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S I F I S  A U T O R Ó W .

1. K rajow ych.

Barbar: 129, 137. — Bartmański: 340, 347 £356, 362. — 
Bauerertz: 154. — IBiesiadecki: 97, 102, 113, 121, 165, 189, 197. — 
Blumenstok: 2, 12, 22, 34, 118, 166, 174, 183, 191, 201, 205, 
217, 221, 225, 233, 386, 391, 400, 439. — Brodowski: 343. —
Bryk: 102. — Buszek: 33, 39, 46, 84, 99, 102, 108, 110, 118,
124, 134, 140, 151, 159, 169, 176, 193, 194, 202, 209, 230, 237,
239, 249, 250, 255, 265, 206, 283, 289, 299, 350, 365, 371, 384,
385, 399. — Bylicki: 157, 162, 417, 418.

Cassina: 427. — Chałubiński: 123, 132.
Danek: 371. — Domański: 1, 9, 17, 29, 115, 134, 177, 

321, 329, 337, 361, 371, 399, 422, 438, 439.
Fe,gel: 209, 221, 237, 281, 406, 427, 428, 446.—Friedberg: 

391. — Fudakowbki: 372.
Głowacki: 103, 134, 178, 187, 242, 351, 386. — Grabow

ski (artykuły oznaczone z=): 32, 34, 39, 49, 58, 66, 94, 101, u l ,  
117, 125, 126, 134, 142, 147, 153, 154, 159, 161, 162, 177 185,
ly3, 201, 202, 238, 247, 249, 250, 257, 258, 259, 265, 273, 275,
282, 288, 289, 298, 307, 309, 315, 318, 333, 334, 34. 343, 358,
364, 377, 383, 385, 393, 406, 408, 409, 417. — Gnmplowicz: 4l6, 
425.

Harajewicz: 95, 118, 154, 186, 242^283, 351, 366, 442. 
Jakubowski: 236, 438. — Janikowski (wszystkie artykuły 

oznaczone gwiazdka): 7, 14, 25, 35, 42, 50, 51, 58, 72, 84, 86, 
94, 95, lOu, 102 ,109, 111, 118, 126, 134, 140, 14r, 142, 153,
154, 162, 163, 168, 169, 177, 186, 194, 202, 214, 230, 231, 241,
25., 267, 274, 275, 290, 300, 309, 310, 327, 335, 342, 349, 359,
365, 366, 385, 386, 393, 401, 402, 419, 420, 421, 429, 430, 441.
— Jurasz: 409.

Kaczorowski: 77.—Klink: 441.—Kluczenko: 5, 79,105,139,148.
— Korczyński: 108, 110, 134, 154,186,393,402,409,430, 438,442, 
445.— Kopernicki: 209. — Kosiński: 281. — Kremer: 6, 11, 21, 40, 
41, 42, 55, 56, 79, 94, 102, 109, 122, 124, 125, 131, 138, 141,
15«153, 167, 169, 194, 210, 235, 238, 240, 264, 265, 283, 289,
305, 306, 309,', 330, 339, 346, 350, 354, 365, 370, 371, 384, 402,
438. — Kromer: 281. — Krawczyński: 375, 414, 433, 438, 439.
— Krzykowaki. 405. — Kwiatkowski (Ant- Jaxa): 10, 240.

Lubelski: 154. — Lutostański: 6, 51, 220.
Łuczkiewicz: 228.
Madurowicz: 230, 438. — Mateeki: 71, 72. — Merunowiez: 

39, 84, 97, 108, 113, 121, 134, 151, 159, 165, 237. — Muszkiet: 
73, 323.

Neusser: 189, 197.
Obaliński: 19, 30, 37, 45, 54, 61, 117, 177, 181, 198, 245, 

289, 293, 301, 313, 318, 334, 343, 345, 353, 365, 369, 439. — 
Obtułnncz: 281. — Oettinger: 53, 66, 85, 86, 102, 119, 125, 163,
194, 195, 215, 261, 266, 290, 343, 351, 376, 378, 386, 392, 393.
— Opolski: 310. — Osowicki: 71, 72, 269, 277, 285.

Pareński: 108. — Pietkiewicz: 262, 330. — Pietrzycki: 69. 
Rasp Henryk: 32, 437. — Reifer: 89. — Rieger: 257. — 

Rydel: 322, 438, 439.
Sawicki (Edw.): 4, 10, 237, 248, 449.—Sawicki (Jan Stella): 

150. 349. — Sciborowski: 56, 65, 98, 134, 150, 182, 209, 220,
223 236, 251, 381, 389, 397. — Serkowski: 145, 72. — Skobel:
41, 49,57,100,125,132, 160, 228, 297, 317, 418, 429, 439,449. — 
Świderski: 71. — Szeparowicz : 448. — Szokalski: 333.—Sznabl: 
64. — Szuman: 154.

tVarschauer: 91, 115, 133, 151, 246, 250, 257, 266, 280,
283, 287, 295, 331, 338, 358, 370, 384,385. — Widman: 237,264.
— Wiszniewski: 90, 126, 181, 198, 201, 202, 220, 227, 274, 308, 
309, 322, 345, 353, 358, 362, 406, 409, ^37. — Witkowski: 154.
— Wyrzykowski: 441.

Zarewicz: 22, 33, 160, 439.
Życki: 229.

2. Z agranicznych.

Amelung: 124.
Baillee: 385. — Balfour: 319. — Bardier: 125. — Bardi- 

net: 307. — Bandoin: 22. — Bazin: 235. — Beal’d : 202. — Ber- 
geret: 383, 384. — Bernard KI. 385. — Berthier: 131, 305. — 
Biermer: 140, 342- — Billroth: 74, 315, 334. — Bircl Ilirschfeld: 
342. — Blumenthal: 283. — Bliimlein: 265. — Bollinger: 288. — 
Bottcher: 66. — Bouchut: 5.5, 62, 70, 240, 384. — Bourneyille: 
167. — Broea: 229. — Bruns P.: 240. — Bulkley: 202.

Cohnheim: 300. — Cohnstein: 99. — Colgate: 166.— Cor- 
son: 126, 250. — Coste: 265. — Cousin: 83. — Crea (Mc): 409.
— Culberston: 350.

Dade: 441-—Demarąnay: 83ł 102.— Dolbeau: 262, 330. — 
Duckworth: 160.-—Dujardin-Baumetz: 100.— Dunean (Matthews,): 
227. — Dunlop: 406. — Durozicz: 350.

Ebstein: 47. — Eisenstein: 162. — Eulenburg: 249.
Fachard: 309- — Fagge (Hilton). 153. — Feltz: 430. — 

Fischer: 79. — Fox (Tilbury): 362. — Friedreich: 115.
Gafe: 22. — Garvin: 418. — Gerhardt: 40, 385. — Goeze:

346, 354. — Gosselin: 402. — Grant: 126. — Grimshaw: 249. —
Gueneau de Mussy: 50, 194.

Haberkorn: 375. — Ilaeck: 152. — Hagler: 141. — Hal
li e r : 316. — Hanot: 153. — Heine: 365. — Heizmann: 420. —
Heubel: 109 — Hofmann: 391, 400. — Ilolden (J. Sinclair): 98.
— Hunter: 126. — Huppert: 384. — Ilutchinson: 25, 265, 330,375.

Jaesehe: 323. — Izard: 160.
Kaposi: 315. — Kaith:J365.— Kemperdick: 280. — Kemp- 

ten (Van): 6. — Kohler H .: 110. — Konig: 5, 83. — Kiissner: 
35. — Kostlin: 333.

Laborde: 118- — Laboulbene: 124. — Langenbeek: 318.— 
Langlebert: 306. — Laujonois: 169. — Latham : 318. — Legg 
(Wickham): 303. — Lepine: 385. — Letzerieh : 250. — Leube: 
272, 288. — Levy: 266. — Lichtenstern: 375. - -  Lister: 133. — 
Lorain: 122. — Łossen: Ki. — Liicke: 81. — Luys: 370-

Macaro: 365. — Maccall: 126. — Malden (More): 100. — 
Mazegger: 115. •— Marius: 280. — Marschall: 338. — Masterstock: 
393. — Mayenęon: 383, 384. — Mead: 289. — Mesuil (D ul 409.— 
Metzler: 82. — Meyer: 26. — Michel: 169. — Millot- 40. — Mor
gan: 193. — Monrlon: 46. — Moson: 39. — Muhlhauser: 178.—
Muller: 228. — Muller Jul. 47. — Muller P.: 417. — Muron: 118.

Nussbaum: 81, 117.
Jehine: 385. — Oevre: 222. — Ofinger: 14. — Ogle: 194.

— OUivier: 230. — Ore: 208,|Ś83. — Orth: 186, 266, 288. — 
Otto: 257.

Pajot: 309. —- Parrot: 110. — Pascalucci: 177. — Paschen:
5. — Pancin: 56. — Piiuman: 258. — Pettenkofer: 42. - -  Pfeif
fer: 333. •— Pirogow: 81. — Pissin:"249. — Playfair: 417. —
Pollak: 340, 347, 356, 362. — Puech: 418.

Rapmund: 299. — Rath: 333. — Reckliughausen: 186. — 
Renault: 22. — Reuzy: 333. — Richardson: 193. — Richet: 317.
— Ritter: 430. — Robin juu.: 402- — Rockwell: 202. — Koger
H .: 11, 21. — Rommelaere: 402. — Rothmund : 25. — Kutt: 358.

Samt: 166, 174, 183, 191, 199- — Schmidt Herm.: 322. — 
Schwalbe: 102. — Schwartz: 230- — Simon: 80. — Smith E.; 
407. — Smith Henr.: 358, 398. — Socin: 81. — Sommerbrodt: 
239, 331. — Souplet: 274. — Surmay: 193.

Teale (Pridgin): 90. — Tibits: 40. — Tillaux: 42. — Trau-
be: 287, 295, 304- — Trendelenburg: 441. — Tripier: 420.

Yernay: 283. — Vincent: 50. — Virchow: 154 — Volk- 
mann: 83, 139, 148.

Wagner E.: 288. — Waldenburg: 324. — Wenzel: 124. — 
Werthheimber: 162. — Wilde: 420. — Wilks: 319. — Williams: 
147. — Woillez: 169. — Wolff M.: 35, 186.

Teo (Burney): 90.
Zucksehwerdt: 333. — Zurhelle: 184. — Zweifel' 418.

1001642239



S I P I S  R Z E C Z Y

zawartych, w Tomie XIII. „Przeglądu Lekarskiego"
(Liczby oznaczają strony.)

I . PRACE I  SPOSTRZEŻENIA W ŁASNE.

A )  Z  k lin ik  i szpitalom krakowskich.

Przyczynek do anatomii patolog, padaczki. Skreślił Dr. G. 
Uens Ber  w Krakowie- 189, 197.

Porażenie odnóg po naglem otruciu arsenem. Skuteczność 
prądu przerywanego. Poda! Dr. J. Me r u n o wi c z :  97

Trzy przypadki zapalenia oelirząstuy chrząstek krtaniowych. 
Podał Tenże: Mo, 121.

Złośliwe zapalenie okostny przebiegające z objawami duru, 
bez widocznych przypadów miejscowych Podał Tenże: 165.

Kilka słów o zapaleniu stawów ezerwonkowem (poiyarthri- 
tis dysenterica). Podał Lekarz ordyn. Dr. K o r c z y ń s k i :  445.

Rozkurczowa brzmiące drganie w ujściu tętnicy głównej. 
Uważał i opisał Prof. Dr. O e t t i n g e r :  261.

O gośćcu wiewiorowym (rheumatismus blennoirhoicu Na
pisał Dr. Żegota K r ó w c z y ń s k i ,  Lek. pom. w szpitalu św. Du
cha: 414, 433-

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób v odd dale chirur
gicznym szpitala św. Łazarza w Krakowie za rok 1S72. Skreślił 
Dr. Alfred O b a l i ń s k i ,  Lek. ord.: 19, 30, 37. 45, 54, 61.

Toż za rok 1873. Skreślił Tenże: 2938K01, 313.
Kilka słów o Esmarcha bezkrwawym sposobie wykonywa

nia operacyj. Skreślił Tenże: 245.
Kilka słów o lęcz.eniu złamań kości udowej za pomocą cię

żarków, Skreślił Tenże: 369.
Odjecie obu odnóg dolnych w skutek zgorzeli. Napisał Dr. 

Ludwik W i s z n i e w s k i :  181.
Doświadczenia czynione pod względem podskórnego wstrzy

kiwania kwasu karbolowego. Podał Tenże: 253.
Przyczynek do kazuistyki zapalenia ochrzęstny krtani w sku

tek ospy. Opisał Tenże: 345, 353.

B ) Inne prace oryginalne.

1. P a to lo g ia , T e ra p ia  i B alneolog ia.

O rozpoznawaniu i leezf niu porażeń , tudzież o znaczeniu 
przypadów im towarzyszących. Skreślił Dr. Stanisław D o m a ń s k i ,  
Doc. Uniw. Jag.: 1, 9, 17, 321, 329, 337.

Przyczynek ao terapii miejscowej chorób narządu oddecho
wego. Skreślił Tenże: 361.

O zaniku mięśni postępowym (atrophia muse. progressivajl 
Napisał Dr. Maks. G u m p l o w i e z  w Wiedniu: 416, 425.

O użyciu prądu galwanicznego w przypadku zagłoby jelita 
)ileus). Podał Dr. T. K a c z o r o w s k i  z Poznania: 77.

Wiadomość o szczawie alkalicznej węgierskiej ze zdroju 
w Niemieckim Krzyżu (Deutsch - Kreutz). Podał Dr. Władysław 
S c i b o r o ws k i :  98.

Szczawnica w r. 1873. Przez Tegoż: 182, 190.
Wiadomość o zakładzie leczniczym dla chorych piersiowych 

w Gdrhelisdorfie. Skreślił Tenże: 381, 389, 397.

2. C h iru rg ia , O k u lis ty k a  i  Położnictw o.

Odjęcie śledziony; wyleczenie. Opisał Dr. Ant. P i e t r z y c k i  
w Jaśle: 69-

O raku wargi dolnej. -Napisał Dr. B. KI ucz en ko w Sere
cie : 105.

O kilku przypadkach niezwykłej choroby kiłowej oka. (Z kli
niki Prof. H o r n e r a  w Zurychu). Ćjfapisał Dr. Ign. B a r b a r ,  lek. 
prakt. w Stryju. (Ciąg dalszy i Dokończenie. — Zob Przegl. lek. 
z r. 1873, sir. 413): 129, 137.

Przypadek puchliny kolana peryodyeznie powracającej. Opi
sał Dr. Wład. By l i c k i :  157.

Wyleczenie dwóch przypadków raka skórnego płaskiego za 
pomocą nalewu kory konduranga. Tymcz. doniesienie Dra Alfreda 
O b a l i ń  s ki  e go : 198.

Dwa przypadki wycięcia jajnika (ovariotomia) z własnego 
doświadczenia. Przez Dr. O s o w i c k i e g o w  Poznaniu : 269, 277, 285.

Odjęcie odnogi w stawie barkowvm. Zastósowanie bezkrwa
wego sposobu operowania podług Esmarcha. Podał Dr. M. Krzy-  
k o w s k i  w Sanoku: 405.

Brak macicy, pochwy oraz miesiączki. Podał Dr. H. R a s p  
w Brzeżanach: 437.

3. T oksykologia , P sy c h ja try a  i  M edycyna sądow a.

Uleczenie człowieka otrutego kwasem karbolowym. Opisał 
Dr. Edward S a w i c k i ,  Lek. ord. w szp. Iw.: 4, 10.

Otrucie chlorkiem barowym. Opisał Dr. Henryk Ra s p  
w Brzeżanach: 32.

Trucieielka Krystyna Edmunds przed przysięgłymi londyń
skimi. Skreślił Prof. Dr. B l u m e n s t o k :  2, 12, 22, 34.

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo psychiatrycznemu 
Napis: Tenże: 205, 217, 225, 233.

Śmierć nagła z przedziurawienia jelita. Podał Dr. A. Rei- 
f e r  w Tarnobrzegu: 89.

Utopienie, utonięcie, czy utopienie się? Podał Dr. B. S e r 
ko ws ki  w Brzeżanach: 145.

Odpowiedź na zarzuty uczynione powyższemu orzeczeniu le
karskiemu. Nadesłał Tenże: 182.

Zaczadzenie, a nie morderstwo. Próba widmowa Z kazui
styki sadowo-lekarskiej. Podał Tenże: 173.

Rana twarzy, zadana motyką. Przypadek sąd.-lek. Skreślił 
Dr. F r i e d b e r g  w Jaworowie. 390.

4. H isto ry a  m edycyny . Z a k ła d y  le k a rs k ie  i t. d.

Jubileusz 70tej rocznicy urodzin Prof. Dr. Karola Rokitan- 
skiego w Wiedniu. Przez Prof. Dr. O e t t i n g e : a :  53.

Lekarze astronomowie w Polsce; przez Tegoż: 125.
Kilka wspomnieli z dawnych dziejów wydziału lekarskiego 

Uniwersytetu Jagiellońskiego. Skreślił Tenże: 37(3, 3^2*'
Dr Jerzy Chrystyjan Arnold. Szkic bijograficzny. Skreślił 

Prof. Dr. S k o b e l :  100.
Dr. Ludwik Bierkowski. Szkic bijograficzny Skreślił Ten

że : 317.
Dr. Ludwik Gąsiorowski. Szkic bijograficzny Skreślił Ten

że: lCO.
Dr. Józef Jakubowski. Szkic bijograficzny. Skreślił Ten

że : 297.
Dr. Franciszek Kostecki. Szkic bijograficzny. Skreślił Ten

że: 41, 48, 57.
Pamiętnik otwarcia Szkoły głównej w Zagrzebiu dnia 19 

Października 187L Napisał Tenże 418, 429.
List z zagranicy (o klinikach wrocławskich): przez kand. 

med. Ferd. O b t u ł o w i c z a :  281.



IV

I I .  P I Ś m i e j n j n i u t w o  l k k a k s k i e .

Bo e c k e l .  De la galvanocaustie tbermiąue- Paris 1873. — 
Wiadomość podał Dr- Ant. J. K w i a t k o w s k i :  10.

C h a ł u b i ń s k i .  Pisma lekarskie. I. Warszawa 1874. Oce
nił Prof. Dr. S k o o e l :  123, 132.

K o p e r  nic ki. Wiad. o zakładzie kąpielowym w Rabce. 
Kraków 1874. Sprawozdanie Dra Wład. S e i b o r o w s k i e g o :  209^ 

K r a u s  B. Compendium d. neneren medic. Wissenschaften. 
Wien 1875. — Ocenił Dr. D o m a ń s k i :  399.

L u t o s t a ń s k i .  Szczawnica w Galicyi. K-aków 1874. — 
Ocenił Dr. Wł. S c i b o r o w s k i :  220.

Ł u e z k i e w i c z .  Patologia ogólna. Warszawa 1874. Ocenił 
Prof. Dr Skobe l :  228.

Mazegger .  Meran Obermais. — Meran 1874. — Sprawo
zdanie Dra W a r s c h a u e r a :  115.

S a w i c k i  (Jan Stella). Stan szpitali powsz. w Galicyi w roku
1873. Lwów 1873. — Ocenił Dr. Wł. S c i b o r o w s k i :  150.

S a m t. Die naturwiss. Methode in der Psychiatrie. Berlin
1874. — Ocenił Prof. Dr. B lumen s t ok :  166, 174, 183, 191, 199. 

Sznabl .  Odpowiedź na krytykę umieszczoną w Nr. 51
„Medycyny* z r. 1873: 64.

Truskawiec w roku 1873. Lwów 1874, — Wiadomość podał 
Dr. Wł. S c i b o r o w s k i :  236.

Z u r k o w s k i .  De la station sulfuree thermale de Schinz- 
nach. Paris 1874. — Ocenił Dr. J. W a r s c h a n e r :  370.

I II . W Y K ŁA D Y  KLINICZNE ZAGRANICZNE.

B o u e h u t .  Przegląd oftalmoskopii i encefaloskopii z roku /
1873 (w szpit. dziec. w Paryża): 55, 62, 70. I

Br oea .  Zboczenia w odżywianiu włosów i paznogci w na- k
stępstwie rozmaitych cnorob: 229. <

D o l b e a u .  O próchnieniu zębów: 262. i
D o l b e a u .  Zapalenie przykostny zębodołowej: 330. >
G a ł ę z o w s k i  Ksaw. O zmianach w oku osób chorych na j

bezład ruchowy: 330. s
Mosl er .  O pożytku wprowadzania większej ilości cieczy <

do przewodu jelitowego w leczeniu chorób wewnętrznych . 246. 1;
Mosler .  O miejscowem leczeniu wrzedzienia płucnych (vo- >

micae): 255. I
H. Roge r .  O ciepłocie w chorobach dzieci: 11, 21. \
T r a u b e .  O wpływie silnej i uporczywej biegunki na kształt i

przyezepin lub zrostów’ otrzćwowych i niektóre uwagi o zrostach f
upłucnowych: 287, 295, 304.

IV . SPOSTRZEŻENIA KLINICZNE, SZPITALNE 

I  SĄDO W 0-L E K A R SK IE  ZAGRANICZNE.

Bazi n.  Złamanie k, udowej od postrzału, zgorzel stopy, ę
przypady zatorowe: 235. /

B e r t h i e r .  Szaleństwo podstępne, ukrywanie zręczne obłą- i
kania w obec świadków: 131.

B e r t h i e r .  Rzadki przypadek śledziennictwa (liypoehon- \
dria): 305.

Br owne-  Tętniak wewnątrz klatki piersiowej leczony roz- ?
kładem gromliczym: 220. >

Cha r c o t .  Vertigo ab aure laesa. (Choroba Meniere’a ) : 138. 
C o l g a t e .  Zwiehnienie ręki w tył w stawie przedbarko- )

przydłońkowym: 166. !
D u n e a n  (Matthews). Przypadek miesiączkowania dolegliwe- (

go kurczowego: 227. " S
Dunl op.  Niezwykły przypadek choroby ukrytej serca i s

opłucny: 406. J
Foot .  N!eład rnchów (ataxia locomotoria) uleczony: 255. \
F o x  (Tilbury). Przypadek liszaja żrącego (lupus), leczony )

bez zżeradła; 362. >
Fr i e d r e i e h .  Przypadek raka żołądka, pomyślnie uleczo- S

ny kondurangiem: 115. (
G a l e  (Stanley). Odjęcie rakowea na dolnćj wardze prze- s

wiązką sprężystą: 322, ?
Goeze .  Zamordowanie rodziny, z 8min członków złożonej, ’

przez jednego z nich: 346, 354. ^
Ho l de n  (J. Sinclair). Zastósowanie terpentyny w ropnicy; <

wyzdrowienie' 98. >
Humphr y .  Owaryotomia, przeprowadzenie sączka z jamy j

brznszuej do pochwy: 198.
H u t c h i n s o n .  Złamanie kości skalistej w trąbce Eusta- i

chego, poczynające siv zapalenie kości i błun; wyzdrowienie: 330.
L i b e r m a n n .  Przypadek gośćca stawowego krtani wie- ^

wiorowego: 79. \

Lor a i n .  Przypadek śmierci po wstrzyknieniu do poch
wy: 122.

Luys .  Rozróżnienie nawału krwi w mózgu od wybrocze- 
nia, za pomocą prądu groinliezego : 370.

Mace wen.  Przypadek pęknięcia pęcherza, jak się zdaje, 
bez poprzedzającego urazu i bez zwężenia cewki: 383.

Ma r s c h a l l .  Przedarcie wątroby; zatkanie tętnicy pługo
wej miąższem wątrobowym: 338.

M o u r 1 o n. Brak ujścia odbytnicy; przetoka tejże do poch
wy. Przywrócenie prawidłowego ujścia odbytnicy; zrośnięcie prze
toki odbyto-pochwowej: 46.

M o x o n. Stwardnienie wysepkowate mózgu i rdzenia krę
gowego : 39.

Ore.  Wypiłowauie częściowe k. piętowćj, znieczulenie spro
wadzone wstrzyknieniem chloralu do ży ł: 208.

l a n c i n .  Przypadek rozedmy, odnoszący się do medycyny 
sądowej: 56.

S m i t h  H. Tętniak t. podkolanowej wyleczony przez pod
wiązanie po wierzch, t. udowej: 398.

T e a l e  (Pridgin). Wycięcie jajnika (ovariotomia) wykonane 
wśród ropienie torbielą jajnikowego wskutek przebicia tegoż; 
szybkie wyzdrowienie 90.

Wi l l i a ms .  Dwa przykłady leczenia prądem stałym zadu
my z osłupieniem, połączonej z niechęcią do jadła: 147.

V. PRZEG LĄ D  LITER A TU R Y  ZAGRANICZNEJ 

I  CZYNNOŚCI TO W A R ZY STW .

Alcoholismus, zob. Wyskok.
Amoniak, wstrzykiwanie tegoż bezpośrednio wżyły: 40, — 

przeeiwKo ukąszeniu żmijowemu: 283.
Aphasia, zob. Bezmowność.
Apomorfina, jak leko wykrztuśny: 409.
Arsen, otrucie tymże w skutek użycia wanilii: 14, — śle

dzenie tegoż: 383.
Arsenica (arsenicismus), porażenie odnóg w tćmże: 97, 134,

371.
Ataxia locomotoria; zob. Bezkład ruchowy.
Arthritis blennorrhagica laryngis: 79.
Bacteria, zob. Prątki.
Bezkrwistość sztuczna sposobem Esmarchowym, zastosowa

na w Położnictwie: 417.
Bezład mchowy (ataxia locomotoria) leczony spokojem: 409,

— uleczony; 255; — zmiany w oku: 339.
Bezmowność: 350.
Białko w moczu pojawem napadu padaczki : 384.
Biegunka uporczywa; wpływ tejże na zrosty otrzewnowe: 

287, 295, 304.
Bielica śledzionowa (leucaemia lieualis): 40.
Bole porodowe; woda zimna wywołuje takowe: 418.
Boraks i saletra w bezgłosie (aphonia) po zaziębieniu: 126.
Brzuch, stłuczenie tegoż, oddarcie i wydalenie stolcem zna

cznej części jelita cienkiego: 6.
Budownictwo pod względem higienicznym: 377, 393.
Cewki moczowćj zwężenie w stosunku do zaćmy soczewki: 73.
Chinin w praktyce dziecięcej: 299, — w wiewiorze (ure- 

thritis bleunorrhoiea): 375.
Chloral: 340, 347, 356, 362, — z makowcem, celem znie

czulenia: 193, —- wmoczociekn: 126, — w położnictwie:■ 100, 417,
— wstrzykiwanie do żył: 208,—skutki dłuższego używania: 441.

Chlorek potasowy w padaczce • 85.
Chloroform, śmierć pozorna wskutek tegoż: 358, — cuce

nie: 385, — otrucie przewlekłe: 374.
Cholera, środki ostrożności przy wybuchu tejże: 153, — roz-j 

poznanie biegunki cholerycznej. 178, — związek między szerze-J 
niem się cholery a czystością: 72. I

Choroba Meniere’a; zob. Vertigo.
Choroby zakaźne, ich związek przyczynowy z zaczynnikami 

(Micrococci): 315.
Chrypka nagła, boraks i saletran potasowy w tejże: 126.
Ciała obce w gardzielu: 441.
Ciąża i poród, powikłanie z rakiem: 99, — trąbkowa (gra- 

viditas tubaria) 306, — zamaciezna: 25.
Ciepłota w durzę; zob. Dur, — wysoka; jej wpływ na wą

trobę: 308.
Colica hepatica; zob. Morzysko wątrobowe.
Crotoncloralhydrat, zob. Wodnik eliloralu krotonowego.
Cukrzyca (melituria), leczenie tejże: 47, 283,
Czaszka, złamanie podstawy tejże zagojonća 153.
Czćrwonka, leczenie^itejże: 124, 289.
Desinfectio zob. Odrażanie.
Drenowanie, zob. Osaczanie.



jjrgawKi aziecKa w skuipu naauzycia napojow wysKOKO- 
wych przez mamkę. 283,

Drżąezka rtęciowa, zob. Rtęć.
Dur (typhus) i choroby umysłowe ; 151, — leczenie kąpie

lami chłoduemi: 210, — szczególne komórki we krwi: 452, —- 
niektóre nieprawidłowości w zmianach ciepłoty; 167, — przyczy
ny tegożV 140, 333, 341.

Durówka (Typhoid), zajęcie następowe obu nn. błędnych : 184.
Dynia, leczenie tasiemca nasionami tejże: 14.
Elektroliza w leezeniu sadzelów złośliwych; 133, — w le

czeniu tętniaków; 220.
Elektryczność w bolu zębów; 240, — w chorobach skórnych ; 

202, — w zamartwicy z zaczadzenia; 40.
Emplastrum belladonuae, zob. Przylepiec szalejowy.
Eucefaloskopia; 55, 62, 70.
Ergotyn; wstrzykiwania podskórne w tętniakach; 318.
Eter, zalety tegoż przed chloroformem; 193.
Eter metylenowy; 193.
Extr. Castaneae veseae, zob. Wyciąg kasztanowca.
Fosforowe otrucie, znaczenie olejku terpentynowego, jako 

odtrutki; 110.
Fuksyna, własności przeciwgnilne: 169.
Galwanokaustyka zastosowana do udejmowania członków. 240. 
Gardło, nieżyt tegoż przewłoczny ; 169.
Glaucoma, zob. Jaskra.
Głos choleryczny; 393.
Gnilica (septicaemia) ; grzy bkowe powstawanie tejże; 35, 186. 
Gorączki, leczenie tychże zgłębnikiem chłodzącym; 280. 
Gościec stawowy krtani wiewiorowy; 79, — staw. ostry, le

czony opaską stałą: 385.
Gruczoł starkowy (prostata), leczenie zasadnicze jego prze

rostu: 365.
Gruczoł tarezykowy; torbiel wiełokomorowy tegoż wyle

czony : 36S.
Gruczoły oskrzelowe, cierpienie tychże: 194.
Gruźlica, rozprawy o niej w Towarzystwie patolog, londyń- 

skiem: 238, — na Zjeżdzie niem. lekarzy i przyrodników w Wies- 
badenie: 238. — zob. Komórki olbrzymie.

Grzybica jelitowa (mycosis intestinalis) i jej stosunek do 
karbunkulu: 288.

Grzybki w gnilicy itd.: 35, 186.
Guzy złośliwe leczone elektrolizą: 133.
Ilałun, otrucie tymże: 109.
Ilerpes tonsurans: 160.
Ilomeopatya; zob. Kamfora.
Ilydrargyrosis, zob. Ktęcica.
Ilypochondria, zob. Sledziennictwo.
Incontinentia urinae, zob. Moczeciek.
Istoty zwierzęce gnijące, wpływ tychże: 117.
Jajnik; wycięcie tegoż (ovariotnmia) i przeprowadzenie sącz

ka z jamy brzusznej do pochwy: 198, — wycięcie tegoż, wyko
nane wśród ropienia torbielą jajnikowego wskutek przebicia teguż: 
90, — pięćset owaryotomij: 100.

Jama otrzewnowa, zob. Osaczanie.
Jaskra, przyczynek do teoryi tejże: 322.
Jąkających i szepleniących leczenie : 258.
Jelita, wprowadzanie większych ilości cieczy do tychże: 246.
Jelito cienkie, wydalenie stolcem znacznej części błony ślu

zowej tegoż: 6.
Język, rak rozległy tegoż usunięty cięciem w okolicy nad- 

gnykowej: 334.
Jodek potasowy przeciwko tętniakom: 365.
Jodoform w chorobach wenerycznych: 160.
Kamfora w leczeniu wrzodów kiłowych miękkich wyżerają

cych: 22, -  o!ru;ie roztworem homeopatycznym: 159.
Kamyki żółciowe: 151.
Kąpiele lt*iie w chorobach piersiowych, osobliwie w sucho

tach płucnych: 274.
Kila, mała epidemia tejże w Brixe: 307, — leczenie wrzo

dów miękkich wyżerających kamforą: 22, — czy po matce, czy 
Po ojcu się dziedziczy: 222, — w jakich przypadkach stanów* prze
szkodę do małżeństwa: 306, — od szczepienia krowianki: 265.

Klatka piersiowa, ograniczenie jej ruchów w chorobach 
płuc: 409.

Kofein, otrucie takowym: 134.
Komórki olbrzymie, osobliwie w grnzełkach: 343
Kondniango w raku żołądka: 115.
Kość skalista; złamanie tejże, wyzdrowienie: 330.
Krążki krwi, zmiany ich kształtu w chorobach: 402.
Krew, przetoczenie (transfusio): 35, 50, 102, — rozbiór wid

mowy: 391, 400. '
Krtań, zapalenie ochrząstny w tejże: 113, 134, 289, 345, 

35'3, — wycięcie tćjże razem z językiem: 74, 335.
Krwotoki, sposób Esmarchowski zapobiegania tymże: 11%

Krztusiec, leczenie; zou, 4ZU, — wyciąg kasztanowca w tym
że: 162.

Kumys: 280.
Kwas karbolowy w chorobach skóry: 202, — otrucie•' 230,

— wstrzykiwany pod skórę w róży i w zapalenin tkanki podskór
nej : 201, 253.

Liszaj wylyszający: 160.
Liszaj żrący (lupus), leczony bez zżeradln : 362.
Macica, uklej przepuszczający (polypus intermittens): 309,— 

brak tejże i pochwy. 437, 438.
Małżeństwo, kiedy kila powinna stanowić przeszkodę; 306.
Mamka, wpływ jej pijaństwa na dziecko: 283.
Mąka owsiana, jako pożywka dla dzieci: 141.
Melituria, zob. CukrzyciD
Miazga pokarmowa, śmierć nagła dziecka wskutek dostania 

się tejże do dróg oddechowych: 110.
Micrucocci, zob- Zaczynniki.
Miesiączkowanie dolegliwe kurczowe ; 227.
Mięso zwierząt gruźliczych czy jest szkodliwem: 94.
Migrena, środki przeciwko tćjże: 318.
Mlćko, istoty zwiększające wydzielanie tegoż: 14.
Młyny parowe, wybuchy niebezpieczne w tychże: 153.
Mocz, zakażenie amoniakowe: 402, — zdrowy, wstrzykiwa

ny do męcherza w chorobach piizewł- tegoż: 309-
Mocznik, ilość wydzielanego na dobę: 384.
Moczoeiek leczony chluralem: 126.
Morfin, otrucie takowym: 134.
Morzysko wątrobowe: 125.
Mózg, doświadczenia na mózgu człowieka żyjącego: 378, — 

ostra niedokrewność tegoż w chorobach umysłowych: 248, — i 
rdzeń kręgowy, stwardnienie wysepkowate tychże: 39, — rozróż
nienie nawału krwi od wybroczenia, za pomocą prądu elektr,: 370.

Mudo, leczenie zapalenia tegoż (orchitis) przyciskiem: 309.
Mycosis zob. Grzybica.
Mycothanaton (Grzybotrutka): 142.
Nerki, miedniczka nerkowa, znak zapalenia tejże: 177.
Nerw współczulny, przyczynek do patologii tegoż: 257.
Nerwów błędnych zajęcie następowe wśród durówki (Ty

phoid) : 184.
Nowotwory, zob. Ciąża, Elektroliza, Język, Kondnrango, Ma

cica, Tłuszezaki.
Obłąd częściowy (perturbatio mentis partialis): 237.
Odbytnica, brak ujścia tejże i przetoka do pochwy 46, — 

żywienie chorych przez też: 272.
Odrażanie trapów kw. karbolowym: 420, — kwasem siar

kawym : 42.
Oko, okłady ogrzewające: 323, — zmiany w bezładzie ru

chowym: 339.
Olejek terpentynowy w otrucin fosforowem: 110.
Ołowica (saturnismus), skażenie cieczy w tejże: 384, — 

nowe jej źródło (fabr. mebli lakierowanych): 409.
Opłucna, leczenie zapalenia tejże u dzieci: 407.
Opłucnowe zrosty: 287, 295, 304-
Orchitis, zob. Mudo.
Osączanie i przestrzykiwanie jamy otrzewnowćj: 117, 198.
Oskrzela, leczenie nieżytu tychże powietrzem ścieśnicnem: 331.
Ospa, epidemia r. 1873 w Anglii: 249, — leczenie ksylo- 

lem: 375, — ilość krost potrzebna w szczepieniu oenronnem : 249, 
•— kiła szczepiankowa: 265, — szczepienia ochronnego najlepsza 
metoda: 249.

Ospałość chorobowa: 194.
Otrzewna, w zapaleniu tejże urazowem jak prędko może 

być wysięk ropiasty: 289.
Otrzewnowe zrosty, wpływ silnej biegunki na takowe: 287 

295, 304.
Ovariotomia, zob. Jajnik.
Ozonizacya powietrza w izbie chorego : 274.
Padaczka, białko w moczu: 384, — chlorek potasowy prze

ciw tćjże: 84.
Pęcherz moezowy, leczenie chorób przewłocznych wstrzyki

waniem moczu zdrowego: 309, — pęknięcie tegoż: 383.
Płuca, leczenie miejscowe wrzedzienic (yomicae): 255, — 

leczenie zapalenia wdychaniami chininowemi: 385, — suchoty tych
że czy mogą powstać po wylewie krwi do dróg oddecnowych: 239.

Pneumatyczny przyrząd przenośny: 324.
Pochwa; rana w tejże, z odcięciem kawałka jelita: 32, — 

śmierć nagła po wstrzyknieniu do tejże: 122.
Porażenie ostre wstępujące: 266.
Poty cuchnące nóg, leczenie tychże: 15,
Powietrze, skutki wprowadzenia tegoż w krążenie krwi: 118,

— ściśnione, zob. Oskrzela i Pneumatyczny przyrząd.
Praca kobiet po fabrykach: 408.
Prątki (baeteria), w gnilicy. 186, — w róży: 266.
Przeoczenie krwi (transfusio sanguinis): 35, — wykonane 

w bielicy: 102, — zkąd brać krew: 50.



VI

Przetoka moczowoao pocnwowa (astma urethero - vagina- 
lifl): 282.

Przewiązka sprężysta: 322.
Przylepiec szalejowy w uporczywych wymiotach: 50. 
Puchlina (oedema), powstawanie: 358.
Pyelitis, zob. Nćrki, miedniezka.
Rak żołądka, uleczony kondurangiem: 115, zob. Ciąża, Język. 
Rakowiec wargi odjęty przewiązką sprężystą: 322 
Rany, leczenie przeciwgnilne: 133, — postrzałowe stawu 

kolanowego, zob. Staw kolanowy.
Ropa, pochodzenie tejże : 66.
Ropnica, leczenie terpentyną: 98.
Rośliny, ich znaczenie w sypialniach: 94.
Rozedma sztuczna na udach, lędźwiach i żywocie: 56.
Róża nagminna przyrauna: 266.
Rtęć, drżączka rtęciowa: 33, — kiedy i jak jej używać 

w kile: 375, — rozpoznawanie jej w wydzielinach: 384, — usu
wanie złych skntków tejże w fabrykach zapomocą amoniaku: 26,
— wcierana w postaci szaruchy, przechodzi do mleka: 441.

Rtęcica ostra: 230.
Septicaemia, zob. Gnilica.
Serce znosi częstokroć urazy bez oddziaływania: 316, — 

puchlina odnogi górnej lewej w chorobach tegoż: 153, — i opłu
cna, niezwykły przypadek choroby ukrytej tychże: 406. 

Sledziennictwa rzadki przypadek: 305.
Smak gorzki leków, środek przeciwko temuż: 25.
Smoła, jej przetwory w chorobach skóry : 202.
Sok żołądkowy, oddziaływanie tegoż: 385.
Spokój w bezładzie ruchów (ataxia locom.)j»409.
Staw kolanowy, leczenie ran postrzałowych tegoż: 79.
Staw biodrowy, badanie co do mechaniki tegoż i wpływu 

jej n- fizyologią i patologią tego stawu: 5, — leczenie tegoż cię
żarami: 5.

Stawów wypiłowanie: 139, 148.
Strzępki mirtowate, jak powstają: 418.
Suchoty płucne, zob. Kąpiele letnie.
Syphilis, zob. Kiła.
Sypialnie, rośliny w tychże: 94.
Szaleństwo podstępne ; ukrywanie zręczne obłąkania w obec 

świadków: 131.
Tasiemiec, spędzanie tegoż: 14, 124.
Terpentyna w ropniey: 98.
Tętnica płacowa, zatkanie miąższem wątrobowym: 338. 
Tętniak aorty uleczony jodkiem potasowym :«365 , — łnku 

aorty, niedomykalność zastawek te/ży, przypadek wątpliwy: 109,
— t. podkolanowej uleczony przez podwiązanie po bezskutecznym 
ucisku: 398, — wewnątrz klatki piersiowej leczony rozkładem 
gromliczym (elcyetrolysis): 220.

Tętniaki łuku aorty, niebezpieczeństwo uciskania tychże: 42. 
Tętno, badanie tegoż: 350._
Tężec leczony wstrzykiwaniem chlorilu do żył: 208. 
Tluszezaki obszerne, sposób zapobieżenia gnilicy przy wy

cinaniu tychże: 102.-
Transfusio sangninis, zob- Przetoczenie.
Trupy, odrażani?? tychże: 420.
Typhoid, zob. Dnrówka.
Tytuń, doświadezęflia co do własności dymu tegoż: 109. 
Upał, skntki tegoż: 73.
Utopienie, utonięGje, czy utopieńiSjsię ? 145, 151, 182. 
Vertigo ab aure laesa: 138.
Wanilia, otrucie nrszenikowe w skutek użycia tejże: 14. 
Wąglik, leczeniu: 441,
Wątroba, przedarcie i zatkanie jej miąższem tętnicy płuc

nej: 338, — zmiany w tejże wskutek wysokiej ciepłoty: 308. 
Wiewiór (urethritis blennorrh ) leczony cliininem: 375r , 
Woda przeprowadzana cewami olowlanemi 194, — do pi

cia, przyczyną durn: 141.
Wodnik clilornlu krotonowego, jogo własnościti działanie : 91. 
Wś ^eklizna, antagonizm z jadem żmijowym: 230. 
Wstrzykiwanie leków podskórne, zol). Ergotyn, Wyskok, — 

leków dożył ;  zob. Amoniak, Chloral.
Wstrzyknienie, do pocbwy, zob. Pochwa.
Wyciąg kasztanowca śniednego przeciwko krztuścowi: 162. 
Wyciągi mięsne i buliony: 372.
Wymioty nporazswe , leczone przylepcem szalejowym: 50,

— u suchotników, i-mMek przeoiw tyniż"e: 169.
Wypiłowanie stawów: 139, 143.
Wyskok, wstrzykiwanie tegoż w miąższ narządów: 102,— 

z eteretó, wstrzykiwany pod skórę w leczeniu nowotworów: 318,
— skutki napojów wyskokowych" 152, — wpływ pijaństwa mam- 
ki na dziecko: 283„— zakffienie u ludzi zamożniejszych: 374.

Zaćma, stosunek tejże do zwężenia cewki moczowej 73, — 
warstwpwa: 438.

Zaczadzenie, elektryczność jiko środek ratujący: 40.

Zaczynniki (Micrococci) , ich związek przyczynowy z cho
robami zakażnemi: 315.

Zadawkl niezwykłe leków . 142.
Zaduma z osłupieniem i jadłowstrętem, leczona prądem sta

łym: 147.
Zamordowanie rodziny, z 8miu członków złożonej, przez 

jednego z nich: 346, 354.
Zęby, elektryczność w bolu tychże: 240, — próchnienie: 262, 

— zapalenie przykostnćj zębodołowćj: 330.
Zgłębi/k chłodzący (Kiihlsonde): 280, — z pianki mor

skiej: 350
Złamanie k. udowej, zgorzel stopy, przypady zatorowe: 235.
Zwiehnienie ręki w tył w stawie przedbarko - przydłońko- 

wym: 166.
Zwłoki, przewożenie tychże: 289
Żołądek, leczenie wrzodu przewlekłego . 420.
Żółć, wpływ wstrzykniętej do krwi: 430.
Żółtaczka nieżytowa; leczenie tejże przez galwanizaeyą pę

cherzyka żółciowego: 41.
Ży wienie chorych przez odbytnicę: 272.

YI. SPRAW OZDANIA Z POSIEDZEŃ TO W A RZY STW .

Akademia lekarska paryzkaj208.
Towarzystwo belgijskie umiejętności lekarskich i przyrodni

czych 152.
Towarzystwo lekarskie krakowskie: 33, 39, 46,72,84,108, 

134, 151, 159, 176, 201, 209, 221,237,289,371,399,406,417,437.
Sprawozdanie ogólne z "czynności Towarzystwa lek. krak. 

w r. 1873; przez Dra Wład. Sc ib  o r o w s ki e g o : 56, 64. 
Towarzystwo kliniczne, w Londynie: 159.
Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie: 209, 221, 

237, 248, 257, 264J273, 281, 406, 427. 448.
Towarzystwo chirurgiczne pary^kM 208.
Sekcya lękarska Tow. Przyjąć. Nauk. Pozn.: 71. 
Towarzystwo lekarskie warszawskie: 372.
Towarzystwo lekarzy w Wiedniu: 21)2/258, 315.- .

VII. RÓŻNE WIADOMOŚCI. 

A) W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e .

Egzamin teoretyczny z fizyki i praktyczny z fizyologii kan- 
dydatór medycyny: 94, 169.

Egzaminy urzędowo lekarskie (eelem uzyskania posady sta
łej w służbie lekarskiej rządowej); koinisya do tychże w Krako
wie: 289, 290, 319, 365, 393.J i>

Instrukcya dla akuszerek z dnia 25 Marca 1874: 258,266. 
Orzefflynia sądowo-lekarskie, komisye wydziałów leknr. do 

wydawania tychże: 102.
Praktyka kliniczna obowiązkowa uczniów nauk lekarskich. 

(Reskrypt minist.): 350.
Przepisywanie leków podljns epidernij: 213.
Stopnie naukowe uzyskane w WydzinlB lekarskim Uniwer

sytetu krałcowskiftgaS 26, 35, 50, 66, 85, 162, 178, 208,251,258, 
266, 378, 386, H2e8? 441, — uzyskane uu-zez Polaków w Uniwer-. 
sytetaeh zagranicznych : 231, 241.

Sprawy lekarskie w W'y<tzjfil« krajowym: 1, 14, 85, 126. 142.
Zamianow aniu i odznaczenib: 26, 3M| 85, 111, 162, 222,,

25lj*275, 289, 319,K3ś, 350, 36d, 378, 420.

B) Kronika lekarska podług miast.

Biała Cerkiew: 335. — lnowroelfiw: 193, 327. — Kielce: 
74. — Kijów: 74, 154, 393. — Kj-fików: 7, 14, M, 35, 4 '3  50.
58, 65, 66, 74, 86, 95. 102, 111, 118, 126, 13-1, 142, 153, 162,
169, 17S, 186:. 241, f i l ,  258, 290, 300,-334, 343; 351,
359, 365, 393, 409, 410, 420,, 430, 442, g50. — Lublin : *Ż22, 267,
365. — Lwów: 50,'(75, 74, 86, 1 11, 153, 251. 327, 33|f 343, 409,
—/Plot! : •m . —  Poznań: 14, 51, 1 (9  151, 231, 267. — Środa:
87. — Tarnów: 26, 335. -  Warszawa: 26, 74, 102, 126, 153,
177, 178, 202,'222, 251E90, 3 p , £43, 351,(359, 421. — Wilno: 102.

V bi leen: 169. — Arcbungielsk: 169- — Berlin: 118, 241, 
27"5, 327, 351, 4Ó2. — OulowjeS (ICiigellfuiiJ): 24 1. — Dublin: lig .
— Grodzisko styrskie (Grat/.): łSJsG — Gryfr.ii/jGrafswalde) : 335.
— UakOdatn: 388. -  Hala u S .: 231. — Lipsk: 118, 154, 335.
— Londyn: 87, 118,'“126, 169, 214. — Metz: 87. — Mnichów: 
U l, — NoW-York: 37/258. — Odosa: 169. — Paryż: 26 118 
120, 164, 163, 231, 283, 421. — Peszt: 131. — Praga Cze k a : 
fl'S. 366. — Roslaw; 118. — Strasburg: 74. — Troyes: 386.—
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Wiedeń, 74, 86, 95, 102, 118, 134, 142, 178, 100, z02, 214, 223, 
230, 258, 267, 275, 300, 335, 343, 421, 430, 442, 450. — Wro
cław: lo4, 241, 281, 343.

C ) Z a k ła d y  n au k o w e .

1. K rajow e.

Habilitaeya na Docenta Higieny w Wydz. lek. krakow
skim: 430.

Katedra (opróżniona) kliniki lekarskiej w Krakowie: 26, 35, 
43, 111, 194, 251, 257, 428, 430.

Klinika chorób dziecięcych w Kranówie: 85.
Milczenie nakazane o sprawach Wydziału lekarskiego: 142.
Stypendyum 3-letnie , celem pozyskania dla katedry Wete- 

■ynaryi w Krakowie odpowiedniego nauczyciela: 94, 213, 319.
Szkoła weterynarska we Lwowie: 335.
Wydział lekarski (pożądany) we Lwowie: 343.
Wykłady chorób umysłowych w Szpitalu powsz. we Lwo

wie; 153, 409, — Dyag.iostyki lekarskiej w Szpit. św. Łazarza 
w Krakowie: 14, — Neuropatologii tamże: 411.

Zakład Anatomii opisowej w Krakowie; brak trupów w tym- 
że: 26, — spór z sąsiadem: 178.

Zbiory Anatomii patologicznej i opisowej w Krakowie: 162.

2 ) Zagraniczne.

Egzamin z Botaniki, Zoologii i z jęz. greckiego w Anglii: 169.
Katedra Anatomii porównawczej w Dublinie: 118. — (opró

żniona) Anatomii patologicznej w Wiedniu; 134, 230, 300, 335, 
421, 442, — Chemii lekarskiej w Wiedniu: 343, 421, — Hifieny 
w Peszcie: 134, — (druga) Fizyologii w Wiedniu: 142.

Klinika chorób umysłowych w Lipsku: 118.
Kliniki w Moskwie, zamierzone rozszerzenie: 169, — w Pra

dze: 118, — wrocławskie: 281.
Nepotyzm w Wydziale lek. wiedeńskim: 102.
Nieporządki w Wydziale lekars. paryzkim: 420, — w AKa- 

demii med. chir. w Petersburgu: 421.
Otwarcie kursu nauk w szkołach lekarskich angielskich: 118.
Stacya zoologiczua nadmorska w Neapolu: 230.
Szkoła lekarska w Paryżu; zamierzone rozszerzenie: 154.

D ) W iadom ości do tyczące się zaw odu  le k a rsk ie g o  

i a p te k a rsk ie g o .

Doctor in absentia: 309.
Gremia aptekarskie w Galicyi; nowa ustawa o tychże: 274. 
Izby lekarskie w Niemczech: 309.
Kobiety-felczerki w Syberyi: 310, — lekarki w Anglii: 

310, 364.
Krawiec lekarzem : 309.
„Lekarz przyrodniczy11: 309.
Lekarz zamordowany przez zemBtę: 386.
Pomoc lekarska w Syberyi: 126.
Przymus lekarski: 101.
Keklamy lekaiikie: 102, 241.

E )  T o w arzy s tw a  i  zjazdy.

Akademia Umiejętuości w Krakowie: 141, 162, 168, 169, 
186, 212, 393.

Kółko Akademików Polaków w Gryfinie: 335.
Komisya terminologicza lekarska wTow.lek. krak. 108, 437.
Kongres higieny publicznej w Frankfurcie n. M. : 25.
Sekcya lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań- 

-iktego : 14 .
Towarzystwo (naukowe) akademickie polskie w Berlinie: 

327, — w Ljpgku.. 335, — aptekarskie we Lwowie: 86, — le- 
QQQZy B?‘Pitala Charite w Berlinie: 118, — lekarskie krakowskie: 
393, — lekarskie gub. w Lublinie 74, 222, 267, — lekarskie war
szawskie: 102, — opieki prawnej lekarzy berlińskich: 309, 365,— 
osad rolnych w Warszawie: 201, — wojskowo-lekarskie w Kra
kowie : 50, w Wiedniu: 74, — ku wytępieniu zepsucia w Lon
dynie: 169.

Zjaza farmaceutyczny współriarodowy: 290, — lekarzy fran- 
^uzkich w r. 1874 (w Lille): 374, — przyrodników i lekarzy

niemiecKicn w Wrocławiu: ooo, ó h , — doroczny Stowarzyszenia 
Opieki zarowia publicznego: 250, 377, 393, 408.

Zjazdy lekarskie ziemstwa besarabskiego: 169.

F )  K o n k u rsy  i n ag ro d y .

Konkursy: 50, 212, 230, 319, 343, 409.
Nagrody konkursowe Niemieckiego Towarz, opieki zdrowia 

publ. w Berlinie: 194, 385, — za rozprawę o kołunie: 102, — 
o śmiertelność, dzieci: 163, — za najlepszy i najtańszy sposoD prze
wietrzania mieszkań: 94, — za wynalazek pożyteczny lub dzieło 
w przedmiocie lekarskim, wyznaczona przez Akademią Um. w Kra
kowie : 141, 168, 169, 212.

G)  W iadom ości h ig ien iczne  i p o licy jno -lekarsk ie .

(Porównaj w Przeglądzie literatury zagranicznej.)

1. K rajow e.

Bal dla dzieci: 50
Chodniki w Krakowie: 358.
Cholera w Krakowie w r. 1873; sprawozdanie Komisyi zdro

wotnej : 222, — wnioski co do zapobiegania tejże czynione w Tow. 
lek. galic.: 281.

Choroby nagminne grożące w Krakowie; zdanie Tow. lek. 
krak. co do zaradzenia tymże: 440.

Doro przedpogrzebowy; zob. Smiertelniea.
Higieua miejska w Piotrkowie: 342, 401, — w Warszawie- 

177, — naszych miast i miasteczek: 198.
Kościół Jezuitów we Lwowie, nieszczęśliwy przypadek w tym

że: 74.
Lekarze miejscy we Lwowie: 327.
Machiny rolnicze; uszkodzenia zrządzone temiż: 333, 409.
Mianowanie Lekarza miejskiego obwodowego przez Radę 

miejską krakowską: 134.
Odrażanie, środek Frenkla: 427.
Ogródki Freblowskie w Buku: 25 ,—-we Lwowie: 65, 441,

-— w Tarnowie: 385, -  w Warszawie: 229.
Organizacya służby zdrowia w gminach w Galicyi: 6.
Ospa, krowianka z Zakładu Dr. Lecha: 273.
Pijaństwo, ^ograniczenie tegoż: 350. — Zob. Wstrzemięźli

wość.
Pomieszkania tanie: 419.
Rada miejska krakowska i Zakłady lekarskie: 34, — zdrowot

na w Krakowie: 211, — zdrowotna galicyjska, wyciąg z protoko
łów jej posiedzeń: 73, 85, 93.

Rady powiatowe w Galicyi, czynności tychże w r. 1872 
pod względem higieny publ.: 49, 58-

Smiertelniea w Zawodziu: 327.
Sprawy lekarskie w Wydziale kiajowym galicyjskim: 73, 

85, 126, 142.
Studnie krakowskie, zamierzony rozbiór chem. ich wody: 65
Wodociągi projektowane w Krakowie. 214.
Wstrzemięźliwość, dążenie do tejże: 274, 441.

2. Z agraniczne.

Arszeniku zużytkowanie przemysłowe, przedmiot do przy
szłego Zjazdu współnarodowego: 42-

Cholera, Zjazd choleryczny współnarodowy w Wiedniu: 185^ 
240, 257, 265, 273, 298, .358.

Cukrownie, przypadki śmiertelne w tychże: 35.
Komisye zdrowotne czasopisma „The Lancet11: 117, — w Niem

czech: 408.
Magnesy do wydobywania opiłek z ócz: 84.
Mieszkania, rewizya tychże: 34.
Naczynia z masy papierowej: 162.
Odpoczynek niedzielny pod względem higieny: 72.
Ospa, ospianka zaszczepiona razem z krowianką: 265, — 

nagroda otrzymana przez Polaka we Francyi za szczepienie o- 
chronne: 117, — szczepienie ochronne w Bawary i: 72, 126.

Pachołcy zdrowotni w Wiedniu: 110.
Pieniądze papierowe, jako przenośniki chorób: 177.
Plac Leicester Sęuare w Londynie zamieniony w ogród pu

bliczny: 126.
Rada zdrów, węgierska: 14.
Spędzanie płodu w Ameryce półn.; 250.
Studnie publiczne w Prusieeh: 84.
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SzKoła kuchareK: 3Jts.
Wodociągi, wpływ tychże na zdrowie ludzkie: 202. 
Wykład higieny w szkołach: 50.
Zakład do bezpłatnego badania pokarmów: 87.

H ) S zp ita le , Z a k ła d y  dobroczynne, lecznicze 
i Z d ro jow iska

(Porównaj: Wiadomości statystyczne.)

Biblioteka ludowa dla chorych w Szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie: 35.

Drnskienniki: 154.
Leki dla ubogich studentów w Warszawie: 126.
Polikliniki prywatne w Wiedniu: 178:
Przytułek dla biednych wychodzących ze szpitali warszaw

skich: 242.
Schronienie dla paralityków w Warszawie: 74.
Solanki pod Inowrocławiem: 327.
Solec, zakład zdrojowy: 125, 421.
Szczawnica: 222, 251.
Szpital dla dzieci w Warszawie: 267, —św. Łazarza w Kra

kowie; przepełnienie: 409.
Szpitale; jakie powody przemawiają za łączeniem różnych 

chorób w jednym: 393, — budujące się w Celowcu: 241.— kra
jowe w Galicy i: 349, — św. Łazarza i św. Ducha w Krakowie; 
miasto nie chce ur ać ich za zakłady gminne: 334, — uchybienia 
w ich zarządzie: 385.

Towarzystwo Opieki szpitalnój dla dzieci w Krakowie; spra
wozdanie Komitetu za rok 1872 i 1873: 110.

Zakład (prowincyonalny) dla głuchoniemych w Poznaniu: 
267, — dla obłąkanych w O wińskach (W. Ks. Pozn.) 231.

Zakłady lecznicze prywatne w Warszawie: 178, 222.
Zakopane : 275.
Zapis Stanisława Staszyca na dom zarobkowy: 282.
Zapisy dobroczynne w Krakowie: 300, — w Londynie: 214, 

— we Lwowie: 74, — w Odessie: 169, — w Paryżu: 118, — 
w Warszawie: 153, 202, 251.

Zjazd balneologiczny (niedoszły do skutku) w Krakowie: 169.

I )  W iadom ości s ta ty s ty c zn e  i epidem iologiczne.

Cholera w Galicyi w r. 1872: 66, — w Mnichowie: 43, 51, 
66, 87, — na Szlązku: 215.

Dżuma (pestis onentalis) : 335, 343, 386.
Komisya statystyczna Zjazdu chirurgów niemieckich: 402.
Liczba uczniów w Wydziale lekarskim kijowskim: 74, — 

w Uniwersytecie warszawskim: 118.
Ospa w Wiedniu : 75.
Śmiertelność we Lwowie w r. 1873: 259.
Statystyka lekarska w Galicyi: 161, — lekarzy itd. w Pru- 

siech, Rosyi, Galicy, i Król. Polsk.: 267, — lekarzy i zakładów 
lekarskich w Warszawie: 366, 442.

Szpital Braci Miłosierdzia w Krakowie, ruch chorych mie
sięczny: 95, 119, 155, 195, 215, 310, 319, 386, 442.

Szpital Izraelitów w Krakowie, ruch cboryeh i chorób mie
sięczny, podawany przez Dra O e t t i n g e r a :  66, 119, 162, 195, 
215, 190, 351, 386, 393.

Szpital powszechny św Łazarza i św. Ducha w Krakowie, 
ruch chorych miesięczny przez Dr. H a r a j e w i c z a :  95, 118, 154, 
186, 242, 283, 351, 366, 442.

Szpital św. Łazarza w Krakowie; choroby panujące w od
dzielę wewnętrznym, przez Dr. E. K o r c z y ń s k i e g o :  128, 154, 
186, 442.

Szpital d o w s z . w e  Lwowie, ruch chorych miesięczny, przez 
Dra B. G ł o wa c k i e g o :  103, 134, 178, 187 242, 310, 351, 386.

Ubytek ludności we Francyi : 275-
Zapalenie ócz w Płocku: 283.

K )  W iadom ości do tyczące się  osób.
(Porównaj: Wiadomości urzędowe.)

Alexandrowiez: 65. — Biesiadecki: 34, 111, 430. — Bory- 
sikiewicz: 275. — Bryk: 402- — Chałubiński: 275. — Czerkaw-

ski: nu. — uąDKowsKi: ouu. — uieti. 214. — Doliński: 365. — 
Domański: 111, 421. — Galęzowski Sew.: 283. — Górecki: 169.
— Grabowski K.: 430. — Hering: 142. — Jakubowski: 35- — 
Jędrzejewicz: 125. — Korczyński: 251, 258. — Lutostański: 169.
— Matecki: 51, 102. — Munkiewicz : 118. — Nawrocki: 290.— 
Pareński: 14. — Radziojewski: 26 — Rosner: 111. — Rostafiń
ski: 74. — Sawicki (Jan Stella): 251. — Seiborowski: 169. — 
Skobel Stanisław: 223. — Stugoski: 117. — Szokalski: 102. — 
Trembecki: 169. — Warsehauer: 50.

Benedikt: 267, 359. — Bernacik: 102. — Billroth: 421. — 
Chauffard: 421. — Cohnheim: 230, 335. — Fodor: 134.— Demar- 
ąuay: 343. — Dohrn: 230. — Hyrtl: 87, 1 1 8 . — Recklinghausen: 
134, 230. — Ricord: 343. — Rokitansky: 50, 58, 66, 74, 86, 214, 
421, 430. — Schroff: 102. —j Walther Aleks.: 319. — Zuelzer: 
i94, 241, 257, 428-

Wiadomości osobowe drobne (przesiedlenia itd.) 86, 126, 422.

L )  N ek ro log ia .,

Czerwiński Gracyan 214. — Horowitz: 126. — Kapuściń
ski Maciej: 7. — Korewa: 231. — Malszewski Antoni: 26. — Ma- 
lewicz: 118. — Pierzchaiski: 186. — Radziejewski: 66. — Simon 
ArnoII: 7. — Stankiewicz Józef: 223. —- Swietlicki: 51. — Trzas 
kowski: 169. — Wróblewski Szymon: 7.

Wspomnienia pośmiertne pomniejsze: 26, 43, 59, 86, 102, 
118, 154, 143, 170, 267, 319, 450.

M )  B ib liografia.

(Porównaj: Piśmiennictwo lekarskie).

Anatomie iconoelastiąue par M. Witaowski: 154.
Centralblatt ftir Chirurgie: 154.
Dr. Chałubińskiego Dzieła lekarskie: 86.
Czasopism lekarski japoński: 386.
Czasopismy lekarskie polskie, projekt zlania tychże: 126.
Dzieła nowe: Anatomia i Fizyologia: 26. — Anatomia pa

tologiczna i Patologia ogólna: 35. — Antropologia itd. 410.— Chi
rurgia: 242, 290. — Choroby kiłowe i skórne: 242. — Farmako
logia i Farmacya: 170. — Ginekologia i Położnictwo: 310, 409. 
— Medycyna sądowa- 442.— Okulistysa i Otyatryka: 291, 310 — 
Patologia i Terapia: 170, 402, 422.

Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego warszawskiego: 153, 
290, 359.

„Przegląd lekarski", wydawnictwo tegoż: 40.
SprawozdŁnie z prac lekarskich polskich do Roczników Vir- 

ehowa i Hirscha, za rok 1873: 42, 59, 221- — Toż za rok 1874: 
378, 400. 420.

Weterynarz polski, czasopism: 111.
Wiadomości farmaceutyczne, czasopism: 74.
Ziemssena Podręcznik Patologii i Terapii szczegółowśj: 118.

N )  W spom ink i h istoryczne.

W każdym Nrze przed Kroniką.

O) R ozm aitości.

Bracia Syjamscy: 87, 154, 258 
Magnetyzerka przed kratkami sądowemi: 241. 
Rzeczy „nowe", znane starożytnemu światu: 241.

P )  Odezwy red a k cy i.

Korespoudeneya Redakcyi Administracyi: 7, 15, 27, 35, 43 
51, 67, 75, ! j ,  103, 134, 163, 170, 178, 187, 19o, 231, 240, 251, 
327 387 442. ,

Odezwy Redakcyi: 17, 111, 113, 205, 217, 225, 413, 425, 
433, 445.

Sprostowania: 202, 223, 359, 387.



N r. 1. W  Krakowie, dnia 3 Stycznia 1874 r. Rok XIII.
BIURO R E U ^K C T I 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Mspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanist. Krzyżanowskiego 

Kynekgłówny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarz/ galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Fniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rekopism y zw raca ją  się  ty lko  
w  raz ie  w yraźnego zastrzeżen ia .

Ajencye główne: 
w Warszawie w k sięgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Czapińskiego.

Cena „Przeglądu Lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie roczn ie  . złr. 6 c. — w. a.
fó lroczn ie  . „ 3 „ — „ „
U ra r ta ln ie . „ l  „ 60 „ „

Cena w Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. G cen t. 60 w. a.
pó łrocznie . . .  „ 3 „ 30 „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  K edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z .K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i Voglera i K .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A drain istracya 

D zienn ika Poznaóakiego w Poznaniu,

cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lnb m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0  rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu >
przypadów im towarzyszących >,

skreślił
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim i

Uniw. Jagiell. !

W  wykonawstwie lekarskiem tak  często mam y do \ 
czynienia z te rn , co w ogólności zowią porażeniem , tak  
częste przytem  słyszymy utyskiwania nie tylko profanów, 
ale i lekarzy na nieskuteczność terapii w porażeniach: iż j
wydaje nam  się rzeczą bazdzo stosowną zastanowić się tu - i
ta j nieco dokładniej nad ich rozpoznawaniem i leczeniem. I

1.

Przedewszystiuem  wiedzieć p o trzeb a , iż p o r a ż e n i e  j 
n i e  j e s t  w c a l e  o s o b n ą  c h o r o  trą , lecz tylko następ 
stwem koniecznśm i objawem fizyologicznym zmiany ja -  
kiójś w pewnych częściach układu nerwowego. W szystkie j
za tśm  porażenia są new ropatyczne, a m iana porażeń oste- 
opatycznych, artropatycznych i myopatycznych polegają na j
pomięszaniu ze sobą pojęć: upośledzenia ruchu w ogóle <
i upośledzenia jego z przyczyn tkwiących w częściach ru 
chowych układu nerwowego; jakkolwiek i zm iany chorobo- > 
we innych części tegoż układu m ogą pociągnąć za sobą 
u tra tę  lub przynajm niej upośledzenie ruchu , dzieje się to 1
jednak  tylko pośrednio. P rzykład  lepiśj rzecz objaśni: s

>T. N., la t  26 licząca, uskarża s ię , iż od niejakiego >
czasu je d n ą  nogą pewnych kroków stawiać nie może i ztąd , \
jak  to  m ów ią, utyka; dalćj, iż d la  uchronienia się od <
upadku - chodząc, ciągle na nogi uważać musi, w ciemno
ści zaś p vawie całkiem chodzić nie może. Kuchy dowolne 
nogą chorą wszystkie może wykonywać. B adanie wykazuje 
zupełną prawie u tra tę  uczucia dotyku w całej stopie i doi- < 
nej części podudzia, zm niejszającą się w m iarę posuwania 
ku górze. Przypadek ten , uważany przez innego kolegę za 
porażenie, nie je s t niem bynajm niśj: w iadom of iż do chodu 
potrzeba , prócz należytego kurczenia się mięśnićw w olą 1
kierowanego, nadto  czucia mięśniowego i skórnego: raz j
dla tego, by m ieć zawsze znpełną świadomość o stopniu }
skurczenia m ięśnićw , a tem  sam ćin o położeniu jednych 
części ciała względem drugich ; a pow tćre m ćdz czuć n a -  j
leżycie przedm ioty znajdujące się pod nogami. Jeże li za- j
tem  brakuje czucia skórnego, komecznem je s t upośledzenie j 
ruchu lub  zastąpienie dotyku wzrokiem. Z tąd  tłóm aczy 
się niepewność chodu w ciem ności, chociaż nie m a pora
żenia.

Pod względem fizyologicznym porażenia w dwojaki 
pow stają sposób: t. j . albo że nie ma dowolnych pod
nie t w ośrodku nerwowym, —  albo że przewodnictwo 
już wytworzonych je s t upośledzone. Porażenia w sposób 
pierwszy powstałe zowiemy ś r o d k o w e m  w ścisłśm  tego 
wyrazu znaczeniu. P rzyczyną ich być m oże, że albo wola 
nie wytwarza należnych popędów do ruchu; albo popędy 
te  nie m ogą czyto dostać się do ognisk ruchowych, czy 
nakoniec przemienić się w czynność ruchową. W s z y s t K i e  
p o r a ż e n i a  ś r o d k o w e  s ą  t e m  s a m e m  m ó z g o w e ,  
lecz nie odw rotnie: ponieważ jedne części mózgu służą do 
wytwarzania popędów do ruchu, a inne tylko do ich prze
wodzenia. Jedynie porażenia z przyczyn tkwiących w pierw 
szych zasługują na miano środkowych. Do nichto policzyć 
należy porażenia z powodu zm ian chorobowych półkul móz
gowych, ciał prążkow anych, ją d e r  soczewko waty ch. Do 
jakiejby grum ady włączyć trzeba porażenia z przyczyn 
tkwiących we wzgórkach wzrokowych i czworaczych, tu 
dzież m óżdżku: rzecz je s t jeszcze w ątp liw a, ponieważ 
wpływu tych części na ruchy dowoine dotychczas jeszcze 
należycie nie wyświecono.

W iadomo z fizyologii, iż ogniskiem ruchów mimo- 
wiednych (autom atycznych) i zwrotnych je s t rdzeń pacie
rzowy; i przedłużony, tudzież zwoje nerwu w spółczulnego; 
z tąd  więc wypada, iż tak  jed n e , jak  i drugie w czystych 

■ porażeniach środkowych nie u legają zm ianie, obecność ich 
przeto może m ieć w niektórych przypadkach znaczenie 
dyagnostyczne.

Porażenia przewodnictwa m ają  zakres o wiele rozle- 
glejszy, niż środkowe. Do nich należą porażenia z przy
czyn tkwiących w nerwach w obwodzie, w ich splotach, 
przednich korzeniach, przednich bocznych sznurach rdze
n ia pacierzowego, ciałkach ostrosłupowych, odnogach móz
gowych, rdzeniu przedłużonym i moście Warolovvym.

Podział powyższy, ze stanowiska nie tylko fizjologi
cznego, ale i patologicznego najzupełniej usprawiedliwiony, 
nie odpowiada ze wszystkiem potrzebom  lekarza p rak ty 
cznego: raz , iż ten  d la rokowania i leczenia potrzebuje 
naprzód wiedzieć, gdzie tkw i przyczyna porażenia; powtore, 
iż porażenia w ystępują poniekąd jako osobne choroby, w po
dziale których, dotychczas przynajm niej, trzym am y się p rze
ważnie anatom ii, że tak powiem, grubszej.

Ze stanowiska anatom icznego dzielimy porażenia na 
m ó z g o w e ,  r d z e n i j o p a c i e r z o w e  i o b w o d o w e  według 
siedliska :ch najbliższej przyczyny. P odział ten  z punktu  
w idzeń!.,, rzec można, geograficznego zapewne je s t dokła
dny; jeżeli się a to li zważy, iż nie rzadkie są  porażenia, 
których przyczyny anatom icznej i jś j siedziby n ie  znamy, 
chociaż je  naw et leczyć umiemy: pojąć przyjdzie łatwo, iż 
w dzisiejszym stanie nauKi podziału tego ściśle przepro



wadzić w zupełności nie m ożem y, a zatem  do jakiegoś 1 
przynajm niej czasu dopuścić musim y nadto podział pato- 
gienetyczny.

Tak' w je d n y m , jak  i w drugim  podziale pam iętać 
wszakże należy, iż z p o r a ż e n i a  s a m e g o  n i g d y  n i e  
m o ż n a  r o z p o z n a ć  p r z y c z y n y ,  k t ó r a  j e  wy w o ł a ł  a: !
bo porażenie, jakeśm y już wyżej pow iedzieli, je s t tylko \
.następstwem  innych z m ian , ale nie ich patognomicznym 
p rzy p a d em ; te  same porażenia m ogą być skutiuem  różnych (
zm ian anatomicznych, byleby tylko w tęm że sam em  m iej
scu usadowionych. N ie u lega ato li wątpliw ości, iż pewne 
zm iany anatomiczne z upodobaniem  trzym ają się pewnych 
części nkładu nerwowego, pośrednio zatem  wywołują po
dobne do siebie porażenia, z których naodwrot m ożna są 
dzić o ich przyczynie. Tak np. wiadomo, iż udary mózgo
we nagabują najczęściej ciałko prążkowane i wzgórek wzro
kowy, a objawiaią się najwybitniej porażeniem  połowiczem 
(hemiplegia) : z tąd  prosty w niosek, iż w porażeniach tego 
rodzaju naprzód m yśleć trzeba o udarze, lecz ostatecznie 
rozpoznać go można dopiero w tedy, jeśli nie m a znaków 
przem aw iających za inną zm ianą chorobową, np. zatorem  \
tę tn icy  rowka Sylwiuszowego, który objawia się również j
porażeniem  połow iczem , lubo przekrw ienie i udar na po
zór wprost są  przeciwne w strzym aniu dopływu czyli b ra- \
kowi krwi. j

Aj PORAŻENIA MÓZGOWE.

Najgłówniejszemu oznakam i porażeń mózgowych są: \ 
w y s t ę p o w a n i e  i c h  p o ł o w i c z e  (hemiplegia), t o w a -  j 
r z y s z e n i e  i m  z b o c z e ń  u m y s ł o w y c h  i u t r z y m y -  l 
w a n i e  s i ę  p r a w i d ł o w e j  k u r c z l i w o ś c i  m i ę ś n i ó w  
w częściach porażonych tak  od p rąda  stałego, jak  i induk- j 
cyjnego. Te trzy  oznaki są tak  cechu jące, tak  m ało od < 
nich napotykam y wyjątków, o których zresz tą  jeszcze po
mówimy: iż wypada nam  koniecznie nieco bliżej nad niem i 5
się zastanowić. j

1. P o r a ż e n i e m  p o ł o w i c z e m  zwano dawniej po- < 
rażenie ręki i nogi, a nieraz i tw arzy po jednej i tejże s 
samej stronie; zdaje się ato li, iż m ianem  tern wypadałoby 
raczej oznaczyć każde porażenie nieum iarowe (asym etry
cznej bez względu, gdzie tkwi jego przyczyna: a to dla 

•iego , iż porażenie, np. mózgowe, jednej tylko ręki lub je -  l 
dnej wyłącznie nogi m a i dla rokowania i dla leczenia toż 
samo znaczenie, co porażenie obydwóch kończyn po tej j 
sam ej s tro n ie ; d a le j , iż porażenie tego rodzaju ręki lub j 
nogi może poprzedzać wybuch porażenia połowiczego zu- s

Trlieieielka Krystyna Edmnmis przed przysięgłymi lon
dyńskimi.

Skreślił Prof. Dr. Blumenstok.

P rzypadek , z którego zam ierzam  zdać sprawę na pod
stawie rozprawki prokuratora wrocławskiego p. H e c k e r a  *), 
je s t niezwykły i zasługuje na uwagę lekarzy, nietyle z po
wodu wątpliwej własnowolności osoby o skrytobójstwo oskar
żonej, ile raczej ze względu na sm utny stan  dochodzenia 
sądowolekarskiego w kraju, który przywykliśm y uważać za 
pierwowzór państw a wolnego, cieszącego się najlepszem i 
urządzeniam i adm inistracyjnem i i sądowemi. Jakkolw iek ni
gdy nie zachwycałem się sposobem, w jak i sądownictwo an
gielskie posługuje się dochodzeniem lekarskiem  ku stw ierdze
n iu  istoty czynu, ponieważ system  ten  trąc i średniowieczyzną 
i  pomim o wszelkich ustaw  zabezpieczających wolność osobistą 
obywatela łatwo pociąga za sobą możność skazania, a na-

l)  Oenchtssaal, Jahrgang X X IV , Heft 3.

pełnego lub być tylko zm ia ą pozostałą po pomyślny u  
jeg a  przebiegu.

Pow ody, d la  ittorycn porażenia mózgowe występują 
najczęściej połowiczo, są częścią anatom iczne, częścią fi- 
zyologiczne. Rozmiary mózgu u człowieka są tak znaczne, 
iż łatwo bardzo m ogą wystąpić zmiany chorobowe w je 
dnej tylko połowie, nie dotykając d rug iej; tern  więcśj, iż 
zdwojenia opony tw ard e j, do pewnego przynajmniej s to 
pn ia , dzielą mózg na dwie osobne części. Mózg dalej tak  
ważoem je s t d la  całego ustro ju  narzędziem , iż zm iana 
chorobowa dotykająca równocześnie obydwóch połów, np. 
czyto uraz, czy udar, czy zapalenie, czy w ęszcie nowo
twór, po krótkiśm  trw aniu prowadzi zazwyczaj do śm ierci, 
k tó rą  poprzedza stan tak  ciężki, 'ż wobec niego niknie 
porażenie jako przypad ważny dla rokowania i leczenia. 
Jakkolw iek mózg je s t narzędziem  umiarowo zbudowanem, 
to jednakowoż serce w nierówny sposób do obydwóch jego 
połów krew’ wysyła. Podczas, gdy tę tn ica  szyjna praw a 
(art, carotis dextra) je s t gałęzią tętn icy  bezimiennej (art. 
anom pna), a tern sam em  dopiero pośrednio z inka tętn icy  
głównej aorty  krew’ odbiera, tę tn ica  szyjna leiva wychodzi 
wprost z tegoż luku; prócz tego p rąd  silniejszy krwi sku t
kiem  właściwego ułożenia tych naczyń kieruje się więcej ku 
tę tn icy  szyjnej lewej, niż ku tę tn icy  bezimiennej. Z tąd się 
to tłóm aczy, iż udary mózgowe i zatory tę tn ic  w rowku 
Sylwiuszowym dotykają częściej lewej strony, niż prawej, 
a objawiają się porażeniem połowiczem prawej.

y 2 i  Z b o c z e n i a  u m y s ł o w e  w przebiegu chorób 
mózgowych i takichże porażeń tłómaczono dotąd  teoryą, 
iż is to ta  szara na powierzchni półkul służy do życia um y
słowego. M niem anie to opierano częścią na doświadcze
niach robionych na zw ierzętach , szczególniej k u rach , go
łębiach i królikach, częścią zaś na jbadaniach anatomicz
nych mózgu u obłąkauych, u których znajdowano nierzadko 
(a zatem  nie zawsze) zmiany chorobowe półkul mózgo
wych. Doświadczenia ato li czynione na zwierzętach w prost 
zastosować się nie dają do człowieka, który życiem nm y- 
słowem właśnie tak  znacznie różni się od zwierząt. Z d ru 
giej strony, pom ijając już, iż nie u wszystkich obłąkanych 
wykryto zmiany anatom iczne półkul; spostrzeżenia najnow
sze urazów czaszki i mózgu przem aw iają bardzo za tern, 
iż półkule mózgowe prócz czynności umysłowych m ają je 
szcze powierzony sobie kierunek nad rucham i ciała. B a r
dzo ciekawe w tym  względzie ogłosił S i m o n  porów
nawcze zestawienie zranień mózgu pochodzących od po
cisków '). Pokazuje się z nich, iż strzały  w skronie pocią- 

') Berlmer hlinische Wochenschrift, 4. 5. 1873.

w e t stracenia człowieka niewinnego łub  nicpoczytnego, •—  
przecież nie sądziłem , a b y  w p r a k t y c e  i w n a s z y c h  
c z a s a c h  tak  bardzo miano trzym ać się jeszcze martwej 
litery  praw a i pewnych form  prawie śm iesznych, choć 
zwyczajem uświęconych. D la tego z 'ywem zajęciem czy
ta łem  w mowie będące sprawozdani i i jakkolwiek wynio
słem  z niego wrażenie przykre, a  dla lekarza naw et upo
karzające, nie waham się podać o idem  wiadomości ni
niejszej. P rzedstaw ię rzecz przedm iotowo,—  każdem u zna
jącem u sposób przeprow adzania u nas rozpraw sądowych 
nasunie się zresztą mimowolne porównanie między stosun
kami naszemi a angio lsk iem i— , wprowadzę więc czytelnika 
in  medias re s , a  w końcu dopiero zastanowię się nieco 
nad szezegóinem postępowaniem sądowolekarskiem.

D nia 12 Czerwca 1871 r. kupił niejaki K arol M il
le r  w mieście B righton w handlu  kupca M a y n a r d a  czo- 
koladki i zjadł dwie, które m iały przykry sm ak metaliczny; 
w 10 m in u t później dostał zawrotu głowy i kurczów, które 
jednak  w net ustąpiły. Równocześnie 4 -le tn i Sydney B a r-



gały za sobą o wiele częściej ogólną śpiączkę (a zatem  
przytłum ienie władz umysłowych) bez wyraźnych oznak po
rażenia, gdy przeciwnie nadwerężenia ciemion objawiary 
się zazwyczaj porażeniem kończyny dolnej lub  górnej i 
dolnej po stronie przeciwnej.

Jednym  z najciekawszych przypadków tak  pod tym , 
jak  i pod innem i w zględam i je s t następujący, który, od 
samego początku m i znany, teraz jeszcze zostaje pod mo- 
jem  okiem: . . .

-  N. N., la t 16 mający (w i. 1867), z-u&ełnie zdrów, 
przechodząc w połowie Lutego 1867 w czasie gwałtownego 
wichru i deszczu pod parasolem , uderzony został w głowę 
cegłą, k tóra spadła z gzymsu na drugiem  piętrze. Ugo
dzony natychm iast przewrócił się tw arzą na ziemię i zem
dlał, wkrótce ato li po otrzeźwieniu odzyskał zupełnie przy- 
tomnośó i odwdeziony został do kliniki. T u badany odpo
w iadał na wszystkie pytania należycie, lubo po odpowiedzi 
zaraz zapadał w śpiączkę. Tętno 100. W ym ioty częste. 
K rew ' ciecze nosem i ustam i, źrenice rozszerzone. Uskarża 
się na ból głowy i zimno. Kuch i czucie nigdzie nie upo
śledzone. Oddawanie moczu i stolca wstrzymane. Kano 
dnia następnego znaleziono porażenie odnóg dolnych zupełne.

Śledząc., b liżej, znaleziono po lewej stronie tuż obok 
szwu strzałkowego na sam ym  prawie wierzchołku kości 
ciemieniowej ranę d a rtą , zagłębioną, na dnie której w roz
ległości ta la ra  złam anie kości z zasunieniem brzegów zła
manych pod kości całe. Z powodu tego p rzystąp ił p rof 
B r y k  do przewiercenia kości ( trepanacy i), przyczem po 
wyjęciu odłamków trepanowanych okazała się zatoka sier- 
powata (sinus fa le iform is)  rozdarta, a z niej mocny krwo
tok. W  otworze zatoki m ieścił się m ały palec. Kanę za
tkano skubamrą, a skórę spojono kilkom a szwami. Krwotok 
u sta ł natychm iast. N ie wdając się w opisywanie dalszego 
przebiegu ze stanowiska chirurgicznego, nadm ienić tu  wy
pada, iż trzeciego dnia po operacyi, a czwartego po zra
nieniu w ystąpił wybitny zez zbieżny szczególniej na oku 
lewem , który atoli już po dwóch dniach zaczął ustępować, 
podczas gdy porażenie odnóg dolnych -  utrzym ywało się 
ciągle bez zmiany. S tan psychiczny nie okazuje żadnych 
zboczeń. Kuchy języka i twarzy nie upośledzone. 16tego 
unia po zranieniu ukazały się pierwszy raz słabe ruchy 
dowolne w odnogach dolnych, mianowicie udach. W 10 
dui później (już wszystkie m ięśnie uda były czynne, gdy 
z mięśniów podudzia żaden nie był nim  jeszcze, przyczem 
skóra na podudziach okazywała się zim niejszą i sinawą. 
Po pięciu dniach pojawiły się ruchy i w podudziach, przy
czem chory roztropny podał ciekawe własne spostrzeżenie,

k e r  zjadł jednę z tych czokoladek; i to dziecko zachoro
wało w net i m im o pomocy lekarskiej umarło tegoż dnia 
wśród silnych kurczów. Sekcya wykazała tylko przekrw ie
nie mózgu, w treści zaś żołądka wykrył Prof. chem ii Dr. 
L e t h e b y  ’/4 grana strychninu. Podczas śledztwa z tego 
powodu wytoczonego ( Goroners inąuest) zgłosiła się do
browolnie jako świadek panna K r y s t y n a  E d m u n d s  i 
zeznała, że we W rześniu 1870 r. i w M arcu 1871 r. ku 
powała czokoladki w sklepie M aynarda i każdą razą  po 
zjedzeniu ich czuła się bardzo słaDą, że skarżyła się kup
cowi, k tóry  jednak  zaprzeczył, jakoby towar jego był szko
dliw ym , jakoteż pewnemu lekarzow i, który jednak  uznał 
skargę jej za. urojoną, a j ą  sarnę za osobę fantastyczną 
i nerwową. Śledztwo nie zdołało wykryć winy M aynarda, 
a  przysięgli uznali śm ierć m ałego B arkera za następ
stwo „nieszczęśliwego przypadku." Policya ato li ze swej 
strony dochodziła dalej tej tajem niczej sprawy, a rezul
ta tem  jej zabiegów było aresztowanie panny K r y s t y n y  
E d m u n d s  jako trucicielki.

< iż przed w ystąpieniem  władzy w jakiejś części czuje swę
dzenie i pieczenie. Powoli wracała władza w stopach tak  
że 13. K w ietnia chory władał niemi w łóżku już wcale do
brze. Dnia'^21 t. m . zrobił kilka kroków, ato li bardzo szty- 
wnych, tizym ając się poręczy łóżka. Czytuje książki, lecz

j tw ierdzi przytćm , iż lubo wszystko rozum ie, trudno  m u
? przychodzi pam iętać to , co przed kilkom a dniam i czytał. 
\ Tego dawniej nie bywało. Dziewiątego Maja opuścił chcry

klinikę, m ogąc chodzić o lasce z ran ą  oczywiście najzu
pełniej zagojoną.

W  5 la t późniój (pv Maju 1873) staw ił się chory, o k tó-
< rym  mowa, u mnie i przy badaniu okazał co następuje: 

W ładze umysłowe zupełnie prawidłowe, w mowie kiedy
) niekiedy zacinanie się, ruchy odnóg dolnych upośledzone,

osobliwie zginanie w kolanach, przez co chory stąpa szty- 
s wnie jak  na szczudłach. Stosownie do tego podaje, iż po

siedzeniu nie łatwo m u je s t wstać z powodu, iż nie może 
j kolan wyprostować. Kończyny dolne bynajmniej nie wy

chud łe, m ięśnie ich wszystkie kufczą się od p rąd u  in 
dukcyjnego zupełnie praw idłow o, toż samo od otw arcia i 
zamknięcia p rądu  stałego. W  zakresie czucia żadnych nie 

"> m a zboczeń. Chory nadto podaje, iż, chcąc1 poruszyć palec
; w ielki nogi praw ej, może to zrobić natychm iast,1 gdy ty m 

czasem z nogą lewą udaje się to dopiero po niejakim cza- 
i sie tak, iż między wolą a ruchem  upływa pewna wyraźna
i chwila.
j> Przypadek ten  d la ' sym ptom atologii i dyagnostyki
] porażeń mózgowych pod wielą względam i nader je s t pou-
, czającym. Skutkiem  urazu niewątpliwie nadwerężoną zo

sta ła  isto ta szara wierzchu półkul mózgowych (płatów czo- 
| łowych); brak wyraźnych zboczeń umysłowych w tym  przy-
\ padku przem awia bardzo za teo ry ą , która części boczne

(p łaty  skroniowe) oznacza za siedlisko narzędzi psychicz- 
s nych. U trudnienie lubo nieznaczne mowy i wyraźny je -
$ szcze niedowład odnóg dolnych zgodnie z postrzeżeniam i
? S i m o n a  są zdaniem  mojem praw ie niewątpliwym  dowo-
l dem , iż w p ła tach  czołowych znajdują się ośrodki nerwo-
< we dla mowy i ruchów odnóg dolnych. D la czego ani
l w tym  przypadku, ani w dwóch innych, które może będę
\ m iał sposobność opisać później, nie m a ani śladu jakiegoś

upośledzenia ruchów w kończynach górnych, trudno dziś 
s wytłómaczyć. M niem am , że ośrodki ruchowe dla odnóg
> górnych znajdują się poniżej ośrodków d la dolnych, przy-
| czśm nie można pom inąć i tego spostrzeżenia, iż w pora-
< żeniach połowiczych mózgowych, których najczęstszą przy-
s czyną je st krwotok do ciałka prążkowanego i wzgórka wzro-
> kowego, porażenie kończyny górnej je s t  zazwyczaj większe,

Z ak tu  oskarżenia wniesionego na rozprawie przed 
przysięgłym i w centralnym  trybunale karnym  w Londynie 
wyjmuję następujące szczegóły:

Oskarżona liczy la t 4 3 ,  je s t córką budowniczego, 
po śm ierci ojca żyła przy m atce w B rig h to n ; stosunki ich 
m ajątkowe były dobre, a sława jak  najlepsza. W  r. 1870 
panna K rystyna poznała niejakiego D ra B e a r  da, którego 
rady lekarskiej zasięgała była, a stosunek ich s ta ł się w net 
ściślejszym, „aniżeli nim  być powinien stosunek między 
lekarzem  a jego pacyentką." W  m iesiącu W rześniu tegoż 
roku ostatnia uraczyła żonę tego lekarza czokoladką, po 
użyciu której pani Beardow a ciężko zachorowała. Gdy 
skutkiem  tego przypadku podejrzywano pannę Edm unds 
o zamierzone otrucie, gdy nadto D r. B eard zerwał z n ią  
zupełnie : oskarżona postanowiła rzucić podejrzenie na inną 
osobę celem oczyszczenia w łasnej; kozłem ofiarnym m ia ł 
zostać kupiec M aynard.

W  m iesiącu M arcu , K w ietniu i M aju 1871 roku 
panna Edm unds otrzym ała na 3 zawody pół drachm y strych-
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niż dolnej, i w razie naw et pomyślnego przebiegu choroby !
nie tak  prędko i nie w tym  stopniu ustępuje, jak  w od
nodze dolnej. )

Pod każdym względem nader ważnóm je s t w niniej- l
szym przypadku rozdarcie zatoki sierpowatej (większej), s
Czy w tym  razie tak  pomyślnie zakończonym utrzym ała 
się drożność tej zatoki, rozstrzygnąć może ostatecznie ty l
ko au to p sy a , której jednak  chory, sądząc z dzisiejszego s
jego stanu, tak  prędko nie dozwoli. S ądząc ato li z ana- )
logii, nie m a żadnej wątpliw ości, iż nastąp ił zupełny za- >
rost (obliteratio)■ P rostem  je s t tego następstwem , iż k rą - ?
żenie krwi zmienionem, a nawet upośledzonem być m usi l
najwięcej w tych częściach m ózgu, z których krew’ żylna <
dochodzi do przerzeczonej zatoki, a zatem  w płatach czo- \
łowych. Być bardzo może, iż to utrudnienie lubo nieznacz
ne mowy i porażenie niezupełne kończyn dolnych je s t <
właśnie skutkiem  tylko nieprawidłowego krwi krążenia. \
To rozdarcie zatoki przem aw ia także bardzo za przytoczoną j
już teoryą o siedlisku ognisk ruchowych i umysłowych, j
W iem y też z dośw iadczenia, iż przekrw ienie mózgu czy- 
to  żylne, czy tętnicze, wywołać m usi najcięższe zboczenia s
um ysłowe; brak ich w przypadku , który opisujemy, prze- >
konyw a, iż upośledzenie krążenia nie dosięga tych części j
mózgu, które służą do życia umysłowego. )

Ze p łaty  skroniowe mózgu m ają  najprawdopodobniej i
to  przeznaczenie, któreśm y im przypisali: przem awia za \
tern i następujące spostrzeżenie, które do tąd  trudno  było j
wytłómaczyć. W iadom o, iż chorobom usznym , osobliwie j
zapalnym , najczęstszym w uchu środkowem, towarzyszy 
zazwyczaj pewne osłabienie władz umysłowych, mianowicie >
pojętności i pam ięc i; d a le j, iż podczas rozwijania się. rop- \
niów na wewnętrznej powierzchni kości skroniowych skut- i
kiem  zapalenia ropnego i m artw ienia kości (caries et ne~ >
crosis) pojawiają się również ciężkie przypady um ysłowe: >
wszystko to  zgadza się z teo ry ą , która w p ła tach  skro- '
niowych mózgu umieszcza narzędzie umysłowe, naczynia 
bowiem tak  ucha, jak  w ogóle zewnętrznej powierzchni 
czaszki łączą  się licznem i drogam i (emissaria Santorini) i
z naczyniam i wewnątrz czaszki, przekrwienie zatem  jednych j
łatwo także towarzyszyć może przekrwieniu drugich. i

(Ci%g dalszy nastąpi.) )

ninu od m ateryalisty  G a r  r e t  t a ,  podając , że się nazywa j
pani W ood i własnoręcznie zapisując do jego książki, że 
bierze truciznę celem  zgładzania psów i kotów. A le już )
w M arcu zostawia pewnego razu w handlu  kupca Cole 
paczkę czokoladek M aynardowych, z użycia których kilka 
osób zachorow ało; w tym że m iesiącu zapom ina niby ta 
kąż paczkę u księgarza, i znów 13-le tn i synek ostatniego \
zjadłszy kilka czokoladek dostaje kurczów i zawrotu gło- 1
wy, a dopiero po 10 dniach przychodzi do siebie. W  Kwie- 
tn iu  częstuje czokoladkam i, — a każdą razą paczka nosiła l
napis firmy M aynarda —  na ulicy 1 0 - le tn ią  dziewczynkę, 
k tóra jednak, zaledwie skosztowawszy, natychm iast czekolad
kę dla nader przykrego sm aku wypluła, a m im o to przez 
dwa dni chorowała. W  m iesiącu Czerwcu zdaje się wy- 
czerpnął się zasób trucizny, gdyż Sgo t. m. m ateryalista  j 
G arre tt otrzym ał lis t od jednego ze swych kolegów z prośbą 
o wypożyczenie m u drachm y strychninu, k tó rą  też natych
m iast wydal, później atoli dowiedział s ię , że kolega jego 
wcale lis tu  tego nie p isa ł, a tern sam em  i trucizny nie ;

Uleczenie człowieka otrutego kwasem karbolowym.

Opisał Dr. Edward Sawicki, Lekarz główny mgzkiego oddziału 
chorób umysłowych i nerwowych w szpitalu powszech. krajów, 

lwowskim.

H. G ., chory z mojego oddziału , wypił dnia l i g o  
G rudnia J873 r. o godzinie 4tej po południu p ó ł  u n c y i  
kwasu karbolowego krystalicznego zgęszczonego. Przywo
łany lekarz dyżurny zadał środek wym iotny i zawezwał 
m ię na oddział. Przybyłem  około w pół do piątej.

Chory, całkowicie nieprzytom ny i zupełnie bezwładny, 
m ia ł rozszerzone źrenice, poty zimne, zim ne odnogi, tę tno  
nikłe przerywane nieum iarowe, błonę jam y ustnej, języka 
i łuków podniebiennych zbielałą; wymiotując wyrzucił 
m iazgę pokarmową i mleko razem  z isto tą  gęstą , c iągną
cą się, klejkow atą; dalsze krztuszenie było bezowocne. 
W ym iociny mocno cuchnęły kwasem karbolowym. Zaleci
łem  u p u s z c z e n i e  8 u n c y j  k r w i  i w o d ę  b r o m o w ą  
(<■/, d r a c h m y  n a  f u n t  w o d y ).

Po upuszczeniu krwi przytom ność powróciła.
K rew ’ cuchnęła mocno kwasem karbolowym. W lano 

w żołądek chorego za pomocą pompy około pół fu n ta  
wody bromowej z m lekiem ; następnie wypompowano częśó 
w lanego płynu z żołądka i ponownie wpompowano 
podobny płyn bromowy.

Przytom ność i władza ruchowa wracały stopniowo.
N astępnie poleciłem  połowiczną kąpiel ciepłą z okła

dem  zimnym na głowę; am oniak rozcieńczony (20 kropli 
na 4 uncye wody) co dwie godziny łyżkę.

Na drugi dzień przepisałem  garbnik w rozczynie i 
brom ek potasowy na przemiany; mleko za pokarm.

N a trzeci dzień stan  ogólny był bardzo dobry; m iej
scowy pomyślny. Uważam chorego za ozdrowieńca.

Rozbiór zjawisk powyższych wykazuje, że kwas kar
bolowy zwyczajny (nie tak  czysty, jak  wyrabiany przez 
Skalkowskiego), w większych zadawkach je s t trucizną ostrą; 
miejscowo is to tą  ż rącą; wprowadzony w krew’ działa szko
dliwie na ciałka krwi i na tkaniny nerwowe (B ill); roz
puszcza isto ty  białkowe. Przechodzi w krew’ niezmieniony, 
o czem świadczy mocne jego cuchnienie w upuszczonej krwi.

Upuszczenie krwi zm niejsza jego ilośó i działanie na 
układ nerwowy mianowicie na mózgowie. W ody bromowej 
użyłem na prędce, opierając się na tój zasadzie, ż e H o p -  
p e - S e y le [ r z a  pomocą wody bromowej odkrywa obecność 
kwasu karbolowego w cieczach i m iąższach ustroju.

otrzym ał, zaś znawcy uznali lis t jako ręką  panny E d- 
m unds pisany. N iedługo potśm  znów zapom niała oskar
żona czokoladek po sklepach i znów częstowała niem i na 
ulicy dzieci, k tóre poprzednio po takowe do handlu M ay
narda posyłała.

Jednak  prócz małego B arkera n ik t nie um arł po 
użyciu owych czokoladek; ależ czokoladki, z których jednę 
ów chłopiec zjadł, kupione były przez K arola M illera  bez
pośrednio w sklepie M aynarda: jak iż  więc m ógł zachodzić 
związek m iędzy śm iercią dziecka tego a  panną Edm unds, 
i czy właśnie okoliczność ta  nie zdawała się przemawiać 
na je j korzyść?

Otóż związek ton wykazuje najważniejszy w tej za- 
wikłanej sprawie świadek, niejako deus ex m achina , chło
piec 12-letn i Ma y ,  k tóry  zeznaje, że pewnego razu spo
tk a ł oskarżoną w B righton na ulicy, i że go p rosiła , aby 
je j przyniósł czokoladki ze sklepu M aynarda; udał się 
więc do sklepu, gdzie panna M e a d o w s  na jego żądanie
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D ziałanie środków wymiotnych i pompy żołądkowej 
nie potrzebuje tłóm aczenia.

U żyłem  am oniaku jako podniety i zasady. Dalsze 
postępowanie lecznicze nie wzbudza zajęcia. W  razie ja 
kiego ważniejszego postrzeżenia na chorym, nie omieszkam 
o takowem donieśó. Nakoniec winienem dodać, że M o- 
s l e r  (w Gryfinie), z wyjątkiem  użycia wody brom owej, 
uratow ał podobnem i środkami człowieka o trutego kwasem 
karbolowym.

Lwów d. 13 Grudnia 1873 r.

PRZEGLĄD LITER A TU RY  ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIA.
I. Koni ' g.  Badanie co do mechaniki stawu biodrowego i wpływ

tejże na fizyologi% i patologią tegoż stawu.
(Deutsche. Zeitschrift f  Chirurg. III. 3 i 4. str. 256).

II. P a s c h  en,  O leczeniu zapalenia stawu biodrowego cigżarami_
(Deutsche Zeitschrift f. Chirurg. III. 3. i 4. str. 272.)

I . Liczne przecięcia stawu biodrowego wykonane na 
trupach zamrożonych przekonywały autora, 'iż we wszyst
kich przypadkach niezależnie od ułożenia odnogi główka 
kości udowej nie przylega szczelnie do panewki, lecz prze
ciwnie, że istnieje między panewką a główką szpara roz
m aitej grubości, k tó rą  wypełniała warstwa m azi zamrożo
nej. C ieniutka warstwa mazi zamarzłej rozciągała się na
w et nad krawędź chrząstkow ą (limbus cartilagineus) p a 
newki. W ysokość tej szpary zawisła od ułożenia odnogi i 
od osobistości. Największa szerokość tejże wynosi od */„ 
do 3 m m . Szpara wymieniona nie m iała wszędzi e jedna
kowej szerokości, lecz przeciwnie były miejsca szersze i 
węższe, a w końcu było miejsce ograniczone, w którem  
szpary brakowało i gdzie główka szczelnie stykała się z pa
newką. W  rozm aitych ułożeniach miejsce zetknięcia zm ie
niało się, jednakowoż szpara zawsze istn iała  nawet wtedy, 
gdy ułożono i utwierdzono odnogę w takiem  położeniu, 
w jakiem  się znajduje w postawie stojącej. P rzy postawie 
tej miejsce zetknięcia się powierzchni stawowych wynosi 
9— 11 mm. w prom ieniu. Główka do panewki tak  się za
chowuje, jak  dwa koła_, jedno w drugie włożone, o p ro
m ieniach nierów nych, a mianowicie prom ień koła zewnę
trznego (panewki) je s t większy, aniżeli koła wewnętrznego

wyjęła ze słoju pewną ilość czokoladek, zawinęła je  w p a
pier i wręczyła mu. Gdy jednak  oskarżonej paczkę przy
niósł, ostatn ia zwróciła m u ją , tw ierdząc, że nie życzyła 
sobie takich czokoladek , } odprawiła go do sklepu po inne, 
m niejsze, co też świadek uskuteczn ił; czy zaś oskarżona 
t ę  s a rn ę  paczkę mu zwróciła, k tórą pierwszą razą w skle
pie był otrzym ał, tego świadek nie wie z pewnością. P anna 
Meadows zaś podaje, że młodego Maya zna dobrze, że 
tenże w p i e r w s z y c h  d n i a c h  m i e s i ą c a  C z e r w c a  przy
szedł do sklepu po czokoladki, że po chwili jednak  tako
we zwrócił, żądając m niejszych, które m u też wręczyła, 
chowając zwrócone do słoju. Może w tydzień później ku
p ił u niej znów K arol M iller, który, jak  już wiadomo, po
częstował m ałego B arkera. W sklepie napełniają codzien
nie słoje świeżemi czokoladkam i; w tedy jednak, gdy M il
le r  przyszedł— a było to w poniedziałek ran o — (zgadza się 
to znów z d a tą  12 Czerwca), słoje nie były jeszcze napeł
nione, skutkiem  czego M iller otrzym ał całą resztę w słoju 
znajdującą się. Z resztą tak  M aynard, jako i fabrykant czo-

(główki). A utor wyrachował, iż prom ień koła panewki 
wynosi 27 cm., a tenże główki 24 do 25 cm. W ynik tych 

\ badań zm ienia dotychczasowe zapatrywania co do m echa
niki stawu biodrowego oparte główmie na um iejętnych po
szukiwaniach W eberów, którzy w § 52 swej mecl "niki s ta 
wów piszą, że panewka i główka stawu biodrowego są 
odcinkami kul m ających r ó w n e  p r o m i e n i e .

M atem atycznie b iorąc , w postawne stojącej główka
> i panewka powinny tylko w jednym  punkcie się zetknąć;
\ jednak  w skutek sprężystości chrząstek to miejsce ze-
| tknięcia się je s t powierzchnią ograniczoną.

W  rozm aitych ułożeniach odnogi przesuwa się m iej- 
] sce zetknięcia się szczelnego.
\ Podczas znacznego odciągania odnogi przylega tylko
1 szyjka do zewnętrznego brzegu obwódki ch rzęstne j, w sku-
i tek  czego powstaje ruch drążkowy, który za sobą pociąga
| rozwarcie staw u, a wewnętrzna dolna część główki przy-
\ tyka do obwódki chrzęstnej.
| Podczas znacznego przyciągnięcia odnogi zachodzą
( wprost przeciwne stosunki.
'> Główka przylega więc tylko wtedy do panew ki, je 

żeli j ą  jakaś siła do panewki wtłacza. M echanizm ten  u ia- 
\ tw ia nader ruchy odnogą, gdyż w skutek te g o , że po

wierzchnie stawowe zazwyczaj prawie nie stykają s ię , nie 
ma prawie wcale ta rc ia  podczas ruchów, 

s W  skutek wyciągania odnogi n. p. za pomocą cię
żarów, staje się szpara o 1 ‘/2 szerszą.

II. P a s c h  en,  assytent Koniga, przytacza dwa przy
padła zapalenia surowiczego stawu biodrowego w pierw 
szym okresie, wyleczone przez naciąganie o d n o g i, i trzeci 
przypadek zapalenia stawu biodrowego, w którym  wyko- 

\ nano wycięcie główki kości udowej,
i Dalej przytacza autor badania anatom iczno-chirur-

giczne, które rozstrzygają sporne zapatryw ania Y o l k -  
j m a n n a  i B u s c h a  młodszego co do przyczyny skuteczno

ści leczenia ciężarkam i zapaleń staw u biodrowego.
Y o l k m a n n  tw ierdzi, że w skutek naciągania od

nogi ciężaram i następuje rozszerzenie pojemności stawów 
j i że główka od panewki się. oddala; B u s c h  jednak  przy

pisuje skuteczność tego sposobu leczenia, uważając rozsze- 
| rżenie stawu za niemożebne, jedynie zm ianie punktów ze-
l tknięcia się powierzchni stawowych. N a trupie, u którego
| już nie było stężenia pośm iertnego, odsłonięto cięciem
t okienkowatem przednią powierzchnię torebki stawu bio-
| drowego, wbito jednę szpilkę w obwódkę chrzęstną panew-
| k i ,  d rugą zaś w szyjkę kości udowej tuż za torebką.
> Główki szpilek połączono n itk ą , k tó rą  meco naprężono.

i koladek, p. W a r e ,  stw ierdzają przysięgą, że nie posiadają
\ i nie posiadali ani strychninu, ani innej trucizny.

W spom niałem  ju ż , że po śm ierci młodego B arkera 
< panna Edm unds zgłosiła się do sędziego śledczego ze skargą
i przeciw Maynardowi; rozchodziło się jej ato li jeszcze o usu-
| nięcie dowodu, że nabyła strychninu, choć pod przybranem
! nazwiskiem p. Wood. Otóż w k ilka dni po śm ierci małego

B arkera m ateryalista  G arre tt otrzym uje lis t z podpisem  
; „Dr. Black, Ooroner" i z prośbą, aby m u na chwilę przesłał
ś do przejrzenia księgę, do której sprzedaż trucizn zapisuje.
{ G arre tt wręcza oddawcy listu  księgę w okładce zapieczę-
> towanej, a odebrawszy ją , po upływie pół godziny spo-
i strzegą, że brakuje jednej kartki, a mianowicie te j, k tóra
W znajdowała się pod własnoręcznem oświadczeniem p. W ood,

ostatn ie zaś zapewne przez pośpiech i n ie iw agę wcale nie 
i było uszkodzonem. Pokazało się później, że o liście owym
\ D r. B lack wcale nic nie wiedział, a znawcy znów poznali

w nim  pismo panny jE d m u n d s , posłańcem zaś i tą  razą 
; był ów nieoceniony świadek, 1 2 -letni May, który stanów-
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Poczem  założono zaraz na odnodze tej przyrząd wyciąga
jący  całkiem  według wskazówek V olkm anna i wykonano 
naciągnięcie odnogi 8 funtam i. Obie igły poruszyły się 
nieco na dół (m iednica nie była całkiem  sta le umocowa
na), a główka dolnej igły zwróciła się oprócz tego na ze
w nątrz i do góry, co powstało w skutek silniejszego na
prężenia nitki. Dalej wbito w odsłonięty staw kolec strzy
kawki P rayaza napełnionej p łynem  barw nym : otóż gdy 
naciągano odnogę ciężarami, płyn w strzykawce si^robni- 
żał i wchodził do w nętrza staw u.

B adania te, osobliwie drugie, dowodzą jasno i tra f
nie, że skuteczność leczenia zapaleń stawu biodrowego na 
tem  polega, iż w skutek działania ciężarów następuje roz
szerzenie pojemności stawu, które znosi zetknięcie się głów
ki z panewką.

D r. Klucze/iko  (w Serecie).

Van Kempton. Stłuczenie brzucha, oddarcie i wydalenie 
stoltfem znacznej części błony śluzowej jelita cienkiego ')•

D nia 3. G rudnia 1872 posługacz na kolei żelaznej 
został uderzony tam ponem  wagonu z taką gwałtownością, 
że go odrzuciło na 46 m etrów. U derzenie skierowane było 
na cały brzuch i wyższą część nadbrzusza. Pojawiły się 
natychm iast wymioty, a zgon zdawał się blizkim. W ieczo
rem  nastało oddziaływanie. Z moczem  odchodzi 250 grm . 
czystej krw i; Doleści straszne w całym brzuchu Od 4go 
krwotok z je lit, mocz również ze krwią. Stolcem  odchodzi 
około 600 grm . czarnej cuchnącej k rw i; tak  sąnao nazajutrz, 
przyczem występuje zapalenie otrzewny umiejscowione 
w lewem podżebrzu. Tętno uderza 90 razy, tw arde, d rga
jące. Żołądek żadnych pokarmów ani napojów nie zatrzy
muje. 6go wybroczyna szerokości dłoni pojawia się na 
brzuchu, który je s t bolesnym ; morzysko ciągłe; pięć do 
sześciu wypróżnień ciemno-sinawych, ze krwią. Taki stan  
trw a do 22go, bole w brzuchu powoli łagodn ieją ; w tem  
wśród boleści oddaje stolcem  z pom ocą palców sznurek 
błoniasty, skręcony, półtora łokcia długości (D 05 m etra). 
V a n  K e m p t e n  w Lowanium rozpoznaje, że powrozek 
ten powstał z błony śluzowej je lita  cienkiego, przy której 
pozostały ślady błony podśluzowej. W idać na niej zm arszki 
stulone (mu connwentes), m ała tylko częśó należąca do 
je lita  biodrowego zm arszczek nie okazywała. B łona ta

O Union mecl., G5. 1873.

zo podaje, iż nie lito inny, tylko oskarżona posłała go po 
książkę do p. G arretta.

Z drugiej zaś strony oskarżona, snać niezadowolona 
z ujem nego wypadku śledztwa po śm ierci młodego B a r- 
kera p. M aynardowi wytoczonego, a w szczególności z wy
roku, że śm ierć chłopca była następstw em  „nieszczęśliwe
go przypadku", posyła ojcu zm arłego trzy lis ty  bezimienne, 
a następińe przez znawców uznane jako od niej pochodzące, 
w których napom ina B arkera, aby pom im o uniewinnienia 
kupca sprawy n ie  zaniechał, gdyż opinia publiczna obwi
nia głośno p. M aynarda, pom im o, że „przestrogi pewnej 
osoby pom inięto z powodu, że j ą  uważają za fantastyczną i 
nerw ow ą."

W reszcie pewnego dnia w m iesiącu Sierpniu oskar
żona posyła po inspektora policyi p. G ibbsa, i oświadcza 
m u, że przed k ilką dniam i o trzym ała pocztą pudełko, 
w k tórem  znajdowały się owoce i para  rękawiczek, że 
zjadłszy te  owoce cznje się s łab ą , a więc zapewne owoce 
te  m usiały być zatrutem i. Równocześnie i inne osoby w m ie-

była skurczoną, na brzegach znajdowały się niteczki błony 
łącznej naczyniowej. Zdaje się przeto, żc uderzenie ta m 
ponu sprowadziło rozerwanie błony w całej d ługośc i, że 
ciecz jelitowa przeniknęła błonę łączną naczyniową, po
w stała zaś stąd  sprawa ropienia oddzieliła błonę śluzową, 
która następnie przez ruch robaczkowy w ydaloną została.

Zaraz nazajutrz żołądek zatrzym uje napoje, stolce sta ją  
się mniej częste i gęściejsze, ukdzują się jeszcze strzępki 
błony śluzow ej, boleści ustępują, a chory wraca do zdrowia, 

Przypadek ten dla rzadkości swojej na uwagę zasłu
guje; nie znajdujemy nic podobnego u C ruyeilh iera, Ro- 
kitanskiego, H orstera, ani u Leberta. Chociaż tu  z czasem 
zagraża zwężenie, dotąd żadnych nie spostrzegam y odno
śnych przypadów.

Dr. A . Kremer.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

(L) Organizacya służby zdrowia w  gminach Galicyi.
W  roku 1870 Rada Państw a, uchwalając ustawę o or
gan izacji publicznej służby zdrow ia, uchwaliła zarazem 
rezo lucyą, wzywającą Rząd do przedłożenia Sejmom 
wniosków co do wykonywania gminnej policyi zdrowia. 
Otóż obecnie wniesiony został do Sejmu rządowy projekt 
ustawy o urządzeniu służby zdrowia w gminach, obowię- 
zującej w Królestwie G alicji i Lodomeryi z W ielkiem Księ
stwem Krakowskiem, z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa.

W edług tego projektu  w każdej gminie ma być u s ta 
nowiony lekarz (§ 1), akuszerka (§ 15) i dom szpitalny 
(§ 18 i 19) —  trzy  instytucye utrzym ywane z funduszów 
gminy. Okrąg zdrowotny nie może mieć większej ludności 
nad 7000 mieszkańców"(§ 3 ) .‘Nadto w gminach mających 
własny s ta tu t, tudzież w gmiuach liczących 6000 lub w ię
cej mieszkańców ma być ustanowioną Komisya zdrowia 
(§ 21) złożona pod przewodnictwem naczelnika gminy lub 
jego zastępcy:

a) z lekarza gm innego;
b) z urzędnika gminy;
o) z 4 do 8 członków, których wybiera W ydział gmi

n y , a to w jednej połowie z pośród siebie, w drugiej zaś 
połowie z grona lekarzy lub innych osób zamieszkałych 
w miejscu, a posiadających potrzebne w tym zawodzie wia
domości. Prócz tego mogą być powoływali' członkowie nad
zwyczaj n (§ 22).

\ ście B righton, pomiędzy niem i i żona D ra B earda otrzy-
\ m ały rzeczywiście podobne przesyłki, ale badanie chem i-
( czne w owocach tych trucizny nie wykryło. Zależało oskar

żonej, jak  się zdaje, na te m , aby m niem ano, że i ona 
sam a truciznę przyjm owała. To też gdy tenże sam inspek
to r policyi w d. 17 Sierpnia 1871 r. oskarżoną uwięził, 
oświadczając je j, że je s t podejrzaną o zam ierzone otrucie 
p. B eaidow ej, odrzekła: „Co to  za m yśl? jabym  m iała 

i o truć p. B., gdy o mało co sam a nie zostałam o tr u tą !“
| Z tego przedstaw ienia rzeczy wynika, że panna E d-
> m unds nie m iała zam iaru o trucia człowieka; wprawdzie
j przypuścić m ożna, że zrazu (t. j. w m iesiącu W rześniu
) 1870 r.) nosiła się z m yślą otrucia p. Beardowej, w n a-
( dziei, że kochanek owdowiały odda jej swą ręk ę ; —  ale
> cały stosunek z tą  fam ilią  Sąd pom inął m ilczeniem , za

rzucając oskarżonśj tylko skrytobójstwo dokonane na m a
łym  Barkerze, jakkolwiek dziecka tego wcale nie znała.

5 (Ciąg dalszy nastąpi.)



W  ogóle projekt usta,,^ dosyć się różni od zasad > 
podanych przez Tow. .lek. krak. w odpowiedzi Wys. W y- f 
działowi krajowemu, który w Czerwcu r. z. zażądał od 
tegoż towarzystwa opinii co do niektórych punktów doty- \ 
czących się projektu organizacyi służby zdrowia w gmi- j 
nach w Galicyi. Najważniejszą różnicę spostrzegamy w wyso- j 
kości płacy rocznej lekarzy gminnych. W edług wniosku rzą- $ 
dowego, płaca ma wynosić najmniej 400 złr. (§ 12). Jest ? 
to naszem zdaniem zbyt skromne wynagrodzenie za peł- '
uienie tak  ważnych i uciążliwych obowiązków; przy znanej < 
zaś apatyi gmin wiejskich trudno przypuścić, aby repre- ) 
zentacye gmin lub okręgów zdrowotnych wyższą przyznały ) 
płacę nad minimum oznaczone w ustawie. Słusznym wydaje i 
się nam też wniosek Tow. lek. k rak ., żądający przynaj- < 
mniej 600 złr. dla chirurgów', a 1000 zlr. dla doktorów J 
medycyny. Niedostateczne określenie stanowiska lekarza j 
gminnego, jako urzędnika publicznego, pociągnęło za sobą \ 
opuszczenie, w projekcie ustawy w mowie będącej, oko- s 
liczności nader w ażnej, zapewniającej skuteczność i przy- ) 
szlość całej instytucyi, mianowicie określenie praw a do eme- <; 
rytury dla lekarzy gminnych. P rojekt z jednej strony uwa- 
ża urząd lek. gm. za urząd publiczny (§ 7): z drugiej j 
zaś uważa tegoż lekarza za sługę gm innego, którego sto- , 
sunki z gminą reguluje umowa (§ 10). Bez należytego 
zabezpieczenia utrzym ania i stanowiska lekarzy gminnych i
nie wielu znajdzie się zapewne kandydatów na te  posady, \
a w każdym razie wyrobić się musi proletaryat lekarski, s
przystępny dla wszelkich demoralizujących wpływów. - -  - J

Główuemi cechami publicznej służby lekarskiej po- i 
winna być jednolitość, spójnia organiczna i sprężystość. \ 
Pod tym względem projekt ustawy zawiera pewne usterki. | 
Prawo mianowania lekarzy gminnych służy według niego j 
gminie (§ 8). Stosowniejszem byłoby mianowanie tychże j 
przez W ydział krajowy w porozumieniu z Namiestnictwem, $ 
jako  stałych urzędników publicznych. Stosownie do tego, j 
lekarze gminni powinni pobierać swą płacę nie z kas gmin- ; 
nycb, lecz z kas rządow ych, a to z funduszu utworzonego ( 
w połowie z funduszu państwowego, w połowie zaś z fun- \ 
duszu utworzonego z dodatków do podatków krajowych, \ 
rozdzielonych odpowiednio na gminy. Tym tylko sposobem 
organizacya służby lekarskiej w gminach mogłaby być is- 
to tn ą  podwaliną ustroju zdrowotnego w kraju , a zarazem  i 
instytucyą niezawisłą od wpływów szkodliwych, wynikają- < 
cych z braku rzetelnej oświaty w ludzie naszym.

Bądź co bądź , z radością należy powitać urządzenie 
służby zdrowia w gminach , jako zapowiedź większej opieki 
nad zdrowiem spółecznem w kraju  naszym. Mówimy zapo
wiedź, ponieważ dopiero po sankcyonowaniu tej ustawy ( 
zdrow otnej rozpoczną się główne prace, mianowicie prze- \ 
prowadzenie je j za pomocą różnych rozporządzeń i instruk- J 
cyj, k tóre wartość ustawy znacznie mogą powiększyć lub ) 
zmniejszyć, oraz reforma całego ustawodawstwa zdrowot- l 
nego w Austryi ze stanowiska umiejętnego i społecznego. 
Dopóki to ustawodawstwo nie zostanie zmienionem, dopóty, s 
mimo organizacyi służby lekarskiej w gminach, nie będzie j 
rzeczywistego postępu w szczegółach zarządu zdrowia po- < 
wszechnego , a więc i co do pielęgnowania tegoż zdrowia. > 
Przyznać należy, iż pojęcie policyi zdrowia nie je s t w Au- } 
stry i dokładnie określone. W szystkie niemal ustawy zdro- 
wotne pochodzą z czasów, poprzedzających obecny konsty- ' 
tucyjny ustrój państwa, w skutek czego niezmiernie trudno s 
zakreślić granice między czynnością państwa a czynnością jj 
autonomiczną w sprawach pielęgnowania zdrowia publiczne- ! 
go. 'W edlug tych ustaw czynność organów samorządnych l 
nie może być przez Rząd należycie kierowaną, zwłaszcza, i 
iż Rząd unika ile możności w kraczania z zakres działa- > 
nia jednostek samorządnych. To wszystko razem , przy 1 
braku pojęcia we wszystkich niemal warstwach ludności j

o ważności higieny publicznej, sprawiło , iż pielęgnowanie 
zdrowia publicznego było w kraju naszym nader słabe. 
Nie było to winą R ząd u , ale winą nieodpowiedniego dla 
obecnych stosunków ustawodawstwa sanitarnego.

Pozostaje jeszcze pilna sprawa urządzenia służby zdro
wia w m. Krakowie i Lwowie. Dziwić się należy , iż mia
sta te ze wzoru innych miast austryackich nie wzięły do
tąd  inicyatywy w ustanowieniu Rad zdrowia: istniejących 
bowiem komisyj zdrowia przy Radach miejskich bynajmniej 
za Rady zdrowia w tegoczesnem znaczeniu uważać nie 
można.________________ ___________

Wspominki historyczne.

D. 3 Stycznia 1871 r. zamordowany został przez służącego 
Dr. Józef Z e i s z n e r ,  b. Profesor Mineralogii w Uniwersytecie 
Krakowskim i w b. Akademii Med.-Chirurgicznej Warszawskiej.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K rak ó w , dnia Igo Stycznia. — Dowiadujemy się, 
że Towarzystwo opieki nad ehoremi dziećmi ma zam iar 
już tej wiosny przystąpić do budowy S z p i t a l a  d l a  d z i e 
ci  na Wesołej.

* Nekrologia. W Krakowie d. 25go Grudnia r. z. 
umarł, przeżywszy la t 68, Dr. Szymon W r ó b l e  w s ki ,  le 
karz nader zacny, prawdziwy przyjaciel chorych i ubogich, 
mąż popularny w najlepszem znaczeniu tego wyrazu.

Dn. 15 Października r. z. zm arł w Środzie w 53m 
roku życia Dr. Maciej K aji u ś c i ń s k i, biegły lekarz p rak 
tyczny i szanowany obywatel. Od r. 1841 był członkiem 
Towarzystwa pomocy naukowej i od r. 1848 skarbnikiem 
oddziału tegoż Towarzystwa w powiecie Średzkim ; jakoteż 
członkiem Towarzystwa przyjaciół nauk pozn. (Zob. „Dz. 
P ozn .“ 1873, N. 249.)

W W arszawie um arł d. 1. Grudnia r. z., przeżywszy 
la t 52, Dr. Arnold S i m o n ,  autor Poradnika lekarskiego, 
wydanego p. n. „Medycyna ludow a, czyli treściwy pogląd 
na środki ochronne, poznawanie i leczenie chorób. P o rad 
nik lekarski dla wszystkich'- stanów według najnowszych 
źródeł skreślił— . W arszawa. Nakładem Michała Gliicksberga, 
księgarza. 1860 .“ (w 8-ce w., str. 360 i XYIII.)

T ow arzystw o  le k a r s k ie  k ra k o w sk ie  odbędzie p o 
s i e d z e n i e  d o r o c z n e  ( s p r a w o z d a w c z e )  we Środę, 
d. 7go Stycznia r. b. o godz. 5tej po południu.

KORESPONDENCJA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Wnemu Dr. KI. W S. — Dzięki za nadesłane artykuły; po- 
jjrzednie będą wkrótce ogłoszone.

Wnm Dr. D. w T. — Przedpłata w porządku. — Według 
zasiągniętych wiadomości, druk ligo Zeszytu „Higieny" Dra 
L u t o s t a ń s k i e g o ,  rozpocznie się niebawem.

Winu Dr. J. S. av Żółkwi. — Prenumerata półroczna „Prze
glądu Lekarskiego" wynosi 3. złr. 30 ct. — Upraszamy o nade
słanie przy sposobności 30 c.

Wmn Dr. R. S. w Tarnopolu.—Z roku zeszłego pozostało 
dla Szan. Pana 3 złr. 25 c. w kasie „Przeglądu"; nadesłane więc 
3 złr. stanowić będą prenumeratę na drugie półrocze. Gdy zaś 
prenumerata półroczna wynosi 3 złr. 30 c., upraszamy więc o na
desłanie 35 cent. dła uzupełnienia prenumeraty całorocznej na 
rok 1874.

Wmn J, K. w Gorlicach.— Prenumerata kwartalna wynosi 
1 zlr. 80 c., odebraliśmy 1 złr. 65 c .; upraszamy o nadesłanie przy 
sposobności 15 c.

R edak to r odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.



P m gląd  Lekarski Nr. 1.
— ;s —

Z dnia 3 Stycznia 1874.

VlŃS Tities D’0SS1AN HENR
! członka Akademji medycznej paryzkiej, proiesora wszkoib farmacji,
i Są to najlepsze toina na chinie; rozbiory porównawcze, uskutecznione w praco- 
} wni akademji lekarskiej, wykazują iż takowe zawierają sześć razy więcej pier 
1 toiasthów skutecznych, aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak wina, syrupy 
i najbardziej nawet wziętośei mające. 1 to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 
i nadawaną im przez lekarzy wszystkich krajów. — Przysposobione na winie Ali- 
| kante i zapomocą diastazy, mają wybc m y smak i nie sprowadzają zatwardzenia. 
i WINO pod nazwą OSiSlANA HFNRY, Kina i DjastaZu,, odnowcze, ściągające,
\ przeciwzimiczne, skuteczne w niedokrewności w chorobach dzieci i  starców, w o|Tą- 
\ bieniach, chorobach nerwowych, w ciężkiem zdrowicnnictwie , w niestrawności, 

w nerwobólach żołądka, w opornych gorączkach, etc.
WINO ŻELEZISTE OSSIANA HENRY Kina, Żelazo i Djastału.

Z wybornym skutkiem w błędnicy, to upławach, w utrudnionem miesiączhoi u. miu, 
w wieku podeszłym, w bezlcrwistości, w wyniszczeniu. Jest wybornym środkiem 

podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.
Wino jodowe Ossiana Jlenry-Kina-jod i djastaza. — Na zołzy, choroby kości 
narządu mleczowego, na krzywicę, uwięd, choroby dzieci luólowatych, nerwiowabych 
osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w najcięższych suchotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce.
Saład: F. F o u r n i e r  et Oie. 56 rue d’ Anjou St. Honore.

Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach materyał. aptecz. pp. Gallego i 
Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Marcińczyków B raci; w K r a k o w i e  w aptece 
p. J. Trauczyńskiego', we L w o w i e  w aptece p. Mikolascha. 3 (13—24)
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5 ASTMY NEWRALGIE
Duszność, chrypka, katary 

|  zadawnione i wszelkie cierpie
li: nia kanałów oddechowych u- 
\ stępują po użyciu Rurek anti- 
1 istmatycznych p. Leyassenra, 

L9. rue de la Monnaie w Pa- 
S ryżu.
?

wszelkie cierpienia nerwowe \
k a ż d e j  chwili ustępują po |  
użyciu pigułek antinewialgij- |  
nych D ra  G RONIE Ii. Skład |  
w P a r y ż u  w aptece p. Le- |  
yasseur, rue de la Monnaie 19. -

Syrupus et Vinum 
chinae fer rug inosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i20 centigramów fosforanu sody iżelaza. 
Jesttojeden z najprzyjemniejszych przetworów 
żelaznych wzmacniających, co do składu zna
nych najdokładniej. Dwa te przetwory bywają 
znoszone przez najtkliwszych chorych, którzy 
nie mogą znieść innych przetworów żelazo 
zawierających.

P r z e t w o r y  M aTico
aptekarza G-rimault w Paryżu.
Przetwory te, których skuteczność wślu- 

zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące:

1, K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galareto .tych zawierają 
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

C y g a r  e ty  z C a n n a b i s  in d ic a
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
p~zy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, któ- 
rt opierały się działaniu leków arsen zawie
rających, leków opajających, makowca, bela- 
donny i stramoninm

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci 
i osoby dorosłe chętnie je zażywają; są bar
dzo skuteczne w kaszlu, katarze, nieżycie o- 
skrzelów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12 
sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, GaPego i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi
kolascha, Berlmera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar 
cińczyków. 26 (2 —12)

używ a się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom, kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń placowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym.

Dostać można w Paryżu, u Dra Chable; 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Galie i L.Spiessa, 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

.  aa /7—94)___

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- 
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
S p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.

^VWW 1/VWW1/WVW/VWVW% TW\VW\V\ VWVWVWVWW\!VWVWVWVVVVWVWWVW\!

SPECYFIK 
;yli swoisty Lek 
,eciw słabościom 
ersiowym, kata- 
om, słabościom 
uc gwałtownym 
hronicznym i ró- 
ych postaci su

chotom.

Jedyny jaki potwier
dzony został przez
Dra H. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

S A C C H A E O L B  C H C A N T T I E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a slg we w szystk ich  b s z  w y ją tku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
nieszkodząc bynajm niej kuracy i rac jonalne j.-— H u rto w a  sprzedaż u  PP. D esn o ix  e t Cie w  P a ry ż u , 22, 
ru e  du  Tempie; w' K rakow ie w- aptece P. T rauczyńskiego; we Lw ow ie w  ap tece  P . M ikolascha; w W a r
szaw ie w  sk ładach  m a te ry a łó w  ap tecznych  P P . F e rd . Aug. G allego i L. Spiessa. 14. (2 7.)

R A PO R T  PO C H LEB N Y  F R A N C U ZK IE J AK AD EM II M ED Y C ZN EJ fj)

HDEEMHa
óy

MEDAL
z l o t y  n a 

g r o d y
______________________________  16,000 frn.
Wyciąg ze l rzęch gatunków chiuy.

Potrójny E lix ii*  pokrzepiający, posilny i przeciw gorączkow y
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w szp  i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku kiytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powroto ,/i do zdrowia, gorączkom i zi 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.
CHININA Tl 7TĆT A 7 W  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
LAROOHE ZJ Z jJ j J jiA Z J JllilL dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
ryałow aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyk; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza.

. f  Sirop ffiif
KlfoEG#



Nr. 2. W  Krakowie, dnia 10 Stycznia 1874 r. R o k  X III .

BIURO KEDAKCYI 
w Krakowie

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekspeaycya miejscowa 
w  Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Bynek główny, N. 30.

I
Organ Towarzystwa lekarsKiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
■wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Piof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a ,
w objętości arkusza.

Rekopismy zw raca ją  się ty lko  
w  raz ie  w yraźnego za strzeżen ia .

Ajencje główne: 
w Warszawie w ń^garni 

Gebethm ra i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Czapińskiego.

Cena „Przeglądu Lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie roczn ie  . z łr. 6 < 
pó łroczn ie . „ 3 
k w a r ta ln ie . „ 1 ,

Cena w Pańs twie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

ro czn ie  . . . .  z łr . 0 cen t. 60 w. a,
pó łroczn ie . . .  „ 3 „ 80 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  H 80 _ r

Ogłoszenia przyjmuje
B iu ro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie^ Z. K ostkow - 
I skiego, H aaaenste ina  i Y oglera i E .M os- 

sego w W iedniu, w reszcie A dm inistracya 
X)ziennika P oznańskiego w Pognaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0 rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu 
przypadów im towarzyszących

skreślił

Dc. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim 
Uniw. Jagiell.

(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 1.)

3. O sta tn ią  kardynalną cechą porażeń mózgowych 
je s t prawidłowa kurczliwość mięśniów porażonych tak od 
p rądu  indukcyjnego, jak  i stałego. Zanim zastanowimy 
się nad znam ieniem  tak  ważnem i dla rozpoznania i d la 
leczenia porażeń mózgowych, wypadnie nam  zboczyó nie
co n a  chwilę i zwrócić się do 'stosunków patologicznych 
i fizyologicznych nerwów w ogólności.

Cechą tkaniny mięsnej zdrowej je s t kurczenie się 
od p rądu  indukcyjnego, jak  i otwarcia i zamknięcia od
powiedniego p rądu  stałego. Każdy mięsień od tego zba
czający je s t chorym, ale nasam przód tylko w oczach le- 
Karza: bo nierzadkie są przypadki, iż m ięsień jakiś nie 
kurczy się od p rądu  np. indukcyjnego, a przecież mimo 
to woli ulega, t. j .  d la swego właściciela funkeyonuje 
iak należy. Porażenie zatem  kurczliwości elektrom ięśnio- 
wej D uchenna nie istnieje, gdyż porażenie odnosimy za
wsze tylko do wpływu w o li: wszystko to bowiem jedno 
dla chorego, czy jego m ięsień kurczy się ,od p rądu  elek
trycznego, czy nie, je ś li tylko woli należycie ulega.

Ażeby m ięsień prawidłowo odpowiadał na działanie 
p rądu  elektrycznego, musi być przedewszystkiem  zdro
w ym ; ażeby zaś był zdrowym, m usi być należycie odży
wianym. M niemano dawniej, iż do należytego odżywiania 
potrzeba tylko prawidłowego krążenia krw i; dziś wiemy, 
’ż krążenie może być prawidłowe, a m hno tego następują 
zmiany w odżyw ianiu, jak  naodw rót może ich nie być przy 
niezupełnie prawidłowem. Tak np. po przecięciu nerwu 
wspólczulnego na szyi rozszerzają się naczynia krwionośne 
m a ł ż o w i n y a  mimo to nie m a zboczeń w odżywianiu; 
na odwrót w drugim  okresie w iądu pacierzowego zanikają 
m ięśnie,, chociaż krążenie nie je s t upośledzone. W iadom ą 
je s t więc z tego rzeczą, iż krążenie i odżywianie są pod 
wpływem osobnych ośrodków nerwowych. O nerwach na- 
czynioruchowycb wiemy, iż m ają swój ośrodek w rdzeniu 
przedłużonym ^ N ad  nerw am i odżywczemi nie potrzebujem y 
się w tej chwili zastanawiać, JSJależyta kurczliwość od p rądu  
elektrycznego mięśniów w porażeniach mózgowych je s t do 
wodem, iż odżywianie ich odbywa się prawidłowo. Oko
liczność znów, iż, gdy elektryzujem y nerwy części porażo

nych, mięśnie odpowiednie kurczą s ię , przem aw ia stanow
czo za te rn , iż takie nerwy nie u legają znaczniejszym 
przynajmniej zm ianom w odżywianiu Jak  z tern wypadnie 
pogodzić wypadek baciań Tiircka, Który w porażeniach m óz
gowych znajdował zwyrodnienie tłuszczowe odpowiednich 
n itek nerwowych w rdzeniu pacierzowym, nie wiem.

W  tem  miejscu nie od rzeczy będzie zapewne zasta
nowić się nad zboczeniami w krążeniu i w ciepłocie w czę
ściach porażonych z przyczyny będącej w mózgu. Okolicz
ność ,,jże wśród ich przebiegu występuje obniżenie ciepłoty, 
zsinienie, a nieraz i zbrzęknięcie części porażonej, była 
dotychczas zagadką: wiemy bowiem z fizyologii, iż ośro
dek nerwowy dla krążenia krwi i regulow ania ciepła znaj
duje się w rdzeniu przedłużonym ; trudno  więc przypuścić, 
aby był dotKnięty zm ianą chorobową nieraz nieznaczną, 
znajdującą: s i ę - w półkulach m ózgowych, mianowicie też 
wzgórku wzrokowym i ciałku prążkow anem , zwłaszcza, iż 
ruchy inne pod sterem  rdzenia przedłużonego się odby
w ające, jak  np. oddychanie,'są prawidłowe. Mojem zdaniem  
fak t ten  tłóm aczy się po prostu w sposób następujący. Do 
krążenia krwi należytego potrzeba czynności mięshiiów, 
które, uciskając żyły, wypędzają/w; nich krew’, z powodu za
stawek, jedynie ku sercu. Jeśli więc m ięśnie są  porażone, 
krążenie w żyłach nie odbywa się należycie; z tąd  pocho
dzi zatrzymywanie się w nich krw i, udzielające się n a
stępnie naczyniom włosowatym. Skutkiem  tego dopiero n a 
stępuje zsinienie, obniżenie ciepłoty, a w wyższym stopniu 

zbizęknienie, k tórym  atoli nie towarzyszą zm iany w od
żywianiu przynajmniej znaczniejsze.

Jakkolw iek jednostronność czyli nieumiarowosć, zbo
czenia umysłowe i prawidłowa kurczliwość mięśniów od 
p rądu  elektrycznego towarzyszą porażeniom mózgowym 
w największej liczbie przypadków; zdarzają się atoli, lubo 
rzad k o , od tego w yjątk i, nad k tórem i właśnie teraz wy
pada nam  się zastanowić.

Porażenia z powodu odosobnionych gm azd chorobo
wych w odnogach mózgowych (pedunculi cerebri) odzna
czają się tem , iż Mn towarzyszy porażenie nerwu okoru- 
chowego po stronie przeciwnej. Porażenie tego nerw u za
zwyczaj jest częściowe, dotykając tylko gałązek idących 
do m ięśnia podnoszącego powiekę górną i  zdziergacza źre
nicy, z mięśniów zaś ocznych poza gałką oczną tylko pro
stego wewnętrznego. Z tąd to  porażeniom połowiczym tego 
rodzaju towarzyszy opadnienie powieki górnej, rozszerzenie 
źrenicy i zez lozbieżny. Prócz bolu głowy i  zaw rotu nie 
m a żadnych zboczeń um ysłow ych; kurczliwość elektrom ięś- 
niowa bywa według B e n e d i k t a  po niejakim  :ązasie ob
niżona.

W  roku zeszłym w am bulatoryum  klinicznem  elek- 
troterapeutycznem  uważaliśmy p rzy p ad ek , w którym  nerw
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okoruchowy i  noga po jed n e j, a ręka po drugiej stronie 
była porażoną.

Zmiany chorobowe w moście W arulowym m ogą wy
woływać porażenia połowicze zwyczajne, lub podobne, jak  
zm iany w odnogach mózgowych, lub porażenia kończyn 
bez porażenia twarzy, lub wreszcie odw rotnie, porażenie 
tw arzy bez porażenia kończyn i to  po tejże samej stronie, 
co i ognisko chorobowe, być zatem  może, że tylko z ugm e- 
cenia nerwu twarzowego w przebiegu na podstawie czaszki. 
N njczęstszem i są atoli porażenia odnóg i tw arzy naprze- 
m ian  (t. zw. hemiplegiae alternantes), w których twarz pora
żoną je s t po tejże samej stronie, po której znajduje się zm ia- 
Da chorobowa, a kończyny po przeciwnej. Porażenie twarzy 
w tych przypadkach tern się różni od porażeń z przyczyn 
tkw iących we wzgórkach wzrokowych, ciałku prążkowanem 
i półkulach mózgowych w ogóle, iż dotyka wszystkich ga
łązek nerwu twarzowego, naw et i górnych, czego nie 
bywa w tam tych.

Prócz mięśniów twarzowych, nie rzadko bywają po
rażone i inne nerwy ruchowe mózgowe, jak  ruchowe oka 
(mianowicie w postaci opadnienia powieki górnej i rozszerze
n ia  źrenicy) i część ruchowa nerwu troistego. Ponieważ most 
W arolowy objętością i budową zbliża się już do rdzenia 
pacierzowego, d la  tego porażenia z przyczyny w nim  się 
znajdującej łatwo bardzo po dłuższem trw aniu  zajm ują 
także d ru g ą  połowę ciała.

Porażenia nakontec z przyczyn leżących w rdzeniuprze- 
dłużonym nie w ystępują prawie nigdy połowiczo, t. j. po je 
dnej stron ie , lecz porażenie kończyn je s t po stronie p rze
ciwnej, a porażenie twarzy po tejże samej stronie, co gniaz
do chorobowe. Porażenie nerw u twarzowego zazwyczaj je s t 
zupełne ze skręceniem  luku podniebiennego i języczka. 
Bardzo często porażonem i są prócz tego cztery ostatnie 
nerwy m ózgowe, których ją d ra  m ieszczą się w rdzeniu 
przedłużonym ; z tąd  pochodzi porażenie języka, podniebie
n ia , połyku, głośni. Że zaś te  ją d ra  leżą blizko 
siebie: z tąd  łatwo pojąć, iż m ałe zmiany chorobowe w tej 
okolicy wywoływać m ogą rozległe porażenia; dalej, iż po
stępu jąc, m ogą być przyczyną porażeń i po drugiej stronie, 
tudzież zajmować inne nerwy mózgowe, których ją d ra  leżą 
ku przodow i, jak  np. nerw twarzowy, tro is ty , nerwy ru
chowe mięśniów ocznych i t. d. Z tego to tłóm aczą się 
objawy porażenia językopołykowargowego (paralysis glosso- 
pharyngo  - labialis) Duchenna. Ponieważ w rdzeniu pacie
rzowym znajdują się ośrodki d la  nerwów oddechowych, na- 
czynioruchowych i odżywczych: z tąd  więc w ypada, iż po
rażenia z przyczyn leżących w rdzeniu przedłużonym  liczą 
się do najcięższych przypadów i są  oznakami chorób zwy
kle w krótkim  czasie śm iercią się kończących.

Ponieważ nerwy kończyn krzyżują się, ale nie razem 
w ostrosłupach (pyram ides) rdzenia przedłużonego: d la  tego 
przy  zm ianach chorobowych tej części m ogą występować 
porażenia kończyn naprzem ian , jeżeli ognisko chorobowe 
znajduje się w miejscu, w którem  dopiero skrzyżowała się 
część jed n a  włókien nerwowych.

Porażenia z przyczyn będących w odnogach mózgowych, 
moście W arolowym i rdzeniu przedłużonym  tem  także róż
n ią  się od zwyczajnych porażeń mózgowych, iż nie towarzy
szą im  zboczenia um ysłow e, a kurczliwość elektrom ięśniowa 
po niejakiem  trw aniu choroby bywa w edług B e n e d i k t a  
i  K o s e t h a l a  nieco zm niejszoną. Brak zboczeń umysło
wych tłóm aczy się te m , iż ogniska nerwowe dla czynności 
umysłowych znajdują się w znacznem oddaleniu od podsta
wy czaszki; zm niejszenie zaś kurczliwości elektrom ięśnio- 
wój pochodzi ztąd , iż w rdzeniu przedłużonym , a może i 
wyżej b io rą  początek nerwy odżywcze, których nadw erę
żenie pociąga za sobą zm iany w odżywianiu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Uleczenie człowieka otrutego kwasem karbolowym.

W  uzui ełnieniu spostrzeżenia ogłoszonego w poprzed
nim N rze „ P rze g ląd u le k .“ (str. 4), Dr. Edward S a w i c k i  
ze Lwowa donosi nam , że dalszy przebieg choroby był 
całkiem  pomyślny: czwartego dnia po otruciu pojawiła się 
wprawdzie lekka gorączka; ale nie było wcale objawów 
ostrego zapalenia żołądka i je lit,  a do tygodnia chory zu
pełnie ozdrowiał z otrucia. N a cierpienie główne, t. j. za
dum ę (melancholia) otrucie to  nie m iało żadnego wpływu.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

De la gahanocaustie thermiąue, par le Dr. Eug. ńoeckel.
Strassbourg et Paris, 1813. w 8-ce, str. 120 i tabl. 3.

Wiadomość podał Dr. kntoni Jaxa Kwiatkowski, 
w St.-Etienne (Loire)!).

Dr. Eug. B o e c k e l ,  główny chirurg  szpitali w S tras
burgu, wydał w r. z. dzie ło , które nie może być obojęt- 
nem  dla lekarzy zajmujących się  galwanokaustyką.

W  dzieie tem  znajdujem y szczegółowy opis nowego 
stosu elektrycznego, który okazuje się być lepszym od do
tą d  używanych przyrządów M i d d e l d o r p f a ,  L e i t e r a  i 
innych. N adto p. B o e c k e l  podaje bardzo wiele rad  prak
tycznych, a wynikiem swych operacyj i doświadczeń b ar
dzo zachęca do dalszych na tem  polu poszukiwań.

Najciekawszem je s t to ,  że strup niezbyt w ielki, za 
pom ocą galwanokaustyki zrobiony w otrzewnej, może być, 
zdaje się, wessany bez ropienia. Do takiego wniosku do
prowadziły au tora nietylko liczne doświadczenia na zwie
rzę tach , ale nawet jedno m im owolne, przypadkowe do
świadczenie zrobione na człowieku: gdyż podczas operacyi 
przepukliny kałdunowej (epiplocele) nie dającej się odpro
wadzić, w Czerwcu 1870 r., znaczna część kałduna (epi- 
ploon), odcięta drutem  elektrycznym , wśliznęła się niespo
dzianie wewnątrz otrzewny; a jednak nie sprawiło to ani 
zapalenia, ani ropienia. Brzuch wcale nie był wzdęty, ani 
bolący; po kilku dniach można było domacać się pewnego 
stw ardnienia w m iejscu, gdzie leżał w ciągnięty kardun: 
były to zapewne błony rzekome otaczające s tru p ; ale po 
upływie miesiąc,a owo stw ardnienie znikło bez śladu.

Z tego powodu pan B. wykrzykuje radośn ie : więc 
m amy teraz sposób na owe nieszczęsne przepukliny kałdu- 
nowe odprowadzić się nie dające, które były źródłem  cią
głego niebezpieczeństwa dla chorych, a które stanowiły 
jednak  do tąd  prawdziwe noli me tangere d la ch irurga! — 
Chętnie podzielą zapewne radość jego wszyscy przyjaciele 
ludzkości, byle sposób postępowania, który się udał przy
padkowo, s ta ł się środkiem niezawodnym we wszystkich 
razach podobnych.

Bądź co bądź , w tym  jednym  przypadku powodze
nie je s t  najzupełniejsze. Operowany, który je s t dyrektorem  
w pewnej fabryce w departam encie Wogezów i liczy obec
nie wieku la t trzydzieści kilka, a którego p. B. m iał spo
sobność widzieć we dwa la ta  po operacyi, mianowicie 
w Czerwcu 1872 r., je s t zdrów zupełnie , traw i doskonale 
i wcale już nie m a przepukliny

W  podobnych razach na przyszłość p. B. radzi za
czynać operacyą, rozcinając skórę nożem , żeby później, po 
włożeniu do brzucha zastrupionej części kałduna, można 
było zagoić ranę skórną od razu (per p r im a m  intentionem).

‘) Zob. NN. 14 i 15 „Przeglądu lekarskiego" z r. z.



W  taki sposób osiągnie się wyzdrowienie nietylko pew
niejsze i prędsze, bo bez rop ienia, ale nadto będzie to 
wyzdrowienie zupełne; gdyż uniknie się przyrośnięcia koł
duna do rany i owego wędzidła (bńde) w poprzek brzu- 
cLa, które mogłoby kiedyś stać się przyczyną skręcenia 
je lit.

Liczne doświadczenia robione na psach udały się naj
doskonalej. Zachęcony doświadczeniami Drów K r a s o w 
s k i  3 go i M a s ł o w s k i e g o  w P etersburgu, sprawdzonemi 
przez Drów S p i e g e l b e g a  i W a l d e y e r a  we W rocławiu 
(zob. Petersburger medicinische Zeitschrift, 1866, zeszyt 7, 
również A rchw  f i l r  pathologisehe A natom ie vou  Y i r c h o w ,  
1868, vol XXIV, p. 69), p. B o e c k e l  odejmował za po
m ocą galwanokaustyki u psów różnej wielkości to śledzionę, 
to macicę , to znów kałdun większy albo jednę z nerek, 
a żadne z tych zw ierząt nie zdechło na zapalenie otrzew- 
ny. Podobno Dr. K r a s o w s k i  operował kilka torbielów ja j
nikowych (kystes ovariques), odcinając szypułkę drutem  
elektrycznym; ale p. B. nadm ienia, że nie m ógł sprawdzić 
tej w iadomości u jej źródeł.

Dalej w dziele p. B. znajdujemy szczegółowy op.s 
pięciu przypadków trzebienia (castratio) wykonanego na lu 
dziach z najzupełniejszem powodzeniem. Czasami powrozek, 
odcięty wysoko, w ciągnął się aż do początku przewodu 
pachwinowego, a jednak to  nie wywołało żadnego zapale
nia. S trup  nie wydzielał ropy wcale, lub  też w ilości nie
znacznej.

W  ogóle autor przytacza 32 operacye, które w osta
tnich czasacn wykonał za pomocą galwanokaustyki. Z tych, 
dla skrócenia swego sprawozdania, przytoczę tylko, że kilka 
am putacyj członka męzkiego wykonano bez najmniej szój 
straty  krwi r) i że z równem powodzeniem odjął id 'ka  razy 
język. Przy tej sposobności p. B. ostrzega, że po opera- 
cyach tak  w jam ie ustnej, jak  w pochwie macicznej nie- 
zbędnem  je s t częste używanie środków przeciwgnilnych 
jak  najsilniejszych: gdyż s tru p , w obec znajdujących się 
tam naturalnych wydzielin, nadzwyczaj prędko się roz
kłada. Język przec ina, tak przy częściowem, jak  całkowitem 
jego odjęciu, zamsze d ru tem  platynowym który przewleka 
w punktach należytych za pomocą kanki trójgrańca. Ró
wnież tró jgrańcem  przekłówa czasami podbródek, d la  wpro
wadzenia d ru ta  do gęby. Pierw otny pomysł używania tró j
grańca w operacyaoh galwanokaustycznych (zob. N r. i5 - ty  
P rzeg lądu) p. Boeckel mnie przypisuje; przyznać jednak 
m uszę, że zaszczyt wprowadzenia w życie tego pomysłu 
należy się p. Profesorowi S e d i l l o t o w i .

Za najlepsze z narzędzi galwanokaustycznych pan 
Boeckel uważa d ru t platynowy; to  też stara  się zawsze 
podwiązać jedwabiem  lub d ru tem  żelaznym część ciała, 
k tórą odjąć zamyśla. Ten sposób oddaje naraz dt le usłu
g i: bo i dokładniej otacza szypułkę i zaciska zarazem  na
czynia krw ionośne, co je s t koniecznem , ja k  w iem y, d la  
uniknienia krwotoku. D ru t galwaniczny może być następ
nie założony nietylko poza przewiązaniem , ale naw et o je 
den lub dwa m ilim etry  przed przewiązaniem.

Ażeby stopniowo zwężać, w ciągu operacyi, koło za
kreślone przez d ru t galwaniczny, p. Boeckel używa ś c i ą 
g a c z a  (serre-noeud), udoskonalonego w ostatnich czasach 
przez p. L e i t e r a .  Zauważał jed n ak , że gdy koło zakre
ślone przez d ru t platynowy, zwężając się stopniowo, m a 
już mniej niż centym etr średnicy, wtedy d ru t ten  nie roz
grzewa się dostatecznie, naw et przy największej sile p rądu  
elektrycznego. Sądzi p rzytem , że najdogodniejszym wa
runkiem  dla uniknienia krwotoku je s t, gdy szypułka m a

') Porówn. pracę Dra Ign. Z i e l e w i c z a  o ucięciu prucia 
a pomocą pętli galwanokaustycznej, z której wyciąg znaj

duje się w n. 52 „Przeglądu lekarskiego" z r. 1872. Red.

od jednego do dwóch centymetrów grubości i gdy je s t zło
żoną z tkanek jędrnycn. D la tego często dla uzupełnienia 
szypułki dodaje jakieś sąsiednie pasmo mięśniowe, albo 
też pręcik z drzewa. W  razach zaś, gdy szypułka począt
kowo była zbyt g ru b ą , zatrzym uje się w połowie opera
cyi i na nowo mocno zawięzuje jedwabiem  szypułkę już 
nadcię tą ; zwłaszcza, jeżeli wewnątrz takowej znajduje się 
jakaś wielka tętnica, np. goleniowa.

Przy takich ostrożnościach, p. Boeckel operuje za
wsze na sucho.

Przyrząd  elektryczny au tora je s t bez zaprzeczenia 
lepszym od znanych dotychczas: bo gdy tam te  mogły roz
grzewać do białości1'd ru t  platynowy, grubości m ilim etra, 
w długości 20 centym etrów ; ten  rozpala do najwyższego 
stopnia takiż d ru t w długości 25 centym etrów. Tam tem i 
przyrządam i można było otrzym ać tylko pewne, stale za
kreślone stopnie natężenia, a przy zm ianie takowych pod
czas operacy i, me obędzie się bez dotkliwych w strząśnień; 
tu  zaś można stopniować natężenie p rądu  gładko i bez 
przerw y: gdyż stosy elektryczne, zawieszone u pokrywy, 
można za pomocą śruby stopniowo zanurzać w płynie lub 
z niego całkiem wydobyć. Natężenie p rądu , jak  wiadomo, 
zależy od rozmiarów zanurzonej w kwasie powierzchni m e
ta lu  czynnego.

Stosy w tym  przyrządzie składają się z tabliczki 
zynku, umieszczonej między dwiema tabliczkam i w ęgla; 
cały przyrząd przedstaw ia powierzchnią czynną zynku, wy
noszącą przeszło 2000 centym etrów  kwadratowych. P łyn  
zaw iera, na 9,000 wody, 900 części kwasu siarczanego i 
600 części dwuchrom ianu potasowego. N a dno przyrządu 
nasypuje się też warstwa, grubości centym etra, ze skrysta
lizowanego czerwonego dw uchrom ianu d la pochłaniania 
wodorodu w m iarę jego tworzenia się.

Zajmującym je s t dodany do tego przyrządu m iarko- 
wnik (moderateur) , który służy do szybkiego zm ienienia 
siły p rądu. Po obu bokach podłużnej deszczułki sosnowej 
ułożone są i zgięte w 50 kolanach (meandres) dwa dru ty  
ze spiżu zwanego srebrem  nowotnem (argentan) ,  który je s t 
najgorszym przewodnikiem p rądu  elektrycznego. Dwa d ru ty  
nie są wcale połączone ze sobą , ale na kolankach, k tóre 
tw orzą te druty, ustawione są dwa koła m iedziane po łą
czone prętem  m iedzianym, po którym  p rąd  przebiega z je 
dnego drutu  na drugi. Chcąc pospiesznie zmniejszyć lub  
zwiększyć siłę p rądu  bez przerwania takowego, dość po
łączyć koła w jeden koniec deszczułki lub w  drugi. Gdy 
się odejmie koła od deszczułki, p rąd  elektryczny natych
m iast się przerywa.

Cały przyrząd au to ra , ze wszystkiem i doń dodatka
mi, zamyka się w ozdobnej skrzynce (ze stw ardniałej g u t-  
taperki) mającej 28 centymetrów długości, 17 szerokości 
i 25 wysokości; a zatem  bardzo łatwo daje się przenosić. 
Służy tylko do zastosowania żaru galwanicznego (g a h a n o - 
caustigue thermigue).

WYKŁADY K LIN IC ZN E ZAGRANICZNE.

O ciepłocie w chorobach dzieci.

Wykład Prof. H. Rogera w Paryżu ').

I. Wstęp ogólny.

Ciepłota podwyższona, jak  u dorosłych, tak  też u 
dzieci, je s t głów ną i najstateczniejszą oznaką gorączki. 
W  durzycy u dzieci ciepłota wzmaga się na jb ard z ie j, a 
razem  podwyższenie ciepłoty je s t w tej chorobie najbar-

‘) Gaz. d. hópit. Nr. 113, 116.



12  —

dziej przeciągiem  i statecznym . W e dwóch trzecich przy
padków d u r z y c y  ciepłota wzniosła się do 40° C., a na
w et przekroczyła tę  granicę. Silne rozpalenie ciaia niekie
dy zaraz z początku tej choroby spostrzeganem  bywa, 
wszelako w stosunku prostym  do rozwoju innych przypa- 
dów wstępnych. W zrasta ono stopniowo o pół lub też 
o cały stopień na d obę , aż póki m ; dosięgnie 40 tu  a  naj
wyżej 41°, co zwykle następuje pod koniec 4go lub 5go 
dnia. W  czasie wyzdrowienia ciepłota spada niekiedy n i
żej ciepłoty prawidłowej. W znowieniu się choroby zwykle 
towarzyszy podwyższenie się ciepłety. W  durzycy ze zwą- 
tlen iem  (adynam ia) ciepłota, nie bardzo podwyższona, zni
ża się w m iarę ubywających sił, aż do śmierci. Przeciwnie 
w durzycy zapalnej trzym a się na wysokości niezwykłej aż 
do końca. Tak samo się rzeczy m ają w powikłaniu z cho- 
ro o ą  p łuc .—-W cborobacn wysypkowych podwyższenie cie
p ło ty  rozm aite bywa. Co do stopnia rozgrzania, pierwsze 
miejsce zrjm uje płonica, drugie o sp a , a ostatnie odra. 
W  p ł o n i c y ,  w krótkim  przeciągu czasu od zachorowania 
do w ystąpienia wysypki zwykle dosięga ciepłota 40 tu  lub 
41°, a zniżaó się zaczyna dopiero, gdy wysypka zniknie; 
w tedy stopniowo zniża się bez przeskoków i nie wzmaga 
się naw et w czasie łuszczenia się skóry, jeżeli nie m a po
wikłania. jakiego. W  os p i  e rozgrzanie, znaczne już podczas 
okresu zwiastunowego, dochodzi do najwyższego stopnia przy 
występowaniu p la m ek , a następnie zm niejsza się stopniam i, 
aż do zniknięcia wysypki. W r ó ż y ,  gorąco w nętrzne się 
wzmaga, a nadto  podwyższa ci ciepłota miejscowo w czę
ściach zapaleniem  zaję tych .— C h o r o b y  p r z y r z ą d u  t r a 
w i e n i a ,  wyłączywszy zapalenie otizewny, wzbudzają tylko 
um iarkowane podwyższenie ciepłoty. W zapaleniu otrzewny 
ciep ło ta dosięga tylko 37.85. W zapaleniu je lit  podwyż
szenie ciepłoty zostaje w stosunku do mniej lub  więcej 
ostrego przebiegu choroby. W czerwonce nigdy nie prze- 
k iacza 38.50°.— W  z a p a l e n i u  o p o n  m ó z g o w y c h  ude
rzyła D ra Rogera niestateczność wypadków badania cie
płoty. W ahała się ciepłota między 42.50° a 35° stopniami, 
W  gruźliczem  zapaleniu opon mózgowych ciepłota znacz
nie się zniża w okresie średnim , gdy tymczasem w pierw
szym i w następnym  okresie rozgrzanie się wzmaga S to
pień rozgrzania ciała nie bywa bardzo wielkim w zapale
niu osierdzia lub śródsierdzia ostrem . W  zapaleniu m iaz- 
g ; mózgowej i w rozm iękczeniu onej ciepłota nie doznaje 
wielkiego podwyższenia. Najwyższe, jakie spostrzeżono, było 
39.50. W  jedenastu  zaś przypadkach na czternaście cie
płom ierz nie wzniósł się ponad 38 .50 .— Co do c i e r p i e ń  
d r ó g  o d d e c h o w y c h ,  średnia ciepłota wzmaga się w m ia
rę  zbliżania się zajęcia chorobowego do m iąższu płucowego. 
P rostem u  zapaleniu k rtan i odpowiada 38°, zapaleniu o- 
skrzeli gorączkowemu 3 8 .31 , ostrem u zapaleniu opłucny 
39° do 40° C . . zapaleniu płuc 40 do 41°. W ogólnośei 
powiedzieć można, że pod względem podwyższania ciepłoty 
ten  sam zachodzi stosunek u dzieci, co u dorosłych, od
nośnie do cierpień tego sam ego rodzaju. Różnica wszelako 
znaczna spostrzegać się daje między dziecięciem a doros
ły m  pod w zględem  zniżenia ciepłoty, właściwego niektó
rym  chorobom. Jakoż wiemy, że np. w obrzęku puchlin- 
nym nowonarodzonych powstaje znaczne oziębienie w nętrz
ne. Pod tym  w zględem  zebrał Dr. Roger następujące spo
strzeżenia. N a 20 dzieci chorych na stw ardlinę (,tcleroma), 
ciepłom ierz okazał niższy stopień ciepła w podpaszu, niż 
w stanie zdrowia u noworodków bywa. Ś rednia ciepłota, 
wyprowadzona z 52 doświadczeń, dochodziła zaledwie do 
3 1 ° ; u 7m"u ciepłota zniżyła się do 26°; a były naw et 
skrajne przyypadki, gdzie ciepłota spadała do 25.28°, do 
22 .50°, a nawet do 22°, czyli o 15° niżej prawidłowej. 
Najwyższa ciepłota, spostrzegana z początku w przypadkach 
przewlekłych, nie przekraczała 34 .8°. Roger widział tylko

dwa przypadki stw ardliny wyleczone na 29. Z tych u j e 
dnego ciepłota zniżyła się do 33°, u drugiego ao 32.50°. 
Skąd wnosi, że przy takich jedynie umiarkowanych zniże- 
niach ciepłoty można jeszcze spodziewać się powrotu do 
zdrowia.

D r. A  Kremer.

Trnciuiclka llryslyna Edmunds przed przysięgłymi lon
dyńskimi.

Skreślił Prof. Dr. Blumenstok.

(Ciąg d a O ! )

Oskarżonej rozchodziło się wyłącznie o oczyszczenie się 
| z podejrzenia, jakoby zam ierzyła otruć p. B eardow ą, a może 

i o rehabilitacyą w oczach kochanka, który właśnie porzu
cił j ą  był z powodu tego podejrzenia na niej ciążącego. 
Środkiem  do osiągnięcia celu tego miało być wzbudzenie 
podejrzenia, że towar M aynarda zawiera części składowe 
tru ją ce : wszystkie więc jej zabiegi tylomiesięczne skiero
wane były ku rozpowszechnieniu tego p rzekonan ia; posia
dając dużo strychninu (bo przynajmniej 2 drachmy), ob
chodziła się z trucizną bardzo oględnie, za czem właśnie 

s przem aw ia okoliczność, że ohaią takowej padło tylko je 
dno dziecko, podczas, gdy wszystkie inne osoby dorosłe, 
a  nawet dzieci, chorowały tylko nieznacznie. P lanem  swoim 
zajęta była prawie przez rok ciągle, bo od W rześnia 1870 
r,l do S ierpnia 1871 r., używając przeróżnych, po części 
wyrafinowanych forteli do dopięcia ce lu , jakim  było po
danie w podejrzenie firmy M aynarda. Lecz m iędzy środ
kami a celem istnieje w każdym razie wielka dyspropor
c ja :  ty le zachodów karygodnych, aby uwolnić się od po
dejrzenia. Osoba w ten  sposób działająca, musi być albo 
potw orem , albo ob łąkaną, a w iadom o, że działanie chy
tr e ,  wyrafinowane i konsekwentne znajdujemy często i 

i u obłąkanych.
To też obrońca panny Edm unds, przyznawszy, że oskar

żona isto tn ie nabyła w ielką ilość trucizny pod rozm ai- 
tem i pozoram i, i że rozdawała rozm aitym  ludziom czoko- 
ladki zaw ierające, jeżeli nie truciznę, to w każdym razie 
isto tę  szkodliwą — , odmawia jej poczytności, ponieważ 
skutkiem  u tra ty  uczucia m oralnego (m orał sense) śród speł
n ienia czynów bezprawycb nie um iała rozróżnić prawości 
od nieprawości. Twierdzom i swoie popiera zeznaniem świad
ków, a mianowicie:

1. Matka oskarżonej podaje: że m ąż je j ,  a ojciec 
oskarżonej w r. 1S43 popadł w obłąkanie i um arł w zakładzie 

i w roku I847m . Syn cierpiał od dziecięctwa padaczkę i 
um arł w r. 1866 w obłąkaniu. S iostra oskarżonej była hy- 

j steryczką, usiłowała odebrać sobie życie i um arła, m ając 
la t 36. Ojciec” świadka um arł w 43-m  roku życia swego 
w stanie niedołęztwa porażennego. Córka b ra ta  była niedo
łężną na umyśle. Oskarżona sama w dziecięctwie swćm 
cierpiała nocobłąd, w r. 1853 dostała porażenia połowi
czego, później miewała napady macinnicze. B yła ona po
wszechnie lubioną, lecz od czasu poznania się z D rem  B . 
zm ieniła się zupełnie.

Kilku obecnych na rozprawie lekarzy poświadcza 
prawdziwość podań pani Edm unds.

^ ^ Ł A 2 .  K apelan więzienny X. C o l e  uważa oskarżoną za 
obłąkaną: mówi ona do rzeczy, ale nie zna grozy położenia 
sw ego ; często w więziemu zalewała się łzam i, ale płacz 

\ często przechodził w śmiech pusty.

(Dokończenie nastąpi.)
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3. Małżonkowie O v e r ,  znający oskarżoną od 6ciu la t 
jako osobę spokojną i m iłą, spostrzegli w nićj od M arca 
1871 roku zupełną zm ianę usposobienia i zachowania się: 
często im mawiała, że czuje się słabą, i że się jej zdaje, 
jakoby popadała w obłąd.

4. D r. W o o d  widywał oskarżoną w w iezieniu; ude
rzyła go dziwna obojętność panny Edm unds na wszystko, 
co ją  otacza.

5. Dr. R o b e r t s o n  m niem a, że oskarżona cierpi 
obłąd m oralny( (morał insanity)-. rozum  jej nie je s t zwich
nięty, ale nie m a ona poczucia m oralnego; przyznaje je 
dnak, że m ogła wiedzieć, iż otrucie je s t czynem bez
prawnym.

6. D r. M a u d s l e y  (Prof. psychiatryi w szkole le 
karskiej w St. M ary Eospita l) zgadza się mniej więcej 
z D rem  Robertsonem , ale zdaniem jego nie należy spusz
czać z uwagi, że żaden człowiek zbrodnią popełniający nie 
grzeszy zbytkiem  zmysłu moralnego.

Nic dziwnego, że w obec tak niestanowczego zezna
n ia świadków lekarskich, oskarżyciel zbijał dowodzenie 
obrońcy; ale czyż także m iał prawo do obelżywej wycieczki 
przeciw lekarzom ? „Usposobienie dziedziczne do chorób 
„umysłowych —  powiada on —  je s t ulubionym tem atem  
„niektórych lekarzy i publiczności: nie zaprzeczam wpraw
dzie, że w przypadkach obłąkania okoliczność tę  uwzglę
d n ia ć  należy; lecz w braku innych dowodów', nigdy sama 
„przez się nie wystarcza do przypuszczenia obłąkania. N ie 
„m a szlachetniejszego zawodu nad lekarski; lecz właśnie 
„dla tego je s t rzeczą oburzającą, jeżeli lekarze n a d u ż y -  
„ w a j ą  w y n i o s ł e j  c e c h y  t e g o  p o w o ł a n i a ,  celem 
„głoszenia przysięgłym zasad, k tóre nie m ogą wyjaśnić 
„kw’estyj wątpliwych. Muszę więc mniemać, ż e  l e k a r z e  
„ w y s t ę p u j ą  j a k o  ś w i a d k o w i e  u f n i  w p u s t ą  s w ą  
„ w y m o w ę ,  p o z b a w i o n ą  m y ś l i  j a s n y c h . "

A  jakby dla uwieńczenia gm achu sędzia praw nik, 
rozprawie przewodniczący, baron M a r t i n ,  streszczając sę
dziom przysięgłym wynik rozprawy, w następujący sposób 
wyraża się o wątpliwym stanie umysłowym oskarżonej: 
„K w estya co do jej obłąkania je s t zawiłą. Nawiasowo czy- 
„nię tę  uwagę, że  l u d z i e  u b o d z y  r z a d k o  k i e d y  p o 
g a d a j ą  w' o b ł ą k a n i e ,  że  n a t o m i a s t  p o s ł u g u j ą  s i ę  
„ z w y c z a j n i e  t y m  s t a n e m  k u  o b r o n i e ,  j e ż e l i  o s o b y  
„ m a j ę t n e  o s k a r ż o n e  s ą  o z b r o d n i ą .  Mówił mi pewien 
„lekarz, że wszyscy ludzie m niej łub więcej są obłąkany- 
„ m i ; ale to nie tyczy się obecnego przypadku. Prawo 
„określa dokładnie, jak i stan umysłowy znosi poczytność 
„człowieka. Um ysł bowiem podlega zarówno licznym cho
ro b o m , jak  ciało. Tak m amy przedewszystkiem niedołęż- 
„nego na um yśle, który przychodzi na świat bez rozumu. 
„P otem  m am y szaleńców; ale jeżeli u takich chorych wy
s tę p u je  popęd morderczy, nie są oni bardziej poczytnymi 
„w  obec praw a karnego, aniżeli tygrys. Najwięcej zaś m amy 
„do czynienia z osobami, o których mówią, że podlegają 
„złudzeniom. Są osoby, które wierzą w nieistniejący stan 
„rzeczy i w odpowiedni sposób działają. Być może, że po
n ie w a ż  ojciec tej nieszczęśliwej um arł w zakładzie dla 
„obłąkanych, umysł jej nie je s t zdrowym; a l e  n a m  tu  
„ w c a l e  o t o  s i ę  n i e  r o z c h o d z i .  Każ ly człowiek je st 
„odpowiedzialnym  za czyny swoje, dopóki niepoczytność 
J e g o  nie zostanie wykazaną. Jeżeli przysięgli przypuszczą, 
„iż oskarżona —  jeżeli zbrodni się dopuściła —  podczas 
„spełnienia takowej nie um iała rozróżnić prawego od nie
mrawego: wtedy m uszą uwolnić oskarżoną; ale w tym  ra- 
„zie dodadzą, że uwolnienie nastąpiło  z powodu obłąkania."

Podczas przem ówienia oskarżyciela i przewodniczą
cego oskarżona, sta rann ie , a nawet wykwintnie ubrana, 
siedziała nieruchom a i obojętna, ta k , jakby cała sprawa 
jej się nie tyczyła; dozorczyni więzienia, po za n ią  siedząca,

o wiele więcój okazała wzruszenia. Gdy przysięgli udali się na 
ustęp, wyprowadzono i oskarżoną z sali rozpraw, natom iast 
tem  żwawiej rozmawiano i bawiono się po za kratkam i, 
gdzie pomiędzy publicznością znajdowało się nie m ało ko
bie t rozmaitego wieku. Gdy po dłuższej naradzie p rzysię
g li powrócili do sa li, wprowadzono znów oskarżoną; do
zorczyni zajmuje miejsce obok niej, a dwaj klucznicy za 
nią. W śród grobowej ciszy przysięgli wygłaszają jedno
myślne orzeczenie: „W inna." N astępuje pauza okro
pna. W idać wrażenie ogromne na wszystkich, tylko 
nie na oskarżonej. Pozostaje ona także obojętną, gdy p rze
wodniczący wypowiada złowrogie napom nienie: „Proszę
0 milczenie podczas ogłoszenia wyroku śm ierci," wkładając 
zarazem  b ire t na głowę. P rzed tem  jeszcze zapytuje się p i
sarz sądowy panny Edm unds, czy m a coś do nam ienienia 
przeciw ogłoszeniu wyroku śm ierci. N a to oskarżona szep
cze coś dozorczyni, ta  znów klucznikowi, który oświadcza 
głośno, że panna E dm unds chce mówić. Głosem donośnym
1 pewnym wypowiada ona życzenie sw oje,' aby zastanowiono 
się także nad stosunkiem  jej do D ra Bearda, aby przysię
gli i obecni poznali postępowanie., skutkiem  którego w trą 
coną została w to straszne położenie. Przewodniczący wy
raża przekonanie swoje, że roztrząsanie tego stosunku 
wpłynęłoby tylko niekorzystnie na jej sprawę i z tego po
wodu po dojrzałej rozwadze, przeszedł nad nim  do po
rządku dziennego; poczem ogłasza wyrok, sam nie m ogąc 
zataić głębokiego wzruszenia. Gdy wyrzekł słow a: „Masz 
pani być powieszoną za szyję tak  długo, aż śm ierć na
s tąp i" , s trac ił równowagę i zakrył sobie twarz ręką. Po 
chwili przyszedłszy do siebie, dokończył fo rm ułk i: „Boże 
zlituj się nad jej duszą!" poczem kapelan więzienny głośno 
odezwał się „Am en." Lecz na tem  nie koniec jeszcze. P i 
sarz sądowy zapytuje się znów skazanej: „Czy stan Pani 
je s t tego rodzaju, że wymaga odłożenia egzekucyi na pó
źn iej?" W edług przepisów praw a angielskiego bowiem ko
bieta, jeżeli je s t brzem ienną, nie może być traconą aż do
piero po rozwiązaniu. Dozorczyni tłóm aczy skazanej zna
czenie tego pytania, i znów osta tn ia szepcze coś pytającej 
s ię , ta  znów klucznikowi, ten zaś głosem  donośnym 
ośw iadcza: „ M y l o r d z i e ,  o n a  m ó  w i , ż e  j e s t ."  P o 
śród wielkiego wrażenia wywołanego tem  niespodziewanem 
oświadczeniem przewodniczący odzywa się : „ S h e r i f i e ,  
p r o s z ę  n a t y c h m i a s t  z e b r a ć  ł a w ę  p r z y s i ę g ł y c h  
k o b i e t . 11 I  za danym znakiem, bezzwłocznie podsędkowie, 
strojni w kity, krezy i szpady, wpadają m iędzy publcz- 
ność i na galeryą, szukając kobiet. Po upływie kw adrian 
sa obława je s t skończona, a tuzin kobiet przystojnie ubra
nych zajmuje ławę przysięgłych z taką obojętnością, jakby 
do sprawowania tego urzędu były przyzwyczajone. P rze
wodniczący odbiera naprzód przysięgę od pani Adelaidy 
W liittaw, jako starszej, a następnie od reszty kobiet i za
leca im , aby skazaną zbadały w biurze Sherifa, dokąd też 
pannę Edm unds zaprowadzono. Po upływie pół godziny 
zjawia się w sali rozpraw posłaniec, a przewodniczący 
zapytuje się, czy nie m a przypadkiem  między publiczno
ścią akuszera. Zgłasza się lekarz, który otrzym uje polece
nie asystowania lawie kobiet przysięgłych. I  znów pół go
dziny mija, i znów zjaw,i a się posłaniec, znosi się z p rze
wodniczącym, który daje jakieś zlecenie urzędnikowi po- 
licyi. Czeka yrięc znów z niecierpliwością publiczność, aż 
tu , o dziwo, za wracającym inspektorem  wnoszą ogrom 
nych rozmiarów t e l e s k o p ;  wszyscy zachodzą do głowy 
po rozum, ażali szanowne m atrony nie zechcą radzić się 
gwiazd, celem  sprawdzenia ciąży; ale w net spraw a się wy
jaśnia, pokazuje s ię , że zaszło m ałe nieporozumienie, gdyż 
lekarz żądał s t e t o s k o p u ,  a inspektor snać przypuszczał, 
że narzędzie astronom iczne lepiej odpowdada znawstwu m a- 
tro n , aniżeli lekarskie. Nareszcie w racają przysięgłe do
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sali, a pani A delaida W hittaw  uroczyście i wymownie orze
k a : „ N i e  j e s t . “

Skończył się tedy ostatni ak t trag i-kom edyi; boha
te rka je j ,  panna K rystyna Edm unds, pewnym i śmiałym 
krokiem  opuszcza salę rozpraw, — a łaskawy czytelnik za
pewne spodziewa się jeszcze epilogu, a mianowicie opisu 
ostatnich chwil życia skazanej i zachowania się jej przed 
ową straszną chwilą, gdy ją  „wieszano za szyję, aż śm ierć 
nastąp iła ."  Tem  wszystkiem służyć m u nie m ogę, gdyż 
„Bóg zlitował się nad jej duszą."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* W ykłady Dyagnostyki lekarskiej D ra P a r e ń -  
s k i e  g o  w tutejszym  szpitalu św. Ł azarza , o których pi
saliśmy w Krze 48 „Przegl. lek .“ r. z., doznają nie wiel
kich w praw dzie, ale niemniej niepotrzebnych trudności ze 
strony S i ó s t r  m i ł o s i e r d z i a  w tym szpitalu. Idzie tu  
podobno, o przyjęcie nowego posługacza, któryby ustawiał 
stołki w sali szpitalnej przed w ykładem , przywracał tako
wą do porządku po wykładzie i t. d. Nowy to dowód na 
poparcie zd an ia , że rolę Sióstr miłosierdzia w szpitalach 
ograniczać trzeba tylko do p ielęgnowania chorych pod wy- 
lącznemi rozkazam i lekarza, nie dając tym niewiastom żad 
nego udziału w zarządzie szpitala; u nas (t. j. w Ga^cyij 
udział ich w adm inistracyi szpitalnej je s t ,  n iestety dosyć 
znaczny. W  obecnym atoli przypadku, rzecz się szczęśliwie 
dała załagodzić ugodzoną op ła tą , k tórą Dr. Pareński ma 
składać półrocznie (ze swej kieszeni) Siostrom miłosierdzia.

* Rada zdrowotua krajowa węgierska wypracowała 
uardzo postępowy p r o j e k t  d o p r a w a  o u r z ą d z e n i u  
s ł u ż b y  z d r o w i a  i w 6p>le pelieyi lekarskiej w W ę
grzech. Kiedyż ze strony naszej Rady zdrowotnej doczekamy 
się czegoś podobnego?

Otrucie arszenikowe skutkiem użycia wanilii. —
W rodzinie urzęd, mzćj podano potraw ę przypraw ioną wa
n ilią ; wkrótce potem wystąpiły u osób, które ją  spożywały, 
przypady cholery. Dopiero później przekonano s ię , że to 
było otrucie arszenikiem. W iadom o, że gorsze gatunki wa
nilii zamorscy kupcy sta ra ją  się w ten  sposób zrobić po- 
dobnemi do lepszych, że je  zalewają rozczynem arszeniko- 
wym. (B a y r . In te ll■ B I. 45, 1873.) Dr Buszek.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Istoty zwiększające wydzielanie mleka. Doktór
O f i n i g e r ,  ja k  pisze I I  M orgagni, poleca użycie ru- 

tewki lekarskiej ( Galega officincdis) jako nietylko pobu
dzającej wydzielanie m leka, lecz także polepszającej jego 
własności. Podaje ją  w postaci ulepku po łyżce stołowej 
dziennie. Z drugiej strony Dr, B a r b a s t e  (we Francyij 
donosi, że niedawno używał kminu włoskiego ( Cum inum  
cyminum) z bardzo dobrym skutkiem , i że wieśniaczki 
w Delfinacie używają zwykle tego środka w tym celu. ( The 
Lancet, I, 1873, 25.) Dr. Muszkiet.

Leczenie tasiemca nasionami dyni (Cucurbita pepo).
Lek ten, długo zaniedbany, wchodzi na nowo w coraz po 
wszechniejsze użycie. W eź nasion dyni wyłuskanych i u ta r
tych ....................................gramów 60
Miodu oczyszczonego „ 20
zetrzej to razem  i dawaj co V2 godziny po łyżce desero
wej. — Można również zrc bić z tych nasion pastylki cu

krowe, lub nareszcie mleezankę zapraw ioną naparem  mięty 
p ieprzow ej.—ś r o d e k  ten ma przymiot w ielki, że nie je s t 
wcale w strętnym , że nie drażni żołądka i żadnej nie wznie
ca niedogodności; ta k ,  że go i przez dłuższy czas używać 
można. (G az. d. hop. 1873 N, 91.) Dr. A. Kremer.

Wspominki historyczne.

* 8 Stycznia 1555 r. Król Z y g m u n t  A u g u s t  w liście 
pisanym z Ruurfk do Mikołaja Radziwiłła wyraża obawę, ażeby 
Żydzi z Krakowa przybywający na jarmark do Wilna nie zanie 
śli tamże „powietrza podejrzanego."

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Sprawy lekarskie w W ydziale krajowym w m. 
Listopadzie I‘. Z. W ydział krajowy nie pi-zyjął cesyi, mocą 
której pan Adolf Berliner przelał na pana Jakóba Beisera 
prawo dostarczania leków dla lwowskiego szpitala po
wszechnego.

W ydział krajowy uchwalił przedstaw ić wys. Sejmowi 
sprawozdanie o stanie funduszów szpitali św. Ł azarza i św. 
Ducha w Krakowie z wnioskiem co do podziału tych fun
duszów.

W ydział krajowy udzielił Dr. Władysławowi Bogdań
skiemu posadę sekundaryusza, zaś Dr. Emilowi Deeykie- 
wiezowi i D r. Józefowi M ehrerowi posady płatnych p rak 
tykantów  lekarskich w lwowskim szpitalu powszecnnym.

W ydział krajowy wyraził swoje uznanie p. Dr. E d 
wardów ’ Korczyńskiemu p^-ymaryuszowi w szpitalu świętego 
Ł azarza w  Krakowie za naukowe drukiem ogłoszone sp ra
wozdanie o ruchu chorych w tymże szpitalu za r. 1872.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 8 Stycznia. —  Do liczby docentów 
w tutejszym  W ydziale lekarskim  prawdopodobnie wkrótce 
przybędzie D o c e n t  P s y e h i a t r y i ,  co ze wszech miar 
dla uczniów tutejszych je s t pożądanem .— W czoraj odbyły 
się w T o w a r z y s t w i e  lekarskiem  krakowskiem doroczne 
wybory, a mianowicie wybrani zostali na rok 1874: p re
zesem Prof. Dr. Blumenstok, wiceprezesem Dr. Korczyński, 
sekretarzem  dorocznym Dr. Buszek, bibliotekarzem  Dr. Me- 
runowicz, wreszcie członkami zarządu Dr. Pareński i Dr. 
Zarewiez.

Poznań. D. 19go Grudnia r. z. odbyło się tu  w a l n e  
z e b r a n i e  S e k c y i  l e k a r s k i  ej  T o w a r z y s  t w a  P r z y 
j a c i ó ł  N a u k .  W  południe zebrano się w szpitalu Sióstr 
miłosierdzia, gdzie lekarze oddziałów : Dr. M atecki chirur
gicznego i Dr. Kaczoiowski wewnętrznego okazywali przy
byłym ciekawsze przypadk O godz. 5tej udali się zebrani 
na posiedzenie do gmachu Tow. P. N ., gdzie Dr. K a r 
c z e w s k i ,  lekarz zakładu obłąkanych w Kowanówku mó
wił o postępach Psyehiatryi z lat o sta tn ich , Dr. J a r n a -  
t o w s k i  o oku, jako środku dyagnostyeznym, a D r. K a 
c z o r o w s k i  o przypadku zagłoby jeh t (ileus) uleczonym 
za pomocą prądu galwanicznego. (Spostrzeżenie to, łaska
wie nam nadesłane, wkrótce ogłosimy. Red.) Następnie se
k reta rz  (Dr. Osowicki) przedstaw ił zgromadzonym potrzebę 
ogólniejszego udziału lekarzy zamiejscowych w czynnościach 
i pracach sekcyi. Nakoniec po rozpraw ach nad tym przed
miotem postanowiono uważać „ P r z e g l ą d  l e k a r s k i "  za 
organ urzędowy Sekcyi i wezwać lekarzy w W Ks. Po- 
znańskiem , ażeby popierali to  pismo. (D *5  Bozn.)
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KORESFONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Z powodu, że Ogłoszenia zachodzą na 7mą stron
nicę, w jednym z następnych Nrów damy Dodatek 
nadzwyczajny do „Przeglądu.11

W in  Dr. A. P. w Jaśle. Dziękujemy za artykuł.
Wmu Dr. K. W  Złoczowie. Odebraliśmy 4 złr. 60 c.; gdy 

iednak prenumerata roczna wynosi 6 zlr. 60 c., upraszamy jesz
cze o nadesłanie 2 złr.

Wmu Dr. P. R. w Rozwadowie. Księgarni Krzyżanowskie- 
gi,̂  poleciliśmy, aby zadosyć uczyniła zleceniu Pańskiemu; w po
dobny sposób chętnie pośredniczyć będziemy w zakupnie ksią
żek przez naszych prenumeratorów.

Wmu J. M. W  Sokalu. W przekazie nadesłanym zaszła omył
ka: nie było można dojść, ile Szan. Kolega Admimstracyi prze
kazał, czy 3 zlr. 75 c., czy 3 złr. 35 c. Poczta wypłaciła tę o b - 
tatnią summę j gdy zaś prenumerata półroczna wynosi 3 zlr. 30 
c., zatem ma V\ an w kasie „Przeglądu lek.“ 5 c.

Vmu Dr. 11. R. w Brzeżanach. Na zapytanie znajdzie W. 
P in  odpowiedź w przeszłym Nrze pod adresem Dra D. w T. 
Administracya obecnie nie ma na składzie krowianki, przesłanie 
więc polecono aptece p. Wiszniewskiego.

Wmu Dr. J. w Brodach. Prenumerata półroczna wynosi o 
złr. 30 c . ; a zatem WPan ma w kasie „Pr :rg.“ kwotę 30 c. na 
rachunek II. półrocza. ^  .

■ Wmu Dr. T. w Bohorodczanach. Prenu...w ttta wynosi 6 zł. 
60 c., upraszamy więc o nadesłanie przy sposobności kwoty 30' 
c. Zechciej WPan donieść, których numerów Mu brakuje; może 
będziemy mogli nadesłać takowe.

W. Dr. G. W  Kołomyi. Odebraliśmy tylko 2 złr. 50 c. na 
rachunek prenumeraty I. półrocza.

W. Dr. W. w Czortkowie. Tow lek. krak. objęło z imem 
1 Stycznia 1874 r. wydawi ictwo „Przeglądu lekars.“ na siebie i 
sprawy administracyjne załatwia jeden z członków komitetu re 
dakcyjnego;— nadesłana więc nadwyżka w kwocie 4 złr. wrę
czoną została n. Tomaszewiczowi, poprzedniemu wydawcy „Prze
glądu lek.“, jakoteż wyrażono mu życzenie Pańskie, co do prze
syłki dzieł Darwina i Higieny Dr. Lutostańskiego.

Równocześnie z niniejszym Nrern rozsyła się Nr. 
52 „Przeglądu le k .“ z r. z., którego druk opóźnił się 
z powodu Św iąt, tudzież mozolnego składania Spisu 
rzeczy i autorów.

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.

O G Ł O S Z E N IA .

i

R A PO R T PO C H LEB N Y  F R A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ

Wyciąg zc trzeci? gatunków eliiny.
Potrójny £ i i x i r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.
CHININA XJ y P T  A 7TlIV r w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
LARCOHE Zl Z lJ jJ j i l .Z lT li l i ,  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t 1 d.
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Eerd. Aug. Gałlego i Lud w. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
ryati w aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w aptece

p. Dr. Mankiewicza.

00

1 apier chemiczny udoskonalony; Bilny 
środek derywacyjny,' użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in
ne podobne. Lecz-" w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  re u m a t y z m y ,  bóle 
w k r z y ż a c h  etc. 8 (8  24.

Znajduje się w Warszawie w składach 
matervałów aptecznych PP. Ferd. Aug Gal- 

rtego, L . Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego', we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

DEPURATIF
aaiSA N G

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych ci ?rpieniach nerwowych w chorobach miecza pacierzowego, w białhówce, 
moczówce, pląsawiey, śleidsiennictioie, w cierpieniach połyka, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzą-cej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyl M. Bai- 

iivi; a pełnomocnika minlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d .  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honore, Pa r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w eptece pp. Marcińczyk Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (13—24).

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy chr o-  
sty , 1 i szaj e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (8—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  u a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy rz eż ącz  ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać mężna w Warszawie w składach 
materyałów aptacz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w apt -ce» brncimMarcińczyków; we Lwo
wie w aptece n Mikolasch]; w Krakowie w ap
tece p. T/amtryńshiego.

] | p ^ B v ę L u s » . b E  ■ 

C Ó  PA H U

Sirop du.
orFORGET

katarom , kokliiszowi,

używa się z najpo- 
myślni ijszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-
Tczyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym.

Dostać możeia w Paryżu q Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyku; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w sl ładach 
materyałów aptecznych PP. Galie i L. Spiessa, 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

22 (8—24)
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Z dnia 10 Stycznia 1874.

ASTMY
Das/iuość, cliły pk;i, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rnrek anti- 
astmatycznycli p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

Dostać można w Warszawie w sl 
lego i Spiessa.; w Krakowie wjaptece p. 
p. Mikolascha ; w Brodach w apteee^p.

NEWRALGIE -
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO N IER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

.ladach materjałów aptecznych P.P. Gal- 
J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
Kullaka.

?

^  v w v w  w v  v w  v w  w v  v w  w w w  ' . 'w  v a v  v w  . w  v w  w v  v w  w v  w v  w v  v w  w v  \ ,w  v v t  v w  w f |

7 (5-24). LiElATOSINS
P P .  T A D O U R IN  k a w a le ra  le g ii  honorow ej, i L E M A IR E  chem ików . 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dia organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi-

stości pochodzące.
Maduczkę , wycieńffimc, i utratę sił, skrofuły, łimfaiyzm dzieci, Małe upławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychudnicnie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powiót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 
■ zatwardzenia, nie utiudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych

przypadłość;. _
Hurtowna sprzedaż u p. DESN01X et Cie. w Paryżu, 22, rue (lu Tempie, w War
szawie w składach materyałów. aptecznych pp. Fei ct. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

A U X  Q U 1 N Q U IN A  &  C A C A O

1 1 niczy.

p |  Trudność, z jaką żołądek znosi przetwuiy chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz {
j g  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. i

B  L ec z  od czasu  w p ro w a d z e n ia  m ięd zy  śro d k i leczn icze  p o łą cz en ia  ■
zw an eg o  [

■ „ Winem ściągająco-udźy wezeni gaud fr,< ••
j g w  k tó re m  K a k a o  po łączone z ch h ią  d la  z łag o d z en ia  w łasn o śc i śc ią -!  
H  g a j ą c y c h , - -  tru d n o ść  t a  ju ż  w ięcej n ie  is tn ie je .

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- 
_ , który od 20 doklei" 'la t zalecany z wybornym skutkiem przez najznako

mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ
rych wskazane są środki ściągające i wzmacniajątmlrazem, -  a szczegółowo w n a
stępnych chorobach : w  n i e d o k i - e w a o ś e i  , w  c i e i - p i e n i a c l i
n e r w o w y c h ,  u p t a w i j e l i , t t  p r a e w ł o c ^ n e j  b i e g u n c e ,  
w  o s ł a b i e n i u  p ł e i o w e n i , p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
w  g n i l c n ,  w z o ł z a c h  etc. ‘Przetww tego wina ń a  podstawie witHj h i
szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególnych, jakie się nie zna- 
chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla [zapewnienia się o pochodzeniu tego 
leku, zapisywać go pod nazwą;**

„Wina ściągająco-odżywczego Bngeaud’a.“
Wyjątkowa wziętośóą jah ie j‘nabyło wino ściągając.-odżywcze BugeaucPa 

u lekarzy, wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość nieskorych prze
mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- §gj 
których niesumiennych pośredników. gj|j

S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie ga 
w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w 'składach materyałów aptecznych pp.ĘH 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa':' w Wilnie w okładzie materjałów aptecznych B  
G. Gruiewstdego i w aptece G. OHirośaickiego; w Kijowie w iptece pp. MarcińczyJc H  
b raci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcilcowskiego i w ap- gg 
teoe p Dra Monkiewicza. 5 (17—24). J

I l B i i l i l j i l i i l H l i i f f l i i B I H m H i l S H l I I I i l H i i i i l l i S

Syrupus hypophosphltis 
caicis

i
a p te k a r z a  G rim au lt r ‘ Cmnp. 

w  P a ry żu .
Od r. 1857, w którym pw l a,z pierwszy 

poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. 'Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
forauu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault e t Comp.

Syrupus rapitani jodałus
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y  tu.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

Phospłm s ferri solubilis et 
F hosphas ferri et sodae

a p te k a rza  l i r .  L e ra s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce ątoło- 
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smakuzelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawfera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. cł.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
rmmoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P astylk i dopom agające  
trawieniu

z inieczanu sody i magnezyi 
(Lactas sodae et magnesiae)

§§ A  p ie k a r z a  i  L a u rea ta  A kadem ii le k a r
S s ili e j  w  P a r y ż u  p . LSuriu de l i  nissan.

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Petreijuin w Lyonie, używają* się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Laetas sodae et magnesiae, 
po G — 11 dziennie, znęcają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

P2#ylki 14 Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny .v niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego!,! co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jeazeuiu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa', w Krakowie v aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i Redy/ca; 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
Berlinera i Ruekera; w Brodach w aptece P 
Kullaka i u P. Franzosa, w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 (3—12)

m
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Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego- W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr. 3. W  Krakowie, ania 17 Stycznia 1874 r. KokXin.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie
Uliea Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Eksjiedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
8tar:si. Krzyżanowskiego 

Synek główny, N. 30.

PRZE&LAD LE
Wychodzi f 

c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rękopis..*# zw racają, się ty lk o  
w raz ie  w yraźnego zastrzeżen ia

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Czapińskiego.

Cena „Przegląda Lekarskiego1*
w y n o s i:

W  K rakow ie  roczm e . złr. 6 c. — w. a,
pó łrocznie . „ 3 „ — „ „
kw arta ln ie  . _ i _ 50 „ _

Cena w Państwie Austryackióm
z p rzesy łką pocztow ą 
. . . . z łr. 6 cen t. 60 w. a.

półrocznie
kw arta ln ie

30
80

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  Bedakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z . K ostkow - 
| skiego, H aasenste ina  i VoglerA i K .M os- 

sego w W iedniu, w reszcie  A dm inistracya 
D zienn ika  P oznańskiego w Poznaniu.

C na ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ćj.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Szan. P renum eratorom  w Krakowie zwracamy uwagę, 
że miejscowa ekspedycya „ P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o "  je s t 
v Księgarni W . St. Krzyżanowskiego w Rynku, N r. 30, 

k tó ra  ato li nierozsyła Nrów do domu.

0 rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu 
przy pad ów im towarzyszących

skreślił
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim 

Uniw. jagiell. . . .

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 2.)
B. PORAŻENIA RDZENIOPACIERZOWE.

Porażenia z przyczyn znajdujących się w rdzeniu pa
cierzowym odznaczają się um iarem  (symmetria), zajęciem 
nerwów tylko rdzeniopacierzowych, zboczeniami w czynno
ściach mięśniów g ładkich , wreszcie upośledzeniem  czucia
1 odżywiania części porażonych.

Jakkolw iek objawy te nie we wszystkich przypad
kach w ystępują od razu; to z uwagi jednak, iż w najmię
kszej ich liczbie ukazują się po dłuższym lub krótszym 
czasie, wypada nam  tu  rozebrać je  i ieco bliżej

i )  Porażeniem  poprzecznym zwano dawnićj każde 
porażenie odnóg dolnych bez względu na siedlisko jego 
przyczyny. Gdy atoli, lubo dzieje się to  rzadko, może wy
stąp ić porażenie obydwóch kończyn górnych bez porażenia 
dolnych, słuszniej je s t m ianem  porażenia poprzecznego o- 
znaczać każde porażenie umiarowe bez względu na t o , co 
je s t porażonem.

Też same powody, dla których zm iany chorobowe 
mózgu wywołują najczęściej porażenia po jednej tylko stro
nie ciała, są przyczyną, że zboczenia patologiczne odpo
wiednich części rdzenia pacierzowego pociągają za sobą 
porażenia obustronne. I  tak nasam przód wymiary poprzecz
ne rdzenia pacierzowego są w porównaniu do mózgu nie
znaczne: urazy więc łatwo dotyczą się obydwóch jego po
łów bezpośrednio, lub pośrednio przez ucisk , przez zmiany 
w krążeniu  krwi i t. d. Tak samo nowotwory i zmiany 
-apalne rozszerzają się łatwo przez ciągłość z jednej po
łowy na d ru g ą , i le ,  że nadto nie m a między niem i tych 
zdwojeń i  przegród z błony tw ardśj, które do pewnego 
przynajm niej stopnia dzielą mózg na połowy od siebie nie
zależne. Za t ą  przyczyną porażeń obustronnych w przebie
gu chorób rdzenia pacierzowego przem awia bardzo i ta  
uuoliczność, iż zmiany patologiczne m ostu W arolowego i 
rdzenia przedłużonego, a zatem  części mózgu wymiarami 
swemi do rdzenia pacierzowego więcej zbliżonych, m ogą 
również wywoływać porażenia obustronne.

D la czego porażenia um iarowe, bez względu na ich 
przyczynę w ogólności, pojawiają się najczęściej w postaci 
porażenia kończyn dolnych: tego nie probowano dotych

jt

czas jeszcze wytłómaczyć. D la tego nie od rzci^y  będzie 
zapewnej na tę  okoliczność trochę więcej w tem  miejscu 
zwrócić uwagi.

Porażenia obu odnóg dolnych pojawiają się w prze- 
biegu rak chorób mózgowych, o czemeśmy już wspomnieli, 
jak i  rdzeniopacierzowych i nerwów na obwodzie. D la czego 
w chorobach mózgu porażenie umiarowe objawia się naj
częściej w postaci porażenia odnóg dolnych: możnaby tylko 
wytłómaczyć tem  przypuszczeniem, iż środek dla kierowa
nia rucham i tych kończyn znajdu.e się bliżej powierzchni 
mózgu, niż dla górnych; łatwiej więc ulega urazom i in 
nym zm ianom  chorobowym, biorącym  swój początek od 
kości lub opon. Porażenie obwodowe obydwóch odnóg dol
nych m a za przyczynę tę  okoliczność, iż ich nerwy, wy
szedłszy z rdzenia pacierzowego, b iegną jeszcze kawałek 
razem  ku dołowi w przewodzie pom ienionym , tworząc tak 
zwany ogon koński (cauda eguina), czego nie czynią ner
wy odnóg górnych: zm iana więc chorobowa w tem  m iej
scu musi bardzo łatwo dotknąć równocześnie nerwów oby
dwóch kończyn i wywołać porażenie poprzeczne, um iarowe, 
które przecież mim o tego je s t obwodowem. Ja k a  je s t a to li 
przyczyna, iż p o r a ż e n i a  o d n ó g  d o l n y c h  p o p r z e c z 
ne.  m a j ą  n a j c z ę ś c i e j  s w e  ź r ó d ł o  w r d z e n i u  p a 
c i e r z o w y m ?  Odpowiedź na to py tan ie, iż dolna część 
rdzenia u lega najłatwiej zm ianom  chorobowym, nic właś
ciwie nie tłómaczy, owszem sam a wymaga wytłum aczenia. 
P od tym  względem zdaje nam  s ię , iż w braku uzasadnio
nych m niem ań, na pew ną uwagę następujące zasługują 
okoliczności: jeżeli statystycznie porównamy z sobą zm ia
ny chorobowe, czyto w jednym  układzie , czyteż w je d -  
nem  narzędziu , dostrzeżem y niebawem  praw o, iż zbo
czenia patologiczne z upodobaniem  rozpoczynają się od 
końców, a względem  narzędzi wydrążonych od ich otwo
rów. T ak  np. raki w przewodzie pokarmowym samym naj
częściej pojawiają się na wargach, w żołądku i  jelicie od- 
bytow em , a  rzadkiem i są bardzo na całej przestrzeni od 
dwunastnicy aż do zagięcia esowatego. U byt mięśniów 
postępowy rozpoczyna się zazwyczaj od mięśniów palca 
wielkiego lub m iędzykostnych, a zatem  mięśniów ręki od 
ośrodka nerwowego i naczyniowego, t. j. mózgu i serca 
najodleglejszych. Zmiany anatom iczne siatkówki, w jaskrze 
(:glaucoma) nagabują przedewszystkiem jej obwód, zkąd od
powiednie ścieśnienie poła widzenia; że właściwy układ 
naczyń, w ielką w tym  odgrywa ro lę , uczynił nadzwyczaj 
prawdopodobnem Prof. R y d e l 1). M niem am  też, że jeś li 
m ają zachodzić zm iany zapalne, lub w krążeniu krw i 
w rdzeniu pacierzowym : to na mocy przytoczonego, jak 
kolwiek niedostatecznie jeszcze wyjaśnionego prawa, naga
bywać m uszą osobliwie część dolną rdzenia pacierzowego,

’) Wyjaśnienie niektórych zjawisk jaskry. Kraków, 1870.
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jako pod względem dopływu i odpływu krw; najniskorzysD 
n iśj położoną. I  tcby  m i tłóm aozyło, dla czego zmiany 
chorobowe tego narzędzia objawiają się najezęściśj poraże
niem  odnóg dolnych.

2. Porażenie mózgowe zajmować może, jaktsśluj to 
już  wyżej pow iedzieli, wyłącznie nawet nerwy rdzeniopa- 
cierzowe, a t o l i  n i e  o d w r o t n i e .  W ynika to  już z samych 
stosunków anatom icznych, iż porażenia rdzeniopacierzowe, 
tylko w zakresie nerwów rzdeniopacierzowych objawiać się 
m o g ą ; p o r a ż e n i e  n e r w ó w  m ó z g o w y c h  w p r z e b i e g u '  
c h o r ó b  r d z e n i a  p a c i e r z o w e g o  d o w o d z i  n a  p e w n e ,  
i ż  z m i a n a  c h o r o b o w a  p o s u n ę ł a  s i ę  w y ż ć j  i z a j ę ł a  
c z ę ś ć  m ó z g u  o d p o w i e d n i ą ,  a je s t nader ważnym ob
jaw em  nie ty le  dla leczenia, ile dla rokowania, tem  bar
dzie j, jeżeli przemawia za zajęc'om  rdzenia przedłużonego, 
t .  j. narzędzia do życia niezbędnego.

Ścieśnienie źrenicy, jakie towarzyszy nieraz w samym 
już początku chorobom rdzenia pacierzowego, m a toż samo 
znaczenie, co i porażenie każdego innego nerwu rdzenia 
pacierzowego: wiadomo to bowiem z fizyologii, iż ruchy 
tęczówki zostają pod wpływem bezpośrednim  dwóch nerwów, 
t .  j. okoruchowego, który do czynności pobudzony ścieśnia 
źrenicę zapom ocą ździergacza, i w spółczulnego, który ją  
rozszerza za pośrednictwem rozszerzacza. W  stanie fizyolo
gicznym  obydwa te  m ięśnie w odpowiedni sposób stosownie 
do mowy św iatła p ad an ceg o  na siatkówkę jmiarkują swe 
działanie, będąc przeciwnikam i (antagonistam i). Ośrodek 
ruchowy dla rozszerzacza tęczówki znajduje się w górnej 
części rdzenia pacierzowego, k tórą bliżej oznaczył B u d  ge , 
nadając  jej miano centrum ciliospinale: zniszczenie więc tej 
części rdzenia przez zm ianę chorobową pociąga za sobą 
porażenie rozszerzacza, przez co zwieracz nabywa przewagi 
i  zwęża źrenicę (myosis paralytica) tak  samo, jak  np. po
rażenie prostowników nadaje przewagę zg naczom.

3. Z b o c z e n i a  c z y n n o ś c i  m i ę ś n i ó w  m i m o w o l 
n y c h  nader są ważne pod względem rokowania i leczenia, 
a  pojawiają się w postaci upośledzenia czynności płciowych, 
oddawania moczu i stolca.

Nieprawidłowość w oddawaniu kału  objavra się naj
częściej opóźnieniem, zupełnem  wstrzymaniem, lub też m i- 
m owiednem  jego oddawaniem . N ieraz łącz.ą się te  obydwa 
przypady, t. j. chorzy cierp ią na zaparcie sto lca , a jeżeli 
go o d d ają , nic tego nie czują. Zaparcie stolca pochodzi 
naprzód z tą d , iż porażeń: na nogi używaią mało ruchu: 
bo albo siedzą, albo leżą zupełnie bezczynnie. W iadom o 
to  z codziennego doświadczenia, iż ruch ciała wpływa ko- 

zystnie na ruch robaczkowy je lit; lubo do tąd  niewiadomo, 
w jak i to odbywa się sposób Buch ten  je lit  zostaje pod 
ste rem  nerwu współczulnego bezpośrednio, a rdzenia pa
cierzowego pośrednio, podobnie, jak  ruchy tęczówki: zm ia 
na więc patologiczna odpowiedniej, mianowicie grzbietowej 
części rdzenia pacierzowego pociąga za sobą porażenie ru 
chu robaczkowego je l i t ,  a w następstw ie upośledzenie od
dawania kału. N agrom adzenie się zaś tegoż w większej 
ilości drażni je lita  i wywołuje po niejakim  czasie przecią
g ły  nieżyt, który połączony z wydzielaniem śluzu gęstego 
i  lepkiego znów ze swój strony przyczynia się do opaź- 
n iania stolca. P rzypad  ten  je s t dla chorych tak  dokuczli
wy, iż wielu całe swe cierpienie wywodzi „z żołądka" (tak), 
lub  pragnie tylko uwolnienia się od tego przypadu, zrze
kając się naw et wyleczenia samegoż porażenia.

Sam a czynność oddawania kału może być albo mi- 
m owiedną, albo mim owolną. M im owiedną je s t wtedy, gdy 
porażonem  je s t czucie w odbytnicy i sam ym  otworze sto l
cowym: albowiem chory wówczas nie czuje wysuwającego 
się kału; mimowolne zaś oddawanie polega na porażeniu 
zwieracza je lita  odcbodowego, który w stanie fizyologicz
nym  i podczas spokoju lekko je s t skurczonym , prawdopo-

| dobnie sposobem zw rotnym , w zmianach zaś patologicz-
| nycb rdzenia nieraz zwolnionym. N a w r o c k i  przynajmniej

wykazał, że po p rzeć ';c iu  nerwów odbytnicy ciśnienie o 
wieie mniejsze, niż p rzed tem , wystarcza do wyparcia cie-

> czy naum yślnie wprowadzonej do zagięcia esowatego.
’ Równie ważnemi są zm iany w wydzielaniu moczu
| z pęcherza. N im  ato li zastanowimy się nad niemi, wypada

nam  d la lepszego zrozum ienia zwrócić swą uwagę n a  sto
sunki fizyologiczne oddawania moczu. M niemano dawniej, 
iż pęcherz moczowy posiada dwa m ięśnie przeciwnicze: 
jeden  służący do wypierania (detrusor) , drugi do zatrzy- 

1 i mywania moczu (sphincter). Otóż najnowsze w tą , m ierze
? poszukiwania Budgego wykazały, że tak  zwany zwieracz
< pęcherzowy nie istnieje ■ że w s z e l k i e  w ł ó k n a  m i ę s n e  

p ę c h e r z a  s ł u ż ą  do  w y p i e r a n i a  m o c z u .  Porażenie 
ich więc objawiać się może tylko w strzym aniem  oddawa- 
nia moczu i rozszerzeniem  pęcnerza od nagromadzonego

i w nim  płynu. Nerwy ruchowe pęcherza wychodzą z odnóg
mózgowych (pedunculi cerebu) i udają się przez ciałka 

 ̂ powrózkowate (corpora restiformia) do przednich sznurów
i rdzenia pacierzowego, zkąd wychodzą razem  z trzecim  i

czw artym  nerwem kuprowym {n e n i sacrales). Mięśnie -słu
żące do w strzym yw ania odpływu moczu (m. urethralis sive 

5 constrictor urethrae et m. bulbocavernosus) należą do cewki,
l a  ich nerwy ruchowe pochodzą również z odnóg mózgo-
< w ych, b iegną podobnie jak  nerwy ruchowe pęcherza, i
s opuszczają rdzeń pacierzowy jako nerw sroinny. D ziałają
> one za pomocą napięcia zwrotnego (Reflewtonus), zostają-
| cego pod wpływem dolnej części rdzenia pacierzowego za
< pośrednictwem  nerwów czuciowych pęcherza. Przecięcie
s rdzenia pacierzowego w jakiejkolw iek wysokości, byleby
S powyżej n ic h , wywołuje wstrzym anie moczu i rozszerzenie
i pęcherza, co, jak  Budge wykazał, pochodzi nietylko z nad-
< werężenia nerwów ruchowych pęcherza, ale i podwyższe-
| n ia kurczliw osu zwrotnej skutkiem  przerw ania związku

z mózgiem. Odpływ moczu mimowolny pojawia się wpraw
dzie później, pochodzi atoli tylko z powiększenia się uci- 

\ sku hidrostatycznego z nagrom adzonego w znacznej ilości
| moczu; jakoż zapobiedz m u można bardzo skutecznie pro-

stem  kateteryzow aniem . N atom iast niemożność zatrzym a- 
| n ia  moczu występuje po przecięciu przednich lub tylnych

korzeni 3go do 5go nerw u kuprowego, skutkiem  przerwa
nia w pierwszym razie nerwów ruchowych, w drugim  n er
wów czuciowych cewki moczowej.

| Z tych to  stosunków fizyologicznych tłóm aczy się,
że porażeniom rdzeniopacierzowym towaizyszyć może bądź 

| wstrzymanie, bądź odpływanie mimowolne moczu, bądź na-
| koniec niemożność oddania moczu dobrowolnie w połącze-
; niu z mim owolnem jego odpływaniem (ischuńa paradotea).
( 4. Z b o c z e n i a  w c z u c i u  i o d ż y  w i a n i u  towarzy-
\ szą porażeniom rdzeniopacierzowym , bądź z samego fuż

początku, bądź przyłączają się do nich później. Pierwsze 
dzieje się szczególniej wtedy, gdy zm iana patologiczna do
tyka od razu nie tylko przedniej, ale i tylnej części rdze
nia, a zatem  w urazach, zapaleniach, nowotworach prędko 

| się rozrastających. Najczęściej w przewłocznych przypad
kach przyłączają się dopiero po niejakim  czasie do pora
żenia zm iany czue;a i odżywiania idące niekiedy ze sobą
w parze. Z tąd  jeszcze H a s s ę  m niem a, iż skutkiem  utraty 

f czui ia  następują dopiero zmiany w odżywianiu, mianowi
cie zapalenie bez lub ze zgorzelą, ubyt mięśniów i t. d. 
M niem anie to  a to ii je s t błędne. Nowsze badania uczonych 

i  francuzkich, jak  C h a r c o t a ,  P a r r o t a ,  J o f f r o y a  i V ul -
| p i a n a ,  wykazały w tych szczególniej przypadkach, w któ-
| rych pojawił się z a n i k  m i ę ś n i ó w ,  z m i a n y  p a t o l o g i -
( c z n e  w p r z e d n i c h  r o g a c h  i s t o t y  s z a r e j ,  p r z e d -
| n i c h  b o c z n y c h  s z n u r a c h ,  tudzież p r z e d n i c h  k o r z e -
! n i  a c h  nerwów rdzeniopacierzowych. Ponieważ porażenia,
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jak  np. mózgowe, m ogą istnieć bez żadnych widocznych 
zboczeń w odżywianiu: z tąd  wniosek, iż t e  n ie  n a l e ż ą  
do  s a m e g o ż  p o r a ż e n i a ,  lecz są następstwem  zmian 
chorobowych przednich w ogóle części rdzenia pacierzo
w ego; łatwo też pojąó, iż obok u tra ty  czucia m ogą uka
zać się zmiany w odżywianiu, jeżeli zm iana chorobowa 
z tylnych dostanie się do przednich części rdzenia.

Zboczenia w odżywianiu dotykają nietylko mięśniów, 
ale nagabują nieraz i kości. Przekonano się o tem  tak  
doświadczeniami na zw ierzętach, jak  i postrzeżeniam i na 
ludziach. Jakoż np. w porażeniu dzieci istotnem  (parały- 
sis in fan tom  essentialis) nie tylko zanikają m ięśn ie , lecz i 
kości rozwijają się nader powoli i niedostatecznie. Znany 
m i je s t przypadek, w którym  u panny, la t 17 obecnie l i 
czącej, prócz wychudnienia nogi nastąpiło  skrócenie bliz- 
ko o 5 cm., którego nie było całkiem w 4m  roku życia, 
jak  się o tem  za pom ocą dokładnego m ierzenia przekonali 
b iegli lekarze. N astępstw em  ubytu mięśniów, jeśli te n , 
jak  to  bywa najczęściej, nie dotyczy wszystkich mięśniów 
pewnej części, są  zniekształcenia z początku chwilowe, 
później stałe , znane np. na odnodze dolnej pod nazwis
kiem pes varus, valgus, eąuinus i calcaneus i ich połączeń. 
Powstawanie ich tłóm aczono sobie dawniej w ten  sposób, 
iż przypuszczano skrócenie przeciwników mięśniów pora
żonych skutkiem  napięcia (tonus), wychodzącego z rdzen ia 
pacierzowego; takiego napięcia ato li nie przypuszcza teraz 
•fizyologia. N atom iast o wiele prawdopodobniejszem je s t 
zdanie n as tęp u jące : rozkurczenie mięśniów skurczonych od
bywa się za pom ocą ich przeciwników, np. zginaczy przez 
prostowniki. Około każdego tóż stawu znajdują się m ięś
nie działające w sposób wprost sobie przeciwny. Jeżeli 
jedne z nich zostaną porażone: w tedy drugie wprawdzie 
m ogą się kurczyć, nie m ogą się atoli rozkurczyć, przezco 
zostają skrócone; przyczem  i to  zasługuje na uw agę, iż 
kurcz mięśniów, którym  inne nie staw iają oporu, je s t za
zwyczaj za mocny. S k r ó c e n i e  to,  p o c z ą t k o w o  c h w i 
l o w e ,  z cz a s e m  s t a j e  s i ę  c i ą g i e m ,  przez co niknie 
równowaga mięśniów koło stawu umieszczonych. N astęp
stwem tego je s t prostem , iż najprzód m ięśnie skurczone skra
cają się i nie m ogą naw et sztucznie być rozkurczonemi; 
dalej, iż kości na końcach swych, stawy tw orzących, u le
gają  z jednej strony podwyższeniu, z drugiej zmniejszeniu 
dawnego, fizyologieznego ucisku. Z tąd  pochodzi z j e d n e j  
s t r o n y  u b y t ,  z d r u g i e j  p r z e r o s t  k o ń c ó w  s t a w o 
w y c h  k o ś c i  i o d p o w i e d n i e  s t a ł e  z n i e k s z t a ł c e n i e  
s t a w u .  W  podobny sposób zm ieniają się chrząstki stawo
we, błony stawomaźne, więzy, powięzie i ścięgna naokoło 
stawów. Stosunki te  nadzwyczaj wielkiej są  wagi, osobli
wie u dzieci, d la lekarza praktycznego. Podczas, gdy z po
czątku m am y do czynienia z cierpieniem  nerwowem i od- 
powiedniem jem u porażeniem : później pojawiają się zm ia
ny w kościach i stawach, które naw et środkam i ch irurg i- 
cznemi nie zawsze można usunąć. Z tąd  wypada, iż w po
rażeniach tego rodzaju tem  lepiej rokować m ożna, im 
krócej trw a cierpienie i im  mniej w ystąpiły zniekształce
nia stawów i kości; dalej, iż z l e c z e n i e m  b y n a j m n i e j  
o c i ą g a ć  s i ę  n i e  n a l e ż y .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w  Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Obaliuski', lek. ord.

Oddział chirurgiczny pomieszczony był w r. 1872 
na pierwszem i drugiem  p ię trze  wschodniego skrzydła szpi
ta la  św. Łazarza i składał się z 63 łóżek dla dorosłych i

trzech łóżeczek dła dzieci; wspomniona ilość łóżek była 
jednak dla chorych używaną tylko wtenczas, jeżeli odpo
wiednia ilość chorych na oddziale się znajdow ała: w prze
ciwnym bowiem razie cztery łóżka z tych! zajęte były 
przez posługaczy i posługaczki, ta k , iż dla mężczyzn po
zostawało 28, dla kobiet zaś 31 łóżek.

W  ciągu roku 1872 dostały się oddziałowi ch iru r
gicznemu następujące ulepszenia w u d z ia le :

a) że cały oddział m ęzki skupiono na jednem  p ię
trze, gdy jeszcze w roku 1871 jedna część jego na dole 
była umieszczoną. Tu nasuwa m i się uwaga, że chcąc u rzą
dzić salę operacyjną, której szp ita l do tąd  nie posiada, 
trzebaby tak  męzlde, jako też i żeńskie sale umieścić na 
jednem  piętrze: gdyż znoszenie i wynoszenie chorych ope
rowanych byłoby w niektórych przypadkach utrudnionem , 
albo nawet niem ożebnem , w każdym  zaś razie nieludzkiem  
i szkodliw em ;

b) że przez zaprowadzenie ciągłego nadzoru lekar
skiego (dyżuru) chorzy tegoż oddziału lepszej doznają 
opieki, a właśnie na tym  oddziale częstokroć nagle po
trzebną je s t pomoc lekarska;

c) że dodano lekarzowi ordynującem u, oprócz sekun- 
daryusza, do pomocy jeszcze p rak tykan ta;

d) że pomnożono ilość narzędzi chirurgicznych;
e) że przez zaprawienie podłóg pokostem zniesiono 

tem  sam em  szkodliwe i dużo czasu zajm ujące m ycie tychże.

Ogólny rncli chorych.

W  roku 1872 leczono w oddziale chirurgicznym  669 
chorych, a mianowicie 379 mężczyzn i 290 k o b ie t; z te j 
liczby 58 chorych pozostało z r. 1871, a 611 (352 m ęż
czyzn i 259 kobiet) przybyło w ciągu roku 1872. Z po
równania z la tam i poprzedniem i przekonać się m ożna, że 
liczba ta  z każdym  rokiem  wzrasta, i ta k :

w roku 1866 było chorych 477
1867 « n 481
1868 n n 564
1869 w n 609
1870 rt tr 552
1871 !t tr 643
1872 n u 669

Ruch chorych miesięczny.

W  m iesiącu: przybyło: wyszło: u m arło :
styczniu . 65 66 5
lu tym  . . 45 42 3
m arcu . . 49 47 2
kwietniu . 35 44 2
m aju . 51 44 2
czerwcu . 49 4-7 3
lip cu . . 37 39 —

sierpniu 58 51 4
wrześniu - 50 42 7
październiku . 63 56 6
listopadzie . . 60 51 2
grudniu . 49 46 6

Z tego zestawienia widzimy, że największy ruch chorych
był w m iesiącach jesiennych i zimowych; najwięcej też 
um arło we wrześniu, październiku i grudniu.

Rnch chorych tlzienny.

W  m iesiącu: było dziennie najwięcej: najm niej: średnio: 
styczniu . . . .  66 54 60
lutym  . . . .  62 51 56
m arcu . . . .  63 52 57
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kwietniu . 52 42 46
m aju . . 54 42 46
czerw cu. . 53 39 45
lipcu . 47 39 43
sierpniu . . 51 42 • 46
wrześniu . . 56 47 50
październiku . 56 39 47
listopadzie . 60 45 51
grudniu  ' . . 60 52 56

z czego wynika, że średnia liczba dzienna z całegu roku
1872 wynosiła 51 chorych.""

Trwauie leczenia.

N a oddziale chirurgicznym  przebywali chorzy w cią
gu r. 1872 dni tak  zwanych szpitalnych 18570, w. szcze
gólności mężczyźni 9127, a kobiety 9 443 ; każdy więc cho
ry  leczony był przez dni 27.8, co stanowi także najm niej
szą liczbę w porównaniu z liczbam i z ostatnich siedmiu 
la t :  w tam tych bowiem sześciu la tach  była najmniejsza 
liczba 30.4 z roku 1871, a największa 39 z r. 1866.

Wyniki leczenia.

Z ogólnej liczby 669 chorych opuściło szpital 617, 
mianowicie 355 mężczyzn i 262 kobie t, a w szczególności 

uleczonych 404  czyli 6 5 -5 °/0
z polepszeniem 82  „ 13 '3 '°/0
niewyleczonycb 89 „ 14-5 %
um arło 42 „ 6-7 °/0

Jeże li porównamy śm iertelnośó z r. 1872 ze śm iertelno
ścią z poprzednieU la t sześciu, w których najniższa wy
nosiła 8 -l ,  a mianowicie w r. 1871: to widzimy, że tak  
śm iertelnośó, jako i przeciętna ilośó dni przypadająca na 
jednego chorego, zm niejszają się z każdym rokiem , pom i
m o w zrastania ogólnej liczby chorych leczonych.

Jeżeli odciągniem y ośmiu chorych, których przyjęto 
w okresie konania, to  odsetek śm iertelności wypadnie jesz
cze mniejszy, bo tylko 5-5 °/0.

Ruch chorób ogólny.

Chorób urazowych było 191, mianowicie 139 m. i 
52 k. Zm ian chorobowych pojedynczych utkań  i narządów, 
tudzież zniekształceń było 371. z tej liczby 181 m. i 190 
k. R eszta 55 przypada na konających, niewłaściwie za
kwalifikowanych, powtórnie przyjętych i z zakładu klinicz
nego po dokonanych operacyach przeniesionych. ' )

W idzim y więc, że liczba mężczyzn przem aga w cho
robach urazowych, kobiet zaś w chorobach zapalnych.

Ruch chorób szczegółowy.
Choroby urazowe.

1. R a n y  p o s t r z a ł o w e :  7 przypadków, wszyscy 
mężczyźni. W  jednym  wydarł kartacz z uda p ła t m ięsa 
wielkości 3 —4 d ło n i; w dwóch przypadkach ucierpiały ko
ści ręki, i to  raz od tak  zwanego .naboju ślepego, drugi 
raz od rozerwanej ru ry  (lufy); w czwartym u leg ł palec 
zgorzelinie w skutek postrzału nabojem  ślepym ; w pozo
stających 3 przypadkach wyjmowano szroty z części m ięk
kich, w których ugrzęzły. W  ogólności były to  przypadki 
le k k ie : to też dwóch opuściło szpital z polepszeniem, a 5 
zupełnie uleczonych.

2. Z m i a ż d ż e n i a  (cotiguassationes): 8 przypadków, 
z tych 7 mężczyzn, a 1 kobieta. W  jednym  przypadku 
było przejechanie na kolei że laznej, w jednym  przez zwy
kły wóz, a w sześciu dostanie się m iędzy walce lub tryby

m achin rolniczych, przyczyną nieszczęścia. Co do okolic 
ciała, to  raz była zm iażdżona szczęka dolna, 4 razy palce 
u rąk, raz przedram ię razem  z ręką, raz palec u stopy i 
raz podudzie z kolanem. Z tego powodu wykonano odjęcie 
palców u  rąk  (am putatio digit. manus) 2 razy, odjęcie 
palców stopy raz, wreszcie odjęcie przedram ienia i uda po 
razu.

Opuściło szpital 5 wyręczonych, a 3 z polepszeniem 
na własne żądanie.

3. Z ł a m a n i a  (fracturae)■
W szystkich złamań było razem 4 5 ; z tych przypada 

21  na ta k ie , gdzie siła działała bezpośrednio na miejsce 
złamania, a  24, gdzie tylko pośrednio.

Mężczyzn było 33, a kobiet 12.
W edług  okolic dzielą się te  przypadki ja k  następuje.
Złam anie kości czaszkowych . . 4 razy

„ górnoszczękowej . 1 „
„ „ dolnoszczękowej . 1 „
„ kręgów lędźwiowych . 1 „

kości miedniczych . 1 „
obojczyka . . . 3 „

„ ż e b e r  5 „
„ kości rąk  . . . 2  „

„ sprychowej . . 3 „
„ łokciowej . . . 3 „
„ barkowej 5 „

„ „ łytkowej . . 1 „
„ „ obu podudzia . 8  „

„ „ udowej . . 7 „
Z 4ch przypadków z ł a m a n i a  c z a s z k i  zabrano jeden do 
kliniki w celach naukowych; jedna kobieta um arła na 
drugi dzień po przyjęciu, a sekcya wykazała pęknięcie ko
ści ciemieniowej i wybroczynę w lewej półkuli mózgowej 
wielkości ja ja  kurzego. Dwa inne przypadki wyszły wyle
czone, a mianowicie 4 2 -le tn i wyrobnik z pęknięciem  czasz
ki w idoeznem , w ranie powstałej skutkiem  uderzenia ka
m ieniem ; i ośm ioletnia dziewczynka, k tó ra , spadłszy ze 
schodów, uderzyła głow ą o wystające żelazo, w skutek 
czego złam ała kośó ciemieniową, tak, iż falowanie mózgu 
było w tem  miejscu widoeznem; w kilka tygodni po wy
padku, zaczęły odchodzió drobne kostki z rany i pojawiła 
się róża z cięzldemi p rzypadam i, lecz m im o to wszystko 
chora wyszła wyleczona.

Z ł a m a n i e s z c z ę  ki  g ó r n e j ,  które powstało w sku
tek uderzenia kopytem końskiem , zakończyło się pomyślnie.

Z ł a m a n i e  s z c z ę k i  d o l n e j  połączone było z raną 
w skórze przebiegającą półkolisto od k ą ta  ust aż w po
bliże k rta n i; pomimo tej okoliczności, że stosowanie opa
sek było tu  utrudnionem , i pomimo róży, która do rany 
przystąpiła , wyszedł pacyent ten  wyleczony.

Z ł a m a n i e  k r ę g ó w  l ę d ź w i o w y c h  uważaliśmy 
w jednym  tylko przypadku, który zakończył się śm iercią. 
Chorą przywieziono w m iesiąc po przypadku (przywaleniu 
drzewem w lesie) już prawie konającą, ze znacznem i od
leżynami. Rozbiór zwłok wykazał: zwichnienie 5go kręgu 
pleeznego, ugniecenie szóstego i rdzenia pacierzowego, za
krzepy w żyłach m iednicy i uda, przekrwienie mózgu, s tłu - 
szczenie serca i w ątroby i chorobę Brighta.

Z ł a m a n i e  k o ś c i  m i e d n i c z y c h .  1 przypadek. 
Justyna F., 33 la t licząca, wyrobnica, spadła d. 1 Paźdz. 
1872 r. razem  z rusztowaniem  z drugiego p ię tra  walącego 
się dom u, przyczem nie doznała żadnej rany, tylko roz
licznych stłuczeń; przytomnośó zupełnie utrzym ana. Chora 
skarży się najbardziej na ból w okolicy b iodra prawego, 
przeto leży najchętniej na boku lewym. Dolna praw a koń
czyna wydaje się k ró tszą , lecz tylko pozornie, gdyż mie
rzenie wykazuje jednakowe wymiary po obu stronach. P rzy  
poruszeniach tejże odnogi około jej osi podłużnej krętarz



opisuje duży, taki sam łuk po prawej stronie, jak  i po le -  j 
wej, a chruputania nie było można czuć n igdzie; ruchy 
bierne w stawie biodrowym dają się wykonywać i są n ie- '
bo lesne; ruchów czynnych chora wykonywać nie może. \
Kość biodrowa prawa, podciągnięta w g ó rę , w yparta je s t 
w ty ł, co się daje dobrze dostrzedz na grzebieniu i kolcu ;
przednim  górnym  tejże kości. Badanie przez pochwę wy- 5
kazuje , że łuk łonowy kostny je s t przerwany: albowiem )
praw a jego część sterczy więcej ku wewnątrz i da się pal- <
cem podnieść w górę. Chora pozostawała w szpitalu przez s
dwa m iesiące i wyszła ze znacznem polepszeniem: bo koń- j
czyna pozostała wprawdzie k ró tszą , ale ruchy były już \
m ożebne i niebolesne, chociaż zawsze upośledzone. j

W  trzech przypadkach z ł a m a n i a  o b o j c z y k a  
ograniczano się do założenia opaski D essaulta, a następnie 5
do ułożenia kończyny górnej na tem blaku i wypuszczano :
chorych po kilkunastu dniach ze szpitala z poleceniem, aby \
jeszcze przez kilka tygodni tem blaka używali.

Pięći przypadków z ł a m a n i a  ż e b e r  n ie b y ło  połą- 
czonycli z cierpieniem  opłucny, przeto chorzy ci opuścili
szpital po kilkudniowym tam że pobycie. i

Z ł a m a n i e  k o ś c i  p a l c ó w  i ś r ó d r ę c z a  (2 przy
padki) nie przedstaw iały w swym przebiegu nic szczegół- >
niejszego. <

T r z y  p r z y p a d k i  z ł a m a n i a  k o ś c i  s p r y c h o w e j  s 
leczono ze skutkiem  na łupkach pod kątem  zagiętych.

Z ł a m a n i e  k o ś c i  ł o k c i o w e j  powikłane z raną > 
c ię tą  leczono na łupce prostej; dwa zaś zwykłe w opra- \ 
wie klejowej. s

Z ł a m a n i e  k o ś c i  r a m i e n i o w e j  (w samej treści 3 j 
razy, w obrębie sustawu barkowego 2 razy) leczono w 0 - 
prawie bądźto gipsowej, bądź klejowej. Czterech chorych \ 
wyszło wyleczonych; u  jednego nie można było z powodu i 
silnego obrzm ienia oznaczyć, czy kość ram ieniow a, czy i 
też wyrostek stawowy łopatki je s t odłam any, a chory po j 
kilku dniach sam żądał aby, go wypuszczono ze sz p ita la .' 
Jeden  przypadek z ł a m a n i a  k o ś c i  ł y t k o w e j  leczono ze s 
skutkiem  najprzód w przyrządzie D upuytrena, a później ; 
w oprawie gipsowej. <

Z ł a m a n i e  o b u  k o ś c i  p o d u d z i a  było w jednym  .
przypadku powikłane z raną, w 7m iu zaś podskórne. Pierw - 
szy był leczony w oprawie gipsowej z okienkiem , inne , 
bądźto w gipsowych oprawach, bądź w klejowych, łub - 
w łupkach z lekkiego drzewa tak  żłobionego, iż zagłębie- < 
nia odpowiadają wypukłościom kończyny (Esmarch). W szy- 
scy wyszli uleczeni, a  średni czas potrzebny do uleczenia >
wynosił 67 dni.

Z siedm iu przypadków z ł a m a n i a  k o ś c i  u d o w e j  
p rzypadają 4 na sarnę treść kości, a 3 na szyjkę. Z pierw
szych czterech wyszło 3 uleczonych, a 1 został przenie- 
słony z powodu ospy na oddział pierwszy (gdzie wkrótce 
um arł). Tam ci trzej wyszli względnie w yleczeni, t. j. że [ 
po wytworzeniu nowego sustawu wrzekomego m ogli uży- \ 
wać nadwerężonej kończyny; dwóch z nich było leczonych 
na płaszczyźnie pochyłej, a jeden w oprawie gipsowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.) \

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

0  ciepłocie w  chorobach dzieci.
Wykład Prof. II. Rogera w Paryżu.

(D okończenie.)
II. Praktyczne zastosowanie ciepłomierza do* rozpoznawania

1 do rokowania w chorobach dzieci,

Do rozw iązania pewnych trudności w rozpoznawaniu 
ciepłomierz potrzebniejszym  je s t w chorobach dzieci, niż

dorosłych. Często się zdarzają u zdrowych osesków niepra
widłowości i zboczenia pozorne w oddychaniu i krążeniu, 
a w tedy, tylko spostrzeżenia wykazujące ciepłotę praw i
dłową m ogą nas uspokoić pod względem ich zdrowia. Gdy 
tętno noworodków waha się między SOciu a 2 0 tu, a ru 
chy oddechowe u całkiem  zdrowych dosięgają niekiedy 
liczby 50ciu a naw et 60ciu, tę tno  zaś do 140 czasem do
chodzi ; nie będziemy m im o to o rze k a li, że dziecię m a 
gorączkę, jeśli ciepłota nie wzniesie się obok tego ponad 
38° C. Ciepłom ierz ostrzega nas o obecności gorączki, ale 
nam  jej przyrodzenia nie wskazuje. Spostrzegać będziemy 
m axim a jednakowe w bardzo rozm aitych chorobach. Z dru
giej strony, cyfry ciepłomierzowe nie m ają ani tej sta te 
czności, ani tego stopnia bezwzględnej dokładności, abyśmy 
je  uważać m ogli za pewne oznaki rozpoznawcze. W szela
ko, uczyniwszy to zastrzeżenie w celu uuiknienia przesa
dy, jak iej sie częstokroć lekarze dopuszczają, przebiegnie
my te  przypadki, w których spostrzeżenia ciepłomierzowe, 
przyrównane do innych oznak chorobowych, były pomocni- 
czemi w rozpoznaniu. W  jednym  tylko d u r z ę  j e l i t o w y m  
spostrzegał wysoki stopień rozgrzania obok umiarkowane
go przyśpieszenia tę tn a . Tak tedy, widząc ciepłotę docho
dzącą do 40  i 41° obok tę tn a  nie przekraczającego liczby 
1 0 0  —  1 1 2  uderzeń, możemy niem al z pewnością orzec, 
że m amy do czynienia z durem . Znakom ite i nagłe pod
niesienie się ciepłoty, przy bardzo przyśpieszonym tę tn ie  
i oddychaniu, pozwoli nam  rozróżnić zapalenie płuc wy
stępujące w postaci durzycowej od prawdziwego duru je 
litowego. Gdy zaś, jak  to często bywa, niedostaje znaków 
słuchowych, cechujących zapalenie płuc: każdy łatwo poj
mie wartość tego znaku ciepłomierzowego.—  Za jego to ró 
wnież pomocą, będziemy mogli rozróżnić w początkach 
choroby durzycę od zapalenia je lit  o postaci durzycowej; 
ile  że rozgrzanie w zapaleniu zaledwie będzie dostrzegał- 
nem , gdy przeciwnie bardzo je s t wybitnćm  w du rzy cy : —  
w pierwszym przypadku ciepłota będzie w przybliżeniu 3 8 —  
39°, w ostatnim  zaś 4 0 — 41°.— Ciepłom ierz podobnież u- 
łatw i nam  rozróżnienie z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h  
o d  d u r u  z przypadłościam i mózgowemu. Jeżeli ciepłota 
okaże się statecznie podwyższoną, około 40— 41°, a tę tn o  
nie przekracza liczby 1 1 0  uderzeń: będziemy m ieli n iem al 
pewność, że choroba je s t durzycą; gdy zaś przeciw nie, 0 -  
bok takiego rozgrzania, tę tno  uderzać będzie 130 razy 
lub więcej: skłonimy się raczej do rozpoznania zapalenia 
opon mózgowych. Zniżenie ciepłoty w przerwie między 
dwoma nasileniam i cechować zwykło zapalenie opon m ó
zgowych gruźlicze. —  Jeżeli się będziem y w ahali m iędzy 
rozpoznaniem z a p a l e n i a  o s k r z e l i  w ł o s k o w a t y c h  a za
paleniem  płuc zrazikowem początkującem , ciepłom ierz wy
prowadzi nas z kłopotu: jeżeli bowiem nie będzie pokazy
wał ciepłoty wyższśj nad 39°, prawdopodobieństwo będzie 
za oskrzelowem zapaleniem; i nawzajem, jeżeli ciepłom ierz 
wzniesie się ponad 40° lub 41°, będziemy m ie li niem al 
pewność, że chorobą je s t zapalenie płuc.— Tenże sam sto 
pień wysoki rozgrzania, spostrzeżony we 24ech do 36ciu 
godzin po nastaniu choroby, wskazywać nam  będzie ostrą  
chorobę płuc, w odróżnieniu od zapalenia opłucny.—  Gdy 
obrzęk zimny (odema algidw n) i cholera nagm inna są 
jedynem i chorobami, w których ciepłota znacznie spada: 
więc też oznaki ciepłom ierzowe stanowią w nich wielce 
pożyteczne liczby.— Pod względem  rokowania, m am y nieza
wodnie prawo przewidywać blizkie niebezpieczeństwo, ile 
razy ciepłom ierz pokazuje 4 1°— 41,50°, wyjąwszy w zim - 
nicy. W  gorączkach, a zwłaszcza w wysypkowych, te  p rzy 
padki, w których rozgrzanie dosięga wysokiego stopnia, za 
groźniejsze uważać m am y. Jeżeli np. czasu zwiastunów 
wysypki pojawi się znaczne rozgrzanie: m amy się spo
dziewać albo wysypki bardzo obfitej, albo postaci chorobo-



wej niepraw idłow ej, albo też powikłania jakowego. Tak (
samo ciepłota dochodząca do 40 .5 0 °-4 1 °, spostrzegać się 
dająca na początku durzycy, zwiastuje postać groźną tej ■ 
choroby. W  zapaleniach ostrych, w m iarę wzmagania się 
ciepłoty , w zrasta niebezpieczeństwo życia. W  krztuśc-u j
przewaga pierw iastku nieżytowego, objawia się wzniesieniem \
odpowiedniem rozgrzania. Tak samo się rzecz m a w dław- 
cu (croup). W  cierpieniach ostrych ze znacznem od sa
m ego początku rozgrzaniem  m ożna już poniekąd pom yśl- \
ny rokować przeb ieg , gdy się ciepłota w dalszym prze
biegu zniżać zacznie. Wskazówki te  zresztą1 "'zmieniać się ? 
znatcznie będą według rodzaju choroby. I  tak np. w za- i, 
paleniu płuc przełom choroby zwykle występuje nagle, 
a  wyzdrowienie oznajmia się znakom item  obniżeniem cie
pło ty  (półtora stopnia a nawet 2 stopnie na dobę), po
m im o, że inne oznaki choroby trw aią jeszcze. W  innych 
znowu przypadkach spadanie ciepłom ierza odbywa się po- j 
woli i k ilku potrzeba dni do tego , żeby ciepłota praw i- ) 
dłowa powróciła (tak bywa np. w durzycy). Oziębienie, ) 
naw et wtedy, gdy je s t częśoiowem i do obwodowych czę- ; 
ści ograniczonem , ważne w rokowaniu zajmuje miejsce. ( 
Oziębienie części obwodowych i odnóg Stowarzyszyć zwy
kło upadkowi sił w durzycach, m ających się zakończyć ) 
śm iercią. Toż samo odnosi się rćwnież do chorób zakaź- ) 
nyck, gnilnych, do zapaleń otrzewny z przedziurawieniem , 
do zapaleń jelitow ych cholerycznych, puchlin wodnych, i
choroby B rajta  popłonicowej łub samoistnej. W  zgorze- ;
la ch , w porażeniach przewlekłych, a zwłaszcza w porażę- 1
niu dziecinnem  miejscowe oziębienie ważną stanowi ozna
kę. Oziębienie całego ciała jeszcze większego je st znaczę- ! 
nia we względzie rokowania. Zniżenie się ciepłoty w pod- ? 
paszu, choćby o Ś 's to p n ie  ty lko , je s t już groźną oznaką; 
(nie mówimy tu  o zniżenia po przełom ie gorączkow-ej clio- j
roby). Zniżenie o 4 do 5° zagraża życiu dziecięcia; gdy 
zaś spadnie niżej 33.50°, uratow anie jego stąjp^się nie- 
m ożebnem . )

III. Zastosowania lecznióze. j
W  lecźbniu dzieci mniej jeszcze, niż u dorosłych, 

wpływać możemy na zmianę ciepłoty. Leki przeciwzapalne 
w tedy tylko wpływ wywierać będą na stan ciepłoty, gdy ; 
ich użjjem y w dawkach trujących. N aparstnica, której \ 
Roger używa wi? wszystkich gorączkowych chorobach, jak 
skoro tylko tę tn o  znacznie zostaje przyśpieszonem, i k tó rą  > 
poczytuje za środek nieoceniony w zapaleniach płucnych 
u dzieci, m niej daleko wywiera skutku narflśiepłotę, niż 
na krążenie krwi. Pom im o zwolnienia znacznego w ude
rzeniach tę tn a , ciepłota załedwo o kilka dziesiątych stop- > 
n ia się zniży, albo całkiem skutku na rozgrzanie spostrzedz 
nie można. Doświadczenia ciepłomierzowe! odnośnie do < 
zw ątlającycb skutków upuszczeń krwi w ostrjóh  chorobach s 
zapalnych u dzieci zgadzają się z wypadkami podobnych 
doświadczeń u dorosłych. J d M i zdarzało się czasem , żhl < 
ciepłota po upuszczeniu krwi żadnego nie doznała zniżę- \ 
n ia ; to wszakże najczęściej po niem zniża się o pół stop- ( 
nia najm niej, choćby u p u szczen i to bardzo było um iar- 
kowanem. U lga zaś natychm iast następuje. P od  wpływem ; 
le tn ich  kąpieli na 25 do 27° C ., natrysków zimnych na 
1 0  —  8’0,1 oblewań lub zraszań, obwijań powszechnych lub l 
miejscowych w zimne chusty, otrzym ać się dawało zniże
nie o pó ł, o je d en , do kilku stopni. To studzenie kilka j 
razy na dzień powtarzane doprowadzało w niektórych przy- ( 
padkach do wyzdrowienia lub przynajmniej znakomicie doń 
się przyczyniało. W ielkiej wagi w leczeniu je s t znajomość i 
dokładna zm ian ciepłoty, jakich nam  tylko ciepłomierz 
dostarczyć może'. Zniżenie ciepłoty o 3 —-4° niżej praw i
dłowej zwiastuje wielkie niebezpieczeństwo dla życia dzie- \

cięcia. W iedząc o tem  za pośrednictw em  ciep łom ierza, 
lekarz zawczasu pospieszy zastosować odpowiednie środki 
rozgrzewające, m iarkująh lub natężając według potrzeby 
ich działanie. Dr. A  Kremer.

PPZEG LĄ D  L IT E E A T U P Y  ZAGRANICZN EJ.

CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE.
Renault, Gafę, Bando i II i inni: Leczenie wrzodów miękkich wyże

ra n y c h  (fagedenicznyoh) kamfora,.

A. R e n a u l t 1) zachęcony pom yślnem i wynikami, ja 
kie Dr. N e t t  e r  (z Pennes) osiągnął w leczeniu zgorzeli 
szpitalnej kamforą^ stosował takową również z dobrym 
skutkiem  w szankrze wyżerającym.

U mężczyzny te'4-letniego powstały skutkiem  śiankra  
dymienice wrzodziejące w obu pachwinach, z których je 
dna dobrowolnie się otworzyła, druga zaś p rzecię tą  zo
stała. Mimo przestrzykiwauia roztworem jodowym, wrzód 
szerzył się i ani przestrzykiwauia wyskokiem i opatryw a
nie winem arom atycznem , ani też rozczyn siarkanu zyn- 
kowego i inne środki uie zdołaiy sprowadzić zabliźnienia. 
Chory w ogóle znacznie podupadł na zdrowiu, a wrzody 
wyżerające szerzyły się w obwód i w g łąb ’, przybrawszy 
wejrzenie szare i posoczejąc. W rzód po stronie prawej, 
w czasie przyjęcia chorego do kliniki P ro f D em arąuaya, 
m iał w dniu 14 Sierpnia 1871 r. 10 cm. długości, a trzy  
szerokości i był kształtu  jajowatego, spustoszenia zaśrskut- 
kiem  niego powstałe były znaczne. Dnia 9 W rześnia po
jawił się pierwszy dreszcz, na dniu l i m  zaś kilka, k tóre 
zrazu mimo podawania chininy powtarzały s ię , po zasto
sowaniu zaś zwiększonych dawek ustąpiły  i już się niepo- 
jawiły. Skoro jednak mim o to stan  chorego pogarszał się, 
zalecono dnia lfigo W rzeńnia przykładanie na wrzód sku- 
banki maczanej w wyskoku kamforowym. N azajutrz po ja
wiło się m ałe polepszenie. Opatrunek odmieniano kilka 
razy przez dzień, skutkiem  czego polepszenie tak  znacznie 
postępowało, żó' dnia 7go Paźdz. zalecono przykładanie su 
chej skubania, podczas czego stan ogólny chorego znacz
nie się polepszył. W  dniu 1 1 Paźdz. wrzód po stronie 
prawej Im ał 6 cm. d ług ., a  3 szer., po lewej zaś również 
się zm niejszył, a odtąd rozpoczęło się zabliźnianie, które 
tale szybko postępowało, że chory w kilka dni opuścił zakład.

Ponieważ poprzednio bezskutecznie stosowano wyskok, 
zdaniem  autora wynik pomyślny przypisać należy kamforze.

Dr. H enr. G a f e  na zasadzie kilkunastu przypadków 
również zachwala p o s y p y w a n i e  wrzodów kiłowych wy
żerających k a m f o r ą  s p r o s z k o w a n ą ,  k tóra zwykle 
w przeciągu tygodnia powstrzymuje postęp wrzodzenia n i
szczącego. W  m iarę tego, jak  g-łębąse^warstwy kamfory 
rozpuszczają się w wydzielinie wrzodu, trzeba dosypywać 
nowego proszku. Leczenie to nie sprawia wcale b o l u ; za
niechać go trzeba i spłókać całą warstwę kamfory, gdy już 
się pokażą brodawki czerwone. ( J o m  de mód. dell'O uest. 
1 J u in , 1 8 7 ^  Lond. M ed. R ecord , 1873, I, fi.).

Również B a u d o i n  J) na podstawie doświadczeń D ra 
N ettera , używał z pomyślnym skutkiem  we wrzodach wy
żerających kamfory sproszkowanej, posypując takowe g ru 
bą  w arstw ą tejże, a następnie pokrywając je  cienką sku- 
banką. O patrunek tego rodzaju zmieniano cztery razy 
dziennie. Bole nader s ilne , przed użyciem tego środka 
wrzodowi towarzyszące, ustąpiły  w zupełności w 24 godz.,

‘j  Aerztl. L it. BI. 1872, N. 10.
2) Archw f. Dermatologie u. SypMlis.4 Heft. I V  Jdhrg. 1872.
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a we wszystkich trzech przypadkach wyleczenie nastąpiło  ̂
w 8 — 14 dniach. >

Skuteczności kamfory we wrzodach wenerycznych zgo- i 
rzelinowycbj m iałem  sposobność doświadczyć w jednym  ( 
przypadku, którego opis w całości przytaczam. s

Feliks K., 1. 38 mający, przyjęty został do szpitala \
Sgo Ducha na oddział chorób wenerycznych w dniu 10 i
Czerwca 1873, gdzie zbadany przedstawiał rozległy wrzód 
zgorzelinowy prawdopodobnie miękki, zajmujący całą przo
dową m niejszą połowę napletka. Pozostała częśó napletka, j 
jak  niemniej skóra prącia była mocno zaczerwieniona, 
obrzękła, na granicy wrzodu sino czerwoną obwódką oto- j 
czona. W rzód cuchnął znacznie. Gruczoły pachwinowe wca- 
le nie bjdy zajęte. Chory dobrze odżywiony lekko gorącz- 
kowal. Za przyczynę owej zgorzeli podawał chory zanie- \
dbanie wrzodu w ciągu podróży, k tórą ostatni emi czasy pie- i
szo odbywał; pijaństwu wcale się nie oddawał. Zalecono mo- i
czenie prącia w lekkim  naparze (in fusum ) ziółek arom aty
cznych, przykładanie na wrzód skubanki maczanej w roz- j
czynie chlorku wapna i zimny okład; na wewnątrz chininę. ;

Do piątego dnia (15 Czerwca) od czasu przybycia )
chorego do szpitala stau miejscowy o tyle tylko się zrnie- \
nił, iż zgorzelina zwolna bardzo postępowała; ale natom iast 
pojawiły się silne bole prącia rozprom ieniające się aż do )
ją d e r ,  skutkiem  czego zalecono wstrzyknięcie podskórne i
octami morfiny. O dtąd bole te stale się utrzym yw ały, i
pomimo że przestano moczyć prącie w naparze ziółek j
aromatycznych, którym  początkowo chory przypisywał owe ;
silne bole nie dające mu sypiać w nocy, skoro tylko po- i
m inięto wstrzyknięcie morfiny. >

Moczenie w naparze ziółek aromatycznych zastąpiono 
le tn ią  wodą.

Gdy jednak  zgorzelina zajęła znaczną część napletka, j
tak, że talcowy w części grzbietowej prącia prawie zupełnie j
był zniszczonym , a skóra ze zgorzelą granicząca była si- \
no czerwona, obrzękła: zaleciłem  (d. 26 Czerwca) posypy- i
wać wrzód cztery razy dziennie g rubą warstwą sproszko- ;>
wanej kam fory, zaniechawszy poprzedniego leczenia m iej- >
scowego. N azajutrz dostrzeżono, że na niewielkiej jpowierz- )
chni w okolicy wędzidełka zgorzelina dalej postąp iła ; 
w części jednak  grzbietowej p rącia skóra była mniej obrzę
kła i zaczerwieniona, niż dnia poprzedzającego; bole u stą - | 
piły. Zaniechano wstrzykiwań podskórnych; zalecono posy- 
pywać dalej wrzód kam forą cztery ra’zy dziennie. Trzecie- l
go dnia od zastosowania kamfory zgorzelina już nie po- 
stępowała, bole również nie wróciły. Siódmego dnia powsta- 
ła  sm uga graniczna (linea demarcationis), poczem kamforę j
sproszkowaną zastąpiono rozczynem chlorku wapna. W  13 \
dni od czasu pojawienia się. sm ugi granicznej rana zupeł- \
nie się. zabliźniła. Co się tyczy bolu, to po pierwszem za
stosowaniu kamfory chory doznawał szczypania nieco do- \
kuczliwego, następne zaś posypywania nie sprawiały m u i
żadnego uczucia. J;

Że w powyższym przypadku zgorzelina zatrzym ała 
się skutkiem  kamfory: to nie ulega przynajmniej dla mnie 
żadnej wątpliwości, i d la tego pożądane byłyby dokła- \
dniejsze spostrzeżenia co do środka w mowie będącego, \
który w nowszycli czasach bardzo skąpo bywa stosowanym. <

D r. Zarewicz. <

Trucicielka Krystyna Edmunds przed przysięgłymi lon
dyńskimi.

Skreślił Prof. Dr. Iilnmenstok.

(Ciąg dalszy.)

W 9 dni po skazaniu na śm ierć panny Edm unds

czytano w dziennikach londyńskich następujące półurzędo- 
we zawiadom ienie:

„Upoważnieni jesteśm y ao oznajm ienia, że w sk u tek  
„zdania wyłuszczonego p r z e z  b a r o n a  M a r t i n a , — we- 
„d ług  którego K rystyna E dm unds, która pod jego 
„przewodnictwem uznaną została winną m orderstw a i 
„skazaną na śmierć, nie powinna być straconą, i że 
„ s t a n  j e j  u m y s ł o w y  p o w i n i e n  b y ć  b a d a -  
„ n y m  p r z e z  k i l k u  z n a w c ó w  l e k a r s k i c h , ' —Mi 
n is t e r  sekretarz spraw wewnętrznych {Home Secretary) 
„pan B r u c e  poruczyl badanie tej osoby panom D rom  
„ G u l l o w i  i O r a n g e ’o w i ,  przełożonemu zakładu dla 
„zbrodniarzy obłąkanych w Broadm oor. Po czterogodzin- 
„nćj wizycie u oskarżonej panowie ci oświadczyli panu m i
n is tro w i, że uważają ją  za obłąkaną. W śród takich wa- 
„runków i z przytoczonych powodów, wyrok śm ierci nie 
„zostanie na niej wykonanym, i zarządzi s ię , czego po
t r z e b a ,  aby ją  czemprędzej przesłać do zakładu dla o- 
„błąkanych w Broadmoor."

A  więc p. baron M a r t i n ,  który z pretorską powagą 
grom ił świadków lekarskich, który następnie mniej poważ
nie odegrał kom edyaneką rolę om dlenia przy ogłoszeniu 
wyroku śm ierci, dopiero po tym  akcie, a co ważniejsza, 
dopiero po orzeczeniu przysięgłych, że oskarżona je s t w inną 
i poczytną, u ląk ł się teatralnego swego bohaterstwa, i d la 
uspokojenia głosu sum ienia podszył się pod m inistra! Zapewne 
p. M a r t i n ,  jako godny syn O ld-E ng landu , trzym ał się zasa
dy, że nasam przód trzeba uczynić zadość m artwej literze p ra 
wa, a potem  dopiero sprawiedliwości. W  krajach, k tó
rych innym nie staw iają za pierwowzór, dzieje się inaczej: 
nasam przód sprawdzają bezwłasnowolność osoby oskarżonej, 
a potem zaniechają śledztwa.

N a zakończenie, niechaj mi wolno będzie przytoczyć 
ustęp z bardzo tFafnego artykułu  w stępnego, który dzien
nik londyński T i m e s  poświęcił sprawie Krystyny Edmunds.

„W szystkie wątpliwości ustać m uszą pod" wrażeniem 
„orzeczenia złożonego przez pp. G ulla i  Orange’a. Zbadali 
„oni starannie stan  umysłowy skazanej, a  sprawozdanie ich 
„opiewa, że rzeczywiście je s t chorą na umyśle. T rudno 
„atoli nie przyznać, że sposób, w jaki rezu lta t ten  osią
g n ię to ,  je s t niezwyczajnym. Orzeczenie dwóch słynnych 
„lekarzy wystarcza m inistrow i spraw w ewnętrznych, aby 
„obalić orzeczenie przysięgłych, któreto orzeczenie w łaś- 
„nie co do szczegółu, w mowie będącego', przez przewo
dn iczącego  rozprawie uznanem zostało za słuszne. Nie 
„utyskujemy nad rez u lta tem , gdyż sądzim y, że odpowiada 
„sprawiedliwości; ale postępowanie m im o to wielce zasłu
g u j e  na uwagę. Obrońca w obec zgromadzonych sędziów 
„przemawiał za chorobą nnąysłową Krystyny Edm unds, le- 
„karze znakomici występują celem  poświadczenia jego zda- 
„nia, a za bezwłasnowolnością przem awia w wysokim stop- 
„niu prawdopodobieństwo. Sędzia jednak stanowcze i wskroś 
„przeciwne wyraża zdanie i poleca przysięgłym , aby po
d r o s tu  zastanowili się nad te m , czy obżałowana w cza- 
„sie, gdy dopuściła się zbrodni, um iała rozróżnić prawe 
„od nieprawego. Przysięgli przypuszczają w inę, a sędzia 
„przewodniczący oświadcza, że „słusznie orzekli, nie przy
puszczając  choroby umysłowej, gdyż takowa nie je s t w spo- 
„sób niewątpliwy dowiedzioną/ 1 A mimo to, opuściwszy 
„salę rozpraw , wynurza ministrowi życzenie swoje, aby 
„stan umysłowy skazanej został zbadanym przez znawców 
„lekarskich, a na podstawie p o u f n e g o  zdania tych dwóch 
„panów obalonem zostaje dojrzale rozważone „Verdict" 
„przysięgłych i zdanie sędziego prawnika. Nasuwa się ko- 
„niecznie py tan ie , dla czego zdanie Sir G u l l a  i Dra 
„ O r a n g e ’a, jeżeli po orzeczeniu przysięgłych dostatecznie 
„sprawdziło chorobę umysłową obżałowanej, nie mogło 
„sprawdzić jój przed orzeczeniem ? T e o r y a  postępowa-



— 24 -

„nia karnego orzeka, że sąd w razie potrzeby nie uwzglę- i 
„dnia zdania lekarzy. W  p r a k t y c e ,  jak  wynika z niewy- j 
„konania w yroku, w razie potrzeby, zdanie dwóch j 
„lekarzy obala wyrok sądu. P rzypadek ten dowodzi 
„nader dobitnie, krótko mówiąc, że ustawa pod tym  wzglę- 
„dem  je s t nader opaczną. Zachowanie się Darona M a r-  \ 
„ t i n a  po rozprawie w porównaniu z stanowczem przem ó- j 
„wieniem jego podczas rozprawy wytłómaczyć sobie m ożna i 
„tylko wtedy, jeżeli przypuszczamy, ź e d e f i n i c y a  p r a w n a  
„ c h o r o b y  u m y s ł o w e j  n i e  j e s t  o d p o w i e d n i ą ,  o ile 
„się rozchodzi o cele prawnokarne. W edług sędziego, w ła- j 
„ściwie nie zależało na tem , czy oskarżona je s t s ł a b e g o  j 
„umysłu, l e c z  c z y  b y ł a  w s t a n i e  o d r ó ż n i ć  p r a w e  
„ o d  n i e p r a w e g o .  Zdaje się jednak , że po wyroku to j 
„pytanie stało się w ł a ś c i w e m ,  które poprzednio wyraź
c i e  zostało pom iniętem .— Po takiem  zdarzeniu, jak  w m o- 
„wie będące , trudno zaprzeczyć, ż e  u s t a w a  o b e c n a  
„j e s t  w a d l i w ą . "

„ U s t a w a  j e s t  w a d l i w ą 11 —  do tego wniosku do
chodzą T i m e s ,  ależ to wniosek wcale ni enowy:  gdyż od- j 
da,wua już lekarze w ystępują przeciw opieraniu poczytności 
człowieka na tak zwanej zdolności rozeznawczej (discern- i 
ment) czyli na zdolności rozróżnienia prawości od nieprawo- \ 
ści, wykazując fak tam i, że teorya ta  niczem nie uzasad
niona, owszem codziennem doświadczeniem ciągle zbijana, 
pociąga za sobą częstokroć skazanie obłąkanego, na co obu
rza się uczucie ludzkie; lub następstwo podobne, jak  w opii- 
sanym właśnie przypadku, co znów ubliża godności sądu, 
i kom prom ituje orzeczenie przysięgłych. Pom ijam  atoli 
szczegółową tę  kw estyą, jako już do przesytu omówioną i 
przezem nie także w „Przeglądzie Lekarskim " roztrząsaną,
(p. „Pogląd na obecny stan  kwestyi o poczytalności" rok 
1870, Nr. 2 5 — 28); przypom inam  tylko jeden iistęp z roz
prawki ProŁ M e y e r a  w Gietyndze tam że przytoczony, a \ 
k tóry należyte rzuca światło i na przypadek powyższy: >
„W  obec faktów, które codziennie w więzieniach i w za
g ła d a c h  dla obłąkanych sprawdzać można, nie je s t to wy
n ik ie m  zm ysłu praw nego, l e c z  z a s t r a s z a j  ą c e m  n a 
s t ę p s t w e m  f o r m a l i z m u  p r a w ,  jeżeli prokuratorowie 
„rządowi przed przysięgłym i podnoszą tę  okoliczność, że cho- 
„ry  na um yśle u lega surowości praw a, j e ż e l i  wi e ,  co 
„ c z y n i ł  i p r a w o ś ć  o d  n i e p r a w o ś c i  r o z r ó ż n i ć  
„ u m i a ł .  Niedawno dopiero jeden z wyższych sędziów an- j 
„gielskich, baron B r a m w e l l ,  skazał o b ł ą k a n e g o  na ; 
„więzienie dożywotnie z tym  dodatkiem , ze ustawa wtedy 
„tylko uznaje nbłąkam e za powód niepoczytalności, j e -  
„ Że l i  p o d c z a s  s p e ł n i e n i a  c z y n u  c z ł o w i e k  n i e  b y ł  
„w s t a n i e  r o z p o z n a ć  j e g o  n i e p r a w o ś c i ,  i ja  sam nie- 
„raz byłem  św iadkiem , jak  prokuratorowie niemieccy z jak  
„największą uroczystością zwracali uwagę przysięgłych, że 
„ o b ż a ł o w a n y  w e d ł u g  p o j ę ć  p s y c h i a t r y c z n y c h  m o - j 

‘‘ „że b y ć  o b ł ą k a n y m ,  l e c z  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  p r a -  
„wa z p e w n o ś c i ą  j e s t  p o c z y t a l n y m .11 Czyż nasz b a
ron M a r t i n  nie przypom ina nam  żywo owego barona 
B r a m w e l l a ?  Jeżeli zaś już nietylko lekarze, ale naw et 
pubjicyści w ystępują przeciw owemu przepisowi w zgubne j 
następstw a brzem iennem u, dla czego prawnicy trzym ają j 
się tak  uporczywie m artw śj litery , jak  Shylock swego skryp
tu ?  W szakże do niedawna sędzia pruski na podobnej opie- > 
ra jąc  się ustaw ie, ile razy zachodziła wątpliwość co do j 
stanu umysłowego, zapytywał się znawcy lekarskiego, czy < 
obżałowany je s t „obłąkany łub niedołężny" (wahn -  oder 
blodsinnig), a przecież ustawodawca, powodując się głosem 
lekarzy, w nowyiń kodeksie karnym  państw a niemieckiego j 
usunął niebezpieczną tę alternatyw ę. Lecz — jak  powie
działem — m niejsza o tę kwestyą szczegółową, acz arcy waż
n ą , bo tu  się rozchodzi o rzecz ważniejszą jeszcze, o wad
liwość dochodzenia sądowolekarskiego w ogólności. ;

Dochodzenie zaś sądowolekarskie w A nglii, w Zjedn. 
Stanach Półn. A m erjk i, a po części i we Francyi, mojem 
zdaniem  już z tego powodu nie może być odpowiedniem, 
ponieważ w tych krajach nie m a instytucyi sądowolekars- 
kiój. jaka istnieje w N iem czech, u nas i w wielu innych 
krajach. We Francyi tak  prokurator, jako sędzia śledczy, 
lub wreszcie trybunał w razie potrzeby, wzywają bądź do 
oględzin, bądź do wyjaśnienia jakichkolwiekbądź w ątp li
wości w toku śledztwa lub podczas rozprawy pierwsze lep
sze osoby lekarskie, zazwyczaj w edług ubowięzujących prze
pisów dwóch offiders de sante, a zatem  osoby lekarskie, 
których wykształcenie zawodowe nie przewyższa wcale wy
kształcenia naszych chirurgów ; lekarze ci przed każdą 
czynnością składają przysięgę; jeżeli pomiędzy nim i za
chodzi różnica co do tłóm aczenia faktów, wzywa się trze
ciego ; jeżeli dochodzenie całe okazuje się wadliwem, wzy
wa się dwóch innych lekarzy; nadto w przypadkach waż
niejszych obrońcy, a czasem i prokuratorowie zasięgają zda
nia lekarzy słynących nauką lub jakiegoś towarzystwa le 
karskiego; w nowszych czasach strony najczęściej za
sięgają. zdania towarzystwa sądowolekarskiego (soeiótS 
de mededne legale) od kilku la t w Paryżu istn ieją
cego; jeżeli obrońca postarał się o takie zdanie (eon- 
sultation medico-Ugale), takowe należy do środków 
obrony, a Sąd nie może odmówić odczytania onego przy 
rozpraw ie. Mniej więcej w podobny sposób odbywa się 
dochodzenie w A nglii i w Ameryce p ó łn ., z tą  jednak  nieko
rzystną różnicą, że w krajach tych tak  oskarżyciel, jak  i 
obrońca większą jeszcze posiadają swobodę we wzywaniu 
osób lekarsldch, a w Ameryce podobno i farmaceutów do 
śledztwa sądowolekarskiego. Ma to zapewne i korzyść nie
jaką, o ile strony nie są zmuszone uciekać się koniecznie 
do znawców przez Sąd ustanowionych, lecz m ogą zasięgać 
zdania tych lekarzy, do których m ają największe zaufanie: 
zdaje się więc, że i tu ta j zastosowaną została dawna za
sada, wypowiedziana w r. 1694 przez parlam en t paryski 
w przypadku dochodzenia nieprawnego wykonywania prak
tyki lekarsk ie j. guisgue aegrotus sibi debet im putare, cur 
talem elegerit. A le też dziwić się nie można, że lekarz, 
nie ustanowiony stale przez S ąd , nie zajmuje w krajach 
nam ienionych właściwego stanowiska znawcy, lecz, zwłasz
cza, w razie powołania go przez obronę, raczej zwykłego 
św iadka, a co najwięcej, jak niektórzy prawnicy się wy
rażają, świadka technicznego: zeznanie więc jego uważane 
bywa za proste, mniej lub więcej wiarogodne opowiada
nie fak tu , o którym  staw ający powziął wiadomość, nie 
uchodzi zaś za z d a n i e  lekarskie, czyli tłóm aczenie spo
strzeżeń z polecenia Sądu czynionych. Lekarz, powołany 
przez obrońcę, je s t obrońcą lekarskim  obwinionego tak, 
jak adwokat je s t obrońcą jego prawniczym naturalnem  
więc je s t następstw em , że na lekarzu takim  ciąży z góry 
podejrzenie, że w tym  wyłącznie celu zjawia się przed S ą
dem , aby przemówić na korzyść oskarżonego, gdyż w prze
ciwnym lazie , obrońca nie byłby go wezwał na świadka 
technicznego; z tego samego powodu oskarżyciel, którem u 
znów zależy na wykazaniu winy i odpowiedzialności pod- 
sądnego, walczyć m usi z tym  świadkiem tak , jak  zbijać 
musi wnioski obrońcy, a przewodniczący w streszczeniu bie
gu  i wyniku rozprawy m usi, a przynajmniej powinien zwró
cić uwagę przysięgłych nietylko na doniosłość zeznania 
świadka technicznego, ale także poddać je  krytyce, o ile 
go stać na to. Inaczej się m a rzecz u nas i w  ogóle 
w krajach, w których instytucya sądowolekarska istn ieje . 
Tu lekarze sądowi występują przed Sądem  w charakterze 
z n a w c ó w  stale ustanowionych i wygłaszających na wez
wanie Sądu, a więc niezależnie tak od oskarżyciela, jako 
i obrońcy, z d a n i e  swoje całkiem  przedm iotowe; zdanie to 
znajduje przedewszystkiem w i a r ę  nietylko u S ąd u , ale i
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u stron obydwóch; a tylko w tedy, jeżeli je s t niepewnem, 
sprzecznem ze zdaniem  innego lub innych znawców, na żą
danie jednej lub  obydwóch stron, Sąd udąie się po wyjaś
nienie kwestyi ze stanowiska um iejętnego do 2 giej instan
c j i  sądowolekarskiej, ja k ą  u nas są Wydziały, a gdziein
dziej Collegia lekarskie. W  tych więc krajach stanowisko 
znawcy lekarskiego je st niezależnem , a zdanie jego daje 
Sądowi większą rękojm ią; z drugiej strony wszyscy oskar
żeni bez względu na stosunid m ajątkowe są równym ' i 
w obec dochodzenia sądowolekarskiego, którejto równości 
faktycznie nie m a na Zachodzie. Jeżeli bowiem stan  um y
słowy oskarżonego okazuje się wątpliwym, wtedy u nas, bez 
względu na osobę, Sąd zarządza dochodzenie znawców, 
w każdym  razie przed rozpraw ą; jeżeli zaś dopiero pod
czas rozprawy zachodzą jakieś wątpliwości co do poczyt- 
ności, w tedy rozprawa zostaje odroczoną laż do złożenia 
sprawozdania znawców, a na tem  sprawozdaniu Sąd tak 
dalece polega, że jeżeli znawcy oświadczają się za choro
bą umysłową, całe śledztwo zostaje zamechanem; w prze
ciwnym razie przeprowadza się rozpraw ę; przynajmniej nie 
znam an: jednego przypadku, w którymby u nas Sąd prze
szedł do porządku dziennego nad orzeczeniem lekarskiem  
w tej m ierze. Inaczej na Zachodzie: tam, jeżeli Sąd w toku 
śledztwa nie zarządził badania osoby oskarżonej, wtedy do • 
rozprawy obrona wzywa znawców, ale tylko w razie, jeżeli 
oskarżony je s t w stanie opłacać się lekarzom , nie pobie
rającym  żadnego wynagrodzenia od Sądu: a więc oskar
żony, nie posiadający m ają tku , dobrodziejstwa tego je st 
pozbawiony. O tyle więc przytoczone wyżej dowcipne zda
n i: barona M a r t i n a  je s t poniekąd usprawiedliwieniem, że 
ludzie ubodzy rzadko kiedy są obłąkanymi. Ale z tem  
wszystkiem trudno  pojąć, jakiem  prawem oskarżyciel w przy
padku danym mógł odezwać się w sposób tak  niezwykły 
nietylko do lekarzy m fez obajnA j powołanych, ale i do 
stanu lekarskiego w ogólności: „Lekarze nadużywają po
wołania swego, w ystępują jako świadkowie ufni w pustą 
wymowę sw o ją ;"— takiej obelgi nie dopuściłby się po za 
A nglią żaden oskarżyciel, nie m ający w ręku dowodów, że 
lekarze zeznali w sposób niezgodny z praw dą i przekona
niem , a że tych dowodów i oskarżycie] angielski nie posiadał, 
dowodzi już ta  okoliczność, że badanie później przez m i
n istra  zarządzone wykazało chorobę umysłową* u panny 
E dm unds; ale też trudno wytłómaczyć sobie, jak  lekarze 
najlepszej reputacyii używający, a pomiędzy nimi słynny 
M a u d s l e y ,  au to r znakom itego dzieła o chorobach um y
słowych (The physiology and pathology o f  m ind), m ogli być 
obojętnymi w obec publicznego poniewierania ich honoru: 
albo niem a sprawiedliwości w A nglii, albo tam  pojęcia 
o honorze są inne, jak  u nas. A ów dum ny naród tak  
zazdrosny o swoje swobody, tak  dumny z swoich urządzeń 
znosi to również obojętnie, jeżeli „vo,v p o p u li" w postaci 
V erdiktu  ławy przysięgłych przygłuszoną zostaje ordonan- 
sem m in istra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  nakazującym ba
danie stanu umysłowego osoby po uznaniu jej w inną i po
czytną; a w sprawie tak  ważnej jednorazow a, choć „cztero
godzinna" wizyta dwóch lekarzy, którzy przedtem  skazanej 
nie badali i nie widzieli, wystarcza do wyrobienia sobie 
sądu o je j obłąkaniu. Zapraw dę, niepojęte to rzeczy dla 
nas niecieszącycb się tak  pięknem i insty tncyam i!

(Dokończenie nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Kongres higieny publicznej w Frankfurcie nad 
Menem. Za przykładem  Anglii w całej prawie Europie 
czuć się daje od la t kilku coraz większy ruch na dro
dze popraw y zdrowia publicznego. Niemcy nie zostają pod

S tym względem w tyle: w Lipsku, w B erlin ie’ zawiązano
? towarzystwa w tym kierunku dziflać mające, na zjazdach

lekarzy i przyrodników niemieckich od la t kilku istnieje 
S zawsze sekcya medycyny publicznej." Uchwały jed n ak
> zapadające w tej o sta tn ie j, której skład rok rocznie się
j zm ienia, właśnie z powodu tej zmienności nie cieszą się
1 powodzeniem. A by temu zapobiedz, chciano utworzyć sze-
( roko rozgałęzione towarzystwo s ta łe , któreby w wytknię-
s tym kierunku u rządu skutecznie działać mogło, i w tym
> celu przed niedawnym czasem odbył się w Frankfurcie nad
\ Menem kongres higieny publicznej. Wyniku jego nie mo-
1 żna jednak nazwać pomyślnym: zaraz bowiem podczas roz-
s praw  nad tem, kto ma być członkiem Tow., powstało w ło-
> nie zgromadzonych rozdwojenie. Jedna część chciała dla
} nadania pewnej powagi Towarzystwu, aby członkami Tow.
\ mogli być tylko tacy , których techniczne lub umiejętne

prace na polu higieny publ., lub też urzędowe stanowisko
do tego upraw niało;— druga część zaś chciała przypuścić

\ wszystkich, którzy okażą, że ich higiena zajmuje, i zobo-
l wiążą się płacić rocznie dwa tal. N ieznaczną większością
S uchwalono zdanie d ru g ie , a skutkiem tego usunie się za-
> pewne wielu lekarzy; jak  zaś daleko w obec tego zajdzie
) tow arzystw o, czas dopiero okaże. Prezesem obrano star-
< szego burm istrza w Berlinie H o b r e c h t a .  — Dr. Grabowski.
s * W  Bllkll (w W Ks. Pozn.) otworzono w m. L i-
) stopadzie r. z. S zkó łkę  F re b lo w s k ą , staraniem  Pani E .

Szczanieckiej z Pokosławia. Kiedyż nareszc: 3 i w Krako- 
\ wie coś podobnego pow stanie? W niosek Prof. Biesiadec-

kiego uczyniony w radzie miejskiej* w tym przedmiocie,
> o którym w r. z. kilka razy pisaliśmy, snać ostatecznie zo-
? stał pogrzebany! (Zob. Przeg. lek. z r. z., N. 3, 21 i 47.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

R o t h m u n d  radzi używać przeciwko cuchnącym 
\ potom UÓg początkowo dwa razy dziennie kąpieli nożnych 
( z dodatk,em  soli kuchennej (24 grm. na kąpiel), albo octu 

włunego, jakoteż częstsze obmywanie octem winnym, a 
w kąpieli poleca wymydlić nogi mydłem boraksowem, pó- 

{ źniej obmywać nogi roztworem nadm anganezianu potasu: 
K a li hypermang. 4 ,0 , A q . clestill. 180,0. DS. Zmieszać z 4 

\ częściami wody i obmywać nogi. (Aerztl. Intelligenz.— B la tt.
N. 10, 1873.) Dr Bumik.

\ Najlepszym środkiem stłumiającym smak gorzk1
leków  je s t według R evue yiifedicale słodziennik glycyrrhi-

\ zinum . Tak tedy po zażyciu leku mocno gorzkiego^ n. -p 
s chininy, żucie kawałka korzenia słodzieniowego najskutecz

niej usunie nieprzyjem ną gorycz, jak ą  chini ta w ustągh pV *
zostawia, ( tr .  d. hop■ N. 100, 1873.) Ą> E .

5 * Dr. J. II u te l l i  u s o n  kończy wykład kliniczny
s o ciąży zamacicznej następującą p rzestro g ą : nie należy
> wcale ruszać torbielów ciąży zamacicznej ani ich nakłówa-
? jąc, ani też nacinając, dopóki nie powstało ropienie i nie
\ utworzyła się bolączka (abscessus) albo przetoka (fistula).
\ The Lancet, II, 1873, 3.

s i  '
s .*• I)
5 '• \Wspominki historyczne. ’

* 17 Stycznia 1611 r. Walenty F o n t  a n u s, Dr. Medycyny,, 
odbył dysputę w Akademii krakows ,iśj na stopień Profesora. 
Był biegłym matematykiem, jakoteż urzędowym astrologiem 
magistratu krakowskiego.
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J. M e y e r  podał Akcdemii wiadomość „0 wpływie 
amoniaku w  pracowniami, w których się używa rtęc i.11
Przyznawszy na wstępie, że faktu podanego wytłómaczyć 
nie umie, podaje go wszelako , jako środek doświadczony. 
Co w ieczora po zamknięciu robóttrozlew a na podłogę p ra 
cowni pół litra  (kwarty) amoniaku w rozczynie, jak i sic 
sprzedaje po sklepach, i usunął tym sposobem złe skutki 
zdarzające eię w salach fabryk zwierciadeł w Chauny, 
w Których się nakłada na odwrotną stronę zwierciadła 
amalgam używany w tej fabrykacyi. ( G . d. hop. Nr. 32.)

Dr. A. Kremer.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

W ydział krajowy Austryi Dolnej mianował Dra W ło
dzim ierza D o b i ń s k i e g o  z Krakowa aspirantem  w wie
deńskim Zakładzie obłąkanych-

S t o p i e ń  D o k t o r a  m e d y c y n y  otrzym ał w Uni
wersytecie Jagiellońskim w d. 14 Stycznia r. b. JP . Izaak 
Leon G u s m a n  ze Lwowa.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI

Kraków, 14 Stycznia. Za przykład  powolnego biegu 
spraw urzędowych może służyć sprawa projektowanego 
zamianowania D ra R a d z i e j e w s k i e g o  Profesorem kli
niki lekarskiej. Przedstaw ienia W ydziału lekarskiego w tym 
przedmiocie wyszło z W ydziału w końcu Lipca 1873 r.; 
według wiarogodnych zaś wiadomości z W iednia jeszcze 
przed miesiącem re fe ia t ten , zalegający widocznie w N a
miestnictwie we Lwowie, nie nadszedł do ministerstwa.

W  Zakładzie A n a t o m i i  o p i s o w e j  tutejszym  naj
częściej b rak  się daje uczuć trupów  do ćwiczeń anatom icz
nych: posługacze radzą sobie, jak  mogą; między i unemi 
podobno ściągali części zwłok ze szpitala wojskowego na 
Zamku, co się te raz  wydało i o co toczy się śledztwo. Zda
niem naszem brakowi temu zaradzićby można, sprow adza
jąc (mianowicie w porze zimowej) do Zakładu zwłoki ze 
szpitalów prowincyonalnych położonych przy kolei żelaznej.

* W arszawa. Budowa 2go p ię tra  nad gmachem I n 
s t y t u t u  g ł u c h o n i e m y c h  je s t już blizką ukończenia. 
Suma anszlagowa w ynoń rs. 730 0 ; na jej pokrycie do d. 
Igo  W rześnia r. z. zebrano, razem  z dwoma tysiącami ru 
bli udzielonemi przez Radę Państwa, rs. 4,449. Brakowało 
wiec rsr. 2,851. Otóż znalazł się prawdziwy dobroczyńca, 
k tóry  Całą brakującą sumę podarował, a jest nim członek 
zarządu gminy izraelskiej, p. L e s s e r  L e v y .  (K . W.)

Ma tu  wkrótce powstać lecznica homeopatyczna (!) 
staraniem  D ra W ieniawskiego. •— W  wydziale lekarskim  
tutejszym pozostawiono na rok szkolny U eż. przeszłorocz- 
ne z a d a n i e  k o n k u r s o w e  o nagrodę, mianowicie „o 
wpływie trucizn  na serce."

Zbiory naukowe tutejszego T o w a r z y s t w a  f a r m a 
c e u t y c z n e g o  wzbogaciły się znakomitym darem  wice
p rezesa , p. Szte jnera, który ofiarował wspaniały gabm et 
farmakognostyczny. (K . W )

W arszawskie Towarzystwo lekarskie obrało na r. b.: 
prezesem  D ra W łodzim ierza Brodow skiego, D ziekana wy
działu lekarskiego tutejszego uniw ersytetu, wice-prezesem 
D ra Kosińskiego, Profesora tegoż uniw ersytetu, a sekreta
rzem dorocznym Dra Briinera (syna). Na członków komi
te tu  kasy w sparcia Lekarzy, oraz wdów i siei ot, zostali 
wybrani: DDr. Dorantowicz, Dudrewicz i Rothe ; oraz D okto
row ie: Rozenzweig i H ein rich , nie należący do tego To
warzystwa. (G . P .)

* TarilÓW. W szeregu odczytów, które tu  podczas 
adw entu urządził Zarząd fili' Towarzystwa pedagogicznego, 
Dr. Emanuel S t a r k e l  (syn) mówił o chorobach umysło
wych i niektórych ich przyczynach i o czynnościach ustro ju  
nerwowego.

* W iedeń.— Ministerstwo Oświaty wbrew dawniejszej 
nieprzychylnej opinii W ydziału lekarskiego mianowało D ra 
S c h e n k a  Profesorem nadzwycz. E m bryologii.—  W tu te j
szym zakładzie obłąkanych wre walka między dyrek to
rem Drem Schlagerem  a Prof. M eynertem ; ten ostatni 
nie chce się w żaden sposób p o d d a ; obowięzu ^cym w tym 
zakładzie przepisom.

* Paryż. Tak zwani urzędnicy zdrowia (oj riers de 
santS) odpowiadający naszym chirurgom ( W u n d a rz te ) 
we Erancyi mieli dotychczas prawo praktykow ania tylko 
w departam encie, w którym osiedli; chcąc zaś zajmować 
się wykonawstwem w innym departamencie, musieli ponow
nie składać cały egzamin. W r. z. nastąpiła w tej m ierze 
pewna u lga: albowiem dekret P rezydenta Rzeczypospolitej 
z d. 23 Sierpnia r. z. dozwala ministrowi zwolnić kandy
d ata  z dwóch pierwszych egzaminów, każąc mu sidadać 
tylko egzamin 3 ci.

N e k r o l o g i a .  —  W  mieście Sokołowie zmarł w po
łowie Grudnia r. z., w 64 roku życ;a , Dr. Antoni M a l e -  
s z e w s k i .  Nauki pobierał w uniwersytecie wileńskim. 
Z początku praktykow ał w Ciechanowcu, potem w Czyże- 
wie, a w końcu w Sokołowie, jako lekarz miejski i powia
towy. Syn biednych rodziców, ś„ p.;M. przez całe życie słu
żył biednym z takiem  poświęceniem, że w całej okolicy za
służył na zaszczytną nazwę opiekuna cierpiących. Piękne 
jego czyny jako lekarza obywatela opowiedziało już dawno 
pismo ludowe „Z orza", jak  ciemniej i Z. S. we wspomnie
niach z podróży po k raju" . W testamencie zapisał 4,500 rs. 
na utworzenie stypęndyum lekarskiego w uniwersytecie 
warszawskim i 140 rs. na kasę wsparcia podupadłych 
lekarzy, wdów i sierot. Cześć jego pamięci!

W Stanisławowie zm arł dn. 3 Stycznia r. b. Dr. Ee- 
liks H o f m a n ,  lekarz powiatowy, żołnierz z r. 1831. (Cz.)

W  Inowrocławiu zm arł dnia 3 Grudnia r . z. fizyk 
powiatowy ś. p. Dr. W o s i d ł o  wskutek zatrucia k r"ń , 
sprowadzonego skaleczeniem s’ę przy sekeyi trupa  w la 
zarecie powiatowym.

Dr. August H e r m a n n ,  Prof. nadzwycz. Chirurgii, 
zm arł dn. 8 Stycznia r. b. w P radze czeskiej na wściekn- 
znę w sKutek ukąszenia przez psa.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

Th. W, Bi s c h o f f ,  Prof. e tc.: Der Fiihrer bei den Pra- 
paririibungen. Miinchen, 1874. Th. Riedel. 2 fl. 42 k r .— Dosko
nały przewodnik nie tylko dla uczniów w preparowaniu, ale dla 
lekarzy prakt. i sądowych w otwieraniu zwłok.

C r u y e i l h i e r  et M a r c  See. Traitś d’anatomie descri- 
ptive. 5 ed. T. II, 1 partie. La Splanchnologio. 536 pages avec 
369 fig. — Całe dzieło składa się z 3ch dużych tomów z 1500 
rycinami. Kosztuje zbrosz. 45 fr., a w oprawie angielskiej 48 fr.

J. F es  er. Lehrb. d. theoret. u. pract. Chemie. Benin, 
1873. w 8ce, str. 1050, ze 170 drzeworytami. — W podręczniku 
tym, zastosowanym do potrzeb lekarza, znajdujemy obraz naj
nowszego stanowiska chemii.

Her m.  Ha g e r .  Das Mikroskop u. seine Anwendung. Ein 
Leitfaden bei mikroskop. Untersuchungen. 4. Aufl. (z 173j;di'ze- 
worytami. Berlin.łgpringer. 1 tal.

C. Ko l b .  Grundr. der Anatomie des geaunden menschli- 
chen Iiórpers. Z licznemi drzeworytami. 3cie wydanie w for
macie kieszonkowym. Cena oprawnego egzempl. tal.
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H e n r i  L e v i t t o u x ,  Dr. en Med. de la faculte de Paris 
et de Varsovie. Philosopbie de la naturę. Paris, 1874. 1 vol. in 
8vo, 600 pages. 12 frank.

Me ye r  G. Her m.  Lehrbuch d. Anatomie d. Menschen,
3 Aufl. z 371 drzew. Lipsk. Engelmann. 4J/3 tal.

M. P e r t y .  Die Anthropologie ais d. Wissenschaft v. d. 
kórp. u. geistigen Wesen d. Menschen. I Tom. Lipsk. C. F. 
Winter. 2 tal.

S a p p e y .  Traite d’anatomie deseriptive avec fig. inter- 
calees dans le texte. — 2 ed.it. entierement refundue. 4 vol. Pa-^ 
ris. 48 fr.

KORESFONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

TVluu l)r. A. II. W 1)Z.. Dziękujemy za nadesłany artykuł.
WnniDr. P. w e Lwowie. Prenumer. półroczna z przesyłką 

wynosi 3 złr. 30 c., odebraliśmy 3 złr.: upraszamy o nadesłanie 
przy sposobności 30 c.

WW. Dr. (i.Jw Kołomyi i M. w  Starej soli. Prenum. kwart, 
wynosi 1 złr. S0 c.; odebraliśmy 1 złr. 50 c.: upraszamy o na
desłanie przy sposobności 30 cent.

Wmn L. H. w Nowosiółkach. Uwaga Szan. Kolegi co do 
wyrazu „k i ł a “ jest wprawdzie w ogóle słuszną; jednakże wy
raz ten w znaczeniu choroby syfilitycznej już od tak długiego 
czasu jsst używanym w literaturze lekarskiej polskiej : że sądzi
my, iż wycofanie takowego sprowadziłoby gorsze zamigszanie. 
Nie omieszkamy zresztą wątpliwości tej poddać pod roztrząsa
nie komisyi terminologicznej, mającej się utworzyć w łonie To
warzystwa lekarskiego krakowskiego.

Prenumeratorom z r. 1873 którym pojedyncze nu
mery zaginęły, Administracya może takowe nadesłać! ze
chcą się tylko po takowe zgłosić najdalej po dzień 10 
Lutego r. b.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 21 b. m. o godzinie 5tej zwykłe posiedzenie, 
nu którem kol. M e r u n o w i c z  odczyta streszczenie pracy 
M oslera: „O b ie licy /' Kol. O b a l i ń s k i  zda sprawę z ru 
chu chorych i chorób w oddziale chirurgicznym szpitala 
św. Łazarza z roku 1872. Kol. D o m a ń s k i  odczyta dal
szy ciąg rozpraw y; „O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń."

D o d z is ie js z e g o  N r u  d o łą c za  się  D o d a tek  w  o b 
ję to ś c i  p ó ł  arku sza-

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janików ski.

O G Ł O S Z E N I A .

E l i x i r  e t  V in d e J .B A T N
A  LA COCA d u  P E R O U

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sit wycieńczonych i najskuteczniejszy naj
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza paeierzoioego, w białkówce, 
moczówce, pląsawicy, śledziennictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i pluć, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyl M. Bai-

iivian’a pełnomocnika ministerjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-8aint-Honore, Par i s .
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego i
Spiessa; w Kijowie w eptece pp. Marcińczyk Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.. 2. (14—24).

7 (6-24).

a .2 E 3 S l

EtnATOsm
P P . T A B O U E IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IE E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, łeczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
bladaczkę , wycieńczenie i utratę sił, skrofu ły, linifatyzin dzieci, białe npławy, 
brak m iesięcznych odp ływ ów , wychndnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi 

. ’ powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

5 > A 5 > a a e ,  ‘s y a a a a a *

Papier chemiczny udoskonalony, silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  bóle 
w k r z y ż a c h  etc. 8 (9 —24.

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L . Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha-, w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

DEPURATIF• A . t i w y *.
dtif S A N  Cr

Dr. CHABLE , ulica Vivienne 36 , w Paryżu.
Syrop ten łeczy chr o-  
sty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (9—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r  ny m.

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolasch; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego,

PLUS DE
C O  PA HU
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Z dnia 17 Stycznia 1874.
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R A PO R T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ i
MEDAL |  

ZLOTY NA- 
GRODY Si 

16,000 frn. ftflEEEH31
Wyciąg w , Irzecli gatuuJow  cuny.

Potrójny E lłi.Y ll’ pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
yil iest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
XX skuteeznosc'doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
W brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
ęl gijaeh żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
A.i mnicom, które nie ustąpiły przed użjrciem chininy.
v ^H P iNA 17 A w połączeniu przeciw niedokrwistości, bie
dy LARCOHE Li ZiJjJ_Ln.ZlJlli,. dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 
jjjj ściom skrofulicznym i t' d
xx W Paryżu, Sł2 et.1'5, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
V,V aptecznych pp. Ferd. AHig.iGsllego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
ffi ry=łów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
xv w kładzie materyałów aptecznych braci M..rcińczyków; we Lwowie: w aptece 
U" p. Mikolascha; w Krakowie: w aptecŁp. J. Trauczynskiego, w Poznaniu• w aptece 
jffi p, Dr. Mankiewicza.
os E U ®

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się we w szystk ich  hez w y ją tku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ieszkodząc bynajm niej kuracy i r a c jo n a ln e j .^  H urtow a sprzedaż u PP. D esno ix  e t Cie w P a ry ż u , 22, 
rue  du  Tem pie; w  K rakow ie w aptece P. T rauczy/tskiego; we Lw ow ie w ap tece  P . M ikolascha; w  W a r
szaw ie w sk ładach  m ateryałów  aptecznych PP. Herd. Aug. GaUego i L. Spiessa. 6. (8—24.)
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M IG R M N E S I t ń e y r a l w e s

PAULA FNIA-FOURNFER

& 
B)

jest od roku 1840 rozpowszechnionym [/)
_______________________________________  lekiem w nerwobólach, cierpieniach pi
nerwowych głowy, żołąclha; jeden jej pakiet usuwa w mniej, niż pięciu minutach pj
najcięższe przypady. Test szczegółowym środkiem w chorobach nerwowych i nad- h) 
wątleniu narządów'. Jej ważna skuteczność została stwierdzoną w prywatnej ap- OJ 
tece i w szpitalach pi zez PP. Professorów Wydziału lekarskiego: Trousseau, 2? 
Grisolle, Grureilher, Huguier, Monod, Berthez etc. etc. [rj

Główny skład w Parzżu przy ulicy d’Anjou-Saint-Honore, 56. ffi
(j| Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych pp. GaUego
bj i Spiessa; w Kijowie w aptsce pp. Marąńczylców Braci; w Krakowie w aptece Aj
(p p. Trauczynskiego; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 1. (18—24). jjj

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa

ZaKŁAD k r o  w ia n k i
którą pod kontrolą rządową zbieram i co
dziennie świeżą w fiołach po 1 złr. wysełam.

M aurycy H ay
L ekarz . 14(1-—)

Syrupus et Vinum 
chinae fe r rug inosum

wyrobu Rrimault et Coutp.
Ulepek ten zawiei o, .v łyżce stołowej 1- 

centigramów wyciągu ldny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centif rainów fosforanu sody i żelaza 
Jesttojeden z najprzyjemniejszych przetworów 
żelaznych wzmacniających, co do składu zna
nych najdokładniej. Dwa te przetwory bywają 
znoszone przez najtkliwszych chorych, którzy 
nie mogą znieść innych przetworów żelazo 
zawierających.

Przetw ory Iłiatico
aptekarza Grimault w Paryżu.
Przetwory te, których skuteczność wślu- 

zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące:

1, K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają mg 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka , nigdy nie sprawiają womit i w ogóle 
są skuteczniejsze Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cygarety z Cannabis indica
aptekarza G rim ault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultatu 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło- 
b u  i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, któ
re opierały się działaniu leków arsen zawie
rających, leków upajających, makowca, bela- 
donny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i  wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault et Oomp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci 
i osoby dorosłe chętnie je zażywają; są bar
dzo skuteczne w kaszlu, kaiarze, nieżycie o- 
skrzelów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12 
sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallcgo i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczynskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PF P I d- 
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece P. 
Iiullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar- 
cińczyków. 13 (4—12)

piWt/Wt/WWWAAAAAAWy \,V\'W\'VWW\‘\.'V\'VW 'W\/VV%FW\ WUl/M*! 'Vł tAA/WAAÂ  A/IA UV» /W\/W\§

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a
ryżu.

Dostać można w Tjforsz-.wie w s 
lego i Spiessa ; w Krakowie w jtpteee p 
p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych L)ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (3 5 -)
kładach materjałów aptecznych PP. Gal- 
. J. Trauczynskiego; we Lwowie w aptece 
Kullaka.

|  vw  vw  vw  vw  \ j \ r \ )  w v  vw  w i j vaa aaa/vvvv w  w r vw  vw  vw  w y vw  vw  a/w w v  vw  vw  w i  w v voa f

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 

płuc gwałtownym 
i chronicznym i ró

żnych postaci su
chotom.

Jedyny jaki potwier
dzony został przez
Dra H. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign- Stelcla.



Nr. 4. W  Krakowie, dnia 24 Stycznia 1874 r. Rok XIII.
B IU R O  R E D A K C Y I  

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni "Wgo
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

"Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopismy zw raca ją  31 ę tyllco 
w raz ie  w yraźnego zastrzeżen ia

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w "Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w  Pozuaniu w księgarni

Kdmunda Calliera.

Cena „Przeglądu Lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie  roczn ie  . zZr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . _ 1 „ 50 _ _

Cena w Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. 0 cen t. 60 w . a. 
pó łrocznie . . .  n 3 „ 30 n n
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 n n

Ogłoszenia przyjmuje
B iu ro  B edakcyij tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow 
akiego, H aasen ste in a  i Y oglera i R .M os- 
sego w W ied/ttu, w reszcie A dm in istracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. opła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0  rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu '■
przypadów im towarzyszących ■

skreślił i
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim )

Uniw. Jagiell. 5
(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 3.) \

C. PORAŻENIA OBWODOWE. j
Porażenia obwodowe pod wzg-lędem terapeutycznym  j 

najważniejsze są dla lekarza p rak tycznego: raz, iż stosun- \ 
kowo do najlepszego upraw niają rokowania; da le j, iż zm ia- \ 
ny chorobowe, które je  wywołały, nieraz nikną zupełnie s 
w obec nich tak, iż porażenia w ystępują prawie jako oso- l 
bne choroby, czego zazwyczaj nie m ożna powiedzieć o po- j 
rażeniach mózgowych i rdzeniopacierzowych. ?

Porażeniam i obwodowemi zowiemy porażenia z przy- s 
czyn dotykających korzeni ruchowych nerwów mózgowych \
1 rdzeniopacierzowych, splotów i samychże pni nerwowych, > 
lub ich rozgałęzień na obwodzie. >.

Znam ionam i tych porażeń są : występowanie niere- j 
gularne, a zatem  nie dające się zazwyczaj podciągnąć pod \ 
kategoryą porażeń połowiczych lub poprzecznych, zbocze- > 
nia w zakresie czucia, zmiany w krążeniu krwi i odżywia
niu,  tudzież zm niejszenie lub zupełne zniknienie kurczli- \ 
wości elektromięśniowej. N ad tem i znam ionam i wypada l 
nam  teraz nieco się zastanowić. j

1 . W y s t ę p o w a n i e  n i e r e g u l a r n e  m a swe źró- \ 
dło w te m , iż trudno bardzo o przyczynę, któraby m ogła s 
dotknąć jednej połowy ciała lub  obydwóch mniej więcej j 
jednako, a przecież m im o to była obwodową. Zaziębienie—  ( 
sit nenia nerbo —  jakkolwiek działa niby na całe ciało, wy- i 
wołuje w łaśnie porażenia miejscowe, lecz nie trzym a się j 
pewnych nerwów. N ajczęstszą jeszcze przyczyną rozległych, s 
lubo zawsze nieregularnych porażeń obwodowych, są  ner- \ 
wiaki (neuromata) , k tó re , pojawiając się licznie, uciskać | 
m ogą rozm aite nerwy i tym  sposobem wywoływać porażenia j 
na pozór przynaimniei do mózgowych lub rdzeniopacierzo- S 
wych podobne. \

Ze w rzadkich bardzo przypadkach m ogą być pora- \ 
żenią poprzeczne, um iarowe, a mim o tego obwodowe, jwspo- \ 
m inaliśm y już wyżej. s

2. Podczas, gdy w mózgu i rdzeniu pacierzowym, \ 
o ile  dotąd  wiemy, oddzielone są  włókna ruchowe od czu- l
ciowych; na obwodzie przebiegają one bardzo często razem , >
naw et wrte d y , je ś li z początku różnej trzym ały się kolei. 
Z tąd  koniecznem je s t następstwo, iż w porażeniach obwo- j 
dowych porażeniu ruchu towarzyszy często upośledzenie, > 
lub  wcale brak czucia. O nerwach rdzeniopacierzowych ro- \ 
zum ie się to samo przez się tak, iż w razie, jeśli tego obja- <
wu nie m a , je s t rzeczą bardzo prawdopodobną, że zm iana \

patologiczna dotyka nerwu powyżej połączenia się korzeń  
czuciowych z ruchowemi, jak  tego , lubo rzadkie, postrze
gano już przypadki. A toli wiadomo nam  już z anatom ii 
o nerwie twarzowym, a zatem  mózgowym i ruchowym, iż 
jego gałązki, połączywszy się na obwodzie z gałązkam i 
czuciowemi nerwu troistego, przebiegają dalej razem, ja k 
kolwiek nie wiem , czy te  stosunki są. należycie już wy
świecone.

Najpospolitszem i są porażenia nerwu twarzowego ob
wodowe, osobliwie też gośćcowe: zdawaćby się zatem  m o
g ło , iż najlepiej je  już poznano. Tymczasem rzecz się m a 
przeciwnie. E u l e n b u r g  w swem d z ie le 1), bardzo zresztą 
znakomitem, nic o zboczeniach czucia w porażeniach ner
wu twarzowego nie wspomina; H a s s ę 2) zaś wprost tw ier
dzi, iż czucie w przerzeczonych porażeniach nie je s t wcale 
npośledzonem.

Jeżeli zadziwia już pom ijanie przez E u l e n b u r g a  
ważnego pod każdym względem przypadu, to jeszcze dzi- 
wniejszem w ydaje się tw ierdzenie H a s s  e g  o. Przekonać 
się bowiem można łatwo, prawie n iechcąc, o te m ,—  gdyż 
chorzy wykształceńsi zaraz sam i zw racają na to m vagę— , 
iż w porażeniach obwodowych, gośćcowych, czucie po stro - 
nie_ porażonej znacznie je s t przytępionem . Mnie przynaj
mniej n a  dwadzieścia kilka postrzeganych dokładniej przy
padków nie zdarzył się ani je d e n , w ttó rym by  było ina
czej, bez różnicy, czy porażenie było lekkiem , niezupeł- 
nem , czy zupełnem ; czy dotykało wszystkich gałązek n er
wu twarzowego, czy przedewszystkiem tylko dolnych, jak  
to  bywa najczęściej. Z tąd  wniosek bardzo ważny, iż przy
czyny porażeń takich poszukiwać należy nie tylko w zaci- 
śnieniu obrzmiałego prawdopodobnie nerwu w kanale F a l-  
lopowym; ale i na obwodzie w7 tych miejscach, gdzie -włó
kna czuciowe nerwu troistego łączą się z ruchowemi ner
wu twarzowego. Z tego też się tłóm aczy, iż w leczeniu 
skutkuje nie tyle elektryzowanie pnia nerwowego, ile elek
tryzowanie gałązek na obwodzie; następn ie, iż porażenie 
w częściach górnych twarzy prawie nigdy nie je s t tak  
uporczywem, jak  w dolnych więcej wystawionych na dzia
łanie zim na i przeciągu skutkiem  odsłonięcia.

3. Najważniejszą cechą porażeń obwodowych są zm ia
ny w krążeniu i odżywianiu, bez których prawie nigdy 
się nie obchodzi. Zboczenia w krążeniu krwi, a osobliwie 
odżywianiu, tłómaczono dawniej z upośledzenia częścią czu
cia, częścią w ogóle tak  zwanej żywotności. Co do pierw 
szego przytaczano, iż porażeniu nerwu troistego towarzy
szy bardzo często zapalenie oka porażenne (ophthalmia neu- 
roparalytica) ; nowsze atoli badania wykazały, iż zapalenia 
oka po przecięciu nerwu troistego można się ustrzedz, bądź

') Lehrbuch der functionellen Neroenkrankheiten. Berlin, 1871.
2) Kranklieiten des Nernensystems in  V i r c h o w s  Handbuch.

3. Aufl. Erlangen, 1869.
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chroniąc oko od szkodliwych wpływów zewnętrznych, bądź 
prowadząc cięcie powyżej zwoju Gasserowego. U daje się j 
to  wprawdzie do pewnego tjlk o  czasu: okoliczność ta  po- j 
służyła właśnie do utw iordzenia zdania przeciw nego, we- < 
dług którego następstw em  porażenia czucia są  właśnie l 
zboczenia w krążeniu i odżywianiu stanowiące zapalenie, j 
Świeższe jednak  spostrzeżenia osobliwie na ludziach do
wiodły, iż są  lubo bardzo rzadkie przypadki, w k t ó r y c h  j 
c z u c i e  p o r a ż o n e  j e s t  z u p e ł n i e ,  a m i m o  t o  ża -  l 
d n y c h  w i d o c z n y c h  z m i a n  w k r ą ż e n i u  i o d ż y w i a -  ? 
n i u  w y k a z a ć  n i e  m o ż n a ,  jak  tego sam nader wyraźny jj 
w idziałem  przypadek. Co do upośledzenia żywotności, to, po- j 
m ijając już, iż wyraz ten właśnie nic nie tłóm aczy; tylko s 
sam  przeciwnie wymaga wytłómaczenia: wywodzono z n ie- S 
czynności pewnego organu upośledzenie jego odżywiania i 
krążenia w niem  krw i, jak  gdyby m achina przez to w łaś
nie się niszczyła, iż się jej nie używa! W idoczną je s t więc \ 
rzeczą , iż zboczenia przerzeczone, towarzysząc porażeniom j 
obwodowym, jakąś głębszą m ają przyczynę, która tłómaczy 
najlepiej przypuszczenie osobnych nerwów naczyniorucho- 
wTych i osobnych odżywczych (nervi vasomotorii et trophici), S 
łączących się na obwodzie ze zwyczajnemi nerwam i ru - j 
chowemi. 1

Zboczenia krążenia o traw iają się zazwyczaj obniżę- i 
niem ciepłoty, zsinieniem części porażonej, a nieraz i je j ! 
zbrzęknieniem  (oedema). Teoretycznie sądząc, spodziewaćby j 
się należało raczej podwyższenia ciepłoty skutkiem  pora- j 
żenią włókien naczynioruchowych i rozszerzenia z tąd  n a
czyń krwionośnych. I  to też spostrzegali W e i r  M i t c h e l l ,  
M o r e h o u s e  i K e e n  zaraz z początku w nadwerężeniach > 
nerwów od pocisków. Okoliczność, że w późniejszych okre- 5 
sach porażeń ciepłota zazwyczaj iest obniżoną, tłómaczono \ 
dotychczas te rn , iż skutkiem  porażenia także żył odpływ 
krwi do serca je s t u trudn ionym , przez co rozszerzają się > 
naczynia żylne a następnie i włosowate. Zdaniem naszem 
obniżenie ciepłoty w następujący ważny dla terap ii sposób j 
wytłómaczyó się daje: ciepłota każdej części c ia ła , porni- i 
ja jąc wpływy zew nętrzne, w ogólności od dwóch zależy 
czynników, t j . : od krążenia tj. ilośc; i ciepłoty krwi w niej j 
krążącćj, i od ciepła wytwarzanego skutkiem  własnego je j < 
odżywiania tj. zmian fizycznych i chemicznych przy tern l 
się odbywających. Z początku, tj. zaraz po nadwerężeniu 
nerwu następuje porażenie włókien naczyniowych, rozsze- < 
rżenie naczyń i podwyższeń’" c iep ło ty ; później z powodu 
następnych zm ian w krążeniu i niedostatecznego odżywia
nia z przyczyny upośledzenia czynności włókien odżywczych 
obniżenie. Z tego pojąć łatw o, d la  czego w porażeniach j 
obwodowych obniżenie ciepłoty bywa zazwyczaj tak  znaczne: 
albowiem nerwy odżywcze wprost są do tknię te . Inaczej 
rzecz się m a w porażeniach mózgowych: tam , jakeśm y to j 
już wyżej powiedzieli, zboczenia w krążeniu są tylko na- < 
stępowe, a ponieważ włókna odżywcze nie są porażone, z tąd  \ 
pochodzi, że obniżenie ciepłoty nie je s t wielkie i że nie l 
następują widoczniejsze przynajmniej zmiany w odżywia- ; 
niu. Z tąd  także wypada, iż w porażeniach obwodowych, 
tyoh m ianowicie, w których rokowaó można dobrze, po- s 
winno :ię  mierzyć dokładnięę.ciepłotę miejscową w części 5 
dorażonej (w porównaniu do zdrowej): albowiem , jeżeli j 
skutkiem  leczenia, osobliwie elektryzowania, podwyższa się j 
ciepłota, wnosić należy, iż polepszają się stosunki krążenia 
i odżywiania; można się przeto spodziewać, iż później przyj
dzie i dowolne w ładanie; dalej, że dopóki ciepłota nie 
wróci do prawidłowej, dopóty nie ma mowy o zupełnem i 
wyleczeniu, choćby chory częścią przedtem  porażoną zu- j 
pełnie już dobrze w ładał. Tak np. przypominam sobie j 
dobrze, z własnego doświadczenia, następujący przypadek: i 

Ń . N., la t 14 licząca, uskarża się na bole w nodze 1 
p raw śj, bliżej nieokreślone i coraz bardziej słabnącą w niej {

władzę tak , iż chodzenie dłuższe je s t prawie zupełnie nie- 
możebnem. Badanie przedmiotowe wykazuje zanik mięśnićw 
nogi leakiego stopn ia, sinawe zabarwienie odnogi chorej 
i  obniżenie ciepłoty o 1 12 0 C. (przy kilkakrctnem  mierze-' 
mu). Po 80-krotnem  użyciu p rądu  indukcyjnego władza 
wróciła najzupełniej, lecz różnica ciepłoty wynosiła jeszcze 
*/2 0 C. Nie przypisując tem u żadnego prawie znaczenia, 
a spodziewając się , że stosunki krążenia i odżywianie wy
równają się z czasem same przez s ię , zaprzestałem  d a l
szego leczenia; a skutkiem  tej nieostrożności był powrót 
niedomogi, która ustąp iła  atoli po 40  jeszcze posiedzeniach 
elektrycznych, powtarzanych aż do zupełnego wyrównania 
się ciepłoty. Stan chorej od dwóch la t blizko je s t teraz 
tak  dobrym , iż nawet biegli lekarze , nie znający cierpie
nia dawniejszego, nie mogli orzec, która noga hyla chorą: 
tak  równą je s t władza w obydwóch. Dodać tu  należy, iż 
przyczyną niedowładu była opaska gipsowa założona z po
wodu złam ania goleni.

Zsinienie części porażonej pochodzi z rozszerzenia 
drobnych naczyń, osobliwie żył, skutkiem  porażenia ich 
nerwów ruchowych, a zbrzęknienie z utrudnionego odpły
wu krwi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Obaliński, lek. ord.

(Ciąg dalszy.)

4. Z w i c h n i e n i a  uważano 4 przypadki. —  Z 3ch przy
padków zwichnienia kości ramieniowej ku przodowi (1. sub- 
coracoidea) w dwóch chorzy wyszli uleczeni po odprowa
dzeniu zwichniętej kości sposobem Schinzingera, u jednego 
zaś zwichnienie zadawnione (od 3 m iesięcy) oparło się 
wszystkim usiłowaniom i chory wyszedł nieuleczony.

Czwarty przypadek, jako dosyć rza d k i, pozwalam so
bie podać w całości: D nia 6  G rudnia 1872 przyjęto na 
oddział chirurgiczny F ilipa  K . , który dnia poprzedniego, 
spadłszy ze schodów, stłuk ł sobie bark lewy. Badając, zna
leziono, że okolica stawu barkowego je s t  obrzm iałą i za 
dotknięciem  bolesną; że kończyna wydaje się przedłużoną 
(pozornie z przyczyny opuszczenia się barku); że ruchy 
czynne w stawie barkowym są znacznie u tru d n io n e , lecz 
dają się wykonać biernie z wszelką ła tw ością , przyczem 
nie czuje się żadnego chrupotania; główka kości ram ienio
wej nam acać się daje w swem m iejscu prawidłowem , a 
całość obojczyka je s t nienaruszona. Z powodu obrzmienia, 
nie m ogłem  dokładnie cierpienia rozpoznać, a wykluczyw
szy złam anie i zwichnienie kości ramieniowej i złam anie 
obojczyka, przypuszczałem złamanie szczytu barku. Dopiero, 
gdy po kilkodniowych okładach zimnych obrzmienie się 
zm niejszyło, można się było przekonać, że szczyt barku 
je s t cały, i że ku wewnątrz i nieco w ty ł od niego znaj
duje się obrzęk tw ardy kostny, stojący w związku z oboj
czykiem. Rozpoznałem więc zw ichnienie.obojczyka ku ty 
łowi i ku górze, a  ponmważ nie było tak  bai dzo znaczne
go zniekształcenia, ograniczyłem się tylko do opaski Des- 
saulta. Po 10 dniach ustąpiły  bole, a kończyna dała się 
dosyó dobrze używaó.

5. R a n y  c z a s z k i  (bez złam ania kości czaszkowych). 
Było ich razem  przypadków 31, po większej części pocho
dzących z pobicia k ijm i, kam ieniam i, uderzenia kopytem 
i t. p. i nie przedstawiały w swym przebiega nic cieka
wego. W yniki leczenia były tu ta j następujące: Mężczyzn 22; 
z tych wyszło wyleczonych 18 , z polepszeniem 2 , a  nie-



wyleczonych 2. K obiet było 9; z tych wyszło wyleczonych < 
8 , a  z polepszeniem 1 . i

6 . R a n y  n a  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a .  Było i h >
razem  -&3, a dzielą się jak  następuje: ran ciętych 8 ; s tłu - j
czonych 14 ; darta  1 ; kąsanych 8  i kłótych 2 . <

Z 25 mężczyzn wyszło 17 uleczonych, 6  z polepsze- \
niem, a 2 nie wyleczonych. Kobiety wyszły wszystkie wyle- i
czone. —  W  jednym  ty k o  przypadku m usiano członek 
skaleczony od jąć:

Franciszek S., la t 59 liczący, wyrobnik z Sieprawia, 
przybył na oddział dnia 21 listopada 1871 z ran ą  tłuczoną <
palucha ręki lewej, przyczem, oprócz braku paznogcia, do- >
strzeżono silne obrzmienie całej ręki i przedram ienia trw a- S
jące już od tygodnia, t. j, od czasu stłuczenia. Gdy po- \
mimo nacięcia i wypuszczenia ropy obrzęk na przedram ię- \
niu się nie zm niejszał, ropa coraz obficiej odpływała, zgo- |
rzel palców w ystąpiła, a  żółtaczka, rozwolnienie i silna >
gorączka gn ilne zakażenie krwi rozpoznawać kazały: za- !
proponowano choremu am putacyą, której wykonanie przy
spieszył znaczny krwotok z rany na przedram ieniu, po- j
wstały skutkiem  nadżarcia ściany tętnicy sprychowej. Uśpiw
szy chorego chloroform em , wykonałem dnia 4go G rudnia j
1871 am putacyą w górnej 1/3 przedbarkn, a dnia 23go j
Stycznia 1872 była rana na kikucie zupełnie zagojona.

Przypady guilicy ustąpiły  zaraz po am putacyi.
7. S t ł u c z e n i a  (contusiones) były w 50 przypad

kach przedm iotem  leczenia. Z 32 mężczyzn wyszło 30 
wyleczonych, a 2 z polepszeniem ; kobiety w liczbie 18 s
wyszły wszystkie wyleczone Najczęstszem i przyczynami były: >
przejechanie, upadek z wysokości, a następnie pobicia. j

8 . O d m r o z i n y  (congelationes) leczono w 5 przy- <
padkech (3 mężczyzn i 2 kobiety). Trzy przypadki były i
wyższego stopnia połączone z m artw iną palców o stóp, a >
dwa niższego w kształcie wrzodów odmrozinowych. W  4ch i
przypadkach nastąp iło  wyleczenie, a w jednym  polepszenie.

9. O p a r z e l i n y  (combusiiones) były przedm iotem  le - s
czenia w 8  przypadkach (6  mężczyzn i 2 kobiety). Z tych >
należało 5 do pierwszego stopn ia , a w 3 uważano drugi 
stopień. W szyscy ci chorzy wyszli wyleczeni, gdyż w ża
dnym przypadku nie była zajętą wielka powierzchnia ciała. \
W  jednym  przypadku zaszczepiono p ła tk i skóry sposobem 
Reverdina na brodawkującej powierzchni, co znacznie przy
spieszyło jej zabliźnienie. \

Zapalenie pojedyńczych utkań i narządów. S

10. C h o r o b y  z a p a l n e  w k o ś c i a c h :  Uważano ra - >
zem przypadków sześć; z tych wyszło wyleczonych dwoje, ?
niewyleczony je d en , z polepszeniem dwoje, um arł 'eden.

Co do okolic, w których się te  przypadki wydarzyły, j
dzielą się one, jak  następuje: a) m artw ina kości członko- S
wej palca ręki u mężczyzny 7 9 -le trie g o , u  którego rana j
się zagoiła w m iesiąc no dokonanem wyłuszczeniu palca. <

b) Próchnienie m artw inne (caries necrotica) kości j
śródręcza po obu stronach u chłopca 14-letniego, którem u l
wydobyto po każdej stronie po kilka odsłojów (necrotomia), 
tak, iż wyszedł po 3ch m iesiącach zupełnie wyleczony. j

c) K obieta okazująca próchnienie kości krzyżowej wy
szła niewyleczona. I

d) W  dwóch przypadkach, w których widoczne były >
początkowe przypady próchnienia kości śródstopowych, uży- ś
wano przyżegiwania w głębi kam ieniem  piekielnym z do- \
syć dobrym skutkiem . 5

e) Jeden przypadek środkowej m artw iny kości udo- j
wćj (necrosis centraiiś femoris) podaję szczegółowo, raz ze j
w zględu na jego osobliwszy przebieg, a powtóre dla tego, i
że zatajenie przez chorą ważnych szczegółów anam nestycz- j
nych obok innych trudności poprowadziło do b łędu  w roz- 1

poznaniu, a takie przypadki zazwyczaj więcej pouczają, 
mz najciekawsze świetnem i wynikami zakończone.

K. F., służąca z K rakow a, przyjęta dnia 11  Lutego 
1872 na oddział chirurgiczny z powodu krwotoku z m a
łego otworku ponad zewnętrznym kłykciem udowym poło
żonego. Nazajutrz ( ,3/ 2) zbadana, przedstawiła się, jak  na
stępuje: kobieta la t  28 licząca opowiada, że od tygodnia 
cierpi na krwotoki, że  jednak mimo to oddawała się zwy
kłemu zatrudnieniu, t. j. gotowała, myła podłogi ild . i że 
dopiero od kilku dni tak  zaniem ogła, iż j ą  służbodawcy 
zmuszeni byli oddać szpitala. Badając, znaleziono: bladość 
skóry i wszystkich błon śluzowych widocznych, przytem  
znaczne osłabienie, tę tno  drobne, w ogóle przypddy znacz
nej niedokrewności. Kolano prawe w dwójnasób obrzmiałe, 
na zewnątrz od rzepki widać bliznę dawną wielkości m ig 
dała, ruchom ą. PowyżH rzepki, która sam a me okazuje cheł- 
botania, wymacać się daje obrzęk niewyraźnie chełboczący 
i bolesny, drugie obrzmienie znajduje się powyżej zew nętrz
nego kłykcia udowego, również bolesne, m ało widoczne, 
rozlane, ze skórą b ladą , a wśród niego m ały otwór wy
dzielający nieco kiw i ciemnej ze skrzepami pomięszanej 
Zgłębnik, wprowadzony na cal w głąb, napotkał części m ięk
kie. Ciepłota wynosiła wieczorem 39'5° C. Żyły na pod
udziu były nieco rozszerzone, ruchy czynne i bierne w su- 
stawie kolanowym połączone z bolami. Przypadek ten, wy
znać należy, nie był m i jasnym , nie m ogłem  boiviem zdać 
sobie sprawy z krwotoku w obec cierpienia kolanowego ; 
ze względu więc na wysoką ciepłotę, na zm ienioną postać 
kolana i bolesność tam że, uważałem cierpienie kolana za 
chorobę właściwą, a krwotoki za rzecz uboczną, pocho
dzącą od pęknięcia żyły, jak  to czdsto się wydarza w ży
lakach.

N ie będąc jednak  pewnym co do rozpoznania, zasto
sowałem leczenie czysto przypadowe, a więc zupełny spo
kój, opaskę Thedenowską, dwa worki kauczukowe z lodem 
na kolano i napoje chłodzące. Gdy jednak w nocy znów 
powtórzył się krw otok i za pom ocą opaski powstrzymać 
się nie dał: przyłożono na otwór skubankę m aczaną w półtoro- 
chlorku żelazowym, co ostatecznie krwotok powstrzymało.

Opatrzenie to  pozostawiono nienaruszone przez kilka 
dni, a odnogę ułożono dla pewności w słomiance.

S tan ogólny polepszył się, gorączka zmniejszyła się, 
sen i apety t powróciły; a gdy po kilku dniach odjęto opra
wę, znalazłem , że odpowiednio stanowi ogólnemu polepszył 
się i miejscowy, bo obrzmienie i bolesność się zmniejszyły, 
a z otworku wypływała tylko m ała ilość surowicy; dla 
bezpieczeństwa powtórzono jednak to  samo opatrzenie. S tan 
opisany utrzym ywał się jeszcze kilka dni; gdy nagle znów 
wystąpiły znaczne bole w kolanie i w otworku, a ciepłota 
znacznie poszła w górę. Po odjęciu opatrzenia przekonałem 
się, że chlorek żelazowy nie przepuszczał wprawdzie krwi 
na zew nątrz, lecz nie m ógł powstrzymać krwotoku we
w nątrz, skutkiem  czego krew grom adziła się pod skórą, a 
ucisk przez n ią wywarty sprowadził ból i gorączkę. Gdy 
jednak  po usunięciu przerzeczonej oprawy powracały krwo
toki, i to najczęście4 w porze nocnej, i osłabiły znów chorą, 
musiano ją  przywrócić; po 2  dniach pojawiły się dreszcze, 
które poprzedziły znaczną gorączkę i bole; gdy tym  ra 
zem usunięto strup , nie pokazała się już krew, tylko ropa 
cuchnąca w dosyć znacznej ilości. Zm iana ta  dała m i po- 
chop do rozszerzenia dotychczasowego otworku, co wyko
nałem  na zgłębniku rowkowym w rozległości 2 cali w górę, 
a  przezco odsłoniłem  sobie jam ę sporą wypełnioną po czę
ści stw ardniałem i, a po części posoczystem ijskrzepam i, po 
wydaleniu których dostałem  się palcem  aż do kości udo
wej, w dosyć znacznej przestrzeni obnażonśj z okosiny; do
kładniej b ad a ją c , znalazłem  w kości otwór, przez który 
sterczał odszczep tak  ostry, jakby szpilka, a przytem  ru -
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chomy, lecz w drugiej swej połowie szerszy niż otwór, przez 
który sterczał, gdyż rozliczne usiłowania wydobycia go p a l
cami i narzędziami tępem i okazały się bezskutecznemi. —  
Przyczyna krwotoku była więc widoczną: odszczep sterczą
cy ku naczyniom m usiał jeden z nich przebió; anatom ia 
typograficzna dołka podkołanowego kazała rozpoznawać tę 
tnicę podkolanową, jako najbliżej kości położoną. Lecz gdy 
przy dochodzeniu palcem  nam acałem  tę tn icę silnie pod p a l
cem uderzającą , a przesuwając ją , nie spostrzegłem  przy- 
tem  krwotoku: wmówiłem w siebie możliwość zranienia 
żyły, a to tem bardziej, że było to nieco powyżej górnej 
granicy dołka podkolanowreg o ; pow tóre, że krew upływa
jąca  zawsze była ciemną; a w końcu, że krwotok nie był 
ciągły, lecz przerywany.

Gdy chorej przedstawiono niebezpieczeństwo, w ja 
kiem się znajduje , i że am putacya je s t konieczną: przy
znała s ię , iż z obawy przed operacyą zataiła prawdziwy 
stan rzeczy, t. j., że otworek, przez który upływała krew, 
pozostał jeszcze od cierpienia przebytego przed kilkunastu 
la ty  i że z niego ciągle odpływała ropa, a od dwóch m ie
sięcy k r e w ; na wykonanie jednak  proponowanej operacyi 
nie przystała. D la zabezpieczenia się przeciw dalszym upły
wom krwi, wypełniono jam ę sknbanką, co rzeczywiście za
pobiegło dalszym krwotokom, lecz nie powstrzymało gor
szego nieprzyjaciela, mianowicie ropnicy, której zwiastuny, 
dreszcze, wkrótce się pojawiły. Po trzech dniach chora 
um arła. Rozbiór zwłok wykonany przez Prof. D ra J3 i e s i ą 
d ę  e k i e g o  wykazał: „Necrosis ossis fem oris subseąuentc 
perforatione arteriae fem oralis et haemorr)\ag ia ; anaemia  
universalis; nephritis interstitialis chronica." -— P re p ara t 
został zachowany w m uzeum  patologiczno-anatom icznem  
Uniw. Jagiell. — Tak więc pokazuje się, że podwiązanie 
tę tn icy  udowej byłoby czasowo, a am putacya stanowczo 
byłaby usunęła przyczynę złego.

11. C h o r o b y  z a p a l n e  s u s t a w ó w .  Było razem 
25, mianowicie mężc/.yzn 10 i kobiet 15; z tych wyszło 
wyleczonych 1 1 , z polepszeniem 2 , niewyleczonych 7 ,  a 
um arło 5.

Przypadki te  dzielą się według systemu H uetera, 
jak  następuje:

ci) Z a p a l e n i e  b ł o n y  s u s t a w o m a ź n e j  s u r o w i 
c z e  {synomtis serosa) zdarzyło się 9 razy, a m ianowicie: 
raz był nagabnięty sustaw przydłoćkowy, raz sustaw łok
ciowy, 4  razy sustaw kolanowy i 3 razy s. skokowy. Le
czenie polegało na stosowaniu leków odciągających (prysz- 
czydla, wymoku jodowego) z równoczesnem lub następnem  
ustaleniem  kończyn nagabniętych, jużto  w oprawach g ip 
sowych, lub klejowych, jużto w leszczotach. W  7 przy
padkach leczenie to uwieńczone było świetnym skutkiem ; 
ósmy chory nie zgodził się na to leczenie, wydalono go 
przeto  ze szpitala. Dodać tu  wypada, że wszystkie przy
padki te  były świeże, ostre , od kilku dni lub tygodni trw a
jące. Dziewiąty przypadek u 89-letniej staruszki, u  której 
przewłoczne zapalenie surowicze przeszło w ropiaste, za
kończył się śm iercią , a sekcya wykazała, co następuje: 
„Bronchiectasis snbsequente injUtratione tuberculosa et phihisi 

p u lm onum , atropina cerebri; degeneratio colloiclea renum ; 
sthenosis ventriculi po st ulctts rotundum . Gonarthrocace, 
sinistra. M arasmus senilis."

b) Z a p a l e n i e  b ł o n y  s u s t a w o m a ź n e j  r o p i a s t e  
(synovitis suppurativu) było przedm iotem  leczenia w 3ch 
przypadkach, t. j. u kobiety i u dwóch mężczyzn. W  je 
dnym przypadku było przyczyną uderzenie kopytem  koń- 
skiem w staw skokowy; w drugim , gdzie zajęty był s. ko
lanowy, podawał chory zaziębienie, jako przyczynę. W  oby
dwu tych przypadkach zrobiłem nacięcia głębokie aż do 
sustawu sięgające: w pierwszym wynik był zupełnie zada- 
walniający; w drugim  zaś ujemny, gdyż musiano przystą-

t pić do odjęcia odnogi w udzie dla usunięcia ropnicy, któ-
| rej pomimo tego chory uległ. Otwarcie zwłok wykonane
1 przez P r. D ra B i e s i a d e c k i e g o  wykazało ropnie prze-
| rzutowe w płucach, w śledzionie, nerkach i mosznach; żyły
i uda wypełnione zakrzepami, z których jeden, położony pod
J więzadłem Pouparta, okazywał na przekroju ciecz ropiastą.
j U  trzeciego dostała się ropa od zewnątrz do su sta

wu kolanowego z zapalonej tkanki łącznej do okoła sus- 
\ tawu. U m arł wśród przypadów ropnicy. Ciało to zabrano do

ćwiczeń anatomicznych, przeto sekcya wykonaną nie była.

< (Ciąg dalszy nastąpi.)

Otrucie chlorkiem barowym.
Opisał Dr Henryk Rasp w Brzeżanach.

W . P., 21 la t  liczący, zażył w przystępie rozpaczy 
\ dnia 8 go b. m. o godz. 2 giej po południu około pół łu ta
\ proszku chlorku barowego w wyciągu mięsnym Liebiga

zarobionego. Zaraz po zażyciu uczuł pieczenie w ustach, 
i po łyku , żołądku, coraz więcej wzmagające s ię ; wkrótce
| pojawiły się silne wymioty i rozw olnienie; tętno przyspie-
\ szyło się do 140 uderzeń w minucie, oddech sta ł się nie-
> regularnym , bole w brzuchu wznawiały się co chwilę, n ie-

spokój w wysokim stopniu ogarnął chorego jeszcze zupeł- 
| nie przytom nego. Zadawana w tym  stanie woda i siarkan

magnezyowy żadnej nie przyniosły ulgi. W  godzinę po za
życiu ustały wymioty, połykanie u trudniło  się, mowa sta ła  

( się mniej zrozum iałą, głos przycichł, tę tno  nikło, w tcha-
s wicy i oskrzelach obfite dały się słyszeć rzężenia, przytom -
| ność zmniejszyła się znacznie, niepokój u s ta ł, pot zimny
5 w ystąpił na powierzchnię ciała i ,  przy wzmagających się
\ coraz więcej tych przypadach, we dwie godziny po zażyciu
s trucizny chory um arł.

s

| Rana w pochwie z odcięciem 7" 7'" jelita. Samobójstwo, morder- 
) stwo, czy przypadek nieszczęśliwy ‘)?

Opis nader ciekawego przypadku sądowo-lekarskiego, 
znajduje się w gazecie The Lancet t. I .  N. X IX  z 1873 
r o k u , który był przedm iotem  rozprawy sądowej w Glas- 
gowie dnia 23 Kwietnia r. b. D la rzadkości takich przy
padków, sądzę, że wiadomość o nim  będzie zajm ującą dla 
wielu lekarzy sądowych.

Jan  L ang , dzierżawca, żonaty od la t 40, żył wedle 
zeznań świadków zawsze w wielkiej zgodzie ze swą żoną. 
Oboje skłonni byli do upijania się, a szczególniej żona. 
W  dzień Nowego Koku 1873, upiwszy się oboje na ja r
m arku w sąsiedztw ie, wrócili wieczorem do domu dobrze 
pijani i położyli się spać. Około 1 ej w nocy, L ang  zbu
dził jednę z córek, mówiąc, że m atka zachorowała. Córka 
ta  zeznaje, że, przybiegłszy do pokoju, spostrzegła ojca pod
noszącego m atkę leżącą na ziemi. W  miejscu, gdzie m a t
ka leżała, w idziała podłogę krwią powalana i „coś" (ka
wałek je lita ) co podniosła i wrzuciła do nocnika i co pó
źniej dano lekarzowi. Lekarze orzek li, że zm arła m iała 
w pochwie ranę ostro ciętą  (nie oznaczyli jednak dokład-

') Przypadek mający z powyższym pewną styczność opisał 
Dr. G a i l l a r d  T h o m a s  w dzień „The American Journal 
o f the medical Sciences11 z. m. Kwietnia 1873: śmierć z za
palenia płuca prawego,którego przyczyną było wbicie pręta 
żelaznego 40 om. długości mającego, przez pochwę, ma
cicę, przeponę w płuco prawe, uskutecznione w celu spę
dzenia płodu. (Zob. Bullet. de la soc. de mhl. de Gand. 
1873, 6, pg. 267.) — Red.
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nićj położenia tejże), przez k tó rą  wychodziła część je lit  s 
ostro odcięta. Siedm stóp i siedm cali je li t  zostało za trze - i 
m a razam i odciętych, a orzeczenie powiada, że cięcia \ 
wszystkie były ostre, nie poszarpane, oraz, że je lito  było j 
starannie oddzielone od śródjelicia. K obieta mimo tych j 
strasznych urazów żyła cały tydzień aż do 9 S tycznia, ) 
w którym  um arła w skutek zapalenia otrzewny i krwotoku. V 

Posądzono Ja n a  Langa o morderstwo i stawiono go j 
przed sąd, który m iał rozstrzygnąć to trudne pytanie: czy j 
w tym  razie nastąpiło samobójstwo, morderstwo, czy nie- \ 
szczęśliwy przypadek? Opinia lekarska oświadczyła Sie za \ 
m orderstw em , zważając na ukryte położenie rany i rozwagę, f 
ja k ą  zdradzało oddzielenie je lit  od śródjelicia. W spominała 
też, że uraz ten m o ż e  b y ć  samobójstwem, ale nie j e s t  \ 
t o  p r a w d o p o d  o b n e m .  Za samobójstwem przemawiałaby s 
ta  okoliczność, że ręce zm arłej byłyby krwią zbroczone, 
gdy ręce obwinionego były czyste. Przeciw m orderstwu 
mówiło też poprzednie m oralne życie obwinionego i jego s 
stwierdzone przywiązanie do żony. Nakoniec za przy pad- s 
kiem  przemawia ta  okoliczność, i'ż»nie znaleziono żadnego j 
narzędzia, którem by zbrodnia dokonaną być mogła. Dwa j 
scyzoryki, z których jeden był świeżo wyostrzony, znale- \ 
ziono wprawdzie u obw inionego; ale na żadnym nie było 
śladów krwi i nie było praw dopodobnem , aby zbrodnia 
k tórym  z nich m ogła była być spełnioną. Zm arła złożyła < 
w dniu 5 Stycznia zeznanie oczywiście fałszywe: że«uraz s 
nastąpił w skutek upadnięcia na k rzesło , że nikt  nie do- l 
puścił się żadnej zbrodni na niej, i że z mężem żyła za- ) 
wsze zgodnie. 1

Jestto  bez w ątpienia zawiły przypadek, a uderza w nim  \ 
zupełny brak dowodów tak bezpośednich, jakoteż wynika- > 
jącycb ze zbiegu okoliczności. Przysięgli uznali, że zarzut ? 
nie je s t dowiedzionym, po lO-minutowej naradzie. i

N ie mniej ciekawym je s t ten  przypadek z powodu s 
długości czasu, jaki kobieta ta  żyła jeszcze po urazie, gdy 5 
podobne obrażenia zwykle w krótkim  czasie śm iercią się 
kończą w skutek nadzwyczajnego krwotoku. <

T a y l o r ,  wspominając o dwóch kobietach, które \ 
w Edynburgu zostały przed k ilką la ty  zamordowane przez 
zadanie im ran w pochwie brzytw ą, mówi i  „iż zbrodnia 
ta  zdaje się być pospolitą w Szkocji". Ten specja lista  < 
sądowo-lekarski wyraża się nader rozstrzygająco o taldch \ 
ranach. Mówi on: „Gdy głębokie rany zadane zostaną na 5 
częściach płciowych którejkolwiek p łc i, już sam fakt istn ie- > 
nia ich w takich miejscowościach dowodzi rozmyślnej na- i 
paści ze strony napastnika. O nieszczczęsnym przypadku < 
mowy być nie może, a samobójstwo jest niepodobnem, chyba ) 
w przypadku niedołęztwa umysłowego lub obłąkania." jj 
W  stanie upicia kobieta równa się niedołężnej lub obłą- < 
kanej: to też autor (Red. gaz . ^ T h e  L a n ce t) ,  uważa za \ 
rzecz wielce praw dopodobną,. iż pierwotnie rana była sa
mobójczą. Stosunkowo słabe pociągniecie sprawiło oddzie- \ 
lenie je lit  od śródjelicia, (bo za tym  sposobem oddzielenia \ 
przemawia m ały krwotok), a gdy je lita  zostały wypchnięte, s 
możliwem je s t,  że człowiek nie przytom ny, na pół pijany, s 
odciął to „coś", jak  je  córka nazwała. Dr. Grabowski. <

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
[Posiedzenie XVII. d. 18 Listop. 1873. r.

1 . Kol. O b a l i ń s k i  przedstaw ił ozdrowieńca, 24-ie- 
tniego mężczyznę, którem u wyłuszczył od razu całą szczę
kę dolną, utrzymawszy okostną: w tym  celu wykonał cię
cie w skórze tylko po lewej stronie i przepołowiwszy m ar
tw iczą kość w połowie. (Zob. Przegl. lek. N r. 50 z r. z.)

2. Kol. D ę b i c k i  przedstaw.) chorego z kliniki 
Prf. Rosnera, który cierpi n a  d r ż ą c z k ę  r t ę c i o w ą  w sku
tek 200 wcierań szarucny. W  dyskusyi żywej i przeciągłej 
nad  tym przypadkiem  zabierało głos kilkakrotnie kilku 
kolegów, akoł .  Z a r e w i c z  w obszernem wykładzie wspom
niał o panujących po dziś dzień teoryach co do przeista
czania się w organizmie rozmaitych przetworów rtęciowych; 
a następnie, przyjm ując z innym i sól złożoną: chloro-rtę- 
ciowy chlorek sodu, jako ciało, którem u ostatecznie w or
ganizm ie przypisać należy pewne swoiste działanie, zasta
naw iał się dłużej nad zm ianam i, jakim  ulega organizm po
zostający pod wpływem środków rtęciowych, a mianowicie: 
że krew obfituje mniej w cialka|gzerw one krwi i włóknik, 
przez co staje się wodnisiszą, skutkiem  czego - powstają 
jeszcze zboczenia tak w odżywianiu pojedynczych narzą
dów, jak  i całego ustroju.

N astępnie wykładający przethodzi dokładnie zbocze
n ia , jakie dostrzegać się dają w tak zwanej przewłocznej 
rtęcicy, a mianowicie zboczenia w jam ie ustnej i w ogóle 
w całym przewodzie pokarmowym; dąłej zboczenia w na
rządzie nerwowym, nad którem i, jako należącemi do przed
m iotu dyskusyi, dłużej się zatrzym ał; w końcu mówił 
o tak  zwanem charłactwie rtęciowem. AV dalszym ciągu 
rozbiera przypady napotykane u przedstawionego chorego, 
a wykluczając inne podobne cierpienia wnioskuje, że lubo 
z wszelkiem prawdopodobieństwem chory przedstawiony 
cierpi drżączkę rtęciową; mimo to jednak wstrzymałby się 
ze stonowczem rozpoznaniem aż do chwili, gdy dalszy 
przebieg wykluczy podrywkę (paralysis arjitans)-. bo te dwie 
choroby w początkach są do siebie podobne tak  dalece, że 
niektórzy angielscy lekarze , szczególniej Copland, uważają 
za słuszne, aby te  dwa cierpienia brać za jednę i tę  sarnę 
chorobę.

W  leczeniu drżączki rtęciowej posługujemy się prze- 
dewszystkiem środkam i, które m ają na celu wydalenie rtęc i 
z u stro ju , jakiem i są: kąpiele parow e, siarczane i t. d., 
obok leczenia przypadowego, i tak np. w przedstawionym  
przypadku przeciwko zapaleniu błony śluzowej ust płóka- 
niem  ściągająeem, przeciwko bezsenności! cbloralem  i t. d .

N a zapytanie kol. J a n i k o w s k i e g o  odpowiada kol. 
Z a r e w i c z ,  że nie idzie z a .te m , żeby drżączka nie m ogła 
powstać po wcieraniacb^jeżełi dotychczas nie uważano przy
padków drżączki rtęciowej skutkiem  wcierań. Że może po
w stać, je s t przykład w przedstawionym przypadku; a że 
nie powstaje, przyczyny tego szukać należy w używaniu 
szaruchy wyłącznie w celach leczniczych, a w ątpić należy, 
aby który lekarz posuwał liczbę wcierań do 200. Zresztą 
przedstawiony chory, jako wyrobnik, zapewne sobie odm a
wiał dostatecznego pożywienia, a kupował szarucbę.

Koł. D o m a ń s k i  zarzuca zbyt dokładne oznaczenie 
siedziby chorobowej w mózgu: albowiem czy siedzibą zm ian 
anatom .-patolog, je s t m ost W arola, czy górna część rdze
nia przedłużonego trudno je s t oznaczyć; —tem  bardziej, że 
skoro wiadome są przypadki drżączki powstałej po nadu
życiu wyskoku, makowca, kawy itp . środków: przypuścić 
więc raczej należy, że jestto  działanie trucizny na pewną 
część mózgu bez zm ian anatom .-patolog., a  przynajmniej 
bez zmiany dla naszego oka przystępnej; zwłaszcza, gdy 
znane są przypadki podrywki (-paralysis agitans) ,  bardzo 
zresztą do drżączki podobnej choroby, w których w mózgu 
nie m ożna było w yśledzić'żadnych zmian.

3. N a członka czynnego Tow. wybrano jednogłośnie 
Drów: Ludwika Wiszniewskiego, Józefa Merunowicza i M a- 
ryana Krzykowskiego. D r. Duszek.



Trucmidka Krystyna EdnninC przed przysięgłymi lon
dyńskimi.

Skreślił Prof. Dr Blumenstok.

(D okończenie.)

Cóż dopiero m am  powiedzieć o owem dziwactwie 
czysto anglosaksońskiego pochodzenia, o owym oryginalnym 
sposobie dochodzenia ciąży! Pojm uję zupełnie względy 
ludzkości, którem i się ustawa powoduje, a k tć re  za tern 
przem awiają, aby nie tracono kobiet brzemiennych; —  ale 
właśnie dla tego zachodzi potrzeba jak  najdokładniejszego 
lekarskiego zbadania kobiety: bo przecież wiadomo, że 
sprawdzanie ciąży nie jest wcale rzeczą 1 ła tw ą , a często 
naw et dla lekarza trudną. Tymczasem ustawa angielska 
porucza ważną tę  czynność ławie tworzyć się mającej z 1 2 tu  
kobiet zam ężnych, powołanych „de circumstantibus'," a 
więc ustawa przypuszcza, i nie m yli się wcale pod tym  
w zg lędem , że płeć piękna A lbionu uczęszcza na rozprawy 
Sądu tak  samo, jak  płeć silna, i że zarówno, jak  ostatnia, 
kwalifikuje się do sprawowania urzędu przysięgłych, w czem 
również niedoznaje zawodu. Ale inna rzecz, idąc w ślady 
Szekspira, zaimprowizować niejako te a tr  w teatrze, ławę 
pośród ławy, a co innego mieć rękojm ię, że ten światły 
areopag kobiecy, przenicowany na prędce na kolegium  aku
szerek, podoła trudnem u zadaniu, co do którego już prawo 
kanoniczne orzekło: „manus saepe fa llitu r  et ocuhis obste- 
tricum .u To też zdarzały się przypadki tak  w A nglii, ja -  
koteż w Ameryce, które wykazały w sposób nader dobitny, 
że ów areopag orzekł bez najmniejszej znajomości rzeczy; 
a gdy nie raz sekcye kobiet straconych na podstawie orze
czenia kobiecego, że nie są brzem ienne, dowiodły mylno- 
ści owego Verdiktu: zarządzono w Ameryce, any ławie ko
b ie t w każdym przypadku dodano lekarza, który bada 
skazaną, a wyniku badania udziela ław ie, ta  zaś przez 
swoję przewodniczkę zdaje sprawę Sądowi; w A nglii wol
no tylko ławie, jeżeli nie ufa własnym siłom , wezwać do 
pomocy lekarza. Cóż to  za spaczenie dochodzenia sądowo- 
lekarsk iego; —  wszystko na korzyść instytucyi przysięgłych, 
bez której Anglicy snać obejść się nie m ogą, naw et w kwe- 
styach czysto lekarskich!

Podobnych dziwactw więcej dopatrzyć się można 
w przepisach angielskich i zdaje się praw ie, że ustawo
dawcom tam ecznym  wielce zależy na utrzym aniu sprzecz
ności między kodeksem karnym  a medycyną sądową. Tak 
np. poucza doświadczenie lekarskie, że płód więcej niz 6 
m iesięcy m ający może być przy życiu zachowanym, jeżeli jak  
najprędzej po śm ierci brzemiennej wydobytym zostaje; mimo 
to w A nglii lekarz nie je s t obowiązanym do robienia cię
cia cesarskiego: gdyż prawnicy tam eczni jeszcze nie zga
dzają się co do p y tan ia , czy płód w ten sposób wydobyty 
może być prawnym spadkobiercą, p o n i e w a ż  n i e  z o s t a ł  
p r z e z  k o b i e t ę u r o d z o n y m ;  przypom ina to znów Szek
sp ira , który w usta czarownic Kładzie przepowiednią dla 
M acbeta, że nie potrzebuje obawiać się żadnego człowieka 
przez kobietę zrodzonego, a  pokazuje .się, że u lega czło
wiekowi, który z łona macierzyńskiego został wyciętym .—  
Jeżeli na podstawie ustawy dawniejszej (E llenborouyh A c t 
z r . 1803), wspominającej o spędzeniu płodu li za pomocą 
środków w e w n ę t r z n y c h ,  przysięgli angielscy uwolnili 
raz w eterynarza o zbrodnię tę  oskarżonego, a uwolnili go 
z powodu, że przekonany o nieskuteczności tak  zwanych 
środków płodopędnych, wziął się nareszcie do środka z e 
w n ę t r z n e g o ,  mechanicznego i celu swego d o p ią ł :—  to 
ustawa obecnie jeszcze obowięzująca przypuszcza zbrodnią 
spędzenia płodu nawet wtedy, jeżeli ktoś u kobiety m ien ią
cej się być brzem ienną stosuje jakiekolwiek środki we-

( wnętrzne lub zewnętrzne celem spędzenia jej p łodu , k tó 
rego nie m a ! — Podczas, gdy wszystkie ustawy karne dzie
ciobójstwo uważają słusznie niejako za przestępstwo uprzy
wilejowane i takowe karzą o wiele łagodniej, niż zwykłe 
m orderstwo: ustawa angielska nie zna wcale zbrodni dzie
ciobójstwa, uważając zgładzenie dziecka przy porodzie przez 

l m atkę za proste m orderstw o; ale natom iast Sądy wyma
g a ją  dowodu, że dziecko istotnie było urodzone, to jest, 
czy zupełnie wydobyło się z łuna macierzyńskiego, czy więc 
było osobą, na której m orderstw a dopuścić się m ożna; 
stwierdzone oddychanie, obrażenia znalezione na dziecię- 

; ciu i t. d. niczego tam  nie dowodzą, —  potrzeba chy
ba zeznania świadków, że całe ciało dziecięcia b y ł o  u r o -  

> d z o n e m .  — Takich sprzeczności mógłbym  dużo jesz-
( cze przy toczyć,—  poprzestanę jednak na tych kilku przy

kładach, k tó re , jak  m niem am , aż nadto dowodzą, że p ra
wodawstwo kanie angielskie koniecznie potrzebuje reformy 
i uwzględnienia postępu medycyny sądow ej, jeżeli w świe- 

! cie cywilizowanym nie m a być unikatem  i zabytkiem  ar-
i cheologicznym. Jeże li zaś sędziom naszym zarzucano bez-
l względne trzym anie się m artwej ln  ery prawa, spodziewa-
) ją c  się po sędziach przysięgłych wyzwolenia z pod tego

jarzm a: to przjdrład A nglii, owej kolebki wszystkich ław, 
ostrzega nas, że „ława" je st instrum entem  kapryśnym, wy
dającym  tony, jużto dźwięczne, jużto  przykre, w m iarę 
tego , jak  grający na nim  sędzia-prawnik pojmuje swoje 

i zadanie, i czy przenosi ducha ustawy nad jej m artw e wyrazy.
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RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Rada miejska krakowska i zakłady lekarskie. Na,
posiedzeniu w d. 8 b. m. odbytem zajmowała s; ę Rada 
miejska wnioskami ltomisyi uporządkowania m iasta , a m ia
nowicie: wniosła komisya przeznaczenie na odbudowę Su
kiennic kwoty 150,000 złr. Radca m. B i e s i a d e c k i  wniósł, 
aby na odbudowę Sukiennic przeznaczyć tylko 80,000 złr.; 
wniosek ten jednak nie znalazł poparcia. Mimo to w końcu 
dyskusyi Radca Biesiadecki ponowił swój wniosek, ale w in
nej formie, t. j.: aby przeznaczyć na odbudowę Sukiennic 
80,000 złr., resztę zaś (65,000 złr.) na budowę zakładów 
sanitarnych, jak  na dom rekonwalescentów, dla nieuleczo- 
nych chorych i na dom schronienia. Wniosek ten uzyskał 
poparcie. P rzy głosowaniu jednakże wniosek komisyi u trzy
mał s ię , a wniosek Dra Biesiadeckiego upadł.

Dr Grabowski.
Rewizya mieszkań. Dolno-austryackie Namiestnictwo 

z uwagi, iż brak  mieszkań, nagromadzenie ludności w mie
szkaniach zdrowych , a cóż (dopiero niezdrowych t. d. 
wielce sprzyja szerzeniu się chorób zaraźliwych, po zasią- 
gnieniu w tej mierze opinii krajowej Rady zdrowia, wydało 
M agistratowi m. W iednia nader pod względem higienicz
nym ważne polecenie, aby stosunki mieszkalne ludności tego 
m iasta za pośrednictwem umyślnie do tego wydelegowanych 
komisyj zbadał i najdalej po koniec M arca 1874 Namiest
nictwu odpow iedn.: sprawozdanie złożył.

Komisye te  składać się mają z jednego członka re -  
prezentacyi gminnej lub powiatowej , z lekarza urzędowego, 
z urzędnika policyjnego i jednego te ch n ik a ,—  m ają zaś 
głównie zwrócić uwagę na następne pytania:

1) Ile w W iedniu i jego okręgach przedmiejskich 
istnieje pomieszkań, które uznaćby należało za niezamiesz- 
kalne? W  razie zamknięcia podobnych lokalności, ilu lu 
dzi zostałoby w skutek tego zmuszonych szukać gdzieindziej 
pomieszczenia.

2) Ile  mieszkań istnieje tak ich , k tó re , chocAz są 
w stanie zamieszkalnym, jednakże w skutek przepełnienia 
za szkodliwe uważać potrzeba.



3) W razie, gdyby zarządzonem zostało ograniczenie 
liczby mieszkańców w takich pomieszkaniach, ilu ludzi zo
stałoby bez dachu. Dr. Grabowski.

* Przypadek śmiertelny w cukrowni. Jan  Giwar- 
towski, warszawianin, po ukończeniu szkoły politechn. p rak
tykujący w cukrowni w W anghiinzel w W. Ks. Badeńskiem, 
wpadł dnia 20 Grudnia r. z. przypadkiem w kadź p rze
znaczoną do parowania syrupu cukrowego i dnia następnego 
zm arł z oparzenia.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

* M W olff i B. Kussner zbijają grzybkowe powsta
wanie gllilicy i t. d. K lebs, jak  wiadomo, na zasadzie 
licznych rozbiorów zwłok, pierwszy tw ierdził, że choroby 
przyranne gorączkowe zależą od rozwoju w organizmie 
„grzybka,*1 któremu dał nazwę MicrospOrn septicuin\ sam 
jednak przyznał, że zdanie to muszą dopiero stwierdzić 
doświadczenia. Zdawało się, że stwierdzenia tego dosta r
czyły prace Ż a b n a  i T i e g l a  (zob. Przegl. lek. r. z. N. 9) 
wykonane pod jego kierunkiem. Otóż obecnie Maks. W o lff  
w Berlinie i B. K u s s n e r  w Królewcu (Cbl. f .  d. med. 
PFi&s. 1873, NN. 8, 9 i 32) robili doświadczenia, wstrzy
kując królikom i psom różne płyny gn ijące, z których da 
się wyprowadzić wniosek: że działanie tych płynów polega 
wyłącznie na sprawach gnilnych chemicznych, całkiem nie
zależnie od obecności jakichkolwiek prątków  (bacteria). H ip -  
poorates a ffirm a t; Galenus autem negat.

Wspominki historyczne.
D. 19 Stycznia 1847. S i m p s o n  pierwszy w Europie użył 

znieczulenia eterem przy wykonaniu ciężkiej operacyi położni
czej. (Schmidfs Jahrb. 1871. N. I. p. 126.) Dr. Oettinger.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

W ydział krajowy mianował JP . D ra K a r o l a  M u s z 
k i  e t  a, assystenta w k lirice okulistycznej Uniwersytetu J a 
giellońskiego, lekarzem ordynującym w szpitalu powszech
nym w Żółkwi

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich uzyskał w d. 
21 b. m. w Uniwersytecie Jagiell. JP . Juliusz Z a w i l s k i  
z Tyśmienicy.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Krabów, dnia 20 Stycznia. •— Dowiadujemy się 
z dobrego źródła, że przedstawienie W ydziału lek . tu te j
szego w przedmiocie obsadzenia katedry kliniki lekarskiej 
nareszcie dostało się do M inisterstwa ośw. w Wiedniu.

Prof. J a k u b o w s k i  objął już z początkiem b. m. 
k l i n i k ę  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h  w szj, italu św. Łazarza. 
W  klinice położniczej tutejszej wykonano w tych dniach 
przetoczenie krwi (transfusio sanguinis) z powodu utraty  
krwi po porodzie.

Lekarze ordynujący' tutejszego szpitala powszech
nego powzięli, na wniosek Dra Korczyńskiego, zam iar za
łożenia b i b l i o t e k i  l u d o w e j  d l a  c h o r y c h ,  postanowili 
wziąć czynny udział w wydaniu sprawozdania naukowego 
z całego szpitala z r. 1873 i uczynili odpowiednie p rzed
staw. ienie pod tym względem do W ydziału krajowego.

WIADOMOŚCI BIBILOOKAE1CZNE.

Dr. P F. da Co s t a  A l v a r e  n g a  , Prof. an d. med. Selm
ie in Lissabon. — Grundziige der allgem. klinischen Thermome- 
trie. Aus. d. Portugies. iibers. Stuttgardt, 1873. 1 % tal. —Polskie 
tłómaczenie dzieła tego wychodzi w Bibl. umiejęln. lek.

Lionel S. Be ale.  Disease germs: tkeir naturę and origin. 
2 edit., with. 28 plates. London 1872. 12 szyi. 6. d.

F. B i c k i n g .  Die Gymnastik des Athmens — zur Heilung 
verschied Kkhoen. Berlin, 1872. Lessner. sgr. 12.

P. Em. Chauf fard.  De la fihyre traumatigue et de lin~ 
fection purulente. Paris, 1873. J. B. Bailliere. fr. 3 ’/2.

Co r n i l  et RaDvi er .  Manuel dhislologie- pathologigue. 
2e partie. Lesions des tissus et- des systemes Avec 80 fig. Paris, 
1872. G. bailliere. fr. 4 '/2.

L. C o z e  et Y. F e l t z .  Kecherches cliniques et experim 
sur les maladies infectieuses. Paris, 1872. Bailliere. w 8-ce, 324 
str. " 6 tabl. kolor. 6 fr.—Dzieło to dwóch b. profesorów wydz. 
lekarskiego w Strasburgu, owoc 6-letniej pracy, zawiera ważne 
przyczynki do znajomości krwi w chorobach zaraźliwych, mia
nowicie pod względem obecności grzybków.

E b e r t h .  Untersuchungen aus dem pathol. Institute zu 
Ziirich. —• I. Zeszyt z 5 tabl. Lipsk. Engelmann. 3 tal.

E. E i d a m .  Der gegenwttrtige Standpwnkt der Mycologie m. 
Bucksichł au f d. Lehre v. d. Infections-Kranhheiten. 2 Aufl. Mit 
72 Holzschn. Berlin. 1872. 01iven. tal 2%. ,
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H a y w a r d  (John W.) Taking Cold jthe Cause of Half our 
Di eases). Its Naturę, Causes, Prevention and.'Gure. 4 edit. Lon
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E. L a n c e r e a u x .  De la maladie expdrimentale comparee 
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L. L a n d o i s. Die Lehre vom Arterienpulse nach eigenen 
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Ed. Ri ndf l e i s ch .  Lhrb, d. patholog. Anatomie. 3. Aufl. 
Mit 219 Holzschn. Leipzig, 1873. tal. 4'/3.

S e v e r i n  R o b i ń s k i .  Das Gesetz der Entstehung u. Ver- 
breitung des contagiósen Krankheiten, sowie dereń Bekampfung, 
nach eigenen Beobacluungen dargestellt. Berlin. Cena 1 tal. 20 
sgr. =  3 Złr.

T h i e r f e l d e r .  Atlas d. patholog. Histologie. Mit erklar. 
Text. 1. Lfr. Pathol. Histol. d. Luftwege u. d. Lunge. 6 Taf 
Leipzig 1872. Fues. tal. 2.

Uhl e  u. Wa g n e r .  Handb. d. allgem. Pathologie. Leipzig.
1872. Wigand. 8vo str. 718. 3 tal. Jestto piąte znacznie pomno
żone wydanie słusznie cenionego podręcznika,- patologii ogólnej. 
— Nouveaux elements de pathologie ginerale. Trad. de 1’allem. 
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KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTKACYI.

Wina Dr. II. R. w Brzeż. Bóg zapłać za życzliwe s łowo 
zachęty!

Prenumeratorom Z 1873 r. przypominamy, że reklamacyo 
Numerów tylko do 10 Lutego uwzględniać będziemy.

Dr. S. W Sędziszowie. Przegląd Lekarski wysyłaliśmy 
Panu wedle życzenia prosimy o nadesłanie prenumeraty do 
Redakcyi.

Do niniejszego Nru dołącza się, jako Dodatek bez
płatny, broszurę p. n. „Krynica i je j zakład zdrojowo-ką- 
pielny. Skreślił M. Z i e le  i e w ski .  W  Krakowie, 1874.“

Redaktor odpowiedziało): Prof. Dr St. JaniKOWski.
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GRODY 

l(i,000 frn.
Wjeiąg ze trzech gatunków chiuy.

Potrójny p l i x i r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem cliiniuy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mniconA, które nie ustąpiły przed ubyciem chininy.
UHINIŃA 7 7171 A 7Tl1lV3" w ]|0TSHSE SjE0'"- niedokrwistości, ble- 
LA R O iSTS^ ZjJjJU  r./lJC ljIL  ćlWcy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Ferd.I Aug. Gallego i Ludwnppiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Griyzfflskicgcj ‘ w aptece p. Chrośoickiego; w Kijowie: AA 
w składzie materyałów anjeBnycfy braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha'-w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w apfe'ce ()()

p, Dr. Mankiewicza. 11 (7—48)

i
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i ASTMY
\ Duszność, chrypka, katary 
\ zadawnione i wszelkie cierpie- 
; nia kanałów oddecliowycli u- 
L stępują po użyciu Rurek anti- 
\ astmatycznych p. Leyrsseura, 
| 19. rue de la Monnaie w Pa- 
\ ryżu.

NEWilALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe,
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO NIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (36—)
? Dostać moż.na w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- '
\ lego Pfjpiessa ; w Krakoyyie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece ' 
; p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.
i \
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7 (7—24). HEMATOSIM
P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
Madaczltę , wycieńczenie i utratę s i ł , sk-ofuly , lunfatyzm dzieci, białe npławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychndricnie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikafniejszelżołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, ’e sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DFSNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.
MKM

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacrjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary , 
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  bóle 
w k r z y ż a c h  etc. 8 (10—24.

Znajduje sigi w Yrarszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug Gal
lego, L . Spiessa i Mrozowslmgo', w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

Sirop du-V
orFORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier- 
sioioym.

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Yiyienne, 36; w Krakouiie u P. J. Trau- 
czyń ii lego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Galie i L. Spiessa, 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

9 (10-24J

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a rza  G rim au łl e t Comp. 
ui P a ry żu .

Odr .  1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Lyzka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystoąćlpodfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności przeto pro- 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupus rrphani jodaros
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y  tu.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia uajrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to. lipkowicości (iympliatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeeiwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się nałym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

PhospF*as ferri solubilis et 
Phosphns ferri et sodae

a p te k a rza  D r. Jfferas.
Przetwór ten przepisywany bywa w po- 

staC- rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w oni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P astylki dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyi

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a r z a  i L au rea ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  u> P a r y ż u  p . l lu r in  de B uisson .

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Petrequin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas soda° et magnesiae, 
p- 6 — 11 dz.ennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczacl żołądka i odbijaniu.

.  i .  Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w medostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
i ia  miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Do tać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i  Medyka; 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
Berlinera i Kuckera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i u P. Franzosa , w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 (4—12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni U niwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign . Stelcla.
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lekarzy galicyjskich we Lwowie ^  Warszawie w księgami

wydawany pod redakcyą Gthethvera 1 Wolffa,

Dra Stanisława Jarikowsk^go, Prof. w Uniw. Jagiell. Ija iiifra™

Cena „Przegląda lekarskiego11
w ynosi:

W Krakowie rocznie . złr. 6 o- — w. a.
półrocznie . n 3 n — „ n 
kwartalnie n 1 „ 50 „ „

Cena w Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztową 

rocznie . . . .  złr. 0 cent. 60 w. a. 
półrocznie . . .  n 3 „ 30 n n 
kw artalnie . . .  „ 1  „ 80 n „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego we Lwowie, Z.Kostkow- 
skiego, Haasensteina i Voglera i R.Moa- 
sego w W iedniu, wreszcie Administracya 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 6 centów 
oprócz 30 cent. opłaty stemplowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Obaiiński, lek. ord.

(Ciąg dalszy.)
c. Z a p a l e n i e  b ł o n y  s u s t a w o m a ź n e j  r o z r o 

s t o w e  g g b c z a s t e  (synovitis hyperylastica fungosa), da
wniej zwane tum or atbus, zdarzyło się w 13 przypad
kach; w niektórych E zszarzy ła się choroba na chrząstki, 
a nawet na kości (chondritis, —  ostitis.)

Jeden przypadek w s t a w i e  ł o k c i o w y m  zakończył 
się śm iercią w śród przypadów mocznicy. Sekcya wykazała, 
co następuje: „Neerosis cernralis brachiisisiniri, subseguente 
tum ore albo cubiti. Ostitis purulenta ster ni; subseąu. cacer- 
na caseosa, abscessu musc. pretor, maj. et pleurilide ad- 
haesiva circumscripta dextra\ degeneratio caseosa glandula- 
rurn lymphaticarum brorichialium , pet ibronehitu adhaeswa 
dextra. Steatos.s cordis, heputis et re n u m ; catarrhus im es- 
tinorum ; pneum onia catarrhalis d. in parte in fer\u ń .u

W s u  s t a  w ie  k o l a n o w y m  uważaliśmy tylko jeden 
przypadek u 1 0 -letniego chłopca, u którego cierpienie to, 
przez dwa la ta  nie leczone, tak  się rozszerzyło na kości 
sustawu i części okoliczne, że było niepodobieństwem wy
konać wypiłowame sustaw u; odjęto więc kończynę powyżej 
niego na udzie z dobrym skutkiem.

Cztery przypadki cierpienia tego w s. b i o d r o w y m  
dały mi sposobność doświadczania skuteczności sposobu le
czenia za pomocą ciężarków. (Uistractionsmethode von  
Y o l k m a n n ) .  Zastosowałem się w tym  względzie zupeł
nie do sposobu podanego przez Y o l k m a n n  a, a ogłoszo
nego przez jego asystenta S c h e d e g o  (Archiv f .  klin. 
Cnir. M l .  3. —  Przeg ląd  lekarski z roku 1871, Nr. 48). 
Wszyscy 4 chorzy byli w wieku bądźto dziecinnym bądź 
młodocianym (ud 7 —  17): z tych w 3 przypadkach była 
choroba niezadawniona i przedstawiała przypady pierwsze
m u jej okresowi właściwe; podczas, gdy w jednym  przy
padku choroba trw ała już od roku i była znacznie rozwi
nię tą . Ciężarki użyte wynosiły w dwóch przypadkach po 
4 funty, w dwóch zaś po 5 funtów.

Zanadto m ała to garstka  doświadczeń, aby módz o iym 
sposobie wydać stanowcze jakieś zdanie; sądzę jednak , że 
Y o l k m a n n  i S c h e d e  za wiele m u skuteczności przy
pisują

Spostrzeżenia, które na tych 4ch chorych zrobiłem, 
są następujące:

1) że rozciąganie stawów uśm ierza wprawdzie bole, 
lecz nie we wszystkich przypadkach; w niektórych działa 
wręcz przeciwnie; 2 ) że sposób ten zdaje się nie mieć 
wpływu na przebieg samej choroby, co już H e n n e ą u i n

i C z e r n y  uw ażali; 3) że zatem  działa poprostu m echa
nicznie, sprowadzając skrzywioną n r  idnicę i odnogi zwolna 
i bez bolu do właściwego swego położenia; 4) że przeto 
nie należy przesadzać w rozciąganiu sustawów: a to raz 
z t a  przyczyny, iż pomimo najlepiej i najdokładniej zało
żonego przyrządu powstają odleżyny (decubitus), osobliwie 
w okolicy sustawu skokowego; powtóre, że sposób ten, przez 
dłuższy czas użyty, zdaje się nawet źle wpływać na prze
bieg choroby; 5) że zaraz po sprostowaniu położenia m ied
nicy zalużyć należy oprawę gipsową lub klejową i tęż po
zostawać przez długi czas (3— 4 miesięcy): gdyż taki bez
względny spokój staw u, po jego poprzedniem  wyprostowa
niu, może sprawić ulgę, a nawet pcmoc w tem  ciężkiem, a 
niestety tak  często się wydarzającem cierpieniu.

Siedm przypadków uważano, w których cierpienie 
to  dotknęło s u s t a w  s k o k o w y :  z tych pięcioro wydalono 
dla tego , że nie chcieli poddać się proponowanej arnpu- 
tacyij jeden um arł w skutek suchot płucnych zaraz po 
przyjęciu, a tylko jeden wyszedł wyleczony po am putacyi 
wykonanej sposobem Symego.

1 2 . C h o r o b y  z a p a l n e  c z ę ś c i  m i ę k k i c h .  M ęż
czyzn 6 8 , kobiet 60, razem  128; z tych wyszło wyleczo
nych 103, z polepszeniem 12, niewyleczonych 4, um arło 9.

Kopni (abscessus) i r o z l a n e g o  z a p a l e n i a  t k a n k i  
ł ą c z n e j  (phlegmone) na różnych częściach ciała było 
przypadków 8 3 ; z tych wyszło wyleczonych 6 8 , z polep
szeniem 8 , przeniesiono na oddział pierwszy 2 , niewyle
czonych 2, um arło 5, po największej części w skutek róży .

Z a p a l e n i a  g r u c z o ł ó w  14 przypadków, a miano
wicie 10  razy gruczołu sutkowego (m astitis) , 1 raz m ig- 
dałków (tonsillitis), 2  razy gr. przyusznego (parotitis) i raz 
lim fatycznego (adenitis inguinalis). Z tych wyszło wyle
czonych 1 2 , niewyleczonych 2 .

O b i e r a n i e  p a l c a  (panaritium ) było przedm iotem  
leczenia w 8  przypadkach, które wszystkie wyszły wyle
czone. W  dwóch przypadkach trzeba było dwa ostatnie 
członki palców odjąć (am pututio), w 3 wyjęto tylko m ar- 
tw inne kości (członki palców ), w jednym  nastąpiło  zapa
lenie tkanki łącznej samej ręki (phlegmone manus) i za
palenie do okolą żył (periphlebitis).

Zapalenie około paznogoi u stóp (paronydda)  uwa
żano raz, a w r o ś n i ę c i e  p a z n o g c i a  (incarnatio unyuis) 
i o w r z o d z e n i e  p a z n o g c i a  (onychia maligna) po 3 razy. 
Sześcioro z tych chorych było w młodocianym wieku (15 
do 17 lat), a tylko jeden  mężczyzna dorosły (35 lat). 
W  dwóch przypadkach wydobyto po pól paznogcia, w 5ciu 
innych wydobyto po całym paznogciu, a  to trzy razy znie
czuliwszy części n rękk ie  miejscowo eterem  za pomocą 
przyrządu Richardsona, w 2 oh innych zaś bez tego znie
czulenia. Sześcioro wyszło wyleczonych; jedna zaś, 17 -le t. 
dziewczyna trzeciego dnia po operacyi dostała róży, która,
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pełza ąc, trw ała kilka tygodni, aż wreszcie przystąpiła rop- 
nica. Rozbiór zwłok w ykazał, co następuje: „Gungraena 
cutis doi si pedis et derabitus gangraenosus in regione Ossis 
sacri, subseąuente thrombosi venarum pelvis; infarctus me- 
tast. hepatis et lienia; steatosis hepatis , tum or lienis acu- 
tus; caiarrJius ventiiculi et intestiiiorum A

Nie m ogę pom inąć tu taj m yśli, k tóra m i się nasuwa 
właśnie przy sposobności dopiero co opisanego przypadku. 
Może niesłusznie, posądzam jednak opatrzenie rany zaraz 
po operacyi, lub w ogólności rany świeżej chlornikiem  że
laza, o wywoływanie ropnicy, a posądzenie to  opieram  na 
trzech przypadkach przezemnie spostrzeganych. Oprócz 
bowiem dopiero co opisanego przypadku i poprzednio wy
mienionego (pod L. 1 0 : m artw ina kości udowej) powstała 
ropnica z przypadam i gwałtownemi u młodzieńca, którem u 
przed kilkom a laty wydobyłem również paznogieć, a ranę 
świeżą opatrzyłem  proszkiem z chlorniku żelaza; w tydzień 
po operacyi zakończył on życie, a prócz ropni przerzuto
wych w płucach wykazał rozbiór zwłok ropę w kilku więk
szych susfawach. N adm ieniając tylko o tych przypadkach, 
wstrzym uję się obecnie od dalszych uwag nad n iem i: po
zostawiam sobie bowiem rzecz tę, jako bardzo ważną, do 
bliższych poszukiwań; a to tern bardziej, że w litera tu rze  
dosyć sprzeczne pod tym  względem znajduję zdania. N ad
m ienić tu  jednak m uszę, że podobny do moich ogłosili 
G e r s u n y  i G j o r g i e y i c  z kliniki B i l l r o t h a  w  X II to 
mie czasopisma A rchw  f .  Mm. Chirurgie, co dało im po
pęd do dalszych badań w tym  względzie, które doprowa
dziły ich do tego wniosku, że przykładanie zżeradeł na 
r any,  w których odsłonięte są większe żyły, je s t niebez- 
pieeznem i przeciwwskazanćm.

Trzy przypadki r ó ż y  s a m o i s t n e j  (o których jesz
cze raz wspomnę, zastanaw iając się nad różą, jako nad 
chorobą ranom  towarzyszącą) m iały przebieg bardzo ła 
godny i zakończyły się pomyślnie.

C z y r a k a  (furunculus) i wąglika (carbunculus beni- 
gmts) m ieliśm y sześć przypadków', z których cztery wyszły 
wyleczone jeden z polepszeniem, a jeden, u którego prze
sadziłem skórę, został przeniesiony do kliniki doświadczen- 
nej W go Prof. B i e s i a d e c k i e g o  , w celu uskuteczniania 

Fłihśle naukowych badań pod względem rozszerzania się 
przyskórka powyższym sposobem przesiedlonego.

Dwa razy spostrzegaliśm y c z a r n ą  k r o s t ę  (pm tu la  
m aligna , carbunculus malignus), a to . raz 11 rzeźnika, który 
na kilka dni przed pojawieniem się tejże p ła ta ł zwłoki 
bydlęcia na karbunkuł padiego; d rugi raz u gospodarza 
wiejskiego, który m iał w ręce mięso z takiegoż bydlęcia. 
W  pierwszym przypadku przyżegnięto krosty rozpalonem  
żelazem ; w drugim , gdzie się już wytworzyło zapalenie 
naczyń lim fatycznyeh, obkładano kończynę workami kau- 
cznkowerui z lodem:  obydwa zakończyły się pomyślnie.

Trzy przypadki z g o r z e l i  zakończyły się śm iercią. 
W  pierwszym zajęte było podudzie po przebyciu róży na 
oddziale chorób wewnętrznych, a chora um arła w k ilka
naście godzin po przeniesieniu jćj na oddział chirurgiczny. 
W  drugim  przypadku przyczynił się do powstania zgorzeli 
mośzen i uda gnilec (,scorbutus). objawiający się wybro
czynami w skórze. W  3cim przypadku dziewczynka trzech
letn ia , źle odżywiona i niedokrewna, m iała zgorzel na sto
pie, k tórą sobie stłukła przed 8 m a tygodniam i ciężarkiem 
żelaznym; zgorzel postępowała bardzo szybko, ta k , iż ani 
przyżcganie rozpalonóm  żelazem , ani podawanie środków 
wzm acniających nie mogły jćj powstrzymać. Z rozbioru 
zwłok okazało się, co następuje: „Gangraena pedis et partia 
inferioris cruris de.ctri; pneum onia metastatica d e x tra ; 
anaemia universalis; steatosis hepatis."

13. W r z o d y  (ulcera) stanowiły, jak  w poprzednich 
latach, tak  i w tym roku znaczny poczet chorych; prawie

| wszystkie były usadowione na podudziach, tylko zaledwio
l w kilku przypadkach na innych częściach ciała: i tak  ze
| 147 przypadków (6 7  mężczyzn i 80 kobiet) był jeden

wrzód przetokowy rzyci (fistula an i), raz na klatce pier- 
|  siowej i raz na udzie," reszta 144 przypada na podudzie

i stopę. Wyleczonych wyszło 75, z polepszeniem 28, nie- 
1 wyleczonych lub nieulecznych 2 9 , przeniesiono na inne
< oddziały lub do kliniki 7, um arło 8 .
\ Leczenie ograniczało się w większej części przypad-
> ków do ułożenia odpowiednego, spokoju, częstego zmywa- 
|  n ia płynam i odwaniającemi i t. p. zabiegów, w skutek któ-
< rych zanieczyszczonej często zgorzelinowe nawet powierzch-
< nie wrzodów się oczyszczały i pokrywały brodaweczkami 

bujnemi. W  34 przypadkach przesadzałem na takie oozy-
j szczone powierzchnie skórę w kawałeczkach wyciętych z ra-
< mmn tychże chorych. U 7m iu chorych nie przyjęły się  prze-
| sadzone płatki, przyjęły się zaś u 27m iu , z których wy U
5 szło 15 wyleczonych, a 12 z polepszeniem. Chociaż przy-
? puszczam, że tych 15 chorych, tym sposobem wyleczonych,
( udałoby się wyleczyć i innym sposobem; to spostrzegłem
S przecież przy przesadzeniu skóry: 1 ) że o wiele prędzej
5 goją się wrzody tym  sposobem leczone, a  po 2 ) że płatki
1 raz przyjęte, chociaż nie chronią od powtórnego rozpadu,
i jednakże staw iają m u opór o m ele dłużej,  niż zwykła
| blizna. Stwierdziłem  to na k ilkunastu chorych, u których
l była przesadzaną skóra w roku 1871, a którzy w ciągu
? roku 1872 z tem  samem cierpieniem  ponownie do szpitala
| się zgłosili. Jednym  z najciekawszych był następujący przy-
i p ad ek :
> R. G., la t  50  licząca żebraczka, zgłosiła się do szpi-
1 ta la  dnia 5go Czerwca z wrzodem od la t 2ch trw ającym ,
i wielkości dwóch dłoni, o dnie na 1 centym etr po nad  po-
\ wierzchnią skóry w ystającym , składającym  : ię przeważnie
> z kostniaka, jak  to  wykazała akupunktura. D. 11  Czerwca 

ogołociłem miejsce to z okostny i spiłowałem do równi
( wystający kostniak piłeczką Szymanowskiego. Gdy kość
( pokryła się brodaweczkami, przesadziłem  na nią kilka
l płatków skóry, które, rozrastając się, wkrótce pokryły całą
> powierzchnią przyskórkiem. D nia 26 Października wyszła
jj wyleczona.
5 W dwóch przypadkach zgodzili się chorzy na do ia -
5 dzone im  odjęcie podudzia w miejscu wyborowem.
? J .  C., 55-letn i mężczyzna, okazvwał wrzód zajm ujący
1 całą dolną połowę podudzia od la t kilkunastu. W ykonaw-
( szy am putacyą jednopłatow ą, spojono ranę drutem . K i-
5 k u t dosyć dobrze się go ił, gdy dnia 14go silny dreszcz
? zapowiedział rozpoczynającą się ropnicę, która po 13 dniach

zakończyła się śm iercią. Rozbiór zwłok wykazał, co nastę- 
s pu je : „Phlebitis et peiiphlebitis venae saphenae; absoessus
> rnetastatici p u lm o n u m , hepatis et lienis; steatosis renum
1 acuta; catarrhus totius in testin i; necrosis tibiae in  loco

amputationis; caleuli vesicae felleae, subseąuente hydrope  
s vesicae, dioerticulum duodeni.
> K. W ., 24 -letn ia  służąca, okazywała słoniowacinę
? owrzodziałą (elephantiasis ulcerosa) od la t  18 trw ającą i
< zajm ującą stopę i dolną połowę lewego podudzia. Z jed -
! nej strony rozległe wrzody, z drugiej zaś nieznośne bole
i sen odbierające zmusiły j ą ,  że przystała na doradzone od-
; ję<ie kończyny, które wykonano dnia 9 G rudnia 1871.

Dnia 13 Grudm a pokazała się u nićj róża, k tó ra  trw ała 
dwa tygodnie i ustąp iła  miejsca ropnicy z przebiegiem po
wolnym, pełzającym. Cały miesiąc opierała się jej chora, 
aż w końcu u legła gorączce wyniszczającój. Sekcya w) ka
zała tylko znaczną n edokrewność trzew.

i (Ciąg dalszy nastąpi.)



39

Stwardnienie wysepkowate mózgu i rdzenia pacierzowego.

Przypadek ze szpitala Guya w Londynie, z oddziału Dr. Moxona.

Przełożył z angielskiego Dr. K. Grabowski.')
Charakterystyczny przypadek tej choroby —  pierwszy, 

jak i rozpoznano i stwierdzono w Anglii —  zakończył się nie
dawno śmiercią, N astępny krótki opis wykaże ścisłą zgod
ność ogólnych przy padów z przypadam i, jakie uważali 
w przypadkach przez siebie opisanych Charcot, Ordenstein, 
Bourneville i Guerard, Vulpian, Barwinkel, Jouffroy, Leu- 
be, Schule i inni. Przypadek ten wkrótce zostanie obszer
niej skreślony, lecz tymczasem zajm ująiym  będzie nastę
pny krótki jego rys.

K obieta 28 la t licząca przyjętą została we W rześniu 
1872 jako cierpiąca przypady jakiejś nieokreślonej długo
trw ałej cboroby rdzenia pacierzowego. Bieg choroby poda
wała. jak  następuje: P rzed 2 ’/ 2 la ty  m iała jakiś rodzaj cho
roby gorączkowej połączonej z biegunką, która trw ała k il
ka tygodm. W czasie ozdrawiania spostrzegła chora nieja
kie osłabienie i niepewność w lewem ram ieniu i nodze. 
W ciągu kilku następnych miesięcy osłabienie szerzyło się 
i wzmagało, tak, iż zajęło wszystkie członki, głowę i tułów 
i stopniowo pozbawiało j ą  władzy chodzenia i stan ia , aż 
nakoniec na kilka tygodni przed przyjęciem już wcale nie 
m ogła się z łóżka ruszać. W  ciągu tego czasu nie cier
p iała wcale lub nader mało i tylko uskarżała się na wiel
kie i ciągle wzmagające się osłabienie. Pod względem 
ajtyologii należy wspomnieć, iż chora w poufnej rozmowie 
z posługaczką przypisywała to cierpienie t emu,  iż męża 
swego zastała w łóżku z inną kobietą. O ile rzecz się tak 
m iała, trudno było stwierdzić: bo chora przez przyjaciół 
była opuszczoną. Jednakże odpowiedzi odnoszące się do 
przedm iotów , które stwierdzić m ogliśm y, były zgodne 
z prawdą.

W  chwili przyjęcia stan  jej tak  odpowiadał opisa
nym przypadom stw ardnienia wysepkowatego (insel/or-  
mige Scelerose), że Dr. Mo son m niem ał iż rzeczywiście m a 
do czynienia z cierpieniem tej natury. Krótko mówiąc, 
przypady były następujące: Pewien stopień osłabienia 
w m ięśniach odnóg górnych, mianowicie lewej, przyczem 
głównie uderzało niejednostajne ich drżenie w czasie czyn
ności; głowa i członki w czasie spoczynku były spokojne, 
lecz wszelkie usiłowanie ich użycia wywoływało niejedno
stajne drżenie, które się różniło od podrywki (paralysis agi- 
tans) n ieregularnością kierunku. Było ono podobniejsze 
do drżenia w pląsawicy, lecz wielkość wahań była m niej
szą stosunkowo do liczby tychże, t. j. różnica polegała 
na tem, iż w pląsawicy ruchy są rzedsze, ale za to dłuższe. 
Mnogość drobnych ruchów uniem ożebniała wszelki dowol
ny ruch odnóg, głow y, w arg , lub języka, tak , iż chora 
nie m ogła sam a jeść, z obawy uszkodzenia się widelcem, 
ani pić, gdyż rozlewała płyn, niosąc go do ust. Gdy chcia
ła  podnieść głowę, aby usiąść, rzucała nią w sposób litość 
wzbudzający; gdy siedziała, zginała się, chwmjąc się ciągle i 
głowę na przód podając. To drżące porażenie cechowało 
wszelkie ruchy odnóg, nie m ogła ustać; jej mowa m iała 
w sobie coś cechującego i szczególnego, była całkiem ury
waną {staccato), co zgłoska następowała pauza, gdy w argi 
i język przedstawiały tę  sarnę drżącą niepewność, k tóra 
znamionowała wszelkie ruchy dowolne. Czułość saóry na 
dotyk, ciepło i zimno była prawidłową przy badaniu zwy- 
kłem i sposobami; lubo chora mówiła, iż czuje pewien sto
pień zdrętwienia. Zmysł mięśniowy był również prawidło
wym. Czynności organiczne były w ogóle zdrow e, z wy-

') The Lancet Nr. VII, vol. I, 1873.

jątkiem  iż cierpiała zapieczenie stolca. W  Listopadzie po
jaw iła się niemożność zatrzym ania moczu, a w G rudniu 
mimowolne oddawanie go, gdy nastało nagłe pogorszenie 
stanu ogólnego mimo użycia galwanizmu, azotanu srebro
wego, środków krzepiących i starannego żywienia. S tan 
um ysłu był ciągle charakterystycznym. Istn ia ła  ciągle 
szczególna niestałość wzburzonej równowagi, tak że śmiech 
i krzyk za nadto często po sobie następowały. W ładza 
pojmowania była ograniczoną, tak, iż choć dosyć dokładnie 
pam iętała, co się w ciągu dnia działo, ale nie wiele wię- 
cśj. Nie doznawała też żadnych omamów, a zachowanie 
jej odpowiadało wyżej opisanej niemocy.

Krótko mówią*, przypadam i głewnemi były: O g r a n i -  
c z o n e  p o j m o w a n i e  z m o w ą  p r z e r y w a n ą ;  d r ż ą c e  
p o r a ż e n i e  r u c h ó w  d o w o l n y c h  c z ł onków,  g ł owy,  
i t u ł o w i a ;  u t r z y m a n e  c z uc i e  w s k ó r z e  i m i ę ś n i a c h ;  
b r a k  b ó l ó w  w ł a ś c i w y c h  b e z ł a d o w i  r u c h o w e m u  (a ta -  
a»a).Te pizypady oznaczają s t w a r d n i e n i e  w y s e p k o w a 
t e  jako wybitny wzór chorobowy, który zarówno je s t rzeczy
wisty i do rozpoznania łatwy, jak porażenie ogólne postępowe 
u  obłąkanych, albo bezład ruchowy.

Badanie pośm iertne wykazało, jak  się spodziewano, 
następne ciekawe zmiany. Mózg był znacznie ściągnięty 
i tw ardy , jego zwoje ostro ograniczone szeroki*mi i g łę - 
bokiemi rowkami. — N a przekroju półkul w kierunku spo
id ła  wielkiego (corpus callosum) spostrzedz było można 
liczne plam y szare wysepkowate m ające całkiem powierz
chowność isto ty  szarej mózgu. (Przypadek taki opisano 
m jln ie  jako heterotopia cerebri). P lam y te były różnej 
wielkości, od wielkości siem ienia do wielkości m ałego orze
cha. Drobniejsze były zawsze kuliste, ciemno szare, ale 
mniej twarde; większe były kształtu nieregularnego, b led
sze, na powierzchni biało nakrapiane i dość oporu za 
nacinaniem  przedstawiające. —  Cały mózg był tak  twardym , 
że nawet dość silny strum ień wody był bez wpływu na 
przekrój tegoż. Zarysy części dotkniętych były zawsze o- 
stro  ograniczone, a w białej istocie każdej z półkul było 
plam  opisanych do czterdziestu. Is to ta  szara mózgu nie 
była prawie wcale dotkniętą. P lam y nieraz dochodziły bli
sko mej, ale omijały ją , albo nieco tylko w n ią zachodziły, 
nie przekraczając nigdy zewnętrznego ciemnego pokładu 
istofy szarej, tak, że n a  powierzchni tej ostatn iej nie by
ło żadnych plam . K ilka plam  było w ciałku prążkowanym 
{corpus striatum ) i w łożu nn . wzrokowych {thalamus). 
W odociąg Sylviusza był otoczony pokładem wy rodu szare
go {greg change) m ają ym ćwierć cala grubości. Była to 
największa ilość tego wyrodu szarego, jaka  się gdziekol
wiek znajdowała, i rozciągała się od dolnej do górnej czę
ści prawej połowy mostu Varola, k tórą całkiem przeisto
czyła i z tąd  przechodziła nieco w rdzeń przedłużony.

Byłto jedyny punkt, z którego można się było domyślać, 
iż choroba rozszerza się wzdłuż włókien. Inne plamy prze
ważnie ograniczone były zewnętrznemi liniam i kolistemi, 
jakby  brzegi wysypki skórnej; rzeczywiście też miejsca cho
robowe przedstawiały wejrzenie natury  wysypkowej. D ro- 
bnowid wykazywał zniszczenie włókien rdzeniowych wśród 
miejsc zajętych i wytworzenie pokładu drobnych włókienek 
z licznemi ciałkam i ziarm stem i i skrobiowem i.— W szcze
gółach tych przypadek ten  zgadzał się z przypadkam i już 
opisanemi przez autorów francuzkich i  niem ieckich.

PO SIED ZEN IA  TOW AKZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XVIII z d 2 Paźdz. 1873 r.

1. Kol. M e r u n o w i c z  przedstaw ił przypadek bieli
cy śledzionowej {Leucacmia lienulis) u kobiety 3 8 - letniej,



leczonej w klinice Profes. Biesiadeckiego. W ykładający 
opowiedział obszernie wywiady, wykazał dokładnie stan 
obecny, podar środki lecznicze, jakie dotąd w klinice 
stosowano, i zastanowił się dłużój nad teuryą tej rzadkiej 
choroby.

Bielica polega na powiększeniu śledziony, gruczołów 
limfatycznych i wątroby, i na zmianie krw i, mianowicie 
pomnożeniu i powiększeniu bezbarwnych ciałek krw i, na 
pom niejszeniu ilości czerwonych i na lepkości krwi samej. 
Y i r c h o w  je s t zdania, że pierw otną je s t zm iana w śle
dzionie i gruczołach lim fatycznych, polegająca na buja
n iu  komórek właściwych m iąższow ych, zm iana zaś krwi 
następową. Powstawanie nowotworów bielicowych w w ątro
bie, nerce i skórze tłómaezy Yirchow jako przerzuty (rneta- 
stases). Przeciwnie Prof. B i e s i a d e c k i  uważa zmiany we 
krwi za pierwotne. Bezbarwne ciałka krw pomnożone i 
powiększone grzęzną w śledzionie najpierw , i to w ścia
nach naczyń i w ich osłonkach; coraz bardziej grubiejące 
ściany uciskają kom órki miąższowe i sprow adzają ich zanik. 
Zdanie swoje opiera Prof. Biesiadecki na wyniku doświadczeń 
P o n f i c k a  z wstrzykiwaniem ciał obcych, jak cynobru lub 
tuszu chińskiego, do krwi; na zm ianach późniejszych w śle
dzionie i w ą tro b ie ; na zabarwieniu gruczołów oskrzelowych 
u starszych osób i na powiększeniu śledziony w ostrych 
chorobach zakaźnych, które przeważnie polegają na p ier
wotnej zm ianie krwi.

Dalsze uwagi o bielicy, jakoteż streszczenie mono
grafii M o s l e r a ,  odłożono na później. W końcu okazał 
wykładający krew świeżą przedstawionej chorej pod drob
no widem, jakoteż okazy drobnowidowe Prof. Biesiadeckie- 
go, przedstaw iające zmiany bielicowe w śledzionie i wą
trobie, zmiany pozimnicze w tych narządach i zmiany g ru 
czołów lim fatycznych w pylicy węglowej płuc (anthracosis 
pulm onum .)  W  czasie przedstaw ienia tej chorej, zapytuje 
kol. K o r c z y ń s k i :  Czy nie było przyczyny zewnętrznej 
do powiększenia gruczołów pachwinowych; czy ksantyny 
nie wykazano w m oczu; i jak  się zachowały składniki wycią
gowe i barwiki moczu? N a co wykładający odpowiedział, 
że przyczyny miejscowej dla powiększenia gruczołów pa
chwinowych nie było; ksantyny w moczu ni» znaleziono; 
■i ilościowego rozbioru moczu nic przedsiębrano.

2. W  dalszym ciągu przedstawił kol. M e r u n o w i c z  
chorą z kliniki Prof. Biesiadeckiego, u której w dłuższym 
wywodzie s ta ra ł się uzasadnić rozpoznanie: T ętniaka luku 
aorty z następową niedodm ą płuca lewego i rozedm ą p łu 
ca praw ego; niedom ykalności zastawek aorty i prawdopo
dobnej niedomykalności zastawki dwukończystej.

3. Po długiej i żywej dyskusyi nad „Przeglądem  le
karskim , “ w której głos zabielali prawie wszycy członko
wie, uchwalono:

a) Wydawaó „Przegl. lek .“ bez względu n a  to, czy 
Tow. lek. galic. będzie go dalej jednakowo popierać, czy nie.

b) K om ite t redakcyjny m ają składać: R edaktor P rzeg. 
lek., członkowie wybrani do kom itetu i podskarbi Tow.

c) N a członków kom itetu  redakcyjnego wybrani zo- 
ta li koledzy: Korczyński, K rem er i Ściborowsai; a na

'ch  zastępców : Pareński, O ettinger i Buszek.
d) K om itet redakcyjny m a przedłożyć swój regula

m in na najbliższem posiedzeniu Tow.
4. Kol. G r a b o w s k i  odczytał w im ieniu komisyi 

czytelnianej wnioski, nad którem i rozprawiano ze szczegól- 
nem  zajęciem i uchwalono:

a) Dotychczas istn iejącą czytelnią zwinąć.
b) N a miejsce tejże zalecić tworzenie się kółek czy- 

telnianych, którym  także Redakcya „Przegl. lek ." m a udzie
lać wolnych swoich czasopism. D r Buszek.

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOl GGIA i TERAPIA.
Tibits: Wstrzykiwanie amoniaku bezpośrednio w żyły ■).

W  trzech ro/pacz.liwych przypadkach Dr. T i b i t s  
w Bristolu użył tego sposobu. Pierwszym była posocznica 
w następstwie odjęcia goleni u mężczyzny la t 38. Dwa 
drugie były skaleczeniami gwałtownemi z krwotokiem 
śm iertelnym  u m łodych, silnych ludzi. W strzyknięto 30 
do 40 kropel am oniaku rozcieńczonego wodą o ciepłocie 
98° F. (= 3 6 .6 °  C-) do żyły głowowej (cephalicd)i T ętna 
nie można było wymacać, poły Kanie było niemożliwe, a 
śm ierć zagrażała za chwilę. Zaraz po wstrzyknięciu dało 
się spostrzedz pewnego rodzaju drgawkowe w stiząśnienie, 
tę tno wystąpiło wyraźnie, w jednym przypadku nastąpiły  
wymioty, wróciła przytomność, chorzy mogli przełknąć n a
pój , i życie przedłużyło się do trzech godzin w pierwszym 
przypadku, do dwóch w d r u g i m; trzeci chory wyzdrowiał 
zupełnie pomimo dwóch am putacyj, jakie następnie oka
zały się potrzebne. (M ed. Times, Listopad). Można przeto 
zastrzyknienie takie uważać za środek wracający życie, m a
jące  zgasnąć lada ch w ili; zwłaszcza w przypadkach spad
nięcia z wysokości, ciężki h zranień i krwotoków śm ierte l
nych. Korzystając z tak przywróconego życia, można ra 
tować za pomoeą przetoczenia krwi (transfusio). środków 
podniecających, a w najgorszym razie dać czas do rozpo
rządzenia osta tn ią  wolą. Dr. A . Krem er.

Millot: Zastosowanie elektryczności wzamartwicy z zaczadzenia2).

Dr. M illot opisuje przypadek zamartwicy zupełne1 
u kobiety. Oddechu, jak  również bicia serca nie było ani 
śladu i całkowita nieprzytomność. Po kdkogodzinnem  sto
sowaniu sztucznego oddechu za pomocą wprawiania lv ruch 
k la tk i piersiowej i wprowadzania powietrza ustam i do ust 
przyłożonemi, a także lawatyw mocno czyszczących, dały 
się spostrzedz słabe ruchy serca. Utrzymywano tę  isk ię 
życia przez noc całą wyżej wspomnionemi środkami. N a
zajutrz, staim chorej się pogorszył, bicia serca już słychać 
nie było; wtedy M. zastosował p rąd  elektryczny. Jeden  
biegun przyłożono do bocznej części szyi po stronie p ra
w ej, na przebiegu nerwu przeponowego, drugi w dołku 
sercowym. N atychm iast rozszerzyły się płuca, serce bijące 
czuć można było pod palcem  i tę tno  sprychowe powróciło. 
Po godzinie przerwano p rąd , ruchy serca i klatki powoli 
słabły, tak , że w ciągu dnia M. po trzykroć wracał do 
stosowania prądu. N a noc zakr.ono korek między szczęki 
cho re j, dla ułatw ienia przystępu powietrza, którem u prze
szkadzało kurczowe onych ściśnienie. N a drugi dzień znowu 
autor użył p rądu  z również widocznym dobrym skutkiem  
i za pomocą cewy żołądkowej zadano m ięszauinę rosołu 
z winem. N astępnej nocy, w czasie silnego oddechu, chora 
nagie skończyła życie. Można jednak powiedzieć, że osoba, 
k tórą wszystkie oznaki życia opuściły, dzięki usiłowaniom 
lekarza, została ocuconą i przez trzy doby przy życiu za
chowaną. J e s t więc elektryczność w przypadkach pozornej 
śm ierci niezawodnie na "zielniejszym środkiem ratunku, 
który każdemu jak  najgoręcej polecamy.— Dr. A . Krem er.

') Union med , 1873, N. 56.
2) G. des h6p N. 105. 1873.
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GerŁ u - id t .  Leczouie ŻÓłtiiYiziki I l i b ź y tu w ś j  za puuiuo<£ gRlwa,ilii&a.byi 
pęcherzyka żółciowego ').

Dr. G z W iirzbnrga przypomina lekarzom , ze juz 
p ized k lką laty  podawał sposób leczenia żółtaczki za po
m ocą galwanizacyi pęcherzyka żółciowego, jako równie sku
teczny z odprowadzeniem (tawis) wypadłej części w nętrzno
ści w przepuklinie. W tym  celu wyszukuje się za pośred
nictwem m acania wypuku miejsce odpowiadające pęche
rzykowi. przykłada się doń przewodnik, wciskając go w kie
runku prostopadłym  do tylnej ściany brzusznej, a następ
nie na przeciwko niego przykłada się drugi biegun do 
tylnej ściany brzucha. P rąd  wpustowy powinien byó do
statecznie silny Po kilku sekundach przesuwa się prąd  i 
wznawia się działanie jego po kilkakroó. Zaraz potem  daje 
się często spostrzegać zniknienie stępienia półkolistego od
powiadającego pęcherzykowi, a znakiem pewnym wylecze
nia będzie objawiające się w ciągu dwóch dni następnych 
zabarwienie żółciowe stolca. Często się jednak zdarza, że 
wypełnienie pęcherzyka pojawia się ponownie, a wtedy i 
rękoczyn grom liczy powtórzyć należy. Kogo z czytelników 
rzecz ta  błreej obchodzi, znajdzie w niżej przywiedzionym 
czasopiśmie obszerniejszy onego opis, wraz ze spostrzeże- 
niam uleczonych tym  sposobem chorych.— Dr. A . Kremer.

Dr. FRANCISZEK KOSTECKI,

drugi z kolei Profesor kliniki lekarskiej w SzKole głównej krakow
skiej.

S zkic bijograficzny.

Skreślił Prof Dr Fred. Każm. Skobel.
F r a n c i s z e k  K o s t e c k i j l i w i e l c e  poważany lekarz 

krakowski, oraz profesor w szkole głównej koronnej, uro
dził się 1758 r. w Tyrawie wołoskiej, miasteczku, leżącem  
w dawnem województwie ruskiem, a w szczególności w ziemi 
sanockiej, z ojca M i c h a ł a ,  a m atki F r a n c i s z k i  z B o 
r o w s k i c h ,  szlachty, która pieczętowała się herbem  Prus 
secundo.

Już w domu rodzicielskim ćwiczony w języku łaciń
skim , w dziewiątym roku życia swego oddany został do 
szkół KKs. Pijarów w Rzeszowie. W  r. 1772] w miesiącu 
Lipcu, mają,c dopiero la t sze^n ąg c iep rzy b y ł do Krakowa 
razem z A d a m e m  i J a n e m  C z e r m i ń s k i e m i ,  pasier
bam i J a n a  K o ł ł ą t a j a ,  zostającemi pod opieką ich stryja 
Jks. H u g o n a  K o ł ł ą t a j a ,  jako nauczyciel domowy tych 
młodzieńców. Lecz, gdy tenże jednego z nich posłał zaraz 
do Warszawy, a drugi szkoły opiKĆił: w tedy Ks. K o ł ł ą 
t a j  chciał K o s t e c k e g o  umieścić w sem inaryum  nauczy- 
cielskiem. Gdy jednak tenże nie m iał ochoty poświęcić się 
tem u zawodowi: wówczas Ks. K o ł ł ą t a j ,  k tó iy , jak  wi
dać, polubił młodzieńca i zajął się szczerze jego losem , 
namówi! go do praw nictw a; a jako przygotowanie do niego 
zalecił mu. żeby się wyuczył Gieometryi praktycznej. J a 
koż, idąc za tą  radą , ćwiczył śfę w tej nauce pod sterem  
S z c z ę s n e g o  R a d w a ń s k i e g o ,  profesora M atem atyki 
niższej w szkole głównój, tudzież gieom etry przysięgłego 
Gdy zaś komisyja edukacyjna, chcąc podnieść podupadłą 
wśród zaburzeń w  kraju akadem iją krakowską, wynrawiła 
do Krakowa 1777 r. Ks. H. K o ł ł ą t a j a ,  aby w niej sto
sowne do potrzeb czasu i stanu nauk zaprowadził zmiany; 
a zarazem na końcu 1779 r. wezwała do nauczania ana
tom ii, chirurgii i położnictwa w tejże szkole głównej Dra 
R a f a ł a  C z e r w i a k o w s k  e g o :  wtedy K o s t e c k i ,  odgadł
szy w zawodzie lekarskim swoje właściwe powołanie, po-

‘) Beri. klin. W°uh. 1873, Nr. 27.

rzue:ł  szkołę m atem atyczną przeniósł się do szkoły le
karskiej ' . . . . . .

I  w tem  swojem postanowieniu K o s t e c k i  doznał 
względów i życzliwości Ks. H. K o ł ł ą t a j a .  A lbowiem ten 
zaraz go polecił Cz e r w i a k o  w s k i e m u ,  który K o s t e c 
k i e g o ,  jako swego pierwszego ucznia przyjął serdecznie i 
wspierał go radą  i czynną pom ocą, aby go usposobić na 
swego prosektora. Jakoż , gdy wkrótce potem C z e r w i a -  
k o w s k i  zaczął uczyć anatom ii, m iał z niego wielką po
moc,  tak przy dem onstracyjach, jako i w urządzaniu g a 
binetu anatomicznego. Lekcyje te  dawał Cz e r w i a k o  w s k i  
w am fiteatrze, umyślnie na to wystawionym w gm achu 
pojezuickim, przy kościele św. Barbary, w którym znajdo
wał się zarazem szpital akadem icki. Wszakże zdolny i 
gorliwy K o s t e c k i  był zarazem pomocnikiem C z e r w i a 
k o w s k  i e g o  przy nauczaniu chirurgii i położnictwa.

W półtora roku potem przybył K o s t e c k i e m u  nowy 
obowiązek, gdy Dr. J ę d r z e j  B a d u r s k i ,  fizyk i rządca 
szpitala św. Barbary zrobił go swoim adjunktem , a wkrótce 
potem  pornczono m u jeszcze dozór i utrzym ywanie w po
rządku gabinetu anatom i znego i narzędź chirurgicznych, 
tudzież powtarzanie z uczniami lekcyj patologii ogó lne j, 
wyiiładanej przez B a d u r s l d e g o .

W śród tych prac, które jednak znakomicie wykszał- 
ciły K o s t e c k i e g o ,  otrzym ał tenże stopień doktora m e
dycyny w r. 1788, d. 19 Lipca.

A to li, nim  jeszcze pozyskał ten stopień naukowy, 
już mu powierzono dozór nad szp ita lem -akadem ickim , 
przenesionym tymczasem do byłego klasztoru K arm elitów  
bosych na W esoły, zwanego odtąd  szpitalem  ś. Łazarza.

Zaledwie został doktorem , fbo zaraz w roku nastę
pującym 1789), aliści zarząd szkoły głównej powołał go 
na zastępcę profesora chirurgii i położnictwa, tudzież m ia 
nował go fizykiem szpitala przerzeczonego z pensyą roczną, 
wynoszącą ‘2 0 0 0  złł. poi., oraz mieszkaniem w tym że gm a
chu, stołem  i opałem bezpłatnym ; a komisya edukacyjna, 
zatwierdziwszy tę  uchwałę, rozkazała K o s t e c k i e g o  za
mieścić na e tade.

W  tymże roku 1789, po śm ierci Dr. B a d u r s k i e g o ,  
władze akadem ickie oddały K o s t e c k i e m u  zupełny rząd  
szpitala i wezwały go do zastępowania profesora patologii 
i te ra p ii, tak  ogólnej, jako i szczegółowej, tudzież kliniki 
lekarskiej, z dodatkiem drugich 2 0 0 0  zł. poi. do płacy 
rocznej.

■j : • Od roku tedy 1789 K o s t e c k i  pełn ił obowiązki pro
fesora ch irurg" i położnictwa, jakoteż’ profesora patologii 
i terapii, tudzież kliniki lekarskiej, wreszcie lekarza, chi
ru rga i położnika w tymże szpitala, aż do r. 1791.

Zastępując profesora patologii, terap ii i kliniki tak 
zwanych chorób wewnętrznych przeszło półtora roku z za
dowoleniem zwierzchności swojej i tusząc sobie, iż przezto 
nabył prawo d o 1 paten tu  na profesora rzeczywistego; bo 
przez ten czas przekonał dostatecznie władze akadem ickie
0 swych zdolnościach dobrych chęciach: podał prośbę do 
kolegium  fizycznego, o zalecenie siebie komisyi edukacyj
nej i wyjednanie m u nominacyi na urząd powyższy.

W szakże, gdy profesorów szkoły lekarskiej prosił 
szczegółowo o przychylenie się do tej prośby: wtedy m ię
dzy innemi Dr. W i n c e n t y  S z a s t e r ,  profesor anatomii
1 fizyologii, oświadczył m u. iż, nie mogąc dłużej uczyć ana
tom ii dla słabości zdrowia; życzyłby sobie zam iast niej 
wykładać patologiją; zachowując sobie nadał fizyjologiją. 
Zapytał więc K o s t e c k i e g o , . ,  czyby w takim  razie nie 
podjął się uczyć anatom ii? Zagadnięty tak niespodzianie 
K o s t e c k i ,  przystał warunkowo na to przełożenie; lecz żą
dał rychłego rozstrzygnięcia pytania powyższego.

A toli po niejakim czasie odebrał następuiącą odno- 
wiedź od kolegium fizycznego, wydaną pod dniem  17ym
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Października 1790 r. „Przeczytawszy K ollegium  notę JP . 
K o s t e c k i e g o  D. M. zastępującego katedię Patologii i 
Terapii, proszącego o zalecenie Go do patentu na tęż ka
tedrę. Lubo K ollegium  odkłada odpowiedź swoją do m a
jącej się wygotować m yśli i projektu względem tej kate
dry, Jaki. kolwiekby jednak zaszły w tej mierze ułożenia, 
K ollegium  oświadcza swą pam ięć na rzetelne zasługi i prace 
JP . K o s t e c k i e g o . "  Była to więc nieśm iała i grzeczna 
odmowa.

Gdy więc sprawa ta  przewlekała się, K o s t e c k i ,  nie 
m ogąc doczekać się odpowiedzi stanow e-ęi, korzystając 
z feryi Bożego N arodzenia, ku końcu Grudnia tegoż roku 
udał się do Warszawy. Tu staw ił się u a łonków  kom isji 
edukacyjnej: mianowicie u Ks. M i c h a ł a  P o n i a t o w s k i e 
g o , biskupa płockiego; u Ks. A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o ,  
jenerała  ziem podolskich; u I g n a c e g o  P o t o c k i e g o ,  
pisarza litew skiego; u I g n a c e g o  P r e b e n d o w s k i e g o ,  
m arszałka rady n ie u s ta ją ie j, u S z c z ę s n e g o  O r a c z e 
w s k i e g o ,  tudzież u Ks. H u g o n a  K ol  1 ą  t a j  u, i u wszyst
kich tak korzystne o sobie obudził m niem anie: że wiesz ie 
ta  najwyższa władza, kierująca najwyższą oświatą naro
dow ą, na swem p. siedzeniu, odbytem w m iesiącu Marcu 
roku następnego (1791) ,  uchwaliła wydać mu patent na 
profesoia rzeczywistego tych nauk, któiych uczył dotąd jako 
zastępca; wyznaczając mu 8 0 0 0  złp. rocznej pła y

Podczas feryj r. 1791 K o s t e c k i  wyjechał do W ie
dnia ,  dla poznania bliżej tam tejszego uniwersytetu i in
nych zakładów naukowych, tudzież szpitalów; co run u ła
tw ił szczególnie Dr. G o l t z .  lekarz nadworny Ks. A d a m a  
C z a r t o r y s k i e g o ,  przy nim  w tej stolicy bawiący. Po
dróż ta  posłużyła K o s t e c k i e m u  ku zaprowadzeniu lep
szego porządku w szpitalu św. Łazarza.

Gdy na mocy uchwały sejmu czteroletniego ustano
wiona koruisyja policyi, jako opiekująca się w szystk im i 
szpitalam i w krajach rz p lite j, zesłała też do Krakowa swo
jego organizatora, a ten zm ienił porządek w szpitalu po
wyższym przez władze akademickie zaprowadzony: szkoła 
głów na, widząc w tem  w Ł.ieianie się w jej władzę, uża
liła  się na to przed komisyą edukacyjną; a  ta, uznawszy 
słuszność po stronie akadem ii, kazała przy wrócić porządek 
dawniejszy.

A toli wkrótce potem zjechała do Krakowa, ku bliż
szemu rozpoznaniu istoty sporu, nowa kemisya wydelego
wana z ram ienia komisyi policyi i kom isji edukacyjnej 
w osobach M a r c i n a  B a d e n i e g o  i Ks.  S e b a s t y a n a  
S i e r a k o w s k i e g o .  Ci komisarze zażądali od szkoły głó
wnej wykazania prawa do zarządu szpitalem , tudzież zro
bienia wniosku do urządzenia jego. Pierwszą z tych czyn
ności zajęli się Profesorowie J a n  Ś n i a d e c k i  i S z c z ę s 
n y  R a d w a ń s k i .  D ruęą  wykonał K o s t e c k i .  W ypraco
wany przez się projekt przedłożył Księciu Prymasowi M i- 
c b a ł o w i  P o n i a t o w s K i e m u ,  jako prezesowi komisyi 
edukacyjnej Tenże nie uznał szpitala ś. Łazarza za zakład 
wyłącznie dobroczynny, lecz/ 1 głównie za zakład uaukowy 
i szkołę główną przy narządzi* nim [lozostaud. Tym spo
sobem przywrócony został dawny porządek i wszystko po
zostało tak, jak  było przed wdaniem się w tę  sprawę ko- 
i  syi policyi.

(Dokończenie nastąpi)

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Przedmiot do przyszłego zjazdu współ-narodowego.
Delegowani przez Rząd pruski na ostatni zjazd międzyna 
rodowy wiedeński przedstaw iają w sprawozdaniu złożonem 
urzędowi kanclerskiem u, aby potrzebne kroki przedsięwziął, 
celem umieszczenia na porządku dziennym najbliższego

kongresu kwestyi przemysłowego zużytkowania arazeniku: 
bo tenże nie mniej szkody przynosi życiu i zdrow iu, jak  
choroby zaduchowe i przyrzutow e; ja k o te ż , ponieważ po 
odpowiednich zdrowotno-policyjnycb środkach w takim tylko 
razie skutku spodziewać się można, gdy jednozgndnie przez 
wszystkie państwa cywilizowane będą zarządzonemi. ( Beri 
klin. W  och. N. 2. 1874.) _ _ Dr. Grabowski.

* P e t t e n k o f e r .  O d w ie trz a n ie  k w a se m  s ia r k a w y m .
P. zachwala bardzo S02 do oduietrzauia zamkniętych p rze
strzeni razem z zawartem i w nich przedmiotami; ale we
dług doświadczeń zrobionych przy siarkowaniu beczek do 
wił a i wełny owczej, potrzebabardzoznacznyc.il ilości (15 
do 150 grm. siarki na m etr sześć, przestrzeni): a zatem 
przestrzeń, mająca nię odwietrzać, musi być poprzednio 
opuszczoną przez ludzi. (B ayr. In t. BI. 40, 1873).

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

O niebezpieczeństwie uciskania tętniaków Inku 
aorty. Dr. T i l i a u x  dostaje chorego z tętniakiem  luku 
wstępującego aorty, z przedziurawieniem mostka. Dla stwier
dzenia w obec uczniów rozpoznania, wypróżnił po dwakroć 
tętniak, za pomocą przyciskania go ręką. Nagle twarz cho
rego się zm ienia; nie może już dokończyć rozpoczętego 
zdania usta zostają otwarte, oczy bez wyrazu, rysy twarzy 
nieruchome, występuje bladość śm iertelna, całe ciało staje 
się nieruchomem. Porażenie wystąpiło po stronie lewej, a 
następnie przeszło na stronę praw ą. Po kilku godzinach 
porażenie się zmniejszyło, ale pozostała przez kilka dni 
najzupełniejsza afazya. Tillaux tak  sobie tlómnczy te przy- 
pady: że skrzep tętniaka, rozdzielony przez naciskanie, po
płynął do podstawy mózgu i stał się powodem niedokrew- 
ności w zrazie mózgowym przednim od strony lewej, a n a 
stępnie przypadów apoplektycznych. Przy oględzinach od
bytych w miesiąc później, po śmierci z wybroczenia krwi 
na mózg, okazało się, że ten skrzep został całkowicie wes- 
sanym. Wyciąga ztąd autor tę  naukę, że w badaniu tę tn ia
ków wielką należy zachować oględność. (G. d. hop. 117,
1873.) Dr. A. Ki •emer.

Wspominki historyczne.

27 Stycznia 1771 r. umarł w Krakowie Jan Ca me l i n ,  
Dr. filozof, i med., Prof. Botaniki i Anatomii w Uniwersytecie 
krakowskim.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 27 Stycznia.— Strzegąc się zarówno 
różowego optymizmu, jakoteż zbyt czarnego pesymizmu, 
przyznać wypada, że peryodyczne piśmiennictwo lekarskie 
polskie w ostatnich czasach wydaje co roku nie wielką 
wprawdzie,  ale zawsze pewną liczbę prac i spostrzeżeń go
dnych uwagi i zasługujących na pomieszczenie obok prac 
wydawanych w innych krajach. Jednakże język, w którym 
takowe są ogłaszane, staje się przyczyuą, że wiadomość 
o tych pracach ogranicza się do szczupłego koła czytelni
ków polskich i nie przechodzi po większej części do pism 
zbiorowych na zachodzie wydawanych, rejestrujących w koń
cu każdego roku chocby nawet najdrobniejsze nabytki ka- 
zuistyczne. Powyższe względy mając na uw adze, Towarzy
stwo lekarskie krakowskie na posiedzeniu swem odbytem 
dnia 21 b. m. wyznaczyło komisyą, mającą się zająć stresz
czeniem w języku niemieckim ważniejszych rozpraw spo
strzeżeń zamieszczonych w polskich czasopismach lekars
kich,  jakoteż w osobnych drukach, w ciągu roku 1873, 
celem podania tychże^ streszczeń do Roczników Schmii łta
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albo du Sprawozdań rocznych Virchowa i Hirscha. Raz 
jeszcze powtarzamy, że zbyteczna w tej mierze skromność 
była D y  niestosowną: albowiem, bądź co bądź, tyle można 
powiedzieć, że nie jeden spostrzegany u nas przypadek 
przydać się może do ogólnej kazuistyki tej lub owej choroby, 
tej lub owej operacyi, sposobu leczenia itd. Mamy zresztą 
w tej mierze przykład podobnego sprawozdania z prac 
szwedzkich, a po części i rosyjskich, zamieszczanego w pi
śmie „ Schmidt''s JohrbucJier.11 Z samego zakresu pracy 
podjęti w ten sposób przez komisyą Towarzystwa lekar
skiego krakowskiego wynika, że nie może ona być tak ob
szerną i g run tow ną, jak  niegdyś „Obraz postępu nauki le
karskiej, o ile nań wpłynęły prace lekarzy polgkich,11 ogła
szany przez Prof. Dr. J ó z e f a  M a j e r a  (Trzylecie lsze 
1837— 1839. Kraków, 1840 — Trzyłecfe 2gie 1340— 1842. 
Kraków, 1843), zwłaszcza, że czas nagli i zadanie najda
lej do dnia 1 Kwietnia r. b. musi być spełnione. Ta krót
kość czasu sprawiła też , że komisya Towarzystwa będzie 
musiała głównie ograniczyć się do artykułów ogłoszonych 
w c z a s o p i s m a c h  lekar. polskich; ktoby zaś z autorów 
polskich życzył sobie zwrócić w tym względzie uwagę ko- 
misyi na swą pracę, osobno ogłoszoną, ten zechce nadesłać 
egzemplarz tejże pod adresem „Redakcyi Przeglądu lekar
skiego w K rakowie11 najdalej do dnia 1 Marca r. b.

Na posiedzeniu Rady miejskiej, w d. 22 b. m. odby- 
tś ra , odesłano wezwanie Wydzi iłu krajowego, aby Rada 
miejska oświadczyła się, czy chce przystąpić do rokowań 
o odebranie szpitala powszechnego pod zarząd gminy, do 
komisyi złożonej z 6ciu członków -Do komiayi tej ,  której 
przewodniczyć ma Prezydent miasta, wybrano: Dra Szlach- 
towskiego, Dra Biesiadeckiego, Dra Oet-tingera, Radcę m. 
W entzla, Dra W aischauera i Radcę m. Friedleina. Na 
temże posiedzeniu upoważniła Rada Prezydenta miasta do -  ̂
rozpisania konkursu na opróżnioną posadę lekarza miej
skiego na Kaźmierzu, ktorego zastępuje tymczasowo Dr. 
Paszkowski, ltkarz-potnocnik w szpitalu św. Łazarza.

* N e k r o l o g i a ,  W W arszawie umarł dnia 15 b. m., 
w 34 roku życia, Dr Stanisław S w i e t l i c k i ,  zdolny i za
cny lekarz, b. asystent kliniczny Prof. Chałubińskiego, Nie
które prace jego ogłoszone były w „Kunice u wychodzącej 
w Warszaw ę.

W Bonnie zmarł nagle M a k s .  S c n u l t z  e, ogólnie zna

ny Profesor Anatomii i Histologii, w wieku la t 48, na p rze
szywający wrzód żołądka.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że dnia 23 b. m. 
w Berlinie zm arł nagle Dr. Zygmunt R a  d z i e j e w s k i, Do
cent Farmakologii i Chemii lekarskiej w tamtejszym Uni
wersytecie, proponowany, jak  wiadomo, na Profesora kliniki 
lekarskiej w Krakowie przez tutejszy wydział* lekarski. 
Szczegóły biograficzne o zgasłym przedwcześnie koledze 
podamy w następnym Tirze.

J l / t i f l e i l l i e .  W Mnichowie od d. 11 do 18 Stycz. 
r. b. zachorowało na c h o l e r ę  212 osób, umarło 100.

KORESFONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Do Abonentów z r. 1873. Obecny komitet redak
cyjny zmuszony jest oświadczyć, iż wina tego, że wielu 
prenumeratorom dotycliezas dwa ostatiće Nra Przeglą
du lekarskiego z r. 1873 doręczonymi nie zostały, nie 
ciąż,v na nim, ale na byłym nakładcy Przegl. lek. ,  ze 
strony którego Tow. lek wielu zawodów doznało;—za
razem oświadcza, iż dołoży wszelkich starań, aby nadal 
Ekspedycya Przegl. lek. w porządku i regularnie się od
bywała. Wszyscy Abonenci, którzyby dotychczas nie 
otrzymali ostatnich Nrów Przeglądu z r. 1873, lub któ- 
rymby pojedynczych Nrów z tegoż roku brakowało, zechcą 
się zgłosić do 15 Lutego 1874 r. do Redakcyi Przegl. lek,

W. Itr. S. w Poznaniu. Pizedpłala z przesyłką na „Pr/egląd 
lekarski" wynosi w Prusach rocznie 4 tal. Wó *srehr. gr.; półro
cznie 2 tal. 15 srebr. gr ; kwartalnie 1 tal. 10 srebr. gr.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie zwy
czajne posn-d/enie d. 4 Lutego we Ś r o d ę  o godz. 5 -ej, 
na którem  odbędzie się dyskusya: 1 ) nad wnioskami ko
m itetu  względem wyznaczenia nagród w myśl s ta tu tu , oraz 
względem ustanowienia komisyi term inologicznej: 2 ) nad 
przypadkiem tętniaka luku aorty prze 'stawionym przez kol. 
M e r u n o w i  cza;  następnie 3) kol. M e r u n o w i c z  poda wia
domość o przypadku otrucia arszenikowego, uleczonego p rą
dem przerywanym.

Redaktor odpow iedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.
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Wyciąg ze Irzech galuitkow ehiny. jj}
Potrójny E l h i r  pokrzepiający, p osilny i przeciw gorączkow y

jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, (|(l 
skuteczność doświadczona zost na w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, Ib 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia,; newral- ”  
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi-

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. */
CHININA (7 7 T J T  A yT T M " w połączenia przeciw niedokrwistości, ble- ■ 
LARCOHE ł4 f f l jD i tŁ lJ f f l J I i  dniey, w wieku krytycznego przejścia, słabo-

ściom skrofulicznym i t d .  (jjj
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów D 

aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie w składzie matę- Y 
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościekiego; w K jowie: v
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków, we Lwowie: w aptece g. 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w aptece (Ul

p, Dr Mankiewicza. 11 (8—48) ^
' S S S c O

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszl ouporczywym 

katarom, kokluszowi , nerwowej \Try tacy i na
czyń placowych i wszelkim cierpieiuom pier- 
s zo ip y tH . 9 (11 — 24)

Do^.ać można w Paryżu, u Dra Chable, 
ulica Yivienne,Kd; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka ; w? Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
m„ti ryałów aptecznych PP. Galie i L. Spiessa 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa

ZAKŁAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co
dziennie świeżą w fiołach po 1 zlr. wysełam.

M aurycy Hay
Lekarz. 14(1—)
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VI NS?Titi>esKD’0  S SI
(Jzlonkii Akaśleinji medycznej pazjzkifej, prolesura w sz.Kflie feifmaeji.

Są to najlepsze wina ~~ chinie; i'Ozbiory porównawcze, uskutecznione w praco
wni akademji lekarskiej, wykazują iż takowe zawierają ,sześć. razy więcej •pier
wiastków skutecznych, aniżeli mne przetwory tego rodzaju , jak wina, syrupy 
najbardziej nawet wziętośCi nająra. I to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 
nadawaną im przez lekarzy wszystkich k'rajów.— Przysposobione [na winie Ali-

przecucz . . . .
Cieniach, chorobach nerwowych , w ciężkińm zdrowienmc\wie , w niestrawności,, 

j w nerwobólach żołądka opornych gorączkach, e tc ..
! WINO ŻELEZISTE 0SS1ANA' HENRY Kina, Żelazo i Djastazs.
; 2  wybornym skutkiem w błędnicy, w upłiiwach, w utruJiiioneru miesiączkowaniu, 

o wieku podeszłym, w bi&knoislości, 10 imjmszcze.iiu. Jest wyoornym środkiem 
t podineoHijąćym narząd ner.vowy ośrodkowy i oowodowy.

Wino jodowe Owiana Henry-Kina-jod i djal.taza. — j|Łr zołzy, choroby kości i 
1 narządu mleczowego, na krzywicę, uwięfi, choroby dzieci wólowałycn, nerwiowatych 
I osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiini niespodziewane skutki 
j w najcięższych suchotach. Zobhć£'przepis umieszczony na każdej butelce, 
i Skład: F. F o u r n i e r  et Cie 56 rue d’ Anjou St. Hoimre.

Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach m iteryał. aptec/.. pp Galłego i 
| Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Martcigńczyków Braci ; w K r a k  o w i e  w aptece 
1 p. J. Trcmczyńskiego; we L w o w i e  w aptece p. ółikolascha , 3 (18—24)
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Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia
zwanego §■

| „Winem ściągająco-otiżywczem BugeauiTa,* i
w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- f l  

gających,— trudność ta już więcej nie istnieje. 13
Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- j j  

niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem p. zez najznako- |c | 
mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- g |  
rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- g  
stępnych chorobach : w  n i e d o k r e w n o ś o i  , w  c i e r p i e n i a c h  
n e r w o w y c h ,  n p ł a w a c h ,  w  p r z e w ł o c i B n e j  b i e g u n c e ,  s  
w o s ł a b i e n i u  ę i c i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  S  
w  g n i l c n ,  w  z o ł z a c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególnych, jakie się nie z n a - ^  
chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu teg o -S  
leku, zapisywać go pod nazwą: j | j

„Wina ściągająco-odżywczego Bug(‘aad’a.“ g
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a ę j  

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudź’ to chciwość niektórych prze- | §  
I mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- |1§
| g  których niesumiennych pośredników. fjj

Ę  S k ł a d  g ł ó w n y  w Krakowie w aptece p J. Traurzyńs kiego; we Lwowie p j
Ul w aptece G. Mikolaschu; w Warszawie w składach m°teryałów aptecznych p p . g  
%MFe,d. Aug. Gallego.i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych H  
P i  G. Grużewskiego i w aptece G. Cto-ościnlriege; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk\Ę|  
jp |b rac i; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Sarcikowskie.go i w ap- j j |  
l^ .tece p. Dra Markiewicza, 5 (18—24). |§]

i JH'* ygg-;-1 ! S !! L1

p

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  bóle 
w k r z y ż a c h  etc. 8(11 —24).

Znajduje się w tVarszawie w składach 
materyałów aptecz.nych PP. Ferd. Aug. Gal- 
lego, lj. Spiessa i Mrozowskiego', w Krakowie 
w apioce p, Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów apteęznych braci Marcińczylców.

BE P.U R JI F
Dr.rCHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.

Syrop ten leczy chro-  
sty,  l i sza j e ,  w y r z u 
ty a y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (10—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że- 
la7.a leczy r z e ż ą c z k i 1 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w apt -ce braci Marcińnzyków, we Lwo
wie w apte&e p. Mikolasch', w Krakowie w ap
tece p. Ti auczyńskiego,

sr, Ó £ S £ S a S £ S S S £ S S S 2 S S S £ S 5 S S S O

i. ► L U S I d e‘V •. f t , . '. i , ; ' • • ffl-1' 1 -• -U

<nft>A -i u

a
a
a

•A

a
aaa

3,
a
aaa

;<d‘ %
p  s

o S p 
■£ -^.5 *
r£ £ ^  TO £
S-S 3N .2 § ^“ > CJ O

“ £ bo

'O = ^  “^ .. te ° 03O * r~) S N M
812 ®
s
tf
£ es
Oj  j£
3  s

o <x> pi o
S g-N 05 “ I

„Ą o  '

O
S 2

S
S- O, ^£. CO

h. M .h  (> N CS Hd
<u -K j? <

C <3

■w:‘ z

% " ■  z
c f d t l g

i i
^ i i

® o Sia•r—.r— ^  rrj <S3 s.
5 ^*-e O 1) L '0 '0-  'ffl t,

- I P i 05
*** o i *

, _ bJD ® . S
'1  S -2 ,  o  o  Dh C

“ CO jsj *S
t«S

3 1CC ‘O (~H O* 0-̂ 3 CC -es.
■5 2 2 'S .I

» |  "o ® >
^  S s  * g  

I 5 ^ >rH 'o

p
'Or*̂
O

® 9

.2 8  ̂
N > S  •
co o  i i^ C)« O <» S5 0>
£ A

' o
Oj ® <l) N O - h  ® 0> > U +* o co CL o

CC ^  

n4 2  ^to 'r'
P  ^•N o O
£ :s? S m -

fe JCO ^ S
8Ś So

LOa
01
Cł
K
8

aa
>-0

ifl

ir>

o
Q

8
8a

B © S 2 S 3 2 s e 2 S 2 S 2 S 2 S S S 2 S E S H S ą 0

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelda.



Nr. G. W  Krakowie, dnia 7 Lutego 1874 r.

BIURO RED AKCYZ, 
w Krakowie

Ulica Górnych łiłynów, 
Nr. 122.

Ekspedycya miejscuwa 
w Krakowie 

w księgarni W go  
Stanist. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
■wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. JagięU.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusta.

Rckopism y  zw raca ją  się  tylko 
w Bkutek w yraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w Warszawie » ksirgarni

Gebethnera i Wolffa,
W Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w y n o s i:

'W  K rakow ie rocznie . złr. o c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w arta ln ie  . .  1 .  60 .  _

Cena w Państwie lustry ackiem
z p rzesy łką  pocztow ą 

ro c z n ie "  . . . .  z Ir. t» cent. bu w. a.
pó łrocznie . . .  „ 3 n 30
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A . Piątkow skiego tee Lwowie, Z. K ostkow- 
akiego, H aasenste ina  i VoglerR i R. M os- 
sego w W irdniu, w reszcie A dm inistracya 

D ziennika P oznańskiego w Po%naniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 6 centów  
oprócz 30 cen t. opła ty  stemplowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Sprawozdanie o m chu chorycli i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Obaliński, lek. ord.

(Ciąg dalszy.)

14- N o w o t w o r y  p jaw iają się w szpitalu śgo Ła
zarza stosunkowo d la teg o  tak  rzadko, że przeważna ilość 
chorych te r .  chorobami dotkniętych przedstawia się w am- 
bulatoryum  klinicznem , zkąd przypadki do operacyj przy- 
da+ne wybierane bywają do stałej k liniki, przypadki zaś 
zaniedbane i zastarzałe próbują dopiero w drugim  rzędzie 
szczęścia w szpitalu: ztąd  to pochodzi, że dużo bywa przy
lądków nieprzydatnych do operacyi; dopiero ferye, podczas 
których ustaje ruch chorych w zakładzie klinicznym, przy
sparzaj; szpitalowi więcej przypadków operacyjnych.

Opierając się na własnych rozpoznaniach, które ro
b iłem  za pomocą badania wzrokiem i dotykiem , jako też 
na zasadzie przebiegu choroby, zestawiłem należące tu  cho
roby według system u Luckego, który m ało co różni się
od system u podanego przez Virchowa.

Sprawdzić rozpoznania przed wykonaniem operacyi 
niepodobna: albowiem w szpitalu  nie m a drobnowidu.

W szystkich przypadków razem było 27; z tych było 
mężczyzn 16, a kobiet 11. W yszło wyleczonych 13, z po
lepszeniem  1, niewyleczonych 10, um arło 3.

U k l e j  {polypus) uważano tylko w jednym  przypadku 
u młodzieńca, który od la t dziesięciu cierpiał na cieczenie
z ucha. Ni 3 poddał się operacyi.

C h r z ą s t a k  rozpoznałem  u 60-letn iej kobiety, oka
zującej sadzel wielkości głowy dziecięcia, zajmujący pier
wszy członek palucha u ręki lewej i odpowiednią kość śrdd- 
ręcza; a to na tej zasadzie, że 1) takie nowotwory w tern 
m iejscu często się zdarzają; 2) że sadzel w dotknięciu był 
tw ardo-sprężysty i 3) że powierzchnia jego była guzowatą, 
iakby zrazikowatą. Ponieważ ria powierzchni były owrzo
dzenia, z których powstał dosyć duży krwotok, i ponieważ 
stan  ogólny z każdym dniem  się pogarszał: przeto wyko
nano am putacyą w dolnej ./, części przedram ienia, po 
której rana zagoiła s’ę bardzo pięknie w kilka tygodni.

R a k  był przedm iotem  leczenia w 16 przypadkach. 
Trzynaście razy przedstaw iał się jako rakowiec (epithelioma, 
ulgus rod en s ),  i to raz na skroni, raz na nosie i policzku, 
2 razy na powiekach, 2 razy w oczodole i gałce ocznej, 
raz na szczęce górnój, cztery razy na wardze dolnej, dwa 
razy na kończynie do lne j; największa liczba chorych tu  
należących była między 45 a 52 rokiem życia.

R a k  w ła ś c iw y  (scirrhus) uważano: dwa razy na 
sutku (u chorych m ających 50 i 80  lat), a raz na prąciu  
(u chorego 70-letniego).

Leczenie było przeważme operacyjne, i ta k : utwo
rzyłem  dwa razy powiekę nową ze skóry wyciętej z czoła, 
po usunięciu nowotworu na powiekach; pokryłem ranę po 
wycięciu raka na skrzydle nosowem policzku p ła tem  skóry 
z pobczka wziętym. Dwa razy wyciąłem samę wargę dolną 
rakowcem za ję tą , a raz równocześnie wypiłowałem Kawa
łek szczęki do lne j; w dwóch przypadkach utworzyłem wargę 
nową sposobem Brem sa, a raz sposobem Blasiusa. Dwoje 
chorych wyszło wyleczonych; tylko 70-letn i starzec, k tó
rem u wypiłowałem kawałek szczęki dolnej, um arł trzeciego 
dnia w skutek wyniszczenia sił

Raz odjąłem  pół prącia za pomocą noża (amputatio  
penis), a  dwa razy wykonałem am putacyą na odnodze dol
nej (amp. femoris et amp. cruris), u wszystkich trzech 
z pomyślnym skutkiem. Nie zgodzili się na doradzone ope- 
racye dwaj chorzy, którym  trzeba było wydobyć gałkę 
oczną (esestirpatio bulbi) ;  jakoteż chory, u którego zajęta 
była nowotworem szczęka górna razem  z podniebieniem.

Niemożebnym byl ręKoczyn u 5 2 -le tn iego  gó rala , 
którem u zniszczył rakowiec w ciągu la t 4-ch  wargę dolną, 
część górnej i policzka, i u którego obrzmiałe były g ru 
czoły podszczękowe. W dwóch przypadkach używałem od
waru kory zachwalonego podówczas przez lekarzy am ery
kańskich /;Condurango,“ które sprowadziła Dyrekcya szpi
ta li na moje przedstawienia. O trzjm aw szy szczupłą ilośó 
leku, mogłem doświadczenia robić tylko w dwóch przy
padkach. Lek ten  stosowałem jużto wew nętrznie, jużto 
zewnętrznie, dając 15 ziarn na 3 uneye wody, do wyży
cia w ciągu 24 godzin.

■ Jeden chory z rakowcem ua stopie używał leku tego 
przez trzy tygodnie , lecz bez sku tku ; przeto odjęto m u 
stopę. D rugi, z wrzodem rakow atym  na skroni, używał 
leku tego przez sześć tygodni; skutek był tak i, że wrzód 
w ypełnił się brodaweczkami bujnem i i czerwonemi tak, iż 
przesadziłem  na nie dwa p ła tk i skóry zdrowej, które się 
bardzo pięknie przyjęły i rozrastać poczęły. Podczas tego 
używał chory dalej odwaru tego, jak  p rzed tem ; gdy je d 
nak przesadzone p ła tk i skóry znów od brzegu niknąć po
częły, wyciąłem wrzód cały aż do kośc i; na czystych b ro - 
daweczkach zaszczepiłem znów skórę w kawałeczkach, po
czerń się rana zagoiła.

Jeżeli więc lek ten  z tych doświadczeń dwóch nie 
okazał się całkiem skutecznym ; to  nie można m u odmó
wić, że popiera wytwarzanie ziarniny, co w obec doświad
czeń ostatnich F n e d r e i c h a  ( Berliner Jcl W chft. N r. 1, 
1874), większego nabiera znaczenia i zasługuje na uwagę 
lekaizy , osobliwie ty ch , którzy w szpitalach i klinikach 
m ąią  sposobność robienia doświadczeń. Dodać tu  wypada, 
że w zadawce powyżej przytoczonej lek ten  nie sprawia 
żadnych zaburzeń w trawieniu.



Dwie kobiety, które okazywały sutki zajęte rakiem  
zadawnionym i już n ieporuszalne, nie mogły byó opero
wane i um arły po krótkim  pobycia w szpitalu. U  jednej 
nie robiono rozbioru zwłok, u drugićj wykazał te n ż e : guzy 
rakowate w tórorzędne w w ątrobie i zapalenie ropiaste
opłucny.

B r o d a w k o w c a  (papillom a ) było trzy  przypadki
od wielkości orzecha aż do wielkości ja ja  kurzego i to raz
na powiece do lnó j, raz na pośladku i raz powyżej kostki
zewnętrznej. Po wycięciu nowotworów, rany wygoiły się p ię
knie u wszystkich.

M i ę s a k  (sarcoma) był rozpoznawany, jeżeli sadze! 
rósł prędko i okazywał m iękką, lub też naprzem ian z tw ard- 
szemi guzam i pomięszaną sprężystość, albo nawet chełbn- 
tan ie  obok bardzo nieznacznie, albo wcale nie obrzmiałych 
gruczołów u osób w wieku uiepodesziym:

a) P. M., la t  28, żona wyrobnika, okazuje od 6-ciu 
m iesięcy, w okolicy skroniowej praw ej, sadzel w ielkość 
dużćj pięści, pokryty skorą zaczerwienioną i na samym 
środku okazującą wrzód wielkości 4-centów ki, który tak  
silnie krwawił, iż trzeba było użyć chloriiiku żelaza. W y
cięto nowotwór, uśpiwszy chorą chloroform em , przyczem 
przewiązać m usiano kilkanaście naczyń; zagojenie rany 
przyspieszono przez przesadzenie kilku płatków skóry z ra 
m ienia.

b) Sadze] wielkości główhi dziecięcśj, zajmując^ oko
licę szyi od onojczyka przez szczękę aż do jam y ustnej, 
po części sprężysty, a po części tw ardy, trw a od la t 5ciu, 
lecz doszedł do obecnój n ielkości zaraz w pierwszym roku. 
26-le tn ią  chorą wydalono ze szpitala, jako nieuleezną.

c) Gaz wielkości pięści pod szczęką dolną do poło
wy szyi sięgający, nieporuszalny, bardzo sprężysty, niebo- 
iesny, pow stał od 4„h miesięcy u 50-letniego mężczyzny. 
N ie operowano.

d) Sadzel ku listy , wielkości sporśj głowy ludzkiej, 
po części chełboczący, a po części guzowato twardy, zaj
m ujący bark lewy od przyczepienia m ięśnia naram iennego 
(m . deltoides) aż do łopatki, pow stał przed 4 miesiącanc 
u  25-letn iego parobka. N ie wycinano go.

e) J a n  W ., la t 63 liczący, okazywał sadze! za kątem  
szczęki dolnej, wielkości dużćj pięści, sprężysty, poruszał
by, rosnący w g łąb  i pokazujący się w przesmyku ga id ła  
za lukiem  przodkowym w wielkości sporego jaja. Czas 
trw ania 15 miesięcy, oddychanie u tru d z o n e . Gdy wstrzy
kiwania podskórne zalecanego przez H i i d e b r a n d a  wy
ciągu wodnego sporyszu (Beri. U. Woch. 1872), okazały 
się bezskutecznemi i wywoływały tylko miejscowe zapa
len ia skóry: wydalono chorego ze szpitala.

G r u c z o l a k a  (adenoma) w idziałem tylko jeden p rzy 
padek, jako wól (struma parenchym atosa), który nie był 
przydatnym  ao operacyi.

(Ciąg aalszy nestąpi.)

Brak ujścia odbytnicy; przetoka odbytnicy do pochwy. Przywrócenie 
prawidłowego ujścia odbytnicy; zarośnięcie przetoki odbyto-po-

chwowej.

Opisał Dr. Moarlon (czyt. Murlą), lekarz wojsk, franc. ').
Dzićcie trzydniowe oddaje smółkę z w ielką trudno

ścią i  boleściam i przez pochwę. Międzykrocze równe, bez 
żadnego zagłębi 31n a lub zmarszczek w miejscu, gdzie się 
znajdować zwykło ujście odbytnicy. Szpara srom na prawi
dłowa. W prowadziwszy zgłębnik przez zatokę do odbytni
cy i  "wracając jego koniec ku dołowi, koniec jego wyraż-

’) G. des hóp. 1874. N. 5.

nie się daje wymacać przez skórę międzykrocza. Różki pół 
księżycowatei błony dziewiczej przechodzą na brzegi prze
toki. Oddawanie moczu prawidłowe; odległość dolnego 
brzegu przetoki od pow;er/,chui skóry około 15 m ilim etrów , 
a górny sąsiaduje" d w o rk iem  otrzewny. Przystępując na

| żądanie ojca do operacyi, M. ułożył dziecię, jak  do wy
cięcia kamienia, na kolanach położny P rzec ią ł skórę m ię
dzykrocza w pobliżu k. ogonowej na 25 m ilim . Doszedłszy 
dc dna ślepego odbytnicy, przewlókł przez nie nitkę R a  
utw ierdzenia tej części, oddzielił j ą  nożykiem aż do ścian 

| przetoki, śc iągnął ku dołowi i ro z c ą ł  pomiędzy dwoma 
końcami nitki. Dziecko z krzykiem odbywa stolec. Wymyto 
ranę i przyszyto 6cią ściegam i ściany odbytnicy do brze
gów rany w skórze uczynionej. Górny brzeg przetoai zni- 

? żył się nieco, przetoka, podłużna w kierunku pionowym,
< nabiera kształtu  bard 'ej de koła zbliżonego, okoIo centy-
| m etra  średnicy mającego. Wprowadziwszy do nowo utwo-
| rzonego ujścia odbymicy knotek skubanki umoczony w g li

cerynie, zalecono najskrupulatn iejsze ochędóstwo. Trzeciego 
di.ia po odjęciu szwu okazuje się z przodu zrośnienie czę
ści zszywanych, z ty łu  nie przyszło do tego. Ranę czystą,

| bez obrzmienia, opatrzono gliceryną. 18go dnia zabliźnie-
| nie je s t zupełne, dziecię zatrzym uje odchody, które się je -
| dnak w m ałej ilości dobywają także przez pochwę, zwłasz

cza gdy są rzadkie. Badając przetokę, M. spostrzegł, że 
ściany odbytnicy zakrywają a/3 otworu przetokowego od 
góry;, a  pociągane nieco, zakrywają go zupełn ie , Two
rząc jakby zastawkę. P rzystąp ił więc do rękoczynu dodat
kowego: naciął błonę śluzową odbytnicy w górze na około 

| otworu przetokowego, a  ściągnąwszy w dół, przyszył do
| dolnego brzegu przetoki od stiony pochwy, który poprze

dnio nożykiem odnowiono. Założył następnie gałkę z waty 
| do pochwy, d 'a  podparcia świeżo przyszytej błony do od-
| b y tn icy , i wsunął knotek zaglicerynow any, k tó iy  m a być
| wyjmowany podczas odbywania kału. Po dwóch dniach

zm ienił Sam gałeczkę z waty: bł. trzym a się w dole i po 
l stronie praw ej; po lewej tylko m ały pozostaje otwór, sze-
! rokości 2 m ilim . Co dwa d r . przyżegał jego brzegi ka

m ieniem  piekielnym. Ocbędćztwo największe zachowywała 
i rozum na m atka; po trzech tygodniach wszystko je st zago

jone. W  m iesiąc potem  dziecię m a się bardzo dobrze. 
| Zdziergacz, który był w skórze ukryty, działa prawidłowo,
i D r. A, K iem er.
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PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XIX z d. 16 Grudnia 1873 r.

1. Sekretarz sta ły  zawiadam ia Tow. o uchwale Tow. 
lek. galic., m ocą której Tow. to  udzielać będzie i w roku 
1874 na wydawnictwo ,,P rzeglądu l e k /  subwencyą w kwo
cie 100 złr. płatnych w półrocznych ra tach , lecz nie bę
dzie dopłacało za każdego swojego członka 1 złr. a. w. ty 
tu łem  dopłaty za prenumerowany „Przegl. l e k /

2. Kol. G r a b o w s k i  odczytał sprawozdanie z księ
gozbioru Tow., z którego okazuje s ię , że Tow.  posiada 
226 dzieł, a  372 czasopism i broszur.

N astępnie zdał sprawę z kasy Tow., według którego 
dochody wynosił, 1,372 złr. 28 7, cent, a. w., rozchc Ty 
838 złr. 92, czyli pozostaje w nasię Tow. 533 złr. 36 ' (  
cent. a. w., a zaległości u członków wynoszą z r. 1872 .i 
1873, 211 złr. a. w.

3. N a wniosek kol. B l u m e n s t o k a  uchwalono p rze
słać Prof. Rokitanskiemu dyplom człon ka honorowego ra 
zem z pow nszowan un w języku polskim ; do napisania 
tegoż wybrano kolegów': B lum enstoka, Jankow skiego i 
O ettingera. Dr. Buszek.



PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIA i TERAPIA.
Wilh. Ebstcin i Jul. Muller: O leczeniu miodnicy (diabete* 

mellitus) za pomocą, kwasu karbolowego1).

Chociaż wiadomość nasza o istocie miodnicy je s t bar
dzo niedostateczną; to jednak przypuścić należy, że po
wstanie onej je s t rozm aite i że w wielu razach niepraw i
dłowa sprawa kiśm enia ją  wywołuje. 1 tak np. obecnie roz- 
powszecłuhonem je st pojęcie, że j e d n ą  z przyczyn m iod
nicy je s t powiększenie wytwarzania się cukru w wątrobie, 
bądź przez pomnożenie, bądź, jak  inni sądzą, przez tw o
rzenie się ferm entu cukier wytwarzającego; gdyby się więc 
udało zapobiedz tworzeniu się*fl lub pomnożeniu ferm entu 
cukier wytwarzającego w w ątrobie: toby można spodziewać 
się skutku leczniczego przynajmniej w tych razach, w któ
rych m iodniea z wyż wzmiankowanych przyczyn powstała.

W yniki swych poszukiwań tyczących się kwasu kar
bolowego, które obaj przerzeczeni lekarze na innem m iej
scu podać zam ierzają, zwróciły ich uwagę na lek, o któ
rym  m ow a: gdyż własności onego przeciwkiśnicze (anti- 
fermerdatwe) przewyższają wszystkie inne dotąd  znane istoty.

J uż dawniej w miodnicy używano leku, który bardzo 
zbliża się do kwasu karbolowego, a tym  je s t kreazot. W il
liam  P r o u t  ( Ueber das Wesen und  die B ehandlung der 
Krankheiten des Magens und  der Harnorgane. Leipzig , 1843. 
B eutsch von K rupp. pag. 143), przytacza go pomiędzy 
środkam i, które zwiększone wydzielanie moczu i jego skutki 
zm niejszają, których jednak użycie bezpośrednio nie wy
wiera żadnego wpływu na zmniejszenie ilości cukru w moczu.

G r i e s i n g e r  (Studieu iiber Diabetes. Archio fu r  
physiol. Heilleunde 1859. pag. 51) opisuje przypadek m io
dnicy u  studen ta medycyny, gdzie kreazot żadnego nie wy
w ierał skutku; w którym  jednak  cukier później znikł, gdy 
chory nie m iał czasu zajmować się swą chorobą. W  now
szym czasie w terap ii m iodnicy o kreazocie ledwie wspo
m in a ją , a Juliusz Y o g e l  ( V irc h o w ’s Handbuch der spe- 
ciellen Bathol. u. Therapie. Tom 6. Część 2ga, str. 507), 
wspomina tylko mimochodem, że miodnicy uleczyć nie zdoła.

Mimo to jednak  wyż wzmiankować lekarze posta
nowili użyć kwasu karbolowego w miodnicy, zwłaszcza, że 
się kwas karbolowy różni od kreazotu tem , że nie m a tak 
nicprzyjemnei won', że skiad jego je s t stały  i że w wię
kszych zadawkach bez szkody podawanym być może.

Pierwszy przypadek miodnicy, k tó rą  leczyli kwasem 
karbolow ym , nad wszelkie oczekiwanie pomyślnym skutkiem  
był uwieńczony. D entysta 46 -le tn i dnia 26 Lutego był przy
ję ty  do leczenia. Miodniea nie jest dziedziczną w jego ro
dzinie, dwie z jego siostrzenic są chore na u m yśle ; chory 
nie przypomina sobie, aby kiedykolwiek chorow ał; był 7 
la t w czynnej służbie wojskowej; chorobę, która poczęła 
się od PaźdP ern ika roku przeszłego, przypisuje zm artw ie
nia i troskom. Łaknienie i pragnienie m a zwiększone, jak  
niemniej wydzielanie moczu, którego ośm litrów  w ciągu 
doby oddawał. Pod tym  względem lekarze poprzestać m u
sieli na tw ierdzeniu chorego, gdyż leczono go prywatnie, 
i me miano sposobności sprawdzić jego twierdzeń. Ciężar 
ciała w ciągu choroby znacznie się zmniejszył, gdyż chory 
z początku choroby ważył 204 funtów, a po sześciu tygo
dniach zaledwie 170 funtów. Chory je st kościsty, m iernie 
odżywiony, skarży się na znaczne osłabienie, ślinę lepką, 
m a skłonność do krwotoku z dziąseł, dużo i z łatw ością 
się poci. Razu jednego zebrano 3 cm. sześć, po tu , który 
nie zawierał cukru. Popęd płciowy znacznie zmniejszony.

') beri. U. Woch., 1873, N. 49.
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Badanie moczu wykazało: 
0. wł. Cukru
1,032 2,86 °/c

Podano

Lutego

4 M arca 1,013 —

RoztwojH kwasu karbolowego 
(1,0)300,0 codziennie 6 — 7 ły 
żek stołowych; cała ilość w trzech 
dniach była spotrzebow aną. 
Chory wyżył 2 grm . kwasu kar
bolowego. Pragnienie małe, ilość 
moczu niepow iększona, chory 
w nocy już nie oddaje m oczu, 
łaknienie dobre, skarży się na 
znużenie i osłabienie.
Chory 4go, 5go i 6go Mapn S  me 
brał wcale kwasu karbolowego. 
Od popołudnia znowu zażywa. 
Nie ma pragnien ia; łaknienie i 
o d da wam e moczu prawidłowe. 
Chory 8 i 9go nie zażywał leku. 
Zażywa lek od 9go.

Od dnia 12 M arca począwszy, mocz nie zawiera już cu
kru ; ciężar właściwy w następnych tygodniach wahał się 
m iędzy 1,018— 4,025, w moczu kwaśnym osad moczanów 
stwierdzono. D nia 17 M arca chory oddał w ciągu jednej 
doby tylko 975 gramów. Chociaż wszystkie dolegliwości 
prócz osłabienia ustąpiły , to jednak aż do 31 Marca po
dawano kwas karbolowy. Ciężar ciała w zrastał, dnia 27 
K w ietnia chory ważył 173 funty , a 26  M aja, czując się 
całkiem zdrów, ważył 185 funtów.

26 Lipca chory się na nowo zgłosił i skarży na ślinę 
lepką i krwawienie dziąseł, pragnienie i mocz się wzmaga; 
zresztą dobrze się ma, waży 184 f.; mocz chemicznie ba
dany je s t następujący:

5 M arca 1,025 0 $ % l
6 M arca 1,035 3,3%
7 M arca 1,022 | ł  ’/o(
8 M arca 1,022 0 ,20%

9 M arca 1,025 1-5%
10 Marca 1,020
11 M arca 1,025 0,14%

C. wł.
27 Lipca 1,028

Cukru
025%

Leczenie.
Roztwór kwasu karbolowego 
kryst. 1,0— 300,0 codziennie 
6 — 7 łyżek stołowych.

22 Lipca 1,023 Ślady cukru.
89 L ipca 1,020 Cukru nie ma W szystkie dolegliwości u s tą 

piły, chory przestał brać le 
karstwo.

Od tego czasu chory się już nie zgłosił.
Powyższe proste wyliczenie faktów nie potrzebuje 

kom entarza. N ie podpada najmniejszej w ątp liw ości, że 
w tym  przypadku nie może być mowy o chwilowej, prze
m ijającej , lecz tylko o rzeczywistej miodnicy: za tem  bo
wiem przemawia nie tylko cały szereg przypadłości, lecz 
i  wznowione pojawianie się cukru w moczu (w końcu Lipca), 
kiedy skutkiem  lekowania od 12 Mai ca już się cukier 
w moczu nie pojawiał. Że zaś zniknięcie cukru z moczu 
nie je s t przypadkowem i że miodniea nie tak, jak  w owym 
przypadku u studenta przez G r i e s i n g e r a  uważanego, si
łam i przyrody usuniętą została; lecz że kwas karbolowy 
bezpośrednią stan o v |  przyczynę zniknięcia cukru z moczu 
i innych przypadłości miodnicy towarzyszących: za tem  
przem aw iają następujące okoliczności:

1) Szybsze i wzmocnione pojawianie się cukru w mo
czu na początku leczenia (4, 6, 9 Marca), kiedy chory 
przestał lek zażywać.

2) Natychmiastowe zniknięcie cukru w czasie powrotu 
miodnicy (12 Lipca) po użyciu % gram a kwasu kr rbo 
lowego. Chory podczas całego leczenia nie używał wyłącz
nej dyety mięsnej, tylko dyety mięszanej: tak, że ulecze
nia miodnicy w tym  razie dyetycznemu zachowaniu się 
przypisać nie można. Ze skutecznego leczenia chorego prze- 
rzeczonego kwasem karbolowymJPbzerpać można nadzieję, 
że się uda i innych chorych m iodnicą dotkniętych uleczyć;



nie sądzą zaś autt., aby kwas karbolowy był wszechlekiem i
we wszystkich przypadkach miodnicy: dla tego też ujemne 
skutki, w niektórych razach osiągnięte, wstrzymywać nas ?
nie powinny od dalszych doświadczeń nad skutecznością i

kwasu karbolowego w m ’"dnicy. i
Dwaj wyż wymienieni badacze nie uawno tem u le- j

czyli przypadek miodnicy, w którym kwas karbolowy nie j
wywarł najm niejszego wpływu na pojawy znam ionujące tę  j
chorobę, mianowicie tez nie zmniejszył ilości cukru w mo- s
czu. Był to  kupiec 2 3 -le tn i, dziedziczność miodnicy nie j
m ogła być wykazaną. Dwie siostrzenice ojca chorego są j
umysłowo chore, jak  donosi, po porodzie. Chory od Lipca j
1870 r. skarży się na osłabienie wzmagające się i na ból j
piekący w podeszwach, który się rozszerza aż do uda; z tego j
powodu sądzono, że cierpi na rdzeń pacierzowy. Wówczas j
już  pojawiły się u niego przypady miodnicy, lecz dopiero 
na początku bieżącego roku stwierdzono badar/em  chem i- j
cznem obecność cukru w moczu. Od owego czasu pojawiły 
się napady duszności, czasem bardzo silne, kotatanie serca 
i bole w okolicy górnej żywota. Leczenie przeprowadzone j
w' Karolowych warach zmniejszyło wprawdzie ilość cukru j
w moczu, ale go całkowicie nie usunęło; po powrocie zaś j
z wód choroba w net do pierwotnćj doszła wysokości. Chory 
zażywał chininę w ilości do 2 grm . (%  dr.) na dobę, na
stępnie brom ku potasowego do 3 grm . (45 gr.) na dobę, >
bez najmniejszego skutku. >

D nia 2 S ierpnia tegoż roku, gdy się zgłosił do au tt., <
był bardzo wychudły, przypady miodnicy były bardzo zna- j
kom ite. Ilość cukru wynosiła 4,85 “/oi ciężar wł. 1,035. j
D nia następnego ilość cukru w moczu w nocy oddanym  ;
wynosiła 5 ,8 % , a c. wł. 1,042- Nie m a śladu ani nacieku <
w płucach, ani też innych przypadów suchot płuco wy ch. s
W  tym  przypadku kwas karbolowy obok żywności bądź 
m ięsnej, bądź mieszanej nie w yw arł najmniejszego skutku i
ani na przypady towarzyszące miodniey, ani pod względem <
zm niejszenia ilości cukru w moczu. Chory wyżył 3 grm . j
(45 gr.) kwasu karbolowego; później przez dłuższy czas j
zażywał dwuwęglan sodowy, z początku trzy  razy dziennie j
po pół łyżeczki, później po całej łyżce, obok wyłącznej i
żywności m ięsnej, —  bez żadnego skutku. Ilość cukru wa- l
Lała się między 4,9, a  6 ,1% ; moczenie było obfite. j

N astępujący przypadek, w którym  użycie kwasu kar- !
holowego także na ilośó cukru skutek wywierało, zasługuje !
n a  wspomnienie. K upiec 54 la t  liczący, który dawniśj wcale 5
nie chorował, od la t  11 c ierp 'a ł na miodnicę. Cierpienie 
nie je s t dziedziczne; jedna [z sióstr chorego um arła na o- i
błąkanie. Ilość cukru w moczu wahała się w ostatnich la -  i
tach między 2,5 a 5 % . Miodnica m iała powstać w skutek i
licznych wzruszeń umysłowych. W  1868 m ia ł chory napad j
udarowy wywołany wzruszeniami um ysłowem i, przyczem j
mowa sta ła  się nie w yraźną; nadto nastąpiło porażenie f
m ięśni gardzielowych ta k , że musiano chorego żywić,' za i
pom ocą cewy gardzielowej przez dziesięć tygodni. N adto <
uważano u niego znaczne zboczenia tkliwości prawej części I
tw arzy i lewej połowy ciała. Dziedzina ruchowa została s
nie tkniętą . Napad przerzeczony nie spraw ’! żadnych złych 
skutków, tylko zboczenia czucia trw ają  aż do dnia dzisiej- i
szegu, chociaż daleko łagodniejsze. I  tak  np. je ś li ;hory i
dotyka się zimnych przedmiotów lewą rę k ą , to m u się one |
w ydają gorące; na prawej części twarzy czuje dziwnego j
rodzaju tęp o tę , k tóra szczególniej przy goleniu brody je s t j
wybitną.

Z powodu miodnicy dotychczas najmniej ośm razy (
był w Karolowych warach, któreto leczenie za każdym razem  >
iluść cukru zm i..ejszało; atoli w krótkim  czasie po ukoń- j
czonf, kuracy ilośó cukru w moczu znowu się zwiększała, i

Chory wzrostu dużego, m iernie odżywiony, podaje, s
że mim o długiego trw ania choroby tylko kilka funtów cię- f

żaru strac ił; moczenie m iernie je s t zwiększone, oddaje bo
wiem 3 do 4ch litrów  na dobę; łaknienie trochę tylko 
większe, niż zazwyczaj, pragnienie m iernie zwiększone; 
zdolność płciowa zmniejszona. D. 8go K w ietnia ilość cu
kru wynosiła 5 % i c- 1,043. W osadzie obfate m ocza
ny. Chory, od tego dnia począwszy, zażywał kwas karbo
lowy: w ciągu trzech dn wyżywał 1 grm . (15 g r ), tak, 
że do d. 25 K w ietnia, tn je s t w ciągu 18 dni, wyżył 6 
grm . (1%  dr.). Przez ten czas ilość cukru wahała się m ię
dzy 3 a 4 %  Chcąc się przekonać, czy tego rodzaju wa
hania co do ilości cukru w moczu zawisły od podawania 
kwasu karbolowego, czyli też nie są przypadkowe; wstrzy
mano się 7 dalszem podawaniem leku przorzeczonego: w tedy 
ilość cukru wahała się między 4,5 a 4 ,8% - Gdy 'a ś  w tym  
przypadku Kwas Karbolowy nie bardzo skutkował, posłąno 
chorego do Karolowych warów (Karlsbadu). P rzed  wyjaz
dem (w Maju) znaleziono 5 ,75%  cukru w moczu. Chory 
leczył się w Karolowych warach przez 6 tygodni, a mocz, 
k tóry w ostatnim  dniu swego pobytu tam że oddał i który 
przywiózł, zaw ierał 1 ,43%  cukru. Po ukończonśm leczeniu 
zdrojowem, chory rozpoczął na nowo leczenie kwasem kar
bolowym, który rbrze zncsi, zażywając go w ostatnim  cza
sie do 1 % grm . (7 gr.) na dobę. Ilość cukru stopniowo się 
zm nhjszała ta k , że dnia 2go W rześnia nie wykryto go 
w moczu.

Chociaż liczba przypadków, którą rozporządzali obaj 
lekarze, nie je s t wielką; to jednak polegając na skutku 
kwasu karbolowego w miodnicy, m ają sobie za obowiązek 
poleció ten lek do dalszych badań, zwłaszcza, że jego po
dawanie bynajm niej. nie nadwerężało trawienia.

D o d a t e k .  D entysta, którego histo ryą choroby powy
żej podaliśmy, przedstaw ił się znowu d. 20  Października: 
skarży się na suchośó jam y ust, na moczenie obfitsze i na 
większe pragnienie; apety t m a dobry, zdolność płciową 
całkiem utracił, zresztą ma się dobrze, waży 195 funtów. 
Mocz c. wł. 1,030, cukru 2 .25%  zawiera. Po użyciu 1,0 
kwasu karbolowego kryst. znowu cukier z moczu znikł.

W e wszystkich tych przypadkach przepisywano lek 
w następującej postaci: Itp. A cid i carbolici eryst. grm . 1 
(gr. 14), A q . destill. grm . 250 (unc. 7), A q . M enthae p i -  
per. grm . 50 (unc. 1% ). Dr. W arschauer.

D r. FRANCISZEK KOSTECKI,
drugi z kolei Protesor Kliniki lekarskiej w Szkole głównej krakow

skiej.

t Szkic bijograficzny.

Skreślił Prof. Dr Fred. Kiźm. Skobel.
(Ciąg dalszy.)

Po wcieleniu Krakowa i reszty Małopolski do cesar
stw a niem ieckiego, nowy rząd odebrał K o s  t e  ck i e m  u 
mieszkanie bezpłatne w szp ita lu , razem ze sto łem , ona- 
łem  i św iatłem , i nie ty lko , że m u za to żadnego nie 
przeznaczył wynagrodzenia; lecz nadto przywiódł go do 
tego, iż, nie m ogąc po wyprowadzeniu ze szpitala ’”ydo- 
łać obowiązkom profesora i lekarza tego zakładu: m usiał 
sobie przyjąó pomocnika, którem u, za wyręczenie w szpitalu, 
płació m usiał z własnej kieszeni, dając m u z początku 300 , 
a później 500 złł. reń. rocznie *)

W śród pracy nad siły, nie tylko że nie podtrzym y
wanej choóby przynajmniej uznaniem gorliwości w peł-

') Takiemi poir >enikamL K o s t e c k i e g o  byli: naprzód nie- 
ja ci Dr. K n o b l o c h ,  który sig później przezwał A 11 i o n e m 
(bo czosnek po niemiecku zowie się Knoblauch, a po ła 
cinie allium), a potem Dr. Colland.



nieniu obowiązków ze strony zwierzchności m iejscow ej; l 
ale owszem przez rozm aite przykrości wiodącej do ..tem  
rychlejszego osłabienia i choroby, k tóra go kilkaitrotm e 
odrywała od zatrudnień urzędowych; nadszedł rok 1803, 
w którym  K o s t e c k i  na mocy s ta tu tu  obowięzującego < 
m iar prawo do żądania pensyi wysłużonej. - -  s

Do prośby o em eryturę, popartej świadectwem lekar- 
slriem niemożliwości służenia dłużej, rząd  przychylił się
0 tyle, o ile K o s t e c k i e g o  uwolnił od pełnienia obowiąz- j 
ków profesora i lekarza , ordynującego w szp ita lu ; pozo- j 
staw iając go przy płacy profesorskiej. N a jego następcę > 
w szkole głównej i w szpitalu powołał rząd Dr. N eu - j 
h a u  s e r  a. W yznaczenie zaś pensyi em erytalnej odłożył j 
na później. Gdy ato li po wypoczynku całorocznym skrze- s 
pił się K o s t e c k i ,  rząd  wezwał g o , aby znowu wrócił i 
do obowiązków. Tylko drugie świadectwo lekarskie, po
dobnej treści jak  pierwsze, tudzież oświadczenie K o s t e c -  j 
k i e g o ,  iż gotów je s t wynagradzać zastępcę z własnego 
m ajątku, uwolniło go od dalszego nalegania nań ze stro - j 
ny rządu. Dopiero po przybyciu ze Lwowa profesorów j 
ze zwiniętego tam że uniw ersytetu, K o s t e c k i  został s ta - < 
nowczo uwolniony od obowiązków, z przeznaczeń, „m m u j 
płacy wysłużonych w ilości 4000 złł. poi. 5

Po zajęciu Krakowa w r. 1809 dnia 15 lipea przez ! 
wojsko polskie, naczelny wódz tegoż K siążę J ó z e f  P o -  | 
n i a t o w s k i  oświadczył w im ieniu rządu, iż wszystkie j 
zakłady naukowe utrzym ane będą w takim  przynajmniej ] 
stanie, w jakim  znajdowały się za rządu austryackiego. 
Zarazem ustanowiono komisyją do nowego urządzenia szko- < 
ły głównej pod przewodnictwem J ę d r z e j a  H o r o d y s k i e -  j 
g o ,  referendarza cywilno-wojskowego do spraw rządowych j 
w kraju  dopiśro co odzyskanym. Ten wezwał profesorów i 
emerytów, D rr. C z e r w i  a k o w s k i e g o ,  K o s t e c k i e g o  <
1 A n t o n i e g o  S z a s t r a ,  do uczenia na nowo; a  po przy- | 
jęciu  warunków, podanych przez K o s t e c k i e g o ,  m ia- j 
nowicie żeby przez powrót do służby me stracił pensy, 
em ery ta lnej, i żeby dostał pomocnika w pełnieniu obowiąz
ków tak  uciążliw ych, zamianowano go profesorem pato- j 
logii i terapii szczególnej, kliniki lekarskiej i historyi m e- j 
dycyny, a zarazem dziekanem wydziału lekarskiego. Za 
nauczycielstwo przeznaczono m u 6000 złł. p o i  rocznie, ( 
a  za dziekaństwo 2000  złł. poi. Pomocnikiem jego został | 
Dr. M a c i e j  L a m e l i ;  a gdy ten  w pół roku po swej no- 
minacyi stanowisko to opuścił, tedy powołano na nie Dr. 
J a k ó b a  I g n a c e g o  W o ź n i a k o w s k i e g o .  U rząd dzie- j 
kana sprawował K o s t e c k i  do dnia 3 stycznia 1811 r., 5 
w którym to dniu zwierzchnictwo nad wydziałem lekar- j 
skim objął, nie z wyboru profesorów, lecz z woli izby edu- j 
kacyjnej niedawnoco przybyły z Francyi Dr. J ó z e f  M a  r-  j 
k o w s k i ,  profesor chemii. Gdy nadto na początku tegoż j 
roku K o s t e c k i  powtóinie zapadł na zdrowiu tak  dalece, j 
że go od dnia 22 kwietnia aż do końca roku szkolnego j 
w klinice lekarskiej zastępował Dr. W o ź n i a k o w s k i :  j 
przeto zniewolonym był porzucić znowu nauczycielstw o, j 
w którćm  następcą jego został Dr. W o i c i e c h  J e r z y  j 
B o d u s z y ń s k i .  j

Gdy nowe urządzenie szkoły głównej z dniem l paź- , 
dziernika 1814 r. obowięzywać zaczęło; a z niem profesoro- y 
wie wszystkich wydziałów odzyskali dawne prawo obiera- j 
n ia sobie dziekana: Dr. M a r k o w s k i  złożył dziekaństwo, j 
a K o s t e c k i  na nowo obranym  został. N a tym  urzędzie, 
sprawowanym przez la t sześć, ważne oddał usługi szkole i 
g łów nej, mianowicie wykazując dyrekcyi edukacyjnej ; 
(w W arszawie) obowiązek sióstr miłosierdzia w K.akowie : 
utrzym ywania trzech klimk w szpitalu Ś. Łazarza, od któ
rego te  mniszki chciały się uchylić wszelkiemi sposobami. '

Po ogłoszeniu na kongresie wiedeńskim Krakowa 
z okręgiem , m iastem  wolnśm; gdy trzy dwory opiekuńczo

-  49

(t. j. dwór austryacki, pruski i rosyjski) postanowiły nie- 
tylko utrzym ać szkołę głów ną, jej prawa i przywileje za
twierdziły; ale nadto objawiły życzenie, aby takowa stanę
ła  na stopniu, odpowiednim wymaganiom czasu i potrze
bom kraju: przeto czekało ją  nowe urządzenie. W  tym  
celu komisyja organizacyjna, zesłana do Krakowa z ram ie
nia trzech dworów, zawiązała osobny kom itet, akadem i
ckim nazwany, który tejże komisyi m iał przedłożyć zm ia
ny, ja ld r w dotychczasowym składzie rzeczy uzna za po
trzebne. W tedy na wniosek swego dziekana K o s t e c k i e g o  
wydział lekarski zaniósł prośbę do komisyi przerzeczonej, 
aby takowa pozwoliła przedstawić sobie obecny stan i po
trzeby  jego. Prośba ta  nie pozostała bez skutku. Albowiem 
wkrótce potem  rektor szkoły głównej wezwał wydział le 
karski, „żeby z grona swego w ybrał osobę, zaufanie kol- 
legów posiadającą, do uczestniczenia w pracach kom itetu, 
trudniącego się nowem urządzeniem  szkoły głównej.* 
W ydział przeto, wywdzięczając się dziekanowi swemu za 
takie około siebie staranie, jego też zaprosił jednom yślnie 
do zasiadania w rzeczonym komitecie. Pięknym  pom nikiem  
prac tego kom itetu są protokoły jego obrad i s ta tu t or
ganiczny uniw ersytetu krakowskiego, ogłoszony drukiem  
dopiero w r. 1818.

Podczas tego kilkoletniego dziekaństwa (od r. 1814 
aż do r. 1818 włącznie) K o s t e c k i ,  jako najstarszy w za
wodzie nauczycielskim dziekan, stosownie do ustaw, za
stępował kilka razy chorego lub nieobecnego rektora szko
ły głównej Dr. W a l e n t e g o  L i t w i ń s k i e g o .

Gdy dwory opiekuńcze, dla ściślejszego dozoru nad 
szkołą głów ną, ustanowiły „kuratora jeneralnego insty tu
tów naukowych w wolnem mieście Krakowie i jego okręgu* 
w osobie pułkownika, a późniśj jenerała  wojsk polskich 
hr. J ó z e f a  Z a ł u s k i e g o ;  tenże wezwał K o s t e c k i e g o  
w m iesiącu listopadzie 1826 roku na aseso ra1), a senat 
rządzący w. m. Krakowa i j. o. wynór ten zatw ierdził. 
Jeżeli kuratoryafjjako  władza czysto polityczna, zaprowa
dzona w Krakowie wyłącznie na żądanie dworu obcego, 
była znienawidzoną: to i stanowisko pomocników i narzę
dzi tej władzy nie mogło być przyjemnem. Jeżeli więc 
człowiek tak  zacny, jak  K o s t e c k i ,  przyjął ten urząd nie- 
niezaszczytny: to chyba tylko dla tego, żeby zapobiedz 
nie jednem u złemu, lub przynajmniej złagodzić je ,  gdyby 
odwróconem być nm mogło. N a tym  urzędzie w ytrwał K  o- 
s t e c k i  aż do grudnia 18.30 r., w którym to czasie kura- 
toryia straciła  warunek swego bytu.

Po nagłym  wyjeździe Jen erała Z a łu s k ie g o  z K ra
kowa na samym początku m iesiąca grudn ia, przywrócono 
natychm iast zniesioną od niego radę w ielką uniwersytetu; 
a najpiękniejszym dowodem powszechnego poważania, ja 
kiego w mieście używał K o s t e c k i ,  było wezwanie go na 
członka tej m agistratury , jakiego nie wahał się wydać 
ówczesny senat rządzący, aczkolwiek w owych czasach burz
liwych m usiał się oglądać na opiniją publiczną, W  ra 
dzie wielkiej szkoły głównej pozostał K o s t e c k i  aż do jej 
zwinięcia, które nastąpiło po zaprowadzeniu nowej ustawy, 
nadanej szkole jagiellońskiej ku końcu r. 1833. Byłoto 
ostatnie urzędowanie zacnego starca.

(Dokończenie nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO LEKARSKIE.

Czynności Rad powiatowych w  Galicy i w r. 1872 
pod względem higieny publicznćj. Dr. Tadeusz Piłat, 
Prof. w U riw . Lwowskim, wydał niedawno dziełko: „"Wia-

') Drugim asesorem kuratora był obywatel ziem„ki M i c h a ł  
Wi ońsk i,
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d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o s t o s u n k a c h  k r a j o w y c h ,  
zestawione i opracowane na wezwanie W ydziału krajowego 
galicyjskiego. “ (Lwów z drukarni W iuiarza, 1873, w 4ce, 
str. 4 i 124.) W I. oddziale tego dziełka daje on obraz 
czynności reprezentacyj powiatowych za r. 1872. Stosowi ie 
do ustawy, rep rezen tacje  powiatowe zajmowały się także 
sprawami z zakresu higieny publicznej. N ader szczupłym 
je st wprawdzie poczet tych spraw; niektóre jednakże Rady 
powiatowe i na tem polu swą działalność rozwinęły, a ze
stawienie razem odnośnych wiadomości, zaczerpniętych z wy
żej przytoczonego dziełka, nie będzie, jak  sądzimy, bez za
jęcia dla każdego, kogo stosunki krajowe obchodzą.

Obraz ten czynności nie będzie doKładnym, gdyz i 
całe sprawozdanie Dra P ilała nim nie jest: zaledwo bowiem 
2/g liczby Rad powiatowych nadesłało odpowiednie szcze
góły, a mianowicie z 74 Rad powiat, nadesłało takowe 54; 
reszta zaś na wezwanie W ydziału kraj. r ie  odpowiedziała; 
mimo to, będzie można powziąć ogólne wyobrażenie o tych 
czynnościach.

Pojawiająca się w niektórych powiatach w r. 1872 
cholera dała sposobność niektórym Radem powiatowym do 
wydania-odpowiednich okólników i zarządzenia potrzebnych 
środków, celem przeszkodzenia szerzeniu się epidemii. W y
dały podoDne okólniki Rady pow. w Brzezanach, Buczaczu, 
Nadwurnej, Jarosławiu, Kolbuszowej, Zaleszczykach i Bro
dach, k tó ra  prócz tego wezwała ces. król. starostwo, żeby 
w czasie epidemii powstrzymało wszelkie zgromadzenia i 
ta rg i po miasteczkach. Rada powiatowa w Rossowie naka
zała w porozumieniu ze starostwem oczyszczenie i uprzą- 
tnienie gnojowisk w gminach miejskich. N astępnie polecono 
tymże gminom ścisłe przestrzeganie’*! przepisów względem 
oględzin bydła na rzeź przeznaczonego itd.

Również Rada powiatowa Śniatyńska zajmowała ‘ się 
tym przedmn rem , ustanowiła bowiem komiayą pol.cyjno- 
w eterynarską w sprawach zarazy bydlęcej. Podzielono w tym 
celu powiat na 6 okręgów, z których każdy ma swego de
legata i zastępcę, obecnie zaś mianowano w eterynarza z ro 
czną płacą 300 złr. i dyetami.

Rada pow. w Birczy wezwała zwierzchności gnrnne 
do nadzoru nad sprzedażą mięsa i do utrzymywania czy
stości szczególnie po miastach. Dr. Grabowski.

(Dokończenie nastąpi.)
* W y k ła d  h ig ieny . Stowarzyszenia lekarskie obwodo

we Monachijskie i Miihldorfskie uczyniły wniosek, aby wy
kład tej nauki był obowiązkowym w szkołach ludowych i 
średnich. (B a y r . Intell- B I. 47, 1873, pg. 699.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Skuteczność przylepca szalejowego w uporczywein 
Wymiotowaniu. G u e n e a u  d e  M u s s y  zwraca na nowo 
uwagę lekarzy na teD przedmiot. B r e t o n n e a u  używał 
tego środka na powściąganie wymiotów czasu ( iąży; G u e 
n e a u  zaś do wszelak.eh wymiotów rozszerzył jego stoso
wanie od la t 25. Przepisuje tak : E m pl. diachyl. 2 part.

E m p l. theriacae 2 „
Esctr.belladonnae 1 „

Zostawia go na miejscu bez odżywiania przez dni 15cie. 
W  najuporczywszych i od kilkudziesięciu lat trwających 
wymiotach doświadczył skuteczności onego. Je st on rów
nież- lękiem zapobiegawczym i leczącym w chorobie m or
skiej. Młoda kobieta, dostająca wymiotów za każdem w stą
pieniem na statek  wodny, przy pomocy tego przylepca od
była podróż do Australi. bez cięższego cierpienia. Podaje 
on wiele innych podobnych doświadczeń. ( G. d. hop. 122. 
1873?) Dr. 4 . jpremer.

* Zkad brać krew’ do przetaczania (transfusio)?
W  przypadku przetoczenia krwi wykonanego w klinice po
łożniczej k ra k ., o którym donosiliśmy w N rze 4 „Przegl. 
lek .,“ pozwokła sobie upuścić krwi jedna z uczennic po
łożnictwa. W Lyonie znowu w szpitalu Hótel-Dieu użyczył 
w podobnym celu swej krwi przed niedawnym czasem Dr. 
Yincent. Jednakże nie zawsze znajdzie się ochotnik gotowy 
do takiego poświęcenia krwi własnej dla chorego. Z tego 
powodu godną uwagi je s t rada, którą udziela Dr. Highmore 
w Sherborne, ażeby w przypadkach tej operacyi, wykony
wanej z przyczyny u traty  krwi, nie zaniechać użyć w tym 
celu krwi z samego krwotoku pochodzącej, po należytem 
odwłóknieniu i ogrzaniu tejże. ( The L ancet, I, 1874, str. 
110 i 89.) ■ -

W spominki historyczne.

* 7 Lutego 1837 r. Zwinięty został w Królestwie Polskiem 
Komitet tymczasowy lekarski, a czynności jego powierzono Ra
dzie lekarskiej.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE

W d. 3 b. m. otrzymali stopień D o k t o r a  w s z e c h  
n a u k  l e k a r s k i c h  w Uniw. Jagiell. JJP P . Józef K o ł ą c z -  
k o w s k i  (W iercioch) i Adolf W u r s t  ; a stopień D o k t o r a  
m e d y c y n y  JP . Aron K i r s z n e r .

Dziekan wydz. lek. w Uniw krakowskim ogłosił k o n 
k u r s  celem obsadzenia opróżnionej posady A s y s t e n t a  
p r z y  k l i n i c e  o k u l i s t y c z n e j .  Termi;i składania podań 
je s t do dnia 14 b. m. -

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 3 Lutego. W  uroczystości z powo
du 70-ej rocznicy urodzin Prot. D ra R o k i t a n sl: ie  go , do 
k tórej w W ićdniu osobny kom itet czyni już od pewnego 
czasu przygotowania na dzień 19 b m ., Uniwersytet nasz 
weźmie udział przez wybranych na ten cel delegatów. W y
słańcy ci złożą sędziwemu jubi.atow i list w języku łaciń
skim ze stosownemi życzenian , tudzież dyplom honorowy 
D oktora medycyny Uniwersytetu Jagiellońskiego. Autorem 
tekstu  dyplomu je s t Prof. Skobel, listu zaś Prof. Oertiuger, 
a zatem dwaj wytrawni łafinnicy, jakich dziś już nie wielu 
posiadamy.

Z zadowoleniem dowiadujemy się, że osoby, które 
się zajmowały urządzeniem  b a l u  d l a  d z ’ e c i ,  na dochód 
szpitala dziecięcego, zaniechały tego zamiaru. Pomijając 
względy pedagogiczne, które tu  do nas ire  należą, a p rze
ciwko takim  zabawom stanowczo przemawiają; już ze sta 
nowiska czysto lekarskiego musielibyśmy głośno zaprote
stować przeciwko zabawie, k tóra, schlebiając głównie próż
ności rodziców , przyniosłaby dzieciom nie jednę szkodę 
na zdrow iu, a nawet mogłaby się stać igniazdem chorób, 
zwłaszcza w obecnym czasie, gdy płonica (scarlatina) dość 
liczne ofiary zabiera w naszem mieście.

Z W. M . Woch. dowiadujemy się, że w mieście Ha
szem powstało T o w a r z y s t w o  wo j s k o  w o-l  e ka  r  s k i e  
za przykładem wiedeńskiego.

* LwÓW. W wyborze uzupełniającym posła do Rady 
państwa, który się tu odbył w zaprzeszłym tygodniu, pomiędzy 
trzem a kandydatam i do krzesła poselskiego było, jak  wia
domo, dwóch lekarzy, t. j . Dr. W a r s c h a u e r  z Krakowa 
i Dr. Jufian C z e r k a w s k i  ze Lwowa. Ten ostatni zwy
ciężył, a Delegaoya nasza w Radzie państw a pozyska
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w n ir członka wielce zacnego, zdolnegc i wszechstronni* 
wykształconego.

* Poznań. Z zadowoleniem donieść możemy, że ope- ~ 
racya zaćmy, której w dniu 16 Stycznia r. b. poddał się 
w W rocławiu nestor lekarzy tu te jszych , zasłużony w na- 
szem piśmiennictwie Dr. M a t e c k i ,  powiodła się zupełnie; 
je s t więc nadzieja, że tenże wkrótce powróci do swych 
zajęć praktycznych i literackich.

* J pidem ie. Na c h o l e r ę  zachorowało w M r'chowie 
od 19 do 25 Stycznia 195 osób, umarło 99. —  Na o s p ę  
umarło w Wiedniu w ostatnim  tygodniu z. m. 17 osób 
(w poprzednim 28).

N ekrolog ia . jS p. Dr. Stanisław Świetlicki. Pisma
warszawskie serdecznemi słowy dały wyraz żalu nad stratą, 
jak ą  umiejętność i społeczeństwo nasze poniosło p izez skon 
śp. Stanisława Świetlickiego, znanego i powszechnie sza
nowanego lekarza , jednego z najzacniejszych ludzi, będą
cego prawdziwą ozdobą młodego pokolenia lekarzy polskich. 
Wysoko szanowany przez starszych, prawdziwie uwielbiany 
przez kolegów, opromieniony nioograni izonem zaufaniem 
swych chorych, ś. p. Stanirław zakończył doczesną swą wę
drówkę w W arszawie, d. 15 Stycznia. Pozwólcie, bym na 
tem miejscu oddał w oddaleniu, które przeszkodziło mi po- 

egnać konającego, ostatnią posługę zmarłemu przyjacielo
wi i b ra tu  po sercu i myśli

Ś. p. Stanisław urodził się na Litwie dnia 26 Lutego 
1840 r. Po ukończeniu gimnazyum w Radomiu w r. 1857 
zapisał się w poczet uczniów Akademii medyko-chirurgicz- 
nej pozostawał w niej do r. 1863. W  tym roku zmuszo
ny Dył udać się za g ran icę , gdzie kształcił się w Hei lel- 
bergu i innych miastach uniwersyteckich. W r. 1865 po 
wrócił do k ra ju , a w 1867 został mianowany asystentem 
kliniki lekarskićj w Warszawie, na którejto posadzie pozo
stawał przez lat 5. „Nie laty, ale cnotą żywot się mierzy." 
Te słowa nabzego Kochanowskiego najlepiej zastosować się

£ dadzą do życia ś. p. Stanisława Zawód lekarski je s t walką 
w całem znaczeniu tego w yrazu ,— walką z dwoma naj- 
potężniajszem i wrogami człowieka: z chorubą i przesądem 
W tejto walce, ś. p. Stanisław był jednym z najwaleczniej
szych bojowników. Czyto w chwilach pokoju, czy też pod
czas krwawych wypadków w r. 1863, wszędzie dawał do
wody poświęcenia i energii,-— był godnym przedstawicielem 
umiejętności i postępu, apostołem miłości bliźniego. W za, 
ciszu rodzinnem był wzorem cnót domowych, a jako lekarz- 
był pocieszycieiem-opiekunem swych chorych. Słowa moje 
są zaledwie słabym odgłosem żałobnego dźwięku żalu i 
wdzięczności w sercach wszystkich, którzy znali ś. p. S ta
nisława.

Zycie tego wiernego syna ojczyzny podobne było do 
cichego strumienia, który, napotykając opokę, rozbija uę 
na świetlane pasma, aby znów powrócić do spokojnego ło
żyska. Był on uosobieniem walki szlachetnych i leałów z rze
czywistością. Obdarzony niezawisłością i samoistnością cha
rakteru , był wreszcie wzorem, według którego wyższe umy
sły własnemi silami i pracą krok za krokiem zwalczają 
przeszkody, aby dojść do wzniosłych celów. Zajęty obszerną 
p rak ty k ą , nie miał dość czasu do prac literackich. Nielicz
ne atol naukowe jego utwory drukowane w „Klinice" od
znaczają się sumiennością i głębokością poglądów. Byłto 
lekarz wysoko wykształcony, nie skrępowany więzami szkoły, 
z obszernym poglądem na umiejętności i sztukę lekarską, 
od którego wiele można się było nauczyć. F ;eck szczątki 
ziemskie ś. p. Stanisława, pełnego szlachetnych pociągów ser
ca, rzetelnej pracy i zasługi, odpoczywają w pokoju wiecz
nym! Lutostański.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI 
Dr. M. W Krośnie. Prenumerata, kwartalna wynosi 1. 80. 

Otrzymaliśmy 1 . 50; upraszamy o nadesłanie przy sposonosci30cnt.

R edaktor u d p o w ied z ia ln y : Prof. Dr SI. Janikowski.

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 

płuc gwałtowny!, 
i chronicznym i ró

żnych postaci su
chotom.

Jedyny jaki potwier
dzony został przez
DraH Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

MIGRAINE^iMRAL&IES

OEPURATIF
I n S l S W G

S A C C H A R O L Ć  C H A N T B E L
przygotowany z Kwasem Fosfor, on Wapna.

U żyw a sig we w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechowych z pom yślnym  skutkiem , 
nieazkodząc bynajm niej kuracy i rac jo n a ln e j.— H urtow a a p rze d ri u  PP. DeaDoix et Cie w P ary żu , 22, 
rue  du Tempie; w K rakow ie w ap tece  P. T rauczyńskiego; we Lw ow ie w  aptece P. M ikolascha; w W ar
szaw ie w sk ładach  m ateryałów  aptecznych P P . F e id . Aug. Gallego i L. Spiessa, 6 ,(9—2 4 )

oasasssasssasasasessG asesassses-i-iesssssssssasssessso
ffl
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$
o! P T T T T T T r r ? r  r r . l  i l< V T n  r°hu 1840 rozpowszechnionym ?s]
b) I  f  | 1 /  "  ą  j  | |  lek: m w nerwobólach, w nerpieniacl. OJ
jn nerwowych głowy, żołądka; jede., jej pakiet usuwa w mniej, niż pięciu minutac h 

j najcięższe przypady. Jest szczegółowym środkiem w chorobach nerwowych i nad- (jj 
lf) wątleniu narządów. Jej ważna s.cutecznośe została stwierdzoną w prywatnej ap- pj 

i/ece i w szpitalach przez PP. Professorów Wydziału lekarskiego: Truasseau, jG 
j Gr.solle, Cruvcilher, Huguiet, Monod, Berthez etc. etc. K

;n Główny skład w Parzżu przy ulicy d’Aiijou-Saint-Honore, 56. _n
■ Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych pp. Gallego [o
£Q i Spiessa, * Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece pł 

p. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 'Mikolascha. 1. (20- 24).
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Dr. CHABLE, ulica Yiyienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy cL ro- 
sty , l is z a je ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (11—24j.

KĄPIELE KINEE ALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z ę ż ą c  z ki ‘ 

[ Q l * J i V Hl | l  u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y b i a ł e .

D >i tać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa- v Ki- 
jo de w pptece braci Marcińczyków, we Lwo 
wie w aptece p. Mikolascb; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in
ne podobne Leczy w krótKim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  bó le 
w k r z y ż a c h  etc- 8 (12—2.4).

Znajduje się w Warszawie ■■ składach 
materyałów aptecznych PP Ferd. Aug. Gal- 
lego, L . Spiessa t Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p, Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.



Przegląd Lekarski Kr. 6. Z dnia 7 Lutego 1874.

V  IN S lT iw |E D "  O S & IA N  IH  E N K f i lS S f f lS
] ,■ j ..-Członka Akademji medycznej p.aryzkiej, profdSora w szkole iai mac; 
i Są to najlepsze wina na chinie; rozb.ary -porównawcze, uskutecznione w praco- 
| wni akademji lekarskiej, wykazują iż takowe zawierają szhść razy więcej pier- 
' wiastlców skulecznycl , aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak wina, syrupy 
' najbardziej nawet wzictości mające. I to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 

nadawaną im przei lekarzy wszystkich krajów. — Przysposobione na winie Ali- 
kanut . zapomocą diastasy, mają wyborny smak i- n k  sprowadzają zatwardzenia 
WINO pod nazwą OSSIANA HENRY, Kina i Djastaza, odnowcze, ściągające, 
przeciwzimiczne, skuteczne iv niedokrewności w chorobach dzieci i  starców, w osła- 

\ bitniach, chorobach nerwowych , tv eiężkiem zdrowicnnic\wie , w niestrawności, 
i tv nerwobólach żołądka, w opornych gorączkach, etc.
| WINO ŻFLEZISTE OBSIANA HENRY Kina, r'elazo i Djasta*,...
! Z wybornym skutkiem w błędnicy, iv upławach, w utrudnionem miesiączkowaniu, 

w wieku podeszłym, w begkrwistości, w wyniszczeniu. Jest wybornym •'środkiem 
podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.

Wino jodowe Ossiana Henry-Kma-jod i Jjastaza — Na zołzy, choroby kości i 
narządu mleczowego, ną..krzymlcę^uwięd, choroby dzieci wolowatych, nerwiowat-ych 
osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w najcięższych suchotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce.
Skład: F. F o u r n i e r  et Cie. 56 rue d’ Anjou St. Ilonore.

Dostać można: w W a r s z a w i e  v składach materyał. aptecz. pp Galleyo i ja  
Spicssa w Ki jo  w ie w aptece pp. Marcińczyków B raci; w K r a k o w i e  w aptece 2  
p. J. Trauczyńskiego', we L w o w i e  w aptece p. Miholascha. 3 (19—24) W
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katarom , kokluszowi,

używa ng z uajpo- 
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levassenra, 
19. rue de la Monnaie w P a
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwov,e 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  ORONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue ae la Monnaie 19.

4 (3 7 -)
|  Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal 5
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece |  
|  p. Miholascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
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R A r u i u  r  w u iu jUlDU j. r  iuxx lUjeajiucuiJŁfj

nnin3H2iH5ins
Wjciąg ze trzech gatunków ehiuy. 

1 Potrójny E !lix ir pokrzepiający, posdny i przeciwgorączkowy
jest najdoskonalszym 1 najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku,

! skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu mamieni , 
i brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
■ gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotow: do drowia, gorączkom i zi- 
| mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININA TJ ń j g j  A 7 "P M  w pol%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
LARCOHE ł I  Z jJJJu iL Z jJłlllL  dniej, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

! ściom skrofulicznym i t' d.
j W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot: w Warszawie: w składach materyałów
i aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 

yałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w Kijowie: 
) w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 

>. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w aptece 
' p, Dr. Mankiewicza. 11 (9—48)

O S ® ® ! ®

m&wM płacowych i wszelkim aierpjieniom pier
siowym. 9  (11 —  24J

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńsluegc. i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. M kolascha; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Galie 1 L.Spiessa 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

Syrupus et Vinum - 
chmae ferrugćnosum

wyrobu Grimault et Comp,
Ulepek ten zawiera w iyżce stołowej 1 

centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
■bisc.) i 2() centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jesttojeden z najprzyjemniejszych przetworów 
żelaznych wzmacniających, co do składu zna
nych najdokładniej. Dwa te przetwory bywają 
znoszone przez najtkliwszych chorych, którzy 
e ',3 mogą znieść innych przetworów żelazo 
zawierających.

Przetw ory Jłtatico
aptekarza Grimault w Paryżu.
Przetwory te, których skuteczność wślu 

zotoku stwiei lżoną została, tak we Francyi, 
jak i w mnych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące"

1, K a p s u t k  M a t i c o  Odznaczają się 
one +em od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka , nigdy nie sprawiają womit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cy^arety z Cannabis indica
aptekarza Grim ault et Comp. 

w Paryżu.
Oygarety te napojone żywicą z ko..opi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie o s k r z e l ó w ,  ochrypłości głosu, utraci j  gło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, któ
re opierały się działaniu leków a_sen zawie
rających, leków opajająoych, makowca, bela- 
donny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i ą  w e
z lactucarium i wawrzynośliwy

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gt mą. Dzieci 
i oseby dorosłe chętnie je zażywają; są bar
dzo skuteczne w kaszlu, katarze, nieżycie o- 
skrzelów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12 
sztuk.

Dos i  ać m o ż n a :  w Warszawie v skła
dach matbiyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Ml- 
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar ■ 
cińczyków. 13 (5—12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr. 7. W  Krakowie, d n ia -14 Lutego 1871 r. EokXIll.
b iu r o  r e d a k c y i

w Krakowie
Ulica, Górnych Młynów, 

Nr. 122. PRZEGLĄD L E K A R S K I "Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rękopism y zw raca ją  sig ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa lekarzy galicyjskich we Lwowie.
£  = = =      = -----

JnM leiz 70tej rocznicr nroizin Prof. Dra Karała M ita u s tie p  i  f l e i i n .

Profesor D r K arol Rokitansky w W iedniu dobiega w Lutym  b. r. 70go roku wieku swojego, a tę  
doczekaną szczęśliwie porę postawił .sobie sam za kres swej publicznej działalności profesorskiej i urzędowej.

J e s t  coś wielce budującego i zarazem wspaniałego w takim  jubileuszu znakomitego m ęża, kiedy 
tenże spracowany, ale z obfitym plonem  wiekopomnych dzieł, staje u m ety upragnionej ze skronią uwień
czoną niezwiędłym  wawrzynem, by złożyć z siebie dźwigane przez długi szereg la t brzem ię prac usilnych, 
wytchnąć narąszcie, pogodnem okiem rzucić na przebytą św ietną drogę i kosztować słodkiej rozkoszy na 
widok bujnego a dorodnego owocu, wyrosłego ze znojnego, własną ręką dokonanego':zasiewu.

f t \ Tikt zaiste z większą chlubą nad Rokitanskiego nie może poić się wznioslemi wspomnieniami prze
bytego zaw odu; nikomu serdeczniej nie przyklasną koledzy, uczniowie, ojczyzna, ba, cały świat uczony; 
a  na całej kuli ziemskiej nie znajdzie lekarza z ja k ą  taką nauką, którem uby w tej chwili nie zadrgała 
pierś* juczuciem żywego w spółudziału, głębokiej ^zci i szczerej wdzięczności. W szakże o sędziwym Jubilacie 
wyrzep poniekąd można słowo wypowiedziane niegdyś przez Dobrocieskiego o Akademii krakowskiej, „że 
komu w Polsce nie je s t m a tk ą , to zapewne b abką ;"  a komu z lekarzy Rokitansky nie był w nauce 
ojcem , to pewnie dziadem : bo wydał liczne zastępy nie tylko uczniów, ale i mistrzów, którzy słowo jego 
krzewili szeroko i daleko, dokąd tylko sięga um iejętna uprawa sztuki zbawiennej.

Nie dość atoli, że kilka wychował pokoleń lekarzćw i nauczycieli; ale sam ||u m ie ję tn o ść  tytaniczną 
po tęgą dźw ignął, przeobraził i wzbogacił, wzmocniwszy ją  nową a niespożytą podw aliną, rozszerzywszy 
nieprzebranym  skarbem  świeżych odkryć i wskazawszy promiennym gieniuszem  ogniste szlaki dalszego 
postępu. Budowlane ociosy, przygotowane niegdyś przez M orgagmego, Baillego, B ichata, Lobsteina, Meckła 
i t. p., czekały twórczej jego ręk i, aby znalazły godne pomieszczenie we wspaniałym gmacLu anatom ii 
patologicznej, pod który nietylko założył w ęg ieł, ale który sam wzniósł okazale, czyniąc go na przyszłość 
podstawą niezbędną nauki i sztuki lekarskiej.

Z niepozornej pracowni powszechnego szpitala wiedeńskiego badacz ścisły, zapałem  naukowym je 
dynie zagrzany, zrazu bez żadnej obcej pomocy, zachęty, bez urzędowego stanowiska i uposażenia, roz
lewał strum ienie światła; przyciągał słuchaczów młodych i s ta ry c h , blizkioh i dalekich; a gałęzi naukowej 
uprawianej dawniej wyjątkowo, ważonśj długo lekce , pozbawionej w szkołach publicznego uznania, wy
jednał stanowisko górujące, niem al panujące przed innemi. Z tejto  cichej pracowni wschodziły dzieła, 
które stylem  prostym , zwięzłym i prawdziwie lapidarnym  głosiły światu nowe, całą niem al naukę lekarską, 
przeobrażające zdobycze.

Rokitansky i Skoda, jakby dwie bliźniacze gwiazdy, odnowili nie ty lk o , ale jeszcze powiększyli blask szkoły 
w iśdeńskiej, jakim  jaśniała od czasów van Swietena i P io tra F ranka; a pielgrzym ki do niej zagęściły 
s ię , stały  się dla lekarzy obu pół kul ziemskich tak nieodzownemi, jak  dla prawowiernego M uzułmanina 
zwiedzenie Mekki. K ierunek ścisły i doświadczalny,— poruszony i pierwej empirycznie ustalony we Franeyi 
w epoce, kiedy Niem cy tonęli w m arzeniach filozofii przyrodniczej,— przez tych słowiańskiego pochodzenia, 
choć niemieckiego pióra badaczów otrzym ał namaszczenie i potwierdzenie teoretyczne i um iejętne na polu 
także patologii i dyagnostyki lekarskiej. Zniewalający urok prac Rokitanskiego znaglił do utworzenia 
i uposażenia nowych k a ted r, a przy nich pracowni odpowiednich, k tóre się z dniem każdym m nożą i 
rozrastają. Je s t więc poniekąd twórcą dzisiejszego rozwoju lekarstw a praktycznego na swych barkach, 
jak  A tla s , dźwiga cały okrąg świeżych nabytków.

W  wieńcu nieśm iertelnej jego sławy błyszczą nietylko zasługi teoretyczne ogólne, wynikłe ze s ta 
nowiska badacza, au to ra , nauczyciela; ale ściśle praktyczne, które położył jako reform ator szkół lekarskich, 
stojąc przy ich sterze. Pod tym  względem , my Polacy, a głównie Krakowianie, osobliwy m amy dług 
wdzięczności, wyłączny jeszcze winniśmy hołd za skuteczną opiekę udzieloną naszemu wydziałowi lekar
skiemu, za popieranie jego rozwoju świeżemi naukam i, katedram i, zakładam i i pracowniam i, którem i 
im ię swoje na zawsze wpisał w poczet wiekopomnych dobrodziejów tej starożytnej szkoły. Przepom nąć 
też nie można o niezrównanych przym iotach duszy i serca: o jego otw artości i szczerości; o jego dzie
wiczej niem al skromności, nie znającej tych trąb  i kotłów, w które bije dziś nie jeden z jego pigmejskich 
epigonów, mikroskopijne spostrzeżenie lub złudzenie za wielkie rozgłaszając odkrycie; o jego prostocie i przy- 
stępności, jego pogodzie umysłu i pełnym łagodności dowcipie, którym jeszcze na zjeździe współnarodowym 
um iał ująć i zabawić.

Dopełniając chlubnego obowiązku wyrażenia w im ieniu lekarzów całego kraju uczuć wdzięczności 
i niewygasłej czci dla uwieńczonego zasługam i Ju b ila ta , kończymy tem  samóm życzeniem, jakie wypo
wiedział w swym adresie U niwersytet tu te jszy : bodajby wytchnięuie tak  m u byhT&ńdkie, jak  niem i były 
i bęcfą wydawane \a fcm  niego owoce; bodajby przy zachowaniu czerstwych sil umysłu i ciała, jak  nie
gdyś słynny M orgagni, ,7;iesz^ł się do późnej starości plonem swego zasiewu, m iłością i uszanowaniem 
ojczyzny, współtowarzyszy i licznego zastępu uczniów! Dr. Oettinger.

m  A
    =
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Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale j
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872 j

skreślił D r A lfred Obaliński, lek. ord. \
(Ciąg dalszy.) c

15. P r z e p u k l i n y  (herniae). Razem przypadków 10, i 
mianowicie 5 u kobiet i 5 u mężczyzn. U mężczyzn były
wszystkie pachwinowe; u kcbiet zaś jedna pachwinowa, 2
udowe i 2  pępkowe.

a) P r z e p u k l i n y  p a c h w i n o w e  u w i ę z g n i ę t e .  W 2 
przypadkach udało się włożyć je lita  niekrwawo do jam y i 
brzusznej: w jednym  u 15-letniego chłopca weszły je lita  
same pod przyparkam i (kataplazm am i) i po lawatywie.
W  trzech przypadkach, w których me udało sie wprowa
dzić je lita  niekrwawo do jam y brzusznej, operowano, lecz }
ze skutkiem  ujemnym.

O ile skutek pomyślny m ógł być osiągniętym , zechcą 
szanowni czytelnicy osądzić z następujących uwag.

H elena K., 3 0 -le tn ia  wyrobnica, cierpiała od dawna 
na przepuklinę, lecz ją  sobie sam a z łatw ością wprowa- < 
dzała; paska r.ie używała nigdy. Przypady uwięzgnienia s 
trw ają od 24 godzin. Po zachloroformowaniu rozcięto,worek j 
przepuklinny, nacięto i rozszerzono bram ę ; rzepuklinną, po- l 
czem wprowadzono z łatw ością do ]amy brzusznej je lita , ( 
wprawdzie już eiemno-wiśniowe, lecz zresztą dobrze jeszcze \ 
utrzym ane. Przypady uwięzgnienia nie ustały; chora zm arła ( 
w 12 godzin po rękoczynie. Rozbiór zwłok wykazał sk ręt j 
lek ta  czczego powyżej miejsca poprzednio uwięzgniętego | 
i zapalenie otrzewny krwotoczne (peritonitis haemorrhagica), 5 
jako przyczynę śmierci.

Sebastyan S., 70-letn i wyrobnik, cierpiał na przepu- <; 
klinę od la t  30. Od dwóch dni nie może je j sobie odpro- s 
wadzić do jam y brzusznej; równocześnie nastąpiły  przypa- \ 
dy uwięzgnienia kiszek. W  mosznaeh je s t sadzel wielkości i 
dwóch pięści, nie dający się odprowadzić do brzucha. N a
mowy do poddania się operacyi nie skutkowały; dopiero 
trzeciego dnia (względnie 5go dnia choroby) dał się n a- |  
kłonić do tśjże. Cięuiera podłużnem  otw arto worek prze- 
puklinny, a gdy po rozszerzeniu zacieśnienia wprowadzałem j 
je lita  do jam y brzusznej, pękły w  miejscu, które było zczer- i 
niałe (zgorzelinowe) w rozległości odpowiadającej wielko
ścią czterocentówce. Po oczyszczeniu pola operacyjnego ( 
z kału płynnego, który wydobył się z otworu jelitowego, l 
przyszyłem brzegi otworu do brzegów bram y przepuklin- i 
nć, , wprowadziwszy poprzednio resztę kiszek do jam brzusz
nej, a  to w celu utworzenia sztucznego stolca. D rugiego ) 
dnia zelżały nieco przypady, poczem znów w ystąpiły tern i 

P iln ie j i położyły kres życiu dnia trzeciego po operacyi. ( 
Sekcya wykazała zgorzelinę kiszek z następowem zapale- j 
n n m  otrzewny, jako przyczynę śmierci.

U 47 la t liczącego gospodarza wiejskiego wykonałem 
krwawe odprowadzenie przepukliny od ła t kilkunastu trw a
jące j, a od 48 godzin uwięzgniętej. W  worku przepukli- < 
nowym znalazłem  kiszkę ślepą z wyrostkiem robaczkowym \ 
i odprowadziłem ją  po rozszerzeniu bram y przepuklinnej ; 
nożykiem. Chory zm arł w dobę po operacyi. Rozbiór zwłok 
wykazał skręt kiszek powyżej miejsca uwięzgnietego i za- \ 
palenie otrzewny. )

b) P r z e p u k l i n y  u d o w e  uwięzgnięte spostrzegano < 
dwa razy u kobiet. Pierwszy przypadek dotyczy się 39- 
letniej kubiety, u której w roku 1871 już wykonano ope- $ 
racyą w izp ita lu  św. Łazarza z tej samej przyczyny i po 
tś j samej stronie. Z pomocą stosownego ułożenia i przy- 
parek  weszły je lita  same napowrót do jam y brzusznej.

D rugą k o h  stę z uw ięzgniętą przepukliną udową 
zabrano do kliniki w celach naukowych.

c) Dwa razy były p r z e p u k l i n y  p ę p k o w e  przed
m iotem  leczenia, i to obydwa razy u kobiet, które często 
rodziły. W  jednym  weszły je lita  same napowrót do jam y 
brzusznej; w drugim  przepuklina nie była wolną, a przy
pady bolu i częściowej zgorzeliny na powłoce zewnętrznej, 
pokrywająęej sadzel wielkości pięści, pochodziły od zapa
lenia worka przepuklinnego. t a  ostatnia wyszła z polep
szeniem  do domu.

16. C h o r o b y  k r t a n i  i g a r d z i e l ą  ograniczają się 
do trzech przypadków.

a) Przewioczne zapalenie więzadoł głosowych, obja
wiające się dosyć znaczną chrypką, ustąpiło  po wdmuchy- 
waniach ałunu.

b) J .  K .r 35-le tn i włóczęga, przeniesiony z oddziału 
pierwszego ze zwężeniem głośni w skutek wrzodów kiło
wych, okazywał tak znaczne objawy duszności, że m usia
łem  wykonać przecięcie tchawicy. Równocześnie przepisano 
wcierania z szaruchy, a następnie roztwór jodku potaso
wego ; lecz mimo znacznych zadawek, stan choroby w krtan i 
się nie polepszał: ilekroć bowiem wyjęto cewkę tchawicową, 
choćby na kilka m inut, n. p. w celu przeczyszczenia tejże, 
zaraz występowały dawne przypady duszenia, a to dla tego, 
że przetoka tchawicowa zwężała się natychm iast po wy
jęciu  cewki. Gdy przypady te i po upływie trzech miesięcy 
się pojawiały, a badanie wziernikiem krtaniowym  wykazało 
stale zwężenie więzadel głosowych: wydaliłem tego cliorego 
ze szpitala, sprawiwszy m u cewkę srebrną, z tern polece
n iem , aby j ą  stale nosił, a od 'czasu do czasu w szpitalu 
się przedstaw iał.

c) Z. F ., 17 -le tn ia  Izrae litka , okazywała zwężenie 
gardzielą w dolnej części, niedaleko wpustu żołądka, po 
wypiciu kwasu siarczanego. Powolne rozszerzanie zgłębni
kiem gardzielowym doprowadziło do tego, że m ogła poży
wać nietylko płynne potrawy, jak  p rzed tem , łecz także i 
potrawy stałe, dobrze rozdrobnione.

17. C h o r o b y  c z ę ś c i  m o c z o - p ł c i o w y c h .
a) P r z e t o k a  p ę c h e r z o - p o c h w o w a  (fistula vesico- 

raginalis) spostrzeganą była siedm razy, między 32 a 40  
rokiem  życia, po porodzie, i to po wiskszej części nie 
pierwszym.

Cztery chore wyszły niewyleczone: a mianowicie j e 
dna, której św ieżą, bo zaledwie 4 tygodnie trw ającą prze
tokę przyżegnięto rozpalonem żelazem i kazano zgłosić się 
po sześciu tygodniach w celu uskutecznienia rękoczynu, 
nie przyszła już w ięcej; d rugą, do tkn ię tą  błonicą sromu, 
przeniesiono na oddział pierwszy; trzecia nie m ogła być 
operowaną z powodu bardzo znacznego zwężenia bliznowa
tego w samem wejściu do pochwy; czwarta zaś z tej przy
czyny, iż przetoka nie ty lko , że była bardzo wielką (jak 
4-centówka), lecz położoną była w przedniej swej części 
na samej cewce moczowej, co umemożebmało wykonanie 
operacyi.

U jednej nastąpiła śm ierć z przypadam! posocznicy, 
a rozbiór zwłok wykazał sposoczenie pochwy i  macicy.

Tyłko u dwóch kobiet wykonałem operacyą przy po
mocy wziernika S i m s a  i N e u g e b a u r a :

J . B., la t 40 licząca, m ężatka, odbyła 5 porodów 
szczęśliwie, a przy szóstym (przed pół rokiem  odbytym) 
m usiał lekarz wykonać prześwidrowanie (trepanacyą) główki; 
w kilka dni później spostrzegła, iż jej mocz odchodzi po- 
mimowoli. Za pomocą wziernika i w postawie kolanowo- 
łokciowej widoczną i przystępną była przetoka wielkości 
centówki, o brzegach zag jonych, położona w samym środ
ku przedniej ściany pochwowej. Odświeżono brzegi i zało
żono 4 szwy drutow e; cewnik gutaperkowy (Nelatonowski) 
pozostał stale. Siódmego dnia odjąłem  szwy i cewnik: mocz 
odchodził drogą prawidłową, a rana była w całej długości 
zagojona p e r  p rim a m  m tentionem .
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M. S., la t 38. m ężatka, odbyła ostatni poród z po
m ocą kleszczy przed 5 laty;] odtąd  odchodził mocz' m im o
wolnie. Ponieważ w położeniu na wznak i bocznem wysu
wała się ty lna ściana m ęcher/a  przez dosyć dużą. przetokę: 
przeto operowano w położeniu kolanowo-tokciowem ; po od
świeżeniu brzegów, założono 4 szwy drutowe i cewnik gu
taperkowy stale. P iątego  dnia odjąłem  dwa szwy środko- ( 
we, a siódmego dwa boczne. Po usunięciu cewnika poka
zało się, że pewna ilość moczu przechodziła przez szparkę > 
pozostałą w samym środku rany; większa ;ęzęść moczu od- i 
chodziła jednak  drogą prawidłową. Chora była zado- s 
woloną z tego wypadku operacyi i nie chciała się poddać £ 
powtórnej. W  dniu w yjścia ze szpitala widocznym był ; 
otwór w ie łk ^c i grochu, a do tego otoczony brodaweczkami: j 
tak, iż można było przypuszczać, że z czasem całkiem za- 
rośnie.

Jeden  przypadek przetoki maciczno •męcherzowej wy- > 
goił się dobrowolnie bez używania jakichkolwiek środków. ;

b) Z trzech przypadków z w ę ż e n i a  c e w k i  m o c z o -   ̂
w ej  u m ę ż c z y z n  dwóch chorych było leczonych m e- £ 
todycznie przez wkładanie coraz to grubszych stoczków, lecz t 
obydwaj wyszli na własne żądanie przed ukończeniem le- i 
czenia; trzeciego zabrano do zakładu klinicznego. \

(D okończenie nad:ąpi.)

W YKŁADY K LIN IC ZN E ZAGRANICZNE.

') Kładziemy ten wyraz zamiast łacińsko-greekiego "  
broskopia.,“ którego używa Prof. Bouckut. (Przyp. Red.)

’) G. des hop. 1874. NN. 1 i 2.

Przegląd oftahnoskopii i encefaloskopii *) z roku 1873
(w Szpitalu dziecięcym w Paryżu). >

Skreślił Prof. Dr. Bouclmt.2) i

D la rozpowszechnienia znajomości praw, jeszcze 
w 1862 roku przezem nie ustanowionych co do stosunku ;
zachodzącego między chorobami mózgu, rdzenia pacierzo- \
wego i opon mózgowych, a różnemi zm ianam i chorobo- s
wemi w oku dostrzegalnem i zapomocą w ziernika: zaprd- ś
wadziłem zwyczaj, podawania treściwego opisu odnośnych ;
przypadków najważniejszych, jakie m i się przedstawiły na ,
m d m  oddziele. Otoż z kolei przystępuję do sprawozdania |
z r. 1873, z którego przekonać się można , ile myśl m o- \
j a  wzierania przez oko do mózgu i rdzenia pacierzowego 
może się przyczynić do dokładności rozpoznania chorób 
mózgowych i rdzeniowych, tak  ostrych jak  i przewlekłych. 
Przyswojenie tego sposobu badania za g ran icą , a zwłasz
cza w A nglii i w B elg ii, dowodzi, że za nim  przem awia 
doświadczenie kliniczne i anatom ia chorobowa.

Spostrzeżenia moje odnoszą się do 42 przypadków 
chorób mózgowo-rdzeniowych, k tóre tu  w streszczeniu po
dać zamierzam .

Gruźlica i zap. opon gruźlicze: przypadków 7.
G ruźlica i zap. gruźlicze je l i t  . . „ . . 6 . <
W odnic amózgowa na wyleczeniu „ . . 1. ?
Zap. opon mózgowych . . . .  „ . , 1 .

„ „ „ durzy cowe 3. s
Zap. mózgu sercp,We (encmhalite eardiague) . 2.
P a d a c z k a .................................................przypadków 5. \
Zap. rdzenia p rzew lek łe ..............................„ . 1.
S tw ardlina rdzeniowa (scMrose spinale) „ . 1 .
P ł ą s a w i c a ....................................................... „ . 1 . I
Porażenie b ł o n i c z e    . 3. (

cere-

Porażenia d z ie c in n e ........................ przypadków 1 .
Cierpienie mózgu ołowicze . . . . . .  1 .
Dyotfawica z przyczyn mózgowych
Nerwica przeponowa  „ . 1 .
K ontraktura ( S k u rc z e n ie ) ........................ „ . 1 .
Guz odnóg m ó zg o w y ch ..............................„ . 2.
W sporniak (gliom a ) gruźliczy móżdżku „ . 1.
Zap. opon mózgowych przyskonne . . „ . 1.
Śmieró r z e c z y w is ta .....................................„ . 2 .

W 2 T
Wszyscy ci chorzy przedstaw iali zap. nerwu wzroko

wego i z a p . nerwu oraz siatkówki w różnem natęże
n iu , stłuszczenie siatkówki, zap naczyniówki kropkowane 
zanikowe, lub zap. naczyniówki gruźlicze. Czworo z nich 
przedstawiało gruzełki w naczyniówce spostrzeżone za ży
cia i sprawdzone na trupie, a także zbadane pod drobnow idem ..

G r u ź l i c a  i zap .  o p o n  m ózg . b e z  p r z y p a d ó w .  
Ludwika C., la t 5, przyjęta 23go Stycz. 1873., podejrza
na o początki durzycy. Badam  oczy i znajduję mnóstwo 
gruzełków naczyniówki, dowodzących, że mam do czynie
nia z g ru ź lie l powszechną. Śmierć 28go Stycz,; przy oglę
dzinach znajduję zap. opon,  gruzełki w mózgu i naczy
niówce.

G r u ź l i c a  i z a p .  j e l i t  p r z e w l e k ł e .  M. C., la t  4, 
przyjęta 21  Stycz. 1873 z charłactw em  spowodowanem 
przez zap. je lit  przewlekłe i zap. płuc serowate. W  oczach 
okazują się g r u z e ł k i  w n a c z y n i ó w c e ,  które wskazują 
usposobienie gruźlicze. U m iera 30 Scycz.; oględziny po
tw ierdzają rozpoznanie.

G r u ź l i c a  i zap .  j e l i t .  B . . . ,  la t 6 , przyjęta 18 
Stycz. 1873 z cherą jelitow ą, biegunką przewlekłą cią
gnącą sie od trzech miesięcy; płaca zdrowe; żadnego cier
p ienia mózgo-rdzeniowego. Zap. nerwu wzrokowego wy
bitne, czerwoność, spłaszczenie i nastak surowiczy tarczy 
(papiłle), której brzegi mało odgraniczone. W zrok p ra
widłowy.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  H .,la t  12, przyjęta 13 Stycz. 
1873 z zap. je lit  g iuźliczem , przewlekłem. P łuca zdrowe, 
żadnych nie m a przypadów ze strony mózgu lub rdzenia 
pacierzowego. Tarcza rozlana (diffuse) i czerwona, brzegi 
niewyraźne, przechodzące bez odróżnienia co do barwy w 
naczyniówkę. W zrok nienaruszony.

G r u ź l i c a  i zap .  j e l i t .  H . S .B a t 11, wchodzi 27 
L ist. 1872 dla zap. je l i t  gruźliczego z wielkiem na
brzmieniem krezek. Zap. n. wzrokowego i siatkówki po 
obu stronach, na stronie lewej wybitniejsze, a tam że g r u -  
z e ł e k  n a c z y n i ó w k i  tuż pod tarczą.

G r u ź l i c a  i z a p .  j e l i t .  L. B., la t 6 , przyjęta 
z zap. powszechnóm gruczołów gruźliczem i zap. je lit. 
Śm ierć z charłactwa. Zap. n. wzrokowego i d w a  g r u z e ł k i  
w n a c z y n i ó w c e .

G r u ź l i c a  i z a p .  j e l i t .  M., ła t 6 , przyjęta 12 L u
tego 187 3 , z gorączką podobną do durzycy. Biegunka, 
zap. śródsierdzia, zap. płuc nieżytowe, bredzenie. Rozpo
znaję zap. n. wzrokowego. U m iera z gruźlicy powszechnej.

Za p .  o p o n  m ó z g .  g r u ź l i c z e  b e z  p r z y p a d ó w  
i b e z  z a p .  m ó z g u .  *B., la t 4, wstępuje 28 M arca 1873 
z charłactwem , chora sm utna i ospała, nie ma wymiotów 
ani zapora żołądka, ani przypadów ze strony mózgu. Obrzęk 
tarczy z wysiękiem białawym około-tarezowym, wybitniej
szym od strony prawej i rozstrzenią żył siatkówki. Po 
śm ierci znajduję zap. opon mózgowych gruźlicze i wyraźne 
znaki zap. mózgu w zrazie środkowym lewym , w pobliżu 
rowku Sylwiuszowego.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  P ., la t  8 , wyprowadzona 
15 Czerwca 1873 przez krewnych niem al już konająca. 
C ierpiała ona na ziarnicę (granuUe), k tóra sprowadziła bie
gunkę i wiąd (marasme). W obu oczach, chociaż nie było



zap. opon mózg., znalazłem  zap. n. wzrokowego i siatkówki, )
cechującą się nabrzękiem  i przekrwieniem  tarczy, wysię- j
kiem okołotarczowym i zanikiem  naczyniówki kropkowa- j
nym (atr. choroidienne pointillóe). <

Z a p .  o p o n  m ó z g .  C. F. la t  5 ,  wstępuje o Lipca 
1873 z niewyraźnemi znakami zap. opon mózg. Zap. n. 
wzrokowego bardzo wybitne z rozstrzenią żył siatkówki. $
P o  śm ierci zap. opon mózg. gruźlicze i zator w zatoce ;
opony twardej. Ziarnica powszechna. \

G r u ź l i c a  m ó z g o w a .  J . L ., la t  3, przyjęty 3go : .
W rześnia 1873 , chory od dni 15 : otępiałość, zwolnienie .
tę tna , wymioty, zapór, śpiączka i drgawki. Śmierć. N ie i
dozw alają oględzin. Zanik kropkowaty naczyniówki obok <
zap. n. wzrok, i rozstrzeń żył w siatkówce. s

Z a p .  o p o n  m ó z g .  g r u ź l i c z e .  Zap .  n. w z r o k o 
w e g o  i g r u ź l i c a  n a c z y n i ó w k i .  L. la t 3, wstępuje 17 
Paźdz. z niewyraźnemi znakam i zap. opon. mózg. W ym ioty, <
stolec prawidłowy, smutek, śpiączka; następnie poprawa i j
nowe pogorszenie, śpiączka, śm ierć bez porażenia i d rga- ;j
wek.— Obustronne zap. n. wzrokowego z zaczerwienieniem 
tarczy i zamazaniem niem al zupełnem ; w około niej wy- 5
sięk szary rozlany, rozstrzeń cząstkowa żył bł. siatkowej, s
które są mocno wężykowate. Mnóstwo gruzełków w naczy- \
niówce, niektóre z nich z obwódką czerwoną. \

Z a p .  o p o n  m ó z g .  g r u ź l i c z e ,  z a p .  n. w z r o k ,  i z a -  \
n i k  n e r w u .  L., la t 3, wstępuje 3 W rześnia 1873, um iera 
l2 g o ; rozpoznanie stwierdzone po śmierci. Zap. n. wzro- 
kowego, obrzęknienie tarczy, zanik cząstkowy n. wzrok.; 
zanik naczyniówki. '

Za p .  o p o n  m ó z g .  Dziewczynka m ająca 15 dni ży- i
cia, szczepiona w dniu narodzin, przedstawiona m i w am - >
bulatoryum  1 Grud. K rostk i krowiankowe przyschły, spo- 
wodowawszy różę całego tu łow iu, a od wczoraj porażenie <
połowicze twarzy po str. praw., ze skurczeniem  odnóg. P rzed
stawia podwójne zap. n. wzrok, z obrzękiem i spłaszcze
n iem , rozlaniem  (diffusion) różowem tarczy i znakom itą $
rozstrzenią żył siatkówki. j

(Dokończenie nastąpi.) ^

Przypadek rozedmy, odnoszący się do medycyny sądowej.

Opisał Dr. Pancin (czyt. Pansę ').

Drowi P. przedstaw ił się robotnik od kolei z rozed
m ą w górnej połowie u d , lędźwi i dolnej części żywota. 
Rany nie można było wyśledzić żadnej. Chory nie cierpiał 
bynajmniej ze strony dróg oddechowych, był pomięszany 
i dość niespokojny o swoje zdrowie, ale objaśnienia żadne
go nie dawał. W  nocy zaniepokojony tą  zagadką etyolo- 
giczną, chociaż nic niebezpiecznego w stanie chorego nie 
upatryw ałem , wstałem  i udałem  się do chorego. N ie spał 
i bardzo był niespokojny. Zacząłem się nanowo rozpytywać, 
a  wtedy chory wyznał, że był ofiarą napaści trzech wspól
nie z nim pracujących robotników, którzy go znienawidzili 
i chcieli się go pozbyć z warsztatu dla niem iłego im wy
prysku, który m iał na twarzy. Przyszedłszy do jego m ie
szkania, dwóch go potrzym ało, a trzeci, naciąwszy skórkę 
od wewnętrznej strony napletka, założył w nią dmuchawkę 
i nadął go, jak  to zwykli robić rzeźnicy dla łatwiejszego 
zdjęcia skóry. Sprawdziłem  zaraz obecuość ranki mającej 
około 3 linij rozm iaru podłużnego. Uspokoiłem chorego 
i w net rozedm a ustąpiła. P rzy śledztwie czyto przez obawę 
swoich kolegów, czy też nie chcąc ich narażać na odpowie
dzialność, zaprzeczył swemu pierwiastkowemu zeznaniu,

') Gaz. d. hop„ 1873 Nr. 112.

tw ierdząc że sobie sam spraw ił tę  rozedmę, aby się dostać 
do szpitala. Lekarz wszakże został p rzekonanym , że ze
znanie pierwsze było rzeczywiście praw dą.

Dr. A . Kremer.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekarskiego krak. 
w r. 1873.

Czytane na posiedzeniu dorocznem T. 1. k. d. 7 Stycznia 1874 r. 
przez Dra Władysława Ściborowskiego, Sekretarza stałego To

warzystwa.

Sprawozdanie niniejsze z czynności Tow. lek. krak. 
je s t ósmem z rzędu: tyle bowiem la t ubiegło od założenia 
naszego Towarzystwa w pierwszych dniach Stycz. 1866 r.

W ciągu r. 1873 Towarzystwo nasze odbyło 19 po
siedzeń, a mianowicie: 1 doroczne sprawozdawcze a za ra
zem wyborcze, 1 adm inistracyjne, 14 zwyczajnych, oraz 
3 nadzwyczajne w celu załatw ienia czynności, nie cierpią
cych zw łoki, podczas feryj le tn ich , trwających przez trzy  
miesiące: Lipiec, Sierpień i W rzesień.

W  tem  miejscu musimy wyrazić ubolewanie, iż m ała 
bardzo liczba kolegów brała stale udział w posiedzeniach: 
najwięcej bowiem obecnych było na posiedzeniach doro
cznem i X V II po 19; nigdy zatem połowa członków czyn
nych nie zebrała się; przez parę miesięcy nawet nie podo
bna było dokonać wyboru nowych członków, do którego, 
podług ustawy, potrzebną je s t obecność trzeciej części 
członków czynnych; wielu z kolegów, nie pomnych na § 44 
ustawy obowięzującej do pilnego uczęszczania na posiedze
nia, mało kiedy przychodziło, a niektórych przez rok cały 
ani razu nie widzieliśmy.

Przedm iotem  zajęcia na posiedzeniach bywało: O d
czytywanie rozpraw naukowych :) oraz historyj chorób “)  
przyczćm nieraz przedstawiano chorych dotkniętych waż- 
niejszemi, lub rzedziej się wydarzającemu chorobam is), oraz 
po dokonanych operacyach chirurgicznych4). P rzytem  zwy
kle zawięzywały się obszerne i zajm ujące rozprawy pod 
względem rozpoznawczym i leczniczym.

Opisywanie ciekawszych przypadków lekarsko-sądo- 
w ych5), odczytywanie sprawozdań ze zjazdów lekarskich 
zagranicznych6), okazywanie nowych przyrządów leczniczych7), 
rozbieranie pytań do medycyny publicznej odnoszących s ię 8), 
załatw ianie spraw administracyjnych, wewnętrznego zarządu, 
wydawnictwa P rzeg lądu  lekarskiego, urządzenia czytelni, 
i t. p. dotyczących.

W ażniejszych czynności dokonywały kom isye, przez 
Tow. w ybrane, które przedstawiały wnioski pod zatw ier
dzenie Towarzystwa.

Do tego rodzaju czynności zbiorowych Towarzystwa 
należały : sprawa wydawnictwa P rzeglądu lekarskiego, spra
wa wzięcia udziału w sejm iku lekarzy państwa austryac- 
kiego, sprawa czytelni Towarzystwa, oraz danie odpowie
dzi W ydziałowi krajowemu pod względem projektu u rzą
dzenia służby zdrowia w Galicyi.

Co się tyczy wydawnictwa P rzeglądu lekarskiego, 
sprawa ta  jeszcze w roku 1872 rozpoczętą została. Gdy 
ówcześni wydawcy postanowili zwinąć wydawnictwo P rze-

') Domański, pos. X, XI.
2) Oottinger, pos. II. III. Obaliński, pos. XVII.
3) Danek, pos. V. Dębicki, pos. VIII, XVII, Merunowicz, 

pos. XVIII. Zarewicz, pos. VII, XVI.
4) Obaliński, pos. V, XVII.
5) Janikowski, pos. IV, IX.
6) Ściborowski, pos. XV. Oettinger, pos. XV.
) Domański, pos. V, VII.

8) Janikowski, pos. XII.



glądu, Towarzystwo lekarskie, jak  to  już w przeszłorocz- 
nem sprawozdaniu nadm ieniliśm y, przyjęło na siebie kie
runek wydawnictwa, tem  w ięcej, że miało zapewnioną m o
ra ln ą  i m ateryalną pomoc ze strony  Tow. lekarzy gali
cyjskich.

Jeszcze w m. G rudniu 1872 r. wybrano kornitQt  re
dakcyjny, złożony z R edaktora głównego Prof. D ra J a n i 
k o w s k i e g o ,  oraz z trzech członków, mianowicie: Prof. 
D ra  B l u m e n s t o k a ,  Prof. D ra O e t t i n g e r a  i Dra  K o r 
c z y ń s k i e g o .  Gdy D r. B lum enstok zrzekł się brania 
udziału w czynnościach kom itetu, na I I  posiedzeniu d. 21 
Stycznia wybrano D ra S c i b o r o w s k i e g o ,  a na zastępcę 
podczas nieobecności tegoż w Krakowie Dra K r e m  e r a ;  
Tow. lekarzy galicyjskich ze swej strony na członków Re- 
dakcyi wybrało Dr. D o m a ń s k i e g o ,  Dr.  P a r e ń s k i e g o ,  
oraz Dr. Edw arda S a w i c k i e g o ,  zamieszkałego we Lwo
wie. W ydawnictwa podjął się p. W a l e r y  T o m a s z e w i c z .

Gdy jednakże w m. W rześniu zaszła dwutygodniowa 
przerw a w wydawnictwie, która, dłużej przeciągając się, m ogła 
zniechęcić prenum eratorów: Towarzystwo lekarskie, zwoła
wszy w m. W rześniu dwa posiedzenia nadzwyczajne, wy
brało komisyą złożoną z koli. B u s z k a ,  K o r c z y ń s k i e g o  
i S c i b o r o w s k i e g o ,  w celu zbadania powodu i zaradze
nia tej przerwie. Jakoż przyspieszono wydanie dwóch zale
głych numerów i wyrównano przerwę tak, że do końca 
W rześnia wszystkie 39 numerów należących do 3eh pierw
szych kwartałów były już w ręku czytających.

A by nadal na podobny zawód prenum eratorów  nie 
narażać, Towarzystwo postanowiło (na pos. X II— XV) roz
wiązać umowę z p. Tom aszewiezem , jako niedotrzym ują- 
cym zobowiązania, i P rzeg ląd  nadal na własny koszt wy
dawać.

Na X III  posiedzeniu d. 2  G rudnia wybrano kom itet 
redekcyjny na rok 1874 , złożony z R edaktora głównego 
P ro f  D r. J a n i k o w s k i e g o ,  oraz koli. K o r c z y ń s k i e g o ,  
K r e m e r a  i S c i b o r o w s k i e g o ,  jako członków Redakcyi; 
koli. B u s z k a ,  O e t t i n g e r a  i P a r e ń s k i e g o ,  jako zastęp
ców; oraz kol. G r a b o w s k i e g o  podskarbiego T. 1., jako 
m ającego zajmować się. adm inistracyą P rzeglądu. K om itet 
wybrany dokonał czynności przygotowawczych, wybrał prze
wodniczącym D ra J a n i k o w s k i e g o ,  sekretarzem  D ra 
G r a b o w s k i e g o ;  dla porządku przyjęto regulam in uło
żony przez kol. Korczyńskiego; postanowiono zbierać się 
co m iesiąc w pierwszą sobotę po l ym,  a w razie potrzeby 
i częściój; o ważniejszych sprawach Tow. lek. będzie za
wiadamianym.

Co się tyczy udziału naszego Towarzystwa w sejmi
ku czyli wiecu rakuskich towarzystw lekarskich w W ied
n iu : w m iesiącu Lutym  odebraliśm y drukowane zaprosze
nie podpisane przez przewodniczącego stowarzyszenia leka
rzy wiedeńskich D ra L u m p e g o  (z czego zdał sprawę kol. 
O e t t i n g e r ) .  D la bliższego rozpatrzenia tej sprawy na VII 
posiedzeniu wybrano kom itet złożony z koli. B u s z k a ,  
D a n k a ,  O e t t i n g e r a  i Ś c i b o r o w s k i e g o .  Ten, ułożywszy 
odpowiedź, że Towarzystwo nasze chętnie weźmie udział 
w wiecu, oraz uwagi co do niektórych punktów m ających 
przyjść pod obrady, wnioski swe przedstawił za pośrednic
twem  kol. O e t t i n g e r a  na dwóch posiedzeniach odbytych 
w d. 22 i 29 Kwietnia. P rzyjęte przez Towarzystwo, prze- 
słanem i zostały do W iednia, a odpis Towarzystwu lekarzy 
galicyjskich we Lwowie, które od siebie przesłało również 
wnioski naszym odpowiednie.

W iec odbył się w W iedniu w dniach 9, 10 i l i m  
W rześnia; reprezen tan tam i Tow. lekarskiego krakowskiego 
byli koli. O e t t i n g e r  i Ś c i b o r o w s k i .  Pierwszy za po
wrotem , na X IV  posiedzeniu odbytem d. 16 Października 
odczytał szczegółowe, starannie skreślone sprawozdanie,

( w którćm  zawiadamia Tow., że wszystkie jego wnioski przez 
wiec przy ję ttm i zostały. Sprawozdanie to  wydrukowano 
w N rach 48 i 49 Przeglądu lekarskiego z r. z.

S (Dokończenie nastąpi.)
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Dr. FRANCISZEK KOSTECKI,
drugi z kolei Profesor Kliniki lekarskiej w Szkole głównej krakow

skiej.

Szkic bijograficzny.

Skreślił Prof. Dr Fred. Ka^m. Skobel.
(Dokończenie.)

O dtąd wysługiwał się obywatelom krakowskim, zwła
szcza starszym, radą  lekarską, zawsze jeszcze cenioną i po
szukiwaną, i wśród takich zajęć doczekał się wreszcie rzad
kiej uroczystości jubileuszowej, t. j. dnia 19 lipca 1838 
r., w którym to dniu przed pięciudziesiąt la tam i został dok
torem . W tym  tedy dniu profesor dr J ó z e f  B r o d o w i c z  
im ieniem  profesorów wydziału lekarskiego złożył m u ra 
zem z powinszowaniem powtórny dyplom doktorski, a  prof. 
A n t o n i  M a t a k i e w i c z ,  ówczesny rektor szkoły głó
wnej, wręczył mu podczas obiadu u siebie danego, im ie
niem profesorów uniw ersytetu, nierścień ze stosownym n a 
pisem , na pam iątkę dnia tego.

Po tej uroczystości przeżył K o s t e c k i  jeszcze la t  
kilka w zdrowiu i zgasł w ścisłem znaczeniu tego wyrazu
w r. 1844, dnia 13 maja.

Oto żywot m ęża, zrodzonego jeszcze za czasów rzpltej 
polskiej, który był pierwszym uczniem wydziału lekarskie
go w odrodzonej szkole głównej koronnój i pierwszy tśż 
z tego nowego zastępu lekarzów, wykarmiony na łonie 
szkoły jagiellońskiej, który wyuczył młodsze od siebie po
kolenie; który przechował wiernie tradycyje dawnej szkoły 
głównej i przekazał je  swym następcom  w nauczycielstwie, 
które jednak g iną i zginą niebawem całkiem, gdy ostatn i 
profesor z pokolenia dawniejszego zstąp i do grobu.

A toli obraz niniejszy nie byłby wierny, gdybym  nie
dodał, że , aczkolwiek K o s t e c k i  poświęcił się zupełnie
nauce i praktyce lekarsk ie j; to jednak był niemniej p ra 
wym obywatelem i chętnie niósł w ofierze ojczyźnie inne 
także usługi, do których go takowa powoływała. Tak więc 
w pam iętnym  roku 1794 przyjął urząd „jeneralnego sztabs- 
medyka wojsk rz p lte j;“ a jeszcze w kilkadziesiąt la t póź
niej zasiadał na senatorskićm krześle w wolnem mieście 
Krakowie.

W spom niałem  już powyżćj, iż nawet będąc już w wie
ku podeszłym, obol ówczesnych koryfeuszów sztuki lekar
skiej w Krakowie, obok D rr. B r o d o w i c z a  i ś . p .  J a k u 
b o w s k i e g o ,  osobliwie starsi obywatele, zawsze jeszcze 
szukali u niego rady i pomocy w chorobie. Łączył bowiem 
w sobie, obok nauki gruntownej i wielkiego doświadczenia, 
powagę z uprzejmością w takiej m ierze, w jakiej dziś co
raz to  rzadziej pomiędzy lekarzam i napotykana bywa. K ie
dy bowiem teraz jedm  rubasznością, mało co różną od 
gbnrowatości, odstręczają od siebie chorych, wychowanycn 
starannie: to drud/.y grzeszą znowu przesadną, jak  m nie
m ają , grzecznością, która jednak je s t właściwie tylko nik- 
czemnem schlebianiem , nadskakiwaniem , a nawet służal- 
s tw em ; juk n. p. noszenie szalów, płaszczów i innej odzieży 
za kobietam i, tudzież spuszczanie przed niemi stopni od 
powozu, gdy doń chcą wsiadać. Tegoby K o s t e c k i  nie 
był uczynił za żadną cenę, a naw et byłby zgorzał ze 
wstydu, patrząc na takie postępowanie swoich młodszych 
kolegów.

Jako wychowany dawnym trybem , nie tylko że znał 
dokłaunie języki i lite ra tu rę  staroży tną; ale nadto  mówił 
z łatwością po łacinie. D la tego też gorszył się tóui, gdy
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nie jeden  młodszy lekarz, z którem i jednak K o s t e c k i  
rzadko się stykał, nie um iał tłómaczvó się gładko tym  ję 
zykiem. W tedy, mówiąc o t a k i m , jak  mniem ał, niedowa- >
rzonym lekarzu, z kolegam i starszym i, a więc z takim i, 
co m u w łacinie dotrzym ywali kroku,  zwykle przytaczał 
dwuwiersz leoniriski: \

i
Ncque gratce, necJatme-, j
Tamen docłoĄmediiinae! \

Zapewne nie jeden le k a rS  czytając te wyrazy, oburzy się 
na starego zrzędę, lub przynajmniej uboiewaó będzie nad 
zaślepieniem  dawnego lekarza, który tak  wielką przywią
zywał wagę do znajomości języków starożytnych; osobliwie 
do języka łacińskiego, i rzecze z dum ą do siebie: „dzięki 
Bogu! te  dziwactwa, to bałwochwalstwo greczyzny i ła 
ciny, zwdaszeza pomiędzy lekarzam i, przepadło na zawsze. <
Dziś młodzież nasza nie m arnuje już tyle czasu na naukę 
tych martwych języków, co daw nie j; a natom iast uczy się 
rzeczy potrzebniejszych. Dziś nie oglądam y się już na 
chorego, tak jak  starzy lekarze, któizy, gdy chcieli się na
radzić względem niego, udawali się do innej izby, chociaż s
i  tam  jeszcze rozmawiali ze sobą po łacinie, żeby ich n ik t >
nie podsłuchiwał. Nas to wcale nie kłopoci. Bozprawiamy j
o chorym przy nim  lub nad nim w naszym ję z y k u ; nie <
wyjmując naw et rokowania. Chory n ieuleezny, o ile jest 
przytom ny na um yśle, może się przy tej sposobności do- j
w iedzieć, ile tygodni, dni lub wcale godzin może jeszcze 
pożyć.“

N ie wchodzę w to, o ile to choremu może być przy- \
jem nem , usłyszeć wyrok śm ierci, wyrzeczony obojętnie 
w własnym języku od tego, którego wezwał na ratunek. ?
To tylko pewna, że jak  dawniej przeceniano znajomość l
tak  zwanych języków klasycznych, osobliwie zaś biegłość \
w mówieniu po łacinie: tak dziś znowu niesłusznie narze- i
kają na to , że w naszych gimnazyjach zbyt wiele czasu 
poświęcają nauce tych języków i litera tu rze  greckiej i ła 
cińskiej, z uszczerbkiem dla innych niemniej ważnych nauk; 
kiedy raczej godziłoby się narzekać na sposób nauczania ?
tychże. Wszakże języki starożytne nie stłum iły  znakom i
tych zdolności braci Ś n i a d e c k i c h ,  J a n a  i J ę d r z e j a ,  ani i
też nie były dla nich przeszkodą w, nabywaniu innych wia- s
domości. W szczególności J a n  Ś n i a d e c k i  uk ładał za l
m łodu bardzo udatne wiersze łacińskie, które naw et zwró
ciły nań uwagę znawców, a między niem i biskupa p ło < S R  
kiego S z e m b e k a ;  co dowodzi, że władał doskonale języ
kiem  .Rzymian. A jednak mimo to został sławnym na całą 
Europę m atem atykiem  i astronom em , a b ra t jego młodszy 
J ę d r z e j  niemniej sławnym fizyologiem i lekarzem ; oba- 
dwaj zaś chlubą naszego narodu. A więc owa okrzyczana l
teraz łacina wcale im  nie przeszkodziła do otrzym ania 
zasłużonego wieńca chwały.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Czynności Rad powiatowych w Galicyi w r. 1872 
pod względem higieny publicznej. (Dokończenie.)

Zaradzenie brakowi położnych po wsiach, ogólnie czuć 
się dającemu, zatrudniało wiele Rad powiatowych. Rada 
powiatowa krakowska udzielała zapomogi po 50 złr. dwom 
położnym , a Rada pow. w Gródku jednej, w kwocie 100 
złr.; Rada pow. w Brodach wydala 500 złr. na wysłanie 
4ch włościanek na kurs położniczy do Lwowa. Rada pow. 
w Chrzanowie wysyła od r. 1869 corocznie jednę włościan- 
kę na naukę położnictwa, dając jej 10 złr. miesięcznie za
pomogi. Rada pow. w Kamionce strumiłowej wysłała rów
nież od r. 1869, 7 kobiet na naukę położnictwa, dając im 
po 90 złr. rocznie. Rada powiatowa w Limanowej uchwa
liła kredyt roczny po 100 złr. dla włościanek chcących się

udać na nankę położnictwa. (Żadna kandydatka się nie 
zgłoś a). Również Rada pow. w Sanoku udzieliła po 100 
złr. 2 kobietom na naukę do Lwowa udającym się.

W pow. Trembowelskim i Zbarazkim istnieją od r. 
1869 stypendya w tym celu po 100 zlr. rocznie dla wło
ścianek. W r. 1872 w pow. Trembowolskim nie było kan
dydatki.

Wiele Rad powiatowych dopomagało w usiłowaniach 
gminom w zakładaniu szpitali i zbieraniu funduszów na 
szpitale, w pow. zaś Podhajeokim za staraniem  Rady pow. 
w 1869 założonym został, a w r. 1872 ukończonym i otw ar
tym szpital powiat, w Staremmioście, mogący pomieścić 40 
do 50 chorych i służbę szpitalną. Z funduszu powiatu wy
nagradza Rada powiatowa lekarza (płacąc mu 360 złr.) 
i służbę szpitalną. Szpital ten uchwałą sejmu kraj. uznany 
został za zakład powszechny i publiczny z prawem pobie
ran ia taksy leczenia.

Uznając zgubne wpływy pijaństwa, 11 Rad powiat, 
starało się w odpowiedni sposób zapoLiedz m u, -wpływając 
na zwierzchności gminne.

Czy Rady pow. czyniły co celem zapobieżenia n ierzą
dowi, o tem z zestawienia Dra P iła ta  nie można powziąć 
wyobrażenia: prawdopodobnie więc nic w tem względzie 
nie czyniono; następna tylko uwaga Wydz. pow. w Myśle
nicach zasługuje na w zm iankę: Co do powstrzym ania nie
rządu, to należy przyznać na pochwalę ludu wiejskiego, iż 
nierząd w gminach wiejskich bardzo mało znajduje pola, 
a zwierzchności gminne bez wdawania się władz przełożo
nych stara ją  się zaraz w zawiązku zapobiedz złemu.

Oto nader nieliczny poczet czynności Rad powiato
wych w sprawach zdrowotnych w r. 1872,— początek je d 
nak je s t zrobiony, miejmy nadzieję, że nadal działalność Rad 
pow. coraz więcej w tym kierunku rozwijać się będzie. 
Cholera nawiedzająca w r. 1873 wszystkie prawie powiaty 
zapewne więcej zajmowała Rady pow., a dowiemy się tego 
ze sprawozdania, jakie zapewne Dr. P iłat za rok 1873 
ogłosi.

Ż e sprawairJ zdrowia pnblicznego nie więcej zajmo
wały się Rady pow.: to przypisać należy prawdopodobnie 
tem u, że z jednej strony ciała te żadnej prawie władzy 
wykonawczej nie m ają , a z drugiej strony, że sprawy te 
do gmin właściwie nal eżą;— w obec jednak  ciemnoty, jak a  
wśród członków zwierzchności gminnych po wsiach panuje, 
częstsze zwracanie ich uwagi na ważność spraw policyi zdro
wia i pouczanie ich w tym kierunku je s t obowiązkiem Rad 
pow., do których nadzór nad czynnościami gmin należy; 
winny się więc tem zająć choćby dla te g o , aby przygoto
wać pole do działania dla przyszłych Rad zdrowia okrę
gowych. Dr. Grabowski.

Wspominki historyczne-

* 13 Lutego 1795 ogłoszono w W a r s z a w i e  reskrypt, 
zabraniający g r z e b a n i a  u m a r ł y c h  w k o ś c i o ł a c h  i w ich 
podziemiach. Jednakże wyjątkowo jeszcze przez lat kilkadziesiąt 
chowano w grobach kościelnych duckov ieństwo świeckie i za
konne, oraz ludzi zasłużonych i członków rodzin znakomitych. 
(K. Warsz. 1873, Nr. 26.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 11 Lutego. Na uroczystość na cześć 
Prof. D ra R o k i t a n s k i e g o ,  odbyć się mającą dnia 19 b. 
m,, wyjeżdżają ztąd w przyszłym tygodniu R ektor U niw er
sytetu Prof. Piotrowski i Profesorowie B iesndecki ; M adu
rowicz. Do wyrazów czci i do życzeń wypowiedzianych na 
czele niniejszego Nru przez naszego współpracownika, Prof. 
Oettingera, wszyscy nasi czytelnicy, jak  sobie tuszymy, i !- 
dnomyślnie się przyłączają.
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N ekrolog ia .  W  W arszaw ie zm arł 24 S tycznia 1874 
D r. Teich, lekarz  ordyn. w szp italu  D ziec ią tka  Jezus, w w ie
ku 1, 39. N auki lekarsk ie  pob iera ł w D orpacie. Zajm ował 
się chorobam i ginekologicznem u

* E p id e m ie .  W  M nichowie zachorow ało na  cho
lerę  od 26 Stycz. do 1 L u tego  126 osób um arło  62.

Zaw iązało  się iu Krakowi&ęfiwĄio lekarzy, które p o d 
ję ło  się dostarczać różnych sprawozdań z  piśmienyictica le
karskiego polskiego do roczników sprawozdawczych Yirchowa 
i  H irscha wychodzących w Berlinie. A by u s tr z ^ z  się od 
przypadkowego pom inięcia jakiójś pracy na uwagę zasłu 
gującej, a nieogluszone w żadnćm czasopiśmie lekarsldim, 
polskiem , pażądaęnenwy było , aby autorowie prace swoje 
wyszłe oddzielnie w ciągu r. iŁlm 3 , o ile odnoszą się do 
anatom ii opisoicćj, patologicznej, histologii, jizyologi., pa to
logii ogólńij, chemii lekarskiej, farm akologii, terapii ogól
n i] , hidroterapii, balneologii, elektroterapii. epidemiologii, 
i  history; m edycyny, nadesłać raczyli do Redakcyi P rze
glądu lekarskiego najdalej do pierwszej pąłpioy M arca, 
% innych działów zaś lekarskich do połow y K w ietnia r. 5 .— 
-Uprasza się uprzejm ie inne czasopisma politycznej i  nauko

we, abyŁ przez wzgląd na zam ierzony cel powszechnego p o 
żytku niniejszą odezwę w swych łamach niezwłocznie za 
mieściły-

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie zwy
czajne posiedzenie d. 17 Lutego we W t o r e k  o godzinie 
5ej, na którem : 1) kol. M e r u n o w i c z  udzieli wiado
mości o przypadku o t r u c i a  a r s z e n i k o w e g o ,  uleczo
nego prądem  przeryw anym ; ‘2 ) kol. B l u m e n s t o k  od
czyta przypadek sądowolekarski śm ierci z u t o p i e n i a  opi
sany przez kol. S e r k o w s k i e g o  z Brzeżan, następnie 3) 
T e n ż e  poda kilka uwag sądowo-lekarskich a) o z a c z a 
d z e n i u ,  b) o nowej p r o c e d u r z e  k a r n e j ;  wreszcie 4) 
kol. D o m a ń s k i  poda kilka spostrzeżeń z praktyki.

l i l a  b r a k u  m ie js c a  odłożyć musimy do następnego M u 
Wspomnienie pośmiertne o Drze Radidejewskim, jakoteż Sta
tystykę szpitalną.
TREŚCI:  O e t t i n g e r :  JuLleusz Piof. Rokitauskiego •—Oba- 

l i ń s k i :  8prawozd. z oddziału chirurg (G. d.) — B o u c h u t :  
Przegląd oftalmoskopii i eneefaloskopii. — P a ń c i n :  Roze
dma sztuczna.—S c i b o r o w s k i :  Spiawozd. Tow. lek. krak. z r. 
1873. — Rzeczy publiczno-lekarskie i. t. d.

R edaktor odpowiedzialnśfl Prot. I)r St. Janikowski.

E lix ir >  e t  V ih  d e  J I B A I N  | t , sipoP duP
A  L A  G O C A  ,u P E R O U « » - F 0RGET

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cLrpieniaeh nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, wbiałkówce, 
moćzówce, pląsawicy, śledzien.iictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za- 

■ 'dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J. B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

iivian’a pełnomocnika mlnisterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honorc\ Pa r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowi o w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (15—24).

R A PO R T PO C H LEB N Y  FRANCU7-KIEJ AKADEM II MED YC ZNEJ
i ?  ^  i  m e d a l

| | | | | l l l V  —  K M  . 1  I  f  U  1  1 4  ZLOTY NA- I I 1  I I I k  f  A wM ■TM l i  I 1 n  I  I riH g r o d y*  I  I I  > ■  i  f »  i 1  Ł. A. I  f  I  I  16,000 frn.
Wyciąg ze lr/celi ga lun kin, cliiny. 

Potrójny E liA ir  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.
CHININA T7 17 KIT l w P°ł4czen' u przeciw niedokrwistości, ble-
LAROCHE Id Z j J j J j A ł J J j J I  dnicy,,w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie- w składz. mate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p. Dr. Mankiewicza. 11 (10—48)

03

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszottri, nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siotoym. 9 (12 — 24J

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszatoie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w RijowEos aptece braci Marcińczyków.

ulica Vivienne 36 , w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (12—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ń r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
up ł a w y b i a ł e .

Dosiać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w apt-ce braci Marcińczyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. 1 1 aitczyiiskiego.

PLUS DC
C O P A H U

EHHSOI]

Cż® z s i S5  s ;  iS ł Sfe :

Papfdri chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, możi wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuj: wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Lecży w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y  ż a c h  etc. 8 (13 — 24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Pkrd. Aug. Gal
lego, L. Sjńefisa ar‘Mrozowskiego; wB.akowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha ; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.



Przegląd Lekarski Nr.
60 —

i . Z dnia 14 Lutego 1874.

V 1N TOHI-H U T R IT IF  D E  BU G EA U D
^  t=f Syrupus hypophosphitis

g !
I i

a
i
B

AUX QUINQLJ1NA &  CACAO

I Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

| L e c z  od czasu  w p ro w ad zen ia  m iędzy  ś ro d k i leczn icze  p o łączen ia  
zw an eg o

„  W i n e m  ś c i ą ^ a j ą c o - o d ż y w c z e n i  I 5 u g p a i i ( l ’ a , “
|w  k tó re m  K a k a o  po łączone z cliiną  d la  z łag o d z en ia  w łasności śc ią- 
i g a ją c y c li .—  tru d n o ść  t a  ju ż  w ięcój n ie  is tn ie je .
i Zwracamy szczególnie uwago ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-
j niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez nnjznako- 
i mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
j rycli wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- 
\ stępnych chorobach : > v  n u M i o k r c w n o ś c i  ,  w  c i c i * j > i c n i a .c l i  
j n e r w o w y c h ,  11  p l a w a c h ,  w  p r s s c w t o c z n c j  h i o g i i n c c ,  
jw  o s ł a b i e n i u  p l c i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
] w  j j n i l e u ,  w  z;o ł5«n< tli etc. Przetwór tego wina na podstawie wina lii- 
] szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególuych, jakie się nie zna- 
j chodzą w lekowuiacli; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
! leku, zapisywać go pod nazwą:

„Wina ściągąjąco-odżywczego Bugeaud’a.“
' Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a
ju lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze-
■ mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
j których niesumiennych pośredników.
| S k ła  d g ł ówny:  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
| w aptece G. Mikolascha; w Warszawde w składach materyałów aptecznych pp. 
j Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
 ̂G. Grużewslciego i w aptece G. Chrośaęldego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczylc 
\ braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskieyo i w ap-
■ tece p. Dra Monkiewicza. 5 (19—24).

33

1

m

13

7 (8—24).
H E H A T O S I N E

P P .  T A B O lJ  K IN  k a w a le ra  le g ii  honorow ej, i  L E M A IR h ł chem ików . 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
blailaczkę , wycieńczenie i utratą sił, skrofuły, Hmfatyzm dzieci, Małe npławy; 
brak miesięcznych odpływów, wychndnienie, osłabienie ogólne, mozolny i dłngi 

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DE8N0IX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

g 'W \ 'V ’I A l W V ' W \ ( W \ ' W \ ' W \ ' W W V \ ' W \ ' W \ / W \  V t-/\ ' W \ ł l / V \ / W \ W ^ ł W \ / W \ ' W \ ' W \ / W \ f W \  W \ / W \ / W \ ^

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po nżyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (3 8 -)
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal

lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.

■0 \ j \ j \ j  V W  VW  VW  V W  W V  W V  W V V W  VTl'V W  V V W  l% \ VW  V W  VW  V W  W V VW  W  V V W  V W  V W  W V  WV %

calcis
a p te k a rza  G rim nult e t Comp. 

w  P a t y  ku.
Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 

poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepelc podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupus rapliani jodatus
a p te k a r z a  G rim au lt iv P a r y  tu.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lympliatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 — 4 łyżek.

Phospluis ferri solubiiis et 
P liosphas ferri et sodae

a p te k a rza  B r . L era s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów.— Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrowności, zatrzymaniu mie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwiono żółto- 
zielonawo.

P astylk i dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyi

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a r z a  i  L a u rea ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p . B u r in  de B u isson .

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Petrequin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie aptekach 
PP. Trcmnzipislciego pod lwroną i _ Eedyka-, 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
lierlmera i Buckera', w Brodach w aptece P. 
Kullaka i u P. Franzosa , w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 (5 12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarzijdem Ign. Stelcla.
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BIURO R ED A K C Y I 
w Krakowie

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekspedycja miejscowa 
- w  Krakowie
w księgarni Yćgo 

Stan isł. Krzyżanowskiego 
Rynek główny, N. 30.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa  

lekarzy galicyjskich w e Lwowie
w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopismy zw raca ją  się  ty lko  
w 6kutek w yraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w  W arszawie w  księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w  Poznaniu w  księgarni 

Ndmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego1̂
w ynosi •

W  K rak o w ie  roczn ie  . z lr. 6 c, — w. a.
póJr ocznie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 50 _ ,,

Cena w  Państwie Austryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie . . . .  z łr. G cen t. 60 w , a.
pó łroczn ie . . .  ,, 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmnjo
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A .P ią tkow sk iego  we Lwowie, Z .K ostkow - 
skiego, H aasen ste in a  i  V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu, w reszcie A dm in istracya 

D zienn ika  P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza  drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 80 ce n t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Sprawozdanie o melin cliorycli i chorób w oddziale ? 
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Ohaliuski, lek, ord. j
(Dokończenie.) S

18. C h o r o b y  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h .  Razem ) 
przypadków 7. W tej liczbie dwóch mężczyzn okazywało | 
rozszerzenia żyd rzytnych czyli tak  zwane krwawnice. —  5 
P ięć razy uważano krwotoki, a m ianow icie: krwotok z nosa j 
u 50-letr.iej służącój, który powstrzymano narzędziem  B el- ( 
locąua ; krwotok po wyrwaniu zęba u 30-letn iej m ężatki, \ 
mającej krw aw iączkę, zatamowano rozpalonem żelazem; | 
krwotol< z żylaków zatrzym ano w 3ch przypadkach przez ? 
założenie opaski sposobem Thedena.

19. C h o r o b y  u c h a .  Spostrzegano tylko jeden przy- i 
padek zapalenia jam y bębenkowej z przedziurawieniem b ło- j 
ny bębenkowej. 5

20. Z n i e k s z t a ł c e n i a  (deformitates). Razem było < 
6  przypadków : j

a) Szczelina powieki górnej w skutek urazu przed j 
9m a la ty  otrzym anego zagoiła się przez rychłozrost (per 
prim am  intenlionem) po O1 wieżeniu i zeszyi iu  brzegów. (

b) Zrośnięcie, otworków nosowych po ospie operowano 5 
ze skutkiem . |

e) Skurczenie kończyny dolnej w sustawie biodrowym 1
okazywał 19-letn i parobczak, prawdopoobnie po przebyciu 
zapalenia sustawu biodrowego; lecz wyszedł niewyleczony, j 
gdyż nie chciał się poddaó leczeniu ciężarkami. j

d) Dwaj wyrobnicy piekarscy okazywali skoślawienie ? 
obu kolan (genua valga statica.) (

e) T rzechletniem u chłopakowi przeciąłem  ścięgno s 
Achillesowe, przez co popraw iła m u się znacznie postawa j
jego stopy koślawo-końskiej (p- eąuino- varus). j

21. Dziewięciu chorych było niewłaściwie przezna
czonych do oddziału chirurgicznego: zostali przeto zaraz s
przeniesieni na inne oddziały, lub też ze szpitala w ydalei. S

22. Ośmiu chorych, przyjętych w okresie konania t
(m ońbundi), powiększyło znacznie odsetki śm iertelności. j

Czterech okazywało znaczne zgruchotania kości czasz- j
kowych i  miedniczych w skutek spadnięcia ze znacznej wy- j
sokości. |

Jeden złam anie żeber w skutek wypadku na kolei. ;
U jednego mężczyzny znaleziono ropnie przerzutowe j

w płucach w skutek ropnia znajdującego się na szyi. j
U jednego mężczyzny z wrzodami uporczywemi na 

podudziach była niedomykalność zastawki dwukońezystej i j
choroba B righ ta przyczyną śmierci.

U jednej kobiety rozległa zgorzelina podudzia była >
przyczyną śm ierci. /

■p '23. Z klin ik i chirurgicznej przeniesiono 13 chorych 
po większej części już po dokonaniu rękoczynów ch irur
gicznych.

W yleczonych wyszło z tej liczby 10, a m ianowicie: 
1 kobieta po odbytym rękoczynie twórczym nosa (rhino-  
plastica) ; 2 mężczyzn po ranach postrzałowych ręki i ko
lana; 1 mężczyzna po zagojeniu wargi nowoutworzonej spo
sobem B runsa; 1 kobieta po zagojeniu rany am putacyj- 
nej na ram ien iu ; 1 mężczyzna po zagojeniu rany am puta- 
cyjnej na udzie; 1 chłopak po wypiłowaniu sposobem G rit- 
tego ; 1 mężczyzna po am putacyi na podudziu; 1 mężczy
zna po wycięciu nowotworów na stopie i 1 kobieta po za
gojeniu ran na udzie i podudziu założonych celem wypusz
czenia ropy ztam tąd.

Jed n ę  kobietę, k tórą przyniesiono z oprawą gipsową 
na złam anem  podudziu, przeniesiono do Towarzystwa Do
broczynności.

Dwoje um arło, a mianowicie 62-letn ia  kobieta z ra
kiem w m ęcherzu i 59-letn i mężczyzna że zwężeniem 
cewki moczowej, po nacięciu wewnętrznem  tejże cewki 
(urehlrotomia interna), na zapalenie płuc.

24. Chorych, których powtórnie d la  tej samej cho
roby do szpitala w ciągu roku 1872 byli p rzyjęci, było 
25, a mianowicie 13 mężczyzn i 12 kobiet.

Dodatek.
25. Róża pojawiła się 60 razy u 617 chorych czyli

u 10°/0, a mianowicie: 24  razy u mężczyzn (6 % ) i 36
razy u kobiet (13-7% ).

Choroby, do których przystąp iłaróża,by ły  następujące:
rana postrzałowa na r ę c e .............1 raz
rany na g ł o w i e .................................7 razy
rany na innych częściach ciała . . .  4 „
o p arzen ie ................................................1 raz
rany  a m p u ta c y jn e ............................3 razy
rany po innych operacyach . . . .  7 „
zapalenia sustawów z przebiciem  skóry 4 „
zapalenia w częściach miękkich . . .  18 „
wrzody w ątłe  p o d u d z ia ..................9 „

ogółem . 54 razy
Sześó razy powstała róża sam o'"tnie, a to  powiększśj części 
(4 razv) jako róża wrzekoma (pseudoerysipelas), czyli, we
dług teraźniejszych pojęó, jako rozległe zapalenie tkanki 
łącznśj (phiegmone).

W  47 przypadkach powstała róża podczas pobytu 
na oddziale chirurgicznym ; w 13 razach przyniesioną zo
sta ła  bądź to  z m iasta, bądź z innych oddziałów.

N a pojedyńcze miesiące przypadają przypadki róży 
w następujących liczbach: S ty czeń 5, L u ty  10, Marzec 10, 
Kwiecień 3, Maj 2, Czerwiec 2, Lipiec 6 , Sierpień 5 , W rze
sień 1, Październik 5, L istopad 5, Grudzień 7. Przeważna więc 
liczba przypadków zdarzyła się w m iesiącach zimowych.



Czas trw ania róży w pojedynczych przypadkach by- 5
wał wprawdzie rozm aity; jednak, bliżej rozpatrując się, m o- \
żna znaleźć, choć w części, pew ną w tym  względzie je -  j
dnostajność: i tak  w 30 przypadkach trw ała ona 1 tydzień, 
w 10 przypadkach dwa tygodnie, a tylko w 9 razach czas 
trw ania był nieregularny, i tak : 4 razy trw ała róża 4 dni, j
3 razy 3 dni, raz 19 dni ,  a raz 11 dni W  3 przypad
kach nie można b jło  oznaczyć czasu trw an ia , a w 9ciu 
śm ierć przerw ała jej przebieg.

Odpowiednio do spostrzeżenia, że róża przyranna za- j
chowuje w przebiegu swym pewien to r (typus), zapisać tu  
m uszę i to  spostrzeżenie, że żaden sposób leczenia z po- >
m iędzy dotąd  znanych, nie wywiera wpływu na ten prze
b ieg: bo chociaż po użyciu pewnych środków zmniejszały \ 
się pewne przypady, jak  ból, naprężenie skóry, zaczerwie
nienie, osłabienie; to przecież w wielkiej liczbie przypad- j 
ków ciepłom ierz wykazywał, że choroba się nie ukończyła.
A jeżeli przypadkowo i tenże wykazał ustąpienie choroby, s
to nie b iorę tego koniecznie na karb działania leku, tylko \
przypisuję to zwykłHrm zbiegowi okoliczności: bardzo czę- \
sto bowiem się zdarzało, że, pomimo, iż nie używano ża- \
dnych leków przeciw róży, taż ukończyła się w 3'' lub 4ch \
dniach.

Jak  w poprzednich latach, tak  i w r. 1872 stw ier- j 
d ziłem, że róża je s t chorobą udzielającą się, że więc roz- < 
szerzenie się jej polega na przenoszeniu przyrzutu tej cho- \ 
robie w łaściwego; z tego też powoda poleciłem wszystkich 
chorych dotkniętych t ą  chorobą umieszczać w osobnych na 
ten cel przeznaczonych izbach ; lecz mimo to, liczba ogól- \ 
na przypadków róży, jako też odsetkowa i nie różni \ 
się od takiejże z r. 1871: było bowiem 65 przypadków > 
róży czyli 11%-  Słusznie więc tw ierdzi Yolkmann, że od
dzielenie takich chorych trudnem  jest nawet w najlepiej < 
urządzonym  szpitalu: potrzeba bowiem nietylko osobnych 
i/.b, ale także osobnej służby, narzędzi, bielizny, itd . itd . 5 
Ponieważ zaś takie idealne oddzielanie chorych zaraźliwych 
na zawsze, a przynajmniej na długi czas pozostanie tylko j 
mrzonką: przeto należałoby tylko postaraó się o dobre wa- s 
n ink i zdrowotne w izbach szp ita lnych , aby choć tym  sno- > 
sobem zapobiedz powstawaniu i sz m e m u  się tej choroby j 
tuk nieprzyjaznej wszelkim ranom.

Spis rękoczynów dokonanych w roku 1872. S
1 Przecięcie ropnia (oncotomia) ............................ 126 razy [
2 . Zeszycie ran (sutura ) ...................................
3. Przyżegnięcie żelazem rozpalonem  . . .
4. Wyjęcie z ę b ó w ..................................................
5. Wydobycie ciał o b c y c h ..............................
6 . Przetoczenie krwi (transfusio sanguinis) .
7. Upuszczenie krwi (venaM cłio) ....................
8 . Przew iązanie tę tn icy  (ligałura arteriae) .
9. W ydobycie uklejów n o so w y ch ....................

10. W ycięcie m igdalka (tonsillotornia) . . .
11. W7ydobycie odsłojów kostnych (necrołomia)
12. W ycięcie paznogcia (operatio onychiae) .
13. W yzn ięc ie  n o w o tw o ró w ..............................
14. Przerżnięcie ścięgna (tenotomia) . . . .
.15. Zaszycie przetoki męcherzo-pochwowej .
16. W ytworzenie powiek (blepharoplastica) .
.17. „ wargi (cheiloplastica) .
18. Przecięcie tchawicy (tracheotomia) ■ . .
19. Wypiło wanie kostniaka (resectio ewostoeos)
20. „ treści kości żuchwowej (resect

masę. i n f . ) ..............................
21. Krwawe odprowadź, przepukliny (hem iotom ia) 3 razy
22. Odjęcie palców (amputatio d ig itom m ) . . .  6 „
23. „ przedram ienia (a m p . antibrachu) . 3 „
24. t  podudzia (amp. cruris) ......................... 3 ,

25. O ajęiie uda (amp. femoris)   4 lazy
26. Odprowadzenie sieci w y p ad n ię te j.......  1 raz
27. „ przepukliny niekrwawe (taoeis) 1 „
28 Odjęcie p rącia (amputatio penis) . . . .  1 „
29. W prawienie ram ienia zwichniętego . . . .  2 razy
30. W prowadzenie cewnika przem ocą (cathete-

risme fo rc ó ) ................................................ 1 raz
31. Założenie oprawy g ip s o w e j ................  7 razy
32. „ „ k l e j o w e j   34 „

Ogółem . 240 razy

W YKŁADY K LIN IC ZN E ZAGRANICZNE.

Przegląd oftalinoskopii i encefaloskopii z roku 1873go 
(w Szpitalu dziecięcym w Paryżu).

Skreślił Prof, Dr. Bonclmt.
(Ciąg dalszy.)

Z a p .  o p o n  m ó z g o w y c h  b e z  p r z y p a d ó w , — g r u ź 
l i c a .  E. L., la t 2 , przyjęta"5 Grudnia. Choroba nieokre
ślona, smutek, ospałość, tę tno  przepuszczające; nie m a wy
miotów, zaporu , am żadnego innego przypadu zapalenia 
opon. W ziernikiem  dostrzegam y tarcze nieco obrzękłe, a 
naczyniówkę usianą licznem i gruzełeczkam i; naczynia p ra 
widłowe. We dwa dni potem  następuje rzucawka, a dziecię 
um iera Przy oględzinach: słabe zap. opon na wypukłości 
m ózgu, kilka ziarnek na oponie cienkiej i gruźlica po
wszechna.

P u c h l i n a  m ó z g u  u l e c z o n a .  M. M., la t 6 , wstę
puje 30 Stycznia 1873 dla porażenia odnóg dolnych od 5 
la t  trw ającego ze znaeznem powiększeniem rozmiarów g ło
wy. W oku znajduję zaniir niezupełny n. wzrok, i przyle
głej naczyniówki. Dziecię to nie chodziło nigdy, pierwsze 
kroki staw ia w szpitalu.

P a d a c z k a .  L. B., la t 13, wstępuje 20 Stycz. 18V3, 
z powodu częstych zawrotów padaczkowych z niemożnością 
zatrzym ania moczu. Silne przekrwienie n. wzrokowego i 
zap. około n. wzrokowego, które zajmuje |ednę tylko stro
nę tarczy. N. wzrok, lewy znacznie od prawego grubszy.

P a d a c z k a .  Pani X. m a padaczkę od 18tu m iesię
cy. P rzy 61ym porodzie m a rzucawkę, trw ającą dni cztery, 
a po 6 ciu tygodniach straszne napady padaczki, złagodzo
ne podawanym brom kiem  potasowym, po 6  gramów. N. 
wzrok, spłaszczony, zaczerwieniony, o zmazanej granicy, z 
licznem i naczyniami i zastojem w siatkówce.

P a d a c z k a .  B., la t 17, chora na padaczkę od 8 m iu 
la t po leczeniu zimnicy złośliwej siarczanem chininy. Wzrok 
nieco osłabiony. Zap. n. wzrok, cechujące się zamazaniem 
zupełnem  granicy i zabarwieniem zielonkowatem.

P a d a c z k a ,  A,  la t 8 , przyjęta 3 M arca 1873 dla 
Cierpienia napadowego z u tra tą  przytom ności i czucia, 
drgaw kam i i śpiączką_ w końcu. Tarcza mocno zaczerwie
niona i przekrwiona. Żyły szerok:e i bardzo liczne; w o- 
ku prawem tarcza okolona półkolem czarniawćm w posta
ci półksiężyca, którego brzeg wypukły o podwójnym kon
turze przedstaw ia gęsto czerwonymi kropkami odznaczo
n ą  okolicę, po przed k tó rą  przechodzą żyły siatkówki.

P a d a c z k a .  H. L., la t 7, przyjęta 3 M arca 1873 dla 
padaczki, dziś cod/ńennej, a trwającej od 6 miesięcy. P rzed
staw ia zap. n. wzrok, obustronne, wydatniejsze po prawej 
niż po lewej stronie. Po prawej n. wzrok, spłaszczony, 
b iado-popielaty, niem al zupełnie zamazany, otoczony okolem 
rozlanem  opalowem; po lewej omysy n. więcej określone.

S t w a r d l i n a  r d z e n i o w a  (sdirose spinale). B., la t 
11, przyjęty 8 go Stycznia 1872 dla stw ardnienia rdzenia
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pacierzowego trw ającego od lu t trzech, które dało powód l
do porażenia odnóg dolnych, do kontraktury i do drżenia 
rąk. Spostrzegam y bardzo wybitne przekrwienie tarczy i
spłaszczonej, rozlanej i czerwonej, tak, że całkiem niezna- {
cznie przechodzi w naczyniówkę. Naczynia siatkowi i bar- \
dzo drobne, niteczkowate. i

Zap .  r d z e n i a  p a c i e r z  o w e g o  p r z e w l e k ł e .  M. X., <
la t 24. Dawniej oddany samogwałtowi, wstąpił do szpitala \
w Styczniu 1873. Cierpi obecnie ten m łodzieniec pomaza- j
nia nocne,  rozszśrzeriie źren ic, wzrok m a slaby, drżenie 1
m ięśni we wszystkich odnogach, trętw icnie i kłócie w sto
pach, zwłaszcza w p iętach; od czasu do czasu hole ostre i
w członkach i w głowie. Zap. n. wzrok, poczynające s ię , 
którego cechy następującej spłaszczenie, czerwoność i roz- *
lanie surowicze zupełne tarczy. Po obu stronach nieco za- r
niku naczyniówki w postaci półksiężyca, około n. wzro- 
kowego. i

P l ą s a w i c a .  L. P., la t  13, wstępuje 3 Lutego 1873 ł
dla tiałkom oczu z obrzękiem  skórnym  (anasarcu) ,  k tóre \
nastąp iły  w zap. gard ła przyrodzenia nieznanego. Po 
uleczeniu obrzęku skóry i b iałkom oczu: porażenie podnie
bienia miękkiego, niedowład odnóg dolnych, porażenie m ię
śni oddechowych i śmierć. Dostrzeżono obustronne zap. j 
n. wzrokowego obrzękowe.

P o r a ż e n i e  b ł o n i c z e .  D., la t  10, przyjęta 11 M arca <
1373 r. Siostra jej umarła po operacyi dlawca na moim 
oddziale. Pod koniecr,Stycznia D. dostaje dławca, który po 
m iesiącu ustępuje; mówi przez nos, napoje zwracają się i 
nosem, porażenie czucia bolu powszechne, wzrok w niczem < 
n ic szwankuje, m ięśnie nie przedstaw iają osłabienia. P o
dwójny obrzęk n. wzrokowego, k tó ry  je st b ladym , spłasz
czonym , m glistym , o naczyniach różowych, niewyraźnych, 
a dalej nieco czarniawych. W oku lewem lekki wysięk od 
wewnątrz.

P o r a ż e n i e  b ł o n i c z e .  X., la t 8, w stąp iła  27 M aja j 
1873 z dlawcem , który był poprzedzony zapaleniem  gar- l 
dla, poczem nastąp ił białkomocz, wyleczony winianem po- ( 
tażu i antymonu. W yszła 8go Czerwca 1873. Dziecię to . i 
nie przedstawiało po wyleczeniu dźwięku mowy nosowego, 
ani porażenia podniebienia m iękkiego , a tylko niedowład 
odnóg dolnych, sprawiający, że chód je s t niepewny i wa
hający się. Spostrzegaliśm y u niej zm ianę tarczy przez j 
obrzęk i przekrwienie onej w obu oczach. <

P o r a ż e n i e  d z i e c i n n i e .  H. D., la t 9, przyjęta 3go j 
W rześnia 1873 d la  porażenia zanikowego (p . atrophiąue) j 
niezupełnego, trwającego od la t pięciu. Kuchy po stronie s 
lewej znacznie upośledzone, zanik tu  widoczny. Oko prawe 
zdrowe, na lewem spostrzegam y obrzęk tarczy ze spłasz- ? 
ezeniem i bardzo wybitnem zam azaniem  granicy. j

Zap.  m ó z g u  o ł o w r a z e  z r z u c a w k ą .  A. C., 13 lat, j 
przyjęta 29 Czerwca z rzucawką, która pow stała w skutek < 
zap. mózgu ołowi czego. Po skończonym napadzie śpiączka 
przeciągła. Zap. n. wzrokowego z wysiękiem sino-szarym j 
naokoło n. wzrokowego. j

D y c h a w i c a  m ó z g o w a .  X., la t 4, u leg ł koszeniu \ 
w skutek porażenia fiei pary; w miesiąc potem  nagły n a - j 
pad dychawicy bardzo gw ałtow nej, a po niejakim  czasie i 
drugi. Z resztą zdrowie je s t dobre. W  oku lewem zap. u. 
wzrokowego z wysiękiem szarym, dośjlobszernie rozlanym  
na siatkówce od wewnętrznej strony tarczy; rozstrzeń b a r-  > 
dzo licznych naczyń siatkówki. W  prawem obrzęk tarczy, e 
Który j ą  wraz z przynależnem i do niej naczyniami zasła- < 
nia, ale nie m a wysięku siatkówkowego. $

N e r w i c a  p r z e p o n o w a .  D., la t 10 , przyjęta 9go 
Czerwca 1873 dla kurczu przeponowego bardzo często po- 5 
wracającego, który sprowadza zaduszenie. N a tarczy obrzęk, 
na około niej wysięk i wybroczyna w pochwę lim fatyczną \

kilku żył siatkówkowych. Ogłosiłem wizerunek tego zbo
czenia chorobowego.

K o n t r a k t u r a  m a c i e n n i c z a ;  z a p .  n. w z r o k o 
wego .  L., la t 14, jeszcze niesformowana, wstępuje 12 Czerw. 
1873 dla kontraktury  ręki, n ap ię s tk a i odnogi górnej lewej, 
które nastąpiło nagle po zanurzeniu rąk  dla obmycia się. 
Nie widzi na oko prawe, a widzi dośó dobrze lewem. Po 
stronie prawej widzi się dokładnie dno oka i znakomite 
przekrwienie tarcay, które jej prawie nie dozwala odróżnić 
od naczyniówki. Po prawej naczyńka siatkówkowe są szer
sze, niż w oku lewem; są także pełniejsze w dole, niż od 
góry-

G u z o d n ó g  m ó z g o w y c h ;  o b u s t r o n n e  zap.  n. 
w z r o k o w e g o .  F . J a t  7, przejęta 20 Paźd.'D873. Chora od6  
miesięcy cierpi bole przeszywające w głowie, zez rozbieżny, 
porażenie nerwu okornchowego lewego, rozszerzenie źrenicy 
tegoż oka; porażenie obu m ięśni podnoszących powieki 
górne. W ładze umysłowe nietknięte, niem a drgawek ani 
porażenia. Tętno zwolnione, przepuszczające; niema wy
miotów, ani zaporu. Obustronne zap. n. wzrok, ze spłasz
czeniem tarczy, naczynia bardzo rozw inięte, wysięk około- 
tarczowy, znakom ita rozstrzeń i wężykowatość żył; wzrok 
nietknięty.

G nz o d n ó g  m ó z g o w y c h ;  o b u s t r o n n e  zap.  n. 
w z r o k o w e g o .  E., P . la t  '6; przyjęta 4go L ist., chora od 
2 miesięcy: ból głowy, wym ioty, zapór, tętno zwolnione, 
64. Opadnienie obu powiek górnych zez rozbieżny, pora
żenie nerwu okornchowego lewego rozszerzenie źrenicy, od
nogi nie porażone, odżywienie doskonałe, jasna ślepota zu
pełna. Tarcza zaczerwieniona, zam azana,— wysięk białawy 
na około tarczy lewej, rozstrzeń naczyń siatkówkowych.

G r u z e ł  w m ó ż d ż k u ;  zap .  o p o n  m ó z g o w y c h .  
Porażenie odnóg dólnych niezupełne, dosięgające przepony 
i m ięśni m iędzyżebrowych; poczem następuje porażenie 
połowicze* porażenie powszechne i śmierć. Z początku obu
stronne zap. n. wzrok, nabrzękowe bez rozstrzeni naczyń; 
następnie podczas ostatnich dni, gdy nastąpiło  porażenie 
połowicze, występuje rozstrzeń naczyń siatkówkowych, wska
zując ucisk mózgu i przeszkodę w krążeniu sródczaszko- 
wśm; co sprawdzono przy oględzinach.

Ś m i e r ć  p o z o r n a  i ś m i e r ć  r z e c z y w i s t a ,  z n a k i  
o f t a l m o s k o p o . w e  ś m i e r c i .  K ilkoro dzieci zm arłych 
podczas wizyty dozwoliło uczniom ujrzeć znaki rzeczy
wistej śm ierci, które wskazałem był roku 1865go w T r a k 
t a c i e  o f t a l  m o s k o p i i  z a s t ó s o w a n e j  d o  r o z p o z n a 
w a n i a  c h o r ó b  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  i w oddzielnym 
P a m i ę t n i k u  p o d a n y m  A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  
1867. Znakam i tem i są: Zniknienie tę tn ic  siatkówkowych, 
przerwanie prądu krwi w żyłach siatkówki, znikanie po
wolne tarczy n. wzrok, i przem iana barwy naczyniówki 
w popielatą. Naczyniówka to bowiem zm ienia barwę, nie 
zaś siatkówka, jak to medawno powiedział w Akadem ii le 
karskiej Deyergie.

W  tych rorzlicznych spostrzeżeniach, po których 
w największej liczbie przypadków następowały oględziny 
i drobnowidowe badania oczu, u. wzrokowego i m ózgu, 
m ogłem  sprawdzić na trap ie  zboczenia, tak  w oczach, jak 
i w układzie mózgo-rdzeniowym, jak ie przy badaniu wzier- 
nikowem za życia wyprowadzałem w rozpoznaniu. A  tak  
na trupie znajdowałem potwierdzenie tych szczegółów, które 
stanowią podstawę enrefaloskopii, a usprawiedliwiają moje 
poszukiwania i wyjaśniają pochodzenie zboczeń ocznych 
w skutek cierpień opon i samego mózgu.

(Dokończenie nast%pi.)
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PIŚM IEN N IC TW O  LEKA RSK IE.

Odpowiedź na krytykę umieszczoną w N. 51 „Medycyny" z r. 1873. \
Skreślił Dr. J. Sznalił, b. Prosektor w Szkole gł. warsz. ').

Podając k ilka pojedyńczych przypadków, przezem nie e 
uważanych, w zesz. I I I  Pam iętn ika Towarzystwa lekarsk. < 
warsz. z r. z., w jednym  z tych przypadków miałem  na s 
je lu  zwrócić uwagę na jednoczesność w ystąpienia wysypki 
grudkowatej z pierwotnem  zapaleniem  ślinianek podżuch- j 
wowych i podjęzykowych; a uważając podobne zespolenie < 
za niezwykłe, lub przynajmniój nie częste i podobne do j 
cierpień skóry w zapaleniu gruczołu przy usznego (parotitis), 
sądziłem , że przysporzę nieco m ateryału  kazuistycznego, ' 
n ie dozwoliwszy zaginąć spostrzeżeniu. Tymczasem krytyk  ̂
„M edycyny", kol. M ., zarzuca m i opisywanie pospolitych > 
przypadków, (jak gdyby tylko nadzwyczajności godne były 
opisyw ania!); tłóm aczenie moje przytoczonych przypadów, 
z nauką nie będące w sprzeczności, krytyk nazywa „ba- < 
nalnościam i naukow em i," jak  gdyby zapatryw ania chociażby s 
naw et zapożyczane i domysły obserwatorów umieszczane 
zwykle w pism ach nie m iały żadnego pożytku; dziwi się, 
że tak  drobne spostrzeżenie, podobne „pretensjonalne i \ 
czcze domysły na faktach z wiwisekcyj oparte" wydruku- s 
wał Pam . Tow. lek. w. Czy m a szanowny krytyk słusz- 5 
ność, to  czytająca publiczność lekarska oceni, a nawet już ( 
oceniła należycie. Co do mni e ,  sądzę, że najdrobniejsze < 
naw et spostrzeżenie choćby mniej ciekawych przypadków, \ 
naukowo opracowane, godnem  je s t pomieszczenia w każdćm \ 
piśm ie lekarskiem ; m niem am  zarazem , a zdanie to podziela 1 
razem  ze m ną wielu światłych i poważnych kolegów, że < 
„czczą i pretensyonalną" je s t pseudoktryka drobnych arty - s 
kulów pomieszczanych w pism ach peryodycznych lekarskich, 
przy biurku wysnuta, dowcipkami i sarkazm em  zbrojna; 
większa część pism  lekarskich zagranicznych dawno już 
porzuciła tego rodzaju krytykę, ograniczając się do pro
stego streszczania cudzych artykułów  pomniejszych, gdy 
krytycy specyaliści, roztrząsając prace ważniejsze i dzieła < 
naukowe, nie frazesami i bezowocną g rą  wyrazów, lecz fak
tam i wojują. \

Co do 2go artykułu p. n. l io s to la ?  Scarlu tina f M or- ? 
billi f  krytyk na początku wspomina, że „10 przypadków < 
autor opisuje dosyć szczegółowo;" — nieco n iżó j: „sądząc 
z niedostatecznych opisów a u to ra " ; dalej z a ś : „w obec j 
niewystarczających wskazówek i t. d .‘‘ Jakże tu  dogodzić! j 
Bezzasadnie wmawia w siebie i czytelników, że opisane < 
wysypki uważam za hibrydy 2ch a nawet 3ch wysypek, 
o czem naprędce wnosi z proponowanego nazw’ ika Scar- i 
latina morbillosa c e t.: jak  gdyby np. kolor szaro-brunatny j 
składał się koniecznie z dwóch barw, szarej i b runatnej; 
jak  gdyby np. sa letran  potażu składał się koniecznie z kwasu s 
saletrzanego i tlenku  po tasu? W  żadnem  miejscu o h i- 
brydzie wysypek nie wspominałem; pomimo to za urojone ł 
w m yśli szanownego krytyka przekonania moje cbłoszcze \ 
m nie tenże niem iłosiernie, piętnując nieznajomością praw 
patologii tizyologicznój: isto tna wojna z w iatrakam i ś. p. 
Donkiszota. Być może, że spostrzegane przezem nie i przez 
wielu tutejszych kolegów na początku przeszłego roku wy- \

*) Z zasady nie chętnie otwieramy nasze łamy polemice, tem 
bardziej z-ś, gdy przedmiot tejże, jak w obecnym przy
padku, bliżej nas nie dotyczy. Jeżeli jednak pomimo to za
mieszczamy odpowiedź Dr. Sznabla: to czynimy to w poczu
ciu sprawiedliwości, powziąwszy z listu autora wiadomość, 
że ż a d n e  z p i s m  l e k a r s k i c h  w a r s z a w s k i c h  n i e  
c h c i a ł o  o g ł o s i ć  t e j ż e  o d p o w i e d z i ,  w której nic 
zdrożnego nie upatrujemy; odmowa zaś z naszej strony 
byłaby Autorowi faktycznie odjęła możność wystąpienia 
w swej obronie—w czasopiśmie polskiem. (Przyp. Red.)

sypki nie należą ani do kuru (rubeola), ani do odry (m or- 
bUli), lub do płonicy (scarlatina), lecz stanow ią oddzielną 
formę chorobową; wszelako obserwacye i nauka nie wyrze
kły o tem  jeszcze ostatniego słowa, a najznakom itsi auto- 
rowie, np. L ebert i inni, zachęcają do dalszjrch badań s ta 
rannych pod tym  względem.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekarskiego krak. 
w r. 1873.

Czytane na posiedzeniu doroeznem T. 1. k. d. 7 Stycznia 1874 r. 
przez Dra Władysława Ścikorowskicgo, Sekretarza stałego To

warzystwa.
(Dokończenie.)

Nie m ogąc dojść do ładu z czytelnią, a mianowicie 
z rozsyłaniem czasopism przez Towarzystwo utrzymyw anycb, 
czego głównym powodem było przetrzymywanie pojedyń
czych Nrów czas dłuższy przez niektórych kolegów, w sku
tek  czego inni wcale z nich nie korzystali: wyznaczono 
dwie komisye, jednę w mies. K w ietniu złożoną z koli. B l u -  
m e n s t o k a ,  D o m a ń s k i e g o ,  G r a b o w s k i e g o ,  S c i b o -  
r o w s k i e g o  i Z a r e w i c z  a, której sprawozdawcą był kol. 
Ś c i b o r  ows k i ;  d rngą w mies. Październiku, złożoną z kol. 
B u s z k a ,  G r a b o w s k i e g o ,  K o r c z y ń s k i e g o  i Ś c i  b o 
r o w s k i e g o ,  której sprawozdawcą był kol. G r a b o w s k i .

Po różnych nieudanych próbach, ostatecznie postano
wiono czytelnię dotychczasową zw inąć, a utrzym ywanie i 
wzajemne udzielanie sobie czasopism pozostawić mniejszym 
kółkom złożonym z kolegów w bliższych stosunkach zosta
ją cy c h , oddając na ich użytek czasopisma utrzym ywane 
przez Redakcyą P rzeglądu lekarskiego.

W m iesiącu Sierpniu, podczas feryj, Towarzystwo le 
karskie odebrało uprzejm ą odezwę od W ydziału krajowego, 
wzywającą o nadesłanie projektu organizacyi służby zdro
wia gminnej w Galicyi. Ponieważ nie wielu członków było 
podówczas w Krakowie, kol. J a n i k o w s k i  sam wypracował 
p ro jek t, który odczytany na posiedzeniu nadzwyczajnem, 
zwołanem ad hoc dnia 19 Sierpnia, i przj jęty, Wydziałowi 
krajowemu przesłanym  został.

N a IV  posiedzeniu d. 4 M arca kol. O e t t i n g e r ,  nie 
m ile dotknięty potrzebą udania się w porze nocnej pod
czas słoty, w odległą część m iasta  piechotą; podał wnio
sek , żeby udać się do Dyrekcyi policyi z p rośbą, aby zaw
sze w nocy, w pewnśm oznaczonem miejscu znajdowała się 
dorożka na zawołanie lekarza. W niosek p rzy ję to , podanie 
zrobiono, na które wkrótce odebraliśm y odpowiedź, że to 
przechodzi granicę władzy policyi, lecz zależy od regu la
m inu m ającego być wydanym dla dorożkarzy przez N a
m iestnictw o; zarazem przyobiecano przedstawić potrzebę 
przyjęcia wniosku.

Dotychczas podaniu zadość nie uczyniono.

W  roku ubiegłym  śm ierć z grona naszego zabrała 
jednego Towarzysza, członka przynranego Mag. Farm . P io
tra  K ro  k ie  w ic  z a, właściciela apteki pod Lwem na S tra - 
domiu. O życiu jego bardzo mało wiemy. Urodzony i wy
chowany w Krakowie, w tutejszym  Uniwersytecie około 
r. 1850 otrzym ał stopień M agistra Farm acyi i tu ta j dal
szy ciąg  życia swego przepędził, z początku jako prowizor, 
a  później jako właściciel apteki. Zaraz po zawiązaniu Tow. 
lek., przystąp ił do tegoż.
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Zm arły był jedynym  z członków przybranych Tow. 1., 
który w pracach Towarzystwa s ta ra ł się brać udział, p rzed
stawiając tem uż wiadomości jużto  o nowych lekach, ,ak 
o wodanie chloralu właśnie’ w użycie wchodzącym , już o 
zdrojowiskach lekarskich, jak  o Rabce, Goczałkowicach itd . 
Zakończył życie d. 15 Sierpnia r. z. w sku tek  zalewu Krwa
wego (apoplexia eerebri). Reąuiescat in  pace.

W  miejsce zm arłego kolegi, powiększyło się Towa
rzystwo przez przybranie pięciu nowych członków, m iano
wicie członków czynnych:

D ra Krzykowskiego M aryana, A djankta kliniki chi
rurgicznej U J . K ;

D ra Merunowieza Józefa, A djunkta kliniki lekarskiej 
U. J .  K.;

D ra Tuszyńskiego Ferdynanda, nauczyciela g nnast;
D ra Wiszniewskiego Ludwika, lekarza szp. ś. Łazarza; 

oraz jako członka korespondenta: D ra Przezdzieckiego H i
polita,jlekarza zdrojowego w Francisz. łaźniach (Franzensbad).

Od czasu założenia Towarzystwa lekarskiego p rzystą
piło doń 152 członków, a m ianowicie: 21 założyło Towa
rzystwo, wybrano członkami honorowemi 6, czł. czynnemi 
60, czł. korespondentam i 59, czł. przybranem i 6.

Z biegiem  czasu 2 czł. czynnych zaliczono do czł. 
honorowych; 21 człK zynnych, opuściwszy Kraków, przeszło 
w poczet korespondentów; 1 czł. korespondent został czł. 
czynnym; 1 czł. przybrany czł. czynnym.

Zm arło 10 (1 czł. honorowy, 5 korespondentów , 4 
czynnych i 1 przybrany.)

W ystąpiło dobrowolnie 7, (6 czł. czynnych i 1 ko
respondent), wykreślono 17, jako nie pełniących przyjętych 
zobowiązań (4 czynnych 12 koresp. i 1 przybranego).

Obecnie liczy nasze Towarzystwo 117 członków, m ia
nowicie: 7 czł. honorowych, 46 czynnych, 61 korespon
dentów i 3 przybranych.

Zarząd Towarzystwa w r. ubiegłym  składali:
P rezes . . . .  D r. Jakubowski Maciej-Leon.
W iceprezes . . D r. K rem er A leksander.
Sekretarz stały  . D r. Sciborowski W ładysław.
Podskaib i . . . D r. Grabowski Kazim ierz.
B ibliotekarz . . Dr. Domański Stanisław  (do K wie

tn ia), a  później D r. Grabowski 
K azimierz.

Sekretarz doroczny Dr. Buszek Jan .
Członkowie kom itetu  D r Janikowski Stanisław. Dr. O ettin-

ger Józef.

Księgozbiorek Towarzystwa lekarskiego, złożony po 
większej części z całorocznycn zbiorów czasopism przez To
warzystwo prenumerowanych, oraz dzieł wydawanych przez 
Redakcyą Gazety lekarskiej warszawskiej, tudzież znakomitego 
zbioru około 200 tomów dzieł lekarskich, ofiarowanych w r. 
1872 przez członka Tow. D ra Ign. W o ź n i a k o w s k i e g o ,  
zawiera obecnie 229 dzieł w 372 tomach. K siążki te 
umieszczonemi zostały w dwóch szafach pomieszczonych 
w sali wykładowej kliniki okulistycznej za uprzejm em  po
zwoleniem Prof. D ra R y d l a .

W r. z. przybyły do księgozbioru Towarzystwa:
L  Dziełko Inspektora szpitali D ra Jana S t e l l a  S a 

w i c k i e g o ,  p. t. S tan szpitali powszechnych w Galicyi 
w r. 1873, nadesłane przez W ydział krajowy.

II  Cztery prace ofiarowane przez autorów, a m ia
nowicie:

1) D ra K o r c z y ń s k i e g o  E d w a r d a :  Sprawozdanie 
o ruchu chorych i chorób w oddziale ch. wewnętrznych 
szpitala św. Łazarza.

2) D ra Ś c i b o r o w s k i e g o  W ł a d y s ł . :  K ilka słów o 
współnarodowym zjeździe lekarskim odbytym w W iedniu 
1873 roku.

3) S e i f m a n a  P i o t r a ,  Prof. W eterynaryi w W ar
szawie: W ykład o chorobach pomorkowych.

—,47 D ra Ż u l i ń s k i e g o  T a d e u s z a :  O stanie obec
nym fizyoiogii i jej przyszłości, 1873.

Czasopism prenumerowano 9, oraz B ibliotekę um ie
jętności lekarskich od kilku lat wydawaną w W arszawie 
przez Redakcyą Gazety lekarskiej.

Stan kasy Towarzystwa.
Stan czynny:

Pozostałość z r. 187? . . . . złr. 497 c. 10
Składki zaległe za r. 1872 . . „ 166 „ —
Wpisowe i składki członków w r. 1873 „ 442 „ —
Dochód z Kasy oszczędności . . „ 31 „ 18%

Razem złr. 1136 c. 28 %

Stan bierny:
W ydano na P rzeg ląd  lekarski dla

członków Towarzystwa . . . złr. 271 c. 65
Subwencya wydawcy Przegl. lek. . „ 100 „ —
Prenum erata czasopism . . . . „ 112 „ 27
Inne wydatki biblioteczne (szafa

utrzym anie czytelni, i t. d.) . „ 27 „ 22
Kursorowi bibliotecznem u . . .  „ 70 „ —
W oźnemu w Akadem ii umiejętności „ 10 „ —
D ruk i oprawa kwitaryusza . . .  „ 6 ,, 76
W ydatki kancelaryjne: stem ple, m ar

ki pocztowe, art. piśm ienne etc. „ 5 „ 2
Razem wydano złr. 602 c. 92 

Porównawszy rozchód z dochodem , pokazuje się, że 
na rok L eżący  pozostaje w kasie Towarzystwa złr. 533 
cent. 36 %.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Zamierzony rozbiór chemiczny wody ze studzien 
krakowskich. Na posiedzeniu Rady miejskiej krakowskiej, 
odbytem dnia] 5 b. m., radca Dr. WarscUauer przedłożył 
wniosek komisyi sanitarnej, aby przyjąć deklaracyą puna 
A l e x a n d r o w i c z a ,  chemika, względem przedsiębrania roz
bioru chemicznego wody we wszystkich studniach krako
wskich, zapewniając mu wynagrodzenie za tę  czynność w kwo
cie 5,645 złr. Ostatnia epidemia wykazała, jak  niezdrową 
je st woda w większej części studzien krakow skich, i to 
skłoniło komisyą, iż wezwała p. A lexandro\vicza, aby zło
żył deklaracyą, jakoteż projekt, wedle którego śledzenie 
chemiczne studzien w mieście naszem miało być dokonanem. 
P rojekt ten , po zbadaniu go, uznała komisya za dobry i 
po zniesieniu się z p. Alexandrowiczem wnosi przyjęcie 
jego deklaracyi. Po dłuższych rozprawach uchwalono od
rzucić wniosek.

Ogródki Froeblowskie. Rada szkolna krajow a gali
cyjska wyznaczyła nie dla trz e c h , (jak donosiliśmy w N. 
47 r. z.), lecz dla 4ch kandydatek stypendya po 400 złr., 
celem wysłania tychże na naukę do zakładu naukowego 
w Kufsteinie w Tyrolu, kształcącego nauczy Lelki do ogród
ków dziecięcych. A Rada miejska krakowska.,.?
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DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

1'ocnodzeme ropy. Kwestyą tą zajmuje się w długim 
artykule zamieszczonym w ostatnim  zeszycie czasopisma 
p. n. Vircltow's A rchw  Dr. B o t t c h e r .  Wiadomo, że Oohn- 
heim tw ierdzi, iż ciałka ropy pochodzą z białych ciałek 
krwi, opierając się na tem, że w napaleniu rogówki urazo- 
wem (keratitis traum atlca j  zapalenie rozpoczyna się od po
wierzchni i szerzy się ku środkowi, jako też , że przytem  
isto ta rogówki żadnej zmianie nie ulega. B o t t c h e r  zaś, 
opierając się na licznych doświadczeniach robionych na ża
bach, do przeciwnego przychodzi mi.-emania. Do doświad
czeń tych używał chlorku zynkowego i azotanu potasowe
go, którem i dotykał się środka rogówki u ż a b , — poczem 
pozostawało ograniczone zap. rogówki bez zamglenia sąsie
dnich części; ja k o te^ p rze k o n a ł się przytem, że ciałka, skła
dające istotę rogówk. ulegają, przeobrażeniu. (Lancet I, 
1874, Nr. 1.) Dr. Grabowski.

W spominki historyczne.

21 Lutego 1702 r. Józef C z ę c z k o w i c z ,  Dr. Med , Prof. 
w Akademii krakowskiej, odbył dysputę.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Uniwers. 
JagVil. otrzym ał w d. 12 b. m. JP . Jan  K o n a r z e w s k i  
rodem z Chrobrza.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

KraltÓW, 20 Lutego. —  W chwili, gdy „Przegląd le- 
k a rsk i“ idzie pod p rasę , nie mamy jeszcze wiadomości o 
uroczystości jubileuszowej Prof. R o k i t a n s k i e g o ,  która 
się w dniu wczorajszym w Wiedniu odbyła. Tym czasem 
nadmieniamy jeszcze, że Akademia umiejętności tutejsza 
wysiała adres do Prof. Rokitanskiego; Towarzystwo lekar
skie krakowskie przesłało czcigodnemu jubilatowi dyplom 
na członka honorowego; a uczniowie W ydziału lekarskiego 
tutejszego również adres.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .  Rucli chorych i chorób w szpi
talu Izraelitów krakowskim w miesiącu Styczniu r. b.

Pozostało z przeszłego roku chorych mężcz. 13 kob. 16 razem 29
Przybyło w ciągu Stycznia r. b. ?» 17 n 8 » 25
Leczono ogółem .............................. Y> 30 n 24 n 54
Z tej liczby ogólnej wyzdrowiało n 14 Y) 7 » 21
Nieuleczony w y sz e d ł......................... V 1 » — ił 1

U m a r ło ................................................. Ti 3 Y> — n 3
Pozostało z końcem Stycznia r. b. . n 12 5? 17 n 29

Razem, jak wyżej . n 30 » 24 » 54
Liczba chorych dzienna najwyższa od dnia 9 do lig o  =  35; naj
niższa dnia2Ggo =  21; średnia przeciętna 28,3/3I.

Ruch w ogóle słaby z przewagą cierpień przewłocznych 
i schorzałości szukających przytułku w porze ostrzejszej. Z cho
rób ostrych żadna nie miała cechy nagminnej. Zimnicy jeden 
tylko przybył przypadek, i ten pod postacią schorzałości ze śle
dzioną na 3 ctm. przekraczającą łuk żebrowy, z niedokrewnością 
i! naciekiem w szczycie płuca prawego u piernikarza 25-letniego. 
Z durzycą brzuszną przyjęto dwóch mężczyzn: 16-letniego syna 
szynkarza i |piekarczyka mającego Jat 20; u obu do nieżytu o- 
skrzelowego przyłączyły Big nacieki zrazikowe płuc (bronchopneu- 
monia lobularis); u pierwszego rozwinęła się oprócz tego głę 
boka odleżyna i zabójcze wyczerpnięcie; u drugiego nastąpiło

polepszenie po 2 tygodniach. Zapalenie płuc samoistne leczono 
u dwóhh kobiet: u 70-letniej staruszki z budową kościstą zajęty 
był z ra z  dolny prawy dcl tyłu; u handlarki 39-letniej również 
zajęta byłą dolna połowa płuca prawego, lecz towarzyszyła wy- 
pocinwtpłucnowa i nieżyt oskrzelowy obustronny. Zmarli: wyrob
nik liczący 61 lat z puchliny Brighta po przewłocznym nieży
cie oskrzelowym'; tandeciarz 56-letni z przewłocznego nieżytu 
jelitowego i wzmiankowany 16-letni syn szynkarza z durzycy.

Dr. Oettimjsr. ^
* ł J p i f ł e m i e .  Dnia 3 Stycznia ustała c h o l e r a  

G a l i c y i  (według doniesienia Namiestnictwa). Nie omi
jając żadnego powiatu, panowała ona bez przerwy od 29 
Maja 1872 do 3 Stycznia 1874 r. w tym kraju w 3611 
miejscowościach z ludnością 4 ,098,319 m., z których za
chorowało 243,680, wyzdrowiało 148,914, a umarto 94,766. 
Najliczniejsze przypadki cholery (10,623)' wydarzyły się 
w powiecie Drohobyckim, najslaDiej zaś wystąpiła w pow. 
Bialskim , w którym  wykazano tylko 154 przypadków za
słabnięcia na cholerę. — W  M n i c h  o wi e  od 2 do 7 Lutego 
r. b. zachorowało na tęż chorobę 61 osób, umarło 43.

N ekrologia  Zygmunt Radziejowski. Od czasu, 
jak  krakow ska klinika lekarska straciła w ustępującym z niej 
z nakazu rządowego Profesorze D i e t l u  świetnego p rze
wodnika, zawzięty los Ścigą tę katedrę, skazując ją  na po
wtórne długie sieroctwo. Ledwie ustalił się na niej ś. p 
Karol G i l e w s k i ,  gdy zabójcza chorobą, wtrąciwszy go 
w sile wieku i dz.ałalności do grobu , opróżniła na nowo 
posadę kierownika klinicznego. Zamianowany po długich za
chodach jego następca, Prof. R o s e  z W arszawy, widział się 
cierpieniem zniewolonym do zrzeczenia się ofiarowanego 
mu stanowiska jeszcze przed jego zajęciem. Nareszcie, gdy 
po usilnych staraniach W ydziału lekarskiego nadzieja po
zyskania siły młodej j dzielnej i zaspokojenia w  sposób 
korzystny a trwały niecierpliwych oczekiwań i pragnień po
wszechnych miała się spełnić i„ ibawem: przerażająca wia
domość o nagłym zgonie wyglądanego kandydata, Dra Zy
gmunta J ła  d z i ej e w s k i  eg  o, jak  grom z pogodnego spa
dła nieba, w oka mgnieniu w niwecz ją  znowu obraca. 
Cios to tem boleśniejszy, że mąż zgasły tak  przedwcześnie 
niestety! zanim jeszcze z naszą szkołą zespolił się tytułem 
urzędowym, już się z nami skojarzył duchem i współczu
ciem, już umiał zdobyć nasze serca i przyw iązanie: dla 
tego też nie bez głębokiego żalu dopełniamy smutnej po
winności, rzucając kwiatek serdecznego wspomnienia na 
świeżą mogiłę młodego towarzysza.

Ś. p. Zygmunt Radziejewski urodził się w Poznaniu 
dnia 9 Stycznia r. 1841. W  mieście rodzinnćm pobierał 
nauki początkowe i gim nazyalne, po ukończeniu których 
w r. 1860 zapisał się na W ydział lekarski Uniwersytetu 
berlińskiego, gdzie w r. 1864 na W ielkanoc otrzym ał sto
pień D oktora medycyny i chirurgii. W kilka miesięcy po
tem , t. j. w Sierpniu, już zdolność jego i pilność uwień
czone zostały nagrodą akademicką za dokonaną pracę kon
kursową, mająlcłjj nap is: „ Ueber das Vorkommen von L e u -  
d n  u n d  Tyrosin im  normalen K orperA  Rządowy egzamin 
zdał w zimie r. 1865, poczem odbył podróż naukową do 
Wiednia, gdzie do Lipca korzystał z wykładów Oppolzera, 
Hebry i Briickego. Następnie kilka miesięcy przykładał się 
do położnictwa pod kierunkiem Prof. S e y f f e r t a  w P ra 
dze. W  latach 1866 i 18 70/7I brał udział w wyprawach 
wojennych pruskich, jako lekarz w obronie krajow ej; a 
w odstępie czasu, dzielącym jednę od drugiej, zajmował rię 
poszukiwaniami klininziiemi j doświadczalnemi, jużto w p ra 
cowni chemicznej zakładu patologicznego pod przewodem 
K i i h n e g o ,  jużto w zakładzie fizyoiogicznym pod Du B is  
R e y m o n d e m .  Plonem tych naukowych zajęć był szereg 
rozpraw  ogłoszonych w czasopismach, jako to : B eiirag zur  
Lehre von der FettresopUon ( Gentralbl. / .  d. med. Wiss.
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N. 23, 1869); Eatperimentelle Beitrage zur Fettresorption  
(  Virchow's Arclr.u  Bd. 4 3 1)*; Z u r  physiologischen W irkung  
der A bfuhrm ittel  (R eiaherfs und  D u  B o is  R eym ond' s 
A rchw  1870 i w B eri. klin. Wochenschr. Nr. 25, 1870); 
D ie aittiyen W irkunaen des KoJdenossydsulfids ( Virchoic’s 
A rchw  B d .  5 3 ) .

"W Październiku 1871 r., jako docent prywatny roz
począł wykłady chemii lekarskiej i farmakologii w Uniwer
sytecie berlińskim, którym z zamiłowaniem i powodzeniem 
się oddawał aż do ostatniej chwili, trudniąc się przytem 
wykonawstwem lekarskiem  prywatnem, ' Z tego czasu po
chodzą prace ogłoszone o skutkach antymonu i dodatek do 
przyczynku do cŁłonienia tłu szczu , tam ta w Archiwie Rei- 
cherta i Du Bois Reymonda z r. 1872, ostatnia w tomie 
56 archiwu Yirchowa. Od la t blizko 5ciu był współpraco
wnikiem czasopisma: Centralbl. f. d. med. Wiss., mając so
bie poruczony dział sprawozdawczy z farmakologii, terapii 
i toksykologii. Zasilał także naukowemi rozprawami dzien
nik poświęcony farmakologii wydawany w Lipsku.

Gdy po zrzeczeniu się Prof. Rosego W ydział lekar
ski krakowski oglądał się za innym kandydatem na opróż
nioną katedrę kliniczną: polskie nazwisko Radziejewskiego, 
napotykane w lekarskiem  piśmiennictwie niemiackiem pod 
płodami odznaczającemi się ścisłością nankowif, zwróciło nań 
uwagę; a dalsze w tym względzie dochodzenia sprawdziły 
nareszcie pochodzenie jego z Poznania, dostarczając oprócz 
tego liajchlubriejszych dowodów uzdolnienia i za: nńści cha
rakteru . Okoliczność jednakże piórwsza nie mogła zaspo
koić zupełnie co do władania polszczyzną w tym stopniu, 
iżby zdołał od razu i skutecznie w tym języku rozpocząć 
wykłady. W ątpliwość była tem bardziej usprawiedliwio
na, 94, że ś. p. Radziejew ski, należąc do plemienia iz ra
elskiego , nie dawał wcale rękojm i, iżby z mową krajową 
był się oswoił już w domu od dziecięctwa, jakkolwiek mo
gła mu być nie całkiem obcą. Obawy te rozproszył kan
dydat, stanąwszy osobiście w Krakowie: przekonał albowiem, 
że mu jedynie zbywało na wprawie dostatecznej, lecz nie

na szczerej chęci, ani na wytrwałej gorliwości, by tę p rze
szkodę zwycięzko pokonaeiw

Jakoż tak  się wziął do rzeczy usilnie, tak  się ćwi
czył ustawicznie, tak  pilnie zajmował się piśmiennictwem 
polskiem, tak  mało szczędził ofiar i trudów: iż nie tylko 
zaczął już być pożądanym pośrednikiem między ruchem na
ukowym lekarskim polskim a niemieckim, ale że z wielk;6m 
zamiłowaniom, jeżeli nie z zapałem gotował się do p rzy 
szłego swego powołania, któremu byłby zapewne sprostał 
ja k  najchlubniej, gdyby go dnia 23 Stycznia r. b, nagła 
śmierć nie zaskoczyła. Należał bowiem do tej rzadkiej garst
ki ludzi, którzy podjefego obowiązku nie ważą lekoe, lecz 
pragną wywiązać się z mego jak  najskuteczniej. Wszyscy, 
którzy go bliżej znali, chwalą jego wielką sumienność, p ra
cowitość , uzdolnienie, obok skromnej prostoty. Kto wie, 
czy, może zbyteczne natężenie, by godnie odpowiedział po
łożonemu weń zaufaniu, nie stało się przyczyną wczesnego 
zgonu? Już same nadzieje przywięzywane do jego przyby
cia, jak  jednały mu z góry współczucie, tak  napełniają 
dziś smutkiem, że razem z młodym kolegą w świeżym le
gły grobie. Zaledwie poznanego i pokochanego, którego jak  
najprędzej powitać pragnęliśm y, żegnamy dziś niepowrot- 
nego, zachowując atoli pamięć o nim błogą i życzliwą.

O.

KORESPONDENCJA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Wmu Dr. S. w  Sanoku, odebraliśmy tylko G zlr. Prosimy 
o nadesłanie 60 cent., gdyż Przegląd lekarski kosztuje rocznie 
z przesyłką G złr. 60 c.

Posiadając nie w ielką liczbę kompletnych egzem
plarzy Przeglądu lekarskiego z r. 1873, Redakcya może 
ustąpić takowych życzącym sobie nabyć, po cenie 4 złr. 
za egzemplarz.
1 R E Ś C :  Ot aa l i ńs k i :  Sprawoz 1. z oddziału chirurg, (Dok.) 

B o u c h u t :  Przegląd WeHlmoskopii i encefaloskopii. (C. d.) 
S c h n a b l :  Odpowiedź na krytykę. S o ib  o r  o w s k i: Sprawozd. 
Tow. lek, krak. z r. 1ft73. (Pok.)Rzeczy piibliczno-Iekarskie itd.

R edaktor odpowiedzialny: P rof. D r St. J a n ik o w sk i

O t S O mm
R A PO R T PO C H LEB N Y  F R A R C U Z K iE J AKADEMII MEDYOZJNEJ

MEDAL 
ZLOTY NA- 
' GRODY 
16,000 frn.

Wyciąg ze trzech giiluiików eliiny. 1

(.(I Potrójny IHi.Yir pokrzepi?jący, posilny i przeciwgorączkowy (!ii
ii1) jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem ehiiutiy przyjemnego smaku, (§ 
AA skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw' Ogólnemu marnieniu, AA 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- y, 
Oy gijach żołądka, (wycieńczeniu, trudnemu .powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- (/(| 
<:ą mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. XX

ik CHININA Z  7TTT A yPM S łW jp 11111 przeciw niedokrwistości, ble- 
Z lJ J J j i i -Z lT li l i  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

| |  ściom skrofulicznym i t d .

wj W Paryżu, 22 et 15. ulica D rouot; w Warszawie: w składach materyałów
"  apt :znych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Łp.iessa; w Wilnie: w składzie mate- 
f(j rya Iw aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
h  w składzie materyałów aptecznych braci ' Marci.ńczyków; we Lwów 6. w aptece 
U p. Mikolascha; w Krakowie: w aptdće p. J. Trauczyńskiego;

O :

p, Dr. Mankiewicza.
w Poznaniu: w aptece U 

11 (11-48) i

Papier ćjremiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko- 
W}inei jqg'o szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedlużonem, 
zastępńje wszelkie plastry' z antymonem i in
ne podolrho. Lec^y w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l M c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w krzy*żar ł i  óto'^ 8 (14—24).

Znajduje! śig w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych P-P. Ferd. Aug. Gal- 
httjti, /.. Spw.ssa i .1 Irozbwskłegty, w Krakowie 
v apteefc p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap 
tece P., Mikolascha; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów afjtęrznygh braci Marcijijcęyków.
Dr. GMABLK, ulica Vivieniie 36;,. w 1'aryżu 

Syrop ten leczy o b r o 
sły.  1 i s ząj  e, wy r z u 
ty sy f i l i t y c z n e ,  

s ś  c i k rę  w. 
POSIADA przecivr l i s z a j o m  i w y- 

r zii t ó m 10 (13—24),
KĄPIELE MINERALNE przeciw sła-  

b'óślcići'm n a s k ó r n y m .
Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  na s i e n i ą  i 
u p ł a w y  b i a ł e .  

DosfSć można w Warszawie w składach 
materyałów a]3tecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie: w apt ce biaci Marcinoeyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

DE PU RAT. I 
.In S.A .SG

PLUS qc.
e o p a k B
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tóNEYRALGIES
PAlK-LINLi FOURNIER

U]
jest nMroku IS1!!) rozpowszechnionym fu

______  ________ lekiem w nerwobólach, wpia-pieniach bJ
O) erivowyc.li (jlowy^żótąillca; joUen jej pukiel usuwa w mEfćj niż pięciu minutach [V 

najcięższe przypady. Jasi, szczegółowym środkiem w ehorohiich nendoicy^i i,nud-<jj 
nj icątlenia narządów. Jej ważna skuteczuuść zr/stala stwierdzona w prywatnej ap- 10 
tS) tece i w szputrlacli przez PP. Prc^fe^rów Wydziału lekarskiego: TnMśseau, [s
PJ Grięóttfi! Óriccńlhiś', Btiyrifci; Mrfnocl, I>ri/U-z etc. etc. oj

COGłówny skład, w Paryżu przy ulicy cPAnjou Saint-Ilonore, 5G. fu
Dosta ó można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych pp. Galleyoi o]

pj Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marciij£zyfc(ji,o fKgwi: w Krakowie w aptece tfl 
u7 p. Trducmjiiskiu^' we Lwowie w ap.flfc p, Miholdjpia. 1. (dl—24).

§ £ S e s a S £ S B S 'ć iS 5 S $ E .£ S 2 S Q i£ £ S S ^ l£ r 2 S £ ^ : S 6 e S a G e ^ e S £ S ^ i ^ Ś ^

ściągający, mmaeniający 4 silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił icycieftczomjch i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniach ńenomcych, w chorobach mlecza pacierzowego, w białkówce, 
moczówce, pląsawicy, mjffaienmctwie, w cierpieniach pałykic&żołądka i płuc, 'N za

dumie pochodzącej ze zboczeń w iłajżądzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

livian’a pełnomocnika mlnlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ła d :  E. Fournier et Cie, 5G rue, d’Anjou-Saint-Honore, Pa r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Prąci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (16—24).

^,W\tW\/WV/W\/W>łVVA(VV\'W'\tV\',\ 'W \ W \ W \  ‘W \ 'VV\'VV\/WA "WA 'W \lV\ł/V\(W \IW V/VM  'VV'''/V'V\/Włg

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użycin Rurek anti 
astmatycznych p. Leyassenra, 
19. rne de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpień a nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użycia pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO N IER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (3 9 -)
|  Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- ,
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece <
|  p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. i

^ V W  V W  W V V W W V V W W V  V W W V V W  W W W  v w  v w v \ \  w v  v w  w / w w w / % ;  w v v w w i v w w / v w v |

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra H. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

S A C C H A E O L E  O K C A .3 S T T U IE IJ
przygotow any z  K wasem  Fosforanu Wapna.

U żyw a się wo w szystk ich  bez w yją tku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ic  szkodząc bynajm nićj k u raey i rac jo n a ln e j.—H u rto w a  sp rzedaż rrP P .D c s n o is  c t Cie w Paryżu , 22, 
rue  du  Tem pie; w  K rakow ie  w aptece T rauczyńskiego; w e Lw ow ie w  ap tece  P . M ikolascha; w  W a r 
szaw ie w  sk ładach  m ate iyałów  ap tecznych  P P . F e rd . A ug. G allego i L . Spiessa. 6(10—24.)

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa
ZAKŁAD KRO WIANKI

którą pod kontrolą rządową zbieram co
dziennie świeżą w fiołach po fl złr. wysełam.

M a u m jcy  lla y  
Lekarz. 14 (3—)

Syrapus et Vinum 
chinae terruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawiera, w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiny cisej foort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetwo 
rów żel.aznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by
waj^' znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie -nogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory Uilatico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzonąjzostala, lak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące:

1. K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaezają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast sio rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
Cygarety z Cannabis indica

aptekarza Grimault et Comp. 
w Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za
wierających, leków opaj.ijących, makowca, 
belado-iny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i  w aw rzynośliw y  

wyrobu Grimault e t Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby doroałe chętnie je zażywają; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar
cińczyków. 13 6—21)

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń płueowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (12 — 24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 3 w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

fSirop d u .
irPORGET

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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B IU RO  R ED A K O Y I 
w Krakowie

Ulica Górnych Młynów, 
N r . m

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopiswy zw raca ją  sio ty lko  
w skutek  w yraźnego zastrzeżenia.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynekgłówuy,N.30. ‘‘

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą "

Dra Staaisława Janikowskiego, prof. w Uniw. Jagiell

Ajencye główne, 
w Warszawie w księgarni

5 Gebithneia i Wcljfa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda -Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11'
w y n o si:

W  K rak o w ie  roczn ie  . zlr. 6 c. — w. «.
T p ó łroczn ie  „ 3 „ — „ „

k w a r ta ln ie . ,, 1 „ 50 „

Cena w Państwie Austryackiein
z  p rzesy łką  pocztow ą 

.iwwKiie . . . .  z łr. G cent. GO w. a.
pó łroczn ie . . .  „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  .. 80 ,,

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R ed a k c ji , tudzież Ajencyts 

A. Piątkow skiego we Lwowie, Z .K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D ziennika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po  5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Odjęcie śledziony; w yleczenie.

Opisał Ib . Antoni Pietrzycki >,• Jaśle.

W  dniu i G rudnia r. 1^73 byłem  wezwany im czyn
ność sądową do Osobnicy, wioski 1 1/2 m ili od Jasła  od
ległej, gdzie wedle doniesienia dwie ciężko ranione osoby 
m iały się znajdować.

' Gdyśmy z sądem przybyli na miejsce, wskazano nam  
na górce chałupę, gdzie istotnie dwie osoby ranione zna
leźliśm y, obie obok siebie na tarczanie, b ra ta  i siostrę. P rzy
stąpiliśm y najpierw do obejrzenia tej osta tn ie j, jako nie
bezpieczniej ranionej. Była nią K atarzyna Turkówna, la t  
około 23 licząca, która swemu bratu  w bitce przeciw 
wspólnemu ich obojga nieprzyjacielowi dopom agała, lecz 
wkrótce, ostrem  narzędziem  ugodzona, niezdolną do dal
szej. walki została. Dziewpzyna była wzrostu słusznego, 
dobrze zbudowana i odżywiona, blondyna, na twarzy je j 
m alował się prócz 'boleści niezwykły strach z zadanego 
obrażenia pochodzący. Brzuch je j, przepasany na poły dużą 
chustą mocno krw ią przesiąkłą, dozwalał poznawać, w której 
okolicy obrażenń^głów ne się znajdowało. Po ostrożnem 
zdjęciu tejże i szmaty pod nią; umieszczonej dał się wi
dzieć p ła t m ięsisty, 3 cale w szerokości a prawie 4 cale 
w długow i mający, nieco spłaszczony, na przedniej ścianie 
brzucha spoczywający.

Organ ten  mięsisty, którego znaczenia można się 
było niejako już z miejscowości domyślaó, c iep ły , w do
tknięciu ciastowaro-podatny, nieco sprężysty, m iał powierzch
nią.,, jednostajnie g ładką, ciem no-czerwoną, na której 
w samym środku można było dostrzedz kilka delikatnych 
zmarszczek poprzecznych równoległych (powstałych praw
dopodobnie przez kurczenie organu pod wpływem zimnego 
powietrza). N a powierzchni ciemno-czerwonej widać też 
było kilka plam  zielonkowatych, które lekkiem zeskro
baniem  z powłok:' tegoż usunąć się dały. P ła t ten, około 
3/i funta ważący, dał się podnieść z przedniej ściany brzu
cha i wtenczas m ożna było dokładnie widzieć, jak  przez 
ranę będącą w nadpęczu (epigastrium), a  którą częściowo 
górną swą częścią zasłaniał, łączył się swą szypułką z re
sz tą  trzew  brzusznych. Rana ta  o brzegach gładkich nieco 
od siebie odstających, m ająca blizko 7/4 cala długości, 
wszystkie cechy ranyi&iętej przedstawiająca, poczynała się 
tuż pod lewym łukiem  żebrowym o 2 cale na zewnątrz 
od lin ii mostkowej i była skierowaną ku dołowi i na we
wnątrz ta k , iż dolnym swym końcem sięgała prawie lin ii 
środko.w.ejj brzucha (l. mediana).

Badanie okazało, Iż ciało wypadnięte miało wszystkie 
c%chy śledziony że szypułka, łącząca je  z resztą  w nętrz
ności, byłyto jej naczynia z więzadlami (ligamenta).

Stan chorej, pominąwszy jednorazowe wymioty i przez kilka 
początkowych godzin dnia poprzedniego ustawicznie trw a
jące nudności, był zresztą dość dobr y , ból znaczniejszy 
z ckliwością niezwykłą uczuwala urażona dopiero przy pod
niesieniu teg o  organu. Oddech był p r zy . . t em spokojny 
i wolny, tętno średniej siły uderzało 60 razy na m inutę, 
ciepłota skóry m ie rn a; słowem p r z e d m i o t o w o  stan 
ogólny był wcale zaspakający, —  natom iast do przykrych 
uczuć obrażonej należy dodać, iż, prócz inieriięgo bolu, 
ckiiwość jej w okolicy serca chwilami tak  się wzmagała 
(prawdopodobnie w skutek uciśniętych gałązek nerw. współ- 
czulnego), iż chorej co chwilka dla orzeźwienia po łyżce 
wody zimnej podawać musiano.

Zachodzdo pytam e, co obecnie począć ? Organ wy- 
paduięty możnaby odprowadzić; lecz, jak  opis pokazuje, 
był on zanadto wielki (prawdopodolnie w skutek u tru 
dnionego odpływu krwi żylnój), aby bez rozszerzenia zna
czniejszego rany m ógł byó odprowadzonym. Powiększenie 
zaś rany brzusznej ta k ie , aby śledzionę, ile możności bez 
znaczniejszego jej zgniecenia, odprowadzić można było, 
stanowiło dla chorej większe niebezpieczeństwo, niż dotych
czasowe samo wypadnięcie śledziony i pozostawienie jej 
w tem  położeniu; a to tem  bardz ie j, iż śledziona już dobę 

•■całą zewnątrz jam y brzusznej się znajdująca nieco stw ar
dniała i przez działanie powietrza atmosf. na swej po
wierzchni już .częściowo wypociną zielonkowatą się pokryła: 
zapalenie przeto otrzewny ogólne byłoby prawie nieuni- 
knionem ,— gdy tymczasem stan chorej dotychczasowy, jak  
już uważaliśmy, był przedmiotowo wcale znośny. Odpro
wadzenie tego organu było przeto, jak  sądziłem , dla obra
żonej niekorzystnemu Również atoli nie uważałem za rzecz 
srosowną zostawić takowy na wierzchu: raz iż przy naj
m niejszym ruchu chorej swą ciężkością to na jednę, to na 
drugą stronę nachylając się, sprawiał ogromne bole, szy- 
pułkę (więzadla i naczynia) nie zwykle naprężał i przez to 
ca łj szereg objawów podmiotowych potęgował, ranę zaś 
swoją ciężkością rozszerzał; powtóre iż pozostawiając go 
w stanie takim , jak  wypadł, dopóki się nie odłączy dobro
wolnie w skutek zdławienia w brzegach rany , narażałem  
cnorą na to niebezpieczeństwo, iż części zgorzelinowe, m ia
nowicie narzędzia tak skłonnego do rozkładu gnilnego 
wpierw do ogólnego krążenia dostaćby się m ogły, zanim  
kiesa graniczna żywe od um arłego należycieby oddzieliła. 
Przewiązanie przeto i odjęcie było jedynem , co dla chorej 
za najkorzystniejsze uważałem. N itka szara sprzędziona od
winięta, parę razy skręcona i należycie powoskowana, po
służyła do przewiązania, które przy pomocy drugiego le 
karza uskuteczniłem; dwa zaś pomniejsze naczyńka, po od
jęciu organu mimo to jeszcze tryskające, ujęto z osobna 
i również przewiązano. N astępnie zbliżono brzegi rany po
wyżej szypułki nieco od siebie odstające dwoma szwami



węzełkowymi i nakryto całą ranę razem z częścią (resztka- ł 
m i) utkania śledziony, sterczącą n ad  przewiązaniem, szm atą s 
białą, um aczaną w mieszaninie oliwy i odpowiedniej ilości i 
kwasu karbolowego, aby ile możności zmniejszyć ropienie j 
w ranie i u trudn ić przystęp powietrza. D la uspokojenia i 
chorćj podałem  w końcu proszek opiowy (7 a g r.), który ( 
przypadkowo z czasów cholerycznych się był w mej kie- i 
szeni zabłąkał. Chorej nakazałem zupełny spokój i wstrzy- \ 
mywanie się od wszelkich stałych pokarmów, dozwoliwszy 
tylko k ilka razy na dzień przyjmować po parę łyżek ro- i > 
sołu z żółtkiem, lub mleka. t

W  takim  stanie opuściłem chorą razem  z komisyą i 
sądow ą, jadąc  po dokonanych oględzinach jś j b ra ta  do > 
domu, i żałowałem tylko, iż dalszego przebiegu z powodu j 
odległości chorej nie będę m ógł należycie uważać— i że, 
w skutek nieostrożności, tak częstej u ludu naszego, przy
padek ten  zły wziąć może obrót. S

N a szczęście w dwa dni późniój dowiaduję się, iż 
chorą przywieziono do szpitala tutejszego pod zarządem  < 
D ra Macudzińskiego zostającego. S tan  chorej, po przywie- j 
zieniu jej, przedmiotowo prawie się nie różnił od poprze
dniego : brzuch nie okazywał prawie żadnego wzdęcia; pod- j
miotowo zaś był stan już o ty le  lepszy, iż tkliwość się 
już znacznie zm niejszyła i po większej części ustała. Mimo j 
to, chora dostawała w pierwszych dniach makowiec w po- j 
łączeniu  z chlorkiem  rtęciąwym  (calornel) w ewnętrznie, 
na ranę zaś i na wystające po nad przewiązką resztki śle
dziony okład zimny, co chwila zmieniany. Dwa dni później l 
szwy spajające brzegi odjęto z powodu powstającego w nich > 
ropienia i zastąpiono paskam i przylepca ołownego złożone
go (eriLpl. diach. comp.) Chorą w tym  dniu odwiedziwszy, i
znalazłem  spokojną, uśm iechającą się , tę tno  miernej siły s
80 razy uderza ło ; ciepłota tylko nieznacznie podwyższona, 
na twarzy słaby rum ieniec. Chora dotychczas nic m iała i 
jeszcze stolca (czegośmy też pragnęli), dostawała tylko 1 
kilka razy dziennie po parę łyżek rosołu z żó łtk iem , lub s 
m leko. W  dniu 6ym oddała stolec prawidłowej zbitości, > 
bez znaczniejszych trudności i bólów w okolicy obrażonej. ■ 
W  dniu lOym część wystającą ponad przewiązką u leg ła < 
zgorzeli zupełnej i poczęła się oddzielać; a p e ty t, k tóry s 
w dniach pierwszych do bezłakności zupełnej dochodził, S 
podniósł się bardzo znacznie; chora też już w dniu nastę- j
pująeym  dostawała i częściowo stalsze (na pół stałe) po- <
karm y, stolec tw ardy już jej bowiem nie ty le m ógł szko- \
dzić'. D nia 15go przekonałem  się , że części przewiązane l
oddzieliły się zupełnie, a miejsce przewiązania okazywało 
piękne ziarniny (granulationes) i od strony brzegów po- < 
kryło się częściowo naskórkiem (epidermis). Chorśj nic nie \
dolegało. S tan jej podmiotowy był już w parę dni tak do- l
hry, iż dom agała się swego wypuszczenia. W  dnia 29ym  
ziarniny wystające w szparze rany od wierzchu już przy
schły i m iały wejrzenie bliznowate; szerokość blizny w ten 
sposób powstałej między brzegam i rany zawartej wynosiła l 
w wewnętrznym końcu 3— 4 linie, w zewnętrznym 11/2 do 
2 linij, a  długośó 7/4 cala. Chorą zaopatrzono przed wyjściem < 
w opaskę brzuszną, dla wzmocnienia jeszcze na jakiś czas s
blizny, i wypuszczono ją  w dniu następnym  ze szpitala. >

N ader wielka rzadkość przypadku, tudzież szcz: śliwy j
przebieg choroby sam ej, w ciągu której chora ani ze stro 
ny otrzewny (brak wzdęcia i większej bolesności brzucha), s
an i ze strony ustroju całego (tętno ji ciepłota przez cały 
przebieg prawie prawidłowe) nie okazywała znaczniejszego j
oddziaływania, są  powodem, dla czego ten przypadek sza- <
nownym kolegom do wiadomości podaję 7)

W Jaśle, 30 Grudnia 1873 r. j
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') Obok podwiązania ; orty bezsprzecznie wycięcie śledziony 
jest jednym z największych rękoczynów, jakie wykonano

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

Przegląd oftalmoskopii i encefaloskopii z roku 1873go 
(w Szpitalu dziecięcym w Paryżu).

Skreślił Prof. Dr. Bouchut.
(Dokończenie.)

l s z e  p r a w o .  Ile  razy w sk u te k  ostrego cierpienia 
opon lub mózgu wzmoże się w jam ie czaszki ucisk, nastę
puje utrudnienie odpływu krwi żyliGj z oka do zatok ja 
mistych, a tak powstaje przekrwienie n. wzrok, i naczy
niówki, nabrzęk tarczy i okolenia, rozstrzeń żył siatków
kowych, żylaki, a niekiedy rozdarcie ży ł.—  Tak tedy m e
chanicznie powstają pewne zap. n. wzrok, i siatkówki; ja -  
koto: lsze  w zap. opon gruźliczem, gdy wywoła prze
krwienie opony cienkiej, zator w zatokach, w żyłach opo
nowych i ostry obrzęk m ózgu; 2 re podczas w ystąpienia 
znacznych wybroczyn w oponach; 3cie we wylaniach na
stępujących po pęknięciu czaszki; 4, gdy mózg uciśniony je st 
znacznem i wybroczynami w tymże, wypociną w komórkach

na ludziach; nie tak jednak rzadko dokonano tego z po
myślnym skutkiem.

Znane w litetaturze przypadki zestawili 1jaszcze najszcze
gółowiej f c u c h e n m e  i t e r  (Die wandernde Milz. Leip- 
zig, 1866) i M a g . l e l a i n  (ISTJnion, 1867, nr. i.46, 147). 
r f c h u m a n r  z Drezna przytacza w Schmidt’s Jahrbilche.r 
1868 T. 140) znane przypadki, a mianowicie 9 przypad
ków częściowego wycięcia śledziony i 16 całkowitego. Tak
że w Schmidfs Jahrbucher (1859, T. 101) podaje M a r t i 
ni  z Drezna zestawienie dotyczących przypadków wedle 
rozprawy G u s t a w a  S i m o n a  z Darmstadu. (uie Exstir- 
pation d. Milz am Menschen. Giessen, 1857.) Z tych zesta
wień pokazuje 8'ę , już w r. 1549 Z a e c a r e l l i  operacyą 
tę wykonał, a pierwej jeszcze C a e l i u s A u r e l i a n u s z a  nią 
przemawiał- Operacyą tę robiono z trzech j wodów: 1 ) 
Wycinano chronicznie obrzękłe śledziony w miejscu pra
widłowym. (W literaturze zanotowano trzy takie przypad
ki.) 2) Wycinano nieprzerosłą lecz wypadłą sledzio nę 
w skutek mianowicie przeszywających urazów brzucha. 
( S i m o n  we wspominanej rozprawie przytacza takich 17 
przypadków. Między innemi tu należy przypadek, który 
się zdarzył naszemu rodakowi Dr. J u l i a n ó w ' i  S z u l c o 
wi  w Radomiu, a który opisał Prof. Ą d e l m a n n  z Dor
patu, ogłoszony także w Tygodniku lekarskim warszaw
skim, w rozprawie inaug. Dra Jana B r a u n a  Lublinianina 
Lienis in komin e exstirpatio. Dorpati lim- 1857 p w Schmidfs 
Jahrb. 1869, T. 101). 3) Wycinano wędrujące śledziony. 
Wędrujące śledziony prawidłowej wielkości są rzadkie, 
daleko częściej zdarza się zmiana położenia śledziony cho
robowo przeistoczonej, a co się tyczy wskazań do opera 
cyi w takich przypadkach, to Dr. K i i c h e n m e i s t e r  w li
ście otwartym do Prof. D i e t l a  (Ueb. d l.idic. d. Therapie 
wandemder Milzen. Wien med. Wochen. 27, z 1856 r.) po
wiada, że operacya jest wskazaną : gdy śledziona wędru
jąca łatwe poruszalna nie zmniejsza się po użyciu chininy, 
zwłaszcza, jeżeli chinina nie usuwa, a przynajmniej nie 
łagodzi dolegliwości. Wykonywano także rękoczyn ten z po
wodu bielicy, ale próby te, niepomyślnie zakończone, nie 
zachęcają do naoladowaca.

W Schmidfs Jahrb. (1872. T. 153), znajduje się jeszcze 
wzmianka o przypadki który się zdarzył Drowi Ba z i l l  e, 
zupełnej przepukliny śledziony.

Co do rokowania, to z 16 przypadków całkowitego wy
cięcia (7 po zranieniu, 9 z powodu chorób śledziony), 10, 
t. j. 62'5% pomyślnie się zakończyło, 6 — 37-5% niepo
myślnie. Z 10 pomyślnie zakończonych przypadków, w 7 
przyczyną Lo ły obrażenia, a w 3ęh choroby śledziony; 
w 6 przypadkach niepomyślnie zakończonych operowano 
z powodu chorób śledziony. Śmiertelność więc po wycię
ciu śledziony z powodu choroby tejże wynosi 66 6%. Sta
tystyka ta wprawdzie nader jest nieliczną; można jednak 
z niej wnosić, że tak częściowe, jak całkowite wycięcie 
śledziony po urazach korzystnie rokować dozwala; ina
czej zaś rzecz się ma przy wycięciu śledziony z powodu 
chorób. ( Pr zyp .  Red.)



mózgowych, lub w bł. pajęczynow atej; oe podczas, gdy > 
się utw orzą guzy w mózgu, lub na ścianach czaszki zwró- ; 
conych do istoty m ózgówej, lub w zatokach i t. d. Do 
takich przyczyn policzyć również należy zboczenia n. wzrok, i
i jego tarczy, które zawisną od nagrom adzenia cieczy su- S
rowiczej w przestrzeni pod bł. pajęczynowatą. przecho- l
dzącej w pochwę n. wzrok, aż do ujścia, jego w gałkę ,
oczną, jak  się to okazuje z ciekawych badań Schwalbego 
i K ey’a. Jakoż wysięk surowiczy znajdowany w przestwo
rze międzypochwowym n. wzrok., w następstwie zapalenia 
opon, uciska isto tę  nerwową, dławi tętn icę środkową sia t- 5
kówki, która m aleje i znika, sprawia rozstrzeń żył siatków- >
kowycn i wywołuje obrzęk około-tarczowy. B adania te ,  j
których dokładność sprawdziłem , tłóm aezą nam  dostatecz
nie powstawanie niektórych zapaleń n. wzrok, i siatkówki, 
nie dających się wywieść z innych zboczeń śródczaszkowych.

2 g i e  p r a w o .  Zapalenia mózgu około guzów położo
nych w miejscach, gdzie się zaczynają nn. wzrokowe, spu
szczają się wzdłuż tych nerwów do oka i siatkówki. T em  ;
tłóm aezą się zapalenia n. wzrok, i siatkówki podczas os- l
trego  zap. mózgu prostego lub durzycowego, podczas zbo- \
czeń przewlekłych istoty m ózgu, w następstw ie wspornia- >
ków (glioma), gruzłów lub raków, okolonych zapaleniem  \
is to ty  mózgowej. " ’ \

3 c i e  p r a wo .  Zboczenia chorobowe przewlekłe lub 
ostre rdzenia pacierzowego, nie wywierając ani bezpośre
dniego, ani mechanicznego wpływu na oko, n i' oddziały
wają na to narzędzie, jeno zwrotnie, za pośrednictwem n. 
spółczulnego, spółkującego z dwoma pierwszemi nerwami 
pacierzowemi. Jakoż wiadomo od czasu badań Bernarda, 
że przecięcie tych dwóch p ar, lub też przecięcie powróz- \
ków przednich rdzenia w tem  m iejscu, wznieca przypady i
w oku i źrenicy, zupełnie podobne do przypadów powsta- j
jących po przecięciu n. spółczulnego na szyi. Tak się tedy j
tłóm aezą zboczenia nawałowe a następnie zanikowe pod
czas zap. rdzenia pacierzowego ostrego lub przewlekłego, 
podczas pląsawicy, tężca, niektórych kontrak tur, bezładu 
Oataccia) ruchowego i t. d.

4 te  p r a wo .  K iła , zołzy i niektóre diatezy, zm ienia- \ 
ją c  usposobienie ustro ju , wywierają swój wpływ w oku, 
w n. wzrok, i siatkówce, sprawiając w nich zboczenia, da
jące się dośledzić. Tak powstają zapalenia n. wzrokowego 
i siatkówki gruźlicze, gruzełki naczyniówki i zanik krop- j 
kowany naczyniówki, zap. naczyniówki kiłowe, zap. siatków- j 
ki białkomoczowe, cukrówkowe, bielicowe i t .  p. Gdy się 
tedy bada oko wziernikiem podczas jakiejbądź choroby ner
wowej i znajduje się zboczenia n. wzrok., siatkówki, lub na- i
czyniówki: można być przekonanym , że choroba nie je s t j
czystą nerw icą, lecz raczej niem ocą m ateryalną opon >
mózgowych lub rdzenia pacierzowego. Jestto  ważny fakt \
kliniczny, ile, że wystarcza kilka chwil badania wzierniko- |
wego do odróżnienia choroby ustrojowej układu nerwo
wego od zboczeń czysto nerwowych. Przyszedłszy do tego
przekonania, pozostaje nam tylko przechodzić od zboczeń 
ocznych do zboczenia mózgowo-rdzeniowego i wyjaśnić j
tym  sposobem zboczenia, celem ułatw ieni" rozpoznania na j
zasadzie zjaw isk chorobowych występujących w sferze um y- i
słowej, ze strony czucia i ruchu. Nazywam to w i d z e 
n i e m  w o k u  t e g o ,  co s i ę  d z i e j e  w m ó z g u .  Tak prze
krwienie n. wzrokowego, naczyniówki i żył siatkówkowych l 
wskazuje nam  stan podobny mózgu lub rdzenia pacierzowe
go i onych opon. Kozstrzeń żył siatkówkowych wskazuje 
zaś przepełni mie zatok, żył oponowych, oraz ucisk śród- i
czaszkowy. Przekrwienie n. wzrok, z pojawieniem się no
wych naczyń, które cechują proste zap. nerw u, wskazuje ł
zapalenie m ózgr. {Przekrwienie obrzękowe odosobnione n. j
wzrokowego, podczas zboczeń ruchowych w członkach, każe 
się domyślać przekrwienia w oponach rdzenia pacierzowe
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go lub w samym rdzeniu i rozpoczynającój się stw ardliny 
(solerosis). Niedokrewność zupełna n. wzrok, i naczyniówki 
oznajmia nam  niedokrewność mózgu w skutek przeszkody 
w czynności serca, albo, inaczej się w yrażając: oznajm ia 
zbliżający się skon. Tętniaki prosówkowe tętn icy  siatków
kowej wskazują nam  takież tę tn iaki w istocie mózgowój. 
Wysięki około-tarczowe w zap. n. wzrok, i siatkówki, po
chodzące od stłuszczenia pierwiastków nerwowych s ia t
kówki, zapowiadają podobne stłuszczenie w całym prze
biegu n. wzrok, aż do początków jego w mózgu. Gruzełki 
w naczyniówce świadczą o taklchże nowotworach w mózgu, 
w oponach i w innych narzędziach. Zaniki cząstkowe a l
bo powszechne tarczy n. wzrok.,' w obec zboczeń um y
słowych, czuciowych i ruchowych, nie pozwalają w ątpić 
o przewlekłem zap. opon mózgowych i samego mózgu, 
albo o stw ardnieniu mózgowem i rdzeniowem. Donośność 
zboczeń ocznych w rozpoznawaniu chorób mózgowia je s t 
tak  w ielką, że po stopniu zboczeń tarczy i naczyń sia t
kówkowych można z łatw ością wnosić o półkuli mózgo- 
wśj dotkniętej chorobą. Tak tedy ze zgodności i związku 
zachodzącego między anatom icznem i i fizyologicznemi zbo
czeniami błon ocznych i n. wzrokowego z jednej, a opona
m i i is to tą  mózgu z drugiej strony, wynika zgodność pa
tologicznych zboczeń, z którśj lekarz przy rozpoznawaniu 
chorób nerwowych korzystać powinien. A  gdy w tych przy
padkach każde zboczenie w głębi oka odpowiada analo-., 
gicznemu zboczeniu lub podobnej zmianie w narzędziach 
umieszczonych pod czaszką lub w przewodzie kościstym, 
zawierającym w sobie rdzeń pacierzowy: nie można zarzu
cić przesady zdaniu, że  w o k u  m o ż n a  w i d z i e ć  z m i a 
n y  c h o r o b o w e ,  j a k i e  m a ją  m i e j s c e  w m ó z g u .

Dr. A. Kremer.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Sekcya lekarska Towarzystwa Przyjaciół Naak Poznań
skiego.

Zebranie walne doroczne, d. 19 Grud. 1872 r.
Roczne walne zebranie w nielicznem gronie człon

ków się odbyło. Z miejscowych członków trzech tylko w ze
braniu wzięło udział. Jak  od la t kilku w dniu tym  dziać 
się zwykło, odbyła się o godzinie 12ej w zakładzie Sióstr 
M iłosierdzia wizyta wspólna, podczas której dyrektorowie 
oddziałów, panowie: D r. M a t e c k i  i Dr. K a c z o r o w s k i  
wskazywali urządzenie zakładu i ciekawsze przypadki cho
rób. O godz. 5ej zagaił prezes sekcyi p. M a t e c k i  posie
dzenie w lokalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

N a pierwszem miejscu porządku dziennego stały  wy
kłady, resp. referaty  członków zamiejscowych. Gdy n ik t 
przy tym  punkcie głosu nie zażądał, przeszedł prezydujący 
do drugiego punktu  i udzielił Drowi S w i d e r s k i e m u  
głosu do wykładu o przepuklinie krwawej okołomacicznej 
i zamacicznej, czyli krwisteku (hamatocele p er i et retro-ute- 
rina). P re legen t przedstaw ił obszernie h isto ryą litera tu ry  
krwisteku i, począwszy od Ruysha z A m sterdam u 1737, 
przeszedł każdego z autorów , którzy pisali o tym  przed
miocie, aż do nowszych czasów. Od czasów N elatona, który 
pierwszy w r. 1857 podał nazwę haematocele retrouterina, 
poczęto staranniej badać przyczyny, przypady, przebieg i 
następstwa przepuklin krwawych. Co do wyjaśnienia isto ty  
krwisteków i przyczyn tak  usposabiających, jako też bez
pośrednich, przyczynili się w nowszych czasach głównie 
Schroeder, Seyfert, Virchow, Spiegelberg i inni.

Krwi.stek może być zaotrzewnowy i śródotrzewnowy. 
Pierwszy zdarza się głównie po obrażeniach, a  mianowicie 
po obrażeniach w czasie porodu; krwistek zaśfśródotrzewno- 
wy, pominąwszy wiele innych przyczyn, najczęściej w skutek



krwawienia naczyń włosowatych w błonach rzekomych! po
wstałych po zapaleniu otrzewny miednicowej.

Jako przyczyny usposabiające podaje prelegen t: okres 
żywotności macicy od 15— 45 lat, w ielokrew nośj i niedo- 
krewnóśćfc czas m iesiączki, przewlekłe choroby macicy i 
jajników, a nakoniec krwarńączkę.

Jako przyczyny bezpośrednie: ostre powstrzymanie 
m iesiąozki, obrażenia, gwałtowne spólkow anio, zrośnięcie 
] rzewodu szyjki, zrośnięcie przewodu jajowodowego, w iel
kie wysilenia, a nareszcie zakaźne choroby krwi.

Porzem  wylicza prelegent wszelkie możliwe przypady 
i obiawy fizyczne. Przy rozpoznaniu objaśnia różnicę krwi- 
sffceku od zapalenia okołomacicznego (paranteiritls) i oma- 
cLznego (peńm elritis), ropnia miednicowego, tyłopochyle- 
nia macicy, ciąży zamacicznój, włókniaka, wyparcia torbieli 
jajnikowych, a nakonieci raka w miednicy:

Tutaj wyjaśnia także wykładający istotę krwisteku i 
dowodzi, że wylew krwi śródotrzewnowy dopiero po otor- 
bieniu staje się rzeczywistym krwistekiem , t. j. guzem 
krwawym.

Przebieg je st w ogóle długotrwały i zależy od lośc:\ 
jakości i od umiejscowienia się wysięku.

W  leczeniu ■ skłania się prelegent do wyczekiwania 
odpowiedniego przypadom , nie pochwalając rękoczynów 
przedwczesnych z wyjątkiem krwisteków zaotrzewnych. WT- 

•  dział zaś pomyślne skutki po użyciu wodnego wyciągu 
■‘sporyszu, po którym  wysięk szybko się zm niejszał i chu
doba się nie ponawiała.

W końcu odczytuje prelegent dwa przypadki krw i- 
?teków ze swej praktyki, z których jeden zakończył otwo
rzeniem  przez pochwę, drugi przez odbytnicę.

Tyle Dr. Świderski. O przedmiocie jego wykładu za- 
więzuje się dyskusya, w której niem al wszyscy obecni b iorą 
udział. Po wyczerpnięciu tejże, udziela prezydujący głosu 
Drowi K a c z o r o w s k i e m u ,  do wykładu „o użyciu chlo- 
ra lu  we wściekliźnie i niektórych innych chorobach układu 
nerwowego".! W ykład ten jest drukowanvm w „Przeglądzie 
b  karskim " N. 16, 17, 18 i 19 z r. 1873.

Po wykładzie tym , który w wysokim stopniu zajął 
obecnych i obszerne wywołał rozpraw y, przewodniczący 
m ilknął posiedzenie.

Dr. M atecki, D r. Osowicki,
przewodniczący. sekretarz.

PLsieiKeiiie zwyczajne członków miejscowych selccyi z Jnia 30 Li

stopada 1873 roku.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano 
i pr/.yjeto.

Ą2) Ułożono porządek dzienny walnego zebrania na 
dzień 19 Grudnia

3) Dr. Zielewicz wniósł, aby pism a lekarskie przy
chodzące do Tow. w kw artalne zeszyty oprawiano i w ta 
kim dopiero stanie członkom wypożyczano. Wniosek ten 
przyjęto, a o wykonanie tegoż pana konserwatora F eld- 
mątiowskiego uprosić postanowiono.

D r. M atecki, Dr. Osowicki,
przewodniczący,, sekretarz. -

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie I. (prawozdawcze i wyborcze), dnia 7 Stycznia 1874 r.
Przewodniczący kol. Jakubowski. —Obdćnych członków 16.

1) Tow. przyjm uje do wiadomości wybór kolegów: 
Domańskiego i Pareńskiego na członków kom itetu redak

cyjnego, dokonany pi zez Tow. lek. galic.; w miejsce o sta t-  
tniego wybrany został kol. Obaliński na zastępcę członka 
tegoż kom itetu

2) Tow uchwala na wniosek sek re tarza  statego, aby 
każdy przedstawiony na członka Tow. złożył pisem ną dei- 
k laracyą. że, obeznawszy się ze sta tu tem  T ow ., dopełni 
obowiązków w nim przepisanych. • >

3) Tow przyjęło do wiadomości regulam in kom itetu 
iedakcyjnego. - ■—  ■ • ■ '

4) Nai ozłoftka czyp jp te1 Tow. vybrano jednogłośnie 
P. D ra K aroia M uszkieta, asystenta Prof. okulistyki na 
wszechnicy Jagiellońskiej.

5) Po przemówieniu kol. Przew odniczącego, w któ- 
rem  wykazuje wady i zasługi Tow., Sekretarz stały przed
stawił prace zbiorowe, liczbę członków, stan księgozbioru 
i kasj T ow ., a sekretarz doroczny odczytał sprawozdanie 
z|gzynności naukowych kilku członków Towarzystwa.

6) Udzielono absolntoryum  kol. Grabowskiemu ze wzo
rowo zarządzanej kasy Tow.

7. W reszcie wybiano przewodniczącym kol. B lum en- 
stoka; zastępcą przewodniczącego: kol. Korczyńskiego; b i
bliotekarza m : kol. fjjleru-aaw ijza; delegowanym d o r a d y  
adm inistracyjnej kolegów: Pareńskiego i Zarewicza; a  se
kretarzem  dorocznym : kol. Buszka.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.
.7 7, |

Z w iązek , j a k i  z a ch o d z i m ięd zy  s z e r z e n ie m  s ię  c h o 
le r y  a C zystością . W miastach Boston i Baltimore za zbl) 
żeniem się cholery przeprowadzono z całą energią środki 
zdrowotne i wydano tysiące na utrzymani 3 czystości po uli
cach, placach i podw órzach, podczas, gdy w St. Louis za
rząd gminDy -lic pod tym względem nie przedsięw ziął, a 

■ tylko niektórzy mieszkańcy prywatnie nieco pod tym wzglę 
dem zrobili. Za nadejściem cholery miasto Boston, liczące
140,000 mieszkańców, straciło na nią 327 osób, gdy ogól
na śmiertelność roczna 5,000 w ynosi; za to m. St. Louis, 
z 65,000 mi :szk., straciło 6,000 na cholerę. W Baltimore 
przy zbliżaniu się epiuerrii wyznaczono 40,000 dolarów 
(100,000 złr.) na utrzym anie czystości, a z liczby 160,000 
mieszk. zmarło tylko S53 na cholerę. Z tych przykładów 
okazuje s i | jaw nie, jak  skutecznie środki pod względem 
czystości zawczasu przedsięwzięte i energicznie przeprow a
dzone rozwoj epidemii tamują. {The London M ed. liecord. 
Nr. 34. 1873). Dr. Grabowski.

* Szczepienie o sp y  W Bawaryi. Naczelny komitet baw. 
na posiedzeniu w dniu 7/7 1873, oświadczył się jednom yśl
n ie za tern, żeby, na żądanie lekarza szczepiennego urzę
dowego, naczelnik gminy właściwej był obowiązany stawie 
się podczas szczepienia urzędowego. (B a y r . Intell. B I. N . 
43, 1873).

* Odpoczynek niedzielny ze stanowiska higienicz
n e g o . Szwajcarskie „Towarzystwo święcenia niedziel" roz
pisało konkurs na fiSaprawę o higiemcznem znaczeniu od
poczynku dla wszystkich w ogóle, a w szczególności dla 
klas pracujących, N agroda konkursowa wynosi 1200 frank., 
a term in do nadsyłania rozpraw ubiega z dniem 30 W rze
śnia 1874 r. Rozprawy nny być pisane w języku nie
mieckim lub francuzkim i przesyłane wprost do prezydenta 
rzeczonego towarzystwa w Genewie. Rozprawa, uwieńczona 
nagrodą, zostaje własnością towarzystwa.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE

Ciekawym je s t stosunek, w jakim ma zostawać 
zwężeni 5 cewki moczowej i obrzmienie gruczołu sta rko -
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wego z zaćmą soczewki według D ra H o g g a .  Zdame swo
je, przedstawione w Tow. lekarskiem londyńskrem, wspiera 
.56 oględzinami. Bryant zrobił uwagęfc że trudność w od
dawaniu moczu, czy ona pochodzi ze zwężenia icetyki, czy 
też od gruczołu ' starkowego , oddziaływa na czynność ne
rek, tych zaś zaniemożenie działa wprost na wzrok, jak  to 
je s t rzeczą wiadomą.

S k u tk i upału . Dr. Horacyusz W o o a  jun. w inladoini 
uczynił kilka doświadczeń w ostatnim roku nad powstawa
niem zjawisk rażenia słonecznego (insolatio).,! Za pomocą 
przyrządu oprowadzał gorącą wodę na około głowy zwie
rzą t i znalazł, iż ' tem peratura mózgu dochodząca do 
■ I I '  (— 45,° 5 U.) była u kotów natychmiast śmiertelną. 
Okazał nad to , iż płyn m ięśn i, albo mijozin, krzepnął miedzy 

•108°F. (—4 2 ,°2 C.) a J I Ó^ F .  (=z46,°l C.) To je st i/ew ąt- 
pliw em , iż gorąco pot. ierzchowne w przypadkach rażenia 
słonecznego je st wskazówką wzmagającego się ciepła krwi, 
którem u towarzyszy. I  to je s t bardzo znaczącym faktem, 
że u osób cierpiących na choroby skóry, tak częste w go
rącym klimacie, choroby te  zmniejszają się często, łub zni
kają niekiedy przed napadem rażenia słonecznego. To nam 
jasno wskazuje , jak  ważną ‘jest rzeczą utrzym ać czynność 
krążenia w skórze. (The L ancet, I I ,  1873, Nr. 2.)

 ------  - -  — -       -  Dr. Muszkiet.

wspominm Historyczne.

28 uiicego 1811. — Dr. Augnst^Płłrdynand W olff, jeden 
■i, założycieli szkoły lekarskiej w Warszawie, obchodził jubileusz 
50-letniego zawodu lekarskiego.

WIADOMOŚCI GRZĘDOWE.

Sprawy .ekarskie w W ydziale krajowym w mcu
G rudn iu  r. Z. Uchwalono przedstawić Wys. Sejmowi spra
wozdania:

co do szpitali dziecięcych we Lwowie i w Krakowie;
co do budowy łazienki i pralni dla lwowskiego szpi

ta la  powszechnego; tudzież co do funduszów na dalszą bu
dowę zakładu obłąkanych w Kulparkowie.

W yd^.ał krajowy pozostawił Dr. Aleksandra Zarewi- 
cza i Dr. W łodzimierza Dobińskiego, sekundaryuszów przy 
szpitalu św. Ducha, tudzież Dr. Władysława Bylickiego, se- 
kundaryusza przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie, na 
dotychczasowych posadach na dalsze dwa lata. (Gr. liv.%

W yciąg z protokółów posiedzeń c. k. Rady zdro
wotnej Z r . 18/3. C. k. krajowa rada zdrowotna odbyła 
w r. 1873 siedmnaście posiedzeń zwyczajnych, na których:

1. W ypracowała sprawozdanie w .sprawach za rok 
1871 i 1872, oraz sprawozdanie weterynaryjne za r. 1872, 
w myśl ustawy zdrowotnej z dnia 30 Kwietnia 1870 c. k. 
m inisterstwu przedłożyćLsię mające.

2. Na wniosek Wydziału krajowego, aby peryod szcze
pienia krowianką w kraju  naszym z trzechletniego na co
roczny zmieniono, a skarb państwa część kosztów szcze
pienia póńośil; albo *f&#“ aby sprawę urządzmiia i przepro
wadzenia szczepił.ria reprezćrłtacyi krajowej oddano: orze
kła, iż żądanie Wydziału krajowego, aby w kraju naszym 
w każdej miejscowości corocznie szczepienie ospy ochron
nej przedsiębrano, jako uzasadnione zasługuje na uwzglę
dnienie; że atoli uważa za rzecz korzystniejszą, aby tak 
urządzenie, juko też przeprowadzenie szczepienia ochron
nego, jak  dotąd, i nadal pozostało przy Wys. Rządzie; 
z uwagi zaś, że coroczne szczepienie w każdej miejscowo
ści , oraz koniecznie potrzebne urządzenie 1 lub 2 zakła
dów zarodowych krowianki za sobą znaczniejsze koszta 
pociągnie,— słusznemby by ło , gdyby skarb państwa do D o 

noszenia takowych w znacznej części przyczynić się zechciał.

3. Odpowiedziała na zapytanie W ydziału krajowego, 
że urządzenie zakładu zarodowego krowianki we Lwowie 
koniecznie jest potrzebnem; że plan urządzenia podobnego 
zakładu podany przez lekarza powiatowego Dra Lecha od
powiada potrzebie i wymogom nauki; że pomieniouemu Dr. 
Lechowi wypada udzielać na urządzenie utrzym anie t a 
kiego zakładu roczną zapomogę w kwocie 800 zł. w. a. 
w kwartalnych ratach z góry uiszczać się m ająęą, za co 
tegoż zobowiązać należy, aby na każde żądanie dotyczą
cych władz tymże dostarczał krowianki czystej, płynnej, 
w ilości potrzebnej.

4. Uznała za stosowne przedstawić Namiestnictwu, 
by w czasie panowania cholery odstawianie szupaśników 
odbywało się li tylko za pomocą transportu  koleją żelazną; 
by z miejsc i do miejscowości dotkniętych cholerą nie od
stawiano szupaśników dopóty, dopók. cholera w tychże 
nit u stan ie ; by wreszcie podczas panowania cholery ta 
kich tylko odstawiano szupaśników, których stan zdrowia 
został poprzednie należycie zbadanym i jako zupełnie za- 
dawalniający uznanym.

5. Celem zapobieżenia coraz znaczniejszemu szerze
niu się chorób wenerycznych i kiłowych uchwaliła p rzed
stawić Jego Ekscelencyi Namiestnikowi potrzebę wysadze
nia komisyi mieszanej, złożonej z urzędnika Namiestnictwa, 
Dyrekeyi policyi i.członka krajowej Rady zdrowotnej, k tó 
rej zadaniemby było wypracować, w grauicach obowięzu- 
jących ustaw, instrukcyą dla władz bezpieczeństwa, normu
jącą przynajmniej w większych miastach nadzór publicznego 
nierządu.

6, Oświadczyła się potrzebą urządzania w więk
szych miastach, podczas nagminnego panowania ospy, od
rębnych zakładów leczniczych dla chorych tą  chorobą do
tkniętych, uznając za stosowne, aby podczas nagminnego 
panowania ospy do publicznych zakładów leczniczych nie 
przyjmowano żadnych chorych ospą dotkniętych, i w tychże 
tylko takich chorych na ospę leczono, którzy podczas po
bytu w zakładzie nąm sutkę tę zapadli, -j,eżeli przeniesienie 
tychże do oddzielnych zakładów dla takich chorych p rze
znaczonych ze względu na ich stan zdrowia nie jest wska- 
zanem

7. O rzek ła ,-że  środek zalecony przez Ks. Gondka, 
jąko skuteczny we wściekliźnie, nie należy wprawdzie do 
ist.ę.t Jadowitych, lecz nie odznacza o,ę także żadnemi wla- 
snqśyiąmi uleczającemu zaliczyć go przeto wypada do wiel
kiej iloJcii innych, jako pewne podanych, lecz niestety nie
sprawdzonych .leków lufowych.

8. W ypracowała instrukcyą dla położnych wraz z rotą 
przysięgi, przedstawiając wysokim władzom konieczną po
trzebę, aby, celem umożliwił nia położnicom po wsiach sto
sownej umiejętnej pomocy podczas poi;odu i połogu, podzie
lono każdy powiat administracyjny na kilka okręgów, sto 
sownie do rozległo^i i ilości mieszkańców i stosunków 
miejscowych, i ustanowiono w każdym okręgu z urzędu po
łożną okręgową, ktejfijsto urządzeniem uczyn'onoby zadość 
wymogom art,. 3 lit. b. ustawy z. d.  30 Kwiet. 1870.

Przy tej BP4^bnośjłi przedstawiła konitmzuą po trze- 
bfi, wprowadzenia w życie administracyjnych przepisów, 
które szczegółowo podała, mających na celu utrzymanie 
ewidencji porodów, wykonywania należytego nadzoru nnd 
,-czynilościami położnych dyplomowanych, oraz pociąganie 
tychże do odpowiedzialności i karanie w drodze admini
stracyjnej za niewłaściwe postępowanie podczas obsługi p o 
rodów i połogów i usunięcie położnych nieuprawnionych do 
wykonywania praktyki od obsługi porodów.

(Dokończenie nastąpi.)



— 74

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 25 Lutego. Uroczystość jubileuszowa 
Prof. Rokitanskiego w W iedniu odbyła się według zapo
wiedzianego programu. Brak miejsca nie dozwala nam wda
wać się w szczegóły tejże.

Nie możemy atoli się powstrzymać, ażebyśmy nie 
przytoczyli mowy pełnej myśli głębokich i dobrodusznego 
dowcipu, którą, zacny jubilat wypowiedział, dziękując za 
wniesione jego zdrowie na uczcie, na jego cześć wydanej 
dnia 19go b. m. wTieczorem w t. z w. salonie leczniczym 
(K ursalon) w Wiedniu.

„Dostojne zgromadzenie!
„Przy sposobnościach takich, jak dziciejsza, soleni

zantowi przedewszystkiem wypada powstawać przeciwko 
pochwałom. Ponieważ to jednak zazwyczaj mało albo wca
le nie bywa uwzględniane, ostatecznie uchodzi za prostą 
form alność: przeto nie będę tego probował i poprzestanę 
na tem, że podziękuję Jego Ekscelencyi i dostojnemu zgro
madzeniu za te  objawy.

„Zabrałem glos; j< dnakże z góry muszę oświadczyć, 
że nie mam zamiaru powiedzieć jakA jś wielkiej całości: 
spra wie tej nie chcę ze swej strony dodawać powagi.

„Mam tu  przedewszystkiem na przeciwko siebie Jego 
Ekscelencyą 1), który w Austryi wydał hasło : że nauka jest 
potęgą. Otóż w Austryi niewątpliwie produkuje się nie 
mało nauki, a gdzie tylko potrzeba, a nawet tylko zdaje 
s ię , że po trzeba, dopomagamy sobie z zagranicy, w spo
sób zasługujący na zupełne uznanie, wszelako zdaje mi się, 
że, mimo tych wszystkich wyrobów swojskich i sprowadza
nych, jeszcze na dobre nie doszliśmy do pojęcia jej potę
gi; a jednak zbliżają się czasy, w których trzeba będzie 
całą potęgę rozwinąć.

„W ybaczcie mi, że to  uzasadniam, do serca wam 
przemawiając, dziś w 70tą rocznicę mych urodzin.—  A co 
znaczy taka rocznica? Znaczy starość, albo przynajmniej 
rozpoczynające uę starzenie i butwienie, ubywającą tu  i 
owdzie m ateryą i siłę, wydalanie i wydalanie się z różnych 
stosunków, w które się wżyło; a dzięki nie niknącemu egoiz- 
movd, pozostaje tylko ta  pociecha, że, spojrzawszy wstecz, 
widzimy za souą bardzo wielu takich, którzy się śpieszą, 
aby nas dogonić, towarzyszyć nam,  a nawet wyprzedz’ć. 
Pomiędzy niemi są i żony starców 70-letnich, ale z tego 
doganiania rm  tak radzi jesteśm y.— Między doganiającymi 
są ludzie rozmaicie zapatrujący się na życie, optymiści i 
pesymiści. Między tymi ostatnimi najwięcej jest takich, k tó
rzy doszli do pesymizmu na zasadzie bardzo prostej, p rak
tycznej i pewno nie całkiem nie uzasadnionej filozofii do 
smaku im przypadającej, mianowicie takich, którym na tym 
świńcie zawsze za mało je s t uciechy, a za wiele pracy.

„Co do mnie oświadczę tylko, ze nikomu, a zatem i 
sobie, nie zazdrościłem żadnej uciechy, i że zawsze, co 
zresztą było mym obowiązkiem, szczerze brałem  się do p ra
cy. Uciecha i praca —  są to dwie rzeczy , które mi tak  
stoją naprzeciwko siebie, jak  gdyby nigdy zejść się nie 
chciały; których pochodzenie 1 ojczyznę poeta , a jeszcze 
wyraźniej podanie biblijne, bardzo od siebie oddala: tam 
ten  mianowicie wyprowadza uciechę z Elizeum, o pracy zaś, 
o 11 s mi wiadomo, nie wspomina; podanie zaś , ja k  mówi
łem , jeszcze je s t wyraźniejszem , według niego bowiem 
uciecha je s t w raju, a praca zewnątrz tegoż. Jakoż w sa
mej rzeczy w niektórych względach bardzo się od siebie 
różnią: tam ta da się wymusić, ta  w żaden sposób; tam ta 
kosztuje, ta  zaś przynosi dochód, lubo często bardzo szczu-

') B. minister v. Schmerling.

pły. A jednak znowu nie raz jedna w drugą się przem ie
nia: uciecha, M. M. Panow ie, czasami staje się bardzo 
przyk .ą  p racą , podczas gdy praca nader często stuje się 
uciechą.

„W iem , M. M. Panowie, że z doświadczenia podzie
lacie to zdanie. Mnie praca przyniosła w nagrodzie ucie
chę , której nigdy nie zapom nę: wy, MM. Panowie nago- 
towaiiście mi ją ;  więc z całym hołdem wnoszę wam dzię
ki i piję za wasze zdrowie."

* Lwów. P r z e r a ż a j ą c y  p r z y p a d e k  zdarzył się 
tu  d. 17 b. m. w k o ś c i e l e  J e z u i t ó w :  podczas 40-go- 
dzinnego nabożeństwa, urządzonego z wielkim przepychem 
i bogactwem świntła, niebacznie rzucony popłoch stal się, 
jak  zwykle w takich razach , powodem tłoczenia, się ku 
drzwiom, przyczem dwie kobiety zostały uduszone, a 13 
(też kobiet) ciężko pokaleczonych. Dotychczas nie wiadomo 
na pewno, co było przyczyną popłochu: czy krzyk „wody, 
wody!“ dla ratowania osoby m dlejącej, czy też zajęcie się 
wstęgi chorągwi od świecy; bądź co bądź , nie ulega w ąt
pliwości, że, ze względu na bezpieczeństwo zdrowia i życia 
ludności, procesye ze świecami palącemi się w rękach 
w o b r ę b i e  k o ś c i o ł a  powinnyby być bezwarunkowo 
wzbronionemi. Niecierpliwie oczekujemy w i a d o m o ś c i  l e 
k a r s k i c h  o tem strasznem zdarzeniu, które niewątpliwie 
będą ogłoszone.

Zm arła lir. Teresa Węissenwolfowa poczyniła liczne 
zapisy na cele religijne i dobroczynne, między innemi 2,000 
zir. w oblig. indemn. dla zakładu głuchoniemych we Lwo
wie ; 2,000 w gotówce dla zakładu ciemnych we Lwowie;
1,000 złr. w obi. indemn. na fundacyą dla jednego wyle
czonego w zakładzie obłąkanych ; 2,000 złr. w obi. indem, 
na zakład dotkniętych wielką chorobą we Lwowie albo 
Krakowie, i t. d., i t. d.

* W a rsza w a . Damy Tow arzystwa św. W incentego a 
P a ul o założyły w W arszawie na Tamce pod N. 35 S c h r o 
n i e n i e  d l a  p a r a l i t y k ó w ,  dotychczas na 4 osoby.

Zaczęło tu  wychodzić nowe czasopismo: „ W i a d o  
m o ś c i  f a r m a c e u t y c z n e "  pod redakcyą Mag. F a m . 
J . Mrozowskiego.

* Kielce. Dr. F a b i a n ,  lekarz gór ni czy, miał w sali re- 
surby wykład „o tem peram entach" w obec przeszło 200 
słuchaczów.

— W Lublinie ma być wkrótce zawiązanem tow arzy
stwo lekarskie. Lekarze w Piotrkowie oświadczyli się p rze
ciw utworzeniu takiegoż towarzystwa. W  Płocku i Rado
miu już od la t 2 istnieją towarzystwa lekarskie.

* Kijów. Liczba uczniów w wydziale lekarskim tu te j
szego Uniwersytetu wynosiła w latach od 1863 do 1872:
161, 141, 121, 130, 171, 228, 310, 459, 494.

* Wiedeń. Prof. B i l l r o t h  wykonał dnia 31 Grudnia 
r. z. w tutejszej klinice chirurg, operacyą, na kl órą dotych
czas jeszcze n ik t się nie odważył u  człowieka, t. j. w y
c i ę c i e  c a ł e j  k r t a n i  z j  ę z y  k i  em, z powodu nowotwo
rów rakowatych grożących uduszeniem, u chorego, 40 la t 
liczącego, u którego już poprzednio robiono operacyą wśród 
k rtan i i rozszczepienia krtan i nadaremnie, tj. nie uniknąw
szy powrotów. Chory znajduje się jeszcze w leczeniu, o 
wyniku ostatecznym nic jeszcze powiedzieć nie można.

Lekarze wojskow' w W iedniu utworzyli osobne to
warzystwo lekarskie, którego pierwsze posiedzenie odbyło 
się d. 17 Stycznia r. b.. Po zagajeniu posiedzema i doko
naniu wyborów miał Dr. Nowak odczyt „0 higienie chleba."

* S tra sb u rg . Asystentem przy katedrze Botaniki w tu 
tejszym uniwersytecie został Dr. filoz. Józef R o s t a f i ń s k i ,  
b. wychowaniec szkoły głównej warszaw3idej. A systent k a 
tedry  Chemii, Dr. G r a b o w s k i ,  oparzył się Aebezpierzme, 
niosąc pomoc podczas pożaru.
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Towarzystwo lenarsKie Krakowskie odbędzie zwy
czajne posiedzenie d. 3 M arca we wtorek o godz. 5ej, na 
którem : 1) kol. M e r u n o r ^ c  zokaże w ątrobę z ropniam i po 
kam ykach żółciowych. 2) B ędą odczytane przypadki sądo- 
w o-lekarskie opisane przez kol. S e r k o w s k i e g o .  3) Kol. 
D o m a ń s k i  poda kilka spostrzeżeń z praktyki. 4) Kol. 
Ś c i b o r o w s k i  poda wiadomość o szczawie alkalicznej wę
gierskiej ze zdroju pod Deutsch K reutz.

E pidem ie. W szpitalach w Wiedniu od 5 do 11 
Lutego r. b. bywało dziennie średnio 58 osób chorych 
na o s p ę .

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.
W y Dr. P .w l i  sunionce. Za pośrednictwem Tow. lek. galic. 

otrzymaliśmy na rachunek Pańskiej prenumeraty 5 złr.; uprasza

my o nadesłanie jeszcze 1 złr. 60 cent. dla uzupełnienia prenu
meraty do końca roku.

Wny Dr G. w Wiedniu. Otrzymaliśmy 7 złr. 60 c .; 1 złr. 
zapisaliśmy na rok przyszły. - —  -

Posiadając n ie w ielk a  liczbę kom pletnych egzem - 
' plarzy Przeglądu lek arsk iego  z r. 1873, R edakcja  może 

ustąpić takowych życzącym  sobie nabyć, po cenie 4 złr. 
za egzem plarz.

T R E Ś ć :  P i e t r z y c k i :  Odjęcie śledziony; wyleczenie Bou-  
c h u t :  Przegląd ofialmoskopii i encefaloskopii. ((Dok.) Sek- 
cya lekarska Tow. P. N. Pozn. Tow. lek. krak. Rzeczy publi- 
czno-lekarskie i t. d.

Redaktor odpowiedzialny. P rof. D r St. Ja n ik o w sk i.

VI ¥i SIT itr est D’0 5 S1ANIH ENRY* S irop  du
nrFORGETCzłonka Akademji medycznej paryzkiej, profesora w szkole farmacji.

Są to najlepsze wina na cldnie; rozbiory porównawcze, uskutecznione w praco
wni akademji lekarskiej, wykasują, iż takowe zawierają sześć razy więcej pier
wiastków skutecznych, aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak wina, syrupy 
najbardziej nawet wziętości mające. I to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 
nadawaną im przez lekarzy wszystkich krajów. Przysposobione na winie Ali- 
tcar.le i zapomocą dia azy, mają wy Dorny smak i nie sprowadzają zatwardzenia. 
WINO pod nazwą OSS1ANA HENRY, Kina i Iljastnza odnowcze, ściągające, 
przeciwzimniczne, skuteczne w niedokrewnosći w chorobach dzieci i starców, w osła
bieniach, chorobach nerwowych, w ciężkiem zdrowiennictwie, w niestrawności, 

w nerwobólach żołądka, w opornych gorączkach, etc.
- -  WINO ŻELEZISTE OSSIANA HENRY Kina, Żelazo i Djastaza.

Z wybornym skutkiem w błędnicy, w upławach, w utrudnionśm miesiączkowaniu, 
w wieku podeszłym, w bezkrwistości, w wymszezeidu. Jest wybornym środkiem 

podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.
Wino jodowe Ossiana henry-Kina jod i djastaza. — Na zołzy, choroby kości i 
narządu mleczowego, na krzywicę, uwięd, choroby dzieci wolowatych, nerwiowat.ych, 
osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w naj ięz"zych suchotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce.
$ Skład: F. F o u r n i e r  et Cie j6 rue d’Anjou St. Honore.

Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach materyał. aptecz. pp. Gallego i 
|  Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Marcińczyków Braci; w K r a k o w i e  w aptece 
|  p. J. Trauczyńskiego; we L w o w i e  w aptece p. Mikolascha. 3 (20—24)

katarom , kamaszowi,

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytaeyi na
czyń plucowyeh i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (14—24)

Dcstać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńskiegi i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Parszawie w składach 
matrryałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

DEPURATIF 
.u. S A N  6

r z u t o m.

O-

|  R A PO R T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M EDYCZNEJ

MEDAL . 
ZŁOTY NA

GRODY
16,000 frn.

Wyciąg z trzech galunKów ciiiny.

\ Potrójny E I i . \ l r  pokrzep iający, posiln y  i p rzeciw gorączkow y

Dr. CHABLE, ulica Vivienuc 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i wy-  
10 (14—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m.

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptejyej p. Mikolascha; w Krakowie wap— 
tece p. Ti auczyńskiego.

p l u s  de 
C O  PA H U

jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, fj) t l T B ł l B  ■ !  i M T T I W T T  f i l  |  
Aj skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, Wj f  J  1 1  J  I  J  1 ■  H j I  i I
U. brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- K f |  B  1 n  |  j  m  ■ B k I  Itó brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

$

CHININA 17 rK T  A *7TPH/T w P°I%czen' u przeciw niedokrwistości, ble- 
LAROCHE ZJ-Cj J j A Z j I j . i l  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i Ł d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w ” 'iirszawie. w kładach materyałów 
^  aptecznych pp Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- 
fli) ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościekiego; w Kijowie: 

w okładzie materyałów aptecznych braci Maro. iczyków; we Lwowie: w aptece 
n  P‘ Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w apuce

p. Dr. Mankiewicza. 11 (12—48)

V.)
OS

Pkmśr chemiczny udoskonalony; silny 
środek, der-ywacyjny, użycia łatwego, okatko- 
wame jego szyoi ae i pewne, może wszakże 
stosowni; do woli lekarza być przedlużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary , 
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o 13 
wki-zyiża.  h etc. 6 (15—24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów npteczi.yeh PP. Ferd Aug. Gal
lego, L. Spiessa i Mrozowskiego', w Krakowie 
w aptece p. Triniczyijskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.
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Przegląd Lekarski >t . 9. Z dnia 28 Lutego 1874

A U X  Q U I N Q U I N A  &  C A C A O

j Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory ohiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
wprowadzała w ldopot lekarzy praktycznych,

j .Lecz od czasu w prow adzenia m iędzy środki lecznicze połączenia
zw an eg o

| „ \\ iiipm ścfflgająco-Młżywęzom Bu$eaudV-
| w  k tó re m  K a k a o  po łączone z c liiną  d la  z łag o d z en ia  w łasn o śc i śc ią- 
3 g a ją c y c h ,—  tru d n o ść  t a  ju ż  w ięcej n ie  is tn ie je .
1 Zwrauamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-
| niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez nąjznako- 
jmitszyeh lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
l rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- 
• stępnych chorobach : w  n i e d o k r e w n o ś c i  , w  ( H e r p i c n i i i f d i
■ i i o r w o w y o l i . u  |> l a w a  o h  ,  w  p r z e w i o e z u e j  b i e g u n c e ,  
\ w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m , p r z e k i - w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
j w  g - n i l c u ,  w  x o ł x i \ o l i  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
i szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szozególuych, jakie się nie znu- 
s chodzą wlekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
'leku, zapisywać go pod nazwą:
\ „Wina ściągająco-odżywczego Bugeaud’a.“

Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino śeiągająco-odżywcze Buj.o<md’a 
5 u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- 
fmysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
1 których niesumiennych pośredników.
i S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie waptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
"w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. 
|  Ferd. Aug. Gallego i Lud,. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
. G. Gniewskiego i w aptece G. Chrościckiegn; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk 
j braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskiego i w ap- 
'i tece p. Dra Monkiewicza. " 5 (20—24).

l i

Kir’. TA-BOURUST k aw ale ra  leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi- 

— stośri pochodzące, 
bladaczkę , wycieńczenie i utratą sił, skrofuły, limfatyzm dzieci, białe npławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychndnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie, znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie waptece p. Mikolascha; w Krakowie waptece p. Trauczyńskiego.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych n- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (4 0 -)
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- '

; lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece ;
; p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. <
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Syrupus hypophosphitis 
c a l c i s

u p te k u rza  G rim au lt et Comp. 
u> P a r y  i u.

Od r. 1857, w którym- po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, cliory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupns rapliani jodatus
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y  t u-
Ulepek, ten używany od lat dwóch pr2ez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 giam jodu 
poiączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

Phosphas ferri solubilis et 
Pliosphas ferri et sodae

a p te k a rza  D r. L e ra s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P astylki dopom agające 
trawieniu

z mieczami sody i magnezyi

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a rza  i L a u rea ta  A kadem ii‘l e k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p . B u rin  de B u isson .

P a s ty lk i te , z a p ro p o n o w a n e  p rz e z  p ro fe 
sora P e tre ą u in  w Lyonie, u ży w ają  się w  zbo
c z e n ia c h  tra w ie n ia  d w o jak ie j p o s ta c i:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

■ 2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i liedyka; 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
Berlinera i Buckera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i u P. Franzośa , w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 G—12)

Nakładem Tow. lekarek:ego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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B U R O  REDAKCYI 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

' ' Nr. 122, '

Ekspedycya miejscowa 
- w  Krakowie

w księgarni Wgo 
Stunist. Krzyżanowskiego 

Rynen główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

_ w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

ttekoptsm y  zw raca ją  aię tyijco 
w skutek  w yraźnego zastrzeżen ia  .

Ajei.cye głów lic. - 
w Warszawie w ksi< garni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznania w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego11
w ynosi .*

W  K rakow ie roczn ie  . z2r. o c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „ 
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ r

Cena w Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką  pocztow ą 

rocznie . . . .  z łr. 6 cen t. 60 w. a. 
półrocznie . . „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 ,, „

"■ 'Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A . P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm in istraeya 

D zienn ika  P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) iuo miejtsou 

tegoż po 5 centów 
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ćj.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

O użyciu prądu galwanicznego w przypadku zagloby 
jelita  (ileus).

podał Dr. T. Kaczorowski z Poznania.

Franciszka Sroka, żona gospodarza wiejskiego z pod 
Poznania, 38 la t wieku licząca , od 17go roku doświad
czała białych upławów, które wzmagały się w regularnych 
ustępach co cztery tygodnie powracających, a za każdym 
razem  zwiastowywanych dokuczliwemi bolam i w krzyża i 
dołku podsercowym. W 20 dopiero roku jej życia pojawiła 
się piórwsza m iesiączka ze skąpym  zaledwie dwa dni trw a
jącym  upływem  krwi; a jakkolwiek odtąd  za cztery tygo
dnie w podobny sposób powtarzała się,— ustawiczne wydzie
lanie ropiastego śluzu z części płciowych, niemniej wzwyż 
wzmiankowane dolegliwości, w niezem się nie zmieniły.

W sześó miesięcy po pierwszej regularności poszedł
szy za m ąż, F. S. nie zaszła jeszcze w ciążę.

O dtąd do dawniejszych cierpień przyłączył się stały  
ból krzyża, uporczywe zaparcie stolca i za Jada przyczyną 
kurczowy ból w górnej części brzucha, k tóreto dolegliwo
ści w ostatnich dwóch la tach znacznie się zwiększyły, po
mimo rozm aitych środków lekarskich.

D nia 12 Października r. z. po większem utrudzenia 
domową p racą , której chora oddawała się, ból brzucha 
wzmógł się do niebyłego dotąd stopnia i zniewolił j ą  do 
ponownego szukania pomocy lekarskiej.

A toli żaden środek nie zdołał ukoió gwałtownie od 
czasu do czasu potęg njących się bólów brzucha, ani spro
wadzić dokładnego wypróżnienia stolcowego.

Ś Jodki przeczyszczające, zadawane przez usta, wyrzu
cane zostały wymiotami, a podawane w enemach niezna
czną tylko ilość kału wyprowadzały bez żadnej dla chorej 
ulgi.

Dnia 18go Października chora przywieziona do za
kładu Sióstr m iłosierdzia przedstaw iła stan  następujący: 
Budowa ciała średnia, m ięśnie mało rozw inięte, pokłady 
tłuszczu m ierne, twarz blado-żółtawa, zdradzająca wielkie 
cierpienie, ciepłota kończyn obniżona, tętno drobne, przy
śpieszone. Język wilgotny, szaro, obłożony, brzuch m iernie 
w zdęty, mocno napięty, przy ucisku na Gałej przestrzeni 
dolegliwy. P rzy  śeiślejszóm badaniu brzucha ani przepukli
ny, ani innych guzów, czy nabrzm iałości spostrzedz, ani 
w ym acp  nie m ożna; opukiwanie wydaje wszędzie odgłos 
bębenkowy pełny, wyjąwszy okolicę nadpępkow ą'''gdzie bę
benkowy odgłos jest nieć?' cffizy i wyższy. Rozmiary wą
troby, śledziony i nerek prawidłowe. Badanie p łuc i serca 
nic wzmianki godnego nie przedstaw ia.'1 Odbytnica, palcem  
badana, okazuje się ■próżną'.' K ał od dwóch dni, kiedy dana 
była ostatnia lawatywa, zupełnie wstrzymany; mocz często

z bolesnem uczuciem w drobnej ilości odchodzi, nic za
wiera zresztą nieprawidłowych części składowych. Z po
chwy dobywa się płyn rop iasty , dość obfity, pochodzący 
z macicy,' k tó ra , za dotknięciem  trochę bolesna, zupełnie 
ku tyłowi je s t pochylona, we wszystidcb rozm iarach n.eco 
zwiększona, ale łatwo poruszać się daje. Chora, dość s iln a  
jeszcze, uskarża się na ustawiczny ból brzucha i krzyża, 
nadto na gwałtowne boleści peryodycznie przechodzące 
przez całe nadpępcze. -   i

Gdy od chorej, z powodu cierpienia nie skłonnej do 
opowiadania o początku i przebiegu jej choroby, mało m o
żna było się wywiedzieć: z razu przypuszczano rw ę  j e- 
ł i t n ą  (enteralgia) na podstawie meżytowego zapalenia m a
cicy w ty ł pochylonej (endometritis ex retrovepsione). Zale
cono więc 'łyżkę oleju rącznikowego na przeczyszczenie i 
zastrzykiwanie morfiny (0,01) pod skórę brzuszną. Ból 
wprawdzie uśm ierzył się po zastrzyknięciu morfiny, ale 
wrócił po kilku godzinach, t a k , że zastrzyknięcie wieczo
rem  powtórzyć wypadło. Stolec pozostał zaparty. Chora 
zwracała dwa razy.

D nia następnego stan  chorej, k tóra się o częstsze po
wtarzanie zastrzyki wari dopominała, był dość znośny. P rze
pisano: lawatywę wypróżniającą ciepłą; wewnętrznie M agne
siae ust. et M agist. B ism u th i part. aeq., trzy  razy dniem  po 
łyżeczce od kawy; rozgrzewające się okłady z zimnej wody 
na brzuchu; zastrzykiwanie morfiny co 6 godzin. Law aty
wa wyszła niezadługo, zaledwie trochę kałem  zabarwiona; 
dobrowolne wypróżnienie stolca chybiło ; natom iast po k il- 
kakroć nastąpiły  wymioty.

Dnia 20go przechowane wymiociny wonią i barwą 
zdradzają obecność kału. Twarz zaczyna zapadać, tętno 
sprychowe niknąć, kończyny stygnąć; brzuch mocno wzdęty, 
za dotknięciem  je s t coraz boleśniejszy; napady bólów krę
pujących wnętrzności brzuszne coraz gwałtowniejsze; język 
usycha, pragnienie nieugaszone zniewala do pochłaniania 
ogromnych ilości wody, która wkrótce potem, z łajnem  
zmięszana, przez usta wyrzucaną zostaje,

;1 O dtąd nie m ogła zachodzić żadna w ątpliw ość, że roz
twór [lumen) jeP ta  gdziekolwiek EamknjyŁra został (ileus). 
O przyczynie i istocie tej niedrożności chyba w domysły 
zapuszczać się można było. Ucisk wywróconej macicy na 
je lito  nie tłómaczył tego zjawiska, bo macica była poru- 
szalna, a odbytnica H upełnie p ró żn ą ?  Przeciw zapchaniu 
je lita  kałem  *coprostasis), k tóre ndąamprzód nasuwało się 
m'yśli, przem awiała stw ierdzona źa raz /n a  wstępie nieobee- 
nosjł nam acalnych gużów w brzuchu , niemniej brak w ła
ściwych objawów fizycznych (stłumionego; odgłosu przy opu
kiwania). P rzypuścbS w ięlf'należało  albo skręcenie je lita  
(voh idus), albo wśunięfie się (itwccginańo). albo też uwię- 
zgnienie (incarceratio) w jednym z otworów lub szczelin 
śródbrzusznych. Ponieważ obudwom ostatnim  przypadkom



skutkiem  zagłębienia je lita  towarzyszyć zwykły wydatniej- i 
sze objawy umiejscowionego zapalenia otrzewny, których 
tu  brakło: przeto najprawdopodobniej można było przypu
ścić skręcenie je lita  biodrowego około jego usi, wywołane 
może gwałtownemi rucham i robaczkowem i, jakie podczas > 
napadów rwy jelitow ej powstawały. \

Próbowano więc jeszcze raz za pom ocą zwilżacza 
{irrigator) E sm archa, wprowadzając do okrążnicy blizKO , ! 
dwa litry  ciepłej wody zaprawnej oliwą i m ydłem , pobu- < 
dzió je lito  do pożądanego wypróżnienia; ale płyn wstrzy- < 
knięty wrócił się natychm iast wcale nie zmieniony. Przez 
usta  zaś, ze względu na ustaw iczną skłonność do wymio- ) 
tów , podano dwa razy w przeciągu 4ch godzin po dwa i 
gram y kalom elu. s

Gdy to wszystko bez skutku pozostało, a wymioty 
coraz stawały się przykrzejsze®’ : postanowiono zaniechać > 
wszelkich wypróżniających leków, a  ograniczyć się wyłącz
nie na uspakajaniu zadrażnionego je lita ,  jakoteż i całej j, 
otrzewny, i na podtrzym ywaniu czynności sercowej. Tym 
celem skazano chorą na bezwzględną wstrzemięźliwość od i 
wszelkich pokarm ów , podawano co chwila bryłeczki lodu t 
i po trosze wody lodowej, a co godzina kieliszek starego, \ 
wytrawnego wina w igierskiego. Brzuch cały okładano lo- > 
dową wodą, a  pod skórę jego wstrzykiwano co 4 godziny > 
po centygram ie morfiny. <

P od wpływem takiego lekowania chora leżała p ra- < 
wie w ciągłej lekkiej śpiączce, mało narzekając na ból 
brzucha, który się odzywał tylko wtedy, skoro zimne okła- j 
dy rozgrzewać się zaczynały. W ymioty, coraz rzedsze i ; 
m niej obfite, ustały  trzeciego dnia zupełnie. Ciepłota ogól
na, trochę pod wieczór podniesiona, nie przechodziła nigdy l 
39 stopni. Tętno zaczęło się podnosić, kończyny zagrzewać, 
tw arz rum ieńca nabierać. \

Gdy dnia 27go bębnica coraz bardziej wzrastać za- \ 
częła, podawano chorej co godzina gram  (12 gr.) węgla 
topolowego, który zatrzym ywała w sobie z dobrym, jak  się 
zdawało, skutkiem : bo objętość brzucha widocznie odtąd  
zm niejszała się za każdą dawką. W  obec ustępujących zwoi- \ 
na zjawisk zadrażnienia otrzewny, wróciliśmy znowu do 
wstrzykiwania obfitych ciepłych enem z dodaniem oleju 

jtącznikowego, także za pomocą przyrządu Esm aicha, do ; 
którego tą  razą przyczepiliśm y cewę gardzielową (Schland- 
sonde) ,  k tó rą  ile możności głęboko starano się wprowa
dzić do okrążnicy; ale wszystek płyn wracał się zaraz j 
z wiotkiej i na wpół porażonej odbytnicy. Z resztą lekowa- ( 
nie toż samo. j

Dnia 26go w strzyknięto jeszcze 4 łyżki czystego oleju ( 
rącznikowego, ale i ten  po większej części się wrócił.

W tedy więc, t. j. dnia i4  choroby, postanowiliśmy \ 
ku pobudzeniu je lita  użyć? stałego prądu galwanicznego. ? 
Użyliśmy w tym celu przenośnej bateryi S t o e h r e r a  z D re
zna o 30 ogniwach, z których zrazu zastosowaliśmy 16, s 
wprowadzając do odbytnicy biegun dodatni w kształcie 
zgłębnika, powleczonego osłoną kauczukową aż pod oliw- ) 
kowe zakończenie, a biegun ujem ny przykładając do górnych i 
części brzucha. (W nawiasie nadm ienić winienem, że dzia
łanie przyrządu z powodu dawno nie odświeżanego kwasu > 
trochę osłabło.) Stosowanie tak oiągłe przez dwie m inuty > 
p rąd u  galwanicznego nie sprawiało chorej żadnego prawie < 
b o lu ;— dopiero każdorazowa zm iana biegunów za szybkim \ 
zwrotem przem ieniacza (ęommutator) wywoływała silny ból l 
i w strząśnienie całego brzucha. Zwolna posuwając saneczki j 
z przyrządem  aż do samego krańca przyrządu, t. j. z łą
czywszy wszystkie 30 pierwiastków i przeprowadzając od ( 
chwili do chwili szybkiemi zwrotami przem ieniacza krótko- \ 
trw ałe uderzenia elektryczne przez brzuch, spostrzegliśm y 
poruszenia je lit, wijących się jak  węże pod cienkiemi po- ) 
włokami brzusznemi, i usłyszeliśmy głośne burkotanie,

zwiastujące nam,  ku wielkiej naszej radości, że nareszcie 
treść  je lit w ruch wprowadzoną została. Zaprzestaliśm y 
wtedy dalszej galwanizacyi, zostawiając resztę naturze,

1 Jakoż w trzy  godziny potem  chora uczuła po raz 
pierwszy potrzebę wyjścia na stolec, gdzie oddała przeszło 
l i t r  (kwartę) cieczy, kałem  cuchnącej i od w ęgla czarno 
zabarw ionej, k,co się w mniejszej ilości jeszcze siedm  razy 
powtórzyło z zupełną u lgą dla chorej, czującśj się od wszel
kich dolegliwości uwolnioną.

N azajutrz zastaliśm y brzuch zapadły, zaledwie przy 
silniejszym nacisku trochę wrażliwy, język w ilgotny czer- 

- wotiy, stan  ogólny zupełnie zadawalntający. Łaknienie za
częło się niebawem odzywać ku zaspokojeniu czego zale
ciliśm y podawać m ałe ilości maślanki.

Dalszy przebieg choroby nie przedstaw iał nic w zm ian
ki godnego, wyjąwszy chyba, że dopiero trzeciego dnia po 
owych wypróżnieniach wystąpiły cbjawy lekkiej rtęcicy w 
jam ie ustowej (stornatitis mercurialis), t. j. zbrzęknienie 
dziąseł i nieznaczny ślinotok, a więc 9go dnia po zadaniu 
owych 3 gramów kalom elu , z czego okazuje się , że ów 
lek, ile go przy wymiotach w przewodzie pokarmowym po
zostało, podczas całej katastrofy wcale nie u legł wessaniu. 
P rzy użyciu chloranu potasowego, w kilka dni znikły zja
wiska rtęciowe i nadto okazało się, że białe upławy p ra 
wie zupełnie ustały; a chora , której celem wyprostowania 
w ty ł przectiylonej macicy założono krążek kauczukowy, 
opuściła dnia 8go Listopada zakład w dobrem  zdrow iu, 
którem  się dotąd cieszy, jak  się w sześć tygodni później 
m iałem  sposobność przekonać.

N a koniec niech m i wolno będzie nad przypadkiem  
dopiero co opisanym uczynić parę uwag.

Najprzód, co do rozpoznania, wypada po zakończeniu 
pomyślnem wrócić się jeszcze do pytania: jak aż  przyczyna 
wywołać m ogła tak  długo trw ałą  niedrożność je lita ?

Otóż wsunięcie albo uwięzgnienie je lita  (invaginaiio  
— incarceratio) zapewne z góry wykluczyć można: bo jedno 
i drugie byłoby niezawodnie sprowadziło zgorzelinę zagło- 
bionśj części je lita , którato część, jak  to pom ekąd się dzieje 
w najpomyślniejszym razie,, po utworzeniu na około osłony, 
powstałej z zapalenia otrzewny, byłaby na jaw  wydobyła 
się w powstałych nareszcie wypróżnieniach stolcowych, cze
gośmy w skrzętnie badanych stolcach nie dostrzegli.

Również proste zapchanie je lita  kałem  (coprostasisj, 
pominąwszy wyżej wyrzeczone wątpliwości przy wstępnem 
badaniu chorej, gdyby m iało tłómaczyó tak  uporczywe, 
długotrw ałe i z tylu groźnemi objawami połączone zaparcie 
stolca: nie byłoby się obeszło po pom yślnem  rozwiązaniu 
powstałego z tąd  zaburzenia bez wyjścia na jaw  choó kilku 
spieczonych kawałków łajna, czego ani śladu w pilnie śle
dzonych odbycinach chorej wykryć nie można było.

Pozostaje zatem  przez wykluczenie wszelkich innych 
możliwości jako przyczyna zamknięcia je lita , jak to z góry 
przypuszczaliśmy, skręcenie je lita  naokoło osi,— a doraźne 
zwolnienie dolegliwości chorej po rozbudzeniu ruchu ro
baczkowego w nieczynnem trzewie, jako odkręcenie, naj
przystępniej całą sprawę wyjaśniać się zdaje.

Dalej zachodzi py tan ie: czy istotnie i o ile w tym  
przypadku do pomyślnego zakończenia przyczyniło się za
stosowanie p rądu  galwanicznego ?

Nie pochopny do optymistycznych uprzedzeń co do 
powodzeń leczniczych, nie tw ierdzę bynajmniej, jakoby chora 
wyzdrowienie swoje wyłącznie zawdzięczała ostatecznemu 
użyciu galwanizacyi. Być może, że pc ustąpieniu zapalnego 
zadrażnienia w niedrożnem jelicie i całej otrzewnie, niepra
widłowe ułożenie je lita  samodzielnie byłoby się naprawiło; 
jednakże w przypadku naszym nie podobna zaprzeczyć, że 
p rąd  galwaniczny przynajmniej pierwszą i to  doraźną dał 
pobudkę do uruchom ienia zapory w jelicie: bo było nas



kilku naocznych świadków (asystowali mi pp. DDr. B a ł -  5
k o w s k i  i Z i e l e w i c z ,  którzy mnie w zajęciach szpital
nych łaskawie wspiórają), jak  w chwili stosowania tego i
bodźca fizycznego do brzucha chorej zarysowywały się plas
tycznie przed oczyma naszemi wijące się je lita , a szelest 
przesuwającój się przez nie treści do uszu naszych (
dochodził. >

Czy tu ta j p rąd  galwaniczny Bezpośrednio wprynąt 
na je lito , czy też dopiero za pośrednictwem m ięśni brzu- j
sznych przez w strząśniem e u ruchom ił'’ zastałe jelito , nie 
śm iem  rozstrzygaó; dosyó, że odniósł zamierzony skntek , s
i to mnie ośmieliło do ogłoszenia powyższego przypadku, S
celem zachęcenia kolegów do doświadczania w podobnych 
rozpaczliwych razach środka, k tó ry , m ają^h iiew ątp liw ą 1
podstawę iizyologiczną, uchodzić powinien za łagodniejszy 
i mniej niebezpieczny, an iże li" zachwalana przez wielu j
rtęć płynna. j

W Poziiaiiiu, dnia 1 Stycznia 1874 r. S

Przypadek gośćca stawowego krtani wiewiorowego
(arłhritis blennorrhagica laryngis). ■- -

Opisał lir. LlDermann, Lekarz ordyn. w szpitala wojskowym du 
Gros-Caillou w Paryżu ').

Chociaż łatwo je s t J  teoryi pojmowaó gościec sta 
wowy krtani, ie m a wszakże dotąd  opisanego przypadku 
tej choroby. W  ciągu m iesiąca Maja 1873 przedstaw ił m i 
się człowiek, u którego po nagłem  zatrzym aniu wydziele
nia wiewmrowego powstał bezgłos w skutku choroby, któ
rej nie mogłem  inaczej określić, jeno jako gościec stawo
wy krtani. M a on Jat 2G, ustroju średniej oiły, nie m i?ł 
nigdy żadnej ważnej choroby; w r. 1872 cierpiał na bole 
gośćcowe. Dnia 28 K w ietnia 1873 naraża się na wiewiora 
dość łagodnej postaci. 15 Maja nagle odpływ się zatrzy
muje, pojawiają się natychm iast bole gośćcowe w stawach 
ramieniowych i kolanowych bez obrzm ienia i po 3 lub 4 
dniach powstaje żywy ból w okolicy krtani z zupełnym 
bezgłosem. Gorączki nie m a ; bole stawowe ustąpiły, od
kąd powstał bezgłos. Ból silny w lewej stronie k rtan i; 
przy naciskaniu chrząstki tarczykowej lewej, ból się wzmaga; 
głos ochrypły, niewyraźny. W ziernikiem dostrzegam  zna
cznego nabrzm ienia cnrząstki nalewkowej lew ej, zwłaszcza 
w części jej stawowej, która przedstawia kuliste zgrubie
nie bardzo wydatne. Dotykając tego zgrubienia zgłębm - 
kiem krtaniowym , czuje się wyraźne chełbotanie. BI. ślu
zowa pokrywająca chrząstkę nalewkową je st zarum ieniona 
w granicach tejże chrząstki. S truna głosowa lewa węższa 
od prawej i nie dochodzi do linii środkow ej, przy wy
m awiania samogłoski e zostaje w spokoju. Ze strony płuc 
nic nie m a niepraw idłow ego, lecz w rodzinie chorego są 
pojawy podejrzane; i tak : ojciec kaszle od dawna bardzo, 
b ra t starszy cierpi również na przewlekły nieżyt oskrzelo
wy. Chory nie m iał nigdy kiły.

Zważywszy te  przypady i kolej, w jakićj następowały: 
rozpoznaję gościec wiewiorowy stawu nalewko-pierścienio- 
wego krtani. Przystaw iam  pryszczydła do okolicy krtani, 
a bezpośrednio stosuję namazywanie wymokiem jodyno- 
wym na wpół z makowiczym ( Trae ioai et Trae opii part. 
aeq.) za pom ocą zgłębnika zaopatrzonego gąbką. P rzypady 
u s tę p u ją , głos powraca, a do 30 Czerwca chory uleczony 
opuszcza zakład. N a wyjściu przekonywam się za pomocą 
wziernika, że staw nalewko-obrączkowy i chrząstka nalew 
kowa powróciły do stawu prawidłowego, lecz struna głoso
wa lewa nie odzysnala całkowicie1 rozmiarów swoich (za

li Gaz. d. hop., Nr. 136, 1873.

nik) i niezupełnie się zbliża do struny praw ej; głos mimo 
to okazuje dźwięk prawidłowy.

Zważając form ę i usadowienie nabrzm ienia i czerwo
ności, a także ograniczenie tych zmian chorobowych do le 
wej chrząstki nalew kow ej; chełbotanie wyraźne; brak powo
dów, wywołujących zwykle zap. oehrzęstnej, jakoto wyrzutu 
liszajowego, owrzodzenia nieżytowego lub swoistego; nie- 
dostawanie przypadów kiły, gruźlicy lub zołzów; gdy przy- 
tóm  płuca chorego całkiem były zdrow e: więc pozostawało 
jedynie rozpoznanie gośćca stawowego, do którego dało 
powód nagłe zatrzym anie wydzieliny cewkowej. Nareszcie 
skuteczność leczenia' odpowiedniego rozpoznaniu, i  to 
w krótkim  względnie w okresie pięciotygodniowym, osta
tecznie przem awiają przeciwko zap. gruźliczem u, które n i
gdy tak  prędko nie ustępuje - Dr. A . Krem er.
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Pomimo znacznego i ciągłego postępu chirurgii, a 
osobliwie chirurgii wojskowej, k tóra od r. 1854 tan  czę
s tą  niestety sposobność m iała do wydoskonalenia się, istnieją 
jeszcze w tej gałęzi niektóre sporne i wprost sobie p rze
ciwne zdania co do leczenia pewnych ran postrzałowych. 
N ader ważne stanowisko w szeregu tych spornych zasad 
zajmuje sposób leczenia postrzałów st. kolanowego Rany po
strzałowe stawu tego należą do największych uszkodzeń, 
a leczenie tychże je st niem al najtrudniejszem  i najwięcej 
prawie nauki i doświadczenia wymagającem. W ymienione 
powody skłoniły mnie do streszczenia kilku prac celn ie j
szych autorów, dotyczących się rzeczonego urazu.

I. Jako 4 te wskazanie do odjęcia odnogi (amputacyi) 
wymienia F i s c h e r :  Rany postrzałowe stawu kolanowego, 
połączone ze zgruchotaniem  kości.

Tenże autor dalej pisze: Nia podstawie doświadczeń 
nowszych, naw et bardzo nieznaczne nadwerężenia kości s ta 
wowych muszą nas skłaniać do amputacyi pierwotnej. W y
niki rozm aitych sposobów leczenia tych urazów doprowa
dziły do tego wniosku. I  t ak ,  H e i n e  leczył w ostatniej 
wojnie szlezwickiej 22 ran postrzałowych kolana. W  jed
nym przypadku wykonano am putacyą pierwotną, w 17-tu 
przypadkach następow ą, a w jednym  wypiłowanie stawu. 
Z tych wyzdrowiało 4ch chorych po am putacyi, a jeden 
leczony sposobem wyczekującym. W ycięcie kolana wykona



no w tej wojnie 7 razy, a tylko 1 wyleczenie n as tąp iło .-  
D e m m e  podaje stosunek śm iertelności — 76 °/0 ran postrza
łowych stawu kolanowego z nadwerężeniem częściowem ko
ści, leczonych sposobem wyczekującym, a to na podstawie  ̂
doświadczeń z ostatniej wojny włoskiej. C h i s o l m  przyta
cza następujące wyniki spostrzeżeń z ostatniej wojny am e
rykańskiej: Stosunek śm iertelności po pierw otnem  wypiło- 
waniu stawu kolanowego wynosi 9 0 % , podczas gdy stosu
nek śm iertelności po pierwotnem  odjęciu w udzie w sku
tek  ran  postrzałowych kolana wynosił 4 6 % .  Leczenie wy
czekujące stosowano w małoważnych nadwerężeniach kości, 
albo gdzie kości nie były wcale nadwerężone. N a 103 cho
rych, tym  sposobem leczonych, wyzdrowiało 50, uma.rro 
53 (śm iertelność 52%)■ Z tego wynika, że: 1) Rany po
strzałowe kolana bez nadwerężenia lub z m ałem  baidzo 
nadwerężeniem kości, m ogą być leczone sposobem wycze
kującym. 2) Że znaczniejsze uszkodzenia kości wymagają 
am putacyi pierwotnej, nie resekcyi.

II. S i m o n a  praca, dokładna i obszerna,— oparta , jak  
wszystkie następujące, na wynikach ostatniej wojny,— roz
b iera przedm iot w sposób wyczerpujący.

“ odaję tu ta j tylko naaer zwięzłe streszczenie tejże.
Ażeby rozstrzygnąć, czy kula francuzka lub pruska 

( Chassepot i L angblei) bez nadwerężenia kości przebić 
może staw  kolanowy, autor robił liczne doświadczenia na 
trupach  prętam i żelazneim, giubości kul wymienionych, na • 
końcu mocno zaostrzonemi. Przekłówał on tem i prętam i 
staw kolanowy w rozm aitćm  ułożeniu i w rozm aitych kie
runkach. Ostateczne wyniki tych ciekawych badań są na
stępujące. Gdy kolano je s t zgięte pod kątem  130°, można 
p rę t odpowiadający grubości kuli pruskiej przebić przez 
staw  kolanowy w kierunku od przodu ku tyłowi bez nad
werężenia kości, a to wpychając tenże pod rzepką i pro
wadząc go m iędzy kłykcie. Tak samo przez Kolano zgięte 
p rę t da się przebić bez nadwerężenia . kości w kierunku 
bocznym, w przedniej trzeciej części staw u: gdyż wtedy 
(w zgięciu) oddalają się powierzchnie stawowe kości udo
wej i goleniowej od siebie. Jeśli po tych doświadczeniach 
kolano wyprostuje się napow rót, to w ranach idących od 
przodu ku tyłowi rana skórna me odpowiada ranie to reb
ki. Rana stawowa zamienia się przez to w ranę podskórną. 
R ana skórna leży z przodu znacznie wyżej, tak, że się pod 
n ią  znajduje rzepka wcale nie naruszona. W  ranach po
przecznych skóra nie przesuwa się tak  znacznie; jednak 
tu ta j po wyprostowaniu kolana kłykci,1 tak znacznie 
ściskają torebkę i ranę tejże, iż następuje częściowe zam 
knięcie rany stawowej, chociaż z takich ran  wycieka nieco 
m a''i (synovia).

Z wymienionych badań i ze spostrzeżeń czynionych 
przy łóżku chorego wyniki że rany stawu kolanowego 
szybko gojące się powstały przy zgiętem  kolanie chorego, 
(a to nie znaczniejszóm, niż powstaje podczas chodzenia.) 
K ula wtenczas bez nadwerężenia kości może przebić staw 
kolanowy. Ranę stawową zam ienia lekarz lub chory przez 
samo wyprostowanie kolana na ranę podskórną, jak  to z do
świadczeń wymienionych wypada.

P izeb ieg  chorobowy ran postrzałowych bez nadwe
rężenia kości był po większej części następujący. Przy 
nieznacznych bolach, m iernem  obrzmieniem i miernój go
rączce występuje zapalenie torebki stawowej wyższego sto
pnia, trw ające trzy do czterech tygodni, i ustępuje p ra
wie równocześnie z zabliźnieniem ran skórnych. Rucho
mość stawu wraca napow ró t, a po kilku m ies.ącaeh 
je s t ona prawidłową. W  niektórych zaś przypadkach i 
osobliwie w ranach poprzecznych, gdzie rana stawowa 
nie zam ienia się całkowicie przez wyprostowanie odnogi 
w ranę podskórną, powstawało zapalenie roplaste to 
rebki. Z ran  skórnych wypływała maź stawowa zm ięszana

\ z ropą. Ból, gorączka i nabrzm ienie Dyio większem, niż
w przypadkach powyżej opisanych. W  8 — 10 tygodni n a 
stępowało wyleczenie, ze sztywnością dośó znaczną kolana, 
która dopiero po m iesiącach się polepszała. W yjątkow o 
tylko po ranach stawu kolanowego bez nadw erężenia ko
ści następowało całkowite zropienie stawu z oddzieleniem  

\ chrząstek i z ogołoceniem kości, kończące się śm iercią.
W  postrzałach zaś kolana z nadwerężeniem kości 

| wytwarzało się zawsze zgubne zapalenie staw u, które wy-
j jątkowo tylko po kilkom iesięcznem ropieniu prowadziło do
i wyleczenia ze sztywnością kolana. P rzebieg tych śm iertel-
| nych ropień rzadko kiedy był nagłym , najczęściej w ystę

powało ropienie pom ału ; nabrzm ienie ból i gorączka by
wały w pierwszych 2 — 3 tygodniach tak  m ierne, że m o- 

s żnaby było sądzić, iż to je s t przypadek rany postrzałowej
kolana szybko się gojący; wkrótce jednak ból, nabrzm ienie 
i gorączka znacznie wzmagały się, przyłączały się dresz
cze i wszystkie inne przypady zgubnego zapalenia ropnego 
stawu. N aw et znaczniejsze zgruchotania kości stawowych 
m iały ten  przebieg zdradziecki, powolny. A utor tłóm aezy 

| ten  przebieg wynikami swych badań na czele w /m ienio-
< nych: przez wyprostowanie bowiem kolana przesuwa się 

skóra i z n ią  rana skórna, przez co rana stawowa zam ie-
> nia się prawie w podskórną; brakuje więc powietrza we wnę-
| trz u  stawu, tego bodźca zgubnego.
< Leczenie wyczekujące ran  postrzałowych stawu ko-
s łanowego uskuteczniano w pierwszych chwilach w opra-
j wie gipsowej, w której w miejscu rany urządzano obszer

ny otw ór; gdy zaś powstawało ropienie, ustalano odnogę
| w stosownych łubkach. Często przykładano lód na staw
s przed okazaniem się rop ien ia, co nie wpływało wcale na
| przebieg, wyjąwszy ty lko, że zm niejszało bole. Lepiej i
| i  pewniej ato li uśmierzano bole wstrzykiwaniami podskór-
< n em i morfiny.
> Simon dnieli rany postrzałowe stawu kolanowego na
| dwie główne gromady:
| A. Rany bez nadwerężenia kości.
I B. Rany z nadwerężeniem kości.
| W yniki leczenia wyczekującego ran bez nadw eręże

nia kości były bardzo szczęśliwe. N a 2 0 — 25 przypadków 
| wyleczonych, widział autor tylko 2 przypadki śmierci.
\ N atom iast zm arła większa część chorych, cierpiących

na nadwerężenie kości stawowych kolana, przy leczeniu wy- 
czekującem. N a 3 0 —35 chorych wyzdrowiało tylko 8 — 10. 
Lecz rzadko kiedy udało się u tych chorych następowe 
odjęcie odnogi (am putako ) lub wypiłowanie (resectio). W  6 

| przypadkach wykonano wypiłowanie (następow e?), we wszyst-
) kich sześciu przypadkach zakończone śm iercią. Daleko le -
< piej udaw ała się pierwotna amputaoya.
|  Na podstawie tych doświadczeń z ostatniej wojny

autor wyprowadza następujące wskazania: 
s A. Rany postrzałowe stawu kolanowego bez nadw e-
> rężenia kości leczą się sposobem wyczekującym .
| B. Z nadwerężeniem  zaś kości stawowych leczyć
< trzeba przez pierwotne odjęcie odnogi w udzie.
s Z powyższych wskazań i praw ideł wynika aż nadto
> ważność dokładnego natychmiastowego rozpoznania. J e s t
i ono w nadwerężeniach znaczniejszych ła tw em ; czasami je -
| dnak, osobliwie przy nadwerężeniu kości udowej w dołku
s międzykłykciowym, bardzo trudnem  Gdy zaś i mniej zna-
> czne nadwerężenia wskazują pierw otną am putacyą, przeto
ł koniecznem je s t rozpoznanie dokładne.

Autor postępuje w edług następujących praw ideł:
\ W ranach postrzałowych kolana świeżych, gdzie
| badanie stw ierdza nadwerężenie, choćby naw et mało zna

czące kości stawowych, autor przystępuje do pierwotnej
< am putacyi.
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W przypadkach zaś, w których badanie nie daje pe- < 
wności, —  według kierunku i siedziby rany rozmaicie się 
postępuje. Jeśli rana m a taki kierunek, w którym, według 
doświadczeń na trupach robionych, kula bez nadwerężenia \ 
kości m ogła staw przebić: to wewnętrzne badanie palcem  i 
lub zgłębnikiem  je s t przeciwwskazanym. Takie w ątpliwe j 
przypadki leczyć należy sposobem wyczekującym , przewi- > 
dując atoli potrzebę następowego odjęcia odnogi. 1

Jeżeli zaś kolano je s t w takim  kierunku zranione, S 
iż z wielkiem prawdopodobieństwem przypuszczać można ; 
nadwerężenie kości: to  dla dokładności rozpoznania do- \ 
zwolone są wszystkie sposoby badania, nawet rozszerzenie 1 
otworu postrzałowego. |

Od wyniku badania zależy leczenie zastosowane do 1 
wskazań powyżej podanych- ^

Te przypadki, do których się było przywołanym ; 
w kilka dni po uszkodzeniu, leczy się, je ś li przypady za- jj 
palenia stawu nie są groźne, sposobem wyczekującym; j 
w przeciwnym zaś razie, dokładnie zbadawszy chorego i j 
stwierdziwszy nadwerężenie kości, przystępuje się do am - 
putacyi następow ej, która jednak  mało daje nadziei oca- s 
lenia życia. >

III . P i r o g  o w w sprawozdaniu swem z ostatniej j 
wojny tak  się wyraża o ranach postrzałowych stawu ko- < 
łanowego: Bardzo zadziwiało m nie szczęśliwe wyleczenie |> 
licznych ran stawu kolanowego od kuł pochodzących. W i- \ 
działem około 40 takich szczęśliwych przypadków i zna- < 
lazłem, ku największemu m em u podziwieniu, w niektórych s 
razach ruchomość stawu utrzym aną, pomimo że kula prze- > 
b iła  staw z wszelką pewnością. W idziałem d w a przypadki "t 
wyleczone, w których kula w kości pozostała. Podczas wojny < 
krymskiej prawie wszystkie nadwerężenia stawu kolano- s 
wego śm iercią się kończyły, bez względu na to , czy ro - > 
biono am putacyą, czy nie. Szczęśliwy wynik wyczekującego 
leczenia w ostatniej wojnie nie zależał jedynie od sposobu 
leczenia, ale od warunków następujących: 1) Wielkość kul \ 
szaspotowych (Pirogow zwiedzał szpitale niemieckie) różni j 
się od dawniejszych. 2) Kości stawowe wskutek piórwszej ( 
przyczyny rzadko kiedy nadwerężone zostały. 3) K ierunek \ 
rany także tu  wpływa: przebieg ran  m ających kierunek
z przodu w ty ł był znacznie łagodniejszy, aniżeli ran  po- !> 
przecznych, lub skośnych. Kzepka rzadko kiedy zgrucho- \ 
tan ą  była. •

D alej wyraża się Pirogow o wypiłowaniu stawu ko- j 
łanowego, jak  następuje:

Kzadko kiedy wykonywano wypiłowanie stawu kola- s 
nowego w zakładach przez autora zwiedzanych: widział on > 
dwa przypadki i słyszał o trzech innych. Jeden z tych j 
dwóch chorych m iał się dość dobrze, pomimo wielkiój i i 
silnie ropiejącej rany, kość udowa była do góry przesu- s 
n ię ta ; drugi chory cierpiał już na ropn icę; pozostałe trzy  S 
przypadki zakończyły się podobno śm iercią. Później słyszał j 
autor, że w Mnichowie wykonano około 30 wypiłowań ko- < 
lana, jednak bez skutku (porównaj pracę N u s s b a u m a  1 
pod 1. V II poniżej podaną). 5

IV . L u c k e  w zestawieniu swem przytacza co do nad- > 
werężeń stawu kolanowego następujące liczby. Kan po- < 
strzałowych kolana bez nadwerężenia kości leczono sposo- j 
bem  wyczekującym 24 przypadków; z tych chorych um arło > 
pięciu (20 .8%  śm iertelności). Z pomiędzy 34ch chorych j 
z postrzałam i kolana połączonemi ze zgruchotaniem  kości, < 
których leczono sposobem wyczekującym, um arło 24 (7 0 5 %  |
śm iertelności). W  skutek podobnych nadwerężeń wykonano \ 
4  am putacye pierwotne, a 2 chorych um arło (Fischer, Koch). \ 
Ti 9ciu am putacyj następowych um arło 4ch chorych. (F i- \ 
scher, Koch). * j

V. L o s s e n  leczył 11 przypadków nadwerężeń po- > 
strzałowych stawu kolanowego. Z tych było 8 bez naruszę- <
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nia kości stawowych, w których przy leczeniu wyczekują
cym nastąpiło  wyzdrowienie. W  3ch przypadkach pozo
stałych, z nadwerężeniem kości, wykonano am putacyą na
stępow ą: z tych chorych 1 wyzdrowiał, a 2 umarło. A u
to r tw ierdzi, że w ostatniej wojnie przy tych nadweręże- 
niach za nadto daleko posunięto chirurgią zachowawczą 
i ustanaw ia następującą zasadę:

We wszystkich przypadkach ran postrzałowych kola
na , gdzie istnieje zgruchotanie kości stawowych lub do 
stawu dochodzące pęknięcie, pierwotna am putacya je s t 
wskazaną. W  wymienionych bowiem przypadkach, pomimo 
najśpieszniejszego i najlepszego leczenia, prawie zawsze 
wystąpiło zgubne zapalenie ropne stawu. A jeśli się ta 
kich chorych w wagonie lub podwodą przez kilka dni 
przew ozi: to znajdziemy u nich, zanim się do miejsca 
przeznaczonego dostaną, już rozwiniętą gnilicę (septicaemia).

Przebieg ran postrzałowych bez nadwerężenia kości 
był łagodny i pomyślny. W ymienione przypadki leczono 
w oprawach gipsowych, lub w łubkach blaszanych. Po wy
leczeniu ran stawowych zakładano dla lekkiego ustalenia 
stawu przyrząd klejowy, w którym  chorzy przez kilka ty 
godni chodzili.

V I. 8 o c i n  leczył 32 chorych z ranam i postrzało- 
wemi stawu kolanowego, z których 17 (53% ) umarło. 
U 3ch chorych wykonano następowe odjęcie kończyny, u 4 
chorych następowe wypiłowanie, we wszystkich 7 przypad
kach z zakończeniem śm iertelnem . 25 przypadków leczono 
sposobem wyczekującym, z tych um arło 10 (4 0 ° /J . W  11 
przypadkach z liczby dopiero co wymienionych 25ciu był 
przebieg chorobowy bardzo łagodny, prawie nie było żad
nego ropienia w staw ie; 4 z tych należą do przypadków 
ran  postrzałowych bez nadwerężenia kości, powstałych spo
sobem przez S i m o n a  podanym ; w pozostałych 7 przy
padkach nie dało się z wszelką pewnością wykluczyć łub 
udowodnić nadwerężenie kości.

V II. N u s s b a u m  twierdzi, że nadwerężenia postrza
łowe stawu kolanowego wyjątkowo tylko sposobem wycze
kującym dadzą się wyleczyć, a mianowicie takie, w k tó 
rych tylko torebka je s t naruszoną, a  kość nie je s t nad
werężoną. Leczenie wyczekujące wymaga tak  znacznego za
sobu doświadczenia i nauki, że ono tylko pod dozorem 
wysoko wykształconych lekarzy może być przeprowadzonćm 
skutecznie. Jeżeli nadwerężenie stawu kolanowego nie da 
się sposobem wyczekującym wyleczyć, to przystępuje się 
do operacyi. S ą tu  dwa główne obozy: jedni radzą odję
cie odnogi nad ko lanem ; inni zaś, do których i autor na
leży, wypiłowują staw kolanowy, a to w tych przypadkach, 
w których nie są naruszone ani naczynia główne, ani n er
wy, a gdzie części m iękkie podudzia i stopy są zdrowe.

Przy wypiłowaniu stawu nie przecina się ani naczyń 
głównych, ani nerwów, jak  to  się dzieje przy am putacyi; 
nadto rana po odjęciu odnogi w udzie je s t daleko więk
szą, niż po wypiłowaniu kolana. A m putując odnogę, odci
na się % część ciała , a chorzy czasami w kilka godzin 
po operacyi um ierają , co się przy wycięciu kolana nigdy 
nie zdarza. W yniki ostateczne przem awiają także za wy
cięciem w kolanie. Zazwyczaj następuje zrośnięcie kostne, 
a chory naw et bez pomocy laski chodzić m oże; a gdzie to 
zrośnięcie nie n a s tą p i , to przy pomocy narządu odpowie
dniego chorzy m ogą używać swej odnogi. Skutkiem  osta
tecznym odjęcia odnogi je s t albo odnoga sztuczna, albo 
też szczudło.

A utor przechodzi do statystyki obu operacyj. W i t -  
t i c h  podaje dla wypiłowania stawu odsetek śm iertelności 
— 49, po odjęciu zaś odnogi w udzie 4 5 %-  M e t z l e r  
wyleczył po wycięciu stawu na 1 1 chorych 7; B r u n s  na 
9 chorych 7. L o t z b e c k ,  przeciwnik wycięcia stawu ko
lanowego, podaje 74%  śm iertelności po odjęciu odnogi



w udzie, a 72%  po wypiłowaniu w kolanie; N u s s b a u m .  
88%  śm iertelności po am putacyi uda, a 53%  po resek- 
cyi w kolanie.

Mylnćm je s t tw ierdzenie, że wypilowanie w stawie 
kolanowym na wojnie nie je s t wskazanem: albowiem co 
w czasie pokoju je s t niebezpieezniejszem, to i w czasie 
wojny będzie talriem. A utor wykonał, o ile jem u wiado
mo, najwięcej wypiłowań stawu kolanowego podczas wojny; 
jednakże wyniki tych operacyj nie są  jeszcze dosta teczn ie- 
znane: gdyż najczęściej chorych swych wkrótce po ręko
czynie opuścić musiał. W  ostatniej wojnie wykonał autor 
wymienioną operacyą u 26 ranionych: z tych 10 jako pe
wnie wyleczonych uważać można, chociaż 3 z nich w kilka 
miesięcy po operacyi um arło na czerwonkę, (w tych trzech 
przypadkach nastąpiło  zrośnięcie kostne); 1 odsetek śm ier
telności tej operacyi wynosi więc 61. Z 14 chorych, u któ
rych autor wykonał odjęcie odnogi w udzie, jeden tylko 
żyje, t. j. śm iertelności procent 92. D e m a r ą u a y  wykoT 
n a ł tylko jedno wypilowanie i to z dobrym skutkiem. J e 
den tylko zarzut może być zrobionym wypiłowaniu w sta 
wie kolanowym, a je s t nim  to, że chory daleko większej 
opieki i staranności wym aga, niż po am putacyi; jednako 
woż nie może 011 pod żadnym warunkiem być uwzględnio
nym. Resekcya w kolanie je s t w c liru rg ii wojennej wska
zaną,  dopóki nie będzie udowodnionem , że takowa je s t 
niebezpieczniejszą, niż odjęcie uda.

Co do sposobu wykonania operacyi, autor zaleca cię
cie płatowe i nie sprzeciwia się zakładaniu sączków (drains). 
Kość udową odpiłowuje nieco skośnie tak, że na przocizie 
nieco dłuższą bywa, niż z tyłu. Jeśli zgruchotanie kości 
je s t znaczniejszem, to można i więcej tejże odpiłować. W  je 
dnym przypadku autor odpiłował 25 cm. kości, zrośnięcie 
kostne nastąpiło, a chory za pomocą stosownego narządu 
dość dobrze chodzi, w każdym razie lepiej, niż po am pu
tacyi. Je ś li pęknięcie m ałe sięga wysoko do góry na ko
ści udowej, to można kość nizko odpiłować i odłamek ten 
odjąć. Pozostawienie rzepki nie m a żadnej wartości. N aj
ważniejszą je s t rzeczą, ażeby ranę taką wytworzyć, któraby 
nie m iała własności rany staw owej: im  dokładniej się odej
m ą chrząstk i i torebkę staw ow ą, tem  mniej je s t niebez
pieczeństwa dla chorego. Odnogę usta la  się oprawą gipso
wą, z otworem w okolicy rany; d iu tam i żelaznem i wzma
cnia się przyrząd.

A utor przytacza przypadek, w którym  wykonał wy- 
piłowanie kolana wieczorem przy nędznem oświetleniu. 
Z braku potrzebnych przyrządów, nie m ógł on odnogi 
ustalić i zostawił chorego, zawinąwszy odnogę w przeście
radło. Pom im o tego nastąpiło  wyzdrowienie. Przypadek 
ten udowadnia, że nie je s t konieczną rzeczą zaraz w pierw
szych chwilach po operacyi odnogę ustalić.

Następowe odjęcie odnogi rzadko kiedy po wypiło
waniu będzie wskazanem.

W końcu autor wyprowadza następujące wnioski:
• 1) Leczenie wyczekujące nadwerężeń stawu kolano

wego do obecnej chwili więcej szkodziło, niż pomagało, i 
m usi dla tego tylko bardzo doświadczonym lekarzom być 
powierzonem.

2) W ypilowanie kolana je s t zarówno podczas pokoju, 
jak  podczas wojny mniej niebezpiecznćm, n>ż odjęcie uda, 
za czem przemawia statystyka i ta  okoliczność, że przy 
wypiłowaniu stawu kolanowego naczynia i nerwy główne 
nie ulegają nadwerężeniu.

3) Wyników ostatecznych wypiłowania nie można 
nawet porównywać z wynikami odjęcia odnogi w udzie: 
gdyż w pierwszym przypadku posiada chory odnogę, a 
w ostatnim  nie.

4. N iesprawiedliwą i nieludzką je st rzeczą odjąć pod-

i udzie zdrowe i stopę zdrową, jeśli możebność pozostawie
nia tychże istnieje.

5) P rzy wykonaniu wypiłowania najważniejszym jest 
5 to, ażeby ranie odjąć właściwość rany stawowej.

V III. M etzler tw ierdz i, iż największe niebezpieczeń
stwa przy wypiłowaniu kolana powstają przez pozostawie
nie części stawowych, które nader -są skłonne do długo
trwałego uporczywego ropienia: pierwszym więc warunkiem

> udania się tej operacyi, jakoteż operacyi G ritti’ego, je s t 
ć oddalenie staranne wszystkich części stawowych. Gdy się

uwzględni to prawidło, upada przez to pięKna myśl wytwo
rzenia nowego stawu; a prócz wTymienionego praw idła, głó- 

| wnie starać się trzeba o zrośnięcie silne powierzchni kości 
1 odpiłowanych.
| Sposób operowania i leczenia następuwegu musi wy

mienione warunki umożebnić.
 ̂ A utor operuje cięciem płatowem zaokrąglonem , w y-
\ łuszczą rzepkę i oddala starannie torebkę stawową,-a przy 

zapaleniach stawu wszystko to, co je s t schorzałem. Poczem
< przecina więzadla krzyżowe (ligij. cruciata) i odpiłowuje
> najpierw powierzchnią stawową kości udowej równolegle 

z dolną powierzchnią kłykciów, a potem  kości goleniowej
i i piszczelowej(!). Z tą  sam ą starannością, jak  przedtem

na przedniej powierzchni, oddala torebkę stawową na ty l
nej powierzchni stawu.

Rana tak wytworzona mało się różni od rany prz,y 
■j złam aniu powikłanem {fract. complicata), je s t ona znacz-
s nie korzystniejszą, ato li je s t raną regularną i składa się
5 tylko z kości, skóry i nieco tkanki łącznej. Ranę spa ja ł

autor szwem węzełkowym, zostawiając kąty  górne niespo- 
jone dla łatwiejszego odpływu ropy i d la  uniknięcia ropni 
następowych.

> Tym sposobem lecząc, otrzymywał najczęściej rychło-
( zrost p łatu  skórnego {prim a reunio), tylko, że tylne k ą ty
<! długo ropiały. Rany autor nie przykrywał i nie przestrzy-

kiwał, gdyż ropa dobrowolnie odpływała. Potrzebnem  je s t  
\ tylko obmycie rany i odnowienie podkładek.
\ Przepiłowanie kości m a być według ogólnego p ra 

w idła tak  wykonanem , ażeby jamy kości nie otworzyć: 
gdyż w takim  przypadku wynik operacyi m iałby być ujem - 

\ ny. A utor jednak otw ierał przy tei operacyi jam ę wszyst-
) kich trzech kości, tak, że około 15 cm. kości wyjmowano;

właśnie w tych przypadkach następowało najpomyślniejsze
< wyleczenie.
< Podobnie, jak  sposób operowania, wpływa też i na

stępowe leczenie bardzo znacznie na korzystne wytworze
nie użytecznej odnogi. A utor układał odnogę na łubce an
gielskiej Ażeby zapobiedz stanowczo przesunięciu kości 
udowej, która w skutek działania m ięśnia biodrowo-polędż 
wicowego (musc. ileo-psoas), zbacza do góry i na wewnątrz 
R e f ) ,  autor używał kolca M algenia fM algaigne), poda-

ł nego do leczenia złam ań skośnych podudzia. Kolec wsporn
ik niony został do łubki przymocowany. Cięciem osobnem,

w środkuj p ła tu  prowadzonem, wbito go w kość udową i 
ustalono j ą  tym  sposobem. K olec ten  znoszą chorzy bar- 

| dzo dobrze i pozostawiano go 6 do 8 tygodni. Kolec m ial
kształt zaostrzonej oliwki, ażeby nie wchodził zanadto g łę 
boko w kość, czasami zir ękczoną.

) Z 11 przypadków wyleczono 7, um arło 4. W e wszyst-
| kich 7 przypadkach nastąpiło  zrośnięcie kostne. Zatoki
< wcale nie powstawały, a przypadki opisane przez innych 

autorów , w których długotrw ałe zatoki pozostały, są  ta -
l k ie , w których pozostawiano rzepkę. Do wyleczenia po-
| trzeba było 8 do 11 tygodni.

A utor operował we wszystkich przypadkach z powo- 
| du zapalenia stawu. Podczas wojny ostatniej nie m ial spo-
| sobności wymienioną operacyą wykonać. Jednak  zdaje się,
j że niekorzystne wyniki tego rękoczynu podczas wojny za
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le żą  od trudności leczenia następowego i od sposobu ope
racyi samej, przy której wielka część u tkania surowiczego 
pozostawia się. Obu niedogodności można uniknąć, postę
pując podług powyższego opisu.

A utor widział w ostatniej wojnie jeden przypadek 
wypiłowania kolana wyleczony, w którym  wykonano cięcie 
płatowe i wyłuszffimo rzepkę.

^Pom yślne zakończenie i dobry wynik operacyi zależą 
więc od.

- 1) cięcia p łatow ego;
2) oddalenia rze p k i;

>T 3) od starannego oddalenia wszystkich n tk a ń , które 
wywołują długotrw ałe ropienie i zapalenie;

4) użycia łubki i k o b a  wspomnionego.
IX. Z wykładu Y o l k m a n n a  „O wycięciach stawów" 

(który później fa ły  w streszczeniu podam) wyjmuję tylko 
'oześć dotyczącą leczenia ran postrzałowych stawu kolano
wego. W ycięcie srawu kolanowego w skutek ran  postrza
łowych w ostatniej wojnie rzadko kiedy udało się: prawie 
wszyscy chorzy umarli. Pierwotne lub następowe wypilo- 
wanie je s t znacznie niebezpieczniejszem, niżeli odjęcie odno
g i w udzie. W  szczególności okazało się , iż w przypad
kach tych, w których wypiłowanie dałoby się uskutecznić, 
t. j. w złamaniach nader ograniczonych, w prostych przedziu- 
rawieniach i zgnieceniach kłykciów, w zgruchotaniaeh rzepki, 
osobliwie zaś w nadwerężeniach samej tylko torebki, le 
czenie wyczekujące daleko lepszy daje skutek, aniżeli wy
piłowanie stawu. Leczono w ostatniej wojnie znaczną ilość 
wymienionych nadwerężeń skutecznie sposobem wyczeku
jącym . Autoi sam więcej n iżfeo  takich przypadków widział. 
J e ś li  w wymienionych przypadkach po bezskutegznem le 
czeniu wyczekującem wykonywa się wypiłowanie następo
we, nie będzie ono skutecznem. Z wymienionych przyczyn 
obecnie lekarze niemieccy prawie nigdy nie wykonywają 
wypiłowania stawu kolanowego podczas wojny. Większa 
część z nich, którzy w wojnie prnsko-rakuskiej w niektó
rych przypadkach dla próby wypiłowanie stawu kolanowego 
wykonywali, podczas wojny ostatniej z zasady do tej opo- 
ra iy i nie przystępowali. W r. 1866 trzy razy wypiłowy- 
wał autor staw kolanowy w przypadkach, któreby teraz 
leczył sposobem wyczekującym. W szystkie przypadki za
kończyły się śm iercią; w jednym  wprawdzie po kilku m ie
siącach już nastąpiło  zrośnięcie silne kości udowej i go- 
leniowej.

W  ogólności zdania nasze co do w artości tej opera
cyi w czasie wojny, są  tylko tymczasowe: kazuistyka do
tychczasowa je s t jeszcze zanadto m a ła , operacyą wymie
nioną za rzadko wykonywano, aby dojść do pewnych wnio
sków stanowczych.

X. K ó n i g  wykonał w wojnie ostatniej 2 wypiło
wania kolana następowe, a w roku 1866 jedno Ztych 3 cho
rych wyzdrowiało 2, jeden zaś um arł w 3 tygodnie po 
operacyi w skutek ropnicy. N a podstawie swego doświad
czenia, wyklucza autor z chirurg '! wojennej pierwotne 
wypiłowanie: gdyż je s t rzeczą niemożebną, ażeby chory naj
mniej przez 4 tygodnie na jednem  miejscu leżał. Jeżeli 
zgruchotanie kości udowej ra d  kłykcie sięga, wykonywa 
autor pierw otną am putacyą. Sądzi jednak , że następowe 
wypiłowanie wykonane w lazaretach rezerwowych je s t upra
wnioną operacyą.

Co do samej operacyi, autor operuje cięciem łuko- 
watem, rzepka pozostaje. Ranę zeszywa, lecz zostawia dwa 
otwory w okolicy kłykciów i prowadzi przez rany sączek. 
Lekko zg iętą  odnogę ustala opiaw ą gipsową, k tórą wzmac
nia przytłoczką gips. przymocowaną na tylnej powierzchni 
odnogi. D w a kabłąki żelazne wprawiają się na przedniej 
powierzchni przyrządu i wycina się otwór tak  wielki, ażeby 
i  górny kącik stawu był odsłonięty, gdyż z tego miejsca

najczęściej gwałtowne ropienia swój początek biorą. Odno
gę kładzie się na poduszkę piask om napełnioną i przy
tw ierdza się obie do łóżka. Rana zostawia się otworem 
i leczy się ją  sposobem wiadomym-

XI. C o u s i  n , który pod przewodnictwem Dr. D em ar- 
quay’a w ostatniej wojnie był czynnym, podaje 3 przypadki 
wypiłowania stawu kolanowego, wskutek ran postrzałowych 
tegoż: jedno pierwotna, wyleczone; 2 zaś następowe z za
kończeniem śm iertelnem .

D e m a r c j u a y  operuje cięciem pólksjężycowćm ( Mo 
r e a u )  i zostawia rzepkę, dalej pozostaje torebka stawowa 
i wymywa się rana rozczynem półtora-chlorku żelaza roz
tworzonym w równHj części wodą. Odnogę wkłada < się 
do rynewki blaszanej, a na przednią pow ierzchnią przy
chodzi druga rynewka, aby zapobiedz jjrzesunięciu kości udo
wej. Po ustąpieniu objawów zapalnych gwałtowniejszych 
zakłada się oprawa gipsowa.

D e m a r ą u a y  uważa odjęcie odnogi pierwotne w udzie 
za o p era cy i mniej n iebezpieczną, niż wypiłowanie stawu 
kolanowego, które tylko do bardzo szczególnych przypad
ków ograniczać trzeba.

Z zestawienia powyższego wynika że jeszcze nie m o
żna z pewnością sposobu leczenia ran postrzałowych stawu 
kolanowego rozstrzygnąć, zpowodu niedostatecznej jeszcze 
podstawy statystycznej.

Jednakowoż nie można powiedzieć, ażeby się ostatnia 
wojna nie przyczyniła do znacznego postępu i do wyja
śnienia niektórych ważnych szczegółów, wpływających na 
leczenie postrzałów stawu kolanowego.

W ażne i donośne doświadczenia S i m o n a ,  na trupach 
uskutecznione, tłóm aczą nam  dokładnie sposób powstania 
i własności niektórych ran  postrzałowych kolana. Pewniki 
te  są pod względem leczniczym i prognostycznym bardzo 
ważne. W iadom o je st obecnie, że kula może w niektórych 
kierunkach staw przebić; bez nadw erężeria kości i że rany 
te  zam ieniają się prawie w rany podskórne przez wy
prostowanie odnogi.

Dalej zasługuje na uwagę, osobliwie pod względem  
statystycznym  i lwĄ.nięlzym, podział ran tych na nadw erę
żenia samej tylko torebki stawowej i na rany postrzałowe 
stawu z nadwerężeniem kości.

Wszyscy autorowie zgadzają się na to, że postrzały 
stawu kolanowego bez nadwerężenia kości stawowych m ają 
być leczone sposobem wyczekującym. Co do leczenia zaś 
ran  wymienionych połączonych z nadwerężeniem kości, to  
są tutaj zdania podzielone. Jed n i radzą lżejsze nadwerężenia 
kości leczyć sposobem wyczekującym ( P i r o g  o w,  Y o l k 
ma n n ) ;  inni przy małoznaczących nawet nadw erężeniach 
kości stawowych przystępują do pierwotnego odjęcia od- 
n o g i ( S i m o n ,  F i s c h e r ,  Lo s s e n ) .  W  ogólności przeważna 
część autorów odradza wypiłowanie kolana; tylko N u ss -  
b a u m  i M e t z ! e r  (któryto ostatni nie robił żadnego 
wypiłowania podczaSw ojny) są za pierwotnem  wycięciem 
stawu kolanowego; a K o n i g ,  wielki zwolennik wypiłowa
nia kolana, odradza od wypiłowania pierw otnego, które 
z powodu potrzeby częstego przesiedlania chorego n ie je s t 
możebnem: chory bowiem po wykonanem wypiłowaniu nie 
może być transportowanym . K o n i g  przem awia za wypi- 
łowaniem następowem, wykonywanem w zakładach zapa
sowych, gdzie chory przez cały czas leczenia nie bywa 
przenoszonym.

Słusznie więc mówi Yolkmann, iż obecnie nie można 
stanowczo i dokładnie oznaczyć sposobu leczenia postrza
łów kolana.

Nie m iałem  sposobności podczas jakiejkolwiek wojny 
być czynnym ; lecz na podstawie powyższych p rac i mego



■własnego doświadczenia co do wypiłowania kolana, jestem  
także przeciwnikiem wypiłowania kolana uskutecznianego 
podczas wojny. W wyjątkowych ato li przypadkach i w wy
ją tkow ych stosunkach może byłaby ta  operacja  wska
zaną. Operacya sam a nie przedstawia żadnych trudno
ści; lecz wynik pomyślny zależy od następowego leczenia 
chorego, k tóre zaczyna się od dobrego i trw ałego usta
lenia odnogi.

Że ów chory wyzdrowiał, którego N u s s b a u m  po ope- 
racyi bez opatrzenia opuścił: to nie dowodzi, iż tak postę- 
powaó należy; lecz przeciwnie fakt tak i przem awia prze
ciwko wypilowaniu kolana. Dalej wymaga tak i chory opie
k i nader starannej, a opatrunek czasami zająó może wię
cej nawet nad godzinę czasu, co się nie da uskutecznió 
podczas wojny. Nareszcie, jak  to  słusznie K ó n i g  wypo
wiedział, nie można takiego chorego transportow ać

Prędzej dałoby się wypiłowanie następowe zastosować, 
gdyby ogólny stan  zdrowia za tą  operacyą przemawiał.

Co do samej operacyi, to zarzucono prawie całkiem 
cięcie podłużne L a n g e n b e c k a  i operowano cięciem po
przecznym, bądź łukowałem, bądź płatowem. Rzepkę po
zostawiano, lub też odejmowano. N a szczególne uwzglę
dnienie zasługują prace N u s s b a u m a  i M e t z l e r a ,  któ
rzy jak  najstaranniej odejmują ranie cechy rany stawowój. 
Odnogę ustalano albo w oprawach gipsowych, albo tóż 
w łubkach. Oprawa gipsow a, połączona z przyrządem  
ustalającym  miednicę, n. p. z leszczotką boczną, aż do 
m iednicy sięgającą, najlepiej odpowie tem u celowi podczas 
wojny. W  innych razach przemawiam za leszczotką b la
szaną, lub tóż za łubką z drzewa z leszczotką boczną, aż 
do miednicy idącą.

W  krótkości jeszcze raz zbiorę wyniki badań i do
świadczeń z ostatniej wojny co do postrzałów stawu kola
nowego. S ą one następujące:

1. K ula karabinowa może odnogę zg ię tą  w kolanie 
przebić w niektórych kierunkach bez nadwerężenia kości 
stawowych. Przez wyprostowanie odnogi zam ienia się rze
czona rana prawie w ranę podskórną stawową. Z tąd  po
chodzi łagodny przebieg niektórych nadwerężeń stawowych.

2. Nadwerężenia stawu kolanowego postrzałowe bez 
naruszenia kości m ają być l e c z o n e  w y c z e k u j ą c y m  
s p o s o b e m .

3. W  postrzałach stawu kolanowego z nadwerężeniem 
kości wykonywa się zazwyczaj o d j ę c i e  p i e r w o t n e  o d 
n o g i  w udzie; wyjątkowo zaś tylko, przy nader sprzyja
jących stosunkach zewnętrznych, możnaby pomyśleć o wy- 
piłowaniu stawu kolanowego.

4. A m putacya i resekcya następowa dają bardzo n ie
pom yślne wyniki; nie m ożna obecnie rozstrzygnąć, który 
z wymienionych rękoczynów je s t mniej niebezpieczny.

Co do wypiłowania samego kolana, to  dochodzimy 
do następujących wniosków:

a. Stosować należy cięcia poprzeczne.
b. Przez staranne oddalenie torebki stawowej i rzep

k i zam ienia się ranę stawową w ranę zwykłą.
c. U stala się odnogę natychm iast po operacyi przy

rządem  gipsowym i boczną leszczotką, aż do miednicy 
sięgającą.

cl. Przesiedlenie chorego po wypiłowaniu kolana nie 
je s t dozwolone, zanim się nie zrosną kości, których końce 
odpiłowano.
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PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie II. dnia 20 stycznia 1874 r.
Przewodniczący kol. Blnmenstok.—Obecnych członków 17.

1) S e k r e t a r z  s t a ł y  wnosi w im ieniu rady zaw ia- 
dowczej: a. Aby wezwać członków korespondentów do za
silania P rzeglądu lekarskiego swojemi pracam i.

b. Aby sprawozdania z ważniejszych posiedzeń Tow. 
były umieszczane w dziennikach lekarskich niemieckich.

c. Aby sprawozdania z prac lekarskich polskich do
konanych w r. 1873 były umieszczone w rocznikach spra
wozdawczych Virchowa i H irscha w im ieniu Towarzystwa.

W nioski przyjęto.
2. K o l .  M e r u n o w i c z  odczytał streszczenie pracy 

M oslera: „O Bielicy," która m u posłużyła do objaśnienia 
przypadku tej choroby przedstawionej na jednem  z o sta t
nich posiedzeń.— W  rozprawach nad tym  przypadkiem  kol 
K o r c z y ń s k i  przytacza przypadek bielicy, opisany przez 
Prof. Biesiadecldego, ważny pod względem przyczynowym 
z tego powodu, że rozpoczął się dreszczem i gorączką i 
przybrał postać zimnicy z to rem  trzeciaczkowym. N a kilka 
tygodni przed przybyciem do szpitala pozbył się chory 
napadów zim nicznyeh; lecz okazywał ogromny obrzęk śle
dziony i liczne po calem ciele guzy rozm aitej wielkości. 
Pom im o bardzo wielkich zadawek chininy śledziona nie 
m alała. W spom niał zarazem o wykryciu w moczu bielico-* 
wych przez Scherera hipoksantyny, której ani Salkowski, 
ani inni wykryć nie m o g li.— Kol. P a r e ń s k i  podał w iado
mość o zm ianie bielicowej w kościach, cechującej się za
nikaniem komórek szpikowych (myeloplaoces) i rozrzedzeniem 
isto ty  kostnej poczynającejm się od powierzchni szpikowej. 
N eum ann uważał takie zmiany w żebrach, w trzonach krę
gowych, piersiowych i w trzonie (diaphysis) kości ram ie
niowej, obok czego znalazł gruczoły lim fatyczne i śledzionę 
w stanie prostego przerostu i zmiany we krwi, jakie podaje 
Mosler.

3). W  dalszym ciągu odczytał ko l .  D o m a ń s k i  do
kończenie rozprawy: „O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń".

4). W  końcu przedstaw ił k o l .  K o r c z y ń s k i  grun
townie uzasadniony wniosek względem utworzenia kom i- 
syi term inologicznej. W niosek ten wszyscy popierają, a roz
prawę nad nim  odłożono na najbliższe posiedzenie.

Dr. Bussek.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Studnie publiczne. W  Prusiech wyszło polecenie, aby 
władze miejscowe miały staranie, aby wszystkie miejscowo
ści zaopatrzone były w dostateczną ilość dobrej doj picia 
wody: w tym celu więc założone być mają studnie publiczne, 
gdzie ich dotąd nie ma, i zarządzone potrzebne środki, by 
woda do picia w żadnym razie zanieczyszczoną nie została. 
Istniejące studnie mają być zbadane ze względu na dobroć 
i dostateczność wody. Studzien publicznych nie wolno za 
kładać w blizkości kloak, garbarni,,farb ierni i t. p., a po
winny być urządzone wedle przepisów § 324 i 367 Nr. 
12 praw a karnego dla Rzeszy niemieckiej. (D e. P ozn .)

* Magnesy do wydobywania opiłek z ócz. W kil
ku  w arsztatach paryskich fabryk wyrobów metalowych u rzą
dzono sztuczne magnesy, służące do wydobywania drob
nych opiłek wpadających w oczy robotnikom. Potężne te  
magnesy, mogące udźwignąć kilkanaście funtów ciężaru, z ła 



— 85 —

twością dobywają choćby głęboko uwięzgłe opiłki. Jak  wiel
kiem je s t to dobrodziejstwem, dowodzi najlepiej nieustanne 
uciekanie się robotników do tego przyrządu.

* Korespondent „St. Peter. W iedom.“ pisze: Mieszkańcy 
Pińska z wielką radością powitali inżynierów, którzy z po
lecenia rządu przybyli tam dla uprzedniego zbadania i ni- 
welacyi gruntów, mającego na celu projektowane o s u s z e 
n i e  b a g i e n ,  które jak  mówią, ma odbyć sie sposobem ka- 
nalizacyi tak, aby woda z bagien spływała do Prypeci.

   ■ (G- P-)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

L a n d  e r. Chlorek potasowy w padaczce. Dr. L. 
używa chlorku potasowego zamiast bromku potasowego 
w padaczce. W ymienia zaś następujące korzyści z użycia 
tego  środka: jest dzielniejszym, chociaż sześć razy droż
szym, i nie ma złych następstw  bromku potasowego. L. roz
poczynał od małych zadawek, lecz mógł przedłużać użycie 
tego środka przez miesiące bez dolegliwości, w codzien
nych zadawkach od drachmy aż do półtorej drachmy. W e
dług Dr. L., bromek potasowy zamienia się w żołądku na 
chlorek. Jestto  zatem nowy powód do przepisywania go 
w tej ostatniej formie. ( Scalpel belg. — The Lancet, I I ,  
1873, N. 2.) Dr. Muszkiet..

* Clysm? contra dysmeuorrhoeam hystericam.
R p .  Asae foetidae gm. 4 (dr. 1.)

Yitelli ovi . . „ 20 ( „ 5.)
Tinct. opii croc. g tt. 20
E x tr. Valerian. gm. 2 (dr. % .)
Dct. rad. Alth. „ 100 (unc. 3.)
M. D. S. Do enemy, ( Union m idi)

W spoaunki historyczne.

6 Marca 1555 r. skończył J ó z e f  S t r u ś  w Poznaniu słyn 
ne dzieło swoje, obejmujące naukę o tętnie: „Sphygmicae artis 
jam mille ducentos annos perclitae et desideratae Libri V. Basi- 
leae p. Joannem Oporinum.“ Dr. Oettinger.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

S t o p i e ń  D o k t o r a  wszech nauk lekarskich w Uni
wersytecie Jagieł, otrzymali w dniu 28 Lutego r. b. JJP . 
Ignacy K r ó w c z y ń s k i  ze Lwowa i Kazimierz B e r e z o 
w s k i  z Kozłowa w Galicy,

Zamianowania. Namiestnik mianował dyplomowanego 
w eterynarza Dynnizego H a r a s y m o w i c z a  tymczasowym 
weterynarzem  w H usiatynie; przeniósł zaś Leona B e r g 
m a n  na ,  weterynarza powiatowego, z Husiatyna do Borsz- 
czowa.

Grono Profesorów nauk lekarskich w Uniwersytecie 
Jagiell. na posiedzeniu odbytem d. 27 Lutego r. b .’ mia
nowało JP . Dr. Adolfa W u r s t a  asystentem przy klimce 
okulistycznej w Krakowie.

Zaszczytne odznaczenia. Najjaśniejszy P an , uzna
jąc  bardzo skuteczną służbę w ogóle, a podczas ostatniej 
epidemii w szczególe, udzielił: Drowi Janowi W e t z e -  
r o w i ,  lekarzowi sztabowemu w szpitalu garnizonowym 
w Krakowie krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó zefa ; 
tenże sam order Drowi Szymonowi E l b o g e u o w i ,  leka
rzowi pułkowemu w pułku piechoty królewicza pruskiego 
N. 20 , Antoniemu B ł o t n i c k i e m u ,  gefreitrowi oddziału 
sanitarnego Nr. 15 w Krakowie, srebrny krzyż zasługi. 
Z tego samego powodu polecił N. Pan wyrazić swojo naj
wyższe zadow olenie: lekarzowi sztabowemu w szpitalu gar
nizonowym w Krakowie Drowi Antoniemu W e r n e r o w i

i leaarzowi pułkowemu w pułku Schmerlinga N. 67 Drowi 
Karolow, S o r y s i e w i c z o w i .  !

Sprawy lekarskie w Wydziale krajowym w m. 
Styczniu ;4 r. Z powodu orzeczenia m inisterstwa spraw 
wewnętrznych, uchylającego wykonanie zarządzeń w dzie
dzinie policyi zdrow ia, wydanych na podstawie orzeczenia 
W ydziału krajowego co do zanieczyszczenia rzeki Strymby 
w Tyśmienicy przez odpadki w garbarni K npferberga, 
uchwalił W ydział krajowy poddać Trybunałowa państwo
wemu wniosek o rozstrzygnięcie tego sporu kompetencyjnego.

W myśl uchwały Wys. Sejmu z 17 Grudnia 1873, 
postanowił W ydział krajowy: a) urządzić biuro statystycz
ne dla niesienia pomocy Wydziałowi krajowemu i komisyom 
sejmowym w pracach ustawodawczych i administracyjnych, 
określając bliżej zakres czynności tego b iu ra , b) zlecić Dr. 
Tadeuszowi Piłatowi prowadzenie tymczasowego biura sta
tystycznego z przydaniem do pomocy współpracownika kon
ceptowego i potrzebnej ilości dyurnistów; współpracowni
kiem konceptowym zamianować Dra W ładysława Ochenko- 
wskingo, wyznaczając mu remuneracyą w rocznej kwocie 
120 złr.

Na wniosek W ydziału powiatowego w Złoczowie nie 
przyzwolono pozostawić tymczasowo Dr. Zukernadla przy 
tamecznym szpitalu pow.

Zatwierdzono budżety na r. 1874 szpitali powszech
nych w Wadowicach, Zaleszczykach i Jaśle.

Wydano wzór instrukcyi dla lekarzy szpitali powszech
nych na prowincyi.

Przyznano em eryturę D r Karolowi Nagłowi dotychcza
sowemu prymaryuszowi lwowskiego szpitalu powszechnego.

Sprawy lekarskie w  W ydziale krajowym w Lu
tym 18/4 r. Na posiedzeniu dnia 3 Lutego r. b. W ydział 
krajowy uchwalił: lód . Potwierdzić s ta tu t czytelni, k tórą 
lekarze zakładają dla chorych w szpitalu św. Łazarza, wy
rażając założycielom podziękowanie za ich gorliwość.

2re. Upoważnić Dyrekcyą Szpitali krakowskich do 
wydania sprawozdania naukowego za 1873 rok i wyznaczyć 
na ten cel 200 złr. z funduszu dyspozycyjnego.

Na posiedź, dnia 24 Lutego W ydział krajowy mia
nował D ra Józefa Orłowski igo lekarzem  ordynującym w 
szpitalu powszechnym w Przemyślu.

W ydział krajowy mianował członkiem krajowej Rady 
zdrowotnej D ra Ludwika Gębarzewskiego na miejsce D ra 
Juliana Czerkawski.igo obranego do Rady Państwa.

W yciąg z protokółów posiedzeń c. k. Rady zdro- 
WOtllĆj Z r. 1873. (Dok.) C. k. R ada zdrow otna:

9. Oświadczyła się przeciw zezwoleniu żądanemu przez 
Ks. Ogonowskiego, na wymurowanie rodzinnego grobowca 
na cm entarzu cerkiewnym w Czahrowfęl

10. Na zapytanie c. k. sądu krajowego karnego 
w Krakowie objawiła zdanie, że o utracie dyplomu aku
szerki w rasie skazania jej za przestępstwo z §. 335 u. k. 
orzekać winien w następstwie wymiaru kary dotyczący sąd 
karny, zawiadamiając o tein szkolę ’ akuszerek , w której 
skazana położna dyplom uzyskała, z zawezwaniem, aby po
łożną, skazaną na u tra tę  dyplomu, z listy dyplomowanych 
akuszerek wykreślono.

11. Oświadczyła, że nie uznaje potrzeby zaprowa
dzenia katastru  bydła, oraz zamianowania inspektorów p o 
granicznych w powiatach graniczących z Królestwem Pol- 
skiem.

12. Orzekła, że otworzenie zakładu kontumacyjnego 
w M ajdanie w powiecie Jarosławskim, kosztem rządu, je s t 
pożądanem; że atoli w razie otworzenia, tego zakładu czas 
trw ania kontumacyi w tymże zawisłym uczynić należy li 
tylko od stanu zdrowie bydła w Królestwie Polskiem, bez 
względu na oznaczony czas trw ania kontumacyi w innych 
zakładach kontumacyjnych w Galicyi.
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13. Podała niektóre wskazówki, do wprowadzenia 
ulepszeń w zakładach kontumacyjnych służyć mające. \

14. 'W ypracowała cennik leków nieobjętych farm a- \ 
kuyeą, oraz ustanowiła cenę pijawek i oleju rąeznikowego. )

15. Objawiła swe zdanie co do miejscowości dla ? 
nowo otworzyć się mającej 11 ej apteki we Lwowie, po- ) 
nawiając wniosek uczyniony w r. 1872 o potrzebie otwo-  ̂
rżenia 12ej apteki we Lwowij. s

16. Oświadczyła się za udzieleniem pozwolenia ap 
tekarzow i Nitribirowi na przeniesienie apteki z Krynicy  ̂
do Muszyny i utrzymywanie filii apteki w Krynicy podczas ; 
pory kąpielowej. ’

17. Postanowiła przedstawić nam iestnictwu potrzebę 
wydania stosownych rozporządzeń, aby drobna sprzedaż  ̂
wszelkich środków leczniczych ii tylko aprobowanym i kon >
cesyonowanym aptekarzom  poruczona, kupcom zaś i kra- 1
marżom towarów drobiazgowych i korzennych wzbronioną 5 
została. (

18. Uznała potrzebę otworzenia nowych aptek w Ba-  ̂
ligrodzie, Olesku, Lutowiskach, Mikołajowie i Potoku. >

19. Orzekła, że nie uznaje potrzeby otworzenia dru- i
giej apteki w Brzeżanach, trzeciej w Przemyślu i czw ar-. | 
tej w Tarnowie, oraz nowych aptek  w Strusowie, Lesznio- 
wie, Podwołoczyskach, w Dubiecku i Uściu solnem.

20. W  ocenie memoryalu Towarzystwa aptekarskiego 1 
galicyjskiego, wniesionego do m inisterstwa, celem zmiany ( 
obecnie istniejących przepisów grem ialnych, oraz obecnie | 
obowięzującego planu studyów farm aceutycznych, oświad- i 
czyła się rada zdrowia za zniesieniem gremiów aptekarskich <j 
i utworzeniem 2 koleą.ów ap tekarsk ich , podając szczegó- \ 
łowy zarys urządzenia tychże, oraz ich działalności; nato
miast oświadczyła się za utrzym aniem dotychczas obowię- i 
żujących przepisów odnośnie do studyów farmaceutycznych. ■

21. Orzekła, że mag. chir. Śilbermaun uprawnionym > 
je s t na podstawie dyplomu, uzyskanego na wszechnicy w Pe- ( 
szcie, do wykonywania praktyki lekarskiej we wszystkich \ 
krajach Przediitaw ii, a tem  samem i vr Galicyi. ca i;

22. Oświadczyła się za udzieleniem Leonowi Reissowi 
pozwolenia na przeniesienie swej oficyny chirurgicznej
z Kulikowa do Gródka. i

23. Orzekła o zdolności w eterynarzy, ubiegających \ 
się o posadę w eterynarza powiatowego w Borszczou.e.

24. Orzekła o uzdolnieniu kandydatów1, ubiegających j 
się o posadę lekarza salinarnego w Bolechowie.

25. Orzekła o uzdolnieniu kandydatów ubiegających <, 
się o posadę lekarza zakładowego przy fabryce tytoniu 5 
w W innikach. /

26. Orzekła o uzdolnieniu kilku lekarzy do piasto- t 
wania posad lekarzy sądowych przy krajowym sądzie kar- \ 
nym we Lwowie. )

27. Postanowił i wnieść prośbę do Namiestnika o po- ) 
czynienie stosuwnyeh kroków , celem przyśpieszenia orga- 
nizacyi lekarzy powiatowych w Gabcyi.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków , dnia 3 Marca. —  Zwykłą koleją rzeczy 
ludzkich przebrzmiały już uroczystości na cześć - Prof. R o 
k i  t a n s k i e g o  w W iedniu. My zaś dla pam iątki przedru
kowujemy tu  jeszcze list w języku łacińskim, w którym  uni
w ersytet tutejszy p rzesłał życzenia swe Prof. Rokitanskieinn, 
a który służyć może za wzór ozdobnej łaciny do takiej 
sposobności zastosowanej. Autorem listu je s t ,  jak  już 
wspominaliśmy, Dr. O e t t i n g e r ,  Prof. dziejów lekarskich.

Viro illustrissimo et am plksi.no  
M edi nas D octori 

C A  B  O L  O R O K  I  T  A  N  S  K  Y ,

naturae scrutatori sagacissimo , artis salutaris professori 
praestant.ssim o, scientiae auctori et fa u to r i acerrirno , p a  

triae sodaliumgue decori

A n t i g u i s s i m a  l i t e r a r u m  U n i v e r s i t a s  J a g e l l o n i c a

salutem p lurim am  dicit.

B ea tu m , tergue beatum Te hodie Vir egregie nuncu- 
p a m u s , gui ctia tua bene rneruisti tot tantisgue praestitis 
operibus, utpote , gui fu lgen tis  sideris instar lucern sparsisti 
per totum orbem, scientiae medicae fundam enta  et limites 
auxisti, immortalis M orgagnii eecemplum secutus, corpus 
hum anum  labe correptum  indefesso ardore perscrutatus es 
et mirifica sagacitate In m orborum  abditissimas latebras et 
causas inquisivkti, novamque a te fe re  conditam anatomiae 
pathologicae doctrinam perm ultis lnventis explicasti et f t r -  
masti, longe et late artis salutaris alumnos et magistros 
excolu%st: publicas scholas medicas, Ula vera •: Aesculap i 
templa , am phficasti et adornasti et guibus p a r erat o ffi- 
cin", et apparatibus locupletasti.

Quocu}ajue e perm ultis graeibus , guae tibi oblata e iw d , 
munere fungebaris , sive occulta scientiae adyta  ingenii acu- 
mine scrutando et aperiendo ; sive discip linam  artemgue e ca
thedra tra Jendo*$t demonstrando ; s n e  medicis scholis p u -  
blicis, guibus praefuisti, renocandis et augendis operam na-  
vando\ semper et ubigue perennem adeptus es lauream , ut 
ju stu m  de Te sit illud  Y ergilianwn:

„ Semper honos. nomengue tuum , laudesgue m anebunt“ 
et me hercle in perpetuum  sempiterna lucebunt gloiia.

N os vero, ąuibus benigna sivere f a ta , u t oculis nos- 
tris adm irarem ur , guae escegisti; auribus exciperemus, guae 
vivo ore protulisti; u t irnmo reconderemus corde bona o f-  

fic ia , innumerague humanitatis exempjla, guibus animos no- 
stros devinxisti; nos Cracocienses mernores tot institutorum  
recentium , guae colendis medicis disciplinis destinata, cura  
et industria Tua apucl nos sunt erecta: non pos sumus, gum  
Tibi grati valedieamus; guiu amoris , obssryantiae , adm ira- 
tionis et piorurn votorum  specimen aliguod Tibi praebea- 
mus lUo die solenni, guo felicem  et splendidarn assecutus 
metam, septuagenariils laurealus otia bene m erita guaeris 
et habes. Utinam sint T ib i ita  dulcia, u t salubres sunt 
eruntgue fr u c tu s , guos ediJistr, utinam  incolumes sercans 
corporis anirrigue vires, u t guondam  m ajor aetate, sed non  
auctoritate et gloria divus M orgagnl. laetus aaudeas, ad  
eeetremam usgue senectutem , operum tuorum  larga segete; 
patriae , sodalium , discipulorumgue amore et veneratione.

Vale et benevolo, u t semper eras, sk  nobls anhno.
* Ważnem zdarzeniem w dziedzinie naszego piśmien

nictwa lekarskiego jest pojawienie się w z. m. w W arszawie 
pierwszego zeszytu d z i e ł  l e k a r s k i c h  D r a  T. C h a ł u 
b i ń s k i e g o ,  który, od dwóch przeszło la t usunięty od ka
tedry  kliniki lekarskiej, w wolnych chwilach począł spisy
wać wyniki długoletniego swego doświadczenia i rozumo
wania w rzeczach lekarskich na polu klinicznem i nauczy- 
cielskiem Zeszyt lszy, który mamy przed sobą, mały obję
tością, lecz niepospolity treścią, p. n. „M etoda wynajdy
wania wskazań lekarskich. Plan leczenia i jego wykonanie,“ 
je s t wstępem obejmującym niejako wyznanie wiary szau. 
autora pod względem p o j ę ć  o g ó l n y c h ,  fi l o z o f i c z n y c h ,  
jednakże ściśle do praktyki zm ierzających, o chorobie i o 
leczeniu. O pracy tej, ze wszech miar godnej uwagi, po
staram y się dać wkrótce naszym czytelnikom szczegółową 
sprawę i ocenę.

* LWÓW. W ydział Towarzystwa aptekarskiego otwo
rzył od miesiąca stałe biuro dla spraw Towarzystwa., w R yn
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ku. L. 30. Grono aptekarzy urządziło w tymże lokalu czy
telnią, i stale wykłady dla uczniów farmaeyi.

( Czasop. T. apt.)
* Śroaa, 19 Lutego. W  tych dniach osiadł tu  p. Dr. 

S z u m s k i ,  przez co mamy, jak  dawniej trzech miejscowych 
lekarzy. (D z. Pozn.)

* Wiedeń, dn. 26 Lutego. Zaledwo ukończyła się 
uroczystość na cześć P rof Rokitanskiego, aliści już się go
tu je nowa, na cześć Prof. H y r t l a ,  słynnego anatoma, który 
w  tych dniach otrzym ał żądaną emeryturę. Myśl tego n o 
wego obchodu wyszła z grona uczniów uniwersytetu; nie 
wiadomo zaś, jak  w obe.^ tego projektu zachowają się Gro
na profesorów i Ces. Akademia nauk.

* Metz. Towarzystwo lekarsko-farm aceutyczne tu te j
sze, otworzyło Zakład, w którym  każdy może bezpłatnie 
dać zbadać jakiekolwiek pokarmy pod względem >ch zdro- 
wcści; przykład to godny naśladowania.

* Londyn. Dr. F. C. W ebb, redak to r gazety „M edical 
Timeo and Gasette,u um arł w 47 roku życia, pozostaw ia
jąc  żonę i dziesięcioro dzieci w smutnem położenia (z do
chodem rocznym 120 ft. st. =  1200 złr.) Zawiązał się 
natychm iast kommet z najcelniejszych lekarzy londyńskich, 
celem zbierania składek na wspomożenie rodziny zmarłego

kolegi, które do końca Stycznia r. b. przyniosły już p rze
szło 800 ft. st.

Mowy York. Bracia sijamscy, o których przed kilku 
laty rozpisywały się dzienniki lekarskie w czasie ich po
dróży po Europie celem zasięgnięcia zdania znakomitszych 
chirurgów pod względem operacji rozdzielenia ic h , zm arli 
w Nowym Yorku w ciągu dwóch godzin, dożywszy la t 60 . 
Rozbiór anatomiczny wyświeci zapewne wewnętrzną orga- 
nizacyą tego wybryku natury.

Epidemie  Na c h o l e r ę  w Muichowie zachorowało 
od 16 do 22 Lutego r. b tylko 20 osób, umarło 4.

N ehrolof/i 'l. W  Mnichowie umarł 21 Lutego zna
ny z prac literackich D r. J ó z e f  L i n d w u r m ,  Prof. klin. 
chorób wewn. i Dyrektor szpitala powszechnego, w 50 r. 
życia, na zapalenie plue.

Do dzisiejszego MTru dołącza się, dodatek nadzwy
czajny pół arkuszowy

T R E Ś Ć .  K a c z o  r o w s k i :  Prąd gal w. w zagłobie jelita (ileus.) 
L i b e r m a n :  Arthritii: blenorrh. laryrgis. K l u c z e n k o :  Rany 
postrzałowe kolana. Tow lek. krak. Rzeczy publiczno lek. itd.

Redaktor odpow iedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.

A U X  Q U 1 N Q U i i nA  &  C A C A O

H  Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory ehiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz j 
JUj , _ wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

f|l Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia
zwanego

|  „ Winein ściągająco-otiży wczcm Bugeaud’a,“
w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- 

jg  gających,— trudność ta już więcej nie istnieje.
[H Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek iecz-
E  niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- 
g j  mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
l g  rych wskazane są środki ściągającymi wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- 
p»śjępnyeh chorobach: n i c d o k r e w n o ś c i  , w  c i e r p i e n i a c h
§  n e r w o w y c h , n p ł a w a e h ,  w  p r z c w ł o c m c j  b i e g u n c e ,  
Igi w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m , p r z e k r w i e n i a c l i  b i e r n y o A ,

- łV g n i ł c u ,  w  x<» ixn< -ii etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
|§S szpańskiego, wymaga dla rozczynu fraka o, istot szczególuych, jakie się nie zna- 
gjf chodzą w lekowniach; prfftrzeba zadem dla zapewnienia sig o pochodzeniu tego 
B łleku, zapisywać go pod nazwą:

Ig „Wina ściągająco-odżywczeg© Bugf*aud’a.“

Si
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FI Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a
Śe u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- 
H myslowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
H których niesumiennych pośredników.
W S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w aptece^}}. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
3  w aptece O. Mikolascha; w Warszawie w składać!? materyałów aptecznych pp.

'Ferd. Aug. GaUSjjo i Lwi. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
* G. Grużewslciego i w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. Marcintx.uk 
|g braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. BarćttiowslMgo i w ap- _ 
g tece p. Dra Mankiewibza. 5 (21—24).
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l  rosa
K o n k u r s

na posadę zarządzcy szpitalu powszechnego 
w Drohobyczu z roczną plącą 420 złr. Poda
nia zaopatrzone w dowody uzdolnienia, należy 
wnosić najpóźniej do 3 tygodni od dnia osta
tniego ogłoszenia do Zwierzchności gminnej.

Pierwszeństwo mają pełniący służbę przy 
szpitalach powszechnych, pensyonowani stanu 
wojskowego i emerytowani urzędnicy nieprze- 
kraczający 40 lat wieku.

Drohobycz d. 17 Lutego 1874.
15 1—3) Burmistrz.

Baaaanłgi
Papifer chemiczny udoskonalony; silny 

środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stóąowrie do woli lekarza być przedlużonem, 
zastępuje wlzelbjj plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary, 
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a  cii etc. 8 (16—24).

Znajduje sig w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L. Sfrirssa i MrdZói&pItiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńslctegn-, we Lwowiewap- 
teee Mikotascha; w Kijowie w składzie ma- 
teryalów aptecznych braci Mąrcmczylców.
Dr. CHaBLD^ ulica Vivienne 36, w Paryżu 

Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  krew.

PO iłJA D A  p rz e c iw  l i s z a j o m  i w y  
r  z u t  o m. 10 (15— 24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
bo ś c i o ni n a s li ó m y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy rze  ż ącz  ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł  a w y b i a ł e .

Dęltać można w Warszawie w składach 
rnaleryaJów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w a pi,-cc. braci MdrCtńczyków; we Lwo
wie w aptnc”e p. Mikolascha; w Krakowie w’;ap- 
tące p. Trauczyńskiego-

DEPURATIF 
d ..  S A N C r

m  u s i d e  

G O P B h R
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Z dnia 7 Marca 1874.

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró- 
Ijmych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra H. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego łój klasy.

S A C C H A  K O L E  C n A N T S E L
przygotowany z Kwasem Fosfor' nn Wapna.

TJźywa się we w szystk ich  bez w yją tku  chorobach  organów  oddechow ych -  - 
nie  szkodząc bynajm niśj kuracy i rac jonalne j  „ n u  t w

m      ̂ „ pomyślnym SKUcajcm,
H u rtow a sprzedaż u  PP. D esnoix  e t Cie w  P aryżu , 22,m e szKOciząc bynajm niej kuracyi rac jo n a ln e j.—n u r to w a  s jm z m u iz  u r r .  d b s d o i x  et u i e  w jc a r y z u ,  z z ,  

rue d u  Tem pie; w K rakow ie w  aptece T rauczyńsk iego ; wt* Lw ow ie w ap ic cc  P. M ikolascha; w  W a r
szaw ie w  sk ładach  m ateiyalów  ap tecznych  P P . JTerd Aug. Gallego i L. Spiessa. 6 (11—24.)

VINS Titt*iuO  S SlAŃ. H E NRT
Członka Akademji medycznej paryzkiej, profesora ¥ szkole farmacji.

8% to najlepsze wina na iJiińit; rozbiory porównawcze, uskutecznione w praco 
wni akademji lekarskiej, wykazuję, iż takowe zawierają sześć razy Więcej pier
wiastków skutecznych, aniżeli inne przetwory iego rodzaju, jak wina, syrupy 
najbardziej nawe wriętości mające. I to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 
nadawaną im przez lekarzy wszystkich krajów. Przysposobione na winie Ali- 
kante i zapomocą diastasy, mają wybormj sniąlc i nie sprowadzają zatwardzenia- 
WINO pod nazwą OSSIANA HENRY, Kina i Djastaza odnowcze, ściągające 
przeciweimryjfczne, skuteczne w niedolcFacności w chorobach dzieci i  starców, w osła
bieniach, chorobach nerwowych,, w cięźWem zdrowiennictwie, w niestrawności3  

iv nerwobólach żołądka, w opornych gorączkach, etc.
WINO ŻELEZISTE OSSIANA HENRY Kina, Żelazo i Djastaza.

Z wybornym skutkiem w błędnicy, icLuplawach. w utrudnionem miesiączkowaniu, 
wieku podeszłym, w bezkrwis^ości, w wynfflfaęzeniu. Jest wybornym środkiem 

podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.
Wino jodowe Ossiana Henry-Kinajod i djastidka. Na zołzy, choroby kości i 
narządu mleczowego,'na krzywice, uioięcł, choroby dzieci wolowatych, netrwiowatych, 
osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w najcięższych s> chotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce. 
Skład: F. F o u r n i e r  et Cie 5G rue d’Anjou St. Honoró.

Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach materyał. aptecz. pp. Gallego i 
Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Marcińcsyków Braci; w K r a k o w i e  w aptece 
p. J. Trauczyńskiego; we L w o w i e  w aptece p. Mikolascha. 3 (21—24)

(fi 0v
i  RA PO R T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ M

inwir̂ iwmiCHE MEDAL 
ZLOTY NA

GRODY 
16,000 frn.

W yciąg z trzech gatu nk ów  ehiny.
Potrójny l l l i \ i r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy

!!' jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
(jj) skuteczndść doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
S! brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
yv gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

U ’ CHININA U IŻTPT A 7T?TVf w P ° ^ czeil' u przeciw niedokrwistości, ble- 
LĄROCHE *A Zi-lJJUjO-ZJ J ji lL  dniey, w wieku krytycznegoprze.jścia, słabo-dniey, w wieku krytycz 

ściom skrofulicznym i t' d.

pi W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
ta aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate

ryałów aptecznych p. GrużewsEiego . w aptece p. Chrośeickiego; w Kijowie: 
ńl w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w a p te « J  

p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J- Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
(li) p, Dr. Mankiewicza. 11 (13—46)

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa
ZAKŁAD KROWIANKI

którą pod kontrolą rządową zbieram co
dziennie świeżą w fiołach po 1 złr. wysełam.

M aurycy H ay
14 (4—) , 1 “ "Lekarz.

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

w y ro b u  G rim au lt e t Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiiiyłjćisćj (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
J e .t to ieden z najprzyjemniejszych przetwo
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mbgą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających

Przetw ory Mulico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w śiu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące:

1. K a p s u ł k i  MatfiTo. Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają vomit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
Cygarety z Cannabis indira

aptekarza Grimault e t Comp. - 
w Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su ; suchotach krtaniowych.
 Lekarz częstokroć spostrzega znaczno na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z ladncarium i wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smacznei cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe chętnie je zażywają; są bardzo 
skuteczne w kąszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie v skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i,, Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PB. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redykn; wę..Lwo,\vie w aptekach PP. P. Mi
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzęga; w Kijowie braci Mar- 
cińczyków. 13 (7—42)

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-

' Sirop Du
ffTORGET

: 0

katarom , kokinsBjfioi : 
czyń płucowych i^wsząlkim cierpieniom pier
siowym. 9 (16 — 24j J !

Dostać można w Taryży u Dra Chable, 
ulica Yiyienne, 36; w Krakcnoie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Łtvoivi& w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczu. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w f^pteca braci Marcińczyków.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ig n . Stelcla.
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w Krakowie
U lica Górnych M łynów, 
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Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w  księgarni W go  
Stanisł. Krzyżanowskiego 

B y  nek główny, N . 30.

W  Krakowie, dnia 14 M arca 1874 r. Rok XIII.

P R Z EG L Ą D  L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i  Towarzystwa  

lekarzy galicyjskich w e Lwow ie
w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego Prof. w Uuiw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
W objętości arkusza.

R ekopism y  zw raca ją  eię ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w W arszawie w  księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w  Poznaniu w  księgarni 

Edm unda Calliera.

Cena „P rzeg ląda  lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie roczn ie  . złr. 6 c. — w. a.
p ó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „ 
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 „ „

Cena w  Państwie Austryackiem
z p rzesy łką  pocztow ą 

roczn ie  . . . .  z łr . 0 cen t. 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ n
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iu ro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z .K ostkow - 
’ skiego, H aasenste ina  i  Voglerft i E .M os- 
| sego w W iedn iu , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 6 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Śmierć nagła z przedziurawienia jelita.

Przypadek, z praktyki sądowo-lekarskiej. S
Podał Dr. A. Reifer, lekarz miejski i sądowy w Tarnobrzegu. j

D nia £0 Października 1873 r. podano do sądu w T. 
doniesienie plebaną ze wsi W ., iż przywieziono zwłoki wło- \ 
ścianina K. Pr. z Z. do pochowania; ksiądz jednak po
grzebu odmówił: gdyż, według zeznania świadków..., śmierć 
nastąp iła  po pobiciu. \

W  rzeczy samej stw ierdzono, że nieboszczyk przed j
czterem a tygodniam i przyszedł do sądu ze skargą , skrwa- \
wiony na twarzy i z ranam i na głow ie, i że później po- \
wtórnie szam otał się i bił ze starszym  bratem  w polu. s

W ywiady nie wyjaśniły sprawy. Zm arły nie żył z żoną, s
z braćm i był w niezgodzie i nie przebywał w tem  samem 
mieszkaniu. N ie zwrócono też uwagi na przypady jego \ 
słabości. Podania są sprzeczne: zgadzają się jedynie wszy- i 
scy w tem , że była gorączka; że w ostatn ich  dniach uskar- | 
żał się na uporczywe zatrzym anie sto lca, że m iał nudności, (
potem  wymioty, bez dokładnego oznaczenia; że nareszcie ł
l8 g o  Października wieczorem powstało nadzwyczajne rznię- ;
cie w brzuchu tak, że wyszedł z łóżka, kuląc się i jęcząc, i
a w trzy  godziny, gdy doń za jrzeli, nie żył. >

W yciąg z protokółu sekcyjnego.

1. Zwłoki mężczyzny, około 33 la t liczącego, budo- i 
wy prawidłowej , ciałotworu słabowitego, źle odżywione. | 
S tężenia pośm iertnego nie ma. Barwa skóry brudno-żółta, 
po prawej stronie tw aizy , szyi, na barku prawym i na j 
grzbiecie ciemno-czerwona; na brzuchu całym z przodu i  \ 
po bokach |i ;ua d o l n e j  c z ę ś c i  k l a t k i  p i e r s i o w e j  \ 
k o l o r  s k ó r y  j e s t  b r u d n y - c i e m n o - z i e l o n y ,  wzdłuż 
stosu pacierzowego siny. >

2. Od dolnego końca szwu strzałkowego ku lewej t 
guzowatości czołowej przebiega blizna biaław a, sierpowrata,
z wypukłością ku prawej stronie; w dolnej części .blizna 
rozszerza się w postaci gw iazdy, wysyłając w tęż stronę S 
m ałą  wypustkę około 3/< cala długości m ającą. Cała b liz- j 
na długości 3 72 cala, na skórze poruszalnej. j

3. W  środku szwu łączącego kość skroniową z boczną 
lewą są dwie m ałe blizny, jedna długości i postaci m a- > 
łej fasoli, d ruga powyż nieco m niejsza, biaława, na skórze 
nie zrośniętej z kością. <

4. N a napletku i w rowku zażołęduym (collum re- 
troglandulare) są trzy blizny, z których każda m a około > 
3 linij kwadr, powierzchni, okrągław e, różowej barwy.
W  dotknięciu okazują skórę zg rub ia łą , tw ardaw ą, parga- 
m inowatą. K ilka podobnych blizn je s t rozrzuconych na mo- 
sznach i na śródkroczu. >

5. Gruczoły pachwinowe tw arde , wielkości orzechów 
laskowych, jeden po stronie lewej dosięga wielkości dę
bianki.

6. Kości czaszkowe nie m ają chropowatości, ani zgru
bień w m iejscach odpowiednich zewnętrznym bliznom.

7. Opona tw arda zrośnięta z oponą pajęczynowatą 
na wierzchołku w rozległości dwóch cali kwadr.

8. Zatoki mózgowe krw ią gęstą, ciem ną napełnione; 
na przekroju isto ty  mózgowej wiele kiopek czenvonych 
występuje. Sklepienie czaszki, ani też podstawa tejże nie 
okazują szczelin, lub śladów byłego złamania.

9. P łuca chrzęszczące tylko w częściach tylnych w ię
cej kiwi  zaw ierają; opłucne lewego p łatu  górnego silnie 
zrośnięte.

10. W  osierdziu około dwóch uncyj surowicy czer
wonawej. W  komórce lewej krew m azista. Skrzepów n i
gdzie nie ma.

11. Za otworzeniem jam y brzusznej wylewa się około 
kwarty cieczy gęstej, zielonawej, serwatkowo-ropiastej, zm ię- 
szanej z odrobinam i miękkiemi, zółtem i. Je lita  po wierzchu 
sino-czerwone, z wyraźnem i rozgałęzieniam i naczyń, je lito  
czcze i okrążnica gazam i rozdęte. W  dolnej połowie brzu
cha je lito  pokryte wypoomą b ia łą , od pół do jednej linii 
grubości, gęstą  jak  m iód, zlepiającą je lita  z sobą.

12. Otrzewna ścienna gruba, m ętna, wypociną b ia ła  
pokryta, chropowata.

13. P o  nad spojeniem kości łonowych je lito  zwinięte 
w kłąb wielkości p ięści, za podniesieniem którego spo
strzega się okręcenie, a mianowicie część dolna je lita  b io
drowego je s t owinięta iK ejśm ęta  górną, razem  ze śródje- 
liciem. S kręt znajduje się około sześciu cali przed kątnicą, 
pokryty i zlepiony wypociną. Pętlied  je lit pociągana daje 
się odkleić i prawidłowo ułożyć.

14. P ó ł cala nad skrętem  je s t otworek podłużny 
dwie linie długi na przedniej powierzchni je lita  biodrowego 
z b rzeg am i nierównemi obrzękłem ! Gdy poruszamy je lita , 
otworem wychodzi ciecz zielonawa, ropiasta, razem  z kałem .

15. W  części je lita  ściśniętej nie ma treśc i, błona 
ślazowa blada, drożność nie przerwana, gdyż zgłębnik p rze
chodzi przez przewód ścieśniony.

16. Ściany pętlicy  ściskającej i części powyż skrętu 
leżących je lit  są  twarde,_ grube, wewnątrz g rubą warstwą 
śluzu lepkiego pokryte. Żołądek mały, próżny, błona ś lu 
zowa b lada, w dwunastnicy dwie glisty, w żołądku jedna 
(Ascaris lumbr.).

17. W ątroba powiększona, ońzew na nad n ią chro
pawa, wypociną biaław o-zieloną pokryta. Przekrój okazuje 
brzeg ciemno-szary, trzy linie gruby; miąższ ciemno-żółty, 
m iękki, tłusty. Pęcherz żółciowy rozszerzony, bez kam y
ków. Śledziona powiększona. N erki przekrwione.
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Orzeczenie.

JNa z,włoKacli K. P . znaleziono uaatępującp zmiany 
patologiczne.

a) B liznę na przodzie głowy powierzchowną, która nie 
je s t w związKu z przyczyną śmierci: gdyż zm arły  z blizną 
t ą  żył siedm  la t  i  .przez cały czas stosownie do zeznań 
świadków był zdrów. Kość pod b lizną nie by ła naruszoną, 
opony i  is to ta  mózgowa w odpowiedniej okolicy nie zdra
dzały choroby. (L. 2.6.)

b) Blizenki Świeże nad skronią lewą (L. 3.), które 
pozostały po skaleczeniu powierzchownym doznanem we 
W rześniu b. r. N ie są one w związku z przyczyną śmierć:: 
gdyż dotyczyły tylko powłoki powszechnej, do kości nie 
doszły, a zboczeń mózgowych po skaleczeniu nie było.

c) Blizny na nap letku  i mosznach (4.5), które świad
czą o zakażeniu kiłowem z powodu małej swej rozległości, 
twardćj podstaw y, obrzękłych gruczołów pach winowych i 
objawów chorobowych dosti zeganych za życia (Akta śled
cze). Skaza krwi jednak nie była przyczyną śm ierci: gdyż 
nie znaleziono chóry, lub zwyrodnienia trzew ważniejszych.

W ypociny na zgrubiałej otrzewnie, wysięk ropiasly 
(11.12) w jam ie brzusznej, zlepienie je lit cienkich są ob
jaw am i świadcząeemi o zapaleniu otrzewny, które istniało 
za życia. Zapalenie było nag łe , świeże, czego dowodzą: 
krótki czas trw ania ęhoroby i brak cilnych zrostów w trzo- 
wach brzusznych. Zapalenie było ogólne: gdyż znamiona 
jego, najwyraźniejsze w dolnej brzucha połowie, widoczne 
były! na je litach , na wątrobie i w całej jam ie brzusznej. 
Zmiany wspomnione, jako zboczenia ciężkie, niebezpieczne, 
niewątpliwie są w związku ze śm iercią K. P.

Skręt kiszek (13) nastąp ił za życia, gdyż pętlice je 
lita  biodrowego w nim  były spojone wypociną; był świeży, 
gdyż przy obdukcyi łatw o dał się odkleić i prawidłowo 
ułożyć (13); i, jako choroba ciężka, niewątpliw ie m a zwią
zek ze śm iercią K. P.

Otwór w jelicie nad skrętem  powstał za życia, 
o czem świadczy: obrzęk ścmn jelitowych naokoło otworu, 
zgrubienie i twardość, jako znaki oddziaływania w otocze
niu (14 .16), zresztą brak warunków po śm ierci, któreby 
mogły sprawić przedziurawienie, np. zgnilizny znacznej itp . 
Otwór w kiszkach przeszywający niew ątpliw ie je s t w związku 
przyczynowym ze śm iercią denata

Jak  widzimy, trzy  choroby naostatku wymienione są 
przyczyną uśm ierci badanego. Zastanowić się tylko wypada, 
w jakim  do siebie są  stosunku, która była pierw otną, a 
k tóra bezpośrednio śm ierć sprowadziła; nareszcie, czy która 
z nich jegt skutkiem  pobicia.

Doświadczenie uczy, że przedziurawienie zwykle je s t 
powodem zapalei la otrzewny. Po durzycy, owrzodzeniu 
gruczolków mieszkowych, nieżycie długotrw ałym  przewodu 
pokarmowego, gdy następuje pęknięcie jelita , a treść jego 
dostaje się do jam y brzusznej: widzimy objawy zapalenia 
otrzewny prowadzącego zazwyczaj do śmierci. W  obecnym 
przypadku jednak stosunek był odmienny. Dowodem tego 
tlóm aczenia są :

a) Przem iana ropiasta wysięku w jam ie brzusznej': 
przeistoczenie takie wym aga najm niej kilku dni czasu, za
palenie przeto trw ało najmniej kilka dni przed śm iercią.

_ b) Pokład. wypociny gruby, gęsty m ógł się utworzyć 
także pom ału tylko przez kilka dni.

c) Przedziuraw ienie zaś tak  wiel ,±e, jak  powyż opi
sane, było nagłej śm ierci przyczyną: nie trwało zatem  tak  
d ługo , jak  zapalenie otrzewny, tylko później nastało po 
zapaleniu.

Po czem nastąpiło  zapaleni* otrzew ny? Uwzględniając 
doniesienie, że denat um arł w skutek pobicia i okoliczr

Dość, że najczęstszą przyczyną zapalenia otrzewny pierwo-
; tnego  u mężczyzny bywa uraz: możnaby przypuścić gw ał-
< (towną śm ierń u  K. P. "  ,w łr

Zważając jednak  z jednej stro n j , że nK je st udu-
\ wodnione w aktach śledczych, iż nieboszczyka ktoś fiin ie
| uderzył w brzuch; że przy oględzinach pośm iertnych nie

było żadnych zewnętrznych ślad w skaleczenia; zważając 
z drugiej strony, że znaleziono sk ręt kiszek t. j. chorobę, 
która najczyściej sama, bez uszkodzeń cielesnych powstaje, 

<■ a jeżeli trw a kilka dni, zawsze za sobą pociąga zapalenie
 ̂ otrzewny, i to właśnie z takiem i cechami, jakie są opisane
) w protokóle sekcyjnym , t. j. z wypociną na je lita ch , która
? zlepia p ę t lę : nabierzemy przekonania, że pierw otnie utrto-

rzył się "skręt, a po nim  bezpośrednio nastąpiło  zapalenie 
1 otrzewny, a pośrednio przedziurawienie.

Ostatecznie z tego powodu, że ściany jelitow e obrzękło 
X  i porażone w skutek zapalenia błony surowiczej nie mogły

 ̂ wytrzymać parcia kału z góry; i gdy parcie coraz się
w zm agało, drożność zaś je lit  w skutek skrętu  przerw aną 
była: włókna ich nareszcie pękły.

S Z tem  tłóm aczeniem  zgadza się nareszcie przebieg
j choroby i objawy jej niedokładnie przez krewnych spo

strzeżone, m ianowicie: że chory przez kilka dni cierpiał 
zupełne zaparcie żywota (obstipatio) z bólem brzucha i go
rączką połączone (objawy s k rę tu ) ; że po ciągłych nudno
ściach powtarzały się wymioty kilkakrotnie (objawy zapa
lenia otrzewny); i że kilka godzin przed śm iercią powstały 

> nadzwyczajne boleści w brzuchu, poczem denat nagle za
pad ł i skonał (objawy p o d z iu ra w ien ia ) .

B ezpośrednią wjiec przyczyną śm ierci u K. P. było 
przedziurawienie je lita  wywołane zapaleniem  otrzewny po 
skręcie (Hem c. peritoniiide et perforatione consecutiva). 

1 Z uszkodzeniem choroba i śm ierć denata nie m ają związ
ku. Śmierć była n ag łą , ale nie gwałtowną.

Wjcięcie jajnika (ovariotomia) wykonane wśród ropienia torbielą 
jajnikowego wskutek przebicia tegoż; szybkie wyzdrowienie.

( Opisał Dr. Pridgin Teale (czytaj: Pridżiu Til.) ')

\ N astępujący przypadek, jakkolwiek nie jedyny tego
( rodzaju, je s t bardzo zajmującym z powodu, iż dotyczy się
) ch o re j, będąceń w największem niebezpieczeństwie żygfa
s w skutek zapalenia torbielą jajnikowego po przekłu

ciu tegoż (punctio), a  ocalonej od zagrażającej śmierci wy- 
\ cięciem torbielą; poucza on nas zarazem , if nie trzeba
? się  odstraszać nawet od największego rękoczynu ostrem

i groźnem zapaleniem, które je s t wypływem miejscowego 
zadrażnienia części, przeznaczonej do oddalenia.

M. D .. niezam ężna, przyjęta do szpitala w Leeds 
i dnia 17 Stycznia 1873 r., opowiada, iż pochodzi z rodziny
< zdrowej i cieszyła się dobrem zdrowiem aż na 9 miesięcy

przed obecnem przyjęciem do szpitala.
W tedy m iała przez 2 noce zatrzym anie moczu, który 

musiano cewnikiem wypuścić, co się jednak me powtórzyło 
więcej. W  trzy miesiące później dostrzegła w lewym dole 
biodrowym (fossa iliaca) guz tw ardy , nieruchomy, wiel- 

> kości prawie ja ja  kurzego, który jej spraw iał ból dotkliwy.
Guz ten  zwiększał się szybko, lecz na trzy m iesiące przed 
przyjściem  chorej do szpitala przestał być bolesnym. S tra- 

| ciła apety t i schudła; była jednakowoż aż dotąd  zdolną 
i do pracy.

Dnia 19 Stycznia wypuszczono z torbielą zapomocą 
asp ira tora pneum atycznego około 3 V2 kwart, f f i l i  p int.) płynu 
gęstego, ciemno-czerwonego; poczem wybadano sadzel zu-

’) The Lancet 26. 1873. vol. I.



pełnie ruchomy, wielkości główki dziecka, poniżój i na le 
wo od pępka.

N azajutrz po tym  rękoczynie była chora bardzo osła
bioną, wymiotowała, skarżyła się na ból w żywocie, a wie
czorem m iała dreszcz. Aż do 6 Lutego było chorej coraz 
gorzej: wymioty się pow tarzały, jakoteż dreszcze; a cie
płota dochodziła do 105 “ F. (4 0 '5 0 C.) pod wieczór, gdy 
rano bywała o 3 — 6 ° F .  (1*7— 3 -3 °G .) n iższą; miewała 
także znaczne bole żywota, który się też szybko powiększał.

Dnia 6 Lutego autor badał chorą razem ze swymi 
kolegam i: skarżyła się wtedy na wielkie bole, m iała ,wy
raz twarzy trwożliwy, tę tno  130, ciepłotę 103°F . (39‘4°C .); 
brzuch był większy, niż przed przekłóciem ; za] pomocą 
wypuku]stwierdzono, iż przodkowa okolica brzucha, która po
przednio wydawała odgłos stłum iony, przedstaw iała obecnie 
odgłos jawny; a boczne części tegoż, pierwej jaw ne , wy
dawały obecnie stłum iony odgłos wypukowy. Tę zm ianę 
wytłómaezono sobie w ten  sposób, iż w torb ie lu  była ropa 
rozkładająca się, która, dając początek powstawaniu gazów, 
była tern sam em  przyczyną wypuku jawnego; iż boczne 
stłum ienie zaś było skutkiem świeżej wypociny w jam ie 
otrzewnowej. Ponieważ stan chorej był rozpaczliwym i da
rem ną nadzieja wyzdrowienia bez operacyi, zgodzono się 
na bezwłoczne wykonanie owaryotomii.

Po uśpieniu chorej eterem  nacięto brzuch od pępka 
aż na cal powyżej spojenia łonowego. Po otworzeniu otrze
wny wypłynęło kilka p in t (p in ta =  około ’/2 litra ) płynu suro
wiczego, podczas gdy sama okazała się czerwona i pokryta 
świeżą wypociną. Torbiel przekłóto ostrograńcem  W ellsa 
i wypuszczono smrodliwy gaz i kilka p in t cuchnącego p ły
n u ; następnie przedłużono cięcie aż do mostka, i poprze
rywano ręką liczne świeże zlepienia ze ścianą brzuszną i 
je litam i. Bardzo kró tką szypułkę związano mocnym sznur
kiem  i przecięto nożyczkam i; końce przewiązki ucięto 
krótko i zostawiono je  w jam ie brzusznej. B rzegi rany spo
jono z sobą za pomocą głębokich i powierzchownych szwów 
jedwabnych. Iłanę opatrzono suchem płótnem  i opaską fla
nelową. Badając to rb ie l, znaleziono po stronie lewej, tegoż 
częśd tw ardą , wielkości dużego kakaowego orzecha, a 
w górnej części ściany tylnej miejsce rozpoczynającój się 
zgorzeliny wielkości dłoni.

P rzebieg dalszy był bardzo zadaw alniający: D. 16 
Lutego oddalono szwy; 23go Lutego chora w stała po raz 
pierwszy; a 7 M arca opuściła, zdrow ąbędąc, szp ita l, uda
ją c  się do zakładu ozdrowieńców.

U w a g i .  Zajm ujący p unk t, a zarazem  utrudniający 
rozpoznanie, zjawia się w skutek zm ian zapalnych. Sadzel 
okazywał pierwotnie odgłos wypukowy stłum iony i otoczo
ny był odgłosem jawnym  bębenkowym j e l i t , wolnych od 
płynu wypocinowego jam y otrzewnowej. W skutek zapale
nia zaś, odgłos wypukowy s ta ł się zupełnie odwrotnym : 
albowiem odgłos pierwej stłum iony torbielą wypełnionego 
płynem  s ta ł się jawnym przez wywiązanie się gazów, sku t
kiem  rozkładu treści torbielą; a jawny odgłos otaczający 
to rb ie l został zastąpiony czczym, pochodzącym od wypo
conego płynu w jam ie otrzew now ej, który stłum ił je lita . 
Byłoby może lepiej wykonaó od razu cięcie od m ostka do 
kości łonowej, aby się było torbiel w całości wyjęło. Tak 
uniknęłoby się rozejścia się sm rodu po sali i możliwości 
wejścia ropy do jam y brzusznej.

O ile autorowi je st w iadom em , dotychczas następu
jące przypadki wyjęcia ropiejącego to rb ie lą zostały ogłoszo
ne: jeden przez D ra K eitha, gdzie wykonano owaryotomią 
w 7 dni po przekłóciu z dobrym  skutkiem ; 3 przypadki 
przez D ra Spencera W ellsa ; jeden przez D ra Peaslee (czyt. 
P isli) i jeden przez D ra  W iltsh ire (czytaj: U ajltszajr) opero
wany podczas przypadkowego ostrego zapalenia otrzewny.

Dr. L . Wiszniewski,

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZA G RA NICZN EJ.

\ FARMAKOLOGIA.
s Burney Yeo (czyt.: Borne Jo): Własności, działanie i sposób sto- 
? sowania wodnika chloraln krotniowego (Crotonchloraihydrat').

s Nowy lek, wprowadzony w medycynę przez wynalazcę
wodnika ch loralu , zasługuje zdaniem  pana B. na uwagę 

? lekarzy; lekiem  tym  je s t w o d n i k  c h l o r a l u  k r o t n i o -
< w ego .  A utor przypom ina, że jednoziarnowe zadawki leku
< przerzeczonego z pomyślnym skutkiem  podawane były
5 w rwach {neuralgia);, z drugiej strony pewien lekarz nie-

miecki, który wiedział, że B. podaw ał chorym trzechziar- 
ł nowe zadawki, zapewniał, że w N iem czech dawki 30-ziar-
] nowe są często przepisywane i że Prof. L i e b r e i c k  po-
| daje 60 ziarn na raz.

W  krótkich słowach B. zastanawia się nad chemiczną 
i stroną leku. Prof. L iebreick pow iada, że lek powyższy
? tworzy się przez działanie gazu chlorowego na aldehyd
i ((Ą /Ą  O) , skutkiem  czego powstaje chlorek aldehydu kwasu
) krotniowego (C4/ / 6 0 2) ;  form uła zaś chloralu krotniowego
\ je s t :  Ci I I 3Cl3 0 ,  gdy form uła chloralu je st C2I iC l3 0 . 
s Is to ta  powyższa tworzy kryształy w kształcie tablic
s świecących, dążących do skupienia się w n ieregularną masę,

na podobieństwo kwasu będźwinowego (acid. benzoicum),
< je s t lekką, (skupione masy pływają nad wodą), rozpuszcza
( się skąpo w wodzie zim nej, więcej zaś je s t rozpuszczalną
| w gorącej wodzie przekropłonej, łatwo się u la tn ia  wysta-

wioną na gorąco, m a zapach przenikliwy kamforowo-chlo-
< rowy. Co do rozpuszczalności tej istoty, k tóra je s t rzeczą
| najważniejszą, B. przekonał się, że przez dodanie czwartej
s części słodnika (glgcerinum) do ciepłej przekropłonej wody

rozpuszczalność tego ciała znacznie się powiększa. Następny 
( przepis wykazuje silny, stały, nie zm ieniający się roztwór:
\ wodnika chloralu krotniowego 64 ziarn, słodnika pół uncyi,
| Wody przekroplonój ciepłej półtorej uncyi. P odług tego
 ̂ przepisu, każda drachm a cieczy zawiera cztery ziarna leku.
\ W pigułkach podaje B. lek z zachówką różaną (consena
s rosarum).

Zdawało się panu B., że należałoby poszukiwania co' 
| do skuteczności przerzeczonego leku robić nie tylko na
1 ludziach, ale i na zw ierzętach; zostawił atoli robienie spo
ił strzeżeń na zwierzętach swoim kolegom ; sam zaś, m ając
( sposobność leczyć w szpitalu  „K ings College11 tygodniowo
\ 5 — 600 chorych przychodnich, a 300 do 400  w szpitalu
\ Bromptoriskim, nadto  łącznie z Drem  Bealem  chorych sta -
| łych w szpitalu  „K ings College11 (koledż) i m ając wielu wła-
S snych chorych: łatwo m ógł z tego licznego pocztu chorych
| wybierać znakom itą ilość tak ich , na których lek przerze-

czony m ógł być doświadczanym.
\ W  pracowni fizyologicznej królewskiego kolegium,
<] przez uprzejmość D ra R u t h e r f o r d a ,  m iał B. sposobność
\ przekonać się o skutku tego leku na niektórych żywych
£ zwierzętach.
1 Ponieważ zaś B. sądzi, że spostrzeżenia kliniczne
| d la  lekarza praktycznego najwięcej wzbudzają zajęcia:
] przeto podaje wszystkie przypadki, w których stosował lek
1 przerzeczony, dzieląc choroby na następujące działy:
| 1) W rwach (neuralgiae) w przebiegu nerwów tw a-
| rzowych dla czucia przeznaczonych, mianowicie w cierpie- 
) niu gałęzi nerwu trójdzielnego.
| 2) W rwach w przebiegu jakiegokolw iekbądź nerwu,
1 czuciu przewodniczącego.

3) W  holach mięśniowych rozpostartych.

1 The Lancet, 1874, Nr. 5, vol. I.



— m  —

4) W  niektórych niewyjaśnionych jeszcze rwach i k lu 
czowych cierpieniach układu nerwowego.

5) W  bardzo uporczywym kaszlu w pewnych choro
bach narzędzi oddechowych.

6) D la sprawienia snu.
- Co do pierwszego działu , wspomina następujące 

przypadki:
P r z y p a d e k  lszy. Mężatka, cierpiąca na zapalenie 

oskrzeli nieżytowe na podstawie dnawśj i na chorobę serca 
bliżej nieoznaczoną, nadto cierpiała na rwę rozpościerającą 
się po twarzy. Przepędziła z tego powodu noc bezsenną. 
N ie m a zepsutych zębów. B rała co trzy  godziny po 1 */2 
z iarna chloralu krotniow ego, aż do uspokojenia się bolu. 
W  półtory godziny po piśrwszśj zadawce rw a usta ła  i nie 
pojawiła się odtąd. Spała bardzo spokoji ie przez całą n a 
stępną noc.

P r z y p a d e k  2gi. M łoda niewiasta niedokrewna i cza
sem m aciennictwu podległa skarży się na rwę, która co
dziennie koło wieczora w okolicy n. uszkowo-skroniowego 
i czołowego zewnętrznego się pojawia. M iała sobie zaleco
ne brać po dwa ziarna leku co 1 1/ i godziny, dopóki ból 
nie ustąpi. Pierw sza zadawka nie skutkow ała; po drugiej 
zadawce usnęła, lecz po przebudzeniu ból nie pofolgował. 
Dwa razy w ten  sam sposób podawano lek, lecz bez skutku; 
miano podwoięylawkę, lecz chora odmówiła.

P r z y p a d e k  3ci. Dorosły mężczyzna w szpitalu ko
legium  królewskiego, po odbytem zapaleniu oskrzeli płuc, 
skarży się od dwóch dni na ból nerwu czołowego lewej 
strony. B ra ł co trzy  godziny dwa ziarna leku, dopiero po 
ostatniej dawce rwa ustąpiła , poczem usnął; po 20 zadaw- 
kach ból całkowicie u stąp ił i już nie wrócił.

P r z y p a d e k  4 ty  podał panu B. D r. H e r m a n ,  le 
karz szpitala wyż wzmiankowanego. Chory po przebyciu 
lekkiego duru skarży się często na ból głowy; trzy  ziar
na leku zwykle uspakajały choiego.

P r z y p a d e k  5ty. M łoda niewiasta, 28 la t licząca, 
cierpi od kilku miesięcy na kaszel kurczowy, pochodzący 
prawdopodobnie z cierpienia gruczołów oskrzelowych (?). 
Skarży się na rwę oskrzelową. Bierze dwa ziarna 1 ku, a  
po godzinie taką samę ilośó; po dwóch zadawkacli rwa 
ustępuje, a kaszel znaczme się zmniejsza.

P r z y p a d e k  6ty. Mężczyzna przychodzi chory do 
szpitala wyż wzmiankowanego, skarży się na rwę pow stałą 
z zepsutych zębów, już trzy  tygodnie ani oto nie zm rużył 
Dano m u pięć ziarn leku; gdy ból nie zm alał, d rugą za- 
daw kę, po której w  kwadrans ból ustąpił, lecz chory nie 
usnął. Dano m u jeszcze dwie zadawki, aby co wieczór b ra ł 
po jednej. Po pięciu dniach doniósł, że rw a od owego 
czasu nie powróciła.

P r z y p .  7my. Chora pizychodnia, 63 la t m ająca, 
sKarży się na rwę poczynającą się w okolicy stawu skro
niowo szczękowego prawego i dochodzącą aż do końca ję 
zyka i do okolicy podszczękowej; b rała  dwa razy dziennie 
po jednej zadawce. Po pięciu dniach oznajmia, że wielkiej 
doznała ulgi.

P r z y p a d e k  8my tenże zawdzięcza uprzejm ości p. 
B a rtle ta , lekarza szpitala Brom ptońskiego. M łoda niewia
sta  m iała rwę twarzową w skutek nadpsutych zębów. B rała 
co godzina dwa ziarna tego leku , a po drugiej zadawce 
ból ustąpił, poczem usnęła.

P r z y p .  9ty. M ężatka, przychodnia chora, skarżyła 
się na rwę czo ło w a połączoną z _ bezsennością. Chora j.-st 
udoli nerwowej. B rała co noc po dwa ziarna leku, lecz 
skutek nie nastąpił.

P r z y p .  1 Oty podany przez p. H erm ana. Chory stały 
szpitalny, prócz gośćca ostrego, cierpiał na ból głowy po
łowiczny. P ięć ziarnek leku nie skutkowało, ból u sta ł do

piero po zażyciu m ięszanki złożonej z chininy i dwuwę- 
5 glanu potasowego.

P r z y p .  11. Chora przychodnia, 26 la t mająca, przed 
trzem a la ty  cierpiała na rwę tw arzow ą, która jej sprawiała 
bezsenne noce. B rała leku przerzeczonego po dwa ziarna 
co godzina. Po czterech zadawkach ból j ą  opuścił i sypia 

i; daleko lepiój.
\ " D o  drugiego działu B. zalicza następujące przypadki : 

P r z y p a d e k  lszy . Chory przychodni skarżył się na 
\ rwę. przodkowego nerwu udowego, która nagabywała go
!| peryodycznie, a w czasie napadu sprawiała, że chodzić nie

m ógł; trwało to dwie do trzech godzin dziennie. Zalecono
< m u po dwa ziarna tego leku rano i wieczór. Po użyciu
) sześciu zadawek w sposób wyżej oznaczony doniósł, żt ból
\ wprawdzie znacznie bywa lżejszy w nocy, we dnie jednak
<; w tem  sam ćm  natężeniu; gdy zaś przy drugiej wizycie
s bardzo był cierpiący, zadano m u na raz jeden  pięć [ziarn
> i kazano m u zostać w szpitalu godzinę: po upływie tejże 

m iał się znacznie lepiej, lecz nie U3nął. B rał później co 
wieczór po pięć z ia rn , poczćm po pięciu dniach doniósł, 
że śpi lepiej i że ból całkowicie ustąpił.

\ P r z y p .  2gi. Chory przychodni, piekarz 40-le tn i,
\ skarży się na rwę pukającą w bkolicy lędźwiowej; już od
\ 14 dni nie był zdolnym do pracy, a nawet chód sprawiał
 ̂ m u ból. Zadano m u 5 ziarn leku i przyjęto go do szpi

li ta la  na godzinę. Ból zm niejszył s ię , pukanie ustało, lecz
i nie usnął. Na noc codziennie zażywał jednę ta k ą  samę
s zadawkę, a po czterech dniach zawiadom ił p. B ., że się
 ̂ m a tak  dobrze, że wrócił do swego zajęcia i że nawet

\ chodzi całkiem dobrze.
P r z y p .  3ci wydarzył się u przychodniego mężczyzny 

s m ającego bardzo bolesny guz powierzchowny (neurom a?)
w okolicy nadpępkow ej, zkąd bole rozpościerały się aż do 

( stosu kręgowego. Stosowano przedtem  bez skutku mazidło 
\ z chloi cicrm n i szaleju ( belladonna). Przepisano leku prze

rzeczonego po dwa ziarna co godzina, aż dopóki ból nie
\ ustąpi. Po czterech dniach doniósł, że rwa po drugiej za-
\ dawce ustąp iła ; w racała wprawdzie, jednak nie tak  s iln ą ; 
\ w końcu po dłuższem użyciu leku już więcej się nie po- 
\ jawiła.

P r z y p .  4 ty  tyczy się mężczyzny chorego, przychod- 
) niego, liczącego la t 57. M a ból kurczowy nogi lewej, któ-
\ ry go pozbawia snu nocnego; już nie spał od sześciu ty -
i godni. Zalecono m u co wieczór po 2 1/? g r. leku ; w go-

dzinę po zażyciu usypiał, po przebudzeniu się bole w koń- 
t czynie były znośniejsze.

P r z y p .  5ty. (Jhora przychodnia cierpiała na ból
< opłucnowy,'1 cechy macinniczej. B rała co drugi wieczór po
> dwa ziarna leku bez skutku.

N astępujące przypadki należą do trzeciego działu 
5 przez D ra B. ustanowionego.

P r z y p a d e k  lszy. Chory przychodni cierpiał od 4 
S m iesięcy na ból mięśniowy w‘ okolicy biodrowćj i grzbin-
j towej, bole te  prawdopodobnie powstały w skutek wiewiora

[gonorrhoea) pięć miesięcy trwającego. Podawano m u rano 
\ i wieczór po dwa ziarna leku: śpi lepiej, a bole się zm niej

szyły. Powiększono zadawkę wieczorną do dwóch ziarn, 
poczem p<s,"featórech dniach ból w biodrze U3tał, trw a je - 

ł dnak w okolicy grzbietowej. Dostaje teraz po sześć ziarn
i na noc, a po 4ch dniach donosi, że i ból grzbietowy
\ u stąp ił.
< 1 P r z y p a d e k  2gi, u stałego chorego szpitalnego, cier

piącego n a  Dół gośćcowy członków. D nia 6go Stycznia,
> o godz. 2giej min. 30 z południa, dano m u pięć ziarn bez
j skutku; o godz. 10 wieczór znowu pięć ziarn dostał bez
< skutku. 7go Stycznia o godz. 10 wiecz. pięć ziarn m u dano:
s śpi lepiej, ból atoli nie ustąpił. 8go S tycznia o godz 10
i wieczór, dano 10 ziarn na raz: ból nieco uspokoił się .



P r z y p a d e k  3ei. Chory przychodni skarży się na s
rwę lędźwi i ud, która go przebudza ze snu. Dawano m u s
co d rugą noc po dwa ziarna leku wiadomego. Podaje na- >
stępnie, że śpi lepiej w nocy, jeźli zażywa lekarstwo, i że 
we 2 0  m inu t po zażyciu leku usypia. j

W  czwartym dziale chorób mało m iał zachęty do (
dalszych badań skuteczności tego leku , mim o to jednak  5
0 nich czyni wzmiankę

P r z y p .  lszy. Chory stały  szpitalny, przypadek istn ie ?
m acinniczy, cierpi na pląsawicę [chorea), pow stałą z d rga- j
wek ogólnych, która ustępow ała, jeżeli chory na n ią  nie |
zw racał uwagi, k tóra jednak po pięcio ziarnowych dawkach s
co noc podawanych nie ustąpiła.

P r z y p a d e k  2gi. K obieta średniego wieku, k tóra od j
kilku la t cierpi na rozdrażnienie pęcherza moczowego, m o- j
cno pogarszające się po wzruszeniach umysłowych i dzia- s
laniu  zimna, nie doznała żadnej u lg i po zadawkach sze- >
ścioziarnowycb co noc stosowanych.

P r z y p a d e k  3 ci,, o którym  donosi pan B a rtle t \
ze szpitalu  Brom ptońskiego tyczy się bólów m iesiączko
w ych, które po jednoziarnowych dwóch zadawkach leku j
w przeciągu jednej godziny podawanych całkowicie ustąpiły. <

P ią ty  dział chorób, przez B. ustanowiony, tyczy się \
chorób, w których lek wzmiankowany je s t pomocniczym, 
jeżeli bywa podawany łącznie z inem i lekam i. Z 'pom ię
dzy znacznego pocztu chorób przytacza następujące: \

P r z y p a d e k  lszy tyczy się chorego przycbodniego, 5
49 la t m ającego, cierpiącego na dychawicę (asthma) przez j
całe swoje życie; dychawicy towarzyszy bardzo uporczywy
1 przykry kaszel, sprawujący bezsenne noce. Podawano m u 
przed spaniem dwa ziarna leku: po upływie tygodnia do- j
nosi, że dychawica i kaszel znacznie zwolniały i że sypia 1
daleko lepiej. <

P r z y p a d e k  2 gi. Chora przychodnia, la t 27 licząca, 
z suchotam i płuca lewego bardzo rozw iniętem i, cierpi na j
uporczywy kaszel i  bezsennośd, których zwykłe środki nie j
poskram iają. Podawano co noc zadawkę dwuziarnową; po <
tygodniu  donosi, że kaszel znacznie zmniejszył się i że lepiej i
sypia.

P r z y p a d e k  3ci. Mężczyzna przychodni, 49 la t  l i-  ;
czący, na rozedmę płuc i zapalenie oskrzeli przewlekłe cier- <
piący, którego kaszel w nocy bardzo męczy, przez co i spać 
nie może i obficie się poci. Przepisano m u po 3 gr. co \
noc. Podaje później, że kaszel i poty znacaBie się zm niej-' <
szyły i że sen je s t lepszy. <

B. nie m iał sposobności podawania leku tego w zwy- i
czajnej bezsenności i nie śm iał przepisywać większych za- j
dawek ku tem u celowi, dopóki się nie przekona na zwie- \
rzętach  o działaniu takowych.

P r z y p a d e k  lszy . Gdy Profesor L iebreich sądzi, że 
lek przerzeczony nie upośledza czynności serca, ani narzę
dzi oddechowych: przeto, polegając na jego zdaniu, dziew
czynie mającej chorobę serca i długotrw ale zapalenie 0- 
skrzeli i p łuc , którychto chorób pojawy znacznie się po
gorszyły przez towarzyszącą im  bezsenność, aut. przepisał \
oadawki trzech-;ziarnow e, które uspokajały dolegliwości 
i sprowadzały. <

P r z y p a d e k  2 gi tyczy się m ężczyzny, skarżącego ’
się n a  brak  snu, a który doznaje ulgi po zażyciu 10  ziarn \
wodanu chloraln i 10 ziarn bromku potasowego. Tem u 
podano trzy  ziarna leku ,.a po godzinie półtora ziarna bez \
skutku; na jego własne żądanie wrócono do wodnika chio- 
ralowego. i

Po podaniu faktów powyższych, B. dochodzi do n a- ł
stępujących wniosków.

1 ) Że w leku, o którym  mowa, posiadamy skuteczny ;
grodek w rwach gałązek nerwu trójdzielnego. \

2 ) Że posiada własność uspakajającą w wielu innych 
postaciami rwy.

3) Że je s t środkiem  skutecznym w niektórych p rzy 
padkach rozpostartego bulu mięśniowego.

4) Że w gośćcowych cierpieniach mc wywiera po
żądanego skutku.

5) Że w bolach umiejscowionych i innych objawach 
nerwowych na podstawie macinniczej lek przerzeczony albo 
bardzo mało, albo nic rre  skutkuje.

6 ) Co się tyczy własności tego leku na wywołanie 
snu, ta  je s t bardzo zm ienna: i tak  u niewiast tkliwych 
dwa ziarna częstokroć sprowadzają sen, kiedy u mężczyzn 
nietkliwycb zadawka dziesięcio-ziarnowa bywa bezskuteczną.

7) Co do działania tego leku na uspokojenie kaszlu 
nerwowego lub kurczowego kaszlu, to  B. przekonał się 
dostatecznie, że lek ten odznacza się znakom itą skutecz
nością w uporczywym kaszlu suchot przewlekłych.

Co się wreszcie tyczy zadawek, to B. rob ił spostrze
żenie, nie tylko na ludziach, ale| i na zwierzętach. Zadawki 
od jednego do dziesięciu ziarn podawano: u niewiast de- 
likatnycn następował skutek po zadawkach dwu lub trzech- 
ziarnowych, u mężczyzn zaś często zaledwie zadawka dzie- 
sięcioziarnowa należyty skutek sprowadza. W  ogóle u  osób 
przyzwyczajonych do leków kojących należy większe stoso
wać zadawki.— Zadawka może być zastosowaną do trw ania 
i  natężenia rwy. Należy dawać lek ten w umiarkowanych 
ilościach, szybko powtarzanych, aby się przekonać o tem, 
jak  chory znosi ten  le k , i jaka jego -ilość] podawaną być 
może. W  niektórych nerwobólach przepisywał od 2ch do 
5ciu ziarn co godzina, albo m niejszą zadawkę co półgo
dziny, aż do ilości I5 tu  ziarn. Sądzi, że ponad tę  ilość da
wać nie trzeba: przekonał się bow iem , że 1 2  ziarn, kotu 
podskórnie w strzykane, sprawiły d ługotrw ałą nieprzytom 
ność, drgawki padaczkowe, a po pięciu dniach nastąpiła 
śmierć. Szczegóły tych doświadczeń zam ierza B. podać przy 
innej sposobności. D r. Warsnhauer.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Sprawozdanie Galicyjskiej Rady zdrowia za rok 1873.
W  Wiadomościach urzędowych w Nrze. 10 podaliśmy dokoń
czenie sprawozdania Galicyjskiej Rady zdrowia za r. 1873. 
Jestto  drugie roczne sprawozdanie tej naczelnej władzy 
zdrowotnej naszego kraju, (w r. 1871 podawano tylko k ró t
kie wiadomości o czynnościach tej władzy w ciągu roku), 
pierwsze zaś sprawozdanie za rok 1872 wydrukowaliśmy 
w Nrach 9 i 10 z r. z., razem z kilku uwagami, jakie 
nam ono nastręczyło. Jak  sprawozdanie z r. 1872 nie od- 
pon iedr.iało naszym życzeniom i wymogom, tak  i obecne 
nas nie zadawalnia, aczkolwiek postęp je s t widocznym. Po
stępu tego nie oceniamy po ilości odbytych po Jedzeń , (bo 
tych tylko o 4 więcej odbyła Rada zdrow ia, niż w roku 
poprzednim); ani po ilości załatwionych tak  zwanych „ka
wałków," (których w 1872 r. załatwiono 23, a w 1873 r. 
27);—-ale po ważności spraw, którem i śie Rada zajmowała. 
Najnaglejsze i najważniejsze dla naszego kraju  sprawy 
zdrowotne były przedmiotem rozpraw  na posiedzeniach: 
dość wspomnieć sprawę szczepienia, zapobiegania szerze
niu się chorób wenerycznych i kiłowych, utworzenia gmin
nych szpitali ospowych (za czem kilkakrotnie przem awia
liśmy), przyspieszenia organizacyi lekarzy pow atowych itd. 
itd. Pod tym więc względem je s t obowiązkiem zaznaczyć 
postęp; z drugiej zaś strony powtórzyć musimy to ,  co 
w roku zeszłym powiedzieliśmy, że forma sprawozdań tych 
wiele do życzenia pozostawia. Sprawozdanie to, jak  i po
przednie, złożone li tylko z wyliczenia spraw załatwionych, 
bardzo często małej wagi, nie tylko nie daje pojęcia o po
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budkach powziętych uchw ał, ale z powodu zbytecznej zwię
złości nie raz trudno je s t pojąć, o co właśme w danym  razie 
chodziło. Za przykład niech posłuży Nr. 10 spraw ozdaria. 
Celem zapewne wykreślenia ma być przeszkodzenie wyko
nywaniu p rak ty k i; czy jednak  cel ten przez wykreślenie 
skazanej z liczby dyplomowanych przez szkołę osiągniętym 
zostan ie?— -Nie, bo szkoła nie ma środków po tem u; zda
niem naszem , obowiązkiem je st lekarzy powiatowych czu
wać nad tern, aby osoby nie upraw rione, lub pozbawione 
praw a praktyki, takową się nie trudniły. Również przed
m iot zamieszczony w sprawozdaniu pod L. 11 wymaga 
wyjaśnienia. Z powodu bowiem zwięzłos'ci w redakcyi tego 
ustępu trudno je s t pojąć, co rozumieć należy przez katastr 
bydła, a przedew szystkiem , w jakim  względzie sprawę tę 
Rada zdrowia rozbierała.

W obec te g o , że sprawozdanie to  li tylko treść za
wartych uchwał podaje, nie możemy rozbierać go obszer
niej pod względem szczegółów i nie pozostaje nam nic, 
jak tylko wyrazić życzenie już po kukakroć (a nawet 
w Towarzystwie lekarskiem) podnoszone, a b y  s p r a w o 
z d a n i a  z p o s i e d z e ń  g a l .  R a d y  z d r o w i a  p o d a w a 
n e  b y ł y  o b s z e r n i e j  z m o t y w a m i  p o w z i ę t y c h  
u c h w a ł  n i e  t y l k o  n a  k o ń c u  r o k u ,  a l e  w c i ą g u  t e 
g o ż .  Życzę tie to  nasze je s t uprawnione w § 10 ustawy 
z 30 Kwietnia 1870 r . r organi-.acyi służby zdrowia doty
czącej , którego ostatni ustęp opiewa: „protokóły posiedzeń 
krajowych Rad zdrowia mają być ogłaszane w gazetach 
urzędowych o ty le , o ileby przez to względy publiczne, 
służbowe, lub prywatne nie były narażone.“ Wiadomości 
o posiedzeniach dolno-austryackiej Rady zdrowia znajdują 
się po każdem  posiedzeniu w pismach lekarbkich wiedeń
skich, a przez to  m ają te ostatnie możność rozbierania tra k 
towanych przedm iotów ;— dlaczegóżby więc u nas miejsca 
to mieć nie mogło? W ;adomości wprawdzie te podawane 
bywają prywatnie: nie możemy więc żądać tego od R a ly
zdrowia, aby nam, jako jedynemu zawodowemu dzienniko
wi w kraju, protokóły do ogłoszenia nadsyłała; ale mamy 
prawo wyrażać życzeuie oparte na u staw ie , aby protokóły 
w myśl ustawy w o g ó l e  b y ł y  o g ł a s z a n e .

Jeżeli się nie mylimy, to  obecnie kończy się trzech- 
lecie urzędow ania niektórym członkom Rady zdrowia: skład 
więc tej najwyższej władzy zdrowotnej krajowej ulegnie, 
a przynajm n’ 'j może uledz zm ianie;— oby więc ze zmianą 
Ooób wstąpiła w tę instytucyą większa żywotność, większa 
jawność w je j dzialai ąch; oby znikły zastarzałe pęta  biu- 
rokracyi, w skutek których władzą ta  zdaje się tylko być 
dalszym ciągiem „komisyi m e d y c y n a l n e j — co nietylko, jak  
mniemamy, je s t naszem , ale całego stanu lekarskiego w Gu- 
licyi gorącem życzeniem.

* Stowarzyszenie budowniczych niemieckich wyznaczyło 
1,500 talarów  nagrody za najhigi śnieżniejszy i najtańszy 
zarazem  sposób p r z e w i e t r z a n ‘ a. m i e s z k a ń .  Termm 
nadsyłania prac (które winny opierać się przeważnie na 
podstawie praktycznej i nie przedstaw iać zbyt wielkich po
wikłań mechanicznych) stowarzyszenie powyższe oznaczyło 
n a d z i e ń  1 W rześnia 1874 r. Prace winny być pisane .w ję 
zyku niemieckim i wysyłane pod adresem : Architekteiivereli%, 
Wilheirnsstrasse, 118 . B erlin .

DROBIAZGI HIGIENICZNE.

Znaczenie roślin w  sypialniach. Znajdowanie się 
roślin w sypialniach ogólnie dotychczas potępiano, wycho
dząc z zasady, że rośliny w nocy wydychają kw. węglowy. 
Szkodliwy jednak  ten  wpływ roślin nie był iigdy Teściowo 
oznaczony, dopiero Boussingault z n a la z ł, że m etr kw adra
towy liści oleandrowych rozkłada przez godzinę w śy ietle

słonecznem 1T 08 litrów kw. węglowego, w ciemności zaś 
ta sama powierzchni., wydycha 0'07 litrów. Z tego okazuje 
się więc korzystny wpływ roślin w czasie dnia, jakoteż 
to , że w nocy rośhny r ie  są tak bardzo szkodliwe, jak  
mniemano. Aby to dokładniej oznaczyć, Dr. Kędzi robił 
w tym przedmiocie doświadczenia w cieplarni, zawierającej 
przeszło 6,000 roślin przed wschodem słońca, gdy ta  cie
plarnia już przez 12 godzir. była zamkniętą.

Przy 5 rozbiorach powietrza tej cieplarni, przekonał 
się, że zawierało ono w przecięciu 3-94 na 10,000 części. 
Gdy zaś powietrze, które zwykle czystym zwiemy, zawiera 
4 części kw. węglowego na 10,000 części: okazuje sife,'że 
powietrze cieplarni było czysciejszeni. K ę d z i  roi ił także 
rozbiory tego powietrza o godzinie 2 po pd., aby się prze 
konać, czy w nocy, czy podczas dnia więcej’ C02 w pow. 
się znajduje. Przekonał się przytem  , że we dnie powietrze 
cieplarni zawierało 1 • 39 na 10,000 cz.; w nocy zatem wię
cej było C02.

Z doświadczeń tych wynika, że jeden lub dwa tuziny 
roślin w pokoju nie wydzielają takiej ilości 0O2, aby ona 
mieszkańcom mogła szkodzić. (Lancet 1874, N r . 2 . vol. 1.)

Dr. Grabowski.
Czy mięso zwierząt gruźliczych jest szkodliwćm?

Na posiedzeniu czerwcowćm r. z. Akademi’ lekarskiej pa- 
rj zkiej , D r. Chayeau powiada , odpierając zarzuty Cońna, 
że nie dwa, ale jedenaście zrobił doświadczeń co do za- 
ra ż e n ii gruźlicą przez pożywanie części zw ierząt tą  cho
robą dotkniętych; że nadto takie same doświadczenia, wy
konane w szkole lugduńskiej, bez wyjątku wszystkie dają 
wynik’ stwierdzające zaraźłi y o ś ć .  Bouley przychodzi mu 
w pomoc, przywodząc wyniki doświadczeń szkół w etery- 
narskich w Niemczech, także dodatnie. Tymczasem w szkole 
Alforckiej doświadczenia mągłe okazują się ujemnemi. 
Sprawa ta  wielkiej je s t wagi iv obec coraz większej d ro
żyzny mięsa coraz mniej przystępnych dla ubogiej ludno
ści cen tego rodzaju pożywienia. Mięso ze zw ierząt pod
ległych gruźlicy stanowiio dotąd ważną część] m ateryału 
pożyw ienia: bardzo więc pożądaną byłoby rz e czą , rozw ią
zać ostatecznia tak  żywotne pytaiiie. ( Union mód. 65, 1873).

Dr. A. Kremer.

W spom inki historyczno.

* 10 Marca 1846. Dr 'Jan Frederyk AKons B r a n d t ,  syn 
Professm-a, lekarz w szpitalu dziee. Jezus w Warszawie, znany 
z prac ogłoszonych w Tyg- lek. i w Bibl. warsz. zmarł na dur 
w 34 roku życia.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Ministerstwo oświaty reskryptem  z dnia 11 Listop. 
1873 przyzwoliło na tymczasowe utworzenie stypendyum 
trzechletniego w rocznej kwocie 900 z ł r . , począwszy od 
roku szkolnego 1874/5 , w celu pozyskania dla katedry  
weterynaryi w Uniwersytecie krakowskim odpowiedniej siły 
naukowej.

Toż M inisterstwo w objaśnieniu drugiego ustępu §. 
28 ustawy z dnia 15 Kwietnia 1872 r., o egzaminach ści
słych w wydziale lekarskim, rozporządziło dnia 23 Lutego 
r. b., iż począwszy od r. szkoln. 1874/5 wymagać należy 
popisu z Fizyki, jakoteż popisu praktycznego z F  ;yologn 
od tych także kandydatów, którzy w ciągu r. szk. 1873/7 . 
złożyli popis praktyczny z Anatom ii, a przeto  wprawdzie 
rozpoczną lszy  egzamin ścisły lekarsk i, lecz takowego 
nie ikończą,
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KRONIKA 1 ROZMAITOŚCI.

* K rak ó w . Dnia 6 b. mJ w obec Wydziału lekar
skiego odbył się ostatni ak t habilitacyi na D ocenta, D ra 
Gustawa N e u s s e r a ,  w skutek którego grono Profesorów 
uchwaliło upraszać Wys. Ministerstwo o potwierdzenie D ra 
Neussera, jako Docenta prywatnego Psyehiatryi w Wydziale 
lekarskim tutejszym.

* Wiedeń. Chory, o którym donosiliśmy w Nr. 9, że mu 
Prof. B r i l l r o t h  d. 31 Grudnia r. z. w y c i ą ł  c a ł ą k r t a ń ,  
przedstawiony był w d. 27 z. m. w tutejszem  Towarzy
stwie lekarz}r, ze  s z t u c z n ą  k r t a n i ą ,  wyrobioną przez 
fabryKanta Leitra, za pomocą któi;ęj , doskonale może mówić!

S ta ty s ty k a  s zp ita ln a  
Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 

w Krakowie za miesiąc Styczeń 1874.

Oddział iX b U a e f g

1. 93 152 245 73 27 33 112

II. 48 61 109 33 20 2 54

III. 5 7 12 9 — — 3

IV. A. 17 8 25 6 1 3 15

IV. B. 4 8 12 5 — 1 6

V. A. 81 73 154 61 2 1 90

V. B. 20 12 32 11 — 1 20

VI. 41 10 51 3 4 2 42

Razem 309 331 640 201 *'54 43 342

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział choreo wewnętrznych; 11. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. położnic; IV A. dzieci • IV. B. noworod
ki; V. A. oddz. chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych
że chorób; VI. oddz. chorób umysłowycn.

a  Pozostało z końcem Grudnia j.673 r.; b przybyło w Sty
czniu; c było razem; d wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych; /  umarło; g pozostało z końcem stycznia 1874 r.

Wykaz chorych przyjętwch w szpitalu Braci fliłosierdzia w Kra
kowie od Igo do 3lgo Stycznia 1874 r. - -

Z końcem Grudnia 1873 r  pozostało: 21; w m. Sty
czniu 1874 r. przyjęto: 19. Razem 40. Z tych wyszło: 11; 
umarło: 3; pozostaje: 26. Deodat Jan  Czulik.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie zwy
czajne posiedzenie d. 17. M arca, we W torek, o godzinie 
5 te j, na k tórem : 1) będzie odczytany przypadek sądowo- 
lekarski opisany przez kol .  S e r k o w s k i e g o ;  2) k o l. B lu 
m e n a  t o k  poda kilka uwag sądowo-lekarskicb a) o zacza
dzeniu, b) o nowej procedurze k a rn e j, 3) . kol .  D o m a ń 
s k i  poda kilka spostrzeżeń z praktyki.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTKACYI.

WW. J. S. w T.... D. P. w W., oraz Dr. M. w K. Przez to, 
że ogłoszenia zamieszczamy na 7ej stronicy, prenumeratorowie nie 
ponoszą szkody: bo od czasu do czasu dajemy za t< „odatki 
półarkuszowe, jakie były w roku obecnym przy Nize 3 i 10.

W. Ir. Ił. K, w  Boclllli. Odebraliśmy 3 złr. 60 ct. Prenu
merata półroczna wynosi 3 złr. 30 ct., wiec 30 ct. zapisaliśmy na
II. półrocze.

W. Dr. K. w  Serecie. Odebraliśmy 3 złr. 30 ct. Gdy od 
Szan. Kolegi należała się prenumerata od 1 Paźdz. 1873? więc 
zapłacono po dzień 1 Kwietnia 1874. Nra Przegl. Lek. od 1—10 
z r b. wysłaliśmy. Prosimy o nadesłanie dalszej przedpłaty.

T R E p ć- k. R c i f e r :  Śmierć nagła z przedziurawienia jelita.
P r i d g i n  T e a l e :  Wycięcie jajnika wykonane wśród ropienia 
orbiela jajnikowego. B u r n e y  Yeo:  Wodnik ckloralu krotn.

Rzeczy publiczno lekarskie, i t. d. _________________

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.

Dr. c h a b l e

MIGRAINESetNEYRAŁGIES
J łT jT T T ^ riT ^ B jes t od roku 1840 rozpowszechnionym \

 _________ "1*1 i l  k 11 w wiekipm w nerwobólach, w cierpieniach G
tO nerwowych głowy, żołądka-, jeden jej pakiet usuwa w mniej niż pięciu minutach 

najcięższe przypaJy. Jest szczegółowym środkiem w chorobach nerwowych i naci- oj 
m wątleniu narzjfdóic. Jej ważna rkutefczuość została stwierdzona w prywatnej ap- iż] 
L0 tece i w szpitalach p r^ z  PP. Professoruw Wydziału lekarskiego: TrouSseau’ [jj 
jjj Grisolle, Cruveilh$Ą Huguier, Monod, Berthez etc. etc.

Główny skład w Paryżu przy ulicy d’Anjou-Saint-Honore, 56.
Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych pp. Gallego r{] 

nj i Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci: w Krakowie w aptece OJ 
L0 p. Trauczyńskiego', we Lwowie w aptece p, Mikolascha. 1. (22—24). W
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ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , 1 aje,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i' w y 
r z u t o m .  10 116—24j.

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianuvże- 
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków-, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha-, w Krakowie w ap
tece p. Trauc.syńskiegp. ,  t  ,, -y- jj

DEPU.FfATI F 
d n  B A M G

ł l k U S o p E J

G O P A H U

Panier cliemiczny udoskonalony; silny 
.rodek oerywacyjny, użycia łatwego. Skutko

wanie jego szpikie i pewne, może wszakze 
stosownie do woli lekarza być przedlużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim] czaśić k a t  ary , 
b u  e ś i i  g a r d ł a *  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  etc. 8 (17—24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów pteczuych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L . Spiessa i M~-ozowskiego\ w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie mr- 
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

L. 1059
I i  o  n  l t  u  r  s

na posadę zarządzcy szpitalu powszechnego 
w Drohobyczu z roczną płacą 420 złr. Poda
nia zaopatrzone w dowody uzdolnienia, należy 
wnosić najpóźniej do 3 tygodni od dnia osta
tniego ogłoszenia do Zwierzchności gminnej.

Pierwszeństwo mają pełniący służbę przy 
szpitalach powszechnych, pensyonowani stanu 
wojskowego i emerytowani urzędnicy nieprze- 
kraczający 40 lat wieku.

Drohobycz d. 17 Lutego 1874.
15 (2—3) Burmistrz.

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń phicowych i wszelkim cięd-pieniom pier
siowym. 9 (17—24j

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J . Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha ̂ w  Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.
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Z duia 14 Marca 1874.

Dl U
1  RA PO R T PO C H L E B N Y  FR A N C U ZK IE J AKADEM II M ED Y CZN EJ §

OUINA
MEDAL 

ZLOTY NA
GRODY 

16,000 frn.

W yciąg z trzech gatunków  ruiny.
H Potrójny EHL\il' pokrzepiający, posilny i pizeciw gorączkowy
|D jest najdoskonalszym i najsilniejszym prepa . tem chininy przyjemnego smaku, jjj) 
XX skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, jftj 
H brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- yy 
DD gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu .owrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
jjj mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. j j

DD CHININA 7  7 T JT  A 7  J | T  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- P  
jfó LAROCHE k  ZjjJ-UAZj.Ej.1IL dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- jgj 
tj. ściom skrofulicznym i t ’ d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów XX 
p  aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- jcY 
(l| ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w ‘.ijowie: (HJ 
aa w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece xx 
54 p. Mikolascha; w Krakow.e: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece xY 
jjjj , p. Dr. Mankiewicza. 11 (14-48) jjj)

|  7 (9—24j_
H E l A T J S I H E

■ P P . T ABOTJRIN kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie cbornby z niedokrwi

stości pochodzące.
Madaczkę , wycieńczenie i  utratą s i ł , sk rofu ły , limfatyzm dzieci, białe upławy, 
brak miesięcznych odp ływ ów , w ycliudnienie, usłabienie ogólne, mozolny i  długi 

powrót do zdrow ia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą IIEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

E l i x i p  et Vin de J .B .A IN
A  LA COCA du P E R O U

ściągający, wzmacniający i  silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w białkówce, 
moczówce, pląsawicy, iledziennictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . Bain a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z plantacyj M. Bai- 

ilvlan’a pełnomocnika minlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honore, Pa r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Sniessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (17—24).

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a rzu  G rim au lt et Comp. 
tr P a ry żu .

Odr.  1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10  centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrnpus raplaani jodatns
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y  t u.
Ulepek, ten uży .vany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeeiwgnilco- 
wych! jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

I*liosplias ferii solubilis et 
t*5iosphas ferri et sodae

a p te k a rzu  l i r .  Leruts.
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno -wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawderająey, są zabarwione żólto- 
zielonawo.

Pastylki dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyi

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a rz  a  i L au rea ta  i kadcm ii l e k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p. S a r in  de B u isson

Pastylki te, zaproponowane przez profe 
sora Petrequin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 1 1  dziennic, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i  Red% ’ i; 
v e Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
JBerline.ra i Ruckera; w Brodach w aptece P .  
Kullaka i u P. Franzosa , w Kijowie u br 'ci 
Marcińczyków. 12 7—12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign- Stelcla.
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w Krakowie
U lica  Górnych Miynów, 

Nr. 122.

Wychodzi 
eo S o b o t a
w objętości arkusza

Rckopism y zw raca ją  się tylko 
w sku tek  w yraźnego za strz e ż e n ia .

Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w  księgarni W go  
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i  Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich w e Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne, 
w  W arszawie w księgarni 

Gebethnera i  Wolffa, 
w  Poznaniu w  L Jęgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w y n o si:

W  K rak o w ie  roczn ie  . złr. 6 c. — w. a.
p ó łroczn ie  . n 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w  Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie . . . .  złr, C cent, 60 w. a
pó łrocznie - . „ 3 „ 30 n „
k w arta ln ie  . „ l „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow 
akiego, H aasenste ina  i Voglera i R .M os- 
sego w W iedniu ,  w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika  P oznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów 
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z K L IN IK I CHORÓB W EW N ĘTR ZN Y C H  PROFESORA 
B IESIA D EC K IEG O  W  KRAK OW IE.

Porażenie odnóg po nagłem otruciu arsenem. — Sku 
teczność prądu przerywauego.

Pogał Dr. J ,  Mernnowicz, Asyst, tejże kliniki.

Sylwester M ., handlarz w iktuaiów , liczący la t 30, 
nie przebyw ał żadnej ciężkiej choroby. W  początku P aź- 
d z ie n /k a  1873 r. napił się przez nieostrożność piwa ze 
szk lanki, w której znajdowała się trucizna na szczury; 
w godzinę później chory dostał silnych wymiotów i licz
nych wypróżnień stolcowych. Przypady te nie zdołały je 
dnak naprowadzić otaczających na myśl poradzenia się le 
k arza , zwłaszcza, że już następnego dnia chory czuł się 
zdrowszym. Dziewiątego dnia po tem  otruciu w ystąpił 
bezwład w odnogach dolnych i górnych, obok bardzo przy
krego swiedzenia i palenia w dłoniach i podeszwach. W  ciągu 
L istopada stan ten pogarszał Gę R i n g m . chory m izerniał 
coraz bardziej. P rzyjęty do kliniki dnia 28go L istopada, 
chory w pierwszych dniach pobytu swego tam że okazywał 
stan  następujący:

Mężczyzna wzrostu średniego |  dobrze zbudowany, 
licho odżywiony, z m ięśniam i w iotkiem i, waży 89 funtów. 
W ładze umysłowe w niczem nie upośledzone. Badanie fi
zyczne płuc i serca nie wykazuje żadnych zm ian, w ątroba 
i śledziona wielkości prawidłowej. Mocz prawidłowego 
składu, w oddawaniu moczu i kału chory nie widzi naj
mniejszej różnicy. Sen i ape ty t dobry.

Odnogi górne zgięte w stawie łokciowym pod kątem  
prostym  z powodu widocznego skurczenia m ip n ia  dwu
głowego, wyprostowanie czynne ram ienia je s t niemożebne, 
bierne w m ałym  stopniu możebne; lecz bolesne. P rzed ra
m iona słabo wkręcone (pronatio) tak, że powierzchnie 
grzbietow e rąk  s ą ' k u  sobie zwrócone, a dłonie od siebie 
odwrócone; palce są przygięte ku dłoniom i nie m ogą być 
czynnie wyprostowane; paluchy, przygięte ku wewnątrz, 
chowają się pod inne palce

Odnogi dolne są w kolanie zgięte prawie pod kątem  
prostym  i nie m ogą być czynnie wyprostowane, stopa i 
palce zwrócone ku wewnątrz ta k , że podeszwy p a trz ą  ku  
sobie. W yprostowanie palców i zwrócenie podeszwy na ze
wnątrz je s t niemożebue.

Kurczliwąść i czucie elektromięśniowe są na przed
ram ionach po stronie wyprostnej znacznie zmniejszone, m niej 
na ram ieniu, t. j. w m ięśniu trójglow ym ; po stronie zgi- 
naczy m ięsnie oddziaływają bardzo dobrze* na p rąd  elek
tryczny i chory czuje go prawidłowo. Te same stosunki 
na odnogach dolnych. Dłuższe działanie p rądu  n a  zginacze 
odnóg je st nawet bardzo bolesnem dla chorego.

Czucie skórne w kierunku odśrodkowym znacznie upo
śledzone. t. j. więcej na rękach i stopach, mniej na p rzed
ram ionach i przedudziach, najmniej na ramionach i udach. 
W ynik badania przedsiębranego czuciomierzem (Aesthnsio- 
meter) E u l e n b u r g a  je s t następujący: chory uczuwa po 
ukłóciu dwiema szpilkam i odrębnie każdą szpilkę dopiero 

w odległości 25 centym etr, na stopie praw ej,
lew ej, ■ 

na przedudziach , 
na udzie p raw em ,

„ lew em , 
na dłoni prawej,

* le w śj, 
na przedram . praw .,

„ lewem,’ 
na ram ieniu prawem, 

lewem.
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Przy badaniu wago - czuciomierzem (Baraesthesio- 
meter), chory uczuwa zaledwie ucisk równający się 250 do 
300  gram om .

D otknięty dwoma ciepłom ierzam i o nierównej cie
płocie, chory poznaje tylko wtedy różnicę, gdy takowa do
chodzi do 20° C .: tak  np., gdy jeden ciepłom ierz okazuje 
15°, drugi musi być ogrzany do 35° lub 40° C. Dodać 
m uszę, że te  ciepłom ierze potrzeba było trzym ać przynaj
mniej o kilkanaście centymetrów od siebie od leg łe: gdyż 
inaczej, mimo znacznej różnicy w ciepłocie, chory uczuwał 
tylko dotknięcie jednym  ciepłomierzem.

Mamy zatem  porażenie bez naruszenia władz um y
słowych, ze zmniejszeniem kurczliwości elektromięśniowej 
w dotkniętych mięśniach. Porażenie to  je s t umiarowem, tj. 
dotyczy się równoimiennych m ięśni po obu stronach, z tą  
jednak różnicą, że nie rozciąga się na wszystkie mięśnie 
odnóg, lecz na pojedyncze ich gromady, mianowicie m ięś
nie w yprostne; gdy przeciwnie zginacze są w stanie po
drażnienia skurczowego. Dalej porażenie to nie rozciąga 
się na m ięśnie m im owolne; towarzyszy m u jednak zmiana 
w czuciu skórnćm i zm iana w odżywianiu układu m ięś
niowego.

Opierając się na wyliczonych właśnie cechach pora
żenia u naszego chorego, nie możemy porażenia tego na
zwać mózgowem: z powodu, że władze umysłowe są nie
naruszone, że kurczliwość elektromięśniowa je s t zmniejszo
n ą ,  i że porażenie to nie je s t jednostronuem  lecz obu- 
stronnem . Nie jestto  porażenie pochodzące ze zmian 
w rdzeniu pacierzowym ; gdyż nie m a całkowitej symetrycz- 
ności w porażeniu m ięśn i, nio m a porażenia mięśni m i- 
mowrolnyck, nareszcie mięśnie tułowia nie uległy żadnym 
zmianom. Przyczyny tego porażenia nie można też szukać 
w rdzeniu przedłużonym: gdyż aui w mowie, ani w poły
kaniu  nie m a upośledzenia. W ykluczyć nakoniec można
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z pewnością porażenie urazowe, gośćcowe (reumatyczne), 
macinnicze, pogorączkowe i pobłonicowe.

Jes tto  więc porażenie nie dające się nag iąć ao ża
dnego z główniejszych działów porażeń. Jeszcze najbardziej 
odpowiada obraz choroby u naszego chorego obrazowi po
rażenia będącego sirutkiem ołowicy (saturnism us), lub ar- 
senicy (arsenicismus): mianowicie porażenie m ięśn. wypro- 
stnycb na obu odnogach wzmagające się ku obwodowi, po
drażnienie skurczowe mięśni zginaczy, obok ogólnego wy- 
cbudnienia, je s t prawie cechującem  d la porażeń tru tych 
(toxische Ldhmungeii)-, lubo sam a nazwa ieszcze nie okre
śla  bliżej tej rzeczy. Nasz chory, handlując przeważnie zbo
żem, nie m a żadne; styczności z ołowiem; prócz tego po
rażenie ołowicze nie występuje niem al niepoprzedzone in - 
nem i wybitnemi objawami olowicy, jakiem i są morzysko (co-  
lica), bole stawów & (arthralgia) i drżączka (tremor), a w opi
sanym  przypadku objawów tych nie było. Z wywiadów zaś 
wiemy, że porażenie to nastąpiło  w dziewięć dni po zaży
ciu trui Izny na szczury. Rozbiór równej ilości tej trucizny, 
dokonany przez W go Prof. Stopczańskiego, wykazał blizko 
trzy  drachmy kwasu arsenawego.

Przez wykluczenie zatem  innej przyczyny porażenia, 
tudzież opierając się na wywiadach, możemy rozpoznać a r -  
s e n i c ę  n a g ł ą  (arsenicismus acutus).

Pom yślnym  był dla chorego dotychczasowy przebieg: 
gdyż przypady ze strony przewodu pokarmowego nie trw ały 
dłużśj jak  jeden dzień, i że, prócz porażenia odnóg i pa
lenia nieznośnego w podeszwach i dłoniach, nie wystąpiły 
żadne inne przypady następowe ze strony układu n er
wowego.

L e c z e n i e .  Idąc za wskazówką S m o l e r a ,  który 
w podobnym przypadku w r. 1863 po użyciu p rądu  prze
rywanego, zastosowanego na m ięśnie porażone, już po kilku 
posiedzeniach osiągnął znaczne polepszenie; gdy R o s e n -  
t h a l  również w jednym  przypadku z dobrym go skutkiem  
użył: zastosowano i u naszego chorego prąd przerywany 
na m ięśnie wyprostne. Już  po dwóch posiedzeniach chory 
chodził, wprawdzie z wielką trudnością, lecz po kilku po
siedzeniach przechadzał się bez obcej pomocy po sali. 
W  ciągu jednego m iesiąca wyprostowanie czynne odnóg 
stało się możebnem do tego stopm a, że chory m ógł się 
nakarm ić, pisać i t. d.

Dnia 18 Stycznia czucie skórne było polepszone b ar
dzo znacznie, powtórne bowiem badanie czuciomierzem wy
kazało, że chory po ukłóeiu dwiema szpilkam i ńczuwa każ
dą szpilkę odrębnie:

10nana stopie prawej
„ lewej „ 8

„ przedudziach „ 15
„ na udzie prawem L 5
, „ lewem „ 5
„ na dłoni prawej
„ „ lewej „ 5
, przedram . praw. „ 8
„ „ lewem „ 7
, ram ieniu prawem „ 8
, „ lewem . 10

3 7,

centym., dawniej 25 cm. 
« it 23 „
•• u 23 „

» * 12 „
n 15 ,

13 „ 
16 „
17 „ 
21 *
18 , 
24

Ucisk 120 gramów poznawał chory na każdem miejscu. 
W  końcu Stycznia opuścił chory klinikę ze znacznein 

polepszeniem.

Zastosowanie terpentyny w ropnicy; wyzdrowienie.
Opisał Dr. J. S '" c i i . ’ Holden, Lekarz Szpitala Św. Leonarda 

w óudbury. ')
W yrobnik przy kolei wschodniej skaleczył się w rękę 

uderzeniem o taczkę, poczem nastąpiło rozdarcie części

*) The Lancet, 1874, Nr. 5, Vol. 1.

miękkich i złam anie kilku Kości śródręcza. W kilka dni 
po odbytym rękoczynie, przez który starano się ocalić kilka 
palców, pojawiła się z g o r z e l i n a  tak , że trzeba było po 
nad stawem drugi raz przystąpić do rękoczynu, po którym  
w krótkim czasie nastąpiły  dreszcze, poty obfite, bezsen
ność, ciche bredzenie, podskakiwanie ścięgien , otrętwienie, 
rana zaś s ta ła  się brudną i cuchnącą; widocznie nastąpiły  
wszystkie objawy ropnicy. Jako środek ostateczny, podano 
zadawkę pół drachmową terpentyny, w mięszance z ubitych 
ja j: po trzeciej dawce nastąp iła  znakom ita poprawa, tę tn o  
i ciepłota ciała znacznie się obniżyły, przytom ność wró
ciła , a chory zaczął pić dużo wódki i rosołu; gdy atoli 
nie podawano dalśj leku przeznaczonego, korzystna /m iana  
niedługo trw ała , tak, że nazajutrz wszystkie pojawy aste- 
niczne powróciły i chory znowu dostał śpiączki. Wrócono 
więc do podawania terpentyny w takich samych zadawkach, 
z tym  samym pomyślnym skutkiem, atoli trwałym , t a k . że 
niebezpieczeństwo całkowicie minęło i chory wyzdrowiał.

N a wysokości napadu zdrowy dutąd bark nabrzm iał, 
a ropa była złośliwego gatunku i cuchnąca; atoli wśród 
użycia terpentyny coraz bardziej się poprawiała, nie przy
szło do utworzenia się ropn ia , a pod oprawą z kwasu k a r
bolowego szybko ziarniem e nastąp iło , taJ?, że chory m ógł 
szpital opuścić.

W  tym  przypadku rzeczą je s t niew ątpliw ą, że sto
sowanie terpentyny, środka przeciwgnilnego *. pobudza
jącego , przyczyniło się do uratowania chorego z ciężkiej 
choroby, jak ą  je s t ropnica, i że warto używać częściej tego 
środka, mianowicie po szpitalach, w których ropnica po 
odbytych rękoczynach znacznie śm iertelność powiększać 
zwykła. Dr. Warschauer.

Wiadomość o szczawie alkalicznej węgierskiej 
ze zdroju w Niemieckim Krzyżu (Deutsch-Kreutz).

Poda! Dr. W ładysław Ściliorowski.

W  komitacie soprońskim w W ęgrzech o sjt m ili 
od m iasta Sopronu (Oedenburg), pod samem miasteczkiem  
D eu tsch -K reu tz , znajduje się obfite źródło wody m m eral- 
nej. oddawna w Oedenburgu i miejscach pobFzkich tegoż 
używanej jako przyjemny napój orzeźwiający, o której je 
dnak, jako środku leczniczym, żadne ze znanych m i dzieł 
balneologicznych nie wspomniało dotychczas. W przeszłym 
roku dopiero dzierżawca zdrojowiska p. W ojciech GoŁbl 
z W iednia, jiragnąc wodzie zjednać większy rozgłos, poru- 
czył jej rozbiór chemiczny, znanemu chemikowi Prof. F re - 
seniusowi, który obecnie wypadki tegoż ogłosił drukiem 
w rozprawce pod ty tu łem : Analyse des D eutscli-K reutzer 
Sauerbrunnens von Dr, I i,  Fresenius. geh. P athe und  
Professor. Wiesbaden Verlag v. Kreided. 1874, in 8, s. 20.

W spom niona rozprawka zawiera ogólne uwagi o p §  
łożeniu zdroju, jego stanie obecnym, własnościach fizycz
nych i chemicznych wody, oraz szczegółowy opis dokona
nia rozbioru i jego wypadków. N ie m am  zam iaru kryty
kowania rozprawy Freseniusa, gdyż samo i mię autora będą
cego od wielu la t powagą chemiczną, zwłaszcza pod wzglę
dem  analitycznym , nie pozwala na to ; chciałbym tylko 
porównać wodę świeżo badaną z innem i do niej podobne- 
mi, a dawniej już znanemi wodami tego rodzaju. Podług 
rozbioru Freseniusa woda ta ,  ciepłoty 12 ,2 5 “ Cel. przy 
ciepł. powietrza -J- 25° C., smaku szczypiącego, przyjem 
nego , zapachu nieco siarkowodorem trącącego , c. g. 
1,00246, zawiera w 1000 częściach na wagę:
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Dwuwęg/aau sodowego 0,S72G Siarczanu sodowego 0,0470 \
„ litowego . . . 0,0001 „ potasowego 0,0471 )
„ amonowego . 0,0034 Chlorku sodu . . . 0,0907 i
„ wapniowego . 0,963S Jodku sodu . . . ślad j
„ strontowego . 0,0014 Bromku sodu . . . 0,0002 j
r magnowego . 0,3194 Krzemionki . . 0,0612 (

v żelazowego . . 0,0095 Razem skł. zsiadłych 2.4543 j
„ manganezowego 0,0010 Kw. węglow. wolneg. 887,19 cs. |

Fosforanu sodowego . 0,0006 (
Podług podanego rozbioru, woda ta  należy do rzędu szczaw 
alkalicznych, do których z dawniej znanych zaliczamy zim - i 
ne wody z Vals we Francyi, F e lla tb a ląu e ile n , B ilińską, ) 
Fachingen, P rebłau , Ober S alzbrunn , Gieshubel Gielniów- \ 
ską i Teinachską, oraz ciepłe Y ichy, N eunahr i M ont- \ 
d’ore.— Do najważniejszych składników wód wspomnianych 
należą: dwuwęglan sodowy, dwuwęgl. wapna, m agnezyi. siar- ) 
czan sodowy i potasowy, chlorek so d u . oraz kwas węglowy 
wolny.

Porównywając skład 13u wód wymienionych, widzimy, że 
woda z D entsch-K reutz najwięcej zbliżoną jest do wody \
zdrojów gielniow skiego, gieshubelsldego, teinachskiego s
i zdrojów salzbruńskicli. Odznacza się zamożnością w dwu- j
węgian wapniowy, pod tym  względem z 13 wód przyto- \
&ZQnych przewyższają j ą  tytko Fella tbaląuelle  i Teinach; m a \
też dośó dwuwęglanu magnowego i wolnego kw. węglowego, 
pod tym  względem w szeregu stoi w pośrodku, nieco niżej \
pod względem siarczanu i chlorku sodu, a najniżej pod 5
względem dwuwęglanu sodowego. Co do ogólnej ilości skła- s
dników zsiadłych, zajm uje w szeregu 9 te miejsce.

W porównaniu z wodą zdrojów krajowych, mianowi- )
cie szczawnickich , (do porównania bierzemy zawierającą \
najmniej części składowych wodę zdroju Stefana), m a nie- \
co tylko więcój dwuwęglanu wapniowego, na równi dwuw. s
magnowego, nieco mniej kw. węglowego wolnego, trzy j
razy mniej dwuwęglanu sodowego, (o chlorku sodu nie m ó- \
wię, gdyż tego woda szczawnicka, jako szczawa alkaliczno- \
słona, zawiera 10 razy więcej.) Co do ogólnej ilości skła- j
dników stałych, woda szczawnicka zawiera ich przeszło trzy \
razy tyle. i

W oda świeżo rozbierana należy do rzędu lekkich ;
szczaw alkalicznych z przeważną ilością dwuwęglanu wap- |
niowego; jako taka, zasługuje na m ywanie ta m , gdzie są 
wskazanemi nieco słabsze szczawy alkaliczne; zwłaszcza, \
gdzie na błony śluzowe trzeba działać lekko osuszająco, i
a mianowicie w nieżytach błon śluzowych, oskrzeli, żo- j
lądka i kiszek, oraz w nieżytach nerkowych, obfitem >
tworzeniu się kwasu moczowego i usposobieniu do kam ieni \
męcherzowych i t. d. Sądzę jednakże, że my, posiada- \
iąc w naszśj wodzie szczawnickiej szczawę, alkaliczną, s
("choć nieco słodszą), ale za to nierównie dzielniejszą, bez j
świeżo rozbieranej wody węgierskiej śmiało obejść się m o- j
żerny; nie szukając obcych bogów, lecz krzepiąc zdrowie s
naszych chorych wodami ojczystemi, którem i przyroda ob- )
licie kraj nasz obdarzyła.

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO i CHOROBY KOBIET.
Cohnstein: O powikłaniu ciąży i porodu z rakiem macicy ').

W iadomo, jak  niedostatecznem i są wiadomości o wy- 
m ienionśm  powikłaniu i jak  rozm aite są zdania autorów 
co do leczenia tegoż. D la tego pożądane są świeże do
datki, jakie autor w niniejszej pracy podaje na podstawie

') Archw f- Gyii&kologie 1873. V. 336—402.

134 przypadków. A utor objawia w nich pod wielu ..zglę- 
dami zapatryw ania odmienne od dotychczasowych, a nawet 
wprost przeciwne. Z ciąży wyprowadza autor nową cechę 
rozpoznaw czą: prosty bowiem przerost błony śluzowej szyj
ki macicznej uniemożebnia bardzo często zapłodnienie, pod
czas gdy stw ardnienie rakowe nie sprzeciwia m u się; p ier
wszy m ięknie podczas ciąży, a drugie się nie zmienia. K o
biety dotknięte tem  cierpieniem  nie są pierwiastkami, u j
ście ich przeto maciczne, samo przez się szerokie, rozsze
rza się skutkiem nacieku rakowatego, a ztąd się także tłu 
maczy łatw e zapłodnienie w podobnych przypadkach. To 
też i statystyka wykazuje, że stosunkowo znaczna liczba 
kobiet nawiedzonych tą  chorobą 'zastępuje w ciążę jeszcze 
po 38 roku życia. Obojętnem zaś je s t dla zapłodnienia, 
czy to je s t wyrośl kalafiorowata (Blumenkohlgeicachs) ,  czy 
bez bujania brodawek sam naciek przybłonkowy w części 
szyjki m acicznej, albojw całej szyjce,— a naw et, jak  autor 
w 21 przypadkach stwierdził, może nastąpić zapłodnienie 
wtedy, kiedy cierpienie trw a dłużej i owrzodzenie postą
piło. Dotychczas także nie wiedziano o tem, że ciąża koń
czy się dwa razy częściej pomyślnie, niż gdyby m iała na
stać przerwa przedwczesna (68 : 30). Dwa razy uważano 
poród spóźniony wprawdzie dla tego, że bole porodowe na 
końcu prawidłowym ciąży nie wystarczyły, aby pokonać za
porę, k tó rą  stawiał rak macicy. Postać raka je s t bez wpły
wu na koniec ciąży, jako też na połóg': ponieważ w p rze
ważnej liczbie przypadków kończy się ciąża prawidłowo 
nawet wtedy, kiedy zwyrodnienie szyjki i dolnego odcin
ka macicy daleko się rozwinęło.— Co do pytania, czy i ja 
kie d o l e g l i w o ś c i  pociąga za sobą to pow ikłanie, C. 
tw ierdzi, że z jego przypadków przebiegało tylko 5 .3%  
bez wyraźnych dolegliwości, podczas, gdy w innych m o
cniej były zaburzone traw ienie i oddawanie m oczu, niż 
w przypadkach, gdy macica je s t zdrową. Inaczej rzecz się 
m a z wpływem ciąży na rozwój raka. Jeżeli powstał w cią
ży, to szybko się rozwijał; jeżeli zaś istn iał przed ciążą, 
to w tedy-bardzo  m ato , albo wcale się nie powiększał, a 
nawet uważano, że przypady miejscowe i ogólne wywołane 
przez rak słabły, jak  n. p. rzedziej pokazywały się krwo
toki w pierwszych miesiącach, słabsze bole i powolniejszy 
upadek sił.— Co do r o k o w a n i a ,  C. uw aża, że pomyślny 
wpływ ciąży więcej się naw et niż wyrównywa przez poród 
i połóg, a w każdym razie wszystkie trzy stany przyspie
szają zejście choroby. Najniebezpieczniejszym je s t dla cho
rej poród, naturaln ie stosunkowo do rozległości zwyrod
nienia. Ograniczone na jednej wardze, je s t bez wpływu na 
poród i bez szkody dla matki; kiedy zaś rozwinie się m o
cniej, poród powolnieje, a skutkiem  gniecenia i rozdarcia 
rokowanie pogarsza się dla m atki i dziecka, a czasami ko
biety um ierają przed ukończonym porodem w skutek krwo
toku, albo pęknięcia m acicy.— Najodm ienniejsze są zdania 
co do l e c z e n i a .  W edług C. zupełnie je s t usprawiedli
wionym leczenie wyczekujące w obec raka jednej wargi 
części pochwowśj macicy: ponieważ pomyślny wypadek 
w raku przodkowój wargi wynosi 87-5%  dla m a tk i, a 
8 3 ’3%  dla dziecka, a jeszcze większy odsetek dla raka 
w argi tylnej. Tymczasem postępowanie wyczekujące w raku 
szyjki daje pomyślny wypadek tylko w 37-5% , względnie 
3 4 '7 %  dla m atki i 3 3 '3 % i względnie 2 5 %  dla dziecka: 
z tąd  wnosi autor, że tak rozlegle cierpienie wymaga spiesz
nej pomocy czynnej. Sposoby zaś przez C. zalecane w ta 
kich przypadkach różnią się od dotychczas podawanych. 
Odrzuca sztuczne poronienie i poród sztuczny przedwcze
sny: ponieważ widoki dla m atki nie są wtedy lepsze, a dla 
dziecka jeszcze gorsze, a nadto skraca się względnie dobry 
stan  ciężarnej. N adęcie  rakowatych mas poleca tylko w przy
padku zajęcia samych ust macicznych, kiedy bole porodowe 
nie wystarczają dla wypędzenia płodu. W  razie niedosta-



tecznych bólów porodowych dają kleszcze, pominąwszy^ obok 
tego potrzebne nacięcie, najpomyślniejszy wypadek dla 
m atki i dziecka; obrót zaś, przewiercenie (trepanatio) 
i zgniecenie za pomocą cefaloL-ybu są najniepomyślmejszemi. 
W ycięcie nowotworu uskuteczniano już częściej pomyślnie, 
nawet potem  wkrótce kobiety zastępowały w ciążę. C. za
leca je  w przypadkach ograniczonego nacieku wargi, gdzie 
cięcie można uskuteczmó w zdrowem miejscu macicy, albo 
kiedy rak  kosmkowy przez wielkość i ucisk na sąsiednie 
części staje się uciążliw ym , a w skutek nieuniknionego 
ucisku grozi zgorzeliną podczas porodu i połogu. N ajnie- 
pewniejszą je s t operacya na końcu ciąży i wtedy, gdy po
trzeba zapomocą zewnętrznego rękoczynu sprowadzić po
łożenie czaszkowe. Kękoczyn przedsiębrany dopiero po 
dłuższem trw aniu bólów porodowych pogarsza rokowanie. 
W  przypadkach wreszcie zajęcia całej szyjki m acicy, kiedy 
więc rokowanie w obec każdego zabiegu czynnego bardzo 
je s t niepom yślnem  dla m atki i dziecka. C. zaleca cięcie 
cesarskie: pomeważ zadaniem  głównem położnika je s t, aby 
ratować dziecko, a ni" stracić m atki w skutek rękoczynu. 
Otóż rokowanie dla matki nie je s t gorsze po cięciu cesar- 
skiem wczesnem, t. j. wykonanem przed pęknięciem  błon 
płodowych, niż w ogóle skutkiem  raka rozwiniętego w m a
cicy, a w każdym razie możnaby ocalić 60%  dzieci zdol
nych do życia podczas oper? e y i, a ni łkiedy nawet i wię- 
cój. P rzypadki służące za podstaw ę do tej pracy w liczbie 
134 są na końcu zestawione w załączonych tablicach.

Dr. Buszek.

More Malden i Dujardin-Baumetz: Chloral w położnictwie.

W łasność uśm ierzająca i usypiająca wodnika chloralu 
spowodowała D ra M o r e  M a l d e n  do obszernego zastoso
wania tego przetw oru w piaktyee położniczej, mianowicie 
w przypadkach kurczów szyjki macicy, opóźniających pracę 
porodową, osobliwie zaś u pierwiastek. M alden przepisy
wał chloral, aby zmniejszyć siłę kurczeń i sprowadzić sen, 
i żeby szyjka m iała czas odpowiednio się rozszerzyć. Po 
ośmiu godzinach 4 grm . (dr. 1) chloralu, dane w dwóch 
przerw ach, dały pożądany skutek. N iezadaw alniając się 
jednak  tśm , M alden w innych przypadkach zastosował k ą
piel le tn ią , k tóra daleko silniej wpływała na rozszerzenie 
szyjki. W ynika więc z tego , że chorał tylko jako środek 
uspakajający i sprowadzający sen może być zastosowany 
w podobnych przypadkach. Zatem  z większą korzyścią da 
się użyć w bolach następujących po porodzie, i wtedy za
stosowanie jego, obok całej p rosto ty , je s t zarówno wska
zanem i rozsądnśm . (The Lancet.)

Dr. D u j a r d i n - B a u m e t z  opisał kilka przypadków, 
w których użycie wodn. chloralu było dziwnie skuteczne. 
W  lszym , u pierw iastki, cierpiącej od dawna na ból gło
wy, ze zbrzęknieniem  nóg i powiek i z białkiem  w mo
czu, napad rzucawki (edm npsia) powstał na dwa dni przed 
porodem i trw ał 10 m inut. Zadano lawatywę z drachm ą 
chloralu, poczem chora zasnęła. W dniu porodu, z prze
zorności i d la zapobieżenia nowemu napadow i, zadano 
w przerwie dwugodzinnej dwie lawatywy, zawierające po 
drachm ie chloralu. N apad się nie powtórzył, a nadto skur
czenia m acicy były całkiem niebolesne, chociaż były sil
niejsze i częściej się powtarzały, niż prawidłowo. W d ru 
g im  przypadku, w którym  także wykryto białko w moczu, 
znajdowały się zwykłe warunki rzucawki. Zastosowano 
wodnik chloralu, jako środek zapobiegający; napad  się nie 
powtórzył. Nareszcie w kilku innych przypadkach, w któ
rych chore były drażliw e, nerwowe i osłabione, D. B. 
podawał chloral ze skutkiem  jak  najlepszym, w zadawkach 
od % do 1 drachmy. Za każdym razem  ból był złagodzony 
i, co więcej, poród przyśpieszony. D. B. przekłada chloral

< nad chloroform w rzucawce, ale zaleca przepisywać zadawki 
s dostatecznie wielkie (po 2, a naw et do 3 drachm ). (G az. 
? raki. de P aris , 1873.)
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;. Spencer W ells: Pigćset owaryotomij.I--------------------- ---- -
( Sp. W . przedłożył król. Towarzystwu lek. chirurg.

w Londynie pięćsetne wycięcie ja jn ika  przez siebie wyko-
j nane. Z 500 operowanych ozdrawiało 373; o 312 zdrowych

słychać ciągle, że się dobrze m ają. A utor utw ierdza już
\ dawniej wypowiedziane zdanie, że jednostronne wycięcie
j ja jn ika nie przeszkadza kobiecie zostać m atką. A  nawet

po wycięciu obydwu jajników nie następuje otyłość, ani 
< tśż  kobiety me tracą  wejrzenia kobiecego, ani popędu płcio-
| wego. Z 373 ozdrowiałych było 36 kobiet niezamężnych,
) lecz poszły później za mą ż ;  15 m iało 1 dziecko, 6 dwoje,
1 3 troje, i tyież po czworo dzieci; dwie porodziły bliźnięta.

Z 259 zamężnych większa część przeszła okres pokwitania; 
s 24 m iały potem jeszcze 1 albo więcej dzieci. Dawny do-
( m ysł, że każdy jajn ik  m a swoje przeznaczenie rodzajowe,
; upadł dawno w skutek wyników otrzym anych przez tego

au to ra : kobiety z jednym  jajnikiem  rodziły bowiem bliź-
l n ięta, chłopców i dziewczęta po soDie. ( Cbl. 9, 1873.)

JE R Z Y  CH R Y STY J4N  ARNOLD.

) S zk ic bijograficzny.

Skreślił Prof. Dr. Pred. Kaźiu. Skobel.

| A r n o l d  ( J e r z y  C h r y s t y j a n ) ,  urodzony w Lesznie
| dnia 1 Lutego 1747 r., pierwsze nauki pobierał w m ieście
\ rodzinnem. Jeszcze w wieku pacholęcym osierocony, dostał

się w opiekę uczonego lekarza poznańskiego E r n e s t a  J e r e -
< m i j a s z  a N e  i fe I d a ,  który go ku dalszem u kształceniu się
\ wysłał do ateneum  gdańskiego. Ukończywszy w niem  nauki,
j udał się do Lipska, gdzie w tam tejszym luniwersytecie sposo-
( b ił się na lekarza. Tam  otrzym ał dnia 18 G rudnia 1768
\ r. stopień D oktora Medycyny, po napisaniu rozprawy inaa-
s guralnej: D e motu Jiu id i new ei per fibrus medullares ner-
( vorum . Wróciwszy do kraju jako lekarz skończony, osiadł

nasam przód w Poznaniu , gdzie ożeniwszy się z córką swe- 
| go dobroczyńcy D ra N e i f e l d a ,  po trzech le tn im  pobycie
s w tem  mieście, przeniósł się na zaproszenie swych na j-
> bliższych ziomków do Leszna. Lecz sprzykrzywszy sobie
l mieszkanie w m ieście, przez czas niejaki rozdzieranem
< sprawam i relig ijnem i, w r. 1777 przeniósł się do stolicy
s kraju. Tu znalazł obszerniejsze pole do działania i służe-
} nia krajowi, nie tylko na polu naukowem , ale i relig ij-

nem. W  szczególności znacznie się przyczynił do połąeze- 
| n ia  w jedno ciało religijne ewangielików augsburskich

z helweckiemi. Z początku był przez jakiś czas sekreta- 
5 rzem  Jednoty  ewangielickiej, przez dwa la ta  lekarzem  bez-
; p ła tnym  szpitala ewangieliekiego w W ars za w. e , urządził
< szkoły dla dzieci tego wyznania, wreszcie był radcą K on-
| systorza ewangielickiego aż do śmierci. Przybywszy do
> W arszawy ze sławą lekarza uczonego, k tórą wkrótce stwier-
| dził czynami, a  ozdobił szlachetnością i poświęceniem się
\ d la  chorych: zwrócił n a  siebie uwagę K róla S t a n i s ł a w a
| A u g u s t a ,  wielkiego m iłośnika nauk i opiekuna uczonych.

Chcąc więc A r n o l d o w i  wynagrodzić w jakiejś części jego 
j zasługi, mianował go swym radcą nadwornym.
< W  r. 1807 rząd K sięstw a W arszawskiego wezwał go 

na członka kom iyi, k tóra m iała wypracować urządzeh.e
? służby zdrowia w kraju odradzającym  się pod władzam i
| narodowemi. P lan  ten  zyskał pochwałę od władzy wlaści-
| wej. Poczem  ówczesny M inister spraw wewnętrznych mia-
} nował go dnia 8 W rześnia tegoż roku radcą Najwyższej
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Dyrekcyi lekarskiej. Jako tak i, złożył tem uż dostojnikowi \ 
ju ż  w m iesiącu Październiku projekt instrukcyi dla tej no- > 
wej władzy, która za przybyciem K róla saskiego otrzym ała 
ty tu ł Kady lekarskiei. Lecz nie tylko władze rządowe, ale <
i towarzystwa m ężór, pracujących nad upraw ą nauk, uczci- s
ły  go wezwaniem do prac wspólnych. Tak tedy m ieszka- \
jącego jeszcze w Lesznie A r n o l d a  w r. 1774 zaprosiła na i
członka Akadem ia cesarska Leopoldo-Karolowa badaczów j
przyrody. W  r. 1804, dnia 8 K w ietnia, zaprosiło go do 
swego grona W arszawskie Towarzystwo przyjaciół nauk.
W  r. 1812, d. 14 Kwiet., A r n o l d  został członkiem To
warzystwa gospodarczego warszawskiego. W reszcie Towa
rzystwo naukowe krakowskie przesłało m u dyplom na j
członka honorowego w roku 1816 pod dniem 9 Czerwca. 
Tak pracując gorliw ie dla dobra i chwały kraju, doczekał 
się na schyłku swego zawodu ziemskiego radosnej uroczy- \
stości, t. j. obchodu 50-tej rocznicy otrzym anego stopnia \
D oktora d. 18 G rudnia 1818 r. Zakończył swe cnotliwe 
i pracowite życie d. 19 L istopada 1827 r. Zostawił po j
sobie, oprócz wzwyż przytoczonej rozprawy inauguralnej, j
jeszcze następujące p ism a: 2) Obsercatio anatom ico-phy- \
siologica de fo e iu  bicipite ad  anteriora connato , trimestri ^
abortu exelu&o. (W  pism ach akadem ii badaczów natury 
1774.) 3) D e p artu  serotino ex oedernate uterino cum  1
singulari graciJitate et puerperio  Lipsk 1775. 4) Gedan- s
ken von der Zulassigkeit der M einung: die M utter wirke >
a u f  die B ild u n g  Hhrer Frucht durch die E inblldung. I r .  ?
u. 2r. Versuch, L ipsk 1775. 5 )Obseroationum physico-me- <
dicarum  annus 1772. W rocław, 1777. Zasmakowawszy zaś l
osobliwie w badaniach historycznych, najwięcej ogłosił prac 
tej treśc i, jakoto: 6) Vita E m e s ii Jerem iae  N e i f e l d  
(W  pism ach Akad. bad. nat. 1775.) 7) W iadomość o życiu 
i dziełach J a n a  J o h n s t o n a  ( W  rocznikach T. p. n. W . \ 
1805. V III. 131). 8) Physiker zu  Lńsa nach J o h n s t o n s  
Tode, vom  J .  1675— 1775. (W arszaw a, 1821). 9) O hoj- j
ności królów i względach panów polskich dla rzeczy lekar- j
skiej i  lekarzów, (pięć rozpraw , ogłoszonych w rocznikach |
warszawskiego Towarzystwa przyjaciół nauk ,  mianowicie: J
l a i 2 a  w tom ie V II, 3ia w t. X, 4 ta  w X III, a 5 ta  XV. Jednę 
z nich obejm ującą panów. Sasów wydał po łacinie w W ar- j
szawie 1807 i ofiarował na powitanie Królowi Saskiemu 
przybyłem u w tym roku po raz pierwszy do swej nowej >
stolicy. Liczne (500) przypisy łacińskie do tych rozpraw 
pozostały w rękopiśmie). 10) M a t t h i a s  L i t t a w e r  V o r b e k ,  <
Phil. et M ed. D r ., V l a d i s l a i  IV  mediom cubicularius V il- 5
nensis. Commentatio Mstorico-literaria polona medica e co- ;
dice pulaidano concinnata (w rocznikach Towarzystwa nau- 1
kowego krakowskiego 1823. V III. 29.) 11.) P rodrom us  
historioe antirjuae r/iedicae polonae ad  G e o r g i u m  S a m u -  \
e l e m  B a n d t k i e  (Miscelanea cracoviensia, fasciculus II. >
1814.) 1?). D e momirnentis historiae naiuralis polonae li- )
terariis, usąue ad Jinem  saeculi X V I  ^d itis , ad, rectorem \
n iagnifcum  et yratiosurn medicorunt ordinem unwersisatis J
lipsiensis, u t L  vitae suae practicae annis in  patria  eon- >
tinuo peractis, anim um  gra tum  in memoriam sui eahibeat i
G e o r g i u s  C h r i s t i a n u s  A r n o l d .  (Warszawa, 1818).

Strapiony zupełnym  rozbiorem k ra ju , dokonanym \
w r. 1795, szukał pociechy w obcej dla niego nauce, m a- i
jącej mocniój zaprzątnąć umysł. T aką była dla A r n o l d a  
num izm atyka polska. B adania te zawiodły go napisania 
dzieła w tym  przedmiocie w języku niem ieckim , które ?
jednak  drukiem  ogłoszonem nie zostało. W yjątek  z niego 
odczyta! na jednem  z posiedzeń Towarzystwa warszaw- s
skiego przyjaciół nauk p. n. 13) D er polnische M ord-  
thaler kopa za głowę. E in  B eitrag  zu r  polnischen M unz-  ,
geschichte (w rękopiśm ie), tudzież rozprawę 14) O rzeczy 
menniczej polskięi (w rocznikach warszawskiego Tow. przy- s
jac ió ł nauk 1804. VI. 292.)— U lgi w bolu po stracie swej \

pierwszej żony i pierwszego dziecka szukał w poezyi. Żale 
swoje i inne sm utne m yśli, jakie w nim  obudzało poło
żenie kraju, przyodziane w szatę poetyczną, wydał w W ar • 
szawie 1780 r. p. n. Deutsche L ieder eines Polen an seine 
Freunde. W reszcie, czyniąc zadosyć obowiązkowi przyjaźni, 
napisał żywot G i e r i n g a  p. n. D en h n a l dem um  die evan- 
gelische Gernende zu W arschau wohlnerdienten H e rm  J  oh.  
S a m u e l  G i e r i n g ,  von semeni kirchlichen M itgefalirten  
gesetzt. — Główną zasługę A r n o l d a  upatru ję w tem , iż 
był pierwszym pomiędzy nam i, który zajmował się dzie
jam i rzeczy lekarskich w Polsce.

SPRAWY ZAWODU LEKARSKIEGO.

K w esty a  p rzym usu  le k a rs k ie g o , oraz kwestya na
kładania pewnych obowiązków na lekarzy przez państwo, 
stanowią od jakiegoś czasu często przedmiot tak  rozpraw  
w różnych towarzystwach lekarskich, jakoteż i artykułów 
dziennikarskich. I  w piśmie naszem kilkakrotnie wspomina
liśmy o tym przedm iocie, a Tow. lek. krak. i Tow. lek. 
galic. wniosły przez swych delegatów odnośny do tego wnio
sek na wiec Towarzystw lekarskich, który się we W rześ
niu odbył w W iedniu; — wreszcie i kongres międzynarodo
wy także zajmował się tą  spraw ą, uchwaliwszy wniosek: 
„zjazd lekarski uznaje przymus ciążący na lekarzach uda
wania się z obowiązku do chorego na każde wezwanie za 
niesłuszny i poleca wykreślenie odpowiedniego ustępu 
z ustawy obowięzującej.“

W Anglii podobnie zapatru ją się na przymus lekar
ski, jak  tego dowodzą uwagi ogłaszane w dzienniku The  
L a n cet N. II. vol. I. r. b , z powodu przypadku powoła
nia lekarza przed Sąd przysięgłych za to , że przybył za 
późno w 1 */s godziny po wezwaniu. Przy rozprawie jeden 
z sędziów przysięgłych wyraził zd a n ie , że je s t winnym: 
bo on je st sługą publicznym. L ekarz został uwolnionym,—  
dziennik jednak L ancet z tego powodu następne robi uw agi: 
„Zapatrywanie sędziego przysięgłego, jakoby lekarz był sługą 
publicznym, samo się zbija. Nieoddzielnem od pojęcia służby 
je s t pojęcie wynagrodzenia, zapłaty i wzajemnej ugody, 
czego wszystkiego tlie ma między szerszą pubL znością z je 
dnej, a prywatnym lekarzem  z drugiej strony. Publiczność 
nie będzie przecież żądała, aby lekarz był jej sługą bez 
odpowiedniego wynagrodzenia. Nie chcemy przez to zale
cać jakiejś nierozsądnej odrazy w obec zadość czynienia 
powołaniu; albo orzec, że lekarz nie ściąga na sr bie cięż
kiej odpowiedzialności, gdy zwłóczy odwiedziny, do k tó
rych je st nagle zawezwanym; albo czyniąc to, że nie p rze
kracza praw ludzkości, które ciążą na lekarzach, choć nie 
ciążą na kupcach;— ale uważamy sobie za obowiązek wy
jednać dla lekarzy prawo czynienia wedle własnego poczu
cia obowiązku i zbić wyraźnie to dziwaczne mniemanie, 
że lekarz je s t  sługą publicznym w obec tego , że publicz
ność nie pojmuje tej zależności w odpowiedni sposób, lecz 
tylko egoistycznie, gdy to je j interesom dogadza. Bez 
względu na zapłatę i najuboższy nie umrze bez dobrej po
mocy nauki i lekarzy, — lecz protestujem y przeciw fałszy
wemu zdaniu i zastosowywaniu go w celu potępienia lekarzy.

Obecnie znów rząd cesarstwa niemieckiego chce na
łożyć nowy obowiązek na lekarzy  ̂ donoszenie o chorobach 
zaraźliwych, a wszystzie prawie towarzystwa lekarskie pro- 
wincyonalne sprzeciwiają się temu, żądając, aby obowiązek 
ten, nie ciążył wyłącznie na lekarzach, ale aby podciągnąć 
pod niego wszystkich: gospodarzy domów, zarządców ho
teli, fabrykantów i głowy rodzin > t. d. (B a y r . In tell. B I. 
44, 1873). Lekarz saski Prof. Dr. R i c h t e r  obrusza się 
również, na to, wzywa wszystkie Tow. lek. w Saksonii do 
protestacyi: do nich bowiem należy czuwać, aby na stau
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lekarski niesłusznie nie nakładano ciężarów, jakie na innych s
zaronkujących nie ciążą i bronić uchwał powziętych na zgro- S
madzeniu lekarzy i przyrodników w Dreźnie:

1) Stan lekarski je s t wolnym, n:'e zaś jakiem ś urzą- ? 
dzeniem państewnem (Statseinrichtungj.

2) Dla tego winny być zniesionemi wszelkie w nie- s
których jeszcze krajach na lekarzach cićjżące wyjątkowe ?
(na inne stany nie nałożone) zobowiązania, ciężary, służę- l
bności i środki dyscyplinarne. Dr. Grabowski-\

* Reklamy lekarskie potępiło niedawno kolegium 5

lekarzy w Londynie, podobnie jak  przedtem  kolegium chi- >
rurgiczne, a mianowie rodzaj tychże ukryty pod postacią 5
ogłoszeń o dziełach l e k a r s k i c h ,  zamieszczanych w d z i e n 
n i k a c h  n i  e l e k  a r  s k i  ch. Obydwie te  korporacye posta- )
nowiły wykluczyć każdego członka, któryby się czegoś po- >
dobnego dopuścił. (The L ancet, N. 2 6 , vol. I, 1873.) —  \
W jednym z dzienników politycznych lwowskich napotyka- i
my często ogłoszenie pewnego lekarza o „Poradniku le- 5
karskim w chorobach wenerycznych.11 Karcenie takich re- >
klam byłoby jednem  z zadań pożądanej instytucyi „ I z b  J
l e k a r s k i c h . 11

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.*

S c h w a l b e .  0 wstrzykiwaniu wyskoku i podob
nie działających płynów w miąższ narządów i tkankę 
podskórną (Yirchowa Archiy. LXI. 2 6 0 —-265). (

W  uzupełnieniu dowodu złożonego w poprzedniej i
pracy, że główny skutek leczniczy wstrzykiwań nastoju jo  < 
dowego w wolach przypisać należy wyskokowi, próbował <
autor wstrzykiwać wyskok w mne sadzele. Podany opis ?
choroby dowodzi, że tłuszczak:’ po takich wstrzykiwani ach >
się zm niejszają, a to z powodu tworzenia w nich blizn. ?
A nawet skutki wstrzykiwali ergotyny w tętniakach i ży- (
lakach odnosi autor do te g o , że ergotyna zawsze się uży- s
wa w roztworze wyskoku i gliceryny. Wywołują one zapa- )
lenie i zbhznowacenie, a ztąd  uciśnięcie i zamknięęie nawet j
naczyń rozszerzonych. ( Centralblatt N. 9, 1873). \

Dr. Baszelc. \
Sposób zapobieżenia zakażeniu krwi gnilnemu \ 

przy wycinaniu obszernych tłuszczaków, proponowany 
p rzezD r.D  e m a r g u a y ,  na tem zależy, żeby zachować w ca- j 
łości torbiel otulający treść guza. Na ten cel po pizecię- 
ciu skóry, tkanki i mięśni nad guzem położonych, nacina ?
się błonę torbielą i wyłuszcza się całą treść tłuszczaka. 5
Założywszy w nętrze torbielą skubanką, oczekuje się' ro- <
pienia. Dem arąuay niedawno po usunięciu tym trybem  tłusz- S
czaka, zaszył na nim ^kórę , włożywszy poprzednio sączek 5
do lego jam y, dla odprowadzenia cieczy; a chora bardzo 1
prędko wyzdrowiała. ( G . d. hop 109, 1873). <

Dr. A. Kremer. 5

Wspominki historyczne.

Marzec lu04 r. We Wtorek po Niedzieli środo-postnej 
Z-ygmunt III król polski upominał sig u zwierzchności miejskiej 
ki akowskiej o należytość zatrzymaną z zapisu Macieja z Miecho
wa na uposażenie katedry profesorskiej w Wydz. lek. (R. w. 1. 
t. Tli. 26.) Pr, Oettinger.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 18go Marca, Ministerstwo wyznań 
i oświaty, z powodu zmienionych w uniwersytetach w Wie 
dniu i w P radze stosunków po odłączeniu t. zw. gron 
doktorskich od gron profesorskich wydziałów lekarskich, 
zaprowadziło w rzeczonych uniwersytetach nowe przepisy

pod względem s k ł a d u  k o m i s ; y j  do w y d a w a n i a  o r z e 
c z e ń  (głównie ^ądow o-lekarskich); chcąc zaś zastosować 
takowe przepisy i do innych uniwersj tetów przedfitawskich, 
zażądało w tym względzie zdania W ydziału lekarskiego tu 
tejszego. O przedmiocie tym zamierzamy dać wkrótce 
obszerniejsze uwagi.

W przeszłym tygodniu w Zakładzie klinicznym tu te j
szym Prof E r y k  wykonał przetoczenie krwi (transfusio ) 
u chorej z kliniki Prof. B i e s i a d e c  k i e g o ,  cierpiącej na 
bielicę (leucaemia), czem jednak nie zdołano ocalić jej ży
cia. Opis przypadku tego zapewne będzie przedstaw iony 
Akademii.

* Z nadesłanego nam prospektu dowiadujemy się, że 
dwutygodnik „K rynica11 pod rędakcyą Dr. Z i e l e n i e w 
s k i e g o  i w r. b. wychodzm będzie w porze kąpielowej.

* Warszawa. (Sjióźnione.) T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  
w a r s z a w s k i e  wzbogaca się nieustannie w zasoby mate- 
ryalne. W m. Listopadzie r. z. odbyło (jak o tem donosi
liśmy) pierwsze posiedzenie w domu własnym przy ulicy 
Nięcałej, zbudowanym z zapisu ś. p. Bącewicza. W dopro
wadzeniu do skutku tej budowy wielka była zasługa se
k retarza  stałego Tow arzystwa, Dr. S z o k a l  s k i  e g o  , ję o  
też Towarzystwo uznałą,, uczciwszy składkowym upom in
kiem szanownego Profesora, który w podziękowaniu swem 
nie zapomniał uwydatnić udziału , jak i w tej pracy wziął 
pod względem administracyi i o sobistego  dozoru JP . J  u- 
l i a n  J a n k o w s k i ,  b. urzędnik w biurze b. Rady lekarskiej 
Król. Polsk., od wielu la t prowadzący księgi rachunkowe 
kasy wsparcia podupadłych lekarzy. — Ze składekizpbranych 
w początku r. z. dla uczczenia Prof. C h a ł u b i ń s k i e g o  
pozostała suma 1200 rs.. z której ma być przy Tow. lek. 
ustanowiony wieczysty fundusz, przeznaczony na udzielanie 
nagród za najlepsze dzieła lekarskie i przyrodnicze.

-  Wilno. Ces. Tow. lek. wileńskie wyznaczyło nagrodę 
konkursową w ilości rs. 500 za rozwiązanie pytania: „Czy
istnieje kołtun (plica polonica) jako choroba sui genens."  
Termin nadsyłania do Tow. lek. w 'Wilnie rozpraw  lub 
dzieł, ubiegających się o nagrodę, oznaczono do 12 P aź
dziernika 1874 r.

* Poznań. W dniu 1 b. m. Grono lekarzy i innych 
obywateli tutejszych wypraw ło ucztę dla powitania Dra 
M a t e c k i e g o  przy sposobności szczęśliwie odzyskanego 
wzroku. Podczas biesiady Dr. Ś ziderski w imieniu sekcyi 
lekarskiej Tow. Przyj. Nauk Pozn., której Dr. M. je s t p rze 
wodniczącym , wręczył temuż na pam iątkę ozdobne album 
z fotografiami członków.

* WlĆdeń. Dziennik’ ffltarskie tutejsze za przykład ne
potyzmu p r z y ta c z a j ą  usiłowania grona prof. wydz. lek. czynio
ne w tym celu, aby na miejsce u stępu jpego  Profesora far
makologii Dra S c h r o f f a  starszego, podsunąć syna tegoż, 
D ra S c h r o f f a  młodszego, przyczein porrjiniętoby wielce 
zasłużonego Dr. B e r n a c i k a ,  który tę  naukę wykładał 
w Akademii józefińskiej.

N ekrologia , W W iesbadenie zmarł w 65 roku ży
cia Dr. Karol E rnest B o c k ,  b. Profesor Anatomii patolo
gicznej w Lipsku, k tóry  literaturze niemieckiej wielce się 
zasłużył liczncnr dziełami i artykułam i popularnem i o na
uce lekarskiej, a w szczególności o higienie traktującem u 
W Berlinie zm arł Dr. L o f f l e r ,  zaszczytnie znany w piś
miennictwie wojskowo-lekarskiem.

W  Krakowie um arł d. 8. b. m.w 30 roku życia Dr 
Jan  F r o m r i c h ,  b. lekarz dzielniczy (Stradom ia i K a 
zimierza).

Zasłużony badacz na polu Anatomii patologicznej we 
Francyi Dr. C r u y e i l h i e r  zmarł w początku b. m. w 83 
roku życia w Limoges. Uczeń Dupuytrena, był następnie 
długo czynnym w szpitalach paryzkich M aternite. Salpe-
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trie re  i Charite, i dopiero na krótki czas przed wojną 1870 
r. cofnął się w zacisze życia domowego.

W Mnichowie 
Józef H o f f m a n n .

zmarł Prof. Medycyny publicznej Dr.

Sftifysfylm  szp ita ln a .
Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Styczniu 1874 w szpi

talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Grudnia 1S73 ................... 725
Przybyło w ciągu StyJ-Aiia . 1874 ...................  605

Było razem leczonych . . 1330
Ubyło : wyzdrowiałych......................384

nieuleczonych . . . . 78
u m a r ł o ....................................GO

Razem . . 522 
Pozostało z końcem ‘.Stycznia do dalszegolle-

czen ia .................................... .......................... 808
Najwyższy stan chorych węjągut. m. 

był dnia 29 Stycąnia 1874 . . 812
Najniższy zaś 5 S tycznia..................721
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 28'SSy,, 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst

kich chorych w ciągu t. m. leczonych
o d s e t e k ..................................................................  28'87°/0

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił odsetek  ............................... . 11'497,)

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 154 chorych 
ce j, niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych 
była o 124 wyższą od tejże z poprzedniego miesiąca.

wię- 
t. m.

W porównaniu z miesiącem Grudniem 1873, okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 0,3% większy, a śmiertelność o 1-29% 
mniejszą, odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie 
zaś do ubyłych o 3-6% mniejszą.

W ubiegłym miesiącu pojawił się dur osutkowy i brzuszny 
w liczniejszych przypadkach w ogólnej liczbie 16 mężczyzn i 7 
kobiet, jednak z przebiegiem łagodnym; przypadku śmiertelnego 
nie było. Chorych na ospę było ogółem 13jlz tych 5 umarło.

Lwów, dnia 13 Lutego 1874.
Dr. Głowacki.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Wmu. Dr. W. P. we Lw. Nie znając broszury, którą Szan. 
kolega przełożył, nie możemy z góry zaręczyć, czy może być 
w „Przegl. lek.“ ogłoszoną. Prosimy zatem o rkp. do przejrzenia.

Prenumeratorów, których przedpłata kończy się 
z końcem bieżącego miesiąca, Ino którzy tylko część 
przedpłaty za ubiegły kwartał złożyli, uprasza Admi- 
nistracya o niezwłoczne odnowienie przed piety a wzg.ę- 
dnie i nadesłanie zaległości, jeżeli nie chcą doznać zwło
ki w przysyłce.

T R E Ś  ć :  Me r u n o wi c z .  Porażenie arsenc we. H ol den :  Rop- 
nica uleczona terpentyną, S c i b o r o w s k  . Deutsch-Kreutz.
Przegląd położnictwa. S k o b e l :  J» Cbr. Arnold. Sprawy za
wodu lekarskiego i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski-

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

Jedyny j aki p ot wier- 
dzony został przez
Dra II. Fremincau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
irzygotow.ny z Kwasi m Fosforanu Wapna.

Używa się we w szystkich bez wyjytltu rhoTobsiuh organów  oddech owy óh. z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm nie j kum cyi rucjonn iuó j.—1-Jurtowa sprzedaż u P P . D esiioix e t Cie w  Paryżu, 22, 
rue  du  Tem pie; w K rakow ie  w  apte»-e TrauczyiW Ueg^; w e Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolascha; w  W a r 
szaw ie w sk ładach m ateiyałów  aptecznych P P . F e rd  A ug. Gallego i L . Spiessa. 6 (12—24 )

E l i x i r  e t  Vin de J . B A I N
A  LA CO CA du P E R O U

Istśaągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sil wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniachlrterwowych. w hoiobach 'miecza pacierzowego, w białicówce, 
moczówce, pląsawicy, śłidsiennictwi&t w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej zń.zboczteń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące G ica z Peru J Baina
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

livian’a pełnomocnika ministerialnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et, Oie,,Ś6 rue, d’Anjou-Saint-Honore, Far i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowi,' w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (18—24).

L. 1059
l i  o n k u r s

na posadę zarządzcy szpitalu powszechnego 
w Drohobyczu z roczną plącą 42Ó.’złr. Poda
nia zaopatrzone w dowody uzdolnienia, należy 
wnosić najpóźniej do 3 tygodni od dnia osta
tniego ogłoszenia do Zwierzchności gminnej.

Pierwszeństwo mają pełniący służbę przy 
szpitalach powszechnych, pensyonowani stanu 
wojskowego i emerytowani urzędnicy nieprze- 
kraezająoy 40 lat wieku.

Drohobycz d. 17 Lutego 1874.
15 (3—3) Burmistrz.

J V D I
Papier chemiczny udoskonalony; silny 

środek derywacyjny^ użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczjfw krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m i t y z m y ,  b o l e  
w k r z ‘v ż a c h  etc 8 (18—24).

Znajduj]] się w Warszawie w składach 
niaterwilbw nptertsiiycU PP. Ferd. Aug Gal- 
/*i/49 L . S /jiis .\cd i Mrozowslcieejo; w Krakowie 
w aptece p Traurzyńskitgo', >ve Lwowie w ap
tece P. Miłćólccscha-, w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych bratni Marcińczyków.

Sirop  du
srFORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , 'kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpiemom pier
siowym. 9 (18 — 241

D stać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau 
tzyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.



Przegląd Lekarski Nr. 12.
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Z dnia 21 Marca 1874.

A U X  Q U I N Q J J I N A  &  C A C A O
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i |  Trudność, z jaką, żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz j 
g  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. j

8~ L e c z  od czasu  w p ro w a d ze n ia  m ięd zy  śro d k i leczn icze  p o łączen ia  
§ j  zw an eg o

„ Winem ściaaaj aco-odż 3ugcau<Ta,'“
w którem Kakao połączone z cłiiną dla złagodzenia własności ścią

gających,— trudnością już więcej nie istnieje.
Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek leć^S 

niezy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako
mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach w któ- 

ES rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające'razem, -  a szczegółowo wna-  
f c  stępnych chorobach : ~vv niedokrewnośei , w ci o i■ j>i oixi si <; h 
®nerwowych, npłiiwacli, w prae^rlocznej biegunoo, 
g  w osłabieniu ptoio wćm. przeki^wieniaęh biernych, 
S j  w g-nilcu, w zołzach etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
EL szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczogóluych, jakie się nie zna- 
jg- chodzą w lekowniach; potrzeba zatćm dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
śc ieku , zapisywać go pod nazwą:

j |  „Wina ściągaj ąco-odżywczcgo Bngcand’a.“
Wyjątkowa wziętośó, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych pr|e5  
i— mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
S  których niesumiennych pośredników.
ggj S k ł a d  g ł ó wn y ,  w Krakowie w aptece p. -7. Trauczynskiego; we Lwowie
_  w aptece O. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. 
W\ Fcrd. Aug. GaUego i Lud. Spiessą; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
SJ Gz.Grużewskiego i w aptece G. Cfygścic/ciego; w Kijowie w aptece pp. Marcmczylc 
t§3braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowslciego i wap- 
prj tece p. Dra Monkiewicza. 5 (22—24).
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fjjjj W yciąg z trzech gatunków  chiny. |
u Potrójny EPixlr pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy ^
ijf jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 00 
[jjPąkuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu,
,-y brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- V, 
Oj) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi-

. mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. | |

CHININA u  A n^Tl-iyr W połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- (jjl
|j| LAROCHE łJ J jl lL  dnicy, w wieku krytycznego przejęta , słabo- ffi
.i ściom skrofulicznym i t ’ d. ®
|  Injl W Mpyżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów aa

aptecznych pp. Eerd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składnie matę- ('J 
Jffl ryałów aptecznych p. (frużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w Kijowie: m  
“ w składzie materyałów aptecznych braci MareińczykówT; we Lwowie: w ^ te e e  /.a 

p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczynskiego; w Poznaniu: w aptece ™ 
(Jy p. Dr. Mankiewieza. 11 (15—48) (Hj

*{ op

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

w yrobu  G rim au lt e t  Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

ceutigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusctri 20 centigran.ów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetwo
rów żelaznych wzmacniających co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogąr znieść innycl przetworów 
żelazo zawierających.

I>fl •zetwory Iłiatico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory t.e, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzonąP5ostała, tak we Francyi, 
jak i w inuych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie,-są następujące :

1. K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się ręzpuszężają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogóle 
są skutecznii jsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
Tygarety z Cannabis Gitlica

aptekarza Grimault et Comp. 
w Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtaniowych

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe. polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

■Pas t y l ki  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzy no śliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierkj Zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu'^cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe Chętnie je zażywają; są bardzo 
skufeczne w kaszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów, utraera głosu Dziennie 6 do 12szti.k.

D o s t a ć  m o a n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie-w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi- 
kolasoha, B erlineraJw  Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar- 
cińczyków. 13 (8—12)

Yivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chr o-  
sty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA^ p rz e c iw  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  JO (17—24).

7ĄPIELE MINERALNE przeciw s_a- 
b o ś c i o tu ii a s k ó i- ii y m.

! yrop z cytrynianu żęBf 
ła z i  leczy r z e ż ą e z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u }H a wy b i a ł e .

Do*st¥ć nfoJfna w Warszawie w składach 
materyałów iłpteez. pp. GaUego i SpiJisa; w Ki- 
jowie^v aptece] brąai Marcińcsyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Traucfyfigkiego^n

Dr. .GRABIE , ulica

Nakładem Tow, lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu JagielL pod zarządom Ign. Stelcla.
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0 raku wargi dolnej.

Napisał Dr. B. Kluczenko, fizyk m. Sereta.

hak w argi d o ln e j, cierpienie wyda> zające się bardzo 
często, osobliwie u wieśni ikow, był kilkakrotnie przedm io
tem  wyczerpujących badań w kierunku anatom iczno-pato- 
logicznym : spodziewano się bowiem , przez badania drob- 
nowidowe tegoż, dojść do pewnych wniosków, co do spo
sobu wytwarzania się raków w ogólności. N ie wdając się 
w wyniki tych badań, ani też przytaczając nowych poszu
kiwań czynionych w tym  kierunku, podam  tylko swe do
świadczenia o raku wargi dolnej pod względem klinicznym 
i statystycznym ; a sądzę, że nader częste wydarzanie się 
tego cierpienia u wieśniaków usprawiedliwi niniejszą roz
prawę.

R ak w argi dolnej zdarza się przeważnie u mężczyzn: 
i tak O. W eber podaje na 184 przypadków raka wargi dol
nej tylko 18 przyp. u kobiet; tę  znaczną skłonność męz- 
czyzn do tego cierpienia mogłaby nam  tylko ajtyologia te 
goż wytłómaczyć.

Co do wieku, to rak wargi dolnej powstaje, jak 
wszystkie raki, dopiero w późniejszym wieku, od 40 do 70 
roku życia; wyjątkowo zaś tylko wydarza on się w m łod
szym wieku: i tak  widziałem dwóch chorych na rak wargi 
dolnej cierpiących w wieku 2 0 — 26 lat.

Najczęściej znajduje się rak wargi dolnej u wieśnia
ków, a to w szczególności u wieśniaków żyjących w oko
licach górzystych. O przyczynie powstania raka wargi dolnej, 
podobnie jak wszystkich raków prawie nic pewnego nie 
wiemy. Raki w ogólności wydarzają się najczęściej na u j
ściach jam  c ia ła , które wystawione są  n a  rozm aite urazy 
i drażnienie. Dziedziczność nowotworów, a osobliwie raka, 
je s t rzeczą udow odnioną; lecz nader trudno u naszego lu 
du dojść pod tym  względem do pewnych wyników.

Za drugą przyczynę przytaczają skaleczenia i urazy 
waigi dolnej Znam kilka przypadków, w których chorzy 
za przyczynę swego cierpienia podawali wymienione szko
dliwości.

Dalej uwzględniano wpływ palenia tytuniu z fajek 
ciężkich, zaopatrzonych w krótkie cybuchy, (a u nas trze- 
baby jeszcze dodać nałóg ssania z cybucha nasyconego so
kiem tytuniowym ), i wnioskowano, że okoliczność ta  je s t 
główną przyczyną powstawania raków wargi dolnej. N ie
wątpliw ie może ona pod pewnemi warunkam i wpłynąć na 
powstanie tychże; lecz muszę powyższemu tw ierdzeniu 
przeciivstawić k ilka przypadków raka w argi dolnej, w k tó 
rych chorzy podali, że n i g d y  nie palili ani fajki, ani 
cygar. Powtóre rak  wargi dolnej z tój przyczyny powinienhy 
wytwarzać się w kącie ust praw ym , w którym  przeważnie

cybuch trzym anym  bywa; czemu jednak doświadczenie sig 
sprzeciwia, gdyż rak  wargi dolnej pierwotnie powstaje naj
częściej w środku brzegu czerwonego wargi, jak  to później 
opiszę.

Dalej tw ierdzono, że częste skaleczenia wargi dolnej 
podczas golenia przyczyniają się do wytwarzania raka 
wargi dolnej; lecz tylko w dwóch przypadkach mnie zna
jom ych chorzy podali wymienioną przyczynę.

Z tego wszystkiego wynika, że nic pewnego nie wie
m y o przyczynie powstawania raka w argi dolnej.

Pozwolę sobie teraz przytoczyć moje zdanie o spo
sobie wytwarzania się raka wargi dolnej, które wyrobiłem 
sobie na podstawie wywiadów wielu chorych, dotkniętych 
tem  cierpieniem .

Wywiady wieśniaków chorych na' rak wargi dolnej 
brzm iały w przeważnej liczbie przypadków, jak  następuje:

W  recie, podczas żniw, wytwarzały się, bez przyczy
ny wiadom ej, rozpadliny na brzegu czerwonym wargi dol
nej, które kilkakrotnie na krótki czas zabliźniały się, lecz 
wnet napowrót się okazywały. Po zakończeniu żniw albo 
następowało zabliźnieni^ całkowite, albo znaczne polepsze
nie. S tan ten w innym  razie pogarszał się znacznie w cza
sie ostrej zimy, rozpadliny powiększały się , a potem  p o 
wstawał przeczos, który się wkrótce zam ieniał we wrzód 
szybko rozrastający się ; osobliwie następowało to w sku
tek  leczenia niestosownego, które polegało na przyżeganiu 
kam ieniem  sinym, lub  na przykładaniu m aści drażniących.

U osób, u których rozpadliny powstałe w pieiwszym 
roku zabliźniły s ię , następowało w drugim  roku po wy
tworzeniu się tychże podczas żniw, przeobrażenie tychże 
powyżej opisane. Prawdopodobnym więc jest, że rak  wargi 
dolnej powstaje z rozpadlin  wytwarzających się na brzegu 
czerwonym w argi, Które przy istniejącem  usposobieniu, 
w skutek zaniedbania i przewrotnego leczenia, zam ieniają 
się na wrzody rakow ate, do których osoby w podeszłym 
wieku są bardzo skłonne.

Tłómaczenie powyższe wyjaśnić nam może, dla cze
go rak  wargi dolnej nagabuje przeważnie wieśniaków, a 
w szczególności gó ra li, którzy, grom adnie na całe lato na 
roboty polne wychodząc, w zimie wystawieni są na wpły
wy k lim atu  szorstkiego. Dalej tłóm aczy nam  powyżej opi
sany sposób pov'stawania raka wargi dolnej, d la  czego 
tenże przeważnie u mężczyzn się znajduje, a wyjątkowo 
tylko u kobiet się wydarza: kobieta najpierw  więcej dba 
o swoje zdrowie, osobliwie w chorobach tw arzy; powtóre 
siedzi przeważnie w zimie i lecie w domu, zaję ta  gospo
darstwem domowem, (mówimy tu  o kobietach starszych). 
Nakoniec, tłóm aczenie to  bardzo się zgadza z teoryą T h ier- 
scha i W aldeyera o sposobie wytwarzania się raków, k tóra 
w edług mego zdania je s t najprawdopodobniejszą.



N ie je s t to jedyny, lecz w edług mego zdania naj 
częstszy sposób powstania raków; oprócz tego i i n n e s z k o - '  
diiwości, jak  np. nadw erężenia w argi, m ogą wpłynąó na 
powstanie raka. Co się tyczy szkod’iwego wpływu palenia 
fajki, to sądzę, że gdzie już są rozpadliny, palenie na j
gorszych gatunków /tytuniu, a osobliwie ssanie cybucha wielce 
drażni takowe i przyśpiesza zmiany powyżej opisane.

E aki w argi dolnej powstają pierwotnie najczęściej 
w środku brzegu czerwonego wargi, a więc w miejscu, które 
najwięcej na szkodliwości klim atyczne je s t wystawionem. 
P raw ie nigdy nie okazuje się on pierwotnie w kątach ust, 
t a k , że 0 . W eber każde owrzodzenie, pierw otnie w kącie 
u st powstałe, uważa za wzór kiłowy.

Pod względem anatom iczno-patologicznym  rozróż
niam y trzy  gatunki raka wargi dolnej, a mianowicię: rak 
płaski, naciekły i brodawkowaty. U względniając jednak 
postaó zew nętrzną raka, przypuszczać trzeba, że mamy 
rozm aite kształty tegoż

W  początku rak wargi dolnej w ygląda czasami jak  
przeczos, lub je s t całkiem podobny do szankra H unterow - 
skiego. Czasami rozszerza się rak na błonę śluzową wargi 
i przedstaw ia się tu ta j jako przerost przybłonka białawo- 
niebieskawy, m ający nader wielkie podobieństwo do szysz- 
kowin płaskich. Za pociśnięciem dają się z tego miejsca 
wydobyó czopki białawe m ające postać podobną do czop
ków w zaskórnikach.

Czasami cały brzeg czerwony wargi je s t pokryty li
cznemi łuskam i przybłonka przerosłego: najwyższym sto
pniem  rozwoju tej postaci je s t róg skórny (cornu cutane- 
um ), który często wyrasta z podstawy rakowato przeisto
czonej, o czem świadczą dwa znane mi przypadki. Najczę
ściej zaś widać wrzód rozpadający z dnem  słorinow atem , 
z brzegam i ostrem i, falistem i, na wewnątrz wywróconemi. 
W  niektórych przypadkach przeważa rozpad, w innych zaś 
w tym  stopniu bujanie, że nowotwór wyrasta grzybowato 
nad  powierzchnią wargi (oancer hypertrophicus).

Czasami okazuje się rak  jako guz tw ardy, usadowiony 
w utkaniu wargi, jak to widziałem w następującym  przy
padku: W ieśniak 60— letn i skaleczył sobie już obrzm iałą 
i chorą wargę w samym środku jej brzegu czerwonego. Po 
n ie jak im 'czasie  okazały się po obu stronach miejsca nad
werężonego w utkaniu samej wargi dwa guzy tw arde, które 
się powiększały, a stając się coraz miększem i, na zewnątrz 
się otworzyły. Zachodziło pytanie: czy to ropień, czy no
wotwór? Gdy jednak pomimo największej czystości owrzo
dzenie co raz dalej postępowało, a wrzody powstałe m iały 
wszystkie cechy raka: przystąpiono do oddalenia tegoż, a ba
danie drobnowióowe potw ierdziło rozpoznanie raka.

D rugi nader ciekawy przypadek raka wargi ‘ dolnej 
przytaczam  tu ta j: Mężczyzna 25 la t liczący okazuje na le
wej połowie czerwonego brzegu w argi dolnej, o 1 cm. na 
wewnątrz od k ą ta  u s t ,  wrzód p łask i, pokryty wypociną 
żółtą, o brzegach ostrych i podstawie miękkiej. Cierpienie 
to  poczęło się przed rokiem z przyczyn niewiadomych. K ą t 
u st lewy je s t całkiem zdrowy. N a brzegu czerwonym wargi 
górnej, naprzeciw  wrzodu opisanego leży takie samo owrzo
dzenie, wielkości soczewicy, które dopiero przed kilką ty 
godniam i powstało. Gruczoły lim fatyczne nie są zajęte. K iłę 
wykluczono. Rozpoznano rak wargi dolnej i górnej, co też 
badanie drobnowidowe wymienionych częśd  potwierdziło. 
Zastanawiając się nad powstaniem tych nowotworów, m u
simy twierdzić, (ż;e rak  na wardze górnej powstał w skutek 
zarażenia przez wrzód wargi dolnej: ponieważ owrzodzenie 
n a  wardze górnej o wiele później powstało, a przy zam 
knięciu szpary ust oba owrzodzenia bezpośrednio się sty
kały. Przeszczepienie raka je s t od czasu, jak  Reverd;n po
dał swój sposób przeszczepiania przyskórka, teoretycznie

i
wytłumaczonem, je ś li przyjm iem y w obecnym razie pw .j- 
padkową ranę na wardze górnej.

Ze stanowiska czysto praktycznego rozróżniam y dwa 
gatunk i owrzodzeń raka wargi dolnej, m ianowicie wrzody 
rakow ate z dnem  tw ardem  i z dnem  miękkiem. Ten o- 
sta tn i rodzaj wrzodów rozrasta się nader szybko, niszcząc 

5 u tkan ia przyległe, i w krótkim  czasie wywołuje zakażenie
| gruczołów limfatycznych podszczękowych, a więc rokowanie
i w nim  je s t o wiele gorszem , niż we wrzodach rakowatych
< , z dnem  twardem .

Zachowanie się błony śluzowej wargi dolnej w ra-
< kach te jże , na które Prof. B r y k  pierwszy zwrócił uwagę,
|  je s t pod względem leczniczym i prognostycznym bardzo
i w ażne: błona ta  bowiem w sąsiedztwie r aka ,  aC czasa/ni
; naw et w wielkiem oddaleniu od tegoż je s t przekrwiona
< i s in a ; dotykając się zaś, można wybadać w częściach prze-
i ' krwionych, w punktach żółtawych , guzki twardawe docho- 
> dzące do wielkości soczewicy. Są to gruczoły ślinowe cho-
j robowo zmienione. Rozpadliny wrzodu, ściekające do prze-
( dnięj części jam y u s t , z przyczyn anatomicznych tam że
s przez czas dłuższy się zatrzym ują i są bodźcami zakażenia
\ rakowatego wymienionych gruczołów. W  leczeniu opera-

cyjnem zważać trzeba na stosunki w ym ienione, ażeby zapo- 
biedz niezawodnemu powrotowi (recydywie) choroby. A więc 

5 oprócz wielkości wrzodu i zachowanie się. błony śluzowej
1 wpływa też na plan operacyjny.
| Zakażenie gruczołów lim fatycznych, tu taj gruczołów

podszczękowych, następuje w rakach o dnie m iękkiem bar- 
| dzo prędko, bo w kilka miesięcy od pojawienia się noao-
) tw oru , w rakach zaś o dnie tw ardem  dopiero po l 1/2 —  2

latach. Jeżeli gruczoły lim fatyczne są powiększone i tw arde: 
s uważa się je  za schorzałe, a w tedy niezbędną je s t rz e -
| czą oddalić takowe podczas rękoczynu.
\ Nie opisuję tu  dalszego przebiegu raka wargi dolnej:
1 albowiem je s t on zbyt powszechnie znanym.
i Leczenie tegoż je st takie sam o, jak wszystkich in-
\ nych raków.
| Od najdawniejszych czasów usiłowano wynaleźć śro

dek farm aceutyczny na gojenie raka. Od czasu do czasu 
 ̂ pojawiają się nowe środki zachwalane przez ich wynalaz

ców, jako skuteczne przeciw rakom; próby jednak, skwapli- 
i wie przez innych lekarzy w tym  kierunku robione, oka-
l żują w krótce ich bezskuteczność: przypom nę tu ta j tylko

lpślinę^C ondurango. k tóra nam  zachw alaną została w naj- 
l nowszych czasach przez lekaizy am erykańskich. ‘)

A priori jednak m usim y przypuścić możebność po- 
( dobnego leku skutecznego.
? Najważniejszą ochroną (prophylawis) przeciw powsta-
i waniu raka wargi dolnej je s t staranne pielęgnowanie tejże.
\ Rozpadliny i przeczosy wargi dolnej m uszą być starannie

leczone. Przeciw  takowym i przeciw wrzodom powierzcho
wnym działają bardzo skutecznie przedłużone kąpiele w a r
gi dolnej w w odzieK iep łej, poczetn przykładają się maści 

\ lekko ściągające (adstringentia).
I Jeżeli mam y już rak  wargi dolnej, to tylko przez wy-
\ cięcie nowotworu wyleczenie nastąpić może; wszystkie inne
l sposoby albo wcale nie są skuteczne, lub też następuje
| po nich wznówka (recydywa).
s N u s s b a u m  i T h i e r s c h ,  podali za środek skuteczny
j wstrzykiwania (śródmiąższowe) do tkanki raka z sa letranu
( srebrowego, a następnie z soli kuchennej; następnie leka-
< rze angielscy zachwalali podobne wstrzykiwanie z kwasu
\ octowego; nareszcie w najnowszych czasach Heine zalecał

106 —

') Za skutecznością, konduranga rakach żołądka zdaj'e'ś1e 
przemawiać spostrzeżenie Prof. F r i e d r e i c h a ,  które za
mieścimy w przyszłym Nrze.



takowe uskuteczniać z chlorku cynkowego lub też z kwasu 
solnego. Po tych w strzyk iw an ia^  następuje w sąsiedztwie 
m iejsca, w którem  je  zrobiono, bardzo ograniczony rozpad 
zgorzelinowy utkania rakow atego: później atolijSpo odda
leniu  obum arłych części, szybkie? rozrastanie nowotworu: 
a więc nie dziarają skutecznie, lecz przeciwnie.

Również okazało się bezskutecznem zastosowanie ze
w nętrzne chloranu potasowego (Burow sen.) i kondurangu 
zewnętrznie i wewnętrznie zadawanego.

W ymieniłem powyżej tylko śiodki najnowsze, nie za- 
stanawiająp się wcale nad wielką liczbą dawniejszych, m a
jących dzisiaj już tylko znaczenie historyczne.

Co się tyczy lz'żfe ra d e ł, to słabsze, jak  np. saletran  
srebrowy, działają wprost szkodliw ie: nie można niem i ca
łego nowotworu zniszczyć, dla tego też po odpadnięciu 
strupa rakR zybko  się rozrasta i rozpada. Najlepiejby 
jeszcze działało żegadlou(cauterium actuale) i porcelana do 
białości rozpalona; lecz z powodu zbytniego oszpecenia 
użycie tychże nie je s t wskazane.

W ycięcie nowotworu pozostaje więc najlepszym spo
sobem leczniczym, a uskutecznione według wskazówek, po
niżej podanych , daje wyniki ostateczne dosyć zadawalnia- 
j ą c e ; rozumie s ię , że tutaj mowa tylko o tych przypad
kach, w których operacya powyższa jeszcze je s t możebna. 
O leczeniu raków, których operować nie m ożna, jako o 
rzeczy wiadom ej, nic nie mówię.

Pierw szśm  i najważniejszem praw idłem  operacyi jest: 
ażeby wszystko oddalić, co je s t schorzałe, lub nawet tylko 
podejrzane. C h iru rg . który m a n a !vpierwszym względzie 
uniknąć oszpecenia chorego, a dla korzyści tej sta ra  się 
jak  najm niejszą część w argi odjąć, narażai.ęhorego piawie 

'zaw sze na prędką wznówkę.
T rzeba o tern pam iętać, że w sąsiedztw ie nowotworu, 

w utkan iu  pozornie całkiem zdrowem w rozległości 0 5  
do 1 cm., często można znaleźć m ałe gniazda nowotworu, 
k tóre— pozostawione— szybko się rozrastać będą.

Dalej konieczną je s t rzeczą dokładnie wybadać stan 
błony śluzowej całej wargi i do tego zastosować plan ope
racyjny. Okoliczność ta  je s t bardzo w ażną: czasami bowiem 
okaże się po trzeba— pomimo małych rozmiarów wrzodu rako
w atego— odjęcia całej wargi, w skutek schorzałości błony ślu 
zowej tejże. L e p i e j  o d j ą ć  w i ę c e j ,  n i ż  m n i e j .  K to 
się zastosuje do tej zasady, będzie zadowolniony z wyni
ków ostatecznych operacyi. Może chorzy jego nie będą po 
wypuszczeniu w yglądali tak  pięknie, jak  innych kolegów; 
lecz natom iast, co je s t najważniejszem , wznówka będzie 
o wiele rzedszą.

Przystępując do techniki operacyi, m am y tu ta j się 
trzym ać ogólnych zasad operacyj plastycznych. Istn ie ją  da
lej rozm aite sposoby wykonania te jże , a z tych niektóre 
z w ielką korzyścią dla chorego w przypadkach zwykłych 
zastosować można Podam  je  więc i zastanowię się nad ich 
wartością.

W  przypadkach nadzwyczajnych trzeba sobie według 
zasad chirurgii plastycznej plan operacyjny stosowny wyrobić.

D la lepszego poglądu, podzielę sposoby operowania 
na dwa główne działy:

I. Opeiacye, w których nowotwór się wycina w kształ
cie k l i n a .

II. O peracye, w których wycinamy takowy w postaci 
cz w o r  o boku .

Co do I. W małych rakach, ograniczających się tylko 
do brzegu czerwonego w a rg i, wycina się klin z utkania 
wargi, prowadząc cięcia równolegle z rąbkiem  wargi. B ło
nę śluzową przyszywa się szwami wężełkowemi do skóry, 
wytwarzając tym  sposobem sztuczny brzeg czerwony wargi. 
Jeże li nowotwór je s t nieco większy, lub jeśli przeszedł na 
skórę albo na błonę śluzow ą, lub też pierwotnie pow stał

i na tych ostatn ich: wycina się klin z cali grubości wargi,
prostopadle do rąbka Czerwonego wargi z podstaw ą do 

\ góry zwróconą (tak zwana p ią tka  rzymska). Brzegi rany
1 spajają się szwem obwodowym.
; Jeden i drugi sposób są bardzo dobre, nie pozostaje
( po nich żadne oszpecenie; lecz tylko w bardzo małych ra-
 ̂ kach dadzą się zastosować.

W większych rakach m usim y po wycięciu klinowem 
\ tychże ubytek wytworzony przez przesiedlenie części sąsie-
t dnich zastąp ić; B u r o w  starszy jednak podał swój sposób
< operowania, według którego pokryć można ubytek bez
s właściwego przesiedlenia. Jeśli w;ęc po wycięciu klinu
l z powodu bardzo wielkiej podstawy tegoż przy zbliżeniu
| brzegów rany powstaje zanadto wielkie naprężenie: Burow
< i wycina z okolicy kątów górnej w argi po jednym  klinie,
s podstawa których na dół je s t zwróconą (na wzór sposobu,
 ̂ którego używają kuśnierze), Postępowanie to potępiam :

ponieważ tym  sposobem tracim y niepotrzebnie drogocenny
< m ateryał, który w operacyach następowych, n. p. w skutek
s wznówki, może być bardzo pożądany.

B I as i u s  wycina nowotwór w kształcie klina leżą
cego i wytwarza d la pokrycia ubytku p ła t czworoboczny 
z utkania wargi poniżej klina i z okolicy bródki. Sposób 

? ten  zaleca się osobliwie w tych rakach , które przeważnie
ś w jednej połowie wargi się rozrosły, a druga połowa tśjże
s prawie całkiem je s t zdrowa. Ażeby jednak  uniknąć oszpe

cenia, trzeba cały brzeg czerwony wargi odjąć: gdyż w prze- 
l ciwnym razie w miejscu, gdzie się styka część nowa w ar

gi z pozostałym brzeg iem , powstaje wypuldenie szpecące, 
s Dalej można tu ta j przez zaoszczędzenie błony śluzowej
> wargi, spajając takową ze skórą szwami wężełkowemi
) ( D i e f f e n b a c h ) ,  bardzo pięknie wytworzyć sztuczny brzeg
ij czerwony wargi. Jeszcze raz przestrzegam , ażeby, osobli-
i wie przy tym  sposobie operowania, poprzednio dokładnie
> wybadać zachowanie się błony śluzowej wargi. W  przy-
\ padkach, w których sztuczny brzeg czerwony w argi nie
< da się wyrobić, skóra nowej wargi delikatnieje z czasem
( w okolicy szpary ust, s ta jąc się podobną do błony śluzowej.
> W  rakach zajmujących prawie cały brzeg czerwony
) w argi, które jednak  nie sięgają daleko w głąb  samej wargi,
< D i e f f e n b a c h  wycinał k lin  wielki, m ający kształt tró jk ą ta

równoramiennego i wytwarzał nową wargę przez wykrojenie 
dwóch płatów czworobocznych z dolnej okolicy policzka. Ope
rując tym  sposobem, prowadzi się jedno cięcie od k ą ta  ust
w kierunku do k ą ta  żuchwy, a d rugi od zewnętrznego koń-

s ca pierwszego równolegle z cięciem klinowem na dół do
dolnej krawędzi żuchwy, przyczem unika się. przecięcia

> tętnicy szczękowej zewnętrznej (a rt. m axillex t.). Cięcie g ó r-
< ne trzeba tak  wykonać, ażeby takowe w skórze nieco ni-
s żej leżało, niż w błonie śluzowej, celem lepszego wytwo-
? rżenia sztucznego brzegu czerwonego wargi nowej; dalej

m usi być ono prowadzone w kierunku do k ą ta  żuchwy, a
< nie do dolnegu brzegu ucha,— ponieważ w drugim  przypad-
s ku p ła ty  są za wysokie, w skutek czego powstaje szpara

ust ryj o wata.
I J a e s c h e  i S z y m a n o w s k i  podali odmiany tego
i sposobu.
s M etodę wymienioną m ogę jako bardzo dobrą i mało

nadw erężającą zalecić, osobliwie, że po użyciu jćj nader 
| m ałe oszpecenie pozostaje.
| Po wycięciu nowotworu w kształcie klina powyżej

wyszczególnionego, można wyrobić nową wargę przez dwa 
] p łaty  wykrojone z okolicy policzkowej dolnej i podszczę-

kow ej; podstawa tych płatów  je s t wprost przeciwna, jak 
j w sposobie dopiero co opisanym. P ła ty  te jednak trudno

utrzym ać w swojem położeniu, opadają one na dół ,  póź
niej ściąga je  blizna powstająca w okolicy podszbzękowej 

i na dó ł, tak, że nowa warga praw ie zawsze staje się za
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krótką i nie pokrywa zębów. L a n g e n b e c k  wycina dla tego < 
p łaty  dopiero co opisane w ten  sposób, że w okolicy bródki 5 
powstaje trój k ąc ik , który służy potem p ia to m , podtrzy
m ując je, za punkt stały. 1

Sposoby wymienione m ają tę  zale tę , że można ich ( 
użyć naw et w tych przypadkach, w których nowotwór prze
kroczył jeden z kątów ust, szerząc się na policzek , i wyci
na się takowy długiem  cięciem klinowem. Podstawa kłinu i 
zwrócona je s t do k ą ta  ust. Dalej ułatw ia sposób ten, od- 5 
słaniajfłć^-ezętfć okolicy podszczękowej, wycięcie gruczołów \ 
schorzałych. W końcu je s t on mało nadwerężający, a oszpe- l 
cenie po tej operacyi powstające jest bardzo nieznaczne. < 
YV wielkich rak ad i zajmujących prawie całą w argę, które \ 
przeważnie w jednej połowie wargi się rozpostarły i naw et < 
już na policzek się rozrastają, wycina się część schorzałą < 
w ielkim klmem skośnym, a w kącie i policzku drugim  kii- s 
nem , którego podstawa zwróconą je s t do k ą ta , i ubytek \ 
p o k ry w a c ie  wielkim płatem  czworobocznym z okolicy \ 
podszczękowej. Sposób ten zalecam b a rd z o : albowiem  \ 
w SKutek takowego, stosunkowo do wielkości nowotworu, 5 
nadwerężenie je s t bardzo m ałe,,.a oszpecenie dziwnie nie
znaczne- Prócz tego w skutek odsłonięcia całej okolicy pod- \ 
szczękowej bardzo ułatwionem je s t oddalenie .gruczołów \ 
limfatycznycBj które przy tak rozległych rakach prawie  ̂
zawsze są \schorzałe. W ym ieniony sposób pociąga atoli za \ 
sobą pewne niebezpieczeństwo, które polega na otwarciu 1 
powięzi (fasciae) szyi, w skutek czego powstać m ogą zgu- j 
bne fe a p le n ia  tychże. <

Co do II. Cięciem czworobocznem można dokładnie ) 
udclalać raki zajmujące całą w argę, zachodzi ato li zawsze \ 
potrzeba pokrycia tego wielkiego ubytku. Sposoby C e l s a  <; 
i C h o p a r t a  uważam za niepraktyczne z powodów aż 
nadto jasnych. N ie opisuję w iw \w ym ieiuonyi:h sposobów. \

B r u n s  wyrabia nową wargę przez w y g i ę ć  dwóch 
czworobocznych płatów z policzka. Jestto  sposób bćfSdzo s 
nadwerężający i wywołuje znaczne oszpecenie tak, że cza
sami wyraz twarzy całkiem  się zmienia. Po niejakim  cza- 1 
sie powstaje przerost wargi dolnej5, a w jednym  przypad
ku nastąp ił znaczny zanik, tak, że operowany m usiał so- S 
bie wargę opaską1'  podtrzymywać, ponieważ m u ciągle na 5 
dół opadała. Przytem  szpara U3t bywa bardzo przedłużona. \ 
Jednakowoż''sgeSób ten m a także znaczne zale ty : m iano
wicie, że po odjęciu całej w arg i. można dokładnie zastą- s 
pić ubytek; a nadto daje największą'ipewność pod wzglę- > 
dem powrotu choroby. W idziałem  przypadek, w którym  
operowano tym  sposobem: w 2 la ta  po rękoczynie powstał 
rak w gruczołach lim fatycznyeh podśzczękowych, warga 
z&s nowo wytworzona była 'Całkiem zdrowa!* Zaleca się > 
więc ten sposób bardzo w rakach rozległych zajmujących \ 
całą wargę i w tych przypadkach, w których z powodu \ 
zajęcia żuchwy, wykonywamy częściowe wycięcie tejże.

Nareszcie Se d i i i  o t  pokrywa ubytek wymieniony 
dwoma piatam i wyćńętemi z okolicy poliezkowo-żuchwowej. | 
W idziałem  tylko jednego chorego tym  sposobem operowa
nego: szpara ust m iała kształt ryjowaty. Oddalenie g ru - ? 
czolów chłoniczych wykonywa się według ogólnych zasad < 
sztuki. s

Co się tyczy niebezpieczeństwa tych operacyj, to < 
wiadom ą je s t rzeczą, że wszelki^ operacye wykonywane na s 
twarzy, nawet bardzo nadwerężające, kończą się nader po- > 
myślme. W yniki ostateczne po operacyach tych są całkiem , 
zadawalniające i byłyby jeszcze lepsze, gdyby chorzy z ra- < 
kiem w argi dolnej zaraz w pierwszych początkach szukali s 
pomocy lekarskiej. Lecz 'z  jednej strony sprzeciwia się te 
m u aż nadto znana obojętność ludu wiejskiego o swoje 
zdrowie, z drugiej utrudnione przyjmowanie ludzi ubogich i 
po szpitalach publicznych. {

Znam kilka przypadków, w których w 6 — 8 la tach  
po uskutecznionej operacyi choroba nie powróciła.

Po wycięciu klinowem , osobliwie w postaci p ią tk i 
zw yczajnej, jeśli zanadto blizko przy nowotworze prowa
dzono cięcia, choroba częściej powraca, niż.', po wycięciu 
czworobocznem.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie lii. d. 4 Lutego 1374 r.

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 21.
1. Kol. Przewodniczący zawiadamia Tow. o ukon

stytuowaniu się komisyi sprawozdawczej, na której czele 
stoi kol. O e t t i n g e r ,  ,

2. Sekretarz doroczny podaje w im ieniu Rady zawia- 
dawczej wnięsek, aby wyznaczono 75 zlr. z kasy Tow., 
jakq,, nagrodę rozdzielić sję m ającą za najlepsze prace 
umieszczone w b. r. w „Przegl. lek." Wniosek ten po
parto, a to l: uchwałę jego odroczono aż do pomyślniejszego 
stanu kasy, zwłaszcza w obec doznanych s tra t, których J P .  
Tomaszewicz, b. nakładca „Przegl. lek." był powodem

8. Kol. K o r c z y ń s k i  przedstaw ia wniosek względem 
utworzenia komisyi term inologicznej, poparty  już na osta- 
tn iem  posiedzeniu, wedle k tórego: a) komisya ta  m a się 
zająć uzupełnianiem  term inologii lekarskiej po lsk iej; b) 
składać się m a z kolegów: Jan ikow sk iego ,K rem era i O et
tingera. Do wniosku tego kol. O b a l i ń s k i  dodaje ,-aby  
komisya nam ieniona zajęła się^głów nie zbieraniem  wyra- 
zownictwa niemiecko-polskiego, a kol. D o m a ń s k i ,  aby 
się najpierw porozumieć z A kadem ią umiejętności,, która 
już wybrała komisyą językową. N ad tem* wnioskami wy
w iązała się długa i bardzo ożywiona dyskusya, poczem Tow 
uchwaliło przyjąć wniosek kol. Korczyńskiego w calć] 
osnowie.

4. N a członków czynnych Tow. wybiani zostali: 
DDrowie E m i l  G ł a d y s z e w s k i ,  lekarz powiatowy r T i , -  
o d o r - J u l i u s z  P a w l a s ,  abm rant w szpit. św. Ł azarza; 
jakotńż weterynarz miejski JP . J ę d r z e j  P a c u ł a .

4. Kol. M e r u n o w i f f i  opowiedział treściwie stan 
obecny i przebieg choroby przedstawionej kobietytzLjto- 
tniakięm  luku aorty .— W  dyskąsyi nad tym  przypadkiejn, 
kol. P a r e m  s k i  przedstaw ia przez siebie znaleziony sian 
obecny tej ehc>i'śJ:"Na przedniej powierzchni tej k latki pier
siowej znajduje się zam iast odgłosu wypukowego prawiuiif- 

: wego odgłos wypukowy tę p y , ograniczony na prawo l inią 
środkową ciała wzdłuż całego m ostku, na iewo lin ią  wklę
słą  ku tyłowi i ku g ó rz e ljię c ^ n a ją c a j.s ię  na obojczyku 
mniej więcej w wewn, jego części i zdążającą ku linii 
pachowej a-, do wysokość,i 6 m iędzyżebrza, zkąd znowu 
podnosi się, idąc łukowato ku tyłowi i ku górze aż do sa- 
m e j'’ości łopatki lew ej, w odległości około 2 cali od w y
rostków kolczystych kręgów grzbietowych. Stłum ienie to 
przy zmianie położenia chorej zmienia także swoje g ra 
nice: przesuwa się, bowiem przy ułożeniu chorej na bok 
prawy aż do prawego brzegu mostka, a odpowiednio do 
tego przesuwa 'się także granica na lęwej stronie. P o 
wierzchnia ograniczona tą  linią wklęsłą przedpacliow.a, i 
zapachową lewą, wydaje odgłos bębenkowy, bardzo czczy. 
Szmery oddechowe z przodu w miejscu stłum ienia zmie
nione, nad odgłosem  bębenkowym z tyłu oddech oskrze
lowy słaby. Ucler?enie serca napotyka się na lewo od linii 
sutkowej w 6 międzyżebrzu, je s t rozleglejsze i wzmocnione, 
lecz wzmocnienie to nie odpowiada mocy tę tna, które 
je s t szybkie, napięte, pełne i widoczne w tętnicach m niej-
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s/y-!:. N ad końcem serca słychać szm er rozkurczowy dość 
słab y ; nad ao rtą  dwa szmery, z tych rozkurczowy mocny, j
tego samego rodzaju, jak  rozkurczowy nad ujściem  żylnem  ;
lewem słyszeć się dający; nad tę tn icą  p łucną dwa tony 
obok udzielonych szmerów z aorty, drugi ton dość mocny; \
nad ujś. iem żylnem prawem dwa tony czyste głośne. N a \
podstaw ie tych objawów rozpoznaje kol. P a  r e ń s k i  niedo- i 
m ykalność zastawek półksiężycowych aorty z chropow a- ł 
teściam i czyto na nich samych,igzy też n a B ń n n S h  aorty.
Do rozpoznania tę tn iaka łuku  aorty nie widzi obecnie ża- \ 
dnego objawu; nie wyklucza jednak  m ożebności, że istn ieje \ 
rozszerzenie ao rty  w pewnei dług'ości, ale rozszerzenie m a- \ 
logo stopnia rozlane i dość często zdarzające się z powo- j 
du zm ian miażdżycowych. Za przyczynę stłum ienia uw a- s 
żaćby można albo wypocinę oplucnową, albo nagrom adze
nie się płynu w worku sercowym bez w zględu na jego j 
przyczynę wytworzenia się. Ponieważ jednak  granice oR- ; 
g łosu wypnkowego tępego przesuw ają się nieco przy żmii/- i 
nie położenia chorej, ograniczenie jego tworzy lin ia  luko- !> 
w ata ku górze w klęsła; uderzanie serca, mimo przerostu 5 
lewej kom órki, nie odpowiada jakoścj,.tę tna , a tony serca j 
mimo przerostu serca i mocy tę tna  nie są bardzo głośne: prze- / 
to kol. P areńsk i przypuszcza, że stłum ienie to pochodzi \ 
od płynu nagrom adzonego w w orku sercowym w znacz- \ 
niejszej ilości, nie wchodząc w to, czy tenże je s t następ- jj 
stw em  zapalenia osierdzia, czy n ie .— Kol. K o r c z y ń s k i  5 
lozpoznaje w tym  przypadku tylko niedom ykalność zasta- ; 
wek półksiężycowych tę tn ic^g lów nej ze zm ianam i m iażdży- < 
cpwerui na ścianach takowej. Nie znajduje on objawów \ 
uspraw iedliw iających rozpoznanie niedom ykalności zastaw ki S 
dwukończystej. Zm ianę chorobową w lewńj połowie k la tk i j 
piersiowej ocenia, jako wypocinę oplucnową, gdzie sku t- 1 
kiem  popizednicli zrośnięć oplucnowycli płuco ugniecione zo- | 
sta ło  przyparte  do górnej i bocznej części klatki piersio- l 
wej. Dalej wyklucza możebność zapalenia p łuca lewego, jak  
niem niej obecność wypociny osierdziowej, a to osta tn ie gió- \ 
wnie na tej podstawie, że w obec tak  znacznej ilości wy- \ 
pociny, jakaby się znajdować m usiała w M ierdziu, aby wy- ; 
wołać s tłu m ie n ie g d g lo su  tak  znacznych rozmiarów, udo- j 
m n ie  serca, aczkolwiek w lewej połowie pr/.eręsłogy,. mu- s 
siałoby być o wiele słabsze, a objawy przysłachow e serca 5 
i naopzy.ń mniej głośne i m n ie j, wyraźne. Brak znaczniej- < 
szego przesunięcia Lśródpiersia na -stronę praw ą tlóm aczy j 
istn ieniem  rozedmy płuc,owej, która powiększała się jeszcze s 
w m iarę rozwijania się cli roby zapalne, w lewej połowie j 
k la tk i piersiowej, a więc, jako rozedm a zastępcza ostra, nie ; 
upośledziła jeszcze sprężystości płuca. O słabienie szmerów < 
oddechowych w lewej połowie k latk i piersiowej, które za
gaiło chorobę, odpowiadałoby zdaniem kol. Korczyńskiego \ 
najrychlej zapaleniu opłucny, w każdym zaś razie nie m o- 1 
gło polegać na ugnieceniu oskrzela tę tn iak iem , skoro jesz- \ 
cze teraz daje się słyszeć w dolnej części k la tk i p iersio-  ̂
wej oddech oskrzelowy, który, jak  wiadom o, tylko przy zu- ) 
pełnej drożności oskrzela powstać może.— Kol. D o m a ń s k i  < 
■zapytuje, jak i je s t  głos i kaszel chorej i wnosi, aby d a l- \ 
szą dyskusyą odłożono aż do zbadania chorej w ziernikiem  f 
k rtan io w y m — Kol. P a r e ń s k i  nie uważa głosu za zm ie
niony w ten sposób, żeby przypuszczać zm iany w k rtan i.—  \
Kol. O e t t i n g e r  przem awia za rozpoznaniem uzasadnio- \ 
nóm przez kol. K orczyńskiego.— Kol. M e r  u no wi c z ,  odpo- i 
w iadającko l. P a r e ń s k i e m u ,  uw ydatnia, że za przypusz- j 
czeniem nagrom adzenia p łynu w jam ie osierdziowej p rze- ( 
m awia jedynie przesuwanie się granicy odgłosu wypukowe- S 
go stłum ionego przy praw ym  brzegu m ostku, w razie u ło
żenia chorej na bok prawy. Przesuw anie to nie je s t jednak  j 
znacznśm , wynosi zaledwie 1 cm., pochodzi więc od na- j 
grom adzenia wielkiej ilości p łynu surowiczego w jam ie 
osmrdziowej, co przy każdym znaczniejszym przeroście se r-  <

ca je s t rzeczą zupełnie zwykłą. Przeciwko przypuszczeniu 
nagrom adzenia większej ilości płynu czysto surowiczego, 
czy też zapalnego, przem aw iąją stanowczo: 1) dość silne 
i rozległe uderzenia s,ęrca; 2 ) tony i szmery sercowe w y 
r a ź n e ;  3) tarcie wśródsierdziowe wymacać się dające w 3. 
przestworze międzyżebrowym lew ym ; 4) zupełny brak  za
burzenia w krążeniu żylnem, jakieby powstać musiało z przy
czyny utrudnionego rozkurczu serca; 5) regularność ruchów 
sercowych: 6 ) pełność i twardość tę tna  w tętnicach obwo
dowych. K o l e d z e  K o r c z y ń s k i e m u  odpowiada tenże, 
że obecnie trudno je ś t zbić przypuszczenie nagrom adzenia 
płynu (w dolnej części lewej jam y opłucnowej, gdyż odgłos 
wypukowy wszędzie je s t stłum iony, a w dole szmerów od
dechowych niem a wcale; lecz w początku pobytu chorej 
w klinice, po całej stronie lewej klatki piersiowej wszę
dzie od szczytu płuc do przepony, byt odgłos wypukowy 
jawny i pełny, a mimo to szmery oddechowe były tylko 
w samym szczycie od ty łu  słyszalne. Dostrzeganie klin i- 
■ zne nie dozwala jednak wątpić, że chora przebyła w k li
nice zapalenie płuca lewego, które powstało na podstawie 
niedodmy płuca tegoż. Dr. Buszek.

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.u

TOKSYKOLOGIA.
lleilbel: Doświadczenia co do własności chemicznych i działania 

trującego dymu tytuniowego. ')
Dr. Em il H e  u b e l ,  docent w uniwersytecie kijow

skim, wyprowadza z doświadczeń czynionych w tym  prze
dmiocie następujące wnioski:

X, W  dymie tytuniowym je st niewątpliwie nikotyna, 
której obecność daje się wykryć zarówno rozbiorem che
micznym, jak  doświadczeniem fizjologicznym (na żabach, 
które dostają charakterystycznych kurczów kończyn, a na
stępnie porażenia ośrodków nerwowych i nerwów ruchowych.)

L2) W  skutek mowolnego palenia gatunków iytuniu. 
obfitujących w nikotyny, takowa stale się pojawia w dy
mie i to w ilości stosunkowo znacznej.

3) N ikotyna w dymie tytuniowym znajduje się po 
więlszej części w postaci 'soli.

4) Gdy nikotyna, jakkolwiek bardzo lotna i łatwo 
rozkładająca się, jednakże podczas palenia tytoniu ani zu
pełnie ani powiększaj częśqi się me u latn ia ani rozkłada: 
rzecz ta  daje się.w ytłóm aczyć tą  okolicznością, że zaró
wno w liśfiach  tytoniu, jak w dymie tytuniowym , niko
tyna nie znajduje się w postaci alkaloidu wolnego, lecz 
w postaci soli nikotynowej.
. t ,i>) Wpływ dym u tytuniowego na ustrój ludzki i zwie

rzęcy zależy w znacznej części od nikotyny w tym że znaj
dującej się.

Otrucie hałunem 2).

Rzadkość przypadków otrucia tego gatunku, z któ
rych jeden tylko T a y l o r  przywodzi przypadek zakończo
ny śm iercią, skłania nas do zamieszczenia następnego spo
strzeżenia. Człowiek 57 letni, nie zdrów na żołądek, zażyt 
15 Maia 1872 T. 30 gram ów ( — 1 uneyą) proszku, k tóry  
m u podano za sól angielską, dla przeczyszczenia się. W y
pił go w szklance wody i natychm iast uczuł ściśnienie i 
palenie w ustach, gard le i w żołądku, nudności i jedno ra
zowe wymioty krwawe; stolcowego wypróżnienia nie było. 
Skarżył się na nieznośne przykre uczucie i n iepokój, od-

‘) Cbl. f .  d. med. H7ss. Nr. 41. 
) Union med. N. 63, 1873.
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dychania przyśpieszone, om dlew anie; zmysły i przytom - > 
ność nie były nadwerężone. W siedm  jgodzin przywołano 
lekarza, który rozpoznał otrucie, a w godzinę potem  chory s
um arł. P rzy  oględzinach rozpoznano skutki o trucia jak 
gdyby kwasem wzdłuż całego przewodu pokarmowego. Ko- j
zbiór chemiczny wykazał, że trucizną nie była sól szcza- )
wikowa jak  przypuszczano, lecz hałun wyprażony. • \

Dr. A .  Kre-mer. \

U. Kohler. O wartości i znaczeniu olejku terpentynowego obfi
tującego w tlen, jako odtrutki w ostrein otruciu fosforowem. ')

A utor m ający tę  zasługę, że upowszechnił w N iem 
czech użycie olejku terpentynow ego w otruciu fosforowem, 
k tóre pierwszy zalecił A u d a n t  (Cbl. 1870, 192), przy
tacza pomiędzy innem i szereg doświadczeń, jakie pod jego 
kierownictwem przeprow adził H. Schimpif, i rozbiera kryty
cznie do tego sposobu leczniczego odnoszące się spostrze
żenia kliniczne i doświadczenia (Cbl. f .  med. Wiss. 1869. 
511 i t. d. do 1872. 400). W  10 doświadczeniach robio
nych na królikach, a 7 na psach, udało się w ostatnich 
wszystkich, a u królików w 3 przypadkach za pomocą od
powiedniej ilości wstrzykniętej terpentyny zobojętnić za- 
dawki fosforu, które nieo'ćhybnie'śm ierć sprow adzają; śmierd 
u królików nastała tylko skutkiem  przypadkowych przy
czyn, a nie w skutek otrucia fosforem, ponieważ w tych 
przypadkach nigdy nie uważano cechujących przy padów 
fosćorzycy; za to kał i mocz dowiodły, że fosfor był zo
bojętniony przez terpentynę. Jako od tru tka nadaje się te r 
pen tyna nie chemicznie czysta, ale właśnie jak  najmniej 
oczyszczona, bogata w t le n ,  jak  np. niem iecka: taka bo
wiem rozpuszcza fosfor i zam ienia go na nieszkodliwy kwas 
wykryty przez autora „terpentyno-fosforowy". Terpentyna 
przyjm uje obficie tlen , od którego zamożności i je j skute- 
cznośd zależy, jeżeli dostateczny czas działa na n ią  świa
tło  i powietrze. T erpentynę ta k ą  zadaje się przez usta , bo 
w strzyknięta podskórnie trac i własnośd odtru tną . N ajdłuż
szy czas, w jakim , po przyjęciu fosforu, terpentyna wyka
zała się w człowieku jeszcze skuteczną, wynosił 11  godzin; 
1 0  gm. terpentyny  wystarcza naw et po najsilniejszych za- 
dawkach (w przerwach półgodzinnych po 2 — 5 gm., w to 
rebkach albo zapom ocą pom pki żołądkowej wstrzyknięta). 
Śm iało można ją  zadawad w nadm iarze, co się poznaje po 
fiołkowym zapachu m oczu, podczas gdy inaczej czud go 
opodeldokiem. Tę osobliwszą własnośd terpentyny zoboję
tn ian ia fosforu uważał P e r s  o n e  za skutek powstrzyma
nego utlenienia fosforu, chociaż b łędn ie , jak  tego K. do
wodzi. Fosfor zobojętnia się przez to, że tworzy się kry
staliczne połączenie z te rpen tyną obfitującą w tle n , t. j. 
kwas terpentyno-fosforowy, isto ta  krystaliczna, biała, podo
bna do kamfory, k tóra się łatwo tworzy w naczyniach o- 
tw artych przy 40° C., chciwie przyciąga t l e n , a w przy
stępie św iatła i powietrza rozkłada się szybko. Połączenia 
jego  z ołowiem , m iedzią, barem  i t. d. równie łatwo się 
rozkładają, z tąd  pochodzi trudnośd rozbioru chemicznego 
tych c iał; zdaje się atoli, że część fosforu zawiera się w tem  
połączeniu jako kwas fosforawy, a większa częśd jako kwas 
fosforny. Kwas ten  odznacza się prócz tego przez osobliw
szą własnośd odtleniania i j że daje się przeparowad bez 
rozkładu w rozczynie alkalicznym ; częśd przeparowana ma 
zapach opodeldoku. O dtrutka ta  m a nieocenioną wartośd 
przez to ,  że zupełnigL jest nieszkodliw a, jak  tego autor 
w kilku doświadczeniach dowiódł. Zbytecznem je st dlatego 
to nowe połączenie wydalad z żołądka zapomocą środków

') Halle, 1872, w 8ce, str. 73.

wymiotnych. U lega ono bez szkody w essam n, przechodzi 
w krew  i wydziela się bez rozkładu z moczem. '

D r. Buszek.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

„Pierwsze sprawozdanie komitetu Towarzystwa 
Opieki Szpitalnej dla dzieci w Krakowie za rok 1872 
i 1873“ właśnie z pod prasy wyszłe obejmuje zdanie spra
wy z czynności komitetu tymczasowego od czasu zawiąza
nia po dzień 1 Stycznia r. b. Mimo nie wielkiej liczby 
członków (37), jak ą  sprawozdanie wykazuje, Towarzystwo 
szybkim krokiem  dąży do urzeczywistnienia myśli przez 
szczupłe grono założycieli powziętej. W krótkim  przeciągu 
czasu, który sprawozdanie obejm uje, zakupiono na szpital 
z prywatnego legatu za 9,000 złr. realność przy ulicy 
Kopernika na Wesołej położoną, a m ajątek Towarzystwa 
wzrósł do znacznej summy 26,175 złr. Obecnie z a ś , jak  
się dowiadujemy, gdy Sejm na prośbę komitetu przezna
czył na budowę kwotę 10,000 złr., a dość znaczne dochody 
przyniosły bał i koncert, fundusz szpitalny dochodzi blizko 
do 40,000 złr.

Kom itet tymczasowy w ystarał się o kilka projektów 
na plany szp.tala dla dzieci zebranych podług wzorów szpi
ta li dla dzieci we Francyi i Niemczech, a przerobionych i 
zasto sow anychdo  potrzeb i stosunków miejscowych. Dr. 
Jakubowski przedłożył komitetowi projekt budow y, a wy
pracowanie dokładnych planów i kosztorysów polecono P . 
Kwiatkowskiemu, architektowi przy Banku Galie, dla H an
dlu i Przemysłu. Szczegółowe te plany podobno już zostały 
wygotowane tak, iż w tym jeszcze roku rozpocznie się bu
dowa. Gdy zaś Towarzystwo, jak  na początek, znaczny sto
sunkowo kapitał posiada : więc w krótkim  czasie przybędzie 
miastu naszemu nowy zakład rzeczywiście dobroczynny, a 
którego potrzeba czuć się daje nie tylko pod względem 
dobroczynnym, ale i naukowym; zawdzięczać go zaś przy j
dzie szczególnym staraniom kom itetu Tow arzystw a, który 
pod przewodnictwem ks. Marceliny C zartoryskiej, jak  do
tychczas zbieraniem składek i przygotowań-em planów, tak  
nadal budową i urządzeniem  szpitala zajmować się będzie. 
Jednej tylko żałujemy rzeczy, a mianowicie, że na zapro
jektow anie planów tak  ważnego zakładu nie ogłoszono kon
kursu , który dałby sposobność skontrolowania planów bu
downiczego Banku Galicyjskiego pomysłami innych budo
wniczych.

= Fizykat miasta W iednia doradza ustanowienie 
w każdym z 10 obwodów miejskich p a c h o ł k a  z d r o w o t 
n e g o ,  którego obowiązkiem byłoby śledzenie przekroczeń 
zdrowotnych w domach i donoszenij o nich fizykatowi 
miejskiemu.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Śmierć dziecka w  skutek dostania się miazgi po
karmowej do dróg oudechowycll. Dr. P a r r o t  na posie
dzeniu Tow. biologicznego w Paryżu opowiedział następny 
ciekawy przypadek śmierci dziecka, w skutek uduszenia 
się miazgą poko^mową. Dziecko jednoroczne, po nakarm ie
niu go z bu te lk i, położono o 6ej wieczorem do łóżka, a 
o północy umarło ono wśród objawów wielkiej duszności. 
P rzy sekcyi, robionej w 10 godzin po śmierci, znaleziono 
dwa dolne p łaty płuc zupełnie rozmiękłe, szarawe, wyda
jące woń masłowy, jedńem słowem zdradzające wpływ soku 
żołądkowego. Zmienione mleko znaleziono w tchawicy i 
odetcliach. "W tym przypadku m leko, którego użyto bez 
wątpienia w nadm iarze, dostawszy się do żołądka, zostało
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zwrócone, a z powodu poziomego położenia dostało się do 
dróg oddechowych. Dr. P a r r o t  zwraca uwagę kolegów na 
ważność tego zdarzenia ze stanowiska sądowo-lekarskiego: 
mniema o n , że muszą, się takie przypadki dość często przy
trafiać, bo jest to d rug i, jak i w jego praktyce wydarzyło 
mu się widzieć. (The Lancet Nr. XIX. vol. I. 1873.)

Dr. Grabowski.

Wspominki historyczne.

* 22 Marca 1564 Antoni S c h n e e b e r g e r ,  Dr. Med., wy
dal w Krakowie dzieło p. n. De bona militum valetudine con- 
seryanda liber.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Rozporządzeniem Wys. M inisterstwa wyzn. i ośw. 
z dnia 6 M arca r. b., nenia legendi Dra. Stanisława D o
m a ń s k i e g o ,  Docenta prywatnego E le k tro te rap ii, rozcią
gniętą została do Patologii i Terapii szczegółowej chorób 
nerwowych.

KK0N1KA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 23 M arca. Gdy Prof. Biesiadecki, 
przeciążony lieznemi zajęciami, zrzekł się dalszego zastęp
stwa Profesora kliniki lekarskiej : Grono profesorów nauk  
lek., na posiedzeniu odbytem dnia 2 b. m., poruczyło Prof. 
R o s n e r o w i  zastępcze kierownictwo i wykłady w rzeczo
nej klinice.

— W e Lwowie zacznie od 1 Kwietnia b. r. wycho
dzić nowe dwutygodniowe pismo p. t. „ W e t e r y n a r z  
p o l s k i , “ pod redakcyą p. Aloizego Smólskiego. Pismo to 
poświęcone będzie sztuce leczenia zwierząt, drobiu i ptas- 
tw a dom owego, hodowli i ulepszeniu r a s , higienie i poli- 
cyi zdrowia w odniesieniu do zwierząt, tudzież kuciu koni.

= Mnichów. W  miejsce zmarłego Dra Lindwurma, 
Prof. kliniki, ma być powołany Dr. Ziemsenn, dotychcza
sowy Profesor kliniki chorób wewn. w Erlandze.

O D  R E D A K C Y I .

Z Nrem tym kończy się pierwszy kwartał 1874. 
W  kwartale drugim Przegląd Lekarski wychodzić bę
dzie pod warunkami dotychczasowemi w objętości co 
najmuiej arkusza druku raz ua tydzień.

Redakeya więc zaprasza Panów Lekarzy do jak  
najliczniejszego prenumerowania, a zarazem uprasza 
tych, którzy przedpłalę za ubiegły kw artał częściowo 
tylko złożyli, o nadesłanie zaległości przy odnowieniu 
przedpłaty.

T R E Ś Ć :  K l u c z e n k o i O  raku wargi dolnej.—Posiedź. III. Tow. 
lek. krak. — Przegląd Toksykologii. — Rzeczy publiczno-Iekar- 
skie. i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.
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[jest, od roku 1840 rozpowszechnionym fu 
lekiem w nerwobólach, w cierpieniach
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nerwowych głowy. żołądka; jeden jej pakiet usuwa w mniej niż pięciu minutach 
najcięższe przypady. Jest szczegółowym środkiem w chorobach nerwowych i nad-

(U wątleniu narządów. Jej ważna skuteczność została stwierdzona w prywatnej ap- 10 
bi tece i w szpitalach przez PP, Professorów Wydziału lekarskiego: TronSseau, Sj? 
\f) Grisolle, Oruaeilher, Huguier, Monod, Berthez etc. etc. oj

Ci
Główny skład w Paryżu przy ulicy d’Anjou-Saint-Honore, 56.

Ln Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych pp. Gallego OJ
P-> i Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Brani: w Krakowie w aptece T  
^  P. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p, Mikolascha. 1. (23—24). ^

ósses :£S 3sasE sasss£S 2sescdss?as£sss£sesss£sassses2sssb

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t  ary , 
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  etc. 8 (19—24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L. Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

Dr. C1IABLE, ulica Vivieuue 36, w Paryżu. W Jarosławiu (w Galicyi)
Syrop ten leczy chr o-  otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest- 
sty , l i s za j e ,  w y r z u  metwa

ty  s y f  i i i  t y c z n e ,  ZAKŁAD KRO WIANKI
c z y ś c i  k r ew.  którą pod kontrolą rządową zbieram co-

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y- dziennie świeżą w fiołach po l  złr. wysełam. 
r z u t o m .  10 (18-24). M aurycy H ay

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a- 14 (5—1 Lekarz,
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .  C E R T Y F IK A T

^yiop z cy ijm anu że- Potwierdzam, że krowianka z zakładu P. 
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  I.ekarza ITaya jest prawdziwą, czystą i sliu- 
u t r a t y  n a s i e n i a  i teczną.
„ p ł a w y  b i a ł e .  Jarosław, w Marcu 1874.

Dostać można w Warszawie w składach Widziałem
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki- Chlebik
jowie w aptece braci Marcińczyków\ we Lwo c- h. Starosta, 
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 
tece p. Trauczyńskiego. na składzie krowiankg z tego zakładu.

'PLUS DE
C O PA H U

I)r. Aureli Piech, 
c. k. Lekarz powiatowy.

f§Sirop Au|
orFORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi , nenoowej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (19 —24J

Dostać Można w Paryża u Dra Chable, 
ulica Ymeime, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka ; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha: w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Sp iessa 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.
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Z dnia 28 Marca 1874.

V 1 N!SlTitetli4)’C SSiAł-IHENRY,
Członka Akademii; madyezuei paryzkityj profijjoru w szkole farmacji.

Są to najlepsze toina na c-łiitrBe. ; rozbiory porównawcze, uskutecznione w pWico- 
wni akademji lekarskiej, wykazują, iż takowe zawierają tMlć razy więcój pier
wiastków skutecznych , aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak wina, syrupy 
najbardziej naw^t wzigfojści iniijąće 1 to jest właśnie, eo im zapewnia wyższość 
nadawaną im  przez "lekarzy wszystkich krajów. Przysposobione na winie Abi- 
Icante i zapomooą cKcistazy, mają wybm-ny smak i nie sprowadzają zatwaraęema. 
WINO pod nazwą OSSIANA HENRY, Kina i DjaStaza" odnoweze, ścminjące, 
przeciwzimmćkńe, skuteczhaSftwtfoforeMmoiłri w chbrubacft dzieci i starców, w otla- 
Uwiiiach, chorobach nerwowych, w c isk ie m  edrowitmn^wie., w nrtsti-aiiinuści, 

w nerwobólach żołądku, 10 oparSych gorączkach, etc.
WINO ŻELEZISTE nSSIANA HENRY Kina, Żelazo i  Djaslaza.

Z wybornym skutkiem -w błędnicy, w .jtplawach, w ntrudniojiem miesiączkowaniu, 
to wicJĉ h o d eszłnm. w bezleryństośei, wjejfimeami i u. -Jest wybornym środkiem 

podniecającym narząd nerwowy ośrodkowymi obwodowy.
Wino joamm Obsiana Umny-Kintc-jod i djastazh. —- Na zołz/y, choroby; kości i 
narządu mleczbwego, na 7« ĵCuńeę, ićtyięd, choroby ^^fcitwóldiputyeh, n&rwiowatych, 
osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w najcięższych suchotach. Zolu raz przepis umieszczony na każdej butelce. 
Skład: F. F o u r n i e r  et Cie 5(1 rue d’Anjou St. Ilonore.

Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach materyał. aptecz. pp. Gallego i 
Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Marcr/tczykóie Rs,aci; w K r a k o w i e  w aptece 
p. J. Trauczyrtslcjego; we L w o w i e  w aptece p. Milmasęha. 3 (22—24)
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7 (10—24). B i l A T O S I N E
P P . T A B O U R IN  k aw a le ra  leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące
hladaczkę , wycieńczenie i  utratę, s i ł , skrofuły , łimfatyzm dz iec i, białe upłhwy, 
brak miesięcznych odpływów , wyclmdnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrow ia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą IIEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L. jSpiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

r  '\x=x.;*r=>' xrx; ;•<==' ‘AVyz<z><><̂H x >  -tcii-? xn ■x~z< - ł-o-L / *—
1.0
{fi R A PO R T PO C H LEB N Y  F R A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ

m aan iró f  m e d a l
■ B ZLOTY NA- W 

GRODY |ó 
16,000 frn.

Wyciąg z trzech gatunków ehiny. | |

P o tró jn y  ElK ir p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p r z e c iw g o r ą cz k o w y  ^

II jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, | |  
jjfl skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu,
L brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- si 

gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- | |  
H mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

W CHININ\ 17 JŻjj1!" A ^"PIW" w P°ł%ozenlu przeciw niedokrwistości, ble- II
|)j LaROCHE Li L i I i I J  i i-ŁJiłl dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- || 
^  ściom skrofulicznym i t' d. jjjj

jjft W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów aa
aa aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- ” 
| |  ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: | |  
W w bkładzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece AA 

p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece jw 
II p. Dr. Mankiewicza. 11 (16—48) | |

I  i

Syrupus hypuphosphitis 
c a l c i s

a p te k a r z a  G r im a u lt « t Com p. 
w  P a r y  t u.

Odr.  1857, >w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje sig nader sku
tecznym w suchotach płucnych Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. L.yżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
ioranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest w: r mkiem jego skutST^ności, przeto p ro 
simy PP. lekarzy; aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et^Oomp.

Syruwiis faphani jodatus
a p te k a r z a  G r łm a n lt w  P a ryżu .
Olepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszy® lekarzy paryzkioh, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób w;eku dzie
cięcego , jako to: lipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osufsk twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgniloo- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

Phogphas ferri soIuLilis et 
Phosphas ferri et sodae

a p te k a r z a  l i r .  L e r a s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20; centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani tóż smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. „

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P astylk i dopom agające  
trawieniu

z mieczanu sody i magnezyi

{Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a r z a  i  L a u r e a ta  A k a d e m ii l e k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p . S a r i n  d e  S n is s a n

P a s ty lk i te , zap ro p o n o w a n e  p rz e z  p ro fe 
so ra  'P e tre q u in  w Lyonie, u ży w ają  się w  z b o 
c z e n ia c h  tr a w ie n ia  d w o jak ie j p o s ta c i:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i JRedyka; 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
Berlinera i Ruckera; w Brodach w aptece P. 
Iiullaka i u P. Pranzosa, w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 8—12)

Nakładem Tow. lekarBkiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla,



Nr. 14. W  K rak ow ie , dnia 4  K w ietn ia  1 8 7 4  r. Eok XIII.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Start isł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
co S o b o t a
w objętości arkusza.

Rekopismy zw raca ją  się ty lko  
w  sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia .

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego1*
w y n o si;

"W K rakow ie  rocznie . złr. 6 
pó łroczn ie  . „ 3
k w arta ln ie  „ 1 .

Cena w Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. L cent. 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 n „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ n

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oslera i R .M os- 

, sego w W ifd n iu , w reszcie A dm inistracya 
D zienn ika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  Btempłowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

O D E Z W A  R E D A K C Y I .

Z Nr om tym rozpoczyna się drugi kwartał 1874. 
W  kwartale tym Przegląd Lekarski wychodzić bę
dzie pod warunkami dotychczasowenii w objętości co 
najmniej arkusza druku raz na tydzień.

Redakeya zaprasza więc Panów Lekarzy do jak  
najliczniejszego prenumerowania, a zarazem uprasza 
tych, którzy przedpłatę za ubiegły kwartał częściowo 
tylko złożyli, o nadesłanie zaległości przy odnowieniu 
przedpłaty.

Z KLINIKI CHORÓB WEWNĘTRZNYCH PROFESORA 
BIESIADECKIEGO W KRAKOWIE.

Trzy przypadki zapalenia ochrząstny chrząstek krta
niowych.

Podał Dr. J. Mernnowicz, Asyst, tejże kliniki.

P r z y p a d e k  I. Józef P ytel, wieśniak liczący la t 28, 
z okolic Tarnow a, nie przebywał aż do ostatnich czasów 
żadnej cięższej choroby. W Listopadzie roku zeszłego był 
chorym przez kilka tygodni na jakąś gorączkę, według 
orzeczenia chirurga z m iasteczka poblizkiego m iał to byó 
dur (tyfus). Będąc już na wyzdrowieniu, t. j. w początkach 
G rudnia, dostał ch ry p k i, nie zwracał jednak na to wielkiej 
uw ag i; lecz około połowy m iesiąca przystąpiła do tej chryp
ki duszność, wzmagająca się do tego stopnia, iż chory 
k ilka nocy przebył bezsennie.

D nia 23 G rudnia przyjęty był do kliniki. Przy ba
daniu znaleziono chorego oddychającego z trudnośc ią , mó
wiącego głosem nizkim , lecz dośó jeszcze czystym i dźwięcz
nym. Kaszel przeraźliwy, podobny do szczekania. Obrzmie
nia w okolicy k rtan i od zewnątrz nie w idać, przy ucisku 
ból bardzo nieznaczny, połykanie nie utrudnione. W płu
cach prócz bardzo szorstkiego oddechu i wydechu, nic nie 
słychać. Serce prawidłowe, również inne narządy nie przed
staw iają żadnych zboczeń. P rzy badaniu wziernikiem k rta 
niowym widzimy na więzadłe prawdziwem prawćm w ty l
nej^ jego części tuż przy wyrostku głosowym (processus vo- 
calis) wrzód dość szeroki, p łask i, pokryty czasem wydzie
lin ą  śluzowo-ropiastą; więzadło prawdziwe lewe ułoż.one 
prawie w linii środkowej k rtan i i razem  ze swą chrząstką 
nalewkową przy ruchach oddechowych nie porusza się wcale. 
B łona śluzowa po nad chrząstką nalewkową lewą znacznie 
obrzm iała i zaczerwieniona.

R o z p o z n a n i a .  Objaw najważniejszy, duszność, na
leży tłóm a :zyć:_l) jako skutek nieruchomości więzadła le 
wego razem z odpowiednią chrząstką nalewkową, (co się 
zdarza po zropieniu stawu nalewkowo - pierścieniow ego);
2 ) z przyczyny wrzodu na prawem więzadłe; prócz tego 
trzeba 3) przypuścić istnienie obrzmienia i wypukleiiia 
błony śluzowej poniżej w ięzadeł— czego w tym  razie przez 
zwężoną szparę głosową widzieć niepodobna— a przypusz
czenie to je s t koniecznem d la te g o , że, jak  wiemy, zmiany 
chrząstek nalewkowych samych bez zmian chrząstki p ier
ścieniowej nie zdołają wywołać tak znacznych objawów cie- 
śni krtaniowćj (stenosis laryngis). Z wielkićm zatem praw
dopodobieństwem możemy rozpoznać: Perichondritis cricoi- 
dea et arytaenoidea. Co do przyczyny zapalenia: przeciw 
kile przem awia ujem ny wynik wywiadów, brak ogólnych 
objawów kiły i umiejscowienia wrzodu na tylnćj ścianie; 
przeciw gruźlicy przemawia brak objawów ze strony płuc 
i jednostronne tylko obrzmienie błony śluzowej; ospy chory 
nie przebył:— dla tego też zasługuje podanie chorego na 
w iarę, jakoby przed kilkoma tygodniam i przebył dur (ty 
fus) , i że dopiero w wyzdrowinaeh okazały się przypady 
ze strony krtani. Zestawienie Tiircka dowodzi bowiem, że 
zapalenie ochrząstny w k rtan i, jako powikłanie duru, wy
stępuje dopiero w 5tym  aż do 8 go tygodnia choroby sa
m ej , a zatem już w wyzdrowinaeh.

Rokowanie w razie istniejącej cieśni krtaniowej je s t 
według doświadczenia T i i r c k a ’) bardzo w ątpliw em : gdyż 
jedynie sztuczne otwarcie tchawicy może przynieść w n ie
których razach pomoc rzeczywistą, a nawet po dokonanym 
rękoczynie um iera prawie połowa chorych. W przypadkach 
zakończonych pom yślnie, opisanych przez tegoż autora, 
m usiała rurka tchawicowa pozostać na zawsze: gdyż droż
ność krtan i była zawsze bardzo m ałą.

L e c z e n i e .  Postępowanie przeciwgorączkowe nie może 
przynieść żadnej korzyści. Nacinanie obrzmiałej błony ślu
zowej w krtani je s t zdaniem  H u e t e r a 2) prawie zawsze 
bardzo wątpliwej wartości: przyczyna obrzm ienia trwa, więc 
jednorazowy odpływ cieczy surowiczej z miejsca naciętego 
nie wiełe pomoże, albo też polepszy stan więzadeł nalewko- 
nagłośniowych (aryepiglottica), lecz obrzmienie głębiej po
łożonych części nie usunie się przez to. Cewkowanie (cathe- 
terisatio) krtan i, proponowane przez W e i n l e e h n e r a ,  mo
głoby tylko przynieść pomoc chwilową w razie przem i
jającego napadu duszności. Pozostaje zatem, jako jedyny 
środek leczniczy, sztuczne otworzenie tchawicy. Nie należy 
bowiem przecinać chrząstki pierścieniowej, raz dla tego, 
aby, o ile możności, najdalej od ogniska zapalenia i ro
pienia operować, a po drugie, aby nie ułatw ić zapadnięcia

') Tu r e k .  Klinik der Krankh. des Kehlkopfes. 1856. str. 235.
2) P i t h a u .  Bi  l i r  o tli. Chirurgie. H ue te r  Tracheotom. str. 18.



się chrząstek krtaniowych ku w ewnątrz, jakieby się póź
niej zdarzyć mogło po zropieniu tylnej części chrząstki 
pierścieniowej.

I  rzeczywiście też dnia 28 Grudnia r. z. uproszony 
w tym  celu W ny Profesor B r y k  wykonał sztuczne rozcię
cie tchawicy. Chory oddychał wśród uśpienia chloroformem 
bardzo regu la rn ie , krwotok żylny był dość znaczny (ustał 
po wyprowadzeniu ru rk i) , również okazała się potrzeba 
podwiązania tętnicy tarczykowej Neubauera. Po rękoczynie 
objawy duszności ustąpiły zupełnie, oddech swobodny; chory 
znużony poprzednią bezsennością wysypia się dobrze Lek
kie podwyższenie ciepłoty trwało przez kilka dni po do
konanej operacyi. Badanie wziernikowe przedsięwzięte trze
ciego dnia wykazało zupełną niedrożność krtani z przy
czyny obrzmienia więzadeł wrzekomych i nalewko-nagłoś- 
mowych; wydobyć s giosu prawie ni możebne. Obecnie, tj. 
w dwa miesiące po operacyi, stan  zm ienił się bardzo mało, 
po zatkaniu rurki chory i dwóch m inut nie może przez 
k rtań  oddychać; głos je s t bardzo nizki, wyraźny i dość 
dźwięczny.

W krótce zostanie chory wypuszczony do aom u , je 
dnak srebrną rurkę tchawicową będzie m usiał prawdopo
dobnie na zawsze nosić.

P r z y p a d e k  II  Berek I s la r ,  wyroDnik liczący la t 
28 z Radomyśla, dotychczas nie przebywał żadnej cięższej 
choroby. Je s t ojcem pięciorga dzieci, z których troje cho
wa się zdrowo, jedno urodziło się nieżywe z przyczyny 
upadnięcia m atki w czasie ósmego miesiąca ciąży, jedno 
um arło na cholerę; w ogóle chory utrzym uje stanowczo, 
iż kiły nie przybył.

P rzed czterem a m iesiącam i dostał chory chrypki, jak  
podaje, po całogodzinnej żarliwej kłótni. Od tego czasu 
już nigdy głos nie polepszył m u się ; p rzed  dwoma m ie
siącam i przebył jakąś chorobę gorączkową, trw ającą przez 
tydzień. Duszności w tedy nie doznawał, jedynie połykając, 
lekkiego kłócia. Od dwóch tygodni, tj. w końcu Stycznia 
fc. r., w ystąpiły naraz objawy duszności, obok coraz bar
dziej wzmagającego się kaszlu.

D nia 9 Lutego przyjęty został na klinikę.
Przy badaniu wziernikiem krtaniowym okazuje się, 

iż więzadło prawdziwe lewe zupełnie się nie porusza; na 
tylnej części prawego tuż przy wyrostku głosowym, znaj
duje się wypuklenie błony śluzowej wielkości ziarna sie
mienia. B łona nad chrząstkam i nałewkowemi znacznie 
obrzm iała, szczególnie po stronie lewej. Po tejże stronie 
chrząstka nalewkowa bardzo mało porii3zalna. Błona ślu 
zowa w całej k rtan i silnie zaczerwieniona, wydzielina ob
fita śluzowo-ropiasta. P rzy ucisku od zewnątrz na chrząst
kę tarczykową ból nieznaczny, przy połykaniu kłócie, je 
dnak nie m a utrudnionego połykania. P łuca i w ogóle inne 
narządy zdrowe zupełnie. Ruchy oddechowe głębsze, lecz 
praw idł >we co do ilości. Gorączka wieczorem m ierna, do
chodzi do 38-5 °C. Dnia 10 Lutego wyniosłość na prawem 
więzadle nieco wydatniejsza dochodzi do wielkości groszku. 
Chory napełnił przez dobą spluwaczkę kilkouncyową plwo
cinami pienistem i śluzowo-ropiastemi.

R o z p o z n a n i e .  Zebrawszy przypady następujące.
1 ) ustawiem e jednego więzadła prawdziwego w linii 

środkowej krtani i nieruchomość tegoż oraz odpowiedniej 
chrząstki nalewkowej;

2 ) wyniosłość błony śluzowćj przy prawym wyrostku 
głosowym (najprawdopodobniej otwór ropnia);

3) obrzmienie i zapalenie błony śluzowej, szczególnie 
po tój stronie, po której więzadło je st nieruchom em ;

4) objawy duszności znaczniejszej;
5) ból (wprawdzie nieznaczny) przy ucisku od zew

nątrz i przy połykaniu:

1 zebrawszy te  przypady, zdaje się nie podlegać wątpliwości, 
iż zarówno i w tym  przypadku m am y przed sobą zapale
nie ochrząstny chrząstek nalewkowych i pierścieniowej.

Trudniejsza rzecz z wybadaniem przyczyny tego za
palenia Ani wywiady, ani też badanie dokładne chorego 

\ nie dają najmniejszej wskazówki do wykrycia cierpienia
pierw otnego, ta k , że należy przypuścić, iż w tym  raźie 
żadne cierpienie błony śluzowej krtani nie poprzedzało 
zapalenia ochrząstny, ,że zatem  zapalenie to  je s t -samo-

< istnćm.
’ Dnia 12go wieczorem, stan chorego nie przedstaw ia
S nic zatrw ażającego; jednak już tej nocy duszność— z powo

du postępującego obrzęku błony śluzowej krtani — wzmogta 
| się tak znacznie, iż chory ani na chwilę nie Tsnął. N aza-
\ ju trz , tj. l3go  Lutego objawy cieśni krtaniowej dochodzą
S do tego stopnia, iż w celu uratow ania życia chorego na

leżało jak  najspieszniej wykonać przecięcie tchawicy. U pro
szony w tym  celu W. Prof. Bryk przystąpił o godz. 9ej

i rano do wykonania tejże operacyi. Zachloroformowanie udało
się szybko; zanim  jednak zdołał operujący odsłonić sobie

> dostatecznie tchaw icę, ustały ruchy oddechowe, po prze-
| cięciu tchawicy, założeniu dość szerokićj rurki tchawicowej
| i zastosowaniu sztucznych ruchów oddechowych, operowany
| wkrótce przyszedł do siebie.

Objawy duszności zmniejszyły się znacznie, jednak 
! nie ustały. Cnory wyrzuca ru rką przez cały dzień ciecz
\ p ien istą krwawo zabarwioną, w nocy duszność wzmaga
| się coraz b a rd z ie j, nad ranem  sinica powraca i wśród ob-
? jawów puchliny płuc chory zakończył życie w 24 godziny

po dokonanej operacyi.
> Przy oględzinach pośmiertnych, dokonanych dnia 15
| Lutego przez W . Prof. B i e s i a d e c k i e g o ,  spisano nastę

pujący protokół: Ciało mężczyzny wzrostu dużego, m iernie
| odżywionego, skóra b lada , szyja d ługa , w je j linii środ

kowej skóra razem z częściami miękkiemi od kości gnykowej 
! do mostka przecięta, w dolnym i w górnym kącie brzegi rany
I ze sobą zlepione (per primarn inteniionem ), tylko w środ-
> kowśj części brzegi te odstają od siebie mniej w ijcej na 

pół cala. W ięzadła nalewko-nagłośniowe (l■ aryepiglott.) są
; w znacznym stopniu obrzękłe, szare; przodkowa ściana
< tchaw icy, to je s t jej górne cztery chrząstki przecięte. Błona
| śluzowa k rtan i poniżśj więzadeł prawdziwych znacznie p rze

krwiona i w ten sposób obrzękła, iż jam a krtan i p rzedsta-
| wia tylko wązką szczelinę. N ad tylnym  końcem więzadła
| prawdziwego prawego występują ziarniny (granulacye) na
\ podstawie szerokićj, pokrytej g rubą warstwą przyskórka.
> wiilkości średniego grochu; w szczycie tśjże znajduje się
| otwór, w którym  zgłębnik daje się wsunąć do jam y znaj

dującej się między chrząstką pierścieniowatą a  zgrubiałą
\ ochrząstną. Tylna częśó chrząstki tśj je s t zupełnie z okost-

nej obnażoną, b la d ą , częściowo w m ałe blaszki cienkie 
) m artwiejące [nkcrosis) i-ozpadającą się. W  jam ie utworzo-

nój tak przez ochrząstną i otaczającej chrząstkę od ze- 
| w nątrz i wewnątrz nagrom adzoną je s t ropa gęsta żółtawo-

zielonkowa. Tylna ściana tchawicy je s t tym  ropniem  ku 
| przodowi wypartą. Tkanka łączna naokoło k rtan i i tchaw i-
| cy bańkami powietrza rozdęta. N a opłucnej znajdują się

liczne bardzo drobne wybroczyny ciemnoczerwonawe. Płuco 
lewe przekrwione, zawiera krew ciemną i płynną. Płuco 
prawe w dość znacznym stopniu płynem  pienistym  obrzę
kłe, m iejscami zraziki znacznie przekrwione, zbitsze, mniej 
powietrza zawierające. W  worku sercowym kilka kropel 
płynu surowiczego, serce skurczone, miąższ połyskujący 

i zbity; w jam ach serca mało płynnej krwi. W ątroby to reb
ka cienka, miąższ m iernie zbity brunatno-ezerwony, zra
ziki dokładnie odgraniczone. Śledziona mała. Obydwie ner- 

i ki w znacznym stopniu przekrw ione, ciemno-czerwone
\ m iernie zbite. Błona śluzowa je lit  i żołądka blada. (o . n.)

1 1 4 *  —
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Przypadek raka żołądka, pomyślnie leczony kondurangiem.

Przez Prof. N. Friedreicka w Heidelbergu. ')

Autor, oświadczając z góry, iż nie m a zam iaru przy
toczenia czegoś nowego do patologii i terapii raka żołądka, 
uważa tylko za obowiązek podać do wiadomości przypadek 
następujący i przyczynić się przez to do poprawienia terap ii 
w chorobie, k tdrą dotąd  miano za zupełnie nieuleczną.

J . S., wyrobnik la t  54 liczący, przyjęty dn. 10 S ty
cznia 1872 r. do kliniki lekarskiej w H eidelbeigu, uskarża 
się, iż od 10 miesięcy doznaje zmiany apetytu i ciśnienia 
w dołku podsercowym wzmagającego się nieraz aż do bólu, 
szczególniej po jedzeniu. Przypady niestrawności pojarńały 
się, według podania chorego, osobliwie po spożyciu pokar
mów roślinnych, często z wymiotami cieczy jasnej wodnistej 
i  kwaśnej. Wymiotów krwawych nie było nigdy. Odżywia
nie i siły podupadły, mianowicie ostatniem i czasy, bardzo 
znacznie. Przyczyny choroby pacyent podać nie może

Badając, znaleziono niedokrewność wysokiego stopnia, 
błony śluzowe blade, a oprócz oznak znacznego charłactwa 
i brudnoziemistego zabarwienia twarzy miejscowo, co nastę
puje: Dołek podsercowy nieco wzdęty, w dotykaniu twardy. 
Między wyrostkiem mieczykowatym a pępkiem , osobliwie 
po stronie lewej, nawet po za brzegiem m ięśnia prostego, 
czuć można bardz.o dokładnie obrzmienia guzow ate, twarde, 
od siebie nieodgraniczone, już przy lekkim  ucisku tkliwe, 
a na nich po przyłożeniu ręki wyraźne tarcie otrzewnowe. 
Odgłos wypukowy na tych obrzmieniach stłumiony, zresztą 
na brzuchu jasny bębenkowy. Prawy p ła t wątroby wystaje 
na trzy  palce z popod łuku żebrowego, je s t gładki i w do
tykaniu nie bolesny, lewy zaś styka się z przerzeczonemi 
obrzmieniami, nie dając się od nich odgraniczyć W le
wym dołku podobojczykowym znajduje się pęk gruczołów 
lim fatycznych tw ardych, niebolesnych, obrzmiałych aż do 
wielkości orzecha laskowego. Płuca, serce i śledziona nie 
okazują żadnych zboczeń, tętno powolne i słabe. Stolec 
zaparty. Język lekko blado obłożony. Mocz blady, jasno- 
żólty, mętnawy, c. wł. 1-014, białka nie zawiera. Ciepłota 
c ała wzmaga się czasem wieczorami (aż do 38 0), w ogolę 
atoli je s t praw idłow ą, a niekiedy nawet od prawidłowej 
niższą (36’2).

Rozpoznano u  chorego r a k  ż o ł ą d k a  z zajęciem gru
czołów limf. przyżołądkowych i nadobojczykowych i prze
pisano, obok pokarmów płynnych i pożywnych, trzy razy 
dziennie po 5 gianów (0 3 grm) dwuwęglanu sodowego, 
z yia grana chlorku morfinowego (0-05).

Po 13 dniach pobytu opuścił chory klinikę z tą  tylko 
zirianą, że zmniejszył się ból w dołku podsercowym, a tarcie 
otrzewnowe zniknęło. A toli już po ośmiu dniach wrócił 
do kliniki z powodu powrotu silniejszego bolu w dołku, 
przyczem pojawiała się prędko wielka gorączka. Podudzia 
obydwa okazały się obrzękłe, co jednak po kilku dniach 
ustąpiło- D nia 18 Lutego przepisano chorem u:

l ip .  Cort Condurango 15 0 grm. ( =  unc. m a- 
cera per horas 12 cum A ąuae destill. 360 grm . ( — unc. 10), 
deniąue. eoąue ad rem anentiam  180 grm . (unc. 6 ) DS. Dwie 
łyżki dziennie zażywać. Lek, ten podcwany wyłącznie, zno
sił chory dobrze, przyczóm dostawał tylko pokarmy płynne 
pożywne, jak  m lćko, rosół i ja ja  surowe. Le>z przy bada
niu dnia 2 Lutego zdawało s ię , że zmniejszyły się o- 
bizm ienia w dołku sercowym, stanowczo zaś zmniejszył sie 
ból przy ucisku.

Dnia 10 Marca wyraźnem było zmniejszenie g ru 
czołów nadobojczykowych, które odtąd  zmniejszały się cią

gle tak, iż d. 17 Marca były wielkości zupełnie prawidło
wej. W  tym  dniu także przekonano się stanowczo o zm niej
szeniu się i wygładzeniu się powierzchni guzów w dołku pod
sercowym. Powiększono zadawkę konduranga tak, iż chory 
od d n ia p jJ  M arca dostawał dziennie trzy razy po pół 
łyżki. W Marcu poprawiło się też bardzo wyraźnie w yglą
danie chorego i siły się wzmogły. A petyt dobry, oddawanie 
kału codzienne, dolegliwości ze złego trawienia i bole zniknęły. 
W  końcu Marca można było tylko wykazać po lewej stronie 
obok i pod wyrostkiem mieczykowatym obrzmienie małe. 
twarde, trochę nierówne odgraniczone, przy ucisku jedynie 
trochę bolesne, które odtąd zmniejszało się ciągle. W  po
łowie K w ietria  m u ł  się chory jeszcze le p ie j; w dołku pod
sercowym można było jeszcze wymacać obrzmienie niebo- 
lesne wielkości orzecha laskowego. W końcu Maja pod- 
śS itk a  tłuszczowa była już dobrze rozw inięta, cera twarzy 
zdrow a, prawie bez śladów dawnego charłactwa. A petyt 
wcale dobry, traw ienie prawidłowe. Tylko jeszcze po lewej 
stronie dołka przerzeczonegc znajduje się m ałe obrzmienie, 
jedynie po mocnym ucisku nieco bolesne W dniu 15 Czerw
ca chory opuścił klinikę zupełnie zdrów, a tylko przy 
głębokiem macaniu można było wykryć jeszcze obrzmienie 
tw arde, okrągłe, wielkości orzecha laskowego, je in a k  już 
całkiem niebolesne. Później pokazał się jeszcze chory kilka 
razy, przyczem przekonano się o pomyślnym wciąż stanie 
jego zdrowia.

W edług przytoczonych objawów chorobowych nie było 
żadnej wątpliwości, żeśmy m ieli do czynienia z rakiem. 
W  obec doświadczonej nieskuteczności ivszełkich środkow 
dotychczas przeciw rakowi używanych koniecznem było 
prawie i słusznem użyć środka, który wedle podania in 
nych m iał się w tej chorobie okazać skutecznym Wiadomo, 
iż kory Condurango, znanej między pierwotnym i m ieszkań
cami rzeczy pospolitej równikowój w Ameryce południowej i 
przeciw rozmaitym cierpieniom przytoczonym,osobliwie rakom 
za skuteczną uważanej, używali najpierw lekarze południowo
am erykańscy, jak  powiadają, z dobrym skutkiem  przeciw 
rakowi. Jakkolwiek lekarze innych krajów nie m ogli prze
konać się własnemi doświadczeniami o prawdziwości tych 
podań; to jednakowoż spostrzeżenia niektóre wiarogodnych 
lekarzy już europejskich przem awiają za pewnym wpływem 
korzystnym wymienionego środka lekarskiego w raku, które 
skłon.ć powinny do dalszych prób w tej mierze. U derza
ją cą  jest ato li rzeczą, iż nigdzie dotąd nie można było wy
naleźć jakiej wzmianki o działaniu konduranga w raku 
żołądka.

W  prawdzie z jednego przypadku nawet dokładnie 
poznanego nie można wysnuwać zbyt różowych nadziej te 
rapeutycznych; z uwagi jednak , iż stan  chorego poprawił 
się właśnie od chwili zażywania owego leku; dale j, że 
z góry nie można nigdy sądzić o nieskuteczności pewnego 
środka, nie wypróbowawszy go należycie: autor są d z i, że 
spostrzeżenie jego, dalekie od wszelkiej pretensyi i podane 
czysto przedmiotowo, zasługiwało na rozpowszechnienie, aby 
zachęcić do dalszych prób tt rapeutycznyoh nowym środ
kiem w chorobn uważanej, przynajmniej dotychczas, za bez
względnie nieuleczną. Dr. S . Jjom ański.

PIŚM IENNICTW O LEKA RSK IE.

Meran-Obermais, station climateriąue pendant les saisons d’au- 
tomne, d’hiver et de printemps, par le Docteur M a z z e g g e r  
fils, traduit de 1’allemand par le Prof. C h a r l e s  F a l k .  Meran 

1874 w 16-ce, stronie 64.

') Beri. kl. Woch., 1874, N. 1.
Książeczkę o M eranie, jako miejscu klim atycznśm  

przez D ra M azeggera młodszego napisaną, a przez Prof.
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Falka na język fan c u zk i przetłumaczoną,, poświęcił tłu 
macz Prof. W iderhofrowi, Radcy nadwornemu i Lekarzo
wi Dzieci Naj. P ań s tw a , Dyrektorowi szpitala dziecięcego 
św. Anny w W iedniu. N a czele książeczki przerzeczonej znaj
duje się szkic historyczny M eranu i koleje, jakie przechodził: 
że był większem mi stern wówczas, kiedy do Bawaryi na
leżał; że do szczętu pożogą zniszczony został przez Karola 
króla czeskiego; że doctał się pod panowanie domu Au- 
stryackiego w r. 1363; że następne wojny przyczynimy się 
do upadku dobrobytu i ważności M eranu ta k , że na po
czątku 17go wieku był tylko w sią ; że w r. 1810 Meran 
znowu dostał się pod panowanie królów bawarskich, a sprę
żysta adm inistracya bawarska sprawiła, iż podniósł się jego 
dobrobyt; że po zawartym pokoju w Paryżu 1814 znowu 
wrócił pod panowanie Austryi. Ważnośó M eranu-Oberm aisu, 
jako miejsca klim atycznego, datuje się od roku 1867, od 
czasu, w którym kolej przez szczyt góry Brenner ukończo
n ą  została, a mianowicie od r. 1870 —  72, w którychto 
la tach  Cesarzowa austryacka z młodszą córką Arcyksiężnicz- 
k ą  M aryą-W aleryą przez dwie zimy przebywały w Meranie.

W  drugim  rozdziale je s t mowa o położeniu M eranu 
w ogólności.

W  trzecim  mieszczą się spostrzeżenia meteorologiczne, 
które dowodzą, że M eran rzeczywiście zasługuje na miano 
miejsca klimatycznego. A utor przytacza spostrzeżenia me
teorologiczne z dziesięciu la t,  z których widaó, że Meran 
odznacza się w ielką ilością dni jasnych i pogodnych, tak, 
że rocznie 127-7 bywa takich dni, kiedy w większycn m ia
stach Europy zaledwie bywa dni pogodnych jasnych rocz
nie 3 0 — 51 (podług spostrzeżeń Prof. S i g m u n d a ,  w iel
ce zasłużonego w dziedzinie Klimatologii zdrojowisk euro
pejskich). Najczęściej bywają deszcze w lecie, lubo czasem 
i w Październiku bywa 9 —11 dni deszczowych.

Chociaż dawniejsze spostrzeżenia wykazują, że tylko 
9 razy na rok śnieg padał; to jednak zamilczeń nie można, 
że w roku 1870/,, była ostra zima, i że śnieg pokrywał 
przez dwa miesiące na stopę całą płaszczyznę okoliczną-, 
to  je s t od 23 Grudnia 1870 do końca Lutego 1871 r.

W iatry  są rzadkie, mianowicie wśród zimy: średnio 
z 20 la t wykazuje wietrznych dni rocznie 44-6; w zimie 
wietrznych dni w przecięciu bywa 14; w Lutym , M arcu 
i Kwietniu bywają burze. W ia tr przeważny je s t północno- 
wschodni, naprzem ian z północno-zachodnim. N a wiosnę 
rzadko kiedy w iatr trw a przez cały dzień: powstaje zwy
kle koło południa, tak , iż chorzy z rannych godzin korzy- 
stad m ogą na przechadzkę. Po zachodzie słom a bywa wiatr 
dolinny, tak jak we wszystkich dolinach: dla tego też leka
rze troskliwi o zdrowie swych choiych każą takowym przed 
zachodem słońca wracaó do mieszkania.

Dołączone tablice meteorologiczne dostatecznie wy
kazują, że miejsce to klim atyczne je st najłagodniejsze i 
najmniej zmienne z prowincyj austryacko-niemieckick. Zima 
w M eranie je s t łagodną i je s t krótszą o ośm tygodni od 
zimy północnych Niemiec. W zimie chory może mniej wię
cej cztery razy na tydzień wychodzić na świeże powietrze, 
od 11 przed południem do 3 po południu. Z resztą coraz 
bardziej usta la  się mniemanie, że ciepło nie je s t środkiem swo
istym  przeciw gruźlicy, lecz że jego wartość na tem  zależy, iż 
chory może korzystać z wolnego powietrza; osoby zaś tk li
w e, dla których większa ciepłota je s t po trzebną, powinny 
zimowaó w Riviera, Palermo, Kairze, San-Rem o, Pizie, 
Maderze.

Rozd. 5 ty poświęcony je s t uwagom o mieszkaniach, z któ
rych przekonać się m ożna, że M eran pod tym  względem 
z każdym rokiem wzrasta i że chorzy na wygodę wszel
k ą  liczyć mogą.

Szósty rozdział mówi o ludności M eranu, o stanie 
zdrowia jego mieszkańców stałych; wspomina, że dosięgają

1 później starości, i są silnej budowy; że choroby dziecię-
> ce : jak  o d ra , p łon ica , łagodnie przebiegają; że dławiec 

się rzadko w ydarza; że, choroby zakaźne, ja k o to : krzy-
| wica, zołzy są rzadkie, m iertelność średnia podług spo

strzeżeń lekarza tamecznego D ra P i r c h e r a  wynosi 12-4 
[ na 1000 ludności rocznie. (M eran ma 7,000 mieszkańców.)
> A utor tej książki w ciągu swej pięcioletniej praktyki

nie widział ani jednego przypadku choroby pęcherza mo-
s czowego, której by towarzyszył nieżyt lub kam yki moczowe;
> ani jednego przypadku zimnicy nie widział; padaczka i
? kiła rzadko się wydarzają.

Siódmy rozdział mówi o środkach leczniczych, m ia- 
\ nowicie o leczeniu jesiennem  winogronowem, które trw a
i od Igo W rześnia do końca Października; o leczeniu zim o-
? wem które trw a od Igo Listopada do końca Marca. Z im a

w M eranie od macza się suchością i czystością powietrza , 
s rzadkością wiatrów i sta lą  pogodą. Leczenie wiosenne za

pomocą żętycy rozpoczyna się Igo  Kwietnia, a kończy się  
? 15 Czerwca. Koziej żętycy używają osoby bardzo wrażliwe,
< skłonne do nieżytów oskrzelowych, do suchot i zołz. A toli
\ przeciwwskazanym je s t jej użycie w niestrawności, nieżycie
1 żołądka i je lit. P rzytacza również au to r, że w nowszych
; czasach w choronach płucowych mniej zalecają ż ę ty c ę , a
< raczej wrócono do m leka zwyczajnego ( k u rz e m u  Prof.
s L e b e r t  w W rocławiu się przyczynił; niemniej P ro f  D i e t l
> słusznie ogranicza bardzo użycie żętycy w chorobach na-
? rzędzi oddechowych; szkodliwą nawet je s t w gruźlicy roz-
< winiętej, której towarzyszy biegunka rozpływna; mimo to
l jednak bardzo wielu lekarzy bezwarunkowo żętycę w ta 

kich razach zaleca. —  Przyp. Referenta,)
i Sok ze świeżych ziół wyciśnięty uważają w M era-
i nie za środek traw ienie pobudzający; bierze się go zwykle
s w ilości jednej uncyi w godzinach porannych.
< Zakład hidroterapeutyczny D ra M a z z e g g e r a  ojca
s w O berm ais, podług nowoczesnych potrzeb urządzić śię
> mający, będzie środkiem pomocniczym w leczeniu rozm ai-
| tych chorób płucowych. (W  chorobach płucowych w now-
< szych czasach wprowadzono w użycie h idroterapią. P ierw -
s szy, który j ą  zalecił, był Dr. S p en g i e r  w Davos w Szwaj-
| caryi, gdzie m iał uzdrowisko (sanatorium) d la chorych tego
| rodzaju; obecnie D r S c h i m p f f ,  jego następca, kieruje le-
< czeniem, głównie używając natrysków i rozcierań zimnych,
s pierwszych przeważnie w miesiącach letn ich , ku obniżaniu
| ciepłoty ciata i ku wzbudzaniu czynności skóry. S taranie
j koło czynności skóry je s t niezbędne w leczeniu suchot i
< znakomicie się przyczynia do usunięcia osłabiających po-
s tów nocnych; nadto natryski są ważnym bodźcem krąże-
> nia: albowiem po skurczu naczyń włosowatych skóry, wy

wołanymi przez silne uderzenie wody zim nej, następuje roz-
| szerzenie się tychże, przez co już nawet podczas natrysku
s skóra się rozgrzewa, krew z wielką siłą  krąży przez na-
> czynią, i przez to jednostajniej się krew rozdziela, odnowa 

m ateryi szybciej się odbywa, cielesna i umysłowa świe©śó
j następuje, aC horzy  tacy opierają się lepiej wpływom ze-
\ wnętrznym w skutek zahartowania ciała. A toli natrysków
] .należy zaniechad u osób delikatnych, tkliwych i niedokre-
? wnych, takie zaś osoby lepiej znoszą rozcierania zimne
< ciała. N atryski nadto są przeciwwskazane, kiedy choroba b a r

dzo je s t rozwinięta i przy wielkiej duszności. Obecnie i
> w innych zakładach hidroteraupetycznych w nieżycie prze-
| wlocznym narzędzi oddechowych, w duszności, w nieżycie
< i nacieku szczytów płucowych stosują natryski i rozciera-
5 nia ciała: pierwsze w miesiącach letnich, drugie w zimo-
j wych. Zakłady tego rodzaju są w A ustryi w Yóslau, Bei-
| chenau, K altenleutgeben, w Czechach w W artenbergu, w Sty-
< ryi w Steinerhofie [zakład JP , Czerwińskiego], nad Renem
| w Nassau Lem bbach koło Koblencyi, w B aw aryi, Sakso-
l nii i t. d .— Uwagi. Referenta).
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K ąpiele solankowe także bywają stosowane, sprowa
dza się zaś solankę z H a ll ,  w pobliżu Insbruka poło
żonego.

W  Lipcu i Sierpniu bywają wielkie upały, a pobyt 
w tych miesiącach dla pewnych chorych je st szkodliwy, 
mianowicie dla osób skłonnych do przekrwienia płuc, do 
krwotoków; sądzi jednak au to r, że okolice kolo Meranu, 
jakoto: Obermais, Josefsberg i inne przyległe, kwalifikują 
się do pobytu nawet w m iesiącach letnich.

W  rozdziale 8 -ym  rozniera autor wskazania te ra 
peutyczne:

W chorobach przewłocznych dzieci: pod tym  wzglę
dem Prof. W i d e r h o f e r  cieszy się mnogością przypad
ków, w których pobyt tu taj był dla dzieci bardzo przy
datny. "W porze ozdrowienia po osutkach ostrych, durzę i 
zim nicy; w chorobach narzędzi oddechowych, w rozedmie 
płnc, w duszności i suchotach; atoli wspomnieó należy, że 
w tych ostatnich tylko pobyt kilkorazowy co rok powtó
rzony, świetne wydaje rezultaty .

Osoby zaś, które cierpią nieżyt narzędzi oddechowych 
połączony z drażliwością i wydzielaniem śluzu, nadto su
chotnicy z kaszlem suchym i układem  nerwowym bar
dzo wrażliwym, powinny raczej przezimować pod łagodniej- 
szem i w ilgołnem  podniebem, jako to : w M aderze, Pizie, 
P au  Jub W enecyi.

W  chorobach nerki, pęcherza moczowego, w białko
moczu, w piasku moczowym i jeśli mocz je s t nadm iernie 
kwaśny: pobyt w M eran-O berm ais ma być zaaniem  a u to 
ra  bardzo skuteczny; do tego przyczynia się głównie czy
sta  i doskonała woda tameczna. W  chorobach sercowych 
podniebie tutejsze, środki higieniczne, winogronowe lecze
nie wiele do złagodzenia cierpień się przyczynia.

Dziewiąty rozdział wreszcie zawiera wiele szczegółów 
ważnych dla przybywających tu  chorych pod względem 
m ieszkali, cen rozm ańych potrzeb domowych, wycieczek 
w przyległe okolice. Słowem, książeczka ta  odpowiada cał
kowicie swojemu przeznaczeniu: gdyż nie d la  lekarzy, lecz 
d la  chorych je s t przeznaczona.

Dr. Warschauer.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIA.

Nussbaiuu: Osączanie (drenowanie) i przestrzyki wanie jamy \ 
otrzewnowej. ') i

Na zasadzie badań S i m s a ,  który wykazał, że naj- 5
większa część kobiet, którym otwierano jam ę brzuszną.
(w celu wycięcia jajnika), um iera z przyczyny posocznicy \
wywięzującej się z płynów i krwi w jam ie brzusznej po- |
zostałycii: S p e n c e r  W e l l s  odważył się pierwszy wpro- j
wadzić podczas OjSracyi sączek do jam y brzusznej przez j
zatokę l5o:u.glasa ku tem u celowi, aby płyny w tejże się ;
iiie zatrzymywały, lecz z łatwością odpływały. P  e a s  le  e po- \
sunął się. jeszcze dalej, wprowadzając w przypadkach, w któ- i
rych spodziewa się cieczy sm rodliwych, sączek tąż sam ą )
drogą, mianowicie przez jam ę brzuszną a to d la tego , aby j
nietylko odpływały ciecze grom adzące się w jam ie brzu- j
sznej, lecz żeby także można było je  tern łatwiej usuwać 5
przez wstrzykiwanie wody czystej do jam y otrzewnowej. j
S i m s  radzi nawet w każdym razie tak  postępować; a N uss- <
baum , przemawiając za tym sposobem, na poparcie swego

') Aerztliches Jnłelligenzblatt Nr. 3, 1874).

tw ierdzenia przytacza wycięcie torbielą jajnikowego przez 
niego samego uskutecznione, w którym to przypadku za
łożył sączek sposobem wyżej opisanym, a który zakończył 
się w 28 dniach zunełnem  wyleczeniem. Zwracając uwagę 
na tę  okoliczność, że przestrzykiwał jam ę brzuszną lekkim  
rozczynem kwasu karbolowego dopóty, dopóki drugim  koń
cem nie odpływała ciecz zupełnie czysta; N. wyraża swe 
przekonanie, że tylko tem u postępowaniu zawdzięcza wy
leczenie tego przypadku. W  końcu au t. wyraża nadzieję, 
że może przecież w krótce będziemy mogii czoło stawić 
i innym wewnątrz jam y otrzewny przebiegającym  sprawom 
zapalnym, które silnie się opierały dotychczasowym naszym  
słabym środkom. Dr. Obahński.

RZECZY PUBLICZNO LEKARSKIE.

Komisye zdrowotne, które wyznacza redakcya cza
sopisma Lancet ze swego ramienia. roku zeszłym na 
str. 102 wspomnieliśmy o komisyi wyznaczonej przez re- 
dakcyą czasopisma lekarskiego „ The L a n cet11 celem zba
dania. przyczyn wielkiej , jak  na Anglią, śmiertelności 
w mieście Scarliorough (24 na 1,000 mieszk.) N astępnie 
w m. W iześniu r. z. wysłała komisyą do m. Brentford, dla 
wyśledzenia przyczyn epidemii płonicy (scarlatina)  w tem 
mieście (1873, vol. II, Nr. X III) ; nareszcie przed niedaw
nym czasem wyznaczyła znów Redakcya tego dziennika dwie 
takie komisye, które w Nrze 1 i 2 tomu I z r, b. ogła
szają swe sprawozdania: zadaniem jednej było zbadanie 
przyczyn wybuchu epidemii duru w Kiembrydż (Cambridge), 
a drugiej wpływu na zdrowie fabryk chemicznych w oko
licach m. Niukiessl (Newcastle). Dr. GrabowskiJ

* Rada zdrów, krajowa Dolno-Autryacka na posiedź, 
dn.a 3 Lutego oświadczyła się jednomyślnie za dalszem 
odwietrzailiem (desinfectio) nieczystości w W iedniu pomi
mo ustania c h o le r^  a to z uwagi, że ścieki kloaczne tamże 
w o g ó l e  są bardzo wadliwe, i że cholera panuje jeszcze 
w niektórych krajach sąsiednich.

-  Nagroda za szczepienie ochronne. Dr. Stugoski 
(Polak?) w Sauve (we Francyi) otrzymał na przedstawie
nie Akademii lek. od ministerstwa handlu i rolnictwa me
dal srebrny za gorliwość w szczepieniu ospy ochronnej.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Dwa przypadki otrucia istotami zwierzęcemi. —
Szczur ugryzł kobietę 40-letuią, (podaje H i n t o n  w B r i -  
tish med. Jou rn a l z 14 Stycznia 1873) w lewą rękę mię
dzy 3. a 4. kością śródręczną, gdy była w wychodku. 
V  kilka dni później pojawiło się wśród ogólnych objawów 
zapalenie naczyń chłonnych (Lym phangioitis) barku, a pó
źniej mocne obrzmienie ręk i; jednego miejsca chełboczące- 
go nie otworzono, bo nagle zmniejszyło się obrzmienie; ale 
wkrótce zjawiły się na całerii ciele przystudzienice (petechiae) 
różnej -wielkości, siły poczęły upadać i wystąpiły wymioty 
nie dające się pow strzym ać, a przeciw którym jeszcze 
kreazot był najskuteczniejszym. Śmierć nastąpiła prawie 
w trzy miesiące po zranieniu, w skutek wycieńczenia. Spra
wozdawca mniema, Tie szczur właśnie gryzł jakąś  :rozłożo
ną istotę zwierzęcą, i w ten sposób przez ugryzienie chorą 
zaraził. Tenże autor i w  tymże dzienniku podaje inny przy
padek otrucia u kobiety, k tóra przypadkowo wystawiła się 
na przejmujący smród zepsutych makreli, natychm iast om
dlała i, silnego rozwolnienia dostawszy, popadła w stan 
podobny do cholerycznego zapadu, tak, że przez kilka go
dzin zachodziła obawa o jej życie. Środki podniecające 
wkrótce przywróciły ją  do zdrowia. (Beri. klin. Wochensch. 
Nr. 10 z r. 1874). Dr. Grabowski.
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L a b o r d e  i M u r o n .  0 skutkach wprowadzenia 
powietrza w krążenie krwi. Z licznych doświadczeń, ja - 
kL  autorzy przedsiębrali w tym celu, pokazuje się, że po
wietrze wprowadzone w krążenie krwi przechodzi przez 
naczynia włoskowate do żył. Przyczyną śmierci po wstrzy- 
knieniu powietrza w tętnice je s t niedokrewność rdzenia, 
sprowadzona przez zatory powietrzne, występująca nagle 
lub zwolna, stosownie do tego, jak się prędko powietrze 
dostaje. Po zastrzykuięciu w żyły, nastaje śmierć przez 
ustanie skurczeń serca w skutek mechanicznej przeszkody, 
jeżeli dostateczna ilość powietrza dostała się do serca. 
(Soc. de biologięu Gaz med. de Paris. II. 1873. C bl./■ d. 
med. IPiSo. 34, 1873). Dr. Buszek.

W spominki historyczne.

* 2 Kwietma 1620 r. Jau-Innocenty P e t r y c y ,  Dr, Med., 
odbył dysputę na Profesora w wydziale lekarsinm krakowskim.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków , 2 Kwietnia. Z przyjemnością dowiadujemy 
się, że jeden z tutejszych kandydatów medycyny zaczął 
tłómaczyć podręcznik E. G u r l t a  do ćwiczeń operacyjnych 
na zwłokach ( Leitfaden  / .  Operationsiibungen am Qada- 
ucr) podług ostatniego wydania.

—  Oświadczenie. W Nrze I3m  tygodnika wie
deńskiego „ Wietier med. Presse“ umieszczoną je s t kores- 
pondencya z Krakowa, tycząca się kliniki lekarskiej tu te j
szej. Ponieważ litera B . , k tó rą korespondencya ta  jest 
oznaczoną, mogłaby u Szan. Kolegów wywołać mniemanie, 
że ja  ów list napisałem i do druku podałem: oświadczam 
niniejszem, że korespondentem tygodnika „W . med. P resse“ 
nigdy nie byłem i nie jestem .

Kraków d. 3CK Marca 1874.
L. Blum enstok.

* W a rsza w a . Na uniwersytet warszawski uczęszczało 
w tem półroczu na wydziale filologicznym 38 uczniów, na 
fiz. matem. 84, na prawnym 247 , na lekarskim 282, ra 
zem 651; dodawszy do tego: wolnych słuchaczów 61 i 
farmaceutów 153, razem  wszystkich uczniów 865.

W  D ublinie ustanowiono katedrę anatomii porównaw
czej. Pensya Profesora M acalister, który ją  objął, wynosi 
8000 fr. ( Un. m śd.) Dr. A. Kr.

* WiÓdeu. Dnia 16 Marca r. b. odbyło się z wielką 
uroczystością pożegnanie ustępującego z katedry Prof. H y r -  
t l a  z młodzieżą akadem icką; wieczorem zaś uczi iowie wy
prawili niemieckim zwyczajem ucztę (Festkornmers) na cześć 
ukochanego nauczymiela. W winą dnia tego deputacye Gro
n a  Profesorów nauk lekarskich, Grona Doktorów i Towa
rzystwa autropologicznego wyrariły temuż swe ubolewanie 
z powodu jego ustąpienia.

* P ra g a  Czeska. W uniwersytecie tutejszym są obecnie 
następujące k l i n i k i :  chirurgiczna lsz a  (dyrektor prof. 
B lażina); takaż 2ga (Prof. Heine); okulistyczna (Prof. Has- 
ner); lekarska lsza  (Prof. Jaksz) ; takaż 2ga (Prof, Halla); 
takaż czeska . (Prof. E ise lt); chorób skórnych i wenerycz
nych lsz a  (Prof. P etters); takaż 2ga (Prof. Pick); położ
nicza dla lekarzy (Prof. Streng) i takaż dla aktiszerek 
(Prof. W eber).

* B erlin . Lekarze tutejszego szpitala t. zw. „C harite“ 
zawiązali osobne Towarzystwo lekarskie, którego posiedze
nia bardzo są ożywione.

* L ipsk. D ekret królewski przeznaczył 250,000 tal.

na urządzenie k l i n i k  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h  w tu te j
szym uniwersytecie.

Przedsiębiorczy księgarz tutejszy F. 0. W. Y o g e l  
ogłosił zapowiedź P o d r ę c z n i k a  P a t o l o g i i  i T e r a p i i  
s z c z e g ó ł o w e j ,  na k tóry , pod przewodnictwem Prof. 
Z i e m s s e n a  w Erlandze, złożyć się ma, według swej spe- 
cyalności, 55 lekarzy, po większej części profesorów w uni
wersytetach niemieckich. Dzieło to , opatrzone Pcznemi 
drzeworytami, ma się składać z 15 tomów, po 30— 40 a r
kuszy w 8-ce większej. Wydawane będzie tomami, sprze- 
dawanemi też osobno; cena tomu wynosić będzie 3— 4 ta 
larów. Całe dzieło ma być ukończone w ciągu 2 do 3 lat.

* P aryż. Zmarła tu  przed niedawnym czasem wdo
wa bezdzietna Lem ir-Jousserau zapisała temu miastu 
d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  f r a n k ó w  n a  p o b u d o w a n i e  
s z p i t a l a .

* Londyn. W  s z k o ł a c h  l e k a r s k i c h  a n g i e l s 
k i c h ,  połączonych ze szpitalam i, je s t zwyczaj otwierać co
rocznie n o w y  k u r s  n a u k  nie tylko stosowną mową je 
dnego z profesorów, ale następnie też zebraniem  towarzy- 
skiem, w którem biorą udział prócz profesorów dawniejsi 
uczniowie szkoły: bywa to albo objad, albo zebran-.e wie 
czorne, które z cudzoziemska nazywaj? rżunion  albo con- 
versazione. Tym sposobem odświeża się co roku stosunek 
przyjazny między starszem a młodszem pokoleniem le 
karskiemu

* R oslaw ’ (gub. Smoleńska). Lekarz miejski i szpi
talny tutejszy, Dr. Antoni M u n k i e w i c z  (z Warszawy), 
którem u już w r. 1871 mieszkańcy tu tejsi ofiarowali srebr
ny puhar ze stosownym napisem w dowód wdzięczności za 
gorliwą pomoc niesioną chorym cholerycznym, za podobneż 
zasługi położone w ciągu zeszłorocznej epidem ii tejże cho
roby otrzym ał order św. Stanisława kl. 2ej.

JMe/wolof/ia. Dr. Hilary M a l e w i  c z, em igrant z r. 
1831, rodem ze wsi Rosi, pow. M olkowyskiego na bitw ie, 
lekarz w m. M archeno ir^L o ir et Clier), um arł w z. m., 
otoczony szacunkiem tak swych rodaków, jak  i mieszkań
ców miasta Marchenoir, w którem przez długie la ta  z ca- 
łem poświęceniem pełnił obowiązki lekarza. Cześć jego pa
mięci ! {D e. P ozn .)

Erazm  T o m a  s z e w s k i ,  lekarz w Olesku, przeżywszy 
la t 64, umarł d. 21 Marca r. b.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .
Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 

w Krakowie za miesiąc Luty 1874.

Oddział a b c d e f g

I. 112 139 251 87 24 26 114

II. 54 49 103 25 15 6 57

III. 3 7 10 4 — 1 5

IV. A. 15 18 33 12 2 1 18

IV. B. 6 9 15 6 1 2 6

V. A. 90 48 138 50 4 — 84

V. B. 20 12 32 12 3 — 17

VI. 42 6 48 - 2 1 45

Razem 342 288 6 (jo 196 51 37 346

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewu.; III. oddz. położnic; IV. A. dzieci; IV. B. noworod-



ki; V. A. oddz. chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych- 
ż< chorób; VI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Grudnia 1873 r.; b przybyło w Sty
czniu; c było razem; d wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych; /  umarło; g pozostało z końcem stycznia 1874 r.

W oddziale wewnętrznym w miesiącu Lutym przeważały 
choroby narządu oddechowego i narządu trawienia; najczęsrsze- 
mi chorobami były zapalenia płuc i nieżyty oskrzelowe i żołąd
kowe. Liczba przypadków duru brzusznego utrzymywała się, rów
nie jak ~ poprzednie, i miesiącach, na stopniu średniej częstości. 
Gościec i róże zdarzały się rzedziej; za to pojawiło się kilka 
przypadków czerwonki. Płonica dostarczała tylko bardzo małej 
liczby przypadków.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Lutym r. b.

Pozostało w szpitalu z końcem Stycz. mężcz. 12 kob. 17 razem 29
Przybyło w ciągu L u tego .................... » 14 yi 12 n 26
Leczono więc r a z e m ............................ 73 26 n 29 yy 55
Z tej liczby opuściło szpital uleczonych V 13 n 7 yy 20
U m a r ło ................................................... 73 4 « 2 yy 6
Pozostało z końcem Lutego . . . . yy 9 w 20 37 29

Razem jak wyżej . yy 26 yy 29 yy 55
Liczba chorych dzienna: najwyższa dnia 7go i 8go =  37, najniż
sza dnia 2go=27, średnia =31 3/2S.

Chorób ostrych było mało. Zimnicy trzeciaczki przypadek 
jeden u 13—letniej córki przekupki; towarzyszyło obrzmienie śle
dziony przekraczającej na 2 ctm. łuk żebrowy, tudzież niedokre
wność. Duru jeden także był przypadek u posługacza 43 lat ma
jącego; oprócz zwykłych zjawisk brzusznych odznaczał się mo- 
cnem zajęciem mózgowia i uchotokiem. Zapalenia płuc 2 przy
padki: jeden u belfra 21 lat mającego, naciekłe były oba płuca 
przy mocnym nieżycie oskrzelowym i zajęciu mózgowia; umarł 
we dwa dni po przyjęciu, a w 11 dni od początku choroby. Drugi 
przypadek śmiercią się także zakończył u bóżniczego 55 lat ma
jącego, u którego zapalenie płuca prawego dołączyło się do za- 
dawniałej rozedmy i nieżytu oskrzelowego. Ze schorzałości prze
ważały: gruźlica płucna, której trzy przyjęto przypadki: u 8—le

tniego syna przekupki zajęte były oba szczyty płuc, a oprócz tego 
naciekłe gruczołyjcnłonicze szyi; u przekupki 70—letniej nacie
kowi w obu szczytach płuc towarzyszył obrzęk wątroby, a u że- 
braczki 44—letniej oprócz sprawy chorobowej w obu płucach, 
obrzmiała była śledziona i dolegał nieżyt przewodu pokarmowego 
Zmarli: piekarczyk 27—letni z oparzeliny rozległej powłok po
wszechnych; kupiec 60-letni z raka wątroby; dwaj w zn.iankowa- 
m chorzy z zapalenia płuc w wieku 21 i 55 lat, z którego za
kończyła życie także żona handlarza 39 lat mająca; nakoniec 
praczka 50 lat mająca z przetoki jelitowej po uwięzgnieniu prze
pukliny pachwinowej. Dr. Oettinger.
Wykaz zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie i le

czonych od Igo do 28go Lutego 1874 r.
Pozostało w leczeniu: 26 mężczyzn; w m. Lutym przy

było: 20. Razem 46. Z tych wyszło: 22 ; um arł: 1; po
zostaje w leczeniL : 23. Dr. Voigt.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Ś r o d ę ,  dnia 8  Kwietnia o godz. 5ej posiedzenie zwykłe, 
na którem : 1) Kol. D o m a ń s k i ,  poda kilka przypadków 
z praktyki sw o je jfc )  Kol. O b a  l i ń s k i  zda sprawę z do
świadczeń poczynionych w szpitalu św. Łazarza nad bez
krwawym sposobem odjęcia członków według E sm areha;
3) Kol. W i s z n i e w s k i  przedstawi chorego z odjęciem obu 
kończyn dolnych; a wreszcie 4) Kol. S c i b o r o w s k i  zda 
sprawę z dziełka D ra Sawickiego p. t . : S tan szpitali p o 
wszechnych w Galicyi w r. 1873.____________________

Posiadając nie w ielk a  liczbę kom pletnych egzem 
plarzy Przeglądu lek a rsk ieg o  z r. 1873, Rcdakcya może 
ustąpić takowych życzącym  sob ie nabyć, po  <enie 4 zlr. 
za egzem plarz.
TRytfs 8)"M er an  owi cz :  Zapalenie ochrząstny krtani. F ied-  

r e i c h :  Rak żołądka uleczony. W a r s c h a u e r :  Meran.
Przegląd ,hirurgii. Rzeczy publiczno-lekarskie i t. d._______

R edaktor odpowiedzialny: Prof. D r St. JanikowsL..

Najczystsza szczawa allcalioscna

GIESSHUBELSKA
! skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- 
> kowym, w chronicznym katarze dróg oddecnowych, w chronicznym katarz’ pg*1 
i cherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. 
[Polecając ją  jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w któ- 
i rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób.
; Rozsyłka Udko w flaszkach szklannyck. Broszury cenniki i t. d. i t. d. prze-
| syła darmo posiadacz. 17 (1—18)

Henryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy).

papier chemiczny udoskonalony; si-lny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli 'ekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasu k a l a  ry, 
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  etc. ■- 8 (20—24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L. Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha-, w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

Dr. CIIABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy chro-
sty , l i s za j e ,  wyrzu-

ty  s^ : H S p z n e  >c z y ś c i  kr ew.  
POMADA przeciw7 l i s z a j o m  i w y 

r z u t o m .  10 (19—24)/
KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 

b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .
Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .  

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków-, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

P łU S  DE
C O  PA HU

W Jarosławiu (w Galicyi) 
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa
ZAKŁAD KROWIANKI

którą pod kontrolą rządową zbieram co
dziennie świeżą w fiołach po A złr. wysełam.

M aurycy H ay  
14 (6—) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potwierdzam, że krow'anka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
Widziałem

c k^Starosta Rakarz powiatowy.
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzie krowiankę z tego zakładu.

Dr. Aureli Piech,

S iro p  du
nrFORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na- 
czyti płueowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (20—24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Iwoowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spies sa 
w7 Kijowie w aptece braci Marcińczyków.
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Wyciąg z Irzccli gatunków oliiny. j|

| Potrójny 13li_\ir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy ^
| jest najdoskonalszym i najsilniejfem  preparatem chininy przyjemnego smaku, ® 
j skuteczność doświadczona zostaia w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, M 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejśęia, newral- o,
I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- yy 
I mnicom, które niemstąpiły przed użyciem chininy. 0

> CHININA U 7 RIT a  r Li W  w połączeninBjrzeciw niedokrwistości, ble- ®
| LAROCHE ZjTj  Jj x AZj J j i l i  dnioy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- (jjj

ściom skrofulicznym i t' d.

iji W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów ||Q
J* aptecznych pp. Ferd. Ajig. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie matę-'’ 

ryałów aptąćznyrh p. Grużewskiego i w aptece p, Chrośjyickiego; w L.jowie jjj)
u  w składzie materyałów "aptecznych brafci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece AA 
A' p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. u. Trauczynskiego; w Poznaniu: w aptece ”  
j)j) (i. Dr. Mankiewieza. 11 (17—48)
()'()' 1

II

MI  N STitres!D’0  S SI ANaH E NRYf
®  Członka Akadernji medyczne' parjzkiej, profesora w szkole farmacji.
^  Są to najlepsze wina na c/iiiiic ; rozbiory porównawcze, uskutecznione w praco 

wni akadernji lekarskiej, wykazują, iż takowe zawierają sześć razy więcej mpie,r- 
<© wiastków skutecznych, aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak win" , syrupy

€ najbardziej nawet wziętośoi. mające 1 to jest właśnie, co im zapewnia wjBznść 
nadawaną im przez lekarzy wszystkich krajów' Przysposobioną, na winie Ali- 

•yi Ican/e i zapomocą diąstazy, mają u-ybnrmj smak i nie sprowadzają, zatwardzenia.- 
WINO pod nazwą OSblANA HENRY,  Kina i Djastaza odnowcze, ściągające, 

j£|> przeciwzimhi.czue, skuteczne w niedokrewnośi-i w ciiórobach dzieci i starców, w osła- 
M bieniach, chorobach nerwowych, w męzHiem zdrowannirtwie, w niestrawności, 
£5 , w nerwobó/aeli żołądka,-w opornych gorączkach, etc.

WINO ZELEZISTE i SSIANA IIENRY Kina, Żelazo i Djastaza.
Z wybornym skutkiem w błędnicy, w npłSwadr, w- utrudnionem miesiączkowaniu, 

sm w wieku podeszłym, w bczkrwistości, w wyniszczeniu. Jest wybornym sadkiem  
fg podniecającym narząd merwi. wy ośrodkowy i obwodowy.
if| Wino jodowe Ossia?.a Henry-Kina jod i djastaza — - Na zołzy, choroby Icojeri i 
i |  narządu mleczowego, na krzywicę, uimcd, choroby dz^wi wólou;uJych,verwibwatych, 
f-s osłabionych, zastępuje tran wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 
s  W’ najcięższych suchotach Zolnicz przepis umieszczo.uy na każdej butelce.
SS Skład: I’. F o u r n i e r  et Cie 56 iue d’Anjou St, Hmiure.
&, Dostać można: w W a r w a  wie  w składach nmteryaL aptecz. pp. Gallego i 
i§  Spiessii; w K i j o wi e  wfpptecg \)\u'M(irrhĘlzyków Braci; w K r a k o w i e  w aptece 
jg p. J. TrcAtczyliskiego; we L w o w i e  w aptece p. Mikolascha. s 3 (£3 — 24)

D r. F E L I K S  (  Z E R W I A K O W G K I
b lekarz szpitala św. Łazarza, 

poleca się Szan. Kolegom, jako Lekarz ordy
n u ją c y  w Kąpielach w‘■Glrichenberg (w Sty- 
ryi), gdzie od dnia 1 Maja r. b., przez cały 

sezon pozostaje. 16 (1—3)

Bei AUGUST HIRSCHWALD
in Berlin

erschien soeb/ęn.
(durch alle Buchhandlungen zu beziehen)

H 1 E D B U C H  

A R Z  EX E l Hi W E  L L E H R E
lb  (1 — 1) von

I*rof Dr. II. N0THNAGEL
Zweite Auflage gr. 8. 1874. Preis 5 Th. 10 gr.

Syrupus et Vinum 
chinae r3rruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigrarnów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 eei.t.igrariiów fosforanu sody i żelaza. 
Jesfnto jeder. z najprzyjemniejszych przetwo
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. D w ?te przetwory by- 
waja znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy n’e mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory Tlotico
ap tek arza  G ru n au lt w  P aryżu.

Przet.wory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące:

1. K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają się 
one tein sid torepek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nre sprawiają womit i w ogóle 
są skuteęz.ni'jsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
E jgarcty z Cannabis indiea

a p tek a rza  G rim ault e t  Com p. 
w  Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dąfą pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtąnjówycb.

Lekarzjizęst.okroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszanie w przypadkach, 
które opierały się (Iz ałaniu lejców arsen za
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzynuśliwy 

w yrobu  G rim ault e t Comp. 
ap tek arza  w P aryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
d'.va leki najbardziej k mące z całego zapasu 
leków w poląj.zeriiu z cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe i-hętnieB.f&.zażywnją; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12£ztuk.

D o s t ą p  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. l’ra u czy ns kiego pod komrią i W. 
HeCyka; we Lwtiwm w aptekach PP. P. Mi- 
kolascl.a, Herlitii?!; w Brodach wT aptece P. 
Kulhikirn P. Franzgsa; w Kijowiemraci Mar- 
cińi zvków 13 (9 —1*2J

S A C C H A R O L E  C H A N T B E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się we w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
m o szkodząc bynajm nić j k u ia cy i rac jo n a in ó j.—H urtow a sprzedaż u PP D e9noix e t Cie w Paryżu, 22, 
rue du  Tem pie; w K rakow ie w aplet-e T rau c /y iis  <ieg •; w e Lw ow ie w ap ie cc  P. M ikolascha; w  W a r
szaw ie w sk ładach  m ateiyałów  aptecznych  P P . F erd  A ug. Gallego i L. Spiessa. 6 (13—24.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata- 
rom ̂ słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra II. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przbz 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni U uiw eisyletii JayieU  pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr. 15. W Krakowie, dnia 11 Kwietnia 1874 r. Kok XIII.
BIURO REDAKCTSI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycyi. miejscowŁ 
w Krakowie 

W księgami Wgo 
Stan isł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa  
lekarzy galicyjskich w e Lwow ie

w ydaw any pod redakcya

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

"Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckoph...y  zw raca ją  aię ty lko  
w  sku tek  w yraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznania w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego11
w y n o s i:

W  K rakow ie  roczn ie  . ztr. 6 e. — w. a.
pó łroczn ie  . n 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 n „

Cena w  Państwie Austryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie  . . . .  z łr. G cen t. 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „ .
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „ ,

Ogłoszenia przyjmnje
B iuro  R edakcyi, tudzież Ajencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow- 
skiego, H aasenste ina  i Voglera i R.Mofl- 
sego «f W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Po%naniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 6 centów  
oprócz 30 cen t, op ła ty  etemplowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c

Z K L IN IK I CHORÓB W EW N ĘTR ZN Y CH  PRO FESOR A  $ 
BIESIAD ECKIEG O W  KRAKOW IE. \

Trzy przypadki zapalenia ochrząstny chrząstek krta- $ 
niowych. <

Podał Dr. J. Mernnowicz, Asyst, tejże kliniki. i
(Dokończenie). (

D i a g n o s i s : Pericliondritis laryngea subseg. perfora-  5 
tione membranae mucosae laryngis, granulationes ligamenti 5 
vocalis d e x tr i; oedema ligament. aryepiglott. Tracheotomia < 
fa c ta , oedema pulm onum . (

P rzypadek ten niechaj posłuży za przykład poucza
jący, iż w razie stanowczego rozpoznania ropnia około chrzą- > 
stek krtaniowych nie należy zwlekać z wykonaniem tra -  j 
eheotom ii do ostatniej możebnój chwili. Przez to bowiem < 
nic się nie zyskuje, i prędzej czy później trzeba j ą  zawsze 
wykonać, a naraża się chorego na niebezpieczeństwo udu- > 
szema w razie tak  szybkiego wzmagania się obrzęku bło- i 
ny śluzowej k rtan i, jak  w przypadku właśnie opisanym, j 
T racheotom ia za późno wykonana nie zdołała choremu ży- \ 
cia ocalić, u legł on przekrwieniu płuc i następowej pu- j 
chlinie tychże. S

Co do rurek  tchawicowych, nasuwają mi się na zasa- j 
dzie doświadczeń, poczynionych w obu opisanych przypad
kach tracheotom ii, dwie uwagi— wprawdzie nie nowe, ale 
jeszcze nie dość ogólnie uznane. Mianowicie rurk i z tak 
zw. tw ardego kauczuku nie są dość pewne, (gdyż rurka i
wewn. przy oczyszczaniu np. łatwo pęka) i nie są  właśnie 
d la swój kruchości tańsze od m etalow ych, któreto ostat
nie dają  nadto pewność, iż odłamek jak i nie wpadnie do 
tchawicy i oskrzeli, (jak świadczą onisy dość liczne z o- 
sta tn ich  lat). Po drugie sądzę, iż przyrządy zaopatrzone 
otworem na największej wypukłości swój rurk i zew nętrz- S
nej (albo nawet obu rurek), w uerwszych dniach po ope
racyi nie przedstaw iają żadnych korzyści, lecz przeciwnie < 
m ogą naw et szkodzić. Otwór ten  służy bowiem do tego, 
aby chory, zatkawszy sobie palcem  zewnętrzny otwór rurki, > 
przeprow adzał p rąd  powietrza przez k r tań , i aby w ten ) 
sposób m ógł słowa w krtani i w ustach wytwarzać. J e -  < 
dnak w jfiórwszych dniach po operacyi, mówienie u takich \ 
chorych je s t albo n iem ożebnem , albo bardzo utrudnionem : |
raz z powodu obrzęku w krtani wzmagającego się zaraz 
po operacyi, a po drugie z przyczyny bolesności rany. j 
Z resztą nie m a koniecznej potrzeby, aby chory mówił. j 
Niekorzyść wypływająca z obecności otworu na największej 1 
wypukłości rurki zewn. je s t ta, że po wyjęciu ru rk i wewn. 
w celu oczyszczenia znacznie obrzm iała i wypukiona błona 
śluzowa może utworzyć rodzaj opadu (prolapsus) do tegoż j 
otworu, co u trudni albo uniemożebni wprowadzenie napo

wrót rurki wewnętrznej. W łaśnie w drugim  z opisanych 
przypadków zdarzyło się to tak, że potrzeba było zmienić 
cewkę całą już w kilkanaście godzin po operacyi.

P r z y p .  III. F ilip  M ., liczący la t 26 , od wiosny r. 
1872 cierpi na kaszel, w M arcu z. r. p lu ł krwią; od Paź
dziernika 1873 gorączka z dreszczami, poty obfite, upadek 
s ił; w G rudniu pojawiła się chrypka, wzmagająca się co
raz bardziej ta k , że w połowie Stycznia b. Ir. chory już 
zaledwie szeptał. Przytóm  doznawał uczucia drapania i 
łechtania w krtani, połykanie nie było nigdy utrudnionóm, 
ucisk na krtani od przodu i zewnątrz był nieco bolesnym.

Dnia 26go Stycznia 1874 chory, przyjęty do kliniki, 
okazuje przy badaniu płuc objawy jam y w szczycie płuca 
lewego sięgającej do 3go żebra, reszta płuc w stanie roz
ległego nacieku. P rzy badaniu krtan i wziernikiem, widać 
znaczne zaczerwienienie błony śluzowej krtani, na więza- 
dłach prawdziwych po obu stronach od ściany tylnej liczne 
rozległe wrzodziki: więcej nie widać z powodu wielkiej 
ilości wydzieliny i drazliwości chorego. Aż do śmierci cho
rego, k tóra nastąp iła  dnia 14 Lutego, przypady ze strony 
k rtan i ograniczały się do chrypki znacznej i lekkiej bole
sności przy dotyku od zew nątrz ; innych objawów nie było.

Z protokółu spisanego przy oględzinach pośmiertnych, 
dokonanych przez \Vgo Prof. Bi e s i a d e c k i e g o  dnia 15 
L u tego , wyjmuję tylko opisanie p łuc , krtani i tchawicy: 
Oba płuca w całości przyrosłe do opłucnej żebrowej; na 
przekroju miejscami naciekłe wypociną szarawą szklistą , 
przeważnie zaś przedstaw iają zb itą  bliznę*’, oskrzele wśród 
takiego miąższu zbitego porozszerzane. znacznie, o ścianach 
gładkich , ropą wypełnione; wśród miąższu znajduje się 
wielka ilość drobnych gruzełków rozsianych, wielkości prosa 
i w iększych, zupełnie żółtych. W szczycie płuca lewego 
jam a wielkości męzkiój pięści, łącząca się z kilkom a 
rozszerzonemi oskrzelam i; ściana tej jam y nie gładka, 
ze strzępkam i utrzym anego miąższu. W  szczycie płuca p ra
wego podobna jam a  wielkości ja ja  gęsiego. Lewe płuco 
praw ie całkowicie w powyżój opisanym stopniu chorobowo 
zmienione, prawe na swój części przodkowej je s t natom iast 
znacznie powietrzem rozdęte. W krtan i obraz przewlekłego 
nieżytu; przytóm  na obu wię/.adłach prawdziwych, również 
i w obu zatokach Morgan, tuż przy chrząstkach nalewko
wych znajdują się wrzody wielkości małego groszku, o brze
gach zgrubiałych, żółtawo - naciekłych, twardych i nierów
nych. W przodkowóm spojeniu obu więzadeł prawdziwych 
i nieco poniżę! tychże wrzód o równych własnością h, d ą
żący jednak w g łąb  aż do chrząstki tarczykowój. Obie p ły t-  
tk i tejże chrząstki w linii środkowej zupełnie od siebie 
oddzielone; w przedniej części obie pozbawione są ochrząst
ny, brzegi dotykające się nawzajem zaostrzone, kąty górne 
i  dolne zaokrąglone. W jam ie otaczającej tak zm ienioną
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chrząstkę nie m a wcale ropy. Cata błona śluzowa k rtan i 
i tchawicy przekrwiona i rozpulchniona ” jej pęcherzyki" 
obrzm iałe z rozszerzonemi przewodam i, przedstaw iają się^ 
zatem te  pęcherzyki jako bardzo liczne wrzodziki płytkie, 
o brzegach zupełnie równych i gładkich, jedynie dwa wizody 
z tych dochodzą do wielkości wielkiego grochu , sięgające 
aż do błony m ięsnej, brzegi ich jednak tak  samo gładkie, 
jak  w otaczających.

D ia  g n o s is :  Phthisis tuherculosa utriunguepuhnonis. 
Ulctra tuberculosa laryngis ; ulcera catarrhalii larynyis et 
traoheae. Pe.Achondritis cartilag. tkyreoideae subseg. neorosi 
p a ftis  mediae ejusdem cartilagi.iis.

Przypadek ten zasługuje z tego względu na uwagę, 
iż, mimo tak  znacznych zm ian, objawy za życia ze strony 
k rtam  były bardzo nieznaczne; wytłómaczyóby to wużna 
rodzajem zgorzeli ch rząstk 1 (ne.c.rosis sicm).

Przypanek śmierci po wstrzyknieniu do pochwy.

Opisał Prof. Dr. horain , Lekarz ordyn. w szpitalu de la Pitii 

w Paryżu ')•

Cliora la t 1 6 , ustio ju  w iotkiego, do dziecięcia jesz
cze podobna. Jakkolw iek czyszczenia odbywają się niezbyt 
regularnie, nie chorowała wszakże aż do czasu obecnej 
choroby na jakiebądź cierpienie układu płciowego. W  sku
tek  spółkowania, które miało mhjsKe po raz pierwszy przed 
trzem a tygodniami, okazały się bole w podbrzuszu i białe 
upławy. Świeże rozprawiczenie. o którem  świadczą nieza- 
bliźnione jeszcze strzępki błony dziewiczej, zdaje się prze
mawiać za prostym  urazem : wszelako, gdy chora wyznaje, 
że dopiero z 4go na Sty dzień po spółkowaniu, k tó re się 
nie powtórzyło i było dobrowolnem, uczuła się chorą; gdy 
bole zapalne powinny były wystąpić zaraz po u ra  i 3 ; gdy 
przytem  nabrzm ienie części płciowych je s t znakomite, ból 
silny i upławy obfite: oświadczamy się raczej za uznaniem 
swoistej joli przyrody. B łona śluzowa pochwy je st zaczer
wieniona, obrzm iała i bolesna, wydzielina ciekła zielonawa, 
śluzo-ropiasta, powodującą rum ień (ery th e m a \ przyległej 
części skóry. Przy naciskaniu cewki moczowej,, wycieka 
z niej kropelka ropy, któreto doświadczenie, kilka razy na 
dzień powtarzane, zawsze ten  sam wynik przedstaw ia; od
bywanie moczu bolesne. W  pachwinach kilka małych g ru - 
czołków po obu “tronach j,est nieco bolesnych. N adto cho
ra  uskarża się na ból w podbrzuszu, zwiększający się przy 
naciskaniu. Chora nie pozwala wprowadzić wziernika, pa
lec wprowadzony napotyka szyję maciczną nieco mniej 
gładką. Zalecamy kąpiele i wstrzykiwania odwaru ślazo
wego. Po kilku dniach czerwoność nieco zbladła, upławy 
zawsze nadm ierne; przy kilkakrotnem  przyżeganiu pochwy 
kiścią, umoczoną w rozczynie azotanu srebrowego, powstają 
silne boleści. Podobnież niekorzystnie działa przyżeganie 
kaw ałkom  azotanu srebrowego; zalecamy więc wstrzyknie
my słabego rozczynu tegoż żegadła za pomocą strzykawdci 
szklanej, obejmującej nie więcej, jak  2 0  centygr. rozczy
nu (V50), cała więc ilość zawiera zaledwie 1 decygr. azo
tanu ; strzykawki nie zapuszcza się głęboko, wstrzykuje się 
powoli, część rozczynu wycieka nawet z pochwy. Po za- 
strzyknieniu chora tak samo się skarży na boleści, jak  po
przednio, na co nie zwracamy wielkiej uwagi. Tymczasem 
bole sta ją  się gwałtowne, chora doświadcza wielkiego n ie
pokoju, wije się na łóżku, oczy jej zapadają. W  6  godzin 
potem  zimno ogarnia skórę i język , tę tno  m aleje, twarz

s lę zapada, silne boleść’ w podbrzuszu, kurczo « udach, 
| łydkach, a nawet czasem w odnogach górnych i w sam ych

palcach; brzuch i .e  je s t nadęty. K ąpiel przeciągła, lód 
na podbrzusze . do pochwy, lawatywy z makowcem , h e r
bata  z rum em  W e trzy godziny później chora m a się nie- 

\ co lepiej, ciepłota w pochw ie-37-7. W pięć godzin póź-
1 niej, a w dwanaście licząc od wstrzyknięcia, pojawiają się

pierwszy raz wymioty cieczą zieloną; następnie tętno  się
> wzmaga, chora się rozgrzewa. Nazajutrz bole trw ają c ią

g le ; ale stan chorej je s t lepszy, tę tno  umiarkowanie przy-
; śpieszone, brzuch płaski, ciepłota 37 '2 , ciągłe parcie na
s stolec, bez biegunki wszakze; wymiotuje wszystko, co jej

podają, wyjąwszy wodę selcerską zamrożoną. T rzdłiego 
) dnia ciepłota 37, noc była lepszą, niespokój wielki, wy-
< m ioty cieczą zieloną, brzuch nie wzdęty. Czwartego dnia
s stan się polepsza, gorączki nie m a . ' 5go oddech cuchnący
| z ust, jak  przy ślinieniu rtęciowem, cała twarz obrzm iała,
1 bł. śluzowa ust obrzękła i zaczerwieniona, miejscami owrzo-
< działa, ślinienie obfite: słowem, pojawiło się zapalenie ust
( rtęciowe. : Wywiady okazały, że sprawca jej cierpień dał
> jej był jeszcze w domu dwie piguliń, prawdopodobnie rtęć
1 zawierające. Zresztą zdrowie niezłe, bez gorączki, brzuch
\ płaski, wymioty sie zmniejszyły. Polecamy chloran pjria-
i żowy do płókania i do wewnątrz. 6 go ślinienie złagodniało,
5 brzuch nie rozdęty i nie bardzo bolesny, lecz niepokój
1 zawsze znaczny. O 7ej godzinie chora, rozm awiając z^ ią -
< siadką, nagle zakrzyczata, nadbiegli do jej łóżka znaleźli 

j ą  m artw ą. Przypuszczaliśmy, że przyczyną śm ierci mogło
> być wylanie się lulku kropel ropy z trąbek do otrzewny,
; w sKutek odruchów spowodowanych boleściami. P rzy  ogle-
1 dżinach Dr. Tardieu znalazł ostry nieżyt m acicy, trąbk i
i wypełnione ropą, której część wyciekła do otrzewny i spra-
' w iła zap. tej błony nieodgranicęone.

Przypadki podobne, choć nader rzadkie, znajdujem y 
\ zapisane: 1) przez P. B r o u a r d e l a  w  P itie . P rzy wie

czornych odwiedzinach zbadano palcem  kobietę 40 -le tn ią , 
śmierć w 36 godzin, przy oględzinach /ropienie obu trą -  

; bek rozdętych; 2) A r a n  przywodzi przypadek śm ierci po
przyżeguięciu kam ieniem piekielnym ; 3) D o l b e a u  opo
wiada przypadek śm ierci podczas zap t r ą b e k ; 4) przez 

? tegoż, gdzie po wyjęciu ukleja osadzonego w sąsiedztw ie
| trąb k i zap. ropiaste z przejściem ropy do otrzewny; 5) B e h i e r

przyżega szyję macicy azotanem srebrowym, następuje zap.
) otrzewny i śmierć. B śhier sądzi, że tu  zaszło zap. żył: fi)

L e t e i n t u r i e r  w rozprawie inauguralnej przywodzi lulka 
spostrzeżeń, gdzie wstrzykiwania do pochwy lub do m aci
cy spowodowały zap. otrzewny," z których wszakże żadne

> nie zakończyło się  śm iercią. Aran także tw ierdzi, żeMsi,o-
> sując kilka?cjt razy wstrzykiwania do m®icy, nigy n ie s jo -
; strzegał zap. otrzewny, odgraniczonego, czyli częściowego.
! W  naszym przypadku przypuścić można:).że i bez przyże-
> gania, łada inny powód, np. wysiłek jakikolwiek, jng&U po-
; dobny sprowadięsSkutek. Wypada z tego, że kolfieta z uie-
! żytem  ostrym  po-diwy lub inapiey, z bolami w okolicy tr ą -
! bek, zostaje pod ę iąg łą  groźbą śmierci. A więc ostrożność
> największa zachowaną,,być powinna, spokój zupełny i u n i

kanie wszelkich drażnień i wysiłków. P rzytem  należy koić 
boleści i uspakajać podniecone czucie m akowcem  wewnątrz

! i zastrzykiwaniem odpowiednich środków pod skórę , sto-
| sować lawatywy miękezące i przestrzykiwania takież do
; pochwy, letn ie nasiady przez dłuższy przęuiąg czasu, o g ra -
; niczenie ruchów mięśni brzusznych za pomocą nawodzenia
! ścian jego k lem ą sprężystą (collodium) i zaniechaniem ba-
' dania miejscowego z wyjątkiem  najniezbędniejszego.
I Dr. A. Kremer.

') Gaz. de hop. 1873, N. 140.



PIŚM IE N N IC T W O  . LEK A R SK IE.

n s m a  l e k a r s k i e  u r a  x. Chałubińskiego, b. Profesora t u n i k i  
terapeutycznej  w Warszawie.

I. M e t o d a  w y n a j d y w a n i a  w s k a z a ń  l e k a r s k i c h .  P l a n  
l e c z e n i a  i j e g o  w y k o n a n i e .  Warszawa. U Gebethnera  i 

u  olffa, 1874. W 8ce, str .  95.

Ktokolwiek zna D ra C h a ł u b i ń s k i e g o ,  a zarazem 
jego zacność, tudzież rozległą, wielostronną naukę, ktdrą, 
gdy był profesorem, wielbili jego uczniowie, a od la t wielu 
aż dotąd  w ielbią liczni chorzy, wyglądający od niego wy
leczenia; ten nie tylko ze czcią weźmie do reki to jego 
najnowsze dzieło, ale i z ciekawością. Albowiem już sam 
napis książki, a jeszcze wyraźniej sam wstęp do niej, za
powiada nam  reform ę T erapii w jej cz.ęści najważniejszej, 
t . j .  w wyszukiwaniu wskazań.

N ie jestem  zachowawcą, vulgo konserw atystą, który 
nie pragnie dalszego rozwoju i postępu nauk lekarskich; 
ale owszem widzę potrzebę jego. Jakoż, będąc od la t 40 
lekarzem, byłem świadkiem ciągłego ruchu w nauce, nie 
jednej zmiany, ba, nawet przewrotu w L ekarstw ie; a zm ia
ny te  były po największej części z korzyścią dla nauki. 
N ie jestem  optymistą, a więc człowiekiem zupełnie zado
wolonym z obecnego stanu nauki lekarskiej. I  owszem, 
znam jej niedostatki i  strony ciem ne; a więc potrzebują
ce rozjaśnienia. Przeto wcale się tem u nie dziw ię, że nie 
jedno, zwłaszcza w Terapii tegoczesnej nie podoba się sza
nownemu autorowi. A  więc oparty na długoletniem  do
świadczeniu, przy pomocy rozumowania, roztrząsa i oce
nia dotychczasowe kategoryje wskazań, a uznawszy je  za 
m y lne , ustanaw ia na ich miejsce inne , po czem podaje 
rady, jak  chorych leczyć należy. Taki jest zakrój dzieła 
D ra  C h a ł u b i ń s k i e g o .

Obaezmy te raz , ozy nasza Terapija potrzebowała re
formy i czy pomysły autora w istocie j ą  udoskonaliły. 
M niemam, że, idąc śladem  m yśli jego, obeznam najłatw iej 
czytelnika z treścią  dzieła i ułatw ię m u sąd własny o tćm  
piśm ie znakomitego lekarza warszawskiego.

N a sam ym  wstępie występuje autor przeciwko ro z
różnianiu dotąd  niem al powszechnie przyjętych wskazań, 
jakiem i są : wskazanie przyczynowe, wsk. zasadnicze, wsk. 
sym ptom atyczne i wsk. żywotne. Nazywa je  niedołężnemi 
kategoryjam i i „pyta się każdego lekarza, do czego m u po
służyły te  czcze abstrakcye przy uczeniu się medycyny i 
stosowaniu ich do leczenia chorych? “ W oczach D ra Ch. 
„są to utwory umysłów formalizujących raczej naukę ze 
stanowiska poglądów scholastycznych; nie zaś , jakby to 
być powinno, analizujących przedm iot do gruntu , dla od
szukania pojęć, możliwych do odróżnienia; stosunków, mo
żliwych do ocenienia; a które posłużyóby mogły do wy
tknięcia sobie właściwej drogi postępowania lekarskiego." 
Zaprawdę ciężkieto zarzuty, jakie tym  kategoryjom  czyni 
a u to r ; zarzut drobiazgowości, jałowości, wreszcie balam uc- 
twa. W  owem zapytaniu, przytoczonóm powyżej, o ich 
użyteczności d la  ucznia i  d la lekarza praktycznego, już 
je s t zawarte zaprzeczenie takowej. Aczkolwiek jednak wy
rok ten  zapadł w sądzie lekarza, mającego w ielką u nas 
powagę; to przecież nie zdaje mi się, żeby go wszyscy inni 
lekarze podpisali bez nam ysłu. J a  przynajmniej wcale nie 
jestem  przekonany o ich bezpłodności. I  owszem m niem am , 
że owe przez D ra Ch. zganione wskazania zachęcają ucz
n ia do wszechstronnego badania chorego i do upatryw ania 
w jego ciele przedmiotów leczenia; a lekarz wykonawczy 
zaczepia chorobę według okoliczności, jużto  uchylając jój 
przyczynę: jak  np. wyprowadzając z żołądka chorego tru -

> ciznę, rugując z je lit  czerw, usuwając chorego z pod zgu-
| bnego wpływu wyziewów zjadliwych, n. p. fosforu; —  już
< znowu godząc w sarnę istotę choroby, '  jak n. p. żywiąc 

stosownemi pokarm am i człowieka n i e d o k r e w n e g o c z a s e m  
zadając mu nadto żelazo; wycieńczając krwistego ruchem

\ i szezupłem pożyw ieniem ; powstrzymując biegunkę lekam i
> śc iąga jącem i; —  już wreszcie łagodząc cierpienia, które,
| gdyby uśmierzoneini nie zostały, naraziłyby chorego na
< wielkie niebezpieczeństwo; jak  n. p. studząc kąpielą z wody
> chłodnej rozpalone ciało chorego, złożonego duiem  lub pło-
) nicą; kojąc srogi ból m orfiną, zaradzając upon żywej bez

senności chorego za pomocą narceinu lub kodeinu.- Jeszcze
1 najwięcej zarzucićby można wskazaniu żywotnemu. Tu bo- 
| wiem cel leczenia nie je s t jasny. A le mimo to, lecząc, że
i tak powiem na oślep , nie mało ocalono lu d z i, nagle za

grożonych śm iercią; w którychto przypadkach lekarz, nie 
m ając czasu na dokładne zbadanie chorego, przedewszyst- 
kiśm  rozbudza i podnieca najważniejsze czynności żywot- 

? ne, które częstokroć z przyczyny niewiadomej zatamowane
i - zostały. W idzi tedy 'czytelnik nieuprzedzony, że owe za-
| pleśniałe i zaśniedziałe zabytki dawnych czasów, owe dzi

wactwa scholastyczne, za jakie Dr. Ch. poczytał przyjęte 
| dotychczas wskazania lecznicze, można jeszcze jako tako
\ obronić i usprawiedliwić. I  cóż stawia reform ator naszej
1 T erap ii na miejscu wskazań odrzuconych? Stawia on na

tom iast dwa inne, t. j . :  ]) Co je s t do zrobienia i 2) Jak  
j to uskutecznić; czyli wyrażając się krócej: co zrobić i jak
| zrobić. To znaczy, że lekarz, zabierając się do leczenia,
| powinien sobie dwa powyższe zadać pytania i postępowanie
\ swoje względem chorego zastosować do otrzymanych, albo
i raczćj wyrozumowanych odpowiedzi. A te  dwa powyższe

wskazania *ezy wytykają dokładniej cel leczenia, aniżeli 
| owe okrzyczane „czcze abstrakcy je?“ Mojóm zdaniem  sąto

ogólniki, które prawie nic nie wyrażają; kiedy tam te  wska
zują jasno cel leczenia. A toli muszę tu  od razu dodać, że, 

j przeczytawszy z uwagą sposób wynajdywania wskazań, jaki
i zaleca nasz refo rm ato r, znalazłem . iż takow y, ściśle bio

rą c , opiera się na tych samych zasadach, które tak 
| głośno potępił. N aprzód bowiem uznawszy sam odzielną po-
\ moc ustro ju  chorego, zaleca lekarzowi staranie o zapobie-
| żenie „przypadkowym zepsowaniom i zaburzeniom "(wska

zanie zaradcze). Jeżeli zaś wybuchła już choroba: wtedy 
wkłada na lekarza obowiązek rozpoznania je j, [aby na

< niem  oprzeć swe zabiegi celem przywrócenia choremu
s zdrowia (wskazanie zasadnicze, t. j. wymierzone przeciwko
| całej chorobie). Ale nadto każe się autor oglądać lekarzo-
j wi n a  najważniejsze, na najgroźniejsze zboczenia, (wska-
| zanie przypadowe). Krom  tego nie można przypuścić, żeby
s lekarz tak wytrawny, jak Dr. Ch., pom ijał przyczyny cho-
> rób, zwłaszcza, gdy takowe wykryć i usunąć można. Mamy
| więc także wskazania przyczynowe. Wszakże lekarz uczony
< i sumienny nie może sobie inaczej postępować z choremi.
s Musi on się oglądać na przyczynę chorobową, na je j skutki
|  i objawy; inaczej bowiem nie zaradzi złemu. Takie tśż
; nauki daje lekarzom początkującym  Dr. Ch., acz utopione
| w ty lu  szczegółach, że nie łatwo wydobyć z nich prawi

dło. Ale i to prawda, że autor nie lubi „abstrakcyi." J e -
> żeli zaś, jak  to  starałem  się wykazać powyżćj, nie masz
1 różnicy zasadniczej pom iędzy wskazaniami leczniczemi nie-
| m ai wszystkich szkół lekarskich, a wskazaniam i, ustano-
s wionemi przez D ra Ch.: to doprawdy nie pojmuję tego za-
| pału reformatorskiego, który m iał nam  wskazać nowe drogi.
| Wszelako być może, iż się tych nowych dróg dopa-
> trzyó nie mogłem. Albowiem styl zawiły, tudzież mnós-
| two wyrazów obcych, które czytelnik musi sobie dopióro
( w m yśli tłóm aczyć na polskie, u trudn ia ją  niezm iernie zro-
s zumienie dzieła. Co gorsza; wyraz „m om ent," nasuwający
\ się w czytaniu co chw ila , ma tu  znaczenie całkiem nowe,
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a do tego zbyt ogólne, a naw et wielorakie. Znaczy bo
wiem „wszelki objaw chorobny i wszelką, zm ianę, zacho
dzącą w tkankach organizm u i ich produktach; wszelką 
przyczynę choroby; wszelką okoliczność, odnoszącą się do 
charakteru i przebiegu zaburzeń chorobnych." A  więc „mo
m ent chorobny" jestto  najczęściej przypad, ale i przyczyna 
choroby, a wreszcie wszelka okoliczność dotycząca charak
te ru  i przebiegu tśjże! Czy może być coś wątpliwszego, 
coś mniej określonego, jak  ów niefortunny „m oment; ?“ ja 
kiś ogólnik patologiczny, z którym  nie wiedzieó, co począć. 
W prawdzie powiada autor, broniąc swego „m om entu," że 
„taka elastyczność (właściwie: wieloznaczność) term inu 
„m om ent chorobny11 nie tylko żadnego nie wprowadza za- 
m ięszania i zaciem nienia w rozum ow aniu; ale owszem m a 
niesłychaną dogodność w m iarę tego , jak  owe m om enta 
bierzemy pod uwagę w ogóle lub w szczegółach." Być to 
wszystko może. Mnie jednak zdaje się, iż ów „m oment" 
je s t źródłem  wielkiego zamięszania i bałam uctw a, kiedy 
m a tak  różne znaczenia. Tej też niedogodności zaradzając 
autor, dodaje doń przeróżne przym iotniki objaśniające. Tak 
więc czytamy o m om entach anatomicznych lub  organicznych, 
o m om entach funkcyjonalnych, dziedzicznych, nutrycyjnycb, 
irytacyjnych, reakcyjnych i t. d. Jeżeli dr. Ch., mówiąc
0 wykładanych dotychczas w dziełach terapeutycznych wska
zaniach, nazwał je  czczemi abstrakcyjam i; to ja  znowu owe 
tak liczne „m om en ta11 muszę nazwać czczemi słowami, czyli 
po prostu  tum anem , poza którym  kryją się pojęcia proste
1 jasne, jako to : zmiany w budowie) zm. w czynnościach, 
wady dziedziczne, zboczenia w odżywianiu, zadrażnienie, od
działywanie. W  czem owe wyrażenia nibyto łacińskie lep 
sze są od po lsk ich ; tego nie widzę, a nawet nie przypuszczam, 
żeby lepszemi być miały.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZA GRA NICZN EJ.

PATOLOGIA i TERAPIA.
Bodo Wenzel: Przyczynek do leczenia czerwonki (dysenteria). ') 

A utor w swych podrćżach, które jako lekarz okrętowy 
odbył do Hawany, Nowego Orleanu i Nowego Yorku, m iał 
sposobność uważania i leczenia licznych przypadków czer
wonki, tak  na okrętach, jak  i na stałym  lądzie. Przeciwko 
tej uporczywej chorobie stosował rozm aite le k i ; atoli jeden 
z nich, odznaczający się prostotą, taniością i którego za
stosowanie wcale nie je s t niebezpieczne, dotychczas mało 
był używany: lekiem  tym  są lawatywy z wody lodowej, 
czyli właściwie z bardzo drobno tłuczonego lodu.

A utor opowiada, co go naprowadziło na tę  myśl sto
sowania lawatyw lodowych: oto podczas przeprawy m or
skiej do Nowego Yorku leczył bardzo ciężki przypadek 
czerwonki, towarzyszyła jej znakom ita g o rąc zk a , morzysko 
w żywocie, szczególniej zaś obfite krwotoki podczas odda
w ania kału , tak, że same krwotoki już stanowiły wielkie 
niebezpieczeństwo. To go zachęciło do przypadowego po
stępowania, ku czemu użył lawatyw lodowych, coidwie go
dziny ; te  zaś bardzo pomyślny wywarły sk u tek : bo nietylko 
natychm iast krwotoki uspokoiły, lecz parcie natychm iast 
usunęły, cała sprawa chorobowa a naw et i gorączka u s tą 
p iła , tak, że dalsze lekowanie okazało się zbytecznem. Ile 
razy pogorszenie nastąpiło, tyle razy sam chory żądał wzmian
kowanej lawatywy. Po 14 dniach zupełnie wyzdrowiał.

Zachęcony tym  pomyślnym skutkiem, W enzel sto
sował lawatywy lodowe w ostrych i przewlekłych przypad
kach czerw onki, a nawet na so b ie , (bo sam autor zapadł 
na czerwonkę), zawsze z dobrym sku tk iem ,— czasem tylko

') Beri. klin. Wochenschr., 48, 1873.

zachodziła konieczność podawania jednej lub  kilku dawek 
makowca; atoli w czerwonce d ługotrw ałej, zastarzałej, 
lub  powrotnej, tylko przemijający był skutek. A utor przeto 
sądzi, że w świeżych i ostrych przypadkach czerwonki 
środki przeciw-zapalne są najskuteczniejsze.

Uderzające, a bardzo zbawienne skutki, osiągnięte le 
kiem  przerzeezonym , spowodowały A utora do podania tój 
wiadomości, by koledzy w swej praktyce zechcieli używać tego 
środka, przekonać się o jego skuteczności, a następnie spo
strzeżenia swe ogłosić w pism ach lekarskich.

D r. Warschauer.

Amelung: Leczenie czerwonki. ')

A m elung w 80 przypadkach podawał kwas karbolowy 
z tak  pomyślnym skutkiem , że z nich tylko jedna chora 
um arła na zapalenie otrzewny i drugie dziecko 6 -m iesię- 
czne słabowite.

Jeżeli kał zalega! w jelicie g ó rn e m : podawał m ię- 
szankę z oleju rącznikow ego, a nazajutrz kwas karbolowy; 
kiedy zaś stolec bywał krwawy, śluzowy, z silnem  parciem : 
podawał go od razu. Po dwóch dniach najczęściej powsta
wał stolec gęstszy i parcie zwalniało, zwykle w 4— 5 dni. 
Później podawał kw. garbnikowy z makowcem ( Tanninum
c. Opio), następnie nastój cierpnowy ( Tinct. Catechu). Obok 
tego zwraca! p ilną "uwagę na czyste powietrze i stosowne 
pożywienie. Przepisywał kwas karbolowy w następującej 
postaci: A cid i carbol. 1*0, (gr. 15). Sp irit vin i rectfss. 
g tt. 2 0 , Tr. Opii simpl. g tt. 15— 20, A g . destill. 15, 0. 
(d rv3 ’/2) Mącili. G um m iarab., Syr. D iacodiiana  25, (dr. 6 ). 
Co 2  godz. łyżkę.

Dzieciom polecał naturalnie m niejszą ilość.
Dr. Buszek.

Labonlbene. Sp§dzanie tasiemca ’).

Sposób spędzania tasiem ca D ra L. zależy na tem , 
żeby korzystać z odurzenia i otrętw ienia pasorzytu, które 
następuje po zadaniu leku swoistego, a rychłem  zadaniem  
leku czyszczącego dokonać wydalenia w całości. Tasiemiec, 
jak  wiadom o, silnie się przyczepia do je lit głową zaopa
trzoną narzędziami ssącemi, tak dalece, że się raczej od
rywa reszta ciała od głowy, niżby ta  odstała od w nętrz
ności, do których je s t przyczepioną. Z tego powodu, po 
odejściu całego pasorzytu z w yjątkiem  głowy, zwierzę się 
odnaw ia, a leczenie nie je s t doszezętnem . O pierając się 
na tem  spostrzeżeniu, L., zadawszy zgęszczony odwar kory 
korzenia granatowego, który można zastąp ić  również kus- 
sem lub kam alą, czeka chwili, gdy chory uczuwa niem iłe 
zżymanie we wnętrznościach, jakby ruch niezwykły i zwi
janie się w kłębek tasiemca, i wtedy, nie zwlekając, podaje 
olej k le3zczowinowy od 15 do 30 i do 60 gram ów (%  
do 1— 1 ‘/2 uncyi) a nawet do 100 grm . (około 3 uncyj) 
na jeden  raz lub też na dwa lub trzy razy. Co do przy
gotowania odwaru granatowego, moczy 60 do 90 gramów 
w miękkiej wodzie przez 24 godzin, następnie gotuje na 
wolnym ogniu, a w końcu na silnym, póki się nie zagęści 
ciecz, przez odparowanie, do połowy. Odwar zagęszczony 
do objętości szklanki zadaje na jeden raz; u osób zaś 
skłonnych do wymiotowania, na dwa razy. Doczekawszy się 
wyżej opisanego skutku, podaje, jak już nadm ieniliśm y, olej 
kleszczowinowy, a pasorzyt razem  z głową niezawodnie 
wychodzi. Dr. A . Kremer.

') Beri. klin. Woch. 11, 1873. 
") Gaz. d. hóp. 16, 1874.
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Bardier : O morzysku wątrobowem (colica hepatica). .

B. uważa morzysko to za sku tek  ściągania się kur
czowego włókien gładkich m ięsnych w przewodach żółcio- s
wych, które powstaje w skutek drażnienia czułości błony 
śluzowśj, przez kamienie w nich znajdujące s ię , sposobem 5 
zwrotnym ; ztąd  w nosi: że leczenie morzyska powinno być \ 
skierowane przeciwko tej podnieconej czułości i przeciwko 
jej następstwu, którem  je s t kurczowe ściąganie się włókien \ 
mięsnych. Co się tyczy kam ieni samych, te  są całkiem odręb- \ 
n ą sprawą. W  leczeniu morzyska radzi unikać leków czy- | 
szcząeych, elektryczności, natrysków i sporyszu, jako m o
gących sprowadzić przedziurawienie, lub skutek wręcz prze
ciwny spodziewanemu. Przechodzi .następnie działanie fizyo- i 
logiczne środków odwodzących, w okolicy w ątroby stoso- 
wanych, la  waty w tytuniowych, pokrzyku, upustu krwi, em e- 
ty k u  w dawkach wielkich, makowca, chloroformu, lotnika f
i chloralu, tłum aczy dobre skutki za ich pom ocą otrzy
mywane, a w końcu podaje, że, jego zdaniem, chloroform j 
w połączeniu z makowcem najcelniejsze zajmuje miejsce, i 
Co do leczenia kamicy, uznaną je s t skuteczność środków | 
alkalicznych. B. rozumie, że ich działanie należy uważać i 
za ogólne, a nie do samego tylko przesycenia alkalicznego < 
żółci i rozczynienia jej pierwiastków, odnosrące się. j 
W szelako, ani leki alkaliczne, ani krople D uranta nigdy j 
niebyły zdolne rozpuścić doraźniea kmieni żółciowych. Kogo 1 
ten  przedm iot bliżój obchodzi, a chce się zapoznać z wa- j 
runkam i anatom icznem i dróg żółciowych po szczególe, tego 
odsyłamy do Nr. 144 Gaz. des hóp. 1873.

Dr. A. Kremer. )

LEKARZE-ASTR0N0M0W1E W POLSCE.

W Nrze 10 „Gazety P olskie j“ z r. b. czytamy na
stępującą wiadomość o obserwatoryum astronomicznym urzą- 
dzonem przez Lekarza Polaka.

„D rugie prywatne obserw atoryum 1) urządził JP . Ję -  
drzejewicz, lekarz praktykujący w P łońsku, w Płockióm. 
Nie po raz to pierwszy lekarz z zawodu oddaje się obok 
swojej praktyki nauce astronom ii. Niegdyś Olbers w B re
mie zdobył sobie niepoślednie stanowisko w historyi astro
nomii, obecnie Oppolzer w W iedniu, także doktór m edy
cyny, oddaje się tejże nauce z takiem  zamiłowaniem we 
własnem swojem obserwatoryum , że należy do najczynniej- 
szych i najdzielniejszych astronomów.

„P . Jędrzejewicz własnerni środkami, z praktyki m ło
dego lekarza, nabył dawniej parę mniejszych narzędzi, nie
odzownych do rozwiązania pierwszych zadań astronom icz
nych; obecnie atoli znajduje się w posiadaniu narzędzia 
wielkiej naukowej w artości, a mianowicie zakupił on i już 
sprowadził wielki refraktor achromatyczny z M onachium , 
z fabryki S teinheila : jestto  lune ta  mająca około ośmiu stóp 
długości, a soczewka przedmiotowa ma śrdnicy blizko 7 cali 
polskich (162 milim etrów). Luneta zaopatrzone je s t w róż
ne potrzebne przyrządy, a między innemi w spektroskop 
ulepszonej budowy. W łaściciel tak  cennego nabytku zaj
muje się ustawieniem swojego narzędzia i wstępnemi przy
gotow aniam i do dalszych swoich zajęć. G łównem , o ile 
nam  wiadomo, polem działania, będą spostrzeżenia doty
czące budowy ciał niebieskich; je s tto  nader wdzięczne za
jęcie  i tem  ważniejsze, że będzie pierwszem n nas za po
mocą tak  dzielnego środka wykonanem . 11

’) Pierwsze, o którem jest mowa we wspomnianym artyknle, 
jest obserwatoryum astronomiczne prywatne JP. Kajetana 
Kraszewskiego w Romanowie w Lubelskiem. P r z y  p. Red.

Sprostować należy m ylną wiadomość o astronom ie 
O p p o l z e r z e  w W iedniu , który je st 'synem słynnego le 
karza, sam zaś a s t r o n o m e m  nie tylko z zam iłowania, 
ale i z zawodu.

W  dawnej Polsce nie jeden uczony ze stopniem  aka
dem ickim lekarskim  łączył biegłość w astronom ii i m a te 
matyce, a  wielu oprócz tego miało sławę z trafnych p rze
powiedni astrologicznych. Znakomitym poprzednikiem K o 
pernika był M a r c i n  z O l k u s z a ,  który pierwsze stopn ie 
o trzym ał w Uniw. Jag . w r. 1459, przyjaciel i współpra
cownik sławnego astronom a niemieckiego J a n a  z K r ó 
l e w c a  (de M onte regio) a właściwie M illera, wezwany na 
dwór króla węgierskiego M a c i e j a  K o r w i n a ,  obdarzony 
przez tegoż probostwem w B udzie, od niego przywiózł 
w darze A kadem ii krakowskiej kosztowne narzędzia astro
nomiczne, a między niemi i glob miedziany. Jako gw iaz
da najświetniejsza błyszczy M i k o ł a j  K o p e r n i k ,  lekarz 
i wiekopomny reform ator nauki o ciałach niebieskich  ur. 
r. 1473. Do rzędu lekarzy i astronomów należy M a c i e j  
z M i e c h o w a  ur. 1456, zarazem znakomity dziejopis, w ielki 
dobrodziej ludzkości i U niw ersytetu krak ., fundator k a te
dry lekarskiej, popieracz Astrologii. T ą  ostatnią zajm owali 
się i niepoślednią z tego ty tu łu  cieszyli się sławą: J ó z e f  
S t r u ś .  ur. 1510, nąjbieglejszy Sphygmolog swojego czasu; 
K a s p e r  G o ś k i  (Goscius) t  1578, obaj z Poznania. D ru 
giem u z nich, gdy w późniejszym wieku przeniósł się do 
W łoch, uchwaliła Rzeczpospolita W enecka w r. 1571 w do
wód wdzięczności za ziszczoną przepowiednią zwycięztwa 
nad Turkam i godność patrycyusza, posąg spiżowy i roczną 
dożywotnią pensyą 300 dukatów. M arcin F o x  w połowie 
XVI stulecia przepowiadał śm ierć Zygmuntowi A ugustow i 
na r. 1552, której o mało że nie zgadł: gdyż przy w jeź- 
dzie do Królewca kula arm atn ia ugodziła jadącego , obok 
króla, księcia Wiśniowieckiego. „O łokieć" powiada do
wcipnie Sołtykowicz „i tu  Foxusa sztuka była od praw dy." 
J a n  L a t o s z  w drugiej połowie X V I stulecia, przeciwnik 
poprawy kalendarza zamierzonej i dokonanej przez Grzego
rza X ł i ł ,  przepowiedział między in n em i, że do r. 1700 
m ahom etanizm  będzie wytępiony. Znakom itymi lekarzam i 
i astronom am i byli także : S t a n .  J a k o b e j u s  z K urzelo- 
wa (f 1612), W a l e n t y  F o n t a n u s  (f 1618), tudzież 
uczeń ich, słynny J a n  B r o s c i n s  (f 1652), którzy (żywili 
pomysł skojarzenia m atem atyki z nauką lekarską.

Dr. Oettinger.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

=  Projekt nowego urządzenia zakładu zdrojowego 
W Solcu. W rzędzie nie licznych zdrojowisk położonych 
w Królestwie Polskiem niepoślednie miejsce zajmuje Solec, 
którego wody wedle rozbioru Prof. W a w n i k i e w i c z a na
leżą do najsilniejszych w Europie wód s i a r c z  a n o -s ło n  y c h  
solno gorzkich. Zdrojowisko to jednakże nie przynosi tych 
korzyści dla ogółu chorych, jakich po niem słusznie oczeki- 
waćby można, a to głównie z powodu braku wygodnego 
urządzenia odpowiadającego dzisiejszym wymogom nauki. 
Nie wielka ilość nieodpowiednich pomieszkań, jakoteż nie
dostateczne urządzenie niewielkiej liczby łazienek, b rak  
większego ogrodu spacerowego i t. d., nie zadawalniają po
trzeb bawiących tu  gości i mimo ciągłego a postępowego 
rozwoju zak ład u , o który stara  się właściciel tegoż , pan 
Goddefroy, potrzeba ulepszeń i wkładów gwałtownie czuć 
się daje. W łaściciel wprawdzie pojmuje dokładnie niedo
statki te, ale siły pojedynczego człowieka są za słabe, aby 
zdołał im zapobiedz,— dla tego właściciel proponuje zaw ią
zanie współki akcyjnej z kapitałem 75,000 rs., w którejto  
cyfrze mieściłoby się 25,000 rs. jako wartość Solca w obec-



-  1 2 6  —

n y m  j e g o  stan ie ,  a  r e s z t ę  5 0 ,0 0 0  rs .  o s iągnęłoby  się  z w k la -  < 
dó w  s to ru b lo w y c h .  K a p i ta ł  o t r z y m a n y  o b ró eo n o b y  n a  u r z ą 
dz en ie  z ak ła d u ,  a  m ia u o w ic jp : 1) w y b u d o w an ie  n ow ych  ł a 
z ie n ek  o 8 0  p o k o ja c h  i u r z ą d z e r r e  ich o d p o w ie d n io  w ym a- ;
g an io m  n a u k i ;  2 )  k r y t e g o  c h o d n ik a ;  3) h o te lu  o 36  p o k o -  !
j a c h  ; 4) z a p r o w a d z e n ie  now ych  S p a c e ró w  i r o z s z e r z e n i e  \
i s tn ie ją c y c h ;  5)  poczynien ie ,  z m ian  około  sameg'o z d ro ju .  J
P o z o s ta w ie u ie  z a k ła d u  w Solcu w s ta n ie  d o ty ch c za so w y m  ?
g ro z i  d la ń  chy len iem  się do  u p a d k u :  p r o j e k t  t e n  więc  nie 
po w in ien  n a p o tk a ć  na  t ru d n o śc i  >vśród lu d z i  d o b re j  w o l i , j
n ie o b o ję tn y c h  n a  p om yślność  k r a ju ,  o p ró cz  b o w iem  m a te -  )
r y a ln y c h  k o rz y śc i ,  zakjlad t e n  u r z ą d z o n y  s t a n o w i ę , b ę d z ie  1
b a r d z o  w a żn y  ś ro d e k  u z d r a w ia ją c y  d la  w ie lu  chorych .  1
I  z in n eg o  j e s z c z e  w z g lęd u  s p r a w a  t a  j e s t  w a ż n ą : u rz ą -  <
d z e m e  bow iem  z a k ła d u  w m ow ie  b ad ąc eg o ,  m o że  się s ta ć  i
p u n k te m  w yjśc ia  d la  u r z ą d z e n ia  z ak ład ó w  w B u sk u  i Cie- ?
cliocinku, t a k  cennych  podjj jr jzgledem le k a r sk im ,  a  w t a -  <
k iem  z a n ie d b a n iu  z o s t a j ą c y c h , p rz e z  co m a r n ie ją  t e  n a tu -  \
ra ln e  b o g a c tw a  k ra ju ,  nie p rz y c z y n ia ją c  się do  u z d ro w ie n ia  S
ch o ry ch  i n ie  p r z y n o s z ą c  tych  ko rzyśc i  m a te ry a lu y c h ,  j a k i e  }
p r z y  l ep szem  a w laśe iw em  u rz ą d z e n iu  z ł a tw o ś c ią  d a ły b y  <
się o s iągnąć .  . ( G L .)

* Szczepienie ospy oclu*, ponowne w Bawaryi. N a r. 
c ze lny  k o m ite t  l e k a r s k i  baw . oś"  iad czy ł  się  n a  p e łn e m  p o -  5
s ie d ze n iu  d n ia  7 L ip c a  18ŁZ3 je d n o m y ś ln ie  za  szczep ien iem  i
p o n o w n e m  p rz y m u so w em . ( B a y r . Intell. BI-  43,  1 8 7 3 ) .

* Pomoc lekarska W Syberyi. N a c z e ln ic y  e tap o w i  
m a ją  być  z a o p a t r z e n i  w p r o s t e  lek i  z o b ja śn ie n iem  spo§o- S
bu ich  u ż y c ia  d la  le c ze n ia  a r e s z t a n t ó w , szczegó ln ie  w t a -  1
k ich  c h o r o b a c h ,  w k tó ry c h  p om oc  l e k a r s k a  m o że  im być  1
u d z ie l a n a  p o d c z a s  .eh  t r a n s p o r to w a n ia .  (Cr. P.)

DROBIAZGI T E R A PE U T Y C Z N E .

Użycie boraksu i saletrann potasowego w nagłej 
chrypce. Dr. C o r s o n ,  z O ra n g e ,  b ę d ąc y  n a cz e ln ik ie m  o so 
b n e g o  o d d z ia łu  s z p i ta ln eg o  c h o ró b  p łu c n y c h  i p ie rs iow ych ,  
p r ó b o w a ł  z p om yślnym  sk u tk ie m  użycia  w s p o m n ia n y ch  dw óch  
soli w p r z y p a d k a c h  nag łe j  c h ry p k i  z z az ię b ien ia .  S z c z e 
gó ln ie j  d la  m ó w có w  i śp ie w a k ó w  za lec a  D r .  C. n a s tę p n y  
ś r o d e k ,  s p ra w ia ją c y  c zęs to  s k u t e k  n a ty c h m ia s to w y  i cudow ny.  
K a w a łe k  b o r a k s u  n ie  w ięk szy  j a k  z ia rn k o  g ro c h u  n a leży  
w z iąć  do  u s t  i d a ć  m u  się powoli  r o z p ły n ą ć  w nich n a  10 
m in u t  p r z e d  m ów ien iem  lub  śp iew an iem .  T o  sp ra w ia  obfite  
wydzielanie*»śliny zw i lż a ją ce  ja m ę  u s t  i p ie r s i .  S k u tk i  z a 
z ię b ien ia  p o w s t rz y m u je  się  z a r a z  z sam eg o  p o c z ą tk u ,  a  
u ży c ie  s a le t r a m i  p o ta s o w e g o  w sp ie ra  d z ia ła n ie  b o ra x u .  
W  wil ią  dn ia ,  w k tó ry m  m ó w c a  lu b  śp ie w a k  w y s tą p ić  m a  
p u b l iczn ie ,  z a d a je  mu się  k a w a łe c z e k  s a l e t r a n u  p o ta s o w e 
go ,  w ie lkości  g ro c h u  w  sz k la n c e  c iepłej  w ody  p r z e d  p ó j 
śc iem  do łó ż k a  i p r z y k ry w a  się go  d o b rz e .  R o z u m ie  się, 
że  ś r o d e k  te n  n ie  sk u tk u je  w  p r z y p a d k a c h  d łu g o trw a ły ch  
l u b  w  o s t ry ch  n a p a d a c h  z a p a le n ia ,  w y m a g a jąc y c h  ca łk iem  
o d m ie n n e g o  sp o so b u  leczen ia .  (T he L ancet XX II,  1873) .

Dr.  Grabowski.
T. S. M a c  c a l i .  Leczenie moczo-ciekn (inconinea- 

tićt Uriliae) chloralem. A u t o r  p r z e c iw k o  t e m u  c ie rp ien iu ,  
czę s to  n a p o ty k a n e m u  u  r e k ru tó w ,  bez  sk u tk u  u z y w a l  z a le 
c an e g o  sza le ju  ( Atropa belladonna). P ó źn ie j  z ac z ą ł  d o św ia d 
czać  w o d n ik a  ch lo ra lu ,  p u d a ją c  go po 10 do 3 0  z ia rn  i w a  
r a z y  d z ’en .i ie :  zw yk le  po  6 d n ia c h  c ie rp ie n ie  u s tę p o w a ło  
z u p e łn ie .  Dr. L. Wiszniewski.

Wspominki historyczne.

* 6 Kwietnia  1870 r. u m ar ł  z duru  brzusznego  w W ar
szawie Dr. Bronisław C h o y n o w s k i ,  Profesor kliniki lekarskiej 
szpitalnej.

WIADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

W ydział krajowy n a  p o s ie d ze n iu  o d b y te m  d n ia  10 
jYLarca r. b. u c h w a l i ł :

1) R e g u la m in  d la  r a d  a d m in i s t rac y jn y c h  w lw ow sk im  
szp i ta lu .

2) W  m ie jsce  uw o ln io n eg o  od s łużby  n a  w ła sn e  ż ą 
d a n ie  D r a  C z e r w i a k o w s k i e g o ,  m ia n o w a n o  se k u n d a -  
ry u sz e m  D r a  L u d w ik a  W i  sz  n i e w s k : e g o  w sz p i ta lu  św 
Ł a z a r z a  i u p o w a żn io n o  d y r e k to r a  do  p rz y ję c ia  p r a k ty k a n ta  
lek a rsk ieg o .  ■ ■ -  '

o)  U ch w a lo n o  w y raz ić  u z n an ie  D ru w i  K o r c z y ń 
s k i e m u  i D ro w i  Ob a l i ń  s k i  e m u  za o g ło sz o n e  d ru k iem  
n a  k o sz t  w ła sn y  sp ra w o z d a n ia  o ru c h u  c h o ry c h  i c h o ró b  
w  o d d z ia ła c h  g o rą cz k o w y m  i c h iru rg icz n y m  sz p i ta la  św. 
Ł a z a r z a  w K ra k o w ie  w 1 8 7 2  r.

4)  U ch w a lo n o  p o ru c zy ć  D row i F e  s t  e n b u  r g  o w i  o r 
d y n a c j ą  w o d d z ia le  g y n ek o lo g ic zn y m  lw o w sk .eg o  s z p i ta la  
p o w s zech n eg o .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K ra k Ó W , d n ia  7 K w ie tn ia .  K o r e s p o n d e n t  „ z  n ad  
W i s ł y “ w N rz e  11 „ M e d y c y n y /1 w y k a z a w s z y  w a d y  i z a le ty  
czasop ism ów  l e k a r sk ic h  p o l sk ic h ,  (k tó ry c h  j e s t  4)', p r o p o 
nu je ,  żeb y  się t a k o w e  z la ły  we d w a :  j e d n o  p o św ięco n e  g łó 
w nie  p ra k ty c e  lek a rsk ie j ,  d ru g ie  z aś  w y łączn ie  ro z p ra w o m  
ściśle  n au k o w y m . Myśl po części j e s t  s łu szna ,  a le  n ie z u p e ł 
nie : a lbow iem  p o  z ia n iu  się w szy s tk ic h  p ism  p r z e z n a c z o 
nych  d la  l e k a r z y  p ra k ty c z n y c h  w je d n o ,  to  o s t a tn i e  m i a 
ło b y  w r ę k u  n ie ja k o  m o n o p o l , coby  nie m ogło  w y p a śd ź  n a  
k o rz y ść  n a szeg o  p iśm ien n ic tw a  l ek a rsk ieg o .

* Warszawa. W łaśc ic ie le  k i lk u n s tu  a p te k  t u te j s z y c h  
j u ż  od l a t  k i lku  w y d a ją  d l a  n i e z a m o ż n y c h  s t u d e n 
t ó w  ui w e rsy te tu  l e k i  p o  p o ł o w i e  c e n y ,  a  d la  ca łk iem  
ub o g ich  b e z p ł a t n i e .

* Paryż. (Spóźnione) .  Z k ro n ik i  l e k a r z y  P o la k ó w  tu t a j  
z am iesz k a ły c h  n o tu je m y  t r z y  zw iązk i  m ałż eń sk ie  z a w a r te  w m .  
S ie rp n iu  r.  z., m ian o w ic ie  D r a  E d w a r d a  L a n d o w s k i e g o  
(syna)  z c ó rk ą  H e n r y k a  V ie u x te m p s ,  s ła w n e g o  s k r z y p k a ;  
D i a  S ta n is ła w a  L o e w e n h a r d a  z p a n n ą  H e n r y k ą  P u s t o -  
w o j tó w n ą ;  w reszm e  D r a  Zygm. L a s k o w s k i e g o  z p a n n ą  
Zofią  C zap l icką ,  c ó rk ą  w łaśc ic ie la  d ó b r  z K ró l .  P o lsk .  ( t e n  
o s ta tn i  ś lub  z a w a r ty  był w d. 2 S ie rp ,  w K ra k o w ie . )

* Londyn M ias to  t u te j s z e  o t r z y m a ło  n ie d a w n o  o d  j e 
d n e g o  z b o g a ty c h  swoich o byw a te l i ,  b a r o n a  A l b e r ta  G ra n ta ,  
p ra w d z iw ie  b o g a ty  p o d a r u n e k .  N a b y ł  on  z a  o g ro m n ą  su 
m ę  p lac  z w a n y  L e ic e s t e r  S ą u a r e  ( c z y t a j : L e s t e r  sk u e r ) ,  
k t ó r y  p o d  k a ż d y m  w zg lędem  p rz y n o s i ł  u jm ę  L o n d y n o w i ,  i 
o f ia row ał  go  m ias tu ,  ob iecaw szy  p rz y te m  z am ien ić  w ła sn y m  
k o sz te m  to  s z k a ra d n e  m ie jsce  w o g ró d  p u b l  czny, u p i ę 
k sz y ć  je  w o d o t ry sk ie m ,  u r z ą d z ić  ław k i  d la  2 0 0  osób i w y
s taw ić  c z te ry  p o p ie r s ia  z n a k o m ity c h  A n g l ik ó w ,  z  k tó r y c h  
w sp o m n ien iem  m nie j  lub  więeei p lac  t e n  j e s t  z łączo n y m . 
M ia ły  to  być m ianow ic ie  p o są g i :  H o g a r t a ,  R ey n o ld a ,  I z a a k a  
N e w to n a  i D r a  J o h n s o n a .  G a z e ta  „ The I.ancetu w sze lak o  
u ję ła  się z a  s tan em  lek a rsk im ,  p r z y p o m in a j ą c ,  że  s ła w n y  
H u n t e r  p rz e z  d ług i  czas m ie sz k a ł  p r z y  ty m  p lac u .  P r o -  
t e s ta c y a  t a  s k u tk o w a ła :  j a k o ż  w m ie jsce  p o p ie r s ia  J o h n s o 
na ,  m a  s ta n ą ć  p o p ie rs ie  H u n t e r a ;  f i lologia u s tą p i ł a  p r z e d  
m ed y cy n ą .

Nekrologia. L e j z o r  H o r o w i t z .  (S p ó ź n io n e . )  
W P io t r k o w ie  około  d. 2 0  S ie rp ,  r .  z. p a d ł  o f ia rą  z u p e ł -



fiapajCia -uę • poświęcenia dl& drugich 27-letm  sta- 
rozakonny Lejzor Horowitz, syn bogatego kupca i fabry
kanta miejscowego Motla. Horowitza. Zmarły nie tylko całe 
mienie swoje, sprżęty, naczynia, ale nawet łóżko swe i ko
szulę ostatnią oddał ubogim i cierpiącym, a zapadłym na 
epidemię (cholery) swoim wspólwyzuawcom po całych dniach 
i nocach niósł ratunek i tak dalece im się poświęcał , iż 
naw et w paroksyzmie ‘ cholery , której uległszy stał się 
pastwą, dopóki omdlały nie upad ł, ratował cholerycznych. 
W ielkie i zdumiewające poświęcenie ! StaroZakouni wszyscy 
wylegli z mieszkania na pogrzeb tego dobroczyńcy ludz

kości, i jak  słyszeliśmy, mają zamiar w każdą rocznicę jego 
śmierci, ku uczczeniu pamięci odprawiać nabożeństwo uro
czyste. „Tydzień11 podał obszerne o nim pośmiertne wspom
nienie. ( G . P- 196, 1873).

T R E S &: M e r u n o w i c z : Zapalenie ochrząstny krtani. (Dok.) 
Śmierć po wstrzyknięciu do pochwy. C h a ł u b i ń s k i e g o  pi
sma lek. Liter. zagr. (Pat. i JTerapia). Lekarze astronomowie 
w Polsce. Rzeczy jiubl. lek, i t. d._______________________

Redaktor odpowiedzialny: P rof. l ) r  St. Ja n ik o w sk i.

ni
{30?i

Ci PAULLINIA -FOOBFIE. Vjest od roku 1840 rozpowszechnionym oj
____________ J  lekiem w nerwobólach, w cierpi eti i o chi ;

nfrbkuayycii. giurwy, żołądki; jud en jfft* pakiet usuwa w mniej niż pięciu minorach Li 
ŁO najcięższe przypady. jest szczegółowym środkiem w chorobach verKOtryel. i nad- oj 
Pj wątleniu narządów. Jej ważna ■ kuteczność została stwierdzona w prywatnej 
oj tece i w szpitalach przez PP Frofessorów Wydziału lekarskiego: Troui.s, 

Grisolle, Cruońlher, Hugu-ią-, Monad, Btrtke.z etc. etc.

anMffjri1 O' seaUj

[o Główny skład w Paryżu przy uB y  (PAnjS-Saint Jlonore, 56.
j} )  D o s t a ć  r iżna w ' arszawie w składzie materyałów aptecznych pp. Gallego
fU i Spiessa; w Iyii»wie w aptecSpp. Murćińuzyków JfSraci^ w Krakowie w aptece 
o] p Trau&pAskie.go] we LwowWw auteoe ,p. Mikolascha. 1. (24—2-1).
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| Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i \v upóle istoty gorzkie, nieraz- 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. r

Lecz od czasu wprowadzenia między Środki lecznicze połączenia ! 
i zwanego

| „Wijrgm śri^^ająe^-odżywrzrm
w  którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią

gających,—  trudność ta  już więcej nie istnieje.
Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz

niczy, który od 20 dapiernClat- SjłijpnY z wybornym skutkiem przez najznako
mitszych lekark i sprotv‘:mz'a mlifej.ffaSf.kut.kj 'ay wszystkich przypadka.ch, w któ- 
rych wskazane .ęąpśrodki ściągające i wżi/acniające razem, -  k "zc?e"olo\vw w na- 
stgpnych chorobach: jg t m e d o k i - e w i i o ś c r , t v  c f f t f p iię fa B ł o h  
n e r w o w y c h ,  u p ł a w a c l i ,  w  p r x c w i j  l i i o g u n i k ™  
»  o s ł a b i e n i u  p l m o w ć t u  , p r z e k r w  i o n i a t d 1 l i i c r u y c h ,  
w  { p i i l o t l ,  w  z o l ^ a o l l  fitfl Przutyór 'tego wina na podstawie wina hi
szpańskiego, wtmąga dla rozczynu Kakao, istot szczególnych, jakie się nie zna- 
ohodzę w ltd<nv. niacli; potrzeba zatem dla zapewnienia siJ: o pochodzeniu tego 
lęku, zapisywać go pod nazwą:

„Wina ściągająco-odżywczego Cugcaud’a.“
Wyjątkowa wzięty jp, jakiej nabyło wino ściągająco -odżywcze Bngeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze
mysłowców, Wypada zatepu wystrzegać, .się podrobienia i naśladownictwa od nie
których niesumiennych pośredników.

S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie w aptece p. .71 Trauczyńskiego; we Lwowie 
w aptece#r. Mikoldypha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. 
Ferd. Aug. (skiMąjh i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materiałów aptecznych 
G. Grużewskiego i w aptece &, ChroścAcMego; w Kijowie w aptece pp. Marcwicsyk 
b raci; w Poznarui w składzie materjałów aptecznych G. Barcikówskiego i w ap
tece p. Dra Ma.rikiewic.za. 5 ('23—24).

D r  F E L I K S  ( 'Z K R W I A K O W S K I
b. lekarz szpitala św, -Łazarza,

poleca się Szan. Kolegom jako Lekarz ordy
nujący w kąpielach w Gleichenberg (w Sty- 
r.yij, gdzie od dnia 1 Maj., r. b., przez cały 

ikezon pozostaje. 10 (2—3)
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używa się z najpo- 
myśliiiejszyss skutj 

kiem przeciw 
kaszlom,upore&ifieym 

katarom , kokluszowi , nerwowej nyiącyi na
czyń plucomydi i wszelkim cierpienienn \pier- 
Simoyiii. 9 f21 — 24 )1».

IDóstać można w Paryżu u Dra Cłr.tble, 
ulica Vivieime,*3-6; w Krakowie, u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; -weBwowie w apte
ce PA Mikolascha; w Warszawie w składach 
inaTąryałów apteczn. PP. Gallego i L. Spilssa; 
w KęijktŚew aptece braci Marcińczyków.
Dr. CH.jBLE, uliua Vivieuue 36 , w ParVżi>.

Syrop ten leczy chr o-  
s i y, 1 ijsTrah w y r z, u 
ty  s y f i 1 i t y Ł u e , 
czyScii krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  ltŁ feo -E n .

KĄPIELE M1NHRALNE przeciw s-ła _ 
b o ś e i o ni i f a s k ó r n y m.

Syrop z cytrynianu że
laza fgiizy r zeźi fgzki .  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y| b i a ł e.

Dostiffi można w Warszawie w składach 
mnteryahłw aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w aut -cc brani Meircć/ipzykeiir-,wo i wo- 
wrfe®^'a))tecr p Alikoiaschd; w Krakowi.i^y ap- 
t(We p. Tfa v czimskieuąF~

PL-j SI Et
Ć O P A H U
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m

^PapiijC  chemiczny udoskonalony ji silny 
•środek deiywaeyjiij^nżycia łatwego. .nSkutko- 
lvanie jego szybkie i pewne, meże wszakże 
sfósowuif; dn woli lekarza być przedlużonem, 
zastęimje wkzelkie plastry z antymonem i ' i n- i  
lie podobne. Leoay w krótkim czasie ka t t l ry ,  
b'*oi 1 e ś <: i g a r d ł a ,  r e u m a t y z m ^  k o l e  
w kr  zy i  a c h ' <?tcjł 8^21 —2,4)

Znajduje się w Warszawie w skhnjach 
mateeyalów aptecznych PP. Ferd. Aug. trai-Ą 

nę.gu,f,. Spwssa i Mrozowskiego; w KrąJ<ąwie 
w aptece p. Trauczyńskiego \ yve Lwowie w ap
tece P. Mikolascha ; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marćmozyków.
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RA POR T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M EDYCZNEJ

D U I N A
MEDAL 

ZLOTY NA
GRODY 

16,000 frn.

1 W yciąg z trzęd l gatunków  chiny.
i P o tró jn y  EHi.vir p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p rze c iw g o r ą cz k o w y

I jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
i skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu,
' brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
j mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

) CHININA 7  7 P T  A 7 1 ?  IW" w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble-
JLAROCHE Łk Z jJjJU xłZJX I111 dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

 ̂ ściom skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw\ Spiessa; w Wilnie: w składzie mate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J- Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza. 11 (18—48)

s ę g o

Ę l i x i r  e t  Vin de J . B Ą I N
A  LA COCA d u  PEROUi

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, wbiałkówce, 
moczówce, pląsawicy, śledziennictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z plantacyj M. Bal- 

llvian’a pełnomocnika mlnlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honorą P a r is .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (19—24).

HEHAT0S1NB
P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
blad aczkę , wycieńczenie i utratę s i ł ,  skrofu ły , limfatyzm dzieci, białe upławy. 
brak miesięcznych odp ływ ów , w.yehudnienie, osłabicuie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Syrupus hypophosphitis 
calcis

' i
a p te k a rza  G rim au lt et Comp. 

w  P a ry żu .
Odr.  1857, w którym po raz pierwszy 

poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czy.-tość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupus raphani jodatus
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a ry żu .
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: Iipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wycb jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem ; dla większych 2 - 4  łyżek.

Pliosplias ferri solubilis et 
1'hosplias lerri et sodae

a p te k a rza  D r. L e ra s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze natzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, uiedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielouawo.

Pastylki dopom agające  
trawieniu

z mleczanu sody I magnezy!

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a rza  i L a u rea ta  A kadem ii le k a r 
sk ie j  w  P a ry żu  p . B u rin  de llu isso n .

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Petrequin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. 1’astylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate
czne™ wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy i hory nie znosi pokarmów 
i po .jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego pod koroną i Redyka; 
we Lwowie w aptekach PP. 1’. Mikolascha, 
Jłerlinera i Iiuckera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i u P. Rranzosa , w Kijowie u braci 
Marrińczyków. 12 9—12)

.Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122

EŁspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynekgłówny,N. 30.

Orgau Towarzystwa leka.skiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

r* Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza. <,

Rchopismy zw raca ją  się ty lko  
w ekutek  w yraźnego zastrzeżenia-

Ajencye główne: 
w Warszawie W księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie  rocznie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w arta ln ie  . „ 1 „ 50 _ „

Cena w Państwie Ausl ryackićm
z przesyłką pocztową 

rocznie . . . .  złr. G cent. 6u w. a.
pó łrocznie ................ n 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 .  „

Ogłoszenia przyjmuje
B iu ro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A . Piątkow skiego we Lwowie, Z .K ostkow - 
skiego, H aasen ste in a  i V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Ud wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów 
oprócz 30 cent. opłaty stemplowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0 kilku przypadkach niezwykłej choroby kiłowej oka.

Napisał Dr. Ignacy Barbar, lekarz prakt. w Stryju.
( Ciąg dalszy.—Zob. „Przegląd lekarski11 z r. 1873, NN/51 i 52.)

Y. Z a p a l e n i e  n e r w u  w z r o k o w e g o  k i ł o  we. (N eu ń tis  
optica syphilitica) ,  o s t r e  g n i a z d a  c h o r o b o w e  (acute

Heerderkrankungen) w m ó z g  u i w ą t r o b i e . 1)

J.  Sch., au la t m ający kam ieniarz, silnie zbudowany, 
wysokiego wzrostu, dnia 2go Kwiet. 1870, wstając z łóżka, 
doznał nagłego zaómienia w obu oczach. Dzień przedtem  
cierpiał silny ból głowy i raz wymiotował bez wszelkich 
powodów do tego.

D nia 29 K w ietnia badano chorego po raz pierwszy. 
Praw e oko było już zupełnie ślepe ( amaurosis), lewe oko 
dostrzegało tylko z bardzo blizka poruszenia ręki. Szcze
góły znalezione za pomocą wziernika ocznego były bardzo 
niedostateczne. Tarcza nerwu wzrokowego nieco nad po
ziom w ystająca, lecz zam glona, nie przejrzysta , nieco 
szaro-czerwonawa; żyły krwią b ladą napełnione są węży
kowate i szerokie. W  prawem oku widzimy m ałą  wybro
czynę podługow atą, dotykającą żyły wychodzącej z nerwu 
wzrokowego.

Rozpoznano: zapalenie nerwu wzrokowego, którego 
siedzibą je st miejsce za gałką oczną (retrobulbaer); cho
dziło tylko o wykazanie przyczyny. W  obrębie innych ner
wów mózgowych, ani w zakresie nerwów ruchow ych, ani 
też w zakresie nerwów czuciowych nie można było na razie 
odkryó niczego nieprawidłowego. Czynności umysłowe zda
wały się byd zupełnie prawidło wemi, ty lko , że chory był 
małomówny i krótko odpowiadał. Ból głowy i wymioty 
nie powtarzały się od czasu oślepnięcia.

Ściślej badając stan cielesny chorego, znaleziono sze
reg  ważnych szczegółów: na wędzidełku napletka znajdu
jem y wrzód rozległy i głęboki o brzegach tw ardych, mo- 
dzelowatycb, który już od dawna istnieó m usiał; ale na
tu ra ln ie  nie la t 4, jak  zeznaje chory. W połyku m ię
dzy lukam i podniebiennem i, znajdujemy wrzód dośó wiel
k i ,  z cechami kiły. N a przodkowej powierzchni piszczeli 
lewej widzimy wyraźną nabrzękłośó pód skórą silnie za
barwioną. N a lewej kości czołowej je s t w ciągnięta blizna 
kostna, powodem której nie był uraz. Te rozm aite ozna
k i, o których kolejnem  występowaniu nie można było do-

Przypadek ten, wyczerpująco tu podany, opowiadał Prof. 
H o r n  e r  w Towarzystwie lekarzy curychskich na dniu 20 
Października 1870 r. i objaśniał go rysunkami, uwydatnia- 
jącemi Schwalbego teoryą zapalenia nerwu wzrokowego. 
Krótka wiadomość o tym przypadku znajduje sig w cza
sopiśmie : „Med. Correspondenzblatt fur Schweiz. Aerzte“ 
1871, st. 49.

wiedzieó się nic dokładnego, bardzo ważnym były dowodem 
dla oznaczenia przyrody cierpienia nerwu wzrokowego; je 
dnakowoż nie można było w rozpoznaniu iśó dalej, jak  
tylko powiedzieć, że je s t zapalenie nerwu wzrokowego (nett-  
ritis optica): albowiem nie było żadnych oznak cierpienia 
śródczaszkowego, a nadto jeszcze łaknienie, tętno i ciepłota 
ciała nie okazywały zboczeń.

Dalszy przebieg choroby był niespodziewany i nagły.
Jeszcze w następnych kilku dniach w niczem stan 

chorego się nie zm ienił, wyjąwszy tylko, że lewe oko zu
pełnie oślepło; zboczeń we władzach umysłowych, bólu 
głowy, ani też gorączki nie było; łaknienie znakomite. Ale 
dnia 3 Maja zaczęły się pojawiać oznaki porażenia, które 
w bardzo krótkim  czasie przybrały wielkie rozm iary: już 
d. 4 Maja znajdujemy porażenie odnóg lewej strony, dnia 
5 Maja zaczyna się porażenie lewego nerwu twarzowego, 
które d. 6 Maja jeszcze się wzmaga. D nia 7 Maja już i 
praw a odnoga dolna je s t porażona, a mocz mimowolnie 
odchodzi. Tylko prawe ram ię zachowuje jeszcze prawidło
wą czynność. Obraz wziernikowy je s t jeszcze ten sam : na
brzękłośó tarczy nerwu wzrokowego nie uw ydatniła się le 
piej, nowe wybroczyny nie wystąpiły.

Od dnia 8  Maja aż do dnia śmierci, 11 M aja, nie 
zm ieniały się oznaki porażenne, do nich przyłączyła się 
niemożebność połykania i niezrozum iała mowa, której w 2 eh 
ostatnich dniach chory zupełnie był pozbawiony, a i ru 
chy prawego ram ienia zdawały się mniej silne.

Zawsze jednak nie odstępowała chorego swoboda um y
słu, ożywiona żądza zadowolenia głodu i pragnienia i zu
pełna świadomość swojego stanu rozpaczliwego; a drgawek, 
boleści lub zjawisk gorączk i, godnych w zm ian k i'), wcale 
nie było.

Oględziny pośm iertne przedsięw zięte w 7 godzin po 
skonie przez Prof. E b e r t h a  okazały, co następuje: Silne 
stężenie górnych i dolnych odnóg. W  środku skóry przed
niej części czaszki znajduje się podłużna blizna, do brzegu 
kości czołowej sięgająca, której odpowiada blizna kości 
czaszkowej, szeroka 3 m m ., długa 2 cm. W  lewym guzie 
czołowym znajduje się częśó kości nieco spróchniała, pięć 
mm. d ługa , 2 mm. szeroka, której dno i brzegi m iernie 
są  nastrzyknięte.

W  kościach czaszki, nieco zgrubiałych, m iejscam i 
brak je s t śródkościa, w idać parę zagłębień wywołanych 
ziarninam i Paehionowemi. Opona tw arda mózgowa z ła 
twością od kości odczepić się daje; cieniuchne naczynia 
silnie są nastrzyknięte i wężykowate. Zakręty mózgowe nie 
są spłaszczone; w tylnej części mózgu wielkiego widać 
m ierną puchlinę oponową, opona pajęczynowata mózgu 
wzdłuż zatoki podłużnej nieco zam glona i zgrubiała. W ięk-

’) Ciepłota ciała zawsze była prawidłowa, tgtno nigdyjnie
uderzało częściej nad 80 razy.
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sze naczynia krwionośne opony miękkiej mózgu m iernie ca- t
pełnione, mniejsze zaś silnie nastrzyknięte; opona ta  daje ;
się łatwo z powierzchni mózgu ściągnąć. Po wyjęciu móz- i
gowia, wpada przedewszystkiem w oko zgrubienie i czerwo
ność nerwów wzrokowych, sięgające po za pierścień otworu 
wzrokowego i po za skrzyżowanie nerwów ocznych. Płaszczy- \
zna, otrzym ana przez przecięcie poprowadzone prostopadle 
do osi podłużnej nerwu wzrokowego, okazuje wiele k ropek ' 
m ałych, jasno czerwonych. Miąższ mózgu je s t bardzo wil
gotny, okazujący liczne i  dość wielkie kropki krwawe, i7 
sto ta  szara je s t m iernie różowo nastrzyknięta.

Przedni róg lewej komórki mózgowej je s t nieco roz
szerzony; m ało surowicy w komórkach mózgowych. ■

W yściółka lewej komórki mózgowej miejscami nieco 
zgrubiała i nabrzękła. W  m iejscu gdzie móżdżek przecho
dzi w odnogi móżdżkowe do wzgórków czworaczych, bez
pośrednio pod jąd rem  zębatem  (nucleus dentatus) i przed 
takowem, znajdujemy po obu stronach nowotwory wielko
ści orzecha laskowego, czerwonawo-szare, dokładnie ogra
niczone, m iernie wystające, nieco miększe od swojego są 
siedztwa.

W  tylnej części półkuli mózgowej lewej, w górze i na 
zew nątrz od rogu tylnego znajdujemy w miąższu zupełnie 
tak i sam nowotwór, jak  ów opisany w móżdżku. Miejsce, 
wielkości orzecha laskowego, czerwonawo-szare, równające 
się wyżej opisanym, znajdujemy też w zewnętrznej części 
istoty białej półkuli mózgowej lewej, na 4 mm. pod po
wierzchnią szarą i parę centymetrów na przód od nowo
tw oru właśnie opisanego, większego, znajdującego się nad 
rogiem  tylnym .

Po zdjęciu stropu oczodołowego i wypreparowaniu 
nerwu wzrokowego, wpada w oczy różnica obwodu części 
nerwu wzrokowego, leżącej śród czaszki, od t e j , k tóra się 
znajduje śród oczodołu.

Część nerwu wzrokowego, leżąca po stronie mózgo
wej otworu wzrokowego, m a w swem poprzecznem prze
cięciu 9 m m ., część oczodołowa 5 m m . w tem że prze
cięciu. Rozmiar ten posiada ta  część aż prawie 8 — 9 mm. 
przed wnijściem nerwu wzrokowego do twardówki, zkąd 
się zaczyna nabrzękłość bańkowata, która daje się dokładnie 
poznać jako workowate rozszerzenie zewnętrznej blaszki 
pochwy nerwu wzrokowego, chełbocze, je s t niebieskawa, 
i powiększa przecięcie całego nerwu wzrokowego z 5 mm. 
do 7, 5 mm. Rozm iar największy znajduje się na 3— 4 m m . 
za twardówką, gdzie ściągnięcie (constrictio) dokładnie w i
dzieć się daje.

Z oględzin pośm iertnych tułowia wyjmujemy, co n a 
stępuje:

P arę  chrząstek żebrowych zupełnie skostniałych; oba 
p łuca kilkakroć do wewnętrznej ściany k latk i piersiowej 
przyczepione. Silna nabrzękłość w dolnym płacie lewego 
płuca. N ad zastawką aorty znajdują się m ałe stw ardnienia i 
stłuszczenia. Śledziona powiększona i miękka. W ątroba nieco 
zmniejszona, w całym miąższu jej znajdujemy liczne m iej
sca rozm aitych rozmiarów, od wielkości prosa aż do wiel
kości orzecha, barwy szarawo-białej i  żółtawo-białej, mniej 
tęgie od miąższu w ątroby otaczającego je , w pośrodku 
miękkie. Móżdżek i mlecz pacierzowy, część w ątroby i oby
dwa nerwy wzrokowe włożono w płyn zachowawczy, po
przednio zbadawszy w stanie świeżym miejsca chorobowe 
mózgowia i wątroby, jakoteż znajdujące się w szlaku wzro
kowym (tractus opticus), o czem później powiemy, a te 
raz nadm ienim y ty lko , że zgrubienie i zaczerwienienie 
nerwu wzrokowego sięgało od otworu wzrokowego do od
nogi (pedunculus).

Z wyniku sekcyi uwydatnić m usim y, iż oględziny 
mózgu wcale nie okazały dosadnej przyczyny tak nagłego 
porażenia, które już z góry całym przebiegiem  sw ym  ce
chowało się, jako więcej rdzeniowe (spinalis) . "

Pierwszem  zadaniem  więc było zbadać pozostały ka
wałek rdzenia przedłużonego. Bezpośrednio pod praw ą 
oliwką znajdowało- się miejsce m iękkie, czerwono-szare, 
5 mm. długie, 4 m m . szerokie, w kształcie soczewki, się
gające od górnego bieguna oliwki na wewnątrz aż do l i 
nii środkowej, ku góize na 3,5 mm. od ciała czworoko- 
śnego (corp. rhomboideum). W  przecięciu podłużnem się
ga owo miejsce aż do przedniej części oliwki, ku tyłowi 
do połowy oliwki. Dolna granica nie daje się dokładnie 
określić. Badanie nerwu wzrokowego i siatkówki dało na
stępujący wynik:

Szlak wzrokowy, 9 mm. szeroki, je s t miękki, silnie 
zaczerwieniony i zaopatrzony niezliczoną ilością mocno wy
pełnionych naczyń krwionośnych. N a przecięciach poprzecz
nych wydają się odstępy włókien nerwowych rozszerzone, 
tkanka łączna obrzękła i liczne w niej ziarniny. M iej
sce włókien nerwowych zajęła papka, składająca się z n ie
zliczonych kulek ziarnkowych (K ornchenkugeln), z kom ó
rek chłoniczych, z ciałek skrobiowatych ( amyloide K ó r-  
per) i ze szczątków włókien nerwowych. Taki stan nerw u 
sięga aż do otworu wzrokowego.

Między nim  a wejściem do twardówki (introitus scle- 
rae) zachował nerw  większą tęgość, chociaż je s t nieco na- 
brzękły i zaczerwieniony. P rzecięcia podłużne i poprzecz
ne okazują i tu  naczynia krwionośne silnie napełnione, wy
broczyny i liczne kuleczki ziarnkowe ; ale liczba zachowa
nych włókien nerwowych je s t większą, niż w szlaku.

Praw ie na 8  mm. od wejścia nerwu w twardówkę 
pochwa zewnętrzna nerwu przylega do wewnętrznej tegoż, 
od tąd  zaś odstaje silnie od nerwu i  tworzy opisaną już 
bańkę. N a przecięciach podłużnych dostrzega się dokładnie 
oznaki zapalenia onerwowego (perineuritis). Sieć belkowata 
( Balkennetz), obydwie pochwy nerwu wzrokowego łącząca, 
je s t zwolniona; w jej przedziałkach znajdują się  komórki 
chłonicowate (lymphoide Zellen), ziarnka zaś leżące na bel
kach nie okazują proliferacyi.

P rzecięcie tarczy n. wzrokowego okazuje zgrubienie 
tkanki łącznej ( Stiitzgewebe), wiele naczyń krwionośnych 
silnie nastrzykniętych i wybroczyn; zewnętrzne warstwy 
siatkówki nie są  zmienione. Tylko w pobliżu otworu 
w twardówce znajduje się, jak we wszystkich zapaleniach 
zstępujących n. w zrokowego. zniszczenie przybłonka bar
wikowego naczyniówki. Ziarnka barwikowe przybłonka w stą
piły, w postaci bryłek i ziarnek, częściowo w zewnętrzną 
warstwę siatkówki, częściowo zaś znajdują się w galareto
watej wypocinie.'

Guzy w wątrobie, złożone są w zewnętrznych czę
ściach swoich z sieci w łóknistej, w przedziałkach której 
znajdują, się liczne komórki ziarninowe i kuleczki ziarn
kowe. Środkowe części guzów są m iększe, w ich p rze
działkach znajdujemy masę złożoną z maluczkich drobin 
(moleculae) i  niezliczonej ilości komórek ziarnkowych. Guzy 
czerwono-szare w mózgu i rdzeniu przedłużonym okazują 
silne nastrzyknięcie i rozszerzenie naczyń włosowatych i 
żył, masę drobinową z licznemi ciałkami skrobiowate- 
mi, zwoje włókien nerwowych i liczne wielkie kule z iarn 
kowe.

(Dokończenie nastąpi.)



Szaleństwo podstępne, — ukrywanie zręczne obłąkania w ODec 
świadków ').

N ie tylko Indzie obcy naszemu yuwołaniu, ale sami 
naw et lekarze mniej z chorobam i umyslowemi obyci zwy
kle sobie w yobrażają, że szaleni mówią ciągle od rzeczy 
i śmiesznych tylko dopełniają czynów. Otóż to b łąd , na 
k tórego  wykorzenieniu zależeó nam wiele powinno. O błą
kany w pewnych wypadkach zachowuje świadomość bar
dzo dostateczną swojego położenia, zachowuje też wolą do 
ty ła  silną, że się potrafi wstrzymywać od niedorzeczności 
w obecności tych, których się obawia, lub których powa
ża; a dopiero, gdy ich nie stanie, puszcza wodze mowie i 
czynom obłąkańca, jakim  je s t rzeczywiście.

H istorya choroby obłąkanego z B icetre, spisana na 
wydziale P. B erth ier przez P. G arn ie r , posłuży nam  na 
potw ierdzenie powyżej umieszczonych uwag wstępnych. Był 
to człowiek 4 ‘2-letni, urodzony z ojca pijaka, którego b ra t 
stryjeczny um arł w obłąkaniu, a dziad dopuścił się samo
bójstwa bez widocznego powodu. Do wybuchu choroby 
prowadził życie porządne, nie przedstawiające nic nadzwy
czajnego. Po wzruszeniach gwałtownych, jakich doświad
czył podczas kom uny, do której go zaciągnąć usiłowano, 
postanowił uciec z Paryża i ukryć się w środkowej F ra n 
cy i. Tam  u legał napadowo bredzeniu powszechnemu, pod
czas którego biegał po ulicach zupełnie n ag i, i dla tego 
został umieszczonym w przytułku obłąkanych w Bourges, 
gdzie w net do zdrowia powrócił. W e W rześniu 1871 r. 
znowu u legł obłąkaniu, z którego później nie um iał sobie 
zdać sprawy, podobnie jak i z napadu poprzednio wzmian
kowanego; a dziwactwa, jakich się w tym  stanie dopusz
cza ł, zaprowadziły go do prefektury policyi. gdzie orze
czono osłabienie władz umysłowych. W  szpitalu św. Anny 
lekarz objawił zdanie, że u lega szaleństwu przewlekłemu, 
i że m u zagraża porażenie ogólne. Przeniesiony 21 W rze
śnia do B ice tre , odznaczał się wielomównością, znacznem 
podnieceniem , ze skłonnością do rojenia sobie spekulacyj 
niedorzecznych, jak  n. p. zaludnienia prowincyi Sologne 
za pom ocą pestek brzoskwiniowych i t. p. Pam ięć była 
n ie tk n ię tą  i poczucie m oralne zachowane. Czynności ustro 
jowe odbywały się prawidłowo. Trudno nam  było na razie 
orzec, czy m am y do czynienia z kończącym się napadem , 
czy z przerw ą między dwoma napadam i, czy z postacią 
choroby u ta jo n e j, czy też z nastającem  porażeniem ogól- 
nem. W  kilka dni pokazały się omamy i przesadne objawy 
nabożeństwa. Chory zaczął mówić sam  ze sobą. Znowu po
wstawały m yśli dziwacznych przedsiębiorstw ; —  wszystko 
jednak  było jeszcze niewyraźnie nakreślonem , nic wybitne
go nie występowało. Jeden  z lekarzy, którem u naczelnik 
polecił zbadanie chorego, orzekł, że cierpi na s z a l e ń s t . w o  
d z i e d z i c z n e ,  k tórąto  nazwą M orel oznacza obłąkanie, 
objawiające się jednostronnie samemi tylko czynami nie- 
praw idłow em i, w ystępującem i stopniowo i nieznacznie od 
samego urodzenia. Do takiego orzeczenia to głównie dało 
pow ód, że chory potrafił zawsze powstrzymywać się pod
czas w izy ty , odpowiadał doskonale na zapytania, a mimo 
to  w uczynkach okazywał nieprzerwany ciąg obłąkania, 
uspraw iedliw iając na pozór bardzo odpowiednio dziwactwa, 
których się dopuszczał. I  tak  na podwórzu mówił sam do 
siebie, bił się pięściam i w piersi i po głow ie, obmywał 
sobie twarz i przytem  się żegnał krzyżem świętym. Część 
dnia przepędzał na wychodkach lub w kącie dziedzińca, 
nacierając /sobie golenie śliną, lub dopuszczając się samo
gw ałtu. Śledziennik wielki, ciąg le zdrowiem swojem nad

') Gaz. d. hop. 1872, Nr. 46.

5 m iarę zaję ty , oglądał to ły tk i,g  to ram iona, szukając na
! nich śladów blizn, po szyi, rękach itd . Naśladował ruchy
i człowieka, którem u się odbija; odkrywał często głowę, jakby
; dla ochłodzenia onej; to znowu zabierał się pozornie do
1 wymiotów, przez co stawał się przedm iotem  odrazy dla

współtowarzyszy swoich, jlnnym  razem  rzucał się na nich 
i bił nie na żarty, mówiąc, że sobie drwią z niego, że go 
obrażają, że go zabić chcą; a z tego, jak  dodawał, wyni-

> kłaby sprawa krym inalna. N ie raz trzeba było zamykać
i go w odosobnieniu, bo nie dawał spokoju towarzyszom, b i-
\ ją c  ich za to, że go rzekomo przezywali i hańbili. Przy

tem  cierpiał często na ból głowy w okolicy czoła, na bez- 
\ senność, wychudł znacznie, cerę m iał żółtą, a drganie po

wiek i w arg praw ie ciągłe, co zresztą i w piśmie spo-
< strzegać się dawało. Z rana, skoro nas spostrzegł, powstrzy-
s mywał się od zwykłych ruchów i czynności dziwacznych,

odpowiadał dokładnie na nasze zapytania, - i um iał zawsze 
\ usprawiedliwić się z niedorzecznych czynności swoich. Gdy
j go nawiedzała żona, uważając sie za swobodnego, okazy-
5 wał jej czułość swoję i ściskał tak silnie, że pewnego dnia
> o mało jej nie udusił; to też dobrowolnie postanowiła nie
; odwiedzać go więcej. Nieszczęśliwa ta  kobieta mówiła nam ,
\ że m ąż jej w wysokim stopniu cierpi obłąkanie; pewnego
> razu powiedział jej między innem i niedorzecznościami: „jak
? tylko wyjdziemy z domu, rzucimy się razem do Sekwany

i dowiodę ci, że m am  użyczoną m i od Boga władzę u trzy- 
1 m ania cię nad wodą.“— W naszej obecności wszelka choćby

najlżejsza oznaka tego pomięszania znika najczęściej zu- 
| p e łn ie ; sam nawet naczelny dozorca tylko z oddalenia może

się przekonać o jego obłąkaniu, gdy chory sądzi, że go
< n ik t nie obserwuje. Przy nas, zdaje się, jakoby wiedział, że
l je s t obłąkanym, a nie chciał, żeby to  spostrzeżono. Nie

dopuszcza tej m yśli i obraża się naw et, gdy kto o tem
mówi, tw ierdząc, że wkrótce zakład opuści, ponieważ cho - 
roba skórna, k tó rą  c ierp i, już je s t uleczoną, i to z ta k ą

> cechą głębokiego przekonania, że możnaby sądzić, iż sam 
siebie oszukuje.

Otóż mamy tu  chorego z w ielką zm iennością obłęd
nych w yobrażeń, jużto  m istycznych, już tóż śledzienni- 
czyeh, to  znowu wyobrażeń prześladowania, jakiego rzekomo 

| i doznaje,.albo na koniec wyobrażeń pysznych; u legającego od 
| czasu do czasu nagłem u rozdrażnieniu dochodzącem u do
| gwałtownych porywów, niebezpiecznych nawet dla drugich,
< który z powodu zboczeń w sferze ruchów m ógłby nawet
\ być posądzonym o szaleństwo zagrażające porażeniem ogól-

nem . Człowiek najwyraźniej obłąkany i prawdopodobnie 
nawet nieuleczalny, skazany na odosobnienie od społeczeń- 

j stwa, a nawet może od rodziny swojej na całe życie, —
ś m ógłby łatwo być poczytanym za zdrowego na umyśle, za

nieszkodliwego nikom u, jeślibyśm y o stanie jego zdrowia 
? sądzić m ieli doraźnie, bez dłuższej i różnostronniejszej ob-
| serw acyi; zwłaszcza, gdybyśmy go widzieli tylko w obec

ności osób, którychby się sądu obawiał! Od siedm iu m iesię- 
j cy pozostając w zakładzie, aż do ostatnich czasów zawsze
? ty le  m iał mocy nad sobą, że zdołał zapanowaó nad obłę-
< dem  swoim , powstrzymywać się od bredzenia chwilowo,
s że w b łąd  wprowadzał młodych lekarzy, a nawet nauczy

cieli klinicznych podczas wizyty szpitalnej. Pom ijając roz
różnienie tego cierpienia od innych, zaznaczamy tu  jedy-

| nie fakt ten, dla okazania, że dla lekarza obłąkanych je -
\ dnorazowe, a  choćby i dwukrotne badanie chorego n igdy
! prawie nie je s t wystarczającem, i że orzeczenie, jakkolwiek
; sprawiedliwe w danej chwili czasu, może być zupełnie nie-
| dokładnem względem całego przebiegu choroby. C hcąc,
| żeby orzeczenie takie miało wartość bezwzględną, powinn o
\ ono obejmować c a ł o ś ć  c h o r o b y ,  nie ograniczając się do
| chwili jakiegoś wydarzenia lub szczególnej epoki; w c iąg u
\ choroby, lecz składać się na orzeczenie powinny wszystkie
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zjawiska i zboczenia, częstokroć bardzo zmienne, jak ie cały 
ciąg  choroby przedstaw ia. Dr. A. Krem er.

P IŚ M IE N N IC T W O  LEK A R SK IE.

P i s m a  l e k a r s k i e  D r a  T. Chałubińskiego, b. Profesora Kliuiki 
terapeutycznej w Warszawie.

I. M e t o d a  w y n a j d y w a n i a  w s k a z a ń  l e k a r s k i c h .  P l a n  
l e c z e n i a  i j e g o  w y k o n a n i e .  Warszawa. U Gebethnera i 

Wolffa, 1874. W 8ce, str. 95.
(Dokończenie.)

Pom ijając słabostkę gonienia za pom ysłam i ory *i- 
nalnem i, których jednak  w tem  dziełku nie znalazłem ; 
pom ijając styl niem iecki, gdzie myśl ukrywa się wśród 
m nóstwa wyrazów zbytecznych: to jak  w calem dziele na
potykam y niejedną trafnę uw agę, znam ionującą lekarza do
świadczonego; szczególniej rozdział trzeci, w którym  au
to r wykłada plan leczenia, zawiera niemało ważnych wska
zówek , objaśnionych dobrze dobranem i przykładam i, acz
kolwiek i tu  możnaby się. z szanownym autorem  spierać
0 niejedno. Bardzo słusznie powiada on ku końcu tego 
rozdziału, że „użycie leków o ty le  tylko je s t uspraw iedli- 
w ionem , o ile wymotywowanem zostanie najściślejszą po
trzebą czynnego, terapeutycznego wystąpienia. Zawsze le
czenie proste stanowi wielką zale tę  lekarza11, (str. 92). 
A to li w praw idłach leczenia dr. Cb. wcale się nie odstrych- 
n ą ł od swoich poprzedników, cbybaby w tem  tylko, iż do 
najdzielniejszych sposobów leczenia (sp. leczenia przeciw
zapalny, przeciwgorączkowy [?] i przeistaczający) policzył 
także leczenie odciągające czyli odw racające, którego się 
wyrzekli teraźniejsi postępowcy. A  więc chociaŻDy się ktoś 
p rze ją ł zupełnie zasadami leczenia, jak ie dr. Ch. podaje 
w dziele przerzeczonćm ; to jednak maczę, postępować sobie 
z chorem i nie b ędzie , jak  wszyscy światli lekarze;, teraź
niejsi i dawniejsi. A  więc zapęd do przem iany T erapii był 
przynajmniej przedwczesnym.

N a ostatnich stronnicach swego dzieła dr. Ch. ocenia
1 tłóm aczy tak trafnie początek i znaczenm sceptycyzmu 
w T erapii i nihilizm u, iż niemogę sobie odmówić przy
jem ności podzielenia się takową z czytelnikam i Przeglądu.

„Prowadząc czytelnika"— pisze autor— „ściśle k lini- 
nicznym torem  określiwszy zadai >e lekarza, jako zale
żące na postawieniu chorego w najlepszych warunkach mo
żliwego wyrówna n a  zaburzeń chorobnych, rozbieraliśm y 
kw estyą, co i jak  robić wypada dla urzeczywistnienia tego 
celu. Uważamy jednak za stosowne przypom nieć na tem  
miejscu, że w niedawnej jeszcze przeszłości były poważne 
zkądinąd głosy, usiłujące przekonać, iż wszelka interweneya 
terapeutyczna je s t nadarem na i że przeto najlepiej je s t 
zostawić dowolny bieg chorobie. Sceptycyzm, zaprzeczając 
zasady, doprowadzić m usiał w zastosowaniu do nihilizmu. 
P rzypatru jąc  się bliżej okolicznościom, wśród których ta  
doktryna się ukazała, śmiemy iw ierdzić, że zbłąitanie to 
zrozu m ianem  i poniekąd usprawiedliw irnem  być może dla 
umyełów, w których nasam przód powstało. P ierw si owi 
sceptycy w Terapii byli mężam i niesłychanie wysokiej za
sługi na polu diagnostycznem anatomo - patologicznym. 
Łatwo pojąć, że, potrzebując poświęcić życie badaniom , k tó
rych wyczerpnąć żadne pojedyncze siły nie m o g ą , i wal
cząc zarazem przeciw powierzchownemu kierunkowi)?), któ
ry  razem  z polyfarm acyą stanowił cechę ówczesnej m edy
cyny w Europie środkowej: niepodobna im  było z równą 
gruntow nością badać zadania lecznicze. Sceptycyzm przeto 
tych pionierów nowszej patologii w Niem czech je s t dla

nich samych do pewnego stopnia usprawiedliwionym. Lecz 
ukonstytuowanie się jego, j a k o  s z k o ł y ,  miało fatalne ,na
stępstw a, skazując całe generacye lekarzy na podwójnie fał
szywą ro lę: i w obec spółeczności, która m iała im  być obo
wiązaną nie za możliwą p o m o c ,  ale za— naukowe w praw 
dzie— s t w i e r d z e ń  ie  jej fizycznych cierpień; i w obec na
uki, której mimo woli przeniewierzali się, nie starając się 
uchylić zasłony, k tórą im  szkoła na oczy położyła."

„Że nihilizm nie m a żadnej podstawy, tego niepo- 
trzeba dowodzić. Jeź li choć jeden f a k t  n i e  w ą t p l i w y  ;wy- 
leczcnia jakiejkolwiek choroby służyć będzie za punkt wyj
śc ia , np. wyleczenie jakiejś formy zimnicy, i to na drodze 
choćby najbardziej empirycznego postępowania: to  już ura
sta  dla medycyny z a d a n i e  ś c i ś l e  n a u k o  w e,  wyśledzić, 
do jakiego stopnia każda inna form a zaburzeń cńorobnych 
je st wyleczalną, lub o ile daje się modyfikować. W obec 
rozwoju nauk i rosnącego bogactwa środków badania, każde 
pokolenie m a nie tylko praw o, ale i obowiązek, poddać 
krytyce zdobycze naukowe poprzednich pokoleń. Każda, 
szkoła powinna do najwyższego stopnia zaszczepiać w m ło
dych lekarzach kierunek krytyczny. A le żadna n i e m a  p r a 
w a  d o g m a t y z o w a ć  n a u k i  w j a k i m b ą d ź  k i e r u n k u  
Z natu ry  rzeczy, nihilizm  czysty nie może się w zastoso
waniu utrzym ać. Z jednej strony choroba, cierpienie, m ają 
swoje prawa i swoję logikę. Z drugiej strony istn ieją  nie
zaprzeczalne fakta wpływu środków lekarskich na organizm. 
N ihiliści więc zmuszeni byli leczyć. Ale z powodu braku 
prawdziwej metody badania wpływu te rap ii; z powodu 
stanowczego zwichnięcia pojęć, służących za zasadę tej n a 
uce: nie byli w możności przejść poza kilka uderzających 
faktów farmakologicznych, które stosowali bez należytego roz
bioru. Z tąd to  wyrosła owa naiwna te rap ia : ktokolwiek m ial 
gorączkę, bez względu na to, jaką ? dostawał.chininę. K to
kolwiek był bladym , bez względu dla czego ?— zażywał że
lazo. Ktokolwiek skarżył się na ból, bez względu, z jakich 
przyczyn, zażywać m usiał morfinę. N ad to , zwolennicy tej 
szkoły zdradzali na każdym kroku dziwne zamięszanie po
jęć  karm ienia, przyswajania i odżywiania, przeceniali i nad
używali pojęcia bezkrwistości (anaemia). W szelkie upośle
dzenie odżywiania pcńągało  za sobą przepis używania po
karmów posilnych, bez uwzględnienia bliższych momentów, 
od których upośledzenie to zależeć mogło i bez uwzglę
dnienia możności przyswajania. Tak, jakby dla wzniesienia 
jakiejś budowli dość było nagrom adzić m ateryał budowlany; 
nie troszcząc się o budowniczego i robotników."

„Co do bezkrwistości, nie samo zbyt dowolne upa
tryw anie jej wszędzie, stanów Bo największy błąd  tej szkoły. 
Błędniejszem  jeszcze było poczytywanie bezkrwistości za 
najważniejszy elem ent wszystkich obrazów chorobowych, 
w których nawet rzeczywiście is t  . ia ła , a tem  samem za 
tak  zwaną istotę choroby; przeciw której przeto terapeu
tycznie występowano. Tymczasem, wyjąwszy następstw a ob
fitych krwotoków, n i g d y  b e z k r w i s t o ś ć  n i e  j e s t  n a j 
i s t o t n i e j s z y m  m o m e n t e m  w d a n y m  p r o c e s i e  oho-  
r o b n y m ;  gdyż zależy zawsze od innych , wywołujących 
j ą  m om entów ; których z uwagi spuszczać, przeto w p la
nie leczenia pom ijać nie m o ż n a , o ile są  terapeutycznie 
dosięga) nemi. Inaczej leczenie będzie niedostatecznym  i rze
czywiście symptomatycznem nawet tam , gdzie, postępując 
racyonalnie, osiągnąć można skutek stanowczy."

N a ty n  wiernym, żywcem z orginalów zdjętym  obra
zie lekarza sceptyka i n ih i^sty , albo raczej niezupełnego 
n ih ilisty , kończy swe dzieło dr. Ch., oceniwszy przy tem  
nader trafn ie i sprawiedliwie obydwie te  szkoły. Jeżeli zaś 
nad jży lem  praw a autorskiego, tudzież miejsca w P rzeg lą 
dzie, wypisawszy tak  długi ustęp z dzieła, które tylko oce
nić m iałem : to m niem am , że przynajmniej w Krakowie ten 
wypis przydługi czytany będzie z pewnem zajęciem, gdzieśm y
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przez pewien szereg la t patrzyli na kilku takich lekarzów, 
których wizerunek nakreślił nam  szanowny autor.

W reszcie nadm ienić m uszę, iż dr. Ch. poprzedził 
swoj wywód terapeutyczny, roztrząsany powyżej, poglądem  
n a  życie, zdrowie i chorobę w ogólności. Z tego względu 
wyznać m uszę, iż na życie zapatruję się inaczej, aniżeli 
autor. Wszelako rozszerzywszy się nad m iarę nad te m , co 
stanowi rdzeń pracy, ocenionej tu ta j; zaniechać muszę roz

b io ru  poglądów jego na sprawy wzwyż pom ienione, acz
kolwiek takowe są ważne, a przynajmniej dla lekarza uczo
nego wcale nie obojętne. Dr. Skobel.

PRZEGLĄD LITER A TU RY  ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIA. |

J. Lister, o  przeciwgnilnem leczeniu ran. >

W  mowie m ianej w m. P lym outh na zgrom adzeniu <
Stowarzyszenia lekarzy angielskich (B ritisli medical Asso- \
ciation) , L. zastanaw iał się nad najnowszemi ulepszeniam i i
przeciwgnilnego sposobu leczenia ran. Próby z zastosowa- 5
niem  waty napojonej chlorem, kwasem siarkawym lub kw. 
karbolowym nie powiodły się, ponieważ wydzieliny zgnile s
przesiękają zbyt prędko na powierzchnią. Obecnie L. uży- >
wa do opatrunków waty karbolow anej, t. j. rzadkiej tka- j
niny bawełnianej, napojonej m ieszaniną kwasu karbolowe- (
go, żywicy i parafiny. W iększym kawałkiem tej tkaniny 
złożonym trzy razy, ta k , ażeby stanowił 9 warstw, po- 
krywa się ran ę , albo się takową opasuje; na to kładzie się 
tkan inę nie przem akającą (hałlining), ażeby wydzieliny rany >
zmuszone były najprzód przesiąknąć tkaninę bawełnianą 
wzdłuż i wszerz, zanim  się zetkną z powietrzem. Jeżeli wy- \
dzielina je s t obfita, opatrunek zm ienia się co 24 godzin ; w <
przeciwnym razie może pozostawać nawet przez cały tydzień. ;

Ażeby podczas zmiany opatrunku zapobiedz zakaże- s
niu rany powietrzem chwilowo przystępującym , L. w czasie \
zm iany opatrunku tworzy za pomocą rozpylacza R ichard- i
sonowego (puherisa tor) m głę z kwasu karbolowego w po- \
wietrzu otaczającem  ranę. Rozczyn kw. karbolowego w sto- 
sunku 1 :1 0 0  je s t w tym  celu dostatecznie mocny. \

Tę sarnę m głę przeciw guilną zastosował aut. także i
podczas operacyj, ażeby chronić świeżą ranę od zakażenia. ;
P rzy większych o p era c ja ch , dla których niewystarczyłby 
obłoczek przyrządu R ichardsonow ego, używa aut. przyrządu >
większego i bardziej złożonego, zbudowanego według tejże 
zasady. \

Przykłady, które L. przytacza na dowód skuteczności s
swego sposobu przeciwgnilnego, są zadziwiające. I  tak, np. >
z powodu dwóch wielkich tętniaków tętnicy udowej pod- \
wiązał takową, sposobem H un tera , strunam i napojonemi <
kwasem karbolowym. W  obu przypadkach ucięto krótko j
końce przewiązki i zeszyto nad n ią ra n ę , która się zagoiła \
bez ropienia.— W ielką przepuklinę brzuszną odsłonił cięciem j
w ścianach brzusznych wykonanym, zrosty je l i t  ze sia tką '<
i z otrzewną porozdzielał palcami i nożem , otrzewnę od l
w rót brzusznych odłączył, odświeżył i strunam i spoił. Końce f
szwów odciął, a nad tem  wszystkiem spoił ranę skórną, ł
N astąpiło  wyleczenie, pomimo że chory silnie womitował \
podczas operacyi i zaraz po tejże. —  Takaż przepuklina 5
pępkowa ze zrostam i jeszcze silniejszemi i liczniejszemi—  >
w podobny sposób również uleczoną została.— W  przypadku j
zaniedbanego złam ania szyjki k. udowój L. postąpił sobie \
następującym  sposobem: Zachloroformowawszy chorego, wy- >
ciągnął m u nogę za pomocą kołowrotu i odsłonił miejsce zła- i
m ania cięciem podłużnem  nad krętarzem ; następnie końce ;
złam ania odświeżył dłótkiem  wyżłobionem, wreszcie nogę s
ile  możności oprawił w leszczotki. Krwotok następny dał '

się powstrzym ać przez zatkanie skubanką m aczaną w oleju 
karbolowym, a rana doskonale zagoiła się i złam ane kości 
spoiły się po oddzieleniu się dwóch kawałeczków kości; 
przyczem odnoga skróciła się o 3/„ cala.— Ostatecznie L. za
pew nia, że podczas dwuletniej jego czynności w szpitalu  
edynburskim  nie zdarzył się tam że ani jeden przypadek 
ropnicy, zgorzeli szp ita lnśj, lub róży.

N eftel: Leczenie sadzelów złośliwych z pomocą elektrolizy. ')

K iedy B r u n s  i G r o h  m niem ają, że elektrolityczne 
leczenie złośliwych nabrzęków nigdy doszczętnego sku t
ku nie sprawia, i że działanie onego ogranicza się je 
dynie na przypiekaniu silniejszem lub mniej s iln em ,— to 
przeciwnie N e f t e l  w Nowym Yorku postępowaniu przerze- 
czonemu przypisuje uleczenie radykalne i na potw ierdze
nie swego zdania przytacza cały szereg spostrzeżeń. A utor 
z Yirchowem sądzi, że zrazu rak występuje jako choroba 
m iejscow a, że dopiero później z pomocą licznych naczyń 
chłonących sadzela następuje zatrucie krwi i przerzuty 
(metastates): z tej przeto przyczyny wyłuszczenie nie może 
dokładnie usunąć wszystkich części chorobowych: gdyż czę
sto na pozór zdrowe jeszcze części, otaczające sadzel, już 
są  chorobowo zmienione i dają  powód do szybkiego po
wrotu choroby. N atom iast elektroliza podług jego włas
nych i innych autorów doświadczeń zdolną je s t tworzywo 
( protoplasm a ) komórek tak przeinaczyó, że trac ą  ży
wotne własności; nadto miejsca zrakowaciałe elektroliza 
daleko prędzej zm ienia i niszczy, aniżeli utkanie zdrowe; 
ato li szybki rozwój sadzela często skutki osiągnięte niweczy.

Pierwszy przypadek tyczy się pewnego obywatela 
amerykańskiego na wysokiem stanowisku, u którego rak  sutka, 
k ilka razy przez znakomitych chirurgów wyleczony i zno
wu odrastający, elektrolizą, o ile  się zdaje, doszczętnie 
uleczony został: okolica sutkowa jeszcze trzy la ta  po uży
ciu elektrolizy m iała wejrzenie prawidłowe, skóra była 
ruchom a i posiadała obfitą podściołkę tłuszczow ą; chory 
we trzy la ta  po uleczeniu um arł na inną cho robę , której 
bliższych szczegółów jednak autor nie zna.

W drugim  przypadku, po leczeniu elektrolityeznem  
raka sutkowego wielkości pomarańczy, po 1 */, roku nie na
stąp iła  recydywa; u pewnego lekarza, cierpiącego ua guz 
złośliwy przedbarku, po leczeniu elektrolityeznem  we 2 
ła ta  jeszcze choroba nie wróciła. W  innych przypadkach 
nie nastąpiło  wprawdzie wyleczenie doszczętne, ato li sku
tek  znakom ity osiągnięty został: gdyż wielkie sadzełe bez 
bolu usunięto, jak  niemniej i zwyrodniałe gruczoły lim fa- 
tyczne, a  ogólny stan  chorego znacznie się polepszył. Au
to r przeto silnie je s t przekonany, że jeśli guz złośliwy 
elektrolizie bywa poddawany, te  ona zawsze takowy nisz
czy i zapobiega ogólnemu otruciu.

Sposób postępowania zasadza się głównie na wkłó- 
waniu elektrodów iglastych po różnych miejscach nabrzę- 
ku, w kilku szybko po sobie następujących posiedzeniach 
wykonywanem; później zaś przez dłuższy czas należy za po
mocą płaskich elektrodów słabe p rądy  codziennie przez sa
dzel przepuszczać. T a ostatnia okoliczność je s t podług niego 
wielkiój wagi. Przez stosowanie przerzeczonych igieł guzy 
bardzo szybko giną. A utor nie podziela zdania B r u n s a ,  
jakoby przyżeganie sprawiało zmniejszenie się guzów: gdyż 
uw ażał, że nabrzęki bez tworzącego się strupa i bez ro
pienia znikały; sądzi raczój, że obrzęk się zwolna rozpły
wa i znika przez wessanie. D r. Warschauer.

') Virchow’a Arch-, t. 57, zesz. 3 i 4.
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PO SIE D Z E N IA , t o w a r z y s t w .

Tow arzystw o lek a rsk ie  k rakow skie .
Posiedzenie IV. d. 17 Lułego 1874 r.

Przewodniczący kol. Korczyński. Obecnych członków 14.

1 ) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadam ia Towarzystwo 
o wysłaniu powinszowania Prof. Rokitanskiem u i przedsta
wia duplikat tegoż; donosi zarazem o nadesłaniu broszury 
dla biblioteki Tow .: A nalyse des D eutsch-Kreutzer Sauer- 
brunnens v. F r e s e n i u s  1874. Do ocenienia przyjął ją  
kol. Sciborowski.

2) Kol. M e r u n o wi  cz przedstaw ił chorego z prze
c ię tą  tchaw icą, który przebył w Listopadzie z. r. najorawdo- 
podobniej durzycę. P rzyjęty na klinikę w Grudniu, oka
zywał wrzód dość szeroki, płaski, na tylnej części prawe
go więzadła prawdziwego, lewe więzadlo razem  z chrząst- 
ną nalewkową nieruchom ą ustawione w linii środkowej 
krtani. B łona śluzowa ponad chrząstką nalewkową dość 
znacznie obrzm iała i zaczerwieniona. Jako jedyny środek 
przeciwko grożącem u uduszeniu, zastosowano przecięcie 
tchawicy. W e 3 dni po operacyi znaleziono tylko znaczne 
obrzmienie więzadeł rzekomych. (Przypadek ten  opisany 
je s t w N rze 14 P rzeg lądu  lek. r. b., na str. 113). W  dys
kusyi nad tym  przypadkiem  kol. O b a l i ń s k i  wspomniał 
co do cewek, ja k  są kauczukowe niepraktycznem i, skoro 
u pewnego chorego w szp ita la  św. Łazarza płytka od 
cewki wewn. się oderwała i dzięki tylko pomocy kol. By- 
lickiego, cewka, k tóra się dostała do tchawicy, nie udusiła 
chorego. W ytknął zarazem wadę narzędzi z nowego m e
ta lu  L eitera : przy wydobywaniu bowiem grochu z ucha, 
pękła łyżeczka Daviela. Podobny przypadek z wziernikiem 
usznym przytacza kol. D o m a ń s k i  z własnej praktyki, a 
kol. J a n i k o w s k i  opisany w dzienniku angielskim  „ The 
L ancet■ ‘C v  .* - '

3) K ol M e r u n o w i c z  okazał krtanie pochodzące ze 
zwłok dwóch chorych, których choroby opisane są w „Prze
glądzie le k .“ w N. 14 (str. 114) i N  15 (str. 121)

4) T e n ż e  podał do wiadomości przypadek z kliniki 
chorób wewn. porażenia uleczonego za pom ocą prądu prze
rywanego, które wystąpiło u chorego otrutego Kwasem ar- 
senawym. Przypadek ten  ogłoszony został w „Przegl. lek." 
N . 12 r. b. W dyskasyi nad nim  kol. D o m a ń s k i  za
przecza, by można było przypuścić zanik m ięśn i, a to ze 
względu na skuteczność stosowanego w nim  elektryzowa
n ia ; a u łożenn  odnóg podobne do ołowiczego tłómaczy 
w ten  sposób, że skutkiem  otrucia chorobowo dotkniętem i 
zostały więcej wyprężacze odnóg i dla tego wzięły nad 
n iem i przewagę mięśnie zginające. Kol. J a n i k o w s k i  za
pytuje o szczegóły porównawcze co do czucia u opisanego 
chorego. Ocalenie jego od śm ierci tłóm aczy tem , że chory 
wyrzucił znaczną część trucizny przez w ym ioty, skłania 
się do rozpoznania podanego w wykładzie i wyiaża ubole
wanie z powodu niedbalstw a policyi lekarskiej. Kol. O e t -  
t i n g e r  zapytuje, czy chory gorączkował w początkach, 
czy wykryto w jego  wydzielinach arsen, a co do rozpozna
n ia  nadmienia o możliwem pomięszaniu takich przypad
ków z przypadkam i cierpienia przodkowych rożków rdze
n ia Kręgowego. K ol M e r u n o w i c z  odczytuje wyniki ba
dania skóry chorego co do zmysłu czucia, ciepła i ciężaru; 
w początkach ni& m ógł badać chorego, ponieważ przybył 
do zakładu w późnym okresie, a za dowód podrażnienia 
skurczowego zginaczy odnóg podaje i tę  okoliczność, że, 
kiedy przypadkiem  były dotknięte prądem  elektrycznym, 
n a  długi czas utrzym ywały się w bardzo bolesnym skur
czu. Kol. Ś C i b o r o w s k i  opowiada o przypadku otrucia 
tlenkiem  rtęc i czerwonym, który wyleczył za pomocą m le

ka i białka w wielkiej ilości i przez utrzym ujące się czę
ste w ym yty. Kol.: D o m a ń s k i  wspomina o przypadku 
otrucia ostrego morfiną w ilości około 10  zrn, w którym  
w godzinę po zażyciu wszelkie okruchy były zniesione, 
zkąd wnosi, że w otruciach takich oprócz mózgu je s t także 
zajęty rdzeń pacierzowy. Kol. B u s z e k  opowiada o o tru
ciu mężczyzny, który wyżył z powodu bolu głowy połowi
czego 14 zrn kofeiny w przeciągu 5 godzin. Chory ten 
złagodził sobie ból głowy, ale opanował go ból w dołku 
podsercowym, mdłości, ściskanie w piersiach i strach prze
rażający. Serce bilo u niego 64 razy na m inutę, źrenice 
były mocno ścieśnione. Morfina wstrzyknięta podskórnie 
sprowadziła sen kilkugodzinny, poczem chory m ógł się od
dawać zwykłym zajęciom. Kol. K o r c z y ń s k i  na. dowód, 
jak  silny przetwór kofeiny je s t w aptekach, dodaje, że 
u jednej chorej nastał ból żołądka i wymioty już po kilku 
ziarnach.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Dobry wpływ uanuolów i szałasów na epidemią 
zapalenia OCZll ropnego. Dr. Parisot w Nancy miał cło czy
nienia z zaraźliwą, tą  chorobą, która przeważnie napadała 
dzieci zcherlałe i zołzami dotknięte. Leczenie zasadzało się 
przedewszystkiem na popraw ieniu. stosunków higienicznych, 
na odosobnieniu chorych w namiotach wygudnych, na do
starczaniu pożywnych pokarmów i uwzględnianiu wszelkiego 
ochędóstwa. ( G ■ des hop. Nr. 17. 1874.) Dr. A. Kremer.

W spominki h istoryczne.

*12 Kwietnia 1819.—W Towarzystwie lekarskiem wileńskiem 
powstaje wy d z : a ł \ f a r m  a c e u t y c z n y .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków , dnia 14 Kwietnia. „Lucus a non lucendo.“ 
Do tego przysłowia snać zastosowała się Rada miejska k ra 
kow ska, mianowawszy na wczorajizem posiedzeniu leka
rzem obwodowym (Stradomia i Kazimierza) tego z pomię
dzy licznych kandydatów , od którego wielu mi Bo daleko 
lepsze kwalifikacye naukowe. Mianowano więc lekarzem  
miejskim kandydata, za którym chyba wiek poważny prze
mawiał; pominięto zaś kandydata , za którym przemawiała 
paroletnia służba szpitalna, jakoteż dwóch doktorów me
dycyny i chirurgii, resp. wszech nauk lekarskich. Z tego 
się pokazuje: że głosowanie powszechne w zastosowaniu 
do mianowania urzędników lekarskich nic nie w arto; że 
można być, jak  H e i n e  powiada, „em guter M ensch und  
doch ein schlechter M usika n t;“ czyli, że można być radcą 
miejskim krakow., a jednak nie znać się na kwa’ifikrcyach 
potrzebnych dla lekarza miejskiego.

* Wiedeń, 9 Kwietnia. Prof. R e c k l i n g h a u s e n  
ze Strasburga, z którym toczą się układy co do objęcia k a te
dry Anatomii patologicznej po Prof. Rokitansliim , korzy
stał z feryj wielkanocnych, aby tu  zjechać i osobiście po
rozumieć się z ministrem oświaty. O ostatecznym wyniku 
rokowań jeszcze nie wiadom o, słychać tylko, że profesor 
strasburgski ze swej strony stanowczo oświadczył się p rze
ciwko podziałoY katedry  po Prof. Rokitanskim między 
dwóch profesorów, proponowanemu przez wydział lekarski 
tutejszy. (W . M . W .)

— Peszt. Dr. J . F o d o r  mianowanym został P r o 
f e s o r e m  H i g i e n y  w wydziale lekarskim tutejszego 
Uniwersytetu Jestto  pierwszy wypadek ustanowienia kate-



dry tego. ważnego przedmiotu w monarchii austryacko-wę- 
gierskiej.

N e k r o l o g i a .  W Sztutgarcie um arł Dr. N i t t i n -  
g e r  jeden z najzaciętszych przeciwników szczepienia ospy 
ochronnej.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
21 Kwietnia, we W torek o godz. 5ej posiedzenie zwykłe, 
na k tó rem : 1 ) kol. W i s z n i e w s k i  zda sprawę z doświad
czeń czynionych na oddziale chirurg, szpitala św. Ł aza
rza nad wstrzykiwaniem podskórnem kwasu karbolowego, 
poczem 2 ) kol. M e r u n o w i c z  poda wiadomość o przy
padku złośliwego zapalenia okostny spostrzeganego w k li
nice lekarskiej.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Lutym 1874 w szpi
talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Stycznia 1874 . . . . , 808
Przybyło w ciąga Lutego . 1874 ...........  501

Było razem leczonych . . 1309

Ubyło: wyzdrowiałych.................378
n ieu leczonych ..................68
u m a r ł o ..............................68

Razem . . 514

Pozostało z końcem Lutego do dalszego le
czenia ....................................................................795

Najwyższa liczb, chorach wciąga t. m.
była dnia 2 Lutego 1874 . . . 812

Najniższa zaś d. 5 Lutego . . . .  721
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 28-87%

Stosunek śmiertelności względnie ao wszyst
kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d se tek ............................................... 5’ 11 °/0

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił o d se te k ............................................. 13-22%

W tym miesiącu przybyło’do szpitala o 104 chorych mniej, 
niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych t. m. 
była o 21 niższą.

W porównaniu z miesiącem Styczniem 1874, okazał się 
stosunek wyzdrowienia taki sam, jak z. m., a śmiertelność o 0’60% 
wyższą odnośnie Jo wszystkich chorych leczonych, względnie 
zaś do ubyłych o 1-73% większą.

Na tyfus było 18 osub leczonych, z których 1 umarła. Na 
ospę zaś 11, z tych również 1 umarła. Na gorączkę połogową 
zmarły 4 położnice. Najliczniejsze były choroby płucne w ogól
nej sumie 153 chorych, z których 16 zmarło. Dr. Głowacki.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI

Dr. JI. W  Krośnie. Przegląd lekarski kosztuje z przesyłką 
kwartalnie 1 złr. 80 cent. Za i. kwartał odebraliśmy tylko 1 złr. 
50 ę., o nadesłanie 30 c. upraszaliśmy w Nrze 6; obecnie ode- 
brnliśny także tylko 1 złr. 50 c za U. kwart., prosimy więc o na
desłanie 60 e. dla uzupełnienia prenumeraty.

Dr. 0., Krzeszowice. Odebraliśmy 7 złr., więc 40 cent. za
nadto.

T R E Ś ć :  B a r b a r :  Choroba kiłowa 'oka (G. d.) B e r t h i e r :  
Szaleństwo podstępne. C h a ł u b i ń s k i e  gc Pisma lek. (dok). 
Przegląd chirurgii. Posiedzenie tow. lek. trak. Rzeczy publ. 
lek. i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.

l i r .  M tB  M G f f i L

z W i e d n i a
jak  w latach poprzednich ta k i w cza
sie tegorocznej pory kąpielowej ba
wić będzie w  Trenczynskich  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy.

19.1(1—3)

CHABLE , ulica. Vivjęime ,36 , w Paryż tp 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u  
ty s y f i 1 i t  y c z n e , 
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (21—24).

KĄPIEIjE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa'. w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo 
wie w aptece p. Mikolascha', w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

Ą 'LII! 5  |  jc £  |.' 
C O  PA W

MSi..*op du
d:1 JR6ET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi , nerwoioej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (22 — 24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte- 

P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa: 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y  z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  etc. 8 (22 — 24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L . Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego’, we Lwowi w ap
tece P. Mikolascha-, w Kijowie w skłaazit ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.

S A C C H A R O L B  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a ślij we w szystkich bez w yjątku  chorobach orgim ^w  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niej kuracyi rac jonalne j .—H u rtow a  sprzedaż u P P . D esnoix et Cie w  P aryżu, 22, 
rue du Tem pie; w  K rakow ie w aptece TruuczyńsKiego; we Lw ow ie w ap te ce  P- M ikolascha; w  W ar
szaw ie w  «k 'adach  m ateiyałów  ap tecznych  PP. F erd . Aug. Gallego i Ł . Spiessa. 0 (14—24.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra II. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza h m oro

wego lej klasy.
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Najczystsza szczawa a I U:-li< jr.nn

1 GIESSHEIBELSKA
§  skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- 

kowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę- 
$i$ oherz.i i jest .lajlepszym orzeźwiającym napojem wr wszystkich porach dnia. 
jjiśf Polecając" ją  jak najbardziej do picia we wr-ystkich - ;ększych miastach, w któ- 
K rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób.
Q  Rozsyłka tylko w flaszkach szklannych. Broszury cenniki i t. d. i t. d. prze-

syła darmo posiadacz. 17 (2-18)
Henryk Mattoni w KarlsbadziejłCzechy).

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy 57 naj ■ 
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzoiuego, w białkówce, 
moczówce, pląsawicy, śledziennictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zbocżeni w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Cuca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

livian’a pełnomocnika minlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjouj^ąint-Honore, Pa r i s .  
juostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (20—24).

C ! S i § < i S i S ! S S i § ! ! § ! i g ®  'S i S  g o ?
%
6(j RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

;o

MEZ MEDAL 
ZLOTY NA

GRODY 
16,000 frn.

| Wyciąg z trzeci) gatunków chiny.
j Potrójny K l l j l r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
| jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
i dcoteezność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
j mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

flj

OZ

t HI SINA T  I7 T 1 T  A 7 ™  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- y.y 
LAROCHE Li L iX iJjiA Y j JjJIi. dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

ściom skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów n 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie matę- 
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w Kijowie: jjjj 
w składzie _ materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Uwowie: w aptece n  
p. Mikolascha; w Krakowm: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece x"

p, Dr Mankiewicza. 11 (19—48) ^

W

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginussum

wyrobu Rrimault et Comp.
Ulepek teu zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiny cisej (cort. cliin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetwo
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładnii j. Dwa te przetwory by
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

f*rzęJ\vory Matico
aptekarza Grim ault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają woinit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
Cygarety * Cannabis indica

aptekarza Grimault et Comp. 
w Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie osltrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierałv się działaniu leków arsen za
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kujące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe oheonie je zażywają; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Frauzosa, w Kijowie braci Mar
cińczyków. 13 (10—12)

W Jarosławiu (w Galicyi) 
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa
ZAKŁAD KRO WIANKI

którą pod kontrolą rządową zbieram co
dziennie świeżą w fiołach po 1 złr. wysełam.

M aurycy H a y  
14 (7—) Lekarz.

CERTYFIKAT'
Potwierdzam, że krowianka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.

^Chlehik Dr' Aureli Plech>
c. k. Starosta. 0 k ' Lekarz M j p T  
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzie krowiankę z tego zakładu.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni U niwersytetu Jagiell. pod *anądem  Ign . Stelcla.



Nr. 17. W Krakowie, dnia 25 Kwietnia 1874 r. Rok XIII.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycj a miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisl. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Wychodzi 
c o  S o b o t a

w objętości arkusza.

Rt:kopismy zw raca ją  Bię ty lko  
y sku tek  w yraźnego zastrzeżenia

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagieł)

Ajencye główne 
w Warszawie w księgarni
"'Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Galliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi ■

TV K rakow ie  rocznie . złr. t> c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w Państwie Austryackiem
« z  p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie . złr. t» cen t. 6u w. a.
pó łroczn ie . „ S „ 3G „ „
k w arta ln ie  n 1 80 „ „

Ogłoszenia ])rzyjinujtiW
i B iu ro  Redakcyi, tudzież A jencye •
) A . P iątkow skiego u-e Lu-o w te. Z .K osticow - 
 ̂ akiego, H aasen ste in a  i Voglera i R .M os- 

S sego «• W iedniu , w reszcie A dm inistraeya 
) D zienn ika P oznańskiego te Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plow ćj.

Numer peiedynczy kosztuje 15fC.

0  k ilk u  przypadkach  niezw ykłej choroby kiłow ej oka.

Napisał Dr. Ignacy Barbar, lekarz prakt. w Stryju 
(Ciąg dalszy. —Zob. „Przegląd lekarski" z r. 1873, NN. 51i  52?)’ \

Y. Z a p a l e n i e  u e i w u  w z r o k o w e g o  k i ł o  we. (N earitis  
optica syphiUCca) , o s t r e  g n i a z d a  c h o r o b o w e  (acute i

' Ileerderkrankungen) w m ó z g u i w ą t r o b i e . 1) I

(Dokończenie.—Zob. N. 16.) s

Opisany przypadek przedstaw ia rzadki obraz licznych, j
nagle rozwijających się gniazd chorobowych w narządach 
nerwowych ośrodkowych, w nerwie wzroKOwym i w w ą- )
trobię,, których pochodzenie kiłowe nie podlega wątpliwo
ści. Nie tylko liczne zmiany znalezione na skórze i ko- t
ściach, ale właściwe znaki chorobowe w m iąższu, powta- i
rzające się tyle razy w mózgu i w w ątrobie, u tw ierdzają 
rozpoznanie. Nadzwyczaj rychłe wystąpienie dość wielkich 
gm azd chorobowych w rdzeniu przedłużonym sprowadziło \
śm ierć w tak  wczesnym okiesie choroby m iąższu, iż ta  
nie okazywała nawet jeszcze znaków zadrażnienia; lecz do- |
strzedz byio można tak obfity rozkład tłuszczowy, tak 
liczne rozpadki z ia rn k o w O kdrninger D e tr itm )L  że sprawa 
zserowacenia ( Verkdsung) przeczuć się daje. N adzw yczaj. 
cechujący był obraz w ątroby z jej J/cznemi guzami zm ię- i
kłemi................................ .................................  . ^

Zajm ującą byłoby rzeczą, gdybyśmy m ogli podać \
kolej, w jakiej występowały zm iany kiłow e; pomeważ je 
dnak brak nam  dokładnych wywiadów ze strony małomów
nego chorego: przeto, zaniechaw szy'dalszego wywodu pod 
względem kiły w ogólności, zwrócimy się tylko do cier- <
pienia oka, o którem  jeszcze słów kilka radzibyśmy po- 5
wi°dzieć. ')

Nadzwyczaj liczną jest kazuistyka cierpień kiłowych 
ocznego końca nerwu wzrokowego, lecz rzadkie są  przy
padki miękkich guzów kiłowych tego nerwu. Najpodobniej- 
szym do naszego przypadku je s t ów, który A r c o l e o 1) opi
sał. Lecz jego przypadfh różni się od naszego tem , że i s
przysadka mózgowa (glandula p itu itariu ) chorobą dotknięta >
była i że, w skutek daleko dłuższego przebiegu choroby, 
nastąpiło  zserowacenie guzów. I  w przypadku, który opisał 
H u l k e 2) ,  choroba zajmowała większą przestrzeń: gdyż 
przysadka mózgowa i .jej sąsiedztw'0 , jakoto siodło tu rec
kie, część skalista kości skroniowej i okolica zwoju Gas- 
sera sadzelem zajęte były, nerw  zaś wzrokowy tylko po le-

’) Oongres periodigue. internat. d’ophtalmologie etc. 2me Con- 
gfes de Paris str. 183. i Clinica oftałmica de Palermo, str. 
'206. 1871.

2) Ophthalmic Hospital Beports, 1869. str. 100.

wej stronie był chorobowo przeistoczony. Również i w przy
padku G r a e f e g o 1) przestrzeń zajęta miękkiemi guzam i 
kiłowemi je s t daleko w iększą, niż w naszym. Przypadek 
nasz każe nam  się domyślać, że w nerwie wzrokowym po
jaw iły się najpierwsze oznaki choroby we wszystkich Ic h  
przypadkach. Tylko wprzypadku opisanym przez A r c o l e o  
znajdujemy wzmiankę o chorobie wątroby, we wszystkich zaś 
czaszka b rała udział w chorobie. Nie możemy pominąć 
przypadku opisanego przez W e s t p h a l a 2), w którym  p ra 
wy nerw okoruchowy przeistoczony był w masę miękkii h 
guzów kiłowych, a który zajmującym je s t właśnie dla tego 
ty lko , iż dostarcza nowego przykładu gum iaka kilowego, 
pojedynczego nerwu mózgowego.

Im  więcej przykładów chorób kiłowych pojedynczych 
nerwów się grom adzi, tem  większą podstawę anatom iczną 
zdobywa nauka o zapaleniu nerwu, które przez długi czas 
polegało tylko na przypuszczeniu lekarzów, a w szczegól
ności elektroterapeutów . Zarazem wszelako ogranicza się 
możność rozpoznawania gniazd chorobowych śródmózgo- 
wych w porażeniach nerwów mózgowych.

Pod względem anatom icznym  w zakresie nerwu wzro
kowego zwracamy szczególną uwagę na bańkow atą wy
pukłość pochwy zewnętrznej nerwu wzrokowego i na wy- 
tłóm aczenie sobie tejże. Już  od czasu pierwszych donie
sień S c h w a l b ę  g o 3) o związku przestworu podpajęczego 
z przestworem zawartym między pochwą wewnętrzną a 
zew nętrzną nerwu wzrokowego, każdy zajm ujący się tem  
pytaniem  m ógł sobie wytłómaczyć powstawanie zastojowe
go zapalenia nerwu wzrokowego zwiększonem ciśnieniem 
śródczaszkowem, a zarazem wyjaśniło się, zkąd pow sta
ły  pojedyncze wiadomości o zapalenm onerwia (perineu- 
rilis 3) w pobliżu otworu w twardówce (Sclercilintroitus).

Z różnych stron podano i kliniczne potwierdzenie tefi- 
ryi wynikłej z badań Schwalbego. Niechaj mi tu  wolno 
będzie dodać, iż na odczytach Prof. H ornera sposobność

') Arćhw. Bd. X II. Abth. II, str. 124.'
* Zeitschrift ftlr  IpjrJribtrle, XX. 5 i 6. str. 481.
) Med. Centralblatt 1S69. h r. 30.
4) Na tem miejscu wspomnę o przypadku przytoczonym przez 

Prof. H o r n e r a  w czasopiśmie Klinische Monatsbldtler, 
1863, str. 71, w którym opisane było na str. 75 bańkowate 
rozszerzenie pochwy zewnętrznej n. wzrokowego. Znajdo
wała się tam właśnie „ropa"1 w przestrzeni podpochwowej 
(SubcaginalraamYpLdostala się ona tam z okolicy dziury 
wzrokowej (for. opticumĄ. Naturalnie, iż wyjaśnienie! tego 
prawdziwego^Mępującego zapalenia nerwu dopiero bąila- 
nia b c h w a l b e g o  umożjebnity. Że zaś:'M anz (Dentsches 

Archw f. Klin. Mech t. IN, str. '-342 przyp.) przypadek ten 
wykreśla, pochodzi to z napisu, „Smostójs orbitae;“ lecz 
z.^opisu tego przypadku wynika: iż t y l k o  kresy otworu 
wzrokowego i nerw t y l k o  w pobliżu otworu w twardów. 
ce były zajęte chorob%.



m iałem  widzieć rysunki i preparaty  tego bańkowatego roz
szerzenia pochwy zewnętrznej nerwu wzrokowego i obecny 
byłem  przy rozbiorze zwłok osób zm arłych na zapalenie 
opon mózgowych (m m m gitis) w klinice lekarskiej Prof. 
B i e r m e r a ,  w których po otwarciu oczodołu znajdowano 
bańkę (A m p u lle ) na nerwie wzrokowym. Powszechnie zresztą 
dziś tw ierdzą patologow ie, iż przy zwiększonem -lśnieniu 
śródczaszkowem (intraeranieller D ruck) płyn prawidłowy lub 
chorobowy wiewa się do odnóg przestrzenipodpajęczej i tam  
się zatrzym uje. Skutki tego zastoju (statis) zależeć będą: 1) 
Od siły ciśnisnia śródczaszkowego; 2) od łatwej do p rze-' 
bycia lub uciążliwej drogi, szczególnie w pobliżu otworu 
wzrokowego; 3) od jakości płynu, który albo sprawia ucisk 
(w tarczy n. wzrokowego zjawiska zastoju i jego następ
stwa), albo bezpośrednio wywołuje zapalenie (neuroretinitis).

Gdybyśmy te  krótko skreślone zasady zastosować 
chcieli do naszego przypadku, napotkalibyśm y sprzeczności 
w wytłómaczeniu sobie przyczyn pewnych zjawisk: albo
wiem brak nam  zjawisk powiększonego ciśnienia śródczasz
kowego, a  względnie brak zwiększenia objętości mózgu. W y
raźnie powiedzieliśmy, iż zakręty mózgowe nie były spłasz
czone. W  przestrzeni podpajęczej wreszcie nie m a naj
mniejszego wysięku. Możnaby więc sądzić, że rozszerzenie 
bańkowate pochwy nerwowej nastąpiło  w okresie ostrego 
rozwoju gniazd chorobowych w m ózgu, a zgrubienie czę- 
śoit środczaszkowej nerwu wzrokowego nie było wtedy jesz
cze tak  wielkie, aby dziurę wzrokową wypełnić m ogło, jak  
to  się później stało : a zatem  przejście owego płynu wy
ciśniętego z jam y czaszkowej nie napotykało podówczas 
przeszkody nieprzezwyciężonej. Tem u tłóm aczeniu zjawisk 
sprzeciwia się atoli ta  okoliczność, że przedewszystkiem 
oślepnięcie było zupełne, a zmiany wziernikowe nerwu 
wzrokowego były bardzo nieznaczne. W szakże znaną je st 
rzeczą, że rozległy zastój w tarczy n. wzrokowego obok znacz
nej bystrości wzroku istnieć m oże, jeżeli właśnie nic in 
nego , jak  tylko płyn nie m ający własności wzniecającej 
zapalenie wciśnięty zostanie! w przestrzeń międzypochwową. 
W  naszym przypadku musimy przyczynę oślepnięcia ze 
wszystkiem i zupełnie przypisać cierpieniu śródczaszkowemu 
nerwu wzrokowego, a rozszerzenie pochwy nerwowej m o
głoby jedynie tłórnaczyć powstanie udaru krwawego (apople- 
aiia) w prawym  nerwie wzrokowym, silniejszego nastrzyk- 
nięcia mniejszych naczyń krwionośnych i zgrubienia tkanki 
łącznej. Lecz zdania te  nie clają wystarczającego wytłó- 
maczenia przyczyn chociażby nieco znaczniejszego niedoślepu 
(amblyopia). N ie chcąc się wdawać w przypuszczenia, rzu
camy jednak pytanie, godne rozwagi: czy w przypadkach, 
w których w okolicy dziury wzrokowej przerwany je s t zwią
zek między przestrzenią podpajęczą a przestrzenią m iędzy
pochwową nerwu wzrokowego, nie możnaby myśleć o wstecz- 
nem  napełnieniu przestrzeni podpajęczej, k tóre z powodu 
rozszerzalności tego przestworu nie musiałoby bezwzględ
nie i koniecznie okazać się na innem  m iejscu, niż około 
otworu w twardówce.

Vertigo ab aure laesa (Choroba Menierea).

Spostrzeżenie Dra Charcofa (Szarko ') w Paryżu.

Przybywa do szpitala kobieta 50-le tn ia  na noszach, 
nie chodzi bowiem od la t 5ciu. W yraz jej twarzy prze
straszony; zostaje pod wpływem ciągłego zawrotu głowy 
tak, że od kilku la t ani stać, ani chodzić nie może. Oprócz 
tego stanu ciągłego zawrotu, miewa ona pogorszenia, na
pady cechujące się podskokami, rucham i bezładnem i i naj-

') Gaz. de hop. 1873, N. 10.

) wyższym stopniem  poruszenia umysłowego. Zapytana, czego
| w tych napadach doznaje: powiada, że uczuwa niepowścią-
| gniony popęd rzucenia się na przód głową w d ó ł . jakby

chciała przewrócić koziełka; albo znowu w kierunku od
wrotnym ku tyłow i; innym razem  znowu czuje, jakby wi- 

| rowała około osi pionowej. Podezas tych napadów twarz
| je j, zwykle nierum iana, jak  to bywa u niedokrewnych, staje
l się przerażająco b lad ą ; porywają ją  wtedy ekliwości, po
| których niekiedy występujące wymioty scenę zakończają.

Gdy napad tak i przem inie, powraca stan zwykłego zawrotu, 
który dla niój je s t jakby wypoczynkiem, "w  tym  stanie 

| każdy ruch nadany czyto pośrednio, czy bezpośrednio, wy-
| wołuje przerażenie i krzyk z przestrachu. N a rozpoznanie
\ bliższe tej choroby naprowadziło D ra Charcota zjawisko
? występujące przed nastąpić m ającym  napadem , chora bo-
| wiem uczuwa wtedy świst w uchu lewem, który je st tylko

przem ijąjącem  natężeniem  ciągle a niej trwającego bu- 
| czenia w uchu. Świst ten  tak je s t silnym , że często bie-
j rze go za św ist lokomotywy ruszającego w pobliżu szpi-
| _ ta la  (Salpetriere) pociągu parowego. Ogólny stan zdrowia
\ je s t przytem  znośny, czynność cielesne w niczem tak da-
s lece od prawidłowości nie zbaczają. Ten świst i ciągłe
j buczenie w uchu naprowadziły, jak  mówiliśmy, D ra C har-
|  cota na potrzebę zbadania bliższego ucha. Okazało się, że
| z ucha lewego wycieka na wpół ropiasta, na wpół krwawa
| ciecz i że chora była leczoną przed 20 la ty  przez Pana
? M eniere’a na zawrót zostający w związku przyczynowym

ze zboczeniem w uchu , który opisał po raz pierwszy, a 
którem u następnie nadano miano od jego nazwiska. Główne 
rysy tej choroby tak  się przedstaw ia ją : Osoba, dotąd  zdro- 

j wa, bez żadnej wyraźnej przyczyny dostaje zawrotu głowy, 
ekliwości, wymiotów i niewypowiedzianego niepokoju, prze- 

< chodzącego nawet w om dlenie; twarz b lednie, pokrywa
| się potem; chora osoba, jakby odurzona, chwieje się i pada.
S Gdy otworzy oczy, widzi wszystkie przedm ioty w irujące
5 w przestrzeni; a  najlżejszy ruch głowy wzmaga zawrót i

ckliwość; ile razy zaś zm ieni położenie, pojawiają się wy
mioty. N astępnie wszystko to Się uspakaja, pozostaje uspo
sobienie do zawrotu i odurzenia głowy. Chory nie zdoła 

j podnieść nagle głowy, lub jej zwrócić w którąbądź stronę
i bez u tra ty  rów now agi; chód jego je st niepewny; mimowolnie
| zbacza w jednę stronę, lub opiera się ręką o śc ian ę ; zie

m ia wydaje mu się nierówną, utyka na najmniejszej p rz e 
szkodzie : słowem, m ięśnie do stania i chodu przeznaczone 

) p rzestają odbywać prawidłowo czynności swoje, każdy ruch
| nieco naglejszy wprowadza w nieład czynności tych m ięś-

niów. Tak, kładąc się w łóżko, gdy nagle przybierze p o 
łożenie poziome, łóżko zdaje się wirować; podobnież w sta

li jąc, doznaje zawrotu, a gdy chce postąpić, głowa m u się za
wraca i pada. Przypady te  powtarzają się i pow stają nowe,

| słyszy różne silne brzm ienia w ucha, których dawniej tylko
| w czasie napadu doświadczał, słuch słabnie stopniowo.1?—
| Taki był obraz cierpień pierwszego chorego, który się na

darzył Menierowi i posłużył do określenia i iemocy. W szyst- 
| kie następnie spostrzegane wypadki doprowadziły do prze-
| konania, że powody cierpienia nie mieszczą się w mózgu,
| ale w nerwie słuchowym. Zdrowie ogólne nie wiele przy

tem  cierpi, cnorzy zwykle zdrowie odzyskują, tracąc tylko 
słuch, i póty zwykł trw ać zaw rót, póki choroba ucha nie 

| sprowadzi za tra ty  słuchu: zawsze przeto rokowanie je s t
lepsze od tego, jakieby stanowić wypadało, gdyby siedlis
kiem  choroby był mózg. Najczęściej, jak  się zdaje, cierpie-

> nie usadowione je s t w błędniku: niekiedy jednak w jam ie
j bębenkowej, z której, za pośrednictwem kosteczek słucho

wych, przenosi się do b łędnika; czasem siedzibą choroby 
je s t przewód ucha zewnętrzny. U  chorej naszej cierpienie

> ucha objawia się odpływem cieczy krwawo-ropiastej, a
| zdaje się sięgać wewnętrznych części narzędzia. Przytem



chora cierpi na raacinnietw o, pozbawioną też je s t czucia 
po stronie ciała lewej. Dr. A . Krerner.

W YKŁADY K LIN IC ZN E ZAGRANICZNE.

O w ypiłow aniu stawów.
Przez Prof. R. Yolkmanna w H allif).

W wykładzie tym  uwzględnia autor stawy odnogi 
dolnej, zapowiadając drugi wykład o wypiłowaniu stawów 
odnogi górnej. ~

I  Wy piłowanie stawu biodrowego w zapaleniu tegoż 
u dzieci, wykonywa autor tylko w tych razach, w których 
przewidzieć można, że bez rękoczynu musi śm ierć nastąpić. 
Rokowanie w zapaleniu stawu biodrowego nie je s t tak złe, 
jak  w ogóle sądzono. A utcr widział kilka przypadków za
palenia stawu biodrowego ropnego u dzieci, gdzie nawet 
pomimo że się potworzyły z a to k i, nastąpiło  wyzdrowienie. 
P rzeto  nie może on się zgodzić na zdanie, według którego 
w ropnem  zapaleniu tegoż stawu u dzieci wypiło wanie głów
ki kości udowej z zasady m a być uskutecznionem ; prze
ciwnie uważa wypiłowanie to tylko za ostateczny środek. 
U dorosłych zaś, gdzie zapalenie ropne tego stawu naj
częściej połączone je s t z suchotam i, następuje zazwyczaj 
śm ierć: dlatego też autor w dalszym ciągu swego wykła
du uwzględnia tylko zapalenie stawu biodrowego u dzieci, 
i wylicza tu ta j następujące wskazania do wypiłowania te 
goż stawu:

1) Jeżeli w przebiegu bardzo przewlekłym wytwa • 
rzają się ropnie i zatoki połączone z ropieniem  obfitem i 
s ta łą  gorączką w ieczorną, w skutek czego dzieci znacznie 
na siłach podupadają.

2) Jeżeli w przypadku, który przebiegał przedtem  
łagodnie, bez gorączki, następuje nagle przy wysokiej go
rączce ostry rozpad ropiasty ziarnin] (granulationes) we- 
wnątrzstawowych przedtem  suchych.

3) Jeżeli nastąpiło  przebicie panewki i ropa do m ie
dnicy się dostała.

4) Jeśli przy istniejącem  ropieniu w stawie nastą
piło zwichnięcie główki udowej.

Do tych wyszczególnionych wskazań dodaje autor kilka 
uw ag, a mianowicie:

1 ) W  przypadkach bardzo przewlekle przebiegających, 
połączonych ze znaczną wieczorną gorączką, obfitem ro
pieniem  i widocznym upadkiem  s ił, można wypiłowanie 
główki kości udowej niekiedy zastąpić wyskrobaniem ścian 
przetok, a czasami i stawu samego, łyżeczkami na pół 
tępem i. Po otwarciu ropni istniejących, przystępuje się do 
wyskrobania ścian tychże i przetok łyżeczkami okrągłem i, 
lu b  tćż bardzo wązkiem i czółenkowatemi, zapuszczając ta 
kowe rucham i św idrującem i w g łąb ’, przez co wydobyć 
można czasami bardzo znaczne ilości ziarnin słoninowatych, 
żółtawych, które nie dopuszczały wyzdrowienia. Takie wy
skrobanie wywiera czasami bardzo korzystny w pływ , gdyż 
gorączka zaraz po tem  się obniża i zatoki poczynają się 
zabliźniać.

W  niektórych przypadkach można czasami do stawu 
się dostać i tu ta j oskrobać głów kę, szyjkę i panewkę, ja 
koteż i wydalić kawałeczki kości luźnych. Udaje to się 
najłatw iśj w tych rzadkich przypadkach, w których zatoki 
zna jdu ją  się na przedniej powierzchni uda, pod więzadłem 
Pouparta .

Postępowanie dopiero co nadm ienione nie wiele się 
różni w skutkach swoich od wypiłowania stawu; jednak je st

') Sammlung klin. Vortr(ige, N: 51.

> daleko mniej nadwerężającym i mniej n iebezpiecznem , niż
\ wypiłowanie stawu. W yskrobywanie to stosuje autor w ro- 
| pieniu kości i stawu, jeśli wypiłowranie jeszcze można po-
: m inąć. Je śli po tem  zabliźnienie nie postępuje, a ziarniny
 ̂ sta ją  się żółtem i i w iotkiem i: zachodzi potrzeba powtórze- 
\ n ia  operacyi, która w ogólności w połączeniu z osączaniem
! (drainage) prowadzi’ czasam i do .bardzo świetnych wy

ników.
2 ) Je śli w przypadkach, które przebiegały przedtóm  

łagodnie, bez gorączki, nagle następuje przy znacznej go- 
rączce ostry rozpad ropiasty ziarnin wewnątrzstawowych

< przedtem  suchych: autor uskutecznia wypiłowanie stawm 
| biodrowego.
\ W iadom ą je s t rzeczą, że próchnienie kości suche
5 (cańes sicca) w stawie biodrowym wydarza się bardzo czę-
\ sto. Ziarniny suche i skąpe, w ystępując z okostny szyjki
s kości udowej i z miejsca zawinięcia się torebki maziowej,
> w rastają do kości, w skutek czego następuje zniszczenie
 ̂ szyjki, główki i panewki. Czasami zostaje przy wielkim
5 k rętarzu  tylko m ały chropowaty szczątek szyjki, gdyż brak
\ je s t wielkiej części tejże i całej główki. W  niektórych

przypadkach znajduje się luźny odłamek główki w panewce. 
Pom im o dalszego postępu sprawy niszczącej, bole bywają 

\ tylko bardzo nieznaczne. Okolica stawu nie je s t obrzm iałą,
| przeciwnie części m iękkie otaczające staw są zanikłe, a
> staw sam bardzo wcześnie staje się nieruchomym. Dzieci
; przy tem  cierpieniu rzadko kiedy w łóżku leżą; najczęściśj
| chodzą, kulejąc. Je ś li w tych przypadkach z jakiejkolwiek 
s przyczyny nastąpi ostry rozpad ropiasty ziarnin w stawie
| zniszczonym i wśród przypadów bardzo ciężkich rozwinie
\ się całkowite zropienie lub sposoczenie stawu biodrowego:
\ to  następuje nagła potrzeba natychmiastowej operacyi. Cza-
\ sam i zropienie to przebiega tak  szybko, że praw ie nie m o

żna przystąpić do wypiłowania stawu. A utor wykonał ta -
[ kowe w dwóch podobnych przypadkach; wynik operacyi
< je s t jednak w tych razach rzadko kiedy pomyślny. Tam , 

gdzie rozpad ropiasty nie przebiega tak  gwałtownie i szyb-
\ ko, autor radzi jak  najprędzśj uskutecznić wypiłowanie
( stawu. Ostry rozpad ziarnin suchych cechuje oprócz in -
\ nych wymienionych przypadów nagła ruchomość stawu,
 ̂ który był przedtem  sztywny. Po uśpieniu chorego, m ożna
) często czuć przy ruchach chropowatość w stawie.
; 3) Gdy panewka je s t przedziurawiona i ropa dostanie
< się do miednicy, wtedy wypiłowanie stawu daje jedyną sposo

bność wypróżnienia i zabliźnienia ropnia. Przedziurawienie 
panewki powstaje trojakim  sposobem: albo główka przez 
ucisk wytwarza w panewce cienkiej jak  blaszka otworek,

| który stopniowo znacznie się powiększa; albo te ż , jak  to
s się dzieje w m artw inie kości, w ytw arzają się w panewce
5 zatoki ważkie, ok rąg łe ; albo wreszcie następuje zropienie
\ chrząstki panewkowej m ającej kształt litery  Y .  Jeżeli
\ otwór w panewce je s t m ały, trzeba go podczas operacyi
\ d łu tk iem , lub też łyżeczką powiększyć. A utor przytacza

przypadek, w którym  z powodu wskazania powyższego wy
konał wypiłowanie główki z pomyślnym skutkiem.

1 (Przedziurawienie panewki najpewniej rozpoznać m o-
| żna, badając wewnętrzną ścianę tejże przez kiszkę stolcową

(B ryk):jw ym aeać da się wtedy na wewn. powierzchni pa
newki guz twardawy przy ucisku bolesny, co się nie da

< tak  dokładnie przez powłokę brzuszną wybadać (Dr. K I.)
ł 4) Zwichnięcie główki kości udowój przy istniejącem

zapaleniu stawu je s t ostatniem  wskazaniem wypiłowania 
s tejże w zapaleniu stawu. Operacya je s t w tych przypad

kach bardzo łatw a, gdyż główka całkiem  je s t przystępna; 
a wynik ostateczny po wygojeniu je s t daleko lepszy, niż

< po wyzdrowieniu samodzielnemu Operacya bowiem usuwa 
wadliwe ułożenie odnogi zazwyczaj znacznie zgiętój, przy-

\ ciągniętej i na wewnątrz wywróconej, które po wyzdro-
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wieniu samodzielnem pozostaje. N ader tru d n e , a czasam i >
naw et niemożliwe je s t odróżnienie zwichnięcia od zapale- i
nia ostrego szpiku kostnego w górnej trzecinie kości udowej. \

■ W edług L e i s r i n g a  wynosi śm iertelnośó tej opera- 
eyi „ z ap a le n iu  stawu biodrowego 63 °/0. Odsetek ten, lubo i
je s t bardzo wielki, zachęca do wykonania operacyi w tych J
przypadkach, które bez operacyjnego zabiegu zakończyłyby (
się niepom yślnie; wszelako' z drugiej strony wynika ztąd 
przestroga, ażeby sum iennie rozważać wskazania i przeciw- I
wskazania operacyi, ja k o też , ażeby w okresach wczesnych 
zapalenia stawu leczyć takowe bardzo starannie i dosadnie, i

Po ranach postrzałowych stawu biodrowego je s t wy- 
piłowanie główki, wyłuszczenie w biodrze i leczenie wyczeku- 1;
jące  zarówno niebezpiecznem : prawie każdy z tych cho- i
rych um iera. Pomimo tego m usim y w wieiu przypadkach 
takich przystąpić do wypiłowania główki, gdyż takowe daje j 
jeszcze najlepsze widoki wyzdrowienia. Często bowiem znaj- 
dujemy główkę zgruchotaną, albo też w niej, lub w szyj- 
ce kulę uw ięzgniętą. D la tego będzie też wypiłowanie głów- j
ki kości udowej -w wojnach przjcszłych operacyą u p ra - \
wnioną. I

Największa część chorych po tym  rękoezynie dla tego \
dotychczas um ierała : ponieważ takowy za późno robiono, i
powtóre nie można było leczenia następowego przeprowa- 
dzić ze starannością konieczną. ;

P rzy  stężeniach kątowatych w stawie biodrowym tego \
rodzaju, że cliory nie może nogi obniżyć aż do podłogi, a 
więc o kulach chodzić musi, R h e a  B a r t o n  wykonywa \
wypiłowanie w szyjce, lub też wycina w tejże k lin  (osteo-  1
tom ia sim plex vel cuneiformis). Operacyą tę  robiono około 
2 0  razy, śm iertelność wynosi 5 0 % ; dodaję tu ta j, że ope- \
racyą tę  robi się u osób całkiem zdrowych. I

Liczne przypadki kątowatych stężeń biodra u dzieci 
polepszyć można, z daleko mniejszem niebezpieczeństwem, 
przez złam anie w szyjce kości udowej; lub, co je st jeszcze j
pomyślniejszym, przez złam anie kości udowej tuż pod krę- j
tarzem  wielkim. U dorosłych zaś, gdzie je s t opór bardzo 
znaczny, rzadko kiedy uda się wspomnione złam ania usku- i
tecznić; w tych przypadkach radzi autor zam iast sposobu S
R h e a - B a r t o n a  postępow anie podobne do Langenbecko- \
wej osteotom ii podskórnej.

P rzystępując do samej operacyi, uważa autor cięcie 
Langebeckowe za najlepsze. Przy bocznem ułożeniu chore- i
go i lekko zgiętem  biodrze, prowadzi się cięcie podłużne, 
leżące w osi uda, 2 l/2— i  cale długie, przez wielki krętarz;. 
Dwie trzecie części cięcia prowadzi się w m ięśniach po- j
śladkowycb leżących nad krętarzem , dolną trzecinę cięcia 
w częściach m iękkich poniżej k rętarza wielkiego lężących. 
Otworzywszy torebkę i robiąc udem  ruchy obrotowe, od- 
dzieła się mięśnie przyczepiające się na krętarzu  wielkim, 
poczem staram y się główkę wyważyć, ażeby ją  można było 5
odpiłować. Przy wyważaniu główki nie wolno używać wiel- |
kiej siły , gdyż możnaby łatwo złam ać kość udową zani- 
k ł a ; gdyby wyważenie główdri nie udało się, wtenczas moż- \
na j ą  p iłką nożykowatą wewnątrz stawu odpiłować. i

Anglicy i Amerykanie, a w szczególności S a y r e .  odpi- i
łow ują główkę poniżej k rę ta rza: gdyż krętarz wielki pozo- i
stawiony m a ranę zatykać i u trudnia odpływ wydzielin 
tejże. S tatystyka dotychczasowych operacyj. wprawdzie jesz- j
cze za szczupła, zdaje się teoryą wym ienioną potwierdzać.
N a 121 wypiłowań główki samej z pozostawieniem w iel- i
kiego k rętarza um arło 6 3 '9 % ; 1 1 2  wypadków, w któ-
rych odjęto główkę i k rętarz wielki, um arło 4 8 '2 % - (L e is -  \
r i n g ,  R. G o o d ) .  O t i s  przychodzi także do podobnych wy- i
ników. W edług własnych doświadczeń Y o l k m a n n a ,  wy
nik ostateczny po odjęciu krętarza nie je s t gorszy, niż po i
odjęciu tylko główki. W  przypadkach, w których wielki \

krętarz oddalony został, nowotwór kostny rozwija się w 
wyższym stopniu, aniżeli w przypadkach, w których tylko 
główkę odcięto: ponieważ tu taj krętarz, pokryty g rubą w ar
stw ą utkania, tem u przeszkadza. Najlepszy wypadek wypi
łowania w biodrze m iał autor u chłopca, gdzie nie tylko 
cały krętarz odjęto, lecz i śródkoście zropiałe w długości 
1 */, do 2 cali łyżeczką wyskrobano. Chory używał odnogi 
tej po wyzdrowieniu, jakby zdrowej.

(Co się tyczy zarzutu, że wielki krętarz pozostawio
ny, zatykając ranę, u trudn ia odpływ wydzielin rany: tako
wy usta je , odkąd w leczeniu następowem po wypiłowaniu 
w 3tawie głównie wyciąga się odnogę za pomocą cięża
rów, które krętarz na dół ściągają. Nie mówię przez to, że 
jestem  bezwarunkowym zwolennikiem pozostawienia lub od
dalenia k rę ta rz a ; lecz ty lk o , że spór ten  dotychczas nie 
je s t jeszcze stanowczo rozstrzygnięty. Dr. K i )

Co do leczenia następowego, to  uważa autor u dzie
ci spokojnych wyciąganie odnogi za pomocą ciężarów za 
najlepszy jeszcze sposób; u niespokojnych zaś dzieci i u 
dorosłych trzeba najpierw założyć przyrząd wyciągający, 
a na to przyrząd gipsowy, obejmujący całą odnogę chorą 
i udo zdrowe, a po wyschnięciu przyrządu zakładają się cię
żarki. Przyrządy dotychczasowe nie są w ystarczające; ale 
spodziewać się należy, że i w tym  względzie postąpim y.

W yniki ostateczne po wypiłowaniu w biodrze są za- 
dawalniające: połowa tych operowanych chodzi później bez 
kul; wprawdzie czasami podeszwa odnogi chorej musi być 
znacznie podwyższona. W  przypadkach najgorszych zakłada 
się przyrząd ustalający, z pomocą którego chorzy chodzą. 
Stężenie stawu nie następuje, osobliwie, gdy teraz stosu
jem y wyciąganie odnogi w leczeniu properacyjnem .

O wynikach ostatecznych po wypiłowaniu w biodrze 
w skutek ran postrzałowych prawie nic nie wiemy. Zdaje 
się, że są znacznie gorsze, niż w próchnieniu kości.

W końcu m amy rozstrzygnąć jeszcze jedno bardzo 
ważne pytanie, a mianowicie: Gzy i w jakim  stopniu po 
wypiłowaniu w biodrze u dzieci dalszy wzrost kości udo
wej je s t w strzym any? i !

Ja k  wiadomo, kości rosną przeważnie w chrząstkach 
śródkostnych, chociaż is to ta  kości samej nieco rośnie. W sze
lako nie ze wszystkich chrząstek śródkostnych jednakowo 
szybko kość się rozrasta : i tak  kość udowa i kości przed- 
ram ienne rozrastają się przeważnie z dolnych chrząstek, 
kość barkoca zaś z górnej. A więc upośledzenie w rośnię- 
ciu kości udowej po wypiłowaniu , chrząstki nie będzie 
znaczne. Najznaczniój wreszcie upośledzony bywa wzrost 
odnogi po wypiłowaniu w Kolanie, jeśli obie chrząstki 
oddalić wypada.

(Dokończenie nastąpi.)

P R Z E G L Ą D  H IG IE N Y  PU B L IC Z N E J.

Bienner: Przyczyny duru brzusznego (typhus abdoniualis 9-

B. podziela zdanie Gietla, że jad  durowy m ieści się 
w wypróżnieniach stolcowych osób chorych.

D ur m ało się szerzy przez kom unikacyą osób, od 
której nigdy nie zależą większe epidem ie tej choroby.

Powietrze w dom ach, gdzie dur panuje, może być 
zaraźliwem.

Ja d  durowy po za ustrojem  ludzkim  prawdopodobnie 
rozm naża się w istotach rozkładowych gruntu , w kloakach 
i innych gniazdach zgnilizny, któreto wyziewy znowu zaka
zić m ogą powietrze.

') Uebtr Entstehuug u. Verbreitung der Abdominaltyphus. 
Volkmann’s Samml. klin. Yortrdge. Nr. 53.
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Rozpryskiwanie wody zakażonej jadem  durowym m o
że tśż być źródłem  zarażenia.

Nie podobna przypuścić, aby jad  durowy dał się sku
tecznie przenosić w odległe miejsca za pomocą, prądów po
wietrza.

Liczne doświadczenie, przem awiają za tem , że m niej
sze i większe epidem ie duru  powstają w skutek wody do 
picia zakażonej.

W o d a  d o  p i c i a  bywa zakażoną w jeden z nastę
pujących sposobów. . . .
  a) przez nasiękanie podziemne z dołu kloacznego
w prost do studni;

l )  przez przelewam j się posoki kloacznśj do studni; 
albo wreszcie

c) przez nasiękanie takichże isto t kłoacznych do żył 
źródlanych powierzchownych.

-  Do przyczyn pomocniczych czasowych należą:
a) ilość osadów atmosferycznych, odwilż (epidem ia 

w W in te r th u r) ;
l )  przypadkowe wypróżnianie zbiorników p o so k i;
c) przypadkowy odpływ posoki do s tu d n i,
d) kopanie w gruncie przęsiąkłym  posoką, np. przy 

sposobności robót kanalizacyjnych;
e) W ahania wody gruntowej, która, opadając, odsłania 

istoty gnijące i u łatw ia przez tęgich rozkład i wyziewy.

A. Hagler: Przyczynek ao ajcyologh duru i do nauki o wodzie 
do picia ').

'Aadne z dotychczasowych sprawozdań nie przem awia 
z równą dokładnością za rozszerzaniem duru za pomocą 
wody do picia, jak  następujące:

Lausen, wieś w pobliżu Bazylei, m ająca 800 m iesz
kańców, pozostająca w stosunkach bardzo higienicznych, 
nie m iała już od kilkudziesięciu la t duru, pomimo że 
w sąsiednich miejscowościach często grasował. W  tem  
wybucha epidem ia durowa w Sierpniu 18,7,2 r. i szerzy się 
bardzo szybko. Dnia lOgo Sierpnia zachorowało 10 osób, 
w następnych 9 dniach 57, a w pierwszych 4 tygodniach 
przeszło 100. Przypadki te  od początku rozszerzały się 
w całej wsi tak u ubogich, jak  i bogatych, bez różnicy 
przepełnienia pomieszkali. Tylko 6 domów zaopatrywanych 
z oddzielnych, studzien pozostało wolnych. Reszta wsi brała 
wodę z publieznćj studni zasycanej ze wspólnego źródła. 
Źródło to było w związku, jak  badanie wykazało, z poto
kiem  opodal płynącym , przedzielonym  tylko gruzam i i ru 
mowiskiem Sól rzuconą w strum yk można było wykazać 
nazajutrz w źródle, a było s k ą p ie  po przerwaniu związku 
z notoiUem. Niedaleko od potoku był dworek, od którego 
odpadki i gnojówka wpływały do potoku. W łąąeiciel tego 
dworku rozchorował się na dur dnia 10 Czerwca, przeleżał 
do dnia 24; po m m  zapadli inni z rodziny na dur ,  któ
rych nieczystości dostawały się do potoku, a ztąd  przesą
czały się do źródła Lanseńskiego. Z resztą nigdzie w oko
licy nie panowała durzyca. Rpjyjoczynała s^ę u zapadają
cych bólem w karku. W  Latisen zachorowało 1.30 osób, 
a  imanowioie przeszło 1 0 0  w pierwszych 4 ęh tygodniach. 
Epidem ia usta ła  bardzo szybko po zam knięciu źródła i za
opatrzeniu mieszkańców w dobrą wodę.

Spostrze” nie to  przem awia i za tem , że zanieczysz
czenie wody do picia gnojówką i kałem  nie wystarczało 
do wywołania durzycy, aliPnieczystości chorych durzyco- 
wych m usiały się do wody przymięszać.

') Le.utsch. Arch■ f. klir,, Med. 1873. XI. 237—268. Cntrbl. Nr. 
33, 1873.

W pracy tej wymienione są trzy  przypadki, w k tó
rych okres w ylęgania, jak  to z pewnością dało się ozna
czyć, trw ał najm niej 21 dni. Dr. Buszek.

Mąka owsiana, jako pożywienie bardzo odpowiednie w młodym
wieku.

Jakkolw iek użycie m ąki owsianej bardzo je s t rozpo
wszechnione w Szkocyi i w Irlandyi, zwłaszcza dla żywie
nia n iem ow ląt i dzieci, a dawniej na stałym  również lądzie 
a mianowicie w Niemczech używaną b y ła ; dziś z wielką 
szkodą dzieci zaniedbaną została. W  Szkocyi, w Irlandyi, 
przyrządzają ją  w trojaki sposób: 1) go tu ją  tę  m ąkę z wodą 
lub  na mleku solą lub cukrują i tak zgotowaną spożywają.
2) M ięszą ciasto z najdelikatniejszej m ąki z wodą w rzleą 
n iem al, so lą , i kraszą m asłem  lub sm alcem , rozciągają 
cienko to ciasto , prażą na żywym ogniu i spożywają ta 
kie placuszki m aczane w m leku, lub nam azując masłem .
3) Trzeci sposób, używany przeważnie dla m ałych dzieci, na 
tem  się zasadza. Moczy się łyżka m ąki owsianśj w szklan
ce wody łub m leka przez 12  go d zin , kłócąc od czasu do 
czasu, potem  cedzi się przez sito dla oddzielenia grubszych 
części m ąki, a następnie zagotowuje z dodatkiem  soli lub 
cukru, póki się nie zetnie w ga la re tę  miękką, wcale sm acz
ną, k tó rą  dzieci chętnie bardzo jedzą. (Na Podolu robią 
to  samo z m ąki owsianej łub kartoflanój i nazywają to k i
sielem).

W iadom ą je s t rzeczą, ja k  przeważny m a wpływ na 
pożywność pokarm u ilość zawartego w nim  azotu , w sto
sunku do isto t pozbawionych tego pierwiastku. Otóż ilość 
azotu zawartego w* m ące owsianej większą jest, niż w ja 
kiejkolwiek innej mące: stanowi bowiem 2 °/0 , w pszennej 
D64°/0, w żytniej 1 '7 5 % , w ryżowej 1 *08°/0. Porównywa- 
jąc  pierw iastki twórcze czyli azotowe z oddechowemi czyli 
potrójnem i, podług Liebiga, przedstaw ia nam się taki obraz: 

m ąka owsiana m a twórczych 10 oddechowych 35 
pokarm niewieści —  10 —  38
mleko krowie —  10 —- 30

„ zbierane —  10 —- 25
m ąka pszenna —  10 —  50

Każdego uderzy zbliżenie składu m ąki owsianej a  po
karm u niewieściego. K isiel owsiany nie tylko dzieci do
brze znoszą, ale nigdy nie wywołuje biegunki, owszem n a
wet leczy j ą ,  jeśli się wydarzy. D la tego też Hoffmann 
wychwalał tę  własność m ąki owsianej, a Poire 1826 zale
cał ulepek owsiany, znany w Niemczech, jako dobry środek 
od biegunki, pod nazwą ulepku L utrow ego: L u ter bowiem, 
cierpiąc,,często na nieżyt jelitowy, zwykł go był używać.
( Uruon mód. 1873, NN. 51, 52.) Dr. A. K rem er.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* Nagroda za wynalazek pożyteczny lub dzieło 
w przedmiocie higieny publicznej. Z radością zapisujemy 
obywatelski uczynek: Dawca ukrywający swe nazwisko p rze
słał Akademii umiejętności w Krakowie 3 ,000 złp. w bank
notach rosyjskich, mające służyć na nagrody za dzieło 
lub wynalazek pożyteczny w przedmiocie Rolnictwa, tudzież 
za taki wynalazek lub dzieło w przedmiocie Higieny pu
blicznej. Gdyby Akademia sądziła,\fze inny przedm iot kon
kursu może być praktyczniejszym i dla krajn  przydatn iej
szym, wolno je j odstąpić od powyższej treści zadań. O ile 
słyszeliśmy. Akademia nio zamierza ogłaszać szczegółowych 
zadań do konkursu, lecz tylko przeznaczyć po jednej nagro
dzie : a) za najlepsze dzieło lub wynalazek w rolnictwie; 
b) za najlepsze dzieło lub wynalazek z dziedziny Higieny
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publicznej, ogłoszone przez Polaków w ciągu roku 1874 i 
1875. Podzielając w zupełności te  zapatrywania, (albowiem 
konkursy tego rodzaju  z zadaniami szczegółowem rzadko 
kiedy, przynajmniej u nas, doprowadzają do celu pożąda
nego): gorąco pragn em y, ażeby do rzeczonego konkursu 
stanęła ja k  największa liczba dzieł i wynalazków godnych 
nagrody, zwłaszcza z zakresu Higieny publicznej.

Przepisyw anie zadaw ek niezw ykłych. r) Angielskie 
kollegium farmaceutyczne wydało okólnik do różnych kor- 
poracyj lekarskich i dzienników', zawiadamiając o następ
nych uchwałach powziętych na ostatniem zebraniu w Brad- 
fo rd , a dotyczących przepisywania przez lekarzy zadawek 
niezwykłych :

„Zebranie, rozważywszy różne wniosk pod względem 
oznaczania niezwykłych dawek na przepisach i wielkie ko
rzy śc i, jakieby z takich znaków wypłynęły: uważa za naj
odpowiedniejsze w tym celu umieszczanie w nawiasie po
czątkowej litery nazwiska przepisującego, tuż po wymie
nieniu zadawki niezwykłej.

„Zebranie zwraca uwagę lekarzy na ważność podpisy
wania przepisów całkowitem nazwiskiem i zamieszczania 
adresów , celem ułatw ienia w razie potrzeby zniesienia się 
między przepisującym a wydającym lek.

„Zebranie to uważa również za pożądane , aby ap te
karze zachowywali wszelkie recepty , w których zadawki 
niezwykłe są przepisane. “ Z powodu ważności tego przed
miotu, Redakcya gazety T h e  L a n c e t  powiada, że rozbio
rem  jego winno się zająć kollegium lekarskie. Redakcya 
jednak  mniema, że dostatecznem byłoby podkreślanie nie
zwykłych zadawek w przepisie, bo umieszczanie początko
wej litery w nawiasie je s t bardzo udeyzającśm. Nie jest 
zaś rzeczą pożądaną zwracać uwagę chorych na to, że uży
wają niezwykłych zadawek. Co do drugiej rezolucyi , wy
m agającej pełnego podpisu i adresu przepisującego, to re
dakcya Lancetu zupełnie zgadza się z wnioskiem.

Dr. Grabowski.
Mycothanaton (Grzybotrutka). Pismo poświęcone bu

downictwu praktycznem u wydawane przez Romberga (Z eit-  
schrift f u r  praJctische B aukunst), zaleca środek ten w spo
sób następny: „Chemiczna fabryka Yilain i Sp. w Berlinie 
wyrabia pod tą  nazwą p rep a ra t, przez który dotychczas 
trudne do rozwiązania zadanie rozwiązanem zostało: p re 
p ara t bowiem ten, jak  się okazało, je s t niezawodnym środ 
kiem przeciw grzybowi domowemu i chroni przed tw orze
niem się takowego. W ogłoszonem sprawozdaniu na rok 
1874, obejmującem naukową rozpraw ę o powstawaniu we- 
getacyi grzybowej, jakoteż opis sposobu użycia tego środ
ka, znajdują się świadectwa wydane przez władze i ludzi 
zawodowych, oparte na 13-letniem doświadczeniu, między 
innemi przez król. m inisterstwo wojny i przez zarząd wiel
kiej narodowej loży głównej w Berlinie. Również za sku
tecznością tego środka przemawia dołączony spis imienny 
licznych zamówień przez różne władze i ludzi zawodowych.“

W spom inki historyczne.

* 18 Kwiet. 1785 r. Profesor Józef-Rafał C z e r w i  a k o w 
ski  zaszczycony godnością archijatra i nadwornego konsyliarza.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Sprawy lekarskie w W ydziale krajowym w Lu
tym 1871 r. Zatwierdzono uchwalę Rady gminnej w No
wym Sączu, k tó rą  mianowano pana Juliana Żurkowskiego

') The Lancet II, 1873. Nr. XXI.

tymczasowym rządzcą w tamtejszym szpitalu powszechnym.
Uchwalono sprawić sprzęty i bieliznę do nowo u rzą

dzonych sal w krakowskim szpitalu św. Łazarza.
Polecono zwierzchności gminnej w Sanoku rozpisanie 

konkursu na posadę lekarza szpitalnego z płacą 300 złr.
Delegowano adjunkta rachunkowego p. Trandę do 

uporządkowania rachunków szpitala Jasielskiego.
Nie załatw ioną petycyą Dąbrowskiej Rady pow iato

wej, o środki zaradcze przeciwko cholerze, uchwalono od
stąpić Prezydyum Namiestnictwa i wykazać potrzebę wczes
nego obmyślenia środków przeciwko szerzeniu się chorób 
zaraźliwych.

Załatwiając petycyą Wadowickiej zwierzchności gmin
nej do Sejmu wniesioną, odmówiono przyjęcia na fundusz 
krajowy zwrotu kosztów leczenia ubogich tej gminy.

Na propozycyą Tarnowskiego kom itetu ubogich, za
twierdzono podział tamecznego’ szpitala na dwa oddziały, 
tudzież tymczasowe nominacye na lekarzy D ra Teodora 
Kozia do oddziału wewnętrznego i położniczego i D ra 
Em anuela S tarkla do oddziału chorób zewnętrznych i ki
łowych z płacą po 400 złr. dla każdego i z mieszkaniem 
dla jednego w szpitalu; zatwierdzono dalej tymczasowe po
wierzenie kasy Dr. Kozłowi, a kontroli zarządzcy p. Brze
zińskiemu. Nie przyznano em erytury Dr. Kreutzowi i chi
rurgowi p. Grabowiczowi.

Zatwierdzono budżety sz p ita li: w Żółkwi, Śniatynie, 
Tarnowie, Drohobyczu, Sanoku i Złoczowie.

Polecono rozpisanie konkursu na posadę zarządzcy 
szpitala w Drohobyczu.

Uchwalono wezwać przedsiębiorców do złożenia ofert 
na roboty około pokrycia gmachu lwowskiego szpitala po
wszechnego nowym dachem i przebudowania drugiego pię
tra  tegoż gmachu.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 24 Kwietnia. Mieliśmy zamiar po
mówić z Czytelnikami naszymi o kilku sprawach, dotyczą
cych się W ydziału lekarskiego tu te jszego; ale świeże roz
porządzenia M inisterstwa oświaty nakazuje nam „ m i l c z e 
n i e 11 (Stillschweigen) : rozporządzenie rzeczone dotyczy się 
wszelkich spraw będących w toku, dopóki nie nastąpi de- 
cyzya wyższa. Jakiś czas naw et wahaliśmy s ię , czy nie 
wykroczymy przeciw samemu rozporządzeniu, donosząc o 
niem; ale przemogła chęć wytłomaczenia szan. Czytelnikom 
naszym przyczyny, dla której odtąd „m ilczeć11 będziemy 
o nie jednej ważnej sprawie W ydziału lekarskiego, a m ia
nowicie, że nie będzie to pochodziło z obojętności lub za
niedbania, lecz po prostu  —  z konieczności. Ktoby w tem 
zachowaniu się naszem chciał upatrywać skutki zależnego 
stanowiska redaktora, będącego zarazem  członkiem Wydz. 
lekarskiego: temu odpowiemy, że nawet nie należąc do 
W ydziału, nie korzystalibyśmy z możliwej niedyskrecyi tego 
lub owego członka, odkąd niedyskrecya taka mogłaby kogo 
narazić na odpowiedzialność. ([Z resz tą  nie za nasze to po
dobno grzechy je s t ta  pokuta: „Przegląd lekarsk i11 w każ
dym razie nie poczuwa się do żadnej takiej niedyskrecy:, 
któraby tok sprawy urzędowej na szwank naraziła ; czy się 
co podobnego nie zdarzyło gdzieindziej, np. w Wiedniu,—  
za to nie ręczymy.

* W iedeń. Rząd już się zgodził na ustanowienie dru
giej katedry  zwyczajnej Fizyologii z osobnym zakładem fi- 
zyologicznym i trzem a asystentami. K atedrę tę  ma objąć 
Prof. H e r i n g  z P rag i, który także zapew ne, jak  pisze 
W . M ed. Woch., otrzym a po Prof. RokitanskTi posadę re

ferenta spraw lekarskich w m inisterstwie oświaty.
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Nekrologia,. W  Marcu r. b. zm arł nagle w Bia
łymstoku ś. p. Dr. Benedykt-K onstanty A n d r z e j e w s k i ,  
uczeń szkoły wileńskiej. W  ciągu 40-letniej praktyki, jako 
lekarz chorób wewnętrznych, cieszył się najlepszą opinią.

(G . L .)
Dnia ‘27 Marca umarł w Mysłowicach lekarz tam tej

szy Dr. J. L u s t i g ,  członek Towarzystwa hist. archeolog, 
w Wrocławiu, autor dzieła. Geschichte von M yslow itz , biegły 
i pracowity badacz szlązkiej bistoryi.

(G . iV.)

W Piotrkowie zm arł w wieku la t 74 ś. p. Dr. F ran- 
| eiszek-Józef K i e s  z e z  o w s k i ,  tłomacz m ateryi lekarskiej

W endta (W arszaw a 1842).

1 — T R E Ś ć :  B a r b a r .  ■'Choroba kiłowa oka (Dok.). C h a r c o t :  
j Yertigo ab aure laesa. Y o l k m a n n :  Wypiłowanie stawów.
> Przegląd Higieny publicznej. Rzeczy publ. lek. i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: P ro f. D r St. Ja n ik o w sk i.

AUX QUINQU1NA & CACAO

j Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. r |

Lecz od czasu wprowadzenia miedzy środki lecznicze połączenia H
zw an eg o  | j

„ Winom ściągąjąco-odży wczem Rugea?j]j|a, “ 1
jg  w  którem Kakao połączone z ckiną dla złagodzenia własności ścią-

gającycli,— trudność ta  już więcej nie istnieje. — jg
P  Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- gg

niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- ™  
§{|j mitszyeh lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- S j  
Eg rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- E l 

s stępnyeh chorobach: -v<r n i e d o k r e w n o ś c i  ,  w  c i e r p i e n i a c h  
g n c r w o w y c h ,  u p ł a w a o h ,  w  p r z e w ł o c z n e j  ^
g  w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m  . p r z e k r w i e n i a c h  b i e m y e h ,  b  
E w  g - n i J c t i ,  w  z o ł z a c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- s l  
jUsz^a ikiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególuych, jakie się nie zna , 
pochodzą w kkowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego s  
i  leku, zapisywąj^go pod nazwą: p j

f i  „Wina ściągaj ąco-odżywczego Bugcaud’a.“ j j
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a j 

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- j 
mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- \ 
których niesumiennych pośredników. I

S k ł a d  g ł ó wn y ,  w Krakowie w aptece p J. Trauczyńskiego; we Lwowie [ 
w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. i 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych!
G. Grużewskiego i w aptece G. Clirościckiego; w Kijowie v aptece pp. Marcińczylc | 
braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych Q. Barcikowshie.go i w ap- § 
tece p. Dra Mankiewicza. 5 (24—24). |

W  Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w  T p a u ł m a b n . i d o i ‘f

Stacyi kolei Wiedcusko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuracyę tamże, w niedokrewności bez wzglę
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewno
ści jako to w maciennictwie, śledziennietwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd. dalej w dłu
gotrwałych'nieżytach dróg oddechowych i ca
łego przewodu pokarmowego w rekonwale- 
sceneyi po długotrwałych ostrych chorobach 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień, udziela na żądanie lekarz 
zakładowy. Kumysu dla kuracyi po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „zum schwarzen Bdretói w Wieduiu lub 
w samym zakładzie. 20 (1 12)

i
Najnowsze sprawozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik clemirzDego preparatu: „My- 
COtkanaton“il 3tojIfctmem doświadczeniem,urzę- 
downie wypróbowanego i stwierdzonego śro
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i mu
rowego, Jako też, chroniącego przed utworze
niem się takowego przesyła do wszystkicU 
krajów w Europie za nadesłaniem marek po
cztowych na 2 srebrniki.

Fabryka chemiczna Vilain et Cie Ber
lin Leipzigerstrasse Nr. 107. 21 (1—8)

3 i i

ulica Vivienne 30 , w Paryżu. 
Syrop ten leczy cnro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i  l j  t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  1(5(22—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s  k o r n y m.

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa, w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

P ł J S g D E S

C O P A H I

> S iro p  du#
orFORGET

używa się z najjio- 
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń placowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (23 — 24J

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteezn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

m m m
Papier chemiczny udoskonalony; silny 

środek derywacyjuy, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  etc. 8 (23 — 24).

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal
lego, L. Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego', we Lwowie w ap
tece P. Mikolascha-, w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków■
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Z dnia 25 Kwietnia 1874.
; 0

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

M i m

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,000 frn.

W jd ijg  z Irzed i gatunków  cniM .

(,f. P o tró jn y  IńBixir p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p r z e c iw g o r ą cz k o w y

0  jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
AA skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
v  brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku jawtycmego przejścia, newral- 
j{j) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
n  mnicom| 'które nie ustąpiły przed użyciem chininy. —

§  CHININA
■
%

LAROCHE Z Ż E L A Z E I w połączeniu przeciw niedokrwistości, błę
dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

skrofulicznyrn i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składaci materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składz.e mate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptec'e p. Chroścń kiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. 'trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p. Dr, Mankiewicza. _ 11 (20—48)

W

o t

VINS TitresfD’0  S SIANsH ENRY
f i  Członka Akademji medycznej paryzkiej, profesora w szkole farmacji.
H5 Są to najlepsze wina na chinie ; rozbiory porównawcze, uskutecznione w praco- 
)|i wni akademji lekarskiej, wykazują, iż takowe zawierają sześć razy więcej pier- 
i ś  wiastków skutecznych, aniżeli inne przetwory tego rodzaju, jak wina, syrupy 
lij najbardziej nawet wziętości mające. 1 to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 

nadawaną im przez lekarzy wszystkich krajów. Przysposobione na winie Ali- 
®  kanie i zapomooą cliastazy, mają wyborny smak i nie sprowadzają załtddrdzenia. 
C| WINO pod nazwą OSS1ANA HENRY, Kina i Djastaza odnoiWze, ściągające, 
jjw przeciwzimniczne, skuteczne w niedokrewności w chorobachrazieci i starców, w osla- 
PĄ bieniach, chorobach aerwywych ciężkiem zdrówiennictwic,^w niestrawności. 
Ig » w nerwobólach żołądka, w opornych yorąęzkachijetc.
§  WINO ŻELEZISTE OSSIANA HENRY Kina, Żelazo i Djastaza.

Z wybornym skutkiem w błędnicy, w upławachI w utrudnionem miesiączkowaniu, 
J f  w wieku podeszłym, 10 bezkrwistości, w wyniszczeniu. Jest wybornym środkiem 
cS , podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.
§1 Wino jodowe, Ossiana Henry-Kina jod i  djastciąp,. - -  Na zołzy, choroby kości i 

narządu mleczowego, na krzywicę, yioięd, choroby łldiści wolowatych, nerwiowatych, 
I I  osłabionych, zastępuje tran wieloiybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 
aa. w najcięższych suchotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce.

Skład: F. F o u r n i e r  et Cie 56 rue d’Anjou St. Honore.
Dostać można: w W a r s z a w i e  w składach materyał. aptecz. pp. Gallego i 
Spiessa; w K i j o w i e  w aptece pp. Marcińczyków Braci; w K r a k o w i e  w aptece 

H  p. J- Trauczyńskiego; we L w o w i e  w aptece p. Mikolascha. 3 (24—24)

7 (12—24). H i B A T O A l l S
P P . TABO URTN kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisly, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
bladaczkę , wycieńczenie i utratą s i ł ,  skrofu ły , limfatyzm dzieci, białe upławy, 
brak miesięcznych odp ływ ów , wy ilm dniim e, osłabienie ogólne, mozolny i dłu",)

poyvrót do zdroyvia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; me sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych'
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESN0IX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we,Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Syrupus hypophosphitis 
cal cis

a p te k a r z a  G rim au lt e t Comp. 
w  P a r p i  u.

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty r.ocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skutecznńśdi, przeto p ro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

S y n i p n s  r a p l i a p i  j o d a t u s
a p te k a r z u  G rim au lt w  P a ry żu .
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce .^tołow.ej zawiera 1 gram jodu 
poiączoncgo z sokami roślin przeeiwgnilco- 
wyeh jjęoto  chrzanu.

■ Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 — 4 łyżek.

P l i o s p h a s  f e n  i s o l u b i l i s  e t  
P h o s p h a s  f e r r i  e t  s o d a e

a p te k a rza  I tr . L e r a s
Przetwór te.. przepisywany bywa w po

staci rdzczynu i ulepku, które w łyżce stoło- 
v'ćj zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilaeyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia Trawienia! doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P a s t y l k i  d o p o m a g a j ą c e  
t r a w f p u i u

z mleczanu sody I magnezyl 
(Lactas sodae et magnesiae)

A p te k a rz  r i 7;auren ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p  B u rin  de B n isson

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Pet.reąuin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu

;iżołądka, kuri ach żołądka : odbijaniu.
2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 

używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miej sce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptekach 
PP. Trąu\zyńskiego jppd koroną i Redyka, 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha; 
Berlinera i Iłuckera; w Brodach w aptece P 
Kullaka i u P. Frmyzosa , w Kijowie u braci
Marcińczykmp. 12 1 0 — 12

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr 18. W Krakowie, dnia 2 Maja 1874 r. EokXIII.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Orjran Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
o  o S o bot a
w objętości arkusza.

Rckopismy zw racają, się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w y n o s i:

W  K rakow ie rocznie . złr. 6 e. — w. a.
pó łrocznie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 „ „

Cena w Państwie Austryackiem
7. przesyłką pocztow ą 

rocznie złr. g cent. 0 w. a
półrocznie „ o „ 3D „ .
k w arta ln ie  „ 1 „ S0 „

Ogłoszenia przyjmuje
\ B iuro  R edakcyi, tudzież Ajencye 
i A. Piątkow skiego ta- Lwntcie. Z K ostkow- 
 ̂ skicgo, H aasenste ina  i Y oglera i R .M os- 

S sego <v W iedniu, w reszcie Adinini&traeya 
, } D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. opła ty  stem plowej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Utopienie, utonięcie, czy utopienie się?

Z kazuistyki sądowo-lekarskićj, podał Dr. Bolesław Serkowski 
w Brzeżanach.

Morderstwo, przypadek, czy samobójstwo? Pytanie to, 
tak często zadawane lekarzowi sądow em u, w przeważnej 
liczbie przypadków nie daje się rozstrzygnąć stanowczo 
z samych przedmiotowych objawów', jakie znajdujemy 
w zwłokach osób nagłą śm iercią zmarłych.

Szczególniej u topielców częstokroć trudnem  je s t roz- 
strzygnienie tej kwestyi: ponieważ nawet przy m orderstwach 
tego rodzaju zazwyczaj nie poprzedza śmierci gwałtowna 
walka m ordercy ze swą ofiarą, któraby pozostawiła ślady 
widoczne na ciele tejże ; lecz wystarcza popchnięcie je j 
z miejsca naprzód obmyślanego, na które m orderca of iarę' 
swą tylko podstępnie zaprowadzić potrzebuje, by ją  pchnąć 
w zgubną głębinę. Lecz z tego samego miejsca mogła 
osoba przypadkowo wpaśdź w wodę. albo m ogła dobrowol
nie rzucić się w nią w samobójczym zamiarze. Przypadek 
śladów nie pozostawi, a walki wewnętrznej, jaka się toczy 
w duszy samobójcy m iędzy wrodzonym popędem zacho
wawczym a czynnikami pchającem i człowieka do przerwa
nia pasma życia, skalpel anatom a nie wykryje.

Miejsce tych wszystkich tak dla lekarza sądowego 
upragnionych znaków przedmiotowych zastąpić m uszą o k o 
l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e  ś m i e r c i  l u b  t a k o w ą  p o 
p r z e d z a j ą c e ,  które razem zebrane dają mu podstawę do 
budowy wniosków, na których opierać się musi orzeczenie. 
Im  okoliczności takie skrzętniej są zebrane, tem  pewniej
sze m może być orzeczenie. Takiemi ważnemi okolicznościa
m i w tych razach je s t n. p. stromość brzegu, gdzie u to
pienie n as tąp iło ; głębokość w ody, szerokość i głębokość 
przerębli, grubość lo d u ; okoliczności śm ierć poprzedzające, 
n. p. nieszczęścia wielkie do samobójstwa w iodące, wyra
żenia ustne lub na piśm ie topielca i t. p. Ważnym je st 
także interes, jak i m ieć kto może w śmierci osoby utopio
nej. Jakkolwiek badanie tych okoliczności więcej należy do 
sędziego, niż do lekarza sądow ego; jednakże i ten ostatni 
okoliczności tych z oka spuszczać nie może. Obaj m ają 
wspólny wielki cel przed sobą, t. j. wykrycie prawdy: obaj 
m uszą się więc na każdym kroku wspomagać i dopełniać.

Inną okolicznością ważną, która już ściśle do oglę
dzin lekarskich należy, je s t m ierzenie długości ciała, któ
rą  porównać należy z głębokością wody. Proste to bada
nie wystarcza niekiedy, lub przynajmniój przyczynia się 
do rozwikłania zagadnienia, o które chodzi. Ważność m ie
rzenia długości ciała w przypadku powieszenia wykazał 
szanowny kolega Prof. Dr. B lum enstok (patrz „Przegląd 
lek." Nr. 30  r. 1869).

Niniejszy przypadek wykazuje ważność tego środka 
u topielf ów.

W  dniu 31 G rudnia 1872 znaleziono w stawie w Zło- 
czówce zwłoki Racheli Jaw orow ej, a w p rzekonaniu , że 
przypadkowo utonęła, natychm iast je  pogrzebano. Po ty 
godniu dopiero zaczęła się po wsi rozchodzić wieść, iż R. 
J .  nie um arła śm iercią przypadkową. Opinia publiczna 
mieszkańców wsi podejrzewała zwłaszcza m ęża, iż on był 
sprawcą jej śm ierci; a opierano przypuszczeuie to na tej 
podstaw ie, iż Beresz Jaw or żył z żoną ź le , był człowie
kiem kłótliwym, gwałtownym, sam dnia poprzedniego prze
ręble w stawie wyrąbać k a z a ł, a naw et ją  m iał mierzyć.

To wszystko wprawdzie niczego nie dowodzi: bo moż
na przeręble potrzebną dla utrzym ania wody na wsi w po
bliżu chałupy wyrąbać, a nawet zm ierzyć, jak  głębokie 
je s t miejsce, gdzie się m a czerpać wodę; może następnie 
ktoś w przeręblę tę  w paśdź; może ofiarą nieszczęśliwego 
przypadku być nawet żona nielubiana, tak, jak  każda inna 
osoba;— a mimo to sprawca przerębli nie potrzebuje być 
m ordercą.

Zawsze jednak je st to zbieg okoliczności, ciężkie 
poszlaki na głowę męża zwalający.

D la tego też sędzia, który przypadkowo w dniu i 4 
Stycznia 1873 w tej wsi się znalazł i o tej sprawie wia
domości zasięgnął, zaraz kazał B. J . uwięzić i energicznie 
śledztwo przeprowadził.

Już  15 Stycznia z kolegą L. i komisyą sądową wy
braliśm y się w podróż na okopisko, gdzie Rachela od 2ch 
tygodni pogrzebana leżała.

W ynik sekcyi w głównych zarysach był następujący:
Przedewszystkiem  uderza widza, spodziewającego się 

odkryć zgnilizną5 odrażającego tru p a , obraz kobiety p ię
knej, 23 -le tn ie j, snem  śm ierci u ję te j, lecz zgnilizną by
najmniej nie skażonej, wzorowej budowy ciała, o m ięśniach 
jędrnych silnie rozwiniętych.

D ł u g o ś ć  c a ł e g o  c i a ł a  w y n o s i  60 c a li .  w y m i a r  
o d  u s t  d o  p o d e s z e w  5 3 ‘/ 2 cali.

Twarz okazuje wyraz cierpienia i niezwykłą bladość. 
Zwłoki są zm arznięte.

N a całej powierzchni ciała nie widać śladów obra
żenia, prócz przeczosu (excoriatio) pod okiem lewóm 3/ 4 cała 
długiego, 2 szerokiego, równolegle do szpary ocznej bie
gnącego.

N a szyi nieco wzdętej widać brózdę białą, jednę li
n ią  szeroką, otaczającą szyję do okoła i odpowiadającą 
kołnierzowi koszuli, ciało w tem  miejscu ściśle spinające
mu. W  pasie tuż pod lukam i żebrowemi biegną 2 brózdy 
podobne, białe, na dwie linie szerokie, ciało do okoła obej
m ujące; kończą się one na kręgosłupie i odpowiadają ta 
siemkom od koszuli pośm iertnej, które w rozdęte ciało 
mocno się wbiły. *



a brzuchu liczne pręg : bliznowate, białe, świecące, i 
krótkie (poporodowe). ' - - - - -  - . . .  - \

S k ó r a  n a  r ę k a c h  t a k  go s t r o n i e  g r z b i e t u -  i 
w ej, j a k  i d ł o n i o w e j ,  j a k o t e ż  n a  p a l c a c h  p o 
m a r s z c z o n a  w l i c z n e  i d r o b n e  p o d ł u ż n e  f a ł d y ,  s 
j a k b y  w y g a r b o w a n a .  T a k i e  s a m e  w ł a s n o ś c i  o k a -  ( 
ż u j e  s k ó r a  n a  g r z b i e c i e  s t ó p ,  p o d e s z w a c h  i j 
p a l c a c h  n ó g . \

N a dłoni prawej ręki przy zasadzie małego palca s 
przeczos wielkości i kształtu  grochu. Paznogcie krótko ob- > 
cięte, czyste. i

O g l ę d z i n y  w e w n ę t r z n e :  W zatokach mózgowych < 
krew  płynna ciemnc-wiśniowa, opony mózgowe i mózg s 
blade. Język obrzmiały, czerwony, po przed zęby w ystają- ( 
cy. Z jam y ust wypływa ciecz szara, pienista. P ł u c a  m o -  5 
c n o  r o z d ę t e  wypełniają klatkę piersiową i pokrywają < 
serce prawie w zupełności; na przekroju tak  prawego, jak  s 
i lewego płuca za uciskiem wydobywa się w i e l k a  i l o ś ć  ( 
c i e c z y  c z e r w o n a w e j  z b a ń k a m i  p o w i e t r z a  obf i -  1 
c i e  p o m i ę s z a n e j .  Takaż ciecz w oskrzelach większych, < 
tchawicy i krtani. B łona śluzowa krtani, więzadeł głoso- 5 
wych i nagłośni mocno zaczerwieniona. Serce małe, w iot- > 
kie, tylko w lewej komórce nieco krwi płynnej ciemnej. J

W  trzewach jam ę brzuszną i m iedniczą wypełniają- j
cych nic osobliwego nie znaleziono. s

Po dokonaniu sekcyi udano się na m iejsce, na któ- ? 
rem  Rachela śm ierć znalazła, o m ilę od okopiska odległe. i 
Byłto staw  rozległy, o brzegach płytkich, na 70 sążni od ( 
pom ieszkania Jaworów oddalony, pokryty lodem 8 — 9 cali 5 
grubym . >

W  odległości kilkunastu kroków od brzegu wyrąbana < 
była przerębla kształtu  m niśj więcej okrągłego; szerokość s 
je j od wschodu na zachód wynosiła 48 cali, od północy na l 
południe 43 cale. Głębokość wody w przerębli wynosiła ? 
w samym środku 48 '/2 cala (licząc od dna do górnej po- i 
wierzchni lodu ); po bokach 4 3 , 46 i 48 cali. Dno było s 
tw ard e , S tan wody przed dwoma tygodniam i był taki sam. > 
Okoliczności śm ierci towarzyszące i śm ierć poprzedzające, j 
przez Sąd zebrane i do naszej wiadomości podane, były < 
szczupłe i niedokładne. Mąż Bacheli utrzym ywał w śledź- \ 
tw ie , iż na 2  godziny przed brzaskiem dnia wysłał żonę > 
sam ę po wodę, wkrótce potem  usłyszał krzyk; a gdy wy- ( 
b iegł z chałupy, już żony nie zastał, tylko konewki na lo- \ 
dzie. Począł więc wołać o pomoc, by żonę ratowano. Przed- \ 
tem  jednakże inaczej przed ludźmi rzecz tę  przedstawiał: i
gdyż u trzym yw ał, iż razem z n ią  poszedł, a późniói po i
siekierę dla odrąbania świeżo zamarzłej przerębli do domu < 
się wrócił; czemu jednakże w śledztwie zaprzeczał stanów- s 
czo. Przez świadków stwierdzonem było ty le , iż przed j 
brzaskiem słyszano Bachelę wołającą o pom oc, a jeden  j 
świadek m iał słyszeć wyrazy: „tatuńciu Bereszunciu, nie < 
zabijaj m nie." Naocznego jednak  świadka katastrofy nie s 
było żadnego. 5

N a podstawie oględzin pośmiertnych i tego faktu <
udowodnionego, iż słyszano krzyk Bacheli Jaworowej to- ;
pionej, lub topiącej się, wydaliśmy następujące \

Orzeczenie:

1) Rachela Jaworowa um arła śm iercią nag łą  przez 
uduszen ie, a w szczególności przez utopienie. Albowiem i 
za tym  rodzajem  śm ierci przem aw iają: j

a) pomarszczenie skóry na. rękach i stopach, i wy- s
blednięcie te jż e ; (

b) wydęcie bardzo mocne obudwu płuc;

_ c) wypełnienie płuc, oskrzeli, tcha wn.j i k rtam  ob
fitą ilością cieczy surowiczo-krwistej z powietrzem pom ię
szanej ;

-  d) zaciśnięcie języka między zębam i przodkowemi;
e) znalezienie zwłok w stawie;
f )  brak wszelkich innych objawów, któ .eby śmierć 

u osoby silnej Lczerstwej wytłómaczyć mógł .
2) Brózdy białe otaczające całą szyję, jakoteż tułów 

w pasie, pochodzą od ucdjnięcia szyi przez kołnierz od ko
szul,, a  tułowia przez taśmy od koszuli, które w rozdęte 
po śm ierć1 gazam i ciało się wbiły.

3) Zaczerwienienie błony śluzowej więzadeł głoso 
wych i nagłośni powstało prawdopodobnie w skutek krzyku 
silnego przed śm iercią wydawanego.

4) P-zeczos pod okiem lewem niedawno przed śm ier
cią nastąpić m u s ia ł: albowiem nie wywołał żadnej ob
wódki zapalnej; powstać zaś m ógł albo przez zadrapanie 
ostrem' ciężkiem narzędziem , np. paznogeiem , albo przez 
upadnięcie na ostry kawałek lodu. To samo tyczy się prze- 
czosu na dłoni.

5) Brak objawów zgnilizny pochodzi z tą d , iż trup  
z wody wyciągnięty zaraz zam arzł i w tym  stanie według 
izraeliekiego zwyczaju natychm iast został pochowany

.6 ) Skoro Rachela Jaworowa utonęła: zachodzi py
tanie, czyli utonięcie to Dyło samobójcze, czy przypadko
w e, lub też , czyli było umyślnie obcą silą sprawione? 
Je s tto  jąd ro  całej sprawy.

A .  Zważywszy, że Rachela J . nigdy nie cierpiała 
m elancholii, ani żadnego cierpienia umysłowego uspasabia- 
jącego do samobójstwa; iż nigdy nie okazała samobójczych 
zamiarów, ani nie dotknęło tój nieszczęście popychające do 
sam obójstwa; a co najważniejsza, iż bezpośrednio przed 
śm iercią krzyczała, wołając o pom oc: z tego wszystkiego 
wnosić należy, iż utonięcie n ie  b y ł o  s K u t k i e m  s a r n o -  
b ó j s t w a .

B .  C z y  b y ł o  d z , e ł e m  p r z y p a d k u ?  W  tym  ra 
zie byłyby możliwe dwa zdarzenia: albo m ogła wpaśdź 
głową na dół w p rze ręb lę , albo głową do góry a nogami 
na dół.

Co do Igo. Czerpiąc n. p. wodę i schylając się pu 
nią. m ogłaby pośliznąć się i głową na dół wpaśdź w prze
ręble. Ale przypadek ten (utonięcia głową na dół) można 
w tym  razie z pewnością wykluczyć: gdyż stwierdzonem 
jest, iż Rachela krzyczała przed utonięciem, coby było rze
czą niem ożebną przy zanurzeniu głowy i ust w wodzie.

Pozostaje więc do rozstrzygnięcia pytanie, czy R a
chela m ogła utonąć, wpadłszy przypadkowo nogami na dół 
w przeręb lę? I  na to pytanie trzeba również przecząco 
odpowiedzieć. W padnięcie nogami wydarzyćby się mogło 
przy załam aniu lo d u ; tu  lód był gruby na 8 — 9 cali, więc 
załamać się żadną m iarą nie mógł. Ale mogłoby być, że 
Rachela, idąc niem al po ciemku przed brzaskiem dnia, 
nie dojrzawszy pod nogam i przerębli lub pośliznąwszy się, 
wpadła niebacznie w n ią nogam i na dół. W ym iar od ust 
do podeszwy Racheli J. wynosi 53 V2 cala, a z ustam i pod
niesionemu w górę, przy pochyleniu głowy w tył, mógł wy
nosić 55 do 56 cali. Największa głębokość przerębli wy
nosiła od dna twardego do powierzchni górnej lodu 48 
cali. Gdyby więc Rachela oparła się stopam i o tw arde dno 
stawu, zawsze jeszcze 5 * f— 8  cali mogły usta je j być wy
nurzone po nad powierzchnią lodu. W tedy  mogłaby, bę
dąc zdrową i s iln ą , wydobyć się na w ierzch, zwłaszcza, 
iż o brzegi przerębli, tylko na 43— 48 cali szerokiej, wy
godnie m ogła się oprzeć rękam i; a gdyby i sił po tem u 
nie m iała, mogłaby wołać o ratunek tak  d ługo, dopókiby 
pomoc nie nadeszła. Zatem i to przypuszczenie u osoby 
zdrowej upada



Pozostałaby tylko jeszaze jedna słaba możliwość: iż 
Rachela J .,  wpadłszy przypadkowo nogam i na dół w prze
ręble, jakiś czas broniła się od zatonięcia i krzyczała; na
gle jednak utraciła przytomność w wodzie z niewiadomej 
przyczyny, albo też dostała kurczu w łytkach i wpadła 
w wodę.— w ogóle, iż znajdowała się w jakim ś wyjątkowym 
stan ie , z powodu którego nie mogłaby się wydobyó na 
wierzch. Przypuszczenie takiego wyjątkowego stanu je s t 
wprawdzie rzeczą możebną, ale bardzo nieprawdopodobną.

C. Przez wykluczenie więc samobójstwa i utonięcia 
przypadkowego, przychodzimy do przekonania: że u t o n i ę 
c i e  R a c h e l i  J a w o r o w e j  b y ł o  u m y ś l n i e  r ę k ą  
o b c ą  z r z ą d z o n e m ,  b y ł o  m o r d e r s t w e m .  Przekona
nie to nasze, jeśli nie z pewnością bezwzględną, to z praw
dopodobieństwem niem al do pewności zbliżonem wypowia
damy, pozostawiając Sądowi wyszukanie innych stanowczych 
dowodów na poparcie naszego twierdzenia.

Takie było nasze orzeczenie.
Ż a łu ję , iż nie byłem obecny przy rozprawie ostatecz

nej, która się przeciwko poszlakowaneinu mordercy a m ę
żowi Racheli toczyła w Złoczowie: gdyż zapewne tam  nie 
jedna okoliczność towarzysząca śmierci utopionej Racheli 
wyszła na jaw ; zapewne też pobudki tego czynu zostały 
wyjaśnione, a i dowody stanowcze dokonanej zbrodni ob- 
żałowanemu przedstawione, skoro Sąd uznał go winnym 
m orderstw a i na la t 16 ciężkiego więzienia skazał. P rze
ciw tem u wyrokowi skazany założył rekurs, dotychczas, o 
ile mi wiadomo, jeszcze nie rozstrzygnięty. W  tym  więc 
razie nawet przy utopieniu pytanie: Czy przypadek, samo
bójstwo lub m orderstw o? z oględzin pośmiertnych, oglę
dzin miejscowości i wymiarów przerębli, przy pomocy je 
dnego tylko faktu przez świadków stwierdzonego, niem al 
z przedm iotową pewnością przez ścisły rozbiór i rozumo
wanie rozstrzygnąć się dało.

Dwa przykłady leczenia prądem stałym zadumy z osłupieniem, 
połączonej z niechęcią do jadła.

Skreślił S. W. D. Williams, Lekarz naczelny Przytułku obłąkanych 
hrabstwa Sussex, w Haywards Heath.

K w estyą przymusowego karm ienia obłąkanych zaj
m ują się wielce lekarze ang ie lscy : chcąl się więc przy
czynić do wyświecenia tej kwestyi, Dr. W illiam s ogłosił 
w dzienniku The Lancet N r. IV. Vol. I. 1873, opis na
stępnych dwu przypadków, w których użył z nader po
m yślnym  skutkiem  prądu stałego do leczenia zadumy z osłu
pieniem, połączonej z niechęcią do jadła.

D r. W i l l i a m s  różni się w swem zdaniu od więk
szości lekarzy angielskich, którzy uw ażają, że karmienie 
przymusowe obłąkanych w szpitalach tylko wyjątkowo 
miejsce mieć powinno. Dawniej w czasie swej praktyki 
w szpitalu  N ortham pton zgadzał się on pod tym  wzglę
dem z większością i zwykł był karmić chorych przymuso
wo; przyszedł jednak do przekonania, że im  więcej cho
rych k arm ił, tem  więcej ich przybywało kwalifikujących 
się do karmienia. Zaniechał więc tego postępowania i 
w ciągu la t  8  zaledwo w sześciu przypadkach uciekł się 
do tego sposobu, a  mimo to nie um arł mu żaden chory 
w skutek głodu. Uważa on, że wielce błądzi lekarz, który 
w szaleństwie niedomożnem nagleni (m ania asthenica acu- 
ta ) zbyt pospiesznie ucieka się do przymusowego karm ie
nia, zanim jeszcze usiłował sprowadzić odpowiedniem le
czeniem różne czynności narządu traw ienia do stanu pra
widłowego: bo wszyscy pisarze jednozgodnie podają, iż 
istnieją wielkie zboczenia w tych narzędziach, znamionu
jące się nieczystym oddechem, obłożonym językiem, spie-

? ezeniem warg i t. d. Ma się tu  rzecz podobnie, jak w go -
; rączce; a czyż pom yślał kto o przymusowem karm ieniu
s gorączkujących, gdy jeden lub dwa dni nie jedzą. D r.

W illiam s więc je s t zdania, iż próby karm ienia w szaleń- 
) stwie nagłem  nie są na swojem m iejscu : chorych bowiem,
| poczekawszy trochę i przywróciwszy narzędzia traw ienia do
\ stanu prawidłowego, łacwo udaje się namową do jedzenia
5 nakłonić.

Co się tyczy przypadków szaleństwa długotrwałego, 
\ w których niechęći do jad ła  polega na pewnem om am ie-
\ niu, to należy tak samo postępować, lecz nieco łagodniej:
■i tu  bowiem należy się liczyć z okolicznościami, gdyż cho-
\ rzy czasemęsam i pożywają podstawi me pokarmy, sądząc,

iż się na nich uwagi nie zwraca. W  innych przypadkach 
udaje się pokonać niechęć do jad ła  przez ciężką pracę lub 

i łaźnię turecką. N ajtrudniej jednakże pokonać niechęć do
s jad ła  w zadumie z osłupieniem (melancholia attonita , m ć-
) lancholie avec stupeur). W wielu przypadkach chorzy leżą
s na pół osłupiali i nieczuli na rzeczy m ateryalne, jak  to

się rzecz m iała w dwóch następnych przypadkach, które 
) D r. W iliamsowi udało się pomyślnie wyleczyć.
; P r z y p .  1 . J . L. B .., kawaler liczący la t 51, około
( 1 dg-o roku życia m iał przebyć zapalenie mózgu, a w 29
i wzięty do wojska, służył na Malcie i w Bidyach W schod-
| nich. Przed 2 laty  m iał napad rażenia słonecznego (inso-
\ latio), a leczony w tam tejszym  szpitalu, został ze służby,
s jako niezdatny, wydalony. W czasie służby zachowywał się

dobrze i umiarkowanie. D nia 19 Października 1872 przy- 
? ję to  go do szpitala, osłabionego i wynędzniałego, z tętnem
i 1 6 0 , język m iał obłożony, apetytu żadnego, je lita  skur-
\ czone. Przy badaniu klatki piersiowej znaleziono nadczu-
> łośó mięśni p ierś.jw ydi, oddech słaby i niewyraźny, mia-
\ nowicie z tyłu, gdzie też było w dolnych płatach niejakie
\ stłum ienie. Uderzenia serca były słabe. Nie był całkiem
\ przytom ny i na czynione pytania odpowiadał tylko po
| w strząśnieniu nim. Stan ten  pogorszą! się aż do 28 Paź.,
> mianowicie osłupienie, niechęć do jadła, a fizyczne objawy
i nie zmniejszały się. W  d. 28 Paźdz. przepuszczono przez
| głowę jego prąd  sta ły  (z 40  ogniw batery i Stohrera), —
l w skutek czego natychm iast polepszyła się czynność serca

i powstał nawał do głowy i twarzy. Leczenie to pow ta- 
| rżano codziennie, a chory stawał się przytomniejszy, chęć
s do jadła wzmagała się: tak, iż w dniu 2 Listop. m ógł już
> siedzieć po kilka godzin dziennie. Powrót do zdrowia po-
j stępował odtąd bardzo szybko i w kilka dni później zni-
< kły wszelkie ostre przypady tak  umysłowe, jak  i fizyczne.
s P r z y p .  2. Mężczyznę J. W ..., 54 la t liczącego, do-
\ brze zbudowanego, znaleziono 5go Grudnia 1872 błąkają-
£ cego się ; przebieg więc jego choroby je s t nieznany.
] W  chwili przyjęcia m iał język obłożony, je lita  skurczone,
ś oddech w obu płucach słaby , a w prawem można było

podejrzewać nawał; tony serca słabe, prawie niedosłyszał- 
J ne, tętno 112. Na zapytania mało zwra< ał uwagi, a przy
s odpowiedziach wikłał m u się język; pam ięć m iał słabą, a
s umysł przygnębiony; był nadzwyczaj wzburzony i ciągle
i> wykonywał ruchy, a w nocy trap iła  go bezsenność. Stan

ten pogarszał się aż do 12 Grudnia, w którym  odmawiał 
jedzen ia , a przygnębienie umysłu przechodziło prawie 

| w osłupienie. Zrobiono więc próbę z elektrycznością przez
\ 7 m inut: w skutek tego wzmógł się niepokój, ale chory
i spożył nieco ja d ła ; tętno było 140, słabe.

D nia 13 G rudnia zastosowano znów elektryczność 
j przez 10 m inut i powtarzano to eiągle aż do 17 Grud.:
> gdyż choremu ciągle się polepszało, tę tno  opadało i s ta 

wało się silniejszem. W  dniu tym  jednakże chory opierał 
się elektryzowaniu, był spokojniejszy, przytom niejszy i ja d i

\ sam. Elektryczność stosowano jeszcze aż do dnia 21, a
) chory ciągle przychodził do zdrowia.
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Aczkolwiek nie należy nader wielkiej wagi przypi
sywać tym dwom przypadkom ; to trudno nie uznać zna
komitego w pływu, jak i w nich m iało leczenie prądem  
s ta ły m : powinny więc zachęcać do czynienia dalszych 
w tym  kierunku spostrzeżeń.

Dr. Grabowski.

W YKŁADY KLIN ICZN E ZAGRANICZNE.

O wypiłow aniu stawów.
Przez Prof. R. Volkmaima w Halli.

(Dokończenie).

II. Staw kolanowy.

Do wypiłowania stawu kolanowego autor jeszcze tru 
dniej przystępuje, niż do wypiłowania w biodrze; wpraw
dzie przebieg chorobowy zapalenia stawu (turnor albus) 
je s t w kolanie jeszcze przewleklejszy, niż w biodrze, a le
czenie tu ta j również je s t mniej skuteczne. A! zatem w za
paleniu stawu kolanowego, w przypadkach, w którycn le
czenie nic nie sku tkuje, pożądaną byłoby rzeczą, zanim 
się wytworzą zatoki i  zanim powstanie próchnienie w ko
ści i ropienie w stawie, przystępować do wypiłowania sta 
wu tego.

Śm iertelność po tej operacyi w Niemczech je s t je sz 
cze za wielka, ażeby według wymienionego praw idła moż
na było postępować. W  A nglii śm iertelność po tej opera
cyi nie je s t tak  znaczna: dla tego też tam  daleko łatwiej 
i  prędzćj przystępują do wypiłowania kolana tak , że tam  
w zapaleniach około stawu kolanowego nie ropiastych wy- 
piłow ują kolano. W  A nglii zatoki przy tem  cierpieniu da
leko częściej się w ydarzają, czego przyczyną je s t rzadkie 
używanie przyrządów twardniejących. ‘

Co do śm iertelności po tej operacyi w Niemczech, 
to  m niej więcej połowa operowanych um iera w skutek sa
mej operacyi; z drugiej połowy musimy odrachować tych, 
u których nie następuje całkowite wyzdrowienie i którzy 
w kilka la t po operacyi um ierają w skutek suchot lub 
białkomoczu, i tych, u których wykonano następową am pu- 
tacyą. Z pomiędzy 104 operowanych przez chirurgów nie
m ieckich um arło 52 osób, t. j. 50%  (Knoll). Ze 112 ope
rowanych dzieci (przez chirurgów rozm aitych narodów) 
wyzdrowiało 62-5%  (K onig ;.

N a zasadzie powyższych słów , radzi autor dopiero 
w tedy do wypiłowania przystąpić: jeźli w skutek zapale
nia stawu życie chorego je s t w niebezpieczeństwie, jeźli 
wym gżuje się znaczna gorączka wieczorna i ropienie we
w nątrz stawu nie ulega wątpliw ości, a  leczenie dłuższy 
czas trw ające nie polepsza tego stanu. Ilość zatok w tem  
cierpieniu nic rozstrzyga wcale pytania: czy operować lub 
nie; gdyż tu ta j często następuje rozpad ropiasty wybuja
łości torebki, przyczem sam staw może być dość zdrowym. 
Autor wyleczył kilka takich przypadków przez wyskroba
nie źatok i wypalenie tychże. Z drugiej strony wydarzają 
się przypadki zapalenia stawu z przebiegiem  nader p rze
wlekłym : sąto przypadki bardzo ciężkie, w których mamy 
próchnienie kości z ropieniem  serowatem w stawie samym, 
w którem to cierpieniu więzadła bardzo prędko bywają 
zniszczone; zatoki jednak  bardzo rzadko kiedy się tu taj 
wytwarzają.

Rokowanie pooperacyjne zależy od tego, w jakim  sta
nie się znajduje staw w chwili operacyi. W  próchnieniu 
kości połączonem z ropieniem  serowatem bardzo często 
powstaje po operacyi ciężkie posoczenie z gorączką gnil
ną, a chory rzadko kiedy powraca do zdrowia. Najlepiej

będzie takim  chorym pierwotnie odejmować odnogę (am 
putować). ~ i

Jeżeli zaś w staw.e znajdują się brodawki Dujne, czer
wone, a zatem , jeżeli je s t zapalenie grzybowate (fungós)• 
to  oddział} wanie bywa daleko słabsze. W  stężeniach kost
nych kątowatych autor zaleca, zam iast wypiłowania klinu, 
postępowanie Amerykanów: świdrem  robi- się otwór po
przeczny i, wprowadziwszy do tegoż p rę t stalowy, łam ie się 
za pomocą takowego kości w kolanie. W stężeniach włók
nistych w skutek zapalenia staw u, gdzie istnieje zwich
nięcie przedudzia w ty ł,  autor wypiłowuje kolano nawet 
w tych przypadkach, w którychby jeszcze można probować 
leczeń a wyczekującego.

Do samej operacyi przystępując, autor robi cięcie 
łukowate poprzeczne, od jednego kł}fccia kości udowej przez 
guzowaciznę koś u goleniowej do drugiego kłykcia. Oddzie
liwszy płat do góry, wchodzi się w staw i przecina się 
więzadla kolana znacznie zgiętego. Po przecięciu więzadeł 
przystępuje się do odpiłowania powierzchni stawowych; lub 
też, jeśli się okaże, że wypilowanie stawu nie je s t może- 
bne, m ożna po tem  cięciu natychm iast przystąpić do od
jęcia odnogi (amputacyi), tworząc d ług i p ła t tylny. D ru 
ga korzyść tego sposobu leży w tem , że kąty rany po obu 
stronach tak nizko leżą, o ile na to stosunki anatom iczne 
zezwalają. Jeżeli rzepka je s t zdrow a, autor ją  pozostawia, 
jeźli zaś je s t schorzałą, to wyskrobuje ją , lub oddala za 
pomocą piłki część schorzałą. W skutek pozostawienia 
rzepki p ła t nie je s t tak  ciężki i lepiej się da przyłożyć.

Cięcie skórne łukowate tak się prowadzi, ażeby rana 
części miękkich niżej była położoną, niż rana w kościach: 
takjwże po ułożeniu odnogi miejsce zetknięcia się kości da
leko wyżej leży, ani-Aeli brzegi rany skórnej. Bezpośrednie 
zlepienie (per prunam  intentionem ) rany skórnej wtedy pe
wniej następuje, osobliwie w tych przypadkach, gdy udo 
m a dążność podnoszenia się do góry. Przy odpiłowaniu 
kłykciów trzeba być bardzo skąpym : gdyż, ja k  wiadomo, 
chrząstki śródkostne tutaj bardzo płytko leżą, a  oddalenie 
tychże u dzieci pociągałoby bardzo znaczne upośledzenie 
w dalszem rozwinięciu odnogi, ponieważ, jak  wiadomo, 
w odnodze dolnej kości rozrastają się przeważnie z chrzą
stek przykolanowych.

P rzy wypiłowaniu kolana u dzieci nie trzeba nigdy 
sięgać nad chrząstki śródkostne. Mylne bowi m  je s t zda
nie, jakoby przy wypiłowaniu stawu w ielk iego, który m a 
pojgfjynozą torebkę stawową, zawsze wypadało uskutecznić 
odpiłowanie w częściach zdrowych. Po odjęciu główki k o 
ści barkowej lub udowej pozostaje przecież panewka scho
rzała i nie przeszkadza zagojeniu. Wykonywając wypiłowa- 
nie pod okostną (re.se.ctio subperiostea) pozostawiamy okost- 
ną schorzałą. W ypiłowania w przewlekłych zapaleniach 
stawów działają nie tylko w skutek te g o -jże , jak  to się 
dzieje w operacyacb uskutecznianych z powodu raków, 
wszystkie części schorzałe oddalają się; lecz wielka część 
skutku przypada także na zadrażnienie wywołane w skutek 
operacyi: w miejsce owrzodzenia, w miejsce zapalenia grzy- 
bowatego wytwarza się rana, która ma dążność do zabliź
nienia. Prawidło to je s t bardzo często stosowane w ch i
rurgii.

A utor na zasadzie powyższych prawideł oddala u 
dzieci tylko bardzo cienkie blaszki kości i wyskrobuje ły 
żeczkami części schorzałe ta k , że czasami pozostaje tylko 
bardzo cienka warstwa kości wydrążonej; w przypadkach 
tych trzeba samę kość osączać (drenować). N aw et znaczne 
wyskrobania są lepsze, niż całkowite oddalenie części scho
rzałych, gdyż po wyskrobaniu— które chorzy dobrze zno
szą— nowotwór kości bywa daleko znaczniejszy, niż po cat- 
kowitem oddaleniu. Chociażby nawet tylko część chrząstk i 
śródkostnej można było utrzymać, to trzeba ją  pozostawić:



albowiem, chociaż doświadczeń ukończonych w tym  wzglę
dzie nie mamy, prawdopodobnie i z małych resztek po
zostawionych chrząstek śródkostnych kości może się dalej 
rozrastać.

Dalsze pytanie dotychczas wcale nie rozstrzygnięte 
je s t następujące: Czy powierzchnie spiłowane m ają do 
siebie ściśle przylegać? lub też między niemi ma pozo
stać szpara, jak  to robim y we wszystkich innych wypiło- 
waniach stawów? Przy zetknięciu szczelnem powierzchni 
spiłowanych ułatw ione je s t zatrzym anie się wydzielin 
w szparze wązkiej i upośledzone bujanie brodawek z ko
śc i; w dwóch ostatnich przypadkach, pomyślnie zakończo
nych, zostawił autor szparę szerokości palca m ałego,— bli
zna ściągnęła później kości ku sobie. W ymienione dwa 
przypadki nie w ystarczają do stanowczego rozstrzygnięcia 
tego pytania. Sądzić wypada, że u Anglików, którzy nie 
używają tu ta j przyrządów gipsowych, lecz układają odno
gę na łubkach , utw ierdzenie odnogi nie je s t tak s ta łe , a 
więc, że u nich częściej się wydarza, iż kości od siebie 
się oddalają.

P o  skończonej operacyi przed spojeniem rany skór
nej autor usta ła  odnogę za pomocą przyrządu gipsowego. 
Odnogę nieco w kolanie zgiętą, albowiem ułożenie to dla 
użytku stężałej odnogi je s t najlepsze, obwija się— z wyjąt
kiem  okolicy kolana i stopy— w atą i opaską flanelową, a 
na ty lną  część odnogi przykłada się opaskę wązką z płó
tn a  12— 15 razy złożonego i w mięszanee gipsowej zm a
czanego (j est ona lepsza, niż łubka W atsona, ponieważ le- 
piój do odnogi przylega). Opaskę wymienioną ustala się 
koiistem i wiórami drugiej opaski gipsowanej, k tóra się za
kłada na udo i przedudzie. P rzednia powierzchnia okolicy 
kolanowej je s t odsłonięta. D la lepszego ustalenia przyrzą
du, przykłada się na przodkową powierzchnią odnogi taś
m ę żelazną w okolicy kolana w ygiętą i od tegoż na sze
rokość dłoni odstającą. Taśm ę wymienioną trzeba sobie 
do każdego przypadku przysposobić; przytwierdza się ta 
kową wiórami opaski gipsowej kolisto założonej. Oczyściw
szy ranę i przystosowawszy kości spiłow ane, zeszywa się 
ranę i ustala się stopę za pomocą przyrządu gipsowego. 
K ą ty  rany nie są spojone, poprzecznie przez staw prze
prowadza się sączek. P rzyrząd  w okolicy kątów rany ustala 
się, polewając go k leiną lub  innemi środkami. Odnoga m a 
tylko w okolicy stopy być podpartą, zresztą ma być wolną.

Leczenie następowe je s t bardzo mozolne i trw a d łu 
go, 3 — 6 miesięcy, czasami i dłużej. W pierwszych cza
sach musi chory w przyrządzie ustalającym  chodzić: gdyż 
łatwo m ogą powstać skrzywienia, które potem  trudno je s t 
usunąć. Chorzy chodzą z podeszwą podwyższoną, której 
nie trzeba stosownie do rzeczywistego skrócenia podwyż
szać: z kolanem stężałem  lepiej chodzą, jeśli odnoga stę 
żała je s t nieco krótsza.

III. W ypiłowanie w staw ie stopowym.

W ypiłowania w staw ie stopowym znane są dopiero 
od ostatniej wojny szlezwieko-holsztyńskićj w skutek za
chwalania Langeubecka. Chociaż wymieniona operacya do
piero od krótkiego czasu je s t w używaniu: to możemy wy
powiedzieć, że wynik ostateczny tejże je s t bardzo zadawal- 
n iający i to  w wyższym stopniu, niż w innych stawach. 
Połączenie spiłowanych kości przedudzia i stopy je s t p ra 
wie zawsze tak silne, że odnoga dobrze znosi ciężar ciała 
bez względu na to, czy wytworzyło się połączenie stężałe, 
lub  też nowy staw ruchomy. Najczęściej powstaje po ope
racyi staw ruchomy. Do tego wyniku korzystnego wiele 
się przyczynia to, że w stawie tym  najdokładniej wykonać 
można operacyą podokostnową: gdyż na dolnych końcach 
kości przedudzia nie przyczepia się żaden mięsień. Dalej

i wytwarza się nader bujnie przy operacyach uskntecznia-
■ nych na kości goleniowej nowa istota kostna; nieco m niej
; bujnie wyradza się nowa isto ta kostna przy operacyach na
l kości piszczelowej, d la  tego też po wymienionej operacyi
1 wytwarza się czasami koślawość (pes valgus), która je-
\ dnak nie przeszkadza użyciu odnogi. Czy z kości skoko

wej buja nowa tkanka kostna, tego dotychczas nie roz-
\ strzygnięto ; w każdym razie bujanie nie jest znaczne.

Bujanie kości nowej je s t tak  znaczne, że trzy czwarte 
\ odjętej kości na nowo wytworzone byw ają; skrócenie od-
i nogi w ynosi—po wyzdrowieniu— kilka linij, czasami nawet
' nie mą żadnego skrócenia.

Śm iertelność po tej operacyi je s t bardzo m ała: na
I; 1 0 0  operowanych wyzdrowiało z odnogą bardzo użyteczną
1 więcej niż 75 %•
\ Operacyą wymienioną wykonywa się : W złam aniach
| powikłanych i zwichnięciach w stawie skokowym ze znaczną
\ raną d a rtą  i wystającemi odłamkam i kości, w ktdrychto
' przypadkach autor radzi pierwotne wypiłowanie wykonać:
\ ponieważ daje korzystniejsze warunki do wyzdrowienia, niż
\ leczenie wyczekujące.
; W ranach postrzałowych, gdzie nie m a tak  znaczne-
| go zniszczenia części miękkich, jak  w tych nadwerężeniach
i w praktyce cywilnej, autor zaleca leczenie wyczekujące;
\ a  gdy się przekonamy, że ono nie skutkuje, radzi przystą-
\ pić do wypiłowania stawu. Dalej przystępuje autor do ope-
s racyi dla naprawienia kierunku wadliwego stopy po ranach
’ tejże, nawet wtedy, jeśli rana już całkiem je s t zabliźniona. 
\ Mniej pewne są wyniki tego rękoczynu w przewle-
■ kłem  próchnieniu kości stawu skokowego: gdyż to  cierpie-
\ nie rzadko kiedy ogranicza się tylko do stawu skokowego;
l a  zwłaszcza z uwagi, że choroba ta  najczęściej wydarza

się u osob niezdrowych, w ątłych, daleko bezpieczniejszą 
( je s t rzeczą oporować według sposobu Pirogowa, lub też
| Syme’go. U dzieci zaś można w próchnieniu kości stopo-
s wych osiągnąć bardzo św ietne wyniki sposobem leczenia
> zachowawczym (consena tw ) :  wyskrobanie zatok i kości
i schorzałych łyżeczkami wązkiemi je st tu  najlepszym  środ
ki kiem.
s Co do samej operacyi, to cięcie podwójne podłużne
j Langebecka je s t najlepszem . Najpierw  wycina się koniec
ś kości piszczelowej, potem  kości goleniowój. Po skończonej
s operacyi] zeszywa się ran ę , zostawiając ją  tylko w środku
; otw artą i przeprowadza się poprzecznie przez ranę sączek,
S a odnogę się usta la  w przyrządzie gipsowym,
i P ożądaną je s t rzeczą, ażeby przyrząd ten  przez k ilka

tygodni nie był odejmowany; dla tego też musimy uwa- 
;> gę na to  zwrócić, ażeby ty lna dolna powierzchnia przed-
> udzia odpowiadająca ranie była w olna: albowiem, jeśli tam
} w miejscu przyczepienia się ścięgna Achillesa przyrząd
| istn ieje , wydzieliny rany zatrzym ują się i zanieczyszczają
i przyrząd.
\ D la tego też zakładamy jeden przyrząd gipsowy od
\ dolnej trzeciny uda aż do wysokości ran y , drugi zaś dla
\ stopy, w ciągając w to i piętę, jeśli tam  nie m a odleżyny;
i ustalam y, oba przyrządy taśm ą żelazną na przedniej po-
\ wierzchni odnogi przyłożoną i utw ierdzam y j ą  opaskami

Igipsowemi.
Po zabliźnieniu ran i po stężenin blizny, która wy

pełnia dawny staw, gdy chory zaczyna ostrożnie próby

chodzenia, stopa musi być ustalona przyrządem  właściwym, 
aż nad kolano sięgającym. K ąpiele, elektryczność, bierne 

\ i czynne ruchy przyczyniają się znacznie do lepszego wy-
| niku tśj zbawiennej operacyi.

Dr. Kluczenlco (w Serecie).
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PIŚM IEN N IC TW O  LEK A R SK IE.

Stan szpitali powszechnych w Galicyi w r. 1873. Zebranie spra- ] 
wozdań złożonych Wydziałowi krajowemu Królestwa Galicyi 
Lodomeryi i t. d ,| przez Dra Jana Stellę Sawickiego, Inspektora ( 

szpitali we Lwowie. " ]

Nakładem Wydziału krajowego, 1873, (8vo) str. 120.

Dziełko, z którego sprawę zdać zamierzam , przędło- j 
żone przez W ydział kqJffo\vy W ysokiemu Sejmowi, slae- 
ślonem  zostało przez D ra Sawickiego, p ized  dwoma nie
spełna la ty  mianowanego inspektorem  szpitali galicyjskich. < 
Di'. S., odpowiadając obowiązkom do urzędu swego przy
wiązanym, objeżdżał m iasta galicyjskie, w których się znaj- i 
dują szpitale pod nadzorem  W ydziału krajowego ^ostające; j 
zwiedzał takowe i badał starannie; a opierając się na ra - •> 
cliunkach i uwagach zebranych od zarządów gm innych ,' j
r a d  szpitalnych, rad  powiatowych, oraz osób, które naj- 5 
wujcej m iafy stycznos'ci ze szp italam i; a wreszcie na tem , \ 
co sam w id zia ł: zdawał sprawę W ydziałowi krajowemu. \ 
Jak  w przedmowie wyraża się, w ocenianiu stanu pojedyn
czych szpitali m iał na względzie je d y n e  dobro tychże \
szp ita li, a  nie osobiste. W  ten sposób powstała książeczka 
o 1 2 0  stronicach, w której zamieszczono obraz szpitali j 
z 24 m iast Galicyi, z tych przypada na Galicyą wschód- ? 
m ą 9, na G alicyą^rodkow ą 9, a na Galicyą zachodnią 6 . I

A utor w swych sprawozdaniach przy każdym prawie ( 
szpitalu  zastanawia się nad położeniem oraz stanem  obec- i 
nym  budynku głownego i pobocznych, (jeżeli s ą ) , nad wy
chodkam i, studniam i, przewietrzaniem , sprzętam i i zapa- ) 
sem bielizny, sposobem żywienia chorych, i co to kosz tu je ;' j 
dalej nad stanem  funduszów szpitalnych, opieką nad cho- j 
rym i, lekarzam i, rządzcą , u słu g ą , wreszcie podaje liczbę i  

roczną chorych, dm przebytych w szpitalu i stosunek śm ier- ‘ > 
telności. W  końcu dodaje uwagi, coby zrobić potrzeba dla 
polepszenia stanu szpitala i jakich środków użyć ku tem u. |

Do największych szpitali należą, jak  się samo przez > 
się rozumie, znajdujące się w większych m iastach; Lwowie, | 
Krakowie i Tarnowie. Co do szpitala lwowskiego, widz, s 
od kilku la t postęp znakomity, a pomimo nieodpowiednie- ( 
go budynku, który dawniej m iał inne przeznaczenie, po
m im o braku pomieszczenia i ciasnoty, zwłaszcza w oddzia- $ 
łach położniczym i obłąkanych i niedostateczności środków, s 
szpital ten, dzięki staraniom  , W ydziału krajow ego, dy- 
rekcyi i młodszego pokolenia lekarzy, odpowiada swemu / 
przeznaczeniu, a co do sposobu leczenia chorych nie ustę - j 
puje szpitalom celniejszych m iast Europy. s

Toż samo można prawie powiedzieć i o szpitalach 
krakowskich. Oddając słuszność S prężyste j i troskliwej 
opiece lekarskiej i wzorowemu porządkowi, zwraca uwagę \ 
na niedostateczną w entylacją, wadliwe urządzenie wychod- j 
ków i częste przepełnianie oddziału chorób wewnętrznych < 
w szpitalu  św. Łazarza, oraz obsługę wiele pozostawiającą , 
do życzenia; ozego powodem] je s t może wyłączna zależ- \ 
ność służby od Sióstr m iłosierdzia zresztą bardzo pożytecz- ’’ 
uych i z poświęceniem opiekujących się chorymi. Go do s 
szpitala św. Ducha, w krótkości tylko nadm ienia, że W y- > 
działowi krajowemu dobrze są wiadomemi dotkliwe wady sa- > 
mego pomieszczenia. i

Do najlepiej urządzonych i prowadzonych szpitali \ 
zalicza znajdujące się w Bochni, JaślH j Złoczowie, Zalesz- <! 
czykach, S tryju i Podhajcach, i w tych jednak  wytykając, i 
co uważał wadliwego. Do najgorzej urządzonych, nieporzą- > 
dnych i zaniedbanych, zalicza szpitale w Nowym S ączu , < 
Śniatynie i Tarnopolu, dalej w Przem yślu, Brodach, D ro- j 
hobyczy i Samborze. <

Prócz wymienionych, opisuje szpitale w Biały, B rze- 
żanach, Kołomyi, Rzeszowie, Sanoku, Stanisławowie, W a 
dowicach -i Żółkwi. Ostatni podczas pierwszej wizyty zna
lazł bardzo zaniedbanym , lecz w cztery miesiące później 
dzięki energicznem u wdaniu się władzy gm innej i rady 
szpitalnej, zm ienił się do niepoznania. ,

Z lekarzy oddaje pochwały za gorliwość i staranność
0 powierzone so lre  zakłady, prócz lek. ordynujących w szpi
talach lwowskich i krakowskich w ogolę: Drowi Kozłowi 
w Tarnow ie, Tem plem u w S try ju , Zapałowiczowi w W a
dowicach, Lewandowskiemu w B ochni, Serkowskiemu 
w Brzeżanach, M aciudzińskiemu w Jaśle , Fleischmanowi 
w Tarnopolu i Hom em u w Złoczowie. Uważa za potrzeb
ne zmienióidekarzy w B ia łe j, B rodach , Kołomyi, Sam bo
rze, Sanoku i Żółkwi.

Do głównych zboczeń w urządzeniach szpitalnych 
zalicza przepis obowięzujący gminy do płacenia połowy 
należytości za swoich chorych. Z tego powodu gm iny z ro
dzin, do których chorzy n a leżą , ściągają należytość; dla 
tego chorych dopiero wtedy odsyłają do szp ita la , kiedy 
już nie wiele im pomódz można; ztądto  w niektórych 
szpitalach1 śm iertelność je s t stosunkowo bardzo wielką.

N ajczęstszą wadą w urządzeniach je s t zła w en ty la- 
cya, wadliwa budowa wychodków, brak dobrej wody, b rak  
bielizny do zmiany, gdzieindziej za mało m iejsca, niepo
rządek, wilgotne położenie, z tąd  złe powietrze i t. d.

W niektórych miejscach powodem złego je s t n ie
dbalstw o władz gminnych, lub zarządów szpitalnych. N aj
pospolitszą z chorób je s t ch. syfilityczna, w niektórych 
szpitalach połowa chorych, a nawet więcej należy do te g o  
rodzaju.

Inne szczegóły, acz ciekawe i zajmujące, w krótkim  
naszym przeglądzie musimy pom inąć, w ogóle można po
wiedzieć, że sprawozdanie, m o  adm inistracyjne, je s t skre- 
ślonem bardzo starannie, wyczerpująco i, jako przeznaczo
ne dla władzy urzędowej, je s t wystarczającym. My jednak
że , jako lekarze , z wielką przyjem nością znaleźlibyśm y 
w sprawozdaniu tego rodzaju część lekarską, m ianow icie: 
wyiraz chorób leczonych w każdym ze szpitali, uwagi o cho
robach panujących i ich leczeniu, wspomnienie o ciekaw
szych przypadkach i t .  d., ważne pod względem statystycz
nym. epidemiologicznym i klim atologicznym . Że tego P an  
Dr. J . S. nie um ieścił, bynajmniej m u z tego zarzutu nie 
ro b ie , tem  więcej, że tu ta j prawdopodobnie okoliczności 
od niego niezależne stanęły temu na przeszkodzie. Z j n- 
dnej strony może brak m a te iy a łu , to je s t szczegółowych 
sprawozdań z pojedynczych szpitali, z drugiej oszczędność 
w ponoszeniu wydatków ze strony W ydziału krajowego. 
Że nasze przypuszczenie nie je s t bez podstawy, zaraz wy
jaśnimy. Lekarze szpitalni krakowscy, zajmujący się cho
rym i sobie powierzonymi gorliw ie i z zamiłowaniem praw 
dziwie nankowem, postanowuli wydać zbiorowe spraw ozda
nie szczegółowe z czynności zakładów im poruczonyck
1 w tym  celu podali prośbę do W ydziału krajowego o fun
dusz potrzebny. W . k. przeznaczył na ten cel kwotę 200 
złr. z wyraźnem zastrzeżeniem, aby tejże nie przekroczyć. 
Znając cenę obecną d ruku , która wynosi za arkusz z p a
pierem  mniej więcej 25 złr.: widzimy, że za te pieniądze 
można wydrukować zaledwie 8  arkuszy, gdy samo spra
wozdanie D ra  Korczyńskiego z oddziału chorób wewnętrz
nych prawie tyleż zajmuje. Dodajmy do tego spraw ozda
nia z oddziałów ch. chirurgicznych, syfiliłycznych i skór
nych, ch. umysłowych, położnic i dzieci; wreszcie ogólne 
uwagi Dyreln yi, obecnie tem  ważniejsze, że pod względem 
urządzenia szpitali m ają zajść zm iany: widzimy, że wy
czerpujące sprawozdanie zajęłoby przynąjm niśj 2 0  —  80 
arkuszy d ruku , a zatem kilkakroć więcej, n iż  na to fundusz



przeznaczony dczwala. Może być zatem , że i ta  okolicz- t 
ność była powodem do skróconego wydania pracy Dr. S. S. \ 

Co do języka, jakkolw iek widoczna, że autor nie uczył > 
się w polskich szkołach, jak  o tem  przekonywają wyraże
nia s z p i t a l  w o j e n n y  zam. wojskowy (s. 1 ^  30), o k na po -  ? 
b i t e  zam. potłuczone (s. 45), w sen n ik i n a b i ć  s ł o m ę  
zam. napełnić słom ą (s. 49), dalej z u p u s t e m  z c e n y  le- } 
ków zam iast z opuszczeniem (s. 1,7),; ważniejszych zboczeń 
nie znajdujemy, i sposób pisania je s t jasny i zrozuu±ały. ) 

Z omyłek druku dwie są. najważniejsze: jedna w spi
sie rzeczy, gdzie Nowy Sącz, Tarnów, Bochnię, Kraków, 
i td . , zaliczono do Galicyi wschodniej, a m iasta Galicyi wscho- I
dniej do Gal. zachodniej; a druga na s tr . 54, gdzie przy i
opisie szpitala lwowskiego podano o Filii Hofm ana, że j 
w łaściciel pomimo, że za najem  Kerze bajecznąjsum ę 8 \
złr., jako czynsz ...; zapewne to m a być 800, a może 8 0 0 0 ?  I

Sprawozdanie Dr. Sawickiego na rok przyszły z przy- j
jem nością przeczytamy, zwłaszcza, jeżeli będzie m ógł do >
części adm inistracyjnej dodać i cz'ęśji lekarską: albowiem 
człowiek tak sumiennie pojmujący i pełniący swoje obo- j
wiązki uczynić tego nie zan ied b a , jeżeli tylko nie staną 
na przeszkodzie okoliczności nie dające się usunąć.

Dr. W Ł  Ściborowskż. - \

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie V. d. 3 Marca 1874 r. !
Przewodniczący kol, Korczyński. Obecnych członków 14. )

1) Kol. M e r u n o w i c z  opowiedział przebieg choro- j 
by i  przedstaw ił w ątrobę^z przewodami żółciowemi wypeł- { 
nionem i ropą i zatkanem i kamykami żółciowemi chorej le 
czonej w klinice Prof. B i e s i a d e c k i e g o .  Przypadek ten  j 
będzie obszernie podany w „Przeglądzie lek .“ W dysku- > 
syi kol. O b a l i ń s k i  nadm ienia o przypadku ropnia wą- ) 
troby rozpoznanego przez Prof. G i l e w s k i e g o  i B r y k a ,  ) 
u  starca 70-letniego, który cierpiał na obrzmienie gruczo
łu starkowego i nieżyt pęcherza. U chorego tego stw ier- \ 
dzono początkowo stw ardnienie w podżąbrzu prawem i le- ) 
czono je , jako nerkę wędrującą. Śm ierć poprzedziły dresz
cze i gorączka. Oględzin pośm iertnych nie uskuteczniono. 
Kol. K o r c z y ń s k i  zapytuje się o skład i wielkość kamy- ? 
ków żółciowych i czy w m iąższu wątroby nie znaleziono < 
rop ii,  i przytacza przypadek leczony w szpitalu przed 3 i 
la ty , przebiegający podobnie.^jak przypadek przez wykła
dającego przedstawiony. W szystkie przewody żółciowe były j 
bardzo rozszerzone, a miąższ wątroby w wysokim stopniu 
zanikły. Ozęste dreszcze i wygórowana gorączka, przystu- 
dzieuice (peteckiae)  i objawy żółęicy (chol.aemia) okazały 
się przed śm iercią. Rozpoznawano wtedy z prawdopodo
bieństwem ostry ubyt wątroby, psilną gorączkę w .nad
mienionym przypadku tłóm aczy kol. Korczyński podobnie, 
jak  w ostrym ubycie wątroby. Kol. M e ru n  ow i c z podaje, s 
że kamyki żółciowe były wielkości orzecha laskowego, zło- j 
żone z barwików żółciowych i cholesteryny, a zgadza się j 
na to, że przypadki wypełnienia żółciowodów m asą do ropy 
podobną są częstsze w lite ra tu rz e ; ato li w jego przypad
ku stwierdzono szczerą ropę i żółć dostawała się do dwu
nastnicy, a wąt.-oba nie okazywała nigdzie ropni w miąższu.

2}; Kol. Ś . c i b o r o w s k i  odczytał sprawozdanie z bro- i 
szury: A nalyse des Deutsch - Kreutzpy Sauerbrunnens, 
umieszczone w „Przegl. lek.“ N r. 12 r. b. W  dyskusyi 
kol. K o r c z y ń s k  nadm ienił, że woda ta  mogłaby wejść 
w użycie w zastępstwie wody zwyczajnej do picia, podob- j 
nie jak  źródło Ottona. )

3) T e n ż e  odczytał opis przypadku sądow o-lekar- 
skiego nadesłany przez kol. S e r k o w s k i e g o ,  w którym  
zachodziło pytanie, czy miało miejsce utopieni'’ się, u ton ię
cie, czy u topienie? (Zob. na czele niniejszego Nrn.) W dys- 
Jtusyi kol. J a n i k o w s k i  nadm ienia, że pomiędzy przyto- 
czonemi dowodami śm ierci z utonięcia zaciśnięcie języka 
między zębam 1 nie ma, żadnej wartości; a zarazem w ątp i, 
czy z zaczerwienienia błony śluzowej na więzadlacb głoso
wych i krtani można wnosić, że nieboszczka przed ś ir :er- 
cią silnie krzyczała. Kol, K o r c z y ń s k i  uważa, że przeczos 
w okolicy oka mógł powstać za życia, lub po śmierci, skoro 
nie stwierdzono znaków oddziaływania; przytem  w orze
czeniach sąd.-lek. uważa oględność za niezbędną; a w tym  
przypadku nie zgadza się z kol. Serkowskim , aby z pe
wnością denatka była utopioną. Kol. O b a l i ń s k i  przem a
wia za utopieniem , bo skoro chora krzyczała: to m ogła się 
i wydobyć z wody, która jej sięgała, tylko do ramion. K o
ledzy: B y l i c k i ,  D o b r o w o l s k i .  Ś c i b o r o w s k i  i K o r 
c z y ń s k i ,  sprzeciw iają się temu: bo denatka w padła w tak 
szeroką przeręblę, że m ogła się uchwycić ijej brzegów za
ledwie połową dłoni, a więc mogła, przez chwilę tak  trzy 
m ając się, zakrzyrzeć; lecz później m usiała zbezwładnieć i 
zanurzyć się w wodzie. Kol. Z a r ę b a  wytyka brak wy
m ienienia miejsca, zkąd denatkę wydobyto; a kol. M e r u 
n o w i c z  przytacza, jako okoliczność przem awiającą prze
ciwko utopieniu i to ,  że denatki m ógłby się m ąż w inny 
sposób pozbyć, gdy rozwód u starozakonnych tak łatwo 
je s t uzyskać. D r. Buszek.

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIA i TERAPIA.
Mendel: Dur i choroby umysłowe.

W Towarzystwie lekarskiem berlińskiem , noszącem 
nazwę llu fe la n d a , Dr. M e n d e l  wykładał o „durzę i cho
robach umysłowych “. M. sądzi, że można w trzech k ierun
kach rozważać stosunki duru  do chorób umysłowych:

1) rozpoznanie między durem  a chorobą um ysłową;
■’>2ł) dur, jako przyczynę chorób umysłowych;

3) działanie sprawy durowej na istniejące już choro
by umysłowe.

I. D®el często się wydarza, że l e k a r z e  d u r  u w a 
ż a j ą  z a  c h o r o b ę  u m y s ł o w ą ,  i że chorych dotkniętych 
durem  odsyłają doi 'zakładów przeznaczonych dla chorób 
umysłowych. W piśm iennictwie lekarskiem znajdują się ta 
kie p rzypadki, a nawet w Berlinie wydarzały się podczas 
epidem ii ostatniej durowej. Rozpoznanie często nie je s t 
bardzo łatw e, zwłaszcza jeśli dur poczyna się. silnem bre
dzeniem. W prawdzie obecność epidem ii spraw i, że poja
wiające się ostre bredzenie nie za chorobę zm ysłową, ale 
za poczynającą się sprawę durową uważać się będzie; ato li 
nie zawsze chodzi o ostre bredzenie, lecz o stan otrętw ienia, 
o zadumę, śledziennictwo i t. p. W takich razach badanie 
ciepłoty ciała stanowi punkt oparcia: znam ionujących krzy
wych ciepłotnych (Tem peraturcunen), jakiem i się dur od
znacza, nie ma w chorobach mózgowych; mianowicie nie 
m a wysokiej ciepłoty wieczornej, chyba w sSutek powikłań 
rozmaitego rodzaju. D la wyjaśnienia tego przedm iotu, M. 
przytacza przypadek duru, który się pojawił z przypadam i 
nadczulicy umysłowej, rozstrojem  zadumowym i złudzenia
m i wzrokowemi; w tym  przypadka uważał w ybitną róż
nicę między ciepłotą ranną i wieczorną, z których piewr- 
sza dochodziła do 37 — 38 -5 , druga do 40 —  40 '7 . Le
karz, któryby chorego tylko w rannych godzinach widywał, 
łatwoby się m ógł pomylić, zwłaszcza, że w pierwszym ty 
godniu choroby przeważało zboczenie um ysłowe; później



dopiero śledziona się powiększyła, wystąpiła różyczka du- i
rowa, a w czwartym zaledwie tygodniu biegunka powstała.

II. O d u r z ę ,  j a k o  o p r z y c z y n i e  c h o r ó b  u m y -  j 
s ł o w y c h ,  dużo mówiono i pisano. Choroby gorączkowe, i 
zapalenie p łu c , ostry gościec stawowy dość1 często bywa < 
przyczyną chorób umysłowych; dur tem bardziej usposabia \ 
do choroby umysłowej, gdyż, jak  wiadomo, w biegu cho- i 
roby często wydarzać się zwykły zboczenia umysłowe, bre- | 
dzenie, znfczne zmiany w środkowych narządach zmysło- j 
wych i przywidzenia (halludnationes). Jeśli przypady po- } 
wyżój wymienione w wyższym stopniu się pojaw iają, to 
mówiono o chorobie umysłowej wśród sprawy durowej. P o- i 
jaw y te  jednak są tylko poszczegóinemi zjawiskami duru, 
mociazby one trwały d łu ż e j, aniżeli okres gorączkowy i 
cierpienie przewodu je litow ego ; zwykle przechodzą w wy- <
zdrowienie, chociaż one naw et dośó długo m ęczą chorego. 
Oiekawem je s t ,  że przywidzenia nawet silnićj występują, ?
gdy ciepłota wTÓcila do stanu praw idłow ego, albo nawet <
jeszcze niżej spadła. i

Najważniejsze są  te  przypadki, w których dopiero po j 
odbytym  durzę pojawiają się zboczenia umysłowe. W ystę
pu ją tu  albo zboczenia ostre pod postacią ostrej zadumy, i

które uważano za obłąd z wycieńczenia (delirium ex inan i-  i
tione), za obłąd z upadku sił, a które kończą się pomyśl- j 
nie po kilku lub kilkunastu godzinach swego trw ania; alho 
za choroby umysłowe powoli i stopniowo się rozwijające, < 
za szaleństw o. obłąd prześladowczy ( Verfolgungswahn- j 
sinn), które następnie przechodzą w porażenia m ózgu, \
w osłabienia umysłowe z pojawami porażennem i naw et >
w dziedzinie nerwóiv obwodowych. |

J a c o b i  w Siegburgu jednę ósm ą część szaleństw \
pojawiających się przypisnje durow i; S c h l a g e r  na 500 \
chorych umysłowych 2 2  przypadków po odhytym durzę i 
uważał; B e r g m a n n  na 195 chorych 75yiu; Ń a s s e  na \
2000 widział 43 przypadki. Dr. M. opisuje trzy  przy- |
padki z ostatniej epidem ii tyfusowej i we wszystkich trzech 
razach choroba umysłowa, po odbytym durzę powstała, prze- ) 
szła w tępotę umysłową z przypadam i porażennem i. Żresz- i 
t ą  wszyscy lekarze zgadzają się na to, że rokowanie w tym  
razie je s t niepomyślne. |

I II . Co się tyczy wreszcie okoliczności wyżej wspom
nianej, że w p r z e b i e g u  c h o r o b y  u m y s ł o w e j  n i e r a z  
d u r  p o w s t a j e :  to Dr. M. pod tym  względem nie może 
się odwołać do własnego doświadczenia, gdyż nie m iał spo
sobności uważania takich przypadków. A toli w lite ra 
tu rze podane są przypadki, w których pojawiający się dur 
w ciągu choroby umysłowej s ta ł się zbawiennym. B a c h  
na 11  chorych umysłowych, którzy durem zostali dotknięci, 
widział wyzdrowienie 10 razy; S c h l a g e r  zaś z jedeuastu 
sześć S tarano się okoliczność tę  w ten  sposób sobie wy- 
tłóm aczyć, że przekrwienie błon mózgowych, w chorobach 
umysłowych s ta teczn e , ustępuje skutkiem  niedokrewności 
durem  sprowadzonej. A toli najczęściój wyzdrowienie to  nie 
bywa s ta łe m : następuje tylko znaczna poprawa czasowa, 
co się u chorych umysłowych wydarzać zwykło, ile razy 
icn nagabuje jak ie cierpienie cielesne, n. p. rozległe zapa- j 
lenie z ropieniem , ogólne cierpienie czyrakowe; jednakże po 
takiej poprawie zwykle jeszcze większy upadek umysłowy 
następuje. 1

D la tego też dur w zakładach dla obłąkanych zawsze 
iest niem iłym  gościem i starać się należy, aby jego przy
bycie w strzym ano, m im o to , że niektórzy przypisują m u ;
zbawienny wpływ na choroby umysłowe. j
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Dr. Warsehauer. j

PRZEGLĄD HIGIENY PLB LIC ZN EJ.

A lkoholizm . N a dwóch posiedzeniach Towarzystwa 
belgijskiego um iejętności lekarskich i przyrodniczych roz
prawa się toczyła o nadużyciu napojów wyskokowych, z któ
rej tu  co ważniejsze ustępy przywieśdź chcemy. Podstawą, 
tej rozprawy było pismo D ra Hneclda: M ćmoire sur k s  
causes des rffets oienfai&ants et des effets nuisibles des bois- 
sons alcoholiques.

1) W szelkie napoje wyskoKowe używane przez uboż
szych sąto napoje świeżo sporządzone nie wys tale.

2 ) Takie napoje zawierają w sobie istoty, które draż
niąco zrazu, a następnie osłabiająco działają na sprawy 
ustrojowe. Takiem i istotam i są olejki lotne, lotniki (etery), 
połączenia węgla z wodem, wyskok skorbiowy (alcoho am y- 
lique), olejki przyswędkowe i t. p . , których już nie znaj
dujemy w napojach wystałych.

3) Od tejto  szkodliwej przymieszki pocłmdzi piecze
nie w gardle, na podniebieniu, wzdłuż gardzielą i w doł
ku sercow ym ; upośledzenie traw ienia, pragnienie i rychłe 
upojenie, pomimo niezbyt wielkiej ilości spożytego napoju.

4) Istoty te  szkodliwe znajdują się w napojach wy
skokowych w małej stosunkowo ilości; lecz w skutek ich 
wielkiego powinowactwa do tłu s ty ch , białkow ych, galare
towatych i śluzowych składników ciała ludzkiego, a m ałe
go powinowactwa do wody, zatrzym ane bywają w utworach 
plastycznych. Gdy zaś przy nałogowo powtarzanśm  ich 
użyciu nagrom adzają się coraz w ięcej: sta ją  się powodem 
zm ian w czynnościach i dają początek chorobom przewle
kłym, które zwykle przynisywane bywają wyskokowi.

5) Gdyby wyskok sam przez się był przyczyną tych 
zmian, spostrzegalibyśm y te  same skutki po starem  winie, 
wystałem piwie, starce (wódce starej); a tego właśnie nie 
widzimy Owszem, znany je s t wszystkim błogi wpływ na 
ustrój starych win i napojów wyskokowych, co jedynie nie
obecności w nich isto t szkodliwych wyżej wymienionych 
przypisać należy; zwłaszcza, że działanie podniecające wy
skoku , dla jego wielkiego powinowactwa do wody, w cią
gu doby ustępuje, za pośrednictwem wydzielin przez p łu 
ca, skórę i nerki.

6 ) Wyskok staje się tylko wtedy szkodliwym , gdy 
albo w zbytku co do ilości, albo też w rozczynie zbyt m o
cnym używanym będzie Tak w pierwszym, jak  i w drugim  
przypadku, woda będąca wprzewodzie pokarmowym nie mo
że rozcieńczyć go do 12  stopni ( 1 0 0 — stopn.j

7) Ilość przymieszek lotnych szkodliwych w winie, 
różną bywa według winnicy, gatunku winnej macicy i we
dług ro k u ; w piwie różnicę stanowi sposób przyrządzania. 
Największa zaś ilość tych szkodliwych przymieszek znaj
duje się w wódkach, a z tych najwięcej w piołunówee 
(absinthe).

8 ) W ino po odleżeniu się przez rok daleko ich mniej 
zaw iera, niż świeżo wyciśnięty moszcz; po dwóch latach 
jeszcze mniej i t. d., aż do zupełnej dojrzałości w ina, gdzie 
już wino zupełnie; się pozbywa tych szkodliwych isto t. 
W ódki, koniaki, rum y dopiero po 6 lub 7 la tach  z nich 
się oczyszczają przez leżenie. Oczyszczenie wódki tym  póź
niej następuje, im  je s t mocniejszą.

9. J e s t wszelako sposób prędszego oczyszczenia cie
czy wyskokowych i to tak  prosty, że producenci będą 
w możności sprzedawani ■ napojów oczyszczonych za tę  sarnę 
cenę, za jak ą  dziś nieoczyszczone oddają. D otąd zachowuje 
P. H a e c k  swój sposób oczyszczeni w tajem nicy, póki 
o nim  nie orzeknie kom isyą, na zbadanie tego sposobu 
oczyszczenia napojów wyskokowych wyznaczona, co zapewne 
wkrótce nastąpi. (B a y r . A erzt. In te ll. B la tt .  1873. N. 31).

Dr. A . K rem  er.
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Środki ostrożności przy wybuchu cholery. W obec 
ciągle trwającej cholery w GArnym Szlązku, grożącej przeto 
pow tórnim  nawiedzeniem naszemu krajow i; gdy więc „H a n 
nibal ante p o rta s“ : nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
na śro d k i, jakie przy wybuchu cholery zaprowadzićby n a
leżało, a które proponuje Prof. H i r s c h  w opisie swej po
dróży wydanym w r. b. w Berli lie p. n. „ Ueber das A u f-  
treten u. den Y erlau f der Cholera in  den prem s- P rom n-  
zeęi Posen u. Preussen wdhrend der M onate M ai u. Sep- 
tember 1873.“ Zaleca on następne środki pod względem 
policyjno-lekarskim : 1) Utrzymanie obowiązku donoszenia
o pojawieniu się każdego przypadku cholery ze strony le
karzy, naczelników rodzin i t. d.: w pewnych bowiem oko
licznościach może się powiedzie władzom zdrowotnym przez 
wczesne zarządzenie odpowiednich środków zapobiedz sze
rzeniu się choroby. ‘2) Obmyślenie odpowiednich i w ystar
czających miejocowości celem pomieszczenia chorych na 
cholerę, a których przebywanie w domach prywatnych i 
publicznych je s t dla ludności s z c z e g ó l n i e  niebezpiecz
nemu Do tego Prof. Hirsch uważa za usprawiedliwione na
wet przymusowe przenoszenie wśród takich okoliczności 
chorych do szpitali publicznych i naruszenie w ten sposób 
wolności osobistej dla dobra publicznego. 3) Usuwanie 
mieszkańców z nreszkań i odwietrzanie w najobszerniej- 
szem znaczeniu tych mieszkań, w których wydarzył się je 
den lub kilka przypadków cholery, zwłaszcza, jeżeli są 
przepełnione ubogą ludnością. Środek ten da się tern ła
twiej przeprowadzić, im wcześniej uwzględniono możliwość 
pojawienia się choroby i postarano się o odpowiednie po
mieszczenie tych mieszkańców, których usunięto z domów, 
gdzie utworzyło się ognisko choleryczne. 4) Zamknięcie 
lokalów publicznych będących ni zawodnie ogniskami cho
lery; a mianowicie w ładza zdrowotna winna zwrócićjuwagę 
na małe zajazdy, szynki i t. p. miejsca, gdzie uboga część 
ludności przebywa. 5) Zapobieganie nagromadzeniu się 
większych mas ludności, o ile przez to interesa publiczne 
nie będą dotkliwie cierpiały. 6) Zakaz wystawiani | na wi
dok publiczny zwłok osób zmarłych na cholerę, o ile moż
na jak  najszybsze usuwanie, takowych z domów pryw at
nych do umyślnie w tym celu urządzonych domów po
śmiertnych i staranny nadzór nad tymi, którzy zajmują się 
przewozem, czyszczeniem chowaniem zmarłych na cholerę.

Dr. Grabowski.
* Wybuchy niebezpieczne w młynach parowych.

„Goniec Urzędowy1' w N. 72 zamieszcza opis następują
cego przypadku wybuchu w młynie parow ym , który dla 
przestrogi właścicieli tego rodzaju zakładów uważamy za 
właściwe podać do wiadomości.

W  Odesie, w jednym z tamtejszych m ł y n ó w  p a r o 
w y c h  nastąpił w y b u c h  skutkiem nagromadzenia pyłu 
mącznego, przyezem opaliły się ściany, sufit i podłoga 
w .zbie, w której wybuch mii ł miejsce.

Pył mączny zapala się bardzo łatwo w zetknięciu 
z płomieniem i wytwarza gaz bardzo szybko rozszerzający 
się przy paleniu, który sprawia wybuchy; a dla tego celem 
ich uniknięcia, w miejscach, gdzie pył mączny gromadzi 
się w obfitości, należy prowadzić robotę tylko we dnie. 
Jeżeli zaś dla jakichbądź powodów roboty prowadzą się 
nocą przy św ietle, w- takrm razie do oświetlania używać 
należy lamp systemu G. D avyego, powszechnie w kopal
niach węgla kamiennego używanych.

W  sku tek  tego  w ypadku p rezy d en t m iasta  O desy 
polecił zaw iadom ić o pow yższem  w szystkich właścicieli mły
nów parow ych  i zobow iązać u h  piśm iennem i deklaracyam i

do zaprow adzen ia  p rzy  robo tach  nocnych w m łynach lam p 
system u G. Dayyego. ( G . P.)

DROBIAZGI PATOLOGICZNI!.

Zagojone złamanie podstawy czaszki. Na posiedze
niu Towarzystwa patologicznego w Londynie 20 Maja 1873 
r. okazał Dr. H i l t o n  F a g g e  zagojone złamanie podsta
wy czaszki. Chorego przyjęto wymiotującego i niemogącego 
zatrzymać żadnego pożywienia w żołądku. Pięć tygodni 
przedtem  spadł on z drabiny i stłukł się w głowę, miał po
tem wypływ z ucha. Nie było z resztą żadnego objawu ura
zu mózgowego prócz nieczułości przez czas jakiś. Miał tak 
że napady epileptyczne. Po niejakim czasie wystąpiła wo
dna puchlina, a jawnem było, że przyczyna wymiotów leżała 
w brzuchu. Zmarł w 3 miesiące po urazie na raka dwu
nastnicy i odzwiernika. Przy badaniu głowy, oba p łaty p rze
dni i średni po lewej stronie były ciemne. Po odskrobaniu 
twardej błony spostrzeżono linie złamania, „ednę idącą wpo- 
przek kości skalistej i dołka środkowego czaszki. Jestto  
przypadek bardzo rzadki, a podobnego okazu nie było w zbio
rach szpitala (G u y s  hospital) Dwa takie przypadki op i
sano we Francyi, ale w żadnym skalista część kośoi skro ■ 
niowej nie była zajęta. Dr. Grabowski.

Pojawianie się obrzęku puclilinuego odnogi gór
nej lewej, w chorobach sercowych, bywa wcześniejsze 
i uporczywsze, niż po stronie prawej. F ak t ten z do
świadczenia nabyty przypisuje Ilanot właściwościom pnia 
żylnego ramienio-głowowego lewego, który je s t dłuższym 
i skośniejazym od prawego, przez co krew z ram ienia le
wego trudniej się wylewa do prawego serca, niż z p raw ego: 
ztąd więc pochodzi, że przeszkoda krążenia krwi w sercu 
wcześniej się odbija w odnodze górnej lewej, a często n a
wet, gdy ta  przeszkoda nie je s t zbyt wielką, obrzęk ogra
nicza się na niej tylko jedhej, nie przechodząc na odnogę 
prawą. (G. d. H. 17. 1874). Dr. A. Kremer.

Wspominti historyczne.

* 30 Kwietnia 1814 r. Dr. Michał B e r g o n z o n i ,  b. le
karz naczelny wojsk R. P., odczytał na posiedzeniu Warszawskie
go Tow. Przyj. Nauk ę,Życiopism Leopolda Lafontaina."

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 29 Kwietnid? P a m i ę t n i k  T o w a 
r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  w a r s z a w s k i e g o  godnie za
chowuje stanowisko poważne, które zajął od początku r. z., 
przeszedłszy pod redakcyą Prof. Dra Feliksa N a w r  o c k i e- 
go . W  pierwszym zeszycie tegorocznym, który właśnie 
mamy przed sobą, większa część artykułów (DDr. Wł. Bro
dowskiego, H. Fudakowskiego, T. Heringa, E. Przewóskie- 
go i t. d.), z zakresu Fizyjologii, Chemii lekarskiej i Ana
tomii patologicznej, odpowiada wspomnionemu kierunkowi 
ściśle teoretycznemu, a nawet artykuły z zakresu prak tyk i 
lekarskiej noszą na sobie naukową cechę.

* Lwów. Dr. Edw ard S a w i c k i ,  lekarz główny od
działu mężczyzn obłąkanych w szpitalu powszechnym tu 
tejszym, rozpoczął w d. 21 Kwietnia r. b. wykład teo re
tyczny i kliniczny chorób umysłowych. ( 6r. N .)

* Warszawa. Z zapisu s. p. Tekli Świergockiej, wy
noszącego 36,000 rsr., oddanego do wyłącznego rozporzą
dzenia W arsz. Towarzystwa Dobrocz., wkrótce założoną
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"będzie „ S a l a  d l a  c h o r y c h  D i e u l e c z a l n y  c h “ na 30 ;
łóżek. (K . W .)

* D ruskieillliL* (pow. Grodzieński, 17 wiorst od sta- > 
cyi drogi żel. W arsz.-Petersb., Porzecza.) W r. 1873 prze- ; 
"bywało tu  3,745 gości; między tymi było 1,940 osób le- JP 
czących się tu te jszą solanką jodo-brom ową.

* W rocław . Praca konkursowa kandydata medycyny i
p. L e o n a  S z u m a n a ,  syna p. Idziego Szumana z Pozna- '/
nia, przez W ydział lekarski tutejszego uniwersytetu uzna- s
ną została za tak wyborną, że mu przyznano nie tylko całą \
nagrodę 50 t a l , lecz że W ydział podał wniosek do mini- j
sterstwa, aby podwyższyć takową do 100 tal. Praca ta ma \
ty tu ł: „E ine genaue experimentelle u ■ lnuologische Untey- <
suchung des Heilungsrorganges der Gefasswitnden bei der 5
L io a tu r u. A eupressur. “ ■

* Poznań, 10 Kwietnia. W tych dniach bawił tu  Prof. j 
Y i r c h o w  z Berlina dla zwiedzenia w Muzeum Towarzy
stwa Przyj. Nauk Pozn. zbiorów wykopalisk krajowych ?
przedhistorycznych, którym oddawał wielkie pochwały.

(D z. Pozn.) 5
— P aryż. Z a m i e r z o n e  r o z s z e r z e n i e  f r o n t u  \

S z k o ł y  l e k a r s k i e j  w Paryżu wkrótce ma przyjść do s
skutku. Koszta poniesie w połowie rzą d , a w połowie m. ł 
Paryż. Szkoła lekarska ma być odosobnioną i ma być od- > 
nowioną tak, aby stanowiła budynek monumentalny, poło- ć
żony między dzisiejszym placem szkoły lekarskiej a szero- i
kim bulwarem , który ma po za nią przechodzić. Między 
tym bulwarem a Sekwaną ma być założony wielki ogród ?
botaniczny, przeznaczony tylko na użytek wydz. lek. \

—  * W yszedł tu  z druku atlas anatomiczny pod naz. |
„Anatom ie iconoclastique. Le corps humain p a r  M. W i t -  ;
k o w s k i . “ (Atlas in-4-to avec broehure). Pojedyncze war- 1
stwy budowy ciała wystawione są na osobnych papierkach 
poprzyklejanych brzegami, a dających się na boki lub w górę < 
i na dół rozkładać, ażeby je  stopniowo odsłaniać. Jestto  i 
po części zabawka, a w każdym razie nie nowy wynalazek. ]

Na posiedzeniu Akademii Lekarskiej złożono między 
innemi pracami rozprawkę Dr. W ilhelma L u b e l s k i e g o  <
p. n. „ L e cholera a Varsovie en juillet, aout et septem- 
bre 1873.“ J;

* Londyn. W  d. 18. Grudnia w bibliotece szpitala 
Św. Tomasza urządził P rezes tamtejszego Towarzystwa > 
lekarsl'ego  Dr. W agstaffe z e b r a n i e  w i e c z o r n e  dro- \ 
bnowidowe (Microseopical Soiree) na które zgromadziło s 
się bardzo wielu lekarzy londyńskich. Pod drobnowidami s 
przygotowanemi w znacznej liczbie można było oglądać 5 
wiele ciekawych preparatów , prócz tego wiele fotografij ? 
i obrazów stereoskopowych z przedmiotów należących do < 
chirurgii. Oryginały to ci Anglicy; ale szkoda, że ich u nas s 
w wielu względach nie naśladują ci, których stać na to! >

* L ipsk. Od początku Kwietnia r. b. zaczął tu  wy
chodzić nakładem księgarni Breitkopf u. H artel czasopism > 
tygodniowy poświęcony wyciągom i sprawozdaniom z lite- ? 
ra tu ry  lekarskiej bieżącej, w zakresie C h i r u r g i i ,  p. n. i 
„Centralblatt f -  Chirurgie. “ Pismo to rozkładem, a nawet s 
postacią zupełnie przypomina czasopism wychodzący od la t > 
przeszło lOciu w Berlinie p. n. „ Centralblatt f .  die medi- i 
cimschen Wissenschaften. “Redaktoram i Centralblattu  chirur- \ 
gicznego są PP. DDr. Władysław L e s s e r ,  M. S c h e d e  i \
H. T i l l m a n s ,  z których pierwszy, t. j. Dr. L e s s e r ,  je s t > 
W arszawianinem , synem bankiera Stanisława Lessera, b. ł 
Docent i asystent kliniki chirurgicznej w Gryfinie (Greifs- 
waldj. Czasopism ten zapewne stale podawaćwbędzie spra- \ 
wozdania z literatury  chirurgicznej polskiej: już w lszym  j 
numerze znajdujemy wyciąg z Pam iętnika Tow. lek. warsz., ) 
a mianowicie z art. Prof. K o s i ń s k i e g o ,  podany przez D ra S 
B a u e r e r t z a  z W arszawy. \

* KijÓW. Dowiadujemy się z „Sowr: Medyc.,„że w K i
jowie zbierają się obecnie fundusze na zbudowanie s z p i 
t a l a  m i e j s k i e g o ;  uniwersytet zaś tameczny sta ra się u 
rządu o pożyczkę 150,000 rubli na urządzenie k l i n i k ,  
które mają być połączone ze szpitalem miejskim.' Ile  ten 
ostatni według projektu mieścić będzie łó żek , dotychczas 
jeszcze nie wiadomo; szpital zaś wojskowy, który tam  ró- 
wmeż ma być urządzonym, pomieści 800 osób; zam ierzają 
nadto założyć w Kijowie przy szpitalu wojskowym szkołę 
dla wykształcenia felczerów i sióstr czerwonego krzyża.

=  B rac ia  Syjam scy. W przeszłym miesiącu zmarli 
w Ameryce rozgłośni bracia Syjamscy, pozostawiając liczną 
rodzinę. Jak sami za życia, jako wybryk natury, tak zwłoki 
ich po śmierci budzą nietylko w lekarzach, ale we wszyst
k ich  ciekawość; pozostała więc po nich rodzina postanowiła 
z tego skorzystać i zwłoki ich sprzedać, za wysoką cenę 
8 ,0 0 0 — 10.000 dolarów (20,000— 25,000 złr.), albo leka
rzom celem zrobienia sekcyi, albo przedsiębiorcom, aby po 
zabalsamowaniu stanowiły przedmiot okazowy. Jak  donosi 
jeden z lekarzy opisujący w korespondencyi do gazety The 
L ancet ostatnie ich chwile, ciało (lub ciała) ich nabyte 
zostanie prawdopodobnie przez spółkę lekarzy z Filadelfii 
i Nowego Y orku, żądnych poznania budowy anatomicznej 
węzła ich łączącego. Śmierć jednego z nich nastąpiła nad 
ranem w czasie, gdy drugi, będąc zupełnie zdrowym, spał, 
nic wiedząc o śmierci brata, ale i ten wkrótce, zanim le
karz z miasteczka o 3 mile odległego przybył, życie za
kończył. Lekarze amerykańscy mniemają, że choćby przy
były lekarz był podjął rękoczyn rozdzielenia i c h , nie na 
wieleby się to było przydało, gdyż nieochybnie zapalenie 
otrzewny byłoby nastąpiło.

T ow arzystw o  le k a rs k ie  k rak o w sk ie  odbędzie w d 
5 Maja, we W t o r e k  o godz. 5ej posiedzenie zwykłe, na 
którem  1) kol. B l u m e n s t o k  streści i oceni rozprawę 
psychiatryczną D ra Sam ta p. t . : „D ie wiesenschaftliche M e-  
thode in der Psychiatrie, B erlin  1874," poczem 2) toczyć 
się będą rozprawy nad wnioskiem kol. B u s z k a  względem 
wystosowania petycyi do wydziału krajowego o urządzenie 
szkoły weterynarskiśj w Krakowie, a wreszcie 3) kol. M e- 
r  u no  w ic  z przedstawi wyniki nowszych usiłowań pod 
względem chirurgicznego leczenia wysięków opłucnych.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Marzec 1874.

Oddział a b c d e f g

I. 114 152 266 88 38 27 113

II. 57 51 108 37 13 6 52

III. 5 8 13 6 — 3 4

IV. A. 18 11 29 7 — 2 20

IV. B. 6 6 12 3 — 5 4

V. A. 84 52 136 65 2 1 68

V. B. 17 7 24 12 3 9

VI. 45 14 59 - 8 1 50

Razem 346 301 647 218 64 45 320

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. położnic; IV. A. dzieci; IV. B. noworod-



ki; V. A. oddz. chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych
że chorób; VI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Grudnia 1878 r.; b przybyło w Sty
czniu; c było razem; d wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych, /  umarło; g pozostało z końcem stycznia 1874 r.

W  nadziale wewnętrznym przeważały zimnice z przebie
giem łagodnym i zapalenia płuc po największej czyści z przebie
giem ciężkim. Duru brzusznego i róży zdarzyły się tylko po 
2 przypadki, a płonica, z pi zabiegiem bardzo łagodnym, dostar
czyła tylko 4 przypadków. Gościec był częstszym, aniżeli w po
przednich miesiącach, nieżyty z3ś żołądkowe i oskrzelowe, po 
zostały w niezmiennej ilości.

Wykaz zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Kralowie i le
czonych od Igo do 3lgo Marca 1874 r.

Pozostało w leczeniu: 23 mężczyzn; w m. Marcu przy
było: 8. Razem 31. Z tych wyszło: 15; umarł,: l ; p o z o -  j 
staje w leczeniu: 15. Dr. Vuigt.

Posiadając nic w ielką  liczbę Kompletnych egzem 
plarzy Przeglądu lek a rsk ieg o  z r. 1873, Redakcya nto /e  
ustąpić takowych życzącym  sobie nabyć po cenie 4 z łe  
za egzem plarz.

Do dzisiejszego N r u  dołącza się Dodatek nadzwy
czajny pół arkuszowy.

T R E Ś Ć :  S e r k o ws k i :  Utopienie, utonięcie, czy utopienie się? 
' Wi l l i a ms :  Łączenie prądem stałvm zadumy z jadłewstrętem. 

Vol kmann, :  Wypilowanie stawów »(Dok.). S c i b o r o w s k i :  
Sprawozdanie Dra J. Sawickiego o szpitalach gal.—Tow. lek. 
k rak—Przegląd Patologii i Higieny. Rzeczy publ. lek. i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St Janikowski.

J I c i l .  D r .  R e s e D *
Lekarz zdrojowy i Elektroterapeuta

w C i e p l i c a c l  c z e s ł i c l i
(Bohm. Teplitz)

praktykować tamże będzie w tym roku, jak 
w latach poprzednich.

26(1-4)

L. 1102.
K O N K U K S

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e  
zawiadamia Szan. Kolegów, żs i w tym ro

ku jest lekarzem zdrojowym 
w

w Karlsbadzie.
Mieszka

4

„ z u m s c h ó n e n  K a i s e r " .
22 (1— 6)

na posadę o rdynu jącego  lekarza  D okto
ra Medycyny dla pow szechnego  zakładu 
chorych w  Droliobyczy z systemizowaną 

roczną remuneracyą 300 złr. w. a.
Z udzieleniem tej posady łączy się zastrze
żenie, że przyjmujący takową, oprócz służby 
w dotyczącym Szpitalu bez wyraźnego przy
zwolenia Wydziału krajowego i Zwierzchno 
ści gminnej, żadnej innej publicznej służby 

lekarskiej sprawować nie moze. 
Podania wnoszone być mogą w  przeciągu 4 
tygodni od ogłoszenia, do Zwierzchności 

gminnej.
Od Zwierzchności gminnej.

Drohobycz dnia 16 Kwietnia i 874.
23 (1—3)

21 (2- 8 ) 
Ś R O D E K

przeciw arzyliowi d o m e n
Najnowsze sprawozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik chemicznego preparatu: „Ity- 
cotkanaton“ 13to,Ietniem doświadczeniem,urzę- 
downie wypróbowanego i stwierdzonego śro
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i mu
rowego, jako też, chroniącego przed utworze
niem się takowego przesyła do wszystkich 
krajów w Europie za nadesłaniem marek po
cztowych na 2 srebrniki.

Fabryka chemiczna V ilain  et Cie, Ber
lin , L eipzigerstrasse Nr. 107

D r. F E L IK S  C Z E R W IA K O W S K I

b. lekarz szpitala św. Łazarza,

poleca się Szan. Kolegom, jako Lekarz ordy 
n-ijący w kąpielach w Gteichenberg (w Sty- 
ryi), gdzie od dnia 1 Maja r. b ., przez cały 

sezon pozostaje. 16 (3—3)

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paiyżu, 
Syrop ten leczy chro- 
sty , l i szaj e,  wyr  z u 
ty s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (23—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  u a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy rz e ż ąc z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w aptece In-aci Marcińezyków; we Lwo 
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie wap 
tece p. Trauczynskiego.

D E PU R AT t 
duSA N G

PLUS DE
Ć O P A H  J

W  Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w  T r a u t m a n f l s d o T f .

Stacji kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuracyę tamże, w niedokrewności bez wzglę
du tna chorobę w skutek której powstała, jako 
też w erpieniacb następowych niedokrewno- 
aci .jakoto w macinnictwie, śledziennictwie- 
utruduionym miesiączkowaniu itd., dalej w dłu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakładowy. Kumysu dla kuracyi po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „zum schwarzm.' JBareń“w Wiedniu lub 
w samym zakładzie. 20 (2—12)

D r .  K ( J .  S T A G ł B I i

i l i a n a
jak  w latach poprzednich, ta k i w cza
sie tegorocznej pory kąpielowej ba- 
Wić będzie w Trenczyńskich  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy

19 (2 -3 )

m m w m
Najczystsza szczawa alkaliczna

m
rYi

W-/■5*V
m

G IE SSH U B E L SK A
skutkuje szczególnie w słabościach szyi. w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd
kowym, w chronicznym katarze dróg oddfechowycli, w chronicznym katarze pę- j 
oberża i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. 
Polecając ją  jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w któ
rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób.

Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze
syła darmo posiadacz. 17 (3—18)

Henryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy).
W MMMMM



Przegląd Lekarski Nr. 18.
I5G

Z dnia 2 Maja 1874.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznyck p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE j
wszelkie cierpienia nerwowe |
k a ż d e j  chwili ustępują po \ 
użyciu pigułek antinewralgij- \ 
nych D ra ORONIER. Skład • 
w P a r y ż u  w aptece p Le- \ 
vasseui\ rue de la Monnaie 19. \

25 ( i—) ;

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- ■ 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece ; 
p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. [

W \  W Y  V \ Y  V W  V U  W Y  V Y Y  W Y  V H  W  Y W Y  W Y  Y Y Y  W Y ' W Y  Y /W  V W  W Y  VY Y  W Y ' Y /W ' VY/V Y Y V  W V  W Y  |

Jedynyjaiupotwier- 
dzony został przez
Dra II. Frćmineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

SPECYFili 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa sig" we w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm nićj ku racy i racjoualnó j .—H u rtow a sprzedaż u P P .D e s n o ix  et Cie w Paryżu, 22, 
rue  du  Tempie- w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; we Lw ow ie w aptece P. M ikolascha; w  W a r
szaw ie w  składach m ateryałów  aptecznych PP- F erd . A ug Gallego i L. Spiessa. 6 (15 24.)

i  - ZA- - _ .  -A- - Hil C1 ~ - . . i

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
ZLOTY NA

GRODY 
16,000 frn.

Wyciąg z trzech gatunków ohiny.

| Potrójny E l ix i r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
) jeBt najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
i skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
[ brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
j gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
( mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

g
00

iii

CHININA 7
LAROCHE ŁJ Ż EL A Z EM w połączeniu przeciw niedokrwistości, błę

dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo
ściom skrofulicznym i t ' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza. 11 (21—48)

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetwo
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających

Przetwory Matico
aptekarza Grim ault w  Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  Ma t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiauy ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w  ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.
Cygarety z Caiinabls indica

aptekarza Grimault e t Comp. 
w Paryżu.

Cygarety te napojone żywicą z konopi 
indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się dz:ałaniu leków arsen za
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzyn#śliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe chętnie je zażywają; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze, nieżjfcie oskrze 
lów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie w ap
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi
kolascha, Berlinera; w Brodach w aptece F. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar
cińczyków. 13 (11—12)

W Jarosławiu (w  Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest

nictwa
ZAKŁAD KR0WIANKI

którą pod kontrolą rządową zbieram co
dziennie świeżą w fiołach po fl złr. wysełam.

M aurycy H ay  
14 (8—) Lekarz.

CERTYFIKAT'
1'otwierdzam, że krowianka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
Widziałem r, , -o, ,

Chlebik , Drf { urdl Plech’
c. k. Starosta. c' k' Lekarz P ła to w y .  
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzie krowiankę z tego zakładu.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign . Stelela.



Nr. 19. W Krakowie, dnia 9 Maja 1874 r. Rok XIII.
B1DRO KEDAKCYI 

w Krakowie 
TJjica Górnych Młynów 

Nr. 122.

Ekspedycja miejscowa 
w  Krakowie

w księgarni Wgo 
Stanist. Krzyżanowskiego 

Rynekgłówny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich w e Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
co S o Ił o t  a
w objętości arkusza.

Rckophmij zwracają, s ię  ty lko  
w sku tek  w yraźnego za st rzężenia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnerc, . Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
wynoei:

W  K rakow ie  roczn ie  . zlr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
kw arta ln ie  . „ 1 „ 60 „ ,,

Cena w  Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztow ą 

roczn ie z lr. U cen t <>0 w. a
pó łrocznie „ 'i n 3'ł „
k w arta ln ie  _ 1 80 ..

Ogłoszenia przyjmuje\
S B iuro  K edakcyi, tudzież Ajencye 
J A . P iątkow skiego ice Lu-owie. Z  K ostkow - 
( skiego, H aasenste ina  i V oglera i K .M os- 
s sego «- lrJet/nui, w reszcie A dim nistraeya 

, D ziennika P oznańskiego to Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plow śj.

I Istmer pojedynczy kosztuje 15 c.

P rzypadek  puchliny kolana peryodycznie pow racającej.
Opisał Dr. W ładysław Bylicki w Kraków-e.

Od niedawna pojawiać się zaczęły w literatu rze le 
karskiej niemieckiej opisy przypadków nader ciekawego 
cierpienia stawu kolanowego, które, pod względem anato
micznym będąc tem  samem, co zwykły wysi. k surowiczy 
przewlekły (hydrops genu chronicus); pod względem przy
czynowym jednak uważanem być musi za objaw cierpie
nia ogó lnego , którego przyczyny dokładnie jeszcze nie są 
zbadane.

Cierpienie to polega na okresowo powracającym wy
sięku do stawu kolanowego w postaci pojedynczych napa
dów, po ustaniu  których następuje dłuższy lub krótszy okres 
zupełnie wolny, poczem znowu napad powraca, a pojedyn
cze napady tak ie  i odstępy wolne pomiędzy niem i oka
zują często wielką regularność w czasie.

D r. L ó w e n t h a l  był pierwszym, który w literaturze 
zwrócił uwagę na to cierpienie (B erliner klin. Wochen- 
schrift. V III. N. 48. 1871), opisując następujący przypa
dek uważany w klinice Prof. F riedreicba w H eidelbergu, 
a który oznaczył jako okresowo powracający torbiel wodny 
rzepki (hygroma patellae)-, nadm ieniając przytem , że przy
czyną tego objawu je s t prawdopodobnie cierpienie nerwów 
naczynioruchowyih (nn. oasomotorii).

Opis tego przypadku podaję tu  w streszczeniu
K obieta licząca la t 36, m iesiączkująca obficie i re

g u la rn ie , zachorowała przed 7m iu la ty  na bolesny obrzęk 
bez zaczerwienienia prawego stawu łokciowego, który trw ał 
przez kilka dni. Obrzmienie to powtarzało się do tego 
czasu przez 6  miesięcy co 3 — 4 tygodni i ustąpiło po 
przyłożeniu pryszezydła ( Vesicator). W  dwa la ta  później 
wystąpiło peryodyczne obrzmiewanie lewego kolana, które 
początkowo powtarzało się co 4 tygodnie, lecz niezależnie 
oa m iesiączkow ania; a później ilość dni odgradzająca po
jedyncze napady staw ała się coraz m niejszą, ta k , że od 
roku już występują one co 12  dni, i bez zaczerwienienia 
i bez bolu ustępują po 5— 6 dniach. W  ten sposób prze
rwy i obrzm iewania prawie jednakowo trwały. W czasie 
ciąży napady nie występowały.

B adanie wykazało złe odżywienie i ...edokrewność 
ogólną, wypuklenie znaczne gałek ocznych ięzuphthalmus), 
gruczoł tarczowy nie powiększony, macicę lekko w ty ł po
chyloną, skład moczu prawidłowy, tę tno  116- Obwód ko
lana cboiego podczas największego obrzmienia był o 9 cm. 
większy od zdrowego. Okolica stawu w dotyku ciastowata, a 
z pod rzepki ze wszystkich stron wychodził guz chełbo- 
czący, na którym  rzepka pływała. Miejscowe środki odpro
wadzające skierowane przeciw tem u cierpieniu, jakoteż po
dawanie chininy i żelaza pozostały bez żadnego skutku.

Dr. B r u n s  (młodszy) udowodnił ( Beri. kim . W  o eh.
> IX . 1. 1872), że w przypadku opisanym przez L ó w e n -
s t h  a l a  nie było puchliny kaletki rzepkowej ((hygrom a p ra e -
\ patellare), lecz wysięk surowiczy w stawie kolanow ym , po-
 ̂ dobnie jak w przypadku uważanym już w roku 1853 na

klinice Prof. B r u n s a  (ojca) w Tybindze, który szczegó
łowo był podany w „Przeglądzie lekarskim “ z r. 1872, t. 
X I, Nr. 2, str. 16— 17, przez D ra Ś e i b o r o  w s k i e g o .

Odnośnie do obu tych przytoczonych przypadków pi-
, sze G r a n d i d i e r  z K assla (B e r i. klin . W o d a  J .  IX. 22.
s 1872 ), że przypadki te nie są  pierwszemi, które opisano:
| albowiem on sam już przed 21 la ty  podał opis takiego
\ przypadku ( B a d  N enndorf. B e r lm  1851. p 55), a przed
\ n im  jeszcze podobnie powracające wysięki uważał P r o r i e p

(Beobachtungen iiber die H e ilw irku n g en  der E lec tr ic itd l 
bei B heum aU sm us  P |g28. 1843), których iednak szczegó- 

| Iowo nie nazwał. Dwa przyp. leczone przez G randidiera,
1 j‘ako lekarza zdrojowego w Nenndorf, w r. 1843 i 1871,
s jakoteż uwagi tego lekarza, podane są szczegółowo przez

D ra Ś c i b o r o w s k i e g o  w „Przegl. lek." z r. 1873, t. X II, 
|  Nr. 18, str. 141— 142.

Z powodu rzadkości spostrzeżeń tego rodzaju, sądzę, 
; że nie będzie rzeczą zbyteczną przytoczyć przypadek tegoż
! cierpienia, który uważałem w mej własnej praktyce, a któ-
> ry tak  pod względem przyczyn i przebiegu, jakoteż pod
\ względem  wyniku leczenia, różni się od opisanych do-
 ̂ tychczas.

Pan Z. J ., obywatel z Podola liczący la t 3 1 , cier
piał w wieku dziecięcym na zołzy, objawiące się obrzm ie-

> niem  gruczołów, częstem  występowaniem czyraków i jęcz- 
rayków na powiekach Z tego też powodu odbywał co

> rok leczenie kąpielowe w Ciechocinku, Busku, lub Truskawcu,
 ̂ k tóre okazało się skutecznem. W dojrzałym już wieku za-

l czął doznawać dolegliwości ze strony żołądka, t. j. gnie-
i cenią w dołku po jedzeniu, odbijania, zgagi (pyrosis) , i
s z tego powodu leczył się w Maryańskich Łaźniach (M a-
s rien b a d ), Vichy, Mont d’O r . Aix les Bain, , lecz z prze-
\ lotnym  tylko skutkiem. Długo trw ający nieżyt przewlekły
\ żołądka je s t u niego również przyczyną usposobienia h i-
;> pochondrycznego, objawiającego się dokładnem zwracaniem
;> uwagi na najmniejsze cierpienie.
 ̂ Co do obecnego cierpienia stawu kolanowego prawe-

s go, kiedy się ono rozpoczęło i z jakiej przyczyny ? dokład-
| nic nie w ie : czy mianowicie powstało skutkiem  złego s tą -
? pienia w kąpieli rzecznej, lub uderzenia się kolanem  o ku-
| fer w Lipcu 1871 roku, poczem doznał znacznego bolu i
\ z tego powodu stosował na kolano zimne okłady przez 1 */
i godziny. N azajutrz potem  zaczął znowu wiele chodzić, nie
| zw racając na kolano uv 'agi; lecz przypom ina sobie, iż da-
\ w ną pewność w chodzeniu powoli tracił. W  m iesiącu Sier



pniu 1871, schodząc z wysokiej góry, poczuł znowu silny 
ból w kolanie, który jednak wkrótce przem inął. Od tego- 
to czasu już uważał powiększenie objętości ko lana, która 
w dość krótkim  czasie zaczęła znacznie wzrastać. Przywo
łany wówczas lekarz zalecił spokój i pędzelkowanie nasto- 
jem  jodowym (T in c t. jo d i) ;  Roz chory w ypełniał tylko to 
drugie, a przytem  wiele bardzo chodził.— leczenie więc nie 
odniosło żadnego skutku.

W  m iesiącu Listopadzie 1871 r. po siinem znużeniu 
nogi, gdy obrzmienie wzrosło, wezwany do ch o reg o ,n as ta 
łem  go w stanie następu jącym :

Mężczyzna średniego wzrostu dobrze odżywiony, s il
nego układu mięsnego i kostnego, nie gorączkujący. B a
danie ogólne jm kazalo w m iernym  stopniu rozodmę płuc
ną (em physęm a p u lm o n im )  i rozstrzeń żołądka (d ila ia tio  
vm triciiU ).

N a kolanie prawem, którego ciepłota nieznacznie je s t 
podwyższona, wygładzone s ą , a nawet wypchane dołki po 
obu bokach rzepki; nad nią zaś widoczny wał wyraźnie 
chełboczący, podobnie, jak  i obrzmienia koło rzepki będą- 
c S  Rzepka przy uciskaniu wyraźnie się. chwieje. Miejsce 
odpowiadające zewnętrznemu kłykciowi kości goleuiowej 
przy ucisku je s t lekko bolłisne, a zresztą żadne inne m iej
sce stawu nie okazuje bolesności. Ruchy czynne wszystkie 
dają się wykonywać,— a tylko zginać nie daje się odnoga 
prawa w kolanie w takim  stopniu, jak  odnoga lewa, i przy 
tej próbie chory uezuwa ból tępy w opisanćm miejscu i 
pod kolanem.

Z objawów tych r o z p o z n a ł e m  z a p a l e n i e  p r z  e w ł ó 
cz 11 e s u r o w i c z e  bł .  m a z i o w e j  s t a  w u k o l a n o w e g o ,  
czyli p u c h l i n ę  k o l a n a  p r  z e w ł o c z ną(synovit,'s  .serosa 
chronica , v. hydrops genu chron im fy , a jako leczenie za
leciłem  bezwzględny spokój stawu i jednostajny ucisk za 
pom ocą opaski ustalającej, i zaprosiłem  W go P ro f B r y k a  
na naradę , który tak rozpoznanie jako też i plan lecze
nia potwierdził.

Założyłem zatem zaraz oprawę, klejową, która po wy
schnięciu nigdzie nie uciskała chorego. Po 2 tygodniach 
byłem jednak zmuszony opaskę zdjąć: albowiem chory 
drażliwy uskarżał się na mocny ból w kolanie, którego 
doznaje zawsze z rana, z powodu, że męczy odnogę w nocy, 
usiłując j ą  zgiąć przez zapomnienie.

Obwód kolana po 2 tygodniach zmniejszył się o 1 cm. 
zaledwie, i z tego powodu zaleciłem  ciągłe leżenie w  łóżku 
i zakładanie na dzień przeciętej oprawy klemwój, a  na noc 
opasywanie. Po 2 m iesiącach riągłego spokoju obrzmienie 
znikło, po obu stronach rzepki powstały dołki, a rzepka 
ściśle przylegała do kłykciów kości udowej. Pozostała tylko 
wspomniana jtiż bolesność przy ucisku kłykcia zewnętrzne
go kości goleniowej, niepewność w chodzenin, (co w znacz
nej czgści przypisać należy długiem u pozostaniu stawu i 
kończyny w nieczynności) i zmniejszona możność czynne
go zgięcia nogi w kolanie. Zaleciłem  zatem  przechadzanie 
się o kuli, ciągły ucisk na kolano opaską sprężystą i pę
dzelkowanie nastojem  jodowym co 2 gi dzień.

Polepszenie takie trwało jednak tylko przez 3 tygo
dnie, poczem uważano znowu stopniowe obrzmiewanie sta 
wu, które w 4tym  dniu doszło do stanu tego samego, jak  
przed założeniem opaski ustalającej. Zaleciłem zatem  znowu 
spokój i radziłem  opaskę, ustalającą, której atoli drażliwy 

chory stanowczo się  wzbraniał. Po dwóch dm ach leżenia o- 
hrzm ienie nagle się zmniejszyło, jednak niezupełnie ustąpiło, 
ta k , że pozostała jeszcze wyraźnie dająca się wyśledzić 
część wysięku, i w takim  stanie chory znów zacSął cho
dzić o kuli.

Pogarszanie się i polepszanie od tąd  naprzem ian wy
stępowały kilka razy mniej więcej w 2 — tygodniowych od
stępach ; lecz zawsze tak cliory, jak  i ja ,  posądzaliśm y o

i to niestosowne zachowanie się, a mianowicie nużenie nógi
< przez to, że wiele chodził.

W  miesiącu Lutym  1872 r., gdy chory za wlasnemi 
\ in teresam i udał się do Wiednia, zasięgał rady Prof. P ithy.
> Tenże zalecił mu lecz. nie się na wiosnę w Cieplicach siar-
j ezanydi P iszczańskich, a prżez czas nim  to n as tąp i, do

zwolił choremu używania m iernego ruchu , ncjszenia opaski
\ sprężysfej i wcierania roztworu jodku potasowego w glice-
1 ryn ie. co też chory 'po powrocie w ypełniał, a wahania

ciągłe w polepszeniach i pogorszeniach trw ały bez przerwy.
Uderzony wreszjue objawo.r: takiej okresowości, zwró- 

ciłem uwagę. n a K ojedynoge napady i na czas ich wystę
powania i uważałem dwa przed wyjazdem chorego do Pisz- 

\ czan, a mianowicie d 25 K w ietnia i 8 Maja 187.2 roku.
W  przeddnm  ifygtąpiema obrzęku chory uczuwał znacz- 

| niejlsze znużenie i tępy ból w kolanioj poczem nazajutrz
\ budził się już ze znaSJuiejszśm obrzmieniem, które w 3m
\ dniu dochodziło cło stopnia bardzo znacznego napięcia to-
, rebki staw ow ej, z wyraźnie odznaczającemi się obrzm ie-
| niam i po obu bokach rzepki i nad rzepką. Ciepłota skóry
( nieznacznie podwyższona (na kolanie), zaczerwienienia nie
] było. Od 4go dnia począwszy, obrzmienie zmniejszało się,
s a z rana dnia 6 go* zazwyczaj; mż wracało do stanu po-
l przedniego, to jw?t do nieznacznej ilości wysięku. W  [cza

sie napadu chory po większej części leżał: albowiem chód
< go męczył, a ból w kolanie w chodzeniu się zwiększał.

D rugi napad uważany wystąpił w 14 dn i, od czego 
odtrąciwszy 5 dni trwania, wypada na okres wolny dni 9

< D nia 10 M aja 1872 r., t. j. w 2gim  dniu napadu, wyje-
i chał chory do Piszczan, gdzie pozostawał przez 6  tygodni
\ i leczony był kąpielam i i okładam i z ciepłego mułu. Le-
i karz miejscowy D r W a g n e r ,  którego uwagę zwróciłem
; na to  cierpienie, uważał podobnych napadów 4, które wy

stępowały mimo najspokojniejszego zachowania się chorego
j w czasie naprzód dającym się oznaczyć. W czasie przerwy

(in terva llum )  znowu ani*chód, ani inne znużenie żadne 
\ nie wywoływało obrzmienia.
\ Dni napadów podane mi przez D ra W a g n e r a  są
s następujące: w Maju d. 22-. (t. j. 13 dni od ostatniego napadu),
> w Czerwcu d. 0. (14 d n i)id . 20 .(14  dni). W  dniu 25. Czerw

ca chory opuścił Piszczany, nie uważając żadnego skutku
ł leczenia: a po powrocie do Krakowa występowały napad j,
; jak  przedtem , co 14 dni, z jednakowem i objawami. Pery-
! odyczność ta  14-dniowa tak  dokładnie się utrzym ywała, ż£
i chory na pewno przewidywał zawsze wystąpienie napadu

i stosował do tego swoje zajęcia.
W e Wrzeńniu 1872 r. zacząłem podawać choremu 

chininę po 15 ziarn dziennie, w 3ch dawkach, i stosowałem 
to leczenie przez miesiąc, bez najmn ejszego skutku. Do 

\ tej samej dawki chininy dodałem  zatem  kwas arsenawy,
( A d d u m  arsenicosum ) po ‘/ J  gr. dziennie; stopniując co 
2 gi dzień, doszedłem w 2 0  dniu do */„ ziarna dziennie.

\ lecz i to pozostało bez żadnego skutku.
W  końcu aprobowano''stosowania prądu sta łego; Dr. 

D o m a ń s k i  który tego się podjął, zaniechał jednak  sam 
dalszych prób po 2 0  posiedzeniach, zauważywszy jako jedyny 
tylko skutek leczenia to, że napad pierwszy po elektryzo
waniu w ystąpił w 11 dni, t . j .  o 3 dni został przyspieszonym; 
lecz następny znowu wystąpił w dniu 14tvm.

Doprowadzony do rozpaczy te m F c ie rp ie n ie m ,' ęhory 
udał się o radę listownie do Profesora Langenbecka w B er
linie,/opisawszy mu dokładnie swoję chorobę, i o trzym ał 

; odpowiedź, w której tenże radzi wykonać nakłóeio (p u n c -
1 tio ) ( a  następnie wstrzyknąć roztwór L ugo la , tymczasowo

zaś wcierać maść jodową i leczyć się u wód w Kreuznach.
N a operacyą, proponowaną przez Profesora L a n g e n 

b e c k a ,  (a poprzednio, o ile sobie przypom inam , i przez 
Profesora B r y k a ) ,  chory się niezgodził, a w lenie 1873 r.
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wyjechał do Rabki, gdzie przez, miesiąc leczył sie kąpielam i, 
lecz także bez żadnego skutku.

Obecnie, na wsi m ieszk a jąc , donosił mi listownie , 
że peryodyczność w występowaniu napadów ustąpiła zupeł
nie , a miejsce jej zajmuje stale już pozostająca znaczna 
puchlina stawu.

Gdy porównamy przypadek tan z innemi znanemi. 
uderzają w nim następujące różnice:

])  Przyczyna choroby bjTa urazowa.
2 ) Choroba rozpoczęła się zwykłą puchliną^,kolana 

przewłoczną (h y  drops genu chroiricUs), a po dłuższńm trw a
niu takowego występować dopiero zaczął tor przerywany 
( iyp u s  in te n fy ittm s).

3) Tor przerywany u stąp ił, a natom iast trw a stale 
wysięk już nie zmniejszający się.

pad) Leczenie przeciw-okresowe (ard-ipmoiłiomtid* oka
zało się bezskutecznem, jak  również.

6 )  leczenie elektrycznością, stosowane, w p r z y p ie 
czeniu cierpienia nerwów naczynio-ruriiowych.

PO SIED ZEN IA  TO VYARZY.N1' W.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie VI. d. 17 Marca 1874 r.

Przewodniczący kol. lSlumenstok. Obecnych członków 15.
1 ) K o l .  M e r u n o w i c z  przedstawił-ędiłopca, u kió- 

rego zapomocą nakłócm wypuszczono Kilkakrotnie ropę 
z k latk i piersiowej. (P rzypadekten  będzie ogłoszony w „P rze
glądzie lek .“) YY dyskusyi k o l .  O b a l i ń s k i  zapytuje o na
rzędzie, jakiem  wykonano rękoczyn i czy nie było trudności 
przy wypompywaniu płynu. Ko l .  Ai e r u n o w iketz tłóm aczy 
tę  trudność lepkością p ły n u , do»pakłó<-ia używano trójgrańca 
cienkiego z pom pką wsysającą L eitra  Kol. K r e m  e r  za
p y tu je , czy płynu przybywało po każdem nakłóciu, Gzy 
nie ? a co do rokowania spodziewa się, że płuca powoli 
będą się rozszerzały. J£el. A l e r u n o w i e z  podaje, że po 
każdem  nakłóciu można się było pizekonać o wracających 
szmerach oddechowych. Kol. ( i ł a  dys z  e w s k i  przemawia 
za nakłóciem klatki piersiowej, a n i e , a nacięciem, aby przez 
wpuszczenie powietrza do k la tk i piersiowej nie sprowadzić 
rozkładu płynu w niej zawartego. Kol. O b a l i ń s k i  nad
mienia, że dzisiaj żąda ją , aby robiono w 2  miejscach na
cięcie i sączek przeprowadzono. W  końcu ko1. B y  l i c  k i 
zapytuje, na ezem opierano rozpoznanie ropy: a kol. W i
s z n i e w s k i ,  czy nie starano się środkami wewnątrz po- 
dawanemi doprowadzić płynu do wessania. Kol. "M e r  u n o 
w i cz tłóm aczy, że rozpoznawano tylko wysięk w klatce 
piersiowej i że podawano środki wsysające, le,og bez skutku.

2) S e k r e t a r z  s t a ł y  zawiadam ia Tow. o wysłaniu 
petycyi do Rady Państw a ze strony Tow. lek. wiedeńskie
go o zatwierdzenie uchwał zapadłych na Zjeździe Towa
rzystw lekarskich w W iedniu i na życzenie tegoż t o w a 
rzystwa wnosi, aby z grona naszego wystosować w tym  sa
m ym  celu podanie. Wniosek ten przyjęte. I)o ułożenia pe- 
tyeyi wybrani koledzy: O ettinger. Janikowski, ^Ciborowski 
i Grabowski.

3) T e n ż e  odczytał przypadek sądowo-lekarski skre
ślony przez kol. S e r k o  w s k i  e g o .  w którym  dowiedziono, 
że miało miejsce zaczadzenie, a nie m orderstwo. (Będzie 
umieszczony ten  przypadek w „P rzegl. lek .") W dyskusyi 
kol. B l u m e n s t o k  zavnacza. że m zypadek udzielony do
wodzi, że zgnilizna u zaczadzonych zwykle nastaje szybko, 
co już i L im an tw ierdził; a co ważniejsza, że we krwi za
czadzonych można wykazać obecność GO nawet po 50ciu 
dr.iach. Dr. B ussek .

Towarzystwo kliniczne w Londynie.

Na posiedzeniu dnia 14 Listopada 1873 D r. Jerzy 
Johnson doniósł o kilku przypadkach o t r u c i a  h o m e o -  

' p a t y c z n y m  „ ż g ę s z  cz o n y m  ro z c z y  n e m  k a m f o r y . "
P r z y p .  1. Panna F., licząca 20 lat, dostawszy dresz-

\ czu i drapania, w gardle, zażyła w wodzie 25 kropli .,E p p sa
zgęszczonego rozczyuu kam fory.“ Udała się do łóżka, a

j wkrótce znaleziono ją  toczącą pianę z ust, z tw arzą po
czerniałą, w gwałtownych kurczach. N atychm iast posłano 
po D ra D r a k ę  z Brixtoiiu. Przez kilka godzin była nie
przytom ną. W ymiotowała płyn barwy kawowej mocno kam 
forą cueimący i m iała dotkliwo bole w żołądku. Prze* k il
ka dni była częściowo porażoną, a w sześć miesięcy póź- 

\ niej cierpiała jeszcze na rozstrój nerwowy. Przetw ór, któ-
\ ry sprawił te groźne następstwa, jestto  wysycony rozczyn

kamfory w wyskoku w stosunku ł unc. kumflSry na i y 4 unc. 
wyskoku. Jes tto  w ięiR ilniejsży 1 rozczyn, niż wyskok kam 
fory angielskiego lelcowzoru 7-2 do 1.

1 P r z y p .  2. Księdzu W . R. poradzono zażywać z po-
( wodu dres2ezuv 3 krople tegoż przetworu co 5 m inut przez
s godzinę. Po użycia 8  dawek dostał silnego bolu głowy,
) który go zniewolił do leżenia w łóżku przez dwie doby,
\ a następnie był tak  słabym i chorym, że przez 2 m iesią

ce nie m ógł pełnić swych obowiązków.
P r z y p .  3, o którym  dowiedział się Dr. Johnson od 

P. D elam ark Freem an. Młoda panna, 19 la t licząca, za- 
\ żyła z powodu rozwolnienia pełną łyżeczkę, od kawy tegoż
| sam eger przetworu, co uczyniło j ą  senną przez dni kilka i

wywołało różne nerwowe przypady także nie ustępujące 
przez dni kilka.

Dr. Johnson zwraca uwagę na niezawodny fakt, że wielu 
z uczniów Hahnem ana, zarzuciwszy nićroz.sądną i śmieszną 

s ostateczność nieskończenie słaby> h rozczynów, przerzuciło
się w d rugą ostateczność, używając najsilniejszych zgęsz- 

{ czonych rcHfzynów isto t dzielnych i trujących. Zachodzi
tu  widoczne niebezpieczeństwo pomięszania tych zgęszczo- 
nych rozczynów kamfory z daleko słabszem i prrepisanem i 
przez lekowzór angielski. Omyłka taka m iała prawdopo- 

\ dobnie miejsce w obu przypadkach opisanych powyżej, do
tyczących panien, które pomyłkę tę  mocno odcierpiały. 
D r. E a s t e s ' ’(czytaj Ists) oświadcza, że napotkał homeopa- 

s tyczne gałeczki zawierające ziarno morfiny zam iast 7 P 00,
( jak  były powinny. B r u d e n e l l  B a r t e r  przytacza to , co

słyszał od pewnego chem ika, że wiele z gałeczek sprzeda
wanych nie zawiera żadnej z is to t,  jakie m ają  zawierać." 
Dr. W e b e r  powiada, że obecnie kam fora przeciw dresz- 

? czom wielce bywa używaną, a on napotkał przypadki bolu
głowy i rwy (nenra lg ia)  z nadmiernego jej użycia; ale 

\ nigdy nie zdarzyło m u się napotkać tak  groźnych przypa-
) dów, jak  wzmiankowane. Di-. G r e e n h ó w  (czyt. Grinhau)

uważa przypadki Dra J. za uży teczne. wykazują bowiem 
i wielkie niebezpieczeństwo lekkomyślnego użycia kamfory.
| Zwracając się do leków hom eopatyjanych, wspomniał o pe

wnej pannie, k tóra się go radziła z powodu przypadów 
rtęcdey po użyciu ™rkęA‘‘ homeopatycznej. M niemanie, ja - 

\ koby hom eopatya polegała na dawaniu m ałych zadawek,
je s t mylne. Teoryą tej rzeczy była bardzo niedorzeczną i 
przeciwną znanym um iejętnym  obserwacjom.

Dr. S t e w a r t  (czyt. S tiuert) m niem a, że obecnie
< większości wiadomem je s t ,  iż homeopaci używają najsil-
| niejszych rozczynów. St. m iał sposobność widzieć wiele
' przypadków, gdzie ;„kam fora“ zaszkodziła; a także, gdzie

„ nux vom ica“, „strychnina" i t. d. szkodliwe sprawiały
< skutki. Dr. Grabowski.



— J GO —

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY KIŁOWE i SKÓRNE. |

A. Izard: O użyciu jodoformu w chorobach wenerycznych i ki- ^
łowycli. (Wyciąg z dzieła: New Treatineut o f vcnere.al Dis- )
eases etc. by Iodoform. Tranślated froru the French o f Dr. s
A. Izard by Dr. II. Damon. Boston, 1873. Aerztliches In- 5
tdligenz-lilatt N. 4. 1874 '). )

Autor używa zewnętrznie jodoform u w proszku, w ma- \
ściach i w rozczynie glicerynowym z wyskokiem (2 — 3 czę- -5
ści jodoformu, 30 części gliceryny, 10 wyskoku.) Dr. I z a r d  
streszcza swoje doświadczenia w następującyck zdaniach - 

1) Jodoform  je st środkiem leczniczym , który, w ja 
kiejkolwiek postaci użyty , goi szybciej i pewniej wrzody ) 
kiłowe, niż inne środki lekarskie w tym  celu używane.

2. Zważywszy, jak  szybko i bez bolu goi wrzody \
miękkie, nazwać można jodoform  środkiem  swoistym (r . \
specificum) przeciw wrzodom miękkim.

3) Użyty zawczasu przeciw dymienicom ostrym  (rue- • 
syfilitycznym) w postaci maści, dzielniej i skuteczniej działa, 
niż przylepiec pryszczawkowy (B lasenp flaster)  i nastój jo - \
dowy (T ra  jodij'; o wiele skuteczniej działa pod wzglę- j
dem  szybkiego gojenia na dymienice otwarte.

4) W e wszystkich przypadkach wyżej wymienionych, 
jeżeli zmianom towarzyszy obfite ropienie, używać należy \ 
jodoform u w rozczynie glicerynowo-wyskokowym; w prosz
ku zaś dopiero później zastosowany być może.

5)  Jodoform  nie tylko miejscowo przeistacza tkanki 
(um stim m ende W irk u n g ) .  ale je s t takżerśrodkiem  znie
czulającym. Szybkie gojenie przypisać należy a) prostocie
w opatrunku, który nie drażni części chorej; b) wsysaniu \
w ydzielin przez jodoform  sproszkowany; c) własnościom i
przeciwgnilnym  pomienionego leku, szczególniej gdy tenże <
je s t użyty w rozczynie glicerynowe-wyskokowym; d) wresz- i
cie obecności jo d u , który , jak wiadom o, skutecznym je st '
lekiem  przeciw wrzodom kiłowym. ;

6) Jodoform , o ile się, zdaje, nie zdoła zapobiedz ‘ 
szerzeniu się wyżeru (phagadaena).

7) Obok użycia zewnętrznego jodoform u, wypada 
stosować leczenie wewmętrzne.

Skuteczności jodoform u we wrzodach miękkich (u leus  
modle) doświadczałem kilkakrotnie tak w praktyce szpi- 1
talnej przed kilku jeszcze laty, pełniąc obowiązki asystenta <
w klinice chorób wener. i skórnych Prof. R o s n e r a ,  jak  <
niemniej w praktyce prywatnej. Z doświadczenia nabytego >
mógłbym wysnuć następujące wnioski:

1) Jodoform  szczery (w proszku), zastosowany na j
wrzodym iękkie, goitakow e,nie spraw iając najmniejszego bolu. j

2 ) J .  przykładany na wrzody miękkie nie zapobiega 
tworzeniu się dymienie następowych.

3) Tenże środek może być kładziony na wrzody m ięk- \ 
kie naweł wtenczas, gdy takowym tow arzyszą dymienice j 
ostre. j

Okoliczność ta  w leczeniu wrzodów miękkich je s t >
bardzo ważną. W iadom ą bowiem je s t rzeczą , że , jeżeli 
wrzodom m iękkim  towarzyszy dymienica ostra (aden itis  j
a cn ta ):  nie wolno je s t w takim  razie używać na wrzód ża- i

') Przypominamy w tem miejscuffże przed pigcią laty Dr. 
Zdzisław-Emil N i e s zko w ski,  w rozprawie inauguralnej 
wydanej w Paryżu, zebrał doświ dczenia robione tym środ
kiem w szpitalach paryskich. (De Vemploi therapputiąue de 
1’iodoforme consideri comme cicatrisant et ancsthiuąue local. 
Paris, 1869. w 8ce, str. 41.) Red.

dnych środków żrących, (wyjąwszy tylko pewne szczególne 
przypadki), z obawy większego podrażnienia gruczołów, a 
te m  sam em  sprowadzenia w tychże ropienia. W takich 
zatem  razach jodoform może być użytym  z nader pomyśl
nym skutkiem : gdyż nie drażni wrzodów, a mim o to zam ie
nia takowy stosunkowo w krótkim  czasie na ranę czystą.

4) O ile dotychczasowe doświadczenie nauczyło mnie, 
jodoform nie rani otaczających tkanin zdrowych.

Sposób użycia je s t bardzo prosty Po wymoczeniu 
części chorej resp. prącia w wodzie letniej i oddaleniu za
legającej na wrzodzie ropy zapomoeą skubanki —  posypuje 
się wrzód m ierną warstwą jodoform u, poczem , przyłożyw
szy skunankę, ustala się oprawę wsposób odpowiedni. Zm ia
na oprawy odbywa się raz lub dwa razy dziennie w m ia
rę rozległości i ropienia wrzodu.

W  innych cierpieniach wenerycznych lub kiłowych 
nie stosowałem jodoform u dla tego, nie m ając w tym  wzglę
dzie doświadczenia, nie mogę żadnego wydać sądu. Nieo- 
mieszkam jednak tego uczynić przy najbliższej sposobności.

Dr. Zarcwiez.

Dyce Dnckworth (czytaj: Dajs Dokuers): Liszaj wyłyszający, Her- 
pes tonsurans. (Aerztliches Intelligenz Dlatt. Nr. 6. 1874.)

W ym ieniony tygodnik poriaje w krótkiem  streszcze
niu wykład p. n. „A new m ethod o f  determ ining the 
presence o f and  recovery fro m  true Iłingw orm "  D oktora 
D y c e  D n c k w o r t h ,  Doceuta w Szp. Śgo B artłom ieja 
w Londynie, w którym  wyliczywszy trudności, jakie napo
tykam y w rozpoznawaniu, rokowaniu i leczeniu liszaja wyły- 
szającego, podaje sposób, który poniekąd jakby odczynnik po
zwala nam  wykrywać obecności grzybków. N a skórę przez 
choroby za ję tą  nalew a się 1 kilka kropel czystego chloro
form u; po ulotnieniu się takowego, w razie obecności 
grzybków, włosy sta ją  się żółtaw o-białem i, podobnem i do 
delikatnych n itek  p o r o s t u  d r z e w n e g o  (Baum flechtey, 
podczas? gdy włosy zdrowe nie ulegają żadnej zmianie. 
W  m iejscach chorobowo dotkniętych dostrzega się , szcze
gólniej przy ujściu torebek włosowych, isto tę białawą, k tó 
r ą  autor uważa za pozostałości grzybków ze złuszczonym 
naskórkiem ; miejsca takie wyglądają, jakby posypane sia r
ką. Żaden inny środek nie wywołuje podobnej zmiany.

Nicprzeźroc/.ystość włosa chorego autor tłóm aczy 
po części te m , ;:e po ulotnieniu się chloroformu powie
trze dostaje się do jam eezek , które powstały w łodydze 
włosowej w skutek rozsadzenia włosa przez grzybki; po 
części wpływem chloroformu na sam grzybek (trichophyton). 
Podobne zjawiska uważał w strupniu  obrączkowym (tinea  
circina ta)  i w strupniu  różnobarwnym (tinea versicolor).

W pleszowatości (porrigo deca h a n s , alopecia areata) 
nie otrzym ał tego oddziaływania grzybkowego za pomocą 
chloroform u, co przemawia za n a tu rą  niegrzybkow ą tej 
choroby, o czem już autor na innem miejscu wspomniał 
(S t. B artho lom ew 's hospital B eports vol. V III. 1872).

Postępowanie powyższe, zdaniem  autora, czyni zby- 
tecznem  poszukiwanie drobnowidowe w celu przekonania 
się, czy choroba już ustąp Ja . Dr. Zareuńcz.

D r. LU DW IK  BĄSIOROW SKI.

Szkic bijograficzny.

Skreślił Prof. Dr. Fred. Kaźm. Skobel.

L u d w i k  G ą s i o r o w s k i  należy do grona mężów, 
którzy byli ozdobą naszego czasu, do grona lekarzów, k tó -



rych zesłała nam  opatrzność, aby młodszemu pokoleniu I 
przyświecali przykładem ; aby, zapatrując się na nich, za
miłowali cnotę, a zasmakowali w naukach. G. urodził się s
w R udzie, wsi leżącej o ćwierć m ili od W ielunia, w da- j
wnem Województwie S ieradzkiem , w roku 1808, dnia 2l» 
Sierpnia. Po należy tem  przygotowaniu, w stąpił w r. 1822 \ 
do poznański- go gimnazyum M aryi M agdaleny. Ukończyw- s 
szy nauki w tym  zakładzie w r. 1829, udał się ze świa- ; 
dectwem dojrzałości do W rocławia, gdzie w tam ecznym  )
uniwersytecie zapisał się na wydział lekarski i Po cztero- I
letniej gorliwej pracy otrzym ał tam że w r. 1835 dnia 18 <
Listopada stopień Doktora medycyny ijch iru rg ii. Już w te- j
dy rozprawa inauguralna, ogłoszona drukiem  p. n . „ Bre,- \
vis rei 'inedicae iii Polonia dehneatio ab antiquicsirnis tem- )
poribus usque ad annum  1 5 0 6 “ zapowiadała w G ą s i o -  \ 
r o w s k i m  przyszłego badacza dziejów nauki lekarskiej, j 
W  roku następującym  osiadł jako lekarz praktyczny w P o 
znaniu, gdzie wkrótce jego biegłość w leczeniu obok szła- j 
cbetności zjednały mu wielkie zaufanie i m iłość wspóloby- 1 
wateli. A zasłużył sobie na n ią  szczególniej przez to, iż 
wziął w opiekę lekarską ubogą ludność, prawie wyłącznie \ 
po lską , zam ieszkałą na przedmieściach Poznania, na Chwa- \ 
liszewie i Śrzodce. Codzienne obcowanie z tem i biednem i s 
ludźmi, widok ich nędzy, tudzież zaniedbane wychowanie \ 
ich d z ie c i. obudziły w nim chęć zaradzenia złem u. Ta \
poczciwa i szczera chęć została wreszcie wykonaną. A l- I
bowiem w roku 1842 zawiązał G. razom z Dr. M a r c i n -  i
ko  w s k i m  towarzystwo, które w Poznaniu założyło pierwsze s
ochronki dla dzieci biednych i opuszczonych. Przew odni- \ 
czył tem u  towarzystwu aż do r. 1848 i podobnież przez 
la t 6 był członkiem dyrekcyi Towarzystwa pomocy nauko- s 
wej dla uczącej sie młodzieży, które założył w w. ks. P o- ( 
znańskiem tenże Dr. M a r c i n k o w s k i .  N adto był jeszcze \ 
G. przez la t 11 członkiem rady municypalnej miasta P o- \ 
znania, w której odznaczał się gorliwością.

Lecz G. położył jeszcze inne, nierównie ważniejsze 
zasługi. Byłyto zasługi na polu naukowem, które czoło \ 
jego otoczyły niezwiędłym wawrzynem. Pom ijam  już to, \ 
że od roku 1837 aż do r. 1846 był drugim  nauczycielem 
(pńórwszym był D r J a g i e l s k i )  w poznańskiej szkole aku- \ 
szerek. Lecz największą, sławę zjednały mu jego prace li-  s 
teracide. Zarzuty I u rągania się cudzoziemców z ubóstwa j 
naszej lite ra tu ry  lekarskiej spowodowały go jeszcze w cią- j 
gu nauk uniwersyteckich do wyszukiwania po rozm aitych < 
pism ach prac lekarzów polskich. A chociaż w tem  n ie m a łe  \ 
napotykał trudności, bo wszedł na pole niem al zupełnie > 
leżące odłogiem; to jednak  udało mu się ważne zebraó 
m atery a ły , k tóre, uporządkowawszy je ,  ogłosił drukiem 
w swej rozprawie inauguralnej. Wszakże, nie poprzestając 
na tem , naw et po rozpoczęciu praktyki w Poznaniu, nie l 
zaniedbywał żadnej sposobności korzystania z publicznych j 
b ibliotek za g ran icą, jako i ze zbiorów pryw atnych, gro- < 
m adząc zewsząd rozrzucone wiadomości, tyczące się sztuki | 
lekarskiej na ziemi ojczystej. Z tąd powstało jego dzieło i 
najznakomitsze noszące skromny napis: „ Z b i ó r  w i a d o -  \ 
m o ś c i  d o  h i s t o r y i  s z t u k i  l e k a r s k i e j  w P o l s c e ,  j 
o d  cz a s ó  w n a j  d a w n i e j s z y c h ,  a ż  do n a j n  o ws  zy cb ,"  l 
wydane w Poznaniu w czterech tomach pojedynczo, w la - \ 
tacb 1839, 1853, 1854 i 1855. W  tej obszernój pracy ) 
G. zam ieścił nie tylko dzieje Lekarstw a w Polsce w ogól- < 
nośei, ale i szczególnych nauk lekarskich; a nadto dokład
ne żywoty celniejszych lekarzów w każdej epoce, a nawet j 
o innych uczeńcaeh (nie lekarzach), którzy, pracując w na
ukach przyrodniczych, choć pośrednio przyczynili się do \ 
upowszechnienia i postępu Lekarstwa. Dzieło to zyskało i 
powszechne pochwały, a uczonemu autorow i zjednało za- j 
służone uwielbienie wszystkich znawców i po wszystkie j 
czasy będzie.okwitem źrzódłem wiadomości dla tych, któ- <

rzy zapragną poznać bliżej koleje nauk lekarskich w P o l
sce. Jako przyczynek do dziejów Lekarstw a w kraju, za
m ieścił niespracowany autor w pierwszym tom ie roczni
ków poznańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk ważną „ r o z 
p r a w ę ,  w y j a ś n i a j ą c ą  h i s t o r y ą  z a p r o w a d z e n i a  
k a n o n i k a t u  d o k t o r a  m e d y c y n y  p r z y  w s z y s t k i c h  
k o ś c i o ł a c h  k a t e d r a l n y c h  w P o l s c e . 11 Rozpawa ta  
wyszła też osobno w Poznaniu 1859 r. W reszsie przełożył 
też G. z niemieckiego na język polski dzieło G e d i k e g o :  
„Anleitung zur K rankenw artung. B erlin , 1837,“ p. n. 
„ P r z e w o d n i k  do p i e l ę g n o w a n i a  c h o r y c h .  D z i e 
ł o  do  u ż y c i a  w s z k o l e  p o s ł u g i  c h o r y c h  b e r l i ń 
s k i e g o  s z p i t a l a  C h a r i t e ,  t u d z i e ż  d l a  w ł a s n e j  
n a u k i .  Poznań, 1838 .“

Tak wielkie zasługi naukowe i cnoty obywatelskie 
G ą s i  o r o  w s k i e g o  obudziły nasam przód w W ydziale le 
karskim  Szkoły głównej krakowskiej pragnienie posiadania 
go w swojem gronie. W  tym  celu przedstawiło go grono 
profesorów nauk lekarskich w r. 1854 na profesora h isto 
ryi medycyny. W szelako ówczesne m inisterstwo oświecenia 
nie przychyliło się do tego wniosku. Później zarząd w ar
szawskiej Akademii lekarskiej chciał G ą s i o r  o w s k i e g o  
pozyskać dla tego zakładu. Tym  razem G. nie przyjął za
szczytnego wezwania, pozostał w ulubionym od siebie P o 
znaniu i tam  po długiej i ciężkiej chorobie um arł w roku 
1863 dnia 9go Grudnia. Śm ierć jego pogrążyła w żalu 
nieutulonym  nie tylko rodzinę i przyjaciół, ale i ubogich, 
którym, nie poprzestając na pomocy lekarskiej, niósł także 
szczodrą pomoc pieniężną, częstokroć z wielkim dla siebie 
uszczerbkiem. D la tego też nie pozostawił swym dzieciom 
żadnego m ajątku; ale za to pozostawił po sobie pam ięć i 
przykład cnotliwego m ęża, wzorowego obywatela i znako
m itego uczeńca.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Statystyka lekarska w Galicyi. W cesarstwie nie- 
mieckiem daje się czuć potrzeba zaprowadzenia statystyki 
lekarskiej jednostajnej we wszystkich państwach związko
wych ; w tym celu, wysłuchawszy życzeń rządów pojedyn
czych krajów pod względem zakresu i sposobu urządzenia 
statystyki lek., Rada związkowa wydała w dniu 29 M arca 
r. b. następną uchwałę: 1) Celem przygotowania orgam-
zacyi statystyki lek. w państwie niemieckiem, utworzoną 
zostanie kornisya z 7miu znawców (lekarzy, staiystyków i 
urzędników administracyjnych) , należących do różnych 
państw  związkowych. W yboru tej komisyi wykona Rada 
związkowa na przedstawienie wydziału handlu i przem ysłu. 
Urząd kanclerski zawiadomi wszystkich o wyborze, zapyta 
ich, czy przyjm ują takowy; jakoteż uzyska dla nich urlop 
od właściwych rządów, jeżeli tego potrzeba będzie. 2) 
U prasza się komisyi, aby zechciała dać orzeczenie odnoś
nie do zakresu i sposobu, w jaki wypada przeprow adzić 
zbieranie szczegółów lekarskich statystycznych, dołączając 
potrzebne wzory i uwzględniając wyjaśnienia dane przez 
rządy związkowe. 3) Koszta tej komisyi poniesie państwo.

Uchwała 4a przywodzi nam na m yśl, że zbieranie 
wiadomości lekarsko-statystycznych w kraju  naszym zupeł
nie je s t zaniedbanem ; a o ile takowe są zbierane, to ma- 
teryał ztąd nagromadzony uważać należy za przepadły dla 
nauki: nie bywa bowiem drukiem ogłaszany, ale w niedo
stępnych archiwach c. k. Rady zdrowia przechowywanym. 
Sujm ustanowił przy W ydziale kraj. biuro sta tystyczne: na
leży więc mieć nadA eję. że ono i zbieraniem  szczegółów 
statystycznych z tych gałęzi medycyny publicznej, które 
w zakres czynności W ydziału kraj. wchodzą, zajmować się
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"będzie, umiejętućm zaś tychże zestawieniem zajmie się In - S
spektor szpitali krajowych. \

W iększe m iasta k ia ju  naszego, jak  Lwów i Kraków, \
ograniczały się do niedawna na ogłaszaniu najprostszych \
wykazów liczby zm arłych, nie podając pigyczyn śmierci. j
Rada miejska we Lwowie ustanowiła dopiero niedawno biuro i
statystyczne i takowe zaczęło podawać miesięczne wykazy \
śmiertelności z uwzględnieniem przyczyn śmierci. Natom iast \
w Krakowie od pół roku fizykat miejski zaniechał poda- i
waó do publicznej wiadomości nawet ogólnych wykazów 
zmarłych. i

W prawdzie i w krakowskiej Radz e miejskiej w nii- i

siono przed laty projekt utworzenia biura statystycznego; J
ale wniosek t en,  jak wiele innych zbawiennych, poszedł 
w zapom nienie; a któż wie, czy choćby przyszło do usta- <
nowienia podobnego biura, Bkowe wkrótce nie zostałoby i
zriiesionem, jako zbyteczne, jak  to stało się z miejską L adą i

zdrowia; ważność bowiem .Statystyki nie każden ocenić ?
zd o ła ; dla tego tylko w kia jach,  gdzie oświata na wyż
szym znajduje sie stopniu, jak  w Anglii, Francyi, nie wa- s
bają się tak  władze rządowe, jak i autonomiczne, kosztów 
w tym celu ponosić .^- .

Statystyka śmiertelności wiele nas nauczać może; da- 1
ieko jednak  więcej statystyka chorobliwości, gdyby pod s
względem tej ostatniój inożliwem było dokładne otrzymać >
wykazy. Dokładne wykazyu|aiiertelności, z podaniem przy- ?
czyn śmierci i stosunków zmarłego, dadzą się łatwo prze- 5
prowadzić przy sprawdzaniu zgonów. Przeprowadzić zaś \
statystykę chorobliwości nie je s t w mocy władz miejskich ; >
i, aby pod tym względem jako tako tylko dokładne szcze- >
"góły otrzyni;Vó, potrzeba współdziałania lekarzy praktycz- (
nych: dla togo zoieranie szczegółów lekarsko-statystycznych, ]
chorobliwości dotyczących, stanowi jedno z zadań tow a
rzystw lekarskich; wielkie jednak trudności, jakie się tu  (
napotyka, są przyczyną, że ta  część statystyki lek. je s t i

jeszcze nawet w innych krajach w kolebce. U nas na Zjeź- s
dzie lekarskim w r. 1869 poruszoną była ta  kwestyą; wy- >
znaczona jednak w tym celu komisya, połączywszy się z ko- 5
misyą wyznaczoną z Tow. le k . , nic w tym celu nie zro- ć
b iła ; nie tylko bowiem trudną byłoby rzeczą nakłonić do j
współdziałania wielką liczbę lekarzy, ale trzebaby jeszcze S
ujednostajnić słownictwo. Ozasby było znów pomyśleć o tem ; ?
zanim jednak do tego przyjdzie: aby przynajmniej władze <
właściwe ogłaszały wykazy śmiertelności, —  prywatni zaś i

lekarze, a mianowicie szpitaln i, aby gromadzili m ateryały S
do statystyki chorobliwości i takowe ogłaszali. Pismo na- ?
sze od początku r. b. robi w tym względzie początek, <
ogłaszając wykazy chorych w szpitalach krakowskich i \
lwowskim, których dotyczące dyrekeye szpitalne łaskawie $
nam dostarczają. Dr. Grabowski.

Naczynia z masy papierowej. W  Ameryce zawią- \
zało się towarzystwo noszące nazwę „American - P apier- 
M ache-Company“ wyrabiające na sposób japoński naczynia 
papierow e, w których można nawet gotować. Okólnik to - (
warzystwa zapewnia, że naczynia te r.ie mają żadnego za- \
pachu i że kwasy i woda na nie wcale nie działają. Za- <
lety takich naczyń są widoczne: nie ulegają one stłuczeniu, 
nie pękają , a pod względem higienicznym m ają wyższość )
nad wszystkiemi innemi. Obecnie fabryka, utrzym ywana przez j
rzeczone tow arzystw o, wyrabia głównie miednice', dzbany, s
wazy. konewki i t. p. rzeczy. (K .. W i) 1

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

W yciąg kasztanowca śniednego (Extr. Castaneae 
Ycscae) jako środek przeciwko krztuścowi. Doświadcze
nia dokonane w poliklinice wiedeńskiej przez D ra E i s e n 

s t e i n a  wykazały dobitnie skuteczność tego przetworu, 
mianowicie w przypadkach krztuśca z przeważającemi ob
jawami kurczowemi, a z małą wydzieliną oskrzelową. Ilość 
napadów już w drugiej dobie znacznie się zmniejszała. 
Bezskutecznym jednali okazał sie ten środek w przypad
kach z objawami przeważnie nieżytowemi u dzieci udoli 
limfatycznej, i tu  pierwszeństwo należy się wdyelianiom ży
wicznym. Wyciąg wspomniany przyrządza się według na
stępującego p rzep isu :480 grm. proszku suszonych liści kasz
tanowca (zbieranych w letnich miesiącach) gotuje się w 150 
grm. gljce.ryny i 240 grm. cukru z dodaniem odpowiedniej 
ilości wody dopóty, dopóki nie otrzym a się 480 grm. cał
kowitej wagi. Otrzymanego w te n ^p o só b  przetw oru po
daje się dzieciom co 3 godziny po łyżeczce w równych 
częściach ulepku mannianego (Syrm jU S m anna tus), lub 
ulepku podróż likowego (S y r . Cichorei'), albo u. prostego 
(S . sim plęx). stosownie dc pojedynczych wskazań. (W ie tł. 
M ed  Presse, 8, 1874.) Dr. Bylicki.

Leczenie cholery dziecięcej. W Ja h rU id ie r  f .  K in -  
derheilkunde  (Roli VI, Zeszyt II. 1873) Dr. W ertheim ber 
z Mnichowa zaleca, opierając się na licznem doświedczeniu, 
użycie przetworów amonowych i nalewu chiny, zastosowa
nych naprzemian, w spomnianej chorobie. Oprócz wpływu 
pobudzającego na czynność .serca i osłabiony obieg- krwi 
płucny, przetw ory anionowe mają jeszcze tęi zaletę, że zo
bojętniają kwasy wj więzujące się w żołądku wskutek ki- 
śnięcia mleka nie strawionego. Nalew działa silnie na o- 
spałość i sp raw ia , że młodzi pacyenci szybko przychodzą 
do ciebie. Równocześnie i jako środków wspierających uży
wa on wielkich gorczyczników i ki kakrotnie powtarzanych 
powierzchownych nacierań wyskokiem kamforowym.

(The L ancet J, l- i* XXII, 1873.) Dr. Grah'ów'&lci.

Wspominki historyczne.

* Dnia 4 Maja 1;7§2 r. Antoni S c h n e e b e r g e r  Dr. Med. 
wydał w Krakowie dzieło p. u. De multiplici salis usu.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

JEksc. P M inister wyznań i oświaty rozporządzeniem 
z dnia 16 Kwietnia r. b. zatwierdził uchwałę wydziału le
karskiego Uniwersytetu krakowskiego, mocą k tórej JP . Dr. 
G u s t a w  N e u s s e r  ma sobie przyznany ty tu ł Docenta 
Psychjatryi w tutejszym wydziale.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Uniwer
sytecie krakowskim otrzym ał w dniu 30 Kwietnia r. b. JP . 
J ó z e f  D u k i e t  z Frysztaka.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 5 Maja. W czoraj odbyło sie dorocz
ne posiedzenie publiczne Ak a d e m ii U m i ej ę tn  o ś ci przy 
nader licznym udziale doborowej publiczności. Treść odczy
tanych sprawozdań z czynności Akademi w r. 1873, o ile 
takowe dotyczyły nauk lekarskich, podamy Czytelnikom na
szym w następnym N rze.—  Z b i o r y  a n a t o m i c z n e  tu te j
szego Uniwersytetu, t. j. gabinet Anatomii opisowej i m u
zeum patologiczno-anatomiczne, mają ,ię w krótce wzboga
cić preparatam i pozostałemi po Szkole chirurgicznej lwow
skiej, k tóra z końcem r. szk. bieżącego będzie całkiem 
zwiniętą. Liczba preparatów  odnoszących się do Anatomi. 
opisowej wynosi podobno przeszło 100 sztuk, do Anatomii 
patologicznej zaś przeszło 600, między którem i nie mało wiel
ce ciekawych. Pokazuje się z tego, że, przynajmniej w tej



chwili, Rząd wcale nie myśli o utworzeniu W ydziału le
karskiego w Uniwersytecie lwowskim.

— Paryż. M inisterstwo spraw wewn. zawiadomiło Aka
demią lek., iż przeznacza 2,000 franków nagrody za napi
sanie rozprawy o śmiertelności dzjecj, któraby posłużyła do 
wydania przez stałą konnsyą Higieny wieku dziecinnego.

=BerlilI. W ydział kongYesu dla higieny publicznej, k tó 
rego pierwsze zebranie odbyło sny We W rześniu r. z. w F rank
furcie nad M. (patrz ZPrzegl Lek.“ 1874 Nr. 3) postanowił 
zwołać tegoroczne zebrania (do Gdańska.

Stftfystijka  szp ita ln a .

Ruoil chorych w szpitalu .zreelbów krakowskim w miesiącu 
Marcu r. b.

Pozostało z końcem Lut. r. b. chorych ; mężcz. 9 kob."j5ft razem 29
Przybyło' fv ciągu M arca.......................... „ „ 15 „ 37
Leczono więc o g ó łe m .............................  „ 31 „ 35 „ 66
Z tej licpby wyzdrowiało ......................„ 13 „ 13 „ TJ6"
U m arło ......................................................... „ 2 „ 2 „ 4
Pozostało z-końcem Marca - . . 16 „ 20 „ 36

Razem jak wyżej . „ 31 „ 35 „ 66
Liczba chorych dzienna: najwyższa od d. 28go do 30go włącz- 
nie =  39, najniższa dnia 4 i 5go =  24, średnia =  31 ls/3l.

Od 8go Marca widocznie wzrastał napływ chorych skut
kiem zagęszczania się zipaleń płucnych, juzto ostrych, jużto 
przewłocznych serowatych. Pierwszych było przypadków 6, z któ
rych trz y . u kupczyka 18fetniego, u wyrobnika 571etniego i rol
nika 66 lat mającego połączone były z nieżytem oskrzelowym 
obustronnym, a u ostatniego jeszcze i z naciekiem opłucny pra
wny; u blacharczyka 161etniego towarzyszył również naciek opłu
cny prawej, u farbierza 75 lat mającego nieżyt żołądka, a u słu

żącej 201etniej ciąża w 4 miesiącu; w 5 przypadkach zajęta była 
strona prawa od tylu, przeważnie częś^dolna, -w jednym tylko 
cierpiała lewa również od tyłu i dołu. Z naciekiem pluć serowa
tem przybyło pięcioro: fryzyer w wieku lat 17, masarz 3® letni, 
krawiec 33 lat mający tudzież krawcowa 48 i żebraczka SlU&tura; 
u wszystkich pozarażaoe były oba płuca, jużto szczyty same (w 2 
przypadkach), jużto przewianie strona/prawa (w i przyp.;.

Z zimnicą przybył tylko ] Lłletni syn przekupnia mający 
mierny obrzęk śledziony nioprzekraezajfąćy luku żebrowego.

Umarło 4 t o : YYoziwoda 361etni ze zlamąmj, czaszki, ślu
sarz 43 lat mający ze złamania powikłanego jfodudzia prawego, 
żebra'£§j?a 79 lat na zajadanie płuc i żem-kczka 44 lat mająca 
z gruźlicy. Dr. Octthigcr.

KÓRESPONDPIKSya REDAKCYI i ADMINISTKAjDYl.

Dr. 0 . w  Krzeszowicach. Dr. H. w  Na raj o w ie. Z p k łw o tió w  
od nas nie zawisfybh dopiero obecnie mogliśmy wyslaB^Nra. IJfe- 
klamowane z r. 1S73.

D la prenum eratorów  zamiejsćowych dołącza się do 
dzisiejszego Nru, jako dodatek nadzwyczajny, broszurka: 
„Żegestów w Galicyi, zarys balneologiczny, napisał Dr. B. 
Lutostański," która dla prenum eratorów  zagranicznych i m iej
scowych dołączon ą  była do N ru  przeszłego.

T R E Ś Ć :  B y l i c k i :  Puchlina kolana peryodyczfiie powracają
ca .— Tow. lek. krak. — Tow. klinidzne w Londynie.— Przegląd 
dermatol, i sytil. — 8 kobei :  Żywot L.Gąsiorowskicgo.—Rzeczy 
publ. lek. itd.

R edaktor odpowiedzialny: P rof. D r. S t. Ja n ik o w sk i.

troMTrŁjyjanmrwoiił***-

9E ę d .  ł i r .  S t e ^ e l s
Lekarz zdrojowy i Elcktroterapeuta

w C i e p l i c a c h  c z e s i i c l i
(Bohrn. Teplitz)

praktykowali* tamże będzie w tym roku, jak 
w latach poprzednich.
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L. 414. 27. (1—)
K O N K U R S

Na posadę Lekarza przy szpitalu powszech
nym w Sanoku z roczną płacą 300 złr. roz
pisuje się ponownie konkurs do końca Maja 
1874 roku.

Posadę tę otrzymać może tylko Doktór me
dycyny, zaś pierwszeństwo przysługuje Dok 
torom medymyny i chirurgii.

Z Magistratu k. w. miasta.
Sanok dnia 29 Kwietnia 1874.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych n- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

Dostać można w Warszawie w st 
łeg‘o i Spiessa ; w Krakowie w aptece pi 
p. Mikolascha; w Brodach w apiece p.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  C R O N IElł. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (,2-j
ładach materjałów aptecznych PP. Gal- 
J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
Kullaka.
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L. 1102.
K O N K U R S

na posadę o rdynu jącego  lekarza  D okto 
ra  Medycyny dla pow sze ch n e g o  zakładu 
chorych w  O rohobyezy  z systamizowaną 

roczną remuneracyą 300 złr. w. a.
Z udzieleniem tej posady łączy eig zastrze
żenie, że przyjmujący takową, oprócz służby 
w dotyczącym Szpitalu bez wyraźnego przy
zwolenia Wydziału krajowego i Z' ierzchno 
ści gminnej, żadnej innej publicznej służby 

lekakskiej sprawować nie może.
Poaani i wnoszone być mogą w przeciągn 4 
tygodni od ogłoszenia , do Zwierzchności 

gminnej.
Od Zwierzchności gminnej.

Drohobycz dnia 16 Kvdetnia 1874.
23 (2 -3 )

f f  Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w  T  i* a  u  - m  a  n u  s  cl o  r  f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb l i i  pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuracye.tatnżeLy niedokrewnoaei bez wzglę
du .na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewno-l 
ści jakoto Iw macinnictwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd., dalej w dłu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i Ca
łego przew.odu pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład iwy. Kumysu dla kuraeyi po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „zum schwarzen Baren“ w Wiedniu luli 
w sam m zakładzie. 20 o—12

Papier chemiczny udoskonalony: silny 
środek derywacyjny, użycih łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedtużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in
ne podobne. Leczy w krótkim czasie k a t a  ry, 
b o l e ś ć  i ■ ' ga r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z . yż a c h  etc. 8 f24—241.

Znajduje się w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP" Ford. Avrg. ,Gal- 
lego, L. Spiessa i M rozowskim: w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap
tece P. 'i fiknlascha; w Kijowie w skład..ie ma- 
tejjyałów aptecznych braci Marciiicayków.
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Z dnia 9 Maja 1874.

7 (13—24).

P P . T A B O  URI N  kawalera legii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żeiazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
bladaczkę , wycieńczenie i utrato s i ł , wkromły , lim 'atyzm dzieci, białe upEwyj 
brak miesięcznych odpływów, wychndnienie, osłabienie ogóme, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach mareryałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pac. erzowego, w białlcówce, 
moczówce, pląsawicy, śledzienniciwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . Bain a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BAIN’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z plantacyj M. Bai- 
ilvian’a pełnomocnika ministerjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d ;  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honore, Pa r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 

ł; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (21—24).

c s s  ~  ^  -  °  - - r ~ r  t r  s ?

i  R A PO R T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ $

I , MEDAL 
ZLOTY NA

GRODY 
16,000 frn.

|  W yciąg z trzech galunków chinj
i),; Potrójny Elir. ir  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
P  jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
njj skureczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w7 wieku krytycznego przejścia, newral- 
yJ gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powimtowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

#  CHININA
I  
1
#  CHININA 7 A w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble-
M juAROCIIE Zi ZiJ i I J rt n l l l l l  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 

yj ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: $$
Kjj w składzie materiałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece ffl
W p. Mikolascha ; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece ii
Oy p, Dr. Mankiewicza. 11 (22—48)1 i

WAZi^E ZAWIADOMIENIE
K a żd y  flakon ik  Syropu D elabarre , ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z |B O W ,  k ló ry m  s ię  nac ie ra  dziąsła 
m ały ch  dzieci d la  u ła tw ien ia  w y rzy n an ia  s ię  zęb ó w , 
je ż e li  n ieo p a  trzo n y  p n d p s e m  D ra D E L A B A R R E ,  
je s t  Fałszerstw em  i n aś ladow ictw em .

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  p o ż y w n a  dla m a ły ch  
d z e c i j  s ta rc ó w , osó!> o s łab io n y ch  i p o w ra c a ją c h y c h  
do zd row ia .

K i t  do Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardzo  
la iw y  i dogodny  d o  p lo m b o w an ia  zę b ó w  s p ró c h n ia 
ły c h  sam ym  sob ie .

M ix tu r y  o su sz a j  a c a  i c h lo r o fe n ic z n a ,
do  o suszan ia  ębów  s p ró c h n ia ły c h  p rz e d  rap lo m b o w a 
n ie m .

P A R Y Z -S k la d  g łó w n y  p rz y  u licy  M o n tm a r tre ,  k.
D o d a ć  m oina : w W A R S Z A W IE  w sk ładach  

m a te r jd ó w  ap teczn y c h  P P ,  G a lleg o  i S p ie s s a ; w 
W IL N IE  w śk ł idach  P P .  G rużew sk iego  i C h ró sc isc - 
k ie g o ; w K I J O W I E  w a p te c e  H rari M arc iń ezy k  * w  
K K A K O W IE  w a p te c e  P .  T ra u c z y ń s k ie g o ;  we 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w  a p te k a c h  P P . M ik o - 
Iascha i D r> M ankew icza*

__________________________24 ( I -  ) _____

“ 7  21 (3 -8 )

przeciw irzjliowi tloaiDwemi
Najnowsze sprawozdanie, opis sposobu 

użyaia i cennik chemicznego preparatu: „My- 
cotlianaton“ 13toL‘tniem doświadczeniem,urzę- 
downie wypróbowanego i stwierdzonego śro
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i mu
rowego, jako też, chroniącego przed utworze
niem się takowego ptóesyła do wszystkich 
krajów w Europie za nadesłaniem marek po
cztowych na 2 z srebrniki.

Fabryka chemiczna Vilain et Cie, Ber
lin, Leipzigerstrasse Nr. 107.

Vivienne w Paryżu. 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y  f i  l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (24—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  na s  k o r n y m .

[Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z ę ż ą c  z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł  a wy  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów apteez. pp. Gallego i  Spiessa; w Ki
jowie w apt ce braci Marcińczyków, we Lwo
wie. w aptece p. Mikolascha; wKrakowie w ap
tece p. Tiauczyńskiego.

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw
______    kaszlom uporczywym
kata'cm  , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 9 (24 — 24)

Dostać moż;ia w Paryżu u Dra Chaole, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie, u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

x S iro p  du
dtFORGET

PLT 3 ,d e  
C O P A H U

Dr. CII AB L R , ulica

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu JagielL pod zarządem Ign . Stelcia.
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w Krakowie ’
Ulica Górnych 111} nów, 

Nr. 122.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza,

Hckopismy zw racają  eię tyuco 
w skutek  w yraźnego zaatrze  żenią

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanoueskiego 

Rynekgłówny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
■ lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod rednkcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa,
W Poznaniu W k~ęgaru  

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarsiłiego"
w y n o s i:

W Krakowie rocznie . złr. 6 c. — w. a, 
półrocznie . „ 3 „ — „ „ 
kw arta ln ie . _ l „ 50 „ _

Cena w Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką  pocztow ą 

roczn ie  . . . złr. t* ce n t t>0 w. a.
pó łrocznie . . „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
Ałinro R edakeyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego n r Lu owi*. Z. K ostkow - 
skiego, H aasen ste in a  i  V oglera i B .M os- 
sego u: W irdn iu , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  m iejsca 

tegoż po  5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plow ej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z K L IN IK I CHORÓB W EW N ĘTR ZN Y CH  PRO FESORA  

BIESIADECKIEGO W  KRAKOW IE.

Złośliwe zapalenie okostny przebiegające z objawami 
duru, bez widocznych przypadów miejscowych.

Podał Dr. J. Merunowicz asystent klin.

Różnorodne nazwy cierpienia tego świadczą, jak  nie
jasną. jest jeszcze wiadomość nasza o istocie jego. H o v e ,  
M a i s o n n e u y e  i inni używają nazwy: periostitis  su p p u -  
ra tiva ;  B o y  e r :  necrosis acuła; C h a s s a i g n a c :  abscessus 
subperiostalis acu tus; K l o s e  i G o s s e l i n :  ostitis epiphy- 
saria  acuta; inni typ lm s des m em bres z przyczyny obja
wów durzyoowych towarzyszących zwykle tej chorobie.

B o u c h u t  ’) skłania się do zdania C h a s s a i g n a c  a, 
iż podstawą cierpienia je s t ostre zapalenie okostny, wy
twarzające, stosownie do umiejscowiania się cierpienia na 
kości d ługiej: ropień podokostny, m artw inę kości,lub od
dzielenie przyrostka (epiphysis) ;  tw ierdzi dalej, :iż cierpie
nie to  je s t zazwyczaj baidzo ciężkiem i nader szybko prze
biegającym , którem u towarzyszą objawy durzycowe, nastę
powe zapalenia śródsierdzia i zatory.

Zdaniem V o l k m a n n a  2), właściwem w przebiegu 
złośliwego zapalenia okostny (periostitis acutissim a vel 
m aligna) je s t to, że ropa tw orząca się nie tylko między 
okostną a kością w łaściw ą, lecz także i w utkaniu okost
ny sa m e j, bardzo się rozkłada i że w ten sposób po
wstaje posoka brudna bardzo cuchnąca, wywołująca bardzo 
znaczne zmiany miejscowe i ogólne. Ja k  wiele innych po
dobnych złośliwych spraw, również i p er io stitis  m aligna  
m a często cechę krwotoczna: z tąd  przedstawia się takie 
ognisko zapalne pod okostną jako krwawa posoka, lub też 
czasem pozornie jako czysta krew ; a gdy, sprawa ta  wy- 
s t  'puje często równocześnie na rozm aitych kościach i wi
k ła się  czasem z zapaleniem  krwotocznem szpiku kostnego, 
powstaje obraz chorobowy tak  zw. p u rp u ra  ossium. Zapa
lenie to szerzy się mniej lub więcój szybko i na części 
otaczające, i to  najłatwiej w tkance tłuszczow ej, jakoteż 
wzdłuż naczyń chłoniczych (Timfatycznych) ,  tworząc zapa
lenia rzekomo różycowe (pseudoerysipelas) tkanki kom ór
kowej i obrzęk gruczołów chłoniczych.

Przyczyny tćj choroby są zupełnie ciem ne: czasem 
bywa powodem przezięb ien ie; czasem uraz nawet najlżej
szy, nie będący w żadnym  odpowiednim stosunku do cięż

') B o u c h u t .  De la periostite phlegmoneuse etc. Gaz. des 
B oi 1874- 20- 21 ■

*) Y o l k m a n n ,  w dziele zbiorowym: P i t h a  u. B i l l r o t h  
Chirurgie.

kości cierpienia: najczęściej jednak trudno znaleźć ja k i
kolwiek powód, któryby obwinić można o sprowadzenie tak  
zjadliwej choroby. Tak się np. rzecz m iała w przypadku, 
który opisać zamierzam .

Tomasz 0 ., uczeń gimnazyalny, liczący la t 15, przy
wieziony został dnia 28go Stycznia b. r. do kliniki cho
rób wewnętrznych. Chory z powodu bezprzytomności nic 
nie może o swej chorobie opowiedzieć; od ojca, który wczo
raj ze wsi przybył, ty le tylko wiadom o, że choroba poczęła 
się przed tygodniem bólem  głowy, dreszczem i gorączką. 
Do kolegi P . przyszedł chory w czw artym , czy w piątym  
dniu choroby (pieszo), nie skarżąc się wcale na jakiś m iej
scowy ból, jedynie na ogólne osłaoienie, brak  apety tu  i go
rączkę; mimo dokładnego badania nie zdołał w tedy tenże 
kolega nic stanowczego orzec; widząc jednak  chorego po
wtórnie we wtorek w ieczorem , t. j. dnia 27go, rozpoznał 
z wszelkiem prawdopodobieństwem dur i radził odwieźć cho
rego do kliniki.

Przy badaniu w klinice dnia 28go Stycznia okazał 
się następujący stan obecny.

Młodzieniec dobrej budow y, skóra i spojówka gałkowa 
lekko cytrynowo-żółta, na ciele nie widać nigdzie żadnej 
wyniosłości, żadnego zaczerwienienia. Źrenice nie rozsze
rzone ; język suchy, popękany, obłożony g rubą warstwą ślu
z u , w ygląda jakby okopcony, tożsamo i dziąsła przy osa
dzie zębów. N a skórze klatki piersiowej pojedyncze guzicz
ki wyniosłe po nad powierzchnią skóry, blednące pod u- 
ciskającym palcem ; uderzanie serca w miejscu prawidło- 
wem. W ypuk nie wykrywa w płucach jakiejkolw iek zm ia
ny; przysłuch— objawy rozległego nieżytu oskrzeli. W ym iary 
serca i w ątroby praw idłow e, tony serca czyste, śledziona 
powiększona sięga od ósmego żebra do luku żebrowego. 
Brzuch jednost: jnie w m iernym stopniu w zdęty , mocz w 
pęcherzu zatrzym any, po odprowadzeniu cewnikiem zna
leziono w nim  ślad białka i barwiki żółciowe w m ałej ilo 
ści. Ciepłota ciała rano 40 2, tę tno  128.

Uwzględniając znaczną gorączkę z u tra tą  przytom 
ności, nieżyt oskrzeli, powiększenie śledziony, w m iernym  
stopniu wzdęcie je l i t ;  uwzględniając w końcu wywiady, że 
choroba trw a już drugi tydzień , a  nie m a żadnych w ybit
nych cech przemawiających za innem  cierpieniem: rozpo
znano w tym  przypadku: d u r  b r z u s z n y  (typ lm s ab~ 
dom inalis).

Jedynie niezwykłem zjawiskiem była lekka żółtaczka, 
nie sprzeciwia się to jednak  wcale rozpoznaniu duru. O r ' e- 
s i n g e r ,  wyliczając powody, z jakich żółtaczka wystąpić 
może w przebiegu d u ru , tw ierdzi, że czasem pojawia się 
w pierwszej połowie przeb iegu , a zatem  dość wcześnie, 
żółtaczka nie m ająca żadnego wpływu na przebieg cierpie
nia głównego i m ająca najprawdopodobniej cechę nieżyto
wej, w skutek szerzenia się nieżytu z dwunastnicy na prze-
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„ody żółciowe. I w tym  razie prawdopodobnym było , że 
mam y z taką nieżytową żółtaczką do czynienia.

Po 48m io-godzinnym  pobycie w klinice chory zakoń
czył życie śród objawów słabnącej czynności serca. W  o- 
sta tn ie j dobie nadzwyczaj szybko wytwarzała się odleżyna 
na kości krzyżowej, zresztą w klinicznym obrazie choroby 
nic nie pojawiło się tak iego , coby na chwilę dozwalało 
w ątpić o istn ieniu  w tym  przypadku duru brzusznego.

P rzy oględzinach pośm iertnych wykonanych dnia na
stępnego przez Wgo Prof. B i e s i a d e c k i e g o  spisano na
stępujący protokół:

Zwłoki mężczyzny wzrostu średniego, m iernie odży
wionego, skóra żółto zabarwiona, również spojówki gałki 
ocznej, źrenice rozszerzone, kości czaszki cienkie, twardówka 
żółtawa, miąższ mózgu m iernie przekrwiony. B łona ślu
zowa k rtan i nastrzykana. P łuca oba wolne, na przekroju 
w śród miąższu przekrwionego, zalewającego się cieczą pie
n istą  krwawą, znajdują się pojedyncze ogniska zbitsze bez- 
pow ietrzne ciemno-czerwone, błona śluzowa oskrzeli na
strzykana, ściany naczyń żółtawo zabarwione. W jam ie osier
dzia m ała ilość cieczy surowiczej, serce prawidłowych roz
miarów, zastawki prawidłowe, w jam ach serca m ała ilość 
krwi płynnej ciem no-czerw onej; w ątroba prawidłowej wiel
kości na przekroju jasno b ru n a tn a , zraziki niewyraźne, 
miąższ kruchy. Śledziona powiększona w dwójnasób, to
rebka naprężona, miąższ ciemno-wiszniowy, wiotki. Nerki 
prawidłowej wielkości, torebka łatwo schodzi z powierz
chni g ła d k ie j, na przekroju miąższ brunatno żó łtaw y, is
to ta  korowa jednostajnej szerokości, spojność nerki prawi
dłowa. B łona ślużowa żołądka i dwunastnicy rozpulcbniona, 
nastrzykana, na szczytach niektórych fałdów znajdują się 
drobne wybroczyny. W  jelicie denkiem  gruczoły Peyera 
więcej uw ydatnione, lecz nie naciekłe i nie wystające po 
nad powierzchnią. Gruczoły krezkowe największe wielkoś
ci grochu, przekrwione. Błona śluzowa je lita  grubego b la
da, treść je lit  płynna, słabo żółtawa.

[Gdy tym  sposobem wynik badania pośm iertnego wcale 
nie potw ierdzał rozpoznania uczynionego za życia, a obraz 
sekcyi przedstaw iał czystą ropnicę {pyaemia): prof. B. po
lecił szukać źródła tejże na kościach długich.] O kostna go
leni lewej nastrzykana, ropiasto naciekła, oderwana od 
kości przez płyn gęsty, barwy czekoladowej. W  stawie ko
lanowym znaczniejsza ilość płynu surowiczego żółtawego, 
więzadła krzyżowe żywo nastrzykane. rozpuldinione.

D i a g n o s i s :  P eriostitis tihiue sin .,subseq . gonitide  
acuta et p y a e m ia ; tum or lienis acu tu s , tum ores g landu-  
la rum  m esaraicarum  m inoris gradus. In fa rc tu s  m etasta- 
tici pu lm onis u triusgue. Icterus. S tea tosis acuta hepatis 
et renum.

D rugi tak i sam  przypadek zdarzył się w klinice prof. 
Gilewskiego w G rudniu r. 1868. Dotyczącej historyi cho
roby nie znalazłem ; z klinicznego protokołu chorych oka
zuje się tylko ty le , że jedenasto letn i uczeń P io tr  Ju rec
ki um arł w klinice po jednodniowym pobycie. W  proto
kole zakładu patologicznego prof. Biesiadeckiego znajduje 
się dokładny opis otwarcia [zwłok', prawie równobrzmiący 
z powyżej przytoczonym; dlatego też umieszczam tylko 
treść jego:

P eriostitis  suppura tiva  fem oris dex tr i traam atica  
(chłopak m iał upaśdź na ślizgawce), in farctus m etastatici 
p u lm o n u m , renum , cordis , subseą. pericard itide , crosiones 
haemorrhagicae ventriculi, ulcera duodeni, catarrhus ilci.

Zwichnienie ręki w tył w stawie przedbarko- przydłońkowym.
Opisał Dr. H- Colgate (czytaj Kolgiet ').

Dopiero od niedawna zwrócono uwagę na rzadkość 
wymienionego zwichnienie. Z a n i m P o u t e a u  i D u p u y t r e n ,  
a osobliwie Co 11 es  wykazał zdarzające się pomyłki w roz
poznaniu, przypadki złam ania dolnego końca kości spry- 
cbowej brano za zwichnięcie ręki w ty ł na grzb ie t przed
ram ienia. H . Colgate przedstaw ia przypadek rzeczywistego 
takiego zboczenia.

Jerzy F., m urarz, liczący la t 4 2 , wchodził dnia 4go 
W rześnia 1872 po drabinie, trzym ając się silnie oburącz 
powroza, a  skoro tenże się zerwał, spadł w ty ł z wysokości 
18 stóp na dó ł, uderzywszy grzbietem  o stojący pochyło 
dyl, który zniweczył pierwszy zapęd i skręcił nim  tak , że 
pad ł najprzód na rękę prawą wówczas wyprężoną. W krótce 
potem  zawiezono go do szp ita la , gdzie mim o wielkiego 
wstrząśnienia zdołał się żalić na ból w okolicy stawu p ra
wej ręki.

Bęka ta  była nieco zgięta i zwrócona ku w ew nątrz; 
większe skręcenie ręką w tym że kierunku było niem ożli- 
wem; wywracanie na zewnątrz zaś wykonywano w m ałym  
rozmiarze.

Po stronie dłoniowej tuż ponad ręką był wybitny 
rowek poprzeczny, a powyżej tego wyraźnie odznaczona 
kraw ędź, idąca z obu stron od wyrostków kości sprycho- 
wej i łokciowej, mocno na przód występujących. Po stronie 
grzbietowej naprzeciw obrzm ienia przodkowego było znacz
ne wzniesienie, ku górze ostro ścięte, a ku dołowi prze
chodzące wprost w grzbiet ręki. Pierwszy rząd kości przy- 
dłońkowych można było wybadać na górnym  krańcu obrzm ie
nia po stronie grzbietowej. Zginanie było bardzo upośle
dzone i dla chorego bardzo bolesne; prostowanie (exten- 
sio) było łatw em j ruchy na boki upośledzone i bolesne. 
Największy ból uczuwał chory na najwynioślejszych m iej
scach z przodu i z tylu.

Odległość kłykcia zewnętrznego ramienia od wyrostków 
dolnych sprychy i łokcia była równą tejże po stronie zdro
wej ; lecz od kłykcia do główki kości śródręcznej średniej 
była o 7 , "  krótszą na odnodze chorej; taka sam a różnica 
w odległości zachodziła między wyrostkiem rylcowym kości 
sprychowej a główką drugiej kości śródręcznej i od wy
rostka kości łokciowej do główki kości śródręcznój piątej. 
N adto znajdowała się z przodu rana poprzeczna, na 1" 
d łu g a , lecz nie głęboka, i lekkie starcie skóry na dłoni. 
Przez wyciągnienie (extensio) i przeciwopór (contraexten- 
sio) usunięto łatwo stan nieprawidłowy, który już nie po
wrócił, a choremu od razu wielką ulgę w cierpieniu spra
wiono. W szystkie ruchy bierne wykonywano z łatwością i 
bez chrzęstu (crepitatio).

Ranę opatrzono i rękę ułożono razem z przedram ie
niem  na leszczotce. z poduszeczką na grzbiecie ręki.

Dziewiątego W rześnia ręka jeszcze była o b rzm ia ła , 
ruchy nieco bolesne. Czternastego, rana zagojona; leszczot- 
kę oddalono. Dr. L . W iszn iew ski.

PIŚM IEN N IC TW O  LEK A R SK IE.

Dr. Pani Samt: Die naturwissenschaftliche Methode in der Psych
iatrie. Berlin 1874. A Hirschwald, str. 60.

Skreślił i ocenił Prof. Dr. Blumenstok.

Niedawno tem u opuściła prasę rozprawa psychiatrycz
na niem iecka, która już z powodu ty tu łu  wiele obiecują-

') The Lancet I, 1873. XX.
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cego zwraca na siebie uwagę każdego lekarza, dla którego ;
postęp psychiatry! nie je s t obojętnym; a przeczytawszy ją  
i znalazłszy w niej wiele pięknych, acz śmiałych poglądów, •
nabrałem  przekonania, że autora żadną m iarą lekceważyć \
nie m ożna, bez względu na to , czy się piszemy na jego ;
wywody, lub nie. Sądzę przeto, że streszczenie i ocenie- i
nie tej rozprawy będzie na czasie.

Dr. Paw eł S a m t,  asystent Prof. W estphala w B er- \
lin ie , był dotąd  homo novus  w literaturze. Poprzednio, ;
będąc jeszcze drugim  lekarzem  w zakładzie S tephansfeld 
w A lzacyi, podał był kilka uwag nad afazyą (A rch w  f. 
P sych . u. N ervenkrh. I I I .  B d .) ,  które zapewne uszły 
uwagi nie jednego ze specyalistów naw et, a przecież już >
w tej m ałej, niepokaźnej rozprawce, młody autor wystę
puje z w ielką pewnością siebie, zw iastunką drzemiącej >
jeszcze twórczości— albo rażącej zarozumiałości. Zdanie to
0 autorze wyrobiłem sobie po przeczytaniu namienionyck 
jego uw ag, nie dla tego . że powstaje przeciw umiejsco-. 
wieniu afazyi w ściśle ograniczonych okolicach mózgowia, 
a  w szczególności w trzecim  zwoju czołowym lub w za
krętach wyspy R eila po stronie, lewej, zwolenników tej j
hipotezy uszczypliwie zowiąc „w yspiarzam i",— albowiem 
zdanie to jego je s t dość uzasadnionem . gdy sam M ey- ;>
n e r t  odkryte niby przez się. ściśle umiejscowione pole 
dźwięku sam w ostatnim  czasie porzucił, gdy nadto nie 
tylko dwa przypadki przytoczone przez au to ra , ale ’ 
doświadczenie wielu lekarzy niekoniecznie zgadzało się z tą  
hipotezą;— ale wystąpienie młodego autora z tego powodu • 
było uderzającem , że wręcz zaprzeczył, jakoby afazya po- \ 
legała na zboczeniu w ognisku mowy, jakoby u cierpiących ! 
tę  chorobę przewodniczenie w kierunku od obrazu św iatła j 
do obrazu głosu było zniesione, zaś utrzym ane w kierunku 
przeciwnym: a więc oświadczy! się grzecznie wprawdzie, 
ale niemniej stanowczo przeciw powadze G r i e s i n g e r a ,
co w obec niezachwianego dotąd stanowiska wielkiego l 
neuropatologa w m iarę zapatrywania osobniczego mogło \ 
być poczytane za odwagę lub zuchw ałość,— a to tem  bar- : 
dziej, o ile już po śm ierci G r i e s i n g e r a  były jego asy- < 
s ten t Dr. J u l i u s z  S a n d  er  na podstawie licznych włas- 
nych i m istrza swego spostrzeżeń klinicznych w pięknej 
rozprawie (A rch w  f .  Psych. I I  B d .  pag. 3 8 — 63) wspom- 
nione zasady podniósł i potwierdził. <

Tem  większą ciekawość obudziło we mnie pojawienie 
się nowej pracy D ra S a m  t a ,  zwłaszcza, gdy tą  razą ty - i 
tu ł je j już sam przez s ię . jak  powiedziałem na w stępie, 
obiecywał wiele, bardzo wiele. Wiadomo, że powszechnie >
1 słusznie odmawiają psychiatryi m iana nauki ścisłej, po- ’ 
nieważ dotąd  nie zdobyła się na podział kliniczny; wiado- ( 
m o , że dotąd jedna tylko forma chorób umysłowych tak  : 
pod względem rozpoznawczym, jako też pod względem , 
b iegu i zmian anatomicznych zasługuje na miano formy > 
k lin icznej,— niestety jestto  form a najokropniejsza, bo nie- J 
dołęztwo porażenne — ; że zresztą podstawą wszystkich in - \ 
nych form je st więcej psychologia, niż anatom ia. Czują to i 
wszyscy nowsi psychiatrzy, lecz dotąd usiłowania badaczy ) 
koło ustalenia podstawy anatomicznej dla zaburzeń urny- ; 
słowych, począwszy od S c h r o d e r a  van d. K o l k  aż do i 
M e y n e r t a  okazały się p łonnem i, co najwięcej psychia- j 
try ą  przyszłości w obrazach m glistych przedstawiającem u j 
W prawdzie G r i e s i n g e r  sam oświadczył się przeciw za- \ 
stosowaniu psychologii filozofów do psychiatryi (A rch w  f .  I 
Psych- u. N erv . I .  pag. 144) ,  ale też sam przyznaje, że ; 
podział chorób umysłowych je s t czysto psychologicznym, ś 
W prawdzie Prof. L o m b r o s o  w Pawii w „klinicznych \ 
swoich przyczynkach do psychiatryi" usiłował również wy- ) 
zwolić się z pod przewagi psychologii i ułożył nawet „ szkic < 
psychiatryi sądowej opartej na doświadczeniach,"— ale nie 
zazdrościłbym żadnem u lekarzowi sądowem u, któryby na i

podstawie tych doświadczeń przystąpił do ocenienia stauu  
um ysłowego; nadto  L o m b r o s o  sam pracę swoję uważa za 
próbę i pozostanie ona długi czas rzeczywistą próbą. 
W obec takiego stanu rzeczy, pojawienie się pracy „o m  e- 
t o d z i e  p r z y r o d n i c z e j  w p s y c h i a t r y i "  spodziewać 
się każe nowego i ważnego zwrotu w tej nader ważnej 
gałęzi lekarskiej. P rzypatrzm y się więc, czy i o ile zwrot 
ten je s t rzeczywistym, i czy treść  odpowiada im ponujące
mu tytułowi.

Rozprawa składa się z dwóch części, a względnie 
z dwóch wykładów mianych w towarzystwie psychologicz
no-] ekarskiem w Berlinie. Jak  z protokółu posiedzenia z d. 
1 G rudnia 1873 ogłoszonego w N. 9 tygodnika „Beri. 
klin . W ochn .“ wynika, dyskusya nad tem i wykładami od
roczoną została aż do ich wydrukowania; nie w iem , czy 
okoliczność tę  policzyć wypada na karb w rażenia, które 
wywołane zostało poglądam i wykładającego; ale jakkolwiek 
dysknsya ta  mogłaby być zajm ującą i pouczającą, wolę nie 
czekać takow ej, aby zdanie moje było trolnem od uprze
dzenia.

W  pierwszym , obszerniejszym wykładzie, autor za
stanawia się nad objawami duehowemi ze stanowiska fi
zjologicznego, jako dla lekarza jedynie możebnego. Dusza 
je s t pojęciem zbiorow em , w którem  mieszczą się pojęcia 
poczuwania, wyobrażenia i chcenia; z brakiem  tych czyn
ności ustaje i pojęcie zbiorowe. Między duszą a mózgo
wiem, czyli, ściślej mówiąc, psychicznym systemem nerwo
wym, istnieje związek ścisły i zależność pierwszej od ostat
niego, ta k , że nie m a czynności duchowej bez mózgu, że 
objawy duchowe są czynnościami mózgu, że zmiany móz
gowe pociągają za sobą zmiany duchowe, podczas, gdy o 
zm ianach mózgowych następstwem  zboczeń duszy byó mo
gących nic nie wiemy. Objawy duchowe zaś autor dziel 
na ś w i a d o m e  i n i e ś w i a d o m e .

(Ci%g dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ. 

PATOLOGIA i TERAPIA.

Bo u ril«v ilIe : O n iek tó rych  niepraw idłow ościach  w zm ianach c ie 
p ło ty  podczas duru . ')

Jedne z nich według Bourneville’a zdają się pochodzić od 
właściwości epidemii, drugie od warunków osobistych, inne 
zaś nareszcie od chorób dur poprzedzających. Pod wzglę
dem zmian zależnych od warunków osobistych, przywie
dziemy niedostateczne pożywienie, utrudzenie mięśni, wszel
kie wysilenie, lub inne okoliczności osłabiające. Najczęściej 
mamy przed sobą warunki zdrowotne jak  najgorsze, (tak  
zwłaszcza było 1870 i 1871, - czasu oblężenia Paryża).—  
Co do chorób poprzedzających, będących powodem niepra
widłowości w przebiegu du ru , wskazujemy przedewszystkiem 
zap. śródsierdzia, osierdzia, opłucny i zap. nerek miąższowe.

ł. N iepraw idłow ości w zboczeniach c iep ło ty  u szczytu choroby.

W  obrazie wzmagania się duru rzadko mamy sposob
ność śledzić zboczenia, dlatego o nich mówić nie będziemy. 
W  oddziale P. M arotte w P itie  był chory z durem  bezła
dnym (a taxiąue)  z przypadłościam i p łu cn em i, u którego 
zboczenia ciepłoty, nagłe spadki w ciepłocie, nie dawały 
się wytłómaczyć. Krzywa cieplotowa raz postępuje równo
legle z krzywą tę tnow ą, d rug i raz pozostaje na tym  sa-

') Gaz. de hop. 1874, N. 28.



mym poziomie, gdy ta m ta  zniża się lub podnosi; 7go dnia, 
licząc od dnia przyjęcia chorego do szpitala, a około l i g o  
choroby, ciepłom ierz od wieczora do rana spada nagle z 40°9 
na 37°,6 ; nazajutrz od rana do wieczora podnosi się ód  
37°,6 do 40°,4. Spadku tego niemożna było przypisać prze
sileniu gorączki, tem  bardziój, że tętno  jednocześnie stało 
się częstszem. W reszcie widzimy nazajutrz wzniesienie się 
do ciepłoty znacznej, niem al takiej sam ej, z jakiej spadek 
się rozpoczął. Śmierć nastąp iła  u tego chorego we 3 dni 
po zmiankowanem zboczeniu.— U chorego, przyjętego do szpi
ta la  w 9tym  dniu choroby, ciepłota, wahając się zwykłym 
sposobem do 20go, spadła w tym  dniu niżej, niż dotąd 
była zwykła, i jeszcze bardziej w ciągu dwocb następnych 
dni (39°,8), a po takiem  zniżeniu podniosła się ponad 40°, 
a  nawet 41 °. Siódmego dnia, licząc od tego niezwykłego 
zboczenia, ukazała się powtórnie osutka różyczkowa; było 
to  w ięc ponowienie się choroby, zapowiedziane owem zbo
czeniem ciepłoty.

II. N iepraw idłow ości zboczeń c iepłoty w okresach ubytku i wyzdra-
wiania.

W  okresie ubytku czyli opadania gorączki durzyeo- 
wej, w której ciepłota zwykła zniżać się stopniowo, zdarzyło 
sfę; P . B. spostrzegać w ypadek, gdzie zam iast stopniowe
go spadania ciepłoty ukazało się spadanie w sposobie prze
puszczającym. Cały przebieg tej choroby był do tąd  prawi
dłowym. S tan ciepłoty, zapisany po raz pierwszy tego dnia 
wieczorem , odpowiadał zupełnie torowi zwykłemu w okre
sie wzmagania się choroby; 5go d. z rana ciepłota zniży
ła się, od tąd zaś trzym ała się j m iędzy 40 a 4 1 0 (szczyt).
D. 12. po raz pierwszy spostrzeżono zelżenie. N astępnie, od 
lBgo poczynając, wahanie się ciepłoty postępowało w spo
sób przepuszczający.

U  drugiego chorego wahanie się ciepłoty w okresie 
ubytku zachowywało to r jawnie przepuszczający. Zmiany 
ciepłoty, w poprzednim okresie i na początku okresu uby
tku  zupełnie prawidłowe, od 20go d. choroby przedsta
wiały podnoszenie się wieczorne, które wszakże było znacz- 
niejszem o wiele każdego 3go dnia (tor trzeciaczki), i to 
Trwało do d. 3 Igo. O dtąd spadek dalszy przedstawiał jesz
cze niektóre zboczenia, lecz przyczynę takowych nieprawi
dłowość' można było za każdym razem  wykazać. I t a k .  34
d. ciepłota, spadłszy na 38-37°, nagle się podniosła do 4 0 °6, 
a  powodem do tego była odleżyna. Między 35 a S71 dniem 
ciepłota wahała się od|f37 do 3 8 $  d. 58go podskoczyła 
nagle na 40°,3, podwyższenie to spraw iła jedno-dniow a 
gorączka (epLemera.) N astępnie w ciągu 30 tu  dni w racaią 
zwykłe wahania s ię , a 8 7 g o  dnia podnosi się raz jeszcze do 
40°,2, z powodu ropnia powstałego w przewodzie słuchowym.

Podczas wyzdrawiania, oprócz lekkich zboczeń z po
wodu pokarmów lub wzruszę] um ysłowych. zdarzają się 
nieprawidłowości i przepowiadają odnowienie się choroby, 
lub jakie powikłanie. Tak m iał Dr. B. sposobność przez za
pisywanie ciepłoty odkryć raz powikłanie z zim nicą, drugi 
raz nastającą czerwonkę (dysenteria).

III. W pływ potów  i krw otoków  n a  ciepłotę.

Możnaby myśleć, że obfite poty powinny sprowadzić 
spadek c iep ło ty , l’t£z spostrzegania ciepłomierzowe dowo
dzą, że i tu  zachodzą pewne różnice. Gdy bowiem poty 
powstają na przejściu z jednego okresu do drugiego, a zwła
szcza na przejściu ze szczytu do ubywania: po potach rze
czywiście następuje zniżenie ciepłoty. I  tak  np. u chorego 
w 14tym  d. duru, m ającego się ukończyć wyzdrowieniem, 
ciepłota ranna 39°, zam iast się wieczorem wznieść, spadła 
pod wpływem potów na 38°,9. U innego chorego 17go d.

\ wieczorem ciepłotę zasiał aut. 40°,4, nazajutrz po potach
okazała się 38°.— Nie tak  się rzeczy m ają, gdy poty wy 

| stępu ją u samego szczytu choroby. I  tak  chory, u któiego
S choroba się poncw ła  30 d., 4go d. po odnowieniu się cho-
| roby okazywał z rana 39°,7, w dzień po tn ia ł obficie, a je -
ł daak wieczorem pokazało się 40°,7.
i K rwotoki z nosa słabe nie wpływają na ciepłotę,
? lecz znaczniejsze zniżają j ą  stale. Chory krwawi z nosa 

z 10 na 11 d. duru i ciepłota, choć to pora wieczorna, zniża 
się o y i0 ; l4 g o  d. występuje krwotok po raz drugi, a

> zam iast podwyższenia wieczornego ciepłota spada o V20;
f w okresie wyzdrawiania po raz trzeci krew idzie z nosa,
< a ciepłota spada o 2/10. W iadom ą je s t powszechnie rze-
\ czą, że krwotoki jelitow e w durzę zrazu zniżają ciepłotę,
5 a następnie j ą  podwyższają. U jednego chorego spostrzegł
> P. B. spadek ciepłoty o 9/10 w chwili rozpoczynającego
( się krwotoku, a o 7/io w środku krwotoku, razem  o 1°,6.
\ Gdy nocą zmniejszył się krwotok, znaleziono z rana cie

pło tę o 8/10 wyższą.

) IV. C iepło ta  p rzyskonna w przypadkach  śm iertelnych.

1 6 8  —

W iadomo, że w niektórych przypadkach przed śm iercią 
zniża się c iep ło ta ; w innych przeciw nie, ciepło ciała się 
wzmaga przed skonaniem, a naw et po śmierci. U trzech 
chorych spostrzegł B. podwyższenie ciepłoty po śmierci 
u jednego o 1°,2, u drugiego 1°,8, u trzeciego o 3°,4.

Streszczając spostrzeżenia swoje, powiada B.: Zapomocą 
m ierzenia ciepłoty możemy przewidzieć ponowienie się cho
roby , o którem  inne przypadłości później dopiero ostrze
gają, i to nie tak dobitn ie; 2re powikłania m ogące się 
wydarzyć, czyto w ciągu przebiegu samego duru, czy też 
w okresie wyzdrawianir, (ropnie, zap. ucha, odleżyny, czer
wonkę itp .). Poty zniżają ciepłotę, gdy powstają podczas 
przejścia choroby w inny o k res; krwotoki z nosa spraw iają 
to  samo, ale tylko obfitsze; krwotoki jelitow e powodują 
nikiedy znaczne obniżenie, po khhem , jeźli śm ierć prędko 
nie nastąpi, ciepłota wznosi się na nowo. Przedziuraw ienia 
je lit, o ile z naszych spostrzeżeń wnosić możemy, działają 
podobnie, jak  krwotoki jelitowe: najprzód zniża się ciepłota, 
a następnie znów się wzmaga. U chorych umierających, 
ciepłota wzmaga się na chwilę przed skonem , a niekiedy 
po śmierci, i to bardzo znacznie. Rzadziej przed skonaniem 
daje się spostrzegać zniżenie ciepłoty i wtenczas występuje 
obok innych przypadłości, które łącznie oznaczamy m ianem  
upadku sił żywotnych ( coUapsus).

Dr. A . K rem er.

R ZEC ZY  PU BLICZNO - L EK A R SK IE.

* Nagroda za wynalazek pożyteczny lub dzieło 
w przedmiocie — nie higieny publicznej, tylko lecz-

S n ic tw a. N ie  sp ra w d z iły  s ię ,  n ie s te ty ,  in fo rm a c y e , k tó re
> m ie liśm y  j’e d n a k ż e  z d o b re g o  ź ró d ła , o sp o so b ie  sp e łn ie n ia ,
? p rz e z  A k a d em ią  U m ie ję tn o śc i w K ra k o w ie , o fiary  n a  n a -
l g ro d y  w kw ocie  3 ,0 0 0  z łp . , n a d e s ła n e j p rz e z  d aw cę  n ie-
s w iad o m eg o  (zob . „ P rz e g l. l e k .“ z d. 2 5  K w ie t. r .  b . st. 1 4 1 .)
> A lb o w iem  Z a rz ą d  A k ad em ii u ży ł n a d an e g o  m u p rz e z  ofia-
? ro d a w cę  p ra w a  i o ty le  z m ien ił k o n k u rs , że  w d ru g ie j p o 

ło w ie  teg o ż  z a m ia s t w p rz ed m io c ie  „ h i g i e n y  p u b l i c z -
; n e j “ p o ło ż y ł: „ l e c z e n i a  ch o ró b  e p id em iczn y ch  i z a ra ź l i-
s w ych , lu d z i lu b  z w ie rz ą t  *).-“ Z a rz ą d  A k ad em ii sn ać  u w aża ł,
5 że  k o n k u rs  w te j  zm ien io n e j tre ś c i m a  z a d a n ie  „ p ra k ty c z -

') Zob. poniżej ogłoszenie konkursu  w „W iadom ościach u rzę
dow ych."
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n ie jsz e  i  d la  k r a ju  p rz y d a tn ie js z e ,"  czego  m ocno  żału jem y: 
alDCwiem, n a sz em  zd an iem , p o ż y te c z n ą  w p ra w d z ie  j e s t  r z e 
c zą  l e c z y ć  c h o ro b y , a le  d a lek o  p o ż y te c z n ie js z ą :— z a p o 
b i e g a ć  ty m że .

L a u j o n o i s .  W łasności przeciwgnilne fuksyny. L . 
u w aża ł, że  ro z tw ó r  k le ju  (gelatine) z 1 °/0 fu k sy n y  n ie  z m ie 
n ił się  z u p e łn ie  w p rz e c ią g u  11 m ie s ię cy , n ie  w y d a jąc  b y 
n a jm n ie j zg n iłe j w oni. K a w a łe k  m ięsa , ow in -e ty  p a p ie re m  
n a p u sz cz o n y m  ta k im  ro z tw o re m  k le ju ,  n ie  z m ie n ił się  w y
staw io n y  n a  w olne  p o w ie trz e  n a w e t p o  k ilk u  m ie s ią c a c h ; 
’/ ■  (?) część fu k sy n y  (A n ilinv io le tt)  W y starczy ła , a b y  u c h ro 
n ić  od  ro z k ła d u  m ocz z o s ta ją c y  n a  p o w ie trz u . (Com ptes  
rendus. 1 8 7 3 . N . 10 . Cntrbl. N. 3 4 , 1 8 7 3 .)

D r. Buszelc.

DRO BIAZGI T ER A PE U T Y C Z N E .

K . M i c h e l  p o leca  w przewłocznym nieżycie gardła, 
t. ZW. ziarnistym, z a m ia s t n a d zw y c z a j t ru d n o  u lec za jąc eg o  
w y p a lan ia  k am ien iem  p iek ie ln y m , p rz y ż e g a n ie  ca łk iem  p o 
w ie rzch o w n e  z a  p o m o cą  g a lw a n o k a u te ru ,  a  ta k ie  lec ze n ie  
w y d aw ało  m u n a le ż y ty  sk u te k  po  3 —  4 k ro tn e m  w y p a lan iu . 
G a lw a n o k a u te r  z ż e ra  szybcie j i m n iś j b o leśn ie . A by  w y p a 
lić  b o c zn e  ok o lice  g a r d ła ,  u ż y w a  się  w z ie rn ik a  k r ta n io w e 
go  a lb o  g a rd z ie lo w e g o . (D eutsch. Z e it. f .  Chir. 1 8 7 2 . II. 
1 5 4 — 1 6 4 .)  Dr. Buszek

Prosty sposób powściągania wymiotów, wydarzają
cych się u suchotników kaszlących mocno, D ra  W o i l l e z .  
W  ty m  celu  n a m a zu je  m ocnym  ro z cz y n em  b ro m k u  p o ta s u  
p o ły k , za  p o m o cą  k iśc i. P r z e d  p rz y ję c ie m  p o k a rm u , n a 
m az u je  on szy b k o  k iśc ią  ze sk u b a n k i p o ły k  ro z cz y n em  j e 
dn e j części b ro m k u  n a  2 częśc i w o d y , z a le c a ją c  ch o rem u  
w s trz y m an ie  się  ile  m o żności od  k a sz lu  i od  w y k rz tu sz a n ia  
z a ra z  po  n a m a za n iu . (G az. d. Jióp. 21 . 187 4  )

Dr. A. Kremer.

W spom inki historyczne.

* 1&\ M aja 1803 r. P ro f C olland, objąwszy k d n ik ę  po łoż
n iczą w szpitalu  Śgo Ł azarza  w K rakow ie, znalazł j ą  złożoną 
z m ałego nizk:ego pokoju o 4ch tapczanach.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

M in is te rs tw o  o św ia ty  zez w o liło , ab y  je s z c z e  w c iąg u  
r. szk . 1 8 7 4 /7 5  u w o ln ien i b y li w  ls z y m  eg zam in ie  śc isłym  
lekarsK im  od  eg za m in u  z F iz y k i i od  eg zam . p ra k t .  z F i -  
zyo lo g ii ci u czn io w ie , k tó rz y  w s tą p ili do  u n iw e rsy te tu  p rz e d  
o g ło szen iem  ro z p o rz ą d z e n ia  z d n ia  15 K w iet. 1 8 7 2 .

Konkurs. A k a d em ia  U m ie ję tn o śc i w K ra k o w ie  o trz y 
m a ła  o d  n iew iad o m eg o  daw cy  z W a rsz a w y  6 9 5  z łr . z p r z e 
zn ac ze n iem  n a  n a g ro d y  z a  n a jle p sz e  d z ie ło  lu b  w y n a lazek , 
o g ło szo n e  d ru k ie m  lu b  w rę k o p iśm ie  n a d e s ła n e  A k ad em ii 
w  c iągu  b ie ż ą c e g o  i p rz y sz łe g o  ro k u  w p rz ed m io c ie  : 1) 
ro ln ic tw a  i g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ; 2 ) le c ze n ia  ch o ró b  
e p id em iczn y ch  i  z a ra ź liw y c h , lu d z i lu b  z w ie rz ą t.  N a g ro d a  
z a  k a ż d ą  z p o m ie n io n y ch  p ra c  w ynosić  b ę d z ie  p o ło w ę1 ■cał
k o w ite j n a  to  p rz e z n a c z o n e j su m y , t .  j .  3 4 7  z łr . 5 0  cen t. 
P ra c e  n a le ż y  o d sy łać  do  b iu ra  A k ad em ii lu b  n a  rę ce  se 
k r e ta r z a  te jż e ,  n a jp ó ź n ie j do k o ń c a  ro k u  p rz y sz łe g o . W  r a 
z ie  n a d e s ła n ia  je j  w  rę k o p iśm ie  a u to r  z a o p a trz y  go  god łem , 
k tó re  n a h  ży  p o w tó rz y ć  na o so b n e j k o p e rc ie , z aw ie ra ją ce j 
jeg o  n a zw isk o  i d o k ła d n y  a d re s . P rz y z n a n ie  n a g ro d y  o g ło 
szo n e  b ę d z ie  w M a ju  ro k u  1 8 7 6  n a  p u b h c z n e m  p o s ie d ze -  
n .u  A k ad em ii.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków , d n ia  l i g o  M a ja . W  k o ń c u  G ru d n ia  r. z. 
t r z e c h  le k a rz y  zd ro jo w y ch  (D D r. L u to s ta ń s k i ,  Ś c ib o ro w sk i 
i T rem b eck i) , w sp ó ln ie  z w ła śc ic ie lem  z a k ła d u  zd ro jo w eg o  
w  S z c za w n icy , P . Jó ze fem  S za lay em , p o w zięli m yśl z w o ła 
n ia  do  K ra k o w a  Z j a z d u  b a l n e o l o g i c z n e g o ,  celem  
n a ra d z e n ia  się n a d  sp ra w a m i z d ro jo w isk  k ra jo w y ch , i  r o z e 
sła li w ty m  celu  lis ty  z a p ra s z a ją c e  do  w łaśc ic ie li z d ro jo 
w isk  i do  le k a rz y  zd ro jo w y ch . W y n ik  b y ł ta k i ,  że  n a  4 0  
i k ilk a  lis tó w  były  4  o d p o w ied zi w  c ią g u  k ilk u  m iesięcy: 
w sk u te k  te j  o b o ję tn o śc i osób  in te re so w a n y c h  z a m ia r  w y 
żej w zm ian k o w an y  w cale  się  n ie  u rz e c z y w is tn ił

* Londyn. I s tn ie je  tu , j a k  w iadom o, T o w a r z y s t w o  
k u  w y t ę p i e n i u  z e p s u c i a  ( Sudety fo r  the Suppression  
o f  Vice), k tó re  p o ło ży ło  sob ie  za  g łów ne z a d a n ie  śc ig ać  p rz e d  
są d a m i n a k ła d có w  i sp rz e d a ją c y c h  ro z w iąz łe  d z ie ła , ry c in y , 
fo .tografie , s te re o ty p y  i t. d ., (a lb o w iem  w A n g lii n ie  m a  
p ro k u ra to ró w  sąd o w y ch  p u b lic z n y ch ). T o w a rz y stw o  to  
w o s ta tn ic h  cza sa ch  zn o w u  w yto czy ło  sp raw y  k ry m in a ln e  
n a k ła d co m  k ilk u  d z ie ł p o p u la rn y c h , t ra k tu ją c y c h  m ię d z y  in - 
nem i o sp o so b ac h  sp ę d z a n ia  p ło d u . C o ro czn ie  się z d a rz a ,  
że  w ie lu  z ty ch  p o k ą tn y c h  k u p có w  p o d e jrz a n e g o  to w a ru  
d o b ro w o ln ie  sp rz e d a je  T o w a rz y s tw u  p o  cen ie  zn iżo n ej całe  
z a p a sy  k s iążek , ry c in  i t. p . ,  k tó re  T o w a rz y s tw o  n iszczy ; 
lecz  n ieb aw em  znów  się b io rą  do  te g o ż  h a n ie b n e g o  p r z e 
m y słu , z ap e w n ia jąceg o  sn a ć  o g ro m n e  zysk i. F u n d u s z e  r z e 
czonego  T o w a rz y s tw a  w  te j  chw ili są  w y c ze rp a n e , a lbow iem  
w  g a z e ta c h  w zyw a ono p u b lic z n o ść  do sk ła d e k  n a  sw e cele . 
W  sk u te k  s ta ra ń  te g o ż  T o w a rz y s tw a , p o lie y a  lo n d y ń sk a  
z am k n ę ła  „M u zeu m  a n a to m ic zn e  K u h n a "  z p o w o d u  4 0  o k a 
zów  w o sk o w y ch , s łu szn ie  u zn an y c h  p rz e z  to  T o w a rz y stw o  
z a  „ n ie p rz y z w o ite , o b rz y d liw e  i n ie m o ra ln e ;11 i r z e c z  t ę  o d 
d a n o  sąd o w i p o licy jn em u . O czynności T o w a rz y s tw a  św ia d 
czy  np . te n  szczeg ó ł, że  w  je d n y m  z a k ła d z ie  sc h w y ta ło  i s p a 
liło  1 ,3 9 8  o g łoszeń , 1 4 0 ,3 0 0  k a ta lo g ó w , 4 0 0 ,0 0 0  b ro sz u re k , 
i  6 ,2 5 0  e g z e m p la rz y  „F ilo zo fii m a łż e ń s tw a " . ( L a n c e t ,  II , 
2, 1 8 7 3 .)

* Aberdeen (E b e rd in ) . P ro f. H u x le y  ( c z y t . : Ju k s le ) , 
r e k to r  tu te js z e g o  u n iw e rsy te tu , w n iósł m ięd zy  in n em i, ab y  
z n ieść  eg zam in  z B o ta n ik i i z Z oo log ii, ja k o  część  e g z a 
m in u  n a  s to p ie ń  le k a rs k i ;  2 ) a b y  n a d a l  od  k a n d y d a tó w  do 
s to p n ia  D o k to ra  m edycyny  z a m ia s t eg zam in u  z ję z . g r e c 
k ieg o  w y m agać  z n a jo m o śc i ję z y k a  n iem ieck ieg o  a lb o  f ra n -  
c u zk ieg o . (T he L ancet, I I ,  1 8 7 3 , N r. 17).

* Odesa. Z iem stw o  B e s a r a b s k i e  w y asygnow ało  
p o  5 ,0 0 0  r s r .  ro c zn ie  n a  s ty p e n d y a  d ia  n iez am o ż n y ch  s tu 
d e n tó w  u n iw e rsy te tu  o d esk ieg o  ro d e m  z B e sa ra b ii  i p o 
s ta n o w iło  s ta ra ć  się  o zezw o len ie  zw ie rz ch n o śc i n a  u o rg a -  
n izo w am e  p  e r  y  o d y  c ^ n y  c h  z j a z d ó w  l e k a r z y  od  
z ie m stw a  w szy s tk ich  p o w ia tó w  o b w o d u  b e ssa ra b sk ie g o .

* W  Archangielsku, j a k  p isze  „ G o ło s ,"  m ło d y  le 
k a rz  D r. G ó r e c k i  u rz ą d z ił  w y k ład y  a k u sz e ry i d la  k o b ie t  
i k ilk a  ra z y  n a  ty d z ie ń  m iew a  tam  sto so w n e  o d czy ty . S łu 
c h ac zk i p iln ie  u c z ę sz c z a ją  n a  p re le k c y e .

* Moskwa. R a d a  u n i w e r s y t e t u  tu te js z e g o  z a m ie 
rz a ,  w sk u te k  p rz e d s ta w ie n ia  w y d z ia łu  le k a rsk ie g o  te g o ż  
u n iw e r s y te tu , ' z a rz ą d z ić  s p rz e d a ż  n ie ru ch o m o ść ’ z z a b u d o 
w an iam i, w k tó ry c h  się  m ieśc iły  d o tą d  k i i  l i k i  (n a  R o ż - 
d e s tw ień sk ie m ), a  z a  o trz y m a n ą  s u m ę , j a k  p rz y p u sz c z a ją  
oko ło  m ilio n a  ru b li ,  w zn ieść  tak ie ż  k lin ik i w m ie jsco w o śc i 
o d p o w ied n ie jsze j p o d  w zg lędem  h ig ien iczn y m  i d o g o d n ie jsz e j 
d la  s tu d e n tó w  i p ro feso ró w , z u w z g lęd n ien ie m  u le p sz e ń  
w p ro w ad z o n y ch  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  k lin ik a c h  z ag ra n ic z n y c h .

Nekrologia. W  d n iu  25  L u te g o  (9  M a rca ) r .  b . 
lic zn y  p o c z e t  n re sz k a ń c ó w  m ia s ta  I rk u c k a  i  k o leg ó w  o d 
p ro w a d z ił  n a  c m e n ta rz  zw łok i le k a rz a  I g n a c e g o  T r z a s -
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k o w s k i e g o .  B ył on  ro d em  z g u b e rn ii  W ile ń sk ie j , z p o 
w ia tu  T ro ck ieg o , n a u k i k o ń c zy ł w u n iw e rsy tec ie  m o sk iew 
skim . W  I rk u c k u  m ia ł b a rd z o  w ie lk ą  p r a k ty k ę ;  z a w d z ię 
c za ł j ą  sw oim  zd o ln o śc io m , sum ien n o śc i i n iezw y k le  ła g o 
d n em u  c h a ra k te ro w i;  p o s ia d a ł ty s iące  p rz y ja c ió ł ,  o d byw ał 
p o  4 0  w iz y t d z ie n n ie , a  z o s ta w ił b a rd z o  sz c z u p ły  fu ndusz : 
p a m ię ta ł  o c ie rp ią c y ch , a  m e  o sob ie . U m a rł n a g le ,— p ę 
k ło  m u s e rc e ;  k o led z y  i zn a jo m i, d o w ied z iaw szy  się  o tem , 
je d n o z g o d n ie  p o w ta rz a li ,  że  za so b am i s e rc a  z b y t sz c zo 
d rz e  sza fo w ał. ( G . P .)

D n ia  9 M a ja  r. b. z m a rł w T a rn o w ie , w 2 9 m  ro k u  
ży cia , D r. E m a n u e l S t a r k e l ,  m ło d z ien iec  p e łe n  zd o ln o śc i 
i n a d z ie i, syn z a sz c z y tn ie  zn an eg o  ta m te js z e g o  le k a rz a .

D n ia  20  K w ie tn ia  r .  b . o d e b ra ł  so b ie  życie  D r. M r a o -  
v i c ,  b. fizyk m ie jsk i w  Z a g rz e b iu  (A g ram ), le k a rz  p o 
w szech n ie  lu b io n y  i d la  u b o g ich  w y la n y ; p rz y c z y n ą  sam o 
b ó js tw a  m ia ła  być b ie d a . —  D n ia  26  K w ie tn ia  r. b. o t r u ł  
się  cy an k iem  p o ta so w y m  w Z n a im iu  (w  C zech ach ) D r. m ed. 
E d w . S c h w a r z ,  a d ju n k t  w p raco w n i ch em iczn ej u n iw e r
sy te tu  w ied eń sk ieg o , w 33  ro k u  ż y c ia ;  p rz y  z m a rły m  z n a 
lez io n o  ro z p o rz ą d z e n ie  m in is te ry a ln e  z d n ia  2 4  K w ie tn ia  
u w a ln ia jąc e  go  od  obo w iązk ó w . ( W- M ed. Pr.)

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
19 Maja, we W t o r e k  o godz. 5ej posiedzenie zwykłe, na 
którem : 1) kol. J a k u b o w s k i  poda wiadomość o przy
padku choroby dziecięeśj, leczonym na jego k lin ice ; po
czem zda spraw ę: 2) kol. M e r u n o w i c z  z nowszych usi
łowań pod względem  chirurgicznego leczenia wysięków 
opłucnych; zaś 3) kol. Ś c i b o r o w s k i  z ubiegłej pory ką
pielowej w Szczawnicy.

W IADOMOŚCI B IB L IO G R A FIC Z N E .

A i r y .  Die asiat. Cholera. W ie m an  derselben  vo rbeug t u. 
wie m an sie h e ilt. L u x em b u rg , 1873. 3 sgr.

B e n n e t .  R echerohes sur le tra item en t de la ph th isie  pul- 
m onaire  p a r 1’kygiene, les c lim ats e t la  m edecine, daus ses rap- 
p o r ts  avec les doc trines m odernes. Paris. 4 fr.

B o t h  C. C onsum ption and its  T rea tem en t in  all its  F o rm s. 
B oston. 4 '/s tal.

F i e b e r  Dr.  F r i e d .  D ie B ehandlung  der N eryenkrank- 
h e iten  m it E lek tric ita t. W ien. V erlag  von Czerm ak. S tron  66. 
Cena 75 kr.

G i g o t - S u a r d .  De 1’asthm e. P aris . 2 ',s fr.
H a g  e n . Priv . docen t. A n le itu n g z u r  k linisch. U ntersuełraug 

u. D iagnose fu r angehende K lin iker. 2. um gearb . u. yerm ehr. Auf- 
lage. 8vo (XVI. 173], L ipsk . 1 tal.

H a n n e s  W i l h .  E in  B e itrag  zur L eh re  von de r A phasie 
Inaug. D isserta tion . W rocław . K oebner. V, tal.

K i lk i ,  A x e l - W a l  d e m .  U eber P leu ra-E x su d a te  Inaug . Diss. 
K iel. v. W echm ar. 9 sgr.

K u n  z e  C. F . L ehrb . d . p rak tisch en  M edicin. L eipzig .
1873. 2 to m y , 3 tal. — A ut. w dziele te m , s ta ran n ie  skom pilo- 
w anem , należycie uw zględnił p o trzeb y  lekarza  prak tycznego , nie 
pom inąw szy najnow szych postępów  nauki, a m iędzy innem i A n a 
tom ii pato logicznej.

L e b e r t  H e r m .  K lin ik  d. B ru s tk ra n k h e ite u , 1 tom . Tii- 
b ingen. Laupp. 4 a/a tal.

M a n o u y r i e r .  R echerckes (cliniąues su r l ’in tox ication  
sa tu rn in e  locale e t d irec te  p a r  ab so rp tion  cutanee. in  8vo. P a 
ris. 2 fr.

F e l i x  v.  N i e m e y e r .  L ehrbuch  d. specie llen  Patliologie 
u. T h erap ie  m. besonderer R uoksich t au f Pbysologie u. patbo l. 
A natom ie, neu  bearb . v. D r. E . Seitz , D ir. d. m ed. K lin ik  in  
Giessen. 9 werand. u. yerm . Aufl. I. Bd. I. A bth. K rankheiten  d. 
U esp irations —u. C ircu la tionsorgane. B erlin . 1874.

Je s tto  9 te wydanie niem . znanego dzieła ś. p. F e lix a  N ie- 
m eyera, k tó re  przełożonem  zostało  na różne języki europejskie 
(także na  p o ls k i j , a w osta tn ich  czasach naw et na now ogrecki. 
W obec tego  ogólnego wzięcia, kry tyka wszelka m usi zam ilknąć. 
Z nany  •/. p rac  swych D r. Seitz na  prośbę ś. p. N iem eyera pod
ją ł  się uzupełn ien ia  i p rzerob ien ia  dzieła te g o , do licznych już  
jeg o  zale t dodał on nowe, przejąw szy sig tak  dalece duchem  te 
goż, że m im o isto tnych  zm ian , jak ie  w p ro w ad z ił, zupełn ie  n ie  
z n ać , iż je s t  to  p raca  sk ładana  dwóch znakom itych lekarzów . 
To w łaśnie, iż p rzerob ien ie  odpow iednio do postępów  nauki n ie 
k tó ry ch  rozdziałów , a opuszczenie innych po krytycznem  z b a 
dan iu  p rzypadło  w udziale Drowi Seitzow i stanow i rękojm ię, iż 
dzieło to i nadal ogólnem  uznaniem  cieszyć się będzie; n ie w a
ham y się przeto polecić go czytelnikom .

N i e m e y e r  F a u l .  G rundriss d. P ercussion  u. A usculta- 
tio n  n eb st e. In d ex  sam m tl. i n - u .  ausland, K unstausdriicke. 2. 
verm . Aufl. Mit 27 Z eichnungen in Holz3chn. E rlan g en  %  tal.

M. P e t e r .  L eęons de c lin iąue  m edicale. 1 fo rt yolum e 
in  8vo, avec fig., cartonne  a 1’anglaise. Pari3. 15 fr.

S c h i i t z  J . M edicinische Casuistik. N ach e igenen E r-  
fabrungen  zusam m engeste llt (z 1 tabl.) P raga. 2 ‘/s tal.

V o p e l i u 3 .  E . B e itrag  zur T herap ie  des Typhus abdom . 
Inaug. Diss. iu 8vo (23 str.) Jena. 4 sgr.

G i i u z b u r g  L . E n tw u rf iiber land licbe C urote fu r un- 
b em itte lte  tuberculose L uugenkranke. T ro p p au , 1873. w 8ce, str. 
22. P o żądaną  byłoby rzeczą , żeby, p rzejąw szy się zdrow em i za
sadam i w yłożonem i w te j broszurce, zechcia ł rząd  krajow y, albo 
jeszcze  lep ie j p ryw atny  przedsięb iorca  z pom ocą rz ąd u , założyć 
w naszym  k ra ju  uzdrow isko d la suchotników , k tó ry ch  liczba j e s t .  
o g ro m n a , a d la  k tó ry ch  leczenie apteczne n ie je s t  skutecznem . 
Z resz tą  n ie szłoby tylko o chorych n iezam ożnych , ale i o z a 
m ożnych, k tó rzy  także n ie po trzebow aliby dać się o b d z i e r a ć  
np. w tak iem  G oerbesdorf (zob. Gaz. Polsk. N. 225 r. 1873).’

H a k n E d .  D ie  w ich tigsteu  de r b is je tz t  b ek an n ten  Ge- 
h e im m itte l u. Spec ia lita ten  m. Angabe ih re r  Z usam m ensetzung  
u. ih res W erthes. B erlin . Springer. % tal.

T e o d .  H u s  e m a n  n, Prof. w G etyndze. H andbucb  de r 
gesam m ten  A rzeneim itte llek re  m it beso n d ere r R iieksichtsnahm e 
auf die Pharm acopoe des D eutschen R eiches. Y erlag von Jul. 
Sp ringer. B erlin , 1873. Tom  lszy  zbroszurow any. Cena dw a tal. 
25 sgr.

Tom  I. obejm uje ogólną F arm ak o lo g ią  i część szczegó
łow ej, a m ianow icie środki zapobiegaw cze (A n tip arasitica , A n
tid o ta , A ntiseptioa), oraz część środków  m iejscow o dz ia łających  
(M ecbanica).

T om  II  zaw ierający  resztę  Farm akolog ii szczegółow ej w yj
dzie w pierw szej połow ie 1874 r.

H e r m .  R a h n ,  B aderkunde u. B aderheilkunst. P rak tiscbe  
A n le itu n g  zur A uswahl de r K uro rte  f. A erzte  u. L aien . W ycho
dzi zeszytam i 4arkuszow em i, wyszło zeszytów 3. Sangerbausen,
1874. Z eszyt '/5 tal.

K leiner R ecept-A lm anacb, enth. e. V erzeickniss der neu- 
esten  K e ilm itte l u. H eilm ethoden  f. p ract. A erzte . J a h r  1873. 
B ern Dalp. 8 sgr.

Y o g t  C a r l .  Physiologische B riefe fur G ebildete a lle r 
S taude. 1 L ieferung . 4. Heft. Giessen. 1 t a l . ‘/ j .

Dr. T . Ż u l i i i s k i .  O an tropo log ii w stosunku  do dziejów. 
O dczyt m iany d. 18 M arca 1873 we Lwowie. — W arszaw a. N a
k ładem  K ronik i rodz innej, 1873.

KO RESPONDENCYA REDAKCYI i AD M INISTRACYI.

P. D. W K rakow cn. Serdecznie dziękujem y za przesłan ie  
okazu anatom o-pato log icznego  , k tó ry  w ręczyliśm y Prof. B iesia- 
deckiem u; został on przechow anym  w zbiorze  okazów anatom o- 
pa to log icznyeh  tu te jszego  un iw ersy tetu . P rzy  tej sposobności od 
zywam y się z p rośbą  do w szystkich C zyteln ików , aby przy zda-



rz o ie j  sposobności przesyłać  zechcieli w szelkiego rodzaju  ukazy 
anatom o-pato log iczne, now otw ory operow ane, do tu te jszego  z b io 
ru , k tó ry  chętn ie  koszta przesył! i ; opakowania ponosić będzie. 
P rzesy łać  m ożna pod naszym  adresem .

Do niniejszego N ru dołącza s ię , jako dodatek bez
płatny, N r. lszy „K ryn i.y ,“ Dwutygodnika wydawanego 
przez D ra M. Zieleniewskiego.

Posiadając n ie w ielk a  liczbę kom pletnych egzem 
plarzy Przeglądu lek a rsk ieg o  z r. 1873, Rcdakeya może

? ustąpić takow ych życzącym  sobie nabyć po cenie 4 zlr. 
za egzem plarz.

< T R E Ś Ć :  M e r u n o w i c z :  Z łośliw e zapalenie okostny. — C il- 
1 g a t e :  Z w irhn ien ie  ręk i w ty ł (tłom .) — B l u m e n s t o k :  R e-
} cenzya dzie ła  p sy ch iau . P . Sarota. — Przegląd 'i t .  zagr. —
) R zeczy pub. lek. itd .

171 —

Redaktor odpowiedzialny: P rof. D r. St. Jan ik o w sk i.

EtODUITS HYGIINiQU£S 
$ti kuurtiiR DELABARKł i

f l e d .  D r .  R e z e b
Lekarz zarojowy i Elektroterapeuta

w Ciejl.iacl cuslicl
(Bohm. Teplitz)

praktykow ać tam że będzie w tym  roku, jak
w la ta ch  p o p rzedn ich .

26 ( 3 - 4 )

E r .  E d .  S T A  © E l i
z Wiefl.nia

jak  w latach poprzednich, ta k i w cza
sie tegorocznej pory kąpielowej ba
wić będzie w  Trenczyńskich  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy.

19 (3—3)

ANTONI ROSEJNBERGr
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e  
zaw iadam ia Szan. Kolegów, ż s  i w tym  ro 

ku je s t  lekarzem  zdrojow ym  
w

w Karlsbadzie.
M ieszka 

„ z u m  s c h o n e n  K a i s e r " .
22 (2 — 6)

W  Z A K Ł A D Z I E  KOMI SOWYM
w  T r a n  m a . i n i d o r f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwai tą  została  dnia 15 Kw ietnia rb . III  p o ra  
kąpielow a. Naj pierw si lekarżfPw iedeóscy zale
ci ią  kuracyę tam że,w  n iedokrew ności bez wzglę
du ,na chorobę w skutek  k tó rej pow stała, jako  
też w c ie rp ien iach  następow ych niedoki c wno- 
ści jak o to  w m ac in n ic tw ie , śledziennictw ie  
u trudn ionym  m iesiączkow aniu itd ., dalej w d łu 
g o trw ałych  n ieżytach d ró g  oddechow ych i ca 
łego przev „du pokarm ow ego, w rekonw ale- 
scencyi p^ d ługotrw ałych  ostrych  chorobach, 
a szczególniej w suchotach  p łucnych. Bliż- 
Su7oh w yjaśnień udziela na  żądanie lekarz  
’.ekładow y. Kul lysu d la  kuracyi po za zak ła
dem  dostać m ożna w składzie  głów nym  w a p 
tece  „zum sch*varzen Httren“ w W iedniu  lub 
w Bamym zakładzie. 20 (4— 12

L . 1102.
I v f » u l I Ł S

na posadę o rd y n u jąceg o  lek a rza  Dokto-i 
ra  Hledycyny d la pow szech n eg o  zak ładu  
choryeli w D rohobyczy  z system izow aną 

roczną rem uneracyą  300 złr. w. a.
Z udzieleniem  te j posady łączy  się zas trze 
żenie, że p rzyjm ujący takow ą, oprócz służby 
w dotyczącym  Szpitalu  bez w yraźnego przy 
zwolenia W ydziału krajow ego i Zw ierzchno 
ści gm innej, żadnej innej publicznej służby 

lekarsk iej snraw ow ać nie może. 
Podania w noszone być m ogą w  przeciągi' 4 
tygodni od o g ło szen ia , do Zw ierzchności 

gm innej.
Od Zw ierzchności gm inuej.

D rohobycz dn ia  16 K w ietn ia  1874
23 (3—3)

L. 414. 27. (2— )
K O N K U R S .

Na posadę L ekarza  przy szpitalu  pow szech
nym  w Sanoku z ro czn ą  p łacą  300 z łr. ro z 
pisuje się ponow nie k onkurs do końca M aja 
1874 roku.

Posadę tę  otrzym ać m oże ty lko D ok tó r m e
dycyny, zaś pierw szeństw o p rzysługuje  D ok
torom  m edycyny i ch irurgii.

Z M agistratu  k. w. m iasta.
Sanok dnia 29 K w ietnia 1874.

' ' 21 ( 4 - 8 )
Ś R O D J B K

i
Najnow sze spraw ozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik  chem icznego p re p a ra tu : „My- 
cotkanaton" ld to .Ietn iem  dośw iadczeniem ,urzę- 
downie w ypróbow anego i stw ierdzonego śro
dka na w ypędzenie grzyba drzew nego i m u 
rowego. jako  też, chron iącego  p rzed  u tw orze
niem  się takow ego przesyła  do wszystkich 
k ra jó w w E u rop ie  za nadesłan iem  m arek  po 
cztowych n a  2 sreb rn ik i.

F ab ry k a  chem iczna V llain  et Cie, Ber 
lin , L eip zigerstrasee Nr. 107.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a ż d y  fla k o n ik  Syropu Delabarrc, t a k  zwaucgO 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  n ac ie ra  dziąsła 
m a łych  dzieci d la  u ła tw ie n ia  w y rzyn an ia  s ię  zę b ó w ,  
jeźe łi  n ieopa t rzony  p  odpisem Dra D E L  AB A H RB, 
je s t  fa łszerstwem i aaśl adow ic tw em .

P a p k a  h y g ien iczn a , p o ż y w n a  dla m a ły c h  
d z e c i ,  s t a rc ó w ,  osób o s łab ionych  i p o w r a c a j ę c h y c h  
do  zdrowia .

K it do Z ębów  z G u tta -P erk i, b a r d / a  
ła tw y i dogo d ny  do p lo m bo w a n ia  zęb ó w  s p ró c h n ia 
ły ch  sam y m  sob ie .

M ix tu ry  osuszaj a ca  i  ch lorofen iczn a , 
do osuszania  ębó w  s p r ó c h n ia ły c h  p r z e d  r a p l o m b o w a -  
n i e m .

P A R Y Ź - S k ła d  g łó w n y  p r z y  ulicy M o n t m a r t r e ,  4 .
D ostać  m o in a  : w  W A R S Z A W I E  w sk ład ach  

m a te r j a łó w  ap teczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w  sk łada ch  P P .  G ru źew sk iego  i C hrósc is c -  
k i e g o ;  w  K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M a r c iń c z y k  ;  w 
K R A K O W I E  w  ap t e c e  P .  T ra u czy ń sk iego  ; w e 
L W O W I E  i  w  P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o 
la sch a  i D ra M ankew icza*

W Jarosław iu (w Galicyi)
otw orzyłem  za zezwoleniem  c. k. N am iest.

ZAKŁAD KRO WIANKI
k tó rą  pod kon tro lą  rządow ą zbieram  i co

dziennie św ieżą w fiołach po 1  z ł i . a na  la n 
cety  napuszczoną po 5 0  kr. wysełam.

M aurycy H ay  
14 19— ) Lekarz.

CERTYFIKAT
P otw ie rd zam , że k row ianka z zakładu P. 

L ek arza  Haya je s t  p « \  d z iw ą , czystą i sku 
teczną.

Ja rosław , w M arcu 1874.
W idziałem  l)r . AarM  S T R

c. k  S tarosta. c‘ k ' L ekarz  » owiatowy' 
A dm inistracya P rzeg lądu  Lekarskiego ma 

na składzie krov. iankę z tego  zakładu

^/VV%/VV\<VV\'VVVi/V\<\/V\’W \ /W \ 'W \ 'W \  W \'V W 'V W 'W V \'V \'W \ W W W  7 W  W /\ V W  VW v w

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek auti- 
astmatycznycb p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użycia pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

!*25 i3—)
|  D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach m aterja łów  ap tecznych PP. Gal- |
|  lego i Spiessa ; w K rakow ię w aptece p. J .  T rauczyńsk iego; we Lwowie w aptece  |
|  p. M ikolascha; w B rodach w ap tece p. Kullaka. |

0  Ł1/v VA/V vvVvv?J-vv>v.Wy WV-V̂ .VVV,VW wv vw w \ vw w\< vw wv wv vw w \ wv wv v/w w/v wv wv0



Przegląd Lekarski Nr. 20.
172 —

Z dnia 16 Maja 1874.

I  TRU SK A W IĘC
! U  Zakład kąpieli słono siarczanych, wodnych i szlamowych, źelazisto-borowinowych; j 
H f  zdrojow alkaliczno słonych i żętycy.

Otwarci© sezonu 30. r. T>.maja
| | |  Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj i Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i j
f e  Drohobycz, zkąd  ty lko m ila dobrym  gościńcem .
U l  Łazienki świeżo urządzone w annam i metalowemi.—W łasny sKład w sze lk ich '
HU obcych wód m ineralnych, po cenach  zw ykłych sklepow ych.—Obficie zaopatrzona  \ 

czyteln ia.
jp t  P o cz ta  dwa razy  dzienn ie  i u rząd  telegraficzny w m iejscu.
H Lekarz zdrojowy I>r. IŁieg-er.
U l  Zamówienia na mieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy

§  28 (i-5) Kral) i Dobrzyniecki.
$£1 T

ściągający, 'wzmacniający i silnie podniecający.
Je s tto  najsiln iejszy  bodziec odnowy sił wycieńczonych i najsku teczn iejszy  w n a j
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w białlcówce, 
moczówce, pląsawicy, śledziennictwie, w c ie rp ien iach  połylca, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie  p łciow ym , e tc . etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw  najcięższym  cierp ieniom  przew odu pokarm ow ego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

ilvlan’a pełnomocnika mlnlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 5G rue, d’A ujou-Sain t-H onore, P a r i s .
D ostać  m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m aterya łów  aptecznych  pp . Gallego i 
Spiessa; w K ijowie w ap tece  pp. M arcińczyków  B raci; w K rakow ie w ap tece p.

T rauczyńsk iego  ; we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha. 2. (22—24).

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a rza  G rim au lt et Comp. 
u) P a ry żu .

Od T' 1857, w k tórym  po raz pierw szy 
poznano ten  przetw ór, okazuje sig n ad er sku
tecznym  w suchotach p łucnych. P rzy  użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne u s ta ją , chory 

_ p rzychodzi szybko do sił i tyje. Ł yżka sto- 
" łow a syrupu zaw iera  10 cen tig ram ów  podfos

foranu  w apna. Poniew aż czystość podfosforanu 
je s t  w arunkiem  jego  skuteczności, przeto p r o ■ 
simy PP. lek a rzy , aby zawsze przepisyw ali 
u lepek  podfosforanu P. G rim ault e t Comp.

Syrupus raphani jodatus
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a ry żu .
Ulepek, ten  używ any od la t  dw óch przez 

na jznakom itszych lekarzy parysk ich , służy do 
leczenia  na jrozm aitszych  chorób w ieku dzie
c ięcego, jako  to: lipkow icości (lym phatism us), 
c ie rp ień  gruczołów  szyjnych, osutek tw arzy  i 
głowy, błędnicy, osłab ien ia  m ięśni i  najlepie j 
zastępuje t ra n  rybi.

W łyżce stołow ej zaw iera 1 g ram  jo d u  
połączonego z sokam i ro ślin  przeeiw gnilco- 
wych jako to  chrzanu. •

Z adaje sig m ałym  dzieciom  po łyżce rano 
i w ieczorem ; d la w iększych 2 — 4 łyżek.

Phosphas ferrl solubilis et 
P hosphas ferri et sodae

a p te k a rza  D r. L e ra s .
P rze tw ó r ten  przepisyw any bywa w pu- 

s taci rozczynu i u lepku, k tóre  w łyżce sto ło 
wej zaw ierają  20 cen tig ram ów  soli żelaznej. 
N ie posiada ani w o n i, ani też sm aku żelaza 
i n ie  zabarw ia zębów. — Poniew aż zaw iera 
sk ładn ik i k rw i i k o śc i, p rze to  w yw iera zba
w ienny w pływ  na oddychanie i usw ojenie 
(assym ilacyą). P rze tw ó r znoszony przez n a j
słabsze narzędzia  traw ie n ia , doskonale działa 
w błędnicy , niedokrew ności, zatrzym aniu  m ie 
siączki i t. d.

N ie należy brać  za jed n o  w yrobów  D ra 
L eras , k tó re  zaw ierając  pyrofosforan  żelaza, 
am m oniak zaw ie ra ją cy , są zabarw ione żółto- 
zielonawo.

P astylk i dopom agające  
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyi 

(Lactas sodae et magnesiae)

A p te k a rza  i L a u rea ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p . B u r in  de B u isson .

P asty lk i te , zaproponow ane przez p ro fe 
so ra  P e treąu in  w L yonie, używają się w zbo
czeniach traw ien ia  dw ojakiej p o staci:

1. Pasty lk i z L actas sodae e t m agnesiae, 
po  6 — 11 dziennie, zalecają  się w zapaleniu  
żołądka, kurczach  żołądka i odbijaniu.

2. Pasty lk i z L ac tas sodae e t  m agnesiae 
używ ają się na  w zór pepsyny  w n iedosta te- 
cznem  w ydzielaniu się soku żołądkow ego, co 
m a m ie jsce , gdy chory  n ie znosi pokarm ów  
i  po  jedzen iu  m a odbijan ie.

D ostać  m ożna w W arszawie w składach 
m aterya łów  aptecznych  P P . Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa; w K rakow ie w ap tekach  
P P . Trauczyńskiego pod koroną i  Redyka, 
we Lwowie w ap tekach  PP . P. Mikolascha-, 
Berlinera i Ruclcera; w B rodach w ap tece  P. 
Kullaka i u P. Franzosa, w K ijowie u  b raci 
Marcińczyków. i 12 11—12

S A C C H A B O L E  CłHLft-TsrTiREL
przygotow any z Kwasem Fosforanu W apna.

U żyw a si§ we wszystkich, bez w yjątku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niój kuracy i rac jo n a ln e j.—H u rto w a sprzedaż uP P .D esno ix : e t Cie w  P aryżu, 22, 
rue du  Tem pie- w  K rakow ie  w  ap tece T rauczyńskiego; wo Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolascha; w W a r
szaw ie w  sk ładach  m ateryałów  ap tecznych  PP- F erd . Aug. Gallego i L . Spiessa. 6 (16—24.)

Najczystsza szczawa alkaliczna

GIESSHUBELSKA
skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kw asach żołądkow ych, kurczu żo łąd 
kowym , w chronicznym  k atarze  d ró g  oddechow ych, w chronicznym  k a ta rze  p ę 
cherza  i je s t  najlepszym orzeźw iającym  napojem  we w szystkich porach  dnia. 
P o lecając  j ą  jak  najbardziej do p ic ia  we w szystkich większych m iastach , w k tó 
rych  z ła  w oda je s t  p rzyczyną nagm innych chorób.

R ozsyłka ty lko  w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. p rz e 
sy ła  darm o posiadacz. 17 (4— 18)

Henryk Mattoni w K arlsbadzie (Czechy).

SPEC Y FIK  
czyli sw oisty L ek 

przeciw  słabościom  
p iersiow ym , k a ta 
ro m , słabościom  
p łuc  gw ałtow nym  

i chronicznym  i r ó 
żnych postaci i su 

chotom .

Je d y n y jak i p o tw ie r
dzony został przez

D ra  H. Frem inean,
D oktora  nauk, 

uw ieńczonego przez 
fak u lte t m edyczny, 
A ptekarza  h o n o ro 

wego le j klasy.

Nakładem  Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni U niwersytetu Jagiell- pod earządem Igu . Stelcla.
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w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 
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Ekspedycya miejscowa 
w  K rakow ie 

w  k sięg arn i W go
Stanisł■ Krzyżtmowskiego 

R ynek  głów ny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
e  o  S o b o t a

w objętości arkusza.

łi< ko p if vi tf zw racają  się ty lko  
w’skut.ek w yraźnego zastrzeżenia.

■\jencye główne: 
w W arszaw ie w  księgarn i

Gebethnera i Wolffa, 
w  Poznaniu  w księgarn i

Edmunda, Gallieta.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi •

W  K rakow ie  roczn ie  . zlr. 6 e. — w . a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „ 
k w a r ta ln ie . „ l  „ 50 „ r

Cena w Państwie lustryaekiern
z p rzesy łką  pocz tow ą 

roczn ie  . - . z lr. 6 cen t. GO w. a. ■
pó łrocznie . „ 3 „ 30 „
k w arta ln ie  . „ 1  ,, 80 „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A. "Piątkowskiego we Lwomu\ Z K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V o$lera i K .M os- 
sego «• W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

.D ziennika P oznańskiego w Po* nar w .

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stemplowój.

Numer pojedynczy kosztuje 16 -

Zaczadzenie, a nie morderstwo. Próba widmowa.

Z kazu istyk i Bądowo-lekarskiej podał Dr. Serkowski 
w Brzezanacli.

W  bujnej ziemi podolskiej we wsi Horodysżezach 
żyło sobie dwóch staruszków, a żyli sam otnie w swej cha
cie, oddawszy dzieci już dorosłe na służbę. Utrzymywali 
się z niewielkiego kawałka ro łi, jednakże rozchodziły się, 
wieści po w si, że Atamańezukowie m ają pieniądze z da
wnych ła t. W ódki n ie jodrzekali się nasi małżonkowie, ile 
razy nadarzyła się sposobność, bo sm utny ten nałóg roz- 
krzewia się w zastiaszający sposób w naszym wschodnim 
Haliczu. A le prócz przyjaciółki wódki m ieli nasi m ałżon
kowie jednego nieprzyjaciela, a tym był Pedko N . , paro
bek z tejże wsi pochodzący.

Czyto ta  okoliczność, że Atamańczukowie, jako po- 
sesyonaci, niei' chcieli dać hołyszowi Fedkowi swej doczki 
za towarzyszkę żywota; czy inna była przyczyna waśni 
między nim  a n im i: dośó, że często się publicznie kłócili, 
przezywali; raz nawet i to na początku Grudnia dopieroco 
ubiegłego roku przyszło do bójki m iędzy n im i, po której 
słyszano F edka odgrażającego s ię , iż A tam ańczukom  nie 
daruje,— że pożałują tego.

Snać w złą  godzinę słowo było wypowiedziane. Za
ledwie tydzień upłynął od owego dnia, gdy córka napróż- 
no stuka i puka do chatki A tam ańczuków : pierwszego dnia 
myśli, iż zaspali staruszkowie, więc odchodzi spokojna do 
gospodarzy, u których służy; ale gdy nazajutrz, t. j. 10 
G rudnia znowu nadarem nie puka do rodzicielskiej chaty i 
napróżno nawołuje, w tedy niepokój j ą j ogarnia, zagląda 
przez okienko i widzi rodziców nieruchomie leżących na 
swem łożu; nie dowierza, czy to sen zwyczajny, czy sen 
w ieczny; jasnoróżowa twarz staruszków dodaje jej otuchy; 
ale, gdy najsilniejsze wołanie i tłuczenie do okna nie prze
budza uśpionych, wtedy domyśla się rzeczywistości!; prze
czuwa, iż została s ie ro tą , rozpaczliwym głosem zwołuje 
sąsiadów; ci wyważają drzwi z wewnątrz zawarte, wpadają 
i widzą Atamańczuków trupem  na jednem  łożu leżących. 
Ciała ich, niełitościwie zb ite , są całe niem al jednym  siń
cem pokryte, prawie czarne, a z ust sączy się posoka.

Pole przypuszczeń przyczyny śmierci, początkowo bar
dzo szerokie, zwęża się coraz bardziej i skupia koło Fedka X. 
Jego dawna nieprzyjaźń, jego świeża bójka, jego odgróżki 
m ają widoczną stycznośó z ich sińcami. Między widzami 
zbiegającymi się dla oglądania gwałtowną śm iercią zm ar
łych nieboszczyków zjawia się i Fedko: wszyscy widzą 
w nim  przestrach i usiłowanie ukrycia tegoż, silenie się 
na spokój, który m a zasłaniać wewnętrzny niepokój; z prze
rażeniem  cofają się od niego i stronią ze złośliwemi uwa
gam i na ustach.

Wszyscy roztrząsają wątpliwość: czy Fedko je s t n ie 
winnym, czy też ło trem  tak zuchwałym , że dla om am ie
nia sp raw ied liw ość nie waha się spojrzeć w oczy ofiarom 
z zemsty przez siebie zamordowanym. Inni przypuszczają)- 
iż zamordowano ich w celu rabunku, gdyż pieniędzy w cha
cie nie z.naleziono. Są i tacy, którzy przypuszczają, iż sta 
rzy wskutek zaczadzenia pom arli, na co naprowadza ich 
niedopalona słom a w piecu, otwór od piecń do komina 
szm atą zatkany i drzwi od w nętrza zasuwą zaparte,. P rze
ciwnicy tego zdania jednak tw ierdzą, że brak wszelkiego 
zagaru w izbie, któryby powonieniem dał się poczuć, nade- 
wszystko zaś sińce po calem ciele dowodzą śmierci z za
m ordowania; co się zaś tyczy owych drzwi, to otwarcie 
ich i zaparcie mógł świadomy rzeczy uskutecznić przez 
m ały otwór w ścianie obok drzwi istniejący.

Tak przez dzień lOty Grudnia zdania są podzielone. 
Fedko pozostaje na wolnej stopie, mieszkańcy wsi stron ią 
od niego, na kroki jego baczność ukradkiem dają , a na 
słowa słuch nastawiają. Inaczej się jednak przedstawiła rzecz 
dnia 11 Grudnia. Ciekawy -jbowiem Iwanek dostrzeg ł, jak  
Fedko o samym świcie wyszedł z domu prosto do stawu 
i tam  chyłkiem począł wymywać plam y na kożuchu. Iw a
nek był tak  dom yślnym , jakby się znał na paragrafach 
kodeksu: co tchu mu starczyło, pobiegł po towarzysza, któ
ry, nadbiegłszy, był świadkiem, jak  Fedko kończjd plamy 
wypierać.

Pierwszą rzeczą ciekawego Iwanka i jego towarzysza 
było podzielić się tą  wiadomością z panem  wójtem i s ta r
szyzną gminy, a pierwszą czynnością urzędową wójta było 
uwięzić Fedka, na którym  takie poszlaki zbrodni ciężyły, 
poczem uwiadomiono o tem  sąd. Żandarm erya, nie m ogąc 
doczekać się komisyi, uprowadza Fedka więźniem do naj
bliższego miasteczka.

Przybywszy dnia 14 Grudnia tj. w 5 dni po śmierci 
Atamańczuków z kolegą p. Lóbensteinem  i komisyą sądową 
do Horodyszcz, zastaliśm y nieboszczyków w ubraniu na je 
dnem  łożu leżących. W  izbie czadu nie czuó, w piecu wi
dać niedopaloną słomę i pop ió ł, otwór od pieca do komi
na obecnie odetkany.

Ponieważ u obu małżonków bardzo podobne zmiany 
znaleźliśmy, więc opiszę tylko główne punkta w y w o d u  
o g l ę d z i n  ,męża.

Zwłoki K. A. okazują budowę ciała prawidłową, wzrost 
rosły, m ięśnie wychudłe, wiek przeszło 60 lat. Barwa skóry 
na czole, nosie, odnogach, a w szczególności na obu przed- 
barkach i obu udach je s t cynobroworóżowa; na wszelkich 
zaś częściach tułowia tak z przodu, jak  i z tyłu, tudzież 
na policzkach je s t ciemnozielona aż do czarnej zbliżona 
(w skutek znacznie posuniętej zgnilizny). Powierzchnia ca
łego ciała nie je s t nigdzie nadwerężona, a plam y tak owe
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różowe, jak  i ciemnozielone, na przekroju nigdzie nie przed
stawiają wybroczyny. Oczy przym knięte, rogówki1 zamglone, 
z jam y ust i nosa wycieka nieco płynu surow iczego, p ie 
nistego; język za zębam i schowany. Brzuch gazami wzdęty.

O g l ę d z i n y  w e w n ę t r z n e .  Na oponach mózgowych 
s ia tk a  ceglasto-rożowa naczyń mocno krw ią nastrzykanych 
zwłaszcza pomiędzy zakrętam i (gyri). Połyk, krtań  i 
tchaw ica m a ją  błonę śluzową blado-różową Obydwa płuca 
są na powierzchni wysepkami ceglasto-różowemi zasiane, 
na przekroju zaś ciemno-czerwone, w tylnych częściach 
niem al czarne, kruche; za pociśnięciem wycieka z nich 
znaczna ilość surowicy czerwonawej pienistej.

Serce wiotkie, komórki jego zupełnie próżne. Żołą
dek wypełniony wielką ilością m iazgi pokarmowej. Błona 
śluzowa żołądka i kiszek blado-różowa. N M i  przekrwione 
jasno-czerwone.

Krew wszędzie p łynna, wiśniowo - czerwona. Nieco 
krwi z jam y czaszki do flaszeczki zebranauej rozebrano 
następnie w aptećf, w Brzożanach. Najprzód poddaliśm y 
krew tę  próbie podanej przez Prof. S t o p c z a ń s k i e g o ,  
jako najprostszej i najłatw iejszej1). W  tym  celu , wziąwszy 
kilka kropel krwi K. A. do rurki probierczej, rozcieńczy
liśm y ją  znaczną ilością wody przekroplonej. Zabarwienie 
tego płynu okazało się blado-fioletowo-różowe. D la porów
nania, do drugiej rurki wzięliśmy tyleż) kropel krwi ludz- 
kićj prawidłowej i dodaliśmy odpowiednią ilość wody. B ar
wa tejże okazała się lek k o -b ru n atn a , w odcień zielonawy 
wpadająca, uderzająco odmienna od barwy płynu w pierw
szej ru rce  zawartego. Następnie użyliśmy próby H o p p e -  
S e y l e r a ,  t. j. wzięliśmy nieco krwi Kaź. A. do rurki pro
bierczej, dolaliśm y do niej podwójną ilością ługu sodowe
go, a po zakłóceniu wylaliśmy płyn ten na biały talerz 
porcelanowy; płyn ten zgęstniał i przybrał barwę cyno- 
browo-różową. Takaż ilość krwi prawidłowej polana po
dwójną ilością ługu sodowego i wylana na ta le iz , przy
b rała barwę ciem no-brunatną z odcieniem zielonkowatym 
i gęstość m azistą.

K rew  Barbary A. zupełnie te  samo własności oka
zała, co krew jej męża.

Orzeczenie

nasze było następujące:
Kazimierz i B arbara A. um arli bez w ątpienia śm ier

cią z zaczadzenia- albowiem dowodzą tego
a) zboczenia przy rozbiorze ich zwłok znalezione ;
b) badanie chemiczne krw i;
c) okoliczności, wśród jakich ich znaleziono. I  tak
ad a. 1) Cynobrowo - różowe zabarwienie twarzy i

odnóg.
2) Jasno-różowe lub ceglaste zabarwienie opon móz

gowych, powierzchni płuc i błon śluzowych (krtan i, tcha
wicy, żołądka i je lit.)

3) Przekrwienie i ostra opuchlina płuc.
4) Różowa barwa nerek.
5) Brak wszelkiego śladu obrażenia zewnętrznego 

na zwłokach.
ad b. 6) Badanie chemiczne krwi tak  za pomocą 

próby Stopczańskiego, jak  i Hoppe-Seylera wykryło obec
ność tlenku  węgla w tejże, który m ógł się do krw i dostać 
tylko przez zaczadzenie.

ad c. 7) Znaleziona znaczna ilość popiołu, spalonej 
słom y, niedopalone resztki tejże; stwierdzona okoliczność, 
iż otwór z pieca do komina wpadający szm atą był zatkany.

') Zob. Przegl. lek . r. 1872, Nr. 5, 7, 8. U"w'gi s^dow o-lekar- 
skie o zaczadzeniu Prof. B l u m e n s t o k a .

8) W reszcie ta  okoliczność, iż oboje małżonkowie. 
\ wśród tych samych warunków zostający, jednakową śm ier- 
? cią na łóżku obok siebie leżąc zg in ę li: nie pozwalają w ąt- 
j pić, iż zm arli z zaczadzenia. ■

M ogłoby tu  zachodzić jeszcze to py tan ie, czyli śm ierć 
ta  nie była zbrodniczą obcą ręką umyślnie przez zatkanie 
przedwczesne pieca zadaną? Przypuszczenie tego rodzaju 
m orderstw a u naszych wieśniaków je s t nieprawdopodob- 

| nem; sprzeciwia się nadto przypuszczeniu takiem u okolicz
ność, iż drzwi zaparte były z w ew nątiz; a chociaż była 
możliwość zamknięcia ich tym  sposobem i z zewnątrz, je 
dnakże wymagałaby ta  czynność zręczności i przytom ności 
umysłu, której zbrodniarz po dokonanej zbrodni pewnieby 
nie posiadał.

| Gdy i przypuszczenie zaczadzenia samobóiczego nie
; m a tu  żadnej podstawy: więc orzekamy, iż  ś m i e r ć  n a -  
| s t ą p i ł a  z z a c z a d z e n i a  p r z y p a d k o w e g o .

N a podstawie tego orzeczenia Fedko N. został n a
tychm iast uwolnionym; a pranie plam  na kożuchu wyjaś- 

; n ił on sam w ten sposób, iż, oglądając zblizka zwłoki A ta-
< mańczuków, o tarł się o łoże i zapewne wtedy ;powalał 

kożuch ich wymiocinami. N astępnie widząc z różnych stron 
podejrzenia na siebie zwrócone, obawiał się nieprzyjem nych

| dla siebie dochodzeń: chciał więc oddalić ślad, który nie-
| potrzebnie m ógłby powiększyć niesłuszne podejrzenia. W  iz

bie kożucha prać nie chciał, aby nie zwracać uwagi gos
podarzy: w ęc  poszedł do stawu, a tymczasem to właśnie 

t sprawę jego pogorszyło.
| Do opisu przypadku tego muszę dodać jeszcze dwa
\ spostrzeżenia nietylko wartość kazuistyczną, ale i nauko

wą m ające. Pierwszem je st spostrzeżenie w idm a, które 
się pokaże, jeżeli przy próbie Stopczańskiego rurkę z roz-

< cieńczoną ad maximum krwią nad arkuszem białego p a 
pieru trzym am y i ku oknu ją  przechylimy: w tedy na pa-

| p ie r/e  wystąpi widmo różowofioletowe od krwi zaczadzo
nej, pięknie pąsowe zaś od krwi prawidłowej.

| D rugiego spostrzeżenia udzielił mi łaskawie prof. B lu -
menstok, którem u przesłałem  nieco tej samej krwi dla zba- 

| dam a jej w przyrządzie widmowym. Tenże doniósł m i, i?
| we krwi tej jeszcze w 51 dni po śmierci zaczadzonych

próba w przyrządzie widmowym wykazała stanowczo i do
ił kładnie obecność tlenku węgla. Krew  nie została odwłók-

nioną, tylko rozrzedzoną. Po dodaniu wody przekroplo
nej i siarczanu żelazaw ego, obie pręgi pomiędzy lim am i 

\ Frauenhoffera D i E  utrzym ały się w zupełności. W ażną
j więc je st stwierdzona okoliczność, iż jeszcze niemal we dwa
; miesiące obecność tlenku węgla wykazać się daje we krwi
| zapomocą przyrządu widmowego.
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(Ciąg dalszy.)

Rzecz o istocie objawów nieświadomych, jako w cho
robach umysłowych wielkie znaczenie m ających, stanowi 
główne tło  pierwszej połowy zajmującej rozprawy: tłóm a- 
czenie tej istoty au tor okrasza łicznemi przykładam i, a 
główną podstawą wywodów w tym  względzie je s t przy
k ład , który pomimo pewnej rozwlekłości już przez wzgląd 
na osobę historyczną, której się tyczy, w dosłownem prze
kładzie powtórzę:

„Jesteśm y wśród wojny*1— tak  autor rzecz p rzedsta
wia. „Mamy przed sobą wodza na czele wojsk w kraju



nieprzyjacielskim . Rozpoczął on był kam panią z trzem a l 
oddziełnemi arm iam i. N ieprzyjaciela, który go oczekiwał 
na kresach z dwiema arm iam i, pobił w kilku bitwach. > 
Jeduę z tych armij nieprzyjacielskich w parł był do m iej
sca obronnego, które obsacza jedną  ze swoich arm ij. D ru
ga arm ia nieprzyjacielska poszła w rozsypkę. Wódz nasz 
stracił j ą  zupełnie z oczu. Teraz wyprawia obie swoje a r
mie, którem i rozporządza, ku stolicy wroga. W  tem  otrzy
muje wiadomość, że nieprzyjaciel w odległym  obozie for
muje nową arm ią. Szczątki zebrały się i wraz z korpusem 
nowo utworzonym urosły w znaczną potęgę. N a tę  wiado- i 
mość wstrzymuje pochód wojsk swoich. Chciałby naprzód 
poznać zamiary nieprzyjaciela: czy zechce 011 zasłonić sto- i 

licę, lub spieszyć na pomoc obsaozonemu przyjacielowi, \ 
i k tó rą  drogę obierze w każdym przypadku? I  znów do- J 
noszą, że nieprzyjaciel gotów do pochodu. Teraz wódz i 
nasz po raz wtóry traci nieprzyjaciela z oczu. M ja  kilka \ 
dni, nieprzyjaciel prawdopodobnie już je s t w pochodzie, a j 
wiadomości żadnej nie ma. W prawdzie pewien dziennik 
wychodzący w neutralnym  kraju sąsiednim  doniósł o poja
wieniu się kilku korpusów nieprzyjacielskich w pewnych ( 
miejscach,— ale czy można ufać tej wieści, czy jej nie roz
głasza może wróg celem zm ylenia przeciwnika? Pewnego 

. wieczora siedzi nasz wódz nad m apą, roztrząsając wszyst
kie ewentualności. N iecierpliwie oczekuje wiadomości wia- 
rogodnej. Ona nadchodzi. Mąż zaufania godzien donosi, że i  

nieprzyjaciel się ukazał, lecz, że nie może jeszcze ocenić 
jego sił 1 że nie wiadomym mu je s t kierunek pochodu; 
spodziewa się atoli wnet otrzym ać inform acje dokładne. 
Miejsce zgadza się z doniesieniem dziennika. Teraz wódz > 
rozpoczyna kombinować; pogrążony w myślach przez kil
ka godzin siedzi nad m apą; nakoniec znużony udaje się 
na spoczynek. O dtąd staj e się przedm iotem  naszego bada- \
nia. Wódz nasz, jeniusz strategiczny, ma swe właściwości, 
jak  każdy jeniusz. Je s t on bystry w poglądach i m ało
mówny. Nawet z ad jutantam i swymi mało co mówi, a roz
kazy wręcza im na p iśm ie, —  nie cierpi on także, aby 
w nocy ktoś wszedł do jego sypialni; w nocy zgoła nie J
cierpi zaniepokojenia. Jeżeli zaś w nocnej porze oczekuje )
ważnych doniesień, sam regularnie budzi się, wstaje i za
biera się do roboty , depesze znachodzi ną stole, na któ
rym  mapy są układane. T ą razą strateg ik  nasz szybko 
w sen popada. W  kilka godzin potem  nadchodzi wiado
mość zapowiedziana. Siły i kierunek pochodu nieprzyja
ciela są już dokładnie znane; wrażenie w.elkói w głównej \
kwaterze. Co też wódz postanowi? Już adjutanci niecier- j
pliw ią s ię , gdy nagle drzwi sypialni się otw ierają a 
wódz wychodzi; m a on na sobie hełm i szarfę, adjutanci 
sa lu tu ją ; on zaś nic nie mówiąc, zm ierza prosto ku sto
łowi, znajduje depeszę, bierze mapę. Tu korpusy jego i 
stanowisko ich są naznaczone; naznacza on teraz korpusy ;
nieprzyjacielskie, a po dłuższem rozm yślaniu, wydaje na j
piśm ie szczegółowe rozkazy. Poczem wstaje, zdejmuje hełm  \
i szarfę i wraca do sypialni. Cała arm ia alarm owana n a -  >
iy d im ias t rozpoczyna pochód.—-Z rana o zwykłej godzinie |
budzi się wódz z uczuciem tępego ucisku w ciemieniu, i

ubiera się szybko i spieszy do pokoju, gdzie zwykle p ra 
cuje. A d ju tan t donosi m u, że cała arm ia już wyruszyła. 
W ódz nasz zdumiewa się: arm ia wyruszyła? a na czyj 
rozkaz? Spoziera koło siebie, a tu  pokój prawie wypróż
niony. A to dla czego? Główna kw atera przed godziną 
ruszyła w drogę, odpowiada adjutant. W drogę? dokąd? j
A dju tan t wskazuje miejsce. Coraz większe osłupienie, \
A gdzież rozkazy ? A dju tan t pokazuje je. Wódz mięsza się, [
poznaje swe pismo. A czy w nocy nadeszła ważna wiado- i
m ość? Teraz ad ju tan t zdumiewa się i pokazuje depeszę. j
Jakkolw iek zdarzenia wszystkie wodzowi zdają się być ba- j
jecznem i, przecież depeszę m a w ręku swym, rozkazy zo- j
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stały  wydane ; a więc z faktem dokonanym liczyć się m usi. 
Czy rozkazy te  są odpowiodniemi? A więc znów do mapy; 
tu  spostrzega, że korpusy nieprzyjacielskie własną jegoiręką 
naznaczone zostały, zagadka staje się coraz zawilszą. D łu
go siedzi zadumany nad planam i. Nareszcie podnosi się 
uradowany, rozkazy były m istrzow skiem i, jenialnem i pod 
każdym względem . Teraz spostrzega na stole hełm i szarfę; 
skąd  one się tu  wzięły? W ie z pewnością, że udawszy się 
wieczór na spoczynek, m iał je  w sypialni. Czy ja  w nocy 
byłem w tym  pokoju ? pyta się zrozpaczony prawie. W tem  
oznajm iają wchodzącego lekarza przybocznego. Ratuj m nie 
doktorze, woła wódz, bo mnie się zdaje, że odchodzę od 
zmysłów! Lekarz przyboczny, sprawdziwszy fakt, gotów je st 
policzyć przypadek ten  między „przem ijające stany czyn
ności nieświadomych, pozornie świadomych" i zadaje sobie 
pytanie: „czy wódz cierpi padaczkę ich nocobłąd?"

P rzypatrzm y się teraz, jak  autor fakt ten tłum aczy. 
Czynności nieświadome są dla nas pojmowaine, oczywiście 
aż do owych kresów poznania przyrody, które naznaczył 
w świetnej swej mowie D u b o i s  R e y m o u d  (na 45 Zjeź- 
dzie przyrodników i lekarzy niemieckich w Lipsku), to je s t 
aż do niepojętej istoty m ateryi i siły, —  ale pojmowaine 
tylko wtedy, jeżeli przypuszczamy, że one są istotnie nie- 
świadomemi, nie zaś na pozór tylko nieświadomemi. 
W szakże już pierwszy ruch, który wódz odbywa, podnosząc 
się z łóżka, je s t nieświadom ym ; do uskutecznienia onego 
potrzeba poruszenia całej grupy m ięśni, a przecież ruch 
tak i uskutecznia zarówno dobrze człowiek obznajorniony 
dokładnie z ńzyologią, jak  człowiek nie m ający zgoła po
jęcia o nerwie lub m ięśniu; skutek zależy jedynie od m e
chanizm u nerwowego nieświadomie czynności odbywające
go. Ruchy zatem  są niejako wykonaniem planów zawar
tych w przyrządach nerwowych. P lany te autor wyobraża 
sobie jako s c h e m a t a  wyrysowane w przyrządzie nerwo
wym. Ja k  zaś schem ata te  powstały i jak  działają, tego nie 
w iem y, bo tu  znów potrącam y o kwestyą co do m ateryi 
i siły, a więc o kres poznania przyrody; dość na tem , że 
schem ata te mieszczą się w materyi<nerwowej. Znanem po
wszechnie je s t doświadczenia G o l u z a  z żabą pozbawioną 
półkul mózgowych: żaba taka ucieka, jeżeli w udo ukłótą 
zostaje, a uciekając, unika zwinnie stawianych sobie prze
szkód. Niektórzy fizyologowie z P f ł i i g e r e m  na czele uwa
żają ruchy te  za świadome. Przypuściwszy ato li nawet, że 
żaba czuła ukłócie, i że na nie o Idziaływała świadomie; 
to przecież ruchy jej są nieświadomemi, ponieważ nikt nie 
posądzi żaby, aby lepiej od człowieka znała się na fizyologii. 
A le dla czegóż nie możnaby przypuścić, że m echanizm 
ośrodkowy oddziaływa czysto mechanicznie i to na rozm aite 
bodźce rozmaicie; że w danym przypadku oczy żaby prze
syłał j, do ośrodków sygnały rozm aite w m iarę napotkanych 
przeszkód; że bez pośrednictwa świadomości odruch za 
każdym sygnałem je s t odmiennym, i że je s t odpowiednim, 
ponieważ schem ata ośrodkowe odpowiednio są wyrysowa
ne? W prawdzie nie m amy na to dowodu dodatn iego ,,fc  do
świadczenie G o l t z a  w ten sposób tłómaczyć nalńży, gdyż 
żaba nie powie nam , czy m iała świadomość łub n ie ; ale 
patologia ludzka dostarcza nam dowodów, że ruchy odpo
wiednie celowi, a  w niczem nie różniące się od ruchów 
dowolnych bywają i nieświadom emi; takiem i n. p. są  po
wikłane czynności epileptyka wśród napadu. W prawdzie 
można zarzucić, że epileptycy podczas napadu nie są wcale 
pozbawieni świadomości, lecz, że po napadzie tylko nie 
przypom m ają sobie tego, co czynili; a więc, że u nich nie 
rozch ■ Tzi się o nieświadom ość, lecz o lukę w pamięci. 
Tak l  amo możnaby tw ierdzić, że i wódz nie działał n ie- 
śv,radomie, lecz, że przebudziwszy się z rana poprostu nie 
pam iętał, co czynił w nocy, nie wdając się w roztrząsanie 
pytania, czy to było zwykłe zapomnienie, lub luka w pa-



m ięci skutkiem  padaczki lub nocobłędu. W  takim  razie 
je d n ak  nie przypuszczalibyśmy wcale, że epilep tyk , który 
charczący leży przed nam i bez oddziaływ ania, z p ianą i 
krw ią przed ustam i, był bez św iadom ości; ale jakież znaj
dziemy tłómaczenie na fakt niezaprzeczalny, znany wszyst
kim  neurologom , że kobiety hysteryczne, bezczulne od 
głowy aż do stóp i nie oddziaływające na żadne bodźce, 
przecież częstokroć są w stanie przy zam kniętych oczach 
nie tylko stać bez zachwiania się, ale naw et chodzić i wejść 
na wschody całkiem dobrze tak, jak  osoby zdrowe?

W ten sam sposób tłóm aęży autor dalsze czynności 
wodza, a mianowicie: czytanie depeszy, naznaczenie kor
pusów nieprzyjacielskich, wydanie rozkazów. I te  czynności 
są mechanicznie pojmowalne; tylko, że tu ta j schem ata są 
nieskończenie więcej powikłane, aniżeli w poprzednich ak
tach ruchowych, a nieskończenie więcej wydoskonalone, ani
żeli u żaby pozbawionej półkul mózgowych, a przecież 
zręcznie unikającej wszystkich przeszkód. Z tem  w'szystkiśm 
wódz nie przemówił wcale, coby rzecz jeszcze bardziej było 
powikłało, ale mimo to jeszcze dozwoliłoby tłóm arzenia. 
Spotyka nas n. p. przyjaciel na ulicy i pyta, czybyśmy nie 
poszli z nim na spacer? Odpowiadamy: „Czekaj chwilkę, 
zaraz pójdę z tobą." Rzecz całkiem prosta, ale jakże zdo
byliśm y się na tę  odpowiedź, jakżeśmy się w. ogóle zdo
byli na odpowiednie wyrazy, i jakże nam się udało, połą
czyć je  w zdanie1.? Otóż dokładne to oddziaływanie za
wdzięczamy przyrządowi dokładnie, wprawdzie na świado
me nasze wezwanie, działającem u. Ale dla czegóż nie miałby 
aparat ten, z c u d o w n ą  dokładnością urżądzony, oddzialy- 
waó w równy sposób, jeżeli m a udzielone sobie przez nerw 
słuchowy sygnały w prost, nie zaś manowcami za pośred
nictwem  ś w ia d o m ie ?  Jakże często się zdarza, że m im o
wolnie wypowiadamy coś, cobyśmy zamilczeć woleli, lub 
przeciwnie cpś trafnego, które sami potem  świadomie po
dziwiamy jako tra fne?  Mozolimy się często nad zagad
nieniem darem nie; później, gdy zajęci jesteśm y czem in- 
nem, nasuwa nam się nagle rezu lta t pożądany; czego świa
domość pomimo całego wysilenia osiągnąć nie mogła, nie
spodziewanie staje przed nam i, jakby różczką czarodziej
ską wywołane; tą  różczką je st m echanika n a s z a 1)- Gdy
byśmy znali m echanikę mózgową wodza, to na podstawie 
otrzym anej depeszy i znajomości sil własnych otrzym ali
byśmy rozkaz przez niego wydany.

Stwierdziwszy istnienie objawów nieświadomych psy- 
chiczno-ruchow ych, autor nie przypuszcza p o ę z u e i a  i 
w y o b r a ż e n i a  nieświadomego. Poczucie może być silne 
lub słabe, wyobrażenie jasne lub ciemne, ale poczucie lub 
wyobrażenie, o którem  się nic nie wie, tem  samem nie 
istnieje. Poczucia zatem  i wyobrażenia m ogą tylko być 
św iadom em i. ale i onych nie wytwarza świadomość, lecz 
otrzym uje je  od dziedziny psychiczno-nieświadomej. Po
czuwamy i myślimy nie tak jak tego chce nasza świado
mość, lecz jak  na to zezwala m aterya mózgowa. Od m e
chaniki owej dziedziny zależy indywidualność duchowa. 
C ałą bezw zględną potęgę tej dziedziny poznajemy dopiero 
w stanie patologicznym człowieka. Codziennie psychiatrzy

') G r i l l p  a r  z e r  opow iada w swojej autobiografii, że gdy p ra 
cow ał nad try lo g ią  sw oją „Z ło te  ru n o “ najp iękn iejsze  m y
śli nasuw ały mu się w tedy, gdy razem  z m atką  sw oją g ry 
w ał na  fo rtep ian ie  sym fonie H aydna i M ozarta. Gdy p r a 
cę swoję był p rzerw ał z pow odu śm ierci m atki i d łu ższe 
go pobytu  we WłoszęBb, za pow rotem  do W iednia s trac ił 
w ątek  i ju ż  praw ie nie m yślał o dokończeniu dzieła. P e 
w nego razu  zasiadłszy do fo rtep ianu  z córki au tork i K a
ro liny  P ich ler i grającU ę sam e sym fonie, k tó re  zwykł by ł 
gryw ać z m atk ą , uczuł n a g le , jak  cały p lan  try log ii w y 
dobyw a się z tonów  i staje  gotow y przed  nim  tak , jak  
poprzedn io  go ułożył; to  też w k ilka  dni dzieła dokoń
czył. ( P r z y p .  s p r a w o z d a w c y .

ł m ają sposobność przekonania się , jak  dalece wyobrażenia,
poczucia i czynności narzucają się świadomości chorego.

| M elancholik n. p. uskarża się, że tra p i go myśl, jakoby był
osobą najgorszą; wie dobrze, że m yśl ta  je s t chorobowa,

1 że się pojawiła wraz z chorobą, że w dawniejszym napa
dzie zadumy podobna myśl nieodstępnie mu towarzyszyła, 
a ustąp iła  dopiero razem  z chorobą; myśl ta  je s t dla nie 
go s tra sz n ą ; świadomość jego walczy przeciw niej, ale da

li rem nie. Świadomość więc nie może się pozbyć myśli, aż
| produkeya onych ustaje.
> Oprócz wyobrażeń przymusowych, mamy także po

czucia i czynności przymusowe: wzorem pieiwszych je st 
wybitne poczucie obawy wychodzącej z dołka żołądkowego

| i okolicy sercowej ( Priicordialangstj); jako przykład dru-
j gich przyłączą autor przypadek, który postrzega! w zakła-
| dzie S tephansfeld : Chora cierpiąca pomięszanie umysłu

nagle sta ła się niespokojną; na py tan ie, co jej się stało, 
odpowiada; „Już trzy razy m iałam  podobne napady, a tfjfi 

| z powodu, że coś nagle dostaje m i się do brzucha w oko
licy łonowej, z tąd  do głowy i do wszystkich członków; 
wtedy muszę kląć; •ęamykam u sta , aby powstrzymać się 

\ od przeklinania, ale one gwałtownie mi się o tw ie ra ją ; j e 
żeli ściskam zęby, wtedy głowa m i się rozpala; wolę więc 

5 otwierać usta i zmuszoną jestem  wypowiedzieć słowa, k tó - .
rych się sam a wstydzę.11 Chora ta  usiłowała raz zdusić 

s się chustką, tłóm acząc się, że m u s i a ł a  chustkę ściągnąć;
) nie pojmuje tego, ale musiała. —  Samobójstwa częstokroć
? nie są iliczem innem, jeno czynnością przymusową.

W idzieliśm y do tąd , że nieświadomość psychiczna 
j (das p sych isch  U-nlewusste) udziela się w podwójnym kie

runku: raz dośrodkowo udziela się samowiedzy, a powtóre 
? obwodowo. Ale znamy jeszcze trzeci k ierunek, a tym  je s t
( odśrodkowa projekeya w dziedzinę zmysłową, przez co po-

wstawają omamy zmysłowe. W  rozprawie o agorafobii 
| (P la tz fu rc h t , A rch iv  \ f .  Psych. I I I .  pag. 146), Prof.

W  e s t p k a l  w spom ina, że jednego z przodków człowieka 
cierpiącego przerzeczoną chorobę w stanie osłupienia (k a - 
talepmji) dochodziły mowy słyszane poprzednio, i to tak 

l głośne, że mu aż w uszach buczało.— a więc, sygnały słu-
? chowe wyryły były w jego mózgu szem ata, które podczas

napadów z dziedziny nieświadomej dostały się do świado- 
mośai, jako dokładne omamy słuchow e; wtedy samowiedza 
faktycznie słyszała działalność mechaniki mózgowej. N aj
wymowniejszym dowodem projekcyi w dziedzinę zmysłową 

< są g ł o s y  o b ł ą k a n y c h .  Obłąkany jeden przegląda k art
kę dopiero co otrzym aną i słyszy, jak  głos znajomy odczy-

> tu je  m u takow ą; inna chora słyszy, jak mieszkający na
przeciw aptekarz opowiada, co ona przez cały dzień rubiła, 
co gotowała w kuchni, a więc na py tan ia, którem i sam a

\ wewnętrznie je s t zaprzątn ięta, słyszy głośne odpowiedzi,
i Głosy te  dozwalają nam choć pobieżnie zajrzeć do m echa

niki psychicznej.
Otóż m niśj więcej tre ść  pierwszej części, k tórą autor 

nazywa częścią ogólną, zawierającą same szkice.
S i * '  1 dalszy nastąpi.)
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POSIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie VII. d. 8 Kwietnia 1874 r.

Przew odniczący kol. B lum enstok. Obecnych członków  10.

1. Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia Towarzystwo 
o wysłaniu petycyi do Rady państwa celem uzyskania za,- 
tw ierdzenia uchwał zapadłych na Zjeździe Towarzystw le 
karskich państwa rakuskiago odbytym w W iedniu. Spra
wozdawcą tejże był kol. O e t t i n g e r .
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2. Kol. O b a l i ń s k i  tłóm aczy sposób Esmarchowski i 
tam ow ania krwotoku i wykazuje jego zalety i przeciwwska- < 
zania, przekonawszy się w kilku przypadkach o korzyściach, 
jak ie  n as tręcza , szczególniej dla młodego ^lekarza i przy ; 
niedostatecznej pomocy. W  dyskusyi kol. Ś c  i b o r o w s k i  j 
tłóm aczy krwotok miąższowy w ten sposób, że krew do- i 
pływająca ku odjętem u członkowi pędzona je s t dawną siłą
i w jednakowej prawie ilości. Kol. O b a l i ń s k i  odnosi ten 
krwotok do zmniejszonej żywotności tkanin częśfti przewią- j 
zanej i do niemożebnego tworzenia się zakrzepów w prze- i 
ciętych naczyńkach. Kol. B y l i c k i  przypisuje to według 
Langebecka porażeniu nerwów naczyniorucbowych. Kol.
Młe r u n o w i c z  dodaje, że Prof. B r y k  stosuje sposób Es- ; 
marchowski w ten sposób, że pierścień za pierścieniem  s
cewki podwięzującej obciska od dołu ku górze koło części \
operowanej. Kol. O b a l i ń s k i  zgadza się na ten śpfosób )
w zgorzeli części operowanej i w nekrotom ii o ty le , że ; 
obciskałby mocno tylko na granicy zgorzeli, aby nie wci- j 
snąć części zgorzelinowych w naczynia chłonie ze. Kol. j
W i s z n i e w s k i  wyszczególnia w sposobie Esm archa i tę  
nieocenioną zaletę, że młody operator nie je s t narażony na ( 
zmięszanie się z powodu krwotoku.

3. Kol. D o m a ń s k i  opowiada o przypadku uderza- | 
jącego zgrubienia ram ienia prawego u mężczyzny, którego \ 
przedstaw ił fotografią, i to najprawdopodobniej z powodu \ 
prawdziwego przerostu mięśni. YY dyskusyi kol. O b a l i ń -  J 
s k i  zap y tu je ,E zs  przerost ten nie pozostaje w związku
z przyczyną obniżenia kąta  prawego. K ol. D o m a ń -  ) 
s k i  poczytuje obniżenie kąta  ust za następstwo porażenia \ 
obwodowego nerwu trójdzielnego. Koli. R y b c z y ń s k i  i ! 
Ś c i b o r o w s k i  nadm ieniają, że u ludzi zajętych ręczną, j 
uciążliw ą p racą , m ożna często zauważyć rozrost m ięśni > 
ramieniowych, i zapytują, czy nie dałaby się w przedstawio- ; 
nym przypadku wykazać podobna przyczyna. Kol. D o 
m a ń s k i  tłómaczy, że chory nie zajmował się i nie zaj- i 
m uje ciężką pracą ręczną.

4. T e n ż e  przedstaw ił i wytłómaczył skład siłomie- j 
rza Collina. <

5. T e n ż e  okazał rurkę szklaną do wdmuebywań s 
w cierpieniach krtani, ulepszoną przez siebie w ten sposób,
że koniec rękojeściowy m a wyżłobienie łyżeczkowate.

6. Kol. W i s z n i e w s k i  podaje wiadomość o m ęż- \ 
czyźnie, u którego z powodu odmrożenia odjęto obydwa \ 
podudzia przed rokiem. Chory ten przybył do szpitala
ze wrzodem zgorzelinowym na ndzie. Pomimo najgorszych i 
warunków do wyzdrowienia, wyszedł zdrów ze szpitala po < 
odjęciu uda. W  dyskusyi kol. O b a l i ń s k i  podaje za po
wód do powstania rzączonego wrzodu uciążliwą pracę, ja -  > 
kiej się chory oddawał, chodząc ciągle na szczudłach koło ) 
gospodarstwa.

7. Kol. S c i b o r o w s k i  odczytał krytykę sprawozda
nia o stanie szpitali galicyjskich ogłoszonego przez Dr. Sa- > 
wickiego. (Zob. „P rzegl. lek .“ , N r. 18 r. b., str. 150.)

Dr. BuszeJc. ]

R ZEC ZY  PU BLICZNO -L E K A R SK IE .

— Poprawa stanu zdrowotnego m. Warszawy.
S p ra w ą  k a n a liza cy i z a jm u ją  się  ju ż  w W a rsz a w ie  od  la t  
k ilk u n a s tu . P ie rw sz y  p ro je k t  w ty m  w zg lęd z ie  w y jiraco w a ł 
in ż y n ie r  m ie jsk i K a ty ń sk i je s z c z e  w r  18B 6. W  1 8 6 3  in 
ż y n ie r  an g ie lsk i H aw sk ley  (czy ta j : H au sk le ) o p ra co w a ł now y 
p ro je k t  n a  p o d s ta w ie  p ro je k tu  p. K a ty ń sk ieg o , a  w  r. 1 8 6 5  
p. B loch, a  n a s tę p n ie  L ew en b e rg , p o d a li ta k ż e  p la n y  k a 
n a liz ac y i m. W arsz a w y , ja k o te ż  sek ey a  in ż y n ie rsk a  M a g is 
t r a t u  m. W a rsz a w y  o p ra co w a ła  r. 1 8 6 8  p ro je k t  u w z g lę 
d n ia ją c y  w sze lk ie  o szczęd n o śc i. M im o to , d o ty ch czas  W a r 

szaw a  p o z b aw io n ą  je s t  k an a liza cy i. W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
m yślano  o z ap ro w a d z e n iu  sy s tem u  L ie rn u ra  d o  u su w a n ia  
n ieczy sto śc i. Z ap ro w a d z en ie  je d n a k  te g o  sy s tem u  n ie  s łu 
ż ą c e g o , ja k  w ia d o m o , do o d p ro w a d ze n ia  w ód m e te o ry o z - 
nych , an i do o su sze n ia  g ru n tu , n a d e r  d ro g o b y  w y p ad a ło  : bo 
k o sz to w a ło b y  p rz e sz ło  3 m iliony  rs .,  a  u trzy m an ie  ro c zn e  
5 0 ,0 0 0  rs ., p ró cz  1 5 0 ,0 0 0  rs r . ,  k tó ry c h  ż ą d a  w y n a laz ca  
z a  p o zw o len ie  s to so w an ia  sw ego  pom ysłu . Z te g o  p o w o d u  
P re z y d e n t  m ia s ta  w n ió sł, aby  z p o w o d u , że  k w esty a  sp o so b u  
i n a jle p sze g o  sy s tem u  o c zy szczan ia  m ia s t d o ty ch czas  j ie z o 
s ta ła  ro z s trz y g n ię tą  o ty le ,  aby  b ez  naraże*hia się  na  b e zp o -  
ż y te cz n e  p o ch ło n ięc ie  zn aczn y ch  k a p ita łó w  m o żn a  by ło  
w W a rsz a w ie  p rz y s tą p ić  do u rz ą d z e n ia  k a n a l iz a c y i ; zw a
ż a jąc  , i ż 'P e t e r s b u r g  i M oskw a w L lce  ta k ż e  k a n a lizacy i 
p o trz e b u ją c e  p rz y sz ły  do  p r z e k o u a u ia , że  ty lk o  k o m ik a  
ze znaw ców  z ło żo n a  m oże ro z w ią z a ć  w ie le  w ą tp liw o śc i 
u z d ro w o tn ie n ia  w ie lk ich  m ia s t d o ty czący ch , a  p ra c e  ta k ie j  ko- 
m isyi d łu g o  p o trw a ją : p rz e to  P re z y d e n t  ty m c z aso w o  p r o 
p o n u je  :

1)  Z w ięk szy ć  d z ia ła ln o ść  w odociągów  , ab y  ilę ść  d o 
s ta rc z a n e j m ia s tu  w ody (2 2 0 ,0 0 0  s to p  sześć .) m o g ła  być 
p o d n ie s io n ą  Kdp 5 0 0 ,0 0 0  s tó p  sześć.

2 ) P o w ię k sz y ^ p la n ta e y e  d rz ew  w m ieście  i oko lica : li.
3) W  w y ch o d k ach  N a rz ą d z ić  o b o w iązkow e z b u d o w a 

n ie  k an a łó w  w en ty lacy jn y ch  o g rzew an y ch .
4) Z ob o w iązać  T ow . w yw ozu n ieczy s to śc i, aby  ta k o 

we w yw oziło p rz y n a jm n ie j o sześć  w io rs t  od  m ia s ta  i n ie  
w  s tro n ę  b M W - i i M  z  p o w o d u , iż  p a n u ją cy m  w ia tre m  je s t  
z ac h o d n i.

5) W ychodk i Łv m ieście  u rz ą d z ić  n ie  in a c z e j, j# k  do 
sy s tem u  p rz y rz ą d ó w  ssący ch  i w yw ózki z a  p o m o cą  beczek  
h e rm e ty c z n ie  z am k n ię ty ch .

K) Z ab ro n ić  z an iec z y sz cz an ia  W is ty  w p u szc za n iem  o d 
c ieków  z rzeźm i i fa b ry k , a od c iek i te  w yw oaić  w b e cz 
k a ch  h e rm e ty c z n ie  z am k n ię ty ch .

7) W y zn a cz y ć  o sobny  k o m ite t celem  o p ra co w a n ia  
po w y ższy ch  w niosków  i p rz y g o to w a n ia  o d n o śn y ch  p r z e p i 
sów  w sp ó ln ie  z czaso w ą  k o m isy ą  s a n ita rn ą  m. W arszaw y , 
k tó ra b y  w n a s tę p s tw ie  z a ję ła  się  ss is łem  i h a c - J e m  ich  
w y konyw an iem  i p rz e s trz e g a n ie m .

W n io sk i te  zy sk a ły  p o d o b n o  p o tw ie rd z e n ie  w ładzy  
w yższej i w k ró tc e  w e jd ą  w życie.

D o szczeg ó łó w  pow y ższy ch , z a c z e rp n ię ty c h  ZA-Gazety 
Polskiej (N r. 7 r. b .)  d o d a je m y  ze sw ej s tro n y , że  w y k o 
n a n ie  r z e te ln e  ty c h  siedm iu  w niosków  b y łoby  d la  m. W a r 
szaw y w ielk im  p o s tę p em  p e d  w zg lędem  z d ro w o tn y m .

* J e d e n  z le k a rz y  n o w o jo rsk ich  z w ró c ił uw ag ę , k o n g re 
su  n a  pieniądze papierowe, ja k o  n a  ś r o d e k  n a jb a rd z ie j  
się  p rz y cz y n ia jąc y  do s z e r z e n i a  z a r  a  ź l i  w y  c h  c h  o r ó  b; 
szczeg ó ln ie  p a p ie ry  z a b ru d z o n e  w s k u te k  d łu g ieg o  ich  o b ie 
g u  i w s trę tn ie  cu ch n ące . P ro p o n o w a ł on u s ta n o w ien ie  p r a 
w a, z m u sza ją c eg o  b a n k i do  w ycofania z o b ieg u  p o d a r ty c h  
i w ysiękam i ch o ró b  z a ra żo n y c h  p ieD u d zy  p a p ie ro w y c h  i 
z a s tą p ie n ia  ich  now em i. K o n ieczn em  te ż  je s t ,  ab y  p ie n ią 
d ze  p a p ie ro w e  b ę d ąc e  w łasn o śc ią  osób  c ie rp iący ch  n a  c h o 
ro b y  z a ra ź liw e , lub  p o ch o d zące  z m ie jscow ości, w k tó ry c h  
p a n u ją  ch o ro b y  e p id e m ic z n e , p o d d a n e  by ły  o d w ie trz a n iu , 
lu b  w ycofane z ob ieg u  i in n em i z a s tą p io n e .

DROBIAZGI DYAGNOSTYCZNE.

Pewny znak zapalenia mieduiczki nerkowej. W  n u 
m era ch  z a  L u ty  i M arzec  1873  d z ie n n ik a  w y ch o d ząceg o  
w N eap o lu  „II- M orgagni“ p o d a je  D r. P a s c a l l u c c i  n o wy  
z n ak  celem  w y k ry c ia  z a p a le n ia  m ied u iczk i n e rk o w ej, w y 
w o d ząc  go  z b a d a n ia  k ry sz ta łó w  s a le trz a n u  m oczn ik o w eg o . 
Z b ad a w sz y  p rz y b ło n e k  z a w a r ty  w  m oczu, d o d a je  on  n ieco  
k w a su  s a le t r z a n e g o , aby  o trzy m ać  s a le trz a n  m oczn ikow y ,
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a  p o w s ta ły  o sad  b a d a  p o d  d ro b n o w id e m . W  r a z ie ,  je ż e l i  I
n ie ż y t  o g ra n ic z a  się  do  p ę c h e r z a , s a le trz a n  m oczn ik o w y  
k ry s ta liz u je  p ra w id ło w o , a  k ry s z ta ły  są, p o s ta c i  b la sz e k  >
sześc ien n e  ro m b o id a ln y ch . W  ra z ie  z a p a le n ia  m ie d n icz k i 
n e rk o w e j b la sz k i są  n ie re g u la rn e  i śc ię te  po  ro g a c h , a  n ie -  s
k tó re  z n ich  z b liż a ją  się  p o d  w zg lędem  p o s ta c i do  c ie u - £
k ic h  p ió r. Z n ak  te n  w ed le  D ra  P . j e s t  s ta ły m  i n a jw y b it-  \
n ie jszy m  ze  w szy s tk ic h . ( T he L ancet 1 , 1 8 7 3 , N . 23 .)

Dr. Grabowski. )
* Rozpoznanie biegunki cholerycznej. F . A . M t i h l -  ' 1

h a  u s e r  u w a ż a ł p o d c za s  o s ta tn ie j  e p id e m ii ,  że  ile  ra z y  u  ^
oso b y  m a ją ce j lu eg u n k ę  p o k a z a ło  się  b i a ł k o  w m o c z u ,  >
b y ło  to  p rz ep o w ie d n ią  p ra w d z iw e j c h o le ry ; w  p rzec iw n y m  i
ra z ie  b ie g u n k a  b y ła  ła g o d n a . S to su je  się  to  do ty ch  p rz y -  <
p a d k ó w , w  k tó ry c h  by ły  ta k ż e  w ym ioty . ‘}(B erl. Jclin. Woch, l
5 0 , 1 8 7 3 ). _________

W spominki historyczne.

* 21 M aja 1870 r. U m arł w W ilnie, w 62im  roku życia, 
D r Jó z e f K o r z e n i e w s k i ,  b. P rofesor C hirurgii w A kadem ii 
M edyko-C hirurgicznej W ileńskiej, au to r dzieła p. n. „De ossibus 
lrac tis  tra c ta tu su. (Yilnae 1S73. in-8vo m aj., 562 pp. e t XXI tab. 
lithogr.) _____________

WIADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

S to p ień  D o k t o r a  c h i r u r g i i  w U n iw e rsy tec ie  J a 
g ie llo ń sk im  o trz y m a ł w d n iu  1 3 ty m  b. m . J P .  Iz a k  L eo n  
G u s m a n ,  le k a rz  w ojskow y.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

KmkÓW. W  sk u te k  w y b u d o w an ia  g m ach u  n a  k l in i 
k ę  a n a to m ic z n ą  w K rak o w ie , p rz y  u licy  K o p e rn ik a ,  w ła 
śc ic ie l sąs ląd u ją ce g o  z ty m ż e  g m ac h em  o g ró d k a , z w an eg o  
„ o g ró d k ie m  A le k sa n d ro w e j“ , w  k tó ry m  m ieśc iła  ,się m le 
c za rn ie  i re s ta u ra c y a , z w in ą ł sw ój z a k ła d  i w y to czy ł r z ą 
dow i, ja k o  z a rz ą d c y  fu n d u szó w  U n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń sk ie 
go , p ro c e s  o z w ro t szk ó d  p o n ie s io n y c h  w kw o c ie  3 8 ,0 0 0  
z łr . ,  u trz y m u ją c , że  w s trę tn y  w id o k , ja k i  n a s t rę c z a  zw o że 
n ie  tru p ó w , o ra z  n ie u n ił  n ione w yziew y z p ro se k to ry u m  
a n a to m ic zn o -p a to lo g icz n e g o , w y p ło szy ły  g o śc i z je g o  z a k ła 
du . W iad o m o ść  o ty m  p ro c e s ie  p o d a ł C z a s  z d. 10  z. m. 
w  d z ia le  „ S p raw y  są d o w e "^  d o d a ją c ,  że  k o m is a rz , w y d e le 
g o w an y  p rz e z  M a g is tra t  do  p ro se k to ry u m , z n a la z ł  ta m  cy 
s te rn y  p rz e p e łn io n e  r e sz tk a m i c ia ł lu d zk ic h  i t .  d., z w o 
n ią  o b rz y d łą , od  k tó re j  z em d leć  m o żn a  i t .  p . O trz y m u je 
m y p ism o , p o d p isa n e  p rz e z  1 2  u czn ió w  W y d z ia łu  l e k a r 
sk ieg o  w  K ra k o w ie , p ro te s tu ją c e  p rz ec iw k o  tw ie rd z en io m , 
k tó re  s ta n o w ią  p o d s ta w ę  w sp o m n ian eg o  p ro c e su  i a r ty k u łu  
C z a s u .  N ie  m ogąc  d la  z b y te cz n e j o b sz e rn o śc i um ieśc ić  
te g o  p ism a , p o d a je m y  ty lk o ,  że  p o d p is a ń  s tan o w czo  z a 
p rz e c z a ją ,  ż eb y  są s ie d z tw o  p ro se k to ry u m  m ogło  b y ć  p o w o 
d e m  z am k n ięc ia  o g ró d k a : a lb o w iem  w c z a s ie ,  k ie d y  o g ró 
d e k  b y w a ł d la  p u b lic z n o śc i o tw a r ty m , to  j e s t  o d  W ie lk a 
n o cy  do P a ź d z ie rn ik a ,  z a k ła d  a n a to m ic zn y  j e s t  z a m k n ię 
ty m  i o d b y w a ją  się  ty lk o  te o re ty c z n e  w y k ład y  an a to m ii. 
P o d p isa n i  tw ie rd z ą  d a le j , że  k o m is y a , k tó ra  b y ła  w  p r o 
se k to ry u m , n ie  z n a la z ła  ta m  n ic  n iew łaśc iw eg o  i n ic  t a 
k ieg o , coby  m ogło  w y d aw ać  n a  z e w n ą trz  g m ac h u  n ie p rz y 
je m n e  w yziew y. N ie  p o zw o liłab y  n a  coś p o d o b n e g o  z n a n a  
e n e rg ia  i z am iło w an ie  p o rz ą d k u  P ro f . D ra  T e icb m a u a , o ra z  
je g o  a sy s te n tó w , a  ze  s tro n y  s łu ch aczó w  m ed y cy n y  p o w a ż 
n e  z a p a try w a n ie  się  n a  n a u k ę . (C s.)

* W a r s z a w a .  L ic z b a  tu te js z y c h  zak ład ó w  leczn iczy ch  
p ry w a tn y c h  co raz  się  p o w ięk sza . J e s t  ju ż  z a k ła d  p o ra d y  
( lec zn ic a  d la  p r z y c h o d n ic h , w  k tó re j  u d z ie la ją  r a d y  ró ż n i 
le k a rz e  sp e c y a ln i) , j e s t  p ry w a tn a  le c z n ic a  o czn a , g in e k o lo 

g ic z n a  i p o ło żn icza , ja k o tę ^  sy ftlity czn a  (ch o ró b  s e k ie tn y c h ) ,  
s ą  d w a  z a k ła d y  e ie k tro te ra p e u ty c z n e , n a re sz c ie  t r z y  k u m y -  
sa rn ie . O b ecn ie  czy tam y  w  o g ło szen iu , że  D r. C h o m en to - 
w sk i z p o c z ą tk ie m  L ip c a  r. b . o tw o rz y  z a k ła d  p ry w a tn y  
d la  c h o ry ch  u m y słow ych  i ne rw o w y ch . N a k o n iec  sły sze liśm y , 
że  D r. Z d zierisk i z a m ie rz a  w k ró tc e  za ło ży ć  „D om  z a r o w ia “ 
czy li sz p ita l  p ry w a tn y  p o w sze ch n y ; in n y  le k a rz  zam y śla  
o u rz ą d z e n iu  „ h o te lu  “ d la  chorych  p rz y je z d n y c h  leczący ch  
się  u  le k a rz y  w a rsz a w sk ic h ; a  co w ię c e j, że  te n  sam  z a 
m ia r  m a  je s z c z e  in n y  le k a rz  tu te js z y . N iech  ż y je  s p 0cy al- 
n o ść  i k o n k u re n e y a !

* Wiedeń. Z a k ła d y  p o ra d y  le k a rsk ie j  p o d  p o n ę tn ą  
n a z w ą  p o l i k l i n i k ,  w y ra s ta ją  tu  z  zm m i, j a k  g rz y b y . 
I s tn ie je  o d  ro k u  p rz e sz ło  p o l i k l i n i k a  o g ó l n a  w m ie 
śc ie , n ied aw n o  p o w s ta ła  p o lik lin ik a  n a  p rz ed m ie śc iu  M a- 
r ia h i l f ,  a  w k ró tc e  m a p o w stać  p o lik lin ik a  n a  L e o p o ld s ta -  
d z ie . M ło d z i le k a rz e  u w a ż a ją  to  z a  sp o só b  w e jśc ia  w  p r a k 
ty k ę ;  s ta r s i  z n iezad o w o len iem  p o trz ą s a ją  g ło w ą , p rz e w i
d u ją c  c o raz  w ięk sze  o b n iżen ie  i t a k  ju ż  n izk io h  z a p ła t  za  
u s łu g i le k a rs k ie  ze  s tro n y  p u b lic z n o ś c i , n ie  ty lk o  u b o g ie j, 
a le  i ś re d n io  zam o żn e j, c isnącej się  do ty ch  z ak ład ó w , g d z ie  
o trz y m u je  p om oc le k a r s k ą  b e z p ła tn ie , a lb o  p ra w ie  b e z 
p ła tn ie .

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Marcu 1874 w szpi
talu powszechnym we Lwowie.

Pozosta ło  z końcem  L u tego  1874 ....................  795
Przybyło w ciągu M arca . 1874 ....................  565

Było razem  leczonych . . 1360
U b y ło : w y z d ro w ia ły c h .........................412

n ie u le c z o n y c h ..................... , 1 1 9
u m a r ł o ........................................ 76

R azem  . . 607

P ozosta ło  z końcem  M arca do dalszego le 
czenia ............................................................................ 753

N ajw yższa liczb, chorych w c iąg u  t. m.
była dn ia  8 M arca 1874 . . . 813

N ajniższa zaś d. 31 M arca . . . .  739 
S tosunek w yzdrow ienia w ynosił od se tek  . 30'29u/o 
S tosunek  śm ierte lności w zględnie do w szyst

k ich  chorych, w ciągu t. m . leczonych,
w ynosił o d s e t e k ......................................................5 ’58%

T enże sam  stosunek  w zględnie do ubyłych
w ynosił o d s e t e k ....................................................12’52°/o

W  tym  m iesiącu przybyło  do szp ita la  o 64 chorych w ięcej, 
niż poprzedniego  m iesiąca, a liczba chorych  leczonych t. m.
by ła  o 51 wyższa od tejże  z poprzedniego  m iesiąca.

W  porów naniu  z m iesiącem  L utym  1874, okazał się
stosunek  w yzdrow ienia o 1'42% większy, a śm ierte lność 9 0-47% 
m niejsza odnośnie do w szystkich chorych leczonych, w zględnie 
zas do ubyłych o 0-70°/0 m niejsza.

Dr. Głowacki.

KORESFON DENCYA REDAKCYI i AD M INISTRA CYI.

Wmu Dr. S. W Brz. Odpow iedź Szan. kolegi zam ieszczona 
będzie  w następnym  Nrze.

T R E Ś Ć :  S ć r k o w s k i :  Z aczadzenie, a n ie  m orderstw o.—rj31u- 
m e n s t o k :  R ecenzya dzie ła  psychiatr. P. San)oa.(C. d .)—P osie
dzenie Tow arzystw a lek. k rak ..—R zto  y  pub. lek. itd .

R edaktor odpow iedzialna: Prof. Dr. St. Janikowski.
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7 (14—24).

P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten  niezaw odny, leczy szybko i radykaln ie  wszelkie choroby z n iedokrw i

stości pochodzące,
biedaczkę , wycieńczenie i utratę s i ł , skrofuły , limfatyzm dzieci, białe npiawy, 
brak miesięcznych odpływ ów , w ychudnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
N ajdelikatn ie jsze  żołądki w ybornie znoszą IIE M A T O S1N E ; nie spraw ia nigdy 

zatw ardzenia, nie u trudza  organizm u, nie spraw ia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

H urtow na sprzedaż u p. D E ?N O IX  e t Cie. w Paryża, 22, ru e  du  Tem pie; w W ar
szawie w składach m ateryałów  aptsftznyeh pp. E crd . Aug. Gallego i L. Spiessa; 

we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha; w Krakowie w ap tece  p. T rauczyńskiego.

!$2£t2 lAGJaC -'£ 2?£L*L liAiiAhgHfeJPS&aL il°4

TRU SK AW IEC
1 1
m

[Zakład  kąpieli słono siarczanych, wodnych i szlamowych, źelazisto-borowinowych; j 
zdrojow alkaliczne słonych i żętycy.

Otwarcie sezonu 30. maja r. t>.
Kolej Żelazn; ze Lwowa na Stryj > Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i i 

Drohobycz, zkąd ty lko m ila  dobrym  gos’aińcem . i
Łazienki świeżo urządzone w annam i metalowemi. W łasny sk ład  w sze lk ich , 

obcych wód m ineralnych, po cenach zwykłych sklepow ych.—Oblicie zao patrzona  [ 
czyteln ia. I

P o cz ta  dw a razy  dziennie i u rząd  telegraficzny w m iejscu. 5
Lekarz zdrojowy Dr. kieger. i

Zamówienia na mieszkania i powozy do dworce przyjmują dzierżawcy

28 (2—5) iiralS i l>G?i>rzvnśeeki. !

iV V ł/W V /V W 'W \W \/W t/W \'W V /W \(W \/V W <W \/V t'\/W ł4 'V \/V '\A \V V /W A /V 'V \'V V \V W \'V \ W \  k l t a w i w k l

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznyck p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  OPON IKK, Sk3 d 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 ( 4 - )

D ostać m ożna w W arszaw ie w składach m aterja łów  ap tecznych  P P . G al
lego i Spiessa ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego; we Lwowie w aptece 
p. M ikolascha; w B rodach w ap tece  p Kullaka.

pv/VVVVVVVVVVVVl/VVVVVyVVVVVVVVVVWVVVl, \V1 VWWl/VWWli WVViWWl'VWVWVWVWVt/VWVK

Dr. FELIKS (gHRWIAKOWSKfl
b. lekarz szpitala św. Łaza.za,

poleca sieJ3zan. K olegom , jako L ekarz o rdy
nujący w kąpielach w G leichenberg (w Sty- 
ry i),• 'gdzie  od  dnia 1 Maja r. b . , przez cały  

sezon pozostaje. 16 (4—4)
M ieszka; Im TheatergebliudeMi

Lekarz zdrojowy i Efrktroferapenla

w C i e p l i c a c b  m s ł l c l i
praktykow ać tam że bydziti «• tym  roku, jak  

w la tach  poprzcruiicli.
2G ( 4 - 4 )

L . 414. 27 (3—3)
KONKURS.

Na posadę L ekarza przy  ^ p ita lu  pow szech
nym  w .S an o k u  z ro czn a  p łacą oOO.złr. ro z 
pisuje się ponow nie konkur s  do końca M aja 
1S74 roku.

Posadę tę  o trzym ać może tylko D októrjm e- 
dycyny , zaś p ierw szeństw o przysługuje Dok- 
toron. m edycyny i ch irurgii.

Z M agistratu  k. w. ił sia
'Sanok dnia 29 'K w ietn iu  1S74.

PRODUITSHT6l£NIQU£i
-WIiOCteurDELABA

WAZPiE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla ko n ik  Syropu Delabarre, t a k  zw anego  

S T R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dzięsł* 
m a ty cb  dzieci d la  u ła tw ien ia  w y rzy n an ia  s ię  zę bó w ,  
j e że l i  n ie o pa t rzon y  p o d p is em  Jra D E L A B A R R E , 
j e s t  fałszers twem i aa ś ladow ic lw em .

P a p k a  h y g ien iczn a , p o ż y w n a  d la  m a ły c h  
d z e c i ,  s ta rców ,  osób o s ła b io ny ch  i p o w r a c a j ę c h y c h  
do  zdrowia .

K it do Z ęb ów  z  G rtta -P erk i, b ard zo  
la lw y i d ogodny  do  p lo m b o w a n ia  z ę b ó w  s p ró c h n ia 
ły ch  s am y m  sobie.

M ix tu ry  o su sza ją ca  i ch lorofen iczn a , 
do  osuszania  ęb ów  s p r ó c h n ia ły c h  p r z e d  r a p l o m b o w a -  
n ie m .

P A R Y Ż  Sk ła d  g łó w n y  p r z y  nlicy  M o n t m a r t r e ,  4.
D ostać  m o in a  ; w  W  i  R S Z A W I E  w  s k łada ch  

m a te r j a łó w  ap t e c z n y c h  P P .  G a l lego  i S p ie s s a ;  w  
W I L N I E  w sk ła d a c h  P P .  G rużew sk iego  i C hrósc isc -  
k i e g o ;  w  K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M a r c iń c z y k  ; w 
K R A K O W I E  w a p t e c e  P .  T ra u czy ń sk iego  ; w e 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M i a o -  
la sc h a  i  D c‘ M a n k e w ic z a ,

24 (3—26'

r. C H A B L E , ulica Vivienne 36 , w Paryżu 
■ ■ a n s B  Syrou ten  leczy c h r o -  

l l l l l i i l i f l l l l a  s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u  
t y  s y f i ł i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (1 —24).

K Ą tę E L E  M IN ER A LN E przeciw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

■  Syrop z cy tryn ianu  że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

D ostać m ożna w W arszaw ie w składach 
m ateryałów  aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki 
jo w ij w apt,ece braci Marcińczyków, we Lwo 
wie w ap tece  p Mikolascha; w K rakow ie w a p  
tece p. Trauczyńskiego.

PLUS DE 
CO PA* U

21 (5-

przeciw jp flw w i
Najnowsze spraw ozdanie, opis sposobu 

użycia i cenn ik  chem icznego p re p a ra tu : „Jłly- 
COthanaton“ 13to,letniem  dośw iadczeniem ,urzę- 
downie w ypróbow anego i stw ierdzonego śro 
dka na  w ypędzenie grzyba drzew nego i m u
rowego, jak o  też, chroniącego p rzed  u tw orze
niem  się takow ego przesyła do wszystkich 
krajów  w E uropie  za nadesłaniem  m arek po 
cztowych na 2 srebrnik i.

F ab ry k a  chem iczna V ilain et Cie, Ber
lin, L eipzigerstrasse Nr. 107.

«Sii»op du‘i '
DłTORGET

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

kiem  przeciw  
kctszlom uporczywym 

katarom , Jcolćluszoioi, ntrrwowej irytacyi na
czyń placowych i wszelkim cierpieniom pier-

30 (1 — 24)
Dostać m ożna w Parwsu, u D ra Chable, 

ulica V ivienne, 36; w Krakotoie u P. J . T ra u 
czyńskiego i W. R edyka; we Lwowie w a p te 
ce P. M iko lascha; w Warszawie w składach 
m ateryałów  apteczn. P P . Gallego i L . Spiessa; 
w JLjowie w ap tece  b rac i M arcińczyków .
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] T rudność, z jak ą  gałądek  znosi p rzetw ory  chiny. i w ogóle isto tĄ gorzk ie , n ie raz ;
j w prow adzała w k ło p o t lekarzy p raktycznych. j

\ L ecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia j

zwanego j

! „Winom ściągą;ąc(H^lży wozom Bugeau<ra,“
iw  którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia w łasności-ścią- 
■ gającycli,—  trudność ta już więcej nie istnieje.

Z w racam y szczególnie-uw aga ciał lekarsk ich  na ten  szacowny środek lecz
niczy, k tó ry  od 20 dopiero  la t  zalecany z wybornym  skutkiem  przez na jznako
m itszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we w szystkich przypadkach, w k tó 
rych  w skazane 33 środki śc iągające i w zm acniające razem , -  a szczegółow o w n a 
stępnych  chorobach : w  n i f e t o k W w n o ś c i  , ,vvj ( • p j r p i e u i j t c l i  
n e r w o w y c h ,  n p l  a w c h ,  »  __1 o c z n e j l b i e g u n o e ,
w  o s ł  b i e n i u  i > l c i o w e m  , p r z e U r w i e i i i a  o l i  b i e r n y c h ,  
□  J i i U t m ,  w  z o ł z a c h  e tc. P rze tw ó r tego  w ina na  podstaw ie w ina h i
szpańskiego, w ym aga dla rozczynu Kakao, igtoj* szczególnych, jak ie  się n ie zna- 
chodzą w le k o w n iac h ; po trzeba  zatem  dla zap ew n ien ia  się o pochodzeniu  tego 
leku, zapisywać go pod nazw ą:

„Wina ściągająco-odży wczego Rngcand’a.“
W yjątkow a .w ziętość, jak ie j nabyło Wino ściąga jąco -odżyw cze  B ugeaud’a 

u lekarzy  w szystkich krajów  i w chorobach, obudziło  chciwość n iek tó rych  p rz e 
m ysłowców. W ypada zatem  w ystrzegać się p o d rob ien ia  i naśladow nictw a od n ie 
k tó ry ch  niesum iennych pośredników .

S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w a p te c e  p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie 
w a p te c e  G. Mikolascha; w W arszaw ie w składach m ateryałów  ap tecznyc^ PP- 
Ferd. Aug. Gallego i Lad. Sptissa; w W ilnie w składzie m aterja łów  ap tecznych  
G. Grużewskiego i w ap tece G. Chrośdićląego; w K ijowie w aptece pp. Marcińczylc 
b ra c i; w P oznan iu  w składzie m aterja łów  ap tecznych G. Będkowskiego  i w a p 
tece  p. D ra  M a rk iew icza , 29 (1 — 16).
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RAPORT POCHLEBNY ERANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ §

1
IVlEDAL ZŁlr'- NA- P
GRODY jfij

 16,600 frn. ||

W yciąg z tczB li gatunków  d iin y . | j
I Potrójny E]lixir p okrzep iający, po&iiny i przeciw gorączkow y ^

( je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  p rep ara tem  chininy przyjem nego sm aku, j)jj 
j skuteczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arn ien iu , u  
; b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku kry tycznego przejśc ia , new ral- 
| g ijach  żo łąd k a , w ycieńczeniu, trudnem u pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- M 
i m n icom , k tó re  n ie u stąp iły  p rzed  użyciem chininy.

i CHININA 17 I7T 1T  A ^TITyT  w połączeniu  przeciw  n iedokrw istości, b le- 00 
i L A R O C H E Z l Z  i i j A z j j j J U .  dniev. w w ieku krvtvcznea-o Drzeiścia.dnicy, w w ieku krytycznego przejśc ia , s łabo

ściom  skrofulicznym  i t- d.

o:

W  P ary żu , 22 e t 15, u lica  D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów  
ap tecznych pp. F erd . Aug. Gallego i Ludw . Spiessa; w W iln ie : w składzie m ate- 

I ryałów  ap tecznyc1, p. G rużew skiego i w a p t e c e  p. C hrośc iek iego ; w K ijow ie: 
: w składzie m ateryałów  aptecznych braci M arcińczyków ; we L w o w ie : w aptece 

p. M ikolascha; w K rakow ie: w ap tece  p. J . T rauczyńskiego; w Poznaniu : w aptece 
I p, Dr. M ankiewicza. 11 (23—48)

W Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w  T r a u t m a  m it , d o r f

Stacyi kolei Wicdcńsko-Raabskiej
o tw artą  została  dn ia  15 K w ietnia rb . I I I  p o ra  
kąpielow a. N ajpierw si lekarze w iedeńscy zale
cają kuracyę tamże,w niedokrsw ności bez wzglę
du na chorobę w skutek k tórej pow stała, jak o  
też w c ierp ien iach  rastępow ych  niedokrew no- 
ści 'ako to  w m acim -ictw ie , śledzienn ictw ie  
u trudnionym  m iesiączkow aniu i td . , dalej w d łu 
go trw ałych  nieŻ3tach  dróg  oddechow ych i ca 
łego przew odu pokarm ow ego, w rekonw ale- 
sceucyi po długi)trw „fych ostrych chorobach, 
a  szczególniej w suchoUtoh, płucnych. B liż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zak ład  iwy. Kum ysu dla kuracyi po za zak ła
dem dostać m o « i  w składzie głównym  w ap 
tece  schwarzen W iedniu lub
w samym zakładzie. 20„(5— 12)

Syrupus et Vinum 
chinae ferrugitiosurp

wyrobu Grimault et Comp.
U lepek ten  zaw iera w łyżce stołow ej 10 

cen tig ram ów  w yciągu kiny cisej (oort. chin. 
fusc.) i 20 centigram ów  fosforanu sody i żelaza. 
J e s t  to jeden  z najprzyjem niejszych przetw o- 
rów -żelaznych  w zm acniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te p rzetw ory  b y -. 
. a ją  znoszone przez najtk liw szych  ch o ry ch , 
k t irz y  nie m ogą znieść innych przetw orów  
żelazo zaw ierających.

Przetw ory Matico
aptekarza Grim ault w  Paryżu.

Przetw ory  te, k tó rych  skuteczność w ślu- 
zotoku stw ierdzoną została, tak  we F ra n c y i, 
jak  i w innych  k ra jach  przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są n astępu jące  :

J. K a p s u ł k i  M a t i c o .  O dznaczają sig 
one tem  od to reb ek  galaretow ych  zaw ierają
cych balsam  kopaiw iany c ie k ły , że natych
m iast się rozpuszczają, n ie dochodząc do żo
łądka , n igd j nie spraw iają  w om it i w ogóle 
są  skutecznii jsze. D zienna daw ka wynosi 12 
do 16 tak ich  to rebek .
Cygarety z Cannabis .iidita

aptekarza Grimault e t Comp. 
w  Paryżu.

C ygarety te  napojone żywicą z konopi 
indyjskich  i sa letry  dają  pom yślne rezu lta tu  
p rzy  użyciu ich w dychawicy (Asthm a), n ieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, u trac ie  g ło 
su i suchotach krtaniow ych.

L ekarz częstokroć spostrzega znaczne n a 
tychm iastow e polepszenie w przypadkach , 
k tó re  op iera ły  sig dzia łan iu  leków arsen  z a 
w ierających , leków op a ja jący ch , m akow ca, 
beladonny i stram onium .

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactncarium i wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault e l  Comp. 
aptekarza w Paryżu.

T e sm aczne cuk ie rk i zaw ierają  w sobie 
dw a leki najbardzie j kojące z całego zapasu 
leków  w połączeniu  z cukrem  i gum ą. Dzieci i 
osoby dorosłe chętn ie  je  zażyw ają; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze , nieżycie oskrze 
łó w , u trac ie  głosu. D ziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w sk ła 
dach m ateryałów  ap tecznych  PP. M rozow- 
SKiego, Gallego i Spiessa; w K rakow ie w ap 
tekach  PP. T rauczyńskiego pod  koroną  i W . 
Redyka; we Lwowie w ap tekach  PP. P. Mi- 
kulascha, B e rlin e ra ; w B rodach w ap tece P. 
K ullaka i P. F ranzosa; w K ijowie b raci M ar
cińczyków. 13 (12— 12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Stelcla.
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R ynek  głów ny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich w e Lwowie

w ydaw any pod red ak cy ą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  S o b o t a

w objętości a rkusza .

Rckopismy zw raca ją  się ty lko  
w skutek  w yraźnego zastrzeżen ia .

Ajencye główne: 
w W arszaw ie w k sięg am i

Gebethnera i Wolffa, 
w  Poznan iu  w  księgarn i 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi :

W  K rakow ie  roczn ie  . z łr. u u. — w. u.
p ó łroczn ie  . „ 3 „ —  „ „ 
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 _ w

Cena w  Państw ie Austryackiem
z p rzesy łką  pocztow ą 

roczn ie  . . . z lr. (j ce n t (50 w. a.
pó łrocznie „ 3 „ 30 „ n
k w arta ln ie  _ 1 „ 80 _ _

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  K edakcyi, tudzież A jencye 

A . P iątkow skiego Lwowie, Z, K oatkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm in istracya  

D zienn ika  P oznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  miejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ćj.

Numer pojedynczy kosztuje 15 e.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO D ra OBAL1ŃSKIEGO 
W  SZPITA LU  Św. ŁAZARZA W K R A K O W IE.

Odjecie obu odnóg dolnych w  skutek zgorzeli.
N apisał Dr. Ludwin W iszniewski, L ekarz  pom ocniczy tegoż Od

działu.

Pomówiłby nas ktoś może, sądząc z napisu tego ar
tykułu, o brak  ducha zachowawczego, którym  szczyci się 
obecna ch irurg ia ; lecz przerzuciwszy tylko okiem tyc i 
kilka ustępów , przyzna słuszność naszemu postępowaniu, 
którego wynikiem, t. j. zachowaniem życia, jesteśm y razem  
z chorym zupełm e zadowoleni. Ponieważ odjęcie obu od
nóg dolnych, wyjąwszy na polu bitwy, je s t dośó rządkiem: 
pozwolę sobie zaznajom i! szanownych Czytelników z tym  
przypadkiem .

J . Ozóg, wieśniak z Rzeszowskiego, liczący la t 47, 
przedstaw iał przy opuszczeniu szpitala św. Łazarza dnia 
21 M arca 1874 stan następujący: Budowa ciała wcale do
bra; skóra blado-ziem ista bez podściółki tłuszczowej, mimo 
wyśmienitego a p e ty tu ; płuca nieco ro zd ę te ; serce w m a- 
tym  w ym iarze; tony serca czyste , nieco g łuche; tętnice 
nawet drobne dośó silnie uderzające, ale nie twarde i nie 
pokręcone. Brak prawej kończyny dolnej aż do dolnej trze 
cie części uda, lewej do górnej trzeciej podudzia; chory 
chodzi na lewem szczudle, podpierając się na dwóch ku
lach. Ten nieszczęśliwy człowiek m iał sobie odmrozić stopę 
lewą w Styczniu 1871 r . , k tórą m u lekarz na prowincyi 
odjął. W  M arcu r. 1871 przybył do szpitala św. Łazarza 
z kikutem  zgorzelałym aż do połowy podudzia; gorączka 
podcza. dziesięciodniowego jego pobytu dochodziła do 
3 8 ’8° C., poczem lekarz główny oddziału Dr. O b a  l i ń 
s k i  odjął mu odnogę w górnej trzecićj części podudzia. 
P rzy  bardzo m iernej gorączce odczynowej, bo od 36-5°—  
3 8 -6° C. w pierwszych siedm iu dniach, i po otworzeniu 
później zatoki na tylnój ścianie k iku ta , chory opuścił za
kład w 2 m iesiące wyleczony.

Teraz po 3 latach przybył z końcem Stycznia b. r. 
ze wrzodem zgorzelinowym bardzo rozległym , bo zajmu
jącym  dwie trzecie części dolne tylnej i zewnętrznej stro 
ny podudzia, czego powodem m iał być wielki ropień od 
m iesiąca trwający. Obrzmienie podudzia i stopy, które 
prawie do końca chodzeniem nadwerężał, było bardzo wiel
kie. Bole były silne, gorączka znaczna, rozwolnienie bar
dzo częste, a  osłabienie, jakoteż i rozpad zgorzelinowy po
stępowały szyblrm  krokiem : w ogóle chory przedstaw iał 
obraz posocznicy. Rozbiór moczu dokonany przez Prof. 
D r. Stopczańskiego okazał: oddziaływanie kw aśne, c. g. 
0-028, barwiki zwiększone, kwas moczowy i fosforowy znacz
nie zwiększone, białka m ałą  ilość. N a dwa dni przed ope-

racyą w ystąpiła także powierzchowna zgorzel na grzb ie t 
cie stopy, bliżej m ałych palców. W dniu 3 Lutego wy
konał Dr. O b a l i ń s k i  am putacyą uda m etodą T eale’a 
(czytaj: Tila},i rokując zarazem  zupełnie niepomyślnie, 
W  części odciętej mocno naciekłśj i modzelowato przeo
brażonej znalazłem  w tętn icy  łytkowej cienki skrzep, a 
w stopowej, osobliwie w gałązkach idących do palców 
mniejszych skrzepy, zatykające może zupełnie ich światło; 
w żyłach zaś skrzepy, tu i owdzie krew płynną. Gorączki 
odczynowej nie było żadnej, co więcej ciepłota ciała utrzy
mywała się przez siedm dn' poniżej 37° C., a  inne przy
pady posocznicy ustąpiły . R ana była blada, lecz goiła się 
po większej części przez pierwsze spojenie, i ropienie oczy
wiście było bardzo nieznaczne. Dopiero w trzy  tygodnie 
podniosła się ciepłota do 39° C., co było objawem zatoki 
wytworzonej w tylnej części k iku ta , k tó rą  też zaraz d łu 
giem  cięciem otworzono; odtąd gojenie szybko postępo
wało. Opatrywano ranę. w pierwszych dniach olejem k a r 
bolowym , później chiorkiem  wapna; przez parę dni uży
wano ciepłych okładów z wody, ażeby pobudzić oddziały
wanie i znieść- obrzmienie twardego kikuta. K ikut sam 
układano ściągnięty przylepcam i na krótkiej leszczotce, 
ażeby podpierać p ła t dolny, m ający c iąg łą dążność do 
opadnięcia.

Dość zajm ująeem  je st pytanie, zkąd aż po dwakroć 
występowała zgorzel na odnogach do lnych: czy z przyczy
ny ogólnej, czy też przypadkowej ? Miażdżycy tę tn ic  nie zna
lazłem  w odnodze; zgorzeli pochodzącej z nieregularnego 
krążenia tśż przypuścić niepodobna, albowiem na serce nie 
cierpiał i działanie, serca je st prawidłow e; zgorzeli s ta r
czej nie odpowiada wiek chorego, stan  jego serca, ani um iej
scowienie tejże; choroby żadnej zaraźliwej także nie prze
by ł, — pomijam już przypuszczenie rojnicy (raphania). 
Przechodząc szczegółowo wszystkie możliwe przyczyny zgo
rzeli: albowiem chory obecnie raz przypuszczał, że może 
sobie nie odmroził nogi, czemu zaprzeczyć muszę, i uwa
żam  odmrożei” e za przyczynę, pierwszej zgorzeli, a zatem  
miejscową, przypadkową; jak  w drugim  razie bardzo moc
ne zaniedbanie zapalenia tkanki podskórnej na nodze, która 
już poprzednio często ulegała owrzodzeniu, a na której 
zarazem prawie cały ciężar ciała zawsze spoczywał. N a- 
stępowo zaś wywołała rozległa zgorzel podudzia u trudnio
ny odpływ krwi ze stopy i zgorzel tejże bliżej palców 
m ałych; za czem też przemawiały skrzepy krwi niezupeł
nie świeże tak  w tę tn icach , jak  i w żyłach powieizchow- 
nych stopy. Nareszcie pomyślny ten przebieg choroby daje 
nam  wskazówkę, aby w posocznicy naw et przy najgorszych 
warunkach nie wahać się oddalić miejsce, które je s t jej 
źródłem.
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Odpowiedź na zarzuty uczynione orzeczeniu lekarskiemu pcdanemu 
w Nrze 18 r. b. Przeglądu lek.

N adesła ł Dr. SerkoWbki z B rzeżau

N a posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
w dniu 3 M arca b. r. odbytem , w rozprawach toczących 
się nad orzeczeniem przezemnie wydanem i oplsanem, o ile 
to z krótkiego streszczenia tychże rozpraw sądzić można, 
(patrz  Posiedzenia Towarzystw w tym że Nrze)JI uczyniono ; 
zarzut, jakoby orzeczenie to, udow adniające, iż R. J . za
m ordowaną została przez u top ien ie , ■ było bez należytej 
oględności, a zatem lekkomyślnie wydane. W iększość ko- l 
lęgów była tego zdania, iż nie należało stanowczo orze
kać, że utopienie m ordercze w tym  przypadku nastąpiło. 
Jeden  tylko kol. Obaliński bron'u mego zdania. Ponieważ \
zarzut lekkomyślności lub nieświadomości je s t najcięższym, 5
jaki lekarza sądowego spotkać może : więc pilnie szuka
łem  w owóm sprawozdaniu dowodów zbijających moje 1
orzeczenie, ale nigdzie ich nie wyczytałem.

J a  podałem  fakta i cyfry, na których śmiało oprzeć }
się mogłem. Dno stawu było tw arde; woda sięgała n ie- i
boszczce tylko do ram io n , bynajmniej nie była rw iąca ; 
przerębla była w ązka, bo m iała największą średnicę 48 
cali, najm niejszą 43 cale (m iary polskiej), podczas gdy 
wymiar od dłoni do d łon i, u osoby 60 cali długości m a
jącej, przynajmniej 54 cali wynosi (od końcow palców je 
dnej ręki do drugiej =  60 ca li) : zatem  były wszystkie wa- i
runki, aby osoba, któraby przypadkowo w padła w przerę- 5
blę głową do gó ry , oparłszy się rękam i o brzegi tejże, j
na wierzch się wydobyła. Jeżeli się nadto zważy, ile ciało ;
trac i na ciężarze w wodzie, a przezto jak  łatwo je s t ,  jak  \
to i z doświadczenia wiemy, unieść się na powierzchnią wody, \
jeśli tylko ma się jakiś punkt do oparcia lub uchwycenia; 
jeśli się dalój uwzględni, z jakąto  energią człowiek zdro
wy, którem u przyjdzie nagle ze śm iercią walczyć, wyko- (
nywa ruchy ocalenie mn przynoszące: to zaiste trudno zro- j
zumieć, dlaczegoby R. J .  sił tych i warunków sprzyjają
cych nie użyła dla ocalenia się. Ocalić się chciała, bo '
krzyczała; ocalić się m og ła , bo były warunki po tem u; 
sprzeciwić się m ogła tem u ocaleniu inna siła , mocniejsza, 
potężniejsza, niż były siły R., siła zewnętrzna. Tw ierdze- j
nie kolegów, iż denatka m ogła zaledwie połową dłoni do
sięgnąć i uchwycić się brzegów przerębli nie je s t uzasa
dnione: bo osoba dorosła nawet nie potrzebuje szeroko 
rozpostrzeć rąk, by przestrzeń 43-calow ą objąć i dosyć la -  j 
twym sposobem się wydobyć, zwłaszcza gdy chodzi o życie

Słusznym je st tylko jeden zarzut kol. Korczyńskiego, 
iż przeczos pod okiem m ógł i po śm ierci powstać; zaszło ( 
tu  tylko obok w yrażenia^, wkrótce przed śm iercią1* opusz
czenie wyrazów „lub po n ie j“ w przepisywaniu. N a punk- >
cie tym  nie oparto zresztą w orzeczenin żadnego dowodu, j

K olega Janikowski w ątp i, by z zaczerwienienia bło- j
ny śluzowej k rtan i i więzadeł głosowych wnioskować było 
można, iż nieboszczka przed śm iercią krzyczała; dla tego 
też i ja  w orzeczeniu dodałem wyraz: „prawdopodobnie,“ j
nie tw ierdziłem  tego stanowczo.

K ol. Janikowski u trzym uje, L  pomiędzy przytoczo- i 
nem i dowodami śmierci zutopienia zaciśnięcie języka po
między zębam i nie m a żadnej wartości. J a  sądzę, że znak 
ten  m a pewną wartość: je s t rzeczą pewną, że zaciśnięcie 
ję z jk a  pomiędzy przodkowemi zębam i często się wydarza j 
u osób uduszonych, czego zapewne żaden lekarz sądowy nie 
zaprzeczy; zatem  obok innych znaków, jeśli i ten istnieje, j
przemawia za śmiercią z uduszenia; a ponieważ utonięcie j
je s t jednym  z rodzajów uduszenia, więc i w naszym przy- j
padku objaw ten w połączeniu z innem i i z uwzględnię- s

niem  okoliczności towarzyszących przemawiać może za 
śm iercią z uduszenia, a względnie do okoliczności tego 
przypadku przemawia za utopieniem . '

Tw ierdzenie kolegi Merunowicza, że m ąz m ógłby się 
denatki w inny sposób pozbyć, n. p. przez rozwód, nie 
je s t żadnym dowodem. Mógł ten czyn przecież być aktem  
zemsty, lub z innych przyczyn w ypłynąć.’

Z tych więc powodów sumienie moje je s t zupełnie 
spokojne, iż orzeczenia mego lekkomyślnie nie wydaiem.

Szczawnica w r. 1873.

Przez Dr. W ładysława Ściborowskiego.

Od dziesięciu la t przepędzając stale tr/.y m iesiące 
le tn ie  w Szczawnicy, jako lekarz ordynujący; corocznie, za 
pośrednictwem  czasopism krajowych zwykłem zdawać sp ra
wę z ubiegłej pory zdrojowej. Obecnie czynię toż samo za 
rok 1873, opierając. (się z jednej strony na sprawozdaniu 
niedawno drukiem  ogłoszonem przez szanownego kolegę 
D ra O n u f r e g o  T r e m b e c k i e g o  lekarza zakładowego, 
pod t y t . : S p r a w o z d a n i e  o z d r o j a c h  l e c z n i c z y c h  
w S z c z a w n i c y  w r. 1873, w K rakow ie, w drukarni L. 
Paszkowskiego, 1874 (8vo) str. 19; z drugiej, na własnych 
spostrzeżeniach i zapiskach.

Rok ubiegły, pod względem ciejdej i pogodnej pory 
czasu, należy do najpomyślniejszych, jak ie m ieliśm y w cią
gu ostatnich la t dzie ęcin: wprawdzie w pierwszej poło
wie Czerwca, bywały zimna i częste deszcze, k tó re  i w d ru 
giej połowie tego m iesiąca od czasu do czasu przechodziły; 
ale później było pogodnie, ciepło, w Lipcu i S ierpniu na
wet upały, gdyż ciepłota dochodziła do -f 28° R.

1 Z tej strony zatem  skutki leczenia mogły były byó jak  
najpom yślniejsze; lecz niestety! inne powody spraw iły, że 
z tak pięknego czasu m n ie j, niźli po inne lata, osób ko
rzystało, oraz, że i skutek r ie  u wszystkich był ta k i, j a 
kiego się spodziewano.

S tra ty  pieniężne, jakie Galicya razem  z calem pań
stwem austryackiem  w m iesiącu Maju w skutek bankructw  
wiedeńskich poniosła, nasuwały powód do obawy, że zjazd 
gości do naszych zdrujowisk będzie mniejszym, niźli w la 
tach  poprzednich: i rzeczywiście, do lb g o  Czerwca było 
znacznie mniej osób; lecz po 15 zaczęli się zjeżdżać tak
liczn ie, że do końca Czerwea było już osób 641, to je s t
zaledwie o 5 m niej, niźli w r. 1872,— a więcej, niźli kie- 
dykolwiekbądź poprzednio.

Ale później, gdy zabójcza klęska cholery zaczęła się 
szerzyć po kraju, oraz pojawiać w miejscach bliższych 
Szczawnicy, a zwłaszcza w ystąpiła groźnie w Nowym Sączu: 
rozeszła się pogłoska, że cholera je s t w Szczawnicy. Już  
w pierwszej połowie Lipca zjazd się zm r,‘ ijszył, n ik t p ra 
wie nie przybywał bez poprzedniego zapytania się pocztą 
lub drogą telegraficzną, czy cholera panuje w zdrojowisku, 
czy jej nie m a; wiele osób z drugi się wracało. Gdy zaś 
d. 19 Lipca piśrwszy przypadek cńolery rzeczywiście się 
pojawił, (jakkolwiek na w si.) już mało kto przybyw ał, a 
z tych którzy byli na miejscu, wiele osób, nie dokończyw
szy leczenia, wyjechało. Starozakonn: zwłaszcza, p rzestra 
szeni śm iercią dwojga z pomiędzy nich, w ciągu 3ch dni 
co do jednego się rozjechali. Mimo to znajdowały się i 
osoby odważniejsze, zwłaszcza z mieszkających stale na 
wsiach w Królestw ie Tćlskiem , w okolicach, gdzie cholera 
panow ała, które pomimo ukończonego leczenia pozostały 
w Szczawnicy, utrzym ując że tu  są bezpieczniejszemi, gdzie 
obok czystego i zdrowego górskiego powietrza, zwraca się 
więcej uwagi na stosunki dyetyczne i hygieniczne, a w ra 
zie zachorowania można mrcć szybką i troskliw ą pomoc 
lekarską.



Ogółem przez całą porę zdrojową (od dnia 27 Maja, 
kiedy pierwsi goście przybyli,) było w Szczawnicy osób 
1313, m ianowicie: mężczyzn 550. kobiet 638, dzieci 119; 
w porównaniu z rokiem 1872, było mniej o 753.

Co do czasu przybycia:
' ..........  w roku 1873 w 1872

do d. 15 Czerwca przybyło . . 131 . 229
„ r 30 ■ „ „ 641 646
* „ 15 Lipca , „ . . . 1020 1239

• ,  » 31 ' „ 1263 1724
„ „ 1 5  Sierpnia „ . . . 1305 1890

do końca pory zdrojowej . . . , 1313 2066
Co do pochodzenia przybyło:

z K r a k o w a ..................................... 230
„ Galicyi ..................................... 455 908
„ Bukowiny, W ęgier i Czech . 49 22
„ K rólestw a P o l s k i e g o ......................... 472 699
„ Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy 118 159
„ innych prowincyj rosyjskich . . - . 30 26
„ P o z n a ń s k i e g o ............................... 6 12
„ z innych k r a j ó w .............................. 4 10

główna zatem  r ó ż n ic a ............................... 2066
zachodzi co do Galicyi, z kąd o połowę mniej osób przy
było, niżli w r. 1872; o trzecią część mniej z Królestwa 
Polskiego ; o czwartą z prowincyj zachodnich ces. rosyjskie
go ; więcej zaś z innych prowincyj austryackieh i rosyjskich.

- W łaściwych gości zdrojowych leczących się było prze
szło 800.

Z chorób, jaK zwykle co rocznie, najliczniejszemi były: 
choroby narządu oddechowego, m ianowicie: nieżyt długo
trwały oskrzeli, nieżyt k rtan i i tchawicy, gruźlica płuc, su
choty płucne’, wysięki opłucnowe, dalej choroby narzędzi 
traw ien ia , nieżyt żołądka długotrwały, nieżyt żołądka i je 
lit, obrzmienie śledziony i wątroby pozimnicze, nieżyt m ę- 
cherza, niedokrwistość, błędnica, i t. d. Liczebnych wyka
zów D ra T r. nie powtarzam; gdyż takowe obejm ują tylko cho
rych leczonych przezeń, przez Dr. Lutostańskiego i przez 
sprawodaweę; gdy inni trzej lekarze ordynujący również 
chorych leczyli.

Do chorób w Szczawnicy z najlepszym skutkiem le
czonych należy nieżyt długotrwały oskrzeli. Z chorych, prze- 
zemnie leczonych, co rocznie przynajm niej dwie trzecie, 
jeżeli nie zupełnie bywają wyleczonemi; to przynajmniej do
znają znacznego polepszenia: widocznie zatem w sprawo
zdaniu D ra T. zachodzi pom yłka, gdy podaje, że , z 185 
leczonych na nieżyt oskrzelowy, wyleczono ,27, wyjechało 
z polepszeniem 31; cóż się zatem  stało z pozostałymi 127 ? 
czyż żadnej u lg i nie doznali ?

N ie bywamy tak szczęśliwymi co do chorych na g ru 
źlicę oraz suchoty płucne; lubo i tu taj, jeżeli choroba nie 
je s t jeszcze daleko posuniętą, Szczawnica przynosi znaczną 
ulgę ju ż  przez samo usunięcie zwykle dołączającego się 
nieżytu oskrzelowego,— a nawet corocznie zdarzają się 
przypadki zupełnego wyleczenia. Ale tam , gdzie choroba 
już ‘daleko postąp iła , chory wyniszczony, osłabiony, 
miewa dreszcze, poty, gorączkuje,— a co więcej, jeżeli już 
i biegunka się powtarza: takim  chorym nie tylko nic Sza- 
wnica pomódz nie zdoła, ale nawet nużąca droga przy
czyni się do szybszego postępu choroby i koniec przyspieszy.

U chorych cierpiących na niedokrwistość, często po
łączoną z nieżytam i, Szczawnica, usuwając d rugie, działa 
przysposabiająco do leczenia wodami żelezistem i; tacy też 
chorzy zwykle, przepędziwszy kilka tygodni w Szczawnicy, 
później udają się do Krynicy, Żegiestowa lub Bardyowa. 
W spom nieć też należy o jednym  przypadku kamyków żół
ciowych, w którym , z powodu nieżytu oskrzelowego i na
cieku gruźliczego w szczycie płuca praw ego, nie wysłano 
chorej do K arlsbadu, lecz do Szczawnicy. Tutaj przepę-

? dziła blizko 3 m iesiące, a po usunięciu nieżytu oskrzelo-
| wego przy używaniu wody zdroju Magdaleny z dodatkiem
\ soli karlsbadzkiej, oraz przy kąpielach z solą i węglanem
i sodowym, po odejściu licznych kamyków wyleczoną została.

Co do cholery panującej w r. z. w Szczawnicy, pierw- 
\ szy przypadek, jak już nadm ieniliśm y, pojawił się w d. 19
> Lipca; od owego czasu w ciągu czterech tygodni choroba
\ grasowała w’ obu wsiach wyższej i niższej Szczawnicy,
s głównie między ludem  wiejskim nie zachowującym wcale
| potrzebnej ostrożności; nie mało też, gdyż przeszło 100 ludzi
1 padło jej ofiarą. 1 między gośćmi zdrojowymi pojawiały się
5 przypadki nawet bardzo groźne, ogółem 16 osób przebyło
| cholerę silną (ch. exquisita), a 24 cholerynę, (biegunkę
> z wymiotami i lekkim i kurczami), nie licząc prostej bie-
; guńki. Zmarło dwoje starozakonnych, oraz służąca przy-
] była z Krakowa. - Nie tu miejsce zastanawiać się nad le-
> czeniem tej choroby; nawiasem tylko nadm ieniam , że tak
l m nie, jako i innym kolegom najlepsze skutki przynosiło
\ wstrzykiwanie podskórne rozczynn morfiny, a w później-
I szych okresach choroby chininy i rozezynu anyżowego arno-
\ niaku w ten sam sposób używanych. - ^
\ i Sześciu^lekarzy jak w latach poprzednich, tak i teraz 
; zajmowało się leczeniem chorych, mianowicie: Dr. T r e m 

b e c k i ,  Dr.  D o s k o w s k i ,  Dr.  K r y d a ,  Dr.  L u t o s t a ń -  
’ sk i ,  Dr.  N i e s z k o w s k i  i sprawozdawca. Dr. K l u c z e n 
ia ko  z Krakowa był delegowanym dla leczenia cholery;

prócz tych. I8 tu  lekarzy przybyło z różnych s tro n , jużto 
w celu poratowania własnego zdrowia, już w celu pozna

sz nia Szczawnicy i miejsc poblizkich.
> A pteką zawiadywał p. Em il S z a m e j t ,  zdolny i su-
1 miemiy ap tekarz, który pomimo przeciążenia ro b o tą ,
i zwłaszcza przez czas pannjącej cholery, s ta ra ł się. wszelkim
> życzeniom zadość uczynić; pożądanem ty lko byłyby, aby
> wcześniej znajdował się na m iejscu, gdyż ,w r. z. apteka 

należycie urządzoną i zaopatrzoną była dopiero w pierw-
\ szych dniach Lipca.
( Żentyca bywała czysta, dobra i nie przydymiona, jak
| to po inne lata, gdy ciągłe słoty bywały, nieraz się wydarzało,
i Kumysu, um iejętnie przyrządzanego na m iejscu, w  r.
\ z. mniej niżli w 1872 używano, lecz skutki otrzym ane
j tam  gdzie był wskazanym i należycie zastósowanym bar-
| dzo do obszerniejszego używania tegoż zachęcają.

Restauracye, z których pierwszeństwo przyznać wypa- 
< da utrzymywanej przez pp. Garanów w ich własnym do-
j mu, dostarczały pożywienia, z powodu panującej epidem ii
> pod ścisłą kontrolą lekar. zostającego. Z tego też powodu po-
S ziomek, tak pięknych i obficie w okolicy rosnących, wrcale
; do zakładu przynosić nie dozwalano.
\ Wody m ineralnej rozesłano 82,600 flaszek. K ąpieli
J nierównie mniej, niżli w poprzednich la tach  zrobiono, za-
| ledwie bowiem kilkaset.
i Wycieczki pomimo pięknego czasu bywały mniej

licznem i, niżli po inne l a t a . również zabawy ta ń cu ją ce : 
| panująca klęska odbierała chęć do zabawy; raz zaledwie
{ było większe zebranie, z którego dochód przeznaczono na

powiększenie funduszu, z którego m a być założonym szpi- 
i ta l w Szczawnicy. (Dok. nast.)

| PIŚM IEN N ICTW O  LEKA RSK IE.

i D r. Paul Samt: D ie na tu rw issenschaftliche M ethode in  der Psych-
j iatrie. B erlin  i 874. A. H irschw ald, str. 60.
S Skreślił i ocenił Prof. D r. Blumenstok.

{ (Ciąg dalszy.)

s ' Przejrzawszy pobieżnie rozprawę D ra S a m  t a ,  m nie- 
\ m ałem  przez chwilę, że autor je s t zwolennikiem najnowszego
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system u filozoficznego H a r t m a n n a  (Philosophie des JJn- 
bew ussten , B e r lin  1869), system u przyjętego zrazu przez 
krytykę niem iecką z prawdziwem uniesieniem ; ale przeko
nano się w net, że nie m a nic nowego pod słońcem ; że 
system  uczonego porucznika pruskiego, który, umieszczając 
ponownie na porządku dziennym hamletowskie p y ta n ie : być 
albo nie byó? oddaje pierwszeństwo ostatniem u przed 
pier wszem, usuwając stanowczo owę sm ętną obawę króle
wicza duńskiego, ową „obawę przed czemś po śm ierci," 
przekonano się, mówię, że system ten prowadzi ostatecznie 
do czegoś wcale nienowego, bo do budhaistycznej N ir
wany, t. j . : do błogiego nicestwa.

Po uważnem atoli przeczytaniu rozprawy przekona
łem  się, że między „nieświadomem" H a r t m a n n a  a S a m -  
t a  zachodzi zasadnicza różnica; autor zresztą sam się za
strzega przeciw wszelkiej spólności z filozofem. „N ik t spo
dziewam s ię“ — tem i słowy kończy pierwszy swój wykład 
„nie zechce braó psychicznie nieświadomego za „nieświa
dom e“ H a r t m a n n a .  Pierwsze je s t czynnością mózgową; 
nieświadome zaś filozofii nowszej je s t zasadą czysto metafi
zyczną, bez podstawy nerwowej.11 Nie na tem  atoli polega 
zdaniem  mojem różnica między S a m t e m  g, H a r t m a n -  
n e m :  gdyż i ostatni wysnuwa niby wnioski spekulatywne 
ze spostrzeżeń przyrodniczych;— ale różnią oni się między 
sobą znakomicie pod tym  względem , że autor nasz zna 
tylko c z y n n o ś c i  nieświadom e, nie przypuszczając wcale 
ani poczuć ani wyobrażeń nieświadomych, —  owszem, takowe 
nazywając poprostu nonsensem; gdy przeciwnie H a r t m a n n  
uważa wyobrażenia nieświadome jako niewątpliwe i od 
nich rozpoczyna budowę swoją, opierając się w tej m ierze 
na K a n c i e  (Anthropologie § 5), przed którym  już L e i b -  
n i t z ,  a po nim S c h e l l i n g ,  H e r  b a r t  i inni wyobrażeń 
nieświadomych bronili. Jeże li więc autor nasz odważa się 
tw ierdzenie wielkiego m yśliciela królewieckiego nazwaó nie- 
dorzecznem: to zdanie jego byłoby zbyt śm iałem , gdybyś
m y nie wiedzieli, że m a za sobą powagę L o c k e g o ,  i że, 
nie wymieniając go wcale, przecież faktycznie jego słowa
m i się posługuje. Słusznie więc autor powiada, że nie m a 
nic wspólnego z H a r t m a n n e m ,  zwłaszcza, gdy liczne 
inne jeszcze zachodzą między nim i różnice, których wyli
czenie za dalekoby mnie zaprowadziło.

Jeżeli więc autor nasz starannie pom ija wszelkie 
spekulacye, obce zakresowi przyrodnika i lekarza, co mu 
w każdym razie za zasługę policzyó m uszę: to prze
cież nie mogę go uwolnić od zarzutu, że nie podał 
źródła, z którego czerpał piękne swe wywody, albo przy
najmniej myśl do takowych. Źródłem tem  je s t dzieło 
M a u d s l e y a  (P hysiologie u . P atrologie der Seele, ubers. 
von B ó h m , W u rzb u rg  1870), którego pierwszy rozdział 
zajmuje się właśnie „m etodą studyowania duszy,“ a w któ
rym  psychiatryk angielski dziedzinie nieświadomej przy
pisuje tak  wielkie znaczenie, że tw ierdzi, „iż ten, który 
usiłuje cały szereg objawów duchowych rozjaśnić światłem 
swej świadomości, podobnym je s t do człowieka, któryby 
wszechświat chciał oświetlić łojówką." Oceniając dzieło 
uczonego Anglika, P ro f W e s t p h a l  nazywa pierwszy ten 
rozdział najlepszym właśnie z powodu zwrócenia przezeń 
uwagi na dziedzinę nieświadomości (A rch w  f .  Psych. I . 
pag. 218) a pochwała ta  przecież autorowi naszemu zna
ną być m usiała. Dodatkiem  autora są wspomnione wyżej 
s c h e m a t a  w m ateryi mózgowej. P raw da, że przypuszcza
ją c  takowe, można pewne objawy i zboczenia umysłowe le
piej zrozumieć, aniżeli to dotąd je s t m ożebnem ; lecz jak 
w idm a powietrzne czarodziejki M organy znikają, kiedy się 
do nich zbliżamy, tak  schem ata mózgowe, których powsta
n i a , ' c u d o w n e g o  urządzenia —  jak  autor sam powiada —  
i sposobu działania nie tylko tłóm aczyć, ale pojąć nawet 
nie jesteśm y w stanie, nabawiwszy nas niepotrzebnego za-

x w rotu usuwają się z pod rozpoznania naszego, ponieważ.
\ chcąc je  rozpoznać, potrzebaby przekroczyć ów K ubikon ,
> który dzieli badanie przyrody od spekulacyi; hipoteza tak a
j więc nie je s t fizyczną. Z resztą i te  schem ata nie są  wcale
| wynalazkiem autora, jakby się to zdawać mogło czytelni-
> kowi z lite ra tu rą  psychiatryczną niedokładnie obeznanemu.
I Potrzeba nam  tylko zajrzeć do G r i e s i n g e r a ,  a znaj-
j dziemy ich rodowód; wszak książka jego, odkąd się tylko

ukazała, sta ła  się wypożyczalnią powszechną dła wszyst- 
\ kich psychiatrów, z których niektórzy nie wahali się odpi

sać wprost całe ustępy bez podania źródła. Że zaś autor 
>} nasz , aczkolwiek starannie nnika przypom nienia nazwiska
i G r i e s i n g e r a ,  przecież zna dokładnie dzieło jego : tego
; dowodzi nam  ustęp z dzieła tego, który dosłownie przy-
5 taczam . „Podniety ruchowe pozostawiają w naszych wyobra-
- żeniach s c h e m a t a  m dlejsze, które jako obrazy ruchowe
; udzielają się naszemu wyobrażeniu. Istnieje obszar pośred-
> ni pomiędzy wyobrażeniem czystem a podnietą nerwowo-
| ruchową, pobudzającą wprost mięśnie do kurczenia,—  ob-
j szar, na oznaczenie którego nie znajduję odpowiedniego

wyrazu, który jednak mieści w sobie z góry już ustawione 
i w większe grupy uszykowane podniety do szeregów szcze
gólnych ruchów mięśniowych." Powikłany ten mechanizm

> — mówi dalej G r i  e s i n g e r —przewodniczy ruchom i czyn-
; nościom i n s t y n k t o w y m ,  a owe schem ata stanow ią część
j składową wyobrażenia.— Jeżeli to, co G r i e s i n g e r  w du-
S chu H e r b a r t a  nieco niejasno wypowiada, zestawimy z
> pierwszym rozdziałem dzieła M a u d s l e y a ,  otrzym am y 

teoryą S a m  ta .
Jakiż zaś je s t cel tego przypuszczenia, jak i cel czę- 

\ ści pierwszej w ogólności? Na to  pytanie znajdziem y od-
|  powiedź w wykładzie d ru g im ; czy dostateczną, zobaczymy
\ później.
5 (D okończenie nastąp i.)
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Chory, o którym  m ow a, prócz lekkich dolegliwości
< gośćcowych przedtem  był zawsze zdrów; dopiero w Kwie-
5 tn iu  roku przeszłego zachorował na gwałtowną gorączkę
j i bolesne osłabienie członków Lekarz, który go m iał
i wówczas w opiece lekarskiej, uważał tę  chorobę za go-
< ściec mięśniowy i zalecił m u obwijanie członków w atą,
i a na wewnątrz chininę. Mimo znakomitego cierpienia, cho-
| ry codziennie jeździł dorożką do swego handlu  i tam  przez
 ̂ niejaki czas przebywał. W  14nastym  dniu choroby wpraw-
\ dzie bole członków ustąpiły , lecz gorączka w wysokim sto-
| pniu  jeszcze trw ała ; chory zawezwał autora na naradę z po

wodu znakomitego bolu szyi w okolicy lewego górnego
j rogu chrząstki tarczowatej; w ostatn ich  pięciu dniach ból
\ wzrósł do znacznego stopnia, przez co połykanie stało się
l niem al niemożebne. Przedmiotowo w tej okolicy nic wyśle-
> dzić nie można, za uciśnięciem tego miejsca w kierunku
j stosu kręgowego ból znacznie się powiększa. Głos czysty,

badanie wziernikowe krtani nic chorobowego nie wykazuje. 
Ciepłota z rana 39 -5, wieczór 40-5; tę tno regularne, nigdy 

) nad 72 w m inucie nie uderzające, nie przemawiało rów-
\ nież przeciw durówce. D la zwalczenia gorączki podawano
s chininę w wielkich zadawkach, a przeciw bolom pomazano
\ cierpiące miejsce nastojem  jodowym (T ra  io d i);  za po-
\ karm  podawano mleko, i Po trzech dniach chory nagle

') R ozpoznan ie  „durów ki" je s t  w tym  przypadku  w ogóle 
w ątpliw em . — P r z y p .  t ł ó m .



uskarża się na kołatanie serca napady zawrotu głowy; 
tę tno  uderza 36 razy na m inu tę, uderzenia są  silne nie
regu larne ; przy badaniu serca czasem przepuszczające 
uderzenia serca, jako lekkie drgania, słyszeć można. 
D nia 25 K w ietnia ciepłota wieczorem wynosiła 3 9 ; ból 
silny coraz większy, nie było żadnych szmerów osierdzio
wych- D la uregulow ania czynności sercowej, Z. podał dy- 
g italiny  0,002. Skutek był wprost przeciwny zam ierzone
m u celowi: bo czynność sercowa sta ła  się jeszcze bardziej 
n ieregularną, a tę tno  opadło na 28 do 30  uderzeń. (Mo
jem  zdaniem , dygitalina wcale tu  nie była w skazaną, a 
naw et powiedziałbym szkodliwą; lecz, jak  m iałem  sposo
bność często uważać, lekarze mimo zwolnionego, a nawet 
przepuszczającego tę tn a  podawać zwykli naparstn icę, jako 
środek przeciwzapalny. N aparstnica tylko w krążenia przy
spieszeniem, a zatem  przy tę tn ie  również przyspieszeniem 
je s t wskazaną. — P r z y p .  t ł ó m a c z a ) .  Powstały objawy 
ogólne zatrw ażające, omdlewanie raz po razu się powta
rzało, pojawiły się drgawki i wymioty. S tan  ten trw ał 2 
dni i spodziewano się lada chwili skonu chorego, czynność 
sercowa coraz bardziej słabła, a mimo to ilość uderzeń tę 
tn a  nie powiększała się. Środki pobudzające podawane nie 
zapobiegły mdłościom, wjamioty lód uspakajał. Dopiero po 
wstrzykiwaniu podskórnem morfiny m dłości i drgawki 
ustąpiły . Rozpoznanie bardzo było niepewne; ponieważ moż
na było przypuszczać zapalenie m ięśnia sercowego (m yo - 
card itis):  -przeto przyłożono na piersi i po bokach szyi 
pryszczydła, lecz bez jakiejkolwiek ulgi Dnia 29 K w iet
nia powstał taki sam ból po prawej stronie, przeciw k tó
rem u pryszczydlo również nie skutkowało. Stan powyższy 
trw ał dni kilka, a chociaż nie zagrażał natychm iast życiu, 
to jednak  jeszcze wzbudzał obawę. Teraz robiono wstrzy
kiwania podskórne z morfiny, które uspakajały m dłości; 
podawano silne środki pobudzające i pokarmy pożywne: a 
wśród tego postępowania tę tn o , wprawdzie jeszcze n iere
gularne, doszło do 32 uderzeń na m inutę, ciepłota z rana 
38-5, wieczór 39 i więcej. Dnia 2go Maja rozwinęło się 
zapalenie lewego p łuca, w skutek czego przez 3 dni cie
p ło ta się podwyższała, chory ochrypł, a za pomocą wzier
nika krtaniowego stwierdzono porażenie obustronne nerwu 
wstecznego (n. recurrcns).

Po ustąpieniu zapalenia p łuc . Z. podaw ał, jak  sam 
wyznaje, bez pewnego wskazania, trzy razy dziennie po 
łyżce stołowej roztworu jodku potasowego 5 -0 na 1000 . 
Zaraz po pierwszych zadawkach ból po obu stronach szyi 
zupełnie ustał, nzynność sercowa zwolna staw ała się coraz 
regularniejszą. W  końcu Czerwca wśród użycia chininy i 
jodku potasu gorączka coraz bardziej m alała, tę tno  było 
coraz szybsze, aż wreszcie stało się prawidłowe; atoli 
chrypka w miernem natężeniu trw ała; teraz tylko lewy 
nerw wsteczny był porażony, lewe więzadło głosowe przy 
wydawaniu głosów nie dochodzi aż do środka, prawe zaś 
aż na lew ą stronę przechodzi, a prawa chrząstka nalew 
kowa (cartilago arytaenoidea) przed lewą się układa. 
W  Lipcu chory znów wrócił do sił i był dobrze żywiony; 
serce i jego czynność prawidłowa. Porażenie lewego m ięś
nia głosowego od początku L ipca do Października leczono 
stałym  prądem  gromliczym (elektrycznym). Skutek był 
niezupełny: wprawdzie chrząstki nalewkowe już się nie 
k rzyżują; atoli lewe więzadto głosowe jeszcze nie docho
dzi do linii środkowej, tak , że jeszcze je st m ała chrypka 
i często zm iana głosu się pojawia.

U w a g i  t ł ó m a c z a .  W tym  przypadku rozpoznanie 
niemocy sercowej nie je s t i nie może być pewnem, w każ
dym zaś razie przypadek ten należy do ciekawych. Po 
zwolę sobie przy tej sposobności opowiedzieć w krótkości 
przypadek, jak i w tych dniach widziałem. Mężczyzna la t 
70 liczący , który przed kilką la ty  zapalenie płuca szczę-

< śliwie przebył, opowiada, że od cztórech tygodni cierpi na
< drgawki z nieprzytom nością połączone; z razu co 8 do 14
\ dni miewał napady m dłości, zawrót głowy, poczem trac ił

przytomność i  drgawki następowały z chrapaniem; trwało to 
j k ilka m inut, wreszcie się przebudzał i przychodził zwolna
; do siebie. P rzed k ilką dniam i m iał pięć takich napadów

w ciągu doby; tego dnia, kiedym go odwiedził, m iał mieć 
\ piętnaście napadów, licząc od wieczora poprzedzającego.

Zastałem  chorego w łóżku, całkowicie przytomnego; prze- 
\ rost prawego serca, tony serca stłum ione bez szmerów,
 ̂ tę tno  spryehowe 26 razy uderza na m in u tę , tę tno  silne
> twarde, przestanek między jednem  uderzeniem  tę tn a  a dru-

giem  znaczny; chory i otaczający go chcą tylko mieć le- 
; karstwo przeciw mdłościom. Przepisałem  m u brom ek po-
i tasowy; powiedziałem jednak krewnym, że chory w napa-
| dzie skonać m oże: jakoż w godzinę po mojem odejściu
; um arł. J a  odwiedziłem chorego około godziny trzeciej po
\ południu, a z rana inny lekarz poprzednio zapisał m u na-
\ parstnicę Miałażby naparstnica, której tylko ziarno zażył,

takie zwolnienie tę tn a  sprawić? bo lekarz zapytany powie- 
| dział mi, że, kiedy on chorego widział, tętno 90 razy ude-
s rżało ne m inutę.
s Czyżby w cym przypadku obok miażdżycowej sprawy

tętn ic , obok rozszerzenia i przerostu prawój komórki, obok 
, zatoru w naczyniach włosowatych mózgowia, nie było ró -
< wnież porażenia obudwu nerwów błędnych przed skonem ? 

Tego z pewnością powiedzieć nie potrafię.
Dr. W arschauer.

1 8 5  —

R Z EC Z Y  P U B L IC Z N O -L E K A R S K IE  

Międzynarodowy Zjaza choleryczny iw Wiedniu.
W  przyszłym  m iesiącu m a się zeb rać  w W iedniu  na w nio
sek m in is tra  spraw  zagran icznych  h r. A ndrassego  m iędzy
narodow y z jazd  choleryczny. K om isya złożona z p rz e d s ta 
w icieli m in isterstw  spraw  w ew nętrznych , h an d lu , tu d z ież  
w yznań i ośw iecenia, w łaśnie zakończyła p race  p rzy g o to 
wawcze. Obok w ielu zaw odowych py tań  w stępnych p rz y j
dą pod  obrady  zeb ran ia  następu jące  sp raw y: K w aran tanna  
d la  cholery, “k w a ra n ta n n a  (kontum aeya) d la  innych zaraz  
ludzkich  oprócz cholery, a nakoniec u tw orzen ie  m iędzyna
rodow ej komisyi łożnicowej ŁSeuchenkommission) .  *) P o 
m iędzy pytaniam i, jak ie  zjazdow i przedłożone będą, najw aż- 
niejszem i są : Czy cholera rozw ija  s ię  w Indyach  sam o
is tn ie  i dostaje  się do innych krajów  ty lko  z zew nątrz , 
czy też  zd a rza  się endem icznie i w k ra jrc h  p o za in d y jsk u h  ? 
Czy ludzie p rzenoszą  dalej cholerę ? Czy m ożna ją  zaw lec 
za  pośrednictw em  przedm iotów  do u ż y tk u  służących, k tó re  
z m iejsca zarażonego  pochodzą, a w szczególności za  p o 
średnictw em  tak ich , k tó re  nosili ludzie chorzy na  [cholerę ? 
Czy cholera może szerzyć się za  pośrednictw em  [pożywek ? 
Czy zw ierzęta  żywe m ogą ją  zawlec ? Czy może szerzyć 
się p rzez  p rzesy łkę tow arów , p rzez  tru p y  cholerycznych, 
lub  p rzez  samo pow ietrze  ? Czy p rzystęp  pow ietrza  do czyn
nika cholerotw órczego lub  szerzącego , a w zględnie p rzew ie
trz an ie  lub odcięcie p rzys tępu  pow ietrza  m a jak iś  wpływ 
n a  w łasności za raź liw e , czy n ie ?  J a k  długo trw a  okres 
w ylęganiu (incubatio) przy  zarażen iu  się c h o le rą ?  Czy 
znane są środki o d w ie trza jące , a w zględnie sposoby odw ie- 
trza jąoe , za  pom ocą k tó rych  wpływ czynnika cholerę tw o 
rzącego  lub szerzącego nieochybnie może być zobojętnionym  
lub praw dopodobnie  osłabionym  ? Czy należy przeciw  cho
lerze  zaprow adzić zak łady  kw aran tannow e w k r a j u , nad  
rzekam i i n ad  m orzem  ? Czy m ają być zaprow adzone stałe,

') Seuche =  łożnica.
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lu b  czasow e s ta cy e  m ię d z y n a ro d o w e , d la  b a d a n ia  ch o ró b  
n ag m in n y ch  i śro d k ó w  o ch ro n y , a  m ia n o w ic ie , czy  w z g lę 
d n ie  w szy s tk ich  ło ż n ic ,  czy  ty lk o  n ie k tó ry c h , i czy  k om i- 
sya  ta  m a  m ieć  ta k ż e  z a  z a d a n ie  ro z s trz y g a ć  w d an y ch  
ra z a c h  k w e sty e  k w a ra n ta n n o w e  m ię d z y n a ro d o w e  ? G d zie  
m a  być  s ie d z ib a  te j  k om isy i, j a k ą  m a być je j  o rg a n iz ac y a , 
ja k ie  u rz ę d o w e  s ta n o w isk o  i ja k i  z a k re s  d z ia ła n ia  ? P rz y -  
te m  d la  d e leg o w an y ch  r z ą d u  a u s try a c k ie g o  w y g o to w a ła  ko- 
m isy a  p rz y g o to w a w c z a  o so b n ą  in s tru k c y ą . (W ie n e r  medic. 
P resse, 1 8 7 4 , N r. 19 .) Dr. Grabowski.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

* W  k w e s ty i co do zależności gnilicy od grzyb
ków (p rą tk ó w , bacteria)  p a n u je  w ciąż  z a m ie sz a n ie :  co 
je d e n  b a d a c z  o d k ry je , te m u  d ru g i p rz e c z y ;  a  je d e n  i d r u 
g i m a  w o d w o d z ie  z a p a s  d o św ia d c ze ń  ro b io n y ch  n a  z w ie 
rz ę ta c h  i p o sz u k iw a ń  d ro b n o w id o w y ch . I  ta k  n p . św ieże  
p o sz u k iw a n ia  D r . O r  t  h  a  , b. a sy s te n ta  P ro f. Y irc h o w a , p r z e 
m aw ia ją  z a  p o c h o d ze n ie m  g rzy b k o w em  g o rą c z e k  p o ło g o 
w ych  ( V irchow ’s A rch .  1 8 7 3 . L Y I1I. 4 3 7  —  4 6 0 ) . P r z e 
ciw n ie  M . W o l f f  p o n o w n ie  z a p r z e c z a ,  a b y  we k rw i ro p -  
n icz e j k o n iec zn e  by ły  p r ą tk i ,  i w y k a zu je  , j a k  p o d o b n e  są  
z w ie lu  w zg lęd ó w  n ie k tó re  z ty c h  g rz y b k ó w  do z ia rn e c z e k  
ro z p ad o w y c h . (T am że , L IX , 145  —  1 52 .) A . H i l l e r  zaś  
d o św ia d c ze n ia m i b a rd z o  s ta ra n n ie  w y k o n an em i s tan o w czo  
z a p r z e c z a ,  żeby' p r ą tk i  w z n iec a ły  z a p a le n ie  lu b  g o rą c z k ę  
i żeb y  m og ły  sz e rz y ć  się  i ro z m n a ża ć  się  w tk a n c e  ż y ją 
cej. (A llg . medic. Centr. Z tg .  1 8 7 4 , N N . 1, 2.)

W spom inki historyczne.

* 28 M aja 1868 r. Obchodzono w W arszaw ie jub ileusz  
50cio letn iego  zaw odu lekarskiego D rów  Medycyny J a n a  K o s z -  
t u l s k i e g o  i I l d e f o n s a  K r y s i ń s k i e g o .

W IADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

S to p ie ń  D o k to ra  w szech  n a u k  le k a rsk ic h  w U n iw e r
sy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  o trz y m a li  w d n iu  22  M a ja  r .  b . J J P P .  
W ła d y s ław  C z y ż e  w i c z  z T a rn o w a  i J ó z e f  P i n e l e s  z T a r 
n o p o la .

W y d z ia ł k ra j.  u c h w a lił p rz e n ie ść  w s ta ły  s ta n  sp o 
czy n k u  D ra  F ra n c is z k a  B u l i k  o w s k i  e g o  , p ry m a ry u sz a  
o d d z ia łu  ch o ró b  sy fility czn y ch  w  sz p ita lu  ś. D u ch a  w K r a 
kow ie .

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków, d n ia  26  M aja . Z e  sp ra w o z d a n ia  o ru c h u  
n au k o w y m  w A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  tu te js z e j  w  r .  
1 8 7 3  , o d c zy tan e g o  n a  p o s ie d z e n iu  p u b iic z n em  te jż e  d n ia  
4  M a ja  r .  b ., w y jm u jem y  n a s tę p u ją c e  szczeg ó ły  ty c z ą c e  się 
W y d z i a ł u  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z e g o .  W  w y
d z ia le  tym  p rz e d s ta w io n e  b y ły  t r z y  p ra c e  z z a k re s u  M a 
te m a ty k i  (P ro ff. Z a ją c z k o w sk ie g o , Ź m u rk i i F ra n k e g o , 
w szy s tk ich  trz e c h  ze  L w ow a); t r z y  z z a k re su  F i z y k i , (2  
P ro f . S k ib y  w  K ra k o w ie  i 1 P . R o m an a  B ła ż e je w sk ie g o );  
j e d n a  z B o ta n ik i ,  p . D ra  E d w . Ja n c z e w sk ie g o  w K ra k o 
w ie  (P rz y c z y n e k  do h is to ry i ro z w o ju  T rzę s id ło w a ty c h ); 
w re sz c ie  5 z A n a t o m i i  p a t o l o g i c z n e j ,  z ło ż o n y ch  p rz e z  
P ro f. B ies ia d e ck ieg o , z k tó ry c h  t r z y  je g o  w ła sn e  (A n a to 
m ia  p a to lo g ic z n a  g ru c zo łó w  sk ó rn y c h , O n o w o tw o ra ch  b ie -  
lico w y ch  sk ó ry  i j e l i t ,  0  p r z y ra s ta n iu  z a szc ze p io n y ch  k a 
w ałków  sk ó ry  do d n a  w rz o d ó w ), a  dw ie  je g o  u c zn ió w : 
D ra  B ro w ic za  o p a so rz y ta c h  ro ś lin n y ch  w d u rz ę  je lito w y m

i P. P ie n ią ż k a  o p rz e rz u ta c h  n o w o tw o ró w  b ie licow ych . 
Z ko m isy j b y ła  w tym  w y d z ia le  czy n n ą  k o m isy ą  fizy o g ra - 
ficzna, a  p o d  k o n iec  ro k u  z a w ią z a ła  się  k o m isy ą  a n tro p o 
lo g iczn a .

* Wiedeń. N ie  szczęśc i się  tu te js z e m u  W y d z ia ło w i 
le k a rsk ie m u  z p o w o ły w an iem  p ro feso ró w  z z a g ra n ic y . P ro f . 
R e c k i  i n g h  a  u  s e n ,  po w o łan y , j a k  o te m  d o n o siliśm y , na  
k a te d rę  A n a tom ii p a to lo g ic z n e j, k tó re g o  p rz y b y c ie  zd aw a ło  
s ię  ju ż  zap ew n io n em , w o s ta tn ie j  chw ili ro z m y ślił się  i p o 
z o s ta je  w S tra sb u rg u .

N ek ro lo g ia .  vv' N ow ym  S ączu  u m a r ł d 13  M aja  
r. b . D r. A le k sa n d e r  P i e  r  z c h a  1 s k i ,  le k a rz  sądow y , n ie 
g d y ś  b u rm is trz  tu te jsz y . N a d  g ro b e m  p rz em ó w ił X . J a w o r 
sk i, a  z m ow y te j dow ied zie liśm y  się , że z m arły  p ośw ięc ił 
się  b y ł n a jp rz ó d  zaw odow i k a p ła ń sk ie m u  i k o ń czy ł w łaśn ie  
teo lo g ią , g d y , o w y p ad k i r . 1 8 4 6  p o d e jrz a n y , z o s ta ł  w y d a 
lo n y  z z a k ła d u  i ro z p o c z ą ł s tu d y a  m ed y c zn e . D r. P ie rz -  
ch a lsk i łą c z y ł te ż  z zaw o d em  sw oim  le k a rsk im  g łęb o k ie  r e 
lig ijn e  p o czu c ie  o b o w iązk ó w  i u m a rł, r a tu ją c  w sz p ita lu  
c h o ry ch  n a  ty fu s . ( Cz.)

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
2 Czerwca r. b., we W torek, o godz. 5ej posiedzenie zw y
kle, na k tó rem : 1) kol. O e t t i n g e r  przedstaw i chorego 
z rozkurczowym brzm iącem  drganiem  w tę tn icy  głównej, 
następnie 2) kol. W i s z n i e w s k i  poda przypadek zapale
nia ochrzęstny krtani, a wreszcie 3) kol. B l u m e n s t o k  
odczyta dwa sprawozdania o w ątpliw ym  stanie umysłowym.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Kwiecień 1874.

Oddział a b c a e f g

I. 113 134 247 87 39 25 96

II. 52 42 94 35 10 7 42

III. 4. 8 12 10 1 - 1

IY. A. 20 15 35 8 — 7 20

IY. B. 4 10 14 4 — 3 7

Y. A. 68 42 110 59 2 1 48

V. B. 9 8 17 5 - — 12

VI. 50 6 56 5 8 1 42

R azem 320 265 585 213 CO 44 268

O b j a ś n i e n i e :  I. oddzia ł chorób w ew nętrznych ; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. p o ło żn ic ; IV. A. d z iec i; IV. B. now orod - 
ki; Y. A. oddz. chorób kiłow ych i skórnych; V. B. k lin ik a  ty c h 
że chorób; YJ. oddz. chorób um ysłowych.

a Pozostało  z końcem  M arca 1874 r.; b p rzybyło  w K w ie
tn iu ;  c było razem ; d wyszło u leczo n y ch ; e wyszło n ieu leczo- 
nych; /  um arło; g pozostało  z końcem  K w ietnia 1874 r.

W  oddziale wewnętrznym w m iesiącu G rudniu  chorob yza- 
palne  poczęły ustępow ać m iejsca chorobom  zakaźnym . W drugiej 
połow ie m iesiąca pojaw ia się po raz  pierw szy w tym  roku  
5 przypadków  duru  osutkow ego, k ilka  przypadków  ospy i jed en  
p rzypadek  odry. Pośród dosyć znacznej ilości przyp. z im nicy , 
u trzym ującej się od początku  roku  praw ie na rów nej wysokości, 
p ło n ic a , d u r brzuszny i róża  nie p rzek raczały  ilości k ilku  p rzy 
padków . C horoby zapalne, tudzież  nieżyty n arządu  oddechow ego 
i p rzew odu pokarm ow ego w ydarzały się stosunkow o rzedzie j, 
an iżeli w poprzedn ich  m iesiącach.



Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Kwietniu 1874 w szpi 
talu powszechnym we I wowie.

fo zo stafo  z koncern m arca  r. b. . . .
P rzybyło wyciągu K w ietnia . r. b. . . .

Było razem  leczonych

U b y ło : w y z d ro w ia ły c h ........................ 374
n ie u le c z o n y c h ....................... 8 6
u m a r ł o .........................................59

Razem

Pozostało z końcem  K w ietn ia  do dalszego le 
czenia ............................................................................. 680

Najwyższa liczba chorych w c iągu  t. m.
by ła  dn ia  1 K w ietn ia  1874 . . . 734 

N ajniższa zaś d. 28 K w ietn ia . . . 650 
S tosunek w yzdrow ienia w ynosił odsetek  . 30' 11% 
Stosunek śm ierte lności w zględnie do w szyst

k ich  chorych, w ciągu t. m. leczonych,
w ynosił o d s e t e k ...................................................... 4 '92%

T enże sam stosunek w zględnie do ubyłych 
w ynosił o d s e t e k ....................................................11‘36%

. . 753 

. . 446

. . 1199

. . 519

W  tym  m iesiącu przybyło do szp ita la  o 119 chorych m niej, 
niż poprzedniego  m iesiąca, a liczba chorych leczonych t. m. 
b y ła  o 161 niższa od te jże  z poprzedniego m iesiąca.

W porów naniu  z m iesiącem  M arcem  1874, okazał się 
stosunek w yzdrow ienia o 0 1 8 %  m niejszy, a śm iertelność o 0'66%  
m niejsza odnośnie do w szystkich chorych leczonych, w zględnie 
zaś do ubyłych o lT6°/0 m niejsza.

Dr. Głowacki

KORESPONDENCYA REDAK CYI i ADM INI8TRACYI.

Dr. A. B. W Sokalu. Nr. okazow y Krynicy wysłaliśmy. 
D o zb ieran ia  p ren u m eraty  na „K rynicę" redakcya „Przegl. L ek." 
nie je s t  upoważnioną. P rzed p ła ta  na  to  pism o wynosi 1 Z łr. lOc. 
i n rłeż y  ją  franco przesyłać do B iu ra  R edakcyi i A dinin istracyi 
w K rynicy w c. k. Z ak ładz ie  zdrojowym.

T R E Ś Ć :  W i s z n i e w s k i :  Odjęcie obu odnóg dolnych z p o 
wodu zgorze li.—S e r  k o  w s k  i: Odpowied^ na zarzu ty  p rzeciw 
ko orzeczeniu. —Ś c i b o r o w s k i :  Szczawnica w r. Id73 .—B i u 
ru e n  s t o k :  Recenzya dz ie ła  psychiatr. P. Sarnta. (C. d .)— Przegl. 
lit. zagr.—R zeczy puhl. lek. itd .

R edaktor odpow iedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

a o K w a t  M M M M  I « l l « !
Nąj ozystsza szczawa alkaliczna

m G1ESSHLIBELSKA
H f skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kw asach żołądkow ych, kurczu żołąd- i 
Q  kowym , w chronicznym  k a ta rze  dróg  oddechow ych, w chronicznym  k a ta rze  pę- j 
1  nherza i je s t  najlepszym orzeźw iającym  napojem  we w szystkich porach  dnia. i 

f f l  P o lecając  j ą  ja k  najbardziej do p icia we w szystkich większych m iastach , w któ- ; 
^  rych  z ła  w oda je s t przyczyną nagm innych chorób.

R ozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. p rz e 
j e  sy ła darm o posiadacz. 17 (5— 18)

Henryk Mattoni w K arlsbadzie (Czechy).

21 (6 - 8 ) 
Ś R O D E K

ęrzEtiw p z f l o f i  łonowemu.
Najnow ze spraw ozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik chem icznego p reparatu :'„M y- 
cotlianaton": 13to le tn iem  dośw iadczeniem ,urzę
dów nie w ypróbow anego i stw ierdzonego  śro 
dka n a  w ypędzenie grzyba drzew nego i m u 
row ego, jako  tez, chroniącego p rzed  u tw o rze 
n iem  się takow ego p rz e s jta  do wszystkich 
krajów  w E urop ie  za nadesłaniem  m arek  po 
cztowych na 2 srebrnik i.

F ab ry k a  chem iczna V ilain  et Cie, Ber- 
in , L eip zigerstrasse  Nr. 107.

Vivienne pG;, w Paryżu 
Syrop ten  leczy c h r o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u  
t y  s y f i l i t y c z n e  i 
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw  ' i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (2—24).

K Ą P IE L E  M IN ER A LN E  przeciw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cy tryn ianu  że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w j  b i a ł e

D osta" m ożna w W arszawie w składach 
m ateryałów  aptecz. pp. Gallego i Spiessa'. w K i
jow ie  w aptece  b raci Marcińczylcow, we Lwo 
w ie w ap tece p. Mikolascha; w K rakow ie w ap 
tece  p. Trauczynskiego.

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

k iem  przeciw
________  kaszlom uporczywym

katarom , kokluszowi. 'lerwuwej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (2—2Ą

D ostać m ożna w iParyżu u D ra Cliable, 
ulica V ivienne, 36; w Krakowie u P . J . T rau  
czyńskiego i W. R edyka; we Lwowie w a p te 
ce P. M ko lasch a ; w Warszawie w składach 
m ateryałów  ap teczn . P P . Gallego i E. Spiessa; 
w Kijowie w ap tece b raci M arcińczyków .

W Z A K Ł A D Z I E  K W O T Y !
w  T r  a  u  < n i  a  n  n * t d o r  f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
o tw artą  została dn ia  15 K w ietnia rh  III  po ra  
kąpielow a. N ajpierw si lekarze  w iedeńscy zale
cają kuracyę tam że, w niedoarew ności bez wzglę 
du na chorobę w sku tek  k tó rej pow stała, jako  
też  w cierp ien iach  następow ych niedokrew no- 
śc ’ jak o to  w m acinn ic tw ie , śledziennictw ie  
utrudnionym  m iesiączkow aniu itd  , dalej w d łu 
go trw ałych  n ieżytach  dróg  oddechow ych i ca 
łego p rzew jd u  pokarm ow ego, w rekonw ale- 
seeneyi po d ługotrw ałych  ostrych  chorobach, 
a szczególniej w suchotach  płucnych. B liż
szych w yjaśnień udziela na  żądanie lekarz  
zakład  i«y . Kum ysu d la  kuracyi po za zak ła
dem dostać m ożna w składzie głównym  w ap
tece „zum schwarzen B(iren“ w W iedniu  lub 
w samym zakładzie. 20 (6— 12)

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e  
zaw iadam ia Szan. Kolegów, żs i w tym  ro 

ku je s t  lekarzem  zdrojow ym  
w

Karlsbadzie.
Mieszka

„ z u m  s c h o n e n  K a i s e r " .
22 (3—6)

ójf* PRODUITS HYGIEMQU£S 
A Di dGaEbR D E L A B A B  RE H

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a źi/y  flakon ik  Syropu Delabarre , tak zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dziąsła  
małych  dzieci dla u ła tw ie n ia  w y rzynan ia  s ię  zę bó w ,  
j e ź c h  ni eo pa t rzony  p odp isem  D ra D E L A B A R R E ,  
je s t fa łszerstwem i miśfadowiclw em.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  d la  m a ły ch  
d z e c i ,  s ta rc ó w ,  osób o s łab ionych  i pow raca jąehy  eh 
do  zd m w ia .

K i t  d o  Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  b a r d  ta 
ła twy i dogodny  do  p lo m bo w a n ia  z ę b ó w  sp r ó c h n ia 
łych  s am ym  sobie .

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i c h l o r o f e n i c z n a ,  
do osusz ania  ęb ów  s p r ó c h n ia ły c h  p rzed  r a p l o m b o w a -  
n ie m .

P A R Y Z - S k ła d  g łó w ny  p rzy  uli cy  M o n t m a r t r e ,  4.
Dostać m o ina  : w  W A R S Z A W I E  w sk ła dach  

m a tc r j i l ó w  ap t eczn y c h  P P .  G a l lego  i S p ie s sa ;  w 
W I R N I K  w s k ład a ch  P P .  Gruźewskie.go i Chróscis c-  
k ie g o ;  w K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M arc iń czy k  ; w 
K R A K O W I E  w ap t e c e  P .  T r a u c z y n s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o 
lascha  i D r ‘ Maukewicza*

24 (4—26)

D r. C H A B L E , ulica

PLUS de

C O P A H U

< 3ii*op du
orFOKCrET
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TR U SK A W IEC
[Zak ład  kąpieli słono siarczanych, wodnych i szlamowych, żelazisto-borowinow/ch;i 

zdrojow alkaliczno słonych i żętycy

Otwarcie sezonu 30. maja r.
i Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj • Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i i
* Drohobycz, zkąd ty lk o  m ila dobrym  gościńcem . £i

Łazienki świeżo urządzone w annam i metalowemi.—W łasny sk ład  wszelkich* 
j obcych wód m ineralnych, po cenach  zw ykłych sklepow ych.—Obficie zao patrzona  | 
! czy teln ia. £
i P o cz ta  dwa razy  dzienn ie  i u rząd  telegraficzny w m iejscu. j
j Lekarz zdrojowy Lr. IŁieg-er. '

Zamówienia na mieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy £

28 (3—5)7 lira&l i Dobrzynieckf. f

t>.

oo i
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ 0

1 M EDAL 
Z ŁO T Y  “ A- 

GRODY
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków  cliiuy.
. I  V Ł ’k] ^  Nfi#

|jj P o tró jn y  E l i . \ i l ‘ p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p r z e c iw g o r ą cz k o w y

0  je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  p rep ara tem  ch in iny  przyjem nego sm aku, 
skuteczność dośw iadczona zo sta ia  w s z p i t a l a c h  p rzeciw  ogólnem u m arnieniu , 

jj! b rakow i apety tu , upośledzen iu  traw ien ia , w wieku kry tycznego  przejśc ia , new ral- 
|y  g ijach  żo łąd k a , w ycieńczeniu, tru d n em u  pow rotow i do zd row ia, gorączkom  i zi- 

* m n ic o m , k tó re  n ie u stąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

yy CHININA 17 7 T T T  A '/"^ T W  w P°ł%czelQiu przeciw  n ied o k rw is to ści, b le- 
ijjj L A R O C H E  AJ Zj J J  J j l l L  dnicy, w w ieku kry tycznego  przejśc ia , s łab o 

ściom  skrofulicznym  i t - d.

iijS W  P a ry ż u , 22 e t 15 , u lica  D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
®  ap tecznych  pp. F e rd . Aug. G allego i Ludw . S p iessa ; w W ilu ie : w składzie m ate- 
(jj) ryałów  ap tecznych p. C rużew skiogo i w ap tece  p. C h ro śc ick ieg o ; w K ijow ie: 

w składzie m aterya łów  ap tecznych  braci M arcińczyków ; we L w ow ie: w aptece 
Y  p . M ikolascha; w K rakow ie: w ap tece  p. J . T rauczyńsk iego; w P oznan iu : w ap tece 
yjj p, P r .  M ankiew icza. 11 (24—48)

00
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWHALGIC
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO N IER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 ( 5 - )

i D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m ate rja łów  aptecznych  P P . Gal- •
* lego i Spiessa ; w K rakow ie w aptece p. J .  T rau czy ń sk ieg o ; we Lw ow ie w ap tece  S
\ p. M ikolascha ; w B rodach w aptece  p. K ullaka. \
|WVWV UłiWWWWWWrWŁWWll V/V\iWVI.Vl WWW WWW WWW Wił VWVWVW VW WV U/li

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a rza  G rim au lt e t Comp. 
w  P a ry żu .

O d r .  1857, w u tórym  po raz  pierw szy 
poznano ten  przetw ór, okazuje się nad er sku 
tecznym  w suchotach  p łucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabn ie , poty nocne u s ta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Ł yżka s to 
łow a syrupu zaw iera 10 centigram ów  podfos- 
foranu w apna. Poniew aż czystość podfosforanu 
je s t w ..runkiem  jeg o  skuteczności, przeto p r o 
simy PP. lek a rzy , aby zawsze przep isyw ali 
u lepek  podfosforanu P. G rim ault e t Comp.

Syrinm s rapbani jodatns
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y s a .
Ulepek, fen używ any od la t  dw óch p rzez 

na jznakom itszych lekarzy  paryzk ich , służy do 
leczenia najrozm ai szych chorób w ieku dzie
cięcego, jak o  t.o: lipkow ieości (lym phatism us), 
c ie rp ień  gruczo łów  szyjnych, osutek tw arzy  i 
głowy, b łędnicy, o słab ien ia  m ięśni i najlepie j 
z a s tę p u j?  tra n  rybi.

W łyżce stołowej nawiera 1 gram  jo d u  
po łączonego z sokam i ro ślin  p rzeciw gnilco- 
wyćh jak o to  chrzanu.

Zadaj o się m ałym  dzieciom  po łyżce rano  
i w ieczorem ; d la w iększych 2 - 4  łyżek.

P to sp h a s ferri solnbilis et 
Fliosp lias ferri et sodae

a p te k a rza  I tr .  L e ra s .
P rze tw ó r ten  pi op isyw any  byw a w p o 

staci rozcz^nu  i u lepku, k tó re  w łyżce s to ło 
wej zaw ierają  20 cen tig ram ów  soli żelaznej. 
N ie posiada ani w o n i, ani też , sm aku żelaza 
i n ie zabarw ia zębów. — Poniew aż zaw iera  
sk ładn ik i krw i i k o śc i , p rze to  w yw iera zba
w ienny wpływ na oddychanie i usw ojenie 
(assym ilacyą). P rze tw ó r znoszony przez n a j
słabsze narzędzia  traw ien ia , doskonale dzia ła  
w błędnicy , n iedokrew ności, zatrzym aniu  m ie 
siączki i t. d.

Nie należy  brać  za jed n o  w yrobów  D ra  
L eras , k tó re  zaw ierając pyrofosforan  żelaza, 
am m oniak z aw ie ra jący , są zabarw ione żó łto - 
zielonawo.

Pastylki dopom agające  
trawiekiiu

z mieczanu sody ! magnezyi 
(Lactas sodae et magnesiae)

A p te k a rza  i  L a u rea ta  A kadetm  i łe k a r  
s itie j w  P a r y ż u  p . B u rin  de B n isson .

Pasty lk i te, zaproponow ane przez p ro fe 
sora P e treąu in  w L yonie, używają się w zbo- 
JSe^iach traw ien ia  dw ojakiej p o s ta c i.

1. Pasty lk i z L actas sodae e t m agnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zaleca ją  się w zapalen iu  
:ołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pasty lk i z L ac tas  sodae e t m agnesiae 
używają się na  w zór pepsyny  w n iedosta te- 
cznem w ydzielaniu się soku żołądkow ego, oo 
m a m iejsce, gdy chory  n ie  znosi pokarm ów  
i po jed zen iu  m a odbijan ie.

D ostać  m ożna w W arszaw ie w sk ładach  
m ateryałów  ap tecznych P P . Mrozowskiego, 
Gallego^ i Spiessa', w K rakow ie w ap tekach  
I’P Trauczyńskiego pod koroną i Redyka, 
we Lwowie w ap tekach  PP . P. Milcolascn!; 
Berlinera i Ruckera; w B rudach w ap tece  P. 
Kullaka i u P. Franzosa , w Kijowie u  b rrc i 
Marcińczyków. 12 12—12)

N akładem  T ow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr. 23. W Krakowie, dnia 6 Czerwca 1874 r. Rok XIII.
B I J E  O R E D A K C Y I 

w Krakowie 
U lica  G órnych M łynów, 

N r. 122.

Ekspedycja miejscowa 
w Krakowie 

W księg arn i W go 
Stan ;sł.:^>syżlin^wskiego 

R ynek  głów ny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

■wydawany pod redakeyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
O o S o b o t a

w objętości arkusza .

Hę ko pis my zwracaj-1} się  tylko 
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia .

Ajencye główne: 
w W arszaw ie  w księgarn i

'0'Taelhiiiya. i Wi/ljja, 
w Poznaniu  w  księgarn i 

Ednwinda CalM:a.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi r

W  K rakow ie  roczn ie  . zlr. 8 c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „ 
k w a r ta ln ie . „ 2 „ 50 „ „

Cena w Państwie Anstryackiem <!
z p rzesy łką  pocz tow ą S

roczn ie  . . .  zlr. 0 cen t. 00 w. a. ( 
pó łrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „ )
k w arta ln ie  . „ 1 n 80 „ „ >

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye - 

A. P iątkow skiego m-c I.n omie. Z  K ostkow - 
ekrego, H aasen ste in a  i Vos>lerrt i R .M os- 
sego te W irdnin, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika  Poznańsk iego  w Poznaniu,

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  ' 
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plowćj

NumerpojedynZsy Wsdojc 15 < ■

Przyczynek do anatomii patologicznej padaczki 
(epilepsta).

(Z zakładu anat. patol. Prof. Biesiadeckiego.) 
S k reślił Dr. Gustaw Nensser, L ek ar : O ddziału obłękanych w Szpi

ta lu  św. D ucha w Krakowie.

I. NN., 22 ła t licząca służąca, wepchnięta niespodzia
nie z figlów we W rześniu 1850 r. do stawu, w kilka dni 
po wydobyciu z wody.  dostała padaczki, na k tó rą  przed 
tem  nigdy nie cierpiała. N apad powtórzył się po miesiącu, 
następny w dwa tygodnie, a nim  rok od wypadku upłynął, 
m iew ała napad po kilka razy w tydzień, a nawet co dzień. 
W  Październiku 1859 r. zachorowawszy na zim nicę, NN. 
udała się do szpitala św. Łazarza, skąd atoli po uleczeniu 
zim nicy dnia 24 Listopada 1850 r. do szpitala św. Ducha 
na oddział chorób umysłowych odesłaną została: ponieważ 
lekarz uważał u mej oprócz padaczki zboczenia umysło
we, obja -ipjące się szaleństwem gw ałtownem , występują- 
cem zwykle przed napadem  padaczki.

Chorą widziałem po raz pierwszy w 1870 r.: przed
staw iała się jako kobieta źle' odżywiona, o powłokach skó
ry blado-żółtawych, z wyrazem twarzy głupkowatym i z li-  
cznemi bliznami na czole, powstałem i w skutek uszkodze
nia się podczas napadów jadaczki.

N a pytania chora nie dawała żadnej zrozumiałej od
powiedzi, tylko nader podniesionym głosem pojedyńcze wy
razy, najczęściej przekleństwa. Chora ważyła funtów 90, ja 
d ła bardzo żarłocznie, sypiała dobrze, a wszystkie sprawy 
żywotne odbywały się jak  należy. Chora dostawała napa
dów padaczki co najmniej dwa razy na tydzień. Przed na
padem  zwykle była nadzwyczaj wesołą i płciowo rozdraż
nioną. Chora um arła  na gruźlicę płuc, dni:, 20 M arca i 870 
r. Rozbiór zwłok wykonany przez W go Prof. Biesiadeckiego 
w 48 godzin po śm ierci wykazał:

K obieta "zrostu małego, źle odżywiona, powłoki ogól
ne blade. Kości czaszki prawidłowej grubości, ścisłe. Tw ar
dówka naprężona, opony miękkie niedokrewne. Isto ta  ko
rowa njada, miejscam i odpowiednio wypukłości półkul, 
nieco ściślejsza; prócz tego widaó guzy ściślejsze i niedo
kładnie od reszty miąższu odgraniczone w środku ,białej 
istoty półkuli lewej. Miąższ sam ciastowraty niedokrewny. 
W  jam ach mózgu około 3ćh drachm  płynu surowiczego. 
Ependym a rozmiękłe. Kóg amonowy może nieco węższy, 
m iejscami więcej przekrwiony i różowo zabarwiony.

II. NN., włościanin z Przytkowic, 44  la t liczący, po
chował d. 16go M arca 1873 r. :edyną i ukochaną córkę 
Wróciwszy z cm entarza, był bardzo sm utny i milczący. 
Noc całą, chodząc po izbie, spędził bezsennie; nad ranem 
upadł, dostał kurczów z zupełną bezprzytom nością, po chwili

dostał napadów szaleństwa gwałtownego tak s i l n e j  że 
5 zaledwie sześcioro ludzi d. 18 M arca do szpitala św. D u

cha odwieźć go zdołało. Tego samego dnia w wieczór 
dostał napadu padaczki, który trw ał dwie m inuty; po pół 
godziny chory oprzytom niał i odpowiadał na pytania do 

| rzeczy. Chory opowiadał, że nigdy na padaczkę nie cier
piał, tylko bardzo.Bżęsto cierpiał na silny ból głowy, któ
ry leczył, jak  umiaP, dopóki m u nie powiedziano, że ból 

5 głowy ustąpi, gdy mu się kołtun zwinie. Dnia. 19go m iał
przez dzień trzy napady padaczki, z których każdy nastę
pował po rodzaju szaleństwa gwałtownego. N apady ^ p o 
w tarzały się po trzy, a nawet pięć [razy dziennic, aż do 
dnia 29 Marca, któregoto dnia chory podczas napadu pa
daczki życie zakończył.

Kozbiór zwłok wykonany w 36 godzin po śmierci 
przez W go Prof. Biesiadeckiego jw ykazał: U mężczyzny 
wzrostu średniego [powłoki ogólne b la io -żó łtaw e, źrenice 

|  rozszerzone, szyja d ługa , klatka piersiowa wazka. Kości
czaszki cienkie, ścisłe. Blaszka wewnętrzna opony twardej 

\ obok tętnicy oponowej średniej (arteria  m eningea m edia)
zgrubiała, wzdłuż zatoki sierpowatej (sinus fa lc iform is)  

| ziarninam i Pacchiona w znacznym stopniu przekrwionemi
przedziurawiona. Opony miękkie w małych żyłkach m ier
nie przekrwione. W przestworach podpajęczych nieco pły
nu. Isto ta  korowa przekrwiona, wązka, ciemno-szara; isto ta 

| b iała m iernie przekrwiona, ciastowata. Dolna powierzchnia
| przednich piatów kujikami włóknistemi do twardówki lek-
s ko poprzycze»i.ana. Odnoga średnia móżdżku (crus cere-
S ie U i,a d  pon tem ) po lewej stronie nieco zapadnięta i m ięk

sza, po prawej stronie wypukła, ścisła; na przekroju pierw- 
( sza nieco więcej żółtawa, niż po prawej stronie.

W  jam ach mózgu, których wyściółka (ependym a)  .jest 
miękka, znajduje się do 3bh drachm  p ły n u : surowiczego.

III. NN., włościanin, la t 41 liczący, stanu wolnego, 
przyjęty do szpitala"św . Łazarza d. 10 Lutego 1871 roku 
z powodu ciągłego bolu głowy, przeniesiony został do szjii- 

| ta la  św. Ducha d. 14 Lutego, ponieważ okazywał przypaf-
> dy cierpienia umysłowego, a mianowicie: zrywał się z łó l-  

ka z krzykiem, odtrącał kołdrę, jakby była zaprószona; za
pytany mówi od rzeczy; przytem  nie gorączkuje. Gdy cho-

\ rego piórwszy raz zobaczyłem, był zupełnie bezprzytomny,
? oddychał ciężko i charczał; zęby m iał ściśnięte, ust r ie

chciał otworzyć, ani silą  nie mogłem mu ich rozemknąć, 
t a wody wstrzykniętej do ust nie łykał. Posługacz mówił

mi, że od 2ch godzin, gdy go na łóżku położono, m iał trzy  
\ napady drgawkowe. Na drugi dzień rano zastałem  chorego
; w7 drgawkach do padaczki podobnych, a służący powiedział

mi, że od godziny 5 tej z rana do godziny w pół do lOtej
> m iał już 10 razy drgawki ta k , że zaledwo jeden napad
? charczeniem się zakończy, już następuje drugi. Do godzi-
< ny 5 tej z rana chory żadnego napadu nie m ia ł, ale był



ciągle oezprzytomnym i drzemał. Napady padaczki po
wtarzały się co godzina, a nawet co pół godziny, chory, 
był ciągle bezprzytom nym  i zm arł dnia 16 Lutego z rana. 
Rozbiór zwłok wykonany we dwa dni po śm ierci przez 
W go Prof. Biesiadeckiego wykazał: Mężczyzna wzrostu 
słusznego, dobrze odżywiony, włosy ciemne, źrenice jedno
stajnie rozszerzone. Kości czaszki ścisłe, opona tw arda po 
prawej stronie m iejscam i w swej zewnętrznej warstwie do 
4ch razy zgrubiała, ścisła, do zewnętrznej gładkiej po
wierzchni kości mocno przyrośnięta, w warstwie wewnętrz
nej liczne wynaczynienia od wielkości ziarnek prosa do 
wielkości grochu. Opony miękkie po prawej stronie prze
krwione, m ętne, po lewej zaś stronie znaczniejsze spłasz
czenie. Na przekroju isto ta  biała prawa więcej żółto za
barw iona, a miąższ m iększy, aniżeli po stronie przeciw
nej. Isto ta  biała w lewej półkuli więcej przekrwiona, ścisła. 
Jam ld  boczne cokolwiek szersze. W yściółka (ependym a)  
zgrubiała, ścisła po prawej stronie. N a podstawie mózgu 
opony miękkie znacznie przekrwione,— pod niem i znajduje 
się ciecz żółtawa. W  przednim  zrazie półkuli lewśj znaj
du ją się cztery guzy w istocie korowej od wielkości sie
m ienia do wielkości grochu; guzy żółtawe, większe, jedno
lite, sięgają aż pod same opony miękkie z jednej strony do 
isto ty  białej, a  z drugiej strony isto ta  korowa nad mniej- 
szemi je s t rozm iękła, przekrwiona. Nad tem i miejscami 
je s t opona mózgowa m iękka z pajęczówką zrośnięta i mo
cno przekrwiona.

IV. N. N., czeladnik szewcki, 28 la t liczący, znany 
z usposobienia gwałtownego, pokłóciwszy się podczas ucie
chy zapustnej z przyjaciółmi, pobitym  został w Styczniu 
1871 r. po głowie i calem ciele tak, że zaledwo po 5ciu 
tygodniarh  łóżko mógł opuśció. D nia 5go K w ietnia 1871 
r., dopuściwszy się pod kościołem 0 0 .  Reformatów róż
nych zdrożności, został aresztowanym i do więzienia w trą
conym. W więzieniu dostał napadów szaleństw a gwałtow
nego, rzucił się na dozorcę, który tylko nadeszłej] straży 
ocalenie życia m iał zawdzięczyó, a ośmiu łudzi zaledwo 
go związać i do szpitala odprowadzić mogło. W szpitalu 
napady szaleństwa gwałtownego powtarzały się zwykle co 
trzy  dni i bywały tak gwałtowne, że chorego ubezwład- 
nió musiano. B ił bowiem, kąsał, krzyczał, dowodził, że je s t 
lucyperem , dowodził, że m a dyabła w żołądku, rzucał się 
na podłogę i tłuk ł głową o ziemię. Po takim  napadzie, 
zwykłe cały dzień trw ającym , dostawał chory napadu pa
daczki, który, pow tarzając się kilkakrotnie, trw ał około */4 
godziny. Po napadzie leżał chory całą dobę wyprężony, nie
ruchomy, z otw artem i oczyma, jad ła  ani napoju nie przyj
mował. Tętno było od 70 do 100, moczu w białku nie było, 
badanie fizyczne nie wykazywało żadnego zboczenia. Po 
dobie chory budzi! się, jakby ze snu głębokiego; nie pa
m iętał, co się z nim  działo ; i żądał jeść, odpowiadając 
na pjdania, jak  się należy. Dowiedziałem się od niego, że 
bardzo często dostawał, jeszcze dzieckiem b ęd ąc , zawro
tów głowy z u tra tą  przytom ności, podczas których [atoli 
nie upadał, ale nie wiedział, co podczas tych zawrotów 
z nim  się dzieje. M ajster jego uważał to za żarty i czę
sto go za to chłostał. Przed lOciu laty  m iał chory szan- 
kra, który po trzech tygodniach uleczony został. Stan wy
żej opisany trw ał aż do 8go Stycznia 1873 r., któregoto 
dnia chory na zapalenie płuc um arł,— a rozbiór zwłok wy
konany przez Wgo Prof. Biesiadeckiego wykazał, co nastę
pu je : Ciało mężczyzny dość słusznego, m iernie odżywione, 
włosy ciemne, szyja długa, klatka piersiowa wypukła, po
włoki ogólne blade. Czaszka gąbczasta , twardówka m ier
nie naprężona, pokryta na wewnętrznej powierzchni nad 
oczodołami i nad kośćmi skalistem i cienką blaszką krwi 
skrzepłej. Opony miękkie nad wypukłościami powierzchni 
półkul znacznie zm ętniałe. Pajęczówka od opony m ięk

kiej m ierną ilością płynu surowiczego oddzielona. W u r 
nach miękkich żyły znaczną ilością krwi wypełnione. 
W zdłuż żył naczynia łim fatyczne zm ętniałe. W zdłuż za
toki sierpowatśj liczne ziarniny Pacchionowe. Przednie 
p łaty  półkul; wielkich przyrośnięte pasm am i tkanki łącz
nej. W  pajęczówce prawego p ła ta  znajduje się blaszka ko
stna wielkości soczewicy. N a dolnej powierzchni p ła ta  
przedniego półkul wielkich znajdują się w oponie paję- 
czynowatej wybroczyny wielkości śrebrnika. Krew  wyna- 
czyniona czarno-czerwona, soczysta, pokrywa korową isto tę 
w grubości papieru. Mózg przekrwiony, ciastowaty. W  jam - 
kach około 4 drachm  płynu surowiczego. Zwoje boczne i 
średnie do ścian kómórki, m ianowicie do łoża nerwów wzro
kowych mocno przyczepione. W yściółka (ependym a)  ścisła, 
w niej przebiegają powierzchownie liczne naczynia krwią 
przepełnione. Róg amonowy obustronny miernej ścisłości 
i na powierzchni jakby pomarszczony. Jam ka 4 ta  płynem 
surowiczym przepełniona. Naczynia krwionośne na podstawie 
mózgu przekrw ione, ; tętnice rowku Sylwiusza zgrubiałe, 
zm ętniałe i wypełnione krw ią płynną.

W ynik tedy rozbioru zwłok w przypadkach wyżej 
podanych nie wykazuje zmian takich, któreby bezwarun
kowo m ogły być przyczyną padaczki; wykazuje tylko zm ia
ny napotykane często w zwłokach osób, które nigdy na 
padaczkę nie cierpiały.

N a uwagę zasługują jedynie zmiany w rogu Amono
wym, które w dwóch naszych 'przypadkach już golem o- 
kiem rozeznać można było. Zmiany te  zasługują tem  bar
dziej na uwagę, ponieważ są od niedawnego czasu przed
m iotem  najściślejszych badań. Wypada przeto podać wy
nik badania drobnowidowego.

(D okończenie nastąpi.)

Szczawnica w r. 1873.

Przez Dr. Władysława Ściborowskiego.

(D okończenie).

W  tem  miejscu wspomnieć wypada, że w r. z. do
konanym został ścisły rozbiór chemiczny wody zdroju J a 
nowego, przed kilku laty  na wzgórzu w pobliżu zdrojów 
Józefiny i Stefana odkrytego. Rozbiór ten dokonany przez 
P. B e l ę  L e n g y e l a ,  Prof. chem i w uniw. peszteńskim  
wykazał w 1 funcie równym . 7-680 ziarnom

Chlorku s o d u .................... , , 8-766 ziarn.
Chlorku potasu . . . . 0-778 W
W ęglanu sodowego . . . , 13-652 W

„ wapniowego . . . . 3-176 •n
,  magnowego . . . . 1-252 n
„ litowego . . . 0 0 4 4 n

żelazawego . . . . 0-133 n
„ manganowego . . 0-013 V

Siarkanu wapniowego . . . 0-315 n
Niedokwasu glinu . . . 0-034 w
Kwasu krzemowego . • . . 0-256 n
razem  składników zsiadłych 28 434 „
gazu kw. węglowego wolnego 27-5 cali sześć. 
Ciepłota wody wynosi 6 ‘75° Ceł.
Woda ta  zatem , jak  większa część zdrojów szczawnic

kich, je s t szczawą solno-alkaliczną i byłaby bardzo pożą
daną, gdyby się znajdowała w większej ilości; lecz przy- 
pływ je j, jak  się zdaje , w skutek  gwałtownej burzy, jak a  
nawiedziła Szczawnicę w r. 1872 tak  się zm niejszył, że 
wynosi zaledwie 20 litrów  na godzinę. Je s t to  ilość tak  nie 
wielka, że dopóki przypływ się nie powiększy, co przez 
stosowne postąpienie spodziewamy się osiągnąć; obszerne
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uwasń D ra T ., o działaniu i zastosowaniu tej wody uwa- j 
żam za przedwczesne. s

Do ulepszeń dokonanych w ciągu roku zeszłego za- j 
liczam y: " j

1) Budowę domu zdrojowego (Kurbauą), m ającego ; 
stanowić miejsce zebrania dla gości w celu rozmowy, roz- \ 
rywki, zabawy. Dom ten będzie m ieścił prócz sali balo
wej mogącój służyć 1 na przedstawienia teatralne, czytel- ? 
nią, kaw iarnią, salę b ilardow ą i t. d.

2) Budowę ozdobnego domu mieszkalnego pod go
dłem Batorego, mieszczącego 1 6 pokoi mieszkalnych. Dom i
ten  znajdujący się w miejscu otw artem  przy głównym cho- j
dniku, z widokiem na dolinę szczawnicką i Pieniny, oto
czony klombami krzewów i kwiatami, będzie niezaprzecze- \ 
nie najpiękniśjszem mieszkaniem w Szczawnicy. j

3) N a Miodziusiu obecny właściciel, p. T o m a n e k ,  > 
wybudował dom mieszczący 12cie mniejszych pokoików,
z przeznaczeniem na tymczasowe pomieszczenie dla gości j 
świeżo przybyłych, dopóki sobie nie wyszukają odpowied- j 
niego m ieszkania.

4 ) W  roku zeszłym stanął nowy dom p. S z e l l e r a
z 9 pokojami w pobliżu zdrojów w górnym  zakładzie,
oraz 4 domy włościańskie na Miodziusiu.

5) W  m ieszkaniach zakładowych przybyła pewna j 
ilość wygodnych sprzętów, sofek, oraz miękkich foteli. <

6) Obok chodników ustawiono kTkadziesiąt nowych < 
kanapek z lanego żelaza z siedzeniam i i poręczam i, oraz i 
podstaw kam i pod nogi z drzewa lakierowanego.

7) W  celu u łatw ienia komunikacyi między zakładem  
górnym i dolnym dla pieszych, ułożono chodnik z p łas- i
kich kam ieni, z jednej strony z zakładu górnego wzdłuż 
gościńca, z drugiej od gospody warszawskiej powyżej ła 
zienek i zdroju Szym ona; oba te chodniki m ają się sty - 1 
kaó ze sobą, aby nawet w czasie słotnym  można było przejść 
suchą uogą z zakładu górnego do łazienek. i

Do ulepszeń wreszcie^ zaliczyć możemy i to, że w roku ? 
zeszłym po raz pierwszy goście przybywający do Szczaw- j 
nicy nu  potrzebowali przeprawiać się przez Dunajec na 
lichym prom ie, zwłaszcza, że przy większem wezbraniu j
wody nie raz po k ilka dni było to niemożliwem i ko- j
munikacya bywała przerw aną; lecz przejeżdżali po wygo- <
dnym moście kratowym  w jesieni r. 1872 wykończonym. j

W krótce droga do Szczawnicy będzie o wiele wygo- j
dniejszą, gdy dokońc-.oną zostanie kolej żelazna obecnie j
budowana z Tarnowa na Sącz, Piwnicznę, Muszynę i Że- 1
giustów na W ęgry. Najbliższem i Szczawnicy stacyami będą j
S tary Sącz o 5 i Piwniczna o 2 '/2 m ili odległe. Od P i-  j
wnicznej dotychczas wprawdzie nie m a wygodnćj dro- ?
gi; lecz mam y wszelką nadzieję, że władze krajowe j
takową w najkrótszjun czasie przeprowadzą, czyniąc zadość i
potrzebie, tśm  w ięcej, że w drugą stronę ze Szczawnicy 
wygodna droga je s t już gotową. j

Do ulepszeń pożądanych należą: j
a) Co do zdrojów: ponowny rozbiór wody zdroju s

W andy , dawny bowiem, dokonany w r. 1869 przed ure- j
gulowaniem zdroju, nie je s t wystarczającym. j

b) Co do mieszkań. W domach nowo budujących j 
się prawie wszędzie staw iają kom inki; ale i w niektórych 1
dawniejszych, gdzieby się dały urządzić, byłyby bardzo po- j
żądanemi. N adto nie wszędzie jeszcze są wygodne sofki S
lub foteliki, jedne lub drugie dla słabszych ’prawie kunie- l
czne. \

c) Co do łazienek : nieodzownem je st zaprowadzenie S
porządku przyjętego we wszystkich dobrze urządzonych >
zdrojowiskach, a jak i dawniej był i w Szczawnicy, iż na 
kąpiele wydaje się zawczasu bilety z wyrażeniem godziny 
kąp ie li i  num eru łazienk i, aby goście jedn i na d iugich i 
czekać nie potrzebowali. N adto w interesie właściciela ła -  \

zienek byłoby utrzym ywanie omnibusu jeżdżącego między 
zakładem  górnym a łazienkam i, jaki poprzednio przez la t 
kilka corocznie przez lato bywał w Szczawnicy; może być, 
że dochód z omnibusu nie pokryłby kosztów utrzym ania 
te g o ż , lecz wynagrodziłby to sowicie większy dochód z k ą 
p ie li: brak  omnibusu bowiem nie dozwala wielu osobom 
zwłaszcza słabszym kobietom , którym  szkodzi trzęsienie 
na wózkach, mieszkającym w górnym zakładzie, kąpieli 
używać.

N adto bardzo pożądanemi są łazienki na D unajcu, a 
jeźliby można, i na bńzkim  Ruskim potoku, dla potrzebu
jących zimnych kąpieli. P raw da, że takowe kilkakrotnie 
już bywały urządzanem i, a przez nagłe burze były nisz- 
czonemi; lecz sądzę, że, trwalej wybudowane, oparłyby się 
burzy i na la ta  mogłyby wystarczyć, a dziś, pi/,y rozpo
wszechniaj ącem się leczeniu kąpielam i zimnemi, są prawie 
nieodzownemu

ci )  Co do zakładu w ogóle. D la utrzym ania czysto
ści i świeżości powietrza, pożądanśm  je st obok starannego 
utrzym ania chodników, ścieżek i dróg, codzienne skrapia- 
nie wodą takowych, zwłaszcza w porze czasu smdiej, aby za- 
pobiedz pyłowi, dla osób przeważnie na piersi cierpiących 
tak  szkodliwemu.

Bardzo pożądanćm  również byłoby zniesienie starej 
szopy znajdującej się między zamkiem i restauracyą, obec
nie używanej w części na stajn ię , a w części na składy.

W sali służącej do zebrań dla gości potrzebnem  jest 
fortepiano; nie wątpimy, że takowe po dokończeniu gm a
chu zdrojowego tam że umieszczonem zostanie.

K to ty le zrobił dla Szczawnicy, jak  obecny szanow
ny właściciel J P .  Józef S z a l a y ,  k tó ry , m ożna po
wiedzieć, przed trzydziestu kilku laty odebrawszy na włas
ność zaledwie zarodek zakładu, dziś go doprowadził do 
tego stanu, że śmiało zaliczonym być może do najpierw
szych zakładów zdrojowych w kiaju; a i w porównaniu 
z zagranicznemi nie należałby wcale do ostatnich: ten się 
nie wstrzym a w pół d rog i, bo dlań postęp i rozwój za
kładu, który ukochał, je s t potrzebą serca i przyjemnością. 
To, co od czasu mojego pobytu w Szczawnicy W ny Szalay 
idąc za radą ludzi zawodowych a dobrej woli, dokonał, 
je s t rękojm ią, że i słusznym żądaniom  tu  wyrażonym za
dość uczyni. Spodziewamy się tego tem  w ięcej, że m a go
dnego pomocnika w osobie rządry  zakładu JP . Ja n a  Z i e- 
l o n k i ,  który, od dziesięciu la t blizko pełniąc swe obowiąz
ki, gorliwością, s tarannością o dobro zakładu, oraz tak tem  
w pustępowaniu z gośćm i i gotowością do zadośćuczynie
nia słusznym żądaniom  tychże zyskał sobie powszechne 
uznanie. Nie wątpim y, że : obecny właściciel M iedziuna 
JP . T o m a n e k  w dobrze zrozumianym własnym interesie 
w zakresie swego działania zechce pójść w siady JP . Sza- 
laya. W  ten sposób po upływie la t pary Szczawnica m o
że liczyć jeszcze na większe uznanie, nad to, jakie już 
sobie zjednała.

PIŚM IEN N ICTW O  LEKA R SK IE.

D r. Paul Samt: D ie na turw issenschaftliche M ethode in der Psych
iatrie . B erlm  1874. A. H irschw ald , str. 60.

S kreślił i ocenił Prof. D r. Blumenstok.

(Ciąg da lszy Ji

Z wyżyn niebotycznych zstąpm y teraz wraz z auto
rem  do kliniki osycbiatrycznej; czynimy to z tem  większą 
o tuebą, o ile autor na wstępie drugiej części swej pracy 
zapowiada, że od tąd  rozprawiać będzie o kwestyach czy
sto psychiatrycznych i, występując zarówno jak  w pierwszej 
rozprawce z o tw artą przyłbicą, jasno program  swój przed-
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stawia. J e s te m " — powiada o n —-„stanowczym zwolenni- i 
lnem zdania, że choroby umysłowe różnią się między sobą 
co do swej istoty. Byw ają choroby umysłowe tak  różno
rodne, jak  choroby płucowe lub zakaźne. P r z y p u s z c z ę -  j 
n i e ,  j a k o b y  r o z m a i t e  c h o r o b y  u m y s ł o w e  b y ł y  j 
t y l k o  o k r e s a m i  r o z m a i t e m i  j e d n e j  c h o r o b y  
u m y s ł o w e j  y-o j  k t ó r a  r o z p o c z y n a  s i ę  o d
z a d u m y ,  a k o ń c z y  s i ę  p o m i ę s z a n i e m  l u b  n i e d o -  
ł ę z t w e m ,  p r z y p u s z c z e n i e  t o  w s k u t e k  o b s e r w a -  
c y i  p r z e d m i o t o w e j  o k a z u j e  . s i ę  a r  c y m  y l n e m . “ j 
Jako  najbardziej torową (typową) chorobę umysłową uwa
ża autor obłąd (m anią); je s t on tak  typowym. jak  zapa
lenie płuc łub dur brzuszny, przebiega bowiem w ciągu 
m iesięcy, jak  ostatnie w ciągu dni lub tj'godni; je s t on ! 
chorobą su i generis, zńz-wyczaj nie powstaje z zadumy, ani 
tęń  me przechodzi w pomięszanie i zezwala w ogólności 
rokować pom yślnie; pomyślniej w każdym razie, aniżeli 
zaduma, co nie licuje wcale z dawnym dogm atem , że obląd 
wypływa z zadumy. Są wprawdzie wyjątki od tego pra- j 
widia, aleć i zapalenie płuc i dur przebiegają czasem nie
prawidłowo. I tak zwana maniezLcirculaire nie dowodzi 
pochodzenia obłędu z zadumy:  i ona bowiem je s t osobną 
form ą kliniczną, występującą w kilku odmianach. N ato- j 
m iast tak  zwane obłędy szybko przem ijające (mania irans- 
itoria), dalej obłędy padaczkowe, jak  niem niśj pewne 
przypadki obłędu ostrego różnią się klinicznie od obłędu 
właściwego, i nic wspólnego z nim nie m ają. N a pytanie, ) 
czy w danym przypadku obłęd stanie sięi-przewlekłym, czy j 
powróci, czy napad pewien je s t już pow rotnym , obaerwa- j 
cya w zakładzie może podae! odpowiedź pewną. Za to w prak
tyce prywatnej można o wiele łatwiej wywiedzieć sij*o dzie- \ 
d/icznoś' i choroby, aniżeli w szpitalnej, można studyować | 
usposobienie i charakter psychiczny rodzeństwa i kucić się \ 
o odkrycie warunków, które u jednego członka fam ilii wy- j 
wołują obłąd, u diugiego inne zboczenia umysłowey innych 
zaś wcale nie upośledzają.

Następnie autor przechodzi do formy znakomicie róż
niącej się od obłędu, to je s t do pomięszania. Przypadki 
pom ięszania stanowią grupę kliniczną, pośród której znów j 
spostrzegać można formy pod względem klinicznym róż- j 
niąee się. Zastanawia się głównie nad dwiema form am i 
pomięszania, to je s t nad pomięszaniem połączonem ze s tłu 
m ieniem  lub podnieceniem umysłu; obydwom formom to 
warzyszą omamy zmysłowe; obie są; ehorobam. pierwotne- 
mi nie powstającemi z zadumy lub obłędu. KCak zwane 
urojono prześladowanie ( Verfglgungśw alm )  je s t tylko ob- j 
jawem  choroby, nie zaś chorobą sam ą, tak  jak  puchlina 
brzuszna je st tylko objawem chorobowym; zresztą objaw 
ten występuje w rozm aitych chorobach umysłowych i móz- i 
gowych. ?

Pierwsza form a pomięszania zdarza sięKzęściej u ko- j 
biet, aniżeli u mężczyzn, przeważnie w porze przechodo- 
wej. O k r e s  w y l ę g a n i a  trw a rozmaicie od kilku dni, aż 
do kilku mięs,ięry i kilku la t; zwiastunem bywa często
kroć przytłum ienie umysłu. W  jednym  przypadku autor 
widział wybuch choroby bez wszelkich zwiastunów. Cho
roba sam a rozpoczyna się bez wyjątku prawię od omamów \ 
słuchowych, od słym m ia głosów i to obelżywych, rzadko 
od głosó-w obojętnych, przyczem pam ięć bywa nie upośle
dzoną, sąd przedmiotowy trafnym , uczucie i energia nie 
zbaczają,— nie zgadza się to znów z dawnym dogm atem , j 
że pomięszanie polega na przytępieniu następow ej! władz i 
umysłowych; i ten dogm at je s t błędnym. Osoby cierpiące 
pomięszanie są  tępem i tylko pod względem urojeń i oma
mów swoii h, ale to samo znachodzimy u wszystkich obłą
kanych. fC ó ż  nam n. p. odpowie m elancholik na pytanie, > 
dla czego nie oddaje kalii? oto odpowie: z obawy, abym 
nie zgrzeszył. Odpowiedź taka niewątpliw ie je s t tępą ,

a przecież zadumowego nie posądzamy o tępotę umysłu. 
Z resztą pomimo omamów i wyobrażeń niedorzecznych oraz 
czynów przewrotnych, pam ięć i sąd cierpiących pom ięsza
nie nawet po upływie dziesiątek la t m ogą pozostać bez 
nadwerężenia. Najczęściej do omamów słuchowych przystę
pują omamy w innych dziedzinach zmysłowych, nasam - 
przód om am ienia czucia, których treść również je s t przy
krą, obelżywą dla chorego; tu  należy także urojone spół
ko wanie płciowe, bardzo często się zdarzające; wszystkie 
te  omamy czuciowe, narzucone bywają przez omamy słu 
chowe, tak n. p. jedr.a chora s ł y s z y ,  że jej w nocy m ają 
spędzić dwoje dzieci, druga słyszy, że m a być męczoną. 
Z kolei występują om am ienia węchowe i smakowe, a naj
później i najrzadziej wzrokowe, któreto ostatnie nie po
zostają w związku ze złudzeniam i innych zmysłów, a  by
wają treści obojętnej, lub nawet przyjemnej. W idać zatem , 
że pomięszanie rozwija się typowo i rzadko kiedy bieg 
jego je st wyłącznie przewlekłym; owszem wśród biegu wy
stępują okresy ostre, od kilku dni do kilku miesięcy trw a
jące. N ierzadkiem i są i inne objawy, jakoto rzeczywiste 
pom ięszanie, niepoznawanie osób, wybuchy gniewu p o łą 
czone z czynami przymusowemi, tępo ta  umysłowa; w y ją t
kowo także urojenie wielkości. Form a ta  pomięszania nie 
przechodzi jednak nigdy w formę d ru g ą , o której zaraz 
będzie mowa.

P o m i ę s z a n i e  p o ł ą c z o n e  z p o d n i e c e n i e m  
u m y s ł u  je s t również form ą p ierw otną; w niej om am ienia 
wzrokowe górują nad innem i, co ją  odróżnia znakomicie 
od formy pierwszej Po dłuższej lub krótszej porze w ylę
gania, choroba rozpoczyna się od oLjawień, zapowiadanych 
najczęścjej przez omamy słuchowe, a mianowicie przez 
świstanie, telegrafowanie, nadzwyczajny szelest; tak chory 
pewien podaje: „raz wąród wielkiego hałasu pojawia się 
Najświętsza P anna i daje mi znak, abym spokojnie się za
chował, gdyż aniołowie nadejdą, a  po chwili rzeczywiście 
ukazuje m . się Pan Jezus i rozpoczyna objawienie." od- 
m ecenie umysłu je s t pierw otne, tak jak  choroba sa m a; 
tępoty umysłowej, nie dostrzegł autor u cliorój do tej ka- 
tegoryi należącej nawet po ] 5 -letn im  pobycie jej w za- 
k ładz:e. Od czasu do czasu chorzy wyrażają się w ten spo
sób, że w ątpić nie można wcale, iż [czasem przynajmniej; 
posiadają świadomość o swej chorobie. S t a r y  f r a z e s ,  ż e  
w p o m i ę s z a n i u  i n d y w i d u a l n o ś ć  j e s t . p r z  e i s t o -  
c z o n ą ,  n i e  j e s t  n i c z e m  i n n e m ,  j e n o  f r a z e s e m .

Skoro zaś obłąd i pomięszanie przedstawiają grupy 
chorób umysłowych klinicznie różniących się; jak znacznie 
dopiero od tych obydwóch grup odnija obłąkanie padacz
kowe, macinnicze, ostre, śledziennicze, rozkwitowe i schy ł
kowe, połogowe, wyskokowe i t. d. Nie tw ierdzi wprawdzie 
autor, jakoby n. p. epileptycy lub pijacy zawsze zapadać 
m ieli na jednę i tę  sam ą chorobę um ysłu ze szczególnym 
rozwojem i szczególnemi objawami; ale przekonany jest. 
iż są  pewne formy obłąkania, które tylko epileptycy c ie r
pią, inne, które tylko wśród połogu lub rozkwitu powstają, 
inne, które bywają następstwem  nadużycia napojów wysko
kowych i t. d.: słowem m niem a, że ścisłe studyum  kli
niczne, zwłaszcza dokładne u w z g l ę d n i e n i e  w y w o d u  i 
r o z w o j u  c h o r o b y  posunie znacznie naprzód  znajomość 
chorób umysłowych, i że  m e t o d a  k l i n i c z n a  s t w o r z y  
s y s t e m  n o z o l o g i c z n y  tych zboczeń.

(D okończenie nastąpi.)



— 193 —

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIA.
J. M organ: Z alety  e te ru , jako  środka zbezczulającego, przed  

chloroform em . ')

A utor, zestawiając ^szczegóły statystyczne, wykazuje, 
że pomiędzy środkami zniedzulającemi chloioform jest naj
niebezpieczniejszym , a najmniej niebezpiecznym eter (po 
chloroformie przypada 1 przypadek śmierci na 2873, po 
eterze 1 na 2.3,204). Oprócz tego, doświadczenia czynione 
na zwierzętach i ludzia^lj pozwalają m u oddać pierwszeń
stwo eterowi tak co do pewności znieczulenia, jak i m niej
szego tegoż niebezpieczeństwa. Zarzut, jakoby stosowanie 
eteru  było niedogodnem, przypisuje tylko tej okoliczności, 
że go niezręcznie stosują. Niewygoda ta  je s t m niejszą 
o wiele, niż przy chloroformie, wtedy, je'żeli chory przed 
znieczuleniem nic nie ja d t 3— 4 godzin, i c-ter bez przy
stępu pow ietrza do wziewania podajemy. M. wynalazł sam 
przyrząd do wziewania eteru i wzywa innych do stw ier
dzania jego spostrzeżeń. D r. B u szek .

R. B. Ridiardson: O eterze  m ety len o w y m .2)  ^

R. zalecał już dawniej mieszaninę eteru  etylowego 
z chlorkiem  m etylenu, a nowsze poszukiwania wykazały, 
że po zmięszaniu równych części tych ciał powstaje wśród 
gorąca nowe piało wolne od tlenu. c. g- równego wodzie,, 
które wrze dopiero około 32° C. Zapach jego je s t różny 
od e te ru , mniej szczypiący, niż chloroformu albo chlorku 
m etylenu, na skórz^. sprawia lekkie pieazenie, 4 —8 grm. 
tego płynu wystarcza do znieczulenia dla małych ręko
czynów na 1 % — 2 mm. ;  8 — £4 grm . sprowadza długi i 
bez czucia sen, z okresem wstępnym podiażnienia, rzadko 
w ym ioty; przebudzenie następuje prędko i bez trudności. 
Doświadczenia praktyczne w 33ch przypadkach większyGi 
rękoczynów stw ierdzają te  b a d a n ia ; przypadków śm ie m  
po tem  nie mrażano. W edług iizyologicznych spostrzeżeń 
zdaje ,się ten środek powstrzymywać czynność, seucą^ ■

Dr. B u sh ik .

Surrnay: Z n ieczu len ie  za pom ocą m akow ca i chloralu.

Na posiedzeniu paryzkiego Towarzystwa chirurgicz
nego odbytem dnir 25 M arca r. bJ P. S u r m a y  odczytał 
opis przypadku am putacyi dolnej odnogi z powo lu  zdruz- 
g o tan ia , wykonanej w czasie znieczulenia sprowadzonego 
użyciem makowca i chloralu.

Z op^rn tego, podanego następnie w G az. des hop. 
(Nr. 47), wyjmujemy następne szczegóły odnoszące się do 
znieczulenia.

„W iek chorego, jego, fiklonn ość do p ijaństw a, zada
wniony nieżyt oskrzelowy, na który cierp iał, zdawały mi 
s.ę przeciwwskazywać użycie wdychań chloroformowych. 
Mimo to p rąg^ąłem , jążeli nie zniwecz,yć,^to przynajmniej 
zm niejszyli[opór u tego chorego. Aby cel ten osiągnąć, 
jak  najmniej narażając chorego, wpadłem  na myśl połą
czyć użycie makowca i chloralu i wymyśliłem następny 
sposób zadania tych środków. 15 centygramów ( p  gr. 3) 
wyciągu makowcowego miano zadać choremu w trzech rów
nych zadawkach: pierwszą o 10 tej rano , d rugą o 11 ej, a 
3cią o 12ćj. Potem  miało nastąp ić  zad iwanie chloralu

') Brit. med. Jozir.i. Oct. 12, 1872 Cbl. f .  d. med. Wiss.
2) Med. Times and Gazetle■ 1873, 1 6 4 .-  Cbl. f. med. W. 32, 

1873.

w dawce 2 7 2 grm . (gr. 37) w 60 gram ach (unc. 2) u lep- 
ku zwykłego znowu wr trzech dawkach, które m iały być 
zadane o lszej, 2giej i 3 d e j ,  poczem miano do operacyi 
przystąnić.

„W  skutek wykonania tego przepisu sen n astąp ił 
stopniowo, bez żadnego pobudzenia, tak, że wypadło cho
rego obudzić, aby nm zadać osta tn ią d.iwkę chloralu. 
Przybywszy o trzeciej, zastałem  chorego śpiącego mocno 
i spokojnie. Oddjph był prawidłowy i spokojny, tę tno  około 
96, a skóra wilgotna i ciepła.

„Gdy- przenoszono go na stół operacyjny, chory otwo
rzył oczy. W ciągu operasyi śm iał się i rozm aw iał, jak  
człowiek w stanie! jńfidkiegH m arzenia i nic nie zdradzało 
u niego bolu, jak tylko kilka odruchów. W  czasie [zakła
dania oiiaski watowej znów zasnął, a po ułożeniu go 
w łóżku spal aż d )  goduny 4 rano dnia następnego, nie 
budząc się, jak tylko, aby żądać pić, i znów zasypiając."

I)r. Grabowski.

R ZEC ZY  PU BLICZNO LEK A R SK IE.

-  Higiena naszych miast i miasteczek. W  D z ie n 
n ik u  P o zn ań sk im  z d, 6 M aja  r. b. zam ieszczo n o  k o r e s 
p o n d e n c ją  .z I n o wr o c ł a wi a ,  zaw ie ra jącą , op is o p ła k a n e g o  
s ta n u ,  w ja k im  z n a j d u j e  się  to  m ia s te cz k o  p o d  w zg lędem  
liig ieu igzjiym , a n n an o w ie ie  część, je g o  zw an a  Syb irem . N ie 
p o rz ą d e k , n ie c z y s to ś ć , b i a k  w odociągów - , b ra k  b r u k ó w n a  
u licach , a  w ięc ścieków , p rz e lu d n ie n ie  dom ów  i ub ó stw o  
m iesz l/ańeów .jB k lada ją  się n a  to , ż a jśm ie r te ln o ść  j a s t  o g ro m 
n ą . C o ro czn ie  p rz y p a d a  ju ż  n a  29  osób  je d e n  p rz e p a d e k  
śm ie rc i; w ro k u  zas zeszłym , k ied y  c h o le ra  g ra so w a ła , s to 
su n ek  le n  by 1 je s z c z e  g o rsz y m , bo j a k  1 : 9. G dy b y  n ie  
p rz y p ły w  m ieszk ań có w  ze s tro n  obcych , m ia s te cz k o  m u sia 
ło b y  z czasem  w y m rz u ć : bo n a  100 ro d z ąc v ch  się d z iec i 
1 06  osób um i.era. Ś m ierte ln o ść  d o ty cz y  g łó w n ie  ludnoŚGi 
u b o g ie j ,  to  te ż  m iasto  og ro m n e  c ię ż a ry  n a  u trzy m ali e u b o 
g ich  cho ry ch  ponosi.

D a lsze  is tn ie n ie  tak ic h  s to su n k ó w  j e s t  n iem o ż liw em ; 
g d y  zaś, ja k  się k o re sp o n d e n t w y raża , r e p re z e n ta c ja  m ie j
sk a  śpi snem  b ło g o sław io n e g o : w ięc k ilk u  o b y w a te li ,  z a 
w iązaw szy  się  w koniitSŁ , zw ołało  n a  d z ień  2 M a ja  r. b . 
w alne  z e b ra n ie  w szy s tk ich  m ieszk ań có w  In o w ro c ła w ia  c e 
lem  n a ra d z e n ia  si'ę-:

1) J a k b y  sob ie  p o s tą p ić  w obec  te j n ied b a ło śc i w ład z  
m ie jsk ich .

2 ) J a k ie b y  śro d k i by ły  n a js to so w n ie jsz e  w celu  z a p o 
b ie ż e n ia  m nożącym  się chorobom , z a p ro w a d z e n ia  p o rz ą d k u  
i u c h ro n ie n ia  m ia s ta  p rz e d  n iep o trze b n e m i w y d a tk am i.

N a tem  wa l n e m z e b ra n iu , liczącem  ok o ło  5 0  u c z e s t
n ików , u c h w a lo n o :

1) Z aw ezw ać  m a g is tra t ,  aby  w j a k  n a jk ró tsz y m  c z a 
sie  zapro .w adzono  w od o c iąg i; 2) ab y  p rz e k sz ta łc o n o  fz ę ś ć  
m ia s tS  zw an ą  S y b ire m ; 3) ab y  w celu  p rz e p ro w a d z e n ia  
pow y ższy ch  dw óch  w niosków  z ac ią g n ię to  p o ż y cz k ę  z fu n 
d u s z u  i nwa l i dów w sum ie na j mni e j  1 0 0 ,0 0 0  ta l . ;  4 )  aby  
wysttirnmo.-się u r z ą d u  o u w o ln ien ie  m ia s ta  od  o p ła ty  d o 
d a tk u  na  u trz y m a n ie  g im n azy u m  w y n o sząceg o  1 ,5 0 0  ta i .  
ro czn ie .

W k ró tc e  m a  się, ta k ż e  w tem  m ieśc ie  z aw iązać  s to 
w a rzy sze n ie  u p ięk sze n ia  m ia s ta  na  w zór p o d o b n y ch  ( V er -  
sehonerungsDereine) is tn ie jąc y ch  po m ia s ta c h  n iem ieck ich , 
k tó re  w iele d la  d o b ra  ogó łu  u czyn ić  m oże:

C z y ta ją , em u tę  k o re sp o n d en c y ą  m im ow oln ie  p rz y c h o 
d z ą  n a  inyśl K rak ó w  i i nne  m ia s ta  G alicyi. W szak  i m i»- 
s ta  n asze  p o d  w zg lędem  h ig ien iczn y m  w n iew ie le  lep szy c h  
z n a jd u ją  się  s to su n k a c h : b a rd zo h y  się  w ięc p rz y d a ło  p o 
d o b n o  z e b ra n ie  m ieszk ań có w  celom  w y w arc ia  n a c isk u  n a
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R a d ę  m ie jsk ą , aby  cóś w  sp ra w ie  u z d ro w o tn ie n ia  m ia s ta  
z d z ia ła ła , ab y  p rz y n a jru ie j w y k o n an ie  zam ierz o n y ch  p lan ó w  
p rz y śp ie szy ła . P o ż y c zk ę  ju ż  m ia s to  n asze  m a, ch o d zi ty lk o  
o je j  z u ży tk o w a n ie  d la  d o b ra  og ó łu  A czko lw iek  w n ie je -  
dnem  m ieśc ie  n ie in ieck iem  S to w a rz y sze n ie  u p ię k s z e n ia  m ia 
s ta  w iele u c z y n iło ; n ie  śm iem y je d n a k  p ro je k to w a ć  z a ło ż e 
n ia  tak o w eg o  u  nas: z an im  bow iem  tak o w e  sk u te c z n ie  d z ia 
łać  m o że , t r z e b a b y .  ab y  u rz ą d z o n o  p o d w a lin y  u p o rz ą d k o 
w a n ia  m ia s ta , ja k ie m i są  k a n a ły  i w o d ociąg i, a  te  w m ie 
ście  n a sz em  d o p ie ro  m am y w p ro je k c ie .

Woda przeprowadzana cewami ołowianemi. R o z 
b ie ra n o  w ty c h  czasach  w A k a d em ii le k a rsk ie j  p a ry z k ie j 
p y ta n ie :  czy  p rz ew o d z e n ie  w ody  cew am i o ło w ian em i n ie  
s ta je  się  szk o d liw em  d la  z d ro w ia  m ieszk ań có w . A k ad em icy  
W i i r t z ,  G o b l e y ,  P o g g i a l e ,  B o u d e t  o rz ek li zg o d n ie , 
że  te n  sposób  u rz ą d z e n ia  w o d o c iąg ó w  n ie  p rz e d s ta w ia  t a 
k ieg o  n ieb e zp ie cz eń s tw a , o ja k ie  go p o są d z a ją . C hociaż  b o 
w iem  w o d a  o d k ro p lo n a  d z ia ła  n a  o łó w ; to  ju ż  w oda z a 
w ie ra ją c a  w sob ie  ró ż n e  so le , ja k  s tu d z ie n n a  lu b  rz e c z n a , 
n ie  w y w ie ra  te g o  sk u tk u . A  n a w e t w ted y , g d y  o d d z ia ły w a  
n a  o łó w , p o w s ta je  z tą d  o sad  n a  śc ian a ch  cew y z w odą  
się  s ty k a ją cy c h , sk ła d a ją c y  się  z w ęg lan u  o łow iu  i w ęg lan u  
w a p n a , n ie  ro z p u sz c z a ln y  w w o d z ie , a w ięc o b o ję tn y  d la  
n ie j. N ig d y  n ie  zn a jd o w a n o  ołow iu  w w o d z ie  ro z p ro w a 
d z a n e j ta k ie m i cew am i, an i te ż , co w a żn ie jsza , n ie  s p o s trz e 
g a n o  szk o d liw eg o  w pływ u n a  k o n su m e n ta ch . Je ż e lib y  k to  
n ie  zec h c ia ł p rz y z n a ć  d o s ta te c z n e j d o k ład n o śc i sp o s trz e ż e ń  
czy n io n y ch  P a ry ż u , g d z ie  w iele  ró ż n y ch  w pływ ów  su n ią ca  
czy sto ść  w niosków : to  n ie  b ę d z ie  z ap e w n e  m óg ł odm ów ić 
w ia ry  sp o s trz e ż e n io m  P . R a y n a l a  w z a k ła d z ie  A lfo rck im  
i P .  R o u s s e l a w  m ałe j m ie jsco w o śc i, w  k tó re j  n a d  ty m  
p rz e d m io te m  czynili sp o s trz e ż e n ia . (G az. des H op. N r. 27 . 
1 8 7 4 ) . Dr. A. Krcmer.

-  Zarząd niemieckiego stowarzyszenia opieki zdro
wia publicznego w B e r lin ie  o g ło sił k o n k u r s  n a  tem a ta :

1) u ło żen ie  k ró tk ie g o  p o d rę c z n ik a  n a u k i o op iece  
z d ro w ia  p u b lic z n e g o ;

2 ) ro z w ią z a n ie  k w e s ty i p ra w n e j co do o b o w ią zk u  
w y n a g ro d z e n ia  w p rz y p a d k a c h  p o n ies io n y c h  s t r a t  w  sk u te k  
z a p ro w a d z e n ia  u rz ą d z e ń  m a ją cy c h  n a  celu  o p iek ę  z d ro w ia  
p u b liczn eg o .

DRO BIAZGI PA TO LO G IC ZN E.

J .  W . O g l e .  O spałość chorobow a. A u to r  p o d a je  
w zm ian k ę  D ra  M ac C a r t l e y a ,  le k a rz a  n a  zaeh o d n iem  w y 
b rz e ż u  A fry k i, o „ o sp a ło śc i,11 ja k o  w łaśc iw ej c h o ro b ie  ta m 
te jsz y c h  m ieszk ań có w . C h o rzy  d o z n a ją  n a d zw y c z a jn e j o sp a 
łośc i, k tó re j  n ie  m o g ą  p rz e z w y c ię ż y ć , a  b a d a n ie  w y k azu je  
u  n ich  p rz e w ło c z n e  o b rz m ien ie  g łęb o k ic h  g ru czo łó w  k a r 
ko w y ch  lim fa ty czn y ch , k tó re ,  u c is k a ją c  n a  g łęb sze  n a c z y n ia  
szy jne, m ian o w ic ie  n a  tę tn ic ę  d o m ó zg o w ą w e w n ę trz n ą , u t r u 
d n ia ją  dop ły w  k rw i do  m ózgu . L e k a r z e  ta m te js i  n ie o b e z 
n a n i z a n a to m ią  w y łu sz c za ją  je  i u su w a ją  w te n  sp o só b  
ch o ro b ę . (M ed. T im es and  G az. 1 8 7 3 , II, 1 2 0 3 . —  Cbl. 
f. d. tn. I ł  tSS. 50 , 1 8 7 3 ). D r. Buszek.

G u e n e a u  d e  M u s s y .  Dodatek do cierpienia 
gruczołów oskrzelowych. (Z ob . „ P rz e g l . l e k .11 z r .  1873 , 
s tr .  134). A u to r  p o d a je  w iadom ość  o k ilk u  p rz y p a d k a c h  
c ie rp ie n ia  g ru czo łó w  o sk rze lo w y ch , o d ró ż n ia ją c y ch  się  p rz y -  
p a d a m i c iekaw em i, D o  ta k ic h  n a le ży  k a sz e l kok lu szo w y , 
to w a rzy sz ą cy  ta k ie m u  p rz e ro s to w i, a  w 1 p rz y p a d k u  p ra w 
d o p o d o b n ie  n a s ta ł  p r z e r o s t  w sk u te k  k a sz lu  k o k lu szo w eg o . 
P o  s tro n ie  g ru czo łó w  u c isk a jąc y c h  n a  g łó w n e  o sk rz e le  je s t  
o d d e ch  s ła b sz y  i k la tk a  p ie rs io w a  m nie j ro z w in ię ta . N ie  
b r a k  ta k ż e  w  oko licy  m o s tk a  a lb o  g ó rn y c h  k ręg ó w  p ie r 
siow ych  stłu m ien ia . C zasem  m o żn a  s tw ie rd z ić  p o ra ż e n ie

w ię za d e ł g ło so w y ch  z je d n e j  a lb o  z o b y d w u  s t ro n  i  n a p a 
dy d u szn o śc i, ja k o  n a s tęp s tw o  u c iśu ię c ia  n e rw ó w  b łęd n y c h . 
(G az. hebdom. 1 8 7 3 , N. 21 i 22 . Cbl. 4 8 , 1 8 7 3 ).

D r. Buszek.

W spominki historyczne.

3 Czerwca 1658 r. u m arł W i l l i a m  H a r v e y ,  k tó rem u  
nauka zaw dzięcza odkrycie m echanizm u krążen ia  krw i.

Dr. Oettinger.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* K rak Ó W , d n ia  3 C z e rw c a .— N ie ch ę tn ie  i w y ją tk o 
wo ty lk o  za jm u je m y  się w te in  m ie jsc u  sp ra w a m i osob i- 
stem i, n . p. k w alifikacyam i k a n d y d a tó w  do  p o sa d  u rz ę d o 
w ych , k a te d r  i t. d. w z a k re s ie  le k a rsk im ; tem  b a rd z ie j  
z a ś  o b e c n ie , g d y  ro z p o rz ą d z e n ie  M in is te rs tw a  o św ia ty  z a 
lec a  w tym  w zg lęd z ie  zach o w y w an ie  z u p e łn e j ta je m n icy . 
G dy je d n a k ż e  ta je m n ic a  t a  w s p r a w i e  o b s a d z e n i a  k a 
t e d r y  k l i n i k i  l e k a r s k i e j  w tu te jsz y m  U n iw e rsy tec ie  
u e h y lo u ą  z o s ta ła  w N rz e  118 „ K r a ju 11 w liśc ie  p isan y m  
z K ra k o w a , w k tó ry m  i „ P rz e g lą d  le k a r s k i '1 z o s ta ł  z a c z e 
p io n y m : p rz e to  u w ażam y  sob ie  o b ecn ie  z a  o b o w iązek , rz ec z  
tę  p o k ró tc e  w y jaśn ić .

F a k te m  j e s t ,  że  z liczby  k i lk u n a s tu  k a n d y d a tó w  do 
k a te d ry  k lin ik i le k a r s k ie j ,  m n ie j lu b  w ięcej sk ło n n y c h  t a 
k o w ą  p rz y ją ć , n a d  k tó ry m i z a s ta n a w ia ł się  w o s ta tn ic h  
cza sa ch  W y d zia ł le k a r s k i ,  ż a d e n  n ie  p rz e d s ta w ia ł  k w alifi- 
k acy j n au k o w y ch  i p ra k ty c z n y c h  ró w n ie  g o d n y ch  u w a g i ,  
j a k  D r. W ilhe lm  Z u e i z e r ,  le k a rz  g łó w n y  o d d z ia łu  w sz p i
ta lu  C harite  w B e rlin ie , b. a sy s te n t  P io f . F re r ic h s a ,  d o c en t 
P a to lo g ii  i T e ra p ii  szczeg ó ło w ej w u n iw e rsy te c ie  b e r l iń 
sk im , z n a n y  w l i te r a tu r z e  n iem ieck ie j z cennych  p ra c  d o 
ty cz ąc y c h  K lin ik i le k a rsk ie j ,  E p id e m io lo g ii i P a to lo g ii  d o 
św ia d c z a ln e j:  d la  te g o  te ż  n a  teg o  k a n d y d a ta  W y d z ia ł j  e- 
d n o m y ś l n i e  zw ró cił p rz ed e w sz y s tk iem  oczy . Co d o  j ę 
z y k a  z ac h o d z iła  tu  t a  sam a  tru d n o ść , co ze  ś. p . R a d z ie -  
jew sk im : a lbow iem  D r. Z. j e s t  N iem cem  i ,  lu b o  p o c h o d z i  
ze  S z lą z k a  p ru s k ie g o , ty lk o  w la ta c h  d z iec ięcy ch  m ia ł j ę 
zy k  p o lsk i w u ży ciu . W iad o m o  n am  je d n a k ż e  od  n ao cz n y ch  
św iad k ó w , j a k  d a le ce  ś. p. D r. Z ygm . R ad z ie je w sk i, w y b ie ra jąc  
się  do  n as, ju ż  by ł p o s tą p ił w n a b y c iu  ję z y k a  p o lsk ieg o ; 
te g o  sam eg o  s łu sz n ie  sp o d z iew ać  się  m oże W y d z ia ł po  D r. 
Z u e lz e rz e , z w ła sz c z a , że  szczeg ó ło w ą  d e k la ra c y ą  z a w a ro -  
w ane b ęd z ie  u ży c ie  ję z y k a  po lsk ieg o , z p o c z ą tk u  w b a d a 
n iu  c h o ry ch  i w w y k ład z ie  teo re ty c z n y m , tu d z ie ż  w e g z a 
m in ach , p o  up ływ ie  z a ś  t rz e c h  l a t ,  we w s z y s t k i c h  bez  
w y ją tk u  w y k ła d ac h  p ro fe so ra .

Co się  ty czy  z asad n icze j k w esty i p o w o ły w an ia  u c z o 
n y c h  z a g r a n i c z n y c h  Da p ro fe s o ró w , to  p rz y p o m in am y , 
że  w te n  sp o só b  w  sw oim  czasie  p o s tę p o w a ł z a rz ą d  u n i
w e rsy te tu  w ileń sk ieg o , sp ro w a d z a ją c  (że ty lk o  o w y d z ia le  
le k a rsk im  w spom nim y) B r io te ta , R e g n ie ra , B ecu , B isio , S p itz -  
n a g la , L o b en w e iu a , M uysch la , B o ja n u s a , P io tra  i Jó z e fa  F r a n 
kó w  i w ie lu  in n y c h ; a  je d n a k ż e  n ie  n a ra z ił  u n iw e r 
sy te tu  a n i na  s f ra n c u z ie n ie , an i n a  zn ie m cz en ie . T o ż  
sam o po  częśc i u czy n ili z a  n a szy ch  czasów  W ło s i,  p o w o łu 
ją c  M o le sc lio tta  i Schiffa. J e s t to  k o n iec zn o śc ią  n ie w ą tp l i 
w ie  p rz y k rą , że  u n iw e rsy te t  k ra k o w sk i ob ecn ie  do  te g o  sa 
m eg o  u c ie k ać  się  m usi ś ro d k a , j a k  n ieg d y ś w ie leń sk i, a żeb y  
w zm ocnić  sw e siły  n a u c z y c ie lsk ie ; a le  k o n ieczn o ść  t a  w y
p ły w a  po  częśc i z o k o liczności, od  n a s  n ie  zaw is ły ch , k tó re  
sp ra w ia ją , że w o jczy źn ie  n a s z e j ,  j a k  w m ro w isk u  b u rz o -  
nem  rę k ą  n ie p rz y ja c ie lsk ą  lu b  sw aw o ln ą , od  c za su  do  cza 
su  ca łą  n iem a l o rg a n iz a c y ą  w sze lk ie j p ra c y  n a  now o m u si
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m y ro z p o c z y n a ć ,— p o  częśc i z a ś — u d e rz m y  się w p ie rs i  —  
z o p iesza ło śc i, k tó r ą  n ie ra z  g rz esz y m y  in tra  et cx tra  niu- 
ros . . .  a lm ae m atris.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających wjSzpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 30go Kwietnia 1874 r.

P o z o s ta ło  w le c z e n iu : 15 m ę ż c z y z n ; w m . K w ie tn iu  p rz y 
było : 11. R azem  26 . Z ty c h  w y sz ło : 1 0 ;  u m arło : 3 ;  p o zo 
s ta je  w le c z e n iu :  13. D r. Voiyt.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Kwietniu r. b.

Pozostało z końcem  Mar. r . b. ch o ry ch : mężcz. 16 kob. 20 razem  36
P rzybyło  w ciągu K w ie tn ia .....................„ 16 „ 18 „ 34
L eczono więc o g ó ł e m .............................. „ 32 „ 38 „ 70
Z tej liczby w yzdrow iało .........................„ 13 „ 18 „ 26
U m a r ło ................................................................. „ 3 „  4 „ 7
Pozosta ło  z końcem  K w ie tn ia ................. „ 16 „ 21 „ 37

Razem  ja k  wyżej . „ 32 „ 38 „ 70
L iczba chorych d z ien n a : najw yższa dn. Igo , 3go, 7go,29go, i 30- 
go =  37, najn iższa dnia 13 = 2 6 , średn ia  —33 l7/3l).

Ożywiony ruch  chorycli wszczęty w M arcu u trzym ał się 
na tej samej niem al wysokości i w K w ietniu. G órujące liczbą 
już  w przeszłym  m iesiącu zapalenia płuc podzieliły  się panow a
niem  z zim nicą i nieżytem  przew odu pokarm ow ego: pierw szego 
albow iem  i d rug iej przybyło przypadków  po 6, ostatn iego ft.

Z im nie trzy  było codziennie i tyleż trzeeiaczek, wszystkim  
tow arzyszyło zwiększenie śledziony dochodzącej aż do 3eh c en 
tym etr. po za luk  żebrow y, w jed u em  razie obrzm iała była oprócz 
teg o  w ątroba  i do legał n ieżyt żołądka, w innym  zadaw niały  n ie 
żyt oskrzelow y z rozedm ą płuc łączyły  się z cierpieniem . Pod 
w zględem  p łc i rów na była liczba m ężczyzn i kobiet.

Z zapaleniem  płuc przybyło  4 m ężczyzn i 2 kobiety , n a j
m łodszy m iał la t  13, najstarszy  50, re szta  była w wieku m iędzy

rokiem  życia 20tym  a 30tym. W 3ch przypadkach  b y ła  tak że  
obecna wypocina op ium ow a, a  m ianow icie u ucznia 13-letniego 
po stron ie  praw ej od ty łu  i dołu, u którego po przyjęciu ro z 
w inęły  się oprócz tego  zjaw iska durzycy brzusznej względnie ł a 
g o d n e j; u tandeciark i 2 (letniej i służącej 22 la t m ającej naciek  
p łu ca  i oulućej m iał siedzibę w boku lew ym , a  zajęte było p łu 
co c a łe ; u służącego, 34 la t m ającego, dotknięty  był szczyt p ra 
wy; u piekarza 271etniego c ierp ia ło  całe płuco praw e razem  z o- 
skrzelam i zajętem i nieżytem , a tow arzyszyło nabrzm ienie w ątroby; 
50 -le tn i zaś bakałarz obok tak iegoż cierpienia, praw ego p łu ca  
m iał śledzionę przek raczającą  na 3 ctm  lu k  żebrowy.

Zm arło 7mioro, a m ianow icie z suchot p łucnych  kraw iec 
58-letni, przekupka 75 lat m ająca  i żebraczka 80 letn ia, z w iądu 
starców  bakałarz  75 lotni, z zębościsku urazowego (łrismus trau- 
matiens) woźnica 38-letni, w reszcie z udaru  m ózgowego żoua 
bakałarza  45-letnia. Dr. Oettinger.

ItORESFO NDENCY A REDAKCYI i ADM INISTRA CYI.

Dr. Ł Kilia Do uzupełnieniu  p rzedp łaty  do końca r. b.
w ysłaliśm y pod wskazanym  adresem  1 fiolę krow ianki i 1 lancet.

Dr. G Belgrad. K sięgarni Krzyżanowskiego poleciliśm y
w ysłanie żądanych książek, a m ianow icie : Psychiatryi Pląskow - 
skiego, Akuszeryi C ohusteina w tlóm aozeniu polskiem  i rozpraw y 
Prof. Blum enstoka, choć nie wiemy pew nie, czy tej sobie szan. Ko- 

życzył.

T B . E Ś C :  N e u s e r :  P rzyczynek do anatom , pato log , padaczki. 
Ś c i  b o r o w s k i :  Szczawnica (Dok.)—B I u m e n  s t o  k : R ecenzya 
dz ie ła  psychiatry P.Sanita. (C .d.) —Przegl. l it. zagr.—Rzeczy publ 
lek . itd .

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Akwisgrańskie kąpiele i wody
otwarte przez rok cały.

R o z p o c z ę c i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  1  M a j a .

A lk a lic zn e  w ody  s ia rcz an e , sw o isto  d z ia ła ją c e  W dnie, gośccu, chorobach skóry

i cierpieniach kilowych.
Łazienki dla osób wszelkiego stanu; natryski, łaźnie parowe, wziewania,

żętyca.
O kolica  c z a ru ją c a ;  O p o r a  i  l i o n c o r t a . — ł l i o j s k i  z a r z ą d  K ą p i e 

l o w y  u sk u te c z n ia  r o z s y ł k ę  w ód u m iera ln y ch .

S l c ł a d y  p o  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .
32 (1 - J)

SP E C Y FIK  
czyli sw oisty Lek 

przeciw  słabościom  
piersiow ym , k a ta 
ro m , słabościom  
p łuc gw ałtow nym  

i chronicznym  i ró 
żnych postaci i su 

chotom .

Jed y n y jak i p o tw ier
dzony został przez

D ra II. Frem incau,
D oktora  nauk, 

uw ieńczonego przez 
faku lte t medyczny, 
A ptekarzu honoro

wego lej klasy.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
p rz y g o to w m y  z Kw asem  Fosforanu  Wapna,.

U żyw a się we w szystkich bea w yjątku chorobach organów  odtleołiowyoli z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  Bzkodząe bynajm niej ku iacy i rucjuiiainój —H urtow a sprzedaż u PP- Desn<ux et Cle w Paryżu, 22, 
rue  du Tem pie; w K rakow ie w ap ie re  T raunzyńs deg  ; we Lw o- ie w a p  eec P M ikolascha; w W a r
szaw ie w sk ładach  m ateiyałów  ap tecznych PP. Uerd. A ug. G allegoi L. Spiessa. (5(17—24.)

Dr. C H A B LE , u lica Vivienne 3 6 , w Paryżu .
Syrop ten  leczy c h r o -  
s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POAJAJDA przeciw  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (3—24).

K Ą P IE L E  M IN ER A LN E przeciw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m.

Syrop z cy tryn ianu  że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 

L & L J I  u p ł  a w y b i a ł e .
Dostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  

m ateryałów  aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w K i
jow ie  w ap t ce braci Marcińczglcóur, we L w o
wie w aptece p Mikolascha; w K rakow ie w a p 
tece p. Trauczyńskiego.

W Jaro sław iu  iw  Galicyi)
otw orzyłem  za żfzw olpniem  c k. N am iest.

ZAKŁAD KROWIANKI
k tó rą  pod kontro lą  rządow ą zbieram  i co

dziennie św ieżą w fiołach po fl złr. a  na  łan  
oety napuszczoną po 5 0  kr. wysełam .

M aurycy H ay  
14 (10—) Lekarz.

CERTYFIKAT
P o tw ierdzam , że krow ianka z zak ładu  P 

L ekarza  H aya je s t  p raw dziw ą, czystą i sk u 
teczną.

Jarosław , w M arcu 1874.
W idziałem  Dr A ureli Piech,

c k S tarosta  c ' ĵe '<arz powiatowy.
A dinim stracya Przeglądu L ekarskiego ma 

na sk ład /ie  krow iankę z tego  zakładu.
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Z dnia G Czerwa 1874.

HSIkm
m t r i m i w i S c

Zakład kąpieli słono siarczanych. wodnych i szlamowych, źelazisto borowinowych;! 
| | |  zdrojow aikaliczno słonych i żętycy.

Otwarcie feezoim 20. maja r. 1 >. i
§ |  Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj 1 Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i j

Drohobycz, zkąd^tylko mila d o b itn i gościńcem . i
| f |  Łazienki świeżo urządzone wannami  metalowewi.— 'i łasny skład  w szelkich :
g g  obcych wód m ineralnych, po cenach zw ykłych sklepow ych. — Obficie zaopatrzona  j 

czyteln ia.  ̂ . j
Pocz ta  dwa razy dziennie i ujjgąd telegraficzny w m iejscu.

pi Lekarz zdrojowy 1 >r. JćŁieg-er. j
Zamówienia na mieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy

28 (4—5) lira ll i Doltrzynlccki.
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W jciąg  z Irzocli giilim ków  chiiiy.
Potrojny pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
je s t  najdoskonalszym  i najsilniejszym  prepara tem  chininy przyjem nego sm aku, 
skuteczność dośw iadcSpna-została w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arn ien iu , 
b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku krytycznego przejścia, new ral- 
gijacli żo łąd k a, w ycieńczeniu, trudnem u pówrołtf&i do zdrow ia, gorączkom  i zi- 

m n jc o m , k tó re  nie ustąp iły  p rzed  ożyciem  chininy.
i

W łH IN IN A
LA R O C H E Z 7T1T A 7TĆM w połączeniu  przeciw  n iedokrw istości, 

L iJ - J J u J A Z jJ jJ J .  dnicy, w wieku krytycznego przejśc ia , s 
ściom  skrofulicznym  i t d .
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W  P ary żu , 22 e t 15, u lioa D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ate ry a łó w  
™ aptecznych  pp. Ęij-d. Aug. G allego i Ludw. Spięssa; w W iln ie : w sk ładzie  m ate- 
j)(l ryałów  aptćcznych p. Gruaewskiegf) i w ap teąe  p, C h ro śc iek ieg o ; w K ijow ie: 
..'a w składzie m ateryałów  ap tecznych  braci M arcińczylsów; we L w ow ie: w ap tece  

p. M ikolascha,;/w  K rakow ie: w ap tecA p . J. 'm urzyńsk iego; w P ozn an iu : w ap tece  
| |  p, Dr. M ankiewicza, 11 (£5—48)
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddech owych u- 
stępują po nżyciu Rurek anti- 
astmatycznyck p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.
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‘ D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m aterja łów  ap tecznych P P  Gal- >
! lego i Spiessa ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; we Lwowie w ap tece  ! 
; p. M ikolascha; w B rodach w ap tece p. Kullaka. i
I WllW WWW VWVW WWW WWW WWWYW WVWVWVWVVWVWW\ VWVWW\i WVWVWI &

WA1NE ZAWIADOMIENIE
K a ź iły  flakon ik  Syropu Delabarre> ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dziąsła 
m a ły ch  dzieci dla  u ła tw ien ia  w yrzy n an ia  s ię  zębów , 
j e ż e l i  n ie o pa t rzon y  po d p  sem D ra D E L A B A R R E , 
je s t  fał szerstwem i naś 'adow ic lw ern .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p n ż y w n a  dla m a ły c h  
d z e c i ,  s t a r c ó w ,  osób o s łab ion y ch  i p o w r a c a j ą c b y c h  
do zdrow ia .  .................

K it  d o  Z ^ b ó w  z  G u tta -P e r k i,  bardz*  
la 'w y  i dogodny do  p lo m b o w a n ia  zę b ó w  s p ró c h n ia 
ły ch  samym sob ie .

M ix tu r y  o s u s z a ja c a  i  c h lo r o fe n ic z n a ,  
do osuszan ia  ęb ó w  s p r ó c h n ia ły c h  p r z e d  ra p lo m b o w a 
n ie m .

P A R Y Z - S k ł a d  g łó w n y  p r z y  ulicy M o n t m a r t r e ,  4.
D o d a ć  moina  ; w  W A R S Z A W I E  w s k łada ch  

m a le r j ii lów  ap teczn yc h  P P .  G a l lego  i S p ie s s a ;  w  
W I L N I E  w skł .dach  P P .  G ruźew sk iego  i Chróscis c-  
k t e g o ; w  K I J O W I E  w a p t e c e  Braci M a r c iń c z y k  5 w  
K R A K O W I E  w a p t e c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P ,  M ik o 
lascha  i D r * Mai ikew icza*

2P (5 -2 6 )

W Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w T r a u < m a a st s cl o r f

Stacyi kolei K iedciisko-Raabskiej
o tw artą  zo^t-ala dn ia  15 K w ietnia rb . I l i  po ra  
kąpielow a. N ajpierw si lekarze w iedeńscy zale. 
cają kuracyęHafliżc^w liiedokrew nośei bez w zglę
du na chorobę/w  sku tek  k tórej pow stała, jako  
tćż w c ierp ien iach  tią^gpow ych  n iedokrew no- 
ści jak o to  w m acinn ic tw ie , jlędz ienn ic tw ie  
utrudnionym  miesiąozKowoniu i td . , dalej w d łu 
go trw ałych  n ie iijtaeh  dróg  oddechow ych i e a j  
}»go p rz S io d u  pokarmow&go, w rekonw ale- 
scencyi po d ługotrw ałych ostrych  chorobach, 
a^sz«zegól(»iśj w suchotach  płucnych. B liż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład  >*y. Kumysu dla kuracyi po za zak ła 
dem dostać lęożha w składzie głów nym  w ap- 
te c eg„z\im scjiwrtrzrn Wi óunr i  lub
w samym zalcładzie. 20 (7— 12)

21 ( 7 — 8)
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W i f  jrzyDowi m i t
JSajfiowsze spraw ozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik chem icznego p re p a ra tu : ,.My- 
C lthanaton“ 13to letn iam  dośw iadczeniem ,urąę- 
dowuie w ypróbow anego i stw ierdzonego .śro 
dka na  w ypędzenie grzyba drzew nego i mu- 
rowego)*jakó też, chroniącego przed  u tw o rze 
niem  się takow ego j)rzmsyła do w szystkich 
lerajów w E uropie  za nadesłan iem  m arek  po 
cztowych na 2 srebrnik i.

F abryka  chem iczna Y ila in  et Cie, Ber- 
in, L eipzigerstr<w 39 NV. ! ( / ? . »

, H irop d u :
ilFORGET

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  skut- 

- k iem  przeciw7 
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń płucowych i mzelkim cierpieniom pier- 
siotoyut. 30 (3 — 24)

Dostać m ożna w Pafyżu  n D ra  Chable, 
ulica. Yiyhjrme, 36; w Krakowie, u P. J . T ra u 
czyńskiego i W. Redyka ; we Licowie w a p te 
ce P. M ikolascha; w Warszflwie w składach 
m ateryałów  apteczn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w B i/o H ń  w an tece braci M arcińczvków .

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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w Krakowie 
U lica G órnych M łynów, 

N r. 122.

E kspedycja m iejscowa 
w  K rakow ie 

w  k sięg arn i W go 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

R ynek  głów ny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  S o l ł o t a
w  objętości a rkusza.

liiko /iis  my zw racaj a  s ię  ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia.

Ajencye główne: 
w  W arszaw ie w księgarn i

Gebetlmera i Wolffa, 
w P oznaniu  w ksi ęgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynos] ;

W  K rakow ie  roczn ie  . złr. 6 t 
pó łroczn ie  . „ 3
k w a r ta ln ie . „ 1 ,

Cena u  Państwie Austryaekiein
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie  . . .  złr. G cen t. GO w. a
pó łrocznie . „ 3 „ 30 „
k w arta ln ie  . „ i „ 80 .

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi. tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego u e Lwowir. Z K ostkow - 
ekiego, H aasenste ina  i Voglei\t i R .M os- 
sego te W irdnm , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 oeiit. op ła ty  stem plow ćj.

Nume.r pojedynczy kosztuje 15

Przyczynek do anatomii patologicznej padaczki
(epilepsia). ^

S
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(Z zakładu anat. patol. Prof. Biesiadeckiego.) j
Skreślił Dr. Gustaw Nensser, L ekarz  O ddziału  ob łąkanych  w Szpi- \ 

ta lu  św. D u ch a  w K rakow ie. s
(D okończenie). >

W zdrowym rogu Amonowym wszystkie warstwy róg l 
składające w ystępują dobitnie, a m ianow icie: pasmo gęsto j 
ułożonych komórek nerwowych je d n o -lu b  trój-wypustko- 
wych, między którem i skąpo ułożona jest isto ta  m iędzy- s 
komórkowa drobno-ziarnista. Głębsza warstwa zawiera li-  
czne , duże, różnokształtne komórki nerwowe, w których 
znajdują się widocznie jąderka  ścisłe, jednolite, a co naj- 5 
ważniejsza, zawsze pojedyncze, w całym zaś rogu isto ta   ̂
międzykomórkowa i międzywłókienkowa je s t drobno ziar-  ̂
n ista  i przedstaw ia bardzo delikatną siateczkę włóknistą.

Zupełnie je s t inny obraz w chorym rogu Amonowym. < 
Tutaj warstwy wyżej opisane, prawidłowy róg tw orzące, nie ł 
dają się oznaczyó; owo pasmo komórek nerwowych, wyżej j 
wspomniane, je s t po największój części zanikłe, a tylko j 
tu  i owdzie m ożna wynaleźć grom adę komórek nerwowych < 
oddzielonych grubszą warstwą istoty międzykomórkowej. 
Komórki same zawierają częstokroć podwójne, albo potrójne 
jąderka  pęcherzykowate, są otoczone obwódką ja s n ą , jakby 
m iejscem  próżnem. W  wrnlu miejscach powyżej komórek ś 
są  nagrom adzone m ałe ostro ograniczone jąderka.

Najważniejsza jednak  zm iana znajduje się w po- > 
wierzchownej i głębszej warstwie rogu; w tśj miąższ móz- j 
gu już je s t zupełnie nie do poznania, w miejscu komórek i
nerwowych, włókien nerwowych i delikatnej wspory (neu- i
roglia) znajdujemy gęs tą  sieć składającą się z beleczek 
włóknistych stosunkowo grubszych, w oczkach tychże je s t 
m iejscami m asa tłuszczowa g ru b o -z ia rn is ta , miejscami li-  i 
czne ziarnka ciem ne, m iejscam i zaś całe pole widzenia l 
(badane soczewką dolną Nr. 8 górną N r. 3) zajmuje już > 
isto ta  w łóknista , której włókna równolegle przylegają do j 
powierzchni rogu, a w niej w podobny sposób przebijają < 
naczyniu krwionośne. Lecz o tych potem . 1

Przejrzawszy dokładnie tak  przeistoczony róg w prze
kroju poprzecznym w różnych wysokościach, napotyka się <
miejsca, w których w tkance siatkowej (właśnie wspom- j
nionćj) znajdują się większe komórki zbliżające się swym j 
kształtem  do komórek nerwowych, są ato li wiele mniej- l 
sze. Tworzywo (protoplasm a)  tych komórek nie je s t je-- ? 
dnolite, jak  w prawidłowych, lecz drobnoziarniste; w ogól- 1 
ności komórki te  w yglądają jakby wygniecione. j

W  innych m iejscach (według topografii odpowiada- i 
jących w prawidłowym rogu tym  miejscom, w których ko- \

m órki nerwowe licznie znajdować się powinny), w istocie 
międzykomórkowej jeszcze dobrze utrzym anej są na
gromadzone liczne komórki okrągłe o połowę mniejsze, n i
żeli komórki nerwowe, zawierające podwójne lub potrójne 
nawet jąderka, a obok tych komórek są jeszcze inne o po
łowę mniejsze. Obraz ten wskazuje zatóm, iż komórki te 
powstały przez podział komórek nerwowych.

N a uwagę zasługują jeszcze naczynia krwionośne. 
W zdrowym rogu są one otoczone grubszą osłonką, która 
uważaną bywa za naczynia lim fatyczne, otaczające rurko
wato naczynia krwionośne. W  rogu prawidłowym okazują 
naczynia krwionośne w wielu m iejscach wypuklenia, a wy
żej wspom rione przestwory lim fatyczne są w tym że o wiele 
szersze, niż zazwyczaj w mózgu się znajdują. Inaczej je s t 
w rogu chorym. Tutaj są naczynia w ogólności o wiele 
węższe, a przestwory lim fatyczne nie dają się udowodnić. 
W  miejscach nawet lepiej utrzym anych wpada w oko 
wązkość naczyń krwionośnych.

Zm iany te w krótkości opisane dowodzą, że s i e 
d z i b ą  c i e r p i e n i a  j e s t  p r z e w a ż n i e  i s t o t a  m i ę d z y 
k o m ó r k o w a  i w ł ó k i e n k o w a ,  ż e  n a  m i e j s c u  t e j ż e  
p o w s t a j e  t k a n k a  s i a t k o w a t a  m a j ą  ca  w i ę c  ej  t k a  ti
k i  w ł ó k n i s t e j .  Zmiany tak ie często napotykamy w m óz- 
gu, zajm ują one czasem jednę półkulę, czasem całe móz
gowie, czasem pow stają w ograniczonych miejscach w ko- 
rowój istocie, jako zapalenie mózgu obwodowe przewłocz- 
ne .(encephalitis peripherica  chrcmica),a, w większych lub 
mniejszych obszarach białej isto ty—jako tw ardziel rozsia
ny ( selerosis dissem inata).

Anatom icznie rzecz biorąc, zajm ującem  je s t zacho
wanie się komórek i włókien nerwowych pośród tej tk a 
niny nowo wytworzonej i ścisłej. Ja k  to wyżej w spom nia
łem , niektóre obrazy przem aw iają za tw ierdzeniem , iż ko
m órki są ugniecione i w końcu m ogą zaniknąć; inne zaś 
przem aw iają za tem , iż w zm ianie samćj czynny udział 
b io rą , a to  w ten sposób, iż się w nich wytwarzają po
dwójne, potrójne i liczniejsze ją d e rk a , a  obecność znacz
nie mniejszych komórek obok wspomnianych pozwala znów 
przypuszczać, że one się dzielą i z nich mniejsze powstają. 
N a każdy sposób i te  komórki zanikają: albowiem, gdzie 
w większym obszarze je s t nagrom adzona wyżej opisana g ę
sta  tkanina, tam w oczkach tychże znajduje się tylko 
m asa tłuszczowa gruboziarnista, zapewne jako ostatki ko
mórek tłuszczowych i zanikających.

Pierwszym  Dadaczem, który na zwłokach epileptyków 
wykazał zmiany w rogu Amonowym, je st Profesor Teodor 
M e y n e r t .  Onto pierwszy ( V ie rtd ja h rscJm fl fu r  P sych 
iatrie, tom  I, 1867 r.) dostrzegł w 20tu przypadkach za
nik; lub tw ardziel rogu Amonowego. Żałować tylko nale
ży, że M e y n e r t  nie podaje, ile rozbiorów zwłok przed
sięw ziął, nim  te  20 zm ian wykazał, jak  również , że nie
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podaje, czy u każdego epileptyka, powyższe zmiany znajdo
wał. Zmiany w rogn Amonowym już dawniśj uważali; 
B o u c h e t  i C a z a u v i e i l h  (A rchw es generales de me- 
decine r. 1825). N a 63 sekcye wykazali oni ośm razy ta 
kie same zmiany w rogu A m onow ym ; ponieważ ato ii 
w sześciu wypadkach takie zm iany mózgu znaleźli, które 
niekoniecznie u cieipiących na padaczkę napotykane by
w ają: nie zwracali szczególnej uwagi na róg Amonowy. 
Znaleźli n. p. u kobiety GO-letniej, cierpiącej padaczkę 
od dawnych la t ,  trzy m ałe guzy kiłowe w lewej półkuli 
m ózgu,— podobnie, jak w naszym wypadku. U kobiety 73- 
letniej, k tóra od dzieciństwa cierpiała padaczkę z ogłupie
niem  umysłu, znaleziono cale mózgowie stw ardniałe, zwoje 
wązkie i prawie zanikłe. U kobiety 71-letpiej cierpiącej 
od 48 la t padaczkę, znaleziono kości czaszki zgrubiałe, 
a  wzdłuż zatoki podłużnej (sinus longitudinaKs)  skostnie
nia twardówki. Pew ien mężczyzna*- który, celem odebrania 
sobie życia, w głowę sobie strzelił, po wygojeniu rany do- 
stałhpadaczki, a sekcya po latach wykonana wykazała kulę 
zarośniętą w prawej półkuli mózgowej. J

D e l a s i a u v e  (T ra itć  d e l’ćpilepsie) na 30ci sekcyj, 
które na epileptykach w ykonał, w 17u przypadkach ^ża
dnych nie znalazł zm ian chorobowych w mózgu, w innych 
znajdował zm iany, które również ■ napotykano na '  zwło
kach osób m ecierpiących nigdy padaczki.

N a 93 sekcye tedy B o  u c h  e t  a, C a z a u v i e i l h a  i 
D e l ą ś i a u v a  znaleziono 8 razy zmiany w rogu Amono
wym, a 17cie razy wcale żadnych zmian w mózgu.

Ponieważ M e y n e r t  szczególną naszę uwagę zwró
cił na zmiany w rogu A m onow jun: poszukiwaliśmy jak 
najściślej tak golem oL om , jak  pod drobnowidem mózg 
w naszych przypadkach i pomimo, że chorzy nasi wybitne 
onjawy padaczki okazywali, tylko dwa razy zmiany w rogu 
Amonowym znaleźliśmy.

Jak i wpływ wywierać m ają właśnie te  zmiany w móz
gu na cały organizm i w jak i sposób m a ją  być'przyczyną 
padaczki, tego sam  M e y n e r t  n ie 'poda je . Twierdzi on, 
że wieikiem je s t nieprawdopodobieństwem, aby pierw otną 
przyczyną tak  częstej choroby, jak ą  je s t padaczka, mogły 
byd zmiany w rogu Amonowym: gdyż daleko ważniejsze 
i nie tak ściśle ograniczone zm iany napotykał w mózgu 
u cierpiących na padaczkę. M e y n e r t  przypuszcza, że 
róg Amonowy w spółcierpi tylko u cierpiących na padacz
kę, padaczka z-aś powstaje z innych dotychczas jeszcze nie
znanych nam  przyczyn. Zdanie to bez m ala je s t powtórze
niem  słów m istrza naszego B , e k i t a n s k i e g o ,  który po
wiada, że równie często nie znajdował zm ian cechujących 
w zwłokach osób cierpiący h na padaczkę, jak je  znajdo
wał w zwłokach osób, które nigdy padaszeeu nie ulegały. 
(Bęithol. A n a t. tom  3ci).

W yleczenie dwóch przypadków raka skórnego płaskiego 
za pomocą nalewu kory konduranga.

T ji® z aso w e  doniesienie D ra Alfreda Obalilislucgo, lek. ord. 
w szpit. św. Ł azarza  w Krakowie.

Ju ż  w roku 1872 robiłem  pierwsze próby z nale
wem kory konduranga i uczyniłem o nich wzmiankę w spra
wozdam a szpitalnem  z tego,roku *); porzuciłem jednak ta 
kowe z powodu, że wypadki doświadczeń były ujemne.

Lecz gdy F r i e d  r e i c h  ogłosił swój przypadek wylecze
nia raka żołądka 2) za pomocą przerzeczonego leku, przyezem 
nadm ienił, że dla tego wielu doświadczających nie miało

i dodatnich wypadków: bo albo m ieli nieprawdziwą korę. 
albo j ą  źle przyrządzali; poszedłem za jego przykładem,
t. j. sp row adziłem 1) korę. od tego samego m ateryalisty

i (M ercka z D arm stadtu), i poleciłem przyrządzanie odwaru 
sposobem przez Friedreicha podanym , a mianowicie:

) Bp. Cort. Condurango s c a u i n c i  a m
S in fim d . A g . dcst. l i  b r  a et mace-
1 ra  p .  hor as duode,cim ,— dein cogue
\ ad rem anentiam  u n c .

I Cola. D S .  Bano i wieczór po łyżce..

Drugiej zadawki daje się po trzy łyżki dziennie, które- 
1 to stopniowanie posunąć można do sześciu łyżek, a w ogól

ności używaó należy leku przez kilka tygodni., a nawet 
t m iesięcy.
\ Ponieważ pod tę  porę chwilowo nie m iałem w szpi

ta lu  żadnego ' odpowiedniego przypadku raka. na którym
| m ógłbym  doświadczać skuteczności przerzeczonej kory: sko- 

l/.ystalem  z kilku przypadków, które podówczas nawinęły 
m i się w praktyce prywatnej.

Pierwszy dotyczył staruszki 80-letniej bardzo na si
łach podupadłej, u której utw orzjł się na lewej dolnej
powiece od kilkunastu tygodni płaski wrzód rakowaty (fla - 

) ches JEpithcliom, 'Cancroid, dawniej zwany także id m s
rodens) wielkości centówki i zagrażał zajęciem gałki ocz- 

S nej z powodu szybkiego szerzenia się. Przepisałem  k o n -
) d u r a n g o .  wyznać muszę, tylko dla tego, u t a liguid  fieri
< m deretur, gdyż o operac-yi nie można było ani pomyśleć,
s W drugim  przypadku zaprosił mię kol. Z a r e w i c z

do wykonania operacyi plastycznej na nosie u kobiety la t 
około 50 liczącej, maaaoS na bocznej powierzchni nosa 

ł wrzód wielkości półcentów kl, który trw ał już od ła t 3cli
s z m ałem i przerwam i: po kilkakrotnych bowiem przyżegi-
> waniach (hali cąustico) zawsze się odnawiał. Na zaleconą
i z mej strony próbę tak  szanowny kolega, jakotćż i pacyent-

ka, z chęcią przystali.
Obydwie cli^re miały obok użycia wewnętrznego tego 

| leku j p l Ł n e m  także i przykładanie skubanki nim na
pojonej. . . . . ‘ . ,  , „

Już prawie o nich zapom niałem  (jedna bowiem była 
n ie tu te jp ą , druga zaś już m a  rady nie żądała), aż nagle 
po dujoeh miesiącach dowiaduję się ze zdziw ieniem , że n 
obydwóch ętiorych skutek był wyśmienitym : a mianowicie 
u jednej nastąpiło  wygojenie zupełna, u drugiej zaś zm niej- 

s szył się  wrzód aż cło w ie lk ^c i główki od szpilki.
Chociaż przypadki te nie są ściśle klinicznie dostrze

gane; to przecież sądziłem , że podzielenie si(ywiadom o- 
s A d ą  tą  z szanownymi kolegami je st zupełnie nspraw iedli-
s w icnem , a to tern bardziej, de, że dotąd nie spotkałem

się w literatu rze z żadnym przypadkiem wyleczenia raka 
) zewnętrznie usadowionego za pomocą, kory kondurangowej.

O dalszych pod tym względem dośw iadczeniach, 
s które właśnie obecnie w szpitalu  rozpocząłem, niv omiesz-
? kam  szanownych kolegów w swym czasie zawiadomić.

Gwa''yotomia; przeprowadzenie sączka z jamy brzusznej 
do pochwy -).

Opisał Prof. Humphry (czyt. Jum fryJ w CamliriflgS (Kiembrydż).

E. S., wdowa licząca la t 5 2 , m atka 3 dzieci.) przy
ję ta  6 Lutego 1873 do szpitala, cierpi od la t 14 na pu 
chlinę wodną jajników y  w tym  przeciągu czasu #4 razy-

') Przegl. liik. 1874, (Nr. 3—8.
2) Berlin, klin. W  och. 1879, N. 1. P rzeg l. lek. 1874, X, 14.;

') Za pośrednictw em  Pana K onstantego Wiszmewskłesro, k tó ry  
obecnie posiada praw dziw ą korę  konduranga.

■ The Lancet. X. 16. V. II. 1873.1 r
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wypuszczano jej wodę, a  po raz ostatni na sześć tygodni 5
przed przyjęciem dc zakłada, zwylde w ilości 9 — 9 ‘/? gal- ;
lonów (galion w: 4%  kw arty.) Płyn bywał rzadki, białko- ł
waty, niekleisty i m ałego c. g. K ażde wypuszczenie płynu 
sprawiało chorej wielką u lgę . obok skłęśnięcia obrzmienia j
brzucha, które jednak  wkrótce się znów odnawiało tak, iż (
z zupełną słusznością wnosić można było, iż ma się do j
czynienia z pojedynczym torbielom  jajnikowym. Ponieważ 
zdrowie jej na tem  wcale nie cierpiało, nie zalecano jej l
operacyi doszczętnej. Dopiero, gdy w ostatnich czasach 
przerwy pomiędzy uakłóciami zmniejszyły się od 7 do ‘2 
miesięcy, a chora po ostatniem  nakłóciu, czuła się bardzo s
osłabioną i obrzmienie brzucha wzmogło się bardzo szyb- )
k o : prosiła sam a o wyjęcie torbielą. Obwód brzucha tuż \
pod pępkiem wynosił wtedy 5', odległość od wyrostka j
mieczykowatego do kości łonowej 3 ';  odnogi dolne i doi- 
na część brzucha były bardzo obrzękłe; mocz skąpy, lek- 
kie rozwolnienie i poty; tę tno  100; nsta maciczne prawi- )
dłowe; bliższe stosunki macicy nie mogły być oznaczone. \

Ponieważ stan zdrowia chorój nie zezwalał na zwło- \
kę w owaryotomii, przystąpiono do niej zaraz dnia następ- j
nego. Po zachloroformowaniu chorej, wykonano cięcie 4" 
długie jak najbliżśj kości łonowej, w celu ominięcia miej- l 
sca po dawny: h nakłóciach, gdzie spodziewano się znaleźć 
najwięcej przyczepów. Przedzielono starannie smugę, b ia łą , i
lecz nagły strum ień cieczy wypływającej z brzucha okazał, \
iż worek torbielą został otwartym . Po wylaniu się znpeł- ł
nem treści torbielą, oddzielono z wielką trudnością przed- j
nią jego powierzchnię silnie sklejoną ze ścianą brzuszną; >
następnie wyjęto go bez rozszerzania rany. a d ługą jego 
szypułkę ujęto w klam rę i odcięto ; dwa naczynia w m ied
nicy silnie krwawiące, jakoteż 4 inne na wewnętrznej po- > 
wierzchni ścian brzusznych przewiązano strunam i owczemi, 
których końce krótko odcięto. Mimo tego, sączenio krwi 
nie ustaw ało ; dla tego, idąc za radą M ariona Simsa, wkłóto 
trójgraniec. z ru rk ą  z dołu prostnico - macicznego jam y >
otrzewny do pochwy, i przez cewę tró jgrańca, k tórą wy- j
ję to  później, przeprowadzono długi sączek z otworkami, <
którego jeden koniec występował z pochwy na zewnątrz, i
a drugi z dolnej części rany brzusznej, poczem oba końce \
związano z sobą. Ranę spojono szwami strunowemi i opa- ;
trzono zwyczajnie. Po operacyi nie było żadnych obja- \
wów wstrzęsu ( shock), ani ciepłota nie przenosiła 101° P. 
(38-3° C). Rozwolnienie, które było przed operaeyą, utrzy
mywało się przez kilka dni. W  pierwszych trzech dniach j
wypływała sączkiem wielka ilość płynu krwawego, później <
usta ła  zupełnie, a sączek wyjęto dnia ‘23 Lutego; klam rę \
oddalono dnia 25 Lutego. Rana zagoiła się bardzo do- ■
brze, a chora ozdrowiała bez żadnych nieprzyjaznych przy- j
padów. -  - |

I  w drugim  przypadku podobna operacya, k tórą 
wykonał w domu prywatnym  Prof. H u m p h r y ,  zakończyła <
się pomyślnie. Chora była kobietą zdrową, 62 ła t liczącą, 
z wielkim torbielem  jajnikowym i zbrzęknieniem  odnóg \
dolnych i dolnej części brzucha. Torbielą nie nakłówano ;
wcale. Byłato kobieta rozsądna, która ze spokojem po- \
stanowiła poddać się rękoczynowi, skoro dolegliwości je j >
były nareszcie zanadto przykre. W orek był mocno przy
czepiony do przedniej ściany brzucha i do miednicy ta k , 
iż, jak  w poprzednim  przypadku, został otwartym  przy cię- <
ciu przez smugę bia łą  i treść jego na raz się wylała, s
Przyczepmy były tak  tęgie, iż trudno było rozróżnić ścia- ;
nę worka od brzusznej, chcąc je  rozdzielić, ostatecznie j
uskuteczniono to palcam i. N ie było jednak  przyczepień do 
sieci, ani do trzew brzusznych. Szypułka była dostatecz- >
nie d ługą , aby łatwo zastosować klam rę. K ilka naczyń i
przew iązano, jednak było jeszcze m ałe sączenie do jam y 1
otrzewnowej. D la tego przeprowadzono sączek w podobny l

sposób, jak wyżej, a ranę zeszyto następnie i opatrzono 
płótnem  i opaskami. Przez trzy pierwsze dni wypływała 
ciecz krwawa przez sączek, który po sześciu dniach wyjęto. 
W  przebiegu leczenia nie w ystąpił ani najmniejszy zły 
przypad, oprócz bolu w brzuchu, który od razu uśm ierzo
no makowcem. K lam ra wyszła na zewnątrz, a chora wy
zdrowiała wkrótce zupełnie.

Dr. L . W iszniew ski.

PIŚM IENNICTW O LEK A R SK IE.

D r. Pan i Saiut: D ie  naturw issenschaftlicke M ethode in de r Psych
ia trie . B erlin  1874. A. H irschw ald, str. 60.

Skreślił i ocenił Prof. D r. B linnenstak.

(Dokończenie).

Otóż zasady główne Dr. S a m t a ;  usiłuje on nie mniej, 
ani więcej, jak zburzyć budowę G r i e s i n g e r a ,  a sposób 
wojowania jego dowodziłby śmiałości, jaką przypisujemy wo
dzowi, który, kusząc się o zdobycie fortecy, miasto okopania 
się i robienia wyłomów, wprost bez przygotowania przy- 
przystępuje do szturm u; dowodziłby— pow iadam —-tak ie j 
śmiałości, gdybyśmy nie wiedzieli, że ta  forteca już po
przednio posiadała wyłom, który przeciwnika do przypusz
czenia szturm u zdradliw ie m ógł zachęcać. N ie wymienia 
autor wprawdzie nazwiska G r i e s i n g e r a ,  jednak nie ma 
najmniejszej wątpliwości, iż przeciw niemu broń kieruje. 
W szakże to on w dziele swojem, idąc za przykładem  by
łego swego przełożonego Z e l l e r a ,  wypowiedział zasadę, 
że rozm aite f o r m y  obłąkania przedstawiają tylko rozm aite 
okresy jednej sprawy chorobowej, która wprawdzie przez 
ważne wpływy patologiczne może być zm ienianą i przery
waną, w ogólności jednak przebiega w ten sposób, że roz
poczyna się od najniższych zboczeń, a kończy zupełnym 
rozpadem życia umysłowego Pojęcie to przyjęło się po
wszechnie w Niemczech w m iarę wzrastającej powagi 
G r i e s i n g e r a :  przyjęło się, bo za niem przemawiało do
świadczenie, a po części i anatom ia patologiczna; nadto 
z powodu, że ono usunęło całą kohortę form obłąkania, 
nie mających i tak podstawy anatomicznej; i z pewną 
usprawiedliw ioną dum ą m ógł dogorywający wielki psychia
try  k w przeddzień śm ierci swej stosować do siebie piękny 
wiersz H einego:

E in  Posfcen w ird  v acan t!  D ie  W u n d e n  k laffen ,
D e r  E in e  fa ll t  , d ie  A n d e re n  riie k en  n ach  ;
D och fa li’ ich u n b e s ie g t ,  u n d  m eine  W affen
S in d  n ic h t g e b r o c h e n , n u r  m ein  H e rz e  b ra c h .

W szakże serdeczny jego przyjaciel W u n  d e r  l i c h  
jeszcze w r. 1869 przeprowadzenie tego zapatrywania za 
główną zasługę m u poczytuje (A rch w  d. deutsch. Gesell. 
f .  P sych ia tr ie , p. 181). Że jednak G r i e s i n g e r  dalekim 
był od dogmatyzowania zasad swoich, jak  mu to Dr. S a m t  
zarzuca, wynika już ztąd, że sam przypuszczał dość liczne 
wyjątki od ogólnego praw idła: tak n. p. nie zaprzecza, iż 
tak zwana zadum a osłupna rozwija się czasem z obłędu, 
i że , jeżeli się nie kończy wyzdrowieniem chorego, prze
chodzi b e z p o ś r e d n i o  w niedołęztwo umysłowe; nie za
przecza, iż niedołęztwo nabyte czasem bywa pierwotnem, 
zwłaszcza w wieku schyłkowym, wskutek udarów , ubytu 
mózgowego lub nowotworów w jam ie czaszkowej rozwija
jących się i wreszcie w wykładzie mianym przy otwarciu 
kliniki psychiatrycznej w Berlinie dnia 2go Maja 1867 r. 
(.A rchw  fu r  Psych. / ,  pag. 148), idąc za przykładem  
S n e l l a  i M o r e  la ,  przyznał, że istnieje i form a p i e r w o t 
n a  pom ięszanią (pritndre Yerrucktheit). Tato form a po-



m ięszania je s t owym w yłom em , o którym  wyżej wspom
niałem ; ale nie pojm uję wcale, d la  czegoby przypuszcze
n ie  jeszcze jednego wyjątku miało już nadw ątlić  . a łą  bu
dowę do tego stopnia, abyśmy m ieli prawo nie tylko uwa
żać ją  jako chylącą się ku upadkowi, ale co większa, 
abyśm y przystąp ili do zupełnego zburzenia jej, a to 
w chwili, gdy wcale jeszcze nie wiemy, ozem j ą  zastąpić 
mamy. Czy to jedno ustępstw o, koło którego ciągle się 
obraca Dr. S a m t ,  uprawnia go już do wygłaszania nowe
go dogm atu, że f o r m y  obłąkania są klinicznie różniące- 
m i się pomiędzy soDą c h o r o  b a  m i  um ysłowem i? Czy 
m niem a, że mu każdy lekarz na słowo uwierzy, że obłędu 
n igdy nie poprzedza zadum a, a pomięszanie nigdy nie 
powstaje z obłędu, kiedy codzienne doświadczenie poucza, 
że najczęściej obłąkanie istotnie rozpoczyna się od zadumy, 
a  przechodzi stopniowo w coraz wyższe formy ? Cóż do
piero m am  powiedzieć o okresie wylęgania choroby um y
słowej k ilka la t trw ać mającym, a długością swoją jedynie 
hipotetyczny okres wylęgania wścieklizny przypom inają
cym ? Czyż podobna, aby choroba umysłowa przez la t wiele 
m ogła się taić, nie zdradzając się żadnym objawem!? A je 
żeli w ciągu tego okresu występują pewne zboczenia: dla 
czego autor ani słówkiem o nich nie wspomina, pozbawia
ją c  nas możności ocenienia, azali takowe nie zdradzają 
przytłum ienia lub podniecenia umysłu, a tem  sam em  i 
zadum y lub m anii poprzedzającej pom ięszanie? A czy au 
to r  może z 11 przypadków pierwotnego pomięszania, które 
postrzegał, wyprowadzić wnioski ogólne tak  daleko sięga
j ą c y  i orzec stanowczo, że form a ta  chorobowa zjawia się
0 wiele częściej u kobiet i to w porze przechodowej; pod
czas gdy Dr. W. San d e r ,  na którego rozprawie o po- 
mięszaniu pierw otnćm  (A rch w  f. Psych. I .  pag. 387— 419) 
autor głównie się opiera, przypuszczać się zdaje, że tako
we częścjej się zdarza u m ężczyzn, niż u kobiet, a co 
ważniejsza, najwyraźniój dzieli pomięszanie na pierwotne
1 następowe, k tóreto ostatnie, jak  znów wyraźnie dodaje, 
rozwija się z obłędu i zadumy. W reszcie, jeżeli S a m t  
z d a d e  G r i e s i n g e r a .  że w pomięszaniu indywidualność 
chorego je s t całkiem  przeistoczoną, nazywa poprostu fra
zesem ; jeżeli tw ie rd z i*  że u pomięszanych pam ięć i sąd 
w niczem uie bywają upośledzonymi: to orzpfzenie to zdaje 
się być dowolnem, wynikłem z dowolnego przesuwania g ra 
nic szczególne formy obłąkania oddzielających i tak  ściśle 
niezakreślonych; któż bowiem zdoła oznaczyć, gdzie się 
kończy oDłęd a rozpoczyna pomięszanie, lub gdzie i kiedy 
ostatnie przechodzi w niedołęztwo? Dostateczna jednak  użyć 
nieco większej swobody w rozgraniczeniu fo rm , aby obłą
kanego poczytać za pomięszanego i odw rotnie; a każdy 
psychiatryk przyzna, że częstokroć odcienie bywają tak  de
likatne, że niepodobna oświadczyć się stanowczo za jedną 
lub d rugą formą. Cóż dziwnego, że indywidualność cho
rego nie będzie przeistoczoną, jeżeli człowieka cierpiącego 
szaleństwo lub ooiąkanie w ściślej szem znaczeniu ( W a h n -  
sinri) nazwiemy pomięszanym?

Lecz przypuśćmy, że spostrzeżenia i wnioski S a m -  
t a  zgadzają się z rzeczywistością i że każda f o r m a  
obłąkania je s t c h o r o b ą  odrębną, sam oistną;—jakaż ztąd  
korzyść d la nauki? Mnie się zdaje, że korzyści nie m a 
żadnej, dopóki szczególne formy obłąkania posunięte na
gle na stopień chorób odrębnych m ieć będą nietylko naz
wę, ale i podstawę czysto psychologiczną; owszem, widzę 
tylko szkodę, ponieważ teorya ta  cofa nas wstecz po za 
czasy G u i s l a i n a ,  w których psychiatrya obfitowała na 
pozór w liczne sam oistne choroby umysłowe, a w rzeczy
wistości tylko w nazwy liczbą swą wprawdzie im ponujące, 
których korzyść jednak  była więcej niż w ątpliw ą.

Sem iotyka chorób umysłowych— mówi G r i e s i n g e r —  
polega głównie na tłóm aczeniu objawów duchowych; po-

> dział więc tych chorób na podstaw ie zmian mózgowych na
i teraz je s t niemożebnym: dla tego nosologia ograniczyć się
| musi do postawienia kilku głównych grup chorobowych, a
| trzym ając się zasady, że formy obłąkania są tylko okre-
| sam i jednej choroby, można powoli kusić się o dopięcie
< celu, który psychiatryk zawsze powinien m ieć przed oczy

m a, a tym  je s t s'eisła dyagnostyka chorób umysłowych na
> podstawie anatomicznej.

Cóż nam  zaś obiecuje S a m t ?  O tóż żywi on prze
konanie, „że m etoda kliniczna, uw zględniająca głównie 

| wywód i rozwój choroby stworzy system nozologiczny cho-
i rób umysłowych." A którażto m etoda kliniczna nie uwzglę-
s dniała dotąd wywodu i rozwoju chorób, zwłaszcza umysło-
l wych, w obec których badanie przeszłości, przyczyn i bie-
l gu zastąpić nam  musi n iem ożebne dotychczas badanie fi-
l zyczne. Czy można w tym  k ierunku zrobić coś więcej, ani-
! żeli to uczynił w dziele swojem o chorobach umysłowych

S c h r o d e r  v. d. K o l k ,  i czy L i m a n  w sprawozdaniach 
\ swoich sądowolekarskich nie uw zględnił głównie wywodu 
£ i rozwoju zboczeń um ysłu? W szakże autor nasz powiada
; sam dosłow nie: „Jeżeli się zapytam y, jakie zmiany móz-
5 gowe odpowiadają zmianom chorobowym duszy: to p rzy 

znać musimy, że z tego, cobyśmy wiedzieć mogli, nateraz 
; w istocie ty le wiemy, co nic. Znamy dziś kilka szczegó-
| łów anatom icznych, które wprawdzie wzbogacają wiedzę
l naszę, ale niczego jeszcze nie tłóm aczą. Przypuściwszy, iż
| niedaleka przyszłość odkryłaby dla porażenia pewne zm ia-
| ny naczyń, neurogliów i ciałek zwojowych: uzyskalibyśmy
< wprawdzie szereg cennych faktów anatom icznych; ale ob

jawy porażenne umysłu pozostałyby po największej części
\ zagadkow em i, jak  poprzednio. Przypuściwszy, że udałoby
1 się drogą m ikrochem iczną wykazać, jak  pewne grupy cia-
| lek zwojowych oddziaływają w zadumie lub manii; to p rz e 

cież objawy duchowe zadumy lub manii przez to nie by
łyby jeszcze wyjaśnionemi. Z największą stanowczością pro- 

| testować muszę przeciw owym grubym  próbom, za pomo-
i cą których chciano w nowszych czasach wytłómaczyć tak

zwane pierwotne form y obłąkania. K to w większej lub 
mniejszej ilości krwi mieszczącej się w naczyniach, —  a

< choćby nawet posiłkował się i nerwami naczynioruchowe-
| m i— , kto w większem lub mniejszem wznieceniu hipote-
l tycznego ogniska powściągającego (H em m ungscentrum )
| szuka przyczyny istoty zadumy lub m anii, ten  zdradza
; tylko płytkość swoję.“ Zaprawdę, czytając tenjustęp, przy

pominamy sobie mimowolnie podobny ustęp G r i e s i n 
g e r a  (Pathol. u. Therap. d. p sych . K rankh . S tu ttg a r t.

? 1867, § 4); ale, poznawszy D ra S a m  t a  jako zagorzałego
jego przeciwnika, nie możemy posądzić go, aby świadomie 

; powtórzył myśli G r i e s i n g e r  a , i  wolimy powtórzenie to
l policzyć na karb jego dziedziny nieświadomej.

Ależ po tem  wszystkiem godziłoby się zapytać, na 
| czćm polega „m etoda przyrodnicza w psychiatry i, “ k tó rą
j  nam  ty tu ł rozprawy zapowiada? M etoda ta  w rzeezywi-
, stości u lo tn iła  się zupełn ie , a  dom yślić się jej zaledwie
< możemy w następującem  zdaniu autora naszego: „ C h o r o 

b a  u m y s ł o w a  b y ł a b y  w y j a ś n i o n ą  ze s t a n o w i s k a
j p r z y r o d n i c z e g o ,  g d y b y ś m y  z d o ł a l i  o d g a d n ą ć

m e c h a n i k ę  j e j  w d z i e d z i n i e  n i e ś w i a d o m  ej, g dy-
| b y ś m y  wi e  d z i e l i ,  w e d ł u g j  a k i c h  p r a w p e w n e  s che-
| m a t a  c h o r o b o w e  r o z w i j a j ą  s i ę  w m a t e r y i  m ó z -
\ g o w e j  i w j a k i e j  f o r m i e  o n e  d z i a ł a j ą . "  Otóż wy-
i nik praktyczny owej teoryi o schem atach mózgowych! Jak
i dalece zaś wynik ten  je st praktycznym, powiada nam  au 

to r sam : „Takie p iu m  desiderium  nateraz uchodzić" musi 
za m arzenie przesadne." Zgoda najzupełniejsza,— ale czy

< tylko n a  t e r a z ?  N a pytanie to znajdziemy odpowiedź
\ w podanem wyżej ocenieniu hipotezy o schematach.
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A przecież autor kończy rozprawę swoję następu ją- \ 
cem i słow y, na które każdy przyrodnik i lekarz bezwarun
kowo pisać się może: „Nazwijmy ścisłem tylko to, co rze
czywiście za ścisłe uznać m ożem y, i trzym ajmy się tego, 
co je s t ścisłem, z powagą i stanowczością prawdy; ale 
przyznajmy także otw arcie, czego nie wiemy. W ym aga 
tego godność nauki. S t a r a j m y  s i ę  k r o k  w k r o k  z d o -  j 
b y w a ć  p o l e  n i e z n a n e ;  a l e  z a t r z y m a j m y  s i ę  t a m ,  i 
g d z i e  z a t r z y m a ć  s i ę  m u s i m y . “ Śłowa te  autora za- s 
w ierają praw dziwę hasło przyrodnika: pod takim  sztanda- j 
rem  nie m inie go zwyeięztwo; kto zaś sztandar ten  opusz- \ 
cza, dostaje się na bezdroża spekulacyjne i przepada dla i 
nauk ścisłych. i

Autorowi przyznać należy, że pomimo hipotezy, k tórą 5 
sobie wymarzył i upodobał, trzym a się sum iennie w za
kresach poznania przyrody, a jeżeli nie wywiązał się z za
łożenia sw ego, jeżeli zapowiedzianej m etody przyrodniczej 
nie podał: nie zawiódł on właściwie naszego oczekiwania, > 
gdyż ustalenia m etody tej dopiero po dalekiej przyszłości 
spodziewać się należy. Przekonaliśm y się tylko, że ty tu ł 
rozprawy w istocie nie odpowiada tre śc i, a przez um iesz-  ̂
czenie takiego napisu autor szkodził tylko sam em u sobie, i 
a względnie rozprawie swojej, której zresztą niepodobna 5 
odmówić wielkich zalet. Chociaż bowiem starałem  się wy
kazać, że zasady, które autor wygłasza, po największej j 
części już przez innych zostały wypowiedziane; że w le j > 
części rozprawy swej opiera się grownie na L o o k e m ,  d u  ; 
B o i s - R e y m o n d z i e ,  G r i e s i n g e r z e  i M a u d s l e y u ;  5 
w 2ej zaś na  S n e l l u ,  M o r e l u ,  S a n d e r z e ,  a nawet na | 
sam ym  G r i e s i n g e r z e ,  przeciw którem u p o w sta je ;— to ( 
przecież rozprawa cala dowodź, niezwykłej nawet u leka
rza niemieckiego erudycyi i znakom itego wykształcenia fi
lozoficznego, bądź jak  bądź, dla psychiatryka niezbędnego; 
dodajmy do tego rzadką bystrość loiczną i jasny, prosty, 
dobitny sposób wyrażenia się : a przyznam y, że praca t a 
kiego lekarza nie może być nikomu obojętną. Prawda, że j 
au tor grzeszy jeszcze przesadną rzutkością i właściwą n a
szej epoce niecierpliw ością, pod wpływem której często
kroć prace nie wykończone przychodzą na świat przed
wcześnie, a mimo to hałaśliwie zwiastowują nowe prawdy, 
które już następnego dnia okazują się z łu d ze n iem ;—  ale j 
mimo to trafność wielu jego uw ag, jak  n. p. nad teoryą 
D arwm a i sam oroiztw em  (gm eratio  aeąuwoca) jest ude- j 
rzającą, i d la tego m niem am , że m amy do czynienia z le- s 
karzem , który zapewne piśmiennictwo lekarskie wzbogaci > 
nie je d n ą  jeszcze prawdziwej wartości pracą. Z tegoto 
powodu rozwiodłem się nieco dłużej nad osta tn ią  jego 
pracą, i zwracam uwagę kolegów tak  na n ią , jako i na 
autora.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie V III. d. 21 Kwietnia 1874 r. j

Przew odniczący kol. B lum enstok. O becnych członków  12. i

1) Kol. Z a r e w i c z  przedstaw ił chorego z łuszczycą 
( psoriasis) , u którego z szybkim skutkiem stosował k ą - >
piele dziegciowe. W  dyskusyi kol. O e t t i n g e r  zapytuje 
o sposób utrzym ywania pewnej ciepłoty kąp ie li; kol. P a -  i
r e ń s k i ,  czy ślady tej choroby na skórze są świeże; a ł
kol. R y b c z y ń s k i ,  czy skutek tego leczenia je s t trwały.
K ol. Z a r e w i c z  podał, że dolewano ciepłej wody,—  wy- \
sypka na skórze je s t 'd a w n a ,— a co do trwałości wylecze
nia tyle się spodziew a, co i po innych środkach w tej j
chorobie używanych. \

2) Kol. W i s z n i e w s k i  odczytał spostrzeżenia nad 
wstrzykiwaniem podskórnem kwasu karbolowego w róży 
i zapaleniu tkanki podskórnej, które czynił na 14 chorych 
w szpitalu św. Łazarza. W  dyskusyi kol. Z a r e w . c z  prosi
0 wyjaśnienie, dla czego początkowo używano rozczynu 
kwasu karbolowego 1-procentowego, a później 2 % , zachwala 
w róży posypywanie kam forą zm ięszaną w równśj części 
z mączką, niemnićj poleca j ą  we wrzodzie zgorzelinowym 
prącia. Kol. W i s z n i e w s k i  silniejszego roztworu używał 
stosownie do tego. co później sam au tor zalecał. Kol. Ści- 
b o r o w s k i  widział najlepsze skutki w róży po smarowa
n ia oliwą i okładania w atą pos}'paną proszkiem kamfory. 
Kol. P a r e ń s k i  zapytuje, czy wykryto kwas karbolowy 
w moczu, i sądzi, że wstrzykiwanie tegoż prędzej znisz
czyć może przy rzut róży dopiero wtedy, jeżeli kwas karbo
lowy pojawi się w moczu. Kol. K r o m e r  uważał jak  naj
gorsze skutki w pewnym przypadku róży po m iernych 
dawkach chininy zażywanych w czasie zwolnienia gorączki
1 mniejszego zaczerwienienia. Kol. B y l i  cif i wyraża się 
nieprzychylnie o stosowaniu kamfory w owrzodzeniach zgo
rzelinowych, w jakich zadawano j ą  w postaci wina kam fo
rowego.

3) Kol. Wiszniewski przedstaw ił chorego z próchnie
niem  szczęki fosforowem, jakiego nabył w tutejszej fabryce 
zapałek. W  dyskusyi kol. K r  e m e r  wyraża powątpiewanie, 
czy właściwa władza zbadała ten zakład i znalazła go n a
leżycie urządzonym. Kol. O e t t i n g e r  rad z i, aby Tow. 
zawiadomiło fizykat miejski o częstem pojawianiu ń ę  tej 
choroby i przedstawiło potrzebę ścisłego pod tym  : wzglę
dem dozoru. Kol. S c i b o r o w s k i  je s t raczśj zdania, aby 
kol. O e t t i n g e r ,  jako radca miejski, przedstaw ił radzie 
miejskiej opłakane skutki niedbale urządzonej fabryki za
pałek i w ytknął potrzebę ścisłej nad n ią kontroli. Kol. 
B u s z e k  nedm ienia, że już przed 2 m iesiącam i zawiado
m ił prezydyum m agistratu  o niedostatecznym  urządzeniu 
fabryki tejże i dodaje, że tam  niem a nawet wyznaczonego 
lekarza, któryby kwalifikował robotników do tego rodzaju 
pracy.

4) Kol. M e r u n o w i c z  podał wiadomość o nader 
rzadkim  przypadku złośliwego zapalenia okostny przedu
dzia przebiegającym  bez żadnych przypadów miejscowych. 
(Przegl. lek." Nr. 20.) W dyskusyi kol. P a r e ń s k i  doda
je , że kilka dni przed śm iercią był chory z rana u niego, 
nie żaląc się wcale na dolegliwość w nodze, i robił na nie
go takie wrażenie, jakby cierpiał na dur. Kol. O e t t i n g e r  
objawia przypuszczenie, czy zapalenie wzmiankowane nie 
dałoby się uważać za następstwo przerzutu durzycowego. 
Kol. P a r e ń s k i  i M e r u n o w i c z  sprzeciwiają się tem u 
przypuszczeniu na podstawie oględzin pośm iertnych i że 
zm arły zbyt krótko chorował, bo zaledwie kilka dni.

5) Kol. B u s z e k  wnosi, aby Tow. wystosowało proś
bę do W ydziału krajowego o założenie w Krakowie szkoły 
w eterynarskiej, ja k ą  przed kilku la ty  zamyślano już założyć.

D r. Buszek.

R ZEC ZY  PU B L IC Z N O -L E K A R S K IE .

Towarzystwo osad rolnych w W arszawie. Czuwa
nie nad  w ięźniam i należy do higieny p u b lic z n e j, m ającej 
za  zadanie czuw ać nad  u trzym aniem  społeczeństw a w s ta 
nie zdrow ia fizycznego i m o ra ln eg o : w ypada nam  więc 
w spom nieć o To w arzy stw ;e , k tó re  sobie za  cel położyło 
urządzić  w ykonanie k a ry  d la  m ałoletn ich  p rzestępców  tak , 
aby takow i przez  k arę  rzeczyw iście popraw ien i zosta li i 
stań  gię użytecznym i członkam i społeczeństw a.

N a w niosek p rezesa  W ieczorkow skiego zaw iązało się, 
w K rólestw ’e Poiskiem  T ow arzystw o m ające pow yższy cel.
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S z la c h e tn y  te n  p o m y sł lic zn y ch  z n a la z ł z a r a s  zw o len n ik ó w  )
w śró d  w sze lk ich  w arstw  m ieszk ań có w , k tó rzy  b ą d ź  z a p isu -  )
j ą c  sig n a  cz łonków  (p łac ąc y c h  6 ru b l ro c zn e j sk ła d k i) , (
bądź  te ż  d a ją c  je d n o ra z o w e  d a r y , p rz y cz y n ili sig do ze- \
b ra n ia  fu n d u szó w  ta k ,  iż  w k ró tc e  do u rz e c z y w is tn ie n ia  ce- '
łów  p rz y s tą p ić  bgd z io  m o żn a .

Z ak u p io n o  ju ż  g r u n t ,  w k ró tce  s ta n ą  p o t r z e b n e .b u -  j
d y n k i i z a k ła d  św ie tn e  ro k u ją c y  n a d z ie je  o tw a rty m  z o s ta -  (
n ie . M a ło le tn i p rz e s tę p c y , k tó rz y  zb o czy li z p ra w e j d ro g i, 
czgsto  n ie  ty le  m oże z p rz ew ro tn o śc i, bg d ą  ta m  z a tru d n ię -  s
n i u p ra w ą  ro li, p rz e z  co n ie  b g d ą  g n u śn ie li w w ięzien iach , S
n ie  bgdą  u leg a li w sk u te k  n a u k  w p ra w n ie jsz y c h  z ło czy ń - J
ców  w ięk szem u  zep suciu ; a le  w p ra w ien i do  p o rz ą d k u  i p r a 
cy, o p u szczać  bg d ą  z a k ła d  is to tn ie  p o p ra w ien i: b ę d z ie  w ięc s
sp e łn io n e  z a d a n ie  k a ry ,  p o le g a ją c e  n ie  ty lk o  na u k a ra n iu , i
a le  i n a  p o p ra w ie . >

W pływ wodociągów na zdrowie ludzkie. Ż e  s ta n  i;
z d ro w ia  m ieszk ań có w  z n ac zn ie  p o p ra w ia  się  p rz e z  z a p ro -  \
w ad zen ie  w odociągow , .s tw ie rd z iły  liczn e  p rz y k ła d y  m ia s t ^
a n g ie lsk ich . Ś w ieży  p rz y k ła d  pod  ty m  w zg lęd em  d a je  n am  ?
K o p e n h ag a , licząca  p rz e sz ło  1 5 0 ,0 0 0  m ieszk ań có w . \

W  c iąg u  la t  sied m iu  p rz e d  z ap ro w a d z en iem  w odociągów  \
w ynosiła  śm ie rte ln o ść  2 7 ‘4 n a  1 0 0 0 , a  po  z a p ro w a d z e n iu  >
w odociągów  (u k o ń czo n y ch  w r. 1 8 5 9 )  w ynosi śm ie rte ln o ść  i
ty lk o  2 6 '3  n a  1 0 0 0 . \

N ajw ięk szy  w pływ  w y w arło  ,ż a p ro w a d z e n ie  w o d o c ią - 1
gów  n a^d u r, ( ta k  sam o j a k  w m ia s ta c h  a n g ie lsk ich ): śm ie r-  S
te ln o ść  bow iem  z te j  ch o ro b y  z m n ie jszy ła  „Ig o 2 ’09  n a  
1000 ,^1. j . ,  że  p o  z a p ro w a d z e n iu  w odociągów  u m ie ra  ś r e -  (
dn io  ro c zn ie  o 1 6 0  osób m n ie j, n iż  d aw n ie j. W ed le  s to -  |
su u k u  p rz y ję te g o  p rz e z  B e tte n k o fra  i in n y c h , iż n a  10 i
z ap a d ły c h  n a  d u r  u m ie ra  je d e n , o b ecn ie  c h o ru je  n a  d u r  )
w K o p e n n ad z e  o 1 ,6 0 0  o so b  ro c z n ie  m m ej, n iż  d a w n ie j. ^

Dr. Grabowski. )

DROBIAZGI T ER A PE U T Y C Z N E .

D. B u l k l e y .  Przetwory smoły i kwasu karbolo
wego W cierpieniach skóry. Ja k o  now y śro d e k , a  w ła 
ściw ie  n a ś la d u ją c y  ta je m n ic z ą  „sm o łę  G u y o ta ,11 p o d a je  a u 
to r  ro z tw o ry :  Pic. liguid. 2 0 '0 , K alijcaust. KTO, A q. coni. 
5 0 ’0 ;  j a k  n iem n ie j : A c. carbol. 2 0 0 ; K o l caust. 1 0 ’0 . A ą . 
destiil. 5 0 .0 , m a ją ce  tg  z a le tę , że  są  p rz y je m n e g o  zap a ch u , 
m e b a rw ią  m ocno  sk ó ry  i ro z p u sz c z a ją  się  w  dow olne j 
ilo śc i w ody. E u g  p o taso w y  ro z m ię k c z a  p rz y sk ó re k  i u ła 
tw ia  sm ole d z ia ła n ie  n a  sk ó rę  w łaśc iw ą. U ży w a ich  w r o z 
c ie ń czen iu  ru z m a ite m , n. p. p rz ec iw k o  w yprysków  l is z a 
jo w i i t .  d ., a  n a w e t szcze ry  p rz ec iw k o  łu szczy cy . (Arcll. 
of. scient. and  pract. med. 1 8 7 3 . 1 2 3 , 2 7 2 , 3 3 4 . Cbl. 
f .  med. IW ss. 1 8 7 4 , 11). D r. Buszek.

Choroby skórne leczone elektrycznością. B e a rd  i
R o ck w e ll u ży w ali p rz e z  d w a  la ta  p rą d u  e le k try c z n eg o  s t a 
łe g o  i p rz e ry w a n e g o  ta k  ośro d k o w o , ja k o te ż  obw odow o 
w w ie lu  c h o ro b ac h  sk ó rn y c h  i p rz e k o n a li  się , iż p rą d  s ta ły  
o śro d k o w y , k tó re g o  b ieg u n  u jem n y  b y ł n a  d o łk u  p o d se rco -  
wym, a  d o d a tn i p o ru sz a n o  w zd łu ż  s to su  k ręg o w eg o , o k a za ł 
sig n a jsk u te c z i le jszy m  w z a s ta rz a ły m  w y p ry sk u  (ecwrnd). 
S w ę d z e n ie  i j iec ze n ie  s k ó ry ,  n a jd o le g iiw sze  p rz y p a d ło śc i 
d la  ch o reg o , u s tę p o w a ły  z a ra z  z p o c zą tk ie m  le c z e n ia , g d y  
z u p e łn e  w y zd ro w ien ie  n a s tą p o w a łc  d o p ie ro  po  d łu ższy m  
p rz e c ią g u  czasu . I  w św ie rzb ią cz ce  (prurigo)  z a ra z  sw ę
d z en ie  g in ę ło . B ól w p ó łp aścu  (herpest goster) z m n ie jsza ł 
się  b a rd z o . M iejscow o uży w an o  e le k try c z n o śc i z d o b ry m  
s k u tk ; m w s ło n io w ac iźn ie  ( elephantiasis) n o g iT„bo b ó le  
d o leg liw e  od  r a z u  u s tę p o w a ły , w t r ą d z ik u  ru m ian y m  (acne 
rosacea) i w  tr ą d z ik u  p rz ew le k ły m . (M e d . Record. S ie rp ie ń , 
1 8 7 3 .)  Dr. L. Wiszniewski.

* Zakład przyrodo-leczniczy. P o d  tą  n a zw ą  o tw o 
rz y ł z końcem  M aja  r. b. D r. B i e l i ń s k i  w ^łow em  M ie
ście ^ ń a d  P ilicą  (w  p o w . R aw sk im  n a  M azo w szu ) z a k ła d , 
k tó ry  p o s ia d a , u rz ą d z e n ia  h id r o te r a p e u ty c z n e , k ą p ie le  p a 
ro w e , k ą p ie le  rz e c z n e  w P ilicy  i p rz y rz ą d y  g im n a sty c zn e , 
a  w k tó ry m  te ż  s to so w an e  m a być le c z e n ie  m le k iem , s e r -  
w ą tk ą , ku m y sem , tu d z ie ż  w odam i le k a rsk ie m i sz tu ez n em i 
i n a tu ra ln e m u

Wspominki historyczne.

* 11 Czel-wca lSS8 r. um arł w K rakow ie w 63 roku  życia 
Dr. S jj£ |tu s L e w k o w i c z ,  b. lekarz  wojftjr polskich i Profesor 
ch iru rg ii w Krakowie-....

WIADOMOŚCI U R ZĘD O W E.

S to p ie ń  D o k to ra  w szech  n a u k  le k a rsk ic h  o trz y m a li  
w d n iu  y O  M aja  r .  b. w U n iw e rsy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  J J P P . :  
F ra n c is z e k  K o s t e c k i  z W ie rzb ic y  w K ró l. P o la k ie m , 
W ład y sław  K u  1 c z  y c k i  ze Ś lem ien ia  w G a l ic y i . Z y g m .-W ło 
d z im ie rz  S k o w r o ń s k i  z T a rn o w a  i A le k sa n d e r  W y s o c 
k i  z K ra k o w a ; a  w d n iu  5 C zerw ca  r. b. A d o lf  G ó r s k i  
z D ęb icy  w G alicy i i J a n  L i s i c k i  z P ło ck a .

K R O N IK A  i R O Z M A IT O Ś C I .

* Warszawa. Z z a p isu  ś. p . A d am a  C h o j n a c k i e 
go , b. r e je n ta  w S ie d lc a c h , w y n o sząceg o  9 9 ,0 0 0  rs . p r z e 
zn aczo n y ch  n a  celo p u b liczn e , 1/10 część  m a  być  o b ró c o n ą  
n a  n a g ro d y  za  d z ie ła  le k a r s k ie :  a lbov .iem  u s tę p  3ci o p ie 
w a : ^ P r o c e n t  o d  9 ,0 0 0  r s r . , ja k o  n a g ro d a  z a  n a jle p s z ą  
k s ią ż k ę  tre ś c i  le k a r s k ie j ,  co 2 la ta  p rz y z n a w a n a . “ (ć r. P.)

-ii*  W iedeń. Z l is tu  o g ło szo n eg o  w N rz e  14  I W ien . 
m ed. W och, “ d o w iad u jem y  się, że tu te jsz e  T o w a r z y s t w o  
l e k a r z y  (7c. k. G esellschaft der. Aerztc), s łu szn e j n ieg d y ś  
u ż y w a ją ce  sław y, w o s ta tn ic h  la ta c h  c o ra z  b a rd z ie j  p o d u 
p a d a :  p rz y c z y n ą  te g o  m a  być n ieo g lęd n o ść , z j a k ą  od p e 
w nego  c z a su  w sk u te k  lek k o m y śln eg o  g ło so w a n ia  p o w ię k 
sza  się  w p ra w d z ie '.T o w a rz y s tw o  co do lic zb y  członków , 
alo  n ie  co do ich  ja k o ś c i ;  w sk u te k  teg o  te ż  p o d o b n o  c o 
ra z  b a rd z ie j  u su w a ją  się  od  sp ra w  T o w a rz y s tw a  le k a rz e  
d a w n ie js i, a  m ięd zy  n im i w ie lu , ozd o b ę  zaw o d u  le k a r s k ie 
go stan o w iący ch ,.— re j zaś  w odzić  z a c z y n a ją  in n i, cele  o so 
b is te  n a  g łów nym  w idoku  m ający .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
16 Czerwca r. b., we W torek, o godz. 5ej posiedzenie zwy
k łe , na k tórem : 1) kol. O b a l i ń s l d  przedstawi dwóch 
chorych, leczonych na oddziale chirurg, szpitala św. Ł a
zarza, następnie 2) kol. B l u m e n s t o k  odczyta uwagi nad 
niektórem i kwestyami sądowo-psychiatrycznemi.

S płpo s t  o w a n  i e. W rozpraw ie  Dra W is  z n i  e w s k i  a g  o 
w N rze 22, zaszły następujące pom yłki d ru karsk ie : na  str. lszej 
w pierw szej szpalcie, lo ty  w. od dołu po „podudzia11 dodać „ p ra 
w e g o ;11 w drugiej szp. l i t y  w. od dołu zam. „zaniedbanie zapa 
len ia" m a być „zaniedbane zapaleuie ; a 16ty w. od dołu zam . 
„p rzechodząc11 m a  być „p rzechodzę11.

T R E Ś Ć :  N e u s s e r :  Przyczynek do anatom , patolog, padaczki- 
(Dok.)— O b a  l i ń s k i :  Rak uleczony kondurang iem .—H u m p li
r y :  O w aryotom ia (tłóm .) — B l u m e n s t o k :  Recenzya d z ie ła  
p sychiatr. P. Sam ta. (Dok.). Pos. Tow. lek. k rak .—Rzeczy p u b l. 
lek. i t d .

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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P P .  T A P O U P J N  k a w a le ra  le g ii  honorow ej, i  L E 1 1 A I E E  chem ików . 

Ś rodek  żelazisty , fizjologiczny p rzy sw a ja ln y  d la  o rgan izm u.
Ś r o d e k  t e n  n ie z a w o d n y ,  le c z y  ra y h k o  i r a d y k a ln ie  w s z e lk ie  c h o r o b y  z n i e o o k f w i a

S t-o ś& i p o c h o d z a C T j.

blailaezftę , wyuiiwćzcnff i u tra tę  s i i, skrofuły, limfatyzui dzieci, białe up ła tiB  
brak luiesięezuycłi odpływów, w ycbudnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrot do zdrow ia ń o
l \ a jd e l ik a ’tf ł ie js k e  ż o łą d k i  w y b o r n ie  z n o s z ą  H ł i r M A T O s I N K , n ie  s p r a w ia  n ig d y  

z a tw a r d z e n ia ,  n ie  u t r u d z a  o rg a f l iz m u , n ie  s p r a w ia  o b r z y d z e n ia ,  a n i  ż a d i iy c h
p r z y p a d ło ś c i .

Id u r to w n a  s p rz e d a ż  u  p . D E S N O I X  e t  C ie . w  P a r y ż u ,E ^ ,  r u e  d u  T e m p i e ; |£  W a r 
sza w ie  w  s k ła d a c h  m a te r y a łó w  a p f g c z n y c h  p p .  F e id .  A u g . G a lle g o  i i ,  S p ie ssa^  

w e  L w o w ie  w a p te c e  p . M i k o l ą i i h a ;  w  K ra k o w ie  w  a p t e c e  p . T r a u c z y ń s k ie g o .
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Przegląd Lekarski Nr, 24.
—  2 0 4  —

Z dnia 13 Czerwa 1874.

fRODUITS HYGIENIOUES
] jfekpl CTĘUtf DELABAKRł

! Zakład kąpieli słono siarczanych, wodnych

Otwarcie
Kolej żelazna

3 0 . maja i*. l>. !
z Przemyśla na Sambor i i

m
w

sezonu
ze L^owa na S iry j ■ Drohobyc 

Drohobycz, zkąd ty lko  m ila dobrym  gościńcem .
Łazienki świeżo urządzone w annam i metalowemi.—W łasny skład  w szelkich 

obcych wód m ineralnych, po ćśnacli zw ykłych sklepow ych. —Obficie zaopatrzona  
czy teln ia.

Pockta dwa razy  dzienn ie  i u rząd  telegraficzny w m iejscu.
Lekarz zdrojowy I >f. TŁieger.

Zamówienia na mieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy

28 (5—5) Krail i Dobrzynieoki.
s n i i

s e '

RAPOIiT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

M EDAL 
ZŁO TY  NA

GRODY
16,600 frn.

-O
\'h}

W yciąg z trzech ga lunkow  chiny.

$
iii)

Potrójny Elixir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  prepara tem  chininy przyjem nego sm aku, 
skuteczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arnieniu , 
b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku kry tycznego  p rzejśc ia , new ral- 
g ijach  żo łąd k a , w ycieńczeniu, trudnem u pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- 

m n ic o m , k tó re  nie ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

CHININA TJ I r"L1T  A 7  l? lUT w połączeniu  przeciw  n iedokrw istości, b l3- 
L A R O C H E d  Z jJll J j iŁ Z iJ I l J I L  dnicy, wT w ieku krytycznego przejścia , słabo

ściom  skrofulicznym  i t ’ d.

i

W  P ary żu , 22 e t 15, u lica  D ro u o t; w Warszaw®*: w sk ładach  m ateryałów  ,,. 
ap tecznych pp. F e rd . Aug. Gallego i Ludw . Spiessa; w W iln ie : w składzie m ate- p  
ry ab 'w  aptecznych p. G rużew skiego i w ap tece  p. C hro śc ick ieg o , w K ijow ie : ||J 
w składzie m aterya łów  ap tecznych braci M arcińczyków ; we L w o w ie : w ap tece  a  
p. M ikolascha; w K rakow ie: w ap tece  p. J- T rauczyńskiego; w Poznaniu : w ap tece  W

p. Dr. M ankiew icza. 11 ( ) W

Kjj

02 'iKe -TA ;o

V i i d e . J f B A I Ń

J9 Ścżqgająey, wzmacniający i silnie podniecający.
Je s tto  najsilniejszy bodziec odnow y sił wycieńczoiiych i najsku teczn iejszy  w n a j
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w bialkówce, 
moczówce, dąsawicy, śledziennichoie, w c ie rp ien iach  połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie  p łc io w y m , e tc . etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J. B a in a
przeciw  najcięższym  cierp ieniom  przew odu pokarm ow ego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BAIN’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 
livian’a pełnomocnika ministerjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E Fournier et Cie, 56 rue , d’A njou-Sain t-H onore, P a r i s .
D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m ateryałów  ap tecznych  pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w ap tece  pp. M arcińczyków  B raci; w K rakow ie w ap tece p. 

T rauczyńsk iego  ; we Lwowie w  ap tece p. M ikolascha. 2 . (

WAiltE ZAWIADOMIENIE
K a ziły  fla ko n ik  Syropu Delabarre, t a k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  się  nac ie ra  dzięsła 
m a ły c h  dzieci d la  u ła tw ie n ia  w y rzynan ia  s ię  zę b ó w ,  
jeże l i  n i e o p a i r z o n y p o d p i s e m D ra D E L A B A R R E ,  
j e s t  fał szerstwem i naś ladow ic tw em .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  dla m a ły c h  
d z e c i ,  s ta rców ,  o só b  o s łab ionych  i p o w r a c a j ę c h y c h  
do  zdrowia .

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  Gutta-Perki, ba rd za
faiwy i dogodny  d o  p lo m bo w a n ia  z ę b ó w  sp r ó c h n ia 
ły ch  s am ym  sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,  
do osuszan ia  e b ó w  s p r ó c h n ia ły c h  p r z e d  r a p l o m b o w a -  
n i e r o .

P A R Y Z - S k la d  g łó w n y  p r z y  u łi cy  M o n t m a r t r e ,  4.
D os tać  m o in a  ; w  W A R S Z A W I E  w  sk ładach  

m a l e i p ł ó w  ap t eczn y c h  P P .  G a l l eg o  i S p ie s s a ;  w  
W I L N I E  w  sk ła d a c h  P P .  G rużew sk iego  i C h iósc i sc -  
k i e g o ;  w K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M arc iń czy k  \  w 
K R A K O W I E  w a p t e c e  P .  T rauczy ń sk ieg o  ; we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o -  
l a scha  i D r ‘ M aukew icza*

^  ( )

#  Z A K Ł A D Z I E  KOMI S OWYM
w  T  s* a  u  t  m  a  n  n  s  d  o  r  f

Stacyi k o le i Wiedeńsko-RaaDskiej
o tw artą  została  dnia 15 Kw ietnia rb . III  po ra  
kąpiąiętwa. N ajpierw si leknicze w iedeńscy zale
cają  kuracyę tam że,w  niedokrew ności bez w zglę
du na chorobę w sku tek  której pow stała, jak o  
też  w c ierp ien iach  następow ych n iedokrew no- 
ści jak o to  w m ac in n ic tw ie , śledzienructw ie 
utrudnionym  m iesiączkow aniu itd ., dalej w d łu 
go trw ałych  n ież jta ch  dróg  oddechow ych i c a 
łego przewodu pokarm ow ego, w rekonw ale- 
S' sneyi po d ługotrw ałych  ostrych  chorobach, 
a  szczególniej w suchotach  p łucnych. B liż 
szych wyjaśnień udziela na żądanie lek a iz  
zakład  n y .  Kumysu d la kuracyi pęTza zak ła 
dem dostać m ożna wBBradzi J wTównym u ap 
tece schwarzen PCirwn" w W iedniu  tub
w samym zakładzie. 20 (8— 12)

21 (8 — 8)

fi (loiuoweii.
Najnowsze spraw ozdanie, opis sposobu 

użycia i j jn n ik  chem icznego p re p p ra tu : .,My- 
cotlianatou" 13to,letuiem  dośw iadczeniem ,urza- 
downie w ypróbow anego i stw ierdzonego śro 
dka na  w ypędzenie grzyba drzew nego i m u 
rowego, jako  też, chroniącego przed u tw orze
n iem  się takow ego przesyła do w szystkich 
k rajów  w E urop ie  za nadesłan iem  m arek po 
cztow ych na 2 srebrnik i.

F ab ry k a  chem iczna V ila in  e t  Cie, B er- 
in , L e ip z ig e rs tra s se  Nr. 107.

> S ii Jp du ó
nrPORGET

katarom , kokluszowi,

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

k iem  przeciw  
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na
czyń* płacowych i wszelkim, cierpieniom pier
siowym, 30 (4—24)

Dostać m ożna w Paryżu u D ra  C hable, 
ulica V ivienne, 36; w Krakowie u P. J. T ra u 
czyńskiego i W. R edyka; we Lwowie w a p te 
ce P. M ikolascha; w Warszawie w sk ładach  
m ateryałów  apteczn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece b rac i M arcińczyków .

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Steiela.
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Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.
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w skutek  w yraźnego za strzeże n ia .
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w  W arszaw ie  w księgarn i

Gebethnera i Wolffa, 
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Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
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W  K rakow ie rocznie . złr. 6 c. — w. a,
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k w arta ln ie  . „ 1 „ 60 -  y

Cena w  Państw ie Austryackieiu
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k w arta ln ie  . . .  „ 1  n 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  B cdakcyi, tudzież A jencye 

A . P iątkow skiego we Lwowie. Z. Kostkow- 
skiego, H aasenate ina  i V oglera i R .M os- 

, sego w W iedniu , w reszcie A dm inistracya 
D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  m iejsca 

tegoż po  5 centów  
oprócz 30 cen t. op ła ty  stem plowćj.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

ODEZWA REDAKCYI.
Pizegląd lekarski wychodzić będzie w II. półro

czu r. b. pod dotychczasowemi warunkami. Redakcya 
uprasza więc Szau. Abonentów, którzy przedpłatę tył- \ 
ko po koniec bieżącego miesiąca nadesłali, aby takową \ 
wcześnie odnowić zechcieli: nakład bowiem Przeglądu s 
łekarskitgo śc.śle do liczby prenumeratorów zastoso- \ 
wanym będzie, później więc zgłaszającym się Redak- < 
cya początkowych Nrów nadesłaćby nie mogła. Zara- < 
zem uprasza Redakcya ty c h . którzy przedpłatę za I. ;* 
lub II. półrocze częściowo tylko uiścili, o nadesłanie za- \ 
łegłości. \

Redakcya zwraca nakoniec szczególniejszą uwagę 
Członków korespondentów Towarzystwa lekarskiego s 
krakowskiego na to: że wedle statutu obowiązani są do j 
prenumerowania Przeglądu lekarskiego, jako organu ; 
Towarzystwa,

Przy odnawianiu prenumeraty mogą Szan. Abo- j 
nenci, jeżeliby im pojedynczych Nrów Przeglądu łekar- s 
skiego z r. b. brakow ało, takowych żądać, a Redakcya ? 
żądania te z wszelką gotowością uwzględniać będzie, ł 

Równocześnie nadsyłać można przedpłatę na „Zdro- \ 
jowiska", Tygodnik kąpielowy, organ Towarzystwa ta- \ 
trzańskiego, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych 
i członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wycho- j 
dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Nrów) i 
pod reónkcyą Dra B. Lutostańskiego. Przedpłata zui- i 
zona dla preuumeratorów Przegl. lek. (abonujących 
za pośrednictwem Admiuistracyi tegoż pisma) wynosi j 
w  Krakowie 1 zlr. 30 c., a z przesyłką poczt. 1 złr. 55 c. < 

R edakcya  P rze g lą d u  lekarskiego.

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz-
nemi.

N apisał P rof. Dr. Blumenstok.
4 j

Są(pewne kwestye sądowo-psychiatryczne, k tó re , jak 
kolwiek aż nadto już w obcem , a nio raz i w naszem piśm ien
nictwie omówione zostały, przecież nie uzyskały jeszcze oby
w atelstwa w’ oczach niektórych lekarzy, którzy albo nie 
znają literatu ry  dotyczącej, albo z wytrwałością godną 
lepszej sprawy trzym ają się zasad, do których przywykli 
za m łodu, n iepom ni, że nauka w naszych czasach raźno 
postępuje i każdego pozostawia w ty le , który choć przez 
czas krótki nie może lub nie chce dotrzym ać jej kroku.

Z tąd powstawają nieporozumienia między lekarzam i *), któ
re m ogą stać się szkodliwemi dla praktyki sądowo-łekar- 
skiej. Celem usunięcia takow ych, zamierzam zastanowić 
się obecnie nad niektórem i kwestyami, a raczej przypom
nieć i odświeżyć pewne zasady, ktdre powinny i u nas 
ustalić się nareszcie, skoro gdzieindziej lekarze już na nie 
się zgodzili. Okoliczność ta  niechaj zarazem posłuży na 
moje usprawiedliw ienie, jeżeli po części powtórzę to , co 
już dawniej bądź w „Przeglądzie lek .,“ bądź w innych 
czasopismach wypowiedziałem.

I.

W edług ustępu 2go § 134 procedury karnej naszej 
z dnia 23 Maja 1873, nie różniącego się wcale od ustę
pu 2go § 95 procedury dawnej, lekarze sądowi, m ając so
bie poruczone badanie stanu umysłowego człowieka obwi
nionego o popełnienie przestępstwa, „złożyć powinni spra- 

jjw ozdanie o wypadku swych spostrzeżeń , zestawiając 
„wszystkie fakty wpływające na ocenienie stanu ducha i 
„umysłu o b ł ą k a n e g o ż ą d a  z d a n i a  tego Sąd celem oce
n ienia, „czy obwiniony włada rozumem swoim, lub czy 
„ulega zboczeniu umysłowemu, któreby znosiło jego po- 
„czytność“ (ustęp i) . A rtykuł ten przepisuje najwyraźniej 
znawcom 2), co m ają czynić, a czego zaniechać, to jest, że 
m ają badać i ocenić stan umysłowy obwinionego, a nie
tykać się k w e s t y i  p o c z y t n o ś ć i ,  do ocenienia której
Sąd wyłącznie je s t powołany.

Sprawa ta  sam a przez się jest tak  p ro stą , że za
prawdę nie pojmuję, jak  lekarze sądowi mogli przez długi 
czas grzeszyć przeciw loice i wdzierać się w zakres cu
dzy, skoro ustawy nie wymagały od nich zdania co do po 
czytności, a  poczęści nawet wręcz im odmawiały prawa do
orzekania o rzeczy nie swojej Nawet zacofana ustawa an
gielska domaga się tylko od znawców orzeczenia, wpraw1- 
dzie nader niestosownego, jak  później zobaczymy, czy ob
winiony wśród spełnienia czynu był w stanie rozróżnić 
prawość od nieprawości, — a przysięgli orzekają o pu- 
czytności.

■) Takie p roste  n ieporozum ienie sta ło  sig powodem  nam ię
tnych, a naw et obelżywych wycieczek, k tó re  przeciw  m nie 
k ieru je  D r. W i s ł o c k i ,  Prof. policyi lekajnskiej w W ar
szawie, ocen iając  w fc jletonie  tygodnika  n i e l e k a r s k i e -  
g o , t. j. Gazety Sądowej (zd . 23, 28 M a ja ,6 i 13 Czerwca 
r. b.) „ k i l k a  p r z y p a d k ó w  d o c h o d z e n i a  s t a n u  
u m y s ł o w e g o , 11 przezem nie jeszcze w r. 1CT2 w czaso
piśm ie l e k 3 r s k i e m .  a m ianow icie w „ S ł u ż b i e  z d r o -  
w i a “ ogłoszonych. U nas n ieste ty  nie ma jeszcze p raw d zi
wej, ty le  zbaw iennej k ry ty k i; mamy ty lko z m ałem i clilub- 
nemi w yjątkam i panegiryków  lub sykofantów  ; jed n i i d ru 
dzy szkodzą nieskończenie p iśm iennictw u naszem u.

2) P. W i s ł o c k i e m u  bardzo n iepodoba się wyraz z n a w c a *  
odsyłam  go do słow nika Pp . S k o b l a  i K r e m e r a ,  st. 234
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Mimo to wszystko, znakomici lekarze sądowi i psychi- 1 
atrzy d ługą stoczyć m usieli walkę, zanim zdołali wyrugo
wać „poczytność" z orzeczeń sądowo-lekarskich. O ile mi 
wiadomo z nowszych autorów H e n k e  był pierwszym, któ- j 
ry walkę tę  rozpoczął. W edług niego znawca powołanym 
je s t do orzeczenia: „czy podsądny włada rozumem swoim, j
czy je s t wolnym, lub czy w skutek choroby um ysłowej po
zbawiony je s t rozumu i wolności. „(L eh rb . d. gertichtl. M ed.
X . A u fl. 1841, § 240). Po nim A. J a n i k o w s k i  (M e
dycyna sądowa. O wątpliwym stanie zdrowia. Warszawa, <
1845, str. 184) pisze, że lekarzowi sądowemu można ty l- 
ko zadawać pytanie, „czy osoba badana pozbawiona je s t \ 
obecnie wolnej w oli, i czy była pozbawioną wolnej woli 
wtenczas, gdy czyn dany wykonywała;" następnie Boje B e r, i  

którem u nauka nasza zawdzięfza rozwiązanie loiczne wielu s 
zawiłych kw estyj, odzywa się : „Orzekanie o poczytności ?
oskarżonego me je s t żadną m iarą czynnością lekarską, lecz \ 
sędziowską," (Lehrb . I I .  A u fl. 1857, p ag .0 7 ), — a dalej i 
(str. 29). „W ykażę, że według obowięzujących przepisów s 
prawnych w Niemczech l e k a r z e  i w ł a d z e  l e k a r s k i e  j 
n i e  m a j ą  p r a w a  wydawania orzeczeń o poozytności i 
oskarżonego, sędziego.krępować m ogących" i istotnie przy- j  
tacza ustawy, które wówczas obowięzywaly, a mianowicie < 
hanow erską, badeńską, wirtembersirą, procedurę austryaeką, ) 
ustawę pruską z d. 3 Maja 1852 r., odwołując się zara- 
zem do S c h u r m a y e r a  i znakomitego krym inalisty B e r -  • 
n e r a ,  którzy zdania te w zupełności podzielają. Tak samo ( 
pisze S c h a u e n s t e i n  (Lehrb. str. 499) i L e i d e s d o r f  \ 
{Lehrb. d. psych. K ra n kh . 1865, str. 311); ostatni sta
nowczo „wyklucza pojęcie poczytnosci z medycyny sądo- 
wej.“ G r i e s i n g e r ,  który w kwestyach psychiatrycznych | 
zapewne długo jeszcze zostanie powagą pierwszorzędną, ) 
oświadczył w r. 1858 przed sądem  przysięgłych w K ott- 
w eiler, że gdyby żądano od mego orzeczenia co do po- ( 
czytności, wtedy na pytanie to, jako nielekarskie, odpowie
dzi nie udzieli, i w ogóle radzi, aby lekarze nie zapusz- ' 
czali się w roztrząsanie tgj! kwestyi (P athol. u. T herap . ; 
d. psych . KranJch. I I .  A u fl. 1S67, str. 4 7 ), a zdanie to \ 
powtórzył jeszcze raz krótko przed śm iercią swoją (.A rch iv  5 
f .  P sych. I .  str. 641). N astępnie B u c h n e r  (L ehrb . 1867 \
str. 81), p isze: „Znawca lekarski powołany je s t tylko do | 
orzekania o wolnośęi umysłowej lub braku takowej, o j 
w ł a s n o  w o l n o ś c i  (ilber die Selbstbestim m im gsfoM gkeit1)-, i 
o poczytności zaś wyrokuje sędzia. “ W re s z c ie K ra f f t -E b in g  
( G ru n d m g e  det Cr im inalpsychologie, 1872, str. 6) stw ier
dza, że antropologia sądowa nie uwzględnia pojęcia praw - | 
niczego poczytności, lecz bada własnowolność (die freie  i 
W illensbestim m ung)  w danym  przypadku. >

Przeciwnie ( J a s p e r  (P r ą d . W andb. d. g. M . 4 A u fl. I .)  
wyznał wprawdzie, iż lekarz w zasadzie nie powinien orze- i 
kać o poczytności, że jednak może o niej orzekać, jeżeli s 
Sąd zdania tego wymaga. N ie wiem, na jakiej podstawie j  
sądy pruskie w obec powołanej zwyż ustawy mogły takiego 
orzeczenia wymagać; ałe faktem jest, że C a s p e r  orzecze- \ 
nia swe zawsze prawie zakończa wmioskiem, że obwiniony i 
je s t poczytnym, albo że czyn może m u być poczytanym. j 
W pływ tego lekarza sądownego, tak wielce znakomitego 
nauką i rozległem  doświadczeniem, przez bardzo długi 
czas był tak  przeważnym,kże zapewne na karb onego kłaść 
należy owę wątpliwość, k tó rą  niektórzy lekarze sądowi do \

') W  rozpraw ie m o jó j: „O badaniu  stanu  um ysłow ego" (1868) )
pow iedziałem  na str . 25 w dop isku , że wyraz „Selbstbe- s 
stim m ungsfiihigkeit," zdolność rządzen ia  się w olą swoją, i 
n ie  daje się dobrze tłum aczyć ua  język  polski, że używam  i
w yrazu „w łasnow olność", jako ju ż  nieco u tartego ; choć sto- (
sowniejszym  może byłby wyraz „samo wolność," k tó rem u  i
L i n d e  nadaje  znaczen ie: w olności woli (F re ih e it des W il- s
lens). )

niedawna m ieć jeszcze mogli co do pytania nas zajm ują
cego. Jednak  C a s p e r  m ial i swoje wady: trw ał on upor
czywie przy zdaniu raz powziętem, w zapatrywaniach swo
ich nie raz był jednostronnym , a zarzucano m u już za ży
cia, że jako lekarz sądowy był zanadto surowym i że nie 
jedno ze swych orzeczeń m iał na swojem sumieniu. Mimo 
to L i m a n ,  przyjaciel i następca jego, w zupełności pisa! 
się na zdanie co do orzekania o poczytności (Z w eifelha fte  
G eiste& ustdnde vor G ericht 1869,- str. S), ośw iadczająS 
wręcz, że się w tej mierze nie zgadza z największą czę
ścią aut orów,  nie wyjąwszy G r i e s i  n g ó ł r a ; dopiero 
w ostatniem  wydaniu dzieła C a s p r a  czyni pewne ustęp
stw o, uwydatniając okoliczność, że „pojęcie poczytności 
je s t  pojęciem moralno - prawnem " 1); jednak  i tu jeszcze 
przypuszcza, że lekarz m a prawo orzekać o poczytności, 
jeżeli sędzia  go o takową pyta, a me widzi w tem  nic 
złego, skoro zdanie lekarza je s t tylko zdaniem znawcy, nie 
zaś wyrokiem moc praw ną m ającym  (str. 400).

Nie rozchodzi się tu  jednak tylko o zamach na p ra 
wa loiki, którego- znawca lekarski się 'dopuszcza, .jeżeli 
się wdaje w rzecz nie swoją,— ani też o przykry zawód, j a 
kiego nie raz lekarze z tego powodu ze strony sądów do
znawali. a przytoczę tylko dwa przykłady: PP. C a s p e r  
i I d e l e r  uznaii raz zbrodniarza za poczytnego. Sąd zaś 
zawyrokował, że je s t n i e p o c z y t n y m( C a s p e r s  VieHelj. f. 
ger. M ed. B d .  3 str. 50); Dr. A d a m k i e w i c z  orzeki, 
że obwiniony je s t w zmniejszonym stopniu poczytnym, sąd 
atoli, zważywszy, że ustawa pruska nie zna poczytności 
zmniejszonej, uznał obwinionego za poczytnego— ( H o r n s  
Yiertelj. f. ger. M ed. 1870 I, str. 1 6 0 — 17 2 ); mniejsza 
o to, gdyż lekarze przekraczający zakres swój, sami nara
żając się  na podobne przykre następstwa. Rozchodzi ś i9  
o rzecz o wiele ważniejszą, jak  to sam L i m a n  w roku 1869 
przyznał. Już ustawa pruska dawniejsza nie przypuszczała 
„ p o c z y t n o ś c i  z m n i e j s z o n e j ; "  lekarz zaś dopuszcza
jący  się orzekania o poczytności, m usiał koniecznie przy
puszczać i stopnie poczytności: bo codzienne doświadcze
nie uczyło g o , że człowiek niekoniecznie musi być albo 
z d r o w y m ,  albo c h o r y m  na umyśle; lecz że między zdro
wiem a chorobą umysłową istnieje stan pośredni, którego 
ani zdrowiem , ani chorobą nazywać nie można. Z tąd 
poszło, że lekarze, którzy przyznali sam i, że pojęcie p o 
czytności je s t pojęciem prawniczem, wbrew więlrszośi-i p r a 
wników bronili poczytności zmniejszonej. Tak mści się lo- 
ika za gwałcenie praw swoich! W ałka ta  lekarzy za po- 
czytnością zm niejszoną m iała dopóty przynajmniej pozór 
uprawnienia, dopóki odwołać się m ogli do zdania niektó
rych prawników, lub do przepipow niektórych ustaw , jak  
n. p. dawniejszej procedury karnej austryackiej, k tóra p o 
czytność zmniejszoną przypuszczała. W tedy wolno jeszcze 
było Prof. L i m a n o w i  obejść ustawę p ruską, orzekając 
w takich przypadkach: „że b a d a n y  j e s t  p o c z y t n y m ,  
że j e d n a k  z n a j d u j ą  s i B  m o m e n t y  c h o r o b o w e ,  
k t ó r e  z d o l n e  s ą  z m n i  ej  s z y ć  p o c z y t a l n o ś ć  (die Z u -  
rechenbarheit) c z y n u  z a r  z u c ijn e g aczkolwiek nie
zaprzeczalne prawa loiki, z podobną wymuszoną sty lizacją 
nic wspólnego mieć nie rnogą. Ale odkąd ustawa karna 
dla państwa niemieckiego, nie uwzględniwszy przedstaw ie
nia Towarzystwa lekarsko-psychologicznego w Berlinie, nie 
przypuszczała poczytności zmniejszonej; odkąd nowa pro
cedura karna austryacka takową porzuciła zupełnie: lekarz

') Aby p. W i s ł oci e?  znów nie posadził m nie o niewierne* 
oddanie m yśli au tora , nam ieniam , że w tekście (str. 398) 
w praw dzie pow iedziano ty lk o : „Der Begriff ist ein ethisch- 
rechflicher;%&e jed n a k  powinno być.„zieł- Begriff der Zu- 
reehfiungsfCihigkeit ist ein ethism - rechtlicher,“ — ja k  sam 
Prof. L i m a n  listow nie mi doniósł, dodając, że się obaw ia, 
iż m oże więcej podobnych usterków  się znajduje.
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broniący j e j , już naw et pozoru słuszności nie m a za sobą. ? 
Przeciw nie lekarze sądowi powinni być wdzięcznymi usta
wodawcom, że, przeciąwszy węzeł m ieczem , usunęli z po- j 
rządku dziennego kwestyę będącą niewyczerpanem źródłem j 
starć i sprzeczek między prawnikam i a lekarzam i. Przy tej l 
sposobności jeszcze raz zwracam uwagę kolegów, w naszym 
kraju jako znawców występujących, że nowa procedura na
sza w zwyż powołanym § 134, ustępie I, orzeka: „Jeżeli 
„pow staną wątpliwości, czy obwiniony włada rozumem i 
„swoim, lub czy u lega zboczeniu um ysłowem u, k t ó r e b y  i 
„ z n o s i ł o  j e g o  p o c z y t n o ś ć ; 11 podczas, gdy w procedu- i 
rze , która jeszcze w roku zeszłym obowięzywała, powie- i 
dzianem było: „ k t ó r e b y  z n o s i ł o  j e g o  p o c z y t n o ś ć ,  
„ l u b  t a k o w ą  z m n i e j s z a ł o ; “— zwracam ich uwagę na \ 
zasadniczą tę  zm ianę, aby przypadkiem , nie znając je j, nie 
orzekali i w przyszłości o zmniejszonej poczytności, a > 
względnie własnowolności ta k , jak  koledzy w iedeńscy— a < 
zdarzyło m i się wyczytać właśnie tem i dniam i —  orzekają 
jeszcze o z d o l n o ś c i  do ż y c i a  w sprawach dzieciobój
stw a, pom im o, że nowa procedura i to  pojęcie jak  naj
słuszniej usunęła. \

Z powyższego wynika mojem zdaniem aż nadto ja s - .  | 
no,— a wypowiedziałem to obszerniej już w innem miejscu, i 
oceniając nową procedurę naszę ze stanowiska sądowo-le- \ 
karskiego (GerichtshaM e 1873 , Nr. 1 0 4 ),— że lekarz są- i 
dowy nie powinien, a tem  mniej nie je s t obowiązany orze- 1 
kać o poczytności. Powiedziałem wyżej, że ustawa austryac- i 
ka nie narzuca znawcy tego obowiązku, że każe m u tylko \ 
zestawić wszystkie fakty wpływające na ocenienie stanu i 
umysłowego, a w razie, jeżeli zboczenie umysłowe istnieje, \ 
żąda, aby znawca oznaczył „naturę choroby, gatunek i sto- ) 
pień je j ,14 i aby orzekł: „jaki wpływ choroba ta  wywie- i 
r a la  i jeszcze wywiera na wyobrażenia, popędy i działania 1 
obwinionego41, a głównie, aby ocenił, czy zboczenie istniało \ 
w czasie popełnionego czynu. O wiele prostszem jeszcze j 
je s t zadanie znawcy niemieckiego w obec ustawy karnej j 
dla państw a niemieckiego z r. 1871, którego § 51 wspo- ; 
m ina tylko „o z b o c z e n i u  c h o r o b o w e m  c z y n n o ś c i  | 
u m y s ł o w y c h ,  k t ó r e  w y k l u c z a  w ł a s n o w o l n o ś ć " ;  a  i 
że znawcy tameczni p o w i n n i  k o n i e c z n i e  stosować się ( 
do tego przepisu, o tem  orzekła um iejętna deputacya le -  i 
karska—jak  wiadomo, najwyższa instancya lekarska w P ru -  \ 
siech— (Eulenbergs Viertelj. f. g. M .  1872, II, str. 210); \ 
że zaś znawcy faktycznie i bez wyjątku stosują się do tego ? 
przepisu w swych orzeczeniach, o tem  przekonać się m o- \ 
żna przeglądając fachowe czasopisma niemieckie. <

Co do mni e ,  nigdy, odkąd jestem  lekarzem  sądo- i 
w y m , nie orzekałem o poczytnofei; starałem  się zawsze > 
wspólnie z kolegami moim i przez dłuższe badanie rozpo
znać, czy i jakie obwiniony cierpi zboczenie umysłowe, a 1 
sprawozdania moje zakończałem form ułką, że badany je st \ 
w ł a s n o w o ł n y m  ( selbstbestim m ungsfahig ), l u b  n i e ,  aby ) 
unikać odpowiedzi na p y ta n ie K J  do poczytności, któreto 
pytanie, przynajmniej w pierwszych latach praktyki mojej s 
sądowo-lekarskiej, sędziowie śledczy najczęściej nam  zada- j 
wali, pomimo, że ustawa wcale tego nie wymaga. Zakoń- ? 
czałem więc sprawozdanie^formułką, jak ą  dawniej r . i e k t ó -  i 
r z y  lekarze niemieccy z własnego popędu i przekonania s 
się posługiwali, — obecnie zaś wszyscy, na mocy ustawy 
obowięzującej od r. 1871, posługiwać się m u s z ą 1). ?

') P. W i s ł o c k i  p isze: „Pan B. nie rozróżn ia  p o c z y t a l 
n o ś c i  od w ł a s n o w o l n o ś c i ;  bierze jedno  za drugie, 
a  m ianowicie wszędzie używa w yrazu w ł a s n o w o l n o ś c i  
zam iast p o c z y t a l n o ś c i .  Jak im  zaś sposobem  się to  
dzieje, że au to r, .będąc profesorem  m edycyny sadowej na 
wydziale p raw n y m , n ie uw zględnia wcale p raw nych  i 
tak  w ielkich różnic obu tych  wyrazów, t e g o  r z e c z y w i 
ś c i e  n i e  p o j  m u e m y, a t e m  m n i  ej  j e  s z  c z e, ż e s ą 
d y  j u ż  o d d a w n a  u w a g i  p. p r o f e s o r a  n a  t e n

W edług § 21 ustawy cywilnej naszej, ułomni na 
umyśle (Gebrechen des Geistes) pozostają pod szczególną 
opieką praw; do tych ułomnych prawo za licza: szaleńców, 
obłąkanych i niedołężnych na u m y śle , którzy albo w zu
pełności rozum u są pozbawieni, albo przynajmniej są nie
zdolnymi do rozważania następstw  czynności swoich. 
§ 273 zaś tejże ustawy orzeka, że tylko ten może być 
uważany za obłąkanego lub niedołężnego, kto po dokład- 
nem zbadaniu swego zachowania i po wysłuchaniu lekarzy 
przez Sąd delegowanych za takiego sądownie uznanym  zo • 
staje. Sąd więc c y w i l n y  dochodzi wątpliwego stanu umy
słowego człowieka celem sprawdzenia jego r o z r z ą d z a l -  
n o ś c i  czyli z d o l n o ś c i  p r a w n e j  (D isp o si^o n sfa h ig - 
keit). Pojęcie zaś rozrządzalności je s t czysto prawniczem, 
z czego wynika znów wniosek loiczny, że znawca lekarski 
n ie  p o w i n i e n  i n i e  m o ż e  orzekać o rozrządzalności, 
tak  jak  nie orzeka o poczytności. Tu jednak zadanie 
znawcy je s t o wiele jeszcze prościejsze. Sąd cywilny za
zwyczaj żąda odpowiedzi na pytanie, czy badany je s t cho
ry na umyśle i czy choroba jego je st uleczną lub nie. Na 
pytanie to, 'a zwłaszcza na pierwsze, lekarze m ogą odpo
wiadać stanowczo, ponieważ u nas dochodzenia przez sąd 
cywilny zarządzane odbywają się prawie wyłącznie w zakła
dzie dla obłąkanych, w którym  badany przez pewien czas 
był leczony: lekarze więc m ają przed sobą człowieka ba
danego już poprzednio w zakładzie i m ogą opierać się na 
obserwacyi szpitalnej, która, zwłaszcza u obłąkanych, jest 
nader wielkiej wagi; m ogą oni nadto polegać na wywia
dach co do przeszłości, dziedzicznego usposobienia i innych 
ważnych szczegółów, poprzednio już przez lekarza zakładu 
czynionych. Sąd, otrzymawszy od znawców odpowiedź na 
wspomnione wyżej py tan ia , sam ocenia, czy badany je s t 
rozrządzalnym, lub nie. Inaczej m iałaby się rze cz , gdyby 
dochodzenie odbyło się n,e w zakładzie, lecz w pomiesz
kaniu badanego, co jednak u nas nader rzadko m a m iej
sce : w tym  przypadku potrzebaby dłuższej obserwacyi, 
w tym  razie zadanie znawców je s t nierównie trudniejszem , 
ale ostatecznie postępowanie takie samo.

Rozrządzalność i poczytność w zasadzie nie m ają nic 
wspólnego ze sobą: gdyż nie u lega wątpliw ości, że czło
wiek, który dla młodego wieku jeszcze nie je s t rozrzą
dzalnym, może być pociągniętym  do odpowiedzialności za 
czyn bezprawny; jak niemniśj, że człowiek, który w chwili 
dopuszczenia się czynu karygodnego znajduje się w stanie 
odpowiedzialność wykluczającym, może przecież być zdol
nym do zarządzenia sprawami swemi. Ale C a s  pe r ,  który 
popisywał się swą własną psychologią, opierającą się na 
walce A hrim ana z Ormuzdem w umyśle człowieka, jeszcze 
pod koniec# życia swego, w 4tem  wydaniu dzieła (I. str. 
363), uważał za potrzebne zestawić poczytność z rozrzą- 
dzalnośi ią i doszedł do wniosku, że pierwsza je st wyższą 
od drugiej, i że w niemałej liczbie przypadków należy 
przypuścić poczytność, gdzie rozrządzalności nie ma; cheł
pił się nawet, że osoby, które na mocy badania lekarskiego 
prawnie uznane zostały poprzednio za niedołężne i nie- 
rozrządzalne, uznał za poczytne, pom im o, że ciągle jesz
cze pozbawione były zdolności prawnej, i że osoby te  ska
zane zostały za dopuszczenie się czynów karygodnych. I  i- 
m a n  (ZiULifelh. G eisteszustande, str. 10, 11). już powstaje 
przeciw tem u błędnem u i szkodliwemu zapatrywaniu C a- 
s p r a ,  m ów iąc: „Nie chcę tu  wcale roztrząsać kwestyi,

II.

p r z e d m i o t  n i e  z w r ó  c i  ł y . “ W szak znaw ca lekarsk i nie 
je s t  sędzią.: jakżeby  Sąd m ógł żąd a ć , albo naw et dozw o
lić  mu wydania wyroku o poczytności obw inionego?



-  208 —

czy je s t p raw dą, że poczytność stoi wyżej od rozrządzał- l 
ności,-—i c z y  caeteris p a rib u s  n i e  j e s t  o w i e i e  t r u d -  i 

n i e j s z ą  r z e c z ą ,  a b y  o s o b a  t ę p a  n a  u m y ś l e  
wśród okoliczności, k tóre wywołują zbrodnie i wyzywają ; 
nam iętnośó, z a c h o w a ł a  z a  s t a  n o w i e  n i e ,  aniżeli, aby \ 
um iała radzić sobie w zwykłem powszedniem życiu"; —  j 
zwraca jednak  uw agę/że C a s p  e r  „ n i e  d o s t a r c z y ł  do-  \ 
w o d u ,  ż e  o w e  o s o b y ,  które pomimo stwierdzonej nie- i 
rozrządzalności uznał za poczytne, s ł u s z n i e  z a  n i e r o z -  s 
r z ą d z a l n e  b y ł y  u z n a n e . "  W idzim y z tych słów, że 
L i m a n ,  nie przyklaskując tryumfowi C a s p r a ,  trak tu je go j 
przecież bardzo oględnie, a ca łą  winę dziwnego postępowa- | 
n ia przypisuje lekarzom, którzy owe osoby poprzednio uznali \ 
za niedołężne; kom petentna jednak  krytyka (w A rch w  f .  \ 
Psych. I I .  str. fej51), nie obwijając nic w bawełnę, Zwraca \ 
ostrze miecza przeciw C a s p r o w i ,  wyłącznie podnosząc i 
przeciw niem u ciężki zarzut w następujących słowach: s
„Jeżeli L i m a n  wskazuje na C a s p r a ,  który osoby nie- j 
rozrządzalne w dochodzeniu karnem  uznał za poczytne: \
wtedy nie o tem  w ątpić należy, czy osoby te  słusznie były \ 
pozbawione zdolności prawnej , lecz owszem je s t rzecga i 
niewątpliwą, że C a s p e r  n i e s ł u s z n i e  j e  u z n a ł  za p o -  \ 
c z y t n e . "  Zapewne pod wpływem tej krytyki L i m a n  1 
w ostatniem  wydaniu C a s p r a  (I. str. 399) nie wdaje się < 
już w usprawiedliwienie sądu poprzednika i zakończa spór s 
ten  następującem i słowy: „Czy zaś człowiek z powodu sła
bości, a względnie choroby umysłowej nierozrządzalny może 
być poczytnym w obec prawa karnego, jest sprzeczką oder
w aną, która rozstrzygniętą być może tylko w przypadku 
szczególnym". Zgadzając się chętnie na to zdanie, ponieważ ) 
zawsze oświadczałem się za uwzględnieniem szczególnego j 
przypadku; muszę jednak przytoczyć i zdanie bardzo kom pe- \ 
tentnego K r a f f t - E b i n g  a,  który w tym  przedmiocie^ wy
raża się jak  następuje: (D ie stceifelhaften O d ste ssu -  > 
s ta n ie  vor dem C w ilr ich te r , JErlangen, 1873, str. 3): —  j 
„P rak tyka dopuszcza, że któś, z powodu słabości (tępoty) ' 
umysłowej ( Geistesschiodche) pozbawiony zdolności praw
nej, może być pociągniętym  do odpowiedzialności przez ) 
Sąd karny za czyn karygodny. J a k k o l w i e k  z a p a 
t r y w a n i e  t o  p r a w n  i c z e  j e s t  p o p r a w n e m ;  p r z e 
c i e ż  in  p ra x i t r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  c z ł o w i e k ,  j 
z p o w o d u  c h o r o b y  l u b  t ę p o t y  u m y s ł o w e j  z d o l -  > 
n o ś c i  p r a w n e j  p o z b a w i o n y ,  m ó g ł  u l e g a ć  k a r z e . "  
Sądzę, że na to zdanie doświadczonego psychiatryka każdy 
pisać się będzie, kto nie chce sum ienia swego obciążać lub 
narazić się na tak  ciężkie zarzuty, jakie psychiatrzy prze
ciw C a s p r o w i  podnoszą. Do tego orzeczenia K r a l f t -  j 
Ebinga później jeszcze raz się odwołam.

(C iąg dalszy nastąpi.) )

Wypilowanie częściowe k. piętowej, znieczulenie sprowadzone wstrzy
knięciem chloralu do źy ł; usunięcie znieczulenia natychmiast po 

operacyi zapomocą prądu elektrycznego.

Spostrzeżen ie  D ra Orego z B ordeaux (Bordo), przedstaw ione 
A kadem ii nauk  w Paryżu w m. M aju r. b. przez Prof. B ouil- 

la u d  (Bulio). ')

Dn. Igo  Maia w obec licznego grona kolegów p rzystą
piłem  do czynności, przygotowawszy w pobliżu chorego 
ślimacznicę połączoną z mocnym stosem z dwuchromianu 
potażu; nałożyłem opaskę na przedram ię prawe poniżej łok
cia, dla sprowadzenia nabrania ży ł, stosując następnie 
nakłócie żyły, bez obnażania jej poprzedniego. W suną-

') Gaz. d. hopit. 55, 1874.

łem  trójgraniec włoskowaty razem  z cewką w jednę z żył 
sprychowych. Gdy wyjąłem trójgraniec, pociekła krew cewką, 
co m ię przekonywało, że się znajduje w świetle naczynia. 
N astępnie wtłoczyłem powoli rozczyn chloralu (10 g ra 
mów na 30). Po wtłoczeniu 12 gram ów, chory zawoiał 
„dziwna rzecz, jak  m i się chce spać“ ;p o  wejściu 22 g ra 
mów do żyły, rzekł „już zasypiam, czuję tak ą  ociężałość 
w powiekach, że ich podnieść nie m ogę". W strzykiwanie 
szło dalej, a chory w net po ostatnich słowach zasnął snem 
jakby śm iertelnym . > Trwało to wszystko m innt 10 najwię
cej. Zrobiłem łukowate nacięcie o wklęsłości na przód 
zwróconej po za kostkę od 9 — 10 centymetrów długości, 
przecinając wszystkie części m iękkie aż do kości. N astę
pnie mocnem dłutem  wklęsłem odjąłem Łczęści zm artw iałe, 
utrzym ujące od tak dawna ropienie. Operacya trw ała m in. 
25. Sen chorego był ciągle głęboki; ani krzyku, ani n a j
mniejszego nie wydał jęku; rysy twarzy najmniejszej nie 
okazywały zmiany. Oddychanie odbywało się spokojnie, 
nawet bez spostrzeganego u zw ierząt i u dwóch chorych 
na tężec, krótkiego okresu zaduszenia wkrótce po za- 
strzyknieniu chloralu. Chory byłby spał dalej bez przerwy, 
gdyby nie chęd doświadczenia skuteczności ocucenia z ta 
kiego znieczulenia prądem  grom liczym , jakiego już do
znałem  przy doświadczeniach na zwierzętach. Umieściłem 
zatem  jeden z przewodników po stronie lewej szyi, a drugi 
na dołku sercowym. Gdy puściłem  prąd  z nagłem i przerwami, 
oddech sta ł się głębszym i chory się ocknął, usiadł na 
łóżku i zaczął mówió jakby mocno pijany. Zapytany, o ni- 
czem nie wiedział, co się s ta ło , nic wcale nie cznł. Po go- 
dzinnem  trw aniu tego stanu upojenia nastąpiły  płacze ; 
po objedzie spał snem spokojnym, wieczorem wszystko to 
przem inęło. Dziś, trzeciego dnia po operacyi, chory, w s ta 
nie zupełnie prawidłowym, nie m a najm niejszego śladu 
zapalenia w żyle nakłótej. Dom yślając się, że stan p rze
m ijającego zaduszenia, jaki spostrzegałem  n chorych na 
tężec po zastrzyknieniu ch loralu , mógł pochodzić nie 
ty le od samego ch lo ra lu , jak  raczej od obecności w cieczy 
drobnych ciałek obcych: zaprowadziłem popraw kę, która 
w opowiedzianym właśnie przypadku okazała się skuteczną, 
stanowi ją  bardzo delikatne sitko, umieszczone wewnątrz 
strzykawki. 2) Dr. A. Kremer.

-) T enże uczony leczy ł z dobrym  skutkiem  tężec za pom ocą 
w strzykiw ali w odanu chloralu  do żyt. Po divóch w strzy 
kn ięciach  lO cio-gram ow ych nastąp iło  znaczne j olepszenie. 
Gdy jed n ak  potem  choroba się odnow iła , zrob ił trzecie  i 
po n iem  p rzypadłość- ustępow ały zw olna i chory odzyskał 
zupełne zdrow ie, Pokazuje się z tego dośw iadczenia: 1J że 
w strzykiw anie chloralu  do żył nie p rzedstaw ia żadnego n ie 
bezpieczeństw a: po zastrzyknien iu  pow sta ł wpraw dzie m ały 
rop ień  w niższej części przedbarku w skutek  p rzejśc ia  
ch lora lu  do tk an k i kom órkow ej, ale nie pociągnął za sobą 
żadnych w ażnych n a s tę p s tw ; 2) że bezpośrednie w prow a
dzenie ch loralu  do k iw i spraw ia na tychm iasi zupełne z n ie 
czulenie, k tó re  trw a dłużej, niż po zadaniu  leku  przez usta;
3) że ch loral w dawce n ie przesadzonej, 10-gram o\^ej, w y
w ołuje zupełne porażen ie  czucia i r u c h u ; a 4 ) , że 30 
gram ów  w ystarczyło do u leczenia  tężca . T ak pom yślny 
w ynik leczenia  zasługuje ua  uw agę wykonawców.

Powyższe spostrzeżen ia  b j lo  p rzedm iotem  rozpraw  na 
posiedź. A kadem ii lekarskiej w Paryżu dn ia  2^ Czerwca 
r. b., jak o też  poprzednio  na  posiedzeniu T ow arzystw a ch i
ru rgicznego tam że dn: 29 K w ietn ia r. b.

W  obu tych  cia łach  uczonych p rzew ażna liczba 
m ówców zalecała  tym czasem  w strzym ać się od n aślad o 
w ania p rzyk ładu  podanego przez D ra  Orego. W  szczegól
ności w Akadem ii Dr. V u l p i a n  p rzestrzeg a ł o m oczeniu 
krw aw em , pochodzącem  z przekrw ien ia  nerek , k tó re  uw a
żał w 2—3 przypadkach  na 60 zw ierząt, pow tarza jąc  p o 
wyższe dośw iadczenie (t. j .  w strzyknięcia ch loralu  do żyły). 
W  [Towarzystw ie ehirurgicz . Dr. P a n a s  osobliwie w y
k aza ł n iebezpieczeństw o zapalenia  żył i zatorów , m ogących 
z tąd  w yniknąć. W obronie m etody D ra  O. staw ał Prof. 
Y e r n e u i l ,  k tó ry  już  tym  sposobem  o c a l i ł  k i l k u  c h o -
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PIŚM IEN N IC TW O  LEK A R SK IE.

W iadom ość o zakładzie kąpielow ym  u wód słonych jodo  - b ro 
m owych w R ab ce , w r. 1373.

Przez D r. Izyd.. Kopernickiego. Kraków, nakł. J. Z ubrzyckiego.
1674 (8vo) str. 19. -  - - ■ -

Przez czas istn ienia komisyi balneologicznej w b. 
Towarzystwie naukowem krakowskiem corocznie ogłasza
nym bywał w „Przeglądzie lekarskim " P og ląd  na ruch i 
postęp w zdrojowiskach krajowych, które na wezwanie ko
misyi nadesłały sprawozdania. Skreślenie tegoż od r. 1865 
powierzano podpisanemu. Z przeobrażeni ,ni Towarzystwa 
naukowego w A kadem ią um iejętności, komisya balneolo
giczna została rozw iązaną, ostatnie sprawozdanie tejże 
znajduje się w Przeglądzie z r. 1871. Od owego czasu 
mało co wiadomości o zdrojowiskach krajowych w czaso- ' 
piśm ie tem zamieszczano.

Chcąc brakowi choó w części zaradzić, postanowiłem 
w dziale Piśm iennictwa lekarskiego podawać krótkie wy
ciągi ze sprawozdań o zdrojowiskach drukiem  ogłaszanych

Zaczynam od Rabki, z której sprawozdani® 'skreślo
ne przez zhćnego kolegę Dra J. Kopernickiego, w p rze
szłym  m iesiącu otrzym ałem.

Rabka w powiecie M yślenickim , Uałicy^ zachodniej 
położona, ze swemi zdrojami dzielnej wody słono-jodo-bro- 
m ow ej, jako zakład leczniczy istnieje dopiero rok dziesiąty. 
Z początku niewiele znana i odwiedzana, gdyż w r. 1866_ 
było tam że zaledwie osób, szybko zyskała uznanie: 
gdyż już w roku następnym  155, w 1870 210, a w 1872 
450 osób porę zdrojową tamże przepędziło

Od r. 1871 opiekę lekarską nad zakładem  opjął Dr. 
Kopernicki, obecnie po raz trzeci podający do druku spra
wozdanie z pory zdrojowej.

W  roku 1873 w Rabce, iak w ogóle we wszystkich 
naszych zdrojowiskach, zjazd gości był mniejszy, niźli w la
tach poprzednich,rićzego główną przyczyną z jednej strony 
stra ty  pieniężne, które cały kraj dotknęły, z drugiej pa
nująca a przynajmniej zagrazajaea przez całe lato cholera, 
lubo tej w samym zakładzie wcale nie było, a we wsi 
Rabce dopiero w końcu S ie rp n a  s:ę pojawiła.

W  roku 187,3 było w Rabce 355 osób, a zatem  pra
wie o 100 mniej, niźli w r. 1872. Yłaściwyeh gości zd ro -. 
jowych leczących się było 192.

Go do pochodzenia gości: z Krakowa przybyła p ra 
wie taż sam a ilość, z różnych stron Galicyi przeszło o po-_ 
Iowę m niej; za to  z Podola, 'Wołynia, Ukrainy i Litwy 
przeszło pięć razy w ięcej, gdy bowiem z tych prowincjj 
było w r 187(2 osób 18, w r. 1873 przybyło 76.

Co do chorób leczonych, najwięcej—jak zwykle— było 
przypadków choroby zołzowój czyli skrofulicznej w różnych 
postaciach i połączeniach, gdyż 102, chorób macicznych 
25, gośćca i dny (reum atyzm  . arirytyzm ) 15, wypocin 
5, reszta  (192 chorych) dotkniętą była różnemi innemi 
chorobami.

Co do choroby zołzowej, pomimo zmniejszonej ogól
nej liczby chorych, ilość zołzowatych, zwłaszcza dzieci, była 
o. 27 osób większą, niźli w roku poprzednim : przemawia 
to za pomyślnemi skutkam i w tój chorobie otrzym anem i; 
zwraca tylko autor uwagę na to, że w owrzodzeniach ko- 
śri zołzowatych, posuniętych do wysokiego stopnia i połą
czonych z ogólnem wyniszczeniem, Rabka wcale pomódz 
nie może, aby zatem  tego rodzaju chorych tam że nie wy
syłać.

N a stu  przeszło chorych z chorobami zołzo.rem i,
0 dwóch tylko autor wspomina, u których żadnćj ulgi nie 
widział. W tym  roku po raz piśrwszy Dr. K. przekonał 
się widocznie o skuteczności wody rabczańskiej w choro
bach skórnych mniej lub więcej zołzowej rody. 1

K ąpieli wydano ogółem 5193 (1449 mniej, niźli 
w r. 1872). W ody m ineralnej rozsprzedano 4389 daszek
1 38 wiader na kąpiele; soli wywarzonej 75 funtów.

Podczas pięknej, ciepłej i suchej pory czasu w m ie
siącu Lipcu i Sierpniu, skuti iem  posuchy, w składzie che
micznym najobfitszego ze zarojó w rabczańskich, zdr. Kazim ie
rza, którego woda prawie obojętna używaną bywała przy 
urządzaniu kąpieli do rozcieńczania wody z innych zdro
jów, zaszła pożądana zmiana: gdyż woda sta ła  się znacz
nie słoiiszą tak, że wyrównywała wodzie iwonickiej; z tego 
powodu kąpiele bywały mocniejszemi.

Do ulepszeń w roku zeszłym dokonanych zalicza spra
wozdawca wybudowanie domu mieszkalnego o sześciu po
kojach, oraz urządzenie obszerniejszego pomieszkania w do
mu, gdzie je s t sala do zabawy.

■ Dalej zastanawia się autor nad urządzę niami dla 
wygody chorych; nadm ienia pokrótce o ważniejszych cho
robach; opisuje przypadek guza macicznego, który jak oka 
zało się później, był ciążą pozamaciczną, gdyż w ciągu 
kilku tygodni odeszły przez kiszkę stolcową najprzód po- 
jedyńcze kości, a później i ume części płodu.

• W  końcu zamieszczono dwie tablice, jednę apostize- 
żeń meteorologicznych robionych od dnia 17 Czerwca do 
końca Sierpnia, w drugiej zaś p rzegląd  porównawczy składu 
chemicznego wody ze zdrojów Rabczańskich i Iwonickich.

Sprawozdania D ra Kopernickiego acz krótkie, należą 
do najlepszych i najum iejętniej skreślonych i ogłaszanych 
w języku polskim. Dr W ł. Ściborowski.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie 

Posiedzenie IX. d. 21 Kwietnia 1874 r.

Przew odniczący kol. B lum enstok. Obecnych członków 12.

1) Kol. P r z  e w o d n i c z ą c y  zawiadomił Tow. o wy
słaniu sprawozdań z pracftekarskich polskich do rocznika 
Yirchowa i Kirscha.

2) Kol. B l u m e n s t o k  odczytał ocenę pracy D ra 
S a m  t a :  D 'e  natuncissenschaftliche Ile th o d e  m  der 
P sychia trie . (Przegl. lek., N r. 20 i nastp.)

3) Po dłuższej dyskusyi nad wnioskiem kol. B u s z k a  
co do wysłania prośby do W ydziału krajowego o założenie 
szkoły w eterynarsk iej, wniosek ten przyjęto z dodatkiem 
kol. O e t f c - n g e r a ,  aby j ą  wysłał kom itet zarządzający 
do W ydziału kraj. i do Sejmu.

4) Kol. C i b o r o w s k i  udzielił wiadomości ze spra
wozdań D ra Kopernickiego z Rabki i D ra R iegera z Ti us- 
kawca za rok kąpielowy 1873. Dr . Buszek

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie I. d. 3 Stycz. 1874.

Przew odniczący kol. R ieg er.— O becnych członków  16.
1) P r e z e s  przedkłada książki w darze Towarzy

stwu przesłane.
---------------------- ., - i *

') N ie um ieszczam y w tem  m iejscu spraw ozdania z walnego 
pos =dzenia dorocznego Tow arz. lekarzy  galic , odbytego 
w dniu 20 G rudnia 1873 r., jak o też  z czyn m ści tegoż Tow. 
za ro k  1873: poniew aż spraw ozdania te  ju ż  osobno zo
sta ły  d rukiem  ogłoszone. Przyp. Bed.

r y c n  m a j ą c y c h  t ę ż e c ;  rad zi atoli uciekać się do tego 
sposobu stcnow czego dopiero w tedy, gdy 10 grm . (2 « j d-.) 
ch loralu  w prow adzone do żołądka n ie spraw iają  uśpienia; 
p rzytem  zaleca używać rozczynu 5 razy bardziej rozcień 
czonego, niż Dr. Ore. — Zob. Gaz d. hop. 1874, NN. 29, 
64, 65.
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2) Wzywa Towarzystwo do wyboru delegatów na r. 
i»Y4 ao RelaKcyi „P rzeg lądu  lekarskiego". Jednogłośnie 
wybrani koli. E . Sawicki, Domański i Pareński.

3) Eol. B o ż a ń s k ’ czyni naglący wniosek w spra
wie poruszonej w Sejmie, utworzenia na wszechnicy lwo
wskiej wydziału lekarskiego, mianowicie poparcia wniosku 
dotyczącego Posła Czerkawskiego okolicznością, iż z ro 
kiem bieżącym zam kniętą zostaje tu tejsza szkoła chirur
giczna, która wydała trzystu  kilkudziesiąt lekarzy na 700 
przebywających w Galicyi.

-W  rozprawie zabierają głos koli. Głowacki, Noskie- 
wicz, Czerkawski, S tella-Saw icki i Rosner, poczem wybra
no do komisyi mającej petycyą tę  wypracować i wprost 
komisyi sejmowój przesłać: ko lb : Różańskiego, Cassinę i 
Eeigla, pod przewodnictwem Prezesa.

4) P r e z e s  uwiadam ia Tow., iż petycya dotycząca 
organizacyi lekarzy gm innych została już doręczoną ko
m isyi sejmowej.

5) Kol. S z e p a r o w i c z  przedstawia chorego z prak
tyki prywatnej, od 3ch miesięcy pozostającego w leczeniu 
kilku koiegów. Zastał go bezwładnego, w najwyższym s ta 
nie charłactwa. Chory żali „ię na ciągły silny ból w przed
niej części głowy, wymioty po każdem  jedzeniu , ciągłą 
bezsenność. Umysł jego je st upośledzony, na pytania z tru d 
nością odpowiada. W ładza i czucie po stronie lewej ciała 
zmniejszone. Prócz tego zez oka lewego rozbieżny i opad- 
nienie powieki lewej w wysokim stopniu. Tętno 48. Ba
nanie oczu dokonane przez kol. K ilarskiego wykazało ty l
ko zwężenie naczyń siatkówki lewśj, zresztą wynik był 
ujemny

Wykluczywszy wszelkie inne cierpienia mózgowe, jako 
mniej lub więcej nieprawdopodobne, a opierając się na 
okoliczności, iż chory przebył przed 2m a la ty  kiłę: roz
poznał koi. S. guz kiłowy w mózgu, pomimo iż żadnych 
z resz tą  objawów kiły widocznych nie zastał, i zalecił weie- 
ran ia szaruchą po V, drachm y dziennie, jakoteż 15 gr. 
jodu  dziennie wewnętrznie.

Pu 8 dniach też ból głcwy u s tą p i ł , wymioty stały  
się rzadsze; a po 3 tygodniach chory, o którym  wszyscy 
koledzy zw ątpili je s t zupełnie zd ró w , dziś bowiem za le
dwie ślady zezu tylko się utrzym ują.

W rozprawie nad tym  przypadkiem  zabierają głos 
kóll. Rosner, W ldm an, Feigel — jakoteż kolb St. Sawicki, 
Głowacki, M ark.ewicz. Różański i Żuliński, przytaczając 
inne podobne przypadki leczone przetw oram i rtęci z m niśj 
łub S 'ęcej dobiym  skutk iem ;— poczśm kol Szep. zastana
wia się [nad miejscem cnorobowego złogu, wywołującego 
opisane przypady.

6) Kol. S z e p a r o w i c z  podaje do wiadomości, iż 
od czasu, kiedy rozprawiał w Tow. o leczeniu rakowców. 
skórnych zapomocą przesypyivań proszkiem chloranu pota
sowego, m 'a ł sposobność leczyć tym sposobem dwóch cho
rych. Jeden  opuścił go z widocznem polepszeniem. Drugi 
przypadek raka, który rozpoczął się od wargi, a rozprzes
trzen ił na całą prawie lewą połowę twarzy leczył preleg., 
wezwany do narady lek. przez kol. Jasińskiego u B rygi
dek. Wczoraj uwiadomiono go , iż chory zupełnie wyzdro
wiał. Doniosłość wynalazku tego w przypadkach ze zna
czną rozległością wrzodu rakowatego lub podeszłój ebery, 
kiedy operować nie można, je s t ogrom ną. P rzy najbliższej 
sposobności przedstawi chorego.

7) kol. R i e g e r  zapytuje kolegów o cechę chorób pa
nujących (genius epidem icus), uważał bowiem kilka przy
padków błonia wy (d iph theria );  kilku kolegów potwierdza 
to spostrzeżenie. Dr. F e ig e l

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 

P A i O l u G Ia  i l E K M r i A .

Brocllin, Netter i C arre : leczenie du ru  k%pieiami cruoauenn p o 
d ług  m etody B randa. ') ' 1

Sposób ten leczenia nie je s t wcale nowym. Brand, 
lekarz szczeciński, pierwszy raz o nim  pisał w r. 1861. 
Używali już przedtem  leczenia durzycy zim ną wodą Currie 
w Anglii, a Recamier we Francyi : inni. Franciszek Gle- 
nard, pomocnik szpitalów lugduriskich (interne), wzięty Jo  
niewoli, przez 5 miesięcy m iał sposobnośćjprzypatrzyć się 
stosowaniu Lej m etody przez samego jej autora w Szcze
cinie, a następnie sam u 13 chorych tenże sposób w szpi
ta lu  Croix-Rousse zastosował. G lenard uogólnia sobie cho
robę w obrazie, jakoby wzorowym fidealnym) i tak rzecz 
tę  wprowadza: Chory, sKarżąey się naprzód na nieokreślo
ne przypady niemocy zwiastunne, po dreszczach rozpoczy
nających chorobę położył się. Czuje się osłabicnym w ca- 
łem  ciele, skarży się na mocny ból głowy nieustający, za
wrót, brak łaknienia, — biegunkę ma od początku; wystę
pują następnie obfite krwotoki z nosa, Które się ponawiają 
co dzień z ran a , nareszcie od dwóch dni pogrążony je st 
w śpiączce, z której go z trudnością można zbudzić. Twarz 
przedstawia odurzoną, nozdrza zaprószone, w argi su c n e , 
popękane, dziąsła i zęby jakby sadzami pokryte, język 
suchy, drżący, brzuch rozdęty, śledzionę nabrzm iałą, zna
ki przekrwienia p łuc ;— słowem, wszystkie przypady durzy
cy z form ą adynamiczną, znacznego natężenia, w okresie 
drugiego tygodnia. Zanosimy chorego do kąp ie li, zanu
rzając go w wodzie po szyję; ciepłota wody wynosi 20° C., 
głowę polewamy wodą zim ną od 6— 8° ciepłoty. W dniach 
następnych, gdy już uspokoił się układ nerwowy, ciepłota 
wody do polewania głowy taka sama, jak kąpieli, będzie 
wystarczającą. Po zlaniu głowy, łazienny ugniata członki 
chorego w wodzie zanurzonego przez 3 lub 4 m inut. 
P otem  zostawia się chorego w spokoju. Chory, z począt
ku obojętny na wszystko, zaczyna się skarżyć, język się 
zwilża, cera twarzy się wyrównywa; wejrzenie, mniej odu
rzone, staje się. raczej niespokejnem i zdziwionem. Po 8 
m inutach kąpieli pojawia się dreszcz z dzwonieniem zę- 
b a r .. i z gęsią skórką; oddech staje się przyspieszonym, 
powstaj i kaszel i lekkie odehrząkiw anie; zdarza się pom i
mo wolny stolec, chory wielce je st zaniepoKojony Gdy po 
15 m inutach chory opuścić ma kąpiel, zlewa się głowę 
ponownie. W yjęty chory zsiniały i drżący od zim na ukła
da się w łóżku, nogi obwija się kołdrą wełnianą, resztę 
ciała tylko prześcieradłem , nakrywają^ latem , z.mą, zaś po 
prześcieradle kładzie się jeszcze kołdrę wełnianą. Daje się 
filiżankę ciepłego rosołu i pół kieliszka wina wytrawnego. 
Dreszcze trw ają zwykle 15 - 20 m inut i czasem godzinę 
ca łą  nawet. Zmierzywszy w tę  porę ciepłotę, znajdujemy 
ją  zniżoną o 1°,’ Co 3 godziny posługacz mierzy ciepło
tę  w jelicie odchodowem i wsadza chorego do kąpieli, 
czy to w dzień, czy to w nocy, na 15 m inut, póki cie
płom ierz nie zacznie trzym ać się poniżej 38°, 5- Oprócz 
rosołu, m leka, kawy, herbaty, lub kleiku podawanego le t
nie, podaje się choremu co kwadrans pół kieliszka wody 
z lodu. Jeźli osłabienie zbyt je s t wielkie, chory przed 
każdą kąp., lą  dostaje wina pół łyżki. Nazajutrz po 8miu 
kąpielach ustaje zwykle ból głowy, choćby najsilniejszy, 
język nabiera wilgoci i barwy różowój, tętno przedtem  
dwubitne, staje się więcśj jednostajnemu Co do stanu trzew 
pi irsiowych, ten się nie wiele zmienia. Jeżeli chory po

') Gaz. d. hop. 1873, Kr. 141, 144, i 1874, Kr 60.
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każdej kąpieli kaszle i wykrztusza, zawijamy piersi okła- i 
dem zimnym co trzy kwadranse, a tak ukajamy podraż- £ 
nione płuca. Tak samo, jeźli rozdęcie żywota i glukotanie ; 
nie ustępuje, a chory w każdej kąpieli oddaje stolec mi- < 
mowolnie : kładzie się okład zimny na podbrzusze co 3 i 
kwadranse. Czwartego dnia, po 24 kąpielach, skóra chłód- > 
na, głowa swobodna, tętno jednosta jne, język czysty, od- \ 
chód stolcowy zwięzły, żywot nierozdęty, nieprzedstawia- 
iący glukotania przy obm acyw aniu, śledziona jeszcze na- j 
brzm iała, płuca swobodniejsze; mocz przedtćm  skąpy, ciem
no zabarwiony, białkowaty, sta ł się obfitszym, jaśniejszym \ 
i nie zawiera białka. Przytóm  zwykle chory uczuwa łak- \ 
nienie, nieraz bardzo żywe, nienasycone i takim  się oka
zuje aż do końca. Jedna tylko ciepłota podwyższona świad- ) 
czy o trwaniu choroby i kąpielam i zwalczoną być powinna, s 
Tu należy zachować umiarkowanie w karm ieniu chorego, 1 > 
każdy w tym  względzie nadm iar sprowadza podwyższenie > 
ciepłoty. Gdy już takowe do tego dojdzie, że zaledwie we < 
trzy godziny po kąpieli przekracza 39°,5 , można będzie j 
przystąpić do podawania pokarmów zsiadłych. Mięso zaś j 
dopióro wtedy dawać można, gdy chory przez 12 godzin ) 
nie okazuje podwyższenia ciepłoty. Jeśli bredzenie i wy
soki stopień zajęcia mózgu występują, należy zimne okła-  ̂
dy stosować na głowę. Ile  razy takie leczenie zastosowa- > 
nem  będzie w pierwszym tygodniu choroby, nie występują ) 
nigdy żadne powikłanie. Z tego wszystkiego Dr. Brand ; 
wyprowadza aforyzm: ś

„K ażda durzyca leczona od początku wodą zim ną \
„przebiega bez powikłań i kończy się wyzdrowieniem." ?

Na 170 chorych leczonych przez Br. do r. 1860 wy- < 
zdrowiało 170. N a 89 leczonych w Szczecinie 1870—71. s 
wyzdrowiało 89. Na 12 chorych, leczonych tym  sposobem > 
w sali św. Pothina, wyzdrowiało 12; na 2 leczonych w sa- <
li św. Ireneusza przez Dra. Souliera wyzdrowiało 2. <

Dr. N e t t e r  z Nancy czyni niektóre uwagi odnośne : 
do sposobu leczenia durzycy zapomocą wody zimnej. Zda- > 
niem jego popijanie co kwadrans wody z lodu nie powin- j 
no być uważane jako szczegół podrzędny, lecz owszem jako \ 
główny czynnik tego leczenia. „U trzym ując prawie ciągle s 
„zim ną wodę w w ustach“, powiada on, „znosimy sprawę > 
„gnilną w tej jam ie widocznie w ystępującą, na którą się i 
„zwykle mało oglądam y. Przez to odświeżanie u st oczy- < 
, szczamy również powietrze do płuc wstępujące, co nie 
„może być bez wielce korzystnego wpływu na przebieg go- ? 
„rączki. Co do m nie, otrzym uję te  same wyniki w leczeniu 
„durzycy bez używania kąpieli, samćm jedynie płókaniem s 
„nieprzerwanem ust zim ną wodą pokojową bez lodu. N ad- s 
„to , mówi dalej, B rand  choremu podaje rosoły i napoje ? 
„obficie i łem  utrzym uje biegunkę durzycową; otóż sądzę i 
„że podobny skutek można otrzym ać kilku szklankami wo- s 
„dy sedlickiej". s

Zdaje nam się, że te  uwagi nie wymagają dyskusyi, 
więc się też nad niemi dłużej zastanawiać nie myślimy. \

Z H 5tel-D ieu w Awinionie donosi Dr. C a r r e o d w ó c h  \ 
wypadkach duru z pośród 5ciu leczonych sposobem B ran- \ 
da chlodnemi kąpielam i, które się zakończyły śm iercią. 5 
W prawdzie leczenie tych dwóch przypadków rozpoczętóm j 
było późno: raz, z powodu wzbraniania śię chorego; drugi ) 
raz, ponieważ przybył do szpitala w okresie spóźnionym, < 
około 15go dnia choroby. Lecz to opóźnione Stosowanie l 
kąpieli zdaniem aut. tfió było przyczyną nieszczęśliwego 
zejścia Albowiem w obu przypadkach śm ierć była nag łą  \ 
i nie nastąpiła w kąpieli. Oględziny pośm iertne nie wy- < 
kazały przyczyny nagłego skonu. Gdy zaś Serce nie było 5 
badanem  pod drobnowidem : można się zapytać, czy zwy- \ 
iodnienie tłuszczowe nie było powodem nagłój śmierci, ) 
Ozy zaś można te  dwa przypadki bez ubliżenia ścisłości *

rozumowania obrócić na niekorzyść sposoDn leczenia B ran
d a ?  Przypatrzywszy się im bez uprzedzenia, widzimy, 
że w obu kąpiele zniżyły ciepłotę w pierwszym o 2°, w 
drugim  o 1° C.; że przypady niedomogi ustąpiły w częś
ci, biegunka się zatrzym ała: słow em , że tak stan ogólny, 
jak  i miejscowe zjawiska doznały polepszenia. Nie można 
zatóm śm ierci przypisywać pogorszeniu choroby, nie można 
jej uważać za skutek nieszczęśliwego rozwoju niemocy. 
Chorzy na dur nie zwykli tak kończyć 12go lub 15go d. 
choroby. Śm ierć ta  zupełnie wychodzi z karbów praw idło
wego przebiegu durzycy. Możnaby wprawdzie sądzić, że 
śm ierć została sprowadzoną wstrzęsem wynikającym z n a 
głego oziębienia ciała; wszelako wydaje się racyonalniej- 
szem, przypisać to nagłe zejście _ chorobowemu stanowi 
serca: przyszłe spostrzeżenia powinny nas w tym  w zglę
dzie objaśnić. Dr. A . K rem er..

R ZEC ZY  PU BLICZNO - LEK A R SK IE .

Miejska Rada zdrowotna. W  ro k u  z e sz ły m , m oże  
aż  do  z n u d z e n ia  c z y te ln ik ó w , zap y ty w a liśm y , czy is tn ie je  
m ie jsk a  R a d a  z d ro w ia  w n aszem  m ie śc ie ; w końcu , n ie  o d e 
b ra w sz y  ż ad n e j a u te n ty c z n e j o d p o w ie d z i, z a p rz e s ta liśm y  
z ap y ty w a ć : w idać, że  szan o w n i ra d c y  m ie jscy  u w a ża ją  ra d ę  
ta k ą  za  z b y te cz n ą , a  ż ą d a n ie  n a sz e  za czcze  n u d z ia rs tw o . 
W  og ó le  d z ie je  z a w ią z a n ia  te j  kom isy i są  c ie m n e : z a w ią 
z an o  j ą  ty m czaso w o , p o w ie rzo n o  je j  w y p raco w ać  p ro je k t  
u rz ą d z e n ia  s ta łeg o ; a  g d y  p rz e d ło ż y ła  R a d z ie  p ro je k t ,  u ło 
żo n y  p rz e z  D ra  L u to s ta ń sk ie g o ,—  nie  zd o ław szy  n a w e t c z y n 
n ośc i sw ej n a le ży c ie  ro zw in ąć , z o s ta ła  z w in ię tą ;  p ro je k t  w y 
p ra co w a n y  sp o c z ą ł w a k ta c h , a  sp raw y , k tó re  m ia ła  z a ła 
tw iać , p rz e k a z a n o  sek cy i p o lic y jn e j , w k tó re j  ż ad e n  le k a rz  
n ie  z a s ia d a . P ro je k t  je d n a k ż e  D ra  L u to s ta ń sk ie g o  (d ru k o 
w any  w D w u ty g o d n ik u  h ig ien y  p u b liczn . 1 8 7 2 ) n ie  z a s łu 
g iw a ł n a  p o tęp ie n ie . S łyszeliśm y, że  p rz e ra z i ł  ra d có w  sw ym  
o grom em  i szczeg ó ło w o śc ią ; a le  w sza k  n a  to  b y ła  r a d a :  
p rz e ro b ić  tak o w y . W szak  R ad a  n ie  b y ła  o b o w iązan ą  p r z y 
ją ć  go en bloc; w szak  m o żn a  by ło  z ło ży ć  d ru g ą  k o m isyą  
i p o lec ić  je j  p rz e ro b ie n ie . K ilk a k ro tn ie  w sk azy w aliśm y  ju ż ,  
że inne  m ia s ta  u z n a ją  p o trz e b ę  i k o rz y ść  ta k ie j  ra d y ;  j e 
żeli je d n a k  n ie  ch cem y ju ż  c z e rp a ć  ta k ie j  n au k i z d o św ia d 
c ze n ia  innych : to  p o t r z e b a  je j  d a la  się  czuć w m ieśc ie  n a 
szem  w c iągu  zesz ło ro cz n e j ep id em ii ch o le ry , k tó ra  n ie  b y 
łab y  p ew n ie  d o sz ła  ty ch  ro z m ia ró w , g d y b y  śro d k i o s t r o ż 
ności z aw czasu  b y ły  p rz e d s ię w z ię te  i g d y b y  m iasto  n a sz e  
p o d  w zg lędem  p o rz ą d k u  i u rz ą d z e ń  h ig ie n icz n y ch  w yżej 
by ło  s ta ło . N ie  p rz e są d z a ją c  z u p e łn ie  k w esty i o b jęc ia  p rz e z  
g m inę  z a rz ą d u  s z p ita li  w K rak o w ie ; je ż e l ib y  tak o w e  p r z y 
szło  do  sk u tk u , to  u s ta n o w ien ie  ja k ie jś  ra d y  czy  kom isy i, 
k tó re j z ad a n ie m  b ę d z ie  czuw ać  n a d  tem i z ak ład a m i, s ta n ie  
się  k o n i e c z n o ś c i ą d l a  czeg ó żb y  te jż e  n ie  m o żn a  by ło  p o 
w ierzyć  p ieczy  n ad  p o licy ą  z d ro w ia  w całem  m ie śc ie?  a  
p rz e k a z a w sz y  je j  a try b u c y e  sekcy i R a d y  m ie jsk ie j, m ie li
byśm y ra d ę  z d ro w ia . P rz y  b u d o w ach  ro z m a ity c h , w o d o c ią 
g a c h , k a n a łąc h , k tó re  w n aszem  m ieście  m a ją  w k ró tce  
p rz y jść  do  sk u tk u , czyż R a d a  m ie jsk a  m yśli ob e jść  się  bez  
ra d y  lu d z i zaw o d o w y ch ?  —  w ą tp im y . W  naszy ch  czasach  
w szęd zie  z a s ię g a ją  w tak im  ra z ie  z d a n ia  lu d z i zaw odow ych; 
czy liżby  u n a s  m iało  być tak io  z a ś le p ie n ie , że u w n ż an o b y  
to  ża  rz e c z  z b y teczn ą?  N a  o s ta th ió j śesyi se jm ow ej p rz e ło ż y ł 
W . R z ą d  p ro je k t  do u s ta w y  o grriińńej s łu żb ie  zd ro w ia , 
m ocą  k tó re j m ia ły  być z a p ro w a d z o n e  ta k ż e  ra d y  zd ro w ia  
p o w ia to w e  i m ie jsk ie  w m ia s ta ch  rz ą d z ą c y c h  się  o sobnym  
s ta tu te m . P ro je k t  te n  o d rz u c iły  w szy s tk ie  se jm y  k r a jo w e : 
bo  n ie s łu szn ie  n a k ła d a n o  w nim  n a  gm iny  cały  c ię ż a r  g m in 
n e j s łu żb y  z d ro w ia , k ie d y  R z ąd  w in ien  się  p rz y cz y n ia ć  do  
te g o  w z n ac zn e j częśc i. Sejm  d o ln o -a u s try a c k i, m ocno  p rz e 
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k o n a n y  o p o trz e b ie  p o w ia to w y ch  R a d  zd ro w ia , a czk o lw iek  ' 
o d rz u c ił  w n iosek  rz ą d o w y , je d n a k ż e  uch w alił i p rz e d s ta w i!  j 
R ząd o w i do z a tw ie rd z e n ia  u s ta w ę  o ra d a c h  z d ro w ia  p o w ia - ( 
to w y ch  i m ie jsk ich . Z a  n a jb liż sze m  z eb ra u ie m  sig se jm ów , ) 
R z ą d  po n o w i z ap e w n e  swój w n iosek  w z m ien io n e j fo r 
m ie  i an i w ą tp ić ,  że  w k ró tc e  z ap ro w a d z en ie  r a d  z d ro w ia  
po  m ia s ta c h  i p o w ia ta c h  u s ta w ą  b ęd zie  p rz e p isa u e m . C zyż ? 
K ra k ó w  m a  c zek ać  te g o  czasu , aż  m u z a p ro w a d z e n ie  ra d y  s 
z d ro w ia  u s ta w ą  b ę d z ie  n a k a z a n e m ?  C zyż n ie  lep ie j p ie r-  ) 
w ej o tem  p o m yśleć , w y p raco w ać  p ro je k t  p o trz e b o m  od p o - \ 
w ied n i i w życie  w p ro w ad z ić ?  O śm ielam y się  w ięc u p ra -  \ 
sz a ć  le k a rz y  w R a d z ie  m ie jsk ie j z a s ia d a ją c y c h , aby  rzecz  
tę  n a  now o w te jż e  R ad z ie  p o ru sz y li i u s ta n o w ien ie  ra d y  z d ro -  i 
w ia  p rz e p ro w a d z il i  (m am y  zaś n a d z ie ję , że n ie  n a p o tk a  to  n a  
tru d n o śc i  w R a d z ie  m ie jsk ie j. Z a p ro w a d z e n ie  ta k ie j  ra d y  
z d r o w o tn e j , k tó ra  w inna  być  o rg a n em  d o rad czy m  i m ieć ,> 
a try b u c y e  p rz y n a jm n ie j sek cy i R ad y  m ie js k ie j , n ie  p o c ią - \ 
g n ę ło b y  z a  so b ą  ż a d n y c h  k o sz tó w , a lb o  ty lk o  b a rd zo  m ałe: 
z a leż a ło b y  to  od  z a k re s u  czynności, k tó re b y  je j  p rz e k a z a -  s 
no . R a d a  m ie js k a ' n ie  m oże  d a le j ob aw iać  się  p rz e z  to  S 
u sz c zu p len ia  sw ych  p ra w : bo po ło w a  cz łonków  ra d y  z d ro -  ; 
w ia  m o g łab y  b y ć ’ w y b ra n ą  z g ro n a  ra d có w  m ie jsk ich , o czy - 
w iście ze  szczeg ó łn em  u w zg lęd n ien iem  lu d zi zaw odow ych  
o d p o w ie d n ic h .

.L w ó w , w k tó re g o  R a d z ie  m ie jsk ie j n ie  z a s ia d a  ty lu  ( 
l e k a r z y ,  co w n a s z e j ,  w y p rz ed z ił n a s  w ty m  k ie ru n k u : 
d o w iad u jem y  się  bow iem  z  p ism  ta m te js z y c h , że k o m isy a  
z d ro w ia , w y b ra n a  z g ro n a  R ad y  m ie jsk ie j, u k o n s ty tu o w a ła  
się  d n ia  8 M a ja , w y b raw szy  p rz ew o d n ic zą cy m  D ra  M oien- 
d z iń sk ie g o , i z a ra z  n a  p ie rw sze m  z e b ra n iu  z a ję ła  się  w aż- ’ 
n e m i 's p ra w a m i z d ro w ia  p u b lic z n eg o  d o ty czącem i. O to, co 
u c h w a lo n o : Z e w zg lęd u  n a  t o , że  n a  całym  o b sz a rz e  m o- ) 
n a rc h ii  a u s try a c k ie j p o jaw ia  się  sp o ra d y cz n ie  c h o le ra ,— z a- > 
p ro w a d z ić  we L w ow ie s ta łą  d ez in fe ltcy ą  k a n a łó w  p u b lic z -  \ 
nych  i p ry w a tn y ch , a  to  w te n  s p o s ó b , iż  w łaśc ic ie le  do - J 
m ów  o b o w iązan i b ę d ą  o d w a n iać  śc iek i sw ych re a ln o śc i co 
8 dn i, śc iek i z a ś  w m ie jscach  p u b liczn y ch , ja k  n . p. w k a 
w ia rn ia ch , r e s ta u ra c y a e h  i t. p ., m a ją  b y ć  co d z ien n ie  od - 
w ie trz a n e  m asą  S iiy e rn a . N a s tę p n ie  u ch w alo n o  w y b rać  k o  s
m isyą, w sk ła d  k tó re j  w e jd ą : p re z y d e n t  m ia s ta , je d e n  u rz ę 
d n ik  m a g is t r a tu ,  fizy k  m ie jsk i i dw óch  członków  kom isy i ( 
z d ro w ia . K o m isy a  t a  m a się  p rz e k o n a ć : czy  n ie  n a le ż a ło b y  ; 
z am k n ąć  c m e n ta rz a  n a  G ró d eck iem , n a  k tó ry m  w oda z n a j
d u je  się  w g łęb o k o śc i z a led w ie  dw óch  łok ci, w sk u te k  cze- ) 
g o  w o d a  z a s k ó rn a  m o g łab y  b y ć  p o p su tą  n a  całem  tem  \
p rz ed m ie śc iu . s

,

* Nagroda za wynalazek pożyteczny lub dzieło ) 
W  przedmiocie lekarskim. W ia d o m o ść  p o d a n ą  o ty m  p rz e d 
m iocie  w N N . 17 i 2 0  „ P rz e g l .  l e k .“ r . b. p ro s tu je m y  w e- s 
d łu g  u d z ie lo n e j n a m  ła sk aw ie  o b ja śn ie n ia , a  m ian o w ic ie , że  ) 
k o u k u rs  te j  t re ś c i,  j a k i  og łosiliśm y  w N r. 1 2 0  (s tr .  1 6 9 .)  i; 
o d p o w ia d a  z u p e łn ie  p ie rw o tn e j m yśli o fiarodaw cy . W  z a -  : 
rz ą d z ie  A k ad em ii o d zy w ał się  w p ra w d z ie  g ło s  za  zm ia n ą  \ 
częśc i le k a rsk ie j z a d a n ia  n a  h i g i e n i c z n ą  w ogólności; ( 
a le  w n io sek  tam  n ie  u z y sk a ł w ięk szo śc i, czego  m ocno  ża- \ 
łu jem y . N ie  u trz y m a ł się  ta k ż e  w n io sek , w ed łu g , k tó re g o  < 
n a g ro d a  le k a rs k a  m ia ła  b y ć  p rz e z n a c z o n ą  w szczeg ó ln o ś- 1 
ci, z a  n a jle p sz e  d z ie ło  o k s i ę g o s u s z u .  Z e te n  o s ta tn i 1; 
w n io sek  p r z e p a d ł ,  m ocno się  c ieszym y: a lbow iem  n ie  je s -  \ 
te śm y  zw o len n ik am i k o n k u rsó w  t a k  d a le ce  szczegó łow ych , ! 
a ju ż  n a jm n ie j sp o d z iew ać  m o g lib y śm y  się  s k u tk u , p rz y -  ś 
n a jm n ie j u  n a s  w te j  c h w ili , po  k o n k u rs ie  w p rz ed m io c ie  ( 
k s ięg o su szu .

DROBIAZGI T ER A PE U T Y C Z N E .

LcoiCnie rzeczączki ostrej haszyszem i kw. ben
zoesowym. D r. L a m a r r e  s łu sz n ie  z au w a ż y ł, że o p o r o n 
iłem  lec ze n iu  te j  cho ro b y  n ie  m o żn a  ju ż  m yśleć  po u p ły 
w ie 1 2 tu  lu b  2 4  g o d z in , g d y  w y d z ie lin a  je s t  ju ż  ro p ia -  
s tą , a  ból i n a b rz m ie n ia  cew ki m oczow ej p rz e c h o d z i po  z a  
d o łek  czó łen k o w aty . U z n a ją c  zaś d z ie ln o ść  le c zn ic zą  k o p a i-  
wy i k u b e b , o d ra c z a  icli u ż y c ie , aż  n ie p rz e m in ie  s ta n  za- 
p a luy . N im  to  je d n a k  n a s tą p i,  n ie  sp u szc za jąc  się  n a  m ało  
sk u te cz n e  uży cie  lu lk u , n ap o jó w  ch ło d zący ch , k ą p ie li, k am - ‘ 
fo ry , lu p u lin u  i t. d ., od 7m iu  la t  uży w a  w ym oku h a 
sz y sz u  (2  g ram .) i kw . b en zo eso w eg o  ( \  g ra m ) w u le p k u  
k le jo w a ty m  w c iągu  je d n e j  doby , p rz y te m  n a p o je  c h ło d z ą 
ce. P o  dw óch  do 6ciu  d n iach  teg o  le c z e n ia  u s tę p u je  bó l, 
n a w e t jjo d czas  o d d a w a n ia  m oczu, i w ted y  n a js to so w n ie jsz y  
n a s ta je  czas do  u ży c ia  k opaiw y  i k u b e b ,  k tó re  w k ilk a  
dn i z d ro w ie  p rz y w ra c a ją . (G az. d. hop. N r. 17, 1 8 7 4 ,)

Dr. A. Kremer.
m u  go do  m ęc h e rz a  m o żn a  go by ło  w ydąć, n ie  ta m u jąc  
b y n a jm n ie j o d c h o d u  m oczu . T eg o  sam eg o  sp o so b u  ra d z i  
u ży ć  w ra z ie  k rw o to k u  p rz y  o p e rac y ac b  w o d b y tn icy , g d z ie  
cew ka, n a  k tó re j je s t  o sa d z o n y  tam p o n  sp rężn ik o w y , z w ła sz 
cza, je ś li  się je j  n a d a  zg ięc ie  o d p o w ied n ie  b u d o w ie  o d b y 
tn icy , u ła tw ia  o d eh ó d  k rw i i ro p y , a  ta k ż e  w ia tro m  u c h o 
dz ić  po zw ala .. (G. d. hop. 8 0 , 1 8 7 3 ). D r  A. Kremer. ......

W ielce nieraz groźnym jest krwotok przy w y
cięciu kamienia męclierzowego, z w łaszc za  p rz y  w y k o n a 
n iu  teg o  rę k o c z y n u  u  d z ieci. O tóż D r. C z e g u y  r a d z i - 
w  ty m  p rz y p a d k u  u ży cie  z a ty k a d ła  sp rę ż y s te g o  w p o s ta c i 
k lep sy d ry , o sa d z an e g o  n a  cew n ik u  ta k , ab y  po  w p ro w ad zę

Zakład leczniczy Dra Milliota w Hyeres. Z uw agi,
że  z a k ła d  te n , a czk o lw iek  n a  obcej z iem i, je s t  w łasn o śc ią  
l e k a rz a  P o la k a ,  u w ażam y  sob ie  z a  o b o w iązek  w sp o m n ieć
0 ty m że .

S ta n  zd ro w ia  d z ie c i zo łzo w aty ch , osób  w ą tły c h , d o 
tk n ię ty c h  ch o ro b am i p ie rs i, g a rd ła ,  se rca , c ie rp ie n iam i n ie -  
ży tow em i, zo łzow em i i gośćcow em i d o z n a je  w czasie  z im y
1 je s ie n i zn aczn eg o  p o g o rsz e n ia : w sk azan y m  w ięc j e s t  p o 
b y t  d la  ty ch ż e  p rz e z  w sp o m n ian e  p o ry  ro k u  w k lim acie  
łag o d n ie jszy m ; d la  teg o  n a d e r  c zę s to  le k a rz e  z a le c a ją  t a 
k im  chorym  p o b y t we W ło szech  n a d  m o rzem  , szczeg ó ln ie j 
w N icei. N a  p o łu d n iu  F ra n c y i, o 5 k ilo m e tró w  od  m o rz a  
Ś ró d z iem n eg o , n ied a le k o  T n lo n u  z n a jd u je  się  m ia s te cz k o  
H y e res , c ie szące  się  n ie ty lk o  m alow niczem  po ło żen iem , a le  
ta k ż e  w y ją tk o w o  łag o d n y m  k lim a tem , n a d a ją c e  się  w ięc b a r 
d zo  n a  p o b y t zim ow y d la  c h o ry c h , o k tó ry c h  w sp o m n ie 
liśm y. A by c h o rzy  ta m  p rz y b y w a ją cy  z n a leź li w ygodę , D r. 
B en jam in  M illio t, P o la k , k tó ry  u k o ń czy ł n a jp ie rw  n a u k i 
w K ijow ie , a  n a s tę p n ie  d o k to ry z o w a ł się  w P a r y ż u , z a ło 
ży ł w H y e re s  z a k ła d  lec zn ic zy  k lim a to lo g icz n y  ( In s t itu t  
climatologique). .W  z a k ła d z ie  ty m  c h o rzy  nie ty lk o  z n a j
d u ją  w sze lk ie  w ygody  za  s to su n k o w o  p o m ie rn ą  c e n ę , j a k  
p o jed y n c ze  p o k o je  (5 0  do 1 2 0  fran k ó w  m iesięczn ie ), lu b  
całe  m ie sz k a n ia  (9 0 0  do  1 5 0 0  fr. n a  6 -m iesięczn y  p o b y t) , 
s tó ł, u słu g ę  i t. d.; a le  ta k ż e  o p iek ę  le k a rsk ą  zd o ln eg o  le 
k a r z a  i c h iru rg a , ja k im  j e s t  z a ło ży c ie l, cz ło n ek  w ie lu  T o 
w a rzy s tw  n au k o w y ch  k ra jo w y c h  i z ag ra n ic z n y ch , w y n a la z 
ca  p rz y rz ą d u  do o św ie tle n ia  w n ę trz a  o rg an izm u  cz ło w iek a  
i p rz y rz ą d u  e le k tro -m a g n e ty c z n e g o  do  w y jm ow an ia  ż e la z 
n ych  o d łam ków  z c ia ła . (N a p o s ie d z e n iu  T ow . le k a rsk ie g o  
w a rsz aw sk ieg o  d. 18 S ty c zn ia  1 8 7 0  r. D r. M illio t m ia ł o d 
c zy t o b a d a n iu  d io p tro sk o w y m  i a p tu o rg a n o sk o p o w y m  i 
ro z d a ł  b ro sz u rk ę  o b e jm u jąc ą  w yciąg  z p o s ie d ze n ia  A k a d e 
m ii le k a rsk ie j  w P a ry ż u  d n ia  29  L is to p a d a  1 8 6 9 , n a  k tó -  
re m  p rz e d ło ż y ł te jż e  A k ad em ii e le k tro m a g n es  p rz e z n a c z o 
ny do ro z p o z n a w a n ia  n a tu ry  p o cisków  tz n a jd u jąc y ch  się 
w cie le  i  w y d o b y w an ia  p o c isk ó w  ż e laz n y c h  i o ło w ian y ch
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o p a trz o n y c h  ją d re m  że laznym . ("Zob. P am . T ow , lek . w a r s z . 
ro k  1 8 7 0 , s tr .  1 1 2 ). P o n iew aż  i le k a rz e  n a sz eg o  k ra ju  
m o g ą  się  z n a leź ć  w tem  p o ło ż e n iu , ż e  w ysy łać  b ę d ą  c h o 
ry c h  do k ra jó w  c ie p le jsz y ch  n a  z im ę: zw rac a m y  w ięc ich  
u w ag ę  n a  te n  z a k ła d  i z teg o  p o w o d u , że  c h o rzy  z n a jd ą  
ta m  p ró c z  w yg ó d  i tę  k o rz y ść , że  z le k a rz e m  w ję z y k u  
o jcz y stzm  p o ro z u m iew ać  się  b ę d ą  m ogli.

W spominki historyczne.

19 Czerwca 1868 r. U m arł w  W arszawie w 76 roku  życia 
D r. L e o p o l d  L e o ,  lekarz  prak tyczny , jed e n  z założycieli P a 
m iętn ika T ow arzystw a lekarskiego W arszaw skiego, b. wydawca 
czasopism a p. n. vMagasin filr Hdlkunde und Naturwissenschaft 
in Pohlen.“

WIADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

L . 1 2 ,0 8 0 . Ogłoszenie konkursu. W  celu  u z y sk a n ia  
fach o w ej siły  n au k o w ej d la  K a t e d r y  W e t e r y n a r y i  
w  U n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  p o sta n o w iło  W ys. M i
n is te rs tw o  O św iecen ia  w ysłać  do  W ie d n ia , k o sz tem  fu n d u 
szu  n au k o w eg o , je d n e g o  k a n d y d a ta  d y p lo m o w an eg o  m ed y 
k a  w celu  o d b y c ia  n a u k  w c, k . w ie d eń sk im  w ojskow ym  
Z a k ła d z ie  w e te ry n a ry i.

N a  p o k ry c ie  k o sz tó w  p o b y tu  i u trz y m a n ia  w W ie d 
n iu  w  czasie  n a u k  3 -le tn ie g o  k u rsu , o trz y m a  k a n d y d a t  s t y -  
p e n d y u m  w r o c z n e i  k w ' o c i e  9 0 0  z ł r . ,  p o c zą w sz y  od 
ro k u  sz k o ln eg o  1 8 7 4 /7 5 .

S ty p e n d y u m  to , o g ra n ic z o n e  n a  p rz e c ią g  t r z e c h  la t ,  
m oże  być u d z ie lo n em  ty lk o  ta k ie m u  k a n d y d a to w i , k tó ry  
w ła d a  d o b rz e  ję z y k ie m  p o ls k im , u z y sk a ł s to p ie ń  i d yp lom  
D o k to ra  m ed y cy n y  n a  je d n y m  z u n iw e rsy te tó w  m o n a rc h ii 
a u s try a c k ie j  i zo b o w iąże  się  fo rm aln y m  re w ersem , po  u k o ń 
czen iu  n a u k  w e te ry n a ry i i u z y sk a n iu  św ia d e c tw a  u z d o ln ie 
n ia  pośw ięc ić  się  p rz y n a jm n ie j p rz e z  l a t  10 w y k ład o m  
n a u k i  W e te ry n a ry i  w U n iw e rsy tec ie  k rak o w sk im .

P ie rw sz e ń s tw o  m a ją  k a n d y d a c i, k tó rz y  się  w y k ażą , że  
b y li a sy s te n ta m i,  lu b  p e łn ili  s łu żb ę  w s z p i ta la c h ,  tu d z ie ż  
ze  p o św ięca li się  n a u ce  P a to lo g ii  i H isto lo g ii.

P o d a ją c  to  do p o w szech n e j w ia d o m o śc i, ro z p isu je  się 
n n ie js z e m  k o n k u rs  n a  p o w y ższe  s ty p e n d y u m  do 15g0 
Lipca r. b.

K a n d y d ac i u b ieg p ją cy  się  o to  s ty p e n d y u m , w inn i 
w n ieść  p o d a n ia , z a o p a trz o n e  o d p o w ied n iem i d o k u m en ta m i 
i re w e rse m  p o w y żej w sk a z a n y m , do W y s. M in iste rs tw a, 
O św iecen ia  z a  p o ś r e d n i c t w e m  W y d z i a ł u  l e k a r 
s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .

Z  c. k . N a m ie s tn ic tw a .
L w ów , d. 4 0  M a ja  1 8 7 4  r. 

Okólnik do wszystkich Starostów powiatowych 
w  Galicyi w przedmiocie przepisywania leków podczas 
epidemij. L ic zn e  u s te rk i  p o p e łn ia n e  p rz e z  le k a rz y  o rd y - 
n u ją c y c h  p rz y  zap isy w an iu  leków  n a  k o sz t  sk a rb u  p a ń s tw a  
p o d c z a s  p a n o w a n ia  c h o le ry  w r. 1873*. k tó re  d a ły  pow ó d  
do k a ry g o d n y c h  n a d u ż y ć , o ra z  ra ż ą c e  n ie p rz e s trz e g a n ie  
p rz e p isó w  o b o w ięzu jący ch  p rz y  sk ła d a n iu  ra c h u n k ó w  z a  lek i 
w y d an e  n a  k o sz t  sk a rb u  p ań stw o w eg o  i k ra jo w eg o , p o w o -

m n ie  do p o n o w n eg o  o g ło sz en ia  n a s tę p u ją c y c h  p r z e p i 
sów , o b o w ięzu jący ch  d o tą d  ta k  p o d c za s  p a n o w an ia  cho lery , 
ja k o  te ż  i in n y ch  ch o ró b  n ag m in n y ch .

1. L e k a rz e  d e leg o w an i z ra m ie n ia  rz ą d u  do le c z e n ia  
c h o ry ch  z ap a d ły c h  n a  ja k ą k o lw ie k b ą d ź  c h o ro b ę  n a g m in n ie  
p a n u ją c ą  z ap isy w ać  w in u . le k i n a  k o sz t  sk a rb u  p a ń s tw a  
ty lk o  d la  u b o g ich , a  to  z n a jb liż e j p o ło żo n e j a p te k i  p u b li
czn e j, lu b  w b ra k u  te jż e  z  n a jb liż sze j a p te c z k i  dom ow ej, 
p r z e s t r z e g a ją c  śc iśle  n o rm y  o rd y n a cy jn e j, w y d an e j ro z p o rz ą 

d zen iem  z d. 21 . C zerw ca  1 8 7 0  do  1. 2 0 6 5 7 , k tó re j  p r z e 
p isy  o ty le  się  n in ie jsz em  u z u p e łn ia ,  że  n iew o ln o  z a p is y 
w ać n a  k o sz t s k a rb u  p a ń s tw a  z a p te k  an i w ina, w y sk o k u , 
ru m u , an i te ż  o c tu , o le ju , so li k u c h en n e j, o trą b ,  cy try n , c u 
k r u  w k a w a łk a ch  i ś ro d k ó w  d ez in fek cy jn y ch , k tó ry c h to  
p rz ed m io tó w  w ra z ie  p o trz e b y  zw ierzch n o ść  g m in n a  d o 
s ta rc z y ć  j e s t  o b o w ią za n ą .

2 . N a  Ł ażdej re c e p c ie  z a p isa n e j n a  k o sz t sk a rb u  p a ń 
stw o w eg o  i  k ra jo w eg o  w in ien  le k a rz  o rd y n u jąc y  n a  w s tę 
p ie  o d w ołać  się  do p o lec en ia  u rz ę d u , n a  m ocy k tó re g o  o b 
j ą ł  le c ze n ie  ch o ry ch , z w y m ien ien iem  d a ty  i lic zb y  teg o ż , 
p o d a ć  n azw isk o  gm iny, d la  k tó re j  le k i są  p rz ez n ac zo n e , 
ch o ro b ę  n a g m in n ą  , o ra z  lic zb ę  ch o ry ch , k tó rą  w d z ie ń  o r-  
d y n acy i z n a laz ł.

K a ż d a  o rd y n a c y a  le k a rs k a  w in n a  być z a o p a trz o n a  
w im io n a , n a z w isk a  i w iek  cho ry ch , d la  k tó ry c h  j e s t  p r z e 
z n aczo n ą ; o ra z  p o w in ien  być w y rażo n y m  n r . do m u , p o d  k tó 
ry m  ch o ry  zam iesz k u je . D aw k- p o jed y ń czy ch  sk ła d n ik ó w  
lek ó w  o ra z  ilo ść  d a w ek  k a ż d e g o  le k u  n a le ż y  w y m ien ić  l i 
te ra m i i u m ieśc ić  z aw sze  n a  re c e p c ie  d a tę .

3 . N a  k a ż d e j  re ce p c ie  p rz e p isa n e j n a  k o sz t  s k a rb u  
p a ń s tw a  w in n a  zw ie rzch n o ść  g m in n a  p rz e d  o d e s łan iem  je j  
do a p te k i  p o tw ie rd z ić , że  w ym ien ien i w te jż e  c h o rzy  r z e 
czyw iście  do  g m in y  n a le ż ą  i s ą  u b o d zy .

4. P o d c z as  s iln eg o  p a n o w a n ia  c h o le ry  d o zw olonem  
j e s t  k a ż d e m u  le k a rz o w i p o b ie ra ć  o d  c za su  do czasu  z  a p 
te k i  m ie rn y  z a p a s  lek ó w  n ie z b ęd n y c h  do ra to w a n ia  cho ry ch , 
ja k o te ż  p o z o s taw ić  tak o w y  u  osób  in te lig e n tn y c h  w  p o je 
dy ń czy ch  g m in ach  o d leg ły ch  od  a p te k i;  n ie  w olno  m u a to li 
w szy s tk ich  lek ó w  o rd y n o w a n y ch  w  te n  sp o só b  p o b ie ra ć .

5. W  ra z ie  p o d  4. w ym ien ionym  w in ien  le k a rz  n a  
re c e p c ie  z a p is a n e j  n a  w s tę p ie  p ró cz  w ym ien ien ia  p o lec en ia  
u rz ęd o w e g o  w y ra źn ie  w y m ie n ic ^ ż e  lek i w te jż e  z a w a r te  
p o b ie ra  ja k o  z a p a s  do r ą k  w łasnych .

6. Z u ż y tk o w a n ia  zap asó w  ty c h  w in ien  a to li le k a rz  
o rd y n u ją c y  z d ać  k a ż d o ra z o w o  s p r a w ę , p o d a ją c  n a z w isk a  
ch o ry ch , d la  k tó ry c h  lek i p o b ra n e  zuży ł.

7 . W  ra z ie , g d y b y  le k a rz  o rd y n u jąc y  z a p a s  lek ó w  
p o z o s taw ił u  w ó jta , n au czy c ie la , lu b  k s ię d z a , lu b  in n eg o  m ie 
sz k a ń c a  gm iny: w in ien  zażąd ać*  od tak o w y ch  p o k w ito w a n ia , 
w k tó ry m  ilo ść  lek ó w  p o z o s ta w io n y c h  m a być  sz c ze g ó ło 
wo p o d a n ą .

8. P o  o d w o łan iu  le k a rz a  d e leg o w an eg o  w in ien  jten że  
u d a ć  się  do  le k a rz a  p o w ia to w e g o , p rz e d ło ż y ć  m u sp ra w o 
z d a n ie  szczegółow ego zu ży tk o w a n iu  z ap asó w  p o b ra n y c h  z a p 
tek i, o ra z  w ręczy ć  m u p o k w ito w a n ia  n a  z a p a s y , k tó re  p o 
z o s ta w ił w g m in ach .

9. L e k a rz  p o w ia to w y  w in ien  sp ra w d z ić  p o d a n ia  l e 
k a r z a  o rd y n u jąc eg o  p o d  ty m  w z g lę d e m , z a łą c z a ją c  d o k u -  
m e n ta  p o d  8. w y m ien ione  do ra c h u n k u  a p te k a rs k ie g o , sk o ro  
m u te n ż e  d o ręczo n y m  z o s ta n ie , i w ym ien i': w  p a r ty k u la r z u  
le k a rz a ,  czy  i o ile  te n ż e  u sp ra w ied liw ił z u ży tk o w a n ie  p o 
b ra n y c h  z ap a só w .

10 . A p te k a rz  w in ien  n a  k a ż d e j n a  k o s z t  s k a rb u  p u 
b liczn eg o  z a p isa n e j re c e p c ie  w ym ienić n azw isk o  e k sp e d y - 
e n ta , czas, w k tó ry m  re c e p tę  do a p te k i  p rz y n ie s io n o , ró w 
n ież  n a  re c e p ta c h  p o d c za s  ep id em ii z a p isa n y c h  ta k ż e  cza s , 
w k tó ry m , i n azw isk o  p o s ła ń ca , k tó re m u  le k i z a p isa n e  w y 
dano ; n a  r e c e p ta c h  z a ś , z ap  syw anych  p rz e z  le k a rz y  p o d 
c za s  ch o le ry  ja k o  zap asy , w in ien  z a ż ą d a ć  o d  le k a rz a  p o 
tw ie rd z e n ia  o d b io ru  ty c h  leków .

11. P rz e k ła d a ją c  ra c h u n k i z a  le k i w y d aw an e  p o d c z a s  
p a n o w a n ia  ch o ró b  n ag m in n y ch  n a  k o sz t p a ń s tw a , w in ien  
a p te k a rz  n a  k a ż d e j o rd y n a cy i p rz y p a d a ją c ą ,  a  p o d łu g  t a 
k sy  o b liczo n ą  n a le ży to ść  cze rw o n y m  in k a u s te m  w y r a z ić ; 
n a  w szy s tk ic h  d la  m ie szk ań có w  je d n e j  g m in y  z a p isa n y c h  
r e c e p ta c h  n a  d o le  u m ieśc ić  lic zb ę  p o rz ą d k o w ą , tak o w e  za  
o p a trz y ć  w  oso b n e  k o n to  p o d łu g  za łąc z o n eg o  w zo ru  'ja  u ło -
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ż o n e ;  a  g d y b y  ra c h u n e k  z a  lek i w y d an e  d la  k ilk u  gm in  
p o d a w a ł ró w n o c ze śn ie , w in ien  sum y w ym ienione w p o je 
dy n czy ch  k o n ta c h  w ym ien ić  w k o n c ie  g ló w n em , u ło żo n em  
p o d łu g  za łączo n eg o  w z o ru  jb ,  w k tó re m  w y raz ić  n a leży , 
ja k ie  o d se tk i p o trą c ić  w y p ad a .

12 . R ach u n k i za  lek i w y dane  n a  k o sz t  sk a rb u  p a ń 
stw o w eg o  i k ra jo w eg o  w in ien  a p te k a rz  k w a r ta ln ie  z e s ta 
w iać  i n a jd a le j  w 6 m iesięcy  po u s ta n iu  e p id e m d  p rz e 
ło żo n em u  s ta ro śc ie  p rzed ło ży ć .

1 3 . R ao h u n k i n ie  p rz e d ło ż o n e  w te rm in ie  p o d  12. w y
m ien ionym , o ra z  ta k ie , do k tó ry c h  d o łączo n e  re c e p ty  n ie  
m a ją  w szy s tk ich  fo rm aln o śc i pow yż w ym ien ionych , u w zg lę 
d n io n e  n ie  b ęd ą .

14. L e k a rz  p o w ia to w y  w in ien , po  p rz e d ło ż e n iu  r a 
c h u n k u  p rz e z  a p te k a rz a ,  sp ra w d z ić , czy tak o w y  w n a le ż y 
ty m  czasie  p rz e d ło ż o n y m  z o s ta ł . czy re c e p ty  za łąc z o n e  do 
tak o w eg o  m a ją  w a ru n k i po w y ższem i p rz e p isa m . w ym agane , 
sp ra w d z ić  n o rm ę  o rd y n a c y jn ą  i uw agi sw e n a  do ty czący ch  
r e c e p ta c h  i w g lów nem  k o n c ie  um ieścić  —czerw onym  ^ in k au 
s tem .

15 . W  ra z ie , g d y b y  le k a rz  p o w ia to w y  u z n a ł, że  p r z e 
p isó w  pow yż w y m ien ionych  z w y ją tk iem  n o rm y  o rd y n a cy j-  
n e j n ie  zach o w an o , zw ró ci s ta ro s tw o  ra c h u n e k  a p te k a rz o w i;  
w p rzec iw n y m  raz ie  p rz e d ło ż y  tak o w y  c. k . N a m ie s tn ic tw u  
do  d a lszeg o  z a rz ą d z e n ia .

16. L e k a rz  p o w ia to w y  w in ien  p o d c za s  p a n o w an ia  cho
le ry , czy n iąc  zad o ść  obo w iązk o w i in s t r u k c j i  d la  le k a rz y  u r z ę 
d u ją c y c h  p p d c za s  p a n o w a n ia  c h o le ry  (§. 3 .), w m ie jscu  z a 
m ie sz k a n ia  p rz y n a jm n ie j r a z  w ty d z ień ,(w  in n y ch  z a ś  m ie j
scow ościach  p rz y  k a ż d e j sp o so b n o śc i n a d a rz a ją c e j m u  się  
p o d c z a s  o b ja ż d ż e k , zw ied zać  a p te k i  p u b lic z n e  i dom ow e, 
p rz e g lą d a ć  w szy s tk ie  re c e p ty  z a p isa n e  p rz e z  le k a rz y  ch o 
le ry c zn y c h  n a  k o sz t  sk a rb u  p ań stw o w eg o  i k ra jo w eg o  , o ra z  
um ieśc ić  n a  k a ż d e j „ w id z ia łe m  d n ia  . . w m iesiącu  .
..................... r o k u  . . . N. N . le k a rz  p o w ia to w y 1-; a  g d y b y
ja k ą k o lw ie k  z d ro żu o ść  lu b  z b o czen ie  od pow y ż  w ym ien io 
ny ch  p rz e p isó w  sp o s trz e g ł, t a k  le k a rz a ,  ja k o  te ż  a p te k a rz a  
do o d p o w ied z ia ln o śc i p o c ią g n ą ć  , o ra z  p o u czy ć , ja k  się  z a 
cho w ać  m ają .

0  pow y ższem  ro z p o rz ą d z e n iu  z aw iad o m isz  p. c. k. 
S ta ro s ta  w szy s tk ich  le k a rz y  i a p te k a rz y  w  p o w iecie  z am ie 
szk a ły ch , o ra z  p o lec isz  le k a rz o w i p o w ia to w em u , ab y  n a  wy
p a d e k  d e leg acy i le k a rz y  o b cy ch  p o d c z a s  p a n o w a n ia  cho le ry , 
tak o w y ch  o n in ie jsz em  ro z p o rz ą d z e n iu  p iśm ie n n ie  zaw iad o m ił.

L w ów  d ~ ia  6. M a rc a  1 8 7 4 .

F o r m u l a r z  ja  
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F o r m u l a r z  jb. (Rachunek główny) jes t zupełnie taki sam, 
z tą  tylko różnicą, że w rubryce trzeciej zam iast „Daty recepty11 

je s t  „Nazwisko gm iny.11 (Czasopismo Tow. aptekars.)

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* K m k Ó W , d n ia  16 C zerw ca . N a  w c zo ra jsz em  p o 
s ie d ze n iu  R ad y  m ie jsk ie j D r. D i e t l  o s ta te c z n ie  z rz e k ł  
się  u rz ę d u  P re z y d e n ta  m ia s ta . Ze w zg lęd u  n a  p rz y m io ty  
o so b is te  czc ig o d n eg o  P re z y d e n ta , tu d z ie ż  na  zas łu g i, ja k ie  
d la  m ia s ta  n a szeg o  p o ło ży ł w c iąg u  7 - le tn ie g o  u rz ę d o w a n ia , 
sz c ze rze  u b o lew am y  n a d  tem  ju ż  p o w tó rn ó m  p o s ta n o w ie 
n iem  u s tą p ie n ia  z p o sa d y ; a  lubo  w u b ieg ie m  7 -lec iu  n ie  
ra z  m ieliśm y coś do n a d m ie n ie n ia  p rzec iw k o  u rz ą d z e n io m  
i  p ra k ty c e  P o licy i z d ro w ia  w tu te jsz e m  m ie śc ie , (o czem  
ła tw o  p rz e k o n a ć  się, p rz e rz u c a ją c  o d p o w ied n i d z ia ł  „ P rz e 
g lą d u  le k .11); w sze lak o , d opók i się po  sk u tk a c h  nie p r z e 
k o n a m y  in acze j, z p rzy zw y c z a jen ia jp p e sy m is ty cz iie g o  nie 
p rz e s ta n ie m y  ob aw iać  się, że  p o d  w zg lęd em  sp raw  z d r o 
w o tn y ch  K rak ó w  źle  m oże w yjść n a  zm ian ie  P re z y d e n ta .

* Z w racam y  uw ag ę  Szan . C zy te ln ik ó w  n aszy ch  n a  w ia 
dom ość z am iesz c zo n ą  n a  s tr .  2 0 5 , że, p o d o b n ie  ja k  dw óch  
la t  p o p rz e d n ic h , „ Z d r ó j  o w i s k a “ p o d  re d a k c y ą  D ra  B. L  u- 
t o s t a u s k i e g o  w ychodzić  b ę d ą  w r .  b.

—  D o w iad u jem y  s ię ,  że  w zeszły m  ty g o d n iu  W ic e 
p re z y d e n t  m ia s ta  D r. W e i g e l  o b je ż d ż a ł z p o lec en ia  P r e 
z y d e n ta  D ra  D ie tla  z dw om a cz ło n k am i kom isy i w o d o c ią 
gow ej w szy s tk ie  m łyny zas ilan e  z S u łu szó w k i, ja k o to : w Pę- 
k o w icach , Z ie lo n k ach , P rą d n ik u  B iałym  i C zerw o n y m , t u 
d z ież  w  R ak o w ica ch  w celu  u k ład ó w  z w łaśc ic ie lam i, g d y b y  
w y p ad ło  n ab y ć  w odę z a s ila ją c ą  te  m łyny, b ą d ź  w c zw a rte j 
części je j  o b fito śc i, czyli 180 ty sięcy  s tó p  sześć, d z ien n ie , 
h a d ź  cały  n ap ły w . C eny  p o d a w an e  p rz e z  w ię k sz ą  część  
w łaśc ic ie li m łynów  były  ta k  w ysokie  i w ta k im  n ie s to su n -  
k u  do rz ec zy w is te j w a rto śc i i sz a cu n k u  b ieg łych : iż  K om i
sya  tec h n icz n a  p o s ta n o w iła  z a n iec h a ć  d a lszy c h  ro k o w a ń  i 
o d s tą p ić  od  z a m ia ru  p ro w a d z e n ia  w ody z S u łu szó w k i lu b  
B iałuchy ; a  u rz ą d z ić  m ach in y  w od o c iąg o w e  n a d  W is łą  d la  
b ra n ia  z te j  rz e k i  w ody  n a  p o trz e b y  czy sto śc i i b e z p ie 
c ze ń stw a  m ia s ta , do  z le w a n ia  u lic  i g a sz e n ia  o g n ia ,  w ody 
z aś  do p ic ia  d o s ta rc z y ło b y  ź ró d ło  w p o b liż u  K ra k o w a . K o 
m isy a  u d a ła  się  d n ia  7 b . m . do  G ie łb u to w a  d la  z b a d a n ia  
tam e cz n eg o  ź ró d ła . ( C za s.)

(N ad .) W  ro z g ło śn em  d z ie le  D a r w i n a  „o  p o c h o 
d z e n i u  c z ł o w i e k a  i o d o b o r z e  p ł c i o w y m , 11 k tó re  
w tłó m a cz en iu  p o lsk iem  w ych o d zi ob ecn ie  w K ra k o w ie , 
z n a leź liśm y  w to m ie  p ierw szy m , a  zeszy c ie  trz e c im  n a  
s tr .  2 3 3  u s tę p  o w y m ieran iu , czyli z n ik a n iu  z p o w ie rzc h n i 
z iem i szczepów  ro d u  lu d zk ie g o . T łó m acz  n a z w a ł to  „ w y 
g in an iem  ra s  lu d z k ic h .11 M n iem aliśm y  z p o c z ą tk u , że  to  
om yfka d ru k a rs k a .  A to li sp o s trz e g łs z y  te n  sam  w y raz  t a k 
że  n a  s tr .  2 3 6  (w y g in an ie  w y ższych  z w ie r z ą t11), p rz e k o 
na liśm y  s ię , że  to  j e s t  ra c z e j lapSUS calami. A lbow iem  
rz ec zo w n ik  słow ny „w yg in an ie ,11 p o ch o d z i od  sło w a  w yg i
n ać, t. j .  zm ien iać  k ie ru n e k  czegoś. N a jczęśc ie j rozum iem y 
p rz e z  to  sk rz y w ien ie  ja k m g o ś  c ia ła  p ro s te g o ,  n a d a n ie  m u 
p o s ia c i łu k o w a te j. P rz e to  w y g inan ie  n ie  m oże z n aczy ć  u tr a ty  
b y tu , lecz  ty lk o  sam ę czynność  z a k rz y w ia n ia , n . p . d r z e 
w a w k a b łą k . Z w racam y  w ięc n a  to  u w ag ę  tłó m a cz a  i p r o 
sim y go z a ra z e m , ż eb y  te n  b łą d  p rz y  sp o so b n o śc i p o p raw ił.

* Wiedeń. P ro f. R o k i t a n s k y ,  ja k o  k o m a n d o r ces. 
o rd e ru  L eo p o ld a , w m yśl s ta tu tu  te g o ż  o rd e ru  o trz y m a ł 
g o d n o ść  b a ro n a .

* Londyn. „N iech  n ie  w ie lew ica, co d a je  p ra w io a ;“ 
te j  z a sad y  trz y m a ją  się  d o b ro czy ń cy  z ak ład ó w  p u b lic z n y ch  
w A n g lii:  w jed n y m  N rz e  (z d. 16 P a ź d z . 187 3 ) d z ie n 
n ik a  Tim es b y ła  w iadom ość  o d a ra c h  12 osób  b e z im ie n 
nych d la  z ak ład ó w  d o b ro c zy n n y c h  w sto licy  w kw ocie  o g ó l
ne j 1 2 ,0 0 0  f. st. ( — 120-,p00 z łr.)

N ekrologia. Gracyan Czerwiński. U ro d z o n y  n a  P o 
d o lu ,— p o  u k o ń c ze n iu  n a u k  g iinn . w s tą p ił do U n iw e rsy te tu  
w  K ijow ie  n a  W y d z ia ł le k a rsk i.  U czn io w ie  te j  szk o ły  g łów -



w n e j , oży w ien i d u ch em  d aw n eg o  liceu m  k rz em ie n iec k ieg o  
i u n iw e rsy te tu  w ile ń s k ie g o , z k a d  n ie k tó rz y  p ro feso ro w ie  
p rz e n ie s ie n i  by li do K ijo w a , t ra d y c y jn ie  p rz ec h o w a li u c z u 
cie p o w in n o śc i i z am iło w an ie  do  p ra c y . Ś. p . G. C zerw iń 
sk i o d z n a c z a ł się  m ięd zy  to w a rz y sz a m i p o d  k a żd y m  w z g lę 
dem . O trzy m aw szy  s to p ie ń  D o k to ra  m edycyny , z am iesz k a ł 
n a  W o ły n iu  i o d d a ł się  p ra k ty c e  le k a rsk ie j,  w k tó re j  m ia ł 
w ie lk ie  p o w o d z en ie . Z ty c h  to ró w  z a jęć  w y trą c iły  go  w y 
p a d k i  ro k u  1 8 6 3 . P o  n ieszczęsn e j b itw ie  p o d  M idkow cam i 
(o b o k  S ław u ty ), w z ię ty  do  n iew oli, w ysłan y  by ł do  Sy- 
b e ry i w sch o d n ie j. P o te m  p rz en ie s io n y  n a  o s ied len ie  do 
K ra sn o jo rsk a , w r .  1 8 6 8  o trz y m a ł p o zw o len ie  z a m ie sz k a n ia  
w g u b . W o ro n ez k ie j w m ia s te cz k u  N o w o ch o p io rsk u , g d z ie  
o tw o rz y ł w ty m że  ro k u  Z a k ła d  lec ze n ia  kum ysem . N a 
re szc ie  w r. 1 8 7 3  pozw olono  m u  z am iesz k a ć  w K ry m ie, 
w m . T eo d o zy i, g d z ie  z su c h o t p łucn y ch , od  la t  lO c iu  się 
ro z w ija ją c y c h , w d n iu  1 7 /2 9  M a rca  r. b . z ak o ń c zy ł c ie r 
n is ty  ży w o t n a  r ę k u  żony , M a ry i z B u szczy ń sk ich , ze  w zo- 
row em  po św ięcen iem  d z ie lące j c iężk ie  je g o  k o le je .

E pidem ie. C h o l e r a  n a  S z l ą z k u .  P isz ą  do Gas. 
SsląsM ej, że  z n a s ta n ie m  g o rą cy c h  d n i w w ielu  m ie jsco 
w ościach , ja k o to :  w o k o licach  B y tom ia , w O leśn ie, w C z a r
nym  L es ie , w K ró lew sk ie j H u c ie  i H u cie  G o du lla , w S ta 
ry m  i N ow ym  O g o rzew ie  i w C h o rzo w ie  (o k rę g u  k a to w ic 
k im ) w zm ag a  się  c h o le ra  i z a b ra ła  w  c iąg u  o s ta tn ic h  dn i 
p o  k ilk a  lu b  k ilk a n a śc ie  o fiar. W  H u cie  G o d u lla  m ające j 
1 8 7 0  d u sz  lu d n o śc i,  w  d n iu  o k a z a n ia  się  c h o le ry  z ac h o 
ro w a ło  18 osób  i z ty ch  z a ra z  u m arło  7 ;  w c iąg u  n a s tę p 
ny ch  dw óch  d n i z ac h o rq w a ło  48 , a  u m arło  21 . W ła d ze  
m ie jscow e po  o trz y m a n iu  p ie rw sze j o tem  w iadom ości 
u rz ą d z iły  n a  m ie jscu  s z p ita l  c h o le ry czn y  , sp ro w ad z iły  2ch 
le k a rz y  i s io s try  m iło s ie rd z ia , tu d z ie ż  p rz ed s ię w z ię ły  w sze l
k ie  ś ro d k i o s tro ż n o śc i d la  p o w s trz y m a n ia  sz e rz ą ce j się  e p i
dem ii.

S ta ty s ty  ha szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 3lgo Maja 1874 i.

P o z o s ta ło  w lec ze n iu : 13 m ężczy zn  ; w m. M aju  p rz y b y 
ło :  17. R azem  30 . Z ty c h  w 'yszło: 1 5 ;  p o z o s ta je  w le 
c z e n iu :  15 . R azem  30 . D r. Voigt.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Maju r. b.

P o z o s ta ło z k o ń c e m l\w ie t.r .b .c lio ry c h :m ę ż c z .l6  kob. 21 razem  37
Przybyło  w ciągu M a j a ............................. ,, 15 „ 13 „ 28
L eczono więc o g ó ł e m ................................ J ^  31 „ 34 „ 65
Z tej liczby w yzdrow iało  „ i9 ~ 10 ~ 29

U m a r ło .............................................................. „ 2 „  2 „ 4
Pozosta ło  z końcem  'M a j a .....................„ 10 „ 22 „ 32

R azem  jak  wyżej . „ 31 ,  34 „ 65
L iczba chorych d z ien n a: najwyższa dn. Igo , i 21go =  37, n a j
niższa dnia 6, 7, 25 i 27go = 3 2 , średnia  =  34 ls/3I.

Z chorób ostrych m iały  przew agę z i m n i c e ,  k tó ry ch  7 
przybyło p rzypadków , a m ianow icie 4 m ężczyzn; a 3 kob iety ; 
u tam tych  2 trzeciaczk i, jed n a  codzienna i jed n a  schorzałość 
zim niczna , u kobiet 3 codzienne. T rzeciaczk i wydarzyły się u 
w yrobnika 36-letniego, u k tó rego  oprócz śledziony zwiększona 
by ła  i w ątroba, a  tow arzyszyła n ieilokrew ność; tudzież  u  10-le- 
tn iego chłopca z dom u s ie ró t, m ającego śledzionę p rzekraczają
cą n a  3ctm . łuk  żebrowy. Uczeń 18-letni, służąca 18-letn ia,-cór
ka szynkarki w tymże będąca roku  i p rzekupka  m ająca la t  27 
c ierp ia ły  zim nicę codzienną: u pierw szego tow arzyszyło obrzm ie
n ie  śledziony i w ątroby; u 2ej sam a tylko śledziona by ła  zw ięk
szona, przekraczając  łuk  żebrowy na 3ctm .; u trzecie j oprócz 
obrzm ienia śledziony napotkano n iedokrew ność i n ieży t osk rze
lowy; u  4tej nakoniec napady zim nicy zlewały się z sobą w g o 
rączkę c ią g łą , śledziona na 2 ctm . sięgała po za łuk  żebrowy, a 
nad to  dolegał n ieży t żo łądka i oskrzeli. Schorzałość zim niczna 
okazywał w yrobnik w w ieku la t  36ciu, u k tó rego  całe pow łoki 
m iały barw ę śniadą ciem naw ą (m elanaem ia), śledziona i w ą tro b a  
u legły  obrzm ieniu , a  do legała prócz tego rozedm a płucow a z n ie 
żytem  oskrzelowym .

Z d u r z y  c ą  przybyło 4 m ężczyzn, a m ianow icie z wysyp
kow ą w po łączeniu  z zapaleniem  .płuc i nieżytem  oskrzeli kraw 
czyk 17-letn i; 20-letn i zaś z sam ą ty lko  durzycą wysypkow ą; 
belfer liczący la t 21 m iał d u r brzuszny; takiż połączony z nacie
k iem  w obu szczytach p łuc, a przew ażnie w prawym , postrzegano 
u 9-letn iego  kram arza. R esz ta  chorób pojaw iała się tylko po
jedynczo, rzadko  dw ukrotnie.

Śm iercią zakończył się przypadek zim nicy, po k tó rej po- 
Tem skutkiem  m iażdżycy w tę tn icach  wyw iązały się obfite czyraki 
i roz leg łe  zrop ien ie  podskórne, u stróża nocnego 66 ła t mającego,- 
fryzyerczyk 17-letn i zm arł z g ruź licy  p łuc obustronnej, 10-letnia 
córka w yrobnika z zapalenia  ostrego opon mózgowych, a 75-le- 
tn ia  wdow a na u trzym aniu  rodziny zostająca  ze ścieśnienia g a r
dzielą i raka  żołądka. Dr. Oęttinger.

Do dzisiejszego N ru do łącza się D odatek  nadzw y
czajny  pół arkuszow y.

T R E Ś Ć :  B l u m e n s t o k :  Uwagi sądow o-psychiatr. — O r ć :
W strzykiw anie cbloralu do żył. ( tłó m .)—Fiśm ien. lek. — Pos. 
Tow. lekarsk. — Przeg ląd  lite ra tu ry  zagr.—Rzeczy publ. lek .itd .

R edaktor odpowiedzialny: P rof. D r. St. Ja n ik o w sk i.

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

kiem  przeciw  
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (5—24)

Dostać m ożna w Paryżu u D ra  Chable, 
ulica V ivienne, 36; w Krakowie u P. J . T rau 

czyńskiego i W. R edyka; we Lwowie w a p te 
ce P. M iko lascha; w Warszawie w sk ładach  
m ateryałów  apteczn. P P . Gallego i L . Spiessa; 
w Kijowie w ap tece  braci M arcińczyków .

S iro p  du .
DfFORGET

S A C C H A Ł O L E  C H A N T R E L
przygotow any z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używ a się we w szystkich hez w yjątku  mrotmeh organów  oddechowych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niśj kuracyi rac jo n a ln e j.—H u. ow a sprzedaż u P P .D e sn o ix  et Oie w Paryżu, 22, 
rue d u  Tomple; w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; wo Lw ow ie w aptece P . M ikolascha; w  W ar- 
Bzawie w  składach m ateryałów  aptecznych P P . F erd . A ug. Gallego i L . Spiessa. 6(1 o -24.)

SPEC Y FIK  
czyli swoisty Lek 

prząęiw  słabościom  
piersiow ym , k a ta 
ro m , słabościom  
p łuc gw ałtow nym  

i chronicznym  i r ó 
żnych postaci i su 

chotom .

Jed y n y ja ld  p o tw ier
dzony został przez

Dra H. Freminean,
D oktora nauk, 

uw ieńczonego przez 
fak u lte t m edyczny, 
A ptekarza  h o n o ro 

wego le j klasy.
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A S T M Y
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddecliowycli u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Mounaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (8 )

'  D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m aterja łów  ap tecznych PP . Gal- :
|  lego i Spiessa ; w Krakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego; we Lwowie w aptece \ 
|  p . M ikolascha; w B rodach w ap tece  p. Kullaka.

^VWWVVW\A/VVWVWWVVWVWW*VWWVVWVWVWWVW'VVWWVVWWVVWWV\/WVWW\ ̂

;G

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

M EDAL 
Z Ł O I NA

GRODY
16,600 frn.

W yciąg z trzech gatunków  cliiuy.
( P o tró jn y  Elixir p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p rz e c iw g o r ą cz k o w y

) je s t  najdoskonalszym  i najsilniejszym  prepara tem  chininy przyjem nego sm aku,
I skuteczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arnieniu ,
; b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w w ieku krytycznego p rzejścia , new ral- 
) g ijach  żo łądka, w ycieńczeniu, trudnem u pow rotow i do zd row ia, gorączkom  i zi- 
j m n ic o m , k tó re  nie u stąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

) CHININA 17 7T71T A ^TĆTW" w połączen iu  p rzeciw  n iedokrw istości, ble-
1 L A R O C H E  O  L i El J i O-Zj JlllU. dnicy, w w ieku krytycznego przejśc ia , s łabo

ściom  skrofulicznym  i t '  d.

s W  P ary żu , 22 e t 15, u lica D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
< aptecznych  pp. F e rd . Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W iln ie : w składzie m ate-
II -yałów aptecznych p. G rużew skiego i w ap tece  p, C hrośc ick iego ; w Kijowie: 
a w składzie m ateryałów  ap tecznych braci M arcińczyków ; we Lw ow ie: w aptece  
i p. M ikolascha; w K rakow ie: w ap tece p. J- T rauczyńskiego; w Poznaniu : w aptece  
ń p. ^ r .  M ankiew icza. 11 (27—24)

S I S ® s t a

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a ż d y  fla k o n ik  Syropu Delabarre , ta k  zwanego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s i^  nac ie ra  dziąsła  
m a ły ch  dzieci d la  uła tw ienia  w y r z y n a m a  s i^  zębów , 
j e że l i  nieo pa t rzony podp isem  D ra D E L A B A R R E , 
je s t fa łszerstwem i naś la dowic lw em .

P a p k a  h y g ie n ic z n a , p o ż y w n a  dla m a ły ch  
d z e c i ,  s ta rc ó w ,  osól) o s łab ion y ch  i p o w r a c a j ę c h y c h  
do  zdrowia .

K it  do Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  b a rd za  
ia tw y i dogodny do  p lo m bo w a n ia  zę b ó w  s p i ó c h n i a -  
t y c b  sam ym  sobie.

M ix tu r y  o s u s z a ja c a  i  c h lo r o fe n ic z n a ,  
do  osuszania  ębó w  sp ró c h n ia ły c h  p rzed  r a p l o m b o w a 
n ie m .

P A R Y Z - S k la d  g łów ny  p rzy  ulicy  M o n t m a r t r e ,  4.
D o t a ć  moina  : w  W A R S Z A W I E  w sk ła dach  

m a te r j a łó w  ap t eczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s s a ;  w 
W I U N I K  w skłid ach  P P .  G rużew sk iego  i Chróscisc- 
k i e g o ;  w  K I J O W I E  w  a p t e c e  Brac i M are iń ezyk  * w  
K R A K O W I E  w a p t e c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o 
lascha i D r * M au k e w ic z a ,

24 (7 —26)

W  Z A K Ł A D Z I E  KUMYSOWYM
w  T i - a u O n a n i i § d o r f

Stacyi kolei W iedcńsko-Raabskiej

o tw artą  została dn ia  15 K w ietnia rb . I I I  po ra  
kąpielow a. N ajpierw si lekarze w iedeńscy zale
cają kuracyę tam że, w niedokrew ności bez wzglg- 
du na  chorobę w sku tek  której pow stała, jako  
też w cierp ien iach  następow ych n iedokrew no
ści jak o to  w m ac in m ctw ie , śledziennictw ie 
utrudnionym  m iesiączkow aniu i td ., dalej w d łu 
go trw ałych  nieżytach  d róg  oddechow ych i ca 
łego przew odu pokarm ow ego, w rekonw ale- 
scencyi po d ługotrw ałych  ostrych  chorobach, 
a szczególniej w suchotach  p łucnych. B liż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz  
zakład  >*y. Kum ysu dla kuracyi po za zak ła
dem  dostać m ożna w składzie głów nym  n ap 
tece  „zum schmarzen Ttdren“ w ieduiu  lub 
w samym zakładzie. 20 (9— 12)

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Je s tto  nąis ilh iejszy  bodziec odnowy sił wycieńczonych i najsku teczn iejszy  w n a j
cięższych cierpieniach nerwowych, w  chorobach mlecza pacier^mego, wbiałkówce, 
moczówee, pląsawicy, śledziennictwie, w  c ierpieniach  połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie  p łc io w y m , etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . Eam a
przeciw  najcięższym  cierpieniom  przew odu pokarm ow ego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BAIN’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z plantacyj M. Bai- 
livlan’a pełnomocnika mlnisterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier e t Cie, 56 rue, d’A njou-S ain t-H onorą  P a r i s .
D ostać  m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m ateryałów  ap tecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w ! ' ;jow ie w aptece pp. M arcińczyków  B raci; w K rakow ie w ap tece  p.

T rauczyńskiego ; we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha. 2. (24—2 ® ł

Dr. CHABLE , uliiia Viviennej: 36 , w Paryżu.
Syrop ten  leczy c h r o -  
s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  \3 1  (5—24).

K Ą P IE L E  M IN ER A LN E przeciw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s  k o r n y m .

Syrop z cy tryn ianu  że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł  a w y b i a ł e .

D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  
m ateryałów  aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w K i
jow ie w aptM e braci Marcwwzyków; we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w K rakow ie w a p 
tece  p. Trauczyńskiego.

-PL--S DE
C O P A H U

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Stelcla.
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B IU R O  R E D A K C Y I 

w Krakowie
U lica  G órnych M łynów, 

N r. 122.

Etspedycya miejscowa 
w  Krakowie

w  k sięg arn i W go 
Sianisł. Krzyżanowskiego 

R ynek  głów ny, N. 30.

W ychodzi 
o o S o b o t a
W objętości a rkusza .

Rekopism y  zwracają, s ię  tylko 
w sku tek  w yraźnego za strzeżen ia .

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa  
lekarzy galicyjskich w e Lwowie

wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w  W arszaw ie  w  k sięg arn i

Gebetlintra i Wolffa, 
w  Poznan iu  w  księgarn i

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego11
w y n o s i:

"W K rakow ie  rocznie . zlr. 6 e. — w.
p ó łroczn ie  , „ 3 „ — „ 
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „

Cena w  Państw ie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. G cen t. 60 w. a,
pó łroczn ie . . .  n 3 „ 30 „ „
kwartalnie . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  Redakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie. Z. K ostkow - 
skiego, H aasen ste in a  i  V oglera i R .M oa- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm inistracya 

R z ienn ika  Poznańsk iego  w Po*naniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów  
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plow ćj.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

ODEZWA REDAKCYI.
Przegląd lekarski wychodzić będzie w II. półro- \ 

czn r. b. pod dotychczasowemi warunkami. Redakcya ) 
uprasza więc Szan. Abonentów, którzy przedpłatę ty l- i 
ko po koniec bieżącego miesiąca nadesłali, aby takową s 
wcześnie odnowić zechcieli: nakład bowiem Przeglądu \ 
lekarskiego ściśle do liczby prenumeratorów zastoso- | 
wanym będzie, później więc zgłaszającym się Redak
cya początkowych INrow nadesłaćby nie mogła. Zara- •> 
zem uprasza Redakcya ty c h , którzy przedpłatę za I. j 
lub II. półrocze częściowo tylko uiścili, o nadesłanie za
ległości. \

Redakcya zwraca nakomec szczególniejszą uwagę 
Członków korespondentów Towarzystwa lekarskiego > 
krakowskiego na to: że wedle statutu obowiązani są do \ 
prenumerowania Przeglądu lekarskiego, jako organu 
Towarzystwa. \

Przy odnawianiu prenumeraty mogą Szan. Abo
nenci, jeżeliby im pojedyńczych Nr ów Przeglądu lekar- j 
skiego z r. b. brakow ało, takowych żądać, a Redakcya 
żądania te z wszelką gotowością uwzględniać będzie. <

Równocześnie nadsyłać można przedpłatę na „Zdro
jow iska1', Tygodnik kąpielowy, organ Towarzystwa ta- ) 
trzańskiego, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych \ 
i członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wycho- \
dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Nr ów) s
pod redakcyą Dra B. Lutostańskiego. Przedpłata zni- j 
żona dla prenumeratorów Przegl. lek. (abonująoych 
za pośrednictwem Administracyi tegoż pisma) wynosi 
w  Krakowie 1 złr. 30 c., a z przesyłką poczt. 1 złr. 55 c. j 

R edakcya  P rze g lą d u  lekarsk iego .

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz-
nemi.

N apisał Prof. Dr. Blnmenstok. i

(Cjąg dalszy.) <
A teraz, zanim przejdę do innych kwestyj, niechaj ^

m i będzie wolno zboczyć na chwilę od przedm iotu głów- )
nego , i poruszyć sprawę tylko dla naszego piśm iennictwa j
i d la naszych lekarzy sądowych znaczenie m ającą. Mam j
na m yśli sprawę tłóinaczenia dzieł obcych na język poi- j
ski, do któregoto tłóm aczeuia wzięto się w ostatnich la - j
tach  ze skwapliwością uznania godną. Przedsiębiorstwo ta -  1
kie m a zapewne bardzo dobre swoje strony, które wyka- )

zać byłoby rzeczą zbyteczną; ale m a ono i wielkie wady, 
które nieraz m ają przewagę znaczną nad pierwszemi. Do 
tłóm aczenia dzieła potrzeba przedewszystkiem gruntownej 
znajomości przedm iotu, o którym  pisał autor, oraz dokład
nej znajomości języka polskiego i słownictwa lekarskiego1). 
Jednak  wszystko to  jeszcze nie wystarcza. P rzystępując do 
tłóm aczenia dzieła obcego, i to dzieła takiej objętości, jak ą  
m a C a s p e r o  w s k i  e, należy sobie naprzód sum ienną zdać 
sprawę, czy d z ; e ł o  t o  z a s ł u g u j e  n a  p r z  e t ł ó m a c z e -  
n ie . Otóż śmiem twierdzić, że dzieło C a s p r a ,  nawet 
w ostatniem  wydaniu sporządzonem przez L i m a n  a, nie 
m a takiej wartości: bo n ietylko, że teraz je s t przestarza- 
łem, ale było niem już w chwili, gdy ujrzało światło dzień 
ne. Tyczy się to głównie części psychiatrycznej. Nie m y
ślę powtarzać tego, co o tej części, oceniając dzieło bez
pośrednio po jego ukazaniu się, powiedziałem grzecznie i 
oględnie ( W iener M e d ia n . Presse, 1872 N r. 2 ) ; ale po
niew aż' to samo zdanie acz mniej oględnie i grzecznie 
wyraził w pół roku później Dr. W  S a n  d e r ,  docent 
psychiatryi w B erlinie (E ulenbergs Yiertelj. f. g. M . 1 8 ^ ',  
I I , s tr. 1 7 4 ): więc pozwolę sobie jego słowa przytoczyć. 
Wypowiedziawszy poprzednio sąd  swój o C a s p r z e ,  że 
wychodził ze stanowiska urzędnika kryminalnego, który wszę
dzie wietrzy oszustwo, przestrzega przed sztuczkami sy
m ulantów  i zbrodniarzy i na mocy doświadczenia swego 
jednostronnie nabytego, uważa za zbyteczne wdawać się 
w dokładniejsze poznanie chorób umysłowych,— sprawdziw
szy postęp znakomity między wydaniem ostatniem , a przed- 
ostatniem  przez samego C a s p r a  jeszcze sporządzonem. 
postęp tak znaczny, że C a s p  e r  musiałby słusznie zdumieć 
się, iż takie rzeczy znajdują się w j e g o  medyeynie sądo
wej, —  uważa to w obec tak odmiennego zapatryw ania za 
u c h y b i e n i e  (M issgriff), że L i m a n  ograniczył się ty l
ko do przerobienia tego działu , a nie opracował go na 
nowo. „Skutkiem  tego“— otóż słowa S a n d e r a — “ n i e m a  
poglądu jednolitego, a o kazuistyce, po największej części 
od C a s p r a  jeszcze pochodzącej, powiedzieć można, że czę
stokroć nie odpowiada zasadom w tekście głoszonym. Orze
czenia rozm aite świadczą najczęściej o czysto psyehologicz- 
nem pojmowaniu rzeczy,—  a wnioski psychologiczne p ra
wie zawsze dążą do wykazania, że  o s k a r ż o n y  u m i a ł  
r o z r ó ż n i ć  p r a w o ś ć  o d  n i e p r a w o ś c i ,  d o b r e  o d

') W  t l ó r n a c z e n i u  p o l s k i e m  C a s p r a  s p o t y k a m y  s i ę  z  b ł ę d a 
m i  d r u k a r s k i m i , j a k i e ,  s i ę  z n a j d u j ą  w  o r y g i n a l e ,  o r a z  m y l 
n i e  w  n i e m  p o d a n e m i  n a z w i s k a m i .  K r a f f t - E  b i n g a  t ł ó m a c z  
k o n s e k  n e n t n i e  n a z y w a  K  r a  ff t - E  1 b i n  g  i e  n i,  jfo m n i e  u t w i e r 
d z a  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  t ł o  m a  ((z n i g d y  r o z p r a w y  t e g o  a u t o r a  
n i e  m i a ł  w  r ę k u .  W y r a z  „ d e p r e s s i o "  ( a n i m i )  p. W .  t l ó m a e z y  
„ p r z y g n i e c e n i e ' [ d . e p r e s s i o n ) !“  „ m a n i e  d e  g r a n d e u r “ n a z y w a  
„ o b ł ę d e m  w i e l k o p a ń s k o ś c i " ,  „ c h w i l e  j a s n e ‘-™ z a ś  „ p r z e s t a n k i  
z  p r z y t o m n o ś c i ą  c z y l i  j a s n e , 11 r o z r z ą d z a l n o ś ć  n a z y w a  „ w ł a s -  
n o w o l n o ś c i ą , "  a  e r y s i p e l a s  „ p ł o n i c ą ! ! “ ( s t r .  7 3 3 )  i t d .  i td .
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2 ł e g o ,  ż e  b y ł  ś w i a d o m  k a r o g o d n o ś c i  c z y n u  itd .“ 
Że i inne rozdziały nie w zupełności odpowiadają obec
nem u stanowisku nauk , że w ogóle dziełu niedostaje kie
runku i podstawy fizyologicznej, że doświadczenia C a s p r a  
ogrom em  swym imponujące nie zawsze czynione były 
um iejętn ie , że więc na wnioskach jego nie można polegać 
bezwzględnie,— to wykazał Prof. S k r z e c z k a  (E u len le rg s  
Yiertelj. f. g. M . 1872. I, str. 351 — 357). a oprócz 
niego i inni lekarze, jak n. p. Falk, G urlt, K eiller i t. d. Zby- 
tecznem byłoby dodać, że w ostatnich pięciu latach po 
wyjściu dzieła C a s p  r a - L i m a n a , — a mówię* o 5 latach, 
gdyż dzieło to ju B jn )| uwzględnia prac w r. 1870 ogło
szonych, — wiele bardzo pogfądów uległo znaczna® zmianie; 
a przecież tłum aczenie polskie do tej chwili jffizcze me 
je s t i dopiero może za parę la t  będzie wykończonem. Do
stanie się więc. do rąk  lekarzy sądowych naszych w naj
lepszym razie dzieło p rzesta rza łe , ale za to bardzo kosz
towne; a ponieważ trudno wymagać od lekarza nie poświę
cającego się wyłącznie medycynie sądowej1, aby rok rocz
nie różne dzielą sprowadzał: więc mamy nadzieję nie b ar
dzo błogą, że nie jeden lekarz sądowy, przysięgając na po
wagę C a s p r a , ‘‘.przez długi czas, a może przez całe życie 
swoje podzielać będzie zapatryw ania jego już tljraz b łęd 
ne, a w niewinności swój kolegów liczących się z" postępem  
ciągłym  nauki posądzi o zacofanie i nieznajomość n a i-  
n o w s z ć j  n a u k i 1),  jaką dla niego zapewne na zawsze 
zostanie nauka C a s p r a .

I II .

Powiedziałem powyżej, że zacofana ustawa angielska, 
a o ile wiem, tylko ta  jedna  ustawa, żąda , aby przy do
chodzeniu własnowolności człowieka lekarz odpowiadał na 
py tan ie : c z y  o b w i n i o n y  j e s t  z d o l n y m  r o z r ó ż r i ć  
p r a w o ś ć  od  n i e p r a w o ś c i  (ifhe lcnew  r ig h t fro m  w rong). 
Kwestyi tej dotknąłem  dopiero w roku bieżącym (w „Prze
glądzie le k .11 N r. 3) w sprawozdaniu o skazaniu trucicielki 
K rystyny Edm unds przez przysięgłych londyńskich; nie 
wchodziłem jednak w szczegóły, gdyż uważałem kwestyą 
tę  „ j a k o  j u ż  d o  p r z e s y t u  o m ó w i o n ą  i przezemnie 
także w „Przegl. lek.“ roztrząsaną (w roku 1 8 7 0 , Nr. 
2 5 — 28) “ Omyliłem się n ie s te ty 2). W spomniałem w spra
wozdaniu ostatniem  o w rażeniu, które wywołanem zostało 
w A nglii skutkiem  skazania Krystyny Edm unds przez przy
sięg łych , a uznania j ą  za obłąkaną i niepoczytną już po 
skazaniu na śmierć; wspominałem, że naw et Tim es  zawo
ła ły : „ U s t a w a  n a s z a  j e s t  w a d l i w ą . "  Tern większem 
było wrażenie pomiędzy lekarzam i, zwłaszcza, gdy pomi
nąwszy już nieco dawniejsze przypadki ogłoszone w J o u r 
n a l o f  m ento l science 1867 Ju l. p. 141, 1868 J a n u a r y  
p. 532 i 1872 A p r il  p. 61, w bardzo krótkim  przeciągu

') P. W i s ł o c k i  zapew nia, że w wycieczkach swoich opiera 
się na n a j n o w s z e j n a u c e  s ą d  o w o-ps y c h  i a t r y c z n e j. 
Nauka n o w a , now sza , najnowsza — są to pojęcia bardzo 
względne w miarę wieku, pilności i t. d. uczącego się. Przy
puśćmy, i i  któś od 6 lub 8 lat nie zajm ujęjsię jak ąś nauką: 
to oczywiście n a j  n o w s z ą  będzie dla niego ta nauka, jak a  
,istniała przed owemi 6 luli 8 laty; a nieuctwem będzie w jego 
oczach to. czego sam jesz.cze nie zna.

2) Pisze p. W i s ł o c k i :  „Na to się bowiem i p. B. z nami 
zgodzi, i i  człowiek, eo wiedział, i i  go za ten czyn areszto
wać i sądzić będą, m i a ł  p o j ę c i e  o w i n i e ;  i i e  c z ł o 
w i e k ,  k t ó r y  to p o j ę c i e  p o s i a d a ,  j e s t  w z a s a d z i e  
p r a w n i e  p o c z y t a  l n y m . “ Takie przesądzanie mojej od
powiedzi niczem nie jest usprawiedliwione. W prawdzie za
rzuca rai p. W., ie  n i e r o z u m i e m  C a s p r a ;  znów małe 
nieporozumienie. Obaj, to jest krytyk i ja , rozumiemy C a s 
p ra ,—zachodzi tylko ta  różnica, i e  p. W . uw aia  naukę jego 
za najnowszą, ja  zaś za nieco przestarzałą. I  prawnicy uwa
żają zasadę tę za m ylną; porówn: B u d z i ń s k i e g o  W ykład 
porównawczy prawa karnego. W arszaw a, 1868, str. 73, 74.

| czasu oprócz panny Edm unds sądy angielskie skazały
na śm ierć jeszcze dwóch innych obłąkanych, a mianowicie 
kaznodzieję W atsona i szewca W allisa, a po skazaniu do
piero prosiły o L h  ułaskawienie, niby z powodu H J iy łk o -  

| wego wieku i nienagannej przeszłości11 u pierwszego, d la
i zaś „tępoty  um ysłowej11 u ostatniego. G e o r g e  M a y  i

R u s s e l  R e y n o l d s  roztrząsali cechy poezytności ( th e lc -  
gal tests o f  in sa n ity ) , o jakich wspomina ustawa angiel
ska, wykazali (w  T h e  brit. med. Jo u rn a l)  niedostatecz- 

1 ność takowych, a zabiegi ich pociągnęły za sobą petycyą,
k tórą w tej sprawie T he pathologi.cal Society  podało do 
parlam entu. Równocześnie prawie zastanawiał się nad tą  

i sam ą kwestyą lekarz am erykański Dr. II. L a n d o r  w roz-
i prawie p. t. In sa n ity  in  relation io lauM  ( A m erican
> J o u rn a l o f  in sa n ity  vol. 2 8 , J u l.  N r. 1), utyskując nad

m ylnem i wyrokami zapadłemi w Ameryce północnej skut- 
| kiem opierania poezytności człowieka na jego zdolności
\ rozeznawczej.

Źe zaś nauka ta  wcale nie k s t  n a j n o w s z e j  daty, 
\ dowodzi ustęp z dzieła A. J a n i k o w s k i e g o  (o. c. str. 194),
| który tu  przytaczam : „S ą również przykłady chorobliwego
\ stanu samego tylko uczucia, b e z  n a d w e r ę ż e n i a  w ł a 

d z y  p o z n a w a n i a ,  w których nienaturalna skłonność, 
i  czyli instynkt chorobliwy, bierze przewagę nad rozumem

. wiedzie chorego m i m o  j e g o  w o l i  do czynów nieroz- 
5 sądnych, częstokroć nawet bezprawnych. Z tą d k .a ś  wypły

wa ten wniosek, w i e l k i e j  b a r d z o  w a g i  w m e d y c y -  
i n i e  s ą d o w e j ,  że  n a j o g ó l n i e j s z ą  c e c h ą  w s z y s t 

k i c h  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ,  j e s t  b r a k  w o l n e j  w o l i ,  
| nie zaś, jak niektórzy chcieli, brak wewnętrznego prze-
) świadczenia, czyli wewnętrznego uznania, ani też brak ro

zumu lub rozsądku.— Do nowszych psychologów i l e  k a r z  y, 
\ k t ó r z y  s i l n i e  w obronie takiej zasady stanęli, należą:

H e i n r o t h ,  M a s i u s ,  M e n d e ,  H e n k e ,  F r i e d r e i c h  
\ M a r c  i inn i.“ Jalr dalece zaś w nowszych czasach zda-
| nie to się rozpowszechniło, wynika ze słów S c h a u e n s t e i -

n a  (o. c. str. 501) w r. 1862 wypowiedzianych:., T y l k o  
d l a  n i e z n a j ą c e g o  w c a l e  p s y c h i a t r y i  p o t r z e b n ą  
b y ć  m o ż e  p r z e s t r o g a ,  aby nie dał się uwieść do bez
warunkowego przypuszczenia zdrowia umysłowego przez 

5 praw idłow e w wielu kierunkach pojmowanie i ocenianie sto-
\ sunków— , gdyż doświadczenie uczy, że z wyjątkiem cho-
j rych z zupełnym upadkiem władz um ysłowych, obłąkani
< najczęściej oprócz w kierunku, w którym  właśnie zboczenie 

się objawia, m a j ą  j a s n e  p o j ę c i e  o p r a w o ś c i  i n i e 
p r a w o ś c i  i t. d .“ W reszcie stowarzyszenie psychiatrów  
niemieckich w r. 1865 pomiędzy innem i tezam i ogłosiło 
i tezę*.następującą (XY) (zob. Pam iętnik Tow. lek. warsz.

i 1867, zeszyt listopadowy).
< „Następujące okoliczności nie znoszą bynajmniej nie-
s odpowiedzialności badanego obłąkanego:
( a)  g d y  b a d a n y  j e s t  w s t a n i e  r o z w a ż y ć

s k u t k i  s w o i c h  p o s t ę p k ó w ;
\ b) g d y  o k a z u j e  s k r u c h ę  z a  p o p e ł n i o n e  p o -
< s t ę p  k i  b e z p  r a w n e ;
j c) g d y  ze  w z g l ę d u  n a  c z y n y  s we j  e s t  w s ta -
< n ie  r o z r ó ż n i ć  i c h  p r a w o ś ć  l u b  n i e p r a w o ś ć . 14
ł Z licznych prac późniejszych w tym  względzie przy-
\ pom inam  tylko jeszcze rozprawy Prof. M e y e r a  w G ie-
 ̂ tyndze, p. t. „Die S te lh m g  der G d ste skra n k h d te n  und

\ rerw andten  Z u stim d e  su r  Crim inalgesetsgebung11 ( A r c h k .
\ f . P sych . I I ,  str. 425 —  4 4 6 ) . jak  niem niśj D ra F r e -

s e g o ,  P ro f  psychiatryi w Kazaniu p. t. ,dZ ur L ehre io n  
s der Z urechnungsfdh igkeit“ (F riedreichs B ld tte r  f. g. 31.

1873, str. lą-3— 184), a przedewszystkiem Prof. K r a f f t -  
! E b i n g  a dzieło p. t . „ B eitrdge su r  E rhen n u n g  und rich-

tigen forens. B eu rth e ilu n g  hranhhafter G em uthszustdndek  
(1867), kwestyą w mowie będącą wszechstronnie trak tu ją-



ce. Autor ten  nader zasłużony na polu psychiatryi sądo- >
wej utyskuje nad  te m , że praktyka sądowa nie może się j
jeszcze wyzwolić od opierania poczytności na tak  zwanej 
zdolności rozeznawczej ( d is u m m e n t) , d o d a jąc , że nader •>
bolesnem je s t doświadczenie, iż ludzie tak  uporczywie 
trw ają  w tradycyjnych przesądach miasto przyswojenia (
sobie odpowiednich zapatrywań, a takie jednostronne oce- i

nianie wątpliwych stanów umysłu pociągało już za sobą |
liczne wyroki błędne i długo jeszcze niewinnym wyciskać >
będzie piętno zbrodniarzy. W szak wyobrażenia przymuso- i
we, narzucane chorem u, niedopuszczające wolnego kojarzę- s
nia m yśli, wywierają taki wpływ na wolę człowieka, że j
popychanym zostaje do czynów, pom im o, że je s t świadom \
sobie nieprawości takowych. Ludzie tacy są w dwójnasób ;
nieszczęśliw ym i: gdyż obok bolu umysłowego dręczy ich \
uczucie przymusu, w obec którego są zupełnie bezsilnymi. J
W stanie tym  chorzy dopuszczają się albo samobójstwa, ?
albo m orderstw a zazwyczaj na osobach najbliższych i naj- <
droższych sobie: rozchodzi im się o chwilową u lg ę , a są 
oni całkiem obojętni na to, co ich czeka; świadomość k a- i
rogodności czynu nie opuszcza ich ani na chw ilę, ale nie ?
jestto  świadomość -człowieka zdrowego, lecz bardziej m dła i
i chwiejna. Owszem ta  świadomość o karogodności czynu s
bywa nieraz u chorych pozostających pod wpływem wyo- >
brażeń przymusowych jedyną pobudką do czynu: gdyż cho
rzy ci z powodu urojonego jakiegoś grzechu tęsknią for- \
m alnie za karą, aby ujść potępienia wiecznego, którego \
się obawiają. Tak n. p. ojciec czuje w sobie popęd do za- ^
mordowania dzieci swoich, błaga Boga o odwrócenie n ie- }
szczęścia, lecz darem nie; popęd zwycięża, a nieszczęśliwy \
m orderca swy h dzieci oddaje się w ręce sprawiedliwości, j
Szczęśliwszym był ów m ałżonek, który zdołał jeszcze od- >
ciąó sobie rękę , aby m e zamordować własnej żony (przy
padek S p i e l m a n n a ) .  Tak w opisanym przezem nie ;
(w S ł u ż b i e  z d r o w i a  1872) przypadku, głuchoniemy 
w stanie podpitym  i zapewne pod wjiływem omamów za- ;>
bija b ra ta  sw ego, opiekuna i dobroczyńcę, bez npjm niej- ;
szej pobudki, a w godzinę potem  pokazywał znakami, iż \
uderzył b ra ta  w głow ę, że przyjdą po niego żołnierze i 
spiszą protokół. Znał więc nieprawość czynu swego, znał )
w g o d z i n ę  p o  s p e ł n i e n i u  takowego; c h o ć z  t e g o  b y -  (
n ą i m n i e j  j e s z c z e  n i e  wynika, że znał tę  nieprawość s
w chwili spełnienia go. Jestto  bowiem rzeczą aż nadto |
dobrze znaną psychiatrom  i lekarzom  sądowym , że czło
wiek, działający pod wpływem w yobrażeni przymusowego, 
po spełnieniu czynu doznaje chwilowej ulgi,— że wtedy oka
zuje żal i skruchę, poznawszy grozę położenia; że jednak l
w chwili, gdy przymus wewnętrzny popchnął go do czynu, \
niekoniecznie m usiał znać niepraw ość^czynu: g'dyż wtedy 1
m ógł działaó nie tylko mimowolnie, ale i mimowiednie, \
w prawdziwie automatyczny sposób '). >

Tylko tacy ludzie ułom ni na umyśle nie m ogą roz- \
różniaó prawości od nieprawości, u  których u p a d e k władz 
umysłowych doszedł do najwyższego prawie stopnia, a \
więc cierpiący n i e d o l ę z t w o  u m y s ł o w e  (B lo d s in n ), i
a poczęści ludzie, u których władze umysłowe nie zostały 
rozwiniętem i, czyli i d y o c i .  Powiadam  po części: gdyż jak  |
z jednej strony „niedolęztwo umysłowe" je s t ściśle ogra- >
m ezonem ,— albowiem ono oznacza najwyższy szczyt, do któ- }
rego choroba umysłowa częstokroć dochodzi; tak z dru- '
giej strony pojęcie idyotyzmu określać się dokładnie nie \
daje ,— idyotyzm bowiem w ogólnem znaczeniu przedstawia 
całą skalę rozm aitych stopni i rodzajów wadliwego roz- )

' )  Z g a d z a m  s i ę  n a  t o  i p r a w n i c y .  „ R e f l e k s y a  w y w o ł a n a  s t r a 
c h e m  p o  s p e ł n i o n y m  c z y n i e  n i e i j e s t  j e s z c z e  d o w o d e m ,  ż e  

- y h a ć z e n i e  p r a w n e  c z y n u  w  c h w i l i  d o k o n y w a n i a  b y ł o  p r z e z  
s p r a w c ę  z r o z u m ia n e ! . ' "  ( B u d z i ń s k i ,  o c. s t r .  72 ) .

woju władz umysłowych, |nad  k tórem i zastanawiać się tu  
nie myślę. W szak dostatecznie wiadomo, że podczas gdy 
najniższe stopnie idyotyzm u mało co oddalają się od śred
niej pojętności człow ieka, stopnie najwyższe graniczą 
z dzikością i ze zbydlęceniem. N a tej skali przesuwa się 
kilka wprawdzie tylko typów głów nych; ale za to niezli
czona ilośó typów podrzędnych, zwłaszcza matołków (krety
nów), owych idyotów „herbu wola,, w każdej prawie okolicy 
inne właściwości przedstawiających i inaczej nazwanych. Cóż 
dziwnego, że i władze umysłowe idyotów odpowiednio do 
stopnia rozwoju rozm aity nader przedstaw iają obraz, że 
idyoci niższego stopnia pomimo tępoty  umysłowej posia
dają pamięć, a nawet zdolność kojarzenia i kombinowania, 
że nawet są zdolnymi do prac mechanicznych, nawet sub
te ln y c h 1)?  Cóż dziwnego,— jak powiada K r a f f t - E b i n g ,  
( C rim inalpsychologie str. 1 8 ) ,— że tacy tępi na umyśle 
wiedzą dobrze , że nie wolno zabijaó, że nie wolno kraść; 
chociaż nie wiedzą tego na podstawie własnego poznania 
m oralnego, lecz odtw arzają tylko m oralne i prawne po ję
cia i zdania innych: sąto tylko u nich oderwane pojęcia 
katechizmowe i m oralne, które zaledwie są w stanie wcie
lać swojej pamięci. „Taka zaś oderwana świadomość o ka
rogodności pociąga wprawdzie za sobą ogólną wiedzę, że 
coś je s t dobrem  lub ziem; ale nie je s t połączona ze zdol
nością zastosowania tej wiedzy do własnego, danego przy
padku." Ale idę dalej jeszcze i powńem, że nawet idyoci 
i m atołki wyższych stopni, nawet tacy, u których już mowa 
je s t albo znacznie upośledzoną, albo nawet zatraconą, m ogą 
jeszcze wyuczyó się mechanicznie pewnych robót, a nawet 
mieó niejakie pojęcia katechizmowe, oraz pojęcie o kaize. 
L o m b r o s o  opisuje szczególny typ kretynów rosłych 
z wyrazem twarzy krnąbrnym  i rucham i swobodnemi, k tó 
rych nazywa K a l i b a n a m i  (nazwa -wzięta z szekspirows
kiej „B urzy"); jeden z tych kalibanów, mężczyzna 35 la t 
liczący z tw arzą zmarszczkami pooraną i ustam i do pyska 
podobnem i był tak  żarłocznym , że codziennie zjadał 12 
funtów polenty; zadawalał się i zielskiem, aby tylko coś 
połykać, nawet mięsem zgniłem  i kośćmi. Gdy mu Lom 
broso dawał chleba czarnego z p ieprzem , węglem i olej
kiem  rycynowym, połykał go ochoczo, Jedynem  n as tęp 
stwem nadzwyczajnego obżarcia się bywało, iż popadał 
w sen mocny, trw ający do dwóch dn i, z którego budził 
się tem  głodniejszy. Uczucia miłości i przywiązania me 
posiadał; wstępował on wprawdzie często tam , gdzie m u 
jeśó dawano, ale nie z wdzięczności, lecz z nawyknieuia. 
A człowiek ten tak nizko stojący nie był bez zajęcia i 
nie był wolen od próżności.' Był on we wsi tragarzem , a 
był nader szczęśliwym, gdy któs, um arł. Życzył on sobie, 
aby towarzysz jego także um arł, aby potem był jedynym  
tragarzem ; ludzi wiekowych lubił pytać się, czy m e um rą

' )  P .  W i s ł o c k i  p y t a  s i ę ,  co  r o z u m i e m  p o d  w y r a z e m  s u b 
t e l n y  i w y r o k u j e :  „ O t ó ż  t r u d n o  n a m  p r z e m i l c z e ć ,  ż e  to  
z d a n i e  n a j m n i e j s z e j  n i e  m o ż e .  mi&ć: n a u k o w e j  p o d s t a w y . "  
Utinam taćltissetl P o s ł u c h a j m y  u c o  p i s z e  ' G r i  o s i  n g  e r  
(o . e .  p a g .  3 7 7 ) ) :  „ P o s z c z e g ó l n e  w y o b r a ż e n i a  r o z w i j a j ą  s i ę
t u  ( t .  j .  u  i d y o t ó w  n i ż s z e g o  s t o p n i a )  s z y b k o  i ł a t w o ,  S p razen i  
z  n i e m i  p o w s t a w a j ą  ś r o d k i  k u  d o k ł a d n e m u  i j a s n e m u  i c h  
o b j a w i a n i u — t a l e n t  m e c h a n i c z n y ,  m u z y c z n y ,  a r y t m e t y c z n y ,  
p a m i ę ć  d o  w y r a z ó w ,  r y s u n k i  i t .  d . —  W  p i ę k n y m  z a k ł a d z i e  
d l a  i d y o t ó w  E a r l s w o o d  b l i z k o  L o n d y n u  w i d z i a ł e m  m ł o d e g o  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  sa rn  z u p e ł n i e  w y b u d o w a ł  p r z e p y s z n y ,  w i e l k i  
m o d e l  o k r ę t u  w o j e n n e g o ;  j e s t  o n  b a r d z o  o g r a n i c z o n e g o  u i i i j - 
s ł u ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n i c  m a  p o j ę c i a  o  l i c z b a c h  —  
C z ę ś c i e j  s p o t y k a ć  s i ę  m o ż n a  z  w c a l e  n ie fe łem i  ( n a t u r a l n i e  
c z y s t o  m e c h a n i e z n e m i l ) | J  p r a c a  m i  w  d z i e d z i p j e  m a l a r s t w a  w y -  
k o n y w a n e m i  p r z e z  i d y o t ó w  n i z k o  s t o j ą c y c h . . ^  A  c z y  t e 
r a z  p.  W i s ł o c k i  j u ż  u w i e r z y , że  i d y o t a  m n i e j s z e g o  s t o p n i a ,  
a  w z g l ę d n i e  g l u o h o ą i e n i y  n i e w y k s z t a ł c o n y ,  m o ż e  w y u c z y ć  
s i ę  k o ł o d z i e j s t w a ?  C z y  p r z y z n a ,  ż e  z d a n i e  m o j e  n i e  t y ł k o  
m o ż e  m i e ć ,  a l e  m a  p o d s t a w ę  n a u k o w ą ?
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rychło, i radził im, aby się pośpieszyli; zwykł był także 
stawać przed drzwiami um ierającego i czekać, z obawy, aby |
nie stracić klienta. Okazywał on wielką radość na widok )
krwi i biegał po kilka m i l , jeżeli s ły sza ł, że żw ierzęta \
zarzynają; usiłował też nie raz czynnie znieważać dzieci ś
i  zwierzęta, gdzie to tylko bezkarnie m ógł czynió. O reli- j
gii szczególniejsze m iał po jęcie; była ona dlań identyczną |
z mszą i pogrzebem . Bóg nie istn iał dla n ie g o ; m iał je -  i
dnak dokładne pojęcie o dyable i piekle —  owem złem  
m iejscu, gdzie niemasz polenfcy. N a pytanie, czy chce iśó 
do b ra ta  swego A u gustyna , odpow iadał: „Mój Autin, mój 
dobry, tam  kij, tam  ch leb .“— Rozumie się, że idyoci naj- j
niżej stojący sąto zera umysłowe, tak  jak  niedołężni. i

(Ciąg dalszy nastąpi.) j

Tętniak wewnątrz klatki piersiowej leczony rozkładem gromlicznym 
(electrolysis).

O pisał Dr. Bl'OWne (czyt. B raun) w M anchester (M enczester) ')• jj

Leczenie tę tn iaka wśród klatki piersiowej znajdują- ; 
cego się przedstawiało zawsze największe trudności ch irur
g ii; lecz dokładniejsza znajomość rzeczy usunęła stopnio
wo niektóre przeszkody w wyleczeniu: ta k , że w przy- i 
padkach, które były dotychczas naturze zostawione, wzię- | 
to się teraz do działania operacyjnego. Czyli rozkład grom - \ 
liczny (electrolysis) będzie kiedyś ogólnie używanym spo- j 
sobem leczenia tętniaków śródpiersiowych, przyszłość okaże; < 
wszelako, ponieważ w ogóle skutki okazały się dość dobre, j 
przeto należałoby wytrwać na tej drodze i upowszechnić 
ten  sposób postępowania. i

W . M„ la t 33 liczący ogrodnik , silnej budowy i do
brego wejrzenia, został przyjęty 26 Paz'dziernika 1872 do j 
szpitala, jPędził on dość umiarkowane życie, lecz nie w zgar- \ 
dził nigdy kieliszkiem , skoro się zdarzyła sposobność; od \ 
roku 18go palił po*2 do 3 uncyj tytoniu dziennie; praco- i 
wał o każdej porze, tak  w ciep larn i, jak  i na dworze; o 
nieraz przemókł parę razy w dniu. P rzed 8 tygodniam i j 
dostrzegł po raz pierwszy obrzęk po prawej stronie piersi, < 
lecz dopiero przed 10 dniam i pom yślał o zasięgnięciu i 
rady lekarskiej. Ból był,'ostry, przeszywający, idący ku kar- ( 
kowi i łopatce. N ad 2. i 3. chrząstką żebrową na prawo \ 
od m ostka znajdował się napięty obrzęk tę tn iący, wielkości \ 
m ałej pomarańczy; słyszano nad nim bardzo wyraźne po- i 
dwójne uderzenie serca. Choremu lepiej było w położeniu 
pionowem, aniżeli w leżącem: dlatego dozwolono m u pod- |
czas dnia siedzieć, a tylko w nocy leżeć. Zalecono 10 ziarn 
jodka potasowego w nalewie gorzelowym (Q uassia )  trzy  <
razy dnia używać. ’ j

31 Paźd. Guz się powiększył do wielkości połowy 
m iernej pięści. Bole gryzące rozchodzą, się od barku aż 
po łokieć. Tętno 120 po obu stronach jednakowe. Pozwo- s 
łono m u żuć tytoń, który m u m a odpędzać zawrót głowy. \

15 List. W ykonano kłócie gromlicze ( galvanopunc-  
tu ra ), stosując sposób zalecony przez D r. A lthausa. Ig łę
ujem ną wkłóto w praw ą stronę guza, a b iegun dodatni \
(gąbkę) umieszczono na skórze zdrowej, tuż obok guza po 
przeciwnej stronie. Użyto stosu S tohrera z fabryki W eissa.
Z początku wzięto trzy ogniw a, lecz te nie sprawiły ża- <
dnego bolu, chociaż bieguny wywoływały od razu błękitny  j
jodek skrobi; w 5 m inut wzięto 6 ogniw, a znów 9 po 5 \
m inutach. W tedy chory zapytany powiada, że czuje nowy ' 
ból w połowie obojczyka. Po użyciu 15 ogniw zakończono | 
posiedzenie, wyjęto igłę i zaklejono miejsce to  k leiną (col- ; 
lodium ). Tętno było 108, ale słabsze; tę tn ien ie  w sadzelu

') The Lancet. 23 Aug. 1873.

było także słabszem. O dtąd ból zwykły m inął', lecz w no
cy chory nagabywany bywał bólem przeszywającym pra
we ucho.

18 L ist. Guz w dotykaniu tw ardszy ; tętnienie w nim  
słabsze. W ym iar jego poprzeczny 5Ya",  pionowy 4 1/ / .  
Powtórzono jeszcze dwa razy tenże rękoczyn zawsze z za
dowoleniem chorego. 29 l i s t .  Chory już nie czuł bolu w 
żadnem  położeniu, został zatem w połowie G rudnia wy
puszczonym, czując się prawie zupełnie zdrowym. W r. 
1873, przedstaw ił się dwa razy. W ym iary guza były 5" 
i 4 " . Chory zażywał dalej jodek potasowy. Zajmował się 
lekką pracą. Dr. L. Wiszniewski.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Szczaw nica w Galicyi, je j zdroje i urządzenia, (k ró tka w iado
m ość do łączona do wody na sprzedaż rozsyłanej.)

Skreślił D r. Bolesław Lutostański, R ed ak to r Zdrojow iska. K ra 
ków, n ak ładem  zakładu zdrojow o - kąpielow ego w Szczaw nicy.

1674 (16ka) str. 122.

Książeczka, k tó rą  m am ą przed sobą, obejmuje w X  
rozdziałach najważniejsze wiadomości o jednym  z najcel
niejszych naszych zakładów zdrojowych, jakim  obok K ry
nicy i Iwonicza je s t niezaprzeczenie zakład Szczawnicki. 
A utor kładzie go naw et na pierwszem miejscu tak  pod 
w zględem  skuteczności wody, jak  i pod względem k lim a
tu , prześlicznego położenia, oraz urządzenia zakładu zdro
jowo-kąpielowego.

W e wstępie podaje ogólne uwagi o położeniu Szcza
wnicy i drogach do niej prowadzących. Tutaj w podaniu 
odległości znajduję pewną niedokładność. 1 ta k : drogę 
z Krakowa na B ochnią , W iśnicz, Lim anowę, Nowy Sącz, 
Łącko i Krościenko liczy m il 15 y2, gdy rzeczywiście wy
nosi blizko 20 m il; oraz l i n ą  na B ochnią, W iśn icz, L i
manowę, Tym bark i K am ienicę, wynoszącą około 15 mil, 
liczy m il 1 0 */2 ; tą  drogą je d n ak , szczególniej w czasie 
słotnym , nikomu, zwłaszcza słabemu, jechaćbym nie radził.

Rozdział I  i I I  zawierają wiadomość o zdrojach 
szczawnickich w zakładzie górnym się znajdujących (Jó 
zefiny, S tefana, M agdaleny i W aleryi), oraz porównanie 
składu chemicznego tychże z w szystkiem i prawie więcej 
znauem i wodami podobnemi, nie ty lkorszczawami sodowo- 
solnemi, ale nawet i ze szczawami alkalicznem i. Tabliczki 
te, s ta ra n n ie , a naw et mozolnie zestawione, są bardzo po- 
żądanem i w celu porównania wód zbliżonych do siebie i 
ocenienia wartości leczniczej każdej z nich. Dokładny prze
g ląd  przekonywa, że woda zdrojów szczawnickich przewyż
sza pod względem głównych części składowych, to je s t 
gazu kw. węglowego, węglanu sodowego i chlorku sodu, 
niem al wszystkie wody (aikaliczno-solne i należy do naj
silniejszych szczaw tego rodzaju. Zdrój M agdaleny najpo- 
dobniejszym je s t do wód luchaczowickich, zdrój Józefiny 
do wody glejcbenberskiej ze zdroju K onstan tego , w reszcie 
zdrój Stefana do wody selterskiej, od której zawiera nieco 
więcej kwasu w ęglow ego, w ęglanu sodowego i węglanów 
ziem alkalicznych, a mniej chlorku sodu. W odam i szcza- 
wnickiemi możemy śmiało zastępować podobne do nich 
wody zagraniczne.

Rozdz. I I I  mćwi o działaniu, zastosowaniu leczni- 
czem i użyciu dyetetycznem  wód szczaw nickich; tu  p rze
chodzi szczegółowo choroby, w których wody te  są wska- 
zanemi.

Rozdz. IV  o sposobie napełniania flaszek wodą i roz
syłce tejże na sprzedaż, oraz o przetworach z niej otrzy
mywanych, mianowicie o soli i kołaczykach szczawnickich;
V. o użyciu wody do picia; VI. o kąpielach w Szczawni



cy i różnych ich odm ianach; VII. o leczeniu dyetetycznem 
za pomocą m leka słodkiego, m leka kw aśnego, m aślanki, 
kum ysu, oraz o użyciu owoców. V III. o klim acie szcza
w nickim , który posiada wszelkie cechy klim atu  podalpej- 
skiego. Tutaj podano wzniesienie nad poziom morza róż
nych miejsc i uzdrowisk klim atycznych: z tych leży naj
wyżej E re u th  2900 stóp nad poz. m . , G orbersdorf 1700, 
Szczawnica, zakład górny 1670, dolny zaś na Miodziusiu 
i Szczawnica wyższa (wieś) 1400 —  1450 stóp nad p. m. 
Rozpoczęcie pory zdrojowej, podane z d. 1 Maja, przy te 
raźniejszych stosunkach powietrza od wielu la t pow tarza
jących się, uważałbym za przedwczesne i posunąłbym , jak  
bywa rzeczywiście, do 15 lub 20 M aja, za to k ładąc na
cisk na piękną pogodę i leczeniu sprzyjającą porę czasu, 
ja k ą  corocznie prawie przez cały miesiąc W rzesień m ie
wamy; nie wiele osób w Szczawnicy z niej korzysta, k ie
dy w łaśnie wtedy niektórzy z chorych najpomyślniejsze 
skutki leczenia mogliby osiągnąć.

Rozaz. IX  obejmuje opis zakładu zdrojowo-kąpielne- 
go, wymienia domy ważniejsze i liczbę pokoi w tychże się 
znajdujących dla gości, podaje wiadomość o urządzeniach 
tak  co do pomocy lekarskiej, apteki, restau racy j, jakoteż 
zwyczajów, porządku w zakładzie, taksy zdrojowej, zabaw 
i t. d. Tutaj dodałbym , że prócz kościoła we wsi i ka
pliczki w zakładzie, przy liczniejszym  zjeździe duchownych 
i w kapliczce na cm entarzu dla wygody gości na M iodziu
siu zamieszkałych codziennie nabożeństwo się odbywa. Go 
do liczby gości z roku na rok się powiększającej, podług 
moich zapisek w r. 1865, nie 718 ręcz 907 osób przepę
dziło porę zdrojową w Szczawnicy.

W rozdz. X s ą  wymienionemi oraz pokrótce opisanemi 
piękniejsze okolice Szczawnicy, oraz wycieczki przez gości 
zdrojowych odbywane.

Dziełko, z którego sprawę zdajemy, jakkolwiek teraz 
dopiero wydane, dawniej już zostało widocznie napisanem, 
jak  o tem  przekonywają niektóre wiadomości o rzeczach 
od owego czasu zm ianie uległych, tak n. p. podano (s. 5), 
że projekt budowy kolei żelaznej z Leluchowa do Tarnowa 
przedstawionym został Ra Izie państwa, gdy '.tymczasem 
tenże już dawno je st potwierdzonym i roboty rozpoczęto 
jeszcze w roku zeszłym ; dalej (s. 10) że zakład na Mio
dziusiu je s t własnością Wgo W ł a d y s ł a w a  D ą m b s k i e g o ,  
gdy od 1V4 roku przeszedł na własność W . T o m a n k a ;  
o zdroju Jan a  nadmieniono ty lko , że rozbiór chemiczny 
został powierzonym Prof. B e l i  L e n g y e l o w i  w Peszcie, gdy 
wypadki tego rozbioru są już wiadomemi.

Z omyłek druku najważniejsze liczbowanie rozdzia
łów, których je s t X, a podano X I, (opuściwszy VII).

Skreśliwszy obraz Szczawnicy, autor zakończa kilku 
słowami o rozwoju i przyszłości tego zdrojowiska, oddając 
należącą się ze wszech m iar słuszność zacnemu właścicie
lowi Szczawnicy, JP . Józefowi S z a l a y o w i ,  za niezm or
dowaną gorliwość i staranność o podniesienie zdrojowiska, 
albowiem własnemi prawie siłam i zakład z kolebki podź- 
w ignął i do dzisiejszego stanu doprowadził. P. S. wspie
ranym  je s t w swych pracach przez starannego i wzorowo 
obowiązkom swym odpowiadającego rząddę zakładu JP . 
Jan a  Z i e l o n k ę .

Książeczka, o której m ow a, acz nie duża, obejmuje 
mnóstwo ciekawych szczegółów, podając krótką lecz tre 
ściwą wiadomość o wszystkiem, co udającem u się do Szcza
wnicy, lub pragnącem u zasięgnąć o niej wiadomości może 
być pożądanem. Szkoda tylko, że będąc zaledwie sklejoną, 
za pierws/.ein czytaniem  rozpada się na pojedyncze k a rt
ki. Porządne zeszycie i oklejenie grubszą okładką nada
łoby jej pożądaną trw ałość, której w obecnym stanie nie 
posiada. Dr. W la d y  sław  Ścibor oicski.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Sprawozdanie komisyi wyznaczonej z łona Tow lek. celem prze
słania wyciągów z prac lekarskich polskich z r. 1873 do rocznika 

Virchowa i H irscha w Berlinie.

Komisya na wniosek kol. K o r c z y ń s k i e g o  na le m  
posiedzeniu Tow. lek. z d. 21 Stycznia r. b. wyznaczona 
składała się zrazu z kolegów: B lum enstoka, Buszka, Jo r- 
d ana , Korczyńskiego, K rem era , O ettin g era , Pareńskiego, 
Zarewicza; ukonstytowawszy się, obrała przewodniczącym 
kol. O ettingera i zaprosiła do grona swego jeszcze kolegów: 
Janikowskiego i Merunowicza, do których w ostatn im  cza
sie p rzystąp ił i kol. Bylicki.

N a podstawie wskazówek udzielonych przez R edak
to ra  rocznika berlińskiego, Prof. H irscha, komisya przesłała 
pierwszą część sprawozdań, w liczbie 27, na ręce nak ład
cy księgarza Ł rse liw a ld a  z końcem M arca r. b., druga 
zaś i ostatn ia część, obejm ująca 69 sprawozdań, odeszła 
dnia 2go M aja do B erlina. W yciągi w łącznej liczbie 95 
zrobione były ze wszystkich gałęzi lekarskich, z wyjątkiem  
atoli chorób skórnych i kiłowych, a to z powodu, że ko
leg a , który się tego pod ją ł, wyciągów z tego działu nie 
dostarczył.

Lekarze, których prace w wyciągu przesłano, są na
stępujący: Baranowski, B enni, Biesiadecki (2 ), B lum en
stok (2*); Brodowski, Browicz, Brudzyński, Cbomętowski, 
Cywiński, Dogiel, Domański, F ritsclie , G irsztow t, Grabow
ski, Groer,! Gruell, Gurbski (2), Hoyer, Ignatowski, J a 
nikowski (5), Janiszewski, Jerzykowski, Jodko (5), Kaczo
rowski, Karpiński, Korczyński, Kosiński (6), Kośmiński, 
K ostecki, Kralczyński, K ram sztyk, Kraszewski, K ronser (2), 
Krzyżagórski, Markiewicz (2), Merunowicz, Modrzejewski, 
Mokricki, N eugebauer (3), Nencki, Noskiewicz, O ettinger 
(2), Orłowski (3), Pilecki, Pogorzelski /2 ) , Przystański, 
Rafalski, Rolle, R osenthal, R o the , Rybicki (3), Sikorski, 
Sokołowski, Som m er, Szczepański, Świerzbieński, Talko (2), 
Tetz, Thieme, "Walicki, W einberg, W innicki, W ojda, W olf- 
r in g , W olski, W ygrzyw alski, W yrzykowski, Zdzieński, 
Żuliński.

U w a g a .  Cyfra w nawiasie obok niektórych nazwisk 
zamieszczona oznacza liczbę prac au to ra , z których wyciągi 
przesłano.

K oszta przesyłki wynoszą:
1) za odpisanie wszystkich 95 referatów złr. 22 c . —
2) portorya ■ ■ • _.......................................„ —  „ 60
3) mniejsze w y d a t k i ................................ . „ — „ 5 9

razem  . złr. 23 c. 19
W ydatek ten  pokryła kasa Tow. lek.; natom iast ho- 

noraryum , które w swoim czasie nakładca rocznika prześle, 
wpłynie do kasy Tow. lek.

Wywiązawszy się z zadania swego, komisya, jako ad  
hoc i na rok bieżący wybrana, z dniem dzisiejszym uważa 
czynność swoją za ukończoną, a tem  sam em  rozwięzuje sięŁ

K raków  dnia 3 M aja 1874 r.
Dr. B lum enstok.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie II. d. 17 Stycz. 1874.

Przew odniczący kol. R ieg er.— O becnych członków  18,

1) Prezes składa ofiarowane przez autora, kol. B u li-  
kowskiego, dwie prace do rąk  bibliotekarza Tow.
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2) Kol. C a s  s i n  a zabiera glos w sprawie organiza- )
cyi legarzy gm innych. Ponieważ Sejm nad wnioskiem rzą - j
dowym przeszedł do porządku dziennego: wnosi w ięc, by 
Tow. uprosiło posła K abata, aby na najbliższem posiedze- \
niu  Rady Państw a zainterpelow ał w tej sprawie M inistra j
oświecenia. W niosek przyjęty i uproszono o pośrednictwo i
kol. B iegera. >

3 ) Sekretarz kol. P e i g e l  odczytuje prośbę wdowy \
po ś. p. Dr. Serdzie o s ta łą  pensyę. W  celu załatw ienia i
te j sprawy wybrano do wzmocnionej Raciy zawiado wczej 
koli. Chądzyńskiego, Krzeczunowicza, W ołka, B eizera i i
Cassinę.

4) Kol. Bulikowski uwiadam ia Tow., iż redakcjra Cza
sopisma Tow. aptekarskiego uprasza o nadsyłanie S pra- \
wozdań z posiedzeń naukowych Tow. w celu uirm szczania >
takowych W niosek przyzwolenia na to zostajo przyjęty.

5) Kol. W o ł e k ,  a następnie E. S a w i c k i  przypo- <
tninają Towarzystwu sprawę zjazdu. Uchwalono zawezwać s
w ybraną kom isyą, aby rozpoczęte prace dalej prowadzić \
zechciała. i

6) Kol. L e c h  czyni wniosek, aby przyjęto do Tow. \
członków rozwiązać się m ającego Grem ium  chirurgów ra- \
zem z zakładowym ich m ajątkiem . Uchwałę odroczono do >
walnego zebrania z powodów ustawy Tow.; poruczono tym - \
czasem sekretarzowi i skarbnikowi obeznanie się ze stanem  
funduszów i ustaw ą tegoż Towarzystwa.

7) Kol. E. S a w i c k i  opisuje przypadek otrucia kwa
sem karbolow ym , wydarzony na Oddziale chor. umysł., i 
opisany w „P izeg l. lek .“ , Nr. 1, z r. 1874. O p lu je  ob
szernie sposoby w yrabiania i działanie kwasu karbolowego 
na rozm aite tkaniny, ferm entacyą i gnicie, jakoteż użycie
w celu leczniczym. Z dobrym skutkiem  używał go prel :
1) w oparzeniach z zupełną u tra tą  skóry; 2) w przewłocz- 
nym nieżycie żołądkow ym ; 3)  w długotrw ałem  ropieniu l
z brodawkowaniem; 4) w odleżynach złośliwych występu
jących wr zniedołężnieniu porażennem ; 5) w przewłocznem
zapaleniu płuc, w róży i t. p. \

Opisuje też znane dotychczas otrucia kwasem kar
bolowym. W rozprawie zabierają głos: koli. W i d m a n ,  
zachwalając użycie kwasu karbol, w zapaleniu gardła, 
w ospie, róży; kol. B u l i k o w s k i ;  kol. C a s s i n a  zachwala 
w cholerze kwas karb. wewnętrznie użyty; kol. B i e g e r  
w cholerze, z makowcem; k . Ż u l i ń s k i  kładzie nacisk 
na  działanie kwasu karbol, przez skórę.

8 ) Kol. W i d m a n  przedstawia chorego ze swego i
oddziału z tętn iakiem  tę tn icy  podobojczykowej prawój ze >
znacznem ścieńczeniem kości obojczykowej w skutek ucisku, )
Prócz tego przypuszcza prel. tę tn iak  aorty brzusznej.

D r. Feiqcl. \

R ZECZY PU BLICZNO - L EK A R SK IE .

* N a  W iec  miejski, m ają cy  się  o d b y ć  te g o  la ta  we 
L w o w ie , z a p ro s ił  k o m ite t  d e le g a tó w  l a d  g m in n y ch  5 5 c iu  
w ięk szy ch  m ia s t (t. j .  lic z ąc y ch  p rz y n a jm n ie j 4 ,0 0 0  m iesz 
k ań có w ) w  G alicy i. M ięd zy  l i s t u  p y ta n ia m i,  k tó re  m ają  
s ta n o w ić  p rz e d m io t  n a r a d , n ie  n a p o ty k a m y  w p ra w d z ie  —  
n ie s te ty !  —  an i je d n e j d o ty cz ąc e j się  p o lic y i z d ro w ia ;  n ie  
w ą tp im y  je d n a k ż e , iż  n ie k tó re  p y ta n ia , n. p . 2 g ie  (c zy  r e 
fo rm a  u s ta w y  g m in n e j w z a s to so w a n iu  te jż e  do  m ia s t  je s t  
p o ż ą d a n ą ? ) ,  3c ie  fe z y  n a le ż y  się  s ta ra ć  o o so b n e  s ta tu ty  
d la  m ia s t w iększych  n a sz eg o  k ra ju ? )  i t .  d ., m og łyby  dać 
sp o so b n o ść  do  ro z p ra w , a  w  d a lszy m  c ią g u  do u lep sze ń  
w d z ie d z in ie  p u b lic z n o -le k a rs k ie j ,  —  i z te g o  p o w o d u  cie
szy m y  się  z zap o w ie d z ia n eg o  se jm ik u .

* Sprawozdanie komisyi zdrowotnej o zeszłorocz
nej epidemii cholerycznej w Krakowie, o d c z y ta n e  n a

p o s ie d z e n iu  R ady  m ie jsk ie j d n ia  15 b . m ., z ap e w n e  w k ró tc e  
o g ło szo n e  b ę d z ie  d ru k iem , a  w te d y  n ie  o m ieszk am y  z a z n a 
jo m ić  C z y te ln ik ó w  n aszy ch  z t re ś c ią  teg o ż .

— T o w a rz y s tw o  p rz e d s ię b io rc ó w  an g ie lsk ich  d la  z u ż y t
k o w a n ia  o d ch o d ó w  lu d z k ic h  p o d  firm ą  „ Carbon F ertilizer  
C om pany , L im ite d “ s ta r a  się  ro z c ią g n ą ć  sw oje  c z y n n o śc i 
ta k ż e  n a  G a licy ą . A ie n t te g o  T o w a rz y s tw a  o b je ż d ż a  o b e c 
n ie  z n a c z n ie js z e  m ia s ta  G alicyi i z an o s i p o d a n ia  do w ładz  
m ie jsk ich  o o d d a n ie  m u w  p rz e d s ię b io rs tw o  c zy szc ze n ia  
m ia s t  i w y ra łra n ia  z o d ch o d ó w  n a w o zu , p o d  w a ru n k am i 
z ap e w n ia ją ce m i z je d n e j  s tro n y  z u p e łn e  o d w ie trz a n ie  s p u 
s tó w  i do łów  k ło a c z n y c h , z d ru g ie j  s tro n y  u ła tw ie n ie  w y
ro b u  n a w o zu  d la  ro ln ik ó w . W ę g ie l ro ś lin n y  j e s t  g łów nym  
tu  czy n n ik iem . P rz e d m io t  te n  w ym aga z b a d a n ia  d o k ła d n e 
go z a ró w n o  z ty tu łu  k o sz tó w , ja k  i p o ż y tk u . {Cs.)

DRO BIA ZG I PA TO LO G IC ZN E.

A d a m  O e v r e .  Czy po matce, czy po ojcu odzie
dzicza się Riłę? O. tw ie rd z i, że  n a s ie n ie  m ężczy zn y  k iło 
w ego  n ie  m oże  sz k o d z ić  u s tro jo w i k o b ie ty , a  tem  sam em  
o d m aw ia  m u  w pływ u  u a  d z ie d z ic z n ą  k iłę . W  1 0 0  p rz y 
p a d k a c h  d z ie d z ic zn e j k iły  96  ra z y  c ie rp ia ła  m a tk a  n a  k iłę , 
a  4  p rz y p a d k ó w  n ie  b a d an o . N a w e t p rz y p a d k i z p ry w a t
ne j p ra k ty k i  to  sam o  s tw ie rd z a ją : g d y ż  n a  2 9  ojców , m a 
ją c y c h  55 d z ie c i , m o u w a ż a ł a n i r a z u  k iły  u  d z ie c i , chu - 
c iąż  j ą  o jcow ie  m id i .  (N o rd ish t med. A r k w  1 8 7 3 . B d .  
V. s. 19 . Centrbl. 1 8 7 4 , 16 .)

W spominki historyczne.

* 21 Czerwca 1741 r. U rodził się w L ugdun ie  Ja n  E m anuel 
U i l i b e r t ,  pózlifej Prof. A natom ii w Grod .ie, a następn ie  Z o 
ologii, B otaniki, M ineralogii i M ateryi lekarskiej w '.Yilnie.

W IADOM OŚCI U R Z Ę D O W E.

N . P a n  z a tw ie rd z ił  u s ta w ę  se jm u  g a lic y jsk ie g o  u r z ą 
d z a ją c ą  s to su n k i s z p ita la  p o w sze ch n e g o  we L w o w ie  do  g m i
n y  lw o w sk ie j i do  k ra ju .

D z iek a n em  W y d z .a ln  le k a rsk ie g o  w U n iw e rsy tec ie  
k ra k o w sk im  n a  r. szk . 1 8 7 4 /7 5  w y b ra n y  z o s ta ł  P ro f. D r. 
B i e s i a d e c k i .

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Warszawa. P o w s ta ła  tu  n o w a  k u m y s a r n i a ,  w y 
ra b ia ją c a  k u m y s z m le k a  k o b y le g o , z a ło ż o n a  p rz o z  D r. B r o 
d o w s k i e g o  w u ro cze j m iejscow ości b u ź k o  m ia s ta , w t. zw . 
K a sk a d z ie .

* W  Lublinie z aw ią za ło  się  T o w a rz y s tw o  le k a rsk ie  
g u b e rn ia ln e .

Szczawnica, d n ia  21 C zerw ca . P o ra  z d ro jo w a  w S z c z a 
w nicy w  r. b  ro z p o c z ę ła  się  d. 2 7  M a ja  „ p rz y b y c iem  
p ie rw szy c h  g ośc i. D o d n ia  d z is ie jsz eg o  p rz y b y ło  14  t. zw . 
p a r ty j  ( d r u ż y n )  z ło ż o n y ch  z 2 6 5  o só b ; w  te j  lic zb ie  
z n a jd u je  się  4 0  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o , 9  z L itw y  i W o 
ły n ia ,  3 z B u k o w in y , 2 z W ę g ie r ,  3 z E o sy i 1 z  P o 
z n ań sk ie g o , 1 z M o łd a w ii; r e s z ta ,  z a te m  p rz e sz ło  2 0 0 , z r ó 
żn y ch  s tro n  G alicy i. C zas m ieliśm y śliczny , c iep ły , sp o k o jn y , 
p o w ie trz e  św ieże, z ac h ęc a ją ce  do  p o z o s ta w a n ia  i le  m ożn o śc i



p o d  o tw a r te m  n ie b e m ; a le  od  w czo ra j się  o z ięb iło , czem u  
t ru d n o  się  dz iw ić  w n aszy m  k lim ac ie , je ż e l i ,  j a k  d z ie n n ik i 
d o n o sz ą , n ie  ty lk o  w C zech ach  w oko licy  M a ry e n h a d u , a le  
i w T y ro lu , w In s b ru k u  i oko licy , śn ieg i sp ad ły  w ty c h  
d n iac h . L e k a rz e  z d ro jo w i c z te re j  są  ju ż  n a  m ie jscu . A p te 
k a  n a le ży c ie  u rz ą d z o n a  i z a o p a trz o n a . R e s ta u ra c y j c z te ry , 
a  p ią ta  d la  s ta ro z a k o u n y c h . M u z y k a  w czo ra j p rz y b y ła . N o 
w ych  dom ów  c iąg le  p rz y b y w a . Od p rz e sz łe g o  ro k u  c z te ry  
n o w e  ju ż  u k o ń czo n o , a  d ru g ie  c z te ry  w łaśn ie  b u d u ją , dw a  
z n ich  w < iągu  k i lk u n a s tu  d n i b ę d ą  u k o ń czo n em i i teg o  l a 
t a  je s z c z e  m o g ą  być p rz e z  gości za ję te m i.

D r. Wt. Sciborowski.
* Wiedeń. D r. S ta n is ła w  S k o b e l ,  syn  P ro f. uniw . 

k r a k . , m ian o w an y  z o s ta ł  a sy s te n te m  w p o w szech n e j p o li
k lin ic e , w o d d z ia le  ch o ró b  sk ó rn y ch  i k ilow ych .

* N ekrologia. W  W arsz a w ie  u m a r ł  d n ia  8 C zerw ca  
r .  b  w 66  ro k u  ż y c ia  D r. M ak sy m ilian  W o l f f ,  b. le k a rz  
o rd . w  sz p ita lu  św . Ł a z a rz a .  B ył on  w ujem  Jó z e fa  i H e n 
ry k a  W ie n i"w sk ic h , a  sam  b ieg ły m  w y k o n aw cą  m uzycznym .

T am że , d. 11 C zerw ca  r .  b . z m a rł w 7 4  ro k u  ży c ia  
D r. J ó z e f  S t a n k i e w i c z ,  le k a rz  b a rd z o  zacn y . U ro d z ił 
się  n a  L itw ie , n a u k i p o b ie ra ł  w u n iw e rsy te c ie  w ileńsk im , 
lecz  p r a k ty k ą  le k a r s k ą  t ru d n ił  się  od  p o c z ą tk u  w W a rs z a 
w ie , g d z ie  o p ró cz  sp ra w o w an ia  o b o w iązk ó w  le k a rz a  b . b iu ra  
N a m ie s tn ik a  w K ró le s tw ie , w y k ła d a ł te ż  p o p u la rn ą  H ig ien ę  
w  b . A k ad em ii d u ch o w n ej rz y m sk o -k a to lic k ie j . W  r. z. T o 
w a rzy s tw o  le k a rsk ie , k tó re g o  b y ł g o rliw y m  cz łonk iem , z p o 
w o d u  ju b ile u sz u  5 0 - le tn ie g o  zaw o d u  le k a rsk ie g o  o fiaro w ało  
ś. p . Jó ze fo w i d yp lom  cz ło n k a  h o n o ro w eg o , n a  k tó ry  w ielce 
z as łu ży ł. C ześć je g o  p a m ię c i!

O m y ł k i  d r u k u . .  W Nrze 25, na  str. 212, ł. I w. 14 
( od dołu, zam. udzielonej, ma być: u d z i e l o n e g o ;  ł. II , w. 2

od g . , zam. rzeczączki m a być : r z e ż ą e z k i ;  w tym że łu n ii ze-
l sun ięł o przez pom yłkę ustęp  2gi w miejsce 3go. Na str. 213, ł.
\ I, w. 18 od d., zam. 40 m - być: 10.
\ —

| T R E Ś ć :  B l u m e n s t o k :  U w agi sądow o-psychiatr. (C. d.) —
\ B r o w n  e: Leczeuie tę tn iak a  g rom łem . ( t łó m .)—Piśm ien. lek,
< — Pos. Tow. lekarsk .—R zeczypub l. lek. itd .

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

V ivienne 36 , w Paryżu . 
Syrop ten  leczy c i i r o -  
s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l  t y c z n e  i 
c z y ś c i  k r e w .

POM ADA przeciw  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (6—24).

K Ą P IE L E  M IN ER A LN E przeciw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cy trynianu że 
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e ,  

w W arszaw ie w sk ładach  
m ateryałów  aptecz. pp. GaUego i Spiessa: w K i
jow ie w aptece  bi ci Marcińczykow; we L w o 
wie w ap tece  p. Mikolascha; w K rakow ie w a p 
tece  p. Trauczyńskiego.

Dr. CHABe E  , u lica

D ostać m ożna

)-WVW\ W\ WV'W\'WWV\/WV W% WVW\ W\ VV\ /%/V\ (WY w  W\ł/V\Wt/UW\iW\.W\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu iłurek auti- 
astmatycznych p. Lewassenra, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinew raM j- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (9 )

‘ D ostać m ożna w W arszaw ie w składach m ate rja łów  ap tecznych  PP . Gal- ?
I lego i Spiessa ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; we Lwowie w ap tece  i
t P- M ikolascha ; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. <
 ̂VW WV VW V'W VW WV Vi/V WV VW VW l/w WV YW WV VW VW vw vw wv VW VW VW VW Vw vw ̂
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A U N  Q _ U I N Q U I N A  &  C A C A O

j i |  T rudność , z jak ą  żołądek znosi p rzetw ory  chiny, i w ogóle isto ty  gorzkie, n ieraz  t g  
g j  w prow adzała w k ło p o t lekarzy  praktycznych. g j

§  Lecz od czasu wprowadzenia między jo d k i lecznicze połączenia fS
zwanego g |

1  „Wittem śrią^ajuoHMlźY wezem Hu^caud a." B
| w  którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia w łasności śc ią -g j  
g i  gających,—  trudndgć ta już więcej nie istnieje. g j

CHININA U 
LAROCIIE Zi

J7-T1T A 7T?TVT w P°ł%czeniu p rzeciw  n iedokrw istości, ble- 
Łi IJ  11 Li \ J i lL dnicy, w w ieku krytycznego przejśc ia , s łabo

ściom  skrofulicznym  i t ' d.

W  P ary żu , 22 e t 15 , u lica D ro u o t; w W arszawie w sk ładach  m ateryałów  
ap tecznych  pp. F e rd . Aug. Gallego i Ludw . S p iessa; w W iln ie : w składnie m ate- 

l ryałów  aptecznych p. G rużew skiego i w ap tece  p, C h ro śc ick ieg o ; w K ijow ie: 
j w składzie m ateryałów  ap tecznych  braci M arcińczyków ; we Lw ow ie: w aptece  

p. M ikolascha; w K rakow ie: w ap tece  p. J . T rauczyńskiego; w P oznaniu : w aptece
p, Dr. M ankiew icza. 11 (27—48)

! Z w racam y szczególnie uwagę c ia ł lekarsk ich  n a  ten  szacowny środek  lecz-
j niczy, k tó ry  od 20 dopiero  la t  zalecany z w ybornym  skutkiem  przez najznako- 
1 m itszych lekarzy , sprow adza na jlepsze skutki we w szystkich przypadkach, w któ- g§{ 
j rych  w skazane są  środki śc iągające  i w zm acniające  razem , -  a szczegółow o w na • g j  
; stępnyeh  chorobach  : w  u i e d o l i r e w n o ś e i  ,  w  c i e r p i e n i a c h «  
j n e r w o w y c h ,  u p l a w a c h ,  w  p r z e w t o e z n e j  b i e g u n c e , i g  

v  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m  ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  s  
j w  g - n i l c u ,  h  z  r  l i s a c h  etc. P rze tw ó r tego  w ina na  podstaw ie w ina hi- 
hiszpańskiego, w ym aga d la  rozczynu Kakao, is to t  szczególuych, jak ie  się nie zna- S  
i chodzą w le k o w n iac h ; p o trzeba  zatem  dla zapew nienia się o pochodzeniu  tego  g g  
i leku, zapisyw ać go pod  n azw ą: tlg

3 „Wina ściągająco-odżywczego Bugeand’a.“ §
" W yjątkow a w ziętość , jak ie j n a b y ło 'w in o  śc iąga jąco -odżyw cze  B ugeaud’a |
§ u lekarzy  w szystkich krajów  i w chorobach, obudziło  chciwość n iek tó ry ch  p rz e - f  
“ m ysłowców. W ypada zatem  w ystrzegać się p o d rob ien ia  i naśladow nictw a od n ie-1 
“ k tó rych  niesum iennych pośredników . :
|  S k ł a d  g ł ó w n y :  w K rakow ie w ap tece  p. J. Trauczyńskiego; we Lwow ie j=
i  w ap tece  G. Mikolascha; w W arszaw ie w sk ładach  m ateryałów  ap tecznych  pp. |  
1 Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa,; w W ilnie w  składzie m aterja łow  a p te c z n y c h !  
3 G. Grużewskiego i w aptece  G. Chrościckiego; w K ijowie w ap tece  pp. Marcińczyk g 

b ra c i; w P oznan iu  w składzie  m aterja łow  ap tecznych  G. Barcikowskiego i w ap- § 
“ tece  p. D ra  Mankiewicza. 29 (3—16). i |

i
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ M

M EDAL 
ZŁO TY  NA

GRODY
16,600 frn.

Ę  W yciąg z Irzccli g .iluuków  cliiny.
Potrójny EL: tir  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy

Qj) je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  p rep ara tem  chininy przyjem nego sm aku, 
ijjj skuteczność dośw iadczona została  w  s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arn ien iu , 

b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku kry tycznego  p rzejśc ia , new ral- 
yy g ijach  żo łąd k a , w ycieńczeniu, tru d n em u  pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- 
iiA , m n ic o m , k tó re  n ie ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e  
zaw ;adam ia Szan. R olegow , że i w tym  ro 

ku je s t  lekarzem  zdrojow ym  
w

Karlsbadzie.
jJ^ ie sz k a

„ z u m  s c l i o n e n  K a n e r " .
22 (5—6)

W Z A K Ł A D Z I E  KOMI SOWYMw Traahnaiiujnlorf
Stacyi kolei Wiedcńsko-Ilaabskiej

otw artą  została  dnia 15 Kw ietnia rb . 111 pora  
kąpielow a. N ajpierw si lekarze w iedeńscy zale
cają kuracyg tam że, w niedokrew ności bez w zglę
du na chorobę w skutek  której pow stała, jako  
też w cierpieniacdi następow ych n iedokrew no
ści jrk o to  w m ac in n ic tw ie , sredziennictw ie 
u trudnionym  m iesiączk ó w au iu itd ., dalej w d łu 
g o trw ałych  n ieżytach  dróg  oddechow ych i 'c a -  
łego przew odu pokarm ow ego, w rekonw ale

s c e n c j i  po d ługotrw ałych  ostrych chorobach, 
a  szczególniej w suchotach  p łucnych. B liż
szych w yjaśnień udziela na żądanie lekarz  
zak ład  m y . Kumysu dla kuracjo po za zak ła
dem  dostać m ożna w składzie głów nym  w ap 
tece „zum sehwarzen Jtóren“ w W iedniu  lub 
w samym zakładzie. (,j 20 (10— 12)

I  ĄiPRODUITS H YG IEN lO U tSmm
if fc P p G C T E b R  I e l a b a r k & I S i

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a ż d y  fla k o n ik  Syropu D elabarre ,  t a k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dzięsła 
m a ły ch  dzieci dla u ła tw ie n ia  w y rzy n an ia  s ię  zę b ó w ,  
je że l i  n ie opat rzony  podp isem  D ra D E L A B A R R E ,  
je s t  fał szerstwem i naś ladow ic tw em .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  dla m a ły ch  
d z e c i ,  s ta rc ó w ,  o sób  o s łab io ny ch  i p o w raca j ęch y c h  
do  zdrowia .

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  b a rd /*  
k r \ w  i dogodny d o  p lom b ow an ia  zę b ó w  s p ró ch n ia 
łych  s am ym  sob ie .

M i x t u r y  o s u s z a j  a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,
do  osuszan ia  ę b ó w  s p r ó c h n ia ły c h  p rzed  rap lo m  bo w a
li ie id  .

P A R Y Ź - S k ł a d  g łów ny  p r z y  ulicy M o n t m a r t r e ,  4.
Dn-tać  ino ina : w  W A R S Z \ W L E  w sk ładach  

n iM c r p r ó w  ap teczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w skł u la ch  P P .  G ru żew sk iego  i C hrósc is c -  
kn*go;  w K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M arc iń czy k  * w  
K B  4 K O  W I E  w a p t e c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p te k a c h  P P .  M ik o 
la sch a  i D r * M aukew icza*

_________________________________________ 2 4  (8 — 2 6 )

S iro p  du
orFORSET

lcatarom , kokluszowi,

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

k iem  przeciw  
kaszlom uporczywym 

nerippwej irytacyi na-

’0
Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego..

czyń plusowych• i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (6 — 24)

Dostać m ożąa w Paryżu u D ra  Chable, 
ulica V ivienne, 36; w Krakoioie u P . J . T ra u 
czyńskiego i W. Rąclyka ; we Iłwowie w a p te 
ce P. M ikolaschsH  w Warszcewie w składach 
m ateryałów  ap teezn . P P . Gallego i L. Spiessa; 
w K-i/jowie w aptoee braci Marcińezjd<ó w.

W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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BIURO REDAKCYI 
w Krakowie 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 12 2 .

Wychodzi 
co S o b o t a
w objętości arkusza.

Rek opis my zw racają, się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia .

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni W go
Staniek Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcya

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi :

W  K rakow ie rocznie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ v
k w a r ta ln ie . _ 1 „ 60 „ „

Cena w Państwie Austryackieiu
z p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. 0 cent. 60 w. a.
pó łrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A . P iątkow skiego rre Lu-o wie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasen ste in a  i V oglera i B .M os- 
sego n- W ., dniu, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z Nrem bieżącym rozpoczynamy drugie półrocze 
1874 r., w  którym Przegląd lekarski wychodzić będzie 
pod warunkami dotychezasowemi w objętości co naj- 
mniej arkusza druku raz na tydzień. Redakcya zapra
sza Panów Lekarzy mających chęć prenumerowania
0 wcześue nadesłanie przedpłaty nakład bowiem Przeglą- ; 
dn lekarskiego ściśle do liczby prenumeratorów zastoso- \ 
wanym będzie, później więc zgłaszającym się Redak
cya początkowych Nrów nadeslaćby nie mogła. Zara- 
zem uprasza Redakcya tych , którzy przedpłatę za I. 
lub II. półrocze częściowo tylko uiścili, o nadesłanie za- i 
leglości. •>

Redakcya zwraca nakoniec szczególniejszą uwagę 
Członków korespondentów Towarzystwa lekarskiego  
krakowskiego na to: że wedle statutu obowiązani są do 
prenumerowania Przeglądu lekarskiego, jako organu i 
Towarzystwa.

Przy odnawianiu prenumeraty mogą Szan. Abo
nenci, jeżeliby im pojedynczych Nrów Przeglądu lekar- \ 
skiego z r. b. brakow ało, takowych żądać, a Redakcya 
żądania te z wszelką gotowością uwzględniać będzie.

Równocześnie nadsyłać można przedpłatę na „Zdro
jowiska", Tygodnik kąpielowy, organ Towarzystwa ta- 
trzańskięgo, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych
1 członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wyclio- 
dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Nrów) 
pod redakcyą Dra B. Lutostańskiego. Przedpłata zni- \
żona dla prenumeratorów Przegl. lek. (abonujących 
za pośrednictwem Administracji tegoż pisma) wynosi j
w Krakowie 1 zlr. 30 c., a z przesyłką poczt. 1 złr. 55 c. \

R edakcya  P rze g lą d u  lekarskiego.

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psycbiatrycz- j>
nemi. \

Napisał Prof. Dr. Blumenstok. :

(Ciąg dalszy.) <

Umysł człowieka pozostaje także na stopie bardzo j>
nizkiej, jeżeli mu brakuje od urodzenia lub pierwszego )
dziecięctwa jednego ze zmysłów ważniejszych, a więc wzro- <
ku lub słuchu. Zwłaszcza człowiek, który urodził "się albo <
bardzo wcześnie stał się g ł u c h o n i e m y m ,  jeżeli "nadto \

nie otrzymał wychowania w odpowiednim zakładzie, nie 
może rozwijać władz swoich umysłowych, stoi więc na 
równi z idyotą. Zgadzają się w tym względzie prawnicy 
i lekarze, a nawet ustawy c y w i l n e  od dawien dawna 
liczą się z tym faktem. „Nie tylko prawo pruskie11— tak 
pisze C as p e r —-„ale z wyjątkiem austryackiego, robiącego 
różnicę między głuchoniemym a głuchoniemym zniedołęż- 
niałym umysłowo, i wszystkie inne niemieckie prawodaw
stwa stawiają głuchoniemych pod względem prawnym na 
równi z (niedojrzałemi), obłąkanemi lub umysłowo niedo- 
łężnemi, mianown ie z ostatniemi, i to zupełnie słusznie, 
gdyż ci nieszczęśliwi — są, jak naj właściwiej w znaczeniu 
tego słowa idyotami“ x). Ustawa cywilna austryacka od
różnia więc głuchoniemych w ogóle od głuchoniernyeh, 
którzy zarazem są niedołężnymi na umyśle, nie przypusz
cza więc tożsamości bezwzględnej głuchoniemoty i niedo- 
łęztwa umysłowego, jak to czynią inne ustawy, a za niemi 
pisze C as per.  Zgadzam się zupełnie na rozróżnienie, ja
kie czyni ustawa nasza: gdyż nie każdego, który od uro
dzenia lub pierwszego dziecięctwa jest głuchoniemym, 
można uważać za niedołężnego na umyśle, albo raczej za 
idyotę. Podzielam pod tym względem zdanie wszystkich 
prawie autorów, że przy ocenianiu stanu umysłowego głu
choniemych należy przedewszystkiem rozważyć, czy wycho
wani byli w odpowiednim zakładzie, lub nie: wiemy bo
wiem, że nieszczęśliwi ci, jeżeli byli kształceni w zakła
dzie, stają się czasem użytecznymi członkami spółeczeii- 
stwa. C a s p e r  jednak nie zaprzecza wprawdzie, że „pra
wodawstwo i autorowie kładą wielką wagę na naukę głu
choniemych," i nie zaprzecza, „że taka specjalna nauka 
może działać dobroczynnie;" jednak twierdzi, że najlepsze 
nawet zakłady i najznakomitsi nauczyciele zulołają mało co 
dopiąć w wykszałceniu głuchoniemych: g d y ż  w r o d z o n a  
n i e m o c  (zapewne nie cielesna, lecz umysłowa) g ł u c h o 
n i e m y c h  s t a w i a  i m n i e p  r z e z w y c i ę ż o n e  za p o ry 2); 
a przecież sam w kazuistyce przytacza przypadek, w któ
rym głuchoniemego, który przez dziesięć lat u c z ę s z c z a ł  
tylko do zakładu, musiał uznać za rozrządzalnego, ponie
waż dostrzegł u niego znaczny i z a d z i w i a j ą c y  postęp2). 
Z tego wynika, że zastrzeżenie, które czyni ustawa cywil
na nasza, jest całkiem uzasadnionem; czyni je zresztą i 
ustawa cywilna pruska, gdy przypuszcza, że opieka nad 
głuchoniemymi może ustać (§ 818); dodając wszakże, że 
chociaż nawet wada słuchu i mowy zniesioną została, ko-

' )  P r z y t o c z y ł e m  t u  u m y ś l n i e  t ł ó m a c z e n i e  p .  W i s ł o c k i e g o ;  
a  j e d n a k  t ł ó m a c z  C a s p r a  p y t a  m n i e  s i c :  „ G d z i e ż  t u  j e s t  
w  s ł o w a c h  C a s p r a  o w a  b e z w z g l ę d n a  t o ż s a m o ś ć  g ł u c h o n i e 
m y c h  z  n i e d o l ą ż n o ś e i ą .  u m y s ł o w ą  W*

2) Z d a n i e  t o  p o d z i e l a  p . W i s ł o c k i ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  i  z a k ł a d  
d l a  g ł u c h o n i e m y c h  n i e  m o ż e  c u d ó w  z d z i a ł a ć .

3)  A  w i ę e  „ c u d y "  s ą  p r z e c i e ż  m o ż o b n e !
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niecznem jest zbadać jeszcze, czy niedolęztwo lub n:emoc i
umysłowa nie czynią potrzebnem utrzymania opieki (§ 819); 
zastrzeżenie to z drugiej strony dowodzi znów, że ustawa j
ta uważa głuchoniemych za niedołężnych lub tępych nie >
tylko z powodu samej wady słuchu i mowy. j

Jeżeli zaś ustawy cyv ilne dokładnie oznaczają spo- (
sób zapatrywania się na z d o l n o ®  p r a w n ą  gluchonie- ?
mych, jeżeli wszystkie ustawy z wyjątkiem austryackiej 
stawiają ich na równi z idyotami,— to natomiast w usta
wach karnych nie (znajdujemy podobnego ś c i s ł e g o  okre- ć 
ślenia p o c z y t n o ś c i  tych nieszczęśliwych. C a s p e r  podaje, < 
że „prawo karne auaryackie, bawarskie i wirtembcrskie, ) 
nie wspomina nic szczegółowo o głuchoniemych." Z tego \ 
wynika, że, gdy ustawy karnej bawarskiej i wirtember- 1
skiej już nie ma: t y l k o  k o d e k s  karny a u s t r y a c k i  < 
nie wspomina o głuchoniemych 5). Natomiast wspominają \ 
o nich liczne inne ustawy. I tak Cas pe r - I  i m a n  podają, 
iż ustawa karna dla państwa niemieckiego (§ 58) orzeka: 
'^Głuchoniemy nie posiadający pojętności, do poznania ka- <
rfgodności popełnionego przez niego czynu potrzebnej, ma 
być uwolniony ^ |“ Dalej stanowi obowię/.ujący dotąd w Kró- ? 
lestwie Polskiśra korreks kar głównych i poprawczych j 
w § 105 3): ^Głuchoniemi od urodzenia, jako też ci, co < 
strącjli siueh i mowę w wieku dziecinnym, jeżeli jest nie- \ 
wątpliwem, że ani przez  w y c h o w a n i e ,  ani  przez  to-  j 
wra r z y s t w o  z innymi nie nabyli żadnego pojęcia o m o- ) 
r a l n y c h  o b o w i ą z k a c h  i o p r a w i e ,  n i e  u l e g a j ą  < 
karom za popełnione przestępstwa i wykroczenia.itd.“ Oprócz s 
ustaw namienionyeh „kodeks hanowerski (83), badeński > 
(77), hrunświcki (30,” 60), darmsziacłzki (37) i włoski (92) i 
uznają niepoczytalność nierozwiniętych głuchoniemych. Nad- < 
to prawa brunświckie i włoskie, w razie gdy głuchoniemy 
działał z przeswiadóżeniem, poddają3 go znakomicie zła
godzone! karze." (Budziński o. c. pag. 100). Jeżeli zaś j 
jirawodawstwa nie o k reś la ją c  i ś le  poczytności głuchonie- s 
mych, i to całkiemRłusznie, gdyż wyjątki zawsze zdarzać jj 
się rnogąyi będą; jeżeli z tego powodu własnowol- j 
ńóstS głuchoniemego w razie dopuszczenia się czynu kary- ; 
godnego w każdym przypadku musi byćMadaną: to przy
najmniej pomiędzy prawnikami a lekarzami panuje w za- ( 
sadzie zupełna zgEaa co do poczytności, a względnie wła- > 
snowolności tych kalek cielesnych i umysłowych. Nie może t 
być zadaniem mojem zastawić tu odnośne zdania uczonych < 
kryminalistów4) ; odwołam się więc tylko do kilku now- <

A  P .  W i s ł o c k i  a t o l i  p o m i m o ,  ż e  t ł ó m a c z y  C a s p r a  i u s t ę p  \
p o w y ż s z y  G j ó m a c z y ł ,  r o z p i s u j e  s i ę  w  G a z e c i e  s ą d o w e j  s z e r o -  <
k o  o t e j  k w e s t y i  c z y s t o  p r a w n i c z e j  i d o w o d z i ,  ż e  „ p r a w o -  \
d a w s t w o  p o d  w z g l ę d e m  s ą d ó w o - k s r n y m  n a w e t  >
n  i t j j w s  p o  ni i n a  o g ł u c h o n i e m y c h ,  l e c z  p o d c i ą g a  i c h  p o d  s
o g ó l n e  p r z e p i s y  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  w a r u n k ó w  p o c z y t a l n o ś c i .  A  ż e  s
p r a w o d a w s t w o  o p a r ł o  s i ę  w  t e m  p o s  t  a  n o w  i e  n i  n( !)  <
n a  n a u k o w y c h  w y w o d a c h  ( j a k i c h ? ) ,  w ięc .  (p . B )  w c h o 
d z i  w  s p r z e c z n o ś ć  w p r o s t  i z  n a u k ą  s a m ą . “ N i e  p o d o b n a  5
b a r d z i e j  m i j a ć  s in  z  p r a w d ą ,  a n i ż e l i  t o  p . W .  w  t y c h  k i l k u  5
w i e r s z a c h  u c z y n i ł  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  j a k  t o  z a r a z  s
w y i i i i ż ę .  i

2) .  A r t y k u ł  t e n  p o d a j ę  w  d o s ł o w n e m ,  c i ę ż k i e m  t l ó m a c z e n i u  p .  \
W i s ł o c k i e g o .  ś

3)  J e ż e l i  n i e p o j ę t y m  d la  m n i e  s p o s o b e m  o i s t n i e n i u  t e g o  a r t y 
k u ł u  l ń ó g ł  n i e  w i e d z i e ć ,  b y ł y  p r m r s o r  m e d y c y n y  s ą d o w ę ^ B  
w  W a r s z a w i e ,  t o  p r z y n a j m n i e j  p o w i n n a  b y ł a  o n i m  w i e d z i e ć  (
R e d .  G a z .  S ą d  o w  ć j . ' 1 \

4j  P o n i e w a ż  j e d n a k  p. W i s ł o c k i  m ó w i  „ o  n a u k o w y c h  w y w o -  /
d a c i i , “ w i ry1 i j a  m u s z ę  p r z y t o c z y ć  z d a n i a  n a s z y c h  k r y m i n a -  i
l i s t ó w :  P r o f .  p r a w a  k a r n e g o  w  W a r s z a w i e  B u d z i ń s k i ,  s
(o . c.  s t r .  Ml) p o u i  d a :  „ D o  k a t e g o r y i  n i e d o ł ę s t w a  m n y s ł o -  \
w e g o '  o d n o s i ć  n a l e ż y  g ł u c h o n i e m y c h  ( o d  n r o d z e n i a i l u b  (
k | t b . - m t ;m  s i ę  n i e m i  w e  w c z e s n e m  d  i e c i ń s t w i c ) ,  j e ś l i  n i e o t r z y -  )
m a l i  ż a d n e g o  u k s / . t a l c t a i i a .  J e s t t o  s t a n  n i c r o z w i n i ę u i a  s k u t -  5
k i e i n  p r z y i w y n  o l u i r o b o j - j U i ,  p o d o b n y  'do  d z i e c i ń s t w a . — R z a d k o  s
k i e d y  d o c h o d z ą  d o  z d o b y c i a  p o j ę ć  a b s t r a k c y j n y c h ,  j a k o  n i e  <t

szych autorów lekarskich. S c h i i r m a y e r  (Le.hb. 1850, 
§ 562) powiada, że u głuchoniemych wcale nie kształco
nych „zawsze z prawdopodobieństwem pizypuśoić należy, 
że ni'e# ma warunków psychologicznych, na których opiera 
się poczytność prawna." S c h a u e n s t e i n  (o. c. pag. 504) 
ocenia głuchoniemych wediug ich stopnia wykształcenia, 
a „jeżeli nie byli kształconymi, to łatwo pojąć, że więcój 
brak wszelkiego wychowania, aniżeli choroba umysłowa jest 
przyczyną upadku ich umysłu. " B u c h n e r  (o. c. pag. 110) 
stanowczo człowieka głuchoniemego zalicza do niedołęż
nych na umyśle i orzeka: „głuchoniemota wyklucza v*łas- 
nowolnośćj" zgadza się najzupełniej z nim H a u s t a  
(Gompend. d. g. Arsrieikunde. 2te Aufl. 1869, str. 181), 
wywodząc nadto to swoje zdanie z § 2 , usiępów ci) i  b )  
k. k. austr., tak jak Bock er (o. c. p. 50) odwołuje się 
do tegoża§ 2, ustępu f ) ;  wreszcie Kr aff t -Ebi  ng.‘{ O i-  
tninalpsy ekologie, str. 26) pisze: „Pod względem prawnym 
na równi z niedołężnym na umyśle należy stawiać głu
choniemego, jeżeli nie otrzymał nauki,E  tępym zaś na 
umyśle, jeżeli otrzymał nauki ze s k u t k i e m . 11 Co do 
mnie w rok przed ukazaniem się dzieła Kr af l t - Ebi nga  
wyraziłem się o tej kwestyi, jak następuje ( S ł u ż b a  z d r o 
wia) :  „ Mo ż n a b y  przypuśc i i ć  w z a s a d z i e ,  że głu
choniemy, który nie odebrał odpowiedniego wychowania, 
powinien być uważany za bezwłasńowolnipo, że zaś włas- 
nowolność kształconego w zakładzie, — z którym przynaj
mniej za pomocą pisma porozumieć się można, — z góry 
nie może być wykluczoną. Powiadam: w z a s a d z i e , —nie  
my silę b o wi e m s ta w i aó  p r a wi dł a ,  g d y ż  l e k a r z  
s ą d o wy  n i e  m o ż e  k r ę p o w a ć  s i ę  żadnern p r a w i 
d ł e m  o g ó l nó m,  i m u s i  m i e ć  z o s t a w i o n ą  s o b i e  
s w o b o d ę  o c e n i e n i u  k a ż d e g o  przypadku na p o d 
s t a w i e  w ł a s n e g o  b a d a n i a " 1). Sądzę, żeto moje zda
nie wyraziłem oględnie i zgodnie z zasadami, do których 
każdy lekarz sądowy obecnie się przyznaje 2). Ustawy nie 
uwalniają głuchoniemego bezwzględnie od odpowiedzial
ności, a z tego powodu Sąd w każdym przypadku spraw
dzać musi stan jego umysłowy; lekarz zaś majhfiy sobie 
poruczono to badanie znajduje się w trudnem położeniu: 
gdyż, nie mogąc się z głuchoniemym nie kształconym wcale 
porozumieć, musi posługiwać się osobą Rtęcią i poprze
stać czasem na pierwszej lepśzej osobie, która badanego 
zna bliżej i z nim na migi porozumieć site jest w stanie. 
Rozpoznanie zaś stanu umysłowego i orzekanie o takowym 
na podstawie t a k i e g o  badania jest nietylko trudnem, ale 
przykrem, a „zdanie- zawsze pozostanie niepewnem," jak

p o d p a d a j ą c y c h  p o d  i c h  z m y s ł y  i d o  n a l e ż y t e g o  p o j ę c i a  k a -  
r y g o d u o ś o i  c z y n ó w .  —  D l a  t e g o  g ł u c h o n i e m y  n i e w y 
k s z t a ł c o n y ,  p o d o b n i e  j u k  i d o t k n i ę t y  z u p e ł n ć m  
n  i e  d  o ł ę  z t  w  e  m  u m y s ł u ,  n i e  m o ż e  u l e g a ć  k a r z e .  
A  co  d o  u k s z t a ł c o n e g o , k t ó r e g o  p o ł o ż e n i e  p o d o b n e  j d s t  j a k  
n i e l e t n i e g o ,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w z g l ę d n a  p r z y  s t o s o w a n i u  ł . i -  
g o d n i b j s z ć j  k a r y ,  f f  r f f i e  u z n a n i a  p o c z y t a l n o ś c i ,  w i n n a  z n a 
l e ź ć  m i e j s c e . 11— P r o f .  z a ś  p r a w a  k a r n e g o  w  K r a k o w i e  B o 
j a r s k i  ( Z a s a d y  n a u k i  o  p o c z y t a n i u ,  K r a k ó w ,  1 8 72 ,  s t r .  I j j g y  
1 3 1 )  p i s z e :  C z ł o w i e k  g ł u c h o n i e m y  n  i elk s  z t  a ł  c o  n , 
w  z a k ł a d a c h ,  d l a  b r a k u  h a r m o n i i  w ł a d z  d u s z y  j e s t  z u 
p e ł n i e  n  i  e  p  o c z y  t n  y  m  ; k s z t a ł c o n y  z a ś ,  ł n h o  w  z a s a d z i e  
p o c z y t n o ś ć  j e g o  p r z y j ę t ą  b y e  m o ż e ,  z a s ł u g u j e  p r z y n a j m n i e j  
n a  w i ie lk ie  w  u s t a w a c h  w z g l ę d y .  —  Z a w s z e  g ł u c h o n i e m y  n i e  
d o  d o m u  k a r n e g o ,  a l e  d o  z a k ł a d u  w y c h o w a w c z e g o  n a t ę ż y . "

') M i m o  t o ,  i p o m i m o ,  ż e  p o w i e d z i a ł e m ,  iż  z g a d z a m  s i ę  w  z u 
p e ł n o ś c i  z u s t a w ą  c y w i l n ą  a u s t r . , n i e  p r z y p u s z c z a j ą c ą  b e z 
w z g l ę d n e j  t o ż s a m o ś c i  n i e d o ł ę z t w a  u m y s ł o w e g o  i g ł u c h o n i e 
m o t y ;  p a n  W i s ł o c k i  u p o r c z y w i e  t w i e r d z i ,  j a k o b y m  s i ę  
o ś w i a d c z y ł  „ z a  b e z w z g l ę d n ą  n i e p o c z y t a l n o ś c i ą  g ł u c h o n i e 
m e g o .11

2) A  p r z e c i e ż  z a s a d a  t a  i p r z y p a d e k ,  o  k t ó r y m  n a  je j p o d s t a 
w i e )  o r z e k ł e m , p o s ł u ż y ł y  p a m :  W i s ł o c k i e m u  d o  a r t y k u ł u  
f e j l e f e n o w e g o  6:) s z p a l t y  o b e j m u j ą c e g o  Z d a w a ł o b y  s i ę  p n i -  
w i g J ź e M i ę 1 m y l ą  p r a k t y c z n i  A » g l i e j 7 s U ' n i e  lime. l e c z  śćribb- 
linij is moiu-y.
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nader słusznie powiada Liman (Zweifdh. Q uktrsm st. pag. ) 
415). W obeę tej niepewności nie pozostaje lekarzowi są- i 
dowemn, jak orzA^ć in mitms; zwłaszcza, jeżeli uwzglę- i 
dnia niezaprzeczalne powinowactwo istniejące pomiędzy j 
głu.-honiemotą a idyotyzmem: gdyż jak z jednej strony \ 
ostatni zdarzateię w rodzinach, w których choroby nmy- \ 
słowo,; pada.czka i głuchoniemota sięs: pojawiają; , tak z dru- S 
giej bywa wyrazem zwyrodnienia rodziny w skutek .licznych 5 
szkodliwości, pomiędzy któremi opilstwo nałogowe niepo- \ 
ślednie jzajmnje miejsce. Widzimy często,-że dzieci spło- \ 
dzone przez rodziców pijaków, lub rodziców, pomiędzy któ
remi zachodziło pokrewieństwo*przed małżeństwem lub za- \ 
chodzi znaczna różni® co do wieku, bywają) idyotami, ale \ 
nie wszystkie; owszem jedne mogą>być prawidłowo uksztal- \ 
cone, drugie bywają albo idyotami, albo też gluchoni-e- ) 
menii, epileptycznemi łub histerycznemi. Dodajmy do tag.o 
jeszcze nader ważną okolicznej! że ^kw.odawstwo cy
wilne, opierając się „na wywodach naukowych,“ stawia głu- i 
choniemyck na równi z idyotami: a przyznamy, że lekarz 
nie chcjpey obciążać sumienia swego i nie mogący pisać 
się na porzuconą i potępiona zajadę E.aspra,  o wyższym j 
jakiemś stanowisku poczytności, a niżSzem rozrządzał- s 
nościl że lekarz, który nie spuszcza z uwagi, żąj-jest tylko 
znawca, nie zaś urzędnikiem kryminalnym, musi koniecz- i 
nie uznać głuchoniemego niekształconęgo za bezwłasno- 
wolnego. Co większa, dawniej można było przyiiąjmnićj j 
orzekać o wlasnowolności zmniejszonej, obeęnietzaió, gdy ( 
wszystkie ustawy karne poczytność znmiejsaoąą jporzuciły, 
lekarz może tylko kalekę takiego uznaćtóa wlasnowolnego j 
lub bezwłasnowolnego; a nie wątpię, że muyzawśze pra- s 
wie odmawiać będzie, wlasnowolności, a tem mniej jńszeze j 
wątpię, że Sad przysięgłych człowieka, z "którym nikt po- 1 
rozumieć się nie może, uzna za niepoczytnOgó. L ^ | j a  i 
dalśj ję.szcze idę i nie waham się oświadwyć, że człowie- \ 
ka, który z powodu wątpliwego stanu umysłowego pozba
wionym jest rozrządzalnośfii, nigdybym nie śmiał uznaćnza \ 
zdrowego na umyśle piged sądem karnym, czyli za włas- i 
nowolnego. (Przypominam zdanie odnośne :Ki; a fft-Ebi li
ga.)  Nie do rozszerzaniaugranic wolności woli dąży ol\oe,- $ 
nie psyohiatrya sądowa, lecz do ich ś c i e ś n i e n i a ,  i to 
nie opierając się może na jzasaiąch jakich# mat-eryąli- i 
stycznych, lub w ogóle na zapatrywaniach filozoficznych; \ 
lecz polegając na doświadczeniu, że nie tylko wybitna eho- ) 
roba umysłowa, ale i liczne inno stany, dawnjjg nienale- \ 
życie uwzględniane, pozbawiają człowieka możnośej< dzia- i 
lania bezprzymusowego '). \

Lecz przejdźmy teraz z teoiwji, do praktyki: Kazui- > 
styka s^dowo-lekarska pod względem dochodzenia Rapu > 
umysłowego głuchoniemych w sprawach karnych jest na- i 
der szczupłą z tej prostej -przyczyny, że, jak to stwierdza  ̂
C as per,  nigpcześliwi ci, wprawdzie,, stali się juz przed- i 
miotem sądowo-karnycli oskarżeń, a A l bert i ,  HolFb auer,  ? 
I t ard,  Marc,  i inni, donoszą na w e t o zabójstwach, (ra- i 
czej morderstwachMordthaten), przez nich popełnionych11 ’); s

' )  J e ż e l i  z a ś  p. W i s ł o c k i  o b a w , a  s i ę ^ j ż e  w  t a k i m  r a z i e  g ł u 
c h o n i e m y  m i a ł b y  p r z y w i i ę r  n i e t y k a l n o ś c i ,  —  i ż e  niktby n ie  
b y ł  p e w n y m  s w e g o  ż y c i a  i m i e n i a ; "  j e ź ę l i  w i ę c  w  b i e d n y c h  
k a l e k a c h  w i d z i  s t r a s z y d ł o  k o m u n a f d ó w  o g n i o m  i m i e t g y r n  jjo- 
r z ą d o k  p u b l i c z n y  w y  w r a c a j ą c y c h :  t o  o b a w a  t a k a  l i i t z e n i  n i e  
j e s t  u z a s a d n i o n ą ,  w  k a ż d y m  r a z i e  m o c n o  p r z e s a d z o n ą ,  a  z a 
p o b i e g a n i e  u r o j o n e m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  n ib  r z e c z ą  l e k a r z a .

2) P o d a j ę  u m y ś l n i e  d o s ł o w n e  t l ó m a c z e n i e  p .  W i s ł o c k i e g o :  
g d y ż  p. W .  z a r z u c a  m i  w  G a z m r e  S ą d o w e j ,  ż e  C a s p e r  t e g o  
w c a l e  n i e  p o w i e d z i a ł ;  j a k  n i e m n i e j ,  ż e  n i e  j e s t  p r a w d ą ,  j a 
k o b y  C a s p r o w i  n i e  z d a r z y ł  s i ę  ż a d e n  p r z y p a d e k  m o r d e r 
s t w a  p o p e ł n i o n e g o  p r z e z  g ł u c h o n i e m e g o .  S ą d z ę ,  ż e  j e ż e l i  
C a s p e r  a n i  w  t e k ś c i e ,  a n i  w  k n z n i s t y e e  o  t a k i m  p r z y p a d 
k u  n i e  w s p o m i n a ,  j e ż e l i  co  d o  m o r d e r s t w  o d w o ł u j e  s i ę  
t y l k o  d o  a u t o r ó w  d a w n i e j s z y c h ,  a  L i m a n  p o w t a r z a j ą c  z a

że jednak w ogóle głuchoniemi rzadko dopuszczają’ się 
czynów karogodnych. W ostatnich latach, o ile moja zna
jomość literatury sięga, zaledwie 7 przypadków ogłoszo
nych zostało, w których głuchoniemi oskarżeni bylj w ogóle
0 przestępstwa, a z tych 2 przypadają na morderstwa 
(przypadek Li mana  i mój.) Przegląd tych przypadków 
będzie mojem zdaniem 'pouczającym, o ile wykaże, jak 
w praktyce sądy i lekarze zapatrują się na stan umysło
wy głuchoniemych.

1) Casper  w kazuistyce swej przytacza przypadek, 
w którym głuchoniemy szewc, którego wieku atoli nie po
daje, wtargnął do pomieszkania zakrystyana i żądał od 
niego, aby mu córkę sprowadził do łóżka, a gdy mu za
grożono wyrzuceniem za drzwi, dobył noża i chciał się 
rzucić na zakrystyana. Ca s p e r  badał oskarżonego przy 
pomocy nauczjteielu zakładowego, a głuchoniemy przyznał, 
że mógłby byl zabić kościelnego i że b y ł b y  za to ży
c i o m  s wo j e m p r z y p ł a c i ł ;  po dłuższym namyśle przy
pomniał sobie i dziesięcioro przykazań. Jednak badający 
uznał, że oskarżony posiada tylko mdłe pojęcie o różnicy 
między dobrem i złem i o innych rzeczach, i orzękł, że 
p o w i n i e n  bjfć u w a ż a n y  j a k o  n i e d o ł ę ż n y  w z n a 
cz en i u pr awa .

2) Dr. S a n t l u s  w Nassau opisał w roku 1867m 
(Deutsche Zeitschr. f. d. Stciatscwą/ińkimde Alą > pag. 
3£©— 449) przypadek, w którym głuchoniemy poprzednio 
wp r a wd z i e  w"z akł adz i e  k s z t a ł c o n y ,  -jednak mało 
rozwinięty, d op a lił;się  kilkakrotnie zgwałcenia, podpalenia
1 kradzieży; przy badaniu S. pSłngiwał się kilkakrotnie 
nauczyciel.uni oskarżonego, i przekonawszy się, że jest bar
dzo ograniczony, że pozostaje .uod jrńESgom wygórowane
go popeefu płciowego: uznał go za n i e d o ł ę ż n e g o ,  a Sąd 
zaniechał śledztwa.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )

Przypadek miesiączkowania dolegliwego kurczowego (Dysmenor- 
rlioea spasmodica.)

O p is a ł  D r .  W a ttl ie w s  D im c a n  w  E d y n b u r g u  ') .

jJWSstępująey przypartej? jasno przedstawia przypady 
miesiączkowania doległiwegą t. z w. mechanidżńęgo, które 
wedłirg niektórych autoPnhv prawie zawsze poległ na zgię
ciu maciB » JakakRwiek może*być częstbść zgięcia macicy, 
(a ta różną/ jest według rozmaitych lekarzy), pewną1 jest 
rzeczą, że to zboczenie -sprawia częstokroć miesiączkę bo- 
m B  i nieprawidłową; fisz zcłlmiem spostrzegamy sumien
nych i nie uprzedzonych zdaje się, iż rola, jaką odgrywa 
zgięcie macicy w ustroju niewieścim, wielce była prze
cenianą.

M. H., 29 lat licząca, od 4 lat zamężna, bezdzietna, 
skarży się na boleści podczas miesiączki; zresztą jest zdro
wą i dobrze wygląda. Dolegliwe odbywanie miesiączki 
rozpoczęło się w pGtyrn roku, razem z jej pojawieniem 
się; i trwa bez prźi/rwy. Wymioty poprzedzają najczęściej 
miesiączkę, a towarzyszące jej bole w dolnej eźęsci brzu
cha i krzyżu bywają tak gwałtowne, iż chora przez kilka 
dni nie może nawet łóżka opuścić.

Dnia 4go Lipca. Na dzień przed miesiączką nie zna
leziono przy badaniu wewnętrznem nic szczególnego. Pod-

n i m  t e  s ł o w a ,  m ó w i  o s o b i e :  „ i  j a  s a m  o g ł o s i ł e m  p o d o b n y
i b a r d z o  c i e k a w y  p i S p a d e k , " — n i e  m o ż e  nlagnp; w ą t p l i w o ś c i ,  
ż e  C a s p e r  s a m  n i e  w i d z i a ł  p o d o b n e g o  p r z y p a u k u ,  b o b y  b y ł  
n i t - o i n i e s z k a '  w s p o m n i e ć  o n im  s k o r o  p r z y p a d k i  t e  d o  t a k  
r z a d k i c h  z a l i c z ą . , .

') The Lancet. Saptbr. 6, 1873.



—  228 —

czas wprowadzania stoczka macicznego Nru 9, (odpowied
niego męzkiemu do cewki moczowej), chora skarżyła yię 
bardzo, skoro dotknięto się ujścia wewnętrznego macicy; 
stoczek ten był o tyle gruby, iż mógł być łatwo wprowa
dzony.

5/7. Miesiączka. Nr. 9 wchodzi bez. bolu; Nr. 12 
sprawia podobny ból, jak wczoraj Nr. 9. Następnie wpro
wadzono Nr. 14.

6/7. Chora nie czuje prawie żadnych boleści. Sto
czek Nr. 14 wchodzi przez szyję maciczną zupełnie łatwo 
i bez bolu.

15/7. Chora opuszcza zakład, wyznając, iż nigdy nie 
miała tak lekkiej miesiączki.

Jeden przypadek nie wiele dowodzi, lecz daje przy
kład skuteczności- leczenia owej nieprawidłowości .stoczka
mi, a zarazem zbija mylną nazwę m i e s i ą c z k o w a n i a  
u t r u d n i o n e g o  m e c h a n i c z n e g o ,  a przemawia raczej 
za nazwą s k u r c z o w e g o :  albowiem mieliśmy tu cechu
jący obraz miesiączkowania dolegliwego m e c h a n i c z n e 
go,  mimo, łże nie było żadnej zapory, gdyż lubo ujście 
-.zewnętrzne było bardzo czułe i napięte, przecież prze
puszczało z łatwością stoczek Nr. 9; co było dowodem, iż 
wypływ miesięczny m;ał aż nadto dostateczną drogę do 
wyjścia; co więcej, było ono podczas miesiączki rozsze
rzone a nie ściągnięte, bo przepuszczało Nr. 14. Jednem 
słowem, mimo wszelkich przypadów utrudnionego mie
siączkowania mechanicznego, nie było nie tylko zawady, 
ale przeciwnie, droga była szerszą podczas odpływania 
miesiączki, niż zwykle.

Dr. L . W iszniewski.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

P a t o l o g i a  o g ó l n a .  P r z e k ł a d  d z i e ł :  Uhle u n d  Wagner „Handbuch 
der aUgeniHuni Pathologie11. Fiinfte Auflatje. 1872, i  Pr. HartmailU 
,.Handbuch der allgemefnun Pathologie fu r  Aerzte und Studiren- 
de. Zwące Aumge. 1871.“ (O zboczeniach w poszczególnych narzą- 
dach) —  p r z e z  p r o f .  Dr. Łuczkiewicza. Warszawa 1874, w  ó s e m 

c e  w i ę k s z e j ,  s t r .  X I I I  i  9 4 6 .

J Pan Dr. L u c z k i e w i c z, Profesor patologii ogólnej, 
tudzież historyi medycyny w uniwersytecie warszawskim, 
obdarzył nas na początku r. b. okazałem dziełem, wyda- 
nem pod napisem powyższym. Zasługa to nie mała, pom
nąc na to, że w naszem, wcale nie bogatem piśmiennic
twie lekarskiera. od lat 63 żadna nie pojawiła się patolo- 
gija ogólna. Pierwsza bowiem, o ile mi wiadomo, wyszła l
także w Warszawie, 1811 r., p.  n. „Patologia i  Semio- f
tyka, krótko zebrana i u łom na przez  D. A. F. H e c k e -  
ra, a ptrsetlómaczonapziez H. D z i a r k o w s k i  e g o . “ Jak j
się pokazuje z napisów wzwyż przytoczonych, tak owa da- \
wiiaj jako i najnowsza „Patologija ogólna" są tłómacze- <
niem dzieł niemieckich. Atoli okoliczność ta wcale nie )
uwłacza tłumaczom, nie uszczupla zasługi, zwłaszcza Dra \
Ł u c z k i e w i c z a .  Kiedy bowiem patologija ogólna zbudo
waną została, jakoby na fundamencie, na patologii szcze- j
gólnćj; z niej przedewszystkiem czerpie wiadomości, jakie 
podaje: przeto trudno i bardzo trudno być pisarzem ory- s
tinalnym w tym przedmiocie. \

W ogólności mierzymy zasługę tłómaczów dzieł na- \ 
ukowych wyborem dzieła i językiem, użytym do przekła
du. Od niegoto wymagamy, żeby nie rozwijał się z pra- <
widłami gramatyki') i żeby nie był oszpecony wyrazami \
obcemi.

' ) R z e c z  b a r d z o  s m o l n a ,  ż e  d z i ś  p i s a r z o m  ś m i a ł o  k ł a d z i e m y  
t e n  w a r u n e k ,  o  k t ó r y  p r z e d  l a t y  t r z y d z i e s t u  b y ł b y  s i ę  b a r 
d z o  o b r a z i ł  k a ż d e n  p i s a r z  p o w a ż n y .

i Otóż, co się tyczy wyboru dzieła, tedy Prof. Ł., za-
1 bierając się do napisania patologii ogólnej, wybrawszy do
s tłómaezenia dzieło W a g n e r a ,  jest z tego względu zu

pełnie usprawiedliwiony. Aczkolwiek bowiem mogło mu się 
nasunąć znakomite dzieło S p i e s s a  (wydane w r. 1857), 

s wyborne dzieło Leb er ta  (wyd. w r. 1865), wreszcie także
> bardzo dobre dzieło H a r t m a n n a  (wyd. w roku 1871), a
\ wszystkie trzy, zwłaszcza ostatnie, zasługiwałyby na tłó-
| maczenie; to jednak, jeźli Dr. Ł. wahał się w tej mierze:
| wtedy mogła rozstrzygnąć wątpliwość na korzyść dzieła
i Wa g n e r ó w  ego  niesłychana wziętość i pokup jego. A l

bowiem takowe od roku 1862go, gdy pojawiło się po raz
\ pierwszy, aż do roku 1873 sześćkroć wydanem zostało; a
s w Niemczech odbijają przynajmniej po tysiąc egzempla

rzy dzieł ważniejszych, osobliwie naukowych. Wszelako,
> mimo tak zaszczytnego sądu o tćm dziele w Niemczech;
| mimo to, że, wykładając patologiję ogólną, Rzęsto z niego
| korzystam: to jednak innego jestem zdania o jego warto

ści, niż ogół lekarzów niemieckich. Mianowicie mniemam, 
że dzieło to większem prawem mogłoby nosić napis: „Ana- 
tomija patologiczna," aniżeli „Patologija ogóina.“ Najle- 
piej bowiem są w niem wypracowane te rozdziały, które-

| mi zajmują [sra także anatomowie [patologiczni; jakoto:
) rzecz o pasorzytach, a przy tem także o przyrzutach; o za-
| krzepiey i o zatorze; o zapaleniu, o nowotworaph, (roz-
\ dział ten jest najobszerniejszy ze wszystkmb) i o skazach
\ krwi. Zapewne gotów 5ni ktoś zarzucić, że przecież anato-
> mija patologiczna nie poprzestaje na wiadomościach po-
< wyższych ; że treść tej nauki nierównie bogatsza : że przeto
s takie dzieło w przedmiocie anatomii patologicznej byłoby
j bardzo ułomne, niedokładne. To wszystko prawda. Ale
? ten sam zarzut możnaby doń zastosować, gdybyśmy je

uważać chcieli za wykład patologii ogólnej. W Ajtyjologii 
bowiem rzecz o wpływie szkodliwym ciepła i zimna skre- 

] ślona pobieżnie, niedbale; rzecz o pokarmach i napojach
| szkodliwych, rzecz arcyważną, zbył autor na jednej stron-
\ nicy. Z liczby zboczeń są tylko opisane zboczenia w krą-
\ żeniu krwi, o ile takowe zrządzają pewne wady w niektó

rych częściach ustroju. Ze zboczeń, objawiających się w ta 
lem ciele, zastanawia się W a g n e r  tylko nad gorączką;

< a tyle innych zboczeń całkiem pomija milczeniem. Wresz-
s ciekSymptomatoBji czyli opisania przypadów wcale niedo-
> staje dziełu przyrzeczonemu. Niedostatek ten tak bardzo 

razi każdego, iż sam Prof. Ł., przetłómaczywszy dzieło 
W ag ner o we, wddzial potrzebę dopełnienia go dziełem 
H a r t m a n n a .  Dodał tedy do czterech części patologii 
ogolnej W a g n e r a 1) jeszcze część piątą, którą ^stanowią 
rozdziały 4ty, 5ty i 6ty patologii H a r t m a n n a .

Wprawdzie księga W agn  e r a zyskała niezmiernie wie
le przez ten dodatek. Mimo to przecież napróżno szuka
łem w niej rozdziału, w którym lekarz początkujący po- 
winienby znaleźć wiadomość o przypadach, jakie wywołują 
różne wady w budowie serca, tudzież wiadomość o tę
tnie nieprawidiowem. Chociaż więc Profesor sŁnczkiewicz 
wielce się przysłużył swem pięknem dziełem młodszemu, 
albo raczej dorastającemu pokoleniu lekarzów; to jednak 
możeby był zrobił lepiej, gdyby zamiast dzieła W a g n e -  
r a przełożył był całe dzieło H a r t m a n n a .

Co się zaś tyczy języka, jakim do czytelnika pol
skiego przemawia w tem dziele Prof. Ł., tego tu całkiem 
nie tykam: ponieważ literat tak czynny, jak autor „Pato
logii ogólnej," wyrobił sobie bez pochyby pewien styl, so
bie właściwy. Styl ten może się komuś podobać, lub nie 
podobać. Atoli, jeżeli tylko nie uchybia gramatyce, nie
chaj sobie będzie jaki chce: to jednak, mojem zdaniem,

■) C z ę s ó  p i e r w s z a :  n o s o l o g i j a  o g ó l n a .  C z .  d r u g a  C a e t i o l n g i j a  
o g ó l n a .  C z .  t r z e c i a :  a n a t o m i j a  i f i z y o l o g i j n  p a t o l o g i c z n a  
o g ó l n a .  C z .  c z w a r t a :  p a t o l o g i j a  k r w i .
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pisarz nie powinienby być o to zaczepiony; chyba tylko ! 
wtedy, gdyby w jakiemś dziele naukowem był ciemnym, 
niezrozumiałym. >

Wszelako nie mogę tego przenieść na sobie, bym tu 
nie dorzucił kilku uwag nad wyrazownictwem naukowem. 
jakiego szanowny autor użył w dziele, tylekroć wzmianko
wanym.— Naprzód Prof. Ł. nie nazwał po polsku M onas 
micrococcus, B a d eriu m , Vibrio, Spirillum , Sarcina, Lep- )
to thrix , Trichopliyton, Herpes tonsurans , Sycosis, M i- 
crosporon fu r fu r ; — (O idium albtcnns, Penicillum glau- 
cum i Aspergillus g laucus; to wszystko zowie się u nie- S
go pleśnią),— Paramaecium, Trichomonas. Wszystkie te j
twory mają już nazwiska polskie; a niektóre pomiędzy 
niemi mają je już od dawna; jak n. p. M onas, Bacte- 
rium , Vibrio, Sarcina, Paramaecium, M alleus hum idus j
(nosacizna), M alleus farciminosus (tylczak). Dur Prof. Ł. !
nazywa zawsze tyfusem.— Powtóre. Gdy oesophagus niemal |
powszechnie zowie się gnrdzielem; prof. Ł. może zgodnie j
z wyrazownictwem warszawskiem, rożnem od naszego (tj. 
krakowskiego), nazwał go przełykiem *). Contagium , które \ 
od kilkuset lat nazywamy przymiotem, przyrzutem lub za- ; 
razą; w dziele Prof Ł. nazwano zarazkiem! Wprawdzie \ 
nie mogę szanownego autora robić odpowiedzialnym za ten \ 
wyraz zbyteczny i niewłaściwy. Albowiem, o ile mi wia- ! 
domo, rzeczownik „zarazek11 ukuła w Krakowie, bez naj
mniejszej potrzeby, osoba, do tworzenia nowych wyrazów i 
naukowych wcale nie powołana. Ubolewam jednak nad tem, 
że pisarz tak poważny, jak Prof. Ł., użył go w swojem ( 
dziele. Przecież mimo to choroby zaraźliwe nazywa on \ 
kontagijnemi!—Po trzecie. Różne rodzaje i gatunki czerwiu j 
szanowny autor nazywa inaczej, aniżeii j a 2). Mianowicie 
enłosoa platodea Dr. Ł. nazywa plaskoczerwami; ja zaś \ 
płazińcami. Taeniae cysticae: u Dr. Ł. czerwy bąblako- \ 
we; u mnie: tasiemce pęcherzowe. Broglottis u Dra Ł. | 
nie ma nazwiska polskiego. Ja zaś nazywam ją odrywkiem. ł 
Scolex u Dia Ł. główka; u mnie: czerwioch albo chwy- \ 
cioch. Taenia mediocanellata nie ma u Dra Ł. nazwiska ( 
polskiego. U mnie zaś zowie się tasiemcem przewierco- \ 
nym. Bothriocephalus u Dr. Ł. dołogłowiec, a u mnie \ 
brózdogłowiec lub rówkoglowiec "j. Entosoa trematoda 
u Dra Ł. płaziny albo syssawki; u mnie: przysyski. ’Ę ń - 
togoa nemaioidea u Dra Ł. krągłoczerwy; u mnie: obleń- j 
ce. Ascaris lumbricoides u Dra Ł glista dziecięca; u > 
mnie gl. pospolita. Ouyuris renńicidaris u Dra Ł. aska- j 
ryda. Ponieważ jeszcze przed pięciudziesiąt laty śp. Prof. i 
Dr. F. R y m k i e w i c z  w Wilnie pasorzyta tego nazwał j 
po polsku gjistnicęf robaczkową: przeto, uznawszy to naz- j 
wisko za dobre, nie widziałem potrzeby tworzenia nowego, i 
W mowie zaś potocznej czerw ten nazywają rupiami albo \ 
owsikiem. Strongylus gigas 11 Dra Ł. okrągli ca albo obli- s 
na; 11 mnie: oblica olbrzymia; a u JP. A n t o n i e g o  
W a g i :  wnętrawiec. Ancylostoma duodenale u mnie: ro- 
goryjec dwunastniczy. U Prof. Ł. nie ma nazwiska pol
skiego. Iricli&tipluiliun obydwaj nazywamy nłosogłówką; j 
a JP. W a g a  cianką Trichina spiralis u Prof. Ł. wloś- ; 
nile zwinięty; u mnie: włosień skręcony. F ilaria  m edium - < 
sis u Prof. Ł. także włośnik-smoczek; u m nie: włośnik j 
albo nitkowiec medyuański. (

Różnica ta w nazwiskach polskich czerwiu może po
chodzić ztąd. że Prof. U- nie zna naszego słownika; albo 1 
go zna, a więc zna także nazwiska, jakie podawałem tym jj

') Nie przełyk, jak sig podobało Drowi N. w Warszawie, ale (
połyk; co znaczy pharynx. )

J) Zoo slowmk łaeińsko-polski wyrazów lekarskich, przez <
Prof. Dra F. K. S k o b l a  i Dra A. Kr  era e ra . Kraków, )
(868. |

3) Niechaj heimintoiogowie zaświadczą, czy czerw’ ten ma \
po obu stronach główki doły, czy też brózdy albo rowki, i

pasorzytom; lecz nie użył ich w swem dziele dla tego, 
że mu się nie podobały. Jakakolwiek jednak może być 
przyczyna tej różnicy w nazwiskach przerzeczonych: to za 
mojemi obstawać mi nie wypada, żeby ktoś z tego powo
du nie zastosował do mnie znanego przysłowia, że „każda 
liszka chwali swój ogon.1" Zdaję się więc w tym względzie 
na sąd znawców przedmiotu, a zarazem znawców języka 
naszego. Ci niechaj rozstrzygną, czyje nazwiska lepsze. 
Wszelako jestto zawsze zamęt godny ubolewania, który 
nam przypomina jeszcze większy zamęt w wyrazownictwie 
chemicznem.

Jeżeli jednak w szczerości mojej nie wszystko w pa
tologii ogólnej Prof. Dr. Ł u c z k i e w i c z a  pochwalić mo
głem: to ta strona ujemna mojego sądu o dziele powyż- 
szem tyczy się tylko niektórych szczegółów mniejszej wagi 
i znaczenia. Za to tem chętniej i z całego serca oddaję 
zasłużone pochwały dziełu okazałemu, którem zacny i uczo
ny autor zapełnił dotkliwą szczerbę w naszem piśmien
nictwie lekarskiem. Dr. Skobel.

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

Zboczenia w odżywieniu włosów i paznogei w  następ
stwie rozmaitych chorób.

Wykład, który miał Dr. iiroca, Prof. w Wydziale lekarskim 
w Paryżu

Przesadny i nieprawidłowy rozwój włosów pod wpły
wem pewnych zrr.ian chorobowych, w sąsiedztwie tkanek 
lub narzędzi będących siedliskiem przewlekłych cierpień, 
znaną jest rzeczą. Lecz mniej znaną jest przyczyna iizyo- 
logiczna tego zjawiska, powód i warunki tego pojawu. P. 
Broca, zastanawiając się nad cechami i następstwami tę
tniaków, zauważył przerost układu włosowego w obec żyło- 
tętniaków. Pierwszy raz spostrzegł taki przerost włosów 
u człowieka cierpiącego od lat kilku na żylotętniaka po
wstałego po niefortunnym upuście krwi. Włosy na przed- 
barczu chorem były grubsze, dłużoze i ciemniejsze, niż na 
zdrowem. Następnie stwierdził to spostrzeżenie w kilku 
innych wypadkach. Znanem jest doświadczenie przecięcia 
włókien nerwowych, idących do tętnic: powstaje tu pora
żenie tych naczyń i zastój w układzie włoskowatym, a 
następnie zboczenia w odżywianiu, w liczbie których, jeśli 
się to odnosi do skóry, nieprawidłowy rozrost wło ów. Tak 
samo się rzecz ma, gdy powodem zboczenia nie jest sztucz
ne doświadczenie, ale stan chorobowy. Nieprawidłowe ze
spolenie krwi żylnej z tętniczą jest takim powodem. 
Ustaje tu ruch prawidłowy tętnicy, kurczenie się naczynia 
znika, zmniejsza się tem samem ciśnienie, tętnica, staje 
się jakoby bezwładnein naczyniem, a ztąd zastój w sąsie
dniej siatce naczyń wloskowatyeli, włosy okazują przerost, 
ciepłota miejscowa się podnosi, a mimo to chory doznaje 
uczucia chłodu. Wszystko, co wywołuje nawiał w pewnej 
określonej czę,śti ciała, daje początek przerostowi włosów 
w sąsiedztwie. Miejscowe gnuśne zapalenia ten sam wy
wierają skutek. Wszelkie zboczenia urazowe w koŚCcii, 
choćby nie towarzyszyło im zapalenie okostny, próchnienie 
lub inny stan chorobowy zapalny, każde cierpienie kości 
jakiejbądź przyrody podobne sprowadza następstwo. 
Tak samo się rzecz ma z zastarzałemi wrzodami, a to 
może mieć nawet swoje zastosowanie w medycynie sądo
wej, gdy chodzi o wykazanie udawania.

(jąśmy mówili o włosach, odnosi ''śię również do 
paznogei. I tak, mamy obecnie w szpitalu dwócn chorych, 
przedstawiających wpływ zboczenia nerwowego na odżywia-

') Gaz. cl. hop., 1871, N . 42.



— 230 —

nie włosów i paznogci. Obaj są. młodymi ludźmi z pora- i
żeniem urazowem. Jeden z nich, mający lat 21, w skutek \
złamania barku przed 5eiu miesiącami ma uszkodzony i
nerw sprychowy, a w następstwie porażenie wszystkich 
mięśni przezeń zaopatrywanych. Ciepłota barku chorego 
jest podwyższoną i przerost włosów w całej okolicy pora
żonej .widoczny.— Drugi ma żyło tętniaka koło napięstka: u 
niego nie widaó przerostu włosów, ale paznogci po stronie i 
chorej, tak, że je częściej obcinaó musi, niż po zdrowej. 
Nadto przedstawia podwyższoną ciepłotę.—Młody Anamita, 
cierpiący zap. przewłoczne stawu łokciowego lewego od lat >
kilku. Rozwój ciała jego w ogóle jest wstrzymany tak, że j
podobnym jest do dziecka, to też przerostu włosów nie \
spostrzegamy, bo ich nie ma, ale za to przerost paznogci 
bardzo wybitny.—Nakoniec u dziecka mającego pogrucho- 5
tane 'kości barku i odnogi dolnej, a którego członki oca- i
lały, dzięki wybornym skutkom opatrzenia watą: u niego i
tedy w odnodze górnej złamanej, paznogeie są twardsze, 
niż po stronie zdrowej, i dwa razy prędzej rosną; na od
nodze dolnej uszkodzonej ukazały się włosy, gdy ich po <
stronie zdrowej nie ma wcale, bo ma lat dopiero 12cie. |
Widzieliśmy też dziewczynę chorą na liczne ropnie zoł
zowe, której całe ciało następnie włosami porosło.

Dr. A . Kremer.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* Antagonizm jadu żmijowego i wścieklizny. Ne j
jednem z tegorocznych posiedzeń Towarzystwa lekarskiego /
wileńskiego członek jego, Dr. Ży o k i ,  'przedstawił postrze- 1
żenią, mogące prowadzić do wniosku, że między jadem  wście
klizny a jadem  żmii może istnieć taki sam antagonizm i
wzajemny, jak  między jadem ospy naturalnej (variola), a j
ospą krowią (vaccina). Przypuszczenie to sprawozdawca i
opiera na w ypadku, że pies nawykły do rozszarpywania s
żm'j, a mianowicie noszących nazwę naukową coluber be- 5
rilS i ri.pera bcrus, mający nie raz od ukąszenia żmii pu- S
chlinę na szyi, głowie i pysku, kiedy następnie był uką- l
szony przez psa wściekłego, nie zaraził się od niego wśeie- s
k liz n ą , choć inny pies i bydlęta pr zez tegoż psa wście- l
kłego pokąsane wściekły się i musiały być pozabijane. Taki ,
sam wypadek, popierający przypuszczenie Dra Życkiego, <
przytrafił się pewnej kobiecie, która ukąszona poprzednio \
przez żmiję i wyleczona, kiedy następnie była ukąszona S
przez psa wściekłego, nie dostała od niego wścieklizny. ;
Referent z tego wnosi, że może zaszczepianiem jadu żmii <
i wywoływaniem właściwej mu gorączki dałoby się zapo- \
biegać rozwojowi wścieklizny, jak  szczepieniem wakeyny \
zapobiega się rozwojowi ospy. We wsi, w której uważano >
dwa powyżej przytoczone wypadki, Dr. Życki polecił trzy- j
mać kilka żmij żywych pod pokryciem szklanem na piasku, v
ażeby w razie pokąsania psów lub bydła przez psa wście
kłego, poddać je  ukąszeniom gadów i zbacłać skutek tej i
czynności. ( Q-. W ).  }

* Ogródek Freblowski dla dzieci, z przyrządam i 
gimnastycznemi i t. d., otworzył w W arszawie z począt- ł
kiem Czerwca r. b. JP. Mleczko (w ogrodzie zwanym Fok- 5
salem). W Krakowie podobne urządzenie wielce byłoby po- \
żądanćm, o czem już nie raz pisaliśmy. Był nawet w tym j
przedmiocie wniosek Prof. Biesiacłeckiego w Radzie miej- l
sk ić j; ale co się z nim stało? ■— Nie wiadomo. )

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

A. 0 11 i v i e r. Przypadek ostrej rtęcicy. Autor wy
szczególnia w przypadku otrucia kobiety w szaleństwie 17 
ziarnami (1,12 gm.) dwuchlorku rtęciowego (sublimatu) n a 
stępujące okoliczności: 1) że ciepłota w 2 pierwszych go
dzinach po otruciu spadla o 0 ’7° C.; 2) że od 2— 6 dn ia 
znajdowano w moczu wielką ilość białka i liczne szkliste 
albo stłuszczonym przybłonluem otoczone wałeczki, a nig dy 
nie uważano w niem krwi, ani cukru, lub też barw ika żółci. 
W  przypadku tym pojawiły zwyczajne objawy ze strony 
przewodu pokarmowego i nastąpiło wyzdrowienie. ( A r c h i v .  

de p h i / s i o l .  norm. e t  p a t h o l .  1673. Y. 547— 558. C n t r b l .  

14, 1874.)
S c h w a r t z .  Otrucie kwasem karbolowym. U ko

biety, otrutej przypadkowo szczerym kwasem karbolowym, 
znaleziono (oprócz rozmiękczenia na dnie 4 kom órki): żół- 
tawo-brunatne zabarwienie w arg , język b ru n a tn y , ’ jakby 
wygarbowany, błonę śluzową gardzielą i żołądka biało ob
łożoną i jakby skórzastą;#toż w dwunastnicy i silne zapa
lenie tych narządów; oprócz tego objawy uduszenia, jako  
pośrednie skutki. ( Yiertcljahrschrft f. gericlit. Med. u. 
d/f'. Sanit. 1873. XIX. 3 2 9 — 341. Gntrlil. 1874,18).

Dr. Buszek.

W spominki h istoryczne.

* 1 Lipca 1811 r. Postanowienie Izby edukacyjnej, mocą 
którego w Uniwersytecie krakowskim osobny profesor miał wy
kładać położmctwoAeoretyczne, oraz naukę o chorobach niewiast 
i dzieci.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Ministerstwo oświaty w Wiedniu, wynająwszy tym cza
sowo na la t 5 (aż do otwarcia osobnej stacyi zoologicznej 
nadmorskiej austryackiej) dwa stoły do pracy w S t a c y i  
z o o l o g i c z n e j  pozostającej pod kierunkiem Dra D o b r n ą  
w Neapolu, uprzedziło o tem wydziały filozoficzne i lekar
skie wszystkich uniwersytetów cislitawskich, dla wiadomo
ści tych profesorów lub docentów, którzyby chcieli korzy 
stać z tej sposobności robienia doświadczeń nad zwierzę
tami morskiemi.

K on k u rs  o posadę A s y s t e n t a  k l i n i k i  p o ł o ż n i 
c z e j  w Wydziale lekarskim  krakowskim, z końcem W rześ
nia r. b. opróżnić się m ającą, ogłoszony został. Termin 
składania podań w kancelaryi dziekańskiej do dnia lOgo 
Lipca r. b.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków, d. 1 Lipca. Prof. M a d u r o w i c z  wyko
nał w d. 27 z. m. w tutejszej klinice położniczej wycięcie 
jajnika (ooariotomia)  u kobiety 26-letniej. Rękoczyn na
der mozolny z powodu licznych zrostów, uwieńczony zo
stał pomyślnym skutkiem. Chora dotychczas ma się wcale 
dobrze.

* Wiedeń. Na katedrę Anatomii patolog, w tu te j
szym uniwersytecie, k tórej nie przyjął Prof. R e c k i  i ng-  
h a u s e n ,  uchwalono powołać Prof C o h n h e i m a  z W ro
cławia, którem u nauka zawdzięcza odkrycie (w r. 1866) 
wędrówki ciałek białych krwi przez ściany naczyń w zapa
leniu (dostrzeganej zresztą już w r. 1846 przez W allera 
w Anglii.)
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* Poznali. Nowy prowincyonalny z a k ł a d  d l a  o-  5 
W ą k a n y c h  w O w i ń s k a c h ,  którego budowę rozpoczęto \ 
przed trzema łaty, został już tak dalece wykończonym, że < 
w tj ch dniach odebranym zostanie przez naczelnego pre- i 
zesa i przez kornisyą wybraną z Sejmu prowincyonalnego, > 
a  z dniem lym  Lipca zajęty zostanie. Budowa zakładu ra- \ 
zem z gruntem, na którym s to i , kosztowała mniej więcej 
300,000 tal. Na wielkim placu kwadratowym, którego boki > 
mają po 600 stóp długości, wznoszą się dwa wielkie bu- j 
dynki dlą. obłąkanych z niższych stanów, dwa inne budyń- \ 
ki dla obłąkanych ze stanu zamożniejszego, dwa budynki < 
z komórkami dla. szalonjmh, dwa budynki administracyjne, S 
a na środku placu dwa wielkie budynki gospodarcze z wieżą S 
do wodociągu i zakład gazowy. Wsz"ytetkie budynki są ' 
struktury gotyckiej. W nowym zakładzie pomieścić się może i 
300 obłąkanych. (D :J^P ę(^l.)— Jak postępuje budowa po- i 
dobnego zakładu w Kulparkowie pod 'Lwowem, o tem już > 
od dawna żadnej nie czytaliśmy wzmianki. !

* Paryż. Z rodaków naszych następujący uzyskali s 
w r. z. w tutejszym wydziale lekarskim stopień Doktora l 
medycyny po obronie rozprawy (thesć): )

H e r m a n o w i c z .  De la therapeutique de la blepha- 
rit-e ciliaire, e t des alterations anatomo-pathologirpies de la 
xft'-ophtbalmie. — ' ( ,

0  r  ł o w s k iYEdward. Dysenterie rhumatique.
O k i n c z y c  (z Litwy). Tubereules des testicules. J
W a g n e r  Feliks (z W arszawy). Des paralysies mus- \ 

culaires a frigJre. Pai ist (Rozprawa ta, wydana nakładem i 
księgarza D elahaye, została w ciągu kilku dni rozprze- >
daną, jak  donosi „Praw da.") (D s . Po&n. Nr. 269.) <

* Kancy. W ydział lekarski (przeniesiony tu ze Stras- \ 
b u rg a), liczył w r. szk. 1872^73 uczniów medycyny 187, )
a farm a (M 52; w r szk. 1873/74 zaś 215 i ŁO. Gazeta i 
lekarska Stnasburgska wychodzi obecnie tu ta j p. n. „-Re- \
vue mćdicalefde. FEętC \

* Hala 11. S. Rodak nasz, JP . W iktor S z r a n t ,  zło-  ̂
żj wsz}' w Kwietniu r. b. chlubnie egzamin krajowy na le- ( 
karza, uzyskał w dniu 21 Maja r. b. stopień D o k t o r a  
m e d y c y n y  i c li i r u r  g i  i, obroniwszy rozprawę p. n. „D ie  ( 
Cholera in  ihrer Verthcihm g a u f  die e inzelnm  B esirhe  ( 
des preuss.'“ę>taates, m it Piiclcsiclit a u f  die J3odcnver- $ 
hdltn isseP  (D z . P(MvłJ) )

N e k r o l o g i a .  S. p. Aleksander Korewa. Dnia 21 (
Maja (2 C Srw ca) r. b., umarł w Wilnie Aleksander Ko- ) 
rewa, Dr. medycyny, dwukrotnie wice-prezes Towarzystwa < 
lekarskiego w Wilnie, przez czas długi sekretarz tego To- \ 
w arzystw a, jeden z najgorliwszych i niestrudzonych jego > 
członków, oraz członek korespondent wielu Towarzystw na- ? 
ukowych. Urodził się w r. 1803, w majętności rodzim ej < 
Zatrocze, w powiecie Trockim. Syn zamożnych rodziców, s 
otrzymał początkowe staranne wychowanie w domu ojczy- $ 
stym; w r. 1819 wstąpił na wydział prawa w uiiiwersyte- (
cie wileńskim, ą po ukończenin kursów ze stopniem nau- \
kowym, zapisał ^ię,,na słuchacza medycyny. W ydział lekar- < 
ski w Wilnie jaśniał w owe czasy takiemi znakomitością- > 
mi, jak : Jędrzej Śniadedki, Józef F ra n k , Bojanus i wielu i 
innych; "słuchając takich nauczycieli Korewa nabrał gorą- i
cego zamiłowania do tej nauki, i w r. 1830 otrzymał sto- s
pień dekarza le j  klasy cum cximia laude. Następnie, o- (
brawszy pierwiastkowo za punkt prac naukowych Stras- \
burg, stał się wkrótce ulubionym uczniem i assystentem <
sławnego Prof. Forgęta. Miody, pełen zapału i wytrwałości (
w pracy, po kilkoletnim pobycie w Strasburgu,, udał się do i
Paryża, gdzie otrzymał stopień Doktora medycyny. Umie- <
jętność pożycia i prawość charakteru zjednały mn w Pa- s
ryżu życzliwość, i przyjaźń znnkomitych uczonych Piorrego >
i Trousseau. Później, częścią dla rozerwania się w tęskno- ?
cie za krajem,'■^częścią zaś dla zdobycia niezależnego sta- ]

nowiska, udał się do Stanów Zjednoczonych Ameryki, a po
lecony przez generała Lafayetta, znalazł serdeczne przyję
cie w domu Fenim ora Coopera, znanego autora powieści 
amerykańskich. W rok od czasu swego wylądowania zło- 
żyl egzamin w Filadelfii, a po otrzymaniu stopnia medyko- 
chirurga oddał się w Nowym Swiecie praktyce lekarskiej- 
W ziętość,' k tórą sobie zjednał Korewa, rokowała we wzglę
dach materyalnych najświetniejszą mu przyszłość; cóż, kie. 
dy we krwi nie nosił zarodów kosmopolitycznych ! Dla niego 
zasada ubl bene Hbl patria  nie istniała Jfwracająca po nie
jakim  przeciągu czasu tęsknota , skłoniła go opuścić go
ścinne brzegi Ameryki. Po powrocie do Europy mieszkał 
zrazu w południowej F rancy i, potem w Konstantynopolu, 
gdzie otrzymał p o sad ^ lek a rza  dywizyjnego w legii angiel- 
slto-cudzoziemskiej, ozdobiony oy-ł orderem Medżydże, k tó
rego w kraju  nigdy nie nosił. W roku 1856 powrócił do 
stron rodzinnych, i osiadł stale w W ilrie. Od roku 1861 
w uowozalożonym instytucie sztucznych wód mineralnych 
na Pohulance był lekarzem dyrygujŚSym, a trudem  i skła
daniem corocznie w Towarzystwie lekarskiem wiłeńskiem 
sprawozdań, opracowanych ze ścisloSią nankow% ,»lównie 
się przyczynił do rozwoju tego zakładu i pozyskania ogól
nego zaufania lekarzy i publiczności. W  otwartem przed 
kilku laty przez Towarzystwo ambulatoryum do udzielania 
bezpłatnych porad lekarskich ś. p. Korewa brał najczyn- 
niejszy udział. Cale życie ś. p. A leksandra było pasmem 
nieustannej pracy. Bibliotekę, aczkolwiek co do liczby nie
wielką, IS z  złożoną z d ^ ł  wyborowych, przekazał testa
mentem TowaYzystwu lekarskiemu wileńskiemu. Charakte
ru był łagodnego, z każdym uprzedzająco grzeczny, uczyn
ny i koleżeński. Śmiało możemy wyrzec, że ze śmiercią 
ś. p. A leksandra Korewy zerwało się - jeszcze jedno ogniwo 
łączące nas z zacną przeszłością, do której-1 on należał. 
Pokój mu wieczny! (G. W .)

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
7 Lipca r. h , we Wtorek, o godz. oej posiedzenie zwy
kłe, na któyhn: 1) kol. D o m a ń s k i :  a) popa opis przy
padku z praktyki swojej, b) pokaże i objaśni użycie przy
rządu pneumatycznego do oddychania powietrzem zgęsz- 
czonem lub ijpzi;zedzonem; nadepnie 2) kol. B l u n i e n -  
s t o k  odczyta dwa sprawozdania sądowo-lekarskie.

KORESFONDENCYA, REDAKCIT i ADMIMSTIiACYI.

Ł. K. W H. Nadesłana na porto w Styczniu kwota wy~ 
starcza na rok bieiffey. Rgkopisma nadesłane Cśą do rozporzą
dzania Pańskiego.

Dr. Z. w Kętach. Przedpłata wynosi półrocznie 3 złr. 30: 
c. odebraliśmy 3 zh\; upraszamy o nadesłanie 30 c.

Dr. K. w Nowym Sączu, Przedpłata do końca roku uisz
czona; na rok przyszły mamy 30 c.

I)r. P. W  Jaśle. Odebraliśmy 6 złr. p0 c. na rachunek przed
płaty. Przegląd kosztuje rocznie! 6 zlr. £0.; należy nałm się więc 
jeszćże kwota 10 c.

Dr. W. W Przemyślanach- W m. Marcu nadesłał nam ,pfean. 
kolega 6 zlr. CiO c. jako prenumeratę na rok bieżący: nadesłaną 

ięc obecnie kwotę .'3 zlr. 30 c. zapisaliśmy jako przedpłatę na 
I. półrofcw^ 1875 r.

Dr- M. W  Czerniowcadl. Przedpłata półroczna na Przegl. 
lekar. wynosiło złr. 30 c.; odebraliśmy 3 złr.: upraszamy o na
desłanie 30 c.

T R E Ś Ć :  BI  u m e n « t o k :  Uwagi sądowo-psychiatr. (O, d.) —
M. D u n c a n :  Miesiączkowanie dolegliwe. (jłóm.) — Piśmien. 
lek. — B r o c a :  Zboczenia w odżywianiu włosów, (tłóm.) — 
Rzeczy publ, lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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SPECYFIK  
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
I)ra H. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

S A C C H A B O L E
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się we w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niśj ku iacy i y ac jonalnó j.—H u rtow a sprzedaż u P P .D e sn o ix  e t  Cie w P aryżu, 22, 
rue  du  Tem pie; w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; we Lw ow ie w ap te ce  P. M ikolascha; w W a r
szaw ie w sk ładach  m ateryałów  aptecznych PP. Uerd. A ug. Gallego i L . Spiessa. 6 (19—-24.)

tyj W
i  RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ tyj

p iu ra m ra i] CHE MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,600 frn.

j Wyciąg z Ir/ecli gatunków cbiny.

i P o tró jn y  l l l h i r  p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i  p r z e c iw g o r ą cz k o w y

I jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem cliiniuy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, goryczkom i zi- 
I mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

1 CHININA [7 7  "O T  A 7  T l W  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
I LAROCIIE Al Zj j J  J j iL Z j J j J l  dniej', w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t  cl.

. W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Łudw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 

j ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
t w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
: p. Mikolascha ; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
) p. * Dr. Mankiewicza. 11 (29—48)

%

>• .-O . /<
5 O

^ W \  w  A D  A A  \  W A  U l  W \  V U  A T I  \ 1 1  U l  W \  A A >  'A \ 1  A/AA AA. A \ A 1  A/A A V I I  AA/A AA A  V

ASTMY
Duszność, chrypko, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe 
każde j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

2 5  ( 1 0  > e
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- -

lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. .1. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece '
, p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. <
^  lA A  W X  V 1 A  V W  W V  V W  VAA/ VA/V V W  * V V  V \  V AAA YA/Y W /A  W  A V A /V IA A  VA/A U A  V \ \  AA V  AA/A VA/A AA/A' V/l/V AA/A |

Z dnia 4 Lipca. 1874
Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.

Syrop ten leczy ch ro - 
sty , l i sza j e ,  w y r z u  
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (7_<j4).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a- 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z ę ż ą  c z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
n p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa', w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków.; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- 
tece p. Trauczyńskiego.

DEPURATIF 
du s a n  g

(PLUS IDE

C O P A H U

W  Z A K Ł A D Z I E  K O M I S O W Y M
w  T r a u t m a n n g d o r f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. HI pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuraoyg tamże, w niedokre wności bez wzglg- 
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewuo- 
ści jakoto w macinnictwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd ., dalej w dłu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale
scencja po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakładowy. Kumysu dla kuracyi po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „sum schwarzen Pć(ren“w Wiedniu lub 
w samym zakładzie. 20 (11 —12)

PRODUITS HYGIENIQUES 
Dtł Docteur DELABARRE

WA/NE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla k o n ik  Syropu Delabarre ,  ta k  zwanego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó ry m  s ię  nac ie ra  dziąsła 
m a ły ch  dzieci  dla  u ła tw ienia  w y rzy n an ia  s ię  zębów, 
j e że l i  n ieo pa t rzon y  p o d p i s e m D r a D E L A B A K R E ,  
j e s t  fa łszerstwem i naś tadow ic lw em .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  d la  m a ły ch  
d z e e i ,  s ta rc ó w ,  osób o s łab ion y ch  i p o w raca jąc l iy eh  
do  zdrowia .

K it do Z ęb ów  z G u tta -P erk i, ba rdza  
ła twy i dogodny do  p lo m b o w a n ia  zę b ó w  s p r ó c h n ia 
łych s am ym  sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,
d o  os uszania  ębów  s p r ó c h n ia ły c h  p rzed  r a p l o m h o w a -  
i i i e m .

P A R Y Z - S k la d  g łów ny  p rzy  ulicy  M o n t m a r t r e ,  4.
l)o»taó moina  : w  W A R S Z A W I E  w sk ład ach  

m a te r ja łó w  ap t eczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w s k ład a ch  P P .  G rużew sk ieg o  i C h i ó s c i s o  
k ie g o ;  w  K I J O W I E  w a p t e c e  Braci M a r c iń c z y k  ; w 
K R A K O W I E  w a p te c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o 
lascha  i D ra M aukew icza*

24 (9 —2G4

Y S i r o p  d u
diFORGET

używa sig z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw
  kaszlom uporczywym

katarom , kokluszoioi, nerwotcej irytacyi na
czyń płucowyćh, i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (7 — 24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. T rau
czyńskiego i W. Redjdca ; we Lwowie w ap te
ce P. Mikolascha ; w Warszawie w składach 
materyałów apteczu. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

N / k ł a d o m  Tow. lukąisklogo kruków,kiego. W drukarni Uniwersytetu Jag  kil- Red zbiządiin Ign. Sttic!a.



Nr. 28. W  Krakowie, dnia 11 Lipca 1874 r. Rok X III
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w księgarni W go 
Stctnisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

"Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.Rrkopismy zwracają sig tylko 

w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w "Warszawie v  księgarni

Gebethnera i  Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

(Jena „Przegląda lekarskiego"
w ynosi r

W  K rakow ie roczn ie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w  Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. C cen t, 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A. Piątkow skiego u>e Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i Voglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm inistracya 

D ziennika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz-
nemi.

Napisał Prof. Dr. Blumenstok.

(Dokończenie).

3) Najważniejszym jednak jest przypadek opisany 
przez Dra Grafa,  starszego radcę lekarskiego w Mona
chium, p. t. „ G ł u c h o n i e my  j e s t  n i e d o ł ę ż n y m  na 
u m y ś l e  w z n a c z e n i u  art. 137 u s t ę p u  2 ba wa r 
s k i e g o  k o d e k s u  p o l i c y j n o - k a r n e g o  (Friedreichs 
B ld tter f. g. M . 1868, str. 1— 9). Jest zaś ten przypa
dek ważnym z powodu interwencyi bawarskiego minister
stwa spraw wewnętrznych. Wieśniak lat 26 liczący, g ł u 
c h o n i e m y  od 3go roku ż y c i a  s w e g o ,  zaniedbany i 
nie kształcony, kilkakrotnie pozostawał pod oskarżeniem o 
kradzież i podpalenie. Lekarz sądowy orzekł, że człowiek 
ten nie jest ani chorym na umyśle, ani niedołężnym; że 
jednak p o w i n i e n  b y ć  w o l n y m  od kary,  p o n i e w a ż  
p r a w o ś c i  od n i e p r a w o ś c i  n i e j e s t  z d o l n y m  roz
r ó ż n i ć .  Sąd zaniechał śledztwa; ponieważ jednak rozcho
dziło się o poddanie człowieka tego pod dozór: więc spra
wa oparła się aż o ministerstwo, jako najwyższą władzę 
policyjną; ministerstwo to wystósowalo pismo do lekarzy 
sądowyrch, p r z e d s t a w a ją c im  powody ,  k t ó r e  p r z e 
m a w i a j ą  za bez  w ł a s n o w o l n o ś c i ą  g ł u c h o n i e 
m y c h  cakiem zaniedbanych i nie kształconych, i cytało 
się w szczególności jeszcze raz, czy w danym przypadku 
człowiek ów nie powinien być uważany za niedołężnego, 
lub chorego na umyśle w myśl § 137, ustępu 2 k. p. k. 
Lekarz sądowy pierwszy w odpowiedzi na to pismo zgo
dził się wprawdzie w zupełności na powody przez mini
sterstwo przytoczone; oświadczył jednak, że nie mogąc prze
cież uznać owego głuchoniemego ani za obłąkanego, ani 
za niedołężnego, uważa go, jako pozbawionego woli wolnej 
(gcistesunfrei). Komitet lekarski obwodowy któremu mi- 
nistei przedłożył następnie pytania swoje, oświadczył się 
za niepoczytnością, w skutek czego zasiągnięto zdania 
wyższego komitetu lekarskiego, najwyższej instaneyi lekar
skiej w Bawaryi. Komitet ten orzekł, że ów głuchoniemy 
winien być u w a ż a n y  j a k o  n i e d o ł ę ż n y  w m y ś l  
u s t a w y  p o l i c y j n o - k a r n e j ,  a w uzasadnieniu tego zda
nia, powołując się na F r i e d r e i c l i a  i B u c h n e r a ,  po- 
dajfep że głuchoniemy niekształcony i zaniedbany, zaliczo
ny być winien między idyotów; w danym zaś przypadku, 
oskarżony był bardzo zaniedbany, a przecież zajmował się 
pewnemi robotami, jak koszeniem, młóceniem a nawet sny
cerstwem, co jednak nie wyklucza idyotyzmu niższego sto
pnia: gdyż idyoci tacy wedle G r i e s i n g e r a  „nie r z a d 
ko w y k o n y w a j ą  r o b o t y  m e c h a n i c z n e  p o d z i w i e -

ni a  godne . "  W końcu komitet oświadcza s.ę przeciw 
umieszczeniu oskarżonego w zakładzie dla obłąkanych lub 
głuchoniemych, uważa jednak za potrzebne poddanie go 
pod dozór odpowiedni. Orzeczenie to podpisali członkowie 
komitetu: Drowie B i n g s e i s ,  G i e t l ,  R » t h m u n d  sen.,. 
Gr a f  i F i s c h e r .

Aczkolwiek wówczas, gdy ja miałem orzekać o sta
nie umysłowym głuchoniemego, orzeczenie najwyższej in- 
stancyi lekarskiej w Monachium nie było ani jeszcze zna- 
nem; przecież orzeczenie moje bardzo było podobnem do 
bawarskiego, począwszy od ogólnej zasady aż do wzmian
ki o zdolności idyotów do prac mechanicznych nawet sub
telniejszych ‘).

4) Pierwszy w nowszych czasach przypadek m or
dę rs tw a  popełnionego przez głuchoniemego, który od 3 
roku życia swego był kaleką i nie był kształconym w za
kładzie, opisał Prof L i ma n  (Zweifelh. Geisteszustande, 
pag. 415—-427). Rzeżniit 19-letni zamordował wszetecz
nicę, która mu chciała kilka talarów odebrać, zadawszy 
jej ranę szyjną za pomocą noża rzeźniczego,'"który miał 
przy sobie. Prof. L i m a n  badał go za pośrednictwem dy
rektora zakładu głuchoniemych, który jednak nie mógł się 
porozumieć dokładnie z oskarżonym. L. uznaje, że oskar
żony posiadał znajomość o tem, co jest prawnem i do- 
zwolonóm, lub nie; że jednak nie posiadał jasnego i świa
domego pojęcia o tych kwestyach, i w końcu orzeka, „że ba
dany pod względem pojętności i moralności nie jest sto 
sownie do wieicu swego rozwinięty, a pod względem 
umysłowym pozostaje na stanowisku chłopca mającego łat 
10— 14; że posiada zdolność rozeznawczą t e g o  wi eku,  
że więc w te m  z n a c z e n i u  j e s t  p o c z y t n y m;  że 
jednak z powodu wykazanego braku sił umysłowych po
czytalność czynu przedmiotem oskarżenia będącego w wy
s o k i m  s t o p n i u  j e s t  z mni e j s z oną . "  Szkoda, że au
tor w przypadku tym, jak przy wielu innych, nie przytacza 
uchwały sądowej, jaka zapadła w sKutek tego orzeczenia: 
byłoby to bowiem bardzo ciekawem dowiedzieć się, jak sąd 
zapatruje się na p o c z y t n o ś ć  c h ł o p c a  10— 14-1 e t  ni e 
go i t o  w w y s o k i m  s t o p n i u  z m n i e j s z o n ą .  Według 
ustawy niemieckiej, obecnie obowięzującej, autur musiałby 
odpowiedzieć na pytanie: „czy istnieje zboczenie choro
bowe czynności umysłowych, które wyklucza własnowol- 
ność," musiałby poprostu odpowiedzieć twierdząco albo 
przecząco; a że obecnie odpowiedź jego byłaby twierdzącą,

') Orzeczenie to jednak taką ściągnęło na siebie niełaskę pana 
Wi s ł o c k i e g o ,  iż mi odmawia dobrej wiary, zarzuca lek
ceważenie czytelnika, pisanie nife jasno i nieprzystępnie (!) 
a nawet przyznanie się do nieumiejętnego opracowania. Kry
tyk uciekający się do obelg nie obraża piszącego, tylko sie
bie samego, dowodzi nadto, że nie starcz} mu sił do poko
nania przeciwnika w sposób przyzwoity, a przecież vana 
sine viribus ira!
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wątpić prawie nie można: albowiem kto jak autor sam 
przyznaje, że orzeczenie o głuchoniemym, z którym 
porozumieć się nie można, zawsze jest wątpliwem (schwan- 
Jcend), ten nie obciąży sumienia swego przez uznanie ta
kiego człowieka za własnowolnego.

5) Orzeczenie o głuchoniemym łat ‘27 liczącym, 
który pr z e z  6 l a t  k s z t a ł c o n y  b y ł  w z a k ł a d z i e  
w i n z, i oskarżony był o podpalenie, ogłosił psychiatryk 
Dr. Z i 11 n e r w Salzburgu (Fr i e d r e i c h s B la tter f .g .  M„ 
1870, str. 33—40). Człowiek ten dopuścił się był poprze
dnio i kilkakrotnie samookaleczenia się; umiał jednak czy
tać i pisać, znał cztery działania arytmetyczne i wyuczył 
się był bielenia i malowania pokojów, okien i tablic, na
wet wyma" ał wyrazy dość zrozumiale, z- czego autor 
wnosi, że nie jest w zupełności gtuchym. Mimo to Z. 
mniema, że nawet taki głuchoniemy pozostaje na szczeblu 
człowieka nieletniego, i orzeka, że jest w z m n i e j s z o 
nym s t o p n i u  p o c z y t n y m .

6) W archiwie prawniczym G o l t d a m m e r a  (1870, 
A p ril , p. ,'269) znajduje się wzmianka o wyroku zapad
łym w sądzie karnym księstwa L a w e n b u r s k i e g o ,  
uznającym głuchoniemego, kształconego w zakładzie, a 
oskarżonego o zgwałcenie, za p o c z y t n e g o  w z m n i e j 
s z o n y m  s t o p n i u .  Wyrok ten potwierdzony został przez 
wyższy sąd apelacyjny; obrońca wnosił był o uznanie oskar
żonego za całkiem niepoczytnegu, odwołując się do zna
komitego kryminalisty K o s t  l i n a ,  według którego głu
choniemy od urodzenia nie powinien żadnej ulegać karze.

7) Ostatni przypadek ogłosiłem ja w roku 1872 
(w S ł u ż b i e  zdrowi a,  str. 1 —12). Głuchoniemy od uro
dzenia łat 26 liczący, nie kształcony w zakładzie i nałogo
wo opilstwu oddany, czeladnik kołodziejski u brata swego 
starszego również głuchoniemego kołodzieja, zamordował 
tegoż brata swego, uderzywszy go cioską w tyłogłowie. 
W dzień popełnionej zbrodni oskarżony pił dość dużo go
rzałki; rozochocony, usiłował zaspokoić popęd płciowy na 
mężczyźni i leżącym na kanapie, a gdy mu się to nie udało, 
zalecał się w mnem miejscu kupcowej; potem powrócił 
do warsztatu i, stanąwszy z założonemi rękami za bratem 
stojącym przy robocie, nagle porwał siekierę i zab ł brata, 
poczem gonił z siekierą za bratową, z którą nie w naj
lepszej żył zgodzie '). W kilka chwil później pojawił się 
w domu sąsiada, tłómacząc na migi zdarzenie całe, oraz 
dając do zrozumienia, że przyjdą po niego żołnierze, któ
rzy spiszą protokół. Gdy go jednak chciano aresztować, 
bronił się i szamotał długo. W 4 dni potem przyprowa
dzony do zwłok brata, ucałował lękę trupa, klęczał obok 
niego, płakał i okazywał szczery żal i skruchę. Przesłu
chany za pośrednictwem dwóch ludzi, którzy z nim naj
lepiej porozumieć się m ogli, podał, a właściwie ci dwaj 
pośrednicy podali pod przysięgą, że owego dnia był pod
pitym, a powróciwszy do warsztatu, uchwycił cioskę swoją 
w pobliżu leżącą i uderzył brata kilkakrotnie; nie umiał 
zaś podać, dla czego brata uderzył i co go do czynu po
pchnęło. Badaliśmy oskarżonego również za pośrednictwem 
owych dwóch ludzi, ale cała ich wiedza ograniczała się 
do mimiki najpospolitszej, skutkiem czego nie mogliśmy 
się więcej dowiedzieć, aniżeli nam z aktów już było wia- 
domem. Z tych powodów orzeczenie musiało się opierać 
na historyi przypadku zestawionej zeznaniami świadków. 
Stwierdziwszy, że oskarżony nie miał pobudki do popeł-

') F. W i s ł o c k i  dowodzi, że morderca dopuścił się bratobój- 
stwa z powodu miłości ku brzemiennej bratowej, — wniosek 
taki dozwolony jestpowieśeiopisarzowi, a nie lekarzowi sądo
wemu, który polega na zeznaniach świadków, nie zaś na 
własnej lub cudzej fantazyi.

nienia czynu1), zwróciliśmy uwagę Sądu na to, że tenże 
był znacznie podpitym; że u niego odezwała się chuć płcio
wa do tego stopnia wygórowana, iż chciał ją zaspokoić na 
pierwszym lepszym człowieku bez różnicy płci; że po da
remnych wysileniach powróciwszy do domu, stał przez pół 
godziny zadumany z rękoma założonemi; że więc nastało 
u niego pewne otrętwienie, a pod podobnemi wpływami 
człowiek staje się skłonnym do złudzeń i omamień zmy
słowych2): że więc jest możebnem, iż pod wrażeniem złu
dzenia łub omamienia wzrokowego (bo o słuchowem u głu
choniemego mowy być nie może), rzucił się na brata. Orze
kliśmy więc, „że z t ych p o w o d ó w  n i e  ś m i e l i b y ś m y  
p o c z y t a ć  o s k a r ż o n e g o  za w ł a s n o w o l n e g o  
w c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  m o r d e r s t w a ,  n a w e t  wra-  
zi e ,  g d y b y  n i e  by ł  g ł u c h o n i e m y m ;  przy  o b e c n o 
ś c i  zaś  t e g o  k a l e c t w a  z t e m  w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  
o r z e k a m y ,  że  był  i j e s t  b e z w ł a s n o w o l n y m . “ 
Zdaje mi się, że żaden l e k a r z  s ą d o w y  na mojem miej
scu nie byłby postąpił sobie inaczej, a Sąd,  który prze
cież zdaniem znawcy bynajmniej nie jest krępowany, za
niechawszy od razu śledztwa, mimo doniosłości zbrodni, 
musiał być przekonanym o słusznoś i moich wywodów: al
bowiem w razie zachodzącej wątpliwości, zwłaszcza w przy
padku tak ważnym, byłby z pewnością zasięgnął zdania 
wyższej instancyi lekarskiej. Że zaś inaczej postąpić sobie 
nie mogłem, wynika z powyższego poglądu i przytoczonej 
kazuistyki3).

P. Wi s ł oc k i  pisze: „Zbadanie pobudki było c e l e m n a j 
wa ż n i e j s z y m ,  bo ona s t a n o w i  o p o c z y t n o ś e i ;  a 
j a k k o l w i e k  s t a n  u m y s ł o w y  j e s t  n a d z w y c z a j  wa ż 
ną  o k o l i c z noś c i  ą(l). t o j e s t n i ą j e d n a k  o t y l e ,  o i le 
p r o w a d z i  do w y j a ś n i e n i a  w ł a ś c i w e j  p o b u d k i . “ 
Czyż można bardziej minąć się z zadaniem lekarza sądowego 
i otwarciej przyznać się do roli sędziego śledczego! Kto raz 
przekracza zakres swój, wyrokując o poczytnośei, ten już cią
gle żyje w uroieniu, że jest sęizią. Posłuchajmy, co na to 
powiada Prof. K r a ff t-Eb i u g (Criminałpsychołngie str. 131): 
„Smutny fakt. że po dziśdzień jeszcze obłąkanych niektórych 
uważają i skazująca ko zbrodniarzy, jest następstwem nie
dostatecznej znajomośei psychologii kryminalnej ze strony 
niektórych prawników i lekarzy; po częśc i  j e s t  to wi n ą  
p e w n y c h  m y l n y c h  p r z y p u s z c z e ń ,  c z e r p a n y c h  
z e l e m e n t a r n y c h  z a s a d  p s y c h o l o g i i  ż y c i a  po
ws z e d n i e g o ,  k t ór e  się b ł ę d n i e  i bez k r y t y k i  s t o 
s u j e  do o c e n i e n i a  w ą t p l i w y c h  s t a n ó w  umy s ł u .  
J e d e n  z b ł ę d ó w  n a j b a r d z i e j  w n a s t ę p s t w a  b r z e 
m i e n n y c h  pol ega  na  tem,  iż mniemano,  że na j pe -  
w n i e j s z ą  ce c hą  p o c z y t n o ś e i  je s t  p o b u d k a  c z y n u  
k a r y g o d n e g o  i ś l e d z e n i e ,  c z y  p o b u d k a  t a k a  
i s t n i a ł a  l u b  u i e.“

V P. Wi s ł o c k i  pisze: „W stanie otrętwienia podobno przy
widzenia mi e j s c a  mieć  n i e  mogą,  bo one stanowią wła
śnie charakterystykę s t a nu  po b u d z e n i a  a n i e  o t r ę t w i e 
n ia .11 Jestto rzeez godna uwagi, jak dalece teoretycy lgną 
nie tylko do formułek obcych, ale nawet i do słów wypo
wiedzianych przez jakąś powagę. Ponieważ C asp  e i-L i m a n 
piszą (I. str. 449), ’z omamienia są objawem podrażnienia 
mózgowegotyGehirnreićimg), więc p. W i s ł o c k i  mniema, 
że one stanowią „charakterystykę stanu pobudzenia, a nie 
otrętwienia'1—a przecież, jeżeli nie ma własnego doświad
czenia, mógł poinformować się u G r i e s i n g e r a  ,(LcJirb. 
str. 96) i Kr afft-Eb i nga (Die Sinneadelirien 1864, str. 20)
i nabrać przekonania, że powyższe zdanie jego jest całkiem
mylne. Jeżeli wreszcie p. W. przy innej sposobności nazywa
bezzasadnem twierdzenie moje, jako z i mn i c a  w wysokim
stopniu usposabia do chorób umysłowych,—to znów mija się
z prawdą, a może o tćm przekonać się np. u Gr i e s i n g e -
ra1 (str. 189) lub u M a n d s l e y a  (Physiol. u. Pathol. d. Seele
str. 245.)

’) P. Wi s ł o c k i  atoli poucza mnie, iż orzeczenie powinno było
opiewać, jak następuje: „Oskarżony jest pocz y t a l ny ,  cho
ciaż jego wrodzone fizyczne i umysłowe ka l e c t wo  i przy
padkowe u p o je n ie —stanowią ba r dz o  wa ż ne  o k o l i c z 
nośc i  ł a godz ą c e ,  o g r a n i c z a j ą c e  w w y s o k i m  sto-



—  235 —

W fachowych czasopismach zagranicznych spotykamy 
się dość często z zarzutami czynionymi lekarzom sądowym 
co do orzeczeń wydawanych o wątpliwym stanie umysło
wym; jednak zarzuty tyczą się wyłącznie takich przypad
ków, w których lekarz, nie uwzględniwszy należycie wszyst
kich okoliczności, uznał oskarżonego za w ł a s n o  w o l n e g o .  
Nigdy przynajmniej nie spotkałem się jeszcze ze zdaniem, 
jakoby lekarz pierwszy mylnie uznał podsądnego za bez-  
w ł a s n o  wo l n e g o .  Pojmuję to dobrze, że lekarz choć zdała 
stojący, chce warować prawa człowieka, jeżeli stan umysłowy 
jego jest wątpliwym, nawet w razie, choćby człowiek ten 
dopuścił się czynu potwornego. Nawet gdy B o c k e n d a h l  
uznał Traupmanna niemieckiego, owego Timma Thodego, 
młodzieńca, który w przeciągu kilku godzin zamordował 
ojca, matkę, czterech braci, siostrę i służącą, gdy go uznał 
za symulanta ( E u l e n b e r g s  mertelj. f. g. M . B d . 16 st. 
66), krytyka wystąpiła z pewnemi wątpliwościami co do 
jego symulacyi; a gdy lekarz w zakładzie Illenau Dr. 
K im  opisał (Friedreichs B ld tter f. g. M . 1872, str. 184) 
przypadek, w którym obłąkana mimo świadectwa jego i 
innych lekarzy zakładu, w skutek orzeczenia innego leka
rza sądowego, przez przysięgłych uznaną została za po
czytną, krytyka potępiła ostatniego wrzekomego znawcę, 
zarzucając mu, że jak to zwykle bywa, przy nierównie 
mniejszej znajomości rzeczy z tem większą wystąpił zu
chwałością.. U nas dzieje się przeciwnie. U nas lekarz są
dowy doczekać się może napaści za to, że człowieka, który 
jest kaleką tak pod względem cielesnym, jako umysłowym, 
uznał za bezwłasnowolnego, i to doznać napaści ze strony 
pisarza, który wprawdzie, jak powiada jeden z naszych 
poetów, „szuka z pochodnią zmarszczków i zdrad w cudzej 
twarzy,“ ale sam niezliczone składa dowody, że przedmiot, 
o którym rozprawia, nie jest mu dokładnie znanym, a li
teratura nowsza całkiem obcą. Tacy pisarze gdzieindziej 
odpoczywają snem błogim na rylcu zardzewiałym, u nas 
zstępują do fejletonów czasopism nielesarskich, sądząc, że 
wyuzdane szamotanie się w oczach nieznawców uchodzić 
będzie za krytykę poważnaj Przeciw pasorzyetwu literac
kiemu, które niestety u nas bujać poczyna, wskazaną by
łaby może kuracya homojopatyczna, którą z tak wiełkiem 
powodzeniem stosowali Rycerze Arystofanesa; ale ponie
waż środek podobny nie odpowiada godności nauki i sta
nu lekarskiegoi nie pozostaje piszącemu po polsku nic in
nego, jak czekać cieipliwie chwili, w której i u nas po- 
wszechnem stanie się przekonanie, że tylko dzieci i obłą
kani mają przywilej niszczenia i burzenia, że zas' od do
rosłego i zdrowego na umyśle mamy prawo domagać się 
czegoś więcej,— czegoś dodatniego.

Złamanie kości udowej oa pos.rzału, zgorzel siupy, przypaa« 
zatorowe.

Opisał Dr. Bazin ') (ozyt.: Bazę).

Jacek R., żołnierz w piechocie, ranny pod Corbeilies; 
28 Listop., przeniesiony do demu w pobliżu pola walki, 
miał kość udową złamaną postrzałem w 1f3 górnej części. 
Do 30go, w którym go miałem oddanego sobie, 'nie był 
opatrzonym. Zestawiłem końce kości i unieruchomiłem od
nogę skaleczoną przyrządem Scułteta. Stopa i dolna część 
przedudzia były chłodne, nabrzmiałe, sinawe. Zarządziłem 
okłady ciepłe, suche, wyglądają^ prawdopodobnego wystą
pienia zgorzeli. Po trzech dniach pojawiły się pęcherzyki 
wypełnione czerwonawą cieczą i nic można już było wąt
pić o przejściu w zgorzel. Ogarnęła ona od razu całą 
miąższość odnogi. Zachodziło tedy pytanie: czemu przypi
sać należało tę zmianę niepomyślną w tak oddalonem od 
zranienia miejscu. Doszedłem wreszcie do przekonania, że 
zgorzel odnieść należało do zapalenia żył. Zimno, na które 
po odebraniu postrzału był narażony, skręcenie członka, 
a ztąd ugniecenie żył i przeszkoda w krążeniu w nieo- 
patrzonej odnodze, dobitnie za tem przemawiały. Obawia
łem się amputować między złamaniem a zgorzeliną, odej
mować zaś odnogę powyżej /łamania uważałem za nie
bezpieczniejszą rzecz od wyczekiwania; fembardziej, że się 
dotąd zgorzel nie odgraniczyła. Postanowiłem zatem ocze
kiwać czynności samoistnej ustroju obrażonego. 12 Grud
nia ranny doznał naglę, zaduszenia gwałtownego i niepo
koju bardzo przykrego w okolicy serca. Siedząc na łóżku 
z otwartemi ustami, „dus z ę  s i ę 2  powtarzał ciągle gło
sem zamierającym, chwytając powietrze z największem wy
sileniem. Twarz bardzo była blada, tętno małe i częste, 
kaszlu nie było. Sądziłem, że skrzepy krwi dostały się do 
serca, a więc i rokowanie bardzo niepomyślne stanowić 
byłem zmuszonym Szczęściem nie sprawdziły się obawy 
moje. Przez 3 dni trwały te przypady z przerwami uspo
kojenia chwilowego. Zdawało się, jakby przybywały z kolei 
skrzepy nie wielkie do serca. Naieszcie przeminęło to 
wszystko, duszność ustąpiła. Zgorzel się odgraniczyła Od
jąłem części uległe zgorzeli, wyłuszczając stopę w stawie, 
a chcąc usunąć niebezpieczeństwo zakażenia gnilnego. Ze
skrobałem wystające końce koąci goleniowej i łytkowej, 
oczekując na ich oddzielenie i pokrywałem ranę skubanką 
umoczoną w spirytusie kamforowym, którą często odmie
niałem. Tymczasem stan ogólny chorego poprawił się, a 
złamanie k. udowej zrastało się równie pomyślnie, jak u 
pięciu jego kolegów', rannych w podobny sposób tego sa
mego dnia w rzeczonej bitwie. Około 35go dnia część k 
łj tkowej stała się ruchomą i mogła być odjętą. W dzie
sięć dni później to samo dało się zrobić z goleniową. 
Odłamki tych kości miały 13 centym, długości. Części 
miękkie oczyściły się i poczynały się zabliźniać tak, że 
mogłem się spodziewać zachowania choremu doskonałego 
kłykcia. Po niejakim czasie odjąłem odsłój od k. łytkowej. 
W połowie Marca chory zaczął chodzić z pomocą kul. 
W początkach Kwietnia wyjąłem kawałek kuli, na ™yso- 
kości złamania z pod skóry. Dowiedziałem się później, że 
chory ten powróciwszy do pułku miał jeszcze wyjęte sobie 
trzy odsłoje, i że zupełnie wyzdrowiał. Wypadek ten szczę
śliwy całkowicie niemal zawdzięczamy siłom ustroju, któ
ryby może nie przeniósł był czynnego wmięszania się ce~ 
ruliczego i służyć może za przykład korzyści cerulictwa 
zachowawczego. Zgorzel tak samo, jak i groźne przypady 
zaduszenia przypisać należy zapaleniu żył i powstającym

pni u  j e g o  p o c z y ta ln o ś ć .11 Widzimy więc, że p. W. idzie 
na oślep za L i m a n e m  i orzeka: „N. N jest czarnym, ale 
zachodzą ważne okulieznośei przomawiająoe za tem, że prze
cież jest. białawym." O oko l i c z noś c i a c h  ł a g o d z ą c y c h  
już nic nie powiem; aż nadto bowiem widoczna, że pan W. 
wżył się w rolę oskarżyciela lub sędziego. Radzi mi wresz
cie uwzględniać „okres dłuższego lub krótszego p r z e s t a n 
ku z z u p e ł n ą  p r z y t o m n o ś c i ą  umys ł u , "  zapewne ma
jąc na myśli chwi l e  j a s n e  (lucida intirvalla) i nie wiedząc 
o tem, że takowe, a względnie ich znaczenie sądowolek. już 
nife tylko przez lekarzy, ale i prawników poizueone zostały. 
Figurują one wprawdzie jeszcze w naszym kodeksie karnym 
(,§ 2, ustęp 6), ale nie zna ich już nowa procedura karna 
(§ 134, ustęp 2).

') Gaz. d. hdpit., 1873, Nr. 120.
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z niego skrzepom. Chociaż niedostaje nam dowodów ana
tomicznych; przecież przypady spostrzegane i sposób, w ja- 
Łi występowały, zdają się dostatecznie stwierdzać nasze 
tłómaczenie, ostrzegając lekarzy o możliwości zatorów 
w ciągu leczenia złamań kości.

Tłómaczył Dr. A. Kremer.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Truskawiec w r. 1873. Sprawozdanie lekarskie. Lwów, w dru
karni Budweisera, 1874, (8vo) etr. 20.

Sprawozdanie namienione skreślonem zostało przez 
Dra Z y g m u n t a  R i e g e r a ,  od lat kilku lekarza zakła
dowego. Zaczyna autor od uwag nad przyczynami w roku 
zeszłym niekorzystnie wpływającemi na stan zdrojowisk 
naszych i zjazd gości do tychże, a mianowicie nad cza
sem zimnym ijsłotnym w Czerwcu, oraz nad cholerą, ową 
klęską ogólną, która w Galicyi do 100,000 ludzi zabrała. 
Choroba ta w miejscach poblizkich Truskawca, mianowicie 
w Drohobyczy i Borzysławiu silnie bardzo grasowała; prze
rażeni mieszkańcy tych miejscowości z całemi rodzinami 
poprzenosili się do Truskawca, gdzie też wkrótce ta cho
roba się pojawiła,—z początku dzięki energicznemu prze
strzeganiu czystości, oraz używaniu środków odwietrzają- 
cych (desinfekcyjnych) i zapobiegawczych łagodnie; ale gdy 
w końcu Lipca śmiertelność zaczęła się wzmagać, taki po
płoch ogarnął gości, że w pierwszych dniach Sierpnia 
w ciągu dwóch dni Truskawiec całkiem się opróżnił, a 
w połowie miesiąca zakład zamknięto.

Dalej przechodzi autor liczbę gości zdrojowych, cho
rych zasięgających rady, choroby leczone, oraz podaje 
krótki opis kilku ważniejszych przypadków wyleczonych. 
Zakończa króciuchną tabliczką spostrzeżeń meteorologicz
nych, wykazem lekarzy zalecających chorym leczenie 
w Truskawcu, wreszcie ulepszeniami dokonanemi i w ogó
le uwagami o stanie zakładu. W roku 1873 przybyło do 
Truskawca drużyn 365, złożonych z 555 osób, (w r. 1872 
było osób 715, zatóm więcej o 161 osób); z tych: 12cie 
pochodziło z Królestwa Polskiego i innych prowincyj pod 
berłem rosyjskiem zostających, 4 z Wołoszczyzny, po 1 
z Czech i Węgier, a reszta z Galicyi.

Rady lekarskiej zasięgało 336 osób, (w 1872 osób 
514); z chorób leczonych najwięcej było przypadków gośó- 
ca i dny, gdyż 112, chorób narządu płciowego u kobiet 
92, chorób narzędzi trawienia 40, zołzów w różnej posta
ci 38 i t. d. Do ważniejszych chorób wyleczonych, zalicza 
autor i pokrótce opisuje— przypadki: znacznego obrzmienia 
wątroby z zatkaniami kiszek, gośćcem, otyłością i nawa
łami krwi do głowy, obrzmienie i stwardnienie macicy 
z silnemi krwotokami, obrzmienie pozapalne stawu łokcio
wego, porażenie połowiczne skóry i mięśni.

Kąpieli wydano 9,430 (o 8902 mniej niźli w r. 1872, 
z powodu tak wcześnego rozjechania się gości). W r. z.
używano do kąpieli borowiny, w jesieni poprzedniej przy
gotowanej.—Do ważniejszych ulepszeń, zalicza odnowienie 
łazienek,, do których sprowadzono 22 wanien cynkowych, 
sprawienie maszynki do ogrzewania wody, wagi dziesięt
nej, kilku wygodnych foteli na kółkach. Przez otwarcie
kolei żelaznej ze Lwowa do Stryja przyjazd do Truskaw
ca znacznie ułatwionym został, a jakkolwiek omnibusów 
między Drohobyczą a Truskawcem jeżdżących dotychczas 
nie ma jeszcze, nie trudno wcale o pojazdy dla przywie
zienia gości na miejsce.

Dr. Władysław Ściborowski.

Żegiestów w Galicyi. Zarys balneologiczny, napisał Dr. Bole
sław  L ntostański, Redaktor zdrojowiska, w Krakowie, w druk.

Ł. Paszkowskiego, 1874, (8vo maj. str. 42, z 3 drzew.)

Z pomiędzy licznych zdrojów lekarskich w kraju na
szym się znajdujących, których woda na jak największe 
rozpowszechnienie zasługuje, jednym z najcelniejszych jest 
Żegiestów. Zdrojowisko to położone na pogranicza Gali
cyi i Węgier, w powiecie Sandeckim, niedawno, gdyż do
piero w r. 1846 odkryte, wkrótce zdołało sobie zjednać 
powszechne uznanie, zwłaszcza po dokonaniu w roku 1869 
dokładnego rozbioru chemicznego, przez znanego chemika 
A. A l e k s a n d r o w i c z a .  Opisywane najprzód przez zac
nych protektorów naszych zdrojów krajowych, Prof. D i e t 
l a  i S k o b l a ,  w roku 1 8 6 0  otrzymało stałego lekarza 
zdrojowego w osobie Dra G o g o j e w i c z a ,  który wydał 
pierwszą monografię Żegiestowa w r. 1861. Prócz wymie
nionych, kilka prac jużto osobno wydanych, już zamieszczo
nych w czasopismach, zajmowało się Żegiestowem; obecnie 
wyszło na widok dziełko obszerniejsze od poprzednich i 
skreślone tak stosownie, że zasługuje, abyśmy się bliżej nad 
niem zastanowili.

Zaczyna autor od ogólnego poglądu na miejscowość, 
położenie tejże, drogi do niej prowadzące z Krakowa i 
Węgier, oraz odległość od celniejszych miast i poblizkich 
zakładów zdrojowych (2 1/2 mil od Krynicy, 4 od Szcza
wnicy, 2 0 1/,, od Krakowa, 5072 od Lwowa). Przechodzi 
krótką historję Żegiestowa, oraz literaturę. Że woda że- 
giestowska zyskuje sobie coraz większe uznanie, przeko
nywa ilość tejże rozesłana, a corocznie się wzmagająca, i 
tak: gdy w r. 1861 rozesłano 20,500 flaszek, w dziesięć 
lat później przeszło dwa razy tyle, gdyż 45,000 flaszek.

Dalćj podaje szczegółowo skład chemiczny wody, za
wierającej w funcie 0,418 ziarn dwuwęglanu żelazowego, 
12,156 dwuwęgl. wapiennego, 5,973 dwuwęgl. magnowe- 
go a 50,1 cali sześć, wolnego kw. węglowego; porów
nawszy takową z dwudziestu kilku wodami żelezistemi za- 
granicznemi, dochodzi do wypadku, że woda żegiestowska 
będąca szczawą magnezyowo-wapienno-żelezistą, należy do 
najsilniejszych wód tego rodzaju, oraz przewyższa tak wie
le wód zagranicznych, jak i z krajowych wodę krynicką, od 
której ma więcej dwuwęglanu żelazowego i gazu kwasu 
węglowego, mniej zaś węglanu sodowego i węgl. siarcz, 
alkad.

Co do położenia, Żegiestów wzniesionym jest 1,450 
stóp nad poziom morza, wolny od wiatrów, otoczony gó
rami okrytemi bujną roślinnością.

Następnie przechodzi autor choroby, w których uży
cie wody żegiestowskiej jest wskazanem, mianowicie nie- 
dokrewność, bladaczkę, choroby przewodu pokarmowego, 
części rodnych niewieścich i t. d.; wyliczywszy 24 stany 
chorobowe, w których woda żegiestowska jużto jako lek głó
wny, już jako dopełniający leczenie ulgę przynosi, zasta
nawia się nad używaniem wody do wewnątrz, oraz do ką
pieli, słusznie ubolewając, że dotychczas niema w Zege- 
stowie łazienek, w którychby woda ogrzewana sposobem 
S c h w a r z a  lub P f r i e m a  nie ulegała rozkładowi; lubo i 
obecnie w kąpielach przyrządzanych zwykłym sposobem, 
przez ogrzewanie wody w kotłach, jeszcze znaczna ilość 
gazu kwasu węglowego się znajduje, gdyż do 25 cali sz. 
w funcie wody ogrzanej.

Dalszy ciąg dziełka zajmują uwagi o dyetetycznem 
zachowaniu się chorych podczas leczenia, oraz opis zakła
du mieszczącego obecnie w dziewięciu domach: 85 po
koi mieszkalnych, oraz 16 izb łaziennych ż 27 wannami. 
Wiadomość o potrzebnych wygodach, restauracyi, pomocy 
lekarskiej, rozrywkach, wycieczkach, zakończają ogólne
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uwagi o sposobie nalewania wody na sprzedaż rozsyłanej, 
oraz o przyszłości zdrojowiska, obok którego wkrótce jnż 
kolej żelazna będzie przechodzió z stacyą w samym Żegie
stowie. Obecnie 400—500 osób przez ciąg pory zdrojo- 
wój może znaleźó pomieszczenie.

Monografia Dra L u t o s t a ń s k i e g o  skreślona umie
jętnie, starannie i pięknym a zrozumiałym stylem, należy 
do najlepszych pism treści balneologicznej z jakiemi w ję
zyku polskim się spotykamy. Zasługuje przeto na rozpo
wszechnienie. Trzy drzeworyty, w tekście zamieszczone, 
przedstawiają celniejsze budynki miejscowe.

Dr. W ł. Sciborowski.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie X. d. 12 Maja 1874 r.

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 12.

1. Kol. J a k u b o w s k i  przedstawił ze swojej kliniki 
chorą z r o z s t r z e n i ą  o s k r z e l o w ą  i z a p a l e n i e m  
m i ę d z y z r a z i k o  we m p ł u c a  l e w e g o ,  przy czem 
w  dłuższym i zajmującym wykładzie wytłómaczył sposób 
powstawania rozstrzeni oskrzelowych, rozpoznania i lecze
nia tychże. (Przypadek ten będzie ogłoszony w „Przegl. 
lek.“). W rozprawach kol. M e r u n o w i c z  dodaje, że 
w przedstawionym przypadku możnaby jeszcze przypuścić 
połączenie między płucem a jamą opłucnową. Kol. J a- 
k u b o w s k i ,  nie podając pewnej przyczyny rozpoznanej 
rozstrzeni oskrzelowej, znajduje przecież potwierdzenie dla 
istnienia takowej w braku gorączki u chorej, która do
brze wygląda, jak niemniej i w braku włókien sprężystych 
w plwocinach. Kol. O b a l i ń s k i  podaje, jako nowy śro
dek leczenia rozstrzeni oskrzelowych, mających treść po- 
sokową, wstrzykiwanie do takowych kwasu karbolowego za 
pomocą strzykawki Pravaza. Kol. S c i b o r o w s k i  zachwa
la wdychanie terpentyny, jako też podawanie tejże na we
wnątrz. Kol. O e t t i n g e r  oświadcza się za znakiem roz
poznawczym rozstrzeni oskrzelowych na podstawie braku 
włókien sprężystych w plwocinach dopóty, dopóki torba 
rozstrzeniowa nie jest wskroś przeżarta.

2. Kol. M e r u n o w i c z  przedstawił wyniki nowszych 
usiłowań, pod względem chirurgicznego leczenia wysięków 
opłucno wych. (Praca ta będzie umieszczoną w „Przegl. 
lek.“). W dyskusyi kol. O e t t i n g e r  radzi, według Quin- 
kego, wpuszczać do jamy opłucnowej powietrze, aby płyn 
łatwiej wypędzić; a według Leberta, nie ociągać się dłu
go z wypróżnieniem jamy opłucnowej. Kol. Me r u n o 
wi cz  odnosi radę Quinkego tylko do treści ropiastej, a 
według Leberta, Kussmaula i innych, jest za wyczekiwa
niem, dopóki się zbierze więcej płynu w jamie, opłuc
nowej.

3. Kol. S c i b o r o w s k i  podał wiadomość z pory ką
pielowej w Szczawnicy, za rok 1873.

Dr. Buszelc.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie III. d. 7 Lutego 1874 r.
Przewodniczący kol. Rieger.— Obecnych członków 14.

1) Prezes uwiadamia Tow7. o wypracowaniu przez 
koli. Cassinę i Różańskiego uzasadnionej interpelacyi

i: w sprawie organizacyi lekarzy gminnych i o doręczeniu
\ takowśj Posłowi Kabatowi na własne tegoż żądanie.

2) S e k r e t a r z  odczytuje zgromadzeniu odpis poda-
> nia wystosowanego do Sejmu w sprawie utworzenia w uni-
5 wersytecie lwowskim wydziału lekarskiego.
| 3) Prezes składa otrzymane z Wiednia doniesienia
i o przyrządzie ogrzewającym i i przewietrzającym Pallauscha

i Rotha i rozdaje takowe obecnym członkom- 
| Kol. Widinan zaprowadził przyrząd ten na salach
| tyfusowych w szpitalu od 2ch tygodni i podnosi bardzo
\ zalety jego.
> 5) Wniosek kol. E. S a w i c k i e g o ,  by Tow. nade-
\ siane w darze prace naukowe oddawało chętnym człon
ki kom do przeczytania i sprawozdania, jednogłośnie przyjęto.
\ 6) Kol. E. S a w i c k i  przedstawia chorego z oddzia-
\ łu chorób umysłowych ciekawego pod względem rozpo-
| znania, mianowicie: a) czyli istnieje choroba umysłowa i
> b) jakie zmiany chorobowe w układzie mózgowym ją wy-
| wołują ? Przypadek dotyczy księdza zakonnika (Bazyliana)
< 39 lat liczącego, zresztą silnie zbudowanego, zdrowego.
' Od młodości słabe miał zdolności, okazywał pewne dzi-
■ wactwa w postępowaniu, niewdzięczność itp. Wyższych ce-
j lów życia nigdy nie pojmował. W zakonie był ponurym,
\ widział się prześladowanym przez zakonników, nierządni-
l ce; jakoż wszelkie jego popędy z czasem coraz bardziej
1 zestrzeliły się do dwóch przyrody zwierzęcćj: jadła i po
ił pędu płciowego. W zakonie, w domach obywatelskich,
\ w których przebywał, wyrzekał na złe jadło i prześladujące
| go kobiety nierządne, przed któremi zbroił się wreszcie
\ w siekiery, rewolwery, zabijał w gniewie kury itp. W za-
i kładzie również złe jadło i nierządnice go prześladują.
\ W usposobieniu przebija smutek, chory lubi samotność,
> mówiąc drga ustami, zaciska powieki i usta, odwraca glo-
ł wę jakby ze wstrętem od ludzi. Nigdy nie poprzedzała
! wybitniejsza postać szału lub zadumy. Na pytania odpo-
> wiadał trzeźwo i spokojnie. Zagadnięty zaś o stosunki z za-
| konnikami, staje się wzruszony, gwałtowny i bredzi bez
< związku, opowiadając zdarzenia nigdy nie byle.
) Badanie czaszki wykazuje czoło wysokie, tyłogłowie
| bardzo krótkie; guz czołowy lewy o 2 1/? ctm. jest krótszy
j od prawego. Tętnice skroniowe po stronie lewej rozszerzo-
j ne, mocniej bijące.

Prelegent wyklucza w tym przypadku namiętności, 
| ponieważ brak jest zupełny pobudek rzeczywistych, a ra-

czej stan chorego czerpie źródło w nim samym. Mierzenie 
czaszki wykazało znaczny nierozwit guza czołowego lewe- 

s go, badanie iprądem elektrycznym znaczną nieczułość po
| stronie lewój czaszki. Prelegent upatruje za podstawę cier-
| pienia tego nierozwit płatu czołowego i wyspy lewej, które
\ jako siedliska mowy tlómaczy nam upośledzenie tejże, a
i zatem i brak wyższych celów moralnych, umiejętności, ja-
| ko wynikających tylko ze stosunków towarzyskich, z któ-
j rych mowa czerpie swe źródło i takowe przedstawia. Okre-
f śla zaś cierpienie chorego jako obłąd częściowy (pertur-
s turbatio m m tis  partia lis).
| W rozprawie zabierają głos koli. Krzeczunowicz, Rie-
i ger, Feigel i Lech.
< 7) Kol. W i d m a n  przedstawia ciekawy przypadek 

porażenia mięśni ruchowych oka lewego u chorego 60 lat
) liczącego. Przed Oma tygodniami wystąpiła bez wiadomej
< przyczyny gorączka i ból w lewem oku. 5go dnia spadła
i powieka i odtąd chory nic nie widzi. Obecnie gałka oka
i lewego jest zupełnie nieruchomą, źrenica lewa ścieśniona,
| widzenie podwójne prawie we wszystkich kierunkach. Po-
( wieka górna spadła. Błona śluzowa obrzękła, zaczerwienio-
? na. Wziernik nie wykazał nic, prócz lekkiej niedokrew-
< ności.
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Z powodu braku wszelkich innych porażeń, wyklu
czył Prelegent zrazu podejrzewane porażenie węzłowe 
Wachsmutha (Bulbdrparalyse).

Na wypadki podobne zwrócił Graefe w r. 1867 uwa
gę. Występują zawsze na jednem oku, powstają zwolna, 
zawsze opada powieka i icst podwójne widzenie. Źrenice 
bywają skurczone lub rozszerzone. Zwykle towarzyszy cier
pieniu temu ból i bezsenność. Przyczynę stanowi często 
przeziębienie a często nic nie daje się wykazać\ polega 
zaś na zapaleniu okostnej otworów przepuszczających nerwy 
oczne. Porażenie obwodowe potwierdza też w ouecnym 
przypadku prąd elektryczny. Leczenie jodkiem potasowym 
i  chininą było bezskuteczne. Obecnie używa Prea prądów elek
trycznych. Rokowanie uważa Prel. za dobre.

Z powodu spóźnionej pory posiedzenie na tem zam
knięto. Dr. Feigel.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

ANATOMIA PATOLOGICZNA i PATOLOGIA OGÓLNA.

Rozprawa o gruźlicy ua Zjeździe niemieckich lekarzy i przyro
dników w Wiesbadenie ').

Dyskusyą rozpoczął Prof. Ri ndf l e i scb,  stając w obro
nie zakażenia gruźliczego powstającego z gniazd serowa
tych i uznając już te ostatnie za swoiste.

Wyrazem tej swoistości w gruzełce prosowatej (M i- 
liartuberkel) , ma być znaczne nagromadzenie małych ko
mórek chłonicowatyeh (lymphoide Zdlen), i jąderek w po
łączeniu z komórkami olbrzymiemi Ulubioną siedzibą gru- 
zełek są ściany naczyń, do gruzelek zaś samych krew nie 
dopływa i mają one skłonność do rozpadu; budowa histo
logiczna gniazd serowatych zgadza się zupełnie z budową 
gruzelek prosowatych, są one produktami swoistego zapa
lenia gruźliczego, które się rozpoczma w serowatóm za
paleniu płuc od ściany oskrzeli, a i tu także ściany naczyń 
są punktem wyjścia dla zapalenia.

Rówńież i „zołzowe" gruczoły limfatyczne cierpią 
ma zapalenie gruźlicze albo na wyrzut gruzelek, a zołzy 
są tylko częściowym objawem gruźlicy.

y i r c h o w  określił następnie dobitnie stanowisko, 
jakie zajmuje w obec nowszych zapatrywań na gruźlicę, 
ozczepienia gruzelek pouczają, że gruzełki n ie  są  s w fl
is  tem  i, ale powstawać mogą miejscowo w skutek róż
nych wpływów. Przyznaje więc, że zachwianemi są dawniei- 
sze przypuszczenia, jakooy gruźlica zawsze miała podsta
wę ogólną; podczas, gdy zołzy zawsze są wyrazem ogól
nego cierpienia.

Uważa też za rzecz pewną, że wyrzut prosowaty 
w okolicy gniazda serowatego nie dowodzi jeszcze gruźli
czej przyrody tego ostatniego, co przypuszczali dawniej 
tak on, jak i mni.

Tym sposobem również ze znajdowania się gruzelek 
prosowatych w gruczołach zołzowych nie można wnosió o 
pierwotnej gruźlicy tychże, t. j. serowatych mas w ogóle 
nie można uważaó za jedno z gniazdami gruźliczo - sero- 
watemi.

I w kościach także bywa pierwotna gruźlica; ale 
•większa część przypadków próchnienia kości jest przecież 
pierwotnie sprawą czysto zapalną, aczkolwiek zawisłą od 
podstawy ogólnej, t. j. zołzowej.

Nie ma wątpliwości, że istnieją właściwe komórki 
zołzowe, aczkolwiek dziś jeszcze nie możemy określić ich 
własności; komórki gruźlicze, albo, lepiej powiedziawszy,

komórki gruzełkow są zawsze wytworami nowemi, powsta- 
jącemi w produktach czysto zapalnych: nie ma więc gruź
licy wrodzonej, aie istnieją zołzy wrodzone, polegające na 
usposobieniu histologicznym.

Y i r c h o w  nie zgadza się na to, aby przywrócić po
jęcie L a e n n e c k o w s k i e g o  nacieku płucnego gruźlicze
go (co usiłował uczynić Ri ndf l e i s ch) ;  postać pierwotnie 
gruźlicza suchot płucnych nie jest pospolitą, ale daleko 
częściej gruźlica jest następową.

Zwątrobienie serowate mieści się niezawodnie w pę
cherzykach, a nie składa się z gruzelek, jakkolwiek ma 
postać ziarnek prosowatych.

Yi r c how przeczy również stosunkowi między gru- 
zełkiem a naczyniami krwionośnemi zachodzącemu, a któ
ry Ri ndf l e i sch podał za stały i istotny.

Następnie R i n d f l e i s c h  wyraźniej określa swe za
patrywania: uważa on, podobnie jak w kile, umiejscowie
nie w punkcie zaszczepienia tylko za locum praedilectio- 
nis, podczas gdy zakażenie jest ogólnem.

Za histologiczną cechę, przez V i r c h o w a  pominię
tą, uważa on komórki olbrzymie S c huppl a ,  zresztą ob
staje przy swych zapatrywaniach na gruźlicę i zołzy.

Y i r c h o w  przeczy, jakoby komórki olbrzymie’ miały 
znaczenie przypisywane im przez S c h u p p l a ,  bo znacze- 
n.e ich jest nieznanem poprostu.

W a l d e n b u r g  wykazuje stanowisko, jakie zająć na
leży wobec znanych dotychczas wyników szczepienia. Prze
mawiają one przeciw swoistości wątku szczepionego: bo 
gruzełki powstają także po zaszczepieniu różnych materyj 
nie gruźliczych.

Pozornie za swoistością przemawiającym próbom, 
karmienia gruzełkami i karmienia mlekiem krów sucho- 
tniczych, brak wszelkiej rękojmi. Sposób szerzenia się 
gruźlicy, nie występującej nigdy gniazdami i nie tworzą
cej nigdy epidemi' domowych, przemawia przeciw swoi
stości. Gruźlica sama nie jest ani wrodzoną, ani dzie
dziczną, lecz tylko suchoty lub zołzy, a z tych cierpień 
pierwotnych, bez współudziału jakiegokolwiek jadu, powsta
je gruźlica.

Prof. R i n d f l e i s c h  wyraża jeszcze życzenie, aby nie 
mięszano jego teoryi z teoryą Y i Ile m in a, uważającego 
gruźlicę za swoisto-jadowitą.

W rozprawie wzięli jeszcze udział Prof. Ko e s t e r ,  
Dr. B i r c h - H i r s c h f e l d  i Prof. Zen ker.

Jako istotny wynik rozpraw, przytacza sprawozdaw
ca B eri. K lin . Wochenschrift to. że najbliższe i ważne 
zadanie poszukiwań stanowić powinno zbadanie przytoczo
nej przez B u h l a  i R i n d f l e i s c h a  przyrody miąższowo- 
zapalnej suchot płucnych pierwotnych.

V i r c h o w  na wszelki przypadek obstaje przy swem 
mniemaniu, że gniazda płucne w zapaleniu płuc serowa
tem lub łuszezącem (desquamative Pneumonie Buhl ) ,  po
wstają z wypocin międzypęcherzykowych, z ropy serowato 
zwyrodniałej; a gdzie znaślują się miąższowe, tam się 
utworzyły następowo.

Dr. Grabowski.

Rozprawa o gruźlicy w Towarzystwie patologicznem londyń- 
skiem w r. z. ').

Uroczysta w tym przedmiocie rozprawa wyszła bez 
zaprzeczenia na pochwałę teoryi francuzkiej o jedności (uni
tę), gruźlicy ’). Nie zaprzeczając bowiem bynajmniej formy 
gruzełków szarych, nie dopuszcza Fox,  aby one były mo-

*) Wiener med. Wochenschrift Nr. 7. 1874. ') Union mid. 65, 1873.



dłą i jedyną postacią gruzełków, jak to utrzymuje Vi r -  
c h o w  i jego szkoła. Naprzód dlatego, że się rzadko 
znajduje gruzełek szary w stanie odsobnienia, lecz z in
nemi postaciami pomieszany, zwykł występować: postaci 
te stanowią formy gruźlicy kredowej, serowej lub włóknia- 
kowej. Przypuszczając przytem etiologię zapalną, zwła
szcza co do błon śluzowych i surowiczych, którąto etio
logię wznowili według Broussego Niemcy: nie widzi w od
mianach postaci gruzełków, jeno różne objawy tej samej 
choroby. Cechy anatomiczne są tożsame. Tkanka limfoi- 
dalna czyli gruczołowa znajduje się nktylko w gruzełku 
szarym, lecz również w nasięku rozlanym komórek przy- 
Dłonkowych ścianek pęcherzyków płucnych, jakoteż w gro
madkach komórek olbrzymich, zapełniających pęcherzyki, 
uważanych za wytwór sprawy zapalnej. W innych narzę
dziach, a mianow.Ge w oponach mózgowych i krezkach, 
znajdujemy takoż wytwory gruźlicze, pomięszane z zapal- 
nemi i połączone z nmmi. Zapalenie może powstać wprzó
dy, a po niem może się utworzyć gruzełek; lecz najczę
ściej powstają one jednocześnie. Jakoż F o x  dąży do 
tego, żeby przywrócić do dawnego znaczenia nazwę gru
zełka, oznaczając nią wszystkie zmiany materyalne 
w chorobie gruźlicą zwanej. Kryteryum tej jedności sta
nowi spólna obudwom tkanka gruczołowata (adenoide), 
której wpływowi przypisuje zwyrodnienie serowate i prze
miany włOKniakowe (fibroides), jakie są cechą takowych. 
Silnie się temu sprzeciwia B a s t i a n ,  B e a l e  i Mo son.
To pochodzenie limfoidalne, wznowione ze szkoły fizjolo
gicznej, wyprowadzającej gruzełek z podrażnienia gruczo- ś
łów, przypisuje Bastian raczej manipulacyom doświadczał- 1
nym, przedsiębranym kwoli sztucznego wyprowadzenia ł
gruzełka; odnosi on to w zupełności do sprawy, gruczo- s
licą (adenie) przez Trousseau nazwanej. Podrażnienie l
krążka limfatycznego nie może go przemienić w gałeczkę \
gruzełkową; skąd też wnosi Fox, że tu zachodzi tylko po- 1
dobieństwo, a nie tożsamość tkanki; ile że gruczoł (gan- <
glion) jest naczyiikowatym, gruzełek zaś nim nie jest. s
A więc zgoda panuje między faktami klinicznemi a dro- 
bnowidowemi. Jakoż B a s t i a n  uznaje tożsamość patolo- t
giczną gruzełka pomimo różnych postaci, jakie przybiera. 
Nie mogąc się więc zgodzić na wyrazy, chce je podcią- i
gnąć pod nazwę, używaną przez P. Empis — z i a r n i c ę  i
(granulie), którą przyjął dziennik Lancet. )

Podług B e a le ‘go, gruzełek jest utworem swoistym, j
którego odmiany zależą od warunków, w jakich się utwo- \
rzyły. Pollock również przyjmuje wyraźnie tę swoistość; >
jeżeli zaś PP. Powell i Cayley ograniczają takową do j
ziarnek szarych, przypuszczając zgodnie ze szkołą niemiec- j
ką, że inne postaci powstawać mogę ze zwykłego zapale- j
nia: można ostatecznie powiedzieć, że cała ta dyskusya 
wzmacnia raczej teoryę francuzką, niżby ją miała osła- ;
biać. Odrębna postać, t.j. suchoty włókniakowe (pht. fi- ;
broide), którą P o l l o c k  za jedno uważa ze suchotami |
zolzowemi Mortona, powszechne u Anglików znajduje przy- >
jęcie. Ma ona pochodzić z przemiany ziarnin gruczołko- ;
wych, w ścianach pęcherzyków płucnych. Jeżeli tkanka \
gruczołkowata wywołuje nagłe zatrzymanie krążenia wło- |
skowatego, powstaje zeserowacenie (caseation); jeżeli zaś 
przeciwnie, zatrzymanie krążenia następuje zwolna, po
wstaje zwyrodnienie włóknikowe- To tłumaczenie Foxa 
przyjmuje również Green,  W ogólności uważają one za ;>
wybujanie tkanki łącznej, z niedokładnym rozwojem tkan- \
ki nowej, która tworzy stwardnienie. Zwykłą tego przy- j
czyną ma być zapalenie serowate płuc. Występujące na- j
stępi.ie jamy w płucach i wysięki serowate, sprawiają j
podrażnienia w tkance sąsiedniej. Te zwyrodnienia włó- j
kniakowe szerzą się powoli. Niekiedy jamy się wypró- <
żuiają, tkanka stwardniała me rozszerza się dalej i ściąga >

się w bliznę. Według W i l l i a m s a  zwyrodnienia te po- 
\ wstają raczej z tworzywa krwi, a nie z tkanki łącznej, a
! cechą ich właściwą ma być ściąganie się. Z tego się

pokazuje, że ta swoista odmiana, której zaprzeczają Mo- 
son i Cayley, nie jest jeszcze do tyła ustaloną, aby ją do 

> nosologii wprowadzić można było.
Dr. A . Kremer.
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> J. Sommerbrodt. Ozy mogą, powstać suchoty płuc po wylewie
? * krwi do przewodów powietrznych ')'

Perl i Lipmann na podstawie szeregu doświadczeń 
) odpowiedzieli przecząco na powyższe pytanie. Kilka go

dzin po wstrzyknięciu świeżej krwi znajdowali oskrzele aż 
do najdrobniejszych tychże rozgałęzień wolne od skrzepów, 
po kilku dniach już tylko czerwone ciałka krwi w pęche
rzykach, a później w miejscu tychże większe grudki bar- 

| wikowe. (Cbl. f. d. med. Wiss., 1871, 45.) Te same do-
< świadczenia powtórzył autor, i to wyłącznie na psach, któ-
s rym dość znaczną ilość krwi (25— 100 cm. sześć, psom

średniej wielkości) wytaczał z tętnicy szyjnej i natychmmst 
wstrzykiwał w otworzoną tchawicę. Zwierzęta te podrzy
nał tuż po wstrzyknięciu aż do 12 dni. Płuca okazywały 
mikroskopijnie te^am e zmiany, jakie znajdowali Per l  i 
Li p ma n n .  Krew dochodzi skutkiem ciężkości i aspiracyi 
aż do pęcherzyków. Najmocniej zabarwiają się części 
płuc kolo wnęki; również więcej dolne płaty, niż górne. 
Oskrzele zawierały zaledwie delikatne siatki włóknika, tak, 
że mogłoby się zdawać, że krew wstrzyknięta w płucach 
zwykle nie krzepnie. Ogniska zgęszczenia miąższu płuc
nego nie dowiedziono nigdy.

Zgodnie 7, P e r l e m  i L i p ma n n e m,  nie spostrze
gał autor przy poszukiwaniu drobnowidowem nigdy włó- 
nika w pęcherzykach; za to widział w nich oprócz ciałek 
krwi czerwonych już bardzo wcześnie, n. p. u zwierząt 
zabitych w 3 godziny po wstrzyknięciu, rozrzucone ko
mórki blade z jądrem i treścią ziarnistą, o średnicy 2—3 
razy większej od czerwonych ciałek krwi. W 4 — 5 dni 
po wstrzyknięciu pomnażały i zwiększały się te komórki, 
tak, że wypełniały całkiem pęcherzyki. Niektóre z nich 
zawierały czerwone ciałka krwi, później przybierały barwę 
brunatną, postać nieregularną, jądro stawało się niewy
raźnemu zapewne były to barwikowe grudni Pe r l ą  i Li p
na anna.  W 5 tygodni po wstrzyknięciu nie uważano już 
czegoś podobnego. Za macierz wielkich komórek uważa 
autor, jak i C o l b e r g ,  który je pierwszy opisał jako ce
chujące dla zapalenia płuc nieżytowego, przybłonek pę
cherzyków. (Również i S l a y j a n s k y  spostrzegał po za- 
strzykiwaniu cynobru w tchawicę, wielkie barwikowe, tak 
zwane przez niego „ciałka śluzowe'1, Virchows Arclt. 48, 
326—332 i Cbl. 1870, 254).

Ponieważ, jak się zdaje, w przytoczonych przypad
kach krew nie krzepła po zastrzyknięciu: dlatego ule jest 
pytanie dotąd rozstrzygniętemu czy skrzepy krwi wznie
cają zapalenie w oskrzelach. Dlatego autor wstrzykiwał 
krew trochę skrzepłą kilku psom w tchawicę, a wypadek 
okazał się ten sam, jak ze świeżą krwią. Następnie, przed 
albo po wstrzyknięciu świeżej krwi, wstrzykiwał słaby roz- 
czyn półtorachlorku żelaza. W tych przypadkach poja
wiły się ogniska zapalenia płuc dławcowego; jednak pocho
dziły one oczywiście od półtorachlorku żelaza, który sam 
przez się takie zmiany wywołuje. Wreszcie psom, u któ
rych kilka dni przed tem sprowadził zapalenie płuc przez 
zastrzyknięcie półtorachlorku żelaza, autor wstrzykiwał

') Yirchows Archm. LV. 165—197.
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wieżą krew; poszukiwanie wykazało obok siebie ogniska 
zapalenia płac.

Po zastrzyKnięciu półtorachlorku żelaza, wymioto
wały psy zwykle uwolrJone ze stołu operacyjnego. Autor 
mniema, że to jest odruchem wywołanym przez zadraż
nienie gałązek nerwu błędnego zaopatrujących płuca i 
widzi w tem podobny ob.aw, jak w początkach zapalenia 
płuc u dzieci.

Odsłania się zatem nowy punkt dla osądzenia krwo
toku z płuc u człowieka: Że u człowieka po krwotoku ta
kim powstaje najpierw zapalenie płuc nieżytowe, jak 
w przytoczonych doświadczeniach, można wnosić, nie tylko 
przez analogią, ale także z gorączki, bólów i rzężeń dro- 
bnobańkowatych w częściach płuc napełnionych krwią, i to 
kilka dni po zaszłym kiwotoKu Osoby silne ze zdrowemi 
płucami, znoszą łatwo ograniczone zapalenia płuc nieży
towe, a nawet wiadomo, że u takich przebiegają przypad
kowe krwotoki z płuc, jak n. p. po urazach klatki pier
siowej, bez szkodliwych następstw, jak to już N i e m e y e r  
uważał. Za to przeciwnie rzecz się ma u osób słabo
witych, z budową ciała suchotniczą, ze skłonnością wiel
ką do zapaleń nieżytowych, u których krwotok powstać 
może z płuc zupełnie niezajętych, jak u innych ludzi 
z nosa. U takich osób, mają nieżyty bardzo wielką skłon
ność przechodzenia w stan przewłoczny i, jak doświadcze
nie uczy, powstaje w płucu takiem dosyć często rozpad 
serowaty, a zatem prawdziwe suchoty płuc.

Dr. Buszelc.

U w ia d o m ie n ie  o d  A iim in is tr a c y i .
G d y  z  dniem 1  L ip ca  r. b. zn iesion ym  z o s ta ł  

ilem pel r z ą d o w y  o d  inser ntow: p r z e to  na a ł  Jo na- 
le iy to ś c i  z a  in sera ty  nie będzie  się  j u ż  d o lic za ła  
o p ła ta  s tem plow a pot 3 0  cent. o d  o y  tu szen ia , w sk u 
tek  c zeyo  cena o y to szeń  zn iżo n ą  zo s ta ła . Adm ini- 
s tra c y a  mniema w ięc, że  in teresow an i nie o m ieszk a ją  
k o r z  itać  c zęśc ie j, n iż  d o t y c h c z a s ,  z  tego d z ia łu  tic- 
s ze y o  p ism a, z w ła s z c z a  do d ro b n ie js zy c h  o y tu 
sze  ...

RZECZY PUBLICZNO -LEK ARSKIE.

Międzynarodowy zjazd choleryczny. W  Nrze 22 
podaliśmy wiadomość o tym zjeździe, oraz główne ustępy 
programu. Obecnie wypada nam podać do wiadomości czy
telników, że zjazd ten został rzeczywiście otwartym w dniu
1 Lipca r. b. w Wiedniu. Następujące państwa przysłały 
nań swych przedstawicieli (liczby w nawiasie oznaczają 
ilość tychże): Austro-W ęgry ,(9),R iesarstw o Niemieckie (2), 
Belgia (1), Dania (l),jpE gip t (2), Anglia (2), Grecya (1), 
Włochy (1), Luksem burg (1), Norwegia (1), Holandya (2), 
Persya (1), Portugalia (1), Rumunia (1), Rosya (2), Ser
bia (1), Szwecya (1), Szwajcarya (2), Turcya (2), F ran- 
cya (2), H iszpania (1). W liczbie tych przedstawicieli 
znajdujemy imiona ludzr, którzy na polu badań nad natu
rą  i szerzeniem się cholery i innych chorób nagm.nnych 
wielkie zasług: położy [i, że wymienimy Dra Pettenkofra i 
Hirsoha (przedstawicieli cesarstwa niemieckiego), Dra F au- 
vela (Francya) i t. d. Otwarcia tego kongresu dopełnił 
J. Eks. m inister spraw zagranicznych hr. Andrassy, p rze
mową w języku francuzkirn, k tórą następnie i w języku 
niemieckim odczytał, poczem zgromadzenie przystąpiło do 
wyborów. Prezesem wybrany został bar. Gagern, a na wi- 
ce-prezesów Prof. Pettenkofer, Dr. Fauvel i D r, Lenz 
(z Rossyi); odczytano i przyjęto następnie regulamin obrad 
i program. Językiem urzędowym zjazdu będzie francuzki, 
choć dozwolonem je s t mówić i w innych językach. Urzę
dowe sprawozdanie będzie także ułożone w języku fran-

cuzk.m, a  obok tego będzie i niemieckie tłómaczeme ogio- 
szonem. Aczkolwiek brak  jeszcze reprezentantów  Francyi, 
Hiszpanii, Ameryki, Egiptu i Turcyi; kongres obradować 
będzie codziennie od 9— ] 2  przed południem, a o czyn
nościach tegoż n’e omieszkamy czytelnikom podawać w ia
domości.

Na pjerwszóm posiedzeniu, prócz wzmiankowanych 
czynności miał jeszcze mowę w języku francuzkim P rof. 
Sigmand o zadaniach tego zjazdu, wskazując, że najwa- 
żniejszemi są: ustanów enio prawideł pod względem zapro
wadzenia kw arantan i ustanowienie komisyi łożnicowej.

Dr. Grabowski.
* Gazety rossyjskie donoszą, że wydziałowi spraw 

wcwnętrznyea przedstawione zostały w' ioski gubernatorów, 
wykazujące potrzebę założenia 1) dwóch s z k ó ł  f e l c  ż o r 
s k i c h ,  a mianowicie: jednej w Żytomierzu dla gubernii 
Wołyńskiej, a drugiej w Mobilewie dla gubernij Mohdew- 
skiej, Mińskiej i Witebskiej; 2) dwóch s z k ó ł  a k u s z e 
r e k ,  czyli jednej w Mohiiewie dla trzech wymienionych 
wYŻej gubernij, a drugiej w Wilnie, dla gubernij W ileń- 
sniej, Kowieńskiej i Grodzieńskiej; s z k o ł y  w e t e r y -  
n a r s  k i  e j  w Pińsku, dla gubernij Mińskiej, MnhiJewskiej 
i W itebskiej. (G-. Pol.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Dr. P. B r u n s ,  asystent klin. chir. w Tybindze: 
0  odejmowaniu członków za pomocą galw anokaustyki
(Arch. f. kl. Chir. B d . X V I .  H . 1 ). B. kreśli obszernie 
hiLtoryę tego sposobu operowania, a zastanaw iając się 
szczegółowo nad lOma operacyami dokonanemi przez swe
go ojca i trzem a innemi, wykonanemi przez M i d d e l d o r -  
p fa , Z s i g m o n d e g o  i S e d i l l o t a ,  przychodzi do tego 
przekonan  a, że wniosek J a x y -K  w i a t  k o w s k  i g o, opar
ty na doświadczeniach S e d i l l o t a ,  a który tak  brzmi: 
„L ' amputation des membres p a r la methode gale ano eau&tiąue 
a donnę des resulłats brillants, ąui ne laissent rien d de- 
sirer“, je s t nieco przesadzony; sam zaś wyprowadza takie 
wnioski: 1) operacya daje się wykonać tym sposobem
z mniejszą u tra tą  krwi niż zwykle, a czasem naw et cał
kiem bezkrwawo; 2) ogranicza liczbę przewiązek tylko do 
liczby dużych pni tętniczych; 3) w żadnym przypadku nie 
było krwotoków następowych; 4) wstrząs (shock) je s t  zna
cznie mniejszy, a bolesnośó w pierwszej chwili prawi" ża
dna; 5) gorączka je s t mniejsza, trw a krócej, a czasem zu
pełnie nie występuje; 6) trwanie gojen-a je s t stanowczo 
dłuższe; 7) operaeya nie chroni wcale od ropniey; 8) do 
wykonania jej nadaje się najlepiej cięcie koliste dwuczaso- 
we; 9) przydatniejszą je s t na członkach o jednej kości, 
niż na takichże o dwóch kości‘ ch. Dr. Obalińslc .

Elektryczność W bólu zębów. Dr. B o u c h a r d  za 
leca prąd  elektryczny stały w bóln zębów. Biegun dodatni 
stosuje się na policzek w ur.ejscu odpowiedniem bolącego 
zęba, a ujemny do bocznej przedniej części szyi. P rąd  
sprowadza ukojenie bólu w ciągu kilku minut, a jeśliby  
się ponowił, powtórnie prąd  stosuje. ((?. des hop. N r , 109. 
1873). Dr. A. Kremer.

W spominki historyczne.

8 Lipca 1573 r. Marcin F o x  Krakowianin, celem uzyska
nia potwierdzenia dyplomu, doktorskiego bonońskiego, odbywa dys
putę w Krakowie r obec wyznaczonych do tego, dla braku rze 
czywistyeh Profesorów wydziału lek., 12tu Doktorów i Magistrów 
filozofii, tudzież dwóch lekarzów zewnętrznych, t. j. wykonawczych . 
(J Majer .  Wiadomości z życia Prof. Wydz. lek. w Un. Jag. 10).
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KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

i  KrakÓW, d n ia  9 L ip c a . D r . W . Z u e l z e r  p ism em  
d a to w a n e m  z B e r lin a  d n ia  29 z. m ., d o n ió s ł W y d z ia ło w i 
le k a rsk ie m u , że, zm ien iw szy  p o sta n o w ien ie , n ie  chce się  
u b ieg a ć  o k a te d r ę  k lin ik i le k a rsk ie j  w tu te jsz y m  u n iw e r
sy tec ie .

S z c ze rze  m ów iąc, p rz y z n a ć  m usiem y , że  z rze cz en ie  
to  n ie  zasm u c iło  n a s . Z d an ie , k tó re  w y p o w ied zie liśm y  
w k ro n ice  N ru  23  „ P rz e g lą d u  l e k .“ (n a  s tr .  1 9 4 ) o k a n 
d y d a tu rz e  D ra  Z ., u le d z  m usi o ty le  zm ian ie , ile  że , w  sk u 
te k  p ó ź n ie jszy c h  w iadom ości, n ie k tó re  z  k w alifik acy j D ra  
Z. w  in n em  p rz e d s ta w ia ją  się  n am  św ie tle : a lbow iem  D r. Z . 
b y ł w p ra w d z ie  a sy s te n te m  p ro f. F re r ic h s a ,  —  lecz  p ry w a t
nym ; j e s t  le k a rz e m  w sz p ita lu  „ C h a r i t e " ,— lecz w o d d z ia 
le  m n ie j w ażnym , m ian o w ic ie  ospow ym ; n a re sz c ie  p ra c e  
D r a  Z ., d ru k ie m  o g ło szo n e , lu b o  g o d n e  u w ag i, m a ją  g łó w 
n e  zn ac ze n ie  n ie  p o d  w zg lędem  k lin ia i ,— lecz  p o d  w zg lę 
d e m  E p id e m io lo g ii i S ta ty s ty k i  le k a rsk ie j .

* W  CelOWCU (K la g e n tu r t)  w y d z ia ł k ra jo w y  k a ry n c -  
k i  b u d u je  sz p ita l  z ro z k ła d e m  p aw ilo n o w y m : je d e n  p a w i
lo n  p rz e z n a c z o n y  j e s t  n a  a d m in is t r a c y ą , 4  n a  o d d z ia ł  le 
k a r s k i ,  2 n a  ch iru rg icz n y , 1 n a  z a k ła d  p o ło ż n ic z y , 1 d la  
ch o ry ch  z a ra ź liw y c h , a  1 d la  n ie u le c z a ln y c h .—-O b u d o w ie  
s z p ita la  k ra k o w sk ie g o  (św . Ł a z a rz ? )  daw n o  ju ż  n ic  n ie  
s ły sze liśm y .

* Wrocław. D n ia  16g o  K w ie tn ia  r .  b . o trz y m a ł tu  
s to p ie ń  D ra  m edycyny  i  c h iru rg ii  J P .  J a n  K a r w o w s k i  
z L e sz n a , p o  o b ro n ie  ro z p ra w y  p . n . : „ Allgemein-patilO- 
logische B etrachtungen  nber die verschiedenen T yphus-  
a rten .“ (D z. B o m .)

* W  Berlinie lic z b a  u czn ió w  W y d z ia łu  le k a rsk ie g o  
w c iąż  się  z m n ie js z a :  w lec ie  r .  1 8 7 3  w y n o siła  3 4 0 , w z i 
m ie  3 3 3 , a  te g o  l a ta  2 9 9 . P rz y c z y n ą  te g o  m a ją  być, ob o k  
d ro ż y z n y  m ie sz k ań , w e d łu g  B eri. klin . Wocll.. w ad y  w u r z ą 
d z e n ia c h  W y d z ia łu  lek ., k tó ry m  m o żn ab y  z ap o b ied z , lep ie j 
z u ż y tk o w u ją c  siły  n au k o w e d o c en tó w  i d a ją c  im ,  ja k o te ż  
u c zn io m  ro z le g le jsz ą  sp o so b n o ść  k o rz y s ta n ia  z obfitego  
w te j  sto licy  m a te ry a lu  n au k o w eg o .

* Paryż. Z g ro m a d ze n ie  n a ro d o w e  (w  W e rsa lu )  u c h w a 
liło  w d ru g ie m  c z y ta n iu  p ra w o , u s ta n a w ia ją c e  dw a  now e 
w y d z ia ły  le k a rsk ie , m ianow ic ie  w L u g d u n ie  (L y o n ) w B o r 
d o  (B o rd e a u x ) .

F rasziti. M a g n e t y z  e r k a  p r z e d  k r a t k a m i  
s ą d o w e m j .  M ała  s ta ru s z k a  6 0 c io  le tn ia  z b liż a  się  do 
k r a te k  sądow ych .

Z w ie  się  S z a p p , z u p e łn ie  ta k  j a k  w y n a laz ca  t e le g ra 
fu, a  rzem io s łem  je j  j e s t  leczy ć  lu d z i te le g ra fu ją c  rę k am i, 

je d n e m  słow em , je s t to  m a g n e ty z e rk a . A b y  się  p o g o d z ić  
z  u s ta w ą  z a b ra n ia ją c ą  w y k o n y w an ia  sz tu k i le k a rsk ie j  bez  
p o s ia d a n ia  d y p lom u, o g ła sz a  p o  d z ie n n ik ac h , że je j  to w a 
rz y szy  i j e s t  p om ocnym  d o k tó r . W ła d z a  b e zp iec z eń s tw a  
s ą d z iła  m ieć o b o w iązek  p o ch w y cen ia  o g ło szo n eg o  d o k to ra , 
d o k to ra  M e rlu e , k tó re m u  n ie  śn iło  się  być  d o k to rem , lecz  
a r ty s tą  d ra m a ty c z n y m  chw ilow o b e z  z a jęc ia . Ż y w o  się te ż  
u sk a rż a . U trz y m u je  H e k to r  M erlue , że  n ie  p o d p isy w a ł ż a 
d n y ch  re c e p t. P o s łu c h a jm y  św iadków :

D r. D   M ieszk am  n a  m oje  n ieszczęśc ie  w ty m  sa 
m ym  d o m u  co S zap p o w a. O d k ąd  się  w p ro w a d z iła  p o d  tę  
sarnę s trz e c h ę  co ja ,  o tó ż  ja k ie g o  d o z n a ję  u d rę cz en ia  
c o d z ien n ie  z g ła sz a ją  się  do m nie  lu d z ie ,— u d z ie lam  ra d y , 
a  w chw ili gdy  się  z a b ie ra m  do p rz e p is a n ia  re ce p ty , k lie n 
ci z a p y tu ją  m nie: D o k to rz e , a  g d z ie ż  tw o ja  ja s n o v  id zą ca ?  
(Ś m iech ). S ą  n a w e t ta c y , k tó rz y  w m n iem an iu , że  są  m a -  
g iie ty zo w an i, z a sy p ia ją  z sam ego  z au fa n ia . (P o n o w n a  w e
so łość). J e s t  to  n ie z n o ś n e ! N ie  m ogę p rz e c ie ż  z d ją ć  ze 
d rz w i m ej b la s z k i d o k to rsk ie j ,  a b y  p ra co w a ć  d la  m ag n e - 
ty z e rk i.

S z a p p o w a .  N ig d y m  n ik o g o  n ie  p o sy ła ła  do  W P a n a .
Ś w i a d e k .  C h ę tn ie  tem u  w ie rzę ! P o trz e b a  m i w ię a  

b y ło  z an ieść  sk a rg ę ,  do  k o g o  z p ra w a  n a leży .
W ch o d z i o d ź w ie rn a  S zap p o w ej: P rz y c h o d z iło  w ie lu ,

a le  to  by li sam i lu d z ie  p o rz ą d n i .  W y b ie ra ją c  so b ie  n a  
m a g n e ty z e ra  p a n a  M erlu e , p. S zap p o w a  w cale  n ie  m ia ła  
p rz y w id z e n ia  (g ło śn a  w eso ło ść ), bo  je s t  to  p a n  b a rd z o  
p rz y zw o ity .

P a n i  S a l s a k o w a ,  u jm u ją c  się z a  S zap p o w ą, ż a r 
tu je  sob ie  z d raźH w ości D ra  D .....

J a k  tw ie rd z i  a d w o k a t, g o d n y  te n  le k a rz  z a jm u je  się  
sp e cy a ln ie  lec ze n iem  o ty ło śc i, t a k  d a le ce , że  w  je g o  d z ie l
n icy  n a z y w a ją  go zb ez tłu sz c zy c ie lem  (le  d e g ra is s e u r) . Co
d z ie n n ie  ca ła  l i ta n ia  tłu szczo ck ó w , z b rz u c h a m i do ro z p u 
k u , w s trz ą sa , u d a ją c  się  do a ieg o , sw em i c iężk iem i k ro k a 
m i sch o d y  do m u , —  ła tw o  z ro zu m ieć  je g o  n iez ad o w o le n ie  
s łu ż en ia  z a  s z w a jc a ra  m ag n e ty ze rce .

O b ro ń ca  p rz y ta c z a  u c h w ałę  są d u  K o lm arsk ieg o , o św ia d 
cza jącą , że  n ie sk u te cz n o ść  m a g n e ty zm u  w cale  je s z c z a  n ie  
j e s t  d o w ied zio n ą .

A dw . G r o s s e l i n  s ta je  w o b ro n ie  p a n a  M e r lu e :  M ój 
k lie n t j e s t  m ocno  zd ziw io n y , że  się  z n a jd u je  w p o licy i 
k a rn e j . J e ż e li  k ied y k o lw ie k  p rz y b ie ra ł  ty tu ł d o k to ra  m ed y 
cyny, to  ch y b a  w k o m ed y ach  M o liera . C hw ilow o bez  z a ję 
c ia , u m ieśc ił się  p rz y  S z a p p o w e j, u  k tó r e j ,  w z a ir  .n za  
k i lk a  ru c h ó w  m a g n e ty c z n y c h , z n a la z ł  ch u d e  z a o p a trz e n ie ,  
a le  by ł ty lk o  po p ro s tu  p e łn iący m  o b o w ią zk i z a  u g o d ą , 
m ac h in ą  o d b y w a jąc ą  ru c h y  j a k  t e le g ra f  S z a p p a  (śm iech).

T ry b u n a ł z a n ie c h a ł p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o  w zg lęd em  
p . M erlu e  i sk a z a ł S zap p o w ą  n a  15 fr . g rzy w n y . ( L ’Union  
med., 1 8 7 3 , 4 1 ).

W iele rzeczy nowych było znanych starożytnemu
Św icltu . I  t a k  n . p . w  E g ip c ie  z n a lez io n o  w m u m iach  z ęb y  
z ło te m  z a p ra w ia n e , a  w Q uito  k o śc iec  z fa łszy w em i zęb am i 
o p raw io n em i w z ło to . W  m u zeu m  w N e ap o lu  m o żn a  w i
d z ieć  p o m ięd zy  cy ru liczem i n a rz ę d z ia m i z n a lez io n em i w P o m 
p e i w z ie rn ik  p o d o b n y  do  S im sow sk iego . W  ru in a c h  N in i-  
w y L a y a rd  z n a la z ł  ro z m a ite  sz k ła  p o w ię k sz a jąc e  i td . (B a y r .  
In te l. B I .  4 6 , 1 8 7 3 ). ] ):\ Puszek.

Reklamy lekarskie amerykańskie. C zy tam y  w „Gag. 
Polskiej A  N r. 1 0 4 , w liśc ie  z N ow ego  J o r k u  : Ż a d e n  E u r o 
p e jc z y k , n aw y k ły  do d o b re g o  sm ak u  n aszy ch  sp o łe cz eń s tw , 
a  n ie  z n a jąc y  A m ery k i, n ie  p o tra f i  so b ie  w y o b ra z ic r  n a w e t ,  
do  j a k ;ego s to p n ia  d o p ro w a d zo n y m  sz a rla ta n iz m e m  o ta c z a  
się  w sze lk i p rz em y sł i h a n d e l k ra jo w y ; a le  cóż d o p ie ro  
p o w ied z ieć  o te m , że  n a w e t ta k  śc is ła  i p o w a ż n a  n a u k a , 
j a k  m ed y cy n a , g łó w n ie  s z a r la ta n iz m e m  is tn ie je  i do  n ieg o  
się  u c ie k a ?  T a k  n a p rz y k ła d , n ied a w n o  n a  u lic a c h  W a s z y n g 
to n u  u k a z a ł  się  o lb rzy m i w óz try u m fa ln y , w k sz ta łc ie  s t a 
ro ż y tn e g o  ry d w a n a , p o m alo w an y  ja s k ra w e m i fa rb a m i w w ę 
że, sm ok i i ty m  p o d o b n e  p o tw o ry , c iąg n io n y  p rz e z  d w a 
n aśc ie  b ia ły c h  m ułów , u s tro jo n y c h  w  ró ż n o b a rw n e  p ió r a  i 
w stęg i. N a  ty m  ry d w a n ie  s ta ł  fo r te p ia n ,  n a  k tó ry m  g r a ł  
p a ja c  u b ra n y  w b i ie t  i to g ę  d o k to rsk ą  , a  d w u n a s tu  p a ja 
ców  w ta k ic h ż e  sam ych  k o stiu m a c h , s to jąc  n a  w ozie , z k o 
m iczn ą  g e s ty k u la c y ą , śp iew a ło  um yśln ie  u ło żo n e  s to so w n e  
śp iew k i, s p rz e d a ją c  t łu m n ie  a sy s tu jąc e j te m u  p o c h o d o w i 
p u b liczn o śc i re c e p ty  n a  ja k iś  ś ro d e k  le c z n ic z y , k tó ry  j e 
d e n  ze  z n ac zn io jsz y ch  tu  le k a rz y  z a s to so w a ł i c h c ia ł ty m  
sp o so b em  ro z p o w sz e c h n ić . C zy ś ro d e k  b y ł  w łaściw y, kwe-. 
s ty a  t a  d o tą d  ro z w ią z a n a  c a łk o w ic ie  n ie  j e s t ;  a le  m ów io
no , że  le k a rz , a u to r  p o m ysłu , w p rz e c ią g u  k ilk u  d n i oko ło  
d w u d z ie s tu  ty s ięc y  d o la ró w  p o z y sk a ł. F a k t  te n  d o s ta te c z 
n ie  o k re ś la  p o w ag ę  n a u k i i sm a k  m ieszk ań có w  tu te js z y c h .
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Siatysif/Iin  szp ita ln a

Przytułek dla biednych wychodzących ze szpitali warszawskich.

* P rzytułek ten urządzony je st obecnie na 41 łóżek 
W  r. 1873 korzystało z tego zakładu przez 12 miesięcy 
mężczyzn 205, kobiot 247, razem cbrześcian 452; staro- 
zakonnych przez 5 miesięcy m. 21, k. 9; ogółem wszyst
k ich  chorych 482. W szyscy korzystający z przytułku prze
byli w nim t. zw. dni instytutowych 4122, z czego na sta- 
rozak . przypada dni 241. W ydatki dla chrześcian wynio
sły rs. 1255 kop. 53 ’/2, dla starozakonnyeh rs. 457 kop. 
23, łącznie rs. 1,710 k. 76 '/2. Koszt średai dzienny na 
jednę osobę wyniósł kop. S 9 ’/2. M ajątek przytułku z koń
cem r. 1873 wynosił rs. 5,694, k. 14. (G . Polsk.)

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Maj 1874.

Oddział a b e d e f g

I. 96 138 234 80 33 30 91

II. 42 52 94 29 13 4 48

III. 1 1 2 1 — - 1

IV A. 20 7 27 9 1 — 17

IV B. 7 7 14 7 — 2 5

V. A. 48 43 91 38 — — 53

V. B. 12 12 24 11 2 — 11

VI. 42 14 56 4 7 2 43

Razem 268 274 542 179 56 38 269

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. położnic; IV. A. dzieci; IV. B. noworod
ki; V. A. oddz, chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych
że chorób; VI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Kwiet. 1874 r.; b przybyło w Ma
ju ; c było razem; d wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych; /  umarło; g pozostało z końcem Maja 1874 r.

Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Maju 1874 w szpi
talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Kwietnia r. b...................... 680
Przybyło w ciągu Maja . r. b ...................... 502

Było razem leczonych . . 1182

Ubyło: wyzdrowiałych......................343
n ieu leczonych ........................92
u m a r ł o ....................................62

Razem . . 497

Pozostało z końcem Maja do dalszego le
czenia ....................................................................68o

Najwyższa liczba chorych w ciągu t. m.
była dnia 19 Maja 1874 . . . 703

Najniższa zaś d. 26 Maja . . . .  650 
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 29'01 °/0 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst

kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d se tek ............................................5'24%

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych 
wynosił o d se te k ..............................................12-47°/(>

> W tym miesiącu przybyło do szpitala o 22 chorych mniej,
< niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych t. m.
s była o 17 niższa od tejże z poprzedniego miesiąca.

W porównaniu z miesiącem Kwietniem 1874 okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 0'10“/0 mniejszy, a śmiertelność o 0'32% 

i mniejsza odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie 
s zaś do ubyłych o 1T1%
) Choroby nagminnie panującej nie było żadnej, Najwięcej
) przypadków śmierci było w skutek gruźlicy płuc (18 zmarłych),

następnie w skutek choroby nerek Brigtha 7, w skutek zapale-
s nia mózgu (eerebritis dijfusa) 4 , i w skutek wad sercowych (in-
> sufficientia valv. biscuspid.) 3.
S Dr. Głowacki.
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7 (17—24) HEMAT9 S1 NE “ 1

P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
DladaczKę , wycieńczenie i utratę sił , skroinły , limfatyzm dzieci, białe npł. wy, 
brak miesięcznych odpływów, wycłindnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejszeiużołądki w yborni^ znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu,.^2, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

W Jarosławiu (w GalKyi)
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest.

ZAKŁAD KROWIARKI
którą pod kontrolą rządową zł eram i co

dziennie świeżą w fiołach po fl. złr. a na lan 
cety napuszczoną po 50 kr. wysełam.

M aurycy Hay
14 (11—) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potwierdzam, że krowianka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
1 >r. Aureli Piech,

c. k. Starosta. c‘ k ' L ekarz  P ł a t o w y .
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzie krowi; nkę z tego zakładu.

0WiW\W\W\/V\WtlWWVVVWtVW Wt/Wł/W* _

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek ant' 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnai p w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
każde j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra OROJSIIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (11 )
* Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- j
> lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece \
i p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. J
|  \J \J \  V V V V / V \ i \ / W i V W W V 'W V V , ' W V W W \ W t V W V ' V i  V V V W V V / W V V t ,W V V A / V V W V W V / V V V W W V t / W W V ^

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy eliro- 

M l 4 U l ■ i l l l H 1 3  sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (8—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n as k o r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł  a wy  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składa ih 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa: w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha-, w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

i J L U S . D E

C O P a HU

IXajczystsza szczawa alkaliczna

GIESSH IBELSKń
I skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- 
I kowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę- 
( che r z a i j e s t  najlepszym oizeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. 
j Polecając ją  jak najbardziej do picia we wszystkich wigkszych miastach, w któ
rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób, 

j Rozsyłka tylko w flaszkach Bzklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze-
i syła darmo posiadacz. 17 (8—18)

Henryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy).

'  S iro p  du  a
orFORGET

Zj katarom kokluszowi,

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-
czyń plusowych i wszelkim cierpieniom pier- 

£ || sioioym. 30 (8 -2 4 ;
H | Dostać możiia w Paryżu, u Dra Cbable,
pk ulica Vivienne, 36- w Krakowie u P. J. Trau-
yyr czyóskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte-

ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczykó w.
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Z dnia 11 Lipca. 1874

k V1NT0N1-N UTRIT1F DE BUGEAUD^
AUX QUINQUINA & CACAO

! .'rudność, z jaką żołądek znosi przetwory chmy, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz g 
j wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. S

L ecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia j 
| zwanego [

| „Winem ściągaj ąco-o(lżyvvczemIJugpamra,“ |
w którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią- s 

gających,— trudność ta już więcej nie istnieje. i
Ig] Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- p j
y  niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- 
ga mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w ktć- !> 
ET) rych wskazane są środki ściągającej wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- ^  
||!stępnych chorobach : w niedolii*« vvvuości , w oierfiioniiKdi Ęf
gnerwo wych, upławach, w prasewlooznoj biegunce, g  
g  w osłabieniu ploiowórn , przekrwieniach biernych, s  
t—i ~wr gnilen, w  seołzaoli etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
| p  szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szezególuych, jakie się nie zna-11| 
1 1 chodzą wlekowniach; potrzebaKatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego g  
Eśileku, zapisywać go pod nazwą:

t „Wina ściągaj ąco-odży w czego Bugeand’a.“ j
1 Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło"wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 3
, u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- S  
5 mysłoweów. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- g  
'których niesumiennych pośredników. fg
i S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńslaego; we Lwowie^
Iw aptece G. Mikolascha ; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp.@ 
| Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałow aptecznych jg 

G. Grużewsklego i w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk g  
: uraei; w Poznaniu w składzie materjałow aptecznych G. Barcikowskiego i w a p - g  
j tece p. Dra Mankiewicza. 29 (4—16). |g

i
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

DUINA LAROCHE MEDAL 
ZŁI T' NA- 

I JODY 
16,600 frn.

H  Wyciąg z trzech gatunków ehiny.
| |  P o tró jn y  E]lixir p o k rzep ia ją cy , p o s iln y  i  p rz e c iw g o r ą cz k o w y

$(} jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
XX skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
** brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia- gorączkom i zi- 
jgj mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

$  CHIiriK Ą 17 7P T  A 71?"W w P°ł%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
Jij) LAROCHE ZJ Z JJ2 JJjiLZ jH io lll dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo
ść ściom skrofulicznym i t' d.
m
L W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
w aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
"V ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
..x w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
*V p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
M p, Dr. Mankiewicza. 11 (30—48)

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w  K r a k o w i e  

z a w ia d a m ia  S z a n , K o le g ó w , ż e  i  w  ty m  r o 

k u  jest le k a r z e m  z d ro jo w y m  

w

Karlsbadzie.
Mieszka

„zum s c h o n e n  Kai ser" .
22 (6- 6)

O S

H I^P R O D U IT S HYGIENIOULS
i Docteur D E L A B A R R E '

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla k o n ik  Syropu Delabarret ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k ló r y m  się  nac ie ra  dzięsla 
m a łych  dzieci dla u ła tw ienia  w y rzy nan ia  s ię  zęhóvr,
jeże l i  n ieop a l rzo n y  po d p isem  D ra D E L  A B A R R E,
je s t  fałszerstw em  i naś ladow ictw em .

P a p k a  h y g ien iczn a , p o ż y w n a  dla  m a ły ch  
d z e c i ,  s t a rc ó w ,  osób o s łab ion y ch  i po w r a c a j ę c h y c h  
do zdrowia .

K it do Z ęb ów  z G u tta -P erk i, b ard za  
lal wy i d ogodny  do  p lo m b o w a n ia  zę b ó w  s p r ó c h n ia 
ły ch  samym sobie.

M ix tu ry  o su sza ja ca  i  chloro fen iczna , 
do osuszania  ębów  s p ió c h u i a ly c h  p rzed  r a p l o m b o w a -  
n iem .

P A R Y Ź - S k ła d  g łó w n y  p rzy  u li cy  M o n t m a r t r e ,  4.
Dos tać moina  : w  W A R S Z A W I E  w  sk ła dach  

m a te r j a ló w  ap teczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w s k L d a c b  P P .  G rużew sk ie go  i Chróscisc-  
k i e g o ;  w K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M a r c iń c z y k  • w  
K B  \  K O  W I E  w  ap t e c e  P .  T rauczy ń sk ieg o  ; we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p te k a c h  P P .  M ik o 
la sch a  i D r * M au k ew icz a .

24 (10—26)

W  Z A K Ł A D Z I E  K U M Y S O W Y M
w  T r a u t i i i a n i i u d o r f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej

otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpieluwa. Hajpierwsi lekarze wiedeńscy zale
cają kuracyę tamże, w niedokrewności bez wzglę
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też wT cierpieniach następowych niedokrewno
ści jakoto w macinnictwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniuitd., dali .1 w dłu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorob ch, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład iwy. Kumysu dla kuracyi po za zakła
dem dostać można w składzie głównym w ap
tece „zum scliwarzen Laren'L w W iedniu lub 
w samym zakładzie. 20 (12—12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelela.
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Kilka stów o Esmarcha bezkrwawym sposobie wykony
wania operacyj.

Skreślił Alfred Obaliński, Lekarz ordynujący w oddziale chirurg, 
szpitala św. La-zarza w Krakowie.

Mając właśnie przed sobą roztrząsanie, jakie się to
czyło na pierwszem posiedzeniu trzeciego Wiecu chirur
gów niemieckich w Berlinie (B e r i. Id. W ochenschr., 1874, 
Nr. 19) nad wykładem Prof. E s m a r c h a  „o sztucznej 
hezkrwistości," przekonywam się,  że wprawdzie H a s s ę  
zwrócił uwagę na powstające poniekąd po amputacyi wy
konanej sposobem Esmarcha krwotoki miąższowe tak znacz
ne, iż częstokroć przez kilka godzin wodą lodową me da
dzą się powstrzymać; że jednak ani on sam, ani E s m a r c h ,  
nie podają przyczyny tego zdarzenia.

Ponieważ przy doświadczeniach, robionych przezemnie 
w szpitalu śgo Łazarza nad pomienionym sposobem, właś
nie miałem sposobność przekonać się naocznie, bo na stole 
sekcyjnym, o przyczynie wyżej wymienionego zjawiska: 
niech mi przeto wolno będzie przejść pokrótce przypadki, 
w których tego sposobu doświadczałem; a że mała ich 
jest liczba, bo tylko cztery, przeto sądzę, że cierpliwości 
czytelnika nie nadużyję *).

P r z y p a d e k  p i e r w s z y .  Stanisław Labok, lat 15, 
syn włościanina z pod Tarnowa, okazywał obok udoli zoł
zowej wszystkie przypady rozwiniętego posoczenia kości 
stopowych (c a r i e s  f u n g o s a  o s s i u m  t a r s i  d e x ł r i ) i począt
ki tegoż cierpienia w stawie łokciowym lewym. Gdy się 
zgodził na proponowanemu operacyą Symego, przystąpio
no do wykonania tejże w dniu 29 Stycznia 1874, i to 
sposobem Esmarchowskim, z tą tylko odmianą, podaną 
przez L a n g e n b e c k a ,  że zamiast opaski sprężystej, uży
łem opasek płóciennych wilgotnych, w górze zaś do wy
warcia ucisku użyłem pierwotnie podanej cewki gutaper
kowej. Skutek był znakomity, krwi odeszło nie więcej, niż 
kilka drachm, i to tylko z powodu, że nie mogąc znaleźć 
tętnic, musiano popuścić cewki, aby po śladzie krwi od
szukać i podwiązać naczynie; nadmienić też wypada, że, 
przekonawszy się, iż operacya Symego nie da się wykonać, 
wziąłem się od razu do amputacyi dolnej podudzia. Krew 
sączyła się z miąższu przez chwilkę, lecz ustała zaraz po 
zlaniu zimną wodą. Bana amputacyjna zagoiła się prawie 

p e r  p r i m a m  i n t e n t io n e m .

Przyp.  drug i .  Eeliks Kocbankiewicz, lat 17, ter
minator szewski, poddał się amputacyi podudzia w miej
scu wyborowem, z powodu sposoczenia kości w stawie sko-

') Trzy przypadki były raz jufc przedmiotem roztrząsania na 
posiedzeniu Tow. lek. krak. d. 8 Kwiet., czwarty przybył 
już po tym czasie.

kowym i śródnożu. Wykonano ją dnia 5go Marca 1874 
w sposób, jak powyżej podano. Po odjęciu ściskadla krwa
wienie miąższowe dosyć znaczne ustaje po zlaniu wodą 
lodową. Pierwszy opatrunek przesiąkł, jak zazwyczaj; go
jenie rany było prawidłowe, trwało jednak nieco diużćj, 
niż w poprzednim przypadku, z powodu przebicia płatu 
górnego przez kość, co wszelako nie przeszkodziło, aby 
rana po 2 miesią"acb była zupełnie zagojoną.

Przyp.  t r z e c i  zasługuje na większą uwagę; doty
czy on kobiety 66-letniej, wynędzniałej, cierpiącej od lat 
dwudziestu kilku na uporczywy wrzód podudzia, do któ
rego przystąpiła w ostatnim czasie zgorzelina zajmująca 
całą przestrzeń wrzodu wielkości dwóch dłoni i sięgająca 
przez całą blizko grubość kości piszczelowej, tak, że od
nogę podtrzymywała tylko kość łytkowa. Nieszczęśliwa 
staruszka prosiła sama, aby ją uwolnić od odnogi cuchną
cej i znaczne jej bole sprawiającej. Ho obrazu jej stanu 
ogólnego dodać należy jeszcze wzmiankę o rozstrzeni płuc 
i przeobiażeniu miażdżycowem tętnic tak znacznem, że 
najmniejsze nawet tętniczki koło kolana z łatwością wy
macać się dawały, jako dosyć spore sznureczki.— W obec 
tych stosunków bezkrwawy sposób Esmarcha był bardzo 
pożądanym i rzeczywiście amputacya odbyła się prawie 
zupełnie bezkrwawo; dopiero, gdy po podwiązaniu odjęto 
ściskadło, przekonano się, że jedna podwiązka przecięła ścia
nę przeobrażonej tętnicy, tak, iż trzeba było zastosować 
powyżej igłościsk (Acupressur), który natychmiast zatrzy
mał krwotok tętnic/y. Nie tak łatwą >yła jednak sprawa 
z krwotokiem miąższowym: gdy bowiem po zlewaniu wodą 
z lodu i mocniejszym rozczynem kwasu karbolowego sącze
nie się nieco zmniejszyło, spojono wreszcie ranę szwami 
drutowemi w nadziei, że w tym przypadku weźmie spra
wa taki sam obrot, jak w dwóch poprzednich. Lecz obli
czenia moje nie sprawdziły się : po upływie bowiem trzech 
godzin doniesiono mi, że jest krwotok z rany amputacyj- 
nej i rzeczywiście znalazłem całą oprawę znacznie krwią 
przesiąkniętą, a po odjęciu tejże płaty znacznie rozsadzone 
i z pomiędzy nich sączącą się krew czystą. Sądziłem, że 
może igłościsk zwolniał i ztąd powstało krwawienie z tętn. 
goleniowej tylnej (a. tibialis postica) ; lecz jakież było moje 
zdziwienie, gdy po otwarciu rany i oddaleniu skrzepów, 
znalazłem tylko sączenie z powierzchni rannej. Zlewanie 
wodą lodową, rozczynem kwasu karbolowego i pozostawie
nie rany przez dłuższy czas na powietrzu powstrzymało 
dalsze sączenie; jednak upływ ten krwi, jakoteż powtórne 
zabiegi koło rany wpłynęły na osłabioną już poprzednio 
staruszkę tak szkodliwie, że po kilkunastu godzinach, po
mimo środków podniecających, ducha oddała. Rozbiór 
zwłok wykazał obok ogólnej niedokrewności zmiany miaż
dżycowe nie tylko w tętnicach głównych, lecz także i 
w pomniejszych.
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Pr z y p .  czwarty,  u 40-letnie; kobiety, u której 
z powodu próchnienia kości stopowych, wykonałem bez
krwawo wypiłowanie stawu skokowego sposobem Pirogowa, 
przebiegł 'p om3’ślnie tak pod względem powstrzymania 
krwotoku, jakoteż pod względem gojenia następowego. 
Obecnie chora ta jest prawie wyleczoną.

Z zestawienia tego sądzę, że wynika jasno, iż tylko w tych 
przypadkach, gdzie tętnice uległy jakiemuś przeobrażeniu1 
obawiaó się należy krwotoków miąższowych nieobojętnych, 
lub nawet szkodliwych; co jednak wydarzyó się może rów
nież. i w przypadkach, gdzie nie użyto sposobu powyżćj 
opisanego, jak to miało miejsce u Józefa Mużyka, 30-let- 
niego parobka w tutejszym dworcu kolejowym,” któremu 
parochód strzaskał przedramię. W kilka godzin po ampu- 
taeyi powstał silny krwotok miąższowy, który nie dał się 
zatamować ani wodą lodową, ani rozczynem kwasu kar
bolowego; dopiero pozoslawienie rany jakiś czas na powie
trzu i zeszycie powtórne sprowadziło skutek. Przyczyną 
było to, że część odnogi, na której wykonano amputacyą, 
była jeszcze stłuczoną (contusio), co nie tak łatwo jest 
rozpoznaó.

Jedno to postrzeżenie nie wystarcza jeszcze, aby wy
rzec zdanie stanowcze; sądzę jednak, że to Szanownym 
kolegom da powód do zwrócenia uwagi ua ten szczegół.

Dodam tu jeszcze kilka słów o drugim zarzucie, tj. 
wgniataniu części posokujących w tkankę łączną i w otwarte 
ujścia naczyń linitatycznycli. Dla uniknienia tego należy 
albo postąpió według rady Es mar c ha ,  t. j. w miejscu 
podejrzanem lekko opaskę założyó; albo też według Thier- 
scha, tuż po nad miejscem posokującem ułożyó rurkę gu
taperkową, a od mej opaskę wilgotną w górę, aż do dru
giej rurki gutaperkowej, któreto postępowanie zalecałem 
także na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego krakowskie
go dnia 8 Kwietnia r. b.

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

O pożytku wprowadzania większej ilości cieczy do pi ze- 
wodu jelitowego w leczeniu chorób wewnętrznych.

Wykład mismy w towarzystwie lekarskiem w Gryfinie przez Prof.
Fr. Moslera ’)•

Gustaw S i m o n  (A r c h i j  f u r  K i i n i s c h e  C h i r u r g i e  

h e r a u s g e g e b e n  v o n  B . ' v . L a n g e n b e c J c ,  t. XV, zeszyt I) nie
dawno wykazał, że s i l n e  w s t r z y k a m a  wo dne ,  u s ku
t e c z n i o n e  p r z e z  o d b y t n i c ę ,  bardzo p r ę d a o  c a ł y  
p r z e w ó d  j e l i t  g r u b y c h  p r z e c h o d z ą 1, a n a w e t  
p r a w d o p o d o b n i e  do j e l i t  c i e n k i c h  s i ę  do s t a j ą  
be z  z r z ą d z e n i a  j a k i e g o k o l w i e k  u s z c z e r b k u .  
Z poszukiwań przerzeczonych wynika wiele wskazań co do 
leczenia mi ijscowego chorób jelitowych, dla tego też za
sługują na uwagę lekarzy.

Ku wyjaśnieniu tego ciekawego pytania nadarzyła 
się Simonowi do Dra sposobność u chorego cierpiącego na 
wielką przetokę kałową (Kothfistel), powstałą z rany po
strzałowej, między okrążnicą wstępującą i kątnicą. Dla 
stwierdzenia dróżności dolnej części jelita, wstrzykiwał 
wodę do odbytnicy przezj wsuniętą do otworu stolcowe
go rurkę klizopompy Meyera 4 — 5 cm. długą. Zwie
racz dobrze się ściągał, a ciecz tak prędko dostała się do 
odbytnicy, że już po pięciu minutach strumieniem przez 
zatokę tryskaia. Przekonawszy się, że wstrzykame żadnej 
nie zrządziło szkody, i tylko uczucie pełności wzdłuż okrę- 
żnicy sprawiło, kazał je cześcięi powtarzać.

‘) Beri. klin. Wuch., 45, 1873.

U innego chorego cierpiącego na przetokę kałową 
w prawej pachwinie, po ograniczonem zapaleniu otrzewny, 
doświadczenie wyż przytoczone z tym samym skutkiem 
wykonywał. Przetoka ze względu na jej położenie łączy
ła się z olcrężnicą wstępującą, kątnicą i z jelitem Gien
kiem; zat em że z jelitem cienkiem się łączyła, przemawia 
wydobywanie się stateczne rzadkiego tylko kału.

Spostrzeżenia powyższe udowadniają bezsprzecznie, 
że silne wstrzykania wodne z odbytnicy prędko dostają 
się do jelita cienkiego, i choremu żadnśj szTody nie przy
noszą. S i m o n  podał cały szereg wskazań do tego po
stępowania, które w leczeniu chorób wewnętrznych bardzo 
okaże się przydatnem.

W nowszym czasie Alfred H e g a r  (Ueber E in fu h -  
rung von Fliissiglceiten in  Harnblase w id  B a rm , von Dr. 
A R egar , gedrueld bei F r. W agner in Freiburg  i 
Brcisgaa) podał sposób wprowadzania cieczy do pęcherza 
moczowego i jelit, który na powszechną zasługuje uwagę.

Życzy on sobie, aby zamiast klizopompy użyto trys- 
kacza (ii rygatora), dla tego, że tańszy, że lepiej go oczysz
czać można, mniej ulega zepsuciu, łatwiśj można zapo- 
biedz wnikaniu powietrza, próll tego za pomocą; irrygatora 
można dowolnie wzmocnić ciśnienie słupa wodnego, w mia
rę jak się naczynie wyżej łub niżej ustawia. Uwzględnił 
on nadto pytanie: jakiego należy uzyć ciśnienia, wprowa
dzając płyny do trzew jamistych żywota, i jaki opór prze
zwyciężyć należy. Zdaniem jego, w położeniach, w których 
ciśnienie śródbrzuszne jest mniejsze, aniżeli ciśnienie at
mosfery, bardzo słaba tylko siła od tyłu działająca (vis a 
ter go) jest potrzebną, by ciecz do męcherza i jelit wpro
wadzić; można nawet takie stosunki sprowadzić, w który. h 
nietylko nie ukazuje się żaden opór przeciwko wnikaniu 
cieczy , lecz nawet ujemne ciśnieire jamy brzusznej przy- 
chouzi mu w pomoc. H e g a r ,  uwzględniając okoliczno
ści, użył własnego sposobu ku napełnianiu pęcherza i je
lita aż do kątnicy, a nawet aż po za kątnicę. Przyrząd 
składa się z cewnika dla pęcherza, z r u r k i  o l i w k ą  
opat rzonej  d i a  o d b y t n i c y ,  z c e w y  1 % s t o p y  d ł u 
g i e j  k a u c z u k o w e j  i z l e j k a  s z k l a n e g o .

Zdaniem H e g a r a ,  napełnianie jelita w położeniu 
z małem lub mniejszem od atmosfery ciśnieniem w jamie 
brzusznej wielkie sprawia korzyści. Można w p o ł o ż e 
niu b o c z n e m ,  l u b  na  w z n a k  l e ż ą c ,  o p i s a n y m  
p r z y r z ą d e m  dawać  lajwatywę.  J e ś l i  zaś  c h c e m y  
g ó r n e  c z ę ś c i  j e l i t  w o d ą  n a p e ł n i ć :  to  t r z e b a  
c h o r e m u  d a wa ć  l a w a t y w ę  w t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  
a b y  s i ę  o p i e r a ł  na k o l a n a c h  i na ł o k c i a c h ;  albo 
jeszcze lepiej, jeśli choiy opiera się na kolanie i na ra
mieniu, tak, żeby głowa i pierś względem miednicy nizko 
była położoną. Można także, lubo nie tak dobrze, użyć 
położenia przez Simsa podanego. Wkłada się rurkę nasa
dową"{Ansatsrohr) do odbytnicy, trzyma się lejek albo 
na równym poziomie, albo nieco wyżej; aby zaś wydalić 
powietrze, które jelito zwykło drażnić, cewę w okolicy 
rurki nasadowśj się ściska, poczśm się takową i lejek na
pełnia wodą; bańki powietrzne cewy wyciska się w sposób 
wyżej podany; nareszcie, przywróciwszy drożność, przystę
puje się do nalewania. ̂ Piórwszy kufel cieczy bardzo pręd
ko wnika, dopiero przy 3 lub 4 kuflu woda wolniój wpły
wa, wówczas lejek trzeba ‘eco podnieść; w ogóle lepiej 
jest napełniać stopniowo, wstrzymywać się czasem z napeł
nieniem należy; jeśli powstaje choć przemijające parcie, 
trzeba zniżyć lejek; czasem należy nieco płynu odlać, lej
ka atoli nigdy wyżej nie podnosić jak potrzeba, aby płyn 
do jelita wpływał. Nigdy nie potrzeba było więcej, jak 
na l/2 —  8/t stopy nad odbytnicą trzymać lejek. Można 
5 — 9 kuflów wlać, nim zwieracz nie wystarcza i woda 
obok rurki z odbytnicy ścieka. Dolna część odbytnicy



—  247 —

■w końcu bardzo się napełnia, o czśm cię z łatwością 
przez badanie palcem przekonać można. Że ciecjł z po
czątku do górnej części jelita się dostaje, po tem się po
znaje, że z początku napełniania, jeśli nie powstają przy
padkowo silniejsze ruchy robaczkowe, przy obniżaniu lejka 
pod otwór stolcowy płyn nie wraca z odbytnicy.

Sposób przez II eg  ar a podany, aby w położeniu 
kolanowo-łokciowem wlewać ciecze do jelit, uważać nale
ży 'Ą znakomity postęp. M. nżył tego sposobu na kilku 
chorych w swojej klinice —• i może wyniki przez Hegara 

-osiągnięte sumiennie stwierdzić: gdyż i jemu się udało 
4 — 5 litrów (kwart) wody wlać do jelit Nie wątpi prze
to, że H. w położeniu wyżej wspomnionem u chorych ko
biet ze skutkiem wlewań takich używał. M. uważał, że 
chorzy przez nizkie położenie głowy dostawali bolu gło
wy’tak silnego, że się tej operacyi po raz drugi podda
wać nie chcieli: wydarzało się to u chorych, którzy cier
pieli na długotrwałe cierpienia żołądka, zastoiny kałowe, 
atoli nie mieli ani gorączki, ani bólów; obawiać się na
leży, że zastosowanie tej metody napotka na większe jeszcze 
trudnośb u chorych z silną gorączką, znacznem osłabie
niem i bólem głowy. Kilkakrotne zastosowanie tej meto
dy u chorych np. na czerwonkę jeszcze było trudniej
szemu Mim; to jednak lekarze zalecają w czerwonce 
luhiorazowe wypłókanie całego jelita grubego za pomocą 
środków ściągających i odwietrzająeych; nadto w krwoto
ku jelitowym wstrzykanie wielkiej ilości wody lodowej 
jest pożądanem: położenie kolanowo-łokcio-.e, lubjeszcze niż
sze głowy wywołałoby u takich chorych wielkie wzburze
nie w narządzie krwionośnym, tak, że mianowicie u cho
rych durzycowych obawa krwotoku powstaćby mogła.

Powyższe powody skłoniły M., wlewać większe ilo
ści cieczy za pomocą cewki przez Hegara podanej, w po
łożeniu grzbietowem chorego, nawet bez podwyższenia 
okolicy krzyżowej, spodziewając się, że zapobieży ciśnieniu 
wewnątrz-brzusznemu, o co się H. starał przez położenie 
kolanowo-dokciowe, a nawet przez jeszcze niższe położenie 
górnej części ciała, przez użycie dłuższej eewy i przez 
podwyższenie lejka. Już za pierwszym razem doświad
czenie udało się tak doskonale, że już nie potrzebował 
używać położenia koianowo-łokciowego, udało się chorej 
w przeciągu 15 minut wstrzykać trzy litry wody do jeli
ta i ani kropla płynu nie wracała. Wnikanie nastąpiło 
prędzej, aniżeli w położeniu kolanowo-łokciowem, kiedy 
lejek podniesiono nad otwór stolcowy o tyle, o ile dłu
gość cewki kauczukowej na to zezwoliła; aby zaś zapo- 
biedz szybkiemu rozszerzeniu jelita, tylko zwolna wlewano 
ciecz do lejka, a wstrzymywano strumień przez ściśnięcie 
cewy kauczukowej. Ku temu późniój w dolnej części eęwy 
umieścił kurek jaki przy cewie żołądkowej zwykle się 
znajduje. Im szybciej wlewano płyn do jelit, tem szyb
ciej zwykł wracać; niektórzy chorzy mogli 3 do 4 litrów 
cieniej wody, ostrożnie i powoli wlanej, dłużej niż trzy 
godziny zatrzymywać; u innych chorych po wlaniu natych
miast woda wypłynęła, poczem dolegliwości pochodzące 
z rozszerzenia jelita natychmiast ustępowały Trwałego 
uszczerbku lub szkody jakiej dotychczas po wstrzykaniu 
większej ilości cieczy |M. nie spostrzegł, natomiast upor
czywe zatkanie stolca, nie ustępujące am środkom wewnętrz
nym ani zewnętrznym, w wielu razach tym sposobem usu
nięte zostało.

Na mocy licznych doświadczeń poczynionych prze
konał się M., że wstizylranie większej ilości cieczy do je
lita również dobrze się udaje w położeniu kolanowo-łok- 
ciowem, trzeba tylko cewy nieco dłuższej, a lejeK nieco 
wyżej trzymać; wyższe ustawienie lejka nie sprawia żadnego 
uszczerbku, i owszem ma tę korzyść, że wnikanie płynów 
do jelita jest daleko łatwiejszóm. Siła, od tyłu działająca

(vis a tergo), przez to jest silniejszą, a przeciwciśnienie 
jelita bez szkody dla chorego przezwyciężonem zostaje, 
przez co fizjologiczne obniżenie ciśnienia brzusznego w pe- 
wnem położeniu staje się^źbytecznem, jak niemniej obejść 
się można bez bardzo niedogodnego położenia koianowo- 
łokciowego. Najpierw wlana ciecz zdaje się bardzo prędko 
przechodzić do górnej części jelita; najważniejszem zaś 
pytaniem jest, jak daleko ciecz, tym sposobem wstrzykana, 
dochodzi? gdyż H e g a r  mniema, że można w położeniu 
grzbietowem lub bocznem, za pomocą narządu przez niego 
podanego, zastosować lawatywę; do napełniania zaś wyż
szych części jelita konieczne jest położenie kolanowo- 
łokciowe, a nawet jeszcze niższe położenie głowy.

We wszystkich przypadkach, w których M. 3 do 4 
litrów wody ciepłej wlewał do jelita w położeniu grzbie
towem, przekonał się, że o k o l i c a  b i odr  o w o - k ąt n i- 
c o wa  ( Ileocoecalgegend)  , która p r z e d  w s t r z y k a -  
n i e m  w y d a w a ł a  ton b ę b e n k o w y ,  po w s t r z y k a 
n i u  w y d a w a ł a  t on s t ł u m i o n y .  Wielu jego kolegów 
miejscowych o tem sie przekonało: przeto pozwala sobie 
sądzić, że woda doszła aż do kątnicy. zwłaszlza, że stłu
mienie nie było tak odgraniczone, żeby można sądzić, że 
woda doszła tylko do okrążmcy wstępującej. M. starał s'ę 
przeto o pewny dowód: aż do której okolicy woda docho
dzi, i robił doświadczenia na trupach, które mu się jednak 
nie powiodły: bo jelita, z powodu braku napięcia po śmier
ci, nie przyjmowały tak wielkiej iłości cieczy, jak za życia.

W lekarskim oddziale Zjazdu niemieckich przyrod
ników i lekarzy, '20 Września 1873 r. w Wiesbadenie, 
podczas rozprawy miał M. sposobność wypowiedzenia, że 
ciecz sposobem wyżej przez niego podanym wstrzykana 
dochodzi aż do kątnicy. Inni zarzucali, że, aby to się 
stało, trzeba silnych wstrzykań za pomocą klizopompy. 
Jeszcze raz powiedział M., że tylko doświadczenia robione 
na chorym z zatoką kątnicową mogą to rozstrzygnąć; że 
spodziewa się, że na klinice Heidelberskiej, na pewnym 
chorym będzie mógł robićgtego rodzaju doświadczenia; 
kolega S i mo n  przedtem jeszcze zaprosił M. do przedsię
brania tych doświadczeń.

W Piątek, dnia 26 Września, S i m o n  przedstawił 
chorego.pp. B a r t e l s o w i ,  J u r g ę n s e n o w i  i M o s l e -  
ro w i na klinice heidelberskiej. Chory miał wielką zato
kę w skutek przepukliny zgorzelinowej w okolicy, w któ
rej okrężnica wstępująca przechodzi w kątnicę, tak, że 
można było palcem wprowadzonym do kątnicy dotknąć 
się zastawki Bauhmiego i worka kątnicy. Wlano półtora 
litra wody ciepłej za pomocą tryskacza (irrigałor) cba- 
remu, w położeniu grzoietowem bez podwyższenia okolicy 
krzyżowej, (irrygator trzymano dwie stopy nad otworem 
cewy): zaraz po wstrzyknięciu przechodziła woda przez je
lito grube, a po dwóch minutach woda jeż tryskała z za
toki, przyczem wyrzuciła kawałek mięsa, który włożono do 
jelita grubego przed tem, w celu doświadczalnym. Wstrzy
kanie przerzeczone nie sprawiło choremu żadnej dolegli
wości, '.zaledwie połowa wody znajdującej się w tryskaczu 
została wstrzyknięta, a już woda zaczęła się wydobywać 
z zatoki. Prócz wspomnionych powyżej panów, jeszcze pp. 
Baum z Getingi i S p i e s s  z Frankfurtu nad Menem 
przekonali się o udaniu się doświadczenia.

Z dośw iadczeń pow yższych  w ypada, że  d la  w p row a
dzenia  c ieczy  do kątn icy , p o t r z e b a  t y l k o  w p r o w a 
d z i ć  j e  w p o ł o ż e n i u  g r z b i e t o w e m  d o  o d b y t n i c y ,  
z a  p o m o c ą  z w i l ż a c z a  o p a t r z o n e g o  d ł u g ą  k a u 
c z u k o w ą  c e w ą ,  a l b o  z a  p o m o c ą  c e w y  k a u c z u k o 
w e j ,  m a j ą c e j  n a  j e d n y m  k o ń c u  r u r k ę  n a s a d o w ą  
z o l i w k ą ,  a n a  d r u g i m  k o ń c u ,  p o d ł u g  p r o p o z y -  
c y i  H e g a r a ,  j l e j e k  s z k l a n y  d o  w l e w a n i a  c i e c z y .



Do celów leczniczych wyrabia takie przyrządy nożownik 
Weinberg, sztukę po talarze i 10 srebrników.

Poniżśj podaje M. wskazania, w których niemocach 
wewnętrznych wstrzykania większej ilości cieczy, mogłyby 
znaleźć zastosowanie.

1. P o d ł u g  S i m o n a  m o ż e  byó u ż y t e  w r o z 
m a i t y c h  g a t u n k a c h  z w a r c i a  j e l i t  (D a r m v e r - 
s c h l i e s s u n g ) .  Jeżeli zwarcie to powstaje z nagromadzenia 
kału: to rzeczywiste uleczenie nastąpić może, -elito roz
szerza się przez wstrzykniętą wodę, a kał staje się rucho
mym. &adzivviające przykłady tego widział M. na swojej 
klinice: w przypadkach, które się wszelkiemu lekowaniu 
opierały, kilka razy powtórzone wypłókanie jelit osiągnęło 
skutek. Niewątpliwie tym sposobem daleko skuteczniej 
zapobiedz można zapaleniu okrężnicy lub kątnicy łujni- 
stemu, a nawet powstające daleko prędzej uleczyć, aniżeli 
innemi środkami *).

2. S i m o n  podaje, że jego postępowanie bardzo 
przydatnśm być może w wewnętrznem uwię/gnięciu jelita, 
w przepuklinie zaotrzewnowćj i przeponowej, że nawet do 
odprowadzenia jakiejkolwiek bądź uwięzgniętej przepukli
ny przydać się może: albowiem przez znaczne rozszerze
nie jelita, ciśnienie ku wewnątrz powstaje. S i m o n  prze
konał się na zwłokach, że właśnie ciśnienie śródbrzuszne 
uwięzgnięcie przepukliny usunąć może: podług niego mo
żna tylko w pierwszym okresie robić wstrzykania, bo wów
czas uwięzgnięte jelito nie tak łatwo ulega rozdarciu.

3. Dla lekarza chorób niechirurgicznych wstrzykania 
mnogiej ilości cieczy w niektórych niemocach jelita gru
bego, jak np. w c z e r w o n c e  ( d y s e n t e r i a ) ,  wielkiej są 
wagi. Rzeczywisty pożytek wtedy nastąpi, kiedy podwójny 
cel na oku mićć się będzie: to jest, naprzód spłókiwanie 
błony śluzowej jelita i wydalenie drażniących i rozkłado
wych tworów, następnie wprowadzanie cieczy ściągających 
i odwietrzających. Można się po tej metodzie spodziewać 
tem pożądańszego skutku, ile że wstrzykanie większej 
ilościgrcieczy w położeniu grzbietowćm może być przez 
służbę szpitalną lub przez krewnych bez trudności wyko- 
nanćm, a nawet często powtarzanćm.

W krwotokach jelitowych można użyć ostrożnego 
wlewania wody lodowej do jelita w położeniu grzbie
towćm.

4. Odkąd A. R o h r i g  ( S e p a r a t a b d r u c k  mis d e n  m e -  

d i z i n i s c h e n  [J a h r b u c t i e r n . W i e n .  1873. II. zeszyt), do
wiódł za pomocą swych doświadczalnych poszukiwań o fi- 
zyologii wydzielania żółci, że  w s t r z y k a n i e  wo d y  do 
p r z e w o d u  j e l i t o w e g o  wy d z i e l a n i e  ż ó ł c i  znako-  
m i c i ć j  p o w i ę k s z a ,  a n i ż e l i  w s t r z y k a n i e  do n a 
c z y ń  k r w i o n o ś n y c h ;  i gdy jednocześnie się okazało, 
że przy gnuśniejszem wydzielaniu, klejowata wydzielina 
po wstrzykaniu wody staje się przeźroczystą i płynną: od
tąd staje się ważnśm zadaniem, aby w leczeniu rozmai
tych postaci żółtaczko mianowicie nieżytowej lub pocho- 
dzącćj z kamyczków żółciowych, którymto cierpieniom

') P . r z y p i s e k  t ł ó m a c z a :  N ie znając jeszcze przed laty  do
świadczeń Moslera, nieraz używałem w strzykań wody cie
płej klizopompą w zapaleniu kitniey, powstałem  z nagro
m adzenia kału, i w innych zatkaniacli je lit  kałow ych z bardzo 
dobrym  skutkiem . W moich notatkach znajduję przykłady, 
w  których klizopompą była jedynym  środkiem  zbawczym  
w  tego rodzaju chorobach; sądzę atoli, że irrygator o tyle 
je s t  odpowiedniejszym narzędziem  do w strzykania cieczy do 
je lita , ile że daleko łagodniej działa, i że daleko m niejsza 
zacliodz' obawa, aby nie spraw iać szkody choremu: bo 
przez umyślne w strzykanie wody za pomocą klizopompy 
można je lito  uszkodzić; nadto pom powanie wody klizopom 
p ą  je s t  dla lekarza  bardzo nużące, a  zwykle nie. odbywa 
aię jednosta jn ie , d la tego przechylam  się do zdani: M., że 
tryskacz ku te j czynności je s t  o wiele odpowiedniejszym.

l towarzyszą częste wynroty, nie dopuszczające stosowania
\ leków na wewnątrz, wprowadzać większe ilości cieczy do
\ przewodu jelitowego sposobem wyżej podanym, a to dla
5 tego, aby przez obficiśj wydzielaną żółć sprowadzić szyb-
i sze rozdzielenie nieżytowego skrzepu, a w innych razach,
< ułatwić wydalanie kamyków żółciowych. M. sądzi, że skutki,
s jakie na takich chorych w swojej klinice otrzymał, zachę-
l cają do dalszych poszukiwań.

5. W c z e r w i w o ś c i  (helminthiasis) również^ spo-
< sób powyższy bywa zbawiennym. Wydarza się często*w le-
s czeniu na tasiemca, że po użyciu środków wewuętrznych
5 czerw aż do jelita okrężnego doszedł i tutaj na nowo
| główka jego wpija się w bionę śluzową; tułów czerwia, na
\ zewnątrz wiszący, osoby niespokojne odrywają od części
i szyjnej: dla tego dobrze będzie przy końcu leczenia jeden
| do dwóch litrów wody ciepłej, z równą częścią mleka cie-
| płego zmięszanej, wstrzymać do jelita grubego, aby się
< główka czerwia oddzieliła od błony śluzowej, M. widział
l  niedawno temu przypadek, w którym cały tasiemiec (T a e -

nia m.ediociindlata), tym sposobem wydalony został. 
l Pewne spostrzeżenia stwie rdziły, że glistnica robacz-
| kowa (Oxyuris vcrm ku laris) nietylko w odbytnicy, ale
\ w całem jelicie grubem aż do kątnicy ma swoję siedzi-
| bę: chcąc ją przeto z tamtąd wydalić, nie wystarczają ku
1 temu lawatywy, lecz jedynie wstrzykanie większych ilości
\ cieczy (ciepłej wody), do których łyżkę wody chlorowej
i (L iąuor chlor i), lub pół łyżki benzyny dodać można. Aby
? zaś czerwia, będącego w jelicie biodrowem lub w kątni-
< cy, ku dołowi popędzić, należy na wewnątrz dawać lek
\ następujący: Kp Santonini 0 ,5  (gr. 7), Olei ricini 2 5 .0
| (dr. 6), S yrup i ruoi idaei 5 0 ,0  (une. lyjffl Chloroformii
| 1 ,0  (gr. 15) M. DS. Po należytem zakłóceniu, zadawać

na wieczór jedne albo dwie łyżek stołowych, 
s Dr. Warschauer.
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POSIEDZENIA TOWa RZYSTW.

< Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

! Posiedzenie IV. d. 7 Marca 1874 r.
|  Przewodniczący kol. Noskiewicz. —Obecnych członków 14.

( 1. Sekretarz odczytuje list posła, kol. Czerkawskie-
go, doiadzający, na przedstawienie posła Kabata, wysto- 

\ sowanie bezpośrednio do Rady Państwa petycyi, w sprawie
| organizacyi lekarzy gminnych. Po krótkiej rozprawie, na
\ wniosek kol. Cassiny wybrano .komisyę, złożoną z koli.
> Wołka, Różańskiego i Cassiny, mającą prośbę tę wypra-
| cowaó i z podpisem Prezesa i Sekretarza odesłać do Rady
< Państwa.
5 2. Kol. E. S a w i c k i  przedkłada Tow. książki:
l 1) Rocznik Tow. lek. Bukowińskich, 2) Rozbiór wody Że-
ł giestowskiej.
I 3. Kol. E. S a w i c k i  przedstawia chorego z oddz.

chorób umysłowych. Cierpienie objawia się pod postacią
> zadumy z osłupieniem. Przy cierpliwem i łagodnem ob

chodzeniu się jednak, chory odpowiada przytomnie, a
< z mowy jego można wywnioskować, iż uczucia jego do
s rodziny itp. nie wygasły. Zmian mózgowych najprawdopodo-
> bniej niema żadnych; natomiast przedstawiał chory w cza-
> sie wstąpieria do szpitala gruczoły karkowe, wielkości 2
\ pięść', po każdśj stronie, które całą szyję szpeciły. Pre-
i legent uważa zmiany te za będące w przyczynowym związku
i z chorobą umysłową przedstawionego chorego, wywołujące

skutkiem znacznego uciśnienia naczyń tętniczych szyi i 
nerwów, mianowicie współczulnego, znaczną i trwałą nie- 
dokrewność mózgu, a ztąd i nieprawidłowe jego odżywię-



me. Leczenie rozpoczęto od jodu zadawanego wewnątrz ł 
i zewnątrz. Najlepsze skutki odniesiono jednakowoż po \ 
użyciu tranu i k. karbolowego. Gruczoły zmniejszyły się 5 
tak, iż pojedyncze guzy dosięgają obecnie wielkości orze- ? 
chów włoskich, przyczem niektóre silnie przylegają do i 
kości kręgów, a szyja nie jest już tak bezkształtną. \ 
W ślad za tem idzie i polepszenie stanu umysłowego j 
chorego. Zresztą chory jest zdrów. Zboczeń w narzą- j 
dach zmysłowych i t. p. nie spostrzegano. !

Prelegent nawięzuje do tego przypadku obszerny \ 
wykład o niedokrewności mózgu, mianowicie zaś tej po- j 
staci, którą wywołuje silne przekrwienie żylne w jamie j 
czaszkowej, a którą potwierdzają liczne przypadki choro- j 
bowo. Jeden z takich był w Grudniu przedmiotem le- s 
czenia na oddziale chorób umysłowych Prelegenta: Chory, \
młody i czerstwy, dostał przed 3ma dniami bolu głowy, j
poczem nastąpiły gwąłtowne objawy szalu. Rano przyjęty j
do szpitala, okazuje gwałtowny szał, kurcze ogólne, oczy 
zapadnięte, drganie szczęką.. Rozpoznano szał ostry z obłę- j 
dem przeehwalczym. Żyły podskórne tak przepełnione, iż j 
na szyi skręcały się. Przez upuszczenie wyprowadzono j 
trochę tylko krwi nawpół skrzepłej. Trzy razy wstrzyknię- \ 
ta morfina pod skórę, pogorszyła stan. W kąpieli kurcze > 
się wzmagały. Oddech Stocicesa. Elektryczność wy Kazała j 
porażenie z prawej strony, rozpoznano więc udar mózgo- \ 
wy. Śmierć o godzinie 12 tegoż dnia, przy zupełnym i 
braku przytomności. Rozbiór zwłok wykazał: opony móz- > 
gowe cienkie, zakręty (gyri) spłaszczone, istotę szarą j 
mózgu mocno przekrwioną; w tylnej części lewego ciała j 
prążkowanego (corp. striatum ), małe ognisko udarowe s 
świeże.J Istota biała mózgu była przekrwiona, jamki małe, j 
zatoki przepełnione krwią ciemną gęstą. <

Rozbiór zwłok wykazał więc przekrwienie mózgu; j 
inaczej zaś zapatruje się Piel. na nie, z powodu prze- ( 
biegu klinicznego, a mianowicie sądzi, iż natężone kurcze J 
sprawiły silne przekrwienie żylne mózgu, w następstwie < 
zaś tego, uciśnienie tętniczek, ostrą ni edokrewność mózgu, \ 
a ta dopiero wywołała nieprzytomność, zupełnie w ten spo- s 
sób, jak działa nagłe i zupełne uciśnienie tętnic szyj- ? 
nych; podczas gdy częściowe i powolne uciskanie, podo- l 
bnie jak w przypadku poprzednio opisanym, wywołuje j 
sztuczną zadumę] i takie zniedołężnienie umysłu, jak to j 
przedstawia ów chory. Prel. obiecuje zbierać podobne j 
przypadki i zdać z nich później sprawę. (

W rozprawie zabiera głos kol. Wi d m a n ,  wyrażając s
wątpliwość, czyli stan mózgu z objawów klinicznych da > 
się tak dokładnie oznaczyć? Na dowód, jak dalece wroz- j 
poznawaniu zmian anatomicznych można się omylić, przy- < 
tacza przypadek ze szpitala, w którym była bezprzytom- 
ność, sinica ogólna, zóz, kurcze drgawkowe po stronie j 
porażonej ciała. Rozpoznanie brzmiało: herniplegia c. eclamp- j 
sia; sekcya zaś wykazała tylko"przekrwienie mózgu i za- < 
palenie nerek. Nadto przytacza kilka innych przypadków s 
podobnych. 5

Prel. odwołuje się do tego, iż mówił tylko o zmia- l 
nach mózgowia rozlanych, nie zaś o ogniskowych; tylko j 
z pierwszemi mają związek cierpienia umysłowe. j

Koli. K rz e cz u no wi cz i F e i g e l  zakończają roz- > 
prawę poglądem na anatomiczne zmiany, znane w móz- j 
gowiu w chorobach umysłowych, jakoteż na zmiany ognis- < 
kowe, przytaczając liczne przykłady takowych z rozbioru s 
zwłok takich osób, u których za życia nie podejrzewano 5 
zmian mózgowych, lub przeciwnie. >

Koledzy upraszają kol. S a w i c k i e g o ,  aby powtór- j
nie przedstawił chorego, gdy wyzdrowieje zupełnie. <

Dr. Feigel.
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PRZEGLĄD HIGIENY PUBLICZNEJ.

SZCZEPIENIE OSPY OCHRONNEJ.

Pi s s i n .  Najlepsza metoda szczepienia ochronnego.
W r. b. wyszło w Berlinie dziełko: „ T)ie beste Methode 
der Schutzpockenimpfung von D r. P issin , prakt. A r z f  
in  B e r l i n (w 8ce. str. 179). Rząd rosyjski przyznał 
autorowi dziełka tego, liczącego 179 str., nagrodę na 
konkursie, jaki ogłosił w r. 1868, ku uczczeniu stuletniej 
pamiątki zasczepienia ospy carowej Katarzynie. Autor, 
znany zwolennik szczepienia zwierzęcego wprost z krowy, 
a względnie z cieląt (z tych ostatnich dla taniości), prze
mawia w dziełku tem za tymże sposobem, a to z następ
nych powodów: 1) Zapobiega się tą. metodą przeszcze
pieniu kiły, przy oględnem jednak wykonywaniu szczepie
nia prawdopodobieństwo przeszczepienia tej choroby jest 
bardzo małe. 2) Znaczniejsze tak miejscowe, jak i ogólne 
oddziaływanie, które powstaje po tym sposobie szczepie
nia, zdaje się przemawiać za tem: że sposób ten praw
dopodobnie lepiej chroni, niż inne metody. 3) Ospa ochron
na u dzieci, z których ją zbieramy, nie przebiega prawi
dłowo: limfa bowiem winna być wessaną, a my pozbawiamy 
właśnie dzieci tego czynnika skutecznego. 4) Sposobem 
tym każdego czasu możemy dostarczyć potrzebnej ilości 
ospy ochronnój.

W ostatnich latach robiono doświadczenia nad tą  
metodą we Francyi i zarzucano jśj, że ospa daleko rze- 
dziej się przyjmuje. Wedle autora, zarzut teu jest nie 
uzasadniony, odkąd stwierdzono, że tylko ospa zbierana 
między 4 a 6 dniem jest skuteczną. W doświadczeniach, 
czynionych przez autora, szczepienie wprost tylko w 2% 
wszystkich przypadków nie powiodło się; gdy liczba przy
padków, w których się ospa nie przyjmuje po szczepieniu 
krowianką ze szkiełek, wynosi 10%, a po szczepieniu 
powtórnem 50% szczepionych. Gdy doświadczenia fran- 
cuzkie temu sprzeciwiają s ię : pożądanemiby były licz
niejsze doświadczenia z jednśj strony, aby obalić zarzuty 
przeciw metodzie tej podniesione, a z drugiej strony 
stwierdzić większą skuteczność tejże.

Wedle wymagań konkursu, autor omawia i inne me
tody szczepienia, jakoteż kreśli historyczny rozwój ospy i 
szczepienia.

Praca ta zasługuje na uwagę, z powodu, że zawiera 
zestawienie szczegółów po dziś dzień znanych do szczepie
nia zwierzęcego odnoszących się. (Wedle B eri. klin. W o- 
chenschrift. Nr. 16. 1874). Dr. Grabowski.

T. W. G r i m s h a w .  Epidemia ospy r. 1873. Autor 
zdaje sprawę z 746 przypadków. Śmiertelność kobiet wy
nosiła 23 %i mężczyzn 20'7%; dzieci do 5 lat umierało 
najwięcej, a najmniej pomiędzy 15 a 20 rokiem. Z po
stacią lżejszą umarło szczepionych 0'2°/o, nieszczepionych 
35%; ze spływającą się ospą umarło szczepionych 32% , 
nieszczepionych 71 -2%; z krwotoczną umarło szczepionych 
72%,  nieszczepionych 100%. Autor uważał, że ciężko 
cierpiący na oczy w skutek ospy już i dawniej cierpieli 
zapalenie ócz. (T he D ublin Journal, III. Serie. X I X .  
14— 26. CenłrbU 46, 1873). Dr. Btiszek .

E u l e n b u r g .  O potrzebnej ilości krost przy pier- 
wotnem i powtórnem szczepieniu. Autor, badając wypa
dek powtórnego szczepienia, w stosunku do ilości i jako
ści wyraźnych blizn po szczepieniu przychodzi do nastę
pujących wniosków: 1) Ochrona pierwotnego szczepienia 
przeciwko ospie nie da się oznaczyć według tego, czy 
powtórne szczepienie przyjmuje się, czy nie. 2) Skutek 
powtórnego szczepienia nie zawisł od ilości i jakości blizn.
3) Największa, nawet ilość blizn po szczepieniu nie chroni
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'bezwarunkowo i stale od ospy. Potrzeba przeto ograni- |
czyć ilość ospie do pewnej liczby, chociaż niektórzy auto- i
rowie angielscy, franouzcy i niemieccy uważali łagodniejszą 
postać ospy przy większej liczbie blizn, a najłagodniejszy 
był przebieg przy 10 bliznach i więcej. Nie należy atoli j
niepotrzebnie mnożyć ospie, jako nieobojętnych dla ustroju, j
a w szczególności dla miejscowych przypadów. To samo 
dotyczy powtórnego szczepienia, Należy przeto szczepić naj
więcej 10 ospio, lecz nie mniej jak i*  a jeszcze mniśj u 
osób słabowitych, z drażliwą skórą i w czasie epidemii ja- s 
kiej, osobliwie róży. (Eulenburgs Vrtlj. f. gerichtl. Med.
u. otff. Sam tatsp fl. U d. 1 9 , 1 7 3 — 1 8 6 ,  Centrblt. 1 8 7 3 , 4 9 .  j

Dr. Buszek. i

Zjazd doroczny stowarzyszenia opieki zdrowia 
publicznogo. C oro czn y  z rz ę d u  d ru g i z ja z d  n iem iec k ie g o  
S to w a rz y sz e n ia  o p iek i z d ro w ia  p u b lic z n e g o  o d b ę d z ie  się  
w  ty m  ro k u  w G d ań sk u .

I i  srwgzy z ja z d  o d b y ł się  w L is to p a d z ie  r. z. w F r a n k 
fu rc ie  n a d  M enem  (p a tr z  P rz e g lą d  lek . N r. 3 z r .  b . ). Z a 
r z ą d  n a  tym że w y b ra n y  p o s ta n o w ił, ab y  n a s tę p n y  z ja z d  
o d b y ł się  w G d a ń sk u  od  9 —  12 W rz e śn ia  r .  b . (n a  t y 
d z ie ń  p rz e d  z ja z d e m  n iem ieck ich  le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  
w W ro c ław iu ),

N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  teg o  z ja z d u  ’ z n a jd u ją  się  n a 
s tę p n e  w ażn e  p y ta n ia  p o d  w zg lęd em  h ig ie n y  p u b lic z n e j:

1) W a ru n k i, ja k ic h  w ym aga h ig ie n a  p u b lic z n a  p o d  
w zg lęd em  p o l ic j i  b u d o w la n e j, o d n o śn ie  d o  n o w ych  części 
m ia s t, u lic  i dom ów ?

2 ) W p ły w  ró ż n y ch  m ie sz k ań  n a  z d ro w ie  m ie sz k a ń 
ców , o ile  tak o w y  s ta ty s ty c z n ie  w y k a za ć  się  d a je?  R e fe 
r e n t  D r . Schwabe (z B e rlin a ).

11 ujr J a k ie  p o w o d y  p rz e m a w ia ją  za , a  ja k ie  p rz ec iw  
łą c z e n iu  ró ż n y ch  ro d z a ju w  ch o ró b  w j e d  u y m  sz p ita lu ?  R e 
fe ren c i: T a jn y  r a d c a  D r. Esse (z B e rlin a )  i D r. Sancler 
(z  B a rm en ).

4) O ile  k o rz y s tu e m  o k a za ło  się  p ra w o  z d. 18 M a r
c a  1 8 6 8  r. p o d  w zg lęd em  sz la c h tu z ó w  p u b liczn y ch ?  R e fe 
re n c i: S ta r s : u u rm is trz o w ie  Gobbin (ze Z g o rze lic )  i Jdger 
(z  E lb e rfe ld u ) .

5) O w o d o c iąg ach  ź ró d la n y c h  i rz ec zn y c h . R e fe re n c i 
In ż y n ie r  Sihm itz  (z F r a n k f u r tu  n a d  M .) i P ro f . JReichard 
(z  Je n y ) .

6 ) O p ra c y  k o b ie t  w fa b ry k a c h . R e fe re n t: D r. L . H irt 
D oc. h ig ie n y  w W ro cław iu .

D o b ó r sp raw o zd aw có w  j e s t  rę k o jm ią , że  ro z p ra w y  
w ie lce  p rz y cz y n ić  się  w in n y  du w y św iecen ia  ty ch  p y ta ń ; 
a lb o w iem  p ra w ie  w szyscy  z n a n i eą z a szc zy tn ie  z p ra c  sw ych 
p o p rz e d n ic h  n a  p o lu  h ig ien y ; św iad czy  te ż  z a ra z e m , że 
obaw y , ab y  le k a rz e  nio u su n ę li się  z g ro n a  te g o  to w a rz y 
s tw a  (p . P rz e g lą d  le k . N r. 3 r .  b .) b y ły  p ło n n em i: sn a ć  
p rz e m o g ło  p rz e k o n a n ie  o w ażn o ści z a d a ń  T o w a rz y s tw a , n a d  
chw ilow em  n iezad o w o len iem  z z ap a d łe i u ch w ały  o d n o sz ą 
c e j się  do p rz y jm o w a n ia  u c zes tn ik ó w .

M e d y c y n a ,  w sp o m in a jąc  o ty m  z je źd z ie , p isze:
„U  n as  u w aża lib y śm y  u tw o rz e n ie  k ra jów  ego s to w a 

rz y sz e n ia  p rz y jt  dó ł zd ro  wia p u b lic z n eg o  ze  w sp ó łu d z ia łem  
u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h , k sięży , te c h n ik ó w  i le k a rz y , 
a  n a w e t k o b ie t, z a  b a rd z o  p o ż ą d a n e , t a k  w  in te re s ie  z d ro 
w ia  p u b lic z n eg o , j a k  i w in te re s ie  ro z s z e rz e n ia  św ia tła  
w  rz e c z a c h  h ig ien y , w  p o ś ró d  sam y ch  u c ze s tn ik ó w  s to w a 
rz y sz e n ia . “

Ż y czen ie  to  p o p rz eć  m u siem y  z  n a sz e j s tro n y  g o rą -  
cem i słow y z a c h ę ty . N a d sz e d ł ju ż  czas, że  s to w a rzy sze n ia

tw o rz ą  się  i u  n a s  n ie  ty lk o  w celu  zysnow , a le  i w  celu  
p o p ie ra n ia  n a u k i i u ż y tk u  p u b lic z n eg o , dow o d em  te g o  św ie 
żo zaw ią za n e  T o w a rz y s tw o  ta t r z a ń s k ie  m ie jm y  w ięc n a 
d z ie ję , że  w k ró tc e  i u n a s  z n a jd z ie  się  k tó ś , co za jm ie  s ię  
u tw o rz e n ie m  T o w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł z d ro w ia  p u b lic z n eg o , 
a  czło n k o w ie  tak o w eg o  pow oli z n a jd ą  się  w śró d  w sze lk ich  
s t a r 'w ,  w m ia rę  teg o , ja k  zd ro w e  p rz e k o n a n ia  o p o t r z e 
b ie  h ig ie n y  c o raz  w ięce j lu d n o ść  p rz e n ik a ć  b ęd ą .

Dr. Grabowski.
Spędzanie płodu w Ameryce północnej (S ta n ac h  

Z jed n o czo n y ch ) s ta ło  się  p o w sze ch n ą  z b ro d n ią . N ie  t r z e b a  
w sza k że  są d z ić ', a że b y  to , ta k  j a k  g d z ie in d z ie j, b y ł ty lk o  
czym ro z p ac z liw y  n ied o łę żn e j i z b y t s ła b e j k o b ie ty , k tó r a  
n ie  czu je  w so b ie  od w ag i do  z n ie s ie n ia  p o c isk ó w  o p in ii 
p u b lic z n e j. T u ta j  z b ro d n .ę  tę  z n a jz im n ie jsz ą  k rw ią  p e łn ią  
m a tk i  m ęż a tk i, p o p ro s tu  d la  teg o , ż eb y  u n ik n ąć  z e sz p e c e 
n ia  sw o je j p o w ie rzc h o w n o śc i, k ło p o tu  i k o s z tu ,  ja k ie  p o 
w ię k sz e n i)  ro d z in y  z a  so b ą  p o c iąg a . N a p ró ż n o  m y ślic ie le  
tu te js i  z p rz e ra ż e n ie m  n a  to  p a t r z ą , i słow em  i p ió re m  
w y s tę p u ją  p rz ec iw k o  te m u ;  p ra w o  je s t  tu  b e zs iln e , bo  m ąż  
o s ła n ia  żo n ę  i po tak u je , w y s tęp k o w i. I  je m u  ta k ż e  c h o d z i 
o to , a żeb y  z b y t lic z n a  ro d z in a , n a ra ż a ją c a  n a  w y d a tk i, 
n ie  p rz e s z k a d z a ła  do  z b ie ra n ia  k a p ita łu . Z b ro d n ia  w ięc 
s ta ła  się  p o w szech n ą , z w ła szc za  w w yższy ch  s fe ra c h  s p o 
łeczn y ch , i n ic  je j  ta m y  n ie  k ła d z ie . (6r. P .  N r. 6 6 ).

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Boraks i saletra, ja k o  ś ro d e k  w b ezg ło s ie  (a p h o n i a } 

p o  z a z ię b ie n iu  u  m ów ców  i śp iew ak ó w .
D r. J .  C o r s  o n  w N ow ym  J o r k u  od  w ielu  l a t  z a ję ty  

leczen iem  ch o ró b  p ie rs io w y ch  i k r tan io w y c h , p rz y ta c z a  z n ac z 
n ą  ilo ść  p rz y p a d k ó w , w k tó ry c h  u  m ó w có w , k a zn o d z ie jó w  
i śp iew ak ó w  sk u tk ie m  z a z ię b ie n ia  n a s tą p i ła  n a ty c h m ia s to w a  
c h rjjo k a  lu b  b e zg ło s , a  ta k o w ą  u su n ą ł sp o so b em  n a s tę 
p u jący m  :

I )  K a z a ł c h o rem u  trzy m ać  w u s ta c h  k a w a łe k  b o ra k su  
15 —  2 0  cgm . (3 —  4  g r .)  w ażący  p o d c za s  m ów ien ia  lu b  
śp ie w a n ia  i p ow oli p o ły k a ć i j łe k  p rz e rz e c z o n y  sp ra w ia  o b 
fite  w y d z ie lan ie  ś lin y  i z w ilża  u s ta  i g a rd ło . 2 ) W  w ilią  
d i ia  te g o , w k tó ry m  m a  śp iew ać  lu b  k a za ć , k  iźe  25  cgm . 
(5  g r.)  sa le try  ro z p u śc ić  w sz k lan c e  w ody o sło d zo n ej i w y 
p ić , p oczem  chory  m a  się  po ło ży ć  do łó ż k a  i d o b rz e  się  
w ypocić, a  n a s tę p n e g o  d n ia , m a się  c iep ło  trzy m ać . L e c z e 
n ie  p rz e rz e c z o n e  a to li w p rz ew le k ły c h  c ie rp ie n iac h  k r ta n i ,  
lu b  w o s try c h  z ap a ln y c h  c h o ro b ac h  n ie  p o m ag a . ( T h e  L a n 

c e t , 1 8 7 3 . M e m o r a b .  1 8 7 3 , N . 8 .)
Dr. Warschauer.

L e t z e r i c h .  0 grzybkach krztuścowycli i ich nisz
czeniu. A u to r  o b s ta je  p rz y  sw ojem  tw ie rd z e n iu , że  k r z tu 
siec  p o w s ta je  p rz e z  b u jan ie  g rz y b k a  w łaśc iw ego  n a  m ig - 
d a łk a c h , g a rd z ie l i  i k r ta n i ,  i d o w o d z i te g o  o k a za m i d ro b -  
n o w idow em i. S to so w n ie  do  d o św ia d c ze ń  B in za , p o d a w a ł a u 
to r  w k rz tu ś c u  ze  sk u tk iem  ch in in ę . N a p a d y  b y w a ją  p o  
n ie j ła g o d n ie js z e , rz e d sz e , a  p rz e b ie g  k ró tsz y . Z w ra c a  z a 
ra z e m  u w ag ę  n a  to , ab y  p rz e z  c iąg łe  p o d a w an ie  ch in in y  
nie p o p su ć  t r a w ie n ia , w k tó ry m to  celu  w 3 p rz j’p a d k a c a  
s to so w a ł a u to r  ch in in ę  w p ro s t  n a  b ło n ę  ś lu zo w ą  z a  p o m o 
cą  w d m u ch y w acza . ( Y i r ć h o w s  A r c h i v , 1 8 7 3 ,1 .  V II , 518—  
5 2 3 . C n t r b l .  1 8 7 3 , 49  )

D r. Buszek.

W spom inki h istoryczne.

i i  Lipca 1776 roku urodzi! się w m Bisehweiler w Alzacyi 
Ludwik Henryk Bo j a nus ,  później Profesor Weterynaryi i Anaio- 
tomii porównawczej w Wilnie, (f  1827 r.)

RZECZY PUBLICZN O - LEKARSKIE.
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

S t o p i e ń  D o k t o r a  w s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h  
o trz y m a li  w U n iw e rsy tec ie  J a g ie l lo ń sk im , w  d. 15 b . m .:  
j P. B i a ł o b r z e s k i  J u l ia n  z Z aw o d z ia  w K ró l. P o lsk iem , 
i  J J P P .  K r o n g o l d  W ilh e lm  i S c h l a n k  M au ry cy  z K r a 
kow a.

S ta rsz y m i le k a rz a m i w re z e rw ie  (R a se ry e -O b e ra rz te )  
m ian o w an i z o s ta l i :  D r. M ich a ł B o r  y s i  k  i e w i c z  w p u łk u  
p ie c h o ty  N r, 8 0  i D r. A u to n i B a r a ń s k i  w p u łk u  p iech . 
N r. 4 5 .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, d n ia  16 L ip c a . Z d a je  się , że  sp ra w a  o b 
sa d z e n ia  k a te d ry  k lin ik i le k a rsk ie j  w k ró tc e  ju ż  d o p ły n ie  
do u p ra g n io n e j p rz y s ta n i:  a lb o w iem  G ro n o  p ro fe so ró w  n a u k  
le k a rsk ic h  n a  w czo ra jszem  p o s ie d z e n iu  u c h w aliło ' p o w ołać  
n a  tę  p o sa d ę  D ra  E d w a rd a  K o r c z y ń s k i e g o ,  L e k a rz a  
o rd y n . w sz p ita lu  św . Ł a z a r z a  w K ra k o w ie ,  b . A sy s te n ta  
k lin ik i le k a rsk ie j  tu te js z e j  za  czasó w  ś. p . G ilew sk iego . 
O by ty lk o  o s ta te c z n e  zam ian o w an ie  n ie  d a ło  n a  s ieb ie  d łu 
go c z e k a ć .

Szczawnica, d. 13 L ip c a  1874. W p o p rz ed n im  l i 
śc ie  p isa n y m  p rz e d  tr z e m a  ty g o d n ia m i (d n ia  2 Ig o  C z erw 
ca  1874 r . ) , p o d a łem  lic z b ę  gości, k tó rz y  p rz y b y li do  z d ro 
jo w isk a , 265; od  ow ego c z a su  ju ż  p rz y b y ło  t r z y  ra z y  ty le , 
g d y ż  o b ecn ie  j e s t  w  S zczaw n icy  p rz e sz ło  ty s ią c  osób; z n a 
c zn ą  część  s ta n o w ią  m ie sz k ań c y  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , L i 
tw y , P o d o la  i U k ra in y .

W  g ó rn y m  z a k ła d z ie  i w  z a k ła d z ie  n a  t a k  zw anym  
M io d z iu s iu  o b ecn ie  w szy s tk ie  m ie sz k an ia  ju ż  są  z a ję te  lu b  
zam ó w io n e , p o z o s ta ją  w o lne  je d y n ie  m ie sz k a n ia  w  d o m ach  
w ięce j o d d a lo n y c h  lu b  w ło śc iań sk ich ; p ow oli je d n a k  b ę d ą  
w o ln em i i m ie sz k an ia  zak ład o w e , g d y ż  osoby  w cześn ie j 
p rz y b y łe , d o k o ń czy w szy  le c z e n ia ,  ju ż  z a c z y n a ją  w y jeżd żać  
do  do m u , lu b  d la  le c z e n ia  d o p e łn ia ją ce g o  do K ry n icy  i Ż e 
g ies to w a .

Z le k a r z y , p ró c z  sześc iu  z a jm u ją cy c h  się  p ra k ty k ą  
le k a rsk ą  (D D r. D o sk o w sk ieg o , K ry d y , L u to s ta ń sk ie g o , N ie sz - 
k o w sk ieg o , T rem b ec k ieg o  i p o d p is a n e g o ) , p rz y b y li d la  le 
c ze n ia  się  D r. L u cy a n  C h r z a n o w s k i  z N iem iro w a  i Dr. 
J u l ia n  S t e p n o w s k i  z M ohilew a n a d  D n ie s trem .

W n ied z ie lę , d. 5 b . m . w szyscy  l e k a r z e , z a jm u ją cy  
się  p ra k ty k ą  w z d ro jo w is k u , z ap ro sz o n e m i z o s ta li  p rz e z  

' szan . w łaśc i m la  S zczaw n icy  J P .  S z a la y a  w  celu  n a r a d z e 
n ia  się , co z ro u ić  w y p a d a  d la  p o d n ie s ie n ia  zd ro jo w isk a . 
W y p a d k i n a ra d y  by ły  n a s tę p u ją c e :  1) p o sta n o w io n o  n ie z a 
leż n ie  od  m ies ięczn y ch  p o s ie d z e ń  ko m isy i z d ro jo w e j ,  k tó 
re j  p rz e w o d n ic z y  z u rz ę d u  S ta ro s ta  p o w ia to w y , z b ie ra ć  się 
p ry w a tn ie  co d w a  ty g o d n ie  w celu  z a s ta n o w ie n ia  się  n a d  
p o trz e b a m i i z ad o ść  u c zy n ien iem  ty m że.

N a  ta k ie  z e b ra n ia  b ę d z ie  z a p ra sz a n y c h  po  k ilk u  z g o 
ści ś r ia t łe js z y c h .

2) Z p o w o d u , że  w o d a  z d ro ju  M a g d a le n y  n ie  Z naj
d u je  się  w w ie lk ie j ilo ść  (lubo  z a s tą p ić  j ą  m oże  b a rd z o  
d o  nin j p o d o b n a  w o d a  z d ro ju  W an d y ): p o s ta n o w io n o  p rz e z  
ca ły  czas p o ry  z d ro jo w e j , w ody  te j  du fla szek  n ie  n a le 
wać i n ie  ro z sy ła ć ;  co z a ś  do in n y ch  z d ro jó w , j a k  S te fa 
na , Jó z e fin y  i t .  d . , z a w ie ra ją c y c h  w ie lk ą  ilo ść  w o d y , n a 
p e łn ia n ie  o g ra n ic zy ć  od  g o d z . 10  do  4  po  p o łu d . , to  je s t  
d o  czasu , w  k tó ry m  n ik t  z g ośc i w ody  n ie  p i je ;  g d y b y  
z a ś  w  ra z ie  w ięk szeg o  n a p ły w u  g o śc i o k aza ło  się, że  p rz y 
p ły w  je j  n ie  j e s t  w ięk szy m  n a d  p o trz e b ę :  n a p e łn ia n ie  i  r o z 
sy łk a  z o s ta ją  z a w ie sz o n e rii.

3 )  P o s ta n o w io n o  u ło ży ć  szczeg ó ło w ą  in s t ru k c y ą  d la  
le k a r z a  zak ład o w eg o  i  r z ą d c y  z a k ła d u  zd ro jo w eg o  w S z c za 

w nicy , o b e jm u ją c ą  d o k ład n ie  p o d a n e  ich  o b o w .ązk i, p r a w a  
i p rz y w ile je .

4 ) G dy z ja z d  b a ln e o lo g ic z n y , k tó ry  m i i l  się  z e b ra ć  
n a  w iosnę r .  b . n ie  p rz y sz e d ł  do  sk u tk u  z p o w o d u , że  n a  
c z te rd z ie s tu  k ’lk u  w ezw an y ch  za led w ie  4  (w y ra źn ie  c z te 
re c h  !!) o k aza ło  g o to w o ść  p rz y b y c ia  do  K ra k o w a  i  w z ięc ia  
w ty m że  u d z ia łu : p o s ta n o w io n o , ile  m ożności, p o p ie ra ć  z e 
b ra n ie  tak o w eg o  n a  w iosnę  1 8 7 5  r .  0  w ażn o ści i p o ż y tk u  
p o d o b n eg o  z e b ra n ia  lu d z i zaw o d o w y ch , w ła śc ic ie li i a d m i
n is tra to ró w  zak ład ó w  zd ro jo w y ch , le k a rz y  zd ro jo w y ch , o ra z  
m ężów  p o św ięca jący ch  się  n a u k o m  p iz y r o d y ,  p rz e k o n a ły  
z ja z d y  b a ln eo lo g iczn e , p rz e d  k ilk u n a s tu  L ty  (m ięd zy  ro k iem  
1 8 5 8  a  1 8 6 2 ), zw o łan e  p rz e z  k o m isy ą  b a ln e o lo g ic zn ą  w b . 
T ow . n a u k . k ra k

5) G dy w łaśc ic ie l S zczaw n icy  w y cze rp a ł sw oje  z a s o 
by, w k ła d a ją c  ca ły  n iem a l doch ó d  w z a k ła d , p o d n o sz ą c  
w a rto ść  tak o w eg o , i d z iś  s to su n k i m a ją tk o w e  n ie  d o z w a la 
j ą  m u ro b ić  z n ac zn ie jszy c h  n a k ła d ó w  w  celu  d o p ro w a d z e 
n ia  teg o ż  do  s to p n ia  w ygody  i k o m fo rtu , ja k i  o k a z u ją  z d r o 
jo w isk a  z a g ra n ic z n e : z g o d n ie  z ży czen iem  w ła śc ic ie la , p o 
s ta n o  w .ono , a lb o  sz u k a ć  z am o żn eg o  w sp ó ln ik a , p o s ia d a ją 
cego o d p o w ied n i k a p ita ł;  a lb o  te ż  zało ży ć  sp ó łk ę  ak cy jn ą , 
ja k ie  g łów nie  p rz y cz y n iły  się  do p o d n ie s ie n ia  w ie lu  z d ro 
jo w isk  z a g ra n ic z n y c h ;  k tó ra ,  po  słu szn em  o szaco w an iu  z a 
k ła d u  z d ro jo w eg o , n a b y ła b y  ta k o w y  n a  w łasność, do  czego  
i w łaśc ic ie lb y  się  p rz y cz y n ił. W sp ó łu d z ia ł j a k  n a jw ięk sze j 
lic zb y  le k a rz y  w p o d o b n e j spó łce  d a w a łb y  rę k o jm ię  n a j 
o d p o w ie d n ie jsze g o  p o k ie ro w a n ia  i p o w o d z en ia  p rz e d s ię 
w z ięc ia .

D a j B o ż e !  a b y  te  p ięk n e  p ro je k ty  ja k  n a jp rę d z e j 
w  czyn, w p ro w ad z o n em i z o s ta ły . P rz e ś lic z n e  p o ło żen ie  
S zczaw n icy , w y b o rn e  g ó rsk ie  p o w ie tr z e , o b fite  i d z ie ln e  
z d ro je  le czn icze , a  z a  ro k  lu b  dw a  n a jd a le j  k o le j ż e la z n a
0 2 1/i m ili z a led w ie  o d le g ła , łą c z ą c a  S zczaw n icę  z c a łą  
p ra w ie  E u ro p ą , w p o łąc ze n iu  z p ro je k to w a n e m i u le p s z e n ia 
m i, p o d n io s ły b y  S zczaw n icę  do te g o  s to p n ia , ż eb y  m o g ła  
śm iało  w sp ó łzaw o d n iczy ć  z teg o  ro d z a ju  zd ro jo w isk am i z a 
g ra n ic z n e m u  D r. W ładysław  Ściborowski.

* LWÓW. D r. J a n  S t e  11 a-S  a  w i c k i ,  o trz y m a ł k rz y ż  
z a s łu g i z a  p om oc d a w an ą  ra n io n y m  i chorym  w  S tra sb u rg u .

* W arszawa Z a rz ą d  u n iw e rsy te tu  d o n o si o o p ró ż 
n io n y ch  n a  r .  1 8 7 5  dw óch  s ty p e n d y a c h  po  4 5 0  r s .  z  z a -  
p i s u  ś. p.  D r a  J a n a  B ą c e w i c z a  dla m ło d z ieży  p o ls k ie 
go p o c h o d z e n ia ,  k tó r a  u k o ń c zy ła  w ro k u  1 8 7 4  c a łk o w ity  
k u rs  n a u k  w W arsz a w sk im  U n iw e rsy tec ie  ze  s to p n iem  k a n 
d y d a ta  n a  w y d z ia łac h  filo lo g iu zn o -h isto ry czn y m  i m a te m a 
ty czn o -fizy czn y m , o d z u a c z a  się  p rz y k ła d n e m  p ro w a d z e n ie m
1 p ra g n ie  u d a ć  się  z a  g ra n ic ę  w  celu  d a lsze g o  k sz ta łc e n ia  
się  w  n a u k a c h .

KORESPONDENCJA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Dr. B. w  L. Dziękujemy za rękopis (o chloralu), z którego 
zrobimy użytek.

P r e n u m e r a t o r o m  Zdr o j owi s k .  Z reklamacyami o po
jedyncze Kra Zdrojowisk, upraszamy udawać się wprost do Admi- 
nistracyi tychże: Kraków, księgarnia dziei tanich i pożytecznych.

Dr. M. w  BrzeżanacJi. Z powodu zmiany Administracyi 
„Przegl. lek.“ od Nowego roku 1874, nie wiemy, co znaczy wyra
żenie: prenumeruję, jak zwykle, i nadesłanie kwoty złr. 4 ct. 80, 
którą odebraliśmy i zapisali 3 zir. 30 c , jako prenumeratępo koniec 
Grndnia r. b.; a 1 złr. 50 ct., na rachuuek prenumeraty r. 1875.

T t E Ś ć :  O b a l i ń i . k i :  Sztuczna bezarwistość Esmarchowa.— 
M o s l t r :  Wprowadzanie większej ilości cieczy do jebtjtłóm .) 
— Posiedzenie Tow. lek. galic. — Szczepienie ospy thron- 
nej. — Rzeczy publ. lek. i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione , wszelkie cierpie
nia kanałów oddecliowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
każ d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (12 )

| Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- J
| lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece <
I p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. '
| v w v w v w v w  W W W  W W W  W W W  W *  W V  M  V W  V W  V W  W V  W V  V W  W l  V W  W 4  V M r W V V l H / l l i

|  w
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ jj$ 

r r t i f i i i i  r u "  " J  1 t i  s n r " ,s  m e d a l fjj
ZŁOTY NA- 'I11 

GRODY ((O
16,600 frq. H

Wyciąg z trzeih  ga tn ok ów  chiny. |j
| P o tró jn y  O i x ir  p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i  p r z e c iw g o r ą c z k o w y  ^

) jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, §§

S skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogolnemu marnieniu, XX 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- xx 

) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- M 
( mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. .

CHININA
LĄKOCHE Z ŻELAZEI w połączeniu przeciw niedokrwistości, błę

dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo
ściom skrofulicznym i t ‘ d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Yilnie: w składzie mate- 

I ryałów aptecznych p. Grużewskiogo i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
j w składzie materyałów aptecznycl braci Marcińczyków; we Lwom ie : w aptece 

pi Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
I p, Dr. Mankiewicza. 11 (31—48)

3;.2S50

Si *op du ;
dtFORGET

katarom , kokluszowi

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-
czy, placowych i wszelkim cierpieniom pier 
sioicym. 30 (9- 24;

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. ltedyka; we, Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
m Krjówie w aptece braci Marcińczyków.

Dr. CHABLE , ulica Vivienne 36 . w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

OEWRATIF 
da S A N G

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (9 - 24).

KĄPIELE MINEPilLNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y i n .

PLUS DŁ
C O f> A H ll

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

WAlfiE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Delabarre, ta k  zwanego 

S T R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  się  nac ie ra  dziąsła 
m a ły ch  dzieci dla u ła tw ien ia  w y rzyn an ia  się zębów, 
jeżeli u ieo pa trzon y  p<id pi s e m D r a D E LA B A R R E , 
j e s t  fa łszerstwem i n .i s iadowictwem .

P a p k a  hyg ien iczna, p o ż y w n a  dla m a ły c h  
d z e e i ,  s ta rc ó w ,  osób o s łab io ny ch  i p o w raca j ao h y ch  
do ził m  win.

K it do Zębów  z G u tta -P e rk i, bardzo
łai\vv i dogodny d o  p lom b ow an ia  zęb ów  s p r ó c h n ia 
łych  s a m y m  sob ie .

M ix tu ry  o su sz a ja ca  i ch lorofeniczna, 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem .

P A R Y Z - S k ł a d  g łów ny  p rzy  ulicy  M o n t m a r l r e ,  4.
Dostać inoina : w  W A R S Z A W I E  w sk ła dach  

m a l r r j i d ó w  ap teczn y c h  P P .  G a l l e g o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w s k ład a ch  P P .  G ru źew sk iego  i C hrósc is c -  
kW go; w  K I J O W I E  w  a p t e c e  Brac i M a r c iń c z y k  ; w 
K - I t A K O W I E  w  a p te c e  P .  T r a u czy ń sk iego  ; w e  
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  ap t ek ach  P P .  M ik o -  
lasetia i D r “ M a n k e w ic z a .

24 (11-26)

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa się we wszystkich, bez w yjątku  chorobach organów  oddechow ych z pom yślnym  Bkutkiem, 
nie szkodząc bynajm niój kuraeyi rac jo n a ln e j.—H urtow a sprzedaż u P P . D esnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue  du Tem pie; w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; wo Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolascha; w W a r
szaw ie w Bkładach m ateiyałów  aptecznych PP. F erd . Aug. Gallego i L . Spiessa. 6(20—24.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom , słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
lira.II. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukam i Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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BIURO REDAKCYI 
w Krakowie 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

‘Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

■wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
co Sobota.
w objętości arkusza.

Rekopism y  zw racają, się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia .

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi ♦

W K rakow ie  roczn ie  . złr. 6 c. — w. a .

pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . .  1 ,  50 ,  „

Cena w Państwie Austryackiem
z  p rzesy łką  pocztow ą

półrocznie
k w arta ln ie

złr. 6 cen t.

* 3 „
» 1 a

60 w. a. 
30 a a

n »

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  B edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
sego w W iedniu t w reszcie A dniin istracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu,

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO Dra OBALIŃSKIEGO 
W SZPITALU Św. ŁAZARZA W KRAKOWIE.

Doświadczenia czynione pod względem podskórnego 
wstrzykiwania kwasu karbolowego.

Podał Dr. Ludwik Wiszniewski, Lekarz pomocniczy tegoż Od
działu.

Hueter umieścił w Nrze 5 pisma „Centralblatt f. d. 
med. W issensch.“ r. b. krótką wiadomość o doświadcze
niu czynionem przez, wstrzykiwanie miąższowe rozczynu 
kwasu karbolowego, jako środka przeciwzapalnego w roz
maitych chorobach, a mianowicie : w zapaleniu ziarnino- 
wem stawu kolanowego (synovitis hyperplastica granulosa , 
tumor dlbus), w zapaleniu gruczołów limfatycznych, tkan
ki podskórnej i w róży urazowćj. Wstrzykiwał on 2-procen- 
towy rozczyn wodny kwasu karbolowego za pomocą strzy
kawki Pravaza, 0 -9 grm. płynu zawierającej, w przerwach 
1, 2, 3-dniowych, w jamę stawu kolanowego ze skutkiem 
pomyślnym: bo następnie zmniejszał się ból i obrzmienie, 
i obniżała się ciepłota wieczorna; dalej w miąższ gruczo
łów obrzmiałych dymienie blizkich zropienia, poczem ból, 
zaczerwienienie i obrzęk znikały pomału; dalej w zapalo
ną tkankę łączną podskórną (phlegmone) od strony obwo
dowej w myśli, iż naczynia chłonicze doprowadzą lek do 
środka, w skutek czego tkanki się kurczyły już w kilka 
godzin, ból i gorączka się obniżała i ropienie nie nastę
powało; a ostatecznie w róży na granicy skóry prawidło
wej, także z dobrym skutkiem.

Za radą mojego czcigodnego przewodnika, Dra Oba- 
lińskiego, postanowiłem sprawdzić te doświadczenia. Przy
kro mi bardzo, że przypadki, które mi się nastręczyły, nie 
były dosyć urozmaicone, abym mógł sprawdzić wszystkie 
zdania Huetera: gdyż ograniczyć się musiałem tylko do za
paleń tkanki podskórnej i róży następowój. Zapalenia sta
wu kolanowego nie znajdował się właśnie żaden przypa
dek, a dymienice zwykle na tym oddziale się nie zjawiają.

Przypadków w ogóle miałem 14: z tych było zapa
leń tkanki podskórnej 4 , róży 10; wstrzykiwań zrobiłem 
40, 2-procentowym i 1-procentowym rozczynem wodnym 
(według Aufrechta CntrU. Nr. 9). Wstrzykiwałem zwykle 
całą strzykawkę zwyczajną Prayaza, czasem dwie lub po
łowę tejże, zawsze głęboko w miąższ tkanki podskórnej, 
w miejscu najwięcej zapalonem, lub na granicy skóry zdro
wej. Kolec strzykawki wślizgiwał się prawie przez tkaniny 
napęczniałe; w miejscu nakłócia pozostawiałem przez dłuż
szy czas palec, aby uciskiem wstrzymać silne zazwyczaj 
sączenie krwi; chorzy skarżyli się tylko na znaczniejszy 
i dłużej trwający ból w miejscach tych, gdzie skóra moc

niej jest przyczepiona do kości lub powięzi. Oprócz je
dynego maleńkiego ropnia, nigdy objawy miejscowego za
drażnienia nie wystąpiły; jakoteż nie uważałem jakichkol
wiek przy padów otrucia kwasem karbolowym. Wprawdzie 
omijałem, ile możności, żyły; nie używając jednak sposobu 
Huetera, który wbijał naprzód sam kolec, a przekonawszy 
się, iż krew rurką nie wychodzi, nasadzał strzykawkę. 
Mocz, badany przez Prof. Dr. Stopczańskiego, nie zawierał 
ani śladu kwasu karbolowego. W końcu dodam, iż niektó
rzy wcale niechętnie poddawali się tej tak małej operacyi, 
nie mogąc dopatrzyć się polepszenia w swej chorobie.

Teraz w krótkości zestawię wszystkie przypadki:
I. K. J., 15 lat. (Necrosis phalang. prim. manus. 

Erysipelas). 19*3. Róża na odnodze aż do połowy ramie
nia od kilku dni; ciepłota wieczorna 40'4° C. Wstrzy
knięto pół strzykawki rozczynu 2% w przedramię chore.

20/3. Zaczerwienienie mniejsze; lecz róża się posu
nęła wyżśj. C. r. 3 9 ’7°, w. 41-3°.

21/3. Róża postąpiła na tułów; wstrzyknięto całą 
strzykawkę w grzbiet ręki obrzmiałej. C. r. 38.9°, w. 406°.

22/3 Kończyna sklęsła, lecz róża dalej się posunęła 
na tułowiu. C. r. 38.8, w. 41°.

Ponieważ ani róża się nie wstrzymała, ani gorączka 
nie obniżyła: zaprzestano wstrzykiwać. Róża zakończyła się 
dn. 25/3, c. spadła do 37°, a dnia 27/3 napowrót dresz
czem zwiastunowym i wysoką gorączką się rozpoczęła.

II. P. Z., 1. 23. (Synovitis genu serosa. Erysipelas.) 
Do rany sztucznej, powstałej z pryszczydła (empl. vesicans), 
przystąpiła róża.

Dnia 28/3 c. w. 40-3°.—  Dn. 29/3. Wstrzyknięto 
po pół strzykawki na brzegach róży. C. w. 40-2°.

30/3. Róża posunęła się; wstrzyknięto całą strzy
kawkę. C. w. 40-6°.

31/3. Róża rozszerzyła się na udo. C. w. 39.7°. I tu 
kwas karbolowy nic nie dokazał; —róża zakończyła się po 
2 tygodniach.

III. J. Prochowska, 1. 20. (Erysipelas cruris dex- 
tri). 12/3. Róża bez przyczyny od 4  dni; wstrzyknięto 
całą strzykawkę. C. w. 38 5.

13/3. Róża się posunęła, ale pierwotna zbladła. C. 
w. 38-6.

14/3. Róża utrzymuje się w jednej mierze (c. 38-3), 
a dnia 16/4 ustąpiła.

Róża ta była lekką, a jednak dotrwała mimo wstrzy
kiwania do tygodnia.

IV. K. Kurdziel, 1. 65. (Ulcus callosum cru ris .E ry 
sipelas.) Dnia 19/3 c. r. 40-6°, lekka róża na podudziu 
około wrzodu; wstrzyknięto 1/3 strzykawki. C. w. 40°,

D. 20/3. Róża się ograniczyła i zbladła. C. r- 37‘7°, 
w. 36'6°. Jestto jedyny przypadek, 'w którym róża prze
rwaną została.
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Y. W. P., 1. 27. (A b s c e s s u s  f r o n t i s  p o s t  e r y s i p e l a s .  

E r y s i p e l a s  ) .
D. 7/3. (w piątym dniu róży na głowie) wstrzy

knięto w ramię po '/2 strzykawki rano i wieczór. C. r. 
39'5°, w. 39 5°.

8/3. C. r. 38-6°. Wstrzyknięto całą strzykawkę.
W 2 godz. późniśj c. 39-5°; wieczorem c. 39-8°, w dwie
godz. po wstrzyknięciu zaś 39 6°.

9/3. C. r. 38-6°, w 2 godz. po wstrzyknięciu 39'9°.
10/3. C. r. 37-4°, w. 37-6°. Róża ósmego dnia, jak

to zwykle bywa, jeżeli nie trwa dwóch tygodni, znikła,
przeszedłszy całą twarz, czoło i szyję. W tym przypadku 
kwas nie mógł mieó wpływu na różę: albowiem wstrzyki
wano w miejsce od niej odległe; lecz i gorączka mimo 
częstego wstrzykiwania nie zmniejszała się.

VI. J. R-, 1. 27. ( A d e n i t i s  i n g u i n a l i s .  E r y s i p e l a s  

p h l e g m o n o s u m ) .
Dn. 16/3. W 7 dni po otwarciu ropnia wystąpiła 

róża ze znacznym naciekiem podskórnym. C. w. 39.2°-
D. 17/3. Wstrzyknięto całą strzykawkę. C. w. 39°.
D. 18/3. Róża się ograniczyła, naciek o wiele się 

zmniejszył. C. w. 37-1.
D. 19/3. Róża zupełnie zbladła, a naciek zginął. C. 

w. 37'5°.
VII. K. G., 1. 40. ( T J lc u s  s i m p l e x .  E r y s i p e l a s ) .  Róża 

mimo wstrzykiwań trwała dwa tygodnie, a ciepłota, jak 
świadczą poniższe liczby, wcale nie spadała: 7/3. w. 407°, 
w 2 godz. po wstrzyk. 40'3°.

8/3. C. r. 39-°, po wstrz. 38 ’6°; c. w. po wstrzyk.
39'8°.

9/3. C. r. 39, po wstrzyk. 3 8 7 ;  c. w. 40°, po 
wstrzyk. 397°.

10/3. C. r. 38-8°; nie wstrzykiwano; c. w. 39-9°.
Z końcem jednak róży wystąpiły ograniczone zapa

lenia tkanki podskórnśj na goleni i około żyły kostkowej 
na udzie, wielkości jaja kurzego; te obrzmienia rozeszły 
się bez ropienia w trzy dni po jednorazowem wstrzyknię
ciu kwasu karbolowego w ich miąższ.

VIII. K. F., 26 1. { P a n a r i t i a m m u l t i p l e x .  E r i s i p e l a s  e t  

l y m p h a n g i o i t i s ) .  14/3. G. w. 39.8°. 15/3. Róża na ręce; za
palenie naczyń chłoniczych aż po pachę; wstrzyknięto całą 
strzyk. w przedramię. C. w. 40°.

16/3. Róża się posunęła, wstrzyknięto w grzbiet ręki 
całą strzyk. 0 . w. 39-9°.

17/3. Róża dalej się rozprzestrzeniła. C. r. 38, w. 39-2.
21/3. Róża ustąpiła, a zatem ósmego dnia. I tu kw. 

karbolowy wpływu nie miał żadnego. Na przedramieniu 
powstał w miejscu nakłócia mały ropień.

IX. J. J., 1. 17. ( U l c u s  s i m p l e x  c r u r i s .  E r y s i p e l a s ) .  

16/4. Róża na podudziu, wstrzyknięto całą strzyk. C. r. 
41°, w. 41.

17/4. C. r. 4 0 7 . Róża rozszerzyła się, wstrzyknięto 
całą strzyk. C. w. 40 6 . 21/4. Róża posmva się ciągle da
lej. Ciepłota utrzymuje się prawie zawsze powyżej 40'0 C.

X. A. Kociełek. ( C a r i e s  o s s i s  s a c r a l i s .  A b s c e s s u s  

f r i g i d u s  f e m o r i s ) .  Wstrzykiwano kwas karbolowy w celu 
zmniejszenia ciepłoty, jednak bez skutku: 5/3. C. r. 387°; 
wstrzyknięto '/„ strzyk. C. w. 37-5°.

6/3. C. r. 39°, wstrzyknięto całą strzyk. C. w. 4 0 2 . 
Wstrzyknięto znów, a w 2  godz. c. 39-9°.

7/3. C. r. 38/7°; wstrzyk.; c. w. 40°. Wstrzyk.; w 2 
godz. c. 39'8.

8/3. C. r. 38-2; wstrzyk. W 2 godz. 39‘3. C. w. 40°; 
wstrzyk.;, C. w 2 godz. 40°.

XI. W. M., 1. 33. ( V u l n u s  c o n t u s u m  m a n u s .  P h l e g -  

m o n e  e t  e r y s i p e l a s ) .

11/3. Obrzmienie ręki bardzo znaczne, C. w.39'2.
12/3. Na ręce i połowie przedramienia ciastowate

obrzmienie z rozlanem zaczerwienieniem; kolo łokcia zaś 
róża wielkości dłoni, odgraniczona od tamtego obrzmienia 
pasem s/4" szerokim skóry bladej. Wstrzyknięto w rękę 
1/i strzyk., a w różę drugą połowę. C. w. 38-°.

13/3. Przedramię razem z ręką sklęsło bardzo, róża 
zbladła, lecz złączyła się z owym naciekiem przedramie
nia. C. w. 38-1.

14/3. Wstrzyknięto całą strzyk. C. w. 3 8 7 .
15/3. Róża, jakoteż zapalenie tkanki podskornój zu

pełnie ustąpiły. C. w. 37'6°. Skutek był tu uderzającym.
XII. P. M., lat 38. ( P h l e g m o n e  b r a c h i i ) .  19/3. 

Obrzmienie twarde, bolesne na samym barku; niewyraźne 
chełbotanie głębokie, dreszcze; wstrzyknięto całą strzyk.
C. w. 38-5°.

21/3. Czuó tępe chełbotanie, wstrzyknięto całą strz.
C. r. 39°; w. 40°. Następnego dnia chełbotanie było zu
pełnie wyraźne. Tutaj kwas karbolowy nie zdołał już 
wstrzymaó ropienia; może już był za późno użytym.

XIII. J. G. 1. 52. (P h l e g m o n e  c r u r i s  Przyczyną cier
pienia było otarcie pięty butem):

16/3. Obrzmienie i zaczerwienienie rozlane łytki pra
wej w wysokim stopniu; wstrzyknięto całą strzyk. C. r. 
38 3; w. 37-2.

17/3. Noga sklęsła i zbladła. C. w. 37-3.
18/3. Chora w nocy chodziła, w skutek czego praw

dopodobnie powtórnie choroba się pogorszyła; wstrzykn. 
całą strzyk. C. r. 39'5, w. 38.

19/3. Podudzie niemal w prawidłowym stanie. C. 
w. 37-4. Jak wyśmienicie działał kwas karbolowy, nie po
trzebuję się rozwodzió.

XIV. F. G., 1. 52. (A b s c e s s u s  i n  r e g i o n e  t r o c h a n t e -  
r i c a .  P h l e g m o n e . )

9/4 Do rozległego ropnia przystąpiło, trzeciego dnia 
po otwarciu, bardzo bolesne obrzmienie całego pośladka 
i okolicy krętarza, twarde nakształt deski, z zaczerwie
nieniem skóry rozlanem. Wstrzyknięto 2 strzyk. głęboko 
w miąższ. C. w. 40°.

10/4. Obrzmienie mniej twarde; palec czyni dośó 
łatwo dołek w naciekłej skórze, okazującej już grube 
zmarszczki, i ropa, pierwej skąpa i wodnista, dziś obfitsza 
i gęstsza. C. w. 39-2°.

11/4. Obrzmienie jeszcze mniejsze. Wstrzyknięto całą 
strzyk. C. w. 39'2.

12/4. Chory ma się znacznie lepiej, naciek podskór
ny ograniczył się prawie tylko do miejsca nad ropniem i 
ropienie nie szerzy się dalej. C. w. 3 9 7 . Skutek przeciw
zapalny tutaj był widoczny, lecz gorączka nie uchyliła 
czoła przed tym dośó dzielnym środkiem.

Z wymienionych doświadczeń przychodzę do tego 
wniosku: W kwasie karbolowym, za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych użytym, uzyskaliśmy bardzo cenny środek 
przeciw zapaleniu tkanki łącznej podskórnej ( p h l e g m o n e ) :  

gdyż nacieczenie tkanin szybko się rozchodzi, same tka
niny się kurczą, zaczerwienienie skóry rozlane blednie i 
znika, ból się zmniejsza i ropienie się ogranicza. Sąto 
aż nadto ważne powody, aby w każdym przypadku takim 
używaótego środka; albowiem wtedy mamy niejako w swo
jej mocy szerzenie się zapalenia i ropienia tkanki pod
skórnej, które, jak wiadomo, bardzo często, mimo najtros
kliwszego i najumiejętniejszego starania, prowadzi do wy
niku bardzo niepomyślnego.

Na różę jeżeli ma jakiś wpływ, to chyba bardzo 
mały i to w przypadkach, gdzie się łączy ze znaczniej- 
szem nacieczeniem tkanki podskórnej; czasu trwania róży 
nie skraca i szerzeniu się jój zapory nie kładzie.

Ostatecznie nie działa na obniżenie się ciepłoty pod
wyższonej w róży, jakoteż z innych przyczyn, jeżeli te trwają.



Porównywając swoje wyniki z Hueterowskimi, prze- ? 
konywam się, iż co do pierwszego mojego wniosku, na który j 
i on największy nęcisk kładzie, zgadzamy się zupełnie. —  \ 
Co do drugiego jednak i trzeciego, niestety, nie: gdyż nie do- j 
szedłem do tej doskonałości, abym n. p. mógł powstrzymaó 
różę na głowie, na granicy włosów, (jak pisze Hueter); 
lecz przeciwnie, nawet kusić się nie będę o powstrzyma
nie róży, lub o zmniejszenie ciepłoty za pomocą wstrzy- > 
kiwań,— bo uważam to tylko za proste męczenie chorych.

Co do leczenia dymienie i zapalenia ziarninowego < 
stawu kolanowego, dotychczas nie mogę nic powiedzieć.

Na tem nie kończę swoich doświadczeń, lecz będę 
się starał je uzupełnić.
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A. W. Foot ( e z y t .  F u t ) .  Nieład ruchów (ataxia locomotoria) 
uleczony ').

Od mężczyzny 3) -letniego, przyjętego do szpitala 
z powodu zboczeń w dziedzinie czucia i nieładu ruchów 
odnóg górnych i dolnych, dowiedziano się później, że rok 
temu, po zaziębieniu, cierpiał na zapalenie gardła; w 14 
dni potem, czując się zdrowym, zwracał spożyte pokarmy. 
Przez następne 10 miesięcy czuł się zdrowym ; tymc-zastm 
po dokładniejszem badaniu okazało się, że czynności płcio
we osłabły w tym czasie, że często utykał, niezgrabnie i 
za mocno stąpał, niezręcznie się obchodził i przez niejaki 
czas cierpiał niedowidzenie. W tydzień po świeżem zazię
bieniu, a w 3 tygodnie przed przyjęciem do szpitala, roz
winęły się szybko objawy wyraźnego nieładu ruchów ze 
zboczeniem w zakresie czucia. Przy użyciu ergotynyj pó
źniej strychniny i żelaza, prądu stałego zstępującego, po
prawiły się objawy tak nagle, że w miesiąc później wyszedł 
ze szpi+ala zdrów; pozostała tylko mowa trochę niewy
raźna. Poty nóg,jprzedtem powstrzymane, powróciły.

Dr. JBussek.

WYKŁADY KLINICZNE Za u KANICZNE.

O miejscowem leczeniu wrzedzienic płucnych.
Wykładał d. 23 Wrześ. 1873 r. w Wiesbadenie na Zjeździe nie- 
nnecidch przyrodników i lekarzy Prof. Dr. Mosler z Gryfiny 

(Greifswalde 2).

Już nie raz lekarze usiłowali leczyć miejscowo cho
roby płucowe, mianowicie zas wrzedziemce (v o m i c a e •). Za
chęta do tego jest bardzo usprawiedliwioną. Jeżeli się bo
wiem ma chorego na zapalenie oskrzeli, które przez wdy
chanie tworów zaraźliwych zamieniło się na z a p a l e n i e  
o s k r z e l i  g n i l n e  ( h r o n c h i t i s p u t r i d a )  i pociągnęło znisz
czenie i wyżłobienie miąższu płucowego aż do ściany klatki 
piersiowej: wtedy ma się ochotę leczyć cierpienie płuc 
przerzeczone, jak inne'ropnie, przez nakłócie ściany i przez 
stosowanie środków odwietrzających. To samo stosuje się 
do lopni często tworzących się w z a p a l e n i u  p ł u c  wy
n i k ł e m  z p o ł y k a n i a  p l w o c i n  (S c h l u c J c p n e u m o n ie ) : 
jak niemniej 'w powierzchownych p r z e r z u t a c h  (m e t a -  
tases.)

Odkąd wiemy, że pod pewnemi warunkami każde za
palenie płuc prowadzić może do z s ć r  o wa c e n i a  lub zro- 
pienia, odkąd udowodnioną jest zaraźliwość tworów se- 
rzastych: odtąd skłaniamy się ao miejscowego lekowania 
tych niemocy. Jak wiadomo, sprawy serowate okazują pe-

’) Dvbl. Jour. o f Med. Sc. 1872. Sptb. Cbl. f .  m. PFiss. 1873. 
Nr. 3.

u) Berlin, klin. WocU. N. 43, 1873.

wne podobieństwo do chorób powstałych z zarazy ( Gonta- 
gion): gdziekolwiek bowiem się dostaje wydzielina części 
zajętej, tam też powstają nowe gniazda bądź w płucu, 
bądź w innem jakiem narzędziu. Niedawno temu chory 
na klinice Moslera, mający zapalenie płuca serowate, któ
ry mimo nalegania nie chciał plwocin wypluwać, tylko je 
połykał, zmarł na następowe zajęcie jelit.

Gdy doświadczeniami stwierdzono, że odwietrzanie 
tworów, przez przeszczepianie zarażających, znakomicie 
osłabia ich zaraźliwość: staraniem naszem być powinno, 
aby działanie tworów serowatych na ustrój ludzi nieszko
dliwym uczynić; a jeżeli twór taki w jamie wstrzymany 
jest, czyż nie należy mu ułatwić odpływu?

M. używa z dobrym skutkiem kwasu karbolowego 
do wdychań obok środków wykrztuszających w rozmaitych 
niemocach oskrzeli i płuc; atoli, niestety, nie zawsze one 
odpowiadają naszym oczekiwaniom: dla tego też w ostat
nich latach M. probował w p r o w a d z a ć  l e k i  do j a m y  
p ł u c n e j  p r z e z  ś c i a n ę  k l a t k i  p i e r s i o w ó j .

Pierwszy raz M. przedsięwziął wykonanie tego ręko
czynu na suchotniku w ostatnim okresie choroby, nie spo
dziewając się ani uleczenia, ani u ig i: chciał się bowbm 
tylko przekonać, czy leczenie dokonać będzie można. Był 
to wyrobnik 51 lat liczący, od r. 1869 na zapalenie pra
wego płuca cierpiący; miał kilka krwotoków płucnych i 
bardzo wychudł. Po prawej stronie na górze była powierz
chowna wrzedzienica aż do 4go żebra wyraźnie wykazać 
się dająca.

Dnia Igo Listopada 1873 r. w międzyżenrzu dru- 
giem, w oddaleniu6 cm. od brzegu mostku dość grubą cewkę 
strzykawki aspiracyjnej Thierscha wepchnął M. do jamy 
wrzedzieniczej; następnie wstrzyknięto 20 cm. sześć, roz
cieńczonego roztworu nadmauganiana potasowego, odśru
bowano strzykawkę od cewki, a tę ostatnią zostawiono 
we wrzedzienicy; nazajutrz zwyż wzmiankowaną ilość cieczy 
znowu wstrzykano. Czwartegc dnia cewka się zatkała, mu
siano ją przeto oddalić. Chory dobrze zniósł ten rękoczyn 
miejscowy, co autora zachęciło do dalszych doświadczeń.

W Lutym roku 1873 M. powtóizył doświadczenie 
przerzeczone na chorym, który skutkiem rozstrzeni oskrze
lowej (bronchectasis) miał wrzedzienicę po lewej stronie; 
wydzielina jej była cuchnąca. zgniła. Po 5ciu wstrzykaniach, 
które chory dobrze znosił, wydzielina się poprawiła, a 
stan ogólny chorego znacznie się polepszył, co skłoniło 
autora do zmiary swego postęnowauia, to jest zamierzył 
on starać się o odpływ wydzieliny na zewnątrz.

U malarza 49-letniego, od lat 5ciu cierpiącego na 
rozstrzeń oskrzelową w prawym górnym zrazie płucowym, 
który już kilka miał krwotoków, bardzo wychudł i gorącz
kował, nadto oddawał z moczem dużo białka skutkiem 
nerki skrobiowatej, Prof. Hueter z M o s l e r e m  dnia 2go 
Lipca roku 1873 przystąpił do otwarcia wrzedzienicy po
wierzchownie położonej, w sposób następujący : Na gór
nym brzegu trzeciego żebra w oddaleniu 5 72 cm. od brze
gu mostkowego zrobił nacięcie 3 cm. długie, przechodzą
ce przez skórę i powierzchowne mięśnie międzyżebrowe ; 
ponieważ można było się domniemywać, że skutkiem dłu- 

o trwającego cierpienia nastąpiło silne zrośnięcie obu- 
wóch blaszek opłucnowych: przeto po rozszerzeniu rany 

mięśniowej stosownemi kleszczykami otworzono jam ę, 
wnikając narzędziem coraz głębiej. Gwiżdżący szmer pod
czas wdechu i wydobywanie się wydzieliny ropiastej z pęche
rzykami powietrznemi zmięszanej dowodziły, że otworzono 
wrzedzienicę. Krwotoku nie było; po rozszerzeniu rany za 
pomocą kleszczyków, wprowadzono do jamy dość grubą 
srebrną cewkę sączkową (Drainageróhre), przytwierdzono 
ją do ściany klatki piersiowśj za pomocą przylepca, sku- 
bankę nanojoną kwasem karbolowym przyłożono na wierzch,
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a na tem umieszczono pęcherz napełniony lodem. Chory l 
zniósł operacyą tę bardzo dobrze. j

Tego samego dnia wieczór wynosiła jego ciepłota l 
37-8 C., tętno 84, liczba oddechów 36. Stan ogólny był 
dobry, r o p a  m i a n o w i c i e  p o d c z a s  k a s z l u  obf i c i e  ł 
p r z e z  c e w k ę  ś c i e k a ł a ;  opatrzenie kilka razy dziennie < 
wznowiono; k a s z e l  i w y k r z t u s z a n i e  z m n i e j s z y ł y  j 
s ię .

12 Lipca krwotok się. pojawił, może z ziarnin w ja- \ 
mie utworzonych. Chory wdychał rurką rozcieńczony roz
twór półtorachlorku żelazowego, poczem krwotok ustal. j 

Później za pomocą rozpylacza (pulverisator) wdmu- l 
chywano przez rurkę dwa razy dziennie rozcieńczony roz- \ 
twór kwasu karbolowego i nastoju jodowego. Chory twier
dził, że czuje, iż płyn do jamy się dostaje. ?

Wstrzykiwać większych ilości roztworu nadmanga- j 
nianu potasowego za pomocą tryskacza (irrigator)  Esmar- 
chowego chory nie znosi tak dobrze, dostając po nich \ 
duszności i gorączki; z tego powodu zaniechał ich autor, j 
ograniczając się do wyż wzmiankowanych wdychań przez j 
cewkę tkwiącą w klatce piersiowej W y p ł y w a j ą c a  r o p a  l 
b y ł a  dohr a i Zimniej sz a ła  s i ę  co d o i l o ś c i .  Niewątpli- j 
wie więc ten ostatni sposób odwietrzania daleko był skutecz- j 
niejszjm, aniżtli wdychanie kwasu karbolowego przez usta. \ 

Opukiwanie nad jamą z powodu zewnętrznego otwo- j 
ru wydawało wyraźniejszy odgłos czerepowy (Ton des > 
gesprungenen Topfes); atoli rzężenia były mniej wyraźne, j 
chory nie skarżył się na żadną dolegliwość ze strony płuc, < 
stan ogólny po otwarciu jamy był lepszy, aniżeli przed
tem, i zdawało się, że sprawa choroba w płucach widocz- l 
nie nie postępuje. Jednakże nie poprawił się cały ciałotwór, ; 
ilość białka w moczu się powiększała, siły opadały tak, że ? 
chory musiał ciągle w łóżku leżeć.

Tyle o chorym, który w chwili wykładu (we Wrześ
niu r. z.) w klinice Moslera jeszcze się znajdował. Autor \ 
wstrzymał się od śmiałych wniosków, aby nie wzbudzać < 
wielkich nadziei; wnosi jednak już teraz, że m i e j s c o w e  s 
l e k o w a n i e  w r z e d z i e n i c  p ł u c o w y c h  da s i ę  wy-  l 
konać.  j

Wiadomo, że B a r r y  w r. 1726, a po nim Nas s e ,  \ 
Herff,  H o o k e n ,  proponowali podobnego rodzaju postę- s 
powanie; atoli rzadko je wykonywano, mianowicie podno- ? 
szono trudność rozpoznania i przeszkodę w wykonaniu, j 
Wszelako postępy nowszej medycyny i chirurgii nie odstra- < 
szają od urzeczywistnienia tej myśli. j

O wartości i skutku rękoczynu zdania będą zapew
ne sprzeczne; z przytoczonych przypadków wypływa, że po- j 
stępowanie przerzeezone może być zastosowanem jako le -  < 
k o w a n i e  p r z y p a d o we .  Stan ostatniego chorego, o któ
rym tu była mowa, był po otwarciu jamy lepszy, niż > 
przedtem; kaszel mniej dokuczający, z powodu wolnego j 
odpływu ropy; ropa była lepszego gatunku; a po odwie- 
trzaniu jamy g o r ą c z k a  s i ę  z mn i e j s z y ł a .  \

Czy atoli miejscowe lekowanie wywołało tworzenie j 
się ziarniny i częściowe' zapełnienie jamy? — tego nie j 
śmie M. twierdzić; dalsze spostrzeżenia winny okoliczność ( 
tę wyjaśnić. !

Niewątpliwie jednak doświadczenia autora wykazały, i 
ż e  p ł u c o  d o b r z e  z n o s i  r ę k o c z y n y  t e go  rodzaj u  ( 
i ż e  one  s ą  mn i ś j  n i e b e z p i e c z n e  i ł a t w i e j s z e  do ) 
w y k o n a n i a ,  a n i ż e l i  d o t y c h c z a s  p r z y p u s z c z a n o .  < 
Na poparcie tego zdania przytacza M., że od czasu, gdy j 
na jego klinice leczą się wysięki opłucnowe nawet nie- j 
zbyt obfite za pomocą wypompowani? , nie raz się wyda- ł 
rżało, że trójgraniec wpychano w naciek płucowy zamiast j 
w wysięk opłncnowy, bez zrządzenia szkody choremu. 
Inni lekarze o podobnych przypadkach też wspominają, i 
Bardzo przeto być może, że w przyszłości nie będzie zby

wało na odwadze do tego, aby wstrzykiwaniem leków le 
czyć nacieki płucne, podobnie jak obrzmienia miąższowe 
innych narzędzi.

D o d a t e k .  Po powrocie Moslera do Gryfiny, który 
nastąpił Igo Października, stan chorego o tyle był zmio 
niony, o ile, mimo pokarmów pożywnych i leków pobu
dzających używanych, osłabienie chorego było znaczne, 
białka w moczu coraz większa lośó, wychudnienie znako
mite; chęć do jedzenia i stolec prawidłowy, nie było po- 
jawów gorączKowych,— ciepłota ciała tak z rana, jak i na 
wieczór nie była większa, niż 37-6° C. Kaszel i plwociny 
Dyły mierne, lecz odpływ ropy z jamy przez rurkę obfity, 
dla czego też dwa razy dziennie wdmuehywano roztwór 
rozcieńczony kwasu karbolowego. Badanie fizyczne nie wy
kazało żadnych nowych zmian, sprawa choroba w płucu 
nie postąpiła dalej, trudność w oddychaniu była mierna, 
czasem pojawiało się przykre uczucie ciśnienia i pełności 
w okolicy nadpępkowej.

Dnia 3go Październ;ka stan znacznie się pogorszył, 
czynność serca była bardzo upośledzoną, zjawiska upadku 
sił wybitne, ciepłota spadła do 36-6° C., tętno ledwie czuć 
było można, chory uskarżał się na krótki oddech, mimo 
podawania środków pobudzających nie nastąpiła poprawa; 
nazajutrz słyszano nad calem płucem lewem rzężenia pę
cherzykowe drobne, coraz bardziej się wzmacniające; a 
wśród pojawów porażenia serca, chory zmarł d. 5 Paźdz. 
wieczorem o godz. 7 7S •

Oględziny pośmiertne w tym przypadku o tyle są 
ważne, że z nich przekonać się można, iż za pomocą rę
koczynu otworzono rzeczywiście nie tylko jamę oplucnową, 
ale i wrzedzienicę płacową.

Oględziny przedsięwziął dnia 6 Paźdz. o godz. lOej 
z rana Dr. K u h n e m a n n ,  asystent w zakładzie patolo- 
giczno-anatomicznym. Oto jest wyciąg z protokółu sekcyj
nego:

Trup bardzo wychudły, tkanka łączna podskórna i 
mięśnie zanikłe. Po otworzeniu jamy piersiowej, lewe płu
co należycie się cofnęło, b l a s z k i  prawej  o p ł u c n y  do 
k ł a d n i e  z r o ś n i ę t e .  Płuco lewe w szczycie mocno przy
czepione, mniej w okolicy tylnej części zrazu dolnego; 
w przekroju, tak górny, jak i dolny zraz zawiera powie
trze; w miąższu widać guziczki szarawo-białe w niewiel
kiej liczbie, częścią odosobnione, częścią w małych póku- 
listych gromadkach stojące; błona śluzowa oskrzelów nieco 
nastrzykana, nie okazuje żadnych zmian. P ł u c o  p r a w e  
w c a ł e j  swej  r o z c i ą g ł o ś c i ,  m i a n o w i c i e  od t r z e 
c i e g o  ż e b r a  p o c z ą w s z y  ku g ó r z e  z o p ł u c n ą  ż e 
b r o wą  b a r d z o  mo c no  z r o ś n i ę t e ;  po wyjęciu tego 
płuca widać na szczycie aż do końca górnego zrazu bia
ławą błonę rzekomą niemal chrząstkowatą, kilka linij gru
bości. W do l ne j  p r z o d k o w ó j  c z ę ś c i  g ó r n e g o  z r a 
zu j e s t  p r z e  wód p r z e b i e g a j ą c y  s k o ś n i e  o d p r z o -  
du i doł u  ku t y ł o w i  i ku górze ,  o d p o w i a d a j ą c y  
g r u b o ś c i  c e w k i  (canule) wyż  w z m i a n k o w a n e j ;  
k a n a ł  t e n  ma  b r z e g i  g ł a d k i e  „i p r o w a d z i  do  
j a m y  z a j mu j ą c e j  w i ę k s z ą  cz ę ś ć  g ó r n e g o  zrazu,  
napełnionej cieczą żółtą do śmietanki podobną. Na we
wnętrznej ścianie jamy są listewki odróżniające się barwą 
czerwonawą od reszty szaro-czarniawej gładkiej powierzch
ni samśj jamy. Na tych listewkach widać tu i owdzie 
powierzchnię nieco ziarnistą. Na przekroju dolnego zrazu 
wypływa przy ucisku ciecz wodnista czerwonawa; i tu 
również widać w małej, ilości szare guziczki wielkości pro
sa, odosobnione lub gromadkami ułożone. W sercu nie 
ma widocznej nieprawidłowości, mięśnie cienkie bruna- 
tnawe. Ś l e d z i o n a  i o b i e  nerki  s k r o b i o w a t o  z w y 
r o d n i a ł e ,  r ó w n i e ż  k o s m k i  b ł o n y  j ś l uzowój  j e -
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l i t a  b i o d r o w e g o  i c z c z e g o ,  tu i owdzie mala utrata 
substancyi. Reszta narzędz bez widocznego zboczenia.

Dr. Warschauer.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
Towarzystwo lek. galic. uchwaliło na posiedzeniu na- 

ukowem z d. 20 b. m., iż me może się zgodzić z wywo
dami „Przeglądu lekarskiego" *), umieszczonemi w N. 23 
dla poparcia kandydatury Dra Zuelzera, z Berlina, na Prof. 
klin. terapeutycznej w Krakowie, a to z powodu, że kan
dydat ten nie zajmuje tak wybitnego stanowiska nauko
wego, aby, jako znakomitość znany był w świecie lekai- 
skim. Towarzystwo lek. gal. wyraża przytem ubolewanie 
z powodu pomijania własnych sił naukowych: ponieważ 
tem postępowaniem zadaje się niepowetowaną szkodę pol
skiemu lekarstwu, tem bardziej, że rodacy nasi nawet na 
obcych wszechnicach wybitne zajmują stanowisko naukowe. 
W końcu wyraża Tow. lek, galic. życzenie, ażeby „Przegl. 
iek.“, jako organ Towarzystw lekarskich polskich, znając 
dobrze trudne okoliczności, pod jakiemi lekarze w kraju 
naukowo pracują, popierał na przyszłość raczej kandyda
tów Polaków, aniżeli stawał w obronie obcych.

Lwów, 20 Czerwca, 1874 r.
Prezes Tow. lek. Dr. Z. Rieger.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Międzynarodowy zjazd choleryczny. Na drugiem po
siedzeniu dnia 2 b. m. zajmowano s_ę pytaniem powsta
wania cholery: czy takowa samoistnie powstaje tylko w In- 
dyach, czy i gdzieindziej. Dickson, lekarz posalstwa an
gielskiego w Stambule, skreślił stosunki choleryczne w In- 
dyach i stwierdził, że w m. Bombay, uważanem dotychczas 
za gniazdo cholery, w r. b. nie było ani jednego przypad
ku, co przypisuje ulepszeniom zdrowotnym, jakoto : po
prawie kanalizacyi i zakazowi dotychczasowego zwyczaju 
wrzucania trupów do GaDgesu. To nie dowodzi jednakże, 
aby Indye nie były ogniskiem cholery; ale okazuje, że 
przez odpowiednie środki złemu temu zapobiedz można. 
H irsch (delegowany ces. Niemieckiego) wykazywał następ
nie, że cholera je s t tylko w Indyach swojską (endemiczną), 
a nigdzie więcej; i przeczył, aby choroba ta  już dziś była 
w Europie chorobą nagm uną (pandemiczną). Dr. Pollak 
(delegowany perski) podnosił tę  okoliczność, że cholera, 
przekroczywszy granice swej ojczyzny, może się gdziekol
wiek usadowić i ztąd  samoistnie się szerzyć. Przemawiał 
jeszcze w tej kwestyi Dr. Lenz (z Rosyi); poczem zgodzono 
się na to, że prócz Indyj, cholera nigdzie nie ma charak
te ru  swojskiego: pojedyncze więc epidemie należy uważać 
za wychodzące z lndyj. Co się tyczy formalnego traktow a
nia uchwały zjazdu stambulskiego z r. 1866 , ucnwalono: 
„Zjazd głosuje bez rozpraw  nad każdem  umiejętnem py ta
niem pojedynczo; gdyby jednakże w tem głosowaniu człon-

') Z naszej strony nadmieniamy, że w Kronice Nrn 23 r. b. 
nie było wywodów „Przeglądu lek." dla poparcia kandyda
ta y dla Z.; tylko przytoczone były względy, które wówczas 
skłoniły Wydział lekarski do zwrócenia uwagi przed inny
mi na Dra Zuelzera. „Przegląd lek." zaś, jak dawniej, za
mierza unikać roztrząsania spraw osobistych, nie upatrując 
w tych roztrząsaniach, w które pisma lekarskie wiedeńskie 
tak obfitują, prawdziwej korzyści dla sprawy ogólnej.

Przyp.  R e d a k t o r a .

kowie nie odpowiedzieli jednozgodnie tw srdząco z uenwa- 
łami zjazdu stambulskiego: to dozwolonem je st mmejszości 
swe zapatrywania, a względnie wnioski, poddać pod uchwałę 
zebrania, jako oddzielne wnioski.

Na posiedzeniu d. 3 b. m. rozbierano pytanie: „czy 
cholera szerzy się za pośrednictwem ludzi." Pestenkofer 
utrzymywał, że cholera może być zawleczoną nie tylko 
przez chorych, ale i przez zdrowych: w ten sposób b o 
wiem powstała cholera w r. z w Mnichowie, Spirze (Speyer), 
i Heilbronuie. W ielu było przeciwników tego zd a n ia . 
Drasche (deleg. z Austryi), Schleissner (deleg. z Danii) . 
Zehender (deleg. ze Szwajcaryi) w ykazali, że przytoczone 
przez Pettenkofra przykłady nic sprzeciwiają się teoryi 
zawleczenia. W ogólności odpowiedziano twierdząco co do 
tej okoliczności, że ludzie mogą być przenośnikam i jadu  
cholerycznego.

Również twierdząco wypadła odpowiedź na pytanie: 
„czy cholerę zawlec można za pośrednictwem przedmiotów 
z miejsca dotkniętego pochodzących, mianowicie tak ich , 
których używa±i chorzy na cholerę." Przyjęto też m ożli
wość przeniesienia jadu za pośrednictwem pożywek i zwie
rzą t żywych.

Na posiedzeniu 4tem Dr. Pollak ( deleg. z Persyi ) 
podał do wiadomości Zjazdu telegram  z T eheranu, wedle 
którego na przyszłość przewożenie trupów  cholerycznych 
do Kerbelu , miejsca wędrówek pielgrzymów perskich, 
będzie dozwolonem dopiero po kilkoletniem spoczywaniu 
tychże w ziemi, i cm entarze tylko po za obrębem miast 
będą zakładane

Następnie na pyt. 7: „czy cholera może się szerzyć 
za pośrednictwem trupów cholerycznych?14 odpowiedziano 
jednozgodnie tw ierdząco. )

Odnośnie do pyt. 8 g o : „czy cholerą^znoże się sze
rzyć wyłącznie przez powietrze atmosferyczne ?“ zgodzono 
się na orzeczerie konferencji stambulskiej: „Jestto  prawem, 
od którego nie mamy dotychczas wyjątku, że cholera ni
gdy nie przenosi się prędzej z miejsca na miejsce, aniżeli 
to możliwem je s t za pomocą środków komunikacyjnych. 
Żaden fakt nie przemawia dotychczas za tem, aby cholerę 
przez po ./ietrznią, w jakimkolwiek stanie, można było w dal 
przenieść.

Co się tyczy pyt. 9go: „czy przystęp wolnego powie
trz a  do czynnika cholerotwórczego lub szerzącego wpływa 
na stopień zaraź!:wości tegoż lub n ie?" odpowiedziano 
zgodnie z uchwałami Zjazdu w Stambule: „że pierw iastek  
oholerotwórczy na pow ietrzu wolnem szybko traci zaraźli
wość; gdy przeciwnie , wśród pewnych właściwych warun
ków zamknięcia, może działalność przez czas nieograniczo
ny przechować."

Nad pyt. lOtem „jak  długo trw a okres wylęgania 
w cholerze" wszczęły się rozprawy.

(Dokończenie nastąpi.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Przyczynek do patologii nerwu współczulnego
(sympathicus). O t t o  opisuje cierpienie n. współczulnego 
lewego. Główne przypady choroby, k tóra nagle wymiotam 
się poczęła, były: różyczko wata czerwoność lewej połowy 
twarzy, szyf karku piersi, połączona z uczuciem gorąca 
i potem tychże części; prócz tego był zawrót, bezsenność, 
osłabienie pamięci, niedowidzenie (amblyopia), duszność i 
mowa utrudniona. Zwężenia źrenicy n:e uważał. P o l8 -iaz o - 
wem stosowaniu prądu galwar icznego przypady przerze- 
czone ustąpiły. Ponieważ innych przyczyn nie wykryto: są
dzi przeto autor, że cierpienie wyż wspomniane nerw u
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■współczulnego u w a ża ć  n a le ż y  z a  sa m o is tn e  p o ra ż e n ie  n e r 
w u  p rz e rz e c z o n e g o . (A rch iv  f ,  klin . M ed. IX , 6 .—  B er i. 
klin . W o d l,  9, 1 8 7 4 ) . Dr. Warschauer.

W spom inki h istoryczne.

* 25 Lipca 1471 r. Paweł Gas k ie  wi ez, Dr. med., lekarz 
nadworny Króla Kazimierz* Jagiellończyka, przydany za lekarza 
synowi jego Władysławowi, Królowi Czeskiemu.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

S t o p i e ń  D o k t o r a  m e d y c y n y  o trz y m a ł w U n i
w e rsy te c ie  k ra k o w sk im  w d . 17 L ip c a  r .  b. J P .  A le k sa n 
d e r  W i l k o s z  z N iep o ło m ic.

Instrukcya dla akuszerek, w y d a n a  ro z p o rz ą d z e n ie m  
M in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z d. 2 5  M a rc a  1 8 7 4  r .

A k u sz e rk i, k tó re  o trz y m a ły  u p o w a żn ie n ie  d o  w y k o n y 
w a n ia  w  k ra ja c h  c. k . a u s try a c k ic h  sz tu k i  p o ło żn ic ze j i t a 
k o w ą  ch cą  ta m ż e  w ykonyw ać, w in n y  trz y m a ć  się w te j  
m ie rz e  i n s t r u k c j i  n a s tę p u ją c e j :

§. 1. A k u s z e rk i w inny  n a jp rz ó d  z g ło s ić  się  d o  o d p o 
w ie d n ie j w ła d zy  a d m in is tra c y jn e j I  in s ta n c y i ( s ta ro s tw a , m a 
g is t r a tu )  i, p rz e d s ta w ia ją c  je d n o c z e śn ie  d y p lo m , o z n a jm ić , 
w  k tó re m  m ie jscu  ch cą  z a jm o w ać  się  p r a k ty k ą ,  a  n a s tę p 
n ie  u rz ę d o w e  p o tw ie rd z e n ie  te g o  o z n a jm ie n ia  p rz e d s ta w ić  
i  m ie sz k an ie  sw o je  w sk az ać  zw ie rz ch n o śc i g m in n e j sw ojej 
s ie d z ib y , lu b  ta m te js z e j  w ład zy  p o lic y jn e j, g d z ie  w inny  
o z n a jm ia ć  ta k ż e  k a ż d ą  zm ian ę  sw ego  m ie sz k a n ia , k tó re  
za w sz e  god łem , n a  d o m u  w y w ieszo n em , m a  być  o zn aczo n e .

§. 2. A k u sz e rk i p o d le g a ją  b e z p o ś re d n io  w ła d zy  a d 
m in is tra c y jn e j I. in s tan c y i, a  w szczeg ó ln o śc i je j  le k a rz o w i 
u rz ęd o w e m u .

§ 3 . K a ż d a  a k u sz e rk a  w in n a  z a o p a trz y ć  się  w n a j 
g łó w n ie jsz e  n a rz ę d z ia  i  p rz y h o ry  w je j  z a w o d z ie  p o t r z e b 
n e , a  p rz y n a jm n ie j p o w in n a  m ieć  se rę g ę  cy now ą ś re d n ie j 
w ie lk o śc i z  k a n k ą  k o śc ia n ą  i m u tr ą  d o b rz e  p rz y s ta ją c ą ,  
k a te t e r  m e ta lo w y  d la  k o b ie t i  n o ży czk i do  p ęp o w in y , w sz y s t
k o  n a le ży c ie  d o b re  i czy s te , i p ró c z  te g o  b ra ć  je s z c z e  
z  so b ą , g d y  j e s t  do  p o ro d u  w e z w a n a , tao ie m k ę  do  p ę p o 
w iny , sk u b a n k ę  (sz a rp ię ) , k i lk a  g ą b e k  i m o cn y  o ce t.

N a d to  k a ż d a  a k u s z e rk a  p o w in n a  mi ć d z ie ło  o a k u -  
sz e ry i a ż e b y  j e  m o g ła  czy ty w ać  i sz u k a ć  w n iem  ra d y .

§. 4 . A k u sz e rk i p o w in n y  żyć p rz y zw o ic ie , u czc iw ie  i 
t r z e ź w o , a  gdy b ę d ą  do  ro d z ą c y c h  w e z w a n e , czy to  w e 
d n ie  czy  w nocy , pow" n y  z c a łą  g o to w o śc ią  i p iln o śc ią  
n ieść  im  sk u te c z n ą  p o m o c.

W in n y  o so b o m , k tó re  p o w ie rz ą  s ię  ich  o p ie c e , d o 
cho w y w ać  su m ien n ie  ta je m n ic , w y ją w sz y , g d y b y  n a  m ocy  
is tn ie ją c y c h  u s t a w , lu b  w sk u tk u  b e z p o ś re d n ie g o  w ezw a
n ia  u rz ę d o w e g o , b y ły  o b o w iązan e  u w iad o m ić  w ła d z ę  w ła 
śc iw ą.

§. 5 . P o d c z a s  p o ro d u  n ie  p o w in n y  o d d a la ć  się  o d  r o 
d z ą c y c h ; g d y b y  się  zaś p o k a z a ły  o b jaw y  g ro ż ą c e  n ie b e z 
p iec ze ń stw e m , ja k o to  m dłości, k u rc z e  i t .  p . ; a  o sob liw ie , 
g d y b y  n a s tą p ił  k r w o to k ,  lu b  g d y b y  się  n a  n ieg o  zan o siło : 
n ie  p o w in n y  o p u sz c za ć  r o d z ą c e j ,  d o p ó k i w e d łu g  n a jw ię k 
sz e g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w sze lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  
b ę d z ie  u su n ię te , lu b  d o p ó k i k to  in n y  n ie  p rz y jd z ie  n a  pom oc.

§. 6. J e ż e l i  p o ró d  t ru d n y  lu b  n iep ra w id ło w y  w ym a
g a  u ż y U a  in s tru m e n tó w : a k u sz e rk i są  p o d  c ię żk ą  o d p o w ie 
d z ia ln o ś ć ^  o b o w iązan e  p rz y z w a ć  w cześn ie  a k u sz e ra  ( le k a 
r z a  lu b  c h iru rg a ).

Zabrania się im najsurowiej wykonywać bez naglącej 
jio trzeby takie czynności na brzemiennych, rodzących, po

ło żn ic ac h  lu b  d z ie c ia c h , do k tó ry c h  tylico a k u sz e r  lu b  l e 
k a rz  j e s t  u p o w a żn io n y .

§. 7. J e ż e li  d z ie ck o  z d a je  się  z a m a r łe m , a  j e s t  ta k  
w y k sz ta łc o n e , że  m o g ło b y  żyć i n ie  m a  n a  sob ie  w id o cz 
n y ch  zn ak ó w  zg n ilizn y ; a k u sz e rk a  w in n a  w n ieo b ecn o śc i 
le k a rz a ,  k tó re g o  n a ty c h m ia s t  p rz y zw a ć  n a le ż y , w y konyw ać 
p iln ie  i w y trw a le  w iad o m e je j  p ró b y  p rz y w ró c e n ia  d z ie ck a  
do  życia, a  to , p ó k i d z ie ck o  n ie  z ac zn ie  re g u la rn ie  o d d y 
chać , a lb o  d o p ó k i u® ło w a n ia , n a jm n ie j p rz e z  p ó ł g o d z in y  
p o n a w ian e , n ie  o k a ż ą  się  c a łk iem  b e zsk u te cz n e m i.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, d n ia  2 2  L ip c a . D r . E d w a rd  K o r c z y ń 
s k i ,  L e k a rz  o rd y n u jący  w o d d z ia le  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h  
s z p ita la  św . Ł a z a rz a ,  w y jech a ł w c zo ra j z a  g ra n ic ę  w ce
la c h  nau k o w y ch .

W ie d e ń .  N a  pc s ie d z e n iu  T ow . lek . w ie d eń sk . z  d n ia  
12g o  C zerw ca  r. b . r a d c a  se k c y jn y  b a ro n  P a u m a n n  
p rz e d s ta w ił  dw ó ch  j  ą  k  a j  ą  cy  c h  s i ę  i s z  e p 1 e n i ą  c y c h ,  
z lic z b y  10  p o z o s ta ją c y c h  o b e cn ie  w je g o  lec ze n iu , a  p r z e 
s ła n y ch  m u  w tym  celu  ze  s z p i ta la  p o w sze ch n e g o , z p o li
k lin ik i i z a k ła d u  d la  g łu ch o n iem y ch . T y ch  sam y ch  dw ó ch  
u ło m n y c h  b a r . P a u m a n n  p rz e d s ta w ił  b y ł ju ż  n a  p o sie d ź . 
T ow . lek . w d . 12  G ru d . 1 8 7 3 :  t a k  w ięc  z g ro m a d z e n ie  
m ogło  sp ra w d z ić  p o s tę p ,  a  w zg lęd n ie  u le c z e n ie , K tó re  od  
ow ego  c za su  n a s tą p iło . U  dw ó ch  ty c h  u ło m n y ch  s tu d e n tó w , 
m a ją cy c h  l a t  10  i 1 3 , je d e n  z p o w o d u  c ie rp ie n ia  u szn eg o  
m u sia ł p rz e rw a ć  k u ra c y ą  p rz e z  d w a  m ie s ią c e ,  a  m im o to ,  
ró w n o c ze śn ie  z k o le g ą  sw ym  u le c z o n y  z o s ta ł .  O b a j p r z e d 
s ta w ien i p rz e z  b a ro n a  P a u m a n n a  c z y ta li u s tę p  z g a z e ty , 
w y b ra n e j p rz e z  p rz ew o d n ic zą ce g o  T o w a rz y s tw u  P ro f. D i t t l a  
i  ro z p ra w ia li  u s tn ie  n ad  te m a te m  ró w n ie ż  p rz e z  n ieg o  w y
zn aczo n y m . P o k a z a ło  s ię ,  że  m e to d a  b a r .  P a u m a n n a  
n a jśw ie tn ie jsz y m  sk u tk ie m  u w ie ń cz o n ą  z o s ta ła :  g dyż  obaj 
ch ło p cy  czy ta li i m ów ili p ły n n ie  i b e z  z n u ż e n ia . T o w a rz y 
stw o  żyw cm i o k lask am i o b jaw iło  sw o je  zad o w o len ie , a  p r z e 
w o d n iczący  w y ra z ił P a n u  P a  u m a n  u  o w i u z n a n ie  i p o d z ię - 
k o w a  ń e  w  im ie  uu  T ow . le k a rsk ie g o .

Z n a sz e j s tro n y  d o d a je m y , że  b a r .  P a u m a n n  n ie 
ty lk o  w ła d a  b ieg le  ję z y k ie m  p o lsk im , a le  n a w e t tłó m a cz y ł 
n a  ję z y k  n iem ieck i n ie k tó re  p o e z y e  p o lsk i i k o m ed y e  
F re d ry .

Nowy Jork. R o z b i ó r  z w ł o k  b r a c i  s y a m s k i c h .  
S ek cy a  p a s a  c ie lesn eg o  łą c zą c eg o  b ra c i  syam sk ich , a  m a ją 
cego  d łu g o śc i 4  cale , a  o b ję to śc i 8  cali, w y k a za ła , że  jam y  
b rz u sz n e  u  n ich  b y ły  o d r ę b n e , a  o trz e w n e  n ie  z o s taw a ły  
z so b ą  w zw iązk u . W  p a s ie  rz ec zo n y m  z n a le z io n o  ty lk o  
t r z y  ś lep o  z ak o ń c zo n e  w y p u k len i ■ b ło n  o trz e w n y c h , z  k tó 
ry c h  g ó rn e  i d o ln e  w y p u k le n ie  n a le ż a ły  do  C h an g a , a  ś r e 
d n ie  do  E n g a . O d k a ż d e g o  w y ro s tk a  m ieezy k o w a teg o  k o śc i 
m o stk o w ej w ch o d ziło  do  rz e c z o n e g o  n a sa  c h rz e s tn e  p r z e 
d łu ż e n ie ,  k tó re to  p rz e d łu ż e n ie  z so b ą  ro d z a j  s ta w u  tw o 
rz y ły . N a k o n iec  z d aw a ło  s ię  is tn ie ć  p o łą c z e n ie  m ięd zy  o b u -  
s tro n n e m i naczyn: am i w ą tro b o w em i, b o  u d a ło  się  z je d n e 
g o  n a cz y n ia  łą c zą c eg o  się  z ż y łą  b ra m n ą  C h a n g a  n a s trz y -  
k a ć  w ą tro b ę  i k i lk a  k re z k o w y c h  n a c z y ń  E n g a . N a  u w ag ę  
z a s łu g iw a ć  się  z d a je  je s z c z e  t a  ok o liczn o ść, że  O h an g  u m a r ł 
p o d c z a s , g d y  E n g  sp a ł, i ż e  te n  o s ta tn i  u m a r ł  d o p ie ro  
w  k ilk a  g o d z in  p ó ź n ie j n a g le , p rz e lą k łs z y  s ię , gdy po  z b u 
d z e n iu  d o w ie d .ia ł  s ię  o śm ie rc i b r a ta .  ( G asette hebdotn ,  
1 8 7 4 , N r. 1 2 .— Cbl. f .  med. U U ss. 1 8 7 4 . N . 2 9 .)

Di- Grabowski.
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S ta ty s ty k a  lekarska. Śmiertelność we Lwowie 
W P. 1873. W ed le  ty m czaso w eg o  w y k a zu  śm ie rte ln o śc i z a  
r .  1 8 7 3 , zm a rło  we L w ow ie  w ty m  ro k u  4 ,5 0 0  osób , t .  j .  
2 ,3 8 9  m ężczy zn , a  2 ,1 2 0  k o b . G dy  z aś  w ed le  o s ta tn ie g o  
sp isu  lu d n o śc i, L w ów  liczy  8 7 ,1 0 9  m ieszk ., w ięc w y p ad a  
śm ie r te ln o ść  51 76 n a  ty s iąc . C yfra  n a d e r  w y so k a  z p o w o 
d u , iż  w ty m  ro k u  dw ie  cb o ro b y  e p id em iczn ie  pan o w ały : 
o sp a  i  c h o le ra ;  j a k i  zaś u d z ia ł; w te j  śm ie r te ln o śc i p rz y 

p is a ć  im  n a le ż y , o te m  dow iem y się p ó źn ie j z e  sz c ze g ó ło 
w ego sp ra w o z d a n ia , k tó re  je s t ;  z ap o w ied z ian e .

K ied y ż  dow iem y się, ile  osób u m arło  w K ra k o w ie ?
D r .  G r a b o w s k i .________

T R E Ś ć :  W i s z n i e w s k i :  W strzykiwanie podskórne kwasu k a r
b o low ego .— F o o t :  B ezład  ruchów  uleczony, (tłóm .) M o s -  
l e r :  Leczenie m iejscowe wrzedzienic płucnych, (tłóm .)—Tow  
lek. g alic — Rzeczy publ. lek, i t. d._______ ___________________

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. S t. Janikowski.

Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

Desiioix et Cie pharrnaciens
22, rue du Tempie a Paris. 3 3  ( 1 — 1 2 ;

s e t k a  n e t t o 3 5  f r k
n 4 5  „
5? 6 0  „
5J 4 5  „
Y> 1 1 5  „
;; 8 0  „
n 1 1 5  „
J5 6 0  „
» 6 5  „

Jł 1 1 5  „

łl 8 0  „

71 6u „

» 6 5  „

1) 6 5  „
35 1 5 0  „

P ł ó t n o  l c p l i i c  (Sparadrap). 
a n g i e l s k i e (20  c m .  d i u g . ,  z  f n t e r a '
G l e j t o w e  g u m o w a n e  „
S z p i t a l n e  „
W o n n e  ( d i a p a l m e )  „
D e  V i g o  c.  m e r c .  »
B u r g u n d z k i e  p r o s t e  ,,

„  z  e m e t y k .  „
M a j o w e  „
M a c i e r z y s t e  ( d e  l a  m e r e )  „
S z a l e n i o w e  ( c i g u e )  .,
C e r o e n e  „
B a w a r s k i e  „
N o r y m b e r s k i e  „
C a n e t a  „
Ż y w i c z n o - s z a l e j o w e  „

W s z e l k i e  p ł ó t n a  l e p k i e  z a ż ą d a n e .

P łó t n o  le p k ie  o d c ią g a ją c e  l'o czyd ł««v e  
(Sparadrap reuulsif au Thapsia)

T o  p ł ó t n o  z a s t ę p u j e  k o r z y s t n i e  o l e j e k  k r o t n i o w y  
i m a ś c i  e m e t y k o w e .

P ryszczyd to  O e su o ix o  i 11 s|).
(Vesicatoire. de Desnoix et Cie.)

T o  p r y s z c z y d ł o ,  p r z y r z ą d z o n e  z  j a k n a j w i ę k s z ą  s t a 
r a n n o ś c i ą ,  t a k i e  m a  z a l e t y  p r z e d  z w y k i e m i  p r z y l e p  
Carni p r y s z c z a w k o w e m i ,  ż e  t a k o w e g o  p o w s z e c h n i e  u ż y 
w a j ą  F a r m a c e u c i  i L e k a r z e  w e  F r a n e y i  i z a  g r a n i c ą .

Z a l e t y  t e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  P l a s t e r  j e s t  b a r d z o  g i ę t  
k i  i d o s k o n a l e  p r z y l e g a ,  w y w o ł u j e  p r y s z c z e  s z y b k o  i 
n i e z a w o d n i e ,  n i e  w y w i e r a j ą c  w p ł y w u  D a s t ę p n e g o  n a  
n ć r k i  i n a  p ę c h e r z  m o c z o w y .
C e n a  z a  z w i t e k  m a j ą c y  1  m e t r  d ł u g .  n a  2 4  c m .  s z e r . 2  fr .  5 0 c

...................... 1 „ 19
W  p u d e l k a c h  b l a s z a n y c h .  

P a p i e r  c h e m i c z n y .
P ó ł z w i t k i ,  z a  s e t k ę ..................................................
C a ł e  z w i t k i ,  „ n e t t o  .  ............................

2  f r.  2 5 c .

f r k .  e. 
. 2 5  —  
. 5 0  —

Papier hiecinyeh.
( P a p ie r  p a u v r e  h o m m e)  f r k .  c .  

Z w a n y  p a p i e r e m  a n g i e l s k i m  n e t t o  2 5  —

Papier odciągający udos
konalony.

( P a p ie r  e p is p a s tią u e  p e r fe e l io n n i)
N r a  1 ,  2  i 3. S e t k a  p u d e ł e k ,  n e t t o  3 0  —

Iiitąjki angielskie.
(C o u r t p ła i s te r )

C z a r n a ,  r ó ż o w a  i b i a ł a  12  t u z i n ó w
z n a p i s e m  z ł o c o n y m .......................12  —

12  t u z i n ó w  w  p a p i e r z e  s a t y n o w a 
n y m ,  w y c i s k a n y m ............................ 8 —

12  t u z i n ó w  z  n a p i s e m  d r u k o w a n y m  6 —  
Z a  1 m e t r  n a  10 c m .  s z e r o k o ś c i  . —  9 0  
K s i ą ż e c z k i  z ł o c o n e ,  3  l i s t k i  k i t a j k i  

i  1 b ł o n k a ,  12  t u z i n ó w  . . . . 3 0  — 
K s i ą ż e c z k i  z w y c z a j n e ,  12  t u z i n ó w  2 4  —  
K i t a j k i , g a t .  n a d z w y c z . ,  12  t u z i n ó w  2 4  —  

ICitajlii franeuzkie. 
B l o n e a  p o z l o t n i c z a  (G o ld  B e a te r  s

S k i n ) z a  12 t u z i n ó w ......................... 1 2  —
T a ż ,  z a  1 m e t r  n a  1 0  c m .  s z e r .  . 1 —
K i t a j k a k l e j n i o w a p o m o r n i k o w a  ( t a f - 

fe ta s c o l lo d i o n .a  l ’a r n ic a ) ,  1 2 t u z .  12  — 
T a ż ,  z a  1 m e t r  n a  10  c m .  s z e r o k .  . 1 —  
K i t a j k a  k l e j n i o w a  z  b a l s a m e m  k o -  

m e n d a n c k i m ,  12  t u z i n ó w .  . . .  12  — " 
T a ż ,  1 m e t r  n a  10  c m .  s z e r o k .  . . 1 —

Kitajka na odciski ( ta f -  
f e ta s  e a l lo fu g e ) ,  z w i t e k  . • • - —  3 0  

C  oi-ne plaister, p a t e n t  .  —  4 0  
( Ś r o d k i  b a r d z o  s k u t e c z n e  p r z e c i w k o  

o d g n i o t k o m ,  m o d z e l o m  i t .  d .)

m  w.
m m m m m

0/VV*(VV\lVV\'VV\/VV\A/V\'VV\/VV\'VV\/VV%’VVViVIA'VV\/VV\/VV\/VV\iW\/VV\*'V\'VVYiVi/\(VVV'VV\
i ASTMY

Duszność, chrypka, katary 
zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznyck p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
każ de j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONłER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19.

2 5  ( 1 3  )

I D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m ate rja łow  ap tecznych PP. Gal- j
, lego i S p ie ssa ; w K rakow ie w aptece p  J .  T rau czy ń sk ieg o ; we Lwowie w ap tece  ;
Ś p. M ikolascha; w B rodach w ap tece  p K ullaka. <
J  v w  V W  W X  W V  W V  V W  W V  V W  V W  V W  W  V  V W  X. \ T / V W V  V W  W V  V W  W V  V W  W V  V W  V W  W V  W V  ^

WAżNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla ko n ik  Syropu Delabarre , t a k  zw anego  

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dzięsła 
m a ły ch  dzieci dla u ła tw ien ia  w yrzyn an ia  s ię  z ę b ó w ,
jeżeli  n i e o | i a t r z o t iy p o d p i s e m D ra D E L A B A R R E ,  
je s t fałszers twem i naś la dowictw em.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  dla m a ły c h  
d z e r i ,  s t a n ó w ,  osób o s łab ion y ch  i p o w r a c a j ę c h y c h  
do zdrowia .

K it do Z ęb ów  z  G u tta -P erk i, b a r d z a  
fa vv\ i dogodny do  p lo m b o w an ia  zę b ó w  sp r ó c h n ia 
łych sam ym  sobie .

M ixtu ry  o s u s z a j a ca  i chloro fen iczn a ,
do osuszan ia  ęb ó w  s p r ó c h n ia ły c h  p rzed  r a p l o m b o w a -  
n ic m.

P A R Y Z -S k ła t i  g łó w n y  p rzy  ulicy M o n t m a r t r e ,  4.
Kjo>tać moina  : w  W A R S Z A W I E  w s k łada ch  

m S r j t i l ó w  ap teczn y c h  P P .  G a l leg o  i S p ie s sa ;  w  
W I L N I E  w s k ład a ch  P P .  G ruźew sk ie go  i C lu ó sc i sc -  
Kiego; w K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M arc iń czy k  * w 
K B A K O W J E  w ap t e c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  w e  
LWOWIE i «  P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o 
lascha i D r * M a u k e w ic z a ,

24 (12—26)
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AUX QU1NQU1NA & CACAO

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz t ł i  
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. | j j

g  L ecz od czasu wprowadzenia m iędzy środki lecznicze połączenia j§j
zwanego j j

„Winem |ei Ająco-odżywczAi Bngcaud’a,“ J
j j  w  którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia w łasności ścią- gg 

gających,—  trudność ta już więcej nie istnieje. g
Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- S9 

=2 niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- fEj 
mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ 

35 rych wskazane są środki ściągające i wzmacniając3 razem, -  a szczegółowo w n a -83 
stępnyck chorobach : 'w  n i e d o k r e w n o ś c i  , ~w  c i e r p i e n i a c h  '

_  n c i  w o w y c U ,  u p ł a w a c h ,  a v  p r z e w ł o c z n e j  b i e g n n c d ,  
g w  o s ł a b i e n i u  p r c i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,
^3 W  { j n i l c n ,  w  z e j ł & j e h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
s j  szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególuych, jakie się nie zna- 
^5 chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 

leku, zapisywać go pod nazwą:

m

a

„Wina ściągająco-odżywczego Eugeand’a.“ g
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a ^  

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych p rze-1 || 
mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- Q  
których niesumiennych pośredników. p i

S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie waptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie g ,  
w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. H  
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w kładzie materjałów ap tec zn y c h ^
G. Grużewskiego i w aptece G. Chrcściclaego; w K „owie w aptece pp. Marcińczyl £§ 
braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskiego i w ap- gg 
tece p. Dra Monkiewicza. 29 (5 —16). | | |

iiililMllIgiiHlliWililiiiniMiiillliiiiBitiiiiiHBliWlIlli 1 S iro p  du używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw
  kaszlom uporczywym
katarom , kokluszowi, 'erwowej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (10 — 24)

k FORGET

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16100 frn.

Wyciąg z trzech gatunków chiny. 

i P o tró j ly  Elixir p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i  p r z e c iw g o r ą cz k o w y

| jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku,
I skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
, b: akowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
I gijach żołądka, wycieńcz) niu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
| mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

yy CHININA TJ 7 T ? T  A 7TT lVT w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- fy 
j(j LĄROCHE Zi Z iD D A Z jJ jJI L  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- ffl 
gj ściom skrofulicznym i t' d. jj|

jS W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
«  aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- *!; 
yjj ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościchiego; w Kijowie: (H) 

w składzie materyałów aptecznycj braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece i,, 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece «

p, Dr. Mankiewicza. 11 (32—46)

ft 1

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w ap te
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L Spiessa;

Kijowie w aptece braci Marcińczyków,

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y- 
r z u t o m .  31 (10—24).

KĄPIELE MINERx\LNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .  

Dostać można w Warszawie w składach, 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- 
tece p. Trauczyńskiego.___________________

DEPURATIF 
du S A N G

C 0 P A H U

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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Ekspeaycya miejscowa 
w Krakowie

w księgarni Wgo 
Slanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

W m  L E K A R S R

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

■ Wychodzi f(rri 
<• o  S  o  t >  o  t  a
w objętości arkusza.

, Rckopismtj zw racają się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia -

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi r

W  K rakow ie  rocznie . złr. 6 c- — w. a 
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ 
k w a r ta ln ie . „ 1 ,, 50 „

Cena w Państwie Austryackiem
z  p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . .  z łr. 0 cen t. GO w. a. 
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „ 
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  Redakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we. Lwowie, Z. K ostkow 
akiego, H aaBensteina i Yoglera i R .M os- 
sego tc W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D ziennika P oznańskiego w Poananiu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Rozkurczowe brzmiące drganie w ujściu tętnicy głównej.

Uważni i opisał Prof. Dr. J . Oettinger.

Podaję do wiadomości publicznej zjawisko, z którem 
się przedtem nie spotkałem ani w praktyce szpitalnej, ani 
w prywatnej, ani na koniec w dostępnem mi piśmiennictwie 
lekarskiem. Spostrzegłem je u Jakóba Seidnera, piekar
czyka 15-letniego, przyjętego do szpitala Izraelitów kra
kowskiego, dnia l i g o  Maja r. b. z powodu ostrego gośćca 
stawów (Polyarthritis rheumatica).

Z dawniejszych chorób przebył zimnicę, i jakąś nie
moc gorączkową 7 tygodni nękającą, wreszcie roku ze
szłego od dnia 27go Maja do dnia 8go Czerwca leczony 
był w tymże szpitalu na takież samo cierpienie gośćcowe, 
które wtedy począwszy się od kostek, zajmowało po kolei 
łokieó lewy i kolano lewe, łokieć prawy, a na koniec staw 
barkowy lewy. Przypady miejscowe przedmiotowe i pod
miotowe najwyższego dosięgły stopnia w kolanie lewem 
mocno obrzękłem i zaognionem. a tak bolesnem, iż naj
lżejszego nie znosiło dotknięcia i ruchu. Dolegliwościom 
tym towarzyszyła jeszcze gorączka ze znacznie podniesio
ną czynnością sercową. Tętno dochodziło do 120. Ude
rzenie końca sercowego widoczne było w przestworze 
między lewśm żebrem 5tem a Gtem na wewnątrz od pio
nu brodawki na cal od tegoż; obok mostka w przestwo
rze najbliższym wyższym, tj. między żebrem otem a 4tem, 
uważano wyraźne falowanie, którego wznoszenie się i opa
danie naprzemian, odbywało się współcześnie z ruchami 
serca. Wypukowe stłumienie sercowe zaledwie cokolwiek 
w prawo przekraczało granice prawidłowe, sięgając aż za 
brzeg mostkowy prawy, lecz niedochodząc do połowy sze
rokości mostka. Oba tony sercowe w obu komórkach były 
wyraźne, tylko skurczowy nieco stłumiony, i jakby przedłu
żony. W ciągu niespełna tygodnia po użyciu naparstnicy, 
przypady miejscowe i ogólne ustąpiły zupełnie, a dnia 8go 
Czerwca chłopiec, nie okazując żadnego już zboczenia ani 
w stawach, ani w narządzie krążenia, opuścił szpital. 
Rok blizko cały czerstwem cieszył się zdrowiem, kiedy 
w pierwszych dniach Maja naraziwszy się, jak poprzednio, 
wychodząc z piekarni, na wpływ nagłej zmiany ciepłoty, 
popadł na nowo w cierpienie stawów, tym razem szerzej 
rozpostarte na większą liczbę członków, lecz mnićj dole
gliwe: zajęte bowiem były kostki obu nóg, kolana i ko
rzeń ręki prawej, lecz bez zaczerwienienia i zaognienia 
powłok, z lekkiem tylko obrzmieniem, a bez ruchów go
rączkowych. Gdy dnia 5 choroby, a 11 Maja, chory zgło
sił się do szpitala, cierpienie ograniczyło się już tylko 
do tę.pśj bolesności, wzmagającej się przy usiłowanych 
ruchach i do śladu obrzmienia korzenia ręki prawej. Cie

płota ciała była prawidłowra, tętno 72. W narządzie je
dnak krążenia uderzały niektóre zjawiska wzywające do 
bliższego ich zbadania.

Już samo oglądanie wskazywało, a obmacanie stwier- 
; dzało, że koniec serca przy skurczu uderza w przestwo-
! rze między żebrem 5 a 6 lewem na wewnątrz od pionu
i brodawki, i że w dwóch przyległych wyższych przestworach
| międzyżebrowych obok brzegu mostkowego widoczne są
; także tętniące, a ruchom serca spółczesne drgania, które
i oprócz tego jawią się po obu bokach szyi, a nawet na obu 
' tętnicach sprychowych. Przypatrując się .uważnie naczy

niom szyjnym tuż ponad obojczykiem, rozróżnić można 
w każdem tętnie trójbitność (Tricrotisnius) czyli ruch po- 

l trójny złożony z trojga wzniesień i opadań, z których naj-
> pierwsze odpowiadające skurczowi jest względnie najdłuż-
\ sze, a dwa następne krótsze, okazując podobieństwo do
\ miary wierszowej zwanej daktylem — yv, z tą jeszcze
I właściwością, że trzecie zaklękanie czyli opadanie jest naj-
> głębsze. Oprócz tego, palec przyłożony na przestwór mię-
j dzy żebrem 3 i 4 strony prawej, tuż obok mostka, ezujo
\ w chwili rozkurczu sercowego łechtanie drgające. Najcie-
\ kawsze atoli są z j a w i s k a  p r z y s ł u c h o w e .
\ Nad końcem serca słyszeć się daje wyraźnie ton
\ skurczowy, nieco przedłużony, a tuż po nim brzmienie 
\ dość długie i grube, jakby drgającej struny basowej, prze-
| ciągające się, aż je doraźnie przerwie wybitny ton rozkur-
j czowy. Brzmienie to niemal muzyczne jest najgłośniejsze
| i najsilniej w ucho wpada nad górnym końcem mostka, a
 ̂ zwłaszcza bliżej brzegu prawego, niż lewego, gdzie obok
( niego niknie prawie ton skurczowy. W miarę oddalania
ł się od tego miejsca słabnie stopniowo, jest jednak tak sil- 
 ̂ ne, iż nie tylko na całej klatce piersiowej równie z przo- 
' du, jak i z tyłu, lecz także i w tętnicach szyjnych gra
\ jego się odzywa. Oddychanie w ogólności, ani pojedyncze
\ tegoż pory: wdechu lub wydechu, ani wreszcie ucisk na

żyły szyjne, nie wywierają, wpływu na to zjawisko. Nie 
| jest ono jednakże stałem, lecz zmiennem, i co do czasu,
\ a nieco także i co do swojego natężenia tak dalece, że nie
l każdemu towarzyszy tętnu, niekiedy raz łub więcój omi-
| nie kolej, lub nawet po kilka sekund rzedziej, minut— nie-
| dostaje go wcale: a wtedy ton rozkurczowy albo wydaje
i się zaostrzonym, niemal dźwięcznym, albo też przedłuża
i się w rodzaj szmeru szumiącego.
) Przysłuchując się dłużej owemu brzmieniu, otrzymuje
\ się wrażenie, jakby odległej muzyki, z której tylko same
\ basy uszu dochodzą, albo też tak zwanej brąbli, po nie-
S miecku „Mundtronimd'.“ Dowodzi natężenia jego i ta oko-
? licznośó, że je chory sam dokładnie i czuje i słyszy, mo-
< gąc za każdym razem wskazać jego obecność, lub nieo-
| becnośó. Z czego o tyle można było korzystać, iż o da-
j wności zjawiska, jeżeli nie zupełną pewność, to przynaj-



mniój ślad jakiś osiągnięto: gdyż chłopiec zeznaje, że po 
raz pierwszy doświadczył tego grania przed blizko 6 mie
siącami ; wątpliwości też nie ulega żadnśj, ż e , gdy d. 8 
Czerwca 1873 r. za piśrwszym razem szpital opuszczał, 
zboczenia tego, mimo dokładnego zbadania, jeszcze nie na
potkano. Tego roku, na własne natarczywe zadanie, czu
jąc się wolnym od wszelkiej dolegliwości, wyszedł ze za
kładu dnia 21 Maja, pozornie zdrowy, lubo nie pozbył się 
tej osobliwćj muzyki w swem narządzie krążenia, która 
mu dotąd przynajmniej wcale nie zawadza.

Opisawszy zjawisko, ile mogłem wiernie, w grani
cach, w jakich było postrzeganym, dołączam kilka jeszcze 
uwag, unikając troskliwie śliskiój drogi przypuszczeń, któ
rych śmiałość miewa się zwykle w stosunku odwrotnym do 
rzeczywistości.

Siedzibę zjawiska wskazuje słuch pojmujący je najdo
bitniej w górnym końcu mostka przy brzegu tegoż pra
wym , tudzież udzielenie się brzmienia za pośrednictwem 
także tętnic szyjnych, a drgań nawet aż do sprycho- 
wych, w ujściu tętnicy głównej; w innych wszystkich 
miejscach jest ono jedynie udzielone, gdyż według mnićj- 
szój, lub większej odległości od swego źródła, mimo swej 
wyrazistości wszędzie, wzmaga się lub słabnie.

Co do pory, jaką w tętnie sereowem zajmuje, przy
znać także, według spostrzeżeń wielekroó powtarzanych, 
a z sobą zawsze zgodnych, potrzeba, że zajmuje chwilę 
następującą po dokonanym skurczu, należącą zatem już do 
rozkurczu, przed którego atoli ostatecznem zakończeniem 
wybitnym tonem, nieprawidłowe brzmienie ustaje.

Nie przekroczymy jeszcze granicy wniosku oględne
go, jeżeli powiemy, że zjawisko to polegać musi na po
wstaniu warunków akustycznych, potrzebnych do wzniece
nia drgań regularnych, t. j. dźwięcznych, jakiemi są: tka
nina, blonka lub struna sprężysta i dostatecznie napięta; 
nie rozstrzygając atoli pytania: czy ich dostarczają żagle 
zastawek półksiężycowych, czy też może ścięgnista nitka, 
jako utwór nieprawidłowy, bądź wrodzony, bądź nabyty, 
jakiego przykład pokazał przed niejakim czasem na wyro
bie anatomicznym Prof. Biesiadecki w ujściu tętnicy płu- 
cowej.

Oprócz tych warunków akustycznych do wywołania 
brzmienia, zachodzą tu jeszcze inne fizyczne stosunki, od 
których zawisła obecność, lub nieobecność zjawiska według 
tego, jak albo napięcie, albo ilość drgań jest dostateczna, 
lub przeciwnie.

Najprostszą wydawałoby się rzeczą uważać to brzmie
nie za szmer rozkurczowy i przypuścić, jeżeli nie rozwi
niętą, to poczynającą się niedomykalność zastawki pół
księżycowej tętnicy głównej; wyznaję wszelako, że nie 
ośmieliłbym się w tym przypadku stanowczo ani za nią 
się oświadczyć, ani przeciw niej, głównie dla tego, że 
opierać rozpoznanie na jednym lub drugim przypadzie, bez 
zgodności wszystkich innych towarzyszących zjawisk, naj
częściej naraża na zawód. Jakoż za niedomykalnością prze
mawia przeszło- i tegoroczny ostry gościec stawów i roz
kurczowy nieprawidłowy pojaw akustyczny, a może i drga
jące chybkie tętno widoczne aż w tętnicach sprychowych. 
Ale nie tylko, że nie towarzyszą mu konieczne znamiona, 
jak np. powiększenie lewej komórki, któreby, mając wzgląd 
na początek mogący być tylko odniesiony chyba do prze- 
szłorocznój choroby gośćcowej, a najpóźniej do 6 miesięcy, 
odkąd chłopiec sam zjawisko spostrzegł, dotychczas roz- 
winąóby się już musiało; że nie ma także silniejszych ru
chów sercowych, tak zwanego kołatania, ani innych nie
porządków w krążeniu: to i te wzmiankowane dodatnie 
oznaki nie jednę jeszcze obudzają wątpliwość. Związek 
albowiem bezpośredni z gośćcem jest bardzo do prawdy 
podobny, ale nie dowiedziony z pewnością nieomylną:

5 gdyż po pierwszśm wyleczeniu gośćca w narządzie krąże
nia, mimo zwrócenia nań całśj uwagi, zboczenia nie do- 

1 strzeżono; a brzmienie, o którem mowa, powstało w chwili,
kiedy nie było cierpienia stawów, t. j. przed przeszło 6 

| miesiącami.
\ Samo zjawisko, i co do swej istoty, i co do chwili
1 występowania, i co do swej kolei, mogłoby zachwiać prze-
) konanie o obecności istotnego szmeru rozkurczowego: al-
j bowiem 1) nie jest ono s z m e r e m ,  lecz d ź w i ę k i e m  re-
i gularnym, któryby, sądzę, wprawne ucho muzyczne bliżej
'> określić mogło, jako jeden lub kilka tonów gamy; 2) nie
\ zajmuje miejsca tonu rozkurczowego, który nawet bywa

wybitniejszy, a rzadko tylko zastępowany szmerem, jakby 
\ szumiącym, lecz jest niejako trzecim tonem wsuniętym
5 między prawidłowe; 3) nie występuje w tętnie każdem,
> lecz dośó często go niedostaje wcale.
i Chodziło mi zresztą tylko głównie o samo zjawisko
< i towarzyszące mu okoliczności; zostawiając wyprowadze- 
l nie ostatecznych wniosków bądz czytelnikom, bądź też
> późniejszemu czasowi, kiedy dalszy przebieg, na który mam
; zwrócone oko, nie jedno jeszcze lepiej wyjaśni.
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WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

> O próchnienia zębów.

> Odczyt Dra Dolbeau, Profesora w Wydziale lekarskim w Paryżu, 
( spisany przez JP. W. Pietkiewicza

s Choroby zębów, według zdania Prof. Velpeau, są
> początkiem wszystkich niemal cierpień szczęk. Najpospo

litsza choroba zębów jest onych próchnienie. Pomijając 
różne tu wydarzyć się mogące urazy, zwrócimy tylko 
uwagę na odkruszenie szkliwa w małych kawałeczkach, 
jak to się zdarza przy nagłej zmianie ciepłoty, od kawał
ka kosteczki, lub ziarnka piasku w potrawach ukrytego:

( teto bowiem niepozorne uszkodzenia stają się najczęst-
\ szym powodem próchnienia. Często też podczas rozwijania
> się zębów, a mianowicie zębów mądrości, powstają nie

prawidłowości w kształcie i w położeniu, które dają po
wód do chorób szczęk. Nie istnieje wprawdzie zap. całe
go zęba, lecz próchnienie wznieca kolejne zapelenie części 
sąsiednich i jest niejako wstępem do chorób szczęk. Ząb 
składa się: 1) z części twardych, istoty zębowej czyli zębowi
ny, szkliwa i cementu; 2) z miękkich: tj. z miazgi ( p u l p a )

s i okostnej zębodołu i zęba. Zębowina ( w o i r e  o u  d e n t i n e ),
stanowi przeważną część składową zębu; istota ta, jakby 

\ zrębowa, mieści w sobie przewody ze sobą spółkujące,
| otwierające się do jameczki zębowej ujściem stykającem
\ się bezpośrednio z miazgą, a z drugiśj sfrony tworzą

siatkę na powierzchni zęba z mnogiemi rozdęciami. Część 
\ tój istoty środkowa i wewnętrzna jest niemal zupełnie nie

czułą, gdy jej część tą siatką przejęta najwyższą okazuje 
czułość. W grubości zębowiny znajduje się jameczka środ
kowa, której rozmiary zmieniają się z wiekiem. U dzieci 
bardzo wydatna, w późniejszym wieku zmniejsza się coraz 
bardziej, aż nareszcie u starców niknie prawie do szczętu.

Część jej najszersza odpowiada szyjce zębu, gdzie
> zębowina całą niemal grubość zęba stanowi, zaledwie ją 

tu cienka warstewka szkliwa lub cementu pokrywa. S z k l i -
< w o powleka zewnętrzną powierzchnię korony; gruba war-
\ stwa tej istoty u szczytu, coraz cieniej spływa ku szyjce;
\ utworzona z nieskończonćj ilości graniastosłupów spojonych
| ze sobą, a między niemi pozostają niekiedy przestworki,

w których niepokryta zębowina największe przez to ma

') Gaz. d. hópit., 1874. NN. 44 i 46.



usposobienie do próchnienia. K o ś c i n a  (cement) jest szczó- 
rą kością, poczynając od szyjki cienką warstwą, grubieje 
coraz więcój ku końcowi korzenia. Miazga, przystająca 
dokładnie do ścian wewnętrznej jameczki w zębowinie wy
drążonej, jest istotą miękką, barwy różowćj, złożoną ze 
zrębu włóknistego i istoty bezkształtnej, w której zawaite 
są jąderka tworzywne. Z końca korzenia wstępuje do wnę
trza miazgi wiązka naczyń i nerwów bardzo bogata i 
w niśj rozgałęzia się licznemi pętlami. Przysostnia zę- 
bodołn mało się różni od zwykłej. Położona między ścianą 
zębodołu a kościną zębową, ściśle do tej ostatniej jest 
przyrosłą. Na wysokości szyjki przechodzi w bł. śluzową 
dziąsła, u korzenia zaś tworzy pochewkę około wiązki ner- 
wo-naczyniowej miazgowej.

W próchnieniu zębów rozróżniamy trzy stopnie, które 
odpowiadają trzem okresom choroby: lszy p r ó c h n i e n i e  
s z k l i w a  czyli p o w i e r z c h o w n e ;  2gi p r ó c h n i e n i e  
średn i e ,  sięgające do warstw zębowiny pod szkliwem po
łożonej; 3ci p r ó c h n i e n i e  g ł ę b o k i e ,  w Którem zębo- 
wina jest rozmiękczoną w całćj swojćj grubości, a jamecz- 
ka miąższowa przedziurawioną.

W pr. powierzchownem szkliwo, straciwszy przeźro- 
czystośó i staws/y się krachem w jednym punkcie, znikło, 
odsłaniając zębowinę. Ta zmienia się w gtąb’ przez za
tkanie ceweczek nowowytworzoną zębowiną (następową Ta- 
rnes a i Owen’a ) , a zmiana ta przybiera postać stożka o 
podstawie zewnętrznej, a szczycie tępym ku jamce miaz- 
gowćj zwróconym. Stożek ten chorobowy jest wynikiem 
oddziaływania zęba przeciwko ogarniającej go zmianie, 
w skutek podnieconej czynności miazgi. To wytwarzanie 
się nowej zębowiny ma też niekiedy miejsce po za siatką 
cewkową, osadzając się na ścianach jameczki miazgowej 
kosztem jej światła i wypiera miazgę od ściany ku środ
kowi jameczk’ Takito kształt przybiera usiłowanie lecz
nicze przyrody w obec próchnienia; a lekarz często jest 
znaglony, idąc tym torem, starać bię o wzniecenie podob
nego oddziaływania ustrojowego.

2gi stopień p r ó c h n i e n i a ,  ś r e d n i e g o ,  jest dal
szym rozwojem tego zboczenia chorobowego. Warstwy zę
bowiny bezpośrednio pod szkliwem położone miękną, i wy- 
drążen.e powstaje niekiedy baidzo znaczne w porównaniu 
z ciasnem ujściem swojem. Próchnienie oddziela szkliwo, 
rozchodząc się w szerz z powodu przeszkody, jaką mu 
stawia ów stożek, o którym wspominaliśmy wyżej, i nieraz 
się zdarza riespodziewane skruszenie się zęba, którego 
szkliwo zostało jakby podkopane przez próchnienie zębo
winy.

Próchnienie głębokie, czyli 3ci stopień tej choroby, 
odznacza się zajęciem zębowiny w całej grubości i prze
dziurawieniem jameczki środkowej. Rozmiary otworu i dłu
gość wydrążonego próchnieniem przejścia różne bywają. 
Najczęściej w tym stopniu powstają przypady zapalne 
•w miazdze, które mogą się skończyć zupełnem jej znisz
czeniem, bądź przez ropienie, bądź przez zgorzel. W ostat
nim okresie znika korona zęba, a korzenie bywają roz
miękczone.
\  E t y o l o g i a .  Przed niedawnym jeszcze czasem przy

puszczano próchnienie pochodzące z przyczyn wewnętrz
nych, co, jako błędne zdanie, dziś całkowicie odrzucamy. 
Próchnienie jest chorobą drążącą zawsze od powierzchni 
ku środkowi. Bardzo liczne i zajmujące doświadczenia P. 
Magicot- ('Mażyto) dowiodły, że próchnienie pochodzi za
wsze od działania chemicznego cieczy ustnćj na tkankę zę
bów, powstawanie zaś próchnienia od przyczyn węwnętrz- 
nych nigdy się me da wykazać. Zanurzając zęby przez 
czas bardzo długi w pewnych cieczach (2 lata), bądź ni- 
czśm nie pokryte, oądź też powleczone w części, a w czę
ści odsłonięte, P. Magiiot sprowadzał wszystkie stopnie

1 próchnienia zębów. Ciecze, jakich w tym celu używał, były
\ roztworami istot, jakie się w ustach człowieka znajdować
| mogą. Nie wdając się tu w zbytnie szczegóły, powiemy
| tylko, że cieczami wywołującemi próchnienie są przede-
1 wszystkiem ciecze kwaśne lub cukrowe po SKiśnieniu i i-
| sto ty białkowate °kisłe. Jedne działają tylko na szkliwo,
j inne na zębowinę, a inne znowu wszystkie istoty składowe
i zębów rozkładają. Hałun ma bardzo silne działanie na
! szkliwo. Ślina, będąca w stanie prawidłowym alkaliczną,
| lecz ulegająca łatwo kiśnieniu, lub innym zboczeniom,

w skutek niedobrego zdrowia, najpowszechniejszą jest przy- 
; czyną próchnienia zębów. Proszki nazębne, zawierające
i kwasy, lub hałun, wielce są szkodliwe. Usposabiają zaś do

próchnienia maie pęknięcia szkliwa, powstrzymany rozwój 
zębów z powodu chorób dziecięcych, a nawet płodowych, 
uszKadzającycn szkliwo lub zębowinę i sprowadzających 
próchnienie zębów odpowiadających sobie symetrycznie. 
Na koniec nie da się też zaprzeczyć wpływ dziedziczny 
tak w osobach, jak w całych plemionach.

; P r z y p a d y  tego cierpienia są rozmaite, odpowiednio
do stopnia jego. Na początku ukazuje się mała plamKa 
biaława, pochodząca od rozrzedzenia w tem miejscu szkli- 

? wa; po odpadnięciu tych części szkliwa powstaje n iew iel
kie zagłębienie. W tym pierwszym okresie obchodzi się 

| bez bolu; lecz, gdy zostanie odsłonioną warstwa zębowiny,
i która jest siedliskiem owej siatki naczyniowśj, daje się

spostrzegać w zagłębieniu podwyższona czułość. Ból wszakże 
i nie powstaje samoistnie, lecz bywa wywoływanym nagłą

zmianą ciepłoty w ustach, lub dotknięciem ciała obcego. 
Bolesność ta zjawia się mianowicie w wypadkach ostrego 

| przebiegu choroby, w których dno zagłębienia przedstawia
i zabarwienie białe lub żółtawe, pochodzące od rozmiękczę -

nój zębowiny; w gnuśnym zaś przebiegu, gdzie dno przed
stawia zabarwienie czarniawe i większą zbitośó istoty zę- 
bowśj, a to w skutek zatkania ceweczek, bolesność się Die 

| pojawia.— Oki es drugi, będący w ogóle następstwem pierw
szego , zdarza się niekiedy bez widocznego okresu pierw
szego, jeżeli siedliskiem choroby jest korona zęba z uad- 
werężonem szkliwem w szparach lub dołkach, przez co zę- 
bowina bywa odsłoniętą. Przy ostrym przebiegu choroby 
w tym okresie, na początku zwłaszcza, ból się objawia; 
gdy próchnienie, drążąc coraz głębiej, dojdzie po za war- 

j stwę zaopatrzoną siatką naczyniową, do głębszej warstwy
1 zębowiny: ból się zmniejsza, lub ustaje zupełnie, zwłasz

cza, jeżeli nie zostanie wywołanym zewnętrznemi bodźca-
> mi. Choroba w tym okresie wydrąża obszerne ^amki w zę

bowinie o bardzo szczupłych ujściach. W próchnieniu zę-
1 bów gnuśnem, najczęściej niebolesnem, dno jamki wypróch-
\ małej ciemno-sinawe lub czarne bywa nadzwyczaj zbitem
> i stawia nieprzezwyciężoną tamę dalszemu postępowi cho

roby. Nazwano takie ukończenie choroby za przykładem
| Duval’a p r ó c h n i e n i e m  s u c h e m .  W innych znowu
( wypadkach choroby, choroba zatrzymuje się tylko chwilo

wo, a próchnienie rozpoczyna na nowo dalszy swój pochód; 
| napotykając wszakże przeszkodę w oporze stawianym przez

stwardniałą tkankę zębowiny, bardzo nieregularne otwiera 
| sobie szlaki.

W trzecim okresie przedziurawienie: jamki miazgo
wej wywołuje zjawiska całkiem odrębne. Bole stają się 
samoistnemi i nader gwałtownemi, po których znowu na
staje cisza zupełna, lub znaczne ukojenie; lecz dotknięcie 

s gorącej, lub zimnej cieczy, pokarmu, albo tśź próżnia ssa-
i niem wywołana, wnet nowy sprowadza napad bolu. Od

słonięcie miazgi sprawia najczęściej zap. cnej. Jeśli to 
zap. jest powierzchownem, bole bywają przepuszczające 

| i ograniczone do zęba; często wszakże ból rozpromienia
S się po przebiegu nerwów piątśj pary, rozliczne sprowa-
? dzając nerwobóle. Jeśli zap. miazgi stanie się powszechnśm:
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ból przybiera niesłychane rozmiary i natężenie gwałtowne, \ 
znane pod nazwą szału sębowego (rage de dent). W ta
kim razie miazga ulega częstokroć zropieniu, lub zgorzeli, > 
a to w skutek zdławienia wiązki naczyniowej w przestwo- ? 
ize jamki o ścianach niepodatnych. <

P o w i k ł a n i a .  Te następują najczęściej w drugim 
i w trzecim okresie. Najzwyklejszem jest zap. przykostni 
zęboaołowej. Zap. to nieaiedy nie trwa alugo i ostro prze- i 
biega; lecz zdarza się również, że przechodzi w stan prze
wlekły, dając powód do przetok, do ropni, do torbieli, do s 
martwiny i zap. kości szczęki; tu bardzo często różnej po- > 
staci pojawiają się nerwice. Nerwice powstające przy próch- ? 
nieniu zębów najczęściej się trzymają w obrębie piątej < 
pary, czysto jednak sięgają dalej i najrozmaitszych posta- \ 
ci cierpień nerwowych stają się powodem, U dzieci zda- > 
rza się nń raz głuchota od próchnienia zębów , niczem usu- ; 
nąó się nie dająca. Tak samo w oku wydarza się jasna i 
ślepota, albo tśż zanik tarczy nerwu wzrokowego. i

L e c z e n i e .  Przez długi czas, a i teraz nawet, wy- >
rwanie zęba poczytywano za j idyne leczenie skuteczne ł
w próchnieniu. Według zdania P. Magitota, nigdy próch- <
nienie nie jest wskazaniem do wyrwania zębu. Ważne s 
tylto powikłania, jak zap. skóry na szyi, zap przykostny > 
k. szczękowej, lub t. p., mogą usprawiedliwić ten ręko
czyn. Mniej wyłączni od tego autora, utrzymujemy prze- <
cież, ze próchnienie zęba jest chorobą uleczalną, że po- s
stępowanie roztropne może usunąć wszystkie przypady i S 
zachować, a nawet użytecznćm uczynić to narzędzie scho- ) 
rzałe. W pierwszym okresie wypiłowanie pilnikami małych i 
rozmiarów, wyrównywając powstałe od próchnienia zagłę- s 
hienie, ułatwiające dalsze psucie się, leczy niemal doszczęt- > 
nie chorobę.

W drugim okresie przyżeganie, albo lepiej środki 
ściągające, gaibnik, kw. karbolowy, kreazot i t. p. pod- s 
niecają oddziaływanie i sprowadzają wytworzenie się zę- > 
bowiny nowej. W tymże celu można zastosować kw. arse- <; 
nawy, byle w małej ilości i nie w sposób przyżegający.

W trzecim okresie, gdy miazga jest odsłoniętą, na- l 
leży ją zniszczyć. Najłatwiśj to uskutecznić za pomocą ? 
sproszkowanego kw. arsenawego; dobrze wszelako będzie J 
ukoić poprzedmo czułość miazgi, jeśli chcemy oszczędzić \ 
choremu szalonego bolu.— Usunąwszy próchnienie, na co s 
rozliczne mamy sposoby, nad któremi tu zastanawiać się > 
obszerniej nie będziemy, pozostaje nam zabezpieczyć ząb < 
od dalszych szkodliwych wpływów i to przez zatkanie czyli 
wypełnianie wydrążenia. Do tego używamy rozmaitych s 
istot, jakoto: złota, różnych spływów czyli aliaży srebra, > 
cyny, kadmu, chlorku cynkowego, guttaperki, która będzie 
najstosowniejszą w wielkich wydrążeniach o ścianach kru- , 
chych i t. d. Dr. A . Krem er. S
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie V. d. 24 Marca 1874r.
Przewodniczący kol. Rifiger.— Obecnych członków 11.

1. P r e z e s  nodąje do wiadomości, iż petycya do 
Rady Państwa, dotycząca organizacyi lekarzy gminnych, 
została do Rad f Państwa, w myśl uchwały Tow., wnie
sioną; udziela zarazem odpis tejże obecnym do przej
rzenia.

2. Odczytuje pismo Tow. lek. wiedeńskiego, które 
zawiadamia o petycyi wniesionśj do Rady Państwa o po
parcie memoryału podanego ministerstwu spr. wewn.

w sprawie wprowadzenia w życie uchwał zgromadzenia 
lekarzy, odbytego w r. u. w Wiedniu i wzywa Tow. lek. 
Gai., aby wniosło poaotną petycyę do Raay Państwa, 
mianowicie co do utworzenia Izb lekarskich. Po rozprawie 
naa tym przedmiotem, pizyjęto wniosek kol. Różańskiego, 
aby w petycy: wyrazić życzenie, żeby każdy lekarz obo
wiązkowo do Izby lekarskiej należał, "a do ułożenia pety
cyi wybrano komisyę z koli. Różańskiego, Wołka i Oassiny, 
która wedle przyjętego równ iż wniosku kol. Rosnera, 
z powodu odrębnych w niej uchwał, ma przesłać ją To
warzystwu lek. wied. w odpisie do przejrzenia.

3. Przewodniczący składa, przesłane Towarzystwu, 
numery czasopisma Tow. aptekarskiego, oraz wykaz sta
tystyczny śmiertelności we Lwowie za miesiąc Luty. Tow. 
uchwala zbierać te wykazy, celem sprawozdania z końcem 
ronu

4. Na zapytanie kol. Wołka odpowiada kol. Rosner, 
iż spis lekarzy lwowskich został w tych dniach rozdany 
po aptekach.

5. Kol. R i e g e r  opowiada o człowieku, opisanym 
w dziennikach, w Londynie bawiącym, 30-letnim , który 
waży tylko 49 funtów, u którego na pozór brak jest 
wszelkich m.ęśni, a który mimo to, iż wygląda jak szkie
let pokryty skórą, wykonywa wszelkie ruchy, ma dobry 
apetyt i zupełnie jest zdrowym.

6. Kol. Wi d ma n  rozpoczyna zapowiedziany odczyt
0 przyrządach, mających zastąpić gabinet pneumatyczny, 
od poglądu na historyę leczenia powietrzem, (p n e a m o t i a -  

tria), od r. 1783, aż do powstania licznych zakładów te
go rodzaju w r. 1852.

Przyczyny upadku powolnego zakładów tych widzi 
prelegent w trudnościach urządzeń.^ takich zakładów 
przy szpitalach, z powodu znacznych kosztów; dalej w tej 
okoliczności, że często posyłani tam bywają chorzy nie
właściwi, przez co zaufanie do tych zakładów musi się 
zmniejszać; nareszcie w tem, że zbyt szybko opuszczają 
takowe nieraz tacy chorzy, którym tylko dłuższe leczenie 
mogłoby skutek dobry zapewnić.

Przedstawia następnie przyrząd Haukego, dla każ
dego przystępny, opisuje dokładnie części jego składowe
1 sposób używania jego; zdaniem prelegenta nie może on 
jednak zastąpić izby pneumatycznej, a to głównie z przy
czyny, iż w tej ostatniej jednaki ucisk wywierany bywa, 
tak na klatkę piersiową, jakoteż na wewnętrzne ściany 
płuc,— przy użyciu zaś przyrządu tego, z powodu większe
go ciśnienia powietrza zgęszczonego na ściany pęcherzy
ka może powstać sztuczna rozedma, w skutek działania 
zaś powietrza rozrzedzonego krwotok płucny. Prócz tego, 
zwiększanie i opadanie ucisku powietrza dokonywa się 
w izbie pneumatycznej z wolna i z pewną matematycz
ną ścisłością, czego me można powiedzieć o przyrządzie 
Haukego.

Wreszcie wspomina o odmianach przyrządu tego za
prowadzonych przez Waldenburga i Storcka, jakoteż o roz
prawce dotyczącej tego przedmiotu Dra Langa, i chwali 
skuteczność działania jego w nieżytach oskizelowych, w nie
żytach trąbki Eustachego, w bezsenności u osób niedo- 
krewnych i t. p.

W rozprawie kol. Stella- S a w i c k i  wspomina, iż 
podczas budowy mostu, będąc inżynierem uważał, iż ro
botnicy, pracujący w powietrzu sztucznie zgęszczonem, mo
gli tylko kilka godzin wpływ tegoż wytrzymać; często za
padali na cierpien;a gośćcowe; cierpiący zaś głuchotę od
zyskiwali słuch. Lecz z początku tyiko doznawał przykre
go wrażenia, później jednak było ono przyjemnem, połą- 
czonem tylko z pewną ociężałością. Kol. R o s n e r  wspo
mina o doświadczeniach czynionych w szpitalach wiedeń
skich opisanym przyrządem w ten sposób, iż chorzy by-
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wali do szybkich oddechów wprawiam, przyczem wytrzy
mywali wdychania takowym przez 15 minut. Z dobrym 
skutkiem używano go w rozedmie płucnej. Kol. L i n d n e r  
radzi używać przyrządu tego do wypłókiwania i wypróż
niania żołądka. Dr. Feigel.

PRZEGLĄD HIGIENY PUBLICZNEJ.

SZCZEPIENIE OSPY OCHRONNĆJ.

B l u m l e i n .  Ospianka (ospa) zaszczepiona razem 
z krowianką. 3 Maja 1872 r. zaszczepiono w Oert (pod 
Dyseldorfem) 24ch osesków limfą zebraną z dziecka. 
Wszystkie te dzieci zaczęły na końcu pie-wszego tygodnia i
gorączkować, a międ/.y 8 a 11 dniem dostały ospianki. 
Dnia lOtego Maja szczepiankę zebraną z jednego z tych 
dzieci, u którego była prawidłowa krosta po szczepieniu, 
a żadnej osutki nie uważano, zaszczepiono innym 26ciu 
dzieciom. I te dostały, w 8— 11 dniu po szczepieniu, ospian
ki. Dzieci, z których zbierano ospę, zachorowały także 
w 8 dniu na ospiankę. U wszystkich dzieci rozwijały się 
krosty krowiankowe prawidłowo. j

Autor przypuszczał natychmiast, że w tym razie 
zaszczepione razem z krowianką ospiankę. W tem miej- \
scu rozwinęła się rzeczywiście epidemia ospowa: bo od 
dzieci dostały ospianki najpierw matki tych dzieci, potem 
niektórzy z tą rodziny, a wkrótce potem 188 osób, z któ
rych 9 umarło (2 z tych na ospę krwotoczną). Ztąd wno
si autor, że ospę ochronną i ospę prawdziwą można równo
cześnie zaszczepić w ten sposób, jak ospę ochronną 
i kiłę. ( Vjschr. f. ger. M ed. u. off. Sanit. 1873. XVIII. 
344— 360.) Dr. B u s z e Ł

Dr. Cos te .  Kila od szczepienia krowianki. Ce
chami rozpoznawczemi krostki krowiankowej nieczystej są: 
merugularna postać i powolne tworzenie się krostki; 
obiączka czyli wał, bądź zupełny, bądź niezupełny oka
zuje swoistą twardość, a tworzy się kosztem przyległych 
części i otoczony jest obrzeżeniem czerwonem, czasem ;
mniej, czasem więcej wybitnem; łatwe sączenie cieczy j
mętnej nie tyle kleistej, co w dobrej krowiance; przypa- j
dy zapalne mało wybitne, zabliźnianie się powolne i z nie- >
regularną powierzchnią. Podobne cechy krostek krowian- \
kowyeh zdarzają s.ę wprawdzie i bez zakaże"'a kiłowego, |
np. u osób zołzowatych; lecz nigdy me są tak zupełne i 
tak wydatne, jak w krostkacn kiłą zakażonych. ( ' G a z .  d. Hop. 
145. 1873). Dr. A . Krumer. ;

J. H u  tc  h in  son  (czyt. Juczynsn.) Yaccino-Sy hilis. <
H. wspomina w drugiem sprawozdaniu z r. 1873 o k s za- j
szczepionej w następujących przypadkach: Mężczyzna żo- )
naty, mający 46 lat, szuka rady lekarskiej z powodu za
palenia . tęczówki kiłowego, a był szczepiony przed 3ma <
miesiącami. Rana po szczepieniu zagoiła s:ę szybko, lecz |
w miesiąc później otworzyła się znowu, i to pod postacią j
wrzodu kiłowego. W 14 dni później pokazała się wy
sypka mocna, a po miesiącu zapalenie tęczówki. Zaszcze
piono go z dziecka nie okazującego żadnych przypadów 
innych, jak tylko nos zaklęśnięty; limfą jego zaszcze
piono 12 innych osód, a przerzeczonego mężczyznę na 
ostatku i zdaje się, że limfa dla niego była zebrana z su
rowicą albu krwią.

Autora radziła się następnie kobieta 45-letnia z po- i
wodu guza naczyniowego w cewce moczowej, a okazywała 5
obfitą już ustępującą wysypkę kiłową plamistą. Szczepiła 
się przed 5 miesiącami, lecz żadne nakłócie się me przy- j 
jeło. W krótce potem wystąpiły plamy na ciele i zapa
lenie ócz. Przy dokładnem zbadaniu, widać było ciemną j
bliznę w miejcu szczepienia, resztki przyczejdn tęczówki, i

a chora podała, że to mitjsce jpiei >ąc po szczepieniu zao
gniło się i zamieniło na wrzód twardy, trwający przez 3 
miesiące. Z dziecka tego szczepiono rozmaite osoby, z któ
rych dwie zbadano i nie wyśledzono złych następstw.

H. wyprowadza ten wniosek ztąd, że osony zaszcze
pione z dzieci kiłowych nie zachorowały, żeprzyrzut, kiłowy 
nie zawiera się w limfie, ale w komórkach krwi i dlatego 
radzi tylko z takich dzieci szczepić, których rodziców zna 
szczepiciel. Nie należy szczepić z dziecka nowonarodzonego, 
ale wyczekiwać raczej, aż rozwinięte dobrze to chiecko da 
rękojmię zupełnego zdrowia.

W dodatku do tego urzędowego sprawozdania wspo
mina P J L a l a g a d e ,  że pomiędzy 30,000 przyp.prerwotne- 
go i powtórnego szczepienia, nie spostrzegł żadnego przy
padku kiły. L. szczepi z dzieci tylko, mających więcej 
niż 3 miesiące, zupełnie zdrowych i pochodzących z ro
dzi lów całkiem zdrowych. (The D ublin Journ. III. S e r .  

N. XIII. 536—538. C b l .  52, 1873.) Dr. B u s z e k .

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Międzynarodowy zjazd choleryczny. (D o k o ń czen ie .)  
D r. P e tte n K o fe r u w aża ł , że  o b ecn ie  m e  p o d o b n a  d o 

k ła d n e j dać  od p o w ied zi; choć w edle  je g o  sp o s trz e że ń , w cza- 
, ie o s ta tn ie j  ep idem  ro b io n y ch , ś re d n io  p rz y p u śc ić  m o żn a , 
że  OKres te n  t rw a  d n i 1 4 ;  do  o z n ac ze n ia  je d n a u ż e  czasu  
n a jd łu ż sz e g o  (n u z im n m )  , a cz k o lw ie k b y  ono b a rd z o  p o żą- 
d a n em  było , d o ty ch c za so w e  d o św ia d c ze n ia  n ie  w y s ta rc z a ją .

N a  to  o św iad czy ł D ra sc h e , że  w edle  je g o  s p o s tr z e 
żeń  w W ie d n iu  w  r .  z. ro b io n y ch  p rz y z n a ć  trz e b a , że 
o k re s  w y lęg an ia  t rw a  8 — 10 d n i ;  ró ż n ic a  z a c h o d z ą c a  m ię 
d z y  o k re sem  p rz e z  n ieg o  p o d a n y m , a  o k re sem  P e t te n k o -  
f ra  p o c h o d z i z t ą d ,  że te n  o s ta tn i w ziął za  p o d s ta w ę  r a 
ch u b y  n ie  d z ie ń  śn .e rc i, lecz  d z ie ń  z a p a d n ię r ia . W ie lu  
je s z c z e  m ów ców  p rz em aw ia ło  za  k ró tsz y m  o k resem  w y lę 
g a n ia , d la  te g o  p rz y  g ło so w an iu  w ięk szo śc ią  g łosów  u c h w a 
lo n o : p rz y ją ć  k ró tsz y  czas t rw a n ia  teg o  o k re su , k tó ry , w e
d le  u ch w ał zap a d ły c h  w S tam b u le , rz a d k o  d łu że j trw a , niż 
d n i k ilk a .

N a  p o sie d ze n iu  5 tem  ro z trz ą s a n o  p y t. 11: „ czy  z n a 
ne  są  ś ro d k i o d w ie lrz a ją c e , a  w zg lęd n ie  spo so b y  odw ie- 
t r z a ją c e  , k tó re b y  u iszczy ły  czy n n ik  e h o le ro -tw ó rcz y  a lb o  
c h o le rę  s z e rz ą c y , lu b  d z ia ła ln o ść  tak o w eg o  z m n ie js z a ły ?  
a  w ra z ie  o d p o w ied z: tw ie rd z ą c e j, ja k ie  ? “

Co do p ie rw sze j części teg o  pytani™, po d łu ższe j r o z 
p ra w ie  u c h w a lo n o : „N ie  zn am y  d o ty ch c za s  an i ś ro d k a , a n i 
sp o so b u  o d w ie trz a n ia , k tó ry b y  pew nie  n iszczy ł p r z y rz u t  c h o 
le ry c zn y , tk v  lący  w lu d z ia ch  i p rz e d m io ta c h . Z g ro m a d z e 
n ie  p rz y jm u je  je d n a k ż e  m o żliw o ść : że  śro d k i, lu b  sp o so b y  
ta k ie  w y k ry tem i być m ogą. “

Co się  ty cz y  d ru g ie j częśc i te g o  p y ta n ia , p o d  w zg lę 
dem  łag o d z ąc e g o  w pływ u sk u tk ó w  o d w ie tr z a n ia ,  w ięk 
szość  o d p o w ie d z ia ła  tw ie rd z ą c o , u zn an o  te ż  jed n o g l J^rie,. 
że  o d w ie trz a n ie , obok  in n y ch  z a rz ą d z e ń  z d ro w o tn y c h , j e s t  
sk u te cz n em . O m ów ienie śro d k ó w  o d w ie trz a ją c y c h  o d ro czo n o  
n a  p ó źn ie j. N a s tę p n ie  w y b ran o  dw ie  k o m isy e , je d n ę  do  
k w a ra n ta n , w sk ła d  k tó re j w esz li D D row ie  H irsc h , A lb in  
G rlansta tten  (d e le g . a u s try a c k i) , K a p e lle  (d e leg . h o len d e i s.), 
Sem m ola  (de leg . w łoski) i S e a to n  (de leg . a n g ie lsk i)  ; d ru g ą  
d la  p o p rz e d n ie g o  n a ra d z e n ia  się  n a d  p y ta r ia n  i o d n o sz ą -  
cem i się  do  u s ta n o w ie n ia  ko m isy i ło ż n ic o w e j, do k tó re j to  
kom isy i w ybran i z o s ta l i ' D D ro w ie : L en z  (d e leg . ro sy jsk i) ,  
K ie ru lf  (d e le g . d u ń sk i), M arco v itz  (d e le g . ru m u ń s k ') ,  P o l-  
la k  (d e leg . p e rsk i)  i C a lin e lli (w ę g ie rsk i ra d c a  se k c y jn y  
w R jece, d e leg o w an y  a u s try a c k i) .

N a  6 tem  p o sie d ź , z a p y ta li  d e leg . ro sy js c y , czy  p o 
tw ie rd z a  się  w iadom ość  o p o jaw ie n iu  się c h o le ry  w In d y a c h ?
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n a  k tó re to  p y ta n ie  o d p o w ie d ź  n a s tą p i  n a  je d n e m  z n a j 
b liż sz y ch  p o s ie d ze ń . N a s tę p n ie  ro z b ie ra n o  o b sz e rn ie  p y t. 
1 2 te :  c zy  n a le ż y  d la  c h o le ry  u s tan o w ić  k w a ra n ta n y  lą d o 
w e , a  w r a z ie  o d p o w ie d z i tw ie rd z ą c e j, a )  g d z ie ;  b )  k ied y  
i  w  ja k ic h  o k o lic z n o śc ia c h ; c) j a k  j e  u rz ą d z ić  p o d  w zg lę 
d e m  u rz ą d z e ń  b u d o w n iczy ch  i a d m in is tra c y jn y c h ; d ) j a k ,  
a  w z g lę d n ie  ja k ie m i sp o so b am i z ap o b ie d z , a b y  WBtęp do 
k ra jó w  n ie  o d b y w a ł się  in n em i d ro g a m i,  ty lk o  p rz e z  z a 
k ła d y  k w a ra n ta n o w e ?  W ed le  z d a n ia  d e leg o w an y ch  k ra jó w  
w sch o d n ich , k w a ra n ta n y  o d p o w ia d a ją  ty lk o  d la  k ra jó w  m ało  
z a lu d n io n y c h , a  d a d z ą  się  m oże p rz e p ro w a d z ić  ty lk o  n a  W sc h o 
d z ie . W ięk szo ść  d e leg o w an y ch  n iem iec k ic h , a n g ie lsk ic h , 
w ło sk ic h  , n o rw e zk ic h  i ru m u ń sk ic h  o św iad czy ła  się  p r z e 
ciw  z ap ro w a d z e n iu  k w a ra n ta n  ląd o w y ch , ze  w zg lęd u  n a  s to 
su n k i h a n d lo w e ; g d y  m n ie jszo ść  b y ła  z d a n ia ,  że  u tw o rz e 
n ie  k w a ra n ta n  ląd o w y ch  n a le ż y  p o z o s taw ić  u z n an  a p o je 
d y n czy ch  rz ą d ó w . O s ta te c z n ie  u c h w a lo n o :

„Z w aż y w sz y , że  k w a ra n ta n y  p rz y  d z is ie jsz y ch  r o z 
leg ły c h  i  c iąg le  w zm ag a jący ch  się  s to su n k a c h  są  n iew y k o 
n a ln e , n ie p o trz e b n e  i s to su n k o m  h an d lo w y m  szk o d zą : z g ro 
m ad z en ie  o d p o w iad a  p rz e c z ą c o  n a  p y t a n e  d o ty cz ąc e  z a 
p ro w a d z e n ia  k w a ra n ta n  lą d o w y c h , w szy s tk  e w ięc p y ta n ia  
d a lsze  e w en tu a ln ie  odpadają.®

Dr. Grabowski.
* N a jn o w szy  sp is  lu d n o śc i w e F ra n c y i  w y k aza ł, że  od  

r .  1 8 6 6  cy fra  lu d n o śc i ta g o  p a ń s tw a  c iąg le  się  zm n ie jsza . 
Z n an y  d z ie n n ik a rz  f ra n c u z k i A lfons K a r r  p o św ięc ił tem u  
p rz e d m io to w i s z e re g  a r ty k u łó w , k tó re  d ow ’ d ły , że  p rz y 
czy n ą  u b y tk u  lu d n o śc i j e s t  zw y cza j ro z p o w sz ec h n ia jąc y  się  
c o ra z  b a rd z ie j  w m ia s ta c h  fra n c u z k ic h  o d d a w a n ia  d z ieci 
m am k o m  z p ro fesy i. R a d z i o n ,  a b y  m a t k i ,  k t ó r e  n i e  
c h c ą  s a m e  k a r m i ć  d z i e c i ,  n o siły  z a  k a r ę  p rz e z  cały  
r o k  k o łn ie rz y k  n a sz y ty  k o rk a m i od  b u te le k . L u d  f ra n c u z 
k i  n a k ła d a  bow iem  p rz e z  z ab o b o n  o p a sk i n a  szy ję  z p o 
w ią za n y ch  k o rk ó w  ta k im  k o tk o m , k tó ry m  p o to p io n o  ich  
k o c ię ta , ab y  u tra c iły  p o k a rm .

DROBIAZGI PA TO LO G IC ZN E.

Porażenie ostre wstępujące. L ev y  o p isu je  c h o ro b ę  sw o- 
j ę  w ła sn ą  i 2 ra z y  sp o s trz e g a n ą  u  in n y ch  osób . N a g le , z a 
p e w n e  z p rz y cz y n y  gośćcow ej, d o s ta ł  b o lu  g łow y, z a w ro tu  
i w y m io tó w , o c ięża ło śc i w n o g a ch  b ez  g o rą c z k i,  a  w  4m  
d n iu  w y s tą p iło  p o ra ż e n ie  n ó g , w  5m  d n iu  o g a rn ę ło  p o r a 
ż e n ie  o d n o g i g ó r n e ,  a  czuc ie  sk ó ry  p o z o s ta ło  p raw id ło w e . 
8  d n ia  c h o ro b y  p o su n ę ło  się  p o ra ż e n ie  n a  p ra w y  n. tw a 
rzo w y , p ó źn ie j w  k ilk a  d n i i n a  le w y , aż  n a s ta ła  i d u sz 
n o ść  z p o w o d u  p o ra ż e n ia  m ięśn i k la tk i  p i e r z o w e j ; p r z e 
p o n a  i pom o cn icze  m ięśn ie  k la tk i  p ie rs io w e j b y ły  czynne , 
m ię śn ie  b rz u sz n e  b y ły  p o r a ż o n e , w k o ń c u  n a w e t p o ły k  i 
n a g ło śn ia . P o w strz y m a n o  ch o ro b ę  p rz e z  z ż e g a d ło  w zd łu ż  
k rę g o s łu p a , s to so w an e  p rz e z  8  d n i, a  p o  k ą p ie la c h  i p o  k a ł .  

iodai. n a s tą p iło  p o le p sz e n ie , zn o w u  p o cząw szy  o d  m ięśn i 
n a jp ie rw  z a ję ty c h . Z an ik  m m . czw o ro k o śn eg o  (rhom boid.), 
p iło w a te g o  p rz o d k . w iększ . i pod o śc io w eg o  (in fra sp in .), k tó 
r e  n ie  o d d z ia ły w ały  n a  p r ą d  e le k try c z n y , u su n ię to  p o  4 c h  
t jg o d n ia c h  p rz e z  g im n a sty k ę  i  e le k try z o w a n ie

In n e  dw a  p rz y p a d k i p rz e b ie g a ły  w śró d  p o d o b n y ch  
o b jaw ó w  z p o lep szen iem  p o w o ln em ; z ż e g a d ła  w  n ich  n ie  
s to so w an o . (Corresp. B I. der arstl. Yereine d. \I\heinprov. 
1 8 7 3 , Sptbr. 12 , 1—9 . Cntblt f. m. W iss. 1 8 7 4 , 1 1 .)

D r. Buszek.
O r t h .  Badania nad różą. ( A r c h w  f .  e x p e r . P a t h o l .. u .  

P h a r m a k o l .  1 8 7 4 , T om . I). B a d a n ia  O r th a  w y k a za ły , że  
n a g m in n a  ró ż a  p rz y ra n n a  ( W u n d e r y s i p e l )  p o w s ta je  p rz e z  
j a d  z n a jd u ją c y  się  we k rw i, ja k  n iem n iś j w  c iczach d o 
tk n ię te j  części skóry .

2) P rz e sz c z e p ie n ie  cieczy p rz e rz e c z o n y c h  w y w o łu je
ró ż ę .

3 ) Z  ro zw in ięc iem  ię  p rą tk ó w  (Ouctcriaj w c ieczach  
p rz e rz e c z o n y c h  p o w ię k sz a  się  m o żn o ść  w y w o łan ia  ró ż y . 
P r ą tk i  są  w  ścisłym  zw iązk u  z ja d e m , a lb o w iem  one sam e  
ró ż ę  w yw ołać m ogą.

5 ) I n n e  tw o ry  m o g ą  w p ra w d z ie  ró ż ę  p rz e n ie ś ć , a to li  
w m n ie jszy m  s to p n iu , a n iż e li  p rą tk i .  (B a y r . I n t e l l .  B I .  

1 8 7 4 , : p. 1 7 .)
Dr. Warschauer.

W spom inki h istoryczne.

26 L ipca 1400 r. Przywilej W ładysław a Jagiełły  uzupełnia
jący  erekcyą rozpoczętą przez Kazimierza W go w r. 1361.

(Muczkowski. Wiadomość o założeniu Uniw. kr.ik. K raków  
1851.) Dr. Oedinger.

W IADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

S t o p i e ń  M a g i s t r a  F a r m a c y i  o trz y m a li  w U n i 
w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  w d. 2 3  L ip c a  r .  b . J J P P .  
A n te ck i W ik to r , ( ja n c z a rs k i  A n to n i, G um ińsk i W ład y sław , 
K o h le r  M a ry an  i K o sza łek  E m il ;  a  w d. 2 4  L  p ca  r .  b . 
J J P P .  K ro m k a y  J a n ,  P aw ło w sk i S ta n is ła w  i S c h u b e r t  
O k taw ian .

Instrukcya dla akuszerek, w y d an a  ro z p o rz ą d z e n ie m  
M in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z d . 25  M a rc a  1 8 7 4  r .

(D okończenie).
§. 8 . A k u sz e rk a , k tó ra  p o ło żn icę  o b s łu g iw a ła , w in n a  

m ie ć  s ta ra n ie ,  a żeb y  te n ,  k to  w m ie jscu  p o ło g u  u trz y m u je  
r e je s t r  n o w o ro d zo n y ch , b y ł w 2 4 c h  g o d z in a ch  o u ro d z e n iu  
się  d z ie c k a  zaw iad o m io n y m .

§. 9 . J e ż e li  z  ro d z ic ó w  ch rzo śc iań sk ic h  u ro d z i się  
d z ie c k o  b e zs iln e , p o z o rn ie  z m a rłe  i w  ogó le  w n ie b e z p ie 
c zeń stw ie  ż y c ia  b ę d ą c e :  a k u sz e rk a  o b o w ią za n a  j e s t  p rz e -  
s t r z e d z  ro d z ic ó w , że  t r z e b a  d z ie ck o  o ch rzc ić  z  w o d y ; a  
n a w e t w in n a  u c zy a ić  to  sam a, je ż e l i  te m u  n ie  sp rz ec iw ia ją  
s ię  ro d z ic e ; lu b , g d y  d z ie ck o  j e s t  n ie ś lu b n e , je ż e l i  z e z w a la  
m a tk a .

§ 10. P o d  su ro w ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  i k a r ą  z a b r a 
n ia  s ią  a k u sz e rk o m  c h rzc ić  z w ody  b ez  w ied zy  i z ez w o le 
n ia  ro d z ic ó w , l u b ,  g d y  p łó d  j e s t  n ie ś lu b n y , b e z  zez w o le 
n ia  m a tk i,  ta k ie  d z ieck o , k tó re g o  m a tk a  n ie  n a le ż y  do  
żad n e g o  c b rze śc ia ń sk ie g o  w y zn an ia .

§ 11. O każdym  dokonanym  chrzcie z wody w inna 
akuszerka  zaw iadom ić właściwego p lebana m iejscow ego , 
u trzym ującego  m etryk i chrztu .

N a d to , n a  ż ą d a ń  ie te g o ż  p l e b a n a , lu b  in n e j osoby , 
k tó re j  u trz y m y w a n ie  r e je s t r u  n o w o n a ro d zo n y c h  j e s t  p o w ie 
rz o n e , o b o w ią za n a  j e s t  a k u s z e rk a  p o w ie d z ieć  z n a jś c iś le j
sz ą  su m ien n o śc ią  i z u p e łn ą  p ra w d ą , co je j  w iad o m o  o n a 
zw isk u  m a tk i d z ie c k a , tu d z ie ż  czy t a  j e s t  s ta n u  w o ln eg o , 
z am ęż n a , lu b  w dow a.

W  tym  także  celu w ym aga się , aby ak u szerk a  by ła  
obecną, gdy  się odbyw a uroczysty  ch rzes t dziecka.

§. 12. J e s t  ta k ż e  o b o w iązk iem  a k u sz e re k  m ieć  r ta -  
r a n ie ,  ab y  w szy s tk ie  d z iec i, k tó re  u ro d z ą  się  n ieży w e , by ły  
p o d d a w a n e  p rz e p isa n y m  o g lęd z in o m  ciała, b e z  w zg lęd u  n a  
B topień fizy czn eg o  ro zw o ju .

§ 13 . A kuszerka  w ezw ana do osoby n iedośw iadczo
nej , ażeby je j za  pom ocą law atyw y', lub innych jśrodków  
przyniosła  u lgę w boleściach lub dolegliw ościach żyw ota: 
w inna zbadać dokładnie żyw ot i, jeże li znajdzie  o zn ak i 
b rzem ienności, pow iedzieć o tem  z należy tą  ostrożnością  
owśj osobie, lub , jeże li to  je s t  m ożebnem , je j m atce i 
w ogóle mieć na  w zg lęd z ie . aby  nic nie zaszkodziło  ro z 
w ijaniu  Bię płodu.
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J e ż e l i  a k u s z e rk a  p o s trz e ż e , iż  o s o b a , do  k tó re j  j ą  
w ezw an o , ju ż  ro d z i: n ic  m a  je j  o p u sz c za ć , lecz  p o w in n a  
d a ć  j e j  o d p o w ie d n ią  pom oc.

§ . 14 . J e ż e l i  a k u s z e rk a  p o w eźm ie  u z a sa d n io n e  p o 
d e jrz e n ie ; że  się  d o p u szczo n o  d z ie c io b ó js tw a , sp ę d z e n ia  
p ło d u  lu b  m n e g c  p o d o b n e g o  k a ry g o d n e g o  u c z y n k u : o b o 
w ią z a n a  j e s t  z aw iad o m ić  o te m  n iez w ło czn ie  m ie jsco w ą  
w ła d z ę  p o licy jn ą .

§ 15. A k u s z e rk a , k tó r a  j e s t  sam a  sp ra w c z y n ią  z n is z 
c z e n ia  lu b  sp ę d z e n ia  p ł o d u , p o d su n ię c ia , lu b  z a m ie n ie n ia  
d z ie c k a , a lb o  k tó r a  b y ła  w sp ó łw in n ą  lu b  u c z e s tn ic z k ą  t a 
k ie g o  k a ry g o d n e g o  c z y n u ; tu d z ie ż  ta ,  k tó r a  z a n ie d b a  c ią 
żąc eg o  n a  n ie j o b o w ią zk u  z aw ia d o m ie n ia  n iezw ło czn ie  w ła 
d z y  o p o w z ię tem  p o d e jrz e n iu ,  że  z b ro d n ię  lu b  p r z e s tę p 
s tw o  p o p e łn io n o : p o d p a d a  su ro w o śc i u s ta w y  k a rn e j .

§ 16 . J e ż e l i  w ia d z a  a d m in is tra c y jn a  lu b  są d o w a  p o 
le c i a k u sz e rc e  z ro b ie n ie  o g lę d z in : a k u s z e rk a  w in n a  to , c z e 
g o  s ię  w d an y m  p rz y p a d k u  z o g lęd z in  d o w ie d z ia ła , p o d a ć  
d o k ła d n ie , p o d łu g  sw oje j n a jle p sz e j z n a jo m o śc i rz ec zy .

L a s s e r  r .  w.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, 3 0  L ip c a .  O d k ilk u  d n i  b aw i tu , p rz y 
s ła n y  p rz e z  M in is te rs tw o  o św ia ty  z W ie d n ia ,  b u d o w n ic zy  
rz ą d o w y , ra d c a  n a d w o rn y  B e r g m a n n ,  w  celu  r o z p a t r z e 
n ia  m ie jsca  n a  b u d o w ę n o w eg o  Z a k ła d u  a n a to m ic z n o -p a to -  
lo g ic z n eg o .

W iĆ d e ń . D z ien n ik i le k a rsk ie  tu te js z e  w  o s ta tn ic h  cza 
sa c h  n iem a l co ty d z ie ń  o g ła sz a ły  ja k iś  s k a u d a lik  z W y 
d z ia łu  le k a rsk ie g o  ; n a jśw ież sz em  te g o  ro d z a ju  z d a rz e n ie m  

j e s t  ś le d z tw o  u rz ęd o w e  (D isc ip linarun tersuchung ) w y to 
czo n e  p rz e z  S e n a t  u n iw e rsy te c k i p rzec iw k o  P ro f. B e n e -  
d l k t o w  z p o w o d u  w y ra że ń  rz ek o m o  o b ra ż a ją c y c h  D z ie 
k a n a  W y d z ia łu ,  k tó re  D r. B . z am ieśc ił w a r ty k u le  o g ło 
szonym  w d z ień  .iku  p o lity c z n y m , czu jąc  się  p o k rz y w d z o 
n y m  z u w ag i, że  n ie  u rz ą d z o n o  m u w  sz p ita lu  p o w sz . 
o so b n e j k lin ik i e le k tro te ra p e u ty c z n e j .

* Poznań. W ed le  o g ło szo n eg o  te ra z  i  z a tw ie rd z o n e 
g o  re g u la m in u , tu te js z y  p r  o w i n  c y o  n  a l  n y  z a k ł a d  g ł u 
c h o n i e m y c h  p rz e z n a c z o n y  j e s t  d la  lu d n o śc i „ p o ch o d z en ia  
p o ls k ie g o ;“ <lla d z ie c i n iem ieck ich  zaś j e s t  z a k ła d  p ro w in -  
cy o n a ln y  w P ile . (D z  Pozn.).

* L u b l i j .  D n ia  4  L ip c a  r .  b  o d by ło  się  p ie rw sz e  
p o s ie d z e n ie  z a ło żo n e g o  tu  T o  w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  
Z e b ra n i  le k a rz e  i  a p te k a rz e  m . L u b l in a ,  w lic z b ie  2 0 tu , 
w y b ra li n a  p re z e sa  D ra  J u l .  K w aśn iew sk ieg o  , n a  w ic e -p re z . 
D ra  F e l ik s a  G ło g o w sk ieg o , a  n a  s e k r e ta r z a  D ra  Jó z e fa  
T a lk ę .j  (G . lek.

N ekrologia. D r. m ed . B e n e d y k t M i l e w s k i  z  M i- 
le w a  w A u g u s to w sk ie m , w y ch o d źca  z r .  1 8 6 3 , z m a r ł d n ia  
7  L ip c a  r .  b . w W ied n iu , w 41  ro k u  ży cia . (D z. Poz.)

S ta ty s ty k a  le k a rzy  i td .  W ed łu g  p rz e sz ło i oczne j s ta 
ty s ty k i, z n a jd u je  się  w P ań b t. P ru s k ie m  7 ,6 3 5  le k a rz y , a  
2 ,2 9 5  a p te k ,— a  z a te m  m a  3 ,2 2 0  m ieszk ań có w  w y p a d a  j e 
d e n  le k a rz ,  a  n a  1 0 ,7 3 0  je d n a  a p te k a . M ie jsc  z a m ie sz k a 
ły c h  p rz e z  le k a rz y  b e z  a p te k  j e s t  je s z c z e  6 0 0 ,  z a p te k a 
m i b e z  le k a rz y  6 0 . W  B e rlin ie  j e s t  o b ecn ie  7 5 9  lek a rzy , 
a  5 2  a p te k : t a k ,  że  b lizk o  n a  1 ,1 0 0  m ieszk ań có w  p rz y 
p a d a  1 le k a rz ,  a  b liz k o  n a  1 5 ,8 0 0 , je d n a  a p te k a .

K o rz y s tn ie jsz y m  d la  lu d n o śc i j e s t  s to su n e k  le k a rz y  
w  E o sy i, g d z ie  w 1 8 7 1  ro k u  by ło  1 0 ,0 0 0  le k a rz y  (z  ty ch  
o k o ło  6 ,0 0 0  w  słu ż b ie  rz ą d o w e j) . N a  7 ,1 8 2  lu d n o śc i p rz y 
p a d a ł  je d e n  le k a rz .  W  S ta n ac h  Z ied n . A m e ry k i P ó łn . n a  
3 9  m il. m ieszk . by ło  4 9 ,7 9 8  le k a rz y , czy li 1 le k a rz  n a  
7 8 3  m ieszk .

W e d le  sc h e m a ty z m u  G alicy i n a  r .  1 8 7 3 : b y ło  w  G a 
licy i lic zące j 5 ,2 7 9 ,7 9 8  m ie sz k ., 3 4 9  l e k a r z y ,  a  3 7 3  c h i
ru rg ó w , czy li ra z e m  7 2 2  osób  leczący ch , t j .  n a  7 ,3 8 4  m ., 
p rz y p a d a  1 le k a rz .

O djąw szy  d w a  g łó w n e  m ia s t a , L w ów  i K rak ó w , p ie rw 
szy  8 7 ,1 0 9 , d ru g i 4 9 ,8 3 5  m ieszk . l ic z ą c y  o k a zu je  s ię ,  że  
r e s z ta  G alicy i lic zy  5 ,1 4 2 ,8 5 4  m ieszk .; g d y  zaś K ra k ó w  li
czy  6 6  lek . i 3  c h iru rg ó w  (w ed le  sch em a ty zm u  n a  r. z .), 
a  L w ó w  67  le k a rz y , a  19  c h iru rg ó w , w ięc  n a  tę  r e s z tę  
G a licy i p rz y p a d a  6 6 7  le k a rz y , t .  j .  n a  7 ;7 1 0  m ieszk . jed e L  
le k a rz .

W  K ra k o w ie  w y p a d a  1 le k a rz  n a  7 1 2  m ieszk ., a  w e 
L w o w ie  n a  1 ,0 3 6 .

K ra k ó w  liczy  a p te k  11, a  L w ów  10, t j .  w  K rak o w ie  
w y p a d a  je d n a  a p te k a  n a  4 ,5 3 0 , a  w e L w ow ie  n a  8 ,7 1 0 .

Co do  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  to  w r .  1 8 7 1  b y ło  ta m  
6 2 8  le k a rz y , 7 8  w e te ry n a rz y , a p te k  2 6 5 , d e n ty s tó w  1 2 , 
fe lcze ró w  1 ,3 0 2 ,  a k u sz e re k  8 4 2 .  W  W ie d n iu  w y p a d a  n a  
7 5 7  o só b  je d n o  in d y w id u u m  le k a r s k ie ,  w  in n y ch  z a ś  c zę 
śc iac h  D o ln e j A u s try i je d n o  n a  1 ,1 6 5 — 2 ,8 6 6  m.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

* Warszawski szpital dla dzieci.
W  c iąg u  ro k u  1 8 7 3 ,  po św ięca ło  szp ita lo w i s t a łą ,  a 

b e z in te re so w n ą  sw ą p ra cę  t r z e c h  d o k to ró w : p p . A n to n i
S ik o rsk i, W ła d y s ła w  S ta n k ie w ie cz  i  M a teu sz  F o u b e rg .

D la  d o z o ru  i p ie lę g n o w a n ia  ch o ry ch  d z iec i, o ra z  d la  
p ro w a d z e n ia  częśc. g o sp o d a rc z e j,  z n a jd u je  się  n a  m iejscu : 
5  s ió s tr  m iło s ie rd z ia , n a d to  fe lc ze r s ta le  w  sz p ita lu  ż a 
rn sz k a ły  , i n iższe j p o s łu g i żeń sk ie j 8  osób , m ęzk ie j 1.

S z p ita l  p o s ia d a  łó że k  44 .
B ó ść  d sieci s ta le  leczo n y ch  w sz p ita lu  w y n io sła  c y 

f rę  4 8 5 .

Ilość d n i p rz e b y ty c h  w sz p ita lu  p rz e z  p o w y ższą  l ic z 
b ę  c h o ry ch  w y n o siła  d n i 1 2 ,4 9 6 .

C zas ś re d n i p o b y tu  je d n e g o  d z ie c k a  w yn iósł d n i 25  76 , 
a  ś re d n ia  ilo ść  d z ieci p o z o s ta ją c y c h  w sz p ita lu  d z ie n n ie  
3 4 -2 3 .

K o sz t d z ien n y  u trz y m a n ia  ]g o  d z ie ck a  k o p . 5 2 /5 4 .
W  a m b u la to ry u m  u d z ie lo n o  p om ocy  le k a rsk ie j 6 ,3 0 3  

dz iec io m .
T am że  d o k o n an o  ró ż n eg o  ro d z a ju  o p e racy j 71 .
A p te k a  m ie jsco w a  d o s ta rc z y ła  le k a rs tw  n a  w s z y s t

k ie  p o trz e b y  s z p i ta la ;  n a d to  w y d a ła  b ied n y m  ch o ry m  3 1 7  
le k a rs tw  b e z p ła tn ie .

Z p o ś ró d  o g ó ln ej liczby  ch o ry ch  z e sz ło ro cz n y ch  (4 8 5 ) , 
d z iec i 2 5 0  leczo n o  ta k ż e  b e z p ła tn ie ; n a  b e z p ła tn e j z a ś  k u -  
r a c y i , od  chw ili o tw o rz en ia  s z p i ta la ,  zo s taw ało  po  d. 31 
G ru d n ia  r .  z. 8 9 0  d z ieci.

N a  zasp o k o je n ie  w szy s tk ich  ' p o w y ższy ch  p o trz e b  
w y d an o  p rz e z  c iąg  1 8 7 3  r .  o g ó ln ą  sum ę ru b li  6 ,2 6 5  k o p . 
68  V2, p o c h o d zą cą  li ty lk o  z d a ró w  d o b ro czy n n y ch , W ie l
k a n o cn e j k w e s ty  i z e sz ło ro cz n eg o  b a lu  w ra tu s z u .

( G a z .  P o l s k a . )

TRES C:  Oe t t i n g e r :  Rozkurczowe brzmiące drganie w ujściu 
tętnicy głównej. — D o l b e a u :  O próchnieniu zębów, (ttóm ) — 
Tow. lek. galic- — Szczepienie ospy ocbionnej. — Rzeczy bubl. 
lek. i t. d.

5’rzez in. Sierpień r. b. w sprawach Redakcyi 
„Przeglądu lekarskiego" odnosić sir należy do Dra A l e 
k s a n d r a  K r e i n e r n  ul. S zew sk a , Nr. 54.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
ŻŁ< NA- 

GUL DY
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków chiny.

| Potrójny U lixir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
j jest najdoskonalszym i najsilniejszym prepai atem chininy przyjemnego smaku, 
i skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu.

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, new rr1 
j gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

rrmicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

i CHININA 17 I7T7T A 7Tt*TVT w P°ł%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
1 i i  Z iJ- JJU lLZ j Ja l lL  dniev. w wieku ki vtvcznecro przejścia, słabo-LAROCHE- dniey, w wieku krytycznego przejścia, 

ściom skrofulicznym i t' d.
$W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate
ryałów aptecznych { Grużewskiego i w antę se p. Chrościckiego; w Kijowie: 

: w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu, w aptece 

l p Dr. Minkiewicza. 11 (33— 18)

V̂*/V̂ /VV\fVV\/VVVVV\/VV\/VV\/VVlfVV\'VV\/VV\/VV\/VV\iVV\/\./V\'V\A'VV\/VV\'VV\ W'' /VWW*^

A S T M Y
Duszność, cłirypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych na
stępuj ą po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levassenra, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
każde,  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CEO M ER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (14 )
! Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- e
! legc i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece e
; p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. • \
^  V W  V W W V  W W W  W W W  W W W  W W W  W V  V W  V W  V W  V W  V W  V W  V W  V W  W W W  W W W  W W W  5

Dr. CHABLE, ulica Viv>enne 36 w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  

H H U l l i f l l l l a  S t y ,  l i sza j e ,  wyrzu-  
, | t i  ty  s y f i  l i  t y c z n e  i 

Em m !  c z y ś c i  kr ew.
POMADA przeciw l i s z a j o m  i wy 

r z u t o m .  ■ 31 ( i l_24) .
KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 

b o ś c i o m  n a s k ó r n y m.
Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z ę ż ą c  z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
. i p ł a wy  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki 
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwc ■ 
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

P I ^ J S l D E

C a P A H U

WAlóE za w ia d o m ie n ie
K a z-ly  flakon ik  Syropu Delabarre, tak zwanego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W ,  k tó r y m  s ię  nac ie ra  dzięsla 
m « ly rh  dzieci dla u ła tw ienia  w y rzynan ia  s ię  zębów , 
jeże l i  n ie o p a i i z o in  po d p  s e m D ra D E LA B A R R E, 
je s t  fa łszerstwem i naś ladow ie tw em .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ż y w n a  dla m a ły ch  
d z e r i ,  s ta rców ,  osób os ła b ionych  i p o w raca j ęch y c h  
do  zdn iwia .

K i t  d o  Z ^ b ó w  z G u tta -P e rk i, b a rd  za 
i;j wi i dogodny d o  p lom b ow an ia  zę b ó w  s p ró c h n ia 
ły ch  samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i c h l o r o f e n i c z n a ,  
do  o suszan ia  ęb ów  sp ró c h n ia ły c h  p rzed  r a p l o m b o w a 
n ie m .

P A R T Ź - S k l a d  g łó w n y  p rzy  u l icy  M o o t m a r t r e ,  4.
D o-tae  moina  : w  W A R S Z A W I E  w sk ładach  

mate r j -d ów  ap tecznych  P P .  G a l l eg o  i S p ie s s a ;  w 
W I L N I E  w s k ł i d a c h P P .  G rużew sk iego  i C hrósc is c -  
kic iro ; w  K I J O W I E  w a p t e c e  Brac i M arc ińczy k  ;  w 
K R A K O W I E  w a p te c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o -  
last lia i L)r * M ai .ke w icza ,

24 (13-26)

j S iro p  du
DrEÓRGEB

katarom , Kokluszowi,

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-
czyń plucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym 30 (10- 24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
ezj -skiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w skhidauh 
materyałów apteczu. PP. Galleg> i L. Spiessa; 
m Kijowie w aptece braei Marcińczyków.

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem e. k. Namiest.

ZAKŁAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co

dziennie świeżą w fiołach po 1  złr a na łan 
cety napuszczoną po 50 kr. wysełam.

Maurycy Hay
14 (12—) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potwierdzam, że krowianka z zakładu P 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
W i d z i a ł e m  n  n . ,/~iLiai-iia l ir .  A.urslz -I lecri,

c. k. Starosta. c- k- Lekarz Powiatowy,
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na sklac e kroinankę z tego zakładu.

SA CCESA BO LE C H A N T R B L
przygotow any z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a sig wg wszyBtkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechowych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niej kuracyi racjonalne j .—H urtow a sprzedaż u PP. D esnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue  du Tempie; w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; we Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolascha; w  W a r
szaw ie w składach m ateryałów  aptecznych  P P . F erd . Aug. Gallego i  L . Spiessa. 6(21—24.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata- 
-nm, słabościom 
płuc gwałtownym 

j chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra H. Fiemineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla-



ftr. 32. W  Krakowie, dnia 8 Sierpnia 1874 r. Rok X III.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie 
J lic a  Górnych Młynów, 

Kr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni W go 
Staniał. Krzyżanowskiego 

[Rynek główny, N. 30.

Wychodzi 
o  o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopiitmij zw racają alę ty lk o  
v sku tek  w yraźnego za strzeże n ia .

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prot. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgarń

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena ,,Przegląda lekarsiriego“
w ynosi :

W  K rakow ie  rocznie . zir. 6 0 . — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
K w arta ln ie . „ 1  „ 60 „ r

Cena w Państwie Anstryackióm
z przesyłką pocztow ą 

rocznie . . . .  złr. C cen t. tiO w. a. 
półrocznie . . „ 3 „ 80 „ „
k w arta ln ie  „ 1 _ 80 „ -

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Bedakeyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
Bkiego, H aasenste ina  i V oglera i E .M oa- 
sego w W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Po%naniu.

G n a ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub m iejscu  

tegoż po 6 ceutów .

Numer pojedynczy kosztuje 15

Dwa przypadki wycięcia jajnika (ovariotomia) z w ła
snego doświadczenia.

Rzecz czytanajna walnóra zebrania Sekcyi lekarskiej Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Pozn., w dniu 24 Czerwca 1874.

Przez Dra Osowickiego w Poznaniu.

Jeszcze przed 20 laty, chcąc mówić o wycięciu jej- 
nika, potrzeba było rozpocząć koniecznie od pokonania 
ogólnćj niechęci operatorów i lekarzy przeciw tćj opera
cyi. Kiedy w r. 1850 Dr. Robert L ee (czyt. Lii), pierw
szy przedstawił swą pracę o doszczętnej (radykalnej) ope
racyi torbielaków jajnikowych w królewskiej Akademii nauk 

lekarskich w Londynie, przewodniczący Dr. L a w r e n c e  
(czyt. Laurens) rozpoczął rozprawy nad tym przedmiotem 
zapytaniem: czy w ogóle uczciwą jest i godną honoru i 
powołania lekarskiego rzeczą, polecać ten rękoczyn. W dzie
łach najlepszych chirurgicznych onego czasu tylko z ko
nieczności wspominano o tym przedmiocie, jako o próbie 
szalonej, bez rozwagi należytej przedsiębranej; najlepsze 
dzieła ginekologiczne potępiały ją stanowczo; a najpoważ
niejsze pismo lekarskie angielskie Beview  oświadczyło, że 
wycięcie jajnika jest operacyą wzbudzającą wprawdzie po
dziw ienie, wszakże nie stanowiącą postępu w chirurgii na
ukowej, i że, wykonywając rękoczyn tak niesłychanie nie
bezpieczny i w skutkach swych tak bardzo często bezpo
średnio zabijający, depcze się nogami zasadę moralności 
lekarskiej.

Zastanawiając się nad przyczynami, dla których ta 
operarya tak długo dobijać się musiała prawa ogólnego 
zastosowania, (przypominam, że już w r. 1809 D o v e l l  
w Kentucky zaczął ją wykonyw-ać), i dla których tak na
miętny wywołała opór: szukałbym ich w tradycyjnej, od 
wieków pokoleniom lekarskim przekazywanej obawie przed 
wszelkiemi obrażeniami jamy i błony otrzewny. Nietykalność 
błony otrzewny, obawa jej zapalenia, po najmniejszem zra
nieniu śmierć sprowadzającego, stały się dogmatem nie
wzruszonym, przedmiotem wiary naukowej. Z licznych prze
sądów lekarskich ten' najdłużćj i najsilniej się trzymał; 
potrzeba było tysięcy dowodów, aby go wzruszyć; a naj
nowsze dopłóro spostrzeżenia, jak to w końcu wykażemy, 
zupełnie go obalić zdołały.

Dziś. dzięki wytrwałości kilkunastu operatorów, ja
kimi byli P e a s l e e  (Pisli), bracia A l t e e  (Olti) z Ame
ryki, S p e n c e r  W e l l s  (Spenser Uels), C l a y  (Klee), Ba
k er  Br o wn  (Bekur Braun), Robert S m i t h  (Smis) w An
glii, N ć l a t o n  (Nelatą) i K o b e r l e  we Francyi, Lan- 
g e n b e c k ,  B i l l r o t b ,  N u s s b a u m ,  F r e u n d  i S p i e -  
g e l b e r g  w Niemczech, K r a s s o w s k i  w Petersburgu i 
inni, wyobrażenia pod tym względem zupełnie się zmie

niły. Wycięcie jajnika nie potrzebuje już być bronionem, 
zdobyło sobie uznanie lekarzy i jest w rzędzie operacyj 
nie tylko usprawiedliwionych, ale i koniecznych. Dziś nie 
ma już wyksztalceńszego lekarza, któryby się temu ręko
czynowi stanowczo opierał, a ten przewrót zupełny wyo
brażeń dziełem był lat kilku. W ostatnim szczególniej 
czasie stało się zwyczajem chlubić się wprowadzeniem tćj 
operacyi, jako niesłychanym postępem chirurgii operacyjnej.

Przy współudziale w pracy ludzi znakomitych i me
toda operacyi znacznie udoskonaloną została, a w następ
stwie i wyniki były coraz lepsze. Nie zdołałem, mimo usi
łowań, w krótkim stosunkowo czasie zebrać dokładnej sta
tystyki tego rękoczynu z lat ostatnich; ograniczyć się tu  
przeto muszę do szczegółów sięgających do roku 187Igo 
włącznie, które zebrał G a i l l a r d  T h o m a s .  Tenże ze
stawił w dziele swem o chorobach kobiecych wszystkie 
ogłoszone operacye wykonane aż do tego roku w Anglii, 
Ameryce i na lądzie stałym europejskim przez 25 opera
torów, wliczając w to 400 operacyj Spencera Wellsa, ra
zem 1638 operacyj , z których 504 śmiercią się zakoń
czyło. Przypada więc śmitrć jedna na 3 y 2 kobiet urato
wanych. Mam to przekonanie, oparte na znajomości naj
nowszej literatury tego przedmiotu, że ogólne wyniki trzech 
lat ostatnich dalekoby były korzystniejsze. Na dowód tego 
przytaczam, że w najnowszem dziele S p e n c e r a  We l l s a  
o tym przedmiocie, które w niemieckim przekładzie do
piero w ubiegłym tygodniu wyszło, tenże zebrał 500 wła
snych operacyj, z których 383 kobiet zupełnie wyzdro
wiało, a więc umarło tylko 25-4°/0. Profesor K e i t h  
(Kies) w Edynburgu operował od 1862 do 1874 r. 144 
razy i z tych kobiet stracił tylko 27 , co daje 8% wyle
czonych. Według tego niebezpieczeństwo tej operacyi 
raniejszem jest, niż odjęcia uda, wyłuszczenia ramienia i 
biodra, lub wypiłowania biodra i kolana; a równa się z nie
bezpieczeństwem odjęcia ramienia, wypiłowania ramienia, 
częściowego wypiłowanu szezęki dolnćj, wycięcia kamie
nia (lithotomia) u młodszych osób i t. p. Lecz opierając 
się nawet tylko na liczbach Thomasa, uznać musimy, że 
są one nadzwyczaj korzystne, jeżeli zważymy, że choroba, 
przeciw którćj ta operacya jedynym jest doszczętnym 
środkiem, pozostawiona sama sobie, w krótkim stosunko
wo czasie niechybnie śmierć sprowadza. Sa i f ord Lee  ze
stawił 123 przypadki torbielaków jajnikowych pozostawio
nych samym solie bez żadnego,, leczenia. Z tych w 38 
przypadkach śmierć nastąpiła w pićrwszym roku, w 80 
przypadkach w trzech latach, w 94 w pięciu latach, a 
tylko 17 kobiet przeżyło pięć lat.

Dotychczasowi przeciwnicy doszczętnej operacyi tor
bielaków jajnikowych ograniczali się do sposobów leczenia 
uśmierzających. Tych jest dwa, t. j. proste nakłócie i na- 
kłócie z zastrzykaniem leku połączone.
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Naklóeie proste pozostanie i nadal rękoczynem, czę
sto koniecznością nakazanym i na krótki czas wielką ulgę 
przynoszącym. Wszelako ograniczyć je wypada do takich 
ostatecznych zdarzeń i do tych wyjątkowych przypadków, 
w których przyczynić się ma do wyjaśnienia wątpliwego 
rozpoznania. Naklóeie bowiem, choć jest tylko środkiem
przypadowym (symptomatycznym), nie jest bynajmniej wol-
nem od niebezpieczeństwa. Na dowód tego zebrał C o u r t y  
130 przypadków z doświadczeń K i w i s c h a ,  S o u t h a m a  
i L e e’g o.

Z tych umarło 46 kobiet przy 1 nakłóciu
10 2
25 „ 3
15 „ 7 - 1 2
13 „ po 12

Z 20tu kobiet S o u t h a m a  (Sausem) umarły 4ry 
w kilka godzin po pierwszóm nakłóciu, trzy w pierwszym 
miesiącu, a 13 w przeciągu 9 miesięcy K i w i s c h  stracił 
.9 z.64 kobiet w pierwszej dobie po wykonaniu pierwszego 
nakłócia.— Dalszym krokiem i niewątpliwym postępem wle
czeniu torbielaków jajnikowych było naklóeie połączone 
z zastrzykiwaniem leku w torbę wypróżnioną, który po 
kilku minutach znów się wypuszczał. Postępowanie to, 
które wyraźnie już zdążało do wyleczenia doszczętnego, 
okazało się wszakże nieodpowiednio do wyników niebez- 
piecznśm. Dokładnej statystyki tego sposobu w skutek 
bardzo niepewnych podań autorów nie zdołałem zebrać; 
wszakże w ogóle można powiedzieć, że ta metoda ma dziś 
niemal już tylko historyczną wartość. Nowszy kierunek 
zarzucają coraz więcej: bo jestto środek nie wiele pod 
względem niebezpieczeństwa korzystniejszy od operacyi 
doszczętnej, a przecież bardzo rzadko tylko sprowadzający 
wyleczenie całkowite i w ogóle zastosować się dający tyl
ko w torbielakach jednokomorowych, które jak wiemy, są 
rzadkie.

Po tym krótkim wstępie, który w przedmiocie u nas 
nowym jeszcze zdawał mi się koniecznym, przechodzę do 
właściwego mego założenia i przedstawię Panom 2 przy
padki wycięcia jajnika, pierwsze wykonane w Poznaniu, 
dając przedmiotowy wierny obraz tak rękoczynów samych, 
jak i dalszego przebiegu1)- Uwagi i wnioski epikrytyczne 
dodane są przy każdym, w końcu zaś pomówię obszerniej
0 dwóch nierozstrzygniętych jeszcze pytaniach dotyczących 
tej operacyi.

P r z y p a d e k  I. A. S., żona ślusarza z Poznania, 
lat 35, rodziła szczęśliwie sześć razy, ostatni raz przed 
trzema laty. Miesiączkę miewa dotychczas, miewała bez 
bolu i bez przerwy. Od dwóch lat zaczęła spostrzegać 
nabrzmiałość brzucha, która jej się wydawała podejrzaną. 
Lekarz, którego się radziła, uspokoił ją , uważając5 to za 
ciążę. Dopiero w kilka miesięcy później oświecono ją o jej 
chorobie. W końcu 1873 r. zaczął jej brzuch wśród wiel
kich boli szybko rość. W Styczniu udała się do Dra P., 
który ją, zdecydowaną na rękoczyn doszczętny, wysłał do 
Wrocławia do Prof. Dra F r e u n d a .  Ztamtąd jednakże 
wkrótce powróciła, domagając się operacyi w Poznaniu, 
w blizkości swej rodziny. Tu, dla usunięcia wszelkich wąt
pliwości rozpoznawczych, postanowiono przed przystąpie
niem do rękoczynu zrobić naklóeie. Stało się to w poło
wie Lutego r. b. Płyn nagromadził się napowrót bardzo 
szybko. Rozpoznano torbieialc jajnikowy jednokomorowy nie 
zrosły. Chora jest słabą bardzo, nie ma wcale łaknienia
1 ma ciągłe bole w brzuchu. Wychudła bardzo. Tętno 
drobne uderza 96 razy; oddechów 26 razy na minutę. Go

rączki nie ma. Płuca, serce zdrowe. Objętość brzucha wy
nosi nad pępkiem 105 cm. Po prawej stronie jest prze
puklina udowa. Chora jest spokojną i bądź co bądź do
maga się operacyi. Dzień przed operacyą przenosi się  
z ciasnego swego pomieszkania do obszernego pokoju na
jętego prywatnie, położonego w dobrych warunkach higie
nicznych.

Operacya dnia 26 Kwietnia o godz. 9tej. Operuje 
Prof. Dr. F r e u n d  z Wrocławia, asystują mu DDrowie: 
O s o w i c k i .  P a u l y  i F r e u n d  jim. Dr. Z i e l e w i c z  
przygotował przyrząd galwano-kaustyczny. Chloroformuje 
Dr. P a u l y  senior. Cięcie brzuszne wykonano poniżej pęp
ka w smudze białej na 10 cm. długio. W jamie brzusz
nej dużo płynu surowiczego, błona otrzewna lekko zaczer
wieniona. Po wyplynieniu tśjże cieczy wkłada operujący 
rękę i przekonywa się, że z wyjątkiem małego sklejenia 
z siatką, żadnych zrostów nie ma. Przy tym rękoczynie 
wypływa skutkiem tłoczenia na torbielak z otworu powsta
łego od nakłócia (punctio), a niezamkniętego jeszcze, płyn 
lepki torbielakowy i dostaje się do jamy brzusznej. Na
stępnie wepchnięto trójgraniec Spencera Wellsa, przez któ
ry ciecz torbielakowa na zewnątrz uchodzi. Po wypróżnie
niu całkowitem, do czego potrzeba było jeszcze wejść 
w torbiel ręką i pognieść mniejsze torbielki ze ścian wy
chodzące, wydobycie na zewnątrz było łatwem. Mały zrost 
z siatką brzuszną łatwo dał się rozłączyć; miejsce na tejże 
nieco krwawiące podwiązano struną owczą (c a t g u t ) , którą 
krótko przycięto. Torbielak wychodził z lewego jajnika. 
Trzon długi przytrzymano na zewnątrz i ściśnięto za po
mocą klamry Spencera Wellsa, po nad którą torbielak 
ucięto. Kawał trzonu około 3 cm. długi, sterczący po nad 
klamrą, napuszczono chlorkiem żelazowym. Następnie 
oczyściwszy dokładnie jamę brzuszną czystemi gąbkami 
z wszelkiego płynu, co kwadrans czasu zajęło, asystujący 
założył dziewięć szwów jedwabnych. Brzuch ściśnięto pa
sami przylepca na przodzie pod kątem ostrym [się sebo- 
dzącemi, a na to położono grubą warstwę waty opiętej 
flanelą, cały brzuch okrywającą. Cała operacya trwała go
dzinę. Leczenia operowanej podjęli się DDrowie Osowicki 
i Pauly.

Natychmiast po operacyi chora dostaje czarnój kawy, 
a w niej 10 kropli Trae Opii.

O 12ej ciepłota 38-5 ‘) tętno 140.
o 7ej wiecz. —  38'8 „ 120.

Chora poci się równo na calem ciele, skarży się na
wielkie bole rozchodzące się po lewej nodze, które natych
miast po operacyi się rozpoczęły. Prócz tego ciągłe mdło
ści. Wzięła przez poobiedzie dwa razy po 10 kropli Trae 
Opii. Dostaje jeszcze zaskórnie 0-01 morfiny. Za napój 
bierze wodę z dodatkiem łyżki winiaku francuz,kiego {Co
gnac) na szklankę. Oddawała mocz o 12ej w nocy, tętno 
128, oddech 32. Tętnice naprężone. Po morfinie krótką 
tylko chwilę spała. Bole w lewej nodze, przygłuszone mor
finą, znowu z całą siłą się odezwały. Pot ogólny i obfity.

Dnia 27go rano o godz. lOej ciepU.3S°, tętno 130. 
W najniższych częściach brzucha i w przepuklinie ból przy 
dotykaniu; części te nabrzękły tak, że po nad opaskę wy
stają. Bole po lewej stronie trwają ciągle, również mdło
ści. Chora dostaje 10 kropli Trae opii, bierze kawałki 
lodu do ust. Na odkryte części brzucha dolno kładą się 
dwie torebki z lodem.

O godz. 12ej ciepłota 37-7, tętno 32, nadzwyczaj 
słabe. Pot ustał, koniec nosa zimny. Wielki ból w prze
puklinie. Przepisano Tram Ambrae c. Moscho, 15 kropli 
co 2 godziny i wino szampańskie. Lód usunięto.

') Ciepłotę mierzono zawsze w rzyci (anus).

') W pierwszym z tych przypadków asystowałem tylko ope
rującemu, w drugim sam operowałem, obiedwie chore były 
pod moją obserwacyą.
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C godz. 3ej t. 135, ciepł. 38 5, oddech 28.
O godz. 7ój t. 144, ciepł. 38-8, oddech 32. Tętno 

małe, tęmice sprychowe inięlikie. Język obłożony i suchy. 
Mdłości i hole w len ej nodze traają ciągle.

O godz. lOej t. 120. Spala i czuje się nieco zdiow- 
szą. Dostaje 0 01 moifiny zaskórnie.

Dnia 28go o lej w nocy. Tętno 120, nieco się pod
niosło. Sjala półgodziny. Bole morfiną przygłuszone. Bole 
te uważamy za zwrotne (Ilqleoc), powstałe skutkiem gnie
cenia'nerwów w trzonie będących przez klamrę.

O godz. 9ej tętno 144, ciepłota 38-5. Nadzwyczaj 
silne bole peiyodyezne, jakby porodowe, obok ciągłego 
bolu w nogai h. Eysy twarzy zapadłe. W pochwie krew 
s ię_ ] okazywać zaizyra. Przepisano piżmo (M oschus) 
jptl gim. ( =  1-37 gr. ), co dwie godziny, i wino szam
pańskie.

O godz. lćj tętno ICO, nos zimny. Badanie przez 
pochwę i przez kiszkę odchodową nie daje nic ważnego. 
W kiszce tylko zrajdujemy banię (a m p u l l a n i , t. j. część 
między zdaergaczem zewnętrznym ( s p h i n c i e r  e x t . )  a we- 
wnętrznym położoną lozdętą tak, że ma się uczucie, ja
koby się wchodziło w próżnią.

O godz. 5ćj. Tętno 144, ciepł. 39-°. Szew najniżej
położony t. j. tuż nad klamrą wyjęto; rana okazuje się 
w tćm miejscu zrosią. Bównież zdjęto pasy przylepca. 
Przy tćm dostrzedz się daje wielka bębnica brzucha i 
znaczne bole w dotykaniu. Przepisano wcierania szaruchy 
( u n g i .  c i n e r .  (po 2 0 grm. c= 27'4 gr.) z dodatkiem 0 3 
grm. ( =  4 gr.) J E x t r .  B e l l a d o n n a e .  Proszki piżmowe bie
rze dalej, dotychczas wzięła 0-8 grm. ( = 1 1  gr.) Pije 
bardzo mocny rosół.

Dnia 29go o 9ej. Tętno 144, ciepł. 38 5. Chorej 
wstrzyknięto wieczorem o godz. lOej 0 -0 l grm. ( =  O1137 
gr.) morfiny; gdy się potem nie uspokoiła, dostała o lój
0 03 gim. ( - 0 - 4  gr.) Opii puri. Następnie spała nieco. 
Język obłożony, ale wilgotny. Bębnica zdaje się byó mniej ■ 
szą; natomiast przytępienie tonu przy opukiwaniu w czę
ściach brzucha najniżej położonych, które dotychczas było 
niewyraźne i niepewne, znacznie się wzmogło. Zdjęto 
klamrę i szew najniżej położony. Szypuła do połowy już
jest przecięta. W miejsce klamry założono gruby jedwab’
1 ściągnięto mocno Natychmiast po zaciśnięciu jedwabiu 
powstają na nowo bole w nodze lewej, które już były przy
cichły, co dowodzi, że wniosek co do ich źródła był 

słusznym.
O godz. 12. Stan ten sam. Natryskiwaczem (irry - 

gatorem) wstrzyknięto ciepłą oliwę do jelita odchodowego.
O godz. 7ćj. Tętno 144, ciepł. 39-6. Chora spoży

wała rosół, i polewkę z wina. Stolca mimo wstrzykiwań 
nie miała. Objawy miejscowe nie tłómaczą nam dostatecz
nie podwyższenia ciepłoty. Szypułę opatruje się odtąd dwa 
razy dziennie watą maczaną w rozczynie karbolowym 2- 
procentowym.

O godz. lOej nastąpiły trzy obfite płynne stolce
Dnia 30go o godz. 2ej w noay. Chora po stolcach 

nadzwyczaj zasłabła. Do wina ma wstręt wyraźny. Przepi
sano znów proszki piżmowe.

O godz. lOój. Tętno 136,  ciepłota 39'2. Bębnica 
się zmniejszyła. Wyjęto wszystkie szwy. Warstwy otrzew
nowe zrosły się zupełnie; z wierzchu przy dziurkach od 
gieł troszkę ropy. W trzonie uderza ta okoliczność, że 

częśó jego położona bezpośrednio pod klamrą, która do
tąd wystawała, znacznie się zagłębiła. Aby zupełne prze
cięcie trzona przyśpieszyć, odjęto nić jedwabną, a założo
no przewiązkę sprężystą według D i t t i a .  Piżma zanie
chano równie, jak wcierań szaruchy. Brzuch miękki, za 
pociśnieniem mało boli.

O godz. 3ej chora po kilka razy i chętnie piła ro
sół, czuje się nieco silniejszą.

O godz. 7ej. Tętno 132, ciepł. 38-4. Chora miała 
joszcze trzy stolce rzadkie. Podczas oprawy trzona wy
pływa dziś po pierwszy raz ropa, po naciśnieniu na około 
trzona wydobywa się jej nieco więcej; prawdopodobną rze
czą jest wszekże, że pochodzi tylko z torby, j-ką tworzą 
zrosty trzona zfścianą brzuszną. Badanie przez pochwę 
wykazuje próżnią w zagłębieniu Douglasa.

Dnia Igo Maja o g.'3ej. Chora mimo proszku Do- 
wera spad nie może. Wstrzyknięto jćj morfinę 001  
(0.137 gr.).

O godz. 9ej. Tętno 120, ciepł. 38-5. Chora po 
wstrzyknięciu spała kilka godzin. Przebudziwszy się, miała 
wyraźne dreszcze. W skutek tego przedsięwzięto dokładne 
oględziny. Trzon okazuje się dziś zupełnie czarnym i prze
gniłym, nie jest on bokami bezpośrednio zrośnięty ze 
skórą brzuszną, ale zrosty te są dalsze, tak, że tworzą 
torbę ropiejącą. Tylną ścianą tej torby jest po lewćj stro
nie macica z zewnątrz bardzo wyraźnie dostrzegalna, a jej 
powierzchnia dotykająca trzona okazuje się w małej ogra
niczonej części obumarłą. Obok macicy wchodzi zgłębnik 
w jamę brzuszną na 5 cm.

O godz. 12ej. Tętno 116, ciepłota 39'2. Dreszcze 
powtórzyły się, bębnica brzucha się wzmogła. Ponieważ 
ropienie w koło brzucha od czasu założenia przewiązki 
sprężystej się pogorszyło: przeto zdjęto ją, resztki trzona 
ściśnięto drótem srebrnym.

O godz. 7śj. Tętno 132, ciepłota 39-8. Chora m'ała 
jeszcze stolce, czuje bole w brzuchu. Wstrzyknięto |jśj 
0'01 grm. (O• 137 gr.) morfiny pod skórę, a następnie dano 
jeszcze dwa proszki po 0 0 3  grm. (= 0  41 gr.) Opii puri.

Mimo to, w nocy chora mało spała; rano znów 
dreszcze.

Dnia 29 o godz. 9ej. Tętno 136, ciepłota 39-6. 
Przy oprawie rany wyciskać się daje dużo smrodl.wego 
płynu. Chora straciła wszelki apetyt, a pragnienie ma bar
dzo wielkie. Aby mieć łatwy pogląd na ranę, wycięto 
resztki trzona i starannie oddalono resztki masy spód rany 
okrywające. Zgłębnikiem natenczas przekonywamy się, że 
w koło resztek trzona są zrośnięcia ze ścianą brzuszną. 
Zgłębnik jedynie po lewym brzegu macicy wchodzi nieco 
w g łą b . Przepisano chinmę po 0-5 grm. ( =  6 85 gr.) 
trzy razy dziennie, ranę wypełnia się watą maczaną w roz- 
czynie 2 % kw. karbolowego.

O godz. lej. Tętno 132, ciepłota 39-2. Chora znów 
miała dreszcze. Poszukując dalśj przyczyn tychże, badano 
przez pochwę i przez jelito od< bodowe. Wynik tego ba
dania jest uderzający. Wykazuje bowiem, że w zagłębie
niu Douglasa jest guz cisnący na jelito odchodowe. Guz 
ten uważamy za zbiorowisko wysięków otrzewnowych, któ
re wywołały gnilicę (septicaemia)■ Postanowiono odpu
ścić tę nagromadzoną posokę przez jelito odchodowe, jako 
miejsce w tym razie najniżej położone.

O godz. 7ej. Tętno 146, ciepłota 39 8. Wszedłszy 
do jelita odchodowego, wepchnięto w częśó najgłębiej wy
stającą owego guza cienki trójgraniec i wyciągnięto za po
mocą aspiratora Dieulafoy’a około 150 grm. ( — 4 ’28 unc.) 
płynu surowiczo-krwistego, cuchnącego. Usiłowano zapro
wadzić ciągły odpływ przez włożony sączek, lecz napróżno. 
Szukając, przez ranę górną, cewnika wprowadzonego od dołu 
przez otwór dopiero co zrobiony, rozerwano zrosty w koło ' 
trzona, w skutek czego wypłynęło około 30 grm. ( ~  8 ‘/a 
unc. cieczy wypocinowei z jamy brzusznej. Od nocy miała 
chora bole w brzuchu i dwa płynne stolce wśród bólów.

D. 3go Maja o g. 10. Tętno 126, ciepł. 39-°. Cho
ra czuje się siabą, ale dreszczy nie było. O goaz. lej 
stan ten sam.
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O godz. 6ej. Tętno 124, ciepł. 39 4. Dreszcze były. 
Zagłębienie Douglasa wydaje się znowu napełnionśm; ró
wnież dostrzedz się daje w najniższycn częściach brzucha 
po prawej i po lewej stronie przytępienie odgłosu wypu- 
kowego.

O godz. lOej. Ciepł. 38 ’8. Chora miała 5 stolców 
zawierających dużo płynu, zawsze z bolami. Zaczyna mieó 
apetyt i jest weselszą. Dostaje 0 -0 l grm. (  — 0*137 gr.) 
morfiny zaskórnie.

Dnia 4go Maja o god. lOej. Tętno 108, ciepł. 38-7. 
Chora spała noc całą bardzo dobrze, spociwszy się wśród 
snu, czuje się znacznie zdrowszą W Douglasa zagłębieniu 
nic nie czuó. Spód rany trzonowej dotychczas czarnym po
kładem okryty, zaczyna się oczyszczaó.

O godz. 5ej. Tętno 108, ciepł. 39 8. Chora miała 
znów dreszcze, wkrótce potem nastąpiło 5 razy rozwol
nienie, poczśm wielka ulga.

O godz. 9ej. Ciepł. 39 2. Zastrzyknięto 0'01 mor
finy pod skórę. Chora żadnych innych leków nie dostaje.

Dnia 5go Maja o godz. lOej. Tętno 108, ciepłota 
38‘5 Chora mało spała, ból w brzuchu ją męczy. Odcho
dzi duzo wiatrów. Brzuch jest miękki i w macaniu nie 
boli. Zagłębienie Douglasa nie jest napełnione.

O godz. 6śj. Tętno 108, ciepł. 38-4. Stan ten sam. 
Morfiny 0 01

Dnia figo Maja o godz. lOej. Tętno 108, ciepł. 38 ’2. 
Chora miała od wczoraj 6 razy rozwolnienie. W sKutek 
tego spała nie wiele. Apetyt dobry, siły wracają.

O godz. 6ej. Tętno 112, ciepł. 38'6. Chora ubrała 
się i  s k  działa nrzez trzy godz. przy oknie.

D. 7go o godz. lOej. Tętno 104, ciepł. 37 8. Miała 
stolec naturalny, sen dobry. Rana pokrywa się dobremi 
ziarninami (granulctiones). W jelicie idchodowem otwór 
zrobiony trójgrańcem okazuje się zrosłym; miejsce nakłó- 
cia odznacza się guzem wielkości gołębiego jaja, twardym 
i w dotykaniu bolesnym: jestto pozostały naciek tkanki 
okołoprostnicowej (periproctalis).

Odtąd stan chorej tak szybko się z ania na dzień 
poprawiał, że już dnia 10 Maja mogła się przenieśó do 
własnej rodziny, wśród której około 16 Maja objęła zu
pełnie zdrowa zarząd domem i dzieómi.

W przypadku tym nader ważną i pouczającą oko
licznością jest nakłóeie zagłębienia Douglasa i zbawienne 
tegoż skutki. Niewątpliwą jest rzeczą, że mieliśmy już 
rozwijającą się gnilicę, objawiającą się gorączką cią
głą, dreszczami i innemi znamionami, a wywołaną przez 
wessanie płynów gnijących, znajdujących się w jamie brzusz
nej. Przez odpuszczenie tych płynów na zewnątrz przez 
trójgrauiec i odpływanie ich późniejsze otworem pozosta
łym w jelicie odchodowem, wsysanie ich dalsze przerwane 
zostało. Bez tego nakłócia chora byłaby zginęła. Zazna
czam przytem, że jestto ze znanej mi literatury jedyny 
dotąd przypadek nakłócia przez jelito odchodowe. Podob
ny bardzo do powyższego przypadek Spencera Wellsa źle 
się skończył dla tego, że nakłóto przez pochwę, a nie 
w najniżej położonym punkcie torby z wypociną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

DYETETYKA i TERAPIA OGÓLNA.

W. O. Lenkę. O żywieniu chorych przez odbytnicę ')■
W tej obszernśj rozprawie, której częśó już poprzed

nio ogłosił "), autor podaje najpierw dokładny przepis na 
‘) Drutach. Arclno f .  klin. med X. 1—54. Cbl. f .  d.med. Wisa. 
’) Zob. „Przegl. lek.“ z r. 1872, Nr. 16.

masę wstrzykiwaną w odbytnicę. Dobrze odważonego mię
sa bierze się 150—300 g .n ., drobno posiekanej trzustki 
wołowej albo świńskiej taką samę ilośó, najwięcej 150 cm. 
sześó. letniej wody i dowolnie 25—50 gm. tłuszczu; zara
bia się to v/ papkę i wstrzykuje za pomocą długiśj rurki. 
Lepsze są do tego klizopompy albo tryskacze (irrigator), 
w których zaprowadził prostą zmianę, a Które wstrzykują 
większą siłą i dla tego masa dostaó się może aż do okręż- 
nicy. Według tego przepisu przyrządzana masa n.e wy
wołuje ruchów robaczkowych, jak okazały badania na lu
dziach i psach; musiano resztki spłókiwaó la waty wą, a 
a spłóczyny nie różniły się po 12—24 godz. niczśm od 
zwykłego kału. Zawierały ślady peptonów, brakowało leu- 
cyny i tyrozyny.

Wessania w tych okolicznościach dowodzi to: że 1) 
u psa karmionego przez 6j dni; tłuszczem i skrobią, u 
którego ubytek części azotowych spadł z małemi zmiana
mi do miuimum, nastąpił znaczny przybytek a^otu w mo
czu po wprowadzeniu takiśj mięszaniny mięsa z trzustką; 
że 2) u psów, u których uważano równowagę co do ilości 
wydzielanego azotu przy jednostajnem karmieniu, zdołano 
ją utrzymań całkiem albo w przybliżeniu, jeżeli zamiast 
do pysba podawano przez odbytnicę częśó mięsa zmięsza- 
nego z trzustką. To samo widziano u młodzieńca, któremu 
dokładnie oznaczoną porcyę mięsa odjęto i tyleż z ,/ł 
trzuski wstrzykiwano w odbytnicę; wreszcie 3) że ilośó 
azotu w kale pozostałym w kiszkach po wstrzyknięciu 
była o wiele mniejszą, niż w mięszaninie mięsa z trzustką.

Doświadczenia nad wstrzykiwaniem czystego tłuszczu 
i trzustki nie udały się: ponieważ wkrótce potśm nasta- 
wały wypróżnienia, prawdopodobnie pod wpływem draż
nienia wolnych kwasów tłuszczowych i mydła, jakie się 
wywiązały pod wpływem trzustki. Tymczasem nie nasta
wa! podobny skutek, jeżeli do mięszaniny mięsa i trzust
ki dodano tłuszczu ł/6 ciężaru mięsa. Badanie kału po 
wstrzyknięciu takiśj mięszaniny z tłuszczu u psa i u czło
wieka chorego na rak żołądka wykazały, że po 24 — 28 
godzinach pozostało już bardzo mało tłuszczu, a więc pra
wie cała jego ilość tfegra wessaniu (wynosiła u psa poło
wę wstrzykniętego mięsa). Reszta tłuszczu była częścią 
zmydlona, z czego można wnosić, że część tłuszczu także 
zmydlona została wessaną, Że tłuszcz, jako taki, uległ we- 
ssaniu w kiszkach, wnosi L. ztąd, że u psa, który od da
wna nie jadł tłuszczu, po wstrzyknięciu mięszaniny tłusz
czu z trzustką, znalazł przybłonek jelita napełniony tłusz
czem. Toż samo uważał już K o e 11 i ker po wstrzyknięciach 
oliwy u kota, a nawet E i m e r  dowiódł, że w stanie pra
widłowego trawienia u niedopierza odbywa się wessanie 
tłuszczu w jelitach.

Skrobia dodana do mięszaniny mięsa z trzustką wy
woływała łatwo biegunkę, bez wątpienia, z powodu za
drażnienia wytwarzanym w wielkiej ilości cukrem.

U 2 chorych w klinice w Erlandze (raić żołądka i 
odbytnicy) i u chorój Dra Me r k l a  w Norymberdze (otrn- 
cie nastojem jodowym, silne nadżerki w górnśj części 
przewodu pokarmowego) okazały się wstrzykiwania robio
ne przez dłuższy czas w opisany sposób bardzo korzyst- 
nemi, bo powstrzymały wyniszczenie. Odbywały się bez 
trudności, chorzy znosili je dobrze i sprowadzały nawet 
kilka razy u chorych uczucie upragnione nasycenia co 
co też uważano w powyższśm doświadczeniu u człowieka 
zdrowego.

Jako rzecz uwagi godną przy stosowaniu wstrzyn ’■ 
wań nadmienia wreszcie L. i to , żeby zawsze podawano 
choremu najpierw lawatywę z wody w celu oczyszczenia 
zupełnego odbytnicy; jakotśż radzi nie zniechęcać się nie
powodzeniem przy pierwszych la waty wach, ponieważ, jak



to doświadczenia okazały, zdolność trawienia potęguje się 
z czasem. Dr. Buczek.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
Posiedzenie VI, d. II Kwietnia, 1874 r.

Przewodniczący kol. Uieger.— Obecnych członków 18.
1) P r z e w o d n i c z ą c y  uwiadamia Tow., iż podanie 

do Rady Państwa dotyczące utworzenia Izb lekarskich we
dług uchwały Tow. zostało już podane i było przedsta
wione w Radzie Państwa.

2) Kol. R ó ż a ń s k i  przedstawia człowieka tatuowa
nego na całem ciele i podaje historyą jego do wiadomo
ści Tow.

W rozprawie nad tym przedmiotem wyrażono wąt
pliwość co do prawdziwości opowiadań tatuowanego, iż zo
stał za karę w ten sposób ubarwionym; a raczej, czyli nie 
poddał się operacyi tej dobrowolnie, dla zysku? Kol. Fei
gel porusza stronę anatomiczną przypadku tego.

3) P r e z e s  przedstawia Tow. odezwę Świetn. Ma
gistratu. w której tenże uprasza o zdanie Tow. w sprawie 
uporządkowania, albo (w razie potrzeby) zniesienia Mły
nówki, będącej odnogą Pełtwi, która płynie przez przed
mieście Korytkiem zwane na Zólkiewskiem, a w którój tamy 
pozakładane przeszkadzają wolnemu odpływaniu wody prze- 
pełnionśj nieczystościami miasta. Po krótkiej rozprawie 
wybrano na wniosek Prezesa komisyą złożoną z koli. Rie- 
gera, Opolskiego i Cassiny, która opatrzy na miejscu rze
czoną Młynówkę i przedstawi Tow. poczynione wnioski.

4) Prezes składa Towarzystwu przesłany życiorys To- 
rosiewicza.

5) Kol. Le c h  zabiera głos w sprawie krowianki, 
przechodzi w dokładnym wywodzie historyą szczepienia od 
r. 1713 do najnowszych czasów, wylicza istniejące w roz
maitych krajach zakłady do otrzymywania krowianki, podaje 
sposoby szczepienia ospy u cieląt wraz z przebiegiem cho
roby, wreszcie sposoby zbierania, jakoteż działanie kro
wianki u dzieci We własnym zakłatfżie zbiera limfę w ten 
sposób, iż, nacisnąwszy pęcherzyk szezypczykami, przykła
da koniec rurki włosowatej do niego. Dotychczas nie mię- 
szał jej z gliceryną, a to z powodu związania się kon
traktem; uważa to jednak za konieczne: gdyż czysta lim- 
ła ścina się do 14 dni, pomimo, iż ją w ostatnich cza
sach w rurkach zatapia tak mocno, że wydobyć się daje 
zaledwie włosiem z rurki. Wprost zebrana z cielęcia, limfa 
niezawodnie się przyjmuje; po kilkunastu godzinach trze
ba już sam skrzep rozetrzeć na ranie, by skutek był ró
wnież niezawodnym: albowiem badanie drobnowidowe oka
zuje, że prawie wszystkie komórki zatrzymane są w skrze
pie. Wspomina też o odkiyriu grzybków w limtie.

W rozprawie podnoszą koli. N o s k i e w i c z ,  C assi-  
n a  ze sprawozdań lekarzy powiatowych i Ró ż a ń s k i  zalety 
limfy, kol. Lecha, użalając się tylko na niedogodność 
przechowywania jój bez gliceryny. Kol. C z y ż e w i c z  roz
biera zalety i wady rozmaitych kształtów rurek, zachwa
lając przedewszystkiem proste, podnosząc też zaletę zata
piania rurek, w których utrzymywał przez */2 roku prze
szło płynną limfę, gdy były całkiem nią wypełnione.

Wreszcie przyjęto wniosek kol. R ó ż a ń s k i e g o ,  by 
Tow. wybrało komisyą, złożoną z koli. Czyżewieza, Nos- 
kiewiczai Longchampsa, mającą po zbadaniu tej rzeczy zdać 
sprawę Towarzystwu, n ile domipszka gliceryny jest nie
szkodliwą, a dla producenta korzystną; poczem Tow. przed
stawić ma zdanie Wys. Wydziałowi krajowemu celem 
uwolnienia kol. Lecha od obowiązku wyrabiania tylko czy
stej krowianki.

6) Kol. K r o m e r  czyni wniosek, aby zajęte się spra
wą choleryczną tak w kierunku czysto naukowym, jak 
praktycznym, mianowicie, aby Tow. w obec Rządu wystą
piło z programem, mającym na celu wysadzenie komisyi, 
ktdraby się zajęła badaniem pokładów ziemi t. p. i wy
pracowaniem planu postępowania w razie nowej epiuemii. 
Odłożono do przyszłego posiedzenia.

7) Kol. W o ł e k  czyni wniosek, aby Tow. wniosło 
przedstawienie do Rady miejskiej, żeby zabroniła rzez 
cieląt przed 6ma tygodniami życia, jak to się u nas prak
tykuje. Wniosek przyjęty z dodatkiem, iż wnioskodawca 
ma wypracować odpowiednią odezwę i oddać ją sekcyi IV 
do załatwienia. Dr. Feigel.
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Międzynarodowy zjazd choleryczny. N a  7 m em  p o 
s ie d z e n iu  m ia ły  s ię  o d b y ć  ro z p ra w y  n a d  k w a ra n ta n a m i 
m o rsk iem i; g d y  je d n a k o w o ż  w n io sk i w y b ran e j k o m ijy i n ie  
b y ły  je s z c z e  w y d ru k o w an e , o d ro czo n o  tak o w e  do n a s tę p n e 
g o  p o sie d ze n ia .

N a  8m em  p o s ie d z e n iu , n a  k tó re m  p o  ra z  p ie rw sz y  
o b ecn i b y li d e leg o w an i z T u rc y i , E g ip tu  i D r. F a u v e l  
z F ra n c y i,  D r. H irs c h  z ło ży ł im ien iem  w y zn aczo n ej k o m i-  
syi w n io sk i o d n o szące  się  do z ap ro w a d z en iu  k w a ra n ta n  
m o rsk ich . O to  g łó w n y  ich  z a r y s : K w a ra n ta n y  m o rsk ie  
m o g ą  stan o w ić  rz e c z y w is tą  i is to tn ą  o c h ro n ę  p rz ec iw  ch o 
le rz e  ty lk o  w ty c h  p o r ta c h , k tó re  z a  w łaśc iw e p u n k ta  w y j
śc ia  w sz e rz e n iu  się  te j  c h o ro b y  d ro g ą  m o rsk ą  p o czy ty w ać  
m o żn a . K w a ra n ta n y  w inny  być  z a k ła d a m i m ię d z y n a ro d o 
w em u  J e ż e li  c h o le ra  te  m ie jsca  ra z  p rz e k ro c z y ła , k w a ra n 
ta n y  w p o r ta c h  e u ro p e jsk ic h  n ie  p rz y n o sz ą  k o rz y ś c i:  b o  
p o łą c z e n ia  ląd o w e  p o z b a w ia ją  j e  w a rto śc i. Z am ia s t w ięc  
k w a ra n ta n  z a lec a  się  w p o r ta c h  e u ro p e jsk ic h  śc isły  sy s te m  
p rz e g lą d u  k a ż d e g o  o k rę tu  p rz y b y w a ją ce g o  z m ie jsc  ta k o w ą  
c h o ro b ą  d o tk n ię ty c h . Celpm  p rz e p ro w a d z e n ia  ta k ic h  p r z e 
g ląd ó w  k o m isy ą  w nos u c h w alen ie  re g u la m in u , w k tó ry m  
z a le c a :  ab y  w czasie , g d y  g ro z i n ieb e zp ie cz eń s tw o  z a w le 
c ze n ia  c h o ro b y , u s ta n a w ia n o  w każd y m  p o rc ie  m o rsk im  
o tw a rty m  d la  h a n d lu  u rz ą d  z d ro w o tn y , z ło żo n y  z  u rz ę d n i
kó w  le k a rs k ic h  i a d m in is tra c y jn y c h  U rz ą d  te n  d o n ie s ie 
n iam i u rz ęd o w e m i m a  być  u trzy m y w an y m  w c iąg łe j św ia 
dom ości o p o r ta c h  c h o le rą  d o tk n ię ty c h  i w in ien  p o d d a ć  
śc isłe j re w izy i k a ż d y  p rz y b y w a ją c y  o k r ę t ,  je ż e li  w y p ły n ą ł 
z p o r tu  d o tk n ię te g o  c h o le rą , z a trzy m y w a ł się  w ta k ie j  p rz y 
s ta n i,  g d z ie  c h o le ra  p a n u je ; lu b  z n o sił się  z o k rę ta m i z a 
każone].)’; j a k o  t e ż ,  je ż e ) ’ w czasie  p o d ró ż y  z d a rz y ły  s ię  
p rz y p a d k i  ch o ro b o w e p o d o b n e  do  ch o le ry , lu b  n a w e t p rz y 
p a d k i śm ie rc i- o ozem  p o d  g ro ź b ą  k a ry  ta k  d o w ó d c y , j a k  
i o ficerow ie  z aśw iad c zy ć  w in n i; a  re w izy a  ta k a  w in n a  d o 
ty czy ć  n ie  ty lk o  z d ro w ia  z a ło g i i p o d ró ż n y ch , a le  ta k ż e  
p rz ed m io tó w  do  n ich  n a le żą c y ch , ła d u n k u  o k rę to w eg o  i s a 
m ego  o k rę tu . J e ż e h  n a  o k rę c ie  n ie  by ło  p rz y p a d k ó w  ch o 
le ry , n ie  n a le ży  tam o w ać.is to su n k ó w  m ię d z y  o k rę te m  a  m iesz 
k a ń ca m i p o r tu ;  w ra z ie  p rze i iw nym  z aś  n a leży  n a ty c h 
m ia s t  zw łoki celem  p o ch o w an ia , a  ch o ry ch  celem  p o m ie sz 
c ze n ia  w *;'szpitalu n a  lą d  p rz en ie ść , r e s z ta  zaś  za ło g i i p o 
d ró ż n y ch  m a się  p o d d a ć  o c zy szczen iu  k ą p ie la m i z a w ie ra -  
ją c e m i w ap n o  św ieżo  g a sz o n e  (?) p o d  n a d z o re m  u rz ę d u  z d ro 
w o tn eg o . R ó w n o cześn ie  V s z y s tk ie  su k n ie , u ży w an e  n a w e t 
p rz e z  osoby  z d ro w e  w czasie  p o d ró ż y , ja k o te ż  i in n e  p r z e d 
m io ty  w in n y  u le d z  o d w ie trz e u iu  kw . s ia rk a w y m , j a k  ró w 
n ież  w sze lk ie  części o k rę tu  p o  w y d a len iu  z a ło g i. T o w aro m  
w y ład o w an y m  z o d w ie trz o n eg o  o k rę tu  n a le ży  dozw o lić  
w o lnego  ru c h u . G dy b y  w jak im ś  p o rc ie  n ie  m o żn a  b y ło  
p ie lę g n o w ać  c h o ry ch  n a  lą d z ie , to  o k r ę t  ra ze m  z ch o ry m i, 
ła d u n k ie m  i  p o tr z e b n ą  s łu ż b ą  p o z o s ta je  w  o z n ac zo n e m
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m ie jsc u  p o d  n a d z o re m  (o b se rw a cy ą ) ta k  d łu g o , a ż  p rz y 
p a d k i  c h o le ry  z a k o ń c z ą  się  w y zd ro w ien iem  lu b  śm ie rc ią .

iresz tą  p o s tę p u je  s ię , j a k  w yżej o p isan o . R e g u la m in  z a 
k o ń c z a ją  p rz e p isy  o k ą p ie la c h  i o d w ie trz an iu .

R o z p ra w y  n a d  tem i w n io sk am i o d ro c zo n o , aDy św ie 
żo  p rz y b y li  d e le g o w a n i m og li się  w nieb  ro z p a trz y ć .

N a  9 tem  p o s ie d z e n iu  o d b y tem  d n ia  15 L ip c a  p o d a li 
d o  p ro to k ó łu  św ieżo  p rz y b y li d e leg o w an i sw e z a p a try w a 
n ia  p o d  w zg lędem  k w a ra n ta n  ląd o w y ch , w k tó ry c h  s p r z e 
c iw ia ją  się  u c h w alo n em u  ich  z n ie s ien iu . N a s tę p n ie  ro z p o 
c zę to  ro z p ra w y  o g ó lne  n a d  w n io sk am i ko m isy i p o d  w z g lę 
d em  k w a ra n ta n  m o rsk ich . W  g ro n ie  cz ło n k ó w  z e b ra n ia  z n a 
le ź l i  się  zw olenn icy  ta k  z a trz y m a n ia  d o ty ch czaso w y ch  k w a 
r a n ta n  m o rsk ic h , j a k  i z a n ie c h a n ia  ic h ,  a  z a p ro w a d z e n ia  
p ro p o n o w a n e g o  sy s te m u  rew izy j. D eleg . p o r tu g a ls k i  D r. de 
S o u z a -M a rtiu s  z b ija ł  w n io sk i ko m isy i i w y k azy w ał w ie lk ie  
z n a c z e n ie  k w a ra n ta n  m o rsk ich . Z z a p a try w a n ia m i tem i 
z g a d z a li  się  d e le g o w a n i F r a n c j i ,  G r e c y i , S e rb ii i T u rc y i;  
g d y  r e s z ta  sk ła n ia ła  się  do w yw odów  k o m isy i, m ian o w ic ie  
S em m ola  (z W ło ch ), K ie ru lf  (z N o rw eg ii) , D r. v a n  C ap e l-  
le  (z  H o la n d y i)  p rzem aw ia li z a  je j  w n io sk am i. Z p r a k 
ty c z n e g o  a z a ra z e m  i n a u k o w eg o  s ta n o w isk a  p rz e m a w ia li  
H irsc h , P e t te n k o fe r ,  D ra sc h e  i S ig m n n d , d o w o d z ąc , że  n a 
w e t  n a jo s trz e j  p rz e p ro w a d z o n e  k w a ra n ta n y  m o rsk ie  p o 
s tę p u  c h o le ry  p o w s trz y m a ć  n ie  zdo ła ły .

Dr. Grabotcski.
* Ruch ku wstrzemięźliwości, k tó ry  z a c z ą ł się  o b 

ja w ia ć  m ięd zy  n aszy m i w ło śc ian am i w Z ło czo w sk iem  i w in 
n y c h  p o w ia ta ch , d a lek o  siln ie jsz y m  j e s t  n a  B ia ło ru s i :  ta m  
w  p ó łn o cn e j części g u b . M o hilew sk iej 7 1 0  g m in  p rz y s tą 
p iło  do  w strzem ięź liw o śc i. (G . N a r ., N r . 1 78 .)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

* S o u p l c t .  Kąpiele Rtuie w chorobach pier
siowych, osobliwie w  suchotach płucnych. K ąp ie lam i
le tn ie m i n a zy w a  a u to r  ta k ie , w  k tó ry c h  c ie p ło ta  j e s t  m n ie j 
w ięce j o 3 3 °  C. n iż s z ą  od c ie p ło ty  k ą p ią ce g o  s ię .  S . s to 
so w ał ta k o w e  w ch o ro L ach  p o w y ż sz y c h , p o z o s ta w ia ją c  
w  n ich  ch o reg o  p rz e z  2 0 — 45 m in u t. Z je g o  sp o s trz e ż e ń  
o k a z u je  się, że  k ą p ie le  te  z w a ln ia ją  tę tn o  i o b n iż a ją  c ie 
p ł o t ę —  i  to  tem  b a r d z ie j ,  im  w y ższą  ta k o w a  b y ła  p rz e d  
k ą p i e l ą — , p o sk ra m ia ją  p o ty  n o c n e , z w ię k sz a ją  a p e ty t  i 
u ś m ie rz a ją  ro z d ra ż n ie n ie  nerw o w e. (Arcll■ gćner. de med. 
1 8 7 3 . N o \.  5 4 9 — 5 6 7 . Cbl. f. d. med. Wiss. 5 , 1 8 7 4 .)

D r. L e n  d e r .  Ozonizacya powietrza w izbie cho
rego. A u to r  p o d a je  ła tw y  sp o só b  o s ią g n ię c ia  celu; P ro s z e k  
z ło ż o n y  z n a d tle n k u  m a n g a n e z u , n a d m a n g a n e z ia n u  p o ta s o 
w eg o  i k w a su  szczaw iow ego , w y d a je  w  z e tk n ię c iu  z w o d ą  
z u a c z n ą  ilo ść  o zonu . N a  p o k ó j ś re d n ie j w ie lk o śc i p o trz e b a  
do  dw ó ch  ły ż e k  sto ło w y ch  te j  m ię sz an in y , do  k tó re j  d o le 
w a  się  co dw ie  g o d z in y  po  je d n e j  do  p ó łto re j  ły ż k i w ody . 
W t e n  ..sposób m o żn a  o trz y m a ć  ty le  o zo n u , .le s ię  p o t r z e 
b u je . P rz e sy ce n ie  n im  p u \ e tr z a  sp ra w ia  k a sz e l,  a  z  m ie j- 

• se a  te g o  t r z e b a  p rz e n ie ść  w szy s tk ie  k ru sz c e , o p ró cz  p la ty 
n y  i z ło ta , ab y  się  n ie  n tle n ia ły . (Ideutscfl. Klin. 1 9 , 1 8 7 3 . 
Lancet. Sept. 6. 1873.)

X. Wiszniewski.

W spominki historyczne.

*  2  S i e r p n i a  1 7 9 3  r.  D r .  A n t o n i  S z a s t e r  p o t w i e r d z o n y  n a  
k a t e d r z e  F a r m a c j i  i F a r m a k o l o g i i  w  U n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m ,  
p r z e z  k o m i s y ę  E d u k a c y j n ą .  Z a j m o w a ł  t o  m i e j s c e  a ż  d o  r .  1 8 0 2 .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Nowa nstawa o gremiach aptekarskich w Galicji.
N a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  w ys. c. k. M in is te rs tw a  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  z d . 2Ggo M a ja  r .  h . , L . 1 3 7 8 , c. k . N a 
m ie s tn ic tw o  we L w ow ie  o g łosiło  n a s tę p u ją c e  zm ian y  G a li- 
licy jsk ie j u s ta w y  d la  g rem ió w  a p te k a rs k ic h  z r. 1 8 3 5 .

1. W  m ie jsce  z ap ro w a d z o n y ch  p o w o ła n ą  u s ta w ą  g r e 
m iów a p te k a rs k ic h  g łów nych  i obw odow ych , u s ta n a w ia  się 
d w a  g re m ia  a p te k a rs k ie  z s ie d z ib ą  we L w o w ie  i K ra k o w ie , 
do k tó ry c h  w cielone  być  m a ją  w szy s tk ie  d o tą d  is tn ie ją c e  
g re m ia  ra z e m  z ich  fu n d u szam i, a  m ianow ic ie  g re m ia  b y 
łeg o  o b w o d u  K ra k o w sk ie g o  i B o c h eń sk ie g o , N o w o -S ą d ec - 
k ieg o , W ad o w ic k ie g o , T a rn o w sk ie g o , J a s ie lsk ie g o  i R z e s z o 
w sk ieg o  do u tw o rz y ć  się  m ająceg o  g rem iu m  z s ie d z ib ą  
w K ra k o w ie ,— g re m ia  z a ś  byłego o b w o d u  S an o ck ieg o , P r z e 
m y sk ieg o , S a m b o rsk ieg o . Ż ó łk iew sk ieg o , L w o w sk ieg o , S try j-  
ski 3go, S ta n is ła w o w sk ieg o , K o ło m y jsk ieg o , T a rn o p o lsk ie g o , 
C z o r tk o w s k ie g o , Z ło czo w sk ieg o  i B rz e ż a ń s ld e g o  do  u tw o 
rz y ć  się  m ająceg o  g rem iu m  z s ie d z ib ą  w e L w ow ie . K a żd y  
a p te k a r z ,  lu b  p r o w iz o r ,  z aw ia d u ją c y  p u b lic z n ą  a p te k ą  
w  G alicy i i W  K s. K ra k o w sk im , obo w iązan y m  j e s t  w s tą 
p ić  do je d n e g o  z now o u tw o rz y ć  się  m ają cy c h  g re m ió w ; 
a  m ian o w ic ie  a p te k a rz e  i p ro w iz o ro w ie  z aw ia d u ją c y  a p te 
k a m i p u b liczn em i w p o w ia ta c h  B ie lsk im , Ż y w ieck im , W a 
dow ick im , M y ślen ick im , C h rz a n o w sk im , K rak o w sk im , W ie 
lick im , B o cheńsk im , B rzesk im , L im an o w sk im , N o w o -S ąd ec- 
k im , N o w o ta rsk im , G ry b o w sk im , T a rn o w s k im , D ąb ro w sk im , 
P ilzn m ń sk im , K ro śn ie ń sk im , J a s ie ls k im , G orlick im , R o p - 
c zy c k im , K o lb u sz o w sk im , T a rn o b rz e s k im , N is k ^ n ,  M ie lec 
k im , Ł ań c u ck im  i R zeszo w sk im , o ra z  w s to łecz . k ró l.  m ie 
ście  K ra k o w ie  w s tą p ić  w inn i do g re m iu m  a p te k a rs k ie g o  w 
K ra k o w ie ;  a p te k a rz e  zaś i p ro w iz o ro w ie  z a w ia d u ją c y  a p 
te k ą  p u b lic z n ą  w  p o w ia tach  B rz o z o w s k im , S a n o tk im , B i- 
re ck im . L esk im , P rz e m y s k im , J a ro s ła w s k im , Ja w o ro w sk im , 
M ościsk im , S am b o rsk im , D ro h o b y ck im , R u d eck im , S ta ro 
m ie jsk im , T u rc z a ń sk im , Ż ólk ^w skim , C ieszan o w sk im , R a w 
sk im , S o k a lsk im , L w ow skim , G ró d eck im  , S try jsk im , D o liń 
skim , K a łu sk im , Ż y d ac zo w sk in i, S ta n is ław o w sk im , B o horod- 
czań sk im , B u c za ck im , N a d w o rn ia ń s k im , T łu m a c k im , K o ło - 
m yjsLim , H o ro d e ń sk im , K osow skim , S n ia ty ń sk im , T a rn o p o l
sk im , S k a łack im , T rem b o  w elskim , Z b a ra zk im , C z o rtk o w - 
skim , Z aleszczy ck im , B o rsz c z o w sk im , H u s ia ty ń sk im , Z łoezo- 
w skim , B ro d zk im , K a m io n ieck im , P rz e m y ś la ń sk im , B rz e ż a ń -  
skim , B o b reck im , P o d h a jec k im  i R o h a ty ń sk im , o ra z  w k ró l. 
s to ł. m i ście L w o w ie  w in n i w s tąp ić  do g re m iu m  a p te k a r 
sk ieg o  w e L w ow ie .

2) K a żd e  z 2 o tw o rzy ć  się  m a ją cy c h  g re m ió w , wy
b ie ra  z g ro n a  sw ego p rze .w o d n icząceg o , z a s tę p c ę  te g o ż , 
o ra z  s e k re ta rz a  n a  p rz e c ią g  l a t  t r z e c h .

O d o k o n an y m  w y b o rze  g re m ia  p o w in n y  z aw ia d o m ić  
c. k. N a m ie stn ic tw o .

3 ) P rz e w o d n icz ąc y  w in ien  d w a  ra z y  w  c iąg u  k a ż d e 
go ro k u  zw ołać  zw yk łe  z g ro m a d ze n ie , n a  k tó re m  m a  być  
o g ło szo n y  w ynik eg zam in ó w  ty ro cy n iu ln y ch , o ra z  z a ła tw ia 
n e  w s z y s tl ie  sp raw y , k tó re  w m yśl u s ta w y  g re m ia ln e j z r. 
1 8 3 5  do  z a k re su  d z ia ła n ia  zw y k ły ch  z g io in a d z e ń  g re m ia l
nych  n a le ż ą

4) K ażd e  z u tw o rz y ć  się  m a ją cy c h  g rem ió w  w yb ie
ra ć  m a  co ro czn ie  k o m isyę  e g z a m in a c y jn ą  do eg zam in ó w  
ty ro ey n ia ln y c li, z ło żo n ą  z 3 członków .

C złonkow ie te j kom isy i m u szą  b y ć  d o k to ra m i, lu b  
m a g is tra m i fa rm a c y i;  n ie  p o t r z e b u ją  a to li  z aw iad y w ać  a p 
te k ą  p u b lic z n ą .

5) K ażd y  a p te k a rz ,  lu b  p ro w iz o r, z aw ia d u ją c y  a p te 
k ą  p u b lic z n ą , o b o w iązan y m  je s t  b ezzw ło czn ie  zaw iad o m ić  
p rz ew o d n ic zą ce g o  g rem iu m , do  k tó re g o  n a leży , o p rz y ję c iu
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u c z n ia  do  p ra k ty k i  a p te k a rs k ie j  i p rz e d ło ż y ć  ró w n o c ze śn ie  
te g o ż  św iad ec tw a .

J e ż e l i  św ia d e c tw a  p rz e d ło ż o n e  o d p o w ia d a ją  w ym ogom  
u s ta w y  g re m ia ln e j,  o czem  ro z s trz y g a  p rz ew o d n ic zą cy  g r e 
m ium : u c ze ń  w p isanym  z o s ta n ie  do  p ro to k ó łu  p rz y ję c ia , a  
d a ta  donn  s ie n ią  u w a ż a n ą  b ę d z ie  z a  d z ie ń  ro z p o cz ęc ia  jeg o  
p ra k ty k i .

6) K a żd y  u c ze ń  a p te k a r s k i ,  ży czący  sob ie  z łożyć  
eg zam in  ty ro c y n ia ln y , w in ien  zg łosić  się  do  kom isy i e g z a 
m in a c y jn e j, u rz ę d u ją c e j ty lk o  w m ie jscu  s ie d z ib y  g rem iu m , 
p rz e d ło ż y ć  je j  św iad ec tw a , o ra z  z łożyć  ta k s ę  e g z a m in a c y j
n ą  w kw ocie  10 zł. w. a, , p oczem  k o m isy a  w yzn aczy  m u 
te rm in  do eg zam in u .

7) P p . S ta ro s to w ie  o b o w iązan i są  p rz e d  u d z ie len iem  
k o n eesy i im  o tw a r c ie - a p te k i ,  co w d ro d z e  k o n k u rsu  n a 
s tę p u je , z a s ię g n ąć  k ażd y m  ra z e m  z d a n ia  w łaściw ego  g r e 
m ium  co do u z d o ln ie n ia  i kw u lifik aey i u b ie g a ją c y c h  się 
k a n d y d a tó w . ( CsadOp. Tow. aptek.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Zakopane. D r. C h a ł u b i ń s k i  z W a rsz a w y  z a 
m ie rz a  u rz ą d z ić  tu  Z a k ła d  lfć z e n ia  z im n ą  w odą. (6r. N.)

* Wiedeń. D r. M ichał B o r y s i  k i e w  i c z , m ian o w a
ny a sy s te n te m  k lin ik i o k u lis ty c z n e j, ob ecn ie  z a s tę p o w a ć  b ę 
d z ie  P ro fe so ra , k tó ry  w y je żd ż a  z a  d łu ższy m  u rlo p em .

( B z .  P o zn .)
* Berllll. W ed łu g  św ieżeg o  ro z p o rz ą d z ę  ia  m in is te r 

s tw a  sp ra w  d u ch o w n y ch  i t. d ., p ó łro c z e  sp ę d z o n e  n a  n a 
u k a c h  le k a rsk ic h  w u n iw e rsy te c ie  w łosk im  m a  się  za liczać  
w  p o c z e t c z te re c h  l a t  n a u k  w y m ag an y ch  n a  w y d z ia le  le 
k a rsk im  w N iem czech . (B a y r . I n td t .  B I.)

Ubytek ludności we Francyi P . L a g n e a u  w y k a za ł 
w A kad. lek . w  P a r y ż u , iż  n iep o m y śln e  s to su n k i w z ro s tu

lu d n o śc i, ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w p ięc io lec iu  p o p rz e d z a ją c y m  
r o k  1 8 6 6 , p o g o rsz y ły  się  je s z c z e  w 5 c io lec iu  p o p r z e d z a ją -  
ceni r .  1 8 7 2 . L u d n o ść  F ra n c y i (p o m in ąw szy  p rz e sz ło  1 l/ t 
m ilio n a  m ieszk ań có w , ja k ie  o d p a d ło  z A lzacy ą  i  L o ta ry n 
g ią), z m n ie jszy ła  się  bow iem  o 3 6 6 ,9 3 5  m ieszk ań có w , t  j .  
o 16 n a  k a ż d e  1 0 ,0 0 0 . W  p o p rz e d n im  p ięc io le tn im  o k re 
sie  lu d n o ść  w z ra s ta ła  o 38  n a  1 0 ,0 0 0 : w ięc rz e c z y w is te  
z m n ie jszen ie  w ynosi 5 4  n a  1 0 ,0 0 0 . P . L . p rz y p isu je  to  
z m n ie jsze n ie  lic zb y  lu d n o śc i s to su n k o w o  m alej lic z b ie  u r o 
d z in ,  słu żb ie  w o jskow ej i o b a w ie , j a k a  t r a p i  n ia  r a z  r o 
d z iców  o p o d z ia ł  w łasności. W y ra c h o w a ł on da le j, że j e 
żeli s ta n  te n  d łu że j p o trw a ; to  po  u p ły w ie  p ó ł w ieku  F r a n -  
cya b ę d z ie  m o g ła  w ystaw ić  ty lk o  o 7 , część  s iln ie jsz ą  a r 
m ią, n iż  te r a z ;  g d y  in n e  p a ń s tw a  o p o ło w ę , n. p . A n g lia , 
l io s y a ,  N iem cy. M a  je d n a k  n a d z ie ję ,,  że  s to su n k i się  z m ie 
n ią  i że  z n a jd z ie  się  za jęc ie  i z a tru d n ie n ie  d la  w ięk sze j 
lic zb y  d z iec i k a ż d e j ro d z in y . P rz y ta c z a  n p . A n g lią , g d z ie  
śm ie r te ln o ść  je s t  ta k a  sam a, ja k  we F ra n c y i  (2 2 8  na 1 0 ,0 0 0 ), 
lecz  l ic z b a  u ro d z in  w ię k sz ą  ( 3 5 4 ,  w ięc o l/3 w ię c e j, n iż  
w e F ra n c y i) :  ta k ,  że  p rz y ro s t  lu d n o śc i j e s t  t r z y  ra z y  w ięk 
szy, n iż  w e F ra n c y i, i g d z ie  lic z b a  lu d nośc i p o d w a ja  się
w 55 l a ta c h ;  g d y  w e F ra n c y i  p o trz e b a b y  n a  to  183  la t .
( T h e  L a n c e t ,  N r. X V III , vol. I, 187 3 .) '

IJr. G\'aboionkil
S p r o s t o w a n i e .  A d re s  D ra  A lek s. K r e m e m ,  

k tó ry  p rz e z  m. S ie rp ie ń  p o d ją ł  się  R e d ak c y i ,,P rz e g l. l e k .“ ,
j e s t :  U lica  K a r m e l ic k a  N r. 5 4  A

TREŚ Ć:  Os o wi e k i :  Dwa przypadki wydęcia j/ijnika (ovarioto- 
mia) z własnego doświadczenia. — Przegl. lit. zagr. — Pos. Tow. 
lek. galic.—Rzeczy pnbl. lek. i t. d.

R edak tor od p o w ied zia ln y : Prof. Dr. St. Janikowski,

7 (19-24) lEMamigg
P P . TABOURUN kawalera legi' honorowej, i L E M A IR E  chemików.

Środek żeffizistyJ fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi-

stoś pochodzące. -
bladaczkę , wycie ii zenie i n tra tę  sił skrnfujfl, limfatyzm dzieci ,, białe npławy, 
brak  miesięcznych odpływów, w yclnnhiieiie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrow ia etc.
Najdelikatniejrze żołądki wyłomie znoszą HEM A TOSI N E ; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DŁSNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue nu Tempie; wW ar- 
szawi» w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i ]. Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

%. mmrn- mmmmmmm,g
Najczystsza szczawa alkaliczna g

|  g i e s s h Ob e l s k a  I
skutkuje szczególnie w słabościach szy , w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- 

jkowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę * 
M. oherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia.
W  Polecając ją  jak najbardziej do pieia we wszystkich większych miastach, w któ- 
Ul rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób. . . .  ^

Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t  . ] ze- ^
syła darmo posiadacz. 17 (9—18)

ggg H e n r y k  M a tto n i W Karlsbadzie (Czechy). j|g
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Przegląd Lekarski Nr. 82.
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Z dnia 8 Sierpnia. 1874

MNTOM-NUTRITIF DE BUGEAUD
AUX Q.UIHQU1NA &  CACAO

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz ij 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

L ecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia jg
zwanego

„ Winem śeiąŚ|jąco-odży|ezem Bugeau<Ta,“ |
I w  którem K akao połączone z cłiiną dla złagodzenia własności ścią- s  

gających,—  truaność ta  już więcój nie istnieje.
Zwracamy szczególnie uwagg ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- jg  

Jmczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako-g  
jmitszych lekarzy, sprowadza najlepsze Bkutki we wszystkich przypadkach, w Któ- E  
I rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w n a-r|  
] stgpnych chorobach: V  n i e d o l i r e w n o ś c i  , w  c i e x * p i e n i a t i l i  -3  
| m e r  w  o w y c h ,  u p l a w a c h ,  w  p r z e w ł o c z n e j  b i e g u n c e ,  ^  

.» o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e m y j l L , p  
f W  g n i l c u ,  w  z o ł z a c h  etc. Przetwór tego wina na pc dstawie wina hi- i£| 
1 szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególuych, jakie 1 ig nie zna- 
ą chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
Oeku, zapisywać go pod nazwą:

| „Wina ściągaj ąco-oużywczego Bugeaud’a.“
I Wyjątkowa wzigtość, jakiej naDyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a | | |
I u leKarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- gs 
‘ mysłowców. Wypada zatem wystrzegać sig podrobienia i naśladownictwa od nie- 
\ których niesumiennych pośredników.

S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lw owieJj 
3 w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów ptecznych pp. s  
] Ferd- Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w WRnie w składzie materjałów aptecznych'
. G. Grużewskiego i w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. MareińczykfM 
i braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcik.owskie.go i w ap 
‘ tece p. Dra Monkiewicza. 29 (6—16).

Sffl 1:

§>

RAPORT POCHLEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków chiny. 

Potrójny E liłir  pokrzepią (cy, posilny i przeciwgorączkowy
jest najdoskot.aLzym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newrs,. 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININA
LĄROCHE Z P iD T  A U -9 W  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 

L- 1 J-lix-ZJJJiiIL dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo
ściom skrofulicznym i t' d.

W
O "

W Paryżu, 29 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: ■ składach materyałów
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 
ryałów aptecznych f . Grużewskicgo i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w Bptece

p, Dr. Mankiewicza. 11 (34—48)

L. 996. (1—3)
K O N K U R S .

Przy szpitalu powszechnym w Złoczowie, 
jest z d. 1 biycz 1875 r. do obsadzenia po
sada Lekarza z płacą roczną 500 zlr.

Kompdenci winni sig wykazać, iż posiada
ją  stopień Doktora Medycyny i Chirurgii i 
wnieść swoje podania wraz z dowodami do
tychczasowej praktyki najpóźniej po koniec 
Sierpnia r. b. do Wydziału iiaily powiatowej 
w Złoczowie.

Złoczów, 30 Lipca 1874.

JP. J u l i a n  O l p i ń s k i ,  kand. med., 
zechce w interesie własnym zgłosić sig do 
Redakcyi, (do Dra Al. Krem era, Nr. fil, ul. 
Karmelicka. (1 —3)

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
s ty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.  

przeciw l i s z a j o m  i wy-  
31 (12-24).

p l u s  m  
C O P A  -i U

POMADA 
r z u t o m .

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów apteoz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

i  rtOiłBlTS H i M t o u t s  
*»* Di Docnu DELABARRE

WAl KE ZAWIADOMIENIE
K tiź J y  fh tkon ik  Syropu Delabarre , ta k  zwanego 

S Y R O P U  D<) 7 .Ę H Ó W ,  k tó ry m  się  nac ie ra  dziąsła 
m a ły c h  dzieci dla u ła tw ienia  w y izy n a u ia  s ię  zębów, 
je że l i  n i c n | i a n z o u y p n d p  s e m D r a D E L A B A R R E ,  
je s t  lal,szersi wetu i misbulowic lwein.

P a p k a  łiyg ien iczna , p o ż y w n a  d la  m a ły ch  
d z e e i ,  s ta rc ó w ,  osób o s łab io ny ch  i po w raca jęch y c h  
do z t lmwia .

K i t  d o  Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  b a r d / a  
fu1 \vv i dogodny  do p lo m b o w an ia  zę b ó w  s p r ó c h u ia -  
ty r b  s am y m  soh ie .

M i x t u r y  o s u s z a j  a c a  i c h l o r o f e n i c z n a ,
d o  o suszan ia  ębó w  s p i ó d m i a ł y c h  p r z e d  ra p l o m b o w a -  
n icn i .

P A R  Y Z -S k lad  g łów ny  p rzy  uHcy M o n t m a r t r e ,  4.
Dii- lać  moi n a  ; w  W A K > Z \ W 1 E  w sk ła dach  

m a lc i j  'ów  ap t eczn y c h  P P  O a l l e g o  i S p ie s s a ;  w 
W I I . N I K  w s k ł . d a r l .  P P .  G ru  źc  w sk  Jego i C ln óscisc -  

w K I J O W I E  w a p l c c e  U r a n  Mare .m ezsk  ;  w 
K I ‘ ^ K O W 'I K  \v ap t e c e  P .  T r a u c z y ń s k i e g o ;  we 
L W O W I E  i w P O Z N A N I U  w  a p le k a c h  P P ,  M ik o -  
la sO ia  i L)r ‘ M a i .k t w i c z a ,

24 (14 — 26)

■ S i r o p  d n i
srFORGET

katarom , kokluszowi ,

używa sig z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym 

nerwowej irytacyi na-

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego.

czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym.. 30 ( 11-  24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulic*. Vivienne, ;56t w Krakowie, u P. J. Trau- 
ezyńskiegi, i W Redyka; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Igu. Steicla.
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Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekspedycja miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
co S o b o t a
w objętości arkusza.

Rękopismy zw racają się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia -

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgami

Gebethnt ra i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego1*
w y n o s i:

W  K rakow ie rocznie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „ 
kw arta ln ie  . . .  1 „ 50 „ „

Cena w  Państwie Austryackiem
z p rzesy łką  pocztow ą '

rocznie . . . .  zlr. G cen t. 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 n 30 „ „ .
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „ ,

Ogłoszenia przyjmnje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A .P ią tkow sk iego  we Lwowie* Z .K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
eego «-• W iedniu, w reszcie A drninistracya 

D zienn ika  P oznańsk iego  «* Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza d robnego  (petit) lub m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Dwa przypadki wycięcia jajnika (ovariotomia) z w ła
snego doświadczenia.

R z e c z  c z y t a n a / j n a  w a l n e m  z e b r a n i a  S e k c y i  l e k a r s k i e j  T o w a r z y s t w a
P r z y j a c i ó ł  N a u k  P o z n . ,  w  d n i u  2 4  f i n t a  1 8 7 4 .  >

P r z e z  D r a  Osowiekiego w  P o z n a n i u .  \

(Ciąg dalszy.)
P r z y p a d e k  II. C. R. wdowa, 55 lat licząca, ro

dziła ośm razy dzieci żywe— ostatnie dziecko przed 14tu j 
laty. Odtąd nigdy już nie miala-miesiączki. Chorób cięż
szych w życiu nie przechodziła. Już od lat kilkunastu, \ 
jeszcze przed ostatnią ciążą, czuła ból w prawym roku. > 
Ból ten stawał się nieznośnym podczas miesiączki, tak, że, 
aby sobie ulżyó, leżąc, czy thodząc, na lewy bok przecny-
lać się musiała. Od 5ciu lat brzuch jej począł róść w spo
sób uderzający. Lekarz, do którego się udała, rozpoznał j
torbielak jajnikowy. Równocześnie i obie nogi mocno jśj <
nabrzmiały. Kiedy jej stan stal się nieznośnym, zrobiono 
jśj pierwsze nakłócie mniej więcej przed trzema laty i wy- j 
puszczono jej dwa węborki płynu żółtawego przeźroczy- j 
stego. Już w dziewięć miesięcy wypadło zrobić drugie na- j 
kłócie, w sześć dalszych trzecie, a w 4ry miesiące to jest 
w końcu Lutego b. r. czwarte. Płyn wypuszczany przez j 
późniejsze nakłócia bywał ciemnym, a ilość jego nie zawsze j 
bywała równą. Brzuch nigdy już nie został zupełme wy- < 
próżnionym.

Obecnie chora jest nienajgorzój odżywioną; wydaje 
się i jest też starą; jednakże twarz odpowiada jej wieko- i 
wi. Skóra zachowała dość tłuszczu, cera jest żółta. Puchlin s 
miejscowych nie ma nigdzie. Tętno drobne i słabe uderza \ 
100 razy na minutę, oddechów 28,reiepłota prawidłowa. \ 
Serce zdrowe, w płucach nieżyt oskrzelowy przewłoczny. 
Wątroba rozpoczyna się od górnego brzegu piątego żebra, j 
serce nie wyparte z miejsca. Objętość brzucha ogromna; ] 
obwód w okolicy pępka wynosi 128 centymetrów; odle- j 
głośtpod wyrostka mieczykowatego (processus xiphoideus) 
do pępka 36, od pępka do spojenia kości łonowych 24 
em.łSia powierzchni brzucha wszędzie odgłos tępy; odgłos 5 
Rbenkowaty rozpoczyna się od linii biodrowej, przecnodzi 
w okolice lędźwiowe, gdzio staje się bardzo wybitnym i j 
wysokim; również słyszymy go w lewem po :żebrzu Obja- j 
wy te wypukowe pozostają jednakie, czy chora leży w znak, l 
czy na którymkolwiek boku. Skóra brzuszna posuwać się j 
niSdaje. Badanie przez pochwę wykazuje usta maciczne < 
w linii osi pochwowej, ciało maciczne na przód pochylone 
miękkie i zanikłe. Zgłębnik maciczny wchodzi na 4 ‘/2 cm. > 
w głąb’ macicy, macica jest poruszalną; zagłębienie Dou
glasa jest próżnem. Badając przez jelito odchodowe, na- < 
potyka się już na 7 cm. nad zdziergaczem zewnętrznym j

(sphincier ext.) ciało naprężone, twarde, cisnące na 
ścianę jelita. Ciało to sięgające wysoko w górę, objąć, ani 
odgraniczyć się nie da, a napełnia przestrzeń całą mie
dnicy. Mocz białka nie zawiera, paralbuminu nie po
szukiwałem.

R o z p o z n a n i e :  Torbielak jajnikowy wielokomorowy, 
zrosły ze ścianami brzucha.

Chora domaga się, bądź co bądź, doszczętnej opera
cyi, której niebezpieczeństwo jej przedstawiano. Dnia 17 
Maja przenosi się do zakładu Sióstr miłosierdzia, do po
koju drugiśj klasy, oddziału chirurgicznego, pana radcy 
Dr. M a t e c k i e g o .  Aby uniknąć wszelkich szkodliwości 
dla chorej z pobytu w zakładzie przepełnionym wypływa
jących, przedsiębiorę ściśle według zasad Listera wszelkie 
ostrożności. Narzędzia się czyszczą starannie w trzypro
centowym rozczynie kwasu karbolowego, również myje tak 
operujący, jak asystenci ręce w 15% rozczynie nadman
ganianu potasowego.

Po kilkakrotnem wypróżnieniu jelit grubych przez 
wstrzykiwania za pomocą tryskacza (irrygatora) i po od
prowadzeniu moczu, przystępuję do operacyi d. 22 Maja
0 l i i .  Pokój ogrzewa się do 18° R. i tak się przez 
czas choroby utrzymuje. Chloroformuje chorą Dr. B a t k o -  
wski ,  pomagają mi łaskawie DDrowie K a c z o r o w s k i ,  
Z i e l e w i c z ,  Sęcki ,  Pa u l y ;  obecni DDrowie M a t e c k i ,  
Ś w i d e r s k i ,  radca lek. Re h f e l d ,  J a r n a t o w s k i ,  Gą-  
s i o r o w s k i  i inni koledzy. Wykonano cięcie na 16 cm. 
długie od pępka ku spojeniu kk. łonowych na smudze bia
łej przez skórę; następnie warstwa po warstwie na zgłę
bniku rowkowym postępowano w głąb’, rozdzielając roz- 
ścięgny (aponeuroses) mięśniów brzusznych. Doszedłszy 
w ten sposób aż do błony, którą uważałem za otrzewnę,
1 podniósłszy w środku rany małą fałdę, aby ją przeciąć 
i wnijść zgłębnikiem, naciąłem sam torbielak, który, jak 
się wykazało, tak szczelnie był zrosły ze ścianą brzuszną, 
że stanowił z nią jedne całośó. Aby wydobywający się 
płyn torbielakowy odprowadzić, wepchnąłem trójgraniec 
Spencera Wellsa, który jednakże przymocować? się nie dał, 
bo ściany torbielaka w skutek ogromnego parcia treści, 
rozdzieliły ?:ę. Gdy już znaczna ilość cieczy odpłynęła i 
w skutek tego zmniejszyło się napięcie, asystent przytrzy
mał otwór zrobiony, ręką, a operujący przystąpił do od
dzielenia zrostów’. Aby utorować drogę dla palców i ręki, 
użyłem nasamprzód narzędzia podanego przez Wellsa i 
nazwanego kierownikiem (direcfor)', później, skoro miejsce 
było zrobione, włożyłem rękę i rozdzielałem powoli, prze- 
dewszystk;em ku górze, aby, doszedłszy do miejsca, gdzie 
granica odgłosu bębenkowatego była naznaczoną, zbadać, 
czy je.ita także zrosłe są z torbielakiem. Przekonawszy 
się, że ani z wierzchnim już niemal wypróżnionym tor- 
bielem, ani z drugim równie dużym po za pierwszym le-



żącym żadnych zrośnięć jelit nie ma, począłem dalej od
dz elać z boków i z dołu ściany torbielaka od ścian brzusz
nych. Była to praca i mozolna i powolna bardzo: bo na 
całej przestrzeni, zrośnięcia były nadzwyczaj ścisłe i szczel
ne, i z największą tylko trudnością oddzielaó się dawały. 
Po prawej stronie w linii biodrowej, gdzie ściana torbie- 
łaka od ściany brzusznej się oddalała, stanowił to przej
ście gruby wiąz mięsLty, który trzeba było zgniataczem 
( e c r a s e u r )  rozdzielió. Część zgniecioną pozostałą przytrzy
mano srebrnym druiern aż do końca operacyi. Również 
po lewej stronie trzeba było w okolicy pachwinowej roz
dzielić zgniataczem zrośnięcia grube i mięsne torbielaka 
ze ścianą brzuszną. Jedno krwawiące miejsce przewiąza
no struną owczą, którą krótko przycięto. Dokonawszy tego, 
zacząłem wydobywaó torbielak. W tym celu wypróżniłem 
trójgrańcem Wellsa ów tylny torbiel, zawierający płyn 
żółty, bursztynowy; trzeć zaś mniejszy, zawierający treść 
lepką, wcale niepłyrną, trzeba było przeciąć, wydobywszy 
go przedtem na zewnątrz. Do 'amy brzusznej przecież nie 
dostało się zgoła nic z płynów torbielakowych. Po wy
próżnieniu i wyjęciu na zewnątrz okazało się, że trzon 
dość długi wychodził z prawego jajnika. Założyłem klam
rę Spencera Wellsa, a 3 cm. pod nią odciąłem torbielak. 
Następnie gąbkami miękkiemi wyczyściłem jamę brzuszną, 
przyczem się przekonałem, że krwotoku nie było, i że 
płynu żadnego już jama brzuszna nie zawierała. Jednakże, 
gdy z uwagi na operacyą nadzwyczaj trudną, na zrosty 
tak rozległe, na powierzchnię zranioną tak wielką i na, 2 
miejsca zgniataczem oddzielone należało obawiać się wy
sięku zaprowadziłem ponad klamrą przez miejsce najni
żej w zagłębieniu Douglasa położone, przez pochwę, są
czek z czarnej gummy. Postąpiłem sobie przytem w spo
sób różny od podanej przez Simsa metody. Rękę lewą 
włożyłem po nad klamrą w jamę brzuszną między maci
cę a jelito odcbodowe i wyszukałem miejsca najniżej i 
najgłębiej położonego i to parciem palców naprężyłem. 
Prawą rękę uzbrojoną w trójgraniec wprowadziłem do po
chwy i ztąd wymacawszy palce lewej ręki, zrobiłem otwór, 
przez który wprowadzony od dołu sączek pochwyciłem le
wą ręką i przeprowadziłem przez ranę ponad klamrą. 
Sączek pozostawiłem tak długim, że z każdej strony około 
15 cm. wystawał. Ranę zeszył asystent l i t u  szwami jed
wabiem karbolizowanym, t. j. maczanym przez 24 godzin 
w rozczynie kwasu karbolowego w oleju (1:10) i następ
nie wysuszonym. Trzon ponad klamrą sterczący opatrzy
łem tkaniną jedwabną ochronną Liestera ( p r o t e c t i v e  S i l i ć ) .  

Aby ściągnąć nieco ściany brzuszne nad miarę rozszerzo
ne i dać chorej oparcie ułatwiające oddychanie, użyłem 
opaski z plastra, jak w przypadku pierwszym. Ranę samę 
zaś opatrzono ściśle według metody Prof. Listera, to jest, 
jako spodnią warstwę położono jego tkankę ochronną je
dwabną. następnie ośm warstw gazy przeciwgnilnej { g a z ę  

a n i i s e p t i c )  między 7mą a 8mą warstwą, tkaninę nieprze- 
siąkającą (m a c k i n t o s c h ), wreszcie graby pokład waty pre
parowanej. Na zewnątrz dano oponę z flaneli, łokieć sze
rokiej, opasującej cały tułów. O godzinie lej chora prze
niesioną została do łóżka; przez 1V2 godziny pozostawała 
pod wpływem chloroformu.

Zaraz po operacyi tętno uderzało 120 razy na mi
nutę. Chorej, która się czuje bardzo słabą, podano nieco 
winiaku francuzkiego ( C o g n a c ) ,  następnie gorącą kawę 
czarną i gorącą wodę z rumem.

O godz. 2 Vj . Chora przytomna skarży się na ból 
około pępka. Tętno 104 wyraźne, oddechów 32. Ciało 
jeszcze zimne. Do łóżka kładą się butelki napełnione gorą
cą wodą.

O godz 4ój. Tętno 108, ciało rozgrzane; chora poci

i się i czuje się lepiej. Chcąc, usnąó, kiadzie się na bok 
prawy.

O godz. 5ej. Tętno 120, oddechów 38. Chora poci 
| się i drzśmie.
| O godz. 6ej. Tętno 120, ciepł. 39-6 (in  ano). Skar

ży się na ciągły ból w okolicy pępka. (Bole trzonowe.)
? O godz. 7ej To samo i parcie na męcherz; nadto

kaszel, który jednakże z'powodu bolu w brzuchu powstrzy
muje. Obfite poty. Tętno 140.

O godz. 11, Tętno 120, wyraźne, choć miękkie; od
dechów 38. Chora oddawała mocz, poci się ciągle, zaczy
na mieć pragnienie. Nie miała ani mdłości, ani wymio
tów. Senną się czuje bardzo, lecz dotychczas krótkiemi 
chwilami tylko spała. Ciśnienie lekkie brzucha przez fla- 
nelę sprawia jej wielki ból. Z dolnego końca sączka wy- 

1 cieką dużo cieczy mało zakrwawionej. Podkładkę zmie-
| niono. Wstrzyknięto 0-01 grm. ( — 0Y37 gr. ) morfiny
5 pod skórę.

Dnia 23go Maja o godz. 4ej. Tętno 116, oddech 36. 
Chora womitowała około godz. 3%, mało spała, lecz bole 

| ustąpiły; tylko przy poruszeniach jeszcze ich doznaje Źre
nice skutkiem morfiny w uderzającym stopniu ścieśnione.

\ O godz. 6ej. Tętno 116. Odbijanie się częste, wo-
1 mity powtórzyły się raz jeszcze. Brzuch miernie wzdęty

i przy dotykaniu bolesny. Jeszcze raz była z moczem. 
Sączkiem od wieczora nic już nie odchodzi: przypuszczam, 
że albo ściśnięty jest przez nabrzękłe brzegi rany, albo 
dziurki się zakleiły.

O godz. 9 l/2. Tętno 120, oddechów 36, ciepł. 38’8 
(pod pachą). Sączek pociągany posuwa się nieco; kiedy i 

| wtenczas nic przez niego nie odchodzi, za pomocą natry-
| skiwacza puszczono przez górną częśó wodę ciepłą. W sku

tek tego wypływają dołem strzępki gęste, później woda 
j zakrwawiona, wreszcie czysta. Chora dostaje wino szam

pańskie i kawę mocną.
O godz. 12ej. Tętno 124, oddechów 40. Chora za- 

i raz po przestrzykaniu sączka uczuła ulgę tak, że spała
) nieco. Była z moczem. Tylko kaszel męczy ją bardzo.
) O godz, 5ej. Tętno 156, oddechów 44, ciepł. 39

(pod pachą). Bolesność brzucha zmniejsza się od rana
i znacznie. Chora kaszle bardzo często, lecz z trudnością

z oskrzeli przepełnionych nieco śluzu wydobywa char- 
| czenie z daleka słyszeć się daje. Zmieniono opaskę
| flanelową, która od dołu zmaczaną jest cieczą, dolnym

końcem saczka znów wypływającą. Badając przytem jak 
| najściślej stan chorej przez macanie i opukiwanie, zazna-
| czam, że w okolicy podpępkowej po prawej stronie jest
i określone przytępienie odgłosu, równ.eż po lewej stronie

w okolicy pachwinowej. Miejsca te w dotykaniu bardzo są 
bolesne; poniżej odgłos jest bębenkowaty. Same miej- 

| sca te okazują znaczny opór; ztąd wnoszę, że są to guzy
| odgraniczone, miejsca te odpowiadają zrostom odgnieeio-

nym za pomocą zgniatacza. Reszta brzucha nie jest 
ani bolesną, ani wzdętą. Ażeby okolice te, okazujące 

< zapalenie, połączyć z raną i w ten sposób dać możność
| odpływu na zewnątrz, odejmuję klamrę, zabezpieczywszy
| trzon przewiązką z grubego jedwabiu karbolizowanego.

Okazuje się, że trzon zrosły jest szczelnie ze ścianą brzu
szną. Gdy więc z tego punktu do miejsc zapalonych 

i przystępu nie ma, rozcinam dwa najniższe szwy; lecz i tu
S rana per priniam  intentionem  jest zrosłą.
s Natryskiwaczem (irrigator) puszczono prąd ciepłej
i wody przez rurkę sączkową: woda odchodzi dołem prawie

czysta, małe i nieliczne unosząc ze sobą strzępki. Poło- 
| żenie chorej zmieniłem. Aby jej ułatwić odkaszliwanie,

Kazałem jej w łóżku siedzieć. Aby drażnienie do kaszlu 
zmniejszyć przepisałem chorej, która, jak się zdaje, mor- 

S finy wcale nie znosi, dziesięć kropli Trae Opi s im p lt;
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prócz tego zaś proszki piżmowe OT (== 1-37 g r.), co 2 
godz. proszek.

O godz. lOej. Tętno 160. Chora od godz. 6ej do
tychczas spokojnie i głęboko spała, czuje się snem po
krzepioną. Poci się na całóm ciele. Język stał się wil
gotnym i mało jest obłożony.

Dnia 24go o godz. 9 7 2- Tętno 144, ciepł. 38’8 
(w pasze). Spała niemal noc całą bez przerwy. Język wil
gotny i czysty. Chora ma apetyt, dostaje tęgiego rosołu. 
Przez sączek nic nie odchodzi.

O godz. 5V2 wiecz. Tętno 144, ciepł. 40-2 ( i n  a n o ) ,  

oddechów 40. Z wielkim apetytem jadła trzy razy ro
sół. Domaga się koniecznie maślanki, którą się jej w ma
łej ilości pozwala. Przez sączek nic nie odpływa.

O godz. lOej. Tętno 150. Na szczycie wdechu sły- 
chaó rzężenie w wielkich oskrzelach. Przez ciągłe draż
nienie do kaszlu chora czuje się bardzo zmęczoną i sła
bą; będąc senną, spad nie może Dostaje dziesięć kropli 
Trae opii spl. i trzy proszki piżmowe przez noc.

Dnia 25go o godz. lOej. Tętno 140,! ciepł. 39-0 
(w rzyci). Dwa razy miała wcmity, w nocy bardzo mało 
spała. Nie ma dziś do niczego apetytu; język obłożony, ale 
wilgotny. Wyjmuję wszystkie szwy, pozostawiając tylko 
środkowy. Rana w całej długości przez rychłozrost ( p e r  

p r i m a m  i n t e n t io n e m )  zagojona. Również zdejmują się pla
stry. Brzuch mało jest napiętymi i niebolesnym. Chora 
ma mdłości, ale nie womituje. Sączek dotychczasowy wy
jęto, a włożono grubszy. Wszelako przez ten nic zgoła nie 
odpływa. Przepisano proszki kamforowe po OT (= 1  -37 gr.), 
prócz tego zimne okłady na brzuch.

O godz. 5V2. T. tno 144, ciepł. 39-0 (w pasze). Cho
ra biada bardzo i narzeka na wielki ból w brzuchu. Ba
dając przez pochwę i przez jelito odchodowe, przekony
wam się, że zagłębienie Douglasa całkowicie jest próżnem; 
ściany pochwy i jelita odchodowego przylegają szczelnie 
do sączka. Aby usunąó wszelki powód do drażnienia otrze- 
wny, wyjmuję sączek, przez który od dwóch już dni nic 
nie odpływa. Jest zaklejony płynem lepkim, żółtawym, 
nieco cuchnącym.

D. 26go o godz. 9V2. Tętno 120, ciepł. 37-° (w pa
sze). Chora spała dobrze, miała dziś pierwszy stolec. Czu
je się do tego stopnia zdrowszą, że chce wstawaó. 
Przy oprawie rany okazuje się, że górna część tejże, od
powiadająca mniej więcej trzem szwom, prawdopodobnie 
w skutek parcia przy stolcu się otworzyła. Tuż pod otwo
rem tym z prawej jego strony, widać mały kawałek jelita 
cienkiego. Korzystając z tego otworu, staram się z miejsc 
dawniej oznaczonych i nabrzękłych łekkiem ciśnieniem ku 
rauie coś wydobyć, -  lecz nadaremnie. W ranie znajduje się 
tylko nader mała ilość płynu surowiczego, który się przez 
staranne wymaczanie oddala, następnie zakłada się dla ul
żenia parcia trzy nowe szwy tymczasowe. Brzuch prócz 
wzmiankowanych miejsc wcale niebolesny i niewzdęty.

O godz. 5V2. Tętno 140, ciepł. 37’8. Chora po opra
wie spała kilka godzin„" jadła z wielkim smakiem rosół. 
Przy oprawie z rana zrobiło jej się nieco zimno; była bo
wiem obnażoną i zaraz potem dano jej świeży okład zi
mny. Odtąd dostaje przyparki z kaszy.

O godz. lOej. Spała znów kilka godzin; przebu
dziwszy się, domagała się .jeść; dostała silnego rosołu. 
Czuje się dobrze. Tętno 120, pełne i miękkie.

Dnia 27go o godz. 9 ’/2. Tętno 124, ciepłota 38-8 
(w rzyci). Chora spała noc całą dobrze, piła z rana kawę 
i zjadła bułkę. Miała stolec prawidłowy. Stan chorej wi
docznie poprawił się. Resztki trzonu po wycięciu odgni- 
łych części ściśnięto mocno jedwabiem karbolizowanym.

O godz. 5 y2. Tętno 132, naprężone i twarde ; ciepł. 
39-0 (w pasze). Miała raz rozwolnienie; kaszle znów da-

5 loko więcó5, aniżeli przez dwa dni ostatnie i wyrzuca plwo-
\ ciny ropiasteH Przepisano proszki kamforowe co 2 godz.

O godz. 6*/2. Ciepłota 39-5, kaszel męczy bardzo, 
| język obłożony, chora straciła apetyt. Badając przez po-
| chwę i przez jelito odchodowe, nie znalazłem żadnśj ta-
| kiej zmiany, któraby wytłómaczyła nagłe podniesienie go-
| rączki i pogorszenie stanu ogólnego,
i O godz. lOej. Dalsze ścisłe nadanie wykryło w tyl-
| nej części dolnego płatu płuca prawego naciek zapalny;
| wydech oskrzelowy wyraźny, chociaż do małej tylko prze-
| strzeni ograniczony. Wstrzyknięto pod skórę 0 01 grm.

( =  0.137 gr.) morfiny; przepisano kamforę i stare wino wę
gierskie.

Dnia 28go. Tętno 146, drobne i słabe. Bębnica 
wzmaga się. W  zagłębieniu Douglasa przez pochwę i przez 

s jelito odchodowe nic nie znajdujemy. Chora nie wykrztu-
| sza nic, chociaż oskrzele śluzem są przepełnione; w rzad ■

>.cb plwocinach są ślady krwi; rysy zapadły Odtąd wciąż 
< się jej pogarszało, a nazajutrz, t. j. d. 29 Maja o godz.
\ 6ej wieczorem chora umarła.
\ R o z b i ó r  z w ł o k  dokonany w 16 godzin po śmierci
? (Dr. P a u ly ^ B i
\ Zrobiono w ścianacn brzusznych od żeber począwszy
| aż na dół, dwa cięcia równoległe, oddalone po 4 cm od
> linii środkowej i od rany, ażeby można było jak najdo

kładniej widzieó pole operacyjne. Ciało znacznie wychudłe,
s brzuch wzdęty, reszta trzona i torbielaka czarna i luźna.
\ 8iatka brzuszna wielka, zlepiona z otrzewną ścienną (pe-
> ritoneim  parietale), która liczpemi wybroczynami jest na-
j siana. Po prawej stronie na 7 cm. od pępka wypływa wy

sięk z torby powstałej przez to;, iż częśó odciśnięta od- 
gniataczem ściśle jest zrosłą z siatką. Torba ta ku doło-

> wi zupełnie jest zamkniętą, a przystęp Jo niśj od rany
j niemożliwy, bo siatka, która tworzy spodnią jej ścianę
j z brzegami rany, zupełnie jest zrośniętą. Wysięk ten jest
| surowiczo-ropnym. Rana operacyjna w dolnej połowie oka-
| żuje się zupełnie zrosła, z połowy górnej zaś 4 cm. są
> otwarte. Trzon w głębi zupełnie wrosły. Owa torba nawet
\ l i i i  pępkowej nie dosięga i tak jest odgraniczoną, iż

okrążnica pod nią położona bladą jest i zdrową. Tam,
| gdzie sączek leżał, śladu nie ma zapalenia otrzewny; miej-
? sce, które zajmował, niczem się nie odznacza. Druga taka
i torba sięgająca aż do więzadła Pouparta, leży po lewej
| stronie i odpowiada odgniecionej części z tejże strony.
\ Okazuje się, że z tej strony zrośnięcia niedokładnie były
\ odłączone, w jednem miejscu odgniatacz leżał jeszcze
\ w obrębie torbielaka przy jego przejściu do ściany brzusz •
\ nej tak, że dwa torbielki wielkości leśnego orzecha po-
5 zostały. Lecz i ta torba odgraniczoną jest od jamy brzusz

nej, dochodci przecież wązkim przesmykiem aż do trzona. 
Jelita cienkie, >wzdęte gazami i napełnione cieczą, lecz 

j zupełnie blade. Jeden zwój tylko okrężnicy, mniej wię-
cśj jeduę stopę długi, znajduje się w małej miednicy,

| gdzie zlepiony jest w zagłębieniu Douglasa. Tamże znaj-
\ dujemy płyn brudny, surowiczo-krwawy, cuchnący, około
j 259 grm. (7 uneyffl otwór dolny sączka przez pochwę
j włóknikiem zupełnie zapchany. Prawe płuco świeżo z klat-
| ką piersiową zrosłe, lewe dawniej. Prawe płuco objętości
| wielkiej, cały dolny płat w tylnej części naciekły, mała
! tylko częśó zawiera powietrze. Również tylna część gór

nego płata i średni płat na przecięciu okazuje z wątrobie- 
| nie nieco krwiste. W oskrzelach, w całych płucach błona
s śluzowa nabrzękła i okryta obfitym śluzem.
i (Dokończenie naat%pi.)
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Dr. Marins z Scgebergn (w Holsztynie): Kilka 8}ów o kumysie, 
czyli winie miecznem i żętycznem

Dla otrzymania dobiego przetworu radzi autor, mia
nowicie w miesiącach letnich, tylko małe ilości przyrządzać 
tak, żeby ilość ta wystarczała na jeden lub dwa dni tylko: 
w lecie bowiem kumys już po 2 dobach w flaszkach do
brze zatkanych przechodzi w kiśnienie kwasu mlścznego. 
Ku temu celowi mleko prosto od krowy pochodzące ochła
dzać należy do ciepłoty + 1 9  — 20° R. Do jednego litra 
(kwarty mleka), dodaje się 30 grm. (1 unc.) cukru białego; 
mięsza się mleko tak długo, dopóki się cukier nie rozpu
ści, dodać należy dwa kawałki drożdży prasowanych wiel
kości grochu okrągłego, poczem łyżką drewnianą płyn 
przez jednę do dwóch minut mięszaćl należy; następnie 
wlewać go trzeba do flaszek przez lejek, aż po szyjkę, po
czem flaszki dobrze zakorkować i szpagatem dobrze obwiązać 
należy, jak to się z winem szampańskiem czynić zwykło. Tak 
zakorkowane flaszki trzeba kilka razy zakłócić, a to dla 
tego, aby się nie tworzyła warstwa śmietany w szyjce 
flaszki, lecz aby śmietanka się zarówno rozdzieliła i roz
puściła w płynie. Po 3ch do 4ch dniach wszystko jest go
towe. Otrzymuje się tym sposobem napój pieniący, przy
jemnego smaku, orzeźwiający, który chorzy chętnie bar
dzo piją. W taki sam sposób prosty otrzymać można rów
nież wino zętyczne; potrzeba tylko dodawać do mleka kilka 
kropel wyciągu podpuszczkowego ( Labessenz) i płyn 
dobrze zamięszać, a to dla tego, aby twaróg się ści
nał, który potem odcedzić należy; reszta robi się tak, jak 
przy sporządzeniu wina mlecznego.

Kiedy wino mleczne tak jest pożywne, jak sama 
krew: to wino żętycowe jest odpowiedniejsze do zastowa- 
ma w przekrwieniu, niestrawności i w nieżycie żołądka 
przewłocznym; atoli dalsze poszukiwania w tym kierunku 
jeszcze są pożądane.

Oba płyny przerzeczone, na które Dr. W itt z Bre- 
mprhaven w r. 1865 zwrócił swą uwagę w swej książeczce, 
żołądek łatwo przyswaja sobie, wsyssanie tychże prędko 
następuje, i do krwi łatwo się dostają. M a r i u s  powiada, 
że chorym pozwala tyle pić wina mlecznego, ile znoszą i 
ile go chcą: niektórzy poczynają od pół butelki, zwolna 
zaś coraz większą ilość wypijają; najczęściej z wielką chę
cią piją ten wyborny napój. Autor przytacza przypadki nie
żytu oskrzelowego i prawdziwych suchot, które po kilko- 
tygodniowem użyciu mlścznego wina znacznie się popra
wiły, a nawet uleczone zostały; w zołzach, mianowicie w 
postaci tak zwanej tkliwój (s c r o p h u l o s i s  e r e t h i c a ) ,  w nie- 
dukrewności, w błędnicy, w opaźniającem się wyzdro
wieniu, w gorączkach durowych i żołądkowych, mianowi
cie, jeśli im towarzyszy brak chęci do jedzenia i odży
wianie wadliwe, w samym nawet durzę użycie mleczne
go wina zasługuje na uwzględnienie. .Autor, który już 
lat czterdzieści dwa trudni się wykonawstwem łekarskićm, a 
tem samem nie zachwyca się tak łatwo jakimbądź środkiem, 
owszem należy do niedowiarków, krom mlecznego wina, 
me zaniedbuje jednak użycia innych środków pomocni
czych, jakoto: światła, powietrza, dyety, ruchu ciała, ob
mywać zimnych, zwraca również uwagę lekarzy na to, by 
stosowali wino mlśczne w suchotach ze zwyrodnieniem sś- 
rowatóm i gruźliczem płuc.

U w a g i  r e f e r e n t a .  Kumys przez p. Jodłowskiego 
w Krakowie wyrabiany w kilku przypadkach z dobrym 
bardzo skutkiem chorym podawałem; uważałem zaś, że

') Deutsche Klinik 1873. Menorab. XVIII. str. 513.

i kumys świeży nie tak chętnie pijali, jak kumys stary
l (2—3 dni), bo ten ostatni szumi, i pije się tak jak wino

szampańskie. Zwykła zadawka dzienna była butelka 30 
centów kosztująca; chorzy moi pijali co chwila łyk, aż 
butelkę wypróżnili; w rzadkich tylko przypadkach 2 bu- 

S teleczki przez dzień spotrzebowali.
> W przewłocznej gruźlicy płuc, je lit , mianowicie 

w ostatniój, której towarzyszy biegunka rozpływna, środek 
przerzeczony na szczególną uwagę zasługuje.

\ W nieżycie jelita bądź cienkiego, bądź grubego,
cnorobie nie tylko uporczywój, ale często bardzo wydarza
jącej się i mającej skłonność do powrotów licznych, ku
mys okazał mi się bardzo skutecznym: pozwalam sobie
przeto zwrócić uwagę szanownych kolegów na ten lek jesz- 

| cze mało u nas rozpowszechniony.
Dr. W arscliauer.

Kimperdick z Kolmaru: O leczeniu gorączek przez chłodzenia za 
pomocą zgłębnika chłodzącego ■).

Ponieważ wielka zachodzi trudność w stosowaniu ką
pieli waniennychl zimnych w praktyce prywatnej, jak nie- 

| mniej w użyciu wilgotnych obwijań i worków napełnionych
lodem: K. powziął myśl chłodzenia gorączki przez odbyt- 

) nicę, ku czemu używał narządu następującego:
| Zastosował ku temu zgłębnik angielski gardzielowy,
\ a na 30 cm. od końca tegoż wyciął otwór, przez który

wprowadził cienki angielski cewnik Nru 5go, i wyprowa- 
) dził go przez jeden z otworów na końcu zgłębnika umiesz-
i czonych; następnie miejsca wchodu i wychodu w zgłębni-
\ ku naokoło cewnika szczelnie zamknięto. Na około przod-
| kowego końca zgłębnika przymocował kawał jelita woło-
| wego mającego 12 cm. długości i blizko 5 cm. śiednicy.
| Do ściany w pobliżu łóżka przymocował naczynie 5 litrów
\ wody zawierające ( i r r i g a t o r ) , które połączył ze zgłębni-
| kiem za pomocą cewy kauczukowej; połączył równii ż otwór
| cewnika w zgłębniku umieszczonego za pomocą cewy kau

czukowej z naczyniem pod łóżkiem stojącem, tak, że woda 
s spływa przez zgłębnik do jelita, i przez cewnik kauczu-
, kowy napowrót do naczynia pod łóżkiem stojącego: tak,
| że jest ciągły strumień. Po namaszczeniu zgłębnika oliwą,
i wprowadza się go do odbytnicy na 20 — 25 cm. głębo-
\ kości.
| K. używał tego narządu u kobiety gorączkującej 21
) lat liczącej, codziennie, jeśli ciepłota dochodziła do 39°,
i lub wyżej i zostawiał go 10—30 minut, poczem opisuje
< przypadek powyższy uleczeniem zakończony. Wyniki jego
) spostrzeżeń są :
| 1) Że ciepłota fali krwi tym sposobem skutecznie

się ochładza, (woda użyta miała 12° ciepła); 2) podczas 
użycia zgłębnika ciepłota obniżyła się o l -3°; 3) po usu
nięciu narządu ciepłota ciała jeszcze się obniża o jeden
stopień i więcej, tak, że obniżenie całkowite wynosi 3°; 

| 4) stosowanie narządu jest bardzo łatwe; 5) przy wyso
kiej ciepłocie ciała stosowanie przerzeczonego narządu

| okazało się bardzo korzystnem; 6)ciekawem jest, że w pferw-
> szych dniach ciepłota powłok powszechnych o kilka de-
| cygradów się podnosi, w miarę, jak ciepłota w odbytnicy

się obniża. Dr. Warschauer.

\ Ckampouillon: Własności lecznicze i przeciwgniine krzemianu 
) sodowego.

Krzemian sodowy niszczy drożdże piwne i winne, 
nadto wstrzymuje gnicie istot zwierzęcych. Już w r. 1834
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Ganal  używał wstrzykań tej soli ku zachowaniu części 
ciała ludzkiego). Sól ta w ropniach cuchnących i w owrzo
dzeniu nosa ( o s a e n a ) odbiera woń niemiłą; tęgi roztwór 
krzemianu niszczy drobnowidowe roślinki i żyjątka (mi- 
k r o p h y t a  c t  m i h r o z o a )  w cieczach się rozwijające, które dają 
powód do powstawania i przenoszenia się chorób zaraźli
wych. Miejscowo stosowana sól ta, zapobiega rozkładowi 
ropy, działa podobnie jak kreozot i kwas karbolow'y, jako 
środek odwietrzający rany. Roztwór rozrzedzony w ropo- 
tokach uporczywych, w; rozwolnieniu gruźliczem bywa po
mocnym. Wdychania za pomocą rozpylacza (puherisator)  
usuwają bardzo uporczywe nieżyty oskrzelowe. Najświet
niejsze zaś skutki autor uważał w zapaleniu pęcherza mo
czowego, mianowicie w ropiastem i krwotokowem; atoli 
trzeba być bardzo ostrożnym i nie wstrzykiwać tęgich 
roztworów, przezcoby się śluz, krew i ropa ścinała, a 
tworząc skrzepy w męcherzu, niebezpieczne sprawić mogła 
przypady. Okoliczność wyż nadmieniona, była też powo
dem , dla czego autor nie używał tego środka wewnętrz
nie w durzę lub cholerze, chociaż zdaniem jego lek ten 
lest środkiem przeciwkisielniczym ( a n t i z m n o t i c i m ) : gdyż 
mala dawka onego nie sprawia żadnego skutku, a większa 
ilość krzepmenie białka i śmierć wywołać może. ( O a z .  

m ed.— M ' ‘m o r a b .  XVIII, 10.) Dr. W a r s c h a u e r .

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
Posiedzenie VII, d. 18 Kwietnia 1874 r.

Przewodniczący kol. Rieger.— Obecnych członków 15.

1) Kol. K r o m e r  przedstawia powody wniosku swe
go dotyczącego cholery. Przechodzi w obszernym wywo
dzie prace Pettenkofera traktujące o istocie jadu cholery; 
wytyka niedostateczność ochrony przed cholerą podczas 
ostatnich dwu epidemij panujących w Galicyi, jakoteż tru
dność, którśj doznaje lekarz, chcący zużytkować tak obfity 
materyał, jaki się u nas przedstawiał, w naukowym celu: 
a przyczyny tego widzi w braku czasu u lekarza chole
rycznego, któremu przeznaczono zbyt wiele miejscowości; 
w braku odpowiednich środków naukowych, wszelkiej kon
troli nad chorymi, braku zakładów; leczniczych obowiąz
kowych po gminach i t p. Towarzystwom lekarskim wy
pada początkować w zaradzeniu tym niedostatkom. Czyni 
więc wniosek, aby Tow. wybrało komisyę, mającą ułożyć 
program odpowiednich badań naukowych i przepisów po- 
icyjno-lekarskich na przypadek pojav lenia się nowej epi

demii ; aby przedstawiło takowe Rządowi, oraz, aby za
żądało od Niego upoważnienia i funduszów do czynienia 
badań na gruncie, w miejscowościach Galicyi, częściej cho
lerą nawiedzanych, w myśl doświadczeń Pettenkofera.

W rozprawie uważa kol. R ó ż a ń s k i  istniejące u nas 
przepisy dotyczące cholery, a w obec tychże środki takie, 
jak rozsyłanie lekarzy, wydawanie pieniędzy na leki itp., 
za niedorzeczność, na którą szkoda pieniędzy. Dopóki bo
wiem trwa w przepisach odnośnych wolność idealna, szyn
ki otwarte, woda zgniła, zakładów do leczenia chorych i 
odpowiedniej służby lekarskiej obowiązkowej brak zupełny, 
dopóki jarmarki i odpusty odbywają się: wszelkie wytę
żenia lekarzy są bezwładne i śmiesznością jest myśleć o 
zapobieganiu cholerze. O ile więc wniosek kol. Kromera 
zawiera cel ten praktyczny, zgadza się na takowy.

Kol. K o s i ń s k  zamyśla przedstawić Tow. poczy
ni' ne w ostatnich 2 epidemiach ważne doświadczenia, któ
re mogłyby wpłynąć na postanowienia komisyi. Wnosi

j więc, aby komisyą wybrana wstrzymała się z/opracowa
li niem tego przedmiotu do przyszłego posiedzenia, na któ—

rem będzie mial sposobność przedstawić swoje doświad- 
\ czenia. Kok W o ł e k  zaprzecza twierdzeuu prelegenta, iż
i w Galicyi nikt nie zużytkował naukowo materyału z ostat-
| mch epidemij- kol. Cassina bowiem pracuje, jak mu wia

domo, od lat kilku w tym przedmiocie. Widzi też po- 
! trzebę wydania stósownej higienicznej rozprawki ludowej.
| Najważniejszą jednak rzeczą jest podanie środków odżyw-
\ czych naszemu ludowi na przednówku, bez czego żadna
l troskliwość nie ulży mu i nie zabezpieczy przed epidemią.

Wybór komisyi popiera mówca. Wreszcie przemawiają 
w tym przedmmcie Koli. E. Sawicki, Opolski, Feigel i Bu- 
likowski w tymże duchu.

| Poddany pod głosowanie wniosek, czyli komisyą ma
\ być wybraną, zostaje jednogłośnie przyjęty, jakoteż wnio-
i sek dodatkowy, aby z wyborem tejże poczekać aż do przed-
< stawie? a swych doświadczeń pizez kol. Kosińskiego, a 
\ jeśli będzie możebnem i kol. Cassinę.
> ' ' . '^2)  Kol. F e i g e l  zdaje sprawę ze swej pracy p. n.:
< „Uwagi nad przypadkiem zadziergnienia (strangulatio)
< jelit w worku przepuklinowym (ogłoszonej w roczn.ku 

Tow. nauk. krakowskiego, a w streszczeniu w „Przegl.
> lek.“ w Nrach 27—BO z r. 1871), traktującej o przypad

ku nieopisanym dotychczas w piśmiennictwie lekarskiem, 
a dającym ważny przyczynek do sposobów powstawania, 
Iud trwania przypadów uwiązgnienia po odprowadzeniu 
prostem lub krwawem przepukliny do jamy brzusznej. 
Objaśnia przypadek ten ryciną, jakoteż podobnym okazem 
z pracowni anat.-patol. szpitala powszechnego, zachowa-

> nym z sekcyi szpitalnej z r. 1873.
3) T e n ż e  opisuje następnie również, ile mu rviado- 

mo, nieopisany dotychczas, pod względem anatomicznym 
\ ciekawy przypadek splątania jęli t z następowem zadzier-
> gnieniem (strangulatio), znaleziony przy sekcyi wykona
li nej w r. 1873 w pracowni anat. patol. szpitala powszech.

we Lwowie. Przypadek dotyczy 57-letniej kobiety, zupel- 
\ nie przedtem zdrowej, u której po upadnięciu z drabiny

z wysokoś 2go piętra, po niejakim czasie wystąpiły ob
jawy zagłoby (Ileus). Rozbiór zwłok wykazał obfite wy-

< naezynieiiie w jamie otrzewny, jelito biodrowe w odległo
ści 2" od kątnicy zupełnie tak poskręcane i ułożone, jak 
kokarda u krawatki męzkiej na szyi, a która jest tak sil-

} me zaciśnięta, iż przez otwór objęty poprzeczną wstęgą
< jelita zaledwie mały palec z ooorem daje się przecisnąć.
\ (Przypadek ten wkrótce zostanie opisany dokładnie w „Prze

glądzie lekarskim. “) Prelegent objaśnia przypadek ten na
| okazie zachowanym w wyskoku, dodając kilka uwag kli

nicznych, dotyczących jego. Dr. Feigel.
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LIST Z ZAGRANICY.

) Wrocław, dnia 23 Lipca 1874.

Korzystając z kilkodniowego pobytu we Wrocławiu, 
pośpieszyiem czemprędzej na klimki lekarskie, aby zoba
czyć ważniejsze wypadki, jakich dotąd nie miałem sposo- 

? bności widzieć w Krakowie. Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności przybyłem na klinikę Profesora Dra Ottona Spie- 
gelberga, i zastałem przygotowania do wycięcia torbiela- 

( ka jajnikowego miernej wielkości. Wypadek ten miał dla
> mnie tem wieksze znaczenie,że przed trzema tygodniami wi

działem takiż sam rękoczyn chirurgiczny, wykonany przez 
Prof. Dra Madurowicza w Krakowie i miałem sposobność 
porównać metody operowania tych wypadków. Otóż wy
padek krakowski odznacza się ogromnemi rozmiarami tor- 

j bielaka jajnikowego złożonego z jednego wielkiego i kilku



pomniejszych, zostających ze sobą w połączeniu; podczas 
kiedy torbielak operowany w mej obecności we Wrocła
wiu, wielkości głowy dorosłego człowieka, składał się z mnó
stwa torbieli drugo i trzeciorzędnych, wypełnionych masą 
klejniowo przeistoczoną i stanowiących części na pozór stałe 
torbielą, tak, że po dokonaniu: cięcia w linii) środkowej 
brzucha i wypuszczczeniu treści gęstej, płynnej, za pomo
cą dwukrotnego nakłócia trójgrańcem Spencer Wellsa, sa- 
dzel nie zmniejszył się znacznie, skutkiem czego opeiator 
musiał cięcie ku stronie lewej od pępka aż nieco po za li
nię pępkową rozszerzyć; poczem torbiel przy miernem na
ciskaniu powłok brzusznych przez asystującego Prof. Dra 
Richtera wysunął się z głębi jamy brzusznej na zewnątrz. 
Przyczepiny do otrzewny ściennej i sieci większej były 
świeże i dały się łatwo przesunięciem ręki po powierzch
ni torbielą oddzielić tak, że prócz szypułki wychodzącej 
z prawego więzadła szćrokiego macicy, nie trzeba było 
nic podwięzywać. Rękoczyn zatem 'był tu daleko łat’ :ej- 
szym, niż w przypadku krakowskim, gdyż w ostatnim były 
bardzo liczne przyczepmy, które trzeba było podwiązać i 
4 razy w ogóle przypalać żelazem rozżażonem do biało
ści, podczas, gdy w wypadku wrocławskim dwukrotne pod
wiązanie szypułki ujętćj w klamrę Spencera Wellsa wystar
czyło najzupełniej do zatamowania nagłego krwotoku po 
wyłuszczeniu torbii laka. Zgodnie z Prof. Richterem, po
stanowił operator nie wyciągać krótkiej szypułki na ze
wnątrz, zwłaszcza, żeby naprężenie jej musiało być znacz
ne i przeszkadzałoby spojeniu dokładnemu rany brzusznej; 
lecz wpuszczono ją po usunięciu klamry do jamy brzusz • 
nśj i dokonano oczyszczenia jamy otrzewny; sączka nie za
łożono. Ranę brzuszną spojono 5 szwami za pomocą dru
tu , a pomiędzy niemi założono kilka powierzchownych 
szwów węzełkowych. Chora do dnia dzisiejszego, t. j. dnia 
3go po dokonaniu rękoczynu, okazywała stan zupełnie za- 
dawalniąjący. Oprawa rany była zupełnie taka sama, jak 
w przypadku krakowskim, t. j. złożona z waty i fłaneli. 
Przy tej sposobności nie zawadzi może nadmienić, iż jest 
to 43 z rzędu owariotomia dokonana przez Prof Spiegel- 
berga, a 5ta w b. r. szkolnym.

Dnia następnego, t. j. 22 Lipca, przedstawił Prof 
Spiegelberg swym słuchaczom nader ciekawy i rzadki 
przypadek p r z e t o k i  m i ę d z y  l e w y m  m o c z o w o d e m  
a p o c h w ą ,  fistu la  uredherm aginalis) . Jestto przypa
dek trzeci dopiero z rzędu, jaki znamy w piśmiennictwie 
lekarskiem. Pierwszy opisał A l ą u i e ,  a drugi S i mon.  
Profesor Spiegelberg ogłosi przeto wkrótce obszernićj przy
padek wspomniany, ciekawy jeszcze z tego względu, że 
przyczyną jego nie był ciężki i przewlekający się poród, 
jak w obu przypadkach poprzednich; lecz, że tu przeto
ka powstała skutkiem ugniotu wywartego przez krążek ma
ciczny drewniany, który z porady akuszerek dłuższy czas 
nosiła. Że rozpoznanie było słuszne, tego dowodzi Prof 
Spiegelberg w sposób niewątpliwy: gdyż najpierw wpro
wadził przez otwór przetoki w ścianie pochwy cienki sto
czek do moczowodu w znacznej długości, — a następnie 
przez drugi otwór tuż obok położony, a przedzielony od 
pierwszego krótkim tylko mostkiem w oddaleniu 1 '/2 cen
tymetra od części pochwowej macicy, udało się Drowi 
Landauowi asystentowi kliniki położniczśj, przeprowadzić 
drugi cieóki stoczek (bougie) i tak szczęśliwie zagiąć, że 
koniec jego przeszedł przez odcinek moczowodu, pęcherz 
i cewkę moczową na zewnątrz. Stoczek, w ten sposób na- 
kształt pętlicy zagięty, można było wygodnie przesuwać i 
przekonać się naocznie o istnieniu przetoki prowadzącej 
z pochwy do dolnego odcinka moczowodu, ztąd znów dro
ga naturalna prowadzi do pęcherza i cewki moczowśj na 
zewnątrz. Prof Spiegelberg wstrzykiwał następnie przez 
gruby cewnik, wprowadzony po wyjęciu powyższego stoczka.

? do pęcherza mleko i ani kropla nie dostała się do pochwy, 
; pomimo znacznej ilości wstrzykniętego mleka, podczas, gdy 

z cieókiego cewnika wprowadzonego do moczowodu ście
kał kroplami mocz przeźroczysty. Tym sposobem więc udo-

> wodnił Prof. Spiegelberg naocznie, że przetoka ta nie łą-
| czy pochwy z pęcherzem bezpośrednio; lecz, że mamy do

czynienia z przetoką między moczowodem a pochwą. Zna
komity ten specyalista do chorób kobiócych ma wkrótce 
przystąpić do operacyi przetoki wspomnianej.

Wykład jego jest gładki, żywy, przystępny, urozmai
cony nieraz trafnym dowcipem,

s Klinika Pr. Le ber ta, który niestety usuwa się z ka-
> tedry tego roku, jest obecnie prawie już pustą, bo półro-
? cze się kończy; mimoto, znalazłem tam kilka ciekawych

wypadków, jak n. p. zapalenie koło-nerkowe (perinephri- 
tis) leczone z pomyślnym skutkiem po otworzeniu ropnia 

| w okolicy lędźwiowej prawej; następnie dwa przypadki
e moczówki zwyczajnej ( diabetes m s ip id u s )', z ogromną
< ilością moczu oddawanego na dobę bo 10,000 ctm. sześć, 

o c. g. 1-000 — 1-006; leczenie odbywa się za pomocą
> „Tr. arsenicalis F ow leri," lecz polepszenie niejakie na-
| stępuje bardzo powoli); carcinoma pleurae sinistrae  i
< teiania post typhurn abdom., ( leczona za pomocą jodku
s potasowego (5 grm. =: E l4 )g r | pro die ze skutkiem bar

dzo pomyślnym.
e Na klinice Pr. F i s c h e r a  widziałem wszędzie zapzo-
< wadzony nowszy sposób opatrywania Listerowskiego ze skut-
l kami bardzo pomyślnemi. Gmach przeznaczony na klinikę

chirurgiczną wspaniały, ogrzewany i przewietrzany sztucz
nie, powietrze ma bardzo dobre; zakład ten położony jest 

| w ogrodzie po nad Odrą. To też upewniał mnie Dr.
\ Yiertl, stały asystent kliniki, że róża prawie w zakładzie
l nie jest znaną, a nawet, gdy się pojawi, to ogranicza się
| na jednym lub dwu przypadkach. Uczniowie wydziału le-
| karskiego mogą bardzo wiele korzystać: gdyż z kolei ro

bią na chorych operacye, a tylko bardzo trudne wykony.-,
I wa sam Profesor.

Na klinice Prof F o r s t e r a  nie spotkałem przypad
kiem wielu chorych: gdyż klinikę nową mają dopiero bu
dować; ograniczyłem się więc na zbadaniu kilku chorych 
z licznego ambulansu, zapełniających sale prywatnego po- 

| mieszkania Profesora. Dr. L a s i ń s  ki, asystent Prof. For
stera, z wszelką uprzejmością wspominał mi o kilku przy- 

s padkacb wągra w oku, połączonego z oderwaniem siat-
> kówui, dosyć pospolitego we Wrocławiu i jego okolicach, 

a tak rzadkiego w naszym kraju. W przypadku, który 
miałem sposobność badać wziernikiem, podejrzćwał właśnie 
stan podobny; lecz nie można było z łatwych do zrozu-

l mienia powodów rozpoznać na pewno.
Na tem kończę to krótkie wspomnienie o klinikach 

| wrocławskich, a stwierdzam w dodatku to szczególniej, że
urządzenie polikliniki we Wrocławiu i opiekowanie się ubo-

> gimi chorym: po-za kliniką w mieście, przez uczniów 
przynosi wielkie korzyści dla uczącej się młodzieży, a za-

< prowadzenie podobnego urządzenia w Krakowie , byłoby
s bardzo odpowiedniem i korzystnem.
\ Dr. Med. Ferd. Obtułowics.
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RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

=  Zapis Stanisława Staszyca. Zmarły w r. 1824  
m inister Staszyc, przeznaczył 200,000 złp. na zaprowadze
nie domu zarobkowego, lub przynajmniej sal zarobkowych 
przy jakim  zakładzie, lub szpitalu ubogich w W arszawie. 
W skutek różnych okoliczności zapis nie został spełnionym, 
i dopiero obecnie kap ita ł, k tóry przez doliczenie procen
tów doszedł do kwoty 1 mil. złp., ma być użytym w myśl
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zapisodawcy, Obmyślenie i udzielenie zarobku, wpływając 
na polepszenie bytu i zapobiegając moralnemu zepsuciu 
ludności, ma znaczenie pod względem higienicznym : zapi
sodawcy więc należy się wdzięczność nie tylko od tych, 
k tórzy  z zapisu korzystać będą; ale od wszystkich miesz
kańców Warszawy. Skutkiem tak znacznego powiększenia 
się kapitału i zmienionych okoliczności, myśl zapisodawcy 
musi też uledz zm ianie: pisma publiczne warszawskie za
ję ły  się tą  pracą i różne podały projekta zużytkowania 
tego kapitału. .Najodpowiedniejszym i potrzebie obecnego 
czasu i myśli zapisodawcy zdaje się być p ro jek t, podany 
przez p. B. Alexandrowicza w Gaz. Polskiej Nr. 117 , —  
oto główna jego myśl:

Szpitale warszawskie m ają w ponliżu miasta dużo 
posiadłości ziemskich. Na jednej z nich proponuje pan A. 
założyć kolonią roboczą na taką skalę, na jakąby tylko 
kapitał wystarczył , ponieważ gruntu nie byłoby potrzeby 
kupować. Stosownie do przeznaczenia w kolonii tej powin
ny być utworzone w arsztaty dla rozmaitych zajęć, odpo
wiednio do różnego usposobienia jednostek zarobkowania 
potrzebujących. Łatwość komunikacyi koleją ułatwiłaby zby
cie wyrobów, przezco szpitale nie poniosłyby straty. Obok 
tego pomieseićby można tamże schronienie dla starców, 
zakład moralnie zaniedbanych dziec i, osadę dla małolet
nich przestępców i t. d. W szystko to, byłyby zakłady z je 
dnej strony odpowiadające myśli zapisodawcy, a z drugiej 
strony położone obok m iasta ludnego pożądnne tak  dla 
rozwoju przemysłu, jak  i dla ludności potrzebującej za
robku, jakich wiele miast pozazdrościłoby W arszawie

Drgawki u dziecka w skutek nadużycia napojów 
WjSkokOWycll przez  niam kę. T e m a y  przytacza w Lyon 
m edical nad=r uderzający przykład szkodliwego wpływu, 
jak i wywiera pijaństwo m am ki. Dziecko dostało drgawek, 
a w ciągu dni 5 używano wszelkich środków, jak  kalomelu, 
bromku potasowego, ciepłej kąpieli, piżm a, szaleju ( bella
donna)  i t. d. ale bez żadnego skutku. Dopiero przypad
kowo dowiedział s i ę V e r n a y ,  iż mamka pijała przez dzień 
po 6 do 8 szklanek wina . franeuzldego, a w ciągu nocy 
także kilka. Przyszło mu więc na myśl, że powodem drga
wek u dziecka może być to nadmierne użycie napojów 
wyskokowych przez mamkę. Zalecił więc wstrzymanie uży
cia wina, a drgawki wkrótce potem ustały. ( Vlie Lancet, 
Nr. X V II z r. 1873).

Dr. Warschauer.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Dr. O re  z Bordo nadesłał Akademii nauk w Paryżu 
spostrzeżenie pod napisem : W strzyknienle amoniaku do 
żyły, celem uspokojenia przypadów od ukąszenia żmiji.
M łodzieniec 17-letni, ukąszony przez żm iję, przedstaw ia 
nazajutrz nabrzmienie znaczne ram ienta i części tułowia, 
przyczem był wielce rozdrażniony, tętno małe i przyspie
szone, oddychanie utrudnione. Głębokie nacięcia około ranki 
i pomazywania amoniakiem nie przyniosły żadnej ulgi. Dr. 
Ore przeto wykonał wstrzyknienie lOciu kropel amoniaku 
rozczynionych w 7miu gramach wody odkroplonej. W  sku
tek  tego chory doświadczał mocnego pragniei la, tętno po
woli wróciło do stanu prawidłowego (80 uderzeń ), ciepło
mierz w uchu nie przechodził 3 7 ’°2 C. Stan ogólny się 
popraw ił i sen powrócił. N azajutrz nabrzmienie poczęło 
stęchać i trzeciego dnia chory wstał z łóżka, a wkrótce 
potem  uleczony, szpital opuścił. Nie okazał się najmniejszy 
ślad zap. w żyle nakłótej.

Jakkolwiek ukąszenie żmii nie zawsze je s t śmiertel- 
nem, wszelako wypadek ten jasno okazuje, że wstrzyknie- 
niem amoi 'uku do żył. można ukoić niepokojące przypady,

jatcie takiemu zranieniu towarzyszyć zwykły. Dowodzi on 
również, że zastrzyknienie takie, nie pociąga za sobą nie
bezpiecznych następstw . ( Gr d hop., 1874, 43.)

Dr. A. Kramer.
J. B l u m e n t h a l  zaleca gorąco, jako nadzwyczaj 

skuteczny S|)0SÓb leczenia cukrzycy (melituria), następu
jący : Chory żyje wyłącznie potrawami mięsnemi, a gdy ; eh 
znieść nie może, wstrzymuje się od nich przez 3 — 4 ty 
godnie. Zamiast nich dostaje przez ten czas potrawy mąez- 
ne i od samego początku chininę w ilości 0 4 — 0 '8 grm 
na dzień. Przy tym sposobie leczenia uważał aut., że ilość 
cukru zmniejszała się do zera albo się ograniczała przynaj
mniej do kilku grm. (Lerl. Min. Wochcn. Nr. 13, 1874.)

Dr. Buszek.

Wspominki historyczne.

* 9 Sierpnia 1590 r. urodził się w Brzeżanach Wawrzyniec 
Sm i e sz  k o w ic  z, później Profesor wydziału lakarskiego i Rektor 
w Uniwersytecie krakowskim, mąż bardzo zacny, który w testa
mencie zapisał 70,000 zł. na założenie bursy dla ubogich uczniów.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Płock. Rozwinęło się tu  dość silne zapalenie oczów 
epidenrezne, z powodu którego wysłano tamże kilku leka
rzy z W arszawy. (K . W .)

* Paryż. Dr. Seweryn G a ł ę z o w s k i ,  zaęny orędo- 
w. 'k  szkoły batinijolskiej , obchodził w końcu z. m. jub i
leusz 50-letni zawodu lekarskiego.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 
_____________ w Krakowie za miesiąc Czerwiec 1874.___________

Oddział a b c d e f g

I. 91 141 232 70 43 21 98

II. 48 46 94 39 4 4 42

III. 1 2 3 1 — — 2

IV. A. 17 12 29 8 2 4 15

IV. B. 5 8 13 3 — 2 8

V. A. 53 39 92 44 2 — 46

V. B. 1 1 16 27 1 1 3 1 12

VI. 43 15 58 6 4 3 45

Razem 269 279 548 182 58 35 268

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. >ddz. po łożn ic; IV. A. dzieci; IV. B. now orod
ki; V. A. oddz, chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych
że chorób; VI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Maja 1874 r.; 6 przybyło w Czerw
cu; c było razem ; d wyszło uleczonych; e w yszło nieuleczo- 
nyc h; /  umarło; g pozostało z końcem Maja 1874 r.

W Nrze 32 należy sprostować omyłki: na str. lej,. 
(269) szpalta 2ga: co daje 8°/0 wyleczonych ma być 80°/0. 
Na str. 6ej (274) szpalta: ls z a ,  w których ciepłota je s t 
mniej więcej niższą o 33° C., ma być 3° C.
T J R b ó ’ : O so w i e k  i: Dwa przypadki wycięcia jajnika (ovarioto- 

mia) z własnego doświadczenia. (Ciąg dal.) — Przegl. lit. za g r .— 
Pos. Tow. lek. galie.—List z zagranicy.—Rzeczy publ. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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iASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznyeh p. Levassenra, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e ,  chwili ustępują po 
użyciu i  gułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO NIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (16 )

’ Dostać można w W arszawie w składach m aterjałów aptecznych PP. Gal-
! lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece § 
j p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
S v w  w i y ^ w i y w u L / y w i i w w w w i i W i w t i y w w w w i - u w w W Ł y w w Ł y w w i w w w i w w w

i  00
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ ńft

i

0

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatnnków ciiiny.

P otrójny £!li\ir  p okrzep iający , p osiln y  i przeciw gorączk ow y

jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w  wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijacli żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem  chininy.

CHININA 17 A ^"PTyr w połączeniu przeciw niedokrw istości, ble-
LAKOCHE ZJ Z i J I l J  Zi J j J I L  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom  skrofulicznym i  t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: r okładach materyałów  
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W iln ie: w składzie m ate
ryałów aptecznych j .  Grużewskiegu i w aptece p. C hrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych traci Marcińczyków; we L w ow ie: w aptece 
p. Mikolascha ; w Krakowie: w aptece p. 3. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. M ankiewicza. 11 (35—48)

XX JO

SPECYFIK  
czyli swoisty Lek 

przeciw  słabościom  
piersiowym , kata
rom , słabościom  

_płuc gwałtownym  
i  chronicznym i ró
żnych postaci i su

chotom.

Jedyny jaki potw ier
dzony został przez
Dra H. Fr-emineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

S A C C I X A B , O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa aig we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem 
nie szkodząc bynajmniej kuraeyi racjonaInśj .—Hurtowa sprzedaż uPP . Desnoix et Cie w Paryżu, 22* 
rue du Tempie; w Krakowie w aptece Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece P. Mikolascha- w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych PP. Terd. Aug. Gallego i L. Spiessa. 6(22__24.)

L. 996 (2—3 )
K O N K L  f ł S .

Przy szpitalu powszechnym w Złoczow ie, 
„est z d. 1 Stycz, 1875 r. do obsadzenia po
sada Lekarza z płacą roczną 500 złr.

Kom prtenei wi ni ń ę  wykazać, iż posiada
ją  stopień Doktora Meuycyny i Chirurgii i 
wnieść swoje podania wraz z dowodami do
tychczasowej praktyki najpóźniej po koniec  
Sierpnia r. b. do W ydziału Rady powiatowej 
w Z łoczow ie.

Z łoczów, 30 Lipca 1874.

JP. J u l i a n  O l p i ń s k i ,  kand. m ed., 
: echce w interesie własnym  zgłosić się  do 
T 'dakcvi', (do Dra Al. K rem era, Nr. 5 4 , ul 
Karmelicka. (2 —3)

Dr. CHABLE , ulica Vivienne 36 , w Paryżu

PUMADA przeciw l i s z a j o m  i w y-  
r z u t o m .  31 (13—24).

K ĄPIELE M INERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że 
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p i a w y b i a ł e .  

Dostać można w Warszawie w składach  
materyałów aptecz. pp. Galleyo i Spiessa; w K i
jow ie w ap^ćc.e braci Mai;cińczyków\ we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. 2 > auczyńskieyo.

PLUS DE
COPAHU

WAŻNE ZAlVIAD0IHIEN!E
K a li ty  flakon ik  Syropu D elabarre , ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  się  n a c ie ra  dziąsła  
m ałych  dzieci d la u ła tw ien ia  w yrzy n an ia  s ię  zębów , 
je ż e li ni co pa trzo n y  podp isem  D raD E LA B A R R E , 
je s t  lu b zers tw em  i naśla Jo w ic lw etn .

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  p o ży w n a  d la m a łych  
d z e c i ,  “ta n ó w , o sób  o s łab io n y ch  i p o w racn ją ch y ch  
do zdm w iii.

K i t  d o  Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardza
fa-'w\ i dogodny do  p lom bow an ia  zę b ó w  sp ró c h n ia 
łych  sam ym  sob ie .

I * ? i x t u r y  o s u s z a j ą c a  i c h l o r o f e n i c z n a ,  
do o su w a n ia  ębów  s p ró c h n ia ły c h  p rzed  ra p lo m b o w a -  
niem.

P A R Y Ź -S l\ład  g łów ny  p rzy  u licy  M o n tm a r tre , 4.
l)0' t a ć  m oina ; w  W A R S Z A W IE  w sk ładach  

m n te f jd ó w  ap teczn y c h  P P , G a lleg o  i S p ie s s a ; w 
W IL N IE  w  s k ład a "b  P P . G ruźew sk iego  i G h tóseisc- 
k ie g o ; w  K I J O W I E  w  a p te c e  B rac i M arc iń czy k  JJ w  
K R A K O W IE  w a p te c e  P . T ra u c z y ń s k ie g o ;  we 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w  ap te k a c h  P P .  M ik o 
la sch a  i D r * M a n k e  wicza*

24 ( 1 5 - 2 6 )

y S i ?op d u
w P t ó ł E T

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego.

używa s i ę  z najpo- 
m yślniejszym  skut

kiem przeciw  
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (1 2 —24)

Dostać mozifa w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. M ikolascha; w Warszawie w składach  
m ateryałów apteczn. PP. Gallego i Ł. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci M arcińczyków.

W  dru k arn i U niw ersytetu  ,Tanieli, pod  zarządem  Ią n  .Stel cla
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BIU R O  R E D A K C Y I  

w Krakowie 
U lica  G Ornych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w  księgarni Wgo
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N . 30.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i  Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lw ow ie
wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

"Wychodzi 
c o  S o b o t a

w objętości arkusza.

Rckopismy zwracają aię tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia^

Ajencye główne: 
w "Warszawie w  księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w  Poznaniu w  księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi:

W  Krakowie rocznie , złr. 6 c. — w. a.
półrocznie . „ 3 „ — n „
kwartalnie . „ 1 „ 50 „ ,,

Cena w  Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztową 

rocznie . . . .  złr. C cent. 60 w. a.
półrocznie . . „ 3 n 30 „ „
kw artalnie . . .  _ 1 „ 80 „ n

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Redakcyi, tudzież Ajencye 

» A. Piątkowskiego we Lwowie, Z. Kostkow- 
' skiego, Haasensteina i Voslera i R.Mos- 
> sego w W iedniu, wreszcie Administracya 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Dwa przypadki wycięcia jajnika (ovariotomia) z w ła
snego doświadczenia.

R z e c z  c z y ta n iC n a  w a l  n e m  z e b r a n i u  S e k c y i  l e k a r s k i e j  T o w a r z y s t w a  

P r z y j a c i ó ł  N a n k  P o z n . ,  w  d n iu  2 4  C z e r w c a  1 8 7 4 .

P r z e z  D r a  Osowickiego w  P o z n a n i u .

( D o k o ń c z e n i e . )  i

N ie wahamy się w tym  przypadku szukał; przyczyny i
śm ierci w zapaleniu płuc. Zapalenie to wywołane zostało i
miejscowemi zm ianam i i starym  nieżytem  oskrzelowym, \
na który chora od dawna cierpiała. Ze zapalenie to nie 
m a swego źródła w ogólnej posocznicy: tego dowodzi nam  ;
ta  okoliczność, iż chora bezpośrednio p rzed tem , zanim \
u  niej spostrzegłem  zapalenie płuc, była bez gorączki, i 
że nigdy nie m iała dreszczów. P łyn, znaleziony w zagłębie- 1
m u Douglasa przy oględzinach pośm iertnych, uważać na- ś'
leży za powstały po rozwinięciu się już zapalenia płuc i 
po pogorszeniu przozjto wynikłem w stanie ogólnym cho- \
rej. Jeszcze w dzień wyśledzenia sprawy płucnój dokładne \
poszukiwania wykazały, że zagłębienie Douglasa wysięku 
nie zawierało.

W  końcu chciałbym jeszcze dwa w przedmiocie tym  \
pytania dotychczas nierozstrzygnięte obszerniej rozebrać, jako i
też  moje własne zapatryw ania wyrobione przez zastanowienie \
nad doświadczeniami obcemi i własnemi. Rzecz tu  idzie: \
1) o obchodzenie się z trzonem ; 2) o zastosowanie sącz- 
ka i wstrzykiwali do jam y brzusznej. \

Co do pierwszego względu, to zdaje się, jakoby przy 
owaryotomii wszystkie wymysły lekarskie od czasów Mc. s
D o v e l l a  zbiegły się w staraniach o trzon , _ i że przed- \
m iot ten  wreszcie wyczerpniętym  został. Że trzon je s t \
źródłem, z którego zwyrodniałe masy czerpią .swe utrzy
m anie: więc go też uważano za głównego nieprzyjaciela 5
i za źródło wszelkiego złego, które przedewszystkiem po- (
konać trzeba. Jedna zasada w tym  względzie wyrobiła so- j
bie ogólne uznanie, t. j. wydobycie trzona i umocowanie \
go zewnątrz. P odał j ą  D u f f i n ;  E r i c h s e n  i H u t c h i n -  \
s o n  (czyt. Juczynsn), pierwsi ją  przyjęli; ale dopiero j
S p e n c e r  W e l l s  przez swą k la m rę , B a k e r  B r o w n ,  \
a później K o b e r l e ,  K e i t h  i A l t e e  wprowadzili j ą  
w użycie ogólne. Sposób t e n , (a jak  Panowie słyszeli, i \
j a  według niego sobie postąpiłem ), ułatw ia i upraszcza ope- >
racyę, i daje początkującem u operatorowi m oralne uspo- )
kojenie; jednakże ci, którzy jego się trzym ają, nie lep - 
szem i szczycą się wynikami, niż C la y , T y l  e r  S m i t h ,  s
P e a s l e e  i inni, którzy innych sposobów używają. K lam ra \

m a niezaprzeczenie wielkie zalety; ale ma i strony u jem ne, 
które niem al przeważają. Nasamprzód nie zawsze da się 
użyć, bo często trzon je s t za krótki; w niektórych przypad
kach już założona zsunęła się, zkąd powstały krwotoki; 
w innych zbyt prędko przecięła trzon , zanim tenże wrósł 
w ściany brzuszne; w innych wreszcie wywołała skutkiem  
ciągnięnia i ciśnienia tak gwałtowne bole zwrotne, że 
trzeba ją  było przedwcześnie odjąć, a zgnieciony koniec 
trzonu dostawał się do jam y brzusznej i stawał się źró
dłem zatruwającego rozkładu, Dr. Marion S i m s  powiada 
w tej mierze, że k lam ra najświetniejsze swe czasy już 
przeżyła. Skoro kwestya klam ry będzie rozstrzygniętą : to 
i w ogóle sposób zewnętrznego przytw ierdzania trzonu za
niechany zostanie, a wyłącznie używanym będzie sposób 
pozostawiania go w jam ie brzusznej. C l a y  obrał sobie 
pośrednią drogę. Podwięzuje on trzon cały lub częściami 
grubym  jedwabiem, którego długie końce w ranie wiszące 
pozostawia. Nici te, tworząc zawiązek przewodu do odpły
wu wydzielin brzusznych, są  pewnym rodzajem sączka, 
który, według doświadczeń tego lekarza, nie jedno życie 
już ocalił. T y l e r  S m i t h  i P e a s l e e  przewięzują trzon 
mocnym jedwabiem , który przycinają krótko i zamykają 
szczelnie ranę zewnętrzną, a wyniki ich nie są gorsze od 
wyników tych operatorów, którzy klam ry używają. K ó b e r 
l e  i B a k e r  B r o w n  przypalają trzon żelazem i niepospo
lite  tej metodzie przyznają korzyści. Marion S i m s  używa 
do podwięzywaaia trzonu d ru tu  srebrnego w ten sposób, 
że przebija trzon ig lą  nawleczoną podwójnym drutem , 
którym  przewięzuje osobno obiedwie połowy. D ru t ten 
ściska naczynia i w gniata się w tkanki, które go ze wszech 
stron przerastają i pozostać może bez przeszkody na za
wsze. N a poparcie tego przytacza przypadek , w którym, 
asystując Prof. Nelatonowi w P aryżu , tego sposobu był 
użył, a w którym  przy oględzinach pośm iertnych, w 4ry  
dni później wykonanych, d ru t całkiem już granulacyam i 
przykrytym  znaleźli.

Mojem zdaniem rzecz ta  w najnowszym czasie 
znacznie postąp iła , odkąd L i s t e r  wprowadził w użycie 
nowy m ateryał do podwiązania, to je s t struny owcze 
karbolizowane (ca tgut 1). S truny to zostają w essane, 
jak  L ister wykazał. Chcąc sam własnem spostrzeżeniem 
to stwierdzić, w ostatnim  czasie podwięzywalem tętn ice 
tem i strunam i u zwierząt. P reparat, który pozwoliłem so
bie Panom  przedłożyć, jestto  tętnica szyjna (arteria  carotis) 
psa młodego średniej wielkości, którem u dnia 12 t. m. 
s truną  owczą n r .3 podwiązałem ją  w dwóch miejscach o'con- 
ty m etr od siebie oddalonych. Psa tego zabiłem  wczoraj. 
Przez 11 dni utworzył się nad miejscami przewiązanemu

' )  W ia d o m o ś ć  o t y m  s p o s o b ie  z o b .  w  „ P r z e g l ą d z i e  l e k a r s k i m "  
z  r .  1 8 7 3 , N r .  3 5 .



pom ost z tkanki łącznej, wśród którego nie można odszu- 5 
kac' strun owczych. Eopy nie m a śladu. Cała rana p e r  j 
p rim a m  intentionem  sj‘ę, zrosła Prócz tego przyniosłem 
kilka strun owczych, czyli nici katgutowych, użytych do 
szycia ran zew nętrznych: na wszystkich widzieó można, j 
ja k  częśó ich w ciele będąca zupełnie je s t wessaną. W y- \ 
ją łem  je  szóstego dnia z rany, nie przecinając, lecz tylko $ 
ciągnąc lekko za pęczek. Należy tedy dziu używać m ate- ? 
ryału  tego do podwięzywania trzona , zachowując wszakże ( 
tę  ostrożność, aby, jeżeli je s t gruby, podwięzywaó częściami \ 
pojedyńczerm ; dalej, aby tylko grubych strun używać, cien
kie bowiem wielkiego targan ia n ie  wytrzymują. ?

D rugim  przedm iotem , o którym  pomówić jeszcze 
chciałem , je s t osączanie (drainage) i wstrzykiwanie do \ 
jam y  brzusznej. Jestto  pytanie tak  ważne, że wymaga n ie 
co obszerniejszego zastanowienia.

Jak  wiadomo, Prof. L i s t e r  oparty na teoretycznych f 
P a s t e u r a  i T y n d a l i a  badaniach ustanowił zasadę, że, 
chcąc rany przed zgnilizną . rozkładem  uchronić, po trze- < 
ba przedewszystkiem wydzieliny rany, lub ro p ę , w niej i 
już zaw artą, bezprzestatinie usuwać i na zewnątrz odpro- j 
wadzać. Z tąd pod opatrunek swego wynalazku wkłada on > 
w dolną część każdej większej rany sączek. Jeżeli postę- ( 
powanie jego ze szkodą dla rannych szczególniej po za- \ 
k ładach nie wszędzie jeszcze zostało przyjęte; to przecież 
zasada, na której on się opiera, ogólne zdobyła uznanie. 
W ynikiem  tej zasady są , mojem zdaniem, nasze nowsze < 
wyobrażenia i nasz dzisiejszy sposób leczenia wysięków 
opłuenowych. Za dalszy wynik tej samej zasady uważam 
osączanie (drainage) jam y brzusznej, które jako m etodę 1 
podaje M a r i o n S i m s .  Najwięcej się zawsze uczymy z przy
padków nieszczęśliwych. Marion S i m s  zbadał dokładnie < 
wszystkie przypadki śm iertelne owaryotomii Spencera W eil- s 
sa i doszedł do tego wyniku, że z 39 przypadków śm ier- > 
ci, k tóre się zdarzyły po 115 pierwszych operacyach, 34  ; 
było skutkiem  gnilicy (scpticaem ia). W e wszystkich tych ( 
przypadkach znajdowano przy oględzinach pośm iertnych \ 
w jam ie brzusznej płyn surowiczo-krwisty, cuchnący i ostry. > 
To samo znalazł w swych własnych siedm iu przypadkach; 
i to też stw ierdzają 24ry przypadki N ussbaum a i inne. < 
G nilica je s t więc najczęstszą przyczyną śmierci i przeciw s 
niej głównie zwrócić się należy. Śmierć, powiada S im s , > 
po ranach brzusznych nastąpić może przez w strząs (shock), ;
przez krwotok, lub przez gnilicę (septicaem ia )—•; rzadko j 
bardzo przez właściwe zapalenie otrzewny, lub z innych j 
przyczyn. W pierwszych dwóch razach nie przychodzi wcale > 
oddziaływanie, a  śm ierć następuje bardzo szybko. Skoro 
tylko rozpoczęło się oddziaływanie: natenczas niebezpie- < 
czeństwo wstrzęsu (shock) m inęło, również obawa krwoto- \ 
ku. „Podczas wojny prusko-fiancuzkiej (mówi dalej S i m s ) ,  
b iorąc czynny udział, jako operatoi, w am bulansach an- 
glo-am erykańskich, widziałem wiele ran brzusznych. N aj- \ 
większa część tych ranionych um ierała w pierwszych j 
dwóch lub trzech d n iach ; w wielu z tych przypadków j 
rozbiór zwłok wykazywał zawsze płyn gnilny w jam ie 
brzusznej i chorzy ci um ierali, mojem zdaniom, w skutek < 
nagłego wessama tej posoki. Dziwnie korzystny natom iast 
przebieg przedstawiały rany w dolnych częściach brzucha. S 
W idziałem  ciężkie zranienia męcherza, je l i t  grubych, przy ; 
których mocz i kał żewnętrznemi ranam i odchodziły, a 
przecież takie rany szybko się goiły. W  tych bowiem przy- s 
padkach ropa wysięki z łatwością na zewnątrz odpły- > 
wały, a nadto jam a brzuszna przez wystrzykiwanie m ogła j 
być oczyszczoną." Z tąd  wyprowadza S i m s  ogólny wnio- < 
sek, że wszystkie rany brzuszne przeszywające, choćby naj- \ 
m m jsz e , ale tak położone, że przez nie wydzieliny rany 
i  wysięki wewnętrzne odpływać nie m ogą, sta ją  się j 
w krótkim  czasie śm ierte lnem i; inne, daleno większe, jeżeli <
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są położone w częciach niższych i tak, że odpiyw m czem  
nie je s t powstrzymywany, szczęśliwie przechodzą.

Niezależnie i pierwej od Sim sa ustanowił P e a s l e e  
zasadę, że jeżeli pizy owariotom ii płyn giulny w jam ie 
brzusznej się znajduje, co z zachowania się chorej da się 
wywnioskować: sączek (sam cewnikiem się posługiwał) do 
jam y brzusznej przez ranę zewnętrzną, albo zrobionym 
przez pochwę otworem włożyć trzeba i użyć go do w strzy
kiw ać do jam y otrzewny. Płynem, którego do tychże uży
wał, była albo czysta woda, albo lekki rozczyn soli k u 
chennej, lub wreszcie kwasu karbolowego. Ile  razy chora 
okazuje wysoką gorączkę i tętno przyśpieszone, P e a s l e e  
dopóty wstrzykuje znaczne ilości tych płynów przez sączek 
w jam ę brzuszną, dopóki czyste nie odpływają. Po każ- 
dem  takiem  wstrzykiwaniu tętno wolniało i gorączka się 
zm niejszała. U niektórych chorych robił przeszło 150 t a 
kich wstrzykiwać, aż do zupełnego wyleczenia.

S i m s  na tem  nie poprzestaje. Zaleca on, aby przy 
każdej owaryotomii zaprowadzić od razu sączek do rany 
brzusznej do najniższego punktu torby otrzewny, t. j. do za
głębienia Douglasa przez pochwę. Oświadcza, że gay śm ierć 
w skutek gnilicy tak  je s t częstą, a przeprowadzenie sącz
ka, któ iy  je s t w tych razach środkiem  nieskończenie zba
wiennym, nowego niebezpieczeństwa nie przyczynia: p rze
to  w każdym przypadku je  uskuteczniać należy, szczegól
n ie , że przy operacyi samej to przeprowadzenie je s t ła -  
twem, a sączek głównie bezpośrednio po operacyi najbar
dziej je s t pożądanym. Jeżeli w kilka dni po operacyi nic 
już przez takowy nie odpływa, wyjąć go można. W  n ie
licznych jeszcze razach używał osączania; m iał jednakże 
Sim s przypadki tak  rozpaczliwe, że tylko tem u sposobo
wi zawdzięcza ich szczęśliwe przeprowadzenie. Eównie 
wielkie odniósł korzyści z tego postępowania N u s s b a u m 1).

1 ja  w drugim  z opowiedzianych przypadków osą
czanie takie przeprowadziłem. Z przebiegu opowiedzianej 
choroby widzieliśmy, że sączek oddal nam  nie m ałe usłu
gi, odprowadzając w pierwszych dwóch dniach wydzielinj 
ranne; widzieliśmy dalej, jak  przepuszczanie przezeń wol
nego prądu wody c iep le j, zabierającej strzępki ropy i wy
sięków z rany, za każdym razem wielką chorej przynosiło 
ulgę. W yjąłem  sączek dopiero w tenczas, kiedy już , zda
niem  mojem, nie m iał celu.

Co do m nie , życzyłbym tylko w ogóle, abyśmy 
m ieli lepszy do sączków m ateryał. Dotychczasowe kauczu
kowe mnie nie zadawalniają. Za główną ich wadę uwa
żam, że łatwo się zlepiają i zam ykają i w płynach g n iją 
cych same podlegają rozkładowi, choćby tylko na powierzch-. 
ni. Jako m ateryał odpowiedniejszy, zaleciłbym rurki z m o
cnej kitajk i jedwabnej, powleczone równą w arstw ą wosku 
karbolizowanego.

Liczba owaryotomij, w których zaprowadzono sączek 
zavaz po operacyi, je s t jeszcze baidzo szczupłą. W  N iem 
czech, o ile z opowiadania wiem, w ostatnich dopiero ty 
godniach pierwsze zrobiono próby. Jeszcze w Lutym  b. r. 
N u s s b a u m  się uważał za jedynego wykonawcę tego spo
sobu na lądzie stałym europejskim. Nie można więc obe
cnie myśleć o wyczerpującem i wszechstronnym oce
nieniu tego sposobu. Jed n a  rzecz wszakże zdaje się pewną, 
a  mianowicie, że przez osączanie i przez wstrzykiwanie do 
jam y brzusznej, zyskaliśmy możność wkraczania czynnie 
i zbawiennie w sprawy rozwijające się wewnątrz otrzewny 
i_że ta  m etoda podaje nam potężny środek do zwalczania 
ran  i chorób zabójczych, których dotychczas byliśmy tylko 
bezbronnymi i lękliwymi świadkami.

‘J Zob. „Przegl. lek.“ r. b. Nr. 14, str. 117.



W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

O wpływie silnej i nporczywćj biegunki na kształt przyczepień, 
lub zrostów otrzewnowych i niektóre uwagi o zrostach opłucnowych.

Napisał Prof. Traube *)•

A. B., czterdziestoletnia w yrobnica, 28go K w ietnia 
1873 r. była przyjętą na oddział Prof. T. Podaje, że 
dziewięć odbyła porodów, i że pierwsze ośm bez złych 
przypadów przebyła, że w ogóle była zawsze zdrową. 
O statni poród odbył się przed 17tu dniam i w szpitalu 
C harite. Ponieważ ram ię dziecięcia poprzedzało: przeto 
zrobiono obrót onego po poprzedniem  zbezczuleniu m atki 
za pomocą chloroformu, reszta zaś porodu odbyła się p ra
widłowo ; a po odbytym porodzie, m atka m iała się wzglę
dnie dobrze i rzeczywiście tak  dalece przyszła do siebie, 
że już w 14 dni potem  szpital opuścić m ogła. Opuściła 
zaś szpital w doróżce, a od owej jazdy datuje się obec
na choroba: podaje bowiem chora, że w skutek silnych 
w strząśn ięć, jeszcze w doróżce pojawiły się : ckliwość, 
nudności, biegunka i om dlenie. Po przybyciu do domu, 
jeszcze się wzm agały powyższe dolegliwości i przyłączyła 
się gorączka i ból głowy. W ezwany lekarz jeszcze tego 
samego dnia odesłał ją  do lazaretu  domu roboczego, zkąd 
we trzy dni odesłaną zosta ła .do  szpitala CharitS.

S t a n  o b e c n y :  Po południu dnia 28go Kwietnia, 
(piśrwsza połowa czwartego dnia choroby), chora silnie 
zbudowana lecz w ychudła, całkowicie przytom na, skarży 
się na dolegi.wy ból żywota i rozwolnienie, na kaszel, ból 
głowy i krzyżów; ciepłota 41-1°, tę tno  108, ilość odde
chów 52. Policzki nieprawidłowo zarumienione, brzuch 
wzdęty i naprężony, wszędzie za najlżejszem dotknięciem 
bolesny. Od pępka po l e w e j  stronie do piersi tkliwość 
znakom ita, odgłos wypukowy na wysokości żywota głośny, 
głęboki, bębenkowy, w dolnych częściach stłum iony. S tłu 
m ienie wątroby poczyna się od czwartego żebra w lin ii 
obokmostkowej (Parasternallin ie) i nie przekracza brze
gu k latk i piersiowej. Dzisiaj nie było wym iotów, ani nu
dności, lecz pragnienie wielkie, język m iernie obłożony, 
tor,;wdychać żebrowy, (costaler In sp ira tio n s typ u s).  T ę
tn ice sprychowe średniśj objętości i naprężenia , tę tno  śre
dniej wysokości, w sercu nic nieprawidłowego. Macica 
całkowicie prawidłowa, przodkowa warga części pochwowej 
nieco nabrzękła, ujście części pochwowej nieco otw arte, 
odp łjw  skąpy, nieeuchnący.

N a podstawie wzmiankowanych pojawów, były asy
ste n t Traubego, lekarz sztabowy P r e u s s ,  rozpoznał za
palenie otrzewny rozlane (chffus) ,  i zastosował leczenie 
powszechnie na oddziale Traubego używane: pęcherz na
pełniony lodem na żywot, wciórania szaruchy (co dwie go
dziny 1 ‘O na przem ian w okolicę wewnętrzną kończyn gór
nych, dolnych i powierzchni bocznej kad łuba), kilka razy 
dziennie wstrzykiwanie podskórne morfiny w takich zadaw- 
kacli, aby nastąp iła  ulga, poczynając od 0 008 to je s t 8miu 
m iligram ów.

Nazajutrz, to je s t 29go K w ietnia ciepłota 41-3°, tę 
tno 124, oddechów 32. Ból żywota mimo wstrzykiwać zna
komity, mocz skąpy, czerwony, jege ciężar właściwy 0 016; 
ato li w ciągu dnia (5go  choroby) nastąpiło  po 3 rzadkich 
stolcach i po dwóch dalszych wstrzykaniach morfiny zna
kom ite obn żenie ciepłoty i pojawów gorączkowych. W ie
czorem tę tno  uderzało 116 razy, oddechów 3 2 , przy cie
płocie 3 8 -5.

') Berlin, klin. Woch. 1873, NN. 4, 5. 6.

) W  następnych dniach aż do 2gc M aja, wahała się
ciepłota między 38-5° i 40-2°, a tętno  sprychowe między

> 108— 116; przypady otrzewnowe nie dochodziły do pier- 
wotnegu natężenia, ato li biegunka się powiększyła, a 30

) K w ietnia rano dwa razy były wymioty żółciowe. D. Igo
( M aja rano wystąpiła żółtaczka po raz pierwszy.
\ 2go Maja rano (początek 8go dnia choroby) przedsta

wiła się chora w klinice T . : żywot jeszcze znakomicie
> wzdęty i naprężony, pojawy wypukowe niezm ienione, tór 
e wdechowy czysto żebrowy; chora uskarża się na bole w ży

wocie, szczególniej w górnej części tegoż, ato li tkliwość 
podczas opukiwania i przy dotknięciu je s t mniejsza, niż

> p rze d tem ; żółtaczka znaczniejsza; w ątroba wysoko stoi,
i mało co powiększona; chęć do jedzenia dobra. Bliżej ba

dając. napotyka się również cierpienie narzędzi oddecho-
s wycb: po prawej stronie od środka łopatki aż ku dołowi
| coraz znaczniejsze stłum ienie, a pod łopatirą oddychanie

oskrzelowe i rzężenie skąpe, średnio pęcherzykowe; prze
je strzenie międzyżebrowe dolne prawe za uciskiem tk we,
s liczba oddechów, k tó ra1 wczoraj chwilowo wprawdzie do-
> szła do 80ciu, teraz wynosi 36, tę tno  72. Ciepłota, d aem
; wprzód, wieczorem 40-2) teraz wynosi 3 7 ‘8. Chora przez
< wstrzykania podskórne m orfinowe,' które dziennie 2 do 3 

razy w ilości 10— 15 m iligram ów  się uskuteczniają, je s t
> ciągle lekKo odurzona, nie śpi atoli w icie, ani głękoko.
) T. nie w ątpi również o istnieniu zapalenia rozpostartego
\ otrzewny, zdaje mu się atoli, że chora po połogu dostała
s zapalenia Dłony śluzowej śródmacicznej ( enm etritis) prze-
| biegającego bez gwałtownych przypadów, któreto zapa-
l lenie również rozszerzyło się na trąbki, i że następnie
| przez jazdę doróżką po złym bruku berlińskim  nastąpiło

wstrząśnienie, przez co treść trąbk i ropiasta dostała się do 
worka otrzewnowego. Tłómaczył sobie zaś T. sprawę tę

< w sposób n astępu jący : Rozpostarte zapalenie otrzewny u ra-
s zowe (tiaum atyczne) bywa zwykle następowe, najczęściej

pojawem częściowym postaci gorączki połogowśj z zapa
leniem  naczyń lim fatycznych; izedziej zaś stanowi powi
kłanie z postacią śróam adczną, a  jeszcze rzedziej bywa

< powikłaniem z postacią żyłozapalną (phlebitica) g. połogo
wej. O przyczynie urazo wój w tym  przypadku nie może

> być mowy: albowiem w takim  razie pojawy zapalne m u-
) siałyby tuż po porodzie wystąpić. Przypuszczać, że ono
< pochodzi z postaci zapalnej naczyń chłoniczych gorączki
$ pologowśj, byłoby niepodobnem ; gdyż ono już 4go dnia
? po porodzie w ystępuje, gdy tymczasem w naszym przy-
l padku zapalenie dopiero po 14 dniach nastąpiło ; a po-
< nieważ dreszcze nie poprzedzały, tem  sam śm  i postać ży-
| łozapalna gorączki połogowej wykluczoną być powinna.

N ie pozostaje więc nic innego, jak  tylko, że zapalenie 
) otrzewny je s t w związku z zapaleniem  pułoguwćm błony
\ śluzowej macicy (enm etritis), która, o ile T. wiadomo,
l nie zawsze przebiega groźno i wśród przypadów gw ałto

wnych , ale czasem nawet bywa chorobą bardzo łagodną. 
Możnaby również w tym  przypadku pomyśleć o ropniu 
iń e d n ic y , będącym  w związku z zapaleniem okołoma- 

s cicznem (p aram etritis), po którego przepęknięciu podczas
| jazdy treść jego do jam y otrzewnowej się dostała; ale i to
) przypuszczenie stało się niepodobnem przez tę  okolicz-
< ność, że chora przez 14 dni po porodzie nie uskarżała się
$ na żadne bole w żywocie. Żółtaczkę tłómaczy T. przez
> silny nieżyt żołądkowo-jelitowy, który mógł powstać albo
i przez zaziębienie podczas jazdy , albo przez b ład  w dye-
| cie, albo m ogła być żółtaczka w związku ze spraw ą poło-
| gową, k tórą T. wraz z innymi uważa za sprawę choro

bową, pow stającą przez dostawanie się ustrojów drobno-
f widowych do ustroju kobiety, zapalenie zaś opłucny tłó 

maczy tóm. że żyjątka, które zapalenie otrzewny wywołały 
orzez narząd chłonny przepony dostały się do prawego wor-
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ka opłucno wego. Ostry okres zapalenia otrzewny 14go 
dnia choroby się ukończył: albowiem rano 8go Maja, to 

je s t d n ia l3 g c  choroby, najwyższa ciepłota była 39-5°, po 
południu zaś 8go M aja było tylko 3 8 ’2°, a rano 9 Maja 
37 9°, w następnych godzinach ciepłota najwyżej docho
dziła do 3 8 '3 °— 3 8 ’4°.

Jeszcze w ciągu opadania ciepłoty, to je s t 8go Maja 
po południu, nagle pojawił się zapad przełomny (kn tischer  
Collapsus): przy obliczaniu tę tn a  podczas wizyty wieczor
nej chora osłupiała, gałki oczu m a zbliżone, dalej n ieru
chome, nie odpowiada na głośne zapytania, tę tno  m a nie
zmienione, liczbę oddechów nieco większą. Po zażyciu k il
ku  łyżek wina przychodzi nieco do siebie, lecz znowu po 
przemówieniu kilku niewyraźnych słów, popada w sen po
dobny do zemdlenia, przebudza się zaś nieprzytom na i 
bredzi; spojówka obydwóch gałek ocznych krwią silnie na- 
strzykana (chemosis). Gdy jej przytomność wróciła, opo
wiada, że wszystko z n ią  się obracało, i że jej przed oczy
m a la tały  czarne postacie; stolec oddała bezwiednie.

Wysięk opłucnowy podczas tego niedokładnego prze
silenia nie zmniejszył się; żółtaczka atoli mniejsza, a nie
żyt żołądkowo-jelitowy jeszcze się wzmaga. Chociaż od 
2go Maja b ra ła  nastój makowca będźwinowy (T m c t op ii 
benzoica), a  od 5go Maja odwar storczykowy ( Decoct. rad. 
S a le m  za napój, a od Ggo Maja M agisterium  B ism u th i  
w zadawkach po 0 6  ( = 7  z iarn ), co 2 godziny; to je d 
nak miewała — 3— 8 stolców , a 5go nawet 16 rzadkich, 
sinawo zabarwionych wypróżnień stolcowych w przeciągu 
doby, wymioty bywały kilka razy dziennie. Po ósmym Maja 
chora jeszcze przez trzy miesiące zostawała w zakładzie.

Już powierzchownie rzecz rozbierając, cały ten okres 
podzielić można na trzy wybitne oddziały.

Pierwszy oddział od 8 do 20 M aja: ciepłota wyższa 
od prawidłowej, wahająca się między 3 7°— 38*4; tętno 
z początku 100, spada do 90. Mamy pozostałości zapale
n ia  otrzewny i m ierny wysięk opłucnowy, nadto znaczny 
nieżyt żołądkowo-jelitowy, który się zwolna tylko popra
w ia; wzdęcie i naprężenie żywota prędko ustąpiły; z po
między przypadów żołądkowych najpierw ustąpiły  wymio
ty, daleko później ból żołądka, który nawet po użyciu naj
łagodniejszych pokarmów występował; później tkliwość ży
wota na nacisk; najpóźniej zaś brak apetytu. Najuporczy- 
wiej (rwały bole^żywota i rozwolnienie. N aw et ku końcowi 
tego okresu, między 16 a 20  Maja jeszcze codziennie by
wało 2 do 3ch wypróżnień stolcowych płynnych. W  sku
tek  powyższych zmian chora wychudła, zb lad ła , znako
m icie osłabła, i przedstaw iała widok smutny. Dnia 19go 
M aja spostrzeżono poczynającą odleżynę w okolicy krzy
żowej. Leczenie wymierzono przeci i pozostałościom zapa
lenia otrzewny, głównie zaś przeciw nieżytowi żołądkowo- 
jeLtowem u; aż do 11 Maja wcierano jeszcze szaruchę, 
ato li od 6go Maja począwszy tylko 3 razy dziennie; cała 
ilość spotrzebowana szaruchy wynosiła 59 grm . (:= un. 2 
dr. 7); na wewnątrz podawano chorej podsaletranu bizm u
towego 0-6 na r a z ; prócz tego dawano lawatywy z nasto- 
jem  makowcowym. W strzykiwania poaskórne morfinowe 
robiono tylko do 10 Maja; za żywność podawano jedynie 
mleko i bułkę, gdyż wszystk ie inne pożywk; bez zatrzy
m ania wyrzucała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

ANATOMIA PATOLOGICZNA i PATOLOGIA OGÓLNA.
Grzybica jelitowa (Mycosis- intestinalis) i jej stosunek do karbun- 

kułu (Milzbrand).
B o i l in g  er wyraził przed niejakim czasem mnie

manie, że, wnosząc z przypadków tćj choroby, jakie spo-

1 strzegali Buhl, W aldeyer, B urkart i in n i, chorobę tę  za
| rodzaj karbunkułu (M ilzb ra n d )  z przeważnem um iejsco

wieniem w narządach wewnętrznych uważać należy. K ilka 
przypadków, które w ostatnich czasach uważano, zdają się 
z a t e m  przemawiać; opisali ich, po kilka, W a g n e r  (Arch. 

} der H e m .  J .  XV.) L e u b e  i) M u l l e r  (D e u t. A rch . f .
\ M in. M edicin . T. X II  zeszyt 6) i O r t h  (B erlin er  klin .
s W o c h e n sc h n ft , 1874. N r. 23). W a g n e r ,  zestawiwszy
> znane w litera tu rze  przypadki, opisuje kilka przez siebie
| spostrzeganych, a między tem i jeden , w którym  obok cier

pienia w jelitach  znalazł wybitnego wąglika, a prawie we 
wszystkich przez niego widzianych przypadkach (w sześciu

> na 7) źródła zarażenia można było poszukiwać w zatrudnie-
1 niu dotkniętych. (Byli to po większej części tapieerowie, zaj-
< m ujący się czyszczeniem sybirskiego zanieczyszczonego włó-
( sia, jeden farbiarz futer sobolowych i jeden robotnik w h a n 

dlu szczeciny). Cechy anatom iczne w je litach  były bardzo 
podobne do karbunkułu na skórze, a prócz tego znaleziono 
obrzmienie : krwawy naciek gruczołów limfatycznych, roz-

| legły nabrzęk tkanki łączne,, wysięk do jam  surowiczych
> obok wodnistości i bielicy (leucocythosis) krwi, zmiany
) zaś w śledzionie zaledwo kilka razy. Masy grzybów, od

powiadających lasecznikowi kaibunkułowemu, B a c illu s  anth-
i racis  C o h n a ,  śródprątkom  (Me.sobacterium ) H o f f m a n a ,
> i prątkom  karbunkułowym B o l l i n g e r a  — znaleziono we
; wszystkich błonach kiszek, w żyłach odpowiednich, a k ilka

krotnie i w naczyniach chłoniczych. Prócz tego znale
ziono te utwory także w gruczołach śródjelicia, we krwi i

i w wybroczynach w mózgu, —  ta k , iż przyroda pasorzytna
tych przypadków chorobowych wątpliwości ulegać nie może.

< Trzy przypadki opisane przez L e u b e g o  i M u l l e r a ,
s stw ierdzają także zdanie, że ja d  karbunkułu może się tak-
> że usadowić wyłącznie w je lita c h , sprawiając obraz cho-
| roby opisywanej dotychczas pod nazwą grzybicy jelitow ej.
< Pod względem ajtyologicznym ważną w tych przypadkach 

je s t ta  okoliczność, że w pierwszym poprzedziło wybuch 
spożycie wątroby z kozy chorej na narbunkuł, w drugim

) zmianom chorobowym w kiazkach towarzyszyły równocześ
nie objawy na skórze, a trzeci przypadek powstał w sku- 

l tek  zarażenia się od pierwszego przez użycie zarażonego
m ateraca. Jes tto  pierwszy opisany p rzypadek , gdzie jad  
przeniesiony został z człowieka na człowieka. Co się ty- 

| czy wyników badania anatomicznego, były orm ta k ie ,
jak  poprzednio opisane; tylko we krwi znaleziono prze-

> ważnie twory kropkopate; 1 z tych przyp. zastuguje na uwa-
| gę pod względem leczniczym, bo nastąpiło wyzdrowienie

po stosowaniu chininy i kw. karbolowego wewnętrznie i 
| zewnętrznie (1 : 200) na miejsca zajęte w jam ie ust. Chory
| um arł w 3 miesiące potem  na gruźlicę prosowatą, której

objawy początkowe wystąpiły już przed zarażeniem sie.
O r t h  opisuje 2 przypadki nie różniące się od wy- 

| żej opisanych pod względem anatom icznym , pod względem
| zaś ajtyologicznym jeden wykazuje niezbicie możliwość

przenoszenia się tej choroby z ludzi na ludzi. Przy ze- 
? szywaniu trupa zarażonego, lub przenoszeniu preparató ir
| przez m ałe rozpadliny w skórze lewej ręki, dostały się do
| naczyń chłoniczych isto ty  zakaźne , powstało zapalenie

naczyń chłoniczych ( lym p h a n g o itis ), następnie zapalenie 
| gruczołów chł. (lym phadenitis)  pod pachą, a z tąd  do-
| pióro zakażenie ogólne. Gdy porównamy zmiany gruczo
ły łów lim fatycznych śródjelicia w tem  cierpieniu ze zmia-
( nam i n. p. w durzę , następna okoliczność zasługuje na

uwagę: Gdy w durzę cierpienie je lit je s t pierwotne i za- 
| drażnienie niejako z nich wychodzi, gruczoły najbliżej je -
\ l i t  położone doznają najznaczniejszych zm ian i najpierw ,
S w tem  cierpieniu zaś przeciwnie, ponieważ zarażenie kiw i
| je s t pierwotne, a je li t  dopiero następowe: na jp ^ rw  i naj-
i znaczniejszych zm ian doznają gi uczoły dalej położone, na

288 —
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brzm ienie tychże dochodzi nie raz już wielkości jaj go łę
bich, gdy gruczoły bliżej je lit położone są dopiero wiel
kości pestek wiśniowych.

Że m amy do czynienia z jednakowem i postaciam i 
chorób, za tem  wiele przemawia i to, że tak  w przypad
kach Leubego i M u lle ra , jak  i O rtha udały się szczepie
n ia krw ią i treścią k ró st, po których u królików w sto
sunku do użytych ilości zawsze powstawały objawy kar- 
bunkuiu, a wzmiankowane wyżej utwory we krwi i narzą
dach zawsze można było znaleźć. Jeżeli zwierzęta te  w sku
tek  zaszczepienia znaczniejszych ilości padły, to można 
z nich było dalej z dobrym skutkiem  szczepić. (B erlin . 
M in. W o th ., 1874. N r. 7,>23 i Cnłrbl. N r. 27.)

Dr. G rabowski.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XI. d. 2 Czerwca 1874 r.

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 11.

1) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  wnosi, aby uchwalone
go sprawozdania z ruchu naukowego w Towarzystwie, za 
rok ubiegły, w dziennikach lekarskich niemieckich nie 
ogłaszać, skoro je s t w c z ę ^ i pomieszczone w sprawozda
ł y  przesłatiem do roczników Virchowa i H irscha i pora 
ku tem u nader je s t spóźnioną. W niosek ten  przyjęto.

2) Kol. O e t t i n g e r  przedstaw ił chłopaka, który za
padał w r. z. i bieżącym na g o ś c i^  stawowy. W  r. z. 
nie stwierdzono żadnych nieprawidłowych objawów prze
słuchowych w sercu; dopiero w tym  roku wystąpiły brzm ie
nia, naśladujące buczenie basów słyszalne w obrębie całej 
klatki piersiowej, a najwyraźniejsze w 2 iniędzyżebrzu 
prawem , bliżej mostka. W ykładający nie wyraża stanow 
czego zdania o znaczeniu tego objawu, dodając tylko, że 
znajdować się m uszą warunki akustyczne nieprawidłowe, 
wywołujące ten niejako trzeci ton i zaprasza kolegów do 
wytłómaczenia tegoż;. Towarzystwo ze względu na tru 
dność przypadku prosi kol. wykładającego ojtprzedstawie- 
nie chorego po niejakim  czasie i o odroczenie dyskusyi 
do powtórnego zbadania chorego. (Zob. N .31 „Przegl. lek .“)

3) Kol. W i s z n i e w s k i  podał wiadomość o zapale
niu ochrzęstni krtaniowej u dziecka leczonego w szpitalu  
św. Łazarza. Gwałtowne objawy duszności zmusiły do 
przecięcia krtani. Chory um arł w 48 godzin po operacyi. 
W dyskusyi kol. O b a  l i ń s k i  uważa ropień w płucach, 
jakoteż zapalenie płuc i opłucny, jedynie za następstwo 
dostania się ropy z ropnia chrząstki krtaniowej podczas 
operacyi do oskrzelików. Objawy przys uchowe i wypuko- 
we przed operacyą nie zdradzały takiego cierpienia w p łu
cach , a rozwijanie się tychże w tak  krótkim  czasie nie 
zdaje m u się niemożebnem tem  więcej, iż w jednym  przy
padku sądowo lekarskim , w którym  po kolankowaniu pę
kła kiszka i kał tw ardy w ystąpił z niej do jam y brzusz
nej, znalazł w IG godzin po urazie ropę w jam ie brzusz
nej i zlepione błony brzuszne.

4) ;Kol. Ś c i b o r o w s k i  odczytał podanie do W y
działu krajowego o założenie szkoły weterynarskiej w K ra
kowie. Przyjęto je  bez zmiany.

D r. B u szek .

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

DrzeWOŻsenie zw ło k . Z dniem 1 L ipca r. b. weszły 
W życie nowe przepisy pod względem- przewożenia zwłok

kolejami żelaznemi monarchii austro-w ęgiersidej: „Przewo
żenie zwłok, jeżeli ma nastąpić ze stacyi zkąd pociąg wy
chodzi, winno być oznajmionem przynajmniej na 6 godzin 
naprzód, jeżeli zaś nastąpić ma ze stacyi pośredi-iej, przy
najmniej na 12 godzin naprzód. Zwłoki winny być zawarte 
w trumnie szczelnie zamykającej się, a ta  dopiero w skrzy 
ni drewnianej. Przewiezienie może się odbywać i w wo
zach osobno do tego urządzonych (LeicJienwagen). Zwło
kom winien towarzyszyć dozorca, który winien posiadać 
bilet jazdy. Przy oddaniu zwłok należy przedłożyć przepi
sany paszport, który odbiera zarząd kolei a zwraca go 
przy wydaniu zwłok. Opłatę za przewiezienie zwłok uiszcza 
się z góry. Oddający pod łałszywą deklaracyą zwłoki do 
przewozu, oprócz zwrotu tej kwoty, o k tó rą  mniej zapła
cił, winien jeszcze zapłacić, jako karę konwencyonalną 4ry 
razy należytość przewozową od miejsca oddania do m iej
sca przeznaczenia. W ciągu 6 godzin po nadejściu pocią
gu na miejsce przeznaczenia w nny być zwłoki odebranemi, 
w przeciwnym bowiem razie oddane zostaną pod rozpo
rządzenie zwierzchności.“ ( W ien. med. Presse, 1874. N. 26

D r .  G ra b o w s k i .

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

W strzykiwanie chloranu potażowego i gliceryny 
W  przewłoczućj czerwonce. Dr. Mead (czyt. Miid) zaleca 
wstrzykiwania takie po trzy razy na dzień i zatrzymywa 
nie takowych jak  najdłużej, w dawce 1 grm. (15 gr.) clii. 
pot,, skłóconego z 15 grm. (*/ unc.) gliceryny, z dodat
ki, m wody gorącej 90 do 120 grm. (3—4  unc.) Bywają 
one z początku bardzo bolesne, ale chorzy w kilka dni do 
nich przywykają i dobrze je znoszą. W  miesiąc lub we 
dwa ustępują czerwonki, opierające się dotąd wszelkim le
kom. (G a z  d, hop. Nr. 63. 1874.)

D r  A . K r e m e r
0 miejscowem użyciu cbloralu w strupach zgorze

linowych w cią g u  gorączki durzycowej. P. M a r t i n e a u  
opatruje strupy zgorzelinowe wydarzające się na krzyżach 
podczas duru, rozczynem wodanu-cliloralu w stosunku 1 °/0- 
Naprzód obmywa nim miejsca zastrupiałe, a następnie po
krywa je  zwitkiem skubankowym napojonym tymże rozczy
nem. W ątła pod strupem powierzchnia, nabiera lepszego 
pozoru, ziarnienie czerstwem się staje, zmniejsza się ropie
nie i szybko się g o i. Stosował on taki rozczyn do innych 
podobnych wypadków chorobowych np. do zropiałycli to r
bieli Jeżeli ropienie przybiera woń cuchnącą, dodaje do 
rozczynu cliloralu wymok rozdrębu gałeczkowego (euCalyp- 
tu s g lobulus) w ilości 4 do 5 łyżek na 1000 gram  roz
czynu clioralow ego. (G a z  d. hop. Nr. 45, 1873.)1 ^

D r .  A. K re m e r .

Wspominki historyczne.

15 Sierpnia 1845 r. zmarł w Warszawie w 61 roku życia 
Jan S t u m m e r ,  b. lekarz naczelny wojska polskiego i Profesor.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

M inister spraw wewn. w porozumieniu z Ministrem 
oświaty mianował na r. szk. 1874/75 do egzaminów przed
siębrać s ; mających po części w Krakowie, po części we 
Lwowie na stopnie urzędowo-lekarskie (potrzebne dla uzy
skania stałej posady w służbie lekarskiej rządowej we wła
dzach admii istracyjnych): przewodniczącym komisyi radcę 
namiestn. i referenta zdrów, krajowego Dra R  e s s l g a; na
stępnie I. egzaminatorami w egzaminach na lekarzy u rzę
dowych: t. z. Higieny i ustawodawstwa zdrowotnego egza
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m inatorem  Dra M ichała M oliia , fizyka m iejskiego krakow - 
blriego, a zastęp cą  egzam inatora, Dr. E m ila  G ł a d y  s z e 
w s k i  e g o ,  lek arza  p ow iatu  k ra u o w sk io g o ; 2 ) z m edyeyny  
sądow ej egzam inatorem  Prof. D ra S tan isław a J a n i k o 
w s k i e g o ,  a za stęp cą  egzam inatora D ra L eo n a  B l u m e n -  
s t  o k a ; 3 j z F arm ak ognozyi egzam inatorem  Prof. D ra  
F red eryk a  S k o b l a ,  a zastęp cą  egzam inatora  P rof. Dra  
Ign acego  C z e r w i a k  o w s k i  e g  o ; 4 )  z chem ii egzam in ato 
rem  P rof. D ra A leksandra S t o p c z a ń s k e g o ,  a zastęp cą  
eg zam in atora  P r o f  D ra E m ila  C z y  r n  i a ń s k ; e g o ;  5) 
z p o licy i w eterynarsk iej egzam inatorem  d ocenta  D ra K a
ro la  R a  s p a ;  II. Do egzam inów  w eterynarzy , k tó re  aż do 
d alszej zm iany odbyw ać się  b ędą  we L w ow ie , egzam in ato 
ram i: w eterynarza  krajow ego D ra Józefa  W e r n e r a  i we 
tery n a rza  m iejsk iego lw ow sk iego  Józefa  K u b i c k i e g o .

W ydzia ł krajow y m ianow ał D ra A leksan dra  Z a r e w i 
c z  a lekarzem  ordynującym  (p rym aryu szem ), a D ra Ig n a 
cego K r  ó w c z  y  ń s k  i e g  o lek arzem  pom ocniczym  (sekun- 
daryuszem ) w odd zia le  chorób w ew nętrznych , (skórnych i 
kiłow ych) szp ita la  św . D ucha w K rakow ie.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 14  Sierpnia . U staw a  o egzam inach  
u rzęd ow o-lek arsk ich  zo sta je  n a reszc ie  i w G alicyi w prow a
d zoną w ż y c ie : W  je s ien i r. b odbędą się  p ierw sze  cgza- 
m ina urzędow o lek arsk ie  w K io k o w ie  ( w eterynarsk ie  we  
L w o w ie); nazw iska egzam .na*orów  znajdą czy te ln icy  pow y
żej, w  rubryce „W iadom ości urzędow ych." M iejm y nadzieję, 
że  w ślad  za  tem  ustan ie  tak  długa tym czasow ość  w u stro 
ju  służby  publiczno-lekarsk iej w  kraju naczym  i nastąp i 
o sta teczn a  i odp ow ied nia  potrzeb om  orgauizacya te jże .

* Warszawa. N a czw arty  Z jazd  m iędzynarodow y  
farm aceutyczny, k tórego  p o sied zen ia  ro zp o czę ły  się  w P e 
tersb urgu  dnia 13 b. m ., T ow arzystw o farm aceutyczn e tu 
te jsze  w ysła ło  JP . K arola  L i l p o p a ,  M ag. Farm .

—■ P rof. N a w r o c k i  m ając zam iar w yjech ać na d łu ż
szy  czas za  gran icę, z rzek ł się  redakcyi „P am iętn ik a  T ow . 
lek . w arsz."  D on osząc  o tem  „M edycyna" d od aje: Z azna
czam y dla w iadom ości kan dyd atów  na r e d a k to r a , że  n ie  
dość j e s t  posiadać dobre chęci i go to w o ść  do m ozolnej pra
cy r ed a k to r sk ie j; lecz  now y r e d a k to r , naśladując sw ego  
pop rzedn ik a , n iech  dobrze zaop atrzy  w  gotów k ę sw ą k ie 
szeń , aby m ógł k ilk a set rs. roczn ie  na to  w ydaw nictw o  
w yd atkow ać: gdyż znaczn y  za sił e k ,  ja k i daje T ow arzystw o  
(8 0 0  rsr .) i dochód z prenum eraty na kon ieczn e  w ydatk i 
n ie  w ystarczą, jeże li „P am iętnik" m a być i nadal tak  św ie 
tn ie  w ydaw any, jak  w o sta t uch dw óch la tach  się  p rzed 
staw ia. “

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Czerwcu r. b.

Pozostało z końcem Maja r. b. chorych: m ężcz. 10 kob. 22 razem 32
(Przybyło w ciągu C zerw ca.................. 23 37 15 37 38

Leczono więc o g ó ł e m ........................... 33 »3 37 73 70

Z tej liczby wyzdrowiało .................. 17 77 16 77 33
N ie u le c z o n y .................................................. 1 77 — 77 1
U m a r ło .......................................................... 1 77 2 77 3
Pozostało zjkońeem Czerwca^ . . . . • 3) 10 37 22 77 32

Razem jak wyżej * 77 33 77 37 77 70

Liczba chorych dzienna: najwyższa dn. 4, 10 i l i g o  =  36; naj
niższa dnia 22 i 23go —'28, ś r e d n ia - 33 s/30 .

Z pu l ó d  chorób ostrych liczebną przewagę m iały, jak  
w m iesiącu przeszłym, z i m n i e e ,  których przybyło 1 1  świeżych  
przypadków, po największej części u poarostków: gdyż, oprócz 
przekupnia 56-let, iego i żony wyrobnika mającej lat 30, reszta  
nie przekroczyła 20go roku w ieku, a z wyjątkiem jednej służą
cej, która go dosięgła, liczyła od lat 8 do lfitu. Co do toru było  
6 trzeciaczek, 4 codziennych i jedna czwartaczka. Śledziona  
przekraczała znacznie łuk żebrowy w sześciu przypadkach, raz 
jeden dochodziła do poziomu pępka, w pięciu przypadkach zw ię
kszenie tego trzewa było albo m ałe, albo wcale niewyraźne. 
W jednym  razie towarzyszyła niedokrewność ogólna, w innym  
obrzmienie gruczołów szyjnych, w trzecim naciek w szczycie  
płuca prawego. D u r u  trzy przybyły przypadki, jeden plamisty 
a dwa brzuszne, z przebiegiem  łagodnym , u osób młodocianych, 
znajdujących się w wieku między 1 1  a 18 rokiem życia. Z z a 
p a l e n i e m  p ł u c  oskrzelowem (bronehopneumonia) zgłosiło  się  
dwoje, m ianowicie wyrobnik 51 lat i żebraczka 75 lat mająca 
u tam tego obecny był nieżyt oskrzelowy i rozedma płucna, a na
ciek w płucu lewem; u drugiej zaś w płucu prawem. Z a p a l e n i e  
o p ł u c n y  lewej uważano u 8-letniego krzywicznego chłopczyka, 
dotkniętego od niem owlęctwa tępotą umysłową i niedowładem  
odnóg dolnych. Przew łocznych chorób liczba się zmniejszyła. 
Naciek serowaty w obu szczytach płucnych okazywała szwaczka 
56 letnia, przytem było znaczne obrzmienie śledziony sięgającej 
aż do poziom u pępka, tudzież wątroby.

Zmarło troje: wyrobnik 60-letni z przewłocznego cierp ie
nia m ózgowego skutkiem miażdżycy naczyniow ej; żebraczka, li
cząca wieku 44 lat, z gruźlicy płucnej; i blacharka 56-letn ia ze  
zgorzeli odnóg dolnych i zwyrodnienia m iażdżycowego tętnic.

Dr. Oettinger.
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Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

S)esnoix et Cie pharm aciens
22, rue du Tempie a Paris. 33 (2— 12)

P ł ó t n o  l o p l i i . -  (Sparadrap). 
Angielskie(20 cm. dług., z futerałem) setka netto 35 frk. 
Glejtowe gumowane ,y' „ 45 ,,
Szpitalne „ „ 60 „
Wonne (diapalme) „ „ 45 „
De Vigo c. merc. „ „ 1 1 5
Burgundzkie proste ,, „ 80 „

„ z emetyk. „ „ 115 „
Jajow e „ „ 60 „
Macierzyste (de la mere) „ „ 65
Szaleniowe (cigue) „ „ 115 „
Ceroóne „ „ 80 „
Bawarskie „ „ 65 „
Norymberskie „ „ 65 „
Caneta „ „ 65 i„
Zywiczno-szalejowe „ „ 150 „

W szelkie płótna lepkie zażądane.
Płótno lepkie odciągające łoczydłowe 

(Sparadrap reuulsif au Thapsia).
To płótno zastępuje korzystnie olejek krotniowy 

i  maści emetykowe.
Pryszczydło Uesnoixa i n sp .

(Vesicatoire de Desroijlet Cie.)
To pryszczydło, przyrządzone z jaknajwiększą sta 

rannością, takie ma zalety przed zwyklemi przylep
cami Piyszczawkowemi, że takowego powszechnie uży 
wają Farmaceuci i Lekarze we Francyi i za granicą.

Zalety te są następujące: Plaster jest bardzo gięt 
ki i doskonale przylega, wywołuje pryszcze szybko i 
niezawodnie, nie wywierając wpływu następnego na 
nćrki i na pęcherz moczowy.
Cena za zwitek mający 1 metr dług. na 24 cm. szer.2fr. 50c 

„ „ „ 1  „ 1' „ 2 fr. 25c.
W pudełkach blaszanych.

P a p i e r  _ e h e m i c z n y .  frk. c
Półzwitki, za setkę . .........................................25 —-
Całe zwitki, „ n e t t o .........................................50

P a p i e r  b i e d n y c h .
(Papier pauvre homme) frk. c. 

Zwany papierem angielskim netto 25 —
P a p i e r  o d c i ą g a j ą c y  u d o s 

k o n a l o n y .
(Papier epispastiąue perfectionni)

Nra 1 , 2 i 3. Setka pudełek, netto 30 —
K i t a j k i  a n g i e l s k i e ,

(Court plaister)
Czarna, różowa i biała 12 tuzinów

z napisem z ło c o n y m .....................12 —
12  tuzinów w papierze satynowa

nym, w y c isk a n y m ...........................8 —
12 tuzinów z napisem drukowanym 6 — 
Za 1 metr na 10 cm. szerokości . — 90 
Książeczki złocone, 3 listki kitajki 

i 1 błouka, 12 tuzinów . . . . 30 — 
Książeczki zwyczajne, 12  tuzinów 24 — 
Kitajki, gat. nadzwyez., 12 tuzinów 24 — 

K i t a j k i  f r a n e a z k i e .  
Blonsa pozłotnicza (Gold Beater s

Skin) za 12 tu z in ó w .................... 12 •—
Taż, za 1 metr na 10 cm. szer. . 1 —
Kitajka kleiniowapomornikowa (taf- 

fetascollodionafarnica), 12  tuz. 12  — 
Taż, za 1 metr na 10 cm. szerok. . 1 — 
Kitajka klejniowa z balsamem kcr 

memlanc.kim, 12  tuzinów. . . . 1 2  — 
Taż, 1 metr na 10 cm. szerok. . . 1 —
K i t a j k a  n a  o d c i s k i  (taf- 

fetas c a l lo f i ig jd j  zwitek . . . . — 30 
C o  r n e  p l a i s t e r ,  patent . — 40 

(Środki bardzo skuteczne przeciwko 
odgniotkom, modzelom i t. d.)

J ) W i 'V V \ l / V ' \ / V I / \ ' W \ 'W \ 'W L V V \ ' W \ ' V i A ' W \ / V V l / W l 4 / V \ / ł / V \ i V V i  A A l \ 'W i 'V ,I A ' V V i ' W i ' V V \ W \

i

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych, u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
uży chi pigułek antinewraltrij 
nych D ra  CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (17 )

|  Dostać m ożra w W arszawie w składach materjałow aptecznych PP. Gal- |
|  lego i Spiessa ; w irakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 5
|  p. lik o lasclia ; w Brodach w aptece p. Kullaka. |

@  O W  V W  V W  W t /  V W  W  V  V 4/V v w  V W  I M ' V W  V W  W V V W  V W  V W  V W  W V  W V  V W  W V  W l  W V  W V  W l  v w  0

tiiPłiODUITSHYGIENlOUtS g  
Du: tCCTZUR DELABARRE „

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla k o n ik  Syropu D elabarre , ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  się  n ac ie ra  dziąsła  
m a łych  dzieci d la u ła tw ien ia  w yrzy n an ia  s ię  zębów , 
je ż e li n ie o p a trz o n y  podp isem  D ra D ELA B A R R E , 
je s t fałszerstw em  i naśUĆJowiolwem,

P a p k a  h y g ie n ic z n a , pn zy w n a  d la m a ły ch  
d z e e i ,  M arców , osób o s łab ionych  i p o w ra c a j |c h y c h  
do zd row ia .

K it  do Z ę b ó w  z G u tta -P e r k i,  b a rd z t  
ła tw y i dogodny do  p lom bow an ia  zębów  sp ró c h n ia 
łych  sam ym  so b ie .

M ix tu r y  o s u s z a ją c a  i c h lo r o fe n ic z n a ,  
do osuszan ia  ębów  s p ró c h n ia ły c h  p rzed  rap lom bow a-*  
n ie m .

P A R Y Ź -S k ła d  g łó w n y  p rz y  u licy  M o n tm a r tre , 4 .
D ostać  m oina : w  W A R S Z A W IE  w s k ład a ch  

m a le rja ló w  ap teczn y c h  P P . G a lleg o  i S p ie s sa ; w  
W IL N IE  w  sk ład a ch  P P .  G ruźew sk iego  i C lu ó sc isc - 
k m g o ; w  K I J O W I E  w a p te c e  Braci M arc iń czy k  ; w 
K B  A KO W IE  w a p le c e  P . T ra u c z y ń s k ie g o ; w a  
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w  ap te k a c h  P P .  M ik o 
la scha  i D rł M ankew icza*

24 (16—26)
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Z dnia 22 Sierpnia. 1874

L. 996. (3— 3 )
i v <  > r v i  v i  u s .

Przy szpitalu powszechnym w Złoczowie, 
jest z d. 1 Stycz. 1875 r. do obsadzenia p o
sada Lekarza z płacą roczną 500 złr.

Kom petenci winni się wykazać, iż posiada
ją  stonień Doktora Medycyny i Chirurgii i 
wnieść swoje podania wraz z dowodami do
tychczasowe praktyki najpóźniej po koniec 
Sierpnia r. b. do YVydziułu Rady powiatowej 
w Złoczowie.

Złoczów, 30 Lipca 1874

JP. J u l i a n  O l p i ń s k i ,  kand. med., 
3chce w interesie własnym zgłosić się do 

Redakcyi, (do Dra Al. K rem era, Nr. 54 , ni. 
Karmelicka (3—3)

Dr. C H A BLE, ulica Vivienne 36 , w Paryżu 
Syrop ten leczy c hr o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (14— 24).

KĄPIELE M INERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
up ł a w y  b i a ł e .  

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Sjjiessa: w Ki
jow ie w aptece braci Marcińczyków, we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

§ PLUS?; .DE:

COPAH J

00
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKiEJ AKADEMII MEDYCZNEJ §

Wyciąg z trzech gatunków chiny. |j
Potrójny E lL \ir  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy ^
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, i" 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnem u marniei iu, JM 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newra1- yj 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi-

m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy. An

1

§

CHININA
LAROCHE Z ŻELAZEM

fil

w połączeniu przeciw niedokrw istości, b łę
dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom  skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: w składach materyałów  
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W iln ie: w składzie m ate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwow ie: w aptece  
p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza. 11 (36—48)
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AUX Q_UINQ_U1NA &  CACAO

fij Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
1 1  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

1 Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia 
Ej zwanego j

1 ,'VinciH ściągajiico-odżywczemBu^cau^a,44 J
J  w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- 
j  gających,— trudność ta już więcój nie istnieje. ^
3  Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- ig j

niczy, który od 20 dopiero la t zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- gj| 
gj m itszych lekarzy, sprowadza najlepsze Bkutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
Hj rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółow o w n a -E j  
s  stępnych chorobach : > ł  n i e d o k r e w n o ś c i  ,  w  c i e r p i e n i a c h «  
j n e r w o w y o h ,  n p ł a w a c h ,  w  p r z e w l o o z n e j  b i e g u n e e , g j  
i  w  o s ł a b i e n i u  p l e i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h , ®  
g  "W g n i l c n ,  w  j e o ł i s a c ł i  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 9  
Ml szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, isto t szczególnych, jakie się nie zna- 
gg chodzą w lekow niach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego g g  
grileku, zapisywać go pod nazwą: I S

jg „Wina ściągająco-odżywczego Bngeand’a.“ g
@  W yjątkowa w ziętośó, jakiej nabyło~wino ściągające-odżyw cze Bugeaud’a j{f|
g ’u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- H  
^■mysłcwfiow. W ®  ad a. zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od n i e - J  
p |  których niesumiennych pośredników. Jgl
gg S k ł a d  g ł ó w n y  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
S  w aptece G. Mikolascha; w  Warszawie w składach materyałów _pteoznych pp .ts§  
S  Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w W ilnie w składzie materjałów aptecznych j f |  
^  G. Grużeioskiego i w aptece G. Chrościcltiego; w  Kijowie w aptece pp. Marciijpzyk U  
^  braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskieyo i w ap- g g  
3S tece p. Dra Mankiewicza 29 (7—16k | | j

N akładem  Tow . lekarskiego krakow skiego. W  d rukarn i U niw ersytetu  Jagiell- pod zarządem  Ig n . S telcla

^
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BIURO REDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych lliynów, 

Nr. 122.

fikspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w Księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i  Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich w e Lwowie
wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a

w objętości arkusza.

Rekopismij zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne- 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego"
wynosi *

W Krakowie rocznie . z lt. 6 c. — w. a,
półrocznie . „ 3 „ — „ „
kw arta ln ie . „ 1 „ 50 _ r

Cena w  Państw ie Austryackiem
z przesyłką pocztową 

rocznie . . . .  złr. 6 cent. 60 w. a.
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „
kwartalnie . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
Binro Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego we Lwowie, Z.Kostkow- 
skiego, Haasensteina i Voglera i R.Mos- 
eego u■ W ir  dniu, wreszcie Administracya 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejson 

tegoż po 6 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala Ś Łazarza w  Krakowie za tok .

1873.

Skreślił Dr. Alfred Gbaliński, Lekarz ordynujący.

W  roku 1873 leczono w oddziale chirurgicznym  648 
chorych, a mianowicie 347 m. i 301 k. Z tej liczby 52 
chorych pozostało z roku 187 2 , a 596 chorych przybyło 
w ciągu r. 1873.

Z ogólnej liczby 648 chorych, opuściło szpitał 600, 
a  mianowicie 320 m. i 280 Ł , z tych zaś było:
u l e c z o n y c h ....................................................... 344 czyli 57-3%
z p o lepszen iem ...................................................... 86 „ 14-3 %
n ie w y le c z o n y c h  74 „ 12-3%
p rz e n ie s io n y c h ...................................................... 36 ,, 6 °/0
um arłych ! ........................................ . . 60 „ 10 °/0

O dsetki śm iertelności wypadłyby o wiele mniejsze, 
jeżeliby się odciągnęło chorych, Którzy w okresie konania 
przyjęci zostali na oddział.

RUCH CHORÓB SZCZEGÓŁOWY.

A. Urazy (traumata).

1. R a n y  p o s t r z a ł o w e :  razem  trzy i  to wszystkie 
u  młodych mężczyzn od 17 do 23 la t ,  w skutek przy
padku. Jedna ograniczała się do części miękkich na ręce 
i  zagoiła się w 7 ty g o d n i; druga połączona ze zgrucho- 
tan iem  palca dużego ręki, wym agała odjęcia te g o ż ; po
czem zagojenie nastąpiło w 10 dni. Trzecia, gdzie wszyst
kie kości śródręcza były strzaskane i obnażone, pociągnęła 
za sobą odjęcie ręki w przedram ieniu , które wykonano 
w 48 godzin po nadwerężeniu. Dziewiątego dnia po am 
putacyi, rozstąpiły  się brzegi rany i okazały guzy miękkie, 
jeden  wielkości śliwki, a drugi wielkości ja ja  kurzego, wy
stające z przekroju obydwóch kości p rzedram ienia; obok 
tego  w ystąpiły dreszcze. Śm ierć 19go dnia po am putacyi. 
Sekcya wykazała, co następuje: „ Pyaem ia ex am puta tione  
aniibrachii p o s t tru m n a ; per io stitis  suppuratioa  to tius  
ulnae , m y m tis  sup p u ra tw a  ulnae et ra d ii s in istri. A b -  
scessus m etastatici pu lm onum , hepatis et renum; p leuri-  
tis  su p p u ra tw a ; tum or lienis acutus. C atarrhus totius in -  
te s tin ii"

2. Z m i a ż d ż e n i a :  razem  5, z tych 4 fu mężczyzn 
i l u  kobiety. Wyleczonych wyszło dwoje, a mianowicie 
44-le tn i chłopak po odjęciu palca 4 i 5go, które były zu
pełnie zmiażdżone przez ciężką deskę; a drugi 40 -le tn i 
parobek , którem u zęby m achiny rolniczej zgniotły rękę 
w samem śródręczu, tak , iż czuć można było chrupotanie 
kości śródręcza.

I Troje um arło : 90 -le tn ia  kobieta na drugi dzień po
s odjęciu kończyny w przedram ieniu z powodu zm iażdżenia

obu kości przedram ienia, skutkiem  przejechania na dworcu 
kolei że lazn e j; przyczyną śm ierci było znaczne osłabienie,

< co sekcya sądowo-lekarska' stw ierdziła. D rugim  był 30-
1 le tn i wyrobnik, którem u kam ień kilka centnarów ważący,
\ przygniótł całe podudzie, aż do kolana. Chorego przywie

ziono w tydzień po nadwerężeniu z wybitnemi przypada-
s m i zgorzeli i z tąd  wynikłej gnilicy (septicaemia) :  stan

ogólny był tak  nędzny, że nie odważyłem się wykonać am - 
\ putacyi w dolnej 7a uda; lecz poprostu poprzestałem  na
\ odjęciu zgorzelinowych części w miejscu ich odgraniczenia,
\ tak, iż znaczny kawałek kości udowej stśrczał przed czę-
i ściam i miękkiemi; dopiero, gdy w m iesiąc później stan

ogólny się polepszył, wypiłowauo sterczącą kość i obrów- 
nawszy płaty skórne, spojono je  ze sobą. Lecz siły chore
go opadały coraz bardziej, a  to w skutek ciągłego roz
wolnienia, aż wreszcie w 4 tygodnie po tym  drugim  za
biegu chirurgicznym życie zakończył. Sekcya wykazała, co 

"i następuje: E n te r itis  fo llicularis. A naem ia  universalis. D e-
generatio cólloidea lienis et renum. O steo-m yelitis fe m o n s . 

s Najciekawszym był jednak trzeci przypadek, który
 ̂ z tego właśnie powodu podaję w całej osnowie:

K. J., la t 51 liczący, dostał się pod kola wozu 
! ciężko obładowanego, które zmiażdżyły mu stopę i

podudzie; a padając na kupę kamieni , uderzył się 
l mocno w głowę. W  tydz eń po tym przypadku do
I szpitala przywieziony, był w stanie następującym ;
\ Na kości ciemieniowej lewej widać ranę ukośnie
■, przez skórę przebiegającą długości 1 ’/2 cala o b rze

gach nierównych, na 3 linie od siebie odstających, po 
rozsunięciu których pokazało się, że kość je s t wgnie- 

t cioną, tak, iż pod brzegiem zewnętrznym i równolegle
j, z nim widoczne było pęknięcie te jż e ; pod brzegiem
5 zaś wewnętrznym, odłamek kostny zasunięty pod brzeg
z kości na centym etra w głąb. Przypadów mózgo-
\ wych nia ma żadnych. Grzbiet stopy, jakoteż dolna
i część podudzia pozbawione są skóry na znacznej po-
5 wierzchni, a miejsca te pokryte są ziarniną już do-
\ syć obficie się pojawiającą; resz ta  skóry tak  na sto-
< pie, jak  i na podudziu je s t znacznie obrzękła, na-
\ ciekła i ropą podminowana. P rzy  ruchach biernych
s widać nieprawidłową ruchomość stopy, a przytem
) czuje się w samym stawie skokowym chrupotanie wy-
; bitne, jakby od drobnych odłamków pochodzące. Tę

tno 82, ciepłota 38-2° C.
i Gdy ze strony głowy i mózgu żadne dotąd nie po-
> jawiły się przypady, a stan kończyny dolnej był tego
; rodzaju , że taż w żaden sposób utrzym aną być ni.

mogła; zresztą z przyczyny holów, występujących 
1 w miejscu złamania przy najmniejszem poruszeuiu,
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wykonano zaraz dnia następującego, t, j. ] 9 Maja 
odjęcie podudzia w miejscu wyborowóm. Przez dn 
1 0  stan pacyenta był okolicznościom odpowiedni, go
rączka przyranna poczęła już ustępować; g d y  nagle 
dnia l ig o  nie tylko się wzmogła, ale wystąpiły obok 
tego i inne groźne przypady, ja k o to : żółtaczka i bre
dzenie; a że stan rany amputacyjnej był tak  po 
myślnym, iż wcale tu taj przyczyny tego pogorszenia 
nie można było szukać: powziąłem podejrzenie, że 
w głębi rany głowowej musi być jakaś zmiana, która 
te  przypady wywołała. Z tego to powodu rozszerzono 
nieco ranę skórną na głowie, brzegi rozw arto haka
mi tępem i; a że ropienie dosyć obfite obluzowało już 
nieco odłamki : wydobyto je  za pomocą szczypczyków, 
bez użycia trepanu. Przypady powyższe ustąpiły 
w kilka d n i; ale po dziesięciu dniach zadawalniają- 
cyoh, pojawił się pierwszy dreszcz, jako zv: istun ro- 
pn icy , która w kilka dni kres życm położyła. Czy 
ropnica wz ęła początek od rany amputacyjnej, czyli 
też od głowowej : sekcya (sądowa) nam nie wykazała, 
a to z powodu, że ropnica ta  r ie  była powikłana 
z ropniami przyrzutow em i, (p ya em ia  sim plex) ; przy
puszczać jednak należy, że wzięła ona początek od 
rany głowowej, gdyż rozbior zwłok wykazał bardzo 
znaczne pęknięci 3 czaszki z odszczepieniem blaszek 
wewnętrznych. To moje przypuszczenie (w obec zu
pełnie dobrego stanu rany am putacyjnej) popierają 
także i domysły B i l l r  o t h a ,  który przypuszcza ( A r -  
chiv f. klin . C hirurg. X. 1 . str. 60 ), że zapalenie 
błon mózgowych staje się częściej zabójczem przez 
wessanie części szkodliwych, niż przez ucisk na mózg.
3. Z ł a m a n i a :  u ,29 mężczyzn i 9 kobiet, czyli ra 

zem : 3 8 ,  które według okolic ciała szeregują s ię , jak  
następuje:

a) złam ania kości czaszkowych: 4 m. -j- 2 k. =  6; 
z tych wyszło wyleczonych dwoje, a czterech mężczyzn 
u m arło ;

h) złam anie kości górnoszczękowej: 1 m. wyszedł 
wylćczony;

c) złamanie kości rą k : 2 m ., obydwaj wyleczeni;
d) złamanie kości przedram ienia: 4  m .; z tych 3ch 

wyleczonych, a 1 z polepszeni m i ;
e) złam anie kości ramieniowej; 3 m. -(- 1 k. — 4; 

z tych 3 wyleczonych, a  1 z polepszeniem;
f )  złam. obojczyka: 1 m. +  2 k. =  3 ;  z tych 2 

wyliczonych, a 1 z polepszeniem.
g) złam. żeber: 3 m  -(- 1 k. =  4 ; z tych 2 wy

leczonych, 1 z polepsz., a 1 niewylśczona;
h) złam. kości podudzia: 7 m. -(- 1 k. ~  8 ; z tych 

7 wyleczonych, a 1 u m a r ł ;
ł)* złam. kości udow ej: 5. m. +  1 k. =  6 ; z tych 

3 wyleczonych, 1 z polepszeniem, a 2 umarło.
Sekcye (przeważnie sądowo lekarskie) wykazały w 3 

przypadkach tak  znaczne pęknięcia i zgruchotania czasz
ki, iż o utrzym aniu życia mowy być nie mogło. N a do
kładniejszą wzmiankę zasługują następujące dwa przy
padki :

A leksander Kozak, ła t 24 liczący, uderzony pała
szem w głowę, okazuje ranę 3 1j2 cala długą na wierz
chołku głowy przez skórę i kości w głąb drążącą. 
Pomiędzy brzegi rany kostnej można wprowadzić 
palec i przekonać się, że odłamek kostny wgniecio
ny je st w istotę mózgu. Chory mało przytomny; koń
czynę górną praw ą ma porażoną. Po oczyszczeniu 
rany ze skrzepów wydobyto 5 odszczepów kostnych 
wielkości od 1 — 3 centymetrów, a krwotok w strzy
mano zimną wodą. Na drugi dzień wystąpiło poraże
nie kończyny dolnej prawej, a trzeciego dnia śmierć.

Sekcya (sądowa) wykazała wybroczynę w lewej pół
kuli mózgowej, wielkości ja ja  kurzego.

Julia W ęgrzanka, 1. 22, służąca, zeskoczyła z 2g ie- 
go piętra. W godzinę po wypadku przyniesiona na 
o d d zia ł, okazywała: nadzwyczajną bladość powłok
skórnych; oddech zaledwie spostrzegalny, ja k  we śnie 

* głębokim; ireprzytomność, k tóra po głośuem nawoły
waniu zaledwie na kilka sekund ustępowała; krwotok 
z obydwóch przewodów usznych zewnętrznych; na 
głowie nigdzie żadnej rany n’e w idać; na ciele k il
ka „ińców , a najważniejszy i najwięcej bolesny po
wyżej k rętarza dużego lewego. Dodać należy, że sto
pa lewa wywróconą była na zewnątrz, jednak tak wy
miar kończyny, jak  i ruchy (bierne naturalnie), Inie 
przedstawiały żadnych zboczeń; tylko podczas ich 
wykonywania, można było spostrzedz nieprawidłową 
ruuhomość kości oiodrowej, na której trzym ając rękę, 
czuć się dawało chrupotanie. Rozpoznanie więc dnia 
tego było następujące: „F ra ctu ra  p e h i s ; eontusio- 
nes corporis et commotio cerehri.“ Lecz, gdy pomi
mo powrotu przytomności wystąpiły jeszcze dnia tego 
samego wymioty krw aw e, a później bezbarw ne; gdy 
mocz trzeba było cewnikiem wypuszczać; gdy dalej 
dnia trzeciego począł wypływać z lewego przewodu 
usznego płyn bezbarwny (liąuor cerebrospinalis), a 
powyżej 1 za uchem wystąpił sin iec: musieliśmy
przypuścić z największem prawdopodobieństwem zła
manie czaszki na podstawie, któreto przypuszczenie 
jeszcze większej pewności nabrało, gdy po kilku 
dniach pojawiło sig porażenie lewej strony twarzy. 
W pierwszych dniach była gorączka dosyć znaczna, 
bo ciepłota dochodziła wieczorem do 39 '2° C.; lecz 
szóstego dnia spadla do 37 -7 i pozostawała jednaką, 
aż w końcu pierwszego miesiąca znów się podniosła 
(do 40° C.), tak, iż zachodziła obawa, że je s t zapo
wiedzią zapalenia osłon mózgowych, lub też samego 
mózgowia; lecz po kilkodniowem trwaniu, gorączka 
już nie powróciła. Odtąd stan chorej coraz się po
lepszał, a przypady porazenne przy użyciu jodku po
tasowego o tyle się zm niejszyły, że, gdy z końcem 
drugiego miesiąca ze strony złamanej kości b iodro
wej nie było już żadnej obawy, pozwolono pacyentce 
powoli się p rzechadzać; w kilka dni później opuściła 
szpital.
4. Z w i c h n i e i  i e  (lu xa tio )  uważaliśmy ty lko jedno  

na paiuchu ręki prawni u kobiety skutkiem  upadnięcia: 
podstawa drugiego członka tegoż palca sterczała w ranie, 
która powstała po pęknięciu ropnia w miejscu bolesnem . 
Gdy po odprowadzeniu (repositio) tego członka, u trzym a
nie go okazało się niem ożliwem ; zaproponowano am puta- 
cyą, na k tórą jednak chora nie przystała.

5. R a n y  n a  g ł o w i e ,  (gdzie nie było nadweręże
nia kości),i było przypadków 2 7 ; z tych 19 u mężczyzn, 
a 5  u kobiet. Prawie wszystkie były ra n a m i stłuczonem i 
(oulnera contusa), bo tylko dwie były cięte. W yleczonych 
wyszło 2 0 , z polepszeniem b , a um arł chłopak , którego 
przebieg choroby, jako ważniejszy, w skróceniu podaję :

Jędrzej Jelonek, la t 20, wyrobnik, upadłszy, ude
rzył się czołem o krawędź iwardą; natychmiast do szpi
tala przyniesiony, okazywał na półtora cala powyżej 
oka lewego ranę płatow ą, aż do koś^, dochodzącą, 
dwa cale długą, mocno krwawiącą. Gdy po przew ią
zali u krwawiącej tętm ezki nigdzie nie znaleziono nad
werężenia koś™, spojono ranę czterem a szwami wę- 
zełkowear. Przypadów ze strony mózgovria nie było 
żadnych. Tego samego dnia i przez następne 3 dn 
stan jego ogólny i rany był zadowalniający, szwy 
odjęto; ropienie w głęb i było znaczne; aż nagle 4go



— 295 —

dnia, dreszcz silny zapowiedział jakąś nową sprawę. 
Odtąd okolica rany zaczęła obrzmiewać, ta k , że po
wieki się zupełni'! zamknęły, a skroń lewa przedsta
wiała jednostajny obrzęk ciastowaty, bez cliełbotania, 
ze skórą b ladą; gorączka bezustanna, bo rano do
chodząca do 4-0° 0., a wieczór do 41° i wyżej, szyb
ko niszczyła siły chorego i nie ustępowała ani przed 
chudną, an1' przed innemi środkami przeciwgorącz
kowemu Obok tego nie było żadnych zboczeń ani 
w sferze zmysłowej, ani umysłowej; dopiero po 13- 
dniowem trwaniu takiego stanu, wystąpiła najprzód 
obojętność, potem nieprzytomność, śpiączka, a wkrótce 
wśród przypadów ogólnego porażenia śmierć.

Nekroskopia (Dr. Browicz) wykazała: „Suppura tio  
łelae fro n tisp o s t m ilnus c o n tu su m su b seą u e n te  osti- 
tide, pldebitide, pachym eningitide nec non leptome- 
n ing itide  suppura tiva  et hydrocephalo acu io .“
6. R a n y  na  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a .  Z 33ch 

chorych (18 męż. i 15 kobiet) wyszło wyleczonych 2 1 ; 
z polepszeniem na własne żędanie 8 ;  przeniesiono na inny 
oddział (chorób wewnętrznych) 2; a 2 mężczyzn umarło.

W edług rodzaju ran było: ciętych 7, dartych 5, ką- 
sanych 5, kłótych 2, tłuczonych 14 =  razem  33.

W dwóch przypadkach trzeba było podwiązać prze
cięte tętnice, a mianowicie tę tn icę  ram ieniow ą (u sam o
bójczyni) i tętnicę^ sprychow ą; ze zaś w obydwóch przy
padkach, w których nastąp iła  śmierć, nie było już może- 
bności wyleczenia, niech o tem  świadczą podane tu  poni
żej ich historye choroby:

a) P io tr Krawczyk, la t 40 liczący, rolnik, przyję
ty  1 Października 1873, opowiada, że przed 20-go- 
dzinami otrzymał podczas bitki od przemwnika pchnię
cie nożem w b rzu ch , poczem doznał natychmiast 
bardzo silnych bólów ; a gdy suknie z niego pozdej
mowano, przekonano s ię , że wypadła pętla kiszkowa 
w długości kilku cali, której w żaden sposób odpro
wadzić nie mogli, ani otaczający go ludzie, ani p rzy
wołany felczer. Przywieziony do szpitala, przedsta
wiał stan następujący: Na brzuchu po stronie prawej 
w wysokości przedniego górnego kolca kości biodro
wej i na 2 cale ku wewnątrz od niego, widać zwój 
kiszek wielkości przynajmniej trzech pięści, a lia dłu
gość licząc, przynajmniej do 3ch stóp , barwy ciem- 
no-wiśniowej, z otrzewną jeszcze połyskującą, lecz miej
scami skrzepami krwi pokrytą; zwój występujący przez 
otwór w ścianie brzusznej, którego rozmiarów trudno 
było oznaczyć z powodu ścisłego wypełnienia kiszka
mi. Bliższe badanie wykazało,' że zwój ten składał się 
z je lita  czczego, i że w jednem miejscu było przedziura
wienie, prawdopodobnie od przeb cia nożem pochodzą
ce, bo brzegi były gładkie i rów ne; otworem tym wy
dobywało się dużo kału i krwi skrzepłej. Tętno 120 
ledwde czuć się dające; osłabienie ogólne, obojętność. 
:: Gdy wprowadzenie pętli po zaszyciu rany kiszko
wej szwem Joberta się nieudaw ało: rozszerzono ranę 
nożykiem gałeczkowatym blizko o pół c a la , poczem 
je lita obm yte, wprowadzono z trudnością do jamy 
brzusznej.

W  6 godzin później śmierć. W zwłokach znalezio
no obok stosunków wyżej opisanych, ogólne zapale
nie otrzewny od płynu kałowego, który przez ranę 
tamże się dostać musiał jeszcze przed wypadnięciem 
je lit: gdyż szew Jobertowski utrzymywał bardzo do
brze brzegi w spojeniu. Rana pierwotna była nie 
więcej, niż 1 cm. długą.

5)vKukasz Niewiadomy, 1. 25 liczący parobek, do
znał silnego stłuczenia podudzia ciężkim kamień em. 
W  fhwili przyjęcia, okazywał wrzód wdełkości ta lara

\ na przedniej powierzchni piszczeli, z okostną ram-
5 żo utrzym aną; do okoła zaś nacieczone części mięk

kie (pseudoerysipelas), gorączkę znaczną, rozwolnie- 
? nie i osłaoien’-;. Po kilku dniach zrobiono przeciwotwo-
\ ry; jednak i te  niepowstrzymały obfitego i cuehnącę-
i go ropienia, które po kilkunastu dniach sprowadziło

ropnicę, objawiającą się częstemi dreszczami. Śmierć 
nastąpiła w 31 dni po wypadku, a w 11 dni po 

( pierwszyrmdreszczu ropniczym ; gdyż chory ani przed
tem , ani podczas wyDitnej już  ropnicy nie zezwolił 

: na odjęcie kończyny.
Nekroskopia wykazała co następuje: „ Pseudoery- 

( sipelas cruris. A bscessus m etasta tic i m  lobo m f.
p u lm o n is  clextri, nec non in  liene. P eriton itis  pu ru -  
lenta. T um or liem s. P neum onia hypostatioa. M o r-  
bus Nadmienić wypada, że za życia chory

 ̂ nigdy się nie skarżył na dolegliwości w brzuchu, że
\ więc obecność płynu ropiastego w jam ie otrzewny
s była dla nas niespodzianką *).

7. S t ł u c z e ń  i s k r ę j c e ó  (Contusiones et d isior- 
siones) było razem przypadków 4 7 ; z tych 19 u kobiet,

\ a  29 u mężczyzn.
5 W yleczonych opuściło szpital 4 1 ; z polepszeniem 2;
5 przeniesiono na inne oddziały 2 ; niewyleczony 1 m ęż-
\ czyzna, gdyż zgłosił się po upływie trzech miesięcy od

wypadku, a  r.ie zgodził się na zaklejenie stawu bolesnego; 
um arł jeden mężczyzna w skutek posocznicy, która wzięła 
początek od zgorzeli moszen stłuczonych ciężkim progiem  

j przy robocie na kolei żelaznej. Rozbiór zwłok wykazał co
; następuje: G angraena scroti subseąuente phlegmone telae
| subcutaneae abdom inis. I-Iapatitis in te rstitia lis , tum or lie-
s n is  chronieus , fio rom a  capsulae lienis. Sep ticaem ia .“

8. O p a r z e ń  (combustiones) było razem  14 przy
padków t, j .  9 u mężczyzn i 5 u kobiet; z tych wyszło

( wyleczonych 13 ; a  tylko 1 kobieta um arła w kilka go
dzin po przypadku; gdyż całe prawie ciało było popalone;

> w zwłokach nie znaleziono, zapewne z powodu prędkiego
? zejścia, żadnych zmian, oprócz przeobrażeń starczych, gdyż
< nieboszczka była 80 -le tn ią  staruszką,
ł 9. O d m r o ż e ń  (congelafiones) uważaliśmy 2 lżej

sze przypadki u mężczyzn, 
s (Ciąg dalszy nastąpi.)

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

O wpływie silnej i uporczywćj biegunki na kształt przyczepień, 
lub zrostów otrzewnowych i niektóre uwagi o zrostach opłucnowycb.

. Napisał Prof. Traube.

(Ciąg dalszy.)

( D rugi okres poczyna się 26go Maja i trw a aż do 16
ł Czerwca, przez cały ten czas z wyjątkiem jednego dnia.,

ciepłota zachowała się w granicach prawidłowych (m ir .- 
m um  36-8°, maximum 3 7 ‘7°), tętno między 8 4 — 72, sen 

( i ape ty t dobry, język czysty, rozwolnienie nieznaczne,
gdyż, czasem dziennie bywały 2 —  3 sto lców , czasem 

( tylko jeden oddawała stolec, a czasem ani jednego nie było.
\ W  tym  okresie chora nie uskarżała się na ból żywota, na-
( tom iast m iała nmprzyjemne uczucie w żołądku, atoli wy-
l miotów nie było. W  związku ze wzmagająeem się cier

pieniem  żołądkowem zostają pojawy po największej częścj 
po południu powstające, a od czasu do czasu pow tarzają-

') Taki sam przebieg był także n chorej z wrzodem, której 
wykonano amputacyą podudzia; porównaj „Wrzody. 11



—  296

ce się • przerywane są bolam i w okolicy nadpępkowej, niepo- J
kojem , krótkim oddechom , tę tnem  małem, zaledwie czuó \
się dającem, ziębnięciem oanóg dolnych, liczba oddechów s
zwykle wahająca się między 24 —  32 podczas napadów, \
dochodzi do 50ciu. W ysięk opłucnowy zmniejszył się, s tłu - \
mienie wprawdzie w środku łopatki się poczyna, ale je s t 
mniejsze, a oddychanie nie je s t już oskrzelow e, lecz słabe \
pęcherzykowe. W ychudnienie i bladość jeszcze je s t znaczna, \
lecz chora czuje się zdrową, a  siły przybywają, odleżyna j
na krzyżach goi się. Lekowanie w tym  okresie było wy- \
czekujące: przez długi czas stosowano letnie przyparki na ^
żywot, a na wewnątrz podawano tylko odwar korzonków )
ślazowych i przeciw napadom  wyż wzmiankowanym z do- \
brym  skutkiem  wstrzykiwano podskórnie morfinę. i

W trzecim  okresie, rozciągającym  się od 16 Czerw- s
ca do 22 Sierpnia, to jest do dnia, w którym  chora szpi
ta l opuściła, cierpiała na 'za,palenie okrążnicy prawdopo- ?
dobnie czerwonkowe. Już  d. 15go Czerwca strac iła  ape- 
ty t, a w nocy o godzinie le j  dnia 16go dostała na nowo s
bólów żywota i rozwolnienia, do wizyty rannej m iała 9 >
stolców. W ydalina składa się wyłącznie z białych strzęp- (
ków krwią popstrzcnych, przed stolcem m a uczucie ściska- l
nia w żywocie, które aż do om dlenia dochodzi, poczem ^
m a napieranie w odbytnicy. Żywot nie bardzo wzdęty i \
naprężony, w okolicy biodrowej prawej i podżebrowćj prawej, j
szczególniśj zaś w okolicy biodrowej lewej, chora bardzo \
tkliw a na dotykanie, ciepiota 37-7°. tę tno  88, oddechów s
32. Zalecono iawatywy z azotanu srebrowego, biorąc 0-4 

6 zrn.) leku na 1 0 0 0  (— 3 unc.) wody, trzy łyżki \
stołowe na jed n ą  lawatywę. W ieczorem chora zatrzym ała \
lawatywę przez godzinę, a potem  oddala 7 razy stolec, \
w którym  jeszcze są strzępy białe, ale mniej krwi. Żywot )
m nićj bolesny, niż rano, parcie ciągle, ciepłota 4 0 ’4°, tę- !>
tno 84. Oddechów 36. Zalecono przyparki na żywot. <

Dnia 17 Czerwca przed południem. Chora spala do- )
brze, brzucli tylko przy dotykaniu nieco bolesny, napióra- \
nie ciągłe, oddala stolców dwą-„, wydzielina skąpa, cisawo- j
czerwona, zawiera mnóstwo delikatnych bladawych strzęp- <
ków, niektóre z nich pstre  od krwi, wiele śluzu. Z resztą s
strzępki te  są dosyć spójne, zaw iśrają obfite twory komór- >
kowate i ciałka krwi barwne; utwory komórkowate są po- \
największej ;c/ęści ciałkam i lim fy , ato li są także wfiększe <
okrągłe komórki z treścią  g rubo-z iarn istą , a miejscami 
pizybłonek walcowaty w znacznej ilości. Ciepłota 37-3°. >
Tętno 84, ilość oddechów 28. Dawano lawratywy z dwóch 
łyżek roztworu azotanu srebrowego. W ieczór ciepłota 30 '9 , s
tętno 72, oddechów 28. Od południa nie było stolca, cis- \
kawica (tenesm us) trw a c iąg le , jak  niemniej i tkliwość 
m ierna żywota.

Lawatywy dawano aż do 20 L ipca, i to codziennie 
raz, prócz nich tylko odwar z korzonków ślazowych na 
wewnątrz brała. Tym sposobem postępując, udało się za- \
palenie okrążnicy usunąć, ta k , że od dnia 2 Igo Czerwca j
już coraz mniej oddawała stolców, stolce u traciły  znamio- \
nujące własności, bole i napierania ustały, tkliwość żywo- \
ta  zm alała, tę tno  itc iep ło ta  począwszy od 17go wieczór, j
nie przekraczały granic prawidłowych. |

Od 24 Czerwca począwszy, chora co drugi dzień ką- >
pała się w letniej wodzie, w dniach, w których się nie <
kąpała, podawano jej po łyżce stolowój oleju rącznikowe- i
go. Poprawa była coraz widoczniejsza, tak, że od tąd  skarg |
nie było słychać. W krótce atoli, t. j. dnia 3go Lipca, na- ■
stąpiło  pogorszenie. Podczas wizyty wieczornej ciepłota ciała \
doszła do 38 '5°, tętno 96, oddechów 40. Chora już z rana \
m iała bole w okolicy biodrowej lewej, a dotykanie je s t 
bardzo bolesne; podczas oddawania stolca z rana , m iała "i
wielkie boleści w krzyżach, które aż do otworu stolcowego j
dochodziły, odbyciny były cienkie, zielone i z krw ią zm ię- i

szane; wymiotów nie było, oddychanie bardzo powierzcho
wne;  tw arz rumnąna, potem  oblana.

D nia 4go Lipca podczas wizyty rannej, ciepłota 37-5, 
tę tno  104, oddechów 40. Od drugiej godziny po pół
nocy bole okresowe i ciskawica; od wczoraj były dwa 
stolce. Zalecono wewnątrz łyżkę olejku rącznikowego i 
nacierania ciepłym olejem.

W ieczór ciepłota 3 8 0 , tętno 90, oddechów 40. K ie
dy leży spokojnie, nie m a bólów; ucisk na okolicę bio
drową lewą wielki ból sprawia.

W dniach następnych, aż do 22go Sierpnia, to je s t 
do dnia, w którym  szpital opuściła, ciepłota była niem al 
prawidłową, wahała się między 36-8, a 3 7 -5. Tętno rów 
nież, które aż do 9go było między 80 —- 9 0 ,  wróciło do 
prawidłowego stanu. Oddechów było dwadzieścia kilka. 
Rozwolnienie naprzem ian z zatkaniem  stolca, w osiatnich 
dniach przeważało zatkam 3; jednakże chora m iędzy 13 a 
14 Sierpnia m iała w przeciągu doby 8 płynnych stolców; 
bole pojawiały się od czasu do czasu nawet w ostatn im  
tygodniu, atoli nigdy do pierwotnego natężenia nie do
chodziły.

Chora po 14-dniowym  pobycie w dom u, duia 7go 
Października, ze śpiączką i barw ą skóry ciem no-pom arań - 
czową, przyniesioną została do szp ita la , gdzie nazajutrz 
um arła.

Oględziny pośm iertne, które dnia 8go Października 
Dr. Ponfick przedsięwziął, okazały, co następuje: T rup 
mocno żółty, prawa połowa twarzy cieczą na pozór krwi
s tą  oblana, żywot znakomicie wzdęty. Po otwarciu brzu
cha, wyskakuje częśó je lita  cienkiego i grubego. K a ł d u n  
(iom entum ) znacznie skurczony, jego największa wysokość 
wynosi 1 ‘/2 do dwóch cali, (tak, że największa częśó je lita  
cienkiego nie je s t pokrytą), zawiera wiele tłuszczu. P rzy 
bliższem oglądaniu otrzewny uderzają przedewszystkiem 
m nogie nitkowate strzępki do otrzewny przymocowane 
czerwonawe lub czarniawe, nie tylko na jelicie cienkiem  i 
grubem , lecz nawet na części ściennej otrzewny (pars  
p arie ta lis). Są to powrózki tkanki lącznśj na otrzewnie 
szeroką swą podstaw ą osadzone, ścisłe, a w części wol- 
nój nieregularnie ostro zakończone; niektóre z nich m ają 
kilka cali długości, jeden na kątnicy (m t, eoecnm) je s t 
pięć cali długi. N a przodkowej powierzchni żo ą d k a , ró
wnież widać tkankę łączną świeżo powstałą, w postaci bło
niastej, k tóra tworzy niem al zdwojenie (dup lica tura ) po
włoki otrzewnowej, łatwo zdjąć się dające. Je lita  nigdzie 
nie są ściśle ani ze sobą, an i ze ścianą brzuszną połączo
ne, a chcąc je  od krezek (m esenterium ) oddzielić, nie napo
tyka się na większe trudności, aniżeli w stanie praw idło
wym. R ozplątując kiszki, napotkano w dolnej części je lita  
biodrowego bardzo długie powrózki, wyż wymienione wła
sności posiadające, które z krezek wychodząc, są licznie 
rozgałęzione, miejscami na kilka linij grube, płasko okrą- 
gławe, twarde, naksztalt ścięgien.

Je lito  biodrowe skurczone; tuż pod zwężeniem je s t 
rozszerzenie rozciągające się przez całe je lito  czcze. J e l i
to grube m iernie rozdęte, jeszcze bardziej zaś zagięcie 
esowate (S. r  om .) i je lito  odchodowe. To ostatnie zawiera 
obfite ścisłe masy kałowe blado-żółte; błona śluzowa one- 
go praw idłow a; treść je lita  grubego czarniawo-zielonawa, 
woni mocnej terpentynowej, w okrążnicy tw arde masy żół
tawe. Błona śluzowa żołądka obrzękła, m ętna, lecz ani 
wybroczyn, ani nadżerków nie ma. Po lewej stronie trąb k a  

jK jajn ik iem  zrosła, po prawej zaś n ie ,—jajnik i prawidłowe, 
w lewym wielkie ciało żółte,— po przecięciu poprzecznśm  
trąbki, wypływa zbita żółta ciecz, z prawej zaś prawie 
nic; wolny koniec lewej' trąbk i zarośnięty, prawego zaś, 
ja jn ika znacznie rozszerzony i całkowicie drożny. Macica i  
pochwa prawidłowe. W ątroba zam knięta w nowo pcw sta-
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łych masach tkanki łącznej, znacznie mniejsza, szerokość 
je j wynosi 25 ctm., największa grubość 5 ctm . Ciężar 85 8 
grm ., u tkanie w ątłe , przekrój prawego p ła ta  przeważcie 
cisawo czerwony, lewego żółty; a i i  śladu zrazików. Ś le
dziona powiększona, tw arda , na przekroju czerwonym nie 
widać mieszków. N śrki nieco powiększone, zresztą nic n ie 
prawidłowego nie przedstawiają.

D r. JÓ Z E F  JAKUBOW SKI.
Szkic "bijograficzny. J

Skreślił Prof. D r Pred. Kaźm. Skobel. 1

J ó z e f  J a k u b o w s k i  urodził się w Pińczow ie, \ 
w roku 1797 ^  z ojca M a c i e j a  L e o n a ,  doktora m edy- i 
cyny, poszukiwanego wielce lekarza, j T e k l i  z R o ż a r i -  ? 
s k i c b ,  małżonków J a k u b o w s k i c h .  W  tem że mieście, < 
które krótko przedtem , skutkiem  trzeciego podziału P o l- \ 
ski, dostało się pod berło rakuskie i należało do tak z w. 5 
Galicyi zachodniej, pobierał początkowe i ukończył gim - ) 
nazyjalne nauki. Po utworzeniu Księztwa warszawskiego, 
które objęło i Kraków, przeniósł się J .  w r. 1811 razem  \ 
z rodzicami swemi do tej dawnej stolicy kraju, gdzie mimo 5 
to, iż w Pińczowie przebył wszystkie klasy gimnazyjalne, 
gdzie jednak  wszystkiego uczono po niemiecku, w stąpił do 
klasy 4ej liceum św, Anny, dla wyćwiczenia się w języku i 
ojczystym. N a początku roku szkolnego 1814/15 J . zapi- > 
sany został w poczet uczniów szkoły głównej, a w szcze- j 
gólności wydziału lekarskiego. Tu nie trudno mu było 
celowaó przed in n e m i, gdy niepospolite zdolności m ło- \ 
dzieńca rozwijały się pod wpływem światłego ojca, posia- ) 
dającego bibliotekę, złożoną z dzieł doborowych. W śród ? 
tak  pomyślnych okoliczności ukończył J .  nauki uniwersy- 1 
teckie i uzyskał w r. 1821 d. 7 Kwietnia stopień dokio- l 
ra  medycyny i chirurgii, napisawszy ogłoszoną drukiem  > 
rozprawę de H ydrophobia. Zdolność i pilność jego zjed
nały mu niebawem wielką Yrziętość, jako biegłem u i uczo- l 
nem u lekarzowi.^ W  r. 1823 Senat rządzący w. m. K ra- s 
kowa, uchwalą z d. 1 Kwietnia, poruczył J a k u b o w s k i e -  > 
m u  urząd lekarza miejskiego, tudzież lekarza ordynujące- i 
go w szpitalu św. Ducha, (gdzie leozą kiłowych i obląka- j 
nych). W  tym że roku zastępował przez kilka miesięcy pro- j 
tom edyka rzpltej krakowskiej, D ra W . B o d u s z y ń s k i e g o .  j 
Najlepszym  probierzem  nauki i biegłości J a k u b o w s k i e -  \ 
g o  było to, iż naw et przybycie do Krakowa tak  znakom i-  ̂
tego lekarza, jak  Dr. B r o d o w i c z ,  nie uszczupliło m u j 
za trudn ien ia, acz jego spólzawodnik był wychowańoem i 
sławnej szkuły lekarskiej wiedeńskiej, J .  zaś wszystkie ( 
swoje wiadomości nabył wf Krakowie, i to w czasie, gdy j 
w jego szkole głównej wcale nie kwitnęły nauki lekarskie. I 
To też w roku 1829 K urator zakładów naukowych kra,- > 
kowskich, jenerał J ó z e f  Z a ł u s k i  powołał go na zastępcę l 
profesora chirurgii i położnictwa teoretycznego w uniw er- \ 
sytecie Jagiellońskim , a pod dniem 2gim  Października '> 
1832 r. Senat rządzący, w uznaniu jego licznych zasług, \ 
poruczył m u bez konkursu katedrę patologii i terapii ogól
nej, tudzież farmakologii. Równocześnie obowiązki lekarza s 
miejskiego zam ienił na zastępstwo protom edyka1, któryto 
u rząd  na dniu 19 Lipca 1833 roku stanowczo pozyskał. > 
W  tym że roku wyjechał za granicę kosztem rzą d u , aby \ 
obeznać się bliżej z urządzeniam i i zakładam i lekarskiem i \ 
w  krajach postronnych, które w m iarę potrzeby i możno- |

') Duia urodzenia ś. p. J a k u b o w s k i e g o  nie mógł znaleźć 
w metryce kościoła parafialnego pińezowskiego W. JP Dr. 
K s a w e r y  G a w r o ń s k i ,  zamieszkały w Pińczowie, który, 
uproszony ot w.rnie, podjął się ehętnie tego mozolnego po
szukiwania. N iestety! bez skutku.

ści miały być zaprowadzone w Krakowie, przy zam ierzo- 
nem  ulepszeniu publicznej służby zdrowia. Żałować trze 
ba, iż sprawozdanie z tej podróży, tudzież projekt refor
m y tej gałęzijslużby publicznej, ugrzęzły w aktach ówczes
nego Senatu rządzącego; albowiem zm iana władz rzp ltej, 
zarządzona o tej porze przez dwory opiekuńcze nie do 
zwoliła korzystać z wniosków i rad  J a k u b o w s k i e g o .  
Taż sam a komisyja reorganizacyjna, nasłana przez trzy  mo
carstwa sąsiednie, aby przez ścieśnienie swobód ukarać 
wszystkich obywateli rzpltej za to ,  iż nie byli zupełnie 
obojętnem i świadkam. wojny toczącej się w roku l8 3 1 m  
w ościennem Królestwie polskiem ; taż sam a komisya, roz
trząsająca wszystkie sprawy, nie tylko polityczne, ale i ad 
m inistracyjne z wielką surowością, unieważniła też zam ia
nowanie J a k u b o w s k i e g o  profesorem uniwersytetu , po
nieważ takowe nastąpiło bez konkursu. Pozwolono mu je 
dnak poddaó się egzaminom konkursowym, t. j. piśm ien
nem u i ustnem u. Uważając ten warunek za uwłaczający 
sobie, wolał ustąpić z katedry , aniżeli okupić ją  upoko
rzeniem. W tedyto m iłujący i poważający m istrza swego 
uczniowie wynurzyli mu w gorących stówach swój żal i 
niewygasłą wdzięczność w piśm ie pożegnalnem  i ofiarowali 
m u na pam iątkę, jako oznakę czci swojej, kosztowny p ie r
ścień. W zamian ustępujący profesor poświęcił kochanym 
uczniom swoim rozprawę p. n. Qtiaedam de cholera in -  
d ic a , Craco "iae o b serva ta , neo non de ta rta ri emetici 
in  hydrope p o st scarla tinam  usu , ąuae d isc ipu lis su is  
vnledicens offert J  os. J a k u b ó w  s k i , professoris m une- 
re perfunctus. Cracoviae, ty  p is  Jo s . Czech. 1834. P ię 
kniejszą jeszcze i szczytnej szlachetności serca dowodzącą 
pam iątkę zostawił na wieki przy tej sposobności J ., prze
znaczając całoroczną pensyę profesorską, wynoszącą 6000 
złp. na utworzenie wieczystej fundacyi, ku w ynagradzaniu 
corocznemu najlepszej pracy, przez jednego z uczniów szko
ły głównśj krakowskiśj napisanej, stosownie do ogłaszane
go przez W ydział lekarski zadania. Ten czyn, przywięzu- 
jąc  do fundacyi nazwisko jej twórcy, przekaże je  ku wiecz
nej chwale późnym pokoleniom , m ającym  jeszcze korzy
stać z tego zapisu. Posadę protom edyka piastow ał nie 
tylko aż do wcielenia rzpltej krakowskiej do cesarstwa ra - 
kuskiego w r. 1816, lecz dłużej jeszcze, aż do Lipca 1854 
r.; a przenosząc go na spoczynek, w uznaniu jego zasług, 
c. m inisterstwo spraw wewnętrznych pod d. 2 Lutego 1855 
r., nadało mu ty tu ł radcy ncmiestniczego.

Nie tylko w zawodzie lekarskim , urzędowym i nau
kowym zjednał sobie zaufanie i poważanie powszechne. 
W ysługiw ał się też wielorako, jako pełen cnót wysokich 
obywatel. Od r. 1823 był członkiem towarzystwa dobro
czynności, tudzież członkiem społeczeństwa stróżów grobu 
Chrystusowego. W  roku 1848 obrano go posłem na sejm 
walny cesarstwa lakuskiego w W iedniu, a później w K ro- 
m ieryżu, gdzie mimo wzburzonych fal nam iętności, o ta 
czających gp do koła; mimo gróźb z jednej strony, a nę
cących pokus z d ru g ie j: wyniósł im ię czyste, żadną dwu
znacznością nieskażone.

W  roku 1855 c. k. rząd  powołał go do t. z w. wy
działu miejskiego, t. j. reprezentacyi obyw atel w m ag i
stracie, których jednak nie wybierali z grona swego oby
watele, lecz delegował poprostu rząd. T tu  odznaczał się 
praw iM ta li śm iałością w objawianiu swojego zdania. P rz e 
konawszy się jednak , że większość tej delegacyi najczę
ściej powodowała się innem zdaniem , niezgodnem z do
brem  m iasta ; po dwuletuiem  przy krem  doświadczeniu po
rzuci! stanowisko, na k tórśm  nie m ógł m iastu  służyć uży
tecznie.

Najznakomitsze krajowe towarzystwa uczonych za
prosiły go do swego grona: m ianow irij towarzystwo nau
kowe krakowskie w r. 1824, tow. tokarskiej warszawskie
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r. 1832, a tow lekarskie wileńskie w r. 1835. Czyniąc l 
zadość obowiązkom członka towarzystwa, wyszczególnione ■ 
go nasamprzód, napisat dwie rozprawy; najważniejsze z po- j 
m iędzy wszystkich prac piśmienniczych, które ogłosił d ra - j 
k iem . Pierwsza z nich odczytana d. 18 Października 1830 
r. na posiedzeniu publicznem tow. nauk. krak., nosi napis: j
O m e t o d z i e  l e c z e n i a  p s y c h i c z n e j .  W łaściwie je st J |  
to  zwięzły wykład sposobów leczenia obłąkanych, głównie 
przez działanie na ich umysł, tudzież sposobów zapobieże- > 
n ia obłędowi. W  tej pierwszej Psychijatryi polskiej oparł j 
się wprawdzie autor na zdaniu wielu znakomitych lelca- < 
rzów, tak  starożytnych ( C e l s u s ,  C a e l i u s  A u r e l i a n u s ) ,  \ 
jako i nowożytnych ( P i n e l ,  E s  q u i r o  1, P a r g e t o r ,  H e i n -  > 
r o t h ,  H e i n d o r f ,  N e u m a n n ,  S t e f f e n s ,  S c h n e i d e r ,  
F r i e d r e i c h ) ;  ale m iał też wszelkie prawo objawić swe 
zdanie w tej m.'?rze, oparte na własnem doświadczeniu, 
zaczerpniętem  w szpitalu św. Ducha w Krakowie. Rozpra
wa ta , zalecająca sią jasnością i szlachetną prosto tą j ę 
zyka, znajduje się wydrukowaną w zeszycie 8cinS Rozmai- < 
tości naukowych, wydanym w Krakowie, w r. 1831 w 4ce, 
od str. 8 2 ‘do str. 140 .— W e dwadzieścia la t okładem pod
niósł znowu w łonie towarzystwa naukowego krakowskiego ; 
J .  swój głos poważny w obronie dawniójszej nauki lekar
sk ie j, pom iatanej za naszej pam ięci od pewnej liczby za
rozumialców niedouczonych, którzy, m ieniąc się być re- > 
prezen tan tam i tak  zw. nowej szkoły lekarskiej, nie wie- i 
dząc nic zgoła o zasługach lekarzów d a w n ie p y e h , a na- < 
w et now szych, siebie poczytują za właściwych założy- s 
cieii nauki i um iejętności lekarskiej. Otóż J . w swej roz
prawie „O p r z e s z k o d a c h  w l e c z e n i u "  ('wydrukowa- j 
nej w Krakowie w 1852 u Józ. Czecha, w 8ce mn. st. 129, j 
a  później przedrukowanej za pozwoleniem autora w T y- j 
godniku lekarskim , wydawanym w W arszawie przez D ra 
L u d .  N a t a n s o n a  w r .  1852, w4ce, w Nr. 39 i nast., wy
kazał iasno i dobitnie zasługi lekarzów dawnych, a zara- j 
zem b łąd  i niewdzięczność lekarzów tegoczesnych, którzy 
budując na fundam entach, założonych przez swych poprze- > 
d n k ó w ; przecież w sw em  zaślepieniu tego nie uznają: bo, 
bujając po obłokach, zapom nieli, że się wznieśli z ziemi. j 
Aczkolwiek J .  w tej rozprawie nie do tknął nikogo osobi- j 
ście, ponieważ przestrzegał nierównie więcej przyzwoitości, 
niż jego młodzi koledzy; to  jednak kilku z nich czuło się 
t ą  rozpraw ą mocno dotkniętym i i mściło się na zacnym 
autorze bezimiennemi potwarzami po dziennikach poli- > 
tycznych. B olała go ta  przewrotność. A le pocieszał się, j 
jak  prawdziwy filozof tem , że, jak się ukołyszą nam iętno- i 
ści, sprawiedliwość wymierzoną m u zostanie. A nadzieja 
ta  nie zawiodła go

Pom im o licznych i mozcdnych zatrudnień lekarza 
praktycznego i urzędnika, nie tylko, że wszystkie swoje 
obowiązki wypełniał sumiennie i gorliwie; ale obok tego 
nie zapom inał też o nauce. Używał on rozgłośne) sławy 
biegłego i szczęśliwego lekarza, którego, jeszcze przed za
łożeniem u nas kolei żelaznych, wzywano na poradę w da- j 
lekie strony. Był też w pracy nieznużony. Mianowicie pod- j 
czas swojego profesorstwa, przy ogromnem wtedy za tru - \ 
dnieniu praktycznem, syp;ał tylko po 4 —5 godzin. Przeto j 
nie dziwota, że mimo najlepszych chęci a nawet wyraźne- < 
go powołania do zawodu literackiego, brak czasu nie do
zwolił J a k u b o w s k i e m u  wzbogacić naszej lite ra tu ry  
m nogiem i pismami, nad czem ubolewać trzeba tym  bar
dziej, ile, że wszystko, co tylko wyszło z pod pióra J a 
k u b o w s k i e g o ,  nosiło na sobie piętno prawdy, bywało i 
ściślo rozważone i ja sn o , częstokroć nawet pięknie, kwie- > 
cisto wyłożone. A zalety te  posiadały nie tylko jego pis
m a polskie, ale i łacińskie. <

W  leczeniu chorych przypominał' nam  nie raz zaśa- \
dy  S t o l l a  i P u c h e l t y .  Często upatryw ał przyczyny cho- \

rób przewłocznych w w ątrobie, w tak  zw. zatkaniu trzew i 
w zastoinach we wrotnicy. Z tą d , tak  jak  sławny lekarz 
drezdeński K r e y  s ig , m iał szczególne zaufanie do czyśćców.

W  pożyciu był bardzo przyjemnym, ponieważ bystra 
rozum wzbogacił m nóstwem wiadomości z różnych gałęzi 
wiedzy ludzkiej. M iał przytem  pamięć nadzwyczajną. Ta 
m u dostarczała przeróżnych zdań i przypowieści czerpanych 
z poetow, osobliwie łacińskich. Szczerze przywiązany do 
kraju  rodzinnego, co do zasad politycznych był zachowawcifr 
Z tego względu nie tylko ubolewał nad lekkomyślnemi i 
niewezesnemi usiłowaniami do odzyskania niepodległości 
narodowej, ale je  z góry potępiał; a mówiąc o skutku 
tych opłakanych zrywek, których dożył kilka, zawsze przy
taczał dwuwiersz ze Stanislaidy M o ł s k i e g o  (część druga):

„Czemuż tak nędzny koniec świetnego początku?
Bo użyto zapału, na miejsce rozsądku!*1

N a la t  kilka przed śm iercią zapadł na oczy i o mało 
że nie u trac ił wzroku. N i bezpieczeństwo to m inęło szczę
śliwie, wzrok mu się poprawił. Ale wkrótce potem  po
żółkł i schudł nag le, nim  jeszcze różne dolegliwości wy
jaw iły wadę trzew, która po długich cierpieniach sprowa
dziła śm ierć tego cnotliwego i uczonego męża w dniu 16 
M arca 1866 r. Przeżył la t  70.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

M ięd zynarodow y zjazd  ch o lery czn y . Na początku 
posiedzenia lOgo, delegowany perski Dr. Pollak zawiadomił 
zebranie o nadejściu telegraficznej wiadomości z T eheranu: 
że obecn: e w Persyi nie ma ani cholery, ani zarazy morowej. 
Delegowany natom iast turecki D r. B arto letti oświadczył, 
że przypadki śmierci w Tripolis, o których niedawno gło
szono , istotnie w skutek dżumy nastąpiły. Potem p izy - 
stąpiono do dalszych obrad nad kw arantanam i morskiemi: 
delegowa ' tureccy, egipscy i francuzcy obstawali przy 
swych zapatrywaniach co do utrzym ywania kw arantan mor
skich, opierając się na doświadczeniach rob onych w cza- 
si6 epidemii r. 1873. W  tejże myśli przemawiali delego
wani szwajcarscy i luksemburscy.

Zapatrywania zaś komisyi popierali D r. Semmola 
(deleg. włoski), Dr. K ierulf (deleg. norwezki)  i Dr. Pollak 
(deleg. perski). Na wywody ich odpowiedział ODSzernie i 
treści w u' deleg. francuzki Dr. F au v el, żądając , aby wnio
sek raz jeszcze odesłać do komisyi wzmocnionej dwoma 
członkami z pomiędzy członków będących przeciwnego zda
nia. Wniosek ten odrzucono, a uchwalono wedle wniosku 
deleg. włoskiego D ra Semmoli, przedm iot odesłać do ko
misyi, z poleceniem przeprow adzenia nad nim raz jeszcze 
rozpraw , uwzględniając w nich szczególniej zarzu ty  przez 
przeciwników podmes-one.

Na posiedzeniu l i t e m  referent komisyi Dr. Hirsch 
ośw iadczył: że komisya, aczkolwiek przy powtórnych obra
dach szeroko zastanaw iała się nad wywodami przeciwni
ków, nie wnosi istotnych zmian w swym wniosku, opartym 
na podstawach naukowych i praktycznem  doświadczeniu. 
Dr. Pettenkofer raz jeszcze zbijał wywody zwolenników 
kw arantan morskich i podał do wiadomości wyniki swych 
spostrzeżeń pod tym względem robionych na Malcie, gdzie 
dobrze urządzony zakład kwarantanowy nie zdołał w strzy
mać postępu cholery. I  inni delegowa _i przem awiali w tej 
myśli. .

Z pomiędzy przeciwników pierwszy zabrał głos Dr. 
Fauyel, żądając przyjęcia w zasadzie różnicy pod w zglę
dem geograficznym, jak a  winna zachodzić przy  urządzeniu 
kw arantan na północy i południu. Żądanie to popierali Dr.
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Bartoletti (z Konstantynopola), Dr. Zehender (z Zurychu), 
Colucci Basza (z Aleksandryi) i wielu innych delegowa
nych krajów wschodni.h.

Ostatecznie uchwalono, co następuje:
Kwarantany morskie mogą stanowić istotną i rzeczy

wistą ochronę przeciw cholerze w tych tylko portach (mo
rza  Czerwonego i K aspijskiego), które uważać należy za 
właściwe punkty wyjścia tej choroby w szerzeniu się jej 
drogą morską ku Europie. W  tym jednakże przypadku 
kw arantany te winny być urządzone i uorgnn zowane od
powiednio do ścisłych i dokładnych przepisów higieny.

Jeżeli cholera punkty te przekroczyła, kw arantany 
w portach europejskich nie przynoszą pożytku: bo otwo
rem stojące drogi lądowe pozbawiają je  wszelkiej w ar
tości.

W  tych okolicznościach zaleca s ię , w miejsce kwa
ran tan  w portach europejskich, urządzeni- ścisłego syste
mu przeglądów zdrowotnych każdego okrętu z miejsc za
rażonych p r zy by w aj ą c ego.

Na 12em posiedzeniu uchwalono po dłuższych roz
prawach dwa paragrafy regulaminu, wedle którego dokony
wać eię ma nadzór nad komunikacyami m orskiem i:

„§ 1. W  każdym porcie, w którym nie będzie za
kładów' kwarantanowych takich, jakie będą urządzone w p o r
tach morza Czerwonego i Kaspijskiego, ustanowionym b ę
dzie urząd zdrowotny, złożony z lekarzy, urzędników ad
ministracyjnych i służby. W każdym porcie liczba u rzę
dników pojedynczych gałęzi w skład urzędu wchodzących, 
zależeć będzie od częstości komunikacyj, winna jednak być 
dostateczną, aby zapewnić szybką ekspedycyę okrętów, za
łogi i podróżnych. Naczelnik tego urzędu winien być zawsze 
urzędownie zawiadamianym o wszelkich portach cholerą do
tkniętych, któreby z dotyczącym portem w stosunki wejść 
mogły

,;§ 2. Wolnego obrotu dozwolić należy każdemu z nie- 
podejrzanego portu przybywającemu okrętowi, którego do- 
w'ódca złoży, w miejsce przysięgi, oświadczenie: że okręt 
nie zawinął w ciągu podróży do przystani dotkniętej cho
lerą; że fiie zetknął się bezpośrednio z oKrętem dotkniętym 
tą  chorobą, nakoniec , że na okręcie nie zdarzył się w ciągu 
podróży przypadek, aby ktoś zachorował na cholerę, lub 
na objawy je j podobne, lub t e ż ,  aby ktoś na tę  chorobę 
umarł.

Na pouedzeniu 13tem obradowano nad dalszemi p a 
ragrafam i regulaminu i uchwalono je  ze zmianami wedle 
wniosków delegowanych belgijskich, francuzk oh i po rtu 
galskich, które poparli delegowani rosyjscy i tureccy, jako 
też większość delegowanych z innych krajów.

Uchwalone paragrafy brzmią :
„§ 3. Każdy okręt przybywający z portu zarażonego, 

lub podejrzanego, jakoteż wszelkie okręty, które w ciągu po
dróży zawinęły do przystani cholerze podległej, lub znosiły 
uę z okrętami zarażonem i, lub też na których w ciągu 
podróży wydarzyły się przypadki chorobowe podobne do 
cholerj', albo przypadki śmierci, w nien o ile możności za
raz po przybyciu uledz ścisłemu lekarskiemu przeglądowi 
pod względem stanu zdrowia załogi i podróżnych; dowód
ca, oficerowie okrętowi lekarz okrętow y, jeżeli znajduje 
się na pokładzie, obowiązani są zawiadomić lekarza rew i
dującego o każdym wiadomym im podejrzanym przypadku 
chorobowym tak  wśród załogi, jakoteż i podróżnych.

„Jeżel’ przy przeglądzie okaże się, że tak  wśiód za
łogi, jak  i podróżnych nie ma żadnego podejrzanego przy
padku chorobowego, okręt ze wszystkiem co zaw iera, do
puszcza się do swobodnego obrotu (freie P eald lk).

„§ 4. W szelkie trupy cholerycznych i chorzy na cho
lerę, zna^zien i na przybyłym okręcie, przenoszą się na
tychmiast na ląd. Trupy zmarłych na cholerę grzebią się

z a ra z , a chorzy pomieszczają w przygotowanym lazarecie; 
gdzie zaś takowego nie m a, w jakimś domu, baraku lub  
w miejscu, o ile możności, odosobnionem.

„Jeżeli na przybyłym okręcie w ciągu drogi wyda
rzyły się przypadki chorobowe podobne do cholery, lub 
przypadki śmierci; a lbo , jeżeli znaleziono na nim podej
rzane , lub wybitne przypadki cholery; lub też tru p y , po 
których prawdopodobnie, lub pewnie wnosić można, ż 
iB^jiiala cholera: to po wydaleniu chorych, a względnie tru 
pów, reszta załóg’ ’ podróżnych winna się poddać oczysz
czeniu i odwietrzeniu pod nadzorem władzy."

Na posiedzeniu 14tem uchwalono dalsze paragrafy.
„§ 5. Równocześnie winny uledz gruntownemu odwie- 

trzen iu , w odpowiednich miejscach i pod ścisłą kontrolą 
władzy, wszystkie te ubiory, które nosiły na sobie zdrowe 
osoby, lub których w czasie drogi używały, jakoteż 
wszelkie inne przedmioty. Po odw ietrzeniu, przedm ioty te 
zwracają się właścicielom, którzy w tym czasie poddali się 
kąpieli oczyszczającej , i do swobodnego obrotu dopusz
czają się.

„§ 6. Po wydaleniu wszelkich osób, z wyjątkiem nie
odzownie do obsług: okrętu potrzebnych, z przybyłego 
okrętu, a znajdującego się w okolicznościach w § 4 b li
żej określonych, ulega tenże okręt we wszystkich swych 
częściach gruntownemu odwietrzeniu.

§ 7. Towary wyładowane z odwietrzonego okrętu , 
nawet galgany i przedm ioty służące do użytku chorych 
cholerycznych, przypuszczają się po odwietrzeniu do swo
bodnego obrotu, bez wszelkich nnych ostrożności."

Po załatwieniu tego przedmiotu poruszył Dr. Fauvel 
sprawę szkodliwości przepełnienia okrętów służących do 
przewożenia wychodźców i pielgrzymów i wykazał po trze
bę zapobieżenia temu. Dr. Seaton z uwzględnienia godną 
otwartością ganił również ten nie higieniczny sposób przew o
zu, jakiego używają niektórzy angielscy właściciele okrętów.

W tejże myśli przemawiali holenderscy delegowani; 
a delegowany turecki Dr. Bartolatti, uważał przedm iot ten 
za tak ważny: że wnosił odroczenie uchwały, aż do czasu 
uchwalenia regulaminu dla zakładów kwarantanowych.

Co się tyczy zakładów kwarantanowych, których u rzą 
dzenie uznaniu pojedyńczych państw zostawiono : uchwalo
no, celem jednostajnego urządzenia tychże, poruczyć komi- 
syi kwarantanowej wypracowanie odpowiedniego projektu. 
Gdy jednakże holenderscy i włoscy członkowie tej komisyi 
udziału w niej odmówili, jako sprzeciwiającego się ich za
patrywaniom pod względem bezużyteczności kw arantan m or
skich : wybrano osobną kom isyę, złożoną z D ra H irscha, 
A lbera-Glan3tattena (deleg. z Austryi), D ra Seatona (del. 
z A nglfj, D ra Fauvla (deleg. z Francyi) i D ra B artolet- 
tego (deleg. z Turcyi).

Rozprawy prowadzono też i nad kwarantanam i rzecz- 
nemi i zgodzono się, że i one winny być urządzone odpo- 
wiedn j  do uchwal powziętych pod względem kw arantan  
morskich.

Dr. Grabowski.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

R a p h iu n i. Chinina w praktyce dziecięcej, oso
bliwie w chorobach gorączkowych i krztuścn. P o
twierdza skuteczność chininy w  płonicy, durzę, ospicy, róży 
wędrującej, zapaleniu kiszek mieszkowem, a osobliwie w 
zapaleniu płuc zrazikowem i krztuścu. Ostatnią chorobę le
czył 34 razy za pomocą chininy (dziennie 0 0 5 — 0'1 grm .) 
(— 1— 2 gr.) i spostrzegł, że napady były rzadsze i ła 
godniejsze i noce spokojniejsze. Smak chininy poprawiu.
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gliceryną, i czarną kawą. (D eutsche hlin ik. 1874. S. 51. 
C entralblatt, 1874, 17.)

Dr. Buszek.

W spom inki h istoryczne.

27 Sierpnia 1811go r. Jerzy Wojciech B o d  u s z y ń s k i ,  Dr. 
Med., fizyk, departamentu krakowskiego, mianowany Profesorem 
klinini lekarskiej w Uniwersytecie krakowskim.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

KrakÓW. Zmarły temi d ’ ami w podeszłym wieku 
ś. p. Dąbkowski, były właściciel apteki pod tygrysem, roz
porządzeniem  testamentowem przekazał znaczny swój ka
p ita ł około 60,000 złr. wynoszący, (oprócz kamienicy, k tórą 
jeszcze za życia ofiarował Arcybraetwu M iłosierdzia i B an

ku pobożnego) Towarzystwu dobroczynności. Dla komitetu 
Ochron dla małych dzieci 4 ,000, dla rekonwalescentów 
szpitala Sgo Ł azarza 3000 i niektóre pomifiejsze kwoty 
dla sługi i egzekutorów testam entu.

* WiÓdeń. Nowa odprawa spotkała wydział lekar
ski tutejszy: Prof. C o h n h e i m  z W rocławia nie chce p rzy 
jąć  ofiarowanej mu katedry Anatomii patologicznej.

E p i d e m i e .  Na Szlązku pruskim, w okolicach Pszczy
ny (Pless) i W ielkich Strzelców (Gross -Strehlitz) wzmaga 
się c h o l e r a .  (B a y r . I n t  JB l) Nad Dolnym E ufratem  
wybuchła znowu z a r a z a  m o r o w a .  [ la n c e t) .

T R E Ś ó :  O b a l i ń s k i :  Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób 
w oddziale chirurg, szpitala S. Łazarza w Krakowie za r. 1873. 
— T r a n  be :  O zrostach otrzewnowych i opłucnowych. (C. d )  — 
S k o b e l :  Szkic bijograficzny.—Rzeczy publ. lek. itd.

R edaktor odpowiedzialny: P rof. D r. St. Ja n ik o w sk i.

RA PO R T PO C H LEB N Y  FR A K C U ZK IE J AKADEM II M ED Y CZN EJ 

1 MEDAL 
ZŁUTY NA

GRODY
16,600 frn.

W yciąg z trzech gatunków  cbiny.
i
| Potrójny E l i i i r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
i jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku,
, skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu m arnieriu, 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
1 gijack żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i  zi- 

m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem  chininy.

yd CHININA 17 ł7T7'T  A 7 E H /T  w połączeniu przeciw niedokrw istości, ble- yjj
AA LĄROCIIE n Zi-LiJjii-ZjTlili dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- jjj

I  ici“  1 1 -■ i
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: w składach materyałów  

w aptecznych pp. Ferd. Aug. G allego i Ludw. Spiessa; w W iln ie: w składzi i mate- W 
flfl ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. C hrościckiego; w K ijowie: |Q 
XX w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we L w ow ie: w aptece XX 
VV p. Mikolascha ; w K rakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece Vx

p, Dr. Mankiewicza. 11 (36—48) | |

II uy

i W \ f l / V \ ( W \ /  W \ A l/ Y / W Y I W / W Y I W A / Y / Y / Y ( W Y / Y / V Y  W

ASTMY NEWRALGiE
Duszność, chrypka, katary j wszelkie cierpienia nerwowe 

zadawnione i wszelkie cierpie- k a ż d e j  chwili ustępują po
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

użyciu pigułek antinewralgii- 
nych D ia  CRO NIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaw 19.

2 5  (1 7  )

Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece  
p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.

•w  |  |

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a ż d y  fla ko n ik  Syropu D clabarre , tak  zw anego 

S T R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  się  n ac ie ra  dzięsła  
m a ły ch  dzieci d la  u ła tw ien ia  w y rzy n an ia  s ię  zęb ó w , 
je ź e łi n ie o p a trzo n y  podp isem  Dra D E L A B A R R E , 
je s t  fałszerstw em  i n aś ladow ictw em .

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  p o ż y w n a  d la m a ły ch  
d z e e i ,  s ta rc ó w , osób  o s łab ionych  i p o w raca jęch y e h  
do zdrow ia.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardz&
ła tw y  i dogodny d o  p lo m b o w an ia  zę b ó w  s p ró c h n ia 
ły c h  sam ym  sob ie .

M ix tu r y  o su sz a j  a c a  i  c h lo r o fe n ic z n a ,  
do  o su szan ia  ębów  s p ró c h n ia ły c h  p rz e d  ra p lo m b o w a - 
n ie m .

P A R T Ź -S k ła d  g łów ny  p rz y  u licy  M o n tm a r tre ,  4 .
D o stać  m oina : w  W A R S Z A W IE  w  sk ład a ch  

m a te r ja łó w  ap teczn y c h  P P .  G a lleg o  i  S p ie s sa ; w  
W IL N IE  w  sk ład a ch  P P .  G rużew sk iego  i C h ió sc isc - 
k ie g o ; w K I J O W I E  w a p te c e  B rac i M a rc iń e z \k  • w  
K .R A K O W IE  w a p te c e  P , T rauczyńsik iego ; w e 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w ap te k a c h  P P .  M ik o - 
la s rh a  i D v* M ankew ic/.a*

24 (16—26)

^ S i r  j p  du (
d:P3RGT-‘J

używa .ię  z najpo
myślniejszym skut

kiem  przeciw  
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń płucowyćh i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. 30 (12—24j

Dostać można w Pari/żu u Dra Chabl e 
ulica Yivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w  apte
ce P. M ikolascha; w Warszawie w składach 
m ateryałów apteczn. P P . Gallego i  L. Spiessaj 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

I'  ^ r \ i  YYTY' Y / W  Y / W  \ / W  \/Y/V' Y / W  \ t \ f \ i V W  Y ' W  Y / W  W  Y / W V W  W V  W Y /  W V  V W  Y / W  W V  V W  W V V W  V W ®

Nakładom Tdw. lekarskiego krakowskiego. W  d rukarn i U niw ersy te tu  Jagiell- pod zarządem  Ign- Stelela.
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BIURO REDAKCYI 

w Krakowie
U’ica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycj a miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzyrtwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a

W objętości arkusza

Rchoptsmy zwracają, się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Cauiera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi:

W  Krakowie rocznie - złr, 6 c. — w. a,
półrocznie . „ 3 „ — „ „
kwartalnie . „ 1 „ BO „ .

Cena w Państwie AnsEyackiem
z  przesyłką pocztową 

rocznie . . . .  złr, 6 cent. 60 w. a.
półrocznie . . „ 3 „ 30 „
kwartalnie . . .  „ 1  „ 80 „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego wr. Lwowie, Z. Kostkow- 
skiego, HaaBensteina i Voglera i R.Mos- 
sego w- Wtrdntu, wreszcie Administracya 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca, 

tegoż po 5 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Sprawozdanie o ruchu cLorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala Ś. Łazarza w Krakowie za rok 

1873.

Skrśślił Dr. Alfred Obaliński, Lekarz ordynujący.

(Ciąg dalszy.)

B. Zmiany odżywcze.

10. C h o r o b y  k o ś c i  były przedmiotem leczenia 
w 19 przypadkach, z których przypada 7 na kobiety, a 
12 na mężczyzn.

W ynik leczenia był następujący: pięciu ulćczonych 
(z tych jedna kobióta z powodu choroby wewnętrznój prze
niesiona na oddział I ) ;  z polepszeniem wyszło 3 ;  niewy- 
lóczorych 4 ;  a um arło 7. Bliższe rozpatrzenie się uspra
wiedliw i tak znaczną liczbę przypadków śm iertelnych. 
I  tak  próchnienie kości (caries ossium ) m iało m iijsce 
w 10 przypadkach; z tych wyszło wylóczonych dwoje: je 
den mężczyzna po am putacyi w połowie podudzia i ko
b ió ta z ograniczonem próchnieniem kości skokowój; z po
lepszeniem  wyszła kobieta, której wydobyłem m artw iaki 
w okolmy kości sześciennej (evidement des os, Sedillo t); 
niewylóczonych dwoje, którzy okazywali chorobę tę  nie 
ty lko w kościach kończyn, lecz także i w kręgacn. (Jmarło 
5 ;  z tych jeden 4 7 -letni mężczyzna, który, cierpiąc od 5 
miesięcy na pióchnienie kości w stawie skokowym, pod
dał się am putacyi podudzia; lecz trzeciego dnia skończył 
d la  braku sił; sekcya wykazała, co następuje: „Tuberculo- 
s is  p u lm o n u m  subacuta. S tea tosis co rd is , hepatis et re- 
n u m . A naem ia  unw ersa lis. A .npu ta tio  cruris post cariem  
ossium  ta r s iS

In n i um arli Dez dokonania am putacyi albo dla tego, 
że ę nie chcieli jej poddaó, albo, że taż nie była wska
zan ą; z tych um arło dwoje śród przypadów suchot płuc
nych, a mianowicie 15-letn ia  dziewczynka z próchnieniem 
sprychy prawej i 30 -le tn i uczeń wydziału lekarskiego z pró
chnieniem  kości śródstopia i stawu skokowego. W  obu 
tych razach nie rozbiórano zw łok; otwierano je  zaś w na
stępujących dwóch nieoperowanych, u których znaleziono, 
co nas tępu je : „Infillra tio  caseosa et p h th is is  g landa la -  
r u m  lym pha ticarum  et pulm onum . P le u ritis  deoctra. H e- 

p a titis  et nephritis  in terstitid lis. Caries ossium  brachii 
d ex tr i, elaviculae dextrae et tibiae d e x tra e , sulseguente  
arthriiide  et fis tu lis  cu tis; u drugiego zaś: „Caries ca- 
p i tu l i  fem oris d ex tr i et acetabuli, subseguente luxatione  
fem oris spontaneae. Abscessus m etastatici caseosi in  lobo 
in f. pu lm o n is  dextri. Cicatrices et uleera in  larynge. Tu- 
m or lienis. A n a em ia .“ O statni ten chory postradał był już

lewe podudzie przed dwoma la ty  z powodu próchnienia, 
kości tamże.

Z 9ciu przypadków m artw iny kostnej opuściło szpi
ta l wyleczonych tro je , (z tych na szczególniejszą uwagę 
zasługuje przypadek m artw iny fosforowej, opisany w „ P rz e 
glądzie lek .“ T. X II. N. 5 0 ) ;  dalej z polepszeniem wy
szło tro je , a między niemi jeden , który zasługuje raczćj 
byó policzonym między wyleczonych: gdyż, okazując na 
obudwu udach ruchome m artw iaki środkowe, zezwolił ty l
ko po jednej stronie na operacyą (necrotom ia), która 
uwieńczoną /.ostała świetnym w ynikiem ; m artw iak wydo
byty  był długości 4 ca li, szerokości 3/4 cala , i grubości 
V4 cal? a przebywał w rurce kostnej la t  20.

I  drugi przypadek tu  należący godnym  je s t wzmian
ki: 50 -le tn i wieśniak zgłosił się do szpitala z naroślą  
w przewodzie usznym zew nętrznym , tw ierdząc, że poja- 
wiła się zaraz po otrzym aniu uderzenia pięścią w głowę 
przed lOma tygodniam i. Tymczasem z wywiadów okazało 
się, że tenże nie słyszał na to ucho już od dawna, a b a 
danie wykazało, oprócz narośli czerwonej m alinowatej 
w uchu, chełbotanie za uchem. Po przecięciu ropnia zgłę
bnik wykrył wyrostek sutkowy chrcpawy ; ropień łączący 
się z przewodem zew nętrznym  usznym w m iejscu, gdzie 
była owa narośl malinowata (wybujałe ziarniny); prócz 
tego było jeszcze porażenie na twarzy po tej samej stro 
nie. K obieta okazująca m artw inę kości łytkowej nie pod
dała się operacyi, wyszła przeto niewyleczona. Dwóch m ęż
czyzn um arło : Jeden  28 -le tn i więzień krym inalny, okazu
jący rozliczne wrzody po całem ciele, a jedne stawy skur
czone, w innych zaś m artwicę kości, um arł szóstego dnia 
po am putacyi u d a , k tó rą  wykonano d la  samego zm niej
szenia bólów, pochodzących od utrudnionego opatrywania 
kończyny. Rozbiór zwłok wykazał, co następuje: „M a ra s -  
m us. A naem ia . V u lnus p o s t am putationem  fem oris dex-  
tri. JSecrosis capitu li brachii s in is tr i condylorum  brachi 
d ez tr i et ossis sacri. B e c u b itu s .11 D rugim  był 19-letn i 
słowak w ęgiersk i, który od la t dwócb cierpiał na środko
wą m artw inę kości goieniowej lewej. Po zachloroformowa- 
niu wykonano nekrotom ią ze skutk iem : po odbiciu bo
wiem trum ny wydobyto m artw iak długości 6 centym etrów  
i kilka pomniejszych. W krótce po operacyi zaczęły oię po
jawiać przypady choroby B righ ta , które coraz to bardziej 
się w zm agały, aż nareszcie po dwu m iesiącach śm iercią 
się zakończyły. Sekcya wykazała, co następuje: „M orbus  
B r ig h ti  chronicus. Oedema unw ersa lis. A scites. H yd ro p s  
pleurae. B ronch itis. C atarrhus in tesiln i tenu is . 11

11. C h o r o b y  s u s t a w ó w .  Szesnaście przypadków 
tu ta j należących, z których 10 było u mężczyzD a 6 u 
kobiet, dało wynik leczenia następujący: 6 wyleczonych, 
3 z polepszeniem , 4 niewyleczonych, a 3 um arło. P od



względem  anatom o-patologicznym , dzielą się one, jak  na
stępuje :

a) na z a p a l e n i e  b ł o n y  s u s t a w , o m a ź n e j  s u r o 
w i  c z e (synovitis  ser osa), z 5 wyleczonymi, jednym  z po
lepszeniem  i jednym  ni wylśczonym. Leczenie odciągające 
(pryszczydła) i w tym  roku okazało się skutecznem ; nad
m ienić t y ^ 0 muszę, że po wyleczeniu miejsc z przyskór- 
ka obnażonych o w iele prędzej postępuje leczenie, gdy się 
stosuje opaskę uciskającą codziennie, łub co drugi dzień 
zakładaną, niż gdy się pozostawia sustaw w oprawie gipso
wej lub klejowej.

b) Z a p .  b ł. s u s t .  r o p i a s t e  (synoritis hyperp la-  
stica  fungosa , tum or albus) z jednym  przypadkiem  po
lepszonym  i 4 niewylćczonemi. Powyżej opisany sposób 
leczenia nie okazuje się już w tych przypadkach ta k  sku
tecznym , jak  w poprzednich, a na doradzane wypiłowanie 
sustawu żaden chory nie przystał.

c) Z ap . b ł .  s u s t .  r o p i a s t e  (synoritis  suppura ti-  
va) było trzy razy przedm iotem  leczenia i we wszystkich 
zakończyło się śm iercią ; 1 tak : w jednym  przypadku zap. 
surowicze przeszło w rop;aste, lecz chora przybyła do szpi
ta la  w tak  późnym okresie, że już naw et o odjęciu koń
czyny mowy być nie mogło. W drugim , chora nie przy
d a ła  na doradzone odięcie i skończyła śród przypadów 
róży na tejże kończyrie. Sekcya wykazała, co następuje: 
„ P h th itis  pu lm on is s in istri, degenet ahu adiposa hepatis , 
catarrhus in te s tn a lis  chron icus , oedema phlegm onodes  
ex trcm ita tis  infer. s in istrae .“ Trzeci chory, 4 6 -le tn i palacz 
kolejowy, u którego powstało ropiaste zapalenie sustawu 
kolanowego i  podudzia po uderzeniu się w kolano przed 
8m a tygodniam i, zezwolił na odjęcie odnogi w udzie; lecz 
dopiero, gdy kilkakrotny dreszcz obecność ropnicy wyka
zał. W prawdzie po am putaeyi i gorączka zmniejszyła się 
i dreszcze się nie powtórzyły; lecz nastąpiły  poty rozlewne 
i osłabienie tak, iż 9go dnia nastąp iła  śmierć, a w zwło
kach znale/.iono, co następuje: „ P htisis tuberculosa in  
apicibus pu lm onum , abscessus m etasta tic ipu lm onum ; pleu- 
r ił is  pu ru len ta  s in is tr a ; tum or lie n is ; m arasm us.

W  dodatku, do chorób sustawów zaliczam  także na
stępujący przypadek urazowego skurczenia stawu kolano
wego (contractura g en u ), po znacznem zapaleniu ropia- 
s te m  do okoła stawu (perigonitis.)

K arol K usper, la t ośrn liczący synek górala , miał 
upaśdź na kolano lewe 4 tygodnie przed przybyciem 
do szpitala. Badanie wykazało, że udo lewe przycią
gnięte je s t do miednicy, a podudzie do uda; naj
mniejsze poruszenie, lub usiłowanie wyprostowania 
sprawia ból znaczny. Cała okolica kolanowa jest 
obrzmiała i chelbocze. Przypuszczając zajęcie stawu 
kolanowego ropą, oświadczono ojcu, że trzeba będzi i 
wj konać wypiłowanie sustawu, na co on, chociaż nie
chętnie, przystał. Ponieważ jednak z powodu bolesno- 
ści dokładnego badania nie dokonano: postanowiono 
uczynić t o , po zackloroformowamu. Po uśpieniu, 
wyprostowano kończynę całkowicie, przyczem się po- 

' kazało, że staw wcale nie je s t zajętym, tylko, że do 
koła niego, a nawet w dołku podkolanowym i daleko 
aż między mięśniami lydk . potworzyły się ropnie. 
Jeden taki ropień pęki podczas prostowania, inne 
dwa wypróżniono za pomocą pompki Leitra bez przy
stępu powietrza. Po opatrzeniu ułożono kończynę na 
łubce Esm archa i przytwierdzono p lastran i. Gdy pó
źniej ropa się zbierała w torbach pozostałych po 
ropn iach , porobiłem przeeiw otw ory; lecz i te  nie 
wystarczyły, tak, że przecinać musiałem zatoki w ca
łej długości. Z jednej strony znaczne przestrzenie ro
piejące, a z drugiej róża pełzająca przedłuż} ły 10_

; czenie; po 5-miesięcznym jednak pobycie opuścił
> chłopak szpital na własnych nogach.
> Zwracam jeszcze raz uwagę na tę okoliczność, że
\ rozpoznanie: czy zapalenie ogranicza się do części
i około stawu położonych (gonttis ex tra ca p su la n s

Pithy), czy też przeszło na torebkę stawową (g o n i- 
? tis  in tracapsu laris) , było w tym przypadku utru-
{ dnionem z powodu skurczenia w kolanie , które wy-
( wołanem tu  zostało przez ropień w dołku podkola

nowym. Badanie po zachloroformowaniu je s t w ta - 
) kim razie koniecznem do rozstrzygnięcia, tej dla
> chorego tak  ważnej kwestyi.
| 12. D ział obejmujący z a p a l e n i a  w c z ę ś c i a c h
| m i ę k k i c h  należy do najliczniejszych, jak  to  wykazuje
| następująca tab lica :

> Wylecz, z polepsz, mewyl. przenieś, umarło razem

\ Mężcz. 43 7 3 2 10 =  65
\ K obiet 61 6 3 4 6 =  80
| 104 13 6 6 16 ~  145

| P rzypadki te  dzielą się według okolic ciała i rodza-
| jów choroby, jak  n as tęp u je :
| a) Ropni (abscessus) było 51, z 1 przypadkiem
| śm ierci w skutku wyniszczenia, przy d ługotrw atśm  ro 

pieniu.
b) Zapalenia tkanki łącznej (phlegm one) 32 przy

padk i; z tych 8 zakończyło się śm iercią; w dwóch wy- 
| kryła nekioskopia zapalenie p łuc, u jednego ropnie prze- 
\ rzutowe w płucach, u cztśrech tylko znaćzne wyniszcze-
| nie z przeobrażeniem skrobiowatem orgauOw wewnętrznych;
i u jednego , który skończył życie śród przypadów ropn i-
s czycb, nie robiono sekcyi.
S c) 17 przypadKów baaźto rum ienia (erythem a), bądź
| też róży (erysipelas), k tórą, jako taką, obok małych sta rć

przyslcórka, przyjęto na oddział. Przypadki te  uwzględnię 
w osobnym dziale o „róży.“

d) 8 razy leczono zapalenie okostny (periostitis).
e) 3 przypadki wąglika (carbunculus benignus).

> f )  3 przypadki czyraka (fu ru n cu lu s).
! g )  11 przypadków zanogcicy (p a n a ritiu m ), już to
i połączonej z m artw iną kość czólonkowatej, już też o g ra 

niczonej tylko do części m iękkich; we wszystkich robiono 
j nacięcia.
S h) Owrzodzenie paznogcia (onychia m aligna) (1 p rzy-
| padek) było tak  złośliwem, że pociągnęło za sobą zapa-
< lenie okostny i kości członka paznogcirwego. W yleczenie 

nastąpiło  po wyłuszczeniu członka.
> i) 6 przypadków zapalenia gruczołu mlecznego (ma

stitis)  i 6 przypadków zapalenia gruczołu przyusznego (p a -
< rotitis) nie przedstawiały nic szczególniejszego w swóm
i przebiegu.

k )  Raz uważaliśmy zapalenie pochewek ścięgnistych 
koło kostek u kucharza, skutkiem nadużywania nóg.

I) Z tro jga dzieci przyniesionych na oddział ze zgo
rzelą twarzy Ynoma fa c i t i), jedno wyszło wyleczone po

> ograniczeniu się sprawy skutkiem  przyżegnięcia rozpalo-
| nem  żelazem ; dwoje um arło zaraz po przyjęciu.
< m )  Trzy razy pojawiła się zgorzel u dorosłych, i to
s najprzód u 18-letniego m łodzieńca, dusyć dobrze zresztą
> odżywionego, na pięcie, w którem to miejscu, według po-
i dania m iat go bu t ugniatać. Cała choroba trw ała razem
\ dni 14; z tego przebiegu uważaliśmy w szpitalu d rugą

połowę. Chory przez cały czas m iał nadzwyczajrie pod- 
) wyższoną ciepłotę (39-2— 4 0 ’3°) i bole do okoła otworu
| na pięcie; później pojaw iły się dreszcze, róża na calśm

podudziu, zapalenie naczyń limfatycznych aż do samej pa
chwiny; nadczułośó skóry i plam y po całem ciele. N ekro-
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skopia wykazała, co następuje: „ O angraenaped is. L yn ip h -  5 
angoitis. Septicaem ia. Ab.scessus m etasta tici pu lm onum , j 
H ep a tills  in terstitia lis. “ .  \

D rugi przypadek: 45-le tn i wyrobnik, licho odżywio- < 
ny, okazywał zgorzel podudzia i s topy , która przystąpiła j 
do wrzodu uporczywego na podudziu, od dłuższego czasu 
s ię  znajdującrgo. Gdy się zgorzel ograniczyła, wykonano 
am putacyą w górnej */3 podudzia p-a gdy rana bardzo już s 
p ięknie ziarniną się w ypełniała, wystąpiły 24go dnia po 
operacyi przypady ropnicowe, które w 6ciu dniach kres 
życiu położyły. \

Jeżeli w tym  ostatnim  przypadku przyczyna zgorzeli S 
je s t  zupełnie jasna, a w pierwszym jako tako wytłómaczyć > 
się d a je ; to w następującym  przypadku, takową tylko chy- < 
ba za zgorzel starczą (gangraena senilis) uważać można. \ 
W ieśniak 55-letn i, dotychczas zawsze zdrowy, nagle po ro- \ 
bocie (przy ubijaniu kapusty w beczce) dostaje dreszczu, ) 
od tąd  doznaje bolu w m osznach, a gdy szóstego dnia do j 
szp ita la  się zgłosił, znaleźliśmy w ybitną już zgorzel mo- r  
szen i członka. Gorączka znaczna; dreszcze; do tego przy- i 
s tępu je róża i rozlewne rozwolnienie, które szybso koniec ? 
życia sprowadzają. j

13. W r z o d y  ( u lcera ), stanow ią prawie czw artą j 
część wszystkich przypadków, bo 156; z tych przypada l 
ty lko 63 na mężczyzn, a 93 na kobiety, któryto stosunek j 
rok rocznie się pow tarza i przy zwiedzaniu nawet jednora- < 
zowem oddziału naszego uderza. j

W yniki lśczenia były następujące; >
W y le c z ,  z  p o le p s z ,  n ie w y l .  p r z e n ie ś ,  u m a r ło  r a z e m  S

Mężcz. 32 16 10 1 4 =  63
K obiśt 46 21 17 6 3 =  93 \

78 37 Y  7 7 = 1 5 6

Lóczenie wrzodów było ta L e m , jak  po inne la ta ; j 
nadm ienić mi tu  wypada, że ów nowy sposób (!)  leczen.a 
wrzodów, podany przez N u s s b a u m a  i powtórzony w b ar- j 
dzo wielu dziennikach lekarskich niemieckich '), polegają- \ 
cy na głębokiem okrojeniu wrzodu, już od dawna dla runie \ 
nie był nowym : nauczyłem go się bowiem jeszcze będąc j 
uczniem  od mego czcigodnego nauczyciela Prof. Bryka i 
używałem go ze znakom itym  skutkiem  po kilkakroć w szpi- j 
t? lu  Sgo Łazarza, dodając niekiedy do tego szczepienie < 
skóry sposobem B e v e r d i n a ,  zupełnie ta k ,  jak to  N uss- s 
baum  czyni. Na dowód przytaczam  artykuł mój um iesz- > 
czony w „Przeglądzie lekarskim " z roku 1871 pod napi- j 
sem : „O przesadzaniu skóry,“ gdzie, wspominając o przy- < 
gotowawczem leczeniu, nadm ieniam  między innem i i okroję- s 
nie wrzodu (circum cisio). ' j

Po tój małój wycieczce, zdaniem  mojem jednakże i 
uspraw iedliw ionej, powracam do swoich chorych z r. 1873. j 
Oprócz więc zwykłego leczenia, zastosowałem w tym  roku > 
nas tępu jące : U młoue; dziewczyny, mającej wrzód o dnie j 
bardzo wyniosłem po nad poziom skóry, w yrżnąłem  cały \ 
wrzód, a na ziarninie zaszczepiłem płatki skóry, które spro- \ 
wadziły zupełne wygojenk wrzodu. I

Jeszcze trudniejszą była przeprawa u 22-letniego j 
w ieśniaka, okazującego wrzód wym sly (ulcus exostoticum ), i 
k tórem u m usiałem  spiłować kość w celu ułatw ienia wygo- s 

jem a.
K obićta 55-letnia, mająca od 8 la t wrzód całe pod

udzie do okoła zajmujący, zgodziła się na odjęcie pod- j 
udzia, poczóm wyszła wyleczona. \

Również dobrze i prędko wygoiła się rana po wy- 
łuszczeniu w sustawie, (Lisfranca), do którego zm usił wrzód j 
uporczywy wywołany odmrożeniem z ubytem palców wszyst- \ •
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kich (przed kilkom a laty), u kobiety 30-letn iej. S ilnef 
swej udoli zawdzięczyć ona winna to w yleczenie: gdyż ty l
ko ona zdołalc ją  wyrwać z paszczy, tak groźnej trójki, jak ą  
by ła : róża, odleżyna i ropnica.

Z mężczyzn um arło czterech, a rozbiór zwłok wy
kazał u jednego suchoty płucne, u jednego chorobę B righta, 
a u dwóch gnilicę, jako przyczynę śmierci. Kubiety um ar
ły trzy : jedna z choroby B rig h ta , druga z gnilicy, a u 
trzeciej po odjęciu (am putacyi) podudzia znaleziono w zwło
kach, co następuje „A jnpu ta tio  cruris fa d a . Abscessus  
w etasta ticus cum. nccrosi pu lm onis, p le u r itis  dextra. P e-  
rd o n itis  su p p u ra tica , steatosis hepaUs, dcgeneratio col- 
loidea renum  Oedema pu lm onum .11 N adm ienić tu  m u
szę, że za życia me było najmnieiszych przypadów świad
czących o sprawie odbywającej się w jam ie brzusznej ').

14. N o w o t w o r y  uważano 25 razy , a mianowicie: 
9 razy u kobiet i 16 razy u mężczyzn.

W ynik leczenia był następujący: 6 wyleczouycn, 12 
niewyleczonych, 3 przeniesionych na inny oddział, a 4ch 
umarło. Zdawałoby s ię , że wynik to  nie bardzo świetny; 
lecz jeżeli zważymy, że z tych 25 przypadków były tylko 
dwa z dobrotliwemi nowotworami, a mianowicie 1 kaszak 
(atherom a) i raz tłuszczalc ( lip o m a ), reszta zaś przypaaa 
na same mięsaki (sarcom ata)  (8) i raki (15) (carcm om ata  
et epitheliom ata); jeżeli się zważy, że w liczbie tej zale
dwie tylko sieam  razy można było operować, (a mianowi
cie dwa razy wyluszczałem, trzy razy am putowałem  iużto 
odnogi, jużto sutki, a  dwa razy wytwarzałem części po 
wycięciu, oper. plastica post excisionem); jeżeli się dalej 
zwróci uwagę że z liczby tśj 14 było nieulecznych, a 3 nie 
chciało poddać się operacyom proponowanym: to wynik 
ten  nietylko, że nie wyda się złym ; ale przeciwnie bar
dzo dobrym.

W edług okolic ciała, dzielą się jak  następuje:
a) N a  c z a s z c e :  1 przypadek, w którym  było kilka 

kaszakow; wydobyto je  nożem.
1 przj padek kościomięsaka (osteosarcom a) na czasz

ce przyniesiony z kliniki i po feryach nazad odstawiony 
do te jże , gdzie zakończył się śm iercią.

1 przypadek raka na czole, który zajął także powiekę 
i spojówkę gałki ocznój (nieuleczony).

b) N a  t w a r z y :  5 przypadków raka przybłonkowego 
wargi dolnśj; z tych chorych dwaj operowani by li z do
brym  skutkiem , sposobem Blasiusa.

1 przypadek dziąślaka (epulis), którego sobie chory 
nie pozwolił operować.

2 przypadki m ięsaka szczęki górnój, nie kwalifiku
jące się do operacyi.

1 przypadek raka przybłonkowego zajm ującego nos, 
powiekę dolną i gałkę oczną.

1 przypadek raka zajmującego policzek i szórzącego 
się aż w połyk.

c) N a  s z y i :  1 przypadek m ięsaka gruczołów szy j-  
nycn (lym phosarrom a). nieprzydatny do oneracyi.

1 przypadek recydywy raka przybłonkowego w g ru 
czołach podszczękowych, podczas, gdy w miejscu dawnej 
siedziby raka, t. j. w bliźnie po operacyi sposobem B runsa, 
Die było ani śladu nowotworu. U m arł w skutku wycień
czenia sił. Sekcya nie wykazała nic szczególnego.

1 przypadek tluszczaka na karku w ielkości dwóch 
pięści. W yłuszczenie, wyló ozenie.

d )  N a  s u t k u :  3 przypadki skira sutka (sc irrhus  
m am m ac). Z tych jedna  operowana wyszła wyleczona, prze
bywszy różę pełzającą przez 6 tygodni ( ! ) .  Jedna  wyszła 
m ewyleczona, a jedna um aiła  l ig o  dnia po am putacyi 
sutka. Nekroskopia wykazała: „Carcinoma m am m ae fi-

‘) Jestto ten przypadek, do którego się powyżej odwoływałem.



xrosum  opera tum \ carcinom a m ediastin i an tic i m anu-  
brium  stern i tangens et venam  subclaviam  com primens. 
Carcinoma hepaLs. H yd ro p s  p leurae sinistraeĘĘL

1 przypadek m ięsaka su tka lewego (sarcom a m am -  
m ae sin istrae)  u  kobiety 40-letniej. Nowotwór ten  był już 
po dwakroć przezem nie operowany^ i za każdym razem  
w k ilka miesięcy po operacyi jeszcze w świeżej bliźnie się 
odnav,iał. D la  tego z bardzo słabą nadzieją i tylko na 
usilne prośby chorej wykonałem operacyą po raz trzeci. 
W  m iesiąc po operacyi śm ierć śród przypadów płucnych. 
N e k r o s k o p i a :  Sarcom a p a r tim  fibrocellulare, p a r tim  
tnedullare pulr.ionum , p leurae costalis, pu lm ona lis  et prae- 
cipue d iaphragm atiĄ ffin filtra tio  sarcom atosa p u lm o n u m d  
Objawy płucne były: tarcie po lewej stronie piątego dnia 
po operacyi, a późniśj stłum ienie wypuku i brak  szm eru 
oddechowego od 6go żebra na dół od tyłu.

e) N a  o d n o g a c h  d o l n y c h :  dwa przypadki raka; 
z tych jeden  na palcach nie poddał się operacyi, a  d ru 
gi na udzie połączony Dył z tak  silnem zajęciem gruczo
łów pachwinowych, że odjęcie odnogi było niepodobnem.

1 przyp. mięsaka, w górnej 1/s podudzia. A m puta- 
cya w udzie, stórczenie kości w ram e am putacyjnśj sku t
kiem  rozlicznych zatok ropiastych, wypilowanie sterczącój 
kości z pozostawieniem okostny, wylśczenie.

f )  W  j e l i c i e  s t o l e o w e m  jeden przypadek raka; 
nekroskopia wykazała, oprócz tego, zajęcie tylnśj ściany mę- 
cherza i szórzenie się w jelicie stoleowem wysoko w górę.

g)  1 przypadek cystovarium  u kobiety 5 5 -le tn ie j, 
k tóra jednak nie chciała poddać się proponowanej operacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

O wpływie silnej i nporczywćj biegunki na kształt przyczepień 
lnb zrostów otrzewnowych i niektóre uwagi o zrostach opłucnowych.

Napisał Prof. Traube.

(Dokończenie.)

U w a g i .  Powyższe spostrzeżenie wykazuje przede
wszystkiem, że zapalenie otrzewny połogowe często bywa 
w związku z cierpieniem trąbek . N a zwłokach przekonano 
s ię , że tylko lewa trąb k a  zawierała większą ilość płynu 
ropiastego, a wolny koniec tylko tej trąbk* z przyległem i czę
ściam i była zrosła. N a piórwszy rzu t oka można to uwa
żać za przypadkowe; atoli postać rzeczy się zmienia, jeśli 
zważymy, że już tego samego dnia, kiedy chorą do szpi
ta la  przyjęto, żywot przy dotykaniu był tkliwy, od pępka, 
właśnie po l e w ś j  s t r o n i e ,  a nawet odpór powłok brzusz
nych w tśm  właśnie miejscu był znaczniejszy. Z tego wy
n ik a , że zapalenie otrzewny 4go dnia było najsilniejsze 
w okolicy chorej trąbki. N ie można również przypuszczaó, 
że zapalenie otrzewny i trąbk i są  skutiuem  jednej wspól
nej przyczyny: albowiem je s t rzeczą pew ną, że choroba 
dopiero powstała podczas jazdy i to uag le, dla czegóżby 
obok zapalenia otrzewny tylko jedna to lewa trąbka m ia
ła  uledz chorobie, i d la czegóż obie ihoroby właśnie pod
czas jazdy tak  ostro wystąpiły ? Tłómaczenie zaś Traubego 
wyżej podane, że przez silne w strząśnienia doróżKi na b ru 
ku w czasie jazdy, częśółreści trąbk i do worka otrzewno
wego się dostała, rzecz tę  bardzo wyjaśnia.

Powyżej T r. tlóm aczy powstanie zapalenia trąDki 
(sa lp ing itis)  z łagodnie przebiegającego zapalenia błony 
śluzowśj śródmacicznej (enm etritis). Wywody te  stwierdza 
jeszcze chora, która obecnie leży na klinice Traubego: je s t

l to  pierw iastka, u której przy porodzie już były pojawy za 
palenia śródmacicznego. Po kilku dniach chora m iała się
tak dobrze, że. mniemano, iż choroba już całkowicie u s tą -

| p iła ; ato li dalszy przebieg przekonał, że się m jlono. Obo
ra  leżała w pobliżu okna, które mimo niepogody d la le p -  

S szego przew ietrzenia chwilowo otw ierano; zapewne sku t
kiem tej okoliczności nabawiła się nieżytu górnych dróg 
oddechowych, powstał mocny kaszel, a po 12 godzinach 
pojawiły się przypady zapalenia otrzewny ograniczonego do 
dolnej części brzucha. W  tym  pizypadku kaszel odgrywa 
tę  sarnę rolę, co jazda w trzęsącej doróżce w pierwszym 
przypadku: pod wpływem bowiem kaszlu, zapalenie błony 
śródmacicznej choć łagodne, wywołało jednak  ograniczone 
zapalenie otrzewny.

Tym, którzyby nie dow ierzali, że zachodzi związek 
między zapaleniem  otrzewny a zapaleniem  trąbk i, T raube 
przytacza jeszcze jeden przypadek, któ iy  uważał. W yda- 

| rza ją  się przypadki zapalenia otrzewny połogowego, w k tó 
rych wypocina po śmierci je s t posoczysta, to je s t, że są  
zjawiska zgnilizny (P utrescenz), chociaż za życia nie było 
połączenia worka otrzewnowego, ani z przewodem pokar
mowym, ani z powietrzem atm osferycznem ; w takich w ra- 

| sności gnilne wypociny otrzewnowej jedynie z zapalenia
| trąbk i, lub śródmacicznego zapalenia błony śluzowej po

wstać m ogą, koniecznie m usiała treść trąbk i dostać się do 
| worka otrzewnowego: bo zguiliźnie może uledz wypocina

otrzewnowa tylko w tedy, jeśli podnieta zgnilizny od ze- 
! w nątrz się dostaje; dopóki worek otrzewnowy ze wszyst-
| kich stron je s t szczelnie zam knięty, dopóty gnicie je s t m e-
| podobne.

P ytan ie, czy zapalenie otrzewny połogow e poczęło  
l s ię  od trąb ek , za pom ocą obecnych naszych środków p o-
| m ocniczych nigdy z pewnością n ie będzie m ogło  być roz-
| strzygnięte, zawsze tylko z niejakie.n praw dopodobieństwem :
| bo nie posiadam y żadnego znaku rozpoznaw czego, na za

sadzie którego m ożnaby z pewnością orzec, czy je s t  ropa  
w trąbce; a tem  m niej jeszcze orzec m ożna, że nastąD ił 

> napływ  z trąbki jam y otrzewnowej.
A toli za tem  przem awiałyby następujące okoliczno

ści: 1) jeśli tuż po odbytym porodzie były jedynie tylko 
pojawy zapalenia błonj śluzowej śródm acicznej; 2) je ś li 

j znaki zapalenia otrzewny albo ku końcowi piórwszego ty -
| godnia połogu, albo nawet jeszcze później w ystąpiły; 3 )
< je ś li zapalenie w krótkim  czasie lub nagle w wysokim io z -

winęło się stopniu; 4) jeżeli pojawy zapalne przynąjmnińj 
z początku w jednej połowie okolicy podpępkowśj są wy
bitniejsze, aniżeli w d rug ie j; 5) jeśli wystąpienie zapale
nia otrzewny poprzedziły okoliczności, któreby zdołały n a -  

| rzędzia brzuszne przesuwać. Pod takiem i warunkam i p rze-
| dewszystkiem będzie można wykluczyć zapalenie otrzewny,
| które w przebiegu gorączki połogowej pod postacią zapa-
| len ia naczyń chłomczych (lym phangio itis)  rozwijać się

zwykło; nadto będzie się miało zbiór przypadłości, k tórych 
łączne pojawianie się najłatwiej współudziałem trąbek  wy
tłóm aczyć można.

D rugim  punktem , który głównie na uwagę zasługu
je, je s t szczególne zachowanie się otrzewny. Traube nie 
przypom ina sobie żadnegu przypadku, w którymby podo
bne zmiany w idział: albowiem, ile razy m iał sposobność 
spostrzegania pozostałości po ulśczonem zapaleniu rozla

li nem otrzewny na zwłokach, tyle razy próez zgrubień i
i zaćm ienia otrzewny, widziano zrosty narzędzi brzusznych

bądź między sobą, bądź z kałdunem , albo z częścią śeien- 
i ną otrzewny (parieta ler Theil des P tr iio n e m n ) , za po

mocą powrózków zwykle krótkich; r.igdy zaś nie w iazia ł 
i tak  wielkiej ilość, tworów wyżej opisanych, a usadowio

nych na wewnętrznśj pow;erzchni otrzewny. Że one się  
S składały ze świóżo powstałej ścisłej tkanki łącznej tak , ja k
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zwykłe z długich nitek złożone zrosty opłucny i otrzewny, 
których nawet własności fizyczne podzielały; o tem  nikt  
z obecnych przy rozbiorze zwłok nie w ątpił ani na chwi- \
lę  Że wązkim, nieregularnym , wolnym swym końcem \
pierwej m usiały być usadowione na pewnem miejscu otrzew
ny, to  również nie podpada wątpliwości. Z diugiśj strony jj
niezawodną rzeczą by ło , że chora cierpiała na zapalenie 
otrzew ny znakom icie rozpostarte. Z t e g o  w y n i k a ,  że 
z r o s t y  t e  r o z c i ą g n i ę t e ,  (za czem przem awia ich nie
zwykła długość), r o z d a r t e  z o s t a ł y .  T raube niezwykłe 
wydarzenie to tłóm aczy biegunką silną i długo trw ającą, 
z k tó rą  cbora m iała przez cały czas zapalenia otrzewny 
do walczenia. B iegunka przerzeczora z m ałem i przerwam i 
trw ała  do óch miesięcy. Zrazu wywołał j ą  nieżyt żołądka 
i je lit ,  następnie zaś zapalenie okrążnicy znakomicie roz- )
p ostarte  i kilka razy w racające; wiadomo zaś, że przy j
każdej biegunce ruchy je lit  bywają częstsze i silniejsze, j
za czem podług Tr. przem aw iają szm ery, jużto  burczące, 
jużto  rzężące w brzuchu; gdy zaś szmery te  jedynie wy
wołane być m ogą przez ruchy robaczkowate: to one zara- j
zem dow odzą, że podczas biegunki je lito , albo przynaj- !
mniej znaczna jego część, nie znajduje się w stanie spo- j
koju. C iągły ruch znowu sprawia przesuwanie się pętlic  j
elitowych, a te  wpływają na świeżo utworzoną tkankę j

łączną. Nic więc dziwnego, że wśród tych okoliczności <
długie pow stają powrózki, które, coraz bardziej rozciągane, s
rozdziórają się. I

Dotychczas nie są nam  znane szkody, jakie pochodzą j
z tęgich  zrostów je l i t  bądź z sobą, bądź ze ścianą brzusz- j
n ą ;  często atoli, jako skutek z tychże widzimy uporczywe j
zatkanie stolca naprzem un z rozw olnieniem , wzdęcie ży- $
wota i skłonność do napadów morzyska (colica). Takiego 
rodzaju zrosty muszą także na p rąd  krwi w układzie 
brzusznym  i  naczyń chłonących jakiś wpływ wywićrać: siła j 
pędząca, juką wywierają ruchy robaczkowate je lit  na p rą 
dy wyż wzm iankowane, po części m usi ginąć. Może w ten 
sposób da się wytłómaczyó niezwykła i uderzająca bladość 
wychudnienie i osłabienie m ięśni, u tego rodzaju chorych 
w ydarzające się. Bądź co b ądź , daną nam je s t sposob- j
ność na mocy tego spostrzeżenia sztucznie naśladować tę  
n a tu ra ln ą  sprawę, a w leczeniu zapalenia otrzewny roz- j
postartego, głównie na to  uwagę zwrócić winniśmy, ażeby j
po zapaleniu nie powstały ścisłe i tęgie zrosty narzędzi 
brzusznych: albowiem zrosty tego rodzaju nie są wcale j
obojętne. W prawdzie to zalecenie sprzeciwia się panują
cem u zapatrywaniu na leczenie zapalenia otrzew ny: albo
wiem dotychczas głównie starano się, aby przewód je lito 
wy utrzym ać w spokoju, a to dla tego, aby zapalenie o- 
trzewny się nie wzmagało w skutek -uchu robaczkowego; 
ato li T r. nie uważa lania tego za tak  pewne, chociaż za 
nićm  przem awiają autorowie. Ostrożność powyższa je s t po
dług T r. zupełnie uspraw iedliw ioną, jeśli się rozchodzi o j 
zapalenie otrzewny powstałe w skutek przedarcia: w ta 
kim razie Tr. również przem awia za wstrzymaniem ruchu j
robaczkowego ; lecz nie dla tego, że ru»k robaczkowy za
palenie w zm aga; ale jedynie dla tego, że rozpoczęte skle- j
jen ie otworu mogłoby być udaremnione. W  innych przy- j
padkach , a  zwłaszcza w zapaleniu otrzewny połogowem, 
powściągnienie ruchu robaczkowego zdaje h ę  Traubem u >
zbytecznem, a stosowanie środków przeczyszczających ra - i
czśj korzystnem, aniżeli szkodliwem. Silniejszy zrost na
rzędzi brzusznych skłania Traubego do stosowania środków j 
przeczyszczających, mianowicie zaś k a lom elu , który zba
wienny wpływ wywiśra na częśó zapaleniem dotkniętą.

Przy tej sposobności Tr. kilka słów dodaje o z r o -  i
s t a i h  o p ł u c n o w y c h .  Zrosty te dały powód w prze- 
szłem  stuleciu do licznych rozpraw : uważano je  raz za bar
dzo szkodliwe, to znowu zazupełnie obojętne. Obojętnemi są  }

—  305

rzeczywiście, je ś li ich je s t niewiele, lub jeśli ich je s t w ię* 
eej, ale są wązkie i n itkow ate, tak , że łalwo rozciągnąć' 
się dają. Jak  się zaś ma rzecz w tych przypadkach, w któ
rych nie tylko opłucna plucowa i żebrowa je st zrośniętą 
za pomocą tkanki łącznej obfitej, krótkińj i nie ciągną
cej s ię ; a prócz tego jeszcze je s t silny zrost nfięd/y 
opłucną żebrową a przeponową po jednej, a nawet po 
obudwóch stronach? Je śli tylko o podmiotowy stan zdro
wia się rozchodzi, mianowicie u ludzi siedzące życie pro
wadzących, których narząd oddychania i krążenia m iernie 
p rac u je : na ów czas zrosty takie uważać będziemy za 
całkiem niewinn0 ; ato l' rzecz gruntow niej rozważając, do
chodzi się do innego zapatrywania. Zrosty dopiero *C0 ' 
wzmiankowane sprawiają, że oscby niem i dotknięte nawet 
po niewielkiem cielesnem natężeniu m ają krótki oddech;, 
jeśli zaś prowadzą życie ruchliwsze, to się tak m a ją . jak 
osoby cierpiące na wadę zastawkową lewego serca, to  jest,, 
że się u nich rozwija skłonnoJć do nieżytu dróg powietrz 
nych, a w końcu przerost i rozszerzenie prawej komórki. 
Po ustąpieniu działania równoważącego (eom pensatorische  
W irku n g )  występować zwyKły, jak  w ustrojowych niem o
cach serca, pojawy zastoin w układzie żylnym ciała. Je ś li 
się widziało takie przypadki, to się o zrostach inaczej my
śli. Jeszcze ważmejszą staje się spraw a, jeśli tu  za le ży 
my przypadki jednostronnego zapalenia opłucny, w któ- 
rem  tkanka łączna we wielkiej masie tworzy się nie tylko 
we worku opłucnowym, ale i w ścianie k la tk i piersiowej, 
w których, w skutek kurczenia się masy bliznowej szybko 
następuje albo znakomite zm niejszenie się objętości i 
zim iśjszona ruchliwość chorej strony, albo nawet zupełna 
nieruchomość. W  takim  razie z u tra tą  wielkiej części po
wierzchni oddychającej i z powiększeniem się trudności 
we wdychaniu, ilość tlenu  do krwi się dostającego znako
m icie się zmniejsza, przezco nie tylko działalność ciała, 
ale opór przeciwko szkodliwościom otaczającym go znacz
nie się obniża. N ie je s t to rzeczą przypadkową, że u ta 
kich osób po ukończonćm zapaleniu [opłucny wnet sero
wate zapalenie płuc i opłucny się rozwija. W  tych przy
padkach przeto głównie o to starać się należy, aby zapo- 
biedz ograniczeniu powierzchni oddychającej i przew ietrza
nia wewnętrznego płuc. Dałoby się to najdzielniej usku
tecznić przez kolejne natężanie mięśni do wdychania słu - 
żącyrh,Jo co tśrn usilniej starać się naieży, ile , że mięśnie 
te  wśród tych okoliczności m ają w ielką skłonność do uby- 
tu . W tym  celu Tr. chorym tego rodzaju każe co godzi
na 10 do ) 5 razy tuż po sobie głęboko wdychać, aby się 
k la tka piersiowa jak  najbardziej rozszerzała; nadto należy 
przy wdychaniu jaknajdłużej dech zatrzymywać. U łatw ia 
się to zadanie, jeśli chory przy tych ćwiczeniach kadłub 
ku przodowi w ygina, a odnogau ii górnem i wyprostowane
mu opiera się o mocną podstawę nie bardzo wysoko umiesz
czoną. Łatwo przekonać się można, że pod wpływem tego 
ćwiczenia nie tylko klatka piersiowa znakomicie się roz
szerza, ale i je j objętość s:g powiększa. Po jednostronnem  
zapaleniu opłucny można tym  sposobem w krótkim  czasie 
usunąć niesym etryczność; wprawdzie tylko wtedy, jeśli 
ćwiczenia wyż wzmiankowane dość wcześnie bywają przed
siębrane , to je s t w tedy, kiedy świeżo utworzona tkanka 
łączna je st jeszcze delikatną i rozciągliwą.

Dr. Warschauer.

Rzadki przykład śledziennictwa (hypochondria).
S p o s t r z e ż e n ie  z  o d d z ia łu  D r a  Bertlliera w  B ie e t r e  4).

B., syn opoja, przebył w m łodym  wieku dur lekki. 
W  16 r. przystał do szewca. Był skromnego życia i p ra-

') Gaz. d. hopit., 1874. N. 66.



cowity, spłodził ze żoną dwoje dzieci, które przyszły na 
św iat m artwe, a potćm wkrótce i żona mu um arła. Z m ar
twieniu silnem u po tej stracie przypisuje zez zbieżny, na 
który cierpi. Idąc za przysłowiem „na frasunek, dobry 
tru n ek ,"  rozpił się i trw ał w tym  nałogu przez sześć lat. 
Poczem w r. 1866, m ając la t 38, zaczął cierpieć na żo
łądek . W ym ioty śluzowe ciągnące się w stanie czczości, 
rozdęcie w iatram i, w stręt do pokarmów, ciężKość głowy i 
zapór (obutructio) .  Pocierpiawszy tak  przez dni ośm, gdy 
przystąpiły  bole ostre w krzyżach, w plecach, w żołądku, 
udał się do szpitala. Najprzód z H ótel-D ieu przeniósł się 
do szpit. Śgo Ludwika, a z tąd  do Lariboisiere i to po 
kitya razy, nie znajdując nigdzie u lg i w swych cierpie
niach. Ze szpitala Sgo Ludwika, gdzie chorobę, jego uwa
żano za nieuleczalną, odesłanym był do Bicetre. Tam. 
z powodu bólów, na które się skarżył, takie krzyki wy
praw ia ł, że go nie można było trzym aó w salach i ode
słano do Śtej A nny , aby go zbadali lekarze obłąkanych. 
Orzeczono tam , że cierpi na lekkie osłabienie umysłu, śle- 
dziennictwo i przem ijającą niespokojność. Z tam tąd  ode
słany został do oddziału obłąkanych w Bicetre, a  P . Ber- 
th ie r takie o nim skreślił zdanie.

„D otknięty napadam i śledziennictwa z m im iką wiel
ce dziwaczną. Napadom  towarzyszy rwa pacierzowa (ra -  
chialgia), kurcze żołądka i wymioty śluzowe, któreby moż
na uważać za początek jego choroby; w obecnej chw li 
krzykliwy, hałasujący, niespokojny."

O dtąd powtarzały się te  napady, z początku co m ie
siąc, potem  co dwa tygodnie , co cztery dni, a  nareszcie 
niem al co dzień; napady te  bolesne, trudne do określenia. 
Chory się kładzie, zwija się w kłębek, wykręca się na 
wszystkie strony, czyto na ziemi, czy na łó ż k u , oczy m a 
w słup postaw ione, włosy w n ie ładzie , jęczy , wrzeszczy, 
a nawet wyje, skarżąc się na boleści straszne w dołku 
sercowym, w plecach, zkąd się rozchodzą do brzucha. N a
pady te  trw ają, od 12 do 24 godzin; jednego razu trw ały 
cztery dni. Podczas tych cierpień żąda leków bezprze- 
stanku ale podawanych nie przyjm u|e, nie je  i z trudno
ścią stolec oddaje. Usiłuje womitować, ale skutek nie n a
stępuje wcale. Człowiek ten w ychudł, skóra i błony ślu
zowe zachowały zabarwienie praw idłow e; nie m a zboczeń 
w czułości, ani w ruchu; nie m a ani zaw rotu, ani drże
nia. Język czysty, szeroki, niezwinięty, w przestankach na
padów łaknienie prawidłowe, brzuch m iękki, trzewa brzusz
ne nie chorobowego nie okazują, nie m a odbijania, cza
sem tylko skarży się na ciężkość w dołku po spożyciu po
karmów; stolce rzadkie, nic nadzwyczajnego nie p rzedsta
wiają. Mocz oddaje z łatw ością, obfity i bez osadu. Nic 
też chorobliwego nie spostrzega się w narządzie sereowo- 
płucnym. N i e m a  gorączki. W ładze umysłowe, z wyłącze
niem  ciągłego zajęcia się zdrowiem cielesnem , nie są do t
knięte. Pam ięć dobra, pojmowanie ła tw e, czucie moralne 
zachowane. Twarz wcale nie znamionuje cierpień , na ja 
kie się skarży. Leczenie żadnego nie przyniosło skutku, 
proszek węglany niby cokolwiek uspakajał chorego. Jeden 
tylko ś/odek był skutecznym, a tym  było z a f e u e b l o w a -  
n i e  g ę b y .  Przyszło P anu  B. na myśl zawiązać choremu 
gębę potrójną ( hus tką ,  gdyby zaczął znowu wrzeszczeó; 
otóż we dwa dni potem  chory już nie cierpiał. Sprawy 
traw ienia odbywały się prawidłowo, chodził i całkiem się 
uspoKoił.

Pytam y się tedy, jak a  to  była choroba? B rak wy
miotów i stolców czarnych, wymiotowania pokarmów, nie 
dozwala myśleó o wrzodzie prostym, przeciągłe trw anie 
cierpienia, brak sadzela w okolicy żo łądka, wykluczają 
rozpoznanie raka. Zap. żołądka rów nież, przy braku zga
gi, wymiotów ciągle powracających i bolu umiejscowione
go, dopuścić trudno. S tan  prav,.dłowy w ątroby, brak żół-

5 taczki, mocz niezmieniony, wykluczają myśl morzyska w ą-
< trobowego, lub nerkowego. Jed n a  tylko rwa żołądkowa
s przedstaw ia niejakie podobieństwo do cierpień opisanych;
> ona prawdopodobnie była początkiem choroby; lecz trw a-
| nie je j,  sposób oojawiania się napadam i, brak wymiotów
i pokarmowych i powrót czynności traw iennych do stanu
s prawidłowego, nie dozwala nazywać to cierpienie rw ą żo-
> łądkową. A więc pozostaje tylno nerwica. Jakoż trudno nie
j nadać tej nazwy cierpieniu bez zm ian ustrojowych wystę-
< pującem u; zwłaszcza, gdy sobie wspomnimy, że się chory
l nasz rodzi z opoja; że się utrzym uje to cierpienie niedo-
> strzeżone przez la t ośm[2 że jeden  zakład odsyła chorego
i drugiem u, nie w iedząc, co o nim  sądzić; że go nic nie
s uspakaja, ^ono w końcu zastosowane zakneblowanie. F orm ą
\ najbliższą nerwicy, do którejby to cierpienie odnieść się
> dało, je s t ś l e d z i e n n i c t w o .  Spostrzegam y tu  właściwą tej
\ formie stałość zjaw isk, tę  n ieustanną i przesadną obawę
< o zdrowie swoje, to zamię3zanie w sferze umysłowej, wy-
s paczenie czucia, u tra tę  woli, obok logicznej konsekwencji
> w myśleniu.
\ Dr. A . K rem er.
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PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY KIŁOWE.

< O przypadkach, w których kiła zastarzała powinna być uważaną za 
l przeszkodę do małżeństwa ')•

| Zdarza sie nie raz lekarzowi być znienacka zapyta
ją n y m : Panie konsyliarzu , czy mogę ja  się żenić bez oba- 
s wy? Chcąc ułatwić odpowiedź na to pytanie, zebrał D r.
\ L a n g l e b e r t  (L a  syp h ilis  dans ses rapports avec le 
\ m ariage. P aris. 12°. 1873), wszystko doświadczenie syfi- 
s lografów i swoje własne, o którem  tu  treściwie sprawę
> zdać chcemy. Otóż pytanie to można rozłożyó na pięć 

pytań szczegółowych; i tak :
1) Osoba, czy to kobieta, czy mężczyzna, do tąd  od 

j kiły nie nagabywana, m a obecnie wrzód kirowy prosty n ie  
\ zaraźliwy i zapytuje nas, czy się może żenió i kiedy?

1 2) Osoba, która przebyła przed sześcią m iesiącam i 
lub dawniej jeszcze jeden lub kilka wrzodów kiłowych, 
których przyrody określić nie um ie, które leczone były 

przez czas niejaki lekami rtęciow em i, zadaje nam  takie
> samo pytanie ?
t 3) Mężczyzna, dotknięty przewlekłym odpływem
\ z cewki moczowej, który może być albo śiuzotokiem , albo
> odpływem sterczowym (prostatorrhoea) z nabrzm ieniem  
j przyjądrka, lub bez m ego, zapytuje nas tak samo.
| 4) Osoba mająca wrzód jawnie i bez w ątpienia za-
s raźliwy, po którym  już nastąpiły, albo nastąpić m ogą przy

pady drugo, lub trzeciorzędne. Pytanie takie samo. 
ss 5) Mężczyzna żeni się po przebyciu h ły  w czasie
i dość oddalonym, tak , że się spodziewać może, iż pozosta-
< nie wolnym od ponowienia się takowej. Czy ma powód 
s obawiania się złego wpływu na zdrowie dzieci których się 
| spodziewa.
i L ang lebert następujące daje na te  pytania odpowiedzi:
s 1) Je śli na sześć miesięcy po jakim bądź wrzodzie
 ̂ kiłowym żaden przypad zakażenia kiłowego się nie poja-

i wi, można być pew nym , że tu  zakażenie nie nastąpiło  (i 
już nie nastąpi.) A więc w pierwszym przypadku posta
nowienie co do ożenienia należy odroczyć do sześciu m ie - 

i sięcy, zalecając troskliwe czuwanie nad m ogącem i pojawić
< się znakami.

ij Gaz. d. hop. 1873. NN. 132 i 135.
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2) Co do 2go pytania, należy rozważyć okres, w któ- S
rym  się pojawiły wrzody; czy byl tylko jeden, czy też 
w ięcej; czy były równoczesne, czy też w różnych w pew- 1
nej kolei okresach czasu; gdzie były usadowione; jaką, j
przedstawiały postać, rozm iary , w jakim  przeciągu czasu 
w ystąpiły po dopuszczeniu się zaraźliwego zbliżenia; czy 
były stw ardniałe, czy nie;  jak się przytem zachowały g ru - j
czoły sąsiednie; czy nabrzm ienie gruozołów przeszło w ro- i
pienie, lub nie; ile czasu potrzeba było do zagojenia tych 5
wrzodów kiłowych; jakiego używano leczenia i t. p. Po 
takiem  dopiero wszechstronnem zbadaniu, jeźli okażą się \
wypadki ujemne we względzie zakażenia kiłowego, m o- !
żerny się zgodzić na zawarcie m ałżeństw a; w przeciwnym 
zaś wypadku odroczyć powinien sprawę i uczynić ją  za
leżną od przeprowadzenia leczenia, jakie za potrzebne uzna.

Co do 3go zapytania, mowa tu  być może tylko o 
przewlekłym śluzotoku z cśwki moczowej: boć trudno przy- j
puścić, żeby kto z ostrym  wiewiorem chciał się puszczać 
w krainy hymenu. Można tu  rozróżnić dwa wypadki: albo 
p roste wydzielanie się nadm ierne śluzu z gruczołów cew- i
kowych, Cowperowych lub ze sterczowego; albo też prze- j
wlekłe zupalenie bł. cewki wiówiorowe, które Francuzi na- j
zywają goutte m ilitaire. W pierwszym wypadku nie ma 
się czego obawiać; lecz w drugim , gdzie od czasu do cza
su wydziela się kropla ropy, zaraźliwa tak samo, jak wy- <
dzielina ostrego wie wióra, na zawarcie ślubu zgodzić się j
nie można. Co się tyczy zap. przyjądrka wiewiorowego, j
które może towarzyszyć, lub też być następstw em  wie- j
wiewiora, czy to ostrego, czy przewlekłego, jakkolw iek nie 
może dawać powodu obawy we względzie udzielenia cho
roby kobiecie, stanowi przecież przeszkodę w dopełnieniu 
celu fizycznego małżeństwa, nad k tó rą  tu  bliżej zatrżym y- j
wać się nie widzimy potrzeby. <

N a czwarte zapytanie odpowiedzieć możemy jedynie 
przyp omocy rachunku prawdopodobieństwa. P rzypusz- <
czając możność uleczenia kiły, a nie. m ając żadnych i
pewnych znaków, że to uleczenie już n as tąp iło : opieram y 5
się jedynie na nasileniu choroby; m amy bowiem kiły lek- j
kie, średnie i ciężkie. Wskazówką pod względem nasilę- <
nia choroby są przypady pierwotne zakażenia, których na- j
sileniu odpowiada zwykle stopień przypadów następowych. 5
Otóż. ciężka kila stanowi w każdym razie przeszkodę do j
m ałżeństwa. Co do lekkich wypadków L anglebert tak okre
śla  zasady swojego postanowienia: Jeżeli kto przebył ła 
go d n ą , albo niezbyt ciężką kiłę; byl odpowiednio leczo- >
nym przez 13 do 18 m iesięcy, poczem upłynął rok bez \
okazania się żadnych następstw: można go uważać za zdro- i
wego i poniekąd nie sprzeciwiać się zawarciu małżeństwa, 
choćby zaraz; wszelako, gdy w tych rzeczac h nigdy zbyt- j
m ą być nie może ostrożność, w ymagamy w takich wypad- j
kach wyczekiwania przez rok j.szcze . Jeżeli term in m ai- <
żeństwa już naznaczony: wymagamy, aby taka osoba jesz- \
cze przed ślubem w ciągu dwóch lub trzech miesięcy pod- \
dała się swoistemu leczeniu. \

W  o tem  pytaniu rozchodzi s ię : 1) o przejście kiły 
w chorobę zołzową na drodze dziedz ic tw a ; 2 ) o przeka- j
zanie kiły samej swoim spadkobiercom. N a pierwsze od
powiada L. przecząco, będąc przekonanym, że kiła w tym  j
przypadku nie przejdzie na potomstwo pod postacią zol- <
z ów, może jedynie stać się powodem ogólnej słabości j
ustroju. Co do 2go, chociaż przekazywanie choroby kiło- (
wej dzieciom przez m atkę nm ulega wątpliwości: to rzecz ;
ta, co do ojca m a się inaczej; a  L. je s t w tym  względzie j
zdania CulerieFa, tw ierdząc , że w wypadkach dziedzicz- j
nej kiły m atka b y ła , lub jnst jeszcze zakażoną, o czem 5
naw et może sam a nie wiedzieć. Z resztą odsyłamy czytel- \

nika do pracy L angleberta  bogatej w różne jeszcze szcze
góły odnoszące się do małżeżstwa w obec kiły.

D r. A . I b  ■emer.

Bar (li n e t: Mała epidemia kiły ').

Stan zdrowia w m. Brive był w yborny, a w szcze
gólności przebieg połogów byl prawidłowy i pomyślny: gdy 
ku końcowi Lutego w zeszłym roku kilka kobiet świeżo 
zległych w szczególny sposób zachorowało; dzieci tychże 
również ciężko zapadły, tak, że nawet kilkoro z nich um ar
ło ; z kolei zachorowała pewna część z pomiędzy mężów, 
i przedstaw iała przypady podobne do tych, jakie się obja
wiły u kobiśt. Uważano, że wszystkim kobietom dotknię
tym  chorobą niosła pomoc położniczą jedna akuszerka. Te 
tylko chorowały; a żadna z tych, których doglądała inna. 
Otóż ta  położna już od dawna m iała wrzód na palcu, 
zwykłą bolączkę, jak  mówiła. Trzeba nam  się bliżej za
stanowić nad tą  bolączką.

P o ł o ż n a .  To cierpienie palca u położnej, trw ające 
w chwili poszukiwań od roku blizko, a które mim o to 
w tym  czasie (24 Lutego 1874) przedstawiało wyraźne 
ślady swego przebiegu-, polegało na owrzodzeniu brzegu 
paznokcia u średniego palca prawej r ę k i , przy osadzie 
palca i sąsiedztwie wskaziciela. Chora nie wie nic o po
czątku tej choroby. Wszystko, czego się od niej w tym  
względzie dowiedzieć można, je s t to, że się zakłóca w ten 
palec i że z tego zakłócia pochodzi to cierpienie. Czy n a
była kiły drogą zwykłą w czasie, gdy się zakłóla? Czy 
też została zarażoną przy wypełnianiu swego powołania? 
Nic pewnego nie m ożna się było wywiedzieć w tym  w zglę
dzie. Tyle tylko pewną je st rzeczą, że w jakiś czas po 
pojawieniu się cierpienia na palcu była cierpiącą, schud
ła, dokuczały jej bole nerwowe, bole gośćcowe w stawach, 
ból głowy, m iała plam y różnego rodzaju, lusk: na skórze, 
cala olysiała, jak  powiada, i u traciła  włosy i rzęsy.

Należy dodać, że małżonek je j wkrótce potem  po
dobnie zachorował, u tiac ił włosy i „podeszwy," jak  się ona 
wyraża.

Znając obecnie punkt wyjścia, przypatrzm y się g łó 
wnym objawom u położnic, które ta  położna pielęgnowa
ła  w czasie swej choroby.

P o ł o ż n i c e .  Wszystkie zarażenia miały miejsce w 8 - 
miesięi znym okresie czasu od 28 Lutego do 29 P aźdz ie r
nika 1873'. Liczba w tym  czasie zarażonych kobiet, a k tó 
re podano komisyi badawczej, wynosiła 15. Zobaczymy pó- 
źniśj, że rzeczywista liczba kobiet zarażonych je s t daleko 
większą Nadzwyczajna zgodność panowała w podaniach 
wszystkieh tych kobiet co do przeciągu czasu, jak i up ły
nął między połogiem a pierwszemi objawami chorobowe- 
mi. W ynosił on najmniej m iesiąc, a najwięcej dwa. Oto, 
na czem p o łg a ły  te  objawy, i porządek, w jakim  wystę
powały.

Tylko kilka kobiet mówiło: że już wcześnie dozna
wały pieczenia w częściach rodnych; lecz najczęściej nie 
pojawiało się nic nieprawidłowego, przynajmniej pozornie, 
w pierwszych dniach, lub tygodniach. Najczęściej od koń
ca pierwszego miesiąca, a w ciągu drugiego pojawiała się 
wysypka krostkowa, w ystępując najpierw na częściach rod
nych i rozciągając się do głowy, twarzy, łona, krzyżów i 
reszty ciała.

N astępnie pojawiało się ogólne znużenie, rwy (ne.ur- 
algiae), bole głowy, stawów, łuszczenie się skóry w ró ż -  
nśj rozciągłości na rękach i podeszwach i prawie u wszyst
kich w ypadnijcie włosów.

') Gaz. d. hop. 1874. Nr. 45.
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M ę ż o w i e  i d z i e c i .  Z pomiędzy mężów tych ko- 
b ić t siedmiu uniknęło zarażenia: z wszystkich okoliczności 
wnosió można, że wstrzymywali się od wszelkiego obcowa
nia z żonam i; lecz ośmiu innych, którzy obcowali z żo
nam i wkrótce po połogu, doznali podobnych objawów.

P. B ard inet m ógł s tw ie rd z i , że kilku jak najsilniej 
zapadło: jeszcze w czasie jego odwiedzin dnia 13 M arca 
przedstaw iali najwybitniejsze objawy drugorzędne, szysz- 
kowiny płaskie, owrzodzenia w okolicy rzyci i na prąciu, 
stw ardnienia gruczołów, guzki tw arde na głowie.

Co się tyczy dzieci, to u nich wysypka pojawiała się, 
ogóln.e biorąc rzeczy, wcześniej, po upływie ośmiu, u nie
których po upływie dni 15 lub później. P . B ard inet tłó 
maczy tę  znaczną niezgednośó pod względem chwili poja- 
wu wysypki u m atek i dzieci tą  okolicznością, że u ko- 
b ió t rzeczona wysypka była już objawem drugorzędnym : 
pierw otny bowiem o Iga w we wszystkich przypadkach uszedł 
uwagi, będąc ukrytym  w głębi części rodnych, w skutek 
porodu obrzmiałych; gdy u dzieci wysypka była objawem 
pierwotnym .

D odajm y do faKtów do tego czasu się odnoszących, 
a  znanych po większej części tylko z opowiadania cho
ry ch , że lekarze wezwani do pielęgnow ania ich nie 
om ieszkali rozpoznać przyrody kiłowćj tych cierpień, któ
re  jeszcze mogli stwierdzić.

P au  B ard inet mianowicie, przywołany do zbadania 
dwudziestu kilku osób obojej płci, stw ierdził u n ich , jak  
to  już co do kilku mężczyzn przytoczyliśmy, istnienie li
cznych przypadów drugorzędnych, których przyroda nie 
d a la  się zaprzeczyć: szyszkowiny płaskie w głębi ust, przy 
rzyci, na łon ie , g iuzełk i tw arde na skórze pokrytej wło
sami, obrzm ienie gruczołów, ślady łuszczu dłoniowego 
(p sio ria r is  pa lm a m i), owrzodzenia brodawek piersiowych, 
na  koniec wypadnięcie włosów

Okoliczność ważną i za taką przez B ard ineta uzna
ną, stanowi uderzające podobieństwo między objawami, 
które w ystąpiły u  wszystkich tych kobiet, a  tem i, które 
w ystąpiły u położnej. Nie można było zaznaczyć żadnego 
przypadku rzeżączki, ani też dymienicy następowej. W szyst
kie chore przedstaw iały te  sam e przypady, ten sam tor 
chorobowy, nieco tylko różniący się od to ru  pierwotnego.

W róćmy jeszcze do dzieci. Z pomiędzy dzieci 15tu ko
b ie t ,  umieszczonych na spisie p B ard ineta , sześć tylko 
uniknęło choroby, 9 doznało pizypadów k iły , a z tych 4 
um arło. Bod względem czasu pojawiania się wysypki u 
tych dziewięciorga uderzyła P . B ardineta znaczna różnica. 
U jednych pow stała ona wczas, u drugich późno. Bóżnica 
ta  w czasie pojawienia się przypadów nasuwa pytan ie: 
w jaki sposób rozwinęła się kiła u tych dzieci? czy u 
wszystkich w ten  sam sposób? czy niektóre nie nabyły 
jó j pośrednio przez m a tk i , a inne bezpośrednio od po
łożnej ?

P an  B a rd in e t , opierając się r a  t e m , że u dzieci, 
k tóre dostały wysypki, wcześnie objawiła się ona na gło
wie, skłania się do wniosku, że zarażenie powstało bezpo
średnio  od położnej. Uznając tłóm aczenie to za najprawdo
podobniejsze; łatwo jednak pojm iem y, że p. B ardinet nie 
wyraża się pod tym  względem stanowczo.

N a koniec, aby ocen ió całą doniosłość faktu, którego głów
ne okoliczności przytoczyliśmy, należy dodać, że piętnaście 
położnic, które stanowiły przedm iot dochodzenia razem 
■l ośmiu m ężam i zarażonymi przez nie i dziesięciorgiem 
dzieci, o których wspominaliśmy, co czyni razem 32 osób, 
wcale nie przedstawia całkowitej liczby z tego źródła za
rażonych. W iele osób w skutek fałszywej wstydliwości za
chowało m ilczenie pod względem stanu  swego ' tylko po
średnio  można się było dowiedzieć, że tenże los, co inne, 
dzieliły . Podciągając w przybliżeniu wszystkich pod r a 

chunek, P. B ard inet ocenia liczbę w ten sposób zarażo
nych w tym że sam jm  przeciągu czasu więcćj niż na 100 
osób.

F ak t ten  tak  sm utny nie je s t bez poprzednika; a  
nieszczęściem je s t z liczby tych, których powtórzenia się 
obawiać się należy. Pom ijając już świeże zarazy kiiy kro- 
wiankowej (używamy tutaj słowa z a ra z a . choć niewłaści
wego, aby się zastosować do zwyczaju), znalazłyby się 
prawdopodobnie w histoiyi wrzekomych epidem ij k iły , o 
których wiadomość autorowie nam  przekazali, przykłady 
podobne. Oto jednakże jeden, niewątpliw ie podobny, któ
rego opis znajdujemy w H istoire medicale des m aladies 
epidcm iąues przez O z a n a m a .  Jes tto  spostrzeżenie zro
bione w r. 1727 przez Jan a  B ayera i opis jego podany 
w A c ta  nat. curios.

W7 Marcu 1727 położnej zrobiła się na wskazicielu 
ręki prawćj kro3ta, wskutek której powstało bolesne obrzm ie
nie baiku,  a wkrótce potem wysypka po całem ciele, 
(k tórą miano za liszaj). K rosta ta  nie chciała się zagoić 
przez 4 miesiące. K obieta ta, nie przestając wykonywać 
swego powołania, udzieliła swej choroby przeszło 50 ko
bietom  brzem iennym , które badała , lub w czasie połogu 
pielęgnow ała; wszystkie doznawały nadzwyczajnego św ierz
bienia w częściach dotkniętych i wielkiej uiespoiiojnosci. 
C hirurg, którego się 5 czy 6 radziło, rozpoznał u wszyst
kich w pochwie wTzody tej samój przyrody i krosty w sta 
nie zapalenia. Zarażenie udzieliło się dzieciom, Które m a t
ki karm iły, i m ężom , ta k , że w 4  m iesiące liczono 80 
osób zarażonych. W iększa część tycn osób przy leczeniu 
przeciwkiłowem wkrótce przyszła do siebie.

Nasuwa się jeszcze jedna praktyczna kwestyą ważna 
w bliz.ńej lub dalszej przyszłości d la  lekarzy m ających 
czuwać nad zdrowiem tych nieszczęśliwych rodzin , t. j .  
możliwość przypadów trzeciorzędnych, przeciw którym  win
ny byó zabezpieczone.

Naszem zdaniem  nigdy nie można dość lozgłosić 
podobnych iaktów, (mówimy tu  o rozgłoszeniu w kołach 
lekarskich), aby przestrzedz praktyków przed możliwością 
podobnych niespodzianek i zachęcić ich do wszelkich m o
żliwych ostrożności, celem zapobieżenia powrotowi rab 
przynajmniej wstrzymania postępu w takich przypadkach.

Dr. G rabowski.

ANATOMIA PATOLOGICZNA i PATOLOGIA OGÓLNA.

Wlekham l  agg ( c z y t .  U jk e m ) .  Z m ia n y  w ą t r o b y !  w  s k u te k  w y s o -  

k ić j j  c i e p ło t y  ')■

Zniszczenie komórek wątrobowych w ostrym  tójże 
zaniku i t. p. tłómaczono sobie, jako hędące skutkiem  
wysokićj ciepłoty; dotychczas jednak doświadczeniem tego  
nie stwierdzono. W tym  celu włożył autor cztery chłora- 
lem  znieczulone króliki do blaszanój skrzyneczki, która m o
g ła byó otoczoną gorącą w o d ą , dla wywołama wysokiej 
ciepłoty u ty ih  zwierząt, k tórą mierzono przez prosttiicę. 
Utrzymywano ciepłotę 4 0 -5 C. stopni (105° F .)  i wyżój 
u jednego z nich przez 12 godzin; u drugiego przez 4 
godziny; u drugich dwóch przez sześć. W końcu doświad
czenia zabiło króliki po podniesieniu się ciepłoty do 4tv6
C. (112° F.)

P rzy oględzinach pośm iertnych znaleziono wątroby 
bardzo suche; krew wypływała z powierzchni przecięcia 
w bardzo m ałej ilo śc i; zrazików nie było prawie można 
odróżnić. Pod drobnowidem znaleziono komórki w ątrobo
we, które u królików zawierają bardzo mało ziarnek, wy

') The Lancet. 1873. Nr. 20, Vol. I.
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pełnione treśc ią  ziarn istą tak, iż ją d e r  nie dostzegano. Te 
zm iany uważano u wszystkich królików. Przybłonek nerek, 
jako też włókna mięśnie serca, okazywały podobny stan 
w zawiązku.

Doświadczenie to poucza, że komórki wątrobowe są 
skłonniejsze, niż inne, do przeobrażenia ■ treści swej w sku
tek  ciepła. Dawno spostrzegano w chorobach ostrych pę- 
knienie i m ętnienie komórek nerek; lecz mało dotychczas 
baczono na stan wątroby; autor zaś udowodnił opierając 
się nie tylko na tem doświadczeniu, lecz także przekony- 
wując się o tem  na zm arłych ludziach w skutek chorób 
ostrych, którym  towarzyszyła wysoka ciep ło ta, iż w ątroba 
cierpiała o wiele więcej, niż nórki.

D r. L . W iszn iew ski

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

=  Izby lekarskie W  Niemczech. Towarzystwo le 
karskie krakowskie nie raz już udawało się w różny oh spra
wach do wysokich Władz rządowych i krajowych z przed- 
stawieniam. zwykle bezskutecznie, lub bez otrzymania na
wet odpow iedzi: tak, że pewna część członków obecnie 
przeciwną je st z zasady wszelkim wnioskom, mającym na 
celu wystosowanie przedstaw , ń do władz. Z poruszeniem 
kwestyi zaprowadzenia Izb lekarskich w A ustryi, ogół le
karzy nabrał ufności, że przedstawienia dotyczące urzą
dzeń higienicznych i spraw stanu lekarskiego tych praw 
nych reprezentacyj, będą mieć więcej znaczenia w oczach 
W ładz naczelnych. Nie trzeba się jednak pod tym wzglę
dem łudzić i zbytecznii zasmucać sposobem, jakim  obecnie 
władze nasze obchodzą się z Towarzystwami lekarskiem i: 
nie wiele lepiej bowiem rzecz się ma w B aw ary i, gdzie 
Izby lekarskie is tn ie ją , a gdzie władze do uchwał tychże 
niewiele wagi przywięzują. Izby lekarskie obowiązane są 
tamże przedstawiać protokóły obrad M inisterstwu. Świeżo 
ogłoszoną została odpowiedz tego ostatniego na uchwały 
w r. 1872 zapadłe, a przedłożone przez Izby lekarskie 
w Ratysbonie (R egensbnrg)  i w Palatynacie (P fa lz ). Na 
większą część uchwał odpowiada Ministerstwo krótko, że nie 
widzi potrzeby, lub nie może zmienić istniejących przepi
sów ;— a co do innych, obiecuje uwzględnić przedstawienia, 
ponieważ nad sprawami temi właśnie toczą się w M inister
stwie narady.

W  końcu swej odpowiedzi Ministerstwo daje Izbom 
naukę postępowania na przyszłość, aby uchwały nie były 
ta k  liczne, ale przedmioty gruntowniej obrobione. (B c y r .  
In teligenzblatt, 1874. Nr. 20.

Pod względem różowych nadziei co do wpływu przy
szłych Izb lekarskich i u nas zwolennicy ich mogą doznać 
zawodu.

Dr. Grabowski.
* Stowarzyszenie lekarzy berlińskich, mające na 

celu obronę praw  lekarzy (Rechtsschutzverein) podało do 
m inisterstwa prośbę o zmianę taksy lekarskiej z r. 1815. 
( A e rz tl . In tel. B I .  Nr. 21.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Dwa przypadki nklejów macicznych przepuszcza
jących. Dr. P a  j o t  pisze w „Gazette obstetr.“ o pewnej 
chorej, matce dwojga dzieci, liczącej 40 lat, mającej mie
siączkę od dłuższego czasu bardzo obfitą, iż czuła często 
pomiędzy wargami sromner guz, w którym  autor rozpo
znał, dokładnie zbadawszy ch o rą , wkrótce po miesiączce, 
ukleja macicznego, usadowionego w pochwie, którego szypułkę

można było wysoko w szyi macicznej wyśledzić. W  k ilka 
dni potem miano oddalić go za pomocą odgniatacza ; lecz 
ku jego wielkiemu zdziwieniu, nie znaleziono ukleja w p o 
chwie i z trudnością zdołano dolny jego odcinek wybadać 
w ujściu macicznem. Z tego powodu wstrzymano się od 
rękoczynu do czasu, aż znów po miesiączce uklej zs tąp ił 
ku dołowi *). Miejsce odgniecenia przyżegnięto p torachlor- 
kiem żelaza. Dr. Pajo t miał dopióro drugi] podobny p rzy 
padek w swej rozległej praktyce kobiecej. {T he L ancet, 
X V I. Y. II. 1873).

L . Wiszniewski.
Leczenie długotrwałych chorób pęcherza moczo

wego wstrzykiwaniami zdrowego moczu. Dr. C l e m e n s  
proponuje w N. 8 Pester. M ed. Chir. P resse  celem le
czenia zastarzałych chorób pęcherza moczowego, (jak nie
żytu, długotrwałego zapalenia w skutek niezdrowego mo
czu, dziarstw a i t,. d.) środek , który wymyśliwszy przez 
la t cztery wypróbował. Pierwszy przypadek, gdzie go z a 
stosował dotyczył chorego, którego męcherz zawierał nie
prawidłowy mocz (gnijący): po użyciu bezskutecznym wszel
kich znanych leków, robił wstrzykiwania zdrowego świe
żego moczh z najpomyślniejszym skutkiem. Autor radzi 
męcherz wypróżnić zupełnie 1 wymyć go przez wstrzyknię
cie letniej wody, k tórą wypuszcza się po 5 minutach. Tym
czasem osoba młoda i dobrze odżywiona oddaje powoli 
mocz wprost do strzykawki ogrzanej poprzednio do 25° R. 
W strzyknięty mocz pozostawia się czas jakiś w m ęcherzu. 
To wstrzykiwanie powtarza się dwa lub trzy  razy przez 
dzień. Czasem uważać można natychmiastowy sk u te k , jak  
to miało miejsce w przypadku, który au tor p rzytacza, a 
w którym  kurcz męcherza znikł natychm iast po pierwszem 
wstrzyknięciu. (T h e  la n c e t  I, 1973, N. 19.)

D r .  Grabowski.
ueczenie zapalonego mnda (jądraj przyciskiem. Dr.

F a c h a r d  zamiast używanego zwykle uciskania muda p la
sterkami, okłada chory gruczoł grubo watą i przytracza go 
do uda opaską. Jeśliby ból tego wymagał, można go ukoić 
wstrzykiwaniem octanu morfiny pod] skórę. Zebranie wy
pociny we większej ilości przydające bolu, usuwa poprzed
nio nakłóciem włoskowatem. (G a z d. hop. 17, 1874.

D r .  A. Kremer.

Wspominki historyczne.

* Igo Września 1840go roku. Otwarcie szkoły Weterynaryi 
w Warszawie.

K RO NIK A i ROZM AI rOSCI.

* „Doctor in absentia." Znane ogłoszenie bezwsty
dne pod tym napisem, dając niby sposobność uzyskania 
stopnia naukowego (w jakimkolwiek wydziale) z a  p i e n i ą 
dze ,  pojawiać się zaczyna i w pismach warszawskich. Jestto  
podobno wymysł oszustów amerykańskich.

=  „Lćkarz przyrodniczy“ (!) Pismo „ Zittauer N a ch -  
richten“ zam.eszcza ciekawe ogłoszenie pewnego czeskie
go „lekarza przyrodniczego" w Grottau, które zasługuje 
na powtórzenie dosłowne.

„Nie mogąc w obecnej porze roku, jako m urarz do
statecznego znaleźć zatrudnieni i , postanowiłem zajmować 
się obok czyszczenia p' ców i kanałów , ta k ż e ’ leczeniem 
przyrodniczem i hydropatyją; polecam się więc Szanownej

9  Zob. H i l d e b r a n d t :  O uklejach włóknistych macicy „Przegl 
lek “ z r. 1873.
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Publiczności do wszelkich robót tych rzemiosł dotyczących. 5
Użycie trucizn i innych przykrych leków wykluczam.— Jó- >
zef Pieschel. Grottau, Nr. 143. i

* Zakład leczniczy utrzymywany przez krawca. Do
jakich  potworności prowadzi nowa ustawa niemiecka o wol- >
ności zarobkowania, tego świeży przykład w Lipsku. Kra- (
wiec M. Ott, podał prośbę o pozwolenie otwarcia Zakładu <
leczniczego prywatnego, i na zasadzie § 30 ustawy uzy- \
skał takowe od policyi. Wprawdzie wkrótce odjęto mu l
upoważnienie z powodu grubych wykroczeń, których się )
dopuścił; zawsze jednak sam fakt, iż krawiec uzyskał kon- '
sens na zakład leczniczy, je s t wielce godnym uwagi. (B eri. \
M in , W ochensch. 14, 1874.) S

T o w arzy stw o  p o łożn icze w  L on d yn ie  niedawno roz- >
trząsało  py tan ie , czy kobieta może być członkiem tegoż 1
tow arzystw a; znakomita większość rozstrzygnęła rzecz s
w  przeczący sposób. Powodem tych rozpraw była kandy- >
d a tu ra  Pani G arret-A nderson, k tóra ma dyplom upoważ- >
niający ją  do praktyki położniczej. (T h e  L ancet. Yol. I. i
1874. Nr. 10.) mi

K ob iety  ló k a rk i W A n g lii. W Queens College w Bir- s
mingham przyjęcie k o b i e t  n a  k o n k u r s a  m e d y c y n y  ?
wywołało protestacyą ze strony studentów , co tem dzi- :
w niejsza, że spodziewano się jej bardziej ze strony nau- s
czycieli. Tymczasem rada Profesorów rozstrzygnęła kwestyą S
na korzyść kobiet, pod warunkiem, że nie będą one uezę- >
szczać na kursa wspólnie z mężczyznami, lecz m ają słuchać i
wykładu oddzielnie. Ale wniosek nie podobał sig młodym s
karyerzystom  angielskim, którzy ucząc się medycyny w wi- i
dokach przyszłego zarobku, nie życzą sobie, aby liczba >
współzawodników wzrastała. Jakoż postanowiwszy działać 1
łącznemi siłami przeciw nowemu porządkowi, wybrali z gro- s
na swego komitet, którego zadaniem będzie przedsięwziąć >
stosowne środki. Sprawa w skutek tej agitacyi poszła )
w  odwlokę, zw łaszcza, że dotąd jedna tylko kobieta obja- )
w iła życzenie uczęszczania na kursa. (G . Pólsk. Nr. 116.) 1

* Przy szpitalu krasnojarskim  w gnbernii Irkuckiej, >
k ’o b i e t y  zostały dopuszczone do u c z e n i a  s i ę  s z t u k i  [
f e l c z e r s k i e j .  ;

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 3lgo Lipca 1874 r.

Pozostało z ostatnim  Czerwca 10 mężcz.
Przyjęto w L ip c u .............. 18 „ 1 kob.

Razem 28 „ 1 kob.

Z tych w y sz ło :....................14 mężcz.
„ u m a r ł o .....................1 „
„ pozostało w kuracyi . . 13 „ 1 kob.

Razem 28 mężcz. 1 kob.
Kraków dnia 3 Sierpnia 1874 roku.

Dr. Voigt.

Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Lipcu 1874 w szpi
talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Czerwca r. b. . . . . .  696 
Przybyło w ciągu .Lipcu . r. b ......................501

Było razem leczonych . . 1197

Ubyło: wyzdrowiałych......................417
nieu leezonych ....................... 84
u m a r ł o ....................................30

Razem . . 540

Pozostało z końcem Lipca do dalszego le
czenia ............................................................... 657

Najwyższa liczba chorych wciągu t. m.
była dnia 1 Lipca 1874 . . . 693

Najniższa zaś d. 23 Lipca . . . .  650 
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 34‘80% 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst

kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d se te k ............................................3'25%

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił o d se te k ............................................7-19%

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 29 chorych, mniej, 
niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych t. m 
była o 18 niższą.

W porównaniu z miesiącem Czerwcem 1874 okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 2-75% większy, a śmiertelności o 1-24% 
niższy odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie zaś 
do ubyłych o 3-27% także niższy.

Dyiekcya szpitala powszechnego we Lwowie, dnia 13go 
Sierpnia 1874.

Zastępca Dyrektora, Dr. W- Opolski.
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cenionego podręcznika chorób usznych, obejmującego tćż dokładną 
anatomią narzędzia słuchu.

We l l s .  J. S. Des vues longues, conrtes et faibles, et de leur 
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A h l f e l d  Frdr. Die Entstehung der Stirn- u . Gesichtslagen 
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str. IV i 128. Lipsk, 1873. 2 tal.
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D u p r ś .  Ueber icterus gravis aoute gelbe Leberatropbie bel \
Scbwangeren u. Woehnerinen. Strasburg Schultz et Comp. Cena \
12  srob.

F r a n k h a u s e r  M. Die Schadelform nach Hinterbauptslage. \
Studien iiber den Einflusz der Geburt auf. d. Gestalt des Kindli- \
chen Kopfes. 8vo, str. 110. Berno. 1873. 3 fr. \

G a r i m o n d  E. Traite theoriqne[et pratique de l'avortement, >
considerć au point de vue medical, chirurgieal, et medicolegal. 8ka, S
str. VII, 476. Paryż, 1873. 1'/, fr.

G e r h a r d t .  Lebrbucb der Kinderkraukheiten. 3e zupełnie \
przerobione wyd. z drzeworytami w tekście- Lex. 8vo. Tiibingen, >
1874. 4 '/a tal.

G r a i l y  H e w i t t  Diagnose, Patliol. u. Thorapie d. Fraueu- 
krankheiten. Dentseh von Dr. H. B e i g e l .  Erlangen 1873. Euke- (
Jestto tłómaczenie z 3go wydania dzieła znakomitego gynekologa <
londyńskiego. s

G r o s - F i l l a w y .  Des indieations et contrcindieations dans f
le traiteinent deB kystes de l’ovaire. Paris. fr. 2. j

V i c t o r  H iite r . Compendium der geburtahuiflichen Opera- 1
tionen fur den Gebrauch in der Praxis. Lipsk, 1874. Duża 8ka, j
str. VI i 315. 2 tal Jestto dokładne omówienie wszelkich rękoezy- 5
nów wedle okresów ciąży, w których są potrzebnómi, a to nie tyl- >
ko pod względem sposobu ich wykonania, ale także i wskazań; i
również nie omieszkał autor przy każdej sposobności zwracać uwa- s

gę na możliwe myłki w rozpoznaniu i Uczeniu, przezco książka ta  
dla młodych praktyków wielce jest użyteczną.

J o l y  J. Des ruptures uterines pendant le travail de 1’anouch. 
Consideróes surau au point de vue des symptomes et du traite- 
ment, 8ka: str. 142. Paryż, 1873.

Alter der Frauen in physiolog u- patholog Bezichung. Eine 
Monographie, gr. 8vo. Erlangen. tal. 1 '/3.

M a r t i n i  Ludw. Die Auschwellungen u. Verhartungen der 
Gebiirmutter sind nicht unbeilbahr. Augsburg. Duża 8ka. 2gie wyd. 
pomnożone. 48 kr.

P e a n  e tL . Ur d y .  H y s t e r o t o m i e .  De l’ablation (partielle 
on totale de 1’uterus par la gastrotomie. Etude sur ies tumeurs qni 
peuvent nócessiter cette operation. Z 25 drzeworytami i 4 tablica 
mi. 8vo VI. 232. Paryż. 6.

R. St. P l o s s :  Ueber die Lage u. Stellung der Frau wahrend 
der Geburt bei verscbiedenen Vołkern. Leipzig, 1872. Veit u. C. 
15 sgr. Zajmujące poszukiwania autropologiczne.

Ka r l  S c h r o e d e r .  Prof. in Erlangen Lehrbuch d. Geburts- 
hiilfe m. Eiuschluss d. Pathol. d. Scbwangcscbaft u. Wochenblattes. 
Wyd. 4te, 50 ark. wielka 8ka. Z 106 drzeworytami. Cena 4 J/3 tal.

S i m s .  Klinik der Gebarmutterehirurgie mit besonderer B e -  
riicksichtigung der Behandlung der Sterilitat. Deutacb von Dr. B ei
gel. Z 152 drzeworytami, 3 wyd. Erlanga. 1873. 2 i pół tal.

T R E Ś Ć :  O b a l i ń s k i :  Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób
w oddziale chirurg, szpitala S. Łazarza w Krakowie za r. 1873. 
(C. d.) — T r a u b e :  O zrostach otrzewnowych! i opłucnowych. 
(Dok.) — B e  r t l i i er:  Rządni przykład śledziennictwa- (tłóm.) — 
Przegląd, lit. zagr.—Rzeczy publ. lek- itd.

Do dzisiejszego Nr u dołącza się Dodatek nadzwy
czajny pól arkuszowy.

R edaktor odpowiedzialny: P rof. D r. S t. Janikowski.
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I V a j  c z y s t s z a ,  s z c z a w a  a l k a l i c z n a

I  GIESSHUBELSKA
ęń  skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd ■ ^  
takow ym , w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze p ę -13 
m, cherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. Sift 

Polecając ją jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w któ- 
Ul rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób. ^
Kp Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze- Ssg
^  syła darmo posiadacz. 17( 11  — 18) ^

HCIiryk Mflttoni w Karlsbadzie (Czechy), pkl

W T  r W \  W V  \ / W  W \  w \ - w i  / v v \ / w \ / w \

7 (2 1 -2 4 ) H E B A T O S I N E
P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
bladaczkę, wycieńczenie i ntratę sił, skrofuły, limfatyzm dzieci, białe upławy, 
brak miesięcznych odpływów, wycliudnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą IJEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza orgauizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Gie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L.’ Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.
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Z dnia 5 Września. 1874

AUX QUINQUT1NA &  CACAO

| Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny. i w ogóle istoty gorzkie, nieraz gj 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. S

j Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia [
zwanego

„Winem ściągająco-odżywczam BugRutTa," [
i w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- f 
j gających,— trudność ta już więcej nie istnieje. i

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- j
Jn iczy , który od 20 dopiero la t zalecany z wybornym skutkiem przez na jzn ak o -S  
|  mits"ych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- g j  
g  rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- e a  
3  stępnych chorobach : w  niedokrew ności , eierpleniaoli
2 nerw ow  y c h , u p ław ąch , w  przewłocznej biegunne. g  
|w  osłabieniu  p łc iow em , przekr-wieniaoh biem ych,@  
I  w  guil<-ii, w zołzach etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- §  
j  szpańskiego, wymaga dla romzynu Kak"i, istot szczególnych, jakie się nie zna- S j  
Ig chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia sig o pochodzeniu tego gg 
p leku , zapisywać go pod nazwą: Ul

1  „Wina ściągająoo-odżywczego Bngeaud’a.“ Bj
B i Wyjątkowa wzigtość, jakiej nabyło “wino 'ciągająco -odżywcze Óugeaud’a
PP u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze- 
§  mysłowców. Wypada zatem wystrzegać sig podrobienia i naśladownictwa od nie- 
S  których niesumiennych pośredników.
pa* S k ł a d  g ł ó wn y ,  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
U l w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składach matery-łów aptecznych pp. 
W^Ferd. Aug. Gallego i Lad. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
w  G. Grużewskiego i w aptece G. Ohrośeiclciego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk 
fjjp b raci; w Poznaniu w składzie materiałów aptecznycn G. Barcików skiego i w sp
i j  tece p. Dra Mankiewicza. 29 (8—161.

i M t t l j a r e i t i i p t s
IIł I W i M E I A B A R R L

W/USE ZAWIADCMiENIb
K n h ly  flakon ik  syropu D dabarre, ta k  zw anego  

S T R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  s ię  n ac ie ra  dziąsła  
m a ty rh  dz ie ri d la  u ła tw ien ia  w y rzy n an ia  s ię  zębów , 
je źe ł n i e o p a t r z o n y p f i d p i s e m D '* D E L A B A R R E ,  
je s t fałszerstwem i n aś ladow ictw em .

Papka hygieniczna, p o ży w n a  d la  m a ły ch  
d z e c i ,  s ta rc ó w , osób  o s iab io n y ch  i p o w raca jąc liy ch  
do zd row ia .

KU. do Zębów z Gutta-Perki, bardzo
ła tw y i dogodny do  p lom L ow ania  zębów  sp ró c h n ia 
łych  sam ym  sob ie .

Mixtury osuszająca i  chlorofeniczna, 
do  o suszan ia  ębów  sp ró c h n ia ły c h  p rz e d  ra p lo m b o w a -  
n ie m .

P A R T Z -S k la d  g łów ny  p rz y  u licy  M o n tm a r tre ,  4.
D ostać  m oina : w W A R S Z A W IE  w  sk ład a ch  

m a te r ja łó w  a p tr rz n y c h  P P .  G allego  i S p ie s sa ; w  
W I L N I E  w  sk ład a ch  P P .  G rużew sk iego  i C lu ó s c i ic -  
k ie g o ; w  K I J O W I E  w a p te c e  B rac i M arc iń czy k  ; w  
K B A K O W I E  w a p te c e  P. T ra u c z y ń s k ie g o ;  we 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w aptekach PP. Miko- 
lasc lia  i D r ‘ M ao k ew icz a ,

24 (17—26'

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
■■■h h h b h b  Syrop ten leczy ch ro - 

l l  I l i l l l ś i  st.y, l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (15—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

i  ■ %
R A PO R T PO C H L E B N Y  FR A N G L ZK IE J A KADEM II M ED Y C ZN EJ W

%
MEDAL AAZ ł TY NA-
GRODY ffi

16,600 frn. |

Wyciąg z trzech gatunków chiny. j j |
P o tró jn y  E Iix ir  p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p rz e c iw g o r ą cz k o w y

jjjj jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
jOi skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu,
K brane vi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- ęjj
mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. ASi

$  CHININA 
LĄROCHE

Z 7T7IT A 7 V W  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
JjJIL  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie, w składzie mate- 

I ryałów apti cznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
; w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 

I p, Dr. Mankiewicza. 11 (37—48)

P LU S  DE
i  O P A H  U

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa', w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap ■ 
tece p. Trauczyńskiego.

S ir o p  4 u
rPORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut- 

kiem przeciw 
l i r y  * * 1 '  A r "  1  kasetom uporczywym
katarom , kokluszowi , nerwowej iryWęyi, na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (13—24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. T rau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwów. ; w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk iw.

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu  Jagie ll. pod zarządem  Ig a . StelcJt
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BIURO REDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycja miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisl. Krzyżanowskiego 

Rynek głó wny, N. 30.

I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
x wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rekopismy zwracają eię tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

K d m u n d a  C a llie ra .

Cena „Przegląda lekarskiego"
wynosi ■

W  Krakowie roezme . zlr. 6 c. — w. a,
półrocznie . „ 3 „ — „ n
kwartalnie n 1 „ 50 „ r

Cena w Państwie Austryackiein
z przesyłką pocztową 

rocznie . . z ł r .  t> cent. 60 w, a.
półrocznie „ 3 „ 30 „ „
kwartalnie „ 1  „ 80 - „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro liedakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego we Lwowie, Z Kostkow- 
skiego, Haasensteina i Vogiera i E.Mos- 
sego «• W iedniu, wreszcie Administracya 

Dziennika Poznańskiego ir P«znaniu.

Cen., ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów.

N u m e r  'p o je d y n c z y  k o s z tu je  15  e .

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym szpitala Ś. Łazarza w Krakowie za rok

1873.

SkrćśliJ Dr. Alfred Obaliński, Lekarz ordynujący.
(Ciąg dalszy i dokończenie.)

15. P r z e p u k l i n y  u w i ę z g n i ę t e ' b y ł y  przedm io
tem  leczenia w trzech przypadkach, a m ianow icie: dwie 
udowe u kobiet (4 8 —50 la t) i jedna pachwinowa u m ęż
czyzny (63 lat). W szystkie trzy były odprowadzone krwa
wym sposobem, poczóm jedna kobieta wyszła wyleczona, 
a dwoje um arło, mianowicie:

K obieta um arła p iątego dnia po operacyi wśród nad
zwyczajnych holów i bębniey, które, ustawszy po operacyi, 
trzeciego dnia znów łaezęly się pojawiać. Nekroskopia wy
k aza ła : P erito n itis  unw ersa lis  p u n d e n ta .“

M ężczyzna cierpiał przypady uwięzgnienia przez dni 
cztery i dopiero wtenczas zgodził się na operacyą, wśród 
której okazało się, że pewna część je lit  zrośnięta je s t z wor
kiem  przepuklinowym. P ętlica  pękła przy usiłowaniach 
wprowadzenia jej do jam y brzusznej w miejscu zsiniałem  
i niepołyskującem wielkości centówki; z tego powodu za
niechano dalszych manipulacyj i piiżostawiono otwór pę- 
kniętój kiszki w ranie. Śm ierć w 10 godzin po operacyi. 
Nekroskopia wykazała: „H erm a inguinalis dextra  incar- 
cerata, secata et ileum  indudens, subsecuta perfora tione  

ilei. Periton,L„ chronica et acuta Em physema. pu lm onum . 
JDegeneratio cystoidea particd is ren is s in is tr i.“

16. C h o r o b y  c z ę ś c i  m o c z o - p l c i o w y c h - Na  12 
przypadków były tylko 3 kobiety, a 9 mężczyzn. W yle
czonych wyszło 3 ,  z polepszeniem 2 ; niewyleczonych -4; 
przeniesiono na inny oddział 1, a um arło 2.

Dwie prze tok i, jedna pęcherzo-pocbwowa, a  druga 
m aciczno-pęcher/ow a, obydwie po porodzie tru d n y m , nie 
kwalifikowały się do operacyi. Zgorzel warg sromowych 
większych wyleczyła się w krótkim  czasie.

Zwężenia cewki moczowej u mężczyzn postrzegaliśm y 
3 przypadki, a wszystkie w bardzo wysokim stopniu za
niedbania: bo albo z przetokam i cewki moczowćj połączo
ne, albo tćż z naciekiem moczowym (w filtra tio  urm osa). 
Jeden  nie poddał się leczeniu i wyszedł niewyleezony; 
drugi, którem u po przecięciu ropnia do okoła cewki mo- 
czowćj powstałego wprowadzano cewniki metodycznie, opu
ścił szpital z polepszeniem; a trzec i, u którego do zgo
rzeliny na międzykroczu przystąpiła róża, skończył w 16 
dn i po przyjęciu do szpitala, Nekroskopia wykazała:
„S tr ic tu ra  urethrae in  p a r te  m em branacea ; perfora tio  
urethrae, subsecuta m fd tru tio n e  urinae et abscessu p er i-  
neali. C ystitis  diphtheritica et nephritis suppura tw a .

) Oedema pulm onum .“ Trzeciego, przeniesiono na oddział 
chorób wenerycznych.

| Dwóch chorych leczono na zatrzym anie moczu z po-
j wodu przerostu gruczołu przyprątnego (hypertrophia  pro-

statae). Jeden  z nich przybył z fałszywą d ro g ą , która 
| u trudn iła  dostanie się kateterem  do pęcherza moczowego: 
s d la  tego też przystąpiono do nakłócia pęcherza nad spoje

niem kości łonowych. N a drugi dzień um arł. Nekrosko- 
s pia wykazała: „H ypostasis  pu lm onum ; dila ta tio  cordis.
( Catarrhus intestinalis. M orbus B r ig h ti chronicus exa-
> cerbatus. H ydronephrosis; catarrhus re&icae u rinanae . 

A denom a  prosta tae  m a x im i gradus. V ia  fa lsa  in  pro-
* sta ta . In fd tra tio  urinosa. “ (Naciek sięgał pod otrzewną aż

na biodra). D rugi wyszedł wyleczony przez metodyczne za- 
| kładanie cewników' i zadawanie azotanu strychninowego

przeciw porażeniu pęcherza.
Dwa przypadki zapalenia pęcherza zadawnionego le- 

\ czono za pomocą przestrzykiwań wodą le tn ią  z dodatkiem
kwasu karbolowego. Jeden  z tych chorych wyszedł wyle- 

t czony, a drugi z polepszeniem.
W  jednym  przypadku domyślano się kam ienia w pę- 

\ cherzu moczowym; lecz wydalono chorego , gdyż nie do
zwolił naw et badania zgłębnikiem .

17. C h o r o b y  n a c z y ń .  W szystkie 4 przypadki do- 
| tyczyły się kobiet. Jedna m iała bardzo znaczne żylaki;
s druga krwotok po wyrwaniu zęba, który jednak  sam ustał;

trzecią przywieziono w ostatnim  okresie krwotoku z nosa,
\ • tak, że wkrótce ducha oddała: krwotok ten trwać m iał od 
s 9 d n i; żałowałem, iż pod ten czas byłem nieobecnym, gdyż
\ zaraz wykonane przetoczenie krwi (transfusio  sangu in is)
\ byłoby z pewnością ocaliło życie m łode j, bo 25-letniej
\ kobiecie. Nekroskopii nie robiono, gdyż ciało zabranem
s zostało do zakładu anatom ii opisowej. Dowiedziałem się
s tylko, że nie było już śladów świeżego krwotoku, ani też
\ krwi nagromadzonej w żołądku.
) Czwarty przypadek dotyczył 30-letn iej kobiety, k tó

rej zmuszony byłem  o d ją a g ó rn ą  odnogę lewą w połowie 
s ram ien ia ; przyczyną tego była ogólna rozstrzeń tę tn ie  i
\ ży ł na przedram ieniu i ręce lew ę;, które O. W e b e r  na-
1 żywa płdebarteriocctasia, a V i ' c h o w  w swem dziele p.
< n. „L ehre von den Geschtvulsten“ proponuje na to nazwę

angiom a r a c e m o s u n W t^  opisuję tu  dokładnie tego nader
> ważnego przypadku: a to z powodu, że ogłaszam dokładną
| wiadomość o nim w Pam iętniku Akadem i um iejętności

wspólnie z asystentem  Prof. B iesiadeckiego, Dr. B r o w i -  
c z e m ,  który odrobił bardzo m isternie najdrobniejsze roz
gałęzienia licznych tętniczek i żył.

18. C h o r o  b y  n er  w ó w. Tu należy tylko jeden przy
padek nerwobólu, spostrzegany u kobiety 51 la t liczącśj, 
k tóra od la t trzech bezskutecznie leczyła się na ból sza-

) lony występujący co kilka m inut w prawej połowie tw a-
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17,y, szczęki dolnej i czaszki; największy b i l  objawia się 
ra dziąsłach prawej połowy górnej szczęki. Ś linienie pod
czas napadu bywa zwiększone, łzy czasem się pokazują 
w prawem oku; twarz nie je s t podczas napadu ani cie
plejsza, ani czerwieńsza. P rzy ucisku na nerw podoczodo- 
łowy (nl in fraorb iia lis)  na zębodołowy górny (n . ahco-  
laris sup. p o s t.)  występuje zaraz nowy napad. Zęby i 
dziąsła są zdrowe. Ponieważ chora dotąd  różnych używała 
środków bezskutecznie, z wyjątkiem morfiny: przeto pole
ciłem wstrzy Kiwania podskórne, począwszy od y5 ziarna 
rano i wieczór W  dwóch dniach ilośó napadów taić się 
zm niejszyła, że przez dobę nie w ięcśj, jak  4 — 6 ich by
wało; gdy dawniej co kilka m inut napady się powtarzały. 
Zarówno ta  okoliczność, jakoteż niepewność skutku opera
cyi, były powodem, że odradziłem  jej operacyi, której się 
koniecznie dom agała.

19. C h o r o b y  b l o n  ś l u z o w y c h .  Trzech mężczyzn 
wyszło wyleczonych, trzech niewyleczonych, a jedna dziew 
czynka um arła.

Przypadki były nas tęp u jące : a) raz zapalenie dław- 
cowe w krtan i (la ryn g itis  cPouposa), trw ające od 3 dni; 
zaraz po przyjęciu wykonano tracheotomią  (Dr. W i s z 
n i e w s k i ) ,  lecz skutek był ujemny z powodu znacznego 
już rozprzestrzenienia się sprawy. Sekcyi niewykonano. ) 
Eaz było zwężenie gardzielą , prawdopodobnie w skutek 
nowotworu; po kilkakrotnem  zaprowadzeniu zgłębnika na
stąpiło  znaczne polepszenie, c) 4ry przypadki przetoki rzyt- 
n e j : z tych jeden wyleczony przez operacyą, a trzech cho
rych niewyleczonych z powodu, ze się nie poddali tejże, 
a lbo , że niemożna je j było wykonać, d) Chory, mający 
wypadnięcia kiszki stolcowej, wyszedł wyleczony po wpro
wadzeniu tejże w swoje miejsce właściwe.

20. Z n i e k s z t a ł c e ń  (deform ationes) uważaliśmy 
6 przypadków, a mianowicie 3 u mężczyzn i 3 u kobiet.

Dwoje okazywało stopy skrzywione na zew nątrz (pes  
ra iy u s ), a  jeden (piekarczyk) takież same kolana od c ią
głego stania (genua va lya  stahca ).

Dziecię 10-miesięczne płci męzkiej, okazujące war
g ę  z a j ę c z ą  po stronie lewej, oraz w i l c z ą  p a s z c z ę ,  
operowałem  ze skutkiem  dobrym sposobem M iraulta, po
lecając m a tce , aby po kilku lub k ik u n a stu  latach pod
dała go operacyi wilczej .paszczy.

N iem niej świetnym był skutek w y p i ł o w a n i a  (w d łu 
gości 1 c e n t yme t r a ) ' S z c z ę k i  d o l n e j  po stronte lewej, 
w okolicy pierwszego zęba, trzonowego u dziewczynki 6 -le- 
tniej, która od-roku cierpiała na z e s z t y w n i e n i e  s t a 
w u  s z c z ę k o w e g o  l e w e g o  w skutek zgorzeliny {gnoma). 
Niewielkie nacięcie w skórze pod prostym  kątem  wyko
nane zagoiło się przez rychłozrost (per p rim a m  iń tentio- 

a staw sztuczny wyrobił się bardzo dobrze i dozwo
lił chorej otwierać usta od roku już zawarte. Jak  się do
wiaduję obecnie (w rok po operacyi) tenże stan zupełnie 
zadawalniający trw a ciągle.

S ł o n i o w a c i n ę  (elephantiasis) postrzegaliśm y raz 
tylko; lecz w miejscu bardzo rządk iem : zajmowała bowiem 
odnogę górną, bark i część klatki piersiowej; tn v a ła  od 
3 la t i powstała skutkiem  często powtarzających się zapa
leń tkanki łącznej podskórnej. K obieta ta  opuściła szpital 
na własne żądanie, bez polepszenia.

21. C h o r o b y  u c h a :  Tu należy tylko jeden przy
padek zapalenia jam y bębenkowej (m yring itis).

22. C h o r o b y  o c z u :  U dwóch mężczyzn m iałem  
wykonać wyłuszczenie gałki ocznej , (raz z powodu ciała 
obcego, d rugi raz z powodu garbiaka (staphylom a anti-  
cum  totaile); lecz obydwaj nie zezwolili na rękoczyn. 
U trzeciego, m ającego jaskrę pow stałą w skutek zwichnie- 
nia soczewki, wydobyto tęż za pomocą cię J a  Giafego.

1 23. C h o r y c h ,  k t ó r z y  po o p e r a c y i ,  o d b y t e j
| w k l i n i c e ,  na] o d d z i a ł  z o s t a l i  p r z y j ę c i ,  było 8

Mężczyźni wszyscy 3 opuścili zakład jako wyleczeni: a  m ia 
nowicie jeden po wygojeniu operacyi plastycznej wargi d o l-  
nćj sposobem S e d i l l o t a ,  drugi po wygojeniu rany a rn -  

| putacyjnej na udzie, a trzeci rany am putacyjnej członka
ł męzkiego. Z 5ciu kobiet wyszły wyleczono dwie, a  m iano

wicie jedna po częściowem wyniłowaniu szczęki d o ln e j, a
> d ruga po wygojeniu rany pozostałej po odjęciu s u tk a ;
; trzecia chora, u której operowano schorzałą powiekę (ectro-

p ium )  wyszła z polepszeniem ; jedna chora z raną po wy-
piłowaniu stawu biodrowego powróciła nazad do zakładu
klinicznego, gdy czas feryj upłynął. P iąta , która przybyła

! z raną  am putacyjną na podudziu, um arła śród przypadów
j suchot płucnych; rozbiór zwłok wykazał, co następu je :
> „PJdhisis tuberculosa pu lm onum . Ulcera tuberculosa in -
> testini. Tum or lienis-  chronicus. G angraena superficiei 

vulneris post am puta tioncm .“
24. Siedmnaścioro chorych wydalono bądźto na inny 

o d d z ia ł, bądźto z powodu, że choroby ich nie kwalifiko- 
| wały się na oddział chirurgiczny. W  liczbie tej było 12 tu
1 mężczyzn, a pięć kobiet; choroby były następujące: raz
| łuszcz (psoriasis), raz rzeżączka ( 'gonorrhoea) ,  dwa razy
( k iła  (syphilib ), 4ry  razy świerzb (scabies) i 9 razy wy-
> prysk lub rum ień (eczema a u t erythem a.)
i 25. Siedmioro chorych było przyjętych w ciągu roku
\ z tem i samemi chorobami powtórnie, a mianowicie pięciu
l mężczyzn i dwie kobiety.
S 26. Dodatkowo podaję m ały wykaz chorych, którzy
i przebyli r ó ż ę  na oddziale w ciągu roku 1873. W szyst

kich razem było 59, czyli w stosunku do ogólnej liczby 
( leczonych 648: blizko 9°/0 ; z tych przypada na mężczyzn
? 24, a na kobiety 35.
| Co do pochodzenia, to dzielą się jak  następuje:
| na oddziale powstała r ó ż a ................ 36 razy
| z m iasta przyniesiono z nią chorych . 20  „
’ z oddziału chorób wewnętrznych . . .  2 „

z kliniki c h iru rg ic z n e j............................. 1 raz
i razem  59 razy
| Najczęściej przystępowała róża do ran po operacyach

lub przecięciach, bo 21 razy; następnie do wrzodów upor- 
| czywych 15 razy. 8 razy stały  się przeczosy (exeoriatio-
1 nes) punktem  wyjścia i tyleż razy nie można było w yka-
| zać p rzy $ y n ty. Trzy razy były przyczyną rany przypad

kowe, a po dwa razy oparzeliny i zgorzel.
1 Najwięcej przypadków róży m ieliśm y w Listopadzie
S (13) i Czerwcu (11); potem przychodzi Październik (6),

Marzec tŚ.) i Maj (5). Po 4 było w Styczniu i S ierpniu;
1 trzy  przypadki były w G rudniu; a w Lutym , K w ietniu i
s W rześniu było tylko po “2  przypadki.
> Ja k  po inne lata, uważałem i w tym  roku przebieg
| róży typowy, bo przeważnie tygodniow y; i tak z wymie-
< nionych 59 przypadków trn a ło :
| 14 przypadków 7 do 8 dni =  1 tydzień
| 11 „ 14 dni =  2 tygodnie

1 przypadek jj<l „ — 3 „
 1 35 = 5  tygodni

| razem 27 przypadków.
; Z reszty przypadków zakończyło się 10 śm iercią, za-
s nim  się ukończyła róża, pom im o, że trw ała u niektórych 
| bardzo długo, jako to : 20, 21 i 26 dni.

Dwadzieścia dwa przypadki okazywały przebieg  nie- 
j regularny, a raczej nietypowy; i ta k :
| 2 dni trw ała r ó ż a  w 1 przypadku
l 3 ...................................................................4 przypadkach
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10 dni trw ała  r ó ż a ............................w 4 przypadkach
1 2  1
1 8  2
2 6    • ■ ■ 1

razem  w 32 przypadkach 
Zwracam jeszcze na to uw agę, że w ciągu r. 1873 

szczególniej ciężkim przebiegiem  odznaczała się róża , jak 
świadczy o tśm , obok znacznej ilości przypadków śm ier
telnych, także i to, że pomiędzy przypadkam i, które ukoń
czyły się pomyślnie, były takie, w których lóża trw ała 
bardzo długo, jak  2 5 — 36 dni. Za przebiegiem  typowym 
przem awia jeszcze i t o , że właśnie w tych długotrwałych 
przypadkach pojawiają się na granicy pojedyiiczych tygo
dn i częstokroó przerwy w gorączce.

Że leczenie nie wpływa na przebieg róży, najlepiej 
wykazuje następująca tabliczka, w której ułożone są przy
padki według gromad. Do pierwszej należą przypadki le 
czone tylko zim nem i okładam i; do drugiej te ,  które le
czone były sposobem podanym przez D ra K a c z o r o 
w s k i e g o 1) ;  do trzeciej przypadki leczone k leiną m ie j- 
scowo stosowaną; do czwartój sam ą w atą; do piątej kwa
sem karbolowym wewnętrznie podawanym; a nareszcie do 
szóstej te, w których nic nie robiono.

Nr. Ilość
przyp.

zakon.
śmierć

2
dni

3
dni

4
dni

ó
dni 7 - 8 10 12 14 18 21 26 35

I. 16 3 1 1 — 1 4 1 - ó — - — —

II. 16 2 — 2 2 1 2 3 1 2 1 - - —

UL 8 — — 1 — 3 2 - — — - - 1 1

IV. 7 — - — 1 — 3 — - 1 1 1 — -

V. 3 — — — 1 - 1 - - 1 — - - -

VI. 8 5 — — — — 2 — — 1 - - — —

Spis rękoczynów dokonanych w r. 1873

1. Odjęcie uda (am puta tio  fem orm )  4  razy
2. „ podudzia ( amp. c r u r is )  7 „
3. „ ram ienia (am p. b r a c h i i )  1 „
4 . „ przedram ienia (am p. an tibrachii) . I „
5. „ palców {amp. d ig iiorum  2)  4 „
6. „ sutka (am p . m a m m a e )  3 „
7. W yrżnięcie nowotworów^exstirpa tio  neoplasm .) 6 „
8 W yłuszczenie szczęki dolnej (exarticul. m and  ) 1 „
9 . W ypiłowame częściowe kości (resec tiopartia lis)^  N jfe

10. W ydobycie m artw iaka (seąuestrotom ia) . . 2 „
11. W praw ienie czionka zw ichn ię tego  2 „
12. Odprowadzenie je lit  wypadniętych (repositio)  1 „
13. » przepukliny krwawe (herniotom ia) 3 ■,
14. Przerżnięcie tchawicy (tracheo tom ia ). . . . 1 „
15. W ytworzenie wargi (cheiloplastica) . . . .  2 „
16. Przewiązanie tętnicy (liga tura  arteriae) . . 1 „
17. Przecięcie przetoki rzytnej (up. fistu lae an i) . 2 „
18. W ycięcie paznokcia (op. onychiae) . . . . .  1 „
19. Zeszycie wargi zajęczej {op. lab. lep o ń n i) . 1 „
20. Nakłócie brzucha {punctio abdom inis) . . .  2 „

') Patrz „Przegl. lek .“ 1873, N. J
Z tych jedna podług Lisfranca w połowie stopy.

21. Przeszczepianie skóry (heteraplastica) . . .  9 razy
22. Przecięcie ropnia ( oncotomia) .............................112 „
23. W yjęcie zębów . . . •  21 „
24. Przyżegnięcie żelazem rozpalonem . . . .  2 „
25. Zeszycie ran (su tu r a ) .................................................. 4 „
26. Założenie oprawy g ip s o w e j.................................... 21 „
27. „ „ klejowej . . . . ■ ■ ■ 12

Razem . 231 oper.

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie w Wiedniu.

N a posiedzen‘u d. 22 K \ let. r. b. m iał wykład D r. 
K a p o s i :  O d z i s i e j s z e m  s t a n o w i s k u  n a u k i  d o t y 
c z ą c e j  z w i ą z k u  p r z y c z y n o w e g o ,  j a k i  z a c h o d z i  
m i ę d z y  n a j m n i e j s z e  mi  u s t r o j a m '  ( M icrococci) 
a t a k  z w a n e m i  c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i ,  z którego 
W iener medic. Presse, N r. 18, następne podaje stresz

czenie.
Od 1863 r., w którym  D a v a i n e  w krwi zwierząt 

chorych na karbunkuł wykrył przez mego tak . nazwane 
prąteczki (bakterydy) i wykazał, że one są nośnikami jad  i 
w tej chorob ie , wzrosła liczba spostrzeżeń najmniejszych 
ustrojów w chorobach powszechnie zwanych zakaźnemi 
O pierając się na tych spostrzeżeniach i odnośnych wska
zówkach botaników i chemików, mniemano, że naukę Da- 
vaina o uorganizowanej przyrodzi 3 zarazka w kai bunkule 
rależy  zastosowaó do wszystkich innych chorób zaraźli
wych i zaducńowych.

W iększośó lekarzy i kliników zajęła w obec tej na
uki przychylne stanowisko; lecz inn i. a między tym i nie
dawno B i l i r o  t h ,  zaczepili zasady tejże. D la tegoto bę
dzie może odpowiadało potrzebie czasu, jeżeli przejrzymy,
0 ile to będzie możliwóm, literacki m ateryał tego przed
m iotu, obfity, ale wielce zawikłany, ze stanowiska klinicz
nych doświadczeń i w nim  się rozpatrzym y.

Powszechnie wiadom o, że 'najmniejsze ustroje tak 
zwierzęce, jak  roślinne m ogą sprawiad choroby. Roślinne 
to ustroje są przyczyną chorób zwanych grzybicami skór- 
nem i (D erm atom ycosen): jakoto strnpnia woszczynowa- 
tego (faous) , liszaja wyłyszającego (herpes zonsurans) i 
łupieża pstrego (p ity r ia s is  versicolor)\ a i w grzybicy 
paznogciowej (onychomycosis), wyprysku obrebnym (ecsema  
m arg ina tum )  i niektórych postaciach figówki (sycos«s) zna
leziono takowe. Także i w uchu zewnętrznóm, w jam ach 
płuc, na błonie śluzowej żołądka n iew atp l;, fie znaleziono 
grzybek kropidłak czarniawy {aspergillus n igricans);  a na 
innych błonach śluzowych (przewodu rodnego, jam y ust
nej) utwory przyrody prawdopodobnie roślinnej; nako- 
niec dowiedziano się o istnieniu najmniejszych ustrojów 
we krwi, w sokach, w tkankach osób chorych na choroby 
zakaźne, no śm ierci luo jeszcze za życia. Z całego więc 
szeregu istotnych spostrzeżeń wyprowadzono ostateczny 
wniosek: że te na mniejsze ustroje są przyczynami chorób 
zakaźnych.

Aby jednak wniosek ten był słusznym , należało: 1) 
wyśledzió, jakie stanowisko w historyi naturalnej utwory te  
zajm ują w ogóle, a wszczególności, jako ustroje roślinne,
1 to było rzeczą b o t a  ni kó  w ; 2) należało dowieśd, że owe 
ustroje rzeczywiście spraw iają zm iany uznane za objawy 
choroby, a to  było zadaniem c h e m i i .  Na te  dwa główne 
py+ania dano najsprzeczniejsze odpowiedzi. Jeszcze najwię
cej zaokrągloną pod względem formy dał odpowiedź H a l 
l i  e r . Tenże naucza: że przy sprzyjających oko1 cznościach
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z zarodników grzybków odznaczających ię trw ałością na i
wpływy powietrza i płodnością powstają utwory d robniu t- j
kie ziarniste i drobnokomórkowe, które nazwał kooórcza- <
kami (M icrococcus). Te ostatn ie m ogą się rozmnażać przez l
podział, tworzyć tak zwane Sclm om ycetes  (m onady, bak- 
teryp, L ep to th r ix  i t. d.), formy drożdżowe ( O idium )  i zno- l
wu dalej rozwijacTsię w grzyby pierwotne płodne (fru c ti-  1
fiicirende). ^

Te kom órczaL  m ają się znajdować we wszystkich \
chorobach zakaźnych i zaraźliw ych, i stanowić przyrzut. I
H a l  l i  er wyhodował dalej z tych komorczaków wynale
zionych w różnych chorobach odpowiednie grzyby pierwot- i
ne i podał niernal dla wszelkich chorób zaraźliwych grzy- ?
by, których komórczaki m iały stanowić podstawę tychże: 
tak  dla cholery U rocystis O ryzae , d la wścieklizny L ysso -  i
p h y to n  suspectum , d la łupieża pstrego kropidłak (A sp er
g illu s ), i t. d. dla odry, płoniuy, dnru, wrzodu miękkiego 
i  kiły.

W ykładający wykazuje, że nauka H a l i  e r a  zdolną 
była pozyskać sobie le k a rzy : do przem awiały za nią do
świadczenia D erm atologii, przeradzanie się (G enerations- i
wechsel) niektórych grzybów gdzieindziej-stwierdzone (P u c -  <
d n ia  G ram in is  i A ccid ium  B erberid is) ,  jakoteż przeradza- <
nia się zw ierząt pasorzytnych; jej form a apodyktyczna; a 5
na koniec to ,  że w ogóle podaje coś dodatniego o przy- ?
rzucie. i

Po bliższem jednak zbadaniu rzecz przedstaw iła się j 
inaczej. (

Botanicy, używający najlepszej sławy dla swej wie- j 
dzy zawodowej i poprawnej m etodyki, odrzucają zupełnie 
część pracy H alliera, odnoszącą się do Botaniki, a więc i < 
d la  lekarzy część ta  nie może mieć znaczenia. N aukę zaś 
P a s t e u r a :  że nie m a robienia bez drożdży, a nie m a \ 
gnicia bez prątków (bakteryj), spotykają również silne za- \ 
rzu ty  ze strony odpowiedniej. Z tego więc powodu le- \ 
karze uabywają prawa odnieść się do lekarskiego doświad- ;> 
czenia pod względem pytania w mowie będącego. Otóż 5 
pokazuje się w tym  w zględzie, że H a l l i e r  mocno zbłą- i 
dził przeciw prawidłom ogólnej metodyki ; że następnie s 
tw ierdzenie jego, jakoby każdej chorobie zakaźnej inny > 
grzybek odpowiadał, w niwecz się obraca: bo. jak wykła- ) 
dający wykazuje, pozostaje jedna tylko zwykła pleśń (B e- \ 
nic ilh im ), z której m usielibyśm y wywodzić wszystkie na- s 
sze, tak  rozm aite, choroby zakaźne.

K a p  o s i  chłoszeze w dalszym ciągu ostro tak  zwa-  ̂
nyi h współpracowników H a l l i e r a ,  którzy w swych pra- \ 
cach kierowali się najniedorzeczniejszemi i najlekkom yśl- \ 
niejszemi m etodam i i doszli, wbrew klinicznym doświad- i 
czeniom, do najniedorzeczniejszych wyników. s

W ostatnich czasach znaczna liczba anatom ów pato- > 
logicznych wystąpiła w szranki. Spostrzeżenia najm niej- i 
szych ustrojów w najrozmaitszych chorobach, jakie ciż \ 
ogłosili (w błonicy, ospie, zapaleniu nerek, grzybkowych g ru - \ 
z e łk a ch , zatorach, w rzodach, grzybicy jelitowej)!, zdaje j 
się silnie popierać przypuszczenie: że ustroje te  są rze- l 
czywiście przyczynami dotyczących chorób. K a p o s i  mó
wi, że nawet, gdy przypuścimy w ogóle słuszność tych spo- j 
strzeżeń, n j ; pouczają nas one niczego względem naszego 

• pytania: bo ,jak  szczegółowo wykazuje, ani im iennie przy- < 
toczeni anatomowie patologiczni, ani popierający ich bota
nicy (Ferd. C o h n )  nie mogli zgodzić s ię  na jedno , nie 
tylko pod względem przyrody tych ustrojów , ich pocho- ' 
dzenia, różnicy zachodzącej między chorobotw órczem i, a 
spraw iającem i gnicie; ale także objaśnić nas pod wzglę- 1 
dem  klinicznej rozmaitości chorób zakaźnych.

Z tego, co poprzedza, można wedle K a p o s i e g o  
apriorystycznie wnosić, że ustroje, w mo.vie będące , wy- ( 
chodzą z samych komórek tkankowych ustrojów; a wykła- )

dający wykazuje, przytaczając zwolenników tego m niem a
nia i przywodząc główniejsze punkty nauki K a r s t e n a ,  że 
zapatrywanie to nie tłómaczy nam ani le p ie j, ani gorzej 
rzeczonych spraw .— ale pod pewnym względem m a wyż
szość, przypisując choremu ustrojowi rolę czynną zam iast 
biernej, jak ą  m u nadali zwolenicy zymoorganizmów.

Wszyscy dotychczas przytoczeni badacze op iera li 
swe zapatrywania, nawet nader różniące się, na wspólnej 
podstawie n a u k i P a s t  e u r a .  Otóż K a p o s i  wywodzi, jak p e 
wna część chemików (L ie tig , B erthelo t i t. d.), naukę tę  
na zasadzie pewnych faktów zbijała, mianowicie, co do 
tego, że robienie może mieć miejsce nawet niezawiśle od 
ustrojów drożdżowych: że więc, zważając na niedostatecz
ność przytoczonych zapatrywań, i z tego powodu lekarze 
winni dążyć do rozwiązania kwestyi przyrzutu.

K a p o s i  dodaje jeszcze sprawozdanie o B i l l r o t h a  
Goccobacteria septica  i o licznych przez tego ostatniego 
przytoczonych faktach, wykazujących, że ustrojów w mowie 
będących w żaden sposób za przyczynę gnicia i robienia 
poczytywać nie można, i że takowe nie znajdu l się sta le  
ani w tych ostatnich, ani w chorobach.

N a zasadzie tych więc spostrzeżeń uważa w ykłada
jący  za rzecz konieczną przedłożyć cały szereg pytań k li
nicznych, na które, jak  szczegółowo wykazuje, z tru d n o 
ścią tylko można odpowiedzieć w tej m yśli, jakoby rze 
czone ustroje stanowiły przyczynę choroby w każdym przy
padku, lub w sposób przez zymopatologów wskazany.

W końcu tego wykładu prawie 2 -godzinnego , a tu  
tylko w grubszych zarysach podanege, K a p o s i  dochodzi 
do wyniku: że o przyrodzie przyrzutów zgoła nie pewne
go nie wiemy, jak podobnie oświadcza się i botanik H off
m a n n ;  m niem a wszelako, że można wytknąć, jako wynik 
dodatny, oprócz ścisłego związku zachodzącego między m e
dycyną a naukam i przyrodniczemi, jeszcze tę  okoliczność, 
że fakty stwierdzone klinicznie, zawsze swą wartość za 
chowują; że wyniki doświadczeń i m ikroskopu tylko w te
dy do objawów klinicznych odnosić należy, jeżeli im  nie 
są pBeciwne; że jeżeli idzie o wytłómaczenie chorób zaraź
liwych, t. j. klinicznie odgraniczonych grom ad objawów, to  
zawsze klinicy głos też mieć muszą, i że i w tym  w zglę
dzie, prawdopodobnie zawsze, przysłowie „nil de nobis sine  
nobis“ m ieć będzie znaczenie.

Dr. G rabowski.

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIA.
Nowy dowód, jako serce częstokroć przenosi urazy bez oddziaływania.

Znane są w rocznikach lekarskich liczne przykłady 
urazów serca w różnym stopniu, ukłucia, stłuczenia i t .  p., 
bez żadnych wydatnych następstw , bez przypadów świad
czyć mogących o nastąpionem  skaleczeniu i bez zboczeń 
w czynnościach tego narzędzia. Dawniejszy nasz w spółpra
cownik Jam ain  zebrał w r. 1857 niem al wszystkie wy
padki tego rodzaju, w rozprawie swojej konkursowej o r a 
nach sersa. Z dalszych wypadków spostrzeganych później 
przywiedziemy ten , gdzie ig ła wbita w przegrodę serco
wą, zostawała w niej przez czas dłuższy; co się zdarzyło 
na oddziale Piorrego w Charite 1858. D rug i, zranienia 
obudwu komórek, które się zakończyło wyzdrowieniem, po
dany przez Prof. Brugnoli (Brunioli) z Bononi 1863. 
Trzeci, P . T illau t, spostrzeżony 1868, gdzie d łu ż e j, niż 
rok, p rę t żelazny tkwił w lewej komórce. Na koniec przy
kład wcale świeży nakłócia po dwakioć serca przy ręko-
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nie nakłówauia osierdzia, o klóryfh wspomniał Bouchut 
w wykładzie swoim klinicznym w G rudniu 1873.

Obecnie przynosimy nowy przykład silnego stłucze
nia serca, bez najmniejszego oddziaływania ze strony tego 
narzędzia. Na oddział P. K rcbeta w H otel-D ieu przypro
wadzono w początkach M arca starego wojskowego, wnet 
po dokonaniu zranienia w celu samobójczym. W ystrzelił 
on sobie z rewolweru w okolicę serca. W ejście kuli było 
widocznem poniżej lefyej brodawki sutkowej, otworu wy- 
chodowego kuli nie było'-';" a spostrzeżono j ą  obok stosu 
pacierzowego po -za skórą. Ranny nie wiele doznawał bolu, 
a  zadyszki wcale -'ża- nśj; tak dalece, że młodzi p rakty
kanci, którzy go przyjmowali, nie sądzili naw et, żeby po
strza ł przeszył jam ę piersiową Po bliższem jednak zba
daniu w czasie wizyty, Dr. K ichet nabrał przeciwnego 
przekonania. Jakoż przy opukiwaniu, wysonanem z oglę
dnością, spostrzeżono odgłos tępy w kierunku prawdopo
dobnego przejścia kuli. U szczytu płuca lewego odgłos 
był bębenkowy; przysłuch zaś wykazywał wielkopęcherzy- 
kowe raężenia i dźwięk metaliczny. Nareszcie ukazały się 
plwociny szczerej krwi, niedopuszczające wątpliwości o 
zranieniu płuca. W idoczną było rzeczą, że płuco było prze
strzelone na wylot i że prawdopodobnie utworzył się otok 
krwisto-wietrzny. Sduce biło um iarowo, niemniej jednak 
D r. R ichet wstrzymywał się z orzeczeniem, co do urazu 
serca, ile, że rana wchodowa znajdowała się na poziomie 
wierzchołka serca. Puszczono krew raz po r a z , podawano 
napój zamrożony i leki powściągające krwotok do we
w nątrz. N azajutrz przy silniejszym napadzie kaszlu rzu
ciła się krew z rany w dość znacznej ilości. P rzy każdym 
wdechu i wydechu ukazywała się krew jasno-czerw ona, 
zm ięszana z pow ietrzem ; nastąpiła też rozedm a górnych 
części ciała. Ruchy serca i tę tno  zachowały się bez zbo
czenia. Krwotok ten  sprowadził śm ierć po południu. Oglę
dziny pośm iertne okazały złam anie żebra u wejścia kuli, 
k tóra przeszła na wylot w poziomie wierzchołka serca, bę
dącego siedliskiem  rany z utłuczenia. W  osierdziu kilka 
drachm  wybroczonej krwi. Naokoło tej rany ślady u tłu 
czenia. pochodzące prawdopodobnie od pocierania końców 
złamanego żebra. Dolny zraz płuca przestrzelony na wy
lo t. (G az. d. hop. 1874. N. 40.)

Dr. A . K rem rr.

D r. LU DW IK  BIERK O W SK I.
Szkic bijograficzny.

Skreślił Prof. Dr. Pred. Każm. Skobel.

B i e r k o w s k i  L u d w i k - J ó z e f ,  herbu Szreniaw a, 
urodz.ił się w Poznaniu w roku 1801 , dnia 16 Sierpnia. 
Nauki początkowe i g im nazjalne odbył w mieście rodzin- 
nóm. Ukończywszy takowe w r. 1818, chciał się poświę
cić gospodarstwu wiejskiemu. Aby zaś do tego zawodu 
usposobić się gruntow nie, udał się do sławnej akadem ii 
rolniczej w Mogilnie (po niem. M ogelin) niedaleko od B er
lina. Tam przepędził dwa lata. Nie przewidując jednak, 
dla braku funduszów, korzystnego na przyszłość w tym  
zawodzie zajęcia: przy obudzonej ochocie do zawodu lekar
skiego, poświęcił mu się wyłącznie. YV tym  celu udał się 
do B erlina w r. 1821, uczęszczając w tam ecznym  uni
w ersytecie na wydział lekarski aż do końca 1827 roku. 
W  ciągu nauki, w trzech latach ostatnich, oddawał się 
już różnym pracom literackim , które m u kosztowny po
byt w Ber] nie znacznie ułatw iały. W  końcu roku 1827 
wybrał się w podróż naukową do Niemiec, Francyi i Szwaj- 
caryi, a więc zwidzał głównie uniwersytety, znajdujące śię 
w tych krajach. Podczas tej podróży, która zajęła B i e r -

k o w s k i e m u  blizko la t dwa, otrzym ał w Jen ie w roku 
1828, d. 2 Lutego stopień doktora filozofii, a w LipsKu 
uzyskał d. 9 Maja 1829 dyplom na doktora medycyny i 
chirurgii. P ragnąc nabyć prawo do praktyki lekarsko-chi- 
rurgicznej w Rosyi i Królestwie Polskiem , udał się pro
sto z Lipska przez W arszawę do W ilna, gdzie, po odby
ciu egzaminów ścisłych, tam tejsze władze akadem ickie po
tw ierdziły mu wszystkie stopnie naukowe, otrzym ane za 
granicą. Z takim  dyplomem wrócił do Warszawy w poło
wie 1830 r., gdzie Komisyja rządowa spraw wewnętrznych 
i policyi, reskryptem  z dnia 20 Sierpnia tegoż rdku upo
ważniła go do praktyki lekarskiej i chirurgicznej w kraju, 
a wkrótce potem otrzym ał posadę lekarza ordynującego 
w oddziale chirurgicznym  sznitala starozakonnych. Nie 
długo to jednak trwało. Albowiem polecony był przez słyn
nego profesora berlińskiego R u  s t a  kuratorowi uniwersy
te tu  krakowsk. hr. J ó z e f o w i  Z a ł u s k i e m u ,  a na przed
stawienie tegoż Senat rządzący b. w. m. Krakowa i j. o. 
powołał B i e r k o  w s k i e g o  na profesora chirurgii i położ
nictwa praktycznego do uniw ersytetu Jagiellońskiego. 
W szelako dopiero w m iesiącu Lutym  1831 przybył B i e r 
k o w s k i  do Krakowa, gdzie, otrzymawszy form alną nom i- 
nacyą na urząd powyższy pod dniem  8 Lutego, zaraz na
zajutrz objął swe nowe obowiązki. Lecz wojna, która właś
nie wtedy wybuchła była w Królestwie, otw ierając B i a ł 
k o w s k i e m u  szerokie pole do zasług innego rodzaju, spo
wodowała go do proszenia o urlop kilkomiesięczny; który 
otrzymawszy, pospieszył do Warszawy i tam  w jednym  
z licznych lazaretów rozwinął tak skuteczną czynność, iż 
ówczesny rząd narodowy wynagrodził oddane krajowi usłu
gi złotym krzyżem wojskowym „za w aleczność," aczkol
wiek tej w obrębie szpitala okazać nie mógł. Z tem  wszyst- 
kiem B. wrócił do Krakowa i wtedy dopićro rozpoczął swe 
obowiązki nauczycielskie. R eorganizacja wszystkich władz 
b. rzpltej krakow skiej, nakazana przez trzy dwory opie
kuńcze, dosięgła także i szkołę główną. Ponieważ ta  reor
ganizacja m iała być karą za niedosyć ściśle podczas po
wstania w Królestw ie przestrzeganą neu tra lność: przeto 
zasadzała się w ogólności na uszczupleniu obywatelom swo
bód, a w Uniwersytecie na zwinięciu wielu i ważnych 
katedr, żeby i ten ostatni Uniwersytet polski (albowiem 
wileński i warszawski zam knięto natychm iast jpo wojnie), 
ile możności upośledzić. Klęska, jaką wtedy poniosła Szkoła 
główna, jeszcze stosunkowo najmniej dotknęła W ydział le 
karski. Może nawet w pewnym względzie zyskał tenże 
przez stosowniejszy rozkład przedmiotów pomiędzy profe
sorów. Tak więc między innemi B i e r k o  w s k i e m u  poru- 
czono wykład całej chirurgii, tak teoretycznej |ako i prak
tycznej, a uwolniono go od nauczania położnictwa prak
tycznego, dla którego ustanowiono osobną katedrę. Na to
B., zatwierdzony poprzednio przez komisyją reorganizacyj
ną, otrzym ał od Senatu rządzącego w. m. K. nową nomi- 
nacyją, wydaną pod dniem 24 Sierpnia 1833 r. O dtąd B . 
pełen, dobrych chęci, obdarzony umysłem sprężystym, nie 
poprzestał na nauczaniu samej tylko chirurgii; ale wykła
dał także syfiłidologiją-. i okulistykę. Do tej ostatniej m iał 
w swojej klinice tylko 4 łóżka; ale i w tym  szczupłym 
zakresie stara ł się o korzyść swych uczniów, a nauka jego 
przynosiła i tak piękne owoce. W szak ®  gdy w r. 1851 
wykład okulistyki porue?onym został osobnemu profesoro
wi: teinbardziej skupiał swą czynność i prace w ulubionej 
sobie chirurgii, która zyskała od niego n ie jedno  ulepsze
nie. Mając um ysł bystry, będąc nadzwyczaj zręcznym i 
um iejąc sobie radzić, nawet w najtrudniejszych okoliczno
śc ią  b: zyskał zasłużoną sławę bardzo szczęśliwego opera
tora. Oprócz tego, będąc także biegłym  technikiem , wzbo
gacił zbiory uniwersyteckie wyrobami gipsowemi i wosko- 
wemi, stanowiącemi ciekawe muzeum chirurgiczno-dyjagno-
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styczne.' Tym ostatnim  pracom  poświęcał ,.ę w ostatnich 5
ła tach  z szczególnem upodobaniem , traw iąc nad niem i czę- j
stokroć całe dnie w swej pracowni przy klinice chi 'ur- 1
gicznćj. W śród prac naukowych’, którym oddawał się z na
m iętnością szlachetną, będąc ciągle czerstwy i żwawy, za
padł na zdrowiu ku końcowi roku 1859, a choroba (rak 
w w ątrobie) wzrastała tak  szybko, iż przerwała to ży*ie 
izynne w Krzeszowicach (pod Krakowem) w r. 1860 dnia s
27 Czerwca. Do zasług B i e ń k o w s k i e g o  i tę  policzyć jj
m uszę, iż pierwszy zwrócił uwagę swych współobywateli \
na potrzebę nauki gim nastyki i własnym niem ałym  na- \
kładem  urządził i utrzymywał przez lat kilka szkołę g im 
nastyczną. O jego niepospolitej czynności literackiej świad- i
czy nie mały poczet dzieł.które zostawił po so b ie , 'akoto: 1) j
A bb ildungen  der I h d s -B lu t -u n d  B augadern des menschl. 
K o r p e r s , w 20stu  tabl. kolor, z objaśnieniam i w języku 
łacińskim  i niemieckim . B erlin, 1825. 2) A natom isck-  5
chirurgische A bb ildungen , nebst D arsłe llung  u. B eschrei- i
bung der chirurg. Operationen nach den M ethoden von  <
G r a e f c ,  K l u g e  u. B u s t .  55 tab lic  in fol, z przedm o
wą B a s t a .  Do tego dwa tomy objaśnień i Akiurgija. 
B erlin ,1827. 3) B isserta tio  inaug. exhibens m oschi h isto 
r io m  na tura lem  et medicam . L ipsiae , 1830. 4) Choroby 
syfilityczne, oraz sposoby ich leczenia. Część Isza. K ra- j 
ków, 1833. (Część 2ga nie wyszła). 5) Bocznik, obejmu
ją cy  zdanie sprawy z czynności kliniki cli:Lurgicznej uni
w ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 3 zeszyty, wydane 
w ła tach 1832, 1833, 1834, w 4ee, z tablicam i litografo- 
wanemi. 6) Bozpoznanie zapaleń ocznych w ogólności, a 
w szczególności zapaleń ocznych samodzielnych. W K rako
wie, 1847, w 16ce. 7) Chirurgische B rfahrungen , erldu- j 
tert durch  in struc tw e Abbildungen. l te s  H e ft m it 5 K u p -  
fc r ta fe ln  u. 2 7  H olzschnitten. B erlin , 1847, w 8ee. 8) K ilka 
słów o ważności, potrzebie i użytku gim nastyki. Kraków, 
1837. w 8ce. 9) W stęp  do anatom ii ciała ludzkipgo, dla 
uczniów, poświęcających się um iejętności lekarskiej. K ra 
ków, 1850, w 8ce. 10) C hirurgisch-anaiom C cher A tla s , >
bestehend aus 65 saśber gestochenen u. naturgetreu illu - 
m in irten  K u p ferta fe ln . B e r lin , 1849, w wielkiej ćwiartce, i
Dzieło okazałe, które m iało wyjść w 6eiu zeszytach po 
10— 11 tablic ze stosownym opisem , przerwanśm  zostało 
na zeszycie 2gim . Prócz tych , wiele pomniejszych prac 
B i e r k o  w s k i e g o  znajduje się w różnych pism ach nau
kowych zbiorow ych; ja k o to . w Pam iętniku lekarskim  w ar
szawskim Dra M a i c z a :  1) O transfuzyi czyli przetacza
n iu  krwi (tom  H. 139); 2) Opisanie własnego aparatu  do 
transfuzyi, z ryciną (tom II . 286). W rocznicach wydzia- | 
łu  lekarskiego, uniw ersytetu Jag ieB . w K rakov ,.e : 3) Opis 
przerostu  języka, leczonego w klinice chirurgicznśj (tom  I. 
37 3 ); 4) K ilka słów o skutkach jodu (tom  I. 378); 5)
O leczeniu złam ań obojczyka za pomocą nowego przyrzą
du (tam że, 383 ); 6) Poprawa szwu obwódkowego (tom
II. 7 5 ); 7) K ilka słów o operacyi zezowatości (t. IV 377);
8) Oztóry nader rzadkie przypadki ch o rób , leczonych j 
w klinice chirurg, krak. (t. Y. 21 7 ); 9) Początek i wzrost j 
zb ioru anatom iczno-patologicznego, w zakładzie k linicz- \ 
nym uńiwersytetu Jagiell. (t. Y IIl. 1 1 1 ); 10) O operacyi 
w argi zajęczej (t. Y IiI. 176); 11) W ażniejsze przypadki 
chorobowe, leczone w klinice chirurg, krak. (t. VTII 192).
W  Bocznikach Tow. naukowego krakowskiego : 12) O le 
czeniu wrzodów zadawnionych, na samóm doświadczeniu 
opartem  (t. XXL 413.) j

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Szkoła kucharek. Dotychczas zbyt mało zwracano 
uwagi, mianowicie w niższych klasach ludnos'ci, na sposób

przygotowywania pokarmów i własności tychże, czemu przy
pisywać wypada znaczną część zboczeń tak moralnego, jak 
i fizycznego stanu ludności: nieodpowiednie bowiem poży
wienie je s t niemniej szkodliwe, jak  brak w entylacji, lub 
kanalizacji. Chcąc temu zapobiedz, urządzono obecnie 
w Londynie szkołę kucharek, gdzie ludność klas uboższych 
uczyć się będzie pierwszych zasad odpowiedniego przyrzą
dzania potraw , a zarazem przejmować zdrowemi pojęciami
0 tem, co zdrowe, a co nie; pod którymto ostatnim  wzglę
dem nie raz dziwne i opaczne panują wyobrażenia. Szkoła 
więc taka wielkie ma cywilizacyjne i higieniczne znaczenie.
1 u nas przydałaby się taka szkoła: ped tym bowiem 
względem pewnie od Anglików nie stoimy wyżej, jak  o tem 
przekonać się lekarzom codzień nastręcza sig sposobność. 
Nauka o odpowiedniem przyrządzaniu potraw  nie powiuna 
być obcą i lekarzom : dla tego szkołę londyńską poleca 
redakeya la n c e tu  i młodym lekarzom; przy dzisiejszym 
kierunku medycyny nie dość bowiem posiadać naukę le
czenia chorób, ale należy też znać to, co je st dla żołądka 
szkodliwe, i umieć temu zapobiegać. •

Dr. Grabowski.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Przyczynek do leczenia za pomocą wstrzykiwali
podskórnych. W strzykiwania podskórne z każdym dniem 
prawie zdobywają sobie coraz to większe wzięcie w te ra 
p ii: i tak  niedawno zalecał H e i n e  wstrzykiwania rozczy- 
nu jodowego w nowotwory, to  znów H u t e r  roz czynu k w. 
karbolowego przeciw zapaleniom tkanki łącznej w skórze , 
a obecnie mamy znów przed sobą doświadczenie jednego 
z pierwszych chirurgów o wstrzykiwaniach podskórnych 
rozczynu ergotyny. L a n g e n b e c k  używał rozczynu 0 ’06 
— O-15 grm. (1 — 3 gr.) przeciw tętn.akowi tętnicy głowo
wej wspólnej (aneurysm a rerum  art. carotis comm.), 
który po pięciu wstrzyknięciach zupełnie został wyleczonym. 
Sposób ten poleca Langebeek we wszystkich przypadkach, 
gdzie idzie o sprowadzenie skurczu mięśni gładkich: a więc 
w krwotokach z naczyń włosowatych, w krwotokach z kisz
ki stolcow ej, z guzów krwawnicowych (hemoroidalnych) i 
w opadaniu kiszki stolcowej, pochodzącem od wątłości gład
kich mięśni tam że. Na korn e nadmienić tu  wypada, że Dr. 
H a s s ę  dono° o wyleczeniu, lub znacznem polepszeniu się 
kilku nowotworów, jak  raków sutka, raka przybłoukowego 
na wardze i części pochwowej, w pobliżu których w strzy
kiwał czysty wyskok z dodatkiem 1 procentowym eteru. 
H twierdzi, że w skutek obecności wyskoku wytwarza się 
tkanka łączna śi isła, k tóra uciska naczynia krwionośne i 
chłonLze, podobnie, jak  to się dzieje w zziarnieniu wą
troby. (W ie n . med. Presse, 19, 1874.)

Dr. Obaliński
Śiodki przeciw migrenie. Dr. L a t h a m ,  wyłuszcza 

jąc (B r it t .  m ed. Jo u rn a l. 1872 i 1873) swe zapatryw a
nia, co do bolu głowy połowiczego (hem icran ia ) , zwiaca 
uwagę na zaburzenia wzrokowe, od których bardzo często 
rozpoczyna się napad migreny. Zboczenia te, na których 
się niekiedy kończy cały napad, tak, iż nie powstaje wcale 
ból głowy, tłómaczy autor z niedostatecznego dopływu krwi 
do jednej połowy mózgu skutkiem skurczu tętnic mózgo
wych, prawdopodobnie tętnicy mózgowej środkowej (art. 
cerebralis m edia). Podług spostrzeżeń autora ból głowy 
je s t tem silniejszy, im dłużej trwały poprzednio zboczenia 
wzrokowe. A by więc takowe ukrócić, zaleca chorym le
żeć z głową jak  najniżej opuszczoną, to  na stro rie  p rze 
ciwnej tej, po której zachodzi owo zboczenie; nadto pić 
wino szampańskie, albo kieliszek starego wina, albo też  
łyżkę stołową koniaku i zaraz potem wodę sodow ą, albo
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wreszcie ammon. carbon., iozpuściwszy w wodzie pełną 
łyżeczkę od kawy. Jeśli przytem nogi są zimne, to należy 
je  rozgrzewać flaszką napełnioną gorącą wodą. Przy zabu
rzeniach w czułości i pognębieniu umysłowem znoszą oso
by chore nie dobrze wyżej wymienione środki alkaliczne, 
w jakim to razie zaleca L. użycie kozłka ( Valeriana)  i smro- 
dzieńca (A sa  foetida). Przeciwko bólowi głowy podaje L. 
0 3  do 0'9 grm. kol brom. wespół z ammon. carbon ., a 
przeciw womitom wodę sodową z lodem i trzem a kroplami 
acidi hydrocyan. clii. W czasie zaś wolnym od napadów 
należy zwalczać przyczyny migreny, przyczem będą dobrze 
działać środk; krzepiące (tołlica), strychnina i tran .

Dr. W i l k s  używa również kul. brom. (0 9 do 1 2  
grm.) przeciwjfo bolom głowy, występującym po długotrwa- 
łem natężeniu umysłowem, a jako środek zapobiegający 
(prophyla tttcum )  zaleca nastój konopij ind. ( T ra  Cannab. 
in d .)  kilka razy dziennie i proszek Gwarany. Gwaranę za
chwalają w ogóle prawie wszyscy autorowie jako środek, 
który się okazuje bardzo często skutecznym przeciw mi
gren ie , chociaż nie zawsze. Nadto widział W. pomyślne 
skutki po użyciu galwanizrau.

Dr. B a l f o  u r  znlece podczas napadu przyłożyć wiel
ki gorczycznik na okolicę żołądkową, potem robić k a ta
plazmy, nadto pic gorącą wodę i prócz tego nic nie uży
wać. ( G. L .)

W spom inki h istoryczne.

* 15 Września 1823 Proff. A d a m o w i c z ,  M n j s z e l  i J u r e 
w i c z  rozpoczęli w Wilnie wykład nauk weterynarskieh w języku 
polskim.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

Egzaminy na stopnie orzędowo-Iekarskie. W końcu
Października r. b. odbędą cię egzaminy lekarzy i wetery
narzy, przepisane rozporządzeniem minLteryalnem z d. 21 
M arca 1873 (Dz- u. pj Nr. 37) w celu uzyskania stałej 
posady w publicznej służbie zdrowia przy władzacb poli
tycznych. Egzaminy lekarzy odbędą się w Krakowie, we
terynarzy zaś we Lwowie.. Lekarze i weterynarze, chcący 
być przypuszczeni do tych egzaminów, powfflfu wnieść naj
dalej do dllia 20 Września l‘. b. do c. k. Namiestnictwa 
podania zaopatrzone w dowody wymagane w myśl §  7, 
a względnie § 17 rozporządzenia wyż powołanego, które 
ogłosiliśmy w tłómaczeniu polskiem w NN. 16, 17, 18 i 
19 „Przegl. lek .“ r. 1873.

Ogłoszenie konkursu. W celu uzyskania fachowej siły 
naukowej dla katedry weterynaryi w uniwersytecie k ra
kowskim, postanowiło Wys. c. k. Ministerstwo wyznań i 
oświecenia wysłać do W iednia kosztem funduszu naukowe
go jednego kandydata, dyplomowanego nr dyka w celu od
bycia kursu nauk w c. k. wiedeńskim wojskowym zakładzie 
weterynaryi.

Na pokrycie kosztów pobytu i utrzym ania w W ie
dniu w czasie nauk trzyletniego kursu, otrzyma kandydat 
stypendyum w rocznej kwocie 900 złr., począwszy od roku 
szkolnego 1874/5.

Stypendyum to, ograniczone na przeciąg 3 lat, może 
być udzielonem tylko takiemu kandydatowi, który włada 
dobrze językiem polskim , uzyskał stopień i dyplom Dra 
Medycyny na jednym z uniwersytetów monarchii austryac- 
kiej i zobowiąże się formalnym rewersem , iż po ukończe
niu nauk weterynaryi i uzyskaniu świadectwa uzdolniei la 
będzie poświęcał się przynajmniej przez la t 10 wykładom 
nauki weterynaryi w Uniwersytecie krakowskim.

Pierwszeństwo mają ci kandydaci, którzy okażą świa
dectwo, że byli asystentami, lub pełnili służbę w szpitalach, 
tudzież, że poświęcali się nauce patologii i histologi',

W celu udzielenia powyższego stypendyum rozpisany 
już był konkurs z terminem do 15 Lipca r. b.

Chcąc jednak pomnożyć zastęp kandydatów zgłasza
jących się o powyższe stypendyum, postanowiło Wys. M i
nisterstwo oświecenia reskryptem  z d. 9 Sierpnia b. r. L . 
11,011 przedłużyć powyższy term in konkursowy do końca
W rześnia r b.

Ubiegający się o to stypendyum, winni wnieść poda
nia, zaopatrzone odpowiedtr.emi dokumentami i rewersem 
powyżej wskazanym, do Wys. c. k. M inisterstwa wyznań i 
oświecenia za pośrednictwem Wydziału lekarskiego Uniwer
sytetu krakowskiego.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2'ó Sierpnia , 1874.

Zamianowania: Dr. Eustachy A n t o n i e w i c z  mia
nowany został starszym lekarzem w szpitalu garniz. Nr. 
14 we Lwowie, a Dr. Konstanty B l a c h o w s k i  starszym 
lekarzem w szpitalu garniz. Nr. 15 w Krakowie, obaj po 
ukończeniu nauk w Akademii med. chirurg. Józefińskiej. 
Dr. Wilhelm K r o n g o ł d ,  wychowaniec wojskowo-lekarski 
w aptece załogi krakowskiej, mianowany został starszym 
lekarzem rezerwy w pułku piechoty AKs. Karola Salwatora.

Dr. Władysław B y l ic  k i  mianowany został Asysten
tem kii uki położniczej Uniw. Jagiell.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

*i Warszawa. Inspektorem  lekarskim  szpitali cywil
nych w m. W arszawie mianowany został Dr. Aleksander 
W a l t e r ,  b. Prof. Anatomii fizologinznej w uniwersytecie 
kijowskim.

N ekrologia. (Spóźn.) W W arszawi um arł d. 25 
Grud. r. z , w 47ym roku życia, Oskar-Bolesław D o m L e r ,  
rodem z Litwy, wieloletni korespondent K u r y e r a  C o d z .  
z Wilna, autor bardzo rozgłośnej w swoim czasie broszury 
p. n. „Pożytek i szkodliwość gorzałki. Nowa i trafna nauka 
dla ludu, jak  najpewniejszym sposobem uchronić się od ze
psucia. Z dodaniem tablicy, wykazującej dokładnie straty  
na gorza łkę, poczynając od jednej osoby do 5 mil-onów 
ludności. Z wzorów zagranicznych dzieł naśladował... W il
no, M. Orgelbrand, 1859.“ w 8ce, str. 59.

S ta ty s tyk a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 3lgo Sierpnia 1874 r.

Pozostało z ostatnim  Lipca . 13 mężcz. 1 kob.
Przyjęto w S ie rp n iu ................ 27 „

Razem 40 „ 1 kob.

Z tych w y sz ło :..............................21 mężcz. 1 kob.
„ u m a r ł o .............................2 „
„ pozostało w kuracyi . . 17 „

Razem 40 mężcz. 1 kob.
Kraków dnia 31 Sierpnia 1874 roku.

Dr. Voigt.

T R E Ś Ć : O b a l i u s k i :  Sprawozdaniu o ruchu chorych i chorób
w oddziale chirurg, szpitala Ś. Łazarza w Krakowie za r. 1873 
( Dok)  — Tow.  len. w Wiedniu.—Przegląd lit, zagr. — S k o b e l :  
Dr. L. Bierkowski. —Rzeczy publ lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Z dnia 12 Września. 1874
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
siępują po użyciu Rurek anti- 
astmat/cznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CROhTIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (19 )

|  Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- j
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece <
|  p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. <

^  Y / W  W V  V W  W / V  V W  V W  W V  V W  V W  i m  W V  v w  Y /W , V W  V W  W / V  v w  w v  v w  v w  v w  w X  y / w  y / w /  w v  i

R A PO R T PO C H LEB N Y  FR A N C U ZK IEJ AKADEM II M ED Y CZN EJ

ranuE MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY
16,600 frn.

w Wyciąg z trzecli gatunków cłiiny.

i P otrójny Elixir pokrzep iający , posiln y  i przeciw gorączkow y

| |  jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnem u narm eniu, 

® brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
H gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowi; ., gorączkom i zi- 

m uicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

H CHININA 17 7 " |? T  A 7T?1W w poŁjczeni11 przeciw niedokrwistości, ble- 
jji LAROCHE Z jJ jL liA Z l JdllL  dmcy, w wieku krytycznego przejścia, słabo-
oj ściom  skrofulicznym i t - d.
i|

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie w składach materyałów  
® aptecznych pp. Ferd. Aug. G allego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- 
|fl ryalów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. C hrościekiego; w Kijowie: 
rv w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we L w ow ie: w aptece 
Uf p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J fraaczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
„ p, Dr. Mankiewicza. 11 (38—48)

-O

<' is ir o p  rtu
.fPORGET

lud,. leo'ilu.iziiwi.

używa się z najpo
m yślniejszym skut

kiem przeciw  
kaszlom uporczywym 

nerwwcij :rytaeyi na
czyń placowych uńzelkim cierpieniom p ier
siowym.. _ 30  (14-24)

Do-stać nioż.ia w Po ryżu u Dra Chable 
ulica. Viviei.iK, 30; w Kralcoioii- u P. J. Trau- 

K zyńskiego i V Redyka ; we Lwowie w apte
ce P. .Mikolascha; w Wargjgwip w składach 
m aieryałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w fiIłowie w aptece braci Marcińczyków.

g r  PROOUITS HYGIENjQU£S
jłfti Dócteur D E L A B A R R E  '  i

WA/NE ZAWIADOMIENIE
K a td y  fla ko n ik  Syropu Delabarre , ta k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  się  n ac ie ra  dzięsła 
m ałych dzieci d la  u ła tw ien ia  w y rzynan ia  s ię  zębów , 
je ż e l i  n ie opa tr/.ouy  po d p isem  D p* D ELA B A R R E , 
je s t  fałszerstw em  i naś ladow iclw etn .

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  p o ż y w n a  d la  m a łych  
d z e c i ,  s ta rc ó w , osób  o s łab io n y ch  i p o w raca jęch y c h  
do  zd row ia .

K it do Z ę b ó w  z G u tta -P e r k i,  bardzo
faiwy i dogodny  do  p lo m bow an ia  zę b ó w  s p ró c h n ia 
łych  sam ym  sob ie .

M ix tu r y  o s u s z a ja c a  i  c h lo r o fe n ic z n a ,  
do  o su szan ia  ębów  sp ró c h n ia ły c h  p rzed  rap lo m b o w a
n ie m .

P A R Y Z -S k ła d  g łó w n y  p rzy  u licy  M o n tm a r tre , 4.
D ostać tuo ina : w  W A R S Z 4 W I E  w sk ładach  

m a te r ja łó w  ap teczn y c h  P P .  G a lleg o  i S p ie s s a ; w 
W IR N IK  w  sk ła d a c h  P P . G rużew sk iego  i C h ró sc isc - 
k ie g o ; sv K I J O W IE  w a p te c e  B raci M arc iń czy k  j w 
K .K A K O W IE  w  a p te c e  P . T ra u czy ń sk ieg o  ; we 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w  ap te k a c h  P P .  M ik o - 
lasi h a  i D r * M an k ew icz a ,

_________  2 4  ( 1 8 — 2 6 '

j)r. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy e k r o 
sty,  l i s za j e ,  w y r z n  
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

P O M A D A  p r z e c i w  l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 ( 1 5 — 2 4 ) .

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y r a .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ź n e  z ki, 
u t r a t y  na  s i e n i ą  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa.'. w Ki 
jowie w aptece braci Marcińczyków; we Lwo- 
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- 
tece p. Trauczyńskiego.

D E P U B A T I F  

.lu SANG

PLUS D£ 
TOPI H U

SPECYFIK ^ -------------------------------------------^  jedynyjakipotw ier-
syli swoisty Lek ^zony został przez

ihronicznym i ró- fakultet medyczny,

SA C C H A R O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa sig we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniej kuracyi racjonalnej.—Hurtowa sprzedaż uPP.D osnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Teuiple; w Krakowie w aptece Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; w W ar
szawie w składach mateiyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa. 6(23—24.)

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem  c. k. Namiest.

ZAKŁAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co

dziennie świeżą w fiołach po A złr. a na lan
cety napuszczoną po 50 kr. wysełam.

M aurycy M ay
14 (13 — ) Lekarz.

CERTYFIKAT
P otw ierdzam , że krowianka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku 
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
W idziałem r, , .. ,nn . . .  Dr. Aureli L ĉh,

c. k. Śtafosta. c- k' Lekarz P °wiatowY 
Adrninistracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzie krowiankg z tego zakładu.

if§ syj

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu  Jagie ll. pod  za rządem  Ig n . h te icla .



Nr. 38. W KraKowie, dnia 19 Września 1874 r. Rok XIII.
BIURO REDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

WycLjdzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopismy zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i  Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego11
wynosi r

W  Krakowie roezme . złr. 6 c. — w. a.
półrocznie . „ 3 „ — „ „
kwartalnie „ 1 ,, 50 _

Cena w Państwie Anstryackiem
7, przesyłką, pocztową 

rocznie . . . złr. 0 cent. 60 w. a.
półioeznie . „ 3 „ 30 „ „
kwartalnie . „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego we Lwowie, Z.Kostkow- 
skiego, Haasensteina i Voglera i R.Mos- 
sego w W iedniu , wreszcie Administraeya 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

ten., ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0  rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu j
przypadów im towarzyszących i

skreślił
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim i

Uniw. Jagiell. ,

(Ciąg dalszy. Zob. A. 1 —4.) 1 ‘
s

4. N a j w a ż n i e j s z ą ,  lubo nie wyłączną c e c h ą  po-  s
r a ż e ń  o b w o d o w y c h  j e s t  z n i k n i e n i e  k u r c z  l i  w o ś c i  i
e l e k t r o m i ę ś n  io we j  po pewnem trw aniu choroby. W ia- j
dom o, iż podczas zdrowia każdy mięsień kurczy się od 
p rąd u  indukcyjnego pośrednio przez nerwy, lub bezpośre- j
dnio zastosowanego, jak  również w ogólności od '.agłych >
zm ian w natężeniu odpowiedniego p rądu  galwanicznego. \
Zuolucśó kurczenia się od prądu indukcyjnego bezpośred- ;
nio (t. j . u ludzi tylko przez skórę) do mięśniów zastoso- s
wanego z o wiemy w patologii i terap ii kurczliwością elek- 
trom ięśniową. Otóż przekonać się. można, że w porażeniach j
jbwodowych kurczliwośó od p rądu  indukcyjnego tak w prost, (

jak  i obłazem, t. j. przez nerwy zastosowanego, tudzież od- s
działywanie na zmiany natężenia prądu galwanicznego 
zm niejsza się coraz hardziej, im  dłużej trw a choroba i wre- \
szcie znika nieraz zupełn ie ;''da le j, że gdy w m ięśniu zdro- \
wym zachowanie się względem prądu  galwanicznego odpo- \
wiada zachowaniu się do indukcyjnego, —  w m ięśniach ob- )
wodowo porażonych może jedno odbiegać od drugiego, a na- \
w et wprost sohie się sprzeciwiać. Jakoż bywa najczęściej, że s
gdy kurczliwośó od prądu indukcyjnego już się znacznie {
zmniejszyła, lub wcale zupełnie znikła,— kurczliwośó od p rą - >
du galwanicznego bardzo małej lub żadnej wcale nie u legła ;
zmianie, a nawet nierzadko je s t podwyższoną i dopiero póź- 5
niej stopniowo się obniża; następnie, gdy porażenie ustępuje, \
zazwyczaj pierwej wraca oddziaływanie na prąd  galwaniczny, 
liż na induki yjny. Co więcej, porażenie może nawet dla 
chorego zupełnie już ustąpić, gdy mięśnie przedtem  porażone s
nic, albo tylko bardzo mało kurczfW się od prądu induk- l
cyjne8 ° ; dalej przekonać się można, że mięśnie kurczą się ?
od p rądu  rzeczonego bezpośrednio zastosowanego, gdy <
przyłożenie biegunów do skóry w okolicy odpowiednich 
nerwów nie wywołuje najmniejszego nieraz drgania. S p o -  1
s t r z e ż e n i a  te ,  n a d z w y c z a j  w a ż n e  i c i e k a w e ,  d o w o -  i
d z ą  i s t n i e n i a  p r z y p a d ó w ,  k t ó r e  t y l k o  u m i e j ę t -  j
n e m  z a s t o s o w a n i e m  e l e k t r y c z n o ś c i  w y k r y ć  mo-  ;
ż n a ,  i z a p e w n i a j ą  j e j  z n a c z e n i e  ś r o d k a  d y a g n o -  
s t y c z n e g o .  Ja k  a to li te zjawiska wytłómaczyć? W iadomo >
z fizyologii, iż kurczliwośó mięśniów od p rądu  elektrycznego 
je s t v h  przym iotem  za życia ustro ju , do którego należą, \
1 że kurczliwośó ta  po śmierci w ogolności m aleje i znika >
z chwilą, w której występuje stężenie pośm iertne, polega- i

jące  na zm ianach chemicznych. Nic przeto nie było prost
szego, jak  te  zmiany w kmczliwości mięśniów porażonych 
wywodzić z nienależytego ich odżywiania. Przypuściliśm y, 
a raczej uważamy w dzisiejszym stanie nauki za pewne, 
że istn ieją osobne nerwy odżywcze, które na obwodzie 
wcześniej lub później łączą się z nerwam i czuciowemi i 
ruchowemi. Jeżeli więc porażenie dotyka tych nerwów na 
obwodzie, a  zatem  po ich połączeniu się z włóknami od- 
żywczemi: nieuniknioną je st prawie rzeczą, A  upośledzone- 
m i byó m uszą w swej czynności i te  ostatn ie , skutkiem  
czego właśnie następują zmiany w odżywianiu, a jako ich 
objaw, zboczenia w oddziaływaniu nerwów i mięśniów na 
p rąd  elektryczny. Że tak  jest rzeczywiście, wykazali Z i e m s -  
s e n  i W e is s ,  a mianowicie E r b .  Z doświadczeń o sta t
niego szczególniej okazuje s ię , iż zmniejszenie się pobud
liwości nerwów idzie równo z ichj wyradzaniem się od 
miejsca choroby ku obwodowi. Jakoż i inni i ja  postrze
galiśm y bardzo często, iż osobliwie w porażeniach nerwu 
twarzowego nie kurczą się mięśnie porażone od p rądu  in
dukcyjnego po przyłożeniu biegunów w okolicę otworu ry l- 
co-sutkowego, chociaż kurczą się po ich zastosowaniu do 
gałązek na obwodzie. Co więcej, F i l e k  ne  wykazał naj
przód na żabach, a  potem  i na królikach, iż przed zm niej
szeniem pobudliwości występuje nieraz jej podwyższenie; 
a doświadczenie to zgadza się ze spostrzeżeniami dokona- 
nem i na ludziach podczas porażenia nerwu twarzowego. 
W idzim y też z tego, jak  postęp newropatologii zawisł od fi
zyologii i jak  obydwie te  um iejętności nawzajem sobie 
służyć mogą.

II.

Chcąc porażenia leczyć i um iejętnie i skutecznie, pa
m iętać przedewszystkiem należy: 1) że porażenia są tylko 
następstwem  zm ian chorobowych w układzie nerwowym;
2) że mimo tego p r a w i e  z a w s z e  o s o b n e g o  w y m a 
g a j ą  l e c z e n i a .  Ż tąd dwie ważne wypływają terapeutycz
ne wskazówki, t. j. że leczenie porażeń powinno byó nie 
tylko przyczynoweUezyli etyologiczne. ale i przypadowe, 
czyli symptomatyczne. N ad pierwszem nie możemy się tu  
zastanawiać: boby nas to za daleko zaprowadziło w te ra 
p ią  szczegółową1 ćhorób układu nerwowego, ile że, można 
powiedzieć, nie m a takiego rodzaju zmiany anatomicznej 
w układzie nerwowym, któraby w odpowiedniem m iejscu 
położona nie m ogła być przyczyną porażenia; wypada nam  
więc zastanowić się tylko nad drugiem .

Leczenie przypadowe porażeń ■ dwojakie m a zadanie: 
najprzód zapobiedz powiększaniu się porażenia tak co do 
rozległości, ja k  i stopnia; następnie zaś usunąć, o ile moż
na, dane już porażenie. Pierwsze wymaga uwzględnienia 
głównie wskazówek etyologiczn y c h , drugie użycia właści
wych środków .przeciwporażennych.



Środkami tem i obecnie używanemi są kąpiele letnie, 
zimne, strychnina, gim nastyka i elektryczność. Jeże li środ
ki te  należycie zastosowane nie zdołają usunąć porażenia, j 
nie wiele od innych spodziewać się można.

W pływ korzystny k ą p i e l i  z i m n y c h  i c i e p ł y c h  
na porażenia, otwarcie mówiąc, nie je s t dotychczas jeszcze 
wytłómaczonym. Przypuszczenie, że kąpiele przyspieszają 
wessame g łogów  chorobowych i przezto usuwają przyczynę |
porażenia, opiera się głównie na dowiedzionej skuteczności )
kąp ieli ciepłych w porażeniach tak gośćcowych, j ik oso- ;
hliw ie w porażeniach pochodzących z zapalenia opon rdze
n ia  pacierzowego, lub mózgu i rdzenia pacierzowego (me- |
ftin g ih s  sp inalis et ccgębrospinalis). Pewnikiem jest. że )
każdy objaw chorobowy (a takim  je s t właśnie porażenie) 
m a swą przyczynę m a te iy a ln ą ; jeżeli zatem  pod wpły
wem kąpieli ustępuje porażenie: koniecznem je s t przypu- j
szczenie, że u legają  wessamu wytwory (produkty) chorobo- >
we, będące przyczyną tegoż. Zdaniem naszem ta  okolicz- ;
nośó, że kąpiele ciepłe zwalniają naczynia, a tem  samem 
u łatw iają napływ krwi do części w wodnie zanurzonej; 
tudzież rzecz codziennem prawie doświadczeniem stw ier- i 
dzona, że cieplice rodzim e (naturalne) są bez porównania i 
skuteczniejsze, niż kąpiele ciepłe sz tuczne: naprowadza nas 
na domysł, iż nie tyle może woda, nie tyle jej bezwzglę- i 
dna ciepłota, ile jednostajność tej ciepłoty je st czynnikiem 1 
skutecznym  w porażeniach. Tej zaś jednostajności ciepłoty < 
kąpielom  sztucznym nigdy prawie nadać nie możemy; wia- \ 
domo też każdemu, osobliwie chirurgowi i dermatologowi, 
jak  ważnym je s t środkiem jednostajna ciepłota w leczeniu 
m nóstwa chorób chirurgicznych i skórnych. Że zresztą roz- < 
m aite ciała w wodzie rozpuszczone, jak  np. chlorek sodo- j 
wy, jodek sodowy, potasowy i t. p. połączki, m ogą przy- ) 
tem  jakąś rolę odgrywać, tem u trudno zaprzeczyć; ty le j 
jednak  pew na, że wpływ ten  wielkim być nie m oże: bo < 
cieplice obojętne tak  samo praw ii w porażeniach sku t
kują, jak  cieplice słono-jodowe, lub siarczane. Co więcej, > 
m ożraby nawet m niem ać, że wudy ciepłe, zawierające ja!- ) 
kieś składniki, tylko dla tego są skuteczniejsze, iż lepiej j 
jednostajną u trzym ują ciepłotę.

O wiele już trudniej pojąć działanie kąpieli zimnych. 
W iadom o, że zimno, pobudzając mięśnie naczyniowe do j
kurczenia się, sprawia w pierwszej chwili niedokrewność, \
a następnie, (ponieważ kurcz, jako stan czynny mięśniów 
nie może się ciągle utrzym ywać), ich czasowe porażenie i 
i przekrwienie. Tak więc rzecz pojmując, powiedzieć mo- j 
żemy, że woda zim na działa w podobny sposób, jak  ciepła, j

W szystkie te  atoli spostrzeżenia dowodzą tylko r.ie- j 
wątpliwego wpływu ■ wody tak ciepłej, jak  i zimnej na > 
krążenie. Gdy zaś nowsze badania tak  patologiczne, jak  i 
doświadczenia fizyologiczne uczą, że od innych nerwów' za- 1
leży krążenie, a od innych odżywianie; dalej, że dwie te  s
sprawy nie zostają ze sobą w tak  prostym  związku, jak 
dawniej m niem ano: zatem  działanie kąpieli tak  zimnych, 
jak  ciepłych, pozostaje dotychczas zagadką, ile, że właśnie 
do usunienia porażeń potrzeba zm ian pewnych w odży
wianiu.

(Ci%g dalszy nastąpi.) j

Odjęcie rakowca na dolnej wardze przewiązką sprężystą ').

Przez Dra H. Stanley Gale (czyt.: Stenie Giel.)

Chory, liczący la t 64, m a większą część wargi dol
nej rakowcem zajętą, obok tego gruczoły sąsiednie nie
zmienione chorobowo, i żąda o uwolnienie !go od tego no
wotworu, lecz nie za pomocą ostrych narzędzi. D la tego

') The Lancet. 3. Yol. I. 1874.

użył autor w tym  przypadku przewiązki sprężystój '). 
P rzebił więc wargę w zdrowem jeszcze miejscu wązkim 
nożykiem i przeciągnął przez ten otwór dwa sznureczki 
sprężnikowe */„" grube, których końce związał silnie po 
obu stronach wargi. W  trzecim  dniu zaczęto to miejsce 
wydawać sm rodliwą woń zgnilizny, którą umniejszał pod- 
sypywaniem sproszkowanego węgla, utrzym ującego zara
zem i suchość. Jed n a  połowa sadzela oddzieliła się 13go 
dnia, 14go zaś druga. Rana przedstawiła się wązką, po
dłużną, zupełnie czystą. W  sześć dni później m ógł chory 
swobodnie jeść i pić, co przedtem  mu wielką boleść sp ra
wiało.

Ból, który był podczas tego, nie był zbyt wielki, 
a koił go autor wstrzykiwaniem podskórnem morfiny.

Dr. L . W ism ie iesM .

PRZEGLĄD LITERATURY ZA GRA NICZN EJ.

OKULISTYKA.
Hermann Schm idt: Przyczynek do teoryi jaskry (glaucoma :).

Jak  wiadomo, D o n  d e r s  uważa za przyczynę wygó
rowania ucisku śródocznego zboczenie wydziełnicze wywo
łane przez zadrażnienie nerwu troistego. Dalsze badania 
usiłowały wynaleźć te okoliczności, które podwyższenie 
ucisku wywołać mogą. Okoliczności te  działają oczywiście 
albo w ten sposób, że zwiększają treść  gałki ocznej, albo 
zm niejszają powierzchnią twardówki (a tem  samem pojem 
ność gałki ocznej). Działanie o b u  tych czynników umożli
wia utrzym anie równowagi w stanie zdrowia i przywróce
nie jej w przypadkach niezbyt mocnych zboczeń, a m iano
wicie : w razie chwilowego zwiększenia treści rozciąga się 
twardówka, tem  samem ciśnie bardziej na treść i u tru d 
nia dalszy przypływ, a podnieca odpływ. Przeciwnie pod
wyższenie ucisku zrządzone przez zmniejszenie się po
wierzchni twardówki wyrównać się może przez zm niejsze
nie treści. Jeżeli przeciwnie zwichnięcie równowagi je s t 
znaczne, lub jeżeli oba czynniki zwiększające ucisk śród- 
oczny równocześnie działają: to wytworzy się trw ałe cho
robowe podwyższenie ucisku śródocznego.

Doświadczenia na zwierzętach dowiodły, że ucisk 
wzmódz się może (przez zwiększenie treści) w skutku za
drażnienia nerwu troistego ( G r t i n h a g e n  i H i p p e l ) ,  czę
ści szyjnej nerwu współczułnego ( Wa j g n e r ,  A d a  m i  u k), 
w skutku zwiększonego parcia wlukładzie tętniczym  i zastoin 
w żyłach naczyniówki ( A d a m i u k ) .  Spostrzeżenia klinicz
ne stw ierdzają wpływ tych czynników na podwyższenie 
ucisku.

Również dowodzą doświadczenia tak  anatom iczne, 
jak kliniczne, wpływu torebki twardówkowej na podwyż
szenie ucisku 'Śródocznego ( C o c c i u s ,  S t e l l w a g ) .  To 
wszystko uprawnia nas do uważania każdego z wymienio
nych czynników z osobna, łub razem z innemi, za przyczy
nę chorobowego podwyższenia ucisku w jaskrze.

Opierając się na poszukiwaniach C o h n h e i m a ,  m o
żemy obecnie pójść dalśj i pokusić się o wytłómaczenie 
zjawisk zapalnych w jaskrze. C o l i n h e i m 3) doszedł do 
wypadku: „że zm iana fizyologicznych własności 'ścian na
czyń sprowadza owe zjawiska i zmiany, których zbiór 
oznaczamy nazwą zapalenia ostrego.11 Chcąc to zdanie za
stosować do sprawy jaskrowej, należy wprzód dow ieść, że

') Sposób ten pierwszy podał Prof. Dittel w Wiedniu. Zob. 
,. rzegl. lek .11 z rokn 1873, NN. 13 i 17,

2)  Sitzungsberichte der Ge.selschaft zur Befordemng der ge
st mmten- Naturwissenschaften zu,Marhurg. 17. l,Januar 1874.

3) Untersuchungen i',ber dit Entzlindung. Berlin 1873.



•własności ścian naczyń w jaskrze ostrej są rzeczywiście ? 
inne, aniżeli w jaskrze prostej. Że tak jest, dowodzą wy- < 
broczyny występujące w jaskrze ostrej po irydektom ii, a j 
wskazujące w każdym razie, że ściany naczyń siatkówko- j 
wych są kruche. Czy jednak ta  kruchość zgadza się z wła- ( 
ściw em i, dotąd bliżej nie określonemi zm ianam i, które i 
sprowadzają zjawiska zapalenia: nie można wprawdzie udo- jj 
w o d n ić ; ale wolno bądź co bądź przypuścić, że ta  k ru- \ 
cbość u łatw ia zapalne wędrowanie i przenikanie ciałek krwi. ?

Zdaniem S. pojmować należy sprawę jask raw ą, jak 
następu je: chorobowe działanie czynników zwiększających 5 
ucisk śródoczny sprowadza jaskrę prostą; a jeżeli do tego j 
przyłączą się nadto zmiany ścian naczyń, powstaje jask ra 
zapalna. Z takiem  zapatrywaniem  zgadza się doświadczę- 
nie kliniczne. Możemy nadto zrozumieć sposób pośredni, \ 
w jaki w pewnych przypadkach sprowadzić może chorobo- \ 
we podwyższenie ucisku zjawiska zapalne. Zmiana w krążę- ; 
n iu krwi, chwilowe przerwy przypływu krwi tętniczej (udo- < 
wodnione wystąpieniem tę tn a ) , sprowadzają zmiany ścian 
naczyń. Tak samo wykazał Cobnheim w badaniach swoich > 
nad sprawami zatorowemi stałe powstawanie wędrowania ; 
i przenikania ciałek krwi po czasowem powstrzymaniu krą- l 
żenią, a  jako przyczynę stwierdził zmiany ścian naczyń < 
zrządzone przez powstrzymanie krążenia krwi. W ten  spo- 
sób tłómaczy się przypadek opisany przez R y d l a ,  w któ- 
rym , po mocnem i nagłem wygórowaniu ucisku śródocz- i 
nego, powstał gwałtowny napad zapalenia jaskrowego. Zu- s 
pełny i trw ały brak zjawisk zapalnych, wydarzający się, ) 

lubo rzadko, w jaskrze prostej, pochodzić może z różnych 1 
przyczyn. Z jednej strony m ogą w tycłi przypadkach ścia- 
ny naczyń lepiej opierać się zmianom chorobowym; z d ru- jj 
giej strony może wpływ szkodliwy działający na ściany na- 
czyń być mniejszym z powodu, że mniejsze albo powoi- , 
niejsze wygórowanie ucisku śródoeznego nie sprowadza tak  \ 
znacznych przeszkód w krążeniu. W innych przypadkach 
m ogą zmiany ścian naczyń być zjawiskiem pierwotnem, a 
dopiśro później może (zawiśle, lub niezawiśle od nich) 1 
przyłączyć się do nich jeden z czynników, które podwyż- \ 
szenie ucisku śródoeznego sprowadzają. Tak powstaje ja -  i 
sk ra  wybroczynowa (gl. liaem orrhagięm n) w przeciwsta- ) 
wieniu zapalenia siatkówki wybroczynowemu ( re tim tis  \ 
apophctica), gdzie nie występuje ten drugi czynnik. Tl. <

E- Jaesche (w Moskwie): Okłady rozgm wyjące w praktyce
oeznej. >

Środek ten zasługuje na częstsze stósowanie w cho- \
robach ocznych, niż to dotąd miało miejsce. W wielu przy- |
padkacb okłady takie m ogą zastąpić suche opatrzenie ochra- \
niające i przewyższają je  naw et większą czystością. Czę- )
sto jednak wywierają okłady pewien pomyślny skutek, \
który się nie da osiągnąć za pomocą suchej oprawy, lub '
innego jakiego miejscowego środka. A utor nie uważa za >
potrzebne zająć się wyjaśnieniem sposobu działania tychże; 
lecz podaje przypadki chorobowe, w których się z korzy- ;
■Jcią zastosować dadzą. W  praktyce osobliwie am bułato- i
ryjnćj są one bardzo stosownym środkiem, wygodnym i 
ta n im , i do tej też m ają się odnosić następujące uwagi. 
Okłady rozgrzewające robi się, jak  wiadomo, w ten spo- 5
sób, że się przykłada na oko szm atkę płócienną, w dwój- 
lub  w czwórnasób złożoną, w zimnej wodzie zmoczoną i '>
szybko wyżętą, która na powieki i najbliższe tychże są- '
siedztwo zachodzi. N a wierzch kładzie się kawałek deli- |
katnej ceraty ( W a ch sta ffe t) , albo papieru na ten  cel p rzy- <.
sposobionego, o kilka linij większego niż szmatka, a na to i
takiej samej wielkości flanelę lub watę. Cały przyrząd 
przytw ierdza się dość mocno opaską lub chustką złożoną. \

Niekiedy potrzeba dodać do wody rozczynu octanu oło- 
wnego (L iq . p lu m b i hydro-acet.). Szmatkę zwilża się we
dle potrzeby co godzina, co dwie, lub trzy , to je s t cały 
przyrząd odnawia się podług przepisu. Okłady można sto
sować przez jeden , lub kilka dni, nawet kilka tygodni; i 
to albo przez kilka godzin w ciągu dnia, albo od rana do 
wieczora. Ażeby uniknąć rum ienia ( erytherna)  skóry po
wiek i części sąsiednich, należy oko przy zmianie okładu 
czystą wodą obmyć. Nie je s t także rzeczą zbyteczną zwró
cić uwagę chorych, aby okłady wcześnie zdejmowali i oko 
dobrze osuszyli, jeśli chcą wyjść z domu bez niob. Zresz
t ą  oprawa jednego oka nie przeszkadza załatwianiu zwy
kłych zatrudnień w domu i po za nim.

Cierpienia oczu, w których ogrzewające okłady mogą 
się okazać skntecznemi, są następujące :

1. C h o r o b y  p o w i e k .
J ę c z  m y k  (Jtordeolitm). Często udaje się za pomo

cą okładów rozwój jęczm yka powstrzymać, albo przynaj
mniej znaczne już obrzmienie powieki sprowadzić do ro 
zejścia, a towarzyszący ból ukoić. W dalszym okresie u ła
tw ia się przejście do ropienia i szybsze zakończenie całej 
sprawy.

J ę c z m y k  s t w a r d n i a ł y  (gradowina, chalazion). 
W  tym  przypadku natychmiastowy rękoczyn może być sto
sowniejszy; jednak chorzy, obawiający się noża, są bardzo 
zadowoleni, jeżeli m ogą się bez tego obejść, i wolą choćby 
przez kilka tygodni robić okłady. Wreszcie i po operacyi 
wielkiego jęczmyka stw ardniałego, jeżeli pozostaje mocne 
obrzmienie otaczającej chrząstki, nadają się okłady nawet 
wtedy, kiedy mam y zam iar otwór przyżegać kamieniem 
piekielnym.

Z a p a l e n i e  p o w i e k  r z ę s k o w e  (b lepharitis ci- 
lia r is)  rzadko wymaga stosowania okładów; jeżeli jednak 
brzeg powiek je s t mocno rozogniony i obrzmiały, grubem i 
i tw ardem i skorupkami pokryty: natenczas skutkują one 
bardzo dobrze, ułatw iają . trudne oddzielanie skorupek i 
przyspieszają gojenie się. Nie m a potrzeby pozostawiać 
okładów przez cały dzień, jakotóż pomijać zwykle używa
ne środki.

O d y m k a  p o w i e k  (oedenia palpebrarum ) zależy 
wielce od przyczyny, z jakiej odymka pow stała; jeżeli j e 
dnak główne cierpienie nie wymaga innych środków, w ta 
kim razie nadają się bardzo okłady, i należy im nawet dać 
pierwszeństwo przed m ateracykam i ziołowemi.

Z a p a l e n i e  p o w i e k  (phlegmone palpebraru in) 
leczy się okładami bardzo dobrze, wyjąwszy te przypadki, 
w których znaczne obrzmienie powieki i w ielki ból po 
lekkim nawet ucisku nie pozwala zastosować na czasie 
okładów.

2. C h o r o b y  w o r e c z k a  ł z o w e g o .
Tu zdarza się n ie jedna sposobnosć użycia rozgrzewają

cych okładów: m ogą one służyć do powstrzymania głębiej 
sięgającego zapalenia (plilegmonbse E n tm n d u n g )  worecz
ka łzowego; są także stosowne, gdy już nastąpiło ropie
nie, albo nawet przedarcie się ropy na zewnątrz. We 
wszystkich tych przypadkach okłady usuwają zapalny na
ciek części miękkich. Należy zwrócić uw agę, że chorzy 
daleko łatwiej m ogą przyrządzać okłady, niż przyparki. i 
że tam te  nie przeszkadzają zatrudnieniu po za domem. 
N iekiedy okłady są stosowne, aby przysposobić rękoczyn, 
lub też po uskutecznieniu takowego.

3. C h o r o b y  s p o j ó w k i .
W  tych używa się rzedziej okładów. Łatwo bywają 

zniszczone na początku zapalenia nieżytowego, lub śluzo- 
ropotokowego spojówki; lecz w razie rozpulchnienia tejże, 
i obfitego wydzielania nie przynoszą korzyści. Więcćj na
tom iast pom agają na początku ostrej jaglicy (trachom a  
acut.), zwłaszcza przy zajęciu jednego tylko oka: łagodzą
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bowiem uczucie palenia, zm niejszają łzaw ienie, dozwalają l 
najprędzej używania oka zdrowego i chronią go od zara- < 
żenią się. Ma się rozumieć samo przez się, że przy tem  l 
nie należy zaniedbywać innych środków miejscowych, m ia- j 
nowicie niszczenia pojedynczych pęcherzyków jaglicowych, \ 
albo zakłówania takowych I jakoteż zimnych okładów. \ 
W  późniejszych okresach jaglicy i w postaci przewlekłej i 
nie nadają się okłady. j

W cierpieniach pryszczykowych spojówki gałkowej < 
m ogą się okłady pomocnemi okazać, jeżeli zadrażnienie 
oka je s t znaczne.

4. [ C h o r o b y  t w a r d ó w k i .
W  zapaleniach tw ardów ki, które są nader uporczy- s

we i nie chcą ustąp ić pod wpływem zwykłych środków 
przeciwzapalnycn, okłady oddają znakomite usługi w le- |
czeniu. \

5. C h o r o b y  r o g ó w k i .  |
Zawsze są głównem p o le m , na którem  okłady roz- i

grzewające rozwijają pomyślny wpływ i z korzyścią zastę- \ 
pują często w tych cierpieniach używaną suchą oprawę | 
ochraniającą. Zmniejszają uczucie palenia, swędzenia, m niej- s 
szy lub większy ból oka i łzawienie owo przykre towarzy- j 
szące większej części cierpień rogówkowych. ;

Z tego powodu wskazane są okłady we wszelkich na
ciekach (in filtra tio ), wrzodach i ropniach rogówkowych; a s 
że bywają dobrze od małych dzieci znoszone, przeto są j 
dobrym środkiem  leczniczym w t. z. zołzowych formach 1 
chorób rogówki. W  przypadkach rozwiniętego ropnia nie 
powstrzymujemy się naturaln ie od wczesnego wykonania l 
rękoczynu według S a e m i s c h a ,  lecz zaraz potem  sł osuje- 5 
m y okłady.

Także i w łuszczkowych postaciach zapalenia rogów
ki (ke ra titis  pannosa)  m ożna niekiedy używać okładów; l 
gdzie jednak rogówka bierze udział w cierpieniu jag lico- 5 
wem, tam  nie bywają znoszone i w takich przypadkach \ 
już nawet sam ucisk powieki je s t szkodliwy.

Musimy tu  jeszcze wspomnieć o tem  cierpieniu, kió- i 
re opisują jako z a p a l e n i e  r o g ó w k i  m i ą ż s z o w e  5 
(kera titis  p ro fu n d a  s. d iffusa). Cierpienie to zwykło wiec i 
się często przez kilka miesięcy; jednak przy ' stósownem 
leczeniu ta n  bywa w końcu usuniętem , że z zupełnego ściem- 
nienia jednej, lub obu rogówek ani śladu nie pozostaje. \ 
Sw iatłow stręt, łzawienie i inne przypady zadrażnienia ner-  ̂
wow rzęskowych są przytem  bardzo wybitne. Lubo, jak 
wiadomo, nie dobrze je s t przez długi czas trzym ać cho- \ 
rych na oczy w zaciemnieniu; to jednak nie uchodzi wy- 1 
stawiać ustawicznie oczy na św ia tło : w tych okolicznościach i 
bardzo dobrze używać okładów naprzem ian na jedno, lub \ 
drugie oko; albo też po kilka godzin na oba oczy i tako
we tygodnie, a z przerwam i nawet miesiące ciągle stoso- ) 
wać. Eozum ie się samo przez się, że nie należy ‘,zanie- < 
dbywać, oprócz wkraplania atropiny, -środków odpowiednich 
przyczynie charłactwa (niedokrewność, bielica, kiła). i

W  c h o r o b a c h  t ę c z ó w k i  okłady rozgrzewające są 
daleko mniej stósowne; za to bardzo dobrze tu  skutkują < 
przyparki. <

Również jw cierpieniach nerwu wzrokowego i sia t- \ 
kówki rzadko mamy potrzebę używania okładów.

W reszcie dodaje autor kilka słów o użyciu okładów [ 
w obrażeniach oka. Uraz może dotknąć różne części oka ! 
i w różnym stopniu , według też tego i postępowanie lecz- < 
nicze będzie rozmaite. W  wielkiej jednak liczbie przy- ; 
padków przekonywamy się, że rozgrzewające okłady są ! 
bardzo stosownym środkiem : tak  n. p, w razie zbrzęknię- ! 
ma części miękkich otaczających powieki, w razie wystą- < 
pienia krwi w tkankę tychże, albo pod spojówkę oka w obra- ; 
żeniach rogówki. N atu ra ln ie , że gdzie tego potrzeba, nie ! 
pomija się. środków energiczniejszych, jak  zimnych okładów,

pijawek, zabiegów operacyjnych. A utor zwraca uwagę jesz
cze raz na to, że w rozgrzewających okładach mamy śro
dek, który nie rzadko ludzi, dotkniętych obrażeniem oka, 
stawia wcześniej w możności podejmowania zwykłych za tru 
dnień, niżby to m ogli be.; użycia okładów. (Z e h e n d e /s  
klin. M onatsbl. f. A u g h lk d . X I .  Jahrg . A p ń l- M a i . )

Dr. M uszkie t.

TERAPIA.

Waldenlmrg: Przyrząd pneumatyczny przenośny do lewenia m e
chanicznego chorób narządu oddechowego ').

Komory pneumatyczne, w których można użyć zgęsz- 
czonego powietrza do le cz en ia , mimo wszystkich swych 
zale t nie mogły się dotąd  w praktyce upowszechnić z po
wodu: że są za kosztowne, i że właśnie dla tego mało je s t 
lekarzy, którzyby je  m ogli poznać z własnego doświadcze
nia. D la tego wielkiej je s t wagi wynalezienie przez H a u -  
kego w W iedniu taniego , przenośnego łatwo przyrządu, 
w którym  można nader prostym  sposobem powietrze zgęsz- 
czać, lub rozrzedzać i tak zmienionego w swej gęstości 
używać do oddychania.

Z przyrządem  tym  łączy się ta ważna dogodność, ze 
t a k  d o  w d e c h u ,  j a k  i w y d e c h u  m o ż n a  u ż y ć  o so 
b n o  p o w i e t r z a  z g ę s z c z o n e g o ,  ł u b  r o z r z e d z o n e 
go . W  komorze pneumatycznej znajduje się całe ciało cho
rego : tak wdychanie przeto, jak  i wydychanie odbywa się 
w powietrzu „zgęszczonem, które ciśnie nie rylko na we
w nętrzną powierzchnią p łuc , ale i na klatkę piersiową i 
całe ciało. (Toż samo tyczy się powietrza rozrzedzonego, k tó 
rego jednak w komorach pneumatycznych bardzo m ało 
dotąd  używano.) Za pośrednictwem zaś przyrządu Haukego 
można wdychać powietrze zgęszczone, a wydychać w zwy
czajne; albo wdychać zwyczajne, a wydychać do rozrze
dzonego, jak  to dotąd robiono; możnaby j ednak użyć. do 
wdechu powietrza rozrzedzonego, a do wydechu zgęszczo
nego.

W ielkie znaczenie, jakie ma pod względem rozpo
znawczym uważanie osobno wdechu i osobno w ydechu, 
uznano dopiero w najnowszych czasach, do czego zm ierza 
Pneum atom etrya W aldenburga i Stetografia Riegla. N ie 
m ożna teraz duszności i niedostatecznego oddychania uwa
żać za sprawę prostą; lecz trzeba dokładnie rozróżnić, czy 
duszność polega na niedostatecznym  wdechu, czy na n iedo 
statecznym  wydechu, czy też na obydwóch razem. W alden- 
burg wykazał pneum atom etrycznie, że w rozedmie płuc ty l
ko wydychanie je s t niedostateczne, wdychanie zaś nie tylko 
prawidłowe, lecz nie raz nawet silniejsze od prawidłowe
go, co pochodzi ze zbytniego kurczenia się przerosłych 
mięśniów wdechowych; że przeciwnie w suchotach p łuc
nych najprzód i głównie niedostatecznym je s t wdech; cierpi 
wprawdzie później i wydech, lecz zawsze w niższym stop
niu, niż wdech. Zwężenia w piśrwszych drogach oddeeno- 
wych pociągają za sobą niedostateczność wdechu, nie do
tykając wydechu; w nieżytach drobnych oskrzeli rzecz się 
m a przeciwnie: wydech jest niedostateczny, obok praw i
dłowego wdechu. Zapalenia płuc i opłucny wpływają, po
dobnie, jak  suchoty, na oddychanie. Fakty te dowodzą, jak  
ważną je s t rzeczą pod względem rozpoznawczym badać 
dokładnie wdech i wydech, i jak  ważnemi pod względem  
terapeutycznym  są zachodzące w danym  przypadku s to 
sunki.

Zasada, na której polega przyrząd H aukego, je s t 
bardzo rozum owa; pytanie ty lko , jak  się ona stw ierdza 
w praktyce.

') Beri. klin. Woch., 39, 40, 1873.



Hauke obiecywał sobie wiele ze swego przyrządu dla 
leczenia rozedmy i dlawca. W  chorobie pie-wszej wydy
cha się w powietrze rozrzedzone, w drugiej wdycha zgęsz- 
czone. W  dławcu nie sprawdziły się nadzieje, natom iast 
okazał się przyrząd sKutecznym w leczeniu rozedmy. Póź
niej zalecał Hauke wdychanie powietrza zgęszczonego, jako 
środek ochronny (propliylacticum ) przeciw suchotom płuc
nym i przytacza przypadek, w którym  chory z początka
mi suchot po leczeniu przez trzy m iesiące tak ozdrowiał, 
że znikły wszelkie objawy chorobowe prócz małego s tłu 
m ienia i przedłużonego szmeru wydechowego.

Liczba ato li ogłoszonych dotąd wyników terapeuty
cznych bardzo je s t m ałą ; widoczną je s t więc rzeczą, iż le
karze nie m ieli zaufania do m etody przerzeczonej.

W aldenburg  sam robił doświadczenia przyrządem  
Haukego tak  na zdrowych, jak  i na chorych, cierpiących 
na rozedmę, a w jednym  przypadku na suchoty, i przeko
nał się osobliwie na rozedmie, że z a s a d a  t e g o  p r z y 
r z ą d u ,  t a k  z g o d n a  z t e o r y ą ,  s t w i e r d z a  s w ą  s k u 
t e c z n o ś ć  i w p r a k t y c e .

Uznając atoli w zupełności trafność pomystu H au
kego, nie można nie widzieć pewnych braków w jego przy
rządzie, tam ujących użycie w praktyce.

Hauke używa w swym przyrządzie zgęszczania i roz
rzedzania powietrza na 7 ,J — 7 j  atmosfery.

Spostrzeżenia pneum atom etryczne na zdrowych i cho
rych przekonały W aldenburga, iż można użyć mocniejsze
go zgęszczenia i rozrzedzenia; jakoż za pośrednictwem 
swego przyrządu poniżój opisanego używał W . stopniowo 
ciśnienia ujemnego, lub dodatniego dochodzącego aż do 
yiB atmosfery.

D ru g ą  w adą przyrządu Haukowego jest,- że nie działa 
stale, t. j. z jednakowem ciągle ciśr leniem, a mianowicie, 
że ciśnie me, czyto d o d a tn ie , czy u jem ne, w razie użycia 
przyrządu dochodzi powoli do zera. Chcąc tem u zapobiedz, 
trzebaby, żeby, w ciągu użycia, pomocnik powietrze pom 
pował. A le i w tedy powietrze nie tylko, że się w  ogóle 
zmniejsza, ale nadto  podczas jednego wdechu, czy wyde
chu, u lega w ahaniom , nadzwyczaj dla chorych nieprzy
jem nym .

P rzyrząd Haukego m a zatem dwie główne wady: tj., 
że działa za słabo (najwyżej do 1/i0 atmosfery); i że działa 
niestale tak, że naw et używszy pomocy trzeciej osoby moż
na przyjąć działanie (do tego z powodu pompowania cią
głym  ulegające zmianom) najwyżej w przecięciu na y j  a t
mosfery. Prócz tych dwóch głównych niedostatków są 
jeszcze pomniejsze, którymby łatwo można zaradzić, a m ia
nowicie nie dosyć szczelne przyleganie maski do twarzy 
i niestosowne urządzenie wentylu łączącego maskę z przy
rządem  właściwym.

W szystkie te  braki przyrządu Haukowego nakazywa
ły  myśleć o przyrządzie, k t ó r y b y  d z i a ł a ł  n i e  t y l k o  
d o w o l n i e  m o c n i e j  l u b  s ł a b i e j ,  a l e  n a d t o  d z i a 
ł a ł  s t a l e .  P r z y r z ą d  o d p o w i a d a j ą c y  t y m  w a r u n 
k o m ,  w y n a l e z i o n y  p r z e z  W a l d e n b u r g a  i z w a n y  
p n e u m a t y c z n y m ,  zbudowanym je s t w sposób nastę
pujm y :

W  naczyniu ohłem (walcowatem), z góry otwartem , 
m ającem  wysokości 1 m etr, a 30 centymetrów średnicy, su
wa się po listwach odpowiednich naczynie drugie z dnem 
do góry skierowanem, mające również 1 m etr wysokości, 
a 27 cm. średnicy. Obydwa naczynia zrobione są z bla
chy cynkowej. WT pochewkach u zewnętrznej ściany naczy
nia pierwszego umieszczone są trzy pręty  żelazne, m ające 
nieco więcej nad 1 m e tr  długości, połączone klubkam i 
ze wspólnym pierścieniem  metalowym i opatrzone w środ
ku ham ulcam i, a u góry blokam i drewnianemi, przez k tó
re  przechodzą sznury uczepione jednem i końcami do dna

naczynia wewuętrznego, a m ające na drugich trzy  haczyki 
do przywieszania ciężarów W  dnie naczynia wewnętrzne
go znajdują się dwa otw ory: jeden prowadzi do m anom e
tru  rtęciowego z podziałką na m ilim etry, a d iup i przez 
kurek odpowiednio urządzony do maski. (Naczynie zewnę
trzne posiada u samego prawie dołu kurek do wypuszcza
nia wody i ru rkę szklaną połączoną z jego w nętrzem  i 
opatrzoną podziałką na centym etry, która służy do oce
nienia wysokości wody w naczyniu zewnętrznem. Maska 
blaszana z brzegiem, w celu ścisłego przylegania do tw a
rzy wyłożonym ru rką kauczukową, łączy się z kurkiem 
w kształcie |— tak, iż przy odpowiedniem jego nastawień u 
komunikuje albo z powietrzem wewnątrz przyrządu, albo 
z powietrzem zewnętrznem.

Przyrząd ten działa w sposób n as tęp u jący : Jeżeli 
się naczyuie zewnętrzne napełni do pewnej wysokości wodą 
i, otworzywszy na zewnątrz kurek, spuści naczynie zew nętrz
ne aż do dna naczynia zewnętrznego, następnie kurek zam 
knie, a do haczyków przyczepi ciężary— oczywiście większe, 
niż ciężar naczynia wewnętrznego: wtedy ciężary te  pod
niosą toż naczynie do pew nej, ściśle obliczyć się dającej 
wysokości, przezco rozrzedzi się w niem powietrze do sto
pnia również obliczyć się dającego. Im  większe przycze
piono ciężary, tem  bardziej rozrzedza się  powietrze. S to
pień rozrzedzenia odczytać można wygodnie na m anom e
trze. Równocześnie opada woda w naczyniu zewnętrznem, 
a podnosi stosunkowo w wewnętrznem. Jeżeli teraz otwo
rzy się kurek przy masce, a tem  samem przywróci zwią
zek między powietrzem zewnętrznem a powietrzem będą- 
cem w naczyniu wewnętrznem: to do powietrza w powyż
szy sposób rozrzedzonego wewnątrz naczynia wchodzi 
powietrze z zewnątrz i naczynie podnosi się do góry; a l e  
p o w i e t r z e  z o s t a j e  w n i e m  c i ą g l e  j e d n a k o w o  
r o z r z e d z o n e  az do uderzenia naczynia wewnętrznego o 
ham ulce, o czem snać zapomniał W aldenburg, co zgadza 
się z teoryą i z praktyką, jak  przekonać się o tem  można 
na manometrze. Gdy połączymy przeto naczynie wewnętrz
ne przez maskę, zam iast z powietrzem zewnętrznem, z p łu 
cami podczas wydechu w tenże sam sposób: p r z y r z ą d  
z e  s t a ł e m  n a t ę ż e n i e m  s s i e  p o w i e t r z e  z p łu c .

Chcąc użyć powietrza zgęszczonego, przyczepiwszy 
odpowiednie ciężary i otworzywszy kun , należy podnieść 
naczynie wewnętrzne, następnie zamknąć k u rek , odjąć 
ciężary z haczyków, a położyć je  wszystkie, lub tylko nie
które natom iast na dnie naczynia przerzeczonego. Te ra 
zem z ciężarem własnym naczynia zgęszczają w niem po
wietrze, jak pokazuje m anom etr, przyczem woda opada 
w w ew nętrznem , a podnosi się w zewnętrznem naczyniu. 
Gdy otworzymy teraz kurek , lub wdychamy przez; maskę 
powietrze z przyrządu: opada naczynie; ale powietrze zo
staje w niem ciągle jednakowo zgęszczone. dopóki naczy
nie wewnętrzne nie dotknie się dna naczynia zewnętrz
nego.

P rzyrząd wystarcza taK przy użyciu powietrza zgęsz
czonego, jak  i rozrzedzonego, na 5 do 30 oddechów, we
dług pojemności płuc oddychającego i użytych ciężarów.

O t ó ż  p r z y r z ą d  o p i s a n y  d o z w a l a  u ż y c i a  
k a ż j d e g o  s t o p n i a  z g ę s z c z e n i a ,  l u b  r o z r z e d z e n i a  
p o w i e t r z a ,  w m i a r ę  u ż y t y c h  c i ę ż a r ó w ;  z d r u g i ó j  
z a ś  s t r o n y  d z i a ł a  c i ą g ł e  j e d n o s t a j n i e .  Działanie 
jego daje się bardzo łatwo obliczyć w sposób następujący:

Ciśnienie atmosferyczne na jeden centym etr (kwadra- 
towy)powierzchni wynosi w przecięciu 1033 gramy. Po
wierzchnia dna naczynia wewnętrznego wynosi 5728 cm. 
kw adr.; ciśnienie zatem na n ią powietrza atmosferycznego 
5917 kilogr. czyli w przjńjliżeniu 1183 funtów (cłowych), 
lu b , uwzględniwszy tarcie i inne opory przy podnoszeniu 
lub spuszczaniu naczynia wewnętrznego, 6000 kilogr., czyli
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1200  funtów. Z tąd  łatwo obrachować, jakiem u ciśnieniu i 
atm osferycznem u odpowiadają użyte ciężary, przyczem wy
pada uwzględnić ciężar sam naczynia wewnętrznego, wy
noszący koło 5 kilogramów (10 funtów). Chcąc naprzy- 
k ład powietrze zgęśció do danego stopnia, trzeba o 10 <
funtów  mniej położyć ciężarów na naczynie wewnętrzne; s
chcąc zaś rozrzedzić o 10 funtów, przyczepić więcej. Tak
np. chcąc zgęścić powietrze o 1j40 ciśnienia atmosferycz
nego, trzeba położyć na naczynie wewnętrzne nie 30, ale <
tylko 20 funtów; przeciwnie, przy tem sam em  rozrzedzę- >
niu  przyczepić 40 funtów. i

Użycie lecznicze tego przyrządu rozpoczyna W alden- 
b u ig  od ciśnienia '/30 atmosfery, t. j. w celu zgęszczenia 
pow ietrza kładzie 10 funtów na dno naczynia wewnętrz- i 
nego, a przy rozrzedzeniu przyczepia 30 funtów (po 10 
do każdego sznura) i postępuje powoli wyżej o 3 do 6ciu !
funtów, rzadko wyżej 7?0 atm osfery; używał jednak przy 
leczeniu rozedmy płuc już rozrzedzenia o iJ /20 atmosfery.

Ponieważ przy zgęszczaniu powietrza podnosi się wo- ? 
da w naczyniu zew nętrznem , nie można więc przyrządu
przed użyciem napełniać do wierzchu; jak również przy
rozrzedzaniu, gdy woda w naczyniu zewnętrznem opada, > 
użyć trzeba hamulców w odpowiedniej wysokości, by na
czynie wewn. nagle nie wyskoczyło.

Chory używa przyrządu s t o j ą c :  lewą ręką przyciska \ 
m askę do twarzy, a praw ą obraca kurek według wdycha- j
nia, lub oddychania; powinien głęboko i otw artem i usta- >
m i w d y c h a ć  i w y d y c h a ć  bez względu, czy płuca jego 
zostają w związku z powietrzem zewnętrznem, czy z po
w ietrzem  wewnątrz przyrządu. W aldenburg używa zazwy
czaj przy jednem  posiedzeniu przyrządu 1 — 3 razy, co 
wymaga 10 do 20 m inut czasu, kierując się w tej m ie
rze liczbą oddechów, których potrzebuje chory, by przy 
wydychaniu podnieść naczynie wewnętrzne do góry , ft. j. 
do hamulców), lub przy wdychaniu opuścić je  zupełnie na 
dół. Osoby z m ałą  pojem nością ołuc, osobliwie kobiety, 
po trzebują nie raz do tego 20 do 30 oddechów, inni z du
żą pojemnością 5— 8, w przecięciu 10 d o ’20, przynajmniej 
z początku: gdyż później z poprawa zdrowia powiększa się 
pojemność płuc, a zmniejsza liczba oddechów potrzebnych 
do wypełnienia, lub wypróżnienia przyrządu. W aldenburg 
leczył chorych na rozedmę, którzy początkowo potrzebo
wali 15 oddechów, później zeszli powoli do 5 lub 6. Już 
z tych liczb można wnosić poniekąd o poprawie oddy
chania.

Co do skutków terapeutycznych , przytacza W . ty l
ko te , które wyłącznie przypisać można powietrzu zgęsz- 
czonemu, lub rozrzedzonem u. <

Cierpiący na rozedm ę płuc (em physem a), wydychali 
zazwyczaj w pow ietrze rozrzedzone; nadto w dniach, w k tó
rych  m ieli zadyszkę (dyspnoea), wdychali najprzód powie
trze zgęszczone. In n i chorzy wdychali po największej czę
ści tylko powietrze zgęszczone.

Tak zdrowi, jak i chorzy, czują przy oddychaniu p o - . 
w ietrzą zgęszczonego jego wpływanie do w nętrza, co wy
wołuje początkowo niem iłe uczucie. Później, nauczywszy 
się przy otw artych ustach wprowadzać powoli głęboko j 
powietrze w płuca, doznają uczucia, jakoby oddech był 
ułatwiony, a k la tka  piersiowa rozszerzała się więcej, niz 
zwykle, co nie je s t  złudzeniem : bo przekonać się o tem  j 
można bezpośredniem  m ierzeniem . i

P rzy wydychaniu w powietrze rozrzedzone czuć mo- \ 
żna ściskanie k la tk i piersiowej, mianowicie dolnych żeber l 
i  dolnśj części m o stk a : i tu  przekonać się można prawie 
zawsze, że i l o ś ć  p o w i e t r z a  w y d y c h a n e g o  j e s t  w i ę k -  - 
s z a  o d  p o j e m n  o ś c i  ż y w o t n e j  m i e r z o n e j  s p i r o 
m e t r e m .  N ajw ybitn iejszy  pod tym  względem przypadek 
dotyczy chorego na rozedm ę p łuc, uleczonego następnie

powietrzem rozrzedzonem. Tenże m iał 4350 cm. pojem 
ności żywotnej płuc (przy wzroście 5 '1 0 "  i odpowiedniej 
klatce piersiowej) i był w stanie przy rozrzedzeniu o yag 
atmosfery podnieść naczynie wewnętrzne do góry za po
m ocą trzech oddechów, co po obliczeniu wykazuje 7800 
cm. na jeden wydech; rozrzedzenie zatem  powietrza o 3450 
cm. wyciągnęło więcój powietrza z p łu c , niż najsilniejszy 
wydech, czyli o tyle zmniejszyła się objętość pruć.

Przypadek taki liczy się atoli do wyjątków; zwyczaj- 
nenri są zaś takie, jak  następujący: cieipiący na rozedmę 
m iał w stanic polepszonym 4000 cm. pojemności żywot
nej płuc i przy rozrzedzeniu powietrza o '/i0 atmofery pod
nosił naczynie wewnętrzne przyrządu w 7 wyciechach, co 
odpowiada więcej, niż 4700 cm. na każden wydech.

Ten nadm iar powietrza z płuc wyssanego pochodzi 
z p o w i e t r z a  z a c h ó w k o w e g o  (R esid u a llu ft), którego 
ilość w ten sposób nadzwyczaj się zm niejsza, co w połą
czeniu z głębokiem i wdechami podczas użycia przyrządu, 
tak znacznie w e n t y l u j e  ( p r z e w i e t r z a )  płuca, jak  tego 
nie można dokazać żadnym innym sposobem. Ta to wen- 
tylacya, która odbywa się tak przy wdychaniu powietrza 
zgęszczonego, jak  i wydychaniu rozrzedzonego, przyśpie
sza wymianę gazów w płucach, a tem  samem zmniejsza, 
lub usuwa zadyszkę. Podług tego, czy zadyszka je st przy 
wdechu, czy wydechu: użyć należy powietrza zgęszczonego, 
lub rozrzedzonego.

Oczywistą je s t rzeczą, iż to pierwsze działanie sto
sownie do choroby po dłuższym lub krótszym czasie prze
m ija. O wiele ważniejszemi są skutki stałe. T a k  w d y 
c h a n i e  p o w i e t r z a  z g ę s z c z o n e g o ,  j a k  i w y d y 
c h a n i e  w r o z r z e d z o n e ,  p o w i ę k s z a j ą  z j e d n e j  
s t r o n y  p o j e m n o ś ć  p ł u c  ż y w o t n ą ,  (co spirom etrem  
wykazać się daje); z d r u g i e j  s i ł ę  w d e c h u  l u b  w y 
d e c h u ,  (o czem przekonać się można pneum atom etrein). 
D w a t e  s k u t k i  s a m e  p r z e z  s i ę  w y s t a r c z a j ą  do  
z a p e w i m e n i a  t e j  m e t o d z i e  j e d n e g o  z n a j w a ż 
n i e j s z y c h  m i e j s c  w t e r a p i i ,  tem  więcej, że wszyst
kie inne środki, z wyjątkiem komór pneumatycznych i 
miejsc klimatycznych wysoko położonych, w suchotach i 
rozedmie płuc na powiększenie objętości żywotnej i siły 
oddechowej prawie bez żadnego są wpływu.

M e t o d a  p n e u m a t y c z n a  d z i a ł a  p r z e d e 
w s z y s t k i e m  m e c h a n i c z n i e ;  ztąd  więc wypada, iż 
działanie w inny sposób trzeba też innym powierzyć 
środkom.

Leczenie pneum atyczne w chorobach płuc je st nie 
tylko przypadowe, ale w wielu razach d o s z c z ę t n e  (ra 
dykalne). Tyczy się to przedewszystkiem r o z e d m y ,  w 
k t ó r e j  p o w i e t r z e  r o z r z e d z o n e  o d p o w i a d a  w s k a 
z a n i u  c h o r o b y  (indicatio m orbi): b o  ż a d n y m  i n 
n y m  ś r o d k i e m  n i e  m o ż n a  l e p i e j  w p ł y n ą ć  na  
z m n i e j s z e n i e  s i ę  o b j ę t o ś c i  r o z d ę t y c h  p ł u c  i 
zwiększenie siły wydechu, jak  wydychaniem w przestrzeń 
napełnioną rozrzedzonem powietrzem. T ak nawet komory 
pneum atyczne me sk u tk u ją : bo w tych powietrze zgęsz
czone rozszerza nawet przy wdechu płuca, a tem  samem 
nie może wyleczyć rozedmy. S y s t e m a t y c z n e  z a t ó m  
w y d y c h a n i e  w p o w ‘ e t r z e  r o z r z e d z o n e  u w a ż a ć  
n a l e ż y  z a  n a j i s t o t n i e j s z y  i w s a m  r d z e ń  c h o r o 
b y  n a j w i ę c e j  t r a f i a j ą c y  ś r o d e k  l e c z e n i a .

W yobrażenie lepsze o działaniu powietrza rozrzedzo
nego w rozedmie da następny przykład:

St., la t 41 liczący, cierpi na rozedmę wysokiego sto
pnia (płuca dochodzą aż do wolnego brzegu żeber).
Dzień. Ciśnienie przy przy wydechn Pojemność żywotna 

wdechu mm. mm. płuc cm
V, 130 90

130 100 3500



Dzień Ciśnienie przy przy wydechu Pojemność żywotna 
wdechu mm. mm. płuc cm.

2% 150 120 3700
v  150 140 4000

10/, 168 160 4200
P acyent czuje się zdrowym , wyjeżdża do kąpiel, chodzi 
dużo po górach bez znużenia, wraca do B erlina i robi od 
25 do 30go Sierpnia codziennie po dwa razy wydychania 
w powietrze rozrzedzone, przyezem powoli dochodzi do 
użycia 60 funtów i ukazuje wreszcie dnia 3% 4350 cm. 
pojemności żywotnej płuc.

Co się tyczy suchot, używał W . wdychań powietrza 
zgęszczonego, i u wszystkich chorych dostrzegał powiększe
nie się pojemności żywotnej p łuc, tudzież wzmożenie s*ę 
siły wdechu i wydechu. Jakkolw iek działanie to je s t tylko 
przypadowe; to widać jednakowoż z niego, że powietrze 
zgęszczone zasługuje na dalsze doświadczenia terapeutycz
ne, osobliwie w przypadkach, w których mamy do czynie
nia z podwyższonym nieżytem w szczytach płuc i riedo- 
sratecziv m wdechem. Odnoszący się do tego przypadek 
opisuje W .: Chory, u którego badanie wykazuje nieżyt 
nieznaczny szczytu płuca prawego bez stępienia odgłosu 
wypukowego, cierpi od l ’/2 roku na kaszel, przyezem nie 
chorował. Ciśnienie m anometryczne przy wdechu 80 mm. 
przy wydechu 105 mm. Po 16-krotnem  użyciu powietrza 
zgęszczonego podniosło się przerzeczone ciśnienie do 130 i 
140 mm-, oddech s ta ł się zupełnie wolnym, a kaszel znikł 
prawie zupełnie.

Oprócz rozedmy i suchot płucnych należałoby zda
niem  W. spróbować przyrządu opisanego, a mianowicie 
powietrza zgęszczonego, w niektórych razach n i e d o d m y  
( atelectasis)  i u g n i e c e n i a  p ł u c  szczególniej skutkiem 
u b i e g ł e g o  z a p a l e n i a  i po n a k ł ó c i u  k l a t k i  p i e r 
s i o w e j ,  tudzież w zam artw icy, osoblie skutkiem  chloro
formowania.

(Referent przyrząd opisany sprowadził i z doświad
czeń terapeutycznych nim  uskutecznionych, w ogólności 
z podaniam i W aldenburga zgodnych, starać się będzie jak 
najrychlej zdać sprawę Czytelnikom „P rzegl. lek .“)

Dr. D om ański.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* Śmiertelllica. W majętności Zawodziu tuż pod 
"Wrześnią stanęła kosztem hr. Ponińskiej przed dwoma laty 
śliczna kapliczka zbudowana w stylu gotyckim. Celem k a
pliczki, a raczej śmiertelnicy jest tymczasowe trzydniowe 
przechowywanie c;ał ludzi służebnych, zmarłych w m ajęt
ności. Jak  wiadomo, ludzie dworscy mieszkają w ciasnych 
izbach, zwykle po cztery rodziny w jednym budynku (w t. 
zw. czworakach), i dla tego przechowywanie trupa w tak 
ciasnych izbach je s t nietylko nieprzyjemnem, a le , co gor
sza, szkodliw em , zwłaszcza, gdy weźmiemy na uwagę wiele 
chorób nadzwyczaj zaraźliwych. Cel zatem takich miertel- 
nic je s t nadzwyczaj dobry i naśladowania godny.

(D z . Dozn.)

W spominki h istoryczne.

* 19 Września 1809 r. Dekret Fryderyka Augusta o „admi
nistracyi policyi medycynalnej" i o ustanowienia „rady ogólnej 
lekarskiej" w księstwie Warszawskiem.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* LWÓW. W iceprezydent miasta w d. 11 b. m. przed 
północą, chcąc dowiedzieć się, jak  lekarze miejscy wyko

nywają swe obow iązki, wysłał umyślnie w tym celu pod- 
mówioną kobietę do jednego z lekarzy, z zawezwaniem go 
do położnicy ubogiej. Kobieta ta  jednak długo chodziła 
nadaremnie od lekarza do lekarza: jeden wymawiał się 
słabością; drugi wymagał, aby mu sprowadzono fijakra, 
(chociaż wszyscy lekarze miejscy pobierają po 140 złr. na 
podobne nieprzewidziane w ydatk i); dopiero Dr. Szattauer 
oświadczył się gotowym, pójść zaraz z proszącą. ( G . N .)

* Berlill. Towarzystwo naukowe akademickie (po l
skie) w Berlinie dzieli się na cztery wydziały, a miano
wicie na wydział prawniczy, medyczny, filozoficzny tech
niczny , z których każdy ma oddzielną organizaoyą i oso
bne sta tu ty  wydziałowe.

W ubiegiem półroczu letniem liczyło Towarzystwo 32 
członków czynnych. Liczba członkow w ogóle w każdem 
półroczu zmniejsza się, co głównie temu należy przypisać, 
iż coraz mniej młodzieży polskiej uczęszcza ua wyższe z a 
kłady naukowe w Berlinie.

Wydział medyczny składał się z czterech członków. 
Posiedzeń odbył siedm.

W ydział techniczny, liczący 19 członków, odbył 4ry  
posiedzenia.

Oprócz tego zajmowała się komisyą, złożona z pię
ciu członków, zestawieniem wyrazów p ol s k i c h  t e  ch  n ■ 
oz n y c h  w nowo sporządzonym na ten cel słowniku.

* Z pod Inowrocławia. Uważano oddawna, że woda 
wszystkich studni w Inowrocławiu je s t 's ło n ą , i na koniec 
w r. 1873 odkryto pod miastem niezmierne pokłady soli. 
Bząd bezzwłocznie na większą skalę założył kopaln ię, pię
kne pobudował gmachy i buduje ciągle, rozprzestrzeniając 
żupy. W końcu zeszłego roku wyrobiono 115 centnarów 
soli kuchennej, 680 cent. dla bydła i 99 dla różnych rę- 
kodzielni.

Żujoy solne, pobudowane blizko dworca kolei żelaznej, 
mają rywalizować z W ieliczką. Odkryto nadto na grun
tach, przyległych do Inowrocławia, pokłady siarki i arsze- 
niku, Jeden z tutejszych obywateli ziemskich, wspólnik mły
na parowego, w którego ziemi mieszczą się te skarby, 
człowiek nadzwyczaj przedsiębiorczy i energiczny, skorzysta 
z tego oczywiście, jak  tego już dawał i daje dowody. Za
łożył i cegielnie na duże rozmiary, bo dotąd sprowadzano 
cegłę z Poznania koleją.

Powziął także zamiar założenia solanek kąn ie li, jak  
w Ciechocinku i t. p. W. Księstwo i Prusy Zachodnie nie 
mają żadnych zgoła. Wymagałoby to jednak zbyt wielkich 
funduszów, co stałoby się uciążliwem, zwłaszcza przy p rzed
siębiorstwach innych i starannem podnoszeniu uprawy roli. 
Potrafił zatem namówić miasto, przedstawiając nieubliczo- 
ne korzyści: tak , że zgodzili się szanowni ojcowie, a  za
możni złożyli niebawem 60,000 talarów , aby solanki były 
już na przyszłe lato gotowe. Sam parę domów urządzi 
dla gości. Ogród dość duży i ładny blizko salin zadzier- 
żawionym zostanie na użytek gości kąpielowych, z restau- 
racyą i kawiarnią.

Z Poznania jedzie się do Inowrocławia tylko 2 go
dziny. Jakież więc ułatwienie dla chorych, jakie dobro
dziejstwo dla rodziców, mających skrofuliczne dziec i! (G . N .)

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Dr. P. W Grodku. D. 5 Lutego r. b. odebraliśmy prenume
ratę całoroczną na r. 1874, nadesłaną więo obecnie kwotę zap isa
liśmy na I półrocze 1875 rokn.

T R E Ś Ć :  D o m a ń s k i :  O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież 
oznaczeniu przypadów im towarzyszących— S t a n l e y  G a l e :  
Odjęcie rakowca ua dolnej wardze przewiązką sprężystą (tłóra.). 
Przegląd lit- zagr. — Rzeczy pnbl. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a 
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (20 )

|  Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- •
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. T rauczyńskiego; we Lwowie w aptece S 
|  p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. <
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, v l6>600 frn- @

Wyciąg z trzech gatunków chiny. | j
jg Potrójny E lix !r  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jg

jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, ®  
nii skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnei lu marnieniu, jg  
i i  brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, new-al- 5d 
Qj) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- jjjj 
jg m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININ TJ [Ż T jlT  A 7T?TVT w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- ®  
jjjj LĄROCHE Al Z iJ jJ j iA Z iJ j l lL  dnicy, w wieku k-ytycznego przejścia, słabo- jg 
jjjj ściom  skrofulicznym i t' d.

jjń W  Paryżu , 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: w składach materyałów jjji
® aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- Vx 

ynłów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: ()() 
X); w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we L w ow ie: w aptece .)( 
«  p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece xx

p, Dr. Mankiewicza. 11 (39—4tl) | |
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SRECY K Jedyny jaki potwier-
czyli swoisty Lek dzony został przez

przeciw słabościom  „  ,, ,, , .
piersiowym , kata- Dra 11 Fremmeau,
ro m , słabościom Doktora nauk,
płuc gwałtownym  uwieńczonego przez
chronicznym i ró- fakultet medyczny,

znych postaci i su- Aptekarza honoro-
cliotom. wego lej klasy.

z

S A C C H A R O L B  C T T A N T T B E L
przygotow any z K wasem  Fosforan" W apna.

Uż>wi się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynaj uiićj kmacyi racjonalno!—Hu towa spi icdaż uPP . Desnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Tempie; w Krakowie w aptece Trauczyńskiego; we Lwowie waptecc P. Mikolascha; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa. 6 (24 -24.)

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw  
kaszlom uporczywym 

•nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym _ _ 30  (15 — 24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte
ce P. M ikolascha; w Warszawie w składach  
materyałów apteczn. PP Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

p  IPROPUIIS HYGIlNIOUŁS S I  
Du D jc t eu r  DELABARRE .

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  flakon ik  Syropu Delabarre  la k  zw anego 

S Y R O P U  D O  Z Ę B Ó W , k tó ry m  się  n a c ie ra  dziąsła  
m ałych  dzieci d la  u ła tw ien ia  w y rzy n an ia  s ię  zębów ,
je ż e li nieo pat rzony  podp isem  Dra D E L A B A R R E ,
je s t fałszerstw em  i nnśladow ic tw em .

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  p o ż y w n a  d la  m a ły ch  
d z e c i ,  s ta rcó w , osób  o s łab io n y ch  i p o w rao a ją ch y ch  
do zdrow ia.

K it  d o  Z ^ b ó w  z  G u tta -P e r k i,  b a rd z a  
ła tw \ i dogodny do  p lom bow an ia  zęb ó w  sp ró c h n ia 
łych  sam ym  sob ie .

M ix tu r y  o s u s z a ją c a  i c h lo r o fe n ic z n a ,  
do  o suszan ia  ębów  sp ró c h n ia ły c h  p rz e d  ra p lo m b o w a -  
n iem .

P A R Y Ź -S k la d  g łów ny  p rzy  u licy  M o n tm a r tre , 4 .
Do tać m oina : w  W A R S Z A W IE  w sk ład ach  

m a te rja łó w  ap teczn y c h  P P .  G a lleg o  i S p ie s s a ; w 
W IR N IK  w sk ład a ch  P P . G rużew sk iego  i C h róscisc- 

w K I J O W IE  w a p te c e  B rari M arc iń ezy k  ,  w  
KK \ KO W IE  w ap te c e  P .  T ra u c z y ń s k ie g o ; w e 
L W O W IE  i w P O Z N A N IU  w  a p te k a c h  P P .  M ik o -  
la s ih a  i D r " M a u k ew icz a .

24 (19—26)

Vivienne 3 6 , w Paryżu 
Syrop ten leczy c h r o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (16—24).

K ĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w W arszawie w składach  
materyałów aptecz. pp. Gallęgo i Spiessa; w K i
jow ie w aptece braci Marcińpjmków; we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- 
teefe p. TfauczyńslĆiego.

fPL JSIDŁ
COPAHll

Dr. CHABLE, ulica

k a ta ro m  , k ok lu szo w i

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu  JagieU . pod  zarządem  Ig n . Stelcla.
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O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu 
przypadów im towarzyszących

skreślił
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lekarskim 

Uniw. Jagiell.

(Ciąg dalszy. —Zob. Nr. 38.)

Trzecim  środkiem  używanym już dawniej przeciw 
porażeniom je s t s t r y c h n i n a ,  mianowicie w postaci azo
tanu i siarkanu strychninowego. Wiadomo, iż alkaloid ten 
podwyższa pobudliwość tych części rdzenia pacierzowego i 
przedłużonego, które służą do odruchów, tak, iż po wpro
wadzeniu go w odpowiedniej ilości do ustro ju , występują 
kurcze drgawkowe (kloniczne) i tężcowe (toniczne) w roz
m aitych m ięśniach, osobliwie odnóg i twarzy. Kurcze te  
są  odrucham i skutkiem  zadrażnienia nerwów czuciowych. 
Okoliczność, że kurcze takie od strychniny występują w czę
ściach porażonych szczególniśj skutkiem  zm ian chorobo
wych mózgu i rdzenia pacierzowego, naprowadziła na do
m y sł, iż strychnina skuteczną być musi przeciw poraże
niom. Sprawa ta  ato li tłóm aczy się inaezój: fizyologia uczy, 
iz mózg pow strzym uje zbytnią skłonność do odruchów. J e 
żeli więc skutkiem  zmian chorobowych, czyto w nim sa
mym , czy wordzeniu pacierzowym, wpływ mózgu na czę
ści porażone je s t bądź upośledzonym, bądź całkiem znie
sio n y m : oczywistą je s t rzeczą, iż w takich razach odru
chy z zażycia strychniny pierwej pojawić się m ogą w czę
ściach porażonych. Odruchy takie atoli nie m ają znaczenia 
terapeutycznego, tak, iż w* praktyce w ostatnich czasach 
znacznie rzedziśj, niż przedtem , używa się strychniny prze
ciw porażeniom .

N atom iast korzystny wpływ terapeutyczny leku, o k tó
rym mowa, nie u lega najmniejszej wątpliwości w poraże
niach zwieracza odbytnicy i porażeniach pęcherza moczo
wego, jak  tego piękny przypadek opisał sz. kol. K o w a l 
s k i  w „P rzeg lądzie lekarskim  ') .“ Rzecz tę licznem  doświad
czeniem stw ierdzoną pojąć tatwo i ze stanowiska nauko
wego : tak  bowiem zwieracz odbytnicy, jak  i włókna m ię
sne pęcherza moczowego kurczą s ię , jakeśm y już powie

') „Przegl. lek.*1 z r. 1870, NN. 19—22.

dzieli, sposobem zwrotnym, skutkiem  zadrażnienia odpo
wiednich nerwów czuciowych i przeniesienia się tego za
drażnienia w rdzeniu pacierzowym na włókna ruchowe. 
Jeżeli więc, jak  to bywa najczęściej, w porażeniach odbyt
nicy i pęcherza moczowego upośledzonemi są w swej czyn
ności włókna czuciowe, a tem  sam em  wedle znanych p ra 
wideł fizyologicznych nie są zdolne do wywołania odru
chów za pośrednictwem rdzenia pacierzowego: wówczas 
podwyższenie pobudliwości zwrotnej tego ośrodka .nerwo
wego może najzupełniej wystarczyć do skurczenia odpo
wiednich włókien mięsnych odbytnicy i pęcherza moczo
wego- Tak zdaniem  mojem pojmować należy skuteczność 
strychniny w porażeniach przerzeczonych organów i nie 
gardzić środkiem tem  cenniejszym, iż użyc c jego o wiele 
je s t łatwiejszem, niż p rądu  elektrycznego, z przyczyn, o 
których będzie poniżej mowa. Z licznych w tej m ierze 
przypadków, pozwolę sobie przytoczyć następujący:

N. N., cierpiący na zanik nerwu wzrokowego i oka
zujący inne jeszcze przypady niewątpliw ie vóądu pacie
rzowego, uskarża się, iż od dni kilku mocz z w ielką tru 
dnością oddaje, a od kilkunastu godzin calldem go oddać nie 
może. N a założenie cewnika nie pozwala, żądając nato
m iast jakiegoś „lekarstwa na popędzenie moczu.** Zapisa
łem  mu zatem  dla ostrożności 1/2 grana azotanu strych
ninowego na 20 pigułek, z zaleceniem zażywania trzy razy 
dziennie po dwie. Chory jed n ak , chcąc zapewne skutek 
przyśpieszyć, zażył jednego dnia aż 10 pigułek i przyszedł 
na drugi dzień do mnie uradowany, donosząc: „iż, jakkol
wiek go trochę podrzucało ; to za to mocz puścił m u się 
obficie. “ Od tego czasu rok m inął, a trudności w odda
waniu moczu nie pojawiły się ani razu ; lubo i to przy
znać trzeba, iż w iąd pacierzowy leczony tylko zim ną wodą 
i jodkiem  potasowym nie robi od pewnego czasu prawie 
żadnych postępów. Przypadek ten , jak  wiele innych, w k tó
rych po niedługiem  ożywaniu strychniny pojawiły się jej 
skutki trw ałe , wymagają wprawdzie dokładnego zbadania; 
z drugićj ato li strony zacńęcają bardzo do użycia leku 
przerzeczonego, który przy należytej ostrożności zaszkodzić 
nie może.

Co do sposobu zadawania strychniny, to z uwagi, iż 
ilość środka tego do ustroju wprowadzonego zawsze do
kładnie znaną być winna; dalej, że wyciągi wroniego oka, 
tak wodny, rak i wyskokowy, jakkolwiek w wielu przy
padkach bardzo skuteczne, z przyrody swej stałem i w dzia
łaniu być nie mogą: najlepiej używać bądź czystśj strych
niny, bądź azotanu, lub siarkanu strychninowego, wpro
w adzając je  przez żołądek (co zwykle wystarcza) w ilości 
V20— 76 grana na raz, najlepiej w pigułkach; lub przez 
skórę za pomocą wstrzykiwań rozczynu wodnego soli p rze 
rzeczonych w ilości dwa razy mniejszej (od '/40— yi2 g ra
na), stopniując j ą  bardzo powoli i  ostrożnie.
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O wiele ważniejszym, niż strychnina, przeciwpora- 
żennym  środkiem je s t g i m n a s t y k a ,  i  to gim nastyka le 
karska (w przeciwieństwie do zwyczajnej czyli higienicz
nej). G im nastyka ta  je s t dwojaka: czynna i bierna. Zada
niem  pierwszśj je s t przez systematyczne, dowolne używa
nie mięśniów poprawić ich odżywianie, ich nanerwienie 
( in n en a tio ) : a tem  sam em  nie tylko zapobiedz niebez
piecznym zmianom odżywiania, szczególniej zanikowi; ale 
zarazem  i poddać pod prawidłowy wpływ woli. Z tąd  też 
wypada, że gim nastykę taką zastosować można jedynie do 
niezupełnego porażenia, i to takiego, w ktdrem  mniej wię
cej wszystkie mięśnie pewnej części ciała są porażone, jak  
się to dzieje np. w porażeniach obwodowych. Tam zaś, 
gdzie tylko pewne grupy mięśniów są porażone, jak  np. 
w porażeniach połowiczych, w porażeniu dzieci isto tnóm : 
gim nastyka taka może naw et zaszkodzić przez to, że, pobu
dzając wszystkie mięśnie do czynności, wytwarza tem  sa
mem silniejsze skurcze w m ięśniach zdrowych, niż cho
rych, i zwiększa zniekształcenia, których właśnie mamy 
uniknąć. W  takich razach odpowiedniejszą o wiele je s t 
gim nastyka szwedzka, za pomocą której można dowolnie 
pobudzać pewne tylko mięśnie do skurczenia się, nie d raż
niąc wcale innych; tak np. w porażeniach połowiczych 
mózgowych, w których zazwyczaj porażonemi są tylko pro
stowniki, kurczyć je  tylko, nie tykając bynajmniej zgina- 
czy. Rozumie się zresztą samo przez się, iż gim nastyki 
szwedzkiej nie można także zastosować do mięśniów zu
pełnie porażonych. Otóż w takich przypadkach uciec się 
trzeba  do gim nastyki biernej, w której osoba obca wyko
nywa ruchy częściami porażonemi chorego,— ruchy potrzeb
ne osobliwie tam , gdzie chodzi o zapobieżenie zmianom 
następowym w staw ach, o których już wyżej mówił.śmy.

Jakkolw iek gim nastyka je s t jednym  z najskuteczniej
szych środków przeciw porażeniom , ta k ,  iż w niektórych 
razach nawet przed elektrycznością zasługuje na pierwszeń
stw o; to w praktyce wszakże dotąd nie tylko u nas, ale 
i gdzieindziej nie zdobyła sobie jeszcze tego uznania, na 
które zasługuje. Przyczyny tego są rozm aite. Najprzód 
gim nastyka, która m a usunąć tak ciężką zm ianę chorobo
wą, jak ą  je s t porażenie, potrzebuje do swego działania 

B zasu i cierpliw ości; chorzy zaś, nie widząc prędkiego 
skutku po mozolnych procedurach, zniechęcają się i rzu
cają do innych środków, choćby najnierozsądniejszych. 
P o w tó re , do należytego prowadzenia leczenia gim nastyką 
potrzeba ludzi um iejętnie i osobno wykształconych, a ta 
kich mało gdzie spotkać można, ile, że lekarze sami ćwi
czeń podobnych z chorymi wykonywać nie mogą. Nako- 
niec tak chorzy, jak  osoby otaczające ich, z góry już nie 
dowierzają środkowi, który nie je s t ani czynnością przez 
lekarza wykonywaną, ani lekiem osobno z apteki zapisa
nym, i dla tego mimo zalecenia i wytłómaczenia przez 
lekarza nie biorą się do niego.

(Dokończenie nastąpi.)

Złamanie kości skalistej w trąbce Eustachego, poczynające się za
palenie kości i błon, wyzdrowienie.

U w a ż a ł  D r .  J .  Ilulcliinsoil w  s z p i t a lu  m . L o n d y n u .

W  obecnym przypadku zastanawia się piszący nad 
trudnościam i, i. jak iem i się m e raz ma do zwalczenia przy 
rozpoznaniu złamania na podstawie czajszki, jak  niemniśj 
nad potrzebą szczegółowego rozbioru wszystkich pojawów 
towarzyszących tej chorobie.

Józef N., 22 la t liczący, palacz, 10 Maja schylił się 
pod lokomotywę dla oczyszczenia j e j , przyczem nagie pod
niósł głowę, nie zastanowiwszy się wcale nad tś m , gdzie 
rię znajduje: w skutek tego uderzył się w skroń lewą bar
dzo rnocno o żelazną sztabę poziomo utw ierdzoną; nie 
stracił jednak przytom ności; lecz miejsce stłuczone baidzo 
stało się bolesne i natychm iast nabrzmiało. Nie puściła 
m u się krew ani z ucha, ani z nosa, ani ustam i; przez 3 
dni jeszcze chodził do pracy. Ku końcowi dnia trzeciego 
womitował nieco krwiak równocześnie ogłuchł na lewe 
ucho i doznał szumu w nim, który trw ale pozostał. Czwar
tego dnia lewa strona twarzy bardziej nabrzękła, ból g ło 
wy gwałtowny powstał, pozbawiający go snu w nocy. 
W  następnych dniach obrzmienie twarzy i głowy znako
micie się powiększyło, a ból kłójący ograniczył się jed y 
nie do lewej strony twarzy, głowy i ucha, bywał w nocy 
większy, atoli i we dnie nie ustępował. Przypady wyż na- 
m ienione trw ały kuka dni po jego przedstawieniu się; j e 
denastego dnia choroby nagle nie m ógł zamykać powiek 
oka lewego, po,ezóm i inne porażenia nerwu twarzowego 
wystąpiły. S iedm nastego dnia choroby przyjęty został do 
szpitala najprzód na oddział pana Faya, który go znów 
odesłał do pana H utchinsona; wówczas m iał całkowite po
rażenie nerwu twarzowego, był zupełnie giuchy na lewe 
ucho i skarżył się na wielki ból głowy i na brak ape ty tu  
od dni kilku.

Ze względu na historyą i stopniowy rozwój napadu, 
jak  niemniój z powodu braku krwotoku, lub otoku z ucha: 
Hutchinson uważał cierpienie za szczelinowe złam anie 
(fbssure frachire) części skalistej lewej kości skroniowej, 
komunikujące z trąb k ą  Eustachego, przez co dostało się 
tam  powietrze, poczem nastąpiło zapalenie koM  i części 
przyległych, a z tąd  p o rad n ie . Rokowanie było niepom yśl
ne; mniemano, że należy dawać rtęć dla sprowadzenia jak  
najszybciśj ślinotoku, a to dla tego , aby zapobiedz zapa
leniu, a istniejące usunąć, szary  proszek (grey pow der)  
został p rzep isany; ch o ry . co 4 godziny m iał brać po je 
dnym proszku i przyjęto go do szpitala.

Przez pierwsze dwie ,  noce ból głowy był bardzo 
znaczny; na drugi dzień chory m iał stolec po domowem 
lekarstwie; trzeciego dnia ból był jaknajdotkliw szy, po
czem zwolna ból głowy się zmniejszał, aż całkowicie u s tą 
pił. Poprawa tak szybko nastąpiia, że Pan H utchinson nie 
odważył się przypisać j ą  lekarstw u zastosowanemu; chory  
nie dostał ślinopłynu. Czwartego zaś dnia przestano po
dawać rtęć. W dziesięć dni po przyjęciu chorego za le 
wem uchem wykryto chełbotanie; miejsce chełboczące po
większyło się wśród tygodnia, poczem znów znacznie zm a
lało; atoli nigdy nie było ani miękkie, ani zaognione, i 
prawdopodobnie zawierało ciecz albo surowiczą, albo k rw i
s tą  ze stłuczenia pow stałą; a słuch częściowo wrócił, za
nim  chory opuścił szpital, co we trzy tygodnie po przyję
ciu nastąpiło.

Dr. Warschauer.

W YKŁADY KLIN ICZN E ZAGRANICZNE. 

Z ap a len ie  p rzy k o stn y  zębodołow ej.

O d c z y t  D r a  Dolbean, P r o f e s o r a  w  w y d z ia l e  l e k a r s k im  w  P a r y ż u ,  

s p i s a n y  p r z e z  J P .  W. Pietkiewicza ').

Namzęściej występuje jako choroba niebolesna, w sku
tek  której zęby wypadają, nie uległszy próchnieniu. Ce
chują tę  chorobę przypadłości zapalne przykostny i isto ty

') The Lancet, Vol. I. 1873, pg. 769. ') Gaz. cl- Iiópit., 1874. Jf. 79.



kostnej, postępujące od brzegu d iąsłow ego ku głębi zę- 5 
bodołu.

A n a t o m i a  p a t .  Z początku przedstawia oię jako i 
zap. ograniczone przykostny zębodołowej na poziomie szyj- < 
ki zęba, występujące wystrzyknieniem naczyń tej błony j 
bądź w około, bądź tylko w części obw odu; wkrótce przy- j 
kostna trac i prawidłowe wejrzenie, grubieje i odstaje. Kość 
zęba pozbawiona swojego przyrządu odżywczego, u lega za
paleniu, a nascępnie m artw inie gnuśnej. Powstają w sku- l 
tek  wessania chropowatości i nierówności istoty kostnej, ? 
znika powoli isto ta  kostna i luzuje się ząb ;w zębodole. \ 
N a  przykostnia równocześnie powstaje rozpulchnienie i  cho- \ 
robliwe wybujanie. Sączy się z nich gęsta  ropa żółtawa, 
wypełniająca zębodół, i dobywa się na brzeg dziąsłowy. f 
Obnażenie wiązki nerwowej u końca korzenia zęba w sku- ś 
tek postępującej choroby, lub przeniesienia się zap. na 
m iazgę zębową, wywołuje niekiedy wyjątkowo gwałtowne j 
boleści. t,

E t y o l o g i a .  Choroba ta  rzadko się wydarza jako 5 
cierpienm  miejscowe, zawsze prawie stanowi przypad ogól- j 
nego stanu, lub usposobienia chorobowego. Bywa stałym  
przypadem  rozj oczynającej się miedówki. Onato bez > 
próchnienia zębów staje się powodem ich u traty . Często 
również towarzyszy choro! e B rajta. Usposabia do niej cho
roba durowa i gościec. Często też wydarza się u kobiet, 
czasu zniłmnia czyszczeń miesięcznych. Stanowi także powi- l 
k lanie w cierpieniach przewodu żołądko-jelitowego. Nako- 
niec, gdy nie m a żadnej wyraźnej choroby, lub usposo
bienia chorobowego, któreby tłóm aczyło powód do tego 
cierpienia: chorzy wskazują na dziedziczność spadkową po > 
rodzicach, którzy w podobny sposób przedwcześnie po
trac ili zęby.

P r z y p a d y .  Początek choroby oznacza lekkie zwich- 
nienie zęba, który wystaje po nad drugie. Brzeg dziąsła \
wolny obrzeża się czerw ono, zrazu bardzo wąziutkim j
obrąbkiem . Dziąsło rozbrzmiewa i odstaje od zęba, ta k , )
że można zagłębić w tę  szparę drucik niegruby. N abrzm n- 
nie to dziąsła powiększa s i ę , czerwoność rozprzestrzenia i
się w kierunku pionowym, ukazują się owrzodzenia i grzy- 
bowate narośle , a ząb chwiać się zaczyna. N astępnie te  j
przypady się wzm agają, wessanie zębudołu sprawia jeszcze 
wybitniejsze odstawame dziąsła, chwianie się zęba staje 
się widoczniejszym, zgłębnikiem  wym aiaó się dają chro- ?
powatości na kości zębowej; ropienie je s t obfite, oddech <
cuchnący; nareszcie ząb wypada.

P r z e b i e g ,  s i e d z i b a ,  u k o ń c z e n i e .  Przebieg 
tego zap. je s t przewlekłym, trw a m iesiące i la ta. W ogóle 
m ało przyczynia bolu, czasami tylko zaostrza się zapalenie, 
w zm agają w szystkie jego przypady. Siedzibą najzwyklej- ć
szą są zęby trzonow e mniej często zdarza się na zębach 
nacinających, i to dolnych. N iekiedy ogranicza się do je -  \
ctnego zęba, i przebieg cały, aż do wypadnięcia, na nim  >
się sp e łn ia ; a  następnie dopiero przechodzi na in n e ; lecz 
częścićj uieipi jednocześnie kilka zębów, bądź sąsiadują
cych ze sob^, bądź nie. Zdarza się i to, że wszystkie zęby 
w obu szczękach jednocześnie na tę  chorobę cierp ią, a 
w tedy ciężkie cierpienie całego ustroju je s t widocznem. )

R o k o w a n i e  w tej chorobie powinno byó wielce 
oględnćm , ile  że, gdy nie zapobieży się wcześnie rozwo- <
jowi, dochodzi zwykle do pozbawienia chorego zębów, co 
nie może byó bez złego wpływu na odżywienie ciała.

L e c z e n i e .  M archal de Calyi i Dalestre zalecają n a- S 
stój jodowy, lecz skuteczność jego nie jest wielka. M agi- 
to t, obok użycia chloranu potasowego, zapuszcza zsiadły 
czysty kwas chromowy w szparę m iędzy dziąsło a szyjkę j 
zęba za pom ocą cieniutkich pręcików wystruganych z drze
wa, a pow tarzając to  co 8 , lub  co 10 dni, osięga dobre i

skutki. O statniem i czasj Pespres zalecał w tej chorobie 
używać chlorku zynkowego.

Dr. A ■ Krem er.

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIA i TERAPIA.

Jul. Sommerbrodt (docent w uniw. wrocławskim ): O leczeniu nie
żytu oskrzelowego za pomocą powietrza ściśnionego ')*

A utor zrazu dopiero po dłuższem użyciu narządu 
pneumatycznego, przez W aldenburga podanego, m iał za
m iar ogłosić wyniki swych spostrzeżeń; jednakże w in te
resie samego przedm iotu, chociaż tylko 23 p rz y p a d k ie m  
sposobem wyż wzmiankowanym leczył, już teraz trzy  wy
bitne przypadki, w których wdychanie ściśnionego powie
trza  wielkim odznaczało się skutkiem, pośpiesza podać do 
wiadomość, współtowarzyszy zawodowych.

I. Kobieta, licząca la t  43, dnia 20 Listop. r. 1873 
jego opiece lekarskiej się poddała; dawniej była zdrową, 
od roku dopiero cierpi na kaszel, wykrztusza przytem  ob
fite śluzowe plwociny; od Sierpnia kaszel bardzo je s t gwał
towny, tak, że chora od 4ch do 6ciu tygodni bezsennie 
wśród kaszlu w łóżku siedząco noce przepędza; od sześciu 
miesięcy znacznie wychudła, siły opadły, traw ienie upo
śledzone.

D nia wspomnionego chora była bardzo chuda, cery 
ziemistej, ciągle pokaszliwała; idąc po wschodach, natych
m iast dostawała wielkiej duszności. B adanie k latk i p ier
siowej wykazało rozedmę, (wątroba poczyna się od górne
go brzpgu siódmego żebra, górną granicę żebra stanowi 
brzeg piątego żebra), we wszystkich częściach płuc sły
chać obfite rzężenie, stłum ienie okolicy sercowej nie więk
sze od prawidłowego, wykrztuszanie obfite, śluzowe i ślu- 
zoworopiaste. Podano chorej morfinę i L ią . ammon. anisat. 
Do 29 Listop. rvcale się nie zm ienił stan chore j, kaszel 
dniem i nocą trw ał nieznośny, tylko czasami skutek środ
ka kojącego był widoczny. Tegoż dnia stw ierdził S. w iel
kość ciała 169 cm., żywotną objętość (vitale Capacitdt) 
2100 cm. sześć., ujem ne ciśnienie wdechowe (der negati-  
ve In sp ira tionsdruck)  70 m m ., dodatnie ciśnienie wyde
chowe (der positw e E xspirationsdruclc) 40  — 50 m m . Aż 
do tego czasu widywał chorą ciągle kaszlącą.

Podzielając zdanie W a l d e n b u r g a ,  który sądzi, że 
wdychania powietrza ściśnionego podwyższają ciśnienie i 
przepełnienie krw ią w układzie tętnicy głównej, że u tru 
dniają odpływ krwi z żył do prawego serca, że tem  sa
m em  zm niejszają ilość krwi w płucach; że nadto silny 
kaszel i wydzielina obfita nieżytowa z przekrwienia b ło
ny śluzowej oskrzeli pochodzi: uważał S. za stosowne, aDy 
chora wdychała powietrze ściśnione. W przytomności P. 
B o e u f r e ,  kandydata medycyny, chora o godzinie 4ej po 
południu z przyrządu pneumatycznego wdychała powietrze 
pod ciśnieniem  7 ,0 atm . i wydychała w powietrze atm o
sferyczne (24 wdychań). K a s z e l  wcale nie przerywał wdy
chania, n a w e t  n a  k i l k a  g o d z i n  z u p e ł n i e  u s t a ł ;  wie
czorem kilka razy zakaszlała, ze skąpą wydzieliną; c h o r a  
p o  r a z  p i ć r w s z y  bez  w s z e l k i e g o  i n n e g o  l e k o w a -  
n i a  po 6 do 8 m i u  t y g o ' d n i a c h  n o c  b e z  p r z e r w y  
p r z e s p  a ł a .

Od tego czasu aż do 9go Stycznia ehora codziennie 
wdychała pow1 itrze ściśnione 1/60 a tm ., a po krótkiej 
przerwie wydychała do powietrza rozrzedzonego (t /60).

K aszel od pierwszego dnia był już nader mały, wy-

') Berlin, klin. Woch. 1874, N. 15.
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krztuszanie skąpe, n o c e  b y ł y  b e z w z g l ę d n i e  s p o k o j -  i 
ne ,  a duszność niewielka naw et w tedy, gdy chora wcho- j 
dziła na trzecie piętro; chęć do jad ła  i wejrzenie poprą- | 
wiły się, przyezem dodać należy, że chora nie b rała żad
nego leku. ?

Mierzenie m anom etrow e i spirometrowe dnia 9go 
Stycznia wykonane wykazało również, znaczne postępy. \ 
Chora z powodu rozedmy płuc zostawała aż do 26' Stycz- > 
nia w leczeniu; później zaś już się nie pokazała.

D r u g  p r z y p a d e k  tyczy się budowniczego, 29 - < 
letn iego S., którego autor zna od 2 do 3eh lat, jako cier
piącego na rozedmę płucową. Sprawiała mu ona atoli n ie 
znaczne dolegliw ości; miewał tylko okresową dusznośó 
w przerwach 4- do 6cio-miesięcznych pojawiającą s ię , a ( 
gdy  ta się pojawiła, wówczas przez 8 do 14 nocy go na- \ 
pastow ała; towarzyszył jej niewielki nieżyt i skąpe wy- l 
dzielanie.

D nia 26go G rudnia przedstaw ił się znów autorowi 
dla tego, że od kilku dni kaszel go męczy], i że miewał s 
napady duszności. Zalecono m u pić dwa razy dziennie po j 
szklaneczce wody selcerskiej z ciepłem mlekiem. ;

2go Stycznia przedstaw ił się po raz wtóry z dusz- ; 
nością do najwyższego stopnia dochodzącą, od 6ciu dni \ 
ciągle w zrastającą, któ±ej towarzyszyły noce bezsenne, mowa > 
krótka, urywana, oddychanie szybkie i powierzchowne, cie
p ło ta ciała podwyższona, głos przytłum iony, kaszel częsty 
bez w ykrztuszania; czasem z trudnością wydziela się śluz s 
lepki; na klatce piersiowej słychać liczne głośne rzężenia 
piszczące, wydech przedłużony; oczy łzawiące, spojówka na- } 
strzykana; na twarzy m aluje sie niepokój, obawa; przepo- ; 
na o jednę przestrzeń międzyżebrową niżej zsunięta. Cho- \ 
rem u dano zaraz wdychać ściśnięte pow ietize y60 atm . 
i wydychaó do powietrza atmosferycznego.'

Już lwsze wypróżnienie walca (po 20 wdechach) znacz
n ą  u lgę przyniosło; ckliwość i duszność znacznie się zm niej- s 
szyła. Po y4-godzinnej przerwie chory na nowo p rzystą
pił do wdychania, mowa sta ła  się swobodniejszą, oddycha- j 
nie znacznie spokojniejszem. Bez użycia jakiegokolwiek leku, 
skutek osiągnięty utrzym ał się stale. Po południu kaszel ( 
się odzywał, lubo rzadko ; noc chory przepędził dość spo- > 
kojnie, tylko trzy , lub cztery razy kaszel przerywał sen ; 
a t o l i  d u s z n o ś c i  n i e  b y ł o ,  a j a k  w i a d o m o ,  c h o r y  < 
p r z e d t e m  p r z e z  5 d o  6 n o c y  w c a l e  n i e  s p a ł ,  i s 
o s t a t n i e j  n o c y  t r a p i ł o  go  n i e z n o ś n e  u c z u c i e  
d u s z e n i a .  j

Trzeciego Stycznia S. j u ż  n i e  s ł y s z a ł  ż a d n e g o  \ 
r z ę ż e n i a  n a  c a ł e j  k l a t c e  p i e r s i o w ś j ;  rano chory \ 
wypluł kilka razy z łatwością m ałą  ilość śluzu, kaszle ] 
rzadko , wdycha ściśnione powietrze yeo i wydycha do 
powietrza ściśnionego 1/SQ (raz walec wypróżnijno i raz na- < 
pełniono).

4go Stycznia m anom etryczne wymiary wykazują: !
ciśnienie ujemne wdechu 60 mm., ciśnienie dodatnie wy- j 
dechu 60 mm. stan ogólny dobry, noce spokojne.

Dnia 8go Stycznia chory 13ma wdechami wypróżnił 5 
ściśnione powietrze w walcu zawarte. Od lOgo Stycznia 
począw szy, chory już tylko po pół walca śbiśnionego po- i 
w ietrzą (23 funtów cięż.) dziennie wdychał i po dwa razy 
wydychał do powietrza rozrzedzonego ( 1/60 — */*„). \

16go Stycznia ciśnienie wydechowe wynosiło 80 mm. 
S tan zdrowia dobry.

D. 3 Lutego u dech 64 mm. W ydech 8 0 —88 mm.
W y p u k  w y k a z u j e  p r a w i d ł o w e  p o ł o ż e n i e  

p r z e p o n y ,  o d g ł o s  w y p u k o w y  s t ł u m i o n y  w ą t r o b y  l 
i s e r c a  t y m  s p o s o b e m  p o s t ą p i ł  w g ó r ę  o j e d n ę  
p r z e s t r z e ń  m i ę d z y ż e b r o w ą .  N ie m a wcale nieżytu, j 
W strzym ano lekowanie.

D. 13 Lutego stan ten sam.

Trzecie spostrzeżenie tyczy się dziewczyny 19-letnięj, 
jeszcze nie m iesiączkującej, (u siostry jej m iesiączka w 17 
roku życia po raz pierwszy się pojawiła). Chora od 2ch 
la t bez wiadomej przyczyny często kaszle, wypluwa śluz 
i cierpi na duszność rozmaitego n a tężen ia ; po przebudze
niu się z rana czuje zawsze manienie i duszność piersio
wą, kaszle i pluje. Od dwóch la t regularnie niem al co 4 
tygodnie nasila się cierpienie tak, że chora budzi się 
w nocy z powodu ckliwości i duszności, mało wypluwa i 
dużo kaszle; w następne dwa dni chora m a sapkę, ból 
g łow y, cierpi na duszność _ i ma uczucie, jakby jej szyja 
grubiała; również i d rugą noc przepędza siedząco, przy- 
czem ją  kaszel bardzo trapi.

Chora przybyła do S. d. 15 S tycznia: był to drugi 
dzień napadu , poprzedniej nocy kilka napadów duszności 
bardzo zaniepokoiło jej rodzinę.

Chora je s t wzrostu średniego, kw itnąca, dobrze od
żywiona, budowy silnej; mreśnie silne i dobrze rozwinięte; 
chęć do jedzenia, jak  zwykle podczas napadu, upośledzona, 
stolec regularny. Duszność podczas chodzenia, kaszel czę
sty, wykrztuszanie skąpe, wdech 40, wydech 30 m ilim . 
Granice płuc prawidłowe, serce zdrowe. Po całej klatce 
piersiowej, bardzo mnogie rzężenia burczące, wydech p rze
dłużony, nigdzie nie ma stłum ienia. W dech ściśnionego 
powietrza ‘/70 (jednego walca). Chora, idąc do domu i po 
wschodach, swobodniej oddychała; w nocy spała.

D. 16 S tycznia: Tylko po prawej stronie w okolicy 
podościowej ( in fra sp ina ta )  kilka rzężeń , z r e s z t ą  p o  
c a ł e j  k l a t c e  p i e r s i o w e j  a n i  j e d n e g o  r z ę ż e n i a  
n i e  s ł y c h a ć .  W dycha dwa walce powietrza ściśnione - 
go V60-

17 Stycznia chora co do oddychania czuje się lekką 
i swobodną, jak  już dawno n ie b y ła ; nieznaczny kaszel po 
przebudzeniu się z rana.

Codziennie wdychała, jak  16 Stycznia; od 8 do i 3 
Lutego wdychała dziennie po dwa walce ściśnionego p o 
wietrza od y30— Y4I). Ma się bezwzględnie dobrze, nigdzie 
na klatce piersiowej nie słychać rzężeń.

W e d ł u g  d a w n i e j s z e g o  d o ś w i a d c z e n i a  n a p a 
d y  m i a ł y b y  n a s t ą p i ć  o k o ł o  11 l u b  12 L u t e g o ;  
ato li chora przez obie noce lepiej spała, aniżeli kiedy in 
dziej, i zupełnie zdrową się czuła przez te dwa dni. Dn. 
12 Lutego S. słyszał od tyłu rzężenie głośne; miesiączka 
się nie pojawiła. W dech 50, wydech 5 0 — 55 m m .

Również i w tym  przypadku nie użyto żadnych le 
ków. Dn. 16 Lutego chorą wypuszczono.

Fakty  powyższe dostatecznie przem awiają za skutecz
nością powietrza ściśnionego i zachęcają do robienia da l
szych doświadczeń: tak  szybka i sta ła  skuteczność krótko 
trwających wdychań ściśnionego powietrza na błonę ś lu 
zową oskrzelową przechodzi wszystko to, czego można się 
było spodziewać na mocy teoretycznych rozumowań. S. są 
dzi, że wpływ ściśnionego powietrza na stosunki krążenia 
krwi w płucach nie tłóm aczy dostatecznie osiągniętych wy
ników: skłania się bowiem do tego, aby przypisać n ad 
zwyczajnie szybko następującą ulgę w znakomitych bardzo 
rozpostartych nieżytach cieńszych dróg oddechowych tej 
okci;czności, że w wielu pęcherzykach płucowych w sku
tek utrudnionego przystępu powietrza atmosferycznego 
przez obrzmienie błony śluzowej i wydzielinę nastąp ił pe
wien stopień rozrzedzenia powietrza, i że przez wdychanie 
ściśnionego powietrza nie tylko rozrzedzenie powietrza 
w pęcherzykach płucowych ustaje, ale też w następstwie 
tego usta ją  warunk podtrzym ujące przekrwienie płuc i 
duszność, a natom iast ułatwionem zostaje wnikanie tle n u  
do krwi dotychczas utrudnione.

D r. W arschauer.
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PRZEGLĄD HIGIENY PUBLICZNEJ.

O PRZYCZYNACH DURU ')•

Spostrzeżenia zrobione w ostatnich dwu la tach nad 
ajtyologią duru, są  stosunkowo bardzo liczne i ciekawe • 
nie czyniono ich bowiem w jednym  kierunku, ale w róż
nych ; a je s tto  właśnie droga, k tóra może do celu dopro- 
wadzió. Spostrzeżenia wsponmione przekonywają nas, że 
żadna ze znanych przyczyn szerzenia się i powstawania 
duru nie znajduje się bezwzględnie we wszystkich przy
padkach, i dostarczają przykładów przemawiających za 
każdą z nich, a innych znów sprzeciwiających się. I  t a k : 
Co się tyczy teoryi w o d y  z a s k ó r n e j ,  to  wpływ jej oka
zuje się coraz więcej być miejscowym. „ Prawo, “ według 
którego z opadaniem wody zaskórnej dur się wzmaga, i 
odwrotnie, sprawdza się tylko w M nichow ie; gdy w in
nych miejscach rzecz zdaje się m ieć właśnie odwrotnie. 
R udolf R a t h  w rozprawie inauguralnej (B e itra g  g. Aetio- 
logie der B crlin er  T yp h u s-E p id em ie  im  J .  1872.)',' aczkol
wiek podczas epidem ii berlińskiej największa liczba durów 
przypada w czasie najniższego stanu wody zaskórnej, a 
przeciwnie najm niejsza śm iertelność w czasie najwyższego 
jej stanu; nie przypisuje tem u znaczenia takiego, jak  P e t -  
t e n k o f e r  i inni;  ale upatru je przyczyny w popsuciu się 
wody studziennej. W oda zaskórna o ty le , wedle autora, 
zostaje ze studniam i w związku, o ile u łatw ia zatrucie. 
Gazowym wyziewom zanieczyszczonego g ru n tu  i opadaniu 
wody zaskórnej nie p rzy p isu fl autor wielkiej wagi.

Spostrzeżenia czynione w Zurychu sprzeciw iają się 
teoryi P  e t te n  k o f r a .  Już w czasie epidem ii cholery r. 
1867 nie potwierdziło się wyżej przytoczone prawo, a tem  
mniej w czasie epidem ii duru r. 1872.

P od względem w7pływu w o d y  do  p i c i a  zrobiono 
liczne spostrzeżenia zasługujące na uwagę, choć nie w je 
dnak im  stopniu. Nie czyniono mianowicie dokładnych po
szukiw ań nad sam ą wodą, a wnioski o jej szkodliwości 
op iera ją  się li na wykluczeniu innych szkodliwych wpły
wów. Najciekawszą je st pod tym  względem epidem ia opi
sana przez H a g l e r a  w Bazylei (poiównaj „P rzegl. lek .“ 
1874. N . 17).

Dalszy przykład także ciekawy podaje Dr. Z u c k -  
s c h w e r d t  w broszurce: D ie  Typhusepidem ie im  W a i-  
senhauhause.zu  U alle  a. 8 . im  J .  1871 und  dessen Im -  
m u n itd t gegen Cholera, (H alla, str. 51 i 1 tabl.).

Zakład sierot w H alli składa się 29 domów zamiesz
kałych przez 700 osób, przybywa jednak  doń koło 3 ,000 
osób. Aczkolwiek cholera 6 razy w H alli grasowała, za
wsze zakład ten om ijała; a choć w mieście dur je s t czę
stym , od r. 1856— 1870 nie było w zakładzie przypadku 
tej choroby. N agłe w r. 1871, gdy w mieście duru nie 
było, wybucha w zakładzie epidem ia, a w czasie 4 -tygo- 
dniowego jej trw ania zachorowało przeszło 309 osób. Ani 
dołów kloacznych, ani g run tu  nie można było posądzać o 
wywołanie tej epidem ii; natom iast woda dopływająca wo
dociągam i okazała się złą. W odociągi zepsuły się w ciągu 
zimy 1870/1 ; w Kwiefcmu naprawiono wprawdzie wodo
ciąg, ale w Lipcu i Sierp.iiu zapadła się nieco ziem ia i 
utworzyła się kałuża. W oda zawierała p rą tk i (bacteria), 
mętwiki (,m briones) i g listy  i t. d., a zapach i barwa jej były 
w miejscu uszkodzenia takie, jak  wody w kałuży. W odociąg 
ten zamknięto 11 S ierpn ia , a już 18 t. m . m iał miejsce 
ostatni przypadek durzycy.

De R e u z y  (T h e  L ancet. 1873. I. 23, 24) przy ta
cza, że w więzieniu M illbank używanie złej wody z Ta

mizy było długie la ta  przyczyną biegunek i durów. D łu 
go nie umiano podać przyczyny, dopiero Dr. B ally  w r. 
1852 uznał za takową wodę z Tamizy. Usunięto jej uży
cie od r. 1854, a śm iertelność dochodząca w niektórych 
latach do 53 i 69, a nawet 82 na tysiąc, spadła w pierwszym 
roku zaraz do 11 na tysiąc, a później nawet niżej; obec
nie zaś znów 10 na 1000 wynosi.

Pom ijając inne spostrzeżenia, przytoczyć wypada jesz
cze epidem ią w S tu ttgardzie opisaną przez K o s t l i n a ;  
Tu z góry wykluczyć trzeba było wpływ wody zaskórnej: 
bo miasto to leży na zbitym gruncie ; natom iast zanie
czyszczenie wody moczem z gruntów  nawożonych już 
w Styczniu, gdy epidemia wybuchła w Lutym , nie ulega 
żadnej wątpliwości. W edle B u r k a r t a  związek wody do 
picia z chorobami zakaźnemi w tem  miejscu je s t pewnym, 
gdyż wody te tylko w czasie epidemij są zatru te. O wo
dzie zaskóruej mowy być nie może; gdybyśmy jednak  za
m iast tego uwzględnili ilość wody z deszczem spadłój, to 
spostrzeżenia odpowiadają teoryi P  e t t e  n k o f r a  ; choć 
z drugiej strony pomiary wody parującej nie są dokład
ne, nie można więc na nich się opierać,

K i i - c h e n m e i s t e r  opisuje (Z e itschrift f . E p idem . 
1874. Zeszyt I.) epidem ią w Reinhardtsdorf, która potw ier
dza związek między wrodą a szerzeniem się duru. W  pe
wnym domu, posiadającym własną studnią, zachorował ka
m ieniarz w końcu Października 1872 na dur. Przypadki 
tej choroby wydarzały się aż do M arca w tym  domu, a 
z liczby 22 mieszkańców chorowało 14. Przypływ  wody 
do tej studni m ógł być zanieczyszczony przez pole gno
jem  pokryte, prócz tego dochodzić m ogła posoka z gno
jów ką przez szczelinę na dnie tegoż. Po 1 y2-miesięcznem 
trw aniu duru w tym  dom u zachorowało szynko po sobie, 
z 73 mieszkańców 5ciu przeciwległych domów, 28 osób. 
Prócz tego jeszcze inna grom ada złożona również z 5ciu 
domów, której mieszkańcy, z powodu, że wodociąg był 
uszkodzony, z tej studni wodę czerpali, u legła epidemii, 
a mianowicie zachorowało z 76 mieszkańców I3 tu . Równo
cześnie pojawiła się w tejże wsi oddzielna epidem ia w pe
wnym domu, mającym własną studnią. Tu oczywiście dur 
został zawleczonym przez odwiedziny mieszkańca jednego 
z domów' wyż wymienionych, a  z 10 mieszkańców zacho
rowało 5 i z tych 2 umarło. W ykryto też i inne zawle
czenia. Co się tyczy przytoczonych grom ad domów, to uży
cie tej wody stw ierdzono, a  następnie chemicznie wyka
zano wr niej posokę.

Zasługują jeszcze na uwagę epidemio w Nunney (p. 
„Przegl. lek .“ 1873, Nr. 28) i opisana w liście D ra S ta l- 
la rda  do redakcyi L ancetu  (p. Dwutyg. hig. publ. kraj.
1872, str. 64).

W  ostatnich czasach robiono spostrzeżenia nad c i e 
p ł o t ą  z i e m i ,  mianowicie P f e i f f e r  z W eim aru ogłosił 
takowe (Z e itsch rift f . B iologie. T. V II. str. 263), a wedle 
jego doświadczeń m a najwyższej ciepłocie ziemi odpowia
dać szczyt epidem ii cholery, jak  również duru , biegunki 
(R u h r), zimnie i karbunkułu.

W  A nglii, w ostatnich czasach rozgłosu nabrało 
szerzenie się duru za pośrednictwem m 1 ó k a , ( patrz 
Dwutygod. hig. publ. kraj. 1872 r., oraz „Przegl. lek."
1873, str. 403). Dr. R u s s e l  (czyt. Rossl) podał nowy 
w tym  względzie przyczynek (Med. T im es and  G az. 1873 
duia 15 Marca).

(Dokończenie nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

') Zob. S e h m i d t ’8 Jahrbb. t. 161, zeszyt 2.
* Uszkodzenia zrządzane machinami rolniczemi.

Bardzoby było pożądaną rz e czą , ażeby, podczas urządza-
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jącej się obecnie wystawy rolniczej w W arszawie, chciano 
zwrócić także uwagę na bezpieczeństwo robotnika przy 
obsługiwaniu machin rolniczych, które w obec licznych i 
nader smutnych przypadków śmierci, lub poszkodować na 
zdrowiu, naszym panom gospodarzom powinno bardzo le
żeć na sercu. W szakże przed dziesięcią już blizko laty  
Towarzystwo lekarskie warszawskie zdziwione ogromną ilo 
ścią skaleczeń przy użytku machin rolniczych, leczonych 
corocznie w szpitalach naszego k ra ju . zarządziło w tym 
względzie obszerniejsze poszukiwania, z których się oka
zało, że około 1000 osób corocznie skaleczeniom podlega, 
i że z tej liczby prawie połowa kończy śmiercią, lub cięż- 
kiem kalectwem. O wszystkiein tem pisano już kilkakrot
nie i bardzo obszernie. Moje sprawozdanie z poszukiwań 
Tow arzystwa lekarskiego, w roku 1865 drukiem ogłoszone, 
miało pewien rozgłos i chwilowo zaniepokoiło sumienia; ale 
to wszystko przebrzmiało bez echa, i n ikt się dziś nie 
troszczy o to, ażeby robotnika wiejskiego ubezpieczyć od 
szwanku, lub przyznać mu jakieś prawo do wynagrodzenia 
w razie niemożności zarabiania na życie, pomimo, że w miarę 
coraz większego rozpowszechnienia machin rolniczych, a mia
nowicie m łockarni i sieczkarni, które najwięcej dostarczają 
nam ofiar, i liczba coroczna skaleczeń zdaje się także po
większać. Tak przynajmniej możnaby m niem ać, opierając 
się na poszukiwaniach D ra D o b r z y c k i e g o  w Mi e n i ,  któ
ry  przez ostatnich la t kilka zebrał z rozmaitych szpitali 
Królestwa kilka tysięcy tego rodzaju poszkodowali, idąc za 
trybem  dawniejszych Towarzystwa lekarskiego śledzeń. 
Przyczyny skaleczeń są już obecnie szczegółowo zbadane 
i odnoszą się: do wadliwej konstrukcyi samych machin, 
w której nie dosyć się p rzew iduje, że do ich obsługi po
woływani są często ludzie nie umiejący się z niemi obcho
dzić; do wadliwego machin ustawienia w miejscach cia
snych i ciemnych; do braku przy obsłudze dozoru; do uży
wania niestosownego robotnika np. młodych chłopców i dzie
wcząt, starych niedołęgów, albo pijaków; do wadliwej przy 
robocie odzieży zaczepiającej się o tryby i sztangi; a zresztą 
nierzadko do głupoty samego robotnika, a zwłaszcza do 
lekkomyślnej junakieryi nie jednego robotnika, igrającego 
z niebezpieczeństwem przy braku dozoru. W ielka więc na 
gospodarzy wiejskich spada odpowiedzialność, i to do tego 
stopnia, że w wielu krajach np. we Francyi każde skale
czenie ważniejsze robotnika przy pracy wywołuje sądowe 
śledztwo, które często tem się kończy, że gospodarz zmu
szony bywa płacić poszkodowanemu dożywotnią pensyą, 
lub jego rodzinie stosowne wynagrodzenie w razie jego 
śmierci. U nas odpowiedzialność chlebodawcy nie je s t je sz 
cze dostatecznie prawnie op isaną; ale tem większa ciąży 
na nim odpowiedzialność moralna, jeżeli przez oddanie 
w ręce robotnika w adliwego, lub zdradnego narzędzia, 
przez niedozór w robocie , albo też zdrożne nią pokiero
wanie naraża go na śmierć albo kalectwo. (Kur. Warsg.)

Dr. Szokalski.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Dr. T h . B i l l r o t h :  0  usuwaniu rozległych raków  
języka cięciem w okolicy nadgnykowćj. (Archiv f. Min. 
Chir. JBd. X  VI. Hft. I.)  Sposób ten je st właściwie ty l
ko odmianą sposobu podanego jeszcze w roku 1838 przez 
Kegnolego, a polega na wykonaniu cięcia mającego 5 — 6 
cm. długości wzdłuż dolnego brzegu żuchwy aż do kości, 
tak  jednak, aby nie trafiło na tętnice szczękowe zewnętrzne; 
od końców tego poprzecznego cięcia idą obustronnie cięcia 
podłużne ku kości gnykowej, każde na 3 cm. długie. W ra 
nie poprzecznej oddziela się następnie mięśnie od kolca

bródkowego wewnętrznego za pomocą skrobaczki razem  
z okostną i przecina się tak  w niej, jakoteż w ranach po
dłużnych błonę śluzową, przez co powstaje otwór dostatecz
ny tak, iż przezeń wydobyć można dokładnie język, a 
w wielu przypadkach jeszcze poprzednio podwiązać w ra 
nie tętn icę językową. Spajając ranę, wszywa się w nią ka • 
wałek błony śluzowej, co ma ułatwiać połykanie i zapobie
gać zapaleniu tkanki łącznej na szyi. Z dziesięciu w ten  
sposób operowanych czterech umarło w skutek operacyi; 
czterech innych zaś umarło z innych przyczyn. Jednego 
z wyleczonych widział B. w 18 miesięcy po operacyi i po
wiada, że mówił dosyć wyraźnie i mógł połykać, tylko po 
suwanie kęsów* w tył było nieco u trudnione; mimo to, ope
rowany ze stanu swego był zupełnie zadowolony.

Dr. Obaliński.

Wspominki historyczne.

* 23 Września 1843 r. Powtórne otwarcię rozszerzonego i 
przebudowanego z ak ł ad u k l i n i c z n e g o  w Krakowie.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

~  K raków , d. 22 W rześ. "W d. 3. b. m. odbyło 
się posiedzenie Rady m iejskiej, na którem starszy Radca 
m agistratu Dr. Schmidt przedstaw ił następne w n i o s k i  k o 
m i s y i  sz p i t a l n  ej  :

1)  Odpowiedzieć Wydziałowi krajowemu, iż reprezen- 
tacya miasta Krakowa nie przyjm uje szpitali św. Łazarza 
i św. Ducha, jako zakładów gminnych; natom iast zaś

2) Reprezentacya m iasta Krakowa uprasza o p rzy ję
cie do składu kom itetu istniejącego dla szpitali św. Łazarza 
i św. Duclia 2 radców miejskich przez Radę miasta K ra
kowa wybranych, tudzież referenta spraw  szpitalnych ma
gistratu , naczelnika wydziału rachunkowego i budownicze
go miejskiego z głosem stanowczym i pozostawienie prze
wodnictwa w tymże komitecie prezydentowi m ia s ta , a 
względnie jego delegatowi.

3) Reprezentacya m. Krakowa uprasza o spieszne i 
przychylne załatwienie sprawozdania z d. 28 Lutego 1873
1 przywrócenie miastu 80 bezpłatnych łóżek; tudzież uwol
nienie gminy miejskiej od płacenia połowy kosztów zale
głych za leczenie swoich ubogich chorych za czas od 1869 r.

4) Uprosić posłów z miasta naszego o upomnienie 
się na Sejmie: a) o przywrócenie 80 bezpłatnych łóżek i 
uwolnienie od płacenia połowy kosztów za przeszłość; b) 
o zwrócenie z funduszów krajowych kapitałów , na zamie
rzoną budowę gmachu szpitalnego użyć się mających, tymże 
szpitalom ; C) o przyznanie udziału Radzie miejskiej i M a
gistratowi w komitecie szpitalnym, o którym  mowa.

W nioski te opierają się na obszernem sprawozdaniu, 
w którem  jasno wykazano, że gmina nie ma żadnego in
teresu w przyjmowaniu zakładów szpitalnych w zarząd gmi
ny. Dochody szpitalne nie pokrywają w ydatków : uwzglę
dniając bowiem zamknięcia rachunkowe za ła ta  od 1869 
do 1872 włącznie, okazuje się, że tylko jeden oddział cho
rych w szpitalu świętego Łazarza miał nadwyżkę w kocie 
98.091 złr. 2 0 7 2 c . ; inne zaś oddziały i szpital św. Du
cha miały niedobory, które przewyższają powyższą nad
wyżkę o 150,630 złr.

Po krótkich rozprawach, w których Dr. W e i g e l  
wnosił, aby raz jeszcze rokowania z W ydziałem krajowym 
przeprowadzić, uchwalono ustęp pierwszy. Nad drugim 
ustępem wszczęły się dłuższe rozprawy, w których uchwa
lono żądać przyjęcia do składu kom itetu szpitalnego tylko
2 radców miejskich i poruczenia przewodnictwa prezyden
towi , a względnie jego delegatow i; resztę  zaś opuścić.
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Ustęp trzeci uchwalono bez zmir.ny, a zamiast 4go 
przyjęto wniosek D ra S z l  a ch t  o w s k i e g o  , aby wnieś.', 
petycyą do Sejmu o przywrócenie 80 bezpłatnych łóżek i 
uwolnienie od płacenia połowy kosztów na przyszłość.

Jeżeli przyjęcie szpitali pod zarząd reprozentacyi mia
sta miałoby miasto nasze na wydatki narażać: nie można 
n iezgodzie się na powziętą uchwałę; natom iast szkoda, iż 
zmieniono ustęp drugi, opuszczając żądanie, aby budowni
czy miejski wchodził w skład komitetu szp:talnego. Udział 
tego ostatniego byłby bardzo pożądanym ze względu na 
mające się budować gmachy szpitalne, których potrzeba 
coraz więcej czuć się daje: ponriając już bowiem, że gmach, 
w którym mieści się szpital św. Duchą nie je s t własnością 
funduszu szpitalnego i ma być przez gminę sprzedanym; 
to zabudowania szpitala św. E azarza nie wystarczają na 
pomieszczenie chorych, a przepełnienie sal ztąd  wynika
jące pociąga za sobą złe następstwa, jak  mnożenie się przy
padków róży, które, jak  nam wiadomo, obecnie właśnie ma 
miejsce na salach oddziału chirurgicznego. Mamy nadz:‘eję, 
że nieprzyjęcie zarządu szpitali przez reprezentacyą miej
ską nie wpłynie na opóźnienie budowy gmachów szpital
nych, których potrzebę cyframi wykazaćby m ożna; ale że 
W ydział krajowy, znając już obecnie u,,hwałę Rady' miej ■ 
skiej, z wiosną do tego przystąpi.

* Na tegoroczny Z j a z d  p r z y r o d n i k ó w  i l e k a 
rzy ' n i e m i e c k i c h ,  odbywający się od dnia 18 do 24 
W rześnia w Wrocławiu, pojechało, o ile nam wiadomo, z K ra
kowa trzech lekarzy, m ian K ic ie  DDr. G r a b o w s k i ,  L u -  
t o s t a ń s k i  i Ś c i b o r o w s k i .

* LWÓW. Obok Szkoły leśnictwa, założonej przez Sejm 
z funduszów krajowych i państwowych, powstanie już w krót
ce także S z k o ł a  w e t e r y n a r y i .  W ydział krajowy zaku
pił dla tej szkoły bardzo odpowiednią posiadłość „Na Ru
rach ,11 tak zwaną „Scham erówkę.11

* TamÓW. JP. A leksander L i t t i c l i ,  b. nauczyciel 
w Szkole rolniczej czernichowskiej, mianowany został przez 
radę gminną tu tejszą W eterynarzem  miejskim.

* Biała Cerkiew’. Nieszczęśliwy przypadek zdarzył 
się tu  na polowaniu hr. Alfredowi P o t o c k i e m u ,  wice- 
protektorow i Akademii umiejętności krakowskiej^, stojący 
opodal myśliwy strzelił do źwierzyny, a ziarnko śrutu, od
biwszy się od drzewa, ugodziło w oko hrabiego. Sprowa
dzony ze Lwowa okulista, Dr. Kilarski, miał oświadczyć, 
że nie ma niebezpieczeństwa dla wzioku.

* Wiedeń. W  Nrze 9 „Przegl. lek .11 donosiliśmy o 
operacyi, k tórą wykonał w d. 31 Grud. r. z. Prof. B il-  
r o t h ,  wyjąwszy nauczycielowi wiejskiemu, Czechow, całą 
krtań z powodu raka. Chory ten po tak ciężkiem okale

czeniu mógł wydawać słaby głos z pomocą sztucznej k r ta 
ni i był przedstawiony w Tow. lek. wied. Po powrocie do 
domu, choroba się odnowiła, a po kilku tygodniach moc- 
nyah cierpień biedak zm arł w Marcu r. b. Zachodzi teraz 
pytanie, czy tak niebezpieczna operacya usprawiedliwioną 
jest, skoro jest rzeczą pewną, że choroba, dla której ją  
przedsięwzięto, powróci się ?

Docent Dr. D r a s c h e '  mianowany został profesorem 
nadzw. Epidemiologii.

Namiestnictwo udzieliło czterem dentystom tutejszym 
pozwolenie na otwarcie S z k o ł y  t e c h n i k i  z ę b o w e j .

— W iadom ość, którą podal;śmy według W . M ed. 
W och., że Prof. O o l i n h e i m  z W rocław’ ■ stanowczo od
mówił przyjąć katedrę Anatomii patolog, w tutejszym  uni
wersytecie, okazała się podobno niedokładną. Wspomnioua 
gazeta z drwinami pisze, że Prof. S t r i c k e r  ubiega się 
o rzeczoną katedrę.

* Lipsk. A k a d e m i c k i e  T o w a r z y s t w o  n a u k o 
we  P o l a k ó w  liczyło w ubiegłem półroczu 20 członków. 
Posiedzeń zwyczajnych odbyło 12, na których członkowie 
czytywali rozprawy, między innem i, z przedmiotów le k a r
skich : o dziedziczności chorób (Jul. Czarnecki) i o pale
niu ciał zmarłych (Wacł. Szyperski).

* Gryfina (Greifswalde). Tutejsze K ó ł k o  A k a d e 
m i k ó w  P o l a k ó w  liczyło w półroczu letmem r. b. człon
ków 36 ; posiedzeń odbyło 7, na których były tylko dwa 
wykłady, mianowicie: 1) Krótki pogląd historyczny na roz
wój higieny i znaczenie jej dla zdrowia publicznego (Przy
byszewski) ; 2) Sen pod względem fizyologicznym i patolo
gicznym (Sendykowskij. (D z . Pozn.)

E pidem ie. Dzienniki rosyjskie bardzo się zajmują 
wybuchłą w Azyi d ż u m ą  (pestis o rien ta lis)\ k tó ra gra
suje obecnie w F e rsy i, w Azyi Mniejszej i na półnoenpm 
wybrzeża Afryki, wyrażając obaw ę, że ta  epidem ń z ła 
twością i Rosyą nawiedzić może. W  Petersburgu umarła
d. 5 z. m. w szpitalu na Zagorodnym-W idoku 16-letnia 
dziewczyna w skutek krótko trwającej słabości, k tóra miała 
wszystkie oznaki dżumy. Z prowincyj rosyjskich donoszą 
o kilku przypadkach tejże choroby.

T R E Ś Ć :  D o ma ń ski :  O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież 
oznaczeniu przypadów im towarzyszących. (Ciąg d a lszy .r— 
H u t c h i n s o n :  Złamanie kości skalistej w trąbce Eustachego, 
poczynające się zapalenie kości i błon. (tłom.) — Wykłady klin. 
zagr.—Przegląd lit. z.igr.— Przegląd hig.—Rzeczy publ. lek. itd.

R edaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Janikowski

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
s ty , l i s za j e ,  w y r z u 
ty s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  pl (18—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r zeżączl r i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Doitać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo- 
wio w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

iPLUSDE
cc a ; . jS ^ O a i A A A - K O I L E  C H A N T R P t  ■

przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.
TJżywa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniśj kuraeyj racjonalnśj.—Hurtowa sprzedaż uPP . Desnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Tempie; w Krakowie w aptece Trauczyńskiego; wo Lwowie w aptece P. Mikolascha; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa. 6(24—24.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, ta ta 
rom, słabościom 
pńic gwałtownym 

i chronicznym i ró
żnych postaci i su

chotom.

Jedyny j aki p otwier- 
dzony został przez
Dra H. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.
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Z dnia 26 Września. 1874

Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

Desnoix et Cie pkarm aciens
22, rue du Tempie a Paris.
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33 (3—12)

setka netto 35 frk
» 45 „
rj 60 „
ji 4D „
n 115 „
» 80 „

n 115 „
» 50 „

n 65 s
n 115 „
n 80 „
n 65 „
n

n 65 „
n 150 „

jL3 ł ó t n o  l e p k i e  (Sparadrap). 
Angielskie(20 cm. dług., z fntera 
Glejtowe gumowane a
Szpitalne „
Wonne (diapalme) „
De Vigo c. mero. „
Burgundzkie proste „

,, z emetyk. „
Majowe „
Macierzyste (de la mere) „
Szalewowe (cigne) „
Ceroóne „
Bawarskie „

orymberskie „
Caneta „
Żywiczno-szalejowe „

W szelkie płótna lepkie zażądane
P ł ó t n o  l e p k i e  o d c i ą g a j ą c a  ł o c r y d ł o w e  

(,Sparadrap reoulsif ao Thapsia).
To płótno zastępuje korzystnie olejek krotmowy 

i maści emetykowe.
F r y s z c z y d ł o  D e s n o i x a  i  W s p .

(Vesicatoire de Desnoix et Cie.)
To pryszczydlo, przyrządzone z jaknajwiększą sta 

rannością, takie ma zalety przed zwykłemi przylep
cami pryszczawkowemi, że takowego powszechnie uży 
wają Farmaceuci i Lekarze we Francyi i za granicą.

Zalety te są następujące: Plaster jest bardzo gięt
ki i doskonale przylega, wywołuje pryszcze szybko i 
niezawodnie, nie wywierając wpływu następnego na 
nórki i na pęcherz moczowy.
Cena za zwitek mający 1 metr dług. na 24 cm. szer.2 fr. 50c 

„ „ „ 1  „ 19 „ 2 fr. 25e.
W pudełkach blaszanych.

P a  p i e r  c h e m i c z n y .  frk. c.
Półzwitki, za s e t k ę ....................................................25 —
Całe zwitki, „ n e t t o ...........................................50 —

X’u  j>i<-i* b i e d n y c h .
(Papier paume homme) frk. c. 

Zwany papierem angielskim netto 26 —
t a p i e r ~ d c i ą g ą j ą c y  u d ó s -  

k n a ł o n y .
(.Papier epispastiąue perfeetionni)

Nra 1, 2 i 3. Setka pudełek, netto 30 —
K i t a j k i  a n g i e l s k i e .

(Court plaister)
Czarna, różowa i biała 12 tuzinów

z napisem z ło c o n y m .....................12 —
12 tuzinów w papierze satynowa

nym, w y c isk a n y m ...........................8 —
12  tuzinów z napisem drukowanym 6 — 
Za 1 metr na 10 cm. szerokości . — 90 
Książeczki złocone, 3 listki kitajki 

i 1 błonka, 12 tuzinów . . . .  30 
Książeczki zwyczajne, 12 tuzinów 24 
Kitajki, gai. naazwycz., 12 tuzinów 24 — 

K i t a j k i  f r a n c u z k i e .  
Błonka pozłotnicza (Gold Beater s

Skin) za 12 tu z in ó w .....................12
Taż, za 1 metr na 10 cm. szer. . 1 
Kitajka klejniowapomorrikowa (taf- 

fetas collodion\dl’arniea), 1 2 tuz. 12 
Taż, za 1 metr na 10 cm. szerok. . 1 — 
Kitajka klejniowa z balsamem ko- 

mendanckim, 12  tuzinów. . . . 1 2  — 
Taż, 1 metr na 10 cm. szerok. . . 1 —
K i t a j k a  n a  o d c i s k i  (taf- 

fetas callofuge), zwitek . . . . — 30 
( ł o i  i d  j r l a i s t e r ,  patent . — 40 

(Środki bardzo skuteczne przeciwko 
odgniotkom, modzelom i t. d.)
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RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

używ„ się z najpo
m yślniejszym skut

kiem przeciw  
kaszlom, uporczywym 

katarom , kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń plueowych i wszelkim cierpieniom p ier
siowym. 30 (U. — 24J

Dostać można w Paryżu u Dra Chable 
ulica Viviemu 36; w Krakowie, u P. J. Trau- 
czyńskiego i W. R edyka; we Lwowie w apte
ce P. M ikolascha; w Warszaioie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci M arcińczykov .

innEE MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,600 frn.

jjjj W yciąg z trzech gatunków  chiny. j |
H to tró jn y  E !lix ir pokrzepiający; posilny i przeciwgorączkowy jjj
0  je st najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 0  
AA skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnem u marnieniu, SA 
K brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- X 
jy) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- jy 
jgj m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

0  CHININA .7 Ó H T  A I7T1 jbl" w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- % 
LĄROCHE jyt dnicy, w wieku krytycznego przejścia, s*abo- AA

^  ściom  skrofulicznym i t d .  | |

AA W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie; w składach m ateryałów Al
jK aptecznych pp. Ferd. Aug Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie m ate- ”  
j(j| ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w K ijow ie: (jj 
AA w 1,1 ładzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we L w ow ie: w aptece XA 

p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. I. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece ™ 
jljj p, Dr. Mankiewicza. U  (41—48) jjj)

0
N akładem  Tow . lekarskiego krakow skiego.
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WAiNE ZAWIADOMIENIE
K ażdy flakonik Syropu Delabarre,  tak zwanego 

SYROPU DO ZĘBÓW , którym się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeźełi nieopa trzony pc»dp'sem lD r a D E L i A B A R H E ,  
jest fałszerstwem i naśiadowictwem.

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  p o ż y w n a  dla m ałych  
d z e c i ,  s ta rc ó w , osób  o słab io n y ch  i p o w raca jąch y c h  
do zdrow ia.

K it  do Z ^ b ó w  z G u tta -P e r k i,  ba rdza
faiwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M ix tu r y  o s u s z a ja c a  i c h lo r o fe n ic z n a ,  
do osuszania ehów spróchniałych przed raplombowa- 
nie ni.

P A R Y Ź -S k la d  g łów ny  p rz y  u licy  M o n tm a r tre ,  4.
Dostać moina : w W ARSZAW IE w składach 

materjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
W ILNIE w składach PP. Grużewskiego i Chróscisc- 
kiego; w K IJO W IE  w aptece Braci !Vlarcińczyk * w 
KKAKOW IE w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
LW OW IE i w POZNANIU w aptekach PP. Miko- 
lascha i Dr* Mankewicza*

24 ( 2 1 - 2 6 )
W d rukarn i U niw ersytetu  Jag ie ll. p o d  tarsujdenu lgu . Śteicift,



Nr. 40. W Krakowie, dr la 8 Października 1874 r. Rok XIII.
BIURO RBDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

EkspeJycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni "Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi:

W  Krakowie rocznie . zlr. 6 c. — w. a.
półrocznie . „ 3 „ — „ „
kw arta ln ie . „ 1 .  60 „

Cena w Państwie Austryackiem
t  przesyłką pocztową 

rocznie . - złr. U cent. 00 w. a,
półrocznie . „ 3 „ 30 „ „
kwartalnie . . „ 1  ,, 80 „ M

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro Redakcyi, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego iw  Lwowie, Z. Kostkow- 
skiego, Haasensteina i Vogłera i R.Mos- 
sego tv W iedniu„ wreszcie Administracya 

JDziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Wychodzi 
e  o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rrkopitimij zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i lv’, Iffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Calliera.

Ce.ia ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 

tegoż po 5 centów. «-

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

0  rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież o znaczeniu ?
przypadów im towarzyszących

skreślił j
Dr. Stanisław Doma ' A.i, Docent w Wydziale lekarskim <

Uniw. Jagiell. s

(Dokończenie). >

O sta tn im , a le  najgłówniejszym, bo najskuteczniejszym 
środkiem  przeciw porażeniom je s t e l e k t r y c z n o ś ć ,  i to i
(pom ijając, jako zupełnie nieskuteczną, elektryczność w spo- ?
czynku, czyli statyczną,) elektryezuość w postaci p rądu tak j
stałego, jak  i przerywanego.

Jakkolw iek nie m a żadnego środka leczniczego, któ
ryby pod względem swych skutków fizyologicznych tak do- i; 
b rze był znanym, jak  elektryczność; mimo tego wytłóm a- 
czenie skuteczności prądu elektrycznego w porażeniach je st  ̂
dotychczas bardzo trudnem . W iadomo, iż p rąd  indukcyjny, 
pośrednio, lub bezpośrednio do mięśniów zastosowany, po- >
budzą je  do skurczenia się; przypuszczano za tem , iż na l
tych  właśnie skurczeniach polega działanie elektryczności i
przeciw porażenne: bo mniemano, iz mięśnie porażone, skut- |
k iem  swej nieczynnośd popadają w zanik. Dziś wiemy, >
że tak  nie je s t ;  że od innych włókien nerwowych zależy (
dowolne kurczenie, a od innych odżywianie mięśniów; że 
w porażeniach środkowych mózgowych, mimo utrzym ują- i 
oej się przez la ta  prawidłowej kurczliwości elektrom ięśnio- 
wej, skutki terapeutyczne elektryczności zazwyczaj nie są jj
w ie lk ie ; gdy przeciwnie w porażeniach obwodowych, w któ- \
rych, jakeśm y już wyżej powiedzieli, pobudliwośó elektrycz
na mięśniów i nerwów prędko się zm niejsza, skuteczność 
elektryczności iest prawie zawsze bardzo znaczna, jeże1! s
już nie świetna. W iem y dalej, iż p rąd  elektryczny wywo- '
łu je pewne skutki chem iczne; czy te  jednak m ają dla po- \
rażeń jakąś ważność terapeutyczną, trudno o rzec: raz, że 
ich nie znamy dokładnie na nerwach chorych; powtóre, że
1 prądy Indukcyjne zmiennokierunkowe, których skutki ehe- 1
m iczne równają się zeru, (bo, co zrobi jeden p rąd  induk- 
cyjny, drugi natychm iast niszczy), działają korzystnie na 
porażenia. O wiele je s t prawdopodobniejszym, że wpływ \
p rąd u  el. na nerwy naczynioruchowe i odżywcze je st tym  i
w łaśnie czynnikiem skutecznym w porażeniach; d a le j, że \
tu  nie można pomijaó zmiany pobudliwości nerwów od \
p rąd u  stałego, tudzież jej powiększania od słabych bardzo 1
prądów  indukcyjnych (według Bezclda). Z tądto  praw do
podobnie pochodzi ta  okoliczność, że w wielu bardzo ra -  \
z.ach chorzy natychm iast po elektryzowaniu lepiej w ładają )
częściami porażonemi (niezupełnie), tudziez, że ten skutek 
po niejakim  czasie znów się nieco zmniejsza. Co większa- \
przekonałem  się , osobliwie na porażeniach gośócowycb '

obwodowych nerwu twarzowego, :ż chorzy podczas elek
tryzowania odpowiednim prądem , szczególniej sta łym , le 
piej m ogą n. p. oczy zamykać, czoło marszczyć i t d . , niż 
przed elektryzowaniem, lub po temże. A toli ostatecznie 
bliższe szczegóły tego działania elektryczności nie są nam  
znane i lepiej wyznaó otwarcie swą w tej mierze niewia- 
domość, niż zbyt śm iałem i przypuszczeniami łudzió siebie 
i drugich.

Przechodząc w ogólności do zastosowania elektrycz
ności przeciw porażeniom, nadm ienić przedewszystkiem wy
pada, iż działanie tego środka leczniczego skierowanem być 
powinno głównie na miejsce zmiany chorobowej, wywołu
jącej porażenie: a zatem  w porażeniach ośrodkowych na 
ośrodki nerwowe, w obwodowych zaś na nerwy obwodowe; 
pam iętając wszakże, iż w pierwszych elektryzowanie sa
mych tylko ośrodków zazwyczaj nie wystarcza, lecz , że 
trzeba nadto działać i obwodowo na części porażone.

W  szczególności trzym ając się podziału anatom icz
nego, według którego skreśliliśm y powyżej znamiona roz
poznawcze, wiedzieć należy, iż p o r a ż e n i a  m ó z g o w e  są 
bardzo trudne do leczen ia: raz, iż zm iana chorobowa tkwi 
w organie dla całego ustro ju  najważniejszym; powtóre, iż 
przyczynami tych porażeń bywają zmiany anatom iczno-pa- 
tologiczne ciężkie i dla teraźniejszych środków terapeu
tycznych niebardzo przystępne; najczęściej też , nie usunąw
szy porażenia, poprzestać trzeba na tem , że w skutek le 
czenia takowe się nie powiększa. Pod tym  względem bar
dzo są ważne następujące okoliczności: przyczynami po
rażeń mózgowych są najczęściej zmiany ograniczone, koło 
których powstają zboczenia w krążeniu krwi, przyczynia
jące się znów ze swej strony do powiększenia objawów 
porażeń nych. Otóż zadaniem je s t terapii, ile możności tak 
uporządkować krążenie krwi w m ózgu, aby te  następowe 
nieprawidłowości krążenia koło ognisk chorobowych spro- 
wadzió do najmniejszych rozmiarów. W  ten sposób po
ją ć  można, dla czego porażenia mózgowe n. p. udarowe 
po niejakim czasie przy stosownem zachowaniu się chore
go zmniejszają się same, bez żadnego wpływu terapeutycz
nego na mózg. Uporządkować krążenie krwi w mózgu 
można, regulując czynność serca, ułatw iając krążenie krwi 
w trzewach brzusznych i odnogach dolnych, stosownie ukła
dając ciało itd . Na samo zaś porażenie działać można 
elektrycznością, i to ośrodkowo i obwodowo: ośrodkowo 
ełektryzuj i się m ózg, przeprowadzając odpowiedni (m ier
ny) p rąd  galwaniczny, mianowicie przykładając bieguny 
do wyrostków sutkowych, lub do czoła i tyłogłowia; albo 
elektryzuje nerw współczulny na szyi, z czego spodziewał 
się Eem ak wielkich skutków, mniemając, że tym sposobem 
możemy wpłynąć bezpośrednio na krążenie krwi w mózguv  
W ażniejszem atoli je s t elektryzowanie obwodowe części po
rażonych, m iernem i prądam i bądź indukcyjnemi, bądź s ta -  
łemi, i to  bezpośrednio mięśniów, lub nerwów.
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P o r a ż e n i a  r d z e n i o p a c i e r z o w e ,  jeżeli są sku t
kiem nagłych spraw chorobowych, leczyć można dopiero 
po ich ukończeniu. Podobnie, jak  w porażeniach mózgo
wych , baczyć należy , aby porażenia nie powiększały się 
ani co do stopnia, ani co do rozległości. Uważać zatem 
trzeba, żeby krążenie krwi, osobliwie w tułow iu i dolnych 
odnogach, odbywało się, ile możności najswobodniej; da- 
lśj, żeby czynności mięśniów gładkich od rdzenia pacie
rzowego zależnych, jak  ruchy przewodu pokarmowego i wy
próżnianie pęcherza moczowego, ciągle były kontrolowane. 
Co do przewodu pokarmowego, to w pierwszym rzędzie 
trzeba nań działać odpowiednią dyetą , słabem i środkam i 
przeczyszczającemi, lawatyw am i, a gdyby to  nie pomagało, 
spróbować prądu elektrycznego, osobliwie indukcyjnego, 
wprowadzając jeden  biegun do prostnicy, a przesuwając 
drugi po ścianach brzusznych wzdłuż okrążnicy. Sposób 
ten, należycie zastosowany, niekiedy bardzo je st skuteczny.
0  wiele ważniejszą jeszcze rzeczą je s t pam iętać o pęche
rzu moczowym; a ponieważ najczęściej mamy do czynienia 
z upośledzeniem oddawania moczu: trzeba wszelkiemi środ
kam i zapobiegać nagrom adzaniu się w zbytniej ilości mo
czu w tem  narzędziu i niebezpiecznym ztąd  następstwom . 
Środkam i tem i są : kateteryzowanie, strychnina i p rąd  elek- 
ktryczny. Co do ostatn iego, pam iętać należy, iż używać 
można tylko prądu indukcyjnego, i to bardzo słabego, przez 
czas krótki (5 m inut najdłużej), n iezbyt często. Pęcherz 
moczowy najlepiej elektryzować, wprowadzając jeden  bie
gun do jego wnętrza, a drugi trzym ając bądź na krzyżach, 
bądź po nad spojeniem kości łonowych. Przed elektryzo
waniem nie powinno się pęcherza wypróżniać.

W ażnym bardzo środkiem  w leczeniu porażeń rdze- 
niopacierzowych, skutkiem  osobliwie ubiegłego zapalenia 
osłon, są  cieplice bądź obojętne (Plom bieres 15°— 52° R., 
Cieplice czeskie 3 1 ° —39°5 R., W ildbad-G astein 2 8 —38°5, 
Pfafers i Ragaz 27 —  28°), bądź jodowo - słone (Rheme, 
N auheim ), bądź wreszcie siarczane (Trenczyn, Piszczany, 
A kw izgran); pewnym być atoli trzeba swego rozpoznania: 
albowiem w niedowładzie będącym  następstwem  wiądu pa
cierzowego (tabes dorsalis) kąpiele ciepłe, mianowicie wy
żej nad 24° R., według licznych w tej mierze cudzych i 
własnych doświadczeń, działają zazwyczaj nader szkodliwie
1 przyśpieszają znacznie bieg tej choroby, najczęściej po
woli kroczącej.

O wiele większe, niż w porażeniach mózgowych, je s t 
pole dla elektryczności w porażeniach rdzeniopacierzowych. 
Używamy p rądu  tak  stałego, jak  i indukcyjnego: stałego 
przedewszystkiem na sam rdzeń, przykładając biegun ujem 
ny bliżej, a dodatny dalej od mózgu. Przypadki pomyśl
nego leczenia tym  wyłącznie sposobem przemawiają bar
dzo za tśm , iż możemy wpływać nim korzystnie na zm ia
ny chorobowe wewnątrz kręgów. Obwodowo używaó można 
obydwóch prądów'. Stały, skuteczniejszy, przeprowadzamy 
zazwyczaj od stosu pacierzowego do tych punktów' skóry, 
pod którem i najdostępniejsze są pnie nerwowe, jak  n. p. 
nerw piszczelowy w tylnej części obwodu główki piszczeli; 
indukcyjnym zaś elektryzujem y pośrednio (przez nerwy), 
lub bezpośrednio (tj. przez skórę) mięśnie porażone. W e
dług moich doświadczeń korzystniejszym je s t p rąd  induk
cyjny w zaniku m ięśniów , który tak często przyłącza się 
do porażeń rdzeniopacierzowych; wytrwałość tu ta j jednak 
je s t pierwszym warunkiem pomyślnego leczenia: bo łatwo 
pojąć, iż trzeba czasu na odnowienie zwyrodniałych włó
kien mięsnych i przywrócenie im należytej siły.

Najwdzięczniejszem polem dla terap ii są porażenia 
obwodow e, i to nie tylko gośćcowe (reumatyczne), ale i 
uraźne (traum atyczne), o ile nerw  nie został bądź całkiem 
przerwanym , bądź tak  zgniecionym, iż związek fizyologicz- 
ny ustał zupełnie.

C o d o  p o r a ż e ń  u r a ź n y c h ,  rozumie się samo 
przez s ię , iż leczenie przeciwporażenne rozpocząć dopiero 
można po skończeniu chirurgicznego. E lektryczność obwo
dowo stosowana sam a wystarcza. Najlepiej użyć naprzem ian 
prądu  indukcyjnego i stałego, elektryzując m ięśnie pora
żone bezpośrednio i pośrednio, przyczem nie trzeba zapo
m inać i o nerwach czuciowych, które, jak  wiemy z powyż
szego , w porażeniach obwodowych zazwyczaj są w swej 
czynności upośledzone. Nerwy czuciowe najlepiej elek try
zować suchym biegunem  w postaci pędzla metalowego, k tó
ry się przykłada do skóry czucia pozbawionej.

Co d o  p o r a ż e ń  g o ś ć c o w y c h  o b w o d o w y c h ,  to 
dobrze je s t z elektrycznością połączyć środki przeciwza
palne i odciągające, (jak kąpiele ciepłe, osobliwie parowe). 
Jakoż, jeżeli je s t podejrzenie większej, lub mniejszej zm ia
ny zapalnej czyto w samym nerwie, c z j  w jego pochewce: 
używam jeszcze przed elektrycznością pijawek, szaruchy, 
ile możności w pobliżu pnia nerwowego, a następnie k ą 
pieli parowych. Zwykle po tóm wyraźnie zm niejsza się po
rażenie, a wtedy najlepiej nie ociągać się z elektryczno
ścią, stosując najlepiej do pnia nerwowego i jego gałązek 
prąd  staiy, a w braku tegoż indukcyjny. P rąd  stały  na j 
skuteczniej działa, jeżeli się przykłada biegun ujemny do 
części porażonych, a dodatny na miejsca obojętne, np. kark, 
mostek i t. d. W ystrzegać się należy prądów zbyt m oc
nych. Jakkolwiek nie raz już po kilkakrotnem  elektryzo
waniu znika porażenie; to pam iętać trzeb a , iż nierzadko 
także leczenie trw ać może m iesiące, osobliwie przy n ie
stosownym zachowaniu się chorego, i wymaga przerw, po 
których elektryczność lepiej skutkuje. Zawsze atoli zasadą 
być powinno, aby w porażeniach gośćcowych nie bawić się  
terap ią, jak np. wcieraniami wyskoków, środkam i p rz e 
czyszczającemi; lecz odrazu brać się. do środków dosad
nych: bo im  dłużej trw a porażenie, tem  większe, jakeśm y 
już powiedzieli, występują zmiany w odżywianiu, i tem  tru 
dniej daje się ono usunąć.

Przedarcie wątroby,—zatkanie tętnicy płucowej miąższem 
wątrobowym.

Opisał L. W. Marscliall w Nottingham ')•

Przytoczony przypadek ciekawy je s t pod w zględem  
klinicznym i patologicznym, a m ianow icie: że chory żył 
czterdzieści m inu t po gwałtownem obrażeniu cielesnem n i
żej opisanem, i to m ając część wątroby oderwaną, k tóra, 
przeszedłszy przez prawe serce, utkw iła w tętnicy płucowej. 
O ile nam  wiadomo, przypadek ten je st jedyny w swoim  
rodzaju.

T. S., 20 la t liczący, służył na dworcu kolei żelaz- 
nśj i był przeznaczony do przesuwania wagonów. D nia 16 
Stycznia r. b. dostał się między dwa wagony, które go 
przycisnęły i znacznie go uszkodziły; po tem  uderzeniu 
mocno cierpiał i um arł w kwadrans po przyjęciu go do 
szpitala, uderzenie zaś nastąpiło w 40 m inut przed śm ier
cią. Badanie pośm iertne wykazało złamanie prawego oboj
czyka i żeber obustronne, tam , gdzie się łączą z ch rząst
kam i żebrowemi, mostek zaś nienaruszony. Jam a o trze
wnowa napełniona krwią; a odłożywszy ściany brzuszne, 
spostrzeżono przedarcie wątroby niem al przez całą d łu 
gość tejże w okolicy między obydwoma jej płatam i. P rzy  
badaniu serca okazało się, że tak komórka, jak  i przysio- 
nek zawierał skrzep, lewa komórka była próżna i skur
czona, zastawki nie były zmienione; w tętnicy płucowej 
bezpośrednio naprzeciw zastawek wykryto kawa! w ątroby,

') The Lancet. Nr. VI. Vol. I. 1874.
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ksz ta łtu  stożkowatego, ważący d rachm y  wypełniający świa
t ło  tętnicy. Dr. Warschauer.

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

0  zmianach w oku osób chorych na bezład ruchowy j
(atasie locomotrice). s

Przez Dra Ksawerego Gałęzowskiugo w Paryżu ')■

W  chorobie tej tarcza nerwu wzrokowego ulega znacz 
ry m  zmianom. Blednieje coraz bardziej i zanika w końcu s 
zupełnie. Je stto  stan, który nazywamy: z a n i k i e m  po-  \ 
s t ę p o w y m  n. w z r o k o w e g o .  _ \

M amy się zastanowić, jakie są znaki tej zmiany cho- s 
robow ćj; i czy takież zm iany spostrzegają się przy innych  ̂
chorobach. Zanik postępowy n. wzr. cechuje się znikaniem \ 
naczyń włoskowatych i odżywczych tego nerwm, przyczem 
tę tn ica  i żyła środkowa nerwu zachowują prawidłową swmję 
objętość. Tarcza nabiera białości peiłowej macicy, połys- i 
kuje m em al, a  niekiedy barwa jej przechodź* w szarawą. <; 
K sz ta łt pozostaje niezmienionym. Ta okoliczność wielkiej \ 
je s t  wagi: bo zobaczymy później, że w zaniku występują- | 
cym w przebiegu guzów mózgowych i zap. błon mózgo- ^
1 ych rzecz się ma inaczej. O b j ę t o ś ć  n. wzr. w bezła- > 
dzie ruchowym również się nie zmienia. Możnaby myśleć 
zrazu, że narzędzie zanikające przybraćby powinno m niej-  ̂
sze rozmiary; lecz tu  tego nie w idzim y: tarcza zachowuje ;> 
wielkość swoję. Pochodzi to  ztąd , że otwór w twardówce, ? 
w którym  się mieści, nie może się ściągnąć; a na m iej- j 
scu zanikających włókien wzrokowych występuje tkanka j 
w łóknista, od której właśnie pochodzi barwa biała i połysk, 
jakiego nabiera ta rcza , nie zm ieniając w niczem rozm ia- S 
rów prawidłowych. Sprawa chorobowa w n. wzroKowym nie 
m a bynajm niej przyrody zapalne j: jestto  proste zwyrodnie- < 
n ie szare włókien nerwowych, jak  to okazali L e b e r t  i  ̂
C h a r c o t .  Zboczenie to następuje w samej istocie nerwu 
wzr., bez najmniejszego wysięku surowiczego, lub wypo- 1 
ciny. W zmianach, które zachodzą w układzie naczynio- 1 
wym tarczy, znajdujemy cechy, właściwe tem u zanikowi $ 
u chorych na bezład. Lecz zmian tych nie mamy szukać \  
w tę tn icy  i żyle środkowej n. w zr.: bo choćby zanik trw ał i 
już od kilku lat, naczynia te najmniejszej zmiany nie oka
zują. W patru jąc się w tarczę zdrową, powszechnie widzi- s 
m y główną gałązkę tę tn iczą i ż y ln ą , które występują ze 1 
środka tarczy i dzielą się na dwie odnogi: jedna do gór
nej, d ruga zaś do spodniej części. Następnie te naczynia \ 
rozdzielają się widłowato po całej siatków ,e, i teto  na- i 
czynią nazywamy środkowemi n. wzrokowego i siatkówki. 
Okrom tego spostrzegamy na bocznych częściach tarczy 
gałązki mniejsze, z których jedne pochodzą od środkowych, j 
inne znowu g iną  w istocie nerwu wzr. Te uboczne na- \ 
czyńka, razem  z włoskowatemi, służą do odżywiania włó- \ 
kicn n. wzr. Teto same naczynia włoskowate, pochodzą- 'i 
ce z wewnętrznej pochewki opony mózgowej cienkiej (p ia ), s 
nadają  barwę różową całej tarczy, z wyjątkiem jej środka, \ 
w którym  spostrzegamy biało-różową plamkę bez naczyń, 
pochodzącą od prawidłowego wydrążenia tarczy. Otóż 1 
przypatru jąc się przyrządowi naczyniowemu tarczy zmie
nionem u chorobowo w zaniku postępowym, widzimy: że, i 
gdy naczynia środkowe pozostają niezmienione przez całe j 
la ta , chociaż zanik już się zupełnie wykształcił i u sta lił; } 
przeciwnie, naczynia włoskowate i odżywcze n. wzrokowe- < 
go zanikają i nikną prawie doszczętnie, na samym po- \

') Gaz. d. hop. 1874. Nr. 85.

czątku Choroby. Powstaje z tąd  zabarwienie perłow o-m a- 
ciczne zanikłśj tarczy, bez pomocy jakiegoDądź wysięku. 
W  bezładzie ruchowym zanik tarczy występuje na obu 
oczach, lecz nie zawsze jednocześnie: niekiedy zanik ten  
na jednem  oku daleko później powstaje; ta  różnica czasu 
może wynosić kilka miesięcy Zmiany chorobowe n. wzr. 
nie rozciągają się na siatkówkę, a przynajmniej wzierni
kiem  dostrzedz ich nie można, zachowuje ona przezroczy
stość i właściwy sobie układ naczyniowy.

W zap. opon mózgowych spostrzegamy również za
nik tarczy, tak sam o, jak  przy obecności guzów mózgo
wych, w miodówce, w zakażeniu wyskokowem, w kile, w za
torze tętnicy środkowej i w niektórych odmianach rozm ięk
czenia mózgowego. W  zap. opon mózgowych i przy g u 
zach mózgowych zmiany w n. wzrokowym są jednakowe. 
Powstaje tu  zap. n. wzrokowego, cechujące się nabrzm ie
niem całej masy nerwu po przed otworem twardówki. Z tąd 
wynika zdławienie wszystkich naczyń tarczy, zastój żylny 
i żylaki na jej obwodzie, a następowo: wysięk około-tar- 
czowy. Później wysięki bywają wessane, tarcza zanika; lecz 
pozostają na jej obwodzie plamy białawe od wysięków, 
które zdają się jej przyczyniać objętości, a razem to spra
w iają, że obwód tarczy ukazuje się rozmytym i n ieregu- 
la rn jm . Inny jeszcze pojaw cechuje ten rodzaj zaniku, a 
mianowicie naczynia środkowe zachowują w okresie zan i
kowym żylakowe drogi sw oje, chociaż się zwężają znako
micie. N igdy podobnych wysięków i wypocin nie znajdu
jem y w zaniku bezładu ruchowego.

Zmiany wzrokowe, jakie się znajdują podczas mio- 
dówki (glycosuria), są bardzo rozm aite; są one następ
stwem zap. siatkówki, zaniku tarczy, jaskry, lub zaćmy 
Zanik tarczy w miodówce nie różni się m ;zem od zaniku 
bezładowego: przedstaw ia barwę perłowo-maciczną, naczy
nia środkowe zachowują swojo wejrzenie prawidłowe, a 
włoskowate n ikną , nie m a najmniejszego śladu wysięków 
na obwodzie; jedno tylko zbadanie moczu o przyrodzie 
zaniku stanowić może.

Zakażenie wyskokowe bardzo często sprowadza zm ia
ny w oku podobne do bezładowych; bywają wszakże wy
przedzone przez kilka miesięcy jaskrą, bez żadnych zmian 
w tarczy. Następnie tarcza bieleje i naczynia włoskowate 
zanikają. Nadużycie wytrwałe wyskoku, podobnie jak  bez
ład , sprowadza zupełną ślepotę. Tak, jak  w bezładzie, za
padają oba oczy; z tą  wszelako różnicą, że w pierwszym 
choroba oczu postępuje równolegle po obu stronach; gdy 
w drugiem , jakeśm y widzieli, zmiany w jednem  oku wy
przedzają nie raz o kilka miesięcy chorobę drugiego oka.

U kiłowatych zmiany wzroku uczne są i rozm aite : 
raz pojawia się zap. naczyniówki, lub siatkówki, a za nią 
ślepota; to znów zanik prosty i postępowy tarczy. W sku
tek  zap. naczyniówki, łub siatkówlc, powstaje często za
nik tarczy, różny w tem  od zaniku bezładowego, że przy 
nim  spostrzegamy ślady następstw  zapalenia błon ocz
nych, jakoteż wysięki surowicze na siatkówce i często zło
gi barwików na naczyniówce rozprzestrzenione. W n iek tó 
rych wypadkach, gdy zanik tarczy kiłowy nagle występuje, 
trudno go będzie odróżnić od zaniku bezładowego, tem 
trudniej, że zanik może zostawać w związku ze zm ianą 
w rdzeniu pacierzowym na zasadzie kiłowej. W tym  wy
padku choroba postępuje powoli w obu oczach i zwolna 
się rozwija. N. wzr. bieleje; a jeśli nie dostrzeżemy powi
kłań ze strony tęczówki, naczyniówki, lub ciałka szklane
go: sam wziernik nie zdoła nas objaśnić co do rozpoznania.

Łatwo odróżnić zanik tarczy, powstały w skutek za
toru tętnicy środkowej, czyto zaraz na początku, czy po 
upływie niejakiego czasu. Najprzód nigdy prawie nie po
jawia się w obu oczach, a pojawia się nagle, bez przygo
towania. Z początku samego badając, spostrzedz można
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wysięk surowiczy na siatkówce i r.niknienie niem al zupel- i
ne tętnicy środkowej. Później, gdy wysięk zniknie, pozo- <
staje tylko zanik ta i czy, podobny do bezładowego. Spo- i
strzegą się tylko bardzo często jednę , lub kilka gałązek 
tętniczych zatkanych i przemienionych na powrózek włó
knisty. Dodawszy do tego powstanie nagle i ograniczenie 
do jednego oka, wątpliwośó wszelka ustąpió musi. ^

N iektóre rodzaje rozmiękczenia mózgu m ogą spro- >
wadzid zanik tarczy postępowy; tu  dwie m ogą zachodzid 
okoliczności: albo tarcza przedstawiać będzie wszystkie 
znaki zaniku postępowego, takiego samego, jak  w bezła
dzie,— wtedy odróżnienie za pomocą wziernika stanie się >
m epotrzebnem ; albo dostrzeżemy lekkich wysięków suro- j
w iczych, na około tarczy jzanikłej— i po tym  znaku rozpo
znamy jego pochodzenie od rozmiękczenia mózga. \

D r. A . K rem er.

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZA GR A N ICZN EJ.

FARMAKOLOGIA i TERAPIA.

O wodniku chloralowym. >
W ykład miany na posiedzeniu lekarskiem w Salzburgu przez Dra <

Józefa Pollaka w Salzburgu '). ]

Przełożył Dr. Ferdynand Bartmański, lekarz sądowy w Leżajsku. 5

W  1832 roku ogłosił L i e b i g  wyniki swoich badań j
o wpływm chloralu na wyskok, przyczem obok innych wy- l
kry ł pewne c ia ło , które za pomocą ługu  rozkłada się na s
chlor, węgiel i kwas mrówkowy, a które nazwał chloralem . j
0  tem  ciele prawie zapomniano do r. 1869; dopiśro L i e b -  j
r e i c h  swoją wiekopomną pracą znowu je  wydobył z za
pom nienia i nadał mu znaczenie, jakiego, od czasu odkry
cia i zastosowania chlorofoi mu, żadne ciało nie dostąpiło, j

Odkrycie Liebreicka musiało natu raln ie  z powodu ;
swego znaczenia mnóstwo prac wywoład, w których poło- s
żono sobie za zadanie, robid doświadczenia nad spustrze- i
żeniam i Liebreicha, szczególnie pod względem leczniczym, j
a naw et nad dalszem rozwinięciem zastosowania. W idzim y <
przeto cały szereg badań co do chemii, sposobu działania s
1 zastosowania leczniczego ch lo ra lu , których wyniki autor >
postanowił sobie wyczerpująco rozebrad. j

Jeżeli suchy gaz chlorowy wystawimy na działanie <
wyskoku: to wyskok rozkłada się w ten sposób, że mu by- s
wają odjęte 2 atom y wodu, które z chlorem tworzą kwas >
solny. W  aldehyd/.ie w ten  sposób otrzym anym bywają !
3 atom y wodu zastąpione przez 3 atomy chloru, a ciało <
ztąd  powstałe je s t chloralem , który, połączony z drobiną 
wody, przyjm uje 2 atom y wody i staje się wodnikiem chlo
ralu, hydras chlorali. i

Z tąd wynikają następujące wzory:
G ,H , O ,H O  —  wyskok
C*M |  O,H O  —  aldehyd

■ 0 ,0 1 ,0 ,1 1 0  —  cli I orał
0 , 0 1 ,0 , H O  -(- 2 H 0  — wodnik chloralu. j

Otrzymanie jego zasadza się na tem , że gaz chloro- j
wy wyrobiony w jednem  naczyniu wprowadza się w dru- <
gie, w którem  znajduje się wyskok. Pod wpływem ciepła j
chlor napływający do wyskoku zaraz się odbarwia. Jeże li >
chlor wydobywa się nader szybko: to  może się zapalid, a i
naczynie bywa rozsadzone; należy przeto z wyrabianiem 
chloru postępowad ostrożnie, a naczynie bardzo silnie roz- \
grzane ochlodzid. Jeże li rozkład nie postępuje, co się po i

') Wien. medik. Wochenschr. 1874, NN. 4—9.

tśm  poznaj , że wyskok chlorem się zabarwiaj a baiieczk i 
chloru przechodzą nieodbarwione : to należy naczynie og rze
wać ostrożnie i powoli aż do 75°; wyskok znowu się w t e 
dy odbarwia, również pęcherzyki chloru, aż nareszcie i 
przy tej ciepłocie wyskok się zabarwia, zatem  dalszy roz
kład usta je .

Z drugiej strony widzimy, że w czasie rozkładu o d 
pływa kwas solny w strum ieniach do podstawki. W  cza
sie wprowadzania chloru wyskok ciągle g ęs tn ie je , dopó ki 
się nie stanie płynem ciężkim, olejnym, który m a praw i e 
ten  sam ciężar, jak  wyskok. Ten płyn w czasie dłuższego 
stania tężeje w masę białą, m iękką, — i to je s t tak  n a 
zwany surowy chloral. Tenże zawiera c h lo ra l kwas solny, 
inne istoty o mniejszój ilości chloru , niż chloral, szcze
gólnie chloraletyl nachlorzony. Ten surowy chloral przez 
ogrzanie rozpływa s ię , następnie ogrzewa się go kwasem 
siarczanym, który niszczy niższe połączenia chloru. O d
dzielający się płyn jasny znowu się polewa kwasem s ia r
czanym, następnie czyści chlorkiem w apniow ym , a nako- 
niec przepędza i tym  sposobem otrzymuje się czysty chlo
ral, który z trochą wody staje się wodnikiem chloralo
wym. Ten sposób otrzym ywania chloralu je s t bardzo m o
zolnym : raz z powodu koniecznej ostrożności, a powtóre 
z powodu kosztów, gdyż stosunkowo długiej trzeba pracy 
i m ateryału do wyrobienia i oczyszczenia chloralu; korzyśó 
zaś mała, ałbowiem wielka częśó chloralu przy czyszczeniu 
ginie. Z tąd  pochodzi wysoka początkowo cena chloralu , 
gdyż 1 funt wodanu chloralu kosztował 86 ta larów .

Z czasem, gdy fabryki, szczególnie wyrabiające chlo
roform, wzięły w swe ręce wyrabianie chloralu ; gdy oczy
szczanie uprościło s’ę : spadła i cena, tak, że teraz 1 fun t 
chloralu kosztuje w fabryce 3 złr. 50 ct. w. a.

Jednak do wyrabiania fabrycznego chloralu w kradła 
się ogrom na wada, to jest, że przetwory różnie w ygląda
jące bywają sprzedawane jako wodnik chloralu. I  tak  np. 
znajdujemy przetwory na pół płynne, maziste, nawet pap - 
kowate, krystaliczne (w kryształach lub  b ry łk ach ), bez
barwne, żółtawe, podobne do cukru, ze sm akiem  m niej 
więcej przykrym eterycznymi, nieprzyjem nym. Ten rozm aity 
pozór pochodzi od rozmaitych zanieczyszczeń, szczególnie 
kwasem solnym i innenf połączeniami ch loru , oraz wy
skokiem: ztąd  działanie różnych przetworów staje się róż - 
nem, i tem  tłóm aczymy sobie różne niepomyślne wyniki 
badaczów. Do zastosowania lekarskiego należy używaó tylko 
zupełnie czystego wodniku chloralu.

W ł a s n o ś c i  czystego wodniku chloralu są :
1) Powinien byó bezbarwnym, przeźroczystym, nie 

lepkim , na powietrzu się nie rozpływającym , na b ibułce 
nie pozostawia plamek tłu s ty ch ; papier i korek, zatykające 
flaszki, są  nietknięte.

2) Zapach je s t przyjemny, za ogrzaniem nieco kłó- 
jący, smak kryształów nieco gorzki i lekko gryzący. Roz
cierając w palcach, czujemy, że kryształy są tłuste i roz
pływają się zarazem. W wodzie łatwo się rozpuszczają , 
jak  cukier, nie tworząc przedtem  kropelek tłustych.

3) K ryształy topią się w 55°, a ścinają się w 15° G.
4) Rozpuszczony w wodzie oddziaływa obojętnie; za 

dodaniem azotanu srebrowego i kropli kwasu azotowego 
nie powinien powstaó chlorek srebrowy

5) Rozpuszczony w wodzie z ługiem  potasowym wi
nien daó natychm iast zm ętnienie mleczne, znikające po 
niejakim  czasie. N a dnK naczynia osadza się potem kropla 
bezbarwnego chloroformu. W odnik cliloralowy może byó 
więcej w ilgotnym , na powietrzu się rozpływającym ; albo 
więcej stałym , bez zmiany własności. Ta rozm aita ścisłośó 
zależy od różnego stopnia wodnistości (h ydra tio ).

Smak ostry, kłójący, w strętny niektórych przetwo
rów pochodzi od zanieczyszczenia połączeniami chloru,
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szczególnie kwasem solnym. Również kwaśne oddziaływa- t 
nie, zamącenie rozczynu srebra, (utworzenie się chlorku 
srebra), wskazuje obecność kwasu solnego. \

Jeżeli chloral zamiast w wodzie rozpuścimy w wy- ; 
skoku: to nie utworzy się wodan chloralowy, lecz wyskok \
chloralowy, przetwór podobny do wodniku, który jest je- j
dnak o wiele cięższym, mniej zawiśra chloroformu i działa j 
jak wyskok. Te okoliczności należy uwzględnić przy zasto- i  

sowaniu. Obok wielu różnic chemicznych, mamy sposób, \ 
łatwo zastosować się dający, dla odróżnienia wodniku od 
wyskoku chloralu. )

Jeżeli bovviem do naczynia szklanego, wodą wypeł
nionego, dodamy kilka kryształów wodanu chloralowego: s 
to te opadają powoli na dół i rozpuszczają się przytem 
szybko, jak cukier w wodzie; z kryształów zaś wyskoku )
chloralu opadają tylko większe i rozpuszczają się bardzo
powoli na dnie; mniejsze pływają na pow’"rzchni i, roz
puszczając się,- wpadają w ruch ożywiony, szczególnie ko
łujący. Po ogrzaniu rozpuszczają się kryształy wyskoku i 
chloralu, tworząc wprzód krople oleiste, czego nie ma w wo- j 
dniku. Zatem wyskok chloralu trudniśj się rozpuszcza w wo
dzie od wodniku. Czysty wodnik daje 72-2 , wyskok zaś S 
tylko 61 ‘7 chloroformu. Za pomocą cliloralometru oznacza
my, ile z pewnej ilości wodniku chloralu otrzymać można 
chloroformu. I tak do rurki szklanej podzielonej na Ł* 0 \
cm. sześć, dajemy 25 gramów wodanu chloralu; na to, > 
oziębiając ostrożnie, nasypujemy nieco więcej, niż obliczo- j 
ną ilość potażu żrącego, zatykamy korkiem i wśród od- j 
działywania z początku silnego następuje rozkład wodniku ' 
chloralu na chloroform i mrówczan potasowy, które się j 
dokładnie od siebie oddzielają. Dla obliczenia odsetek chlo- \ 
rofortnu należy tylko objętość wytworzonego chloroformu l 
pomnożyć przez jego ciężar gatunkowy z uwzględnieniem s 
ciepłoty. Chemicznie czysty wodnik chloralu wydaje 72'2 l 
chloroformu. “Własność wodniku chloralowego, iż rozkłada i 
się na chloroform i kwas mrówkowy w obecności ługów 
(alkaliów), naprowadziła Liebreicha na myśl zastosowania 
wodniku chloralu w medycynie. >

Środki lecznicze można ze względu na sposób dzia- j
łania podzielić na 3 wielkie gromady:

1 ) na takie ̂ które, dostawszy się do ustroju, łączą 
się z nowem ciałem i tak ustrój opuszczają; przedstawi- l 
cielem tej gromady jest; kwas będźwinowy i jego przemiana
w kwas hipurowy; i

2 ) na takie, które, nic rozpuszczrjąc się, ani łącząc, 
ani rozKładając na składniki, opuszczają ustrój niezmie- l 
nione; przedstawicielem ich jest żelazosinek potasowy;

3) na takie, które się rozkładają w ustroju; obecnie l 
jednak można udowodnić tylko przetwory ostateczne, nie 
zaś pośrednie. Do tej gromady należy i wodnik chloralu! ! 
bo tenże w obec ługu przemienia się w chloroform i kwas j
mrówkowy, resp. mrówczan potasowy albo sodowy. >

Z tego oddzielony chloroform jest czynnikiem dzia- s 
łającym w wodanie chloralu, aczkolwiek nie można za- > 
przeczyć, że i kwas mrówkowy jest skutecznym. j

Jeżeli ług po za ustrojem rozkłada wodnik chluralu: j
to niezawodnie dzieje się to i w ustroju, we krwi, gdyż j
ług przy odżywianiu wydziela się nieustannie, tak, że- cią- j
gle działa w obec rozkładającego się wodniku chloralu. <

Chloroform tworzy się więc nieustannie, działa w po- ) 
dobny sposób, iak wdychany przy narkotyzowaniu, tj. naj- * 
przód na zwoje mózgu, potem rdzenia, nareszcie serca. \ 
Musi przeto odbywać się powolne chloroformowanie, przy j 
którem jednak braknie gwałtownych objawów pobudliwych, > 
powstających po przyjęciu większej ilości chloroformu przez 
płuca, albo przynajmniej są takowe w małym stopniu. <

Ta teoryą opiera się na różnych doświadczeniach.

Jeżeli np. krew wołową zmieszamy z wodnikiem cblo- 
ralu i ogrzejem; do 40° C., tj. do ciepłoty krwi: to wy
wiąże się wyraźny zapach cnloroformu. Za tem przemawia 
jeszcze ta okoliczność, że wodnik chloralu powolniej działa 
przy czczym żołądku, więc w obec kwaśnego soku żołąd
kowego, niż w czasie trawienia, gdzie zarazem kwas znisz
czony został; a najprędzśj, jeżeli równocześnie dodamy 
ługu, np. dwuwęglanu sodowego; nareszcie to, że wodnik 
chloralu w małych dawkach silnie działa w chorobach, 
w któ,ych podniosła się alkaliczność krwi np. w durzę. 
Doświadczenia chemiczne, robione w celu wyśledzenia chlo
roformu w wytchniętem powietrzu, nie powiodły s ię : gdyż 
przez to można tylko dowieść, że połączenia chloru bywają 
wydychane; nie zaś, czy w powietrzu wydechowem, zamą- 
cająeem rozczyn srebra, zawiera się wodnik chloralu, albo 
chloroform.

W ogóle chlorek srebrowy wytwarza się przez od
dech tak przy chloroformie, jak chloralu, tylko wtenczas, 
gdy jednego, lub drugiego bardzo wiele dostało się do 
ustioju; tak więc niejako tylko zbyteczny chloroform przez 
płuca bywa wydychanym i ztąd powstaje zamącenie w roz
czynie srebra. Chloroform zdaje się w ustroju jeszcze da
lej się rozkładać, zamieniać się w chlorek sodowy i mrów
czan sodowy i, jako taki, przechodzić w wydzieliny.

Podobnież odtlenienie rozczynu alkalicznego miedzi 
przez mocz po chloralu nie przemawia za obecnością chlo
roformu: gdyż mocz zawiera i inne przetwory, jak n. p. 
kwas moczowy. Kwas mrówkowy również odtlenia rozczyn 
miedzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD HIGIENY PUBLICZNEJ.

O PRZYCZYNACH DURU.
(Dokończenie).

Na przedmieściu Parkhead  (czyt. Parkheed) w Glas- 
gowie zachorował na dur mleczarz w Grudniu 1872, a 
w Styczniu 1873 r. 53 osób należących do 39 rodzin, 
z których 32 rodziny brały mleko od tego mleczarza, i 
w tych zachorowało 46 osób. Dr. R. n>e podaje nic pod 
względem sposobu tłómaczenia: czy jad przenosi się do 
mleka, czy tóż mleko przybiera nieprawidłowe własności. 
Mleko zdaje się wedle tych spostrzeżeń stanowić odpowie
dni grunt (a congenial soil) do szerzenia się duru. Twa
róg jest ciałem zdolnem do kiśnienia i gnicia Mleko jest 
nader przyjaznym gruntem do żywienia przyrzutów; na
biera łatwo zapachu i smaku istot w pobliżu będących, 
np. cebuli, terpentyny, tytunr, wapna, parafiny itd. Zdaje 
się, że i inne choroby mogą się za pomocą mleka prze
nosić. O. B e ll ,  widział płonicę u 26 dzieci powstałą 
w skutek używania mleka zanieczyszczonego ■ łuskami ze 
skóry ozdrowieńców po płonicy. R o b i n s o n  również płoni
cę; a G r i m s h a w  (czyt Grimszo) twierdzi, że widział 
podobne przypadki ospy i cholery. Przyrzut duru może 
się prawdopodobnie dostać do mleka różnemi drogami: 
przez wodę zawierającą przyrzut, używaną do popłókiwa- 
nia naczyń, lub do rozcieńczenia mleka, i to jest najczęst
sza i najłatwiejsza droga; dalej przez powietrze, jeżeli 
mleko stało w pokoju chorego; a trzecia droga może być 
ta. że zraszanie posoką i  t. d. doprowadza łąkom mnóstwo 
szkodliwych istot, które do traw mogą przechodzić. Kar
mienie taką trawą „sewage g ra ss“ nie koniecznie szkodzi 
krowom. Gruczoły mleczne są, jak wiadomo, narzędziami 
wydzielniczemi bardzo czułemi: mogą v.ięc wydzielać za
kaźne istoty, choć krowy nie chorują, a mleko może za
wierać przyrzut i szerzyć takowy.
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Prof. B i er m er z Zurychu w wykładzie: „Ueber 
JPntstehung u. Yerbreitung des Abdoniinaltyphus,“ z któ
rego ważniejsze wnioski podane zostały w „Przegl. lek.“ 
1874, N. 17, występuje przecie zapatrywaniom Petten- 
kofra, jakoby jad durowy i choleryczny powstawał i roz
wijał się w ziemi. Aby jad durowy przez ludzki organizm 
po prostu przechodził, to nie wydaje się B i e r m e r o w i  
rzeczą prawdopodobną: no jeden i ten sam chory po ca
łych tygodniach oddaje stolce jad zawierające. Nie rzadko 
zapadają posługacze szpitalni; a przecież o zarażeniu szpi
tala mowy byd nie może: albowiem więcejby osób zapa
dło. Przypadek zawleczony zaraża członków rodziny, ale 
nie zaraża innych mieszkańców, choó wychodki do jedne
go dołu się schodzą. Jeżeli Pettenkofer przypuszcza, że 
dur może byd zawleczony przez bieliznę: to koszula su- 
chemi odchodami powalana na ciele chorego me jest prze
cież mniój zaraźliwą, niż zdjęta. Przez wyschnięcie odcho
dy bywają starte i dostają się do powietrza. Dla tego 
zapadają najłatwiej śpiący w pobliżu, nie zaś chorzy uczę
szczający do tego samego wychodka, do którego stolce 
zlewane bywają. W ten sposób tłómaczy się łatw'o stosun
kową rzadkość zarażenia się durem przez zetkniecie, 
w przeciwieństwie do zarażenia przyrzutem lotnym. Jeżeli 
przez jad gruntowy (Bodengift) rozumięg będziemy jad 
powstający w ziemi, to jad durowy nie jest jadem grun
towym ; jeżeli zaś nazwa ta oznaczaó ma tylko, że jad 
chętnie buja w istotach rozkładowych ziemi: to dur jest 
rzeczywiście chorobą gruntową (Bodenkrankheit), ale cał 
kiem różną od zimnicy, która nie jest rozwłóczną i nie 
ma własności odradzania się. Dur brzuszny wydarza się 
wedle Biermera tylko w miejscach zamieszkałych przez 
ludzi, zostaje w związku z brakiem cywilizacyi, a przede- 
■wszystkiem ze ziemi urządzeniami, jakie ku wydalaniu 
ludzkich wydzielin posiadamy.

Dr. B i r c h - H i r s c h f e l d  robił postrzeżenia nad 
przyrodą jadu durowego (Algem. Z eitschń ft f .  Epidemiol. 
1874. I-). W istotach durowycn znajdował zawsze prątki 
(bacteria), mianowicie w wypróżnieniach w 2gim i 3cim 
tygodniu. W pierwszych tygodniach nie znajdował we krwi 
żadnych nieprawidłowych pierwocin, ani w ogóle żadnej 
różnicy pod drobnowidem; w późniejszych dopiero tygo
dniach znajdował nieznaczne pomnożenie białych ciałek, 
a większą liczbę jąderek tychże, które się w ługu rozpu
szczały. Próby chodowania miały wynik ujemny.

Robił dalej spostrzeżenia na królikach, usiłując u 
tychże wywołać zarażenie w rozmaity sposób. Udało mu 
się przez domięszanie stolcOw durowych do jadła, lub 
■wstrzyknięcie ich do połyku, wywołać zbiór objawów du- 

' rowych; poczśm w zwłokach znajdował nabrzmienie kale
tek na zastawce i w wyrostku robaczkowatym, a kilka razy 
nawet zestrupieme, obok obrzęku śledziony. Takie eechu- 
jące znamiona nie występowały po wprowadzeniu czysto 
gnilnych istot, po którem tylko czyste zapalenie żołądka 
i jelit (gastru-enteritis) nastawało.

I pod względem wpływu innych okoliczności, mia
nowicie nieodpowiednich mieszkań, ogłoszono wiele spo
strzeżeń, z pomiędzy których zasługują na uwagę spo
strzeżenia nad śmiertelnością z duru 1 zusznego w wojsku 
bawarskiem ogłoszone przez Dra P o r t a  w artykule za
mieszczonym w Zeitschrift f. Biologie 1872, t. VIII, ze
szycie 4. Z wykazów statystycznych wyprowadza wniosek, 
że w obec cyfr twierdzenia o wpływie złego przewietrze
nia, przepełnienia, złego mieszkania, trudów, okoliczności 
przygnębiających umysł i t. d., które w wojsku chorobli- 
wość' durową ogiomnie powiększyó winny, nie mają pod
stawy. Natomiast prawo odnośne do zmian w stanie ivody 
zaskórnej, ogólnie wziąwszy, ma zastosowanie w koszarach 
w Mnichowie; jednakże pozostaje nie wyjaśnionśm, dla

czego dur nigdy równocześnie we wszystkich koszarach nio 
panuje, lecz raz w tych, drugi raz w tamtych.

Ze statystyki podanej przez H a v i l a n d a ,  (The  
Lancet, 1872, I. 17/, pod względem śmiertelności na dur 
i inne choroby gorączkowe w Anglii i Ks. Walii, okazuje 
s ię : że obwody, gdzie się węgiel znajduje, odznaczają się 
wysoką śmiertelnością (13 na 10,000 mieszkańców), gdy 
obwody nadbrzeżne mają mniejszą śmiertelność (7— 9 na
10,000 rn.). Okolice, gdzie mało deszcz pada, rzeki two
rzą mocne zagięcia, ziemia jest mało przepuszczalna, a 
studnie są płytkie, sprzyjają rozwojowi gorączek. Stosun
kowo zdrowszemi były miejsca wyżej położone, obfitujące 
w deszcze, o spadzistym gruncie, na skale położone i gdzie 
studnie były głębokie. Miasta nadbrzeżne cierpiały w sku
tek zwracania cieczy kanałowej z przypływem morza. We
dle H. ubodzy zarażają się mianowicie przez wodę, bogaci 
przez powietrze. Wnioski z tej statystyki wyciągnięte na
potkały na liczne zarzuty w Stowarzyszeniu t. z w. „Social 
Science A s s o c i a t i o n prawdopodobnie geologiczne własno
ści gruntu nie zostają w związku z szerzeniem się duru, 
które zaaje się zależeó tylko od stopnia zaludnienia. Do
tychczasowe wykazy, z powodu, iż są nieliczne, wskazują 
tylko drogę postępowania; ale wyprowadzać z nich wnio
sków naukowych nie można H. przyznaje też , że w po- 
jedyńczyeh obwodach spisy są niedokładne i nie raz brak 
im wspólnej jednostajnej podstawy.

Dr. Grabowski.

RZECZY PUBLICZNO -LEK ARSKIE.

* Higiena miejska. Czytamy w „Gaz. B o isk .“, Nr. 
148, w liście z Piotrkowa: „Na uczynione podanie przez 
aptekarza p. Gamfa do naczelnika gubernii i na mocy upo
ważnienia od niego otrzym anego, zawiązał się w mieście 
naszem w Marcu r. b. K o m i t e t  z d r o w i a ,  składający 
się z 5 sekcyj : 1) Sekcya m ieszkań; 2) badania wody; 3) 
dezinfekcyi, 4) pokarmów i napojów; 5) statystyczna. Ko
m itet ten został zatwierdzony i pierwszą czynność swą 
rozpoczął na posiedzeniu dma 27 Czerwca. Wnosząc z do
brej woli i znajomość" rzeczy osób, dobrowolny udział 
w rzeczonym Komitecie biorących, możemy spodziewać się 
z ich prac dobrych rezultatów. Struga Strawka, roznoszą
ca wiele szkodliwych wyziewów, a obecnie z powodu fa
bryki krochmalu i syropu cukrowego zanieczyszczona zu
pełnie odpadkami i nieczystościami z niej płynącemi, bę
dzie zapewne pierwszym przedmiotem prac Komitetu. “

Tyle z Piotrkowa. Szczęść Boże tym usiłowaniom ! 
Co do naszego miasta już od kilkunastu miesięcy nic a nic 
nio słychać o jakichkolwiek sprawach higienicznych. P rzy
pomną sobie zapewne Szan. Czytelnicy, że w r. z. peryo- 
dycznie , co parę tygodni zapytywali" arny, czy istnieje jak i 
kornioet zdrów, w Krakowie; ostatecznie pokazało się , że 
został zwinięty, i na tein koniec. Odtąd głuche milczenie 
panuje w tej m aten i. Nie trzeba nigdy tracić nadziei: po
cieszamy si" więc n ad z ie ją , że nowy Prezydent, powróciw
szy z Sejmu, i tą  sprawą gorliwie się zajmie. Jest je 
dnakże pogłoska, która nas zasmuciła pod względem przy
szłych stosunków zdrowotnych naszego miasta. W yczyta
liśmy bo v:em w „C zasie /1 że p. P rezydent między spra
wami, dotyczącemi się uporządkowania miasta, zaprowadze
nie w o d o c i ą g ó w  na sam koniec odkłada. O tóż, gdyby 
ta  pogłoska okazała się praw dziw ą, złeby ztąd wynikały 
dla zdiowia publicznego nadzieje: albowiem naszem zda
niem, przeciwnie, od sprawy wodociągów, jako nader naglą
cej, zacząćby należało.
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DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Prof. B r o d o w s k i  (w W arszawie): 0  Wytwarzaniu 
się komórek olbrzymich w ogólności, a w gruzełkach 
W szczególności. B. zbliża się najbardziej do zdania W a
gnera, który tw ierdz', że komórki olbrzymie (m yćloplazes) 
wytwarzają, się z naczyń krwionośnych w skutek rozpłódz- 
twa (proliferatio) komórek tychże. Tylko B. określa rzecz 
bliżej, twierdząc, że powstają one przedewszystkiem z na
czyń nowopowstających i najczęściej z tworzywnych (pro- 
toplasmatycznych) zawiązków tychże.

B. przytacza na dowód tę  okoliczność, że oprócz ko
mórek olbrzymich, znajdował także tak zwane małe i po
średnie komórki olbrzymie ( !)  (tylko wielkością od zwykle 
spostrzeganych się różniące), i to, jako tworzywne , wielo- 
jądrowe zgrubienie wykształconego już naczynia włosowa
tego, albo też siedzące na tworzywnych wyrostkach wycho
dzących bezpośrednio ze ścian naczyniowych.

Zresztą B. nadmienia, że powstawanie to tłómaczy 
nam różne zjawiska: i tak  przestrzenie wolne do okoła 
komórek olbrzymich odpowiadają takimże przestrzeniom 
onaczyniowym (perw asciddrer RaiWe H i sa )  ; dalej płaszcz 
L a n g h a n s a  składający się z komórek wrzecionowych od
powiada błonie zewnętrznej naczyń (tliniea adven titia );  
sieć otaczająca komórki olbrzymie, osobliwie w gruzełkach, 
powstaje w skutek połączenia się z sobą rozgałęzionych 
wyrostków angioplastycznych; twory pę "herzowate , we
wnątrz komórek olbrzymich często napotykane, są według 
B. wynikiem przemiany klejow atej, pośredniczącej w wy
drążaniu wyrostków angioplastycznych. Równie łatwo tłó 
maczy B. na tej zasadzie obecność ciałek krwi i barwika 
krwi w komórkach olbrzymich.

B. nie przeczy jednakże, aby komórk' olbrzymie mo
gły powstawać z naczyń limfatycznych (według Klebsa) ; 
tylko oświadcza, że nie zdarzyło mu się coś podobnego 
spostrzegać.

Na podstawie wyrzeczonego pochodzenia proponuje 
B. nową nazwę dla komorek olbrzymich , a mianowicie: 
a n g i o b l a s t y  czyi. a n g i o p l a s t y ;  w celu zaś ujedno
stajnienia pojęU, radzi porzucić nazwę „ g r u z e ł k a  (tu -  
berculum ),u jako pochodzącą od postaci, a więc zawodzą
cą, a natomiast dla wszystkich nowotworów podobną bu
dowę wykazujących, jakiem i są kilak (gum nia  syph ilitl-  
cum ), gruzełek właściwy, sękowiec (lupus), nosacizna i t. p., 
zaleca przyjąć w spólną, na budowie histologicznej opartą 
nazwę: granulonia angioplasticam , ziaruiak angmplastycz- 
ny. (Bani. Tow. lek. W arsz.).

Dr. Obaliński.

W spominki historyczne.

* 30 Września 1846 r. Pierwsze skuteczne znieczulenie ete
rem dokonane w A m e r y c e  przez Dra M o r to n a  (Schmidt’s Jahrb. 
1871. N. 1, pag. 126).

Dr. _Oettwger.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Dziekan W ydziału lekarskiego w Uniwers. Jagiell. 
ogłosił k o n k u r s y ,  celem obsadzeni: opróżnionych posad: 
1) A s y s t e n t a  w k l i n i c e  l e k a r s k i e j  (termin do dnia 
15 Października r. b .) ; 2) A s y s t e n t a  w k l i n i c e  c h i 
r u r g i c z n e j  (termin do dnia 20 Października r. b.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

tycyą posła C z e r  k a w s k i e g o ,  żądającą ustanowienia W  y- 
d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  w e  L w o w i e .  Zdanie nasze w tym  
przedm .-cie, przychylne założeniu W ydziału uniwersytec
kiego w miejsce zwiniętej obecnie Szkoły chirurgów, wypo
wiedzieliśmy obszernie przed 2 laty (w Nr. 5 „Przeglądu 
lek .“ z r. 1872): nie widzimy zatem potrzeby powtarzać 
naszych zapatrywań, które od owego czasu bynajmniej się 
nie zmien.ły.

* Warszawa. P rofeso row i R i c o r d  i D e m a r ą u a y  
z Paryża, powracemc z wycieczki naukowej, w ciągu któ
rej byli w Skandynawii, Ces. Rosyjskiem i Turcyi, bawili 
w dn. 20 i 21 b. m. w W arszawie i zwiedzali gabinety 
anatomiczne i chirurgiczne, szpitale Dzieciątka Jezus i św. 
Ducha, oraz osobliwości miasta.

== W rocław’. Tegoroczny zjazd lekarzy i przyro
dników niemieckich, który tu  obradował od 18 do 24go 
W rześnia, był bardzo licznym : zebrało się bowiem do 1400 
członków i uczestników. W liczbie tej mieści się dość znacz
ny stosunkowo poczet lekarzy polskich, bo blizko 40. W ar
szawa dostarczyła 8, Kraków 3, Lwów 1, Poznań 15 itd.; 
brali oni czynny udział w posiedzer1 ach sekcyjnych, m ie
wając odczyty, których przynajmniej tytuły podamy w je 
dnym z następnych numerów.

Większość lekarzy polskich biorących udział w tym 
Zjeździe, do przyjemnych wspomnień tegoż policzyć musi 
obiad wspólny, jaki się odbył w dniu 21m W rześnia, ua 
którym zebrało się dwudziestu kilku lekarzy Polaków. 
W  toaście na pomyślność młodszego pokolenia lekarzy, 
jeden z lekarzy z W arszawy, uwydatnił potrzebę i użytecz
ność podobnych zjazdów lekarzy polskich i wyraził ubole
wanie, że w ślad za pierwszym zjazdem krakowskim z r. 
1869, d rug’ nie przyszedł dotychczas do skutku w latach 
następnych. Po toaście tym nastąpiły inne i wśród miłej 
pogadanki w gronie ziomków uczestnicy ani się spostrze
gli, kiedy wybiła godzina 6ta i czas było śpieszyć na wi
dowisko uroczyste w teatrze .

* Wiedeń. Jakieś f a t u m  zawisło nad tutejszą k a te
drą C h e m i i  l e k a r s k i e j :  alńowiem po tylu odmowach 
ze strony uczonych zagranicznych, odznaczających się w tym 
szczegółowym zaw odzie, mianowano na tę  katedrę chemi
ka wprawdzie, ale wcale nie zajmującego się Chemią fizyo- 
logiczną, lub patologiczną (niejakiego Dra L u d w i g a ,  pro
fesora Chemii w Akademii handlow ej)!

E pidem ie. D ż u m a  znów z większą siłą szerzy 
się w m. Bengazi. W  Malcie z tego powodu zaprowadzo
no ścisłą kw arantanę względem okrętów przybywających 
z państwa Trypolitańskiego.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
7 Paźdz. r. b., we Wtorek, o godz. 5ej posiedzenie zwy
kłe, na którem: 1 ) kol. O b a l i ń s k i  poda kilka uwag 
nad leczeniem złamań kości udowej za pomocą ciężarków; 
poczem: 2) kol. B l u m e n s t o k  odczyta dwa sprawozda
nia sądowo-lekarskie.

T R E Ś Ć : D o m a ń s k i:  O rozpoznawaniu i leczeniu porażeń, tudzież 
o znaczeniu przypadów im towarzyszących. (Dok-) — L. W. 
M a r s e b a l l :  Przedarcie w ątroby,— zatkanie tętnicy płucowćj 
miąższem wątrobowym, (tlóm.) — Wykłady klin. zagr.— Prze
gląd lit. zagr.— Przegląd hig. (dok.)—Rzeczy publ. lek. itd.

* Kraków, dnia 30 W rześnia. Komisyą edukacyjna 
Sejmu między innemi przedm iotam i ma sobie oddaną pe-

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Z dnia 3 Października. 1874

AUX QUINQU1NA & CACAO
e i

E***3ta

“ J1 « *
B  Trudność, z jaką, żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz ^
Sj wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. g

j j  Lecz od czasu wprowadzenia międzj środki lecznicze połączenia 
H  zwanego

i  „Winem ścią^ająco-odżywczpm BugeaucTa,"
B w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- 
p  gających,— trudność ta już więcej nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- g  
m czy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- §  

g łm its z y c h  lekarzy, sprowadza najlepsze skutki -we wszystkich przypadkach, w k t ó - |g |  ' 
H | rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółow o w na- S3 
E s tę p n y c h  chorobach: w niedokrewnośoi , w cierpieniach g  
[nerwowych, uplawach, w praewłocznej bieguneeig 
g  w  osłalłieniu. płciowem, przekrwieniach biernych, g  
E W '̂liileu, w zołzach etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 9  
§Ej szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, isto t szczególuych, jakie sig nie zna- g i  
^  chodzą w lekow niach; potrzeba zatem dla zapewnienia sig o pochodzeniu tego S  

~ileku, zapisywać go pod nazwą: H

„Wma ściągaj ąco-odżywczego bugeaud’a.“ j j
W yjątkowa wzigtość , jakiej nabyło wino ściągająoo-odżyw cze Bugeaud’a g l  

S u  lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych p r z e - H  
g  m ysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- U  

których niesumiennych pośredników. [Ę
S k ła d  g łó w n y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we L w o w ie .^  

U lw a p tec e  G Mikolascha; w W arszawie w składach materyałów ptecznych pp. Łp 
§  Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w W ilnie w składzie materjałów aptecznych P i  
£  G. Grużewskiego w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk 

-j braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Bareikowskie.go i w a p -f l§  
g i t e c e  p. Dra Mankiewicza. 29 (9 — 16). Np

•M
P Najczystsza szczawa alkaliczna

i GIESSHUBELSKA
| | |  skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd
k i  kowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę- 
'jri cherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia 

Polecając ją jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w kto- 
rych zła woda jest przyczyną nagminnych chorób.

Sg! Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze-
syła darmo posiadacz. 17 (12—18)

Henryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy)

m m m m m i
wwwA/wt-i^ wą<vv\'W\ v\ći ..vmww\ak

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po nżyciu Iturek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k aż de j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (23 )

dcstaó można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Traijczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.

WAZKĘ ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dzięsla 
malyeli dzieci dla ułatwienia wyrzynattia się zębów, 
jeżeli nieopat rzony podpisem Dra DEL ABARRE, 
je st fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  k y g ien iczn a , pożywna dla małych 
d z ec i, starców , osób osłabionych i pow racajęehych 
do zdrowia.

K it do Z ębów  z G u tta -P erk i, bardz*
fatw j i dogodny do plombowania zębów spróchn ia- 
ły rh  samym sobie.

M ixtu ry  osuszaj a ca  i ch lorofen iczna , 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- - 
niem .

PA R Y Ź-Skład główny przy ulicy M ontm arLre, 4.
Dostać moina : w W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjiiów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; w 
W IL N IE  w składach P P . Grużewskiego i Clnóscisc- 
k tego ; w K IJO W IE  w ap tece  Braci M arcińczyk ; w 
K R A K O W IE  w  aptece P . T rauczyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZN A N IU  w  aptekach P P , M iko
lascha i Dr * M aukewicza*

24- <V 2-26X

'  S ir o p  ja i»
deFCRGET

katarom

używa się z najpo
m yślniejszym skut

kiem przeciw  
kaszlom uporczywym 

kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpwniom j er- 
siowym. 30 (1 9 -  24)

Dostać można w Paryżu u Dra Chable 
ulica Viviennc, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńsluego i W. R edyka; we Lwowie w apte
ce P. M ikolascha; w Warszawie w kładach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i Ł: Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

Dr. CH ABLE, ulica Vivienne 3 6 , w Paryżu

Im m w b h h  Syrop ten leczy c h r o -  
l i T A l l l l a  s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u 

t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w  

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (19—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k Ą  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .  

Dostać można w Warszawie w składać! 
materyałów aptecz. pp. GaUego i Spiessa; w Ki 
jow ie w aptece braci Marcińczyków, we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

tP L U S  DE
ec PAHli

ci w \ \~\r\ \r\/\ \r\/\ vv\ w i \/vi w iaaa w  wa via iw w iin ił (

W Jarosławiu (w Galicyi)
otworzyłem za zezwoleniem  o. k. Namiest.

ZAKłAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co

dziennie świeżą w fiołach po 1  złr. a na lan 
cety napuszczoną po 5 0  kr. wysełam

M aurycy H ay
14 (14—) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potw ierdzam , że krowianka z zakładu P. 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i skr 
teczną.

Jarosław, w Maren 1874.
W idziałem p, . >• t o  7nn 77  Dr. Aureli I lech,

c. k. S ta ro s ta . ° ‘ k ‘ L e k a rz  P ł a t o w y .
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na składzu krowiankę z tęgo zakładu.
JNuiaadem Tow. leKłUHiaego łaakowbkiego. W drukarni Uniwersytetu Jagieli. pod zarządem Ign. Stelcla.
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w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.
•

Ekspedycya miejscowa 
w Krakow ie

w księgarni Wgo 
Slanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Jłękophm y  zw raca ją  się  tylko 
w  skutek w yraźnego zastrzeżenia.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Edmunda Catliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi :

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 c . — w. a.
pó łroczn ie  „ 3 „ — „ „
k w arta ln ie  . „ 1 „ 60 „ r

Cena w Państwie Austryackiem
x przesyłką, pocztową, 

rocznie . . .  z łr. G cen t. CO w. a.
pó łroczn ie . „ S „ 30 „ „
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Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO Dra OBALIŃSKIEGO \ 
W SZPITALU Św. ŁAZARZA W KRAKOWIE. i

Przyczynek do kaznistyki zapalenia ocbrzęstny krtani 
w skutek ospy.

Opisał Dr. L. Wiszniewski, Lekarz pomocniczy tegoż Oddziału. J

Ponieważ kazuistyka tej choroby jest dość szczupłą1), i;
a przypadek sam przedstawia wiele zajmujących szezegó- j
łów : przeto zachęciły mię te okoliczności do ogłoszenia go.

J. K., lat 4 mająca, córka stolarza, przedtem zdro
wa, przybyła dnia 23go Kwietnia do szpitala na Oddział i 
chorób wewnętrznych z ospą w drugim tygodniu choroby. 
Osutka zajmowała szczególniej twarz, gdy na tułowiu i 
kończynach była rzadko rozsianą; gorączka niewygórowa
na , mały kaszel i chrypka, brak bolu przy połykaniu, :■ 
połyk niezaczerwieniony. t

Dnia 1 /5 kaszel i chrypka się powiększyła, a 2 Maja J
nastała lekka duszność. Zmian w płucach nie znaleziono 1
żadnych, a przyczynę kaszlu i chrypki przypisywano nie
żytowa krtani i tchawicy ( laryngotracheitis catarrhalis). ;

5/5. Głos bardzo chrypliwy i słabszy, duszność więk- >
sza, wzmagająca się w nocy, oddech przyśpieszony.

7/5. Duszność i chrypka cokolwiek mniejsza; połyka- \ 
nie możliwe i niebolesne; gorączka mierna, trwa ciągle; 1 
osutka przysyeha na całćm ciele.

8/5. Wystąpił zupełny bezgłos; duszność wielka, lecz i
nie zjawia się napadowo; oddech ztąd krótki, wdech głośny, \
uciążliwy,; podczas wdechu zapadają się przestwory mię- >
dzyżebrowe dolne; kaszel krótki, słaby, bardzo chrypliwy; 
w płucu lewem objawy rozległego nieżytu oskrzelowego: 
w ogóle wystąpiły przypady zacieśnienia głośni, które się \
w dniu 10 Maja rano tak dalece wzmogły, iż chora była ,
blizką uduszenia się. Dnia tego sinica na twarzy i na koń- i
czynach była znaczna, kończyny chłodnawe, ruchy odde- i
chowe bardzo wytężone; przy wdechu okolica uczepienia 1
się przepony do klatki piersiowej mocno bywa wciąganą, 
mięśnie schylające głowę silnie się kurczą, dołki nadoboj- s
czykowe i dołek mostkowy zapadają się; szmer wdecho- \
wy wyraźny, syczący; zupełny bezgłos; ilość oddechów na ’
minutę 80; ból lekki przy ucisku na krtań wcale nie 
obrzmiałą; oglądanie krtani za pomocą wziernika było \
niepodobnem z powodu wieku i osłabienia; zaczerwienie- 
nie w połyku nieznaczne; w płucu lewem lekkie stłumię- ?
nie odgłosu wypukowego z tyłu i u dołu z odcieniem bę-

’) If ii h n-G ii n t h e v'a Lehre von den blutigen Operationen 1864. 
T ii r ek:  Krwnkheiten des Kehlkopfes. str. 235.

benkowym; przysłuchywanie okazało liczne rzężenia i fur
czenia, przytłumione ostrym oddechem krtaniowym. Dziec
ko, nadzwyczaj osłabione, wcale się nie podnosi i nie po
maga, stosownem przynajmniej ułożeniem się, wysilonej 
pracy mięśni wdechowych. Tętno na minutę 130. Ciepłota 
ciała 38-4° C.

Ponieważ od dłuższego czasu zadawane środki lecz
nicze (wykrztuśne, wymiotowe i rozdzielające) nic nie po
mogły : postanowiono utorować nową drogę dla przystępu 
powietrza do płuc za pomocą cięcia tchawicy, w mnie
maniu, iż się ma do czynienia z zacieśuienieniem krtani 
w skutek zapalenia dławcowego krtani (laryngitis membra- 
nace), a to na podstawie gorączki ciągłśj, chrypki wzmaga
jącej się aż do bezgłosu, kaszlu chrypliwego i charakte
rystycznego oddychania utrudnionego i duszności; odłożo
no jednak stanowczo rozpoznanie z powodu, iż brakowało 
właściwych napadów kaszlu i bezdechu. W tym też celu 
przeniesiono dziecię na oddział chirurgiczny.

Przecięto najprzód skórę w długości 1 Va", nie uj
mując jej w fałd, jak Hueter radzi, poczem przecinano 
bardzo ostrożnie wprost wgłąb aż do krtani nie na zgłę
bniku rowkowanym; następnie przecięto chrząstkę pier
ścieniową i dwie pierwsze tchawicowe (cricotracheotomia) 
i wprowadzono przez ten otwór rurkę z twardego spręż- 
nika do tchawicy. Wtedy dziecko nagle zbladło, posiniało 
na twarzy, język wystąpił z napienionych ust, a źrenice 
mocno się rozszerzyły. Sądząc, że albo rurka nie weszła 
we właściwy otwór; lub, że oderwała błonę wrzekomą od 
tylnój ściany krtani i zatkała nią przestwór tchawicy: wy
jęto takową szybko, skropiono dziecię wodą, wykonano 
kilka oddechów sztucznych i wsadzono rurkę napowrót. 
I teraz jeszcze dziecko przedstawiało obraz pozornej śmier
ci; dopiero po półgodzinnem wzbudzaniu sztucznego od
dychania, skrapianiu wodą i wyciąganiu naprzemian śla
zu z tchawicy z pomocą strzykawki, zdołano mu przywró
cić życie. Przy pierwszych oddechach było tak silne drga
nie w tchawicy i w oskrzelach grubych, jakoby to pocho
dziło od wplynienia tamże krwi. Odnogi, chłodne w sku
tek nieprawidłowego obiegu krwi, obstawiono kamionkami 
z ciepłą wodą, i podawano ciągle dziecięciu ciepłą winną 
polewkę i wino: gdyż było tak słabe, iż nie mogło nawet 
wydzieliny śluzoworopiastej krwią zabarwionej wykrztusić; 
lecz musiano ją co cnwilę chorągiewką cieńkiego pióra 
wyjmować. W kilka godzin później przyszło dziecko do 
siebie: ciepłota ciała wyrównała się; na zapytania odpo
wiadało kiwaniem głowy, obojętność je opuściła, za szklan
kę z mlekiem samo chwytało; a wydzielanie piany z ust, 
która ciągłe w obfitości się wydobywała, teraz się zmniej
szyła. Oddech, aczkolwiek łatwy, byt dość przyśpieszony; 
wieczorem ciepłota ciała 38'4°C., tętno 140.



Dnia 11/5. Noc przepędziło dziecię bez żadnych nad
zwyczajnych przypadłości, rano c. 39°, t. 132, słabe. Od
dech krótki, 62 razy na minutę. Dziecko słabe, ale spo
kojne, połyka dobrze, nie skarży się nigdzie na b ó l, śpi 
od czasu do czasu; z ust wychodzi dużo śliny ciągnącej 
się, w którśj widać tu i owdzie maleńkie bryłeczki roz- 
padków (detritus) i zbitej ropy; połyk zaczerwieniony. 
Rana pokryta wypociną szaro-żółtą. Nad płucem lewem 
z tyłu i z boku stłumienie odgłosu wypukowego, oddech 
tam mniej słyszalny, obok licznych rzężeń. Z rurki wydo
być można piórkiem tylko strzępki ropy ze śluzem, lecz 
żadnych błon. Rozpoznanie zapalenia dławcowego krtani 
niezupełni pewne dziś cofnięto i zamieniono na zapalenie 
ocbrzęstny krtani. Pod wieczór dreszcz, c. 38'5, t. 132, 
oddechów 60.

D. 12/5. Dziecko słabsze, oddech płytki, 79 razy na 
minutę, c. 38-4°. t. 140. Wykrztuszanie, jak pierwej, nie 
możliwe; lekka sinica na twarzy; stępienie odgłosu nad le
wem płucem się utrzymuje; objawy przysłuchowe tamże 
te same, tylko szmer oddechowy jeszcze słabiej słyszeć się 
daje; w prawśm płucu nieżyt. Uważano, iż po każdora
zowym wypiciu mleka sączy się po chwili nieco rurką na 
zewnątrz, bez wzniecenia duszności, lub kaszlu, z czego 
domyślano się, że ropień przebił się do gardzielą, którędy- 
to w następstwie mogło się mleko dostawać do tchawicy, 
a ztąd rurką i około niej na zewnątrz.

Wkrótce, bo w godzinę po naszem odejściu, chore 
dziecię nagle żyć przestało, co znów tłómaczono sobie wla
niem się większej ilości miśka do tchawicy i oskrzeli.

(Dokończenie nastąpi.)

Zamordowanie rodziny, z 8miu członków złożonej, przez jednego 
z nich.

Przypadek sądowo-lekarski.

Nie mówmy „rzecz niepodobna,“ wyraz ten w rocz
nikach spraw kryminalnych nie istnieje. Na dowód tego 
posłużyć może choćby ten przypadek, podany przez Dra 
G o e z e g o ,  który tu opisać zami~rzamy. Jest on wyjętym 
z Yierteljahrschr. fu r  ger. u. off. M e d m n , t. XV. N. 2. 
W nocy, z 7go na 8my Sierpnia 1866, został podpalony 
folwark, należący do Jana Thodego w Gross-Kempen, wsi 
szlezwickiej, w sposób nie dozwalający wątpić o zaszłej 
nadzwyczajnej zbrodni. Ze wszystkich mieszkańców tego 
domu, ojca, matki, pięciu synów dorosłych, córki i służą
cej, jeden tylko uszed] śmierci. Był nim Tymko Thode, 
jeden z synów, mający zaledwie ? 0  lat, który, krzycząc 
„gore“ ! padł zemdlały przed domem sąsiada. Wniesiono 
go do domu bezprzytomnego. Niósł on ze sobą dwie szka
tułki, w których mieściły się srebra, papiery procentowe 
i n 1 co pieniędzy papierowych, a także odzienie. Sąsiad 
ten, Jo którego przybył był Tymko, pobiegł natychmiast 
ze synem swoim do pożaru, zastał wszystkie drzwi domu 
zamnięte, wskoczył więc przez okno do sypialnej izby. 
Głębokie tam panowało milczenie, ogień jeszcze nie do
sięgał do wnętrza, kiedy śpichlerz tuż obok stojący cały 
był w płomieniach. Ściągnęli z dwóch łóżek 4 trupy po
kryte w części palącą się słomą, na których oprócz śla
dów ognia widzieć można było rany, krew, słowem ozna
ki gwałtuwnej śmierci. Więcej poszukiwań w tej chwili 
robić niepodobną było rzeczą. Nazajutrz pod zgliszczami 
znaleziono cztery jeszcze trupy mocno zwęglone. Dwa 
z nich znalazły się w przytykającej do domu stajni wraz 
z trupem psa rosłego, dwa zaś pozostałe na łóżkach pra
wie całkiem spalone, jeden w izbie sypialnej braci, a słu
żąca w swojej izdebce. Pierwsze 4 trupy, o którycheb'my

1 wspomina:, byłto ojciec, matka siostra i brat 15-letni,
po dwoje w jednóm łóżku. Tymko, który sam jeden oca- 

| lał, był napozór nieprzytomny przez cały dzień nazajutrz,
aż do rana 9go Sierpnia. Następnie oprzytomniawszy, opo- 

\ wiadał, ze, zbudziwszy oię ze snu ciężkiego, ujrzał śpich-
\ lerz w płomieniach, porwał dwie szkatułki, które mu już
j od niejakiego czasu powierzył był ojciec do pilnowania,
( nieco odzieży, która się znalazła pod ręką, i wyskoczył
\ oknem. Wtedy ujrzał czterech czy pięciu ludzi, do któ-
\ rych przemówił, sądząc, że to swoi; lecz gdy strzelono
5 do ri >go, zaczął uciekać, padło za nim kilka jeszcze strza

łów, a on, dobiegłszy do domu sąsiada, odległego o 300 
| kroków, tam padł, straciwszy przytomność. Kilka oko-
5 łiczności rzucało podejrzenie na Tymka; lecz sędzia śled-
\ czy, po krótkiem uwięzieniu zarządzonśm na razie, kazał
1 go wypuścić, rozciągnąwszy tylko pewien rodzaj nadzoru

policyjnego. Sądził on, że, jeśliby Tymko miał mieć udział 
w tej sprawie, musiałby chyba sam jeden ją spełnić, co 
mu się wydawało moralnie i fizycznie niepodobieństwem; 
tem zaś bardziej, że najpilniejsze oględziny podejrzanego 

1 nie doprowadziły do odkrycia najmniejszego śladu zadra-
| pania, lub krwi, chociaż oględziny ciał niektórych zamor-
\ dowanyeh okazywały ślady walki w obronie życia. Porni-
1 mo badań i poszukiwań, nic się nowego odkryć nie dało.

Dopiero w Maju 1867 roku rewizya komisyi kryminalnej 
 ̂ wyjaśniła tę pokrytą ciemnościami sprawę. Uwięziono na
' nowo Tymka, odnowiono proces, a w 15 dni przyznał się

do wszystkiego. Ułożył on sobie był od dawna zamordo
wać całą swoję rodzinę, celem przywłaszczenia sobie ma- 

\ jątku i folwarku rodzicielskiego, a przystąpił do wykona-
| nia tego zamiaru w sposób następujący: 7go Sierpnia, po
| południu, ojciec z matką byli wyjechali z domu, brat star

szy także nie był w domu. Tymek zajęty był z trojgiem 
braci swoich: Marcinem, Kornelem i Rejmerem wiąza-

> niem snopków słomianych na pokrycie dachu i zanosze
niem onych do śpichlorza, odległego na 39 do 40 kro
ków. Kiedy Rejmer i Kornel poszli do domu, aby zabrać 
ostatek, Tymko wyprzedził Marcina do śpichlerza idącego,

5 a uzbroiwszy się w maczugę 7 — 8 kilogi ważącą, jakie
zwykle stały w- śpichlerzu, skrył się i z tyłu silnem ude- 

! rżeniem w głowę powalił od jednego razu, dobijając do
reszty leżącego już na ziemi. Nim Rejmer wrócił, scho
wał trupa pod słomą, a gdy nadszedł tamten z ostatkiem 

; snopków, zabił go tą samą bronią i w ten sam sposób,
< a potem również pod słomą ułożył. Chcąc zwabić trzecie-

go, gdy już nie było co nosić do śpichlerza, trzeba było 
użyć podstępu. Woła więc na Kornela, że Marcin chce 
słomę wyrzucić na strych, żeby więc przyszedł z widłami. 

i Gdy Kornel wszedł do śpichlerza, przyjął go zbój w ten
sam sposób; zajrzał Kornel zamach, ale za późno, żeby 

S uderzenia całkowi era uniknąć., został powalony na ziemię
i i kilku uderzeniami, raz po raz w głowę zadanemi, został

zabity. Wtedy Tyirmk zamknął śpichlerz na klucz i po- 
\ szedł do domu, żeby się przebrać w inne buty i spodnie.

Nie były bowiem zbryzgane krwią, więc je sobie chciał
} zachować do przywdziania nazajutrz, aby go nie posądzo-
\ no o wykonanie rzezi poprzedniego dnia spełnionej. Na

stępnie należało pochować trupów: była już 6ta godzina, 
a brat Jan mógł lada chwilę powrócić z furą kamienia, 

| którą mógłby chcieć postawić w śpichlerzu. Ułożył tedy
snopki nakształt schodów' aż do wejścia śpichlerza, który 

| był nad stajnią, potem zawlókł tam trupy, ciągnąc je za
> nogi, i nakrył słomą. Potem zamknął wrota od śpichlerza,
j wdział szśrokie szarawary powierzch tych, które miał na
i sobie, a które były krwią zawalane. Siostrze powiedział,
| że bracia zapewne wyszli dla swojego handlu, sam zaś po-
i szedł na groblę dla przepędzenia czasu do powrotu rodzi-
\ ców i Jana O w pół do 8ej wrócił do domu, gdzie była
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tylko siostra i służąca. Szwaczka, jedyny świadek obcy >
w tym domu, wyjechała właśnie niedawno. Zjadł wiecze- <
rzę ze siostrą i ze służącą. Przygotował sobie w swojej 
izbie czystą bieliznę i parę pantofli i rozmyślał nad dal- >
szem wykonaniem zamiarów swoich. Należało najprzód za
mordować ojca i brata Jana; z kobietami łatwo było spra
wę załagodzić. Już było ściemniało, gdy Jan z furą swoją 
powrócił, wkrótce potem zjechali także rodzice. Tymek 
zwabił Jana do swego fatalnego spichlerza i zabił go w ten 
sam sposób, jak tamtych. Pierwszy zamach na życie ojca 
nie powiódł się: przywołał 011 go do stajni, ale stary wszedł s
z córką swoją. Wtedy wymyślił pozór, jakoby bydło wpadło 
w zboże, sprowadzając tym fortelem ojca na pastwisko j
blizko domu położone; poszedł za niur, ukrywszy pałkę l
pod deską, i zabił go w chwili, gdy się obrócił do niego. j
Powrócił wtedy do domu, wziął taczki i kopaczkę i za- }
wiózł trupa ojca razem z darnią skrawioną do stajni. <
Trzeba też było pozbyć się dwóch wielkich psów, które 
mu mogły stanąć na zawadzie. Jednego z nich powiesił, 
drugiego chciał zarznąć dużym nożem składanym, lecz mu >
się wyrwał niedorznięty i pobiegł, wyjąc przeraźliwie. Na 
to wycie wybiegła matka ze świecą z domu. Lękając się, <
żeby matka i siostra nie powzięły jakiego podejrzenia i s
nie zbiegły mu nagle, postanowił zaraz z niemi skończyć. I
Porwał ze szafy wielki topór rzeźniczy i wszedł do izdeb- j
ki, w którój się znajdowała matka ze siostrą, która już 
się była położyła. Scena, jaka tu zaszła, trudną jest do 
opisania. Kobiety nie miały nic na swoję obronę oprócz \ 
błagań litości i rąk bezbronnych. Potwór ten zamordował 
je, zadając ciosy, to ostrzem, to obuchem topora. Gdy sio- <
stra nie dobita walczyła dłużej ze śmiercią, porwał noż \
ze stołu, a koląc i krając na oślep wszystko, co mu pod 2
rękę popadło, dokonał i tej zbrodni okropnej. Ostatnia \
ofiara tej straszliwej rzezi była służąca. Ta już spała, 
więc ją zabił po ciemku toporem. Skończona więc była ta l 
straszna robota; należało teraz ukryć zbrodnię swoję i zra- l
bować, co było do zrabowania. Tu rozpoczyna się czyn- j
ność niesłychana, najpiekielmejsza, jaką kiedykolwiek za- j 
pisano w rocznikacn zbrodni. Zaczął zwłóezyć trupy krętą \ 
drogą po przez stajnię do domu: bał się bowiem morder
ca ciągnąć je główuemi drzwiami, żeby ich otwarcie nie 
zwróciło uwagi kogo z przechodzących. Każdego trupa <
trzeba było złożyć na swojem łóżku; zaniósł tam ojca i S
matkę, Rejmera i siostrę, a także Kornela; trupy Marci- j
na i Jana pozostawił w stajni, raz dla tego, że były za j
ciężkie, a przytem ustawał na siłach od ciągłego mordu.
Gdy spostrzegł, że jeszcze „dech  u J a n a  ni e  u s t a ł  
ze  w s z y s t k i e m “, uderzył go kilkanaście razy po głowie ?
młotem wiszącym w stajni, „póki  o s t a t n i  n i e  w y s z e d ł  (
d uc h  z n i e g o “. Chcąc zebrać, ile możności, owoce zbro- \
dni swojej : Tymek zaczął grabić najprzód trupy. Poszedł s
znowu do stajni, gdzie niedawno dobijał jeszcze dyszącego i
Jana, zabrał mu portmonetkę i nóż, i szukał długo talara, 
który mu upadł na ziemię, a znalazł się istotnie później <
pod zgliszczami obok trupa. Już przedtem zabrał był ojcu 
sakiewkę i kluczyk od małej szkatułki, w której złożone \
były papiery wartościowe i kluczyk od biurka. Z kieszon- j
ki zabitej matki dobył brzęczącą monetę i kluczyk od \
drugiej szkatułki, do której chowano pieniądze za sprze- s
dane jaja. Nim powypróżniał kasy, umył się w kuchni po >
ciemku, żeby go kto z grobli nie zobaczył; potem wdział j
napowrót suknie, które miał na sobie za dnia. Zebrał do j
kupy kasy i złożył w izdebce służącej, która była od tyłu, >
zasłonił okno i poukładał swoje łnpy. W końcu przetrząsnął 
biurko, które staro w wielkiej izbie, a z szafy stojącej obok j
trupów: oj "a, matki, siostry i brata Rajmera wyjąwszy 
najlepszą bieliznę, zrobił z niej węzełki’,, w końcu zabrał >
się do podpalania. Najprzód podłożył ogień pod śpichlerz,
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gdzie przedewszystkiem należało zagubić ślady krwi, po
tem nanosił słomy do izdebki służącej, ponakrywał nią 
trupy w małej izdebce, a w końcu podpalił oba te miej
sca. Dopełniwszy tego wszystkiego, wyskoczył oknem wiel
kiej izby, w której zwykł był sypiać, obciążony swoim łu
pem, częścią lepszych sukni i pościeli. Miał z początku 
zamiar pozostać na miejscu, pókiby się nie zbiegli ludzie, 
którzyby go zastali na ziemi nieprzytomnego; ale mu tam 
jakoś nie było do smaku, nie był w stanie pozostać w obec 
ofiar swoich. Wziąwszy więc dwie szkatułki pod pachy i 
tyle bielizny, ile mógł zabrać, poszedł wzdłuż stawu ku 
domowi sąsiada, czekajac na rozszerzenie się pożaru. Gdy 
już dach na śpichlerzu się zapadł, zdawało mu się , że 
już dłużej zwlekać nie można, chociaż domu mieszkalnego 
nie objęły jeszcze płomienie. Poszedł więc pod sypialnię 
sąsiadów i zakrzyknął „ g o r e u n i e s i o n o  go ztamtąd nie
przytomnego na pozór, którąto komedyą odgrywał aż do 
rana 9 Sierp., t. j. następnego dnia.

»(D ok ończen ie  nastąpij

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIA i TERAPIA.

O wodniku chloralowym.
Wykład miany na posiedzeniu lekarskiem w Salzburgu przez Dra 

Józefa Pollaka w Salzburgu.
Przełożył Dr. Ferdynand Bartma nski, lekarz sądowy w Leżajsku.

(Ciąg dalszy.)
Gdy zaś zadamy wodnik chloralu w dostatecznej ilo

ści: to działanie występuje wkrótce, w 5 —15 minut. Cho
rzy doznają uczucia ciepła w twarzy, twarz się lekko ru
mieni, oczy zapadają, źrenice zwężają się, tętno nieco przy
śpiesza, nastaje właściwa śpiączka, jak prawidłowo przed 
snem, chorzy wprawdzie za napomnieniem dają odpowiedź, 
ale powoli i ze znużeniem i przy tem otwierają oczy. 
Wpadają w sen spokojny, podobny zupełnie do prawidło
wego. Oddech w czasie snu jest całkiem spokojny, nieco 
powolniejszy, głęboki; tętno teraz nieco wolnieje, ciepłota 
się nie zmienia; gdy się zrobi szmer, lub hałas, gdy do 
nich głośno przemawiamy i t. p., chorzy otwierają powoli 
oczy, dają w razie potrzeby zupełnie rozsądne odpowiedzi, 
są więc zupełnie przytomni; jednak zamykają zaraz oczy 
i zasypiają. Budzą się również za dotknięciem bez widocz
nej przeczulicy (hyperaesthesis)- Sen jest zupełnie spokoj
ny, bez marzeń, przynajmniej chorzy nie przypominają so
bie, żeby marzyli. Ten sen trwa zwykle 6 do 10 godzin.

Jeżeli zadawka hyła nieco większą: to sen staje się 
głębszym, oddech bardzo głękokim, powolniejszym, tętno 
wolnieje. Czułość skóry zmniejsza się, mięśnie wiotczeją, 
tak, że można chorych dotykać, położenie odnóg zmieniać 
bez przebudzenia chorych; gdy się głośno do nieb przema
wia: co najwięcej, otwierają oczy chwilowo, nie odpo
wiadając.

Po nader wielkich zadawkach czułość bardzo podupa
da, można tylko za pomocą bardzo silnych bodźców wy
wołać odruchy u. p. skrzywienie twarzy, drgawki i t. d. 
Ciepłota spada zwykle o kilka dziesiętnych, tętno i oddech 
wolnieją, ostatni się staje bardzo głębokim.

Budząc się ze snu, chorzy czują się zupełnie błogo, 
wzmocnieni, jakby po zdrowym, naturalnym śnie, są zu
pełnie przytomni, głowa im nie cięży, apetyt jest dobry. 
To jest prawidłowy wpływ czystego wodniku chloralu.

Wśród pewnych stosunków chloral nie działa w ten 
sposób, lecz z niejaką zmianą. I tak, sen nie ustępuje 
w podanym czasie i sposobie; lecz, jak przy chloroformie,
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nastaje przed snem okres pobudliwy, twarz się bardzo 
rumieni, spojówka bywa nastrzykana, powieki ócz nabrzmiałe, 
oczy błyszczące, chorzy stają się niespokojnymi, przewra- 
cj \ się w łóżku, mówią bez związku, majaczą, chcą wy
skoczyć z łóżka, stają się wyuzdanie wesołymi: słowem, 
przedstawiają obraz upojenia. Ten okres pobudliwy może 
trwać 15 — 20 minut i dłużej. Wreszcie uspakajają się 
chorzy i zasypiają. Co do snu, to ten następuje później, 
bywa przerywany, niespokojny, chorzy mówią wśród snu, 
miewają ciężkie marzenia. Sen oywa krótki, niekiedy */, go
dziny; albo też nastaje tylko pobudzenie bez snu; albo 
nareszcie taki stan, w którym chorzy nie śpią, wszystko 
wiedzą, co się około nich dzieje, ale są bez czucia i ru
chu. Po śnie może pozostać przez czas niejaki jeszcze 
większe znużenie, senność, a nawet przez kilka godzin nu
dności i mniej więcej silny ból głowy. Zkądże pochodzić 
mogą te nieprawidłowości? Tu przedewszystldem gra rolę 
właściwość pewna wodniku chloralowego. Tylko zupełnie 
czysty wodnik cbloralu działa pomyślnie; nieczyste prze
twory, szczególnie maziste, v ięcej żółtawe, niezmiernie 
ostro cuchnące, wywołują ten, lub ów, albo kilka z poda
nych objawów, szczególnie częstokroć pobudzenie.

Następnie należy uwzględnić osobistość. Podobnie, 
jak są chorzy nie mogący znieść innych leków, np. mor
finy: tak też są i tacy, którzy nie mogą znieść wodniku 
cbloralu, szczególnie macinniczki (histeryczki). Wpływa 
także wielkość dawki. Jeśli jest za małą: to za mało się 
tworzy chloroformu, aby sprowadzić odurzenie; ztąd jest 
pobudzenie, a nie ma snu. Dalej trzeba uwzględnić oto
czenie chorego. Jeżeli izba jest ciemna, spokój zupełny: 
to działanie bywa pomyślniejsze, chorzy zaraz usypiają i 
są spokojni, tak, że ta sama zadawka w dzień zażyta mniej 
działa, niż w nocy. Nareszcie, nie można zaprzeczyć, że 
chorzy wpływem swej woli dłuższy czas mogą snowi prze
szkadzać; wstrzymać go jednak nie potrafią.

Ale wodnik chloralu może też oprowadzić niebez
pieczne objawy, a nawet śmierć. Jeżeli bezwarunkowo, lub 
względnie zadano za dużą zadawkę: to występują te same 
zjawiska, jak i w odurzeniu chloroformowem w okresie 
zgnębienia (depressio). Z początku oblicze nabrzmiewa, 
sinieje, spojówka bywa mocno nastrzykana, źrenica mocno 
ściągnięta, chorzy zapadają, twarz blednie, wargi sin, ją, 
odnogi stygną, na czoło występuje pot zimny. Oddech 
nadzwyczaj wolnieje, staje się głębokim, charczącym, prze
rywanym. Tętno małe, bardzo przyśpieszone, w tętni,y 
promieniowej nie da się wymacać, ruchy serca stają się 
słabemi, nieregularnemi, wreszcie serce ucisza się, a od
dech ustaje.

Oględziny pośmiertni! oprócz przekrwienia mózgu, 
opon mózgowych i narządów brzusznych, nie okazują nic 
charakterystycznego. Krew jest ciemna płynna. Serce za
trzymuje się w rozkurczu. Z wątroby i żołądka przez 
przepędzenie sodą otrzymuje się chloroform.

Najrozsądniejsze postępowanie w otruciach wodnikiem 
chloralowym zasadza się na tem. że się najprzód oddycha
nie w'ruch wprowadza, wywołując sztuczny oddech, i że 
zapad (collapsus) staramy się usunąć za pomocą środków 
pobudzających, wprowadzając świeże powietrze, polewając 
zimną wodą, trąc, wstrzykując kamforę, piżmo, eter siar
kowy, następnie za pomoąą wonideł, zadająal wódkę, wino, 
czarną kawę, w razie potrzeby za pomocą cewy połyko
wej. Nareszcie zalecają, jak w zamartwmy chloroformowej, 
gromłokłucie (dedropunctura ) serca, przetaczanie krwi 
(;transfusio s.) i wdychania czystego tlenu. Chloral w ogóle 
dobrze bywa znoszony, rzadko1 wywołuje nudności i wy
mioty. Nie ma szkodliwego wpływu na trawienie i odda
wanie stolca. Wydzielanie moczu zwykłe się wzmaga.

1 po dłuższem używaniu nie ma złych skutków; nswet 
po dłuższem zastosowaniu ma przed morfiną tę korzyść, 
że dawkę aibo wcale nie, albo mało co trzeba podnosić 
dla odniesienia skutku. Z drugim strony trzeba uwzglę
dnić, że do wodniku chloralu ustrój nie przy wyka tak, jak 
np. do morfiny. Ustrój znosi tylko pewną dawkę, a po 
przekroczeń u jej nastaje śmierć, bez względu na to, czy 
chloral dano raz, czy przez dłuższy czas. Chociaż chloral 
przy dłuższem używaniu w ogóle nie ma wpływu szkodli
wego, szczególnie na żołądek; to jednak są niekiedy nie
przyjemne objawy niewyjaśnione, lecz będące w związku 
z chloralem: gdyż po jego usunięciu znikają, a wracają 
z użyciem Do tych należą częstokroć: zapalenie spojówki, 
znikające po usunięciu chloralu, rumień, ( erythema), wy
sypki podobne do płonicy z następnem łuszczeniem, przy- 
studzienice (petechiae), wybroczyny (ecchymoses), zgorze
lina na miejscach uciśniętyeh.

To ostatnie ma miejsce u chorych umysłowych i ma 
to właściwego, że skóra mniej więcej bywa zachowaną, a 
zgorzel idzie w głąb.

Niektórzy chorzy dostają i ueokreślonego wstrętu do 
chloralu z powodu właściwego smaku. Starano się ten smak 
różnemi środkami poprawni, różnemiulepkami, wódkami won- 
nemi; szczególnie wodą miętową (Aqua Mcmhae), m ię- 
szanką liposokową (M ixtura  gum m osa), kilką kroplami 
chloroformu. Powracano jednak zawsze do ulepku ze skó
rek pomarańczowych z wodą przepędzoną w równych czę
ściach, jako najlepszego poprawidła według wzoru:

Rp. Chloral. hydr. drachmam,
Syr. cort. Aurant.,
Ag. destill. aa. unc. duas.

DS. Wyżyć na 3 razy.
Osobom słabowitym dodaje się chloral do środków 

skrzepiających (analeptica), jakiemi są: np. Aether sulph., 
Spiritus ammoniaci itp.

Stężony chloral działa żrąco: gdy położymy kilka 
kryształów na błonie śluzowej warg, tworzy się zaraz biały 
strup, jak po kw. karbolowym. To zżarcie nastaje szcze
gólnie w chorobach, mianowicie w zranieniach gęby, gar
dła, połyku i żołądka. Ponieważ nie można pokryć zupeł
nie gryzącego smaku, tak, że zawsze powstaje lekkie dra
panie w szyi: więc próbowano zamiast w rozczynie dawać 
go w innych postaciach. Napełniano chloralem torebki 
galaretowe po pięć gr., lecz później tego zaniechano. Po
nieważ kryształy wodniku chloralowego drażnią błonę ślu
zową żołądka: powstają nastrzykama, nadżerki, wrzody, 
jak się przekonano przy oględzinach pośmiertnych. Oprócz 
tego torebki zawierają nie wodnik chloralu, lecz chloral 
z wyskokiem (alcoholat), który działa pobudzająco. Z tego 
też powodu nie daje się w proszku.

Jako enema daje się w odwarze klęjkim, w zadawce 
tylko 2 razy większej, niż przez usta. Środek ten bywa 
wessany i z jelita zupełnie, lecz zwolna. Sprawia lekkie 
palenie w jelicie odchodowem, niekiedy biegunkę.

Nastrzykiwania podskórne wodnikiem chloralowym 
(zmieszanym z wodą przepędzoną w stosunku jak 1 : 2 , albo 
1 : 4) są szkodliwe. Wessanie nie następuje prędzej i sil
niej, niż przez żołądek, i potrzeba prawie takich samych 
dawek, jak wewnętrznie. Potrzeba zresztą przynajmniej 
1 ‘0 grm., więc blizko 15 gr. chloralu do nastrzykania, co 
rozpuściwszy przynajmniej w równej ilości wody przepę
dzonej, otrzymamy ‘/2 drachmy. Ażeby to wstrzyknąć, po
trzeba za pomocą teraźniejszych wstrzykawek robić kilka 
nastrzykiwań, co dla chorego samo przez się jest ri.eprzy- 
jemnem, szczególnie z powodu palącego bolu, który spra
wia wodnik cbloialu. Z powodu silnego podrażnienia, spra
wionego gryzącem działaniem chloralu, powstaje naokoło
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rany naciek, zapalenie, ̂ zęsto ropień i strup. Nie można <
zaprzeczyć, że większe rozcieńczenia, np. 1 : 4 i oddalone \
pola nastrzykiwan prowadzą najczęściej tyko do stwar- <
dnień, rzedzićj do ropni i strupów; ale nigdy się nie jest 
bezpiecznym. Ezadko się też uciekamy do nastrzykiwań.

Próby zastosowania cbloralu w postaci maści, lub 
w rozczynie do pomazywania bolesnych miejsc, nie oka- '
zały się korzystnemi. Chloral przyłożony na skórę najprzód j
chłodzi, potem pali i sprowadza na odpowiedniem miejscu ;
pewne otrętwienie. Czopki (suppositoria)  sprawiają w po- \
cbwie tylko zapalenie, w jelicie odchodowem obfite wyda- \
lenie kału.

Wdychany sprawia najczęściej silne palenie w szyi 
i drażnienie do kaszlu, szczególnie, gdy są wrzody w krta
ni, tak, że go trzeba zaniechać. Naskórnie sprawia tylko <
zapalenie. Jako kichawiec, zmięszany z tabaką dla chorych ^
na umyśle, miał uspakajać, lecz nie usypiać.

Pigułki Grimaulta, nawet po 40 sztuk na raz za- j 
żywane, okazały się bezskutecznemu Zadawano i ulepek (sy .^  > 
rupus chloralatus) i to S"/0, który nie szczególnie sma- ;
kuje, ale się przynajmniej długo da utrzymać; oprócz tego jj
zaś kołaczyki (trockiści). Pierwszy zawiera w łyżce stolo- \
wej 1 gram — 14 gr., drugiego idzie 32 na 1 uncyą. .;
Używana w handlu polewka cbloralowa zawiera wodnik j
chloralu rozpuszczony w cukrze i glicerynie. Zalecano też 
chloral w enemach z liposoku arabskiego (gummi arabi- \
cum ) i proszku korzenia słodniowego (pulv. rad. Glycyr- \
rhirne).

Szczególnie ważnem jest połączenie wodniku chlo- 
raln z morfiną-  ̂podobnie jak chloroformu: przekonano się \ 
bowiem, że przez to połączenie chloral przymiotu środka 
usypiającego (hypnoticam) nie traci; lecz przeciwnie ten j 
sam skutek robią mniejsze dawki; następnie, że kojące \ 
działanie chloralu wzmaga się i przedłuża, i to za porno- \ 
cą małych dawek morfiny. j

Połączenie morfiny i cbloralu w stosunku, jak J/t2— \
VG grana morfiny na 20  gr.—  7S drachmy chloralu zaleca \ 
się szczególnie w tych przypadkach, gdzie przy silnych | 
bolach chcemy sprowadzić trwały sen i przytem uspoko- < 
jenie. (

Chloral, jak wyżej wspomniano, sprowadza najprzód > 
sen, potem mniej więcej wielkie znieczulenie i wiotkość 
mięśni. \

Zachodzi teraz pytanie, jaka zadawka jest dostatecz- \ 
ną dla sprowadzenia snu? Tu trzeba uwzględnić: czy oso- \ 
ba jest silną, czy słabowitą i wynędzniałą; w tym ostat- 5 
nim razie bywa skutek już po mniejszych zadawkach. Po- 
tóm wiele tu znaczy choroba: gdyż w jednej wystarczy j 
mała zadawka, druga zaś wymaga znacznej, jak się to pó- ) 
źniej wykaże. W ogóle można powiedzieć, że średnia za
dawka dla sprowadzenia snu trwałego, spokojnego, wynosi 
od skr. 1 do 1/2 dr. Niekiedy wystarcza 15 gr., inną razą s 
potrzebna jest cała drachma; zwykła zadawka wynosi y2 
drachmy. Chcąc sprowadzić silniejszy skutek, mniej więcej i 
dokładne znieczulenie: to trzeba zadawkę podnieść, zatem ? 
podać 4— 8 grm. to jest 1 — 2 dr. na raz, nie spuszcza- \ 
jąc tego z uwagi, że ta dawka graniczy prawie ze śreier- > 
teiną, i że zawsze zbyt śmiałą jest rzeczą znieczulać wo- \ 
dnikiem chloralu: ponieważ niepodobna z góry oznaczyć l 
działania tak wysokich zaaawek i, co szczególnie jest nie- { 
bezpieczne, że nie można przerwać działania chloralu, tj. 
tworzenia się chloroformu.

Wszystkie wyżej podane sposoby mogą skutkować ) 
przy dawce bezwzględnie nie zabijającej, ale nie znamy 
odtrutki działanie chloralu znoszącej; uważano wprawdzie < 
za taki środek strychninę. Ale według doświadczeń usku- l

tecznionych na żwierzętacb, ocalono wprawdzie wodnikiem 
chloralowym źwierzęta, którym dano śmiertelną zadawkę 
strychniny; jednak na odwrót nie zdołano za pomocą strych
niny uratować zwierząt, które otrzymały dawkę chloralu 
bezwzględnie zabijającą: albowiem u tych zwierząt wpraw
dzie podnosiła się pobudliwość odruchowa; jednakże i tak 
zdychały, i to wcześniej, niż przy samem użyem chloralu, 
wśród objawów otrucia chloralowego. A zatem chloral zdaje 
się być odtrutką strychniny; ta zaś wcale nie jest odtrutką 
cbloralu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

* Szpitale krajowe. Dr. Jan S t e l a  S a w i c k i ,  in
spektor szpitali galicyjskich w W ydziale krajowym, zakoń
cza tegoroczne sprawozdanie swe o stanie tych szpitali 
następ jjącem i wnioskami, na które w ogóle się piszemy ( z wy
jątkiem  może 5go, który bez bliższego objaśnienia nie wy
daje nam się dosyć uzasadnionym ; a jeżeli jest uzasadnio
nym, w takim razie smutnie świadczy o składzie rad  szpi
talnych® I

1. Że koniecznie potrzeba podnieść płacę szpitalnych 
lekarzy ordynujących na 500— 800 złr. roczn ie , stosownie 
do obszerności szpitala.

2. Że każdemu z lekarzy ordynującycń należy dodać 
pomocnika z płacą 250 do 300 złr.

3. Że należy podnieść płacę rządzców szpitalnych na 
500— 600 złr. rocznie, aby pozyskać dla tej służby ener
gicznych i sumiennych ludzi.

4. Że korespondencyą szpitalną należy przenieść wszę
dzie z m agistratów  do biura rządzców szpitali i tak  rząd 
ców, jak  i lekarzy, stanowczo uczynić zależnymi tylko od 
W ydziału krajowego.

5. Że należy znieść rady szpitalne, jako bezużytecz
ne, a zaprowadzić zarządy, złożone z lekarza ordynujące
go, z rządzcy, naczelnika gminy i dwóch radnych, z p ra 
wem rozporządzania zapreliminowanym funduszem leczni
czym w całej rozciągłości.

6. Że wypada przy lwowskich i krakowskich szpi
talach urządzić praktyczne szkoły dla posługaczy i poslu- 
gaczek szpitalnych w połączeniu z kilkotygodniowym k u r
sem wykładów o obchodzeniu się z chorymi.

7. Że Sejm powinien' wyznaczyć fundusz żelazny, 
w kwocie przynajmiej do 20,000 złr. dochodzącej, z k tó 
rego udziolanoby gminom pożyczek oprocentowanych na 
budowę szpitali na prowincyi.

Lecz kardynalną przyczyną smutnego stanu szpi ali 
w naszym kraju je s t ustawa z d, 19 Listopada 1868 roku, 
wkładająca na gminy obowiązek płacenia połowy kosztów 
leczenia ubogich chorych w szpitalach powszechnych. Ztąd 
poszło, że ze wsi przywożą zwykle do szpitala tylko t a 
kich chorych , którzy juz konają , dla oszczędzenia kosz
tów pogrzebu ; a syfilitycznych , gdy choroba już zbyt da
leko zasz ła ; i ogólna liczba chorych w szpitalach prowin- 
cyonalnych zmniejsza się z każdym robiem: więc ubywa 
przez to także dochodu tym zakładom za zwrot kosztów 
leczenia. Gdy jednakże potrzeba najmować tak samo po
mieszczenie na szpital, opłacać lekarza, adm inistracyą i 
usługę dla sześciu chorych, jak  dla trzydziestu: wir.c, pomimo 
najszczerszych wysileń opiekunów sz-pitab, takowe w ogól
ności upadają, ubożejąc coraz bardziej. Pomimo to, jednak  
gminy utyskują ciągle na wydatki , jakie im ponosić wy
pada za leczenie ich ubogich chorych w szpitalach pu
blicznych.
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Stan zdrowia ludności kraju  je s t jednak w ogólności 
"bardzo smutnym i z każdym rokiem staje się coraz gor
szym. Zaraźliwe choroby tak  straszne, jak np. dur (typhus), 
a  szczególniej kiła (syphilis) zagnieżdżają się stale między 
ludnością naszego kraju, niszcząc całe wsie.

W ydział krajowy przygotował też na bieżącą sesyą 
sejmową g run tow i/- umotywowany wniosek następującej 
tr e ś c i:

a) Koszta .eczei.ia ubogich chorych syfilitycznych 
w publicznych szpitalach ponosić ma w c a ł o ś c i  fundusz 
krajowy.

b) Gminy mają zwracać funduszowi j e d n ę  t r z e c i ą  
c z ę ś ć  kosztów leczenia i utrzym ania (taksy szpitalnej) 
swoich chorych, leczonych w szpitalach publicznych au- 
stryackich, bez zmiany przepisów co do ponoszenia kosz
tów ubogich obłąkanych i położnic.

W cyfry ujęty przedstawi się ten wniosek, jak  na
stępuje:

W  ostatniem trzyleciu kosztowało leczenie chorych 
w szpitalach publicznych fundusz krajowy 445,900 złr.
od gmin ś c i ą g n i ę t o ..................  253,000 „

Razem 698,900 złr.
więc rocznie w przecięciu 232,966 złr.

W  przyszłości gminy pokrywałyby rocznie 1/a ko
sztów =  złr.- 55,556 w. a.; fundusz krajowy zaś:

a) za syfilitycznych (całe koszta) zł. 83,333 w. a.
b) za innych chorych (2/3 kosztów) 111,111, razem

194,444 w. a,; a gdy obecnie skarb krajowy wydaje rocz
nie na koszta leczenia chorych 148,643 złr.: to  wyniknie 
podwyżka w wydatkach 45,811 złr.

Ponieważ zaś z powodu takiej reformy w przepisach 
co do kosztów leczenia ubogich chorych powiększy się licz
ba zgłaszających się do szpitau , mianowicie syfilitycz
nych: więc żąda Wydział krajowy w prelim inarzu do bud
żetu  na rok 1875 złr. 60,000 więcej na koszta leczenia 
chorych, niż dotąd zwykle żądał. ( G r. 1 \ .)

* Ograniczenie pijaństwa. Między 16 petycyami, 
wniesionemi do Sejmu galicyjskiego przez P io tra C ygę ,
włościanina i naczelnika gminy ładowników pod Brzes
kiem, znajduje się następna, zasługująca wielce na uwzglę
dnienie :

O uchwalenie ustawy naznaczającej przeciw karcz
marzom i szynkarzom karę u tra ty  praw a szynkowania, je 
żeli po dwakroć przekonani zostaną, że upoili kogokol
wiek aż do powalenia go z nog, i gdy tak  upojonego po- 
licya w szynkowni znajdzie, lub że tak  upojonego przed 
szynkownię wyrzucili.

DROBIAZGI DYAGNOSTVCZNE-

Badanie tętna. Rokowanie w porażeniu połowiczem. >
Zwykle do badania tę tna  używamy tętnicy spryehowej. i
D u r  o s i  e r  za daleko dogodniejszą do badania uważa tętn. <
barkową, w zgięciu łokciowem, na klubce stawowej (epi- ;
trochlea). Tętn. ta, dw'a razy grubsza od spryehow ej, daje >
uczuć tętnienie, gdy go już w spryehowej dośleazić nie j
można, i wszelkie odcienie zmian tę tna  wyraźniej uczuć 
daje. Na ten cel zgina się przedram ię i podnosi się bark. S
Potw ierdzają te uwagi C h a r r i e r  i P e t e r .  Ten ostatni )
przy tej sposobności podaje przypadek afazyi powikłanej i
z połowiczem porażeniem, u którego mógł domacać się tę- i
tna barkowego w tedy, gdy już w spryehowej nadaremnie S
go szukał. Była to kobieta 48 la t licząca. W  zdaniach, J
k tóre wymawiała, brakowało jednego wyrazu, a nadto po- s
w tarzała ostatni wyraz wymówiony, czyto przez siebie, 
czy przez trzecią osobę; była to afazya niedomowna, jak  )

ją  nazywa Trousseau (a. fruste). Porażenie połowicze, 
złączone Z afazyą, stanowi chorobę groźną: ile, że w tym 
razie istnieje rozmiękczenie istoty mózgowej w trzecim  
zwoju skroniowym lewym, obok zatoru  tętnicy średniej móz
gowej. Zdarza się nawet w takich przypadkach schorzałość 
całego układu tętniczego, z czego pow stają zatory i w in
nych tętnicach, np. w tętn . golenio-łytkowej. Otóż, to wła
śnie miało miejsce u naszej chorej. W  kilka dni po wej
ściu jej do szpitala spostrzeżono zniżenie ciepłoty i ból 
w odnodze dolnej p raw ej, a następnie ukazała się zgorzel. 
Ta przeto afazya polegała na rozmiękczeniu pochodząc ćm 
od zap. bł, śródtętniczej rozpowszechnionego (endarterite 
generalisśe). Ztąd wynika, że rokowanie w porażeniu po
łowiczem z afazyą jest daleko gorsze, niż w prostem po
rażeniu bez afazyi. (G . d. hop. 1874, N. 107).

Dr. A. Kramer.
C u l b e r s t o n .  Zgłębnik z pianki morskiej. S reb r

ny zgłębnik, zakończony gałązką zrobioną z pianki mor
skiej i napuszczony rozczynem ferrocyanku potasowego, za
barw ia się rozmaicie, stosownie do rozmaitości ciał obcych, 
z jakiem i się styka, Ołów pozostawia na niej barwę oło
wiu, żelazo niebieskawą smugę, kość obnażona rysę. Górna 
część guziczka je s t szo rstka , ale przy obracaniu w ranie 
zatrzym uje włókna znajdujące s ę w niej strzępki sukni. 
Za pomocą lupy albo drobnowidu można ją  z pewnością 
rozpoznać. Naturalnie potrzeba się zawsze przed badaniem 
przekonać, czy nie ma na zgłębniku nic obcego. (Philad. 
M edic. Times. A pril. 26, 1874. Cntb.)

Dr. Buszek.

W spom inki h istoryczne.

* 5 Października 1613 r. Sebastyan P’e t r y e y ,  Profesor  
w Akademii krakowskiej, wydał dzieło p. n. „Instructia aho nau
ka jak się sprawować czasu moru.“

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Reskrypt J. Eksc. P. Ministra wyznań i oświaty 
z d. 12 Wrześ. 1874, do L. 10,474, w  przedmiocie obo
wiązkowej praktyki klinicznej uczniów nauk lekarskich.

Pragnąc, ażeby z uczęszczania do k lin ik , tak  n ie
zbędnego dla przyszłych lekarzy, uczniowie osięgali jak na j
większe korzyści: uznałem za stosowne, żeby, począwszy 
od roku szkolnego 187^/75, każdy uczeń nauk lekarskich, 
który już przez półrocze uczęszczał na klinikę lekarską, 
a względnie na chirurgiczną, był zobowiązany praktykować 
po dwa półrocza w klinice lekarskiej i chirurgicznej, jako 
też po półroczu w klinice ginekologicznej i okulistycznej.

P raktyka ta  ma na tein polegać, że właściwy profe
sor może ucznia w każdym czasie wezwać do łóżka cho
rego, oraz tegoż zobowiązać, ażeby postrzegał pewnego 
chorego i zjawiał się każdym razem podczas wizyty.

O zadośćuczynieniu temu przepisowi ma być zrobio
ną wzmianka w książeczce legitymacyjnej (index lectio- 
n u m ), bez któregoto dowodu zaświadczenie uniwersyteckie 
(absolutorium) nie będzie wydane.

"Wyjątek w tej mierze nastąpi tylko względem tych 
uczniów, którzy, z uwagi na odbyte dotychczas nauki, nie 
zdołają już uczynić zadość temu przepisowi.

W  Wiednh , d. 12 W rześnia 1874 r.
M inister W yznań i Oświecenia

(podp.) Stremayr. 
Zamianowanie zastępców: komisarza rządowego i 

wspólegzaminatorów.. J. Eksc. P. M inister wyznań i ośw. 
zamianował reskryptem  z d. 12 W rześn. r. b. w porozu
mieniu z J . Eksc. P. Ministrem spr. wewn., zastępcą komi
sarza rządowego przy egzaminach ścisłych lekarskich w U r i -
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wersytecie krakowskim na r. szk. 1874/75 Prof. Dr. F re - 
deryka S k o b l a ;  zastępcą współegzaminatora przy egza
minach 2gich Dra Teofila S t ę p i ń s k i e g o ,  a przy egza
minach 3cich Dra Franciszka D a n k  a, lekarza wojskowego.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 6 Października. Szczerze cieszymy się 
z zamieszczonego powyżej rozporządzenia ministeryalnego, 
dotyczącego się obowiązkowej praktyki uczniów w klini
kach wydziału lekarskiego. Przepis taki za dawniejszych 
czasów istniał i był ściśle wykonywany; później zaś, z za
prowadzeniem „wolności w uczeniu się“ poszedł w zapom
nienie. Szkoda ty lk o , że w rozporządzeniu wyżej przyto- 
czonem obowiązek spisywania historyj chorób przez ucz
niów nie jest wyraźnie wymieniony,

* Warszawa. Doradzane przez pisma tutejsze zało
żenie ogródka (skweru) na placu przed szpitalem „Dzie
ciątka Jezus“ ma przyjść już tej jesieni do skutku.

(K . W .)
* Berlin. Pomnik prof. G r a e f e g o  ma być wznie

sionym w środku ogrodu przed  głównym frontem szpitala 
Chariłe. Pozwolenie cesarskie już nastąpiło.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha
 w Krakowie za miesiąc Lipiec 1874.______________

Oddział a b c d e f g

I. 98 128 226 84 31 17 94

II. 42 64 106 40 5 7 45

III. 2 12 14 4 — - 10

IV. A. 15 25 40 21 2 2 15

IV. B. 8 1 9 5 — 2 2

V. A. 46 52 98 37 3 — 58

V. B. 12 3 15 6 9 — -

VI. 45 14 59 7 2 — 50

Razem 268 299 567 204 52 28 274

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. położnic; IV. A. dzieci; IV. B. noworod
ki; V. A. oddz. chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych
że chorób; VI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Czerwca 1874 r.; b przybyło w Lip
cu; c było razem; d wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych; /  umarło; g pozostało z końcem Lipca 1874 r.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Lipcu r. b.

Pozostało z końc. Czerwca r. b. chorych: męż. 14 kob. 19 razem 33
Przybyło w ciągu Lipca . . . . . . 19 1} 14 n 33

Leczono więc o g ó łe m ........................ 33 r> 33 w 66
Z tej liczby wyzdrowiało ................ 17 n 16 n 33
Wyszło nie,uleczonych........................ 1 11 — 11 1
U m arło ................................................... 7 11 1 » 8
Pozostało z końcem L i p c a ................ 8 11 16 n 24

Razem, jak wyżej • 11 33 n 33 n 66
Liczba 'chorych dzienna: najwyższa dnia 12go =  39; najniższa 
dnia 30go =  22 ; średnia =  30 '% i.

Przewaga zimnie utrzymywała się nadal przez miesiąc cały. 
Siedm świeżych przybyło przypadków, a mianowicie trzy codzien
ne, dwie trzeciaczki, w jednym razio przybrała choroba tor cią
gły, w innym napady już ustały. Co do płci było trzech męż
czyzn: Czapnik 23-letni, faktor 56 i woźnica 35 lat mający; ko
biet zaś 4: uczennica 11-letnia, piastunka 13, służąca 18 i tan- 
deciarka 60 lat licząca. W jednym tylko przypadku nie zdołano 
wykryć zwiększenia śledziony, w innych wszystkich przekraczała 
ona mniej lub więcej łuk żebrowy, dochodząc u jednej chorej 
J1 -letniój aż do okolicy biodrowej. U wzmiankowanej tandeciar- 
ki 60-letniej, oprócz śledziony, obrzmiała była i wątroba; w 2ch 
przypadkach towarzyszył głównemu cierpieniu nieżyt przewodu 
pokarmowego; a w jednym nieregularne ruchy serca, bez innych 
zmian fizycznych.

W końcu miesiąca pojawiać się zaczęły czerwonki, a po
mnożyła się liczba biegunek nieżytowych. Z suchotami płucnemi 
daleko już posuniętemi przyjęto kupczyka 16-letniego i handla
rza 25 lat mającego; u obu zajęte były oba płuca, przeważnie 
zaś prawe, a prócz tego śledziona i wątroba były zwiększone, 
obok wyniszczającej gorączki. Umarło 8ro, mianowicie z g r u ź 
l i c y :  handlarz mający lat 25, przekupień 54-letni i wyrobnik 
57-letni; z n i e ż y t u  p r z e  wł  o c z n e g  o całego przewodu pokar
mowego handlarz 60-letni; z próchnienia kręgów szyjnych tande- 
ciarz 40 lat mający; z r a k a  w ą t r o b y  wyrobnik w wieku lat 
30 i faktor 65 lat mający; z r a k a  p o z a o t r z e w n e g o ,  po wy- 
łuszczeniu zwyrodniałego sutka 55-Ietnia żebraczka.

Dr. Oettinger.

Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Sierpniu 1874 w szpi
talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Lipca r. b..............................657
Przybyło w ciągu Sierpnia r. b............................471

Było razem leczonych . . 1128

Ubyło: wyzdrowiałych......................367
n ieu leczonych .......................62
u m a r ł o ................................... 41

Razem . . 470
Pozostało z końcem Sierpnia do dalszego le

czenia ...................................................................658
Najwyższa liczba chorych w ciągu t. m.

była dnia 12 i 26 Sierpnia 1874 . 667 
Najniższa zaś d. 22 Sierpnia . . . 637 
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 32'50% 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst

kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d se tek ............................................... 3'37°/o

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił o d se tek ............................................... 8-75%

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 30 cborychj mniej, 
niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych t. m. 
była o 69 niższą.

W porównaniu z miesiącem Lipcem r. 1874 okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 2-30% niższy, a śmiertelności o 12% 
niższy odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie zaś 
do ubyłych o 1'56% także niższy.

Dr. Głowacki.

T R E Ś Ć : L. W i s z n i e w s k i :  Przyczynek do kazuistyki zapale
nia ochrzęstny krtani w skutek ospy. — Zamordowanie rodziny, 
z ośmiu członków złożonej, przez jednego z nich- (tłóm.) —  
Przegląd lit. zagr. (Ciąg dal.) — Rzeczy publ. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.



Przegląd Lekarski Nr. 41. Z daia 10 Października. 1874

U l
"  Ou Doćteur D E L ń B A R R E  T ' I"

S A C C H A E O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a Big wre w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niój ku racy i i-acjonainój.—H u rtow a  sprzedaż u P P . D esnoix  et Cie w Paryżu, 22, 
rue du  Tem pie; w K rakow ie w aptece T rauczyńskiego; we Lw ow ie w ap te cc  P. M ikolascha; w  W ar- 
Bzawie w składach m ateryałów  ap tecznych P P . F erd . A ug. Gallego i L. Spiessa. 0 (1 —24.)

S P E C Y F I K  
c z y l i  s w o is ty  L e k  

p r z e c iw  s ła b o ś c io m  
p ie r s io w y m , k a t a 
r o m ,  s ła b o ś c io m  

p łu c  g w a ł to w n y m  
i  c h r o n ic z n y m  i r ó 
ż n y c h  p o s ta c i  i  s u 

c h o to m .

J e d y n y ja k i  p o t w i e r 
d z o n y  z o s ta ł  p rz e z

Dra H. Fremineau,
D o k to r a  n a u k ,  

u w ie ń c z o n e g o  p r z e z  
f a k u l t e t  m e d y c z n y ,  
A p te k a r z a  h o n o r o 

w e g o  le j  k la s y .

■ Ć E  ;<=0- x = >  k. ✓ 5 0  •

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ 

1 MEDAL 
ZŁO i'Y NA

GRODY 
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków ehinj.

g P o tró jn y  I 2 1 i \ i r  p o k rzep ia ją cy , p o s iln y  i p rz e c iw g o r ą cz k o w y

§  j e s t  n a jd o s k o n a ls z y m  i n a js i ln ie j s z y m  p r e p a r a t e m  c h in in y  p r z y je m n e g o  s m a k u , 
s k u te c z n o ś ć  d o ś w ia d c z o n a  z o s ta ła  w  s z p i t a l a c h  p r z e c iw  o g ó ln e m u  m a r n ie n iu ,  

® b r a k o w i  a p e t y tu ,  u p o ś le d z e n iu  t r a w ie n ia ,  w  w ie k u  k r y ty c z n e g o  p r z e j ś c ia ,  n e w ra l -  
I" g i j a c h  ż o ł ą d k a ,  w y c ie ń c z e n iu ,  t r n d n e m u  p o w ro to w i  d o  z d r o w ia ,  g o r ą c z k o m  i z i- 
g  m n i c o m , k tó r e  n ie  u s tą p i ły  p r z e d  u ż y c ie m  c h in in y .

0 C H IN IN A  i /  7"J?T A yPTU" w  p o łą c z e n iu  p r z e c iw  n ie d o k r w is to ś c i ,  i le -  
! ZJ J J l l L  d n ie y ,  w  w ie k u  k r y ty c z n e g o  p r z e j ś c ia ,  s ła b o -LAROC H E  -

ś c io m  s k ro fu l ic z n y m  i t '  d .

i

W  P a r y ż u ,  22  e t  1 5 ,  u lica , D r o u o t ;  w  W a r s z a w ie :  w  s k ła d a c h  m a te r y a łó w  
a p te c z n y c h  p p .  F e r d .  A u g . G a l le g o  i  L u d w .  S p ie s s a ;  w  W i l n i e :  w  s k ła d z ie  m a t e 
r y a łó w  a p te c z n y c h  p .  G ru ż e w s k ie g o  i w  a p te c e  p .  C h ro ś c ic k ie g o  ; w  K ijo w ie  : 
w  s k ła d z ie  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  b r a c i  M a r c iń c z y k ó w ; w e  L w o w ie : w  a p te c e  
p .  M ik o la s c h a ;  w  K r a k o w ie :  w  a p te c e  p .  J .  T r a u c z y ń s k ie g o ;  w  P o z n a n iu :  w  a p te c e

p , D r .  M a n k ie w ic z a  11 (4 2 — 48)
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ASTMY
Duszność, chrypka, katarj 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astma tycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia neru owe
każ de j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra 1RONIBR. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, ruc de la Monnaie 19.

25 (24  )

l D o s ta ć  m o ż n a  w  W a r s z a w ie  w  s k ła d a c h  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  P P .  G a l-  ;
! le g o  i  S p ie s s a  ; w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p .  J .  T r a u c z y ń s k ie g o  ;* we L w o w ie  w a p te c e  , ;
; p .  M ik o la s c h a  ; w  B r o d a c h  w  a p te c e  p .  K u lla k a .  i
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WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla ko n ik  Syropu D elabarre, tak zwanego 

ST R O P U  DO Z Ę B Ó W , którym  si^ naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony pod p isem D ra D E L A B A R R E , 
jest fałszerstwem i naśladowictwetn.

P a p k a  h y g ien iczn a , pożyw na dla malyck 
d z ec i, starców , osób osłabionych i po wraca jąchych 
do zdrowia.

K it do Z^bów z G u tta -P erk i, ha rdza
łatwy i dogodny do plombowania zębów  spróchnia
łych samym sobie.

M ixtu ry  o su sza ja ca  i chloro fen iczna , 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- 
nieni.

PA R Y Z-Skład główny przy ulicy M on tm artre , 4.
Dostać tnoina : w  W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjałów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; w 
W IL N IE  w składach P P . Grużewskiego i Chróscisc- 
k i e g o ;  w K IJO W IE  w ap tece  Braci M arcińczyk * w 
K U S K O W IE  w ap tece P . T rauczyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZN A N IU  w  aptekach P P . M iko
lascha i D r* Mankewicza*

2 4  (2 8 — 26>

S iro p  du >
dsEORGET

katarom , kokluszowi,

u ż y w a  s ig  z n a j p o 
m y ś ln ie js z y m  s k u t 

k ie m  p r z e c iw  
kaszlom uporczywym 

neriooicej .ytacyi na
czyń phtcoioych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 3 0  ( 2 0 — 24)

D o s ta ć  m o ż n a  w  Paryżu u  D ra  C h a b l e ,  
u l ic a  V iv ie n n e ,  30; w  Krakowie, u  P .  J .  T r a u 
c z y ń s k ie g o  i W . R e d y k a ;  w e  Lwowie w  a p t e 
ce  P . M ik o la s c h a ;  w  W a r s z a w ie  iv s k ła d a c h  
m a te r y a łó w  a p te c z n .  P P .  G a l le g o  i  L . S p ie s s a ;  
w  Kijom e  w  a p te c e  b r a c i  M a r c iń c z y k ó w .

D E P U R A T I F

p r .  C I I A R L E ,  u l ic a  V iv ie n n e  3 6 ,  w  P a r y ż u  
S y ro p  t e n  l e c z y  e h r o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

P O M A D A  p r z e c iw  l i s z a j o m  i  w y 
r z u t o m .  31 (1 9 — 24).

K Ą P I E L E  M I N E R A L N E  p r z e c iw  s ł a 
b o ś c i o m  n a s k  o r n y m .

S y ro p  z c y t r y n ia n u  ż e 
la z a  le c z y  r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a  s i e n i ą  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a r s z a w ie  w  s k ła d a c h  
m a te r y a łó w  a p te c z .  p p .  Gallego i Spiessa; w  K i 
j o  w ie  w  a p te c e  b r a c i  Marcińczyków, w e  L w o 
w ie  w  a p te c e  p . Mikolascha-, w  K ra k o w ie  w  a p 
te c e  p . Trauczyńskiego.

i i  lu  ? ;d<:
ć o t o h b

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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w Krakowie 
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Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydaw any pod redakeyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiełł.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rękopis w y  zw racają się tylko 
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia.
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w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego1*
w ynosi r

W  K rakow ie roczn ie . zlr. 6 c. — w. a.
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k w a r ta ln ie . „ 1 „ BO _

Cena w Państwie Austryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie . . , złr. C ce n t 00 w. a.
pó łroczn ie . . „ 3 „ 30 „ „
kw arta ln ie  . „ 1  _ 80 „ n

Ogłoszenia przyjmuje
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A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i Noglera i R .M os- 
sego w W iedniu, w reszcie A d m in istrac ja  

D ziennika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po  5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO Dra OBALIŃSKIEGO 
W SZPITALU Św. ŁAZAEZA W KRAKOWIE.

Przyczynek do kazuistyki zapalenia ochrzęstny krtani 
w skutek ospy.

Opisał Dr. L. Wiszniewski, Lekarz pt moeniczy tegoZ Oddziału.

(Dokończenie).

O g l ę d z i n y  p o ś mi j e r t n e ,  dokonane przez Prof. 
B i e s i a  d e c k i e g o ,  wykazały, co następuje. Ciało dziew
czynki wynędzniałe, skóra; szorstka z licznemi plamkami 
sinawemi, pokrytemi łuskami przyskórka. W linii środko
wej szyi, w okolicy krtani, rana na 1 " długa, z brzegami 
pokrytemi wypociną,, drąży w głąb przez chrząstkę pier
ścieniową i dwie pierwsze chrząstki tchawicowe. Błony 
mózgowe i mózg blade. Migdałki i połyk czyste; błona 
śluzowa tylnej powierzchni nakrywki głośni, bliżej zasady 
i tchawicy aż do jej rozdziału, okazuje tu i ówdzie roz
liczne miejsca od wielkości soczewicy aż do pół centa wy
pociny w samym miąższu błony śluzowej złożonej: brzegi 
■wewnętrzne rany są mocno naciekłe. Błona śluzowa na tyl
nej ścian e krtani, po nad prawą połową chrząstki pier
ścieniowej, przedstawi? wrzód o brzegach nieregularnych 
zaczerwienionych, w którego dnie znajduje się obnażona 
chrząstKa, w górnej swej części już zniszczona.

Brzegi tego wrzodu są podkopane, a z boku prawe
go idzie ku dołowi i w tył ku gardzielowi zatoka dość ob
szerna, kończąca się ślepo pod jej błoną śluzową J). Jama 
opłucnowa lewa wypełniona wielką ilością gestej cieczy 
włókrikowo-ropiastej: płuco odpowiednio uciśnięte; w oskrze
lach trochę śluzu. W dolnym płacie od tyłu tuż pod 
opłucną ropień podługowaty wielkości orzecha wdoskiego, 
od którego wyszło zapalenie opłucny. Opłucne prawe zle
pione z sobą świeżą błoną wrzekomą; płuco prawe prze
krwione. W woiku sercowym zwiększona ilość piynu; w ko
mórkach serca, niezupełnie skurczonego trochę krwi płyn
nej i skrzepów. Wątroba blada, nieco stłuszczona; śledzio
na miernie powiększona. Nerki blade; błona śluzowa jelit 
i żołądKa bladawa.

Rozpoznanie: Perichondritis laryngea, subsecuta 
perforatione membranae miteosae laryngis et necrosipar- 
tis posterioris cartilaginis cricoideae; diphtheritis laryn
gis et trach e a t ; restigia crico-tracheotomiae. Abscessus 
pulmonis sinisiri subpleuralis , subsecuto exsudato pleu- 
ritico suppurativo et compressione pulmonis.

') Wyrób ten zachowano w Muzeum anatomo-patologicznem.

Nie mogę pominąć niektórych szczegółów w tym 
przypadku. Rozróżnienie ostrego zapalenia ochrzęstny od 
dławcowego krtani jest bardzo trudnem, o czem wspo
mina już B la  c k l e y  (Scb m id t’s Jahrbiicher z r. 1839), 
mówiąc, że i we Francyi, gdzie najwięcej tracheotomij 
robiono, w rozpoznaniu dość często błądzą. Chociaż roz
poznanie początkowe było mylnem; w każdym razie ope- 
racya była wskazaną, już nie tylko dla tego, aby zapo- 
biedz uduszeniu się dziecięcia; ale także, aby pozostawić
części zapalone w spokoju, aby tern prędzej goić się mo
gły , nie mogło to jednak nastąpić, bo nitka życia za
nadto szybko przerwaną została.

Dobre rozpoznanie jednak w tym razie byłoby wpły
nęło na postępowanie operacyjne: albowiem w zapaleniu 
chrząstki pierścieniowej omija się ją przy tracheotomii, 
ograniczając się tylko do przecięcia chrząstek tchawico
wych ; gdyż przecięta traci do reszty swe ustalenie, zapa
da się i tamuje raz na zawsze przystęp powietrza drogą 
zwykłą do płuc, w skutek czego chory, skoro się wyleczy, 
nie może się rozłączyć z rurką.

W jakim stosunku stoją do siebie zapalenie ochrzę
stny, błonica, ropień w płucu i wypocina opłucnowa? 
Z wszelkiem prawdopodobieństwem przypuścić należy, że 
sprawy chorobowe kuło chrząstki i w płucu były jedno
rodne, t. j. choroby następowe, pojawiające się dość rzad
ko po ospie: wiemy bowiem, iż takie zmiany występują
w trzecim, lub czwartym tygodniu ospy, będąi objawami 
przerzutu skutkiem wessania ropy z krost, lub miejsc 
owrzodzialych. Wszelako rzecz ta daje się i w inny spo
sób tłómaczyć: że zapalenie to ochrzęstny nie było ro
pniem między chrząstką a ochrzęstną (perichondritis di.. ■ 
secarts■), podobnie jak periostdis dissecans)  z następowem 
obumarciem części chrząstki i przebiciem ropnia do jamy 
krtaniowej; ale raczej zmiany chorobowe mogły wziąć po
czątek z błony śluzowej, na której-utworzyła się osutka 
ospowa i, rozpostarłszy się, dała początek wrzodowi wgłąb 
drążącemu i niszczącemu ochrzęstnę, a tak zostawiające
mu chrząstkę bez odżywienia. Ropień w płucu zaś mógł 
powstać przez spłynienie ropy i rozpadlinowych części 
z wrzodu krtaniowego do najdrobniejszych oskrzelików 
w najniższem miejscu płuca, i to lewego, do którego naj
grubszy oskrzel wchodzi pod kątem bardziej rozwartym, 
aniżeli w prawem. Podobne ropnie wydarzają się dość 
często po operacyach w jamie ustnej, lub w gardzieli, 
zkąd cząstki ropiaste, lub zgorzelowe łatwo dostawać się 
mogą do płuc. Trwanie tego ropnia'* odnieść trzeba ko
niecznie do kilku przynajmniej dni. Wypocina opłucnowa 
jest w związku przyczynowym z ropniem podopłucnowym 
przez styczność (per contiguitatem), a trwa także parę 
dni. Błonica jednak w tchawicy, naokoło rany i na uagło- 
śni nie ma nic wspólnego ze zmianami chorobowemi do
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piero co wymienionemi; jest ona skutkiem gwałtownego ? 
rękoczynu dokonanego na dziecku wynędzniałem i choro- \ 
bą zakaźną wyniszczonem, zostającem w pośród nie bar- ! 
dzo korzystnych warunków, bo w powietrzu szpitalnem, 
czego najlepiej dowodzi najgrubsza i najściślej złączona 
z tkankami warstwa wypociny rany.

Niezupełnie na razie jasna przyczyna pozornej śmierci 
dziecięcia po operacyi i nadzwyczaj trudnego przywiedze- 
nia go do życia tłómaczy się teraz tem , iż ropa, która 
musiała byó nagromadzoną w zatoce około wrzodu, została 
przy wprowadzaniu rurki wygniecioną, dostała się do ;
oskrzeli, już i tak wypełnionych śluzem i wstrzymała 
chwilowo przystęp powietrza; za czem przemawia ta oko
liczność, iż skoro chora przychodziła do siebie, było sły
chać z daleka bardzo liczne grube rzężenia w tchawicy.
Nie pochodziło to jednak z krwotoku do oskrzeli: albo- >
wiem wydzielina wydobywana z rurki była tylko przez go
dzinę lekko krwią zabarwione

Krótki oddech po operacyi i niemożliwość wykrztu
szania śluzu zawisła była od wypociny opłuonowej uciska
jącej płuco, nieżytu płuc i osłabienia wielkiego chorej.

Na zarzut możliwy, dla. czego w tak niekorzystnycn 
warunkach jeszcze się pokuszono o rękoczyn, odpowiadam: \
iż w dniu operacyi wypocma opłucnowa nie była obfitą 
i że nawet, gdyby tak nie byłfy obowiązkiem naszym jest 
przedłużać cLoremu życie, o ile to jest możliwem.

Wypada ip' jeszcze sprostować tłómaczenie sączenia >
się mleka rurką tchawicową: przypuściliśmy bowiem, iż 
ropień przebił się aż do gardzielą, że tą drogą przelewa
ło się mleko do tchawicy i rurki; lecz przebicia nie było: 
więc mlśko dostawało się kroplami po pod nagłośnią, 
która, właśnie u swej zasady pokryta wypociną błonicową 
i obrzękła, nie domykała zapewnie szczelnie; a krople mle
ka, spływające po błonie śluzowej krtani, błonkami pokry
tej, u dziecka już apatycznego, nie drażniły już o tyle, )
aby mogły wywołać ruchy zwrotne.

Kównież i śmierć, niby zanadto nagła, nie nastąpiła j
skutkiem nalan:a się mleka w większej ilości do tchawi- (
cy: bo takowego przy sekcyi nie znaleziono; lecz była na- 
turalnem następstwem zmian w całym organizmie: zda
rzają się bowiem przypadki, gdzie drobne dzieci z w iel
ką wypociną opłucnową, już bardzo osłabione, nagle 
umierają, skoro się je na przeciwnym boku położy. <

Co się tyczy usadowienia choroby miejscowej w ospie: ;
to najczęściej chrząstka pierścieniowa ulega zniszczeniu i \
to w tylnej swej części; jeżeli zmiany postępują ku gó- |
rze, na więzadła między chrząstką pierścieniową a na św- \
kowemi: wtedy więzadła głosowe tracą miejsce przycze- \
piania się od tyłu i zap. ają się. W tym przypadku to 
nie nastąpiło: albowiem więzadłu międzychrząstkowe nie 
było zniszczone.

W obec zmian w krtani wyżej przytoczonych łatwo \
wytłómaczyć sobie przypady zacieśnienia głośni, chrypkę, 
bezgłos i bezdech; jednak w szczegółowe wyłuszczenie wda- <
wać się nie mogę: gdyż do tłómaczenia całkiem pewnego j
braK mi wiaśnie obrazu wziernikowego choroby, jaki się 
za życia dziecka jeszcze przedstawiał.

Nareszcie śmiertelnośó w tej ckorolńe jest wielką: l
bo według Kiihiia wynosi 80°/o. Jakkolwiek odsetka wy- j
zdrawiania jest małą; przecież nie należy ociągaó się z le- \
czeniem najdzielniejszem, t. j. z rozcięciem krtani. s

Zamordowanie rouziny, 7 8miu członków złożonej, przez jed..ego 
z nich.

Przypadek sądowo-lekarski.

(Dokończenie).

Powzięcie takiego zamiaru potwornego i wykonanie 
morderstwa całej, licznej rodziny każdyby nazwał niemo- 
żebnem, gdyby powstał w wyobraźni powieściopisarza. 
Człowiek postanawia sobie jednego dnia zabió ojca, matkę, 
czterech brat i, z których każdy, wyjąwszy najmłodszego, 
posiada co najmniój równą mordercy siłę, a w końcu sio
strę dorosłą i służącą. Każde z tych zabójstw musiało być 
tak wykonanćm, żeby żyjący nie mogli powziąć najmniej
szego podejrzenia, i to miało się powtórzyć nie raz, ani 
dwa, ale siedm razy! nimby ostatnie zabójstwo nie do
starczyło możności zebrania owoców tej straszliwej rzezi. 
Jakikolwiek wypadek nieprzewidziany, jeden krzyk ofiary, 
obaliłby całe to rusztowanie zbrodnicze. Otóż nic nie za
szło takiego. Wykonanie zamiaru, rozpoczęte między 4tą 
a 5tą godziną wieczorną, pociągnęło cię głęboko w noc 
do lOej godziny i spelnionem zostało bez przeszkody ża
dnej i bez świadków. Grabież, przenoszenie trupów z je
dnego miejsca na drugie, zmiana odzieży, oczyszczenie 
ciała tak dokładne, że żadnego śladu krwi nie zostało, 
podpalenie,— wszystko się powiodło, nawet wprowadzeni} 
w błąd sędziego przy pierwszem śledztwie. Jeden wszakże 
pozostał poszlak oskarżający. Na spodniach, które z niego 
zdjęto, gdy go sąsiedzi układali w łóżku, były świóże pla
my krwawe, które sędzia położył na karb postawionych 
pijawek przez lekarza przywołanego w nocy do wrzekomo 
omdlałego. Drugą, ważną pod względem sąduwo-lekar- 
skim i niesłychaną prawie jest oitolicznośó, że nigdzie na 
ciele mordercy nie znaleziono najmniejszego na skórze 
przeczosu, ani śladu k-wi. Poszukiwania nazajutrz były 
jak najściślejsze od stóp do głowy, badano włosy, brwi, 
boczne brzegi paznogci i t. d. Zastanawiając się nad szcze
gółami tej rzezi, wydaje się to ohydnem niepodobieństwem. 
Mordowanie maczugą, toporem, nożem, młotem, zarzyna
nie psa, potem wleczenie zamordowanych ze śpiehlerza 
przez dziedziniec i stajnię do domu, składanie ich na łóż
ko i to po ciemku, obszukiwanie kieszeni w celu grabieży, 
wyskoczenie oknem na brnk: ile tu powodów do okale
czeń i stłuczeń! A ztąd wynika, jak dalece należy byó 
oględnym w orzekaniu, że sprawa jaka jest niepojętą, ub 
fizycznie niemożebną. Dodajmy jeszcze kilka słów dla 
bliższego nacechowania osobistości mordercy. Tymek Tho- 
de miał lat 2 1 , był drugim synem, wzrostu średniego, 
silnie w kościach i mięśniach zbudowany. Trzymał się po
chyło, chód jego był ciężki, w ogóle cała ta postać no
siła na sobie cechę ociężałości. Wyraz twarzy zmysłowy , 
niemal zwierzęcy, wargi miał grube, oczy jasno-*iwe, małe, 
w których malował się brak rozumu i czucia, Nie lubił 
w oczy patrzeó, zwykle miał je spuszczone. Wszystkim, 
którzy go znali. wydawał się niezgrabnćm i nieokrzesa- 
nem chłopiskiem. Nie było też w twarzy i ego wyrazu zło
śliwości, ani też szczórości. Nikt z jego znajomych nie 
uważał go za zdolnego do takiej zbrodni: miano go owszem 
za zbyt głupiego, obojętnego i bez potrzebnej siły, tak mo
ralnej, jako i fizycznej. Kodzice jego byli co bogaci w ie
śniacy w okolicy pogranicznej Wilsteru, prowadźmy, przy
najmniej na pozór, życie spokojne i uczciwe; lecz przy 
śledztwie sądowem okazał się stan rzeczy nieznany pu
bliczności. Pracowano tam mewolniczo, byłe tylko zyskaó 
pieniądz, oszczędnośó dochodziła do naibrudniejszego skąp
stwa: nie było też tam ani śladu miłości rodzinnej, za
jęcia jakiegokolwiek duchowego, wiary najmniejszej, a tem
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mniej przekonań chrześeiańsldch. Takato bjla atmosfera ? 
tego łomu. Ojciec zamknięty w sobie, zimny, szorstki 
bez serca, nie znający innego celu życia, okrom powięk
szenia majątku swego, surowy i despotyczny w postę
powaniu z żoną i z dziećmi. Ztąd też wynikało, że d„!eci j
pracowały jakby z musu i niechętnie, uciekając często 
z domu, dla rozerwania się na chwilę jaką zabawą. Czę
sto synowie kłócili się między sobą; lecz stawali jedno
myślnie przeciwko ojcu, którego nie mogli ani kochać, ani 
szanować. Matua była łagodniejszą i odmiennej od ojca j
natury: była ona dobroczynną, ale z tem, musiała się i
ukrywać przed mężem. Córka jej poszła w usposobieniach S
swoich za matką -i obie zawsze okazywały miłość wzglę
dem Tymka. Przytem matka była charakteru słabego i nie j
miała najmniejszego wpływu na panujące w fyrn domu j
usposobienie ducha. Nie wchodzono tam w żadne stosun
ki ze sąsiadami, a nawet najzwyklejsze stosunki z kre
wnymi w poblizk''" okolicy zamieszkałymi od dawna były 
zerwane zupełnie. Wśród takiego otoczenia wyrósł Tymek. 
Okoliczności te tem były dlań fatalniejsze, że się wdał 
w ojca i żył pod warunkami poniekąd wyjątkowemi. Cho
ciaż dośó tępego był umysłu; czuł jednak dotkliwie po- i
gardę i naśmiewanie się z niego braci, z powoau jego 
ociężałości i wady, która mu nie dozwalała zatrzymywać 
moczu we śnie. Ta nieszczęsna wada wielki wywarła wpływ 1 
na nastrój jego umysłu i charakteru, a wpływ najnieszczę
śliwszy, ile, że to ich zachowanie się względem niego da
wało mu uczuwać całą ich niesprawiedliwość i brak serca, i
Będąc z natury ociężałym, stał się wnet gnnśnym; odpy- j
pyctiany ciągle od braci, zawarł się w sobie i przeszedł 
na wskróś goryczą. Złośliwe jego postępki i kłamstwa da- j 
wały powód do kar, jątrzących go coraz bardziej i wzma
gających w nim złe z natury usposobienia. Mając łat 10 
do 1 2 tu zaczął dopuszczać się kradzieży, a występek ten j
wzmagał się w nim z wiekiem. Pierwsze tylko kradzieże 
jego zostały wykryte, następne zaś dopiero przy śledztwie j 
wyjawił. Przekładał on nad towarzystwo domowe zabawy < 
z parobkami, które były wielce grube i nieobyczajne. Pó- 
źniój uda wał się na służbę, ale nigdzie miejsca nie zagrzał 
i porzucał je pokrjjomu. Pewnego razu w biały dzień > 
podpalił młyn swojego chlebodawcy, chcąc tym sposobem 
„ p r z y z wo i c i e "  rozstać się ze służbą we młynie, która 
mu nie przypadała do smaku. Zresztą sąsiedztwem blizkiem > 
Hamburga z kretesem się zepsuł, znajdując tam zawsze j 
towarzystwo nicponiów; chociaż mu nigdy nie dowiedziono 
wdawania się ze zbrodniarzami znanymi. Powróciwszy do 
domu, dla którego stał się obcym w Kwietniu 1866 r. > 
okradł brata swego Jana. Kradzież tę wykrył Marcin i 
posądzono Tymka o wszystkie poprzednio w domu wyda
rzone kradzieże. Od tej chwili położenie Tymka w domu 
stało się niemożliwem i zaczęły się lęgnąć w duszy jego 
po raz pierwszy myśli mordercze „ B r a c i a  dal i  ma  
w t e d y  pokójńl  Ustąpiły też na jakiś czas złe myśli; j 
ale powracały za każdą nową do nich okazyą, coraz sil
niejsze i coraz wyraźniej określone, aż nareszcie powziął 
zamiar wymordowania całej rodziny i przywłaszczenia so
bie całego majątku. 6go Lipca piorun w dom uderzył, 
lecz nic nie uszkodził. Wrażenie tego wypadku, który sil
nie nań podziałał, rozwiało na czas niejaki posępne myśli \ 
zbrodnicze, może na jaki tydzień. Nieszczęściem, wypadek 1 
ten stał się następnie bodźcem do ich spełnienia. Panuje 
bowiem w tej okolicy dziwaczne przekonanie, że uderzenie 
piorunu nieszkodliwe może w późniejszym znacznie czasie > 
wywołać pożar w domu, na który spadł był piorun. Po- i 
wstała wtedy w nim myśl podpalenia domostwa, dla za- < 
krycia zbrodni rachując na to, że powód pożaru tako
wego odniesionym zostanie na karb spadłego ongi ognia 
niebieskiego Myśli te coraz go więcej pochłaniały, towa

rzyszyły hiu przy pracy, niepokoiły go ciągle, podczas snu 
nawet. Najprzód zamyślał zamordować wszystkich we śnie; 
lecz potem, zdawało mu się łatwiejszem zabić każdego 
z osobna przy jego zatrudnieniu, powalając go uderzeniem 
maczugi z tyłu. W niedzielę wieczorem opętały go te 
m yśli, gdy powrócił z tańców z braćmi swoimi; lecz przj- 
chodziły mu do' igłowy wątpliwości. Nie żeby się w sercu 
odezwał głos sumienia, lecz wątpliwości, co do możliwo
ści wykonania zamiaru swego. W nocy z poniedziałku na 
wtorek stanęło w umyśle jego ostateczne postanowienie, 
a we wtorek po południu przystąpił do jego wykonania.

Te uwagi pobieżne me wystarczają do objaśnienia psy
chologicznie tej niesljn-hanej zbrodni. Chociaż rzucają nieja

kie światło na pojedyńcze niektóre okoliczności; lecz bar
dzo wiele szczegółów zostaje nie wytłómaczonych To oj- 
cobójstwo i bratobójstwo jest potwornem; pomimo, że po
wstało ono na gruncie dobrze usposobionym, brakiem wszel
kich uczuć serdecznych, wszelkiego poczucia moralnego i 
sumienia; przy bezbożności dochodzącej do ostatnich gra
nic, przy chciwości niepomiarkowanej, przy śmiałości głu
piej w ułożeniu planu, a wytrwałości i stanowczości w wy
konaniu ułożonego z góry sposobu postępowania. Po do
konaniu zbrodni, gdy bezpośrednie niebezpieczeństwo wy
krycia jej na pozór minęło było: nie spostrzegł mkt_w nim 
najmniejszego niepokoju, lub wyrzutów sumienia. Żył so
bie spokojnie w próżniactwie, spał spokojnie, jadł ze sma
kiem, śpiewał i żartował sobie, bawił się z dziećmi i uczę
szczał na publiczne zabawy Zajmował się moi.no posta
wieniem nagrobka dla rodziców i braci, z napisem ułożo
nym przy pomocy swojego ongi nauczyciela szkolnego, 
który brzmiał, jak następuje: „Tu z Bogiem spoczywają 
w pokoju moi kocham rodzice, bracia i siostra, uśmier
ceni ręką mordercy w nocy z 7go na 8my Sierpnia11 i 
w końcu jeszcze kilka wierszy o nieprzewidzianej nagłości 
śmierci i zależności przyszłego szczęścia w wieczności od 
życia ziemskiego. W ciąga ostatnich badań często płakał 
i okazywał nieudane wzruszenie, które jednak trwało nie
długo. Zaraz potem krzyczał, że głodny, i jadł z najlep
szym apetytem. W pierwszych miesiącach nie zdawał so
bie wcale sprawy z wielkości swojej zbrodni: często bo
wiem po oskarżeniach siebie samego i płaczu w obec du
chownego, wpadał w ton mowy najpodlejszy i bezecny. 
Gdy minął Październik, nastąpiła wielka w mm zmiana: 
zaczął hałasować, rzucać się, gwizdać, śpiewać rozpustne 
piosnki i prowadzić mowy nieobyczajne. Mawiał, że już 
dalej wytrzymać nie może, że psie życie prowadzi, że 
umiera z nudów, że musi gwizdać . śpiewać, żeby mu czas 
schodził. Prawda, że krótkie w owym czasie dnie nie do
zwalały dla mroku w celi dużo czytać; lecz była inna 
jeszcze przyczyna, i to potężniejsza, która tę zmianę spro- 
wadzda. Żaczął on uczuwać niespokój wewnętrzny, czuł 
próżnię i trwogę, których zwalczyć nie mógł. Dopiero 
przy zbliżających się świętach Bożego Narodzenia, gdy mu 
oznajmiono, że ostatnia rozprawa naznaczoną została na 
koniec Stycznia, stał się spokojniejszym, zastanawiał si£- 
nad sobą i słuchał z większą uwagą napomnień pastora. 
Myśl, że dziadek iego będzie świadczył przeciw niemu, i 
że będzie musiał ponowić swoje zeznania publicznie, cię
żyła mu na sercu i kiełznała ten zdziczały umysł Pod
czas rozpraw zachował się przyzwoicie, uczynił zeznania 
ze wszystkiemi szczegółami, nie okazując wielkiego wzru
szenia, ani skruchy, z rezygnacyą jakoby przyjmując;*'!^ 
się już zmienić nie dało. Wysłuchał wyroku śmierci bez’ 
w'strząśnienia, bo się go dawno spodziewał. Odtąd jiiż 
ciągle był spokojnym. Często wspominał o winie swojej i 
karygodności, nie raz obfitemi przytem zalewał się łzami. 
Mówił o sobi.^jako o człowieku u którego wszelka bo-



jaźń Boża i wszelkie ludzkie uczucie zamarło. Przy wyko- i 
naniu kary śmierci nie okazał słabości żadnej.

Zbrodnia tu opisana, dałeko straszniejszą jest od zbro- j 
dni Traupmana. Pod względem lekarsko-sądowym pokazu
je, czego sam jeden człowiek dokazad może. Pod względem \
zaś psychologicznym dowodzi, że człowiek, doszedłszy do pe- \
wnego stopnia zwyrodnienia duchowego, zdolnym jest jednym 
skokiem przesadzić ogromne odległości,które w zwyczajnym 
stanie rzeczy złączone są ze sobą stanowiskami pośrednie- J
m i, jedne po drugich następującemi. Dla tychto dwóch 1
względów sądzimy, że ogłoszenie tego przypadku nie bę- \
dzie bez korzyści. [Gaz. d. hóp. 1874. Nr. 107, 108)
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O wodmiiu chloralowym.
Wykład miany na posiedzeniu lekarskiem w Salzburgu przez Dra 

Józefa Pollaka w Salzburgu.

Przełożył Dr. Ferdynand Bartmański, lekarz sądowy w Leżajsku.

(Ciąg dalszy.)

Dawira zabijająca wynosi w ogóle 8 grm. czyli bliz- 
ko 2 drachmy na raz; chociaż przypadki śmierci następo
wały już po 4G ziarnach, które jednak pochodziły więcej 
od nieszczęśliwych powikłań, niż od wielkich zada wek. 
Z drugiej strony ocalono chorych, którzy użyli na raz do 
460 ziarn. Dawki niżej 15 gr. są bez skutku, aż do je
dnej drachmy usypiają, do dwóch dr. znieczulają, wyższe 
zabijają.

Wodnik chloralu działa, jak się wyżej powiedziało, 
przez wywięzujący się chloroform. Działa najprzód na 
zwoje mózgowe, następnie rdzeniowe, nareszcie sercowe, 
tak, że na końcu występuje porażenie serca. Równocześnie 
zwalnia oddech, któryto skutek niekoniecznie zależy od 
bezpośredniego wpływu chloralu na rdzeń przedłużony, ale 
który także da się wytłomaczyć, jako skutek nadwerężo
nej czynności serca. W miarę, jak wolnieje tętno i od
dech, musi też koniecznie i ciepłota się obniżać. Opadanie 
tętna i ciepłoty jest mnięi znacznem po małych zadaw- 
kach; zato tśm wybitniejszem po wielkich. Jeżeli chcemy 
zastosować chloral udpowiednio do jego skutku: to można 
go już teoretycznie uważać za ' skazany, gdzie idzie o wy
wołanie snu; gdy trzeba usunąć rozdrażnienie mózgu, zni
żyć, lub znieść ruchy i czucie, szczególnie w obec po
drażnienia w tó j, lub w owej dziedzinie; nareszcie, aby 
obniżyć tętno i ciepłotę.

Odpowiednio do tych ogólnych zasad próbowano chlo
ralu u różnych chorych, a więc i w chorobach nie leżą
cych w zakresie skuteczności chloralu.

Biorąc teraz za purkt wyjścia skuteczność wodniku 
chloralu, wymienić należy choroby, w których bywał za
stosowanym, tudzież skutki, jakie osiągnięto.

Co tyczy przedewszystkiem wpływu chloralu na 
mózg: to tenże sprowadza sen, uspokaja rozdrażnienie i 
poniekąd bole wśród snu usuwa.

W b e z s e n n o ś c i ,  jaka się zdarza w skutek natę
żonej pracy umysłowej, dalój u starców, u obłąkanych 
z przeważnśm zgnębieniem (depressio), albo w połogu, 
skutkowały zawsze małe zadawki, 15— 20  gr. cloralu, tak, 
że nie tylko następował sen. ale. że nawet chorzy po je- 
dnśj zadawce pozbywali się bezsenności. Bardzo piękne 
wyniki okazały się w o b ł ę d z i e  o p i l c z y m  (delirium  
tremens). Zaraz nastaje uspokojenie, a potem trwały, głę

boki sen, z którego budzą się chorzy zupełnie rzeźwi i 
z dobrym apetytem. Wznówbi (recydywy) są rzadkie, a 
gdy się pojawią, łatwo je usunąć za pomocą dawek ma
łych stosunkowo. Tylko trzeba nadmienić, że pijacy nawet 
na chloral są bardzo nieczuli, że mąłemi dawkami bywają 
tylko więcej rozdrażnieni, i że dla tego nie można im 
mniej zadawać niż drachmę, którą co dwie godziny po
wtarza się dopóty, dopóki sen nie nastąpi. Niekiedy trze
ba 10  grm., tj. około 2 ‘Ą drachm dla sprowadzenia snu, 
szczególniej dla opajających się gorzałką. Sen bywa bar
dzo spokojny, głęboki, tak, że szczególne czuwanie nad 
chorym staje się rzeczą zbyteczną. Szczególnie uderzają
cym jest skutek natenczas, gdy makowiec zawodzi. Nigdy 
chloral nie psuje trawienia. U obłąkańców, szczególnie 
w napadach szaleństwa zdarzającycn się w padaczce, za
dumie, w porażeniu i w obłędzie połogowym, używano 
dotychczas makowca dla uspokojenia i sprowadzenia snu; 
ale makowiec psuł trawienie i oddalanie kału i sprowa
dzał nawały mózgowe. Spostrzeżenia robione nad chlora- 
lem wykazały, że tenże u obłąkańców bardzo pomyślnie 
działa, wywołując sen dobry, długotrwały i zdrowy, i nie 
sprowadzając szkodliwych następstw.

Trzeba tylko zadawać duże dawki na raz, np. %— 1 
drachmy. Właśnie chorzy na umyśle znoszą wiele chlo
ralu bez szkodliwych skutków. Z drugiej strony spostrze
gano po dłuższem używaniu wielką umysłową tępotę i owę 
właściwą powyż wspomnianą formę zgorzeliny na uciśnię- 
tych miejscach.

Szczególnie zalecić można inorfinę z chloralem. N aj- 
pięknieisze wyniki osiągnięto w szaleństwie połogowetn 
nagłem (mania puerperalis acuta); tylko trzeba dawać 
Większe dawki, po V2 — 1 drachmy na raz, i to za każ
dym powrotem napadu.

Na samę chorobę chloral nie ma wpływu w r z u 
c a w c e  (eclampsia) kobiet ciężarnych, albo rodzących; 
w d r g a w k a c h  z a l e ż n y c h  od m o c z n i c y  (uraemia) 
chloral w ogóle łagodzi napady i nareszcie je usuwa, nie 
może jednak wstrzymać wybuchłego napadu. Oprócz tego 
wielu twierdzi, że przy użyciu chloralu ilość białka, w mo
czu wkrótce się zmniejsza i całkiem znika, i że mianowi
cie napady mocznicowe zaraz bywają usunięte. Pomyślny 
wpływ na drgawti ztąd pochodzi, że nastaje sen i przez to 
napady ustają. Z drugiej strony może mieć chloral i ja 
kiś wpływ na samę chorobę. Jeżeli bowiem jest prawdą, 
ze rzucawka (eclampsia) powstaje z powodu wytworzenia 
się węglanu amoniaku we krwi z mocznika: to przez utwo
rzenie się kwasu we krwi mógłby amoniak być zoboję
tnionym i ztad przyczyna napadów usuniętą. Otóż z chlo
ralu tworzy się we ln-wi chloroform, a z tego znów kwas 
solny, i to ciągle, dopóki staje chloralu i chloroformu: ten 
więc tworzący się kwas solny mógłby właśnie zobojętniać 
amoniak i przez to wpływać pomyślnie na chorobę, i to 
pomyślniej, niż kwas wprowadzony jelitem, gdyż właśnie 
tworzy się we krwi. Jednakże pewnego dowodu na to przy
puszczenie dotychczas nie mamy. Dawka musi być wielką, 
(1 drachma na raz, co ’/a godz., dopóki sen nie nastąpi); 
jeżeli po przebudzeniu ponowią się napady, trzeba powtó
rzyć dawkę

Przyjąwszy teoryą o zobojętnieniu krwi za pomocą 
kwasu solnego, tworzącego się z chloralu, a względnie 
z chloroformu, należałoby przypuścić z góry, że wodnik 
chloralu działać musi pomyślnie na samę chorobę w du
rzę i w ogóle w ciężkich chorobach zakaźnych, np. w ro- 
pnicy i w gorączkach połogowych. Co się tyczy duru, to 
chloral działa, prawdopodobnie zmniejszając za pomocą kwa
su solnego większą alkaliczność krwi. Nadto sprowadza 
6— 8 godzinny sen spokojny (po bezsenności), z którego 
budzą się chorzy pokrzepieni. Majaczenie, szczególnie sza-

A.



lone, chloral usuwa, jednak wpływ jego na tętno i cie
płotę nie jest dokładnie stwierdzony. Niekiedy tętno i cie
płota nie zmieniają, się, niekiedy zaś spadają. Pewnem jest, 
że się ciepłota nie podnosi, jak po użyciu makowca (opium), 
że trawienie się nie psuje i że układ nerwowy nie bywa 
dotknięty: tak, że w ogóle wyniki rozlicznych badań są 
pomyślne. Tylko z powodu większej alkaliczności krwi, a 
zatem silniejszego działania wodniku chloralu, trzeba prze
pisywać małe dawki celem uśpienia (15—'20 g r .= l — 1'5 
grm.), a większe (Ya dr. =d 2 grm.) dla usunięcia ma
jaczeń.

W innych chorobach zakaźnych, np. w płonicy, ospie, 
działa pomyślnie przeciw bezsenności i bredzeniom, nie 
wywierając szczególnego wpływu na przebieg choroby. 
Tylko w Zadrażnieniach miejscowych tym chorobom towa
rzyszących, jak np. w zapaleniu gardła (angina), sprawia 
silne pieczenie, dla tego winien być zaniechanym.

Skuteczność chloralu, tj. wpływu tworzącego się Ł wa- 
su solnego, jako środka odwietrzającego (desinficiens), 
w innych chorobach zakaźnych, szczególnie gorączce poło
gowej, należy dopiero bliżej zbadać. Jako środek usypia
jący działa jeszcze chloral pomyślnie w chorobie morskiej
0 tyle, o ile ustrojowi podczas snu daje sposobność nawy
knięcia do chwiań okrętu. W mniejszych podróżach mor
skich wystarcza średnia dawka, w dłuższych trzeba ich 
dać kilka. Apetyt przez to się nie psuje, ale raczśj wzmaga.

Chloral, sprowadzając sen, koi bole: gdyż w czasie 
snu hole ustają; po przebudzeniu się jednak powracają.

Szczególnie skutecznym jest wodnik chloralu w mi
grenie: albowiem już w małych ilościach zadany (20  gr. 
=  V2 diachmy) trwały sen sprowadza, z którego chorzy 
budzą się częstokroć wolni od cierpienia, albo ze znacz- 
nem polepszeniem i z dobrym apetytem. Ma jednak tylko 
skutek uśmierzający: nie wpływa bowiem na częstość i na
tężenie następnych napadów. W różnych rwach (neural- 
giae) usyp,a i przez to koi. Szczególnie pomyślnie działa 
tu połączenie wodniku chloralu z morfiną: gdyż przez to 
nie tylko nastaje sen; lecz i bole, jak po morfinie, na dłuż
szy czas ustają. Im gwałtowniejsze są bole, tem mniej 
działa chloial, nawet iako środek usypiający. To samo ty
czy się raków, szczególnie macicy, bólów kostnych kiło
wych, holów dośrodkowych w skutek niszczenicy ( tabes) , 
próchnienia kręgosłupa i t. d .: gdyż w tych holach chlo
ral bez połączenia z morfiną nic nie skutkuje. Uderzającą 
jest przytem rzeczą, że to połączenie chorzy dobrze zno
szą, nawet w tych razach, gdzie chloral i merfina same 
szkodzą ustrojowi. Zadawka chloralu winna być wtedy 
większa, % — 1 drachmy pro dosi, nawet kilka razy za
dana. Pół drachmy chloralu w połączeniu z Yu- VB gra
na morfiny działa znakomicie; w raku gęby atoli ta mię- 
szanina sprowadza bardzo silny ból bez najmniejszego 
skutku. Również nieskutecznym okazał się chloral w bo
lach pochodzących z zapalenia otrzewny (periionitiś) i 
w morzysku ołownem (colica saturnina); przeciwnie zaś 
skutkował w morzyskach z kamieni żółciowych, nórkowych
1 w morzysku macicznem w dawkach =  1 dr. lub 2 skr. 
W gośócu szczególnie ostrym w małych ilościach (20— 30 
gr.) sprawia nie tylko sen i przerywa bole; lecz też na
gle łagodzi objawy zapalne, szczególnie w stawach. Sku
teczność małych zadawek wyjaśnia się większą alkaliczno
ścią krwi.

Inaczej rzecz się ma z d n ą  (arthritis). Tu trzeba 
już użyć większej dawki, 1 — 2  drachm, poczem następuje 
częściej, przed srem pewne podrażnienie i sen sam trwa 
krócćj; objawy te, jeśn przetwór jest czysty, dadzą się 
wyjaśnić z własności krwi. We krwi dnawej znajduje się 
w większśj ilości kwaśny moczan sodowy, brakuje przeto 
koniecznej ilości ługu (alcali) do rozłożenia chloralu : chlo-

E 3  rai więc z jednój strony działa powolniej i słabiej, a z dru
giej strony musi wystąpić działanie aldehidu, czyli po- 

j budzenie. Za tem przemawia ta okoliczność, że właśnie
i podczas nasilenia choroby (exacerbaiio), im to jest sil-
\ niejszem, chloral tem mniej działa; i że, jeżeli choremu
<; przez kilka” dni dajemy węglan sodowy, to ta sama za-
\ dawka chloralu, która wprzódy mab działała, lub drażni-
| la, wywiera wtedy wpływ pożądany. Na tych zasadach za-
| leca się chorym dnawym zadawać równocześnie węglan
e sodowy, albo litowy.

S w ę d z e n i e  w świerzbiączce starczej (prurigo seni- 
; lis) usuwa się malemi dawkami 15 —20 gr.

B o l e  z ę bów można usunąć, wkładając w wydrą
żony ząb kilka kryształów wodniku chloralu. Ból ustaje 

j najdalej w 2 — 3 godzin. Wewnętrznie zadany, sprawia
l właśnie sen. Chloral rozwalnia mięśnie: powinien być przeto
( korzystnym we wszystkich kurczach mięśni dowolnych i
s mimowolnych, działając na rdzeń. Powinien być zatem do-
> skonałyra środkiem w t ę ż c u  (tetanm ). W tężcu, z jakiej-
| bądź przyczyny powstałym, sprowadza najprzód sen, w cza-
i sie którego napaay co do liczby i siły maleją, albo cał-
l kiem ustają. Najpomyślniejsze działanie polega s*czegól-
> nie na tem, że oddech staje się wolniejszym i że cho

rzy mogą przełykać; same napady są krótsze i słabsze,
| mięśnie i po za napadami tracą swe napięcie nieprawi-
l dłowe. Słowem, chloral działa, jak chloroform. Nie może
? wprawdzie powstrzymać wybuchłego napadu; lecz działa-
ł nie chloralu jest trwalsze, niż chloroformu; i gdyby mo-
| żna odurzenie chloralem dopóty i odpowiednio przedłużyć,
5 dopćkiby zadrażnienie rdzenia nie ustało : toby należało
> uważać chloral za środek leczący tężec. Dotychczasowe
i spostrzeżenia wykazały tylko, że chloral jest doskonałym

środkiem łagodzącym napady; choroby jednak nie powstrzy- 
5 muje i napadów nie usuwa. Wprawdzie nie można jeszcze
? wyrzec ostatecznego wyroku o wartości chloralu w tężcu;
( ale to jest pewnem, że co najmniej tyle jest wais, iie
\ inne środki; nad któremi góruje brakiem pobocznych skut

ków. Zadawka średnia wynosi drachmę co pół godziny, 
| dopóki sen nie nastąpi, powtarzaną za każdym nowym na-
< padem.
s Tak samo pomyślnie działa chloral we w ś c i e k ł i -
| ź n i e  (lyssa), sprowadza sen, usuwa napady duszące i

kurcze połykowe: tak, że chorzy mogą bardzo dobrze pić;
| ale skutek jest tylko przemijający. Wszyscy chorzy po-
s umierali. Dwóch przypadków, w których chorzy zostali
| ocaleni, nie można uważać za wściekliznę.—W padaczce
? (epilepsia) wartość chloralu jest jeszcze wątpliwą; acz-
( kolwiek znane są przypadki, gdzie chloral usuwał napady,

szczególnie, gdy tuż przed napadem mógł być podanym, 
np. gdy chory miał przeczucie (aura), lub gdy napady były 
torowe (typowe). Najczęściój tylko uśmierzał. Znane są 
także przypadki, w których po większej części nastąpiło 
wyleczenie. Z drugiej strony zaprzeczają skuteczności chlo
ralu. Daje się przed napadem zwykle 1/s— 1 drachmy. 

Chloral działa jednak nie tylko w kurczach tęzco-
< wych i drgawkowych w s z y s t k i c h  mięśni; lecz także po-
s jedyńczych, tak dowolnych, jak mimowolnych, usuwająe
5 kurcz i zwalniając mięśnie. Co się przedewszystkiem ty

czy mięśni dowolnych, to w p l ą s a w i c y  (chorea) spra
wia w odpowiednich mięśniach spokój bardzo pożądany i 
to nie tylko we śnie, lecz i podczas czuwania: tak, że ru-

' chy stają się coraz słabszemi, chorzy mogą chodzić i pe-
' wne ruchy wykonywać, czego wprzódy nie mogli. Wpły-
s wu na trwanie choroby chloral nie wy wióra. To samo ty-
; czy się kurczów macinniezych (hystet as's) w pewnych
| gromadach mięśniów: te usuwa, lub wstrzymuje chloral
| wcześnie zadany. Zadawki nie można dokładnie oznaczyć:
> gdyż właśnie w macinnicy widać nieprawidłowość w dzia-
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laniu chloralu: tak, że występują objawy pobudzenia, przy
tomność nie nadwerężona przy zupełnym bezruchu i nie- 
czuricy, bezsenność, tkliwość na małe, nieczułość na wiel
kie dawki, nareszcie wymioty; słowem, najróżnorodniejsze 
objawy: taki że zadawki prawidłowej w ogóle nie można 
oznaczyć.

Dla każdego chorego trzeba dopiero zadaw’kę wy
najdywać, zaczynając od 15 gr. i co dawka podnosząc o 
10 gr. Znalazłszy ją jednak, mamy najlepszy^rodek dla 
macinniczek.

W kurczu krawiecl/m (crampus sutorum) itd. roz- 
walnia mięśme przemijająco, jak w małych dawkach; trze
ba jednak zastosować zwykłe leczenie: ma zatem tylko 
wpływ uśmierzający.

(Dokończenie nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO -LEK ARSKIE.

Międzynarodowy zjazd cnoleryczny. (Dokończenie. 
Zob. NN. 22, 28, 30, 3 i ,  32 i 35.) Na posiedzeniu 15 
ułożono w całość uchwały dotyczące kw arantan. Zgodzono 
się najpierw  na system ścisłych kw arantan w przystaniach 
m orza Kaspijskiego i Czerwonego, a uznano potrzebę za
prowadzenia ścisłego systemu przeglądowego (rewizyjnego) 
we wszystkich przystaniach europejskich za, pierwszem po
jawieniem się cholery w Europie. Tym jednakże państwom, 
k tóre przekładają zaprowadzenie kw arantan nad system 
przeglądow y, pozostawiono wolność zaprowadzenia tako
wych. Ucnwalono postępowanie karne przeciw kapitanom 
okrętów, którzyby zataili przy wylądowaniu, ze w czasie 
drogi wydarzyły się przypadki podejrzane; jakoteż sposób 
odwietrzania.

Co się tyczy żeglugi na rzekach , to pominięto za
prowadzenie kw arantan na rzekach ; uznano tylko, że statki, 
na których znajdują się chorzy choleryczni, uledz winny 
ścisłej rewizyi; stosunków jednak między obu brzegami 
tamować nie należy. Jeżeli ujścia rzek są dla statków m or
skich dostępne: to należy do nich zastosować przepisy o 
kwarantanach morskich.

Na posiedzeniu 16tem zajmowano się sprawozdaniem 
komisyi kwarantanowej pod względem dawniej powziętych 
uchwał, a uchwalenie stosownego układu międzynarodowe
go odłożono do przyszłego posiedzenia.

Posiedzenie 17te poświęcono ostatniemu punktowi 
progi amu, t. j. zaprowadzeniu komisyi łożnicowej. Po od
czytaniu sprawozdania właściwej komisyi wszczęły się ro z 
prawy, które doprowadziły do jednogłośnej uchwały. Zgro
madzenie uznało w ogólności potrzebę i użyteczność za
prowadzenia międzynarodowej komisyi łożccow ej, uznając, 
że głównem jej zadaniem ma być umiejętne badame cho
rób łożnieowych, a cholery w szczególności. Odpowiednio 
do tego zadania, komisyą winna składać się z lekarzy i 
delegowanych ze strony rządów, koszta zaś jej utrzym a
nia ponieść powiiiny pojedyncze państwa odpowiednio do 
umowy. Komisyą ta  winna mieć także znaczenie doradcze.

Na posiedzeniu 18tem, zajęto się ułożeniem instruk
c ji dla komisyi łożnicowej. Oto zestawienie najważniejszych 
j e j (puDktów. Zadaniem międzynarodowej komisyi łożnico
wej, mającej siedzibę w W iedniu, je s t przedew szystjrem  
badanie cholery pod względem przyczynowym (ajtyologicz- 
nym) i zapobiegawczym (profilaktycznym). Komisyą ta, 
k tó ra  składać się winna z lekarzy i delegowanych różnych 
rządów, wybrać powinna stały zarząd z grona swego. 
Umiejętne badanie rozpoc :ąć należy od zaprowadzenia sta 
nowisk meteorologicznych w pewnych miejscach Azyi i 
Afryki. Następnie zwrócić należy uwagę na szerzenie się

cholery na okrętach przebywającycn na różnych morzach 
pozaeuropejskich. Komi-ya winna podać dalej do rozwią
zania cal} szereg zagadnień umiejętnych, będących przed
miotem badań ( loissenschaftliche Forschungsprobleme) , 
zbierać materyały i takowe obrabiać. Tam zaś, gdzie nie 
ma organów zdrow otnych, posyłać lekarzy; jako też obo
wiązkiem jej je s t wiedzieć zawsze o wybuchu łożnic.

Na posiedzeniu 19tem na porządku dziennym były 
rozprawy nad żółtą gorączką. Zjazd stwierdził, że gdy cho ■ 
roba ta, podobnie jak cholera, szerzy się za pośrednictwem 
ludzi: należy więc do zadań komisyi łożnicowej pobudzić 
badania nad przyczynanr jej powstawaniem. W razie 
silniejszego w ybuchu, należy pokonywać chorobę tę ta k , 
jak  cholerę, pewnemi środkami zaradczemi, bądźto syste
mem przeglądowym, bądź też systemem kwarantan, a pod 
tym względem zostawia s>ę zupełną wolność pojedyńezym 
państwom oświadczyć się za tym, lub za owym sposobem. 
Okręty, zostające w związku z miejscami gorączką żółtą 
dotknięrem" , uznano za przedmioty odpowiednie do czy
nienia badań nad żółtą febrą. Tak, jak  cholery, należy po
stęp żółtej gorączki badać odpowiednia do miejsca i czasu.

Nareszcie d. 1 Sierpnia odbyło się ostatnie (20) po 
siedzenie, na którern nastąpiły rozm aite mowy pożegnalne. 
(Według Wien. Med. Presse).

Dr. Grabowski.
|  Wygodne chodniki >ak wiadomo, mają znaczenie i 

pod względem higienicznym ; ale nie możemy się cieszyć 
ze zbytkownych, jakie teraz dostają się rynkowi krakow
skiemu: albowiem chodu marmurowe i porfirowe, które 
teraz wyrywają, jeszcze były wcale dobre; a za te 20 i 
kilka tysięcy złr., które asfalt naokoło rynku będzie kosz
tował, ileż ważniejszych i pilniejszych pod względem zdro
wotnym rzeczy je s t do zrobienia w biednem naszem mie
ście; choćby już zaraz uregulowanie należyte Rudawy, któ
ra  w skutek spuszczenia tejże i „czyszczenia11 jej koryta, 
od miesiąca blizko zatruw a powietrze wyziewam i! Tak więc 
owe wspaniałe [chodniki w rynku— to istny „kwiatek do 
kożucha przypięty A , ^

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Henr. S m i t h :  Przypadek śmierci pozornej w sk a-  
j tek  chloroformu. Chory, który, przed rękoczynem u tra-
> ciwszy bardzo wieie krw i, był nader osłabionym, został
5 zachloroformowanym w celu oddalenia mu guzów krwawni-
< cowych. Po operacyi, skoro przyszedł już do przytomności
s i dłuższy czas rozmawiał i śmiał s ię , nagle zbladł i nie

okazyw ał prawie znaku życia ; dop iero po bardzo uciąźli-  
( w ych zab iegach  zdołano go przyw rócić do przytom ności.

A u t .,  który  zna podobny p rzy p a d ek , są d z i, że  przyczyną  
tego  było w yczerpn ięcie  s ił w sk utek  rozm ow y i śm iechu  
u człow iek a  ju ż  w yn iszczonego  krw otok iem  w ielkim , a nie

> samo otrucie chloroformem. (The Lanc., N. 4. Yol 11. 1873.)
s Dr. L. Wisząinoshi.
, R o t t :  0  powstawaniu puchliny ( oedema). Na po

lecenie R iegla, podjął się Rutt badań w tym kit runku, 
zwłaszcza dla tego, że badania R a n y i e r a ,  H e h n a  i in
nych różniły się od siebie w ostatecznych swoich wyni- 

! k ac h ; robił zaś 38 doświadczeń na psach, królikach, świn
kach morskich i żabach. Z doświadczeń tych w ynika, że 
zwyczajne podwiązanie żył opuchlinę wywołuje; lecz tylko 

( wtedy, kiedy znakomita ilość tychże została podu iązaną.
Główny przeto wynik badań R any ie ra , (z wyjątkiem pod
wiązania żyły szyjnej wspólnej) stwierdzony został; lecz 
badania R otta wykazują niemniśj, że do powstawania opu- 
chliny współudział nerwów nacz rniowo-ruchowyeh potrzeb-.
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nym nie je s t; jeśli zaś nerwy wyż wspomnione są. po ra
żone, natenczas warunki do powstania opuchliny są. przy- 
jaźniejsze. (Berlin. Min. Woch. 19, 1874).

Dr. Warschauer.

W spominki historyczne.

* 11 Października 1641 r. W ładysław IV napróżno nakazu
je  Jezuitom utworzenie wydziału lekarskiego w Uniwersytecie Wi
leńskim.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* 'Kraków, dnia 12  Października, Ze smutkiem dowia
dujemy się ze Lwowa, że num al wszystkie wnioski W y
działu krajowego, dążące do polepszenia bytu lekarzy szpi
talnych i samych zakładów, upadają w komisyach i zape
wne upadną w Sejmie, w skutek niechęci pewnych osób.

* Warszawa. Na posiedzeniu T o w a r z y s t w a  l e k .  
w a r s  z., odbytem d. 6 b. m., wybranym został na r e d a k 
t o r a  „ P a m i ę t n i k a  T o w .  l e k . “ Dr. J. Rogowicz.

(K . W'.)
Tym sposobem dwa czasopisma lekarskie pod jednę 

redakcyą przechodzą: albowiem Dr. R. jest też wydawcą 
„ Medycyny. “

Wiedeń. Prof. B e n e  di  k t  zawieszony został w uizę- 
dowaniu «ż do ukończenia śledztwa sądowego, wytoczone
go mu przez Senat akademicki z powodu artykułu, k tó 
rym obrai ił Dziekana L a n g e r a .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
20 Paźdz. r. b., we Wtorek, o godz. 5ej, posiedzenie zwy
kłe, na którem zdadzą sprawę: 1 ) kol. Ś c i b o r o w s k i  
z wycieczki do zakładu leczniczego w Gorbersdorf; 2) kol. 
G r a b o w s k i  z czynności sekcyi higienicznej Zjazdu przy
rodników i lekarzy w Wrocławiu; wreszcie 3) kol. B l u 
m e n s t o k  odczyta dwa sprawozdania sądowo-lekaiskie.

S p r o s t o w a n i e .  W  Nrze 41, na str. 349 szpalta 1, 
w. 11 od g., zam, zapalenie, ma być p a l e n i e ;  na str. 350, 
szpalta 1, w. 14 od dołu, zamiast: Durosier, ma być D u- 
r  o z i e z.

TREŚ Ć:  L. W i s z n i e w s k i :  Przyczynek do kazuistyki zapale
nia ochrzęstny krtaui w skutek ospy.<(Dok.)ł-Zamordowanie ro
dziny, z ośmiu członk iw złożonej, przez jednego z nich. (tłom ) 
(Dok.)—Przegląd lit. zagr. (ffiiąg dal)— Rzeczy publ. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski
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Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz ~ 
|  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. g|

Lecz od czasu Avprowadzenia między środki lecznicze połączenia |  
j zwanego §

„Winem ściągająco-oilżywczeni liugean(Ta,“
y którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- 

[ gających,—  trudność ta już więcej nie istnieje.
Zwracamy szczególni! uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz

niczy, który od 20 dopiero lat : alecany z wybornym skutkiem przez najznako
mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ
rych wskazane są środki ściągające wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na 
stępnych chorobach : w  n i  e d o k r e w n o ś c i  , w c i e r p i e n i a c h  
n e r w o w y c h ,  u p l a w a o h ,  v r  p r z e w l o e z n e j  b i e g u n e d j  
w  o s ł a b i e n i u  1> l ( - i o v  ó i i i , p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
>v  g f n i l c u ,  w  a s o ł z i i c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi
szpańskiego wymags. dla rozczynu Kakao, istot szczególnych, jakie się nie zna- 
chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
leku, zapisywać go pod nazwą:

„Wina ściągająco-odżywczego Eagcaud’a.‘*
Wyjątkowa wziętnść, jakiej nabyło wino ściągająco - odżywcie Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze
mysłowców, Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie
których niesumiennych pośredników.

S k ł a d  g ł ówny :  w Kr: .cowie waptece p. ,T. Trawiizyńskiego; we Lwowie 
waptece O. Mikolascha; w Warszawie w składach materyriów aptecznych pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznych 
G. Grużeioskiego i w aptece G. Chrościckiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk 
braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcik.owslcie.go i wa p 
tece p. Dra Markiewicza. 29 (10—12).
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l
Najczystsza, szczawa alkbliczua

I GIESSHl jbelska
I skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- ' 
> kowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę- ; 
Scherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. i 
i Polecając ją  jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w k tó -; 
j rych zła woda jest przyczyny nagminnych chotób.

Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze-' 
' : yła darmo posiadacz. 17 (13—18) !
I Henryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy), i

RAb ORT p o c h l e b n y  f r a n c u z k ie j  a k a d e m ii  m e d y c z n e j

MKDIIMlUII
%

Wyciąg z trzech gatunków chiny.

MEDAL 
ZŁOTY NA

GRODY 
16,600 frn.

Potrójny Eli.\»r pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia gorączkom i zi- 
I mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININA
LAROCHE

9

Z  7 T l ’ A 7Tl'TVr w P°I%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
Z lJjJJiA Z J Jil±lL dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t d.

W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w apte_e p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p, Dr. Mankiewicza. . 11 (43—48)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rnrek anti- 
astmatycznych p. Leyassenra, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwrowe 
ka żd e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CKOJSTIEE. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 (25 )

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla k o n ik  Syropu D elabarre , tak zwanego 

S T R O P U  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżełi n ieopatrzony podpisem D r*D ELA B A R RE, 
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g ien iczn a , pożyw na dla małych 
d z ec i, starców , osób osłabionych i pow racajęchych 
do zdrowia.

K it do Z ębów  z G u tta -P erk i, ba rdza
łatwy i  dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M ix tu ry  o su sza ją ca  i ch lorofen iczn a , 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- 
niem .

PA R Y Z-Skład główny przy ulicy M on tm artre , 4*
Dostać moina : w W A RSZA .W IE w składach 

materjałow aptecznych P P . Gallego i Spiessa; w 
W IL N IE  w składach P P . Grużewskiego i Chróscisc- 
k iego ; w K IJO W IE  w ap tece Braci M arcińczyk ‘ w 
K R A K O W IE  w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
L W O W IE  1 w POZN A N IU  w  aptekach P P . Miko
lascha i  I)r‘ Maukewicza,

2 4  ( 2 4 - 2 6 '-

S i r  >p d u
FORGET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw
_________________   kas dom uporczywym
katarom , kokluszowi , nerwowej irytacyi na
czyń placowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (21 — 24)

Dos ,ać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau 
czyńskiego i W. Redyks ; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteozn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

r z u t o m

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
W  m n p a  Syrop ten leczy chro - 
f f i n r c t f T T J  sty , l i sza j e ,  wyr zu-

BIBcE ATel ty s-v,'ili,ycznoiB a M B tB n n B & iia  c z y ś c i  k r ew.
POMADA przeciw l i s z a j o m  i wy-  

31 (20—24).
KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 

b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .
Syrop z cytrynianu że 
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 

" u p ł a w y  b i a ł e .
Dostać można w Warszawie w składach 

materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Iii 
jowie w aptece braci Marcińc u ów, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap 
tece p. Trauczyńskiego.

r Dostać można w Warszawie w składach maierjałów aptecznych PP. Gal- |
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. . Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece |
|  p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
£)VWWV WWWVWV WWW W* WVW\ VW WW WWW WL WWW WWW WiWlłWi1 vvw w vvw vw ^

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu Jagiell. pod zarządem  Ig n . Stelcla.



Nr. 43. W  Krakowie, dnia 24 Października 1874 r. Rok XIII.
BIURO EEDAKCYI 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycja miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Słanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek głó wny, N. 30.

I
Wychouzi 

c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckopismy zw racają się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgarni

(. ebethnera i Volffa, 
w Poznania w księga :ni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi :

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 c. — w. a, 
pó łrocznie . „ 3 „ — „ n
kw arta ln ie  . „ 1 „ 60 -  „

Cena w  Państwie Anstryackiem
z przesyłką pocztow ą 

roczn ie . . . .  z łr. 0 cont. 60 w. a.
pó łrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ „
kw arta ln ie  . . .  1 80 -  _

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  K edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i Y oglera i K .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub m iejsca 

tegoż po 6 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Przyczynek do terapii miejscowej chorób narządu od
dechowego

Skreślił
Dr. Stanisław Domański, Docent w Wydziale lek. Uniw. Jagieil.

Odkąd minęła epoka przesadnego sceptyzmu lekar
skiego tak szkodliwa dla postępów terapii.— umiejętności, 
która powinna byó najwyższym celem wszelkich usiłowań 
lekarskich: wzięto się nie tyle do wzbogacenia arsenału 
leczniczego nowemi środkami,— chociaż i na tern polu wiele 
ważnych porobiono odkryó,— ile do bliższego określenia 
wskazań, a jeszcze bardziej do u d o s k o n a l e n i a  s pos o
bów s t o s o w a n i a  l e k ó w ,  l ub ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h .  
Tymto usiłowaniom zawdzięczaó mamy powstanie osobnych 
poniekąd umiejętności, jak hidroterapi1, elektroterapii, gim
nastyki lókarskiój, terapii inhalacyjnej i t. d.

W rzędzie tych nowych gałęzi terapii jedno z pierw
szych miejsc pod względem udoskonalenia, a pierwsze bez 
wątpienia co do ważności praktycznej zajmuje leczenie 
miejscowe chorób narządu oddechowego. Pomijając świetne 
zdobycze naukowe i praktyczne na polu' laryngoterapii, 
chciałbym tu zwrócić uwagę na ważnośó leczniczą wzie- 
wari (inhalacyj) i oddychania powietrzem zgęszczonem, lub 
rozrzedzonem. Nie mam zamiaru wdawaó się tu bliżej 
w szczegóły użycia tych sposobów leczenia; lecz odkąd po
dał Waldenburg iatwą, a skuteczną metodę zastosowania 
miejscowego powietrza zgęszczonego, lub rozrzedzonego: 
sądzę, że nie będ 'e od rzeczy zwróció tutaj uwagę na 
m o ż n o ś ó  p o d w y ż s z e n i a ,  jak mniemam, s k u t e c z n o 
ś c i  m e t o d y  p n e u m a t y c z n e j ,  czyli pneumoterapii. 
Pod tym względem w czasie robienia dośw’adezeń na oso
bach zdrowych i chorych przyrządem Waldenburgowym 
następujące nasunęły mi się uwagi.

Działanie przyrządu Waldenburgowego, jak i każde
go innego na tejże samej zasadzie zbudowanego, jest pra
wu wyłącznie mechaniczna: przyrząd ten powiększa po- 
jemnośó żywotną płuc, podwyższa siłę wdechu i wydechu 
i przewietrza płuca tak, jak tego żadnym innym sposobem 
dokazać nie można. Chociaż atoli w rozedmie i niedodmie 
płuc, tudzież wypocinie opłucnowćj dziełame to wystarczyó 
nie raz może zupełnie, jakem się sam o tóm przekonał; 
inaczej rzecz się ma z innemi cierpieniami płucnemi, jak 
np. suchotami, osobliwie w okresach późniejszych, w któ
rych wydzieliny na zewnątrz są obfite, a w e w n ę t r z n a  
p o w i e r z c h n i a  płuc  p r z y p o m i n a  wr z ó d ,  na który 
przecież żaden rozsądny chirurg obojętnie nie patrzy. Tu 
nie dosyć działać mechanicznie na powiększenie objętości 
żywotnej płuc; tu trzeba zarazem powstrzymać i obfite 
wydzieliny i zmiany chorobowe w miejscach, w których

przedtem były prawidłowe pęcherzyki i oskrzele. Że tego 
środkami ogólnie na ustrój działającemi, mianowicie wpro
wadzając je przez żołądek, tak łatwo zrobid nie można : 
snadno pojąó, jeżeli się zważy, iż i chirurg na wrzody i 
rany działa przedewszystkiem miejscowo, nie zaniedbując 
wszakże w razie potrzeby leczenia ugólnego. Tejto nie- 
zaprżeczonej skuteczności leczenia miejscowego winniśmy 
wprowadzenie głównie przez najznakomitszego sceptyka le- 
Karsiriego, Skodę, wziewań terpentynowych do leczenia 
chorób płucnych, osobliwie zgorzeli, nieżytu i suchot z ob- 
fitemi wydzielinami połączonych. Zapewne nie jeden z czy
telników przekonał się osobiście o świetnym nieraz wpły
wie tego sposobu leczenia nawet bez użycia osobnych 
przyrządów. Ochota, z jaką chorzy nieraz miesiącami ro
bią sobie takie wziewania, dowodzi najlepiej ich sKutecz- 
ności. Tak np. mam jeszcze w leczeniu przypadek suchot 
płucnych powstałych z lekkiego na pozór nieżytu oskrze
lowego, w których bardzo dokuczliwy kaszel z obfitemi 
wydzielinami śluzu ropiastego nie dal się poskromió nawet 
wielkiemi stosunkowo dawkami moifiny: wziewania olejku 
terpentynowego po kilku dniach sprawiły skutek nadzwy
czajny, tak. iż od pół roku chora dotychczas na uspoko
jenie większego kaszlu w razie potrzeby z najlepszym skut
kiem ich używa. Atoli, jak są przypadki bardzo wdzięcz
ne do leczenia tym sposobem: tak są znów i takie, w któ
rych żadnego skutku nie widać, nie wiadomo dla czego. 
W takich razach zalecają spróbować wdychań innych l‘ę- 
ków lotnych, jasiemi są oleum pini, ol. cudinum , woda 
smołowa, kwas kai holowy, kreazot.

Jakkolwiek wziewania olejku terpentynowego i in
nych leków lotnych podobnie działających bardzo są sku
teczne, osobliwie w nieżytach oskrzelowych; jakkolwiek 
nie ma zresztą żadnej wątpliwości, iż leki tym sposobem 
wprowadzane dostają się me tylko do głębszych dróg od
dechowych, ale nawet i w krew przechodzą: to bliższe je
dnak zastanowienie się nad mechanizmem oddycnania prze
konywa, iż leki w sposób przerzeczony stosowane, tylko 
do bliższych dróg oddechowych dostają się w znaczniej
szej ilości, do głębszych zaś w homeopatycznej zaledwie. 
Łatwo to przyjdzie pojąć z następnego wywodu: przy ru
chach oddechowych odnawia się tylko część powietrza 
w płucach t. j. przy wydechu zwyczajnym wychodzi z ciała 
przedewszystkiem powietrze z tchawicy i grubszych oskrze- 
lów; przy następującym wdechu najwięcej świeżego po
wietrza dostaje się znów do tchawicy i grubszych oskrze- 
lów: czyli innemi słowy najdoskonalsza weotylacya płuc 
odbywa się w piórwszych drogach oddechowych; w mmej- 
szych ossrzehch odbywa się ona nie bezpośreumo z po
wietrzem atmosferycznem, lecz tylko z powietrzem zawar- 
tóm w tcnawicy i większych oskrzelach; w najdrobniej
szych znów oskrzelach i pęcherzykach tak samu znów z po-
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pietrzem w grubszych oskrzelach. Ztąd łatwo się tłóma- l
czy, że powietrze wydychane z tchawicy i grubych oskrze- \
łów najmniej różni się swym składem chemicznym od po- j
wietrzą atmosferycznego, t. j. najwięcejj zawiera tlenu, a 
najmniej kwasu węglowego i że w miarę, jak się idzie da- j
lej, stosunek ten zmienia się coraz bardziej na niekorzyśó l
tlenu, tak, iż powietrze zawarte w najdrobniejszych oskrzeli- 
kach i pęcherzykach płucnych najzasohniejszem jest w kwas j
węglowy, a najuboższem w tlen. Ponieważ z pomiędzy j
wszystkich dróg oddechowych najmniej zmieniaó mogą 
swoję objętość tchawica i grube oskrzele, najwięcej zaś 5
najmniejsze oskrzeliki i pęcherzyk': ztąd więę wypada, iż <
przy ruchach oddechowych obszerniejszych czyli głębszych 
wentylacya płuc odbywa się stosunkowo doskonalej w dal
szych, niż bliższych drogach oddechowych, czyli s t o s u n 
kowo więcej do nich dostaje się tlenu i więcej też wy- \
chodzi kwasu węglowego. Toż samo,-co tlenu, tyczy się s
także oczywiście wszelkich innych par i gazów w powietrzu )
mającym służyć do oddychania zawartych. Ztądto między 1
inniRiy pojąć można, dla czego doświadczeni operatorowie j
polecają chorym przy chloroformowaniu głębsze oddycha- j
nie: bo wtedy oczywiście chloroform dostaje się do głęb
szych, a zatem delikatniejszych dróg oddechowych w zna
czniejszej ilości i o wif le prędszemu tamże ulega wessaniu, <
niż przez pośrednictwo tchawicy i najgrubszych oskrzelów. j

Stosunki te, w najogólniejszym zarysie tu skreślone, \
naprowadzają nas na s p o s ó b  w p r o w a d z a n i a  za po-  i
ś r e d n i c t w e m  p o wi e t r z a  z g ę s z c z o n e g o  l eków l o t 
n y c h  do p ł u c  t ak  g ł ę b o k o  i w t ak i e j  i l ośc i ,  j a k  j 
t e g o  ż a d n y m  i n n y m  d o t y c h c z a s  z n a n y m  s p o s o 
b e m z r o b i ć  n i e  można,  a tem samem dozwalają ener- \ 
giczniejszego działania terapeutycznego na części płuc j 
głębsze, dotychczas dla leczen.a bezpośredniego tak mało j 
dostępne, a przecież go w wielu chorobach tak bardzo 
potrzebujące.

Wiadomo, iż, wdychając powietrze zgęszczone z przy- j 
rządu Waldenburgowego, powiększamy pojemność płuc, 
które też natychmiast więcej w siebie biorą powietrza, j 
czyli innemi słowy: ostateczne drogi oddechowe rozsze- < 
rzają się najwięcej. Ztad więc nastręcza się myśl, aby p o- j
w i e t r z e  z g ę s z c z o n e  płynące z przyrządu przerzeczo- >
nego p r z e p u s z c z a ć  naj przód p r z e z  n a c z y n i e  na
p e ł n i o n e  c i a ł e m  l o t n e m ,  do w d y c h a n i a  s t o s o -  < 
wnem,  i d o p i e r o  t a k  n a s y c o n e  par ami  l eku  w;pro- j
w a d z a ó  do płuc .  Im powietrze jest gęstsze, im w szyb- j
szym jest ruchu: tem więcej w równym czasie nasyca się j
daną parą. Warunki te znąiJują się właśnie w przyrzą- j 
dzie Waldenburgowym: możemy go więc snadnie użyó do i  

tego.
W tym celu, napełniwszy naczynie wewnętrzne przy- > 

rządu przerzeczonego powietrzem zwyczajnem w sposób 
wiadomy, nie zdejmując ciężarów wiszących na hakach, j 
łączę rurkę kauczukową bez kurka i maski z flaszką Wulta s 
za pomocą rurki szklanej dochodzącej do dna. We flaszce 
tej znajduje się dla zwiększenia powierzchni wata napojo
na lekiem przeznaczonym do wdychania, a rurka szklana ( 
wychodząca z drugiej szyjki łączy ją z rurą kauczukową, \ 
prowadzącą do wiadomego kurka i maski. Zamknąwszy > 
kurek i zdjąwszy z haków ciężary, a położywszy je w od- j 
powiedniej ilości na dnie naczynia wewnętrznego, zgę- j 
szczamy do wiadomego zawsze stopnia powietrze w przy- s 
rządzie, flaszce Wulfa i rurach pułączającyeh: gdy przy- > 
łożymy zatem maskę do twarzy i otworzymy kurek, po
wietrze zgęszczone wchodzi do flaszki Wulfa, nasyca się < 
w niśj parą leku danego i tak zgęszczone i nasycone wcho
dzi do płuc przez kurek, dopóki iest otwarty. Po jego zam- j 
knięciu chory wdycha powietrze z płuc do powietrza atmo- i

sferycznego, otwiera na nowo kurek, wdycha znów powie
trze zgęszczone z parą ióku, zamyka kurek, wydycha itd.

Rozumie się zresztą, że w opisie niniejszym mieści 
się tylko zasada, t. j. nasycanie powietrza zgęszczonego 
parą leku; że jednakowoż zasadę tę możnaby inaczej tak
że urzeczywistnió, na przykład przeprowadzając powietrze 
zgęszczone wprost przez szeroką rurkę szklaną, w której 
znajduje się wata napojona danym lekiem i t. d. W szcze
góły techniczne wdawaó się tu nie możemy: raz, że to 
jest rzeczą mechaników, a jeszcze więcój doświadczenia; 
powtóre, iż przy talnem, lub owakiem urządzeniu zostaje 
zawsze ta sama myśl główna.

Pierwszem pytaniem, jakie przy wprowadzeniu no
wego pomysłu terapeutycznego zadać sobie] należy, jest: 
jaki jest jego wpływ na zdrowych i chorych. Oczywiście, 
że doświadczeń z pomysłem tak nowym nie mogłem jesz
cze wykonać w znaczniejszej liczbie, i dla tego ocenienie 
go dokładne zostawić muszę w przyszłości tak innym, jak 
i sobie. Do wziewań przerzeczonych używałem dotychczas 
olejku terpentynowego (razem z wodą) i jednoprocento- 
wego roztworu kwasu karbolowego, a wypadki dotychcza
sowych moich doświadczeń dadzą się streścić, jak następuje:

Tak zdrowi, jak i suchotnicy z obfitemi plwocinami, 
znoszą bardzo dobrze powietrze zgęszczone o 1/120 — l/i0 
atmosfery i nasycone olejkiem terpentynowym, lub prze- 
rzeczonym rozczynem kwasu karbolowego; mianowicie ze 
strony krtani nie ma. najmniejszej przeszkody.

Co do skutKów terapeutycznych, to o olejku terpen
tynowym nic jeszcze ani dodatnego, ani ujemnego orzec 
nic mogę: bo go używałem dotychczas dopiero u jednego 
chorego. Natomiast wdychania par wspomnionego roztwo
ru kwasu karbolowego znosili przerzeczeni chorzy bardzo 
dobrze; d o z n a w a l i ,  z w y j ą t k i e m  j edn ego,  n a d 
zwyczaj nej  u l g i  w kas z l u ,  tak, iz, używając ich wy
rażenia, „prawie nic nie“ kaszleli; a pojemność płuc ży
wotna powiększała się wcale prędko. Między innymi, je
den, mający dnia 1 Września pojemności żywotnej płuc 
1550 cm., d. 17 Września 2S50, a obecnie (d. 6 Paźdz.) 
3100, leczony co drugi dzień wdyehauiami kwasu karbo
lowego pod ciśnieniem ’/ 120 —  ‘/60 atmosfery nad stan zwy
czajny, chory, który nie mógł wejść do mnie po wschodach, 
obecnie wchodzi bardzo łatwo, prawie bez żadnego zmę
czenia.

Sądzę zatem, że wdychania kwasu karbolowego i t. p. 
leków lotnych za pośrednictwem powietrza zgęszczonego 
zalecają się do dalszych prób, mianowicie w cierpieniach 
narządu oddechowego połączonych z obfitemi wydzielinami

Tilbury Fox= Przypadek liszaja ź-ącega (lupus), leczony bez 
zżeradła ').

E. A. K., 17 lat licząca, przyjętą została do szpi
tala ( Unwcrsity College Hospitcd) 17 Czerwca 1873 r. 
W młodszym wieku przebyła odrę i ropnie na szyi; przed 
5 laty dostrzegła białą plamkę na skrzydle nosowśm pra
wem, która wkrótce się otworzyła, i pozostawała przez rok 
w wielkości grochu; w dwóch ostatnich latach rozszerzyła 
się szybko mimo najrozmaitszego leczenia. Obecnie twarz 
dziewczyny nieco niedokrewnej przedstawiała szpetny obraz 
zniszczenia od liszaja żrącego, który zajął całą górną war
gę, policzki na V2" poniżśj brzegów oczodołowych i na 
lYj" na zewnątrz od nosa, jakoteż koniec tegoż wraz z po- 
wyżóranemi skrzydłami. Powierzchnia ta ciemno-czerwona 
była tu i owdzie strupami żółtemi pokryta, które łatwo 
odrywaó się dawały, zostawiając dno twarde, przekrwione

') The Lancet, II. 1873, Nr. XVI.
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i broczące; brzegi były nieco wzniesione po nad powierzch
nię skóry sąsiedniej, bolu żadnego nie cierpiara. Podobne 
marę miejsce chorobowe było koło prawego kąta ust i 
ucha prawego; na szyi zaś dośó duży ropień, jakoteż kilka 
blizn po dawniejszych. Strupy oddalono za pomocą przy- 
moczek; następnie pomazywano całą powierzchnię owrzo
dzoną dwa razy dnia rozcieńczonym rozczynem octanu oło
wiowego, jakoteż używano mazidła z wapna dla ochronie
nia rany od przystępu powietrza. Przytem, obok dyety po
żywnej, chora zażywała tran rybi, chininę i żelazo. W 6 
tygodni potem nie tworzyły się już strupy; cała powierzch
nia owrzodziała stała się mniej przekrwioną, zatem Dled- 
szą i cieńszą; wtedy zalecono jeszcze oprócz powyższych 
leków przylepiec ołowio-rtęciowyj który kładziono na noc 
na owo mazidło, a rano zdejmowano. Po miesiącu przed
stawiła się chora w szpitalu: wtedy, oprócz braku końca 
nosa, zaledwie dostrzedz można było lekką nieprawidłową 
czerwoność i gdzieniegdzie powierzchowne blizny na twa
rzy, bez utraty tkanki podskórnej i nie ściągające skóry.

Dr. F o s  radzi w liszaju żrącym przekrwionym i 
miękkim u chorych wynędzn:ałyeh używaó octanu ołowio
wego, gdyż ten, jako środek szczmiący, ściąga prawdopo- 
dobnio naczynia i wstrzymuje tem samóm napływ krwi, 
w skutek czego nowotwór przechodząc zmiany wsteczne 
więcej ginie, aniżeli na nowo w ytw ór®  się może Zaleca 
t( mianowicie w rozległych liszajach, gdzie zżeradło spra
wiłoby wielkie spustoszenia i rozlegle blizny.

Dr. L. W iszniewski.

U w a g a :  W poprzednim Nrze przez pomyłkę opuszczono 
nazwisko tłómaeza przypadau sądowo-Iekarskiego, którym jest Dr. 
Si. K tem er,

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIA i TERAPIA.

O wodniku chloralowym
Wykład miauy na posiedzeniu lekarskióm w Salzburgu przez Dra 

Józefa Pollaka w Salzburgu.

Przełożył Dr. Ferdynand Bartmański, lekarz sądowy w Leżajsku.

(Dokończenie.)

Co się tyczy kurczów w mięśniach mimowolnych, to 
trzeba wymienić d y c h a w i c ę  (asthma nem osum ), w któ
rej chloral skutkuje po zadaniu 15—20 gr , sprowadzając 
sen i usuwając napady. W przypadku nerwicy przepono
wej (neurosis diaphragmatis) i w czkawce (singultus) oka
zał się nadzwyczaj skutecznym.

Następnie skutkuje chloral po 15 —  20 gr. w noc
nych pomazaniaeh (pollutionas nocturnae), czyto sprowa
dzając sen głęboki i bez marzeń, czy też usuwając kurcz 
w pęcherzykach nasiennych, który jest podawany za przy
czynę tój choroby. Z zaprzestaniem chloralu wracają po
mazania. Nareszcie nastaje wyzdrowienie.

M o c z o c i e k  (enuresis) u dorosłych i u dzieci zni
ka częstokroć po 5 — 6 dawkach małych chloralu, co zda
je się ztąd pochodzić, że wypieracz (detrusor) moczu traci 
swój stan kurczowy, czyto kurcz jest pierwotny, czy też 
następowy, odruchowy, pochodzący z zadrażnienia wewnętrz
nej powierzchni cewki moczowej, albo błony śluzowej pę
cherza. I w drażTwości pęcherza działa pomyślnie.

Znaczną rolę odegra pewnie chloral w położnictwie, 
szczególnie przy bolesnych bolach porodowych, tak zwa
nych bolach kurczowych. Już po małych zadawkach, szcze
gólnie w okresie drugim (wydalania), boleści zmniejszały 
się w czasie bólów porodowych, a w przestankach usta

wały całkiem; bole porodowe występują rzedziej, stają się 
silniejszemi i tak mało bolesnemi, że kobiety mogą bai- 

$ dzo dobrze napierać, poród następuje łatwiśj i prędzej,
j W przestankach bólów kobiety śpią, w czasie bólów się
i budzą.
| Na ściąganie się macicy w [okresie poporodowym
5 chloral nie działa szkodliwie. Co do zastosowania chloialu
> do zupełnego odurzenia celem wykonania rękoczynów po-
< łożniczych, mało zrobiono doświadczeń, co ztąd pochodzi,
s iż rzadto się zdarza potrzeba tego zastosowania. Zadawka

nie potrzebuje być wysoką, 20—30 gr. na raz co V2 go- 
| dżiny aż do skutku. Taił samo pomyślnie działa dawka

chloralu 20 ■— 30 gr. w bolach porodowych bolesnych 
w pierwszych dniach połogu, sprowadzając sen i spokój.

Następnie używa się chloralu w w a d a c h  s e r c a  
) dla usunięcia bezsenności i duszności: znane tu są wpraw-
\ dzie przypadki pomyślnego działania chloralu, z drugiej
\ atoli strony trzeba uwzględnić, że dawka, dzia!ając-a zwy

kle tylko na mózg i najwyżej na rdzeń kręgowy, w cho- 
5 robach sercowych połączonych z osłabieniem czynności
( serca może działać i na zwoje serca i sprowadzić osłabie
ni nie, nieregularność tętna, ztąd zboczenia w oddychaniu,
5 zapad (collapsus) i niebezpieczeństwo życia.
\ Zrobiono także świeżo liczne spostrzeżenia, gdzie
i prz wadach serca, szczególnie połączonych z rozstrzenią
< (dilatatio) .  po małych zadawkach chloralu występowało
( wielkie podniecenie z nieregularnem tętnem, wielką dusz-
> nośeią i niebezpiecznym zapadem: tak, że w chorobacn
\ serca potrzeba co najmniej wielkiej ostrożności w zastoso-
\ waniu, szczególnie co do wielkości dawki.
i W chorOjbach płuc, szczególnie suchotach, gruź

licy (tnbercuiosis), zadawano go z pomyślnym skutkiem 
| dla sprowadzenia snu i złagodzenia kaszlu. Uważano także,
< że nocne poty zmniejszały się i całkiem ustawały. Tra-
\ więnia chloral nie nadweręża. Jednak z powodu swego

szczypiącego smaku sprowadza chloral, szczególnie w cier- 
t picniach krtani, silne drażnienie do kaszlu, tak, że przy-
| najmniej trzeba go zadawać w rozczynach bardzo rozcień-
s czonych.
$ W zapaleniu oskrzelów (bronchitis)  dla złagodze-
| nia duszności, holu i kaszlu najczęściej chloral nie skut-
| kowal, a nawet powiększał duszność, prawdopodobnie wy7
| wołując większe przekrwienie w płucach; sprowadzał na-
> wet krwotoki płucne. W innych chorobach płuc, z wyjąt-
| kiem zapalenu (pneumonia), w którem nic nie skutkował,
< nie używano chloralu, z obawy wpływu na oddychanie. 

Zadawano dalej chloral w chorobach narządów trawienia, 
w bolach żołądka (cardialgiaei), z rozmaitym skutkiem. 
W chorobach żołądka, jak np. wrzodach, raku (carcino- 
m o), sprawia krwotoki, gwałtowne boleści, a zresztą jest

s bez skutku. W morzysku, jak wyżśj wspomniano, nie dzia-
> łał pomyślnie.
i W cholerze chloral nawet w okresie zamartwiczym

(in  stadio algido) sprowadzał sen, z którego budzili się 
s chorzy ozdrowieni.
S Chloral przepływane z e w n ę t r z n i e  w bolach na

różnycn miejscach w postaci maści, lub w rozczynie bez 
skutku; najwięcej, jeśli występowało większe stępienie na 
aotkniętem miejscu, 

i We wrzodach kiłowych i żrących (u. phagedaenicum)
okazał się bardzo skutecznym: gdyż wrzody w barazo 
krótkim czasie się goiły, chociaż wprzódy opierały się 

<; wszelkiemu lóczemu, (zapewne tylko w skutek własności
i żrącej chloralu). W zapaleniu tęozówk (iritis), wkiaplany
s w oko, sprawiał tak silne pieczenie, że musiano .robić

wstrzykiwać a z morfiny; nazajutrz zapalenie to było pra- 
? wie wyleczone. Role w zapaleniu tęczówki chloral uśmie

rzał, sprowadzając sen.



Nastrzykiwany w puchlinie moszen (hydrocele) i w wolu 
(stratna) wywoływał silne zapalenie zlepne bez snu. Tylko 
po zadawkach nadzwyczaj wysokich, 2 — 2 1/, drachmy, na
stępował sen po niejakim czasie, a w 2 przypadkach na
wet zapad (collapsus). Jednakowoż nie ma wskazania do 
zadawania chloralu w obu tych razach; wspomina się tyl
ko o tem dla zupełności.

W ażniejszem jest zastosowanie chloralu w chorobach 
dzieci. W ogóle daje się chloral w tych samych choro
bach, jak u dorosłych. I tak: dla osiągnięcia snu daje się 
noworodkom po 1 ziarnie na raz, oseskom 2 — 3 gr., dzie
ciom do lat 5ciu po 5 gr., dzieciom od 5— 12 lat 8 —12 
gr. na raz; te dawki zadaje się co pół godziny, dopóki 
nie sprowadzą snu. Nie trzeba także przekraczać pewnej 
granicy: tak oseskom najwięcej się daje 6-  10  gr., dzie
ciom do lat 5 po 10— 20 gr., dzieciom od 5— 12 lat po 
20—40 gr. na raz. Oseskom daje się z pokarmem, star
szym dzieciom w rozczynie z uiśpkiem, noworodkom także 
w proszku z gumą arabską (D . in charta cerata). Jako 
enemę daje się w potrójnej ilości, w jakim kleiku. Na 
niespokojny sen dzieci, krzykliwość, zgrzytanie zębów działa 
chloral pomyślnie, usuwa te przypady i sprowadza sen 
spokojny. Nadzwyczaj prędki i pomyślny skutek jest 
w drgawkach (convulsiones) w czasie zębowania. W mo- 
czocieku (enuresis)  jest środkiem doskonałym. W nieży
tach jelit uspokaja najgwałtowniejsze bole i sprowadza sen; 
zdaje się jednak niepomyślnie działać na chorą błonę ślu
zową żołądka i jelit: gdyż przez to objawy pogarszają się, 
albo przynajmniej nie bywają usunięte. W tężcu nowo
rodków doświadczano go z dobrym skutkiem tak, jak i u 
dorosłych. W kurczu głośni oddala szybko objawy groźne, 
zmniejsza napady i ragodzi je; gdy się go przestanie za
dawać, występują napady znowu silniej. Łagodzącym środ
kiem jest chloral w krztuścu: gdyż liczbę napadów zmniej
sza i sprowadza sen; na trwanie choroby albo na napad 
już rozpoczęty nie ma wpływu. W sprawach wtórnych 
w płucach działa niedobrze: gdyż przez to chorobę zaostrza. 
To są ważniejsze choroby, w których używano chloralu.

Teraz trzeba chloral wziąć pod uwagę, jako środek 
znieczulający.

Jak wyżej powiedziano, czucie po zadawce usypia
jącej zupełnie jest nienadwerężone. Po większej zadawce 
4 —8 grm., t. j. 1 — 2 drachm, czucie zmniejsza się, ale 
najczęściśj nie znika zupełnie: można bowiem zawsze jesz
cze wywołać odruchy, i tyiko po zadawkach trujących jest 
znieczulenie zupełne. Przytóm trzeba uwzględnić, że chło- 
ral działa powolniej i ,  raz wessany, usuwa się od wszel
kiego wpływu: że go zatem w działaniu nie można ogra
niczyć. Chloroform sprowadza wkrótce zupełne znieczule
nie, w czasie, gdy jeszcze nie działa niebezpiecznie i na
tenczas można odurzenie chloroformowe w każdej chwili 
przerwać. Porównywając obydwa środki, widzimy, że chlo
roform ma niezaprzeczoną wyższość nad chloralem, a mia
nowicie, że tego ostatniego trzeba dłużej, 4 — 5 godzin 
używać do znieczulenia, i że z powodu niemożebności ogra
niczenia skutku, szczególnie w dużych zadawkach, jest nie- 
bezpieeżnym. Ztąd z góry się zdaje, iż chloral do znie
czuleń przy operacyach jest. nie odpowiednim. Ten wniosek 
stwierdza praktyka, wedle której używa się chloralu jako 
środka znieczulającego tylko wtenczas, gdy chodzi o chwi
lowe sprowadzanie mniejszćj czułości, a obok tego o roz
wolnienie mięśni. Używano go przy otwieianiu ropni, zgłę
bnikowaniu, układaniu bolących odnóg, zakładaniu opasek, 
wyrywaniu zębów, zresztą w odejmowaniu członków palców 
u dzieci.

Do wykonania większych rękoczynów, albo takich, 
w których potrzeba zupełnego spokoju chorego, chloral 
nie wystarcza. Zawsze jednak jest doskonałym środkiem,

i  aby chorym p . rękoczynach palący ból w ranach usunąć 
i sprowadzić dobry sen, z którego budzą się wzmocnieni. 
Można zadawać chloral i po odurzeniu chloroformoweia, 
dawkami po 20— 30 ziarn.

| Z zebrania tego wszystkiego, co się powiedziało,
wynika:

? 1 ) że chloral jest bardzo dobrym środkiem usypia
jącym i że we wszystkich chorobach połączonych z nie- 
zwykłem podrażnieniem mózgu, przez swą własność usy
piającą, jest środkiem uspakajającym;

2 ) że, sprowadzając sen, bole usuwa; jednak bez snu 
nie może ich uspokoić; i że, gdy bole są bardzo silne, 

j nie sprowadza snu dostatecznego, Natenczas trzeba go łą 
czyć z morfiną;

\ 3) że mięśnie rozwalnia, tak wszystkie, jak pojedyń-
cze, dowolne i mimowolne: że zatem jest środkiem do
skonałym na najróżnorodniejsze kurcze;

| 4) że w chorobach serca, płuc i narządów trawienia
po części jest bezskutecznym, po części zaś wywołuje ob- 

| jawy nieprzyjemne, a nawet niebezpieczne; ztąd po ozęści 
jest przeciwwskazanym, po części zaś wymaga ostrożności 
w zastosowaniu;

| 5) że w ogóle nie jest tak dzielnym środkiem znie-
i czulająeym, ażeby mógł być użytym przy wykonywaniu
< większych rękoczynów;
 ̂ 6) że zwykle i po dłuższem zastosowaniu nie spro-
> wadza niemiłych skutków pobocznych; a gdy jakie wystą-
j pią, takowe są nieznaczne; że mianowicie nie wywołuje
i nawałów do mózgu i nie psuje trawienia i odżywiania;
5 7) że w większej części chorób, w których ma za-
| stosowanie, jest dzielnym środkiem uśmierzającym; że je-
| dnak na sarnę chorobę bywa bez wpływu. Słowem, można
i powiedzieć, że wodnik chloralu wszędzie jest wskazanym,
| gdzie i morfina, ale gdzie jej z powodu niemiłych skut-
\ ków pobocznych nie możemy, lub nie chcemy zadawać.
! Przeciwwskazanym jest w chorobach serca, płuc i narzą-
1 du trawienia.
i Porównawszy go z morfiną i chloroformem, można

powiedzieć na pewno:
1 ) że, jako środek usypiający, pewniej i przyjemniśj 

działa od morfiny, i że, jako taki śroaek, powinien mor- 
| linę wyrugować i wyruguje;
| 2) że bole usuwa, tylko SDrowadzając sen, a po usta-
| niu tegoż bole wracają; że przy silnych bolach zawodzi:

że zatem, jako środek uśmierzający bole, nie może morfiny 
| zastąpić;

3) że jako środek znieczulający chloroformu nie może 
zastąpić: gdyż w szybkości i sile działania stoi daleko ni
żej i oprócz tego w działaniu nie może być ograniczonym.

W końcu autor powiada, że badania nad wodnikom 
chloralu nie są jeszcze wyczerpane, że szczególnie trzeba 

; jeszcze wiele pracować nad tym środkiem pod względem
chemiczno-fizyologicznym i leczniczym, i że szczególnie 
co do zastosowania leczniczego muszą być wskazania i 

| przeciwwskazania dokładnićj wytknięte, niż dotychczas, co
| wymaga dalszych wyczeipujących badań.

364 —

SPRAWY ZAWODU LEKARSKIEGO.

 ̂ Kobićty lekarzami szpitalnymi miejscowymi. W no-
S wo założonym szpitalu chorób kobiecych w Birmingham
? mianowano lekarzem szpitalnym miejscowym kobietę. Idąc
< za tym przykładem, opróżnione miejsce takiegoż lekarza
s w szpitalu dzie i. w Bristolu oddano również kobiecie;
| w tym jednak raz ij całe grono lekarzy tego szpitala po-
1 dało się do dymisyi, a redakcya Lancetu  pochwala ten ich
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krok . pomijając bowiem kwestyą, czy zawód lekarski jest 
dla kobiet stosownym, dwie ważne okoliczności mówią prze- 
ci.. mianowaniu kobiet na posady szpitalne w Anglii. 
W iększość kobiet-lekarzy poaiada tylko stopnie zagranicz
ne, nie uprawniające w Anglii do praktykowania. Z dru
giej zaś strony powszechnie wiadom o, że lekarze podwła
dni, w oczach przynajmniej przełożonych, często zasługują 
sobie na wyrzuty. Czyż lekarze ci mieliby być pozbawieni 
praw a wyjawiania swego zdania w obec kobiet-lekarzy, aby 
nie ubliżyć ich płci? W takim razie byłyby one, aczkolwiek 
podwładne, ale w istocie rzeczy paniami położenia i nie
odpowiedzialnemu (W edle The Lancet, Nr. V, 1874)

Dr. G rabjw sh..
* Towarzystwo opieki prawnej lekarzy berlińskich

położyło sobie za zadanie ściągać należytośc od chorych 
nie chcących płacić za leczenie. W edług ogłoszonego spra
wozdania za rok 1873, pozostawało z 1873 roku 2803 
niezałatwionych należytości w kwocie 11,627 talarów; w r. 
1873 przybyło 6453 należytości w kwocie 25,932 talarów, 
z których ściągnięto 5656 w kwocie 20,933 ta l., umorzo
no 1564 nie dających się ściągnąć w kwocie 5801 tal., 
a pozostało niezałatwionych na 1874 rok 2036 nalażyto- 
ści w kwocie 10, 824 tal. (B ayr. Intell. B I.)

* Kurs naukowy dla kobiet, chcących się poświęcić 
zawodowi f e l c z e r e k  i a k u s z e r e k ,  ma być wykładany 
przy uniwersytecie warszawskim. (G . P.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

C. He i n e ,  Prof. w Inspruku: 0 leczeniu zasadni- 
czem przerostu gruczołu starkowego (bypertrophia pro- 
statae. (Archiv f. Min. Chgie, B d . X V I .  H eft 1). H.
wstrzykiwał u czterech chorych po kilka kropel płynu, 
składającego się z 2 drachm jodku potasowego, 2 uncyj 
namoku jodowego i sześciu uncyj wody przekroplonej, 
w przerosły gruczoł starkowy, za pomocą strzykawki P ra- 
vaza, z bardzo dobrym skutkiem , który polegał n.o tylko 
na te m , iż przypady dotychczasowe, jak  zatrzym anie mo
czu, lub częste moczenie, nieżyt pęcherza, i t. d. i t. d. 
ustawały; lecz także na tem , iż gruczoł sam znacznie się 
zm niejszał; co H. wykazywał wymiarami uskutecznianemi 
w kierunku podłużnym za pomocą lito tryp tera a w kierun
ku poprzecznym za pomocą zwykłego stępionego kątomie
rza  (cyrkla). Najłatwiej jesu wykonać wstrzykiwanie przy 
pomocy wziernika stolcowego; gdy jednak wprowadzenie 
jego więcej boJu sprawia, niż samo w strzykiw anie: przeto
H. radzi wykonywać je  za pomocą trójgrańca probiercze
go, do którego wtyka się wstrzykawkę. (Ja  wprowadzam 
w prost strzykawkę z igłą pod zasłoną zgłębnika rowko
wego.) Ponieważ środkiem gruczołu przebiega tętniczka, 
którą H. nazy wa a r t .  p r o s t a t i c a  m e d i a , :  przeto wstrzyki
wać należy po dwakroć, lecz na boki. Doświadczenia na 
trupie wykazały, ze kilka kropel w ten sposób wstrzyknię
tych  zabarw iają miąższ gruczołu na żółto, a nawet p rze
puszczają nieco płynu do cewki m oczow ej, co tłómaczy 
nam  uczucie pieczenia występujące nie raz po wstrzyknię
ciu. Już jednorazowe wstrzyknięcie sprawiało polepszenie, 
a powtórzenie tego rękoczynu było w niektórych razach 
naw et zbytecznem.

Dr. Obalińsld.
R. Ke i t h :  Przypadek tętniaka aorty, uleczony za 

pomocą wielkich dawek jodku potasowego. U żołnierza 
3 5 'letniego uważano tętn iak  łuku aorty , wystający nad 
wycięcie moBtku o średnicy 4 cali szerokości, a 2 V2 cala 
w wymiarze prostopadłym i oba lano się lada chwila pę
knięci— Po 14 dniach zmienił się stan o tyle, że zwolna 
zmniejszał się obrzęk i tętnienie. Pogorszenie się było w 6 
następujących miesiącach nieznaczne po awakroć; lecz dusz

ność , bole w karku i w okolicy m ostkowej, utrudnione 
połykanie i t. p. ustąpiły w zupełności. Początkowo pole
cono choremu leżeć na wznak w największym spokoju i 
zachowywać ścisłą dyetę. Podczas całego przebiegu poda
wano wielkie zadawki jodku potasowego (około 1 1/ s kgrm.) 
bez przypadów otrucia. (Edinb. M ed Journ. 1873, 1077 
— 1079. CM. /. d. m. W . 46, 1883.)

Dr. Buszek.
Torbiel wielokomórkowy gruczołu tarczykowego, 

wyleczony zakłóciem i zniszczeniem kalet. Dr. M a c a r  o
z Lizbony ogłasza spostrzeżenie 2 6 -letniej dziewczyny, no
szącej od I2tu la t na przedniej stronie szyi nabrznienm , 
uważane za wól. Nabrzmienie to rozciągało się od ręko
jeści mostka do chrząstki tarczykowej i zaczynało liiepo- 
mału utrudniać oddychanie; a chociaż przedstawiało wszel
kie pozory guza zsiadłego; wszelako Macaro, zwróciwszy 
uwagę na uczucie niewyraźne przy macaniu tego nabrzmie
nia doświadczane, które pizecież chełbotanieni nie było, 
zrobił zakłócie na próbę. Wypłynęło 500 grm. (16 uncyj) 
cieczy żó łte j, gęstości ulepku. Torbiel osadzony był na 
środkowej części gruczołu tarczykowego. Pomimo zastrzy- 
knienia w yskoku, ciecz się odnowiła. Używał następnie 
różnych cieczy do zastrzyki vania, celem zniszczenia ścian 
komórek, a mianowicie cieczy V .llate’g o , wzniecił w nich 
ropienie i wyleczył tym sposobem chorą zupełnie. ( J o u r .  

d e  m e d .  e t d e  c h i r .  p r a t . — ( G a z .  d  h o p . 1873. N. 91.)
Dr. A. Kremer.

Wspominki historyczne.

* 20 Października 1563 r. Stanisław Z a w a d z k i  (ojciec) po 
powrocie z Padwy obrany Profesorem w Wydziale lekarskim Uni
wersytetu krakowskiego.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

M inister spraw wewnętrznych w porozumieniu z Mi
nistrem wyzn. i ośw. mianował Prof. Dra Józefa M a j e r a  
zastępcą prezesa kouriy i egzaminacyjnej do mających się 
odbyć w r. szk. 1874/75 w Krakowie egzaminów lekarzy, 
pragnących uzyskać stałą posadę w publicznej służbie zdro
wia w urzędach politycznych.

W ydział lekarski w Uniwersytecie Jagiellońskim m ia
nował asystentem w klinice lekarskiej JP . D ra Stanibława 
P a s z k o w s k i e g o ,  pierwszym prosektorem  Anatomii opi
sowej JP . D rda Stanisława J a b ł o ń s k i e g o ,  wreszcie za
tw ierdził na drugie dwulecie JP . D ra Ju .usza Z a w i l s k  i- 
g o n a  posadzie asystenta w zakładzie Fizyologii.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 19 Października. Senat akademicki 
tutejszego Uniwersytetu, w skutek otrzymanego zaprosze
nia, delegował Prof. Dra S k o b l a  na uroczystość otwarcia 
uniw ersytetu w Zagrzebiu (Agram ). —  W czoraj ukończyła 
się tegoroczna Sesya S e j m u  g a l i c y j s k i e g o .  O spra
wach lekarskich dwóch ostatnich sesy j, z pumiędzy k tó
rych najważniejszą i bardzo ze stanowiska lekarskiego po
żądaną była ustawa o rozdziale kosztów leczenia chorych 
ubogich na kraj cały, podamy wkrótce szczegółowe spra
wozdanie.

* Lublin. Dr. Gr. D o l i ń s k i  pisze w Kur. Lub., ;że 
podczas ostatniego pożaru w Lublinie zginęły trzy  ręko- 
pijm y prac jego, a mianowicie tłómaczenie dzieła KI. B e r 
n a r d a :  Dfc l a  p h y s i o l o g i e  g e n e r a l e  80 arkuszy pisma, 
tłómaczenie z niem ieckiego: „ K l i n i s c h e  U n t e r s u c h u n g e n *
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(b y je ? )  40 ark., oraz artykuł: „KI. Bernard i Jędrzej £
Śniadecki" 10 ark. pisma. (K . W .)

* Paryż. Nędzny gmach „ S z k o ł y  p r a k t y c z n e j 11 s
lekarskiej , gdzie się mieszczą pracownie anatomiczne, ma S
być przerobiony; w tym roku ato.i Zgromadzenie narodo- \
we uchwaliło na ten cel tylko 8,000 fr. Toż zgrom adze
nie ze względów oszczędności odmówiło podwyższeń’* p ł a -  s
cy  p r o f e s o r ó w  zwycz. wydziału lekarskiego, wynoszącej l
7000 fr. z dodatkami około 10,000 fr.; gdy na wszystkich j
innych wydziałami profesorowie z wycz. pobierają po 14,000 ł
fr. rocznie. Profesorom nadzwyczajnym, pobierającym rocz- s
nie po 800 fr., podwyższono takową do 1,600. (Lancet). >

— Prefekt Sekwany wydał rozporządzenie, mocą \
którego z a k ł a d y  o b ł ą k a n y c h ,  w obrębie tego depar- S
tam entu znajdujące się , nie mogą już nadal służyć do wy- >
kładów klinicznych, a to z uwagi, że „niesprawiedliwą jest \
rzeczą wystawiać cierpiących na umyśle na widok puLlicz- s 
ny. “ Dziwne to zk.ste zapatrywanie na potrzeby nauczania! I 

—• Szybko postępują roboty około budowy praco-  ̂
wni chemicznej i histologicznej przy szpitalu Charite; koszt \ 
tej budowy ma wynieść przeszło 80,000 fr. \

S ta ty s ty k a  lekarska. liczb a  lekarzy i zakla- \ 
(lów lekarskich w Warszawie w r. 1873. W ciągu 1873 
roku było w W a r s z a w i e  l e k a r z y  cywilnych 232, den- s 
tystów 13 (w liczbie tej jedna kobieta), weterynarzy 22, >
starszych felczerów 193, (w tej liczbie utrzymujących sale j 
felczerskie 150), akuszerek 521, (w tej liczbie mających i 
kantory mamek 13), prywatnych aptek alopatycznych 37, \
centralna apteka homeopatyczna 1, szpil alna apteka 1, )
składów materyałów aptecznych 7, skłepóvv z. prawem sprze- l 
dąży farb 13, laboratoryum  techniczne 1, fabryk chemicz- i 
nych 2, zakład chemiczny 1 , instytutów wod mineralnych 1
2, fabryk wód gazowych 14, prywatnych lecznic 12. |

Przyjmując liczbę warszawskiej ludności w zeszłym 
roku na 279,502 głów obojej pici, wypadnie, że w W ar- ) 
szawie jeden lekarz cywilny przypadał w przecięciu na s 
1,205 mieszkańców', jeden dentysta na 21,500 mieszkano., 5 
jeden  felczer prawie na 1396 mieszk., jedna akuszerka na ? 
286 kobiet (liczba ich wynosiła 149,019), jedna apteka l 
średnio na 7,355 głów (licząc w to i aptekę hom eopatycz
ną) i jedna lecznica prywatna na 25,409 mieszkańców.

S z p  . t a l e  g ł ó w n e  i p r y w a t n e  były następujące: s
1) Dzieciątka Jezus złożony z 6 oddziałów, ja k o to : a) 
z samego szpitala z etatową liczbą łóżek na 500 chorych;
b) z domu podrzutków na 4,180 dzieci; c) oddziału ko 
b ie t obłąkanych na 150 osób; d) instytutu położniczego 
na 12 chorych; e) szkoły akuszerek; f )  zakładu szczepie
nia ospy. 2) Św. Ducha na 150 łóżek; przy tym szpitalu 
znajdują się kliniki: terapeutyczna, chirurgiczna i oftal- 
raiczna. 3) Św. Rocha na 100 chorych. 4) Ewangielicki na \ 
75 chorych. 5) P razki na 60 chorych. 6) Św. Łazarza na i 
300 chorych. 7) Sw. Jana Bożego na 288 obłąkanych j 
mężczyzn. 8) Oftaimiczny na 30 osób 9) Starozakonnyeh ) 
na 400 chorych; przy tym ostatnim  szpitalu s t i ’eją: to 
warzystwo pielęgnowania chorych, zastępujące na noc służ
bę miejscową odpoczywającą po trudach dziennych; insty- >
tucya do udzielania wsparć z kwoty zebranej z ofiar do
browolnych dla chorych, którzy po wyzdrowieniu opusz- i 
czają szpital bez środków do utrzym ania, lub powrotu do 5 
miejsca zam ieszkania; i instytucya dla wsparcia rzemieśl- > 
ników uległych kalectwu.

Lecznice zaś prywatne były następujące: 1) Dziecięca ' 
D ra Sikorskiego, w której w ciągu roku 1873 było cho- > 
rych 485. 2) Położnicza lekarzy Bernharda Rogowicza, ; 
w której b jło  chorych 39. 3) Oftalmiczna lekarza Do
brzańskiego, w której zostawało chorych 61. 4) Insty tu t i 
elektryczno-terapeutyczny D ra Mikołaja B iu n era , w któ- > 
rym leczono 103 osób. 5) Lecznica Dra Kadlera dla cho- /

rób skórnych i syfilityeznych, w której było 24 chorych.
6) Ambulatoryum laryngoskopijno-pułweryzacyjne lekarza 
Kohna, w którem  było chorych 143. 7) Insty tu t pneuma
tyczny leaarza Brodowskiego, w którym leczyło się chorych 
641. 8) Lecznica dla przychodnich chorych lekarza Kos
mowski! go, w której udzielono pomocy 4054 chorym. 9) 
Ambulatoryum homeopatyczne lekarza Kuczyńskiego. 10) 
Zakład gimnastyk leczniczej Majewskiego, w którym było 
chorycn 36. 11) Zakład ortopedyczny Drezego. 12) Zakład 
leczenia kumysem lekarzy Nowakowskiego i Przystańskie- 
go, w którym leczono chorych 666. W  r. 1873 otrzym a
ne jeszcze zostały upoważnienia departam entu medycznego 
na otwarcie zakładów: 1) Ogólnego leczniczego lekarza
Zdzieńskiego. 2) Chirurgicznego lekarza Chwata. 3) Ho
meopatycznego lekarza Wieniawskiego. 4) Gimnastyki 
szwedzkiej Olszewskiego. 5) Oddziału pneumatycznego przy 
zakładzie kumysowym lekarza Nowakowskiego.

N ehroloyia . W  Monitorze Armii franeuzkiej czyta
my następująca wiadomość urzędową w rozkazie dziennym:

„Dr. L a v a l ,  starszy lekarz szpitalny dywizyi kon- 
„stantynskiej, będąc na urlopie, przebywał w Rejencyi try- 
„politańskiej i tam  się dowiedział, że w Merdży, o 20 go- 
„dzin drogi od BeDgazi odległej osadzie, pokazała się groź- 
„na choroba. Pośpieszył natychm iast na to miejsce i p rz e 
k o n a ł  się na kilku przypadkach, że chorobą tą  była dżu- 
„ma. Sam jeden Europejczyk i jedyny też lekarz, znalazł 
„się wśród przerażonej ludności. Zajął się chorymi z gor
liw o śc ią  i poświęceniem, wyższem nad wszelkie pochwały. 
„Przytem jednocześnie zarządził i dopilnował wykonania 
„wszystkich tych środków, które mogły ograniczyć postęp 
„ i szerzenie się choroby. Jakoż zarządzenia te  silnie się 
„przyczyniły do zachowania od zarazy osad sąsiednich. 
„N iestety! po 15 dniach nieustannej pracy sam uległ za
b ó jc ze m u  morowi, a w ostatnich jeszcze chwilach dawał 
„przykład największej stałości um ysłu i zaprzania się. W ła- 
„dza otomańska, łącząc s ij  z uczuciem wdzięczności, ja 
k i e  okazywała ludność człowiekowi, który się dla niej po
św ięcił, nakazała uroczysty pogrzeb z honorami wojsko- 
„wemi dla ś. p. Lavala.“ [Gaz. d. hop. Nr. 112, 1874.)

Dr. A. Kromer.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Puch chorych w powszechnym szpitalu ś. Łazarza i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Sierpień 1874.

Oddział a b c d e f g

I. 94 160 254 82 37 29 106

II. 45 50 95 33 8 1 49

III. 10 9 19 8 — - 11

IV. A. 15 21 36 6 1 10 1 9

IV. B. 2 3 5 2 — 1 2

V. A. 58 74 132 51 3 2 76

V. B.

VI 50 7 57 4 1 — 52

Razem 274 324 598 186 50 43 315

O b j a ś n i e n i e :  I. odaział chorób wewngtizrych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz, położnic; IV. A. uzieci; IV. B. noworod-
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ki; V. Ai oddz. chorąfl kilowych i skórnych; Y. B klinika tych
że chorób; YI. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Lipca 1S74 r.; b przybyło w Sierp
n iu ; c było razem; d wyszło uleczonych, e wyszh, niuuleczo- 
nvch; /  umarło; g pozostało z końcem Sierpnia 1874 r .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Wtorek, dnia 27 b. m. o godz. 6tśj p o s i e d z e n i e  nad
z w y c z a j n e  celem wysłuchania sprawozdania ko misy i

t e r m i n o l o g i c z n e j .  Przedmiotem roztrząsania będą wy
razy z zakresu Anatomii i Fizyologii.
T R E Ś Ć :  D o m a ń s k i :  Przyczynek do terapii miejscowej chorób 

narządu oddechowego. —T il b u r y F o x :  Przypadek liszaja żrą 
cego (Inpns), leczony bez zżeradla. (ttóm.) — Przegląd lit. zagr, 
(D ok )— Rzeczy publ. lek. itd

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

fi)esnoix et Cie phannaciens
22, rue du Tempie a Paris. 38 (4—12)

p ,< l t l 1 0  l e k k i e  (Sparadrap).
Alng-e akie (20 cm. dług., z futerałem) setka netto 35 frk. 
Gejtowo gumonarfe ,, aa
bZP'taln® a H  60 „

Wontie (diapalme) „ 45 „
De Vigo c. merc. „ „ 115 „
Bnrgundzk e proste „ 80 „

„ i z emetyk. „ „ 115 „
Majowe „ „ 60 „
Macierzyste (de la mere) „ „ 65 „
Szaieniowe (cigue) ., „ 115 „
Ceroóuo „ „ 80 ,,
„awarskie „ „ 65 „
Norymberskie „ „ 65 „
Caneta „ „ 65 „
Zywiczno-szalejcwe „ „ 1 5 0  „

W szelkie płótna lepkie zażądane.
Płótno lepkie odciągające łoczydłowe 

(Sparadrap reoulsif au Thapsia).
To płótno zastępuje korzystnie olejek krotniowy 

i maści emetykowe.
Prys»czydło l i '“sn<)i .a  i Wsp.

(Vesicatoire de Desnoix et Cie.)
To pryszezydło, przyrządzone z jaknajwiększą sta- 

annośeią, takie ma zalety przed zwykłemi przylep
ami pryszczawkuwemi, że takowego powszechnie uży

wają Farmaceuci i Lekarze we Francyi i za granicą.
Zalety U są następujące: Plaster jest bardzo gięt

ki i doskc n ile przylega, wywołuje pryszcze szybko i 
niezawodnie, nie wywierając wpływu następnego na 
nórki i na pęcherz moczowy.
Cena za zwitek mający 1 metr dług. na 24 cm. szer.2 fr- 50c 

„ » n 1  » 19 „ 2fr. 25e.
W pudełmach blaszanych.

P a p i e r  c h e m i c z n y .  frk. o.
Półzwitki, za s e t k ę ....................................................25 —
Całe zwitki, „ n e t t o ...........................................50 —

P a p i e r  b i e d n y c h .
(Papier paucre homme) frk. c. 

Zwany papierem angielskLu netto 25
P a p i e r  o d c i ą g i a j ą c y  a d ó s -  

h o n a l o n y .
(Papier epispastigue perfectionne)

Nra 1, 2 i 3. Setka pudełek, netto 30 —
K i t a j l i i  a n g i e l s k i e .

(Court plaister)
Czarna, różowa i biała 12 tuzinów

z napisem z ło c o n y m .....................12 —
12 tuzinów w papierze satynowa

nym, w y eisK an ym ...........................8 —
12 tuzinów z napisem drukowanym 6 - 
Za 1 metr na 10 cm. szerokości . — 90 
Książeczki złocone, 3 listki kitajki 

i 1 błonka, 12 tuzinów . . . . 30 — 
Książeczki zwyczajne, 12 tuzinów 24 — 
Kitajki, gat. nadzwycz., 12 tuzinów 24 — 

l i . i t : i_ j l i i  f r a n e n z k i e .  
Błonka pozłotnieza (Gold Beater s

Skin) za 12 tu z in ó w .................... 12 —
Taż, za 1 metr na 10 cm szer. . 1 — 
Kitajka klejniowa pomornikowa (ta f- 

fetascollodionp kamica), 1 2 tnz. 12 
Taż, za 1 metr na 10 cm. szerok. . 1 
Kitajka klejniowa z balsamem ko- 

mendanckim, 1 2  tuzinów. . . .  12 
Taż, 1 metr na 10 cm. szerok. . . 1
I v i t  a , j lv i i  n a  o d c i s k i  (taf- 

fetas eallofuge), zwitek . . . .  — 30 
C o r n e  p l a i s t e r ,  patent . — 40 

(Środki bardzo skuteczne przeciwko 
odgniotkom, modzelom i t. d.)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym . ró
żnych postaci iBu- 

chotom.

J  edyny j aki p otwier" 
dzony został przez
Dra H. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza minoro

wego lej klasy.

S A C C H A R O L E
przygotow any z K wasem  Fosforanu Wapna.

Używa się we w azyatkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechowych z pomySInym skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm niój kuracyi rac jo n a ln e j.—H urtow a sprzedaż u P P . D eanoix et Cie w  Paryżu, 22, 
rue du Tempie; w K rakow ie w aptece Trauczyńskiego; we Lw ow ie w aptece P, M ikolascha; w  W a r
szaw ie w  składach m ateryałów  ap tecznych P P , F erd . Aug, Gallego i L, Spiessa. 36 (2—24.)

K a żd y  flakon ik  Syropu Delabarre , tak zwanego 
SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się  nćmiera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów,
jeżeli n ieo p trzo n y  p<*dp sem D r* D E LA B A R R E ,
jest fałszerstwem i uaśladowiclwem.

P a p k a  h y g ien iczn a , pożywna dla małych 
d z ec i, starców , osób osłabionych i pow racajęchych 
do zdrowia,

K it d o  Z ębów  z G u tta -P erk i, bardz*
łaiwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M ixtu ry  o su sza ja ca  i ch lorofen iczna , 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- 
nieni.

PA R Y Ź -S hlaJ główny przy  ulicy M on tm artre , 4, 
Dostać moina ; w W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjdów  aptecznych P P , G allego i Spiessa; w 
W IL N IE  w składach P P . Grużewskiego i Chróscisc- 
k ie^o ; w KIJOWIE w ap tece Braci M arcińczyk ; w 
KKAKOWIE w .aptece P, T rauczyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZN A N IU  w aptekach PP. M iko
lascha i Dr ‘ Mankewicza*

24 (25—26>

p)r. C H A BLE, ulica Vivienne 3 6 , w Paryżu 
■ n a a M  Syrop ten leczy c h r o -  

l H U I l i T i l l l l  s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u -  
mjm f y  s y f  i 1 i t y c z n e i 

U a M l  c z y ś c i  k r e w .
POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 

r z u t o m .  31 (21—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu ż e 
laza leczy r z e ż ^ c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w W arszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. GaUego i Spiessa; w K i
dowie w aptece braci Marcińczyków; we L w o
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

PLUS IDE 
C O P A H  J

n S ir o p  du
diFORC-ET

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw
_________   kaszlom uporczywym
katarom , kokluszowi. .i• rwowej u i/tacyi na
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier
siowym. 30 (22—24)

D j itaó można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau
czyńskiego i W. Redyka ; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
ma„, yałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa: 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.
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Z dnia 24 Października. 1874

Poświadczenie
Umiojątiie orzeczenie 

o pTzecrwdnawych, przcciwgośćcowych

Ziółkach przeczyszczających
Aptekarza WILHELMA. !

Kto ma pojęcie o niezmiernym szarlatanizmie, który się dzieje w now szych* 
! czasach wszelkiego rodzaju środkami uniwersalnemi, zrozumie nieufność lekarzy* 
«ku tym środkom i nie przypisze tego pedantycznej odrazie ku nowościom , jeżeli le f 
j karz z uśmiechem zachwalane arkana potępia. Jednakże i to prawidło ma swe wy-j  
jjjątki usprawiedliwione i uprawnione w tych wypadkach, gdzie badanie i orzeczenie | 
i lekarskie poprzedziło faktami stwierdzone doświadczenie i na nim oparta powszech-1  
! na aklamacya publiezaości, jak to ma miejsce z ziółkami przeczyszezającemi I V 1 1 | 
J i e p n u ,  bo sąd ogólny jest najpewniejszą rękojmią wartości jakiejś rzeczy, a zwła- i 
szcza, że zalecane ziółka przeczyszczające W i l l i e l  m a  okazały się skuteczuemi prze- \ 

! ciw różnym cierpieniom gośćcowym, dnie, podagrze, gdyż używane w najuporczy- 
JWszyeh zakorzenionych cierpieniach gośćcowych i dolegliwościach dnawych, zna- ś 
1 cznie pobudzały przytłumioną czynność skóry i przeziew tćjże.

Mianowicie we wszystkich cierpieniach gośćcowych i dnawych ciała ludzkie- 
Sgo, którym towarzyszy gorączka i dolegliwości zapalne stawów, obrzmienia i t. d., * 
i w dnie, bolach krzyżów, bioder, w rwie członków, w zasztywnieniu stawów, w kur- i 
i czach łydek, nawet przy zwykłćm zatkaniu i dolegliwościach krwawnicowycn i t d , c 
'ziółka te okazały się być bardzo skutecznym środkiem. 5
i Można więc jak najmocnićj polecić ziółka te przeciw wymienionym dole- j
! gliwościom.
j Berlin w Styczniu 1872. D r .  J a n .  IM C iil le r .

38 (1—3) Kadca lókarski.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Przy zaknpnie zechce P. T. Publiczność dokładnie zwracać uwagę na moją j 

? prawną markę ochronną i firmę uwidocznioną na każdym pakiecie , aby uniknąć j 
oszustwa przez fałszowanie. i

? Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowyoh ziółek przeczyszczających j
i ' W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciwdna-1 
swych, przeciwgośćcowych Zióiek przeczyszczających W i l h e l m a  w Neunkirchet 
1 pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. j
) Pakiet na 8 dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskiego wraz (
\z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego na stem- \ 
}pel i opakowanie 10 kr. i
\ Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c iw d n a w y c h j ,  i
i p r z e c iw g o ić c o w y c l i  K lń ł e k  p r z e c z y s z c z a ją c y c h  W i l h e l m a  dostać! 
i także można :

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego 
w Sklepie Jahna.

w Brzeżanach u B. Padenchechta.
„ Jaworowie u L. Laehowicza.
„ Kamionce Strnmiłowej u Zawałkie- 

wieza.
i we Lwowie w Aptece Beissera.

„ „ w Aptece Zyg. Kuokera.
jg  „ „ w sklepie Karola Schuberta.
®| „ ,, w Aptece ̂ Jakuba JPiepesa.
l i

Nowym Targu u Karola Lauera. 
Przemyślu u J. Gaidetschki. 
Stanisławowie u Aptekarza Ferd.

Stechera von Sebenifz.
Stryju u Leona Gartnera

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. 
Tarnowie u Wielogórskiego. 
Złoczowie u O. FaJenchechta.

W\ WA/WWIÂ

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnai 3 w Pa
ryżu.

NEWRAI.GIE
wszelkie cierpienia nerwowe
ka żd e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CPONIEfi. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

2 5 1 2 6  >

i

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- -
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece <
p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. e

|i.'VVVVVVVVVVl/VWWVVWWVVWVWVWVWPVl'VWWVWVVWVWWVVWVWVWVWVWVWWt'|

Należy podać rękę szczęściu 

9 :7 5 , 0 0 0  m arek
jako główna wygrana w najkorzystniej
szym razie j a  n a jn o w sze j  w ie lk ie j  
lo tery i  _dbyć się mającej za dozwole
niem i rękojmią wy*o-.«Ł,go 9tza<lu 

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
z tego powodu że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawounie do rozlosowa
nych ^.ostanie l i i J I I H  w f l t r a u e  mię
dzy którymi znajdują się główne wygra
ne względnie tf ’  5,1100 marek a specy- 
alnie ts&O.Ouo, is&.ooo, „o. uu, 
00.000, AU,OWO, 40.000, 30,00 i,
30 .000 , 34,000 , 30 ,000 , i t t .o o o ,
15.000, 13,000, 0,000, 4,000, 
203 razy 3,400, 412 razy 1,300, 5 lJ  
razy OOO, 599 razy 300, 19,700 razy 
133 etc.

Ciągnienia odbywają się wedle planu 
urzędownie zatwierdzonego.—Do najbliższe
go pierwszego ciągnienia tej wielkiej przez | 
Państwo zagwarau* iwanej loteryi kosztuje i 
1 cfJy los oryginalny 2 Tal. czyli 3 1/, BN.
1 połowa losu oryg. l Tal. „ i 3', „
1 ćwiartka „ „ '/., Tal. „ 90 kr.
za n a d e s ł a n i e m  n a i e /y t o ś c i .

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 
n a t y c h m i a s t  znajwiększą troskliwością 
a każdy otrzyma od nas herbem państ wa 
opatrzony lo s  o r y g in a ln y  do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla
ny urzędowe gratis a po każdem ciągnie
niu każdemu interesantowi prześlemy Dez 
żądania wykazy urzędowe.

Wypłata wygranych nastąpi zawsze za- 
raz p o d  r ę k o j m i ą  P - u i s t w a a  można 
ją  otrzymać a 'bo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośrid 
nictwem naszych stosunków po wszystkich 
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i w e d le  u r z ę d o w y c h  d o 
w o d ó w  osięgliśmy n i e r a z  wśród wielu 
innych z n a c z n y c h  w y g r a n y c h  p i e r 
w s z e  w y g rS S e  i wypłacili naszym in
teresantom a znów 7 Października rb. wy
grano n nas główną wygraną

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć mo
żna przy takim p r z e d s ię w z ię c iu  eto 
p e w o  ‘ j p o d s ta w ie  o p a r ty  jo  na ży
wy udział, prosimy więc aby wszelkie żą- 
daui". spełni i  można o przesyłanie zamó
wień jak uajprędzśj a na wszelki przypa
dek przed 1 2  l i s t o p a d a ,  r  li

S. Steindecker i Sp.
l i  a u t o r  b a n k o w y  i w y m ia n y  
w  H a m b u r g u  Zakup i sprzedaż wszel- 
kich rodzajów obłigów państwa, akoyj ko

lejowych i losów pożyczkowych

P  S .  Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
którym nas dotychczas obdarzono 
a zapraszając przy początku nowego 
ciągnienia do udziału starać się bę
dziemy i nadal przez zawsze szyb
ką i rzetelną usługę zjednać sobie 
zupełne zadowolśnie naszych czci
godnych interessantów. 37 (1—3)

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelclu.



Kr. 44. W  Krakowie, dnia 31 Października 1874 r Rok XIII.
BIURO R Ed AACYI 

w Krakowie 
Uli"a Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Wychodzi 
co Soł łota
w objętości arkusza.

Rckopism y zw racają  s ię  tylko 
w sku tek  w yraźnego zastrzeżenia.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi :

W  K rakow ie  roczn ie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 „ „

Cena w Państwie Anstryackiein
z p rzesy łką pocztow ą 

rocznie . . . z łr. O ecn t. 60 w. a.
pó łrocznie ,, 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  ■ . n l „ 80

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  Bedakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lu-owit. Z. K ostkow - 
Bkiego, H aasenete ina  i Yoglera i B .M os- 
sego re W itd m u , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu-

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego  (petit) lub m iejsca 

tegoż po  5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Kilka słów o leczeniu złamań kości udowej za pomocą 
ciężarków.

Skrelilł Dr. Alfred Obaliński, Lekarz ordynujcący w szpitalu 
świętego Łazarza.

Jeżeli jakiś sposób leczenia daje nam choćby te same 
wyniki, jak i inne sposoby, a odznacza się tem, że uży
cie jego jest przyjemrńejszem i znośniejszem dla chorego, 
urządzenia zaś znacznie łatwiejszćm dla lekarza: to można 
mu naprzód rokować ogólne rozpowszechnienie i wziętośó.

Uwagę tę uczyniłem sobie, zastanawiając się nad 
leczeniem złamań uda za pomocą ciężarków, a to tem 
bardziej, ile, że, jak to poniżćj staram się wykazać, spo
sób ten nie tylko, że dorównywa w skutkach swoich in
nym dotychczas używanym sposobom, ale je przewyższa; 
że zaś do dz*ś dnia nie znalazł jeszcze u lekarzy należy
tego i zasłużonego wzięcia: przyczyna tego leży w tem , 
że nie wszystkim lekarzom, osobliwie zaś na prowincyi, 
przystępne są dzieła specyalne chirurgiczne, w których 
wiadomość o nich była podaną, *), A sądzę, że właśnie 
lekarzom na prowincyi zamieszkałym, którzy częstokroć 
zupełnie pozbawieni są umiejętnej pomocy innego kolegi, 
sposób ten może byó bardzo dogodnym.

Pierwszymi, krórzy używali ciężarków w złamaniach 
uda, byli Amerykanie; a mianowicie główne zasługi pod 
tym względem położył Gur do n  Buck;  na lądzie euro
pejskim należy się zaś pierwszeństwo V o l k m a n n o w i :  
ten bowiem udoskonalił i uprościł sposób używrania cię
żarków tak, że każdy lekarz bez wszelkiej pomocy może 
u chorego je zastosować.

Nie będę się tu rozwodził nad pojedyńczepń szcze
gółami tego sposobu: odsyłam bowiem szanownych czytel
ników do Nru 48 „Przegl. lek. 11 z r. 1871, gdzie wpra
wdzie w wyciągu, lecz dokładnie podałem wszystkie szcze
góły należące do techniki tego sposobu (B is tr  actions- 
m ethode)\ tu nadmienię tylko wskazówki odnoszące się 
w szczególności do samych złamań kości udowej. I tak Y. 
radzi w tych przypadkach używać ciężarków dochodzących 
do 15 funtów u dorosłych, podczas, gdy ja ze swego do
świadczenia przyszedłem do przekonania, że u dzieci 3— 4 
ft., u dorosłych zaś 7 — 8, a najwięcej do 10  ft. wystar
czają: użycie bowiem większych ciężarów łatwo sprowa- 
dzićby nmgło odgniecenia. Nie wiem, jak od nich się 
chronią Amerykanie, którzy w swym zapale posuwają się 
aż do 30 funtów. Dalej ważną jest ta okoliczność, aby 
przeciwciężarek, którego pasek przechodzi przez między- 
krocze, położonym był na przeciwnej połowie miednicy, a

') A rchiv  f .  klin. Chgie v. Langenbeek X V  l.

więc n. p. po lewej stronie, jeżeli złamaną jest kość udo
wa prawa, a to z tej przyczyny, że przez to miednica skrę
ca się o swą oś poprzeczną, czyli, że kończyna złamana 
układa się w odwodzie (abductio) t. j. w położeniu, które 
koniecznem jest, aby odłamki dobrze do siebie przylegały. 
Ja sam w pierwszych początkach, przeoczywszy tę ważną 
przestrogę, zrobiłem to niemiłe doświadczenie, że, jeżeli 
położy się przeciwciężarek po tej samej stronie, natenczas 
odłamki tworzą z sobą kąt większy, lub mniejszy.

Korzyści leczenia pcmienionym sposobem są według 
wyżej przytoczonych .autorów następujące:

1 ) Że tenże pozwala w każdej chwili widzieć miej
sce cierpiące i stan jego dozorować; 2 ) że pewnie i bar
dzo skutecznie znosi zboczenie (dislocatio) odłamków: i 
tak np,^Gurdon Buck przytacza, że 38 z dzieci leczonych 
tym sposobem, 33 nie okazywało żadnego skrócenia, inne 
zaś tak nieznaczne, że największe z nich wynosiło cal; 
z 79 dorosłych wyleczyło się 12 bez skrócenia, a reszta 
ze skróceniem do 1/2 cala dochodzącem; 3) że osobliwie 
skutecznym okazuje się w złamaniach ukośnych, których 
utrzymanie w położeniu naturalnem zazwyczaj jest bardzo 
trudnem;" 4) że kostnina (callus) wytwarza się bardzo 
prędko, (średnio w 25 dniach) i w bardzo znacznej ilości.

Jabym ze swego własnego doświadczenia dodał jesz
cze, 5) że przyrząd taki jest o wiele dogodniejszym dla 
chorych: gdyż mogą w nim nawet siadać, a nie są nara
żeni na wychudnięcie kończyny ustalonej, co zazwyczaj 
ma miejsce w oprawach gipsowych, lub klejowych; nako- 
niec, 6) że jest prawie niezbędnym, jeżeli złamanie powi- 
kłanem jest z raną zewnętrzną, jak to n. p. ma miejsce 
w ranach postrzałowych.

Na poparcie tego, co wyżej powiedziałem, podaję 
cztery przypadki spostrzegane przezemnie w szpitalu śgo 
Łazarza.

I. Katarzyna Kijaczka, lat 20 licząca, wyrobnica 
w fabryce zapałek w Krakowi, trącona, upadła, przyczem 
stłukła się mocno w górnej 1/d części uda prawego. B a 
danie wykazało znaczne skrócenie kończyny, bo o 5 cm., 
jakoteż chrupotanie i wielką ruchomość górnego odłamka, 
który okazywał dążność ku przodowi i górze. Po założe
niu ciężarków po 5 ft. wagi wiedeńskiej w górze i w dole, 
pozostało skrócenie tylko o 2 cm., które możnaby było 
znieść zupełnie, gdyby chora była nieco wyrazumialszą; 
lecz właśnie brak tej cnoty zmusił mię do odjęcia jej ra
czej po 1 ft., zamiast, żeby ciężarki zwolna stopniować. 
Narząd cały pozostał przez dni 30; po odjęciu go znale
ziono udo zupełnie tęgie, skrócone o 2  cm., lecz także i 
bolesne w miejscu kostniny; te bole utrzymywały się do
syć długo i pozwoliły chorej dopiero w miesiąc po odję
ciu przyrządu, t. j w 2  miesiące po przypadku podnieść 
się z łóżka.
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II. Marya Płaczkowska, 1. 54 licząca, sługa, prze- | 
niesioną została z kliniki ocznśj, gdzie przebywała z po- s 
wodu zapalenia siatkówki kiłowego; kiła była też przyczyną 
nadzwyczajnej kruchości kości (osteopsathyrosis), które ule
gły złamaniu podczas przewrócenia się na progu. Zbocze- < 
nie odłamków bardzo znaczne, skrócenie do 2 cali; cię
żarki 4-funtowe wyrównały je aż do różnicy jednego cen- 1 
tymetra i pozostały przez dni 28, w ciągu których chora i 
zażywała jodek potasowy w rozczynie. Gdy jednakże po j 
upływie czasu tego przekonano się, że nie ma żadnej tę- ? 
g o śc i: założyłem oprawę gipsową od palców aż do Kodra,
a to z powodu, iż, nie znając jeszcze skuteczności leeze- i 
nia ciężarkami, obawiałem się powstania stawu wrzeko- 
mego (pseudarthrosis) w miejscu złamania. Lecz i po 
zdjęciu oprawy gipsowej, która pozostawała przez 6 tygo
dni, znaleziono odłamki ruchome; powróciłem więc na 
nowo do przyrządu Yolkmanna, który dozwalał mi nadto 
wykonywać jeszcze co drugi dzień wstrzykiwania miąższo
we w miejscu złamania z płynu jodo-jodkowego, jako za- <
lecanego w ostatnich czasach do leczenia stawów wrzeko- 
mych. Gdy i takie kilkolygodniowe postępowanie pożąda- j
mgo skutku nie miało: ułożyłem kończynę po natarciu j
doładnem odłamków sposobem Celsa jeszcze raz w opra- j
wie gipsowej; lecz i tym razem bez skutku. Powstania l
więc stawu wrzekomego nie można w tym przypadku od- >
nieść do sposobu leczenia, lecz do zakażenia ogólnego (kiły), 
które i samego cierpienia główną było przyczyną. j

III. Jan Tara, 16-letni wyrobnik, złamał prawą kość 
udową w połowie, spadłszy z rusztowania; skrócenie wy- >
nosiło 3 centymetry. Dnia 7 Lipca ułożono go w przyrzą- j
dzie ciężarkowym o 5 funtach wiedeńskich. j

Dnia 29 Lipca, a więc w 22 dni po złamaniu, zna- s
leziono zupełną stałość kończyny i odjęto ciężarki; w ty- j
dzień później chory chodził zupełnie swobodnie, a poró- t
wnawcze mierzenie z drugostronną kończyną wykazało i
skrócenie tylko o 1 '/2 cm. S

IV. Jędrzej Krupa, 8 lat liczący; złamanie w sku- j
rek przejechania; znaczne skrócenie i zboczenie odłamków. <
Ciężarki po 3 funty wied. Pomimo tego, że chłopak ży
wego usposobienia ciągle w łóżku siadał i dokazywał, j
można było już w 23 dni przyrząd usunąć: gdyż udo było 
zupełnie tęgie.

Rozróżnienie nawału krwi w mózgu od wybroczenia, czyli udaru 
krwistego, za pomocą prądu gromliczego.

Spostrzeżenie z oddziału Dra Luys’a w szpitalu Salpetrićre 
w Paryżu ')•

L. utrzymuje, że porażenie, pochodzące od wybrocze
nia krwi w mózgu, trwa zwykle do sześciu miesięcy; i nic 
w tóm dziwnego, zważając, że w tym przypadku nastę
puje zniszczenie pewnej części istoty mózgowej. Jeżeli zaś 
porażenie jest skutkiem prostego przekrwienia, nie trwa 
zwykle, jak pięć dni,  a co więcej, zastosowaniem prądu 
gromliczego daje się usunąć, niekiedy za jednem tylko 
zastosowaniem prądu; chociaż innym razem do trzech razy 
należy elektryzować, nim się całkowicie porażenie wyle
czy. Na potwierdzenie tego zdania swego, przywodzi na
stępujące spostrzeżenie.

Kobieta, 71 lat licząca, przybywa do szpitala d. 20 
Lipca 1874 r. Skarży się na osłabienie, język jest suchy, 
skóra gorąca, nieco wilgotna. Po stronie lewej piersi silna 
Kolka, wypukiwanie okazuje odgłos tępy w znacznej prze
strzeni , wysłuchywa.iie szmer mieszkowy w okolicy boles
nej; ciepłota 39-2°, tętno przyśpieszone. Rozpoznano zap.

') Ga*, d- hopit., 1874. N. 105.

płuc i opłucny. Dnia, 22go spostrzeżono zboczenie ust ku 
lewej stronie, porażenie ruchu w obu odnogach prawych. 
Czucie, jakkolwiek przytępione, nie było całkiem zniesio
ne, ból głowy silny, twarz rumiana, oczy krwią zaszłe. 
Aut. nawodził pi ąd przyrządu Bretonowego, w ciągu 5 
minut, na obie odnogi porażone i powtórzył to samo po 
12 minutach. Chora porusza palcami. Dnia 23 i 24 uży
wano tegoż środka, a ruch w obu odnogach powrócił, p i- 
rażenie ustąpiło zupełnie. Przypady zap. płuc wzmagają 
się. Dnia 8go Sierpnia chora zaledwie może mówić, od 
nogi po stronie prawej znowu porażone, usta skrzywione 
jeszcze s 'niej, niż poprzednio. L. zastosował znowu prąd 
w tym i w dniu następnym; ruch zwolna powraca, chora 
ściska palcami rękę lekarza. Trzeciego dnia ruchy stają 
się jeszcze wyraźniejsze, stan choroby płucnej się pogar
sza i tegoż dnia śmierć następuje.

O g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e :  Wysięk w jamie opłuc
nej po stronie prawej znaczny, błony nowo wytworzone 
na płucu, opłucny i przeponie, płuca oba zdrowe, serce 
powiększone, zastawki prawidłowe. Wątroba znacznie wię
ksza, muszkatelowa; nerki przekrwione, śledziona miękka 
rozpływająca się; tłuszczak poniżej wątroby wśród jelit. 
Mózg: wysięk surowiczy znaczny , zrazy przednie p r z e 
k r wi o n e .  W opuszce (bulbus)  kilka miejsc m o c n o  
p r z e k r w i o n y c h .

Dwa razy tedy po tejże stronie pojawiało się pora
żenie połowicze, które przy zastosowaniu prądu gromli
czego ustępowało: pochodziło ono od przekrwienia mózgu. 
W przeciwnym przypadku, t. j . , gdyby porażenie opie
rało się prądowi: wnosióby należało, zdaniem autora, że 
przyczyną porażenia jest wybroczyna krwista. Jednakże 
aut. me uważa bynajmniej tego zdania za stanowczo uza- 
sad.cmne; lecz spodziewa się, że liczniejsze spostrzeżenia 
tego rodzaju przypadków przyczynią się do jego zatwier
dzenia. Dr. A . Kremer.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

De la station sulfurće thermale de S ch in zn a ch -le s-b a  in s  par  
le Docteur A. Zu r k o w s k i ,  Laureat de l’Acaaemie de Mćdecine 
de Paris, Membre correspondant de la Societi d’Hydrologie me- 
dicale de Park, de la Societe royale de Midecine de Bruxelles, de 
la Societe de Mćdecine de Paris, Lyon, Nancy, etc. Paris, Adrien 
Delahaye, 1874. Druk. DufourBanąuot w Troyes, w 8ce, str. 148, 
z dołączeniem mapki, kilku krajobrazów, ryciny przedstawiającej 
zastosowanie rozpylacza (pulverisateur), nadto ryciny przedstawia 
jącej krtań, tchawicę, oskrzela i płuca zwierzęcia, zabitego po uży

ciu rozpylacza przez 4 minut i 30 sekund

Ziomek nasz, Dr. Ż u r k o w s k i ,  wzbogacił piśmien- 
motwo balneologiczne monografią cieplicy siarczanej szwaj
carskiej (w kant. Argowii) w Scbinznaeh, opisał geulogicz- 
ne położenie tego miejsca i przyrządy lecznicze tamże 
używane, własności fizyczne i chemiczne zdroju, dalej po
równał je z innemi zdrojami tego samego rodzaju, roz
głos w świecie mającemi, wreszcie zastanowił się nad fi- 
zyologicznem działaniem wody siarczanej i nad jej wska
zanymi, to jest nad tem , w których chorobach zdrój ten 
ma być używanym.

Zastanawiając się nad użyciem zewnętrznem tego 
zdroju, mówi o kąpielach, wspomina o pracach dotyczą
cych tego przedmiotu badaczów, którzy przekonać się chcieli, 
czy w ogóle skóra wsysa składniki w wodzie rozpuszczone, 
a w zdrojach zawarte, przytacza spostrzeżenia ciekawe Prof. 
Teissiera z Lyonu, z których się okazuje, że kąpiele, do 
których domięszywano arsenianu sodowego, stopniowo do 
dwóch kilogramów, nie wywołały otrucia arsenowego; nadto,



że kąpiele, do których dodawano od 50ciu d„. 500 gramów < 
dwucMorku rtęciowego, nie sprawiały otrucia rtęcfowęgo.
Z czego wynika, że skóra człowieka nie jest drogą, któ- j 
rąby przyroda przeznaczyła za narzędzie dc przenikania j 
pły 5w w ustroju źwierzęeym. Mimo to jednak kąpiele są j 
bardzo skuteczne: kąpiel bowiem działa przez zmianę środ- ; 
ka, przez różnicę ciśnienia; działa swą ciepłotą, uspakaja- > 
jąc 1 rozwalniając tkaniny kurczliwe skory; pobudza lub 
"śmierza nerwy naczynio - ruchowe; zaciska, lub roztwiera \ 
naczynia włosowate obwodowe; zwalnia, lub przyśpiesza \ 
krążenie; wreszcie zmniejsza, Iud powiększa przeziew skór- i 
ny. Dalej mówi o natryskach, wdychaniu i rozbryzgiwaniu j 
wody szynenaskiej, przytaczając spostrzeżenia Dem  ar- < 
k i e g o  (Demarąuay) i Le c o n t a .  Obaj badacze robili na \ 
zwierzętach doświadczenia roztworem chlorku żelazowego 
(ferrur.i sesguichloratum) , biorąc jednę zęść tej soli na 
sto części wody; na ludziach robiono doświadczenia gar- j 
bnikiem, biorąc taką sarnę ilość uegoż na sto części', jak s 
w przypadku poprzedzającym. Poddawano zwierzęta dzia 
łamu rozpuszczonych istot przez 5 do 6 minut, poczem je 
zaraz życia pozbawiano; a przeciąwszy krtań, tchawicę i 
oskrzela, przekonywano się, że, przytknąwszy do tych czę
ści pręcik napojony rozezynem sinku potasu żółtego, gdy 
następnie dodano nieco kwasu octowego, natychmiast wszyst
kie miejsca, gdzie się chlorek żelazowy dostał przez roz
pylenie, zabarwiały się niebiesko. s

Doświadczenia powyższe nie są bezpieczne: stwier
dza to anatomia patologiczna, która wykazała, że źwierzęta, 
które wdychały roztwór chlorku żelazowego w stosunku wyż 
podanym, umierały we dwa lub trzy dni po odbytem do
świadczeniu na ciężkie zapalenie obustronne oskizeli < płuc; j 

jeśli zas wkrótce po odbytem doświadczeniu pozbawiano 
je  życia, natenczas już można było wyśiedzió zapalenie <
płuca ograniczone. Przekonawszy się tym sposobem o nie- s
bezpieczeństwie, jakie doświadczenia tego rodzaju za sobą 
pociągają: Demarąuay nigdy nie używa do doświadczeń na j 
ludziach chlorku żelazowego, lecz garbnika, i to nawet 
z wielką ostrożnością, pomny przypadku, który przytacza l
Trousseau, że pewna chora, cierpiąca na ścieśnienie tcha- j
wicy, nabawiła się obustronnego zapalenia płuc po wdy- j
chaniach roztworu garbnikowego. Stosowanie jednak wody 
szynenaskiej rozpylonej bywa środkiem bardzo skutecznym s
w rozmaitych jiemocach, jakoto: w zziarnieniu i zapaleniu >
brodawkowatem gardzielą, krtani, spojówki, warg, w trą- e
dziku i innych chorobach skórnych powstałych z pasorzytów. ł

Autor przystępuje teraz de części trzeciej, a najważ- j
niejszej, czyli do patologicznej i terapeutycznej swej pracy 
Przechodzi kolejno choroby, w których woda przerzeczona 
bywa z korzyścią stosowaną, mianowicie w chorobach skóry, <
kości, błon śluzowych i ośrodków nerwowych; treściwie i 
wiernie skreśla obrazy przerzeczonych chorób, mianowicie >
skórnych ; podaje sposoby zastosowania wody szynenaskiej; j
wreszcie przytacza opisy chorób i wynik leczenia. Wszę- <
dzie przebija rzetelność i otwartośó w ocenianiu skutku te- i
rapeutycznego! j

Przy tej sposobności pozwolę sobie zwróció uwagę na j
to, co autor mówi o stosowaniu cieplicy przerzeczonej w cho- j
robach narządu oddechowego. W’adomo, że we Francyi j
cieplice siarczane w rozmaitych chorobach dróg oddecho- j
wych od dawna używane bywają, a jak donoszą, z wielką \
dla chorych korzyścią; otóż kolega, nasz ziomek, również >
stosował wodę ze zdroju szynenaskiego w chorobach tego 
rodzaju, i to z wielkiem powodzeniem. W swej skromności \
niekłamanej przyznaje, że nie on pierwszy zaczął ją sto- \
sować, ale zachęcony przez znakomitych lekarzy, miano- 5
wicie polegając na zdaniu Dra Amancyusza B o b e r  ta; ró
wnież i Dr. D r u h e n ,  profesor w szkole lekarskiej w Be- \
sanęon, stosować ją radzi w chorobach piersiowych. Woda i

szynenaska bywa używaną w bezgłosie (aphonia), w dycha ■ 
wicy (a sth m a ), w nieżycie oskrzelowym zwyczajnym i 
w temże samem cierpieniu, jeśli mu towarzyszy krwioplu- 
cie (haem optytis), mianowicie w tem ostatniem niemal 
zawsze bywa skutecznem. gdyż krwioplucie ustaje, a nie 
raz się wydarzało, że chorzy mimo niestosownego zacho
wania się podczas leczenia, uwolnili się na zawsze od krwio- 
plucia. W suchotach płucowycb wielką ulgę z tego lecze
nia widział. Prócz wody, podniebie i wysokie położenie 
zdrojowiska (ciepłota jest równa, przyjemna, bez nagłych 
zmian, jednostajna i stała),— sąto okoliczności wiele się 
przyczyniające bezsprzecznie do uleczenia chorób, o któ
rych mowa. Spostrzeżenia kolegi naszego i pomyślny sku
tek osiągnięty z leczenia wyż wspomnionycb chorób bar
dzo zachęca do stosowania cieplic siarczanyoh w tych cier
pieniach, zwłaszcza, że choćby one nie uleczały już całko
wicie: to samo uśmierzenie dolegliwości jest rzeczą wielce 
pożądaną. Wszakże w nieżytach krtani podawano z do
brym skutkiem wątrobę siarczaną (hepar sulfuris), byłto 
ulubiony ś. p. Prof. O p p o l z e r a ;  w nieżytach długo
trwałych krtani z bezgłosem, chrypką połączonym, wody 
siarczane w Wildungen bywają nie raz z pożytkiem za
stosowane; a nawet nie raz z użycia wody swoszowskiej, 
dobrze ogrzanśj, w tego rodzaju niemocach wielką uwa
żałem skuteczność.

W chorobach skórnych zakaźnych, prócz wody szync- 
nasliój na wewnątrz, podaje autor wodę z Wildegg jo
dowo-bromową, bardzo przyjemną do użycia, gdyż 'jest 
szczawą zawierającą wiele kwasu węglowego wolnego. 
W końcu mówi o przeciwwskazaniacn, uważa ją słusznie 
za szkodliwą w gorączce, w rerpieniach organicznych, 
w raku, w suchotach galopujących, lub trzeciego stopnia, 
a nawet wtedy, kiedy zdrowy człowiek jej używa.

Kończąc rzecz o tej monografii, dodaó winienem, że 
ją z wielką czytałem przyjemnością, że wyczerpująco przed
miot traktuje, że Autor tejże z zamiłowaniem zajmował 
się swą pracą i że życzymy mu powodzenia w lśczeniu 
chorych do Szyncnachu przybywających, ku czemu jego 
rzetelna nauka i sumienność drogę mu torują.

Dr. Warschauer.
\

POSIEDZENIA TOWAEZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XII. d. 16 Czerwca 1874 r.

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 13.

1 ) Kol Da n e k  przedstawił chorego, któremu przed 
9 tygodrrami wyłuszczył kośó sześcienną stopy prawej. 
Przed operacyą chory mocno gorączkował, części miękkie 
stopy w okolicy kości spróchniałej były znacznie obrzmia
łe, a otworkami wvdobywała się ciągle ropa. Przy wycią
ganiu, kostka spróchniała pękła. Sąsiednie kości okazały 
się zdrowe. Okostna nie dała s>ę ocalić. Wkrótce po opera
cyi chory przestał gorączkować, a rana się zabliźniła. W dys- 
kusyi koli. B i e s i a d e c k i  i O b a l i ń s k i  przemawiają za 
jak najrychlejszem wydobywaniem kości próchniejącej, aby 
ocalić kości sąsiednie.

2) Kol. D o m a ń s k i  przedstawił chorego z arsenicą, 
z którym kol. M e r u n o w i c z  zapoznał dokładnie Tow. 
jeszcze w Lutym b. r. Chory ten okazuje przypady, jak 
w wiądzie rdzenia pacierzowego. Według podania chore
go, miał byó u niego wkrótce po otruciu kał i mocz za
trzymanym, a prądem przerywanym sprowadzano^ chore
mu polepszenie aż do czasu, kiedy tenże sam go nadu-



żył, elektryzując sobie mięśnie zginające nogi. Wykłada
jący sądzi, że arszenik działał pierwotnie na. ośrodki ner
wowe, a cierpienie obwodowe było tyiko następowem, i 
zamyśla choremu podawać jodek potasowy obok kąpieli 
siarczanych. W dyskusyi kol. M e r u n o w i c z  nie nazywa 
jednorazowego elektryzowania niewłaściwego nadużyciem 
tegoż; stwierdza, że chory od czasu wyjścia z kliniki ma 
się lepiej; zgadza się na to, że zmiany zasziy i w rdze
niu pacierzowym; lecz obstaje przy tem, że zmiany począt
kowo były obwodowe, skoro w początkach przy elektry
zowaniu szybko postępowało polepszenie. Kol. B i e s i a -  
decki przyznaje w tym przypadku ważniejszy głos leka
rzowi spostrzegającemu chorego przez ezas dłuższy w sa
mych początkach choroby. Zajęcie pewnej grupy mięśni 
uważa za następstwo zajęcia raczej nerwów obwodowych, 
niż rdzenia pacierzowego; nie przeczy atoli, aby obecnie 
nie miały się wytworzyć zmiany i w rdzeniu pacierzowym. 
Kol. O e t t i n g e r  skłania się ku twierdzeniu, że rdzeń 
pacierzowy byl w samych początkach choroby zajęty, lecz 
pod postacią polym yositis an tka .

4) Kol. O b a l i ń s k i  przedstawił dwóch chorych 
z oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza:

a) Chorego z rakiem przybłonkuwym zajmującym 
dolną wargę i policzek lewy, oraz kawałek szczęki dol
nej. Choremu temu zadawał wewnętrznie odwar z kory 
condurango, a ranę posypywał chloranem potasowym, po
czem rana szybko się podgoiła. Wykładający dodaje, że 
użył dla tego takiego sposobu leczenia, ponieważ operacya 
z powodu rozległości rany była niemożebną.

I) Tenże przedstawił chorego ze sloniowaciną od
nogi dolnej prawej i guzkami rozsianemi tak na udzie 
prawem, jak i na lewem, szerzącemi się ku obwodowi i 
pozostawiającemi środek zajęty blizną; prosi zarazem ko
legów, any objawili swoje zdanie co do przyrody tych 
guzków: gdyż jedne przypady przemawiają za kiłą, inne 
za liszajem żrącym. W długiej i bardzo zajmującej dys
kusyi koli. B i e s i a d e c k i  i Z a r e w i c z  przywodzili różne 
szczegóły przemawiające tak za kiłą, jak i za liszajem żrą
cym; jednak stanowczo me oświadczyli się ani za jedną, 
ani za drugą chorobą. Kol. B i e s i a d e c k i  radzi wreszcie 
wyciąć kawałek skóry do badania mikroskopowego, a kol. 
Zarewi cz  oświadcza się za zastosowaniem leczenia prze- 
ciwkiłowego. Dr. Buśzek.

Towarzystwo lekarskie warszawskie.

Całe niemal posiedzenie dnia 2 1  Kwietnia 1874 r. i 
zajął bardzo ciekawy wykład |Dra F u d a k o w s k i e g o ,
„o b u f o n a c h  i w y c i ą g a c h  m i ę s n y c h 4', z powodu J 
rozbioru bulionów K 1 e c z k o w s k i e g o  w P i n e d z  e (gub. ? 
Archangielskiej), który, jak wiadomo, na wystawie wie
deńskiej w wysokim stopniu zwracał na siebie uwagę, j 
Rozbiory te dokonane zostały za radą i pod okiem Fu- > 
d a k o w s k i e g o  w jego uniwersyteckiej pracowni przez i 

Dra Ak w i l e  w a. Ponieważ produkcya mięsa w Europie 
środkowej, nie może wystarczyć na jej potrzeby: nie dzi- > 
wota więc, że się zrodziła konieczność'1 jego dowozu ze 
stron odleglejszych, czyto w stanie jego naturalnym, czy i 
też w postaci przetworów, jakieni są buliony i wyciągi s 
mięsne. Głównemi źródłami dowozu są rosyjskie stepy i > 
południowa Ameryka, zkąd głównie zaopatruje się Anglia, i 
i to w ogromnej ilości. W celu zabezpieczenia mięsa 
świeżego od zepsucia, używane są różne sposoby. Naj- i 
prostszym w Ameryce przyjętym jest jego w y s u s z e n i e .  
Mięso kraje się w tym celu w plastry grubości palca, któ
re się obsypuje mąką z kukurudzy i suszy na słońcu; pla
stry te potem zwija się w walki i ciasno w skrzynie pa- \

kuje. Mięso traci tym sposobem 72% wody na 77% zwy
kłej jój w nim ilości, tak, że na sto części mokrego na 
wagę, otrzymuje się 26 suchego mięsa, które dosyć po
tem rozmoczyć, ażeby było do użytku dobre. P e l o u z e  
podał inny sposób wysuszenia patentowany w Anglii w 1870 
r. pod imieniem J. H. J o h n s o n a .  W nizkiej ciepłocie 
i pod pewnem ciśnieniem nasyca się mięso tlenkiem wę
gla i następnie wystawia się na osuszające działanie szyb
kiego prądu powietrza. Od stopnia osuszenia zależy moż
ność przechowywania takiego mięsa. T l e n e k  w ę g l a  wy
pędza z cieczy zwierzęcych t l e n ,  np. ze krwi i tworzy 
z nią silny chemiczny związek; ta jego też własność dała 
pochop do jego spożytkowania. Od r. 1809 znane jest p o- 
s t ę p o w a n i e  A p pe r t a  dla przechowywania pokarmów, 
a zatem i mięsa, lecz gotowanego, w hermetycznem zam
knięciu bez powietrza; zdobyło też sobie pierwsze miejsce 
między innemi źaehowawczemi środkami i liczne podbie
gunowe wyprawy dowiodły, iż zabezpiecza od zgnilizny na 
lat nawet kilka. Ulepszenia, wprowadzone w nim przez 
Cl i e v a l i e r a  i M a r c i n a  de L i g n a c ,  zastosowane zo
stały na wielką skalę w gśktnich wojnach francuzkich 
Pierwsze z nich polega na upakowaniu w blaszanych pu
delkach mięsa gotowanego, zalaniu ich do pełua mocnym 
rosołem, zalutowaniu hermetycznem pudelek i gotowaniu 
ich następnie w wodzie mocno nasyconej solą, której cie
płota daje doprowadzić się powyżej 10 0 ° , a to w celu 
zniszczenia wszelkich możliwych fermentów. Ulepszenie 
w drugim sposobie polega na uprzedniem wysuszeniu pla
strów gotowanego mięsa na siatkach metalowych za po- 
pocą prądu powietrza ogrzanego do 35° i na następnem 
wtłoczeniu ich do pudelek w ten sposób, ażeby na każ
dy litr objętości mieściło się 2500 gramów mięsa w pla
sterkach. S o l e n i e  mięsa w celu jego przechowywania 
znane jest od niepamiętnych czasów; lecz oprócz chlorku 
sodu, polecano jeszcze inne sole, szczególnie octan sody, 
lub wapna polecali je w ostatnich latach F. Coc har d ,  
J. R o s e n b e r g  i inni. Postępowanie polega na napełnie
niu naczynia roztworem 4 — 6 procentowym rzeczonego 
octanu, zanurzeniu w nim mięsa na 4 — 1 2  godzin, a po
tem na osuszeniu w powietrzu. Tak przygotowane prze
chowywać można dość długo, nawet w otwartych śpiżar- 
niach; przed użyciem tylko należy je wymoczyć przez 12  
godzin w wodzie. Znany jest również sposób polecany przez 
B u n g e g o :  nalewa się m o c n e g o  octu,  lub kwasu octo
wego w naczynie i po nad jego powierzchnią o cal umie
szcza się mięso na kratce. Parowanie octu w ótwartem, a 
lepiej jeszcze przykryłem naczyniu wystarcza, ażeby mię
so zachować na jakie dwa tygodnie, nawet podczas lata. 
Równie dobrze przechowuje się mięso w kwasie węglo
wym. R ed wo o d  wprowadził w Anglii sposób konserwo
wania w p ar af i n i e ,  która, jak wiadomo, topnieje w 50° 
— 60° R. Jeśli więc zanurzy się mięso w stopioną: to 
tworzy się potem na jego powierzchni z niej skorupa, 
która da się znów oddalić przed użyciem mięsa przez 
proste zanurzenie we wrzącej wodzm. Takąż samę ochronną 
skorupę od przystępu powietrza można zrobić na mięsie, 
smarując je r o z t w o r e m  k a u c z u k u  w dwusiarczyku wę
gla, lub rozczynem białka, działając na nie poprzednio 
kwasem siarczanym (B rac  ono t, Lam y)., W obec jednak 
wszystkich trudności, jakie przedstawia przechowanie świe
żego m ięsa, wyrabianie bulionów i wyciągów mięsnych 
ma swoje wielkie znaczenie. Pierwsze różnią się tśm od 
drugich, że zawierają w sobie klej kiedy drugie od niego 
są wolne. Oboje wymagają bardzo troskliwego przygoto
wania, a ztąd też w handlu napotykamy takie, które nie 
odpowiadają zadaniu i nie mają w roztworze smaku do
brze przygotowanego rosołu. Przez zbyt długie gotowani e 
tracą one swój właściwy aromat, ulegają przypaleniu, albo
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smakiem przypominają klej stolarski, z którym niekiedy 5 
umyślnie bywają mięszane. <

Ponieważ celem tycb przetworów jest otrzymanie s
mięsnej połówki, ile możności najpodobniejszój do mocne- S
go i świeżo przygotowanego rosołu: o rJm więc przede- ?
wszystkiem słów kilka. Rosół ,  równie jak solenie mięsa, <
znany jest od niepamiętnych czasów; ale naukowo zaczęto \
dopiero zastanawiać się nad nim około 1830 r. Głównym >
do tego powodem było założenie przez kompanię holen- j
derską kuchni na wielką skalę w Paryżu, mającej za cel 
wyłączny zaopatrywanie miasta w dobrze przyrządzony ro- s
sól. Ponieważ wyrodziło się ztąd pytanie, jak ma byó ro
sół przyrządzany, ażeby odpowiadał swym zadaniom; \
zwłaszcza, że zaczęto wątpić o pożywności galarety i zupy 1
Rumfordz.kiej z kości gotowanej w kociełkach Pa p i n a ,  j
którą biednych żywiono (a raczej głodzono, jak utrzymy
wał Gana l ) :  wynikła więc ztąd konieczność dokładnego \
obeznania się ze składem samego rosołu. W tym celu Aka- \
demia paryzka zamianowała komisyę złożoną z M a g e n -  
d i e go ,  D u p u y t r e u a  i F l o u r e n s a ,  a ci przyjęli do 
swych poszukiwań za wzór rosół przygotowany z 500 j
grirr m ięsa,E  litrów wody, 26'8 grm. świeżych jarzyn i 
8 grm. soli kuchennej. Przekonano się,  iż woda, gips s
w swym roztworze zawierająca, utrudnia przygotowanie >
rosołu, sól kuchenna zaś go ułatwia i udokładnia wygo- \
towanie; oraz. że jarzyny nie tylko, że smak i zapach \
zmieniają, ale i pożywniejszym go czynią; chociaż ich 
nadmiar utrudnia dłuższe nieco rosołu przechowanie. Jako j
wynik długich poszukiwań, przedstawił wreszcie Akademii j
Btgin następujący przepis przygotowania rosołu dla szpi- j
tali paryzkich, uznany następnie przez Pa y e n a ,  który 
także kompania holenderska przyjęła. W naczyniu, któ
rego objętość nie powinna przechodzić 75 litrów, nalewa 
się zimną wodą 31,245 kilogramów mięsa, kładąc oddziel- 1
nie kości na dnie naczynia, a nad niemi dopiero mięso 
oddzielone siatką. Po doprowadzeniu do wrzenia i po ze- ?
braniu szumowin, dodaje się 6,240 dekagramów jarzyn, i
oraz 6,840 dgr. soli kuchennój, a następnie utrzymuje się ś
jeszcze w takiem samóm wrzeniu przez 4 godziny.

Tak stały rzeczy, dopóki nie wykazał Li e b i g ,  że !
tylko powolnem zagotowywaniem wyciąga się z mięsa te j
właśrm jtgo składowe części, które w pieczonem mięsie s
nadają mu właściwy smak i zapach. I tak zimna woda 5
wyciąga z 10 0 0  grm. wołowego mięsa 60 grm. ciał w niej ?
rozpuszczalnych, a z tych 30,5 pozostaje tylko w roz
puszczeniu po jej zagotowaniu, gdy 29-5 stanowi krzepną
ce przy zagotowaniu Kalko. Mięso kury daje 33 grm. 
części rozpuszczalnych przy wrzeniu i 47 grm. białka: j
pożywność więc rosołu z kury tem więcśj jeszcze od wo- <
łowego rosołu przy mocnem gotowaniu się marnuje; dla s
chorych L ic  b ig  doradza zimny z mięsa wodny wyciąg \
z dodatkiem kilku kropli kwasu solnego. Pomiędzy skła
dnikami rosołu znajdują się według G h e v r e u l a  i Li e -  <
b i g a  związki kwasu mlecznego, inozynowego i fosfornego s
z alkalijami, a mianowicie z potasem, chlorek potasu, 5
fosforan magnezyi i wapna. Rosół zawiera jeszcze' małe j
ilości kleju, orazWbiałka niekrzepnącego przy/zagotowaniu, j
kreatyniny i ciał aromatycznych, które nadają właściwy s
smak i zapach. W ogólności rosół daje 1-4% do 3% po- \
piołów. i

Bulion powinien być tylko odparowanym do sucha *
rosołem: tak, iżby, zwróciwszy mu utraconą część wody, 
można było go zamienić w dobrą mięsną polewkę. Tym- j
czasem przez nadmierne wygotowanie mięsa, kości i chrzą- ?
stek w wodzie, nabiera w siebie mnóstwo kleju, traci swe <
aromatyczne pierwiastki, a co większa, pr/ez przypalenie i
wytwarzają się w nim jeszcze sztuczne składniKi. >

Za wzór bulionów uważaó możemy bulion francuz- 
kiój marynarki Marcina de L i g n a c  w puszkach blasza
nych, przeświecający, w kształcie gęstej galarety. Otrzy
muje się z 1000  kilogr. mięsa wołowego z kośćmi oczy
szczonego z tłuszczu, 5 kilog. nóżek cielęcych, 20 kilog. 
świeżyi.. jarzyn i 100 gr. soli. Wszystko to razem gotuje 
się w umiarKowanem wrzeniu w półtoracznej ilości wody, 
odparowywa w próżni do 6 ° — 7° B a u m e g o ,  zlewa się 
potem w puszki blaszane, takowe zalutowywa, i naostatek 
owe puszki w ciepłocie 105 stopni gotuje, ażeby zniszczyć, 
wzelkie zakisy ( f erm en ta). Znane w handlu a u s t r a l -  
s k i e  buliony w kształcie walcowatych, równie, jak i na
sze w kręgach p o d o l s k i e ,  przesycone są klejem, źle wy
rabiane i często przypalone. Prof. R e i c h  ar dt  w r. 1869,. 
ogłosił rozbiór jakiegoś bulionu z Warszawy (D ingler's 
Polytechnisches Journal), który nadzwyczaj korzystnie oce
nia, dając mu nawet poniekąd pierwszeństwo przed wycią
giem L i e b i g a ;  szkoda tylko wielka, że jego pochodze
nia bliżej nie podaje. Obecnie buliony W ł a d y s ł a w a  
K l e c z k o w s k i e g o  z P i n e g i ,  nader korzystnie oceniane 
na wystawie v lederisldej, głównie na siebie zwracają uwa
gę. Oprócz mięsa wołowego wchodzi do ich składu mnó
stwo rozmaitej zwierzyny, (zajęcy, cietrzewiów, jarząbków, 
kuropatw, mięsa reniferów i t. d.), nader w gubernii Ar- 
changielskiej obfitej W ogłoszeniach swoich handlowych 
podaje nadto K l e c z k o w s k i ,  że oprócz dwóch rodzajów 
bulionu, wyrabia konserwy z jarząbków, wędzone ozory 
reniferowe, łosiowe i mą c z k ę  mi ę s n ą ,  jakiś nowy zupeł
nie produkt. Z pomiędzy bulionów dwa są w tabliczkach 
kwadratowych, jeden jasno-cisawy, a drugi dziurkowaty 
ciemniejszy. Sposób ich wyrabiania jest tajemnicą fabrycz
ną; wiadomo tylko, ż e ^  40 funtów mięsa otrzymuje się 
dwa funty produktu. Świadczy to o dwa razy większym 
spożytkowaniu surowego materyału, niż przy wyrabianiu 
wyciągu L i e b i g a .  Ponieważ nadto pan K l e c z k o w s k i  
posługuje się próżnią, a więc ztąd odparowanie otrzymuje 
się w nizkiój ciepłocie. Szczegółowy rozbiór chemiczny poda 
następny zeszyt „ P a m i ę t n i k a  Tow.  lek. , “ średnie zaś 
ilości składników obu stałych bulionów są następujące: 
wody 25‘6 7 , części rozpuszczalnych w wyskoku 40-42^ 
tłuszczu 0'12Y3, azotu 14'20Y3, popiołów 8-40. Na 100 
części tycb ostatnich znajduje się rozpuszczalnych w wo
dzie 94-60, nierozpuszczalnych zaś 5-40, a n.anowicie 
kwasu fosfornego 17-15, chloru 14, potasu 3045 , sodu 11. 
Bulion jasny jest pośledniejszy: zawiera bowiem nieco wię
cej od tej średniej ilości wody, mniej części rozpuszczal
nych w wyskoku, znacznie mniej potasu (23) i znacznie 
więcej sodu (15-49). Zawiera zatem więcej kleju, który solek 
sodowe wydaje, i do jego fabrykacyi używa się stosunkowo 
mniej mięsa wydającego sole potasowe, Oba buliony co do 
smaku nie pozostawiają nic do życzenia, o czem się prze
konali wszyscy niemal na wystawie wiedeńskiej pijący 
z nich polewkę filiżankami.

Postrzeżenie, że woda o ciepłocie poniżej ścinania 
się białka (B rac on ot) wyciąga z mięsa największą ilość 
części wyciągowych, doprowadziło L i e b i g a  do wynalaz
ku wyciągu mięsnego. Równie, jak bulion, nie zawiera on 
tłuszczu, ale tem się znów od niego wyróżnia, nie ma 
w sobie kleju i bardzo mało idących za nim soli sodo
wych; ale za to zawiera białko i sole potasowe. Powzięto 
zrazu myśl założenia fabryki tego wyciągu w południowej 
Rosyi, a gdy to się nie powiodło, holenderscy przemy
słowcy założyli ją we F r a y - B e n t o s  w U r u g u a y u  nad 
rzeką tegoż samego nazwiska w południowej Ameryce. 
Pabiyka ta do tego rozwinęła się stopnia, iż zatrudnia 
dziś 750 robotników, a przerabia dziennie mięso z 500 
wołów na czterech parowych siekarniach. Mięso rozdro- 
Dnione wytrawia się w kotłach w jednakiej ilości wody
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ogrzanej w takiej mierze, ażeby klejodajna tkanina łączna >
nie uległa rozpuszczeniu. Każdy z takich kotłów mieści j
w sobie 12,000 funtów mięsa. Otrzymaną ztąd polewkę i
po starannem odłączeniu tłuszczu paruje się w próżni przy 
bardzo wolnej ciepłocie aż do gęstości wyciągu,— dającego \
się, jak wiadomo,- bardzo długo przechowywać. Wartość j
jego, nie tylko jako podniety, lecz także jako pokarmu, t
jeżeli zostanie zmięszany z roślinną strawą, nie podpada 
żadnej wątpliwości. Trzy jego gramy dają kwa> tę dobrej >
mięsnej polewki, a z funta można takich 179— 210 por- 
cyj otrzymać. Dotąd nie miał on współzawodnika; obecnie ;
zaś K l e c z k o w s k i  występuje z podobnym wyrobem, któ- <
i j  zaczyna się w handlu rozpowszechniać. Wyciąg K l e c z 

k o w s k i e g o  jest przeważnie otrzymywany ze zwierzyny, j
jest przeto nieco gorzkawy, aromatyczny, nieco jałowco- 
watego smaku. Pomimo tego jest także nieco odmiennego <
skł lu. Wody zawiera więcej (L. 16% —K. 28°/0) mniej 
częśc rozpuszczalnych w wyskoku L . 60% —AT. 52-26°/0), 
i także mniej popiołów (L . 18°/0—K . 7 -37%)- Sądząc j
z tych liczb, trzeba też więcej wyciągu K l e c z k o w s k i e -  j
g o  używać na polewkę tej samej mocy; ale też ta z po- s
wodu swych aromatycznych własności, będzie więcej pod- S
niecającą Kończąc ten treściwy wyciąg z zajmującego t
wykładu Prof. F u d a k o w s k i e g o  nie zawadzi nadmienić, 
że polewki z wyciągów różnią się bardzo, są inne od po
łówek z bulionów, i że ani te, ani tamte, nie zastąpią 
świeżo ugotowanego rosołu. Każdy więc z tych trzech 
przetworów ma swe właściwe w Bromatologii znaczenie, 
które lekarz i higienista należycie oceniaó powinni.

(M edycyna.) >

Zjazd lekarzy francuzkich w r. 1874 (w Lille ’).

O zakażeniu wyskokowem u ludzi zamożniejszych; tudzież o prze- ) 
włeklćm otruciu chloroformowem. S

Wiele się zajmowano tym przedmiotem w nowszych S
czasach; lecz biorąc spostrzeżenia niemal wyłącznie w war- j
stwie uboższćj ludności, nie zdołano utworzyć zupełnego <
obrazu. Prof. L e u d e t  z Rouen, na zjeździe lekarskim j
w Lille, wyłożył swój pogląd na ten przedmiot Najprzód 
zwróci1' uwagę na bardzo częste zdarzanie się zakażenia >.
wyskokowego u ludzi zamożniejszych i trudność w dostrze- j
żeniu onego, jeśli się wyłącznśj na to nie zwróci uwagi. j
Wymienił też zboczenia w trawieniu, wrzody w żołądku, j
przemijające i znowu się odnawiające, aż krwotok obfity j
z żołądka przez wymioty, lub ze stolcem, nie zwróci uwa- <
gi na groźny stan choroby; żółtaczkę swoistą i zwyro
dnienie wątroby, a zwłaszcza marskość (cirrhosis) , które- 
tu przypady daleko częściśj pojawiają się u majętniejszych, 
mż w szeregach rzemieślniczych robotników. Dodaje je
szcze biegunki przewlekle; porażenia; przeczulicę w różnych 
bardzo postaciach, którą częstokroć kładą na karb gośćca; 
nakoniec dnę, do której wielce usposabiają nadużycia wy- ł 
skokowe. W k l i n i c e  IJótel-Dieu r u a ń s k i e g o  (czaso
piśmie) L e u d e t  zastanawia się nad zwyrodnieniami wą- i
troby, pochodzącemi z nadużycia wyskoku, uwzględniając 
różnicę, jaka zachodzi w tych zboczeniach według stanu <
spółecznego, przywyknień higienicznych i używanych prze- s
ważnie pokarmów. Niektórzy robotnicy wypijali co dzień 
znaczną ilość napojów wyskokowych, dopuszczając się od 
czasu do czasu nadmiarowych w tym względzie nadużyć, <
dochodzących do jednego albo i dwóch litrów; przytem s
zaś zwykle nie dojadali. Inni, używając napojów wyskoko- l
wych w wielkićj ilości, trzymali się stale tej samej miary j

i żywili się dostatecznie. U pierwszych spostrzegał prze
ważnie nieżyt w przewodzie pokarmowym i w żółciowych; 
u drugich zap. tkanki łąccmej gruczołu watiobowego 
z małemi tylko zboczeniami i w bł. śluzowej 'żołądka i 
jelit. Do pierwszych należą przeważnie ubodzy robotnicy 
i szybcie też dochodzą do charłactwa, niż bogatsi, dosta
tecznie się żywiący. Zwracano też niekiedy uwagę na wpływ 
klimatu w rzeczy zboczeń wątroby od nadużycia wyskoku. 
Leudet, jakkolwiek nie zaprzecza tego wpływu lecz różne 
w różnych krajach skutlri nadużyć przypisuje raczej jakości 
i rodzajowi napojów wyskokowych w różnych krajach uży
wanych. I tak, zwyrodnienie tłuszczowe częśfńej się wyda
rza w Stanach Zjednoczonych, gdzie najpowszechniśj piją 
wódkę i rum; marskość zaś w Anglii, gdzie w użyciu jest 
jałowi.ówka; w Rouen tylko wyjątkowo używaną jest ja- 
łowcówka, najczęściej zdarza się spostrzegać zap wątroby. 
Niemałego także wpływu jest tęgość używanych napojów. 
Nadużycie wina i piwa rzadko daje powód do zboczeń 
ustrojowych w wątrobie,'przeciwnie zaś wódki i likwory 
wielce do chorób wątroby usposabiają. Przytacza spostrze
żenie 30-letniego mężczyzny, który, wypiwszy szklankę mo
cnej okowity, pijany był przez trzy dni, wystąpiły przy
pady żołądkowe, żółtaczka 6go dnia i śmierć. Przy oglę
dzinach okazały się owrzodzenia żołądka i ostry zanik wą
troby, pod postacią nazwaną przez P r e r i c b s a  zap. roz
pierzchłem (diffusa) wątroby. .Lecz pomijamy na teraz 
szczegóły anatomiczne tych cierpień, chcąc raczej dać tu 
miejsce innym spostrzeniom Leudeta na zjeździe tym po
danym, a mianowicie: O p r z e w l e k ł e m  o t r u c i u
c h l o r o f o r me m.  Przywiódł przypadek opoja, który, nie 
mogąc się już upajać do smaku wódką, zabrał się do 
chloroformu i wypijał do 150 gramów na dzień. W ciągu 
roku wypijał 5 kilogramów. W ciągu tego wydarzyła się 
zgorzel palca u nogi, który należało odjąć w stawie. Ope
rator, znając przywyknienie chorego, dla zbezczulenia za
dał mu 2 centygr. wyciągu makowcowego. Mała ta daw
ka uśpiła chorego na całą dobę. Leudet powiada, że w o- 
truciu przewlekłem chlorotcwmowem 1  nawet centygrani 
wystarcza do zbezczulenia, gdy dziesięć razy większa daw
ka u tego samego przed otruciem nie sprowadzała po
dobnego wyniku. Ńerneuil potwierdza to spostrzeżenie 
Leudeta, kładzie nacisk na ważność rozpoznania otrucia 
wyskukcwego, gdy się przystępuje do rękoczynów cyruliczych, 
i wspomina o skłonności do zgorzeli ran zadanych zakażo
nym nadużyciem wyskoku, a także o skłonności takich 
osób do nawałów krwi do płuc, jeśli się je poddaje wdy
chaniu chloroformu. Nakoniec stawia sobie pytanie, azali, 
pamiętając o łatwem zbezczuleniu otrutych chloroformem 
małą ilością makowca, nie należałoby probować tego sa
mego środka u otrutych wyskokiem? Na to odpowiada 
Ollier, że dowiedzioną już jest rzeczą, że połączenie ma
kowca z chloroformem sprowadza długotiwałe zbezczule- 
nie. I tak, łącząc wstrzykiwania podskórne morfiny z wzie- 
waniem chloroformu, utrzymywał nieczulicę dłużej, niż do
bę. Sprawozdawca (Brochin). nauczony smutnem doświad
czeniem śmierci wynikłej z jednoczesnego użycia mak j- 
wea z chloroformom, której był świadkiem, zaleca jak naj
większą w tej rzeczy oględność. Nie odnosi się to wcale 
do użycia małych dawek makowca w celu zbezczulen: i 
osób nadużywających chloroformu: uważa bowiem ten spo
sób postępowania za wielce dogodny i na polecenia za
sługujący. (Gaz. d. hop. 1874, N. 106).

Dr. A . Kremer.

') Gar. d. hop. 1874. N. 106.



PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY SKÓRNE i KIŁOWE.
Liclltenstern : Lei zenie ospy ksylolem ').

L. podaje wynik swoich spostrzeżeń dokonanych w 24 
przypadkach ospy leczonej ksylolem. W dwóch przypad
kach mógł L. dokładnie oznaczyć okres wylęgania ( incu- 
batio) choroby i zaznacza, że w obu razach trwał 1 ‘2 dni. 
Na 24 chorych było dwóch powtórnie szczepionych, jeden 
z dodatnim, a drugi z ujemnym skutkiem; jakoteż dziew
czynka zupełnie nieszczepiona.

Wiek chorych był następujący:
Lata Mężczyzn Kobiet Razem

5 — 1 1
12— 15 3 — 3
15— 30 7 4 1 1
30— 60 6 2 8
nad 60 •— 1 1

16 8 24
Zachęcony skutkam leczenia ospy za pomocą ksy- 

lolu ogłoszonemi przez Z u e l z e r a  (Beri. M m. Wochen., 
1872, N. 51, 52) i przez B u r  kar ta  (tamże, NN. 17, 18), 
aut. podawał ksylol w następującej mieszaninie:

Rp. X ylol. pur. (5'0) drachmam ,
Aquae M enthae ,
Aquae destil. ana (50 0) unc. 1 1/s 
M ucilag. G um m i arab. (10 0) dr. 2.
Sgr. Cinnamom  (20-0) unc. 1/2
Ol. M enth. guttam.

S. Co dwie godz. po dwie łyżki.
Wynik jego doświadczeń potwierdza zupełnie spo

strzeżenia obu wymienionych lekarzy i wykazuje, że we
wnętrzne nżycie ksylolu wywołuje szybkie krzepnieme 
treści pęcherzyków ospowych i przeszkadza ich zlewaniu 
się. Szybkie zasychanie (następujące w pierwszych 6— 10 
dniach choroby) zmniejsza znacznie sprawę ropienia i ob
niża ciepłotę wywołaną przez ropne zapalenie skóry. Przy 
takiem leczeniu, mówi dalej L., rzadko występują groźne 
następstwa, jak np. zapalenie płuc zrazikowe, co przypi
sać należy zrm.i jszeniu ropienia. Oprócz tego, usuwa ksy
lol niemiłą woń roztaczającą się w około ospowatych, i 
łagodzi przypady zajęcia połyku i zapalenia jamy ustnej, 
a przezi własności ciał aromatycznych pobudza apetyt i 
trawienie. Ujemną stroną tego leku jest to, że kilkakrot
nie użyty budzi u chorych odrazę. To też lekarz powinien 
często przerywać zadawanie go, a najlepiej zrobi, jeżeli 
poleci jego zadawanie co drugi dzień. Wszelako, mając 
wzgląd na pomyślne wynik' dotychczas otrzymane, sądzę, 
że wypadałoby dalej badać działanie tego leku.

Dr. Krówczyński.

J. Hntchinson: Kiedy i jak inależy używać rtęci ') ?

Aut. pod powyższym napisem rozbiera działanie rtęci 
w kile i, opierając się na własnem doświadczeniu, twier
dzi, że rtęć jest fizyologiczną odtrutką przeciwko zakaże
niu kiłowemu. Wzmiankowany lek nazywa H. dla tego fi
zyologiczną odtrutką, że rtęć nie tylko usuwa przypady, 
ale wprost niszczy nieznany przyrzut chorobowy. Powyż
sze twierdzenie popiera następującemi faktami:

') Bayr. Ae-rztl. Intell. BI. 1874, N. 7. 
’) The Lancet, 1874, NN. 3 i 5.

1 ) Rtęć zadawana bezpośrednio po okazaniu się pier
wotnego objawu kiły, ucina jego rozwoj i tyko w rzad
kich przypadkach szerzy się choroba podczas zadawania 
rtęci przez kilka, lub kilkanaście dni.

2) Jeżeli rtęć zadajemy po zupełnem rozwinięciu 
się pierwotnego objawu: toi działanie rtęci jest powolniej
sze, ale równie skuteczne. Tylko w tych przypadkach n i g ł  
jest widoczne działanie rtęci, w których przez błędne, lub 
niewłaściwe podawanie leku przyswajanie jego jest utru
dnione.

3) Rtęć przeszkadza okazaniu się drugorzędnych 
objawów kiły, i przy wczesnem podawaniu leku, objawy 
zakorzenionej kiły należą do wyjątków potwierdzających, 
skuteczność rtęci.

4) Występowanie objawów kiły drugorzędnej przy 
niedostatecznem używaniu rtęci nia przeczy jej skutecz
ności: niewątpliwie bowiem okażą się objawy ogólne u 
tych, którzy tylko dopóty używali tego leku, dopóki istniały 
widoczne przypady choroby. Im później zaś rtęć podaje
my, tem dłużej powinniśmy takową zadawać, jeśli chore
go zabezpieczyć chcemy od powtórnycn objawów ogólnych.

5) W przypadkach me leczonych rtęcią wzmaga 
się kiła znacznie i przebieg jej jest groźniejszy.

6) Rtęć wywołuje zawsze korzystny wpływ w prze
biegu kiły.

Dalej gani H. używanie jodu w kile pie "wszorzędnej 
i drugorzędnej, a bardzo pochwala w trzeciorzędnej.

Wnioski, do jakich H. na podstawie własnych spo
strzeżeń dochodzi, są następujące i

a) rtęć leczy zupełnie kiłę, o czem świadczą przy
padki zupełnego zdrowia i powtórnego zarażenia.

b) Należy wprowadzać dużo rtęci i długo ją w or- 
ganiźmie utrzymywać.

c) Niepodobna zawcześnie podawać tego leku.
d) W wyjątkowych przypadkach szczególnej tkliwo

ści ( idiosynerasia)  należy zmniejszyć zadawkę, ale nie 
usuwać rtęci zupełnie.

e) Zadawki zazwyczaj na wewnątrz zalecane są za 
wielkie.

f )  Baczne zadawanie rtęci nie przynosi szkody ustro- « 
joivi, a niedogodności miejscowe, używaniem rtęci wywoła
ne, dają się usunąć z łatwością.

g) Od doprowadzonej ilości rtęci zależy: czy objawy 
drugorzędnej kiły całkiem nie wystąpią, czy też będą 
słabsze, co w takim razie uważamy, jeśli za mało rtęci 
użyto.

h) Leczenie rtęcią wpływa w ten sposób na trzecio
rzędną kiłę, że takowa znacznie słabszą jest u leczonych, 
aniżeli u nieleczonycb.

i) Nie znamy postaci kiły drugorzędnej, w której 
zadawan.e rtęci byłoby przeciwwskazane, chociaż w posta
ci wrzodzącej należy jej unikać.

h) We wszystkich przypadkach kiły, w których jod 
nie działa, albo niewiele jest skutecznym, należy spodzie
wać się z używania rtęci widocznych korzyści.

I) W przypadkach, w których rtęć nie działa, należy 
zmienić sposób zadawania: gdyż winą nieskuteczności jest 
wadliwe przyswajanie.

Dr. Krówczyński.

Haberkom (z Wiesbadenu: Chinina w rzeżączce ').

Dr. H. zaleca używanie rozczynu chininy (1 grm. 
na 75 grm. wody i 25 grm. gliceryny) w rzeżączce tak ostrej, 
jakoteż przewlekłej, i chwali jej działanie. Powyższym środ
kiem, zalecanym już w 1854 r. przez Desrulles’a, zrobiłem

') B erlin , k lin  Woch. 1874, N. 34.



w r. 1873 doświadczenia w 10 przypadkach rzeżączki, 
któreto doświadczenia powtórzyłem na oddziale Dra Za- 
rewicza w roku 1874, a wynik tychże nie ty ł zachęcają
cy. Rozczyn chininy (5 gr. na unc. wody) niewątpliwie nie 
pogarsza stanu choroby w okresie ostrym, ale zupełnie 
go nie polepsza, jakkolwiek w teoryi polepszenia spodzie- 
waćby się należało; a w każdym razie nie dorówna w dzia
łaniu wstrzykiwaniom siarkokorbolanu zynkowego (Zincum  
su lfocarbo l) , których najczęściej w ostrym okresie rze
żączki z bardzo dobrym skutkiem używamy. W rzeżączce 
przewlekłej rozezyn chininy w postaci wstrzykiwań wcale 
nie skutkuje. Dr. Krawczyński.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego zna
lazł równie gorliwych, jak znakomitych dziejopisów w nie
których swoich członkach. Przed innymi celuje czcigodny 
Prezes Akademii umiejętności, Prof. Dr. J ó z e f  M ajer, 
który najdawniejsze historyczne świadectwa rękopiśmienne 
z pyłu zaniedbania i niepamięci wydobył, po kolei 
w rocznikach wydziału lek. w Uniw. Jagiell., obejmujących 
od r. 1838 do r. 1845 ośm tomów, drukiem ogłosił, a 
na ich podstawie poJał w Roczniku Towar; ystwa nauko
wego nar. 1850, na str. 600— 620: „Stan Wydziału lek. 
w Uniw. Jagiell. od jego początku, po koniec roku szkol
nego 1846/7.“ W opracowaniu żywotów znakomitszych mi
strzów Szkoły lekarskiej krakowskiej podzielają jego za
sługę czcigodni jego rówieśnicy na katedrach, profesoro
wie B r o d o w i c z  i S k o b e l ,  którzy w tychże rocznikach 
wydziału opisali bliższe czasów naszych okresy. Na tych 
źródłowych pismach, mniej lub więcej już opracowanych 

, i rozwiniętych, a dopełnionych wiadomością o oznace 
naukowo reformatorskiego ruchu w drugiej połowie XVI 
stulecia w łonie krakowskiego Wydziału lekarskiego, opiera 
się rys następny, usiłujący wedle możności związać zda
rzenia i wypadki nicią historyczną, spajającą je z ogólnemi 
stosunkami kraju, a głównie całego Uniwersytetu.

I. Wydział lekarski od założenia Uniwersytetu w r. 1364 aż do 
epoki najdawniejszej jego, jaka nas doszła, i ustawy z r. 1433.

I. Wydział lekarski w Uniwersytecie Kazimierzowym.

W drugiej połowie XIV stulecia cała Europa drgała 
jeszcze silnem wstrząśnie®m fizyeznem i moralnem, wy- 
wołanem ogromnym pomorem, któremu równego nie znały 
dzieje ani poprzednie, ani późniejsze, i jak po przebytej 
ciężkiej chorobie, wyglądała pokrzepienia i orzeźwienia. 
Już też słabo świtać zaczął pierwszy brzask odrodzenia i 
ocucenia się z długiego średniowiecznego letargu: przecie
rano niejako oczy i zwracano ku zaniedbanemu i niemal 
zapomnianemu światowi zmysłowemu, schwyconemu z tak 
niewymownym wdziękiem i z taką rodzimą świeżością 
we wskrzeszanych z zapałem utworach starożytnych. Odwa
żono s i ę , acz ’ jszcze nieśmiało i rzadko, roztrząsać po
wagi poczytywane długo za nieomylne, patrzeć własnem 
okiem i sądzić swoim rozumem. Nauki świeckie powoli 
dążyły do wyzwolenia się z pod opieki duchowno-kościelnej, 
acz pod jej jeszcze stały wszechwładną powagą. I w Pol
sce, szarpanej długo krwawemi waśniami zazdrośnych ksią
żąt, a zaledwie dzielną ręką Władysława Łokietka w or-

ł ganiczną całość spojonej, ustalać się zaczął ład i sprę
żystsze rządy. Na tronie siedział ostatni z rodziny Pia-

| stów, K a z i m i e r z ,  któremu potomność nadała przydomek
\ W i e l k i e g o :  pojął bowiem bystrym rozumem i stworzył

główne warunki pomyślnego rozwoju społecznego, utwier-
< dzając powagę ustaw, wspierając rolnictwo, budując mia-
s sta, ożywiając handeli zakładając rodzime ognisko oświaty.

Przejęty przekonaniem, tak trafnie o kilka wieków później 
j przez angielskiego mędrca Bakona Werulamskiego wyra-
| żonem: „umiejętność to potęga!" pragnął kraj, berłu swo-
s jemu poddany, wyzwolić i pod względem naukowym z pod
> obcej zależności i zapewnić mu jednę z najgłówniejszych
| podstaw samodzielności narodowej, jaką jest bujny rozwój
< życia umysłowego, sięgający najwyższych szczytów wiedzy
| i ludzkiego uzacuienia, t. j. zaszczepić swojską uprawę
| nauk nie tylko powszednich, ale i wyższych. W tym celu
| już w r. 1338, jeżeli wierzyć mamy wątpliwemu nader

podaniu nie bardzo o krytyczną ścisłość dbałego dziej ipisa 
s Uniwersytetu Jagiellońskiego, Marcina Kadymińskiego, po

lecić miał wyjeżdżającemu w sprawie żałoby na chciwy i
przewrotny zakon krzyżowy do Awinionu, ówczesnej siedziby 
stolicy apostolskiej, Janowi Grotowi, biskupowi krakow- 

| skiemu, aby obok tego , rozpatrzywszy się w zakładach
j naukowych wyższych, a zwłaszcza w paryzkim, przywiózł

z sobą kilku profesorów prawa i filozofii. Jakoż trzech 
sprowadził, których król miłościwie i z hojnością przyjął 

| i umieścił ’)•
| Niezadługo potem, według wzmiankowanego wyże; izie-
; jopisa w lat dziesięć, według rzeczywistej daty przywileju

erekcyjnego dopiero w r. 1364, mądry ten władca, idąc 
| za światłą radą uczonego arcybiskupa gnieźnieńskiego, Ja

rosława Bogoryi Skotnickiego, chcąc ułatwić mieszkańcom 
ziem polskich czerpanie światła w ojczyźnie raczej, aniżeli, 
żeby w tym celu z drogim nakładem mienia, a nawet z na
rażeniem w niebezpiecznej, dalekiej podróży, zdrowie, wol
ności i życia, do Włoch, lub Francyi udawaó mę miel;', 

\ jak to między powodami wyraźnie przytacza brewe papieża
\ Urbana V, potwierdzające erekcyą Szkoły głównej krak.s):

postanowił założyć w Krakowie Szkołę główną, którśj przy
wilej królewski erekcyjny szczytne przeznaczenie temi wska
zuje słowami: „Sitąue ibi scienciarum preyalencium mar

li garita , ut viros producat consilii maturitate conspicuos,
i virtutum ornatibus redimitos, ac diversarum facultatum eru-

ditos; hatąue ibi fons doctrinarum irriguus, de cujus pleni- 
; tudine hauriant unirersi literalibus cupienues imbui docu-

') R a d y m i ń s k e g o  Annalium Almae Academiae Cracoaien- 
sis Centuria prima, drukiem ogłoszone w Józ. Mo c z k o . w -  
s k i e g o :  Wiadomość o założeniu Uniweisytetu i t. d. 
Kraków, 1851, w 8ee. Dowody: XI. ustęp 5 , 6, str. 85, 5.

’) Cum itaąue sicut nuper pro parte charissimi in Christa filii 
nostri Casimiri Re gis Poloniae illustris, nobis fa it  expo- 
situm, cwitas sua Cracoi-iensis quae in Reg no uo rolor ae 
consistit et insignior est aliis cinitatibus dicti Regni, a Stu- 
diis generalibus mmmmi distare noscatur et propterea ju- 
risperitorum et literataru.ni persnnarum copia in eodem 
Regno minime habeatur, multigue ex clericis nobilibus dicti 
Regni eundo ad Studia, generalia hujasmodi capu, alii ve> o 
in captivitate detenti, niorti traditi fuerunt ... feroenti de- 
siderio duciniur, quod Re.gnum ipsum scientiarum muneri- 
bas amplietur etc. (Gdy zaś, jak to nam świeżo ze strony 
najmilszego nam w Chrystusie syna naszego Kazimierza, do- 
stojuego Króla Polskiego wyłuszczono, 6tolica jego krakow
ska położona w królestwie jego Polakiem i znakomitsza od 
innych miast rzeczonego Królestwa, jak wiadomo, zbyi od
legła jest od szkól glównyeh i dla tego niedostaje w tćmżo 
królestwie zastępu prawników i osób uczonych, a wielu k>< 
ryków zo szlachty tegoż królestwa, wybierając się do takich 
szkół głównych, zostało porwanych, innych zatrzymanych 
w niewoli zgładzono... powodujemy się gorącćm pragnieniem, 
iżby samo królestwo wzrosło skarbami umiejętności.) Ibid. 
Dowody: VI. str. 64. Codex diplom. Unio. stud. gen. Crac. 
Cracowiae 1870. 4to Pars. I, str. 6.
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mentis.“ (Niechaj tu będzie celnych nauk perła, aby wy
dawała mężów znakomitych dojrzałą radą, uwieńczonych 
cnót ozdobą i uczonych w różnych zawodach; niechaj się 
stanie tryskającą krynicą nauk, z której pełnego strumie
nia niechaj czerpią wszyscy pragnący napawać się nauko- 
wemi płodami.)

Według tego wiekopomnego nadania królewskiego, 
noszącego datę zielonych świąt r. 1364,  przypadających 
wówczas na d. 1 2  Maja używanego wtedy jeszcze kalenda
rza juliańskiego, a na 20 Maja według później zaprowadzo
nej poprawy kalendarskiej gregoryańskiej, okazuje się, że 
Szkoła główna krakowska, będąca o lat 16 młodszą od 
praskiej, a o rok starszą od wiedeńskiej, urządzoną zo
stała na wzór uniwersytetów włoskich, mianowicie bonoń- 
skiego i padewskiego; a nie, jak za Radymińskim mylnie 
powtarza Sołtykowicz 3) i inni, francuzkich, zwłaszcza pa- 
ryzkiego. Różnica to wielka i zasadnicza, której niepośle
dnią wagę obszernie i gruntownie wykazał niedawno Prof. 
Brandowski w dziele rozbiorowi tego przedmiotu głównie 
poświęc-onem pod napisem: Założenie Uniwersytetu krako
wskiego w r. 13644). Że wybór tego lub owego ustroju 
nie był także bez przeważnego wpływu na mniej, lub wię
cej pomyślny rozwój nauk lekarskich, wyjaśni się poniżej, 
gdy mowa będzie o głównej cesze rozdzielającej od siebie 
nawzajem wzmiankowane zakłady. Namienimy tu tylko, 
że jak w Bononii i Padwie, tak zaprowadzono i w krakow
skiej Szkole głównej zasady samorządu, i to na najszer
szej, jaka być może, podstawie: bo na powszechnem opar
te głosowaniu, wykonywanem nie przez udzielających, lecz 
przez pobierających nauki. Rzeszę samorządną stanowili 
albowiem u c z n i o w i e  jedynie, którzy sobie wybierali i mi
strzów i swego przewodnika, czyli rektora, a tym mógł 
być tylko jeden z uczących się, a żaden profesor. Wszyst
kim zresztą osobom wchodzącym w skład Szkoły głównej, 
do których przywilśj zalicza: rektora, doktorów, magi
strów, uczniów (scolcires) ,  pisarzów (scriptores), księga- 
rzów, albo raczej utrzymujących potrzebny dla nauki za
pas rękopismów (stationarii) i bedellów, zapewniono 
wszelkie korzyści i swobody, jakoto: uwolnienie od myta 
i cła, umiarkowane ceny żywności; mieszkanie albo bez
płatne, albo za tani najem za pośrednictwem ustanowio
nej do tego zwierzchności dostarczane; a co najważniejsza, 
we wszystkich sprawach cywilnych i lżejszych karnych 
własne sądy rektorskie, od których nie było odwołania, 
chyba w razie skargi o nieważność, a wtedy jedynie zno
wu do radzców uniwersyteckich5). Uprawę nauk l e k a r 
s k i c h  zastrzeżono kilkakrotnie, a mianowicie raz pod na
zwą ogólną wszelkich zawodów godziwychc), a dwa razy 
wyraźnie i dobitnie temi słowami:

*) O stanie Akademii krak. etc. Kraków, 1810, 8vo, str. 7.
4) W yszło w Krakowie w druk. Uniw. Jagieł) r. 1872, w 8ce.
ł) A  sententia autem Recioris praedricti nullus appellare cfi

le, a t vel supplicare, aut restitutionem in integrum peturefmpt 
si appellatum fuemt, appellatio ipsius non «•ecipiefur, nec 
appelans audiatur per aligaem Judicem eeclesiasticum vel 
saecularem; sed Rectoris sententia in suis clausulis firmiter 
obsereetur; oerumtamen, si de nulUtate vel iniustitia forsitan 
argueretur. egMem sententia per Consiliarios Universitaiis 
dc ipsius viribus et iustitia cognoscatur. (Od wyroku ,zaś 
rektora rzeczonego nikt nie ma prawa odwoływać się, albo 
prosić, albo żąu„ć wznowienia sprawy; a gdyby się odwoła
no, odwołanie takie nie ma być przyjmowane, ani też od
wołujący się słuchany przez żadnego sędziego duchownego, 
lnb świeckiego; lecz wyrok rektora ma w swoich postano
wieniach ściśle być przestrzegany; jednakże, gdyby podej
rzy wano co do nieważności, lnb może niesprawiedliwości: 
wyrok taki ma być rozpoznawany przez radzców uniwersy
tetu względem jego mocy i sprawiedliwości. Cod. dipl. Univ. 
pars. I. p. 2).

8) In  Cracooia ewitate nostra locum ubi studium vigeat gene-

S „Praetcrea Scolas delitas ex nunc ordinammus ')
j pro legendo Ju re  canonico vel ćw ik , M  e d i  c i  n i  s vel

A r t i b u s  l i b e r a l i b u s . 11 (Oprócz tego ustanowiliśmy 
należne odtąd wykłady do uczenia prawa kanonicznego i 

| cywilnego, do lekarstwa i sztuk wyzwolonych.) W dru-
( giem zaś miejscu pomiędzy katedrami płatnemi wylicza
't zaraz po prawniczych: „Duobus vero magistris legentibus
i phisioam ordinamus salarium XX marcarum cuilibet au-
< nuatim.“ (Dwom zaś mistrzom wykładającym fizykę
i (naukę lekarską), wyznaczamy pracę po 20  grzywien każ

demu rocznie8). Wprawdzie Kuczkowski9) wbrew twier
dzeniu Wiszniewskiego dowieść usiłuje, że physica  zna
czyła wówczas met a f i z ykę ,  a n i e  naukę lekarską; spro
stowali jednak błędne to jego mniemanie niewątpliwemi 
świadectwami profesorowie Majer 10) i Brandowski “ ). Pła
ce profesorskie wszystkie ubezpieczył król na dochodach 
z żup wielickich; oprócz tego, dla wygody uczniów w po
trzebie pieniężnej zamianował k a m p s o r a  t. j. żyda li- 

\ chwiarza (campsorem vel judeum ), posiadającego .ndusz
> dostateczny do udzielania pożyczek na dobry zastaw, któ-
\ ry za tę wysługę nie miał żądać więcej nad grosz ocl
| grzywny na miesiąc, co, jak raz, czyni 25 od sta na rok12).

£ —mmu -  A mT) --  (Ciąg dalszy nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

Zjazd doroczny stowarzyszenia opieki zdrowia pu
blicznego. W Nrze 29 „Przegł. lek .“ podaliśmy porządek 

 ̂ dzienny drugiego dorocznego zjazdu tego stowarzyszenia.
Zjazd odbył się wedle program u w Gdańsku w dniach 

( 12— 15 W rześnia r. b. Posiedzenie zagaił starszy burm istrz
s W inter przem ową, w której doniósł o rozwoju stowarzy-
> szenia, liczącego już 522 członków w całych Niemczech.
} Najprzód obrano prezesem Dra E rhard ta  (z Mnichowa), a
! zastępcami prezesa: radcę tajnego Giinthera (z Drezna) i
s raacę kupieckiego Bischoffa (z Gdańska). Następnie Dr.
> S t r a s s m a n n  zdawał sprawę o pierwszym przedmiocie
? dotyczącym wymogów higienicznych pod względem policyi
< budowniczej. Sprawozdawca wykazuje statycznie, że wła-

rale in ąualibet licita faeąltate nominanduni, eligendum, 
eonstiluendum et ordwandum duximns (Ibid p. 1).

1 W kodeksie dyplom. Uniw. czytamy ordinaviimis, jakkol
wiek Muczkowski ogłaszając również osnowę dyplomu erek
cyjnego w przytoczonej wyżej wiadomości o założeniu Uni
wersytetu na str. 55, m a: ordinarimus z dodanem w nawia
sie (sic), na dowód że takie, a nie inne jest brzmienie ory
ginału (zapewne przez omyłkę pisarza).

*) Czyni to, jak podaje M u c z k o w s k i  (1. c-. 22), 1097 złp.;
biorąc zaś za zasadę obliczenia tablicę dołączoną do rozpra
wi Tad. Czackiego: O rzeczy menniczej w Polsce i Litwie, 
ogłoszonej w Wiszniewskiego : Pomnikach historyi i litera
tury polskiej w Krakowie, Tom I, bez wyrażenia roku, in 4to, 
w której grzywna od r. 1350 do 1378 równa się 54 złotym
polskim i 2 5 1 °/i, g*'-, licząc po 80 złp. z grzywny kolońskićj
czystego srebra: wypadnie tyleż z i odatkiem jeszcze 4 '/,, 
groszy.

9) 1. c. p. 25.
'“) Rocznik Tow. nauk. z Uniw. Jagiell. złączonego. Rok 1850. 

Zeszyt IV. str. 603.
V1) Założenie Uniw krak., str. 231, przypisek 2gi; 239; 246, 

przypisek 8my.
l2) Tyle wypada, biorąc według menniczćj tablicy C z a c k i e g o  

wyżej wzmiankowanej grzywnę ówczesną równą 54 złp. i
r^.25'0/, i gr., grosz zaś z epoki Kazimierza =  34‘V,, groszom 

polskim z czasów Polski kongresowej. Nie wiem, na jakiej za
sadzie obliczył W i s z n i e w s k i  wtórnie II swej historyi lit. 
polsk. na str. 242 odsetkę 23, a Ca r o  (Gesch. Polens 2ter 
Theil- Gotha 1869, na str. 337) tylko 19; lubo ostatni odwo
łuje się do pracy C z a c k i e g o :  O prawach litewskich i p o l
skich I. 128.
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ściciele domów w okropny sposób stara ją  się wyzyskać 
każdy kątek. W  ciągu 3 la t wzrosła w Beili; iie liczba 4ro- 
piętrowych domów o 11 °/0 a 5cin- i więcej piętrowych o 
43 °/0 • Zdaniem sprawozdawcy wymogom higieny odpowia
dają tylko mieszkania na poziemiu, na lwszem, 2giem i 
3ciem pię trze: statystyka bowiem przekonywa, że miesz
kania po wyższych piętrach bardzo niekorzystni i na zdro
wie wpływają. Z wykładu okazuje się, że stosunek śmier
telności w Berlin e i Nowym Yorku je s t bardzo niekorzy
stny: przypada tam bowiem rocznie jeden przypadek śmier
ci już na 30 '5  mieszkańców. Sprawozdawca w końcu przy
chodzi do następujących wniosków: 1) Osiedlanie się w oko
ło m iast należy popierać, nie żądając dokładnych planów 
zabudow ań( ? ) ;  lecz tylko wielkie drogi publhzue kosztem 
publicznym zakładać. 2) W  nowych częściach miasta na
leży urządzać odprowadzanie wody w edle wymogów hi
gieny. 3) Popierać wznoszenie budynków odosobnionych. 
4) Można dopuszczać, aby drogi poboczne mierną tylko 
miały szerokość. 5) Wysokość domów nie powinna prze
kraczać szerokość: ulic. Domy nie powinny mieć więcej 
nad 4 p iętra włącznie z poziemiem (parterem ). 6) Trzecia 
część każdego gruntu winna być niezabudowaną. W spół- 
sprawozdawca, budowniczy I i  a s e lb  e r  g , zgadzając się na 
wnioski te, czyni jeszcze następny: 7) Na pokoje mieszkal
ne i sypialne, których podłoga leży całkiem lub częściowo 
pod powierzchnią ziem i, w takim tylko razie można ze
zwolić, jeżeli przynajmniej wymogom dla zwykłych po
mieszkać cbowięzującym odpowiadają ze względu na od
wadnia. e, położenie względem wody zaskórnej , wysokość, 
przewietrzanie i oświetlenie, jako też sposób odosobnienia 
ścian bocznych od ziemi. W ładze miejscowe mogą wyma
gać jeszcze innych warunków pod względem mieszkań pi- 
wniczych, a nawet całkiem zabronić, aby je zamieszkiwano.

P o  wyczerpującej rozprawie postanowiono nie uchwa
lać żadnej pod tym względem rezolucyi; ale pytanie to 
przekazać W ydzk łow i celem dalszego obrobienia i p rzed
łożenia na następnym zjeździe.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b i a z g i  f i z y o l o g i c z n e .

Doświadczenia na mózgu żywego człowieka. Pe-
" ien lekarz amerykański zdobył się na tę  śmiałość, iż po
wtórzył doświadczenia H i t z i g a  i P e r r i e r a  na niewieście, 
u której rakowiec (epitheliom a) powłoki czaszkowej od
słonił twardówkę mózgową, na tylnym zrazie mózgu. Uży
w am  prądów galwanicznych i faradyzowych. Drażnienie 
twardówki było bolesne, je j faradyzowanie wywoływało 
ruchy mięśniowe całej przeciwnej strony ciała. Takiż poja
wiał się wypadek ze współczesnem rozszerzeniem źrenic, 
gdy wbijano jednę igłę do prawego lub lewego zrazu ty l
nego, podczas gdy igłę drugą utrzymywano w zetknięciu 
z twardówką. Bolesność wtedy była wielka. Bardzo silne 
prądy wywoływały u tra tę  przytomności, oddech charczący 
oozy stawały w słup, największe rozwarcie źrenic, drgawki 
strony przeciwnej z następną śpiączką, z której cierpiąca 
przebudzała się dopiero w 20 minut po rozpoczęciu się 
napadu. We dwa dni po użyci- tak silnego prądu obudziła 
się chora z rana z połowicznym niedowładem i uważano 
u niej, bez drażnienia , miarowe skurcze prawego ram ie
nia. N azajutrz wystąpiły znowu podobne drgawkowe napa
dy ograni 'zone do strony prawej, głęboka bezprzytomność 
a na koniec zupełne porażenie strony całej prawej. P rzy 
rozbiorze zwłok napotkano gruby pokład ropy ziełono-żoł 
tej po nad całą lewą półkulą i znaczne przekrwienie ca
łego mózgu. Autor wnosi z tych doświadczeń, że zakręty 
mózgowe, które poddano drażnieniu elektrycznemu, anato
micznie jak najściślej połączone są z włóknami spoidłowe-

m tylnych i środkowych zrazów półkul i z częścią tylną 
łoża nn. wzrokowych (thal. opt.) Za przyczynę śmierci 
poczytuje on rozszerzenie s.ę raka nabłonk. z następowem 
zapaleniem pajęczówbi (arachniiis). Sprawozdawca nie
miecki, podający powyżHą wiadomość według wyciąga 
z Am erican Journal o f  the med, Sciences, A p ril 1874, 
zamieszczonego w B r itish  med. Journal z dnia 23 Maja 
1874, dodaje uwagę, że autor przekroczył niestety granicę 
dozwolonego na człowieku doświadczenia, tak dalece, że 
umiejętność nie bez pewnego w strętu przyjmie wypadki 
jego doświadczenia. (B eri. felin. Woch. 1874. N. 28.)

Dr. Oettinger.

Wspominki historyczne.

* 2"> Października 1668 r. Z powodu słabości zdrowia Ga
bryela O c h o c k i e g o ,  Prof. Medycyny w Uniwersytecie krakow
skim, dozwolono, aby syn jeg o , także Gabryel, choć jeszcze nie 
wcielony do wydziału lekarsiciego, wykładał w jego zastępstwie. 
(J. Ma j e r .  Wiadom. z życia Profesorów Wydz. lek.)

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

W ydział lekarski w Uniwers. Jagiell. na posie
dzeniu odbytem dnia 23 b. m. , mianował JP . Kazimierza 
K r u k a  drugim prosektorem  Anatomii opisowej. Stopień 
m a g i s t r a  p o ł o ż n i c t w a  w tymże wydziale otrzymał 
w d. 15 b. m. JP. Dr. Bazyli K l u c z e n b o .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
3 Listop. r. b., we Wtorek, o godz. 5ej, posiedzenie zwy
kłe, na którem: 1 ) kol. G r a b o w s k i  odczyta sprawozda
nie o czynnościach sekcyi higien. Zjazdu wrocławskiego, 
a 2) Dr. K r ó w c z y n s k i  rzecz o gośćcu rzeżączkowym.

Odezwa.
Towarzystwo lekarskie krakowskie z początkiem 

roku bieżącego powzięło myśl przesłać sprawozdanie 
o pracach lekarzy polskich, w r. 1873 po polsku ogło
szonych, do .Roczników postępu nauk lekarskich wyda
wanych przez Drów Hirscha i Virchowa w języku nie
mieckim.

Jakoż Rocznik obecnie wychodzący za r. 1873 za
wiera już sprawozdanie z prac lekarzy polsjdch za rok 
przes/Jy.

Obecnie Towarzystwo uchwaliło przesyłać takie 
sprawozdania nadal corocznie: zaprasza więc autorów, 
aby wszelkie prace, w r. b. drukiem ogłoszone, na ręce 
Redakcyi „Przegl. lek;.“ przesyłać zechcieli niezwłocz
nie; w  ten bowem  tylko sposób możehnćm będzie do- 
uładne sprawozdanie o wszystkich p r a c a c h  lekarskich  
w  języku polskim wydanych.

Inne czasopisma polskie upraszamy o powtórzenie 
niniejszej odezwy.

Kraków, dnia 20 Października 1874.
Prezes Towarzystwa lekarskiego,

  Dr. B lum enstok
T R E Ś Ć :  O b a l i ń s k i :  Kilka mów o lóezeniu złamań kości udo

wej za pomocą eiężi.rków. — L u y s :  Rozróżnienie nawału krwi 
od wybroezenia, czyli udaru krwistego, za pomocą prądu grom- 
liczego. (tłóm.) — Piśmiennictwo lek. Żurkowski. — Posiedzenia 
Towarzystw: Tow. lek. krak.-- Tow. lek. warszawskie. — Zjazd 
lekarzy francnzkich w r. 1874 (w Lille).— Przegl. lit. zagr. (tłóm.) 
—O e t t i n g e r :  Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydziału 
lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego.—Rzeczy publ. lek. itd.

Do dzisiejszego Nru dołącza się Dodatek nadzwy
czajny pół arkuszowy.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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A U X  Q U l N Q d i N A  &  C A C A O

Trudność, z jaaą żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz ~ 
j wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia

me s
i*

j  „Winem ściągająco-odżywezem 1iugeaud’a,“ j
®  w  którem Kakao połączone z ckiną dla złagodzenia własności ścią- [ 
p  gających,—  trudność ta już więcej nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz- ■ 
śfi niczy„ który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- : 

mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- f 
rych wskazane są środki ściągrjące i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- i 
stępnych chorobach: w  n i e d l o l c r e  w  r t o ś c i  , c i e r p i e n i a c h  |
n e r w o w y c h ,  a p ł a w a c h ,  w  p r z e w ł o c z n e j  b i e g u n c e ,  | 

g  w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m ,  j  > r> c ‘l t i -  w  b i e r n y c h ,  j
s i  -\v  g - n i l c u ,  w  z o i z a c l i  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi 
B  szpańokiego, wymaga dla rozczynu haKao, istot szczególuych, jakie się nie zna-1 
mi chodzą w lekowniach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego | 

leku, zapisywać go pod nazwą: 1
P  rM „Wina ściągąjąco-odiywczego Bngcand’a.“ !
Łnr _ I
I g  Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino śoiągająco-odżywcze Bugeaud’af
S u  lekarzy wszystki, n krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze-1 
H  mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
jf j których niesumiennych pośredników i
§ 5  S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
III w aptece G. Mikolascha; w Warszawie w składać’ materyałów aptecznych p p .i 
f i l  Ferd. Aug. Gallego : Lud. Spiessa; w Wilnie w i kładzie materjałów aptecznych! 
B  G. Grużewskiego i w aptece G. Chrośoickiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk I  
H  braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikouiskiego i w ap-1 
ĘStece p. Dra Monkiewicza. 29 (11—12). |

(>i) RAPORT p o c h l e b n y  f r a n c u z k ie j  a k a d e m ii  m e d y c z n e j

MEDAL 
ZŁOI NA

GRODY 
I6,6u0 frn.

Wyciąg z irzfflh gatunków chiny.

P o tró jn y  E I 5x i r  p o k r z e p ia ją c y , p o s iln y  i p r z e c iw g o r ą cz k o w y

V jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
ffl skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu mamieniu, 

brakowi apoiytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newrai- 
yV gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 
^  mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

' ' UHIKINA TJ *7"hl T A ^ "P iy r  w poł%ozeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
A(1 LAROCPIE AIJJAJj LZj JjJIL  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 
jjjj ściom skrofulicznym i t' d.

jń W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
y  aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W’lnie: w składzie mate- 
110 ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrośoickiego; w Kijowie: 
nn w Bkładzi materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
jU p. Mikolascha; w Kraicowie: w aptece p. J. Ti auczy, jkiego; w Poznaniu: w aptece 
Jl p, Dr. Maniiewicza. 11 (44—48)

iii)
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Przegląd Lekarski Kr. 44.
— 380 —

Z dnia 31 Października. 1874
C i e r p i ą c y  n a  p r z e p u k l i n y  b r z u s z n e

znajdą zadziwiający środek leczniczy w całkiem n i e s z k o d l i w i e  działającej m a A c i  
li  a  p r z e p u k l i n y  k o t t l i e b a  M n r z e n e g g e r a  w  H e r i s a u  (Szwajcarya). Licz
ne świadectwa i podziękowania dołącza się do opisu sposobu użycia.—Dostać można w sło i
kach pO złr. 3  cent- SM* w- a. u samego G. Sturzeneggera, u W. Redyka w Aptece pod 
Bar ii :~*i w Krakowie, i u Zygmnu Rui *era Aptgkarza we Lwowie-_________________

l
IM

tnem
IM
Hf

L.Tj
i.. 7

używać można gg
PR A W D ZIW Y C H  M

tg przeciwdnawych przeciwgośccowyoh j j

SZiółek p r z e c z y s z c z a j ą c y c h !
|  Aptekarza W ILHELMA. 1
Cr w następujących chorobach: g§|
b r  1) w d o le g r t iw o A e ia c łi  g -o A ć c o w y rh  ; @
jąk 2) w ( l n i e ;  5
EJ 3) W d o l e g l i w o ś c i a c h  b r z u s z n y c h  u  ty c li  c o  d u ż o  s i e d z ą ;  a
fe i4) W p o w i ę k s z e n i a c h  i n a w a ł a c h  w ą t r o b y ;  S 3
i i i  5) w w y r z u t a c h  mianowicie łupieżach; Eg
tES 6) W c i e r p i e n i a c h  k i t f o w y c l i ; 39 (1— 3) H
§  7) jako p r z y g o t o w a n i e  d o  u ż y c i a  w ó d  m i n e r a l n y c h  p r z e c i w  w y - §  

ż e j  p o d a n y m  c i e r p i e n i o m ;  gjj
8) W z a s t ę p s t w i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  p r z e c i w  p r z y t o c z o n y m  c ie r -  I g  

^  p ie n io in . g

Jj Ostrzega się przed fałszewaniem i oszustwem. I
H  Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają- §
fgjcych W ilh e lm a , dostać' można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryceH  
j s  przeciwdnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilhelm a w Neun- H  
| |  kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych: H
g j  P a  kii na 8 daw ek  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie- §
gggo wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego 
Ę i na stemper i opakowanie 10 kr. „
I Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p rzec iw dnaw ych  prze- j g
Ę  ciw gośćcow 7yeh Ziółek p rzeczyszczających  W ilh e lm a dostać także można: gg
p i  w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego | j

„ w Sklepie Jahna. §
w Brzeżanach u B. Pandencheckta.
„ Jaworowie u L. Lachowicz: .
„ Kamionce Strumiłowej u Zawał- 

kiewicza. 
we Lwowie w Aptece Beissera.

Brf.jV

£21

te
w „ Zyg. Ruckera. 

w sklepie Karola Schubuta. 
w Aptece Jakuba Piepesa.

w Nowym Targu u Karola Lauera 
„ Przemyślu u J . Gaidetschki.
„ Stanisławowie u Aptekarza Lerd.

Stechera von Sebenitz. 
w Stryju u Leona Gartnera.

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. 
w T irnowie u Yśielogórskiego.
„ Złoczowie u O. Padenckeckta.

7 (23—24) H E 1 A T 0 1 I N E
|  P P . T A B O U R IN  kawalera leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla orgairzmu.
Środek ten niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
bladaczkę , wycieńczenie i itratę sił, I rofuly, limfatyzm cizieci, białe upławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychudnie n ie , osłabienie ogólne, mozolny i długi

pojm ij do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, n ii sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Cie. w Paryżu, 22, rue du Tempie; w War
szawie w składach materya >w aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L. Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńs^-ego.

N ależy  podać rękę  szczęściu  

3 S 5 ,,C © ©  m arek
ijako główna wygrana w najkorzystniej
szym razie ma im jn o » > s /ć | w ie l k i e j  
l .i ie i-y i odbyć się mającej za dozwolę-, 
niem i rękojmią w y s o u ie g o  Błzsirtu.

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
z tego powodu że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozlosowa
nych zostanie i:s,:*.9»t! w y b r a n y c h  mię
dzy którymi znajdują się główne wygra-1 
ne względnie 3S5,V4M» marek a specy-1 
alnie 3.iO.OilU, 1215.000, »U,«Ut, 
00.000, 50,0 J O, 40,000, 30,000, |j
30.000, 24,000, 20,000, i»,000, |j
15.000, 12,000, 0,0.00, 4,000,1 
203 razy 2,400, 412 razy 1,200, 512 j 
razy OOO, 599 razy 300, 19,700 razy! 
132 etc. j

Ciągnienia odbywają się wedle planu 
urzędownie zatwierdzonego.—Do najbliższe-1 
go pierwszego ciągnienia tej wielkiej prze 
Państwo zagwarantowanój loteryi kosztuje j j  
1 cały los oryginalny 2 Tal. czyli 3% BN. j 
1 połowa losu oryg ł Tal. „ i 3/4 „ ,
1 ćwiartka „ „ '/l. Tal. „ 90 kr.
za n a i l A t a o i e n i  n u le ż y t o ś c i .

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 
n a t y c h m i a s t  z największą troskliwością 
a każdy otrzyma od nas herbem państwa 
opatrzony lo s  o r y g in a ln y  do j.ąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla
ny urzędowe gratis a po każdem ciągnie
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

Wypłata wygranych nastąpi zawsze za
raz port r ę k o j m i a  [*a ń s iw a  a można 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost' 
albo na żądanie interesantów za pośred- ] 
nictwem naszych stosunków po wszystkich: 
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsz 
szczęście i iv e « lie  u r z ę d o w y c h  ilo - 
w o iló w  osięgliśmy n i e r a z  wśród wielu 
innych z n a c z n y c h  w y g -ran y c li p ie r -  
n s n i i  XtX‘vy S u v i wypłacili naszym in
teresantom a znów 7 Października rb. wy
grano u nas główną wygraną.

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć mo
żna przy takiem p r z e d s ię w z ię i  in  n a  
p e w n e j  p o d s ta w ie  o p a r t e m  na ży
wy udział, prosimy więc aby wszelkie żą
dania spełnić można o przesyłanie zamó
wień jak najprędzej a na wszelki przypa
dek przed 1 5  L i s to p a d a  rli

S. Steindecker i Sp.
K a n t o r  b n u l io w y  i w y m ia n y
w  BKa m im  r y u  Zakup i sprzedaż wszel
kich rodzajów obligów państwa, akcyj ko

lejowych i losów pożyczkowych.

P . 8 .  Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
którym nas' dotychczas obdarzono 
a zapraszając przy początku nowego 
ciągnienia do udziału starać się bę-[ 
dziemy i nadal przez zawsze szyb
ką i rzetelną usługę zjednać sobie 
zupełne zadowolenie naszych czci
godnych interessantó w. 37 (2—3)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.



Nr. 45. W  Krakowie, dnia 7 Listopada 1874 r. Kot XIII.
B IJR O  REDAKCYI 

w Krakowie 
Uliea Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanist. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

PRZEGLĄD LEKARSKI
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarze siwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
•wydawany pod redakeyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
e o S o b o t a
w objętości arkusza.

ReI,opi.tmy zw racają się  ty lko  
w skutek  wyraźnego zastrzeżen ia .

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w k-ięgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego1
w ynosi *

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 e, — w.
pó łroczn ie  , „ 3 „ — „
k w a r t a l n i e  . „  1 „ 5 0  _

I ena w Państwie A ustriackim
z p rzesy łką pocztow ą: 

rocznie . . z łr. L c e n t  60 w, a.
półrocznie ,  S l  ,  30 „ „
k w arta ln ie  l 80

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A .Piątkow Bkiego we Lwowie, Z  K ostkow - 
skiego, H aasenste ina  i Yoglern i R .M os- 
sego «■ W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika P oznańsk iego  w Poznaniu. i

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub m iejsca 

tegoż po 5 centów,’.

Numer 2)ojedynczy kosztuje 15 c.

Wiadomość o zakładzie leczniczym dla chorych piersio
wych w Gorbersdorfie w Szlazku pruskim. ś

Skreślił Dr. Władysław Sciborowski. ^

Jedną z chorób w dzisiejczycli czasach najwięcej roz- j 
powszechnionych, która największą liczbę ofiar, i to w kwie- s 
cie wieku z tego świata zabiera, są suchoty płucne; jużto 1 
oparte na podstawie gruźliczej, już będące następstwem 
długotrwałego nieżytowego zapalenia płuc. j

Dla pokonania tej strasznćj plagi’, od najdawniejszych ( 
czasów podawano rozliczne, po większej części nie wiele 1 
skutkujące sposoby leczenia. Lekarze opierający swe po- ( 
stępowanie na podstawach ściśle naukowych, podanych > 
z jednśj strony przez badania anatomo-patologiczne, z dru- j 
giej na zasadach chemii i fizyki; doszli do przekonania, i 
że tu nie wiele nadadzą leki apteczne i wszelkie środki j 
swoiste (specifica), których mnóstwo codziennie podają i 
zachwalają czasopisma zagraniczne, a od pewnego czasu \
i nasze krajowe. Środkom tym zaledwie przyznać można <
działaino pomocnicze, przypadowe i pomoc chwilową. 
Chcąc działać na samę chorobę, potrzeba zalecić odpo- l 
wiedni sposób życia, tak pod względem pożywienia, jako , 
i całego zachowania s ię ; do tego rodzaju sposobów należy < 
leczenie klimatyczno-, etetyczne, używane w zakładzie lecz- i 
niczym w Gorbersdorfie. ' j

Zakład ów, przed kilkunastu laty otwarty i do dziś \
dnia utrzymywany przez Dra Brehmera, zyskuje coraz to 
większe uznanie, nie tylko w własnym kraju, ale i w oścień- S
nych; zwłaszcza w Królestwie Polskiem, zkąd najcelniejsi 
lekarze warszawscy corocznie znaczną liczbę chorych po- 
sełają. Słysząc o Gorbersdorfie różnorodne, a wprost prze- s
ciwne sobie zdania: me mogłem sobie wyrobić żadnego 5
pewnego sądu o tymże; a poznanie było dla mnie tem 
pożrdahs/em, że w Szczawnicy , zwykłem polu mego 
działania w porze letniej, właśnie najwięcej bywa chorych 
piersiowych.

Korzystając z bytności we Wrocławiu na Zjeździe i 
badaczów przyrod; i lekarzy, po ukończeniu tegoż, razem \ 
z kolegami G r a b o w s k i m  i L u t o s t a r i s k i m ,  postano- j 
wiłem udać się na miejsce. Spełnienie życzenia ułatwiło 5 
nam uprzejme zaproszenie ze strony dyrektora zakładu > 
JP. B r e h m e r a ,  który, dowiedziawszy się od swego nie- j 
gdyś pacjenta w zakładzie, a obecnie pomocnika Dra A 1- 
f r e d a  S o k o ł o w s k i e g o  z Warszawy, że kilku lekarzy ( 
polskich pragnie poznać zakład Gorbersdorfski: nie tylko, ) 
że z chęcią zadość uczynił naszemu życzeniu; ale, dostar- ; 
czywszy sposobów łatwego wygodnego dostania się na j 
miejsce i gościnnie nas przyjąwszy, wszystko szczegółowo j 
obejrzeć dozweMł. I

Dnia 25 Września udaliśmy się tamże razem z Dr. 
W i c h e r k i e w i c z e m  z Poznańskiego, a wypadki moich 
spostrzeżeń podaję do wiadomości Szanownych Kolegów.

G o r b e r s d o r f  jest wsią leżącą w Szlązku pruskim, 
obwodzie wrocławskim, okręgu waldenburskim o 1 1  mil 
od Wrocławia w kierunku południowo-zachodnim, t: ależy 
do parafii Lang Wattersdorf, gdzie są dwa kościoły: ka
tolicki i protestancki. Najbliższem miasteczkiem jest Fried- 
land szlązki, nie wiele więcej nad pół mil oddalony.

Z Wrocławia chcąc dostać się do Górsberdorfu, na
leży udać się koleją żelazną (z dworca Fryburskiego) 
przez Altwasser do Dittersbachu lub Waldenburga, gdzie 
się przybywa w niespełna dwie i pół godziny „ ztąd zaś 
pojazdem do zakładu oddalonego od Dittersbachu l J/2 
mili, a od Waldenburga nieco dalej, wybornym, bitym go
ścińcem. Cała droga zajmuje około 4 godzin czasu. Sta
łych mieszkańców liczy Gorbersdorf około 500.

Zakład leczniczy leży w prześlicznej górskiej do
lince, a właściwie kotlinie wzniesionej 1700 stóp nad po
ziom morza, otoczonej ze wszech stron górami 2 —  3000 
stóp wysokiemi, należącemi do pasma Sudetów. Góry te 
w pobliżu zakładu, lecz nieścieśniające zbytecznie dolinki, 
pokryte są bujną roślinnością, po więkrzśj części drzewa
mi iglastemi, lubo nie brak i liściastych, oraz kr.ewów; ota
czają one zakład prawie naokoło, zostawiając drogę, wol
ną po płaszczyźnie, lecz skręcającą się w ten sposób, ze 
zakład jest wolnym od przeciągu wiatrów, a nadto, jako 
oddalony od gościńca, nie jest narażonym na wpływ kurzu 
i pyłu.

Położenie zakładu jest nader uroczem; rzadko zda
rza się spotkać miejsce tak od przyrody uposażone, a 
w którem i ręka ludzk? nie próżnowała. Piękne bu
dynki zakładowe leżą wśród obszernego ogrodu staran
nie utrzymywanego , w części przyozdobionego Klom
bami z pięknych kwiatów, w części zaś tworzącego dai- 
ki zagajnik, zwany pospolicie ogrodem angielskim. Ca
łość poprzecinaną jest licznemi drogami i ścieżkami, szer- 
szemi i węższemi, wijącemi się tu i owdzie, oraz prze- 
dłużonemi po górach okolicznych w ten sposób, aby i dla 
słabszych wejście było możebnem; w tym celu, gd/ie wej
ście było trudniejszem, podawano schody kaim nne, popro
wadzono zygzakowate ścieżki, oraz poumieszczano w nie
wielkich odstępach wygodne ławki i kanapki dla odpu 
czynku.

Do zakładu leczniczego w ściślejszym zakresie na
leżą: piękny g ł ó w n y  budy ne k  (Kurhaus) dwupiętrowy, 
obszerny, wzniesiony w stylu maurytańskim, z basztami i 
kopułą, wewnątrz zaś przyozdobiony na sposób staronie
miecki, mieszczący prócz okazałego mieszkania dyrektora 
zakładu i kilku sal, służących do jedzenia i rozrywki, oraz



przechadzki podczas słotnej pory czasu, do 40tu pokoi | 
mieszkalnych; tak zwany B i a ł y  dom piętrowy z 20 i 
Y i l l a B o s a  z 16 pokojami. Tu doliczyć wypada zabudo
wania gospodarcze, mianowicie wzorowo urządzone i utrzy
mane obory na kilkadziesiąt krów, chlewy, lodownię, da
lej piękny budynek mieszczący kąpiele natryskowe i po
kój ordynacyjny lekarza, wreszcie tu i owdzie rozrzucone j 
alfanki, 7- pomiędzy których zasługuje na wspomnienie je
dna, mieszcząca popiersie Humboldta, otoczona kwiatami, 1 
zwana świątyniąH a (Humboldtstempel), Który to mąż uczo- \
uy był jednym z pierwszych, którzy uznali potrzebę i wła
ściwość metody Dra Brehmera. j

Wracając do pomieszkać dla gości, znajdujemy, że 
te są urządzonemi wygodnie, zaopatrzone w piece, oraz \
wszelkie potrzebne sprzęty, dobre łóżka z sprężystemi ma- \
ttracami, miękkie krzesła i kanapki, szafy, komody i t. d. )
w wielu pokojach ozd-bne, po większej części z mahoniu 1
wyrabiane, okna z pięknym widokiem na ogród i góry oko- \
liczne, dobrze i z łatwością dająfl się zamykać i otwi i- j
rad. Do wspólnego użytku w domu głównym należą; dwie \
sals obszerne, widne, wysokie, służące na jadalnię, z tycb i
wychodzi się do werandy pokrytej szklanym dachem, oraz j
zaopatrzonej licznemi oknami, która w zimie przez woie- \
sienie krzewów i mniejszych roślin doniczkowych zamie- \
nia się w ogród zimowy. Z werandy wchodzi się z jednej 1
strony do nowej, obszernej i pięknie przyozdobionej sali, ^
służącej za miejsce zebrania i czytelnię, z drugiej po scbo- \
dach do ogrodu. Po nad nową salą urządzono taras, oto- ]
czony kamienną poręczą, który, mieszcząc prócz licznych j
krzewów spory trawnik bujną zielenią pokryty, tworzy ^
ogiód wiszący. >

Schody są wszędzie wygodne, szerokie, nie meczące, s 
a dla osób słabszych winda, za pomocą której mogą Btę 
dostać na pierwsze i drugie piętro. Wychodki wszędzie j
zaopatrzone w bezwonne water - klozety, na każdem pię- 1
trze pokoj służący na łazienkę, po całym zakładzie roz- |
prowadzone są rury dostarczające wody zimnej i ciepłej, 1
oraz druty do dzwonków elektryczny en; w każdym pokoju 1
mieszkalnym przy łóżkach, oraz w wychodkach są podwój- j
ne guziki; jedne zwyczajne, dające znak służbie, że jest ^
potrzebną; drugie odmiennie wyglądające, zwane alarmo- >
wemi, za których przyciśnięciem dzwonek dzwoni tak dłu- j
go, dopóki nie przybędzie lekarz i nie zastanowi; te osta- 1
nie są przeznaczone do użyticu w razie nagłego przypadku, \
krwotoku, lub innego groźnego objawu. j

W samym zakładzie może znaleźć pomieszczenie 100 
do 200  osób; prócz domów zakładowych, w których ną;- 
lepiej i najwygodniej można chorych umieścić, są i domy 
prywatne, mieszczące 150— 160 pomieszkać, używane w ra
zie większego zjazdu gości nie mogących się pomi iścić l 
w mieszkaniach zakładowych.

Chcąc objaśnić sposób leczenia używany przez Breh
mera, musimy się w krótkości zastanowić nad pojęciami 
jego, co do powstawania i rody suchot płucnych.

Brehmer opiera się na badaniach najcelniejszych 
anatomćw patologicznych, a mianowicie na spostrzeżeniach 
Kokitanskiego. Tu głównie rzucają światło badania doko
nywane gołem okiem: badania drobnowidowe bowiem 
wprawdzie wykazują, jakie zmiany zachodzą w pewnem 
narzędziu, lub tkance, w skutek choroby; ale nie tłóma- 
czą, dla czego takie, a nie inne zmiany powstały i po
wstać musiały. Tymczasem lekarzowi prautycznemu, któ
rego głównem zadaniem jest leczenie chorego ustroju, prze
ważnie chodzi o to, dla czego owe, zmiany powstały: to 
bowiem może rzucić światło, jakich sposobów użyó należy, 
w celu zapobieżenia owym zmianom.

Pokitansky powiada, że osoby mające skłonność do 
suchot płucnych, mMą na sobie znamię je.ćicsse przed wy
stąpieniem choroby; odznaczając się suchotniczą budową 
klatki piersiowej, to jest obszerną klatką przy małem 
sercu, i wątłością ścian tętniczych: główną cechą zatem 
są duże płuca, a małe serce. W skutek owej budowy, a 
zwłaszcza w skutek małości serca, krew krąży wolniej i 
słabiej w całym ustroju, a szczególniej w płucach; odży
wianie też całego ustroju, a mianowicie płuc jest upośJe- 
dzonem; ztąd powstaje większa skłonność do zmian cho
robowych ( V idnerabi'itiitt. zwłaszcza w narzędziu najsil
niej dotkniętćm, to jest w płu -ach.

Ze zdaniem lern zgadzają się i spostrzeżenia in
nych znanych badaczów Virchowa , Bizota , Louisa. Nie 
sprzeciwiają się Bwnież teorye znakomitych klinicystów, 
jakNiemeyera, nazywającego tę chorobę długotrwałem nieży- 
towem zapaleniem płuc z następowem serowatem przeobra
żeniem i rozpadem wysięku; Buliła, nazywającego ją zapa
leniem płuc swoistem (Desquamativ-Pneumonie) i Traubego.

O.iyo zdanie RokitanskiJgo, że budowa suckoh.icza 
odznacza się dużemi a zwłaszcza długiemi przestrzeniami 
klatki piersiowej, obok małego serca i wątłości ścian na
czyniowych, skłoniło Brehmera do twierdzenia, że sucho
ty płucne nie są niezem innem jak tylko trwałem upo
śledzeniem odżywiania, pewnym rodzajem zagłodzenia (in a -  
nitioyąpowstałym w skutek niedostatecznego obiegu krwi 
w ciele, a zwłaszcza, w płucach. Że zaś górne części płuc 
zwykle najsłabiej oddychają, najsłabiej też działają na po
większenie i przyśpieszenie krążenia krwi: w tych też miej
scach złogi zwykle najpierwej powstają.

Podobne zboczenia zdaniem Louisa zachodzą i przy 
innych chorobach, np. przy durzycy; Kokitansky nie sprze
ciwia się tem u; lecz zdaniem jego, zmiany te nigdzie nie 
są tak wybitnemi, jak przy suchotach ; oraz przy błędnicy, 
która nieraz poprzedza gruźlicę.

Wytłómaczenie zmniejszania się serca także nie jest 
trudnem. Serce, jak wiadomo, jest najczynniejszym i bez 
przerwy pracującym mięśniem, pozostając w bezprzestan- 
nym ruchu: musi się więcej zużywać, więcej też niźli inne 
części materyału odżywczego potrzebuje. Gdzie zaś odży
wienie całego ustroju jest upośledzonem. tam serce sto
sunkowo więcej cierpi, zmiany też w niem zachodzące są 
tem widoczniejszemu

Zanim choroba się rozwinie i wyraźnie wystąpi, są 
pewne cechy i objawy ostrzegające przed grożącem nie
bezpieczeństwem.

Pomijając opisaną wyżej suchotniczą budowę ciała, 
złe odżywianie i niedokrwistość, które i bez tego me raz 
występują, towarzysząc innym chorobom, tu należą :

Jeżeli przy szybkim wzroście i rozwoju ciała wystę
puje bicie i kołatanie serca, osoby tego rodzaju na nic się 
nie skarżą, lecz odżywianie jest upośledzonśm, a przy naj- 
mniejszem natężeniu, szybszem chodzeniu, umiarkowanym 
tańcu, wchodzeniu na schody, które przedtem żadnych obja
wów nie wywoływały, doznają bicia serca, zadyszki i t. d., 
które, jak łatwo wystąpiły, tak wkrótce przechodzą.

W tym okresie choroby nawet wprawni w badaniu 
lekarze, badając serce i płuca, żadnych zmian nie znajdują 
i nie raz mogą uważać cierpienie za poczynającą się choro
bę sercową; dopiero wyrzucanie krwi wyjaśnia rzeczywisty 
stan chorego, poczem nie raz zadyszka, bicie serca ustają. 
Zdaniem Brehmera jestto chwila choroby, w której upo
śledzenie odżywiania serca zaczyna przeważać nad upo
śledzeniem odżywiania reszty ustroju. W ten sposób naj
częściej choroba objawia się u kobiet młodszych, u których 
błędnica zwykła nie raz poprzedzać suchoty; lubo i u męż
czyzn nie jest rzadką rzeczą, że chłopcy, poprzednio zdro
wi i nie nużący się łatwo, później przy szybszem chodzę-



niu, bieganiu, dostają bicia serca i łatwo się męczą. Objaw i

tego rodzaju zawsze jest podejrzanym i wymaga zwró
cenia bacznej uwagi. _ _ <

innym częstym objawem zwiastującym wystąpienie 
choroby jest plucie krwią, które nie raz już bardzo wcze
śnie występuje; objaw ów jest łatwym do wytłumaczenia \
z wykazanej anatomiczni*1 -wątłości !®ian naczyniowych, 
któie pękają, poczem krew się wydobywa. j

U kobiet nie raz ustają czyszczenia miesięczne: Breh- s
mer nie uważa tego objawu za następstwo powstania na- \
cieków w płucach; lecz tak nacieki, jak i ustanie czysz- j
czeń, za następstwo zboczeń w odżywianiu i krążeniu.

U osób mających zarodek choroby, przy wygodnem, 
spokojnem życiu, należytem odżywianiu ustroju. w miesz
kaniu suchem, choroba nia tak prędko się rozwija; prze- |
ciwnie mieszkanie w miejscu wilgotnem, kłopoty, niedo
stateczne odżywianie ciała, częste porody, utrata krwi, 
osłabiając ustrój, przyśpieszają rozwój choroby.

(Dokończenie nastąpi.) s

Przypadek pęknięcia pęcherza, jak się zdaje, bez poprzedzającego 
urazu i bez zwężenia cewki.

Podał Dr. W. Macewen w Glasgowie'').

Dnia 13 Maja 1873 r. przyjęto do szpitala miejskie
go w Glasgowie człowieka, konającego. który też wkrótce 
potem życie zakończył.

Późmej dowiedziano się. o następnych szczegółach 
z historyi choroby:

Stefan M. D., lat 19 liczący robotnik, był nałogo
wym pijakiem; w dniu 10 Maja wyprowadzono go pijane
go z szynku i, zaprowadziwszy do domu, położono do łóżka, 
w którem pozostawał przez dzień następny ( 1 1  Maja).
D. 12 Maja był pogrążony w śnie głębokim; gdy go zaś 
zbudzono, mógł odpowiadać na zadane pytania, cboć zda
wał się być nieprzytomnym. Ku wieczorowi skarżył się 
na ból w brzuchu, pił wodę, ale nie jadł nic.

D. 13 Maja zdawał się być bardzo niespokojnym, 
przewracał się po łóżku, nie chciał na pytania odpowiadać, 
zdawał się mióć bole wewnątrz i leżał z nogami przyt ią- 
guiętemi do brzucha. Gdy otaczający go dostrzegli, że jest 
nieprzytomnym, postarali się o przyjęcie go do szpitala, 
dokąd zaniesiono go w lektyce i gdzie wkrótce umarł.

Przy sekcyi, odbytej dnia 18 Maja, znaleziono zwłoki 
mężczyzny dobrze odżywionego, rozwiniętego odpowiednio 
do wieku, na powierzchni nie było żadnych ani blizn, ani 
śladów uszkodzenia, wyjąwszy lekkiej wybroczyny wielko
ści 3 pensów (4 centów), ograniczonej do powierzchownych 
pokładów skóry w okolicy nadpępkowej. Na skórze brzu
cha znajdowały się plamy pośmiertne. Opony mózgowe 
były lekko nastrzykane, krew w naczyniach ciemna, mózg 
ścisłości prawidłowej, zwoje prawidłowe choć ciemno za
barwione, jamki zawierały prawidłową ilość płynu. Płuca: 
Opłucne prawidłowe, płuca w ogóle nastrzykane, miano
wicie w tylnych częściach, co pochodziło przeważnie od 
steku krwi; ani śladu zapalenia, krew ciemna. Serce pra
widłowe zawierało nieco skrzepów krwawych. Brzuch roz
dęty wydawał odgłos wypukowy tępy. Po otwarciu brzu
cha wylała się znaczna ilość płynu jasno-żółtego i uka
zało się, że płyn taki wypełnia całą jamę bizuszną. Trze- 
wa brzuszne były w ogólności zdrowe, nigdzie nie było 
przyczepów, kłaczków w płynie, ani wytworów zapalnych. 
Płyn teu nie wydawał żadnej woni zgniłej, ani amonia-
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kalnej. Pęcherz moczowy skurczony znajdował się w jam.e 
miednicy; zawierał on pewną ilość tego-płynu, który wy
pełniał jamę brzuszną. Między górną a średnią trzecią 
częścią pęcherza z tyłu nieco na lewo od linii środkowej 
był otwór taki, że koniec małego palca można było prze
zeń przesunąć, a w ten sposób jama tego trzewa i jama 
brzuszna zostawały z sobą w związku. W okolicy nie było 
żadnych śladów choroby, ani owrzodzeń, ani zgorzeli. Cew
ka moczowa była zdrowa. Zgłębnik N. 10, wprowadzony 
do cewki, własnym ciężarem schodził do pęcherza. Nie było 
zwężenia, ani zatkania, ani żadnych dróg fałszywych.

Dr. Macewen czyni następne uwagi co do tego wy
padku:

Rzadkiemłsą przypadki pęknięcia pęcherza bez zła
mań kości miednicy, a jeszcze i/adszemi bez zewnętrzne
go urazu. W tym jednak przypadku chłopiec ten, od cza
su umieszczenia go w domu, nie doznał żadnego urazu, 
a pęknięcie pęcherza musimy odnosić do tego czasu: ina
czej bowiem te trzy dni wystarczyłyby na to, aby wystą
piło zapalenie otrzewny. Rozbiór zwłok nie wykazał żad
nego śladu zewnętrznego urazu, np. uderzenia: gdyż na 
ścianach brzusznych nie było nigdzie uszkodzenia. Co się 
tyczy braku urazu zewnętrznego, przypadek ten można za
liczyć do siedmiu przypadków, które opisał Dr. Hoiiel pod 
nazwą „dobrowolne pęknięcia;" lecz w przypadkach tych 
pęcherz pękł z powodu nadmiernego rozszórzenia, gdy ró
wnocześnie była janaś przeszkoda mechaniczna, że wypróż
nienie nastąpić nie mogło. Lecz, gdy przez mechaniczną 
przeszkodę rozumie on zwężenie wszelkiego innego rodzaju, 
tylko nie kurczowe: nie można przypadku opisanego do 
tej gromady zaliczyć. Tak więc, gdy tu nie ma zewnętrz
nego urazu, ani zwężenia orgai icznego: musimy się uciec 
do czasowego porażenia pęcherza, lub do kurczowego zwę
żenia i gwałtownego działania mięśni na trzewo rozsze
rzone. Nadużycie wyskoku usposabia do czasowego pora
żenia, zdarza się też często w takich razach; ale zachodzi 
pytanie: czy porażenie usprawiedliwia pęknięcie pęcherza 
z powodu nadmiernego rozszerzenia. Jako przykład trwa
nia kurczu, przytoczyć może Dr. Macewen przypadek, 
który się wydarzył, gdy był chirurgiem w szp: talu królew
skim w Glasgowie. Przyjęto człowieka cierpiącego na 
zatrzymanie moczu z powodu kurczowego zwężenia, które 
nastało po nadmiernem nadużyciu wys! oku. Z łatwością 
wprowadził on cewnik Nr. 10 i wypuścił 19 uucyj moczu. 
Jedynóm następstwem tego było porażenie na czas jakiś 
pęcherza.

Półprzytomność w obecnym przypadku zdaje się,  
że trwała bez przerwy w ciągu całych trzech dni aż do 
śmierci, przyczem otrętwi mie wyskokowe stopniowo prze
chodziło w śpiączkę i odurzenie z zatrucia mocznicowego 
(uraemia).

Rozumie się, że w tym przypadku nie mogło być 
mowy o tem, żeby zapobiedz pęknięciu.

Dr. Grabowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHEMIA LEKARSKA.

Mayenęon i Bergeret: śledzenie arsenn ').

Przyrząd Marscha jest wielce dokładnym do wyśle
dzenia choćby najdrobniejszych ilości arsenu, ale wielkiej 
wymaga oględności i ostrożnuścń Zaradzając tej niedogo-
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dności, PP. M a y e n ę o n  i B e r g e r  et  zastępują go spo- j 
sobem prostszym i łatwiejszym w użyciu, mimo to jednak \ 
tak samo dokładnym, jak Marscha. Zasadą tego nowego 
sposobu jest oddziaływanie wodu arsenowego (hydrogeńe 
arsenie) na dwuchlorek rtęciowy. Gdy zmoczymy Kawałek 
papieru jedwabnego w rozczynie dwuchlorku rtęciowego i l 
rwstawimy go na działanie pary wodu arsenowego: po- s 
wstaje najprzód plama c y t r y n o w o - ż ó ł t a ,  a następnie \ 
ciemnieje, przybierając barwę ż ó ł t o - c i s a wą .  Na tak sa- \ 
mo przyrządzonym papierze wód antymonowy sprawia pla- s 
mę szaro-cisawą. Barwy tych obojga plam są bardzo wy-  ̂
bitnie różne, tak, że ich trudno nie rozeznaó. Chcąc zasto- \ 
sowaó ten sposób, wrzuca się kawałek zynku do butelki 
zawierającej czysty kwas siarczany, rozpuszczony w wodzie s 
odkroplonej i przymyka się watą szyjkę butelki nieszczel- j 
nie; otrzymamy tym sposobem wód czysty, nie działający 
na papier zaprawiony rozczynem soli rtęciowej. %Gdy na- !; 
stępnie zanurzymy w butelce pręcik szklany umoczony \ 
w rozczynie arsenianu potażowego i nastawimy na ucho- s 
dzącą z butelki parę papier zwilżony rozczynem rtęcio- \ 
wym: zaraz występuje cytrynowo - żółra plama, i to tem \ 
szybciej, im się obficiej wód dobywa, i im tęższym był \ 
rozczyn arsenowy. Za pomocą tego sposobu można wyKryó | 
V,so-ooo arsenu w cieczy jakiejbądź zawartą.

Mayenęon i Bergeret spostrzegli za pomocą tego spo- \ 
sobu, że arsen, wprowadzony do ustroju ludzkiego, bywa \ 
wnet wessanym i przez mocz wydzielonym. Wydzielanie \ 
to arsenu z ciała nim wysyconego może trwaó 20 dni. s 
Użycie do wewnątrz wody siarczanej przyśpiesza wydzie- > 
lenie arsenu z ciała. <

Dr, A  E^emer. 5

Mayenęon i Bergeret: Sposób kliniczny rozpoznawaniartęci w wy
dzielinach, a w szczególności w moczu ').

Sposób wykrycia rtęci w płynach zwierzęcych używa
ny przez autorów na tem polega, że się do płynu bada- 
ndgo, n. p. moczu, zanurza gwóźdź żelazny, do którego 
przytwierdza się drucik platynowy i kwasem siarczanym 
szszeiym tak ciecz zakwasza, że się powoli wód wywię- 
zuje. Rtęć metaliczna osadza się na druciku platynowym; 
wyjmuje się go po pół godziny, opłókuje i wystawia na 
działanie pary chloru, aby rtęć zamienić na sublimat; po
czem go się lekko ociera kawałkiem bibuły napojonej nie
co roztworem jodku potasowego 1 % : w ten sposób otrzy
ma się czerwony osad jodku rtęciowego rozpuszczalny 
w nadmiarze jodku potasowego. Sposób ten można we
dług autorów bardzo dokładnie i szybko zastosować. Au- 
torowie mogli wykryć zawsze w moczu rtęć po zażywaniu 
wewnętrznem sublimatu, albo po wcieraniu szaruchy; oka
zywała się bardzo prędko i znikała (t. j. po jednem uży
ciu przetworu rtęciowego); nie dowiedli jej.zaś w ślinie 
przy ślinotoku. Nawet mleko kobiety zawierało w 2 doby 
po wcieraniu szaruchu bardzo znaczną ilość rtęci. Do
świadczenia robione na królikach okazały, że sublimat, 
wstrzyknięty pod skórę, rozchodzi się w przeciągu jpół 
godziny po całóm c ie le; wydzielenie zaś rtęć następuje 
najdalej w 4eh dniach tak dokładne, że jej już nie moż
na dow‘eść w cH e. Najwięcej znajduje się ją w wątrobie 
i nerkach. Z doświadczeń, które jeden z autorów robił na 
sobie za pomocą sublimatu, to przedewszystkiem zazna
czamy, że autorowie za rzecz pewną podają, iż mocz, nie 
zawierający już rtęci, okazał ją na riowo w skutek uży
wania jodku potasowego : w skutek czego też uważają za 
rzecz konieczną podawać ten przetwór w leczeniu rtęcicy.

Dr. Buszek.

Bonchard: O skażeniu cieczy w ołowicy\{saturnismus) ').

B. ogłasza liczne swoje w tym przedmiocie doświad
czenia. Rozróżnia on w tem zakażeniu trzy okresy. W l y m , 
gdy otrucie jest świeżem: zmniejsza się wydzielanie mo
czu, tenże staje się gęstszym, lecz zgęszczenie to nie zo
staje w stosunku ze zmniśjszeniem ilości moczu; zawiera 
mniej pierwiastków wyciągowych, ilość mocznika 6 do 7 
razy się zmniejsza; kwasu fosfornego, moczowego i chloru 
ubywa, barwniki zaś są obfitsze. W yg im , gdy już ołów 
dostał się do narzędzi i oddziaływa na ich czynności: ilość 
moczu jeszcze mniejszą się staje, pierwiastki wyciągowe są 
zmniejszone, mocznika zaledwie połowa ilości prawidłowśj, 
tak samo kw fosfor, i moczowy; barwniki obfite. W 3cim  
nareszcie, gdzie już wytworzyła się niedokrewność; ilość 
i gęstość moczu są zmniejszone, tak samo mocznik i” kw. 
fosf. i moczowy. Gdy w tym okresie znajdujemy podwój
ną ilość mocznika, kw. moczowego i fosforowego we krwi : 
należy raczej zmniejszenie' ilości tych składników w mo
czu przypisać niedrożności. Gdy do niedokrewnicy przyłą
czy się białkomocz: ilość moczu bywa bardzo zmienną, 
gęstość bardzo słaba, pierwiastki wyciągowe zmniejszają 
się; wszelako, czyby się zjawił białkomocz, czy nie, nie 
spostrzegamy przybytku kw. moczowego we krwi. Dla tego 
tśż trudno zgodzić się z Garrodem na przyrównanie oło
wicy do choroby dnawej. (Socićte de biologie),

Dr. A . Kremer.

Bouchard: O moczniku.

Tenże lekarz w odczytach swoich, miewanych w szpi
talu Clianłe  w Paryżu, starał się określić prawidłową 
ilość mocznika wydalanego w ciągu doby przez człowieka 
dorosłego i zdrowego. Ilości podawane przez autorów bar
dzo są zmienne: i tak Becąuerel podaje jako maximum 
17'5 gramów, kiedy Kerner do 43*4: gramów dochodzi. 
Pomijając różnice wynikające ze sposobu badania, Buszar 
uważa, że powinien wchodzić"*w rachunek wpływ jkraju, 
w którym kto żyje. Najwyższe ilości podawane są przez 
lekarzy niemieckich i angielskich, najmniejsze zaś przez 
francuzkich. Nie dziwi to zapewne nikogo, który zważy, 
że u pierwszych przeważają pokarmy mięsne, gdy Fran
cuzi daleko więcej stosunkowo spożywają warzyw. Buszar 
po pięcioletnim  badaniu tego przedmiotu doszedł do tego 
wyniku, że człowiek miernego wzrostu i tuszy wydziela 
w dobę mocznika 19 do 24 gramów. Porównywając wy
dzielanie do wagi ciała, dochodzimy do takiego wypadku: 
że na dobę traci się od kilogramu wagi 35 do 40 een- 
tygramów mocznika. Ilość ta się wzmaga w miarę więcej 
mięsnych pokarmów, które poniekąd zastąpić mogą jaja; 
zwłaszcza, gdy się przytem używa ruchu czy to cielesnego, 
czy też pracy umysłowej. Przy wyłącznie roślinnem poży
wieniu ilość mocznika się zmniejsza. (T n b . med. Gaz. d. 
hop. 21, 1874).

Dr. A . Krem er.

Maksymilian Huppert: Moczenie .białkowe pojawem napada 
padaczki:).

Jeśli streścimy dotychczasowe badania chemiczne 
to z nich wyn:ka, że po każdym napadzie padaczki bądź 
rozwiniętym, bądź połowiczym, następuje bezpośrednio 
białkomocz przemijający; że w rozwiniętym [napadzie zna
komitsza pojawiać się zwykła ilość białka; że przy zawro
cie padaczkowym (vertigo) nie pojawia się białko w mo-

') Journ. d 'anat. et de physiol. 1873, Nr. 86— 98. Cbl.
)  Gaz. d. kóp. 1873. N.91.
:) Yirchows Arehm. 1874. t. 59. zeszyt 3 i 4.



czu; że lżejszym napadom padaczkowym n ierny stopień 
białkomoczu towarzyszy; i że im więcej było napadów bądź 
poronnych, bądź rozwiniętych, im częściej się pojawiają, 
im są silniejszo: tem większa ilość białka się wydzieliła, 
tem dłużej trwa wydzielanie onego.

Co się tyczy badania drobnowidowego, to się poka
zuje, że blizko w połowie rozwiniętych przypadków pa
daczki , w mniejszym zaś stosunku w mniej rozwiniętych 
przypadkach, w moczu oddawanym zaraz po napadzie, a 
nawet w moczu następnym znajdują się przeźroczyste wa
łeczki włóknikowe; że znikają one wcześniej z moczu, ani
żeli białko; że po zawrocie padaczkowym nigdy nie wi
dziano wałeczków, lub tylko wyjątkowo; że krążki czer
wone krwi w białkomoczu po napadzie padaczki nie wy
darzają się, albo bywa czasem tak mała ilość BkowycbB 
że ich "obecno®! prawie żadnego nie ma znaczenia; riareszę 
ci? doświadczenie również uczy. że niemal w dziesiątej 
części przypadków pierwszy mocz po napadzie oddany za
wiera tak znaczną, ilość plemników (Sam enfaden), że praw
dopodobnie nasienie wytryskało (ejaeulatio) , po zawrocie 
padaczkowym zaś nie ma wcale pl m lików w moczu. Hup- 
pert uważa przeto białkomocz za stały pojaw napadu pa
daczki.

Dr. War&chauer.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

* Uchybienia w zarządzie szpitali krakowskich.
Sądzimy, że w zasadzie obowiązkiem je st zarządu szpital
nego, między innem i, dostarczać za każdym razem wszel
kich przyborów niezbędnych dla leczenia chorych. Tymcza
sem w praktyce inaczej się rzecz miewa nieraz w tu te j
szym szpitalu na W esołej. I tak  n. p.: gdy lekarz oddzia
łowy zażądał dla chorej k rążka stosownego, administracya 
zaś przysłała mu niestosowny, tenże lekarz powtórzył na 
piśmie swe żądan ie; wtedy już z samej dyrekcyi otrzymał 
odpowiedź, że szpital nie posiada zapasa krążków , ani 
też funduszu na sprawianie tego rodzaju przyborów dla 
chorych. W  tej samej zaś chw ili, gdy fundusz szpitalny 
nie wystarcza na tak  niezbędne przybory, posługa chorych 
jest, jak na tutejsze stosunki, zbyt kosztow na: albowiem 
doglądające siostry miłosierdz.„ zajmują najpiękniejszą część 
szpitala, mają pożywienie i pranie za darmo, każda z nich 
pobiera nadto 200 złr. roczn ie , a po 8 latach ma prawo 
do płacy wysłużonej.

M e umiemy toż dociec, jakich przepisów trzym a się 
zarząd tutejszych szpitali w razie opróżnienia posady le
karza szj italnego. Dawniej ogłaszano w takich razach kon
kurs; w ostatnich czasach ato l’ posadę lekarza ordynują
cego pomocniczego obsadzono bez konkursu; a i teraz 
nie ogłoszono jeszcze konkursu na posadę lekarza pomo
cniczego, opróżnioną od k^ku tygodni. Zdawałoby się przeto 
na pozór, że w tym względzie zarząd nie ma żadnej za
sady kierowniczej.

=  Niemieckie stowarzyszenie ochrony zdrowia pu
blicznego, otrzymawszy od bezimiennego dawcy kwotę 
1000 talarów  na nagrody: 1) za najlepsze dziełko o h i
gienie publicznej; 2) za przedstaw ienie tego, co dotych
czas zdziałano na polu higieny publicznej w krajach za- 
niemieckich, rozpisuje konkurs po dzień 15 Sierpnia 1875 
na tem at pod nr. drugim przytoczony. Rozprawy nadsyłać 
nal, zy do sekretarza stałego stowarzyszenia D ra Aleks. 
Spiessa w Frankfurcie n. M., a najlepsza praca uwieńczoną 
zostanie przez W ydział stowarzyszenia nagrodą 500 tal. 
W edle życzenia autora praca uwieńczona zostanie albo jego 
własnością, z obowiązkiem jednakże ogłoszenia jej drukiem

1 i dostarczenia 50 egzempl. Tow arzystwu; albo też Towa-
5 rzystwc ogłosi ją  na swój koszt.

=  Ogródek freblowski. Dnia 5 Października otw ar
li to w Tarnowie-ogródek freblowski. Kiedyż nastąpi to u nas 
S w Krakowie ?

D R O B IA Z G I  T E R A P E U T Y C Z N E  it.l.< ____
G e r h a r d t .  Leczenie zapalenia pilica zapom ocą  

wdychań chininowych. Znany klinicysta wireburski , 
? G erhard t, w 17tu przypadkach zapalenia płuca stosował
; wdychania chininy (roztwor 1/75tj do 1 1/2 °/0 chininy zawierał;

najodpowiedniejszy roztwór je st zawierający '/2 °J chininy: 
gdyż roztwory bardziej rozcieńczone duszność i kaszel po- 

? budzają, a tęższe bardzo przykry gorzki smak wywołują).
W dychania, które zwykle w godzinach nocnych, między 10

s a Iszą. dwa do trzech razy stosował, już we 3 do 36 go-
) dzin obniżają ciepłotę c.ała o l -54°, a w 3ch przypad
ki kach nawet o 3°. W największej ilości przypadków skutecz-
1 ność wdychań nie tylko przeciw gorączce się odznaczała,
I ale przyczyniły się do skrócenia choroby i przebieg onej
\ korzystnie zmieniały. W niektórych tylko razach , miano-
! wicie jeżeli górny zraz był zajęty, działanie chininy bądź
< na wewnątrz podawanej, bądź za pomocą wdychań stoso

wanej okazało się bezskuteczne. Podług G erhardta ważną
> je s t rzeczą, w którym dniu choroby przystępuje się do 

stosowania w dychań: radzi 011 4go lub 5go dnia rozpo-
c czynać w dychania, zwłaszcza, że już w następnym dniu
s i tak  ciepłota ciała znacznie obniżać się zwykła. (Deutsch.
1 Zeitschr. f. p rakt. Med. Nr. 11, pag. 87. —  B ayr. Intell.

B I  1874, Nr. 26.)
D r. W a r s c h a u e r . ^

W. O e h m e .  Leczenie ostrego gośćca za pomocą 
Opaski Stałej. Autor podaje dokładne spostrzeżenia poczy- 

? nione nad sposobem ustalenia stawu w gośćcu ostrym, jak i
1 już S e u t i n  zalecał, a G o t s c h a l k  w 3ch przypadkach

merwszy zastosował: 1) Bole usta ją  bardzo prędko po
l założeniu opaski (najczęściej z tektury, a u dzieci i maja-
1 czących z g ip su ); często po 12 godz., najczęściej po 1— 2
i dniach, najpóźniej po 3 dniach, w przecięciu po 13 dniach
\ z opaską, a w 22— 23 dniach bez opaski. 2) Na podsta-
S wie zebranych szczegółów stwierdził autor zmniejszenie i
? skrócenie gorączki. Podczas, gdy bez opaski gorączkowali
< 3 dru, z opaską 6 ‘1 dni. Zmniejszać zaczęła się gorączka
\ w 1— 2 dniu po założeniu opaski. 3) Z Igo i 2go wyni-
] ka skrócenie całej choroby, a ustŁlenie równoczesne sąsie-
l dnich stawów chroni je  od napadu gośćcowego częściej,

niż kiedy wolne pozostają. Trwanie choroby, ja k  widać
< z załączonej tablicy (90 przypadków, z których 45 z opas-
5 k ą , a 45 bez opaski), skraca się o 6— 7 dni. Zdaje się,
> że i poty są mniejsze, a nawet wcale ich nie ma przy
( używaniu opasek. (Zalety wymienione miałem sposobność
1 sam stwierdzić, jako sekundaryusz przed 2 laty na oddziale

Dra Korczyńskiego). (Archio f. E e ilh ‘nde 1873. X IV . 
385— 403 .— Cntrbl. f. d. m. W . 1873. 47.)

> Dr. Bussek.
* B a i l i e e .  Cucenie w otruciu chłoroformowem. Aut,

5 zanew nia, iż po włożeniu lodu do kiszki stolcowej i po
\ roztopieniu się te g o ż , chory otru ty  chloroformem natych-
ć miast wykonywa wdech głęboki, poczem następuje oddy-
< chanie i bicie serca prawidłowe. Podobne postępowanie za-
\ leca w śmierci pozornej noworodków. (The Lancet, N. 5.

voh II . 1873.)
Oddziaływanie soku żołądkowego. Na posiedzeniu 

\ Towarzystwa biologicznego w Paryżu KI, B e r n a r d  i L e -
S p i n e  twierdzili, opierając się na najnowszych doświadcze-
* niach, że, wbrew twierdzeniom niektórych autorów niemiec-
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k ic h , gruczoły żołądkowe nie wydzielają soku kw aśnego, 
i że sok żołądkowy nabiera dopiero oddziaływania kwaśne
go na powierzchni błony śluzowej. (T he Lancet XVIII. 1874).

Wspominki historyczne.

6 Listopada 1486 r. Patent ces. niem. Ma k sy mil i a n a I, 
udzielający świeckiego ramienia inkwizytorom duchownym ścigają
cym osoby podejrzane o czary. ('Ziemssen. A*xd!. Int. BI. 1873).

Dr. Oettinger.'

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Umw. 
Jagiell. otrzym ali: w dniu 24 Paźdz. r. b. JP . Jan B o b e k  
z W róblówki w Galicyi; a w d. 30 Paźdz. JJP P . Karol 
K r o n e n b e r g  z Sanoka w Galicyi i Ludwik G a n  c ż a r 
s k i  z Orła w Gali :yi.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Pragil czeska. Stowarzyszenie lekarskie tutejsze 
podało prośbę do Sejmu o założenie wyższej S z k o ł y  we-  
t e r y n a r s k i e j .  (W . M. Pr.)

* Grodzisko styryjskie. Sejm na posiedzeniu d. 12 
Paźdz. r. b. wezwał ponownie rząd o pomnożenie okręgów 
i urzędników zdrowotnych..—Na pokrycie wydatków z po
wodu Z j a z d u  p r z y r o d n i k ó w  i l e k a r z y  n i e m i e c 
k i c h ,  w' roku przyszłym odbyć się tu  mającego, rada m iej
ska uchwaliła sumę 5000 złr.

* Troyes (dep. de PAube). N iejaki Lebeuf, skazany za 
zgwałcenie, w którego sprawie karnej stawał jako znawca 
Dr. G u i e h a r d ,  zamordował tego ostatniego w jego wła- 
snem mieszkaniu. (G  d. hop.)

* Berlin. Docent prywatny w tutejszym  uniwersyte
cie,’ Dr. Agaton W e r n i c h ,  przyjąwszy propozycyę rządu 
japońskiego, udaje się do Jeddo, gdzie przez dwa la ta  ma 
wykładać jako profesor kliniczny w tam tejszej akademii 
lekarsko-chirurgicznej (czy w języku japońskim ?)

(P erl. Woch.)
d a k o d a te . C z a s o p i s m o  l e k a r s k i e  j a p o ń s k i e ,  

liedakeya „ A llg . W iener m ed Z t g otrzym ać pierwszy 
numer dwutygodnika, który nakładem ces. rządu japońskie
go wychodzić zaczął w H a k o d a t e  pod napisem : „K in - 
S e - I -S e ls u , “ oczywiście w języku krajowym, ale pod re- 
dakcyą anglika, D ra S t u a r t  E l  di- ge. W  numerze pierw
szym, stanowiącym dość okazały zeszyt w 8 c e , mieszczą 
się następujące rozprawy, objaśnione licznemi i pięknem1 
drzeworytam i: Odczyty o cieśni cewki moczowej, o bez
krwawym sposobie operowania Esm archa, o przyrządach 
przy zwichnieniaeh palców , o nadzorze rządu nad olejem 
węglowym, o potrzebie kształcenia akuszerek w Japonii, 
o solach miedziowych przeciw cholerze, o stosowaniu amyl- 
nitry tu  przeciw dychawicy, przepisy co do stosowania ar- 
szeniku, dalej o użyciu ergotynu przeciw krwotokom ma
cicznym, o leczeniu zanogcicy kiłowej, o znakach śmierci, 
o robakach znalezionych w sercu naczyniach krwionośnych 
u psów w Chinach i Japonii i t. d. L . P .

E pidem ie. Z wiadomości ogłoszonych przez urząd 
zdrowia m .‘ Bengazi (w le j. Trypolitańskiej) okazuje się, 
że w tym okręgu, od 17 Kwietnia do 16 Lipca r. b . , 121 
osób zachorowało na d ż u m ę ,  z których 72 umarło. W e
dług ostatnich wiadomości, epidemia ta  całkiem UBtała. 
(T he  Lancet, I I ,  1874, N . 16).

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 30go Września 1874 r.

s Pozostało w le c z e n iu  17 mężcz.
| Przyjęto w W rześniu . . . .  16 „ 1 kob.
;> Razem 33 „ 1 kob.

I Z tych w y sz ło : 18 meżcz.
 ̂ „ u m a r ł o ..................................— „
) „ pozostało w leczeniu . . 1 5  „ 1 kob.
S Razem 33 mężcz. 1 kob.
> Dr. Yoigt.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Sierpniu r. b.

Pozostało z końc. Lipca r. b. chorych: męż. 8 kob. 16 razem 24
Przybyło w ciągu Sierp...................... 29 0 22 j? 51

Leczono więc o g ó łe m ........................ 37 38 n 75

Z tej liczby wyzdrowiało ................ 22 n 19 V 41
Wyszło n ieu leczo n y ch ........................ — łj — n —
U m arło ................................................... 3 u 2 5
Pozostało z końcem Sierp.................... 12 » 17 n 29

Razem, jak wyżej * Jł 37 n 38 n U75

S Liczba chorych dzienna: najwyższa dnia 22, 25 i 26go =  33;
| najniższa dnia 6 i 12go= 21; średnia — 26l9/a, . t
s Obok gęstych zimnie (5) górowały liczbą cierpienia prze*
> wodu pokarmowego, a mianowicie: c z e r w o n k a  (9) i n i e ż y t
? j e l i t  (9), Z zimnicą przybyło 2ch mężczyzn ("syn skrzypka 14-
\ letni i pasamoniczyk 17-letni), i 3 kobiety (dwie szwaczki w wie

ku lat 18 i 59, córka blacharza Sletnia). U trojga była trzeciacz- 
ka, u jednego nie było już napadów, tylko śledziona zwiększona 
na 3 ctm. przekraczała łuk żebrowy, u dziewczynki, obok śle-

i dziony na 2 ctm. wystającej za żebra, Dapady przeszły w gorącz-
s kę ciągłą. W jednym przypadku towarzyszył nieżyt jelitowy,
J w innym stwardnienie i zwiększenie gruczołów chłoniczych szyi.

U 20-letniej służącej ostry nieżyt żołądka i jelit przybrał postać 
cholery, w kilka godzin poskromionej.

Z z a p a l e n i e m  p ł u c  przyjęto wyrobnika mającego lat 
< 67 i starca 80-letniego; u tamtego do nacieku zadawniałego
s w obu szczytach klatki piersiowej przyłączyło się zapalenie płu-
> ca prawego; u tego zaś zajęte były oba p łuca, obuk przewłocz-
? nego nieżytu oskrzelowego, wypociny w opłucnej lewej i w osier

dziu. U faktora 60-letniego znaleziono rozległy nieżyt dróg od
dechowych i pokarmowych w towarzystwie wypociny opłucnowej 
lewej i otrzewnowej.

> Przewłocznych cierpień było mniej, pomiędzy niemi jeden
s przypadek nacieku serowatego w obu płucach z obrzmieniem
) śledziony i nieżytem oskrzelowym u kramarki 29-letniej.
jl Z m a r ł o  p i ęci oro- ’ Kupczyk 16-letni ze suchot płuc-
( nych, faktor 60-letni z zapalenia opłucny i otrzewny, kupczyk
\ 16-letni z zapalenia otrzewny, 18-letmo córka bakałarza z prze-
( włocznego zapalenia mózgu i rdzenia pacierzowego i żona tan-
;> deciarza 65 lat mająca z czerwonki.
S Dr. Oettinger.

; Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Wrześniu 1874 w szpi-
\ talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Sierp. r. b.............................. 658
Przybyło w ciągu Sierpnia r. b.......................... 394

Było razem leczonych . . 1052



—  387 —

Ubyło: wyzdrowiałych....................331
nieu leczonych ....................68
u i i i a r ło ............................... 41

Razem . . 440
Pozostało z końcem Września do dalszego le

czenia ....................................................................612
Najwyższa liczba chorych w ciągu t. m.

była dnia 13go Września 1874 ■ 662 
Najniższa zaś d. 30 W ześnia . . . 605 
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 31'48H 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst

kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d se tek ........................  . . 3'90%

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił o d se te k ............................................... 9'25%

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 77 chorych mniej, 
niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych t. m. 
była o-‘76 niższą.

W porównaniu z miesiącem Sierpniem r. 1874 okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 1'2% niższy, a śmiertelności o 53% 
wyższy odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie zaś 
do ubyłych o 0'50% także w yższ^H

l)r. GióvW;ld.

5 , Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we
| Środę, dnia II b. m. o godz. 6ćj p o s i e d z e n i e  n a d -
' z w y c z a j n e  celem wysłuchania dalszego sprawozdania
\ k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  (G. d. wyrazów z zakre-
\ su Anatomii i Eizyologii).

\ KOEESFONDENCYA REDAKCYI i Al)MINISTKACYI.s r* ----
JYmil Dr. Pr. w Jaw. WkróJ*®.zamieścimy, 

i WlIlU Dr. L. W Dembicy. OdeAraliśmy kwotę złr. 3 e. 30 i za
pisaliśmy na rachunek pren. „Przegl. lek.“ w r. 1873' gflyź rok 

j obecny 6-placony był całkowicie przez nadesłanie (ł. 25 Stycznia
kwoty 3’30, a następnie t-ikiejżc kwoty d. 1 LipcS r. li_________

< S p r o s t o w a n i e  o m y ł e k :  W Nrze 44tym na str.
| 572 ,W  szpalcie le j, wiersz 20ty  od góry, zamiast poły-
) myositis winno być poliomyelitią; a na str. 376 w szpał-
| eie le j, wiersz 20 od dołu. w tytule pod 1. przed wyra-
s zem u s t a w y  -wykreślić należy i." i .... ....
i T R E Ś Ć :  Ś c i b o r o w s k i :  W indnm ęjm  o z a k ła d z ie  le S m ic z y m  dla
\ c h o ry c h  p ie rs io w y c h  w G o rsb e rd o rf ie  iv S z lą z k p ’ p r u s k im .— W .
} M a c e  w e n :  P r z y p a d e k  p ę k n ię c ia  p tjp h e rtją , \ i a k  s ię  z d a je ,  b e z
j p o p rz e d z a ją c e g o  u ra z u  i b e z  z w ę ż e n ia  c ew k i, ( t l ó m ) — P rz e g lą dj l i t .  zn g r. — R z e c z y  p u b l. le k .  itd .

i Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

RAPORT POCHLEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
Z Ł0 rv  NA- 

GkODY
16,600 frn.

§te

Wyciąg z trzech gatunków chiny.

! Potrójny Eli :ir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
I jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
, skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 

1 akowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejście, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

I mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

  __ . błę
dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

M ściom skrofulicznym i t ' d.

jo W Paryżu, 22 et 15 ,Mulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów
apt. icznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud-w. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 

M i-yałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościcioego; w Kijowie: 
łc w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
'jy 1?  MiKolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
jffi p, Dr. Mankiewicza. 11 (45—48)

CHININA h I7T1T * w połączeniu przeciw niedokrwistości
JAROCHEAi Z J jJ jjiL Z jJL ilL  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, s

JPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró 
żnych postaci i su

chotom.

SA C C H A E .O L E  C m  WUNTTJR EIL 
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się w< rszystk ich  bez w yjątku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutk iem , 
n ie  Bzkodząc bynajm: oj kuracy i rac jo n a ln e j.—H u rtow a sp rzed a t nP P .X )esnoix  e t Cie w Paryżu, 22, 
rue d u  Tem pie; w  orr a t 0wj6 w  aptece T; -iu—-oskiego; we L~ iwie ■ ■ ,pt cc P. M ikolascha; w  W a r
szaw ie w  sk ładach  m ateryałów  ap tecznych  P P . F erd  Aug. Gallego * Tj. Spiessa. 36 (3—24.)

stk
Of

Jedynyjaki potwier
dzony został przez
Dra H. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro

wego lej klasy.

ZMWIADOi¥iiE^I£
K a żd y  flakon ik  Syropu Delabarre, tak  zwanego 

SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
małych dzieci ula ułatw ienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nico|ialrzony podpisem D ia D EL A 3A R R E , 
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g ien iczn a , pożyw na dla m ałych 
d zee i, starców, osób osłabionych i pow racająchych 
do zd'-owiu.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardzn
(a 'w i i dfjfódiiy do plombowania zębów spróchnia
łych łunrym sohic.
’ M i x t u r y  o s u s z a j ą c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,

do osuszania chów spróchniałych przed raplom bow a- 
niem.

PAR YŹ-SUad główny przy ulicy M on tm artre , 4.
Uo-tać inoina : w W A R S Z A W IE  w składach 

malr-ij.iów aptecznych P P . Gallego i Spiessa; w 
W ll.jS iE  w sk łidach  P P . Gruźewskiego i Chróscisc- 
kiegu; w h [JO  W IE  w ap tece  Braci M arcińczyk ; w 
K I :4 ! tO W IE  w aptece P . T rauczyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZN A N IU  w  aptek ich P P . M iko
lascha i D r* M aukew icza,

24 (26—26>

D r. CHABLE , ulica Yrrienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy eh ro - 

H i a y i l t f l l l B r i  gty,  l i azaj e ,  w y r z u  
ty s y f i l i t y c z n e  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  31 (22—24).

ńĄPlELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r ze ź  ączki ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki. 
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.

/P L U S  ;DE
s 'o N  TTu
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f f ^ -  Poświadczenie
Umiejętne orzeczenie 

o p rzeciw dn aw ych , przeciwgośćcowyoh

Ziółkach przeczyszcza jących
Aptekarza WILHELMA.

Kto ma pojęcie o niezmiernym szarlatauizm ie, który się dzieje w nowszych' 
czasach wszelkiego rodzaju środkami uniwersalnomi, zrozumie nieufność lekarzy^ 
ku tym środkom i nie przypisze tego pedantycznej odrazie ku nowościom , jeżeli le \ 

r k a r z  z uśmiechem zachwalane arkana potępia. Jednakże i to prawidło ma swe wy 
F |ja tk i  usprawiedliwione i uprawnione w tych wypadkach, gdzie badanie i orzeczenie! 
tŁk lekarskie poprzedziło faktami stwierdzone doświadczenie i na nim oparta powszech-t 

na aklamaeya publiczności, jak to ma miejsce z ziółkami przeczyszczają,cemi W i l - 1  
c t l i e l i i i H ,  bo sąd ogólny jest najpewniejszą rękojmią wartości jakiejś rzeczy, a zwła- 1  
5p| szcza, że zalecane ziółka przeczyszczające W i l h e l m a  okazały się skuteczuemi prze 

ciw różnym cierpieniom gośćcowym, dnie, podagrze, gdyż używane w najuporczy- * 
Wszych zakorzenionych cierpieniach gośćcowych i dolegliwościach dnawycn , zna- i 

£§£ cznie pobudzały przytłumioną czynność skóry i przeziera tejże. ji
Mianowicie we wszystkich ciernieniach gośćcowych i dnawych ciała ludzkie- l, 

f e  go, którym towarzyszy gorączka i dolegliwości zapalne stawów, obrzmienia i t. d. ,j  
w dnie, belach krzyżów, biodei, w rwie członków, w zasztywnieniu stawów, w kur- ‘ 

f e z a c h  łydek, nawet przy zwykłem zatkaniu i dolegliwościach krwawnicowych i t d , i  
$ zioika te okazały się być bardzo skutecznym środkiem. *

Sg5  Można więc jak najmocniej polecić ziółka te przeciw wymienionym dole
gliwościom.

P  Berlin w Styczniu 1872. I > i \  - Imi i  A l i i l L t r .  \
f e  $S (2—3) Kadca lćkarski- t

p  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 1
Przy zakupnie zechce P. T. Publiczność dokładnie zwracać uwagę na moją i 

E g prawną markę ochronną i firmę uwidocznioną na każdym pakiecie , aby uniknąć j 
oszustwa przez fałszowanie. i

SK Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowyoh ziółek przeczyszczających {
' W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciwdna- j 

H I wych, przeciwgośćcowyoh Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w Neunkirchen ■ 
R® pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. [
Hp P a k i e t  a a  8  d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarsKiego wraz j 
f e z  opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego na stem- ‘ 
8§f-: peł i opakowanie 10 kr.
fes Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r a e c i w d n a w y c h ,
W  p n e c i w g o ś ć c o w y c h  K i ń ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  >1 i l h e l m a  dostać ? 
j , także można:

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego 
„ w Sklepie Jahna.

„jłi w Brzeżanach u B. Padenchechta. j „ Nowym Targu u Karola Lauera.
^  „ Jaworowie u L. Lachowicza.
(jj n Kamionce Strumiłowśj u Zawałkie- 
®  wicza.
f e  we Lwowie w Aptece Beissera.

„ „ w Aptece Zyg. Ruckera.
p a  „ „ w sklepie Karola Schubuta.
U l  „ „ w Aptece Jakuba Piepr a.

„ Przemyślu u J. Gaidetschki.
„ Stanisławowie u Aptekarza Ferd.

Stechera yon Sebenitz.
„ Stryju u Leona Gartnera

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. 
„ Tarnowie u Wielogórskiego. 

Złoczowie u O. Fadenchechta.

@  V V \( V V \ łV V V iV V \łV V V (V V \/V V \(V V \/V V \(V V \ 'V 'V % /V V \ 'V V '\ 'V V \ 'l 'V \ iV V \ 'V I. '\ 'V V \ 'V V \ 'V V \ 'V V \ 'V V A 'V V \

I ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
ka żd e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

2 * 2 8  )
Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- - 

lego i Spiessa ; \\ Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece * 
p Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. <

•.'W VW WWW WWW WWW WWW VW WW^/WW WWW WVWV WV WVVW\/\A»V/W\/WVW\̂ fV̂

N a le ży  podać rękę  szczęściu  

m arek
ijako główna wygrana w najkorzystniej- 
[ szym razie n ;a n ; i j -m o .  , / : : |  w i r l k i e j  
l o t e r y i  odbyć się mającej za dozwole
niem i rękojmią u j B n t i o e o  K z a i iu .  ,

Korzystnie urządzonym jest nowy "nlan i  

I z tego powodu że w ciągu kilku miesięcy ! 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozlosowa
nych zostanie ISO t m g r a i i y c h  mię
dzy którymi znajdują się główne wygra- 
ne względnie S i i . U u O  marek a specy- j 
alnie S 5 « . e  i« , 1 S 5 .0 0 U , 9 u , « ( l « .  ;

3 .  OOO, 3 0 , 0 0 0 ,  1M ,0 0 0 ,
15,000. 13,000. li .OOO, 4 4100,
203 razy 3,1 1»*», 412 razy 1,300, 5 l’2 
razy CłlO, 599 razy Ŝ tO, 19,700 razy 
«»3 etc.

Ciągnienia odbywają się wedle planu 
urzędownie zatwierdzonego.—Do najbliższe
go pierwszego ciągnienia tej wielkiój przez \ 
Państwo zagwarantowanej loteryi kosztuje j 
Ideały los oryginalny 2 Tal. czyli 3'/2 BN.
1 poDwa losu oryg. 1 Tal. „ 1% „ ■
I ćwiartka „ „ % Tal. „ 90 kr.
za i 'i ! i l ( ‘ i i ł u ! i i e m  n a l e ź y t o ś c i .

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 
n a t y c h m i a s t  z największą troskiiwością 
a każdy otrzyma od nas herbem państwa 
opatrzony l o s  o r y g i n a l n y  do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne p la-, 
ny urzędowe gratis a po każdćm ciągnie -1 
n.u, każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

Wypłata wygranych nastąpi zawsze za- j 
raz p o d  r ę k o j m i ą  P a ń s t w a  a można' 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów zł  pośred- 
nictwei naszych stosunków po wszystkich 
w;ększyeh miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i w e c t le  u r z ę d o w y  li d o 
w o d ó w  osięgliśmy n i e r a z  wśród wielu 
innych z n a c z n y c h  w y g r a n y c h  p i e r  
w s z e  w y g r a n e  i wypłacili naszym in
teresantom a znów 7 Października rb. wy
grano u nas główną wygraną.

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć mo
żna przy takiem p r z e d s i ę w z i ę c i u  n a  
p e w n e j  p o d s t a w i e  o p o r t e m  na ży
wy udział, prosimy więc aby wszelkie żą
dania spełnić można o przesyłanie zamó- 
w'eń jak najprędzej a na wszelł i przypa
dek przed 1 7  L i s t o p a d a  r b .

S. Steindecker i Sp.
M a n t o r  b a n k o w y  i w y m i a n y  
w  H a m b u r g u  Zakup i sprzedaż wszel
kich rodzajów obligów państwa, akcyj ko

lejowych i losów pożyczkowych.

P . S .  Dziękujemy niniejszśm za zaufanie 
któryn. nas dotychczas obdarzono 
a zapraszając przy początku nowego 
ciągnienia do udziału starać się bę
dziemy i nadal przez zawsze szyb
ką i rzetelną usługę /jednać sobie 
zupełne zadowolenie naszych czci
godnych interessantów. (3—3)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Steicla.



JSr. 40.
BIURO BEDAKCYI 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni Wgo 
Stanisl. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

W  Krakowie, dnia 14 Listopada 1874 r. Rok XIII.

I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
■wydawany pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rękopis my zw racają  się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia

Ajencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przegląda lekarskiego11
wynosi •

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 e. — w. a,
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 „ „

Cena w Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztow ą; 

rocznie . . złr. 0 een t. 60 w. a.
półrocznie - „ 3 „ 30 „ „
kw arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro R edakeyi, tudzież A jencye 

1 A .P iątkow sk iego  w t Lwowie* Z. K ostkow- 
j skiego, H aaaensteina i Voglera i R .M os- 
> eego w W iedniu, w reszcie A dm inistracya 

D ziennika P oznańskiego w Poznaniu.

Lena ogłoszeń 3
Od w iereza drobnego (petit) lub m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Wiadomość o zakładzie leczniezym dla chorych piersio- 
wych w Gorbersdorfie w Szlązku pruskim.

S k r e ś l i ł  Dr. Władysław Ścihorowski.
(Ciąg dalszy.) .

Przypuściwszy, że suchoty są zboczeniem w odżywiania \ 
całego ustroju, a zwłaszcza płuc, którego objawem miej- ( 
scowym jest choroba piersiowa; że zboczenie owo polega | 
głównie na osłabieniu w układzie krążenia: mamy daną \ 
wskazówkę postępowania. Potrzeba wynaleźć działacz, ) 
któryby zdołał usunąć zboczenie w krążeniu i sprawił, aby < 
naczynia włosowate za każdem skurczeniem się serca, albo > 
w pewnym danym czasie przez powiększenie liczby owych ij 
skurczeń, większą ilość krwi otrzymywały. Działacz ów ) 
stanowiłby środek usuwający zboczenie w odżywianiu, spro- \ 
wadzające suchoty płucne. j

Do tego rodzaju działaczów należą: pożywna dyeta, nie 5 
wyłącznie mięsna, lecz mięszana, użycie wyskoku, oraz \ 
ruch na s'wieżem powietrzu. )

Wszystkie wymienione działacze, lubo skuteczne, nie \ 
działają ciągle, tylko czasowo; a nawet wyskok, używany i 
wr większej ilości, sprowadza zmiany szkodliwe dla ustroju, \ 
jak stłuszczenie serca: ztąd lubo zdaje się, jakoby pijacy ) 
rzedziej zapadali na suchoty; za to choroba, raz wystą- \ 
piwszy , zwykle prędzej i groźniej u nich przebiega i \ 
śmierć sprowadza. Najlepszym środkiem, nie tylko przeciw 5 
skłonności do suchot, ale nawet przeciw chorobie już umiej- ( 
seowionej byłby taki, któryby działał ciągle, bez przerwy, j 
a nie sprowadzał żadnych złych następstw. Środkiem ta- i 
kim, zdaniem Brehmera, jest zmniejszone ciśnienie po- 
wietrzą w miejscach wyżej położonych, które wywołuje ; 
szybszy obieg krwi i liczbę uderzeń tętna powiększa. Miej- 
scem podobnem, wysoko, gdyż 1700 stóp nad poziomem mo- j 
rza położonem, jest Gorbersdorf. Brehmer tak na sobie, 
jak i na wielu osobach, zwłaszcza lekarzach przybywają- ) 
cych do zakładu przekonał się, że w porównaniu z Wro- , 
eławiem nawet u osób zupełnie zdrowych tętno uderzało o > 
9— 10 razy w minucie więcćj w Gorbersdorfie. Otóż B. uważa I;
za pewnik, że pobyt w miejscach wyżej położonych, przy- (
tem pozostających w odpowiednich warunkach co do wił- \ 
gotności powietrza i gruntu, wstrzymuje powstanie i roz- 
wój suchot płucnych ; a owo działanie objaśnia przez j
przyśpieszenie uderzeń tętna, wzmocnienie siły mięśnia ser- \ 
cowego, a tem samem powiększenie vis a tergo serca i \ 
zmniejszenie niedokrwistości naczyń włosowatych płuc, 5
która wywołuje zserowacenie i rozpad naciekłych części ;
w płucach. i

Jakkolwiek skutek podobny wywiera powietrze 
w Gorbersdorfie i w pomieszkaniach; nierównie lepiej \

działać może na otwarłem powietrzu: dlatego chorym się 
zaleca, aby ile możności najwięcej czasu przepędzali na 
dworze, w pomieszkaniach okna otwierali; a podczas pię
knej i ciepłej pory w lecie często nawet na noc okna 
w pokojach sypialnych otworem pozostawiają.

Co do pożywienia, już wyżej nadmieniliśmy, że po
żywienie winno być posilne, nie wyłącznie mięsne, lecz mię- 
szane; pokarmy roślinne z mięsnemi z dodatkiem tłuszczu, 
dążąc do tego, aby ustrój należycie odżywiać; mięso wie
przowe nie jest wcale wyłączonem , ale tóż nie stanowi 
głównego pożywienia, jak niektórzy twierdzili. Mleka każ
dy chory przez dzień przynajmniej kwartę wypija; takowe 
Brehmer bardzo słusznie dla chorych piersiowych uważa 
za daleko odpowiedniejsze i posilniejsze, niźli serwatkę 
jakiegobądź rodzaju.

Główną zasadą, aby chorzy odżywiali się należycie, 
jest, aby jedli nie dużo na raz, lecz często. Pożywienie 
tam podawane jest proste, posilne, w ilości odpowiedniej 
łaknieniu, zwykle powiększonemu; wszyscy jadają wspól
nie, otrzymując pożywienie z kuchni zakładowej w godzi
nach stale oznaczonych; pierwsze śniadanie od 7— 8 , dru
gie śniadanie od 1 0 — 1 1 , obiad od 1 2 — 1 , podwieczorek 
od 3—4, wieczerzę od 7-—8. Na śniadanie chorzy dostają 
kawę, mlóko lub czokoladę, do tego chleb żytni światły 
lub razowy z masłem; toż samo na podwieczorek; na dru
gie śniadanie mleko, chleb z masłem, jaja na miękko, a 
w razie zalecenia lekarza mięso; na obiad rosół pożywny, 
dalej dwie potrawy mięsne z jarzyną i kompotem; po obje- 
dzie kawę; wieczorem potrawę mięsną ciepłą, lub zimną, 
ziemniaki, chlćb z masłem i mleko.

Napojów wyskokowych wiele chorym dawać nie mo
żna, ale większa część przy obiedzie pije wino węgierskie, 
które, zdaniem Brehmera, przyczynia się do leczenia. Nie
którzy do mleka dodają koniaku.

Do używania świeżego powietrza jest dana sposob
ność, jak mało gdzie, jużto w ogrodzie, lub przyległym 
gaiku, już na górach okolicznych; przechadzki używają 
chorzy codziennie nie tylko na wiosnę, w lecie i w jesie
ni, ale nawet i w piękne dni zimowe.

Porządek w zakładzie jest taki przyjęty: Chory nowo 
przybywający zostaje ściśle wybadanym przez dyrektora 
zakładu, który, zapisawszy stan chorego, daje temuż szcze
gółowy przepis, jak się ma zachować pod względem po
żywienia, ruchu i spoczynku, ubrania, używania świeżego 
powietrza, chodzenia po górach. Chory winien się do prze
pisów ściśle stosowaó, unikając wszelkich wykroczeń, co 
u chorych piersiowych jest tem ważniójszem: że większa 
część z pomiędzy nich nie uznaje wcale swego stanu i przez 
lekceważenie nie raz naraża się na pogorszenie choroby, 
a zatem ścisłego nadzoru i opieki wymaga. Temu warun
kowi w Gorbersdorfie czyni się zadość: gdyż chorzy zo-



str.ją pod ciągłą troskliwą opieką lekarską jużto samego jj 
dyrektora zakładu, już trzech jego pomocników lekarzy i 
(Dr. D e t t w e i l e r ,  Dr. E n g e l  b e r t  G r a e v l e r  i Dr. j 
A l f r e d  S o k o ł o w s k i ) ,  tak w domu,jako i na przechadz
ce. Dalsze wycieczki jedynie za szczegółowem pozwole
niem lekarza wolno odbywać. j

— 390

Leczący się w zakładzie wstają przed godziną 7mą, \
wieczorem idą spaó o 9ej; o 9 J/2 gasŁą się światła w za- >
kiadzie, pozostawiając, tylko nieodzownie potrzebne; sen 
w ciągu dnia nie jest dozwolonym, wyjąwszy osoby bar- ^
dzo osłabione, nie mogące się obejść bez spoczynku w po- J
rze poobiedniej,—tym dozwala się spoczynku na świeżem 
powietrzu w hamakach między drzewami pozawieszanych.

Środkiem pomocniczym w leczeniu, pobudzającym i 
czynność skóry, a którego chorzy z małemi wyjątkami 
używają, są zimne natryski, czyli tak zwane tusze. Wody 
zimnej czystej, wolnej od obcych ciał mineralnych i wszel
kich przymieszek, dostarczają liczne źródła wytryskujące ze 
skał pierwotnych mSlafiru i porfiru kwarcowego stanowią- (
cych podstawę gruntu. W osobnym budynku są trzy ro
dzaje natrysków: kroplistygczyli deszczowy, strumieniowy 
i boczny; te są tak urządzonemi, że lekarz znajdujący się 
w pokoju ordynacyjnym przyległym gabinetowi do natry
sków za pociągnięciom jednego z kółek, puszcza potrzebny 
natrysk. Zwykle po wejściu pacyenta rozebrauego, z jedne
go z sąsiednich pokoików do tego służących, do gabinetu 
natryskowego, posługacz lub posługaezka przez tubę mówi 
nazwisko tegoż, a Dr. Brehmer sam zwykle k: ru,e na
tryskiem, który trwa 5 — 45 sekund; pospolicie chorzy 
biorą natryski raz na dzień, niektórzy tylko dwa razy. Bo 
natrysku chorzy czują zwykle przyjemne rozgrzanie całego 
ciała, powiększone łaknienie, a przy częstszem używaniu 
zmniejsza się drażliwość na zmiany powietrza Natryskom < 
przypisuje Dr. B. szczególniej zbawienne działanie na usu- | 
nięcie gorączki u suchotników. W porze zimowej chorzy, 
zwłaszcza drażliwsi na zmiany powietrza, biorą natryski 
w głównym budynku zakładowym. Nie znoszącym natry
sków naciera się ciało flanelą lub płótnem zmaczanem 
w zimnej wodzie. j

Gorbersdorf nie jest ani zdrojowiskiem, ani zakładem \ 
leczniczym w ogólnem znaczeniu tego wyrazu, to jest dla ! 
wszystkich chorych; lecz jest zakładem przeznaczonym do 
leczenia pewnego rodzaju chorób połączonych z niedosta- 
tecznem odżywianiem ustroju i upośledzonem krążeniem 
krwi, między któiemi suchoty płucne pierwsze miejsce 
zajmują i chorzy tego rodzaju stanowią przynaimniej czte
ry piąte ogólnej liczby, jak to z wykazu liczebnego zoba
czymy ; prócz tych, bywają chorzy na błędnicę, niedokrwi- !
stość, zołzy czyli skrofuły, oraz przychodzący do zdrowia <
po ciężkich wyniszczających chorobach. Leków najpotrze- j

bniejszych dostarcza apteczka podręczna zakładowa; naj- !
bliższa zaś apteka jest w Friedlandzie o pół mili odległym. !

Właściwej pory leczniczej, czyli tak zwanego sezonu 
w zakładzie nie ma: chorzy są leczonemi przez cały rok, ;
lubo najwięcej bywa zwykle od Czerwca do Września;— 
podczas naszej bytności zastaliśmy 20G osób; wszyscy pra- j
wie używali ruchu na świeżem powietrzu, lubo byli mię- ;
dzy nimi i ciężko chorzy, jak to już po wyglądaniu i spo- ;
sobie chodzenia można było poznać. Trwania czasu lecze
nia również ogólnie oznaczyć niepodobna, w każdym ra
zie parę miesięcy potrzeba, lubo pobyt dla niektórych 
może być dość nudnym: raz, z powodu ścisłego bardzo nad
zoru, któremu się chorzy poddać muszą i stosować do po
leceń lekarskich, oraz przyjętych zwyczajów; drugi raz z po
wodu niewielkiej sposobności do rozrywki.

(Dokończenie nastąpi.)

Rana twarzy, zadana motyką.

Przypadek sądowo-lekarski. Skreśli! Dr. Friedberg w Jaworowi e.

Powodem, dla którego c. k. Sąd w . . . zarządził 
zjazd komisyi na miejsce, było doniesienie o czynnem 
skrzywdzeniu rolnika z L. Na miejscu spisano następujący 
wywód dochodzenia sądowo - lekarskiego dnia 20go Paź
dziernika:

1 ) N. N. leży na pościeli z obliczem obwiązanem; 
zajście opisuje w następujący sposób: W nocy z d. 15/16 
Paźdz. został znienacka napadnięty przy drodze i ugo
dzony żelazną motyką o dwóch zębach w lewą stronę 
oblicza. Ugodzeniem oszołomiony, postrzegł, że mu za
chwiał się ząb, a sięgnąwszy do ust, wydobył rzeczywiś
cie ząb, który zaraz z rąk wypadł mu na trawę i dla tego 
później nie dał się odszukać; równocześnie puściła się krew 
z ust i z miejsca motyką uderzonego.

,D) Uszkodzony jest mężczyzna około 30 lat wieku 
liczący, wzrostu więcej niż średniego, silnego ciałotworu, 
dobrze żywiony.

3) Użala się na ból głowy, zębów i miejsca obra
żonego. Badając, znajdujemy ciepłotę powłok powszechnych, 
szczególnie głowy, podwyższoną; tętno sprychowe, tętnic 
szyjnych i skroniowych znacznie przyśpieszone, pełne.

4) Narzędzie, które nam podano, jestto motyka (jak 
wyżej), zęby jej u dolnego końca dosyć ostre, ostrze sze
rokie na cal m. w .; prawy ząb ma przy końcu plamę 
brunatno-purpurową zaschłą, która widocznie z k™i po
chodzi.

5) Kapelusz, który owej nocy miał N. N. na głowie, 
jest przystary, ze słomy mocno spleciony, o szerokich brze
gach, na których na jednej stronie znajduje się świśże prze
darcie ząbkowane, długości l 1/ / ' .  Koszula zanieczyszczona 
na kołnierzu i z góry plamami dużemi, u dołu zaś i z przo
du kroplistemi z krwi zaschłej, ciemnej, brudno-czerwonej, 
z której i na gaciach znajdują się rozproszone.

6) Cała lewa strona oblicza i okolica lewego oka 
nabrzękła. zaczerwieniona i połyskująca, lewy gruczoł przy- 
uszuy twarda wy i opuchnięty, w dwójnasób powiększony. 
Prawie równolegle z uchem tej strony, trochę na przód 
w oddaleniu 1 " od kąta ucha, znajduje się uszczerbek, 
długości 1 ", z którego sączy się ciecz klejowata i trochę 
ropy żółtawej; brzegi tego uszczerbku rozstępujące się 
w środku na 3'", schodzące się pod kątami ostremi, są 
gładkie; między niemi wyzierają mięśnie i błony ścięgni- 
ste; użyty zgłębnik napotyka w całej długości rany na ga
łąź żuchwy wstępującą obnażoną z okostny, którato kośó 
od szyjki wyrostku kłykciowego do kąta okazuje się szorst
ką; nadto zgłębnik wnika cokolwiek w istotę kości. Buch 
żuchwy jest tak ograniczony, że uszkodzony, mimo najlep
szej woli, może brzegi zębów zaledwie o pól cala od sie
bie oddalić, zkąd mowa, utraciwszy dźwięk, staje się przy
głuszoną. Wprowadzony w jamę ust paluszek stwierdza, 
że na miejscu ostatniego lewego trzonowego zęba w dol
nej szczęce znajduje się zębodół.

7) Innych znaków zewnętrznego usilstwa nie było.

Orzeczenie.
Powyższe dochodzenie sądowo-lekarskie dowodzi:
1 ) Ze opisane wyżej (§ 6) uszkodzenie cielesne było 

zrządzone narzędziem ostrem, trochę przytępionem, dość 
znaczną siłą użytem; że okazana nam motyka jest narzę
dziem do zrządzenia takiego, jak powyżej opisany, urazu 
wcale sposobnem; że nakoniec twierdzenie uszkodzonego, 
jako w skutek przerzeczonego uszkodzenia ostatni lewy trzo
nowy ząb w dolnej szczęce wybitym został, jest ze wszech 
miar wiarogodnem.



2 ) Że obrażenie cielesne opisane w 6tym ustępie <
wywodu sprawiło uszczerbek w skórze, w opasce ścię- i
gnistej oblicza, w mięśniu policzkowym i zwaczu, jakoteż \
w okostnie, wnikający w istotę żuchwy z lekkiem jej zmiaż- \
dżeniem i utratą zęba trzonowego gwałtownym sposobem, \
w dalszem następstwie różę lewej strony oblicza i zapa- \
lenie gruczołu przyusznego A zważywszy, że dla tych |
wszystkich powodów skrzywdzony w skutek nader ograni- i
czonego ruchu szczęki żuć nie może, zkąd upośledzenie [
w odżywianiu tem pewniej nastąpić musi, ile, że do tych 
wszystkich szkód przystąpiła gorączka urazowa; — zważy- |
wszj, że, po nadwerężeniu tylu części ustrojowych, do istnie- i
jących już następstw przyplątać się mogą jeszcze inne j
ciężkie, jakoto próchnienie kości i martwina;— zważywszy, j
że w danych warunkach gojenie rany rychłozrostem od- >
być się nie może, jeno długotrwającem ropieniem i ziarn- 
kowaniem;— zważywszy więc, że oglądany w skutek tego 
uszkodzenia poniósł ważną szkodę na zdrowiu, która przed > 
upływem przewidzianego ustawą karną czasu (dni 20 tuj 
wyrównać się nie może: uznajemy uraz cielesny w tym {
przypadku za uszkodzenie ciała ciężkie, połączone ze \
szkodą trwatą (utratą zęba), którą atoli ze względu na 
podrzędne znaczenie narzędzia utraconego (ostatniego zęba i 
trzonowego) za mniej ważną poczytujemy.

3) Że oglądany przez czas 3ch do 4 ih  tygodni bę
dzie niezdolnym do pracy zawodowej i w odżywianiu ustroju 
upośledzonym.

4) Że rodzaj użytego narzędzia w związku z kierun- l 
kiem tegoż i użytą siłą ( kapeluszem złamaną ) przema
wia za tem, iż był zamiar sprawienia znacznej szkody 
na zdrowiu. i

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

MEDYCYNA SĄDOWA.

Hofmann: Przyczynek do rozbioru widmowego krwi. i

S t o k  es  wykazał, że, jeżeli krew należycie rozueń- i 
czoną przechowujemy w epruwetce pod oliwą, już następ
nego dnia zazwyczaj spostrzegamy, że krew jest ciemniej- j 
szą i purpurowo zabarwioną i że na widmie nie okazuje już i 
dwóch pręg gałecznika tlennego, lecz jednę szeroką pręgę 
między liniami Erauenhofra D i E, a więc pręgę gałecz
nika odtlenionego; kłócona zaś z powietrzem, wkrótce znów i 
przedstawia zwykłą barwę i widmo gałecznika tlennego. Za 
przyczynę tego odtleuienia samodzielnego poczytał St o -  j 
k es obecność we krwi składników utleniaiących się kosztem 
gałecznika tlennego (oxy-globulinum .).j_Przeciwnie H op p e- j 
S e y l e r  zjawisko to przypisuje rozpoczynającej się zgniliźnie.
Na zdanie to pisze się w zupełności Prof'. Hof mann:  gdyż 
doświadczenia w tym kierunku czynione okazały, że zmia
na barwy i pręga Stokesa pojawmją się z rozpoczęciem 
zgnilizny, a przez przyśpieszenie lub opóźnienie rozpadu j 
kiwi można przyśpieszyć albo opóźnić owo zjawisko. Tak 
np. występuje ono już po upływie 1 0 — 20  godzin, jeżeli 
rozczyn krwi pozostaje w miejscu ciepłem; podczas gdy 
nie występuje nawet po upływie kilku dni, jeżeli pozostaje 
w miejscu zimnem. Tak też krew świeża i ostrożnie za- i 
tkana, tak, że zarodniki prątkowe do niej przystępu nie j 
mają, jeszcze po upływie kilku miesięcy przedstawia się jj 
niezmienioną. Nie podpada wątpliwość, że jedne i te 1 
same istoty, które wywołają zgniliznę krv i , takową także 
odtleniają: istotami temi są mętwiki i prątki gnilne, 
a można się za pomocą drobnowidu przekonaó, że w mia
rę powiększania się ilości mętwików, krew ciemnieje a na 
widmie okazuje pręgę odtlenionego gałecznika. Z faktem

tym zgadza się też spostrzeżenie, że jeżeli krew, która 
już gnić poczyna, rozcieńczymy w epruwetce, zjawisko Sto
kesa już po upływie 1 — 2  godzin występuje; nie spo
strzega się zaś zjawiska tego we krwi mocno gnijącej, 
ponieważ w tym razie rozkład gałecznika już znacznie po
stąpił. Wszystkie zaś środki, które trująco działają na 
owe diobnowidowe organizmy, nie naruszając przytem bar
wnika krwi, wstrzymują, albo przynajmniej znakomicie 
opóźniają odtlenienie gałecznika. Środkiem takim według 
B i n z a ,  P l u g g e g o ,  B o n w e t s c h a  i M u l l e r a ,  jest 
przedewszystkiem chi ni n,  co też doświadczenia H o f 
man na potwierdziły. Autor posługiwał się także in- 
nemi alkaloidami i doszedł do przekonania, że po chini
nie własność opóźnienia redukcyi gałecznika tlennnego po
siada s t r y c h n i n ,  atropi n,  a w mniejszym stopniu i 
morf in;  po użjciu zaś b r u c y n u  i n a r c e i f nu  otrzymał 
rezultat ujemny; natomiast przydatnym się okazał i kw. 
a r s e n a w y ,  a po części i kw. k a r b o l o w y .

Z doświadczeń tych wszystkich wynika, że mylnem 
było zdanie Stokesa:  że więc we krwi nie ma z góry istot 
odtleniających; lecz, że takowe dopiero od zewnątrz do 
krwi dostawać się muszą. Mylnem także było mniemanie, 
jakoby prątki, lub ich zarodki znajdowały się we krwi 
prawidłowej, lub, że pod pewnemi warunkami samodziel
nie w ustroju powstawać mogą.

Ponieważ więc — tak wnioskuje dalej autor— krew, 
w której prątki (bacteria) się rozwinęły, okazuje znaczną 
redukcyą tlenu; gdy następnie według obecnego stanowiska 
nauki wielu chorobom gorączkowym cechy zymotycznej od
mówić nie można: więc godzi się przypuścić, że owo po
chłanianie tlenu, wywołane przez drobne fermenty, od
grywa niepoślednią rolę przy podwyższeniu ciepłoty i 
przyśpieszeniu oddychania, które gorączce towarzyszą;—  
a gdy stnieją pewne środki, jak np. chinin, strychnin, 
które wstrzymują zupełnie, lub przynajmniej opóźniają 
odtlenienie gałecznika krwi: więc zdaje się byó prawdopo- 
dobnem, że środki te, w chorobach zymotycznych stosowa
ne jako leki, w ustroju naszym przez zniszczenie drobnych 
fermentów, rozwijających się w obiegu krwi, zmniejszają 
gorączkę. Za zdaniem tem przemawia fakt, żo właśnie te 
same środki, które we krwi z ciała wyjętej najsilniej 
wstrzymują redukcyą gałecznika tlennego przez zniszczenie 
prątków, słusznie zawołane są zarówno jako środki prze- 
ciwzimnicze. Tak np. oprócz chininu posługujemy sie i 
arszenikiem; nadto według D e c ła  ta, Ba r r ant a ,  Treu-  
l i c h a  i T e s s i e r a ,  kwas karbolowy również się okazał 
skutecznym; a prawdopodoDnem jest, że i strychnin może 
uchodzić za środek przeciwzimniezy , jednak niepodobna 
pokusić się o stosowanie onego z powodu, że jest tak sil
ną trucizną.

Tyle co do zachowania się krwi wyjętej z ciała i 
przez nieco dłuższy czas po za niem pozostającej. Nieco 
inaczej zachowuje się krew w ciele samem. Albowiem krew 
wyjęta z trupa tak ostrożnie, aby powietrze atmosferycz
ne do niej przystępu nie znalazło, i badana natychmi ist 
za pomocą przyrządu widmowego, okazuje z a w s z e  tylko 
pręgę gałecznika odtlenionego. Zjawisko to zrazu mylnie 
tłómaczono. Gdy bowiem S i e c z e n o w  wykazał, że krew 
ludzi z uduszenia zmarłych nie zawiera prawie wcale tle
nu wolnego: G w o z d i e w  sądził, że rozbiór widmowy 
krwi może posłużyć ku wykazaniu, czy człowiek umarł 
z uduszenia lub n ie ; a utwierdziły go w tem mniemaniu 
doświadczenia czynione w r. 1867 na zwierzętach uduszo
nych, których krew za pomocą bardzo powikłanego przy
rządu. który sam zestawił, ostrożnie z ciała wyjętą badał 
na widmie. Falk w r. 1869 powtórzył to doświadczenie 
za pomocą przyrządu prościejszego, ale otrzymał rezultat 
ujemny, pon eważ przyrząd jego nie zupełnie powietrze
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atmosf. wykluczał. Nareszcie Prof. warszawski Ko te  l ew-  5 
ski  w r. 1870 (Medicin Cbl. str. 832) w pięknśj pracy ? 
wspomnionej już w ostatniśm wydaniu Cas pra-Lim an a 
(II. str. 603j wykazał, że podania S e c z e n o w a  i Gwoz-  
de wa  są wprawdzie usprav, O liwione, że jednak nie tylko \
krew ludzi zmarłych z uduszenia, ale i krew zmarłych \
z innych przyczyn przedstawia pręgę gałczenia udtlenio- 
nego. W szczególności doszedł on do następującycn wnio- \
sków:

1) Że tkaniny tak prędko pochłaniają kwasoród, iż )
w kilka chwil po ustaniu oddychania krew żylna zawiera s
gałczeń odtleniony. \

2) Że niepodobna wykazaó we kiwi trupa gałczeń tlen- 
ny, jeżeli nie dopuszcza się do krw powietrza atmosfe
rycznego^

3) Ze rozbiór widmowy nie może posłużyó ku wy- s 
kazania, że śmieró nastąpiła skutkiem uduszenia.

(Dokończenie nastąpi.) s

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu j 

Jagiellońskiego. j

Skreślił s
Prof. Dr. Józef Oettinger. 5
(Ciąg dalszy. Zob. N. 44.) S

Nie rozstrzygając pytania, stanowczo jeszcze nieroz 
wiązanego, czy  i o i l e  wielkie dzieło Kazimierza we- ( 
szło zaraz w wykonanie? czy, jak na podstawie nie małej 
wagi i liczby dowodów twierdzi Muczkowski, w części tylko s 
rozwinięte i do nauk filozoficznych i prawa kanonicznego 
ograniczone, niebawem upadło13)? czy też, jak za Rady- 
mińskim utrzymują Wiszniewski14) i na samej osnowie kró
lewskiego przywileju opierający się Brandowski1B) , trzyma- \ 
jacy niejako monarchę za słowo, „jeszcze tegoż roku (1364)  ̂
rozpoczęło dziewięciu profesorów wykłady, a nranowicie 6 ) 
prawników, dwóch lekarzów i jeden f i l o z o f n i e  rozstrzy- \ 
gając, mówię, tego pytania, bez wahania przyznać jednak | 
należy, że Uniwersytet zaledwie wzniesiony nie przetrwał 
zbyt wczesnego skonu swego twórcy, który nastąpił w r. 
1370; a w każdym razie znacznie podupadł. Stracił bo
wiem już w pićrwszej chwili tę troskliwą i dzielną prawicę, s
potrzebną mu niemniej do ochrony i dalszego rozwoju, j
jak nią była do powołania go w życie. Żadnego też 1,13 
mamy śladu jakiejkolwiek uprawy nauk lekarskich w nowo \
założonej szkole; żadne nazwisko mistrza lub ucznia tegoż \
wydziału, żadna wzmianka o piśmienniczym jakim płodzie i
lekarskim nie przedarła się do potomności. Wiadomo ty l
ko, że nie zbywało wtedy Polsce na mężach posiadających 
stopień naukowy lekarski, ale uzyskany w uniwersytecie 1 
zagranicznym. W gronie kanoników katedralnych Krukow
skich był mistrz Wacław, pospolicie Wenceslaus physi- ? 
cus zwany16); przybocznym lekarzem króla Kazimierza był < 
Henryk z Kolonii, o którym wrspomina Długosz17), zwąc 
go „Magister de Colonia, vir in arte illa solers et exper- >
tus“, (Mistrz z Kolonii, mąż w sztuce biegły i doświad- (
czony), dodając, iż król naraził się na powrot choroDy, nie \
wstrzymując się, wbrew radom tego lekarza, ani od zakra- s
piania się, ani od łaźni, ani od polowania i owoców. Dru

l3) Wiad. o załóż. Uniw. str. 37.
,4) Hist. lit. polsk. II. 244.
’5) Załóż. Uniw. 271.
,r) M u c z k o w s k i  1. c. str. 9, przyp. 15.
I7) Hist poi. Lib. IX. pag. 1159 — 1 160. wyn. frankf.

Oąsiorowski: Zbiór wiad. do hist. sztuki lek. Poznań 1839. I. 87,
'*) 1. c. 227 przyp.

gim był magister Ma t e u s z ,  Który powolniejszym był dla 
zachcianek królewskich i sam jeden, gdy wszyscy inni le
karze zabraniali, dozwolił Monarsze miodu , czem go o 
znaczne pogorszeni" przyprawił. Miał więc kraj dostatecz
ną liczbę uczonych lekarzów do objęcia d w ó c h  przez Ka - 
zimierza ustanowionych katedr piatnych: mógł więc istot
nie, jak powiada Brandowski18). „jednę katedrę powierzyć 
przerzeczonemu kanonikowi krakowsKiemu, a drugą swemu 
lekarzowi nadwornemu (dodajmy, że nawet jednemu z kil
ku), jak się to i w Pradze stało; jeżeli wspomniony kano
nik nie był zarazem lekarzem nadwornym." Prawda, że 
mó g ł ,  gdyby ich uczniowie, jak zastrzega przywilej erek
cyjny wybrali; ale najmniejszej nie mamy wskazówki, że 
tak się stało; a są przeciwnie dowcdy, o których zaraz 
pomówimy, że jeszcze w pół wieku po śmierci ostatniego 
Piasta nie było w Uniwersytecie krakowskim wydziału 
lekarskiego. Zmarniał w samym zawiązku dorodny > tyle 
pięknych nadziei rokujący płód wielkiego króla; inaczej 
nie miałby potrzeby Władysław Jagiełło, na usilne nale
gania swej małżonki Jadwigi, nie tylko odnawiania, ale 
wskrzeszania, a raczej ponownego założenia Akademii, jak 
między innemi świadczy sam król w dyplomie mającym 
datę: Nowe miasto Korczyn, r. 1417, dnia 19 Sierpnia, 
a zatwierdzającym kupno dwóch domów przy ulicy śtej 
Anny na powiększenie gmachu zwanego Collegium a rii- 
s ta ru m 19): Studium  generale ja m  dudum, praesertim tem- 
pore clarae memoriae K azi mir i TLegis Poloniae praedeces- 
soris nostri ex apostolica licentia et decreto inchoa tum , 
sed ex ąuibusdam impedimentis non continuatum in  re- 
gno nosiro Poloniae, quod adjacet prom nciis et partibus  
ante dictis, in civitate Cracoviend, ąuae ejusdem regni ca-
pu t est  instauravim us et de novo fundavim us. ("Szkołę
powszechną jaż dawno, głównie za czasów świetnej pamię
ci Kazimierza Króla Polskiego, naszego poprzednika, za 
zezwoleniem i uchwałą apostolską, poczętą, lecz dla pe
wnych przeszkód dalej nie prowadzoną w naszem Król. 
Polskiem, przyległem wzmiankowanym wyżej prowincjom 
i okolicom w mieście Krakowie, stolicy tegoż Królestwa.... 
odbudowaliśmy i na nowo założyliśmy.)

II. Nauki lekarskie w Szkole głównej przez Władysława Jagiełłę 
wznowionej.

Uzyskawszy poprzednio w roku 1397ym pozwolenie 
od Papieża Bonifacego IX go20) na założenie Wydziału 
teologicznego, Władysław Jagiełło przywilejem wydanym 
w Krakowie dnia 26go Lipca wznowił Szkołę główną 
krakowską, przenosząc ją na ulicę świętej Anny, do do
mu niegdyś Stefana Pęcherza 21). Ale królewskie to p: 
smo, aczkolwiek całe ustępy żywcem przejęło z nadania 
Kazimierzowego, jakże się od niego różni! Inny w niem 
duch, inne zasady, inny zakrój rzeczy i formy. W dyplo
mie Kazimierza uderza powaga i poczucie królewskiej 
władzy, zwięzłość i prostota, pogląd jasny i otwarty na 
duchowe, ale i ziemskie potrzeby swrego kraju jego m iesz
kańców, a całość tchnie owem wyższzem namaszczoniem, 
wypływającem z uczuć i przekonań zmierzających świado
mie do wyższego ludzkiego uzaenienia. W nadaniu Ja
giełły brzmi przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, nuta religij- 
no-kościelna; przypomina się raczej odmawiający pacierze, 
lub litanie śpiewający mnich, niż potężny i rycerski władca; 
wzrok skierowany ku niebu, a od świata zmysłowego od
wrócony, nie ziemskiej, lecz wiecznej i niebieskiej zdaje 
się jedynie szukać, równie dla siebie, jak i dla ludów,

l9) Vodex dipl. TJniv. P. I. pag. 118. 
20j Cod. dipl. Unie. X V  pag. 24.
*') Ibid. X V I. pag. 25.
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swejiu berłu, poddanych, szczęśliwości. Nie jestto już sa
mem wznowieniem, lub wskrzeszeniem dzieła wielkiego 
poprzednika; lecz jego z gruntu przeobrażeniem, jest zu
pełną przemianą zakładu naukowego ś w i e c k i e g o  na 
duc howno- z akonny .  Dla usprawiedliwienia tego twier
dzenia, potrzeba nam rozpatrzyć się bbżśj w różnicach 
zachodzących między temi dwoma ważnemi erekcyjnemi 
dowudami, stanowiącemi główną podwalinę naszej staro
żytnej szkoły, a porównanie wydaje nam się tem potrze
bniejsze: ile, że wykazujący się z niego zwrot kierunku 
niepośledni wpływ wywrzeć musiał na następny, narażony 
na liczne trudności i przeszkody, bieg i rozwój nauk le 
karskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Zjazd stowarzyszenia opieki zdrowia publicznego.
(0. d.) Następnie miał wykład Dr. S c h w a b e  z Berlina 
o wpływie różnych mii szkań na zdrowie mieszkańców. 
Opierając się na szczegółach statystycznych, doszedł do 
następujących wniosków:

1) Śmiertelność w mieszkaniach piwnicznych wzra
sta b a rd z ie j, niż w innych mieszkaniach. 2) Choroby na
gminne. występują zgubniej w mieszkaniach piwnicznych;
3) mianowicie biegunki chętnie zagnieżdżają się w nich.

Na posiedzeniu drugiem dnia 14 W rześnia odbytem, 
Dr. S a n  d e r  (z Barmen) rozbierał py tan ie : Jakie powody 
przemawiają za łączeniem różnych chorób w jednym szpi
ta lu? a jakie przeciwko tem uż? Główną treścią tego spra
wozdania pełnego pomysłów, opartego na rozległych bada
niach historycznych szczegółowych, było to: że przesadzo
ne specyalizowanie szp ita li, wedle dotychczasowych do
świadczeń, nie daje lepszych wyników pod względem le
czenia, niż wielkie szpitale, rozumie się doprze urządzone. 
S a n  d e r  uważa za potrzebne szpitale odrębne tylko dla 
cholerycznych i ospowatych i to w postaci szałasów; w ogóle 
przemawia mówca za zwyczajem dotychczas w Niemczech 
zachowywanym nadawania szpitalom cechy powszechnej. 
W  rozprawach nad tym przedm iotem , w których wzięli 
udział przeważnie Dr. Bórner (z Berlina), Dr. Yarrentrapp 
(z Fraukfurtu) i jeneralny lekarz Dr. Roth (z Drezna), 
mniemano, że małe szpitale są odpoy iedniejszemi tak w in
teresie um iejętności, jak  każdej jednostki, a dowodów na 
to dostarczy jeszcze statystyka lekarska. Zgromadzenie 
uznało rzecz za niedość wyjaśnioną i nic w tym względz.e 
nie uchwaliło. (Dok. nast.)

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.
i --------

M a s t e r s t o c k  (asyst. klin. lek. w Wiirzburgu): 
0  głosie cholerycznym. M. biadał wziernikiem krtaniowym 
15 chorych cholerycznych i przekonał się, że w przeważ
nej liczbie głośnia okazywała takie położenie, jakie napo
tykamy na zwłokach ( Cadarerstellung): więzadła głosowe 
miały na brzegach kształt sierpowaty i poruszały się tylko 
bardzo nieznacznie przy oddychaniu i wydawaniu głosu. 
Szczegóły powyższe obok bezgłosu i chn iłowej skuteczno
ści E.luego prądu przeryw anego, stosowanego zewnętrznie 
na okolicę k rtan i, lub też sposobu 011 W e r a  polecanego 
w porażeniach mięśni krtaniowych, a polegającego na 
mechanicznem ugniataniu krtani, podczas gdy chory usiiuje 
wydawać głos; uprawniają do wniosku, że p r z y c z y n ą  
b e z g ł o s u  c h o l e r y c z n e g o  j e s t  u p o ś l e d z o n e  n a- 
n e r w i e n i e  (innervatio) w s z y s t k i c h  m i ę ś n i  k r t a 
n i o w y c h .  ('Berlin, klin. Woch 39. 3 874.)

Dr. Korczyński.

Wspominki historyczne.

* 10 Listopada 1787 r. projekt urządzenia Ogrodu botanicz
nego w Krakowie, wygotowany przez Jana S z a s t r a ,  Prof. Far- 
macyi, zoBtał zatwierdzony.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* ErakÓW, dnia 12 Listopada 1874. W zeszłym ty 
godniu odbyły się tu pierwsze e g z a m i n y  le k a r  z y, k w a
lifikujące do objęcia posad u r z ę d o w y c h  a d m i n i s t r a 
c y j n y c h .  Do egzaminu stanęło dwóch kandydatów, z k tó 
rych jeden okazał uzdolnienie znakom ite, a drugi dosta
teczne. W Akademii umiejętności W y d z i a ł  m a t e m a 
t y c z n o - p r z y r o d n i c z y  jeszcze nie miał posiedzenia po 
wakacyach. W To w.  l e k a r s k i e m  tutejszem  spostrzega
my bardzo pocieszające objawy ruchu. Na ostatniem po
siedzeniu z radością uważali śmy obecność dwóch profeso
rów klinicznych, z których jeden przedstawił zajmującego 
chorego; poczytuiemy to wdzięcznie za zadatek i obietnicę 
na przyszłość. Z powodu prac na tem posiedzeniu odczy
tanych, zwłaszcza też o gośćcu wiewiórowym, wszczęły się 
nader ożywione i pouczające rozprawy ustne; udział człon
ków był bardzo liczny, Prócz tego, Towarzystwo odbywa co 
2gi tydzień posiedzenie nadzwyczajne t  e r m u o lo  g i c z n e, 
a w rozprawach tych, mających na celu uzupełnienie sło
wnictwa lekarskiego polskiego, czynny udział biorą człon
kowie honorowi Towarzystwa.

* KijÓW. Na zjeździe archeologicznym w Kijowie, w sek- 
cyi starożytności pierwotnych, czytano referat p. Kamińskiego 
o wypadku jego postrzeżeń nad śladami istnienia człowie
ka jednocześnie z mamutem w dzisiejszych guberniach po
łudniowo-zachodnich. W edług owego referatu zyskano nie
przeparte dowody, że równiny ukraińskie, zaraz po wy- 
zwoiemu się z pod lodów epoki lodowej i zarośnięciu tra 
wą, były zamieszkałe przez ludzi w okresie najdawniejszym 
polodowym, na co dotąd nie miano dowodów nie tylko co do 
Ukrainy, lecz i co do całeu półn.-wsehod. niziny europej
skiej.

S ta ty s ty  ha szp ita ln a .

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Wrześniu r. b.

Pozostało z końc. Sierp. r. b. chorych: męż. 12 kob. 17 razem 29
Przybyło w ciągu Wrześ...................... 24 » 15; u 39

Leczono więc o g ó łe m ....................... 36 ii 32 u 68

Z tej liczby wyzdrowiało . . . . 15 w 12 n 27
Wyszło n ieu leczonych ........................ 1 » — ł) 1
U m arło ................................................... * n 4 n 1 n 5
Pozostało z końcem Wrześ.................. 12 u 17 51 29

Razem, jak wyżej * » 36 n 32 u 68

Liczba cLorych dzienna: najwyższa od dnia 10 do 30go =  34; 
najniższa dnia 1 = 27; średnia =  3124/30.

Z chorób ostrych miały przewagę ; Nieżyt przewodu po
karmowego (2 m. 6 k. razem 8); zimnice (4 m. 2 k. razem 6); 
i czerwonka (1 m. 3 k. razem 4). Z z i m n i e  4 przypadki, mia
nowicie u syna szynkarza 9-łetniego, u rymarczyka w wieku 14 
lat, u wyrobnika 38 i żony szynkarza 45-letniej okazywały tor 
codzienny i obrzmienie śledziony; największe u chłopczyka, bo 
sięgające aż do biodra; u 3go przekraczała śledziona na 5 ctm. 
łuk żebrowy, a przytem tętno powolne 54; u wzmiankowanej ko
biety ostatniej towarzyszył nieżyt przewodu pokarmowego i pu 
chlina brzucha i powłok. T r z e c i a c z k ę  uważano u służącej 
16-letniej, u której śledziona na 3 ctm. występowała po za łu3[
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żebrowy, a na wargach pojawił się wyprysk. Wy-obnik 40-letni 
złożony był obrzmieniem śledziony i rozedmą płucną bez napa
dów zimna.

Z d u r e m  b r z u s z n y m  przybył faktor 44 lat mający, 
śiód przebiegu przyłączyło się zapalenie płuca prawego i obrzmie
nie wątroby; chory 3go dnia po przyjęciu, a 15go choroby umarł, 
drugim cierpiącym dur był belfer 20 letni. Z a p a l e ń  p ł u c  dwa 
także były przypadki: u kupczyka 20-letniego zajęte były płuco i 
opłucna prawa, a u wyrobnika 60-letniego, z nieżytem oskrzelo
wym przewłocznym, wywiązało się naprzód zapalenie w szczycie 
płuca prawego, później w płucu lewem, towarzyszyło zaś zada- 
wniałe obrzmień- 1  wątroby. Chłopczyk 7-Ietni przybył z bólem 
w kolanie prawem bez oznak zapalnych, a badanie wykazało 
z a p a l e n i e  ś r ó d s i e r d z  ia. Przypadkowo dostało się do szpi
tala 4ch lekko z a c z a d z o n y c h  strażaków popadłych w bez- 
przytomność przy gaszeniu pożaru w sąsiedztwie. W ciągu kil
ku godzin wyzdrowieli.

Mniej stosunkowo zgłaszało się chorych z niemocami prze- 
włocznemi, żaden z gruźlicą.

U m a r ł o  p i ę c i o r o :  10-ietni uczeń z Morawicy po p ło
nicy, 16-letni błacharczyk z róży i zapalenia płuc, 88-letni nan- 
dlarz z puchliny Brighta, faktor 44-Ietni z duru i żebraczka 80- 
letnia z nieżytu przewodu pokarmowego obok zgrzybiałości.

Br. Oeth/iger.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
i 17 Listop. r. b., we Wtorek, o godz. 5ej, posiedzenie zwy

kłe, na którem kol. K o r c z y ń s k i  poda kilka uwag nad 
| gośćcem w przebiegu czerwonki pojawiającym się.

j T K E Ś C :  Ś c i b o r o w s k i :  Wiadomość o zakładzie leczniczym dla 
c chorych piersiowych w Gorsberdorfie w Szlązsu pruskim. (C. d.)
i — F r i e d b e r g :  Rana twarzy zadana motyką.— Przegląd lit. zagr.
S —O e t t i n g e r :  Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydziału

lekarskiego Uniwersytetu .Jagiellońskiego. (Ciąg dal.j — Rzeczy 
\ publ. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Dla chorych na płuca serce i nerwy wysokiej wartości.

Vyciąg kumysowy Liebiega
Gdy moje u t i z y m a -  

n i e  i s i ł y  Pańskiemu 
szacownemu kumysowi 
zawdzięczam, albowiem 
zwykle bywam bez ape
tytu zamawiam niniej- 
szśm (nr stępuje zamówie
nie). Ns ui agę zasług j - 
je że od lat 10 cierpię 
na żołąaek a mimo to 
Pański kumys działa d o- 
b r o c z y n n  .

Franciszek Rohr.

Gdy już dwadzieścia 
flaszek Pańskiego kumy
sowego wyciągu użyłem 
doznawszy z n a c z n e g o  
p o l e p s z e n i a  to zech
ciej mi Pan posłać znów 
(następuje zamówienie).

E. Hiittig.

Pański wyciąg kumy
sowy oddał mej żonie 
b a r d z o  d o b r e u s ł u g i  
ma się ona o w i e l e  le
piej już po t r z e c h  fla -  
s z e c z k a c h  dostała 
k r z e p i ą c e g o  s n u  i 
a p e t y t u .  Poślśjm iPan 
wlę ■ (.następuje zamówie
nie).

W. Dobach
Właściciel drukarni.

Bądź Pan łaskaw po
słać mi 12 flaszek jeżeli 
mi one tyle sprawią u l 
g i  co niedawno odebrane 
4 flaszki to ż a d n e  p ió 
ro  n ie  j e s t  w s t a n i e  
o p i s a ć  t e n  cud.

J. F. Wendstdiuh
Fabrykant.

Pański wyciąg okazał 
się być u mnie już przy 
użyciu pierwszych ( da' 
szek tak dobroczynnym 
i doskonałym że nie mo
gę Pann dość podzięko
wać a w interesie ludz
kości tylko mogę prosić 
abyś użył wszelkich środ
ków, [ab., wielu z tego 
dobrodziejstwa korzystać 
mogło. S. Lowinsky.

Broszury Dra W eila rozsśła się g: atis i opłatnie.

Cena flaszki z opakowaniem 1 Złr.
Należytość należy przesłać przy zamówieniu, bo do Monarchii Austro-węgierskiej posełek za pobraniem pocztowym posełać 

ni można.
Paczki nie mniej jednakże jak 4 flaszki zawierające należy zamawiać

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichstrasse Nro 196. 45 0 —?)»

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są każdego czasu chorym udzielać specyalnych rad, po nadesłaniu opisu choroby nie 
żądając żadnego wynagrodzenia.

W  interesie Publiczności gotowi jesteśmy dobrze renomowanym firmom oddawać śiudek ten na skład.

W Jarosławiu (w Galicyi) 
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest.

ZAKŁAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co

dziennie świeżą w fiołach pc 1  złr. a na lan
cety napuszczoną po 50 kr. wysełam.

Maurycy Hay 
14 (14—) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potwierdzam, że krowianka z zakładu P 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
Widziałem ,. T), z

rv .lo i.ib  Aurew Jólech,
c. k. S Irosta. c‘ k  LcKarz P™ iatowy- 
Administracya Przeglądu Lekarskiego ma 

aa''śkładzie krowiankg z tego zakładu.

Dr- CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro-  
sty , l i sza j e ,  w y r z u  
ty s y f i l i t y c z n e  
c z y ś c i  krew.

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  , 31 (24—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z ę ż ą c  z ki, 
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł  a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. Trauczyńskiego.
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Cierpiący na przepukliny brzuszne
znajd ą  za d z iw ia ją cy  środ ek  le czn iczy  w  c a łk iem  n i e s z k o d l i w i e  dzia ła jącej m a ś c i  
n a  p r z e p u k l i n y  G o i t l i e b a  S t u r z e n e g n e r a  i v  H e r i s a u  (S zw a jc a r y a ). L ic z 
ne św ia d e ctw a  i p o d zięk ow an ia  d o łą c z a  s ię  do opisu sposob u  u ży c ia  .

D o sta ć  m ożaa w  s ło ik a ch  po z lr  3 cen t. 30  w. a. u sam ego  G. S tu rzen eggera , 
n W . R ed y k a  w  A p tec e  pod B aran k iem  w  K ra k o w ie ,
i u Z ygm unta R uckera A p tek arza  w e  L w o w ie . 44  (2 — 8)

l l e w i  s ł i i t t a
p

uzyw ac m ożna  
P R A W D Z IW Y C H

przeciw dnawych przeciwgośćcowych

Ziółek przeczyszcza jących
Aptekarza WILHELMA.

m

w  n a s tę p u ją cy c h  chorobach:
W dolegliw ościach gośćcowych; 
w  d n ie ;
W dolegliw ościacli brzusznych u tych co dużo siedzą; 
w  powiększenii-ch i naw ałach  wułrohy; 
w  wyrzutach m ia n o w ic ie  łu p ie ż a c h ;
W cierpieniach kiłow ych; 39 (2 —o)
ja k o  przygotowanie do ożycia wód m ineralnych przeciw wy

żej podanym cierpieniom ; 
w  zastępstwie wód m ineralnych przeciw przytoczonym cier

pieniom.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
P r a w d z iw y c h  p r z e c iw d n a w y c h , p r z e c iw g o śćc o w y c h  z ió łe k  p r z ec z y sz c za ją 

c y ch  W il h e lm a ,  d o lr ff l  m o ż n a  ty lk o  w  p ie r w sz e j  m ięd zy n a ro d o w ej fa b ry ce  
p r z e c iw d n a w y c h , p r z e c iw g o ś ć c o w y c h  Z ió łe k  p rzeczy szcza ją cy ch  W iłh e lm a  w N e u n -  
k ir c h e n  p od  W ie d n ie m , lu b  w  m ych  sk ła d a c h  po d z ien n ik a c h  o g ło szo n y ch .

P a k ie t  na  8  d a w e k  p o d z ie lo n y , p rzy rzą d zo n y  w e d le  p r z ep isu  le k a r s k ie 
g o  w r a z  z  o p isem  sp osob u  u ż y c ia  w  r ó żn y ch  ję z y k a ch , k o sz tu je  1 z łr .,  p rócz  te g o  
n a  s te m p e l i  o p a k o w a n ie  10  kr.

D la  d o god n ośc i P . T . P u b lic z n o śc i p r a w d z iw y c l p r z e c iw d n a w y c h  prze- 
c iw g o s ć c o w y e h  Z ió łek  p rz e c z y s z c z a ją c y c h  W i lh e lm a  d o sta ć  ta k ż e  m ożna:

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego 
„ w Sklepie Jahna.

w  B rz e ż a n a c h  u B . P a n d e n c h e ch ta .
„ J a w o r o w ie  u  L . L a c h o w ic z a .
„ K a m io n ce  S tru m iło w e j u  Z a w a ł-  

k ie w ic z a .
L w o w ie  w  A p te c e  B e isser a .

w  „ Z y g . łU ic k e r a  
„ w  sk le p ie  K a r o la  S c h u b u ta .
„ w  A p te c e  J a k u b a  P ie p e s a .

E S

w e

i

w  N o w y m  T argu u  K a r o la  L a u e r a .
„ P r z e m y ś lu  u  J . G a id e tsc h k i.
B S t a n is ła w o w ie  u A p te k a r z a  L er d .

S tec h e r a  von S e b e n itz .  
w  S try ju  u  L eo n a  G a r tn e ra .

i  w  A p te c e _Z y g . D r a g o w s k ie g o .  
w  T a rn o w ie  u  W ie lo g ó r s k ie 6 o.
„ Z ło c z o w ie  u  O. P a d e n c h e c h ta .

Najczystsza szczawa alkaliczna

§  GIESSHUBELSKA 1
• ' i ■

sk u tk u je  s z c z e g ó ln ie  w  s ła b o śc ia c h  szy i, w k w a sa ch  ż o łą d k o w y c h , k u rczu  ż o łą d -  Cm  
0  k o w y m , w  c h r o n ic z n y m  k a ta rze  d r ó g  o d d ec h o w y c h , w c h r o n ic z n y m  k a ta r  p g - f i )  

ch erza  i j e s t  najli szym  o r ze ź w ia ją c y m  n a p o jem  w e  w sz y s tk ic h  p o ra ch  d n ia . ^  
jK  P o le c a ją c  ją  ja k  n a jb ard ziej do  p ic ia  w e  w sz y s tk ic h  w ię k szy c h  m ia s ta c h  w  k tó - ^  

ry ch  z ła  w o d a  j e s t  p r z y cz y n ą  n a g m in n y c h  ch o ró b . ’
0  R o z sy łk a  ty lk o  w  fla szk a ch  szk la n y ch . B ro szu ry , c e n n ik i i  t. d. i t. d . p r z e -  w

s y ła  darm o p o sia d a cz . 17  (1 6 -^ 1 8 ) g *

Bi TJ r 1 l J w  K a r lsb a d z ie  (C z e ch y ). ŚM.
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Przegląd Lekarski Kr. 46.
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Z dnia 14 Listopada. 1874
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I  RAPORT POCHLEBNY ERANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ
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nnm fi.EDAL |
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GRODY Aj)
16,600 frn. I I

Wyciąg z trzech ghliiiikÓM chiny.

^ P o tró jn y  E li.Y ii*  p o k rzep ia ją cy , p o s iln y  i p r z e c iw g o rą czk o w y

M jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chi._-'ny przyjemnego smaku, { 
jj1 sKuieczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, *jj 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejści i, newral- ‘ 
Oj gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotow do zdrowia, gorączkom i zi- Oj) 

j mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. | |

00 CHININA 17 7 T ?T  A IM" w pouczeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
rr. LAROCHE Zl Z iJ j J i  a./J-EJllL dniCy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 
Si ściom skrofulicznym i t ’ d.
00 i ©
v W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: t składach materyałów u
yO aptecznych pp. Ferd. Ang. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wijnie: w składzie mate- v 
jffi ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: (jjj 
K w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece rx 
00 p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece vv 
f ; p, Dr. Mankiewicza. 11 (47—48)

A U X  Q U I N Q U J N A  &  C A C A O

3  Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
8  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

§f Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia 
gj • zwanego

|  „ Winem o eiągająco-odżywczern BapaułTa,“
E. w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ścią- 
L-..j gających,—  trudność ta już więcej nie istnieje.
itS Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-

niczy, któiy od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez najznako- 
^  mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w kt<g 

rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółów'' w na- 
stępnych chorobach : M  niciiol i r<‘\vnoś<u , w cierpieniach 

li") nerwowych, upławaeh, w przewłocznej biegunce, 
g  w osłabieniu płeio>vein, pr*;oUi-wi«‘niaoli biernych, 
H " gfnilcn, u zo 1 v:;i<-li etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
|Ej szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, istot szczególnych, jakie się nie zna- 

chodzą wlekowniach; potrzeba zatem dla zapewnień a się o pochodzeniu tego 
E“ leku, zapisywać go pod nazwą:

B  „Wina ściągająco-jdżywczego Bngeaud’a.“
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

«  u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórycbj prze
je;: mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
jL“ których niesumiennych pośredników.

S k ł a d  g ł ó wn y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie 
|  w aptece (}. Mikolascha; w Warszawie w składach materyałów .aptecznych pp. 

| p  Ferd- Aug. Gallego i Lud. Sgńessa; w Wiliyp w składzie materjałów aptećznycłf 
gL G. Grużewskiego i w aptece Gf&irościclćiego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk 

braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskiego i w ap- 
p.“ tece p. Dra Mankiewicza. 29 (12 — 16).

S i
1

am

m
i

m

N ależy • podać rękę szczęściu  

marek
jako główna wygrana w  najkorzystniej- 
szym razie n a  i i a j i i o u  w i f l t i i ć j  
l o t e r y i  odbyci się mającej za dozwole
niem i rękojmią « y s o u i c g n  » .

K orzystnie urządzonym jest nowy plan 
z tego powodu że w  ciągu kilku miesięcy 
w  7 ciągnieniach niezawodnie rozlosowa
nych zostanie 4 * . 3 «  «  . ' y g  r a n y r h  mię
dzy którymi znajdują się główne wygra-: 
ne w zględnie ? 7 5 ,U t t U  marek a sDecy- 
alnie 2 Ś O .O IIU , 1 1 5 . 0 0 0 ,  0 0 , 0 < ‘ 0 ,
6 0 . 0 0 0 ,  5 0 , 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  3 6 , 0 0 0 ,
3 0 . 0 0 0 ,  3 4 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  1 4 ,0 0 0 ,  
" > ,0 0 0 ,  1 3 , 0 0 0 ,  6 ,0 0 0 ,  4 ,0 0 0 ,  
203 razy 3 ,4 0 0 ,  412 razy 1 ,3 0 0 ,  512 
razy 6 0 0 ,  599 razy 3 0 0 ,  19,700 razy 
1 3 3  marek etc.

Ciągnienia odbywają się wedle planu 
urzędownie zatwierdzonego.

D w jbliższego pierwszego ciągnienia tśj 
wielkiej przez Państwo zagwarantowanćj 
iotery. kosztuje:
1 cały los oryginalny 2 Tal, czyli 3 ‘/2 BN. j  
1 połowa losu oryg 1 Tal. „ l 3, „
1 ćwiartka „ „ '/, Tal. „ 90 kr. j

za n a i l e w t a i i i e m  n s c l c ż y i t i ś . i
"Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 

n a t y .  li m i a s t  z największą troskliwością  
a każdy otrzyma od nas herbem państwa  
opatrzony l o s  o r y g i n a l n y  do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla
ny urzędowe gratis a po każdem ciągnie
niu każdemu interesantowi prześlenr bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze Za
raz p u d  r ę k o j m i a  I '  it i i * i w u  a można 
ją  otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred- 
nictw em naszych stosunków po wszystkich  
większych miejscowościach Austryi

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i w e n i e  u r z ę d o w y c h  d o 
w o d ó w  osięgliśmy n i e r a z  wśród wielu  
innych z n a c z n y c h  w y g r a n y c h  p i e r 
w s z e  w y g r a n e  i wypłacili naszym in
teresantom a znów 7 Października rł>. wy-, 
grano u nas główną wygraną.

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć mo
żna przy takiem  p r z e d s i ę w z i ę c i u  u a  
p e w n e j  p o i l s t n n i c  o p a r t e m  na ży
wy uaziai prosimy w ięo aby w szelkie żą
dania spełnić nożna o przesyłanie zamó
wień jak najprędzej a na w szelki przypa
dek przed 3 0  I . i s t o p t t d a  rb

S. Steindecker i Sp.
i w y m i a n yK a n t o r  b a n k o w y  

«v H a m b u r g u .

Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli 
gów  państwaMakcyj kolejowych i D 'ów  po
życzkowych.

P, S. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
którym nas dotychczas obdarzono 
a zapraszając p izy  początku nowego 
ciągnienia do udziału starać się bę
dziemy i nadal przez zawsze szyb
ką i rzetelni, usługę zjednać sobie 
zupełne zadowolenie naszych czci
godnych interessantów. 42 (1—2)

[lii Si
Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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Wiadomość o zakładzie leczniczym dla chorych piersio- 
wych w Gorbersdorfie w Szlązku pruskim.

Skreślił Dr. Władysław Ściborowski.

(Dokończenie.) \
Co do pićrwszego, na wstawanie, pójście spad, bra- 

nie posiłku raz na zawsze wyznaczone są. godziny, o któ- 
rych daje znad donośny głos trąby; nie stawiający sig ^
w ciągu przeznaczonej godziny, później już jeść nie dostają, s

Co do rozrywki, tej głównie dostarcza piękne poło- 
żenie miejscowości, przechadzka, rozmowa, czytanie cza- - 
sopism i książek, gra w warcaby, szachy, lub inne gry 
podobne. Co dwa tygodnie bywają koncerty odgrywane 
w łecie na świeżem powietrzu, w zimie w sali, przez ka
pelę górniczą księcia na Pszczynie (Pless).

Taki rygor i ograniczenie przyjemności i rozrywek j
są koniecznemi ze względu na rodzaj chorób leczonych, s
oraz usposobienie chorych nie znających swego stanu i nie \
bardzo zwykle stosujących się do poleceń lekarskich.

Dla mogących używać więcej ruchu, rozrywkę stano- s
wią spacery na góry przylegle, z których jest piękny widok \
na okolicę, oraz dalsze wycieczki do miasteczek: Fredlan- >
du o Yj mili odległego, Merkelsdorfu o 1 milę, Walden- ,
burga o l 1/, mili, zdrojowisk: Charlottenbrunn (2 mile), i
SalzbruDn i Altwasser (2Y2 m.), a zwłaszcza do prześli
cznych skał w Adersbachu i Weckelsdorfie, zaledwie o l V2 
mili, ale już po stronie czeskiej znajdujących się. ^

Koszta utrzymania w zakładzie są następujące. Za 
mieszkanie posługę, pożywienie i kąpiele tygodniowo od >
11— 15 talarów; główną różnicę stanowi obszerniejsze lub >
ozdobniejsze mieszkanie (osobno się dopłaca za pościel). ;
Taksa lecznicza wynosi: na utrzymanie spacerów (prome- 
nade) 5 tal. od pojedynczej osoby, a 8 od rodziny; 1 tal. >
od osoby na czytelnię, a 8 tal. na muzykę przez cały czas 
pobytu. Honoraryum lekarskie nie jest wliczonem. ;

Szczegóły tu podane zebrałem częścią z naocznego I
przekonania się; częścią z rozmowy z Dr. Brehmerem, dy
rektorem zakładu, oraz z Dr. Sokołowskim, pomocnikiem 
tegoż; częścią tki zaczerpnąłem z dzieł zajmujących się 
Górbersdorfem i sposobem lóczenia tamże używanym, do ,
których należą:

H. B r eh mer. D ie chronische Lungenschwindsucht s
und Tuberculose der Lunge, ihre Ursache und ihre H ei- :>
lung. 2te Aufl. B erlin , 1869. •

H. B r e h m e r .  Zur Aetiologie und Therapie der :
chronischen Lungenschwindsucht. Antw ort an D r. Mayer, s 
B erlin , 187Ł \

A. P a l l e s k e .  Der Curort Górbersdorf in Schle- j
sien, cine Heilanstalt fu r  Lungenlcranhe. B erlin , 1872. I

Carl  Deut sch.  Schlesiens HeiląueUen und Curorte 
Breslau, 1873. (s. 38—51.)

G ó r b e r s d o r f  jest pierwszem miejscem, gdzie po
wstał zakład klimatyczno-dyetetyczny dla chorych pier
siowych.

Dr. H e r m a n  B r e h m e r  myśl tę poruszył już 
w r. 1853, pisząc rozprawę inauguralną; wówczas zwró
cił uwagę na to, że wysoka ciepłota i klimat południowy 
wcale nie są koniecznemi warunkami do leczenia chorób 
piersiowych, i że nierównie ważniejszą okolicznością jest 
pewne odpowiednie wzniesienie nad poziom morza. W parę 
lat później, uznawszy Górbersdorf za miejsce celowi całkiem 
odpowiadające, założył tamże przytułek dla chorych pier
siowych, z początku w małych rozmiarach, który, zwolna 
rozwijając się, doszedł do stanu, w jakim go obecnie wi
dzimy, że kilkuset chorych może razem pomieścić. Główny 
budynek zakładowy powstał w r. 1862.

O działalności zakładu mogą daó wyobrażenie wy
kazy liczebne z trzech lat ostatnich.

W r. 1872 było w Gorbersdorfie osób 396 (w tej 
liczbie 25 Polaków), chorych na piersi 310 (78% ): w lm  
okresie choroby 116;  w drugim 107; w 3cim 87. W ylś- 
czono podług sprawozdania 76 (24%) w lm  okr. 60, 
w 2gim 14, w 3cim 2.

W r. 1873 było 706 osób (110 Polaków), chorych 
na piersi 574 (81%): w lm  okresie 277; w 2gim 199; 
w 3cim 148. Wyleczono z pierwszych 65 (28% ); z dru
gich 10 zupełnie, 9 prawie zupełnie; z ostatnich zmarło 
14 osób, inDe pozostały bez poprawy.

W r. 1874 od Igo Stycznia do Igo Listopada było 
650 osób (97 Polaków), w tej liczbie 564 chorych na piersi.

Z powyższego wykazu widzimy, że chorzy piersiowi 
stanowią 4/3 ogólnej liczby chorych; w chorobie poczyna
jącej się, u bardzo wielu następuje wyleczenie; w dalszym 
okresie również zdarza się wyleczenie, a u większej części 
stan się poprawia. Co do ostatniego okresu choroby, tak 
tutaj, jak i wszędzie wyleczenie jest rzadkiśm zjawiskiem, 
a nawet i polepszenia mało kiedy można się spodziewać; 
takich chorych zatem lepiej w domu w spokoju pozosta
wić, niźli gdziekolwiekbądź wysyłać.

Do r. 1864 Górbersdorf był jedynym zakładem tego 
rodzaju; w roku 1864tym założono podobny w D a v o s ,  
w kantonie Graubiindten w Szwąjcaryi; myśl podał Dr. 
U n g e r ,  wyleczywszy się w Gorbersdorfie z choroby pier
siowej. Zakład ten pozostaje obecnie pod kierunkiem Dra 
S pe n g l e r a .

Trzeci podobny zakład istnieje w A u s s e e  w Styryi, 
gdzie zarazem są zdroje słone. W najnowszych czasach 
powstało jeszcze kilka zakładów tego rodzaju i na podo
bnych zasadach.



Znając z naocznego przekonania się jedynie zakład i
w Gorbersdorfie, o innych tylko z opisu sądzić mogę.

Zakład w Davos ma być urządzonym odpowiednio 
wszelkim wymaganiom pod względem wygody, do zamiesz- i  

kania nie tylko w porze letniej, ale i w zimie; lecz za
kład ten leży na wysokości 4800, stóp po nad poziomem ?
morza, w pobliżu wieczystych lodowców (Gletscher)-, zmia
ny ciepłoty jw ciągu doby, które już 'w Gorbersdorfie 
są dość znaczne , tam są nierównie większemi, w zimie 
ciepłota spada do — 2 0 ° R., nadto pobyt tamże ma być 
bardzo kosztownym. I Gorbersdorf nie leży w podniebiu 
ciepłem, i tu bywają znaczne zmiany ciepłoty, zima bywa 
nie raz dość ostrą; zawsze jednak pozostaje w korzyst
niejszych warunkach, niżli Davos. Pod tym względem już 
nierównie lepiej położonem jest Aussee, wzniesione 2074 ;
stóp nad poziom morza i leżące więcćj na południe. \
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W naszym kraju dotychczas nie mamy ani jednego 
podobnego zakładu; lubo uwzględniając położenie geogra
ficzne i wzniesienie nad poziom morza, wcale nie brak 
u nas miejsc, w których podobne zakłady mogłyby po
wstać. Do tego rodzaju miejsc przed wszystkiemi należy 
zaliczyć Szczawnicę i Jaszczurówkę.

Sz czawnica,jakkolwiek leży nieco więcej ku wscho
dowi,  nizli Gleidienberg, co mogłoby wpłynąć na obni
żenie ciepłoty, wiadomo bowiem z doświadczenia, że miej
sca leżące pod tym samym stopniem szerokości geogra
ficznej, a położone więcej ku wschodowi, mają niższą śre
dnią ciepłotę; za to leży o 20 m il, a zatem o 1 7„ stop
nia więcej na południe, przy podobnem wzniesieniu nad 
poziom morza (1500— 1600 stóp).

J a s z c z u r ó w k a  leży na wysokości 2800 stóp nad 
poziomem morza. Jedno i drugie miejsce stanowią górskie 
dohny otoczone wysokiemi górami, chroniącemi od prze
wiewu wiatrów. Warunki zatem klimatyczne są podobne, 
jak w Gorbersdorfie; a nadto w Jaszczurówce jest zdrój 
wody ciepłej, zamożnej w azot, będącej cieplicą obojętną 
(Ahratoiherm e), wprawdzie dziś tylko -j- 17° R. ciepłoty; 
lecz, po stosownem okopaniu i ocembrowaniu, możnaby 
ciepłotę podnieść o kilka stopni; a przecież i słynne zdroje 
w Landeck mają zaledwie 23° R. ciepłoty. Nadto jest za
pas zimnej wody zdrojowej, dającej sposobność leczenia 
za pomocą tćjże, czyli urządzenia zakładu hidroterapeu- 
tycznego.

Szczawnica, jako zdrojowisko szczaw słono-alkalicz- 
nych, jakkolwiek należy do pierwszorzędnych zakładów 
zdrojowych w kraju naszym i posiada dość pomies^kań 
odpowiadających potrzebom gości zdrojowych w porze le
tnie) tamże przybywających, nie posiada ani jednego bu
dynku mogącego służyć na pomieszczenie dla chorych pier
siowych w porze zimowej. Zakład do tego służyć mający 
musi mieścić prćcz wygodnych pokoi mieszkalnych, dobrze 
się opalających, zaopatrzonych w należycie przystające drzwi 
i okna, w tymże samym budynku obszerne sale jadalne, 
spoczynKowe, oraz miejsce do przechadzki w dm słotne i 
za nadto zimne. Wybudowanie takiego zakładu wymaga 
Kapitału kilkukroć stutysięcy złotych austr., a nawet naj
skromniejszy zakładzik, jeżeli tylko w większych rozmia
rach, przeszło 100,000 złr. będzie kosztował. Przed kilką 
miesiącami Dr. Gi i nzburg lekarz sztabowy austryacki 
wydał dziełko pod tytułem: Projekt zakładu leczniczego 
wiejskiego dla osób mniej zamożnych, skłonnych do su
chot (E n tw u r f uber lanaliche Kurorte fu r  minder be- 
mittelte Jirustschivache m it tuberculdser Anlage. Trop- 
pau 1874), w którym Koszta podobnego zakładu skromnie 
urządzonego, mogącego pomieścić 200 osób, oblicza na
200,000 złr

Przy znanym u nas braKu przedsiębierczości i oba
wie wkładania kapitałów w tego rodzaju przedsiębierstwa, 
nie spodziewam się prędKo powstania u nas podobnego za
kładu; a dopóki takowego mieć nie będziemy, uważam 
za właściwe posyłać na kilka miesięcy wiosennych, lub po 
odbytem leczeniu w Szczawnicy na jesień do Gorbersdorfu 
cRorych zamożniejszych, u których choroba jest dopiero 
wfrozwoju, a przynajmniej jeszcze daleko nie postąpiła. 
Szczególniej takich chorych tam posyłać należy, którzy, nie 
przyzwyczajeni stosować się do poleceń lekarskich, wbrew 
takowym postępują; tam zaś, radzi nie radzi, poddać im 
się muszą, a w ten sposób cel pożądany łatwiej może 
być osiągniętym.

Tętniak tętnicy podkoianowej, wyleczony przez podwiązanie po
wierzchownej tętnicy udowej, po nieudaniu się leczenia przez zgięcie 

i ucisk ').

Przypadek leczony przez Dra H. Smitha w King's College Hosp.

Przypadek następny jest nowym dowodem skutecz
ności podwiązania po nieudaniu się zgięcia i ucisku. Wzglę
dne korzyści w leczeniu tętniaków, wynikające ze zgięcia, 
ucisku i podwiązania, można uważać za ulegające jeszcze 
sporowi. Za każdym z tych sposobów przemawia długi 
szereg powodzeń. Jednakże nie na powodzenia zważać na
leży, ale na niepowodzenia. Najstaranniej przeprowadzony 
ucisk często nie sprawia polepszenia w przypadkach, gJHe 
następowe podwiązanie naczynia sposobem Huntera nader 
bywa korzystnem. Zachodzi więc pytanie: czy istnieją ja
kie wskazówki do użycia tego, lub owego sposobu. Na
leży wyznać, że często jesteśmy w kłopocie, gdy przyjdzie 
podać przyczyny, dla których za pomocą ucisku wylecze
nie nie nastąpiło, lub opóźniło się. Również nieświadomy
mi jesteśmy pod względem warunków, przy których raz 
się udaje, a drugi raz nie udaje następowe podwiązanie.

J. B., liczący lat 50, malarz pokojowy, został przy
jęty do szpitala 17 Stycznia 1874. Trzy miesiące pierwej 
uczuł nagle w czasie chodu ból w tylnej części prawego 
kolana i dopiero z pomocą rndzą mógł wrócić do domu. 
Przez kilka dni dokuczał mu ból i obrzmienie kolana. 
W trzy miesiące później dostrzegł obrzmienie na tylnej 
powierzchni prawego Kolana i z tego powodu przyszedł do 
szpitala.

W chwili przyjęcia byłto człowiek blady, ponurego 
wejrzenia, ze słabo poczynającemi się uwydatniać obwód
kami starczemi ( arcus seniles). Dziąsła w koło zębów 
miał sino zabarwione.

Cierpiał on dwmkrotnie na przyostry gościec. Całą 
prawą okolicę podkolanową zajmowało obrzmienie przed
stawiające wszystkie cechy tętniaka. Obrzmienie wi elkości 
orzecha kokosowego było miękkie i dające się ucisnąć, o 
powierzchn’ regularnej; co się tyczy tętnienia i szme rów, 
to były one wybitne. Słaby ucisk tętuicy udowej wstrzy
mywał tętnienie, ale ściany worka były cienkie i nie kur
czyły się, lecz zdawały się obejmować nieco tylko skrze
pów. Chory skarżył się na ból i przemijające kurcze w łytce 
prawej, utratę władzy w niej, oraz na sztywność w pra
wym stawie kolanowym. Był też słaby wysięa w tym sta
wie kolanowym, po nad którym powierzchowne żyły były 
rozszerzone. Zbrzęknięcie nogi powstawało, gdy chory stał 
przez dłuższy czas ; lecz znikało, gdy chory leżał przez 
kilka godzin w łóżku. Tętnienie w tętnicach podudzia po 
obu stronach było równe, a powierzchowne tętnice zda-

’) The Lancet. J u ly  11, 1-814.



wały się byó zdrowe. Tony sercowe rozpierzchłe, lecz 
zdrowe ; płuca rozdęte (emphysema), mocz kwaśny, ze śla
dami białka. Obwód prawego kolana wzięty po nad środ
kiem rzepki był większy o 4  cale, niż obwód lewego ko
lana w tem samem miejscu. Objawów kiły nigdy nie było.

Lóczenie przez zgięcie uda i przygięcie do miednicy 
rozpoczęto 20 Stycznia r. b. Po upływie dni 7miu tę
tnienie nieco się zmniejszyło; lecz, gdy chory skarżył się 
na ból w tętniaku i na dole nogi, rozpoczęto ucisk za 
pomocą krępulca (tourniąuet)  Signoriniego na powierz
chowną tętnicę udową. Ucisk za pomocą tego narzędzia 
sprawiał wielki ból, chory nie mógł go znosió dłużej nad 
5 godzin z rzędu. Po upływie jednakże kilku dni , przy 
pomocy leków makowcowych (rem. opiata), znosił ucisk le
piej.— Pod względem dyety, dawano mu strawę, mierną, 
niepobudzającą, a z leków zalecono zadawki 5cio-grano- 
we jodku potasowego trzy razy dziennie.

Dnia 16 Lutego pojawiło się znaczne obrzmienie, od
jęto więc krępulec i owinięto nogę. Po kilku dniach, gdy 
noga znów do siebie przyszła, wrócono do użycia krępul
ca i dozwolono choremu, mającemu więcej rozgarnięcia, 
niż zwykle się wydarza, samemu miarkpwaó ucisk. Koło 
7go Marca tętniak widocznie powiększał się ku łytce, a 
18go tego miesiąca zdawał się byó większym i groził 
rozlaniem.

W idząc, że choroba się szerzy, a ustrój chorego za
czyna cierpieó: Dr. Smith postanowił podwiązaó powierz
chowną tętnicę udową. Odpowiednio do postanowienia, 
dnia 21go Marca zachloroformowano chorego i odsłonięto 
tętnicę cięciem 3 cale długiem. W zrobionem nacięciu po
jawiła się żyła kostkowa (vena saphena), leżąca w tym 
przypadku więcćj powierzchownie, niż zwykle, i musiała 
byó na bok odsuniętą. Napotkano na inną jeszcze żyłę 
cieńką, krzyżującą tętnicę, i tę także starannie ominięto. 
Następnie podwiązano pień tętnicy; tętnienie w obrzmie
niu natychmiast ustało, a chory począł się uskarżaó na 
cierpnięcie i zimno w odnodze. Noga wkrótce jednakże 
odzyskała swą prawidłową ciepłotę, gdy przykryto ją do
brze opaską wełnianą i flanelową.

Po operacyi chory szybko przychodził do siebie, rana 
na udzie prędko goiła się, wyjąwszy tylko wzdłuż pod
wiązania. Siedmnastego dnia po operacyi nitka odeszła. 
Tętnienie nie powróciło w worku tętniaka;, który stwar
dniał i powoli zmniejszył się do połowy tej wielkości, ja
ką miał przed operacyą. W tylnej prawej tętnicy podudo- 
wej jest słabe tętnienie. Mocz obecnie nie zawiera białka. 
Ogólny stan zdrowia u chorego wiele się poprawił, wstaje 
codziennie i przechadza się po salach szpitala, który za 
dni kilka opuści.

Dr. Grabowski.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Compendium der neueren medicinischen Wisseiischaften, m i t11 m  
den Text gedruckten bildlichen Tafeln, von Dr. Bernard Kraus. 

Wien 1875. Verlag von Moritz Perles. w 8ce, str. X i Sal.

Tak skutkiem rozszerzenia się dawniejszych działów 
nauki lekarskiej, jak i wprowadzenia nowych metod bada
nia chorych środkami fizycznemi i chemicznemi, powstały 
w ostatnich latach nowe prawie zupełnie umiejętności le
karskie, które, rosnąc szybko i coraz większej nabierając 
ważności dla lekarza praktycznego, wymagają z jego strony 
ciągłych prawie studyów na podstawie dzieł obszernych 
i kosztownych. Otóż, żeby te studya ułatwió i z temi naj- 
nowszemi odnogami nauki lekarskiej zapoznaó lekarza przy
najmniej w najważniejszych zarysach, powziął autor wy
mienionego dzieła oryginalną myśl skreślenia krótkiego

> podręcznika, obejmującego najgłówniejsze zasady dwunastu 
| nowszych umiejętności lekarskich, jakoto termometryi, sfig-

mografii, perkusyi z auskultacyą, oftalmoskopii, mikros- 
\ kopii, uroskopii, laryngoskopii, zboczeń w zakresie mowy,
( otyatryi, elektroterapii, higieny i toksykologii (lubo nad- 
'i mienió wypada, że te dwie ostatnie nauki nie są nowemi).

Z zadania swego w ogólności wywiązał się autor
> dobrze, i dla tego dzieło jego śmiało można poleció każ-
| demu, kto, pragnąc mieć ile możności wyobrażenie o now-
s szych gałęziach umiejętności i sztuki lekarskiej, nie ma 
1 przecież dosyć czasu na studyowanie dzieł specyalnych.
I Styl autora zwięzły a lekki, tak dziś rzadki u pisarzy nie-
| mieckich rozpisujących się zazwyczaj bez potrzeby, wielką

jest przerzeczonego dziełka zaletą.
Że do książki traktującej tyle różnorakich nauk, któ- 

\ rych dokładne poznanie wymaga bardzo wielkiśj pracy,
| wkraśó się mogły pomyłki, łatwo pojąć. Tak np. na str.
< 331 znajduje się błąd trudny do pojęcia, tóm więcśj, że
\ jest bardzo częsty: Opisując laryngoskop, przy którym, jak
j> wiadomo, wprowadza się źwierciadło płaskie do jamy ust-
\ nej, powiada autor: „obraz jest naturalnie odwróconym,
\ zatem (!)  lewe więzadło głosowe okazuje się po prawej stro-
( nie badającego, a prawe po lewej. Żeby jednak zapobiedz
| pomyłkom tak częstym u początkujących, trzeba pamiętać,
\ że części krtani, w z'wiereiedle widziane, odpowiadają wła-
1 ściwej stronie badanego, że zatćm po prawej pacyenta
' leży prawe więzadło głosowe, a po lewej lewe.“ Wniosek
\ dobry, lecz z fałszywego twierdzenia, fałszywie wyprowa

dzony. Zwierciadła płaskie dają obrazy urojone, proste (nie
; odwrócone), tejże samej wielkości, co dany przedmiot, i
| położone tak daleko za źwierciadłem, jak przedmiot znaj-
\ duje się przed źwierciadłem. Ztąd więc wypada, że i obraz
\ łaryngoskopijny ma też same przymioty, t. j. prawe czę-
< ści są po prawej, lewe po lewój b a d a n e g o .  Niepotrzebne
\ tu jest bałamucenie z badającym: bo przecież patrząc na
\ każdego przodu, mamy jego np. prawą rękę po naszśj le

wej stronie i odwrotnie; nikomu jednak nie wpada na myśl,
\ prawą rękę dla tego nazywać lewą i przeciwnie. Błędna
i ta teorya o odwrotności obrazów laryngoskopijnych może
| w praktyce zgubne za sobą pociągnąć następstwa, a sami
i byliśmy świadkami nieprzyjemnego przypadku przy opera-
i cyi laryngoskopijnej na podstawie urojonój odwrotności -
i obrazów.

Na str. 511 mylnie i niejasno opisuje autor powsta- 
! wanie galwanizmu i niedokładnie określa ogniwo galw.

Za zbyteczne uważamy przy opisie przyrządów po- 
| dawanie fabrykantów: raz, że to wygląda na reklamę
| wcale nie na miejscu w książce naukowej; powtóre, iż
) autor wychwala przed innemi wiedeńskie firmy; wiadomo

zaś, iż przyrządy lekarskie w Wiedniu wyrabiane, osobli- 
i wie elektryczne, są zazwyczaj i liche i drogie, i nie wy-
' trzymują współzawodnictwa z wyrobami zagranicznemi.
( Więcej usterków nie wytykamy: raz, że tak bardzo
1 nie szkodzą całości; powtóre, iż sądzimy, że w następ-
i nych wydaniach, których się rychło spodziewamy, uni-
| knie ich autor i dopnie w zupełności zdania, jakie sobie
) postawił.
■ Dr. Domański.
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie. 
Posiedzenie XIII. d. 7 Lipca 1874 r,

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 12.

1 ) Przyjęto do wiadomości Pamiętnik lekarzy z Ce- 
lowca (Klagenfurt), ostrzegający przedzabójczemi następstwa-



m i  p o w t ó r n e g o  s z c z e p i e n i a  o s p y ,  w y k o n y w a n e g o  b e z  p e w 
n y c h  o s t r o ż n o ś c i ,  i  w z y w a j ą c y  d o  w s p ó l n e g o  w y s t ą p i e n i a  
w  t y m  d u c h u  w  o b e c  w ł a d z  k r a j o w y c h .

2 )  K o l .  D o m a ń s k i  p o l e c a  d o  u ż y c i a  w o d ę  ż e g e -  
s t o w s k ą ,  j a k o  w  t y m  r o k u  d o b r z e  n a p e ł n i o n ą ,  i  p r z y t a c z a  
p r z y p a d e k  u l e c z o n ó j  ż ó ł t a c z k i  z a  p o m o c ą  p r ą d u  e l e k t r y c z 
n e g o  s z y b k o  p r z e r y w a n e g o ,  s t o s o w a n e g o  w  o k o l i c y  p ę 
c h e r z y k a  ż ó ł c i o w e g o  s p o s o b e m  G e r h a r d t a .  C h o r y  d o z n a w a ł  
b o l u  w  k i l k a  g o d z i n  p o  e l e k t r y z o w a n i u  w  t e j  o k o l i c y ,  z a 
p e w n e  s k u t k i e m  w y p i e r a n i a  c z o p k a  ś l u z o w e g o  z  p r z e w o d u  
ż ó ł c i o w e g o ;  n a z a j u t r z  o d d a ł  m o c z  j a ś n i e j s z y  i  o d t ą d  c o r a z  
w i ę c e j  ż ó ł t a c z k a  u s t ę p o w a ł a .

3 )  T e n ż e  p o k a z a ł  u  s i e b i e  p r z y r z ą d  d o  o d d y c h a n i a  
W a l d e n b u r g a ,  w y t ł o m a c z y ł  s k ł a d  j e g o ,  s p o s ó b  u ż y c i a ,  i o d 
b y w a ł  n i m  p r ó b ę  n a  o b e c n y c h .

D r .  Buszelc.

Posiedzenie XIV, d, 6 Października 1874 r.

P rze w o d n ic zą cy  k o l. B lu m en stok . O becnych  c z ło n k ó w  13.

1 )  K o l .  D ę b i c k i  p r z e d s t a w i ł  c h o r ą  z  c i e r p i e n i e m  
o k a  l e w e g o ,  p r a w d o p o d o b n i e  n a  t l e  k i ł o w e m .  C h o r a  m i a ł a  
p r z e d  k i l k ą  m i e s i ą c a m i  o b j a w y  z a k a ż e n i a  o g ó l n e g o  k i ł o 
w e g o ,  m i a n o w i c i e  w y s y p k ę  s k ó r n ą ,  p r z e c i w  c z e m u  u ż y 
w a ł a  l e k a r s t w a  w e w n ę t r z n e g o .  W  k i l k a  t y g o d n i  p o j a w i ł a  
s i ę  z n ó w  w y s y p k a ,  a  w ó w c z a s  c h o r a  r o b i ł a  1 5  w c i e r a ń ;  
w k r ó t c e  p o j a w i ł a  s i ę  p o  t r z e c i  r a z  w y s y p k a .  P r z e d  t r z e m a  
m i e s i ą c a m i  c h o r a  s p o s t r z e g ł a ,  ż e  n i e d o w i d z i ,  a  u p o ś l e 
d z e n i e  w z r o k u  c i ą g l e  p o s t ę p o w a ł o ; o b e c n i e  w z r o k  u t r a c i ł a  
z u p e ł n i e ;  o k o  l e w e  j e s t  w y s a d z o n e ,  m i a n o w i c i e  w  o k o l i c y  
c i a ł k a  r z ę s k o w e g o  j e s t  g u z  z n a c z n y ,  c z e r w o n y ,  k t ó r y  
k o l .  D ę b i c k i  u w a ż a  z a  n o w o t w ó r  i  d o d a j e ,  ż e  w y ł u s z c z e n i e  
o k a  j e s t  n i e u n i k n i o n e m .  K o l  B l u m e n s t o k  w i d z i a ł  c h o r ą  
p r z e d  k i l k ą  t y g o d n i a m i ,  g d y  c h o r o b a  n i e  b y ł a  j e s z c z e  t a k  
p o s u n i ę t ą ,  n i e  m y ś l a ł  t e ż  w ó w c z a s  o  n o w o t w o r z e ,  c h o ć  
p r z e w i d y w a ł  p o t r z e b ę  w y ł u s z c z e n i a  o k a ,  i  d z i ś  n a w e t  n i e  
m o ż e  s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ć  s i ę  z a  n o w o t w o r e m ,  c h o ć  d l a  
z a b i e g ó w  t e r a p e u t y c z n y c h  n i e  w i d z i  i n n e g o  w y j ś c i a ,  j a k  
w y ł u s z c z e n i e .

2 )  U c h w a l o n o  w n i o s e k  k o l .  B l u m e n s t o k a  z  p o 
p r a w k ą  k o l .  K o r c z y ń s k i e g o ,  a b y  c o r o c z n i e  p r z e s y ł a n o  
d o  R o c z n i k ó w  H i r s c h a  i  Y i r c h o w a  w y c i ą g i  z  p r a c  p o l 
s k i c h ;  j a k o t e ż  w n i o s e k  k o l .  K o r c z y ń s k i e g o ,  a b y  p o z o 
s t a w i ć  z a j ę c i e  s i ę  t e m  k o m i s y i  t e g o r o c z n e j  i w e z w a ć  a u 
t o r ó w  d o  n a d s y ł a n i a  p r a c  s w y c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  „ P r z e 
g l ą d u  l e k a r s k i e g o , “  a  z a r a z e m  u p r a s z a ć  w  t e j  o d e z w i e  r e -  
d a k c y e  p i s m  p o l s k i c h  o  p o w t ó r z e n i e  j e j .

3 )  K o l .  B l u m e n s t o k  z a w i a d a m i a  o  w y j e ź d z i e  k o l .  
M e r u n o w i c z a ,  w n o s i  a b y  z a l i c z y ć  g o  w  p o c z e t  c z ł o n k ó w  
k o r e s p o n d e n t ó w  i  p r z y s t ą p i ć  d o  w y b o r u  b i b l i o t e k a r z a  w  j e 
g o  m i e j s c e ;  p o c z e m  w y b r a n o  k o l . j  B y  l i c  k i e  g o  b i b l i o 
t e k a r z e m .

4 .  K o l .  G r a b o w s k i  o z n a j m i a  o  n a d e s ł a n i u  p r z e z  
l e k a r z y )  z  C e l o w c a  P a m i ę t n i k a  w  p r z e d m i o c i e  u r z ą d z e n i a  
s ł u ż b y  z d r o w i a  w  g m i n a c h ,  i  w n o s i  z  u w a g i ,  ż e  n i c  n i e  
z a w i e r a  n o w e g o ,  p r o s t e  p r z y j ę c i e  d o  w i a d o m o ś c i .  K o l .  
O b a l i ń s k i  w n o s i ,  a b y  p r z e s y ł a ć  d o  T o w a r z y s t w a  l e k a 
r z y  w  C e l o w c u  w s z e l k i e  o g ł o s z o n e  d r u k i  T o w a r z y s t w a  n a 
s z e g o .  O b a  w n i o s k i  u c h w a l o n o .

5 )  K o l .  O . b a l i ń s k i  c z y t a ł  r z e c z  o  l e c z e n i u  z ł a m a ń  u d a  
z a  p o m o c ą  c i ę ż a r k ó w  1). W  r o z p r a w i e  z a b i ś r a ł  g ł o s  k o l .  
D o m a ń s k i ,  s ą d z ą c ,  ż e  A m e r y k a n i e  d l a  t e g o  m o ż e  w i ę k 
s z e  c i ę ż a r k i  z n o s i ć  m o g ą ,  i ż  ż y w i ą  s i ę  m i ę s e m ;  g d y  c h o 
r z y  k o l .  O b a l i ń s k i e g o  b y ł y  k o b i e t y ,  l u b  d z i e c i .

6)  K o l .  O b a l i ń s k i  o d c z y t a ł  o p i s  i  o k a z a ł  w y r ó b ,  
n a d e s ł a n y  p r z e z  k o l .  R a s p a  z  B r z e ż a n ,  z a p a l e n i a  g ę b c z a -

s t e g o  s t a w u  p a l c a  w s k a z u j ą c e g o ;  j a k o t e ż  z ł o ż y ł  n a d e s ł a n y  
z t a m t ą d  w e  f l a s z e c z c e ,  p r a w d o p o d o b n i e  p a s o r z y t ,  k t ó r y  o d 
s z e d ł  z e  s t o l c e m ,  u  d z i e c k a ,  a  o  o z n a c z e n i e  k t ó r e g o  k o l .  
R a s p  u p r a s z a .  O d s t ą p i o n o  k o l .  J a k u b o w s k i e m u .

7 )  K o l .  D o m a ń s k i  o d c z y t a ł  p r z y c z y n e k  d o  t e r a p i i  
m i e j s c o w e j  c h o r ó b  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o  *)■ N a  z a p y t a n i e  
k o l .  K o r c z y ń s k i e g o  , c z y  w z i e w a n i a  p r o p o n o w a n e  w p ł y w a ł y  
i  n a  i l o ś ó  p l w o c i n ,  p r e l e g e n t  d a j e  o d p o w i e d ź  p o t w i e r 
d z a j ą c ą .  D r .  G rabow ski.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A T U R Y  Z A G R A N I C Z N E J .

MEDYCYNA SĄDOWA.

H o fm a n n : P rzy c zy n ek  do rozb ioru w id m o w eg o  k rw i.

(Dokończenie).

P r o f .  H o f m a n n  d o s z e d ł  d o  t y c h  s a m y c h ,  c o  K o -  
t e l e w s k i ,  r e z u l t a t ó w ;  j e d n a k  t a k o w e  o s i ą g n ą t  w  s p o s ó b  
n i e r ó w n i e  p r o ś c i e j s z y ,  o b c h o d z ą c  s i ę  b e z  p r z y r z ą d ó w  p o 
w i k ł a n y c h .  P o s ł u g u j e  o n  s i ę  z w y k ł ą  s t r z y k a w k ą  P r a v a -  
z a ,  k t ó r ą  k i l k a k r o t n i e  n a p e ł n i a  w o d ą  p r z e k r o p l o n ą ,  ś w i e ż o  
w y g o t o w a n ą  i  o c h ł o d z o n ą  s z y b k o  p r z e z  w s t a w i e n i e  d o  w o d y  
z i m n e j .  P o  o s t a t n i e m  n a p e ł n i e n i u  w s a d z a  s i ę  i g ł ę , w y 
p u s z c z a  p o w i e t r z e  i n a p e ł n i a  o s t a t n i ą  w o d ą  w y g o t o w a n ą ,  
p o c z e m  n a k ł ó w a  s i ę  ż y ł ę  p o p r z e d n i o  o d p r e p a r o w a n ą  i w c i ą 
g a  k r o p l ę  k r w i ,  c o  w y s t a r c z a  d o  z a b a r w i e n i a  w o d y ,  w  r u r c e  
s z k l a n e j  z n a j d u j ą c e j  s i ę ,  c e l e m  p o d d a n i a  j e j  r o z b i o r o w i  
w i d m o w e m u ; a  m a  s i ę  p r z y t ś m  t ę  w y g o d ę , ż e  p ł y n u  n i e  
t r z e b a  p r z e l e w a ć  d o  i n n e g o  n a c z y n i a ,  l e c z  b a d a  g o  s i ę  
w  r u r c e  s z k l a n e j  s t r z y k a w k i .  T y m  s p o s o b e m  u n i k a  s i ę  p r z y 
s t ę p u  p o w i e t r z a ;  p ę c h e r z e  g a z o w e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  c z ę 
s t o k r o ć  w  n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h  ź w i e r z ą t ,  z w ł a s z c z a  n i e  
b e z p o ś r e d n i o  p o  ś m i e r c i  b a d a n y c h ,  m e  m a j ą  ż a d n e g o  z n a 
c z e n i a ,  b o  t a k o w e  w o l n e g o  t l e n u  n i e  z a w i e r a j ą .  ( P o m y s ł  
p o w y ż s z y  c o  d o  u ż y c i a  s t r z y k a w k i  n i e  j e s t  a t o l i  n o w y m  
— j a k  P r o f .  H o f m a n  p o d a j e ;  z a w d z i ę c z a m y  g o  w ł a ś c i w i e  
D r o w i  A .  S c h m i d t o w i  w  D o r p a c i e ,  k t ó r y  g o  j u ż  w  r .  
1 8 6 1  o p i s a ł  (A rch iv  f .  w  A natom ie u. P hysio l.  R e i c h e r t a  
i  D u b o i s - R e y m o n d a . )

J a k a ż  t e d y  j e s t  p r z y c z y n a ,  ż e  k r e w  z  t r u p a  w z i ę t a  
w  s p o s ó b  o s t r o ż n y  p r z e d s t a w i a  s i ę  o d t l e n i o n ą ?  N a  k a r b  
z g n i l i z n y  n i e  m o ż n a  w  t y m  p r z y p a d k u  o d t l e n i e n i a  p o l i c z y ć :  
g d y ż  z j a w i s k o  t o  w y s t ę p u j e  n a w e t  w e  k r w i  b r a n e j  w  k i l 
k a  c h w i l  p o  ś m i e r c i  c z ł o w i e k a ,  a  w i ę c  w  o k r e s i e ,  w  k t ó r y m  
o  z g n i l i ź n i e  m o w y  n i e  m a ;  a  p r z e c i e ż ,  j a k  w y ż e j  p o w i e 
d z i a n o ,  k r e w  p o  z a  c i a ł e m  s t a ć  m u s i  2 0 — 2 4  g o d z i n ,  z a 
n i m  p r ą t k i  w y w o ł a j ą  r e d u k e y ą .  J e ż e l i  w i ę c  t a k o w a  b e z p o 
ś r e d n i o  p o  ś m i e r c i  n a s t ę p u j e  w  n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h ,  
s z u k a ć  w y p a d a  i n n e j  p r z y c z y n y .  Ł a t w o  j ą  z n a j d z i e m y ,  j e 
ż e l i  k r e w  p o c h o d z i  o d  c z ł o w i e k a  l u b  z w i e r z ę c i a  z m a r ł e g o  
z  u d u s z e n i a :  a l b o w i e m  M u l l e r ,  S i e c z  e n o w ,  P f l u g e r  i 
i n n i  w y k a z a l i ,  ż e  w  o s t a t n i c h  o k r e s a c h  u d u s z e n i a  k r e w  n i e  
z a w i ć r a  p r a w i e  w c a l e  t l e n u  ( k w a s o r o d u )  w o l n e g o .  J e ż e l i  z a ś  
ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  z  i n n e j  p r z y c z y n y ,  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  
ż e  t l e n  k r w i  m u s i a ł  z n i k n ą ć  p ó ź n i e j  d o p i e r o .

W e d ł u g  a u t o r a  w y j a ś n i ł  t ę  k w e s t y ą  n a l e ż y c i e  P r .  K  o  t  e -  
l e w s k i ,  p r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  p o  u s t a n i u  o d d y c h a n i a  t k a n i 
n y  t a k  s z y b k o  p o c h ł a n i a j ą  ć w  t l e n ,  w e  k r w i  z n a j d u j ą c y  
s i ę ,  ż e  w  k i l k a  c h w i l  p o  ś m i e r c i  w  n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś 
n y c h  t y l k o  o d t l e n i o n y  g a ł e c z n i k  w y k a z a ć  m o ż n a .  W s z a k ż e  
s p r a w d z o n y m  j e s t  f a k t  f i z y o l o g i c z n y , ż e  o b j a w y  ż y w o t n e  
s z c z e g ó l n y c h  t k a n i n  n i e  u s t a j ą  b e z p o ś r e d n i o  p o  u s t a n i u

') Ogłoszona w „Przegl. lek.“ r. b. Nr. 44. ') Ogłoszony w „Przegl. lek, “ Nr 43.



ż y c i a ,  a  o b j a w y  t e  w y m a g a j ą  t l e n u ,  d l a  t e g o  t e ż  t k a 
n i n y  p o z b a w i a j ą  g o  z e  k r w i ,  t a k  d ł u g o , j a k  t o  t y l k o  j e s t  
m o ż e b n e m .  T ł ó m a c z e n i e  t o  p o t w i e r d z o n e m  z o s t a ł o  w  s k u 
t e k  d o ś w i a d c z e ń  c z y n i o n y c h  p r z e z  H  o  f  m  a  n  n  a .  Z a b i w s z y  
ś w i n k ę ,  m o r s k ą  p r z e z  s i l n e  u d e r z e n i e  z a d a n e  w  g ł o w ę ,  b e z 
p o ś r e d n i o  p o  ś m i e r c i  r o z c i e ń c z y ł  k r e w  p ł y n n ą  j e s z c z e  z a  
p o m o c ą  p r z e k r o p l o n e j  i  w y g o t o w a n e j  w o d y ,  i  r ó w n e m i  c z ę 
ś c i a m i  p ł y n u  n a p e ł n i ł  6 r ó w n y c h  n a c z y ń .  D o  j e d n e g o  w ł o 
ż y ł  m ó z g  ź w i e r z ę c i a ,  d o  d r u g i e g o  c z ę ś ć  m i ę ś n i  k a r k o w y c h  
m n i e j  w i ę c e j  t e j  s a m e j  o b j ę t o ś c i  c o  m ó z g ,  d o  3 g o  p o d o 
b n y  k a w a ł  p ł u c a ,  d o  4 g o  k a w a ł  w ą t r o b y ,  d o  5 g o  s e r c e  
w y p r ó ż n i o n e ,  6 t e  z a w i e r a ł o  s a m  r o z c z y n  k r w i ;  p o c z e m  
w s z y s t k i e  6 n a c z y ń  z a m k n i ę t e  z o s t a ł y  s z c z e l n i e  p r z e z  w l a 
n i e  o l i w y  w y g o t o w a n ó j .  J u ż  p o  u p ł y w i e  2 c h  g o d z i n  k r e w  
w  p i e r w s z y c h  p i ę c i u  n a c z y n i a c h  o k a z a ł a  b a r w ę  p u r p u r o 
w ą ,  n a j w i ę c e j  w  n a c z y n i u  3 c i e m ,  ( g d z i e  z n a j d o w a ł o  s i ę  
p ł u c o ) ; p o  u p ł y w i e  d a l s z y c h  4 c h  g o d z i n  k r e w  w  t ś m  n a 
c z y n i u  b y ł a  j u ż  c a ł k i e m  o d t l e n i o n ą ;  w  c z t e r e c h  i n n y c h  
d o p i e r o  p o  2 4 c h  g o d z i n a c h ;  k r e w  z a ś  w  n a c z y n i u  6 t e m  
d o p i e r o  p o  u p ł y w i e  3 0  g o d z i n .  G o d n e m  u w a g i  j e s t ,  ż e  n i e  
w s z y s t k i e  o r g a n y  w  r ó w n y m  s t o p n i u  p o s i a d a j ą  w ł a s n o ś ó  
o d t l e n i a n i a  k r w i ,  ż e  p ł u c a  p o s i a d a j ą  j ą  w  n a j w y ż s z y m  s t o 
p n i u ,  a  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  w  s y s t e m i e  n a c z y n i o 
w y m  w  t r u p i e  n i e u s z k o d z o n y m  o d t l e n i e n i e  o  w i e l e  e n e r 
g i c z n i e j  j e s z c z e  s i ę  o d b y w a :  t a k ,  ż e  d z i w i ó  s i ę  n i e  m o ż n a ,  
j e ż e l i  w e  k r w i  z m a r ł y c h  w  o g ó l e  g a ł e c z n i k a  t l e n n e g o  w y 
k a z a ć  n i e  m o ż n a .

Z d a r z a j ą  s i ę  j e d n a k  i  w y j ą t k i  o d  t e g o  p r a w i d ł a ;  
t a k  p o  ś m i e r c i  z  t r u c i z n ,  k t ó r e  w c h o d z ą  w  p e w n e  p o 
ł ą c z e n i a  z  g a ł e c z n i k i e m ,  k r e w  t r u p ó w  p r z e d s t a w i a  w ł a ś c i w e  
t y m  p o ł ą c z e n i o m  w i d m o .  W y j ą t e k  t a k i  s t a n o w i  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  k r e w  p o c h o d z ą c a  o d  z  a  c  z  a  d  z  o  n  y  c  h ,  a l e  i  k w a s y  
s i n o -  i  s i a r k o w o d o w y  t w o r z ą  z  g a ł e c z n i k i e m  z w i ą z k i  p r z e z  r o z 
b i ó r  w i d m o w y  r o z p o z n a ć  s i ę  d a j ą c e .  W  p r a k t y c e  a t o l i  o t r u 
c i a  d w o m a  o s t a t n i e m i  k w a s a m i  n a j c z ę ś c i e j  n i e  p r z e d s t a 
w i a j ą  w ł a ś c i w e g o  s o b i e  w i d m a  p r z y  b a d a n i u  k r w i ;  a  p o 
c h o d z i ć  t o  z d a j e  s i ę  z t ą d ,  ż e  s t o s u n k o w o  m a ł a  t y l k o  c z ę ś ć  
b a r w n i k a  k r w i  ł ą c z y  s i ę  z  t r u c i z n a m i  t e m i ,  p o d c z a s ,  g d y  
n a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  k r w i  n i e  u l e g a  z m i a n i e .  P o  n a j w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  k w a s y  d z i a ł a j ą  w  t e n  s p o s ó b  n a  k r e w ,  ż e  s z y b k o  
r o z k ł a d a j ą  b a r w n i k ,  s t r ą c a j ą c  p r z y t e m  d o ś ć  d u ż o  m a s y  
b i a ł k o w a t e j ;  d z i a ł a n i e  t o  o b j a w i a  s i ę  p r z e z  z m i a n ę  b a r w y  
k r w i  z  j a s n o - c z e r w o n e j  n a  b r u n a t n ą  i  p r z e z  w y s t ą p i e n i e  
n a  w i d m i e  p r ę g i  k w a s ó w  m i ę d z y  C  i  D .  A u t o r  o t r u ł  ś w i n 
k ę  m o r s k ą  r o z c i e ń c z a n y m  k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  p o c z e m  z  ł a 
t w o ś c i ą  m ó g ł  o d r ó ż n i ć  k r e w  p r z e z  S 0 3 z m i e n i o n ą  o d  k r w i  
n i e z m i e n i o n e j .  P i e r w s z a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w  n a c z y n i a c h  w  p o 
b l i ż u  g a r d z i e l ą  i  ż o ł ą d k a  p r z e b i e g a j ą c y c h  i  p r z e d s t a w i a ł a  
s i ę  j u ż t o  j a k o  k r u c h a ,  c z a r n a  m a s a ,  w  d ł u g i c h  w a ł k a c h  
z  n a c z y ń  w y c i s k a ć  s i ę  d a j ą c a , j u ż  t e ż  t o  j a k o  p ł y n  w i ś 
n i o w y  g ę s t o ś c i  s y r o p o w e j ; w a ł k i  w z m i a n k o w a n e  r o z p u 
s z c z o n e  w  w o d z i e  p r z e d s t a w i a ł y  p ł y n  b r u n a t n y ,  a  n a  w i d 
m i e  w y s t ę p o w a ł a  p r ę g a  k w a s u ;  z e  k r w i  z a ś  s y r o p o w a t e j  
o t r z y m y w a ł  o b o k  p r ę g i  k w a s u  i  z w y k l e  p r ę g i  g a ł e c z n i k a  
t l e n n e g o ,  k t ó r e  j e d n a k  s z y b k o  z n i k ł y .  N a  o d n o g a c h  z a ś  
k r e w  b y ł a  w c a l e  n i e z m i e n i o n a .

P o  o t r u c i a c h  a l k a l o i d  a m i  j u ż  z  g ó r y  s p o d z i e w a ć  
s i ę  n i e  m o ż n a  o d r ę b n e g o  w i d m a :  p o n i e w a ż  p o  d o d a n i u  
w i ę k s z y c h  n a w e t  i l o ś c i  d o  k r w i  r o z p u s z c z o n e j ,  p r ó c z  o p ó 
ź n i e n i a  r e d u k c y i ,  ż a d n y c h  i n n y c h  z m i a n  n i e  s p o s t r z e g a m y .  
W  o r g a n i z m i e  z a ś  s a m y m  r e d u k c y a  w y s t ę p u j e  z a r ó w n o  
s z y b k o ,  j a k  p o  i n n y c h  r o d z a j a c h  ś m i e r c i :  p o n i e w a ż  ś m i e r ć  
n a s t ę p u j e  p o  u ż y c i u  b a r d z o  m a ł y c h  i l o ś c i  a l k a l o i d u ,  k t ó r y ,  
r o z d z i e l a j ą c  s i ę  p o  c a ł e m  c i e l e ,  n i e  m o ż e  s z c z e g ó ł o w y m  
t k a n k o m  o d b i e r a ć  w ł a s n o ś c i  o d t l e n i a n i a  k r w i .  A u t o r  p r z e 
k o n a ł  s i ę  o  t e r n ,  z a b i w s z y  t r z y  m ł o d e  ś w i n k i  m o r s k i e ,  j e -  
d n ę -  p r z e z  z d u s z e n i e ,  d r u g ą  p r z e z  p o d s k ó r n e  w s t r z y k n i ę c i e  
V , z i a r n a  c h l o r o w o d a n u  s t r y c h n i n o w e g o ,  t r z e c i ą  z a ś  p r z e z

1 w s t r z y k n i ę c i e  t a k i e j ż e  d a w k i  s i a r c z a n u  a t r o p i n o w e g o .  P o  6
g o d z i n a c h  w y j ą ł  z e  w s z y s t k i c h  c i a ł  z a  p o m o c ą  s t r z y k a w k i  
P r a v a z a  t r o c h ę  k r w i  z  ż y ł y  g ł ó w n e j  z s t ę p u j ą c e j , a  k r e w  
t a  o k a z a ł a  b a r w ę  i  w i d m o  g a ł e c z n i k a  o d t l e n i o n e g o ; p r z y  s e k -  
c y a c h  z a ś  k r e w  w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  p u r -  

\ p u r o w ą ,  p ł y n n ą ,  j a k  p o  u d u s z e n i u ;  p r z e m a w i a  t o  z a  p r z y -
|  p u s z c z e n i e m ,  ż e  a l k a l o i d y  z a b i j a j ą  o s t a t e c z n i e  p r z e z  u d u -
i  s z e n i e .  W r e s z c i e  k r e w  w y j ę t ą  z  3 c h  c i a ł  ( a u t o r  n i e  p o -
5 w i a d a  k i e d y ?  d o m y ś l e ć  s i ę  n a l e ż y ,  ż e  b e z p o ś r e d n i o  p o

ś m i e r c i ,  a  n i e  p o  s e k c y i  d o p i e r o )  r o z c i e ń c z y ł  i ,  z  k a ż d e g o  
|  c i a ł a  p ł y n  p o d z i e l i w s z y  n a  d w i e  c z ę ś c i  r ó w n o ,  w l a ł  t a k o -
j w e  d o  n a c z y ń  r ó w n y c h ,  a  d o  j e d n e g o  z  t y c h  n a c z y ń  w ł o -
|  ż y ł  w y p r ó ż n i o n e  s e r c e  o d n o ś n e g o  ź w i e r z ę c i a  i  n a c z y n i a
< s z c z e l n i e  o l i w ą  z a m k n ą ł .  J u ż  p o  u p ł y w i e  g o d z i n y  w  3 c h
|  n a c z y n i a c h ,  w  k t ó r y c h  o b o k  p ł y n u  z n a j d o w a ł o  s i ę  s e r c e ,
l k r e w  r o z p u s z c z o n a  n a b r a ł a  b a r w y  p u r p u r o w e j ; w  3  z a ś  n a -
\ c z y n i a c h ,  g d z i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  s a m a  k r e w  r o z p u s z c z o n a ,
< r e d u k c y a  w y s t ą p i ł a  d o p i e r o  d n i a  n a s t ę p n e g o .  D o ś w i a d c z e -
s n i e  t o  d o w o d z i  s ł u s z n o ś c i  p r z y p u s z c z e n i a ,  ż e  p o  o t r u c i u

a l k a l o i d e m  k r e w  n i e  p r z e d s t a w i a  ż a d n y c h  z m i a n  s w o i s t y c h . 
i (B erich t d. Innśbrucker med. naturw iss. Yereines pro
s 1874.)  P r o f .  L . B lum enstok.
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R Z E C Z Y  P U B L I C Z N O -L E K A R S K I E .

* K om itet zdrow ia w Piotrkow ie. C zytam y w N r. 
| 2 1 0  „ G azety P o lsk ie j11: P rzed  k ilką tygodniam i kores-
 ̂ pondent „Gaz. P o ls .“, P an  G ozdawa, szeroko i słusznie
| rozp isa ł się był o sm rodliw ych i za rażających  pow ietrze
\ ściekach spływ ających z fab ryk i k rochm alu  i syropu cukro-
) wego z karto fli w k o ry to  S traw ki. N a rzecz tę  w ładza
■ m iejscow a zw róciła uw agę i, stosow nie do je j polecenia, za-
| rz ąd  fabryki u rządz ił odpływ  ścieków  w stronę  odw ro tną
, od m ia s ta , a kom ite t zdrow ia u rad z ił, by za rządca  fabryk i
 ̂ kosztem  w łaściciela je j ko ry to  S traw ki k aza ł oczyścić. Nie
\ będziem y więc nadal n a rażen i na  szkodliw e wpływy ście-
\ ków rozk ładających  się. K om itet zdrow ia zaw iązany na
s w iosnę (zob. „P rzeg l. l e k /  z r . b ., N r. 40, s tr. 342), ja k -
| kolw iek odbył dw a dopiero  posiedzenia, dał ju ż  dow ody
i swojej użyteczności i dz iałan ia . N a drugiem  posiedzeniu ,
\ przew odniczący w sekcyi dezinfekcyi D r. W ygrzyw alski
i zbadał główne przyczyny  nieczystości pow ietrza w mieście
■ i na  konieczną p o trzebę  usunięcia ich zw rócił uw agę ko-
f m itetu  i w ładz m iejscow ych; D ok tó r zaś Strzyżow ski, p rz e -
< w odniczący w sekcyi m ieszkań, p rzedstaw ił bardzo  s ta ra n -
5 ne i um iejętne spraw ozdanie o m ieszkaniach w części mia-
? s ta  p rzez  niego zbadanej. Jeże li i inni członkow ie te jże
1 sekcyi pó jdą  za jego  przykładem  (D r. W olberg  ju ż  tego
l dokonał): sp raw a m ieszkań w naszem  mieście zupełnie się
} w y jaśn i, a  w tedy i środki zaradcze będzie m ożna obm y
li śleć. Członkowie innych sekcyj i przew odniczący  w nich
1 p rzygotow ują spraw ozdania ze swych czynności na następne
| posiedzenia. P od  względem  pokarm ów  i nap o jó w , k tó re
i tw orzą  osobną sekcyą, spodziew am y się p racy energicznej
> i sku tecznej, a p o trzeba  je j tem  nag le jsza , że hand lu jący
\ żyw nością i napojam i ścisłej i ciągłej po trzebu ją  k o n tro li,
i P iw o , w ta k  wielkiem te ra z  u ży c iu , z w yjątk iem  drozdow -
\ sk ie g o , mamy n ieczy ste , kw aśne i nie ra z  sm aku podej-
> rż a n e g o ; w ędliny i w ogóle w ieprzow e m ięsiwa pokazu ją
) się nie świeże, lub n iedogo tow ane ; chleb n iezaw sze dobrze

wypieczony, nab iał nieśw ieży . 11 

s K iedyż doczekam y się w K rakow ie w skrzeszen ia  ja -
> k iejkolw iek kom isyi zdrow ia?
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DROBIAZG] PATOLOGICZNE.

R o m m e l a e r e .  0  Liuianie k sz ta łtu  k rążków  Krwi 
Czerwonych. A uto r sp o s trzeg a ł w w ielu chorobach ta k  ( 
s ta łe , jak o też  i  p rzem ija jące  zm iany k sz ta łtu  krążków  krw ; , 
k tó re , utraciw szy skłonność układan i i się w rulony, okazy
wały k sz ta łt (laszow aty, groszkow aty , lub  re to rto w a ty .
W  dwóch p rz y p a d k a c h , w k tórych  R . do strzeg a ł te  zm ia- j 
ny s ta le  choroba rozw ijała  się pośród  nadzw yczaj szyb- < 
kiego u p ad k u  sił i n 4edok rew nośc i, a w krótce po tem  do- s 
łączyły  się k rw otok i nosow e, żołądkow e i kiszkow e, k tó re  > 
p rzyśp ieszy ły  śm ierć. B adanie zw łok nie w ykazało żadnych ( 
zm ian w u s tro ju , ty lko  pow yższe zm iany w kszta łc ie  k rąż - l 
ków  k rw i.— Podobne, ale p rzem ija jące  zboczenia w k sz ta ł
cie k rążków  krw i uw ażał w m ocznicy, g ru ź lic y , p rzem ia- > 
nie skrobiow atej w ątroby  i rak u  pęcherza  m oczow ego, i 
(M em oires d e fa c a d .m e d . belg . —  Cbl. f . Chir. 1 8 7 4 , 3 2 ) .  s

Kor. <>
P P . G o s s e l i n  i R o b i n  przedstaw ili A kadem ii le- < 

karsk ie j rozpraw ę pod ty tu łem : Poszukiw ania nad zaka- ( 
żenieni moczu ainoniakow em , o jego nieDezpieczeństwie 
i 0  Środkach zapobiegawczych. T w orzący się n iek iedy  \ 
w m oczu w ęglan amonowy, p rzez  ran ę  błony śluzowej m ę- \ 
ćherza  lub  cewki moczowej może się dostać do k r \ .4; idzie  S 
o w y k azan ie , czy w ęglan ten  może sprow adzić o trucie  ? >
"W celu rozw iązania tego  p y tan ia  czynili dośw iadczenia, t 
w strzyku jąc  świnkom m orskim  i królikom  pod skórę bądź \ 
rozczyn  w ęglanu am onowego, bądź mocz zakażony  tą  solą, s 
w zięty  od chorego. Otóż doszli do następu jących  wyników: >

1) W essan ie  m oczu am onowego p rzez  ra n k : pęche
rz a  lub  cewki moczowej n astąp ić  m oże i stać  się n iebez - 
piecznem . s

2) Byłoby korzystnem  d la  ch o ry ch , gdyby m ożna ;> 
było usunąć, lub  zm niejszyć zakażenie  amonowe. ł

3 )  Kwas będźw inow y, a  może i inne kw asy rośli in e  <
do tego  celu posłużyć moga.

4) N ależy zalecać użycie tego  kw asu chorym  ci ar- ( 
piącym  na  zapalenie m ęcherza am onow o-ropn icze , zw łasz- \ 
cza takim , u  k tó rych  mamy p rzedsięb rać  ręKoczyny w na- < 
rzędziach  w ydalających mocz. s

D odajm y w końcu, że P P . G. i R. używ ali w tak ich  > 
p rzypadkach  kw. będźw inow ego po dw a gram y n a  dz ień  i \ 
p rzychodzili tym  sposobem  do zobo jętn ien ia  moczu. (G az.  < 
U. hop. N r. 5. 1874 .)

D r. A. Kremer. 5

W spominki h istoryczne.

* 15 L istop ad a  180 9  r. O tw arty  z o sta ł W y d z i a ł  a k a d e -  
m i c k o - l e k a r s k i  w  W a rsza w ie  ip re lek cy ą  A natom ii i uroczystem  
w y k o n a n iem  ro zcz ło n k o w a n ia  c ia ła  lu d zk iego .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Berlin. N a ostatn iem  posiedzeniu  tegorocznego  ( 3go) 
Z j a z d u  c h i r u r g ó w  n i e m i e c k i c h  w B erlin ie Dr. 
A d e l m a n n  (niegdyś Prof. Chir. w D orpacie) zdaw ał sp ra 
wę z c z y n n o śr. kom isyi s ta ty sty tczn e j. Ze spraw ozdania 
tego okazuje się, że z 73 przew odników  oddz ałów szp i
talnych i k lin ik  chirurgicznych, k tórym  posłano  na  p r ó b ę  
w zory (schem ata) d rukow ane, w edług m etody t. zw. k a r tk o 
wej , (w ogólnej liczbie 8 ,9 5 5 ), 7miu odmówiło w ręcz ud z ia 
łu , 4 0 tu  wcale nie odpow iedzia ło , w reszcie 29 nadesłało  
2003  k a rte k  w ypełnionych, dotyczących się chorób ch iru r
gicznych, uw ażanych w ostatn im  kw arta le  r .  z. (m iędzy 
tym i nadesłał k a rtk i Prof. B r y k  z K rakow a), T ak  więc 
przy  te j pierw szej próbie stracono  6952  k a rtek . W  w yka

zie liczby podobnychże k a r te k , k tó rych  żądali p rzew odnicy 
41 oddziałów  chirurgicznych na ro k  1874, czytam y K ra 
ków z 3 0 0  k artk am i i W arszaw ę z 1200. N a tem że p o 
siedzeniu  P iof. B r y k  z K ranow a p rzedstaw ił p rzypadk i 
now otw orów , objaśn ione rysunkam i fotograiicznem i, k tó ry ch  
opis szczegółow y m a być ogłoszony w czasopiśm ie p. n. 
,. Archiv fu r  iclin. Chirurgie. “ (B eri.  T l  och.)

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

N a jw a żn ie jsze  d z ie ła  z pom ięd zy  w y d a n y ch  w  P a ź d z ie r n i
ku r. b.

B e r n a  A . W . C. B eitrage  zur T ran srusionslehre. F re ib u rg . 
W agn er . 2 0  sgr.

B l a u  L . D ia g n o se  u T h erap ie  bei gefuhrdrohenden S y m p to 
m em  B erlin . H . E. O iiven . 3 ta l. 10 sgr.

B o t k i n  S . D ie  C ontractiiita t der M ilz u. d . B ez ieh u n g  d. 
In fek tio n sp ro cesse  zur M ilz, L e b e r , den  N ieren  und dem  H erzen . 
B erlin . A . H irsch w ald . 20  sgr.

B u d g e  J u l .  C om pendium  der P h y s io lo g ie  d es  M en seh en . 
3 verm . A uflage. L e ip z ig . A bel. 2  ta l.

E i c b h o r s t  H. U e b er  N erv en d eg en era tio n  und N e rv e n r e g e  
neration . L e ip z ig . K e ss le r . 12 sgr.

F r e y e r  M. L eb er  d ie  B eth e in g u n g  der M ilz b e i der Ent- 
w ick e lu n g  der rothen B lutk orp erchem  L e ip z ig . K essler . 10 Bgr.

H a e c k e l  E r n s t .  A n th rop ogen ie . E n tw ick e lu n g sg escn ich te  
des M en sehen . L e ip z ig . E n g e lm a n n . 4  ta l. 20  sgr.

H an d b u ch  d. sp ec . P a th o lo g ie  und T h erap ie  h era u sg eg . v o n  
H . v . Z iem ssen:

7. Bd. 1 H alfte: K rankh eiten  des ch y lop oetisch en  A p p arates 1. 
(Y o g e l K rankh . der L ip p en  und d. M undhohle, W a g n er  K rh . des  
w eich en  G au m en s, W en d t Krh. der N a sen h ó h le  und des R a ch en s) . 
2 ta l.

10 B and . C. Schrdder. K rankh eiten  der w e ib lich en  G e- 
sch lech tso rg a n e . 3 ta l. 10 sgr.

H e i t z m m a n n  J . C om pendium  der chirurg. In stru m en tem , 
V erb and- und O peration slehre. W ien . B rau m iiller. 5 tal.

H e u b n e r  O. D ie  lu e tise h e  E rk ran k u n g  der H irnartcrien . 
L eip z ig . V o g e l. 3 ta l .

L o c k y e r  J . N . D a s  S p ectrosk op  und se in e  A n w en d u n gen . 
B ra u n sch w e ig  W esterinan m  1 tal. 10 sgr.

N i e m e y e r  P. P h y sik a lisch e  D ia g n o stik  e in seh lie ss lich  der  
k lim a tisch en  und h y g ien isch en  U n tersu ch u n g  filr prakt. A erzte . 
M. 87 I lo lz se h n . E rla n g en . E n k e. 2  ta l. 20  sgr.

P i i t z  H . L eh rb ueh  der a llg . chir. V eterin ar-P ath o log ie  und  
T h erap ie . 1 A b th . B ern . D a lp . 1 ta l. 5 sgr.

T o e p l i t z .  U eb er  d ie  Ian ervation  der B ron ch ialm u soulatur. 
L eipzig  K essler . 12 sgr.

Y o l k m a n n  R i c h .  Sam m lun g k lin . V o rtrage. L e ip z ig .  
B re itk o p f u. H aertel N r. 77 . U eb er  die W en d u n g a u f den K op f  
von  P . M uller. Nr. 78. U e b e r  S y n a n ch e  co n ta g io sa  (D ip htherie) yon
H. Senator, a  7

Z w  e i f  e  1. U n tersu ch u n gea  iib er  d. V erd auungsapp arat der N eu -  
geb orn en . B er lin . H irsch w ald . 12 sgr.

Towarzystwo lekarsk ie  krakow skie  o d b ę d z i e  we 
W torek, dnia 24 b. m. o godzinie 6tej, p o s i e d z e n i e  
n a d z w y c z a j n e ,  c e l e m  w y s ł u c h a n i a  d a l s z e g o  s p r a w o z d a 
n i a  k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  ( C .  d .  w y r a z ó w  z  z a 
k r e s u  A n a t o m i i  i  F i z y o l o g i i . )

T R E Ś Ć :  Ś c i b o  r o w a k i :  W iadom ość o z a k ła d z ie  leczn icz y m  d la  
ch orych  p iersiow ych  w  G orsberdorfie. (D o k .) — S m i t h :  T ętn iak  
tę tn ic y  pod k o lan ow ej, w y leczo n y  przez  p od w iązan ie , ( t łó m .)— P i 
śm ien n ic tw o  lek a r sk ie : B . K r a u s .  C om pendium  e te .— P o sied ze  
n ia  T o w . le k  k r a k . P rzeg ląd  lit. zagr. —  R zeczy  pubi. lek . itd .

Reciaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. JanikowsKi.
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Poświadczenie
U m i e j ę t n e  o r z e c z e n i e  

o  p r z e u i w d n e . w y c h ,  p r z e ć ’ w g o ś ć c o w y c h

Ziółkach przeczyszczających
Aptekarza WILHELMA.

Kto m a pojęc ie  o n iezm iern ym  s z a r la ta n iz m ie , k tóry  s ię  d zieje  w  n o w szy ch  
Icz a sa ch  w s z e lk ie g o  rodzaju środ kam i u n iw ersa ln em i, zrozum ie n ieu fn ość  lek a rzy  

:u tym  środkom  i n ie  p rzy p isze  teg o  p ed an tyczn ej od razie  ku n o w o ś c io m , je ż e li Je- 
J karz z  uśm iech em  z a ch w a la n e  arkana p o tęp ia . J ed n a k że  i to  p raw id ło  m a sw e  w y 
j ą t k i  u sp ra w ied liw io n e  i  up raw nione w  tych  w yp ad k ach , gd zie  bad anie  i o rzecz en ie  
^ '"karsk ie  p o p rzed ziło  fak tam i s tw ierd zo n e  d o św ia d czen ie  i na nim  oparta p o w sze ch -  

la ak la m a cy a  p u b liczn ośc i, ja k  to ma m iejsce  z z iółkam i p i e c z y  czającem i W ił. 
s l i e l i n u ,  bo sąd  o g ó ln y  je s t  na jp ew n iejszą  ręk ojm ią w artości ja k ie jś  r zeczy , a z w ła -  
\ s zcza , że  za leca n e  z ió łk a  p rzeczy szcza ją ce  W i l l i e l n i a  okaza ły  s ię  sk u teczu em i p rze- 
t c iw  różnym  c ierp iea iom  g o śćco w y m , dn ie, p o d a g rz e , gd yż  u ż y w a n e  w  naju p orczy-  
j w sz y c h  zak orzen ion ych  cierp ien iach  g o śćc o w y c h  i d o leg liw o śc ia ch  d n a w y c h , zna-  
j ;zn ie  pob udzaty  p rzytłu m ion ą  czy n n o ść  sk ó ry  i p rzez iew  tejże , 
i M ian ow icie  w e w sz y stk ich  c ierp ien iach  g o śćco w y ch  i d n aw ych  c ia ła  'udzkie"
3 go , k tórym  to w a r zy szy  g o rą czk a  i d o le g liw o śc i za p a ln e  staw ów , ob. zm ien ia  i t- d., 
| w  dn ie, bolach k rzy żó w , bioder, w  rw ie cz ło n k ó w , w  z a sz ły v .n ien iu  s ta w ó w , w  k u -  
3 czach  ły d e k , n a w e t przy  zw y k łem  zatk an iu  i d o leg liw o śc ia ch  k rw a w n ico w y ch  i t d., 

z ió łk a  te o k a za ły  s ię  b y ć  bardzo sk u teczn y m  środkiem .
3 M ożna w ię c  ja k  najm ocniej p o lec ić  z ió łk a  te  p rzeciw  w ym ien ion ym  dole-
, g liw o śe io m .

B e r l i n  w  S t y c z n i u  1 8 7 2 .  D r .  J a n  M i i l l e r .
3 8  (3 —3) R aaea  lekarsk i.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
P rzy  zakup nie  zec h c e  P . T . P u b liczn o ść  dok ładnie  zw ra ca ć  rw i , ę  na  m oją J 

?p raw ną m arkę ochronną i firm ę u w id o czn io n ą  na  k ażd ym  p a k ie c ie ,  ab y  u n ik n ą ć-  
* o szu stw a  przez  fa łsz o w a n ie . t
j P ra w d ziw y ch  p rzec iw d n a w y ch , p r zec iw g o śćco w y o h  z ió łe k  p rzeczy szcza ją cy ch
i W i i n e l m a ,  d ostać m ożna ty lk o  w  p ierw szej m iędzym  odow ćj fab ryce p r z e c iw d n a -f  
$ w y c h , p r zec iw g o śćco w y ch  Z ió łek  p rzeczy szcza ją cy ch  W i l h e l m a  w  N eu n k iich en  j 
•p o d  W ied n iem , lub w  m ych  sk ład ach  po dz ien n ik ach  og ło szon ych . ‘
; P a k i e t  a a  H d a w e k  p od zie lon y ,p rzyrząd zon y  w ed le  przep isu  lek a rsk ieg o  w raz ! 
j z  op isem  sposobu u ż y c ia  w  różn ych  ję z y k a c h , k osztu je  1 z łr ., prócz te g o  na  stem - j 

1 el i o p a k o w a n ie  1 0  kr. _ |
D ’a  d ogod n ośc i P . T . P u b liczn ości p raw d ziw ych  p r z e c i w d n a w y c u  

i r z e c i w g o ś ć c o w ” C li K i u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą e y * ! 1 i%ri l k e l m a  d ostać  i 
i ta k że  m o żn a :
| w  K r a k o w i e  w '  A p t e c e  T r a u c z y ń s k i e g o
j „ w  S k l e p i e  J a k n a .
■ w B rzeżan ach  u B . P a d en eh ech ta . < „  N owym  T argn  u K a r o l» L auera.
i „ J a w o ro w ie  u Ł . L a ch o w icza . J „ Przem yślu  u J- G a iće tsch k i.

„ K am ionce S trn m iłow ej u Z a w a łk ie - ; „ Stan isław ow ie u A p .ek arza  Ferd .
i w icza .
i ice L w o w ie  w  A p tece  B eissera .

„ r w  A p tece  Z y g . R uckera.
i „ „ w  sk lep ie  K arola Schnbuta.

w  A p tece  J a k u b - P iep esa .

S tcchera  von Sobenitz.
S try ju  u L eona G artnera  

” i w A ptece Zyg. Dragowskiego. 
„ T arnow ie  u $V ielogórskiego. 

Z łoczow ie u O. F  id en e łu ch ta .
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N . 1051  
e x  1874

( 1 - 3 )

Ogłoszenie Konkursu.
N a  m ocy  rozp orządzeń W y so k ieg o  W y d z ia łu  

k ra jo w eg o  z  dn ia 30  W rześn ia  i 8  L isto p a d a  
1874 , do L . 19 ,121  i 2 2 ,364 , D y r ek cy a  szp ita li  
p o w szech n y ch  o g ła sza  K onkurs n a  p osad y  n a 
stęp u jące  przy szp ita lu  św . Ł aza rza  w  K ra
k ow ie :

1) N a  sek u n d aryu sza  O ddziału  Ig o , c zy li c h o 
rób w ew n ętrzn y ch , z  p ła cą  roczn ą  600  z łr .

2) N a  sek undaryusza  o d d zia ła  l i g o ,  czy li  
chorób ch irurg iczn ych , z p ła cą  roczn ą  6 0 0  z łr .

3) N a  posadę p rak tyk an ta  od d zia łu  I I ,  c z y li  
chorób chirurgicznych , z  roczną p łacą  40 0  z łr .

P osad y  p o w y ż sz e  u d zie lon e  b ęd ą  na  la t  d w a ;  
jed n ak że, przy odp ow ied n ióm  p e łn ien iu  o b o w ią z 
ków , będą m o g ły  b y ć  przed łu żon e do la t c z te 
rech .

P od ania  o stem p low an e n a leży  w n ie ść  do D y -  
rek cy i szp ita li w  K rakow ie najdalej do 16go  
Grudnia 1874go , albo w prost, lu b  przez sw o ję  
W ła d zę  p r z e ło ż o n ą , i  w  n ich  w y k a z a ć :  w iek , 
stan , m iejsce  u rodzen ia  i stop ień  D ra  M ed y cy 
n y  otrzym any na jed n ym  z U n iw ersy te tó w  M o
narchii A u o try a ek o -w ęg iersk iej.

D y r  ‘k ey a  szp ita li p o w szech n y ch .

K raków , d. 13 L istop ad a  1874.

Dr. Harajewicz.

S-A.OCI3:-A.I?,OXjB C H A K T R E L  
przegotow an y z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa się we w szystkich bez w yjątku chorobach organów  oddechowych z pom yślnym  skutkiem , 
n ie szkodząc bynajm niśj kuracyi rac jo n a ln ś j.—H urtow a Bprzedaż u P P .D e sn o ix  et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Tem pie; w K rakow ie w aptece Trauczyńskiego; wo Lw ow ie w ap tece  P. M ikolascha; w W a r
szaw ie w skiadach  m ateryałów  aptecznych PP. F erd . Aug. Gallego i L. Spiessa. 35 (4—24.)

S P E C Y F IK  
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowy n, kata
rom , słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ro 
żn y ch  p jstaci i su

chotom.

Jedyny jaki potw ier
dzony został przez
Dra Ił. Freminean,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarz! i onoro- 

wego lej klasy.
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Tkairny i przetwory
■ farmaceutyczne.

Desuuix et Cie pliarmaciens
22, rue du Tempie a Paris.

P ł o t n o  l e p i c i e  (Sparadrap). 
A ln g ie lsk ie  (20  cm . d łu g ., z fu tera łem ) se tk a  n etto  35frK . 
Gfcjtowe g u m o w a n e  „ ,, 45 „
S z p i t a p e  „ „ 60 ,,

W o  mC (d iapalm e)
D e  V igo  c. m erc. „ „ 1 1 5  „

B u rgu n d zk e  proste  ,, „ 8 0  „
„ i  z  em ety k . „ „ 1 1 5  „

M ajow e , „ 60  „
M acierzy ste  (de la  m ere) „ „ 65  „
S z a le n io w e  (c igu «) „ „ 1 1 6  „
C eroćne „ „ 80  „
B a w a rsk ie  „ „ 65  „
N orym b ersk ie  „ „ 65  „
C an eta  „ „ 65  „
Ż ^ w iczn o -sza lejo w e  „ „ 1 5 0  „

W s z e lk ie  p łó tn a  lep k ie  zażąd an e.
P ł ó t n o  l e p k i e  o d c i ą g a j ą c e  ł o c z y d l o w e  

(iSparadrap rivu lsif au Thapsia).
T o p łótn o  zastęp u je  k o rzy stn ie  o 'j j e k  k ro tn io w y  

i m aśc i e n e ty k o w e .
P r y s z c z y d ł o  D e s n o i z a  i  W s p .

(Vesicatoire de Desnoix et Cie.)
T o p r y szc z y d ło , przy rząd zon e z  ja k n a jw ię k szą  s ta 

r an n ośc ią , ta k ie  m a z a le ty  p rzed  z w y k łen .i p rzy lep 
cam i p .-y szczaw k ow em i, że  ta k o w eg o  p o w szech n ie  u ż y 
w a ją  F a rm a ceu c i i L ek a rze  w e  F ra n c y i i za  gran icą .

Z a le ty  te  są  następujące: P la ster  je s t Dardzo g ię t 
k i i d osk on a le  p rzy leg a , w y w o łu je  p ry szcze  szy b k i i 
n ieza w o d n ie , n ie  w y w ie ra ją c  w p ły w u  n astęp n ego  na 
n śrk i i  n a  p ęch erz  m o czow y .
C ena za  zw itek  m a jący  1 m etr d łu g. ua 2 4  cm . szer .2  fr. 50c  

„ „ „ 1 19 „ 2 fr. 25 c .
W  p u d e łk ach  b la sza n y ch .

P a p i e r  c h e m i c z n y .  frk . c.
P ó łz w iik i,  z a  s e t k ę ............................................................25  —
C ałe  z w itk i, „ n ę U o ................................................. 50

33  (5— 12j

P a p i e r  b i e d n y c h .
(Papier pamire homme) frk . c 

Z w an y  papierem  a n g ie lsk im  n etto  26  —

P a p i e n  l i - i a g n j a i - y  i n l ó i s -  
k o n a l o n y

(Papier epispastiaue perfeetionni) 
N ra 1, 2 i 3. S e tk a  p u d ełek , n etto  30

Kitajki angielskie.
(Court plaister)

C zarna, ró żo w a  i b ia ła  12 tu zin ów
n ap isem  z ł o c o n y m ........................ 12

12 tuzinć 7 w  p a p ierze  sa ty n o w a 
nym , w y c i s k a n y m ............................... 8

12 tu zin ów  z nap isem  d ru k ow an ym  6 
Z a 1 m etr na 10 cm . szero k o śc i . —  90  
K siążeczk i z ło co n e , 3 lis tk i k ita jk i 

i 1 b ło n k a , 12 tu zin ów  . . . .  30  
K sią żeczk i zw y czą jn e , 12 tu z in ó w  24  
K ita jk i,g a t. n a d zw y cz ., 12 tu zin ów  24  

K i t a j k i  f r a n c u z k i e .  
B ło u k a  p o z ło tn icza  (Gold B eaters

Skin) za  12 t u z i n ó w ........................12
T a ż , za  1 m etr na  1 0  cm . szer . . 1 
K ita jk a  k lejn iow a pom orn ikow a (ta f ■ 

fetascollodic kamica), 12 tuz. 12 
T aż, za  1 m etr na 10 cm . szero k . . 1 
K itajka k lejn iow a  z  ba lsam em  ko- 

m en d an ck im , 12 tu zin ów . . . .  12 
T aż, 1 m etr na  10 cm . szero k . . . 1

K i t a j k a  n a  o d c i s k i  (taf- 
fetas callofuge), z w ite k  . . . . — 30  

C o r i i e  p l a i s t e r ,  p a ten t . —  40  
(Ś rod ki bardzo sk u teczn e  p rzec iw k o  

odgniotkom , m od zelom  i t. d.)_________

Dla cierpiących na płuca serce i nerwy w ysokiej wartości

Wyciąg kumysowy Liebiga
P ros., i o p r z y s ła n ie  m i p ręd k o  

36  f la s z e k  P a ń s k ie g o  w y c ią g u  k u m y so 
w e g o  p o n ie w a ż  s p o s tr z e g liś m y  z n a c z 
n e  p o l e p s z e n i e  u  m ój c ó rk i po 9 c io  
d n io w y m  u ż y w a n iu  ch cem y  w ie c  w  te n  
sp o só b  le c z e n ie  dalój p r o w a d z ić . Z w y 
k le  , m ia n o w ic ie  ku  w ie c z o r o w i, p o w s ta 
ją c e  o s ła b ie n i . j u ż  z u p e ł n i e  u s t ą p i 
ł o ,  a  p a c y e n tk a  w y g lą d a  t e ż  z n a c z 
n i e  l e p i  ^j.

Józef Eissenkolb
Nauczyciel starszy.

P o n ie w a ż  P a ń s k i  c en n y  w y c ią g  
i  u  m n ie  ju ż  po u ż y c iu  z a l e d w o  3  
f l a s z e k  o k a z a ł s ię  b y ć  s k u t e c z n y m  
u p ra sza m  o p r z e s ła n ie  (n a s tę p u je  za m ó 
w ie n ie ) .

Katarzyna Stude.

P o  u ż y c iu  4  f la sz ek  k u m y su  t y le  
m o g ę  d o n ie ść  ż e  k a s z e l  s ię  n ie c o  
z m n i e j s z y ł  od d ech  s ta ł  s ię  ł  a  t  w  i  6j- 
s z y m  a  i w i ę k s z a  s k ł o n n o ś ć  d o  
s n u  p o ja w iła  s ię  u  m n ie  w e d le  P a ń s 
k ie g o  p o d a n ia  itd .

H. Muller.
46  (1 — ?)

B r o s z u r y  D r a  W e i la  r o z s e ła  s ię  g r a t is  i  o p ła tn ie .

C ena  fla s z k i z  o p a k o w a n iem  1 z łr .
Naleźytość należy przesłać pi zy zamówieniu, bo do Monarchii Austro-węgiers

kiej posełeic za  pobraniem pocztowem posełać nie wolne.
P a c z k i  n ie  m n iej je d n a k ż e  j a k  4  fla sz k i z a w ie r a ją c e  n a le ż y  za m a w ia ć

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichstrasse  Nro 196.

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są  każdego czasu chorym udzielać specy- 
alnych rad, po nadesłaniu opisu choroby nie żądając za  to żadnego wynagrodzenia.
W  in te r e s ie  P u b lic z n o ś c i g o to w i  je s te śm y  dob rze ren o m o w a n y m  firm om  o d d a w a ć

śro d ek  te n  n a  s k ła d .

Należy podać rękę szezęściu

3 7 5 , 0 0 0  m arek
ja k o  g łó w n a  w y g r a n a  w  n a jk o r z y s tn ie j
szy m  r a z ie  na najnow szej w ielk iej  
loteryi od b yć  s ię  m a ją cej z a  d o z w o le 
n iem  i  r ęk o jm ią  .rysooiego Rządu.

K o r z y s tn ie  u rzą d z o n y m  je „ t n o w y  p la n  
z  t e g o  p o w o d u  ż e  w  c ią g u  k i lk u  m ie s ię c y  
w  7 c ią g n ie n ia c h  n ie z a w o d n ie  r o z lo so w a 
nych  zo sta n i"  43,800 wygranych m ię 
d z y  k tó ry m i zn a jd u ją  s ię  g łó w n e  w y g ra  
n e  w z g lę d n ie  3 7 5,000 m a rek  a  sp ecy -  
a ln ie  350.000, 135,000 »o,ooo,
60.000, 50 ,000 , 40,000, 30 iO« . 
30,"00,34 004 30,000,18,000,
15.000, 13,000, 6,000, 4,000, 
2 0 3  r a z y  3,400, 4 1 2  r a r y  1,300, 5 i2  
r a z y  6041 5 9 9  r a z y  300, 19 ,700  r a zy
133 m a r ek  etc .

C ią g n ie n ia  o d b y w a ją  s ię  w e d le  p la n u  
u r z ę d o w n ie  z a tw ie r d z o n e g o .

D o  n a jb liż sz e g o  p ie r w sz e g o  c ią g n ie n ia  tć j  
w ie lk ie j  p rz ez  P a ń s tw o  z a g w a r a n to w a ł jj  
lo te r y i k o s z tu je :
1 c a ły  lo s  o r y g in a ln y  2  T a !, c z y l i  3%  B N .  
1 p o ło w a  lo s u  o ry g . 1 T a l. „ l 3/,  „
1 ć w ia r tk a  „ „ % T a l. „ 9 0  kr.
z a  n a d esła n iem  ualeźytości.

W s z e lk ie  z le c e n ia  w y k o n a n e  z o sta n ą  
natychm iast z  n a jw ię k s z ą  tr o s k liw o ś c ią  
a  k a ż d y  o tr zy m a  od  n a s  h erb em  p a ń s tw a  
o p a trzo n y  los oryginalny do rąk:

D o  zi m ó w ie ń  d o łą c z y m y  p o t r z e b ie  p la 
n y  u r z ęd o w e  g r a t is  a  po  k a ż d e m  c ią g n ie  - 
ni - k a ż d e m u  i it e r e s a n t o w i p r z eś le m y  b e z  
ż ą d a n ia  w y k a z y  u r z ęd o w e .

W y p ła ta  w y g r a n y c h  n a s tą p i z a w sz e  z a 
r a z  pod rękojm ią  P aństw a a m o żn a  
j ą  o trzy m a ć  Jbo p r zez  p r z e s ła n ie  w p r o s t  
a lb o  n a  ż ą d a n ie  in te r e sa n tó w  z a  pu śred  
n ic tw e m  n a sz y ch  s to su n k ó w  po w s z y s tk ic h  
w ię k s z y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  A u s tr y i.

N a iz e m u  z a k ła d o w i sp r zy ja  z a w sz e  
sz c z ę śc ie  i  w ed le  urzędowych do
wodów o s ię g l iśm y  nieraz w śró d  w ie lu  
in n y ch  znacznych wygranych p ier
wsze w ygrane i w y p ła c i l i  n a sz y m  in 
te r e sa n to m  a  z n o w  7 P a ź d z ie r n ik a  rb. w y 
g r a n o  u  n a s  g łó w n ą  w y g r a n ą .

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć mo
żna p izy  takiem  przedsięw zięciu  aa  
p ew n ej podstawie opartóm naży- 
wj udział, prosimy więc aby wszelkie żą
dania spełnić można o przesyłanie zamó
wień jak  najprędzój a na wszelki przypa
dek przed 3 0  Listopada rb.

S. Steindecker i %>.
K antor bankowy i wym iany  
w Hamburgu.

Z ak u p  i  sp rzed a ż  w s z e lk ic h  ro d za jó w  o b li 
g ó w  p a ń s tw a , [akcyj k o le jo w y c h  i  lo s ó w  p o 
ż y cz k o w y c h .

P . S .  D z ię k u je m y  u in ie jsz e m  z a  z a u fa n ie  
k tó r y m  n a s  d o ty ch cza s  obd arzono  
a  z a p ra sza ją c  p i z ,  p o cz ą tk u  n o w e g o  
i ią g n ie n ia  do u d z ia łu  s ta r a ć  s ię  bę - 
d z iem y  i  n a d a l p rzez  z a w sz e  szy b 
k ą  i  r z e te ln ą  u s łu g ę  z je d n a ć  sob ie  
z u p e łn e  z a d o w o le n ie  n a sz y ch  c z c i
g o d n y ch  in te r e ss a n tó w . 42  (2 — 2)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu JagieJJ. pod zarządem Ign. Stelcla.
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B J U R G  R E D A K C Y I  
w K rakowie  

U lic a  G ó r n y ch  M ły n ó w , 
N r . 122.

W y c h o d z i  
c o  S o b o t a

w  o b jęto śc i a r k u sz a .

tickopbm y  zwracaj-* s ię  ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia.

E k sp ed y cy a  m ie jsc o w a  
w  K r a k o w ie  

w  k s ię g a r n i W g o  
Stanisł. Krzyżanowskiego 

R y n e k g łó w n y .N  30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich tve Lwowie

w ydaw any pod re d a k c y i

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof, w Uniw. Jagiell.

A jen cye  g łó w n e :  
w  W a r s z a w ie  w  k s ię g a r n i

Gebethnera i  Wolffa, 
w  P o z n a n iu  w  k s ię g a r n i

Edmunda Calliera.

Lena Przegląda lekarskiego"
w ynosi ■ 

W  K rakow ie rocznie . złr.
pó łroczn ie . „
kw arta ln ie  . „

Cena w Państwie Anstryackióm
z p rzesy łką pocztow ą; 

roczn ie  . z*r. o cen t, 80 w. a.
pó łroczn ie „ 3 „ ftd „ n '
k w arta ln ie  ,, 1 „ 80 „ „ ,

O g ło szen ia  przyjm u je
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencye 

A . P iątkow skiego n-r Licowi** 2  K ostkow - 
akiego, H aasenste ina  i V oglera i R .M os- 
gego m- Wiedniu* w reszcie A dm inistracya 

D ziennika Poznańskiego to Powianiu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje. 1.5zc.

Odjęcie odnogi w staw ie barkowym . Zastosowanie bez 
krw aw ego sposobu operow ania podług Esm areha.

P o d a ł D r. M. K r z y k o w s k i ,  lek arz  ordyn. w  szp ita lu  p ow szech n ym  
w  San ok u .

D n i a  1 9  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  p r z y w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  
w  S a n o k u  M i c h a ł a  B r e w c z a k a ,  4 0 - l e t n i e g o  w y r t b n i k a ,  
k t ó r e m u  p r z y  z a t r u d n i e n i u  w  m ł y n i e  d n i a  p o p r z e d n i e g o  
o d n o g a  g ó r n a  p r a w a ,  p r z e z  s k r z y d ł o  k o ł a  m ł y ń s k i e g o  p o 
c h w y c o n a ,  w  k i l k u  m i e j s c a c h  z o s t a ł a  z r a n i o n ą  i  p o g r u 
c h o t a n ą .  Z  r a n  p o w s t a ł  s i l n y  k r w o t o k ,  k t ó r y  g o  m o c n o  
o s ł a b i ł ,  a  k t ó r y  z a t a m o w a n o ,  z a p y c h a j ą c  r a n y  k ł a k a m i .

B a d a n i e  w y k a z a ł o :  M ę ż c z y z n a  s i l n i e  z b u d o w a n y  i 
d o b r z e  o d ż y w i o n y ;  s k ó r a  i  b ł o n a  ś l u z o w a  w a r g  b l a d a .  N a 
r z ę d z i a  k l a t k i  p i e r s i o w e j  i  j a m y  b r z u s z n e j  n i e  p r z e d s t a 
w i a j ą  ż a d n y c h  z b o c z e ń .  U p a d e k  s i ł  d o s y ó  z n a c z n y , c i e p ł o t a  
n i e c o  p o d n i e s i o n a ,  t ę t n o  d r o b n e ,  9 6  u d e r z e ń  n a  m i n u t ę .  
O d n o g a  g ó r n a  p r a w a  o b r z ę k ł a ,  k o ł o  p a l u c h a  z n a j d u j e  s i ę  
r a n a  d r ą ż ą c a  d o  k o ś c i  p r z y d ł o ń k o w y c b .  N a  g r z b i e c i e  s t a w u  
p r z y d ł o ń k o w e g o  z n a j d u j e  s i ę  r a n a  p o p r z e c z n a  n a  c a l  d ł u 
g a ,  i d ą c a  d o  s t a w u  p r z y d ł o ń k o w e g o ; b r z e g i  j e j  s ą  d a r t e ,  
ś c i ę g n a  p r o s t o w n i k ó w  p o s z a r p a n e .  K o ś ć  s p r y c h o w a  w  d o l 
n e j  i  g ó r n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i  z ł a m a n a .  W  g ó r n e j  t r z e c i e j  
c z ę ś c i  p r z e d r a m i e n i a  n a  b r z e g u  ł o k c i o w y m  z n a j d u j e  s i ę  
r a n a  n a  d w a  c a l e  d ł u g a ,  d a r t a ,  p r z e z  k t ó r ą  w i d a ć  k o ś ć  
ł o k c i o w ą .  N a  g r z b i e c i e  s t a w u  ł o k c i o w e g o  r a n a  s z a r p a n a  
z d ą c a  d o  s t a w u .  C a ł y  b a r k  o b r z m i a ł y ,  t u  i o w d z i e  s i n a w y ;  
w  g ó r n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i  n a  p r z o d z i e  m a m y  r a n ę  d a r t ą  n a  
c a l  d ł u g ą , , i d ą c ą  w  g ó r ę  i  k u  k o ś c i  b a r k o w e j , k t ó r a  o o -  
n i ż e j  s z y j k i  C h i r u r g i c z n e j  j e s t  z g r u c h o t a n ą .  S k ó r a  w  o k o 
l i c y  ł o p a t k i  p r a w e j  o b r z ę k ł a ,  ż ó ł t a w o - s i n a .  T ę t n o  s p r y c b o -  
w e  p r a w e  d a j e  s i ę  n a m a c a ó .

R o z p o z n a n i e : B a n a  s t a w u  p r z y d ł o ń k o w e g o ,  z ł a m a n i e  
k o ś c i  s p r y c h o w e j  w  d o l n e j  i  g ó r n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i , r a n a  
d a r t a  p r z e d r a m i e n i a ,  o t w a r c i e  s t a w u  ł o k c i o w e g o ,  z ł a m a n i e  
p o w i k ł a n e  o d s z c z e p o w e  k o ś c i  b a r k o w e j .

M a j ą c  p r z e t o  t a k  z n a c z n e  n a d w e r ę ż e n i e ,  n i e  m o ż n a  
b y ł o  m y ś l e ó  o  z a c h o w a n i u  o d n o g i ;  l e c z  t r z e b a  b y ł o  c o  
p r ę d z e j  p r z y s t ą p i ć  d o  j e j  o d j ę c i a  w; s t a w i e  b a r k o w y m ,  c o  
t e ż  w  d n i u  n a s t ę p n y m  w y k o n a n o .

W  p r z y p a d k u  t y m  p r z e d s t a w i a ł y  s i ę  d w i e  t r u d n o ś c i :  
a  m i a n o w i c i e  n a j p i e r w  o b a w a  z n a c z n e g o  k r w o t o k u .  W  w i ę k 
s z y c h  s z p i t a l a c h  i  k l i n i l a c h ,  g d z i e  s i ę  z n a j d u j e  k i l k u  w y 
k s z t a ł c o n y c h  p o m o c n i k ó w  i o s w o j o n a  z  o p e r a c y a m i  s ł u ż b a  
s z p i t a l n a ,  j a k o t e ż ,  g d y  s i ę  u ż y w a  s p o s o b u  w y ł u s z c z a n i a  
o d n o g i  w  s t a w i e  b a r k o w y m  n a j p o s p o l i t s z e g o ,  w  k t ó r y m  
n a c z y n i a  p r z e c i n a j ą  s i ę  n a  s a m y m  o s t a t k u  p o  u w o l n i e n i u  
g ł ó w k i  k o ś c i  b a r k o w e j  z e  s t a w u  i  o d d z i e l e n i u  k o ś c i  o d  c z ę 
ś c i  m i ę k k i c h ,  o b a w a  t a  b y ł a b y  m o ż e  n i e u z a s a d n i o n ą ;  l e c z

t w  s z p i t a l u  p r o w i n c y o n a l n y m ,  p o s i a d a j ą c y m  t y l k o  j e d n e g o
\ w y k s z t a ł c o n e g o  p o m o c n i k a ,  i  u  c h o r e g o  z n a c z n ą  u t r a t ą

k r w i  o s ł a b i o n e g o  b y ł a  s ł u s z n ą ;  t e m  w i ę c e j ,  ż e  n a s u w a ł a  
> s i ę  d r u g a  t r u d n o ś ć ,  t .  j .  u w o l n i e n i e  z e  s t a w u  g ł ó w k i  k o -
|  ś c i  b a i k o w e j ,  k t ó r a  o d  t r z o n u  k o ś c i  b y ł a  o d ł a m a n ą ,  p r z e z
t c o  o p e r a c y a  d ł u ż e j , n i ż  z w y k l e ,  t r w a ć  m u s i .

O d  k r w o t o k u  p r z y  o p e r a c y a c h  w y k o n y w a n y c h  n a  o d -  
? n o g a c h  z a b e z p i e c z a  z u p e ł n i e  z n a n y  s p o s ó b  E s m a r e h a ;  l e c z

c h c ą c  g o  p r z y  w y ł u s z c z e n i u  w  s t a w i e  b a r k o w y m  z a s t o s o -  
s w a ć ,  n i e  m o ż n a  u ż y ó  a n i  c i ę c i a  o w a l n e g o ,  a n i  p ł a t o w e g o :
|  g d y ż  r a z  p ę t l a  u c i s k o w a  m u s i a ł a b y  p r z y p a ś ć  w y s o k o  t u ż  p o
i n a d  s t a w  b a r k o w y ,  p r z e z  c o  d o  s t a w u  b a r k o w e g o  d o s t a ć b y

s i ę  n i e  m o ż r . „ ,  K ie  p r z e c i ą w s z y  p ę t l i  u c i s k a j ą c e j ; p o w t ó r e ,  
p ę t l a  t a  w y s o k o  z a ł o ż o n a  n i g d y  s i ę  n i e  u t r z y m a , l e c z  s i ę  

l z s u w a  n a  d ó ł , o  c z e m  m n i e  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i e  p r z e -
? k o n a ł o .
S W  c e l u  p o k o n a n i a  t y c h  t r u d n o ś c i ,  u ż y t o  s p o s o b u

n a s t ę p u j ą c e g o :
|  C h o >  e g o  z a c h l o r o f o r m o w a n o ; z a  p o m o c ą  o p a s k i  s p r ę 

ż y s t e j  w y d a l o n o  k r e w  z  o d n o g i  o d j ą ć  s i ę  m a j ą c e j ,  a  p ę 
t l ę  g u t a p e r c h o w ą  u c i s k o w ą  z a ł o ż o n o  w y s o k o  n a  b a i k u  t u ż  

|  p o d  s a m ą  p a c h ą .  N a  g r a n i c y  m i ę d z y  g ó r n ą  a  ś r o d k o w ą
t r z e c i a  c z ę ś c i ą  b a r k u  p r z e c i ę t o  c z ę ś c i  m i ę k k i e  k o l i s t o  

|  w  j e d n y m  c z a s i e  a ż  d o  k o ś c i ,  k t ó r ą  p r z e p i ł o w a n o .  P o d 
w i ą z a n o  n a c z y n i a :  t ę t n i c ę  b a r k o w ą  i  b a r k o w ą  g ł ę b o k ą ,  
p r z y c z e m  n i e  b y ł o  w c a l e  k r w o t o k u ; t y l k o  z  p r z e c i ę t y c h  
ż y ł  w y p ł y n ę ł o  k i l k a  k r o p l i  k r w i .  T e r a z  z d j ę t o  p ę t l ę  u c i 
s k a j ą c ą  i  p o d w i ą z a n o  k i l k a  t ę t n i c z e k  m i ę ś n i o w y c h  k r w a 
w i ą c y c h ,  p o c z e m  z r o b i o n o  c i ę c i e  p o d ł u ż n e  d o  k o ś c i  d o 
c h o d z ą c e  o d  s z c z y t u  ł o p a t k i  p o  p r z o d k o w e j  p o w i e r z c h n i  
b a r k u  d o  c i ę c i a  k o l i s t e g o .  O d d z i e l o n o  n a j p i e r w  o d L m e k  

|  d o l n y  i  k i l k a  o d s z c z e p ó w  k o ś c i  b a r k o w e j  o d  c z ę ś c i  m i ę k -
1 k i c h ,  n a s t ę p n i e  w y d o b y t o  g ł ó w k ę  z e  s t a w u  i p o d w i ą z a n o
5 t ę t n i c ę  o k r ą ż n ą  b a r k u .  N a s t ę p n i e  z a ł o ż o n o  s ą c z e k  ( dra in ) ,

b r z e g i  r a n y  s p o j o n o  s z w e m  w ę z e ł k o w y m  i  o p a t r z o n o  s k u -  
b a n k ą  w  k w a s i e  k a r b o l o w y m  z m a c z a n ą ,  

s C h o r y  n i e  u t r a c i ł  w i ę c e j , n i ż  u n c y ą  k r w i .
W i e c z o r e m  c z u j e  s i ę  c h o r y  b a r d z o  o s ł a b i o n y m  i  s k a r 

ż y  s i ę  n a  b ó l  g ł o w y ;  n o c  p r z e p ę d z i ł  n i e s p o k o j n i e .  N a s t ę p -  
|  n e g o  d n i a  z n a l e z i o n o  o p a t r u n e k  p r z e s i ą k n i ę t y  p o s o k ą ,  p o
< z d j ę c i u  k t ó r e g o ,  n a  s k ó r z e ,  w  o k o l i c y  ł o p a t k i . z n a l e z i o n o
s b ą b l e  z g o r z e l i n o w e ;  z  r a n y  s ą c z y ł a  s i ę  w y d z i e l i n a  p o s o k o -
'  w a t a .  C h o r y  u s k a r ż a ł  s i ę  n a  s i l n y  b ó l  i  z a w r ó t  g ł o w y  ;
j ś p i ą c z k a  b y ł a  c i ą g ł a .  D n i a  t r z e c i e g o  d o  p o w y ż s z y c h  p r z y -
l p a d ó w  d o ł ą c z y ł a  s i ę  b i e g u n k a ,  g o r ą c z k a  b y ł a  z n a c z n ą .  G d y
1 z a ś  z g o r z e l  d a l e j  s i ę  s z e r z y ł a ,  a  z  r a n y  w y d o b y w a ł a  s i ę
l w y d z i e l i n a  p o s o k o w a t a :  c h o r y  w ś r ó d  w y b i t n y c h  p r z y p a d ó w
|  p o s o c z n i c y  z m a r ł  d n i a  2 0  P a ź d z i e r n i k a .  O g l ę d z i n y  z w ł o k
j w y k a z a ł y :  z g o r z e l i n ę  s k ó r y  p o k r y w a j ą c ą  ł o p a t k ę  w  o b s z a 

r z e  d ł o n i ,  s i ę g a j ą c ą  a ż  d o  m i ę ś n i ;  b r z e g i  r a n y  o p e r a c y j -  
\ n e j  w  w i ę k s z ó j  c z ę ś c i  s p o j o n e  r y c h ł o z r o s t e m  (per p r im a m
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intentioncm), w  g i ę b i  r a n y  r o z p a d  z g o r z e l i n o w y  m i ę ś n i ;  
z r e s z t ą  r o z b i ó r  p o t w i e r d z i ł  p o w y ż s z e  r o z p o z n a n i e  ( t .  j .  p o 
s o c z n i c y ) .

P r z y p a d e k  p o w y ż s z y  o ś m i e l i ł e m  s i ę  p o d a ó  d o  w i a 
d o m o ś c i :  n i e  m a  o n  w p r a w d z i e  z n a c z e n i a  a n i  z e  w z g l ę d u  
n a  o b r a ż e n i e ,  a n i  z e  w z g l ę d u  n a  p r z e b i e g ,  l u b  z a k o ń c z e 
n i e ;  l e c z  t y l k o  z e  w z g l ę d u  n a  s p o s ó b  o p e r o w a n i a .  Z a l e t ą  
p o w y ż s z e g o  s p o s o b u  o p e r o w a n i a  j e s t  t o ,  ż e  t y l k o  p r z y  
n i m  d a  s i ę  z a s t o s o w a ó  m e t o d a  b e z k r w a w e g o  o p e r o w a n i a  
E s m a r c b a ; z  c z e g o  z n o w u  w y p ł y w a ,  ż e  s p o s ó b  p o w y ż s z y  
p o s i a d a  w s z y s t k i e  z a l e t y  i  k o r z y ś c i ,  j a m ę  n a m  b e z k r w a w e  
o p e r o w a n i e  p o d ł u g  E s m a r c h a  d a j e .  N a j w a ż n i e j s z e  k o r z y ś c i  
s ą :  ż e  u t r a t a  k r w i  j e s t  n a d z w y c z a j  m a ł ą ,  i  ż e  p o t r z e b u j e  
b a r d z o  m a ł e j  u m i e j ę t n e j  p o m o c y ,  z  k t ó r e g o t o  p o w o d u  z  ł a 
t w o ś c i ą  w  p r a k t y c e  p r y w a t n e j  i  p r o w i n c y o n a l n e j  w y k o n a n y  
b y ó  m o ż e .  O k o l i c z n o ś ć  t a ,  ż e  k o ś ó  b a r k o w a  p r z y  t y m  
s p o s o b i e  m u s i  b y ó  p r z e p i ł o w a n ą , p r z e z  c o  w y d o b y c i e  g ł ó w k i  
z e  s t a w u  u t r u d n i o n e m  b y w a ,  j e s t  w  o b e c  p o w y ż s z y c h  k o 
r z y ś c i  b a r d z o  m a ł ą  n i e d o g o d n o ś c i ą ,  k t ó r a  z n i k ł a b y  z u p e ł 
n i e ,  g d y b y  k o ś ć  b a r k o w a  w  o d p o w i e d n i e m  m i e j s c u  z ł a 
m a n ą  b y ł a .

Niezwykły przypadek choroby ukrytej se rca  i opłucny.

S k re ś lił  Dr. A ndrzej D nnlop  w  J e rse y  (czy t. D ż er se  ')■

D n i a  3 0 g o  P a ź d z i e r n i k a  1 8 7 3  w e z w a n o  m i ę  o  g .  i y 2 
w  n o c y  n a  w i e ś  d o  c h o r e j  p a n n y ,  k t ó r a ,  j a k  m i  m ó w i o n o ,  
s k a r ż y ł a  s i ę  p r z e z  d w a  c z y  t r z y  d n i  p i e r w e j ,  k u  w i e c z o 
r o w i  z a ś  m i a ł a  s i ę  g o r z e j ,  a  w  c h w i l i ,  g d y  p o  m n i e  p o 
s ł a n o ,  z e m d l a ł a .  P r z y b y w s z y  n a  m i e j s c e ,  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  
ż e  c h o r a  u m a r ł a  w k r ó t c e  p o  w y s ł a n i u  s ł u ż ą c e g o  p o  m n i e ,  
m n i e j  w i ę c e j  o  g o d z .  l i t e j  z  w i e c z o r a .

Z m a r ł a  l i c z y ł a  1 8  l a t ,  a  w e d l e  o p o w i a d a n i a  D y la  z a 
w s z e  z d r o w ą ,  a ż  d o p i e r o  p r z e d  1 V 2 r o k i e m  n r : ł a  „ n a p a d  
g o ś ć c o w y , "  k t ó r y  j ą  z m u s i ł  d o  l e ż e n i a  w  ł ó ż k u  p r z e z  4  
d o  5  d n i .  W k r ó t c e  p o t e m  d o s t a ł a  b i c i a  s e r c a ;  a  g d y  t o  
m i n ę ł o , m i a ł a  s i ę  z u p e ł n i e  d o b r z e  a ż  d o  2 6  P a ź d z i e r n i k a ,  
k i e d y t o  z a c z ę ł a  s i ę  u s k a r ż a ó  n a  b ó l  w  n a d p ę p c z n ,  k t ó r y  
n i e s t r a w n o ś c i  p r z y p i s y w a ł a .  R a n o  d n i a  2 9 g o  m i a ł a  s i ę  l e 
p i e j ;  l e c z  w i e c z o r e m  c z u ł a  s i ę  d o ś ó  o s ł a b i o n ą ,  a  o d d e c h  
m i a ł a  u c i ą ż l i w y .  P o ł o ż y ł a  s i ę  o  8m e j , a  p r z y ł o ż y w s z y  s o 
b i e  n a  p i e r s i  p r y s z c z y ® ,  z a ż y ł a  j a k ą ś  s ó l  l o t n ą .  K o ł o  
11 t e j  c z u ł a  s i ę  g o r z e j , u s i a d ł a  n a  ł ó ż k u ,  a  z a ż y w s z y  p o 
w t ó r n ą  z a d a w k ę  s o l i  l o t n e j ,  n a g l e  u p a d ł a  z e m d l o n a  i  u m a r ł a  
w  j a k i e  p i ę ć  m i n u t  p o t e m .

R o z b i ó r  z w ł o k  w  1 7  g o d z i n  p o  ś m i e r c i .  S t ę ż e n i e  
p o ś m i e r t n e  b y ł o  d o ś ó  w y r a ź n e .  C i a ł o  d o b r z e  o d ż y w i o n e .  
P r a w a  j a m a  o p ł u c n y  b y ł a  r o z s z e r z o n a  s u r o w i c ą ,  a  z n a l e 
z i o n o  t e ż  w  n i e j  l i c z n e  ś w i e ż e  p r z y c z e p y  d o  g ó r n e j  t r z e 
c i e j  c z ę ś c i  p r z e d n i e j  p o w i e r z c h n i )  p ł u c a .  L e w a  j a m a  o p ł u c -  
n o w a  z a w i e r a ł a  w i ę c e j  n i ż  k w a r t ę  s u r o w i c y ,  n i e  w i e l e  t e ż  
b y ł o  w  n i e j  p r z y c z e p ó w  t a k ż e  ś w i e ż y c h  i w  t e m ż e  p o ł o ż e 
n i u ,  c o  p o  p r a w e j  s t r o n i e .  P ł n c a  w  d o l n y c h  c z ę ś c i a c h  b y ł y  
n i e c o  n a s t r z y k a n e ,  l e c z  w  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  p r a w i d ł o w e .  
S e r c e  b y ł o  r o z s z e r z o n e ,  a  o s i e r d z i e  p r a w i e  c a ł ą  p o w i e r z c h 
n i ą  m o c n o  p o p r z y r a s t a n e ; p r z y c z e p y  j e d n a k  t e  w i d o c z n i e  
b y ł y  z  d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w .  L e w a  k o m ó r k a  b y ł a  p r z e r o s ł a  
i r o z s z e r z o n a ,  p r a w a  k o m ó r k a  t a k ż e  b y ł a  r o z s z ó r z o n a ,  a  
m o ż e  i  n i e c o  p r z e r o s ł a .  F a ł d y  z a s t a w k i  d w u k o ń c z y s t e j  
b y ł y  c h r o p o w a t e  i  z g r u b i a ł e  n a  b r z e g a c h ,  a  n i e k t ó r e  z e  
s t r u n  ś c i ę g n i s t y c h  b y ł y  s k r ó c o n e .  Z a s t a w k a  t r ó j k o ń c z y s t a  
D y ła  t a k ż e  n a  b r z e g a c h  c h r o p o w a t a  i z g r u b i a ł a .  Z a s t a w k i  
t ę t n i c y  g ł ó w n e j  i  p ł u c n e j  b y ł y  p r a w i d ł o w e .  N a  g ó r n ś j  p o 
w i e r z c h n i  w ą t r o b y  z n a l e z i o n o  k i l k a  ś w i e ż y c h  w y p o c i n .  N a -

j r z ą d y  b r z u s z n e  b y ł y  n a s t r z y k a n e ,  l e c z  z r e s z t ą  p r a w i d ł o w e .
;  M ó z g u  n i e  b a d a n o .

W n i o s k i  z r o o i o n o  t a k i e :  
s Ż e  z a p a l e n i e  o s i e r d z i a  i  ś r ó d s i e r d z i a  b y ł o  w  t y m

s a m y m  c z a s i e ,  c o  n a p a d  g o ś ć c o w y ;  p r z e r o s t  j e s t  n a t m a i -  
ń e  w y n i k i e m  z a p a l e n i a  ś r ó d s i e r d z i a  i  n a s t ę p o w e g o  c i e r -  

j  p i e n i a  z a s t a w e k ; ż e  n a  k i l k a  d n i  p r z e d  ś m i e r c i ą  p o w s t a ł o
o b u s t r o n n e  z a p a l e n i e  o p ł u c n e j  ; i  ż e  w k r ó t c e  p r z e d  ś m i e r -  

\ c i ą  c h o r e j  p o w s t a ł  n a g ł y  w y s i ę k , k t ó r y  w s t r z y m a ł  c z y n 
n o ś ć  s e r c a  j u ż  i  t a k  u p o ś l e d z o n ą .  W i e m y , ,  ż b  z a p a l e n i e  

|  o s i e r d z  a  b y w a  c z a s e m  u k r y t e ,  c h o ć  n i e  c z ę s t o ,  g d y  j e s t
< t a k  o b s z e r n e  p o w i k ł a n e  z  z a p a l e n i e m  ś r ó d s i e r d z i a ,  j a k
5 w  o b e c n y m  p r z y p a d k u ;  i  ż e  z a p a l e n i e  o p ł u c n y  z  o b f i t y m

w y s i ę r i e m  c z ę s t o  w y d a r z a  s i ę  b e z  o b j a w ó w  p o d m i o t o w y c h ;  
1 l e c z  z a j m u j ą c ą  j e s t  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  t u  o b i e  t e  c h o r o b y
< r o z w i n ę ł y  s i ę  u  j e d n e j  o s o b y ,  n i e  z d r a d z a j ą c  n i c z e m  s w e g o
I i s t n i e n i a .  Z m a r ł a  b y ł a  n s p o s o b i e n i a  n i e c o  m i l c z ą c e g o ,  a
< j e j  s y s t e m  n e r w o w y  m u s i a ł  b y ć  o s o b l i w . e  n i e w r a ż l i w y m ,
s D r .  G rabowski.

P O S I E D Z E N I A  T O W A R Z Y S T W .

Towarzystwo lek a rsk ie  krakow skie. 

Posiedzenie XV, d. 30 Października 1874 r.

P rzew o d n iczą cy  k o l. B lu inenstok- O b ecn ych  c z ło n k ó w  1 0 .

1 )  N a  s k u t e k  o d e z w y  c .  k .  S t a r o s t w a  t u t e j s z e g o ,  u r z ą 
d z o n o  s k ł a d k ę  m i ę d z y  s o b ą  n a  o c i e m n i a ł e g o  i  z u b o ż a ł e g o  
8 0 - l e t n i e g o  c h i r u r g a .

2 )  N a  w n i o s e k  k o l .  B l u m e n s t o k a  w y b r a n o  k o m i -  
s y ę  z ł o ż o n ą  z  k o l i .  K o r c z y ń s k i e g o ,  D o m a ń s k i e g o ,  J a n i -

l k o w s k i e g o  i  B y l i c k i e g o ,  m a j ą c ą  p r z e d ł o ż y ć  w n i o s k i  c o  d o
\ d a l s z e g o  l o s u  b i b l i o t e k i  T o w a r z y s t w a  l e k .

3 j  N a z n a c z o n o  k a ż d y  W t o r e k  w o l n y  o d  p o s i e d z e ń  
\ z w y k ł y c h  n a  p o s i e d z e n i a  n a d z w y c z a j n e  c e l e m  z d a n i a  s p r a 

w y  k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j  z e  s w e j  d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y .
4 )  C e l e m  l i c z n i e j s z e g o  z b i e r a n i a  s i ę  n a  p o s i e d z e n i a ,  

5 p o s t a n o w i o n o  w e z w a ć  k i l k a k r o t n i e  n i e  c h o d z ą c y c h  n a  n i e
< k a r t a m i  k o r e s p o n d e n c y j n e m u
|  5 .  K o l .  S c i b o r o w s k i  o d c z y t a ł  w i  i d o m o ś ć  o  z a -
<; k ł a d z i e  l e c z n i c z y m  k l i m a t y c z n o - d y e t e t y c z n y m  w  O o r b e r s -

d o r f i e  w  S z l ą z k u  p r u s k i m  p.  D r .  W iszn iew sk i.

s Towarzystwo lek a rzy  galicyjskich we Lwowie
Posiedzenie naukowe VI!!, dnia 9 Maja 1874.

\ Przewodniczący kol. R ieger.— Obecnych członków 21.

\ 1)  P r e z e s  u w i a d a m i a  T o w . ,  i ż  k o m i s y a ,  w y b r a n a  d o
\ z b a d a n i a  p o ł o ż e n i a  m ł y n ó w k i  n a  Ż ó ł k i e w s k i e m ,  o b e j r z a ł a  

o k o l i c ę  t ę  n a  m i e j s c u ,  w  p i  z y s z ł y m  t y g o d n i u  o d b ę d z i e  z a ś  
: p o s i e d z e n i e  w  t e j  s p r a w i e .
< - S f f l K o l .  F e i g e l  p r z e d s t a w i a  o k a z  a n a t o m i c z n y  c i ą ż y  
\ t r ą b k o w e j  (gravid itas tu b a r ia ) , z a k o ń c z o n ś j  ś m i e r c i ą
< w  s k u t e k  p ę k n i ę c i a  ś c i a n  t r ą b k i  w  c z w a r t y m  m i e s i ą c u  c i ą -
5 ż y  u  c h o r e j ,  l e c z o n e j  n a  o d d z i a l e  c h o r ó b  k o b i ó c y c b  S z p i t .

p o w s z .  w e  L w o w i e .  M a c i c a  j e s t  w i e l k o ś c i  s p o r e j  p o m a r a ń -
< c z y ,  ś c i a n y  j e j  d o  2 c m .  g r u b e ,  r ó ż o w o - ż ó ł t e ,  d o ś ó  m i ę k 

k i e .  J a m ę .  j e j  w y p e ł n i a  m o c n o  r o z w i n i ę t a  b ł o n a  d o c z e s n a
\ le c id u a ),  g r u b a  n a  p r z e k r o j u  n a  3 " ' .  S z y j ę  m a c i c y  o  ś r e 
d n i c y  1 c m .  z a t y k a  c z o p  s z k l i s t y ,  ż ó ł t a w y ,  g a l a r e t o w a t y ,  
U j ś c i e  m a c i c y  (orificium  externum )  ś r e d n i c y  2 " ' ,  o k r ą g ł e ,

3  The Lancet, 1873, t I, N. XXIII. ’) Umieszczona w „Prcegl. ieb “ r. b., Nr. 45 i następ.



0  b r z e g a c h  g ł a d k i c h .  T r ą b k a  l e w a  6 "  d ł u g a ,  u  w o l n e g o  S 
k o ń c a  z a r o ś n i ę t a ,  r a z e m  z  j a j n i k i e m  o t o c z o n a  ś c i ę g n i s t e m i  j 
b ł o n a m i  w r z e k o m e m i ,  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n a ,  p r z e d s t a w i a  < 
t .  z w .  p u c h l i n ę  t r ą b k i  (hycirops tubue Fallopianae)', p r z y -  \ 
t e m  t a k  j e s t  z a g i ę t a ,  i ż  j e j  k o n i e c  w e w n .  l e ż y  w  t y l e ,  n a  \ 
p r a w o  i  n a  d ó ł  z w T Ó c o n y ;  j a m ę  j e j  w y p e ł n i a  p ł y n  c e g ł a -  ; 
s t y ,  r z a d k i .  W  j a j n i k u  m a ł y m ,  z b i t y m ,  ś c i ę g n i s t y m ,  w i d a ć  ■ 
l i c z n e ,  d r o b n e  t o r b i e l k i  w y p e ł n i o n e  p ł y n e m  j a s n y m .  T r ą b k a  s 
p r a w a ,  n a  I 1/ , "  o d  m a c i c y  m i e r n i e  z g r u b i a ł a ,  o  ś c i a n a c h  j 
m i ę s i s t y c h ,  w y p e ł n i o n a  r z a d k i m  p ł y n e m  c z e r w o n a w y m ,  n a -  \ 
g l e  p r z e c h o d z i  w  w o r e k  w i e l k o ś c i  s p o r e j  p i ę ś c i ,  p o k r y t y  \ 
b ł o n a m i  w r z e k o m e m i ,  p r z e c h o d z ą c e m i  o d  t y l n e j  ś c i a n y  i  \ 
o d  g ó r y  m a c i c y  n a  t r ą b k ę  i  z  t e j ż e  n a  o d b y t n i c ę  i t y l n ą  5 
ś c i a n ę  m i e d n i c y  m a ł ś j .  N a  g ó r n e j  c z ę ś c i  w o r k a  t e g o  w i -  \ 
d o c z n e  j e s t  m i e j s c e  w i e l k o ś c i  t a l a r a ,  a  o b o k  d r u g i e  w i e l k o -  j 
ś c i  p o ł o w y  c e n t a ,  n a d  k t ó r e m i  b ł o n y  w r z e k o m e  i  o t r z e w n a  \ 
t r ą b k i  s ą  p ę k n i ę t e ,  a  z  k t ó r y c h  s t e r c z y  o b o k  s k r z e p ó w  5 
k r w i  u t k a n i e  c z e r w o n a w e  k o s m k o w a t e .  B a d a n i e  w o r k a  t e g o  \ 
o k a z u j e  j a j o  p ł o d o w e  z  k o s m ó w k ą  z n a c z n i e  r o z w i n i ę t ą ,  k t ó -  \ 
r a  w  j e d n e m  m i e j s c u  j e s t  j u ż  w i e l e  g r u b s z ą ; a  z  t e g o ż  
m i e j s c a  w y s t ę p u j e  p ę p o w i n a ,  n a  k t ó r e j  z a w i e s z o n y  j e s t  \ 
p ł ó d  d ł u g i  n a  1 0  c m .  O w o d n a  (am nios )  z u p e ł n i e  n i e  j 
u s z k o d z o n a ,  t a k , ż e  p ł ó d  t e n  p ł y w a  w  c z y s t e j  w o d z i e  p ł o -  \ 
d o w e j .  J a j n i k  p r a w y  l e ż y  p o d  t r ą b k ą ,  k t ó r e j  w o l n e g o  k o ń -  \ 
c a  z  t r u d n o ś c i ą  m o ż n a  o d s z u k a ć ,  p o k r y t y  r a z e m  z  n i ą  l i c z -  \ 
n e m i  b ł o n a m i  w r z e k o m e m i ; n a  p r z e k r o j u  w i d a ć  w  n i m  \ 
c i a ł k o  ż ó ł t e ,  w i e l k o ś c i  g r o c h u .  J a m a  o t r z e w n y  w y p e ł n i o n a  
ś w i e ż ą  k r w i ą  w  i l o ś c i  d o  12 f u n t ó w .  O b r a z  o p i s a n y  ś w i a d -  \ 
c z y  w i ę c  o  c i ą ż y  t r ą b k o w e j  4 - m i e s .  u  p i e r w i a s t k i , d o  k t ó 
r e j  j a j e c z k a  d o s t a r c z y ł  j a j n i k  p r a w y ,  a  k t ó r ą  z a k o ń c z y ł  
k r w o t o k  z  k o s m ó w k i  p o w s t a ł y  s k u t k i e m  p ę k n i ę c i a  o s ł o n y  
j a j a .  D o  p r z y p a d k u  t e g o  d o ł ą c z a  k o l .  F e i g e l  k r ó t k i  p o g l ą d  j 
n a  w y p a d k i  n o w s z y c h  p o s z u k i w a ń . m i a n o w i c i e : B e c k e r a ,  \ 
K l o b a ,  K u s s m a u b a ,  R o k i t a n s k i e g o ,  S p a t h a ,  B i e s i a d e c k i e g o  ,
1 H a s s f u r t e r a ,  c o  d o  p r z e c h o d z e n i a  c i a ł e k  n a s i e n n y c h  p r z e z  j 
m a c i c ę  i  t r ą b k i  n a  o t r z e w n e  o t a c z a j ą c ą  j a j n i k i  i  m a c i c ę ,  j 
j a k o t e ż  c o  d o  s p o s o b u  p r z e c h o d z e n i a  j a j e c z e k  z  j a j n i k ó w  
d o  t r ą b e k ;  p r z y t a c z a  p r z y p a d k i  d  - s t a n i a  s i ę  j a j e c z e k  j e -  j
d n e g o  j a j n i k a  p r z e z  t r ą b k ę  d r u g i e j  s t r o n y  d o  m a c i c y  j e d 
n o r o ż n e j ,  d w u k o m o r o w e j  i t p . ;  n a r e s z c i e  t ł ó m a c z y  w o b e c -  5
n y m  p r z y p a d k u  p o w s t a n i e  c i ą ż y  t r ą b k o w e j  z e  z m i a n  a n a -  |
t o m i c z n y e h  o p i s a n y c h .  \

K o l .  F e s t e n b u r g  u d z i e l a ,  j a k o  l e k a r z  o r d y n u j ą c y ,  1 
s z c z e g ó ł ó w  k l i n i c z n y c h  d o t y c z ą c y c h  s i ę  t e g o  p r z y p a d k u .  5 
B y ł a t o  k o b i e t a  z a m ę ż n a ,  b e z d z i e t n a ,  4 0 - l e t n i a ,  u  k t ó r e j  
m i e s i ą c z k a  o d  3 c h  m i e s i ę c y  u s t a ł a .  O d  t e g o ż  c z a s u  c i e r -  ; 
p i a ł a  c h o r a  n a  n u d n o ś c i  i  w y m i o t y  c z ę s t e ,  j a k o t e ż  l e k k i e  i 
b o l e  w  b r z u c h u ,  z  p o w o d u  k t ó r y c h  s z u k a ł a  p o m o c y  l e k a r -  \ 
s k i e j .  B a d a n i e  w y ś l e d z i ł o  m a c i c ę  p o w i ę k s z o n ą ,  n a d  k o ś c i  
ł o n o w e  w y s t a j ą c ą ;  o k o l i c a  n a d ł o n o w a  b y ł a  b o l e s n a .  G u z  5 
w  b a d a n i u  w e w n ę t r z n e m  w y m a c a ć  s i ę  d a j ą c y  o d p o w i a d a ł  j 
m a c i c y ,  k t ó r a  b y ł a  r u c h o m a ; c z ę ś ć  j e j  p o c h w o w a  r o z p u l c h -  \ 
n i o n a ,  u j ś c i e  z a m k n i ę t e ,  g ł a d k i e .  R o z p o z n a n o  c i ą ż ę  w' 4 m  \ 
m i e s i ą c u  i  z a p i s a n o  M orph. c. Arj, laurocer., p o  k t ó r y m t o  i 
ś r o d k u  b o l e  s i ę  z m n i e j s z y ł y .  D n i a  1 5 / 4  c h o r a  d o s t a ł a  p o  l 
p o ł u d n i u  b ó l ó w  i n u d n o ś c i .  Z a l e c o n o  z i m n e  o k ł a d y .  O  g o d .  j 
7 e j  w i e c z .  t e g o ż  d n i a  u m a r ł a  c h o r a  w ś r ó d  p r z y p a d ó w  k r w o -  
t o k u  w e w n ę t r z n e g o .  \

Z  p o w o d u  z r o ś n i ę c i a  g u z a  p r z e d s t a w i o n e g o  z  m a c i -  
c ą ,  n i e  b y ł o  p o d s t a w y  d o  r o z p o z n a n i a  c i ą ż y  z a m a c i c z n e j ,  ł 
a  t ó m  s a m e m  i  d o  l e c z e n i a .  T a k o w e  p o l e g a ć b y  m o g ł o  j e -  s 
d y n i e  n a  z a k ł ó c i u  w o r k a  i w y p u s z c z e n i u  w o d y  p ł o d o w e j ,  > 
c e l e m  w c z e s n e g o  z n i s z c z e n i a  p ł o d u .

3 )  K o l .  K o s i ń s k i  o d c z y t u j e  u r z ę d o w e  s p r a w o z d a -  j 
n i e ,  k t ó r e  j a k o  f i z y k  m i e j s k i  z ł o ż y ł  u r z ę d o w i  g m i n n e m u ,  
z  p r z e b i e g u  c h o l e r y  w e  L w o w i e :  a)  z a  r o k  1 8 7 2 ;  b) z a  j
r o k  1 8 7 3 ,  z  k t ó r y c h  w y j m u j e m y  s z c z e g ó ł y  w a ż n i e j s z e :  ;
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a)  W  r .  1 8 7 2  p o j a w i ł a  s i ę  c h o l e r a  we L w o w i e  we 
W r z e ś n i u  n a  Ż ó ł k i e w s k i e m .  Z t ą d  p r z e s z ł a  d o  m i a s t a ,  w L i 
s t o p a d z i e  z n a c z n i e  s i ę  r o z p r z e s t r z e n i ł a  i  t r w a ł a  w  n a s i l e 
n i u  d o  k o ń c a  G r u d n i a .  O d  r .  1 8 4 8  z a w s z e  p o w s t a j e  n a  
p r z e d m i e ś c i u  K o r y t a c h  i  w  j e d n y m  i t y m  s a m y m  d o m u .  
Z a w s z e  p o p r z e d z a  j ą  k i l k o d n i o w a  b i e g u n k a .  Z a c h o r o w a ł o  
6 0 2  o s ó b ,  u m a r ł o  2 5 4 .  U w a g i  z  p o w s t a n i a ,  p r z e b i e g u  i  
l e c z e n i a  t e j  e p i d e m i i  w y w i ó d ł  p r e l e g e n t  n a s t ę p u j ą c e :

1 )  P r z e b i e g  j e j  b y ł  ł a g o d n y ,  d o p i e r o  w  L i s t o p a d z i e  
z a b ó j c z y .  Z a n i e d b a n i e  j e d n a k  z a w s z e  z ł e  p o w i ę k s z a ł o .  2 )  
P o w s t a ł a  w  o k o l i c y  w i l g o t n e j , o b f i t e j  w  z a s k ó r n ą  w o d ę .  
Z  m i a s t a  t a m  s i ę  n i e  d o s t a ł a ,  p o w s t a ł a  w i ę c  s a m o i s t n i e ,  
a  t e o r y a  p r z y r z u t n a  w  t e j  e p i d e m i i  u t r z y m a ć  s i ę  n i e  m o ż e .
3 )  W y k r y t e  m ę t w i k i  i g r z y b k i  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n i e  n i e  
s ą  p r z y c z y n ą  t e j  c h o r o b y .  T o  t e ż  o d r a ż a n i e  ( d e z i n f e k c y a )  
n a  p r z e b i e g  j e j  n i e  w p ł y w a ł a ;  b y ł  o n  t a k i  s a m ,  j a k  w  1 8 4 8  
r o k u , k i e d y  o d r a ż a n i a  n i e  u ż y w a n o .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  
w  s z p i t a l a c h  i n n i  c h o r z y  i  p o s ł u g a c z e  n i e  z a r a ż a l i  s i ę  o d  
c h o r y c h  c h o l e r y c z n y c h .  W  m i e ś c i e  w y s t ę p o w a ł a  t e ż  r ó w n o 
c z e ś n i e  w  r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h ,  c o  p r z e m a w i a  p r z e c i w  
s z e r z e n i u  s i ę  z a  p o m o c ą  p r z y r z u t u .  L e c z e n i e  r ó w n i e ż  n i e  
s p r z y j a  t e o r y i  p r z y r z u t n e j .  A  z a t e m ,  i n n e ,  n i e z n a n e  d o 
t y c h c z a s  o k o l i c z n o ś c i  w y w o ł u j ą  t ę  c h o r o b ę .  4 J  N a j w a ż n i e j 
s z y m  c z y n n i k i e m  p r z e c i w k o  t e j ż e  s ą  k o r z y s t n e  w a r u n k i  
h i g i e n i c z n e  i  s p o s ó b  ż y c i a .  R o z u m  i  w y k s z a ł c e u i e ,  w  b r a 
k u  t e g o ż  p r z y m u s o w e  p r z e p i s y  h i g i e n i c z n e  i  p r z y m u s o w e  
l e c z e n i e  w  r a z a c h  b i e g u n k i  z w i a s t u n o w e j ,  m o g ą  n a j w i ę c ć j  
w p ł y n ą ć  n a  w y t ę p i e n i e  t e j  c h o r o b y .  Z  t e g o  t e ż  t y l k o  p o 
w o d u  ż ą d a  p r e l e g e n t  o d r a ż a n i a  s t a ł e g o  b e z  w z g l ę d u  n a  
c h o l e r ę ,  n a  k t ó r ą  n i e  w y w i e r a  w p ł y w u  s z c z e g ó ł o w e g o .

b) W  r o k u  1 8 7 3  p o j a w i ł a  s i ę  c h o l e r a  z  p o c z ą t k i e m  
L i p c a  u  2 c h  k o b i e t  p r z y b y ł y c h  z  R z e s z o w a  i  z  D r o h o b y -  
c z y ;  o b i e  u m a r ł y ,  l e c z  w  t y c h  d o m a c h  n i k t  d a l e j  n i e  z a 
c h o r o w a ł .  Z  Z a r w a n i c y  i u l .  K r a s i c k i c h  s z e r z y ł a  s i ę  d a l e j ,  
w y s t ę p u j ą c  w  r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h .  W  L i s t o p a d z i e  u -  
s t a ł a -  Z a c h o r o w a ł o  8 1 4  o s ó b ,  u m a r ł o  3 9 4 .  U w a g i  z  t e j  
e p i d e m i i  w y p r o w a d z i ł  p r e l e g e n t  n a s t ę p u j ą c e : 1 )  P r z e b i e g  
b y ł  j u ż t o  ł a g o d n y ,  j u ż t o  z ł o ś l i w y ,  m i a n o w i c i e  u  l u d z i  w y 
n ę d z n i a ł y c h .  2 )  Z  p e w n o ś c i ą  p o w s t a ł a  u  n a s  s a m o i s t n i e ,  
t j .  b e z  p r z e n i e s i e n i a  s i ę  w  s p o s ó b  p r z e r z u t o w y .  W  m i e j 
s c a c h  p r z e l u d n i o n y c h  i  n i e c z y s t y c h  n a j m n i e j  p a n o w a ł a .  
P o w i e t r z e  i  p o k ł a d  n i e  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  j e j  p r z e b i e g u .
3 )  P r z y c z y n ę  n a m a c a l n ą  d o  j e j  p o w s t a n i a  w i d z i  p r e l e g e n t  
w  o s ł a b i e n i u ,  n i e r o z t r o p n o ś c i  p o d  w z g l ę d e m  j e d z e n i a  i  z a 
n i e d b a n i u  p o w s t a ł e j  b i e g u n k i .  Z t ą d  t e ż  p r a w i e  t y l k o  b i e 
d n a  k l a s a  l u d z i  z a p a d a ł a  i  u m i e r a ł a .  D o b r e  p o w i e t r z e ,  a  
w i ę c  s t a ł e  o d r a ż a n i e  (desin fectio) , d o b r e  p o ż y w i e n i e  i  
w  m i a r ę ,  c i e p ł a  o d z i e ż ,  n a j l e p i e j  w i ę c  o d  n i e j  c h r o n i ą ;  
p r z y r z u t  z a ś  c h o l e r y c z n y  n i e  i s t n i e j e .

R o z p r a w y  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m  o d ł o ż o n o  d o  p r z y 
s z ł e g o  p o s i e d z e n i a .  D r .  Feigel.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A T U R Y  Z A G R A N I C Z N E J .

CHOROBY DZIECIĘCE.

D r. E. S m ith  (L on d yn ): L ec z e n ie  zapn len ia  o p łu cn y  u  dzieci-

P o s t ę p o w a n i e  l e k a r z a  p o w i n n o  b y ć  j a k  n a j p r o s t s z e :  
z a c h o w a n i e  s p o k o j u ,  c i e p ł e  o k ł a d y  n a  p i e r s i ,  t r o s k l i w i e  
u m i a r k o w a n e  p o ż y w i e n i e  i  p o d a w a n i e  l e k u  c z y s z c z ą c e g o  
s o l n e g o .  U p u s t y  k r w i  n i e  m a j ą  t u  z a s t o s o w a n i a ,  c h y b a  d l a  
z ł a g o d z e n i a  b a r d z o  s i l n e g o  b ó l u ;  m o ż n a b y  j e d n a k  p i j a w k ę  
p r z y s t a w i ć  d o  b o k u ; l e c z  i  t o  z w y k l e  j e s t  z b y t e e z n e m ,  
k i e d y  w e  w s t r z y k n i e n i u  p o d s k ó r n ó m  m o r f i n y  m a m y  ś r o d e k  
d o s t a t e c z n y ,  b e z  n a r a ż e n i a  c h o r e g o  n a  u t r a t ę  k r w i .  D l a  
p r z e b y c i a  t e j  c h o r o b y  d z i e c i ę  p o t r z e b u j e  w s z y s t k i c h  s i ł
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s w o i c h ;  a  k a ż d e  o s ł a b i e n i e  m o ż e  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  n i e -  i 
p o w e t o w a n e  s z k o d y .  D l a  t e j  t o  r ó w n i e ż  p r z y c z y n y  o d r z u -  i 
c a m y  z a c h w a l a n e ,  k w o l i  p r z y ś p i e s z e n i a  w e s s a n i a  s u r o w i c z e -  s 
g o  w y s i ę k u ,  l e k i  r t ę c i o w e .  W  z a s t ę p s t w i e  c i e p ł y c h  p r z y -  > 
p a r e k ,  c z ę s t o  o d n a w i a n y c h ,  m o ż n a  z a l e c i ć  o p a s k ę  f l a n e l o 
w ą ,  z a k r y w a j ą c ą  p i e r s i ,  s k r z y ż o w a n ą  n a  r a m i o n a c h ,  n i e  
z b y t  c i a s n o  n a ł o ż o n ą .  Z a  p o k a r m  s ł u ż y  m l e k o  i  r o s ó ł .  P o -  5
d a j e m y  r o z c z y n  c y t r y n i a n u  p o t a s u ,  a l b o  m i ę s z a n k ę  z a -  S
p r a w i o n ą  o c t a n e m  a m o n i a k u  z  m a ł y m  d o d a t k i e m  w y s k o k u  
a z o t y n o - e t y l o w e g o .  P r z y  s i l n y m  b o l u ,  z a s t r z y k u j e m y  m o r -  
f i n ę  w  r o z c z y n i e  2 n a  10 0 0 , d z i e c i o m  r o c z n y m ;  c o  n a -  )
t y c h m i a s t  z w y k ł o  u k a j a ó  b ó l .  S t a r s z e  d z i e c i ,  z d o l n e  j u ż  w y -  \
r a z i ó  s w o j e  c i e r p i e n i a ,  s k a r ż ą  s i ę  c z ę s t o  n a  m o c n y  b ó l  t
w  d o ł k u  s e r c o w y m ,  z  n i e p o k o j e m  i  u t r u d n i e n i e m  o d d y c h a -  < 
n i a ,  k t ó r e t o  p r z y p a d y  w s k a z u j ą  n a m  w s p ó ł u d z i a ł  o p ł u c n y  
p r z e p o n o w e j  w  s p r a w i e  z a p a l n e j .  W  t y m  p r z y p a d k u  w i e l 
c e  p o m o c n e m  o k a z a ł o  s i ę  o p a s a n i e  b r z u c h a ,  c e l e m  o g r a n i 
c z e n i a  r u c h ó w  p r z e p o n y .  P r z y  m ę c z ą c y m  b a r d z o  k a s z l u ,  <
p o d a j e m y  m a ł e  d a w k i  m a k o w c a .  O b o k  t e g o  w a ż n y m  j e s t  s
w z g l ą d  n a  n a l e ż y t e  o d b y w a n i e  s t o l c a ,  i l e ,  ż e  k a ż d e  p r z e -  \ 
p e ł n i e n i e  b r z u c h a  w z m a g a  c i e r p i e n i a  c h o r e g o :  d l a  t e g o  
t e ż  t r o s k l i w i e  c z u w a ć  n a l e ż y  n a d  c z y n n o ś c i ą  t r a w i e n i a  i  <
u s u w a ć  p o k a r m y , k t ó r e  s p r a w i a j ą  z a m u l e n i e ,  l u b  t e ż  i l o ś ć  (
o n y c h  z m n i e j s z a ć .  S i l n i e j s z e  p r z e c z y s z c z a n i e  ż o ł ą d k a ,  j a k  
w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  d r ó g  o d d e c h o w y c h , t a k  i  t u  j e s t  i
s z k o d l i w e m .  G d y  j u ż  w y s i ę k a n i e  d o  j a m y  o p ł u c n y  s i ę  
s k o ń c z y ,  s t a r a ć  s i ę  n a l e ż y  o  p r z y ś p i e s z e n i e  w e s s a n i a  w y -  (
s i ę k u .  Ś r o d k i  o d w l e k a j ą c e  n a j l e p i e j  t u  s k u t k u j ą ;  p r z e d e -  5
w s z y s t k i e m i  z a l e c a m y  n a s t ó j  j o d o w y .  C o  d z i e ń  d w a  r a z y  <
n a m a z u j e m y  s k ó r ę  w  p r z e s t r z e n i  w y r ó w n y w a j ą c e j  d ł o n i  j
d o r o s ł e g o  p ó t y ,  p ó k i  n i e  s t a n i e  s i ę  s z o r s t k ą  i  p ó k i  n i e  s
z e j d z i e  p r z y s k ó r e k ;  g d y  t o  n a s t ą p i ,  n a m a z u j e  s i ę  w  i n -  >
n e m  m i e j s c u  t a k ą  s a r n ę  p r z e s t r z e ń ,  j a k  p r z e d t e m .  W  t e j  
p o r z e  n a l e ż y  s t o s o w a ó  p o ż y w i e n i e  i l e  m o ż n o ś c i  b e z w o d n e ,  j
a l b o w i e m  p r z e z  u s z c z u p l e n i e  i l o ś c i  w o d y  n a t ę ż a  s i ę  w  c i e l e  \
w e s s a n i e  w y s i ę k u .  P r z y t e m  s t o s o w n e m  b y w a  p o d a w a  .m  
j o d k u  p o t a s o w e g o ,  k t ó r y  p o d n i e c a  r ó w n . e ż  w y d z i e l a n i e  \
w  n e r k a c h .  N i e k i e d y  w  t y m  c z a s i e  o k a z u j e  s i ę  b a r d z o  p o ż y -  <
t e c z n e m  ż e l a z o ,  m i a n o w i c i e  r o z c z y n  p ó ł t o r a  -  c h l o r k u  ż e -  S
l a z o w e g o .  J e ś l i b y  t e  ś r o d k i  o k a z a ł y  s i ę  n i e d o s t a t e c z n e m u  ?
z w r ó c i ć  n a l e ż y  u w a g ę  n a  w y p u s z c z e n i e  w y s i ę k u  p r z e z  n a -  (
k ł ó c i e  p i e r s i .  W y k o n a n i e  t e g o  r ę k o c z y n u  u p r o s z c z o n e  n y -  ^
n i e  p r z e z  p r z y r z ą d  w s y s a j ą c y ,  s t a ł o  s i ę  c a ł k i e m  b e z p i e c z -  
n e m  i d l a  t e g o  w z d r a g a ć  s i ę  n i e  n a l e ż y  p r z e d  o n e g o  z a -  >
s t o s o w a n i e m ,  i l e  r a z y  w s k a z a n e m  b ę d z i e .  M a j ą c  n a  u w a -  j
d z e ,  ż e  w y s i ę k  o p ł u c n o w y  w  d z i e c i n n y n  w i e k u  b a r d z o  ł a -  s
t w o  p r z e m i e n i a  s i ę  w  c i e c z  r o p i a s t ą ,  a  t a  z n o w u  r a d a  5
d a j e  p o w ó d  d o  g r u ź l i c y :  n i e  n a l e ż y  o d r a c z a ć  w y p u s z c z e n i a  ;
w y s i ę k u  d ł u ż e j  n a d  t r z y  t y g o d n i e ,  c h y b a b y  s i ę  p o j a w i ł y  j
o z n a k ,  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s i ę  w e s s a n i a .  M o ż e  w s z a k ż e  z a j ś ć  ^
p o t r z e b a  w y p u s z c z e n i a  w y s i ę k u  p r z e d  u p ł y w e m  t r z e c h  t y -  1
g o d n i .  I  t a k , j e ż e l i  i l o ś ć  w y s i ę k u  t a k  s i ę  o k a ż e  z n a c z n ą ,  
ż e  n a  d r u g i e  p ł u c o  w y w i e r a  c i ś n i e n i e ,  u t r u d n i a j ą c e  o d d e c h ;  
l u b ,  j e ż e l i  z a d y s z s a  n a p a d a  c h o r e g o  o d  c z a s u  d o  c z a s u .  \
W  t y c h  p r z y p a d k a c h ,  n i e  o d k ł a d a j ą c ,  w y p u s z c z e n i e  s z t u c z -  (
n e  u s k u t e c z n i ć  n a l e ż y .  N a  t e n  c e l  w y b i e r a  s i ę  t r ó j g r a n i e c  1
z  c i e n i u c h n ą  c e w k ą  i  z a k ł ó w a  s i ę  w  l i n i i ,  p o p r o w a d z o n e j  
k u  d o ł o w i  o d  k ą t a  ł o p a t k i , w e d ł u g  r a d y  B o w d i l c h a  ( B a u -  s
d i c z a ) .  l ł a d z i  o n  o z n a c z y ć  g r a n i c e  d o l n e  p ł u c a  p o  s t r o n i e  
z d r o w e j ,  a  n a s t ę p n i e  o  d w a  c a l e  p o w y ż e j  t e g o  p o z i o m u  
p o  s t r o n i e  s c h o r z a ł e j  w p r o w a d z i ć  c e w k ę .  J e ż e l i b y  z  p o -  j
w o d u  b ł o n  w r z e k o m y c h  o b e j m u j ą c y c h  w y s i ę k  n i e  p o c i e k ł a  
c i e c z  w  o p ł u c n i e  z a w a r t a ,  r a d z i  p o w t ó r z y ć  n a k ł ó c i e  n i e c o  1
w y ż e j  i  b l u e j  l i n i i  p o d p a c h o w e j .  N i e  m a  p o t r z e b y  w y d a -  <
l a ć  c a ł ą  i l o ś ć  c i e c z y  w y s i ą k n i ę t e j , i l e , ż e  p r z e z  w y p u s z -  s
e z e n i e  c z ę ś c i  o n e j  w e s s a n i e  b y w a  t a k  p o d n i e c o n e m ,  ż e  j
p o z o s t a ł a  r e s z t a  ł a t w o  z n i k a .  W  u p o r c z y w y c h  o t o k a c h  j
r o p i a s t y c h  z a l e c a  s i ę  s ą c z k o w a n i e  w e d ł u g  s p o s o b u  P l a y f a i r a .  \

P o ż y w i e n i e  w  t e j  d o b i e  c h o r o b y  m a  b y ć  j a k  n a j n o ż y w n i e j -  
s z e ,  z w ł a s z c z a  m i ę s n e ,  a  t a k ż e  z  m l e c z y w  i  j a j  z ł o ż o n e ;  
s t r z e d z  s i ę  w s z a k ż e  n a l e ż y  p r z e k a r m i e n i a .  P o ż y t e c z n y m  
t a k ż e  j e s t  t r a n  r y b i ,  a  m i a n o w i c i e  | a s n o - c i s a w y  J o n g h a ,  
ł a t w o  s t r a w n y ,  i  m a ł e  d a w k i  w i n a  l u b  w ó d k i .  (M ed. T i.nes  
and  G azette.— A erz tl. In tell. B I.  5 .  1 8 7 4 . )

D r .  A . K rem er.

R Z E C Z Y  P .U B L IC Z N O  - L E K A R S K IE .

Zjazd doroczny stow arzyszenia opieki zdrow ia 
publicznego. (D o k .— Żob. N. 46 .)

N astępnie  Dr. H i r t  (z W rocław ia) m ów ił: o p r a c y  
k o b i e t  p o  f a b r y k a c h .  W ym aga on, pod  w zględem  z a 
tru d n ien ia  mianowicie kob ie t ciężarnych  po fab ry k ach , ta 
k ich  postanow ień praw nych, k tó reb y  zdolne były zab ezp ie 
czyć osoby te , ju ż  ze w zględu na  swój stan  urażliw sze. 
Poron ien ia  są  bardzo  częstem i m iędzy kobietam i w fab ry 
kach , a  pow staw anie ich p rzyśp iesza  jeszcze  za trudn ien ie  
o łow iem , fosforem , r tę c ią , an iliną , m iedzią i arszen ik iem , 
ja k  to  stw ierdza  s ta ty styka  : i tak  na 1 0 0 0  dzieci z ro d zo 
nych z kobiet, k tó re  w fab rykach  m oją do czynien.j, z oło
wiem, p rzy p ad a  785 nieżyw o u ro d zo n y ch , a prócz tego 
um iera  w l  roku  40°/0, a  30°/0 w dwu następnych  la ta c h ; 
śm iertelność m iędzy dziećm i zrodzonem i z kob ie t z a tru 
dnionych w fabrykach  zw ierciadeł wynosi 60 °j itd . O dpo
w iednio więc do cyw ilizacyi naszego w ieku należy żądać 
od praw odaw stw a ochrony dla tych osób, a  z tego  pow odu 
mówca p rzek ład a  zgrom adzeniu  do ocenienia następne  
w niosk i:

1) K obiety b rzem ienne od d rug iej połow y ciąży n a 
leży  w yłączyć z w szelkich fabryk  p rzerab ia jących  is to ty  t r u 
j ą c e , ja k  np. z fa jg y k  pap ierów  kolorow ych, sztucznych 
kw iatów , zw ierciadeł, w yrobów kauczukow ych, itd .; ja k  ró 
wnie: należy je  w yłączyć z fabryk, gdzie  pow sta ją  gazy  
szkodliw e. 2 ) Położnice p rzed  upływ em  9go dn ia  po p o 
rodzie  nie pow inny być pod żadnym  pozorem  za tru d n ian e  
w fabrykach  w ogólności. 3) Położnice p rzed  upływ em  42 
dni po porodzie  nie pow inny być za trudn iane  w fab rykach  
p rzerab ia jących  trucizny.

Na posiedzeniu  dn ia  15 Y Uześnia R e ich a rd t (z J e n y jf  
odczy ta ł spraw ozdanie o w odociągach wody źród lanej i 
rzecznej. Ze w zględu na p ie rw sz e , w edle spraw ozdaw cy, 
w oda nie ty lko  p o w u n a  być czysta , ale też  o ile m ożno
ści zaw sze jednakow ego składu : bo szybkie zm iany w tym  
w zględzie są zdrow iu szkodliw e. W ody rzecznej nie należy 
używ ać za wodę do p iciu ; lubo, gdzie  nie m a czystej w ody 
do p ic ia , należy się w odzie rzecznej p ierw szeństw o p rzed  
wodą studzienną. P rzesączan ie  czyści wodę m echanicznie, 
n ie zaś chem icznie. W spółspraw ozdaw ca inżynier S c h m i c k  
(z F ran k fu rtu ) zgadza się w zupełności z poprzednim  mów 
cą i w yraża z d an ie , że ideałem  pod względem  h ig ien icz
nym pozostaną zaw sze obfite w odociąg; wody źród lanej. 
W  ro zp raw ach , k tó re  się wszczęły, p rzem aw iał G r i i n t h e r  
(z D rezna) za w odociągam i wody zaskórnej, a S a n d e r  
(z B arm en)  za  w odociągam i wody rzecznej.

Pu zała tw ieniu  jeszcze wniosków adm inistracyjnych, 
zam knięto  zjazd , naznaczając  M nichów na  m iejsce p rzy 
szłego zgrom adzenia . (B a tjr . In te ll.  1874, Nr. 40, 4 1 ,  43.)

D r. Grabowski.
* KomDye zdrow otne ustanow ione w niek tórych  

kra_ ch P aństw a niem ieciuego nie w iele na te raz  rok u ją  
n a d z ie i: albow iem  przeznaczono im ty lko  badan ie  szkod li
w ości. nie zostaw iając im żadnej sam odzielności , lecz za- 
leżnem i je  całkiem  czyniąc od w ładz adm inistracyjnych. 
Z tego pow odu S tow arzyszenie lekarsk i j obw odu ra ty sb o ń - 
skiego (R egensburg) uchw aliło wnieść p rzez  Izbę  le k a rsk ą
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p ro śb ę  do R ządu, ażeby  zarządy  gm inne, p rzedsięb io rąc  ) 
jak iekolw iek  środki zd ro w o tn e , były obow iązane wysłu- ć 
chywać kom isye zdrow ia. (B a y r .  In te l. B I.  1874, N r. 41). i 

* Nieszczęścia przy m łockarniach. W  pow iecie na- | 
szym  (p iszą  d. 28 W rześn ia  z G rodziska do „Dz. P o z n .“) ( 
n a d e r  są  częste . N iedaw no tem u , ja k  zg rucbo ta ła  m achina ' 
dziew czynę w Paw łów ku pod  Lwówkiem , a dziś znów d o - j 
szła nas w iadom ość, że podobne n ieszczęście zdarzy ło  się 5 
w T urkow ie pod  B ukiem . >

Porów n. w tym  w zględzie uw agi P ro f. S z o k  a i s  k i e -  5 
g o , k tó re  umieściliśm y w N rze 3 9  „P rzeg l. lek .“ na s tr . 333 . \

DROBIAZGI PATOLOGICZNE. >

—  Nowe źródło o tru c ia  ołowiem. Jako  nowe ź ró - \
dło o trucia  ołowiem podaje O. du M e s  n i l  w zeszycie ■'
kw ietniowym  A n n . d 'liyg ien e  p u b lig u e  w yrabianie m e b l i  i
l a k i e r o w a n y c h .  W  te j fabrykacyi pociąga się k ilka- 
k ro tn ie  drzew o pow łoką ołów  zaw ie ra jącą , k tó rą  się po \
w yschnięciu poleru je. O sta tn ie  postępow anie m ianowicie, \
spraw iajac  p y ł , p rzyczynia się do o trucia  robotników . )
(C bl. f .  m ed . TTws. 1874, N r. 3 7 .) <I  ) r  n-rnhnonftki.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

J u r a s z .  Apom orlina, ja k o  lek  wykrztusiły. W e- \
d ług  dośw iadczeń czynionych w poliklinice heidelbersk ie j \
Prof. D uscha, poleca J. apom orfinę w daw kach 0 -001— 0-003, 
jak o  wyśmienity lek  w ykrztuśny . P rzep isu je  o n : A pom or-  i
p h in i m uria tici 0-01 — 0 '03 , A ąuae destillatae 120-0, A c id i \
m uria tic i gu tta s  5, S y r . sim pl. 30'0. S .  Co dwie godziny s
łyżkę. Po pierw szej łyżce pow sta ją  zazw yczaj nudnośc i, ś
k tó re  jed n ak że  później u stęp u ją . K w as solny dodaje  się }
w celu zapobieżenia, aby  rozczyn  apom orfiny nie p rzyb ić- 5
ra ł barw y zielonej. (C entrbl. f .  m . W iss .  32 . 187 4 .) i

Kon
Mc C r  e a (czyt. M ak K ri). O graniczenie ruchów  k la tk i i 

piersiowój W chorobach płuc. O pierając się na zapatryw an iu , j 
że płuco chore tak  sam o p o trzeb u je  spokoju, ja k  staw y do- : 
tk n ię te  gośćcem: au to r gan i używ anie gim nastyki, jako  środ- \ 
k a  leczniczego u chorych podejrzanych  o suchoty płucowe. \ 
N atom iast rad z i ograniczać ruchy  oddechow e za  pom ocą ;> 
przylepców  (plastrów  lepk ich ), 7 ‘/a cm. szero k ich , z k tó - \ 
rych  jed en  p rzyk łada  się pionow o na k la tk ę  p iersiow ą po s 
obudw u stronach  od su tka  p rzez  obojczyk aż na plecy, < 
d rug i zaś poziom o od m ostka w wysokości pachy  aż do l 
stosu  pacierzow ego. W chwili p rzyk ładan ia  przylepców  I; 
u trzym uje chory k la tk ę  piersiow ą w stan ie  w ydechu. Sku- ) 
te k  m a nie ty lko polegać n a  uśm ierzen iu  kaszlu  i uczuć < 
podm iotow ych; ale stw ierdzić się daje  przedm iotow o, oso- > 
bliw ie w pierw szych okresach  suchot płucnych. (Archiv. 5 
med. b e lg .— M cm o ra b ilien , 1874. 6 .) j^or )

Spokój w nieładzie ruchowym (alaxie locomotrice). s
D r. W e i r  M i t c h e l l  zaleca bezw arunkow y spokój w na- |
m ienionej chorobie. B odźcem  do tak iego  postępow ania w w ie- \
lu  p rzypadkach  był podobny chory, k tó ry  p rzypadk iem  nogę i
złam ał i zm uszony był tem  sam em  w  łóżku  zostaw ać, w sku- ^
tek  czego doznał wielkiej popraw y, jak o też  ulgi znacznej }
w cierpieniach. ( A m erican  J o u r n a l o f M edic. Scienc. L i- 5
piec, 1873. T h e  Lancet). {

D r. L. Wiszniewski. [

W spominki historyczne.

* 20  L istop ad a  1828 . D r. J a n  T o m o r o w i c z ,  b . lek arz  
sz ta b o w y  w . p ., m ian ow an y  z a stęp cą  profesora T erap ii i k lin ik i le 
karskiej w  W a rsza w ie .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

D yrekcya kolei galic. K aro la  L udw ika og łasza k o n 
ku rs  na posadę lek a rza  kolejow ego w T arnow ie z roczną  
p łacą  400  złr. Tern: u podan ia  do 10 G rudnia  b. r. In s tru k - 
cye dla lekarzy  kolejow ych p rze jrzeć  m ożna w b iu rach  n a 
czelników stacyj i dyrekcyi ruchu  we Lwowie.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K-ftkÓW, dnia  24  L istopada. S zp ita l św. Ł aza rza , 
podobnie ja k  co rok  o tej p o rze , zaczyna być przepełn iony , 
zw łaszcza w oddziale chorób w ew nętrznych. Z te j p rzy 
czyny D yrekcya za ję ła  na rzecz tego  oddziału  n iek tó re  sale 
oddziału  położniczego i kliniki dz iec ięce j, co znow u dało 
p o w ó d , iż D yrektorow ie rzeczonych oddziałów  pro testow ali 
przeciw ko tak iem u postępow aniu , jak o  sprzecznem u z um o
wą zaw artą  m iędzy W ydziałem  krajow ym  a N am iestn ictw em . 
Nie w dając się w ro z trz ą sa n ie , po czyjej stron ie  je s t  słusz
ność pod  względem  p raw nym : w yprow adzam y z tego  z d a 
rzen ia  ten  w n iosek , że rozszerzen ie  p z p ita la , od ta k  d a 
w na zapow iedziane , a tyle razy  od w lek an e , je s t rzeczą  n a 
glącą.

LW0W (z listu ). Od połowy K w ietnia Jo  końca L icea  
r. b. odbyw ały się u nas po raz  p ierw szy w ykłady p u 
bliczne o Chorobach umysłowych. U rządził takow e D r. E d 
w ard  Saw icki, P rym aryusz oddz. m ęzkiego chor. umysł, 
w Szpit. pow sz. lwowsk., uzyskaw szy pozw olenie od W ys. 
M in isterstw a ośw iaty z dodatkiem , iż św iadectw a odbytego 
ku rsu  i postępów  uw zględniane b ęd ą  przy  udzielan iu  posar 
rządow ych , następn ie  pozw olenie d y rek to ry a tu  SzKoły ch i
ru rg iczne j, W ys. W ydzia łu  krajow ego i D yrekcyi szp ita li.

N a w ykłady te  uczęszczało 4ch D oktorów  m edycyny 
i 16 C hirurgów . Oddać też  należy zasłużone uznanie D row i 
E . Saw ick iem u: szczera  p r a c a , w ykład jasny , w yczerpują
cy, sposób trak to w an ia  wykładów  przyw odzący (indukcyj
ny), m ianowicie szczegółowy w ykład  o pew nym  dziale  cho 
rób  umysłowych po poprzedniem  przedstaw ien iu  licznych 
chorych z tą  postacią chorobow ą, dozw oliły słuchaczom  
bardzo  wiele korzystać  z k u rsu  tego.

Co do swych wykładów, podzielił je  p re leg en t na  2  

uzupełn iające się części, pośw ięcając jed en  w ykład ty g o 
dniow o F izyologii czynności umysłowych i okazyw aniu w y
robów  anatom icznych i d robnow idow ych, do k tó rych  czę
ściowo u jirosił P ro sek to ra  szp ita la  lw.; re sz tę  zaś w ykła
dów właściwej Pato log ii i T erap  i chorób um ysłow ych . 
W  każdym  razie  musimy pochw alić dobre chęci p re legen ta ; 
a że u nas naw et wielu z Drów m edycyny nie m iało spo
sobności na kursach  klinicznych obznajom ic się z choro
bami umysłowemi, musimy gorąco z a l e i ć  z w łasnego do
św iadczen ia , aby z p rzyszłego k u rsu , ja k i D r. E . Saw icki 
zam yśla w zimie ro zp o cząć , korzystać zechcieli; tem  b a r 
dziej , że m ateryał naukow y w szp ita lu  je s t  bardzo  obfity 
i rozm aity , a  do piastow ania posad rządow ych znajom ość 
chorób um ysłowych je s t jeśli nie kon ieczną , to  przynajm niej 
bardzo  użyteczną.

W ia d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .

S t e i n e r  (P ro f w  P radze). Com pendinm  der K in d erk ran k h ei- 
ten  fiir Stud irende n. A erz te . 2 . w yd an ie , duża 8ka . L ip sk . 1873. 
3 tal.

T . S p e n c e r  W e l l s .  D isea se s  o f  th e  o y a r ie s; tlie ir  d iagn o-  
s is  aud treatm ent. L on d on . C hurcbill. s zy i. 21.

C. W e s t .  P atii. u. T her. d. K in derk ran kheiten . N a ch  Ch. 
W e st  d eutsch  bearb. 5 Aufl. H rsg . u. e rgan zt v o n  Prof. D r . E . He- 
noch . B er lin . H irsch w ald . ta l. 3. sgr. 20.
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A. B r a n n .  U eb . d. B ed eu fu n g  der E n tw iek lu n g  in der N a - j
tu>-gescbichte. B erlin . H irsch w ald . sgr. 12. ^

L . B u c h n e r .  K raft u. Sfoff. 12 A ufl. L eip z ig . T h om as ta l. i
1, sgr. 20 . ć

L . B l l c h n e r .  D . M enseh u «cine S fc llu n g  in d. N atur in <
V ergan gen heit-, G eg en w a rt u. Z ukuuft. 2 verm . A afi. L eip z ig . T ho- S
m as. ta l. 2.

C h a d b o n r n e .  L ectu res  on In stin c t. N ew  York. t. 3. |
C h  D a r w i n .  U eh . d . E ntstuh uug d. A rten dnrch natiirl. <

Z u ch tw a h l, iib ers. v. V ict C a r u s .  ó te  Aufl. S tu ttgart. S c h w e i- >
zerbart. ta l. 3 !4 . ;

C h . D a r w i n .  D er  A usJru ck  der G em iU bsbrw egningen bei j
dem  M en schen  u. den T hieren . A . d. E n g l. iib ers. v. J . Y iet. Ca \
rus. M it 21 H o lzsch n . u. 7 h eliograph . T af. Stu ttgart, 1873. S c h w e i- 5
zerb a rt. ta l. 3 '/3. \

D u  B o i  s -R e  y  m o n d. U e b . d. G ren zen  d. N aturerkennenn . |
E - V ortrag . L eip z ig . Y e it  u. Co. sgr. 12. s

A . D u l k .  T h ier  oder M en sch ?  L e ip z ig . W igan d . tal 1.
E . D n p o n t .  L e s  ten ips p reh isto iiq u es  en  B eig ią u e . Paris. S

J. B . B a illiere . fr. 7 i pót. \

K f l s t e r  Conr. A rzt u. Publicum . B erlin . S t ilk e . w 8ee, 
str. 74 .

E. L i t t r e .  M edcciue e t m ed ecin s. P a r is . 1873. D id ier  e t C ie .
fr. 4.

T ow arzystw o  le k a r sk ie  k r a k o w sk ie  o d b ę d z i e  w  d .  
2  G r u d n i a  r .  b . ,  w e  Ś r o d ę , o  g o d z .  5 e j ,  p o s i e d z e n i e  z w y 
k ł e ,  n a  k t ó r e m  1 )  k o l .  K o r c z y ń s k i  p o d a  a)  w i a d o m o ś ć  
o  g o ś ć c u  p o j a w i a j ą c y m  s i ę  w ś r ć d  i z e r w o n k i ;  b)  t r e ś ć  i o c e 
n ę  d z i e ł k a  B u r k a r d a  o  w a ł e c z k a c h  n e r k o w y c h ;  p o c z e m  2 )  
k o l .  W i s z n i e w s k i  z d a  s p r a w ę  o  a m p u t a c y a c h  w  o s t a t 
n i c h  4 c h  l a t a c h  n a  o d d z .  c h i r .  s z p i t .  ś w .  Ł a z a r z a  d o k o 
n a n y c h .
T R E Ś Ć :  M. K r z y k ó w  s k i :  O d jęc ie  odn ogi w  s ta w ie  b ark ow ym . 

Z a sto so w a n ie  b ezk rw a w eg o  sposobu o p erow an ia  pod łu g  E sm archa. 
— A ndrzej D u u l o p :  N ie z w y k ły  przypadek ch orob y  u k rjte j ser
ca  i op łu cn y , (tióm .) —  P o sied zen ia  T o w . lek . krak . i T o w . lek . 
lw owsk.  —  P rzeg ląd  lit. zagr. —  R zeczy  publ. lek . itd.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  P r o f .  D r .  S t .  J a n i k o w s k i .

if E I I IS ? __________
U LACTATE b.E?;F T R j

p o tw ie rd zo n e  p rzez  A k a d e m ią  m e d y c z n ą  w  P a ry ż u .

D w a  R a p o r ty  A k a d e m ii m ed y czn ej i  l ic z n e  d o św ia d c z a n ia  d a w n ie jsz e  i  n o w e  
d o n io sły  w y ż s z o ś c i t e g o  p r e p a r a tu  n a d  w s z e lk ie  in n e  ż e la z is te ,  ja k  r ó w n ie ż  s k u te c z n o śc i  

p r z e c iw  b l a d a c z r e ,  u p la w o m ,  d la  w z m o c n ie n ia  o rg a n iz m ó w  li rn fn tyc /ny c l i .  
d l a  u ł a t w i e n i a  p e r i o d y c z n e g o  o d p ły w u  i leczen ia  w sz e lk ic h  s ł a b o ś c i  z n ie 
d o k r w i s to ś c i  p o c h o d z ą c y c h .  48  (1— 12)

P r a w d z iw y  prepar: 1 in a c z e j  s ię  n ie  sp rzed a je , ja k  w  p u d e łk a c h  K w a d ra to w y ch  
o p a trz o n y c h  e ty k ie ta m i n a k ra p ia n e m i fa rb ą  i  o b w in ię ty c h  op a sk a m i r ó ż o w e m i i  n o szą -  
cem i n a p is  J P .  L a b e l o  y e , 99 , R u e  d ’ A b o u k ir  w  P a r y ż u , u k tó r e g o  z n a jd z ie  s ię  s k ła d  
g łó w n y  ta k o w y c h , W  K r a k o w ie  w  a p te k a ch  P P .  J .  T r a u c z y ń s k ie g o  i  W . R e d y k a .

u ż y w a  s ig  z n a jp o 
m y ś ln ie js z y m  s k u t

k ie m  p r z e c iw  
kaszlom uporczywym 

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na
czyń płucowych  i  wszelkim cierpieniom p ie r 
siowym. 3 0  (24  — 2 4)

D o sta ć  m o ż n a  w  Paryżu  u  D r a  C h a b le , 
u lica  V iv ie n n e , 36; w  Krakowie u  P . J . T ra u  
c z y ń s k ie g o  i W . R e d y k a ;  w e  Lwowie w a p t e -  

i c g  P . M ik o la sĆ h a ; w  Warszawie w  sk ła d a c h  
m a ter y a łó w  a p te c z n . P P . G a lle g o  i  L . S p ie s s a ;  
w  Kijowie w a p te c e  b ra c i M a r c iń cz y k ó w .

Dla chorych na płuca serce i nerwy wysoluej wartości.

Wyciąg kumysowy Liebiga
G d y  m oje  u t r z y m a 

n i e  i  s i ł y  P a ń s k ie m u  
sza c o w n e m u  k u m y só w ’ 
z a w d z ię c z a m , a lb o w ie m  
z w y k le  b y w a m  b ez  ap e- 
d  roi z a m a w ia m  n in ie j-  
szem  (n a stę p u je  z a m ó w ie 
n ie ) .  N a  u w a g ę  z a s łu g u 
je  że  od la t  10  A erp ię  
n a  ż o łą d e k  a  m im o  to  
P a ń s k i  k u m y s  d z ia ła  d  o- 
b r o c z y n n i e .

Franciszek Rohr.

G d y  ju ż  d w a d z ie ś c ia !  
f la s z e k  P a ń s k ie g o  kum y- 
so w e g o  w y c ią g u  u ż y łe m !  
d o z n a w s z y  z n a c z n e g o  
p o l e p s z e n i a  to  zech -1  
c ie j m i P a n  p o s ła ć  z n ó w )  
(n a stę p u je  z a m ó w ie n ie ) .

E. Hiiiiig.

P a ń sk i w y c ią g  k u m y 
s o w y  o d d a ł m ej ż o n ie  
b a r d z o  d o b r e u s ł u g i  
m a  s i ę  ona  o w i e l e  l e 
p iej j u ż  po t r z e c h  f l a -  
s z e c z k a c h  d o s ta ła  
k r z e p i ą c e g o  s n u  i  
a p e t y t u .  P o ś l e j m i P a n  
w ię c  (n a stę p u je  z a m ó w ie 
n ie ).

W. D iesb ach  
W ła ś c ic ie l  d ru k a rn i.

B ą d ź  ł a n  ła s k a w  p o 
s ła ć  m i 1 2  f la s z e k  j e ż e l i  
m i one ty le  s p r a w ią  u  1- 
g  i  cio n ie d a w n o  od eb ran e  
4  f la s z k i  to  ż a d n e  p i ó 
r o  n i e  j e s t  w  s t a n i e  
o p i s a ć  t e n  c u d .

J. F. Wendschuh
F a b r y k a n t

P a ń s k i  w y c ią g  o k a z a ł  
s ię  b y ć  u  m n ie  ju ż  p rzy  
u ż y c iu  p ie r w sz y c h  6  fla  
sz e k  ta k  d ob roczyn n ym  
i  d o sk o n a ły m  że  n ie  m o
g ę  P a n u  d ość  p o d zięk o  
w a ć  a  w  in te r e s ie  lu d z 
k o śc i ty lk o  m o g ę  p ro s ić  
ab y ś  u ż y ł  w sz e lk ic h  śro d 
k ó w , (ab y  w ie lu  z  te g o  
d o b r o d z ie js tw a  k o r z y s ta ć  
m o g ło . S . Lowinsky.

B r o s z u r y  D r a  W e i la  r o z s e ła  s ię  g r a t is  i  o p ła tn ie .

,..e można

C en a f la s z k i z  o p a k o w a n ie m  1 Z łr.

Naleźytość należy pi zesłać przy zam ó w isn ^ K o  do Monarchii Austro-węgierskiej p o s e ł *  za  pobraniem pocz:uwym posełać

P a c z k i n ie  m n iej je d n a k ż e  ja k  4  fla sz k i z a w ie r a ją c e  n a le ż y  z a m a w ia ć

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichsirasse Nic 196. 45 (2 — ?)

MB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są  każdego czasu chorym udzielać specyalnycli rad, po nadesłaniu opisu choroby nie 
żądając  żadnego wynagrodzenia.

W  in te r e s ie  P u b lic z n o ś c i g o to w i  je s te śm y  dob rze  r en o m o w a n y m  firm om  o d d a w a ć  śro d ek  t e n  n a  sk ła d .
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PRAWDZIW YCH

przeciwdnawych przeciwgośćcowych i

Zió łek  przeczyszcza jących!
Aptekarza WILHELMA.

w następujących chorobach: I
1) w d o l e g l i w o ś c i a c h  g o i c c i i w y e l i !  s
2) w dnie;
3 ) w d o l c g l i w u ś i - i i u l i  b r z u s z n y c h  u  ty e l i  c n  d u ł o  d e d z ą ;
4) W p o w i ę k s z e n i a c h  i n a m i l a c l i  w ą t r o b y ;  '  I
5 ) w w y r z u t a c h  mianowicie łupieżach; |
6 ) w c i e r p i e n i a c h  I ł i ł o w y d i ;  3 9 (3 —3)
7 ) jako p r a y g o t o w a i i i e  d o  u ż y c i a  w ó d  m i n e r a l n y c h  p r z e c i w  w y -

i r j  { in d a n y m  c i e r p i e n i o m  ;
8 ) w i a s ( ę | i * t w i e  w ó d  m i n e r n l n y c ')  p r z e c i w  p r z y t o c z o n y m  c i e r 

p ie n io m .

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają-; 

cych W i l h e lm a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce! 
przeciwdnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilh e lm a  wNeun- j 
kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. ;

P a k ie t  n a  8 d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie -1  
go wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr„ prócz tego 
na stempel i opakowanie 1 0  kr. B ,

D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c iw d n a w y c h  p rze-  [ 
tśćcow ycl i  Z ió łek  p rz e c z y s z c z a ją c y c h  W i lh e lm a  dostać także można: j

w K r a k o w i e  w A p t e c e  T r a u c z y ń s k i e g o  
„ w S k l e p i e  J a h n a .

c i w g o ś

w Brzeżanach u  B. Pandencheehta.
„ Jaworowie u L . Lachowicza.
„ Kamionce Strumiłowej u  Zawał- 

kiewicza. 
we Lwowie w Aptece Beissera.
„ w Zyg. Kuckera
„ „ w  sklepie K arola Schubuta.
„ „ w  Aptece Jakuba Piepesa.

w Nowym T argu u K arola Lauera.
„ Przemyślu u J . Gaidetschki.
„ Stanisławowie u A ptekarza Lerd.

Steehera von Sebenitz. 
w S tryju u Leona Gartnera.

i w Aptece Zyg. Dragowskiego- 
w Tarnowie u Wielogórskiego.
,, Złoczowie u  O. Fattenehechta.

mr—i

s
£ 3

36  ( 1 - 2 4 J H£HAT9SINE
P P . T A B O U R IN  kaw alera  legii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przysw ajalny dla organizmu.
Ś r o d ek  te n  n ie z a w o d n y , le c z y  szy b k o  i ra d y k a ln ie  w s z e lk ie  c h o r o b y  z n ie d o k r w i

s to ś c i  p o c h o d z ą c e .
bladaczkę , wycieńczenie i utratę s i ł , skrofuły , limfatyzm dziec i, białe upławy, 
brak miesięcznych odpływ ów , w ycluidnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia e tc .
N a jd e lik a tn ie js z e  ż o łą d k i w y b o r n ie  zn o sz ą  H E M A T O S I N E ;  n ie  sp ra w ia  n ig d y  

za tw a r d z e n ia , n ie  u tru d za  o r g a n iz m u , n ie  sp ra w ia  o b r z y d z en ia , an i ża d n y ch
p r z y p a d ło śc i.

H u r to w n a  sp r zed a ż  u  p . D E S N 0 1 X  e t  C ie . w  P aryżu , 22 , ru e  du T em p ie ; w  W a r 
sza w ie  w  sk ła d a c h  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  pp . F erd . A u g . G a lle g o  i  L  S p iessa ;  

w e  L w o w ie  w  a p te c e  p . M ik o la sc h a ; w  K r a k o w ie  w  a p te c e  p . T ra u cz y ń sk ie g o .

S Z A N O W N Ć J  R E D A K C Y I  „ M E D Y C Y N Y 11
w W a r s z a w i e .

N a  zarzuty  w  y s to so w a n e  p rzec iw k o  nam  
w  N r z e  4 3  „ M ed y cy n y 11 od p ow iad am y n in ie j-  
szem  , co n a stęp u je:

1) B rak kom pletu  n u m eró w  „ M ed y cy n y 11, n ad 
sy ła n e j w  p o czą tk u  regu larn ie  dla b ib lio te k i  
T o w a rzy stw a  P r z y ja c ió ł N a u k , tłóm aczy  s ię  ju ż 
to n ied ok ład n ośc ią  ad resu  , ju ż to  u tru dnien iem  
s to su n k ó w  p o c z to w y c h , ju ż  w r esz c ie  p r z e n o sz e 
n iem  b ib lio tek i; pod żad n ym  jed n ak  p ozorem  
n ie  u p o w a żn ia  S za u o w n ćj R e d a k c y i, —  n a w e t  
w razie  p o w ą tp iew a n ia  o is tn ien iu  S za n o w n eg o  
jej p ism a ,— do p u blicznego  o g ła sza n ia  z ło ś liw y ch  
w y c ie c z e k  p rzec iw k o  człon k om  S e k c y i lek a r 
sk iej , k tórzy  w p raw d zie  z. w d z ięczn o śc ią  p r z y j
m ują w sz y s tk ie  dary k w o li zb o g a eeu ia  zb iorów  
in s ty tu c ji n a d sy ła n e; atoli na żadne z teg o  t y 
tu łu  w y u ik u ą ć  m o g ą ce  in s y a u a c y e , w  rodzaju  
zarzu tów  „ M ed ycyn y ,u b ez  u b liż en ia  so b ie  i 
tć jż e  in s ty tu ty !  z ez w o lić  n ie  m ogą.

2) Z teg o  w zg lęd u  p rzesy ła ją c  S zan ow n ej  
R ed ak cy i z a  d o ty ch cza so w ą  ofiarę szcz ere  p o 
d z ięk o w a n ia , łą cz y m y  zarazem  up rzejm ą p rośb ę  
o pom ijan ie  nad al S e k e y i lek arsk iej przy w y 
sy ła n iu  g r a t y s o w y e .  h eg zem p larzy  s w e g o  
cza so p ism a .

P o z n a ń , d. 22  L is to p a d a , 1874. 

S e k c y n  lekarska Towarzystwa Przy
ja c ió ł’ Yauk Poznańskiego.

D r. Małecki D r. St. Jerzykowski
P rezes. S ek retarz.

1 3 0

O głoszenie konkursu.
N a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  W y so k ie g o  W y d z ia łu  

k ra jo w eg o  z d. 17 L istop ad a  1874 . L . 19 ,438  
rozp isu je  s ię  K onkurs na prym aryusza  od d zia łu  
c ho ró li o c z n y c h  p rzy tu te jB zym  szp italu .

P osada ta  je s t  s ta łą ,  do której p rzy w ią za n ą  
j e s t  p łaca  roczn a  z lr . 1200  z  praw em  żą d a n ia  
p o d w y ższen ia  tej p ła c y  o 100 z łr . po u p ły w ie  
k ażd ych  pięciu la t zad aw aln iającej s łu żb y .

U b ie g a ją c y  s ię  o tę  posad ę w  p od an iach  
sw y c h  w in n i w y k a z a ć :

1) W iek , stan  i m b js c e  u rod zen ia .
2) U z y sk a n y  stop ień  D r a  M ed y cy n y  na  j e d 

nej z W szech n ic  P a ń stw a  A u stry a ek ieg o .
3) S p ecy a ln e  u zd o ln ien ie  w  d z ia le  chorób  

oczn ych .
4) D o ty c h c z a so w e  za tru d n ien ie  i zn a jom ość  

ję z y k ó w  k ra jow ych .
W ra z ie  o trzym an ia  tej p o sa d y  przez k tórego  

z  lek arzy  m ie jsco w eg o  s z p ita la , rozp isu je  s ię  
łą c z n ie  K onk urs na  sek u n d aryu sza  z  p ła cą  ro cz 
na  600  z lr . a  ew en tu a ln ie  i prak tyk an ta  le k a r 
s k ie g o  z  p lą cą  r o cz n ą  4 0 0  zlr.

P o sa d y  te  są  c z a s o w e  na  la t d w a , k tóre  j e 
dnak m o g ą  b y ć  p rzed łu żon e do la t czterech  
w  razie  za d a w a ln ia ją cć j s łu ż b y .

U b ie g a ją cy  s ie  o te  p o sa d y  w inn i w y k a za ć  
p osiad an ie  p o w y ż sz y c h  w arunków  w y m ien io n y ch  
pod L L . 1, 2 , 4.

P od ania  w n o sić  n a leży  najdalej do dn ia  15 
G rudnia 1874 do D y rek cy i Szp ita lu  p o w s z e c h 
n eg o  b ezp ośred n io  lub z a  p ośred n ictw em  sw ej  
w ła d z y  p r z e ło ż o n e j, je ś li  k an d yd aci zo sta ją  
w  s łu ż b ie  p u b licznej. 50  1— 2)

Z D y r e k c y i S zp ita lu  p o w sze ch n eg o .
Lw ów , 23 Listopada, 1874.
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R A P O R T  P O C H L E B N Y  F R A N C U Z K I E J  A K A D E M I I  M E D Y C Z N E J

E9
M E D A L  mZŁOTY NA- !U! 
GRODZ AA 

16,600 frn. |

W y c i ą g  z  t r z e c h *  g a t u n k ó w  d i i n j .  ®
i . Oy
Potrójny E Iix ir  pokrzepiający, pooilny i przeciwgorączkowy ^

i j e s t  n a jd o sk o n a ls z y m  i n a js iln ie jsz y m  p rep a ra tem  c h in in y  p r z y je m n e g o  sm a k u , (H) 
s k u te c z n o ś ć  d o św ia d c z o n a  z o s ta ła  w  s z p i t a l a ć h  p r z e c iw  o g ó ln e m u  m a r n ie n iu , ,-jo 
b ra k o w i a p e ty tu , u p o ś le d z e n iu  tr a w ie n ia , w  w iek u  k r y ty c z n e g o  p rzejść: , n e w -a l-  B  

I g ija c h  ż o łą d k a , w y c ie ń c z e n iu , tru d n em u  p o w r o to w i d o  z d r o w ia , g o r ą c z k o m  i z i-
m n ic o m , k tó r e  n ie  u s tą p iły  p r z ed  u ż y c ie m  c h in in y . a

CHININA
LĄROCHE

i

Z ' / T  I  A 7 " l? lV r  w  p o łą c z e n iu  p r z e c iw  n ie d o k r w is to ś c i ,  b le -  
Z iJC JJjJ  Ł lJ - i l l l .  ó n ic y ,  w  w ie k u  k r y ty c z n e g o  p r z e jśc ia ,  s ła b o 

ś c io m  s k r o fu lic z n y m  i t,' d.

W  P a r y ż u , 22  e t  1 5 ul i ca  D r o u o t ;  w  W a r sz a w ie :  w  sk ła d a c h  m a te r y a łó w  
y a p te c z n y c h  p p . F e r d . A u g . G a lle g o  i  L u d w . S p ie s s a ;  w  W iln ie :  w  s k ła d z ie  m a te -  

r y a łó w  a p te c z n y c h  p."  u r u ż e w s k ie g o  i w  a p te c e  p. C h r o ś c ic k ie g o ; w  K ijo w ie :  
|  w  s k ła d z ie  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  b raci M a r c iń cz y k ó w ; w e  L w o w ie :  w  a p te c e  
j) p . M ik o la s c l ia ; w  K r a k o w ie : w  a p te c e  p . J- T rau czyńsk ie*go; w  P o z n a n iu : w  a p te c e  
A p. D r. M a n k ie w ic z a . 11 (4 7 — 48)

O

i i

W

A U X  Q _ U I N Q U 1 N A  &  C A C A O
I

N . 1051  
e x  1874

( 2 - 3 )

O głoszenie Konkursu.
N a  m ocy  rozporządzeń W y so k ie g o  W y d z ia łu  

k ra jo w eg o  z dn ia  30  W rześn ia  i 8 L isto p a d a  
1874, do L . 19 ,121  i 22 ,36^ , D y r ek cy a  szp ita li 
p o w szec h n y c h  o g ła sza  K onkurs na  p o sa d y  n a 
stęp u jące  przy szp ita lu  św . Ł a za rza  w  K ra
k ow ie :

1) N a  sek u n d aryu sza  O dd zia łu  Ig o , c zy li c h o 
rób w ew n ętrzn y c h , z p ła cą  roczn ą  600  złr .

2) N a  sek u u d aryu sza  od d zia łu  l i g o ,  c zy li  
chorób ch iru rg iczn ych , z p ła cą  ro czn ą  600  złr .

3) N a  p osad ę  prak tyk an ta  od d zia łu  II , c zy li  
chorób  ch irurg iczn ych , z  r o czn ą  p ła c ą  4 00  z łr .

P o sa d y  p o w y ż sz e  u d zie lon e  b ęd ą  na la t  d w a;  
jed n a k że , przy od p ow ied n iem  p e łn ien iu  o b o w ią z 
k ów , b ęd ą  m o g ły  b y ć  p rzed łu żon e  do la t c z te 
rech .

P od an ia  o stem p low an e n a le ż y  w n ie ść  do D y  
rek cy i szp ita li w  K rakow ie najdalej do 16go  
G rudnia 1 874go , albo w p rost, lnb  p rzez  sw o ję  
W ła d z ę  p r z e ło ż o n ą , i w  n ich  w y k a z a ć :  w ie k ,  
stan , m ie jsce  u rodzen ia  i s to p ie ń  D ra  M ed y cy 
n y  otrzym any na jed n ym  z U n iw e r sy te tó w  M o
n arch ii A u stry a ck o -w ę g ier sk ie j.

D y r ek cy a  szp ita li p o w szech n y ch .

K rak ów , d. 13 L isto p a d a  1874.

D r. Harajcwicz.

| W V ł V V \ V W  W \  A / W / W T A A A  / W \  / 4 / V \ A M / V M / V V V |

I  T r u d n o ś ć , z  ja k ą  ż o łą d e k  z n o s i  p r z e tw o r y  e h in y , i  w  o g ó le  is to ty  g o r z k ie ,  n ie r a z  f S  
1 w p r o w a d z a ła  w  k ło p o t  le k a r z y  p r a k ty cz n y c h .

Lecz od czasu w prow adzenia m iędzy środki lecznicze połączenia j j |  
|  zw anego jj j

i  „ W i n e m  ś c i ą g a j ą c o - o t f / y w c z e m  B u $ e a u d ’ a , “  i
I w  k tó rem  K akao  połączone z chiną d la  złagodzenia w łasności ścią- m  
|  g a jący ch ,—  trudność ta  już  więcej nie istnieje. 11
|  Z w ra ca m y  s z c z e g ó ln ie  u w a g ę  c ia ł  le k a r sk ic h  n a  te n  s z a c o w n y  ś ro d ek  le c z -  p y
£ n ic z y , k tó r y  o d  20  d o p ie r o  la t  z a le c a n y  z w y b o r n y m  sk u tk iem  p r z ez  n a jzn a k o - s ś  
|  m it szych  le k a r z y , sp ro w a d za  n a j le p sz e  sk u tk i w e  w s z y s tk ic h  p r z y p a d k a ch , w  k tó - g j  

|H  r y c h  w sk a za n e  są  śro d k i ś c ią g a ją c e  i  w z m a c n ia ją c e  r a zem , -  a s z c z e g ó ło w o  w  n a -  E 3  
—  ̂s tę p n y c h  ch o r o b a c h  : w  n i e d o b r e  w n o ó c i  ,  - w  c i e r p i e n i a c h  g j
J n e r w c  w y e h ,  u p ł a w a e h ,  -w- p r a s e w ł o c z n e j  b i e g u n c e , ^  
—  > ' o s ł a o i e n i u  p ł c i o ^  A m ,  p r z e k r w i e n i a c h  h i e  n y c h ,
SS - w  g n i l c u ,  »  z o ł z a c h  e tc .  P r z e tw ó r  te g o  w in a  na  p o d s ta w ie  w in a  h i- 
§ | .  szps n s k ie g o , w y m a g a  d la  r o z c z y n u  K a k a o , i s t o t  s z c z e g ó lu y c h , ja k ie  s ię  n ie  zn a  

c h o d z ą  w le k o w n ia c h ;  p o trz e b a  z a te m  d la  z a p e w n ie n ia  s ię  o p o c h o d z e n iu  *—
A. le k u , z a p isy w a ć  g o  p o d  n a z w ą :

„ W i n a  ś c i ą g a j ą c o - o d ż y w c z e g o  B n g e a u d ’a . “
W y ją tk ó w : w z ię t o ś ć ,  ja k ie j  n a b y ło  wbno ś c ią g a j ą c o - o d ż y w c z e  B u g e a u d ’a 

, u  le k a r z y  w s z y s tk ic h  k r a jó w  i w  ch o r o b a c h , o b u d z iło  c h c iw o ść  n ie k tó r y c h  p r z e -  
■ m y s ło w c ó w . W y p a d a  z a te m  w y str z e g a ć  s ię  p o d r o b ie n ia  i  n a ś la d o w n ic tw a  o d  n ie -  
= k tó ry c h  n ie s u m ie n n y c h  p o śr e d n ik ó w . !
> S k ł a d  g ł ó w n y :  w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p . J. Trceacżyfa£J&ego; w e  L w o w i e '
- w  a p te c e  G. Mikulasijm ; w  W a rsza w ie ' w  sk ła d a c h  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  p p . i 
1 Ferd. Aug. Gallego i  Lud. Spiessa; w  W iln ie  w  s k ła d z ie  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  
. G. Grużewskierjó i  w  a p tec e  G. Chrościckiego; w  K ijo w ie  w  a p te c e  p p . M arcińczyk! 
j b r a c i;  v P o z n a n iu  w s k ła d z ie  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  G. Barcilcowslcieyo i  w a p - [
1 te c e  p . D r a  Mankiewicza. 29  (1 3 — 16J^ B  jj
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Nr. 49. W  Krakowie, dnia 5 G-rudnia 1874 r. Kok XIII.
BIURO R ED A K C Y I 

w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w  księgarni W go 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek g ićw ry .N .opS

f
Wychodzi 

c o  S  o l i  o  t ił
w objętości arkusza.

R rkopism y  zwracają, się ty lko  
w sku tek  w yraźnego zastrzeżen ia .

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakeyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi *

W  K rakow ie rocznie . złr. 6 c. w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ n n
k w a r t a l n i e . n 1 v ^ 0  „  n

Cena w  Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą: 

rocznie . * z lr. U cen t. 00 w. a.
półrocznie „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . „ 1  n 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
.Biuro K edakcyi, tudzież A jencye 

A .P ią tkow sk iego  me Lwowie, Z. K ostkow - 
' skiego, H aasen ste in a  i Voglern i R .M os- 

sego m W ir  dniu, w reszcie A drain istraeya 
D zienn ika Poznańskiego w Poznaniu,

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

PRZEGLĄD LEKARSKI'* w  r o k u  1875tym, a  l i t y m  o d  z a ł o ż e n i a ,  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  t y m  s a m y m  z a k r e s i e  
i  t r e ś c i ,  c o  w  r o k u  b i e ż ą c y m ,  k t ó r y  z  p o w o d u  z w i ę k s z a j ą c e g o  s i ę  u d z i a ł u  S z a n o w n y c h  K o l e g ó w  n a l e ż a ł  d o  p o m y ś l n i e j s z y c h .

P o j e d y ń c z e  d z i a ł y  b ę d ą  w  n i m  z a c h o w a n e  n a s t ę p u j ą c e
I. Spostrzeżenia z klinik i innych zakładów  wydziału lekarskiego U niw ersytetu krakow skiego, jako  

też z p rak ty k i sz j-ia ln ó j, sądow o-Iekarskiej i p ry w a tn e j, tudzież iune prace oryginalne lekarzy  polskich.
K a z u i s t y k a  l e k a r s k a  o b c a .  t .  j .  c i e k a w s z e  i  p o u c z a j ą c e  s p o s t r z e ż e n i a  z  c z a s o p i c m ó w  z a g r a n i c z n y c h .

I I I .  T ł ó m a c z e n i a  l u b  s t r e s z c z e n i a  c e l n i e j s z y c h  w y k ł a d ó w  k l i n i c z n y c h  z a g r a n i c z n y c h .
I Y .  P i ś m i e n n i c t w o  l e k a r s k i e ,  t .  j .  r o z b i ó r  n o w s z y c h  d z i e ł  l e k a r s k i c h , o s o b l i w i e  p o l s k i c h .
V .  P r z e g l ą d  l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e ] ,  t .  j .  w i a d o m o ś c i  o  p o s t ę p a c h  n a u k i  i  s z t u k i  l e k a r s k i e j ,  c z e r p a n e  

z  c z a s o p i s m ó w  l e k a r s k i c h  z a g r a n i c z n y c h .
V I  . Posiedzenia Towarzystw, t .  j .  w i a d o m o ś c i  o  c z y n n o ś c i a c h  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  k r a k o w s k i e g o  i  T o 

w a r z y s t w a  l e k a r z y  g a l i c y j s k i c h  w e  L w o w i e ,  j a k o t e ż  o  r o z p r a w a c h  b a r d z i e j  z a j m u j ą c y c h  z  n i e k t ó r y c h  t o w a r z .  l e k .  z a g r a ń .
V I I .  (  u C i n e k ,  o b e j m u j ą c y  a r t y k u ł y  z  d z i e d z i n y  h i s t o r y i  m e d y c y n y ,  s p r a w  o g ó l n y c h  l e k a r s k i c h ,  s ł o w n i c t w a  l e 

k a r s k i e g o ,  j a k o t e ż  kronikę zagraniczną h i g i e n y  publicznej.
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O gośćcu wicwiorowym (rheum atism us blennorrhoicus).

N a p isa ł D r. Ż e g o t a  K r ó w c z y ń s k i ,  L ek arz  poraoen. „• Szpita lu  
śu-. D u e lia  w  K rak ow ie

D o  r z ę d u  c h o r ó b , b ę d ą c y c h  n a s t ę p s t w e m  w i e w i o r a  
(urethritis  blennorrJioica)  i  w  p r z e b i e g u  j e g o  w y s t ę p u j ą 
c y c h ,  n a l e ż y  g o ś c i e c  w i e w i o r o w y ,  p o j a w i a j ą c y  s i ę  w  p o s t a c i  
z a p a l e ń  s t a w ó w , ś c i ę g i e n ,  m i ę ś n i , a  n i e k i e d y  n a w e t  n e r 
w o b ó l ó w ';  k t ó r e g o  w y t l ó m a c z e n i e  w  d z i s i e j s z y m  s t a n i e  n a 
u k i  n a p o t y k a  n a  w i e l k i e  t r u d n o ś c i .  P o d c z a s ,  g d y  w s z y s t k i e  
m n e  p o w i k ł a n i a  w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  w y s t ę p u j ą c e ,  j a k o t o  
z a p a l e n i e  g r u c z o ł ó w  C o w p e r a ,  s t a r k u  (gl. prosta ta),  p r z y -  
j ą d r k a ,  j ą d r a ,  p ę c h e r z a ,  a  n a w e t  m o c z o w o d ó w  i  m i e d n i e z e k  
n ś r k o w y c h ,  ł a t w o  w y t ł ó m a c z y d  m o ż n a  p r z e z  r o z s z e r z e n i e  
s i ę  s p r a w y  c h o r o b o w e j  n a  w s p o m n i a n e  n a r z ą d y ,  w  b e z p o 
ś r e d n i m  z w i ą z k u  z  c e w k ą  m o c z o w ą  p o z o s t a j ą c e ;  t o  w  g o ś ć -  
c u  b r a k  n a m  w s z e l k i c h  p o d s t a w  d o  p r z y p u s z c z e n i a  p o d o 
b n e g o  z w i ą z k u .  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  z d a n i a  l e k a r z y ,  a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  s p e c y a h s t ó w , c o  d o  i s t n i e n i a  g o ś d c a  w i e -  
w i o r o w e g o  s ą  r o z m a i t e ;  i g d y  j e d n i  p o m i ę d z y  w i e w i o r e m  
a  g o ś d c e m  u p a t r u j ą  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y ,  i n n i  z u p e ł n i e  
t e m u  z a p r z e c z a j ą .  P o n i e w a ż  j e d n a k  t ł ó m a c z e n i e  t e g o  g o ś d 
c a  j e s t  ś c i ś l e  p o ł ą c z o n e  z  z a p a t r y w a n i e m  s i ę  n a  i s t o t ę  w i e 
w i o r a :  m u s i m y  p r z e t o  c h o c i a ż  p o b i e ż n i e  p r z e j r z e ć  z d a n i a  
a u t o r ó w  c o  d o  i s t o t y  w i e w i o r a  i  j e g o  s t o s u n k u  d o  c a ł e g o  
u s t r o j u ,  z a n i m  r o z w a ż y m y  t ł ó m a c z e n i e  z w i ą z k u ,  j a k i  z a 
c h o d z i  m i ę d z y  w i e w i o r e m  a  g o ś d c e m .  N i e  m a j ą c  z a ś  z a 
m i a r u  p o d a w a n i a  z a r y s u  h i s t o r y c z n e g o ,  w o l n o  m i  s i ę  o g r a -  
n i c z y d  d o  z a p a t r y w a ń ,  k t ó r e  o d  r .  1 7 0 ^ 3  d o  n a s z y c h  c z a 
s ó w  p a n o w a ł y :  b o  d o p i e r o  w  p o w y ż s z y m  r o k u  p o  r a z  
p i e r w s z y  s p o t y k a m y  w z m i a n k ę  o  z b o c z e n i a c h  s t a w ó w  w y 
w o ł a n y c h  c h o r o b a m i  w e n e r y c z n e m i ,  a  m i a n o w i c i e  w  d z i e l e .  
W i l h e l m a  M u s g r a y e :  D c arthriiide sym p to m a tica 1). 
W i a d o m o ,  ż e  w  X V I I I  i  w  p o c z ą t k u  b i e ż ą c e g o  s t u l e c i a  
u w a ż a n o  w i e w i ó r  z a  t o ż  s a m o ,  c o k ' ł ę ,  k i e r u j ą c  s i e  b ł ę d -  
n e m  z a p a t r y w a n i e m  J .  H u n t e r a ,  i  t w i e r d z o n o ,  ż e  p o  w i e -  
w i o r z e  t a k  s a m o ,  j a k  p o  w r z o d z i e  t w a r d y m ,  n a s t ę p u j ą  
z m i a n y  z  o g ó l n e g o  z a k a ż e n i a  k r w i  w y n i k a j ą c e .  P o w a d z e  
H u n t e r a  n i e w i e l e  z a s z k o d z i ł y  p r z e c i w n e  w r ę c z ,  a  s ł u s z n e  
z a p a t r y w a n i a  B e n j .  B e l l a ,  k t ó r y  o g ł o s i ł ,  ż e  w i e w i ó r  i  
w r z ó d  k i ł a w y  ( s z a n k i e r )  z a w d z i ę c z a j ą  s w o j e  i s t n i e n i e  d w o m  
o d r ę b n y m  p r z y r z u t o m ;  a n i  z a p a t r y w a n i a  A u t e n r i e t h a ,  
R i t t e r a  i  E i s e n m a n n a  2) ,  k t ó r z y  p r z e c z y l i  w p r a w d z i e ,  
j a k o b y  i s t n i a ł  w i e w i ó r  k i ł a w y , — a l e  n a t o m i a s t  s t w o r z y l i  t a k  
z w a n e  z a k a ż e n i e  w i e w i o r o w e ,  m a j ą c e  s i ę  o b j a w i , d  w  p o 
s t a c i  w y s y p e k  s k ó r n y c h , o b r z ę k ó w  s t a w o w y c h , o w r z o d z e ń  
c i a ł a  i  t .  p .

N i e  w i ę k s z e m  p o w a d z e n i e m  f e i e s z y ł a  s i ę  t a k  z w a n a  
s z k o ł a  f i z j o l o g i c z n a ,  k t ó r e j  z w o l e n n i c y  z a p r z e c z a l i  z u p e ł 
n i e  i s t n i e n i u  p r z y r z u t ó w  w e n e r y c z n y c h ,  u w a ż a j ą c  c h o r o b y  
w e n e r y c z n e  z a  z b o c z e n i a  z a p a l n e ; ż a d n e  j e d n a k  z  p r z y t o 
c z o n y c h  z a p a t r y w a ń  d ł u g o  s i ę  n i e  u t r z y m a ł o .

D o p i ó r o  R i c o r d  p o d k o p a ł  p o w a g ę  H u n t e r a  l i c z n e -  
m ’ d o ś w i a d c z e n i a m i ,  s z c z e p i ą c  w y d z i e l i n ę  w i e w i o r o w ą ;  
z  k t ó r y c h  w n i o s k o w a ł ,  ż e  w y d z i e l i n a  w i e w i o r o w ą  n i g d y  
n i e  w y w o ł u j e  w r z o d u  k i ł a w e g o ,  a  w i ę c  t e m  s a m ś r p  o g ó l 
n e g o  z a k a ż e n i a  k r w i ;  j a k o t e ż  o d w r o t n i e ,  ż e  w r z ó d  k i ł a w y  
n i g d y  n i e  s p r o w a d z a  w i e w i o r a .  P r z y t a c z a j ą c  w i e w i ó r  z a  
c h o r o b ę  c z y s t o  m i e j s c o w ą ,  o d m a w i a  w y d z i e l i n i e  j e g o  w s z e l 
k i e j  s w o i s t o ś c i ,  i  t w i e r d z i ,  ż e  z a p a l e n i e  b ł o n y  ś l u z o w e j  c e w 
k i  m o c z o w e j  t a k  s a m o ,  j a k  w s z e l k i e  z a p a l e n i e  i n n y c h  b ł o n  
ś l u z o w y c h ,  m o ż e  s i ę  u d z i e l a d  p r z e z  z a r a ż e n i e

O d t ą d  z a p a t r y w a n i e  R i c o r d a  p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t o ,  
a  n a  s t i a ż y  z a s a d  g ł o s z o n y c h  p r z e z  H u n t e r a  p o z o s t a l i  t y l 
k o  s t a r z y  u n i c y ś c i ,  j a k  C u l l e r i e r  s t a r s z y ,  B a u m  e s ,  
L a g n e a u ,  C a z e n a v e ,  V i d a l  d e  C a s s i s ,  a  w r e s z c i e  
P i d o u x  i  F e r e o l .

Z w o l e n n i c y  z d a n i a  R i c o r d a  p o d z i e l i l i  s i ę  w k r ó t c e  n a  
d w a  o b o z y ,  z  k t ó r y c h  j e d n i  u p a t r u j ą  w  w y d z i e l i n i e  w i e -  
w i o r o w e j  p r z y r z u t  s w o i s t y :  d o  t y c h  n a l e ż y  c a ł a  d z i s i e j s z a  
s z k o ł a  n i e m i e c k a ,  z  t w ó r c ą  d u a l i z m u  R o l i e t e m ,  j a k  r ó 
w n i e ż  T h i r y  i  D e s o r m e a u x ,  k t ó r z y  w p r a w d z i e  o d r z u 
c a j ą  t a k  z w a n y  p r z y r z u t  w i e w i o r o w y  (coniagium  blennor- 
rhoicam );  a l e  n a t o m i a s t  w p r o w a d z a j ą  j a d  z i a r n i u o w y  ( v i- 
ru s  granu leux)1 w y d z i e l i n ę  z i a r n i n  (granulations)  w  r z e 
k o m o  c e c h u j ą c y c h  z a p a l e n i e  w i e w i o r o w e .  D r u d z y  z a ś ,  j a k  
F o u r n i e r .  L a n g l e b e r t ,  C u l l e r i e r ,  D i d a y ,  T a r -  
n o w s k y  i i n n i ,  p r z y j m u j ą c  w  c a ł o ś c i  z a p a t r y w a n i e  R i 
c o r d a .  n i e  u z n a j ą  s w o i s t o ś c i  p r z y r z u t u  w i e w i o r o w e g o  i  
z a p a l e n i u  p r z y p i s u j ą  w ł a s n o ś c i  w s p ó l n e  w y d z i e l i n o m  z a 
p a l n y m  b ł o n  ś l u z o w y c h .  T w i e r d z e n i a  o s t a t n i c h  p o p a r ł  v a n  
R o o s b r o e k .  k t ó r y  n a  z a s a d z i e  d o ś w i a d c z e ń  w n i o s k u j e ,  ż e  
n i e t y l k o  w y d z i e l i n a  b ł o n l y l u z o w y c h  p r z e s z c z e p i a n a  n a  p r a 
w i d ł o w ą  b ł o n ę  ś l u z o w ą  j e s t  z a r a ź l i w ą ;  a l e  ż e  n a j c z ę ś c i e j  
s t o p i e ń  j z a p a l e n i a ,  w y w o ł a n e g o  I  s z p z e o i e n i e m ,  o d p o w i a d a  
s t o p n i o w i  z a p a l e n i a  t e j  b ł o n y  ś j u z o w e j ,  z  k t ó r e j  w y d z i e l i 
n ę  d o  p r z e s z c z e p i a n i a  w z i ę t o : a  w i ę c  ż e  w y d z i e l i n a  r o p n a  
w y  w o l n i e  z a p a l  e n i e i  r o p n e  o s t r e ,  a  t w o r y  z a p a l e n i a  p r z e -  
w ł o c z n e g o  d a j ą  p o c z ą t e k  z m i a n o m  p r z y o s t r y m .

P o n i e w a ż  w  r o z b i o r z e  p o g l ą d ó w  d o t y c z ą c y c h  s i ę  i -  
s t n . o n i a  g o ś ó c a  w i e w i o r o w e g o  z a s t a n o  w id  s i ę  w y p a d n i e  n a d  
z a p a t r y w a n i a m i  s t a r y c h  u n i c y s t ó w  i s z k o ł y  f i z y o l o g i c z n e j .  
p r z e t o  n i e  b ę d ę  o b e c n i e  p r z y t a c z a ł  z n a n y c h  d o w o d ó w ,  
k t e r e  w y k a z u j ą ,  ż e  w i e w i ó r  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z  k i ł ą ;  
a l e  n a t o m L s t  r o z s t r z ą s n ę  p y t a n i e  c o  d o  s w o ; s t o ś c i  z a p a 
l e n i a  w i e w i o r o w e g o ,  i t o  t e m  c h ę t n i e j ,  i l e  ż e  d o t y c h c z a s  
n i e w i e l e  s i ę  n i e m  z a j m o w a n o  w  n a s z e m  p i ś m i e n n i c t w i e  
l e k a r s k i e m .

Z w o l e n n i c y  s w o i s t o ś c i  p r z y r z u t u  w i e w i o r o w e g o  o d 
w o ł u j ą  s i ę ^ p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  r ó ż n i c y  w  o b j a w a c h  i  w  
p r z e b i e g u , j a k a  m a  b y d  m i ę d z y  w i e w i o r e m  p o w s t a ł y m  
w  s k u t e k  s p ó ł k o w a r : a  z  k o b i e t ą  c h o r ą ,  a  z a p a l e n i e m  c e w 
k i  m o c z o w e j  p o w s t a ł e m  p o  z a d r a ż n i e n i u  b ą d ź  c h e m i c z n e m ,  
b ą d ź  n i e c h e i m e z n e m

Z d a n i e m  t y c h ż e  o b j a w y  w i e w i o r a  p o w s t a ł e g o  s k u t k i e m  
d r a ż n i e n i a  s ą  z n a c z n i e  ł a g o d n i e j s z e : b o  o g r a n i c z a j ą  s i ę  
t y l k o  d o  u c z u c i a  p a l e n i a  p r z y  o d d a w a n i u  m o c z u ,  l u b  n i e 
z b y t  o b f i t e g o  o d p ł y w u  i  n a j c z ę ś c i e j  w y r ó ż n i a j ą  s i ę  p r ę d s z e m  
z a k o ń c z e n i e m ; p o d c z a s  g d y  w i e w i ó r  w y w o ł a n y  p r z y r z u t e m  
s w o i s t y m  m a  s i ę  o d z n a c z a ć  p r z e b i e g i e m  t o r o w y m  ( typ icus ) ,  
k t ó r e g o  o k r e s  u t a j e n i a  t r w a ć  m o ż e  d o  1 4  d n i ;  j a k  r ó w 
n i e ż  i  t e m ,  z e  p r z e n i e s i o n y  z  c e w k i  m ę ż c z y z n y  n a  b ł o n ę  
ś l u z o w ą  p o c h w y  m a c i c z n e j ,  s p r a w i a  z a w s z e  z a p a l e n i e  r ó w 
n e  c o  d o  n a t ę ż e n i a  z a j ę c i u  c e w k i  m o c z o w e j .  C i  a u t o r o w _ e ,  
k t ó r z y  w y d z i e l i n i e  w i e w i o r o w e j  n i e  p r z y p i s u j ą  o s o b n e g o  
p r z y r z u t u ,  p r z e c z ą ,  j a k o b y  i s t n i a ł a  r ó ż n i c a  w  u b j a w a c h  i  
p r z e b i e g u ,  a  n a  d o w ó d  p r z y t a c z a j ą :  ż e  w s t r z y k n i ę c i e  d r a 
ż n i ą c y c h  i, t o t  d o '  c e w k i  w y w o ł u j e  z a p a l e n i e ,  n i c z e m  n i e  
r ó ż n i ą c e  s i ę  o d  w i e w i o r a  w y w o ł a n e g o  d o m n i e m y w a n y m  
p r z y r z u t e m  « i C w i c r o w y m , j a k  t o  w y k a z u j e  d o ś w i a d c z e n i e  
S w e d i a u r a ,  k t ó r y ,  w s t r z y k n ą w s z y  r o z c z y n  a m o n i a k u  d o  
w ł a s n e j  c e w k i ,  w y w o ł a ł  o s t r e  t e j ż e  z a p a l e n i e .  T a r n o w -  
s k y  ‘ )  p r z y t a c z a  p r z y p a d e k  w i e w i o r a  o s t r e g o ,  p o w s t a ł e g o  
p o  w p r o w a d z e n i u  c e w n i k a  n a m a s z c z o n e g o  b a l s a m e m  p e 
r u w i a ń s k i m ,  a  w  k t ó r e g o  p r z e b i e g u  p o t w o r z y ł y  s i ę  r o p n i e  
n a  o k o ł o  c e w k i  (abscessus periurethra lis ) ;  F i s e m a n n ”)  
z a ś  o p o w i a d a  p r z y p a d e k  u w a ż a n y  p r z e z  H a n  d l a ,  g d z i e

P atrz: F o u c a r t .  Quelques considerations pour serair a 
l’Mstoire de l’arthrite blennorhagigue. Borde"ux 1846- 
Ei  s e n  ni a d n. Der Tripper in allen aeinen Foi men u. in 
allen semen Folgen. 2 Bde. Erlangen -830.
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p o  w s t r z y k n i ę c i u  r o z c z y n u  a l k a l i c z n e g o  d o  c e w k i ,  p o w s t a -  5 
ł o  o s t r e  z a p a l e n i e  r o p n e , z a  p o ś r e d n i c t w e m  k t ó r e g o  ( p r z e z  ! 
s p ó ł k o w a n i e )  w y w o ł a n o  u  k o b i e t y  z u p e ł n i e  z d r o w e j  r ó w 
n i e ż  z a p a l e n i e  o s t r e  p o c h w y .  \

P r z y t o c z o n e  p r z y p a d k i ,  m ó w i ą  p r z e c i w n i c y  p r z y r z u t n ,  
d o ł ą c z a j ą c  d o  n i c h  z a p a l e n i a  c e w k i  p o w s t a ł e  p o  r e k o e z y -  , 
n a c h  c h i r u r g i c z n y c h  d o k o n a n y c h  w  c e w c e  m o c z o w e j ,  w y k a -  > 
ż u j ą ,  ż e  o b j a w y  z a p a l n e  s ą  z a w s z e  t e  s a m e ,  b e z  w z g l ę -  \ 
d u  n a  t o ,  w  j a k i  s p o s ó b  z a p a l e n i e  p o w s t a ł o .

Ż e  w  p r z e b i e g u  i  t r w a n i u  c h o r o b y  n i e  z n a j d u j e m y  ( 
r ó ż n i c y ,  t e g o  d o w o d z ą  p o w y ż s z e  p r z y p a d k i  s p o s t r z e g a n e  j 
p r z e z  T a r n o w s k i e g o  i  H a n d l a ; d o  t y c h  d o d a j e m y  d w a  p o -  > 
n i ż e j  p r z y t o c z o n e ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  o p o w i a d a  T a r n ó w s k y ,  \ 
a  d r u g i  A .  L a t o u r .  W  o b u  p r z y p a d k a c h  1 e c z o n y c h  j 
p r z e z  T .  b y ł y  p o w i k ł a n i a :  i  t a k  w  p i e r w s z y m  r o -  \ 
p n i e  c e w k o w e ,  a  w  d r u g i m  z a p a l e n i e  o b u  p r z y j ą d e r k ó w .  \ 
C o  d o  t r w a n i a  c h o r o b y  m u s i m y  p r z y z n a ć ,  ż e  w i e w i o r y  ; 
w y s t ę p u j ą c e  p o  l e k k i c h  d r a ż n i e n i a c h  p r ę d k o  s i ę  k o ń c z ą ;  ; 
a l e  n i e  b r a k  t ć ż  d o w o d ó w ,  ż e  w  w i e w i o r a c h  p o w s t a ł y c h  i 
b e z  s p ó ł k o w a n i a  l e c z e n i e  t r w a ł o  p r z e z  3 , a  n a -  ,> 
w e t  6  m i e s i ę c y .

G ł ó w n y m  p o w o d e m , d l a  k t ó r e g o  s z k o ł a  n i e m i e c k a  i 
p r z y p u s z c z a  s w o i s t y  p r z y r z u t  w i e w i o r o w y ,  j e s t  z n a n e  d o -  
ś w i a d c z e n i e ,  ż e  w y d z i e l i n a  w i e w i o r o w a ,  p r z e n i e s i o n a  n a  b ł o 

n ę  ś l u z o w ą  p o w i e k i ,  w y w o ł u j e  z a p a l e n i e  o s t i e  i  b a r d z o  ; 
g r o ź n e .  D o ś w i a d c z e n i a  E o o s  b r o e k a ,  p o t w i e r d z o n e  p r z e z  j 
i n n y c h  o k u l i s t ó w ,  d o w o d z ą  a t o l i ,  ż e  n i e  w  s w o i s t o ś c i  p r z y -  J 
r z u t u ,  a l e  w  j a k o ś c i  w y d z i e l m y  n a l e ż y  s z u k a ó  p r z y c z y n y  
o s t r y c h  z a p a l e ń  s p o j ó w k i  w y s t ę p u j ą c y c h  p o  p r z e s z c z e p i e n i u  

r o p y  z  c e w k i .  ■ i
D o d a j e m y  d o  t e g o  p r z y k ł a d y  z n a n e ,  n i e z b i t e ,  s a m o -  ? 

d z i e l n e g o  p o w s t a n i a  w i e w i o r a ,  k t ó r y c h  ż a d n ą  m i a r ą  z w o -  i 
l e n n i c y  p r z y r z u t u  w i e w i o r o w e g o  n i e  m o g ą  w y t ł ó m a c z y ó .  > 
I  t a k  A m .  L a t o u r  o p o w i a d a  p r z y p a d e k ,  w  k t ó r y m  p o  jj 
d n i u  s i l n e g o  r o z d r a ż n i e n i a  z m y s ł o w e g o  b e z  s p ó ł k o w a n i a  
p o w s t a ł o  o s t r e  z a p a l e n i e  c e w k i .  T a m  o  w  s k y  p r z y t a c z a  < 
p o d o b n y  p r z y p a d e k  z  w ł a s n e j  p r a k t y k i :  z n a ł  k o b i e t ę ,  j a k  ; 
s i ę  w y r a ż a , f i z y c z n i e  n i e w i n n ą ,  k t ó r a  z  n i e z n a n y c h  p o b u 
d e k  l u b i ł a  s w o j ę  c n o t ę  w y s t a w i a ć  n a  p r ó b y .  O t ó ż  z  w s p o 
m n i a n ą  k o b i e t ą  p r z e p ę d z i ł  n o c  p ó ź n i e j s z y  j e g o  p a c y e n t ,  i 
d a r e m n i e  u s i ł u j ą c  w y g r a ć  z a k ł a d ,  ż e  p o z b a w i  j ą  s k a r b u  j 
d z i e w i c t w a ;  i  w  z a m i a n  z a  s w o j e  u s i ł o w a n i a  o d s z e d ł  z  z a 
p a l e n i e m  c e w k i ,  k t ó r e m u  t o w a r z y s z y ł o  o b u s t r o n n e  z a j ę c i e  j 
p r z y j ą d e r e k ,  t a k ,  ż e  c h o r y  p o  6  m i e s i ą c a c h  d o p i e r o  o d z y -  < 
s k a ł  z d r o w i e .  S a m  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ó  w i d z i e ć  w i e w i ó r  
s a m o d z i e l n i e  p o w s t a ł y  u  m ł o d e g o  l e k a r z a ,  k t ó r y  p o  w z w o -  j 
d z i e  p r ą c i a  (ered io  pen is)  p r z e z  t r z y  n o c e  t r w a j ą c y m  i 
( w y w o ł a n y m  u  n i e g o  p r z e z  j a z d ę  k o l e j ą  ż e l a z n ą ) ,  s p o -  | 
s t r z e g ł  w y d z i e l i n ę  p o c z ą t k o w o  ś l u z o w ą ,  k t ó r a  p o  9  d n i a c h  
z a m i e n i ł a  s i ę  n a  r o p n ą .

O p i e r a j ą c  s i ę  n a  t e m ,  ż e  o b j a w y ,  p r z e b i e g  i o k r e s  
t r w a n i a  c h o r o b y  b y w a  z a w s z e  j e d n a k i  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  ; 
c z y  z a p a l e n i e  c e w k i  p o w s t a ł o  p o  s p ó ł k o w a n i u .  c z y  t e ż  p o  ) 
d r a ż n i e n i u  m e c h a n i c z n y m  a l b o  e h e m i c z n e m  c e w k i :  s ą d z ę  
ż e  n a l e ż y  p r z y p u ś c i ć ,  i ż  n i e  i s t n i e j e  s w o i s t y  p r z y r z u t  w i e 
w i o r o w y  ; a l e  ż e  z a p a l e n i e  c e w k i  p o w s t a j e  j u ż t o  s a m o i s 
t n i e  p o  z a z i ę b i e n i u ,  w z r u s z e n i a c h  z m y s ł o w y c h ,  c z ę s t y c h  
w z w o d a c h , — j u ż t o  p r z e z  p r z e n i e s i e n i e  w y d z i e l i n y  z  b ł o n  ś l u -  j 
z o w y c h  z a j ę t y c h  z a p a l e n i e m .  \

Z a n i m  p r z y s t ą p i m y  d o  r o z b i o r u  z a p a t r y w a ń  c o  d o  1 
z w i ą z k u ,  j a k i  m a  z a c h o d z i ć  m i ę d z y  w i e w i o r e m  a  g o ś ć c e m ,  \ 
w i n i e n e m  s t a r a ć  s i ę  r o z s t r z y g n ą ć ,  c z y  r z e c z y w i ś c i e  g o ś c i e c  \ 
w i e w i o r o w y  i s t n i e j e .

J a k  w s p o m n i a ł e m  n a  p o c z ą t k u ,  z d a n i a  l e k a r z ó w  s ą  \ 
p o d z i e l o n e : j e d n i  s t a n o w c z o  t w i e r d z ą , ż e  g o ś c i e c  w i e w i o -  i 
r o w y  n i e  i s t n i e j e ,  j a k  n p .  J .  H .  T h i r y ,  P e t e r 1)  i  T a r -

n o w s k y ;  p o d c z a s  g d y  d r u d z y ,  j a k  R i c o r d ,  D i d a y ,  
R o l l e t ,  L a n g l e b e r t ,  F o u r n i e r ,  B r a n d e s ,  B u m -  
s t e a d ,  Z e i s s l ,  S i g m u n d  i  t .  d . , p r z y z n a j ą  i s t n i e n i e  
r z e c z o n e g o  g o ś ć c a .  P i e r w s i , n i e  u m i e j ą c  g o  w y t ł ó m a c z y ć ,  
p r z e c z ą  f a k t o m ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  g o ś c i e c  j e s t  t a k  s a m o  p r z y 
p a d k o w y m  z j a w i s k i e m ,  j a k  z ł a m a n i e ,  z w i c h n i e n i e ,  d u r  i  t .  p . ;  
d r u d z y  z a ś  p o d a j ą ,  ż e  m i ę d z y  o b i e m a  c h o r o b a m i  i s t n i e j e  
z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y ,  i w  r o z m a i t y c h  z j a w i s k a c h  u p a t r u j ą  
n a  t o  d o w o d u .

P o ś r e d n i e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  L o r a i  n  J) ,  t w i e r d z ą c ,  
ż e  n i e  t y l k o  w i e w i ó r ,  a l e  w  o g ó l e  w s z y s t k i e  s p r a w y  t a k  
f i z y o l o g i c z n e ,  j a k  p a t o l o g i c z n e  w  n a r z ę d z i a c h  p ł c i o w y c h ,  
m o g ą  w y w o ł a ć  g o ś c i e c .

3 p i e r a j ą c  s i ę  w r e s z c i e  u a  p o w a d z e  O p p o l z e r a ,  
p o m i j a m  n i e s t w i e r d z o n e  d o ś w i a d c z e n i e m  z a p a t r y w a n i e  J P  f e  u -  
f r a ,  z d a n i e m  k t ó r e g o  n a w e t  d l a  w i e w i o r o w e g o  g o ś ć c a  n a 
l e ż y  s z u k a ć  p r z y c z y n y  w  c h o r o b i e  s e r c a ;  i  S a l i s b u r e g o ,  
k t ó r y  t w i e r d z i ,  ż e  w  k r w i  o s ó b  d o t k n i ę t y c h  w s p o m n i a n y m  
g o ś ć c e m  z n a l a z ł  g r z y b e k ,  i t a k o w y  p o d n o s i  d o  g o d n o ś c i  
p r z y c z y n y  w y t w a r z a j ą c e j  z m i a n y  w  s t a w a c h .  Z a n i m  p r z e 
k o n a m y  s i ę ,  k t ó r e  z  k r a ń c o w y c h  z a p a t r y w a ń  j e s t  p r a w d z i 
w e ,  r o z w a ż m y  z d a n i e  L o r a i n a .  G d y b y  r z e c z y w i ś c i e  w e  
w s z y s t k i c h  z b o c z e n i a c h  n a r z ę d z i  p ł c i o w y c h  n a l e ż a ł o  s z u k a ó  
p r z y c z y n y  g o ś ć c a :  n a t e n c z a s  s t a t y s t y k a  i  s p o s t r z e ż e n i a  g i 
n e k o l o g i c z n e  p o w i n n y b y  s t w i e r d z a ć  c z ę s t s z e  w y s t ę p o w a n i e  
p o w y ż s z e j  c h o r o b y  u  k o b i e t  n i ż  u  m ę ż c z y z n ;  t y m c z a s e m  
w s z y s c y  a u t o r o w i e  z g a d z a j ą  s i ę  n a  t o ,  z e  g o ś c i e c  w i e w i o 
r o w y  c z ę ś c i e j  w y s t ę p u j e  u  m ę ż c z y z n ,  a  u  k o b i e t  t y l k o  
w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  z a p a l e n i a  c e w k i  m o c z o w e j ,  k t ó 
r e ,  j a k  w i a d o m o ,  n a l e ż y  d o  r z e d s z y e h  c h o r ó b  n a r z ą d u  p ł c i o 
w e g o  k o b i e t .  N i e k t ó r z y  z a ś  a u t o r o w i e ,  j a k  n .  p .  F o  u r n i e r ,  
p r z e c z ą  z u p e ł n i e ,  a ż e b y  g o ś c i e c  w y s t ę p o w a ł  p r z y  z b o c z e 
n i a c h  n a r z ę d z i  p ł c i o w y c h  k o b i e c y c h ,  i  t y l k o  z a p a l e n i u  c e w 
k i  m o c z o w e j  u  m ę ż c z y z n  p r z y p i s u j ą  m o ż l i w o ś ć  w y w o ł a 
n i a  g o ś ć c a .  S i g m u n d  z a ś  t w i e r d z i ,  ż e  z a p a l e n i u  p o c h w y  
t o w a r z y s z y  n i e k i e d y  z a j ę c i e  s t a w ó w , a  s z c z e g ó l n i e  z d a r z a  
s i ę  t o  u  o s ó b  z o ł z o w y c h .

T a r n o w s k y  w e  w s p o m n i a n e m  d z i e l e  p r z y z n a j e ,  ż e  
w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  m o ż e  p o w s t a ć  g o ś c i e c  u  l u d z i  s z c z e 
g ó l n i e  d o  g o ś ć c a  u s p o s o b i o n y c h ,  a l e  t y l k o  w  t a k i m  r a z i e ,  
j e ś l i  t a  s a m a  p r z y c z y n a  ( n .  p .  p r z e z i ę b i e n i e )  w y w o ł u j e  r ó 
w n o c z e ś n i e  g o ś c i e c  i  w i e w i ó r ,  a  w  k a ż d y m  i n n y m  r a z i e  
u w a ż a  z a j ę c i e  s t a w ó w  z a  p o w i k ł a n i e  p r z y p a d k o w e .  J e ś l i b y  
z a ś  i s t n i a ł  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y  m i ę d z y  o b i e m a  p o w y ż -  
s z e m i  c h o r o b a m i :  t o  m u s i e l i b y ś m y  p r z y p u ś c i ć ,  ż e  i s t n i e j e  
J u e s  gonorrhoica , “ a  w i ę c  ż e  w i e w i ó r  w y w o ł u j e  o g ó l n e  
k r w i  z a k a ż e n i e .

J a k k o l w i e k  n i e  z a p r z e c z a m  ż e  z d a r z a j ą  s i ę  z a p a l e n i a  
c e w k i  z  t o w a r z y s z ą c y m  g o ś d c e m  w y w o ł a n y m  p r z e z  p r z e 
z i ę b i e n i e ;  p r z e c i e ż  n i e  p o d o b n a  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  w s z y s t k i e  
z b o c z e n i a  w  s t a w a c h ,  w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  p o w s t a j ą c e ,  
d a ł y  s i ę  d o  t e j  k a t e g o r y i  o d n i e ś ć .  T .  z a p o m i n a ,  ż e  n i e t y l k o  
z a p a l e n i o m  k a t a r a l n y m ,  a l e  i o s t r y m  w i e w i o r o m  t o w a r z y 
s z y  g o ś c i e c ,  a  n a j c z ę ś c i e j  w y s t ę p u j e  w t e d y ,  g d y  z a p a l e n i e  
c e w k i  p e w i e n  c z a s  i s t n i a ł o ;  g d y b y  z a ś  z a p a t r y w a n i e  j e g o  
b y ł o  p r a w d z i w e m ,  n a t e n c z a s  p o w i n i e n  g o ś c i e c  w y s t ę p o w a ć  
r ó w n o c z e ś n i e  z  w i e w i o r e m .

G ł ó w n y m  b ł ę d e m ,  j a k i  p o p e ł n i a j ą  a u t o r o w i e ,  n i e  
p r z y p u s z c z a j ą c y  g o ś ó c a  w i e w i o r o w e g o ,  j e s t  t e n ,  ż e  c h c ą  
k o n i e c z n i e  w y t ł ó m a c z y ó  p o w s t a w a n i e  j e g o ;  a  n i e  m o g ą c  
w  d a n e j  c h w i l i  r o z w i ą z a ó  z a g a d n i e n i a ,  w o l ą  z a p r z e c z a ó  
f a k t o m .  P o d z i e l a m  z d a n i e  B r a n d e s a ,  R o l l e t a ,  Z e i s -  
s l a  i  t .  d . ,  ż e  d o  p r z y j ę c i a  g o ś ó c a  w i e w i o r o w e g o  z m u s z a  
t a  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  t a k o w y  z n a c z n i e  c z ę ś c i e j  w y s t ę p u j e ,  a n i 
ż e l i  i n n e  p o w i k ł a n i a  p r z y p a d k o w e  ( w e d ł u g  R o l l e t a  n a  
2 4 2 3  p r z y p a d k ó w  w i e w i o r a  6 8  r a z y  w y s t ę p u j e  g o ś c i e c ) ;

') Nouvea.ii dictionn. de med. et de chirur. prat. 1866. V. ') Union m id . Nr. 7. 1867.
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j a k o t ó ż  n i e j e d n o k r o t n i e  s t w i e r d z o n e  s p o s t r z e ż e n i e ,  i ż  u  c h o -  1 
r y c h ,  k t ó r z y  p o d c z a s  p i e r w s z e g o  z a p a l e n i a  c e w k i  z a p a d l i  
n a  g o ś c i e c ,  p r z y  p o w t ó r n y m  w i e w i o r z e  r ó w n i e ż  z a j ę c i e  s t a 
w ó w  w y s t ę p o w a ł o .  O p i e r a j ą c  s i ę  n a  z a s a d z i e ,  ż e  n a j ł a t w i e j  w y 
c i ą g n ą ć  p r a w d z i w e  w n i o s k i  z e  s p o s t r z e ż e ń  b e z  u p r z e d z e n i a  
d o k o n a n y c h :  p r z y t o c z ę  k i l k a  p r z y p a d k ó w ,  k t ó r e  u w a ż a ł e m  \ 
n a  o d d z i a l e  D r a  Z a r e w i c z a ,  a  k t ó r e  z d a n i e m  m o j ó m  \ 
n a j n i e z a w o d n i e j  w y k a z u j ą ,  ż e  m i ę d z y  w i e w i o r e m  a  g o ś ć 
c e m  i s t n i e j e  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y .

(Ciąg daiszy nastąpi.) j

O zaniku  mięśni postępowym (atrophia musculorum 
progressiva.)

N a p isa ł D r. M a k s y m i l i a n  G n m p lo w ic z ,  L ek a rz  ord. w  P o lik lin ice  i 
w  W ićd n iu . <

O d  c z a s u ,  g d y  C r u v e i l h i e r  p o  r a z  p i e r w s z y  ( w  r .  
1 8 5 3 )  p o d a ł  w y n i k  o g l ę d z i n  p o ś m i e r t n y c h  w  p r z y p a d k u  
c h o r o b y ,  k t ó r ą  n i e d a w n o  p r z e d t e m  A r a n  i  D u c l i e n n e  
( d e  B o u l o g n e )  o p i s a l i  p o d  n a z w ą :  atrophie m usculaire  
progressive , d o  d z i ś  d n i a  p a n o w a ł y  i  p a n u j ą  d w a  n a  
p i e r w s z y  r z u t  o k a  w y k l u c z a j ą c e  s i ę  n a w z a j e m  z d a n i a  c o  d o  i
w ł a ś c i w e j  i s t o t y  t e j  c h o r o b y  d o ś ć  r z a d k i e j  w  o g ó l e ,  a  
p o d  w i e l o m a  w z g l ę d a m i  g o d n e j  u w a g i .

J e d n i  b a d a c z e — a  p o m i ę d z y  m m i  p o w a g i  t a k i e ,  _ k  
C r u v e i l h i e r ,  R o m b e r g ,  Y i r c h o w ,  0 1 1 i v i e r ,  C h a r -  s
c o t ,  a  w  o s t a t n i m  c z a s i e  t a k ż e  D u c h e n n e  ( d e  B o u -  )
l o g n e ) — u w a ż a l i  i  u w a ż a j ą  j ą  z a  z b i ó r  p r z y p a d ó w  b i o r ą c y  
s w ó j  p o c z ą t e k  w  z m i a n i e  c h o r o b o w e j  u k ł a d u  n e r w o w e g o ;  
i n n i  z a ś — j a k A r a n ,  H a s s ę ,  F r i e d r e i c h —  w  s a m y m  \ 
u k ł a d z i e  m i ę ś n i o w y m  w i d z ą  j e j  p i e r w o t n ą  s i e d z i b ę .

W  z e s z ł y m  r o k u  F r i e d r e i c h  p o ś w i ę c i ł  t e m u  p y 
t a n i u  o b s z e r n ą  i  n a d z w y c z a j  s t a r a n n i e  o p r a c o w a n ą  m o n o 
g r a f i ą  j), o w o c  k i l k u n a s t o l e t n i c h  b a d a ń , w  k t ó r e j  n a  p o d 
s t a w i e  d w u d z i e s t u  k i l k u  w ł a s n y c h  d o k ł a d n i e  b a d a n y c h  p r z y -  ^
p a d k ó w  i  u w z g l ę d n i a j ą c  s z c z e g ó ł o w o  o d n o ś n ą  l i t e r a t u r ę ,  )
s t a r a  s i ę  w y k a z a ć ,  i ż  z a n i k  m i ę ś n i  p o s t ę p o w y  p o l e g a  j e -  ;
d y n i e  n a  p r z e w ł o e z n e m  z a p a l e n i u  m i ę ś n i  (m yositis  chro- \
nica  d iffusa)  n i e z a l e ż n e m  o d  j a k i c h k o l w i e k  w p ł y w ó w  n e r -  >
w u w y c h .

U z n a j ą c  w  z u p e ł n o ś c i  s i ł ę  i  d o n i o s ł o ś ć  p r z y t o c z o n y c h  <
p r z e z  n i e g o  d o w o d ó w ;  s ą d z ę  j e d n a k ,  i ż  n i e k t ó r e  d o t y c z ą c e  s
f a k t y ,  p o d a n e  w  l i t e r a t u r z e ,  b e z  g w a ł t o w n e g o  n a c i ą g n i ę c i a  
i c h ,  z  t e o r y ą  t ą  p o g o d z i ć  s i ę  n i e  d a d z ą .  )

D w a  p r z y p a d k i  w y b i t n e ,  k t ó r e  w  k r ó t k i m  s t o s u n k o -  <
w o  p r z e c i ą g u  c z a s u  s a m  k l i n i c z n i e  b a d a ł e m ,  u c z y n i ł y  m i  \
d o ś ć  p r a w d o p o c ł o b n e m , i ż  o b a  w y ż  w s p o m n i o n e  p o g l ą d y  
m a j ą  s w ą  z a s a d ę  b y t u ,  i ż  s i ę  m i m o  s w e j  p o z o r n e j  s p r z e c z -  )
n o ś c i  n a w z a j e m  u  u p e ł n i a j ą ; j e ż e l i  t y l k o  w  z a p a t r y w a n i u  i
s i ę  n a s z e m  o p r z e m y  s i ę  n a  w s p ó l n ś j  z a s a d z i e ,  m i a n o w i c i e  \
n a  s t a n o w i s k u  a j t y o l o g i i  i  p a t o g e n e z y .

R z e c z  t ę  w y j a ś n i ć  j e s t  c e l e m  n a s t ę p u j ą c y c h  w y 
w o d ó w .

W i a d o m o ,  i ż  z a n i k  m i ę ś n i  p o s t ę p o w y  p o w s t a j e  z w y -  s
k l e  n i e z n a c z n i e ,  b e z  b o l u  i  b e z  g o r ą c z k i ,  n a j c z ę ś c i e j  u  o s ó b  i
m a j ą c y c h  k u  t ś j  c h o r o b i e  s k ł o n n o ś ć  d z i e d z i c z n ą ,  a  o b j a -  ?
w i a  s i ę  p o c z ą t k o w o  j e d y n i e  o s ł a b i e n i e m  n i e k t ó r y c h  m i ę ś n i  <
( z w y k l e  o d n ó g  g ó r n y c h ) .  W  d a l s z y m  c i ą g u  z m n i e j s z a  s i ę  
s t o n n i o w o  o b j ę t o ś ć  t y c h ż e  m i ę ś n i  a ż  d o  z u p e ł n e g o  i c h  z a 
n i k u ,  g d y  t y m c z a s e m  c o r a z  t o  i n n e  c z ę ś c i  u k ł a d u  m i ę ś u i o -  j
w e g o  u l e g a j ą  t y m  s a m y m  z m i a n o m .  K u r c z l i w o ś ć  e l e k t r .  
m i ę ś n i  b y w a  o d p o w i e d n i o  i c b  u b y t o w i  z m n i e j s z o n a ,  d o -  s
t k l i w o ś ć  e l e k t r y c z n a  z m n i e j s z o n a ,  i  c i e p ł o t a  m i e j s c o w a  z n i 
ż o n a ,  n i e k i e d y  d o ś ć  z n a c z n i e .  P r z e b i e g  n i e  z a w s z e  b y w a  j
j e d n a k o w y ,  z w y k l e  d o s t r z e g a m y  p r z e s t a n k i  i  d ł u ż s z e  p r z e -  <

') F r i e d r e i c h .  Ueber progresswe Muskelatrophie etc.

r w y .  Ś m i e r ć  n a s t ę p u j e  n a j c z ę ś c i e j  w  s k u t e k  i n n y c h  c h o r ó b ,  
c z a s e m  j e d n a k  w  s k u t e k  z a n i k u  m i ę ś n i  n i e z b ę d n y c h  d o  
o d d y c h a n i a  ( p r z e p o n y  i  t .  d . ) .

M i ę ś n i e  b a d a n e  g o l e m  o k i e m  o k a z u j ą  s i ę  b l a d e , 
n i e k i e d y  ż ó ł t a w e ,  s u c h e ,  n i u d o k r e w n e .  B a d a n i e  m i k r o s k o 
p i j n e  c z ą s t e k  w y j ę t y c h  z a  ż y c i a  l u b  p o  ś m i e r c i  w y k a z u j e  
c a ł y  s z e r e g  o b j a w ó w  p a t o l o g i c z n y c h ,  j a k o t o :  r o z p a d n i ę c i e  
s i ę  w ł ó k i e n  m i ę s n y c h  n a  p o j e d y ń c z e  w l ó k i e n k a , n a  k r ą ż k i  
( B o w m a n ’s  dises), l u b  n a  n a j d r o b n i e j s z e  p i e r w o c i n y  ( s a r - 
cous eleme.nts),  z a n i k  z w y k ł y  z  z a c h o w a n i e m  p r ą ż k o w a n i a ,  
p r z e m i a n ę  t ł u s z c z o w ą ,  ł u b  k l e j n i o w ą ,  r o z r o s t  c i a ł e k  m i ę 
s n y c h  (M ttskelkórperchen), r o z r o s t  t k a n k i  ł ą c z n e j  i  t .  d .  
Z m i a n y  t e  i s t n i e j ą  z w y k l e  r ó w n o c z e ś n i e  o b o k  s i e b i e .  W  n i e 
k t ó r y c h  j a k  n a j d o k ł a d n i ś j  b a d a ń )  e h  p r z y p a d k a c h  n i e  z n a 
l e z i o n o  z r e s z t ą  ż a d n y c h  w ł a ś c i w y c h  z m i a n  p a t o l o g i c z n y c h ;  
w  i n n y c h  z a ś  o k a z a ł y  s i ę  z b o c z e n i a  c h o r o b o w e  w  i n n y c h  
c z ę ś c i a c h  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  m i a n o w i c i e : w  p r z e d n i c h  k o 
r z e n i a c h  n e r w ó w ( C r  u  v  e  i  1 l i i  e r ) ,  w  z w o j a c h  n e r w u  w s p ó ł -  
c z u l u e g o  ( S c h n « e v o g t ) ,  w  p a s m a c h  t y l n y c h  r d z e n i a  p a 
c i e r z o w e g o  ( Y i r c h o w ) ,  a  z w ł a s z c z a  w  w i e l k i c h  k o m ó r k a c h  
p r z e d n i c h  r o ż k ó w  i s t o t y  s z a r e j  r d z e n i a  p a c i e r z o w e g o  ( C h a r -  
c o t ,  J o f f r o y  L u y s  i  i n n i ) .  G o  d o  t y c h  k o m ó r e k ,  C h a r -  
c o t  i  i n n i  z n a l e ź l i  z u p e ł n y  i c h  z a n i k  w  m i e j s c u ,  z  k t ó r e 
g o  w y c h o d z ą  n e r w y  p r z e i n a c z o n e  d l a  m i ę ś n i  n a j s i l n i e j ,  l u b  
t e ż  w y ł ą c z n i e  d o t k n i ę t y c h 1) .  W  o k o ł o  n i c h  w i d o c z n e  b y ł y  
p o z o s t a ł o ś c i  z a p a l e n i a  p r z e w ł o c z n e g o  ( r o z r o s t  n a c z y ń  k r  w 1'  -  
n o ś n y c h  i j ą d e r  z a w a r t y c h  w  i c h  ś c i a n a c h  i  t .  d . ) .

O t ó ż  z w o l e n n i c y  t e o r y i  n e u r o p a t y c z n e j  o d w o ł u j ą  s i ę  
p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  a n a l o g u  o w y c h  z m i a n  c h o r o b o w y c h  
z e  z b o c z e n i a m i  w y k r y t e m i  w  u k ł a d z i e  n e r w o w y m  w  p o r a 
ż e n i u  „ i s t o t n e m "  d z i e c i  i  w  t .  z w .  p o r a ż e n i u  r d z e n i o w e m  
o s t r a w ó m  (p a ra lys is  sp ina lis  subacuta)  ( D u c h e n n e ) ;  
d a l e j  d o  c a ł e g o  s z e r e g u  p r z y p a d k ó w  p a t o l o g i c z n y c h  i  d o 
ś w i a d c z e ń  f i z y o l o g i c z n y c h , w  k t ó r y c h  w  s k u t e k  z m i a n  
z w ł a s z c z a  z a p a l n y c h  w  u k ł a d z i e  n e r w o w y m  n a s t ą p i ł  z a n i k  
m i ę ś n i .

N a t o m i a s t  z w o l e n n i c y  t e o r y i  m i j o p a t y c z n ó j  w s k a z u j ą  
p r z e d e w s z y s t k i e m  c e c h ę  w y r a ź n i e  z a p a l n ą  z m i a n  z n a l e z i o 
n y c h  w  m i ę ś n i a c h ;  d a l e j  a n a l o g i ą  z e  s t a n e m  m i ę ś n i  w y 
w o ł a n y m  p r z e z  o s t r e  z a p a l e n i e ,  l u b  p r z e z  d ł u g o l e t n i e  n i e 
u ż y w a n i e  i c h  ( w  s k u t e k  c h o r ó b  s t a w ó w  i  t .  d . ) ;  w r e s z c i e  
n i e j e d n o s t a j n o ś ć  i  c z ę s t y  b r a k  w s z e l k i c h  z b o c z e ń  w  u k ł a 
d z i e  n e r w o w ) m .

Ł ą c z n o ś ć  z a ś  z m i a n  w  m i ę ś n i a c h  i  u k ł a d z i e  n e r w o 
w y m  w  z n a c z n e j  l i c z b i e  p r z y p a d k ó w  t ł ó m a e z ą  p r z e z  r o z 
s z e r z e n i e  s i ę  z a p a l e n i a ,  i  t o  a l b o  z  m i ę ś n i  p r z e z  o s t a t n i e  
k o ń c z y n y  n e r w ó w  n a  n e r w y  i  o ś r o d k i  n e r w o w e , a l b o  t e ż  
d r o g ą  o d w r o t n ą .

P o r ó w n y w a j ą c  z e  s o D ą  w i ę k s z y  s z e r e g  o d n o ś n y c h  
p r z y p a d k ó w  p o d a n y c h  w  l i t e r a t u r z e  i  u w z g l ę d n i a j ą c  s z c z e 
g ó ł o w o  p y t a n i e  s p o r n e ,  d o c h o d z i m y  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  o g ó l 
n y c h  w y n . k ó w :

1 )  Z m i a n y  c h o r o b o w e  w  m i ę ś n i a c h  m a j ą  w e  w s z y s t 
k i c h  p r z y p a d k a c h  d o k ł a d n i e j  b a d a n y c h  c e c h ę  w y r a ź n i e  z a 
p a l n ą  , j a k e ś m y  t o  j u ż  w y ż e j  w s p o m n i e l i .

2 )  Z m i a n y  c h o r o b o w e  w  u k ł a d z i e  n e r w o w y m  w  c z ę 
ś c i  p r z y p a d k ó w  n i e z a p r z e c z e n i e  i s t n i e j ą ,  w  i n n y c h  n a p r ó ż -  
n o  i c h  s z u k a n o .

3 )  A j t y o l o g i a  w y k a z u j e  w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  
s k ł o n n o ś ć  d z i e d z i c z n ą ,  a  w  i n n y c h  z b y t n i e  n a t ę ż e n i e  
m i ę ś n i .

4 )  P r z e b i e g  k l i n i c z n y  p r z e m a w i a  w  n i e k t ó r y c h  p r z y 
p a d k a c h  z a  c i e r p i e n i e m  n e r w ó w ,  w  i n n y c h  z a ś  z a  c i e r p i e 
n i e m  m i ę ś n i .

') P rzed d w om a la ty  p. C harcot z  p raw d ziw ie  fran cu zk ą  u p rze j
m ością  sam  p o k a za ł i o b jaśn ił m i od n ośn e  p rep araty , s ą  on e  
n ajzu p ełn iej p rzek o n y w a ją ce .
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O s t a t n i ą  t ę  r ó ż n i c ę  l e p i e j  o b j a ś n i  k r ó t k i  o p i s  b a -  i
d a n y c h  p r z e z e m n i e  d w ó c h  p r z y p a d k ó w ,  k t ó r e  d z i w n y m  \
t r a f e m  s ą  n i e j a k o  t y p a m i  o w y c h  d w ó c h  o d m i e n n y c h  k i e -  
r u n k ó w  w  p r z e b i e g u  k l i n i c z n y m .  _ \

P r z y p a d o k  1 . D n i a  6 P a ź d z i e r n i k a  r .  1 8 7 3  p r z e d 
s t a w i ł a  m i  s i ę  n a  o d d z i e l e  c h o r ó b  n e r w o w y c h  P o l i k l i n i k i  (
w i e d e ń s k i e j  T e r e s a  K ,  l a t  2 0  l i c z ą c a ,  w i e ś n i a c z k a  n i e z a -  1
m ę ż n a  z  D o l n e j  A u s t r y i .  O d  5  m i e s i ę c y  u c z u w a  b e z  w i a -  
d o m e j  p r z y c z y n y  c o r a z  w i ę k s z e  s ł a b n i ę c i e  s i ł  w  o b u  o d u o -  ,
g a c h  g ó r n y c h ,  m i a n o w i c i e  p r a w e j .  R ó w n o c z e ś n i e  d o s t r z e g a  j
z n a c z n e  s c h u d n i ę c i e  o b u  r ą k  i p r a w e g o  r a m i e n i a ,  j a -  
k o t e ż  p o w o l n e  w y t w a r z a n i e  s i ę  g a r b u .  G o r ą c z k i  a n i  s
t e ż  b o l u  w c a l e  n i e  d o z n a w a ł a ,  o  p o d o b n e j  c h o r o b i e  u  k t ó -  |
r e g o  z  c z ł o n k ó w  s w e j  r o d z i n y  n i c  n i e  w i e  P r z y  b l i ż s z e m  ^
b a d a n i u  d o s t r z e g a m y :  z a n i k  p r a w i e  z u p e ł n y  m i ę ś n i  m i ę -  i
d z y k o s t n y c h  o b u  r ą k  i m i ę ś n i a  ł o k c i o w e g o  w n ę t r z n e g o  ^
( m. u lnaris in ternus)  p r a w e g o ,  z n a c z n e ,  w y k r z y w i e n i e  e z ę -  \
ś c i  g r z b i e t o w ć j  s t o s u  p a c i e r z o w e g o  n a  b o k  p r a w y ,  z a n i k  |
m i ę ś n i  p o ł o ż o n y c h  m i ę d z y  s t o s e m  p a c i e r z o w y m  a  ł o p a t k ą  \
p r a w ą ,  z b o c z e n i e  ł o p a t k i  p r a w e j  n a  z e w n ą t r z  i w  g ó r ę .  s
A n i  ś l a d u  z a p a l e n i a  l u b  p r ó c h n i e n i a  w  k t ó r e j k o l w i e k  c z ę -  \
ś c i  s t o s u  p a c i e r z o w e g o :  w y k r z y w i e n i e  d a  s i ę  z a t e m  j e d y -  
n i e  w y t ł ó m a c z y ć  p r z e z  u b y t  w s p o m n i o n y c h  m i ę ś n i  g r z b i e -  j
t o w y c h  ( z a p e w n e  t e ż .  i n i ę d z y k r ę g o w y c h ) ,  a  n a s t ę p n e  s k u r -  s
c z e n i e  s i ę  o d p o w i e d n i c h  m i ę ś n i  p o  l e w e j  s t r o n i e  _ s t o s u  \
p a c i e r z o w e g o .  K u r c z l i w o ś ó  e l e k t r y c z n a  m i ę ś n i  o d p o w i e d n i o  
u b y t o w i  z m n i e j s z o n a ,  p o d o b n i e ż  t k l i w o ś ć  p r z y  s t o s o w a n i u  
p r ą d u  p r z e r y w a n e g o  z m n i e j s z o n a .  P r ó c z  t e g o  n i e  u w a ż a m y  i 
n i c  n i e p r a w i d ł o w e g o .

P r z y p .  I I .  D n i a  2 7 g o  L i p c a  r o k u  b i e ż .  p r z e d s t a -  )
w i ł  m i  s i ę  n a  t y m ż e  s a m y m  o d d z i e l e  M i c h a ł  B . ,  l a t  2 3  j
l i c z ą c y ,  k o w a l  z e  w s i  Z a w a d k i  p o d  N o w y m  S ą c z e m .  P r z e d  
5 l a t y  r o z p o c z ą ł  o n  s w ó j  z a w ó d  —  p o ł ą c z o n y  o c z y w i ś c i e  <
z  c i ę ż k ą  p r a c ą  f i z y c z n ą — i  o d t ą d  o k a z a ł y  s i ę  p i e r w s z e  o z n a 
k i  i s t n i e j ą c e j  o b e c n i e  c h o r o b y ,  m i a n o w i c i e  w z r a s t a j ą c e  c o -  j
r a z  o s ł a b i e n i e  i  w i d o c z n y  u b y t  m i ę ś n i .  M i m o  t o  w y t r w a ł ,  j
d o p o k ą d  m ó g ł ,  w  s w o j e m  r z e m i o ś l e ;  d o p i e r o  o d  5  m i e -  j
s i ę c y  s t a ł  s i ę  n i e z d o l n y m  d o  w s z e l k i e j  c i ę ż s z e j  p r a c y .  Z n a c z -  \
n i e j s z e  n i e c o  n a t ę ż e n i e  s p r a w i a  m u  b ó l  w  m i ę ś n i a c h .  O  j a -  1
k i e j k o l w i e k  p r z y c z y n i e  s w e j  c h o r o b y ,  o p r ó c z  c i ę ż k i e j  p r a c y ,  i
a n i  t e ż  o  j e j  d z i e d z i c z n o ś c i  w  s w e j  r o d z i n i e  n i c  n i e  w i e .  i
G d y  o b e c n i e  b a d a m y  c h o r e g o ,  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  u d e -  5
r z a  n a s  d o  w y s o k i e g o  s t o p n i a  d o s z ł y  z a n i k  m i ę ś n i  b a r k o 
w y c h  i  u d o w y c h ,  j a k o t e ż  p i e r s i o w y c h  (pecłoralis m ajor et )
m inor)  i  o t a c z a j ą c y c h  ł o p a t k ę .  B " a r k i  i  u d a  m a j ą  m n i e j  :
w i ę c e j  o b j ę t o ś ć ,  j a k ą  z w y k l e  z n a j d u j e m y  u  c h ł o p c ó w  12 -  
l e t n i c h .  J e d n a k o w o ż  o b j ę t o ś ć  l e w e g o  u d a  p r z e w y ż s z a  o b j ę -  <
t o ś ć  p r a w e g o  o  3  c e n t y m e t r y .  W z g l ę d e m  t e g o  o p o w i a d a  i
■ h o r y ,  i ż  p r z e d  10  m i e s i ą c a m i  s k a l e c z y ł  s o b i e  k o l a n o  l e w e ,  J
w  s k u t e k  c z e g o  z m u s z o n y  b y l  p r z e z  3  m i e s i ą c e  p o z o s t a ć  (
w  ł ó ż k u ,  p o c z e m  d ł u ż s z y  c z a s  j e s z c z e  p r z y  c h o d z e n i u  i  i
p r z y  r o b o c i e  o p i e r a ł  s i ę  w y ł ą c z n i e  n a  p r a w e j  n o d z e .  I n n e  j
m i ę ś n i e ,  m i a n o w i c i e  m i ę ś n i e  p r z e d b a r c z a  i  r ę k i  s ą  p r a w i -  >
d ł o w e ,  a  n a w e t  d o ś ć  s i l n i e  r o z w i n i ę t e .  K u r c z l i w o ś ć  e l e k -  j
t r y c z n a  m i ę ś n i  o d p o w i e d n i o  u b y t o w i  z m n i e j s z o n a ,  t k l i w o ś ć  ]
w y d a j e  s i ę  n o r m a l n ą .  D o s t r z e g a m y  c z ę s t e  k u r c z e n i e  s i ę  i
m i e j s c o w e  p o j e d y ń c z y c h  w ł ó k i e n  m i ę ś n i ,  t .  z w .  d r g a n i a  w ł ó -  >
k i e n k o w e  (fib n lla re  Z uekungen ) ; n i e k i e d y  n a s t a j ą  b o l e s n e  j
k u r c z e  c a ł y c h  m i ę ś n i ,  k t ó r e  j e d n a k  p o  z a s t o s o w a n i u  p r ą d u  j
p r z e r y w a n e g o  n a t y c h m i a s t  z n i k a j ą .  I n n y c h  z b o c z e ń  c h o r o -  
b o w y c h  n i e  z n a j d u j e m y .

(Dokończenie nastąpi.) t

P O S I E D Z E N I A  T O W A R Z Y S T W .

T ow arzystw o lekarskie krakow skie
na posiedzeniu odbytem dnia 2 Grudnia r. b. 
wyznaczyło nagrodę w kw ocie 50  zlr. za 
najlepszy artykuł nadesłany redakcyi „Prze
glądu lekarskiego," najdalej do dnia 30 Czerw
ca 1875, celem ogłoszenia w temże piśmie.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A T U R Y  Z A G R A N I C Z N E J .

POŁOŻNICTWO i CHOROBY KOBIET.

P. l l i i l le r :  O zastosow an iu  sz tu c z n e j b e z k iw is to śc i sposob em  
E sm areha  w p o ło ż n ic tw ie .')

W s z y s t k i e  z d a n i a  o  p o s t ę p o w a n i u  E s m a r e h a  w  t e m  
s ą  z g o d n e , ż e  z a  p o m o c ą  t e g o  s p o s o b u  o s i ę g a  s i ę  z u p e ł 
n i e  b e z k r w i s t o ś ć  k o ń c z y n ,  w y p ę d z a j ą c  w s z y s t k ą  i c h  k r e w  
k u  t u ł o w i u .

N a s u w a  t o  m y ś l ,  c z y  n i e  m o ż n a b y  u ż y ć  s p o s o b u  t e g o  
w  p r z y p a d k a c h  n i e d o k r e w n o ś c i  n a g ł e j ,  a b y  p r z e z  z u p e ł n e  
w y k l u c z e n i e  k o ń c z y n  z  k r ą ż e n i a  d o p r o w a d z i ć  c a ł ą  i c h  k r e w  
s e r c u  i  m ó z g o w i  i  z a p o b i e d z  w  t e n  s p o s ó b  r o z p o c z y n a j ą 
c e m u  s i ę  p o r a ż e n i u ?

P o s t ę p o w a n i e  t a k i e  j u ż  s a m  o  p r z e z  s i ę  m o g ł o b y  u s u 
n ą ć  z a p a d  ( collapsus),  p r z y s p a r z a j ą c  k r w i  m ó z g o w i  i  s e r c u ,  
a  w  p r z y p a d k a c h  c i ę ż s z y c h  m o g ł o b y  o  t y l e  p r z y n a j m n i e j  
p r z e d ł u ż y ć i ż y c i e ,  i l e  p o t r z e b a ,  a b y  p r z e t o c z e n i e  k r w i  (trans-  
fu sio )  m o g ł o  r o z w i n ą ć  s w e  d z i a ł a n i e  ; t e m  b a r d z i e j ,  ż e  
d o ś w i a d c z e n i a  w y k a z a ł y ,  i ż  o d n o g i  b e z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  m o g ą  b y ć  w y k l u c z o n e  z  k r ą ż e n i a .  S p o 
s ó b  t e n  z a t e m ,  w  w y k o n a n i u  n i e  w y m a g a j ą c y  ż a d D e j  w p r a 
w y  t e c h n i c z n e j  i  d a j ą c y  s i ę  s z y b k o  u s k u t e c z n i ć ,  m ó g ł b y ,  
p r z e t o c z e n i e  k r w i  u c z y n i ć  z b y t e c z n e m ,  l u b  t a k o w e  w e s p r z e ć .

C z y  p r z y p u s z c z e n i e  t o ,  o p a r t e  d o t y c h c z a s  l i  n a  t e _  
o r y i .  p o t w i e r d z i  s i ę  w  p r a k t y c e ,  n i e  w i e m y ;  j e d n a k  w  k a _  
ż d y m  r a z i e  p o d a n e  p o s t ę p o w a n i e  z  p o w o d u  w - a ż n o ś c i  w s k a _  
z a n i a  i  ł a t w o ś c i  w y k o n a n i a  z a l e c a  s i ę  n a j g o r ę c e j  d o  d o  
ś w i a d c z e n i a  p r z y  ł ó ż k u  c h o r y c h .

D r .  B y lick i.

P l a y f a i r  (c zy t P ieter): I ży c ie  ch loralu  w  cza sie  porodu. !j

P .  n a  z a s a d z i e  w i e l o l e t n i c h  d o ś w i a d c z e ń  p r z e k ł a d a  
u ż y c i e  w o d a n u  c h l o r a l u  j a k o  ś r o d k a  z n i e c z u l a j ą c e g o  w  c z a s i e  
p o r o d u  n a d  u ż y c i e  c h l o r o f o r m u .  C h l o r o f o r m  w e d l e  j e g o  d o 
ś w i a d c z e ń  w  w i e l u  r a z a c h  z m n i e j s z a  n a t ę ż e n i e  i  c z ę s t o ś ć  
b ó l ó w  p o r o d o w y c h ,  u s p o s a b i a  d o  k r w o t o k ó w  p o p o r o d o w y c h  
i  n i e  m o ż e  b y ć  u ż y w a n y m  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s i ę  d r u g i e 
g o  o k r e s u  p o r o d o w e g o  p r z e d  z u p e ł n e m  r o z w a r c i e m  u s t  
m a c i c z n y c h .  W o d a n  c h l o r a l u  z m n i e j s z a  t y l k o  b o l e s n o ś ć ,  
n i e  w p ł y w a  n a  n a t ę ż e n i e  b ó l ó w  i  m o ż e  b y ć  u ż y w a n y m  
n a w e t  p r z e d  u k o ń c z e n i e m  p i e r w s z e g o  o k r e s u .  W ó w c z a s  
o d d a j e  z n a c z n e  u s ł u g i  w  d o t k l i w y c h  b o l a c h  p o r o d o w y c h  
u  o s ó b  n e r w o w y c h ,  g d z i e  r o z w a r c i e  u s t  m a c i c z n y c h  c a ł 
k i e m  n i e  n a s t ę p u j e  l u b  t j ; l k o  b a r d z o  p o w o l i ,  s p r a w i a j ą c  
o r z e ź w i a j ą c y  s e n ,  w  c z a s i e ^ k t ó r e g o  b o l e  n i e  u s t a j ą ,  j a k  t o  
m a  m i e j s c e  p o  u ż y c i u  p r z e t w o r ó w  m a k o w c a .  A u t o r  p o d a j e  
k u  k o ń c o w i  p i e r w s z e g o  o k r e s u  1 g r a m  ( 1 5  g r . )  c h l o r a l u  z  
r o z c z y n u  6 g r a m ó w  ( d r .  1 ’/3) n a  1 8 0  g r a m ó w  ( u n c .  6)  i  z a 
l e c a  p o w t ó r z e n i e  t e j  z a d a w k i  p o  u p ł y w i e  20  m i n u t ,  —  d a l -

') Wien. med. Presse, 1871. Nr- 8.
a) The Lancet, z d. 21 L u teg o  1874.
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s z e  z a d a w k '  d a j e  t y l k o  w  r a z i e  p o t r z e b y  i  w  z n a c z n i e j 
s z y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u ,  a  w i ę c e j  n a d  4  g r a m y  ( d r .  1 )  a u 
t o r  n i g d y  m e  m i a ł  p o w o d u  z a d a w a ć .

D r .  U-rabowski.

D r. Zweifel: O w p ły w ie  chloroform u na ptód przy u śp ien ia  , 
rodzących .

A u t o r  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  u w a ż a ł  u  d z i e c i ,  z r o 
d z o n y c h  z  m a t e k  c h l o r o f o r m o w a n y c h ,  w y b i t n e  ż ó ł t e  z a b a r 
w i e n i e  s k ó r y ; z  u w a g i  j e d n a k  n a  t o ,  j a k  c z ę s t o  o b j a w  t e n  
z d a r z a  s i ę  u  d z i e c i  n a r o d z o n y c h  z  m a t e k  n i e c h l o r o f o r m o -  
w a n y c h ,  m e  w n i o s k o w a ł  p o ś p i e s z n i e ,  ż e  t a  ż ó ł t a c z k a  j e s t  
s k u t k i e m  c h l o r o f o r m u .  2 e  c h l o r o f o r m  u ż y w a n y  w  c e l u  
u ś p i e n i a  r o d z ą c e j  d o s t a j e  s i ę  d o  k r w i  p ł o d u ,  o  t e m  p r z e 
k o n a ł  s i ę  a u t o r ,  g d y  w  p o w i e t r z u  w y d y c h a n e m  p r z e z  n o 
w o r o d k a  w y r a ź n i e  p o c z u ł  w o ń  c h l o r o f o r m u ,  i  w y p a d e k  t e n  
d a ł  m u  p o c h o p  d o  d o ś w i a d c z e ń  n a s t ę p u j ą c y c h .

1 ) .  Ł o ż y s k o  p ł o d u ,  w y d o b y t e g o  p o d c z a s  u ś p i e n i a  c h l o 
r o f o r m o w e g o  m a t k i ,  s c h o w a n o ,  p o  d o k ł a d n e m  o c z y s z c z e n i u  
g o  o d  p r z y l e g a j ą c y c h  s k r z e p ó w  k r w i ,  d o  s ł o j a  s z c z e l n i e  
z a m k n i ę t e g o .  N a z a j u t r z  p o  o t w a r c i u  s ł o j a  w o ń  c h l o r o f o r m u  
w y r a ź n i e  w y s t ą p i ł a  N a s t ę p n i e  ł o ż y s k o  t o  w  p r a c o w n i  P r o f .  
H o p p e - S e y l e r a  p o d d a n o  p r z e p ę d z e n i u  p r z e z  r o z ż a r z o n ą  
r u r k ę ,  p r z y c z e m  c h l o r o f o r m  r o z ł o ż y ł  s i ę  n a  k w a s  c h l o r o -  
w o d o w y  i  w o l n y  c h l o r ,  c o  u d o w o d n i o n o  o s a d e m  j a k i  p o 
w s t a ł  w  r o z c z y n i e  a z o t a n u  s r e b r o w e g o :  o s a d  t e n  a l b o 
w i e m ,  r o z p u s z c z a l n y  z a  d o d a n i e m  a m o n i a k u ,  p o w r a c a ł  p o  
d o d a n i u  k w a s u  a z o t n e g o .

2 ) .  W  2 5  p r z y p a d k a c h  b a d a ł  a u t o r  m o c z  n o w o r o d 
k ó w  n a r o d z o n y c h  z  m a t e k  c h l o r o f o r m o w a n y c h  i  z n a l a z ł ,  
z e  t a k o w y  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  s p r a w i ł  w y r a ź n e  o d t l e n L -  
n i e  s i a r k a n u  m i e d z i o w e g o  w  p r ó b i e  T r o m m e r a  i  w  r o z 
c z y n i e  F e h l i n g a .

W i a d o m o  b o w i e m ,  ż e  w  m o c z u  o s ó b  d o r o s ł y c h  c h l o 
r o f o r m o w a n y c h  w y s t ę p u j e  i s t o t a  d a j ą c a  o d d z i a ł y w a n i e  w ł a 
ś c i w e  c u k r o w i .  W y s t ą p i e n i e  z a t e m  c i a ł a  t e g o  w  m o c z u  n o 
w o r o d k ó w  d o w o d z i ,  ż e  c h l o r o f o r m  p r z e c h o d z i  d o  k r w i  p ł o 
d u ,  g d y  r o d z ą c a  j e s t  n i m  u ś p i o n a ;  a  p r z y p u s z c z a j ą c  ż e  
t a  i s t o t a  j e s t  w y n i k i e m  o d u r z e n i a  c h l o r o f o r m o w e g o :  p r z y 
p u ś c i ć  m u s i m y  r ó w n i e ż ,  ż e  c h l o r o f o r m ,  s p r a w i a j ą c  u ś p i e n i e  
m a t k i ,  s p r a w i a  t a k ż e  i  u ś p i e n i e  p ł o d u  w  m a c i c y .

D r .  B ylick i.

Garvin: W oda zim na, ja k o  środ ek  b o le  porodow e w yw ołu jący .

D r ,  S .  H .  G a r v i n  w  L o u i s v i l l e  p o d a j e  4 r y  p r z y p a d 
k i  p r z e m a w i a j ą c e  z a  s k u t e c z n o ś c i ą  w o d y  z i m n e j .  [

1 .  P r z y p a d e k .  M a r y a  A . ,  l a t  2 1  l i c z ą c a ,  p i e r w i a s t k a ,  ( 
u  k t ó r e j  o d  k i l k u  g o d z i n  m i m o  r o z s z e r z o n e g o  u j ś c i a  m a -  \ 
c i c z n e g o  b o l e  u s t a ł y .  N i e  m a j ą c  p o d  r ę k ą  s p o r y s z u ,  a  u -  i 
w a ż a j ą c  z a k ł a d a n i e  k l e s z c z y  z a  n i e p o t r z e b n e ,  s t a r a ł  s i ę  j 
G .  p r z e z  ł a g o d n e  n a c i e r a n i e  c z ę ś c i  p o c h w o w e j  i  p o c h w y  \ 
p o b u d z i ć  b o l e  p o r o d o w e ,  l e c z  b e z  s k u t k u .  Z a l e c i ł  o k ł a d y
z  w o d y  l o d o w e j  n a  ż y w o t ,  a  j u ż  p o  10  m i n u t a c h  w r ó c i ł y  ; 
b o l e  p o r o d o w e ,  a  w  g o d z i n ę  p ó ź n i e j  w y p ę d z i ł y  d z i e w c z y n -  \ 
k ę  d o b r z e  z b u d o w a n ą ,  w  s t a n i e  z a m a r t w i c z y m ,  k t ó r a  j e d n a k  
p r ę d k o  p r z y s z ł a  d o  s i e b i e .  j

2 .  P o d o b n y  p o ż ą d a n y  s k y t e k  o k a z a ł  s i ę  u  p e w n e j  p a -  J 
n i  d r u g i  r a z  r o d z ą c e j , u  k t ó r e j  m i m o  n a l e ż y t e g o  r o z s z e -  < 
r ż e n i a  s i ę  u j ś c i a  m a c i c z n e g o  h o l e  p o r o d o w e  b a i d z o  s ł a b ł y ,  
l e c z  b a r d z o  b y ł y  b o l e s n e .  j  j

3 .  U  m u r z y n k i  2 8  l e t n i e j ,  p i e r w i a s t k i ,  m i m o  r o z s z e -  i  
r z o n e g o  u j ś c i a  m a c i c z n e g o  n a s t ą p i ł a  p r z e r w a  4 r o - g o d z i n -  ■ 
n a  b ó l ó w  p o r o d o w y c h .  O k ł a d y  l o d o w e  n a  ż y w o t  s t ó s o w a n e
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w n e t  w y w o ł a ł y  b o l e ,  p o c z e m  p ę c h e r z  p o r o d o w y  p ę k ł  i  p o 
r ó d  n a l e ż y c i e  n a s t ą p i ł .

4. U  k o b i e t y  2 4 - l e t n i e j ,  d r u g i  r a z  r o d z ą c e j ,  p o  8 i o -  
g o d z i n n e j  p r a c y  p o r o d o w e j  p ę k ł  p ę c h e r z  p ł o d o w y ,  p o c z e m  
d w i e  g o d z i n y  s p o k o j n i e  s p a ł a .  P o  p r z e b u d z e n i u  s i ę  n i e  b y ł a  
n a j m n i e j s z e j  c z y n n o ś c i  p o r o d o w e j ,  n a c i e r a n i e ,  c z ę ś c i  p o e h -  
w o w ó j  i  p o c h w y  m a c i c z n e j  r ó w n i e ż  b y ł o  b e z s k u t e c z n e ; o k ł a 
d y  l o d o w e  p o  2 5 c i u  m . n u t a c h  s p r a w i ł y  b o l e  p o r o d o w e ,  
a  p o  k i l k u  g o d z i n a c h  d z i e c i ę  p r a w i d ł o w e  i  ż y w e '  s i ę  n a 
r o d z i ł o .  (Am eric. Jo u r . of medic Sc. M em orab. XVIII. 8 . )

D r .  W arschauer.

P u e c l l :  P o w sta w a n ie  strzęp k ó w  m irtow atych  ').

 ̂ N i e k t ó r z y  u t r z y m u j ą ,  ż e  t e  s t r z ę p k i  s ą  z m a r s z c z k a m i
i b ł o n y  ś l u z o w e j ,  i s t n i e j ą c e m i  o d  u r o d z e n i a  p o  z a  b ł o n ą  d z i e -
< w i c z ą ;  i n n i  p o c z y t u j ą  j e  z a  r e s z t k i  r o z d a r t e j  b ł o n y  d z i e -
\ w i c z e j ;  a  i n n i  n a r e s z c i e  p r z y p i s u j ą  i c h  p o w s t a n i e  p o r o d o 

w i .  O t ó ż  D r .  P u e c h  s t a j e  p o  s t r o n i e  t y c h  o s t a t n i c h : l ó d  
; p o n i e w a ż  n i e  s p o s t r z e g a m y  n i g d y  s t r z ę p k ó w  t y c h  p o  z a

n ł o n ą  d z i e w i c z ą ;  2 r e  p o n i e w a ż  b ł .  d z i e w i c z a  j e s t  z b y t  c i e n 
k ą ,  a b y  m o g ł a  d a w a ć  p o c z ą t e k  c i a ł k o m  w z g l ę d n i e  t a k  

\ m i ą ż s z y m ,  3 c i e  p o n i e w a ż  n a r e s z c i e  P u e c h  w i d z i a ł ,  ż e  u  o s o -
S b y ,  p o z b a w i o n e j  o d  u r o d z e n i a  b ł .  r z e c z o n e j ,  p o w s t a ł y  c z t e 

r y  c i a ł k a  m i r t o w a t e  p o  o d b y t y m  p i e r w s z y m  p o r o d z i e ,  w  z w y -  
s k ł e m  i c h  u s a d o w i e n i u  i  k s z t a ł c i e .  P o c h o d z ą  o n y  p r z e t o
j j e g o  z d a n i e m  o d  u r a z u  p o r o d o w e g o ,  a  g r u b o ś ć  i c h  i  s z e -
|  r o k a  p o d s t a w a  w y t ł ó m a c z o n e  s ą  p r z y r o d z e n i e m  t k a n i n  ,

z  k t ó r y c h  s i ę  s k ł a d a j ą ,  
s D r .  A . K rem er.
\ --------
ł ') Gaz d. hop., 1874. N . 60 .

PAMIĘTNIK
uroczystości otwarcia szkoły głównej w Zagrzebiu 

dnia 19 Października 1874.
Napisał Prof. D r. Fred. Każm. Skobel ').

Z a ł o ż e n i e  u n i w e r s y t e t u , o t w o r z e n i e  n a j w y ż s z e g o  z a 
k ł a d u  n a u k o w e g o ,  z w ł a s z c z a  u  n a r o d u  b r a t n i e g o ,  j e s t  z d a 
r z e n i e m  t a k  w a ż n e m  , t a k  r a d o ś n e m , n i e  t y l k o  z e  w z g l ę 
d u  n a  o ś w i a t ę  w  o g ó l n o ś c i ,  a l e  n a d t o  j a k o  s w o b o d n y  o b j a w  
d u c h a  n a r o d o w e g o ;  ż e  n a m ,  j a k o  p o k r e w n y m  n a r o d u  ł a 
k n ą c e g o  w i e d z y  w s z e c h s t r o n n e j ,  n i  3 g o d z i ł o b y  s i ę  t a k i e g o  
z d a r z e n i a  p o m i j a ć  m i l c z e n i e m .  P r z e t o ,  j a k o  n a o c z n y  ś w i a 
d e k  o t w a r c i a  s z k o ł y  g ł ó w n e j  c h o r w a c k i e j ,  p o c z y t u j ę  s o b i e  
z a  o b o w i ą z e k  s a m  f a k t . t u d z i e ż  u r o c z y s t o ś c i ,  j a k i e  m u  t o 
w a r z y s z y ł y  o p i s a ć  w  t y c h  k i l k u  w i e r s z a c h ,  k u  p a m i ę c i  
w ł a s n e j  i t;v c h ,  k t ó r z y b y  t o  p i s m o  k i e d y ś  c z y t a ć  m i e b

S k o r o  t y l k o  C h o r w a c i  w y z w o l i l i  s i ę  z  m o c y  i  p r z e 
w a g i  M a d z i a r ó w  i  z a w ł a d n ę l i  s o b ą ;  b y ł o  i c h  p i e r w s z e m  
s t a r a n i e m  , a b y  w  s w e j  o j c z y ź n i e ,  n i e c o  r o z l e g ł  e j  s z e j  n i ż

P on iew aż rozn iecen ie  n o w eg o  ogn isk a  św ia tła , ja k iem  je s t  
otw orzenie, g d z iek o lw ie k  n ow ego , zw ła sz c za  w ię k sze g o  z a 
k ła d a  n a u k ow ego , n ie pow inno b yć  obo.iętnem  lud ziom , m i
łu jącym  nanfci : to zd arzen ie  podobne w śród  ludu p o k rew n e
go p ow in no  w  sercach  n a szy ch  obudzić n ie  ty lk o  szczerą  
ra d o ść , a le  i p ew n ą  c iek aw ość .

T ą  m y ślą  pow od ow an a  red ak cya  „P rzeglądu  le k a r sk ie g o 8 
p ostara ła  s ię  o op isan ie  przez św iad k a  n a o cz n eg o  u ro c zy s to 
śc i o tw orzen ia  szk o ły  g łó c  nej w  Z agrzeb iu ; d o k ła d n ie jszeg o  
a n iże li t e ,  ja k ie  dotąd czy ta liśm y  w  w ie lu  dziem  iknch po
lity czn y ch . T em  w ięc  op isan iem  red ak cya  , rze.glądu8 c h c e  
s ię  pod zie lić  z czy teln ik am i sw e g o  pism a. ( P r z y p .  B e d . )
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t t z w a j c a r y a  1j ,  p o s i a d a j ą c e j  j u ż  9 ' g i m n a z y j ó w  w y ż s z y c h ,  a  j e -  > 
d n o  n i ż s z e ,  t u d z i e ż  d w i e  s z k o ł y  r e a l n e  w y ż s z e ,  a  7  t a k i c h ż e  j 
szk< 5ł n i ż s z y c h ;  s z k o l ę  r o l n i c z ą  i  l e ś n ą ,  3  s e m i n a r y j a  n a u -  i 
c z y c i e l s k i e ,  k o n s e r w a t o r y j u m  m u z y c z n e ,  s z k o ł ę  p r a w a  i a d -  < 
m i n i s t r a c y i ,  4  s e m i n a r y j a  d u c h o w n e  k a t o l i c k i e ,  a  2  p r a w o 
s ł a w n e ,  w r e s z c i e  o d  r .  1 8 6 7  a k a d e m i j ę  n a u k  i  u m i e j ę t n o -  \ 
ś c i s) ;  a b y  —  p o w i a d a m  —  w  s w e j  o j c z y ź n i e  z a ł o ż y ć  j e s z c z e   ̂
s z k o ł ę  g ł ó w n ą ,  c z y l i ,  j a k  t e r a z  m ó w i ą ,  u n i w e r s y t e t .  <

I  n a  t e n  c e l  w i e l k i  p a t  r y j  o  t a ,  a  z a r a z e m  u c z o n y  t e o -  
l o g ,  p r z e w i e ! ,  b i s k u p  S t r o s s m a j e r  z ł o ż y ł  1 0 0 ,0 0 * 0  z ł ł .  j  
a u s t r . ,  p r z e w i e l .  a r c y b i s k u p  z a g r z e b s k i  J k s .  M i c h a ł o w i c z  <
3 0 , 0 0 0  z ł ł .  a . ,  a  7 0 , 0 0 0  z ł ł .  a .  z e b r a n o  z  k r a j u  o f i a r  d o -  > 
b r o w o l n y c h  o b y w a t e l i .  W p r a w d z i e  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  z a -  > 
t w i e r d z i ł  j e s z c z e  w  r .  1 8 6 8  u c h w a ł ę  s e j m u  c h o r w a c k i e g o ,  $
z a p a d ł ą  w  r o k u  1 8 6 1 ,  a b y  w  Z a g r z e b i u  z a ł o ż o n o  s z k o ł ę  j
g ł ó w n ą  m a j ą c ą ,  n o s i ć  i m i ę  s z k o ł y  F r a n c i s z k o  -  J ó z e f o w e j .  j
A l e  n a  u ł o ż e n i u  u s t a w y  d l a  p r z y s z ł e j  s z k o ł y  g ł ó w n e j ,  t u -  \ 
d z i e ż  n a  i n n y c h  p r a c a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h , z e s z ł o  j e s z c z e  ) 
l a t  k i l k a ;  t a k ,  i ż  u c h w a ł a  s e j m u  z a g r z e b s k i e g o  d o j r z a ł a  i
d o p i e r o  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  r .  b .  W r e s z c i e  n a  u r o c z y s t e  
o t w o r z e n i e  u s t a n o w i o n e g o  u n i w e r s y t e t u  p r z e z n a c z o n o  d z i e ń  > 
1 9  P a ź d z i e r n i k a .  A t o l i  j e s z c z e  n a  m i e s i ą c  p r z e d t e m  w ł a -  i 
d z e  u n i w e r s y t e c k i e  r o z e s ł a ł y  z a p r o s z e n i a  d o  r ó ż n y c h  s z k ó ł  
g ł ó w n y c h  i a k a d e m i j  u m i e j ę t n o ś c i , a b y  t a k o w e  p r z e z  wy- s 
p r a w i e n i e  s w y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  n a  u r o e z y s t o ś ó  p o w y ż s z ą  
d o d a ł y  j e j  ś w i e t n o ś c i .  Z a p r o s z o n e  n a  t e n  a k t  c i a ł a  n a u k o -  ’ 
w e  p o  w i ę k s z e j  c z ę s 'c i  u c z y n i ł y  z a d o ś ó  t e m u  w e z w a n i u .  < 
W  s z c z e g ó l n o ś c i  S e n a t  a k a d e m i c k i  s z k o ł y  g ł ó w n e j  k r a k o w 
s k i e j ,  u c h w a ł ą  s w ą  z  d n i a  1 6  P a ź d z i e r n i k a ,  w y d a n ą  d o  > 
L .  7 0 0  D .  S .  a .  p o s t a n o w i ł  w y s ł a ó  m n i e  w  t y m  c e l u  d o  i 
Z a g r z e b i a .  '  i

P a m i ę t n a  t a  i  r a d o s n a  d l a  C h o r w a t ó w  u r o e z y s t o ś ó  <; 
z w a b i ł a  d o  t e g o  m i a s t a  k i l k a  t y s i ę c y  g o ś c i , p r z y b y ł y c h  n i e  j 
t y l k o  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  k r a j u ,  a l e  i  z  d a l e k a .  W s z y s c y  
j e d n a k ,  d z i ę k i  n i e z r ó w n a n e j  g o ś c i n n o ś c i  Z a g r z e b i a n ,  z n a -  \ 
l e ź l i  d o g o d n e ,  w i e l u  n a w e t  n a d e r  p r z y j e m n e  p o m i e s z c z ę -  i 
n i e ;  a c z  s t o l i c a  C h o r w a e y i  n i e  l i c z y  s i ę  d o  m i a s t  w i e l -  \ 
k i c h .  A l b o w i e m  m a  o n a  d o p i e r o  2 2 , 0 0 0  l u d n o ś c i .  W i e l e  
g o ś c i  p r z y b y ł o  d o  Z a g r z e b i a  j u ż  d n i a  l 7 g o  P a ź d z i e r n i k a ;  
n a j w i ę c e j  d .  1 8  t .  m . ,  a  n i e k t ó r z y  d o p i e r o  d .  1 9 g o .

U r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r a  t r w a ł a  p r z e z  t r z y  d n i ,  t .  j .  d z i e ń  \ 
1 8 ,  1 9  i  2 0  P a ź d z i e r n i k a ,  s p r z y j a ł a  n a j p i ę k n i e j s z a  p o g o d a .  \ 
T a  o k o l i c z n o ś ó ,  o b o k  c i e k a w o ś c i ,  w y p r o w a d z i ł a  n a  g ł ó w n e  \ 
u l i c e  m i a s t a  t ł u m y  l u d n o ś c i ,  t a k  m i e j s c o w e j ,  j a k o  i  z a -  < 
m i e j s c o w e j  z e  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a .  A  j e d n a k ,  
c h o c i a ż  p o l i c y i  p r a w i e  w i d a ć  n i e  b y ł o ,  n i e  z d a r z y ł  s i ę  a n i  S 

j e d e n  p r z y p a d e k  u s z k o d z e n i a  k o g o ś ,  a l b o  b u r d y  u l i c z n e j .  \ 
C c  w i ę k s z a ,  n i e  w i d z i a n o  n a  u l i c y  a n i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  < 
p i j a n e g o ,  k t ó r y b y  z a t a c z a n i e m  s i ę  i  k r z y k i e m  w y j a w i a ł  \ 
s w o j e  u p o d l e n i e .  P r z e z  t r z y  d n i  p o w i e w a ł o  z  o k i e n ,  g a n -  
k ó w ,  d y m n i k ó w ,  m n ó z t w o  c h o r ą g w i  r ó ż n y c h  r o z m i a r ó w  j
0  b a r w a c h  n a r o d o w y c h ,  t .  j .  b i a ł e j ,  c z e r w o n e j  i b ł ę k i t n ś j .

S t o s o w n i e  d o  p r o g r a m u  u r o c z y s t o ś c i ,  o g ł o s z o n e g o  ; 
d r u k i e m ,  w  N i e d z i e l ę ,  t .  j .  d .  1 8  P a ź d z i e r n i k a  z a p r o s z o -  | 
u o  g o ś c i ,  p r z y b y ł y c h  d o  Z a g r z e b i a  w  p o s e l s t w i e  o d  j a k i e -  ł 
g o ś  c i a ł a  n a u k o w e g o ; a b y  o k o ł o  p o ł u d n i a  z e b r a l i  s i ę  w  s a l i  ś
1 o g r o d z i e  t o w a r z y s t w a  s t r z e l e c k i e g o ,  k u  w z a j e m n e m u  p o -  \ 
z n a j o m i e n i u  s i ę .  s

') C h orw acya  razem  z e  S la w o ń sk iem  i b y łem , tak zw anćm  P o
g ra n iczem  w o jsk o w e m , za jm u je  w ed łu g  n a jn o w szy ch  w ia d o 
m ości s ta ty sty czn y ch  ob szar  z ie m i, w y ró w n y w a ją cy  4 3 ,3 6 4  23  
kilom etrom  k w a d ra to w y m ; a d o lic z y w sz y  do teg o  D alm acyą , 
w ted y  p ow ierzch n ia  tak  z w a n e g o  K ró lestw a  tro istego  w y n ie 
s ie  5 6 'I5 6  k ilom , kw adr.

’) Z a łożon ą , t. j. up osażon ą  przez  p rzew ie leb n eg o  J k s . S t r o s s -  
m a j e r a  b isku pa d y ja k o w sk ie g o , k tóry w  tym  celu  ofiaro
w a ł 5 0 ,0 0 0  z łł .  austr.

W  w i e c z ó r  t e g o ż  d n i a  b y ł o  w i d o w i s k o  d r a m a t y c z n e  
w  t e a t r z e ,  p r a w i e  t a k  w i e l k i m ,  j a k  k r a k o w s k i ,  p r z e ś l i c z n i e  
o z d o b i o n y m  i  w s p a n i a l e  o ś w i e t l o n y m .  G r a n o  w  n i m  d w i e  
s z t u k i :  j e d n ę  a l e g o r y c z n ą ,  o s n u t ą  n a  d z i e j a c h  C h o r w a c k a ,  
k t ó r a  b a r d z o  c z ę s t o  b u d z i ł a  u c z u c i a  p a t r y j o t y c z n e ,  o b j a w i a 
n e  p r z e z  o k l a s k i ;  a  d r u g ą ,  w y s t a w i a j ą c ą  z d a r z e n i e  z  c z a 
s ó w  C e s a r z o w e j  M a r y i  T e r e s y ,  p r z y j ę t ą  b a r d z o  o b o j ę t n i e .

P o  s k o ń c z o n e m  w i d o w i s k u  w e z w a n o  w s z y s t k i c h  d e l e 
g a t ó w ,  p r z y b y ł y c h  d o  Z a g r z e b i a  w  p o s e l s t w i e  o d  r ó ż n y c h  
u n i w e r s y t e t ó w  —  n i e  w i e m  n a  c z y j e  ż y c z e n i e . —  d o  p o b l i z -  
k i e g o  g m a c h u  p o s i e d z e ń  s e j m o w y c h ;  a  t o  k u  p o r o z u m i e 
n i u  s i ę , j a k  m a j ą  w y s t ą p i ć  i  z a c h o w a ć  s i ę  n a z a j u t r z ,  p o d 
c z a s  u r o c z y s t o ś c i  o t w a r c i a  s z k o ł y  g ł ó w n e j .  J a k o ż  z n a l e ź l i  
s i ę  t a m  n a  s a l i  m i ę d z y  i n n e m i  p r o f e s o r o w i e :  G n e i s t  
z  B e r l i n a ,  P o  l i  c i  n i  z  B o n o n i i ,  R a n d a  i  E  m i e r z  P r a 
g i ,  B i e d e r m a n n  z  G r o d z i s k a  s t y r s k i e g o  *), T e l f y  z  P e s z 
t u ,  F i n a ł y  i  K o r b  u l y  z  K o ł o s z ó w 2) .  T u  z a b r a w s z y  g ł o s  
d r .  G n e i s t ,  z a p o w i e d z i a ł  z g r o m a d z o n y m  k o l e g o m ,  i ż  u r o 
c z y s t o ś ć  m a j ą c a  s i ę  o d b y ć  n a z a j u t r z  p o t r w a  b a r d z o  d ł u g o .  
A l b o w i e m  n a b o ż e ń s t w o  w  k a t e d r z e  z a j m i e  p ó l t o r y  g o d z i 
n y ,  a  d r u g i e  t y l e  r o z p r a w a , k t ó r ą  m a  o d c z y t a ć  r e k t o r ,  
p o  s w o j ó j  i n s t a l a c y i .  O d c z y t a n i e  p o s t a n o w i e n i a  K r ó l e w s k i e g o ,  
w z g l ę d e m  z a ł o ż e n i a  u n i w e r s y t e t u  z a g r z e b s k i e g o ,  t u d z i e ż  
p r z e m o w a  B a n a ,  z a b i e r z e  t a k ż e  g o d z i n ę ;  c o  w s z y s t k o  b a r 
d z o  z n u ż y  o s o b y ,  m a j ą c e  b y ć  ś w i a d k a m i  t e g o  a k t u .  W n i ó s ł  
t e d y  i  r a d z i ł  j a k  n a j u s i l n i ś j  J P .  G n e i s t ,  ż e b y  p o s ł a n n i c y  
u n i w e r s y t e t ó w  i i n n y c h  c i a ł  n a u k o w y c h  n i e  n a d u ż y w a l i  
c i e r p l i w o ś c i  s ł u c h a j ą c y c h ;  z w ł a s z c z a ,  i ż ,  j a k  m n i e m a ł ,  
w s z y s c y  p r a w i e  t o  s a m o  o ś w i a d c z ą  n o w e m u  r e k t o r o w i .  W n i ó s ł  
p r z e t o ,  ż e b y  n i k t  n i e  m ó w i ł  d ł u ż e j , j a k  p i ę ć  m i n u t .  G d y  
s i ę  n a  t o  z g o d z o n o ,  z a p y t a ł  s i ę  j e s z c z e  J P .  G n e i s t ,  c z y  
p a n o w i e  d e l e g a c i  p r z e m a w i a ć  c h c ą  p o  ł a c i n i e  l u b  w  i n n y m  
j ę z y k u .  N a  t o  o d p o w i e d z i e l i  p o s ł a n n i c y  u n i w e r s y t e t u  p e s z -  
t e ń s k i e g o  i  k o ł o s k i e g o ,  ż e  s i ę  o d e z w ą  p o  m a d z i a r s k u ,  i ,  
ż e  m o ż e  j e s z c z e  d o r z u c ą  d o  t e g o  k i l k a  s ł ó w  ł a c i ń s k i c h .  
N a  t o  o d r z e k ł  i m  k t o ś  z  g r o n a  p r o f e s o r ó w ,  ż e  p r a w i e  
w s z y s c y  p r z y g o t o w a l i  s i ę  n a  p r z e m o w y  ł a c i ń s k i e ;  ż e  j e d n a k  
u s ł y s z a w s z y  p o w y ż s z e  o ś w i a d c z e n i e ,  b ę d ą  p r z e w a w i a l i  w  j ę 
z y k u  w ł a s n y m .  N a  t e m  s k o ń c z y ł a  s i ę  o w a  n a r a d a ,  z  t y m  
s k u t k i e m ,  ż e  w s z y s c y  o b e c n i  n a  n i e j  p r o f e s o r o w i e  z a s t o s o 
w a l i  s i ę  d o  p o w y ż s z ś j  u c h w a ł y ,  z  w y j ą t k i e m  w n i o s k o d a w c y ,  
k t ó r y  k o r z y s t a ł  z  u s t ę p s t w a  s w y c h  k o l e g ó w  i  m ó w i ł  p r z e s z ł o  
k w a d r a n s ;  a  w i ę c  m i a ł  p o l e  d o  p o p i s a n i a  s ię . z e  s w o j ą  w y 
m o w ą ,  k t ó r e  o d e b r a ł  c h y t r z e  i n n y m  p o s ł a n n i k o m .

') G rodzisko s ty rsk ie , po n iem ieck u : Gratz.
’ ) K o io sz e , po n iem ieck u  K lan senbu rg.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

* Tanie pomieszkania. W  Inow rocław iu zaw ięzuje 
się Tow arzystw o w celu budow ania zdrow ych i  tan ich  p o - 
m ieszkań; na czele tow arzystw a stanęli ludzie z m iasta na j- 
m ajętn iejsi i trzech  tam tejszych  budow niczych. W  G rodzi
sku Styrskiem  (G ratz) w d. 20  L istop . odbyło się pośw ię
cenie trzech  domów w zorow ych, wystaw ionych d la  u b o ż
szych rodzin  ze sk ład ek , gdzie  pomieścić się może 30 ro 
dzin , m ając jed n ę  lub dw ie izby  z kuchnią  i z w szelkiem i 
po trzebnem i w ygodam i. W  tych  dom ach kosztu je  izba  o 
jednem  oknie z k u c h e n k ą , sp iżarką  i w ygódką 72 złr. ro cz
n ie ; izba zaś w ięk sza , o dwóch oknach z podobnem i wy
godam i, 140 złr. M ieszkania w szystkie doskonale  u rząd zo 
ne , w id n e , suche, c ie p łe , na świeżem p o w ie trz u , są  ta ń 
sze od najm ow anych zwykle ubogim  rodzinom  robotniczym  
izb na poddaszu , albo po p iw nicach, a p rzy tem  zdrow sze 
i od ognia bezpieczniejsze. Z radością  się dow iadujem y, że 
p rezy d en t m ia s ta , D r. Zyblikiew icz na  ostatn iem  posiedze-
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n iu  kom isyi uporządkow ania m m sta , dnia l i g o  L istopada  
odbytem  poruszył m yśl, aby przyjść w pomoc przedsię  ■ 
biorcom  zam ierzającym  w K raków  - budow ać tan ie  m iesz
kan ia  dla k lasy  w yrobniczej, a to  udzielając na ten  cel 
z funduszów  m iejskich pew ną k w o tę , p rzez  am ortyzacyą 
spłacalną. Oby myśl t a , k tó ra  podobno w komisyi znalazła  

jednozgodne uznanie , w krótce mogła wejść w ży c ie : albo
wiem sjiraw ozdaiiia  urzędow e św iadczą o ogrom nem  p rz e 
pełnieniu  m ieszkań  po przedm ieściach , gdzie  w ciasnych i 
sm rodliw ych izbach r le raz  po kilkanaście osób znajdu je  
schronienie. W  t< m m iejscu w reszcie przypom inam y, że 
myśl budow ania tan ich  m ieszkań dia robotników  była u  nas 
ju ż  p rzed  12tu  la ty  w prow adzona w w ykonanie przez  Spół
kę pod k ’«runkiem  ks. T adeusza L ubom irskiego: wowczasto 
wzn esiono dwa tak ie  domy w W arszaw ie, jed en  przy  u li
cy P a ń sk ie j, d rug i p rzy  C zerniakow skiej.

Odrażanie (desinfectio) trupów kwasem karbo
lowym. Od r 1834, w którym  założono w P aryżu  tru p ia r 
nię sądow ą (morgue) próbow ano tam że różnych środków , 
aby pokonać w ydobywające się gazy gnilne. Ani z ap ro w a
dzone p rzez  D e v e r g i e g o  zlew anie w odą tru p ó w , ani 
różne kom inki w entylacyjne nie w ystarczały, a opaian e tych 
o sta tn ich  kosztow ało rocznie 1 2 0 0  fr. N akoniee w pad ł D e - 
v e r g i e  na  myśl odkażać kwasem karbolow ym  i udało  mu 
się to  w zupełności za  pom ocą n arząd u , dodającego do wody 
do zlew ania używ anej 2 cz. kw asu na 1000 cz. wody. N a
w et w czasie dni na jgorę tszych  w r. 1872  mimo, iż dość 
było tru p ó w  złożonych, nie było czuć zgnilizny, ty lko woń 
kw. karbo low ego , a  m uch i czerw iow  nie było. W ydatk i 
tego  sposobu są bardzo  m ałe i w ynoszą zaledw o 2 5 0 — 300 
fr. rocznie. (Schm id t's  Jahrb .  1874. Z eszy t 2 .)

D r. Grabowski-

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

H e i z m e n n ,  T r i p i e r .  0  SZtuCZUĆm W y tw arzailiu  
krzyw icy (racui' S). H. w ywoływał u  psów i u kotów  sk rzy
wienie kości i zg rubien ie  p rzyrostków  przez  dłuższe po
daw anie kw asu m lekow ego, i rów noczesne zm niejszenie 
ilości pożyw ienia, zaw ierającego w sobie sole w apienne. 
Po kilkotygodniow em  podaw aniu kw asu m lekowego nastaw ać 
m iały zm iany odpow iadające krzyw icy; po dluższem  odpo
w iadające kościozmięKowi (osteom alaciu). (  H icn. med. 
Presse. 4 5 . 1873.)

T r i p i e r  (A rch. d. physiologie.—  Cntrbl. f. d. m. W. 
51. 1874) ze w zględu na  zdanie  G u e r i n a  o pow staw a
niu krzyw icy skutkiem  niestosow nego pożyw ienia, uczynił 
dośw iadczenia porów nawcze na 1 4 -dniowych kociętach, k a r
m iąc jedno  m ięsem , drugie  m lekiem  zwykłem , a trzec ie  
m lekiem  kotk i. P ierw sze zdechło po 10, d rug ie  po 2 0 , a 
trzec ie  zab ito  po 21 dniach. B adanie dolnej części kości 
udow ej w ykazało

I  II III
c iężar 0-55 0-572 0-792
ilość składników  m ineralnych 4 4 -5 ° /0 35 '3  " /0 3 9 -8°/0 

N astępnie  karm ił m łode ku rczę ta  soczewi tą  w yłuszczoną. 
W ażyły one m niej, aniżeli k u rczę ta  zw ykłym  sposobem ży
w ione, kości ich były bardzo  lekk ie  i białe, popiół ich oka
zyw ał m niejszą ilość ir to t m inera lnych ; jednakow oż kości 
nie były m iękkie. Również nie uw ażał krzy  viey u młodych 
psów i kotów , k tó re  karm ił ja k  najniew łaściw iej.

(Spraw ozdaw ca m iał także  sposobność widzieć w za
k ładzie  fizyologicznym pf. V o i t a  w M nicbowic dośw iad
czenia robione na  psie co do pow staw ania krzywicy przez 
podaw anie kw asu m lekowego. D ośw iadczenia te  wydały je 
dnakow oż wynik ujem ny: albowiem niej, k tórem u przez  3 
m iesiące podaw ano po 5 — 6  gm. kw asu m lekowego dzien

nie, nie okazyw ał mimo to  żadnych śladów  krzyw icy. W ięk
sze daw k. wywoływały b iegunkę ; dla tego ich zaniechano, 
pop rzes ta jąc  na m niejszych). D r. K orczyńM .

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Leczenie przewlekłego wrzodu żołąuKa. Jako  wy
próbow any sposób poleca L e u b e ,  obok leżenia  w łóżku 
przez  dw a do trzech  tygodni p ic ię lz  początku  rozezynu  soli 
karlsbadzk ie j (łyżka soli na pó ł JRra w ody le tn ie j) z ra n a  
i gorące p rzy p ark i (katap lazm y) na okoucę żołądka, a na 
noc okład  h idropatyczny . Pożyw ienie początkow o sk łada 
się d :;en n ie  ty lko  z połow y puszki ro z tw o ru  m ięsnego (so- 
lu tio )  L e u b e - R o s e n t h a l a  , do czego dodać m ożna n ie 
co m leka i biszkoktów . Chory w szystk iego używ ać pow i
n ien na  letn io . P o  dwóch lub trzech  tygodn iach  przechodzi 
się do lekk ie j, a  później do cięższej dyety m ięsnej.

Leczenie krztuśca. W ilde zaleca w ziew ania w ilości 
1  do 1 Y2 łyżeczki od kawy na chustę w ylanej m ięszam ny, 
złożonej z 30 części chloroform u, 60 e te ru  i 10 czystego 
olejku terpen tynow ego , k tó re  sk racać m ają nie tylko p o je 
dyncze napady  ale i całą chorobę. Zwykle po ośmiu dn iach  
k rz tu siec  ma ustępow ać zupełnie. (P e r l. Min. Woch. 47. 
1874.) Dr. Domański.

W spominki h istoryczne

* 30  L istop ad a  1768 r. Jędrzćj Ś n i a d e c k i  urodził aię w e  
w si pod m iastem  Ż ninem  (w  W  K s. P ozn .)

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

D rugim  asystentem  p rzy  k a ted rze  A natcm n opisowej 
w m iejsce JP . K azim ierza K r u k a ,  k tó ry  się z rzek ł te j 
posady, mianowany został JP . Adolf W o l f r a m .

Stopień  D ok to ra  w szech nauk lekarsk ich  w Urn vers. 
Jag ie ll. o trzym ał w d. 24  L is to p ad a  r .  b. JP . N apoleon 
W r o n o w s k i ,  rodem  z Zaw ady w K ról. Polsk .; stopień 
M ag istra  Położnictw a w d. 23 b . m. JP . D r. A leksander 
W i l k o s z

Zamianowania lekarzy w Obronie krajowćj. D r.
H erm an W tz  z batalionu przem yskiego nr. 59 m ianow a
ny z o s ta ł lekarzem  batalionow ym  O brony krajow ej w sto p 
niu le k a rz a  puik . klasy I ;  a DDr. Leon B r o m b e r g  z bat. 
ta rn . nr. 53, Izydor P f a u  z czortk. n r. 69 i M aksym ilian 
W u r z e l  z suczaw sk. nr. 76 — tak im iz lekarzam i w stopniu  
lekarzów  pu łk . klasy III.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

*  K r a k ó w ,  dnia  30 L istopada. Czytelnicy nasi p rz y 
pom ną sobie m oże, iż  Tow arzystw o lekarsk ie  k rakow skie 
w  końcu S tycznia r. b. na wniosek kol. K orczyńskiego 
uchwaliło p rzesłać  do Roczników  Y irchow a i H irscha (J a h -  
resberichte ub. die L eistungen  u. F orschritte  der gesam m - 
ten M e d ic in ) , wychodzących w B erlin ie w dalszym  ciągu 
tak iehże roczników  C an sla tta , sp raw ozdan ie  z p rac  le k a 
rzy  polskich, ogłoszonych w polskim  języku  w roku  1873. 
K om isya w ybrana w tym celu. przekonaw szy się p o p rz e d 
nio, że spraw ozdanie to będzie chętnie p rzy ję te  w  B e rli
n ie, p rzys tąp iła  niebaw em  do pracy i , z m ałeini w y ją tka
mi, na czas w ygotow ała i odesłała swe w ypracow anie. 
Skutkiem  tego  zabiegu T ow arzystw a było, że w tom ach R ocz
ników  Yirchow-a i H irscha, obejm ujących spraw ozdanie z r .
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i o / o ,  postępy  medycyny, o ile w nich udział wzięli Po
lacy, są uw ydatnione i zajm ują odrębne m iejsce, podobnie 
j a k  p race  autorów  lekarsk ich  skandynaw skich , o k tórych 
nadesłane  były spraw ozdania z K openhagi. N ie chełpliw ość 
narodow a kierow ała T ow arzystw em  w tem  przedsięw zięciu , 
bo zasób p rac  ogłoszonych przez  Polaków , tak  co do ilo 
ści, ja k  co do tre śc i, nie je s t  zby t pokaźny, — lubo też  i 
n ie  ta k  bardzo  p o śled n i; ale słuszna chęć zaznaczenia 
w rocznikach ogólnych nauki j sztuki lekarsk ie j te g o , co 
Polacy z d z ia ła li , w w arunkach d la pracy, ja k  w iadomo, 
n ie zby t korzystnych. Cel ten, o ile nam  się zdaje , został 
w znacznej części osiągniętym . W szelako ze spóźnionej 
pory , w k tó re j w r. b. w zięto  się $ 0  tego spraw ozdania, 
w ynikł p o ś p i e c h  i n ieodłączne od tegoż uchybienia. 
Tym  sposobem  się stało, że w spraw ozdaniu  pom inięto n ie
k tó re  p race , z a r o w n o  z p i s m  w a r s z a w s k i c h ,  (nad 
czem mocno ubolew a kom isyą spraw ozdaw cza), j a k o t e ż  
i z „ P r z e g l ą d u  1 e k a  r  s k i  e g o n i e  było w tem  w sze
lako żadnego złego zam iaru , o k tóry  zdaje się posądzać 
T ow arzystw o au to r bezim ienny w K ronice zagranicznej N ru 
46  „M edycyny ,“ pod ru b ry k ą  K rakow a. „Co do tego o s ta t
n i e g o  (t. j. D ra R ogow icza, k tórego p racę  opuszczono), 
„ to  nic dziw nego, że go pom in ię to 11 (są słowa k ronikarza): 
„gdyż p rzez  rozpoczęcie w r. z. w ydaw nictw a „ „ M e d y -  
„ c y n y “ “ nie mało on w zniecił niechęci pośród tu te jszych  
„ uczonych. “ Otóż w im ieniu członków komisyi spraw o
zdaw czej, (k tó rzy , poniżej w ym ienieni, nie m ają  z resz tą  
p re tensy i do przydom ku „uczonych* łaskaw ie im udzielo
nego), upow ażnieni jesteśm y  oświadczyć, że nie m ają n a j
m niejszej niechęci do D ra  R ogow icza; a rów nież zaręezyc 
możemy, że redakcya  „P rzeg lądu  lekarskiego* nie żywi do 
D ra  R ogow icza żadnego uczucia  n ieprzyjacielskiego. „ N 1 e 
s ą d ź c i e ,  a  n i e  b ę d z i e c i e  s ą d z e n i *   Tenże k ron i
k a rz  sili się na  domysły, celem odgadnięcia, co było p rzy 
czyną, że w R ocznikach V irchow a i H irscha obok nazw is
k a  D ra  O ettingera  um ieszczono w naw iasie „W arszaw ę* 
zam iast „K rakow a:*  otóż i w tym  w zględzie możemy go 
u sp o k o ić , że nie było ze strony  K rakow a żadnego p odstę 
pu  strasznego , ty lko zaszła pom yłka w redakcjd  berliń 
sk ie j.— Po te j pierw szej p róbie, T ow arz. lek. k rak . p o sta 
now iło, o d tąd  stale, co rok  posyłać do Roczników Yircho- 
w a i H irscha  w yciągi z p rac  lekarsk ich  polskich. Spraw o
zdaniem  z roku 1874  zajm uje się ta  sam a komisyą, k tó ra  
sp o rząd z iła  w yciągi z lite ra tu ry  lekarsk ie j polskiej r. 1873, 
a  k tó ra  rozdzie liła  swą pracę  w następu jący  sposób: sp ra 
w ozdania z p rac  z z a k re s y  A natom ii, F izyologii i P a to lo 
gii ogólnej podjął się Dr. O e t t i n g e r ,  P rzew odniczący 
w kom isy i; z A natom ii pato l. D r. P a r e ń s k i ;  z F arm ako lo 
g ii Dr. G r a b o w s k i ;  z B alneologii Dr. Ś ci b o r o w s k i  
z Pato l. i T erap ii szczeg. chorób wewn. DDr. D o m a ń s k i ,  
K o r c z y ń s k i  i P a r e ń s k i ;  z chor. skórn. i w enerycz
nych DDr. K r ó w c z y u s k i  i Z a r e w i c z ;  ze spraw ozdań 
szpitalnych lekarsk ich  D r. P a r e ń s k i ;  z C hirurg ii D r. O b a -  
l i ń s k i ;  z O kulistyki D r. B u s z e k ;  z Chorób usznych Dr. 
D o m a ń s k i ;  z Położnictw a, tudz ież  Chorób kobiecych i 
dziecięcych DDr. B y l i c k i  i J o r d a n ;  nareszcie  z H igie
ny, Policyi lekarsk ie j, P sych ia try i i M edycyny sądow ej DDr. 
B l u m e n s t o k ,  G r a b o w s k i  i J a n i k o w s k i .  W yciągi 
nosić będą, podobnie  ja k  dotychczas, podpis P rzew odniczą
cego  komisyi, D ra O e t t i n g e r a .  Komisyą przedew szystkiem  
p rzy s tąp iła  do p rzeg ląd an ia  artykułów  zam ieszczonych 
w  r. b. w pism ach peryodycznych , a zatem , oprócz pism 
A kadem ii um iejętności w K rak o w ie , w „G azecie lek .,*  
w  „M edycynie,* w „P am iętn iku  Tow. lek. w arszaw .,*  i 
w „P rzeg l. lek.* Co się zaś tyczy p rac  ogłoszonych osob
no , to  kom isyą, obaw iając się jak iego  mimowolnego pom i
nięcia, u p rasza  Szanow nych Kolegów, k tórych  to  dotyczy, 
■aby zechcieli nadesłać po egzem plarzu  swych p rac  do R e-

dakcyi „P rzeg lądu  lekarsk iego*  najdale j do d n ia  15 S tycz
nia 1874 r.

N a przedstaw ien ie  D yrekcyi tu te jszych  szpitalów  p o 
p a rte  przychylną opinią lekarzy  ordynujących, pozw olił W y 
dział krajow y D rowi S tan. D o m a ń s k i e m u ,  D ocentow i 
w W ydziale lekarsk im , m iewać w ykłady szczegółowej P a to 
logii i T erap ii uk ładu  nerw ow ego , tudzież  E le k tro te ra p ii 
w tu tejszym  szp ita lu  św. Ł aza rza . Pozw olenie to tem  w ięk
szą ma wagę , iż dozw ala uczniom  ko rzystać  z obfitego 
m ateryału  naukow ego i to  tak iego , z którym  m niśj się 
spo tkać m ożna w k lin ikach, przek ładających  z n a tu ry  rz e 
czy p rzypadk i o stre  gorączkow e nad  p rzew lek łe .

Ze zdan ia  spraw y w łaśnie ogłoszonego dow iadujem y 
się, iż b i b l i o t e k a  u c z n i ó w  W y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  
tu te jszego  un iw ersy te tu  m iała w ostatn im  roku  szkolnym  
dochodu 487  złr., rozchodu 486  zlr. i sk łada  się z 741 
dzieł w 993 tom ach. W  obec okoliczności, iż  to  są po n a j
w iększej części dz ieła  najnow sze, uw ażać ją  p rze to  trz e b a  
za najceln iejszy  zb iór książek  lekarsk ich  w K rakow ie.

* Warszawa. W  d n iu  2 0  L istop . r . D. zaw iązała  
się tu  aktem  notaryalnym  pom iędzy JP . Józefem  G odefroy, 
w łaścicielem  Solca, a JP . L udw ikiem  W alichuow skim , obyw. 
gub. K ieleckiej, i D r. W yrzykow skim , s p ó ł k a  c e l e m  
r o z s z e r z e n i a  i p o d  n i e s i e n i a  z a k ł a d u  l e c z n i c z e 
g o  w S o l c u .  K apitał sp ó łk i, wynoszący 3 0 ,0 0 0  rs . może 
być pokry ty  akcyam i w artości 100 rs . każda. T egoż dn ia  
jeszcze zebrano 1 0 , 0 0 0  rs.

—  W ychodzić tu  pocznie „ W y k ł a d  o g ó l n e j  c h i 
r u r g i c z n e j  p a t o l o g i i  i t e r a p i i * ,  jak o  tłum aczenie 
7go w ydania dzieła  P ro f . B illro tha p. t .  „ D ie allgemeine 
chirurgische Fathologie u n d  T herap ie* dokonane p rzez  
studentów  medycyny. Dzieło całe stanow ić będzie  tom  z ło 
żony z 50 arkuszy druku , i w yjdzie w 5 zeszy tach  dz ie - 
sięcio-arkuszow ych. Cena wynosić będzie  6  rs. P ren u m era 
tę  przyjm uje księgarn ia  G ebethnera  i Wolffa.

* Wiedeń. W  kolach lekarsk ich  tu te jszych  p rzedm io
tem  zajęcia je s t  książeczka (z 8  stron) p. n. „Das Un- 
terrich tsm in isterium  u. die W iener M edium . F acu lta t.  “ 
Bezim ienny au to r tego  św istka b rou i M inisterstw o w yznań 
i ośw., a w zględnie re fe ren ta  spraw  lekarsk ich  w tem że, 
Prof. R o k i t a n s k i e g o ,  z pow odu trzech  spraw , o k tó 
rych w swoim czasie pisaliśm y, a k tó re  do tyczą s ię : k a te 
d ry  F arm akologii (ua k tó rą  W ydzia ł lek . w r . 1872  p ro 
ponow ał D ra B ernatz ika, a M inisterstw o go odrzuciło); d a 
lej k a ted ry  Chemii lekarsk ie j, k tó rą  M inisterstw o pow ierzy
ło D r. Ludw igow i, n ieobeznanem u podobno wcale z tą  g a 
łęz ią  C hem ii; w reszcie spraw y jeszcze  uie ro zs trzygn ię te j, 
obsadzenia  k a ted ry  A natom ii pato logicznej. O brona ta  je s t  
po części pociskiem  przeciw ko Prof. B i l l r o t h o w i ,  k tó ry  
w swym tegorocznym  w ykładzie klinicznym  w stępnym  -wy
raz ił się, że R ząd w spraw ach W ydzia łu  lekarsk iego  daje  
się kierow ać przez doradców  „ograniczonych i k ró tkow i- 
dzących. * (W yrażen ie  tak ie , chociażby co do treśc i słusz- 
ne, było zapew ne niew łaściw em  w ustach  P ro feso ra  p rz e 
m aw iającego do uczniów  w k lin ice).—  T utejszem u szpitalow i 
pow szechnem u p rzypadn ie  z zap isu  H ieronim a P on ti w M e- 
dyolanie praw ie milion franków , a tu te jsze j A kadem ii nauk  
3 0 0 ,0 0 0  fr.

* Paryż. Z pow odu nieporządków , ja k ie  zaszły p o d 
czas uroczystości o tw arcia  kursów  lekarsk ich  (w początku  
L istopada) w ykłady w W ydzia le  lekarsk im  rozpoczną się 
dopiero  dn ia  Ig o  G rudnia. Pow odem  w ybryków  m iała być 
n iechęć do P rof. C h a u f f a r d a  (czyt. Szofar), k tó rego  m ło
dzież p rzyw ita ła  gw izdan iem — podobno* z przyczyny jeg o  
p rzekonań  u ltra k a to lic k ic h ! Tego ro d za ju  zabu rzen ia  ze 
wszech m iar naganne nie są now ością w W ydz. lek. p a ry z - 
k im : w łaśnie 52 la t  tem u, za  czasów R estauracy i, podobne 
zajścia m iały miejsce dn ia  16 L istopada 1822 podczas u ro 
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czystości o tw arcia  w ykładów , na  k tó re j w ygwizdano k sięd za  
N icole, re k to ra  U niw ersy tetu . W ów czas także  za k a rę  W y
dzia ł lekarsk i był p rzez  m iesiąc zam knięty.

'*■* P e t e r s b u r g u  w zeszłym  m iesiącu sale w ykła
dow e w A kadem ii wojskow ej lekarsko-ch iru rg icznej były 
rów nież w idow nią podobnych n ieporządków , k tó rych  pow o
dem  podobno by ła  niechęć do Prof. C y o n a ,  cudzoziem ca 
(niem ca z K rólew ca.)

*  B e r l i l l .  Prof. T r a u b e ,  będąc  jeszcze  słaby, nie 
m oże w tem półroczu  mieć w ykładów  klinicznych. Z a s tę 
pow ać go będzie  jego  zięć, D ocent p ryw atny  i S ta rszy  le 
k a rz  sztabow y, D r. F r a n t z e l .

Wiadomości osobowe. D r. W ładysław  C z y ż e -  
w  acz  przen iósł się do W adow ic.— D r. A leksander W i l k o s z  
u d a ł się do W rocław ia celem dalszego k sz ta łcen ia  się w P o 
łożnictw ie i G. .lekologi w k lin ice  P rof. Sp iegelberga . — 
D nia  15 z. m. D r Ignacy N i e z n a ń s k i  obchodził w P łoc
k u  jub ileusz 50-letni<sgo zaw odu lekarsk iego ,— W  G nieźnie 
osiedlił się D r. F . K a s z l i ń s k i .

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A F IC Z N E .

A m a n n .  Prof. in  M iinchen. U eb er  den E in fln ss aer w eib lich en  
G esch lech tsk ra n k lie iten  a u f das N erv en sy stem , m it b eson d erer  B e-  
r iick sich tig u n g  der H y ste r ie .’’ 2 te  A ufl. w  8 ce  w ., str. X  i 119. E r-  
la n g e n , 1874  r. 2a  s g r .—G runtow na rozp raw a  oparta w  zn aczn ej  
c zę śc i na w ła sn y c h  sp ostrzeżen iach .

B  e  n n e  t. R ech crch es  sur le  tra item ent do la  p h th is ie  pul- 
m on aire  par l ’h y g ien e . le s  c lim ats e t la  m ćd ecin e  dana 3es rapports  
a y e c  le s  doctrines m od ernes. 8 . P ar is . 4  fr.

J .  M, C h a r c  o t .  K lin isch e  V ortrage  iib er  K rankh eiten  des  
N erren sy stem s in’s  D eu tsch e  iibertr. y o n  D r. B  F e tz e r . w 8 c e , str. 
402 . Z 24  drzew or. i 8 tab l. cnrom olit. S tu ttgart. 1874 . —  J e stto  
zb iór  p ew n ej lic zb y  o d c z y to w y m i e w a n y ch  w  szp ita lu  S a lp etrićre  
w  P aryżu  p rzez  autora u w a ża n eg o  za  jed n ę  z  n a jp ierw szy ch  p o w a g  
na polu  chorób uk ładu  n er w o w eg o . L ek k o ść  sty lu  i form y obok  
g łę b o k ie g o  p og ląd u  na  w ie lo  w a żn y ch  ok o liczn ośc i, za zw y cza j n ie 
d o sta tecz n ie  u w zg lęd n ia n y ch  w d zie łach  n iem ieck ich , cech u ją  tę  ze  
w sz e c h  m iar cen n ą  k siążk ę .

E u l e n b u r g u .  G u t t m a n n .  D ie  P a th o lo g ie  des Sym p a- 
tiu cs  a u f p h y sio io g . G rund lage b e a r b e ite t. w  8 ce  w . , str. V II I  i 
202- B er lin . 1 '/3 tal.

G u e n e a u  de M u s s y .  C lin iąue m ed ica le . T om  I. 8. Paris  
12 frank.

H and buch  der sp e c ie lle n  P a th o lo g ie  und T h erap ie  h eran sge-  
g e h en  yon  Z i e m s s e n .  Z w olfter  B and. K rankh eiten  des N eryen -  
sy sfe m s  II. E rste  H a lfte  von  Prof. W . E r b .  L e ip z ig . 1874 . w  8ce

w .; str X I i 554 . C ena 3 'A t a l .— J estto , w  obec p rzed aw n ion ego  
pod w .e lo m a  w zg lęd am i d z ie ła  H a sse g o  i m e o bejm ujących  ca ło śc i,  
lu b o  w y b o rn y cb  prac E u len b u rg a  i C harcota, n a jlep sza  teraz  k s ią ż 
ka  n iem ieck a  w przed m iocie  c h o ró b  uk ładu  n erw o w eg o . Z aw iera  
w sz y s tk o , co  lek arzow i z zak resu  tych  cierp ień  w ie d z ie ć  potrzeba. 
C z ęść  ju ż  w y sz ła , op racow an a  przez  zn a k o m ite g o  n ew ro p a to lo g a  i 
u m ieję tn eg o  e lek tro terap eu tę  P rof E rb a, ob ejm u je  choroby  n erw ów  
o b w o d o w y ch  m ózg o w y ch  i rd zen iop aeierzow ych , a m ia n o w ic ie  z b o 
czen ia  czy n n o śc io w e  n erw ów  czu c io w y ch , z m y s ło w y c h , ru ch ow ych  
i e iu r o b y  ich  a n a to m iczn e: p rzek rw ien ie , z a p a le n ie ,  za n ik , przerost 
i n o w o tw o ry .

Urale c  o u d S. T ra ite  de p a th o lo g ie  in terne. 3 c ie  w yd . przej
rzan e  i p op raw ion e, opatrzone chrom olitografiam i. 2 tom y; str. 1787. 
P a r y ż . 25  fr.

K n n z e .  C. C om pendinm  der p r a k t isc h e n  M edicin. 5te popr. 
w y d an ie , w  8 ce  w E rla n g en . 3 '/3 ta l.

E . L e y d e n .  K lin ik  der R iick en m ark sK ran k h eiten . E rs ie r  
B an d . M it 8 zum  T łie il farbigen  T a fe in . w  8 c e  w ., str. X  i 478 . 
B erlin . 1 8 7 4 . C ena EL tal. 20  s g r .— D z ie ło  p ra w d ziw ie  p om n ik ow e, 
ob ejm u jące p raw ie  w sz y s tk o , co  w iem y  o rdzen iu  p a c ierzo w y m  
p od czas  zd ro w ia  i choroby. T om  p ie r w sz y  obejm uje c z ę ś ć  o g ó ln ą , 
t .  j . an atom ią, t izyo log ią , anatom ią  p a to lo g iczn ą  o g ó ln ą , sym p tom a
to lo g ią  o g ó ln ą , d y a g n o sty k ę  o g ó ln ą , ja k o te ż  a jty o lo g ią  i ttra p ią  
o g ó ln ą  rd zen ia  p ac ierzow ego; a z  c z ę ś c i szczeg ó ln ej : zb o czen ia  roz
w o jo w e , ch orob y  k ręg ó w  i opon.

F . vo n  N i e m e y e r ’s L eh rb , d. sp ec. P a th o l. u- T herap ., 
nen. bearb. von  Dr. E . S e i t z ,  P io f . in  G ie sse n . 9 te  A ufl. I. B . 
Kkb- d R esp ir .-, C ircu lat.- u . D ig e st . O rgane, d. L eb er  u . M ilz. 
B erlin . 1874. 6 ta l.—  N o w e  w yd an i e c en io n eg o  p o w szech n ie  pod- 
ręczu ik a  do nauki o  chorobach  w ew n . S. D,

Towaizystwo lekarskie krakowskie o d b ę d z i e  we 
Środę, dnia 9go b. m. o godzinie 6t e j , p o s i e d z e n i e  
n a d z w y c z a j n e ,  c e l e m  w y s ł u c h a n i a  d a l s z e g o  s p r a w o z d a 
n i a  k o m i s j i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  ( W y r a z y  z  z a k r e s u  
A n a t o m i i  p a t o l o g i c z n e j ,  t u d z i e ż  P a t o l o g i i  i  T e r a p i i . )

T R E Ś Ć :  J g ło sze n ie  R ed ak cy i o w y d a w n ic tw ie  „ P rzeg l. le k .“ —  
Ż eg o ta  K r ó w c z y ń s k i :  O g o śćcu  w ie w io ro w y m  (rheum atisinus  
b len n orrh oicu i). —  M aksym . G u m  p ł o w i c z :  O z a n ir u  m ięśni 
p o stęp o w y m  \atropb ia  m usculorum  p r o g r e s s iv a ) .— P o s. T o w . lek . 
krak .— P rzeg lą d  lit. zagr. —  F r. K ażm . S k o b e l :  P a m iętn ik  u ro
c z y s to śc i o tw arc ia  szk o ły  g łó w n ej w  Z agrzeb iu . —  R z ec zy  pabl. 
lfab td.

Do 1/Jsiejszego Nr u dołącza się Dodatek nadzwy
czajny pól arknszowy.

R e d a k t o r  o a p o w i e d z i a l n y :  P r o f .  D r .  S t .  J a n i k o w s k i .

> i i i i s i i x i i i i i i i i v w i i i i i i x i i i
N a j c z y s t s z a  s z c z a w a  a l k a l i c z n a

GIESSHUóELSKA
sk u tk u je  s z c z e g ó ln ie  w  B rabościach  s z y i,  w  k w a sa cn  ż o łą d k o w y c h , k u rczu  z o łą d  U ,  

i k o w y m , w  c h r o n ic z n y m  k a ta rze  d r ć g  o d d e c h o w y c h , w  c h ro m e  _n y m  k a ta r z e  p ę -  Q  
'Ęi c h e r z a  i  j e s t  najlepszym o r ze ź w ia ją c y m  n ap ojem  w e  w sz y s tk ic l  p orach  d n ia . Wt 
O  P o le c a ją c  j ą  ja k  n a jb a rd z iej d o  p ic ia  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ia s ta c h , w  k tó -  ^  
^  r y ch  z ła  w o d a ^ jes*  p r z y c z y n ą  n a g m in n y c h  ch orób . ^
yek R o z sy łk ' ty lk o  w  fla szk ach  szk la n y c h . B ro szu ry , c e n n ik i i  t .  d . i  t. d . p rze

s y ła  d arm o posiadacz. 17 (— 18) X

| j  Henryk Mattcni w  K a r lsb a d z ie  (C z e ch y ).

' m  m mmmm mmmwmm m mmmmmm

W Jarosław iu (w  Galicyi) 
o tw o r z y łe m  z a  z e z w o le n ie m  c. k, N a rn ie st .

ZAXŁAD KROWIANK
;tórą  o o d  k o n tr o lą  i-ząd ow ą  z b ie r a m  i  c o 

d z ie n n ie  ś w ie ż ą  w  fio ła ch  p o  1  z łr . a n a  la n 
c e ty  n a p u sz c z o n ą  p o  5G kr. w y se ła m .

M aurycy M ay 
14 (— ) L ek a rz .

C E R T Y FIK A T
P o tw ie r d z a m , ż e  k r o w ia n k a  z z a k ła d a  P . 

L ek a r z a  H a y a  j e s t  p r a w d z iw ą , c z y s tą  i s k u 
te c z n ą .

J a r o s ła w , w  M arcu  1874 .
W id z ia łe m  n  , , .  rj, ,

n iM d  Dr- Aureh Mech,
c. k . Sta* f c t l  c> k> L e W  p 0 w ia t0 w y - 
A d m in is tr a c y a  P r z e g lą d u  L e k a r s k ie g o  m a  

n a  s k ła d z ie  k r o w ia n k ę  z t e g o  za k ła d u ._______
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AUX QU1NQU1NA & GACAO

sb Trudność, z jaką, żoł%(lek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz!
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. [

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia l
zwanego j

|  jWijgiii ściągaj ąco-mlżywczwu BiigeaudV‘ 1
jg w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności śgłą-1 
j j  gających,— trudność*'t-i już więcej nie istnieje. |
m  Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-
E  niczy, ktoiy od 2 0  dopiero la t zalecany z wybornym skutkiem przez nujznako- 
gd  mitszych lekarzj*Jsprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
gg  rych wskazane są środki'ściągające* i wzmacniające razem, -  a szczegółowe .w na- 
j p  stępnych chorobach . A ł i i i < * d o l m ; w n o ś c i  ,  w  ^ . o i e r p i e i i i a o h  
j n e r w o w y c h ,  u p t a w a c h ,  w  p r z e  w  t o c z n e j  b i o g u n o c ,  
g  « ’ o s ł  J u < ‘i i i i i  p lo io A A  Ó m , p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  

w  g - n i l e u ,  W z o ł z a c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina liii 
E  szpańskiego, wymaga dla rozdżymi Kakao, isto t szczególnych, jaki się nie zna- 

chodzą w lekowmach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
Sn leku, zapisywać go pod nazwą:

H  „WLia ściągaj ąco-odżywczego Bugeaud a.“

=~i
m

K I

E  Wyjątkowa wzigtość, jakiej nabyło wnno ściągająoo-odżywcze Bugeaud’a § |
1 | |  u lekarzy wszystkich krajów i w choroLach, obudziło chciwość niektórych prze- gg 

mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- §|^ 
g ,  których niesumiennych pośredników. j j
eg  S k . a d g ł ó w n y :  w Krakowie w aptece pi J. Trauczyńskiego; we L irowie g
B ,v) aptece G. M ikolascha; w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp.

F ard. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie materjałów aptecznyc] - 
E  G. Grużewskiego i w aptece ChrąśeicHego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyk r-J 
gjś b rac i; w Poz niu w skiadzie materjałów 0 itecznych G. Barcikoteskieg ) i w a p - g  
g 3 tece  p. Dra Markiewicza. 29 ( l i —16). §§

l M 3 i i s i B s » M ^  S

Ma cierpiących na płuca serce i nerwy wysokiej wartości

ciąg kumysowy Liebiga
P r o s z ę  o p r z y s ła n ie  m i p ręd k o  

3 6  f la s z ek  P a ń s k ie g o  w y c ią g u  k u m y so 
w e g o  p o n ie w a ż  s p o s tr z e g liś m y  z n a c z 
n e  p o l e p s z e n i e  u  m ej c ó rk i po 9 c io  
d n io w y m  u ż y w a n iu  ch cem y  w ię c  w  te n  
sp osób  le c z e n ie  d a lś j  p r o w a d z ić . Z w y 
k le ,  m ia n o w ic ie  k n  w ieczo ró w  i, p o w s ta 
ją c e  o s ła b ien i"  ju ż  z u p e ł n i e  u s t ą p i 
ł o , ,  a  p a c y e n tk a  w y g lą d a  te ż  z n a c z 
n i e  K p i e j .

'óze' Eisenkoib
N a u c z y c ie l  s ta r sz y .

P o n ie w a ż  P a ń s k i  c en n y  w y c ią g  
i  u  m n ie  ju ż  po n z y  in  z a l e d w o  3  
f l a s z e k  o k a z a ł s ię  yc s k u t e c z n y m  
u p ra sza m  o p r z e s ia n ie  ((następuje zam ó
w ie n ie ) .

Katarzyna Siudę.

P o  u ż y c iu  4  f la szek  k u m , Bu ty le  
m o g ę  d o n ieść  ż e  *.aszol_ ię  n ieco  
z _ n i e j s z y ł  od d ech  s ta , o. 5 ł a t w i e j 
s z y m  a  i  w i ę k s z a  s k ł o n i  o ś ć  d o  
s n u  p o ja w iła  s ię  u  m n ie  w e d le  P a ń s 
k ie g o  podania, itd .

H Muller.
4 6 P 2 - ?)

B r o s z u r y  D r a  W e i l a  r o z s e ła  s ię  g r a t is  1 o p ła tn ie .

C ena  f la s z k i z  o p a k o w a n ie m  1 z łr  
hal żytośó należy przesłać przy zamówieniu, bo du Monarchii Austro-węgiers- 

kiej posełek za  pobraniem pocztowem posełać nie wolno.
P a c z k i m e  m n iej je d n a k ż e  j a k  4  fla sz k i z a w iera ją c e  n a le ż y  z a m a w ia ć

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichsirasse Nro 196.

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są  każdego czasu ho-ym udzielać specy- 
alnych rad, po nadesła u opisu choroby nie żądając za  to- żadnego wynagrodzenia.
"W in ter e s ie  P u b lic z n o ś ć 1 g o to w i  je s te ś m y  dob rze  r en o m o w a n y m  flrm om  o d d a w a ć  
____________________________  śro d ek  te n  n a  sk ła d .
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Z dnia 5 Grudnia 1874.

g}E^* P R A W D Z I W  E  5 B I  |
p r z e c i w d n a w e  p r z e c i w g o ś ć c o w e  j j

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e  11
(C zy szc zą ce  k rew  przy d n ie  i gośćcu)

m Aptekarza W I L H E L M A
! S Za p ozw o len iem  
i  ̂ c. k . k an celary i

S sta n o w ią
s j a k o  l e c z e n i e  l i m o i r e  łZ ab ezp ieczon e  prze-j 

, . . . . .  j j s d y n y  p ew ni d z ia ła ją cy  środ ek  k r e w i  c iw  fa łsz o w a n iu
=5 \n a d w o rn ej od n o śn ie; <v.yszc/.;u'y. bo tak  u ż y w a ły  go  z najlep  (Patentem  J ego  c. k j  
'' do p ostan ow ien i: > gzym  skutk iem  i od p ow ied n io  o c en iły  naj i Mości-

d a tow an o  w  W iedniu  p ierw sze  le k a rsk ie  zn ak om itości W ied eń  ‘28 Maja
tĄ d. 7 G rudnia 1858. |  E U R O P Y 1,4 \

j Z iółka te  c zy sz cz ą  c a ły  u stró j; ja k  żaden  inn y  środek p rzen ik ają  c zę śc i c i a - |
; ła  i w y d a la ją  z n iego  przy w ew n ętrzn y  m uzy cm  w sz e lk ie  n ieczy ste  z ło g i ch o ro b o w e , I 
! a sk u tek  ten  je s t  z u p e łn ie  s ta ły m . |
| Brnntow ne wyleczenie: z dny, g o ś ćc a  n ó g  d z ie c ięcy c h  i za sta rza ły ch  i
. u p o rczy w y ch  c ierp ień , c ią g le  ją trz ą cy ch  s ię  ran ja k  rów n ież  z w sz e lk ic h  w y rzu tów  |  
| skórnych  i p łc io w y ch , zask órm k ów  po c ie le  i tw a rzy  łu p ieżu  i k iło w y c h  w rzo d ó w . |  

Szczególnie skutecznym i o k a za ły  s ię  te  z ió ik a  przy n a w a ła ch  do u 
i w ątroby  i ś led z io n y  ja k  rów n ież  w  stan ach  k r w a w n ieo w y eh  ż ó łta czce  w  g w a łto -1  
] w n y ch  bó lach  n erw o w y c h , m ięśn io w y ch  i s ta w o w y ch  w  g n iecen iu  w  żo łą d k u , w ir  y 
itr a c h , za tk an iach  k iszek , d o leg liw o śc ia ch  m oczow ych , p o lu cyach , o s łab ieu iu  u m ęż- g 
| c zy zn  a sp ła w a c h  u k ob iet i t d.  |

C ierpienia ja k  z o łz y  i nab rzm ienia  gru czo łów  szyb k o  i gru n tow n ie le c z y  c ią  
g le  u ży w a n ie  tych  z ió łek  bo on e są  lek k o  rozw aln ia jąeym  i m oczopędnym  środkióm . |  

i L ic zn e  św ia d ectw a  u zn an ia  i p o c h w a ły  które na żąd an ie  p rz esy ła  s ię  darm o 1
I stw ierd za ją  p ra w d ziw o ść  p o w y ż szy ch  podań. |

N a dow ód tego  p rzytaczam y szereg  n astęp n y  pism  u zn ających . I
% D o  P an a  F r . W IL H F L M A  A p t. w  N eunkirchen. B ottu san i w  M ołdaw ii 25  M arca 1873 . j 
] D w a  razy  ju ż  za  p ośred n ictw em  osób tr zec ic h  n a b y łem  P a ń sk ie  s ła w n e  p r z e -e
. o iw d n aw e p rz ec iw g o śćco w e  k rew  czy sz cz ą c e  z ió łk a  a g a y  o k a z a ły  s ię  oardzo skn- I 
Iteo zn y m i u m ych p rz y ja c ió ł, ud aję  s ię  ob ecn ie  w p ro st do P ana z prośbą  a b y ś  m i i  
1 p r z y sła ł zaraz 10 p ak ietów  na które d o łączam  10 Z łr. —- Z u sza n o w a n iem  |
! Ludwik MJzykl o. k. au stry a ck o  w g g . Y icek o n su l. 1
5 D o  P an a  F r a n c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w  N eun k irch en . H o llen ste in  31 M arca 1873. | 
1 P rzyjm  P an  m oje szc zere  i serd eczn e  p o d zięk o w a n ie  za  szy b k ą  p r z e s y łk ę  *

P a ń sk ich  Z ió łek  k rew  czy sz cz ą c y ch  p rzec iw d n a w y ch  p r z e c iw g o śćc o w y c h  W ilh elm a- jj 
U ż y łe m  Ich po w ięk sze j c zę śc i sam , a le  po czę śc i u d z ie liłem  ich  t e ż p r z y j a - E  

j c io łom  i znajom ym . ■
W sz y sz c j  którzy  u ż y w a li P ań sk ich  z iijjck  k rew  c z y sz cz ą c y ch  przeciw du a- |  

j  w ych  p rz ec iw g o śćco w y ch  uprosili i up ow ażn ili m ię abym  P anu dODiósł o p o le p -1 
|  szen iu  u n ich  i w y r a z ił p o d zięk o w a n ie  w  ich  im ien iu . |
a M ian ow ic ie  u m nie u ży w a n ie  P ań sk ich  z ió łek  sp raw ia  pożąd an y  sk u tek  m oje fj
I c ierp ien ie  d n aw e op iera ło  s ię  wszeljU^Hm lecze n iu  p ra w ie  przez la t 28  a przy  \ 
|  c ią g ły m  u życiu  8  p a k ietó w  P ań sk ich  z ió łe k  p rzec iw d n a w y ch  p r zec iw g o śćco w y c i  
1 c ierp ien ie  m oje zn ik ło . i
|  U w ażając  za  doore i zb a w ie n n e  d a lsze  u ż y w a n ie  P a ń sk ich  z ió łek  W ilh elm a  !
i  p rzec iw d n a w y ch  i p rzec iw g o śćc o w y c h  upraszam  o n a d esła n ie  mi zn ów  12 pakietóv. , 
|  z ió łek  W iih elm a k rew  c z y sz cz ą c y c h  p rzec iw d n aw ych  p rzec iw g o śćco w y ch  na k tó re j  
1 n a le ży to ść  do łączam . Z ca łym  szacu n k iem  w d z ię cz n y  I
I  Ja n  U n t e r l e n t n e r  w ła ś c ic ie l  ióbr. j
|  D o  P a n a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w N eu nkirchen . M. Schh nberg  5 M ają 1 8 7 3 .;  
;  U praszam  Pana zn ów  p rzy sła ć  mi ła s k a w ie  za  pobrau iem  p o czto w y m  2 tu-
I  z iny  pak ietów  P ań sk ich  w yb orn ych  z ió łek  W ilh elm a k rew  cz y sz c z ą c y ch  p rzec iw  j 
|  d n a w y ch  p rzec iw g o śćco w y ch . 21 szc z tg ó in y m  p o w a ża n iem  u n iżo n y
|  40  (1 — 9) J. P r o h lic ll P u łk ow n ik  p eu syon ow au y .

|  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
p Prawdziwych przeciwdnawych [ przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają- i
|  cych W i l h e lm a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowśj fabryce J 

irzeciwdnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilh e lm  a w łŚFeun- j
1 kirchen pod Wiedniem, lnb w mych skiadach po dziennikach ogłoszonych
jj P a k ie t  n a  8  d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie- 
% go w raz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego 
jg na stempel i opakow .nie 1 0 . kr.
2  D la dogodni oci P. T . Publiczności prawdziwych p rz e c iw d n a w y c h  prze- 
jp c iw g o ś ć c o w y c h  Z ió łek  p rz e c z y s z c z a ją c y c h  W i l h e lm a  dostać także można:

w  K r a k o w i e  w  A p t e c e  T r a u c z y ń s k i e g o
g  „  w  S k l e p i e  J a h n a .

w  Brz,eżanach u B . Pandenchechta.
„ Jaworowie u L . Lachowicza.
„ Kamionce Strum iłowśj u Zawał- 

kiewicza. 
we L w ow ie w  Aptece Beissera.

w  „ Zyg. Euckera. 
„ „ w  sklepie Kar oia Schuhuta.

w Aptece o rkuha Piepesa.
iiiilmirrailiir

w  Nowym  Targu u Karola Lauera.
„ Przemyślu u J. Gaidetschki.
„ Stanisław ow ie u Aptekarza Lerd.

Stechera von Sebenitz. 
w Stryju u Leona Gartnera.

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. 
w Tarnowie u W ielogórskiego.
„ Złoczowie u O. Pa u uchechta.

E i l t i l i l E i L i i l l i

Ogłoszenie konkursu.
N a m ocy rozp orządzen ia  W y so k ie g o  W y d z ia łu  

kra jo w eg o  z d. 17 L istop ad a  1874. L . 19 ,438  
r o zp isu je  s ię  K onkurs na p rym aryu sza  o d d zia łu  
ch o ró b  oczn y ch  przy tu tejszym  szp ita lu .

P osad a  ta j e s t  s ta łą ,  do której p rzyw iązan ą  
je s t  p łaca  roczna złr . 1200 z praw em  żąd an ia  
p o d w yższen ia  tej p ła cy  o 100 złr . po u p ły w ie  
k a ż d y c h  pięciu la t zad aw ain iającćj s łu żb y .

U b ie g a ją c y  s ię  o tę  p osad ę  w  podaniach  
sw y ch  w iu n i w y k a z a ć :

1) W iek , stan  i m iejsce  u rod zen ia .
2 ) U z y sk a n y  stop ień  D ra  M ed ycyn y  na j e d 

nej z  W szech n ic  P a ń stw a  A u stry a ck ieg o .
3) S p ec y a ln e  u zd o ln ien ie  w  d z ia le  chorób  

oczn ych .
4) D o ty c h c z a so w e  zatrudn ien ie  i znajom ość  

ję z y k ó w  k ra jo w y ch .
W  ra z ie  o trzym an ia  tój p osad y  przez którego  

z lek a rzy  m ie jsco w eg o  s z p ita la , rozp isu je  s ię  
łą c z n ie  K onkurs na sek u n d aryu sza  z  p ła e ą  rocz
n a  600  z łr . a ew en tu a ln ie  i p rak tyk an ta  lek a r 
s k ie g o  z p łacą  ro czn ą  4 0 0  złr .

P o sa d y  te są  cza so w e  na  la t  d w a , które j e 
dnak m ogą  b y ć  p rzed łu żon e do la t czterech  
w  ra zie  zad aw aln ia jącó j s łu ż b y .

U b ie g a ją cy  s ię  o te  p o sa d y  w inu i w y k a za ć  
p osiad an ie  p o w y ż sz y c n  w aru n k ów  w ym ien ion ych  
pod L L . 1, 2 , 4 .

P o d a n ia  w n o sić  n a leży  najdalej do d n ia  15  
G rudnia 1874  do D y r e a c y i S zp ita lu  p o w s z e c h 
n eg o  b ezp ośred n io  lub z a  p ośred n ictw em  sw e j  
w ła d z y  p rz e ło żo n e j , je ś li  k a n d yd ac i z o sta ją  
w  s łu żb ie  p u b licznej. 50  2 — 2)

Z D y rek cy i S zp ita lu  p o w szec h n eg o .
L w ó w , 23  L istop ad a , 1874

N . 1051  
e x  1074

( 3 - 3 )

s

Ogłoszenie Konkursu.
N a m ocy  rozp orządzeń  W y so k ieg o  W y d zia łu  

k ra jo w eg o  z dn ia  30  W rześn ia  i 8 L isto p a d a  
1874, do L . 19 ,1 2 1  i 2 2 ,3 6 4 , D y r ek cy a  szp ita li 
p o w szech n y ch  o g ła s za  K onkurs n a  p osad y  n a 
stęp u jące  przy szp ita lu  św . Ł aza rza  w  K ra
k ow ie:

1) N a  sek u n d aryu sza  O ddziału  Ig o , c zy li c h o 
rób w ew n ętrzn y ch , z p ła cą  roczn ą  6U0 złr.

2) N a  sek u n d aryu sza  od d zia łu  l i g o ,  czyli, 
chorób ch iru rg iczn ych , z p ła cą  roczn ą  600  złr.

3 ) N a  posad ę p rak tyk an ta  odd zia łu  II , c z y li  
ch orób  ch irurg iczn ych , z  roczn ą  p ła eą  40 0  złr..

P o sa d y  p o w y ż sz e  u d zie lon e  będą  na  la t d w a ;  
jednaKŻc, przy odp ow ied n iem  p ełn ien iu  o b o w ią z 
ków , b ęd ą  m o g ły  b y ć  p rzed łu żon e do la t c z te 
rech .

P od an ia  ostem p low an e  n a leż y  w n ie ść  do D y 
rek cy i szp ita li w  K rakow ie najdalej do 16go  
G rudnia 1874go , albo w p .o st , lub  przez  s w o ję  
W ła d z ę  p r z e ło ż o n ą , i w  nich w y k a z a ć : w iek , 
stan , m iejsce  u rodzen ia  i s to p ień  D ra  M ed y cy 
ny  otrzym any na jed n ym  z U n iw e rsy te tó w  M o
narchii A u stry a ck o -w ęg ier sk ie j.

D y r ek cy a  szp ita li p ow szech n y ch .
K rak ów , d. 13 L isto p a d a  1874.

_____________________________ D r. Harajewicz._______
.Nakładem Tow . lekarskiego krakow skiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla.
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B I U R O  R E D A K C Y I  

w K rakowie  
U lic a  G ó rn y ch  M ły n ó w ,  

N r . 122.

Ekspedycya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarń Wgo
Staniał. Krzyżanowskiego 

KyEtkgłćwTiy,N.30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

fena  „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi •

W  K rakow ie rocznie . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
kw artaln ie  . „ 1 „ BO „ „

Cena w Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow a: 

roczn ie  . złr. G cen t. 60 w. a.
półrocznie „ H „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
Biuro R edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego «-<* Lwomir, Z K ostkow - 
skiego, H aasenete ina  i V oglera i R .M os- 
BGgo w W irdniu, w reszcie A dm inistracya 

.Dziennika P oznańskiego u Poznaniu.

Wychouzi 
< o  8  o  b  o  t  a
w objętości arkusza.

Rękop is my zw racają, s ię  ty lko  
w sku tek  w yraźnego za strzeżen ia

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethner,a i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Cailiera.

O na ogłoszeń:
Od w iersza drnlm ego (p e tit) lub  m iejsca 

teguż pr> 5 centów .

Nurner pojedt/itczy kosztuje 1 ii c.

„PRZEGLĄD LEKARSKI" w roku 
1835 w ychodzić będzie w tym samym  
zakresie 1 tr< śtjŁ jak  w r. b_

Szanownych Prenumeratorów upraszamy o 
wczesne odnowienie przedpłaty, celem uniknię- < 
cia przerwy w przesyłce.

T ow arzystw o lekarskie krakow skie
na posiedzeń u odbytem dnia 2 Grudnia r. b. 
wyznaczyło nagrodę w kwoci? 5 0  zir. za
najlepszy artykuł nadesłany redakcyi „Prze
glądu lekarskiego," najdalej do dnia 30 Czerw
ca 1875, celem ogłoszenia w temże piśmie.

0 zaniku mięśni postępowym (atrophia muscnlorum 
progressiva.)

N a p isa ł Dr. M a k s y m i l i a n  G u m p lo w ic z ,  L ek arz  ord. w  P olik lin ice  
w  W ied n iu .

(D o k o ń c z e n ie ) .

Z a s t a n ó w m y  s i ę  b l i ż ś j  n a d  t e m i  d w o m a  p r z y p a d k a m i .
W  p r z y p a d k u  p f i r w s z y m  n i e  m a m y  ż a d n y c h  s z c z e g ó 

ł ó w  p r z y c z y n o w y c h :  c i ę ż s z ą  p r a c ę  f i z y c z n ą  z  p e w n o ś c i ą  
w y k l u c z y ć  m o ż e m y .  P r z y p u s z c z a j ą c  j e d n a k ,  i ż  p r a c a  f i z y c z 
n a  c h o r e j ,  c h o c i a ż  s a m a  p r z e z  s i ę  n i e  c i ę ż k a ,  p r z e w y ż 
s z a ł a  p r z e c i e ż  j e j  s i ł y  i  s t a ł a  s i ę  t a k  p r z y c z y n ą  c h o r o b y ;  n i e  
m o g l i b y ś m y  j e s z c z e  w y t ł ó m a c z y ć ,  d l a  c z e g o  w ł a ś r f i e  t e ,  a  
m e  i n n e  m i ę ś n i e  z o s t a ł y  d o t k n i ę t e .  N i e  z n a m y  b o w i e m  
z a c i n e j  c z y n n o ś c i  m e c h a n i c z n e j ,  p r z y  k t ó r ó j b y  m i ę ś n i e  m i ę -  
d z y k o s t n e  o b u  r ą k ,  ł o k c i o w y  w n ę t r z n y  p r a w y  i  m i ę ś n i e  p o  
p r a w e j  s t r o n i e  s t o s u  p a c i e r z o w e g o  w y ł ą c z n i e  b y ł y  u ż y w a 
n e  z  w y k l u c z e n i e m  i n n y c h ;  n i e  m a j ą  o n y  t e ż  n i c  w s p ó l 
n e g o  z e  w z g l ę d u  n a  o d ż y w i a n i e ,  c o b y  n a m  r z e c z  t ę  w y -  
t ł ó m a e z y ć  m o g ł o .  N a t o m i a s t  w i e m y ,  i ż  m i ę ś n i e  m i ę d z y -  
k o s t n e  i  ł o k c i o w y  w n ę t r z n y  z a o p a t r z o n e  s ą  p r z e z  t e n  s a m  
n e r w ,  m i a n o w i c i e  p r z e z  n e r w  ł o k c i o w y .  W i e m y  d a l e j ,  iż  
n e r w y ,  z a o p a t r u j ą c e  m i ę ś n i e  m i ę d z y  s t o s e m  p a c i e r z o w y m  
a  ł o p a t k ą  p o ł o ż o n e ,  b i o r ą  s w ó j  p o c z ą t e k ,  r ó w n i e  j a k  n e r w  
ł o k c i o w y ,  z e  s p l o t u  b a r k o w e g o ;  ż e  z a t e m  w ł a ś u w y  i c h  
p u n k t  w y j ś c i a  w  r d z e n i u  p a c i e r z o w y m  n i e  m o ż e  b y ć  z b y t  
o d d a l o n y m  o d  p u n k t u  w y j ś c i a  n e r w u  ł o k c i o w e g o .  Z w a ż y w 
s z y  j e s z c z e ,  i ż  n e r w y  p r z e z n a c z o n e  d l a  c z ę ś c i j  u m i a r o 
w y c h  o d c h o d z ą  w  r ó w n e j  w y s o k o ś c i  o d  r d z e n i a  p a c i e r z o 

w e g o  ( w  n a s z y m  p r z y p a d k u  o b a  n e r w y  ł o k c i o w e ) :  ł a t w o  
p o j m i e m y ,  i ż  z m i a n a  c h o r o b o w a ,  m i e j s c o w o  d o ś ć  o g r a n i 
c z o n a  w  p e w n e j  c z ę Ś G i r d z e n i a  p a c i e r z o w e g o ,  m o ż e  o b j ą ć  
p o c z ą t k i  n e i  w ć w  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  m i ę ś n i ,  w ł a ś n i e  w  n a 
s z y m  p r z j p a d k u  d o t k n i ę t y c h  z a n i k i e m .  W y n i k a  z t ą d ,  i ż  
j e d y n i e  o d n o s z ą c  z a n i k  m i ę ś n i  d o  t a k i e j  z m i a n y  m i e j s c o 
w e j  w  o w e j  c z ę ś c i  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  m o g l i b y ś m y  w y t ł ó 
m a c z y ć  s o b i e  . z i w n y  r o z k ł a d  t o p o g r a f i c z n y  c h o r o b y  w  n a 
s z y m  p r z y p a d k u .

W p r o s t  p r z e c i w n i e  m a  s i ę  r z e c z  w  p r z y p a d k u  d r u 
g i m .  M a m y  p r z e d  s o b ą  n a m a c a l n ą  p r z y c z y n ę  c h o r o b y :  
c i ę ż k ą  p r a c ę  f i z y c z n ą .  A j t y o l o g i a  z a n i k u  m i ę ś n i  p o s t ę p o 
w e g o  w s k a z u j e  n a m  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  t e n  s a m  p o w o d ;  
w  n a s z y m  p r z y p a d k u  e i e k a w y  s t o s u n e k  m i ę d z y  o b j ę t o ś c i ą  
p r a w e g o  a  l e w e g o  u d a  n i e  p o z o s t a w i a  c o  d o  t e g o  n a j m n i e j -  

■ s z ó j  w ą t p l i w o ś c i .  N i e  z a d z i w i  n a s  z a t e m  b y n a j m n i e j  t a  
o k o l i c z n o ś ć , i ż  m i ę ś n i e  b a r k o w e , p i e r s i o w e  i  u d o w e  s ą  
n a j s i l n i e j  d o t k n i ę t e : g d y ż  o n y  w ł a ś n i e  p r z y  p r a c y  c h o r e g o  
b y w a j ą  n a j b a r d z i e j  n a t ę ż o n e  ( c h o r y ,  s t o j ą c ,  j e d n ą  r ę k ą  t r z y 
m a  ż e l a z o ,  a  d r u g ą  m ł o t ) .  W i d o c z n i e  t e ż  t o p o g r a f i a  c h o 
r o b y  n i e  o d p o w i a d a  w c a l e  r o z g a ł ę z i e n i u  j a k i c h k o l w i e k  n e r 
w ó w  : t a k  n p .  m i ę s i e ń  t r ó j g ł ó w n y  (triceps brachii)  u l e g ł  
z a n i k o w i ,  p o d c z a s ,  g d y  m i ę ś n i e  n a  z e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  
p r z e d b a r c z a — z a o p a t r z o n e  p r z e z  t e n  s a m  n e r w ( s p r y c l i o w y ) —  
s a  n i e t k n i ę t e .  P r z y p u s z c z e n i e  z a t e m  z m i a n y  c h o r o b o w ś j  
p i e r w o t n ś j ,  w  k t ó r e j k o l w i e k  c z ę ś c i  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  
w  t y m  p r z y p a d k u  n i e b y  n i e  w y j a ś n i ł o ; p r z e c i w n i e  z m u s z e -  
r  t u  j e s t e ś m y  z e  w z g l ę d u  n a  a j t y o ł o g i ą  i  p r z e b i e g  k l i 
n i c z n y  u w a ż a ć  s a m e  m i ę ś n i e  z a  p i e r w o t n ą  s i e d z i b ę  c h o r o b y .

T a k  w i ę c  b a d a n i e  k l i n i c z n e  d w ó c h  p r z y p a d k ó w , 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h  w y b i t n e  c e c h y  j e d n e j  a  t e j  s a m ć j  c h o r o 
b y ,  d o p r o w a d z a  w  o b u  d o  w p r o s t  p r z e c i w n y c h  w n i o s k ó w .

G d y  z  t e m  p o r ó w n a m y  z n a n ą  n a m  z  l i t e r a t u r y  s p r z e c z 
n o ś ć  c o  d o  w y n i k u  o g l ę d z i n  p o ś m i e r t n y c h ,  n a i u w a  n a m  
s i ę  s a m a  p r z e z  s i ę  m y ś l  z n a l e z i e n i a  s t a ł e g o  s t o s u n k u  m i ę 
d z y  t e m i  d w o m a  s z e r e g a m i  s p r z e c z n y c h  f a k t ó w .

W  t y m  c e l u  w y p a d a  m i m  s i ę  b l i ż e j  z a s t a n o w i ć  n a d  
p y t a n i e m : n a  c z ó m  w ł a ś c i w i e  p o l e g a  z a n i k  m i ę ś n i  w  o g ó 
l e ?  O p u s z c z a m y  t u  c h w i l o w o  s t a n o w i s k o  c z y s t o  a n a t o m i c z 
n e ,  z  k t ó r e g o  p y t a n i e  t o  z d a j e  s i ę  j u ż  b y ć  w y c z e r p a n e m ,  
o p i i  r a m y  s i ę  z a ś  g ł ó w n i e  n a  s z c z e g ó ł a - h  f i z y o l o g i c z n y c h .

W i e m y ,  i ż  m i ę s i e ń ,  k u r c z ą c  s i ę .  u s k u t e c z n i a  p e w n ą  
s u m ę  p r a c y  m e c h a n i c z n e j  i  - w y t w a r z a  p e w n ą  i l o ś ć  c i e p ł a  
( p o i u ' a j ą c  j u ż  o b j a w y  e l e k t r y c z n e ) .  W i a d o m o  d a l e j ,  i ż  s i ł ę  
p o t r z e b n ą  k u  t e m u — w e d ł u g  p r a w a  o  t r w a ł o ś c i  s i ł  (E rh u l- 
tu n y  der K rd fir ) — c z e r p i e  z  p e w n y c h  p r z e m i a n  i r o z k ł a 
d ó w  < h e m i c z n y i - 1 :  s w o i c h  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h .  P r z y  t y c l i  
d z i a ł a m a c h  c h e m i c z n y c h  z u ż y w a  s i ę  p e w n a  i l o ś ć  t l e n u —  
( z a t e m  o w e  s k ł a d n i k i  b y w a j ą  „ s p a l o n e " ) — a  n o w o  p o w s t a ł e  
p o ł ą c z e n i a  b y w a j ą  p r z e z  o b i e g  k r w i  z  o r g a n i z m u  w y d a l o 
n e .  D o  z a s t ą p i e n i a  t e g o  u b y t k u  p o t r z e b a  z a t ó m  ś w i e ż y c h
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z a s o b ó w  o d ż y w c z y c h , k t ó r e  m i ę s i e ń  j e d y n i e  c z e r p a ć  m o ż e  S
i  r z e c z y w i ś c i e  c z e r p i e  z e  k r w i .  J e ż e l i  z a t e m  m i ę s i e ń  j a k i  j
w  p e w n y m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  m i m o  s t r a t  p o n i e s i o n y c h  p r z e z  j
s w ą  c z y n n o ś ć ,  m a  z a c h o w a ć  s w ą  o b j ę t o ś ć  i  s w ó j  s k ł a d  p r a 
w i d ł o w y :  n i e z b ę d n y m  o c z y w i ś c i e  j e s t  w a r u n k i e m , i ż b y  
w  t y m  c z a s i e  p r z e z  o d p o w i e d n i  p r z y p ł y w  k r w i  o d e b r a ł  c o  \ 
n a j m n i e j  o d p o w i e d n i ą  t y m  s t r a t o m  i l o ś ć  o w y c h  z a s o b ó w  i  
o d ż y w c z y c h .  W y n i k a  z t ą d  p o t r z e b a  o d p o w i e d n i e g o  p r z y -  i 
S p i e s z e n i a  o b i e g u  k r w i  w  o b e c  w i ę k s z e j  p r a c y  f i z y c z n e j ,  $ 
r o z u m i e ,  s i ę  w  r ó w n y c h  z r e s z t ą  w a r u n k a c h .  R z e c z y w i ś c i e  ; 
t e ż ,  j a k  s i ę  o  t e m  c o  c h w i l a  p r z e k o n a ć  m o ż e m y ,  w s z e l k i e  j 
n i e c o  z n a c z n i e j s z e  n a t ę ż e n i e  m i ę ś n i  p r z y ś p i e s z a  n a t y c h -  j 
m i a s t  o b i e g  k r w i ;  z r e s z t ą  L u d w i g  n a  d r o d z e  d o ś w i a d -  j 
c z a l n e j  w p r o s t  w y k a z a ł ,  i ż  p o d c z a s  k u r c z e n i a  s i ę  k r ą ż e n i e  j 
k r w i  w  m i ę ś n i u  b y w a  p r z y ś p i e s z o n y m .  ;

N a s u w a  n a m  s i ę  p y t a n i e :  n a  c z e m  p o l e g a  t e n  n i e -  1
w ą t p l i w y  s t o s u n e k  m i ę d z y  c z y n n o ś c i ą  m i ę ś n i  a  s z y b k o ś c i ą  
k r ą ż e n i a  k r w i ?

N i e p o d o b n a  —  o  i l e  n a m  s i ę  z d a j e  —  p r z y p i s a ć  t e g o  i 
w y ł ą c z n i e  d z i a ł a n i u  c z y n n i k ó w  c z y s t o  m e c h a n i c z n y c h ,  m i a -  j 
n o w i c i e  w y w a r t e m u  p e r y o d y c z n i e  —  p r z e z  k u r c z e n i e  s i ę  j 
m i ę ś n i — n a c i s k o w i  n a  n a c z y n i a  k r w i o n o ś n e .  P r z e c i w  t e m u  
z d a n i u  p r z e m a w i a  j u ż  i  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  i  w  n a r z ą d a c h ,  j 
w  k i ó r y c h  o  k u r c z e n i u  s i ę  m o w y  n i e  m a ,  w s z e l k a  c z y n -  1 
n o ś ć  z n a c z n i e j s z a  ł ą c z y  s i ę  z  p r z e k r w i e n i e m  ( n .  p .  w  m ó z -  j 
g u ) .  N a t o m i a s t  m a m y  p e w n e  w s k a z ó w k i ,  c z y n i ą c e  n a d z w y -  j 
c z a j  p r a w d o p o d o b n y m ,  i ż  s t o s u n e k  t e n  p o l e g a  n a  m e c h  a -  j 
n i z m i e  o d r u c h o w y m

M i a n o w i c i e  b a d a n i a  L u d w i g a  w y k a z a ł y ,  ż e  d r a ż n i ę -  o 
n i e  n e r w ó w  c z u c i o w y c h  r o z g a ł ę z i a j ą c y c h  s i ę  w  m i ę ś 
n i a c h  p r z y ś p i e s z a  b i c i e  s e r c a ,  ( p o d c z a s  g d y  d r a ż n i e n i e  i n 
n y c h  n e r w ó w  c z u c i o w y c h  w y w i e r a  w p r o s t  p r z e c i w n y  s k u -  i 
t e k ) .  W i e m y  d a l e j  z  r o z l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  i  p o j a w ó w  l 
f i z y o l o g i c z n y c h  i  p a t o l o g i c z n y c h ,  j a k  c z ę s t o  n a  d r o d z e  o d -  • ? 
r u c h o w e j  p o w s t a j e  m i e j s c o w e  z w ę ż e n i e  l u b  r o z s z e r z e n i e  
n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h .  R o z s z e r z e n i e  z a ś  n a c z y ń  m o ż e  b y ć  \ 
w y w o ł a n e m  n i e  t y l k o  ( j a k  d a w n i e j  t w i e r d z o n o )  p r z e z  p o -  > 
r a ż e n i e  n e r w ó w  z w ę ż a j ą c y c h ;  a l e  t e ż  w p r o s t  p r z e z  d r a ż 
n i e n i e  n e r w ó w  r o z s z e r z a j ą c y c h  n a c z y n i a  (gefdsserw eiternde  < 
N erven).  T a k i e m i ż  n e r w a m i  r o z s z e r z a j ą c y m i  s ą  n p .  N . \ 
chorda iym p a n i  i  N ervi errigentes  E c k h a r d t a .  Z r e s z t ą  z a  \ 
d a l e k o  w i ę k s z e m  j e s z c z e  i c h  r o z p o s t a r c i e m  p r z e m a w i a j ą  > 
n a j n o w s z e  p r a c e  u s k u t e c z n i o n e  n a  t e m  p o l u  ' ) .  O t ó ż  p r z y -  < 
p u s z c z a m y ,  iż  p r z y ś p i e s z e n i e  o b i e g u  k r w i  w  m i ę ś n i a c h  
p o d c z a s  k u r c z e n i a  s i ę  p o l e g a  n a  o d r u c h o w ś m  d r a ż n i e n i u  
t a k i c h  n e r w ó w  r o z s z e r z a j ą c y c h  n a c z y n i a ,  w  s k u t e k  m e c h a 
n i c z n e g o  d r a ż n i e n i a  p i e r w o t n e g o  n e r w ó w o e z u c i o w y c h .

P r z y p u ś c i w s z y  t o  t ł ó m a c z e n i e .  ł a t w o  n a m  b ę d z i e  n a  j 
t e j  p o d s t a w i e  w y t ł ó m a c z y ć  s p r a w ę  c h o r o b o w ą ,  k t ó r a  n a s  
w ł a ś n i e  z a j m u j e ,  t  j .  z a n i k  m i ę ś n i  w  o g ó l e  3) .

J e ż e l i  b o w i e m  ó w  s t o s u n e k  f i z y o l o g i c z n y  n i e z b ę d n y  < 
d i a  u t r z y m a n i a  s t a n u  p r a w i d ł o w e g o  m i ę ś n i  p o l e g a  r z e c z y 
w i ś c i e  n a  m e c h a n i z m i e  o d r u c h o w y m ,  w t e d y  m o ż e  o n  b y ć  ; 
z w i c h n i ę t y m  w  s p o s ó b  p o d w ó jn y * :  j f ' !

a l b o  p r z e z  z w i c h n i ę c i e  s a m e g o ż  m e c h a n i z m u  w  s k u -  ! 
t e k  z m i a n y  p a t o l o g i c z n e j  w  k t ó r e j k o l w i e k  j e g o  c z ę ś c i ;  ;

a l b o  t e ż  p r z e z  t a k  w y g ó r o w a n e  i  p r z y ś p i e s z o n e  z u -  ] 
ż y w a n i e  i s t o t y  m i ę s n e j  ( w  s k u t e k  z b y t n i e j  p r a c y ) ,  i ż  n o r -  ! 
m a l n y  n a w e t  m e c h a n i z m  o d r u c h o w y  s t a j e  s i ę  n i e d o s t a t e c z -  ■ 
n y m  d o  z a s t ą p i e n i a  c a ł e g o  u b y t k u .

Z a s t a n ó w m y  s i ę  n a d  k a ż d y m  z  t y c h  d w ó c h  w a r u n -  
' k ó w  z  o s o b n a .

C o  d o  p i e r w s z e g o  z w r a c a m y  u w a g ę  n a  f a k t  n a d z w y 
c z a j  w a ż n y ,  w y k a z a n y  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  k i l k u  l a t  p r z e z

') P f l u g " r ’s Archiv, t. IV . G o l t z :  Uebęi gefdsserweiternde 
Nerven.

2) O m ijam y tu zu p ełn ie  w p ły w  t. z. n erw ów  o d ży w czy ch  (Ner- 
vi trophici), których  istn ien ie  n ie  je s t  w ca le  udow odnionym .

f i z y o l o g ó w  m i a n o w i c i e  f r a n c u z k i c h .  P o d c z a s  g d y  d a w n i e ]  
p r z y p u s z c z a n o  i s t n i e n i e  j e d n e g o  o ś r o d k a  n a c z y n i o r u c h o w e g o  
(cen trum  vasom otorium )  w  r d z e n i u  p r z e d ł u ż o n y m  (m e- 
du lla  oblongata) ;  o b e c n i e  j e s t  u d o w o d n i o n e m , i ż  o ś r o d k i  
t a k i e  i s t n i e j ą  w z d ł u ż  c a ł e g o  r d z e n i a  p a c i e r z o w e g o  ( n p .  d l a  
w z w o d u  p r ą c i a  w  c z ę ś c i  b r z u s z n e j ) .  S t o s u j ą c  t e o r y ą  n a s z ę  
d o  t e j  w i a d o m o ś c i ,  w n o s i m y ,  i ż  w ł a ś n i e  t e  m i e j s c o w e  
o ś r o d k i  n a c z y n i o r u c h o w e  s t a n o w i ą  c z ę ś ć  n a s z e g o  m e c h a 
n i z m u  o d r u c h o w e g o .  G d y  j e  z a ś  z e c h c e m y  d o k ł a d n i e j  a n a 
t o m i c z n i e  o z n a c z y ć ,  h r t o l o g i a  i d z e n i a  p a c i e r z o w e g o  w s k a 
ż e  n a m  p r z e d e w s z y s t k i e m  o w e  w i e l k i e  k o m ó r k i  „ r u c h o w e "  
r o ż k ó w  i s t o t y  s z a r e j ,  ł ą c z ą c e  s i ę  p o ś r e d n i o  l u b  b e z p o ś r e d 
n i o  z  k o m ó r k a m i  t y l n y c h  r o ż k ó w ,  p r z e d n i e m i  i  t y l n e m i  
k o r z e n i a m i  n e r w ó w .  M i ę d z y  n i e m i  j e d y n i e  s z u k a ć  m o ż e m y  
p r z e d s t a w i c i e l i  o w y c h  o ś r o d k ó w  n a c z y n i o r u c h o w y c h .  T a k  
w i ę c  n a s z  m e c h a n i z m  o d r u c h o w y  s k ł a d a ł b y  s i ę : z  n e r w ó w  
c z u c i o w y c h  r o z g a ł ę z i a j ą c y c h  s i ę  w  m i ę ś n i a c h ,  z  k o m ó r e k  
w  t y l n y c h  p r z e d n i c h  r o ż k a c l i  i s t o t y  s z a r e j  i  z  n e r w ó w  
n a c z y n i o r u c h o w y c h  ( r o z s z e r z a j ą c y c h ) ,  a  p r z e b i e g a j ą c y c h  
p r a w d o p o d o b n i e  p r / e z  p r z e d n i e  k o r z e n i e ,  i  n a s t ę p n i e  p r z e z  
t .  z w .  g a ł ę z i e  w s p ó l n i c z ą c e  (ra m i communicantes)  n e r w u  
w s p ó ł c z u l n e g o .

W  s k u t e k  z m i a n y  p a t o l o g i c z n e j  w  k t ó r e j k o l w i e k  c z ę 
ś c i  t e g o  n a r z ą d u  w y r ó w n a n i e  p r a w i d ł o w e  s t r a t ,  p o ł ą c z o 
n y c h  z  c z y n n o ś c i ą  o d p o w i e d n i c h  m i ę ś n i ,  s t a n i e  s i ę  n i e d o 
s t a t e c z n y m ; z t ą d  c z y n n o ś ć  t a  o d b ę d z i e  s i ę  c z ę ś c i o w o  k o s z 
t e m  s a m e j  t k a n k i  m i ę s n e j ,  a  p i e r w e j  c z y  p ó ź n i e j  n a s t ą p i ć  
m u s i  z a n i k  t e j ż e .  G d y  z a ś  w  s k u t e k  n i e o d p o w i e d n i e g o  p r z y 
p ł y w u  k r w i  p o ł ą c z k i  c h e m i c z n e  n o w o  p o w s t a ł e  z  r o z k ł a d u  
i s t o t y  m i ę s n e j  n i e  z o s t a n ą  n a l e ż y c i e  w y d a l o n e :  p o ł ą c z k i  t e ,  
( k t ó r e  w e d ł u g  z n a n y c h  d o ś w i a d c z e ń  f i z y o l o g i c z n y c h  s ą  c i a 
ł a m i  k w a ś n e m i i ,  d z i a ł a j ą c  p r z e z  s w ą  w ł a s n o ś ć  c h e m i c z n ą  
i  , tk o  c i a ł a  o b c e , s t a n ą  s i ę  p r z y c z y n ą  o w y c h  z m i a n  a n a 
t o m i c z n y c h ,  j a k i e  n a m  b a d a n i e  m i k r o s k o p i j n e  w y k r y w a  w e  
w ł ó k n a c h  m i ę ś n i  z a n i k i e m  d o t k n i ę t y c h .  W y j a ś n i a  n a m  s i ę  
t a k  p o w s t a n i e  t a n i c h  z m i a n ,  j a k i e  i  p o  z a  o r g a n i z m e m  
p r z e z  d z i a ł a n i e  p e w n y c h  c z y n n i k ó w  —  m i a n o w i c i e  k w a s ó w  
r o z c i e ń c z o n y c h ’ —  w y w o ł a ć  m o ż e m y  ( i o z p a d n i ę c i e  s i ę  n a  
w ł ó k i e n k a ,  k r ą ż k i  (dises)  i  p i e r w o c i n y  m i ę s n e  (sarcous 
elements), n i e m n i e j  j a k  p o w s t a w a n i e  z m i a n  n i e w ą t p l i w i e  
z a p a l n y c h ,  r o z r o s t  c i a ł e k  m i ę s n y c h ,  t k a n k i  ł ą c z n e j  i  t .  d . ) .

Z a r ó w n o  r z e c z  s i ę  d z i a ć  b ę d z i e ,  g d y  p r z y  z u p e ł n i e  
p r a w i d ł o w y m  s t a n i e  u k ł a d u  n e r w o w e g o — a  z a t e m  i  n a s z e 
g o  m e c h a n i z m u  o d r u c h o w e g o — n a t ę ż e n i e  m i ę ś n i  b e z w z g l ę 
d n i e  l u b  z e  w z g l ę d u  n a  i n d y w i d u a l n o ś ć  p r z e j d z i e  p e w n ą  
g r a n i c ę  p r a w i d ł o w ą ,  p o  z a  k t ó r ą  w y r ó w n a n i e  p o m i e n i o n e g o  
u b y t k u  s t a j e  s i ę  n i e d o s t a t e e z n e m :  w t e d y  r ó w n i e ż  p r a c a  
o d b ę d z i e  s i ę  c z ę ś c i o w a  k o s z t e m  s a m e j  i s t o t y  m i ę s n e j , c o  
n i e c h y b n i e  t ę  s a m ę  w y w o ł a ć  m u s i  s p r a w ę  c h o r o b o w ą .

W i d z i m y  z a t e m , i ż f t z a n i k  m i ę ś n i  w  o g ó l e  z a l e ż e ć  
m o ż e  t a k  o d  p i e r w o t n e j  z m i a n y  p a t o l o g i c z n e j  w  p e w n e j  
c z ę ś c i  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  j a k o t e ż  o d  s t o s u n k ó w  z b y t e c z n e 
g o  n a t ę ż e n i a  s a m y  .- l iż e  m i ę ś n i .

P o w s t a ł y  z a ś  p o d  k t ó r y m k o l w i e k  z  t y c h  w a r u n k ó w  
z a n i k  m i ę ś n i ,  g d y  w  s p o s ó b  w y ż e j  w s p o m n i o n y  p r z y b i e r z e  
c e c h ę  z a p a l n ą ,  p r z e d s t a w i  o c z y w i ś c i e  t e  s a m e  z m i a n y  a n a 
t o m i c z n e .  j a k  z a n i k  m i ę ś n i  [v s k u t e k  j a k i e g o k o l w i e k  m i e j 
s c o w e g o  z a p a l e n i a  ( n .  p .  u r a z o w e g o )  i ,  r ó w n i e  j a k  w s z e l 
k a  i n n a  s p r a w a  z a ]  a l n a ,  b ę d z i e  m ó g ł  r o z s z e r z y ć  s i ę .

Ł a t w o ś ć  t a  z n ó w  m i e j s c o w e g o  r o z s z e r z a n i a  s i ę ,  w  p o 
ł ą c z e n i u  z  d ł u ż ą z e m  t r w a n i e m  l u b  w z n a w i a n i e m  s i ę  w a 
r u n k ó w  a j t y o l o g i e z n y c h ,  s p r a w i e  z a n i k u  m i ę ś n i  m o ż e  n a d a ć  
o w ę  c e c h ę  k l i n i c z n ą ,  d l a  k t ó r e j  w  m o w i e  b ę d ą c ą  c h o r o b ę  
n a z y w a m } '  „ p o s t ę p o w ą . "  D o c h o d z i m y  t a k  d o  t w i e r d z e n i a ,  
i ż  z a n i k  m i ę ś n i  p o s t ę p o w y ,  ; :q h o c i a ż  n i e z a p r z e c z e n i e  s t a 
n o w i  j e d n ę  c a ł o ś ć  k l i n i c z n ą  i  p a t o l o g i c z n o  -  a n a t o m i c z n ą ;  
m o ż e  j e d n a k  z e  w z g l ę d u  n a  p r z y c z y n y  ( a j t y o l o g i ą )  i  w y 
w ó d  c h o r o b o w y  ( p a t o g e n e z ę )  w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h
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b y ó  p i e r w o t n i e  c i e r p i e n i e m  n e r w o w e m  (neuropathia),  w  i n -  1 
n y c n  z a ś  w y ł ą c z n i e  m i ę ś n i o w e m  (m yopathia.). <

R ó ż n i c ę  t ę  w  p o j e d y r i c z y c h  p r z y p a d k a c h  w y k r y ć  n i e -  | 
k i e d y  m o ż e  j u ż  s a m o  b a d a n i e  k l i n i c z n e .  i

N a  t e m  s t a n o w i s k u  o p i e r a j ą c  s i ę ,  ł a t w o  n a m  p o g o d z i ć  
s p r z e c z n e  p o g l ą d y  i  o r z e c z e n i a  a u t o r ó w  i o c e n i ć  i c h  w z g l ę -  > 
d n ą  w a r t o ś ć ;  c o  b y ł o  n a s z y m  c e l e m .

Z a p a t r y w a n i e  s i ę  n a s z e  t ł ó m a c z y  n a m  c a ł y  s z e i  2; 
n i e w ą t p l i w i e  s t w i e r d z o n y c h  f a k t ó w  a n a t o m i c z n y c h  i  k i i -  j 
n i c z n y c h  d a l e k o  ł a t w i ś j ,  n i ż  k t ó r a k o l w i e k  z  o b u  w y ł ą c z -  j 
n y c h  t e o r y j .  . j

P r z e d e w s z y s t k i e m  z r o z u m i e m y ,  d l a  c z e g o  w  d o t k n i ę 
t y c h  m i ę ś n i a c h  n i e  z n a j d u j e m y  n i g d y  a n i  p r z e f  w i e n i a ,  
a n i  t e ż  p o d w y ż s z e n i a  c i e p ł o t y ;  l e c z  p r z e c i w n i e  n i e d o k r e w -  
n o ś ó  i  z n a c z n e  c z ę s t o  o b n i ż e n i e  c i e p ł o t y ,  i  t o  n a w e t  w t e -  j  
d y ,  g d y  o  u c i ś n i ę c i u  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h  p r z e z  r o z r o s t  
t k a n k i  ł ą c z n e j  j e s z c z e  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  P r z y p u ś c i l i ś m y  
b o w i e m ,  i ż  w ł a ś n i e  n i e d o s t a t e c z n y  p r z y p ł y w  k r w i  w y w o ł u 
j e  p i e r w o t n i e  c a ł ą  s p r a w ę  c h o r o b o w ą .  T a k  s a m o  t ł ó m a c z y  j 
s i ę  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  z u p e ł n y  b r a k  b o l u ,  t o w a r z y s z ą 
c e g o  z w y k l e  w ł a ś c i w y m  s p r a w o m  z a p a l n y m .  j

P o j m i e m y  d a l e j ,  d l a  c z e g o  w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d -  j 
k a c h  n i e  m a  ż a d n y c h  z g o ł a  z m i a n  w  u k ł a d z i e  n e r w o w y m ;  j 
d l a  c z e g o  w  i n n y c h  z m i a n y  t a k i e  i s t n i e j ą  b ą d ź  w  i s t o c i e  j 
s z a r e j  r d z e n i a ,  b ą d ź  w  p r z e d n i c h  k o r z e n i a c h ,  b ą d ź w f f l r o -  j 
j a c h  n e r w u  w s p ó ł c z u ł n e g o .  R ó ż n i c e  t e  a n a t o m i e  ,n e  o b j a ś 
n i ć  n a m  n a j l e p i e j  m o g ą  o d m i a u y  w  p r z e b i e g u  k l i n i c z n y m .  > 

D z i e d z i c z n o ś ć  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  z g a d z a  s i ę  z u -  |  
p e ł n i e  z  w a ż n o ś c i ą  a j t y o l o g i c z n ą  u k ł a d u  n e r w o w e g o .  s

W y n i k a  d a l e j  z  n a s z e g o  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  i ż  p r z y  
z m i e n i o n y c h  w a r u n k a c h  o d ż y w c z y c h  n a s t ą p i ć  m o ż e  z n a c z -  > 
n y  r o z r o s t  t k a n k i  ł ą c z n ś j ,  p o d c z a s  g d y  o d r a d z a n i e ^  s i ę  (re- ł 
genrratio)  t k a n k i  m i ę s n e j ,  j a k  w i e m y ,  n a d z w y c z a j  t r u d n o  j  
s i ę  o d b y w a .  R o z w i n i e  s i ę  w t e d y  t .  z w .  r o z r o s t  w r z e k o m y  j 
m i ę ś n i ó w  (pseudohypertrophia m usculornm ),  k t ó r y  w e d ł u g  1 
F r i e d r e i c h a  j e s t  t y l k o  o d m i a n ą  z a n i k u  p o s t ę p o w e g o .  
( Z d a j e  s i ę ,  w e d ł u g  o d e b r a n ś j  w  t y c h  d n ' a c h  w i a d o m o ś c i ,  j 
i ż  w  n a s z y m  p r z y p a d k u  d r u g i m  n a s t ę p u j e  p o d o b n a  p r z e -  s 
m i a n a . )  j

J e ż e l i ś m y  t a k  d o t ą d  d r o g ą  a n a l i t y c z n ą  d o s z l i  d o  n a s . e -  
g o  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  a  n a s t ę p n i e  w y k a z a l i ,  o  i l e  o n o  z g o d -  \ 
n e m  j e s t  z e  z n a n e m i  n a m  f a k t a m i  i  ł a t w o  j e  t ł ó m a c z y :  w y p a 
d a ł o b y  n a m  t e r a z  u z a s a d n i ć  j e  ś c i ś l e  n a  d r o d z e  s y n t e t y c z n e j .  
M i a n o w i c i e  t r z e b a b y  n a  d r o d z e  d o ś w i a d c z a l n e j  u d o w o d n i ć ,  
i ż  w  r z e c z y  s a m e j  t a k  z b y t n i o  n a t ę ż e n i e  m i ę ś n i ,  j a k o t e ż  i  
p i e r w o t n a  z m i a n a  p a t o l o g i c z n a  w  p e w n e j  m & ę ś c i  u k l a  f u  
n e r w o w e g o ,  m o g ą  w y w o ł a ć  z a n i k  m i ę ś n i  p o s t ę p o w y .  O d  / 
p i e r w s z e g o  z a d a n i a  u w a l n i a  n a s  w i e l k a  i l o ś ć  o d n o ś n y c h  s p o -  j 
s t r z e ż e ń  p o d a n y c h  w  k a z u i s t y c e  p r z e z  l i c z n y c h  a u t o r ó w .  \ 
Z w r a c a m y  t u  j e s z c z e  r a z  u w a g ę  n a  w s p o m n i o n y  j u ż  c e 
c h u j ą c y  s z c z e g ó ł  w  n a s z y m  p r z y p a d k u  d r u g i m ,  s t o s u n e k  
o b j ę t o ś c i  u d a  l e w e g o ^ . ,  k t ó r y  m a  p r a w i e  w a r t o ś ć  ś c i s ł e g o  , 
d o ś w i a d c z e n i a .  C o  d o  d r u g i e g o  m o ż e m y  s i ę  t y m c z a s e m  | 
t y l k o  o d w o ł a ć  d o  s z e r e g u  d o ś w i a d c z e ń  w y k o n a n y c h  w  o s t a t 
n i m  c z a s i e  —  j e d n a k  w  i n n y m  z u p e ł n i e  c e l u  — p r z e z  . V .  
E i c h h o r s t a  i N a n n y n a 1) .  P o k a z a ł o  s i ę ,  i ż  p o  z n i s z 
c z e n i u  c z ę ś c i o w e m  n s t o t y  s z a r e j  r d z e n i a  n a s t ą p i ł  n a g ł y  z a 
n i k  m i ę ś n i ,  c h o c i a ż  o d p o w j r e d n i e  n e r w y  n i e  b y ł y  w c a l e  s 
w  s t a n i ^  z a p a l n y m .  _ j

D l a  b l i ż s z e g o  w y j a ś n i e n i a ,  ^ z e c z y ,  r o z p o c z ą ł e m  w l a s -  j 
n i e  s z e r e g  d o ś w i a d c z e ń  E y o l o g i c z n y c h  j  k t ó r y c h  w y n i k  < 
w  s w o i m  c z a s i e  o g ł o s z ę .  j

K o ń c z ą t U , c h c i a ł b y m  j i S z c z e  p o d a ć  k i l k a  w n i o s k ó w  
t y c z ą c y c h  s i ę  r o k o w a n i a  i l e c z e n i a .  Z  u w a g i ,  i ż  cessante  <

J) Archin filr Pathol., Pharmakol. 1874. E i  e h  I10  r s t  u. N a  11- 
n y n :  Ueber Pegeneration und YerUndtrungen im Riicken- 
m ark.

causa cessat effectus ,  z d a w a ł o b y  s i ę ,  i ż  p r z e p o w i e d n i a  
w  p r z y p a d k a c h ,  w  k t ó r y c h  z b y t n i e  n a t ę ż e n i e  b y ł o  p r z y c z y 
n ą .  p o w i n n a b y  b y ó  l e p s z ą .  C o  d o  l e c z e n i a ,  m u s i e l i b y ś m y  
p o l e c i ć  d o b r e  o d ż y w i a n i e  o g ó l n e j ?  z a n i e c h a n i e  p r a c y  f i z y c z -  
n ó j  i z a s t o s o w a n i e  p r ą d u  p r z e r y w a n e g o ,  ( k t ó r y ,  p r z y ś p i e 
s z a j ą c  m i e j s c o w y  o b i e g  k r w i . w  s p r a w i e  c z y s t o  z a p a l n e j  
n i e  b y ł b y  s t o s o w n y )  P o w y ż s z e  w n i o s k i  z g a d z a j ą  s i ę  z u 
p e ł n i e  z e  z d a n i e m  D r a  D u c h e n n e  ( d e  B o u l o g n e  ' ) ,  k t ó r y  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  m a  j a k  n a j r o z l e g l e j s z e  d o ś w i a d c z e n i e .

Pisan o  w Paźdz ie rn iku ,  1874.

P O S I E D Z E N I A  T O W A R Z Y S T W .

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe IX, dnia 23 Maja 1874.
P rze w o d n iczą cy  kol. K ieger. O b ecn ych  cz ło n k ó w  19.

1) P r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  o d c z y t a n o  i 
p r z y j ę t o .

2 )  K o l .  C a s s i n a  w n o s i ,  b y  Z g r o m a d z e n i e  w y b r a ł o  
k o m i s y ą ,  k t ó r a b y  r o z p a t r z y ł a  s p r a w o z d a n i e  k o l .  K o s i ń s k i e 
g o ,  t y m c z a s o w o  z a ś  u s u n ą ć  d y s k u s y ą .

K o l .  R ó ż a ń s k i  w y m a g a  o d  k o m i s y i  w y p r a c o w a n i a  
u s t a w y  w y j ą t k o w e j  n a  c z a s  p a n o w a n i a  c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h ,  
a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  c h o l e r y ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a ś  ż ą d a
1 )  w ł a d z y  w  r ę k u  l e k a r z y ,  2 )  u s t a w y  d o t y c z ą c e j  s i ę  p o 
g r z e b ó w ;  3 )  z a k ł a d a n i a  s z a ł a s ó w  ( b a r a k ó w ) ;  4 )  w r e s z c i e  
u s t a n o w i e n i a  l u d z i  p ł a t n y c h  d o  o p i e k i  n a d  c h o r y m i .  K o i ł .  
F e i g e l  i  S a w i c k i  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  w y b o r o w i  k o m i s y i  
p r z e d  d y s k u s y ą  n a d  s p r a w o z d a n i e m  k o l .  K o s i ń s k i e g o ;  p i e r w 
s z y  z  p o w o d u  z a s a d n i c z y c h  r ó ż n i c  m i ę d z y  z a p a t r y w a n i a 
m i  d o t y c h c z a s o w e m i  a  z d a n i a m i  k o l .  K o s i ń s k i e g o ,  c o  do 
i s t o t y  p r z y r z u t u  c h o l e r y ,  k t ó r y c h  d o p i e r o  o s t a t e c z n e  r o z t r z ą ś  ■ 
n i e n i e  m o ż e  o b j a ś n i ć  k o m i s y ą ;  d r u g i  z  p o w o d u ,  ż e  t o  p y 
t a n i e ,  j a k o  n a u k o w e ,  p o w i n n o  b y ć  p r z e d m i o t e m  d y s k u s y i .

W n i o s k i  k o l i .  C a s s i n y  i  R ó ż a ń s k i e g o  p r z y j ę t o .  D o  
k o m i s y i  w y b r a n i  z o s t a l i  k o l i . : C a s s i n a ,  R ó ż a ń s k i  i ć F e i g e i ,  
z  d o b r a n i e m  k o l .  S t e l l i - S a w i c k i e g o ,  a  w e d l e  p o t r z e b y  i  
w i ę c e j  k o l e g ó w .  W y p r a c o w a n i e  k o m i s y i  p o d a n e  b ę d z i e  
w  s w o i m  c z a s i e  S e j m o w i  d o  u c h w a ł y .

3 )  K o l .  C a s s i n a  p r z e d s t a w i a  ś r o d e k  n o w o  w y n a 
l e z i o n y  w  W i e d n i u  p r z e z  F r e n k l a  d o  o d r a ż a n i a  ( d e z i n f e k -  
c y i ) ,  a  t o  w  d w ó c h  o d m i a n a c h :  a)  b e z  k w a s u  k a r b o l o w e 
g o ;  b) z  k w a s e m  k a r b o l o w y m .  S k ł a d a  o n  s i ę ,  o  i l e  w i a 
d o m o ,  z  t l e n k u  ż e l a z a ,  z  t l e n k u  g l i n u  i  s i a r c z a n u  s o d o 
w e g o ;  i n n e  s k ł a d n i k i  s ą  t a j e m n i c ą  w y n a l a z c y .  Z  W i e d n i a  
m a  t e n ż e  b a r d z o  p o c h l e b n e  ś w i a d e c t w a .  P r e l e g e n t  z a s t o 
s o w a ł  ś r o d e k  t e n  w  s t a j n i  o p a s o w e j  w  S z w a f l j o w i e ,  g d z i e  
w y b u c h ł  b y ł  k s i ę g o s u s z .  W  s t a j n i  t e j  b y ł  s p u s t  ( k a n a ł ) ,  
w y p e ł n i o n y  g n o j ó w k ą  i 1 5 0  f a r a m i  s t a r e g o ,  c u c h n ą c e g o  
n a w o z u .  U ż y t o  d o  z l e w a n i a  r o z c z y n u  z  6 f u n t ó w  p r o s z k u  
F r e n k l a  n a  8 w i a d e r  w o d y .  p o c z e m  s m r ó d  n a t y c h m i a s t  
u s t ą p i ł .  D l a  s n r a w d z e n i a  w y s t a w io n o  d o  t e j j s e  s t a j n i  d w i e  
s z t u k i  z d r o w e g o  b y d ł a ,  o b ł o ż o n o  o b e j ś c i e  g n f r j e m  i  u t r z y 
m y w a n o  p r z y  n i c h  s t r a ż  w o j s k o w ą , ,  i z u p e ł n i e  o d d z i e l n e g o  
d o z o r c ę  d l a  p r z e r w a n i a  s t y c z n o ś c i  z  b y d ł e m  c h o r e m .  P o  
1 6  d n i a c h  b y d ł o  t o  j e s t  z u p e ł n i e  z d r o w e .  Z r e s z t ą  ś r o d e k  
t e n  j e s t  t a n i ,  f u n t  k o s z t u j e  b o w i e m  7 7 ., c e n t a ,  a  n a  I n ę  
k l o a k ę  w y s t a r c z a  1/i  d o  */|  f u n t a ,  a  n a j w i ę c e j  f u n t  n a  10 
m i a r  w i e d .  ( r =  1 4  l i t r ó w )  w o d y ;  p r ó r a .  t e g o  z ą s i . n ż y c i e  
ś r o d k a  j e s t  ł a t w e m .  P r e l e g e n t  w i ę c  w n o s i ,  b y  w y b r a n o  
k o m i s y ą ,  k t ó r a ,  n a  m o c y  o s o b n y c h  d o ś w i a d c z e ń  p o r ó w u a w -

') Electrisa tion  localisee. I V  edit. P aris , 1874.
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s z y  s k u t k i  m i ę s z a n i n y  S i i v e r n o w s k i e j  i ś r o d k a  F r e n k l o -  s 
w e g o ,  p r z e d s t a w i ł a b y  T o w a r z y s t w u  o s t a t e c z n e  w y n i k i  s w y c h  > 
p o s z u k i w a ń  P o  r o z p r a w a c h  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m ,  w  k t ó -  j 
r y c h  z a b i e r a l i  g ł o s  k o l i .  R ó ż a ń s k i ,  W o ł e k ,  R i e g e r ,  p r z y 

j ę t o  w n i o s e k  k o l  G ł o w a c k i e g o ,  a b y  b a d a n i e m  p o r ó w n a w -  i 
c z e m  ś r o d k a  t e g o  i m a s y  S u y e r n a  z a j ą ł  s i ę  u r z ą d  f i z y k a  \ 
w  m i e ś c i e ,  D y r e k c y a  z a ś  S z p i t a l a  p o w s z .  z  k o l .  O p o l s k i m  1 
i  F e i g t ó m , ( k t ó r y  p o d ł a m i e  p r a c e  d r o b n o w i d o w e  w  t y m  i 
k i e r u n k u ) ,  u  s i e b i e ;  p o c z e m  w s p ó l n e  s p r a w o z d a n i e  p r z e d -  j 
ł o z y  s i ę  T o w a r z y s t w u .  K o l .  W o ł e k  z a s t r z e g a ,  a o y  T o w .  ; 
n i u  p o n o s i ł o  w y d a t k ó w  n a  t e  d o ś w i a d c z e n i a .  |

4 )  K o l .  E .  S a w i c k i  p o n a w i a  w n i o s e k  s w ó j  u c z y -  i 
n i o n y  w  r .  1 8 7 2 ,  b y  T o w .  p o s t a r a ł o  s i ę  o  z a p r o w a d z e n i e  ; 
w m i e ś c i e  n a s z e m  s t a ł e j  s ł u ż b y  d o  o d r a ż a n i a  (dednfectio ) 
m i a s t a .  O d  t e g o  c z a s u  z a p r o w a d z o n o  t a k i e  s ł u ż b y  w  W i e -  1 
d n i u ,  M n i c h o w i e ,  a  m o ż e  i  w  D r e ź n i e .

N a  w n i o s e k  k o l .  R ó ż a ń s k i e g o  z a p a d a  u c h w a ł a ,  by f 
k o l .  E .  S a w i c k i  p r z e d ł o ż y ł  w y p r a c o w a n y  w n i o s e k  n a  n a j -  j 
b l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u  T o w . ,  c e l e m  p r z e s ł a n i a  g o  w ł a d z y  j 
m i e j s k i e j .  i

5 )  K o l .  C  a s  s i n a  s k ł a d a  w y p r a c o w a n i e  k o m i s y i  wy
b r a n e j  d o  z b a d a n i a  p o ł o ż e n i a  i t d .  m ł y n ó w k i  n a  p r z e d m i e 
ś c i u  Ż ó ł k i e w s k i m .  P r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e  i  o d d a n o  S e k r e t a -  < 
r z o w i  d l a  p r z e s ł a n i a  R a d z i e  m i e j s k i e j .  i

6 ) K o l .  L i n d n e r  p r z e d s t a w i a  c h o r e g o  68 l a t  l i c z ą 
c e g o ,  u  k t ó r e g o  p r z e d  t r z e m a  l a t y  p o w s t a ł a  z a ć m a ,  o b e c -  j 
n i e  p r z e d o j r z a ł a  ( h yp trm a turct), d o  k t ó r e j  p r z y r o s ł a  i  t ę -  l 
c z ó w k a ,  a  n a  k t ó r ć m t o  o k u  w y k o n a ł  o p e r a c y ą  p o d ł u g  J a e -  
g r a  z  o d m i a n ą  W e n t z l a .  P r z y r o ś n i e n i e  t ę c z ó w k i  u w a ż a  > 
z a  p o w i k ł a n i e ,  k t ó r e g o  z w y k ł y m  s p o s o b e m  n i e  b y ł o  m o ż n a  
u s u n ą ć .  P r z y t a c z a  t e ż  p o d o b n y  p r z y p a d e k  J a e g r a ,  d o w o 
d z ą c y ,  j a k  t r u d n ą  j e s t  t a k a  o p e r a c y a .

W r o z p r a w i e  b i o r ą  u d z i a ł  k o l i .  W o ł e k  i  E. S a w i c k i .  5 
N a  z a p y t a n i e  t e g o  o s t a t n i e g o  o d p o w i a d a  P r e l e g e n t ,  i ż  j 
z r o ś n i ę c i e  b y ł o  p i e r ś c i e n i o w e  (s. anrudaris) , a  t ę c z ó w k ę  ( 
o d  t o r e b k i  o d ł ą c z y ł ,  p o s t ę p u j ą c  o d  b r z e g ó w ,  z  w y c i ę c i a  
t ę c z ó w k i  (iricłectomia)  p o w s t a ł y c h ,  w  g ł ą b  n a  o b i e  s t r o n y ,  j

N a  t e m  p o s i e d z e n i e  z a m k n i ę t o .  •
D r .  Feigel. (

Posiedzenie naukowe X, d. 6 Czerwca 1874. \

P rzew o d n iczą cy  kol .  C zy żew icz . O becnych  cz ło n k ó w  12 . j

1)  P r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  o d c z y t a n o  i  
p r z y j ę t o .

2 )  K o l .  W i d m a n n  u w i a d a m i a  T o w . ,  i ż  k u r s o r ,  k t ó 
r e m u ,  j a k o  z a s t ę p c a  s k a r b n i k a ,  p o l e c i ł  z b i e r a n i e  w k ł a d e k  
p ó ł r o c z n y c h ,  z n i k ł  z  k w o t ą  7 3  z ł r .  z e b r a n ą  o d  c z ł o n k ó w .  ; 
Z a n y t u j e  w i ę c ,  w  j a k i  s p o s ó b  k w o t ę  t ę  ś c i ą g n ą ć ?  <

W n i o s k i  k o l .  E .  S a w i c k i e g o ,  a b y  p r z e k a z a ć  r z e c z  t ę  ! 
d o  z a ł a t w i e n i a  R a d z i e  Z a w i a d o w c z e j , j a k o t e ż  k o l .  C z y ż e -  < 
w i c z a ,  a b y  s p r a w ę  t ę  p r z e p r o w a d z i ć  d r o g ą  s ą d o w ą ,  j e d n o 
g ł o ś n i e  p r z y j ę t o .  ;

3 )  K o l .  F e i g e l  u w i a d a m i a  T o w . .  i ż ,  w  m y ś l  p r z y j ę t e -  ! 
g o  n a  s i e  i e  z o b o w i ą z a n i a  n a  p i e r w s z e m  p o s i e d z e n i u  k o 
m i s y i  Z j a z d u  l e k a r s k i e g o ,  w y s t o s o w a ł  d o  w s z y s t k i c h  c i a ł  ; 
n a u k o w y c h  t u t e j s z y c h  z a p r o s z e n i a  d o  w s p ó ł u d z i a ł u  w  p o -  ; 
s i e d z e n i a c h  t e j ż e  k o m i s y i  p r z e z  w y b r a n y c h  d e l e g a t ó w  i i 
p r z e s ł a ł  t a k o w e  p r z e z  w s p o m n i o n e g o  k u r s o r a .  P o n i e w a ż  i 
z a ś  d o w i a d u j e  s i ę  z  w i a r o g o d n y c h  ź r ó d e ł ,  i ż  z a p r o s z e n i a
t e  n i e  z o s t a ł y  d o r ę c z o n e :  z a p y t u j e  w i ę c ,  c z y  t a k o w e  p o -  ; 
w t ó r n i e  m a  p r z e s ł a ć ,  c z y  n i e ?

W n i o s e k  k o l .  E .  S a w i c k i e g o ,  a b y ,  z  p o w o d u  n a d '  
t o  k r ó t k i e g o  c z a s u ,  Z j a z d  l e k a r z y  o d r o c z y ć  d o  p r z y s z ł e g o  
r o k u ,  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t o .

4) Kol. C a s s i n a  w n o s i ,  ażeby w celu zapobieże
nie kradzieży, Rada Zan iaaowcza używała na kursorów

t y l k o  l u d z i  z e  s t a ł ą  p o s a d ą ,  l u b  t e ż  z a  z ł o ż e n i e m  k a u c y i .  
J e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t o .

5 )  K o l .  L i n d n e r  p r z e d s t a w i a  t r z y  p r z y p a d k i  c h o 
r ó b  o c z n y c h ,  p o m i ę d z y  t e m i  j e d e n  z  w y p u k l e n i e m  i z m ę t n i e 
n i e m  r o g ó w k i  ( heratoconusj ,  n a  K t ó r y m  z a m y ś l a  w y k o n a ć  
w y c i ę c i e  k a w a ł k a  t ę c z ó w k i  (indec tom ia).

6)  K o l .  E .  S a w i c k i  w n o s i  z m i a n ę  U s t a w y  T o w .  
w  t y m  k i e r u n k u ,  a b y  u d z i e l a n i a  s t a ł y c h  p ł a c  d l a  w d ó w  
p o  c z ł o n k a c h  T o w ,  z  w y j ą t k i e m  t y c h ,  k t ó r e  j u ż  t a k ą  p ł a 
c ę  m a j ą  p r z y z n a n ą ,  n a d a l  z a n i e c h a ć ,  z a s o b ó w  z a ś  p i e n i ę ż 
n y c h  u ż y w a ó  n a  c e l e  n a u k o w e  T o w .

P o  r o z p r a w i e , w  k t ó r e j  z a b i e r a j ą  g ł o s  k o l i .  C a s s i n a ,  
F e i g e l ,  C h ą d z y ń s k i  i  W i d m a n  , w y b r a n o  k o m i s y ą  z  k o l i .  
C z y ż e w i c z a ,  C a s s i n y ,  R ó ż a ń s k i e g o  i  F e i g l a ,  k t ó r a  m a  o d 
p o w i e d n i e  z m i a n y  w y p r a c o w a ć  i  T o w a r z y s t w u  p r z e d s t a w i ć .

N a  t e m  p o s i e d z e n i e  z a m k n i ę t o .
D r .  Feigel.

Posiedzenie naukowe XI, dnia 20 Czerwca 1874.

P rzew odn iczący  kol. Czyżew iez. O becnych członków  l l .

P )  P r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  o d c z y t a n o  i  
p r z y j ę t o .

2)  N a  z a p y t a n i e  k o l .  C z y ż e w i c z a  o d p o w i a d a  k o l .  
W i d m a n n ,  i ż  k r o k i  w  s p r a w i e  z b i e g ł e g o  k u r s o r a  s ą  j u ż  
p o c z y n i o n e ,  i w  t y c h  d n i a c h  b y ł  w z y w a n y m  w  t e j  s p r a w i e  
d o  c .  k .  P o ł i c y i .

3 .  D o  p r o ś b y  k o l .  C z y ż e w i c z a  o  z a p ł a c e n i e  z  g ó r y  
p ó ł r o c z n y c h  w k ł a d e k ,  b y  w y r ó w n a ć  u s z c z e r b e k ,  k t ó r y  n a 
s t ą p i ł  w  k a s i e ,  s k ł a n i a  s i ę  k i l k u  k o l e g ó w .

4 )  K o l .  M .  c z y n i  n a g l ą c y  w n i o s e k  w  s p r a w i e  p o r u 
s z o n e j  p r z e z  „ P r z e g l .  l e k . “ , o b s a d z e n i a  k a t e d r y  P a t o l o g i i  
i  T e r a p i i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  w  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l .  
W y d z i a ł  l e k a r s k i  m a  z a m i a r  p o w o ł a ć  n a  t ę  k a t e d r ę  Z u e l -  
z e r a  z  B e r l i n a ,  w  o b r o n i e  k t ó r e g o  s t a j e  „ P r z e g l ą d  l e k . , “  
m o t y w u j ą c  w  N r z e  2 3  z  r .  b .  p o w o ł a n i e  Z u e l z e r a ,  j a k o  
N i e m c a ,  t e m ,  ż e  w  k r a j u  W y  d z i a ł  l e k a r s k i  n a d a r e m n e  
s z u k a ł  z a  o d p o w i e d n i e m i  s i ł a m i ;  Z u e l z e r a  o p i s u j e  j a k o  z n a 
k o m i t o ś ć  n a u k o w ą ,  a  t ł ó m a e z y  p o s t ę p o w a n i e  W y d z i a ł u  l e 
k a r s k i e g o  p o d o b n e m  p o s t ę p o w a n i e m  W y d z i a ł u  W s z e c h n i c y  
w i l e ń s k i e j  w  d a w n i e j s z y c h  c z a s a c h .

P o n i e w a ż  w n i o s k o d a w c a  s p r z e c i w i a  s i ę  z d a n i u ,  j a k o 
b y  Z u e l z e r  n a l e ż a ł  d o  z n a k o m i t o ś c i  n a u k o w y c h ,  a  t e m  s a 
m e m  i  w y b o r o w i  j e g o  n a  w s p o m n i a n ą  k a t e d r ę  z  p o m i n i ę 
c i e m  s i ł  w ł a s n y c h :  „ P r z e g l .  l e k a r s k i ”  z a ś  s t a j e  w  o b r o n i e  
j e g o ,  j a k o  o r g a n  T o w .  l e k .  g a l i c . , n a  c o  n a w e t  d z i e n n i k i  
p o l i t y c z n e  z w r ó c i ł y  j u ż  u w a g ę : c z y n i  w i ę c  w n i o s e k ,  b y  T o w .  
l e k .  g a i i c .  o b j a w i ł o  s w e  z d a n i e  c o  d o  k a n d y d a t u r y  D r a  
Z u e l z e r a  w  t y m ż e  d z i e n n i k u .  W n i o s e k  t e n  p o p i ó r a  k i l k u  
k o l e g ó w .

P o  d y s k u s y i  w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  w  k t ó r e j  z a b i e r a j ą  
g ł o s  k o l i .  E .  S a w i c k i ,  L e c h  C a s s i n a ,  F e i g e l ,  C z y ż e w i e z ,  
N o s k i e w i c z ,  W o ł e k ,  M o R n d z i ń s k i ,  r o z s t r z y g n i ę t o  w i ę k s z o 
ś c i ą  g ł o s ó w  p y t a n i a  P r z e w o d n i c z ą c e g o  : 1)  C z y l i  s p r o s t o 
w a n i e  t a n i e  u w a ż a  T o w ,  z a  p o t r z e b n e  i  2 )  u ł o ż o n o  z a 
m i e s z c z o n e  w  N r z e  : 10  „ P r z e g l .  l e k  “  z  d .  2 5  L i p c a  1 8 7 4  
o ś w i a d c z e n i e .

5 )  K i l k u  k o l e g ó w  ż ą d a  z  p o w o d u  w y j a z d u  w i e l u  
c z ł o n k ó w  T o w .  z a m k n i ę c i a  p o s i e d z e ń  i  o t w a r c i a  w a k a c y j .  
W i ę k s z o ś c i ą  p r z y j ę t o .

N a  t e m  p o s i e d z e n i e  z a m k n i ę t o .
D r .  Feigel.



429 -

PAMIĘTNIK
uroczystości otwarcia szkoły gfównój w Zagrzebiu 

dnia 19 Października 1874.
N a p is a ł P r o f. D r . F r e d . K a źm . S k ob el.

(C ią g  d a lsz y .)

N a z a j u t r z ,  t .  j .  d n i a  1 9  P a ź d z i e r n i k a  w s z y s t k i e  w ł a 
d z e ,  r e k t o r  u n i w e r s y t e t u  r a z e m  z  p r o f e s o r a m i  i  u c z n i a m i ,  
t u d z i e ż  p o s ł a n n i c y  r ó ż n y c h  c i a ł  n a u k o w y c h  i  w s z y s t k i c h  
m i a s t  c h o r w a c k i c h ,  z e b r a l i  s i ę  w  k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m ,  
w  k t ó r y m  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  c e l e b r o w a ł  a r c y b i s k u p  M i 
c h a ł o w i c z .

P o  s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s t w i e  c a ł e  z g r o m a d z e n i e  r u 
s z y ł o  d o  s a l i  s e j m o w e j .  G d y  w s z y s c y  g o ś c i e ,  a  p o  m i ę d z y  
n i e m i  d o s t o j n i c y  d u c h o w n i ,  m i a n o w i c i e  a r c y b i s k u p  M i c h a 
ł o w i c z  i  b i s k u p  S t r o s s m a j e r ,  d o s t o j n i c y  ś w i e c c y  i 
w o j s k o w i ,  m i a n o w i c i e  j e n e r a ł o w i e  M o  l i  n a r  i  i  J e l a c z y c z ,  
z a j ę l i  s w e  m i e j s c a ,  p r z y b y ł  n a m i e s t n i k  k r ó l e w s k i ,  ( k t ó r y  u  
C h o r w a t ó w  n a z y w a  s i ę  B a n e m ) ,  J W .  J a n  M a z u r a n i c z ;  
a  z a s i a d ł s z y  n a  m a j e s t a c i e ,  p o l e c i ł  u r z ę d n i k o w i ,  t r z y m a 
j ą c e m u  w  r ę k u  a k t  f u n d a c y j n y ,  s p i s a n y  w  j ę z y k u  k r a j o 
w y m ,  ż e b y  t a k o w y  o d c z y t a ł .  P o t ó m  p o w s t a w s z y  i  w ł o ż y 
w s z y  n a  g ł o w ę  k o ł p a k ,  ( b y ł  b o w i e m  w  s t r o j u  n a r o d o w y m ) ,  
o ś w i a d c z y ł  u r o c z y ś c i e  w  j ę z y k u  ł a c i ń s k i m ,  i ż  z  w o l i  N a j 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  o g ł a s z a ,  j a k o  s z k o ł a  g ł ó w n a  c h o r w a c k a  
j e s t  n i n i e j s z e m  o t w a r t a .  P o  w y r z e c z e n i u  t y c h  s ł ó w ,  z w r ó 
c i ł  s i ę  k u  s t o j ą c e m u  p o n i ż e j  p o  p r a w i c y  p r o f e s o r o w i  h i s t o -  
r y i  p o w s z e c h n e j  J K s .  M e s y c z o w i  ( p i s z e  s i ę  M e s i ć ) ,  
p r z e z n a c z o n e m u  n a  p i ć r w s z e g o  r e k t o r a  w ł a ś n i e  c o  t y l k o  
o t w o r z o n e g o  u n i w e r s y t e t u ,  i  o z n a j m i ł  m u  w  j ę z y k u  c h o r 
w a c k i m ,  i ż  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  k r a j o w a  ( z a p e w n e  w ę g i e r s k i  
m i n i s t e r  o ś w i e c e n i a )  p o w o ł a ł  g o  n a  r e k t o r a  s z k o ł y  g ł ó w 
n e j  z a g r z e b s k i e j .

P o  w y s ł u c h a n i u  t e g o  m i a n o w a n i a , n o w y  r e k t o r  z a 
s i a d ł  z a  s t o l i k i e m  n a  w y w y ż s z e n i u ,  i  p o  k r ó t k i e j  p r z e m o 
w i e  d z i ę k c z y n n e j  w  j ę z y k u  ł a c i ń s k i m ,  o d c z y t a ł  d ł u g ą  r o z 
p r a w ę  h i s t o r y c z n ą  w  j ę z y k u  c h o r w a c k i m ,  w  k t ó r e j  o p i s a ł  
s z c z e g ó ł o w o  d ł u g o l e t n i e  s t a r a n i a  C h o r w a t ó w  o  u n i w e r s y t e t  
n a r o d o w y ,  k t ó r y  w r e s z c i e  d z i ę k i  h o j n o ś c i  p a t r y j o t ó w  o t r z y 
m a l i .

P o  p r z e c z y t a n i u  t e j  r o z p r a w y  n a s t ą p i ł y  p o w i n s z o w a 
n i a  p o s ł a n n i k ó w  r ó ż n y c h  u n i w e r s y t e t ó w  i t o w a r z y s t w  n a u 
k o w y c h ,  k o l e j ą ,  j u ż  d n i e m  p r z e d t ó m  n a  z g r o m a d z e n i u  w i e 
c z o r n y m  u ł o ż o n ą .  A  w i ę c  s z e r e g  d e l e g a t ó w ,  p o z d r a w i a j ą 
c y c h  n o w y  u n i w e r s y t e t  w  i m i e n i u  s w y c h  m o c o d a w c ó w ,  
o r a z  ż y c z ą c y c h  m u  n a j r y c h l e j s z e g o  w z r o s t u  i  k w i t n i e n i a ,  
r o z p o c z ę l i ,  w y s t ę p u j ą c  z  g r o n a  g o ś c i  i  s t a j ą c  p r z e d  r e k t o 
r e m  n a  w y w y ż s z e n i u ,  p o s ł o w i e  u n i w e r s y t e t ó w  m a d z i a r s k i c h ,  
w P e s z c i e  i w  K o ł o s z a c h .  P o  n i e h  z a b i e r a l i  k o l e j n o  g ł o s  
r e p r e z e n t a n c i  u n i w e r s y t e t u  p r a s k i e g o ,  k r a k o w s k i e g o ,  g r o 
d z i s k i e g o ,  b e r l i ń s k i e g o ,  b o n o ń s k i e g o .  D r .  C z e n i e k  K r y z e k  
z , o ż y ł  p o w i n s z o w a n i e  w  i m i e n i u  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  
c z e s k i e g o ,  p r o f .  W a l  z  w  i m i e n i u  c z e s k i ó j  s z k o ł y  p o l i t e 
c h n i c z n e j  w  P r a d z e ;  j a k i ś  s ę d z i w y ,  p o w a ż n y  d u c h o w n y  
( k t ó r e g o  n a z w i s k a  d o p y t a ć  s i ę  n i e  m o g ł e m )  w  i m i e n i u  m a 
c i e r z y  ( m a t i c a )  s ł o w a c k i e j  w  S t y m  M a r c i n i e  ( w  W ę g r z e c h  
g ó r n y c h ) .  W r e s z c i e  w i t a ł  u n i w e r s y t e t  z a g r z e b s k i  w  i m i e 
n i u  p e s z t e ń s k i e j  a k a d e m i i  n a u k  i u m i e j ę t n o ś c i ,  w ę g i e r s k i  
m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  D r .  P a u l e r ,  n i e g d y ś  p r o f e s o r  
w  d a w n i e j s z e j  s z k o l e  p r a w a  i a d m i n i s t r a c y i  w  s t o l i c y  C h o r 
w a c k a .

Z g o d n i e  z z o b o w i ą z a n i e m ,  p r z y j ę t e r n  d n i e m  p r z e d  
t e m ,  w s z y s c y  p o s ł o w i e  m ó w i l i  krótko* w y r a ż a l i  s i ę  z w i ę 
ź l e ;  o s o b l i w i e  c i ,  k t ó r z y  p r z y w i e ź l i  z e  s o b ą  o d e z w y  n a  p i 
ś m i e  z  ż y c z e n i a m i  o d  s w o i c h  u n i w e r s y t e t ó w .  J a  w  s z c z e g ó l 
n o ś c i ,  p o w i t a w s z y  w  j ę z y k u  p o l s k i m  ( p o  r a z  p i e r w s z y  s ł y 
s z a n y m  w  Z a g r z e b i u  p u b l i c z n i e )  t ę  n a j m ł o d s z ą  ś w i ą t y n i ę  
n a u k ,  powiedziałem, iż założenie nowego uniwersytetu

n a  z i e m i  c h o r w a c k i e j ,  i  t o  d ź w i g n i ę t e g o  w ł a s n e m i  s i ł a m i
k r a j o w c ó w ,  j e s t  n a j p i ę k n i e j s z y m  d o w o d e m  i c h  z a m i ł o w a n i a  
n a u k :  p r z e k o n y w a  z a r a z e m ,  j a k  n i e s ł u s z n i e  n i e p r z y j a c i e l e  
S ł o w i a n  z a r z u c a j ą  i m ,  ż e  s i ę  m n i ó j  z a j m u j ą  n a u k a m i ,  n i ż  
n a r o d y  s z c z e p u  g i e r m a ń s k i e g o  i  r o m a ń s k i e g o .  Z w a ż y w s z y  
j e d n a k ,  i ż  S ł o w i a n i e  p r z e z  k i l k a s e t  l a t  z a s ł a n i a l i  E u r o p ę  
ś r o d k o w ą  i  z a c h o d n i ą  o d  n a w a ł u  b a r b a r z y ń c ó w ,  a  p r z e c i e ż  
w  c h w i l a c h  k r ó t k i e g o  s p o k o j u  n i e  z a n i e d b y w a l i  u p r a w y  
n a u k ;  t o  ś m i a ł o  t w i e r d z i ć  m o ż n a ,  i ż  w  s p r a w i e  o ś w i a t y  w i ę 
k s z e  p o n i e ś l i  o f i a r y ,  w i ę k s z e  p o ł o ż y l i  z a s ł u g i ,  n i ż  i c h  s p o 
k o j n i  s ą s i e d z i  n a  z a c h o d z i e .  D o  t y c h  s ł ó w  d o ł ą c z y ł e m  
k r ó t k i e  ż y c z e n i e  r o z k w i t u  i  p o m y ś l n o ś c i  d l a  m ł o d e j  s i o -  
s t r z y c y  o d  p r a s t a r e j  s z k o ł y  j a g i e l l o ń s k i e j .

P r z e d m o w a  t a ,  a c z  z a p e w n e  t y l k o  w  c z ę ś c i  z r o z u m i a 
n a ,  b y i a  p r z y j ę t ą  b a r d z o  p r z y c h y l n i e ;  a  j u ż  s a m o  w s p o 
m n i e n i e  u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o  w y w o ł a ł o  n a  s a l i  h u 
c z n e  o k l a s k i .

N a j d ł u ż e j  m ó w i ł  p r o f .  G n e i s t  i  w s p o m n i a n y  p o w y 
ż e j  k s i ą d z  s ł o w a c k i .  P i e r w s z y  c h c i a ł  r o z p r a w i a ć  s w o b o d n i e  
i  d ł u g o ,  i  d l a  t e g o  n a ł o ż y ł  p ę t a  s w y m  k o l e g o m ,  a b y  o n  
s a m  m ó g ł  s i ę  p o p i s a ć  z  w y m o w ą  D r u g i  z a ś  d l a  t e g o  m ó 
w i ł  d ł u g o ,  p o n i e w a ż  n i e  b y ł  n a  o w e m  w i e c z o r n e m  z g r o m a  
d z e n i u  d e l e g a t ó w ;  a  w i ę c  n i e  w i e d z i a ł  o  t e m ,  ż e  J P .  G n e i s t  
w y m ó g ł  n a  w s z y s t k i c h  s w y c h  t o w a r z y s z a c h  p o w ś c i ą g l i 
w o ś ć  w  m o w i e .  A  d o  t e g o  c i ę ż k i  ż a l  ś c i s k a ł  m u  s e r c e ,  
k t ó r e m u  c h c i a ł  p r z y n i e ś ć  u l g ę  y r z y d ł u ż s z ą  m o w ą .  B ą d ź  
c o  b ą d ź ,  a c z k o l w i e k  o b a j  m ó w i l i  d o s y ć  d ł u g o ;  t o  j e d n a k  
s ł u c h a n o  i c h  z  u w a g ą .  O b a d w ą j  t e ż  u c z y n i l i  p e w n e ,  c h o 
c i a ż  w c a l e  r ó ż n e  n a  s ł u c h a c z a c h  w r a ż e n i e .

P r o f .  G n e i s t  o ś w i a d c z y ł  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  ż e  w y s t ę 
p u j e  i  p r z e m a w i a  n a  t e m  m i e j s c u  j a k o  n a m i a s t e k  r z e s z y ,  
c z y  t e ż  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o  *)• T o  c z e m  p r z y w i t a ł  p r o 
f e s o r ó w  n o w e j  s z k o ł y  g ł ó w n e j  w  s p o s ó b ,  w ś r ó d  t a k i e j  u r o 
c z y s t o ś c i  n i e s ł y c h a n y ,  c e c h u j ą c y  z a r o z u m i a ł e g o  i  b u t n e g o  
P r u s a k a ;  n i b y t o  ż a r t o b l i w i e ,  a l e  w ł a ś c i w i e  z  l e k c e w a ż e 
n i e m  2) .  N a s t ę p n i e  d a w a ł  r a d ę ,  j u ż  n i e  w i e m  k o m u ,  c z y  
u n i w e r s y t e t o w i ,  c z y  t e ż  C h o r w a t o m  w  o g ó l n o ś c i ,  ż e b y  w e  
w s z y s t k i e m  z a p a t r y w a l i  s i ę  n a  N i e m c ó w ,  ( t .  j .  n a  P r u s a k ó w ) ,  
j e ż e l i  s z c z e r z e  p r a g n ą  p o s t ę p u  i  p o m y ś l n o ś c i ,  i  ż e  N i e m c y  
g o t o w i  w s z y s t k i c h  w z i ą ć  p o d  s w o j e  o p i e k u ń c z e  s k r z y d ł a ,  
k t ó r z y  s i ę  d o  n i c h  g a r n ą .  O t o  t r e ś ć  c i e k a w e j  p r z e m o w y  
„ p o s ł a  r z e s z y  n i e m i e c k i e j * 1 ! J a k  s i ę  z d a j e ,  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
s ł u c h a c z ó w ,  o s z o ł o m i o n a  s ł a w ą  z n a k o m i t e g o  p r a w n i k a  n i e 
m i e c k i e g o ,  s ł u c h a ł a  j e j  z  u s z a n o w a n i e m ;  n i e  r o z u m i e j ą c  
j e j  d u c h a  i  z n a c z e n i a .  B y l i  j e d n a k  t a c y ,  k t ó r z y  o s ł u p i e l i  
z  p o d z i w i e n i a ,  ż e  z n a l a z ł  s i ę  k t o ś  t a k i ,  c o  ś m i a ł  C h o r w a 
t o m  p r a w i ć  p o d o b n e  r z e c z y .  A l e  n a  t w a r z a c h  l u d z i  g o r ą 
c e g o  s e r c a ,  a  s z a n u j ą c y c h  s w ó j  n a r ó d ,  w i d a ć  b y ł o  w y r a ź n e  
o b u r z e n i e  z  p o w o d u  t a k i e g o  z u c h w a l s t w a  m ó w c y .

(Dokończenie nastąpi.)
') A w ię c  n ie  ja k o  d e leg a t u n iw ersy te tu  b er liń sk ieg o , le cz  ja k o  

a g ien t p o lity czn y

’)  Oto własne wyrazy J P  G n o i s t a :  Meine Herre.n! Ich  er- 
scheine. kier vor Ihne.n ais Vertrcter des deutschen Reiches. 
Sie feiern heuln Ih r  Geburtsfest, und zugle.ich Ihr Namens- 
fe s t /*) Ich sage lhven demnach (co za wniosek?) gałen Morgen!

•) D la tesjo, że N aj. P an  w  tym  sam ym  reskrypcie , w  k tó rym  po tw ierdzi1 
założenie un iw ersy te tu  zagrzebskiego, zarazem  zezwolić raczył, aby te n że
n osił J eg o  im iona, t. i. u n iw ersy te t F ranciszko-Józefow y.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* M agistrat rn. Krakowa u d a ł się do T ow arzystw a 
lekarsk iego  krakow skiego z zapy tan iem , jak ie  środki p o li- 
cy jno-lekarskie przedsięw ziąć w ypada w m ieście n aszem  
z pow odu chorób zaraźliw ych, ja k  ospy, płonicy itd ., k tó 
rych liczba od pew nego czasu znacznie w zrosła. Rzecz ta  
ma być ro z trzą san ą  na posiedzeniu nadzw yczajnem  Tow . 
d n ia  9go b .  m . ;  w przyszłym  N r z e  n i e  om ieszkam y podać  
S z a n .  C z y t e l n i k o m  odpow iedz i, j a k ą  T o w .  u c h w a l i .
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D R O B IA Z G I P A T O L O G IC Z N E . ^

. F e l t z  i E.  R i t t e r .  "Wpływ żółci do krwi wstrzy
kniętej. Po w strzyknięciu  świeżej żółci do żył zw ierzęcia j 
uw ażano : 1 ) D rgaw ki tężcow e, a p rzy  w iększych daw kach 
śpiączkę, znieczulenie i śm ierć. 2 ) Obniżenie liczby tę tn a  j 
i ciepłoty o 1 — 2°. 3) Ślinienie, wymioty żółciowe i bie- \ 
guukę n iekiedy krw aw ą. 4) K rew  okazuje z iarnka  tłuszczo- i 
we, zaw iera  w iększą ilość tłuszczów  i cholesteryny . C iałka \ 
k rw i m ają  skłonność do rozpadan ia  się. Ilość tlenu  zm niej
sza się , a zw iększa się ilość kw asu w ęglow ego;— nadto , s 
k łócona z tlenem  , krew  ta k a  pochłan ia  go mniój , ainzeli S 
k rew  zw ykła. 5) Mocz odchodzi w w iększej ilo śc i, zaw iera  ( 
zaw sze ciało, p o d o b u d jd o  in d ik an u , a w raz ie  w strzy- i 
kn ięcia  w ielkiej ilości żółci, także białko i barw ik i żółcio- i 
we. Tylko w p rzy p ad k ach , k tó re  zakończyły się śm iercią, i 
mocz zabarw iony byl krw aw o skutk iem  rozpuszczonego ( 
w nim barw ika  krw i. ( Comptes rendus. Cntbl. f. m. Wiss.
51. 1874 .) Ko,-.

W spom inki h istoryczne.

* 12 Grudnia 1805 r. Z a ło ż en ie  T o w a r z y s t w a  l e k a r -
k i e g o  wileńskiego.

K R O N IK A  i R O Z M A IT O Ś Ć ).

* K raków, dnia  8 go G rudnia. N iepokojące docho
dzą  nas pogłoski o zabiegach, k tó re  dziać się m ają  w W ie
dn iu  przeciw ko proponow anem u p rzez  W ydzia ł lek a rsk i j
kandydatów ' do o p r ó ż n i o n e j  k a t e d r y  k l i n i k i  l e-  j
k a r s k i e j ,  albo raczej za jak im ś innym  kandydatem . N ie i
w naszej mocy leży sp raw dzić , o ile te  pogłoski są uza- j
s a d n io n e ; wolimy p rzy p u śc ić , że są  b łędne ; a w każdym  
raz ie  ufamy, że zabiegi te  będą p ło n n e : albow iem  nie było, 
przynajm niej w ostatn ich  k ilkunastu  la tach  , p rzyk ładu , aże
by  M inisterstw o ośw iaty narzuciło  k tórem ukolw iek  U niw er
sytetow i p ro feso ra zw ycza jnego , k tó regoby  sobie w łaściw y ( 
W ydzia ł nie życzył. )

— W czoraj odbył się w kolegium  fizycznem w obec 
licznych słuchaczów  ostatn i a k t hab ilitacy i naszego sta łego  
w spó łp racow nika, D ra K a z i m i e r z a  G r a b o w s k i e g o ,  
celem uzyskania stopn ia  D ocenta p ryw atnego  H igieny p u 
b licznej i p ryw atnej w tu te jszym  W ydziale lekarskim . Gdy 
w y k ład , k tó rego  p rzedm io tem  było: „P a len ie  c iał zm ar
łych, m ające zastąp ić  g rzeban ie  ty c h ż e , | zupełnie zadow o
lił G rono P ro fe so ró w : p rze to  ju ż  ty lko od za tw ierdzen ia  
ze strony  M inisterstw a ośw iaty zależeć b ęd z ie , k iedy Dr. 
G rabow ski uzyska Veniam  docendi.

* Wiedeń. W uw agach nad  b ro szu rą  p. n. „ D a s Un- 
terrich tsm in isterium  u. d. Wien. M ed is. l a c u l t d t o k tó- 
r( pisaliśm y w poprzednim  N rze, red u k to r gazety  W ien . 
M ed. W och .“ z pow odu spraw y obsadzen ia k a ted ry  A na
tom ii pato log, w W iedniu zaczep ił zjadliw ie P rof. R o k i -  
t a n s k i e g o :  w yliczając zastęp  znakom itych uczniów , k tó 
rych w ykształcił Y i r c h o w ,  w yrzuca R o k itan sk iem u , że 
nie p rzysposobił sobie ani jed n eg o  godnego następcy , że 
nie um iał pobudzać do sam odzielnej p racy  naukow ej i że 
ci z jego  asys ten tów , k tó rzy  u ę  odznaczyli badaniam i 
(E ngel, H eschl, Klob i B i e s i a  d e  c k i), tem , czem są 
w n au ce , sta li się nie z p o w oda , że byli uczniam i R o k . ;  
lecz p o m i m o  tego. Z aczepiony  pośrednio  w ten  sposób, 
P ro f. B i e s i a d e c k i  ośw iadcza w dzięcznie w N rze 49 
„ W ien  M ed. W o c h .“ że całą sw ą w iedzę pato log iczną 
wini sn swem u m istrzow i, R ok itansk iem u. O ile nam  ato li 
w iadomo, lis t P rof. B. obcięto w W iedniu , opuszczając 
w nim osta tn i u stęp , ten  m ianow ic ie , w którym  tenże  
o św iad cza , że nic każdy  je s t  zdolny ocenić w ielki wpływ 
naukow y, ja k i R. w yw ierał na sw ych uczniów.

Towarzystwo lek. krak. o d b ę d z i e  w e  W torek d .  1 5
b .  m . ,  o  g. 5 e j  p o s i e d z e n i e  a d m i n i s t r a c y j n e .
T i ł E S C :  M aksym  G u m p l o w i c z :  O zan ik u  m ięśni p ostęp ow ym  

(atrop hia  m usculorum  progressiva’łJ ( D o k . ) — P os. I o w . lek . g a lic .
—  P r. K ażm . S k o b e l :  P am iętn ik  u ro czy sto śc i o tw a rc ia  s z k o ły  

g łó w c ć j w  Z agrzebiu . (C. d .)—  R z ecz y  pubi. lek . itd.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Prof. Dr. St. Janikowski.

Dla chorych na płuca serce i nerwy wysoki'j wartości.

Wyciąg kumysowy Liebiga
Gdy moje u t r z y m a 

n i e  i s i ł y  Pańskiemu 
szacownemu kumysowi 
zawdzięczam, albowiem 
zwykle bywam bez ape
ty tu  zamawiam niniej- 
szśm (następuje zamówie
nie). Na uwagę zasługu
je  że od la t  1 0  cierpię 

i, żołądek a mimo to 
Pański kumys działa d o- 
b r  o c z y n n i e .

Franciszek Rohr.

Gdy już dwadzieścia 
flaszek Pańskiego kumy
sowego wyciągu użyłem 
doznawszy z n a c z n e g o  
p u l e p s z e n i a  to zech
ciej mi Pan posłać znów 
(następuje zamówienie).

E. Hiittig.

Pański wyciąg kumy
sowy oddai mój żonie 
b a r d z o  d o b r e u s ł u g i  
ma się ona o w i e l e  le- 
piój już po t r z e c h  f l a-  
s z e c z k a c h  dostała 
k r z e p i ą c e g o  s n u  i 
a p e t y t u .  Poślej mi Pan  
więc (następuje zamówie
nie).

W. Diesbach 
W łaściciel drukarni.

Bądź Pan łaskaw  po
słać mi 1 2  flaszek je ż n i 
mi one tyle sprawia u 1- 
g i co niedawno odebrane 
4 flaszki to ż a d n e  p ió 
ro  n i e  j e s t  w s t a n i e  
o p i s a ć  t e n  cud.

i. F. Wendschuh
F a b ry k a n t

Pański wyciąg okazał 
się być u mnie już przy 
użyciu pierwszych 6  fl 
szek tak  dobroczynnym 
i doskonałym że nie mo 
gę Panu dość podzięko- 
v'ać a w interesie ludz
kości tylko mogę prosić 
abyś użył wszelkich środ
ków, ‘aby wielu z tego 
dobrodziejstwa korzystać 
mogło. S. Lowinsky.

Broszury D ra W eila rozseła się g ratis i opłatnie.

Cena flaszki z opakowaniem 1 Złr.
Nalcźytość należy przesłać przy zamówieniu, bo do Monarchii Austro-węgierskiej posełek ze pobraniem pocztowym posełać 

Inie można
Paczki nie muieji jednakże jak  4 flaszki zawierające należy zamawiać

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liehiga i
Berlin, Friedrichstrasse Nro 196. 45  (3 — ?) 1

ij NB. Nasi lekarze zakładowi gotow' są  każdego czasu chorym udzielać specyalnyeh rad, po nadesłaniu opisu choroby nie 
zada jąc  żadnego wynagrodzenia.

I; W  interesie Publiczności gotowi jesteśmy dobrze renomuwanym firmom oddawać środek ten  na skład
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S E IE L IS tfC O N T E
potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.

Dwa Raporty Akademii medycznej i liczne doświadczenie dawni°jsz<‘ i nowe 
doniosły wyższości tego preparatu nad w szelt ie nne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw blaiiuczre, uplawoin, dla wzmocnienia organizn i\v lii lfatycznycłi. 
dla ułatwienia pecyodyczncgo odpływu i leczenia wszelkich słabości z nie
dokrwistości pochodzących. 48 (2—12)

Praw dziw y preparat inaczej się nie sprzedaje, jak  w pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapianemi farbą i ibwiniętych opaskami różowen"' i noszą 
cśmi napis J P . L ab c lo n y e , 99, Rue d' nbouki w! iryżu, u którego znajdzie się skład 
główny takowych. W  Krakowie w aptekach P P . J . Trauczyńskiego i W. Redyka.

® / W *  ' V \ A  W \  W  t A / \ t V V %  W W  W l  I V » W \  \ A \  A A A  >V V A  J A J  ( V W  - W A  A A J  J  X A  A A J  A A A  A A A  V ł  Y  W . , V V » W |

i

NEWRALGIE |
wszelkie cierpieria nerwowe l
k aż de j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgii- |
nych Dra CEO M ER. Skad |
w P a r y ż u  w aptece p. Le- ;
yasseur, rue de la Monna e 19. |

25 (33 ) |

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a r sz a w ie  w  sk ła d a c h  m a te r ja ło w  a p te c z n y c h  P P . G al- |
le g o  i  S p ie s s a  ; w  K ra k o w ie  w  a p tec e  p . J . T r a u c z y ń s k ie g o ;  w e  L w o w ie  w  a p te c e  5
p . M ik o la sch a  ; w  B ro d a ch  w  a p te c e  p . K u lla k a . g

i I W  W V  V W W V V W  V W V M / t W  W V  V V \ W l  W l l W V '  W V  V W  W V  W V  V W 1/ I / V  V l /1 P H W t  V 1/ W W W V  V W @

ASTMY
Duszność, clirypku, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek ani;f ■ 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

CO
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PJRAWDZIWE
przeeiw dnaw e przeciwgośćcowe 

Zi ół ka p r z e c z y s z c z a j ą c e
(Czyszczące j  krew przy dnie  i "ośćeu) ^pj

Aptekarza W I L H E L M A  |
 ̂^  S stu no w ia  t

Za p o zw olen iem  > j a - o  i c e z e n i e '  !r.imi>iv Z ab ezp ieczon e  . p r z e - J ^
< c. a . k an eelary i edyny  p ew n ie  d z ia ła ją cy  środ ek  m ew  tałsz .ow anii

nadw ornej od n o śn ie) czy szczą cy , bo tak u ży w a ły  go z naj lep - p a ten tem  J eg o  c . k ;

B i.

do p o sta n o w ien ia  ) szym  skutk iem  i od n ow ied n io  o cen iły  n: j 
m atow an o  w  W i n d n n .

d. 7 G rudnia 1858.
p ierw sze  lek a rsk ie  zn a k o m ito śc i

,EUROPY*.

M ości. 
W ied eń  ‘28 Maja 

1871.
Mf i

| | |  Z ió łk a  te  c zy sz c z ą  ca ły  u s tr ó j; 'ja k  żaden  inny środek p rzen ik ają  czę śc i c i a - B
ła  i w y d a la ją  z n iego  przy w ew u ętrzn y m u ży ciu  w sz e lk ie  n ie czy ste  z ło g i ch o ro b o w e , §§j

£ 5  a  sk u tek  ten je s t  zu p e łn ie  s ta ły m . j S
M i u n t o i m e  w y l o n e n i e  z, duy, g o śćc a  n ó g  d z iec ięc y ch  i z a s t a r z a ł y c h S  

u p o rczy w y ch  c ierp ień , c ią g le  ją trzą cy ch  siS ran ja k  rów n ież  z w sze lk ich  w yrzu tów  S I  
g j  skórnych  i p łc io w y ch , zask órn ik ów  po c ie le  i tw arzy  łu p ieżu  i  k i ł o wy c h  w rzod ów , j g  
P ij  S z c z e ą ó l n i e  s k u t e c z n y m i  o k a za ły  s ię  te  z ió łk a  przy n a w a ła ch  do ttp
W- w ątroby  i ś led z io n y  ja k  rów nn ż w  stan ach  H rw aw njgow ych  ż ó łta c zce  vv g w a lto - | y |  

w n y ch  bólach  n erw o w y ch , m ięśn io w y ch  i s ta w o w y ch  w  g n iecen iu  w  żo łą d k u , w i - 
trach, za tk an iach  k iszek , d o leg liw o śc ia ch  m oczow ych , p o lu cy a ch , o s ła b ien iu  u m ęż- g j  

» c z yz n a up law acn  u kob iet itd . g
l i  Cićrjti e n t a  Jak z o łz y  i nabrzm ienia gru czo łów  szyb ko  i gru n tow n ie  le c z y  c ią - g y

g łe  u ży w a n ie  tych  zió łek  bo on e są  lek k o  rozw id n ia jącym  i m oczopędnym  środ kićm . g
■- L ic zn e  św ia d ectw a  u zn an ia  i p o ch w a ły  które na żąd an ie  p rzesy ła  s ię  darm o B
B  stw ierd za ją  p ra w d ziw o ść  p o w y ższy c h  podań g g
g a  N a dow ód tego  p rzytaczam y sz e r e g  n a stęp n y  pism  u zn ających . f i l
m  D o  P an a  F r. W IL H E L M A  A p t. w  N eim kirchen . B ottu san i w  M ołdaw ii 26  M arca 1873 . H  
g  D w a  razy ju ż  za p ośred n ictw em  osób trzec ich  n a b y łem  P a ń sk ie  s ła w n e  prze - g a

c iw d n a w e  p rzec iw g o ścco w e  k rew  czy sz cz ą c e  z ió łk a  a gd y  o k a z a ły  s ię  bardzo skn S  
Wń teczn ym i u m ych  p r zy ja c ió ł, u d aję  s ię  ob ecn ie  w p ro st do Pana z  prośbą a b y ś  m i | | 1  
jj=P p r z y s ła ł zaraz 10 p a k ietów  na  które d o łączam  10 Z ir. —  Z u sza n o w a n iem  I B
E  L u ilw ik  M dzykl c. k ffa u stry a ck o  w ę g . V icek o n su l. gH
Ę D o  P a n a  F ra n c isz k a  W IL H E L M A  A pt. w  N eim kirchen . F ło llen stein  31 M arca 1873. p i  

Przyjm  P an  m oje szcz er e  i serd eczn e  p o d zięk o w a n ie  za  szy b k ą  p r z e sy łk ę  B  
“ Dań sk ich  Z iółek  k rew  czy sz cz ą c y ch  p rzee iw d n a w y ch  p r z ec iw g o ść c o w y c h  W ilh elm a  HE 
y  U ż y łem  ich  po w ięk sze j c zę śc i sam , a le  po częśc i u d zie liłem  ich  też  przyj a g l

c io łom  i znajom ym . J g
“  W sz y sz cy  którzy u ż y w a li P a ń sk ich  z ió łe k  k rew  c z y sz c z ą c y ch  przeciw dn a- ta l
B w y c n  p r z ec iw g o śćco w y ch  uprosili i up ow ażn ili m ię abym  Panu d on iósł o p o le p ■ i s  
g j  szen iu  u n ich  i w yraził p od zięk o w a n ie  w  ich im iem u. w
S  M ian ow ic ie  u m nie u ży w a n ie  Pańakich  z ió łek  sp raw ia  pożąd an y  sk u tek  m o je g j |

derp ien ie  d n aw e op c ia ło  s ię  w sze lk iem u  leczen iu  p raw ie  przez la t 28  a przy  
c ią g ły m  u ży c iu  8 pak ietów  P ań sk ich  z ió łe k  p rzee iw d n a w y ch  p rz ec iw g o śćc o w y c h  

Sd  c ierp ien ie  m oje zn ik ło .
Pgj U w a ża ją c  za  dobre i z b a w ien n e  d a lsze  u ż y w a n ie  P a ń sk ich  z ió łek  W ilh e lm a __
ó ls  p rzee iw d n a w y ch  i p r z ec iw g o śćco w y ch  npraszam  o n a d esła n ie  m i zn ów  12 p ak ietów  H i 
| | |  z ió łek  W ilh elm a krew  czy sz c z ą c y ch  p rzee iw d n aw ych  p rzec iw g o śćc o w y ch  na które fjg 
j |9  n a lo ży to ść  d o łączam . Z ca łym  szacu n k iem  w d zięczn y
;  Jan U n ter len tu er  W ła śc ic ie l dóbr. __

D o P a n a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w N eim kirchen . M. Sch ou b erg  5 Maja 1873. g j  
g d  U praszam  Pana zn ów  p r zy sła ć  mi ł a s k a wi e  za  pobraniem  p ocztow ym  2 tu- g
| H  z in y  p a k ietó w  P ań sk ich  w y b o rn y ch  z ió łek  W ilh elm a k rew  czy sz cz ą c y ch  p rzec iw  
l U d n a w e h  p rzec iw g o śćco w y ch . Z szczeg ó ln y m  p ow ażan iem  uni żony
U l  40  (2— 9) J. F r o lllic h  P u łk ow n ik  p en sy o n o w a u y . ®

Ustrzegą się przed fałszowaniem i oszustwem.
f rawdziwych przeeiwdnawych, przeci wgośćoowycl ziółek przeczyszczają- B  

l l c y c h  W ilh e lm . , do >tac' można tylko w pierwszej międzyna odowśj fabryce 
przeciwdnat ych, j rzeciwgośćcowycl iiułek przeczyszczających W illii- linu wNeun- 

W  kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych, 
f i  P a k ie t  ua  8  d aw ek  podzielony, pizyrządzony wedle przepisu lekarskie- i—,
E  go w raz z opiser sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego jg
§ S n a  stempel i  opakowanie 1 0  kr.

Dla dogodności P. T . Publiczności prawdz 73 ch p r z e e iw d n a w y c h  prze- B | 
o ś ć e u w y c h  KióDk p rz e c z y s z c z a ją c y c h  W ilh e lm a  dostać także można;

w  K r a k o w i e  w  A p t e c e  T r a i n u y ń s k i e g o  g
„  w  S k l e p i e  J a h n a .  .  H §

w Brzeżanach u B. ihtndenchechta. t w Nowym T argu  u K arola Lauera.
„ Jaw orow ie u L. Lachowicza. \ „ Przemyślu u J .  Gaidetschki- tsr.
„ Kamionce Strumiłowćj u Zawał- „ Stanisławowie u A ptekarza Lerd.

kiewicza. 
we Lwowie w Aptece Beissera

w „ Zyg. Kuckera.

| c i w g o s c e t

Stechera von Sebenitz. gg
w Stryju u Leona G-artnera. g j

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. f i
w sklepie K arola Schuhuta. s w Tarnowie u W ie.„górskiego, 

w Aptece Jakuba Piepesa. \ ~
w m kw m w m m r--

Złoczowie u  O. Fadenchechta. |
mmmm mmmmmmmm

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p t e k a r z a  G r im a u l t  e t  C o m p  
te  J u r y  i u

O d r .  1 8 5 7 , w  k tó ry m  p o  raz  p ie r w sz y  
p o z n a n o  te n  p r z e tw ó r , o k a z u je  s ię  n a d er  s k u 

t e c z n y m  w  s u c h o ta c h  p łu c n y c h . P rzy  u ż y c iu  
t e g o ż  k a sz e l s ła b n ie ,  p o ty  n o c n e  u s t a j ą ,  ch o ry  
p r z y c h o d z i sz y b k o  do s i ł  1 ty je . Ł y ż k a  s t o 
ło w a  syru p u  z a w ie r a  10 c e n t ig r a m ó w  p o d fo s-  
fo ra n u  w a p n a . P o n ie w a ż  c z y s to ś ć  p o d fo sfo ra n u  
j e s t  w a ru n k iem  j ° g o  sk u te c z n o śc i,  p rze to  p ro  
s im y  P P . le k a r z y ,  a b y  z a w sz e  p r z e p is y w a li  
u le p e k  p o d fo sfo r a n u  P . G r im a u lt e t  C om p.

Syrniins raphani jodatus
a p t e k a r z a  G r im a u l t  w  P a r y :  u.
U le p e k , te n  u ż y w a n y  o d  la t  d w ó c h  p r zeż  

n a jz n a k o m itsz y c h  le k a rzy  p a r y z k ic h , s łu ż y  do  
le c z e n ia  n a jr o z m a itsz y c h  c h o r ó b  w ie k u  d z ie 
c ię c e g o ,  ja k o  to: lip k o w ic o ś o i (ly m p h a tism u s; , 
c ie r p ie ń  g r u c z o łó w  sz y jn y c h , o s u te k  tw a rzy  i 
g ło w y , b łę d n ic y , o s ła b ie n ia  m ię ś n i i n a j lep ie j  
z a stęp u je  tra n  ry b i.

W ły ż c e  s to ło w e j  z a w ie ra 1 g r a m  jo d u  
p o łą c z o n e g o  z s o g a m i r o ś lin  .p r z e c iw g n ilc o -  
w y ch  ja k o to  c h rza n u .

Z a d a je  s ię  tn a ły m  d z ie c io m  p o  ły ż c e  ran o  
i  w ie c z o r e m ;  d la  w ię k s z y c h  2 -  4  ły ż e k .

Phosphas ferri soIubiFis et 
Phosphag ferri et sodae

a p t e k a r z a  I t r .  L e r a g .
P r z e tw ó r  te n  p r z e p isy w a n y  b y w a  w  p o 

s ta c i  r o z c z y n u  i u lep k u , k tó re  w  ły ż c e  s t o ło 
w ej za w ier a ją  20  c e n t ig r a m ó w  s o l i  ż e la zn e j .  
N ie  p o s ia d a  a n i w o n i , a n i te ż  sm ak u  ż e la z a  
i  n ie  z a b a rw ia  z ęb ó w . —  P o n ie w a ż  z a w ie r a  
sk ła d n ik i k rw i i k o ś c i , p r z e to  w y w ie r a  z b a 
w ie n n y  w p ły w  n a  o d d y c h a n ie  i  u sw o je n ie  
(a e sy m ila o y ą ). P r z e tw ó r  z n o s z o n y  p r z ez  n a j
s ła b s z e  n a r z ęd z ia  tr a w ie n ia ,  d o s k o n a le  d z ia ła  
w  bb ln ic y ,  n ie d o k r e w n o ś c i,  z a tr zy m a n iu  m ii 
s ią c z k i i  t. d.

N ie  n a le ż y  b rać  ia  je d n o  w y ro b ó w  D ra  
L era s  , k tó re  z a w ie r a ją c  p y r o fo s fo r a n  ż e la za , 
a m m o n ia k  z a w ie r a ją c y , są  z a b a r w io n e  ż ó łto -  
z ie lo n a w o .

Pastylki dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyl 

[Lactas sodae et magnesiae)

A p t °  k a r z a  i  L a u r e a t a  A k a d e m i i  t e k a  r  
t k i e j  w  P a r y ż u  p .  S a r i n  d e  ł t u i s s o n .

P a s ty lk i te ,  z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  p r o fe 
so ra  P e tr e ą u in  w  L y o n ie ,  u ż y w a ją  s ię  w  z b o 
c z e n ia c h  tr a w ie n ia  d w o ja k ie j  p o s ta c i:

1. P a s ty lk i z L a e ta s  s o d a e  e t  m a g n e s ia e ,  
p o  6  — U  d z ie n n ie ,  z a le c a ją  s ię  w  z a p a le n iu  
żo łą d k a , k u r c z a cu  ż o łą d k a  i od b ija n iu .

2. P a s ty lk i z L a c ta s  s o d a e  e t  m a g n e s ia e  
u ży w a ją  s ię  n a  w z ó r  p e p s y n y  w  n ie d o s ta t e -  
c z n e m  w y d z ie la n iu  s ię  so k u  ż o łą d k o w e g o , co  
m a m ie j s c e ,  g d y  c h o ry  n ie  z n o s i p o k a rm ó w  
i  p o  j e d z e n iu  m a  o d b ija n ie .

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a is z a w ie  w  sk ła d a ch  
m a ter y a łó w  a p te c z n y c h  P P . Mrozowskiego, 
(iallego i Spiessa i  w  K ra k o w ie  w  a p tek a ch  
P P . Trauczyńskiego pod koroną i Redyka, 
w e  L w o w ie  w  a p tek a ch  P P . P . Mikolascha:, 
Berlinera i Ruekeva\ w  B ro d a ch  w  a p te c e  P. 
Kullalca i u P. Fravzosa , w  K ijo w ie  u b ra c i  
Marcrńczi/kóic._____________  51 1 — 12)

iSakiadeui Tow. le kara Ki ego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. poci zarządem Ign. Stelchi.



Nr. 51. W  Krakowie, dnia 19 Grudnia 1874 r. Kok XIII.
B I U R O  R E D A K C Y I  

w Krakowie 
U lic a  G ó rn y c h  M ły n ó w ,  

N r . 122.

Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w księgarni Wgo
Sfanisł. Krzyżanowskiego 

B y n e k  g łó w n y ,  N . 30.

I
Wychodzi 

c o  S o b o t a  
w objętości arkusza.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Bckopism y  zw raca ją  się ty lko  
w  Bkutek w yraźnego zastrzeżen ia

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgam i

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi :

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . n 3 « ' n v 
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 60 „ „

Cena w Państwie Austryackiem
z przesyłką pocztow ą: 

roczn ie  . . . , zlr. G cent. 60 w. a,
półrocznie . . .  „ 3 „ 30 „ n
kw arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  K edakcyij tudzież A jencye 

A. Piątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aaseneteina i  Voglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A drainiatracya 

D zienn ika P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 6 centów .

Numer pojedynczy kosztuje lo  c.

„ P R Z E G L Ą D  L E K A R S K I "  w  r o k u  1 8 7 5 t y m ,  a  1 4 t y m  o d  z a ł o ż e n i a ,  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  t y m  s a m y m  z a k r e s i e
i  t r e ś c i ,  c o  w  r o k u  b i e ż ą c y m ,  k t ó r y  z  p o w o d u  z w i ę k s z a j ą c e g o  s i ę  u d z i a ł u  S z a n o w n y c h  K o l e g ó w  n a l e ż a ł  d o  p o m y ś l n i e j s z y c h .

W s p ó ł p r a c o w n i c t w o  s w e  z a p e w n i l i  ł a s k a w i e  „ P r z e g l ą d o w i  l e k a r s k i e m u " ,  m i ę d z y  i n n y m i ,  n a s t ę p u j ą c y  L e k a r z e :
W W .  D D .  B ie s ia d e c k i , P r o f .  A n a t .  p a t o l o g ,  i D y r e k t .  K l i n .  d o ś w . ;  B lu m e n st o k , P r o f .  M e d .  s ą d .  i P o l .  l e k .  

w  W y d z .  p r a w n . ;  B k o w ic z , A s y s t .  P r o f  A n a t .  p a t o l . ;  B r y k , D y r e k t .  K l i n .  c h i r u r g . ; B u s z e k , L e k a r z  m i e j s k i ;  B y l ic k i, 
A s y s t .  P r o f .  K l i n .  p o ł o ż n . ; D a n e k , L e k a r z  S z p i t .  w o j s k ,  n a  Z a m k u . ; D o m a ń sk i, D o c e n t  N e u r o p a t o l o g i i  i  E l e k t r o t e r a p i i ;  
P e i g e l , P r o s e k t o r  S z p i t .  p o w s z .  w e  L w o w i e ;  Gr a b o w s k i, L e n .  p r a k t . ;  G u m t l o w ic z , L e k a r z  o r d .  w  P o l i k l i n i c e  w  W i e 
d n i u ;  H o e m o k l , D o c e n t  C h i r u r g i i  t a m ż e ;  J a k u b o w s k i, D y r e k t .  K l i n i k i  c h o r ó b  d z i e c . ; K a c z o r o w s k i , L e k .  s z p i t .  w  P o 
z n a n i u ;  K o r c z y ń sk i, L e k a r z  o r d .  o d d z .  c h o r ó b  w e w n .  w  S z p i t a l u  ś w .  Ł a z a r z a ;  K r e m e r , b .  P r e z e s  T o w .  l e k .  p o d o l s k . ;  
K r ó w c z y ń sk i, L e k a r z  p o m o c n .  w  o d d z .  c h o r .  s k ó r n y c h  i  w e n e r .  S z p i t .  ś w i ę t .  D u c h a ; K b z y k o w s k i , L e k a r z  s z p i t .  w  S a 
n o k u ;  Ma d u r o w ic z , D y r e k t .  K l i n .  p o ł o ż n . ;  O b a l iń s k i , L e k a r z  o r d .  o d d z .  c h i r u r g ,  w  S z p i t .  ś w .  Ł a z a r z a ;  O e t t in -  
gf/r  P r o f .  H i s t .  m e d .  i  L e k .  o r d .  w  S z p i t a l u  i z r a e l . ;  O so w ick i ,  L e k .  p r a k t .  w  P o z n a n i u ;  P a r e ń s k i , D o c e n t  D y a g n o -  
s t y k i  l e k a r s k . ; P a s z k o w sk i, A s y s t .  K l i n .  l e k a r s k . ;  H .  R a s p , L e k a r z  w o j s k ,  w  B r z e ż a n a c h ;  R o s n e r , D y r e k t .  K l i n .  c h o r .  
s k ó r n .  i  w e n e r . ; R y d e l , D y r e k t .  K l i n .  o k u l i s t . ;  S c ib o r o w s k i, L e k .  p r a k t . ;  Se r k o w s k i , L e k .  s z p i t .  i  s ą d o w y  w  B r z e ż a 
n a c h ;  Sk o b e l , P r o f  F a r m a k . ,  P a t o l o g ,  i  T e r .  o g . ;  Sw id e r s k i , L e k .  p r a k t .  w  P o z n a n i u ;  Sz e p a r o w ic z , L e k .  o d d z .  c h i r .  
w  S z p i t .  p o w s z .  w e  L w o w i e ;  W a r s c h a u e r , L e k .  p r a k t . ;  W is z n ie w s k i , L e k .  p o m o c n .  w  S z p i t .  ś w .  Ł a z a r z a ;  W u r s t , 
A s y s t .  P r o f .  K l i n .  o k u l i s t . ; Z a r e w ic z , L e k a r z  o r d .  w  o d d z .  c h o r .  s k ó r n .  i w e n e r .  S z p i t .  ś w .  D u c h a .

P r z e d p ł a t a ,  k t ó r ą  n a j w y g o d n i e j  p r z e s y ł a ó  d o  R e d a k c y i  „ P r z e g l ą d u  l e k . “  w  K r a k o w i e  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ,  
w y n o s i :  W  K r a k o w i e  r o c z n i e  z ł r .  6 ; p ó ł r o c z n i e  z l r .  3 ;  k w a r t a l n i e  z ł r .  1  c .  5 0 .

W  P a ń s t w i e  A u s t r y a c k i ś m  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  r o c z n i e  z ł r .  6  c .  6 0 ;  p ó ł r o c z n i e  z ł r .  3  c .  3 0 ;  k w a r t a l n i e  z ł r .  
I  c .  8 0 .  W e  L w o w i e  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k s i ę g a r n i  P o l s k i e j ;  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  z a  p o ś r e d n i c 
t w e m  k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i W o l f a  w  W a r s z a w i e ,  l u b  t e ż  w  U r z ę d a c h  p o c z t o w y c h .

E k s p e d y c y a  m i e j s c o w a  w  K r a k o w i e  z n a j d u j e  s i ę  w  k s i ę g a r n i  W g o  S t .  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  R y n e k  G ł ó w n y ,  N r .  3 0 .

O gośćcu wiewiorowym (rheumatismns blennorrhoicus).

N a p isa ł Dr. Żegota Krówczyński, L ek arz  pom ocn . w Szp ita lu  
św . D u ch a  w K rak ow ie .

(C ią g  d a lsz y  i d o k o ń c zen ie .— Z ob. N r. 4 9 .)

P r z y p a d e k  I .  J .  D .  z  K r z e s z o w i c ,  l a t  2 8 ,  p r z y 
j ę t y  n a  o d d z i a ł  d n i a  3 g o  K w i e t n i a  1 8 7 4 .  R o z p o z n a n i e :  
B lennorrhoea cum rheum atism o. C h o r y  d o b r z e  z b u d o w a 
n y  i d o b r z e  o d ż y w i o n y ;  d o  1 7 g o  r o k u  ż y c i a  b y ł  z u p e ł n i e  
z d r ó w .  W  t y m ż e  r o k u  p o  r a z  p i e r w s z y  d o s t a ł  o s t r e g o  z a 
p a l e n i a  c e w k i  m o c z o w e j , k t ó r e  w y s t ą p i ł o  w  c z w a r t y m  d n i u  
p o  s p ó ł k o w a n i u ;  l e c z o n y  w e  l w o w s k i m  s z p i t a l u  w s t r z y k i -  
w a n i a m i  i  ś r o d k a m i  w e w n ę t r z n e m i , p o  t r z e c h  m i e s i ą c a c h  
w y s z e d ł  z  t e g o  z a k ł a d u  w  t y m  s t a n i e ,  ż e  t y l k o  z  r a n a  d o 
s t r z e g a ł  b i a ł a w ą  k r o p e l k ę  w y d o b y w a j ą c ą  s i ę ,  g d y  s i l n i e  
ś c i s n ą ł  c e w k ę .  W y p i w s z y  w i ę k s z ą  i l o ś ó  p i w a ,  d o s t a ł  z n ó w  
z a p a l e n i a  c e w k i ,  k t ó r e  w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  w z m o g ł o  s i ę  
d o  s t o p n i a  o s t r e g o ,  a  w  t r z y  t y g o d n i e  o d  w y j ś c i a  z e  s z p i 
t a l a ,  ( d o z n a w s z y  g o r ą c z k i  d n i a  p o p r z e d n i e g o ) ,  u c z u ł  w  s t a 
w i e  b i o d r o w y m  p r a w y m  b ó l  z n a c z n y ,  k t ó r y  p o  k i l k u  d n i a c h  
p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  p r a w e g o  s t a w u  k o l a n o w e g o , z t ą d  d o  g o -  
l e n i o w o - s t o p o w e g o  p r a w e g o ,  a  n a k o n i e c  d o  s t a w u  ś r ó d n o ż n o -  
p a l c o w e g o  p r a w e j  n o g i .  B o l o w i  t o w a r z y s z y ł y  s i l n e  z a c z e r 
w i e n i e n i e  s k ó r y  i  o b r z m i e n i e  n a d  p o w y ż s z e m i  s t a w a m i .

P o  k i l k u n a s t u  d n i a c h ,  p o d c z a s ,  g d y  z a p a l n e  p r z y p a d y  w  p o 
w y ż s z y c h  s t a w a c h  p o w o l n i e  u s t ę p o w a ł y ,  p o j a w i ł y  s i ę  z a 
c z e r w i e n i e n i e ,  b ó l  i  o b r z ę k  l e w e g o  s t a w u  k o l a n o w e g o ,  p ó ź 
n i e j  g o l e n i o w o - s t o p o w e g o ,  a  w r e s z c i e  ś r ó d n o ż n o - p a l c o w e g o  
n o g i  l e w e j .  P o d c z a s  z a j ę c i a  s t a w ó w  c h o r y  m i a ł  s i l n e  p r a 
g n i e n i e  i  g o r ą c z k ę ;  a  g d y  c h o r o b a  w  l e w e j  o d n o d z e  
w s z y s t k i e  t r z y  s t a w y  j e d n o c z e ś n i e  z a j m u j ą c a  c o r a z  b a r d z i e j  
w z m a g a ł a  s i ę  r a z e m  z  z a p a l e n i e m  c e w k i ,  u d a ł  s i ę  p o  r a z  
w t ó r y  d o  s z p i t a l a ,  w  k t ó r y m ,  o p r ó c z  m i e j s c o w e g o  l e c z e n i a  
w i e w i o r a ,  p o l e c o n o  u ż y w a n i e  k ą p i e l i  l e t n i c h  n a p r z e m i a n  
z  s i a r c z a n e m i .  P o  t r z e e h m i e s i ę c z n ó m  l e c z e n i u  w y s z e d ł  c h o 
r y  z u p e ł n i e  z d r ó w ,  b e z  w s z e l k i c h  o z n a k  z a p a l e n i a  c e w k i  
i  z a j ę c i a  s t a w ó w .

P o  p i ę c i u  m i e s i ą c a c h ,  a  w  t y d z i e ń  p o  s p ó ł k o  w a n i u ,  
w y s t ą p i ł o  p o w t ó r n e  z a p a l e n i e  c e w k i ,  d o  c z e g o  w e  d w a  t y 
g o d n i e  p ó ź n i e j  d o ł ą c z y ł o  s i ę  z a j ę c i e  p r a w e g o  s t a w u  b i o 
d r o w e g o ,  i  c h o r o b a  p r z e s z ł a  t ę  s a r n ę  k o l e j ,  j a k  p r z y  p i e r w -  
s z e m  z a p a l e n i u  c e w k i ,  t .  j . ,  ż e  p o  z a j ę c i u  s t a w u  k o l a n o 
w e g o ,  g o l e n i o s t o p o w e g o  i  ś r ó d n o ż n o p a l c o w e g o  p r a w e j  n o g i ,  
w y s t ą p i ł y  z a p a l e n i a  s t a w u  k o l a n o w e g o  p ó ź n i e j  g o l e n i o s t o 
p o w e g o ,  a  w r e s z c i e  ś r ó d n o ż n o p a l c o w e g o  n o g i  l e w ś j .  P r z y 
j ę t y  d o  s z p i t a l a  p o d c z a s  z a p a l e n i a  w  s t a w a c h  n o g i  l e w e j ,  
l e c z o n y  w s t r z y k i w a n i a m i , ś r o d k a m i  w e w n ę t r z n e m i ,  n a c i ó -  
r a n i e m  z a j ę t y c h  s t a w ó w  j a k i e m ś  m a z i d ł e m ,  p o  d w u  m i e 
s i ą c a c h  z u p e ł n i e  z d r ó w  o p u ś c i ł  s z p i t a l .
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W  t r z y  l a t a  p ó ź n i e j  p r z e b y ł  c h o r y  k i ł ę , k t ó r ó j  t o -  l 
w a r z y s z y ł a  d y m i e n i c a  (hubo)  r o p i e j ą c a  i  z a j ę c i e  g a r d ł a ;  
o p r ó c z  m i e j s c o w e g o  l e c z e n i a  t a k  w r z o d u ,  j a k  i  d y m i e m c y ,  
d o s t a ł  c h o r y  o ś m  w c i e r a ń  s z a r u e h ą ,  p o  k t ó r y c h  n a s t ą p i ł o  j
s i l n e  z a p a l e n i e  j a m y  u s t n e j  z e  ś l i n o t o k i e m ,  a  g d y  p r z y -  j
p a d y  s p r o w a d z o n e  w c i e r a n i a m i  u s t ą p i ł y ,  c h o r y  w  d w a d z i e -  \
ś c i a  k i l k a  d n i  o p u ś c i ł  s z p i t a l .  s

P o  d z i e w i ę ^ u  m i e s i ą c a c h  n a b a w i ł  s i ę  t e n ż e  m ę ż -  5
c z y z n a  p o  r a z  t r z e c i  w i e  w i ó r a ,  w  c i ą g u  k t ó r e g o  w y s t ą p i ł  
z n o w u  g o ś c i e c  n i e  r ó ż n i ą c y  s i ę  w  p r z e b i e g u  n i c z e m  o d  \
p r z e b y t y c h .  P o  l e c z e n i u  d w u m i e s i ę c z n y m  m i e j s c o w e m  w i e -  \
w i ó r a  i  s t a w ó w ,  w y s z e d ł  z e  s z p i t a l a .  W  L i s t o p a d z i e  1 8 7 1  j
w y s t ą p i ł o  p o  r a z  ^ e ż w a r t y  z a p a l e n i e  c e w k i ,  a  z  n i e m  z a 
j ę c i e  s t a w ó w ;  l f & z o n y  w s t r z y k i w a n i a m i  i  p l a s t r e m  r t ę c i o -  ^
w y m  n a  p r z e m i a n y  z  p o m a z y w a n i e m  s t a w ®  n a s t o j e m  j o 
d o w y m  ( T in c t. jod i),  w y c h o d z i  u l e c z o n y  z  o d d z i a ł u  c h o -  ;
r ó b  w e n e r y c z n y c h  i  s k ó r n y c h  s z p i t a l a  ś w .  D u c h a  w  K r a -  \
k o w i e  p o  d w u m i e s i ę c z n y m  p o b y c i e .  W  G r u d n i u  1 8 /7 2  u d a j e  >
s i ę  c h o r y  d o  k l i n i k i  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  w  K r a k o w i e  p o  \
r a z  p i ą t y  z  w i e w i o r e m ,  k t ó r e m u  r ó w n i e ż  t o w a r z y s z y ł o  z a -  \
j ę c i e  s t a w ó w .  W  p o ł o w i e  K w i e t n i a  1 8 7 3  o p u s z c z a  z a k ł a d  \
1 u d a j e  's i ę  d o  P r z e m y ś l a ,  g d z i e  z a k o ń c z y ł  l e c z e n i e ,  z a ż y -  \
w a r a a f i u d e k  p o t a s o w y  (ka lium  iodat.)  w e w n ę t r z n i e .

W | J M a r c u  1 8 7 4  p o  r a z  s z ó s t y  w y s t ę p u j e  o s t r e ’C z a p a -  s
l e n i e  c e w k i  m o c z o w e j ; w  p ó ł t o r a  t y g o d n i a  p ó ź n i e j  u k a z u 
j e  s i ę ,  m i m o  l e c z e n i a  w i e w i o r a ,  z a j ę c i e  p r a w e g o  s t a w u  k o -  >
ł a n o w e g o ,  w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  g o l e n i o w o s t o p o w e g o ,  a  n a  <
k o n i e c '^ r ó d n o ż n o p a l c o w e g o  p r a w e g o ;  w r e s z c i e  d n i a  1 7 g o  
K w i e t n i a  z a j ę c i e  s t a w u  g o l e n i o w e g o  u  n o g i  l e w e j .  W  t y m  \
s t a n i e  p r z y s z e d ł  c h o r y  n a  o d d z i a ł  D r a  Z a r e w d c z a ,  a  b a d a -  \
n i e  w y k a z a ł o  z a p a l e n i e  c e w k i  p r z e w ł o c z n e  z  o d p ł y w e m  \
ś l u z o w o  r o p i a s t y m  i  z a B i i e  t r z e c h  s t a w ó w :  k o l a n o w e g o  p r a -  >
w e g o ,  k o l a n o w e g o  l e w e g o  i ś r ó d n o ż n o p a l c o w e g o  p r a w e g o ,  jj
N a d  z n j ę t e m i  s t a w a m i  s k ó r a  j e s t  n i e c o  z a c z e r w i e n i a n a ,  ?
n i e c o  o b r z ę k ł a , ,  a  s t a w y ; ,  z a  d o t k n i ę c i e m  t a k  d a l e j j e  b o l ą ,  ;
ż e  c h o r y T z ą l e d w i e  o  d w u  l a s k a c h C s t ą p a ć  m o ż e  z  t r u d n o -  \
ś c i ą ,  p r z y e z e m  d o z n a j e  b a r d z o  n i e z n o ś n e g o  b o l u  w  s t a -  
w a c h .  B a d a n i e  t r z e w , p r z e d r w s z y s t k i e m  s e r c a 1?  n i e  w y k a -  i
ż u j e  n i c  n i e p r a w i d ł o w e / g o .  T ę t n o  w  c i ą g u  c h o r o b y  u t r z y -  ;
m y w a ł o  s i ę  m i e d z y  8 4  a  1 0 4 ,  ć j e p ł o t a  m i ę d z y  ? > 7 '6  a  j!
3 8 ' 9 ;  r o z b i ó r  m o c z u  w y k a z a ł :  b i a ł k o  w  i l o ś c i  o d p o w i a 
d a j ą c e j  r o p i e ,  ś l u z u  z w i ę k s z o n ą  i ł o ś ó ,  k w a s u  m o c z o w e g o  
w i ę c e j ,  n i ż  w  s t a n i e  p r a w i d ł o w y m .  ;

D n i a  1 4 /4 .* 1 W y s t ą p i ł o  c i e r p i e n i e  s t a w u  b i o d r o w e g o  l
p r a w e g o .

O d  d n i a  J j /S j  l e c z o n o  z a p a l e n i e  c e w k i  z a  p o m o c ą  c i a -  ?
s t a  S c h u s t r o w ę g o  (pasta  Schustcri).  j

D n i a  2 0 / 5 J z a j ę c i e  o g r a n i c z a  s i ę  d o  o b u  s t a w ó w  g o -  s
l e n i o w y c b .  j

D .  3 0 / 5  j u ż  t y l k o  s t a w  g o l e n i o w y  j e s t  z a j ę t y .  ?
D .  4 / 6  o p r ó c z  s t r z ę p k ó w  w  m o c z u ,  ż a d n e j  w y d z i e l i n y  <

z  c e w k i  m o c z o w e j  w y ś l e d z i ć  n i e  m o ż n a ;  c i a s t o  S c h u s t r o -  j
w e  u s u n i ę t o ;  b ó l  w  s t a w i e  g o l e n i o w y m  l e w y m  u s t ą p i ł  z u -  >
p e ł n i e .  ć

D n i a  8/ 6 , p o  68 d n i a c h  l e c z e n i a ,  p a c y e n t  o p u ś c i ł  
z a k t a d  z u p e ł n i e  w y l e c z o n y .  ?

P r z e d  t r z e m a  t y g o d n i a m i  p r z e d s t a w i ł  s i ę  c h o r y  w  k i i -  <
n i c e  r u c h o m e j  z  w i e w i o r e m ,  k t ó r y  w  k i l k a  t y g o d n i  p o  s
w y j ś c i u  z e  s z p i t a l a  p o  r a z  s i ó d m y  w y s t ą p i ł ,  i  w ó w c z a s  j
s t w i e r d z i ł e m  z n o w u  z a j ę c i e  o b u  ' s t a w ó w  g o l e n i o w o s t o p o -  j
w y c l i ,  t u d z i e ż  k o l a n o w e g o  p r a w e g o .

P r z y p .  I I .  M .  R . ,  l a t  2 4 ,  a k a d e m i k ,  d o b r z e  z b u -  s
d o w a n y ,  n i g d y  d o t y c h c z a s  n i e  c h o r o w a ł ;  w  r o k u  1 8 7 2  >
w  k o ń c u  P a ź d z i e r n i k a  s p o s t r z e g ł  w  k i l k a  d n i  p o  s p ó ł k o -
w a n i u  w y d z i e l i n ę  z  c e w k i  m o c z o w e j : n a z a j u t r z  w y s t ą p i ł  
b ó l  p r z y  o d d a w a n i u  m o c z u  i  o b r z m i e n i e  u j ś c i a  c e w k i .  L e -  s
c z o n y  w s t r z y k i w a n i a m i ,  z a p a d a  w  t r z e c i m  t y g o d n i u  c h o r o -  j
b y  n a  g o ś c i e c ;  w y s t ą p i e n i e  t e g o ż  p o p r z e d z i ł  s i l n y  j e d n o -  j

r a z o w y  d r e s z c z  z  n a s t ę p n ą  g o r ą c z k ą ,  k t ó r a  t r w a ł a  w  c i ą 
g u  c h o r o b y  p r a w i e  a ż  d o  z u p e ł n e g o  w y l e c z e n i a .  G o ś c i e c  
z a j m o w a ł  o b a  s t a w y  k o l a n o w e .  P o  r a z  d r u g i  n a b a w i ł  s i  ■ 
c h o r y  z a p a l e n i a  c e w k i  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  C z e r w c a  1 8 7 4 .  
T y m  r a z e m  o b j a w y  z a p a l e n i a  c e w k i  m o c z o w e j  b y ł y  z n a c z 
n i e  m n i e j s z e  i  c h o r y  w  p i ą t y m  d n i u  o d  c h w i l i  u k a z a n i a  
s i ę  w y d z i e l i n y  z  c e w k i  z a c z ą ł  s i ę  l e j z y 3  z a  p o m o c ą  w s t r z y 
k i w a l i ,  W  p i ę t n a s t y m  d n i u  c h o r o b y  d o s t a ł  s i l n e g o  d r e s z 
c z u  d w i e  g o d z i n y  t r w a j ą c e g o ,  a  n a z a j u t r z  s t a w  k o l a n o w y  
p r a w y  o b r z m i a ł  m u  i z a ć z j ą ł  g o  b o l e ć .  P o  c z t e r e c h  d n i a c h  
t a ż  c h o r o b a  w y s t ą p i ł a  w  s t a w i e  g o l e n i o w o s t o p o w y m  p r a 
w y m  z e  z n a c z n e m  o b r z m i e n i e m  i  w i e l k i m  b ó l e m  z a  d o 
t k n i ę c i e m ;  a  s i ó d m e g o  d n i a ,  k i e d y  s t a w  g o l e n i o w y  p r a w y  
n i e  o k a z y w a ł  ż a d n e g o  z b o d ż e n i a ,  ' p o j d w i r o  s i ę  z a j ę c i e  s t a 
w u  k o l a n o w e g o  l e w e g o . V < & e ] i i | t a  d o  p o w y ż s z e g o  d n i a  b y ł a  
z a w s z e  p o d w y ż s z o n ą ,  m i ę d z y  3 8  a  3 9 - 3 ,  t ę t n o  8 4 — 1 1 2 ;  
r o z b i ó r  m o c z u  w s k a z a ł  b i a ł k a  .-w i l o ś c i  o d p o w i a d a j ą c e j  r o 
p i e  i  ś l u z u  i l o ś ć  z w i ę k s z o n ą .  S t a n  n a r z ę d z i  w e w n ę t r z 
n y c h  p r a w i d ł o w y ,  w  s e r c u  ż a d n ó j  z m i a n y ;  l e c z e n i e  o g r a 
n i c z a ł o  s i ę  d o  w s t r z y k i w a ć  i  n a c i e r a n i a  z a j ę t y c h  s t a w ó w  
n a s t o j e m  j o d o w y m .  D .  9 g o  u s t ą p i ł y  o b j a w y  z a p a l n e  w  s t a 
w i e  g o l e n i o w o s t o p o w y m  p r a w y m ,  a  w  o ń m n a s t y m  d n i u  
c h o r o b y  o d  o l i w i l i  z a j ę c i a  s t a w ó w  n i e  b y ł o  j u ż  i  w  s t a w i e  
k o l a n o w y m  l e w y m  o b j a w ó w  ź a p a l h y c h ,  t y l k o  l e k k a  b o l e s -  
n o S ć .  T e g o  d n i a  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  z a p a j ń i j i e  c e w k i  u s t ą 
p i ł o ,  a ć 2 4 g f l  d n i a  b y ł  c h o r y  z u p e ł n i e  z d r ó w .

P r z y p . J  111 . Ń .  N .  P i e r w s z e  z a p a l e n i e  c e w k i  m i a ł  
w e  W r z e ś n i u  1 8 7 3  r .  W  p ó ł  r o k u  o d  c h w i l i  w y s t ą p i e n i a  
w i e w i o r a ,  w  o k r ^ m ,  j a k ^ c l i o r y  t w i e r d z 1, k i e d y  w y d z i e l a n i e  
b y ł o  s k ą p e ,  o b r z m i e w a ł  s t a w  k o l a n o w y ,  a  p 'ó 'ź n m j g o l e n i o -  
w o - s t o p o w y  p r a w y .  u £ z t e j y k r o ć  z  u s t ę p u j ą c y m  w i e w i o r e m  
p o l e p s z a ł  s i ę  s t a n  c h o r e g o ,  a  w z g l ę d n i e  o b r z m i e n i e  s t a 
w ó w ;  c h o r y  j e d n a k  u w a ż a ł ,  ż e  p r z y  z m i a n i e  p o g o d y  b o l e  
z n a c z n i e  z w i ę k s z a ł y .  W  P a ź d z i e r n i k u  o d n o w i ł o
s i ę  z a p a l e n i e  c e w k i  z  o d p ł y ^ e ę n  s k ą p a ż y m ,  r o p i a s t y m ,  a  
w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  n a s t ą p i ł o  z a j ę c i e  s t a w u  k o l a n o w e g o  i  
ł o k c i o w e g o  p r a w e g o .  P ó ź n i e j , k i e d y  p r z y p a d y  w  d w u  p o -  
w y f p c h  s t a w a c h  z w o l n a  ł a g o d n i a ł y ,  \ £ ) Q j ą p i ł o  z a j ę c i e  
s t a w u  g o l e n i o w o s t o p o w e g o ,  r a z ó m  z  b o l o m  u i i B i z » ^  d r u 
g i m  a  t r z e c i m  k r ę g i e m  s z y j n y m ,  p r z e z  c o  r u c h y  g ł o 
w y  b y ł y  u t r u d n i o n e .  O b r z m i e n i a  w  t e m  m i e j s c u  w y ś l e d z i ć  
n i e  m o ż n a  b y ł o .  S t a w y  c i e r p i ą c e  o k ł a d a n o  r o z c z y n e m  o c 
t a n u  o l o w .  z a s a d o w e g o  id  Sol. P lurnbi acet. basI ) ,  a  d o  
c e w k i  r o b i o n o  w s t r z y k i w a n i a ,  p o  k t ó r y c h  w i e w i ó r  w  p r z e 
c i ą g u  m i e s i ą c a  z n a c z n i e  s i ę  p o l e p s z y ł ,  a  z  n i m  i  z a j ę c i e  
s t a w i ®  t a k ,  ż ą i  w  c h w i l i ,  k i e d y  o d p ł y w u  ż a d n e g o  w y ś l e 
d z i ć  n i e  m o ż n a  b y l o , E h o r y  n i e  e z u l  ż a d n e j  d o l e g l i w o ś c i  
w  s t a w a c h .  S t a n  o r g a n ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  s e r c a ,  w  n i d ź e m  n i e  z b a c z a ł ; w  p r z e b i e g u  c a ł e j  c h o 
r o b y  c i e p ł o t a  b y ł a  p r a w i d ł o w ą .  W i n i e n e m  w  t e m  m i e j s c u  
z w r ó c i ć  u w a g ę  c z y t e l n i k a  n a  b ó l  w  s t a w i e  k r ę g o w y m ;  
n i e  z n a l a z ł e m  b o w i e m  n i g d z i e  r v z m i a n k i  o  z a j ę c i u  s t a w u  
k r ę g o w e g o ,  w  p r z e b i e g a  g o ś ć c a  w f ę w i o r o w e g o .

P r z y p .  I V .  N .  N . ,  u c z e ń  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l 
s k i e g o ,  p r z y j ę t y  n a  o d d z i a ł  z  r o z p o z n a n i e m :  Condylom ata  
lata sęroti et blennorriioea urethrae chronica. W  c z t e r y  
d n i  p o  p r z y j ę c i u  d o  s z p i t a l a  s k a r ż y  s i ę  c h o r y  u a  b o l e  z n a c z 
n i e  z w i ę k s z a j ą c e  s i ę  p r z y  d o t y k a n i u  w  m i ę ś n i a c h  d w u g ł o 
w y c h  ( bicipitcs) u  o b u  r ą k .  C h o r y  n i e  g o r ą c z k u j e ,  s e r c e  
p r a w i d ł o w e .  P o  s i e d m i o d n i o w e m  n a c i e r a n i u  z a j ę t y  c*h m i ę ś 
n i  n a s t o j e m  j o d o w y m  u s t ą p i ł a  b o l e s n o ś ć  z u p e ł n i e ,  w y d z i e 
l i n ę  j e d n a k  z  c e w k i  m o ż n a  b y ł o  w y ś l e d z i ć .  W  s z e ś ć  d n i  
p ó ź n i e j  w i e w i ó r  z  n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  s i ę  p o g o r s z y ł ,  a  
r ó w n o c z e ś n i e  p o j a w i ł y  s i ę  b o l e  w  m i ę ś n i a c h  p r o s t y c h  o b u  
u d .  B a d a n i e  p r z e d m i o t o w e  n i e  w y ś l e d z i ł o  a n i  o b r z m i e n i a ,  
a n i  z a c z e r w i e n i e n i a  s k ó r y .  P o  d w u  t y g o d n i a c h  s t w i e r d z o 
n o ,  ż e  n i e  m a  ż a d n e g o  o d p ł y w u  z  c e w k i  i  p o z w o l o n o  w y j ś ć  
z  z a k ł a d u  c h o r e m u ,  n i e  s k a r ż ą c e m u  s i ę  n a  b o l e  w  m i ę -



ś n i a c h .  P o  r a z  w t ó r y  p r z y j ę t y  b y ł  d o  s z p i t a l a  w  K w i e t n i u  l
1 8 7 4  z  r o z p o z n a n i e m :  Condylom ata lata ezulcerata g lan-  '
d is  ac p raepu tii , blennorrhoea chronica. D n i a  1 /5  w i e l k a  \
b o l e s n o ś ć  w  m i ę ś n i a c h  d w u g ł o w y c h  i  n a r a m i e n n y m  ( del-  j
toideus)  p r a w y m ;  d n i a  7 / 5  z a c z ą ł  b o l e ć  m .  n a r a m i e n n y  \
l e w y ;  d n i a  1 3 / 5  p o d c z a s ,  g d y  t y l k o  w  m i ę ś n i u  n a r a m i e n 
n y m  l e w y m  b ó l  s i ę  u t r z y m y w a ł ,  p o j a w i ł o  s i ę  c i e r p i e n i e  
w  m i ę ś n i u  p r o s t y m  u d a  p r a w e g o .  D n i a  2 4 / 5  b r a k  w s z e l 
k i e g o  o d p ł y w u  z  c e w k i  m o c z o w e j ;  d .  2 6 / 5  o p u s z c z a  z a k ł a d  |
z u p e ł n i e  w y l e c z o n y .  |

O p i e r a j ą c  s i ę  n a  p r z y t o c z o n y c h  p r z y p a d k a c h ,  a  p o -  \
d o b n y c h  n i e  b r a k  w  p i ś m i e n n i c t w i e  l e k a r s k i e m ,  m u s i m y  j
p r z y z n a ć ,  ż e  n i e  t y l k o  g o ś c i e c  t o w a r z y s z ą c y  z a p a l e n i o m  1
c e w k i  i s t n i e j e ;  a l e  n a d t o ,  ż e  m i ę d z y  o b i e m a  c h o r o b a m i  s
j e s t  ś c i s ł y  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y .  S t w i e r d z i w s z y  i s t n i e n i e  
g o ś ć c a ,  m u s i m y  w s z y s t k i e  t e  p r z y p a d k i  p o w y ż s z e j  c h o r o b y ,  \
k t ó r e  w  c i ą g u  z a p a l e n i a  c e w k i  p o w s t a j ą  i  n a  k t ó r e  s t a n  ^
w i e  w i ó r a  n i e z a w o d n i e  w p ł y w a ,  z a l i c z y ć  d o  g o ś ć c a  t .  z w .  >
w i e w i o r o w e g o ,  n i e  m a j ą c ,  j a k  t o  p ó ź n i e j  w y k a ż e m y ,  ż a d -  i
n e g o  z n a m i e n i a  ( criterium )  w  z j a w i s k a c h  p r z e d m i o t o w y c h ,  \
k t ó r e b y  o d r ó ż n i a ł o  g o ś c i e c  w i e w i o r o w y  o d  z w y k ł e g o  g o ś ó -  \
c a .  N a  t e j  p o d s t a w i e  d o ł ą c z a m  t r z y  p r z y p a d k i  g o ś ć c a ,  j
k t ó r y  r a z  t y l k o  d o t ą d  p o j a w i !  s i ę ,  a  p r z y p a d k i  t e ,  s ą  t e m  
g o d n i ś j s z e  u w z g l ę d n i e n i a ,  ż e  w  j e d n y m  c h o r o b a  o g r a n i -  i
c z a ł a  s i ę  t y l k o  d o  z a j ę c i a  j e d n e g o  s t a w u ;  w  d r u g i m  n i e  <
s t a w ,  a l e  ś c i ę g n a  b y ł y  z a j ę t e  ( k t ó r e j t o  z m i a n y  c h o r o b o w e j  ;>
n i e k t ó r z y  a u t o r o w i e  d o t y c l i c z a s  n i e  u w a ż a l i ) ; a  w  t r z e c i m  '
c i e r p i e n i e  s t a w u  w y s t ą p i ł o  p o  p r z e o y t e m  z a p a l e n i u  p ę -  \
c h e r z a .  s

P r z y p .  V .  F .  A . ,  a k a d e m i k ,  l a t  2 5  l i c z ą c y ,  w  w i e -  |
k u  d z i e c i ę c y m  p r z e b y ł  z i m n i e ę ,  o d r ę ,  a  w  s i e d m n a s t y m  \
r o k u  ż y c i a  r ó ż ę  n a  t w a r z y .  Ż  c h o r ó b  p ł c i o w y c h  p r z e b y ł  \
c h o r y  t y l k o  z a p a l e n i e  ż o ł ę d z i  i  n a p l e t k a .  W  c z t e r y  d n i  p o  1
s p ó ł k o w a n i u  s p o s t r z e g ł  o d p ł y w  r o p n y  z  c e w k i  m o c z o w e j ,  5
k t ó r e j  u j ś c i e  m o c n o  z a c z e r w i e n i a ł o  i  o b r z ę k ł o .  W  t r z y  d n i  \
p ó ź n i e j  m i a l  c h o r y  s i l n y  d r e s z c z ,  d w i e  g o d z i n y  t r w a j ą c y ;  !
n a s t ę p n e g o  d n i a  p o w s t a ł  o b r z ę k ,  b ó l  i  z a c z e r w i e n i e n i e  s k ó -  ^
r y  o b u  s t a w ó w  k o l a n o w y c h ,  a  w  d z i e ń  p ó ź n i ś j  s t a w  ś r ó d -  )
n o ż n o p a l c o w y  l e w y  b a r d z o  z n a c z n i e  o b r z m i a ł ,  z  b ó l e m  n i e -  /
z n o ś n y m  i  z a c z e r w i e n i e n i e m  s k ó r y .  W  d n i u  p r z y j ę c i a  d o  \
s z p i t a l a ,  t .  j .  2 1 / 4  1 8 7 4  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  z  c e w k i  m o -  \
c z o w e j ,  k t ó r e j  u j ś c i e  j e s t  z a c z e r w i e n i o n e  i  m o c n o  o b r z ę k ł e ,  \
w y d z i e l a  s i ę  c i e c z  r o p i a s t a  w  m i e r n ś j  i l o ś c i ;  t a k  p r z y  o d -  i
d a w a n i u  m o c z u ,  j a k  p r z y  u c i s k u  n a  z a t o k ę  c z ó ł e n k o w ą  \
c h o r y  n i e  c z u j e  b o l u .  C a l a  s t o p a  l e w a  z a c z e r w i e n i o n a  i  \
o b r z ę k ł a ,  c i e p ł o t a  j e j  p o d w y ż s z o n a ,  b a r d z o  z n a c z n e  b o l e  >
w  s t a w i e  ś r ó d n o ż n o p a l c o w y m , r u c h y  p a l c a m i  p r a w i e  n i e -  \
m o ż l i w e  z  p o w o d u  b o l u .  S e r c e  i  p ł u c o  z u p e ł n i e  p r a w i d ł o -  |
w e ,  ś l e d z i o n a  n i e c o  p o w i ę k s z o n a .  C h o r y  d o  d n i a  1 / 5  c i ą -  ;
g l e  g o r ą c z k u j e ;  c i e p ł o t a  u t r z y m u j e  s i ę  m i ę d z y  3 7  a  3 8 - 9 ,  i
t ę t n o  9 6 — 1 2 0 .  L e c z e n i e  o g r a n i c z a ł o  s i ę  d o  a y s t r ź - y k i w a ń  /
i  n a m a z y w a n i a  z a j ę t e g o  s t a w u  n a s t o j e m  j o d o w y m  n a  p r z e -  s
m i a n y  z p r z y k ł a d a n i e m  p r z y l e p c a  r t ę c i o w e g o .  P o  t r z e c h -  \
m i e s i ę c z n e m  l e c z e n i u  , p o d c z a s  k t ó r e g o  z a j ę c i e  s t a w u  t o  j
s i ę  w z m a g a ł o ,  t o  u s t ę p o w a ł o ,  c h o r y  o p u ś c i ł  p o  1 1 0  d n i a c h  j
z a k ł a d  b e z  o d p ł y w u  z  c e w k i ;  a l e  z  l e k k ą  b o l e s n o ś c i ą  j
w  s t a w i e ,  z  p o w o d u  k t ó r e j  r u c h y  l e w ą  s t o p ą  b y ł y  u p o -  \
ś l e d z o n e .  1

P r z y p .  V I .  L .  N . ,  p o  r a z  p i e r w s z y  p r z y j ę t y  z  o h j a -  l
w a m i  o s t r e g o  w i e w i o r a  d n i a  1 7 / 6  1 8 7 4 ,  w y c h o d z i  w y l e -  s
c z o n y  p o  3 5  d n i a c h .  D n i a  2 5 g o  L i p c a  p o w r a c a  z  p r z y p a -  >
d a r n i  o s t r e g o  z a p a l e n i a  c e w k i ,  p r z e c i w k o  k t ó r e m u  u ż y w a -  \
n o  c i a s t a  S c h u s t r o w e g o .

D n i a  1 2 / 8  o d p ł y w  s k ą p y  r o p i a s t y ,  b ó l  w  m i e j s c u  
u c z e p i e n i a  s i ę  m i ę ś n i a  s z c z u p ł e g o  (m . gracilis)  l e w e g o .  
D n i a  1 5 / 8  w i e  w i ó r  z n a c z n i e  s i ę  p o g o r s z y ł  b e z  w i a d o m e j  
p r z y c z y n y .  D n i a  1 7 / 8  o p r ó c z  z a j ę c i a  w s p o m n i o n e g o  ś e i ę -  i

g n a ,  o k a z a ł  s i ę  b o i  w  c a h ś m  l e w e m  ś c i ę g n i e  A e b i l l e s o w e m .
D .  3 0  b o l e  w  ś c i ę g n a c h  u s t ą p i ł y :  i o d p ł y w  ś l u z o w y  w  b a r 
d z o  s k ą p e j  i l o ś c i .  D .  1 1 /9  w y c h o d z i  w y l e c z o n y .

P r z y p .  V I I .  J :  M . ,  l a t  2 1 .  p r z y j ę t y  d .  3 / 1 0  1 8 7 4  
z  w i e w i o r e m  o s t r a w y m  (b le n n o n  hoea urethrae subacuta). 
D n i a  1 4 / 1 0  z a n i e c h a n o  c h w i l o w o  l e c z e n i a  z a  p o m o c ą  w s t r z y -  
k i w a ń  z  p o w o d u  o b j a w ó w  z a ;  e n i a  s z y j k i  p ę c h e r z a .  D n i a  
2 6 / 1 1 ,  p o n i e w a ż  n a p i e r a n i e  ń  g n o c z  u s t a ł o :  z a l e c o n o  p o 
w t ó r n i e  w s t r z y k i w a n i e ,  k t ó r i .  p o  s i e d m i u  d n i a c h  u s u n i ę t o  
z  p o w o d u  p o w t ó r n e g o  z a j ę c i a  s z y j k i  p ę c h e r z a .  O d t ą d  o b 
j a w y  z a p a l e n i a  p ę c h e r z a  z  k a ż d y m  d n i e m  s i ę  z w i ę k s z a ł y :  
t a k ,  ż e  c h o r y  c i ą g l e  g o r ą c z k o w a ł ,  c z ę s t o  m i e w a ł  d r e s z c z e ,  
p ę d z e n i e  z  m o c z e m  b y ł o  b a r d z o  c z ę s t e , p r z y  o d d a w a n i u  
m o c z u  b ó l  b a r d z o  s i l n y  m o c z  z u p e ł n i e  k r w a w y ,  a  w  o s a 
d z i e  m o c z o w y m  l i c z n e  c i a ł k a  k r w i .

D n i a  1 0 / 1 1  c h o r y  m i a ł  r ó w n i e ż  d r e s z c z  i  p o  r a z  
p i e r w s z y  u s k a r ż a  s i ę  n a  b ó l  w s t a w i ę  k o l a n o w y m  p r a w y m .  
D n i a  1 1 / 1 1  w  s t a w i e  k o l a n o w y m  p r a w y m  o b r z ę k ł y m ,  p r z y  
d o t y k a n i u  i  r u c h a c h  b i e r n y c h  c z u j e  c h o r y  z n a c z n y  b ó l ,  a  
r u c h ó w  c z y n n y c h  c a ł k i e m  n i e  m o ż e  w y k o n y w a ć .  W  s t a 
w i e  ł o k c i o w y m  p r a w y m  r ó w n i e ż  z n a c z n e  o b r z m i e n i e  i  b ó l  
b e z  z a c z e r w i e n i e n i a  s k ó r y ;  w r e s z c i e  o b r z m i e n i e  s t a w u  p a l 
c a  w i e l k i e g o  r ę k i  l e w e j  m i ę d z y  p i e r w s z y m  a  d r u g i m  c z ł o n 
k i e m ,  s k ó r a  w  t e m  m i e j s c u  z a c z e r w i e n i o n a ,  a  r u c h y  p a l 
c e m  b a r d z o  b o l e s n e .  S z c z e g ó ł o w e  b a d a n i e  n a r z ę d z i  w e 
w n ę t r z n y c h ,  a  m i ę d z y  i n n e m i  s e r c a ,  n i e  w y k a z a ł o  n i c  n i e 
p r a w i d ł o w e g o .  P r z y p a d y  z a p a l e n i a  p ę c h e r z a  z n a c z n i e  z m n i e j 
s z o n e ,  m o c z  l e k k o  k r w a w y .  D n i a  n a s t ę p n e g o  p r z y p a d y  z a 
p a l n e  w e  w s z y s t k i c h  t r z e c l i  z a j ę t y c h  s t a w a c h  z n a c z n i e  s i ę  
p o w i ę k s z y ł y .

D n i a  1 3 / 1 1  o b r z m i e n i e  s t a w u  ł o k c i o w e g o  m n i e j s z e ,  
s t a w  p a l c a  w i e l k i e g o  w  t y m  s a m y m  s t o p n i u  o b r z ę k ł y ,  n a 
t o m i a s t  w  s t a w i e  k o l a n o w y m  c h e ł b o t a u i e  b a r d z o  s i ę  p o 
w i ę k s z y ł o ;  o d p ł y w  z  c e w k i  m o c z o w e j  j e s t  c z y s t o  r o p i a s t y ;  
b ó l  p r z y  o d d a w a n i u  m o c z u  t a k  w  c z ę ś c i  w i s z ą c e j ,  j a k  i  
p r z y  n a s a d z i e  p r ą c i a ;  m o c z  b a r w y  c z e r w o n a w e j  b e z  ś l a d ó w  
s k r z e p ó w  l u b  c i a ł e k  k r w i .

D n i a  1 7 / 1 1  p o d c z a s ,  g d y  p r z y p a d y  z a p a l e n i a  s t a w ó w  
ł o k c i o w e g o  i  p a l c o w e g o  z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł y ,  a  z a j ę 
c i e  s t a w u  k o l a n o w e g o  ż a d n y m  n i e  u l e g ł o  z m i a n o m ,  w y 
s t ą p i ł o  p r ó c z  t e g o  o b r z m i e n i e  s t a w u  g o l e n i o w o s t o p o w e g o  
l e w e g o .

D n i a  2 1 / 1 1  s t a w  k o l a n o w y  l e w y  b y l  o b r z ę k ł y  i  b o 
l e s n y .  D .  2 5 / 1 1  n a s t ę p u j ą c e  s t a w y  b y ł y  z a j ę t e :  s t a w  ł o k 
c i o w y  p r a w y ,  o b a  k o l a n o w e  i  g o l e n i o w o s t o p o w y  l e w y .  
P r z e z  c a ł y  c z a s  , g d y  c h o r y  l e ż a ł  d o t ą d  w  s z p i t a l u , c i e 
p ł o t a  b y ł a  w i e l c e  p o d w y ż s z o n ą  i  u t r z y m y w a ł a  s i ę  m i ę d z y  
3 7 - 3  a  3 9 - 2 ,  t ę t n o  z a ś  o d  8 4 — 1 3 2 .  ( C h o r y  p o z o s t a j e  d o 
t y c h c z a s  j e s z c z e  w  s z p i t a l u ) .

P r z y s t ę p u j ą c  d o  w y t ł ó m a c z e n i a  z w i ą z k u ,  j a k i  m i ę d z y  
z a p a l e n i e m  c e w k i  a  g o ś ć c e m  i s t n i e j e ,  p o w i n n i ś m y  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  p r z y p o m n i e ć  t l ó m a c z e n i e  s t a r y c h  u n i c y s t ó w .  
W i a d o m o ,  ż e  d l a  n i c h  w i e w i ó r  b y l  p i e r w o t n y m  o b j a w e m  
k i ł y ,  k ł a d l i  w i ę c  o n i  z m i a n y  w  s t a w a c h  n a  k a r b  z a k a ż e 
n i a ,  j a k i e  w i e w i ó r  w  c a ł y m  u s t r o j u  m i a l  s p r o w a d z a ć .  D o  
n a s t ę p o w y c h  z m i a n  w y w o ł y w a n y c h  w ł a ś c i w ą  s k a z ą  k r w i  
(d ia thesis),  z w a n ą  w i e w i o r o w ą ,  z a l i c z a l i  g o ś c i e c :  R i t t e r  
E i s e n m a n n ,  a  z  ż y j ą c y c h  P i d o u x  i  F e r ó o l ;  i  p r z y 
z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  t o  t l ó m a c z e n i e  b y ł o b y  b a r d z o  p r o s t e ,  g d y 
b y  b y ł o  p r a w d z i w e .  N i e s t e t y ,  d w o m  o s t a t n i m  z a p a t r y w a 
n i o m  p r z e c z ą  p r z e d e w s z y s t l c i e m  d o ś w i a d c z e n i a  R i c o r d a ,  
k t ó r e  u j e m n i e  d o w o d z ą ,  ż e  w i e w i ó r  j e s t  c h o r o b ą  m i e j s c o 
w ą .  D o d a t n i m  n a t o m i a s t  d o w o d e m  s ą  s p o s t r z e ż e n i a  k l i 
n i c z n e ,  k t ó r e  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  p o  z a p a l e n i u  c e w k i  n i g d y  n i e  
p o w s t a j ą  o b j a w y  z  o g ó l n e g o  z a k a ż e n i a  k r w i  w y n i k a j ą c e .  
W  t r u d n i e j s z e m  p o ł o ż e n i u  z n a j d u j ą  s i ę  c i  a u t o r o w i e ,  k t ó 
r z y  z g o d n i e  z  d o ś w i a d c z e n i e m  t w i e r d z ą ,  ż e  w i e w i ó r  j e s t



z a p a l e n i e m  m i e j s c o w e m ,  a  n_ m o  ho p r z y p u s z c z a j ą  i s t n i e 
n i e  g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o .  j

P r z e j r z y j m y  c h o ć b y  n i e k t ó r y c h  a u t o r ó w  z a p a t r y w a n i a  
c o  d o  g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o .  R  o l l e t  p o w i a d a :  J e ż e l i  w e s -  
s a n i e  j a d u  w i e w i o r o w e g o  n i e m a  m i e j s c a ,  w  t a k i m  r a z i e  
s y m p a t y c z n e  d z i a ł a n i e  j e s t , g ł ó w n y m  c z y n n i k i e m  t .  z  w . 
g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o :  c b o s w t ż  w y d z i e l i n a  w i e w i o r o w a  n i e  
b y w a  w e s s a n ą ,  t o  p r z e j j j  a p a l e n i e  c e w k i  p r z e z  z e t k n i ę 
c i e  s i ę  s t a ł y c h  c z ę ś c i  ( o ^ n i c z n y c h  k o m ó r e k )  w y w o ł u j e  
r ó w n i e ż  s t a n  z a p a l n y  w  i n n y c h  n a r z ą d a c h  o d l e g ł y c h ,  j a k  
n .  p .  w  s t a w a c h .  N i e  p o t r z e b u j ę  d o d a w a ć ,  ż e  t a k i e m u  t ł ó -  
m a c z e n i u  b r a k  w s z e l k i ś j  n a u k o w ć j  ś c i s ł o ś c i .  Z e i s s l ,  k t ó 
r y  r a z e m  z  R o l i e t e m  p r z y p i s u j ^  w i e w i o r o w i  ( p r z y r z u t  
s t a ł y ,  u p a t r u j e  p r z y c z y n ę  g o ś ć ,  r  w  n a d c z u ł o ś c i  b ł o n y  ś l u -  
z o w ś j  c e w k i .  D o d a j e  j e d n a k ,  ż e  g ł ó w n y m  c z y n n i k i e m  p o 
w s t a w a n i a  z b o c z e ń  w  s t a w a c h ]  j e s t  u s p o s o b i e n i e  o s o b o w e .  
O n o ,  m ó w i  Z e i s s l ,  j e s t  p o w o d e m ,  ż e  c h o r z y ,  c i e r p i ą c y  
w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  n a  g o ś c i e c ,  p r z y  K a ż d e m  n a s t ę p n ś m  
z a p a l e n i u  c e w k i  r ó w n i e ż  n a ń  z a p a d a j ą .  F o u r n i e r  z a ś ,  
k t ó r y  p r z y z n a j e ,  ż e  g o ś c i e c  m  >że p o w s t a ć  w  p r z e b i e g u  
k a ż d e g o  z a p a l e n i a  c e w k i ,  b e z  w z g * ę d u  n a  t o ,  c z y  p o w s t a 
ł o  p r z e z  z a r a ż e n i e ,  c z y  p o d  w p ł y w e m  c z y n n i k ó w  c h e m i c z 
n y c h  l u b  m e c h a n i c z n y c h ,  u p a t r u j e  p r z y c z y n ę  g o ś ć c a  w  z m i a 
n a c h  c h o r o b o w y c h  c e w k i ,  j a k i e  w i e w i ó r  w y w o ł u j e .  D l a  d o 
k ł a d n i e j s z e g o  z r o z u m i e n i a  s p r a w y  c h o r o b o w e j  p r z y p o m i n a ,  
ż e  w p r o w a d z e n i e  c e w n i k a  m o ż e  r ó w n i e  d a ć  p o w ó d  d o  z a 
j ę c i a  s t a w ó w .  R i c o r d ,  k t ó r y  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  n a g ł e  
p o w s t r z y m a n i e  o d p ł y w u  w i e w i o r o w e g o  u s p o s a b i a ł o  d o  g o ś ć 
c a ,  t ł ó m a c z y  p o w s t a w a n i e  j e g o  s z c z e g ó l n e m  u s p o s o b .  m i e m  
i  s t a n e m  c h o r o b o w y m  b ł o n  s u r o w i c z y c h .  N u n n  p r z y p u s z 
c z a  n a w e t  t r o j a k i e  p o w s t a w a n i e  g o ś ć c a ,  r o z r ó ż n i a j ą c  p r z y 
p a d k i ,  w  k t ó r y c h  t e n ż e  a) j e s t  w y w o ł a n y  p r z e z  z a p a l e n i e  
c e w k i ;  b) g d z i e  z a p a l e n i e  c e w k i  j e s t  s k u t k o m  g o ś ć c a  l u b  
d n y ;  w r e s z c i e  c) g d z i e  p r z y c z y n ą  z a p a l e n i a  c e w k i  i  s t a w ó w  
j e s t  k i ł a .  S i g m u n d  p r z y p u s z c z a ,  ż e  z o ł z o w a  s k a z a  k r w i  
m o ż e  w y w o ł y w a ć  z b o c z e n i a  w  s t a w a c h  w  p r z e b i e g u  w i e 
w i o r a .  N i e k t ó r z y  a u t o r o w i e  u p a t r u j ą  w  u ż y c i u  w i e l k i e j  i l o 
ś c i  ś r o d k ó w  b a l s a m i c z n y c h  p r z y c z y n ę  g o ś ć c a ,  n i e  p o d a j ą c  
b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  w  j a k i  s p o s ó b  s i e  t o  d z i e j e .  Y o l k -  
m a n n ,  B i l l r o t h ,  W i d e r h o f e r ,  R a u c h s f u s s  i  i n n i  
u w a ż a j ą  w i e w i o r o w e  z a j ę c i e  s t a w ó w  z a  c h o r o b ę  p r z e r z u t o 
w ą  ( metastasis) t .  j . ,  ż e  j a k i ś  n i e z n a n y  p i e r w i a s t e k  w y 
d z i e l i n y  w i e w i o r o w e j  z o s t a j e  w e s s a n y m  d o  k r w i ,  k t ó r y  n a 
s t ę p n i e  w y w o ł u j e  z m i a n y  w  s t a w a c h .  N a j l i c z n i e j s z y  j e d 
n a k  p o c z e t  l e k a r z y  n i e  s t a r a  s i ę  w c a l e  w y ś w i e c i ć  z w i ą z k u  
c h o r o b o w e g o ,  p o p r z e s t a j ą c  n a  s t w i e r d z e n i u  f a k t u ,  ż e  w  p r z e 
b i e g u  w i e w i o r a  p o w s t a j a  z a j ę c i e  s t a w ó w .

N a j w i ę c e j  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m a  r o z u m o w a u i e  
F o u r n i e r a ,  j e ż e l i  p r z y p o m n i m y  s o b i e  s p o s t r z e ż e n i e  
s t w i e r d z o n e  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e z  t a k  z n a k o m i t y c h  c i ó -  
r u r g ó w ,  j a k  p r z e z  B i l l r o t h a ,  V e l p e a u ,  Y o l k m a n n a  i t d . ,  m i a 
n o w i c i e ,  ż e  w p r o w a d z e n i e  c e w n i k a  (catheter) i  r ę k o c z y n y  
c h i r u r g i c z n e  w y w o ł u j ą  z a p a l e n i e  s t a w ó w .  T ł ó m a c z e n i u  z a ś  
z a  p o m o c ą  p r z e r z u t u  p r z e c z y  t e n  f a k t ,  ż e  g o ś c i e c  c z ę ś c i e j  
w y s t ę p u j e  u  m ę ż c z y z n ,  n i ż  u  k o b i e t ;  a  p r z y z n a ć  m u s i m y ,  
ż e  ł a t w i e j  p o w i n n o  n a s t ą p i ć  w e s s a n i e  p i e r w i a s t k u ,  m a j ą 
c e g o  b y ć  p r z y c z y n ą  z m i a n  w  s t a w a c h ,  n a  r o z l e g l e j s z e j  b ł o 
n i e  ś l u z o w e j  p o c b w y ,  a n i ż e l i  n a  b ł o n i e  c e w k i  m o c z o w ó j .  
J e ś l i  z a ś  z a p a l e n i e  c e w k i  j e s t  m i e j s c o w e m  z b o c z e n i e m ,  n i -  
c z ś m  n i e  r ó ż n i ą c ś m  s i ę  o d  z a p a l e ń  i n n y c h  b ł o n  ś l u z o w y c h ,  
k t ó r y m  n i e  t o w a r z y s z y  g o ś c i e c ;  t o  n i e  w i d z ę  p r z y c z y n y ,  
d l a  c z e g o b y  t y l k o  z a p a l e n i e  c e w k i  m i a ł o  w y w o ł y w a ć  z b o 
c z e n i a  w  s t a w a c h .

N i e w ą t p l i w i e  p o w s t a j e  g o ś c i e c  a l b o  d r o g ą  k r w i ,  a l b o  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  n e r w ó w .  G d y b y  m o ż n a  b y ł o  p r z y p u ś c i ć  
j a k ą k o l w i e k  s k a z ę  k r w i  (d iathesis) ,  l u b  p r z e r z u t  ( m etasta- 
tis ),  m u s i e l i b y ś m y  k r e w  u z n a ć  z a  p o ś r e d n i k a ;  p o n i e w a ż  
a t o l i  t a k i e  p o j ę c i e  n i e  o d p o w i a d a  z a p a t r y w a n i o m  s i ę  c o

;  i
i d u  i s t o t y  w i e w i o r a :  p o w i n n i ś m y  p r z e t o  r a c z e j  w  n e r w a c h
|  s z u k a ć  t e g o  p o ś r e d n i c t w a .  C z ę s t o k r o ć  u w a ż a n o ,  n a  c o

s z c z e g ó l n i e  R i c o r d  n a c i s k  k ł a d z i e ,  ż e  g o ś c i e c  w y s t ę p u j e  
w  p r z e b i e g u  p r z e w l e k ł e g o  w i e w i o r a ,  a  n a w e t  w t e d y ,  g d y  
w y d z i e l i n a  t r y p r o w a  j e s t  c z y s t o  ś l u z o w a .  O t ó ż , g d y  d l a  

) g o ś ć c ó w  w  p r z e b i e g u  o s t r y c h  z a p a i e ń  w y s t ę p u j ą c y c h  m o ż 
n a  b y ł o  p r z y p u ś c i ć  c h o c i a ż b y  t y l k o  c h w i l o w e  z a k a ż e n i e  

i k r w i  o b i a w i a j ą c e  s i ę  w  p o s t a c i  z a j ę c i a  s t a w ó w ,  ( t w i e r d z e 
n i e  T i x i e r a ) ; t o  p r z e c i e ż  t a k i e  t ł ó m a c z e n i e  n i e  m o g ł o b y  

? s t o s o w a ć  s i ę  d o  t y c h  p r z y p a d k ó w  g o ś ć c a ,  k t ó r e  w  o w y m
o k r e s i e  w i e w i o r a  p o w s t a ł y ,  g d y  w y d z i e l i n a  z  c e w k i  b y ł a  
ś l u z o w ą .  W  k o ń c u  t ł ó m a c z e n i e  p o w s t a n i a  z b o c z e ń  w  s t a 
w a c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k r w i  w p r o w a d z a  n o w e  z a m i ę 3 z a -  
n i e  w  p o j ę c i a c h  c o  d o  i s t o t y  w i e w i o r a ,  k t ó r y c h  u n i k a ć  n a 
l e ż y .  W p r a w d z i e  n i e  w i e l e  z y s k u j e m y  p r z e z  t o ,  ż e  p o w s t a -  

\ w a r i i a  g o ś ć c a  n a  d r o d z e  n e r w o w ś j  u p a t r y w a ć  b ę d z i e m y :  b o
t a k i e  p r z y p u s z c z e n i e  n i e  w y j a ś n i a ,  w  j a k i  s p o s ó b  t o  s i ę  
d z i e j e ;  a l e  n i e  p r z e c z y  o n o  a n i  d o ś w i a d c z e n i u  k l i n i c z n e -

< m u ,  a n i  t ś ż  n i e  s p r o w a d z a  z a m i ę s z a n i a  w  p o j ę c i a c h  c o  d o  
i s t o t y  w i e w i o r a .  N a t o m i a s t  t o  p r z y p u s z c z e n i e  o b e j m u j e  r ó -

> w n o c z e ś n i e  p r z y p a d k i  z b o c z e ń  w  s t a w a c h ,  w y s t ę p u j ą c e  p o
i w p r o w a d z e n i u  c e w n i k a  i  p o  o p e r a c y a c h ,  k t ó r y c h t o  p r z y p a d -
j k ó w  ż a d n ą  m i a r ą  d r o g ą  k r w i  w y t ł ó m a c z y ó  n i e  m o ż n a .  N a

t e m  r o z u m o w a n i u  o p i ó r a j ą c  s i ę ,  F o u r n i  e r  o d r z u c a  n a z -
> w ę  „rheum atism us b lennorrho icus“ a  n a t o m i a s t  w p r o w a -
j  d z a  w y r a ż e n i e  „rheum atism us u re th ra lis “  z  p o w o d u  r o z -
< l e g l e i s z e g o  z n a c z e n i a .

W s p o m n i a ł e m ,  ż e  n i e  z n a m y  r ó ż n i c y  m i ę d z y  z w y -  
k i y m  g o ś ć c e m  a  z a p a l e n i e m  s t a w ó w  w  s k u t e k  w i e w i o r a  p o 

ił w s t a ł e m :  b o  n i e  m a m y  w  o b j a w a c h  p r z e d m i o t o w y c h  z n a -
j  m i o n  j a k o ś c i  z a p a l e n i a .  W s z y s c y  a u t o i o w l e ,  z g a d z a j ą  s i ę
\ n a  t o ,  ż e  r o z r ó ż n i e n i e  j e s t  t r u d n e ,  a  n a w e t  w  p i e r w s z e j
5 c h w i l i  n i e m o ż l i w e ,  d o p ó k i  n i e  m a  w y p o c i n y  w  s t a w i e .

P o d c z a s ,  g d y  j e d n i ,  j a k  F o u r n i e r ,  w  p r ź y o s t r y m  p r z e 
b i e g u  i s k ł o n n o ś c i  d o  z n a c z n y c h  w y p o c i n  w i d z ą  r ó ż n i c ę  

|  o d  z w y k ł e g o  g o ś ć c a ;  i n n i  w r ę c z  p r z e c i w n e  w y p o w i a d a j ą
|  z a p a t r y w a n i a ,  u p a t r u j ą c  w  b r a k u  z m i a n  w  s e r c u ,  j a k o t e ż
) w  z j a w i s k u ,  ż e  g o ś c i e c  w i e w i o r o w y  z  j e d n e g o  s t a w u  d o
\ d r u g i e g o  s i ę  n i e  p r z e n o s i ,  a l e  o g r a n i c z a  s i ę  t y l k o  d o  j e -
i d n e g o  s t a w u  ( ? ) ,  r ó ż m e ę  t y c h  c h o r ó b .  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,

ż e  g d y  j e d n i  t a k  o s t r e m u ,  j a k  p r z e w l e k ł e m u  g o ś ć c o w i  p r z y 
p i s u j ą  o b j a w y  g o r ą c z k o w e ;  d r u d z y  p r z e c z ą  t e m u  z u p e ł n i e .

Z d a n i a  c a ł k i e m  z g o d n e  n a p o t y k a m y  c o  d o  n a j c z ę s t 
s z e j  s i e d z i b y  g o ś ć c a .  F o u r n i e r  p o d a j e ,  ż e  n a  1 1 9  p r z y 
p a d k ó w  z a j ę c i a  s t a w ó w  b y ł  s t a n  k o l a n o w y  8 3  r a z y  z a j ę 
t y ;  d e  M e r i c ,  ż e  n a  10  p r z y p a d k ó w  6 r a z y ,  a  B r a n -  
d e s  n a  3 4  p r z y p .  2 8 .  N a j d o k ł a d n i e j s z e  w i a d o m o ś c i  s t a t y 
s t y c z n e  p o d a j e  F o u r n i e r ,  i  t e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
N a  6 2  z a p a l e ń  c e w k i  w y p a d a  1 g o ś c i e c  

„  100  g o ś ć c ó w  „  5 1  r a z y  z a j ę c i e  s t a w ó w ,
„  „  „ „  10  „  z a p .  ś c i ę g i e n ,
„  „  „  n  10  ,, z a j ę c i e  m i ę ś n i ,

|  „  „  „  „ 6 » t o r e b e k  m a z i o w y c h ,
„ „  „  „ 5  „  n e r w u  k u l s z o w e g o .

N a  1 0  p r z y p .  g o ś ć c a  z a j .  b y ł  6 r a z y  s t a w  k o l a n o w y ,  
i „  „  „  „  1 r a z  s t a w  b i o d r o w y ,

„  „  „  „  1 „ : ; a w  s k o k o w y ,
„ „  „  „  1 „  k i l k a  s t a w ó w  n a  r a z ,
, , , , „ „  1 „  s t a w  s z c z ę k o w y ,
„  „  „  „  1 „  m i ę ś n i e ,  n e r w y  i  ś c i ę g n a

N a  3 4  p r z y p a d k ó w  u w a ż a n y c h  p r z e z  B r a n d e s a  b y ł  
i z a j ę t y  2 8  r a z y  s t a w  k o l a n o w y ,
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1 4 11 „  s k o k o w y ,
10 11 „  b i o d r o w y ,

8 19 „  p a l c ó w ,
6 11 „  ł o k c i o w y  i ś r ó d r ę c z n y ,
2 11 „  m o s t k o w o - o b o j c z y k o w y ,
1 r a z „  s z c z ę k o w y .
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W  t y c h ż e  3 4  p r z y p a d k a c h  5  r a z y  b y ł  j e d e n  s t a w  z a j ę t y ,  i
9  „  d w a  s t a w y ,

a  20  „  w i ę c e j , n i ż  d w a  s t a w y .  \
F a k t e m  l i c z n e m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  s t w i e r d z o n y m  j e s t ,  i 

ż e  t r w a n i e  g o ś ć c a  z a l e ż y  o d  p r z e b i e g u  w i e w i o r a ,  t .  j . , ż e  \ 
z  z a k o ń c z e n i e m  z a p a l e n i a  c e w k i  n s t ę p u j e  z a p a l e n i e  s t a -  j 
w  ó w ,  c o  r ó w n i e ż  s ł u ż y  z a  d o w ó d  ś c i s ł e g o  z w i ą z k u  m i ę d z y  
o b i e m a  c h o r o b a m i .  P o n i e w a ż  z a k o ń c z e n i e  p o m y ś l n e  g o ś ć c a  , 
z a l e ż y  o d  u k o ń c z e n i a  s p r a w y  c h o r o b o w e j  c e w k i : p r z e t o  ; 
w y n i k a  z t ą d  w s k a z ó w k a  l e c z n i c z a ,  ż e  l e k a r z ,  p o w i n i e n  m i e ć  j 
n a  c e l u  p r z e w a ż n i e  w y l e c z e n i e  w i e w i o r a ;  n i e  z a p r z e c z a m  j 
j e d n a k ,  ż e  r o z u m n e  l e c z e n i e  g o ś ć c a  m o ż e  b a r d z o  ł a g o d z i ć  i 
c i e r p i e n i a .  N a j c z ę s t s z ś m  z a k o ń c z e n i e m  g o ś ć c a  w i e w i o r o w e 
g o  b y w a  w y z d r o w i e n i e ; r z a d k o  n a s t ę p u j ą  z r o s t y  w  s t a -  \ 
w a c h ,  l u b  z a p a l e n i e  r o p n o  i  z n i s z c z e n i e  p o w i e r z c h n i  s t a -  i 
w o w y c h  l u b  k o ś c i :  z t ą d  w y n i k a ,  ż e  r o k o w a n i e  w  o g ó l n o -  
ś c i  j e s t  d o b r e .  W s k a z ó w e k  l e c z n i c z y c h  n i e  p o d a j ę ,  u w a ż a -  < 
j ą c  t a k o w e  z a  z b y t e c z n e  i).

Z K A Z U IST Y K I G IN E K O L O G IC Z N E J.

Brak macicy, pochwy, oraz miesiączki. (Defectus uieri et vaginae 
congenitus, atguPamenorrhoea.)

P o d a ł D r. Henr. Rasp w  B rzeżan ach .

Z u p e ł n y  b r a k  p o c h w y  i  m a c i c y  t a k  r z ą d k i e m  j e s t  
w  p r z y r o d z i e  z j a w i s k i e m ,  i ż  b e z  m a l a  w  o b e c n o ś ć  t a k i e g o  
n a w e t  w i e r z y ć  t r u d n o .  S c a n z o n i  w  d z i e l e  „K ranhheiten  
der weiblichen Sexua lorgane“ z  r .  1 8 6 3  m ó w i ,  i ż  g d y b y  
n i e  w i a r o g o d n o ś ć  a u t o r ó w ,  s ą d z i ł b y ,  i ż  n i e  w y d a r z a  s i ę  
t a k a  n i e p r a w i d ł o w o ś ć :  g d y ż  d o t y c h c z a s  p r z y n a j m n i e j  n i e  
m i a ł  s p o s o b n o ś c i  u w a ż a n i a  j e j ,  c h o c i a ż  r o z l e g ł e  w  t y m  
k i e r u n k u  p o s i a d a  d o ś w i a d c z e n i e .  P r z y t a c z a  t a k ż e  s ł o w a  
K u s s m a u l a ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  u t r z y m u j e ,  i ż  z u p e ł n y  b r a k  
m a c i c y  i  p o c h w y ,  j e ś l i  p o m i n i e m y  p o t w o r y  ( M issgeburt) ,  
u  k o b i e t y  z r e s z t ą  d o b r z e  w y k s z t a ł c o n e j  j e s t  b a r d z o  r z ą d 
k i e m  z j a w i s k i e m ,  i  p r z e s t r z e g a  p r z e d  ł a t w ą  p o m y ł k ą  z  o b o j -  
n i k a m i  (Zw itterb ildung).

Z  t e g o t o  p o w o d u  s ą d z ę ,  i ż  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e ,  
j e ś l i  n a s t ę p u j ą c y  p r z y p a d e k  j a k o  o s o b l i w o ś ć  p o d a m  d o  w i a 
d o m o ś c i  o g ó ł u  k o l e g ó w .

W e  W r z e ś n i u  r .  b .  z a w e z w a n y  z o s t a ł e m  d o  z b a d a 
n i a ,  a  w z g l ę d n i e  o p e r o w a n i a  p e w n e j  i z r a e l i t k i ,  z a s i ę g a j ą 
c e j  p o r a d y  l e k a r s k i e j  z  p o w o d u  b e z p ł o d n o ś c i .

B r .  Z . . r ,  l a t  2 6  l i c z ą c a  r o z w ó d k a  z  B o ł s z o w i e c ,  m a 
j ą c a  d w i e  j u ż  d o r o s ł e  z a m ę ż n e  s i o s t r y ,  n i e  p a m i ę t a ,  a b y  
k i e d v  o b ł o ż n i e  c h o r o w a ł a .  W i e k  p o k w i t a n i a  n a d s z e d ł  b e z  
w s z e l k i c h  o b j a w ó w  m i e s i ą c z k i .  W  2 3  r o k u  ż y c i a  w y s z ł a  
z a  m ą ż ,  l e c z  z  p o w o d ó w  ł a t w y c h  d o  o d g a d n i ę c i a  p o  d w u -  
l e t n i e m  p o ż y c i u  b y ł a  z m u s z o n ą  d o  r o z w o d u .

O b e c n i e  j e s t  ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  r e g u l a r n ó j  k r ę p e j  
b u d o w y  k o b i e c e j ,  s i l n i e  r o z w i n i ę t ą ,  d o b r e j  t u s z y ,  c e r y  
o l i w k o w e j .  G ł o w a  c z a r n y m  p o k r y t a  w ł o s e m ,  t w a r z  p o d ł u ż n a ,  
c z o ł o ,  o c z y ,  n o s ,  p r o p o r c y o n a l n e ,  p o l i c z k i  p e ł n e ,  r u m i a n e ,  
z ę b y  d o b r z e  u t r z y m a n e ,  w a r g i  c z e r w o n e ,  j ę z y k  c z y s t y .  
S z y j a  k r ó t k a ,  g r u b a .  K l a t k a  p i e r s i o w a  s z ś r o k a ,  k r ó t k a ,  d o 
b r z e  s k l e p i o n a ,  s u t k i  w i e l k i e ,  m i ę k k o  s p r ę ż y s t e ,  n i e c o  o b w i 
s ł e ;  b r o d a w k i  r ó ż o w o - b r u n a t n e ,  w i e l k o ś c i  s p ł a s z c z o n e j  p o 
z i o m k i ,  w o k o ł o  o b w ó d k ą  t e j  s a m e j  b a r w y  n a  p ó l  p a l c a  
s z ś r o k ą  o b w i e d z i o n e .  B r z u c h  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  z  g r u b y m  
p o k ł a d e m  t ł u s z c z o w y m ,  m i ę k k o - s p r ę ż y s t y ,  n i e b o l e s n y .  M i e 
d n i c a  w i e l k a  i  m a ł a  p r a w i d ł o w e j  b u d o w y ,  o d p o w i e d n i e j

') I ly s k u s y ą ,  ja k a  s ię  to c z y ła  w  T o w . lek . krak . z pow odu  
tej p ra cy , zob . pon iżej, w  u stęp ie  7m  protok ołu  p osied zen ia  
X V Ig e  te g o  T o w a rzy stw a .

w i e l k o ś c i .  N a d  s p o j e n i e m  l o n o w ś m  w e w n ą t r z  b r u c h a  
w  m i e d n i c y  n i e  m o ż n a  w y m a c a ć  ż a d n e g o  c i a ł a  o d p o w i a 
d a j ą c e g o  m a c i c y  p o w i ę k s z o n e j  l u b  p r a w i d ł o w e j .  W z g ó r e k  
ł o n o w y  c i e m n y m  z a r o s t e m  b u j n i e  p o k r y t y ;  w a r g i  s r o m n e  
w i ę k s z e ,  m i e r n e j  w i e l k o ś c i ,  p r a w i d ł o w e g o  k s z t a ł t u  i  t w a r 
d o ś c i ;  w a r g i  s r o m n e  m n i e j s z e ,  n a  s z e r o k o ś ć  p a l c a  z  p o 
m i ę d z y  w i ę k s z y c h  w y s t a j ą c e ,  w i o t k i e ,  b l a d o  -  b r u n a t n e .  
Ł e c h t a c z k a  m i e r n a .  P o n i ż e j  p r a w i d ł o w e g o  u j ś c i a  c e w k i ,  
p ł y t k i e  z a g ł ę b i e n i e  w  p r z e s t r z e n i  n a j w y ż e j  p ó ł c e n t ó w k i ,  
w y s ł a n e  b ł o n ą  s r e b r z y s t o - p o ł y s k u j ą c ą ,  c z e r w o n a w ą ,  o t o c z o 
n ą  z  b o k ó w  z m a r s z c z k a m i  b ł o n y  ś l u z o w e j  o  r ą b k a c h  z ą b 
k o w a n y c h ,  j a k b y  m a ł e  g r z e b y c z k i  k o g u c i e ,  t w o r z ą c y c h  p r z e z  
z e j ś c i e  s i ę  w  g ó r z e ,  p o n i ż e j  c e w k i ,  n i b y  s k l e p i e n i e  g o t y c 
k i e  u  w e j ś c i a  d o  p o c h w y .  P r z y c i s k a n e  p a l c e m  t o  z a g ł ę 
b i e n i e  z w i ę k s z a  s i ę ,  l e c z  z a l e d w i e  o s t a t n i  c z ł o n e k  p a l c a  
u k r y w a  s i ę  w  n i e n i  z u p e ł n i e  i  n a p o t y k a  n a  o p ó r  w  g ł a d -  
k ió j  ś c i a n i e  n i e  d o  p r z e b y c i a .  W p r o w a d z o n y  p a l e c  d o  j e 
l i t a  s t o l c o w e g o  i s k i e r o w a n y  k u  p r z o d o w i  m o ż e  z u p e ł n i e  
u w y d a t n i ć  t o  w e j ś c i e  d o  p o c h w y ,  t .  j .  w y p c h a ć ,  p o w y ż e j  
z a ś  a n i  j a k o w e j  j a m y  z d r a d z a j ą c e j  p o c h w ę ,  a n i  t e ż  c i a ł a  
o d p o w i a d a j ą c e g o  m a c i c y  n i e  n a p o t y k a ;  n a t o m i a s t  w p r o w a 
d z o n y  r ó w n o c z e ś n i e  c e w n i k  d o  p ę c h e r z a  w y ś l e d z a  j a k  n a j 
d o k ł a d n i e j .  P o p ę d  p ł c i o w y  d o  m ę ż c z y z n  i s t n i e j e  w  w y s o 
k i m  s t o p n i u .

P o  t a k i e m  z b a d a n i u ,  j a k o t e ż  z w a ż y w s z y ,  ż e  c h o r a  
n i g d y  n i e  t y l k o  m i e s i ą c z k i , a l e  i  ż a d n y c h  p r z y p a d ó w  o  
n i e j  ś w i a d c z ą c y c h  n i e  d o z n a w a ł a :  p r z y s z e d ł e m  d o  p r z e k o 
n a n i a ,  i ż  m a m  p r z e d  s o b ą  k o b i e t ę  b e z  p o c h w y  i  m a c i c y ,  
w i ę c , ż e  n i e  m a  c o  o p e r o w a ć .  M i m o t o  j e d n a k ,  n a  u s i l n e  
n a l e g a n i e ,  d a ł e m  s i ę  u w i e ś d ź  d o  p r ó b y .  P o d j ą ł e m  k l e s z 
c z y k a m i  f a ł d  t e j  n i b y  b ł o n y  d z i e w i c z e j ,  p r z e c i ą ł e m  w  d ł u 
g o ś c i  p ó ł  c a l a  z  g ó r y  n a  d ó ł  i s t a r a ł e m  s i ę  m a ł e m i  n a 
c i ę c i a m i  w  g ł ą b  z w i ę k s z y ć  r a n k ę ;  l e c z  p r z e k o n a w s z y  s i ę  
n a j w y r a ź n i e j ,  ż e  p o  z a  t ą  b ł o n ą  n i e  m a  p r ó ż n i ,  a n i  j a m y ,  
a n i  p r z e w o d u  p o c h w y , — z a n i e c h a ł e m  d a l s z y c h  n a c i n a l i , z a 
l e c a j ą c  w k ł a d a ć  w  t a k  u t w o r z o n ą  r a n k ę  n i e c o  s k u b a n k i .  P o  
t r z e c h  t y g o d n i a c h ,  k i e d y  r a n k a  s i ę  z g o i ł a ,  p r z e d s t a w i ł e m  
c h o r ą  t u t e j s z y m  k o l e g o m ,  n a s t ę p n i e  z a ś  w e  L w o w i e  P r o f .  
C z y ż e w i c z o w i  i  D r .  F e s t e n b u r g o w i ,  a  w s z y s c y  p o t w i e r d z i l i  
p i e r w o t n e  r o z p o z n a n i e .

P r z y p a d e k  p o w y ż s z y  d o b i t n i e  w i ę c  w y k a z u j e ,  ż e  o b o k  
z u p e ł n e g o  b r a k u  c z ę ś c i  r o d n y c h ,  k o b i e t a  m o ż e  b y ć  z r e s z t ą  
f i z y c z n i e  d o b r z e  w y k s z t a ł c o n ą ; j a k o t e ż ,  ż e  b r a k  m i e s i ą c z k i  
c a ł k o w i t y  n i e  w p ł y w a  s z k o d l i w i e  w  t a k i c h  r a z a c h  n a  u s t r ó j  ’) .

C Z Y N N O Ś C I  T O W A R Z Y S T W .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie nadzwyczajne I, d. 27 Października 1874.

P rzew o d n iczą cy  kol- K o r c z y ń s k i .  O b ecn ych  c z ło n k ó w  zw y cz . 9 
.i hon orow ych  2. ("Proff. M a j e r  i S k o b e l - )

W  k r ó t k i e j  p r z e m o w i e  u z a s a d n i ł  k o l .  P r z e w o d n i c z ą c y  
c e l  p o s i e d z e n i a ,  p o c z e m  k o l .  J a n i k o w s k i ,  j a k o  s p r a w o 
z d a w c a  k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j  p r o p o n o w a ł  p r z e k ł a d  n i e 
o b j ę t y c h  d o t y c h c z a s  s ł o w n i k i e m  D D r ó w  S k o b l a  i  K r e m e r a  
w y r a z ó w  o b c y c h  z  d z i e d z i n y  a n a t o m i i  i f i z y o l o g i i ,  w  l i c z 
b i e  2 6 ,  k t ó r e  j e s z c z e  n i e  m i a ł y  a l b o  w c a l e  ż a d n e j ,  a l b o  
w ł a ś c i w e j  n a z w y  p o l s k i e j .

Posiedzenie zwykłe XVI, d. 3 Listopada 1874.
O b e c n i:  P rze w o d n iczą cy  k o l. B  l u r u e n s t o k ,  25  czło n k ó w .

1 )  K o l .  P r z e w o d n i c z ą c y  z a p r o s i ł  k o l i .  J a n i k o w s k i e g o ,  
R y d l a ,  K o r c z y ń s k i e g o ,  O b a l i ń s k i e g o  i D o m a ń s k i e g o  d o  k o -

‘) R o zp ra w y , które z pow odu te g o  przypadku to c z y ły  s ię  w  T o w . 
lek . k rak ., zob . p o n iże j, w  p rotok óle  p osied zen ia  X V I, u stę 
p ie  6.



m i s y  i  m a j ą c e j  s i ę  z a j ą ć  z m i a n a m i  s t a t u t u  p r z y  z b l i ż a j ą 
c y m  s i ę  k o ń c u  - o k u .

2 )  K o l .  Ś c i b o r o w s k :  o d c z y t a ł  o d p o w i e d ź  N a m i e s t 
n i c t w a  n a  p e t y c y ą  c o  d o  u t w o r z e n i a  S z k o ł y  w e t e r y n a r y i  
w  K r a k o w i e ,  z  k t ó r e j  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  i ż  t a k o w a  z o s t a n i e  
w e  L w o w i e  z a ł o ż o n ą ,  c o  d o  K r a k o w a  z a ś  r z e c z  n a  t e r a z  
p o z o s t a j e  w  z a w i e s z e n i u .

3 )  W y b r a n o  j e d n o g ł o ś n i e  D r a  W u r s t a  i D r a  K r ó w -  
c z y ń s k i e g o  n a  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  T o w .  D r a  Z a ł o z i e c k i e g o  
z a ś  i  D r a  P f a u a  n a  c z ł o n k ó w  k o r e s p o n d e n t ó w .

4 )  K o l  P r o f .  R y d e l  p r z e d s t a w i ł  m ł o d z i e ń c a  z  z a 
ć m ą  w a r s t w o w ą  (catar. zonular.)  o b u  o c z u ,  a  z a t e m  z  r o 
d z a j e m  z a ć m y  b a r d z o  r z a d k i m .  W  K r a k o w i e  s p o t y k a  j ą  n a
1 2 , 0 0 0  c h o r y c h  d o p i e r o  d r u g i  r a z ,  g d y  w  W i e d n i u  w y d a 
r z y ł a  s i ę  n a  10 ,0 00  c h o r y c h  2 9  r a z y ;  p r z y  t e m  w y ł o ż y ł  
w  t r e ś c i w y c h  s ł o w a c h  p r z y c z y n ę  i  c z a s  p o w s t a w a n i a  c h o 
r o b y ,  j a k o t e ż  j e j  p r z e b i e g  i  l e c z e n i e .  N a s t ę p n i e  w s p o m n i a ł  
k o l .  R y d e l  o  a r c y r z a d k i e j  c h o r o b i e ,  j a k a  s i ę  o b e c n i e  w  k l i 
n i c e  o k u l i s t y c z n e j  z n a j d u j e ,  m i a n o w i c i e  o  z a p a l e n i u  d ł a w -  
c o w e m  s p o j ó w k i  ( conjunctivitis d iph theritica)  u  8 - t y g o d n i o -  
w e g o  d z i e c k a ,  z a p a l e n i e  t o  w i d z i  p o  r a z  p i e r w s z y ,  b o  a n i  
w  K r a k o w i e ,  a n i  w  W i e d n i u ,  p o d c z a s  d ł u g o l e t n i e g o  s w e 
g o  p o b y t u  p r z y  k l i n i c e  o k u l i s t y c z n e j  z  t a k o w e m  s i ę  n i e  
s p o t k a ł .

5 )  K o l .  P r o f .  J a k u b o w s k i  z d a w a ł  s p r a w ę  z  p r z y 
s ł a n e g o  p r z e z  k o l .  R a s  p a  c i a ł a ,  k t ó r e  w y s z ł o  k i s z k ą  s t o l 
c o w ą  u  d z i e c k a ,  a  p o d o b n ś m  b y ł o  z  p o s t a c i  d o  g l i s t e w k i ;  
p o d  d r o b n o w i d e m  n i e  z n a l a z ł  w ł ó k i e n  s p r ę ż y s t y c h  z n a m i o 
n u j ą c y c h  m i ę d z y  i n n e m i  c z e r w i e ,  l e c z  p r z e c i w n i e  t y l k o  
d u ż o  p o k u r c z o n y c h  c i a ł e k  ś l u z o w y c h ,  z  c z e g o  o r z e k ł ,  ‘ż  
c i a ł o  t o  n i e  j e s t  c z e r w i e m ,  l e c z  z b i t y m  ś l u z e m  w  p o s t a c i  
n i t k i ,  k t ó y  s i ę  w  f a ł d a c h  k i s z e k  n a g r o m a d z i ł .

6)  K o l .  G r a b o w s k i  o d c z y t a ł  p r z e s ł a n y  p r z e z  k o l .  
R a s p a  o p i s  w r o d z o n ś j  w a d y ,  m i a n o w i c i e  b r a k u  m a c i 
c y  i  p o c h w y  u  2 6 - l e t n i e j  n i e p ł o d n ś j  i z r a e l i t k i ' ) .  W  d y s 
k u s y i  z w r ó c i ł  k o l e g a  S c i b o r o w s k i  u w a g ę  n a  k i l k a  
p o d o b n y c h  p r z y p a d k ó w  o g ł o s z o n y c h  o s t a t n i e m i  c z a s y  w  g a 
z e t a c h  l e k .  w a r s z a w s k i c h ,  a  k o l .  K r e m e r  s p o s t r z e g a ł  s a m  
n a  P o d o l u  u  5  ż y d ó w e k  t a k i e  n i e p r a w i d ł o w o ś c i .  K o l .  D  u -  
m a r i s k i  s ą d z i ,  ż e  t y l k o  o g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e  m o g ą  n a  
p e w n e  w y k a z a ć  b r a k  z u p e ł n y  t y c h  n a r z ą d ó w ;  g d y  k o l .  S c i 
b o r o w s k i  u w a ż a  b a d a n i e  r ó w n o c z e s n e  c e w n i k i e m  p r z e z  
p ę c h e r z  m o c z o w y  i  p a l c e m  p r z e z  k i s z k ę  s t o l c o w ą  z a  ż y 
c i a  z a  d o s t a t e c z n e  d o  p r z e k o n a n i a  s i ę  o  b r a k u  o w y c h  n a 
r z ą d ó w .  W r e s z c i e  k o l .  P r o f .  M a d u r o w i c z  u w y d a t n i a  w ł a 
ś n i e ,  j a k  d a l e c e  t r u d n ć m  j e s t  t a k i e  b a d a n i e ,  j a k  z n a k o m i -  
t ś j  w y m a g a  w p r a w y  i  j a k  ł a t w o  m o ż n a  p o m i n ą ć  s z c z ą t k i  
m a c i c y ,  g d z i e ś  n i e  r a z  u b o c z n i e  p o ł o ż o n e ; d o d a j e  z a r a z e m  
n a  z a p y t a n i e  k o l .  S ć r k o w s k i e g o , c z y b y  c h o r a  m o g ł a  b y ć  
o p e r o w a n ą  w  c e l u  m o ż e b n o ś c i  s p ć ł k o w a n i a ,  i ż  m o ż n a  z r o 
b i ć  k r ó t k ą  j a m ę  w  t k a n c e  ł ą c z n ś j  p o m i ę d z y  p ę c h e r z e m  
a  j e l i t e m  o d c h o d o w ś m ,  m o g ą c ą  n a ś l a d o w a ć  p o c h w ę ;  k t ó -  
r y t o  r ę k o c z y n  j e d n a k ,  z  p r z y c z y n  ł a t w y c h  d o  p o j ę c i a ,  m o ż e  
s i ę  s t a ć  n i e b e z p i e c z n y m  d l a  ż y c i a .

7 )  K o l .  K r ó w c z y ń s k i  c z y t a ł  o  g o ś ć c u  w i e w i o -  
r o w y m  ( ,-heum atism us gonorrhoicus  - ) .  W  d y s k u s y i  k o l .  
K o r c z y ń s k i  o ś w i a d c z a ,  i ż  t a k  n a  z a s a d z i e  w ł a s n y c h  s p o 
s t r z e ż e ń ,  j a k o t e ż  c o r a z  b a r d z i e j  m n o ż ą c y c h  s i ę  d o w o d ó w  
w  l i t e r a t u r z e ,  j e s t  z w o l e n n i k i e m  ś c i s ł e g o  z w i ą z k u  p r z y c z y 
n o w e g o  m i ę d z y  w i e w i o r e m  a  z a p a l e n i e m  s t a w ó w .  C o  d o  
t ł ó m a c z e n i a  s p o s o b u  p o w s t a w a n i a  g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o ,  
z g a d z a  s i ę  j a k  n a j z u p e ł n i e j  z  p r e l e g e n t e m ,  *ż w e d ł u g  d o 
t y c h c z a s o w e g o  s t a n u  n a u k i  n i e  m o ż n a  w y t ł ć m a c z y ć  s o b i e  
n a  p e w n e ,  j a k i m  s p o s o b e m  w i e w i o r  m o ż e  w y w o ł y w a ć  z a 
p a l e n i e  s t a w ó w .  O  i l e  j e d n a k  w  g r a n i c a c h  p r z y p u s z c z e n i a

‘) Zob. w y żej str. 437- 
’) Zob- w yżój, str. 4 1 4  i 433 .

\ i  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m o ż n a b y  s i ę  p o k u s i ć  o  r o z u m o w e
|  w y t ł ó m a c z e n i e  z w i ą z k u ,  j a k i  z a c h o d z i  m i ę d z y  o b y d w i e m a

c h o r o b a m i ,  t o  r o z t r z y g a ć b y  t r z e b a  m i ę d z y  d w i e m a  m o ż e -  
( b n o ś c i a m i :  a l b o  g o ś c i e c  w i e w i o r o w y  p o w s t a j e  s k u t k i e m
|  d r a ż n i e n i a  c e w k i  m o c z o w ś j  p r z e z  s p r a w ę  z a p a l n ą ;  a l b o t e ż
\ w  w y d z i e l i n i e  w i e w i o r o w ą  z n a j d u j ą  s i ę  i s t o t y  b l i ż e j  n a m
i n i e  z n a n e ,  k t ó r e  d o s t a j ą  s i ę  d o  o b i e g u  k r w i  i s p r o w a d z a j ą
s w  t o r e b k a c h  m a z i o w y c h  s t a w ó w  z a p a l e n i e .  P o w s t a w a n i e  z a -
> p a l e n i a  s t a w ó w  w i e w i o r o w e g o  s k u t k i e m  d r a ż n i e n i a  

c e w k i  m o c z o w e j  p o j m o w a ć b y  m o ż n a  t y l k o  w  t e n  s p o 
s ó b ,  ż e  d r a ż n i e n i e  n e r w ó w  c z u l n y c h  c e w k i  m o c z o w e j  p r z e 
n o s i ł o b y  s i ę  w  d r o d z e  o d r u c h u  n a  n e r w y  n a c z y n i o r u c h o -

> w e  l u b  o d ż y w c z e ,  i  w y w o ł y w a ł o b y  w  s t a w a c h  z b o c z e n i e
l w  o d ż y w i a n i u ,  p o t ę g u j ą c e  s i ę  d o  s t o p n i a  z a p a l e n i a .  P r z y 

p u s z c z e n i e  t o  n i e  z n a l a z ł o b y  p o p a r c i a  a n i  w  f i z y o l o g i i ,  a n i
l w  p a t o l o g i i :  o  n e r w a c h  c z u l n y c h  c e w k i  m o c z o w e j  w i e m y

t y l k o ,  ż e  p r z e b i e g a j ą  w  s p l o c i e  p o d p ę p k o w y m  (plex. hy- 
|  pogastr.),  ż e  d r a / m i e n i e  t e g o  s p l o t u  i  c z ę ś c i  l ę d z w 'c w e j
|  n e r w u  w s p ó i c z u l n e g o  w y w o ł u j e  ś c i ą g a n i e  s i ę  p ę c h e r z a  i
l ż e  o d z u c n y  t e  g i n ą  p o  p r z e c i ę c i u  3  i  4  n e r w u  k u p r o w e -
|  g o  ( B u d g e ) .  D r a ż n i e n i e  c e w k i  n i e  w y w o ł u j e  j e d n a k ż e  u
|  ź w i e r z ą t  z a p a l e ń  s t a w ó w .  P o  d r a ż n i e n i u  n e r k i ,  p ę c h e r z a ,
\ m a c i c y ,  u w a ż a n o  w p r a w d z i e  p o r a ż e n i e  o d n ó g  d o l n y c h  ( L e -
|  v i s s o n ) ;  j e d n a k o w o ż  d o t y c h c z a s  j e s t  w ą t p l i w ą  r z e c z ą ,  c z y
|  o b j  iw  t e n  i  p r z y p a d k i  t a k  z w a n e g o  p o r a ż e n i a  p o p r z e c z n e -
ś g o  p ę c h e r z o w e g o  i  m a c i c z n e g o  {jparaplegia vesicalis , ute-
< rina)  s ą  i s t o t n e m  p o r a ż e n i e m  z w r o t n e m  w  z n a c z e n i u  

B r o w n a  S e ą u a r d a  ( F i e d l e r ,  L e y d e n ) ; a  g d y b y  i  t a k  
b y ł o ,  n i e  d ó m a e z y ł y b y  n a m  o d r u c h u  z  c e w k i  n a  n e r w y

|  s t a w o w e .  Ś l e d z ą c  d a l e j  w p ł y w  u k ł a d u  n e r w o w e g o  n a  p o -
< w s t a w a n i e  z a p a l e ń  s t a w ó w ,  u d o w o d n i ć  g o  m o ż e m y  t y l k o
( w  c i e r p i e n i a c h  o ś r o d k ó w  n e r w o w y c h ,  m i a n o w i c i e  w  u w i ą -
S d z i e  r d z e n i o w y m  i  w  p o r a ż e n i a c h  ś r o d u o w y c h ,  w  k t ó r y c h ,
< j a k  w s k a z a ł  B r o w n - S e ą u a r d ,  p o w s t a j ą  z a p a l e n i a  s t a w ó w
\ k o ń a z y n  p o r a ż o n y c h .  N i e  z a p r z e c z a j ą c  w i ę c  z n a k o m i t e g o
|  i  u d o w o d n i o n e g o  w p ł y w u  n e r w ó w  n a  z a p a l e n i a  w  o g ó l e ;
|  d l a  z a p a l e n i a  s t a w ó w  t e g o  w p ł y w u  w  s p o s o b i e  o d r u c h u
|  w y k a z a ć  n i e p o d o b n a .  A u t o r o w i e  p r z y t a c z a j ą  w p r a w d z i e
|  p r z y p a d k i ,  g d z i e  p o  w p r o w a d z e n i u  d o  c e w k i  c e w n i k a ,  l u b
) i n n y c h  u a r z ę d z i ,  p o w s t a w a ć  m i a i y  z a p a l e n i a  s t a w ó w ; j e -
} d n a k o w o ż  s p o s t r z e ż e n i a  t e  s ą  n i e l i c z n e ;  j e ż e l i  d o t y c z y ł y

c h o r y c h  z e  z w ę ż e n i a m i  i  t o w a r z y s z ą c y m  n i e ż y t e m  c e w k i ,  
n i e  a o w o d z ą  p o w s t a w a n i a  g o ś ć c a  s k u t k i e m  d r a ż n i e n i a  c e w -  

$ k i ,  g d y ż  g o ś c i e c  m ó g ł  z a r ó w n o  p o w s t a ó  w  s k u t e k  s p o t ę 
g o w a n i a  w y d z i e l i n y  z a p a l n e j ;  a  j e ż e l i ,  j a k  u  C i v i a l a ,  
b y ł y  c h o r o b y  p ę c h e r z a  l u b  g r u c z o ł u  k r o k o w e g o ,  a  p o  z a -  

\ ł o ż e n i u  n a r z ę d z i  p o w s t a ł y  r o p n i e  w  s t a w a c h  i  m i ę ś n i a c h ,
i u w a ż a ć  j e  m o ż n a  t a k ż e  z a  o b j a w  r o p n i c y .  D a l e k o  w i ę c e j
; p r a w d o p o d o o i e ń s t w a  p r z e m a w i a  z a  p e w n e m  c h w i l o w e m
( z a k a ż e n i e m  k r w i  ( j e d n a k o w o ż  b y n a j m n i e j  n i e  w  t ś m

z n a c z e n i u ,  b y  w i e w i ć r  s a m  b y ł  o b j a w e m  j a k i e g o ś  z a k a ż e -  
|  n i a  k r w i ) ,  a  m i a n o w i c i e :  1)  P o d o b i e ń s t w o  c o  d u  s p o s o b u
|  p o w s t a w a n i a  i n n y c h  z a p a l e ń  s t a w ć w .  G o ś c i e c  w i e w i o r o w y
|  n i e  r ó ż n i  s i ę  k l i n i c z n i e  o d  g o ś ć c a  z w y k ł e g o  a n i  p r z e b i e -
|  g i e m ,  a n i  u m i e j s c o w i e n i e m ,  a n i  t e ż  b r a k i e m  p o w i k ł a n i a
5 z  z a p a l e n i e m  ś r ó d s i e r d z i a  ( T r a u b e ) ;  p o d  w z g l ę d e m  a n a 

t o m i c z n y m  z a ś  n a l e ż y  d o  r z ę d u  t .  z w .  p o ly a rth r itis  sy -  
norialis.  O t ó ż  d l a  w s z y s t k i c h  p r a w i e  z a p a l e ń  s t a w ó w  

|  t e g o  r o d z a j u  w y k a z a ć ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  p r z y p u ś c i ć  m o ż n a ,
S ż e  p o w s t a j ą  s k u t k i e m  d o s t a n i a  s i ę ,  d o  o b i e g u  k r w i ,  p e w -
t n y c h  j a d ć w  l u b  t e ż  i s t o t  d r o b i n o w y c h  o ż y w i o n y c h  l u b  n i e 

o ż y w i o n y c h .  Z a  p r / y k ł a d .  p r z y t a c z a  k o l .  K o r c z y ń s k i  z a p a -  
l l e n i a  s t a w ć w  w  r o p n i c y ;  w  s p r a w a c h  p o ł o g o w y c h ,  k t ó r e

t a k ż e  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  c h o r o b y  p r z y r a n n e ,  g d z i e  r a n a  
S z n a j d u j e  s i ę  w e w n ą t r z  m a c i c y ;  w  o d r z e  ( V o l k m a u n ) ,
|  p ł o n i c y ,  g d z i e  n a z w a  p o lya rth ritis  scarlatinosa  z y s k a i a
\ j u ż  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  w  l i t e r a t u r z e ; w  o s p i e ,  g d z i e  z a -
\ p a l e n i e  s t a w ć w  p o w s t a j e  s a m o d z i e l n i e ,  n i e  t y l k o  w  s k u t e k
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s z e r z e n i a  s i ę  s p r a w y  z a p a l n e j  z e  s k ó r y ;  w  c z e r w o n c e ,  g d z i e  
s a m  u w a ż a ł  j e d e n  t a k i  p r z y p a d e k ; n a  k o n i e c  w  d u r z ę  
b r z u s z n y m  ( G r i e s i n g e r )  i  b ł o n i c y  ( Y o l k m a n n ) .  D a l -  
s z e m i  p r z y k ł a d a m i  s ą  z a p a l e n i a  s t a w ó w  w  k i l e  i  w  d n i e  
(a r th ritis) ,  w  k t ó r ś j t o  c h o r o b i e ,  s k u t k i e m  z w i ę k s z e n i a  s i ę  
i l o ś c i  k w a s u  m o c z o w e g o  w e  k r w i ,  p o w s t a j ą  z ł o g i  m o c z a n ó w  
w  s t a w a c h  ( Z a l e w s k i ) .  P i z e c h o d z ą c  d o  g o ś ć c a  s t a n o w e 
g o  w ł a ś c i w e g o  (po lyarth ritis  genuina), w i e l e  p r z y p a d k ó w ,  
o s o b l i w i e  p o w s t a j ą c y c h  u  c h o r y c h  z  w a d a m i  s e r c o w e m i ,  d a  
s i ę  w y t ł ó m a c z y ć  z a t o r a m i  n a c z y ń  s t a w o w y c h ,  j a k  t o  u d o 
w a d n i a  H u e t e r ;  a  h o ł d u j ą c  t e o r y i  g r z y b k o w e j ,  p r z y t o -  
c z y ć b y  j e s z c z e  m o ż n a  s p o s t r z e ż e n i e  R e c k i  i  n g h  a u  s e n  a ,  
k t ó r y  w y k r y ł  g r z y b k i  w e  k r w i  c h o r y c h  c i e r p i ą c y c h  n a  g o 
ś c i e c  s t a w o w y  o s t r y .  2 )  Z a p a l e n i u  s t a w ó w  w i e w i o r o w e m u  
t o w a r z y s z y  n i e k i e d y  n i e ż y t  s p o j ó w e k  o c z n y c h  i  z a p a l e n i e  
t ę c z ó w k i .  O k u l i ś c i  t w i e r d z ą  w p r a w d z i e ,  ż e  z m i a n y  w  o c z a c n  
w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  s ą  t y l k o  c i e r p i e n i e m  m i e j s c o w e m ,  
k t ó r "  p o w s t a j e  s k u t k i e m  p r z e n i e s i e n i a  w y d z i e l i n y  w i e w i o 
r o w e j  z  c e w k i  m o c z o w ś j  n a  s p o j ó w k ę  o k a ; j e d n a k o w o ż  
s ł u s z n ą  z d a j e  s i ę  b y ć  u w a g a  Y o l k m a n n  a ,  ż e  o k u l i ś c i  
n i e  z n a j ą  d o k ł a d n i e  c h o r ó b  ó c z  w  p r z e b i e g u  g o ś ć c a  w i e 
w i o r o w e g o ,  a l b o w i e m  c h o r z y  n i e m i  " d o t k n i ę c i  r y c h l e j  s z u 
k a j ą  p o m o c y  u  l e k a r z ó w  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  z  p o w o d u  
b o l u  w  s t a w a c h .  Y o l k m a n n  p r z y t a c z a  z  w ł a s n e g o  d o ś w i a d 
c z e n i a  p r z y p a d k i  n i e ż y t u  s p o j ó w k i  i  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  
w  g o ś ć c u  w i e w i o r o w y m ; B r a n d e s  z n a  p r z y p a d e k ,  g d z i e  
p o  k a ż d o r a z o w y m  w i e w i o r z e  w y s t ę p o w a ł  g o ś c i e c  r a z e m  
z  z a p a l e n i e m  t ę c z ó w k i ;  a  R o l l e t  d o w o d z i ,  ż e  z a p a l e n i e  
t ę c z ó w k i  z o s t a j e  w  t a k i m  z w i ą z k u  z  g o ś ć c e m  w i e w i o r o w y m ,  
j a k  z a p a l e n i e  ś r ó d s i e r d z i a  z  g o ś ć c e m  z w y k ł y m .  S l a b e m  p o 
p a r c i e m  z w i ą z k u  p r z y c z y n o w e g o  m i ę d z y  g o ś ć c e m  w i e w i o 
r o w y m  a  z m i a n a m i  z a p a l e n i a  ó c z  j e s t  t a k ż e  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  
ż e  w  c i ą g u  g o ś ć c a  c z e r w o n k o w e g o ,  k t ó r y  w y w i e ś d ź  m o ż n a  
t y l k o  z  n i e z n a n e g o  b l i ż e j  z a k a ż e n i a  p r z e z  w e s s a n i e  i s t o t  
r o z k ł a d o w y c h  z  j e l i t a  c z e r w o n k ą  d o t k n i ę t e g o ,  n a p o t y k a n o  
c z ę s t o  z a p a l e n i a  n i e ż y t o w e  s p o j ó w k i  ó c z  ( H u e t e r ,  G a u -  
s t e r ,  a  w  n a j n o w s z y m  c z a s i e  K r a u t e r ) ;  j a k  n i e m n i e j ,  ż e  
w e d ł u g  R a u c h f u s s a  z d a r z a j ą  s i ę  z a p a l e n i a  ó c z  o b o k  z a 
p a l e ń  s t a w ó w .  3 )  N e r w o b ó l e  p o w s t a j ą c e  s k u t k i e m  w i e w i o 
r a  p r z e m a w i a ł y b y  z a  j a k i e m ś  p r z e m i j a j ą c e m  z a k a ż e n i e m  
k r w i  i  p o r ó w n a ć b y  s i ę  d a ł y  z  n e r w o b ó l a m i  z i m n i c z e m  , 
o ł o w i c z e m i  i  t .  p .  N a d m i e n i a  o  n i c h  F o u r n i e r ,  a  k o l .  
K o r c z y ń s k i e m u  z n a n y  j e s t  t a k ż e  j e d e n  p r z y p a d e k  n e r w o 
b ó l u  k u l s z o w e g o  w i e w i o r o w e g o .  4 )  W r e s z c i e  g o ś c i e c  s t a 
w o w y  w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  n a p l e t k o w e g o  ( la la n it is ) ;  
g d y b y  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y  o b y d w u  c h o r ó b  z o s t a ł  u d o 
w o d n i o n y ,  w y k l u c z y ł b y  s t a n o w c z o  m o ż n o ś ć  w y w o d z e n i a  
g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o  z  d r a ż n i e n i a  c e w k i  m o c z o w e j .  O p r ó c z  
p r z y p a d k u  o p i s a n e g o  p r z e z  J a r j a v a y a ,  p r z y t a c z a  k o l .  
K o l c z y ń s k i  p r z y p a d e k  g o ś ć c a  w  p r z e b i e g u ,  w i e w i o r a  n a -  
l d ę t k o w e g o ,  k t ó r y  s a m  u w a ż a ł .  T e  c z t e r y  s z c z e g ó ł y  p r z e -  

n a w i a ł y b y  z d a n i e m  k o l .  K o r c z y ń s k i e g o  r y c h l e j  z a  w e s s a -  
n i e m  d o  o b i e g u  k r w i  p e w n y c h  i s t o t ,  j a k o  p r z y c z y n ą  g o ś ć 
c a  w i e w i o r o w e g o ,  a n i ż e l i  z a  w y w o d z e n i e m  g o  z  d r a ż n i e n i a  
c e w k i  m o c z o w e j .  N a  k o n i e c  p r z e d s t a w i a  k o i .  K o r c z y ń s k i  
s t a t y s t y k ę  g o ś ć c a  w i e w i o r o w e g o  n a  p o d s t a w i e  p i ę c i u  p r z y 
p a d k ó w  d o s t r z e g a n y c h  w  p r a k t y c e  s z p i t a l n e j .

K o l .  R y d e l  p r z e c z y  s t a n o w c z o ,  a b y  z a p a l e n i e  s p o 
j ó w k i  w i e w i o r o w e  (conjunctivitis blennorhoica)  p o w s t a w a ł o  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  k r w i ,  i  u w a ż a  t w i t  r d z e n i e ,  i ż  t o  s i ę  
d z i e j e  w  s k u t e k  p z e n i e s i e n i a  r o p y  p a l c a m i ,  b i e l i z n ą  i  t .  p .  
z a  d o s t a t e c z n i e  t ś m  u d o w o d n i o n e ,  ż e  m o ż n a  o c h r o n i ć  d r u 
g i e  z d r o w e  o k o  o d  z a p a l e n i a  z a  p o m o c ą  o p a s k i  s z c z e l n i e  
d o m y k a j ą c e j . — K o l .  K o r c z y ń s k i  n i e  p r z e c z y ,  ż e  ś l u z o r o -  
p o t o k  w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  p o w s t a j e  w  s k u t e k  p r z e n i e 
s i e n i a  w y d z i e l i n y  c e w k i  n a  s p o j ó w k ę  p o w i e k  i  w c a l e  n i e  
m y ś l a ł  o  t y c h  p r z y p a d k a c h  w  s w o i m  w y w o d z i e ;  l e c z  o 
n i e ż y c i e  s p o j ó w k i  i  z a p a l e n i u  t ę c z ó w k i ,  j a k i e  t o w a r z y s z ą

g o ś ć c o w i  w i e w i o r o w e m u  t a k ,  j a k  z a p .  ś r ó d s i e r d z i a  t o w a r z y 
s z y  g o ś ć c o w i  z w y k ł e m u ,  a  n i e ż y t  s p o j ó w e k  c z e r w o n c e  ( K r a u 
t e r ) . — - K o l  R y d e l  o ś w i a d c z a ,  i ż  n i e ż y t  s p o j ó w k i  j e s t  w z g l ę -  
d n e m  p o j ę c i e m ,  a  w y w o d z i f g o j  t u  z  g o r ą c z k i ;  z a p a l e n i e  
z a ś  t ę c z ó w k i ,  j a k o  g o ś ć c o w e ,  t o w a r z y s z y  g o ś ć c o w i  z w y k ł e 
m u ,  a  n i e  ł ą c z y ł b y  g o  z  w i e w i o r e m . — K o l .  O b a i i ń s k i  
p r z y t a c z a  Y o l k m a n n a  w s p o m i n a j ą c e g o  o  z a p a l e n i u  s p o j ó w 
k i ,  k t ó r e  w y s t ę p u j e  p r z y  z a p a l e n i u  c e n  k i  m o c z .  n i e ż y t o -  
w e m  t o  w a r z y s z ą c e m  z w ę ż e n i o m . — K o l . K  o r c z y ń s k i  n a d m i e 
n i a  w  o d p o w i e d z i  k o l .  R y d l o w i ,  ż e  n i e  w i d z i a ł  n i e ż y t u  
s p o j ó w k i  o k a  w  w i e l u  c h o r o b a c h  g o r ą c z k o w y c h ,  a  c o  d o  
z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  g o ś ć c o w e g o  s ą d z i , ż e  j e s t t o  t y l k o  r a -  
c z ó j  n a z w a  t ł ó m a c z ą c a  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  n i e w i a d o m e g o  
p o c h o d z e n i a ,  a n i ż e l i  u d o w a d n i a j ą c a  z w i ą z e k  i s t o t n y  z  g o ś ć 
c e m . — K o l .  B l u m e n s t o k  n a d m i e n i a ,  i ż  n i e s p e c y a l i ś c i  c z ę 
s t o  m i ę s z a j ą  p r z e k r w i e n i e  s p o j ó w e k  z  n i e ż y t e m . — K o l  D  o -  
m a r i s k i ,  w i e d z ą c  z  d o ś w i a d c z e n i a ,  i ż  w  s k u t e k  z a d r a ż n i e 
n i a  n e r w ó w  c z u l n y c h  w y s t ę p u j ą  n e r w o b ó l e  w  r ó ż n y c h  m i e j 
s c a c h ,  w y w o d z i  p r z e z  a n a l o g i ę ,  ż e  m o ż n a  t w i e r d z i ć ,  i ż  
w  s k u t e k  z a d r a ż n i e n i a  n e r w ó w  c z u l n y c h  c e w k i  m o c z o w e j  
w y s t ę p u j ą  z a  p o ś r e d n i c t w e m  o ś r o d k ó w  z m i a n y  w  n e r w a c h  
o d ż y w c z y c h  i  w y d z i e l n i c z y e h  s t a w ó w ;  z w i ą z k u  j e d n a k  p r z y 
c z y n o w e g o  w y t ł ó m a c z y ć  s o b i e  n i e  u m i e . — K o l .  K o r c z y ń 
s k i  s ą d z i ,  ż e  s ą  t o  d o m y s ł y ,  k t ó r e  n i e  m a j ą  p o p a i c i a  
w  f i z y o l o g i i  i  c o  d o  z a p a l e n i a  s t a w ó w  n i e  s ą  s t w i e r d z o n e  
d o ś w i a d c z e n i e m . — K o l .  Z a r e w i c z  p r z e c z y ,  j a k o b y  g o ś c i e c  
w i e w i o r o w y  m i a ł  s i ę  ł ą c z y ć  z z a p a l e n i e m  ś r ó d s i e r d z i a ;  z n a  
p r z y p a d k i  z a p a l e n i a  s t a w ó w  p o w s t a ł y c h  p o  w p r o w a d z e n i u  
c e w n i k a ;  p r z y p u s z c z a ,  ż e  k o l .  K o r c z y ń s k i  w i e r z y  w  j a 
k ą ś  s k a z ę  w i e w i o r o w ą  (d ia th esis  blenorrhoicu ) ,  c z e m u  s i ę  
s p r z e c i w i a ,  a l b o w i e m  z a p a l e n i e  s t a w ó w  w  p r z e b i e g u  w i e 
w i o r a  b a r d z o  j e s t  r z ą d k i e m  i  t y l k o  c z a s e m  w  s a m y m  p o 
c z ą t k u  c h o r o b y  s i ę  p o j a w i a ;  o s t a t e c z n i e  u w a ż a  g o ś c i e c  
w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  n a p l e t k o w e g o  (ba lan itis gonorrh.), 
p r z y t o c z o n y  p r z e z  k o l .  K o r c z y ń s k i e g o ,  t y l k o  z a  p r z y p a d k o 
w y . — K o l .  K o r c z y ń s k i  o d p o w i a d a ,  ż e  w y w o d u  s w e g o  n i e  
u w a ż a  z a  p e w n i k ,  t y l k o  z a  p r z y p u s z c z e n i e  l i c z n e m i  f a k t a 
m i  p o p r z e ć  s i ę  d a j ą c e .  C o  d o  g o ś ć c a  w  p r z e b i e g u  z a p a l e 
n i a  ż o ł ę d z i ,  o d w o ł u j e  s i ę  d o  s p o s t r z e ż e ń  J a r j a y a y a  i  s w o i c h  
w ł a s n y c h . — K o l .  Z a r e w i c z  p o d a j e ,  ż e  w i d z i a ł  s a m  p r z y 
p a d e k  z a p a l e n i a  s t a w ó w ,  k t ó r y  p o w s t a ł  p o  z a ł o ż e n i  i  c e -  
T t u k a  c h o r e m u ,  u s k a r ż a j ą c e m u  s i ę  n a  t r u d n o ś c i  p r z y  o d 
d a w a n i u  m o c z u .  —  K o l .  K r ó w c z y ń s k i  n a r e s z c i e  p r z e c z y  
p r z y p u s z c z e n i u  k o l .  K o r c z y ń s k i e g o  t ś m ,  ż e  z a p a l e n i e  s t a 
w ó w  c z a s o w e  w  s a m y m - p o c z ą t k u  w i e w i o r a  w y s t ę p u j e ,  g d z i e  
o  j a k i e m ś  z a k a ż e n i u  k r w i  j e s z c z e  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e ,  l u b  
w  p r z e b i e g u  w i e w i o r a  p r z e w ł o c z n e g o , g d z i e  t r u d n o  p r z y 
p u ś c i ć ,  a b y  ś l u z  z a k a ż a ł  k r e w ;  j a k o t ś ż  p r z y p u s z c z e n i u  k o l .  
D o m a ń s k i e g o ,  s p r o w a d z a j ą c  j e g o  t ł ó m a c z e n i e  n a  d i o d z e  
n e r w o w e j  d o  t ł ó m a c z e n i a  R o l l e t a  n a  d r o d z e  p r o s t e j  s y m -  
p a t y i .

9 )  K o l .  D o m a ń s k i  w n o s i ,  a b y  n a  k o ń c u  k a ż d e g o  
p o s i e d z e n i a ,  j e ż e l i  c z a s  p o z w a l a ,  r o z p r a w i a n o  o  b i e ż ą c y c h  
c h o r o b a c h  p a n u j ą c y c h ,  n a  c o  s i ę  z g o d z o n o .

D r .  L . W iszn iew sk i.

PAMIĘTNIK
uroczystości otwarcia szkoły głównćj w Zagrzebiu 

dnia 19 Października 1874.
Napisał Prof. D r. Pred. Kaźm. Skobel.

(Ci%g d a lsz y .)

Y Y c a ie  i n a c z e j  p r z y j ę ł o  z g r o m a d z e n i e  p r z e m o w ę  d e 
l e g a t a  m a c i e r z y  s ł o w a c k i e j  Z a c z ą ł  o n  j ą  o d  p o w i n s z o w a 
n i a  b r a  t o m  C h o r w a t o m ,  i ż  s ą  t a k  s z c z ę ś l i w i ,  ż e  p o s i a d a j ą
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s z k o ł y  n a r o d o w e ,  p o c z ą w s z y  o d  n a j n i ż s z y c h  a ż  d o  n a j w y ż -  5 
s z e j .  A l e  t o  s z c z ę ś c i e  C h o r w a t ó w  t e i n  ż y w i e j  p r z y p o m n i a ł o  j 
m u  n i e d o l ę  s w o i c h  z i o m k ó w ,  S ł o w a k ó w ,  k t ó r y m  r z ą d  m a -  < 
d z i a r s k i  o d m a w i a  t e g o  d o b r o d z i e j s t w a  t a k  d a l e c e ,  ż e  n a 
w e t  o d b i e r a  i m  t o ,  c o  d o t ą d  p o s i a d a l i 1) .  Z a c n y  s t a r z e c  
d a ł  f o l g ę  s ł u s z n e m u  ż a l o w i  i n i e r y e h ł o  z a p r z e s t a ł  s k a r g  \ 
n a  u c i e m i ę ż e n i e  i  p o n i e w i e r k ę ,  j a k i e j  S ł o w a c y  w ę g i e r s c y  ? 
d o z n a j ą  o d  s z c z e p u ,  p a n u j ą c e g o  n a  z i e m i  i c h  p r z o d k ó w .  
M o w ę  t ę ,  a c z  p r z y d ł u g ą ,  c o  c h w i l a  p r z e r y w a n o  o k l a s k a m i  j 
i  i n n e m i  z n a k a m i  z a d o w o l e n i a ,  p o t a k u j ą c  t y m  s p o s o b e m  < 
m ó w c y .  <

P o d o b n o  t o  b y ł  o s t a t n i  m ó w c a .  O n  w i ę c  z a m k n ą ł  S 
s z e r e g  p o s ł a n r d k ó w  z e  s t r o n  b l i z k i c h  i d a l e k i c h ,  k t ó r z y  
p r z y b y l i  z  ż y c z e n i e m  p o w o d z e n i a  i  s ł a w y  d l a  n a j m ł o d s z e g o  j 
u n i w e r s y t e t u  w  E u r o p i e .  s

G d y  p r z e b r z m i a ł y  o s t a t n i e  w y r a z y  ż y c z l i w o ś c i  d l a  l 
n i e g o ,  p o d n i ó s ł  s i ę  B a n ,  a  z a  j e g o  p r z y k ł a d e m  c a ł e  z g r o -  ? 
m a d z e n i e ; p o c z e m  t e n ż e ,  a  n a s t ę p n i e  i n n i  d o s t o j n i c y  l i r a -  j 
j o w i ,  t u d z i e ż  p o s ł o w i e  r ó ż n y c h  z a k ł a d ó w  i  t o w a r z y s t w  n a u -  < 
k o w y c b  , n i m  o p u ś c i l i  s a l ę ,  p o d p i s a l i  j a k o  ś w i a d k o w i e  o p i -  s 
s a n i e  t e j  u r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r a  z a k o ń c z y ł a  s ię . o k o ł o  g o d z i n y  
d r u g i e j  p o  p o ł u d n i u .  j

W  g o d z i n ę  p o t e m  u c z t a ,  w y p r a w i o n a  w  s a l a c h  t a k  j 
z w .  k a s y n a ,  z g r o m a d z i ł a  o k o ł o  s t o ł ó w  p r z e s z ł o  s z e ś ć d z i e 
s i ą t  o s ó b  ; c z ę ś c i ą  z a p r o s z o n y c h  o d  k o m i t e t u ,  u r z ą d z a j ą c e -  > 
g o  t e  u r o c z y s t o ś c i ; c z ę ś c i ą  t a k i c h , k t ó r z y  p o  w n i e s i e n i u  j 
w y z n a c z o n e j  o p ł a t y ,  d o s t a l i  m i e j s c e  u  s t o ł u  g o d o w e g o .  j 
N i c  d z i w n e g o ,  ż e  w  t a k  l i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  b y ł o  w e -  j 
s o l o  i  g w a r n o ,  z w ł a s z c z a ,  i ż  b a r d z o  w i e l u  b i e s i a d n i k ó w  i 
w n o s i ł o  r o z m a i t e  z d r o w i a ,  a l b o l i t e ż  t y l k o  p o p i s a ć  s i ę  e h c i a -  j 
ł o  z e  s w y m  n i e  z a w s z e  u d a t n y m  d o w c i p e m .  O c z y w i ś c i e  i  < 
t u  o d e z w a ł  s i ę  k o r y f e u s z  b e r l i ń s k i : t y m  r a z e m  p o  ł a c i n i e .
C o  p o w i e d z i a ł ,  t e g o  w ś r ó d  g w a r u  d o s ł y s z e ć  n i e  m o g ł e m .  
S ł y s z a ł e m  t y l k o  w y r a z y  „ lupanar“ i  „puellae  2) ; “ z  c z e g o  ( 
w n o s z ę ,  i ż  o r a c y j a  z a p e w n e  n i e  b y ł a  b a r d z o  b u d u j ą c a .  K u  < 
k o ń c u  u c z t y  j e d e n  z  p r o f e s o r ó w  o d c z y t a ł  a d r e s y  i  t e l e g r a 
m y ,  n a d e s ł a n e  o d  r ó ż n y c h  u n i w e r s y t e t ó w  i  t o w a r z y s t w  
n a u k o w y c h .  W t e d y  s ł y s z a ł e m  w y m i e n i o n e  m i ę d z y  i n n e m i  i 
u n i w e r s y t e t y  w  C h r y s t y j a n i i ,  w  H e l z y n g f o r s i e ,  w  D o r p a c i e ,  s 
w  K a z a n i u ,  w  T u b i n d z e ,  t u d z i e ż  k r a k o w s k ą  a k a d e m i j ę  S 
u m i e j ę t n o ś c i .  >

W  w i e c z ó r  t e g o ż  d n i ;  p o d e j m o w a ł  u  s i e b i e  l i c z n y c h  \ 
g o ś c i ,  t a k  m i e j s c o w y c h ,  j a k o  i  z a m i e j s c o w y c h ,  w i e l c e  
u p r z e j m y  i  p o w s z e c h n i e  w i e l b i o n y  B a n ,  J Y Y . M a z u r a -  i 
n i c z .  Z  o k i e n  j e g o  m i e s z k a n i a  m i e l i  g o ś c i e  z a c h w y c a j ą c y  < 
w i d o k  k o r o w o d u  z  p o c h o d n i a m i ,  k t ó r y  w y p r a w i ł o  p r z e s z ł o  5 
6 0 0  o s ó b ;  c z ę ś c i ą  m ł o d z i e ż  u n i w e r s y t e c k a  i  g i m n a z y j a l n a ;  ) 
c z ę ś c i ą  t o w a r z y s t w a  ś p i e w a k ó w  i  g i m n a s t y k ó w ,  p r z y b y ł e  ; 
n a  t e n  o b c h ó d  z  r ó ż n y c h  m i a s t  c h o r w a c k i c h ; a  n a w e t  
z  K r a i ń s l d e j  L u b i a n y  T y m  k o r o w o d e m  c h c i a n o  u c z c i ć  l 
B a n a ,  b i s k u p a  S t r o s m a j e r a  i  r e k t o r a  s z k o ł y  g ł ó w n e j  ? 
J k s .  M e  s y c z ą .  A l b o w i e m  p r z e d  m i e s z k a n i e m  t y c h  t r z e c h  j 
u k o c h a n y c h  d o s t o j n i k ó w  z a t r z y m y w a ł  s i ę  o r s z a k  i  w y k o n y -  < 
w a ł  ś p i e w y  c h ó r a l n e .  I

T e g o ż  s a m e g o  d n i a  z e b r a l i  s i ę  u c z n i o w i e  u n i w e r s y -  S 
t e c c y  w  w i e c z ó r  o  g o d z i n . e  d z i e w i ą t e j  p o  o d b y t y m  k o r o -  ł 
w o d z i e  n a  h u l a t y k ę  w  s a l a c h  d o m u  t o w a r z y s t w a  s t r z e l e c -  \ 
k i e g o ,  g d z i e  n i e k t ó r z y  b a w i l i  a ż  d o  b i a ł e g o  d n i a .  B y ł o t o  i 
n a ś l a d o w a n i e  t a k  z w a n e g o  k o m e r s u  b u r s z ó w  n i e m i e c k i c h ;  
r z e c z  g o d n a  r a c z e j  n a g a n y ,  a n i ż e l i  n a ś l a d o w a n i a .  I  t u ,  j a k  ’

') Bylto w y r z u t ,  sh isznie uczyniony rządowi węgierskiemu. 
Albowiem niedawno t mu, ju k  ten rz ą d ,  kn wielkiemu zgor
szeniu i oburzeniu S ło w ak ó w , kaza ł  zam knąć  gimnazyjum 
ewangieliekie w Wielkiej Rewucy, w klórem wszystkiego 
uczono jjO słe.wacku.

5) Kte nie w ie ,  co znaczy lu p a n a r  i p u d l a , ten niechaj  po
szuka tych wyrazów  w słowniku łaeińsko-polskitn. J a  bo
wiem tłómaczyć ich tu nie myś/ę.

s ł y s z a ł e m ,  z a s z e d ł  „ p o s e ł  r z e s z y  n i e m i : c k i e j “ , u c i e s z y ł  s i ę  
w i e l c e  z  t ś j  w r z a w y  „ k o m m i l i t o n ó w , "  i  p o c h w a l i ł  t o ,  i ż  
u c z n i o w i e  d o p i e r o c o  z a ł o ż o n e g o  u n i w e r s y t e t u  p r z y j ę l i  z w y 
c z a j  s w y c h  k o l e g ó w  n i e m i e c k i c h .  Z a g r z e w a ł  i c h  d o  z a c h o 
w a n i a  g o ,  a  n a  z a c h ę t ę  s a m  z a i n t o n o w a ł  z n a n ą  p i e ś ń  p o d 
p i t y c h  b u r s z ó w ,  z a c z y n a j ą c ą  s i ę  o d  w y r a z ó w :

G audeam us ig itu r , irnenes dum  su m u s dc.

A t o l i  w  c a l e m  b a r d z o  l i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  z n a l a z ł o  s i ę  
z a l e d w o  d w u  c z y  t r z e c h  t a k i c h ,  c o  u m i e l i  w t o r o w a ć  p a n u  
p o s ł o w i ; a  i  t y m  p r z e n i e w i e r z y ł a  s i ę  j i a m i ę ć  p o  o d ś p i e w a 
n i u  p i e r w s z e j  s t r o f y .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i.)

R Z E C Z Y  P U B L IC Z N O  - L E K A R S K I E

Zdanie Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, co 
do zaradzenia chorobom nagminnym, grożącym w naszem 
mieście. Z pow odu ważności p rzedb .io tu , podajem y tu  w ca
łej osnowie odpow iedź Tow. lek. k rak . na  zapy tan ie  M ag i
s tra tu  m. K rakow a, o k tórem  wspomnieliśmy w p o p rzed 
nim  N rze „P rzeg l. le k .“ :

Do Św ietnego M ag istra tu  k r. glów n. m iasta  K iakow a.
Pism em  z du ia  27 L istopada  1874 r. do L. 2 7 ,7 7 9 , 

k tó re  Sekre tarzow i stałem u T ow arzystw a lekarsk iego  do
p iero  w d. 4 G rud. b. r. doręczonem  zostało, Św ietny M a
g is tra t, zauw ażyw szy pow iększenie się śm iertelności w śród 
dzieci na choroby zaraź liw e: ospę, p ło n ic ę /o d rę  i dław iec; 
zaw ezw ał Tow arzystw o lekarsk ie  k rakow skie  (op ierając się 
n a  uw adze, że ono może mieć pew nie o szerzen iu  się tych 
chorób dokładną w iadom ość), do w skazan ia  środków , ja -  
kichby na  raz ie  celem zapob ieżen ia  szehzeniu  się złego 
użyć należało  , gdyby jed n a  lub d ruga z tych chorób ep i
dem iczny p rzy b ra ła  charak te r.

T ow arzystw o lekarsk ie  uw aża sobie za m y obow ią
zek na wezwanie to  z następną pośpieszyć odpow iedzią.

T ow arzystw o lekarsk ie  k rak o w sk ie , jako  insty tucya 
p ry w a tn a , jako stow arzyszenie pew nej tylko liczby lekarzy  
w mieście p rak tykujących , bynajm niej nie może posiadać i 
is to tn ie  też  nie posiada pew nej, do k ład n e j w iadomości o 
t e m , czy i jak ie  choroby zaraźliw e w mieście się szerzą. 
P o jedynczy  jego  członkow ie, jako  lek arze  p rak tyku jący  o 
ty le  tylko m ogą wiedzieć, że jak aś  choroba w mieście wy
stępu je  ep idem icznie , o ile im się w pryw atnej p rak tyce  
więcej na raz  przypadków  tak iej choroby w ydarza; a samo 
T ow arzystw o wówczas tylko może pow ziąć o tem  w iado
mość, gdy k te ry  z członków na posiedzeniu  ośw iadczy, iż 
dostrzeg ł, że tai lub  owa choroba częściej, niż zwykle wy
stępu je . Dla tego  Tow arzystw o samo p rz e z  się dokładnej 
wi idom ości o szerzeniu  się chorób zaraźliw ych  nie ma i 
pożądanej odpow iedzi pod tym  względem  udzielić nie może.

Ze zaś w czasie zbliżających się chorób zaraźliw ych 
rzeczą  je s t  bardzo  w ażną znać rozciągłość oraz ich po
chód, o tem  zdaje się Św ietny M ag istra t być mocno p rze 
konanym  ; najlepszym  tego  dowodem je s t  ta  okoliczność, iż 
s ta ra  się o to  wywiedzieć, udając  się do Tow arzystw a le 
karskiego. W iadom ości tak ie j udzielićby tylko mogło do
brze  u rządzone i dobrze prow adzone Biuro statystyczne, 
k tó re  nie is tn ie je ; a  nie je s tto  p ierw sza sposobność, p rzy  
k tó re j b rak  takow ego w mieście naszem  dotkliw ie czuć się 
daje. Co do tego ostatn iego punktu , n ad e r ważnego pod 
względem  higienicznym , Tow arzystw o lekarsk ie  k rak . ma 
zam iar w krótce Św ietnem u M agistratów* przedstaw ić obszer
niejsze uwagi. Zanim  zaś B iuro tak ie  utw orzonem  zo sta 
nie, należałoby przynajm niej spisy zm arłych, p rzez  lekarzy  
m iejskich prow adzone, odpow iednio zużytkow ać. N a raz ie  
zaś odpow iednią będzie rzeczą  przypom nieć lekarzom  obo
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w iązek ciążący na  nich, donoszen ia  o każdym  wybuchłym 
p rzy p ad k u  chorób zaraźliw ych, do leczen ia  k tó reg o  w ezw a
nym i zostaną . A by im  zaś to  ułatw ić, po trzeba , aby Św ietny 
M ag is tra t k aza ł w ydrukow ać odpow iednie k a rtk i i takow e 
doręczył w szystkim  lekarzom ' w m. K rakow ie p ra k ty k u ją 
cym. Szczegóły dotyczące każdego p rzypadku  lekarze  w pi
syw aliby w odpow iednie ru b ry k i , a  k a rtk i pozostaw iali 
w najbliższych a p te k a c h ; M ag is tra t zaś posyłałby co dzień 
po takow e do a p te k , a w ten  sposób dokładna w iadom ość 
o każdym  p rzypadku  dochodziłaby natychm iast do w iado
mości W ładzy.

C horoby zaraźliw e, raz  zagnieżdżone, z w ielką tylko 
przychodzi trudnośc ią  w y tęp ić : d la  tego  Dależy się zaw sze 
Btarać o to , aby zapobiegać ich pow staw aniu  i środki p rze 
ciw tym że p rzedsięb rać , za  nim jeszcze choroby te  w ystą
p ią  i  szerzyć się poczną. Gdy zaś u nas nic pod  tym w zglę
dem  nie dzieje s ię : Tow arzystw o lekarsk ie  nie w aha się 
wyznać, że zdaniem  jego  p rzy  każdem  zbliżeniu się chorób 
zaraźliw ych umysły obyw ateli słu szną  napełn iać się będą 
trw ogą , aby choroby te  nie zagnieździły  się i licznych nie 
w yrw ały ofiar,— dopóki stosunki higieniczne m iasta  naszego 
z g ru n tu  popraw ionem i nie zostaną, a m ianow icie te , k tó 
rych zw iązek z szerzeniem  się chorób nagm innych w ątp li
wości ulegać nie m oże , to  je s t  odnoszące się do higieny 
po m ieszk ań , szybkiego usuw ania nieczystości i  w ydzielin, 
jak o też  zao p a trzen ia  m iasta w odpow iednią wodę. T ow a
rzystw o lekarsk ie  zatem  zw raca uw agę Św ietnego M agi
s tra tu  na p o trzebę  zadosyć uczynienia tym  wymogom, j e 
żeli m iasto ma być uw olnione przynajm niej po części od 
ciągłej g roźby  strasznego  w ybuchu chorób zaraźliw ych.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i.)

* Ogródek Freblowski, połączony z sem inaryum  
uauczycielskiem  żeńskiem , otw orzono dn ia  Ig o  G rudnia r . b. 
we Lw ow ie.— U nas zaś (w K rakow ie) wciąż napróżno cze
kam y n a  urzeczyw istn ienie ta k  pożądanego zakładu.

* W strz e m ię ź liw o ść . W  archidyecezyi lwowskiej od
byw ają się za zezw oleniem  w ładzy duchow nej i świeckiej 
misye (odpraw iane p rzez  4  księży ob rządku  g r. k a t.) , ce 
lem  nak łan ian ia  ludu  do w strzem ięźliw ości.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

K l i n k  E d w ard  (o rdynato r kliniki chor. skór. i w ener. 
w W arszaw ie) udow odnił, że rtęć, wcierana w postaci sza- 
ruchy, przechodzi do mleka kobiety karmiącej. D ośw iad
czenie to  w ykazał w pracow ni chemii fizyologicznej Prof. 
F u d a k o w s k i e g o  na  m leku zebranem  z dni 15 w ilo 
ści 11 u n cy j, w czas ie , gdy  chora o trzym ała  13 w cierań 
i  czyniła dalsze w cierania szaruchy w ilości t/ i  drachm y 
dziennie. M leko zostało najp ierw  w ytraw iane chloranem  
potasow ym  i kw asem  solnym, a płyn, o trzym any po odpa
row aniu  nadm iaru  kw asu solnego i p rzesączeniu , poddany 
zosta ł e lek tro liz ie  za  pom ocą sześciu ogniw B unsenow skich. 
D ru t od b ieguna dodatniego łączył się z b laszką  p la tyno
wą, zanu rzoną  w rozcieńczonym  kw asie siarczanyra n ied a 
leko pod p rzeg rodą  pergam inow ą; d ru t od b ieguna u jem 
nego z b laszką z ło tą , zanurzoną w badanym  płynie i 
um ieszczoną n ad  p rzeg ro d ą  pergam inow ą. Po 6  godzinach 
z ło ta  b laszka  pokry ła  się nalo tem  szarym , k tó ry  po og rza
niu  b laszk i w ru rce  szklanej osadził się na  części z im niej
szej ru rk i, a  po zetkn ięciu  się z p a rą  jo d u  w ydał w yraź
ne żółte  zabarw ienie jo d k u  rtęc i. D ośw iadczenie to  po tw ier
dza  zdanie P ersonne’a ,  B in za , L ew alda i Schauensteina, 
że rtę ć  przechodzi do m leka karm iących; a że wielu au to 
rów  w ątpi o tem  d o ty ch czas , pochodzić to  może albo od 
n iedostatecznej ilości m leka, używ anej do dośw iadczeń, lub

niedokładności sposobu poszukiw ania. ( M e d y cyn a  N r. 45  
1874.) Kor.

W y r z y k o w s k i  (w ro zp r . p. t. P rzyczynek  do dz ia 
łan ia  w odniku chloralu, P a m .  T o w .  l e k .  w a r s z .  1874. 3 .) 
p rzy tacza  dw a p rzypadk i, gdzie u  dzieci p o  dłuŻSZĆm UŹy- 
w a i l i l l  C h l o r a l u  Z pow odu k rz tu śca  w ystąpiło  ślinienie, 
obrzm ienie dziąseł i  ow rzodzenie jam y ustnej a  w jednym  
z nich osu tka k rostkow a na tw arzy  i p lecach. Zgodnie 
z dośw iadczeniam i D ju rberga  i spostrzeżeniam i B radego , 
G ordona, B ro w n a , Sm itha i K irna przychodzi do wnios
ków: a ) że  wodnik chloralu, zadaw any czas długi, mocno 
upośledza spraw ę odżyw iania; b)  że zabu rzen ia  te  w o d 
żyw ianiu w ystępują głównie na błonach śluzow ych i skórze, 
zd radza jąc  się w szelkiego ro d za ju  w ysypkam i i ow rzodze- 
n iam i; c) że p izychodzą do sku tku  dwojakim  sposobem : p o 
średn io  na  d rodze  po rażen ia  nerw ów  naczynioruchow ych i 
bezpośrednio pod  wpływem roztw arzającego  dzia łan ia  w odni
ku  chloralu na  ciałka czerw one k r w i ; d)  że wpływ ten  
chloralu  w ystępuje o w iele szybciej i z w iększem  n a tę ż e 
niem u osób dotkn iętych  cierpieniam i nerw ówam i , ja k  u 
obłąkanych, w bezw ładzie, zniedo łężn ieu iu  um ysłu i  t. p.

___________  Kor,

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

* P . D ade (czy t. D e d ) : Leczenie wąglika (carbun- 
culus) i czyraka (furunculus). A uto r używ a w tym  celu 
skubanki m aczanej w oliwie karbo low ej ( 1 : 4 ) ,  k tó re j n itk i 
w prow adza do o tw oru pow stałego sam odzielnie w w ągliku 
lub czy raku ; albo, przeciąw szy guz , w prost do tk an k i cho
robow ej ; p rócz tego  ok łada  w szystko przytłoczkam i, m acza- 
nemi w tym że środku. Z araz  po pierw szem  przy łożen iu  
naciek  p rze s ta ł zw iększać s ię , p rzy p ad y  ogólne popraw iły  
aię i nastąp iło  w yleczenie. (T h e  L ancet, M a rsh , 28, 1874).

D r. E. T r e n d e l e n b u r g  w B erlin ie : 0 wydoby
waniu ciał obcych z gardzielą (oesopliagus). N ajw iększe
trudności s taw ia ją  p rzy  w ydobyw aniu ciała  obce, k tó re  
uw ięzgły w zw ężeniu  gardz ie lą , a  to  z pow odu, że n a rz ę 
dzia  sp rę ż y s te , k tórych  w tym  celu zazw yczaj używam y, 
u ty k a ją  w rozszerzen iach  znajdu jących  się pow yżej zw ężeń. 
D la tego  też  radzi w tych  p rzypadkach  T. w prow adzać 
zgłębniki p ro s te  n iepodatne , p rzy  zupełnem  pochyleniu  g ło 
wy ku  tyłow i, ta k , ja k  to  czynią kug la rze . Tym sposobem  
m ożna w prow adzić tak że  i kleszczyki p roste . N ie należy 
używ ać sposobu tego  tam , gdzie  uw ięzgły c ia ła  tw ard e  
znacznćj ob ję tośc i, ja k  np. kości: gdyż ch rząs tk a  ob rącz 
kow a p rzy  pochyleniu głow y w ty ł, p rzy ty k a  silnie do ty l
nej ściany g a rdz ie lą  i sp raw ia  tym  sposobem  znów  zaporę. 
(Langenbecks A rch iv ,  1873.)

D r . Obaliński.

W s p o m i n k i  h i s t o r y c z n e .
* 15 G rudnia 1554 r. D o p u szczo n o  s ły n n e g o  ch iru rga  fran -  

c u z k ieg o  A m b rożego  P a r ć  do ko lleg iu m  śgo  K osm asa  w b rew  ob o-  
w ięzu .iącym  p rzep isom , w y m a g a ją cy m  zn ajom ości ję z y k a  ła c iń s k ie g o ,  
którego  on  n ie  p osiad ał.

D r . Oettinger.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Uniw. 
Jagiell. o trzym ał w d. 4  b. m. JP . P rzem ysław  P i e n i ą ż e k .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia l5 g o  G rudnia. Podobnie ja k  p rzed  
3 laty , W ydzia ł lekarsk i je s t w te j chwili w obaw ie, że



— 442 —

ze swego g rona u trac i jednego  z najgorliw szych profeso- 5 
rów  i badaczów  naukow ych, mianowicie D ra  B i e s i a d e c -  ? 
k i e g o  (zob. poniżej w iadom ość z W iednia). N ie po trze - \ 
bujem y dodaw ać, ja k  gorąco pragniem y, ażeby u n iw ersy te t S 
nasz mógł zatrzym ać P ro feso ra  B., k tó ry  zarów no w n au 
czaniu anatom ii pato logicznej , jak o też  w piśm iennictw ie \ 
naukowem, n iepospolite  położył u  nas zasługi. <

—- W yszedł tu  z d ruku  „Prof. D r. E . G u r l t a P o d -  s 
ręczn ik  do ćw iczeń ' oparacyjnych na zw łokach 11 w tłóinn ■ 
czeniu D ra  Ign . Z i e l e w i c z a .  O bszerniejszą, w iadomość £ 
o te j pożytecznej książeczce podam y w następnym  N rze. \ 

* W ied e ń . K o n rte t, k tó rem u W ydział lekarsk i po ru - s 
czył sp raw ozdanie  w przedm iocie  obsadzenia k a ted ry  Ana- S 
tom ii pato logicznej, m iał dotychczas jed n o  posiedzenie, na j 
k tó rem  u łożył głów ne zasady  spraw ozdania. Zgodzono się < 
m ianowicie, aby proponow ać podw ójne obsadzenie k a ted ry , 5 
w szczególności zaś w ymienić cz te rech  kandydatów  tylko / 
k r a j o w y c h ,  m ianow icie J J P P . Profesorów  H e s c h l a ,  ! 
K l o b a ,  B i e s i a d e c k i e g o  i A systen ta  K u  n d r a t  h  a, wy- < 
liczając ich za le ty  i pozostaw iając M in isterstw u w ybór z p o - ; 
m iędzy ty c h ż e ; dopóki zaś w ybór nie n a s tą p i , proponow ać ? 
zastępstw o  (Supp lirung), spraw ow ać się m ające przez  P rof. ; 
K l o b a  (p ro sek to ra  w szp ita lu  R udolfa) i D ra  K u n d r a t h a .  s
(W ie n . M ed. W och.)  (

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Ł azarza  i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Wrzesień 1874.

O ddział a b c d e f g

I . 106 h S 28 4 108 47 31 p s

II. 49 57 106 50 g 6 47

III . 11 16 ■ 27 12 — - 15

IV . A . 19 18 37 11 1 6 19

IV  B . 2 — 2 1 — — 1

V . A . 76 G S? 145 52 2 1 90

V . B . — 1 1 - — — 1

V I. 52 7 59 5 4 — 5 0

R a z e m 315 336 651 I 2 3 9 57 4 4 341

O b j a ś n i e n i e :  I. o d d z ia ł  ch o ró b  w e w p ę t r z n y c ł i ; II. od d z. 
ch o r . z ew u .; III . o d d z . p o ło ż n ic ;  IY . A . d z ie c i ;  IY . B . n o w o r o d 
ki; V . A . o d d z . ch o ró b  k iło w y c h  i  sk ó r n y c h ; V . li. k lin ik a  t y c h 
że  ch o ró b ; V I. o d d z . c h o ró b  u m y sło w y c h .

a P o z o s ta ło  z k o ń c e m  S ierp . IST4 r.; b p r z y b y ło  w  W rześ-  
n iu ;  c b y ło  r a z e m ; d, w y sz ło  u le c z o n y c h ;  e w y s z ło  n ie u le c z o -  
n y ch ; /  u m a r ło , g p o z o s ta ło  z k o ń ce m  W rześn ia  1874  r.

W  o d d z ia le  c h o ró b  w e w n ę tr z n y c h  p r z e w a ż a ły  w  ty m  m ie 
s ią cu  p rz y p a d k i z im n icy , k tóra  d o s ię g ła  sz c z y tu  c z ę s t o ś c i ; n a 
s tę p n ie  c z e r w o n k i, k tó re j w  c ią g u  c a łe g o  ro k u  p ra w ie  n ie  u w a 
ż a n o  i  n ie ż y tó w  ż o łą d k a  i j e l i t ,  k tó re  z ja w iły  s ię  w  l ic z b ie  d a 
le k o  w ię k s z e i, a n iż e li  w  p o p r z e d n ic h  m ie s ią c a c h . Z a to  ch o ro b y  
o stre  n arząd u  o d d e c h o w e g o  z d a rza ły  sig  ty lk o  w  n a d zw y cza j m a 
łe j  i lo ś c i  p r z y p a d k ó w , a w sz y s tk ie  in n e  c h o r o b y  c o  do  c z ę s to ś c i  
n ie  p r z e k r a c z a ły  g r a n ie  z w y k ły c h .

Ś m ie r t e ln o ś ć  w y n o s iła  1 O fj — , a  n a jw ięk sz ą  i lo ś ć  p r z y p a d 
k ó w  ś m ie rc i p o c ią g a ły  za  so b ą  su c h o ty  p łu c o w e , ra k  m a c ic y  i  
c z e r w o n k a .

Dr. Korczyński.

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 3lgo Października 1874 r.

P ozostało  w le c z e n iu ........................15 mężcz. 1 kob.
P rzy ję to  w P a ź d z ie r ...........................16 „

Razem  32 „ 1 kob.
Z tych  wyszło : .................................. 15 mężcz. 1 kob.

„ u m a r ł o ..................................—  „
„ pozostało  w leczen iu  . . 17 „

R azem  32 mężcz. 1 kob.
Dr. W oigt.

W lńjJJO M O Sgl B IB L IO G R A F IC Z N E .

B r  i a n d  e t C li a u d e . M anuel com p let de m ed eein e  le g a le . 
P aris. 1878? J . B . B ailliu re  e? fils. 18 fr. J estto  jn z iP te ,'w y d a n ie  
s łu szn ie  c en io n e g o  pod ręczn ika .

D r a g g e n  d o r f f  (prof. ii D orpat). M anuel de tox lao log ie  
tram  par E . R i t  t o r .  P aris. F . £ ą v y . ( w ( 8 ę e ,  str. 7Ó8 z, 47m iu  
drzew orytam i i z tab licą  chrom o!,tograf. w yob ra ża ją cą  rozbiór w id 
m o w y  kr wi ) ,  fr. 7 '/2.

G. F e l i z e t :  R erliaroh es a n atom iąn es  e t ex p ern n en ta les  sur 
le s  fractu res du orane. P aris. 1873. D e ia lia y e . (12 drzuw or. i 12 tb. 
fo to typ .)

K r a  f f  t - E h  i n g. D ie  M elan ch o lie  E in e  k lin . Stud ie . w  8 ce  
w ięk sz ., 69 str. E rlan gen . 1874.1 % ta l.

L e g r a n d  d u  S j i u l l e .  L e  d e lire  des p erseeu tiou s 1 v o l. in  
8vo. 52 4  str . D ru g ie  w yd . (D z ie ło  u w ień czo n e  przez w y d z ia ł lek a r 
sk i w  P aryżu  u agrod ą  C h ateau villard a). P aryż  1871. 6 fr.

L e g r a n d  d u  S a n i l e .  D ie ‘erb lieh e  G e is te ss to ru n g . V orle- 
sungen  an der E ’cole  pratiąu ę zu P aris. A ns d. F ra n zo s ise h e n  iilier- 
s e tz t  von S tark i S tn ttgard . 1874 . str. IV  i 73. 8vo duże. W  m on o
grafii te j po raz p ie rw szy  z e s ta w ił autor krótk o  liczn e  a rozrzu co 
n e s z c z e g ó ły  d o tycząn e d z ied z iczn ośc i zb o czeń  u m y sło w y ch  w  fo r 
m ie  od p ow ied n iej i ła tw ej do przeg ląd u . D z ied z iczn o /p  w ed le  au
tora od gryw a  w ie lk ą  rolo w  a jty o lo g ii chorób u m y sło w y c h : autor  
s ta r ą /s ię  w ię c  w  tok u  ca łeg o  d z ie lą  d o w ieśd ż , że  p rz y czy n ie  tej, 
a czk o lw iek  przez  w ie lu  autorów  pom ijanej, w  um iejętn ości odp o
w ied n ie  m ie jsce  s ię  n a leży .

L e g r a n d  d u  S ą u l l e .  T ra ite  de m ed ee in e  le g a le  e t de jn -  
r isp ru dence m ed ica le . P aris . T om  ob ejm u jący  1278 stron . C ena 18  
frank ów .

K O R E S P O N D E N C Y A  R E D A K C Y 1 i A D M IN IS T R A C Y I.

C zyn iąc  zadęsyt; ogólnem u ż y c z e n iu , p o sta n o w iliśm y  odpo
w iad ać! w  tem  m iejscu  n a szeg o  pism a nil w s z e lk i ,: zyi p y ta n ia  ;vpo- 
u en tów  w przedm iotach  d ekarsk ich  do nas w j s to s o w a n e , w  ra z ie  
p otrzeb y  zasięga jąc  /.dania z a w o d o w có w .

W ny Dr. A. W. W K . Zarzut, iż  S am ieszcza in y  insera tów  w ię 
cej, n iż  jed n ę ó s m ą R z ę ś ć  num eru, jty t n ies łu szn y . W ed łu g  uaj- 
śeiśh ijyźSgo bow iem  ob liczen ia , dodatki p ó ła rk u szo i c dn'„niektórych  
n f f l ó n '  naszego  pisnni nie ty lk o  w y r ó w n y w a ją , le e z  n a w et n i e 
c o  p r z e w y ż s z a j ą  ub ytek  treści p o w sta ły  ki l ka razy  przez to , żo  
o g ło sze n ia  p rzesz iy  na stron icę  7m ą lub 6tą.

W ny Dr. S . B. W L . Sp iroinotrya zn ów  n ab yw a zn a czen ia  
ja k o  środek rozp o zn a w czy . Sp irom etr Febns-i najzu pełn iej o d p o w ia 
da potrzebom  lek arza  p rak tyczn ego . Za t r z y  E ia r y  d ostan ie  go  Sz. 
k o leg a  u W ind lera  w  B er lin ie:''

Do dzisiejszego Nrn dołącza się Dodatek nadzwy
czajny pół arkuszowy.
T R r d W C :  Ogłoszenie R edakey i  o w ydaw nic tw ie  „Przegl. lek .“ — 

Źegota E r ó  w:oz y  ii s k i : O gośćcu wiewiorjiwym (rheumatisnius 
b'ennorrliojj;us). (Dok.) — Henr. I t a s p :  B ra k  macicy, pochwy, 
oraz rni-siaęzki . —  Czynności T ow  lek, kwik. — Fred .  Każra. 
S k o b e B  Pamiętnik uroczystości o tw arcia  szkoły  głównej w Z a
grzebiu. (C. d- j — Rzeczy pnbl. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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T r u d n o ś ć , z ja k ą  ż o łą d e k  z n o s i p r z e tw o r y  o h in y , i  w  o g ó le  is to ty  g o r z k ie , n iera z  
w p r o w a d z a ła  w k ło p o t  le k a r z y  p r a k ty cz n y c h .

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia
zwanego

„ Winom ściugająco-oilży w v m i\  p ^ a u j a , “
w którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią

gających,— trudność ta już więcej nie istnieje.
Z w ra c a m y  f f ic z e g ó ln ie  u w a g ę  c ia ł  le k a r sk ic h  n a  te n  s z a c o w n y  środ eŁ Jecis- 

n ic z y , k tó ry  odfŚO  d o p ier o  lat* z a le c a n y  z w y b o rn y m  .sk u tk ie m  p rzez  n a jzn a k o 
m itsz y c h  le fe irzK jsp rp w n d zŁ n 'ia jlep (j£e  sk u tk i w e  w sz y s tk ic h  p rzy p a d k a ch , w  k t ó 
ry ch  w sk a za n e  są  śro d k i ś c ią g a ją c e  i w z m a c n ia ją c e  razem , — a e z c z e g fj ło w o  w n a 
s tę p n y c h  c h o r o b a c h  : "vy m i e d o k r e w n o ś c i  ,  w  e i e i - p i e n l i i e l i  
n e r w o w y c h ,  n p ł n w a c h ,  w  p r a e w t o c z n e i  L i e ^ n n o e ,  
w  o s ł a b i e n i u  p ł g i o w e m ,  p i r K e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
w  n i ! o n ,  w  ł K a c h  e tc .  P r z e tw ó r  to g o  w in a  n a  p o flsta w ie  w in a  h i-  
szp ańB kfago , w y m a g a ł d la  rozfczynu K a k a o , fifcot s z c z e g ó lu y c h , ja k ie  s ię  nie. zn&- 
choćTzą w .le k o w n ia c h ;  potrsj^ha z a te m  d la  zisptewnrSriia s f e  o p o c h o d z e n iu  tęgp j  

l ę k u ,  za p isy w a ć  g o  p o d  n a z w ą :

„W ina ściągająco-odiywczego Bugnaud’a.“
W y ją tk o n k a  w z ię tp ś e ^  ja k ie j  n a b y ło  w m o K e lą g a ją c o ,-o d ż y w c z e  B u g e a u d ’a 

u le k a r zy  w sz y s tk ic h  k r a jó w  i w  c h o ro b a ch , o łiu d ż ilo  c h c ; .vt>fn n ie k tó r y c h  p r z e 
m y sło w c ó w ’. W y p a d a  z a te n l w y s tr z e g a ć  s ię  p o d r o m e n ia  i  n a ś lad ow n ictw a! o d  n ie 
k tó ry c h  n ie f f in ia m iy e n ' p o śr ed n ik ó w .

S k f a d * g ł ó  w n y : V  K r a k o w ie -w  a p te c e  p . J. r[h’ai!SĘwiskieyo; w e  L w o w ie  
w  a p te c e  Mikot-ascha $  w  W a rsza w ie  w  s k ła d a c h  if l j t e & ® 6 w  a p te c z n y c h  pp  
merd- A%fj. Gallegoli J/ud- ilp im jt;  w  W iln ie  w  s k ła d k o  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  
G^GpdmcsĘttyó  i  w  a p te c e  Gr\&mśeicl!&ljb; w  K ij d w ie  w a p t e c a p p .  M ardńgmc 
b r a c i;  w  P o z n a n iu  w  s k ła d z ie  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  G?Barviko!i'ski<’,yo i  W a p 
te c e  p . D ra  Md-iifa-miuta- 29  (15 — 16).

I
S i -§f
gti-i

&

I.la cierpiących isa pśtica scrcc i nerwy wysokiej wartości

kumysowy Liebiga
P r o s z ę  o p r z y s ła n ie  m i p ręd k o  

36  f la s z ek  P a ń sk ie g o  w y c ią g u  k u m y so 
w e g o  p o n iew a ż  s p o s tr z e g liś m y  z n a c z 
n e  p o l e p s z e n i e  u  m ej córk i po 9 c io  
d n io w y m  u ż y w a n iu  ch cem y w ię c  w  te n  
sp osób  le c z e n ie  d a lej p ro w a d z ić . Z w y 
kl e ,  m ia n o w ic ie ' k u  w ie cz o r o w i, p o w s ta 
ją c e  o s ła b ie n ie  ju ż  z u p e ł n i e  u s t ą p i 
ł o ,  a  p a c y e n tk a  w y g lą d a  te ż  z n a c z 
n i e  l e p i e j .

Józef Eisenkelb
N a u c z y c ie l  s ta r szy .

P o n ie w a ż  P a ń s k i  c en n y  w y c ią g  
i  u  m n ie ju ż  po u ż y c iu  z a l e d w o  3  
f l a s z e k  o k a z : !  s ię  h yc s k u t e c z n y m  
u p ra sza m  o p r z e s ła n ie  (n a stę p u je  za m ó 
w ie n ie ) .

Katarzyna Siudę.

P o  u ż y c iu  4  f la sz ek  k u m y su  ty le  
m o g ę  d o n ieść  ż e  k a s z e l  ̂ s ię  m eco  
z r a n i  e j  s z y ł  od d ech  s t a ł  s ię  ł a t w i  ej-  
s z y m  a i  w i ę k s z a  s k ł o n n o ś ć  d o  
s i  u  p o ja w iła  s ię  u m n ie  w e d le  P a ń s 
k ie g o  p o a a n ia  itd .

K. Muller.
46 ( 3 - ? )

B ro sz u r y  D r a  "W eila  r o z s e ła  s ię  g r a t is  i  o p ła tn ie .

C ena fla sz k i z  o p a k o w a n ie m  1 z łr .
Naleźytość należy przesłać przy zamówieniu, bo do Monarchii Austro-węgiers- 

kiej posełek za  pobraniem pocztowem posełać nie wolno.
P a c z k i n ie  m n iej je d n a k ż e  ja k  i  f la s z k i z a w ie r a ją c e  n a le ż y  z a m a w ia ć

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichstrasse Nro 196.

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są  każdego czasu chorym udzielać specy- 
alnych rad, po nadesłaniu opisu chc-oby nie żądając za  to żadnego wynagrodzenia.
W  in te r e s  e P u b lic z n o ś c i g o to w i  je s te ś m y  dob rze  ren o m o w a n y m  firm om  o d d a w a ć  
________________ śro d ek  te n  n a  sk ła d .
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Z dnia 19 Grudnia 1874.

P E A W E Z 1 W E
przeciw di.aw b przeciw gośćcow e  

Z i ó ł  i t  a  p r z e c z y s z c z a j ą c e
(C zy szcz ą ce  k rew  przy  d n ie  i gośćcu )

Aptekarza W I L H E L M A
sta n o w ią

Z n pozwoleniem j J h U o  l e c i c e i i i e  z i m o w e  ^Zabezpieczone p i 26*<
c. k. knncclary i  j j e d y n y  pewnie* działający  środek krew’ ; ciw fa łszow aniu  

$ nadwornej  odnośnie J> czyszczący, bo tak używ ały  go z najlep- jpatentem^ *|e8° c * k  <j 
do postanow ien ia  s aZy m sku tk iem  i odpowiednio oceniły  naj 

^datowano w Wiedninc pierwsze lekarsk ie  znakomitości
d. 7 Grudnia 1858. <J E U R O P Y  u

tZ.* ***̂=3
| g  Z ió łk a  te  c zy sz c z ą  c a ły  u stró j; jak  żad en  inny środek p rzen ik ają  c zę śc i c i a-
g g ł a  i w y d a la ją  z n iego  przy w ew n ętrzn y m u ży ciu  w sz e lk ie  n ieczy ste  z ło g i ch o r o o o w e ,  
S 3 a  sk u tek  ten  j e s t  z u p e łn ie  s ta ły m . 3
j | |  ( i r u n t o w n e  w y le c a B i i i* 1! z dny, g o śćc a  n ó g  d z ie c ięcy c h  i z a sta rz a ły c h  jj§
B  u p o rczy w y ch  c ierp ień , c ią g le  ją trzą c y ch  s ię  ran ja k  rów n ież  z w sz e lk ic h  w yrzu tów  rj= 
3  sk órn ych  i p łc io w y ch , zask órn ik ów  po c ie le  i tw arzy  łu p ieżu  i k iło w y c h  w rzod ów , h a  
k j  S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n y  id i o k a za ły  s ię  te  z ió łk a  przy n a w a ła ch  do 4 3

w ątrob y  i ś led z io n y  ja k  rów n ież  w  stan ach  k r w a w n ico w y e li ż ó łta c z c e  w  g w a łto - j | l  
3  w n y ch  bó lach  n erw o w y ch , m ię śn io w y ch  i s ta w o w y ch  w  g n iecen iu  w  ż o łą d k u , w i <- 
| | §  trach , za tk a n ia ch  k iszek , d o leg liw o śc ia ch  m o czo w y ch , p o lu cy a ch , o s ła b ien iu  u m ę ż - r a  
O j c z y z n  a u p ław aeh  u k ob iet itd . I l i
[ |] | C i e r p i e n i a  ja k  z o łz y  i nab rzm ien ia  gru czo łów  szyb k o  i gru n tow n ie  le c zy  c ią - | | j
Ł g  g le  u ży w a n ie  tych  z ió łek  bo on e są  lek k o  rozw alu ia jącym  i m oczop ęd n ym  środ kiem  
g  L ic zn e  św ia d ectw a  u zn an ia  i p o ch w a ły  które na żąd an ie  p r z esy ła  s ię  darm o j | |
E g  stw ierd zą ją  p ra w d ziw o ść  p o w y ż sz y c h  podań. p g
fr ]  N a  d ow ód  tego  p rzytaczam y s z e r eg  n a stęp n y  pism  u zn a ją cy ch . H
I S  D o  P an a  F r . W IL H E L M A  A p t. w  N eunkirchen . B ottu san i w  M ołdaw ii 25  M arca 1873. 
jĘ3 D w a  razy  ju ż  z a  p ośred n ictw em  osób tr zec ich  n a b y łem  P a ń sk ie  sław ne, p r z e - 3

= c iw d n a w e  p rzec iw g o śćco w e  k r ew  c zy s z cz ą c e  z ió łk a  a g d y  o k a z a ły  s ię  bardzo sk u  3  
teezn ym i u m ych  p r z y ja c ió ł, u d aję  s ię  o b ecn ie  w p ro st do P an a  z p rośb ą  a b yś m i gig  

1 jr z y s ła ł zaraz 10 p a k ietó w  na  które d o łączam  10 Z łr . —  Z u sza n o w a n iem  g
|£ I  L u d w ik  M dzykl c . k . au stryack o  w ę g . V icek o n su l. g j
g ljjD o  P a n a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  Apt w  N eu n k irch en . H o llen ste in  31 M arca 1873 i | j  
£ 1  Przyjm  P an  m oje szczere  i serd eczn e  p o d zięk o w a n ie  za  szy b k ą  p r z esy łk ę  h h
B  P a ń sk ich  Z ió łek  krew  czy sz cz ą c y ch  p rzec iw d n a w y ch  p r z ec iw g o śćc o w y c h  W ilhelm a- 
[ 5 |  U ż y łe m  Ich po w ię k sze j c zę śc i sam , a le  po c zę śc i u d z ie liłem  ich  też  p r z y j a - ^
H |  c io łom  i znajom ym . E §

W sz y sz cy  którzy u ży w a li P ań sk ich  z ió łe k  k rew  czy sz . zą cy eh  p rzeciw d n a- B  
tvych p r z ec iw g o śćco w y ch  up rosili i up ow ażn ili m ię abym  P an n  d on iósł o polep  

g j j s z e n in  u  n ich  i w y ra ził p o d zięk o w a n ie  w  ich  im ien iu . i
M ian ow ic ie  n m nie u ży w a n ie  P ań sk ich  z ió łek  sp raw ia  p ożąd an y  sk u tek  m oje J  

f i  c ierp ien ie  d n aw e oh e ia ło  s ię  w sze lk iem u  leczen iu  p ra w ie  przez la t 28  a przy B  
S  c ią g ły m  u życiu  8  p a k ietów  P ań sk ich  z ió łe k  p rzec iw d n a w y ch  p r zec iw g o śćc o w y c h  3  
§  c ierp ien ie  m oje zn ik ło . B
H i  U w a ża ją c  za  dobre i z b a w ien n e  d a lsze  u ż y w a n ie  P a ń sk ich  z ió łe k  W ilh elm a  *§j

p rzec iw d n a w y ch  i p rzec iw g o śćc o w y c h  upraszam  o n a d es ła n ie  m i zn ów  12  n au ietów  g  
W  z ió łek  W ilh elm a  krew  c z y sz cz ą c y c h  p. zec iw d n a w y o h  p r z ec iw g o śćco w y ch  na  które g B  
| j  n a le ż y to sć  do łączam . Z  ca iy i , szacu n k iem  w d z ię cz n y  S
B  Ja n  U n te r leu tn er  W ła śc ic ie l dóbr.
g D o  P a n a  F r a n c isz k a  W IL H E L M A  A pt. w N eu n k irch en . M. Sch on b erg  5 Maja 1873  

U praszam  Pana zn ów  p r z y sła ć  mi ła s k a w ie  za  pobraniem  p o cz to w y m  2 tu- 
f l l z i n y  p a k ietó w  P ań sk ich  w yb orn ych  z ió łek  W ilh elm a krew  czy sz cz ą c y ch  p rzec iw  ś | j  
U l  d u a w y ch  p rzec iw g u śćco w y c li. Z sz c zeg ó ln y m  p o w a ża n iem  im .żo n y  S E
g l j  40  (3  — 9) J. F r o lllich  P u łk ow n ik  p en sy o n o w a n y . 3

M Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. B
s  Praw dziw ych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają- f i j

B c y c h  W ilh e l i i ia ,  dostać można tylko w  pierwszej międzym rodowśj fchryct g  
E  przeciwdm w jch , przeciwgośćcowych Z iółek przeczyszczających W illu -lm a  wNeun- = 
3  kirchen pod Fiedniem , luh w  mych składach po dziennikach ogłoszonych. B  
B  P a k ie t  na 8 d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie-
B  go wraz z opisem sposohu użycia w  różnycn językach, kosztuje 1 złr., prócz tego g g  
3  r a  stempel i  opakowanie l ii  kr. B
S  D la  dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c iw d n a w y c h  prze- H
3  c iw g o ś ć c o w y c h  Z ió łek  p r /.c ezy  s z c z a ją c y  eh  W ilh e lm a  dostać także można: 3  
’•*>: w  K r a k o w i e  w  A p t e c e  T r a u c z y ń s k i e g o  g
g  „  w  S k l e p i e  J a h n a .
gjj w  Brzeżanach u B Pandenchechta. < w  Nowym Targu u K arola Bauera.
£ 3  „ «. tworowie u L. Lachowicza. 5 „ Przem yślu u J. Gaidetschki.
JH „ Kamionce Gtrumiłowśj u Zawał „ Stan isław ow ie u ptekarza Lerd.

kiewicza. \ Stechera von Sebenitz.

B

i i we Lw ow ie w  Aptece Beissera.
„ „ w „ Zyg. Ruckera
„ „ av sklepie Karola Schnbuta.

w  Aptece daKuha Piepesa.
“  '  l i i i

w  Stryju u óeona Gartnera.
i w  Aptece Zyg. Dragowskiego- 

w  Tarnowie u W iclogjrskicgo.
„ Złoczowie u O. Fadenchechta.

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp,
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kiny cisej (, ort. chin. 
fusc.J i 2 0  centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Je s t to  jeden z najprzyjemniejszych przetw o
rów żelaznych wzmaeni: jąeyoh, co do skł„du 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
k >rzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory Matico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i . innych krajach przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem  od torebek galaretowych zawierają
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cygarety z Cnnnabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za 
w ierających, leków opajającyeh, makowca, 
beladonny i stramonium.

Guarana Grimault
przeciw migrenom i nerwobolom

Przygotowywany z soku żywicznego i na
sion aallinia sorbilis rośliny właściwej k ra
jowi Uruguay w Południowej Ameryce, wy
tw ór ten pozyskał sobie w ostatnich czasach 
zasłużoną opinią przeciw bolom nerwowym 
głowy, migrenom, nerwobolom i przewłocz- 
nym i uporczywym rozwolnieniom.

Zadawka z 2ch gramów rozpuszczona 
w jszklance wody ocukrzonej , wystarcza 
zazwyczaj do zgubienia migreny. (Sprze
daje się w małych pudełeczkach po 1 2  pakie- 
cików. Wytworu naszego nie należy mięszaó 
z wytworem sprzedawanym przez drogistów 
pod nazwą Pasta Gnarany.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow
skiego, Gallego i Sp essa; w Krakowie w f 
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W . 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi
kolascha B erlinera; w Brodach w aptece P . 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci M ar
cińczyków. 52 (1—12)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelclw.
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w Krakowie 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycya miejscowa 
w  Krakowie 

w księgarni W go 
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

I
Wychodzi 

o o  S o b o t a
w objętości arkusza.

Rckophinij zw racają  się  tylko 
w sku tek  w yraźnego za strzeże n ia .

Ajencye główne: 
w W arszawie w księgarń

Gebethnera i  Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

Edmunda Calliera.

O n a  „Przeglądu lekarskiego"
w ynosi r

W  K rakow ie rocznie ■ złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w Państwie Austryackićm
z przesyłką pocztow ą: 

rocznie . . . .  złr. 0 cent. 60 w. a.
półrocznie . . .  n 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . _ 1 ,, 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro R edakcyi, tudzież A jencye 

A . Piątkow skiego u t  Lwowie, Z. K ostkow - 
skiego, H aasenateina i Voglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika  P oznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

„PRZEGLĄD LEKARSKI" w roku 
1875 wychodzić będzie w  tym samym  
zakresie i treści, jak  w r. b.

Szanownych Prenumeratorów upraszamy o 
wczesne odnowienie przedpłaty, celem uniknię
cia przerwy w przesyłce.

Kilka słów o zapaleniu stawów czerwonkowem (poły- ( 
arth ritis  dysenterica). ■

Podał Lekarz oidynująoy Dr. Korczyński w Krakowie. )

W  o s t a t n i c h  k i l k u  m i e s i ą c a c h  p o j a w i a ć  s i ę  p o c z ę l i  $
w  s z p i t a l u  ś w .  Ł a z a r z a  c h o r z y  n a  c z e r w o n k ę  c z ę ś c i e j ,  a n i -  <
ż e l i  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  l a t  c z t e r e c h .  D o m y ś l a j ą c  s i ę ,  ż e  J
t a k  w  m i e ś c i e  n a s z e m  , j a k o t e ż  w  i n n y c h  m i e j s c a c h  c h o -  
r o b a  t a  p r z y b r a ł a  w i ę k s z e  r o z m i a r y :  c h c ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  i
n a  p o k w i k ł a n i e  c z e r w o n k i  z  z a p a l e n i e m  s t a w ó w ,  d o t y c h -  \
c z a s  m a ł o  z n a n e  i  n i e w i e l e  u w z g l ę d n i a n e ,  w  n a d z i e i ,  ż e  5
k o l e d z y ,  m a j ą c y  s p o s o b n o ś ć  d o s t r z e g a n i a  w i ę k s z e j  l i c z b y  )
c h o r y c h  c z e r w o n k o w y c h ,  s t w i e r d z ą  p o w i k ł a n i e  t o  w ł a s n e -  )
m i  s p o s t r z e ż e n i a m i .

S z c z e g ó l n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  c h i r u r g o w i e  w i ę c e j  d a l e k o  l
w s p o m i n a j ą  o  z a p a l e n i u  s t a w ó w  c z e r w o n k o w e m ,  a n i ż e l i  t e -  >
r a p e u c i .  H u e t e r  ‘ ) i  Y o l k m a n n 2)  n a d m i e n i a j ą  o  n i e m ,  w y -  1
l i c z a j ą c  p r z y c z y n y  z a p a l e n i a  s t a w ó w ,  a  o s t a t n i  p o ś w i ę c a  <
m a  k r ó t k i  u s t ę p ; p o d c z a s ,  g d y  w  p o d r ę c z n i k a c h  l e k a r s k i c h  >
N i e m e y e r a ,  K u n z e g o ,  C a n s t a t t a  ( w y d a n i e  H e n o c h a ) ,  w  d z i e -  
ł a c h  H e n o c h a  i  B a m b e r g e r a  o  c h o r o b a c h  t r z e w  b r z u s z n y c h ,  ;
i  V o g l a  o  c h o r o b a c h  n a r z ą d u  r u c h o w e g o ,  n i e  m a  n a j -  
m n i e j s z ó j  w z m i a n k i  o  t e m  c i e r p i e n i a ,  a  H e u b n e r  w  n a j -  S
n o w s z ś j  m o n o g r a f i i  o  c z e r w o n c e 3)  t y l k o  b a r d z o  p o b i e ż n i e  )
n a p o m y k a  o  t a k  z w a n y m  g o ś ć c u  c z e r w o n k o w y m .  W y t ł ó -  ?
m a c z y ć  t o  m o ż n a  w  c z ę ś c i  t e m ,  ż e  z a p a l e n i e  s t a w ó w  c z e r -  )
w o n k o w e  w y d a r z a  s i ę  w  o g ó l e  n i e z b y t  c z ę s t o ;  ż e  z d a j e  s i ę  s
b y ć  w ł a ś c i w o ś c i ą  t y l k o  n i e k t ó r y c h  e p i d e m i j  c z e r w o n k i ;  ż e  >
p o w s t a j e  c z ę ś c i e j  p o  p r z e b y c i u ,  a n i ż e l i  p o d c z a s  t r w a n i a  <
c z e r w o n k i ;  j a k  n i e m n i e j , ż e  c h o r z y  n i e m  d o t k n i ę c i  r y c h l e j  j
m o ż e  s z u k a j ą  p o m o c y  u  c h i r u r g ó w ,  a n i ż e l i  u  l e k a r z y  c h o -  \
r ó b  w e w n ę t r z n y c h .  N a r e s z c i e ,  ż e  c h o r o b ę  t ę  p o m i j a j ą  n o  w -  \
s i  a u t o r o w i e :  p r z y c z y n ę  t e g o  s t a n o w i  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  )

') Klinik der Gelenkkrank'i. L ip sk , 1871 str: 100.
2) ICrankh: der Gelenke w  P i t h a  - B i l l r o t h .  Handb. d. Chir. 

str. 503 .
3) Handb. d. spec. Path. u. Ther. hrsg. v. Z i e m s  s e n .  II. 

str. 536.

w  o s t a t n i c h  d z i e s i ą t k a c h  l a t  c z e r w o n k a  r z a d k o  g d z i e  p r z y 
b i e r a ł a  w  E u r o p i e  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  O s t a t n i e  j e j  w y s t ą 
p i e n i a  n a g m i n n e  m i a ł y  b o w i e m  m i e j s c e  w  l a t a c h  1 8 4 5 —  
1 8 4 6  w  I n f l a n t a c h ,  K u r l a n d y i ,  w  P o l s c e  i  n a  L i t w i e ,  
w  l a t a c h  1 8 4 6 — 1 8 4 8  w  B e l g i i ,  S z k o c y i ,  A n g l i i ,  H a n o 
w e r z e ,  M a r c h i i ,  P o m o r z u ,  S z l ą s k u ,  G a l i c y i  i  C z e c h a c h ,  n a  
k o n i e c  w  r .  1 8 5 4  w  S z k o c y i  i  c a ł y c h  N i e m c z e c h  p o ł u 
d n i o w y c h ,  o s o b l i w i e  W i r t e m b e r g i i .  O d t ą d  u c i c h ł a  p r a w i e  
c z e r w o n k a  j a k o  c h o r o b a  n a g m i n n a ,  p o j a w i a j ą c  s i ę  b ą d z ' t o  
s p o r a d y c z n i e ,  b ą d ź  e p i d e m i c z n i e  w  n i e w i e l u  m i e j s c a c h ;  d o 
p i e r o  p o d c z a s  o s t a t n i e j  w o j n y  p r u s k o - f r a n c u z k i e j  w y s t ą p i ł a  
d o s y ć  l i c z n i e  w  o b u d w u  w o j s k a c h .

N i e  j e s t t o  j e d n a k ż e  c h o r o b a  d o p i e r o  o d  n i e d a w n a  
z n a n a ;  i o w s z e m  o  p o w i k ł a n i u  c z e r w o n k i  z  z a p a l e n i e m  s t a 
w ó w  w i e d z i e l i  j u ż  l e k a r z e  z e s z ł e g o  s t u l e c i a .  W s p o m i n a j ą  
o  n i e m  w y r a ź n i e  Z i m m e r m a n n 4)  i  L e p e c ą  d e  l a  C 1 5 -  
t u r e  w  r o k u  1 7 6 5  i  S t o l i 5)  ( u r o d z o n y  1 7 4 3 ,  u m a r ł  1 7 8 7 ) .  
O s t a t n i  n a d m i e n i a  w y r a ź n i e :  „N onnu lis  dysenteria  ver-
sa est in  r h e u m a  cu jusdam  alterius p a r t i s : s ic h u -  
m eri ą u ib u sd a m , aliis n u ch a , occiput, m etnuum car p i , 
genua etc. dolore dilacerante occupari v isa  s u n t , vcntre  
atąue alvo sa n a tis .11 Z e  S t o l i  o p i s u j e  i s t o t n i e  z a p a l e n i e  
s t a w ó w ,  n i e  z a ś  t y l k o  b o l e  w  t a k o w y c h ,  w y n i k a  z  u s t ę p u  6) ,  
g d z i e  w y r a ź n i e  n a d m i e n i a  o  o b r z m i e n i a c h  s t a w ó w : „quodsi 
vero haec dysenteria  serosa negligatur, m ałe curetur, in  
veram  d b ib it , eamąue pertinacem  febr im  in testinorum  
rheuniaticam , longam  difficilem : ąuem adm odum  febres  
rheum aticas a rtuum , c a r  p i s  e t  g e n u b u s  t u m e n t i b u s  
et valde dolentirus 'fieri videm us. “ W  a u t o r a c h  p i e r w s z y c h  
d z i e s i ą t k ó w  o b e c n e g o  s t u l e c i a  n i e  m o g ł e m  z n a l e ź ć  ż a d n ś j  
w z m i a n k i  o  w ł a s n y c h  s p o s t r z e ż e n i a c h  c o  d o  z a p a l e n i a  s t a 
w ó w  c z e r w o n k o w e g o ,  c o  ł a t w o  w y t ł ó m a c z y ć ,  u w z g l ę d n i a 
j ą c ,  ż e  c z e r w o n k a  w y s t ę p o w a ł a  w  E u r o p i e  w  t y m  c z a s i e  
t y l k o  g d z i e n i e g d z i e ,  j a k o  c h o r o b a  e n d e m i c z n a .  D o p i e r o  w  r .  
1 8 3 4  i  1 8 3 5 ,  p o d c z a s  e p i d e m i i  c z e r w o n k o w e j ,  k t ó r a  z a 
j ę ł a  c a ł e  p r a w i e  N i e m c y  i  S z w a j c a r y ą ,  j a k o t e ż  z n a c z n ą  
c z ę ś ć  A u s t r y i  i  F r a n c y i ,  m i e l i  l e k a r z e  p e w n ą  s p o s o b n o ś ć  
b a d a n i a  t e j  c h o r o b y .  I  t a k  T h o m a s  w  T o u r s  w  r o k u  1 8 3 5 ,  
H a u f f  w  E s s l i n g e n  7)  w  r .  1 8 3 6  i  B r a u n  w S t a m m h e i m i e  8)  
w  r .  1 8 3 7 ,  o g ł o s i l i  w ł a s n e  s p o s t r z e ż e n i a  z  t e j  e p i d e m i i .  
P o n i e w a ż  p i e r w s i  d w a j  a u t o r o w i e  o g r a n i c z a j ą  s i ę  t y l k o  d o  
o g ó l n i k o w e j  w z m i a n k i  o  r o z m a i t y c h  c i e r p i e n i a c h  'g o ś ć c o 
w y c h  p o d c z a s  c z e r w o n k i  i  p o  t e j ż e ,  B r a u n  z a ś  o p i s u j e  j e  
d o s y ć  s z c z e g ó ł o w o :  z t ą d  p o s z ł o ,  ż e  a u t o r o w i e  n o w s i ,  k t ó 
r y m  s ł u s z n i e  c z y n i  V i r c h o w  z a r z u t  n i e z n a j o m o ś c i  l i t e r a t u r y  
l e k a r s k i e j  d a w n i e j s z e j ,  p o d a j ą  p o  w i ę k s z ś j  c z ę ś c i  B r a u n a ,

ł ) Von der Ruhr unter dem Volke im J. 1765. Zilrich 1767.
5) Patio medendi (w yd an ie  z i. 1836). T . III . str. 166-
6) W  dz. w sk ,, str . 146.
’) Z ur Lehre Von der Ruhr. Tubingen 183G.
8) S c h m i d t s  Jahrbucher. T . 18. str. 203 .



j a k o  p i e r w s z e g o  l e k a r z a ,  k t ó r y  d o s t r z e g a ł  z a p a l e n i e  s t a 
w ó w  w  c z e r w o n c e .

P ó ź n i e j s z e  s p o s t r z e ż e n i a  p o c h o d z ą  o d  W i t k o w s k i e g o  
z  r o k u  1 8 4 6  z  o k o l i c y  B o l e s ł a w i a  ( B u n z l a u 9) ;  H u e t t e g c  
z  r o k u  1 8 5 4  z  o k o l i c y  M o n t a r g i s 10) ;  H o m a n a  i  H a r t w i g a  
z  r .  1 8 5 9  z  N o r w e g i i ; n a j n o w s z e  z a ś  o d  G a u s t e r a  ( 1 8 6 9 ) ,  
H e u b n e r a 11)  i  K n i u t e r a  ' a  ( 1 8 7 1 ) ,  R a p m u n d a  ( 1 8 7 4 )  
z  N i e m i e c ,  S a n t o p a d r e g o  ( 1 8 7 3 )  z  W ł o c h ,  n a k o n i e c  M a r 
t w e g o  ( 1 8 7 3 )  z  P r a n c y i .  N a j o b s z e r n i e j s z ą  z a ś  w z m i a n k ę  
o  t e j  c h o r o b i e  c z y n i  V o g t  w  s w e j  m o n o g r a f i i  o  c z e r w o n c e  
( G i e s s e n  1 8 5 6 ) .

P o n i e w a ż  n i g d z i e  n i e  n a p o t y k a  s i ę  d o k ł a d n e g o  o p i 
s u  z a p a l e n i a  s t a w ó w  c z e r w o n k o w e g o ,  t y l k o  o d e r w a n e  s z c z e 
g ó ł y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  m n i e j s z e j  l u b  w i ę k s z e j  l i c z b y  p r z y 
p a d k ó w  p r z e z  p o j e d y ń c z y c h  l e k a r z y  z a u w a ż a n y c h :  . p r z e t o  
p o k u s z ę  s i ę  o  j a k  n a j k r ó t s z e  p r z e d s t a w i e n i e  n i e k t ó r y c h  
w ł a ś c i w o ś c i  t e j  c h o r o b y .

P r z y  b r a k u  w i ę k s z e j  i l o ś c i  s p o s t r z e ż e ń ,  t r u d n o  p o w i e 
d z i e ć  c o ś  p e w n e g o  o  w y w o d [ z i e  c h o r o b y  (patliogene -  
s is).  N a j w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  b y ł o b y  r o z s t r z y g n ą ć ,  c z y  i s t n i e j e  
ś c i s ł y  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y  m i ę d z y  c z e r w o n k ą  a  z a p a l e 
n i e m  s t a w ó w ;  c z y  t e ż  o b i e d w i e  c h o r o b y  ł ą c z ą  s i ę  z e  s o b ą  
t y l k o  p r z y p a d k o w o ,  l u b  s t a n o w i ą  j e d n a  w z g l ę d e m  d r u g i e j  
t y l k o  t a k ą  p r z y c z y n ę  u s p o s a b i a j ą c ą , j a k  w i e l e  c h o r ó b  
w  o k r e s i e  w y z d r o w i n  u s p o s a b i a  d o  n a b y c i a  n o w e j  c h o r o b y .  
Z a  ś c i s ł y m  z w i ą z k i e m  p r z y c z y n o w y m  p r z e m a w i a ł y b y  n a 
s t ę p u j ą c e  o k o l i c z n o ś c i :  1 )  Z a p .  s t a w ó w  w y s t ę p u j e  p o d c z a s  
l u b  p o  o d b y t e j  c z e r w o n c e ,  n i e k i e d y  w  z n a k o m i t e j  l i c z b i e  
p r z y p a d k ó w ,  i  t o  w  c z a s i e ,  g d y  p r z y p a d k i  g o ś ć c a  s a m o i s t 
n e g o  t y l k o  w  n i e z n a c z n e j  l i c z b i e  l u b  w c a l e  s i ę  m e  p o j a 
w i a j ą .  T a k  n. p .  G a u s t e r  13)  o p i s u j e  5  p r z y p a d k ó w  z a p a l ,  
s t a w ó w  w  p r z e b i e g u  c z e r w o n k i  w  c z a s i e ,  g d y  u  o s ó b  n i e  
d o t k n i ę t y c h  c z e r w o n k ą  u w a ż a ł  t y l k o  j e d e n  p r z y p a d e k  g o ś ć 
c a ;  B r a u n  w i d z i a ł  w i ę c e j  n i ż  u  4 0  o z d r o w i e ń c ó w  p o  c z e r 
w o n c e  z a p a l e n i a  s t a w ó w  k o l a n o w y c h ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  u  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  j e d n o c z e ś n i e ;  H o m a n  i  H a i t w i g 14)  
w s p o m i n a j ą  o  4 0  p r z y p a d k a c h  g o ś ć c a  n a  2 1 0 0  c h o r y c h  
c z e r w o n k o w y c h ;  K r a u t e r 16)  d o s t r z e g a ł  m i ę d z y  6 0  c h o r y m i  
n a  c z e r w o n k ę  8 r a z y ,  S a n t o p a d r e 16)  m i e d z y  8 0  c h o r y m i  
2  r a z y ,  a  R a p m u n d  ” )  m i ę d z y  4 0 0  c h o r y m i  6 r a z y  z a p a 
l e n i e  s t a w ó w  2 )  T a  o k o l i c z n o ś ć ,  z e  z a p a l e n i e  s t a w ó w  
c z e r w o n k o w e  p o j a w i a  s i ę  p o d c z a s  n a g m i n n e j  c z e r w o n k i  n i e 
k i e d y  w  b a r d z o  z n a c z n e j  l i c z b i e ,  i n n y m  z n ó w  r a z e m  w c a l e  
s i ę  n i e  w y d a r z a ,  p r z e m a w i a ł a b y  p o z o r n i e  p r z e c i w k o  s p ó j n i  
p r z y c z y n o w e j  m i ę d z y  o b y d w i e m a  c h o r o b a m i ;  w  i s t o c i e  j e 
d n a k  p o z w a l a ł a b y  w n o s i ć ,  ż e  z a p .  s t a w ó w  p r z e z  t o ,  ż e  c z ę 
s t o  t o w a r z y s z y  p e w n y m  e p i d e m i o m  l u b  e n d e m i o m  c z e r 
w o n k i ,  s t a j e  s i ę  i c h  c b a r a k t e r y s t y c z n e m  z n a m i e n i e m .  T e n  
s a m  s t o s u n e k  w i d z i m y  w  w i e l u  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h ,  g d z i e  
p o j e d y ń c z e  p r z y p a d y  l u b  p o w i k ł a n i a  c h o r o b y  w y s t ę p u j ą  r a z  
w  s t o p n i u  w y ż s z y m ,  d r u g i  r a z  n i ż s z y m 1, a  n i e k i e d y  w c a l e  
s i ę  n i e  n a p o t y k a j ą .  J a k o  p r z y k ł a d  p r z y t o c z ę  t y l k o  k r w o 
t o k i  k i s z k o w e  i  z m i a n y  z a p a l n e  w  p ł u c a c h ,  j a k i e  r a z  c z ę 
s t o  t o w a r z y s z ą  d u r o w i  b r z u s z n e m u ,  d r u g i  r a z  s ą  p r a w i e  
r z a d k o ś c i ą , —  z a p a l e n i a  m i ą ż s z o w e  n e r e k , k t ó r e  n i e k i e d y  
w  m n o g i ć j  l i c z b i e  w y s t ę p u j ą  p o  p ł o n i c y ,  p o d c z a s  g d y  i n n e  
e p i d e m i e  t e j  c h o r o b y  n i e  m a j ą  t e j  w ł a ś c i w o ś c i ;— s k ł o n n o ś ć

*) Schlussrapport ilber die Ruhrepidemie.... Prager Viertel- 
jahrschrift, 1847. II.

10) De 1’arthrite dysentirigue. Arch■ gin. de mid, Aoitt. 1860.
129. V i r c h o  w -H i r s  c h . Jahresberieht. 1869. I I .  str. 146.

" )  Archw der Heilkundc 1871. 12. str. 412. 
n )  Y i r c h o w H i r b C h .  Jahresberieht. 1871. II, 158.
u ) Memerabilien 1869. N i 2 . str. 56 .
14) C a n s t a t t s -  Jahresberieht. 1863. IV . 103.
' ’) V i r c h o  w - H i r  s  c h .  Jahresber. 1861. I I■ 158.
,6) 5ż. 1873 . II . 157.
'7) Centralhlatt f .  d. med. Wiss. 1874. 33.

l d o  r o z k ł a d u  k r w i  g n i l n e g o ,  j a k a  t o w a r z y s z y  n i e k i e d y  w i e l u
! p r z y p a d k o m  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  p o d c z a s ,  g d y  k i e d y i n d z i e j
> s k ł o n n o ś ć  t a  w c a l e  n a  j a w  n i e  w y s t ę p u j e  i  t .  p .  T a  n i e -
|  s t a ł o ś ć  p o j e d y ń c z y c h  o b j a w ó w  c h o r o b o w y c h  t a k  c o  d o  s t o p -
|  n i a ,  j a k o t e ż  c o  d o  p o j a w i a n i a  s i ę  l u b  n i e p o j a w i a n i a  w  o g ó l e ,
] z n a n a  z r e s z t ą  k a ż d e m u  l e k a r z o w i  z a n a d t o  d o b r z e  z  w ł a s n e 

g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  n i e  j e s t  d o t y c h c z a s  w y t ł u m a c z o n ą ; z  t e g o  
j e d n a k ż e  n i e  w y n i k a ,  a b y  n a l e ż a ł o  z a n i e c h a ć  z u p e ł n i e  ś l e 
d z e n i a  o s t a t e c z n e j  p r z y c z y n y  t e g o  z j a w i s k a , — l u b ,  j a k  s i ę  
t o  d z i e j e  w  c z a s a c h  n o w s z y c h ,  b y  z  p e w n e m  p o l i t o w a n i e m

> p a t r z ś ć  n a  l e k a r z a  m ó w i ą c e g o  s p o s o b e m  d a w n i e j s z y m  o
j t .  z w .  c e s z e  c h o r ó b  p a n u j ą c y c h  (genius morborum  epi-

denduus [vel endetm eus). G d y b y  g o ś c i e c  s t a w o w y  b y ł  
w z g l ę d e m  c z e r w o n k i  c z e m ś  l u ź n e m  i  p r z y p a d k o w e m :  t o  
p o j a w i a ł b y  s i ę  z a w s z e ,  a l e  w  r z a d k i c h  p r z y p a d k a c h ;  n i e  
z a ś  t y l k o  n i e k i e d y ,  l e c z  w  m n o g i c h  p r z y p a d k a c h .  3 )  G d y -

< b y  p o  c z e r w o n c e  n a s t a w a ł y  l i c z n e  n a s t ę p o w e  z a p a l e n i a  l u o
s w  p r z e b i e g u  t a k o w e j  l i c z n e  p o w i k ł a n i a  z a p a l n e :  m o ż n a b y
> s ą d z i ć ,  ż e  g o ś c i e c  p o  c z e r w o n c e  j e s t  w y n i k i e m  o g ó l n e g o  

u s p o s o b i e n i a  z a p a l n e g o .  S k o r o  j e d n a k  c z e r w o n k a  j e s t  p r a -
|  w i e  j e d y n ą  z  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  z  t e g o  p o w o d u ,  ż e -  - o p r ó c z
s z a p a l e n i a  s t a w ó w  i  z a p a l e n i a  r o p n e g o  w ą t r o b y — w s z y s t k i e
> i n n e  p o w i k ł a n i a ,  j a k  z a p a l e n i a  g r u c z o ł u  p r z y u s z n e g c ,  o s i e r -
\ d z i a ,  o p ł u c n ę j , r ó ż e  w r z e k o m e ,  / . g o r z e ń  (nom a)  i  z g o r z e -
\ l i n o w e  o d l e ż y n y  s ą  p r z y r o d y  p r z e r z u t o w e j : p o w i k ł a n i a  z  z a 

p a l e n i e m  s t a w ó w  n a b i e r a j ą  d a l e k o  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a .
4 )  O  g o ś ć c u  w i e w i o r o w y m  ( t r y p r o w y m )  i  ' k t  j u ż  p r a w i e

\ n i e  w ą t p i ,  ż e  j e s t  w y n i k i e m  w i e w i o r a ;  l u b o  n i e  m o ż e m y
j s o b i e  w y t ł ó m a c z y ć  d o k ł a d n i e  z w i ą z k u  m i ę d z y  o b y d w i e -
|  m a  c h o r o b a m i .  G o ś c i e c  c z e r w o n k o w y  m a  p e w n e  p o d o t i e ń -
|  s t w a  z  g o ś ć c e m  w i e w i o r o w y m ,  k t ó r e  l u b o  n i e  s t a n o w i ą  p e 

w n e j  i s t o t n e j  w ł a ś c i w o ś c i ,  o d r ó ż n i a j ą c e j  g o  o d  i n n y c h  r o 
d z a j ó w  g o ś ć c a ;  p r z e c i e ż  p r z e m a w i a j ą  z a  t e m ,  ż e ,  j a k  z a p a -  

S l e n i e  s t a w ó w  w i e w i o r o w e ,  t a k  s a m o  i  c z e r w o n k o w e  n i e  j e s t
j  z j a w i s k i e m  p r z y p a d k o w y m .  P o d o b i e ń s t w a  t e  p o l e g a j ą  n a
i s k ł o n n o ś c i  d o  n a g a b y w a n i a  p r z e w a ż n i e  s t a w ó w  o d n ó g  d o l -
\ n y c h ,  n i e m n i e j  n a  c z ę s t s z e m  p o j a w i a n i u  s i ę  g o ś ć c a  w  p ó ź 

n i e j s z y m  o k r e s i e  c h o r o b y ,  i  t o  c z ę ś c i e j  u  m ę ż c z y z n ,  a n i ż e l i  
u  k o b i e t .  5 )  D o m y s ł y  p o w y ż s z e  w s p i e r a ł a b y  t a  o k o l i c z n o ś ć ,

< ż e  c z e r w o n k a  n i e  j e s t  j e d y n ą  c h o r o b ą  z a k a ź n ą , w  c i ą g u
\ k t ó r e j  z a u w a ż a  s i ę  z a p a l e n i e  s t a w ó w ;  l e c z  d z i e l i  t ę  w ł a -
\ s n o ś ć  z  w i e l o m a  i n n e m i R h o r o b a m i  z a k a ź n e m l ;  z  t ą  t y l n o
? r ó ż n i c ą ,  ż e  w  n i e k t ó r y c h  e p i d e m i a c h  c z e r w o n k i  n a t r a f i a  s i ę
|  d a l e k o  c z ę ś c i e j  n a  z a p a l e n i a  s t a w ó w ,  a n i ż e l i  p r z y  w s z y s t -
\ k i c h  i n n y c h  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h , z  w y j ą t k i e m  p ł o n i c y . —
5 W s p ó l n o ś c i  t e j  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  o d p o w i a d a ł a b y  t a k ż e  c o -
j  r a z  c z ę ś c i e j  s t w i e r d z a n a  o b e c n o ś ć  g r z y b k ó w  t a k  w  g o ś ć c u
j s a m o i s t n y m  ( B e c k l i n g h a u s e n  18) , j a k o t e ż  w  i n n y c h  c h o r o 

b a c h  z a k a ź n y c h ,  a  m i ę d z y  i n n e m i  w  c z e r w o n c e  ( B a s c h  19) .
S P o n i e w a ż  j e d n a k  c o  d o  w s z y s t k i c h  g r z y b k ó w  n a p o t y k a n y c h
|  w e  k r w i  z a c h o d z i  w ą t p l i w o ś ć ,  c z y  s ą  p r z y c z y n ą ,  c z y  t ć ż
! n a s t ę p s t w e m  c h o r o b y ;  a  n a d t o  w ł a ś c i w o ś c i  p o j e d y ń c z y c h
s r o d z a j ó w  g r z y b k ó w  d o t y c h c z a s  d o k ł a d n i e  n i e  o k r e ś l o n o :
> p r z e t o  n i e  c h c ę  p o s u w a ć  s i ę  d a l e j  i  t ł ó m a c z y ć  [ r z e c z y
|  n i e z n a n y c h  n i e  o  w i e l e  w i ę c e j  z n a n e m i ;  l e c z  p o p r z e s t a -
< j ę  t y l k o  n a  w z m i a n c e ,  ż e  t e o r y a  p a s o r z y t o w a  g o ś ć c a  i
s c z e r w o n k i  —  g d y b y  z o s t a ł a  s t w i e r d z o n a  d o ś w i a d c z e n i e m
> w s z e c h s t r o n n e m — m o g ł a b y  n a j r y c h l e j  r o z ś w i e c i ć  c i e m n e  p o -
|  c h o d z e n i e  g o ś ć c a  c z e r w o n k o w e g o .  D r u g ą  d r o g ą  d o  t e g o

c e l u  p r o w a d z ą c ą  b y ł o b y  w s t r z y k i w a n i e  ź w i e r z ę t o m  d o  k r w i  
w y d z i e l i n  c z e r w o n k o w y c h  i  s t w i e r d z a n i e ,  c z y  p o ś r ó d  z n a c z -

> n e j  l i c z b y  d o ś w i a d c z e ń  z d a r z y  s i ę  c h o i - i i ż b y  k i l k a  p r z y -
( p a d k ó w  z m i a n  z a p a l n y c h  w  s t a w a c h .  D o ś w i a d c z e ń  t y c h ,
< p r z y n a j m n i e j  w  t y m  c e l u ,  o  i l e  m i  w i a d o m o ,  d o t y c h c z a s
s n i k t  n i e  p r z e d s i ę b r a ł .
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“ ) Centralhlatt f .  d. m. Wiss. 1871. 45.
,9) Oester. Zeitschr. f .  prakt. Heilk. 1868. 44.



C o  d o  s z c z e g ó ł ó w  a j  t y  o l  o g i c z n y  c  h  u d e r z a  i
p r z e d e w s z y s t k i e m ,  ż e  z a p a l e n i e  s t a w ó w  c z e r w o n k o w e  p o j a -  i
w i a  s i ę  p r z e w a ż n i e  t y l k o  u  m ę ż c z y z n ;  l u b o  d l a  c z e r w o n k i  ;
o b o j ę t n ą  j e s t  r ó ż n i c a  p ł c i , a  s a m o i s t n y  g o ś c i e c  s t a w o w y  j
t y l k o  n i e c o  c z ę ś c i e j  n a g a b u j e  m ę ż c z y z n .  Z  p o m i ę d z y  a u 
t o r ó w  p o w y ż  p r z y t o c z o n y c h  t y l k o  S a n t o p a d r e  w i d z i a ł  d w a  \
p r z y p a d k i ,  a  G a u s t e r  i  R a p m u n d  p o  1 p r z y p a d k u  z a p a l e -  i
n i a  s t a w ó w  c z e r w o n k o w e g o  u  k o D i e t .  W p ł y w  w i e k u  n a  p o -  >
w s t a w a n i e  c h o r o b y  z d a j e  s i ę  b y ó  o b o j ę t n y m .  P o n i e w a ż  d o -  j
t y c h c z a s o w e  s p o s t r z e ż e n i a  z e b r a n e  s ą  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  j
z  p r a k t y k i  m i e j s k i e j : w a ż n ą b y  b y ł o  r z e c z ą  s t w i e r d z i ć ,  c z y  S
i  j a k i  w p ł y w  w y w i e r a  n a  t ę  c h o r o b ę  z a t r u d n i e n i e  c h o r y c h  s
i  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a ;  j a k  n i e m n i e j  o c e n i ć  b l i ż e j  w p ł y w  \
p r z e z i ę b i e n i a ,  l u b  z n u ż e n i a  s t a w ó w ,  j a k i  n i e k t ó r z y  p o m i -  \
j a j ą ,  a  i n n i  z a p e w n i e  p r z e c e n i a j ą  D o t y c h c z a s o w e  b a d a n i a  <
p o z w a l a j ą  j u ż  o r z e c ,  ż e  z a p a l e n i e  s t a w ó w  c o  d o  s t o p n i a  
s w e g o  n i e  j e s t  w  ż a d n y m  s t o s u n k u  d o  n a t ę ż e n i a  c z e r w o n -  J 
k i :  t a k  d a l e c e ,  ż e  w  s k u t e k  c z e r w o n k i  b a r d z o  l e k k i e j  p o -  j
w s t a j e  n i e k i e d y  z a p a l e n i e  s t a w ó w  b a r d z o  s i l n e ,  i  n a  o d w r ó t ,  j
R ó w n i e ż  u w a ż a n o ,  ż e  c i e r p i e n i e  s t a w ó w  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  m o ż e  s
d o  c z e r w o n k i  w  k a ż d y m  j e j  o k r e s i e ,  n a w e t  j u ż  w  k i l k a  d n i  I;
p o  r o z p o c z ę c i u  t a k o w ć j ,  c z ę ś c i ó j  j e d n a k  p o j a w i a  s i ę  w  o k r e -  
s i e  u b y w a n i a ,  a  j e s z c z e  c z ę ś c i e j  w y z d r o w i n ,  w  k i l k a  d n i  p o  
u s t ą p i e n i u  c z e r w o n k i .  C z y  z a p .  s t a w ó w ,  p o w s t a j ą c e  d o p i e r o  S
w  k i l k a  t y g o d n i ,  a  n a w e t  m i e s i ę c y  p o  c z e r w o n c e  ( K r a u -  ;
t e r ) , p o l i c z y ć  n a l e ż y  d o  z a p a l e ń  s t a w ó w  c z e r w o n k o w y c h ; i
o  t e m  p r z e k o n a ć  m o g ą  d o p i e r o  b l i ż s z e  b a d a n i a .  \

Z m i a n y  a n a t o m i c z n e  n i e  s ą  d o t y c h c z a s  s t w i e r -  s
d z o n e  r o z b i o r e m  z w ł o k .  D a w n i e j s i  a u t o r o w ł e  w s p o m i n a j ą  r
w p r a w d z i e ,  ż e  n i e k i e d y  c h o r o b a  p o c i ą g a  z a  s o b ą  z n i e k s z t a l -  t
c e n i e  t r w a ł e  s t a w ó w ,  l u b ,  ż e  z a p a l e n i e  p o t ę g u j e  s i ę  d o  r o -  s
p i e n i a ,  a  n a w e t  z a k o ń c z y ć  s i ę  m o ż e  ś m i e r c i ą .  N o w s i  p i -  
s a r z e  a t o l i  n i e  s t w i e r d z a j ą  t e g o ,  i  b y ć  m o ż e ,  ż e  n i e  j e d e n  
z  d a w n i e j s z y c h  p r z y p a d k ó w  j e s t  r a c z e j  r o p n i c ą ,  a n i ż e l i  |
z a p a l e n i e m  s t a w ó w .  H u e t e r  z a l i c z a  z a p a l e n i e  s t a w ó w  c z e r -  \
w o n k o w e  d o  z a p a l e ń  s t a w o m a z i o w y c h  (po lyarthritis syno -  s
via lis.) \

O b j a w y i p r z e b i e g  c h o r o b y  p o d o b n e  s ą  d o  ;>
g o ś ć c a  s t a w o w e g o  s a m o i s t n e g o  z  p r z e b i e g i e m  ^
ł a g o d n y m .  C h o r o b a  r o z p o c z y n a  s i ę  b e z  p o p r z e d n i e g o  j
d r e s z c z u  b ó l e m  i  o b r z m i e n i e m  s t a w ó w .  Z a z w y c z a j  z a j m u j e  s
z a p a l e n i e  j e d e n  l u b  k i l k a  s t a w ó w  o d n ó g  d o l n y c h ; p ó ź n i e j  s
p r z e c h o d z i  n a  i n n e  s t a w y ,  i  n a g a b u j e  j e  n a w e t  n i e k i e d y  \
k i l k a k r o t n i e ;  n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k ż e  o g r a n i c z a  s i ę  d o  s t a w ó w  j
o d n ó g  d o l n y c h ,  o s o b l i w i e  d o  s t a w ó w  k o l a n o w y c h .  S t a w y  \
d o t k n i ę t e  z a p a l e n i e m  s ą  o b r z m i a ł e ,  n i e k i e d y  n a d e r  b o l e s -  j
n e ;  t o r e b k i  s t a w o w e  w y p e ł n i o n e  w y p o c i n ą .  S k ó r a  p o w i e -  j
k a j ą c a  s t a w y  t y l k o  n i e k i e d y  b y w a  z a c z e r w i e n i o n ą .  W  r z a d 

k i c h  p r z y p a d k a c h  z a j m u j e  z a p a l e n i e  t a k ż e  r o z ś c i ę g n a  i  m i ę ś -  \
n i e ,  w y w o ł u j ą c  w  t y c h  m i e j s c a c h  d o k u c z l i w e  b o l e .  S z c z e -  1
g ó l n i e j s z y m  s p o s o b e m  n i e  m a  p r z y t e m  a l b o  w c a l e  ż a d n e j  >
g o r ą c z k i ,  a l b o  t y l k o  g o r ą c z k a  j e s t  m i e r n a ;  a  w  r z a d k i c h  j
j e d y n i e  p r z y p a d k a c h  z a u w a ż a n o  z n a c z n i e j s z ą  g o r ą c z k ę .  F o t y  ,
b y w a j ą  z a z w y c z a j  o b f i t e . — P o w i k ł a n i e  z  z a p a l e n i e m  o s i e r -  s
d z i a  l u b  ś r ó d s i e r d z i a  j e s t  d o t ą d  w ą t p l i w e m ,  j e d e n  t y l k o  
K r a u t e r  o  n i e m  w s p o m i n a .  C z ę s t s z e m i  z d a j ą  s i ę  b y ć  p o -  j
w i k ł a n i a  z  z a p a l e n i e m  n i e ż y t o w e m  s p o j ó w k i  ó c z .  C h o r o b a  \
t r w a  w  p r z e w a ż n ś j  l i c z b i e  p r z y p a d k ó w  o d  6 d n i  d o  3 c b  
t y g o d n i ; r z e d z i e j  p r z e w l e k a  s i ę  d o  6 l u b  8 t y g o d n i ;  a  k o ń -  
c z y  s i ę  w y z d r o w i e n i e m ,  p o z o s t a w i a j ą c  t y l k o  n i e k i e d y  p e w -  
n ą  s z t y w n o ś ć  s t a w ó w  n i e k t ó r y c h ,  p r z e z  c z a s  n i e j a k i  s i ę  
u t r z y m u j ą c ą .  T y l k o  w  w y j ą t k o w y c h  p r z y p a d k a c h  c h o r o b a  
p r z e c h o d z i  w  s t a n  p r z e w l e k ł y ,  w y w o ł u j e  t w a r d e  o b r z ę k i  j
n a o k o ł o  s t a w ó w ,  l u b  u p o r c z y w e  w y p o c i n y  ś r ó d s t a w o w e ,  i  
s t a j e  s i ę  p r z y c z y n ą  d ł u ż s z e j  n i e u d o l n o ś c i  r u c h ó w .  \

T a k i  w y j ą t k o w y  c o  d o  p r z e b i e g u  p r z y p a d e k  u w a ż a -  s
ł e m  w  o d d z i e l e  s w o i m  w  S z p i t a l u  ś w .  Ł a z a r z a ,  i  d l a  t e g o  j
o p i s z ę  g o  w  k r ó t k o ś c i :  '
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A . M . ,  p r a k t y k a n t  l e ś n i c z y ,  l a t  2 5  l i c z ą c y ,  n i e  p r z e 
b y ł  p o p r z e d n i o  ż a d n e j  w a ż n i e j s z e j  c h o r o b y  i  n i g d y  n i e  
d o z n a w a ł  b o l u  w  s t a w a c h .  N i e  p r z y p o m i n a  s o b i e  r ó w n i e ż ,  
b y  r o d z i c e  j e g o ,  l u b  k t o k o l w i e k  z  r o d z e ń s t w a ,  c i e r p i e l i  
k i e d y k o l w i e k  n a  g o ś c i e c .  Z  p o c z ą t k i e m  S i e r p n i a  1 8 7 3  r o k u  
n a b a w i ł  s i ę  b i e g u n k i ,  k t ó r a  p o j a w i ł a  s i ę  b e z  ż a d n ó j  p r z y 
c z y n y  z e w n ę t r z n e j  i  p o w t a r z a ł a  s i ę  w  m i e r n y m  s t o p n i u  
k i l k a  d n i ,  n i e  w y w o ł u j ą c  a n i  m o r z y s k a ,  a n i  t ś ż  z r e s z t ą  
j a k i e j k o l w i e k  w a ż n i e j s z ó j  z m i a n y  w  s t a n i e  z d r o w i a .  P o  k i l 
k u  d n i a c h  p r z y b r a ł a  b i e g u n k a  w i ę k s z e  r o z m i a r y ,  s t o l c e  
s t a ł y  s i ę  c z ę s t s z e ,  t o w a r z y s z y ł o  i m  p a r c i e  i  m o r z y s k o  b a r 
d z o  d o k u c z l i w e ,  a  c h o r y  p o s t r z e g ł  k r e w  w  s t o l c a c h .  ( W  c z a 
s i e  t y m  p o j a w i a ć  s i ę  m i a ł y  w  c a ł e j  o k o l i c y  c z ę s t e  p r z y 
p a d k i  c z e r w o n k i . )  P r z e z  3  t y g o d n i e  c h o r o b a  p r z e b i e g a ł a  
p o ś r ó d  b i e g u n k i  b a r d z o  o b f i t e j ,  p o ł ą c z o n e j  z  s i l n ó m  m o 
r z y s k i e m ,  k t ó r e  p o w s t a w a ł o  p r z e d  k a ż d y m  s t o l c e m ,  i  p a r 
c i a ,  k t ó r e  c i ą g l e  n i e p o k o i ł o  c h o r e g o .  S t o l c e  b y ł y  w  c z ę ś c i  
k r w a w e ,  w  c z ę ś c i  p o j a w i a ł y  s i ę  w  n i c h  s t r z ę p k i  i  ś l u z .  
Z  k o ń c e m  t r z e c i e g o  t y g o d n i a  p r / y p a d y  t e  z w o l n i a ł y  n i e c o ;  
z a  t o  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  c z w a r t e g o  t y g o d n i a ,  t o  j e s t  
o k o ł o  2 8  S i e r p n i a ,  g d y  z  p o p r z e d n i e j  c h o r o b y  p o z o s t a ł a  
t y l k o  b i e g u n k a  n i e k r w a w a ,  s p o s t r z e g ł  c h o r y ,  d o t y c h c z a s  
s t a l e  l e ż ą c y  w  ł ó ż k u  i  n i e  n a r a ż a j ą c y  s i ę  n a  ż a d n e  s z k o 
d l i w o ś c i  z e w n ę t r z n e ,  b ó l  i  o b r z m i e n i e  n a j p i e r w  p r a w e g o ,  
n a z a j u t r z  z a ś  l e w e g o  k o l a n a ,  k t ó r y c b t o  z m i a n  n i e  p o p r z e 
d z a ł  d r e s z c z ,  a n i  t o w a r z y s z y ł a  i m  g o r ą c z k a .  W  k i l k a  d n i  
p o t e m  o b r z m i a ł y  i  z a c z ę ł y  b o l e ć  s t a w y  s k o k o w e  i  ś r ó d s t o -  
p o w e  o b y d w u  o d n ó g  i  s t a w  ł o k c i o w y  p r a w y .  M i m o  n o 
w e g o  t e g o  c i e r p i e n i a  a p e t y t  c h o r e g o  p o p r a w i a ł  s i ę ,  b i e 
g u n k a  b e z k r w a w a  p o j a w i a ł a  s i ę  t y l k o  k i l k a  r a z y  n a  d o b ę ,  
a  p o t y  b y ł y  m i e r n e .  O d t ą d  b o l e  w  s t a w a c h  n i e  z m i e n i a ł y  
j u ż  s w e j  s i e d z i b y ,  w y s t ę p o w a ł y  t y l k o  r a z  s i l n i e j ,  d r u g i  r a z  
s ł a b i e j ,  r a z  w  j e d n y m ,  d r u g i  r a z  w  k i l k u  z  z a j ę t y c h  j u ż  
s t a w ó w  i z m u s z a ł y  c h o r e g o  d o  c i ą g ł e g o  l e ż e n i a  w  ł ó ż k u .  
P o n i e w a ż  ś r o d k i  d o m o w e ,  j a k i c h  c h o r y  u ż y w a ł ,  b y ł y  b e z 
s k u t e c z n e :  u d a ł  s i ę  t e n ż e  d n i a  2 8  P a ź d z i e r n i k a  1 8 7 3 ,  a  
w i ę c  p r a w i e  w  d w a  m i e s i ą c e  p o  r o z p o c z ę c i u  z a p a l e n i a  s t a 
w ó w ,  d o  s z p i t a l a  ś w .  Ł a z a r z a .

B a d a n i e  w y k a z a ł o  u  m ę ż c z y z n y  l i c h o  z b u d o w a n e g o ,  
n ę d z n i e  o d ż y w i o n e g o ,  w  w y s o k i m  s t o p n i u  o s ł a b i o n e g o ,  c z c z o ś ć  
w y p u k o w ą ,  o g r a n i c z a j ą c ą  s i ę  d o  s a m e g o  s z c z y t u  k l a t k i  
p i e r s i o w e j  p o  s t r o n i e  p r a w e j ,  o b o k  w d e c h u  n i e c o  z a o s t r z o 
n e g o  i  w y d e c h u  p r z e d ł u ż o n e g o .  K a s z l u  n i e  b y ł o .  C h o r y  
n i e  g o r ą c z k o w a ł  w c a l e ;  w  n a r z ą d z i e  k r ą ż e n i a  n i e  b y ł o  
ż a d n e g o  z b o c z e n i a .  J ę z y k  c z y s t y ,  a p e t y t  d o b r y ,  p r z y p a d ó w  
ż o ł ą d k o w y c h  ż a d n y c h .  S t o l c e  n a s t a w a l y  3 — 4  r a z y  n a  d o b ę ,  
b y ł y  o b r z e d n i e ,  n i e  z a w i e r a ł y  a n i  k r w i ,  a n i  ś l u z u  l u b  r o p y ,  
a  o d d a w a n i u  i c h  n i e  t o w a r z y s z y ł y  a n i  b o l e ,  a n i  p a r c i e .  
B r z u c h  b y ł  z a p a d ł y ,  ż o ł ą d e k  z w y k ł y c h  w y m i a r ó w ,  w ą t r o b a  
i  ś l e d z i o n a  n i e  p o w i ę k s z o n e .  M o c z  b a r w y  b l a d e j ,  n i z k i e g o  
c i ę ż a r u  w ł a ś c i w e g o ,  n i e  z a w i e r a ł  s k ł a d n i k ó w  n i e p r a w i d ł o 
w y c h ,  a  z  p r a w i d ł o w y c h  t y l k o  k w a s  m o c z o w y  w  w i ę k s z e j  
i l o ś c i .  S t a w  ł o k c i o w y  p r a w y  n i e  o k a z y w a ł  w y r a ź n e g o  
o b r z m i e n i a ,  a l e  b o l a ł  z a r ó w n o ,  g d y  n a ń  n a c i s k a n o ,  j a k o t e ż  
g d y  c h o r y  w y k o n y w a ł  w  n i m  r u c h y .  O b a d w a  p o d u d z i a  
b y ł y  z g i ę t e  m o c n o  w  s t a w a c h  k o l a n o w y c h ,  f p r o s t o w a n i e  
i c h  b i e r n e  b y ł o  d l a  c h o r e g o  n a d z w y c z a j  b o l e s n e  i  d a ł o  
s i ę  w y k o n a ć  t y l k o  w  o g r a n i c z o n y m  s t o p n i u ; c z y n n e  z  p o 
w o d u  b o l u  c a ł k i e m  n i e  m o ż e b n e .  S t a w y  k o l a n o w e  o b a d w a  
b y ł y  w  r ó w n e j  m i e r z e  m o c n o  o b r z m i a ł e ,  c o  t e m  b a r d z i e j  
u d e r z a ł o ,  ż e  c z ę ś c i  m i ę k k i e  u d  i  p o d u d z i  b y ł y  w y c h u d ł e ,  
o s o b l i w i e  m i ę ś n i e  n a  p o d u d z i a c h  b a r d z o  w i o t k i e .  B l i ż e j  
b a d a j ą c ,  p r z e k o n a n o  s i ę ,  ż e  o b r z m i e n i e  k o l a n  p o l e g a ł o  g ł ó 
w n i e  n a  o b r z m i e n i u  o b u d w u  k ł y k c i ó w  k o ś c i  u d o w y c h  i  g o -  
l e n i o w y c k  i  c z ę ś c i  ś c i ę g n i s t y c b  s t a w  p o w l e k a j ą c y c h , i  ż e  
ś c i ę g n a  p o d k o l a n o w e  z a  p o c i ś n i ę c i e m  m o c n o  b o l a ł y .  O b a 
d w a  s t a w y  s k o k o w e  o b r z m i a ł e ,  b o l a ł y  z a  n a j m n i e j s z y m  
u c i s k i e m ;  t o ż  s a m o  u w a ż a n o  w  m i e r n y m  s t o p n i u  w  s t a -



w a c h  ś r ó d s t o p o w y c h .  S k ó r a  n i g d z i e  n ‘ , b y ł a  z a c z e r w i e n i o 
n a .  O b o k  o d p o w i e d n i e g o  ż y w i e n i a ,  p o l e c o n o  c h o r e m u  k ą 
p i e l e  c i e p ł e  c o d z i e n n e  i  p o m a z y w a n i e  s t a w ó w  r o z c z y n e m  

j o d u  i  j o d k u  p o t a s o w e g u .
J u ż  p o  k i l k u  k ą p i e l a c h  p o d u d z i a  w y p r o s t o w a ł y  s i ę  

i  w t e d y  t o  m o ż n a  b y ł o  s t w i e r d z a ć  j e s z c z e  d o k ł a d n i e j ,  ż e  
o b r z m i e n i e  k o l a n  j e s t  w i ę c e j  o k o ł o s t a w o w e ,  a n i ż e l i  ś r ó d -  
s t a w o w e .  O b r z m i e n i e  i n n y c h  s t a w ó w  z m n i e j s z y ł o  s i ę ;  l e c z  
m i m o  t o ,  w y k o n y w a n i e  r u c h ó w  o d n o g a m i  d o l n e m i ,  a  m i a 
n o w i c i e  p r o s t o w a n i e  i  z g i n a n i e  w  s t a w a c h  k o l a n o w y c h  
b y ł o  b a r d z o  n i e d o ł ę ż n e  i  b o l e s n e ,  a  n a w e t  r u c h y  b i e r n e  
n a p o t y k a ł y  p e w i e n  o p ó r  w  s t ę ż e n i u  s t a w ó w  k o l a n o w y c h .  
C h c ą c  p r z e k o n a ć  s i ę ,  c z y  w i o t k o ś ć  m i ę ś n i  n a  p o d u d z i a c h  

j e s t  t y l k o  o b j a w e m  o g ó l n e g o  w y c h u d n i e n i a , c z y  t e ż  p o 
c h o d z i  o d  p o c z y n a j ą c e g o  z a n i k u  m i ę ś n i  s k u t k i e m  d w u m i e 
s i ę c z n e j  n i e r u c h o m o ś c i  o d n ó g  d o l n y c h :  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  b a 
d a n i e  z a  p o m o c ą  p r ą d u  i n d u k c y j n e g o ,  z  k t ó r e g o  s i ę  o k a 
z a ł o ,  ż e  m i ę ś n i e  p o d u d z i ,  i  t o  p r z e w a ż n i e  l e w e g o ,  o d d z i a 
ł y w a j ą  b a r d z o  l e n i w o  i  n i e d o s t a t e c z n i e  n a w e t  n a  p r ą d y  
s i l n e .  L ó c z e n i e  p o z o s t a ł o  t o  s a m o .

W  d .  l l l y m  L i s t o p a d a  n a s t ą p i ł a  b i e g u n k a ,  o b r z m i e 
n i e  k o l a n  p o z o s t a ł o  n i e z m i e n n e ;  j e d n a k o w o ż  b ó l  t a k  p r z y  
u c i s k u ,  j a k o t e ż  d o b r o w o l n i e  w y s t ę p u j ą c y  z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j 
s z y ł ,  a  z  o b r z ę k ó w  i  b o l e s n o ś c i  i n n y c h  s t a w ó w  p o z o s t a ł y  
t y l k o  ś l a d y .  O d t ą d  o b o k  c o d z i e n n y c h  k ą p i e l i  p o d a w a n o  
c h o r e m u  n a  w e w n ą t r z  ż e l a z o  z  c h i n i n ą  (6 : 3  g r .  d z . ) ,  a  
k o l a n a  o b y d w a  p o m a z y w a n o  c o d z i e n n i e  n a s t o j e m  j o d o w y m .  
M i m o  t e g o  l e c z e n i a  n i e  u w a ż a n o  j e d n a k  j u ż  o d t ą d  ż a d n e 
g o  p o l e p s z e n i a  m i e j s c o w e g o ;  t y l k o  s t a n  o g ó l n y  z n a k o m i 
c i e  s i ę  p o p r a w i ł ,  a  o s ł a b i e n i e  z n i k ł o  p r a w i e  z u p e ł n i e .

D n i a  2 7 g o  L i s t o p a d a  c h o r y  n a b a w i ł  s i ę  c h r y p k i ,  z a 
p e w n e  w  s k u t e k  p r z e z i ę b i e n i a  s i ę  p r z y  u ż y w a n i u  k ą p i e l i ,  
( d o  k t ó r y c h  p r z e n o s z o n o  g o  p r z e z  k o r y t a r z  n i e o p a l a n y ) ,  i  
r ó w n o c z e ś n i e  o d e z w a ł  s i ę  m i e r n y  b ó l  w  s t a w i e  ł o k c i o w y m  
p r a w y m ,  k i l k a  d n i  s i ę  u t r z y m u j ą c y .  D o  l e c z e n i a  p o w y ż 
s z e g o  d o d a n o  t e r a z  f a r a d y z o w a n i e  c o d z i e n n e  m i ę ś n i  p o d u d z i .

D o p i e r o  z  p o c z ą t k i e m  G r u d n i a  t w a r d e  o b r z ę i d  o b u -  
d w u  k o l a n  z a c z ę ł y  s z y b c i ó j  m i ę k n ą ć  r o z d z i e l a ć  s i ę ;  r a 
z e m  z  n i e m i  u s t ę p o w a ł y  b o l e  c o r a z  h a r d z i e j ,  m i ę ś n i e  p o d 
u d z i  o d d z i a ł y w a ł y  c o r a z  l e p i e j  n a  p r ą d  i n d u k c y j n y  i  n a 
b i e r a ł y  j ę d r n o ś c i ,  a  r u c h y  o d n ó g  s t a » r a ł y  s i ę  c o r a z  s w o b o 
d n i e j s z e m u  t a k  d a l e c e ,  ż e  w  p o ł o w i e  G r u d n i a  c h o r y  m ó g ł  
j u ż  c h o d z i ć ,  n i e  d o z n a j ą c  ż a d n y c h  b ó l ó w  w  s t a w a c h .  U s u 
n i ę t o  w t e d y  ś r o d k i  w e w n ę t r z n e ,  a  o g r a n i c z o n o  s i ę  d o  p r z y 
l e p c a  r t ę c i o w e g o  n a  o b y d w a  s t a w y  k o l a n o w e ,  k ą p i e l i  c i e 
p ł y c h  c o  d r u g i  d z i e ń  p o d a w a n y c h  i  d a l s z e g o  f a r a d y z o w a -  
n i a  m i ę ś n i .

T y l k o  r a z  j e s z c z e  p o j a w i ł  s i ę  b ó l  w  s t a w i e  k o l a n o 
w y m  l e w y m  w  d .  2 1  G r u d n i a ,  t r w a ł  j e d n a k ż e  t y l k o  k i l 
k a n a ś c i e  g o d z i n  b e z  ż a d n e g o  w i d o c z n e g o  o b r z m i e n i a  s t a w u .

O d t ą d  c h o r y ,  w o l n y  o d  c h o r o b y ,  p o z o s t a w a ł  j a k o  
o z d r o w i e n i e c  w  s z p i t a l u  p r z e z  d n i  10  i  o p u ś c i ł  t a k o w y  
z u p e ł n i e  u l e c z o n y  w  d u i u  3 1  G r u d n i a  1 8 7 3 .  P o b y t  j e g o  
w  s z p i t a l u  w y n o s i ł  p r z e t o  w i ę c e j  n i ż  2 m i e s i ą c e ,  z a p a l e 
n i e  s t a w ó w  z a ś  t r w a ł o  p r z e s z ł o  c z t e r y  m i e s i ą c e .

P O S I E D Z E N I A  T O W A R Z Y S T W .

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie. 

Posiedzenie naukowe XII, d. 3 Października i874.

Przewodniczący kol Rieger. Obecnych członków L8 .

1 )  P r o t o k ó ł  z  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  o d c z y t a n o  i  
p r z y j ę t o .

2 )  K o l .  P r e z e s  z a w i a d a m i a  T o w . ,  i ż  o d  z b i e g ł e g o  k u r 
s o r a  o t r z y m a ł  l i s t  z  p r o ś b ą ,  b y  g o  p r z y j ą ć  d o  T o w .  ł y ż -

|  w i a r z y  n a  k o n t r o l o r a ,  a  p o ł o w ę  s w e j  p ł a c y  z w r a c a ć  b ę d z i e  
T o w a r z y s t w u ;  d o t y c h c z a s  j e s t  w i ę c  n a  w o l n e j  s t o p i e .  O d 
p i s a ł  m u ,  a ż e b y  z  p ł a c y  s w e j  t e r a ź n i e j s z e j  z w r a c a ł  T o w a 
r z y s t w u  d ł u g ,  g d y ż  i n a c z e j  l i t u  j e g o  u ż y j e  s i ę  z a  d o w ó d  
k r a d z i e ż y .

\ 3 )  P r e z e s  o d c z y t u j e  l i s t  T o w a r z y s t w a  l e k .  p o z n a ń -
; s h i e g o ,  w  k t ó r y m  t a k o w e  d o n o s i ,  i ż  z  p o w o d u  s t o s u n k ó w  

m i e j s c o w y c h  Z j a z d  l e k a r z y  i  p r z y r o d n i k ó w  t a m ż e  o d b y ć  
s i ę  n i e  m o ż e ;  u p r a s z a  p r z e t o  o  o d p o w i e d ź , c z y l i  T o w .  l e k .  
g a l i c .  n i e  u r z ą d z i ,  n i e j a k o  w  z a s t ę p s t w i e ,  z j a z d u  w e  L w o 
w i e ?  N a  t e n  l i s t  o d p o w i e d z i a ł  k o l .  P r e z e s ,  w y j a ś n i a j ą c  p o 
w o d y  o d w ł o k i  z j a z d u  d o  p r z y s z ł e g o  r o k u .

s 4 )  K o l .  P r e z e s  w r ę c z a  p r z e s ł a n e  T o w a r z y s t w u  c z a -
s o p i s m y  i  k s i ą ż k i .

|  5 )  K o l .  P e i g e l  p r z e d s t a w i a  w y r ó b  p a t o l . - a n a t . ,  z a 
c h o w a n y  w  w y s k o k u ,  z  r o z b i o r u  z w ł o k ,  w y k o n a n e g o  w  p r o -  

|  s e k t o r y u m  S z p i t .  p o w s z . ,  m i a n o w i c i e  g a r d z i e l  (oesophagus) 
i z  j ę z y k i e m  i  ż o ł ą d k i e m .  N a  t y l n ś j  ś c i a n i e  p r z e ł y k u  (pha-  

r y n x j ,  z n a j d u j e  s i ę  n a  w y s o k o ś c i  c h r z ą s t e k  n a l e w k o w y c h  
o t w ó r  s z t u c z n i e  s p r a w i o n y ,  p o d ł u ż n y ,  3 ' "  d ł u g i ,  n a  2 ' "  
r o z w a r t y ,  o  b i z e g a c h  s t r z ę p i a s t y c h ,  z  k i l k u  p ł a t ó w  s i ę  
s k ł a d a j ą c y c h ,  w  t y ł , t j .  w  g ł ą b  r a n y  z a w i n i ę t y c h ,  p r z e b i 
j a j ą c y  c a ł ą  g i u b o ś ć  ś c i a n y  p r z e ł y k u .  P o m i ę d z y  g a i  d z i e ł e m  
a  k r ę g o s ł u p e m  z n a j d u j e  s i ę  j a m a  w y p e ł n i o n a  b r u n a t n ą  , 
c u c h n ą c ą  p o s o k ą  z e  s t r z ę p k a m i  r o z p a d ł e j  t k a n k i  ł ą c z n e j  

j i  m i ę ś n i  p r z e d k r ę g o w y c h , k t ó r a  s i ę g a  n a  d ó ł  a ż  p o n i ż e j
r o z d z i a ł u  o s k r z e l i ,  a  w  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  z n a l e ź ć  ż a d n e g u  
c i a ł a  o b c e g o .  O  Va "  p o n i ż e j  t e g o  o t w o r u  z n a j d u j e  s i ę  

|  w  b ł o n i e  ś l u z o w e j  t y l n e j  ś c i a n y  g a r d z i e l ą  o t w o r e k  w i e l 
k o ś c i  z i a r n k a  m a k u ,  s i ę g a j ą c y  d o  z e w n ę t r z n e j  w a r s t w y  
b ł o n y  ś l u z o w e j .  W e  w s z y s t k i c h  n a r z ą d a c h  z m a r ł e j ,  k o b i e t y  

|  4 0 k i l k o l e t n i ' j ,  z n a l e z i o n o  p r z y  s e k c y i  z m i a n y ,  z w y k l e  w  p o 
s o c z n i c y  (septicaem ia).

|  K o l .  S z e p a r o w i c z  p o d a j e ,  i ż  c h o r a ,  p r z y s z e d ł s z y
i d o  s z p i t a l a ,  g d z i e  b y ł a  d w a  d n i ,  p o d a w a ł a ,  j a k o b y  s i ę
i z a d ł a w i ł a  k o ś c i ą ,  a  w  c e l u  w y s z u k a n i a  k o ś c i  b a d a n ą  b y ł a

p r z e z  k i l k u  P P .  l e k a r z y ,  m i ę d z y  i n n e m i ,  n a r z ę d z i a m i  s t a -  
\ l o w e m i ,  t j .  k l e s z c z a m i .  K o l .  S z e p a r o w i c z  r o z p o z n a ł  t e ż
|  p o s o c z n i c ę ,  m o ż l ’ w lc  z  p r z e d z i u r a w i e n i a  g a r d z i e l ą .  Z m i a -
i n y  w  z w ł o k a c h  z n a l e z i o n e  d o z w a l a j ą  t e ż  w e d l e  z d a n i a ,  P r e -
|  l e g e n t a  w y k l u c z y ć  p r z y p a d e k ,  j a k o b y  d z i u r k a  w  g a r d z i e l u
> p o c h o d z i ł a  o d  p r z e d z i u r a w i e n i a  k o ś c i ą .  W  t e j  o k o l i c y  b o 

w i e m  k o ś ć  n i e  m o g ł a  s t a n ą ć  p o p r z e c z n i e ,  n i e  m a j ą c  o p a r 
c i a  z  p r z e d n i e j  s t r o n y  ( n a d  c h r z ą s t k .  n a l e w k o w e m i ) ; n i e  
m o g ł a  w i ę c  s i l n i e  u g n i a t a ć  t y l n e j  ś c i a n y  i  w  t u i  s p o s ó b  
s p r o w a d z i ć  p r z e d z i u r a w i e n i a ,  j a k b y  t o  m o g ł a  b y ł a  w c z ę 
ś c i a c h  g a r d z i e l ą  n i ż s z y c h .  Z r e s z t ą  b r a k  j e s t  z  p r z o d u  ś l a 
d u  w s z e l k i e g o  u g n i e c e n i a  i  t .  p . ; k o ś ć  z a ś  o s t r a ,  a  w  ś r o d -

( k u  d o p i e r o  g r u b a ,  m u s i a ł a b y ,  g d y b y  p r z e s z ł a  k o ń c e m  g r u -
; b y m !  i  s p r a w i ł a  t a k i  o t w ó r ,  p r z e j ś ć  p r z e z  o p i s a n ą  j d z i u -
; r ę  i  z n a j d o w a ć  s i ę  w  j a m i e  p o s o k ą  w y p e ł n i o n e j  p o  z a
|  p r z e ł y k i e m ;  p r z e c i w n i e  w i e l k o ś ć ,  k i e r u n e k  i  t .  p .  w ł a s n o 

ś c i  d z i u r y  t e j  p o z w a l a j ą  w n i o s k o w a ć ,  i ż  d z i u r a  t a  p o e h o -
> d z i  o d  n a r z ę d z i a  t ę p e g o ,  u ż y t e g o  z  s i ł ą  p e w n ą ,  a  w i ę c  

n a j p r a w d o p o d o b n i e j  o d  w p r o w a d z a n y c h  t ę p y c h  k l e s z c z y .
Z a p e w n i e  w i ę c  c h o r a  z a d r a ż n i ł a  s o b ;  j a k i e m ś  c i a ł e m  

\ o b c e m  p o ł y k ,  m o ż e  u k ł ó ł a  s i ę  w  m i e j s c u  o p i s a n e j  d z i u r k i
w i e l k o ś c i  m a k u ,  p o c z e m  p r z e z  k i l k a  d n i  d o z n a w a ł a  u c z u -  

l c i a  d ł a w i e n i a  i  d r a p a n i a , — n c z n c i a ,  k t ó r e  z a z w y c z a j  p o  z a -
|  d r a ż n i e n i u  p o ł y k u  j a k i ś  c z a s  s i ę  u t r z y m u j e .  P o s z u k i w a n i e
j z a ś  n i e o g l ę d n e  i  n a r z ę d z i a m i  n i e s t o s o w n e m i  s t a ł o  s i ę  p o 

w o d e m  z m i a n  o p i s a n y c h .  W y p a d e k  t e n  w i ę c  j e s t  w  t a k i c h  
i r a z a c h  b a r d z o  p c m c / . a j ą c y  i  m o ż e  s ł u ż y ć  z a  p r z e s t r o g ę ;

d l a  t e g o  P r e l .  p r z e d s t a w i a  t a k o w y .
K o l i .  S z a t t a u e r ,  R i e g e r ,  R ó ż a ń s k i  i  i n n i  z g a d z a j ą  

\ s i ę  n a  t o  z a p a t r y w a n i e  i  o p o w i a d a j ą  p o d o b n e  p r z y p a d 
k i ,  w  k t ó r y c h  p o  z a d r a ż n i e n i u  p o ł y k u  c i a ł e m  c h r o p o w a t e m ,

\ j a k  s u c h ą  b u ł k ą ,  l u b  o s t r e m ,  j a k  o ś c i ą  r y b y ,  p r z e z  k i l k a
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d n i  d o  t y g o d n i a  u t r z y m y w a ł o  s i ę  u p o r c z y w i e  u c z u c i e  z a 
d ł a w i e n i a  b e z  i s t o t n e j  p r z y c z y n y ,  j a k o  u c z u c i e  n e r w o w e .

6)  K o l .  S z e p a r o w i c z  p r z e d s t a w i a  s t a r e g o  I z r a e l i t ę ,  
n a  k t ó r y m  z  p o w o d u  n e r w o b ó l u  r o z p r z e s t r z e n i o n e g o  n a  
o k o l i c ę  szczęki d o l n e j ,  t w a r z y  i  s k r o n i  p r a w e j  s t r o n y  w y 
k o n a ł  w  d n i u  1 C z e r w c a  r .  b .  w  S z p i t a l u  p o w s z .  p r z e 
c i ę c i e  n e r w u  d o l n o s z c z ę k o w e g o  m e t o d ą  n o w ą ,  t .  j .  p r z e d  
w e j ś c i e m  n e r w u  d o  p r z e w o d u  d o l n o s z c z ę k o w e g o ,  w  j a m i e  
u s t n e j ,  z  z u p e ł n y m  s k u t k i e m .  ( P r z y p a d e k  t e n  b ę d z i e  o g ł o 
s z o n y  w  n a s t ę p n y m  N r z e  „ P r z e g l .  l e k . “ )

7 )  K o l .  E .  S a w i c k i  d o ł ą c z a  d o  o p i s u  p r z y p a d k u  
„ Z a d u m y  z  o b ł ą k a n i e m " ,  p r z e d s t a w i o n e g o  n a  p o s i e d z e n i u  
n a u k .  z  d .  7 /3  1 8 7 4 , n i e k t ó r e  u w a g i  t e r a p e u t y c z n e  i  k l i 
n i c z n e .  W  p i e r w s z y m  w z g l ę d z i e  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę  t a  
o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  u  w s p o m n i o n e g o  c h o r e g o  n a  p o w i ę k s z o n e  
g r u c z o ł y  n i c  n i e  d z i a ł a ł o ,  p r ó c z  k w a s u  k a r b o l o w e g o ,  w  i l o 
ś c i  1 — 8 z i a r n  d z i e n n i e  u ż y w a n e g o .  W  m i a r ę  u ż y w a n i a  
k w a s u  k a r b o l o w e g o  j e d n a k  w y s t ę p o w a ł o  o b o k  z m n i e j s z e n i a  
g r u c z o ł ó w  i  o g ó l n e  c h a r ł a c t w o .  C o  d o  2 g o ,  u w a ż a  z b o c z e 
n i a  o d ż y w c z e  c i a ł a  c a ł e g o  z a  b a r d z o  w a ż n e  w  o c e n i a n i u  
c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ;  z b o c z e n i e  z a ś  w  c z y n n o ś c i a c h  u m y s ł o 
w y c h ,  d l a  c h o r e g o  i  o t a c z a j ą c y c h  n a j w a ż n i e j s z e ,  d l a  l e k a r z a  
m a j ą  w a r t o ś ó  p o d r z ę d n ą .  C h o r o b y  u m y s ł o w e  z a w s z e  s ą  
p o ł ą c z o n e  z e  z b o c z e n i a m i  o d ż y w c z e m i .  W  z a d u m i e  t ę t n o  
r z a d k i e , 4 8 ,  5 0 ,  c i e p ł o t a  z n i ż o n a ,  g r u c z o ł y  p o w i ę k s z o n e ,  
n a c z y n i a  p o r o z s z e r z a n e  i  t .  p ,  d o w o d z ą ,  ż e  p ó ł k u l e  m ó z 
g o w e  s ą  o g n i s k i e m  d l a  n a c z y ń  l i m f a t y c z .  i  k r w i o n o ś n y c h .  
W  t y m  p r z y p a d k u  w y s t ą p i ł y  t e ż  n a j p i e r w  z b o c z e n i a  u m y 
s ł o w e ,  a  d o p i e r o  n a s t ę p o w o  o b r z m i e n i a  g r u c z o ł ó w  i t d .  C o  
d o  p o d z i a ł u  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ,  t y l k o  r o z p o z n a n i e m  a n a 
t o m i c z n y m  m o ż n a  d o k ł a d n i e  o z n a c z y ć  c h o r o b ę :  d l a  t e g o  
t e ż  n a l e ż y  u w a ż a ć  n a  w s z y s t k i e  z b o c z e n i a  w  u s t r o j u  c h o 
r e g o  u m y s ł o w e g o ,  a  n i e  t y l k o  n a  u m y s ł o w e .

8 )  K o l .  R ó ż a ń s k i  z a p y t u j e ,  c o  s i ę  d z i e j e  z e  s p r a 
w ą  I z b  l e k a r s k i c h ?  W n o s i ,  b y  T o w .  u d a ł o  s i ę  d o  T o w .  
l e k .  w i ć d e r i s k i c h ,  b y  s p r a w ę  t ę  o d g r z e b a ł o ,  j a k o t e ż  d o  M i 
n i s t r a  Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  o  c o  T o w .  u p r a s z a  P r e z e s a .

N a  t e m  p o s i e d z e n i e  z a m k n i ę t o . D r .  Feigel.

PAMIĘTNIK
uroczystości otwarcia szkoły głównej w Zagrzebiu 

dnia 19 Października 1874.
Napisał Prof. D r. Fred. Kaźm. Skobel.

(D o k o ń c z e n ie ) .

W r e s z c i e  d n i a  2 0  P a ź d z i e r n i k a  b y ł  w  p o ł u d n i e  k o n 
c e r t  w  t e a t r z e ,  p o  k o n c e r c i e  o b i a d  u  a r c y b i s k u p a  d l a  d o 
s t o j n i k ó w  m i e j s c o w y c h  i  d l a  p o s ł a n n i k ó w  u n i w e r s y t e t ó w ,  
a  w  w i e c z ó r  b a l  w  s a l i  r e d u t o w e j . ,

K o n c e r t  w z w y ż  p o m i e n i o n y  p r z e k o n a ł  m n i e  o  t a l e n 
c i e  i  w i e l k i e m  z a m i ł o w a n i u  C h o r w a t ó w  w  m u z y c e .  P o d z i 
w i a ł e m  g o  n i e  t y l k o  w  ś p i e w i e ,  w y k o n a n y m  p r z e z  p i ę c i o r o  
c z ł o n k ó w  o p e r y  z a g r z e b s k i e j ,  b a r d z o  c h w a l o n e j  o d  z n a w c ó w ;  
a l e  i  w  p i e ś n i a c h  n a r o d o w y c h , k t ó r e m i  z a b r z m i a ł y  c h ó r y  
o l b r z y m i e ,  b o  z e  s t u ,  a  m o ż e  i  w i ę c e j  o s ó b  z ł o ż o n e ,  p o 
w s t a ł e  z  p o ł ą c z e n i a  ś p i e w a k ó w  m i e j s c o w y c h  z  k i l k o m a  t o 
w a r z y s t w a m i  ś p i e w a c k i e m i , p r z y b y ł e m i  d o  Z a g r z e b i a  n a  
u r o c z y s t o ś ć  u n i w e r s y t e c k ą  z  k i l k u  m i a s t  c h o r w a c k i c h .  G ł o 
s y  p e ł n e ,  w y r o b i o n e ,  o b o k  w z o r o w e j  ś c i s ł o ś c i  w  w y k o n a n i u ,  
z j e d n a ł y  t y m  ś p i e w a k o m  n a j w i ę k s z e  p o c h w a ł y .

N a  o b i e d z i e  u  a r c y b i s k u p a  J P .  G n e i s t  w  p r z e m o 
w i e  n i e m i e c k i e j  d o  c z c i g o d n e g o  g o s p o d a r z a  n a p o m i n a ł  g o ,  
ż e b y  w  p o d w ł a d n e  d u c h o w i e ń s t w o  w p a j a ł  d u c h a  w y r o z u 
m i a ł o ś c i  i  p o b ł a ż l i w o ś c i  w z g l ę d e m  i n n o w i e r c ó w ; j a k  g d y b y

d u c h o w i e ń s t w o  c h o r w a c k i e  z n a n e  b y ł o  z  t e g o ,  i ż  z e  w z g l ę 
d u  n a  r e l i g i j ę  j e s t  n i e w y r o z u m i a ł e  l u b  w c a l e  f a n a t y c z n e .  
P r z e c i w n i e  s ł y s z a ł e m  o d  o s ó b  w i a r o g o d n y c h , ż e  j e s t  b a r 
d z o  z g o d n e  i z n o ś l i w e .  P r z e t o  r a d a  c z y  p r o ś b a  t e g o  r o 
d z a j u  b y ł a  c a ł k i e m  n i e w ł a ś c i w a .  Z o s t a ł a  t e ż  b e z  o d p o w i e 
d z i ,  j a k  n a  t o  z a s ł u g i w a ł a .

T r z y  d n i  r a d o ś c i  i  w e s e l a  z  p o w o d u  o t w a r c i a  u n i 
w e r s y t e t u  n a r o d o w e g o  z a k o ń c z y ł  b a l  ś w i e t n y  w  s a l i  r e d u 
t o w e j  , p i ę k n i e  p r z y o z d o b i o n e j ; a l e  n a  t a k i e  z g r o m a d z e n i e ,  
j a k i e  n a ń  p r z y b y ł o ,  z a  s z c z u p ł e j .  S t r o j e  t a k  w s p a n i a ł e ,  i ż  
m o ż n a  s i ę  b y ł o  w  n i c h  p o k a z a ć  w  k a ż d e j  s t o l i c y  e u r o p e j 
s k i e j  , p o d n i o s ł y  z n a k o m i c i e  w d z i ę k i  p i ę k n y c h  C h o r w a t e k .  
B a l  t e n  z a j ą ł  m n i e  o  t y l e ,  o  i l e  w i d z i a ł e m  n a  n i m  t a n i e c  
n a r o d o w y ,  z w a n y  „ k o ł e m .11 O d  n i e g o  r o z p o c z ę ł y  s i ę  p l ą s y .  
S k ł a d a  o n  s i ę  z  d w u  c z ę ś c i : p i e r w s z e j  p o w a ż n e j , w  k t ó 
r e j  p a r y  o b c h o d z ą  s a l ę  d o  k o ł a ,  n a  p o d o b i e ń s t w o  n a s z e g o  
p o l o n e z a ;  a  d r u g i e j  s k o c z n e j ,  p o d o b n e j  d o  k r a k o w i a k a .
A  n a w e t  o r k i e s t r a  z a g r a ł a  r a z ,  p o d c z a s  t a k i e g o  ż w a w e g o  
k o ł o w a n i a ,  j e d n e g o  z  n a j l e p i e j  n a m  z n a n y c h  k r a k o w i a k ó w ,  
k t ó r y  d o s k o n a l e  p r z y p a d a ł  d o  m i a r y  t a ń c a .

A  w i ę c  w e s o ł o , b a r d z o  w e s o ł o  s k o ń c z y ł a  s i ę  t a  p i ę k 
n a  u r o c z y s t o ś ć ,  k t ó r a  z a p e w n e  w  k a ż d y m  u c z e s t n i k u  n a 
d e r  m i ł e  a  n i e z a t a r t e  p o z o s t a w i  w s p o m n i e n i e .  M i n ę ł a ,  j a k  
s e n  u r o c z y ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  p r z e s u w a ł y  s i ę  p r z e d  n a s z e -  
m i  o c z y m a  n a p r z e m i a n , t o  w s p a n i a ł e  o b r a z y ,  p o d n o s z ą c e  
d u c h a ,  t o  z n o w u  w i d o k i ,  r o z w e s e l a j ą c e  s e r c e ;  w r a ż e n i a ,  
c z a r u j ą c e  s z l a c h e t n i e j s z e  z m y s ł y .

P r z e t o  w d z i ę c z n o ś ć ,  n i e w y g a s ł a  w d z i ę c z n o ś ć  n a l e ż y  
s i ę  w s z y s t k i m  t y m ,  k t ó r z y  p r z y b y ł y m  z  r ó ż n y c h ,  p o  c z ę ś c i  
z  d a l e k i c h  s t r o n ,  p o b y t  w  s t o l i c y  C h o r w a c k a  u p r z y j e m n i l i  
n a d  w s z e l k i  w y r a z ;  p o c z ą w s z y  o d  d o s t o j n e g o  B a n a ,  p r z e 
w i e l e b n e g o  a r c y b i s k u p a ,  c z c i g o d n e g o  r e k t o r a  i  s z a n o w n y c h  
p r o f e s o r ó w ;  k t ó r z y  w y s ł a n n i k o m  u n i w e r s y t e t ó w  o k a z y w a l i  
n a  k a ż d y m  k r o k u  s z c z e r y  s z a c u n e k  i  n a j w i ę k s z ą  u p r z e j 
m o ś ć  ;— w r e s z c i e  k o c h a n e j  m ł o d z i e ż y  u n i w e r s y t e c k i e j ,  k t ó r a  
n i e  t y l k o ,  ż e  p r z y b y ł y c h  d e l e g a t ó w  w  d w o r c u  k o l e i  ż e l a z 
n e j  w i t a ł a  z  u s z a n o w a n i e m ,  s t a r a ł a  s i ę  o  i c h  d o g o d n e  
u m i e s z c z e n i e  i  s p e ł n i a ł a  w  l o t  w s z y s t k i e  i c h  ż y c z e n i a ;  a l e  
j u ż  n a  m i e s i ą c  p r z e d  u r o c z y s t o ś c i ą  p r a c o w a ł a  n a d  t ó m ,  
ż e b y  t e n  p a m i ę t n y  d l a  C h o r w a t ó w  d z i e ń  o b c h o d z o n o  j a k  
n a j ś w i e t n i e j , k u  z a d o w o l e n i u  p o w s z e c h n e m u .

M n i e  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n i g d y  n i e  w y j d z i e  z  p a m i ę c i  
o w a  r a d o s n a  n i e s p o d z i a n k a ,  g d y  s k ł a d a j ą c  s z l a c h e t n e m u  
B a n o w i  m o j e  u s z a n o w a n i e  w  j e g o  p a ł a c u ,  p o  w y r a ż e n i u  m u  
m o j e j  c z c i  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  z a g a d n i ę t y  z o s t a ł e m  p o  
p o l s k u .  T a k  w i ę c ,  m a j ą c  p ó ź n i e j  j e s z c z e  d w a k r o ó  z a s z c z y t  
r o z m a w i a n i a  z  d o s t o j n y m  N a m i e s t n i k i e m  k r ó l e w s k i m ,  o ś m i e 
l o n y  j e g o  s z c z e g ó l n ą  u p r z e j m o ś c i ą , u ż y w a ł e m  j ę z y k a  p o l 
s k i e g o .  B a r d z o  t e ż  m i ł e m  b y ł o  d l a  m n i e  z a z n a j o m i e n i e  s i ę  
z  J P .  J .  F . ,  r e d a k t o r e m  g a z e t y  n i e m i e c k i e j  z a g r z e b s k i e j  
(A g ra m er Z e itu n g ) , r o d o w i t y m  C z e c h e m ,  k t ó r y ,  p r z e b y 
w a j ą c  p r z e z  j a k i ś  c z a s  w  P a r y ż u ,  p r z e z  s a m o  o b c o w a n i e  
z  n a s z e m i  z i o m k a m i  n a u c z y ł  s i ę  t a k  d o b r z e  p o  p o l s k u ,  i ż ,  
s ą d z ą c  z  j e g o  m o w y ,  m ó g ł b y  u c h o d z i ć  z a  P o l a k a .  W r e s z 
c i e  p o z n a ł e m  n a  b a l u  z a m o ż n e g o  o b y w a t e l a  z i e m s k i e g o ,  
h r .  H . ,  k t ó r y  b a w i ą c  p r z e d  3 0  l a t y  w  G a l i c y i  ( z a p e w n e  
j a k o  w o j s k o w y ) ,  n a u c z y ł  s i ę  t a m ż e  n a s z e g o  j ę z y k a ; l e c z  
n i e  u ż y w a j ą c  g o  t a k  d ł u g o ,  z a p o m n i a ł  g o  o  t y l e ,  ż e  w p r a w 
d z i e  m ó w i ć  m u  t r u d n o ;  l e c z  r o z u m i e  p r a w i e  w s z y s t k o .

T r z e b a ż  b y ł o  d l a  m n i e  j e s z c z e  i t e j  p r z y j e m n o ś c i , 
ż e m  w  s t o l i c y  C h o r w a c y i  z  d r o g i e m i  s e r c u  m e m u  C h o r 
w a t a m i  m ó g ł  r o z m a w i a ć  p o  p o l s k u !  D l a  t e g o  w s z y s t k i e g o  
c h w i l e ,  p r z e p ę d z o n e  p o ś r ó d  n i c h ,  l i c z ę  d o  n a j p r z y j e m n i e j 
s z y c h  w s p o m n i e ń  ż y c i a  m o j e g o .

W  p r z e d d z i e ń  m o j e g o  w y j a z d u  z  Z a g r z e b i a  o d w i e 
d z i ł  m n i e  p o  p o ł u d n i u  z a c n y  r e k t o r  u n i w e r s y t e t u  J k s .  M e -  
s y c z ,  a b y  m i  p o d z i ę k o w a ć  z a  m o j e  p r z y b y c i e  a  z a r a z e m  
p o ż e g n a ć ;  a  w k r ó t c e  p o t ś m  p r z y b y l i  d o  m n i e  w  t y m  s a 
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mym zamiarze dziekan wydziału prawniczego prof. dr. 
Spel^ec i proiesor tegoż wydziału dr. Ur b a n i c z .  Przy 
tej. sposobności pierwszy z nich wręczył mi medal srebrny, 
wybity na pamiątkę założenia szt ły głównćj w Zagrze
biu, przeznaczeniem go dla naszego uniwersytetu. Medal 
ten, którego średnica wynosi 472 centymetra, wyobiaża 
po jednej stronie alegoryczną postaó oświaty, która w swej 
prawicy wzniesionej do góry trzyma gorejącą pochodnię; 
w lewicy zaś spuszczonej trzyma herb chorwacki. Do koła 
czytamy następujące wyrazy: „D octrinae lum en, G entium  
vigor.“ Na stronie zaś odwrotnej znajduje się taki napis: 
„B egnante F rancisco Josepho 1. B a n a tu m  tenente Jo a n 
nę M azuranić. V n iversita s litterarum  croatica. A uctore  
eppo F .  G. S trossm ayer. P opu li opibus condita. A  regis 
nom ine appellata. So lenniter inaugura ta  Z agrabiać. A .  I ) .  
X I V .  hal. N ov. M D C C C L X X I V .“ Medai powyższy, ra
zem ze sprawozdaniem z poselstwa sprawowanego w Za
grzeb uu, złożyłem za powrotem do Krakowa Prześwietnemu 
Senatowi akademickiemu.

Nadmienić tu jeszcze muszę, iż chwile, wolne od uro
czystości i zabaw, uprzyjemniali mi swojóm towarzystwem 
naprzemian lub spólnie dr. Łjukasz M a r y j a n o wi c z ,

profesor w wydziale prawniczym uniwersytetu, tudzież JP. 
J a n  K o w a c z  ewicz,  urzędnik chorwackiej dyrekcyi skar
bowej ; za co niewygasłą wdzięczność dla nich przechowam 
w sercu mojem.

Wyjechałem z Zagrzebia dnia 21 Października, rano 
o godzinie lOtćj, unosząc z sobą najsłodsze wspomnienia.

P L ałem  dm a 16 L istop ad a , 1874 r.___________________________

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.
* Brak miejsca zniew ala nas odłożyć do następnego  

N m  dokończenie „Z dania Tow. lek. k ra k . co do z a rad ze 
n ia  chorobom  nagm innym  grożącym  w naszem  mieście. “ 
Tym czasem  z w dzięcznością zapisujem y, że n iek tó re  uw agi 
zaw arte  w rzeczonem  „Z d an iu 14, niezw łocznie w prow adzo
ne zostały  w w ykonanie p rzez  M ag is tra t k rakow ski.

D o  n in ie jsze g o  N ru d o łą cza  s ię  sp is  r ze c z y  zaw ai tych  w  tom ie  
X II] 3r“ ;g .le k ^ “ (i 1S74J. raz em ^z k ą^tk ą ty tu ło  w ą .

T R E Ś Ć :  K o r c z y ń s k i :  K ilk a  s łó w  o zap a len iu  s ta w ó w  czer- 
w o n k o w em  (p olyarthritis d y sen ter ica  ) —  P os. T o w . lek . g a lic . — 
F red . K ażm . S k  o b  e 1: P am iętn ik  u ro czy sto śc i o tw arc ia  s zk o ły  
g łó w n ej w  Z agrzebiu . (D o k .)—  R z ec zy  publ. lek . itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

w y d aw an y  p o d  re d a k c y ą  

Dra Lessera Dra Schedego Dra Tillmana
wychodzi co tydzień w objętości przynajmnie, 

jednego arkusza w 8ce.
Prenumerata wynosi półrocznie 10 m arek — 5 złr. 70 c. 

W sz y s tk ie  k s ięg a rn ie  p rz y jm u ją  p re n u m e ra tę  i d o s ta rc z a ją  
n a  żąd an ie  N um erów  n a  okaz.

Lipsk w Grudniu 1874 . 53 (i — 3)
Breitkopf i Harteł.

T i  ITM l i l i — n W W n — T ‘ ^ — i W — ■

Prenumeratorom „Przeglądu lekar 
skiego z r. b ., którym pojedyncze Nry 
zaginęły, Administracya] może takowe 
nadesłać; zechcą się tylko po takowe 
zgłosić najdalej po koniec Stycznia 1875 
roku.

Administracya posiada jeszcze pewną 
liczbę kompletnych egzemplarzy z roku 
1873 i może ustąpić takowych życzącym 
sobie nabyć po cenie 4 złr. za egzem - 
plarz.

Dla chorych na płuca serce i nerwy wysokiej wartości.

Wyciąg kumysowy Liebiga
Gdy moje u t r z y m a 

n i e  i  s i ł y  Pańskiem u 
szacownemu kumysowi 
zawdzięczam, albowiem 
zwykle bywam bez ape
tytu zamawiam niniej
szym (Lastępuje zamówie
nie). Na nwagę zasługu
je że ud la t 1 0  cierpię 
na i  Radek a mimo to 
P ańsk i kumys działa d o- 
b r  o c z y n n i e .

Franciszek Rohr.

Gdy już dwadzieścia 
flaszek Pańskiego kumy
sowego wyciągu użyłem 
dozn iwszy z n a c z n e g o  
p o l e p s z e n i a  to zech
ciej mi Pan posłać znów 
(następuje zamówienie).

E. Hiittig.

Pański wyciąg kumy
sów" oddał mój żonie 
b a r d z o  d o b r e u s ł u g i  
ma się ona o w i e l e  le- 
piój już po t r z e c h  f la -  
s z e c z k a c h  dostałt. 
k r z e p i ą c e g o  s n u  i 
a p e t y t u .  Pu alej mi Pan 
więc (następuje zamówie
nie)

W. Diesbach
W łaściciel drukarni.

Bądź Pan łaskaw  po
słać mi 1 2  flaszek jeżeli 
mi one tyle sprawią u 1- 
g  i co niedawno odebrane 
4 flaszki to ż a d n e  p ió 
ro  n i e  j e s t  w s t a n i e  
o p i s a ć  t e n  cu d .

J. F. Wendschuh
Fabrykant.

Pański wyciąg okazał 
się być u mnie już przi 
użyciu pierwszych 6  fla
szek Tak dobroczynnym 
i doskonałym że nie mo
gę Panu dość podzięko
wać a w interesie ludz
kości tylko mogę prosie 
abyś użył wszelkich środ
ków, )aby wielu z tego 
dobiodziejstwa korzystać 
mogło. S. Lowinsky.

Broszury D ra W eila  rozsóła się g ra tis  i opłatnie.

Cena flaszki z opakowaniem 1 Złr.
Naleźyiożć należy przesłać przy zamówieniu, bo ao Monarchii Austro-węgierskiej posełek z? pobraniem pocztowym posełać 

nie można.
P a c z k i n ie  m n iej je d n a k ż e  ja k  4 fla s z k i z a w ie r a ją c e  n a le ż y  z a m a w ia ć -

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liehiga
Berlin, Friedrichstrasse  Nro 196. 45 (3 — ?)

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są  każdego czasu chorym udzielać specyalnych rad, po nadesłaniu opisu choroby nie 
żądając  żadnego wynagrodzona

W  interesie Publiczności gotowi jesteśmy dobrze renomowanym firmom oddawać środek ten na skład.
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RaFORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ 0!)

MEDAL IZŁOTY NA- 0?
GRODY ffi 

16,600 frn. |

Wyciąg z trzech gatunków chiny. | |

| P o tró jn y  Elixir p o k rz e p ia ją c y , p o s iln y  i p rz ec iw g o rącz k o w y  ^

|  j e s t  n a jd o sk o n a ls z y m  i n a js iln ie jsz y m  p rep a ra tem  c h in in y  p r z y je m n e g o  sm ak u , jjjj 
i s k u te c z n o ś ć  d o św ia d c z o n a  z o s ta ła  w  s z p i t a l a c h  p r z e c iw  o g ó ln e m u  m a r n ie n iu , /,* 

b r a k o w i a p e ty tu , u p o ś le d z e n iu  tr a w ie n ia , w  w iek u  k r y ty c z n e g o  p r z e jśc ia , n e w ra l-  
I g ija c h  ż o łą d k a ,  w y c ie ń c z e n iu , tr u d n e m u  p o w r o to w i d o  z d r o w ia , g o r y c z k o m  i z i- jjjj 
| m n ic o m , k tó r e  n ie  u s tą p iły  p r z ed  u ż y c ie m  c h in in y . jjjj

I C H IN IN A  17 l7 T jlT  A w  P°ł%c z e n i u p r z e c iw  n ie d o k r w is to ś c i ,  b le -  {)$
L A R O C H E  Z j Zj J j J j A ZJ n  i*Ł d n ic y , w  w ie k u  k r y ty c z n e g o  p r z e jśc ia , s ła b o -  ,U 

śc io m  sk r o fu lic z n y m  i t' d. ”
i

W  P a r y ż u , 22  e t  1 5 ,  u lic a  D r o u o t ,  w  W a r sz a w ie :  w  s k ła d a c h  m a te r y a łó w  fx 
a p te c z n y c h  p p . F e r d . A u g . G a lle g o  i  L u d w . S p ie s s a ;  w  W iln ie :  w  s k ła d z ie  m a te -  VY 

I r y a łó w  a p te c z n y c h  p . G r u ż e w s k ie g o  i w  .ip te c e  p , C h r o ś c ic k ie g o ; w  K ij o w ie : jjjj 
: w  s k ła d z ie  m a t e r ia łó w  a p te c z n y c l óra c . M a r c iń cz y k ó w ; w e L iwowie: w  a p te c e  

p . M ik o la s c h a ;  w  K r a k o w ie :  w  a p ie c e  p . J . T ra u c z y ń sk ie g o ; w  P o z n a n iu : w  a p te c e  lii! 
i p, D r . M a n k ie w ic z a . 11 (4 S — 48) j i

O S i g l S S g i S g •x=X><z>::

36  ( 3 — 24) H E I A T O S h U
P P . TA B O U R IN  kaw alera legii honorowej, i LEM APRE chemików. 

Środek żelazidty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Ś r o d e k  te n  n ie z a w o d n y , l e c z y  szy b k o  i  r a d y k a ln ie  w s z e lk ie  c h o r o b y  z n ie d o k r w i

s to ś c i  p o c h o d z ą c e .
b l a d a c z k ę  , w y c i e ń c z e n i e  i  u t r a t ę  s i ł , s k r o f u ł y , l i m f a t y z m  d z i e c i , b i a ł e  u p ł a w y ,  
b r a k  m i e s i ę c z n y c h  o d p ł y w ó w ,  w y c h u d n i e n i e ,  o s ł a b i e n i e  o g ó l n e ,  m o z o ln y  i  d ł u g ip o w r ó t  d o  z d r o w i a  ' t e .
N a jd e lik a tn ie js z e  ż o łą d k i w y b o rn ie  z n o s zą  H E M A T O S I N E ; n ie  sp r a w ia  n ig d y  

za tw a r d z en ia , n ie  u tru d za  o r g a n iz m u , r : e sp ra w ia  o b r z y d z en ia , a n i ża d n y c h
p r z y p a d ło ś c i.

H u r to w n a  sp r zed a ż  u p . D E 8 N O I X  e t  C ie . w  P aryżu , 2 2 , ru e  du  T em p ie ; w  W a r 
sza w ie  w  sk ła d a c h  m a t e r y a \ 'w  a p te c z n y c h  p p . F e r d . A u g . G a lle g o  i  L . S p iessa ;  

w e  L w o w ie  w  a p te c e  p . M ik o la sc h a ; w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p . r r a u c z y ń s k ie g o .

@ i V V I / W \ l W \ / W \ / W V / W \ / V V M V I / \ / V V \ i V I / l / V V \ / W \ V U / V V ł ' ł / V \ / V V ł / W \ i V I A ( W \ I W \ / W \ i V \ / \ i V V \  V W / V W / W \ ^

i ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
sfcępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
ka żd e ;  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRO.NTER,. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19.

25 ( )

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a r sz a w ie  w  sk ła d a c h  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  P P . G a l
le g o  i  S p ie s s a ; w  K ra k o w ie  w  a p tec e  p . J . T r a u c z y ń s k ie g o ;  w e  L w o w ie  w  a p te c e  
p . M ik o la s c h a ; w  B ro d a c h  w  a p te c e  p . K u llak a .
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Przegląd Lekarski Nr. 52.
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PRAWDZIWE
p r z e c i w d n a w e  p r z e c i w g o ś ć e o w e  

k a p r z e c z y s z c z a j
(C zy szczą ce  k rew  przy d n ie  i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A
. s ta n o w ią

Za p ozw olen iem  ? j a k o  le c z t M i ic ?  K i m o w t ?  ^Zabezpieczone prze-j
c. k. kanijelary i ( je d y n y  p cw  n u  d z ia ła ją cy  środ ek  k r e w i  c iw  ta łszo w a n iu  

(n ad w orn ej o d n ośn ie; c zy szczą c y , bo tak u ż y w a ły  go  z n ajlcp - (patentem  J ego  c. k )  
t do p o sta n o w ie n ia  ( SZy m sk u tk iem  i od p ow ied n io  o cen iły  naj i _ M ości- 

a tow an o  w  V iedniuc p ierw sze  lek a rsk ie  zn a k o m ito śc i < W ied eń  28 Maja
d. 7 G rudnia 1858. | p y „  j 1871.

Z ió łk a  te  c z y sz cz ą  c a ły  ustrój j / j a k  żaden inn y  środ ek  p rzen ik a ją  c zę śc i c ia 
ła  i w y d a la ją  z n iego  przy w e w n ętrzn y m u ży ciu  w sz e lk ie  n iecz y ste  z ło g i ch orob ow e, 
a sk u tek  ten j e s t  z u p e łn ie  “ta łym .

G i i i u ł o w n e  w y l e c z e n i e  z dny, g o śćc a  n ć g  d z iec ięcy c h  i z a sta rza ły ch  
u p o rczy w y ch  cierp ień , c ią g le  ją trzą c y ch  s ię  ran ja k  rów n ież  z w sze lk ich  w yrzu tów  
sk órn ych  i p łc io w y ch , za sk órn ik ów  po c ie le  i tw arzy  łu p ieżu  i  k iło w y c h  w rzod ów .

Szczególn ie skutecznym i o k a za ły  s ię  te  z ió łk a  przy n a w a ła c h  do 
w ątrob y  i ś led z io n y  ja k  rów n ież  w  stan ach  k rw a w n ico w y ch  ż ó łta czce  w  g w a łto 
w n y ch  bó lach  n er w o w y ch , m ięśn io w y ch  i s ta w o w y c h  w  gn ieoen iu  w  żo łą d k u , w i i -  
trach , za tk a n ia ch  k iszek , d o leg liw o śc ia ch  m o czo w y ch , p o lu cyach , o s łab ien iu  u m ęż
c zy zn  a up ław aeh  u k ob iet itd .

C i e r p i e n i a  jaK z o łz y  i nab rzm ien ia  gru czo łów  szyb k o  i gru n tow n ie  le c zy  c ią 
g łe  u ży w a n ie  tych  z ió łek  bo on e są  lek k o  rozw id n ia jącym  i m oczop ęd n ym  środkiem .

L ic zn e  św ia d e ctw a  uzn an ia  i p o ch w a ły  k tóre  na żą d a n ie  p r z esy ła  s ię  darm o 
stw ierd za ją  p ra w d z iw o ść  p o w y ższy ch  podań.

N a  dow ód te g o  p rzytaczam y sze r e g  n a stę p n y  pism  u zn ających .
D o  P a n a  F r. W IL H E L M A  A p t. w  N en nkirchen . B ottu san i w  M ołdaw ii 25  M arca 1873.

D w a  r azy  ju ż  za  p ośred n ictw em  osób trzec ich  n a b y łem  P a ń sk ie  s ła w n e  p r z e 
c iw d n a w e  p r zec iw g o śćeo w e  k rew  c z y sz cz ą c e  z ió łk a  a gd y  o k a z a ły  s ię  bardzo sk u 
teczn ym i u m ych  p rzy ja c ió ł, u d aję  s ię  o b ecn ie  w p ro st do P an a  z p rośb ą  ab yś mi 
p r z y s ła ł zaraz 10 p a k ietó w  na  które d o łączam  10 żdr. —- Z u sza n o w a n iem  

L u d w i k  M d z y k l  c. k . au stry a ck o  w ę g . Y icek o n su l.
D o P a n a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  Apt. w  N en n k irch en . H o llen ste in  31 M arca 1873.

Przyjm  P an  m oje szczere  i serd eczn e  p o d zięk o w a n ie  za  szy b k ą  p r z esy łk ę  
P a ń sk ich  Z iółek  krew  c z y s z c z ą c y c h  p rz ee iw d n a w y cli p r z ec iw g o śćc o w y c h  W ilh elm a

U ż y łe m  ich  po w ięk sze j c zę śc i sam , a le  po c zę śc i u d zie liłem  łeh  te ż  p r z y ja 
cio łom  i znajom ym .

W s z y s z c y  którzy u ży w a li P a ń sk ich  z ió łe k  krew  c z y sz cz ą c y ch  p rzcciw d n a-  
w y ch  p r z ec iw g o śćco w y ch  uprosili i u p ow ażn ili m ię abym  P anu d on iósł o polep  
szen iu  u n ich  i w y ra z ił p o d zięk o w a n ie  w  ich im ien in .

M ian ow ic ie  n m nie u ży w a n ie  P ań sk ich  z ió łe k  sp raw ia  p ożąd an y  sa u tek  m oje  
c ierp ien ie  d n aw e  o p ie ia ło  s ię  w sze lk iem u  leczen iu  p raw ie  przez la t 28  a przy  
c ią g ły m  u życiu  8 p a k ietó w  P a ń sk ich  z ió łe k  p rzee iw d n a w y cli p rzec iw g o śćc o w y ch  
c ie rp ien ie  m oje zn ik ło .

U w a ża ją c  za  dobre i z b a w ien n e  d a lsze  u ż y w a n ie  P a ń sk ich  z ió łe k  W ilh elm a  
p rzec iw d n a w y ch  i p rzec iw goS d cow ych  upraszam  o n a d esła n ie  mi zn ów  12 p ak ietów  
z ió łek  W ilh elm a  k rew  c zy s z cz ą c y ch  p r z e ć iy d n a w y ch  p rzec iw g o śćco w y ch  na które  
n a le ż y to ść  d o łączam . Z ęą ly m  szacu n k iem  w d z ięczn y

J a n  U n t e r l e u t n e r  W ła ścic ie l dóbr.
D o  P a n a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w N en nkirchen . M. Scb on b erg  5 Maja 1873.

.A U p ra sza m  P ana zn ów  p rz y sła ć  mi ła s k a w ie  za  pob ran iem  p ę cz to w y m  2 tu 
z in y  p a k ietó w  P ań sk ich  w yb orn ych  z ió łe k  W ilh elm a k rew  c zy s zcz ą cy ch  p rzec iw  
d u a w y ch  p rzec iw g o śćc o w y ch . '4 szc zeg ó ln y m  p ow ażan iem  u n i żony

4 0  9) J. F r iilllic ll P u łk o w n ik  p en syon ow an y .

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. \
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają-f 

eyeh W i l he l ma ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej iabryce l 
przeeiwdnawyol, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilh e lm a  wNeun-1 
kirohen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennik ich ogłoszonych; i

P a k ie t  ta  8  d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie-j 
go w raz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego r 
na stempel i  opakowanii JO kr. i

D la dogodności P. T. Publiczności prawuziw; ch p rz e e iw d n a w y c li p rze- i 
c iw g o ść c o w y c h  Z ió łek  p rz e e z y s z e z a ją e y e h  W ilh e lm a  dostać także można 

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego f
„ w Sklepie Jahna. |

m

i
1

Z—

in

w Brzeżanaeh u B. Pandencheohta.
„ J  .worowie n L . Lachowicza.
„ K ai uonce Strumiłowej u Zawał- 

kiewicza, 
we Lwowie w Aptece Beissera.

w „ Zyg. Kuckera 
„ „ w sklepie K arola Sehubuta.

w Aptece Jakuba Piepesa.   - ---

w Nowym T argu  u K arola Lauera.
„ Przemyślu u J . G-aidetsehki.
„ Stanisławow ie u A ptekarza Lerd.

Stechera von Sebenitz. 
w S tryju u Leona G-artnera.

i v Aptece Zyg. Dragowskiego. 
w Tarnowie u Wielogórskiego.
„ Złoczowie u O. Fadenchechta.

3 m

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a r z a  (*rim ault e t Comp. 
w  P a r y  i u

O d r. 1 8 5 7 , w  k tó ry m  p o  raz  p ie r w sz y  
p o z n a n o  t e n  p r z e tw ó r , o k a zu je  s ię  n a d er  sk u 
te c z n y m  w  s u c h o ta c h  p łu c n y c h . P r z y  u ż y c iu  
t e g o ż  k a s z e l s ła b n ie ,  p o ty  n o c n e  u s t a j ą , c h o r y  
p r z y c h o d z i sz y b k o  d o  s i ł  i ty je . Ł y ż k a  s to  ■ 
ło w a  sy ru p u  z a w ie r a  10 c e n t ig r a in ó w  p o d fo s-  
fo ra n u  w a p n a . P o n ie w ą z  c z y s to ś ć  p o d fo sfo ra n u  
j e s t  wa; u n k iem  j e g o  s k u te c z n o śc i,  p r z e to  p r o -  
s ly  P P . le k a r z y , a b y  z a w sz e  p r z e p is y w a li  
u le p e k  p o d fo sfo r a n u  P . G r im a u lt e t  C om p.

Syr«|m s raphani jodałus
a p te k a r z a  C rim a u lt te P a ry  tu .
U le p e k , te n  u ż y w a n y  od  la t  d w ó c h  p r z ez  

n a jz n a k o m itsz y c h  le k a rz y  p a r y z k ic h , s łu ż y  do  
l e c z e n ia  n a jr o z m a itsz y c h  c h o r ó b  w ie k u  d z ie 
c ię c e g o ,  ja k o  to: l ip k o w ie o ś c i ( ly m p lia tism u s), 
c ie r p ie ń  g r u c z o łó w  sz y jn y c h , ó s u te k  tw a r z y  i 
g ło w y , b łę d n ic y , o s ła b ie n ia  m ię ś n i i  n a j lep ie j  
z a s tę p u je  tr a n  r yb i.

W  ły ż c e  s to ło w e j  z a w ier a  1 g ra m  jo d u  
p o łą c z o n e g o  z so k a m i r o ś lin  p r z e e iw g n i lc o -  
w y c h  ja k o to  ch rza n u .

Z ad aje  s ię  ls ły m  d z ie c io m  p o  ły ż c e  ra n o  
i  w ie c z o r e m ; d la  w ię k s z y c h  2 -  4 ły ż e k .

Phosphas ferri solubilis et 
Piutsplias ferri et jodae

a p te k a rza  Itr. L era s .
P r z e tw ó r  te n  p r z e p isy w a n y  b y w a  w  p o 

s ta c i r o z c z y n u  i  u le p k u , k tó re  w ły ż c e  s t o ło 
w e j zaw iera j j 20  c e n t ig r a m ó w  s o li^ ż e la z n e j .  
N ie  p o s ia d a  an i w o n i , an i te ż  sm ak u  ż e la z a  
i  m c  z o a tw ia  zęb ó w . —  P o n ie w a ż  z a w ier a  
s k ła d n ik i k r w i i k o ś c i , p r z e to  w y w ie r a  z b a 
w ie n n y  w p ły w  n a  o d d y c h a n ie  i  u sw o je n ie  
(a o sy m ila cy ą ). P r z e tw ó r  z n o s z o n y  p r z ez  n a j
s ła b s z e  n a r z ę d z ia  t r a w ie n ia , d o s k o n a le  d z ia ła  
w  b łę d n ic y , liie d o k r e w n o ś c i,  za trzy m a n iu  m ie 
s ią c z k i i  t .  d.

N ie  n a le ż y  b ra ć  za  je d n o  w y r o b ó w  D r a  
L er a s  , k tó r e  z a w ie r a ją c  p y r o fo s fo r a n  z e la z a ,  
a m m o n ia k  z a w ie r a ją c y , są  z a b a r w io n e  ż ó łto -  
z ie lo n a w o .

Pastylki dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyl 

(Lactas sodae et magnesiae)

A p tek a rzu  i  L a u rea ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p. J łu rin  de Itn issan .

P a s ty lk i te , z a p r o p o n o w a n e  p r z ez  p r o fe 
so ra  P eT reąu in  w  L y o n ie ,  u ży w a ją  s i a w  z b o 
c z e n ia c h  tr a w ie n ia  d w o ja k ie j p o s ta c i:

1 P a s ty lk i z  L a c ta s  so d a e , e t  m a g n e s ia e ,  
p o  6 — 11 u z ie n n ie ,  z a le c a ją  s ię  w z a p a le n iu  
ż o łą d k a , k u rc z a ch  ż o łą d k a  i o d b ija n iu .

2. P a s ty lk i z  L a c ta s  s o d a e  e tm a g n e s ia e  
u żyw ają  s ię  n a  w z ó r  p e p s y n y  w  n ie d o s ta t e -  
c zn em  w y d z ie la , iu  s ię  s o k u  ż o łą d k o w e g o , co  
m a m ie j s c e ,  g d y  c h o ry  n ie  z n o s i p o k a rm ó w  
i  pn  je d z e n iu  m a  o d b ija n ie .

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rsza w ie  w  sk ła d a c h  
m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  P P . Mrozowskiego, 
Galleyo i Śpiew a ; w  K r a k o w ie  w  a p tek a ch  
P P . Trauczyńskiego pod koroną i Re.dyka, 
w e  L w o w ie  w  a p tek a ch  P P . ] Mikolaschw, 
Beplwera i Ruckcra; w  B rod ach  w  a p te c e  P . 
Kullalja i  u P. Franzosa , w K ijo w ie  u  b r a c i  
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układem la w . lekaisluogo krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagieli. pod zarządem Ign. Steicla,


